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1. Nauczyłem się harmonijnie współpracować z innymi

Autorstwa Fang Zheng, Chiny

W sierpniu 2021 roku kierowniczka powiedziała mi, że chce, abyśmy ja i brat Wang Jin wspólnie zajęli się pracą z tekstami, i że jak tylko znajdzie się odpowiednia rodzina goszcząca, zorganizuje nasz wyjazd. Gdy tylko to usłyszałem, od razu poczułem opór i wróciły wspomnienia całej tej nieprzyjemnej historii między mną a Wang Jinem.

Kiedy wcześniej zajmowałem się pracą z tekstami, początkowo to ja przewodziłem naszej grupie. Bracia i siostry, z którymi współpracowałem, rzadko zgłaszali obiekcje czy wskazywali na problemy w listach, które pisałem, a kierowniczka zawsze omawiała sprawy ze mną. Ale gdy do grupy dołączył Wang Jin, często miał inne zdanie na temat moich listów i wskazywał na problemy. Mimo że miał rację, nie chciałem tego zaakceptować. Byłem w tej grupie od tak dawna i nikt nigdy nie wytykał mi moich braków tak bez ogródek. Przez te jego uwagi wychodziłem na kogoś gorszego od niego. Dwa razy wytknął problemy w moich artykułach w obecności kierowniczki, co było dla mnie szczególnie trudne do przyjęcia. Pomyślałem sobie: „Czy kierowniczka stwierdzi, że nawet po tak długiej pracy z tekstami wciąż nie pojmuję zasad tak dobrze jak ktoś, kto dopiero zaczął się szkolić? Chyba spalę się ze wstydu!”. Myśląc w ten sposób, miałem poczucie, że Wang Jin celowo się mnie czepia, próbując mnie publicznie zawstydzić, i chcąc nie chcąc uprzedziłem się do niego. Czułem, że grunt usuwa mi się spod nóg, zwłaszcza gdy widziałem, jak w obecności kierowniczki omawia coś bardzo klarownie i rozumnie. Miałem wrażenie, że mnie przyćmił i sprawił, iż straciłem swoje miejsce w sercu kierowniczki. Później, gdy razem uczyliśmy się obsługi komputera, Wang Jin napotkał problem i poprosił mnie o pomoc. Pomyślałem: „Przecież jesteś taki zdolny! Czy nie powtarzasz w kółko, że nie jestem dobry w tym czy w tamtym albo że nie potrafię czegoś tam zrobić? Skoro we wszystkim jestem gorszy od ciebie, to po co w ogóle prosisz mnie o pomoc?”. Naprawdę nie chciałem go uczyć i odzywałem się do niego zniecierpliwionym tonem. Po pewnym czasie Wang Jin powiedział do mnie: „Bracie, stykając się z tobą w ostatnim czasie, zauważyłem, że nie tylko masz aroganckie usposobienie i nie chcesz przyjmować prawdy, ale jest też w tobie silne pragnienie statusu. Jeśli będziesz szedł dalej tą drogą, obawiam się, że skończysz jako antychryst”. Gdy usłyszałem te słowa, moja twarz zapłonęła ze wstydu, jakby wymierzono mi policzek. Czułem się okropnie: „Nazwanie mnie aroganckim to jedno, ale jak mógł powiedzieć, że stanę się antychrystem? Czy on po prostu nie przykleja mi łatki? Jakiego rodzaju osobą jest antychryst? To ktoś, kogo Bóg nienawidzi i eliminuje, a bracia i siostry go odrzucają. Co oni by sobie o mnie pomyśleli, gdyby się o tym dowiedzieli?”. Ilekroć wracałem myślami do tych spraw, czułem silną awersję do Wang Jina i już nigdy więcej nie chciałem z nim współpracować przy wykonywaniu obowiązków.

Nigdy bym nie przypuszczał, że kościół znowu każe nam razem pracować. Pomyślałem: „Tak nie może być. Muszę znaleźć sposób, by przekonać kierowniczkę. Za nic nie mogę pozwolić, by dołączył do grupy”. Martwiłem się jednak, że jeśli powiem prawdę, kierowniczka uzna mnie za czepialskiego intryganta i pomyśli, że w ogóle nie znam samego siebie. Dlatego, owijając w bawełnę, powiedziałem: „Chociaż Wang Jin zajmował się wcześniej pracą z tekstami, nigdy nie redagował kazań. Poza tym jego astma i zwyrodnienie kręgów szyjnych są dość poważne, a lat mu przecież nie ubywa. Niezbyt nadaje się do tych obowiązków”. Lecz kierowniczka odparła: „Gdy Wang Jin zajmował się wcześniej pracą z tekstami, jego umiejętności zawodowe były najlepsze w grupie, a do tego ma niezłe rozeznanie co do zasad. Możecie na razie współpracować”. Słysząc to, poczułem lekkie rozczarowanie. Na samą myśl o tym, że będę musiał codziennie stawiać czoła komuś, kto ciągle wytykał mi problemy, czułem się wewnętrznie stłamszony; nie potrafiłem nawet opisać tego uczucia. Kilka dni później przywódczyni przyszła na zgromadzenie, a ja w jej obecności znów udawałem troskę o Wang Jina, mówiąc, że się starzeje, jest słabego zdrowia i że obawiam się, iż nie poradzi sobie z presją, jaką niesie ze sobą praca z tekstami. Wtedy trochę ruszyło mnie sumienie, bo wiedziałem, że nie mówię tego, co naprawdę mam w sercu. Ale gdy pomyślałem, że moje słowa mogą przekonać przywódczynię, by nie pozwoliła Wang Jinowi dołączyć do grupy, ten niewielki niepokój zniknął. Ku mojemu zaskoczeniu, zdanie przywódczyni było dokładnie takie samo jak kierowniczki. Byłem niesamowicie zdenerwowany. Po powrocie do domu powiedziałem żonie, co sądzę na temat Wang Jina. Wysłuchawszy mnie, zwróciła mi uwagę, mówiąc: „Niezależnie od tego, z kim współpracujemy, zawsze jest jakaś nauka do wyciągnięcia. Ciągle fiksujesz się na innych – to nie jest przejaw dążenia do prawdy!”. Wiedziałem, że ma rację, ale nadal nie chciałem współpracować z Wang Jinem ani nie zastanowiłem się nad sobą we właściwy sposób. Wciąż miałem nadzieję, że przywódczyni nie znajdzie odpowiedniej rodziny goszczącej, dzięki czemu nie będę musiał z nim współpracować.

Pewnej nocy, po godzinie jedenastej, nagle dostałem wysokiej gorączki, dochodzącej do 42 stopni Celsjusza. Czułem się jak bezwładna masa, leżałem w łóżku, słaby i otumaniony, zwinięty w kłębek i wstrząsany dreszczami pod kołdrą. Moja żona szybko zaczęła nacierać moje ciało alkoholem, by zbić gorączkę. Robiąc to, powiedziała: „Skoro nagle dostałeś tak wysokiej gorączki, to nie sądzisz, że powinieneś zastanowić się nad sobą? Przez ostatnich kilka dni doszukiwałeś się tylko wad u Wang Jina, ale czy ty sam nie powinieneś się czegoś nauczyć? Czy ta ciężka choroba nie jest przypadkiem Bożą dyscypliną?”. Zdałem sobie sprawę, że naprawdę muszę się nad sobą zastanowić. W duchu modliłem się do Boga, prosząc Go, by poprowadził mnie do zrozumienia moich problemów.

Później przeczytałem fragment słów Bożych i zyskałem pewne zrozumienie swojego stanu. Bóg Wszechmogący mówi: „Niektórzy ludzie, stając w obliczu jakiegoś problemu, szukają odpowiedzi u innych, lecz gdy ich interlokutor mówi zgodnie z prawdą, nie przyjmują jego słów, nie są w stanie okazać posłuszeństwa i w głębi duszy myślą: »Zazwyczaj jestem od niego lepszy. Jeśli więc tym razem posłucham jego sugestii, czy nie będzie to wyglądało tak, jakby to on był lepszy ode mnie? Nie, nie mogę go posłuchać w tej sprawie. Zrobię to po prostu po swojemu«. Potem znajdują powód i wytłumaczenie, by odrzucić punkt widzenia tej drugiej osoby. Gdy widzą kogoś, kto jest od nich lepszy, próbują doprowadzić do jego upadku, fabrykują bezpodstawne plotki na jego temat lub stosują niegodziwe sposoby, aby go oczernić i podkopać jego reputację – a nawet bezlitośnie go zdeptać – i przez to ochronić własne miejsce w ludzkich umysłach. Jakiego rodzaju jest to usposobienie? Jest to już nie tylko arogancja i pycha, lecz usposobienie szatana, złośliwe usposobienie. Już samo to, że taka osoba atakuje i wyklucza ludzi, którzy są lepsi od niej i którzy ją przewyższają, jest podstępne i niegodziwe. A to, że nie cofa się przed niczym, by pognębić innych, pokazuje, że ma w sobie sporo demonicznej natury! Kierując się w życiu usposobieniem szatana, umniejsza ludzi, wrabia ich i dręczy. Czy to nie jest czynienie zła? A chociaż żyje w taki sposób, myśli, że jest w porządku, uważa się za dobrego człowieka. Jednak gdy widzi kogoś, kto go przewyższa, dręczy go i depcze. Na czym polega problem? Czy ludzie popełniający takie złe uczynki nie są pozbawieni skrupułów i nieokiełznani? Tacy ludzie zważają tylko na własne interesy i własne uczucia, chcą tylko zaspokoić własne pragnienia i ambicje oraz osiągnąć swoje cele. Nie dbają o to, jak wielkie szkody wyrządza to pracy kościoła i wolą poświęcić interesy domu Bożego, by ochronić własny status i reputację w umysłach innych. Czy tacy ludzie nie są aroganccy i zadufani w sobie, samolubni i ohydni? Są nie tylko aroganccy i zadufani w sobie, lecz także niezwykle samolubni i ohydni. W ogóle nie zważają na intencje Boże. Czy tacy ludzie mają bogobojne serca? Nie, w ogóle nie mają bogobojnych serc. Dlatego właśnie działają samowolnie i robią, co im się żywnie podoba, bez żadnego poczucia winy, bez żadnego lęku, bez żadnych obaw i trosk, nie zastanawiając się nad konsekwencjami. Często tak czynią i zawsze tak się zachowywali. Jaka jest natura takiego zachowania? Mówiąc delikatnie, tacy ludzie są zbyt zazdrośni i zanadto pożądają reputacji oraz statusu; są zbyt zwodniczy i podstępni. Mówiąc ostrzej, istota problemu polega na tym, że tacy ludzie w ogóle nie mają bogobojnych serc. Nie lękają się oni Boga, sądzą, że sami są najważniejsi i uważają, że wszystko w nich przewyższa Boga i przewyższa prawdę. W ich sercach Bóg jest nieistotny i nie jest wart nawet wzmianki; Bóg nie ma w ich sercach żadnego statusu. Czy ludzie, którzy nie mają w sercach miejsca dla Boga i nie mają bogobojnych serc, mogą wprowadzić prawdę w życie? W żadnym wypadku. Więc co tak naprawdę robią, gdy jak zwykle bez reszty oddają się energicznej krzątaninie, w którą wkładają mnóstwo wysiłku? Tacy ludzie twierdzą nawet, że wyrzekli się wszystkiego, by ponosić koszty dla Boga, i że wiele wycierpieli, w rzeczywistości jednak motywem, zasadą i celem wszystkich ich działań jest własny status i prestiż, ochrona wszystkich swoich interesów. Czyż nie powiecie, że ktoś taki jest strasznym człowiekiem? Co to za ludzie, którzy od wielu lat wierzą w Boga, a nie mają bogobojnych serc? Czy nie są oni aroganccy? Czy nie są szatanami? A jakim istotom najbardziej brakuje bogobojnego serca? Oprócz zwierząt brakuje go złym ludziom, antychrystom, diabłom i plemieniu szatana. W ogóle nie przyjmują oni prawdy; są absolutnie pozbawieni bogobojnego serca. Są zdolni do każdego zła; są wrogami Boga i wrogami Jego wybrańców” (Pięć warunków, które należy spełnić, by wejść na właściwą ścieżkę wiary w Boga, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ten fragment słów Bożych co do joty obnażył mój stan. Po jego przeczytaniu poczułem, jakby moje serce zostało przebite, i ogarnął mnie strach. Wróciłem myślami do przeszłości: gdy omawialiśmy problemy, bracia i siostry w grupie zazwyczaj przyznawali mi rację. Również kierowniczka konsultowała ze mną kwestie, których nie potrafiła rozgryźć. To dawało mi poczucie wyższości. Ale odkąd zacząłem współpracować z Wang Jinem i zobaczyłem, jak w obecności kierowniczki omawia sprawy klarownie i rozumnie, a do tego zdaje się pojmować zasady lepiej ode mnie, poczułem, że grunt usuwa mi się spod nóg. Na domiar złego zawsze potrafił dostrzec problemy, twierdząc, że fragmenty moich listów są słabe lub niewłaściwe, a nawet wytykał błędy w moich artykułach w obecności kierowniczki. To raniło moją dumę i zagrażało mojemu statusowi. Dlatego gdy tym razem przywódczyni poleciła nam pracować razem, poczułem szczególny opór, myśląc: „Jeśli znów będę z nim współpracować, a on tak jak wcześniej będzie wytykał moje problemy, to czy znowu nie stracę twarzy?”. Aby nie dopuścić go do grupy, powiedziałem, że nigdy nie redagował kazań, i pod pretekstem troski o jego zdrowie próbowałem przekonać przywódczynię i kierowniczkę, by nie pozwoliły mu na szkolenie się w naszej grupie. Gdy moje próby spełzły na niczym, powiedziałem żonie, co sądzę na temat Wang Jina, by dać upust niezadowoleniu. Desperacko żywiłem nawet nadzieję, że przywódczyni nie znajdzie dla nas odpowiedniej rodziny goszczącej, bylebym tylko nie musiał z nim współpracować. Aby chronić własne poczucie dumy i swój status, całkowicie lekceważyłem pracę kościoła. Byłem taki samolubny i godny pogardy, tak bardzo pozbawiony człowieczeństwa! Dopiero w obliczu obnażonych faktów dostrzegłem, że tkwi we mnie głębokie pragnienie reputacji i statusu, że mam niezwykle złośliwą naturę i brakuje mi bogobojnego serca. Prawda jest taka, że nikt nie jest doskonały i żadnych obowiązków nie da się wykonać w pojedynkę. Przywódczyni poleciła mi współpracować z Wang Jinem ze względu na potrzeby w ramach pracy kościoła. Gdybym miał pisać kazania sam, z pewnością pojawiłoby się wiele odchyleń i braków. Gdy dwie osoby się uzupełniają, efekty pracy są lepsze. Ja jednak nie rozumiałem Bożych intencji, a nawet robiłem wszystko, co w mojej mocy, by powstrzymać Wang Jina przed dołączeniem do grupy. Naprawdę nie wiedziałem, co jest dla mnie dobre. Uświadomiwszy to sobie, poczułem głęboki żal i wyrzuty sumienia i postanowiłem nigdy więcej nie dopuścić się takiego zła.

Później zastanawiałem się: „Jakie zepsute usposobienie sprawiało, że czułem taki opór przed współpracą z Wang Jinem?”. Przeczytałem słowa Boże i lepiej zrozumiałem swój problem. Bóg Wszechmogący mówi: „Jaki jest główny cel antychrysta, gdy atakuje i wyklucza oponenta? Dąży do stworzenia w kościele sytuacji, w której nikt nie wyraża opinii odmiennej od jego opinii, w której jego władza i status przywódcy są absolutne, w której jego słowa są absolutne i wszyscy muszą się nimi kierować, a nawet jeśli ktoś ma inne zdanie, nie wolno mu go wyrazić, lecz musi je pozostawić w głębi serca, by tam się jątrzyło. Każdy, kto ośmieli się otwarcie przeciwstawić antychrystowi, staje się jego wrogiem. Antychryst użyje wszelkich możliwych sposobów, by go dręczyć, i będzie desperacko pragnął się go pozbyć. Jest to jeden ze sposobów, na jakie antychryst atakuje i wyklucza oponenta, wzmacnia swój status i chroni swoją władzę. Myśli: »Masz prawo mieć inne zdanie, ale nie możesz przedstawiać go wszystkim dokoła, a tym bardziej podważać mojej władzy i statusu. Jeśli masz jakieś zastrzeżenia, możesz mi o tym powiedzieć na osobności. Jeżeli mówisz to przy wszystkich i ja przez to tracę twarz, to sam się prosisz o kłopoty i będę musiał się tobą zająć!«. Co to jest za usposobienie? Antychryst nie pozwala innym wypowiadać się swobodnie. Jeśli inni ludzie mają do niego jakieś zastrzeżenia albo własne zdanie na dowolny inny temat, nie mogą ich swobodnie wyrażać; muszą zważać na dumę antychrysta. W przeciwnym wypadku antychryst potraktuje ich jak wrogów, atakując i wykluczając. Co to jest za natura? To natura antychrysta. A dlaczego tak postępuje? Nie pozwala, by w kościele pojawiały się jakiekolwiek odmienne głosy, nie pozwala na obecność jakichkolwiek oponentów w kościele oraz nie pozwala, by wybrańcy Boży otwarcie omawiali prawdę i rozeznawali się co do ludzi. Najbardziej boi się tego, że zostanie zdemaskowany i rozpoznany; chce dopilnować, by jego władza i status w ludzkich sercach nieustannie się umacniały i by nic ich nie podkopywało. Nie byłby w stanie tolerować niczego, co podważa jego godność, reputację, pozycję czy wartość jako przywódcy albo co stanowi dla niego zagrożenie. Czy nie jest to przejaw złośliwej natury antychrystów? Nieusatysfakcjonowani władzą, którą już posiadają, wzmacniają ją i zabezpieczają, dążąc do wiecznej dominacji. Chcą kontrolować nie tylko zachowanie innych, ale także ich serca. Te metody używane przez antychrystów mają na celu wyłącznie ochronę ich władzy i statusu oraz wynikają wyłącznie z pragnienia utrzymania się przy władzy. (…) Jest to szczególnie prawdziwe, gdy pojawi się oponent i antychryst usłyszy, że ten coś o nim powiedział lub skrytykował go za plecami. W takim przypadku załatwi sprawę niezwłocznie, nawet jeśli to oznacza, że nie będzie spał przez całą noc i nie będzie jadł przez cały dzień. Jak to się dzieje, że antychryści zdobywają się na taki wysiłek? Czują, że ich status został zagrożony, że jest kwestionowany. Więc jeśli nie podejmą takich działań, ich władza i status znajdą się w niebezpieczeństwie – a gdy zostaną ujawnione ich złe uczynki i skandaliczne postępowanie, to nie tylko nie uda im się utrzymać statusu i władzy, ale zostaną też usunięci lub wydaleni z kościoła. Dlatego z desperacką niecierpliwością próbują wymyślić sposoby na wyciszenie sprawy i zlikwidowanie wszystkich ukrytych niebezpieczeństw” (Punkt drugi: Atakują i wykluczają oponentów, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg mówi, że antychryści wykluczają osoby o odmiennym zdaniu. Nie pozwalają, by w kościele dało się słyszeć jakiekolwiek inne głosy, to oni muszą mieć we wszystkim ostatnie słowo i wszyscy muszą ich słuchać. Gdy tylko ktoś zgłosi sugestię lub zwróci uwagę na ich braki, sprawiając, że tracą twarz i status w sercach innych, natychmiast traktują takie osoby jak odszczepieńców i wrogów. Uciekają się nawet do wszelkich środków, by ich wykluczyć i stłamsić, chcąc tym samym umocnić swoją władzę i swój status. Jest to przejaw złośliwej natury antychrystów. Zastanowiłem się nad tym, co przejawiałem – czyż nie byłem taki sam jak antychryst? Gdy Wang Jin odkrył problemy w moim wykonywaniu obowiązków i wytknął je bez ogródek, nie tylko nie przyjąłem tego z pozytywnym nastawieniem, ale poczułem, że on rani moją dumę. Nieważne, jak bardzo miał rację ani jak bardzo jego słowa były zgodne z faktami, nie chciałem tego przyjąć, a nawet uprzedziłem się do niego i żywiłem urazę. Później, gdy uczył się obsługi komputera i napotkał trudności, poprosił mnie o pomoc w uprzejmy i łagodny sposób, lecz ja potraktowałem go chłodno, by ostudzić jego zapał. Co gorsza, doskonale wiedziałem, że Wang Jin zajmował się wcześniej pracą z tekstami i ma pewne rozeznanie co do zasad, a jego słabe zdrowie nie wpływa na zdolność do wykonywania obowiązków. Ale tylko dlatego, że stale wytykał moje problemy, co godziło w moje poczucie dumy i mój status, postrzegałem go jako odszczepieńca i wroga. Wykorzystałem jego słabe zdrowie i brak doświadczenia w redagowaniu kazań jako argumenty, by spróbować przekonać przywódczynię i kierowniczkę, żeby nie pozwoliły mu na szkolenie się w naszej grupie. Aby chronić własne poczucie dumy i swój status, posunąłem się tak daleko, by zaatakować i wykluczyć kogoś, kto wchodził mi w paradę. Moja natura była tak złośliwa! Główną przyczyną tego, że byłem zdolny do tych wszystkich godnych pogardy, wstrętnych i złych uczynków, były szatańskie trucizny, którymi się w życiu kierowałem, na przykład: „Sam sobie jestem panem w niebie i na ziemi”, „Może być tylko jeden samiec alfa” oraz „Prawdziwy mężczyzna musi być bezwzględny”. Te masymy stały się moją naturą, sprawiając, że chciałem mieć ostatnie słowo w każdej grupie, w której się znalazłem. Ilekroć widziałem kogoś lepszego od siebie, nie potrafiłem traktować go sprawiedliwie. Zwłaszcza gdy jego słowa lub czyny raniły moją dumę lub zagrażały mojemu statusowi. Traktowałem go jak sól w oku, tłamsząc i wykluczając, a nawet uważając za wroga. Pomyślałem o antychrystach i złych ludziach, którzy zostali wydaleni z domu Bożego. Odczuwali całkowitą niechęć do prawdy i nienawidzili jej, nigdy nie przyjmując słusznych sugestii od innych. Gdy tylko ktoś godził w ich poczucie dumy i status, tłamsili go i dręczyli, marząc o tym, by pozbyć się każdego, kto za nimi nie podąża, i o zamienić kościół we własne królestwo. Zostali wydaleni dlatego, że dopuścili się wielu złych uczynków i drastycznie zaburzyli pracę kościoła. Gdybym nie okazał skruchy i nadal w swoim postępowaniu ulegał skażonym skłonnościom, atakując i wykluczając osoby o odmiennym zdaniu, by chronić swoją reputację i swj status, to ostatecznie z pewnością zostałbym wzgardzony i wyeliminowany przez Boga. Uświadomiwszy to sobie, poczułem zarazem żal i lęk i szybko pomodliłem się do Boga: „Boże, myliłem się. Zostałem zbyt głęboko zdeprawowany przez szatana. Aby chronić własne poczucie dumy i swój status, nie chciałem współpracować z bratem, a nawet osądzałem go i wykluczałem. Boże, pragnę okazać skruchę. Proszę, poprowadź mnie, bym znalazł ścieżkę praktyki”.

Później przeczytałem słowa Boże i dowiedziałem się, jak praktykować. Bóg Wszechmogący mówi: „Musisz się zbliżyć do osób, które potrafią rozmawiać z tobą szczerze; otaczanie się takimi ludźmi jest dla ciebie bardzo korzystne. Szczególnie obecność przy tobie dobrych ludzi, którzy widząc w tobie jakiś problem, będą mieli odwagę zganić cię i obnażyć, może zapobiec temu, że zbłądzisz. Takich ludzi nie obchodzi, jaki masz status, i w chwili, gdy zauważą, że zrobiłeś coś, co sprzeciwia się prawdozasadom, w razie konieczności zganią cię i zdemaskują. Tylko tacy ludzie są prawi, mają poczucie sprawiedliwości. Bez względu na to, jak cię obnażają i strofują, to wszystko jest dla ciebie pomocne, ma na celu jedynie nadzorowanie i popychanie cię do przodu. Musisz się zbliżyć do takich osób; mając przy sobie takich ludzi do pomocy, stajesz się znacznie bezpieczniejszy – na tym właśnie polega Boża ochrona. Obecność u twego boku ludzi, którzy rozumieją prawdę, przestrzegają zasad i każdego dnia cię nadzorują, ma dobroczynny wpływ na jakość twojej pracy i wykonywania przez ciebie obowiązku” (Punkt czwarty: Wywyższają siebie i świadczą o sobie samych, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałem, że to, iż mam u boku kogoś, kto ma odwagę mówić prawdę oraz obnażać i wytykać moje problemy, jest niezwykle korzystne dla moich obowiązków i mojego wejścia w życie. Wróciłem myślami do czasu, gdy współpracowałem z Wang Jinem. Ilekroć znajdował problem w napisanym przeze mnie artykule, mówił o tym wprost Choć w tamtym czasie godziło to w moje poczucie dumy, rezultaty były rzeczywiście znacznie lepsze po wprowadzeniu poprawek zgodnie z jego sugestiami. Zdałem sobie sprawę, że powinienem przyjmować wskazówki i pomoc innych; nawet gdy jestem przycinany, powinienem najpierw przyjąć to od Boga i się podporządkować. Gdyby nie Wang Jin, który zwracał uwagę na moje problemy i mi pomagał, z pewnością dopuszczałbym się wielu odchyleń i błędów, wykonując swoje obowiązki, a to byłoby szkodliwe dla pracy kościoła. Co więcej, zrozumienie własnych zepsutych skłonności wcale nie przyszłoby mi łatwo. Pomyślałem o tym, jak kiedyś w naszej grupie miałem ostatnie słowo we wszystkim i nikt z braci i sióstr nigdy nie dawał mi żadnych sugestii. Zacząłem wierzyć, że jestem we wszystkim dobry i wszystko rozumiem. To tylko podsycało moje aroganckie usposobienie i sprawiało, że stawiałem się ponad wszystkimi. Gdy Wang Jin zaczął ze mną współpracować, odzywał się, gdy tylko zauważył problem. Pozwoliło mi to zyskać pewną świadomość własnych problemów i zepsucia, które przejawiałem, a tym samym powściągnąć się i uniknąć robienia rzeczy, które obraziłyby usposobienie Boga. Wang Jin wprost zwracał mi uwagę na moje problemy i braki nie po to, by mnie atakować czy tłamsić, i z pewnością nie po to, by mnie potępić. Jego celem była ochrona pracy kościoła; szczerze próbował mi pomóc. Tymczasem ja, stając w obliczu tak dobrego człowieka, który wykazywał się poczuciem sprawiedliwości, nie tylko nie byłem wdzięczny za jego wskazówki i pomoc, ale też odebrałem jego dobre intencje jako złą wolę i użyłem godnych pogardy i złośliwych środków, by go tłamsić i wykluczać. To nie tylko go zraniło, ale także zakłóciło i zaburzyło pracę. Naprawdę nie potrafiłem odróżnić dobra od zła ani tego, co słuszne, od tego, co niesłuszne! Postanowiłem, że gdy znów będę współpracować z Wang Jinem, z pewnością właściwie przyjmę jego sugestie.

Wkrótce potem bracia i siostry znaleźli odpowiedni dom, a ja i Wang Jin zaczęliśmy współpracować w ramach wykonywania obowiązków. Początkowo, gdy zwracał mi uwagę problemy, wciąż trudno mi było schować dumę do kieszeni. Pomyślałem: „On nigdy wcześniej nie redagował kazań. Jeśli potrafi znaleźć problemy w kazaniach, które ja redagowałem, to czy nie dowodzi to, że nie jestem tak dobry jak on? Co on o mnie pomyśli?”. Gdy naszła mnie ta myśl, zdałem sobie sprawę, że znowu swoje życie podporządkowuję wizerunkowi i statusowi, więc z rozmysłem poszukałem słów Bożych do przeczytania. Przeczytałem słowa Boże: „Najpierw musisz praktykować przeciwstawianie się ciału, porzucić własną próżność i dumę, zrezygnować z własnych interesów, zarówno ciałem, jak i umysłem rzucić się w wir obowiązków, wykonywać je z podporządkowanym sercem oraz uważać, że gotów jesteś przecierpieć każde trudności tak długo, jak długo zadowalasz Boga. Jeśli napotykasz trudności i modlisz się do Boga oraz szukasz prawdy, zobacz, jak Bóg cię prowadzi, i przekonaj się, czy masz pokój i radość w sercu, czy otrzymujesz takie potwierdzenie” (Oddając serce Bogu, można zyskać prawdę, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże wskazały mi drogę wiodącą naprzód. Musiałem wyzbyć się dumy, włożyć serce i umysł w swoje obowiązki i dobrze je wykonywać; tylko wtedy zajmowałbym się tym, co do mnie należy. Przecież każdy ma inne mocne strony. Tylko wykorzystując własne mocne strony i ucząc się od siebie nawzajem, by nadrabiać swoje słabości, osiągniemy dobre rezultaty w ramach wykonywanych obowiązków. Reputacja i status to tylko wydmuszki. Nawet jeśli wszyscy mnie podziwiają, nie oznacza to, że posiadam prawdorzeczywistość, nie mówiąc już o tym, że podziw nie przyniesie mi zbawienia. Jeśli nie rozumiem prawdy i nie odrzuciłem swoich skażonych skłonności, ostatecznie i tak zostanę zesłany do piekła, by ponieść karę. Ta świadomość sprawiła, że gdy Wang Jin znów zwrócił mi uwagę na moje problemy, nie stawiałem już takiego oporu. Zamiast tego wyszukiwałem odpowiednie zasady, kierując się tym, co powiedział, i zgłębiałem je. Dzięki takiej praktyce nie tylko udawało się szybko rozwiązywać problemy, ale czułem też spokój i ulgę w głębi serca. Nasza relacja również stawała się coraz bardziej harmonijna. Dziękuję Bogu z całego serca!


2. Nauka wyciągnięta z bolesnej porażki

Autorstwa Gabriella, Włochy

W 2014 roku zaczęłam wykonywać w kościele obowiązki aktorki. Oprócz grania i szlifowania umiejętności, resztę czasu mogłam organizować według własnego uznania, więc moje życie było stosunkowo swobodne i wygodne. Ponieważ kochałam aktorstwo i byłam gotowa wkładać wysiłek w swoje występy, znacząco podniosłam swoje umiejętności po zagraniu w dwóch filmach, więc przywódczyni poprosiła mnie, bym szkoliła się w zakresie obowiązków reżysera. Byłam wtedy dość niechętna, myśląc: „Reżyser ma tak wiele obowiązków. Trzeba angażować się we wszystko, co robi zespół, i przeglądać nakręcony materiał po zakończeniu zdjęć. To wyczerpujące psychicznie i fizycznie. Przy tak ciężkiej harówce każdego dnia będę całkowicie wykończona i wymizerowana!”. Ale myśl, że odmowa przyjęcia obowiązków byłaby niezgodna z Bożymi intencjami, sprawiła, że chcąc nie chcąc się zgodziłam. Siostry cieszyły się z mojego awansu na stołek reżyserski, ale ja myślałam: „To ewidentnie wyczerpująca praca. Nie dążę do wzięcia na siebie wielkiego posłannictwa, bo im cięższe jest brzemię, tym bardziej męczy się ciało. Chcę być po prostu zwykłą aktorką. Bylebym nie siedziała bezczynnie, to wystarczy”.

Kiedy reżyserowałam swój pierwszy film, koordynator układał codziennie napięty grafik. Po każdym dniu zdjęciowym musieliśmy jeszcze omawiać grę aktorską, ujęcia czy scenografię do następnej sceny. Podczas filmowania siedziałam przed monitorem i nie śmiałam ani na sekundę się rozproszyć. Jeśli traciłam skupienie, nie potrafiłam ocenić, czy gra aktorska była przekonująca, i musiałam oglądać nagranie lub powtarzać ujęcie. Czasami, gdy zdjęcia na planie się kończyły i inni członkowie ekipy wychodzili, ja wciąż musiałam zostawać, by zająć się innymi zadaniami. Co więcej, w tym filmie było wiele postaci pozytywnych i negatywnych, a ja musiałam omawiać z aktorami ich sceny, robić z nimi próby, instruować ich i nadzorować to wszystko. Przed każdą sceną musiałam zagłębić się w postacie i dokładnie je zrozumieć, by móc ocenić, czy gra aktorów jest wierna ich postaciom. Dotyczyło to zwłaszcza scen o dużym ładunku emocjonalnym: gdy aktor nie potrafił wejść w rolę, musiałam znaleźć sposób, by wprowadzić go w odpowiedni stan emocjonalny. Czułam po prostu, że bycie reżyserką jest tak bardzo wyczerpujące psychicznie! Jako aktorka musiałam tylko dobrze zagrać swoją rolę i to wszystko. Tamte obowiązki nie były aż tak stresujące. Z głębi serca nienawidziłam reżyserowania. Potem zaczęłam niedbale traktować swoje obowiązki. Gdy podczas filmowania widziałam, że aktorzy mają trudności z osiągnięciem pożądanego efektu, po prostu pośpiesznie zatwierdzałam ujęcie zamiast zastanowić się, jak ich poinstruować, by poprawili swoją grę. Rezultat był taki, że gdy przywódczyni przejrzała fragmenty filmu, uznała, że gra nie spełnia standardów, i musieliśmy kręcić od nowa. Innym razem siostra, z którą współpracowałam, poprosiła mnie o dodanie pewnych ruchów do gry aktorów podczas prób. Pomyślałam, że to zbyt wiele zachodu, więc tego nie zrobiłam. W konsekwencji gra była słaba i tuż przed rozpoczęciem zdjęć siostra musiała na miejscu instruować aktorów, jak mają zmienić choreografię, co opóźniło zdjęcia. W tamtym momencie czułam się okropnie, wiedząc, że nie wywiązałam się ze swojej odpowiedzialności. Ale potem, ilekroć przychodził czas na faktyczne wykonywanie pracy, wciąż czułam, że te obowiązki są po prostu zbyt męczący i kłopotliwy. Szybko minęły dwa miesiące, a aktorzy ciągle mieli problemy ze swoją grą. Koordynator kilkakrotnie przypominał mi, bym bardziej szczegółowo omawiała sceny z aktorami, ale ja puszczałam to mimo uszu i czułam wewnętrzny opór, myśląc: „Wchodzenie w szczegóły to taki kłopot! Ile czasu zajęłyby wtedy próby?”. Próbowałam się nawet wykłócać, mówiąc: „Kiedy byłam aktorką, nikt nie instruował mnie tak szczegółowo. Czy to nie sam aktor odpowiada za swoją grę?”. Podczas prób nadal przedstawiałam aktorom tylko ogólny zarys bez żadnych szczegółów, co prowadziło do częstych dubli i opóźniało harmonogram produkcji.

Po pewnym czasie przydzielono brata Eliasza do współpracy ze mną przy wykonywaniu obowiązków reżysera. Koordynator powiedział mi: „Wygląda na to, że masz trudności z samodzielnym reżyserowaniem. Od teraz będziesz głównie odpowiedzialna za omawianie scen z aktorami, a brat Eliasz będzie nadzorował wszystko zza monitora”. Tak naprawdę bardzo się ucieszyłam, słysząc to. Pomyślałam: „Świetnie! Nie muszę już patrzeć w monitor i wszystkiego nadzorować. Dzięki temu trochę odetchnę i nie będę tak zmęczona”. Potem, gdy tylko kończyłam próby z aktorami, szłam zająć się własnymi sprawami osobistymi. Nie obchodziło mnie, jak sobie radzą, i w rezultacie podczas zdjęć stale pojawiały się problemy z grą aktorów. Koordynator powiedział mi, bym zastanowiła się nad swoim nastawieniem do obowiązków, ale ja pomyślałam: „Nad czym mam się zastanawiać, skoro to aktorzy nie grają dobrze? Czy teraz zrzuca winę za to na mnie?”. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej czułam, że te obowiązki to niewdzięczne zajęcie. W tamtym czasie kilkoro aktorów, których instruowałam, ciągle miało problemy podczas zdjęć. Koordynator ponownie przypomniał mi, bym zastanowiła się nad swoim nastawieniem do obowiązków, i dopiero wtedy, spoglądając wstecz, zaczęłam snuć refleksje. Choć przez ostatnich kilka dni moje ciało zaznawało wygód, czułam w sercu dziwny niepokój, więc pomodliłam się do Boga, zastanowiłam się nad sobą i przypomniałam sobie fragment słów Bożych: „»Lubisz być podstępny i się obijać, tak? Lubisz sobie poleniuchować i pławić się w komforcie, prawda? No cóż, pław się w takim razie już zawsze!«. Bóg obdarzy tą łaską i szansą kogoś innego”. Odszukałam więc cały ten fragment, by go przeczytać. Bóg Wszechmogący mówi: „Jeśli wypełniasz swój obowiązek niedbale i podchodzisz do niego lekceważąco, jaki będzie rezultat? Nie uda ci się dobrze pracować, nawet wykonując obowiązek, który potrafisz wykonać, jak należy. W ten sposób nie spełnisz wymaganych standardów i Bóg będzie bardzo niezadowolony z twojego podejścia do wypełniania obowiązku. Gdybyś mógł pomodlić się do Boga i szukać prawdy, wkładając w to całe swoje serce i umysł, gdybyś mógł tak współpracować, to Bóg już wcześniej wszystko by dla ciebie przygotował, żeby w chwili załatwiania przez ciebie spraw, wszystko znalazłoby się na swoim miejscu i żebyś osiągnął dobre rezultaty. Nie musiałbyś wkładać w to zbyt wiele energii: kiedy nie szczędzisz wysiłków, aby z Nim współpracować, Bóg już dawno wszystko by dla ciebie zaaranżował. Jeśli jednak jesteś szczwany i się obijasz, nie zajmujesz się odpowiednio wykonywaniem swojego obowiązku i wciąż schodzisz na niewłaściwą drogę, to Bóg nie wykona w tobie pracy; utracisz swoją szansę, a Bóg powie: »Nie nadajesz się. Nie mogę się tobą posłużyć. Odejdź i stań sobie gdzieś z boku. Lubisz być podstępny i się obijać, tak? Lubisz sobie poleniuchować i pławić się w komforcie, prawda? No cóż, pław się w takim razie już zawsze!«. Bóg obdarzy tą łaską i szansą kogoś innego. Cóż na to powiecie: czy to strata, czy zysk? (Strata). Jest to ogromna strata!” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po tej lekturze zrozumiałam, że nastawienie człowieka do obowiązków jest kluczowe. Jeśli ludzie potrafią wykonywać swoje obowiązki, wkładając w to całe serce i cały umysł, Bóg ich oświeci i poprowadzi, dzięki czemu osiągną dobre rezultaty. Jeśli jednak ich nastawienie jest lekceważące lub niedbałe, to obowiązki, które przy odrobinie wysiłku można było wykonać dobrze, zostaną spartaczone. Wyraźnie widziałam, że gra aktorów pozostawia wiele do życzenia, ale chcąc oszczędzić sobie kłopotu, nie instruowałam ich cierpliwie, lecz pośpiesznie zatwierdzałam ujęcia, co skutkowało koniecznością kręcenia dubli, gdy okazywało się, że gra aktorów nie spełnia wymogów. Podczas prób przedstawiałam im jedynie ogólny zarys, pomijając szczegóły, przez co kilkoro z nich miało problemy na planie, co powodowało ciągłe duble i opóźniało harmonogram. Wszystko to wynikało z mojej niedbałości i chodzenia na skróty przy wykonywaniu obowiązków. Koordynator wielokrotnie przypominał mi, bym zastanowiła się nad swoim nastawieniem do obowiązków, ale ja tylko się wykłócałam i szukałam wymówek. Przez cały czas podchodziłam do swoich obowiązków niedbale, co nieustannie rodziło problemy, więc koordynator odsunął mnie od nadzorowania pracy przy monitorze. Ale ja nie tylko nie zastanowiłam się nad sobą, lecz wręcz cieszyłam się, że moje ciało będzie miało więcej luzu. Stałam się całkowicie odrętwiała! Kościół szkolił mnie jako aktorkę, dając mi wiele okazji do rozwoju. Dzięki oświeceniu i prowadzeniu przez Ducha Świętego zdobyłam też pewne doświadczenie aktorskie. Teraz zaś, gdy kościół szkolił mnie na reżyserkę i oczekiwał, że wykorzystam zdobytą wiedzę w ramach swoich obowiązków, stawiałam opór, narzekałam i byłam niedbała tylko dlatego, że wymagało to poświęcenia czasu i wysiłku, a moje ciało musiałoby cierpieć. Tak bardzo brakowało mi człowieczeństwa; byłam doprawdy wstrętna Bogu! Zwłaszcza po przeczytaniu tych słów Bożych: „Lubisz być podstępny i się obijać, tak?”. „Bóg obdarzy tą łaską i szansą kogoś innego”. zdałam sobie sprawę, że odsunięto mnie od nadzorowania pracy przy monitorze dlatego, że chodziłam na skróty i nieodpowiedzialnie wykonywałam swoje obowiązki. Przestałam być godna zaufania, więc ten zakres pracy powierzono komuś innemu. Znalazłam się na krawędzi niebezpiecznej przepaści; gdybym nie okazała skruchy, mogłabym stracić nawet możliwość omawiania scen z aktorami. Odtąd zaczęłam poważnie podchodzić do prób. Ilekroć widziałam braki w grze aktora, natychmiast je wypunktowywałam i cierpliwie go instruowałam. Wyszukiwałam też filmy referencyjne, by przeanalizować je z aktorami. Ostatecznie zdjęcia do tego filmu zakończyły się pomyślnie.

Sądziłam, że nieco się zmieniłam, i dla mnie samej zaskoczeniem było to, że podczas kręcenia kolejnego filmu bezwiednie wpadłam w dawne nawyki. W tamtym czasie nadal odpowiadałam za instruowanie aktorów. Główną rolę w tym filmie dostała siostra Isabel. Dopiero zaczęła szkolić się w aktorstwie i jej gra miała wiele niedociągnięć, co wymagało ode mnie większego wysiłku umysłowego i zapłacenia wyższej ceny niż wcześniej. Na początku zdjęć potrafiłam jeszcze pracować gorliwie. Od razu wskazywałam braki w grze aktorów, a czasem sama demonstrowałam im, jak mają zagrać. Jednak z biegiem czasu konieczność instruowania aktorów przy każdej scenie zaczęła mnie psychicznie męczyć. Co więcej, brat Vincent, z którym współpracowałam, wykazywał się dużą inicjatywą w ramach swoich obowiązków i bardzo sumiennie instruował aktorów, więc moje poczucie brzemienia stopniowo malało. Przestałam się też przejmować innymi zadaniami. Kilkakrotnie zauważyłam, że siostra Isabel nie rozumie dobrze swojej postaci. Początkowo planowałam znaleźć czas wieczorem, by z nią porozmawiać, ale potem pomyślałam o tym, jak bardzo jestem zmęczona po całym dniu powtrzania poszczególnych scen. Gdybym miała na dodatek popracować z nią wieczorem, na pewno zabrakłoby mi energii na kolejny dzień zdjęciowy. Pomyślałam więc: „Nieważne, dam sobie z nią spokój”. W rezultacie następnego dnia podczas zdjęć siostra Isabel słabo sobie radziła, co opóźniło nasze postępy. Głęboko żałowałam, że nie wywiązałam się ze swojej odpowiedzialności, ale ilekroć później trzeba było zapłacić cenę, nadal dogadzałam swojemu ciału i nie potrafiłam praktykować prawdy. Stopniowo instruowanie aktorów sprawiało mi coraz większą trudność, aż w końcu przestałam nawet dostrzegać problemy w ich grze. Nie radzili sobie ze swoimi rolami i często musieliśmy robić duble. To, w połączeniu z różnymi innymi czynnikami, sprawiło, że filmu nie udało się ukończyć, a zespół filmowy został ostatecznie rozwiązany. Tamtej nocy przewracałam się z boku na bok, nie mogąc zasnąć. Patrząc wstecz, myślałam o tym, że odkąd powierzono mi stołek reżyserski, nigdy tak naprawdę się nie podporządkowałam. Nigdy nie lubiłam tych obowiązków, bo były zbyt męczące. Szczerze zapytałam samą siebie: „Czy to możliwe, że wierzę w Boga tylko po to, by pławić się w cielesnych wygodach? Czyż nie jest to buntowanie się przeciwko Bogu?”. Podczas zgromadzenia przywódczyni przycięła mnie, mówiąc: „Dom Boży szkolił cię na reżyserkę, ale nigdy nie sądziłam, że będziesz tak nieodpowiedzialna. Jesteś naprawdę niegodna zaufania!”. W tamtym czasie stale czułam pustkę w głębi serca. Gdy tylko pomyślałam o tym, że nie mam już szansy na naprawienie błędów, łzy bólu mimowolnie popłynęły mi po twarzy. Często cierpiałam udrękę z powodu niewypełnienia swoich obowiązków i występków, jakich się dopuściłam. Czując, że mam u Boga tak wielki dług, wstydziłam się nawet modlić do Niego, stale mając wrażenie, że budzę w Bogu odrazę i wstręt, że zakrył On przede mną swoje oblicze i mnie ignoruje. Czułam się tak, jakbym została odsunięta na bok przez Boga, a mój duch pogrążył się w ciemności i bólu. Później przydzielono mnie do głoszenia ewangelii. Choć nadal wykonywałam obowiązki, ta sprawa wciąż raniła moje serce jak cierń, którego nie sposób usunąć. Wielokrotnie się potem modliłam i poszukiwałam: „Boże, gdzie dokładnie zawiodłam? Proszę, oświeć mnie i poprowadź, bym poznała samą siebie”.

Pewnego dnia, gdy czytałam słowa Boże demaskujące i charakteryzujące ludzi leniwych, poczułam głębokie ukłucie w sercu. Bóg Wszechmogący mówi: „Ludzie leniwi nic nie zdziałają. Aby to podsumować w dwóch słowach, są ludźmi bezużytecznymi, przejawiają umiarkowany stopień niepełnosprawności. Bez względu na to, jak dobry charakter mają leniwi ludzie, są jak ozdoby w oknie; choć mają solidny potencjał, na nic im się on nie przydaje. Są za bardzo leniwi, wiedzą, co powinni zrobić, ale tego nie robią, a nawet jeśli dostrzegają problem, nie szukają prawdy, by go rozwiązać; i choć wiedzą, jakie trudności powinni znosić, by praca była skuteczna, nie mają ochoty znosić trudów, które są wszak tego warte. Nie mogą więc zyskać żadnych prawd i nie są w stanie wykonywać żadnej konkretnej pracy. Nie chcą znosić trudów, które ludzie powinni znosić; potrafią tylko pławić się w komforcie, cieszyć się chwilami radości i wolnym czasem, oraz wieść swobodne i zrelaksowane życie. Czyż nie są bezużyteczni? Ludzie, którzy nie potrafią znosić trudności, nie zasługują na to, by żyć. Ci, którzy ciągle chcą wieść życie pasożytów, to ludzie bez sumienia i rozumu; są to zwierzęta, i nie nadają się nawet do wykonywania pracy fizycznej. Ponieważ tacy ludzie nie potrafią znosić trudów, to nawet jeśli wykonują taką pracę, nie są w stanie dobrze jej wykonać, a jeśli chcą zyskać prawdę, to szansa na to jest jeszcze mniejsza. Ktoś, kto nie potrafi cierpieć i nie kocha prawdy, jest człowiekiem bezużytecznym; nie nadaje się nawet do wykonywania pracy fizycznej. To zwierzę bez odrobiny człowieczeństwa. Takich ludzi należy koniecznie eliminować; jedynie takie postępowanie zgodne jest z Bożymi intencjami” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (8), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Gdy rozważałam te słowa, wracałam myślami do czasu, gdy wykonywałam obowiązki reżyserki. Dom Boży mi je powierzył, bym instruowała aktorów w ich grze. Wyraźnie widziałam, że główna aktorka ma braki, ale żeby się zbytnio nie zmęczyć, nie instruowałam jej, uchylając się tym samym od swoich zasadniczych obowiązków. Widząc, że brat Vincent wykazuje się dużą inicjatywą, wykorzystałam sytuację i umyłam ręce od pracy. Na papierze ja też byłam reżyserką, ale w rzeczywistości tylko brat Vincent wykonywał te obowiązki. W rezultacie wiele aspektów pracy nie zostało zrealizowanych właściwie i ostatecznie filmu nie udało się ukończyć, a cały zespół został rozwiązany. Cena, jaką bracia i siostry płacili przez kilka miesięcy, i wszystkie wydatki poniesione przez dom Bozy poszły na marne. Nominalnie byłam reżyserką, ale nie wykonywałam żadnej rzeczywistej pracy i nie wypełniałam swojej właściwej funkcji. Czyż nie byłam tylko figurantką, całkowicie bezużyteczną? Byłam leniwa i obojętna, przez cały czas zaniedbywałam swoje obowiązi. Bóg poprzez ludzi, wydarzenia i sprawy wielokrotnie mnie napominał, ale ja nigdy szczerze nie okazałam skruchy. Koniec końców utraciłam dzieło Ducha Świętego; nie potrafiłam zidentyfikować problemów w ramach swoich obowiązków, a mój duch pogrążył się w straszliwym mroku i bólu. Zawsze żyłam według szatańskich idei, takich jak: „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego” i „Życie jest krótkie, więc korzystaj z niego, póki możesz”. Uważałam, że w ciągu tych kilkudziesięciu lat swojego życia człowiek nie powinien się aż tak zamęczać; wystarczy po prostu żyć swobodnie i wygodnie każdego dnia. Pod silnym wpływem tego rodzaju myślenia stałam się leniwa i przestałam dążyć do robienia postępów. Pamiętam z czasów szkolnych, że podczas gdy inni uczyli się pilnie, by mieć najlepsze stopnie, ja uważałam naukę za zbyt męczącą i wcześnie zrezygnowałam z edukacji. Po wyjściu za mąż nie zazdrościłam innym, którzy kupowali samochody i domy, bo nie chciałam stać się niewolnicą kredytu hipotecznego czy samochodowego i stawiać samą siebie pod tak dużą presją. Gdy zaczęłam wierzyć w Boga i wykonywać obowiązki w domu Bożym, nie chciałam brać na siebie ważnej pracy. Zadowalałam się po prostu wykonywaniem jakichś obowiązków, myśląc, że wystarczy przez to jakoś przebrnąć i wyłudzić taki wynik, by nie zginąć, gdy dzieło Boże się zakończy. Kościół szkolił mnie na reżyserkę, mając nadzieję, że wykorzystam swoje umiejętności przy wypełnianiu swoich obowiązków, ale ja uważałam je za zbyt męczące i w głębi serca byłam oporna. Mimo że je przyjęłam, zawsze szłam na łatwiznę i byłam niedbała. Pomyślałam o wersecie z Biblii: „Jeśli bowiem dobrowolnie grzeszymy po otrzymaniu poznania prawdy, to nie pozostaje już ofiara za grzechy” (Hbr 10:26). Doskonale wiedziałam, że niedbałość i chodzenie na łatwiznę przy wykonywaniu obowiązków nie są zgodne z Bożymi intencjami, a jednak robiłam to, by dogodzić ciału, opóźniając pracę nad filmem. Czyż nie było to sprzeciwianie się Bogu? Żyjąc pod dyktando szatańskich idei, pławiłam się w wygodach i wykonywałam swoje obowiązki nieodpowiedzialnie, pozostawiając za sobą jeden występek po drugim. Bóg mówi: „Występki zaprowadzą człowieka do piekła” (Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Nałykałam się szatańskich trucizn, więc kroczyłam ścieżką zatracenia i zniszczenia. Jako reżyserka powinnam była dawać przykład zespołowi, ale ja nie kroczyłam właściwą ścieżką. Myślałam tylko o tym, jak dogodzić swojemu ciału i uchylić się od ciężkiej pracy, byłam niedbała i szłam na skróty, wykonując swoje obowiązki. W rezultacie bracia i siostry poświęcili miesiące swojego czasu, niczego nie osiągając, aż w końcu cały zespół został rozwiązany. Nie potrafiłam udźwignąć odpowiedzialności, jaka spoczywa na człowieku. Byłam po prostu nic niewarta i zasługiwałam na to, by mnie wyeliminować! Zrozumiałam też, że odsuwając mnie na bok, Bóg milcząco sprawował nade mną sąd. Doświadczyłam sprawiedliwego usposobienia Boga i były to Jego miłość oraz zbawienie dla mnie. W przeciwnym razie nie zastanowiłabym się nad błędnymi zapatrywaniami, kryjącymi się za moimi dążeniami. Pomyślałam o słowach Bożych: „Przez wzgląd na ludzkość On podróżuje i się uwija; w milczeniu rozdaje każdą cząstkę swego życia, poświęcając każdą jego minutę i sekundę…” (Sam Bóg, Jedyny II, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Gdy uważnie rozważałam to zdanie: „Przez wzgląd na ludzkość On podróżuje i się uwija”, moje serce było zarówno wzruszone, jak i przepełnione wyrzutami sumienia. Aby zbawić ludzkość, Bóg dwukrotnie stał się ciałem i zstąpił z nieba na ziemię, znosząc ogromne upokorzenie. Za pierwszym razem został ukrzyżowany i oddał swoje życie, by odkupić ludzkość. W dniach ostatecznych Bóg ponownie stał się ciałem i wyraża tak wiele prawd, by nas podlewać i zaopatrywać. Wszystko, co Bóg robi, ma na celu zbawienie ludzi i wszystko to jest wyrazem Jego miłości do nich. Ale co ja dałam Bogu w zamian? Nic poza buntem i sprzeciwem. Dom Boży wciąż dawał mi możliwość wykonywania obowiązków. Było to miłosierdzie Boże i szansa dla mnie na okazanie skruchy. Jeśli moje usposobienie się nie zmieniło, to po zakończeniu dzieła Bożego z pewnością dosięgłoby mnie zniszczenie.

W tamtym czasie wielokrotnie śpiewałam hymn „Podporządkowanie się Bogu przez Noego zyskało Bożą aprobatę”:

1. Spośród wszystkich ludzi Noe, jako człowiek bogobojny, podporządkowany Bogu i wypełniający zadania wyznaczone przez Boga, jest najbardziej godny naśladowania. Noe był pochwalany przez Boga i powinien być wzorem dla tych, którzy podążają za Nim dzisiaj. A co było w nim najbardziej wartościowe? Wobec Bożych słów przyjmował tylko jedną postawę: słuchać i akceptować, akceptować i podporządkować się, podporządkować się aż do śmierci. Właśnie ta postawa, najcenniejsza ze wszystkich, zdobyła Bożą aprobatę. Gdy chodziło o słowa Boga, nie postępował niedbale, nie działał rutynowo, nie badał Jego słów, nie analizował ich, nie opierał się im, nie odrzucał ich w swojej głowie, by potem zepchnąć je na dalszy plan, ale raczej słuchał ich z powagą, w głębi serca stopniowo je przyjmował, a następnie zastanawiał się, jak wprowadzić je w życie, jak je urzeczywistnić, jak je praktykować zgodnie z pierwotnym zamysłem, bez żadnych odchyleń.

2. A gdy rozważał słowa Boże, mówił w duchu do siebie: „To są słowa Boga, to są Boże instrukcje, Boże posłannictwo, ciąży na mnie obowiązek, muszę się podporządkować, nie mogę pominąć żadnego szczegółu, nie wolno mi się sprzeciwić żadnym Bożym życzeniom ani przeoczyć ani jednego detalu z tego, co On powiedział, bo inaczej nie nadawałbym się do tego, by zwać się człowiekiem, byłbym niegodny posłannictwa Boga i niegodny wywyższenia przez Niego. Jeśli w tym życiu nie ukończę wszystkiego, co Bóg mi powiedział i co mi powierzył, pozostanie mi tylko żal. Co więcej, będę niegodny posłannictwa Boga i wywyższenia przez Niego i nie będę czuł się godny powrócić przed oblicze Stwórcy”.

3. Wszystko, o czym Noe w głębi serca myślał i co rozważał, jego każdy punkt widzenia i każda jego postawa, każda z tych rzeczy przesądziła o tym, że ostatecznie stał się zdolny do wprowadzenia w życie słów Bożych, urzeczywistnienia słów Bożych, doprowadzenia ich do skutku i do tego, aby przez jego ciężką pracę wypełniły się one i dokonały oraz przez niego przekształciły się w rzeczywistość i aby Boże posłannictwo nie poszło na marne. Noe był godny Bożego posłannictwa, był człowiekiem, któremu Bóg ufał i na którego patrzył przychylnie. Bóg przygląda się każdemu słowu i czynowi ludzi, ich myślom i pomysłom. Skoro Noe potrafił myśleć w ten sposób, w oczach Boga jego wybór nie był chybiony. Noe był w stanie wziąć na swoje barki Boże posłannictwo i był godny Bożego zaufania, był też w stanie Boże posłannictwo spełnić. Spośród całej ludzkości jedynie on mógł zostać wybrany.

(Aneks trzeci: Jak Noe i Abraham okazywali posłuszeństwo słowom Boga i podporządkowywali się Mu (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów)

Noe był kimś, kto posiadał sumienie i człowieczeństwo. W wypełnienie Bożego posłannictwa wkładał całe serce i cały umysł, traktując budowę arki jako swoją życiową odpowiedzialność i misję. Gdy konstruował arkę, nie było nikogo, kto by go nadzorował lub popędzał, a on napotykał wiele trudności. Ale ilekroć pomyślał, że jest to Boże posłannictwo i wywyższenie, czuł się zmotywowany. Noe traktował Boga jak Stwórcę; podporządkowywał się Mu i miał wobec Niego szczere serce. Potem rozważałam, co mówi Bóg: „(…) doprowadzić do tego, by słowa Boże wydały owoce i aby przez jego ciężką pracę wypełniły się one i dokonały oraz przez niego przekształciły się w rzeczywistość i aby Boże posłannictwo nie poszło na marne”. Bóg mówił o tym, co Noe faktycznie urzeczywistniał. Noe nie znał technik budowy arki, a technologia w tamtych czasach nie była tak zaawansowana jak dzisiaj. Co więcej, musiał sam znaleźć wszystkie materiały, budując arkę kawałek po kawałku własną pracą. Musiał też zgromadzić wszelkiego rodzaju żywe stworzenia, przygotować najróżniejszy pokarm dla rozmaitych zwierząt oraz troskliwie się nimi opiekować i je hodować. Nie było to łatwe zadanie. Gdyby Noe uznał to za zbyt męczące i pracochłonne i był niedbały, arka nigdy nie zostałaby zbudowana, a wszystkie żywe stworzenia stanęłyby w obliczu zagłady. Ale mimo tak wielu trudności Noe nie cofnął się ani o krok. Zamiast tego ściśle przestrzegał Bożych wymagań bez żadnych kompromisów i wytrwale przez 120 lat wypełniał Boże posłannictwo. Dostrzegłam szczere serce Noego; miał wzgląd na intencje Boga, okazywał Mu lojalność oraz się Mu podporządkowywał. Myśląc o tym, byłam głęboko poruszona i naprawdę podziwiałam Noego. Jak ja przy nim wyglądałam? Nawet po wysłuchaniu tak wielu słów Boga, nie okazywałam Mu ani krzty podporządkowania czy lojalności. Obowiązki, które wykonywałam, były o wiele prostsze niż budowa arki przez Noego, a mimo to nie chciałam włożyć w niego odrobiny więcej wysiłku umysłowego i do tego byłam niedbała. Dotarło do mnie, że tak bardzo brakuje mi człowieczeństwa, iż nie jestem godna nazywać się człowiekiem. Noe przejmował się tym, co było pilne dla Boga, i myślał o tym, o czym myślał Bóg, a przy tym zadbał o to, by Boże intencje nie spełzły na niczym w jego przypadku. Bez względu na to, jak zmęczone lub znużone było jego ciało, jego postawa wobec Bożego posłannictwa polegała na słuchaniu, akceptacji i podporządkowaniu się. Dopóki żył, budował arkę, pozostając podporządkowanym aż do śmierci. Ta cenna postawa Noego przyniosła pocieszenie Bożemu sercu. Tylko ludzie tacy jak Noe naprawdę posiadają człowieczeństwo. Pomyślałam o tym, jak dom Boży powierza nam głoszenie ewangelii i niesienie świadectwa o Bogu poprzez tworzenie filmów. Choć forma pracy różni się od budowy arki, Boży zamiar zbawienia ludzkości pozostaje taki sam. Dobrze zrobiony film może nie tylko pomóc ludziom w wyzbyciu się pojęć, ale także poprowadzić tych, którzy pragną powrotu Pana, do poszukiwania i zgłębiania prawdziwej drogi. Tworzenie dobrych filmów jest takie ważne, ponieważ wiąże się z Bożym zamiarem zbawienia ludzi. Nie mogłam już dłużejj się lenić i uważać wysiłek umysłu za zbyt duży kłopot. Musiałam naśladować Noego, nauczyć się mieć wzgląd na intencje Boga i wypełniać swoje obowiązki.

W maju 2024 roku kościół powierzył mi zadanie na część etatu, polegające na weryfikacji materiałów wideo ze świadectwami opartymi na doświadczeniu. Zrozumiałam, że to Bóg daje mi szansę na okazanie skruchy, i głęboko ją doceniłam, starannie weryfikując każdy materiał. Gdy moje obowiązki kolidował z codziennym harmonogramem, buntowałam się przeciwko ciału i stawiałam obowiązki na pierwszym miejscu. Dzięki takiej praktyce nie czułam już zmęczenia. W październiku przywódczyni ponownie przydzieliła mnie do zespołu filmowego, bym instruowała aktorów. Słysząc tę wiadomość, bardzo się ucieszyłam. Aby nie opóźniać prób, wstawałam wcześnie i kładłam się późno albo wykorzystywałam przerwę na lunch, by sprawdzać materiały wideo. Podczas prób z aktorami robiłam co w mojej mocy, by ich instruować, i dużo z nimi ćwiczyłam. Dzięki temu czułam w sercu prawdziwy spokój i ufność.

Pewnego razu rozmawiałam z jedną siostrą o moim doświadczeniu porażki, a ona zasugerowała, bym zastanowiła się nad zapatrywaniem kryjącym się za moimi dążeniami i je zrozumiała. Pomyślałam o fragmencie słów Bożych: „Człowiek musi dążyć do urzeczywistnienia życia mającego sens i nie powinien być zadowolony ze swoich aktualnych okoliczności. By urzeczywistniać obraz Piotra, musi posiąść jego wiedzę i doświadczenia. Musi dążyć do rzeczy wyższych i głębszych. Musi dążyć do głębszej, czystszej miłości do Boga oraz o życie wartościowe i znaczące. Tylko to jest życiem; tylko w taki sposób można upodobnić się do Piotra. Musisz skupić się na proaktywnym wkroczeniu w ramach pozytywnych aspektów, a nie wolno ci być biernym ani pozwalać sobie na to, by znów się ześlizgiwać na złą drogę dla chwilowego komfortu, ignorując prawdy głębsze, bardziej szczegółowe i bardziej praktyczne. Musisz mieć w sobie praktyczną miłość i musisz znajdować wszelkie możliwe sposoby wyzwolenia się z tego zdeprawowanego, beztroskiego życia, które nie różni się niczym od życia zwierzęcia. Musisz urzeczywistniać życie mające znaczenie, mające wartość; nie wolno ci oszukiwać samego siebie ani traktować życia jak zabawki, z którą można igrać. Dla każdego, kto jest zdeterminowany i miłuje Boga, nie ma prawd nieosiągalnych ani sprawiedliwości, za którą nie mógłby się stanowczo opowiedzieć. Jak powinieneś żyć? Jak powinieneś miłować Boga i wykorzystać tę miłość do spełnienia Jego intencji? Nie ma w twoim życiu nic ważniejszego. Ponad wszystko zaś musisz posiadać taką determinację oraz wytrwałość i nie powinieneś być jak ci, którzy nie mają charakteru, jak słabeusze. Musisz się nauczyć, jak doświadczać znaczącego życia, jak doświadczać znaczących prawd; nie powinieneś traktować siebie powierzchownie. Nie zauważysz nawet, kiedy twoje życie cię ominie; czy nadal będziesz miał potem taką szansę miłowania Boga? Czyż człowiek może miłować Boga po śmierci? Musisz mieć taką samą determinację i takie samo sumienie jak Piotr; twoje życie musi być znaczące i nie wolno ci oszukiwać samego siebie! Jako istota ludzka i jako osoba dążąca ku Bogu musisz umieć rozważać swoje życie i podchodzić do niego ostrożnie, zastanawiając się, jak powinieneś ofiarować się Bogu, jak przydać swojej wierze w Boga większego znaczenia oraz – skoro kochasz Boga – jak powinieneś Go miłować w sposób czystszy, piękniejszy i lepszy” (Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Czytałam ten fragment już wcześniej, ale nigdy nie zastanawiałam się, czy mój pogląd na życie i moje wartości są właściwe. Po przeczytaniu go zrozumiałam, że trzeba dążyć do prowadzenia wartościowego i sensownego życia. Gdy Piotr zaczął podążać za Panem Jezusem, podróżował wszędzie, głosząc drogę Pana. Nie dążył do wygodnego życia, lecz jedynie do miłowania i zadowolenia Boga oraz wypełnienia obowiązku istoty stworzonej. Ostatecznie został ukrzyżowany głową w dół dla Boga, osiągając szczyt miłości do Boga i podporządkowując się aż do śmierci. Zyskał Bożą aprobatę, a jego życie było wartościowe i sensowne. Ja zaś dążyłam do wygodnego życia, zawsze chcąc mieć mniej zmartwień. Takie życie jest bezsensowne; to tylko strata czasu. Pomyślałam o tym, że wykonując obowiązki reżyserski, miałam trochę mniej odpoczynku, musiałam swój umysł wytężać nieco bardziej niż inni i było to trochę bardziej męczące dla mojego ciała. Oznaczało to jednak, że mogłam wnieść swój wkład w pracę ewangelizacyjną – jakże to było cenne! Gdybym dobrze wykonywała swoje obowiązki, moje serce czułoby spokój i ukojenie, ilekroć bym o tym pomyślała. Tymczasem jest tak, że ilekroć wspominam to doświadczenie porażki, moje serce przepełniają żal i ból. Jakże chciałabym móc cofnąć czas, by spłacić swój dług! Tamto zdarzenie stało się wielkim występkiem i czymś, czego w całym swoim życiu bardzo żałuję. Musiałam zrobić wszystko, by wyzbyć się zepsutego usposobienia i wypełniać swoje obowiązki. To jest właściwy cel dążeń. Pomyślałam o słowach Bożych: „Świnie nie dążą do osiągnięcia ludzkiego życia, nie dążą do tego, by zostać oczyszczone, i nie rozumieją, czym jest życie. Każdego dnia, najadłszy się do syta, zapadają po prostu w sen. Ja zaś dałem ci prawdziwą drogę, lecz ty jej nie zyskałeś. Twoje ręce są puste. Czy masz zamiar tkwić nadal w takim życiu, życiu świni?” (Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Człowiek, który żyje tylko po to, by dogadzać ciału, i nie dąży do żadnego innego celu, nie różni się niczym od zwierzęcia. Nie mogłam dalej się tak staczać. Musiałam skupić umysł i energię na dążeniu do prawdy i wypełnianiu swoich obowiązków. To jedyny sposób, by żyć jak prawdziwy człowiek!

Potem w modlitwie prosiłam Boga, by mnie chłostał i dyscyplinował, gdybym kiedykolwiek znów zaniedbywała swoje obowiązki. Często też z uważnością lustrowałam swoje nastawienie do obowiązków. Ilekroć miałam pokusę, by zrobić coś po łebkach, od razu się modliłam i wzniecałam sobie bunt przeciwko cielesności. Pewnego popołudnia ćwiczyłam kwestie dialogowe z jedną z aktorek. Mimo że kilkakrotnie ją poprawiałam, nie robiła postępów. Poczułam w pewnej chwili, że naprawdę szkoda zachodu na takie wierutne beztalencie. Wtedy pomyślałam o fragmencie słów Bożych, który czytałam dwa dni wcześniej: „Że chcesz wykonywać swój obowiązek niedbale. Próbujesz się obijać i unikać Bożego nadzoru. W takich chwilach śpiesz przed oblicze Boga, aby się pomodlić i zastanów się, czy to był właściwy sposób postępowania. Następnie przemyśl to: »Dlaczego wierzę w Boga? Taka niedbałość uszłaby przed ludźmi, ale czy ujdzie przed Bogiem? Co więcej, moja wiara w Boga nie ma na celu obijania się – tylko dostąpienie zbawienia. Moje postępowanie w ten sposób nie jest wyrazem normalnego człowieczeństwa ani nie jest umiłowane przez Boga. O nie. Mogłem się obijać i robić, co mi się podoba, w świecie zewnętrznym, ale teraz jestem w domu Bożym, jestem pod suwerenną władzą Boga, pod nadzorem Bożych oczu. Jestem osobą, muszę postępować zgodnie z moim sumieniem, nie mogę robić tego, co mi się podoba. Muszę postępować zgodnie ze słowami Boga, nie wolno mi być niedbałym, nie mogę się obijać. Jak zatem mam się zachowywać, żeby się nie obijać, żeby nie być niedbałym? Muszę włożyć w to trochę wysiłku. Właśnie teraz poczułem, że to zbyt trudne, aby zrobić to w ten sposób, chciałem uniknąć trudności, ale teraz rozumiem: może trzeba dużo zachodu, aby tak to zrobić, ale jest to skuteczny sposób i tak należy to zrobić«. Kiedy pracujesz i nadal boisz się trudności, musisz w takich chwilach modlić się do Boga: »Boże! Jestem leniwą i przebiegłą osobą, błagam Cię, dyscyplinuj mnie, rób mi wyrzuty, aby ruszyło mnie sumienie i abym miał poczucie wstydu. Nie chcę być niedbały. Błagam Cię, abyś mnie prowadził i oświecał, pokazywał mi moją buntowniczość i moją brzydotę«. Kiedy będziesz modlić się w ten sposób, zastanawiać się nad sobą i próbować siebie poznać, wywoła to w tobie uczucie żalu, będziesz w stanie nienawidzić swojej brzydoty, a twój zły stan zacznie się zmieniać (…)” (Docenianie słów Boga jest fundamentem wiary w Niego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Modliłam się o to, by buntem przeciwstawić się moim błędnym myślom i zapatrywaniom. Następnie przeanalizowałam z aktorką każdą kwestię dialogową i doszłam do tego, z czym ona ma problemy. Potem wypowiadała swoje kwestie znacznie lepiej, a zdjęcia następnego dnia przebiegły bardzo sprawnie. Dzięki takiej praktyce czułam w sercu wielki spokój i ukojenie. Później reżyser poprosił mnie, bym poszła z aktorką nagrać narrację. Do tego również podeszłam poważnie. Nie czułam zmęczenia, nawet gdy nagrywałyśmy do wczesnych godzin porannych. Później, gdy film został ukończony i zobaczyłam całość po montażu, byłam głęboko wzruszona. Choć zagrałam w nim tylko niewielką rolę, czułam, że wykonywanie tych obowiązków ma wartość i znaczenie! Bogu niech będą dzięki!


3. Co zyskałem po trzech i pół roku w więzieniu

Autorstwa Li Ke, Chiny

Bóg Wszechmogący mówi: „Największym problemem z człowiekiem jest to, że myśli tylko o swoim losie i perspektywach oraz stawia je na piedestale. Człowiek dąży do Boga ze względu na swój los i perspektywy; nie czci Boga z powodu swojej miłości do Niego. Dlatego w podboju człowieka należy zająć się jego egoizmem, chciwością i tymi rzeczami, które najbardziej przeszkadzają mu w oddawaniu czci Bogu; to wszystko należy wyeliminować przez przycięcie. W ten sposób osiągnięte zostaną efekty podboju człowieka. W wyniku tego, na pierwszych etapach podboju człowieka trzeba usunąć wybujałe ambicje i najbardziej zgubne słabości człowieka, a przez to ujawnić jego miłujące Boga serce i zmienić jego wiedzę o ludzkim życiu, jego spojrzenie na Boga i sens jego istnienia. W ten sposób oczyszcza się miłujące Boga serce człowieka, czyli serce człowieka zostaje podbite” (Przywrócenie normalnego życia człowieka i doprowadzenie go do cudownego miejsca przeznaczenia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Czytając ten fragment słów Bożych, przypominam sobie, czego doświadczyłem, gdy mnie aresztowano. To wtedy w pełni dotarło do mnie, jak realne są słowa Boga. Jeśli człowiek chce wyzbyć się myśli o swojej przyszłości i swoim przeznaczeniu, a także chce móc podporządkować się Bogu i Go kochać, musi doświadczyć sądu, karcenia, prób i uszlachetniania przez Boga w dniach ostatecznych.

Pod koniec 2012 roku zostałem aresztowany przez policję Komunistycznej Partii Chin (KPCh) podczas głoszenia ewangelii. W czasie wielokrotnych przesłuchań i prób wymuszenia na mnie zeznań to dzięki słowom Bożym wytrwałem przy swoim świadectwie i nie stałem się judaszem. Policja nie wyciągnęła ze mnie informacji o kościele, na których jej zależało, i ostatecznie zostałem skazany na trzy i pół roku więzienia pod zarzutem „podważania egzekwowania prawa”. Chociaż po aresztowaniu byłem przygotowany na karę więzienia, gdy przeczytałem wyrok, mimo wszystko serce podeszło mi do gardła. W myślach liczyłem dni: „Trzy i pół roku to ponad tysiąc dni i nocy! Jak to wytrzymam?”. Bardzo rozstroiły mnie słowa byłego więźnia: „Za kratkami jest naprawdę strasznie, a jeśli ktoś nie kończy pracy lub dobrze jej nie wykonuje, zostaje pobity. Słabi i chorowici umierają, a w więzieniu człowiek zdycha jak pies. Strażnicy w ogóle się tym nie przejmują”. Z pewnym lękiem pomyślałem: „Po miesiącach spędzonych w areszcie moje dolegliwości żołądkowe się nasiliły i doszło u mnie do krwawienia z żołądka. Ilekroć idę do łazienki, pojawiają się skrzepy krwi. Mam też nieco opuchnięte nogi i stopy. Biorąc pod uwagę stan, w jakim jest moje ciało, czy po tylu latach spędzonych w nieludzkim więzieniu uda mi się z niego wyjść żywym? A jeśli umrę w więzieniu, to czy nie ominie mnie dzień, w którym ziści się królestwo Boże?”. Myśląc o tym, nie mogłem przestać się martwić o swoją przyszłość, a w sercu opacznie rozumiałem Boga: „Czy Bóg wykorzystywał tę sytuację, aby mnie zdemaskować i wyeliminować?”. Choć wiedziałem, że nie powinienem opacznie rozumieć Boga i że sytuacja, w której mnie postawił, była tym, czego potrzebowałem, to przez kilka dni miałem w sercu zamęt i nie mogłem w nocy spać. W swoim bólu raz po raz wołałem do Boga: „Boże, wiem, że nie powinienem Cię opacznie rozumieć, ale jestem teraz taki słaby. Proszę, daj mi wiarę i siłę, abym potrafił doświadczyć tego, co mnie czeka”. Po modlitwie przypomniałem sobie werset ze Starego Testamentu, w którym Jahwe przemówił do Jozuego: „Bądź silny i odważny; nie obawiaj się ani nie przerażaj: albowiem Jahwe, twój Bóg, jest z tobą, dokądkolwiek pójdziesz” (Joz 1:9). Pomyślałem także o tym, co mówi Bóg Wszechmogący: „Nic, co dzieje się we wszechświecie, nie dokonuje się bez Mojej ostatecznej decyzji. Czy istnieje coś, co nie byłoby w Moich rękach?” (Słowa Boże do całego wszechświata, rozdz. 1, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Bóg sprawuje nad wszystkim suwerenną władzę i wszystko kontroluje, więc nawet jeśli trafię do więzienia KPCh, czy mój los nie będzie nadal w Jego rękach? Myśląc o tym, doznałem w sercu uczucia wyzwolenia.

Pewnego dnia w październiku 2013 roku zostałem zabrany do więzienia, aby odbyć karę. W chińskich zakładach karnych więźniowie są po prostu darmowymi narzędziami, które wykorzystuje się do zarabiania pieniędzy. Osadzeni pracują od 16 do 17 godzin dziennie, a gdy praca jest pilna, nawet dłużej. Ci, którzy nie wykonują swoich zadań, są karani fizycznie. W tamtym czasie moja praca polegała na prasowaniu drobnych rzeczy. Przez ponad dziesięć godzin dziennie musiałem trzymać żelazko w tej samej pozycji i szybko się uwijać. Ponieważ więzienie działało jak linia produkcyjna, to jeśli jedna osoba była powolna, miało to wpływ na tempo pracy pozostałych osób, a gdy ktoś powodował opóźnienia, był karany. Przez to, że tak długo ściskałem żelazko w dłoni, nie mogłem wyprostować dwóch palców i musiałem siłą je odginać. Jak mówią: „Palce są połączone z sercem”. Czasami ból w ręce był tak silny, że nie mogłem w nocy spać. Przytłaczająca ilość pracy, a także krwawienie z żołądka, które jeszcze całkowicie nie ustało, sprawiły, że moje ciało było bardzo osłabione. Po trzech miesiącach w więzieniu zacząłem odczuwać ból pleców, ucisk w klatce piersiowej i duszności. Na samą myśl o długiej odsiadce, jaką miałem przed sobą, bałem się, że jak tak dalej pójdzie, to nawet jeśli nie umrę, stanę się niepełnosprawny. Gdyby do tego doszło, życie po wyjściu na wolność byłoby problemem. Jak mógłbym wówczas wykonywać swoje obowiązki? Gdybym nie mógł tego robić, czyż całkowicie nie straciłbym szansy na zbawienie? Rozpaczliwie pragnąłem, aby Bóg wkrótce ukarał wielkiego czerwonego smoka, gdyż nie musiałbym wówczas znosić tych katuszy. W tamtym czasie dużo uwagi poświęcałem wiadomościom z zewnątrz, a gdy pojawiali się nowi więźniowie, starałem się dowiedzieć, jak wygląda sytuacja na świecie, pytając, czy miały miejsce jakieś kataklizmy lub przewroty. Jednak na zewnątrz przez cały czas panował spokój, co mnie nieco przygnębiło. Dlaczego Bóg nie karał wielkiego czerwonego smoka? Gdybym zbyt długo musiał siedzieć w więzieniu, to nawet gdybym nie umarł, stałbym się kaleką! Gdy o tym myślałem, moje serce wypełnił mrok i uczucie przygnębienia. W swojej udręce modliłem się do Boga: „Boże, na samą myśl o tym, że mogę mieć niesprawną rękę, czuję się strasznie przygnębiony i ciągle się martwię, że jeśli zostanę kaleką, to nie będzie już dla mnie żadnej nadziei. Obawiam się również, że nie będę w stanie wykonywać swoich obowiązków i że w związku z tym nie będę mógł zostać zbawiony. Boże, proszę, wyprowadź mnie z tego niewłaściwego stanu”.

Pewnego dnia na spacerniaku zobaczyłem, że góry w oddali, dawniej żółte i jałowe, w międzyczasie stały się zielone. Gdy patrzyłem na kwiaty i trawy porastające zbocza, w mojej głowie pojawiło się kilka słów Bożych: „Kwiaty i trawy rozrastają się na zboczach, lecz przebiśniegi przed nadejściem wiosny dodają blasku Mojej chwale na ziemi – czy człowiek może osiągnąć takie rzeczy? Czy mógłby świadczyć o Mnie na ziemi przed Moim powrotem? Czy mógłby poświęcić się dla Mojego imienia w kraju wielkiego czerwonego smoka?” (Słowa Boże do całego wszechświata, rozdz. 34, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). W kółko rozważałem te słowa Boże, myśląc o tym, jak kwiaty i trawy, choć zwyczajne i niepozorne, nie żądają niczego od Stwórcy. Bez względu na to, czy doświadczają mroźnych zim, czy upalnych lat, rok po roku wciąż rosną i kwitną, zgodnie z prawami, które ustanowił dla nich Bóg, upiększają ziemię stworzoną przez Boga i niosą świadectwo o Jego cudownych czynach. Bóg mówi: „Kwiaty i trawy rozrastają się na zboczach, lecz przebiśniegi przed nadejściem wiosny dodają blasku Mojej chwale na ziemi”. Wyraźnie zrozumiałem, że Bóg używa tych słów, aby wyprowadzić mnie z przygnębienia, i poczułem się jednocześnie wzruszony i zawstydzony. Podobnie jak kwiaty i trawy, jestem tylko maleńką istotą stworzoną, a mimo to ciągle się domagałem, aby Bóg działał zgodnie z moimi życzeniami, a gdy nie spełnił moich żądań i nie ukarał wielkiego czerwonego smoka, moje serce się od Niego oddaliło. Byłem naprawdę pozbawiony rozumu! Gdy Bóg dokonuje swojego dzieła, ma swój własny plan i wie, kiedy ma zniszczyć wielkiego czerwonego smoka. Powinienem pozwolić Mu wszystkim rozporządzać. Co więcej, to, czy stanę się kaleką, czy przeżyję i czy będę w stanie wykonywać swoje obowiązki było w rękach Boga. Niepotrzebnie się martwiłem. Gdy o tym myślałem, moje serce stało się spokojniejsze.

Później przypadkiem zobaczyłem u jednego z więźniów książkę zatytułowaną „Wiara sławnych ludzi”, która zawierała opowieści wielu znanych misjonarzy, zarówno chińskich, jak i zagranicznych, takich jak Hudson Taylor, Robert Morrison, Wang Mingdao czy Watchman Nee. Nigdy nie spodziewałem się znaleźć takiej książki w ściśle kontrolowanym więzieniu KPCh, więc chętnie ją pożyczyłem, żeby przeczytać. Piękne świadectwa świętych z różnych epok bardzo podniosły mnie na duchu i pomyślałem o następujących słowach Bożych: „To, co wam teraz daję, przewyższa Mojżesza i przyćmiewa Dawida, tak więc podobnie proszę, aby świadectwo wasze przewyższyło świadectwo Mojżesza i aby wasze słowa były większe od słów Dawida. Daję wam po stokroć, więc podobnie proszę was, abyście odpłacili Mi tak samo. Musicie wiedzieć, że Ja jestem Tym, który daje życie ludzkości, a właśnie wy otrzymujecie je ode Mnie i musicie świadczyć o Mnie. To jest wasz obowiązek, który wam posyłam i który powinniście dla Mnie wykonać. (…) Rozumiecie więcej Moich tajemnic w niebie niż Izajasz i Jan; wiecie więcej o Mojej cudowności i szlachetności niż wszyscy święci przeszłych wieków. To, co otrzymaliście, nie jest jedynie Moją prawdą, Moją drogą i Moim życiem, ale wizją i objawieniem – większymi niż u Jana. Rozumiecie jeszcze dużo więcej tajemnic i patrzyliście na Moje prawdziwe oblicze; zaakceptowaliście więcej Mojego sądu i wiecie więcej o Moim sprawiedliwym usposobieniu. Tak więc, chociaż urodziliście się w dniach ostatecznych, wasze zrozumienie dotyczy tego, co dawne i przeszłe, a doświadczyliście również rzeczy dzisiejszych, a wszystko to zostało osobiście dokonane przeze Mnie. Moje prośby do was nie są wygórowane, ponieważ dałem wam tak wiele i tak wiele ujrzeliście u Mnie. Dlatego proszę was, abyście nieśli o Mnie świadectwo świętym przeszłych epok – jest to jedyne pragnienie Mojego serca” (Co wiesz o wierze? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Myślałem o świętych z poprzednich pokoleń. Choć nie byli podlewani i zaopatrywani przez tak wiele słów Bożych co ja, oddali swoje życie, aby nieść świadectwo o zbawieniu przez Pana Jezusa. Niektórzy ponieśli śmierć przez ukamienowanie, inni rozerwani przez konie, a jeszcze inni przecięci piłą lub ukrzyżowani głową w dół, ale wszyscy dali piękne i donośne świadectwo o Bogu. Byłem zaopatrywany przez tak wiele słów Boga Wszechmogącego, więc powinienem nieść o Nim piękne i donośne świadectwo, jak robili to święci z poprzednich pokoleń, aby upokorzyć szatana. Tego samego oczekuje Bóg od nas, którzy przyjęliśmy Jego dzieło w dniach ostatecznych. Myśląc o tym, rozbudziłem w sobie zapał, by pójść w ślady świętych z minionych pokoleń. Byłem gotowy zbuntować się przeciwko swojej cielesności i zrezygnować ze swoich nierozsądnych żądań wobec Boga, oddać swoją przyszłość i swoje przeznaczenie w Jego ręce oraz zdać się na łaskę Jego rozporządzeń i ustaleń. Nawet gdybym faktycznie miał zostać kaleką, do końca będę podążał za Bogiem. Co więcej, nawet gdybym rzeczywiście został zamęczony na śmierć w więzieniu przez KPCh, byłoby to prześladowanie w imię sprawiedliwości. To chwalebna rzecz i nie powinienem się smucić. Zamiast tego powinienem polegać na Bogu, aby wytrwać przy swoim świadectwie. W kolejnych dniach świadomie rozważałem słowa Boże, które pamiętałem, śpiewałem hymny, których się nauczyłem i zawierzyłem swoje trudności Bogu, zwracając się ku Niemu. Stopniowo mój stan się poprawił.

Myślałem, że dzięki temu doświadczeniu udało mi się odsunąć od siebie myśli o mojej przyszłości i moim przeznaczeniu, ale nowa sytuacja, w której się znalazłem, mnie zdemaskowała i uświadomiła mi, że to nie będzie takie proste. Zimą 2014 roku, ze względu na moje osłabienie i wyjątkowo złe warunki w więzieniu, gdzie musiałem myć włosy i kąpać się w zimnej wodzie z kranu nawet przy srogim mrozie, praktycznie przez cały czas byłem przeziębiony i miałem katar. Od częstego wydmuchiwania nosa z czasem popękały mi naczynka włosowate. Na początku były to tylko sporadyczne, niewielkie krwawienia, ale z czasem stały się one coraz poważniejsze, aż w końcu kilka razy krew zaczęła mi lecieć z nosa niczym woda z kranu. Gdy strażnicy zauważyli, jak mocno krwawię, przestraszyli się, że umrę w warsztacie, więc odesłali mnie do więziennego szpitala. Jednak warunki w szpitalu były bardzo złe, a lekarz ograniczył się do podania mi kroplówki i nie zrobił nic, aby zatamować krwawienie. Postawił przede mną także plastikowe wiadro i chłodno powiedział: „Jeśli będziesz krwawić, rób to do wiadra, żeby nie zabrudzić podłogi”. Po tych słowach odwrócił się i wyszedł. Krwanienia z nosa nawracały, więc zatkałem go chusteczkami, żeby je zatamować. Wtedy krew zaczęła mi lecieć z ust. Z powodu nadmiernego krwawienia czułem, jak ciepło powoli opuszcza moje ciało. Z nosa nadal co jakiś czas leciała mi krew i wkrótce zużyłem całe opakowanie chusteczek. Całkowicie opadłem z sił i wszystko, co mogłem zrobić, to pozwolić, aby krew spływała mi z ust i nosa na ubranie. Wkrótce na piersi pojawiła się duża czerwona plama, a mi robiło się coraz zimniej. Mogłem tylko z trudem oprzeć się o zimną ścianę. Czułem, jakby do końca życia pozostały mi sekundy. Wpatrując się w sufit, pomyślałem: „Jak tak dalej pójdzie, to niedługo wykrwawię się na śmierć. Jeśli umrę w więzieniu, nikt się o tym nigdy nie dowie. Nigdy więcej nie zobaczę braci i sióstr, a tym bardziej nie będę świadkiem dnia Bożej chwały”. Myślałem też o tym, że gdy odnalazłem Boga, porzuciłem karierę i opuściłem dom z powodu prześladowań ze strony KPCh, a także o tym, że nie ustawałem w wykonywaniu swoich obowiązków w domu Bożym. Nigdy bym nie przypuszczał, że zamiast otrzymać błogosławieństwa, umrę w więzieniu. Im więcej o tym myślałem, tym gorzej się czułem, a moje serce przepełniała rozpacz. Targany bólem, pomodliłem się w duszy do Boga: „Boże, za tym, co mnie spotyka, kryje się Twoja intencja, ale moja postawa jest zbyt niedojrzała i w obliczu śmierci moje serce przepełnia ból i rozpacz. Boże, proszę, daj mi wiarę i siłę, abym dzięki Tobie potrafił być niezłomny”. Po modlitwie pomyślałem o tym, co w obliczu prób powiedział Hiob: „Jahwe dał, i Jahwe zabrał; błogosławione niech będzie imię Jahwe” (Hi 1:21). Kiedy Hiob był kuszony przez szatana, stracił cały swój majątek i swoje dzieci, a całe jego ciało pokryły bolące wrzody. Dla każdego byłoby to nie do zniesienia, ale Hiob miał bogobojne serce. Nie skarżył się na Boga i nie zgrzeszył przeciwko Niemu słowem, ale przyjął od Niego wszystko to, co się stało, wierząc, że cały jego majątek i dzieci zostały mu dane przez Boga. Choć wyglądało to jak grabież rabusiów, Bóg na to pozwolił. Dlatego Hiob Mu się podporządkował i dobrowolnie oddał Mu wszystko, co miał, wciąż chwaląc Jego święte imię. W obliczu kuszenia przez szatana wiara, podporządkowanie się i bojaźń Boża pozwoliły Hiobowi wytrwać przy jego świadectwie o Bogu i upokorzyć szatana. Otrzymał też Bożą aprobatę i Boże błogosławieństwo. Rozmyślając nad świadectwem Hioba, zdałem sobie sprawę, że wszystko, co mam, włącznie z moim życiem, otrzymałem od Boga, że słuszne jest, aby On mi to odebrał, i że powinienem podporządkować się Jego suwerennej władzy i ustaleniom. Jednak gdy stanąłem w obliczu śmierci, czułem ból i rozpacz, a moje serce stawiało opór. Zrozumiałem, że w ogóle nie jestem podporządkowany Bogu, a moja wiara jest naprawdę żałosna. Gdy sobie to uświadomiłem, pomodliłem się do Boga: „Boże, jestem gotowy zawierzyć swoje życie w Twoje ręce. Niezależnie od tego, czy będę żył, czy umrę, jestem gotowy podporządkować się Twojej suwerennej władzy i Twoim ustaleniom”. Po modlitwie moje serce stało się o wiele spokojniejsze i poczułem, że Bóg jest moim silnym i potężnym oparciem. Niespodziewanie, gdy całkowicie zawierzyłem Bogu swoje życie i swoją śmierć, na własne oczy zobaczyłem, jak On działa. Sprawił, że więzień, którego nie znałem, poszedł do dyrektora szpitala więziennego i powiedział, że pochodzę z tego samego miasta co dyrektor, po czym poprosił go, żeby mi pomógł. Prawda jest taka, że wcale nie jestem z tego z tego samego miasta co dyrektor. Gdy dyrektor do mnie podszedł i zobaczył, że jestem cały we krwi, szybko powiedział: „Nie martw się. Każę zawieźć cię do szpitala miejskiego na transfuzję krwi i doraźne leczenie”. Jednak gdy strażnicy więzienni zabrali mnie do szpitala, to aby ograniczyć koszty, wykonano u mnie jedynie zabieg hemostazy bez transfuzji krwi. Pomyślałem, że skoro straciłem tak dużo krwi, strażnicy na pewno pozwolą mi kilka dni odpocząć. Jednak niespodziewanie, gdy tylko zszedłem ze stołu operacyjnego, odesłali mnie prosto do pracy w warsztacie. Miałem zawroty głowy i byłem na wpół przytomny, a świat wokół mnie wirował. W głębi serca jeszcze bardziej znienawidziłem KPCh za pogardę wobec ludzkiego życia. Wierząc w Boga i głosząc ewangelię, kroczyłem w życiu właściwą ścieżką, a mimo to cierpiałem z powodu takiego okrutnego traktowania ze strony KPCh! Oprócz nienawiści moje serce było przepełnione smutkiem. Myślałem: „Wygląda na to, że tym razem naprawdę umrę w więzieniu i że nigdy nie zobaczę dnia, w którym ziści się królestwo Boże”. Zdałem sobie sprawę, że mój stan jest niewłaściwy, a myśląc o poprzednich doświadczeniach, wiedziałem, że stawiając mnie w tej sytuacji, Bóg poddaje mnie próbie. Byłem gotowy podporządkować się Jego rozporządzeniom i ustaleniom oraz szukać Jego intencji. Później, gdy się podporządkowałem, znów byłem świadkiem działania Boga. Strażnik więzienny z mojego rodzinnego miasta dowiedział się o mojej sytuacji i wstawił się za mną u szefa warsztatu, nakłaniając go, żeby pozwolił mi przez kilka dni odpocząć, dzięki czemu w końcu doszedłem do siebie. Ujrzałem wszechmoc i suwerenną władzę Boga i moja wiara w Niego się umocniła. Zrozumiałem, że to, czy będę żył, czy umrę, zależy od Boga. Bez względu na to, jak nikczemny jest wielki czerwony smok i jak usilnie próbuje mnie zabić, bez pozwolenia Boga nikt nie może odebrać mi życia.

Myślałem o tym, jak za każdym razem, gdy stawałem w obliczu takich sytuacji, martwiłem się o swoją przyszłość i swoje przeznaczenie, zawsze obawiając się, że gdybym umarł, nie mógłbym zostać zbawiony. Zdałem sobie sprawę, że sytuacje, w jakich stawiał mnie Bóg, nie tylko miały pokazać mi niegodziwość KPCh, ale służyły także temu, żebym dostrzegł swoje własne zepsute usposobienie. Pomyślałem o następujących słowach Bożych: „W swojej wierze w Boga ludzie dążą do tego, by w przyszłości uzyskać błogosławieństwa – taki jest cel ich wiary. Wszyscy ludzie mają taki zamiar i taką nadzieję. Jednakże zepsucia w ludzkiej naturze trzeba pozbyć się poprzez próby i uszlachetnianie. Ludzie muszą zostać uszlachetnieni we wszystkich tych aspektach, w których nie zostali oczyszczeni i w których ujawniają skażenie – takie jest Boże ustalenie. Bóg przygotowuje dla ciebie otoczenie, zmuszając cię, byś został uszlachetniony, tak abyś mógł poznać własne zepsucie. W końcu osiągasz ten moment, kiedy chcesz porzucić swoje zamysły i pragnienia i podporządkować się suwerennej władzy Boga oraz Jego ustaleniom, nawet jeśli oznacza to śmierć” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Rozważając słowa Boże i porównując je ze swoimi własnymi doświadczeniami, zdałem sobie sprawę, że tylko dzięki uszlachetnianiu człowiek może wyraźnie zobaczyć swoją prawdziwą postawę i zrozumieć swoje zepsucie. Wcześniej zawsze myślałem, że skoro porzuciłem rodzinę i karierę, aby wykonywać swoje obowiązki, stawiam czoła aresztowaniom i prześladowaniom ze strony wielkiego czerwonego smoka oraz nie zdradzam Boga, to jestem szczerym wierzącym. Jednak w tej sytuacji w końcu zrozumiałem, że wierzyłem w Boga tylko po to, aby mieć dobrą przyszłość i dobre przeznaczenie, i że tak naprawdę nie chciałem Go zadowolić. Dlatego gdy zrozumiałem, że nie mogę otrzymać błogosławieństw, stałem się zniechęcony i cierpiałem. Gdy dowiedziałem się o wyroku trzech i pół roku więzienia, pomyślałem o tym, że moje krwawienie z żołądka to poważny problem i że moje ciało jest osłabione. Bałem się, że umrę w więzieniu i nigdy nie doczekam dnia, w którym ziści się królestwo. Z tego powodu byłem tak udręczony, że nie mogłem spać, a nawet opacznie rozumiałem Boga, myśląc, że wykorzystuje tę sytuację, żeby mnie wyeliminować. Gdy znalazłem się w więzieniu, z powodu przytłaczającej ilości pracy nie mogłem wyprostować palców i martwiłem się, że jeśli stanę się niepełnosprawny, to nie będzie już dla mnie żadnej nadziei. Martwiłem się również, że nie będę mógł wykonywać swoich obowiązków i w związku z tym nie zostanę zbawiony, więc pragnąłem, aby Bóg jak najszybciej zniszczył wielkiego czerwonego smoka, i żyłem w stanie przygnębienia. Później, z powodu nieustannych krwotoków z nosa, bałem się, że umrę, cierpiałem i byłem nieszczęśliwy, a nawet żałowałem, że opuściłem dom, aby wykonywać swoje obowiązki. Dopiero wtedy zrozumiałem, że w swojej wierze i w wykonywaniu obowiązków ogóle nie praktykuję prawdy, nie podporządkowuję się Bogu ani nie staram się odwdzięczyć za Jego miłość. Zamiast tego wykorzystywałem wykonywanie obowiązków, aby próbować targować się z Bogiem i w zamian otrzymać łaskę i błogosławieństwa oraz uzyskać dobry wynik i dobre przeznaczenie. Choć udawałem, że ponoszę koszty na rzecz Boga, w istocie starałem się zaspokoić własne pragnienie bycia pobłogosławionym. Wykonując w ten sposób swoje obowiązki, próbowałem targować się z Bogiem, wykorzystać Go i oszukać. Co to miało wspólnego z posiadaniem jakiegokolwiek sumienia lub rozumu? Gdyby Bóg nie posłużył się prześladowaniami ze strony wielkiego czerwonego smoka, aby mnie zdemaskować i uszlachetnić, nadal byłbym omamiony swoimi pozornymi poświęceniami i ponoszonymi kosztami. Nadal wierzyłbym też w Boga i wykonywał swoje obowiązki po to, by otrzymać błogosławieństwa. Ostatecznie skończyłbym jak Paweł, który traktował ponoszone przez siebie koszty i poświęcenia jako kartę przetargową, aby domagać się od Boga łaski, bezczelnie mówiąc: „Dobrą walkę stoczyłem, bieg ukończyłem, wiarę zachowałem. Odtąd odłożona jest dla mnie korona sprawiedliwości” (2Tm 4:7-8). Gdybym do samego końca wierzył w Boga w ten sposób, nie byłbym w stanie zyskać prawdy i dostąpić zbawienia. Sprowadziłbym jedynie na siebie zgubę. W końcu zrozumiałem mozolną intencję Boga. Bóg wykorzystywał tego rodzaju sytuacje, aby mnie uszlachetnić i oczyścić z zepsucia i nieczystości. Naprawdę poczułem, że chociaż działania Boga kłócą się z moją wolą, to są wyrazem Jego miłości i zbawienia dla mnie. Jednocześnie poczułem Boże miłosierdzie i Bożą ochronę. Gdy usłyszałem wyrok i martwiłem się, że nie wyjdę z więzienia żywy, to Bóg mnie oświecił i poprowadził swoimi słowami. Dał mi też wiarę, abym doświadczył trudnych warunków w zakładzie karnym. Gdy martwiłem się, że zostanę kaleką i nie przetrwam, Bóg mnie prowadził, pokazując mi kwiaty i trawy, a także uczynki świętych z minionych pokoleń w książce, dodając mi otuchy, abym się nie poddawał. Gdy krwawiłem z nosa i groziła mi śmierć, Bóg sprawił, że nieznany mi więzień zwrócił się do dyrektora o pomoc, a ja zostałem uratowany i przetrwałem. Często myślałem o słowach zawartych w tekście Westchnienie Wszechmogącego, gdzie Bóg mówi: „Czuwa u twego boku” (Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Głęboko w środku poczułem, że w chwilach kryzysu Bóg jest moim jedynym oparciem i schronieniem! Myślałem o tym, że przez wszystkie te lata wiary w Boga nigdy nie oddałem Mu całego swojego serca. Próbowałem zawierać z Nim układy, wykonując odrobinę swoich obowiązków, a mimo to Bóg nie potraktował mnie tak, jak na to zasługiwałem wskutek swojego buntu, i w trudnych chwilach, gdy do Niego wołałem, nadal był przy mnie. Prowadził mnie również i kierował mną poprzez swoje słowa, sprawiając, że różne osoby, wydarzenia i sprawy przychodziły mi z pomocą. W tamtym momencie w moim sercu wezbrały żal i poczucie winy. W duszy pomodliłem się do Boga: „Boże, nie dążyłem właściwie do prawdy i płaciłem cenę, myśląc jedynie o swojej przyszłości i swoim przeznaczeniu. Jeśli przetrwam i wyjdę na wolność, zdecydowanie będę dążył do prawdy i nie pozwolę, aby moje zbawienie poszło na marne. Nawet jeśli nie będę miał dobrego przeznaczenia, nadal będę właściwie wykonywał swoje obowiązki i odwdzięczał się za Twoją miłość!”.

Dzięki temu doświadczeniu lepiej zrozumiałem znaczenie tego, że Bóg posługuje się wielkim czerwonym smokiem, aby świadczył dla Niego usługi. Gdybym osobiście nie doświadczył prześladowań ze strony wielkiego czerwonego smoka, nie dostrzegłbym tak wyraźnie jego demonicznej istoty, a moja wiara i podporządkowanie się Bogu by nie wzrosły. Nie zyskałbym też prawdziwego zrozumienia swojego zepsutego usposobienia. Naprawdę doświadczyłem tego, że Boże dzieło zbawienia ludzi jest bardzo realne i mądre! Zrozumiałem także, że wielki czerwony smok opiera się Bogu i w szale krzywdzi Jego wybrańców. Bóg od dawna chciał go zniszczyć, ale ponieważ my, ta grupa ludzi, nie zostaliśmy jeszcze uczynieni pełnymi, Bóg nadal musi się nim posługiwać, aby świadczył dla Niego usługi. Gdy wielki czerwony smok skończy to robić, nadejdzie jego koniec.

Po odbyciu kary, 9 listopada 2015 roku, zostałem zwolniony z więzienia. Do bramy odprowadziło mnie dwóch strażników. Jeden z nich zapytał: „Czy po wyjściu z więzienia nadal będziesz wierzyć w Boga? Jeśli tak, znowu tu trafisz!”. Powiedziałem stanowczo: „Wiara w Boga to moja wolność!”. Strażnicy spojrzeli na mnie ze zdziwieniem, a potem tylko pokręcili głowami. Niecałe dziesięć dni po moim zwolnieniu skontaktowali się ze mną bracia i siostry i ponownie dołączyłem do grona tych, którzy głosili ewangelię królestwa.

Później pomyślałem: „Dlaczego jest tak, że gdy coś dotyczy mojej przyszłości i mojego przeznaczenia, czuję się taki nieszczęśliwy i przygnębiony, do tego stopnia, że wykłócam się z Bogiem i nie jestem w stanie prawdziwie podporządkować się Jego rozporządzeniom i ustaleniom? Co tak naprawdę mnie kontroluje?”. W trakcie ćwiczeń duchowych przeczytałem następujące słowa Boże: „Dopóki ludzie nie doświadczą Bożego dzieła i nie zrozumieją prawdy, kontroluje ich i dominuje nad nimi ich szatańska natura. Co konkretnie obejmuje ta natura? Na przykład dlaczego jesteś samolubny? Dlaczego chronisz swoją pozycję? Dlaczego masz takie silne uczucia? Dlaczego sprawiają ci przyjemność rzeczy, które są niesprawiedliwe? Dlaczego lubisz takie niegodziwości? Na czym opiera się twoje upodobanie do tych rzeczy? Skąd one pochodzą? Czemu tak radośnie je akceptujesz? Do tej pory zrozumieliście wszyscy, że dzieje się tak przede wszystkim dlatego, że jest w człowieku trucizna szatana. Czym jest zatem trucizna szatana? Jak można to wyrazić? Na przykład jeśli zapytasz »Jak ludzie powinni żyć? Po co powinni żyć?«, odpowiedzą ci »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego«. To jedno powiedzenie wyraża samo sedno problemu. Filozofia i logika szatana stały się życiem ludzi. Niezależnie od tego, za czym ludzie podążają, czynią tak dla własnej korzyści – dlatego też żyją wyłącznie dla siebie. »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego« – to jest życiowa filozofia człowieka, a zarazem definicja ludzkiej natury. Owe słowa stały się już naturą skażonej ludzkości i są prawdziwym portretem jej szatańskiej natury. Ta szatańska natura stała się już podstawą egzystencji skażonej ludzkości. Od kilku tysięcy lat aż po dzień dzisiejszy skażona ludzkość kieruje się w życiu ową trucizną szatana” (Jak obrać ścieżkę Piotra, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu tego fragmentu słów Bożych zrozumiałem, że ciągłe zamartwianie się o moją przyszłość i moje przeznaczenie w związku z wiarą i wykonywaniem obowiązków nie jest po prostu przejawem mojego zepsutego usposobienia, ale przede wszystkim mojej szatańskiej natury. Kierowałem się takimi szatańskimi truciznami jak: „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego” i „Za darmo nie kiwnij nawet palcem”, a we wszystkim, co robiłem, dbałem jedynie o własne interesy. Byłem naprawdę samolubny i godny pogardy. Na pierwszy rzut oka wydawało się, że poświęciłem wszystko, aby wykonywać swoje obowiązki, ale tak naprawdę zależało mi na osobistych korzyściach. Próbowałem dokonać wymiany, aby zyskać błogosławieństwo w postaci wejścia do królestwa niebieskiego. Pamiętam, gdy ktoś po raz pierwszy podzielił się ze mną ewangelią Pana Jezusa. Usłyszałem wówczas, że wiara w Pana przyniesie mi łaskę i błogosławieństwa, a moja dusza zostanie zbawiona i po śmierci trafi do nieba. Dlatego uwierzyłem w Pana. Po przyjęciu Bożego dzieła w dniach ostatecznych dowiedziałem się, że Bóg całkowicie oczyści i zbawi ludzi, a następnie wprowadzi ich w kolejny wiek, dlatego byłem niezmiernie podekscytowany. Aby otrzymać w przyszłości błogosławieństwa, bez wahania porzuciłem rodzinę i karierę i postanowiłem wykonywać swoje obowiązki na pełny etat. Po ponad roku wiary w Boga Wszechmogącego zostałem aresztowany za głoszenie ewangelii. Gdy zostałem zwolniony za kaucją, policja ograniczyła mi możliwość przemieszczania się i zabroniła opuszczania okolicy, żądając, abym cały czas był dostępny. W przeciwnym razie trafiłbym do więzienia. Mimo to zdecydowałem się wykonywać swoje obowiązki gdzie indziej, ponieważ myślałem, że dzięki temu Bóg będzie o mnie pamiętał i otrzymam Jego błogosławieństwa. Jednak gdy znów zostałem aresztowany, otrzymałem wyrok trzech i pół roku więzienia i stanąłem przed groźbą kalectwa lub śmierci w więzieniu, poczułem, że moje nadzieje na otrzymanie błogosławieństw legły w gruzach, więc byłem przepełniony bólem i rozpaczą, a nawet żałowałem, że wyjechałem, aby wykonywać swoje obowiązki. Myślałem, że skoro zapłaciłem taką cenę, to zamiast pozwolić mi umrzeć Bóg powinien zapewnić mi dobre przeznaczenie. Zdałem sobie sprawę, że kierując się tymi szatańskimi truciznami, stałem się strasznie samolubny i myślałem tylko o własnym zysku. Nie bałem się Boga ani nie byłem Mu podporządkowany. Jestem istotą stworzoną, więc wiara w Boga i wykonywanie obowiązków jest moją odpowiedzialnością, od której nie mogę się uchylać, a mimo to wszystkie moje myśli i pragnienia miały na celu moje własne korzyści. Chciałem wykorzystać swoje obowiązki, żeby targować się z Bogiem i zrealizować swoje marzenie o otrzymaniu błogosławieństw. Było to z mojej strony samolubne i godne pogardy! Pomyślałem o tym, że Bóg dwa razy stał się ciałem, aby zbawić ludzkość, narażając się na odrzucenie i oszczerstwa ze strony świata, a także znosząc to, że ci, którzy w Niego wierzą, opacznie Go rozumieją, skarżą się na Niego, a nawet próbują Go wykorzystać. Jednak Bóg nigdy niczego od ludzi nie żądał, a tym bardziej nikogo nie prosił, aby Mu się odwdzięczył. Wyraża jedynie prawdę, aby podlewać i zaopatrywać ludzi, w milczeniu czekając na ich powrót. Boża miłość jest naprawdę bezinteresowna! Pomyślałem o tym, ile słów Bożych zjadłem i wypiłem, i o tym, ile od Boga otrzymałem, a mimo to nigdy nie przyszło mi do głowy, żeby odwdzięczyć się Mu za Jego miłość, wykonując właściwie swoje obowiązki. Skupiałem się tylko na tym, żeby dał mi dobre przeznaczenie, a kiedy go nie otrzymałem, stałem się zniechęcony i cierpiałem, a nawet żałowałem ceny, którą zapłaciłem. Miałem głębokie poczucie winy i wyrzuty sumienia. Nienawidziłem także siebie za to, że jestem tak bardzo pozbawiony sumienia i człowieczeństwa!

Dzięki przewodnictwu Boga pomyślałem o następującym fragmencie Jego słów: „Jesteś istotą stworzoną: to oczywiste, że powinieneś czcić Boga i dążyć do osiągnięcia życia pełnego znaczenia. Jeśli nie czcisz Boga i żyjesz tylko w swym plugawym ciele, to czyż nie jesteś jedynie zwierzęciem w ludzkiej skórze? Skoro jesteś istotą ludzką, powinieneś ponosić koszty dla Boga i znosić wszelkie cierpienia! Powinieneś z radością i z pełnym przekonaniem przyjmować tę odrobinę cierpienia, jakiemu jesteś dziś poddawany, i wieść życie pełne znaczenia, tak jak Hiob i Piotr. (…) Jesteście ludźmi, którzy podążają właściwą drogą, tymi, którzy dążą do poprawy. Jesteście ludźmi, którzy w narodzie wielkiego czerwonego smoka powstają, tymi, których Bóg nazywa sprawiedliwymi. Czyż takie właśnie życie nie jest życiem o największym znaczeniu?” (Praktyka (2), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże wskazały mi kierunek naprzód. Zrozumiałem, że jako istota stworzona powinienem dążyć do prawdy, czcić Boga, realizować cel przyświecający istocie stworzonej i urzeczywistniać życie, które ma sens. To jest właściwa ścieżka w życiu! Postanowiłem, że nie będę już próbował wchodzić w układy z Bogiem i że będę znał swoje miejsce jako istota stworzona, będę właściwie wykonywał swoje obowiązki i dążył do tego, aby kochać i zadowalać Boga.

Minęło już dziewięć lat, odkąd wyszedłem z więzienia. Ilekroć przypominam sobie to doświadczenie, targają mną różne emocje. Gdybym nie doświadczył tej sytuacji, nie zdałbym sobie sprawy, jak niedojrzała była moja postawa i jak małą wiarę w Boga miałem, a tym bardziej nie dostrzegłbym swojego egoistycznego i godnego pogardy zepsutego usposobienia oraz swoich błędnych dążeń. Jednocześnie zrozumiałem, że Bóg posługuje się wielkim czerwonym smokiem, aby świadczył dla Niego usługi, aby mnie zdemaskować i oczyścić moje szatańskie usposobienie, przemieniając moje niedorzeczne zapatrywania na temat dążenia do otrzymania błogosławieństw w mojej wierze i pozwalając mi wyzbyć się wielu trosk dotyczących mojej przyszłości i mojego przeznaczenia. Nie mógłbym tego wszystkiego zyskać w komfortowych warunkach. Aresztowania wierzących przez KPCh się nasilają i często słyszę o braciach i siostrach, którzy zostali zatrzymani i skazani, a nawet pobici na śmierć. Czasami myślę o tym, że się starzeję i podupadam na zdrowiu. Już dwa razy zostałem aresztowany. Jeśli policja ponownie mnie zatrzyma, na pewno dostanę surowy wyrok. Jest bardzo prawdopodobne, że umrę w więzieniu i nie doczekam dnia, w którym ziści się królestwo. Jednak gdy myślę o przewodnictwie i działaniach Boga, których doświadczyłem, moje serce czuje się o wiele spokojniejsze i ufne. Przychodzi mi na myśl hymn, który często śpiewam i który bardzo podnosi mnie na duchu, pod tytułem: „Podążając za Chrystusem, nigdy się nie cofnę, nawet wobec śmierci”: „Szatan, wielki czerwony smok, szaleńczo uciska i aresztuje wybrańców Bożych. Ci, którzy podążają za Chrystusem i wykonują swoje obowiązki, robią to z narażeniem życia. Pewnego dnia mogę zostać aresztowany i cierpieć prześladowanie za niesienie świadectwa o Bogu. W głębi serca jasno rozumiem, że jest to prześladowanie dla sprawiedliwości. Pewnego dnia mogę zostać aresztowany i uwięziony za głoszenie ewangelii. Jest to cierpienie, które Bóg przeznaczył dla tych, którzy za Nim podążają. Nie wiem, jak długo jeszcze będę mógł kroczyć tą ścieżką głoszenia ewangelii, ale póki żyję, będę krzewił słowa Boże i niósł świadectwo o Chrystusie. Ponoszę koszty tylko po to, by dążyć do prawdy i wypełnić posłannictwo wyznaczone przez Boga. W tym życiu podążanie za Chrystusem i dawanie o Nim świadectwa napełnia moje serce chlubą. Nawet jeśli nie dożyję dnia, w którym królestwo się urzeczywistni, wystarcza mi to, że mogę dziś nieść świadectwo i upokorzyć szatana” (Podążaj za Barankiem i śpiewaj nowe pieśni). Wiem, że droga przede mną pełna jest trudności i przeszkód, ale bez względu na to, jakich prób i udręk doświadczę i czy będę miał dobrą przyszłość i dobre przeznaczenie, podporządkuję się suwerennej władzy Boga i Jego ustaleniom, wypełnię swój obowiązek i będę starał się urzeczywistniać słowa tego hymnu w swoim codziennym życiu.


4. Refleksje po izolacji

Autorstwa Lorraine, Stany Zjednoczone

W marcu 2023 roku w naszym okręgu odbywały się wybory uzupełniające na przywódcę okręgu. Pomyślałam: „Chociaż moje wejście w życie nie było najlepsze, zawsze byłam odpowiedzialna za pracę ewangelizacyjną. Zakres moich obowiązków był dość szeroki, a praca przynosiła też pewne rezultaty. W tych wyborach na przywódcę okręgu bracia i siostry pewnie wybiorą mnie, prawda? Chociaż obecnie jestem kierowniczką pracy ewangelizacyjnej, jest to tylko pojedynczy obowiązek i niewiele osób mnie zna. Ale bycie przywódczynią okręgu to inna sprawa. Przywódcy okręgu nadzorują całokształt pracy i więcej osób patrzy na nich z podziwem i uznaniem. Jeśli zostanę wybrana, bracia i siostry na pewno pomyślą, że dążę do prawdy i że nie tylko potrafię nadzorować pracę ewangelizacyjną, ale też nadaję się na przywódczynię”. Na samą myśl o tym poczułam wielką radość.

W tamtych dniach bardzo aktywnie wykonywałam swoje obowiązki, a gdy ktoś zadawał pytanie na czacie grupowym, odpowiadałam bezzwłocznie. Czasem też zwracałam się do przywódców z pytaniami i zgłaszałam im w prywatnych wiadomościach problemy, które zauważyłam, chcąc, by pomyśleli, że mam poczucie brzemienia i odpowiedzialności, i żeby zagłosowali na mnie w wyborach. Ku mojemu całkowitemu zdumieniu pewnego wieczoru zobaczyłam wiadomość od przełożonych, w której ogłoszono, że siostra Charlotte została wybrana na przywódczynię okręgu. Kiedy zobaczyłam to imię, poczułam się bardzo źle i pomyślałam: „Chociaż Charlotte zawsze wykonywała obowiązki przywódcze, dopiero co przyszła do naszego okręgu, by głosić ewangelię, i nie jest zbytnio zaznajomiona z tutejszą sytuacją. Dlaczego więc to ona została wybrana na przywódczynię okręgu? Przez pewien czas nadzorowałam jej pracę, ale teraz, gdy została wybrana na przywódczynię i to ona będzie monitorować moją pracę, jak będę mogła się ludziom na oczy pokazać? Czy to możliwe, że bracia i siostry naprawdę postrzegają mnie jako aż tak gorszą?”. Nie mogłam się z tym pogodzić. „W czym dokładnie jestem gorsza od Charlotte? Jeśli chodzi o zakres odpowiedzialności, to jej nie jest szerszy niż mój; pod względem doświadczenia w pracy i znajomości zasad też nie jest lepsza ode mnie; a jeśli chodzi o cierpienie i płacenie ceny, z pewnością wiele wycierpiałam. W czasie, gdy byłam kierowniczką pracy ewangelizacyjnej, wykonywałam wszystkie zadania, które przydzielał mi kościół, a kiedy napotykałam problemy w pracy, nigdy nie narzekałam ani nie szemrałam, bez względu na to, do jak trudnych czy bolesnych sytuacji dochodziło. Dlaczego więc pomimo całej mojej ciężkiej pracy wybrano Charlotte, a nie mnie? Czy to możliwe, że coś jest ze mną nie tak? Czy nie nadaję się na przywódczynię okręgu? Czy nadaję się tylko do wykonywania pojedynczego obowiązku?”. Im więcej o tym myślałam, tym gorzej się czułam i straciłam motywację do wykonywania swoich obowiązków.

W tamtym czasie praca ewangelizacyjna kościoła napotkała pewne trudności i problemy i tak się złożyło, że dotyczyły one właśnie obszaru, za który głównie odpowiadała Charlotte. Charlotte kontaktowała się z braćmi i siostrami, aby omówić sposób rozwiązania tych problemów. Chociaż ta praca wykraczała poza zakres mojego nadzoru, nadzorowałam pracę ewangelizacyjną przez dłuższy czas, więc powinnam była współpracować z nimi w celu omówienia rozwiązań. Ale gdy pomyślałam, że jest to zakres pracy, za który odpowiada Charlotte, uznałam, że jeśli naprawdę rozwiążę te problemy, przełożeni na pewno pomyślą, że to osiągnięcie Charlotte, i powiedzą, że posiada ona zdolność do pracy. Gdy o tym pomyślałam, nie chciałam brać udziału w dyskusji. Nawet gdy mnie o to proszono, grzecznie szukałam wymówek, mówiąc: „Uzgodnijcie to sami, ja się na tym zbytnio nie znam”. Czepiałam się nawet braków Charlotte i od czasu do czasu dawałam upust swojemu niezadowoleniu w obecności sióstr z mojego otoczenia, mówiąc: „Bez rozumienia zasad nic się nie zdziała. Jak przy tak wielu problemach w pracy może ona ją monitorować i rozwiązywać problemy, nie rozumiejąc zasad?”. Słuchały i przyznawały mi rację, mówiąc: „Tak, to naprawdę niedobrze, że nie rozumie zasad, bo przez to nie może rozwiązywać problemów”. Usłyszawszy to, uśmiechnęłam się w duchu, myśląc: „Skoro nie macie o mnie wysokiego mniemania, to niech ta, którą wybraliście, wykonuje pracę. Chcę zobaczyć, jak faktycznie poradzi sobie z tym zadaniem. Kiedy w pracy pojawią się problemy, posłużę się faktami, by udowodnić, że dokonaliście złego wyboru, i sprawię, że zobaczycie konsekwencje niewybrania mnie”. W rzeczywistości w tamtym czasie przepełniały mnie ciemność i ból, a gdy widziałam problemy pojawiające się w pracy, czasami czułam się też winna, myśląc, że powinnam współpracować z Charlotte, aby jak najszybciej je rozwiązać. Kilka razy chciałam napisać do Charlotte, ale na myśl o tym, że nie zostałam wybrana na przywódczynię okręgu, nie potrafiłam schować dumy do kieszeni i cofałam ręce z klawiatury. Czułam udrękę w sercu, toczyłam wewnętrzną walkę; było to bardzo męczące. Zdałam sobie sprawę, że mój stan jest niewłaściwy i powinnam go bezzwłocznie skorygować, ale nie chciałam wyzbyć się dumy, by porozmawiać z Charlotte. W tamtym czasie byłam owładnięta dbałością o reputację i status i nie koncentrowałam się na swoich obowiązkach. Nie chciałam współpracować, gdy przywódcy wdrażali pewne zadania; gdy moi bracia i siostry nie rozumieli zasad w swoich obowiązkach, tkwili w trudnościach i brakowało im kierunku, nie pomagałam im w rozwiązywaniu tych trudności; a gdy przełożeni przekazywali wskazówki, by pomóc mi w monitorowaniu pracy ewangelizacyjnej, nie zajmowałam się tym ani nie wdrażałam wytycznych w odpowiednim czasie. W rezultacie skuteczność pracy ewangelizacyjnej ciągle spadała, aż praca ta niemal zupełnie stanęła w miejscu.

Niedługo potem zostałam zwolniona. Później przywódcy przydzielili mi odpowiedzialność za pracę grupy ewangelizacyjnej. Nie dość, że nie zastanowiłam się, dlaczego zostałam zwolniona, to jeszcze narzekałam, że przywódcy nie powinni byli mnie zwalniać, i nadal żyłam w poczuciu oporu, nie mając zamiaru monitorować pracy. Przełożony zdemaskował mnie i przyciął za to, że nie rozwiązywałam problemów w pracy na czas i byłam bardzo opieszała w jej monitorowaniu, ale ja po prostu nie potrafiłam tego przyjąć. Po nieco ponad miesiącu w pracy, za którą odpowiadałam, nadal nie było widać poprawy. Przełożony zauważył, że uparcie odmawiam przyjęcia prawdy i nie chcę zastanowić się nad sobą, więc zwolnił mnie ze stanowiska liderki grupy. Po tym zdarzeniu zostałam przeniesiona do zwykłego kościoła, a mój stan jeszcze bardziej się pogorszył. Nie chciałam z nikim rozmawiać i nawet nie otwierałam ust, by cokolwiek omówić podczas spotkań. Przywódcy kilkakrotnie próbowali mi pomóc, ale nie odbierałam od nich telefonów. Czułam opór wobec lidera grupy monitorującego moją pracę i przez kilka kolejnych miesięcy nie osiągnęłam w swoich obowiązkach żadnych rezultatów. Cztery miesiące później nagle skontaktowała się ze mną pewna przywódczyni i powiedziała: „Bracia i siostry zgłosili, że twoja postawa wobec obowiązków jest niedbała, że nie osiągasz żadnych rzeczywistych wyników, a twoje człowieczeństwo jest kiepskie. Odkąd zostałaś zwolniona, żyjesz w stanie zniechęcenia i oporu. Nie przejawiasz postawy akceptacji prawdy i nie godzisz się na to, by lider zespołu nadzorował i monitorował twoją pracę. Zgodnie z zasadami musisz zostać odizolowana, aby się nad sobą zastanowić”. Kiedy dowiedziałam się, że czeka mnie izolacja, w głowie miałam pustkę. Nigdy nie przypuszczałam, że po tylu latach wiary w Boga oraz porzuceniu dla moich obowiązków rodziny i kariery skończę w izolacji. W tamtych dniach często myślałam o słowach przywódczyni, gdy dokonywała mojej analizy: „Nie jesteś osobą, która akceptuje prawdę”, „Twoje człowieczeństwo jest kiepskie” i „Brak ci prawdziwiego podporządkowania”. Te słowa ciągle kołatały mi w głowie. Nieustannie zadawałam sobie pytanie: „Czy to możliwe, że moja droga wiary dobiegła końca?”. Czułam pustkę w sercu i chciałam płakać, ale łzy nie napływały mi do oczu. Czułam, że nie spotka mnie już żaden dobry wynik, i pojawiały się u mnie nawet myśli o powrocie do świata. Gdy jednak naprawdę chciałam odejść, moje serce wypełniało poczucie winy i przypominałam sobie, jak niegdyś złożyłam przysięgę, że bez względu na wszystko nie opuszczę Boga. Wierzyłam w Boga od tylu lat, zjadłam i wypiłam tak wiele Jego słów oraz cieszyłam się tak wielką Jego łaską i tyloma błogosławieństwami. Naprawdę brakowałoby mi sumienia, gdybym tak po prostu odeszła. Lecz na myśl o tym, że zostałam już odizolowana przez kościół, popadłam w wielkie zniechęcenie i nie wiedziałam, co robić. W tamtym czasie nie chciałam nikogo widzieć i całe dnie spędzałam jak żywy trup.

Pewnego dnia potwornie rozbolał mnie ząb i żadne ze stosowanych przeze mnie leków nie pomagały. Nocami płakałam w samotności pod kołdrą, a moje serce przepełniała nieopisana samotność i pustka. Chciałam pomodlić się do Boga, ale było mi za bardzo wstyd, by stanąć przed Jego obliczem. Czułam, że nie jestem osobą, którą Bóg by zbawił, i że nie jestem już godna modlić się do Niego. Im bardziej zamykałam serce na Boga, tym bardziej nasilał się ból zęba. Zawołałam w sercu: „Boże, Boże…”. Uklękłam i pomodliłam się do Boga: „Boże, czuję się okropnie. Nie chcę rezygnować z wiary w Ciebie, ale nie wiem, co mam robić”. Po modlitwie przypomniałam sobie następujące fragmenty słów Bożych: „Skoro jesteś pewny, że ta droga jest prawdziwa, musisz podążać nią aż do końca; musisz wytrwać w oddaniu Bogu” (Powinieneś wytrwać w lojalności wobec Boga, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Bez względu na to, jakie złe uczynki popełniłeś, jakie błędne kroki poczyniłeś i jakie występki popełniłeś, nie pozwól, aby stało się to ciężarem lub dodatkowym bagażem, który musisz dźwigać w swym dążeniu do wiedzy o Bogu. Idź dalej naprzód” (Sam Bóg, Jedyny VI, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Rozważając słowa Boże, byłam głęboko poruszona. Czułam, że Bóg wciąż mnie prowadzi, zachęcając, bym się nie poddawała i szła naprzód, i poczułam w sercu wielką siłę, a równocześnie czułam się bardzo winna. Goniłam za reputacją i statusem, nie kroczyłam właściwą ścieżką oraz zakłócałam i zaburzałam pracę kościoła. Biorąc pod uwagę moje zachowanie, sposób, w jaki potraktował mnie kościół, był uzasadniony. A mimo to po tym, jak zostałam odizolowana, chciałam nawet zdradzić Boga. Byłam tak nieustępliwa! Wierzyłam w Boga od wielu lat, zjadłam i wypiłam tak wiele Jego słów i wiedziałam, że to prawdziwa droga. Nawet bez dobrego wyniku powinnam podążać za Bogiem do końca. Pomodliłam się do Boga: „Boże, postąpiłam źle i byłam tak bardzo zbuntowana. To, że znalazłam się w tej sytuacji, jest moją własną winą. Boże, chcę poważnie zastanowić się nad sobą i podnieść się z miejsca, w którym upadłam. Proszę, oświeć mnie i udziel mi wskazówek, bym mogła zrozumieć samą siebie”. W tamtych dniach ciągle tak wołałam do Boga.

Podczas jednych z moich ćwiczeń duchowych przeczytałam słowa Boże i zyskałam pewne zrozumienie samej siebie. Bóg Wszechmogący mówi: „Antychryści uważają swój status i reputację za ważniejsze od wszystkiego innego. Ci ludzie są nie tylko fałszywi, przebiegli i niegodziwi, ale także w najwyższym stopniu podli. Co robią, gdy odkryją, że ich status jest zagrożony lub gdy tracą miejsce w sercach ludzi, gdy tracą ich poparcie i sympatię, kiedy inni już ich nie czczą i nie podziwiają, a oni sami okryli się hańbą? Nagle stają się wrodzy. Jak tylko stracą status, zaczynają się odnosić niechętnie do pełnienia jakiegokolwiek obowiązku, a jeśli już coś robią, to po łebkach. Nie są zainteresowani robieniem czegokolwiek. Ale to nie jest najgorszy przejaw. Co jest najgorsze? Kiedy tylko ci ludzie stracą status, kiedy nikt ich nie podziwia i nikt nie daje im się zmylić, wychodzi z nich nienawiść, zazdrość i potrzeba zemsty. Nie tylko brakuje im bogobojnych serc, ale też w ogóle nie potrafią się podporządkować. Co więcej, w sercach skłonni są nienawidzić domu Bożego, kościoła, a także przywódców i pracowników; w głębi serca pragną, by dzieło kościoła napotkało problemy lub utknęło w martwym punkcie; chcą śmiać się z kościoła oraz z braci i sióstr. Nienawidzą też każdego, kto podąża za prawdą i ma w sobie bojaźń Bożą. Atakują i drwią z każdego, kto lojalnie wypełnia swój obowiązek i jest gotów zapłacić cenę. Takie jest usposobienie antychrystów – czy nie jest ono okrutne?” (Punkt dziewiąty (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Gdy zobaczyłam ten fragment słów Bożych, poczułam głęboki ból. Czułam, że każde zachowanie obnażone przez Boga opisuje mnie, zwłaszcza gdy widziałam, jak Bóg mówi, że antychryści ponad wszystko cenią własną reputację i status i nie są podporządkowani Bogu ani nie mają bojaźni Bożej. Łamią sobie głowy i używają wszelkich środków, by zdobyć status, a gdy tracą reputację i status bądź poparcie i podziw ludzi, natychmiast stają się wrogo nastawieni, popadają w zniechęcenie i obijają się w pracy, a w sercach czują urazę i niezadowolenie. Chcą, by w pracy kościoła pojawiły się problemy, żeby mogli się z niego śmiać. Potem pomyślałam o własnym zachowaniu – czyż nie było dokładnie takie samo? Gdy wcześniej widziałam, że bracia i siostry wysyłają wiadomości z pytaniami, to aby zostać wybraną na przywódcę okręgu i zyskać uznanie braci i sióstr, natychmiast odpowiadałam, chcąc zwrócić na siebie uwagę przywódców. Ale gdy dowiedziałam się, że na przywódczynię okręgu wybrano Charlotte, nie zastanowiłam się nad swoimi brakami. Zamiast tego, ponieważ nie zostałam wybrana, i ponieważ nie mogłam zdobyć statusu ani podziwu większej liczby ludzi, w głębi serca stawiałam opór i się wykłócałam. Uważałam, że mam większe doświadczenie i nadzoruję pracę ewangelizacyjną dłużej niż Charlotte, więc traktując te rzeczy jako kartę przetargową, stałam się niezadowolona i nieusatysfakcjonowana i wykorzystywałam swoje obowiązki, by dać upust frustracji. Gdy widziałam, że praca ewangelizacyjna, za którą odpowiadała Charlotte, napotyka problemy, nie tylko nie pomagałam ich rozwiązać, ale też czerpałam przyjemność z tych nieszczęść i śmiałam się z niej, a wręcz chciałam, by te problemy nie zostały rozwiązane, tak by została upokorzona przed braćmi i siostrami i żeby wszyscy zobaczyli, że faktycznie nie jest tak dobra jak ja. Mało tego, podzieliłam się też swoim niezadowoleniem z siostrami z mojego otoczenia. Czepiałam się drobnych problemów w obowiązkach Charlotte i osądzałam ją za jej plecami, mając nadzieję, że bracia i siostry staną po mojej stronie i pomyślą, że kościół wybrał niewłaściwą osobę i pominął kogoś tak utalentowanego jak ja. Po zwolnieniu nie tylko nie zastanowiłam się nad sobą ani nie poznałam siebie, ale też ciągle stawiałam opór i odmawiałam podporządkowania się, a gdy przywódcy próbowali ze mną rozmawiać, nie miałam na to ochoty. W ogóle nie przejawiałam postawy akceptacji ani poszukiwania prawdy. W tamtym momencie nagle zdałam sobie sprawę, że to, iż nie zostałam wybrana na przywódczynię, w rzeczywistości było dla mnie ochroną. Ponieważ miałam bezwzględne usposobienie i zbytnio skupiałam się na statusie, gdy go nie zdobyłam statusu, stałam się pełna nienawiści, śmiałam się z innych, a nawet ich osądzałam i podkopywałam. Gdybym naprawdę zdobyła status, z pewnością nękałabym i wykluczała każdego, kto by mnie nie słuchał, i popełniłabym jeszcze większe zło. Gdy to rozważyłam, zrozumiałam, jak niebezpieczny był mój stan. A jednak byłam wówczas tego całkowicie nieświadoma i pozostawałam nieustępliwa i nieugięta. Gdyby nie moja izolacja, pozostałabym uparta i nieskruszona. Pomodliłam się do Boga: „Boże, dziękuję Ci za Twoje wskazówki. Obecnie słabo rozumiem samą siebie i widzę, że stoję na skraju przepaści. Już przez to, że nie zostałam wydalona, okazujesz mi miłosierdzie i dajesz szansę na skruchę. Boże, chcę okazać prawdziwą skruchę. Proszę, udziel mi wskazówek, bym przejrzała istotę i konsekwencje pogoni za statusem”.

Podczas jednych z moich ćwiczeń duchowych przeczytałam słowa Boże i zyskałam pewne zrozumienie mojej naturoistoty. Bóg Wszechmogący mówi: „Hołubienie przez antychrystów własnej reputacji i statusu wykracza poza troskę przejawianą przez zwykłych ludzi i jest częścią istoty ich usposobienia; nie jest to chwilowe zainteresowanie ani przejściowy wpływ otoczenia, lecz część ich życia, coś, co mają we krwi, a zatem ich istota. To znaczy, że we wszystkim, co robią antychryści, najważniejsze są ich reputacja i status, nic poza tym. Dla antychrystów reputacja i status są całym życiem i celem, do którego dążą przez całe życie. (…) Można powiedzieć, że dla antychrystów reputacja i status nie są jakimś dodatkowym wymogiem ani tym bardziej rzeczami zewnętrznymi, bez których mogliby się obejść. Są częścią natury antychrystów, są w ich kościach, we krwi – są czymś wrodzonym. Antychrystom nie jest obojętne, czy posiadają reputację i status – nie taka jest ich postawa. Jaka więc ona jest? Reputacja i status są ściśle związane z ich codziennym życiem, ich codziennym stanem, tym, do czego na co dzień dążą. Dla antychrystów status i reputacja są ich życiem. Bez względu na to, jak i w jakim środowisku żyją, jaką pracę wykonują, do czego dążą, jakie są ich cele, jaki jest kierunek ich życia, wszystko kręci się wokół zdobycia dobrej reputacji i wysokiego statusu. Ten cel się nie zmienia; nigdy nie potrafią odsunąć takich rzeczy na bok. To jest prawdziwe oblicze antychrystów i ich istota. Gdyby znaleźli się głęboko w górskiej dżungli, i tak nie porzuciliby pogoni za reputacją i statusem. Można umieścić ich w dowolnej grupie ludzi, a i tak będą potrafili myśleć wyłącznie o reputacji i statusie. Chociaż antychryści również wierzą w Boga, uważają, że dążenie do reputacji i statusu jest równoznaczne z wiarą w Boga i stawiają te dwie rzeczy na równi. To znaczy, że krocząc ścieżką wiary w Boga, dążą również do osiągnięcia własnej reputacji i własnego statusu. Można powiedzieć, że dla serc antychrystów, dążenie do prawdy w wierze w Boga jest dążeniem do reputacji i statusu, a dążenie do reputacji i statusu jest również dążeniem do prawdy, natomiast zdobycie reputacji i statusu jest równoznaczne z zyskaniem prawdy i życia. Jeśli czują, że nie mają sławy, zysku ani statusu, że nikt ich nie podziwia, nie czci ani za nimi nie podąża, to są rozczarowani, dochodzą do wniosku, że nie ma sensu wierzyć w Boga, że nie ma w tym żadnej wartości, i mówią sobie: »Czy taka wiara w boga jest porażką? Czyż nie ma dla mnie nadziei?«. Często kalkulują takie rzeczy w sercach. Kalkulują, jak znaleźć dla siebie miejsce w domu Bożym, jak zdobyć wielkie uznanie w kościele, jak sprawić, by ludzie słuchali ich słów i wspierali ich działania, a także jak sprawić, by wszędzie za nimi podążali i jak wyrobić sobie wpływowy głos w kościele, a także sławę, zysk i status – w głębi serca są bardzo skupieni na takich sprawach. Za tym tacy ludzie gonią” (Punkt dziewiąty (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Ze słów Bożych zrozumiałam, że gonienie przez antychrysta za reputacją i statusem nie jest czymś chwilowym, lecz tkwi w jego naturze i istocie. Antychryści obierają sobie pogoń za reputacją i statusem za cel życiowy. Wierzą, że zdobywając reputację i status, zyskują wszystko, a gdy je tracą, życie traci sens. Uświadomiłam sobie, że byłam dokładnie taka sama. Od dzieciństwa żyłam według szatańskich trucizn: „Wyróżniaj się i prześcigaj innych” oraz „Trzeba znosić największe trudy, aby stać się największym z ludzi”. W szkole dążyłam do tego, by być najlepszą uczennicą i przodować w klasie, i myślałam, że dzięki temu zdobędę podziw nauczycieli i kolegów. Po ślubie, widząc, że wielu krewnym i sąsiadom ze strony męża powodzi się lepiej niż nam, nie chciałam pozostawać w tyle, więc otworzyłam z mężem firmę, chcąc być we wsi kimś zamożnym i podziwianym przez innych. Gdy zaczęłam wierzyć w Boga, nadal czyniłam reputację i status przedmiotem moich dążeń, myśląc, że jeśli zostanę przywódczynią, zakres moich obowiązków się poszerzy i więcej osób będzie patrzeć na mnie z podziwem. Wierzyłam, że to jedyny sposób na sensowne i wartościowe życie. Łamałam sobie głowę, dążąc do zdobycia statusu i podziwu. Lecz gdy nie wybrano mnie na przywódczynię i nie mogłam zdobyć podziwu ani poparcia braci i sióstr, stałam się niezadowolona i nieusatysfakcjonowana, a także osądzałam nowo wybraną przywódczynię. Gdy widziałam problemy w pracy ewangelizacyjnej, ignorowałam je, a nawet czerpałam przyjemność z tego, że się pojawiają. Gdy zostałam zwolniona, wciąż byłam zniechęcona i nastawiona buntowniczo, a gdy inni monitorowali moją pracę, również czułam opór. Nawet będąc w izolacji, nie zastanawiałam się nad sobą, a nawet myślałam o zdradzeniu Boga i opuszczeniu Jego domu. Zobaczyłam, że wszystko, co robiłam, służyło walce o reputację i status, że pogoń za nimi stała się częścią mojej natury i że już kroczyłam ścieżką antychrysta. W tamtym momencie poczułam głęboko w sobie, że reputacja i status naprawdę bardzo mnie skrzywdziły. Straciłam przez nie człowieczeństwo i rozum. Spowodowałam zakłócenia w pracy kościoła i skrzywdziłam otaczających mnie ludzi; moje dążenie do zdobycia reputacji i statusu oddalało mnie coraz bardziej od Boga i sprawiało, że coraz mniej przypominałam człowieka. Chciałam szybko uwolnić się z ograniczeń i więzów reputacji i statusu i nabrałam determinacji, by dążyć do prawdy.

Później przeczytałam inny fragment słów Bożych i wyraźnie uświadomiłam sobie, że dążenie do zdobycia reputacji i statusu to droga prowadząca do zniszczenia. Bóg Wszechmogący mówi: „Pogoń za reputacją i statusem nie jest właściwą drogą – zmierza dokładnie w przeciwnym kierunku niż dążenie do prawdy. Podsumowując, niezależnie od tego, jaki jest kierunek i cel twego dążenia, jeżeli nie zastanawiasz się nad swą pogonią za statusem i reputacją, i jeśli jest ci bardzo trudno odłożyć to na bok, to będzie to miało wpływ na twoje wkroczenie w życie. Dopóki status będzie zajmować miejsce w twoim sercu, będzie w stanie w pełni kontrolować kierunek twojego życia oraz cel, do którego dążysz, i wywierać na nie wpływ, a w takim wypadku będzie ci bardzo trudno wejść w prawdorzeczywistość, nie mówiąc już o osiągnięciu zmian w usposobieniu. To, czy uda ci się ostatecznie zyskać aprobatę Boga, to już oczywiście rozumie się samo przez się. Co więcej, jeśli nie jesteś w stanie zaprzestać pogoni za statusem, wpłynie to na twoją zdolność do wykonywania obowiązku w sposób spełniający kryteria, a wówczas będzie ci bardzo trudno stać się adekwatną istotą stworzoną. Dlaczego to mówię? Bóg niczego bardziej nie nienawidzi niż ludzkiej pogoni za statusem, ponieważ dążenie do statusu jest szatańskim usposobieniem; jest to niewłaściwa ścieżka, zrodzona ze skażenia przez szatana, jest to coś, co Bóg potępia, i właśnie to, co Bóg osądzi i oczyści. Bóg niczego bardziej nie nienawidzi od tego, że ludzie dążą do statusu, a ty mimo to uparcie rywalizujesz o status, konsekwentnie pielęgnujesz go i chronisz, ciągle starając się zagarnąć go dla siebie. Czy nie ma w tym wszystkim odrobiny antagonistycznej natury w stosunku do Boga? Status nie jest ustanowiony dla ludzi przez Boga; Bóg daje im prawdę, drogę i życie, aby ostatecznie stali się spełniającymi kryteria istotami stworzonymi, małymi i nieznaczącymi – nie zaś kimś, kto ma status i prestiż i jest czczony przez tysiące ludzi. Dlatego też z jakiejkolwiek perspektywy się na to spojrzy, pogoń za statusem jest drogą do zniszczenia. Bez względu na to, jak rozsądne jest twoje usprawiedliwienie dla dążenia do statusu, ta ścieżka wciąż jest zła i Bóg jej nie pochwala. Bez względu na to, jak bardzo się starasz i jak wielką cenę płacisz, jeśli pragniesz statusu, Bóg ci go nie da; jeśli Bóg ci go nie da, poniesiesz porażkę w walce o niego, a jeśli będziesz walczył dalej, wynik będzie tylko jeden: zostaniesz zdemaskowany i wyeliminowany – znajdziesz się na drodze prowadzącej do zniszczenia. Rozumiesz to, prawda?” (Punkt dziewiąty (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Ze słów Bożych zrozumiałam, że pogoń za reputacją i statusem nie jest właściwą drogą i jest czymś, czego Bóg nienawidzi najbardziej. Bóg daje ludziom obowiązki, a nie status, a Jego intencją jest to, by ludzie byli istotami stworzonymi spełniającymi standardy, a nie by dążyli do bycia sławnymi czy wielkimi. Nieustanne dążenie do zdobycia reputacji i statusu jest sprzeczne z Bożymi wymaganiami i w istocie jest sprzeciwianiem się Bogu, a ostatecznym tego wynikiem jest zdemaskowanie i wyeliminowanie przez Boga. Zastanawiając się nad moją przeszłą służbę jako kierowniczki pracy ewangelizacyjnej, dostrzegłam, że miałam wiele obowiązków, ale nie skupiałam się na tym, jak dobrze wykonywać swoją główną pracę. Zamiast tego chciałam jedynie zostać wybrana na przywódczynię okręgu, by osiągnąć wyższy status i być podziwianą przez więcej osób. Gdy nie zostałam wybrana i moje ambicje i pragnienia nie zostały zaspokojone, stałam się niezadowolona i sfrustrowana, a nawet wyładowywałam te frustracje na pracy kościoła, sprawiając, że praca ewangelizacyjna niemal stanęła w miejscu. Gdybym nie okazała skruchy, z pewnością zostałabym wydalona i wyeliminowana za moje liczne złe uczynki. W tamtym momencie zaczęłam nieco rozumieć słowa Boga o tym, że dążenie do zdobycia reputacji i statusu jest ślepą uliczką. Gdy o tym pomyślałam, byłam naprawdę wdzięczna Bogu. Gdybym nie została odizolowana, nie obudziłabym się na czas i nie poznałabym natury oraz konsekwencji pogoni za reputacją i statusem. Samo to, że kościół mnie nie wydalił, a jedynie odizolował, było miłosierdziem Boga wobec mnie, i musiałam szybko okazać skruchę.

Pewnego dnia przeczytałam fragment słów Bożych i dowiedziałam się, jak powinnam potraktować fakt, że nie zostałam wybrana na przywódczynię okręgu. Bóg Wszechmogący mówi: „Jeśli uważasz, że nadajesz się na przywódcę, masz talent, potencjał i człowieczeństwo odpowiednie do przewodzenia, a jednak dom Boży cię nie awansował, a bracia i siostry cię nie wybrali, jak powinieneś potraktować tę sprawę? Istnieje tu ścieżka praktyki, którą możesz podążać. Musisz dokładnie poznać siebie. Przyjrzyj się, czy wszystko nie sprowadza się do tego, że masz problem z człowieczeństwem, czy do tego, że przejaw jakiegoś aspektu twojego zepsutego usposobienia jest dla ludzi odrażający, czy może do tego, że nie posiadasz prawdorzeczywistości i nie jesteś przekonujący dla innych, albo też do tego, czy wykonywanie przez ciebie obowiązków nie spełnia standardu. Musisz zastanowić się nad tymi wszystkimi sprawami i zobaczyć, na czym dokładnie polegają twoje niedociągnięcia. (…) Musisz dążyć do wejścia w życie, w pierwszej kolejności pozbyć się swoich ekstrawaganckich pragnień, być chętnym naśladowcą i prawdziwie podporządkować się Bogu, bez słów narzekania na to, co On zarządza lub ustala. Gdy zyskasz taką postawę, nadejdzie twoja szansa. To, że chcesz wziąć na siebie ciężkie brzemię, że niesiesz ten ciężar, jest rzeczą dobrą. Świadczy to o tym, że masz aktywne serce, które pragnie się rozwijać, i że chcesz zważać na intencje Boga i podążać za Jego wolą. Nie jest to ambicja, ale prawdziwe brzemię; jest to odpowiedzialność tych, którzy dążą do prawdy, oraz przedmiot ich dążenia. Jeśli nie masz samolubnych pobudek i nie zabiegasz o własną korzyść, lecz o to, by nieść świadectwo o Bogu i zadowolić Go, to jest to najbardziej błogosławione przez Boga, a On poczyni dla ciebie odpowiednie ustalenia. (…) Intencją Boga jest pozyskanie większej liczby ludzi, którzy mogą nieść o Nim świadectwo; ma to na celu doskonalenie wszystkich, którzy Go kochają i jak najwcześniejsze skompletowanie grupy ludzi, którzy są z Nim zgodni sercem i umysłem. Dlatego w domu Bożym wszyscy, którzy dążą do prawdy, mają wielkie perspektywy, a perspektywy tych, którzy szczerze kochają Boga, są nieograniczone. Każdy powinien zrozumieć Jego intencję. Niesienie tego brzemienia jest rzeczywiście rzeczą pozytywną i jest to coś, co powinni mieć ci, którzy obdarzeni są sumieniem i rozumem, ale niekoniecznie każdy będzie w stanie wziąć na siebie wielki ciężar. Skąd bierze się ta rozbieżność? Niezależnie od tego, jakie są twoje mocne strony czy możliwości i jak wysokie może być twoje IQ, najważniejsze jest twoje dążenie i droga, którą idziesz” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (6), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Gdy rozważałam słowa Boże, zdałam sobie sprawę, że wybór przywódców w kościele opiera się na zasadach. Przywódca musi mieć człowieczeństwo, potrafić omawiać prawdę w celu rozwiązywania problemów, mieć pewną zdolność do pracy i dążyć do prawdy. Jeśli dana osoba nie dąży do prawdy i kroczy błędną ścieżką, to nawet jeśli zostanie przywódcą, nie zajdzie daleko. Lecz ja oceniałam, czy dana osoba nadaje się na przywódcę, wyłącznie na podstawie zakresu obowiązków, za które odpowiadała, tego, jak wiele cierpienia zniosła, oraz czasu, jaki spędziła na szkoleniu. Moje standardy były całkowicie niezgodne ze słowami Bożymi. Kiedy o tym myślę, to widzę, że chociaż spędziłam dużo czasu na szkoleniu się w głoszeniu ewangelii, rozumiałam pewne zasady głoszenia ewangelii i miałam pewne wyniki w ramach wykonywanych przez siebie obowiązków, nie skupiałam się na moim wejściu w życie i zadowalałam się jedynie tym, że codziennie jestem zabiegana przy wykonywaniu obowiązku. Rzadko zastanawiałam się nad sobą i poznawałam siebie w konktekście spraw, które mnie spotykały, i rzadko rozważałam prawdozasady. W ogóle nie byłam osobą, która kocha prawdę czy do niej dąży. Głównym obowiązkiem przywódcy jest prowadzenie braci i sióstr do zrozumienia prawdy i wejścia w rzeczywistość słów Bożych. Nie skupiałam się na zastanawianiu się nad sobą i poznawaniu samej siebie, lecz jedynie na wykonywaniu zewnętrznej pracy, i miałam niewielkie wejście w życie, więc nie miałam kwalifikacji, by być przywódczynią. Gdybym naprawdę została wybrana na przywódczynię, ale nie potrafiła wykonywać realnej pracy, czyż nie byłabym przywódczynią fałszywą? Dodatkowo, by być przywódcą, trzeba nadzorować wszystkie aspekty pracy i mieć pewną zdolność do pracy. W tamtym czasie nadzorowałam jedynie pracę ewangelizacyjną, a czasem, gdy zadań było zbyt wiele, nie radziłam sobie z nimi. Po prostu nie miałam potencjału ani zdolności do pracy potrzebnych do tego, by być przywódczynią. Charlotte wcześniej zawsze była przywódczynią i omawiała prawdę jaśniej niż ja, a choć brakowało jej doświadczenia w nadzorowaniu pracy ewangelizacyjnej, miała serce na właściwym miejscu i chciała praktykować oraz się uczyć. Wybranie jej na przywódczynię było właściwe, a ja powinnam wspierać pracę Charlotte. Po rozważeniu tej kwestii, potrafiłam ze spokojem przyjąć fakt, że nie wybrano mnie na przywódczynię.

Później przeczytałam dwa fragmenty słów Bożych i zrozumiałam, jakiego człowieka chce Bóg. Bóg Wszechmogący mówi: „Jako członek stworzonej ludzkości musisz trzymać się swojego miejsca i postępować w należyty sposób. Sumiennie trzymaj się tego, co zostało ci powierzone przez Stwórcę. Nie przekraczaj wyznaczonych granic ani nie rób niczego, co wykracza poza zakres twych możliwości lub jest wstrętne Bogu. Nie staraj się dążyć do bycia kimś wielkim, supermanem i wspaniałą jednostką ani nie dąż do zostania Bogiem. Ludzie nie powinni bowiem żywić żadnego z tych pragnień. Dążenie do bycia kimś wielkim lub supermanem jest absurdalne. Dążenie do stania się Bogiem jest jeszcze bardziej haniebne; jest to obrzydliwe i podłe. Tym, co jest prawdziwie drogocenne, oraz tym, czego istoty stworzone powinny się trzymać bardziej niż czegokolwiek innego, jest stanie się prawdziwą istotą stworzoną; jest to jedyny cel, do którego powinni dążyć wszyscy ludzie” (Sam Bóg, Jedyny I, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). „Kiedy Bóg wymaga od ludzi, aby dobrze wypełniali swoje obowiązki, nie prosi ich o ukończenie określonej liczby zadań, o wielkie osiągnięcia ani o podjęcie się jakichś wielkich przedsięwzięć. Bóg chce natomiast, aby byli w stanie robić to, co potrafią, w sposób praktyczny oraz żyli zgodnie z Jego słowami. Dla Boga nie musisz być wielki czy szlachetny ani nie musisz czynić cudów, nie chce On też od ciebie żadnych miłych niespodzianek. Takie rzeczy nie są Mu potrzebne. Wszystko, czego Bogu potrzeba, to abyś wytrwale praktykował według Jego słów. Kiedy słuchasz słów Bożych, rób to, co z nich zrozumiałeś, wykonuj to, co pojąłeś, dobrze zapamiętaj, co usłyszałeś, a potem, gdy nadejdzie czas na praktykę, praktykuj zgodnie z Bożymi słowami. Pozwól im stać się twoim życiem, twoją rzeczywistością i tym, co urzeczywistniasz. W ten sposób Bóg będzie zadowolony. (…) Wszyscy musicie mieć jasność co do tego, jakich ludzi zbawi dzieło Boże i jakie jest znaczenie Bożego zbawienia. Bóg prosi ludzi, by przyszli przed Jego oblicze, słuchali Jego słów, przyjęli prawdę, odrzucili swoje skażone skłonności i praktykowali zgodnie z Jego słowami i nakazami. Oznacza to kierowanie się w życiu słowami Bożymi, co jest przeciwieństwem kierowania się w życiu własnymi pojęciami, wyobrażeniami i szatańskimi filozofiami lub gonienia za ludzkim »szczęściem«. Każdy, kto nie słucha słów Bożych ani nie przyjmuje prawdy, lecz nie okazując skruchy, wciąż żyje według filozofii szatana i z szatańskim usposobieniem, nie może zostać zbawiony przez Boga. Podążasz za Bogiem, ale jest tak oczywiście również dlatego, że Bóg cię wybrał – jakie jest jednak znaczenie tego, że Bóg cię wybrał? Wybrał cię, by przemienić cię w kogoś, kto pokłada ufność w Bogu, kto prawdziwie za Nim podąża, kto potrafi wyrzec się wszystkiego dla Boga i jest w stanie iść Jego drogą; w kogoś, kto odrzucił szatańskie usposobienie, nie podąża już za szatanem ani nie żyje pod jego władzą. Jeśli podążasz za Bogiem i wykonujesz swoje obowiązki w Jego domu, a mimo to pod każdym względem naruszasz prawdę i nie praktykujesz ani nie doświadczasz w zgodzie z Jego słowami, a może nawet się Mu sprzeciwiasz, to czy Bóg może cię zaakceptować? W żadnym razie. Co chcę przez to powiedzieć? Wykonywanie swoich obowiązków nie jest tak naprawdę trudne, nietrudno jest też robić to z oddaniem i w sposób spełniający standardy. Nie musisz poświęcać swojego życia ani robić niczego wyjątkowego czy trudnego, a jedynie podążać za słowami Bożymi i wykonywać Boże polecenia szczerze i wytrwale, nie dodając do tego własnych pomysłów ani nie realizując własnych przedsięwzięć, lecz krocząc ścieżką dążenia do prawdy. Jeśli ludzie to potrafią, to zasadniczo będą mieć człowieczeństwo. Gdy będą prawdziwie posłuszni Bogu i staną się uczciwymi ludźmi, będą posiadać prawdziwe człowieczeństwo” (Właściwe wypełnianie obowiązków wymaga harmonijnej współpracy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg wymaga od nas, byśmy postępowali w sposób praktyczny, byśmy stali na właściwej pozycji istoty stworzonej i trzymali się swoich obowiązków. To są cele, do których powinniśmy dążyć, i takie jest podobieństwo, jakie powinien mieć prawdziwy człowiek. Jeśli ktoś nigdy nie dąży do prawdy i nigdy jej nie akceptuje, to bez względu na to, jak bardzo urośnie jego status czy prestiż, w oczach Boga jest niski i bezwartościowy i nie może zyskać Jego aprobaty. Pomyślałam o tym, jak kiedyś miałam dość szeroki zakres odpowiedzialności, ale dążyłam tylko do zdobycia reputacji i statusu, a nie do prawdy. Gdy nie zostałam wybrana na przywódczynię okręgu, wykorzystałam pracę, by dać upust swoim frustracjom, i nieświadomie weszłam na ścieżkę oporu wobec Boga i zostałam zwolniona za zakłócanie i zaburzanie pracy kościoła oraz uporczywą odmowę okazania skruchy. Pomyślałam też o tym, jak niektórzy antychryści byli przywódcami i mieli wysoki status, lecz dążyli do reputacji i statusu, wykonywali swoje obowiązki, nie szukając zasad, i absolutnie odmawiali akceptacji przycinania. W końcu, z powodu ich licznych złych uczynków, zostali wydaleni i wyeliminowani przez kościół. W tych faktach dostrzegłam Bożą sprawiedliwość. Bez względu na to, jak wysoki jest status danej osoby lub jak wielu ludzi ją podziwia, jeśli nie dąży ona do prawdy, ostatecznie zostanie wyeliminowana. Nie jest ważne to, czy ktoś ma status, czy ludzie go podziwiają, nie jest ważne, gdyż reputacja i status nie mogą pomóc człowiekowi zrozumieć prawdy i zostać zbawionym. Bóg mierzy i określa wynik człowieka na podstawie tego, czy potrafi on ostatecznie zdobyć prawdę, a nie na podstawie tego, jak wysoki jest jego status. Gdybym wierzyła w Boga tylko po to, by zabiegać o podziw innych, i nie dążyła do prawdy ani nie skupiała się na jej poszukiwaniu, by spełnić intencje Boga w sprawach, które mnie spotykają, to nawet gdybym wierzyła do samego końca, nie byłabym w stanie zrozumieć ani pozyskać prawdy i i tak zostałabym wyeliminowana. W oczach Boga cenni są tylko ci, którzy dążą do prawdy, wypełniają swoje obowiązki i podporządkowują się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom. W domu Bożym kościół rozsądnie ustala, do jakich obowiązków dana osoba się nadaje, i odpowiednio je przydziela, w oparciu o potrzeby pracy oraz mocne strony i potencjał tej osoby. Powinnam podporządkować się suwerennej władzy Boga, stanąć na właściwej pozycji i dawać z siebie wszystko w moim obecnym obowiązku. Nawet gdybym była najmniejszą ze wszystkich, gdzieś w kącie, nadal powinnam trzymać się swojego obowiązku. Gdy zyskałam to zrozumienie, poczułam większy spokój i wyzwolenie. Pomodliłam się więc do Boga: „Boże, jestem gotowa podporządkować się Twoim rozporządzeniom i ustaleniom. Niezależnie od tego, czy ktokolwiek mnie podziwia, bez względu na to, jaki mam status wśród innych, nawet jeśli moje obowiązki nie rzucają się w oczy, będę je wypełniać i robić wszystko, co w mojej mocy”. Często się tak modliłam i powoli moje wcześniejsze negatywne, bierne i pełne oporu emocje słabły, a wyniki, jakie osiągałam w ramach moich obowiązków, stopniowo się poprawiały.

Wkrótce w naszym kościele odbyły się wybory uzupełniające na przywódcę i wybrana została siostra, którą kiedyś nadzorowałam. Później przywódcy poprosili mnie, bym została liderką grupy i nadzorowała spotkania małej grupy. Byłam bardzo wdzięczna Bogu za danie mi kolejnej okazji do szkolenia, ale jednocześnie czułam się nieco rozczarowana, myśląc o tym, że jestem tylko liderką grupy i brakuje mi tego blasku, który wiąże się z byciem przywódczynią kościoła. Zdałam sobie sprawę, że moje pragnienie reputacji i statusu znów podnosi łeb, więc cicho pomodliłam się do Boga w sercu. Pomyślałam o słowach Bożych: „Jako członek stworzonej ludzkości musisz trzymać się swojego miejsca i postępować w należyty sposób. Sumiennie trzymaj się tego, co zostało ci powierzone przez Stwórcę. Nie przekraczaj wyznaczonych granic” (Sam Bóg, Jedyny I, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). „Status nie jest ustanowiony dla ludzi przez Boga; Bóg daje im prawdę, drogę i życie, aby ostatecznie stali się spełniającymi kryteria istotami stworzonymi, małymi i nieznaczącymi – nie zaś kimś, kto ma status i prestiż i jest czczony przez tysiące ludzi” (Punkt dziewiąty (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Gdy rozważałam słowa Boże, moje serce się rozjaśniło i zdałam sobie sprawę, że to, co mnie spotkało, było badaniem mojego serca przez Boga. W przeszłości zawsze dążyłam do bycia podziwianą i ceniłam reputację oraz status bardziej niż samo życie. Gdy dowiedziałam się, że nie zostałam wybrana na przywódczynię okręgu, zaniedbałam swoje obowiązki i czerpałam satysfakcję z niepowodzeń moich braci i sióstr, co opóźniło pracę kościoła, pozostawiając wieczną plamę. Pozostawiło to także trwały ból w moim sercu. Teraz wyraźnie rozumiałam, że ważniejsza od statusu jest odpowiedzialność. Tym razem nie mogłam gonić za statusem, jak robiłam to wcześniej. Byłam zdeterminowana, by dobrze wykonywać moje obowiązki. Nawet gdybym została umieszczona w najbardziej niepozornym kącie, nadal nalezycie wykonywałabym swoje obowiązki, była szczerą i obowiązkową istotą stworzoną, i spłaciła dług zaciągnięty w przeszłości. Nie mogłam dłużej być pośmiewiskiem szatana, a tym bardziej zawieść Boga. Od tamtej pory, wykonując obowiązki, aktywnie współpracowałam z przywódcami. Pytałam, przy rozwiązywaniu jakich problemów w grupie potrzebna jest moja pomoc, a czasami, gdy przywódcy prosili mnie o sprawdzenie stanu braci i sióstr, nie trzeba mnie było do tego namawiać. Dzięki takiej praktyce czułam wielki spokój. Później stopniowo dowiadywałam się, że niektórzy bracia i siostry w moim otoczeniu są awansowani, a pracę niektórych z nich nawet kiedyś nadzorowałam. Choć czułam się wtedy nieco nieswojo, modliłam się do Boga i podeszłam do tej sprawy właściwie. Widząc, że niektórzy bracia i siostry napotykają trudności, starałam się jak najlepiej z nimi rozmawiać i im pomagać, a wyniki osiągane w ramach naszych obowiązków coraz bardziej się poprawiały. Po pewnym czasie przywódca kościoła powiedział mi, że zostałam przyjęta z powrotem do kościoła. Słysząc te wieści, w moim sercu pojawiło się nieopisane uczucie. Byłam bardzo wzruszona, ale jeszcze bardziej czułam wyrzuty sumienia. Goniłam za reputacją i statusem, nie szłam właściwą ścieżką oraz zakłócałam i zaburzałam pracę kościoła, więc zostałam zwolniona – to w pełni objawiło Bożą sprawiedliwość. Ale Bóg mnie nie wyeliminował; zamiast tego osądził mnie swoimi słowami i przyciął za pośrednictwem braci i sióstr z mojego otoczenia. Jego celem było pozwolenie mi rozpoznać błędną ścieżkę, na której byłam, i zawrócić na czas, bym jak najszybciej uwolniła się od cierpienia powodowanego przez reputację i status, odzyskała sumienie i rozum, które powinnam mieć, i urzeczywistniała człowieczeństwo. A jednak nie rozumiałam serca Boga i prawie Go opuściłam. Naprawdę czułam się dłużna Bogu! Zobaczyłam miłość Boga i z głębi serca szczerze ofiarowałam Mu moją wdzięczność i chwałę.

Doświadczywszy tych rzeczy, naprawdę poczułam, że bez względu na to, co robi Bóg, czyni to zawsze z nadzieją, że ludzie szczerze okażą skruchę i będą kroczyć właściwą ścieżką. Nawet jeśli ktoś zostaje zwolniony lub odizolowany, Bóg nigdy go nie porzuca, lecz nadal się o niego troszczy i udziela mu wskazówek. Używa różnych środków, by obudzić serca ludzi i zawrócić ich ze złej drogi. Poprzez to doświadczenie zyskałam pewne zrozumienie sprawiedliwego usposobienia Boga. Gdy ciągle buntowałam się i opierałam Bogu, spadł na mnie Jego gniew. Bóg surowo mnie przyciął i zdyscyplinował za pośrednictwem ludzi, wydarzeń i spraw w moim otoczeniu, i odstawił mnie na bok; lecz w momencie, gdy byłam gotowa okazać Mu skruchę, Bóg użył swoich słów, by dalej mnie oświecać i udzielać mi wskazówek; gdy naprawdę zawróciłam do Boga i praktykowałam zgodnie z Jego słowami, kościół przyjął mnie z powrotem. Usposobienie Boga jest żywe i rzeczywiste, a Jego serce w zbawianiu ludzi jest szczere i dobre. Dzięki Bogu!


5. Zobaczyłam, że Boża miłość nigdy nie odeszła

Autorstwa Yang Xiaolin, Chiny

W 1997 roku uwierzyłam w Pana z powodu choroby i wkrótce mój stan się poprawił. Byłam bardzo wdzięczna za łaskę Pana. Wiosną 2003 roku dowiedziałam się, że Pan Jezus powrócił i jest Bogiem Wszechmogącym. Czytając słowa Boga Wszechmogącego, zrozumiałam, że sześciotysiącletni Boży plan zarządzania dzieli się na trzy etapy i że Bóg Wszechmogący wykonuje ostatni etap dzieła, dzieło osądzania. Wszyscy, którzy przyjmą sąd i karcenie słowami Bożymi i których zepsute skłonności zostaną oczyszczone, mogą zostać zbawieni przez Boga i wejść do Jego królestwa. Dlatego przyjęłam Boga Wszechmogącego i aktywnie poświęciłam się głoszeniu ewangelii. Chociaż moja rodzina usiłowała mnie powstrzymać, sąsiedzi ze mnie drwili, a wielki czerwony smok śledził mnie i próbował aresztować, kiedy tylko myślałam o tym, jak Bóg uleczył moją chorobę, i o wspaniałym przeznaczeniu, które obiecał człowiekowi, czułam, że warto znosić tę odrobinę trudów.

W mgnieniu oka nadszedł początek 2021 roku, a ja podlewałam nowych wierzących w kościele. W tym czasie często odczuwałam tępy, ćmiący ból w podbrzuszu. Początkowo nie przejmowałam się tym zbytnio i uznałam, że po prostu przeziębiłam się od zimna. Ale pod koniec czerwca ból znacznie się nasilił i często miałam krew w moczu, więc rodzina w pośpiechu zabrała mnie do szpitala. Po badaniu lekarz powiedział z powagą: „Dlaczego nie przyszła pani wcześniej? Pani macica jest tak duża, jakby była pani w dziesiątym tygodniu ciąży, i jest pełna narośli. To nie jest tylko krew w moczu, to krwawienie z macicy. Sytuacja nie wygląda dobrze. Potrzebuje pani natychmiastowej operacji”. Słysząc to, całkowicie oniemiałam. „Jak to możliwe?” – pomyślałam. „Przez cały ten czas wykonywałam swoje obowiązki. Powinnam mieć Bożą ochronę!”. Po powrocie do domu pomodliłam się do Boga: „Boże, wiem, że ta choroba spadła na mnie za Twoim przyzwoleniem, ale słowa lekarza mnie przestraszyły. Proszę, poprowadź mnie, abym mogła zrozumieć Twoje intencje”. Przypomniałam sobie pewne zdanie ze słów Bożych, „Wierz w to, że Bóg jest z całą pewnością twoim Wszechmogącym”. Więc włączyłam komputer i znalazłam ten fragment: „Nie spiesz się z wyszukiwaniem rozwiązań tego, czego nie rozumiesz; częściej polecaj te sprawy Bogu i szczere serce Mu ofiaruj. Wierz w to, że Bóg jest z całą pewnością twoim Wszechmogącym. Musisz ogromnie pragnąć Boga, żarliwie o Niego zabiegać, odrzucając jednocześnie wymówki, intencje i podstępy szatana. Nie upadaj na duchu. Nie bądź słaby. Poszukuj całym swoim sercem; wyczekuj całym swoim sercem. Aktywnie współpracuj z Bogiem i pozbądź się ze swego wnętrza wszystkiego, co ci w tym przeszkadza” (Boże omówienie). Gdy rozważałam słowa Boże, moje serce stopniowo się uspokoiło. Wiedziałam, że w tym, iż zachorowałam, muszą kryć się Boże intencje. Choć jeszcze tego nie rozumiałam, wiedziałam, że powinnam się modlić, poszukiwać i czekać na wskazówki od Boga. Bóg jest wszechmogący i sprawuje suwerenną władzę nad moim losem. Lekarze stawiają diagnozy na podstawie swojej wiedzy i doświadczenia, ale nie mogłam pozwolić, by ich słowa mnie przestraszyły. Musiałam mieć wiarę w Boga. Myśląc o tym, przestałam się bać. Na początku lipca przeszłam operację usunięcia macicy, jajników i jajowodów. Lekarz powiedział mi: „Ma pani dużo szczęścia. Wynik badania histopatologicznego wykazał zmiany łagodne”. W cichości serca dziękowałam Bogu. Po ponad dwudziestu dniach odpoczynku znów zaczęłam wykonywać swoje obowiązki.

Myślałam, że choroba minęła, ale nie wiedziałam, że to dopiero początek. Przeszłam w życiu trzy poważne operacje – usunięcie pęcherzyka żółciowego, wycięcie wyrostka robaczkowego, a teraz histerektomię – i wkrótce zaczęłam cierpieć z powodu serii powikłań pooperacyjnych. Pewnej nocy na początku sierpnia nagle dopadł mnie silny ból brzucha i rodzina zabrała mnie do szpitala. Zdiagnozowano niedrożność jelit. Lekarze natychmiast założyli mi sondę, aby opróżnić żołądek i oczyścić jelita. Sonda podrażniła mój przełyk, powodując ciągłe wymioty. Przez to oraz przez nieznośny ból brzucha nie mogłam ani siedzieć, ani leżeć. Cała ta męka, która trwała cały dzień i noc, sprawiła, że byłam skrajnie wyczerpana. Potem, o jedenastej w nocy następnego dnia, uderzyła we mnie kolejna fala potwornego bólu. Widząc, jak bardzo jestem blada, mąż szybko poszedł szukać lekarza. Tomografia komputerowa wykazała, że mam perforację jelita i dużą ilość płynu w jamie brzusznej, co wymagało natychmiastowej operacji. Byłam wtedy na skraju omdlenia z bólu, a po twarzy spływały mi łzy i pot. W kółko wołałam w sercu: „Boże, ratuj mnie! O Boże…”. W tym zamroczeniu w moim umyśle pojawiły się słowa Boże: „Wierz w to, że Bóg jest z całą pewnością twoim Wszechmogącym” (Boże omówienie). Nie wiem, ile czasu minęło, zanim lekarz potrząsaniem obudził mnie i zapytał: „Jak się pani czuje? Jak pani zasnęła?”. Dopiero wtedy zdałam sobie sprawę, że pośród takiej agonii faktycznie zasnęłam. Ponieważ było za późno na skontaktowanie się z chirurgiem, mogli jedynie odesłać mnie z powrotem do sali na obserwację. Niespodziewanie spałam smacznie aż do siódmej rano następnego dnia. Kiedy lekarz przyszedł mnie zbadać, powiedział ze zdziwieniem: „Tomografia wyraźnie wykazała płyn w jamie brzusznej. Jak to możliwe, że pani stan się ustabilizował?”. W sercu dziękowałam Bogu raz za razem. Tydzień później zostałam wypisana ze szpitala.

Z powodu refluksu żółciowego wywołanego usunięciem pęcherzyka żółciowego często miałam wzdęcia i czułam pieczenie w żołądku. Ból w klatce piersiowej i plecach był silny i przez cały dzień nie mogłam normalnie jeść ani spać. Byłam w kilku różnych szpitalach i wypróbowałam wiele środków tradycyjnej medycyny chińskiej, ale nic nie pomagało. Moja bezsenność również się pogłębiła; czasami nie mogłam zmrużyć oka przez całą noc. Widząc, jak z dnia na dzień chudnę, żyłam w ciągłym lęku i zmartwieniu. „Jeśli tak dalej pójdzie, czy nadal będę w stanie wykonywać swoje obowiązki?” – myślałam. „Skoro nie mogę jeść ani spać, to czy umrę? A jeśli umrę, to jak mogę zostać zbawiona?”. Mimowolnie źle rozumiałam Boga. „Przez te wszystkie lata mojej wiary wykonywałam swoje obowiązki na dobre i na złe. Mimo że choruję od ponad roku, nie przestałam tego robić. Dlaczego Bóg mnie nie chroni? Czy to możliwe, że Bóg wykorzystuje tę chorobę, by mnie zdemaskować i wyeliminować?”. Raz za razem przez łzy modliłam się do Boga: „Boże, jestem taka słaba. Martwię się, że nie będę w stanie wykonywać swoich obowiązków, a jeszcze bardziej boję się, że jeśli umrę, nie będę mogła zostać zbawiona. Boże, błagam Cię, poprowadź mnie, abym mogła znaleźć w Twoich słowach ścieżkę praktyki”. Wtedy zobaczyłam słowa Boże: „Gdy przychodzi choroba, jaką ścieżką powinni iść ludzie? Jak powinni wybierać? Ludzie nie powinni pogrążać się w udręce, niepokoju i zmartwieniu ani rozważać swoich ścieżek i widoków na przyszłość. Zamiast tego, im częściej doświadczają takich czasów i znajdują się w takich szczególnych sytuacjach i kontekstach oraz im częściej spotykają ich takie bezpośrednie trudności, tym bardziej powinni poszukiwać prawdy i dążyć do niej. Tylko wtedy kazania, jakie słyszałeś w przeszłości, i prawdy, które pojąłeś, nie będą daremne i przyniosą efekt. Im bardziej dotykają cię tego rodzaju trudności, tym bardziej powinieneś wyrzekać się własnych pragnień i podporządkowywać się rozporządzeniom Boga. Celem Boga w aranżowaniu dla ciebie takich sytuacji i takich warunków nie jest to, żebyś pogrążał się w uczuciach udręki, niepokoju i zmartwienia, ani to, byś mógł poddać Boga próbie i sprawdzać, czy On cię uzdrowi, gdy dopadnie cię choroba, dochodząc w ten sposób prawdy w tej kwestii; Bóg aranżuje dla ciebie takie szczególne sytuacje i warunki, żebyś mógł wynieść z nich praktyczną naukę, żeby udało ci się głębiej wkroczyć w prawdę i w podporządkowanie się Bogu oraz żebyś mógł jaśniej i dokładniej zobaczyć, jak Bóg rozporządza wszystkimi ludźmi, zdarzeniami i rzeczami. Losy ludzi są w rękach Boga i bez względu na to, czy ludzie są w stanie to poczuć, bez względu na to, czy są tego świadomi, powinni się podporządkować i nie opierać się Bogu, nie odrzucać Go, a już na pewno nie poddawać Go próbie. Tak czy inaczej możliwe jest, że umrzesz, ale jeśli opierasz się Bogu, odrzucasz Go i poddajesz Go próbie, nie ma wątpliwości, jaki wynik cię czeka. Jeśli natomiast w takich samych sytuacjach i warunkach potrafisz poszukiwać sposobu, w jaki istota stworzona powinna podporządkować się rozporządzeniom Stwórcy, poszukiwać nauki, jaką masz wynieść, i odkrywać zepsute usposobienie, jakie te sytuacje zaaranżowane przez Boga mają ujawnić, a także pojąć intencje Boga ukryte w tych sytuacjach i nieść świadectwo tak, by spełnić żądania Boga, to tak właśnie powinieneś czynić. Gdy Bóg zsyła na kogoś chorobę, mniej lub bardziej poważną, Jego celem nie jest to, żebyś docenił wszystkie aspekty bycia chorym, szkody, jakie choroba ci wyrządza, niedogodności i trudy przez nią powodowane i wszelkiego rodzaju uczucia, jakie z niej wynikają – Jego celem nie jest to, żebyś docenił chorobę, doświadczając jej na własnej skórze. Jego celem jest to, żebyś wyniósł naukę z choroby, żebyś nauczył się, jak uchwycić intencje Boga, żebyś poznał swoje zepsute skłonności, jakie ujawniasz, i błędne postawy, jakie przyjmujesz wobec Boga, gdy chorujesz, i nauczył się, jak podporządkować się suwerennej władzy i zarządzeniom Boga, tak byś mógł osiągnąć prawdziwe podporządkowanie się Bogu i wytrwać w świadectwie – to jest absolutnie kluczowe. Bóg chce cię zbawić i oczyścić poprzez chorobę. Z czego chce On cię oczyścić? Chce oczyścić cię ze wszystkich twoich nadmiernych pragnień i żądań wobec Boga, a nawet z twoich różnych przejawów wyrachowania, osądów i intryg, które czynisz za wszelką cenę, by przetrwać i pozostać przy życiu. Bóg nie domaga się, żebyś robił plany i wydawał osądy, oraz nie pozwala, byś miał wobec Niego jakieś wygórowane pragnienia; On wymaga jedynie, byś Mu się podporządkował i byś poprzez praktykę i doświadczenie podporządkowania się poznał własne nastawienie do choroby i do tych stanów ciała które od Niego pochodzą, a także byś poznał własne osobiste życzenia. Gdy poznasz te rzeczy, wtedy docenisz, jakie korzyści przynoszą ci ta choroba lub te symptomy cielesne przygotowane przez Boga; wtedy docenisz, jak bardzo są one pomocne w zmianie twojego usposobienia, w dostąpieniu zbawienia i we wkroczeniu w życie” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam. Intencją Boga, który dopuścił, bym zachorowałą, nie było to, bym pogrążyła się w smutku, lęku i zmartwieniach, lecz bym poszukiwała prawdy, wyciągnęła lekcję i poznała zepsute usposobienie, które przejawiałam. Miało to również na celu sprawdzenie, czy mam prawdziwą wiarę w Boga i czy jestem Mu podporządkowana. Wracając myślami do minionego roku z okładem, odkąd zachorowałam, widziałam, że próbowałam wszelkiego rodzaju metod leczenia – tradycyjnej medycyny chińskiej, medycyny zachodniej i ludowych sposobów. Odwiedzałam znanych lekarzy i specjalistów, ale mój stan nie tylko się nie poprawiał, lecz wręcz się pogarszał. Żyłam w smutku, lęku i zmartwieniu, bojąc się, że w miarę postępu choroby nie będę w stanie wykonywać swoich obowiązków, a jeszcze bardziej lękając się, że jeśli umrę, nie będę mogła zostać zbawiona. Moje serce było zbolałe i słabe, a ja straciłam wiarę w Boga. W przeszłości, gdy zachorowałam i doświadczyłam ochrony oraz łaski od Boga, byłam Mu bardzo wdzięczna. Lecz teraz, gdy moja choroba była poważna, a ja nie widziałam Jego łaski i błogosławieństw, podejrzewałam, że Bóg wykorzystuje tę chorobę, by mnie zdemaskować i wyeliminować. Próbowałam nawet wykorzystać to, czego się wyrzekłam i co wycierpiałam przez lata wiary w Boga, jako kartę przetargową, by się z Nim targować, i skarżyłam się, że mnie nie chroni. W rzeczywistości Bóg wykorzystywał tę chorobę, by ujawnić zanieczyszczenia w mojej wierze oraz sprawić, bym poznała własne zepsucie i podporządkowała się suwerennej władzy Boga i Jego ustaleniom. Rozumiejąc żmudne zamysły Boga, poczułam głęboką skruchę. Uklękłam i pomodliłam się do Boga: „Boże, jestem gotowa oddać się w Twoje ręce i podporządkować Twoim rozporządzeniom i ustaleniom. Proszę, prowadź mnie”.

W kolejnym okresie nadal przyjmowałam leki tradycyjnej medycyny chińskiej, ale mój stan wciąż się nie poprawiał. Czułam, jakby płonął mi żołądek i miałam takie mdłości, że nie mogłam jeść. Bolało mnie całe ciało, a w nocy musiałam ratować się tabletkami nasennymi, by przespać zaledwie dwie lub trzy godziny. Później nie tylko nie mogłam wykonywać swoich obowiązków, ale nie byłam nawet w stanie uczestniczyć w zgromadzeniach. W lipcu 2023 roku kościół zasugerował, bym ze względu na mój stan tymczasowo zawiesiła moje życie kościelne, odpoczęła i dochodziła do zdrowia w domu. Przeżywałam ogromną udrękę. „Bez względu na to, jak bardzo cierpiałam wcześniej, zaciskałam zęby i dalek wykonywałam swoje obowiązki, sądząc, że Bóg mnie uzdrowi” – myślałam. „Ale teraz nie mogę nawet uczestniczyć w spotkaniach. Czy będę w stanie nieść jakiekolwiek świadectwo? Czy nie pozostaje mi tylko czekać, aż Bóg mnie wyeliminuje?”. Ostatni promyk nadziei, jaki miałam, zgasł. Tego dnia wróciłam do domu, rzuciłam się na łóżko i po prostu szlochałam. Myślałam o tym, że wszyscy bracia i siostry wokół mnie są zdrowi i mogą normalnie uczestniczyć w spotkaniach oraz wykonywać swoje obowiązki. Nawet niektórzy niewierzący cieszyli się zdrowiem. Dlaczego więc mnie nieustannie nękały choroby?

Pod koniec sierpnia ponownie trafiłam do szpitala z powodu niedrożności jelit. W tym czasie codzienny ból podbrzusza, żołądka i pleców sprawiał mi udrękę nie do zniesienia. Prawie nic nie mogłam jeść, więc musiałam polegać na kroplówkach z białkiem i glukozą, by dostarczyć organizmowi składników odżywczych. Szybko schudłam ponad 20 kilogramów. Mąż przestał pracować, żeby zostać ze mną w szpitalu, i codziennie masował mi plecy. Kilka razy poczułam na skórze jego łzy. Wiedziałam, że moje dni prawdopodobnie są policzone. W nocy, gdy nie mogłam spać, przed oczami przelatywały mi sceny z dwudziestu lat mojej wiary. Mąż zabraniał mi wierzyć w Boga, a nawet groził rozwodem, ale nie poszłam na kompromis. Ludzie tego świata drwili ze mnie, wyśmiewali mnie i obrażali, ale ja się nie wycofałam. Wielki czerwony smok śledził mnie i prześladował, ale nie straciłam wiary. Myślałam, że Bóg zobaczy, czego się wyrzekłam i co wycierpiałam przez te lata, i będzie mnie chronił do samego końca, pozwalając mi ujrzeć wspaniałości królestwa. Nigdy nie przypuszczałam, że to, z czym się teraz mierzę, może być końcem mojego życia. Byłam załamana i nie mogłam powstrzymać się od takich myśli: „Po tych wszystkich cierpieniach i tak muszę w końcu umrzeć. Gdybym wiedziała, że do tego dojdzie, po co w ogóle miałabym zaczynać wierzyć w Boga?”. Przez kilka dni leżałam w szpitalnym łóżku, nie modląc się ani nie czytając słów Bożych. W głowie miałam tylko obrazy tego, co dzieje się po śmierci. Myślałam zwłaszcza o tym, że sfera duchowa spowita jest ciemną, gęstą mgłą, tak gęstą, że nie widać własnej ręki przed twarzą, oraz że nie ma tam rodziny, która dotrzymałaby towarzystwa, i aż drżałam ze strachu. Pewnego dnia brat z żoną przyszli odwiedzić mnie w szpitalu. Widząc mnie taką wychudzoną i słabą, brat powiedział ze łzami w oczach: „Nie poddawaj się. Musisz się modlić i bardziej polegać na Bogu!”. Jego słowa napełniły mnie poczuciem winy i niepokojem. Pomyślałam: „Odkąd zachorowałam, gdy Bóg okazywał mi łaskę i błogosławieństwa, dziękowałam Mu i czułam, że wiara w Boga jest czymś wspaniałym. Ale teraz, gdy śmierć zagląda mi w oczy, zaczynam się na Niego skarżyć, a nawet żałować swojej wiary. Zdradzam Boga!”. W tamtym okresie codziennie przez ponad dziesięć godzin byłam podłączona do kroplówki. Dziewiątego dnia obie moje ręce były tak spuchnięte, że nie dało się już wbić igły, więc nie miałam innego wyboru, jak tylko wypisać się ze szpitala. Po powrocie do domu raz za razem modliłam się do Boga: „Boże, w obliczu śmierci moje serce przepełniają przerażenie i bezradność, a także niezrozumienie, narzekania i nierozsądne żądania wobec Ciebie. Boże, proszę, poprowadź mnie, abym poznała własne zepsucie i zrozumiała Twoje intencje”.

Oparłszy się o wezgłowie łóżka, włączyłam komputer i zobaczyłam słowa Boże: „Wszyscy ludzie są w stanie myśleć jedynie o łaskach, błogosławieństwach i obietnicach, którymi Jahwe ich obdarza, nigdy jednak nie zastanawiają się ani nie wyobrażają sobie, co się wydarzy, gdy Jahwe im to wszystko zabierze. Każdy, kto zaczyna wierzyć w Boga, jest gotów przyjmować jedynie Bożą łaskę, Boże błogosławieństwa i obietnice, jest chętny do przyjmowania tylko Jego dobroci i współczucia. Nikt jednak nie czeka ani nie przygotowuje się na przyjęcie Bożego karcenia i sądu, Jego prób i uszlachetniania ani tego, że Bóg mu coś odbierze; żaden człowiek nie czyni przygotowań, by przyjąć od Boga sąd i karcenie, pozbawienie go czegoś i przekleństwo. Czy taka relacja między ludźmi a Bogiem jest normalna, czy nieprawidłowa? (Nieprawidłowa). Dlaczego uważacie, że jest nieprawidłowa? Pod jakim względem nie spełnia wymagań? Pod takim, że ludzie nie posiadają prawdy. Przyczyną jest to, że mają zbyt wiele pojęć i wyobrażeń, przez cały czas błędnie rozumieją Boga i nie korygują tego przez poszukiwanie prawdy – z tego powodu najprawdopodobniej pojawią się problemy. W szczególności ludzie wierzą w Boga tylko po to, by otrzymać błogosławieństwa. Chcą jedynie zawrzeć z Bogiem układ i żądać od Niego pewnych rzeczy, ale nie dążą do prawdy. To bardzo niebezpieczne. Gdy tylko przydarzy im się coś, co jest sprzeczne z ich wyobrażeniami, natychmiast w ich głowach pojawiają się różne pojęcia dotyczące Boga, mają pretensje do Niego i błędnie Go rozumieją, a nawet mogą Go zdradzić. Czy konsekwencje tego są poważne? Jaką ścieżką podąża większość ludzi w swojej wierze w Boga? Chociaż być może słuchaliście już wielu kazań i w swoim mniemaniu zrozumieliście sporo prawd, faktem jest, że wciąż kroczycie ścieżką wiary w Boga tylko po to, by najeść się do syta bochenkami chleba” (Co to znaczy dążyć do prawdy (11), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Hiob rzeczywiście był człowiekiem wiary. Gdy Bóg mu błogosławił, ten dziękował. Gdy Bóg go dyscyplinował i pozbawił go wszystkiego, co ten miał – Hiob nadal Mu dziękował. A jaka była jego reakcja, kiedy doświadczył tego do samego końca, gdy się zestarzał i gdy Bóg odebrał mu cały majątek i potomstwo? Hiob nie tylko się nie skarżył, lecz był w stanie odrzucić szatana i wielbił Boga z całego serca, wychwalając Jego imię, i dawał o Nim świadectwo. (…) Ludzie często mówią: »Wszystko, co Bóg czyni, jest korzystne dla ludzi i zawiera Jego dobre intencje«. Czy to prawda? (Tak). Lecz czy jesteś w stanie to przyjąć? Kiedy Bóg ci błogosławi, potrafisz to przyjąć, czy jednak postąpisz tak samo, gdy Bóg ci coś odbierze? Nie jesteś w stanie tego zrobić, a Hiob potrafił. Dla niego to zdanie było prawdą – czyż nie miłował prawdy? Bóg zabrał mu cały majątek, powodując u niego tak ogromne straty, a on został również dotknięty poważną chorobą. Ale to stwierdzenie, które wypowiedział: »Wszystko, co robi Bóg, jest słuszne i zawiera w sobie dobre intencje Boga«, dowodzi, że w głębi serca w pełni rozumiał, iż wszystko, co posiadał, zostało mu dane przez Boga. Właśnie dlatego, że rozumiał, iż jest to prawda, bez względu na to, jak bardzo cierpiał, nie skarżył się i wciąż był w stanie wychwalać Boga. Bez względu na to, co mówiła jego żona, był w stanie trwać przy świadectwie i wysławiać Boga w swoim sercu. Dlatego właśnie mówimy, że Hiob miłował prawdę. Co więcej, bez względu na to, jakich środków Bóg użył, by go wypróbować, potrafił to zaakceptować i podporządkować się bez słowa skargi. Nawet gdy szatan zabrał mu majątek i próbował go zabić albo dotknął go wrzodami – a wszystko to nie jest zgodne z ludzkimi pojęciami – jak zareagował Hiob? Czy skarżył się na Boga? Nie wypowiedział ani jednego słowa skargi na Boga, lecz rzekł, że imię Boga należy wysławiać. Dowodzi to, że Hiob potrafił podporządkować się Bożym rozporządzeniom i zrządzeniom, a także dowodzi, że Hiob miłował prawdę oraz miłował prawość i sprawiedliwość. W głębi swego serca rzekł: »Bóg jest wobec ludzi taki prawy i sprawiedliwy! Cokolwiek Bóg czyni, jest słuszne!«. Mógł więc wychwalać Boga. Mówił: »Bez względu na to, co uczyni Bóg, nie będę się skarżył. W Jego oczach istoty stworzone są zaledwie robakami. Jakkolwiek Bóg mnie traktuje, jest to słuszne i uzasadnione«. Hiob wierzył, że wszystko, co czynił Bóg, było słuszne, było czymś pozytywnym. Bez względu na to, jak wiele majątku utracił oraz ilu trudnościom przyszło mu stawić czoła i ile bólu zniósł, Hiob nie skarżył się na Boga, lecz nadal był się w stanie podporządkować Jego rozporządzeniom i ustaleniom. To przejaw umiłowania prawdy” (Samopoznanie jest kluczowe dla dążenia do prawdy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Gdy rozważałam słowa Boże, ogarnął mnie wstyd! Z mojej perspektywy wiara w Boga polegała wyłącznie na otrzymywaniu od Niego łaski i błogosławieństw. Nigdy nie wyobrażałam sobie, że pewnego dnia spadną na mnie Boży sąd i karcenie albo próby i uszlachetnianie, a tym bardziej nie wyposażyłam się wcześniej w prawdę, by stawić czoła Bożemu sądowi. Chociaż znałam doświadczenia Hioba na pamięć i potrafiłam wyrecytować z pamięci zasadnicze słowa, które wypowiedział, gdy trwał przy świadectwie, rozumiałam jedynie doktrynę. Hiob doświadczył Bożych prób, ponieważ bał się Boga i unikał zła. Stracił cały majątek i dzieci, a jego ciało pokryły bolesne wrzody. Żona z niego drwiła, a przyjaciele go wyśmiewali, ale on wciąż trwał w swojej prawości. W swym skrajnym cierpieniu wolał przekląć dzień własnych narodzin, niż skarżyć się na Boga lub wyrzec się Jego imienia. Uważał stwierdzenie: „Wszystko, co robi Bóg, jest słuszne i zawiera w sobie dobre intencje Boga” za najwyższą prawdę, którą należy praktykować. Jeśli tylko coś pochodziło od Boga, czy byłio dobre, czy złe, potrafił to przyjąć i się podporządkować. Dzięki swojej wierze, podporządkowaniu i bojaźni wobec Boga pokonał szatana i złożył donośne świadectwo o Bogu. Od strony doktryny wiedziałam, że wszystko, co robi Bóg, jest słuszne i kryje w sobie Jego dobre intencje, ale gdy przewlekła choroba doprowadziła mnie na skraj śmierci, moja prawdziwa postawa została całkowicie ujawniona. Zaczęłam wyliczać własne zasługi, narzekając, dlaczego Bóg mnie nie chroni, a nawet żałując swojej wiary i wszystkiego, czego się wyrzekłam, a także tego jakie koszty poniosłam na Jego rzecz. Kiedy Bóg mi błogosławił, czułam wobec Niego ogromną wdzięczność, ale gdy Jego działania kłóciły się z moimi wyobrażeniami, kłóciłam się z Nim i sprzeciwiałam Mu. Naprawdę brakowało mi sumienia i rozumu; byłam tak bardzo pozbawiona człowieczeństwa! Upadłam na twarz i pomodliłam się do Boga: „Boże, Ty jesteś Stwórcą, a ja istotą stworzoną. Bez względu na to, co czynisz, nie powinnam mieć żadnych skarg ani stawiać Ci żadnych żądań. Boże, jestem gotowa podporządkować się Twoim rozporządzeniom i ustaleniom”.

Przez kilka następnych dni zaczęłam porządkować swoje sprawy. Spakowałam księgi słów Bożych i powiedziałam siostrze, gdzie je położyłam. Modliłam się też i poszukiwałam sposobu na właściwe stawienie czoła śmierci. Zobaczyłam fragment słów Bożych: „Tak właśnie powinieneś postrzegać śmierć. Każdy musi stanąć w obliczu śmierci w tym życiu, u kresu podróży. Śmierć ma jednak wiele różnych stron. Jedna z nich jest taka, że w momencie z góry zarządzonym przez Boga ludzie kończą swoją misję i Bóg kładzie kres ich fizycznemu życiu – ich fizyczne życie dobiega końca, chociaż to nie oznacza, że ich życie się skończyło. Gdy ktoś nie posiada już ciała, to jego życie się skończyło, czy tak? (Nie). Forma, w jakiej twoje życie istnieje po śmierci, zależy od tego, jak traktowałeś dzieło i słowa Boga, gdy jeszcze żyłeś – to jest bardzo ważne. Forma, w jakiej istniejesz po śmierci, to, czy w ogóle istniejesz, czy też nie, zależy od twojej postawy wobec Boga i prawdy za życia. Jeśli za życia, stojąc w obliczu chorób i śmierci, przyjmujesz wobec prawdy postawę buntu, sprzeciwu i wrogości, to gdy dobiegnie końca twoje cielesne życie, w jaki sposób będziesz istnieć po śmierci? Z pewnością w jakiś inny sposób będziesz istnieć, a twoje życie nie będzie dalej trwać. Z drugiej strony, jeśli za życia, mając świadomość w ciele, przyjmujesz wobec Boga i prawdy postawę opartą na podporządkowaniu i lojalności oraz masz prawdziwą wiarę, to nawet jeśli twoje fizyczne życie dobiegnie końca, twoje życie będzie nadal istnieć w innej formie i w innej sferze. To jest definicja śmierci” (Jak dążyć do prawdy (4), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych poczułam wielki spokój. Każdy musi zmierzyć się ze śmiercią, ale natura śmierci każdego człowieka i jego wynik po niej są diametralnie różne. To, czy człowiek powróci przed oblicze Stwórcy, czy zstąpi do piekła z szatanem, zależy od jego postawy wobec Boga i prawdy za życia. Pomyślałam o wersecie biblijnym, który mówi: „I umarł Hiob stary i syty dni” (Hi 42:17). Hiob przez całe życie bał się Boga i unikał zła. Pośród ataków i udręk szatana trwał przy świadectwie o Bogu, co przyniosło pocieszenie Bożemu sercu. W obliczu śmierci Hiob potrafił podporządkować się z głębi serca. Jego umysł był spokojny i pogodny, bez żadnych zmartwień czy lęku. Zrozumiałam wtedy, że sama śmierć nie jest tym, co przeraża. Przerażające jest przeżycie życia bez dążenia do prawdy i bez zyskania jej, kierowanie się w życiu własnym zepsutym usposobieniem i szatańskimi filozofiami oraz ciągłe buntowanie się przeciwko Bogu i opieranie się Mu. Bez względu na to, jak długo trwa takie fizyczne życie ani jak jest wygodne, jest ono tylko tymczasowe, a po śmierci i tak trzeba iść do piekła na karę. Ale jeśli za życia człowiek potrafi dążyć do prawdy i zyskać ją jako swoje życie, praktykować rzeczywistość lęku przed Bogiem i podporządkowania się Mu, tak jak robił to Hiob, oraz trwać przy świadectwie, by upokorzyć szatana, to nawet jeśli ciało fizyczne tego człowieka pewnego dnia umrze, nadal jest on osobą, którą Bóg aprobuje. Wszystkim, co przejawiłam w obliczu śmierci, były niezrozumienie Boga, skargi na Niego i kierowane ku Niemu nierozsądne żądania. Byłam pełna buntu i oporu wobec Niego. Nawet gdybym żyła dalej, ale moje zepsute usposobienie by się nie zmieniło, i tak w końcu zostałabym wyeliminowana i ukarana.

Później zaczęłam się zastanawiać. Po doświadczeniu prawie trzech lat choroby ujawniłam tak wiele buntu i niezrozumienia wobec Boga. Mimo że wiedziałam, iż wszystko, co On robi, jest słuszne i że powinnam się podporządkować, w obliczu śmierci wciąż nie potrafiłam się do tego zmusić, bez względu na wszystko. Potrafiłam nawet kłócić się z Bogiem i sprzeciwiać Mu się. Jaki aspekt mojego zepsutego usposobienia to powodował? Pewnego dnia zobaczyłam słowa Boże: „Przed podjęciem decyzji o wykonywaniu swojego obowiązku, w głębi serca antychryści są pełni oczekiwań co do swoich widoków na przyszłość, zdobycia błogosławieństw, pomyślnego przeznaczenia, a nawet korony, a wręcz mają totalną pewność, że osiągną te rzeczy. Z takimi intencjami i aspiracjami przychodzą do domu Bożego, aby wykonywać swoje obowiązki. Czy zatem takie wykonywanie przez nich obowiązków zawiera w sobie szczerość, prawdziwą wiarę i lojalność, których wymaga Bóg? W tym momencie nie sposób jeszcze tych rzeczy dostrzec, ponieważ każdy z antychrystów charakteryzuje się całkowicie interesownym sposobem myślenia, zanim zacznie wykonywać swój obowiązek. Każdy podejmuje decyzję o jego wykonaniu, kierując się własnym interesem, a także opierając się na warunku wstępnym, jaki stanowią wylewające się z nich ambicje i pragnienia. Jakie intencje przyświecają antychrystom przy wykonywaniu obowiązków? Chodzi o ubicie interesu, o dokonanie wymiany. Można powiedzieć, że zanim przystąpią oni do wykonywania obowiązków, stawiają takie warunki: »Jeżeli wykonam swój obowiązek, to muszę uzyskać błogosławieństwa i dobre przeznaczenie. Muszę uzyskać wszystkie błogosławieństwa i korzyści, które, jak powiedział Bóg, są przygotowane dla ludzkości. Jeśli nie uda mi się ich uzyskać, to nie wykonam tego obowiązku«. Z takimi intencjami, ambicjami i pragnieniami przychodzą oni do domu Bożego, aby wykonywać swoje obowiązki. Do pewnego stopnia wydają się być szczerzy i, rzecz jasna, nowi wierzący, którzy dopiero zaczynają wykonywać swoje obowiązki, mogą to również nazwać entuzjazmem. Ale poza pewną dozą entuzjazmu, nie ma w tym jednak autentycznej wiary ani lojalności. Nie można tego nazwać szczerością. Biorąc pod uwagę takie nastawienie antychrystów do wykonywania swoich obowiązków, widzimy, że jest ono całkowicie nastawione na ubicie transakcji i wypełnione pragnieniem korzyści, takich jak uzyskanie błogosławieństw, wejście do królestwa niebieskiego, otrzymanie korony i nagród. Zatem z zewnątrz wygląda na to, że wielu antychrystów, zanim zostało wydalonych z kościoła, wykonywało swoje obowiązki, a nawet porzuciło więcej i cierpiało mocniej niż przeciętny człowiek. Koszty, jakie ponoszą, oraz cena, jaką płacą, są na równi z tymi, jakie poniósł i zapłacił Paweł. Są też nie mniej od niego zabiegani. Jest to coś, co każdy potrafi dostrzec. Jeśli chodzi o ich zachowanie oraz postanowienie ponoszenia kosztów i znoszenia cierpienia, nie powinno być tak, że nic nie otrzymują. Jednak Bóg nie ocenia człowieka na podstawie jego zewnętrznego zachowania, tylko jego istoty, usposobienia, tego, co ujawnia oraz natury i istoty każdej rzeczy, którą robi” (Punkt dziewiąty (Część siódma), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg obnaża to, że antychryści wykonują swoje obowiązki tylko po to, by zyskać błogosławieństwa i nagrody. Gdyby nie było dobrego wyniku, nagród ani błogosławieństw, antychryst nie wierzyłby w Boga, a tym bardziej nie cierpiałby w ramach swoich obowiązków. Wszystko, co robi antychryst, polega na próbie targowania się z Bogiem w urojeniu, że za niewielką cenę kupi wielkie błogosławieństwa. Zastanowiłam się nad sobą. Odkąd zaczęłam wierzyć w Boga i dowiedziałam się o Jego obietnicach i błogosławieństwach oraz o tym, że ludzie mogą wejść do królestwa niebieskiego i zyskać życie wieczne, aktywnie głosiłam ewangelię i wykonywałam swoje obowiązki. Bez względu na to, jak moja rodzina próbowała mnie powstrzymać, jak otoczenie drwiło ze mnie lub mnie obrażało, a nawet gdy byłam prześladowana przez wielkiego czerwonego smoka, nie wycofałam się. Nawet gdy byłam wyniszczona chorobą i nie mogłam jeść ani spać, dalej wykonywałam swoje obowiązki. Ale gdy moja choroba się pogorszyła i stanęłam w obliczu groźby śmierci, narzekałam, dlaczego Bóg mnie nie chroni, a nawet żałowałam lat wyrzeczeń i ponoszenia kosztów oraz żałowałam swojej wiary. To, co przejawiałam, było niczym innym jak buntem i zdradą wobec Boga. Pomyślałam o Pawle. Podróżował po całej Europie, głosząc ewangelię, wiele wycierpiał i zapłacił wysoką cenę, ale jego cierpienie i cena, którą zapłacił, miały na celu jedynie zdobycie błogosławieństw i korony. Powiedział: „Dobrą walkę stoczyłem, bieg ukończyłem, wiarę zachowałem. Odtąd odłożona jest dla mnie korona sprawiedliwości” (2Tm 4:7-8). Paweł wykorzystał swoje cierpienie i cenę, którą zapłacił, jako karty przetargowe, by spróbować dobić targu z Bogiem, otwarcie podnosząc wrzask przeciwko Niemu. Chodziło mu o to, że na podstawie tego, jakie koszty poniósł i co osiągnął, Bóg musiał dać mu nagrody, koronę i dobre przeznaczenie; w przeciwnym razie Bóg nie byłby sprawiedliwy. Przejawione przeze mnie usposobienie było takie samo jak u Pawła. Biorąc pod uwagę moje czyny, zasłużyłam na to, by zginąć, ale Bóg wciąż pozwala mi żyć. Była to dla mnie szansa na skruchę, akt wielkiego miłosierdzia i łaski Boga.

Kiedyś wierzyłam, że bez względu na to, czy napotkam prześladowania, udręki, czy zagrażającą życiu chorobę, to jeśli tylko będę trwać przy swoich obowiązkach, będę miała Bożą opiekę i ochronę oraz będę mogła przetrwać i zostać zbawiona. Słowa Boże pomogły mi zrozumieć, że ten pogląd jest całkowicie absurdalny. Bóg Wszechmogący mówi: „W ostatecznym rozrachunku to, czy ludzie są w stanie osiągnąć zbawienie, nie zależy od tego, jaki wykonują obowiązek, lecz od tego, czy rozumieją i zyskują prawdę, i od tego, czy potrafią koniec końców całkowicie podporządkować się Bogu, zdać się na łaskę Jego rozporządzeń, nie zważać na swoją przyszłość i przeznaczenie i stać się istotą stworzoną, która spełnia standardy. Bóg jest sprawiedliwy i święty, i to są standardy, których używa do mierzenia całego rodzaju ludzkiego. Standardy te są niezmienne i musisz o tym pamiętać” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych w końcu zrozumiałam, że bycie zbawionym nie polega na trzymaniu się zewnętrznej praktyki wykonywania obowiązków. Kluczowe jest dążenie do prawdy i zyskanie jej w trakcie wykonywania obowiązków, aby osiągnąć zmianę usposobienia, oraz wyciąganie lekcji w różnych przygotowywanych przez Boga środowiskach, stając się zdolnym do podporządkowania się Bogu i bycia na łasce Jego rozporządzeń, tak jak Hiob. Tylko wtedy można spełnić warunki potrzebne do bycia zbawionym i przetrwania. Modląc się, podjęłam postanowienie. Bez względu na to, jaki będzie mój wynik, chciałam być istotą stworzoną posiadającą rozum. Jeśli Bóg pozwoli mi nadal żyć, byłam gotowa zacząć od nowa, porzucić zamiar zyskania błogosławieństw i przestać próbować targować się z Bogiem. Wykonywałabym swoje obowiązki, by zyskać prawdę i odpłacić za Bożą miłość. Jeśli Bóg zarządził, że moje życie ma się w tym momencie zakończyć, byłam gotowa podporządkować się Jego rozporządzeniom i ustaleniom. Po tym mój stan znacznie się poprawił. Chociaż moja choroba wciąż nie ustępowała i przez większość czasu czułam ból w całym ciele, a czasem nawet brakowało mi jasności umysłu, w sercu czułam spokój. Raz za razem modliłam się do Boga, gotowa powierzyć swoje życie i śmierć w Jego ręce. Podporządkowałabym się wszystkiemu, co On rozporządzi.

Później mój stan zdrowia jeszcze bardziej się pogorszył. Nawet łyk wody wywoływał u mnie mdłości i wymioty. Nie miałam nawet siły, by chodzić. Najwyraźniej pamiętam noc 18 września. Przewracałam się z boku na bok przez całą noc, nie mogąc zasnąć. O świcie miałam gorączkę, a ból w całym ciele był nie do zniesienia. Modliłam się cicho w sercu: „Boże, chyba tego nie przeżyję. Choć jest wiele rzeczy, które trudno mi zostawić, jestem istotą stworzoną. Niezależnie od tego, czy będę żyć, czy umrę, czy będę miała dobry wynik i przeznaczenie, czy nie, proszę tylko o to, bym mogła podporządkować się Twoim rozporządzeniom i ustaleniom”. Pomyślałam o słowach Bożych: „Bóg Wszechmogący jest wszechmocnym lekarzem!” „Słowo Boże jest potężnym lekarstwem! Zawstydza diabły i szatana! PojJego słowo jest potężnym lekarstwemmowanie go daje nam wsparcie. Słowo Boże w mig ocala nasze serca! Rozwiewa wszystko i zaprowadza wszędzie pokój” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 6, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Tak, Bóg jest wszechmogący. Życie i śmierć zależą od jednej myśli Boga. Lekarze mogą leczyć choroby, ale nie mogą ocalić życia. Bóg jest moim jedynym oparciem i tylko żyjąc w Jego słowach, mój duch może zaznać spokoju. Rozważając słowa Boże, zasnęłam, nawet nie zdając sobie z tego sprawy. To był pierwszy raz od ponad dwóch lat, kiedy zasnęłam bez tabletki nasennej, i spałam prawie cztery godziny. Kiedy się obudziłam, czułam się znacznie lepiej psychicznie, a ból znacznie zelżał. To było uczucie zbyt wspaniałe, by opisać je słowami. Później wydarzyło się coś jeszcze bardziej cudownego. Pewnego wieczoru po kolacji mąż pomagał mi zejść na dół na spacer, kiedy wpadliśmy na kobietę w moim wieku. Spojrzała na mnie i zapytała: „Proszę pani, dlaczego jest pani taka słaba?”. Mąż opowiedział jej o mojej chorobie. Powiedziała: „Miałam przyjaciółkę, która była w takim samym stanie. Leczyła się w małym szpitalu w pobliżu i teraz jest już całkowicie zdrowa”. Następnego dnia mąż zabrał mnie do tego szpitala. Dzięki zachodnim lekom kosztującym zaledwie kilkadziesiąt juanów moja choroba została wyleczona. Miesiąc później znów normalnie wykonywałam swoje obowiązki. Pięć miesięcy później przytyłam ponad 20 kilogramów. Zarówno moi bracia i siostry, jak i niewierzący, którzy mnie znali, mówili, że to cud. Wiedziałam w głębi serca, że to całkowicie zasługa miłosierdzia i łaski ze strony Boga oraz Jego cudownych czynów. Myśląc o tym, jak bardzo byłam wcześniej zbuntowana, jak ciągle próbowałam targować się z Bogiem i oszukiwałam Go przy wykonywaniu obowiązków, czułam, że naprawdę nie jestem godna cieszyć się tak wielką łaską od Boga. To, że dziś wciąż żyję i mogę wykonywać swoje obowiązki, jest dowodem ogromnego miłosierdzia i miłości Boga do mnie. Dziękuję Bogu z całego serca i jestem wdzięczna za tę cenną możliwość wykonywania obowiązku.

Choć moje ciało zniosło pewne cierpienie, gdy doświadczałam tej choroby, to, co zyskałam, jest bezcennym skarbem. Zrozumiałam, że wiara w Boga nie polega na zdobywaniu błogosławieństw czy korzyści, ale na dążeniu do prawdy, by zostać oczyszczonym. Podążanie za Bogiem i wykonywanie obowiązku istoty stworzonej jest moją odpowiedzialnością, a osiągnięcie podporządkowania Bogu i bojaźni Bożej jest celem, do którego powinnam dążyć. Dzięki temu doświadczeniu głęboko odczułam, że „Gdy kogoś spotyka choroba, jest to wyraz miłości Boga i z pewnością kryją się w owej chorobie Jego dobre intencje” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 6, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). To jest prawda, a także fakt! To doświadczenie jest najcenniejszym skarbem mojego życia. To wyjątkowa miłość Boga, inny rodzaj miłości. Dzięki Bogu!


6. W końcu zrozumiałam znaczenie Bożych prób

Autorstwa Lu Yi, Chiny

Pewnego dnia w lipcu 2024 roku, oceniałam artykuły wraz z siostrami, z którymi współpracowałam, kiedy nagle siostra Zhen powiedziała, że źle się czuje, że kręci jej się w głowie i czuje ucisk w klatce piersiowej. Chwiała się na krześle i wyglądała, jakby w każdej chwili miała zemdleć. Początkowo myślałyśmy, że to tylko duszna pogoda i słaba cyrkulacja powietrza w pokoju. Ale później te ataki stawały się coraz częstsze. Kiedy były silne, nie miała nawet siły mówić i brakowało jej tchu po zrobieniu zaledwie kilku kroków. Nie potrafiła nawet zadbać o siebie w codziennym życiu, a co dopiero wykonywać swój obowiązek. Zaczęłam się martwić: „Czy to może być jakaś poważna choroba?”. Ale potem pomyślałam sobie: „Wszystkie wykonujemy obowiązek oparty na pracy z tekstami, który jest dość ważny. Poza tym siostra Zhen potrafi znosić trudności i płacić cenę przy wykonywaniu obowiązku, i osiągnęła w nim pewne wyniki. Bóg z pewnością będzie ją chronił i nie pozwoli, by zapadła na poważną chorobę. To pewnie Bóg poddaje ją próbie. Może Bóg zabierze chorobę, gdy tylko siostra wyciągnie z tej sytuacji odpowiednią lekcję”. Potem siostra Zhen poszła do szpitala na badania. Lekarz powiedział, że wszystkie wyniki badań są w normie, ale ma wolne tętno i słaby dopływ krwi do serca. Przepisał jej leki na serce i krążenie oraz kazał dużo odpoczywać i dbać o siebie. Widząc, jak przebiegło badanie, wszystkie założyłyśmy, że siostra Zhen wydobrzeje po odpoczynku i rekonwalescencji. W sercu wciąż dziękowałam Bogu i nabrałam jeszcze większego przekonania, że różnimy się od niewierzących: My, wierzący, mamy Bożą opiekę i ochronę, a gdy tylko wyciągniemy wnioski z zapodanej nam lekcji, nasze choroby zostaną uleczone. Ale niespodziewanie, gdy siostra Zhen wróciła ze szpitala i przez pewien czas dochodziła do siebie, choroba wróciła, a ataki stały się częstsze.

Pewnego ranka odpoczywała w swoim pokoju, bo źle się czuła, i tak się jakoś stało, że spadła z łóżka. Usłyszałyśmy hałas i wbiegłyśmy do pokoju, gdzie znalazłyśmy ją leżącą na podłodze, niezdolną do ruchu. Oczy miała mocno zaciśnięte, z trudem łapała oddech, dłonie i stopy miała lodowate, kończyny sztywne, a całe jej ciało drżało w niekontrolowany sposób. Wyglądało na to, że nie może zaczerpnąć tchu i w każdej chwili może umrzeć. Byłyśmy przerażone. Goszcząca nas siostra szybko znalazła jakieś szybko działające leki na serce i podała jej, i dopiero wtedy powoli zaczęła dochodzić do siebie. Gdy wracałam myślami do tej chwili, serce wciąż mi waliło. Aż strach pomyśleć, co by się stało, gdybyśmy zadziałały choć trochę wolniej. Widok Siostry Zhen leżącej w łóżku, z ręką przyciśniętą do serca i twarzą wykrzywioną z bólu, sprawił, że ja również poczułam ból w sercu. „Jak to się mogło stać? Czy lekarz nie mówił, że nic jej nie jest? Ale to oczywiste, że ma poważny problem z sercem. Słyszałam, że przy poważnej chorobie serca można nie móc złapać oddechu i nagle umrzeć. Jest dopiero po trzydziestce – jak mogła tak poważnie zachorować?”. Było mi szczególnie ciężko, gdy usłyszałam, jak mówi do mnie słabym głosem: „Czuję się teraz naprawdę źle, jakby moje serce w każdej chwili mogło przestać bić. Jeśli umrę, musisz powiedzieć mojej mamie, żeby nie zrozumiała Boga opacznie. Bez względu na to, co Bóg robi, jest to sprawiedliwe…”. Mówiła coś, a potem przerywała, wypowiadając krótkie, urywane słowa. Widok jej w takim stanie mnie przerażał. Nigdy nie widziałam kogoś tak bliskiego śmierci i przez chwilę nie wiedziałam, co powiedzieć, by ją pocieszyć. Później, z uwagi na jej zdrowie, przywódca powiadomił jej rodzinę i poprosił, by zabrali ją do domu na rekonwalescencję.

Nie potrafiłam zrozumieć choroby siostry Zhen. „Ona szczerze wierzy. Mąż wyrzucił ją z domu za wykonywanie obowiązku, a ona przez ostatnie kilka lat wykonywała w kościele ważne obowiązki, osiągając pewne wyniki. Dlaczego tak poważnie zachorowała? Dlaczego Bóg jej nie chronił? Nawet jeśli to próba, nie powinna być aż tak ciężka, nieprawdaż? Jeśli umrze, jak może zostać zbawiona? Rozumiem, że niewierzących i tych, którzy opierają się Bogu, spotykają różne nieszczęścia, ale siostra Zhen jest inna. Ona szczerze wierzy w Boga. Jak mogło spaść na nią tak straszne nieszczęście?”. Miałam mętlik w głowie i nie potrafiłam zrozumieć, jaka jest intencja Boga. To skłoniło mnie do myślenia o sobie. Kiedyś myślałam, że skoro minęła ponad dekada, odkąd porzuciłam rodzinę i karierę, by wykonywać obowiązek, i zawsze wykonywałam ważne obowiązki oraz osiągałam pewne wyniki, to z pewnością zostanę zbawiona i wejdę do królestwa Bożego, o ile będę dalej w ten sposób dążyć. Ale sytuacja siostry Zhen nagle sprawiła, że poczułam, iż moje własne zbawienie też nie jest zagwarantowane. A co jeśli pewnego dnia nagle spadnie na mnie wielkie nieszczęście, tak jak na siostrę Zhen, albo nawet stanę w obliczu śmierci? Jeśli bym umarła, to jak mogłabym dostąpić zbawienia? Czyż wszystkie moje lata płacenia ceny i ponoszenia kosztów nie pójdą na marne? Gdy o tym pomyślałam, stałam się nieco przygnębiona. Nie wkładałam już serca w swój obowiązek i robiłam tylko tyle, by przetrwać każdy dzień, zadowalając się po prostu wykonaniem bieżącej pracy. Czułam, jakby między Bogiem a mną wyrosła ściana. Nie mogłam powstrzymać się od pytania samej siebie: „Co jest ze mną nie tak? Dlaczego odkąd siostra Zhen zachorowała, po prostu nie potrafię wykrzesać z siebie motywacji do wykonywania obowiązku?”.

Podczas poszukiwania obejrzałam wideo ze świadectwem opartym na doświadczeniu zatytułowane „Czy cierpienie z powodu katastrofy musi być czymś złym?”. Dwa zacytowane w nim fragmenty słów Bożych odnosiły się bezpośrednio do mojego stanu. Bóg Wszechmogący mówi: „Kiedy niektórzy ludzie widzą, że ktoś napotyka trudności, natychmiast próbują się postawić na miejscu tej osoby, żeby zadbać o siebie. Ilekroć widzą, że ktoś doświadcza udręki, choroby, trudów lub nieszczęścia, natychmiast myślą o sobie i zastanawiają się: »Co bym zrobił, gdyby to przytrafiło się mnie? Okazuje się, że wierzących też mogą spotkać takie rzeczy, że mogą oni cierpieć takie udręki. Więc właściwie co to jest za Bóg? Skoro Bóg zupełnie nie zważa na uczucia tego człowieka, czy mnie również tak potraktuje? To pokazuje, że na Bogu nie można polegać. Stwarza dla ludzi nieoczekiwane okoliczności, w każdej chwili może ich postawić w kłopotliwej sytuacji«. Obawiają się, że jeśli nie będą wierzyć, to nie dostąpią błogosławieństw, ale jeśli nadal będą wierzyć, spotka ich katastrofa. Przez to, modląc się przed obliczem Boga, mówią po prostu: »Boże, proszę Cię, abyś mnie pobłogosławił«, a nie odważają się powiedzieć: »Boże, proszę, abyś mnie wypróbował, zdyscyplinował i zrobił, co zechcesz: ja jestem gotów to przyjąć«. Nie mają odwagi modlić się w ten sposób. Po doświadczeniu kilku niepowodzeń i porażek ich determinacja i odwaga słabną i zaczynają inaczej »rozumieć« sprawiedliwe usposobienie Boga, Jego karcenie i osąd oraz Jego suwerenną władzę, jak również pojawia się w nich nieufność wobec Boga. W ten sposób tworzy się mur, obcość między ludźmi a Bogiem. Czy to w porządku, że ludzie mają takie stany? (Nie). Czy takie stany pojawiają się w was? Czy zdarza się, że odczuwacie je przez dłuższy czas? (Tak). Jak należy rozwiązywać takie problemy? Czy jest w porządku to, że nie szuka się prawdy? Jeśli nie rozumiecie prawdy i nie macie wiary, trudno wam będzie podążać za Bogiem do końca i będziecie upadać, ilekroć przytrafią wam się katastrofy i nieszczęścia, czy to naturalne, czy spowodowane przez człowieka” (Co to znaczy dążyć do prawdy (11), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Każdy, kto zaczyna wierzyć w Boga, jest gotów przyjmować jedynie Bożą łaskę, Boże błogosławieństwa i obietnice, jest chętny do przyjmowania tylko Jego dobroci i współczucia. Nikt jednak nie czeka ani nie przygotowuje się na przyjęcie Bożego karcenia i sądu, Jego prób i uszlachetniania ani tego, że Bóg mu coś odbierze; żaden człowiek nie czyni przygotowań, by przyjąć od Boga sąd i karcenie, pozbawienie go czegoś i przekleństwo. Czy taka relacja między ludźmi a Bogiem jest normalna, czy nieprawidłowa? (Nieprawidłowa). Dlaczego uważacie, że jest nieprawidłowa? Pod jakim względem nie spełnia wymagań? Pod takim, że ludzie nie posiadają prawdy. Przyczyną jest to, że mają zbyt wiele pojęć i wyobrażeń, przez cały czas błędnie rozumieją Boga i nie korygują tego przez poszukiwanie prawdy – z tego powodu najprawdopodobniej pojawią się problemy. W szczególności ludzie wierzą w Boga tylko po to, by otrzymać błogosławieństwa. Chcą jedynie zawrzeć z Bogiem układ i żądać od Niego pewnych rzeczy, ale nie dążą do prawdy. To bardzo niebezpieczne. Gdy tylko przydarzy im się coś, co jest sprzeczne z ich wyobrażeniami, natychmiast w ich głowach pojawiają się różne pojęcia dotyczące Boga, mają pretensje do Niego i błędnie Go rozumieją, a nawet mogą Go zdradzić. Czy konsekwencje tego są poważne? Jaką ścieżką podąża większość ludzi w swojej wierze w Boga? Chociaż być może słuchaliście już wielu kazań i w swoim mniemaniu zrozumieliście sporo prawd, faktem jest, że wciąż kroczycie ścieżką wiary w Boga tylko po to, by najeść się do syta bochenkami chleba” (Co to znaczy dążyć do prawdy (11), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że ostatecznym powodem mojego przygnębienia był problem z moim poglądem na wiarę w Boga. Wierzyłam w Boga tylko dlatego, że chciałam otrzymać od Niego błogosławieństwa. Gdy tylko widziałam, że nie ma nadziei na błogosławieństwo, zaczynałam rozumieć Boga opacznie i na Niego narzekać, a także traciłam wiarę w Niego. Kiedy siostra Zhen po raz pierwszy zachorowała, choć trochę się martwiłam, myślałam, że skoro wykonujemy ważne obowiązki, a ona szczerze wierzy, Bóg z pewnością będzie ją chronił i ją uzdrowi. Co więcej, gdy badania w szpitalu wykazały, że wszystkie wyniki są w normie, stałam się jeszcze bardziej pewna, że Bóg jest wierny i że ci, którzy szczerze ponoszą koszty na Jego rzecz, z pewnością otrzymają Jego błogosławieństwa i ochronę. Ale kiedy choroba wróciła, a ona stanęła nawet w obliczu śmierci, zaczęłam rozumieć Boga opacznie i narzekać na Niego: „Dlaczego spadło na nią tak straszne nieszczęście? Dlaczego Bóg jej nie chronił?”. Czułam nawet, że wierzący nie różnią się niczym od niewierzących i nie mają gwarancji zbawienia. Natychmiast pomyślałam o sobie, martwiąc się, że na mnie też może nagle spaść nieszczęście, tak jak na siostrę Zhen. Jeśli bym zapadła na śmiertelną chorobę i umarła, jak mogłabym dostąpić zbawienia? Gdy tylko zaczęłam się martwić o własną przyszłość i przeznaczenie, moje serce oddaliło się od Boga, a ja stałam się bierna i zniechęcona w wykonywaniu obowiązku. Zobaczyłam, że w swojej wierze w Boga chciałam jedynie otrzymywać od Niego błogosławieństwa i łaskę. W chwili, gdy moje pragnienia legły w gruzach, nie mogłam powstrzymać się od opacznego rozumienia Boga i narzekania na Niego, popadając nawet w przygnębienie i będąc niedbałą w wykonywaniu obowiązku. To było sprzeciwianie się Bogu; to była zdrada wobec Niego! Moje zachowanie nie różniło się od zachowania ludzi ze świata religijnego, którzy tylko jedzą chleb do syta. Kiedy Bóg mi błogosławił, byłam pełna entuzjazmu, gotowa do wyrzeczeń i ponoszenia kosztów oraz płacenia każdej ceny. Ale w chwili, gdy moje nadzieje na błogosławieństwo zniknęły, natychmiast straciłam zapał. Zobaczyłam, że wierzyłam w Boga przez lata tylko dla błogosławieństw i łaski i że byłam niedowiarkiem, któremu chodziło tylko o to, by najeść się chleba do syta. Zaczęłam czuć do siebie wstręt i nienawiść. Czułam też wyrzuty sumienia i winę za to, że tak bardzo opacznie rozumiałam Boga.

Później przeczytałam kolejny fragment słów Bożych i zyskałam pewne zrozumienie sprawiedliwego usposobienia Boga. Bóg Wszechmogący mówi: „Jeśli twój umysł jest już w miarę gotowy do przyjęcia sądu i karcenia, prób i uszlachetniania, jeśli mentalnie przygotowałeś się na znoszenie katastrof, to co byś zrobił, gdybyś naprawdę stanął przed podobnymi próbami jak Hiob i Bóg pozbawiłby cię wszystkiego, co miałeś, do tego stopnia, że twoje życie miałoby się już zakończyć, bez względu na to, jak wielkie koszty ponosiłeś dla Boga i z jak wielkim poświęceniem wypełniałeś swój obowiązek? Jak powinieneś potraktować suwerenną władzę Boga i Jego ustalenia? Jak powinieneś sobie radzić z obowiązkami? Jak powinieneś postępować z tym, co powierzył ci Bóg? Czy rozumiesz wszystko właściwie i masz odpowiednią postawę? Czy łatwo ci odpowiedzieć na te pytania, czy nie? To wielka przeszkoda, która przed wami stoi. A skoro jest to przeszkoda i problem, czy nie należy go rozwiązać? (Tak). Jak go rozwiązać? Czy łatwo go rozwiązać? Załóżmy, że skoro od wielu lat wierzysz w Boga, przeczytałeś tak wiele Jego słów, wysłuchałeś tak wielu kazań i zrozumiałeś tak wiele prawd, to jesteś już gotowy przyjąć wszelkie Boże rozporządzenia, czy to będzie przyjęcie błogosławieństw, czy doświadczenie nieszczęść. I załóżmy, że choć wyrzekłeś się wielu rzeczy i zapłaciłeś cenę, pomimo twoich poświęceń i energii wydatkowanej przez całe życie ostatecznie Bóg w zamian tylko cię przeklina i coś ci odbiera. Jeśli nawet wtedy nie będziesz się skarżył, wyrażał własnych pragnień ani stawiał żądań, a tylko będziesz się starał podporządkować Bogu i zdać się na łaskę Jego rozporządzeń i uznasz, że nawet niewielka zdolność zrozumienia i podporządkowania się Bożej suwerennej władzy wciąż nadaje wartość twojemu życiu – jeśli masz tego rodzaju właściwą postawę, czy nie będzie ci łatwo rozwiązać niektórych trudności, kiedy się pojawią? (…) Bóg traktuje wszystkich sprawiedliwie i wobec każdej istoty stworzonej przejawia usposobienie pełne współczucia i miłości, ale także majestatu i gniewu. W relacjach Boga z każdym człowiekiem współczucie, miłość, majestat oraz gniew zawarte w Jego sprawiedliwym usposobieniu pozostają niezmienne. Bóg nigdy nie okazuje współczucia i miłości tylko niektórym ludziom, a majestatu i gniewu innym. Bóg nigdy tak nie robi, ponieważ jest Bogiem sprawiedliwym wobec wszystkich. Boże współczucie, miłość, majestat i gniew istnieją dla każdego człowieka. Może On obdarzyć ludzi łaską i błogosławieństwami oraz zapewniać im ochronę, a jednocześnie może ich osądzać i karcić, przeklinać i odbierać im wszystko, co wcześniej dał. Bóg może ludziom dawać, ale może też wszystko im odebrać. Takie jest usposobienie Boga i tak właśnie musi On traktować każdą osobę. Dlatego jeśli myślisz: »Jestem drogi Bogu, jestem Jego oczkiem w głowie. W żadnym razie nie mógłby się zdobyć na to, żeby mnie skarcić i osądzić, i w żadnym razie nie miałby serca odebrać mi wszystkiego, co mi dał, ponieważ nie chciałby mnie martwić ani przygnębiać« – czy takie myślenie nie jest błędne? Czy nie jest to wyobrażenie o Bogu? (Tak). A więc dopóki nie zrozumiesz tych prawd, czy nie myślisz tylko o cieszeniu się Bożą łaską, miłością i Bożym współczuciem? W rezultacie zapominasz, że Bóg posiada również majestat i gniew. Chociaż mówisz, że Bóg jest sprawiedliwy, chociaż potrafisz dziękować Mu i chwalić Go, kiedy obdarza cię współczuciem i miłością, ilekroć On okazuje majestat i gniew, karcąc cię i osądzając, czujesz się bardzo przygnębiony. »Gdyby tylko taki Bóg nie istniał« – myślisz. »Gdyby tylko nie zrobił tego Bóg, gdyby tylko Bóg nie obrał sobie mnie za cel, gdyby tylko nie było to intencją Boga, gdyby tylko te rzeczy spotkały innych ludzi. Mam dobre serce, nie zrobiłem nic złego i przez wiele lat płaciłem wysoką cenę za wiarę w Boga, więc Bóg nie powinien być wobec mnie tak bezlitosny. Powinienem być uprawniony i upoważniony do tego, by cieszyć się współczuciem i miłością Boga, a także Jego obfitą łaską i błogosławieństwami. Bóg nie będzie mnie sądzić ani karcić, nie miałby serca, aby to zrobić«. Czy to tylko pobożne życzenia i błędne myślenie? (Tak). Co jest w tym niewłaściwego? Niewłaściwe jest to, że nie uważasz się za istotę stworzoną, za członka stworzonej ludzkości. Popełniasz błąd, oddzielając siebie od stworzonej ludzkości i uznając się za kogoś należącego do wyjątkowej grupy lub wyjątkowego rodzaju istot stworzonych, a tym samym przydając sobie szczególny status. Czy to nie jest arogancja i zarozumiałość? Czy to nie jest nierozsądne? Czy ktoś taki naprawdę podporządkowuje się Bogu? (Nie). Absolutnie nie” (Co to znaczy dążyć do prawdy (11), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że Bóg jest sprawiedliwy wobec każdego. Nie będzie zawsze chronił i błogosławił kogoś, osłaniając go przed wszelkim nieszczęściem, tylko dlatego, że jego obowiązek jest ważny lub że wniósł w niego jakiś szczególny wkład. Ale zawsze myślałam, że nieszczęścia spotykają tylko niewierzących lub tych, którzy nie są szczerzy wobec Boga i nie dążą do prawdy. Wierzyłam, że skoro siostra Zhen wykonywała w kościele ważny obowiązek i osiągnęła pewne wyniki, Bóg powinien był chronić ją przed poważną chorobą i nieszczęściem. To było wyłącznie moje własne pojęcie i wyobrażenie, które wcale nie było zgodne z prawdą. Istota Boga jest sprawiedliwa. Niezależnie od tego, czy Bóg błogosławi ludziom, czy pozwala, by cierpieli nieszczęście, On zawsze jest sprawiedliwy. Bóg nie popełnia błędów. To, co powinna robić istota stworzona, to akceptować i podporządkowywać się. To jest rozum, który powinniśmy posiadać. Pomyślałam o siostrze, która zawsze była przywódcą i odpowiadała za kilka ważnych zadań. Później rozwinęło się u niej poważne nadciśnienie i innych choroby, które zagrażały nawet jej życiu. Choć czuła się słaba, skupiła się na poszukiwaniu prawdy, by wyciągnąć wnioski z życiowych lekcji, i potrafiła się podporządkować. Po tym doświadczeniu zyskała pewne zrozumienie własnego zepsutego usposobienia oraz sprawiedliwego usposobienia Boga, a nawet napisała artykuł o swoim zrozumieniu opartym na doświadczeniu. Bóg pozwolił, by spadły na nią choroby, aby oczyścić tkwiące w niej zepsucie i nieczystości; to było Boże zbawienie i doskonalenie jej, i była to mądrość Jego dzieła. Jest też Hiob. Był człowiekiem, który bał się Boga i unikał zła. Bóg pozwolił szatanowi go kusić: odebrano mu majątek, jego dzieci zginęły, a jego własne ciało pokryły bolesne wrzody. Jego ciało bardzo cierpiało, ale nie porzucił Boga ani nie wypowiedział ani jednego słowa, które by Go obraziło, i niósł o Bogu donośne świadectwo. Na pozór wydaje się to sprzeczne z naszymi wyobrażeniami, że Bóg pozwolił szatanowi kusić Hioba i sprawił, że tak bardzo cierpiał. Ale Bóg wykorzystał to, by Hiob niósł o Nim donośne świadectwo przed szatanem, a wiara Hioba została udoskonalona. Bez względu na to, co robi Bóg, jest to dobre. To, że ludzi spotyka nieszczęście, niekoniecznie jest czymś złym. Jeśli ludzie potrafią szukać intencji Boga i wyciągać lekcje, rozumieć prawdę i zostać oczyszczonymi, wtedy to, co złe, staje się czymś dobrym. Kiedyś myślałam, że bezpieczeństwo i pomyślny przebieg spraw to coś dobrego, podczas gdy katastrofy i nieszczęścia to rzeczy złe. Teraz widzę, że ten mój pogląd był wypaczony. Dzieło Boga w dniach ostatecznych jest dziełem sądu i oczyszczania. Używa On wszelkiego rodzaju wydarzeń, które nie są zgodne z naszymi wyobrażeniami, by nas wypróbować i uszlachetnić, ujawniając nasze skażone skłonności i nieczystości w naszych intencjach, abyśmy mogli zastanowić się nad sobą i poznać siebie, szukać prawdy, praktykować prawdę i odrzucić nasze skażone skłonności, by osiągnąć Boże zbawienie. Ale ja nie rozumiałam dzieła Bożego. W mojej wierze dążyłam tylko do bezpieczeństwa, pomyślności i cieszenia się łaską Boga. Nie chciałam stawiać czoła próbom ani nieszczęściom. Bez względu na to, ile lat doświadczałabym dzieła Bożego w ten sposób, nigdy nie osiągnęłabym oczyszczenia ani odmiany. Teraz rozumiem, że za poważną chorobą siostry Zhen musi kryć się intencja Boga i że musi ona wyciągnąć z tego jakieś wnioski. Jeśli nie potrafię dostrzec sedna tej sprawy, nie powinnam próbować jej analizować i badać z ludzkiej perspektywy. Powinnam szukać prawdy i intencji Boga, a przede wszystkim nie mogę opóźniać bieżącego obowiązku. Taki powinnam mieć rozum.

Później zastanawiałam się: „Dlaczego byłam ciągle tak przygnębiona po tym, jak siostra Zhen zachorowała? Jaka była główna przyczyna tego przygnębienia?”. Poszukując odpowiedzi na te pytania przeczytałam słowa Boże: „W Bożej rodzinie, wśród braci i sióstr, bez względu na to, jak wysoki masz status czy jak wysoką pozycję, jak ważne są twoje obowiązki, jak wielki jest twój talent i wkład w pracę kościoła lub od jak dawna wierzysz w Boga, w oczach Boga jesteś istotą stworzoną, zwykłą istotą stworzoną, a szlachetne tytuły i miana, które sobie nadałeś, nie mają racji bytu. Jeśli uważasz je za swoje korony, za kapitał, który umożliwia ci przynależność do szczególnej grupy bądź czyni z ciebie wyjątkową osobistość, tym samym sprzeciwiasz się przekonaniom Boga, stajesz w opozycji do nich i jesteś z Nim niezgodny. Jakie będą tego konsekwencje? Czy przez to będziesz stawiał opór wobec obowiązków, które istota stworzona powinna wykonywać? W oczach Boga jesteś tylko istotą stworzoną, ale ty tak na siebie nie patrzysz. Czy z takim podejściem możesz rzeczywiście podporządkować się Bogu? Zawsze myślisz życzeniowo: »Bóg nie powinien mnie tak traktować, nigdy nie mógłby mnie tak traktować«. Czy to nie prowadzi do konfliktu z Bogiem? Co sobie pomyślisz w głębi ducha, kiedy Bóg będzie działał niezgodnie z twoimi wyobrażeniami, twoim sposobem myślenia i twoimi potrzebami? Jak się zachowasz w sytuacjach, które Bóg dla ciebie przygotował? Czy się podporządkujesz? (Nie). Nie podporządkujesz się; z pewnością będziesz się opierać, sprzeciwiać, skarżyć się i narzekać, wciąż na nowo rozważać to w sercu, myśląc: »Przecież Bóg mnie chronił i traktował łaskawie. Dlaczego teraz się zmienił? Nie mogę już dłużej żyć!«. Popadasz zatem w rozdrażnienie i zaczynasz źle się zachowywać. Gdybyś zachowywał się tak w domu, wobec swoich rodziców, byłoby to wybaczalne, nic by ci za to nie zrobili. Ale w domu Bożym jest to nie do przyjęcia. Ponieważ jesteś osobą dorosłą i wierzącą, nawet inni ludzie nie będą tolerować takich bzdur – czy sądzisz, że Bóg będzie tolerował takie zachowanie? Czy On będzie przyzwalał na to, że Mu to robisz? Nie, nie będzie. Dlaczego? Bóg nie jest twoim rodzicem, On jest Bogiem, jest Stwórcą, a Stwórca nie może pozwolić na to, by istota stworzona okazywała przed Jego obliczem rozdrażnienie i brak rozsądku oraz dostawała napadów złości. Kiedy Bóg cię karci i osądza, wystawia na próbę lub coś ci odbiera, kiedy stawia przed tobą przeciwności, chce zobaczyć, jaka będzie postawa stworzonej istoty wobec Stwórcy, chce się przekonać, jaką ścieżkę wybierze istota stworzona i nigdy nie pozwoli na to, byś okazywał rozdrażnienie i brak rozsądku albo wyrzucał z siebie stek niedorzecznych usprawiedliwień. Czy zrozumiawszy to, ludzie nie powinni się zastanowić, jak należy podchodzić do wszystkiego, co czyni Stwórca? Przede wszystkim ludzie powinni zająć właściwe sobie miejsce jako istoty stworzone i uznać swoją tożsamość istot stworzonych. Czy potrafisz przyznać, że jesteś istotą stworzoną? Jeśli potrafisz to uznać, to powinieneś zająć właściwe sobie miejsce jako istota stworzona i podporządkować się zarządzeniom Stwórcy, a nawet jeśli przyjdzie ci trochę pocierpieć, powinieneś znosić to cierpienie bez narzekania. Oto co znaczy być rozsądnym. Jeśli nie uważasz się za istotę stworzoną, lecz we własnym przekonaniu jesteś kimś utytułowanym, z aureolą nad głową, osobą o wysokim statusie, wielkim przywódcą, kierownikiem, redaktorem lub dyrektorem w rodzinie Bożej i sądzisz, że wniosłeś godny wkład w jej dzieło – jeśli tak myślisz, to jesteś szalenie nierozsądnym i bezgranicznie bezwstydnym człowiekiem. Czy jesteście ludźmi, którzy mają wysoki status, pozycję i wartość? (Nie). Więc kim jesteś? (Jestem istotą stworzoną). Zgadza się, jesteś tylko zwykłą istotą stworzoną. Wśród ludzi możesz afiszować się swoimi kwalifikacjami, grać kartą starszeństwa, chwalić się swoim wkładem w dzieło kościoła lub opowiadać o swoich bohaterskich wyczynach. Ale przed Bogiem te rzeczy nie mają racji bytu i nie wolno ci o nich mówić, popisywać się nimi ani przybierać miny starego wyjadacza. Jeśli będziesz się afiszować swoimi kwalifikacjami, wszystko pójdzie nie tak. Bóg uzna cię za osobę całkowicie nierozsądną i skrajnie arogancką. Będzie czuł do ciebie odrazę i niesmak i odsunie cię na bok, a to oznacza dla ciebie kłopoty” (Co to znaczy dążyć do prawdy (11), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Rozum antychrystów jest niezdrowy. Bez względu na to, w jaki sposób i jak wyraźnie omawiana jest prawda, oni nadal nie rozumieją Bożych intencji ani tego, po co jest wiara w Boga i jaka jest właściwa ścieżka, którą ludzie powinni podążać. Z powodu ich niegodziwego usposobienia i nikczemnej natury oraz z uwagi na naturoistotę takich ludzi, w głębi duszy nie potrafią oni rozróżnić, co jest prawdą i co jest rzeczami pozytywnymi, co jest dobre, a co złe. Trzymają się mocno swoich własnych ambicji i pragnień, uważając je za prawdę, jedyne cele w życiu i najbardziej sprawiedliwe przedsięwzięcie. Nie znają prawdy, która mówi, że jeśli usposobienie człowieka się nie zmieni, to już na zawsze będzie on wrogiem Boga. Nie wiedzą, że to, jakimi błogosławieństwami obdarza On daną osobę i jak ją traktuje, nie zależy od jej potencjału, darów, talentów czy kapitału, ale od tego, ile prawdy praktykuje i poznaje oraz czy jest osobą, która boi się Boga i wystrzega zła. Są to prawdy, których antychryści nigdy nie zrozumieją. Nie ma mowy, aby to dostrzegli i właśnie w tym są najgłupsi. Jaka jest od początku do końca postawa antychrystów wobec własnych obowiązków? Wierzą, że ich wykonywanie jest pewną transakcją, a ten, kto najbardziej przykłada się do obowiązku, wnosi największy wkład w dom Boży i przetrwa w nim najwięcej lat – na koniec będzie miał większą szansę na błogosławieństwo i koronę. Taka jest logika, którą kierują się antychryści” (Punkt dziewiąty (Część siódma), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Po przeczytaniu słów Bożych zdałam sobie sprawę, że antychryści czynią zdobywanie błogosławieństw celem swoich dążeń. W swojej wierze nie dążą do prawdy; chcą jedynie uzyskać błogosławieństwa. Myślą, że dopóki wykonują ważne obowiązki w domu Bożym i wnoszą pewien wkład, mają prawo do otrzymania wielkich błogosławieństw od Boga. Zdałam sobie sprawę, że perspektywa kryjąca się za moimi dążeniami była taka sama jak u antychrysta. Wierzyłam, że dopóki wykonuję ważny obowiązek, potrafię znosić trudności, płacić cenę, osiągać w obowiązku pewne wyniki i szykować wystarczająco dużo dobrych uczynków, to im większy będzie mój wkład, tym bardziej Bóg będzie mi błogosławił i będę mogła zostać zbawiona. Kiedy tym razem siostra Zhen zachorowała, a ja zobaczyłam, że jej stan pogorszył się tak bardzo, że aż zagrażał jej życiu, opacznie zrozumiałam Boga i narzekałam na Niego, że jej nie chronił. Martwiłam się, że ja też mogę nagle poważnie zachorować lub spotka mnie jakieś nieszczęście, tak jak siostrę Zhen, i ostatecznie stracę wszelką nadzieję na zbawienie. To sprawiło, że stałam się niesamowicie przygnębiona i straciłam wszelką motywację do wykonywania obowiązku. Te moje przejawy były walką z Bogiem i sprzeciwianiem się Jego suwerennej władzy i ustaleniom. Naprawdę brakowało mi rozumu! Jesteśmy tylko zwykłymi istotami stworzonymi i bez względu na to, jaki obowiązek wykonujemy w kościele, w oczach Boga wszyscy jesteśmy traktowani równo. Ale ja myślałam o sobie zbyt dobrze i nie stałam na właściwym miejscu. Ponieważ zawsze czułam, że wykonuję ważny obowiązek, wykorzystywałam to jako kartę przetargową, by żądać od Boga łaski i błogosławieństw, domagając się, by chronił mnie przed katastrofami i nieszczęściami. Naprawdę w ogóle nie miałam rozumu! Wierzyłam w Boga i wykonywałam swój obowiązek nie po to, by dążyć do prawdy i osiągnąć zmianę w moim usposobieniu życiowym, ale by uzyskać nagrody i błogosławieństwa. Czyż nie byłam ulepiona z tej samej gliny co Paweł w Wieku Łaski? Wierze Pawła w Boga brakowało szczerości; jego praca i ponoszenie kosztów były przepełnione jego własnymi wygórowanymi pragnieniami. Często wywyższał się i popisywał swoimi osiągnięciami przed innymi, chwaląc się tym, ile pracy wykonał i ile owoców przyniósł dla Pana. Wykorzystywał to jako kartę przetargową, by żądać od Boga nagród i korony, wypowiadając nawet słowa tak bezwstydne jak: „Dobrą walkę stoczyłem, bieg ukończyłem, wiarę zachowałem. Odtąd odłożona jest dla mnie korona sprawiedliwości” (2Tm 4:7-8). Obraził usposobienie Boga i został przez Niego ukarany. Ścieżka, którą kroczyłam, była ścieżką Pawła. Gdybym szybko nie zawróciła ze złej drogi i nie skorygowała swoich intencji w wykonywaniu obowiązku, lecz nadal dążyła do błogosławieństw, zostałabym wyeliminowana przez Boga tak jak Paweł i straciłabym szansę na zbawienie.

Później przeczytałam więcej słów Bożych i zyskałam wyraźniejsze zrozumienie tego, jaki rodzaj człowieka Bóg aprobuje i darzy przychylnością. Bóg Wszechmogący mówi: „Dla wykonania obowiązku w sposób spełniający standardy nie ma znaczenia, od ilu lat wierzysz w Boga, ile obowiązków wykonywałeś, jak wiele już zrobiłeś w ramach obowiązku ani jak wielki wkład wniosłeś w dom Boży, a tym bardziej nieistotne jest twoje doświadczenie w wykonywaniu obowiązku. Najważniejszą rzeczą, na którą patrzy Bóg, jest ścieżka, którą podąża człowiek. Innymi słowy, On patrzy na czyjąś postawę wobec prawdy i zasad, na kierunek, źródło i punkt wyjścia działań człowieka. Bóg skupia się na tych rzeczach; to one determinują ścieżkę, którą kroczysz” (Czym jest wykonywanie obowiązków, które spełnia standardy? w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Człowiek myśli, że wszyscy, którzy wnoszą swój wkład na rzecz Boga, powinni otrzymać nagrodę, a im ten wkład jest większy, tym bardziej jest naturalne i słuszne, że człowiek powinien podobać się Bogu. Punkt widzenia człowieka ma z istoty charakter transakcyjny, a człowiek nie stara się aktywnie spełniać obowiązku istoty stworzonej. Dla Boga im bardziej ludzie dążą do prawdziwej miłości do Boga i całkowitego podporządkowania się Bogu, co również oznacza starania zmierzające do wykonywania obowiązku istoty stworzonej, tym bardziej są oni zdolni do zyskania Jego aprobaty. Ze swojej perspektywy Bóg wymaga, aby człowiek przywrócił swój pierwotny obowiązek i status. Człowiek jest istotą stworzoną i dlatego nie powinien posuwać się za daleko, stawiając jakiekolwiek żądania Bogu, oraz nie powinien robić nic poza wykonywaniem swojego obowiązku istoty stworzonej. Przeznaczenie Pawła i Piotra oceniane było na podstawie tego, czy potrafili spełniać swój obowiązek istoty stworzonej, a nie na podstawie wielkości ich wkładu. Ich przeznaczenie było określone przez to, do czego od początku dążyli, a nie przez ilość wykonanej pracy ani to, jak ocenili ich inni ludzie. Tak więc poszukiwanie aktywnego wykonywania obowiązku istoty stworzonej jest ścieżką do sukcesu; podążanie ścieżką prawdziwej miłości do Boga jest najbardziej prawidłową ścieżką; dążenie do zmian we własnym starym usposobieniu i dążenie do czystej miłości do Boga jest ścieżką do sukcesu. Taka ścieżka do sukcesu jest ścieżką przywracania pierwotnego obowiązku oraz pierwotnego wyglądu istoty stworzonej. Jest to ścieżka odnowy i jest to również cel całego dzieła Bożego od początku do końca” (Sukces i porażka zależą od ścieżki, którą się kroczy, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże nie mogłyby być bardziej jasne. W domu Bożym nie ma obowiązków wysokich ani niskich, szlachetnych ani poślednich. To, czy człowiek może zostać zbawiony, nie zależy od tego, jaki obowiązek wykonuje ani czy wniósł wkład lub ma osiągnięcia. Ważne jest to, czy dąży on do prawdy i czy osiąga zmianę w swoim usposobieniu życiowym. Jest to kluczowe. Przypomniałam sobie antychrystów, którzy zostali ujawnieni w kościele. Wielu z nich było przywódcami i pracownikami, którzy w przeszłości wiele porzucili i ponosili wiele kosztów w swoich obowiązkach. Kroczyli jednak błędną ścieżką. Nie szukali prawdozasad w swoim obowiązku i działali samowolnie, poważnie zakłócając pracę domu Bożego i przeszkadzając w niej. Odmawiali skruchy bez względu na to, jak z nimi rozmawiano, i ostatecznie zostali ujawnieni i wyeliminowani. Z drugiej strony są tacy, którzy wykonują w kościele niepozorne obowiązki, ale skupiają się na dążeniu do prawdy i na wejściu w życie. Szukają prawdozasad podczas wykonywania obowiązku, a im dłużej go wykonują, tym lepiej im to idzie. Tacy ludzie mają nadzieję na zbawienie. Dzięki temu zobaczyłam, że Bóg nie decyduje o wyniku i przeznaczeniu człowieka na podstawie wykonywanego przez niego obowiązku ani wielkości jego wkładu. Bóg ceni to, czy człowiek potrafi zdobyć prawdę i czy jego usposobienie życiowe ulega zmianie. To jest najważniejsze. Powinnam patrzeć na ludzi i sprawy zgodnie ze słowami Bożymi, podążać ścieżką Piotra, dążyć do prawdy, by osiągnąć zmianę w usposobieniu życiowym, i dobrze wykonywać swój obowiązek. Właśnie do tego powinnam dążyć.

Później zastanawiałam się: „Kiedy spadnie na mnie próba, jaką powinnam przyjąć postawę, by być w zgodzie z intencją Boga?”. Przeczytałam wtedy fragment słów Bożych: „Podporządkowanie się Bożym rozporządzeniom i planowym działaniom jest najbardziej podstawową lekcją, z jaką musi się zmierzyć każdy bez wyjątku wyznawca Boga. Jest to również lekcja najgłębsza. Do jakiego stopnia jesteś w stanie podporządkować się Bogu, to znaczy jak solidna jest twoja postawa i jak wielka jest twoja wiara – te rzeczy są z sobą wzajemnie powiązane. (…) Piotr przeszedł bardzo wiele prób i uszlachetniania. Odkładał na bok wszystkie swoje żądania, plany oraz pragnienia i nie domagał się, aby Bóg cokolwiek zrobił. Nie miewał więc własnych idei i w całej pełni oddał się w ręce Boga. Myślał przy tym tak: »Bóg może robić, co tylko chce. Może poddawać mnie próbom, może mnie chłostać, może mnie sądzić lub karcić. Może stwarzać sytuacje mające sprawić, że zostanę przycięty, może mnie hartować, może umieścić mnie w jaskini lwa lub w legowisku wilków. Cokolwiek Bóg czyni, jest właściwe, a ja podporządkuję się wszystkiemu, co zrobi. Wszystko, co Bóg czyni, jest prawdą. Nie będę mieć żadnych zażaleń ani zachcianek«. Czyż nie jest to bezwarunkowa uległość? Czasami ludzie myślą sobie tak: »Wszystko, co Bóg czyni, jest prawdą, dlaczego więc nie odkryłem żadnej prawdy w tej oto rzeczy, którą Bóg uczynił? Wygląda na to, że nawet Bóg robi czasami coś, co nie jest zgodne z prawdą. Bóg również czasem się myli. Ale bez względu na wszystko, to On jest Bogiem, więc się temu podporządkuję!«. Czy tego rodzaju uległość jest bezwarunkowa? (Nie). To jest uległość warunkowa; nie jest to szczere poddanie się Bogu. (…) W wierze ludzie powinni trzymać się miejsca istoty stworzonej. Bez względu na porę, niezależnie od tego, czy Bóg jest przed tobą ukryty, czy ci się ukazał, niezależnie od tego, czy czujesz Bożą miłość, czy nie, musisz wiedzieć, za co jesteś odpowiedzialny, jakie są twoje zobowiązania i powinności – musisz zrozumieć te prawdy o praktyce. Jeśli wciąż trzymasz się swoich pojęć, mówiąc: »Jeśli wyraźnie widzę, że dana sprawa jest zgodna z prawdą i z moimi wyobrażeniami, to się podporządkuję, jeśli zaś nie jest dla mnie jasna i nie mogę potwierdzić, że są to działania Boga, to najpierw chwilę poczekam, a podporządkuję się dopiero wtedy, gdy nabiorę pewności, że zrobił to Bóg«; czy to jest ktoś, kto poddaje się Bogu? Nie. Jest to poddanie warunkowe, a nie absolutne, pełne poddanie się Bogu. Dzieło Boże nie jest zgodne z ludzkimi pojęciami i wyobrażeniami; wcielenie nie jest zgodne z ludzkimi pojęciami i wyobrażeniami; szczególnie zaś kłóci się z nimi Boży osąd i karcenie. Większości ludzi naprawdę trudno jest się z tym pogodzić i się temu poddać. Jeśli nie potrafisz podporządkować się dziełu Bożemu, to czy będziesz umiał wypełniać obowiązki istoty stworzonej? To po prostu niemożliwe. Co jest obowiązkiem istoty stworzonej? (Zająć miejsce istoty stworzonej, przyjąć Boże posłannictwo i poddać się Bożym ustaleniom). Racja, to właśnie jest sedno sprawy. Czyż nie jest zatem łatwo odnieść się do tej kwestii? Zająć miejsce istoty stworzonej i poddać się Stwórcy, twojemu Bogu – to jest to, o co najbardziej powinna dbać każda istota stworzona” (Podporządkowanie się Bogu jest podstawową lekcją w pozyskiwaniu prawdy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże wskazały ścieżkę praktyki: Bez względu na to, jakie nieszczęście lub próba na nas spadnie, powinniśmy przyjąć to od Boga i podporządkować się Jego suwerennej władzy i ustaleniom. Kiedy Piotr doświadczał prób, bez względu na to, jakie okoliczności Bóg dla niego przygotował ani jakie cierpienie i uszlachetnianie znosił, nigdy nie zważał na własne interesy, lecz skupiał się wyłącznie na tym, jak zadowolić i kochać Boga. Oddał nawet życie za Boga. Praktyka Piotra została zapamiętana przez Boga, a on zyskał Bożą aprobatę. Dla odmiany, kiedy zobaczyłam, że siostra Zhen tak poważnie zachorowała, moje serce przepełniały skargi na Boga i opór wobec Niego. Bałam się, że mnie też spotka nieszczęście, i coraz bardziej bałam się śmierci. Nie miałam wiary w Boga, a tym bardziej nie okazywałam żadnego podporządkowania. Pomyślałam o filmie „Moje spóźnione świadectwo”. Kiedy główny bohater, Zhou Xiangming, został aresztowany i brutalnie torturowany przez policję po raz pierwszy, ze strachu przed śmiercią zaprzeczył, że jest osobą wierzącą. Później, dzięki słowom Bożym, dokonał refleksji i poznał samego siebie, czując skruchę i wyrzuty sumienia oraz nienawidząc siebie za to, że był tak słaby, iż zaparł się Boga przed diabłem. Przez kolejne dziesięć lat skupiał się na wyposażaniu się w prawdę. Zrozumiał znaczenie Bożych prób oraz Jego wymagań wobec człowieka. Zrozumiał też dogłębnie istotę życia i śmierci i był gotów podporządkować się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom, powierzając swoje życie Bogu. Miał tylko nadzieję, że pewnego dnia otrzyma szansę, by nieść o Bogu świadectwo. Bóg wysłuchał jego modlitw i później Zhou został ponownie aresztowany przez wielkiego czerwonego smoka. Tym razem nie był już lękliwy ani przestraszony, ani nie był ograniczany przez śmierć. Zamiast tego zdemaskował przed policją nikczemną istotę wielkiego czerwonego smoka, ostatecznie przynosząc wstyd szatanowi. W chwili, gdy wychodził z więzienia, na jego twarzy malował się błogi uśmiech. Wierzę, że musiał myśleć, iż zaryzykowanie życia, by choć raz podporządkować się Bogu, było najcenniejszą i najbardziej znaczącą rzeczą, jaką kiedykolwiek zrobił w swoim życiu. Choć jeszcze nie stanęłam w obliczu próby od Boga, powinnam brać przykład z brata Zhou. Wypełniając swój obowiązek, powinnam skupić się na wyposażaniu się w prawdę i przygotowywaniu swojej postawy. Jeśli pewnego dnia nadejdzie dla mnie próba od Boga, mam nadzieję, że będę mogła być jak brat Zhou – powierzyć wszystko Bogu, podporządkować się Jego rozporządzeniom i ustaleniom, nieść o Bogu świadectwo i pocieszyć Jego serce.

Jakiś czas później otrzymałyśmy list od siostry Zhen. Pisała o swoich doświadczeniach po powrocie do domu i o tym, co zyskała dzięki temu doświadczeniu choroby. Napisała, że jej stan nieco się poprawił, że wykonuje teraz pewne obowiązki na miarę swoich możliwości i że bez względu na to, czy w przyszłości wyzdrowieje, jest gotowa polegać na Bogu w tym doświadczeniu i podporządkować się Jego rozporządzeniom i ustaleniom. Widząc, że siostra potrafiła przyjąć to w pozytywny sposób i wyciągnąć lekcje podczas choroby, naprawdę poczułam, że bez względu na to, co się dzieje, kryją się za tym dobre intencje Boga. Bóg posłużył się tą chorobą, by udoskonalić siostrę Zhen, a także by pozwolić mi wyciągnąć z niej lekcje. Dziękuję Bogu!


7. Pójście za Bogiem to najlepszy wybór mojego życia

Autorstwa Chen Zhan, Chiny

Kiedy chodziłam do szkoły, ilekroć opuszczałam się w nauce, mama suszyła mi głowę: „Spójrz na starszą z twoich ciotek; poszła na studia i dostała pewną posadę, więc nie musi się martwić o jedzenie i ubranie. Dokądkolwiek pójdzie, ludzie ją szanują i podziwiają. Jeśli teraz nie będziesz się pilnie uczyć, nie dostaniesz się na studia i skończysz jak młodsza z twoich ciotek, pracując w fabryce. Ludzie będą patrzeć na ciebie z góry!”. Zazdrościłam starszej z ciotek i miałam nadzieję, że pewnego dnia będę taka jak ona, że zdobędę sławę i zysk i będę wiodła życie, którego ludzie będą mi zazdrościć i które będą podziwiać. Uczyłam się więc bardzo pilnie. Ale nie dostałam się za pierwszym razem, gdy zdawałam egzaminy wstępne na studia. Czułam wtedy, jakby cały mój świat poszarzał. Nie chciałam, by do końca życia patrzono na mnie z góry, więc mimo presji postanowiłam powtarzać rok. W tamtym czasie codziennie uczyłam się do późnej nocy. Intensywna nauka w połączeniu z presją powtarzania roku wyczerpały mnie fizycznie i psychicznie, osłabiając moją odporność, przez co prawie co miesiąc łapałam przeziębienie. Ale nawet gdy byłam chora, nie śmiałam zrobić sobie wolnego, bojąc się, że przegapię jakieś kluczowe zagadnienia, słabo wypadnę na egzaminie i znów stracę szansę na pójście na studia. W następnym roku dostałam się na uczelnię pedagogiczną. Krewni i przyjaciele przychodzili z gratulacjami, mówiąc: „Gdy skończysz studia i zostaniesz nauczycielką, będziesz miała wysoki status społeczny, będziesz szanowana i będziesz wiodła beztroskie życie!”. Słysząc te słowa, byłam bardzo szczęśliwa.

Po ukończeniu studiów zaczęłam uczyć w centralnej szkole podstawowej. Aby wyrobić sobie markę w pracy, być cenioną przez dyrekcję szkoły i podziwianą przez kolegów, chciałam wyróżnić się podczas mojej pierwszej lekcji otwartej. Zaczęłam przygotowania z miesięcznym wyprzedzeniem. Każdego dnia, poza prowadzeniem zwykłych lekcji, cały czas poświęcałam na szukanie materiałów dotyczących lekcji otwartych, konsultowanie się z doświadczonymi nauczycielami, a następnie zapamiętywanie scenariuszy lekcji. Codziennie w kółko ćwiczyłam przed lustrem, aż potrafiłam wyrecytować cały scenariusz od początku do końca. Choć było to bardzo męczące, gdy na spotkaniu ewaluacyjnym zobaczyłam, jak przedstawiciele dyrekcji kiwają głowami z uznaniem, całe moje zmęczenie natychmiast zniknęło. Pomyślałam: „Teraz dyrekcja dostrzegła mój potencjał. W przyszłym semestrze może pozwolą mi poprowadzić lekcje otwarte dla całego okręgu. Wtedy będę miała więcej okazji, by zabłysnąć”. Myśląc o tym, czułam, że było warto, bez względu na zmęczenie. W drugim semestrze dostałam szansę poprowadzenia lekcji pokazowej w centralnym okręgu, co sprawiło, że byłam jednocześnie podekscytowana i zdenerwowana. Denerwowałam się, że jeśli źle poprowadzę lekcję, dyrekcja z pewnością uzna moje umiejętności za przeciętne i w przyszłości trudno mi będzie ponownie otrzymać taką szansę. Byłam podekscytowana, bo jeśli dobrze wypadnę, ugruntuję swoją pozycję w centralnej szkole, a może nawet będę miała szansę prowadzić lekcje otwarte na szczeblu powiatowym czy nawet miejskim. To byłby niesamowity prestiż! Znowu więc przygotowywałam się skrupulatnie, śpiąc tylko po trzy, cztery godziny na dobę. Ale w dniu lekcji z powodu zbyt dużego zdenerwowania nie wypadłam tak dobrze, jak oczekiwałam. Mimo to spotkałam się z dużym uznaniem ze strony dyrekcji i innych nauczycieli. W tamtej chwili poczułam, że bez względu na trud i zmęczenie, było warto. Czułam, że tak właśnie powinno wyglądać życie. Jeśli nie mogłabym zdobyć poważania i pochwał ze strony dyrekcji oraz kolegów, to jaki byłby sens pracy? Niedługo potem dyrekcja zwróciła się do mnie, mówiąc, że szkoła chce postawić na mój szybki rozwój, i prosząc, bym pełniła również funkcję inspektora ds. bezpieczeństwa w szkole. W głębi serca bardzo się cieszyłam, bo praca związana z bezpieczeństwem nie była czymś, z czym poradziłby sobie każdy nauczyciel. Jeśli dobrze się spiszę, będę miała w przyszłości większe szanse na to, że zostanę uznana za wybitną nauczycielkę, a koledzy też spojrzą na mnie inaczej, więc się zgodziłam. Ale niecały miesiąc po objęciu tej funkcji byłam wykończona. Co kilka dni otrzymywałam dokumenty dotyczące bezpieczeństwa, a większość z nich trzeba było rozesłać, wdrożyć i zaraportować. Musiałam też porządkować materiały ze szkół podległych. Oprócz tego byłam odpowiedzialna za prowadzenie lekcji z mojego przedmiotu. Codziennie siedziałam zapracowana w biurze, gdy koledzy poszli już do domu, i nie mogłam odpocząć nawet w weekendy. Początkowo chciałam poprosić o przydzielenie mi do pomocy innego nauczyciela, ale gdy przypomniałam sobie słowa dyrektora, że trzeba być wszechstronnym, by zostać uznanym za wybitnego nauczyciela na szczeblu powiatowym lub wyższym, porzuciłam tę myśl. Po kilku miesiącach czułam, że taka praca jest zbyt męcząca, ale nie chciałam poddawać się w połowie drogi i pozwolić, by inni mówili, że jestem niekompetentna, więc zmuszałam się do dalszego wysiłku. Po każdym okresie wytężonej pracy zawsze czułam w sercu pustkę. Miałam poczucie, że z powodu zbyt dużej presji w pracy muszę się zrelaksować, więc w weekendy wychodziłam, by się rozerwać i dobrze zjeść, a nawet podróżowałam do zachodnich Chin. Jednak gdy zabawa i jedzenie się kończyły, w moim sercu nadal panowała wielka pustka. Rozmawiałam o tym z kilkorgiem przyjaciół, ale wszyscy mówili, że szukam dziury w całym, że mam taką dobrą pracę i świetne warunki życia, więc to bez sensu, bym czuła pustkę. Dopiero w 2007 roku, gdy moja mama podzieliła się ze mną ewangelią dni ostatecznych Boga Wszechmogącego, dzięki czytaniu słów Bożych i życiu kościelnemu uczucie pustki w moim sercu stopniowo zniknęło.

Pewnego dnia podczas spotkania przeczytałam fragment słów Bożych i odkryłam źródło swojej pustki. Bóg Wszechmogący mówi: „Gdy nie ma miejsca dla Boga w sercu człowieka, jego wewnętrzny świat jest mroczny, pusty i pozbawiony nadziei. (…) Żadna osoba nie może wypełnić pustki w ludzkim sercu, bo żadna osoba nie może się stać życiem człowieka, i żadna teoria socjologiczna nie uwolni człowieka od utrapień pustki. Nauka, wiedza, wolność, demokracja, przyjemność i wygoda przynoszą człowiekowi tylko tymczasowe pocieszenie. Nawet posiadając te wszystkie rzeczy, człowiek wciąż nieuchronnie grzeszy i narzeka na niesprawiedliwość społeczną. Posiadanie tych rzeczy nie jest w stanie powstrzymać ludzkiego pragnienia i chęci odkrywania. Dzieje się tak, ponieważ człowiek został stworzony przez Boga, a jego pozbawione sensu poświęcenia i poszukiwania mogą tylko wpędzać go w coraz większe przygnębienie i sprawiać, że będzie trwał w stanie ciągłego niepokoju, nie wiedząc, jak stawić czoło przyszłości ludzkości czy drodze, która się przed nim rozpościera – do tego stopnia, że obawia się on nawet nauki i wiedzy, a jeszcze bardziej uczucia pustki” (Dodatek 2: Bóg sprawuje suwerenną władzę nad losem całej ludzkości, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Zrozumiałam, że czułam pustkę, ponieważ nie znałam Boga ani Go nie czciłam, a w moim sercu nie było dla Niego miejsca. Od najmłodszych lat byłam edukowana w duchu ateizmu, nie wiedząc, że ludzkość została stworzona przez Boga, a tym bardziej nie rozumiejąc, że ludzie powinni wierzyć w Boga i Go czcić. Sądziłam, że posiadanie dobrej pracy oraz zdobycie poważania i pochwał innych to szczęście, i dlatego pracowałam jak szalona. Później zyskałam uznanie dyrekcji szkoły i poważanie kolegów, ale te rzeczy dawały mi tylko chwilową satysfakcję; moje serce wciąż było puste. Myślałam, że jedzenie, picie i zabawa mogą zlikwidować pustkę w moim sercu, ale przyjemność mijała, a pustka pozostawała. W końcu ludzie zostali stworzeni przez Boga i potrzebujemy Bożego zaopatrzenia dla naszego życia. Tylko powracając przed oblicze Boga, możemy znaleźć spokój i radość. Od tamtej pory często uczestniczyłam w spotkaniach i czytałam słowa Boże, a wolny czas wykorzystywałam na głoszenie ewangelii. Czułam w sercu wielki spokój. Ale pewnego dnia, gdy stanęłam przed groźbą aresztowania, moje spokojne życie legło w gruzach.

W grudniu 2012 roku dyrekcja odkryła, że wierzę w Boga. Wywołało to nawet poruszenie w wydziale oświaty i biurze bezpieczeństwa narodowego. Dyrektor rozmawiał ze mną przez trzy dni z rzędu, posługując się ateizmem i materializmem, by przekonać mnie do porzucenia wiary. Debatowałam z nim, składając przed nim świadectwo o Bożym dziele. Gdy nie mógł wygrać debaty, zrezygnował z prób przekształcenia mojego myślenia, ale zabronił mi głoszenia ewangelii w szkole. Od tamtej pory szkoła nie wysyłała mnie już na lekcje wyjazdowe ani nie pozwalała mi uczestniczyć w zajęciach metodycznych. Koledzy również się ode mnie dystansowali. Czułam wielki ból i przygnębienie z powodu tego, że nie byłam już ceniona przez dyrekcję szkoły, a koledzy traktowali mnie jak dziwaczkę. Później pomyślałam o tym, jak Noe podążał za wolą Boga i budował arkę. W tamtym czasie wielu ludzi nazywało Noego głupcem, ale on nie przejmował się tym, jak osądzali go i oczerniali ludzie z jego otoczenia. Z prostym sercem słuchał słów Bożych, budując arkę i jednocześnie głosząc ewangelię. Ostatecznie, gdy nadszedł potop, ośmioosobowa rodzina Noego przetrwała. Pomyślałam też o tym, jak Pan Jezus, by odkupić ludzkość, był prześladowany przez rząd, odrzucony i oczerniany przez ludzi tego świata, a nawet przybity do krzyża. Bóg wycierpiał tak wiele, by zbawić ludzkość. Czymże było to niewielkie cierpienie, które ja znosiłam? Wierząc w Boga, kroczę właściwą ścieżką życiową; to słuszna sprawa i nie ma się czego wstydzić. Nie mogłam pozwolić, by chłodne spojrzenia innych wpłynęły na moją normalną relację z Bogiem: musiałam uczestniczyć w zgromadzeniach i głosić ewangelię. Potem chodziłam do pracy jak zwykle, a po lekcjach udawałam się na zgromadzenia.

Nigdy bym się nie spodziewała, że na tydzień przed rozpoczęciem roku szkolnego w sierpniu 2013 roku otrzymam telefon od dyrektora z poleceniem, bym uczyła matematyki w dwóch klasach, a także została wychowawczynią jednej z nich. Pomyślałam: „Jak znajdę wtedy czas na zgromadzenia i wykonywanie obowiązków?”. Zapytałam zakłopotana: „Dlaczego w tym roku wprowadzono takie ustalenia?”. Dyrektor odparł: „W ten sposób nie będziesz miała czasu na wiarę w Boga i chodzenie na zgromadzenia!”. Zagroził mi też: „Jeśli nie chcesz podjąć się pracy w szkole centralnej, to przeniosę cię do szkoły podległej!”. Pomyślałam: „Nauczyciele w szkole centralnej częściej biorą udział w różnych działaniach niż ci ze szkół podległych, więc mają więcej okazji, by zabłysnąć. Jeśli trafię do szkoły podległej, nie będę już tak traktowana i będę czuła się gorsza od nauczycieli ze szkoły centralnej, gdy ich spotkam. Poza tym, co pomyślą o mnie nauczyciele ze szkół podległych? Czy uznają, że zostałam zdegradowana, bo moje umiejętności były zbyt słabe? Ale jeśli zostanę w szkole centralnej, jak znajdę czas na wiarę w Boga i wykonywanie swoich obowiązków?”. W duchu pomodliłam się do Boga: „Boże, co powinnam wybrać?”. Właśnie wtedy przypomniałam sobie fragment słów Bożych: „We wszystkich zmaganiach pomiędzy pozytywnym a negatywnym, czarnym a białym – pomiędzy rodziną a Bogiem, dziećmi a Bogiem, harmonią a rozłamem, dobrobytem a ubóstwem, wysoką pozycją a przeciętnością, wsparciem a odrzuceniem i tak dalej – na pewno nie jesteście nieświadomi wyborów, jakich dokonaliście! Wybierając pomiędzy zgodną a rozbitą rodziną, bez wahania wybraliście tę pierwszą; wybierając pomiędzy bogactwem a obowiązkiem, znów wybraliście to pierwsze i brak wam nawet woli, by powrócić do brzegu; wybierając pomiędzy luksusem a niedostatkiem, wybraliście ten pierwszy; wybierając pomiędzy swoimi dziećmi, żonami, mężami a Mną, wybraliście tych pierwszych; a wybierając pomiędzy pojęciami a prawdą, nadal wybraliście to pierwsze. W obliczu wszelakich waszych złych uczynków zwyczajnie utraciłem wiarę w was i po prostu jestem zdumiony. Wasze serca nieoczekiwanie są tak niezdolne do tego, by dać się zmiękczyć. Ku Mojemu zaskoczeniu krew serdeczna, którą oddawałem przez wiele lat, przyniosła Mi tylko wasze porzucenie i waszą rezygnację, lecz Moja nadzieja co do was rośnie z każdym mijającym dniem, ponieważ Mój dzień już został w pełni ujawniony każdemu. Jednak wy obecnie wciąż podążacie za rzeczami mrocznymi i złymi i nie chcecie wypuścić ich z ręki. A skoro tak, to jaki będzie wasz wynik?” (Właściwie wobec kogo jesteś lojalny? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). W dniach ostatecznych Bóg wyraża słowa głównie po to, by oczyszczać i zbawiać ludzi. Bóg ma nadzieję, że będziemy spędzać więcej czasu na czytaniu Jego słów, by rozumieć prawdę, dobrze wykonywać swoje obowiązki i odrzucić nasze zepsute skłonności, aby osiągnąć zbawienie. Ale stojąc przed wyborem, wciąż dbałam o własną sławę i zysk, a nie o swoje życie czy o to, jak dobrze wykonywać swój obowiązek. Tak bardzo rozczarowałam Boga! Jeśli zostałabym w głównej szkole, z pewnością nadal walczyłabym o różne zaszczyty. Przy tak dużym obciążeniu pracą ucierpiałoby nawet chodzenie na zgromadzenia i czytanie słów Bożych, a co dopiero wykonywanie obowiązków. Jak mogłabym wtedy nadal wierzyć w Boga? Jeśli poszłabym do szkoły podległej, obciążenie pracą byłoby mniejsze, a ja mogłabym normalnie chodzić na zgromadzenia i wykonywać swoje obowiązki. Nawet jeśli miałabym mniej osobistych wyróżnień, a koledzy patrzyliby na mnie z góry, straciłabym tylko twarz; jednak moje życie nie poniosłoby straty, a to liczyło się najbardziej. Rozumiejąc to, powiedziałam dyrektorowi: „Wybieram szkołę podległą”. Dyrektor był tak wściekły, że natychmiast się rozłączył.

W szkole podległej uczyłam w ciągu dnia, a wieczorami chodziłam na zgromadzenia i wykonywałam swoje obowiązki. Rok później, ponieważ wyniki egzaminów końcowych w klasie, którą uczyłam, były wyższe niż w głównej szkole, dyrektor przeniósł mnie z powrotem do głównej szkoły. Ale dobre czasy nie trwały długo. Kapitan Oddziału Bezpieczeństwa Państwowego znów zapukał do moich drzwi, by wypytywać o moją wiarę. Aby zapobiec śledzeniu mnie przez policję i nie narażać braci i sióstr, nie miałam wyboru i musiałam na jakiś czas przestać chodzić na zgromadzenia. Bez życia kościelnego, bez moich obowiązków, z czasem moje serce coraz bardziej oddalało się od Boga, a ja mimowolnie zostałam wrzucona z powrotem w wir zaciętej rywalizacji. Moi uczniowie niemal co roku zdobywali wszystkie pierwsze i drugie nagrody w konkursach, a wyniki egzaminów końcowych naszej klasy zawsze plasowały się w czołówce. Dyrektor doceniał też moją pracę na zebraniach. W klasie, którą uczyłam, była tylko dobra atmosfera do nauki, ale też klasa była zgrana, a rodzice bardzo wspierali moją pracę. Przez dwa lata po powrocie do głównej szkoły, choć otrzymywałam więcej kwiatów i oklasków niż wcześniej, często czułam ciężar na sercu, a ono samo było ściśnięte. Wiedziałam, że to dlatego, iż praca pochłaniała zbyt wiele mojego czasu i energii, przez co miałam za mało czasu na czytanie słów Bożych, a moje serce było daleko od Boga. W tamtym czasie widziałam wielu braci i wiele sióstr, którzy rzucili pracę i opuścili rodziny, by całym sercem skupić się na wykonywaniu swoich obowiązków. Bardzo im zazdrościłam i też chciałam rzucić pracę, by wykonywać swoje obowiązki całym sercem i umysłem. Ale gdy już miałam pisać wypowiedzenie, otrzymałam wiele pozdrowień od rodziców moich uczniów, którzy mieli nadzieję, że nadal będę uczyć ich dzieci. Gdy to zobaczyłam, moje serce znów się zachwiało. „Jeśli odejdę, czy moi uczniowie i ich rodzice nie będą rozczarowani? Co pomyśli o mnie dyrekcja szkoły i koledzy? Mój tata zawsze próbował powstrzymać mamę i mnie przed wiarą w Boga, a nawet rozwiódł się z mamą. Gdyby wiedział, że rzucam pracę, by wykonywać obowiązki w pełnym wymiarze czasu, z pewnością próbowałby mnie powstrzymać, a być może musiałabym też opuścić dom. Ciężko pracowałam, by zdobyć pracę, której inni zazdrościli, i przez dziewiętnaście lat doszłam do osiągnięć, które mam dzisiaj. Moi krewni, przyjaciele i koledzy – wszyscy mi zazdroszczą. Gdy złożę wypowiedzenie, stracę pracę, przepadną moja sława i zysk i będę musiała zrezygnować z komfortowych warunków życia. Co wtedy wszyscy o mnie powiedzą?”. Czułam się, jakby moje serce było rozrywane na dwoje. To było niezwykle bolesne. Modliłam się w duchu do Boga: „Boże, wiem, że wykonywanie obowiązków w pełnym wymiarze czasu to dobra rzecz, ale nie potrafię porzucić tej pracy. Czy moje życie może być szczęśliwe, jeśli nie będę poważana i chwalona przez ludzi? Boże, proszę, pomóż mi jasno zobaczyć tę sprawę”. Niedługo potem dyrektor awansował mnie na kierowniczkę działu finansowego. Stanowisko to wiązało się z wieloma spotkaniami i żmudną pracą. W ciągu dnia musiałam biegać po wielu działach, a wieczorami lub w weekendy często odbierałam telefony z żądaniem dostarczenia materiałów, więc często dochodziło do konfliktów czasowych między moją pracą a moimi obowiązkami. Podczas zgromadzeń nigdy nie potrafiłam wyciszyć serca, zawsze bojąc się, że dyrekcja szkoły zadzwoni do mnie w jakiejś sprawie. Czasami czytałam w domu słowa Boże, a telefon od dyrekcji oznaczał, że musiałam natychmiast wyjść i coś załatwić. Czułam, że moje serce jest bardzo daleko od Boga, a moje życie jest bardzo męczące, ale niechętnie myślałam o porzuceniu pracy. Często modliłam się, prosząc Boga o pomoc.

Pewnego dnia w czerwcu 2018 roku jechałam windą w górę z ponad dwudziestoma kolegami. Gdy ruszyliśmy, winda nagle opadła. Wszyscy się przestraszyliśmy. Winda utknęła, a my zostaliśmy uwięzieni w środku. Ponieważ w windzie nie było cyrkulacji powietrza, po krótkiej chwili zaczęliśmy mieć problemy z oddychaniem. Nie mogłam opanować lęku. „A co, jeśli konserwatorzy nie przyjdą? Czy umrę tu z uduszenia?”. W tamtej chwili splendor i pieniądze, które przyniosła mi praca nauczycielki, przestały być ważne. Myślałam tylko o tym, jak przeżyć. Nie mogłam powstrzymać się od wspomnień, jak przez te lata wiary w Boga, ilekroć byłam w trudnej sytuacji, bezradna i zagubiona, to zawsze Bóg otwierał dla mnie wyjście i prowadził mnie swoimi słowami, wskazując mi ścieżkę, którą mam podążać. Wierząc w Boga, mogę doświadczać Bożego dzieła, poznawać autorytet Boga i odczuwać cudowne czyny Stwórcy. To jest moje błogosławieństwo. Powinnam była rzucić pracę i wykonywać swoje obowiązki w pełnym wymiarze czasu, ale nie zrobiłam tego, by cieszyć się sławą i zyskiem. Teraz, w obliczu śmierci, w końcu zobaczyłam, że sława, zysk i status to tylko przemijające obłoki i są całkowicie bez znaczenia. W tamtej chwili chciałam prosić Boga o pomoc, ale wstydziłam się odezwać. „Czy Bóg nadal będzie miał dla mnie miłosierdzie? Czy będę miała jeszcze szansę dążyć do sensownego życia?”. Mogłam tylko wypowiedzieć do Boga kilka słów płynących z głębi serca: „Boże, odkąd w Ciebie wierzę, nie dążyłam do prawdy we właściwy sposób. Dopiero dzięki temu dzisiejszemu zdarzeniu nagle zrozumiałam: jakże lękliwa i bezradna jestem w obliczu śmierci bez prawdy! Boże, nawet jeśli dziś tu umrę, podporządkuję się Twoim zrządzeniom. Jeśli uda mi się wyjść stąd żywą, z pewnością przemyślę swoje przyszłe życie”. Właśnie w tym momencie zobaczyłam, jak moi koledzy osuwają się na ziemię z braku tlenu, ale ja nagle poczułam strumień świeżego powietrza przepływający koło mojego nosa. Byłam zaskoczona i zachwycona, wiedząc, że to Bóg okazuje mi miłosierdzie. W chwili, gdy drzwi windy się otworzyły, moi koledzy wiwatowali, ale moje serce przepełniała wdzięczność dla Boga. Wiedziałam, że Bóg posłużył się awarią windy, by skłonić mnie do refleksji nad sensem i wartością życia.

Później zobaczyłam dwa fragmenty słów Bożych i zyskałam jeszcze wyraźniejsze zrozumienie istoty sławy i zysku. Bóg Wszechmogący mówi: „Wszystko, o co jakakolwiek wielka lub sławna osoba – a w gruncie rzeczy każdy człowiek – zabiega w życiu, wiąże się tylko z tymi dwoma słowami: »sławą« i »zyskiem«. Ludzie myślą, że kiedy już zdobędą sławę i zysk, będą mieli kapitał, który pozwoli im się cieszyć wysokim statusem i wielkim bogactwem oraz radować się życiem. Sądzą, że gdy tylko zdobędą sławę i zysk, ten kapitał umożliwi im pogoń za przyjemnościami i oddawanie się niepohamowanym rozkoszom ciała. Właśnie przez wzgląd na sławę i zysk, których pragną, ludzie chętnie i nieświadomie oddają szatanowi swoje ciała, serca, a nawet wszystko, co mają, włączając w to swoje widoki na przyszłość i swój los. Robią to bez zastrzeżeń i bez choćby cienia wątpliwości i nawet nie przyjdzie im do głowy, by odzyskać wszystko to, co kiedyś posiadali. Czy ludzie mogą zachować jakąkolwiek kontrolę nad sobą, gdy już oddali się szatanowi i tym sposobem stali się wobec niego lojalni? Z pewnością nie. Znajdują się oni całkowicie i w pełni pod kontrolą szatana. Całkowicie i zupełnie utknęli w tym bagnie i nie są w stanie się wyzwolić. Kiedy ktoś nurza się w sławie i zysku, nie szuka już tego, co jasne, tego, co sprawiedliwe, ani rzeczy, które są piękne i dobre. Dzieje się tak dlatego, że pokusa sławy i zysku jest zbyt wielka dla ludzi i są to rzeczy, do których mogą oni dążyć bez końca przez całe życie, a nawet przez całą wieczność. Czyż nie taka jest rzeczywista sytuacja?” (Sam Bóg, Jedyny VI, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). „Powtórzmy to teraz: czym posługuje się szatan, aby mocno trzymać człowieka pod swoją kontrolą? (Sławą i zyskiem). Szatan używa sławy i zysku, aby kontrolować ludzkie myśli, sprawiając, że ludzie nie myślą o niczym innym, tylko o tych dwóch rzeczach. Szatan sprawia, że walczą o sławę i zysk, znoszą trudności dla sławy i zysku, cierpią upokorzenia i dźwigają ciężkie brzemię ze względu na sławę i zysk, poświęcają wszystko, co mają, dla sławy i zysku, a także wydają wszelkie osądy i podejmują wszystkie decyzje przez wzgląd na sławę i zysk. W ten sposób szatan nakłada ludziom niewidzialne kajdany, a skuci tymi kajdanami ludzie nie potrafią ani nie mają odwagi się uwolnić. Nieświadomie dźwigają te kajdany, brnąc przed siebie z wielkim trudem, krok po kroku. (…) Może dzisiaj jeszcze nie przejrzeliście podstępnych pobudek szatana, bo myślicie, że życie nie miałoby sensu bez sławy oraz zysku, a ludzie nie byliby już w stanie dostrzec drogi przed sobą, nie mogliby widzieć swoich celów, a ich przyszłość stałaby się mroczna, ciemna i ponura” (Sam Bóg, Jedyny VI, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Dzięki temu, co obnażyły słowa Boże, zobaczyłam, że sława i zysk nie mogą przynieść szczęścia; przeciwnie, są narzędziami, których szatan używa, by deprawować, pętać i kontrolować ludzi. Szatan wpaja nam błędne myśli, sprawiając, że mylnie wierzymy, iż mając sławę i zysk, mamy wszystko – że nie tylko możemy cieszyć się życiem na wysokim poziomie, ale także być wysoko cenieni przez innych. Sprawia, że czujemy, iż takie życie jest wartościowe i że przynosi szczęście. W rezultacie całe społeczeństwo dąży do sławy i zysku. Ale nie znamy złowrogich intencji szatana ukrytych za sławą i zyskiem. W pogoń za sławą i zyskiem musimy wkładać mnóstwo czasu i energii, angażując się w jawne i ukryte walki, stosując wiele taktyk i nie tylko poświęcając zdrowie, ale także porzucając sumienie, godność i prawość. Po zdobyciu sławy i zysku rzeczywiście cieszymy się chwilą satysfakcji, ale jest ona ulotna. To, co pozostaje, to głównie pustka, ból i niekończąca się gorycz. Gdy Bóg przychodzi, by nas zbawić, i wymaga od nas dążenia do prawdy oraz kroczenia właściwą ścieżką życia, odrzucamy prawdę z powodu przywiązania do sławy, zysku i próżności, tracąc szansę na Boże zbawienie i ostatecznie ginąc wraz z szatanem. Taka jest złowroga intencja szatana, który skłania nas do dążenia do sławy i zysku. Od najmłodszych lat rodzice opowiadali mi o różnych losach moich dwóch ciotek, wpajając mi takie myśli jak: „Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci” oraz „Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność”. Uwierzyłam, że tylko dostając się na studia i mając stabilną pracę, dzięki której ludzie będą mnie podziwiać, będę miała szczęśliwe życie. Dlatego pilnie się uczyłam. Gdy za pierwszym razem oblałam egzamin wstępny na studia, czułam się, jakby mój świat się zawalił. Aby zdać egzamin, mimo ogromnej presji zdecydowałam się powtarzać rok, a moje nerwy były codziennie napięte do granic możliwości. Mój organizm był wyczerpany ponad miarę i bardzo cierpiałam. Po ukończeniu studiów i rozpoczęciu pracy by wyróżnić się spośród ponad stu nauczycieli oraz by zyskać pochwały i uwagę dyrekcji i kolegów, skrupulatnie przygotowywałam każdą lekcję otwartą, dobrze wykonywałam każde zadanie przydzielone przez dyrekcję szkoły, często pracując po godzinach. Po otrzymaniu pochwał od dyrekcji i kolegów, choć zyskałam prestiż, byłam wyczerpana fizycznie i psychicznie i miałam poczucie pustki w duszy. Po przyjęciu Bożego dzieła dni ostatecznych wiedziałam, że czas na Boże dzieło zbawienia w dniach ostatecznych jest krótki i że powinnam dążyć do prawdy oraz wykonywać swoje obowiązki w pełnym wymiarze czasu. To jest najbardziej korzystne dla mojego życia. Ale szatańskie trucizny typu „Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci” oraz „Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność” były głęboko zakorzenione w moim sercu, sprawiając, że nie chciałam porzucić pracy, sławy i zysku, by całym sercem dążyć do prawdy, i dręczyły mnie, aż byłam całkowicie wycieńczona. W rzeczywistości, bez względu na to, ile masz sławy i zysku, są to tylko przemijające obłoki. Jeśli ludzie nie zyskają prawdy, to umrą, gdy nadejdą katastrofy. To tak jak z tsunami na Oceanie Indyjskim w 2004 roku – ileż osób straciło życie w wakacyjnych rajach? Wśród nich było wielu ludzi o wysokiej reputacji i statusie. Gdy uderzyła katastrofa, pieniądze, sława i zysk nie mogły ich uratować. Zbyt wiele faktów dowodzi, że bez względu na to, ile sławy i zysku ma człowiek, wszystko to jest puste, a życie może zgasnąć w jednej chwili. Gdybym pozostała nieustępliwa i się nie obudziła, gdybym nie wykorzystała czasu na dążenie do prawdy i do chwili zakończenia Bożego dzieła nie wyposażyła się w wystarczającą ilość prawdy, a moje usposobienie by się nie zmieniło, padłabym ofiarą katastrofy, a wtedy byłoby za późno na żal. Ten incydent z windą mną wstrząsnął i mnie obudził. Gdy uderza katastrofa, nikt poza Bogiem nie może mnie uratować. To zdarzenie nie było próbą odebrania mi życia przez Boga, lecz raczej skłonienia mnie do refleksji nad życiem i wyraźnego dostrzeżenia szkód, jakie wyrządziły mi sława i zysk, abym mogła obudzić się na czas i kroczyć właściwą ścieżką życia.

Później kapitan Oddziału Bezpieczeństwa Państwowego zadzwonił ponownie, by sprawdzić, gdzie przebywam, i powiedział też, że jestem notowana przez policję, więc muszę mu zgłaszać każdą dalszą podróż. Gdyby dowiedzieli się, że nadal wierzę w Boga, aresztowaliby mnie. Byłam wyjątkowo oburzona i widziałam też, że dopóki pracuję w systemie KPCh, będę przez nich mocno spętana, niezdolna do wykonywania swoich obowiązków. To jeszcze bardziej umocniło moje postanowienie o porzuceniu pracy. Podczas wakacji letnich wykonywałam swoje obowiązki z braćmi i siostrami. Bez pracy, która by mnie pętała, moje serce było znacznie spokojniejsze, a ja normalnie czytałam słowa Boże i uczestniczyłam w zgromadzeniach. Pewnego dnia kierowniczka zapytała mnie, czy jestem gotowa wykonywać obowiązki w pełnym wymiarze czasu, a także przeczytała mi fragment słów Bożych: „Podążając za Bogiem, trzymajcie się z dala od miejsc grzechu i grup nikczemnych ludzi, a przynajmniej wasze myśli i serca przestaną cierpieć na skutek skażenia i zdeptania przez szatana. Przybyliście na skrawek czystej ziemi, przed oblicze Boga. Czyż nie jest to olbrzymie błogosławieństwo? Ludzie odradzają się z pokolenia na pokolenie aż do chwili obecnej, a jak wiele mają takich szans? Czyż takiej szansy nie dostępują jedynie ludzie urodzeni w dniach ostatecznych? Jakież to wspaniałe! Tu nie ma mowy o stracie; to jest największe błogosławieństwo. Powinieneś być bardzo szczęśliwy! Jak wiele istot stworzonych pośród całego stworzenia, pośród kilku miliardów ludzi na ziemi, ma okazję zaświadczać o czynach Stwórcy z pozycji istoty stworzonej, wykonywać swój obowiązek i wywiązywać się ze swoich zobowiązań pośród Bożego dzieła? Kto ma taką możliwość? Czy jest wielu takich ludzi? Jest ich zbyt mało! Jaki jest współczynnik? Jeden na dziesięć tysięcy? Nie, jest ich jeszcze mniej! Szczególnie wy, którzy potraficie wykorzystać swoje umiejętności i zdobytą wiedzę do wykonywania swojego obowiązku – czyż nie zostaliście obdarzeni ogromnym błogosławieństwem? Nie dajesz świadectwa o człowieku ani nie robisz kariery – Tym, któremu służysz, jest Stwórca. To najpiękniejsza i najcenniejsza rzecz! Czyż nie powinniście odczuwać dumy? (Powinniśmy). Wykonując swój obowiązek, otrzymujecie Boże podlewanie i zaopatrzenie. Jeżeli nie uzyskacie niczego istotnego, jeśli nie zyskacie prawdy, mając tak sprzyjające otoczenie i tak dobrą sposobność, to czy przez resztę życia nie będziecie odczuwać żalu? Musicie zatem skorzystać z okazji, by wykonać swój obowiązek; nie możecie pozwolić, by przeszedł wam koło nosa; a wykonując swój obowiązek, szczerze dążcie do prawdy i zyskajcie ją. To najcenniejsze, co możecie uczynić – takie życie ma największy sens! Pośród wszystkich istot stworzonych nie ma osoby ani grupy ludzi, która otrzymałaby większe błogosławieństwo od was. Po co żyją niewierzący? Żyją po to, żeby dostąpić ponownego wcielenia i ekscytować się światem. A po co wy żyjecie? Po to, by spełniać obowiązek istoty stworzonej. Takie życie ma wielką wartość!” (Oddając serce Bogu, można zyskać prawdę, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Rozważając słowa Boże, zrozumiałam, że jeśli chcemy wieść wartościowe i sensowne życie, musimy dążyć do prawdy, wykonywać swoje obowiązki i czytać więcej słów Bożych, by rozumieć więcej prawdy. Tylko w ten sposób możemy mieć rozeznanie co do herezji, błędów i różnych intryg szatana oraz wyrwać się z jego niewoli i spod jego kontroli, by żyć w świetle. Tak samo jest ze mną. Nie tylko miałam silne pragnienie sławy i statusu, ale miałam też wiele zepsutych skłonności, takich jak samolubstwo, nieustępliwość i arogancja. Gdybym nie czytała sumiennie słów Boga i nie doświadczała tego, że jestem przez nie osądzana i karcona, problem tych zepsutych skłonności nie mógłby zostać rozwiązany, a ja nadal żyłabym w bólu i ciemności. Porzucenie pracy dałoby mi więcej czasu na wykonywanie obowiązków, dążenie do prawdy w celu rozwiązania problemu mojego zepsucia i życie przed obliczem Boga. Takie życie byłoby najszczęśliwsze ze wszystkich. Tak jak mówi Bóg: „Podążając za Bogiem, trzymajcie się z dala od miejsc grzechu i grup nikczemnych ludzi, a przynajmniej wasze myśli i serca przestaną cierpieć na skutek skażenia i zdeptania przez szatana. Przybyliście na skrawek czystej ziemi, przed oblicze Boga. Czyż nie jest to olbrzymie błogosławieństwo?”. Wtedy pomyślałam o Piotrze. Porzucił wszystko, by podążać za Panem Jezusem, i przez całe życie dążył do prawdy i podporządkowania się Bogu. Po doświadczeniu setek prób został ostatecznie udoskonalony. Takie życie jest najbardziej sensowne i wartościowe. Zrozumiawszy to, zyskałam wiarę i zaczęłam przygotowywać się do opuszczenia domu, by wykonywać swoje obowiązki.

Właśnie gdy szykowałam się do napisania wypowiedzenia, otrzymałam z miejskiego wydziału oświaty certyfikat mianowania na nauczyciela dyplomowanego. Dzięki temu certyfikatowi mogłam cieszyć się wynagrodzeniem i świadczeniami przysługującymi nauczycielowi dyplomowanemu. Nie tylko byłabym szanowana w pracy, ale moja roczna pensja wzrosłaby o ponad dziesięć tysięcy juanów. Krótko potem szkolny dyrektor ds. nauczania poprosił mnie o wypełnienie formularza zgłoszeniowego do nagrody dla wybitnego nauczyciela na szczeblu dzielnicowym. Trudno mi było w to uwierzyć. Na ponad stu nauczycieli w szkole przypadały tylko dwa takie miejsca rocznie. To był zaszczyt, o którym marzyli wszyscy nauczyciele! Gdybym nie złożyła wypowiedzenia, za kilka dni mogłabym udać się do auli władz dzielnicy, by odebrać wyróżnienie w Dniu Nauczyciela. Moje nazwisko zostałoby opublikowane w miejskiej gazecie oświatowej, a od szkoły otrzymałabym premię. Mając w ręku te dwa wyróżnienia, przyszły semestr z pewnością przyniósłby mi prestiż i kto wie, ilu jeszcze kolegów by mi zazdrościło. Ale wkrótce zdałam sobie sprawę, że to pokusa szatana. Przypomniałam sobie słowa Boże: „Jeśli staniesz do walki z szatanem, wykorzystując swoją wiarę w Boga i podporządkowanie Mu oraz bojaźń Bożą jako broń do walki z szatanem w boju na śmierć i życie, tak, że w pełni pokonasz szatana i spowodujesz, że podkuli ogon i stanie się tchórzliwy, kiedy tylko cię zobaczy, tylko wtedy całkowicie porzuci swoje ataki i oskarżenia przeciwko tobie i wtedy zostaniesz zbawiony i staniesz się wolny” (Boże dzieło, Boże usposobienie i Sam Bóg II, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Szatan wiedział, że zależy mi na sławie i zysku, więc wykorzystał te dwa wyróżnienia, by mnie kusić, mając płonną nadzieję, że zatrzyma mnie w pracy, bym walczyła o sławę i zysk, a tym samym była przez niego rujnowana i kontrolowana. Szatan zawsze używał sławy i zysku, by pętać moje serce i powstrzymywać mnie przed dążeniem do prawdy. Nie mogłam znowu dać się nabrać na jego sztuczki. Co najważniejsze, nie chciałam przegapić tej zdarzającej się raz na tysiąclecie okazji, gdy Bóg zbawia ludzi. Musiałam wypełnić obowiązek istoty stworzonej, powierzyć swoje przyszłe życie Bogu i dążyć do urzeczywistniania sensownego życia. Tak jak mówią słowa Boże: „Jeśli masz wysoki status, świetną reputację, bogatą wiedzę, mnóstwo dóbr i wsparcie wielu osób, a mimo to te rzeczy nie odbierają ci spokoju i nadal przychodzisz przed oblicze Boga, aby przyjąć Jego wezwanie i posłannictwo oraz czynić to, o co Bóg cię prosi, to wówczas wszystko, co czynisz, będzie najbardziej znaczącą sprawą na ziemi i najsprawiedliwszym przedsięwzięciem ludzkości” (Dodatek 2: Bóg sprawuje suwerenną władzę nad losem całej ludzkości, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Na świecie nie ma nic bardziej sensownego ani wartościowego niż dobre wykonywanie obowiązków istoty stworzonej. Rozmyślając o przeszłości, widziałam, że ciężko pracowałam i zyskałam uznanie dyrekcji szkoły oraz rodziców, ale nie wykonywałam dobrze swoich obowiązków ani nie zyskałam aprobaty Boga, a moje serce wciąż było puste. Wielkie katastrofy już się rozpoczęły, a czas na nikogo nie czeka. Wielu ludzi nie słyszało jeszcze ewangelii dni ostatecznych i nie ma właściwego kierunku w życiu. Musiałam się spieszyć i głosić ewangelię, by pozwolić większej liczbie ludzi przyjąć Boże zbawienie. To nagląca intencja Boga. Rozumiejąc to, złożyłam wypowiedzenie dyrektorowi. Dyrektor był bardzo zaskoczony i powiedział: „Wiele osób walczy o ten tytuł zaciekle, a ty chcesz z niego zrezygnować. Powinnaś to dobrze przemyśleć! Jeśli porzucisz tak dobrą pracę, z czego będziesz żyć w przyszłości? Jeśli chodzi o obciążenie pracą, to w tym roku je zmniejszymy. Odnowię mój gabinet i zrobię z niego biuro finansowe dla ciebie. Mam nadzieję, że zostaniesz i będziesz dalej pracować”. Słysząc słowa dyrektora, nie wahałam się już i zdecydowanie postanowiłam odejść. Po powrocie do domu zostawiłam list tacie, a potem wzięłam bagaż i opuściłam dom, by wykonywać swoje obowiązki

Wracałam myślami do tego, jak przez lata goniłam za sławą i zyskiem, zadowalając się jedynie wiarą w Boga w wolnym czasie, nie wykonując obowiązków w zbyt dużym stopniu i wiedząc tylko, jak cieszyć się Bożą łaską. Brakowało mi rozeznania co do moich zepsutych skłonności, moich błędnych poglądów i różnych szatańskich trucizn, a moje usposobienie życiowe w ogóle się nie zmieniło. Teraz wykonuję swoje obowiązki w kościele, a częste czytanie słów Bożych pozwoliło mi zrozumieć wiele prawd. Zazwyczaj, gdy przejawiam jakąś zesputą skłonność, bracia i siostry od razu to wytykają i rozmawiają ze mną, pomagając mi przy użyciu słów Bożych. Zyskałam pewną wiedzę o sobie, a w moim życiu również nastąpił pewien postęp. Z głębi serca czuję, że pójście za Bogiem to najlepszy wybór, jakiego dokonałam w tym życiu. Dzięki Bogu!


8. Wyjątkowe doświadczenie związane z podlewaniem nowych wierzących

Autorstwa Georgina, Mjanma

W sierpniu 2021 roku podlewałam nowych wierzących w kościele. Przez jakiś czas podlewałem troje nowych wierzących przez Internet. Tych troje nowych wierzących bardzo chętnie uczestniczyło w zgromadzeniach, ale w ich wsi nie było Internetu, więc musieli iść daleko w góry, by złapać zasięg, a mimo to brali udział w każdym spotkaniu. Podczas rozmów z nimi dowiedziałam się, że w każdej z dwóch sąsiednich wsi ponad sto osób nie słyszało jeszcze Bożej ewangelii dni ostatecznych. Poczułam odpowiedzialność, by dać tym ludziom świadectwo o Bożym dziele dni ostatecznych i przyprowadzić ich przed oblicze Boga. Podczas zgromadzenia omawiałam z tym trojgiem nowych wierzących Bożą intencję zbawienia ludzkości i przeczytałam im fragment słów Bożych: „Wszelkiego rodzaju katastrofy spadną jedna po drugiej; wszystkie kraje i miejsca doświadczą katastrof: zaraza, głód, powódź, susza i trzęsienia ziemi są wszędzie. Te katastrofy nie zdarzają się tylko w jednym lub dwóch miejscach, ani też nie ustaną w ciągu jednego lub dwóch dni; będą raczej obejmować coraz większe obszary i będą coraz bardziej dotkliwe. W tym czasie jedna po drugiej występować będą wszelkiego rodzaju plagi insektów i zjawisko kanibalizmu będzie się pojawiać wszędzie. Oto Mój sąd nad niezliczonymi narodami i ludami” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 65, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słów Bożych w ramach omówienia powiedziałam: „Słowa Boże stopniowo się wypełniają, a katastrofy nasilają się z dnia na dzień. Nie tylko inne kraje doświadczają katastrof, ale także nasz stan Wa cierpi z powodu ciężkiej pandemii. W miastach i wsiach obowiązuje teraz lockdown, a wielu ludzi przebywa na kwarantannie. Niektórzy, nie mając jedzenia ani wody podczas kwarantanny, rzucali się z wysokości, ponosząc śmierć, a inni wieszali się, nie mogąc pokryć kosztów kwarantanny po tym, jak zarazili się wirusem. Niektórzy z tych, którzy wyjechali do pracy, nie mogli wrócić do domu z powodu lockdownu. Członkowie ich rodzin umierali, a oni nie mogli ich nawet zobaczyć po raz ostatni. Każdego dnia zaraża się niezliczona rzesza osób, a liczba zgonów jest nie do oszacowania. Dziś możemy się czuć dobrze, ale nikt nie wie, co wydarzy się jutro. Mamy szczęście, że przyjęliśmy dzieło Boga i usłyszeliśmy Jego słowa. Musimy szybko głosić ewangelię Bożą naszym rodzinom, sąsiadom i przyjaciołom, aby i oni mogli usłyszeć głos Boga, przyjść przed Jego oblicze, zyskać prawdę i otrzymać Jego zbawienie. Jeśli nie podzielimy się z nimi ewangelią teraz, a oni pewnego dnia zarażą się i umrą, czyż nie będziemy tego żałować? Ale wtedy, nawet jeśli wypłaczemy sobie oczy, na nic się to nie zda. Czy jesteście gotowi głosić ewangelię w swojej wsi?”. Gdy to usłyszeli, wszyscy zgodzili się to zrobić. Następnego wieczoru przyprowadzili kilku potencjalnych odbiorców ewangelii. Wśród nich byli syn sołtysa i księgowy, który cieszył się we wsi stosunkowo dużym poważaniem. Głosiciel ewangelii omawiał z nimi prawdę dotyczącą rozróżniania między prawdziwym Bogiem a fałszywymi bogami, oraz to, że tylko wierząc w prawdziwego Boga, można zyskać ochronę podczas katastrof, jak również to, że ci, którzy wierzą w fałszywych bogów, jedynie padną ofiarą katastrof, a ostatecznie trafią do jeziora ognia i siarki. Niektórzy z nich po wysłuchaniu słów Bożych zrozumieli, że tylko Bóg Wszechmogący jest jedynym prawdziwym Bogiem, który może zbawić całą ludzkość. Cieszyli się, słysząc słowa Boże, i byli wzruszeni do łez. Później przyprowadzili swoich krewnych i przyjaciół o stosunkowo dobrym człowieczeństwie, aby posłuchali słów Bożych. W ciągu zaledwie dwudziestu kilku dni ponad sto osób z tych dwóch wsi przyszło, by badać dzieło Boże dni ostatecznych, a ja byłam odpowiedzialna za podlewanie ponad sześćdziesięciu z nich. Nigdy bym nie pomyślała, że tak wiele osób naraz przyjmie Boże dzieło dni ostatecznych.

Później coraz więcej osób z tych dwóch wsi przychodziło badać prawdziwą drogę. Urzędnik okręgowy z sąsiedniej wsi dowiedział się, że mieszkańcy słuchają naszych kazań, i zmobilizował wiejską milicję do przeprowadzania patroli i inspekcji. Szesnaścioro nowych wierzących, którzy dopiero co zaczęli badać prawdziwą drogę, zostało aresztowanych i nałożono na nich grzywny. Ponieważ milicja patrolowała teren w dzień i w nocy, mieszkańcy nie odważyli się słuchać kazań we wsi, a niektórzy przestali nawet przychodzić na zgromadzenia w góry. Ponieważ we wsi nie było Internetu, o ile nowi wierzący nie znaleźli sposobu na połączenie się z siecią i skontaktowanie ze mną, kontakt z nimi był naprawdę utrudniony. W tamtej chwili czułam, że to koniec. Nie wspominając już o głoszeniu ewangelii innym, nawet ci nowi wierzący, którzy przyjęli dzieło Boże w ciągu ostatnich dwóch dni, mogli nie zdołać wytrwać. Właśnie wtedy lider grupy poszedł w góry, by złapać zasięg i skontaktować się ze mną. Powiedział: „Sytuacja jest teraz naprawdę zła, a policja i milicja codziennie wszędzie patrolują. Czy możemy spotykać się tylko raz w miesiącu?”. Pomyślałam: „To nie zadziała. Nowi wierzący mają niedojrzałą postawę, nie rozumieją wielu prawd i potrzebują ciągłego podlewania i wsparcia. Bez względu na wszystko musimy zapewnić im możliwość udziału w zgromadzeniach”. Razem z liderem grupy obejrzeliśmy film dokumentalny zatytułowany Ten, który jest Suwerenem Wszechrzeczy. Powiedziałam: „Kiedy Mojżesz wyprowadził Izraelitów z Egiptu, przed sobą mieli Morze Czerwone, a za nimi podążały ścigające ich wojska. Nie było drogi naprzód, ale oni wyciszyli się, modlili do Boga i polegali na Nim, a Bóg otworzył przed nimi drogę. Byli świadkami Bożej władzy. Bóg rozdzielił Morze Czerwone, odsłaniając suchy ląd pośrodku. Izraelici przeszli przez Morze Czerwone, podczas gdy ścigające ich wojska utonęły w jego wodach. To pokazuje, że Bóg z pewnością poprowadzi tych, których postanowił zbawić”. Następnie przeczytałam mu fragment słów Boga Wszechmogącego: „Każdy krok dzieła, jakiego Bóg dokonuje na ludziach, patrząc z zewnątrz, wydaje się polegać na interakcjach między ludźmi, jakby powstało dzięki człowieczym ustaleniom lub było wynikiem spowodowanych przez człowieka przeszkód. Jednakże za każdym krokiem dzieła i za wszystkim, co się dzieje, kryje się zakład szatana z Bogiem i wymaga, aby ludzie trwali mocno przy świadectwie o Bogu. Jako przykład weźmy próbę, której poddany został Hiob: za kulisami szatan zakładał się z Bogiem, a to, co przydarzyło się Hiobowi, było czynem ludzi i przeszkodą przez nich stworzoną. Za każdym krokiem dzieła, którego Bóg na was dokonuje, kryje się zakład szatana z Bogiem – za tym kryje się toczona walka” (Tylko umiłowanie Boga jest prawdziwą wiarą w Niego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Potem w ramach omówienia powiedziałam: „Na pozór wydaje się, że to urzędnik utrudnia nam wiarę w Boga, ale w rzeczywistości są to przeszkody powodowane przez szatana. Szatan nie chce, abyśmy słuchali słów Bożych, więc wykorzystuje urzędnika, by nas prześladować i aresztować, chcąc zmusić nas do porzucenia wiary. Tak jak wtedy, gdy Hiob był poddawany próbie i stracił cały majątek – na pozór wydawało się, że to sprawka rabusiów, ale w rzeczywistości to szatan kusił i atakował Hioba. Kiedy Hiob stanął w obliczu tych wszystkich prób, nie skarżył się na Boga, lecz chwalił imię Boga Jahwe. Bez względu na to, jak szatan niepokoił Hioba, on nie opuścił Boga, i ostatecznie szatan okrył się hańbą i wycofał się. Gdybyśmy teraz w obliczu przezkód i prześladowań ze strony urzędnika zostali ograniczeni do słuchania słów Bożych tylko raz w miesiącu, czyż nie oznaczałoby to, że plan szatana się powiódł? Jeśli w takiej sytuacji wytrwamy i będziemy dalej się spotykać, szatan okryje się hańbą”. Po wysłuchaniu mojego omówienia lider grupy powiedział, że jest gotowy wrócić i zaprosić tych nowych wierzących na zgromadzenia. Dzięki omówieniu lidera grupy nowi jeden po drugim mówili: „Nic nie może się wydarzyć, jeśli Bóg na to nie pozwoli”. „To, czy zostaniemy aresztowani, czy nie, jest w rękach Boga”. „Szatan chce wykorzystać powodowane przez rząd przeszkody, by zmusić nas do porzucenia wiary i zaciągnąć nas do piekła. Bez względu na to, jak będą nas prześladować, z pewnością będziemy podążać za Bogiem i nigdy nie porzucimy naszej wiary”. Choć sytuacja była bardzo trudna, niektórym z bardziej gorliwych nowych wierzących jakoś udwało się złapać sygnał internetowy, by uczestniczyć w zgromadzeniach. Ponieważ jednak ich miejsca spotkań zostały ujawnione, nie mogli już gromadzić się w grupach sześćdziesięcio- czy siedemdziesięcioosobowych jak wcześniej i w każdym miejscu spotkania mogło przebywać najwyżej około dwudziestu osób. Właśnie gdy przygotowywaliśmy się do zorganizowania mniejszych zgromadzeń, napotkaliśmy kolejną trudność. Ponieważ nowi wierzący mieli tylko dwie karty SIM z dostępem do internetu, zabrakłoby ich, gdyby odbywała się większa liczba zgromadzeń, więc niektórzy mieszkańcy wsi nadal nie mogliby słuchać słów Bożych. Poza tym podczas zgromadzeń dwadzieścia osób korzystało z jednego telefonu, przy słabym połączeniu niektórzy nie słyszeli wyraźnie omówienia i spotkania nie przynosiły dobrych rezultatów. Zaczęłam czuć się zniechęcona, bo sytuacja wydawała się naprawdę trudna. Pomyślałam wtedy: „Gdybym tylko mogła sama tam pojechać, mogłabym podlewać ich osobiście”. Podzieliłam się moimi przemyśleniami z kierownikiem a ten zgodził się, bym pojechała na miejsce.

Tego wieczoru dotarłam do miejscowego domu udzielającego gościny. Właśnie wtedy liderzy grup nowych wierzących wysłali mi wiadomość, więc poprosiłam ich, by zaprosili braci i siostry na zgromadzenie następnego dnia w południe, mówiąc im, by zaprosili tyle osób, ile zdołają, i znaleźli jakieś ukryte miejsce. Następnego dnia dotarliśmy na umówione miejsce i byłam oszołomiona. Ku mojemu zdumieniu pojawiła się grupa ponad sześćdziesięciorga nowych wierzących, którzy jeden po drugim podchodzili, by uścisnąć mi dłoń i mnie objąć, a każdy z nich ochoczo się przedstawiał. Byli jak stado radosnych ptaków – nigdy wcześniej czegoś takiego nie widziałam. Po tamtym zgromadzeniu zaprosili nowych wierzących z innej wsi, by przyszli posłuchać ewangelii. Trzeciego dnia lider grupy poprowadził nas długą górską ścieżką i znaleźliśmy ciche, ukryte miejsce. Przyszło około pięćdziesięcioro nowych wierzących. Gdy trwało zgromadzenie, zobaczył nas jednak niewierzący, który wypasał krowy. Pomyślałam: „Czy on na mnie doniesie? Czy urzędnik albo policja przyjdą mnie aresztować?”. Pomyślałam o ucieczce. Ale w tamtej chwili przypomniałam sobie fragment słowa Bożego, który czytałam wcześniej: „Antychryści czynią, co w ich mocy, by zapewnić sobie bezpieczeństwo. Oto co sobie myślą: »Absolutnie muszę zapewnić sobie bezpieczeństwo. Mogą złapać każdego, byle nie mnie«. (…) Jeśli dane miejsce jest bezpieczne, wówczas antychryści wybiorą to miejsce do pracy i wtedy rzeczywiście będą sprawiali wrażenie proaktywnych i pozytywnych, eksponując swoje wielkie »poczucie odpowiedzialności« i »lojalność«. Jeśli jednak wykonywanie jakiejś pracy oznacza, że muszą podjąć ryzyko, i stwarza duże prawdopodobieństwo znalezienia się w niebezpiecznej sytuacji albo ujawnienia przed wielkim czerwonym smokiem, antychryści szukają wymówek i odrzucają ją, szukając możliwości, by przed nią uciec. Gdy tylko pojawia się niebezpieczeństwo lub choćby jakaś jego oznaka, obmyślają wszelkie możliwe sposoby, by się z tego wyplątać i porzucić swoje obowiązki, nie dbając o braci i siostry i troszcząc się tylko o to, by się wydostać z niebezpieczeństwa. Mentalnie mogą być już na to przygotowani. Gdy tylko pojawia się niebezpieczeństwo, natychmiast porzucą wszelką wykonywaną pracę, nie dbając o to, jak przebiega praca kościoła ani jakie szkody dla interesów domu Bożego może to spowodować, ani też o bezpieczeństwo braci i sióstr – liczy się dla nich tylko ucieczka. Mają nawet »asa w rękawie«, plan ochrony siebie: gdy tylko pojawia się niebezpieczeństwo lub zostają aresztowani, mówią wszystko, co wiedzą, oczyszczając się z wszelkich zarzutów i zwalniając z wszelkiej odpowiedzialności, aby zapewnić sobie własne bezpieczeństwo. To jest plan, który mają w gotowości” (Punkt dziewiąty (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Antychryści potrafią normalnie wykonywać swoje obowiązki i pracować, gdy nie ma niebezpieczeństwa, ale gdy pojawia się zagrożenie, myślą przede wszystkim o własnym bezpieczeństwie. Traktują własne bezpieczeństwo jako sprawę najważniejszą i nie zważają na interesy kościoła. Antychryści są wyjątkowo samolubni i godni pogardy i nie mają za grosz sumienia ani rozumu. Moje zachowanie było dokładnie takie, jak zachowanie antychrysta. Początkowo byłam w stanie chodzić w góry na spotkania z nowymi wierącymi i wydawało się, że wykonuję jakąś pracę i znoszę pewne trudy, ale gdy tylko moje bezpieczeństwo było zagrożone, chciałam porzucić obowiązki i uciec. Stawiałam swoje bezpieczeństwo ponad wszystko inne i w ogóle nie pomyślałam, by najpierw zadbać o tych nowych wierzących. Tak wielu z nich w przypadku aresztowania prawdopodobnie porzuciłoby wiarę, ponieważ mieli niedojrzałą postawę, a ja martwiłam się tylko o to, by sama wydostać się z niebezpieczeństwa. Byłam naprawdę samolubna! Myśląc o tym, szybko przeprowadziłam nowych wierzących w bezpieczne miejsce. Niektórzy ukryli się w rowach, inni w trawie, a jeszcze inni w lesie. Gdy pasterz sobie poszedł, kontynuowaliśmy zgromadzenie i wyznaczyliśmy kilku braci, by stali na straży. Po spotkaniu ustaliliśmy termin następnego zgromadzenia.

Później ponad sto osób przyjęło Boże dzieło dni ostatecznych. W tamtym czasie liczba nowych wierzących z tych dwóch wsi wynosiła prawie dwieście osób. Tak wielu ludzi przychodzących słuchać słów Bożych przyciągnęło jeszcze większą uwagę urzędnika, który rozkazał niewierzącym ze wsi, a nawet uczniom szkoły podstawowej, patrolować tern wokół góry. Urzędnik powiedział też, że jeśli znajdą nasze miejsce spotkań, każdy z nich otrzyma w nagrodę sto juanów. W tamtym czasie patrole były nie tylko we wsi, ale także na górze. Sytuacja więc stale się pogarszała, ale każdego dnia nowi wierzący wciąż przyprowadzali swoich krewnych i przyjaciół, by słuchali słów Bożych, i nawet sołtysi i zastępcy sołtysów z obu wsi przychodzili słuchać słów Bożych. Z powodu prześladowań ze strony urzędnika musieliśmy ciągle zmieniać miejsce zgromadzeń. Czasami spotykaliśmy się na polach, czasami na piaszczystych terenach, czasami w lasach, a czasem musieliśmy iść daleko w góry, żeby się spotkać. Gdy szłam podlewać nowych wierzących, codziennie mijałam dom urzędnika. Nie mogłam go ominąć na swojej trasie i często martwiłam się, że urzędnik i policja mnie zauważą, a potem nagle mnie zatrzymają i aresztują tuż przed bramą urzędnika. Co bym zrobiła, gdybym została aresztowana, a moja rodzina by się o tym dowiedziała? Już i tak sprzeciwiali się mojej wierze; czyż nie prześladowaliby mnie jeszcze bardziej, gdyby wiedzieli, że zostałam aresztowana? Myśl o tym codziennie krążyła mi po głowie, a samo myślenie o tym sprawiało, że bardzo się bałam. Codziennie, gdy szłam podlewać nowych, byłam cała w nerwach. Mijając na motocyklu dom urzędnika, ledwo odważałam się oddychać i pędziłam, nie śmiąc nawet obejrzeć się za siebie. Kiedy się bałam, w ciszy wołałam w sercu do Boga. Pomyślałam o pewnym hymnie złożonym ze słów Bożych, Bóg czyni wiarę doskonałą: „Na tym etapie dzieła wymaga się od nas najgłębszej wiary i miłości. Najdrobniejszy przejaw nieostrożności może spowodować potknięcie, bo ten etap dzieła różni się od wszystkich poprzednich: tym, co Bóg doskonali, jest ludzka wiara, która jest niewidzialna i niematerialna. Bóg przeobraża słowa w wiarę, miłość i życie. Ludzie muszą osiągnąć punkt, w którym po wytrzymaniu setek uszlachetnień posiadają wiarę większą niż Hiob, co wymaga od nich zniesienia niewiarygodnego cierpienia i wszelkiego rodzaju mąk, bez opuszczania Boga ani na chwilę. Kiedy są podporządkowani aż do śmierci i mają wielką wiarę w Boga, wtedy ten etap dzieła Bożego jest zakończony” (Ścieżka… (8), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Gdy śpiewałam ten hymn, poczułam wewnętrzną siłę. Zrozumiałam, że Bóg pozwolił, by ta sytuacja zaistniała, abym mogła doświadczyć Jego słów i umocnić swoją wiarę w Niego. Zanim przybyłam do tej wsi, czułam, że mam wielką wiarę w Boga, ale fakty, które mnie spotkały, obnażyły moją prawdziwą postawę. Zobaczyłam, że moja wiara w Boga jest zbyt mała. Bóg wykorzystywał to środowisko prześladowań, by moją wiarę udoskonalić. Byłam gotowa polegać na Bogu, by go doświadczać. Później prześladowania ze strony urzędnika jeszcze przybrały na sile. Powiedział mieszkańcom wsi, że należy donieść na każdego, kogo zobaczą na zgromadzeniu, i że dostaną nagrodę w wysokości 500 juanów za doniesienie na jednego wierzącego i 1000 juanów za dwóch. Pomyślałam, że ci ludzie są do szpiku kości niegodziwi. Wierząc w Boga, nie popełniliśmy żadnego przestępstwa, a mimo to robili wszystko, by nas schwytać. Naprawdę z głębi serca nienawidziłam. Aby nas nie nakryli, przenieśliśmy spotkanie z 10:00 na 6:00 rano. Był grudzień i było bardzo zimno, ale nowi wierzący i tak chętnie przychodzili na zgromadzenia. Niektórzy mieli ponad 60 lat, a mimo to wciąż wytrwale uczestniczyli w zgromadzeniach, niektórzy przychodzili z całymi rodzinami, a niektórzy przychodzili w góry na zgromadzenia, niosąc ledwie miesięczne niemowlęta. Widząc, że biorą tak aktywny udział w spotkaniach, byłam głęboko poruszona, a jednocześnie czułam się zawstydzona, myśląc o tym, że moja wiara nie jest tak silna jak ich. Nienawidziłam też tego szatańskiego reżimu, który, chcąc powstrzymać ludzi przed słuchaniem słów Bożych, zmobilizował nawet wszystkich we wsiach do patrolowania i donoszenia na wierzących. Mimo to praca ewangelizacyjna wcale nie została zakłócona, a ewangelia Boga Wszechmogącego dni ostatecznych nadal szerzyła się na tym obszarze. Co więcej, patrole ani razu nas nie znalazły. Byliśmy naprawdę wdzięczni Bogu za Jego ochronę!

Pewnego dnia mój niewierzący mąż nagle wrócił z wojska do domu. Miał wrócić na Nowy Rok, ale niespodziewanie tym razem przyjechał wcześniej. Zobaczył, że nie ma mnie w domu, i zadzwonił z pytaniem, dokąd poszłam, każąc mi natychmiast wracać do domu następnego ranka. Nazajutrz, gdy zobaczył, że nie wróciłam, wysłał mi wiadomość. Akurat nie miałam Internetu i mu nie odpisałam, więc był bardzo zły. Później ciągle wydzwaniał, ponaglając mnie do powrotu, grożąc nawet, że się ze mną rozwiedzie, jeśli szybko nie wrócę. Poczułam się słaba. Rodzina już wcześniej sprzeciwiała się mojej wierze w Boga, a teściowa często namawiała męża, by się ze mną rozwiódł. Czy mąż naprawdę się ze mną rozwiedzie, jeśli nie wrócę do domu? Serce przepełniał mi ból i zastanawiałam się: „A może powinnam po prostu wrócić do domu na kilka dni?”. Wiedziałam jednak, że gdy już wrócę, trudno mi będzie kolejny raz wyjechać. Kto będzie podlewał tych nowych wierzących? Czułam w sercu wielką udrękę i nie mogłam powstrzymać narzekań, które wzbierały w moim sercu. „Dlaczego Bóg pozwolił, by to mnie spotkało? Mąż ciągle zmusza mnie do powrotu i mówi, że jeśli tego nie zrobię, rozwiedzie się ze mną. Ale jeśli wrócę do domu, jak będę mogła dalej wykonywać swoje obowiązki?”. W sercu ciągle rozważałam, jaka jest intencja Boga. Gdy tak rozmyślałam, nagle przyszły mi na myśl słowa Boże: „Aby stwierdzić, czy ludzie potrafią, czy nie potrafią podporządkować się Bogu, kluczowe jest, czy mają oni wobec Niego ekstrawaganckie pragnienia lub ukryte motywy. Jeśli ludzie zawsze stawiają Bogu żądania, dowodzi to, że nie są Mu podporządkowani. Bez względu na to, co ci się przydarza, jeśli nie przyjmujesz tego od Boga, nie szukasz prawdy, zawsze argumentujesz na swoją korzyść i zawsze czujesz, że tylko ty masz rację, i jeśli nawet potrafisz nadal wątpić w to, że Bóg jest prawdą i sprawiedliwością, to wpadniesz w tarapaty. Tacy ludzie są najbardziej aroganccy i buntowniczy wobec Boga. Ludzie, którzy zawsze wysuwają żądania wobec Boga, nie mogą się Mu prawdziwie podporządkować. Jeśli stawiasz Bogu żądania, dowodzi to tego, że próbujesz dobić z Bogiem targu, że wybierasz swoją własną wolę i że działasz zgodnie z nią. Czyniąc tak, zdradzasz Boga i nie masz w sobie podporządkowania. Wysuwanie żądań wobec Boga jest samo w sobie bezrozumne; jeśli naprawdę uwierzysz, że jest On Bogiem, wówczas ani nie będziesz śmiał, ani nie będziesz czuć się godny stawiać Mu żądań – bez względu na to, czy uważasz je za rozsądne czy nierozsądne. Jeśli masz prawdziwą wiarę w Boga i wierzysz, że jest On Bogiem, wówczas będziesz Go tylko czcić i Mu się podporządkujesz – nie ma innej opcji” (Ludzie mają zbyt dużo wymagań wobec Boga, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Zrozumiałam, że jestem dokładnie taka, jak obnażył to Bóg. Gdy Bóg przygotowywał sytuacje zgodne z moimi pragneiniami, byłam gotowa się podporządkować, ale gdy były one z nimi niezgodne, nie chciałam się podporządkować i stawiałam Bogu nierozsądne żądania. Myślałam, że skoro wykonuję swoje obowiązki i głoszę ewangelię, Bóg powinien nade mną czuwać i chronić mnie przed prześladowaniami i przeszkodami ze strony męża. a także nie pozwolić mu wcześniej wrócić do domu, bowiem gdyby wrócił, nie mogłabym głosić ewangelii. Chciałam, by Bóg spełniał moje żądania, a gdy tego nie robił, narzekałam, że Jego zarządzenia są niewłaściwe, i uparcie się z Nim spierałam. Byłam doprawdy nierozsądna! Wcześniej, gdy mogłam wyjechac z domu, by głosić ewangelię, czułam, że moja postawa jest dojrzalsza i że potrafię już podporządkować się Bogu. Teraz wreszcie wyraźnie zobaczyłam swoją prawdziwą postawę. Choć ta sprawa, która mnie spotkała, nie była zgodna z moimi pojęciami, była dla mnie dobrą okazją do zrozumienia samej siebie.

Pomyślałam o tym, jak bardzo ci nowi wierzący pragnęli słów Bożych. Bez względu na to, jak było zimno, jak daleka była droga czy jak straszna była sytuacja, oni i tak wytrwale uczestniczyli w zgromadzeniach. Gdybym wróciła do domu, kto by ich podlewał? Ale jeśli bym nie wróciła, groziłby mi rozwód. Właśnie gdy biłam się z myślami, przypomniałam sobie fragment słów Bożych, którym wcześniej podzielił się kierownik: „Czy zdajesz sobie sprawę z brzemienia na twoich barkach, wyznaczonego ci zadania i odpowiedzialności? Gdzie jest twoje poczucie historycznej misji? W jaki sposób będziesz należycie służył jako pan przyszłego wieku? Czy masz silne poczucie bycia panem? Jak powinien być objaśniony pan wszystkich rzeczy? Czy to naprawdę jest pan wszystkich żyjących istot i wszystkich fizycznych rzeczy na świecie? Jakie masz plany związane z postępem kolejnego etapu dzieła? Ilu ludzi czeka, abyś otoczył ich pasterską opieką? Czy twoje zadanie jest ciężkie? Oni są biedni, żałośni, ślepi i zagubieni; wciąż lamentują w ciemności. Gdzie jest droga? O, jakże tęsknią za światłem, aby nagle zstąpiło jak spadająca gwiazda i rozproszyło moce ciemności, które uciskały ludzi przez tak wiele lat. Tak bardzo na to liczą i z utęsknieniem dzień i noc na to czekają – któż może w pełni to wiedzieć? Nawet w dniu, kiedy światło przemyka obok, ci głęboko cierpiący ludzie pozostają uwięzieni w lochach ciemności, bez nadziei na uwolnienie; kiedyż przestaną płakać? Doprawdy nieszczęsne są te kruche dusze, które nigdy nie dostąpiły odpoczynku. Od dawna są one związane przez bezlitosne pęta i historię, która zamarła w miejscu. Czy ktoś słyszał dźwięk ich zawodzenia? Kto widział ich nieszczęsny stan? Czy kiedykolwiek zastanawiałeś się nad tym, jak zasmucone i niespokojne jest Boże serce? Jak może On znieść spoglądanie na niewinną ludzkość, którą stworzył własnymi rękami, cierpiącą takie męki? Przecież ludzkość to nieszczęśnicy, którzy zostali zatruci. Choć przetrwali do dziś, to kto by pomyślał, że od dawna są zatruwani przez złego? Czy zapomniałeś, że jesteś jedną z ofiar? Czy, z miłości do Boga, nie jesteś gotów dążyć do uratowania wszystkich tych, którzy przeżyli? Czy nie jesteś gotów poświęcić wszystkich swoich sił, aby odpłacić się Bogu, który kocha ludzkość tak, jak własne ciało i krew? Jak dokładnie pojmujesz to, że Bóg się tobą posługuje, byś wiódł niezwykłe życie? Czy naprawdę masz determinację i wiarę, aby wieść pełne znaczenia życie pobożnego sługi Bożego?” (Jak należy podejść do swojej przyszłej misji? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Bóg ukazał się i działa od tak wielu lat, ale wielu ludzi wciąż o tym nie wie i czci fałszywych bogów, żyjąc pod wpływem oszustwa szatana. My, którzy jako pierwsi przyjęliśmy ewangelię Bożą, mamy obowiązek świadczyć im o dziele Boga, by mogli usłyszeć Jego głos i jak najszybciej przyjść przed Jego oblicze. Przypomniałam sobie zgromadzenia z tymi nowymi wierzącymi: kiedy czytaliśmy im słowa Boże, to wszyscy niezależnie od wieku czy płci mieli w oczach pragnienie, jakby właśnie zobaczyli światło wpadające do ciemnego świata, jakby od bardzo dawna czekali na nadejście tego światła i wreszcie znaleźli nadzieję. Nawet w obliczu prześladowań ze strony rządu oraz ryzyka aresztowania i grzywny, nawet jeśli musieli wyruszyć w długą podróż i nawet jeśli niektórzy z nich mieli zaledwie miesięczne dziecko, nie chcieli opuścić ani jednego zgromadzenia i na spotkaniach pragnęli całymi dniami słuchać słuchać słów Bożych. Nie bali się prześladowań ze strony rządu, bali się raczej tego, że nie będą mogli słuchać słów Bożych i się spotykać. Niektórzy z nowych wierzących mówili: „Siostro, nie bój się. Będziemy prowadzić z szatanem wojnę partyzancką. Jeśli oni pójdą w góry, my zejdziemy w dolinę. Znajdziemy sposób, by się spotkać”. Usłyszenie czegoś takiego było naprawdę poruszające. Gdybym ich tak po prostu zostawiła, przez co nie mogliby słuchać słów Bożych, moje sumienie by mnie oskarżało. Pomyślałam o tym, jak Bóg wyraził tak wiele prawd, by oczyścić i zbawić ludzkość, i jak cieszyłam się podlewaniem i zaopatrzeniem w słowa Boże, zrozumiałam wiele tajemnic prawdy i otrzymałam ścieżkę prowadzącą do odrzucenia mojego zepsutego usposobienia. Bóg dał mi tak wiele, a Jego miłość była tak wielka! Ciągle powtarzałam, że będę dobrze wykonywać swoje obowiązki, by odpłacić za Bożą miłość, i że nie rozczaruję Boga ani nie zawiodę Jego miłości do mnie, ale ponieważ bałam się, że mąż się ze mną rozwiedzie, chciałam porzucić obowiązki i zostawić nowych wierzących. Nawet nie pomyślałam o tym, co się stanie, jeśli wyjadę: urzędnik będzie ich nadal prześladował, grożąc, że jeśli zostaną złapani, czeka ich grzywna lub więzienie. Czy staną się słabi i lękliwi i nie będą mieli odwagi uczestniczyć w zgromadzeniach? Czy bez nikogo, kto by ich podlewał, popadną w zniechęcnie i się wycofają? Tak bardzo pragnęli prawdy, że aby usłyszeć słowa Boże, przybywali na miejsce spotkania przed świtem, czekając na mnie. Gdyby nie mogli słuchać słów Bożych, czy byliby udręczeni i cierpieliby? Gdybym tak po prostu wyjechała, czy postąpiłabym właściwie wobec Boga i wobec nich? Gdybym opuściła tych nowych wierzących ze strachu przed rozwodem, przez co staliby się słabi i zrezygnowali, nie mogłabym pokazać się przed obliczem Boga! Im więcej o tym myślałam, tym bardziej czułam się dłużniczką Boga.

Później pomyślałam o pewnym fragmencie słów Boga Wszechmogącego: „Gdy Bóg dokonuje swego dzieła – gdy Bóg troszczy się o kogoś i ma nad nim nadzór, gdy uznaje go za godnego i obdarza swoją aprobatą, wówczas szatan depcze temu człowiekowi po piętach, próbując sprowadzić go na manowce i wyrządzić mu poważną krzywdę. Ponieważ Bóg chce pozyskać tego człowieka, szatan robi wszystko, co w jego mocy, aby temu przeszkodzić, posługując się różnymi godnymi pogardy metodami, aby zaburzać i psuć dzieło Boga, a wszystko po to, by osiągnąć swój potworny cel. Jaki jest ten cel? Szatan nie chce, aby Bóg kogokolwiek pozyskał; chce uprowadzić tych, których Bóg zamierza pozyskać; celem szatana jest posiąść ich, kontrolować ich i przejąć władzę nad nimi, aby go czcili i wraz z nim dopuszczali się zła, by stawić opór Bogu. Czyż nie jest to złowieszczy motyw szatana? (…) Tocząc wojnę z Bogiem i wlokąc się za Nim, szatan chce zniszczyć każde dzieło, które Bóg chce wykonać, zająć i kontrolować tych, których Bóg chce pozyskać, aby całkowicie zgładzić tych, których Bóg chce pozyskać. Jeżeli nie zostaną zgładzeni, przechodzą oni w posiadanie szatana i są przez niego wykorzystywani – taki jest jego cel” (Sam Bóg, Jedyny IV, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Rozważając słowa Boże, zrozumiałam, że dokądkolwiek idzie dzieło Boże, tam podążają za nim powodowane przez szatana przeszkody. Bóg chciał pozyskać tych, którzy prawdziwie w Niego wierzą, ale szatan wykorzystywał rząd, by ich prześladować, nie szczędząc wysiłków, by powstrzymać ich przed wiarą w Boga. Gdy szatan zobaczył, że takimi prześladowaniami nie może osiągnąć celu, zmienił taktykę, sprawiając, że mąż zagroził mi rozwodem, i próbując zmusić mnie do opuszczenia wsi, gdyż w ten sposób nie byłoby nikogo, kto podlewałby tych nowych wierzących. Celem szatana było powstrzymanie ich przed słuchaniem słów Bożych i sprawienie, by stopniowo zrezygnowali. To doprawdy godne pogardy i bezwstydne! Gdybym wróciła do domu, czyż nie dałabym się nabrać na szatańskie sztuczki? Widząc wyraźnie złowrogą intencję szatana, postanowiłam, że będę we właściwy sposób podlewać tych nowych wierzących. Następnie pomodliłam się do Boga: „Boże, nie wracam do domu. Będę polegać na Tobie, by dobrze podlewać nowych wierzących z tych dwóch wsi. Nawet jeśli mąż się ze mną rozwiedzie, nie wrócę”. Kiedy byłam gotowa na rozwód, stało się coś, czego się nie spodziewałam, a mianowice już następnego dnia mąż wysłał mi wiadomość, bym o siebie dbała. Napisał, że skoro jest zimno, powinnam cieplej się ubierać i być ostrożniejsza podczas głoszenia ewangelii. Napisał też, że mogę wrócić, kiedy zechcę, a nawet przysłał mi 4000 juanów na zakup zimowych ubrań. Byłam naprawdę wdzięczna Bogu!

W kolejnych dniach, choć mąż już mnie tak nie ograniczał, prześladowania ze strony urzędnika nasilały się, zamiast słabnąć. Później usłyszałam hymn zatytułowany „Podążając za Chrystusem, nie zawrócę aż do śmierci”:

Syn Człowieczy w dniach ostatecznych wyraża prawdę, budząc niezliczone serca. Widzę, że wszystkie słowa Boga są prawdą, więc podążam za Nim. Szatan, wielki czerwony smok, szaleńczo uciska i aresztuje wybrańców Bożych. Ci, którzy podążają za Chrystusem i wykonują swoje obowiązki, robią to z narażeniem życia. Pewnego dnia mogę zostać aresztowany i cierpieć prześladowanie za niesienie świadectwa o Bogu. W głębi serca jasno rozumiem, że jest to prześladowanie dla sprawiedliwości. Pewnego dnia mogę zostać aresztowany i uwięziony za głoszenie ewangelii. Jest to cierpienie, które Bóg przeznaczył dla tych, którzy za Nim podążają. Nie wiem, jak długo jeszcze będę mógł kroczyć tą ścieżką głoszenia ewangelii, ale póki żyję, będę krzewił słowa Boże i niósł świadectwo o Chrystusie. Ponoszę koszty tylko po to, by dążyć do prawdy i wypełnić posłannictwo wyznaczone przez Boga. W tym życiu podążanie za Chrystusem i dawanie o Nim świadectwa napełnia moje serce chlubą. Nawet jeśli nie dożyję dnia, w którym królestwo się urzeczywistni, wystarcza mi to, że mogę dziś nieść świadectwo i upokorzyć szatana. Bóg jest ze mną w prześladowaniach i udrękach; On jest moją podporą. Być może moje życie zgaśnie jak ulotny fajerwerk, ale śmierć męczeńska dla Boga to donośne świadectwo. Ofiarowałem swoje skromne siły na rzecz szerzenia ewangelii królestwa. Nie narzekam i niczego nie żałuję. Skoro mogę nieść świadectwo o Bogu, moje życie nie poszło na marne. Takie jest Boże zarządzenie, a ja wychwalam Go i składam Mu dzięki.

Słowa Boże szerzą się na całym świecie; królestwo Chrystusa ukazało się wśród ludzi. Pośród katastrof Bóg utworzył grupę zwycięzców, a wszyscy oni niosą o Nim świadectwo. Ciemność ustępuje, a świt sprawiedliwości już się ukazał. Bóg pokonał szatana, wielkiego czerwonego smoka. Chwalmy Boga, który zyskał chwałę!

Podążaj za Barankiem i śpiewaj nowe pieśni

Po wysłuchaniu tego hymnu byłam naprawdę poruszona i zainspirowana. Choć za podlewanie nowych wierzących z tych dwóch wsi mogłabym zostać aresztowana i być prześladowana – a wręcz mogłabym z tego powodu umrzeć, nie ujrzawszy dnia Bożej chwały – nie żałowałabym tego. Cóż to za zaszczyt móc przyjąć Boże dzieło dni ostatecznych i krzewić Bożą ewangelię królestwa. Uświadomiwszy to sobie, zyskałam jeszcze większą wiarę, by doświadczyć wszystkiego, co miało nadejść.

Urzędnik dowiedział się, że spotykamy się codziennie o szóstej rano, więc rozpalił ognisko na swoim podwórku o piątej, czekając na nas. Kiedy przejeżdżałam motocyklem obok jego domu, wyłączałam światła albo gasiłam silnik i pchałam pojazd z obawy, że mnie zobaczy. Nie odważyliśmy się włączać latarek, gdy szliśmy w górę, a czasem, gdy padało, spotykaliśmy się w oddalonych od centrum wsi domach braci i sióstr. Aby uniknąć wykrycia, po zakończeniu spotkań niektórzy bracia i siostry wracali do domu, niosąc drewno na opał, inni zaganiali bydło, a jeszcze inni zbierali dzikie warzywa, by zabrać je do domu. Choć urzędnik rozpalał ognisko na podwórku, czekając na nas, ani razu nie zostaliśmy nakryci. Wiedziałam, że wszystko to jest w rękach Boga i że to On zasłonił oczy urzędnika. Doświadczając takiej sytuacji, zyskałam pewne zrozumienie wszechmocy i suwerennej władzy Boga. Później wszyscy ludzie w tych dwóch wioskach, z wyjątkiem urzędnika, jego żony i kilku osób o złym człowieczeństwie, przyjęli dzieło Boga Wszechmogącego dni ostatecznych. Przyjęli je nawet brat, siostra, szwagierka i teść tego urzędnika. Na koniec dzięki nim poszliśmy głosić ewangelię ludziom w innej wsi, gdzie około siedemdziesięciu do osiemdziesięciu osób przyjęło wtedy dzieło Boże. Bez względu na prześladowania ze strony tego urzędnika, ci nowi wierzący nadal aktywnie przychodzili na zgromadzenia, a liczba nowych wiernych stale rosła. Był to doprawdy rezultat dzieła Ducha Świętego. Zobaczyłam, że bez względu na to, jakich metod używa szatan, nie może on powstrzymać szerzenia się pracy ewangelizacyjnej.

W tamtym czasie, choć cierpiałam pewne trudy fizyczne, a także doświadczyłam prześladowań ze strony rządu oraz przezzkód ze strony męża, co było wtedy dość bolesne, wiele zyskałam. Dzięki Bogu!


9. Nauka, jaką wyciągnęłam po tym, jak zostałam przydzielona do innych obowiązków

Autorstwa Pierre, Włochy

Pod koniec 2018 roku kościół powierzył mi odpowiedzialność za prace graficzne. Za każdym razem, gdy przeglądałam obrazy i sugerowałam braciom i siostrom zmiany, cierpliwie mnie słuchali i od czasu do czasu mówili: „Mam naprawdę kiepskie poczucie estetyki. Nie potrafię nawet zauważyć tych problemów. Teraz, gdy o tym wspomniałaś, już to rozumiem”. Czasami z powodu odmiennych opinii dochodziło do impasów, ale gdy to ja wyraziłam swoją opinię, wszyscy się ze mną zgadzali. Widząc to wszystko, byłam bardzo zadowolona: „Wygląda na to, że mam całkiem duży potencjał. W przeciwnym razie jak mogłabym wykonywać takie ważne obowiązki? Z jakiego innego powodu bracia i siostry mieliby się ze mną zgadzać?”. Czasami, gdy z konkretnych powodów nie mogłam uczestniczyć w dyskusjach na temat pracy, liderka zespołu zmieniała nawet godzinę spotkania, żebym mogła wziąć w nim udział. Widząc jak bardzo jestem ceniona, byłam jeszcze bardziej z siebie zadowolona. Myślałam: „Te obowiązki naprawdę stawiają mnie w dobrym świetle. Jeśli będę ciężej pracować, aby więcej się uczyć i udoskonalać swoje umiejętności, czy jeszcze więcej braci i sióstr będzie mnie podziwiać?”. Potem poczułam jeszcze większą motywację do wykonywania swoich obowiązków. Choć było to stresujące, nigdy nie zrezygnowałam, bez względu na to, jak bardzo cierpiałam lub jak trudno mi było.

W 2022 roku, w miarę jak coraz więcej nowych wierzących na Filipinach przyjmowało prawdziwą drogę, pilnie potrzebni byli kolejni podlewający, więc przywódcy uznali, że skoro obciążenie pracą w zespole graficznym zmalało, nie potrzeba dwóch kierowników i wyznaczyli mnie do podlewania nowych wierzących online. Wiedziałam, że takie rozwiązanie jest rozsądne, ale miałam pewne obawy. Myślałam: „Od kilku lat nie podlewałam żadnych nowych wierzących. Czy bracia i siostry nadal będą mieć o mnie dobre zdanie, jeśli nie uzyskam dobrych rezultatów?”. Te rozważania sprawiły, że poczułam się nieco przygnębiona. Jednak potem pomyślałam: „Mój potencjał nie jest taki mały. Dopóki będę wkładać więcej wysiłku w wyposażanie się w prawdę, z pewnością wyróżnię się również w przypadku tych obowiązków”. Myśląc o tym w ten sposób, poczułam się trochę lepiej. Niedługo potem, w trakcie rozmowy z kierowniczką odpowiedzialną za pracę przy podlewaniu, usłyszałam, że nie identyfikuję problemów nowych wierzących i na czas ich nie rozwiązuję, i że nie potrafię się z nimi komunikować i pomagać im, gdy napotykają trudności. Potem przeczytała mi odpowiednie zasady. Zdałam sobie sprawę, że problemy, na które zwróciła mi uwagę, rzeczywiście istnieją. Na początku potrafiłam to przyjąć, ale im częściej zwracano mi uwagę na problemy, tym bardziej zaczęłam odczuwać w środku ból. Słuchając omówień i wskazówek kierowniczki, myślałam o czasach, gdy nadzorowałem prace graficzne. To ja zawsze doradzałam innym i wskazywałam na problemy w ich obowiązkach, a bracia i siostry zawsze mieli o mnie dobre zdanie i mnie wspierali. Jednak teraz, gdy wykonywałam inne obowiązki, obnażonych zostało wiele moich problemów a inni musieli wręcz je ze mną omawiać i udzielać mi wskazówek. Czułam się taka zawstydzona! Co pomyślałaby o mnie kierowniczka, gdyby zdała sobie sprawę, jak wiele problemów mam w trakcie wykonywania swoich obowiązków? Co pomyśleliby o mnie bracia i siostry? Czy nie uznaliby, że mam mały potencjał i nie wkładam serca w swoje obowiązki? Poczułam, że naprawdę wypadłam z łask. Jednak później, zamiast zgłębić swój stan, po prostu się pocieszałam, myśląc: „To tylko chwilowa porażka. Dopóki jestem gotowa ciężko pracować, te problemy można rozwiązać”.

Kilka dni później w trakcie omówienia kierowniczka poprosiła mnie, abym podzieliła się pomysłami na rozwiązanie problemu nowych wierzących, którzy są zbyt zajęci pracą, aby uczestniczyć w zgromadzeniach. Gdy skończyłam, niektórzy bracia i siostry stwierdzili, że nie wypytałam szczegółowo nowych wierzących o ich trudności, rzeczywiste problemy w życiu czy niewłaściwe poglądy. Niektórzy mówili też, że po prostu od razu przechodzę do omówienia, nie zadając konkretnych pytań, i że to tak naprawdę nie rozwiąże problemów nowych wierzących. Po wysłuchaniu rady braci i sióstr poczułam, że ze wstydu płonie mi twarz i chciałam schować się w mysiej dziurze. Uznałam, że te obowiązki są naprawdę upokarzające. Dawniej byłam odpowiedzialna za pracę zespołu graficznego, a bracia i siostry się wokół mnie gromadzili i często mnie chwalili. Jednak teraz, gdy podlewałam nowych wierzących, byłam ciągle korygowana i krytykowana. To było naprawdę frustrujące! Pomyślałam, że mogłabym porozmawiać z przywódcą i poprosić o możliwość kontynuowania dotychczasowych obowiązków związanych z projektowaniem graficznym. Uznałam, że podlewanie nowych wierzących nie jest moją mocną stroną, i gdybym nadal wykonywała te obowiązki, tylko bym się ośmieszyła. Gdybym mogła wrócić do swoich pierwotnych obowiązków, mogłabym nadal cieszyć się podziwem i wsparciem braci i sióstr. Jednak martwiłam się też, że jeśli poproszę o przydzielenie do innych obowiązków, bracia i siostry pomyślą, że jestem nadwrażliwa, że chcę zmienić obowiązki po tym, jak zwrócono mi uwagę na kilka problemów, i że w związku z tym mam naprawdę niedojrzałą postawę. Zacisnęłam więc zęby i postanowiłam to jakoś znieść. Pocieszałam się w sercu, myśląc: „Jeśli bardziej się postaram i zintensyfikuję swoje szkolenie, może po jakimś czasie będzie lepiej”.

Później pracowałam jeszcze ciężej w ramach swoich obowiązków, codziennie wyposażając się w prawdę na podstawie problemów nowych wierzących, czasem nawet siedząc do trzeciej nad ranem. Myślałam tylko o tym, żeby jak najszybciej odmienić tę sytuację. Jednak gdy nadszedł czas podsumowania miesiąca, nadal miałam najgorsze rezultaty w zespole. W tym momencie poczułam, że moja jedyna nadzieja legła w gruzach. Tej nocy przewracałam się w łóżku z boku na bok, nie mogąc zasnąć. Myślami wciąż wracałam do czasów, gdy nadzorowałam prace graficzne, myśląc o tym, jakie to było wspaniałe. Jednak teraz, gdy podlewałam nowych wierzących, byłam najgorsza w zespole. Miałam poczucie, że wykonując te obowiązki, naprawdę się upokarzam! Im więcej o tym myślałam, tym bardziej pokrzywdzona się czułam i nie mogłam powstrzymać się od płaczu. Zastanawiałam się, czy następnego dnia nie porozmawiać z przywódcą o zmianie obowiązków. Jednak gdy o tym pomyślałam, poczułam w sercu nieopisane poczucie winy i rozpacz. Gdy wcześniej modliłam się do Boga, obiecywałam, że będę wytrwale wykonywać swoje obowiązki. Czy chcąc je teraz zmienić, nie porzucałam swojego stanowiska? Czy naprawdę zamierzałam się tak poddać? Nie wiedziałam jednak, jak sobie poradzę, gdybym miała nadal wykonywać te obowiązki. W swoim bólu raz po raz wołałam do Boga: „Boże, czuję się taka słaba. Nie wiem, co mam dalej robić. Proszę, doradź mi”. Wtedy przypomniałam sobie fragment słów Bożych i odszukałam go, aby przeczytać. Bóg Wszechmogący mówi: „Jeśli obowiązek, który wykonujesz, to coś, w czym jesteś dobry i co lubisz, to masz wrażenie, że pełnienie go jest twoją odpowiedzialnością i powinnością, a wykonywanie go jest całkowicie naturalne i uzasadnione. Jesteś radosny, szczęśliwy i spokojny. Jest to coś, co jesteś gotów robić i czemu jesteś w stanie dać całą swoją lojalność, a także czujesz, że zadowalasz Boga. Gdy jednak pewnego dnia staniesz wobec obowiązku, który ci się nie podoba albo którego nigdy wcześniej nie wypełniałeś, czy będziesz w stanie dać mu całą swoją lojalność? To pokaże, czy praktykujesz prawdę. Jeśli na przykład twój obowiązek polega na śpiewaniu hymnów, a ty potrafisz śpiewać i lubisz to robić, to chętnie wykonujesz ten obowiązek. Gdyby powierzono ci inny obowiązek i powiedziano, że masz szerzyć ewangelię, a to zadanie byłoby trudne, czy byłbyś w stanie się podporządkować? Rozważasz to i mówisz: »Lubię śpiewać«. Co to znaczy? To znaczy, że nie chcesz szerzyć ewangelii. Dokładnie takie ma to znaczenie. Powtarzasz tylko »Lubię śpiewać«. Jeśli przywódca albo pracownik przekonuje cię: »Powinieneś się szkolić w głoszeniu ewangelii i wyposażyć siebie w więcej prawd. To przyniesie większe korzyści dla twojego rozwoju życiowego«, ale ty nadal się upierasz i mówisz: »Lubię śpiewać i tańczyć«, to znaczy, że nie chcesz szerzyć ewangelii bez względu na to, co mówi przywódca. Dlaczego tego nie chcesz? (Z powodu braku zainteresowania). Nie interesuje cię to, więc nie chcesz tego robić – z jakim problemem mamy tu do czynienia? Z takim, że dobierasz sobie obowiązek na podstawie swoich preferencji oraz osobistych upodobań i nie podporządkowujesz się. Nie jesteś podporządkowany, na tym polega problem. Jeśli nie szukasz prawdy, by ten problem rozwiązać, nie wykazujesz się prawdziwym podporządkowaniem. Co powinieneś zrobić w tej sytuacji, by okazać prawdziwe podporządkowanie? Co możesz zrobić, by spełnić Boże intencje? Powinieneś rozważać i omawiać ten aspekt prawdy. Jeśli we wszystkim chcesz być całkowicie lojalny, by spełnić Boże intencje, nie możesz tego robić, po prostu wykonując jeden obowiązek, lecz musisz akceptować każde zadanie, które powierza ci Bóg. Nawet jeśli nie odpowiada to twoim gustom i nie jest zgodne z twoimi zainteresowaniami, nie sprawia ci przyjemności, nie robiłeś tego nigdy wcześniej albo jest to trudne, mimo wszystko musisz to zaakceptować i się temu podporządkować. Nie tylko musisz to zaakceptować, lecz musisz aktywnie współpracować i zdobywać o tym wiedzę, doświadczyć tego i uzyskać wejście. Nawet jeśli cierpisz trudności, jesteś zmęczony, poniżany lub wykluczany, nadal musisz okazać całkowitą lojalność. Tylko praktykując w taki sposób będziesz w stanie być w pełni lojalny we wszystkim i spełnisz intencje Boga. Musisz to uznać za obowiązek, który masz wykonać, a nie za swój osobisty interes” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych zrozumiałam, że bez względu na to, jakie obowiązki wyznaczy mi kościół, czy będzie to coś, w czym jestem dobra i co pozwala mi się wyróżnić, czy coś, w czym nie jestem dobra i w czym nie mogę zabłysnąć, wszystko to wynika z suwerennej władzy Boga i Jego zarządzenia. Powinnam zawsze dawać z siebie wszystko, ponieważ na tym polega prawdziwe podporządkowanie się Bogu. Kiedy byłam odpowiedzialna za pracę zespołu graficznego, a bracia i siostry darzyli mnie wielkim szacunkiem, miałam nieograniczoną motywację do wykonywania swoich obowiązków, i bez względu na to, jak bardzo cierpiałam lub jak trudno mi było, nigdy się nie poddałam. Teraz, gdy musiałam wykonywać obowiązki związane z podlewaniem, w mojej pracy pojawiło się wiele problemów, które ujawniły moje liczne niedociągnięcia i braki, więc bracia i siostry przestali mieć o mnie dobre zdanie i mnie wielbić, a ja często czułam się przez to przygnębiona. Chociaż tego właśnie potrzebowała praca kościoła, kilka razy myślałam o porzuceniu swoich obowiązków i nieustannie pragnęłam powrócić do swoich pierwotnych zadań i znów cieszyć się szacunkiem innych. Co to miało wspólnego z prawdziwym podporządkowaniem się Bogu?

W trakcie ćwiczeń duchowych przeczytałam następujące słowa Boże: „Niech nikt nie ma się za doskonałego, wybitnego i szlachetnego albo wyróżniającego się na tle innych. Wszystko to ma swoje źródło w aroganckim usposobieniu i ignorancji ludzi. Wieczne uważanie siebie za kogoś wyróżniającego się – to jest spowodowane przez aroganckie usposobienie. Nieakceptowanie swoich niedoskonałości i nieumiejętność stawienia czoła swoim błędom i niepowodzeniom – to efekt aroganckiego usposobienia. Niepozwalanie, by inni ich przerośli lub okazali się od nich lepsi – to efekt aroganckiego usposobienia. Niedopuszczanie do tego, by mocne strony innych przerosły lub przewyższyły ich mocne strony – to efekt aroganckiego usposobienia. Niepozwalanie innym, by mieli lepsze przemyślenia, sugestie i poglądy niż się samemu ma, oraz popadanie w zniechęcenie, odmawianie rozmów, uczucie przybicia i przygnębienia oraz rozstrojenia, gdy się okazuje, że inni są lepsi – to efekty aroganckiego usposobienia. Aroganckie usposobienie może spowodować, że będziesz chronił swoją reputację i nie będziesz umiał przyjąć wskazówek od innych, skonfrontować się z własnymi brakami i zaakceptować swoich niepowodzeń i błędów. Co więcej, kiedy ktoś jest od ciebie lepszy, może to wzbudzić nienawiść i zazdrość w twoim sercu, a ty możesz się poczuć tak skrępowany, że stracisz chęć wypełniania obowiązków lub zaczniesz wypełniać je niedbale. Aroganckie usposobienie może wywołać w tobie przejawy takiego zachowania i takich praktyk” (Zasady, jakimi należy się kierować w zachowaniu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Gdy rozważałam słowa Boże, poczułam się naprawdę zawstydzona. Patrząc wstecz na minione lata, doszłam do wniosku, że gdy byłam odpowiedzialna za prace graficzne, zdobyłam pewne doświadczenie i osiągnęłam w swoich obowiązkach pewne rezultaty, więc zaczęłam stawiać samą siebie na piedestale, a w głębi serca czułam, że różnię się od zwykłych ludzi. Byłam przekonana, że mam większy potencjał i zawsze chciałam być w centrum uwagi, aby inni się mnie słuchali i się wokół mnie gromadzili. Miałam poczucie, że szacunek innych po prostu mi się należy. Gdy zaczęłam podlewać nowych wierzących, nie miałam tak dobrych rezultatów jak inni, a kierowniczka często zwracała mi uwagę na moje problemy. To było w zasadzie zupełnie normalne i naprawdę rozsądna osoba potrafiłaby właściwie do tego podejść. Nie tylko ze spokojem by to przyjęła, ale wyposażyłaby się także w prawdę, aby nadrobić swoje braki, twardo stąpając po ziemi, i poprawić rezultaty wykonywanych przez siebie obowiązków. Ja jednak byłam całkowicie pozbawiona sumienia i rozumu, a gdy kierowniczka oraz bracia i siostry zwracali mi uwagę na problemy związane z wykonywaniem przeze mnie obowiązków, nie chciałam się z tym zmierzyć, a co dopiero podsumować swoje niedociągnięcia. Zamiast tego w swoim sercu potajemnie rywalizowałam, chcąc osiągnąć szybkie rezultaty dzięki własnym wysiłkom, aby bracia i siostry dostrzegli, że mam duży potencjał. Ponieważ moja ścieżka i przekonania stojące za moimi dążeniami były niewłaściwe, Bóg ukrył przede mną swoje oblicze, przez długi czas nie robiłam postępów w wykonywaniu swoich obowiązków, a moje rezultaty się nie poprawiały. Jednak nie tylko nie zastanowiłam się nad sobą, ale na dodatek stałam się zniechęcona, obijałam się, nie miałam już ochoty podlewać nowych wierzących, a nawet myślałam o zmianie obowiązków. Byłam naprawdę arogancka, próżna i pozbawiona rozumu!

Później przeczytałam kolejny fragment słów Bożych: „Zwykli ludzie mogą nie posiadać takiej władzy i statusu, ale oni również chcą, aby inni mieli o nich przychylne zdanie, aby wysoko ich cenili i przydawali im wysoki status w swoich sercach. To jest skażone usposobienie i jeśli ludzie nie rozumieją prawdy, nie są w stanie tego rozpoznać. (…) Jaka jest pobudka tego, by inni mieli o nich dobre zdanie? (Zdobycie statusu w umysłach tych ludzi). Kiedy masz status w czyimś umyśle, ta osoba, przebywając w twoim towarzystwie, poważa cię i rozmawia z tobą bardzo grzecznie. Zawsze jesteś dla niej autorytetem, daje ci we wszystkim pierwszeństwo, ustępuje ci, pochlebia ci i jest ci posłuszna. Zasięga twojej rady we wszystkich sprawach i pozwala ci podejmować decyzje. Tobie zaś sprawia to radość – czujesz się silniejszy i lepszy od wszystkich. Każdy lubi się tak czuć. Takie uczucie płynie z posiadania statusu w czyimś sercu; ludzie lubią się tym upajać. Dlatego ludzie rywalizują o status, wszyscy chcą mieć status w sercach innych, chcą być przez nich szanowani i uwielbiani. Gdyby nie czerpali z tego tak wielkiej przyjemności, nie zabiegaliby o status. Na przykład, jeśli w czyimś mniemaniu nie posiadasz wysokiego statusu, będzie on traktował cię jak kogoś równego sobie. W razie konieczności będzie ci zaprzeczał, nie będzie się do ciebie odnosił z uprzejmością i szacunkiem i być może nawet wyjdzie, zanim skończysz mówić. Czy wytrąci cię to z równowagi? Nie lubisz, kiedy ludzie tak cię traktują; lubisz, kiedy ci schlebiają, podziwiają cię i wielbią na każdym kroku. Lubisz być w centrum wydarzeń, lubisz, kiedy wszystko kręci się wokół ciebie, lubisz, kiedy wszyscy cię słuchają i podziwiają oraz podporządkowują się kierunkowi, który ty nadajesz. Czy to nie jest pragnienie, aby panować jako król, aby mieć władzę? Twoje słowa i działania wynikają z pogoni za statusem i z chęci pozyskania go, rywalizujesz, zmagasz się i walczysz o niego z innymi. Twoim celem jest zdobyć pozycję i sprawić, aby wybrańcy Boży cię słuchali, wspierali i oddawali ci cześć. Gdy już tę pozycję zdobędziesz, to masz władzę i możesz cieszyć się korzyściami związanymi ze statusem, a także podziwem i innymi zaletami tej pozycji” (Zasady, jakimi należy się kierować w zachowaniu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże opisywały mój stan. Zawsze odczuwałam niechęć do podlewania nowych wierzących i tęskniłam za poprzednimi obowiązkami. Było tak dlatego, że zbyt wysoko ceniłam reputację i status, a także pożądałam korzyści płynących ze statusu. Często wspominałam czasy, gdy byłam kierowniczką. W tamtym czasie bracia i siostry darzyli mnie wielkim szacunkiem, a gdy napotykali trudności, często prosili mnie o radę i mogłam udzielać wskazówek innym. Miałam więc wrażenie, że inni się wokół mnie gromadzą, i że wszyscy mnie podziwiają i słuchają. Bardzo podobało mi się to uczucie. Jednak gdy zostałam przydzielona do podlewania, okazało się, że w porównaniu z innymi pod każdym względem mam braki. Nikt już nie pytał mnie o zdanie i sama często otrzymywałam rady od innych. Czułam się gorsza i zawstydzona. Aby ocalić swoją dumę i swój status, pracowałam do późna w nocy, potajemnie się starając, w nadziei, że pewnego dnia będę w stanie wyróżnić się w zespole. Jednak po pewnym czasie zorientowałam się, że pomimo wkładanego przeze mnie wysiłku, wciąż mam najgorsze rezultaty, i czułam, że wykonując te obowiązki, trudno mi się wyróżnić. Odczuwałam w sercu dyskomfort i niechęć. Kilkakrotnie rozważałam też poproszenie przywódcy o przydzielenie do innych obowiązków, ponieważ chciałam wrócić do swojej poprzedniej pracy i nadal czerpać korzyści wynikające ze statusu. Wtedy zrozumiałam, że moje intencje w wykonywaniu obowiązków nie miały na celu zadowolenia Boga, ale zdobycie podziwu innych dla dobra mojej reputacji i mojego statusu, abym mogła zajmować miejsce w sercach innych i aby ludzie gromadzili się wokół mnie. Czy ścieżka, którą podążałam, nie była dokładnie ścieżką antychrysta? Wcześniej nie wykonywałam obowiązków przy podlewaniu i nie rozumiałam zbyt dobrze prawdy wizji, ale teraz kościół przydzielił mnie do tych obowiązków, dając mi możliwość wyposażenia się w prawdę i nadrobienia moich braków. To była Boża miłość! Nie myślałam jednak o tym, żeby się za nią odwdzięczyć, i chociaż wiedziałam, że w związku z coraz większą liczbą nowych wierzących potrzeba więcej podlewających, chciałam zrezygnować z obowiązków przy podlewaniu. Wolałam, aby praca doznała uszczerbku, niż by moja reputacja i mój status ucierpiały. Przywiązywałam większą wagę do nich niż do swoich obowiązków. Byłam naprawdę niegodna, aby żyć przed Bogiem! W tamtych dniach często modliłam się do Boga, prosząc Go o oświecenie, abym zrozumiała źródło swojego dążenia do reputacji i statusu.

Pewnego dnia przeczytałam następujące słowa Boże: „Człowiek, który zrodził się na tej brudnej ziemi, został w poważnym stopniu zainfekowany przez społeczeństwo, był też warunkowany przez feudalną etykę i odebrał wykształcenie w »instytucjach szkolnictwa wyższego«. Zacofany sposób myślenia, zepsucie moralne, podły pogląd na życie, godna pogardy filozofia życiowa, kompletnie bezwartościowa egzystencja oraz nikczemne obyczaje i życie codzienne – wszystko to poważnie szkodziło sercu człowieka oraz mocno podkopywało i atakowało jego sumienie. W rezultacie człowiek coraz bardziej oddala się od Boga i coraz bardziej Mu się sprzeciwia” (Posiadanie nieprzemienionego usposobienia to pozostawanie w nieprzyjaźni z Bogiem, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Czym posługuje się szatan, aby mocno trzymać człowieka pod swoją kontrolą? (Sławą i zyskiem). Zatem szatan używa sławy i zysku, aby kontrolować myśli człowieka, aż ludzie są w stanie myśleć tylko o tych dwóch rzeczach. Walczą o sławę i zysk, znoszą trudności dla sławy i zysku, cierpią upokorzenia ze względu na sławę i zysk, poświęcają wszystko, co mają, dla sławy i zysku, a także gotowi są wydać dowolny osąd i podjąć każdą decyzję przez wzgląd na sławę i zysk. W ten sposób szatan skuwa ludzi niewidzialnymi kajdanami, a ci, nosząc te kajdany, nie mają siły ani odwagi, aby je zrzucić. Dlatego wciąż nieświadomie je dźwigają, z wielkim trudem brnąc ciągle naprzód. Ze względu na tę właśnie sławę i zysk ludzkość unika Boga i zdradza Go, stając się coraz bardziej niegodziwa. W ten zatem sposób kolejne pokolenia giną pośród zabiegów o szatańską sławę i zysk” (Sam Bóg, Jedyny VI, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Ze słów Bożych zrozumiałam, że nieustannie zabiegam o reputację i status, ponieważ jestem pod wpływem trucizny szatana. Od dzieciństwa rodzice i nauczyciele uczyli mnie, że „trzeba znosić największe trudy, aby stać się największym z ludzi”, że „lepiej być dużą rybą w małym stawie” i że „ludzie powinni zawsze starać się być lepszymi niż im współcześni”. Traktowałam te szatańskie filozofie i prawa jako kryteria postępowania. Byłam przekonana, że tylko zdobywając reputację i status oraz będąc podziwianą i uwielbianą przez innych mogę wieść znaczące i wartościowe życie, i że jeśli ktoś jest zwykłym człowiekiem, nie wzbudzającym niczyjego podziwu ani czci, jego życie jest niegodne, żałosne i bez znaczenia. Przypomniałam sobie szkolne czasy. Jeśli chodzi o przedmioty, w których byłam wybitna i miałam bardzo dobre oceny, i w których moi nauczyciele oraz koleżanki i koledzy mnie podziwiali, byłam gotowa wkładać w nie wysiłek i pilnie się uczyć, ale gdy chodziło o przedmioty, w których nie byłam dobra i nikt mnie w związku z tym nie podziwiał, nie chciałam się uczyć. Wszystko, co robiłam, wynikało z tego, czy przynosiło to korzyści mojej dumie i mojemu statusowi. Nawet po odnalezieniu Boga nadal trzymałam się tego poglądu. Gdy wykonywałam swoje obowiązki jako kierowniczka zespołu graficznego, ponieważ miałam podstawowe umiejętności w zakresie projektowania graficznego i mogłam udzielać wskazówek braciom i siostrom, jeśli chodzi o ich obowiązki, wszyscy mnie podziwiali, a mi się to naprawdę podobało. Byłam zmotywowana do wykonywania swoich obowiązków i bez względu na to, jak bardzo cierpiałam i jak trudno mi było, nigdy się nie wycofałam. Jednak gdy zaczęłam wykonywać obowiązki przy podlewaniu nowych wierzących, obnażonych zostało wiele moich problemów i niedociągnięć, a zamiast mnie chwalić, bracia i siostry ciągle wytykali mi problemy. Miałam najgorsze rezultaty w zespole. Fakt, że wypadłam z łask, sprawił, że czułam się zawstydzona, a moje serce przepełniały ból i rozpacz. Straciłam motywację do wykonywania swoich obowiązków, a nawet chciałam z nich zrezygnować. Uważałam, że reputacja i status są równie ważne jak samo życie, i nieustannie się bałam, że je stracę, jakby życie bez podziwu ze strony innych nie miało sensu. Zostałam naprawdę głęboko zdeprawowana przez szatana! Dając mi możliwość wykonywania obowiązków, Bóg obdarzył mnie łaską, mając nadzieję, że będę dążyć do zmiany swojego usposobienia życiowego, wkroczę w prawdorzeczywistość i będę potrafiła szukać prawdy, aby rozwiązywać problemy oraz wykonywać swoje obowiązki zgodnie z zasadami. Ja jednak nieustannie dążyłam do reputacji i statusu, i choć już bardzo długo podlewałam nowych wierzących, nadal nie wiedziałam, jak omawiać prawdę, aby rozwiązywać ich problemy i pomagać im radzić sobie z trudnościami. Nie potrafiłam nawet jasno omawiać prawd wizji. Gdybym nadal uparcie trzymała się swojej niepoprawności, nieustannie zabiegając o reputację i status, nie tylko nie wypełniłabym swojego obowiązku, ale także nie zyskałabym żadnej prawdy i ostatecznie straciłabym szansę na zbawienie. Pomyślałam o złym człowieku, którego kiedyś znałam. Miał na imię Lester i całym sercem zabiegał o reputację i status. Ponieważ nie mógł zostać przywódcą ani pracownikiem, skarżył się i opierał, nie wykonując właściwie swoich obowiązków. Często oceniał przywódców i pracowników w obecności braci i sióstr, a także próbował tworzyć frakcje w kościele, poważnie zakłócając i zaburzając życie kościoła. Choć bracia i siostry wielokrotnie z nim to omawiali i ofiarowali mu pomoc, nigdy nie zmienił swojego postępowania i ostatecznie został usunięty z kościoła. Chociaż ja nie dopuściłam się takich złych czynów jak on, byłam taka sama i też całym sercem zabiegałam o reputację i status. Gdybym nie okazała skruchy, zostałabym ostatecznie zdemaskowana i wyeliminowana przez Boga, tak jak zły człowiek! Dawniej myślałam, że zabieganie o podziw innych świadczy o aspiracjach i ambicjach, że oznacza chęć rozwoju i że jest to coś pozytywnego, ale teraz zdałam sobie sprawę, że dążenie do reputacji i statusu nie jest właściwą ścieżką. Sprawiło, że stałam się bardzo wrażliwa i nie byłam w stanie znieść nawet najmniejszej porażki lub niepowodzenia. Oddaliłam się przez to od Boga, zdradziłam Go i straciłam poczucie sumienia i rozumu. W końcu Bóg by mną wzgardził i mnie wyeliminował. Na szczęście słowa Boże mnie przebudziły. Postanowiłam, że od teraz nie mogę już zabiegać o reputację i status i że muszę zmienić sposób, w jaki żyję.

Kilka dni później kierowniczka pokazała nam materiał wideo z pozdrowieniami od nowych wierzących na Filipinach. Wielu z nich wyrażało w nim wdzięczność braciom i siostrom z Chin, dziękując im za głoszenie ewangelii królestwa Boga Wszechmogącego w ich kraju. Wielu postanowiło także ciężko pracować, aby głosić ewangelię i lojalnie wykonywać swoje obowiązki. Gdy usłyszałam, jak jeden z nowych wierzących stwierdził, że słowa Boga Wszechmogącego były światłem w jego życiu, poczułam się bardzo wzruszona i nie mogłam powstrzymać łez. Pomyślałam, że jest jeszcze wielu ludzi, którzy wciąż tęsknią za powrotem Zbawiciela, chcąc odnaleźć światło i chcąc odnaleźć Boga, ale z różnych powodów przed Nim nie stanęli. Możliwość wykonywania obowiązków związanych z podlewaniem nowych wierzących, przyprowadzenia więcej ludzi przed oblicze Boga i pomaganie im w kładzeniu fundamentów na prawdziwej drodze była dla mnie ogromnym zaszczytem! Jednak ponieważ obowiązki te nie były moją mocną stroną i nie pozwalały mi się wyróżnić, chciałam się od nich wymigać. Jak to się miało do posiadania jakiegokolwiek człowieczeństwa? Byłam całkowicie niegodna, aby cieszyć się Bożą miłością! Myślałam o tym, że niektórzy nowi wierzący wierzą w Boga zaledwie od roku lub kilku miesięcy. Choć napotkali wiele trudności w głoszeniu ewangelii, mieli czyste serca i bez względu na wszystko nie chcieli rezygnować ze swoich obowiązków. Tymczasem ja wierzyłam w Boga od dziesięciu lat i bardzo wiele od Niego otrzymałam, a mimo to nie byłam w stanie wziąć pod uwagę Jego intencji. Naprawdę nie zasługiwałam na miano człowieka! W tym momencie ogarnęło mnie poczucie winy i wyrzuty sumienia. Zwróciłam się w sercu do Boga: „Boże, byłam taka zbuntowana! Jestem gotowa podporządkować się Twoim rozporządzeniom i ustaleniom. Bez względu na to, jak inni mnie postrzegają, chcę właściwie i całym sercem wykonywać swoje obowiązki”. Od tego momentu, kiedy kierowniczka albo bracia i siostry zwracali mi uwagę na moje problemy, nie czułam się już taka przygnębiona jak wcześniej, ani nie chciałam uciekać. Zamiast tego byłam w stanie to zaakceptować i całym sercem przyjąć do wiadomości, a potem wyposażyć się w prawdy i zasady, aby nadrobić swoje braki. Po pewnym czasie coraz więcej nowych wierzących, których podlewałam, regularnie uczestniczyło w zgromadzeniach, a niektórzy zaczęli nawet aktywnie głosić ewangelię i przyprowadzać przed oblicze Boga jeszcze więcej osób. Kierowniczka także stwierdziła, że poczyniłam duże postępy. Byłam szczerze wdzięczna za Boże wskazówki.

W 2024 roku, ze względu na potrzeby pracy, kościół poprosił mnie o powrót do zespołu graficznego. Liderka zespołu poprosiła mnie, abym nauczyła się produkować materiały wideo, jednocześnie tworząc obrazy. Ponieważ nigdy wcześniej się tym nie zajmowałam, szło mi to bardzo wolno. W czasie, w którym inni produkowali trzy materiały, ja robiłam tylko jeden. Przez ponad miesiąc ciężko pracowałam, żeby się tego nauczyć, ale tempo mojej pracy wciąż nie dorównywało wydajności braci i sióstr, a ostateczne wersje były pozbawione walorów estetycznych i nie spełniały wymaganych standardów. Liderka zespołu pokazała mi materiały wideo wyprodukowane przez braci i siostry i zaleciła mi, abym się od nich uczyła. Poczułam się naprawdę przygnębiona. Choć tak ciężko pracowałam, wciąż byłam na samym końcu. Uznałam, że zamiast się ośmieszać, lepiej będzie porozmawiać z liderką i poprosić o możliwość powrotu do podlewania. Byłam w zespole zajmującym się podlewaniem przez ponad rok i zdążyłam się już zapoznać z jego obowiązkami. Uważałam, że gdybym mogła do nich wrócić, nie byłoby to tak zawstydzające. W tym momencie nagle sobie uświadomiłam, że mój stan jest niewłaściwy. Jak mogłam tak myśleć? Posiadałam pewne podstawowe umiejętności w zakresie projektowania graficznego, więc dopóki zdobywałam praktyczne umiejętności, mogłam powoli załapać, o co chodzi. Gdybym w tym momencie opuściła zespół graficzny dla dobra własnej reputacji i własnego statusu, czy nie porzuciłabym swoich obowiązków? Oznaczałoby to, że nie jestem prawdziwie podporządkowana Bogu!

Później szukałam prawdy, aby zrozumieć swój stan. W trakcie ćwiczeń duchowych przeczytałam następujące słowa Boże: „Ponieważ pragniesz w spokoju przebywać w domu Bożym jako jego członek, powinieneś najpierw nauczyć się, jak być dobrą istotą stworzoną i wypełniać swoje obowiązki zgodnie ze swoim miejscem. W domu Bożym staniesz się istotą stworzoną, która będzie godna swego imienia. Istota stworzona – oto twoja zewnętrzna tożsamość i twój tytuł; powinny temu towarzyszyć określone przejawy i treść. Nie chodzi tylko o posiadanie tego tytułu; ponieważ jesteś istotą stworzoną, powinieneś wypełniać obowiązki istoty stworzonej. Ponieważ jesteś istotą stworzoną, powinieneś wypełniać jej powinności. Jakie są zatem obowiązki i powinności istoty stworzonej? Słowo Boże jasno określa obowiązki, zobowiązania i powinności istot stworzonych, prawda? Od dzisiaj jesteś prawdziwym członkiem domu Bożego, czyli uznajesz się za jedną z Bożych istot stworzonych. W związku z tym od dzisiaj powinieneś przeformułować swoje plany życiowe. Nie powinieneś już gonić za aspiracjami, pragnieniami i celami, które wcześniej wyznaczyłeś sobie w życiu, ale wyzbyć się ich. Powinieneś też zmienić swoją tożsamość i perspektywę, aby zaplanować takie cele życiowe i taki kierunek dążenia, jakie powinna mieć istota stworzona. Przede wszystkim twoim celem i kierunkiem twojego dążenia nie powinno być zostanie liderem, czyli przewodzenie lub wyróżnianie się w jakiejkolwiek dziedzinie, ani też stanie się jakąś znaną postacią, która wykonuje określone zadanie lub do perfekcji opanowuje określoną umiejętność. Twoim celem powinno być przyjęcie obowiązku od Boga, to znaczy wiedza, jaką pracę powinieneś wykonywać teraz, w tej chwili, oraz zrozumienie, jaki obowiązek musisz wykonać. Musisz zapytać, czego Bóg od ciebie wymaga i jakie obowiązki wyznaczył ci w Jego domu. Powinieneś zrozumieć i zyskać jasność co do zasad, które należy pojąć, których należy się trzymać i których trzeba przestrzegać w związku z tym obowiązkiem. Jeśli nie potrafisz ich zapamiętać, możesz zapisać je na kartce lub nagrać na komputerze. Poświęć trochę czasu na ich przejrzenie i przemyślenie. Ponieważ jesteś istotą stworzoną, twoim głównym celem życiowym powinno być wypełnienie obowiązku istoty stworzonej i bycie istotą stworzoną, która spełnia standardy. Jest to najbardziej podstawowy cel życiowy, jaki powinieneś mieć. Drugi i bardziej szczegółowy cel dotyczy tego, jak masz wypełnić swój obowiązek jako istota stworzona i być istotą stworzoną spełniającą standardy. Należy oczywiście porzucić wszelkie cele i kierunki związane z twoją reputacją, dumą, przyszłością, twoim statusem i tak dalej” (Jak dążyć do prawdy (7), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże wskazały mi ścieżkę praktyki i pomogły mi znaleźć właściwy cel, do którego powinnam dążyć. Dawniej, gdy wykonywałam obowiązki związane z podlewaniem, robiłam to za pozwoleniem Boga i w wyniku Jego suwerennej władzy, a powrót do zespołu graficznego i wykonywanie związanych z tym obowiązków także wynikał z Jego rozporządzenia i planu i był związany z potrzebami pracy domu Bożego. Bóg nie ceni tego, jak wielkie są moje osiągnięcia, ani tego, jak wiele osób mnie podziwia i uwielbia. Ceni moje serce i mój stosunek do obowiązków, a także to, czy jestem naprawdę sumienna i odpowiedzialna, czy lojalnie wykonuję swoje obowiązki i czy Mu się podporządkowuję. Nie mogę starać się robić tylko tego, w czym jestem dobra, ani żyć po to, aby inni mnie podziwiali. Powinnam żyć, aby wypełniać obowiązek istoty stworzonej, zadowalać Boga i odwdzięczać się za Jego miłość. Musiałam zmienić swoje podejście do obowiązków. W tym momencie jakość i skuteczność produkowanych przeze mnie materiałów wideo nie była tak dobra, jak w przypadku innych osób, więc musiałam częściej podsumowywać swoje odchylenia i problemy, skupiać się bardziej na nauce, aby nadrabiać swoje braki i wypełniać bieżące obowiązki, twardo stąpając po ziemi. Takie postępowanie jest zgodne z intencjami Boga. Gdy sobie to uświadomiłam, przestałam myśleć o tym, jak wymigać się od swoich bieżących obowiązków. Zamiast tego skupiłam się na nauce technik w przyziemny sposób, a gdy napotykałam rzeczy, których nie rozumiałam, aktywnie prosiłam braci i siostry o pomoc. Zanim się obejrzałam, minęło pół roku. Stopniowo zapoznawałam się z umiejętnościami technicznymi wymaganymi do wykonywania moich obowiązków, a rezultaty mojej pracy były lepsze niż kiedykolwiek wcześniej.

Dzięki temu doświadczeniu zrozumiałam, że pomimo zepsucia, które przejawiałam, gdy przydzielano mnie do innych obowiązków, wykonując różne zadania, nadrobiłam wiele swoich braków. Najważniejsze jest to, że wyraźnie dostrzegłam błędne poglądy stojące za moim dążeniem. Gdyby Bóg nie zaaranżował sytuacji, które ujawniły moje zepsute usposobienie, nadal zabiegałabym o reputację i status i nie wiedziałabym, jak właściwie traktować swoje obowiązki. Teraz rozumiem, do czego najbardziej warto dążyć oraz jak podporządkować się Bogu i wypełniać obowiązek istoty stworzonej. Czuję też, że Bóg aranżuje wszystkie sytuacje po to, aby mnie zbawić. Bogu niech będą dzięki!


10. Co kryje się za moją niechęcią do bycia przywódczynią?

Autorstwa Patricia, Korea Południowa

Na początku maja 2024 roku wykonywałam w kościele obowiązki związane z tańcem. Pewnego wieczoru przywódca okręgu poinformował mnie, że zostałam wybrana na przywódczynię kościoła. Gdy to usłyszałam, serce mocniej mi zabiło. Pomyślałam: „Jak to możliwe, że bracia i siostry wybrali mnie na to stanowisko? Nie posiadam żadnej prawdorzeczywistości, mam mały potencjał, a do tego moje usposobienie jest bardzo zepsute. Wykonując swoje obowiązki, wielokrotnie robiłam błędy i ponosiłam porażki. Jak mogłabym wziąć na siebie obowiązki przywódczyni? Czy w rezultacie nie zostanę po prostu zdemaskowana i wyeliminowana? Zwłaszcza, że praca związana z hymnami i tańcem jest bardzo ważna, a biorąc pod uwagę moje zepsute usposobienie, któregoś dnia mogę zacząć ją zakłócać i zaburzać. Mogłabym wówczas zostać przycięta przez zwierzchników, a nawet zwolniona. Czy to nie byłby mój koniec i nie znalazłabym się w swojej wierze u kresu drogi?”. Na samą myśl o tym zrobiło mi się ciężko na sercu. Podejrzewałam nawet, że powierza mi się te obowiązki po to, by Bóg mnie wyeliminował. Później stanęłam przed Bogiem w modlitwie i wołałam do Niego, prosząc, aby pomógł mi zachować w sercu spokój i zrozumieć, jaka jest Jego intencja. W trakcie modlitwy uświadomiłam sobie, że osoby, wydarzenia i sprawy, z którymi mam do czynienia każdego dnia, podlegają suwerennej władzy Boga i Jego ustaleniom i nie wzięły się z przypadku. Bóg doskonale zna mój potencjał i moją postawę. Skoro pozwolił mi wykonywać te obowiązki, musi być w tym prawda, której powinnam poszukiwać i w którą powinnam wkroczyć, więc przede wszystkim musiałam je przyjąć i się podporządkować, a nie je odrzucić i się opierać. W przeciwnym razie byłabym całkowicie pozbawiona rozumu. Po modlitwie, choć nie uchylałam się już od obowiązków przywódczyni, wciąż było mi ciężko na sercu, jakby uciskał je wielki głaz, i przepełniał mnie ból połączony z niepokojem.

Następnego dnia, w trakcie ćwiczeń duchowych, obejrzałam dwa materiały wideo ze świadectwami opartymi na doświadczeniu. Zacytowane w nich słowa Boże chwyciły mnie za serce. Bóg mówi: „Niektórzy sądzą: »Każdy, kto zostaje przywódcą, to bezmyślny ignorant i sam na siebie sprowadza zgubę, bo pełnienie tej funkcji nieuchronnie prowadzi do przejawienia skażenia na oczach Boga. Czy przejawialiby tyle samo skażenia, gdyby nie wykonywali tej pracy?«. Cóż za niedorzeczny pomysł! Czy jeśli nie będziesz pełnił funkcji przywódcy, to nie przejawisz zepsucia? Czy niebycie przywódcą, nawet jeśli przejawisz przy tym mniej skażenia, oznacza, że dostąpiłeś zbawienia? Według takiej argumentacji, czy wszyscy, którzy nie służą jako przywódcy, mogą przetrwać i być zbawieni? Czy to stwierdzenie nie jest kompletnie absurdalne? Ludzie służący jako przywódcy prowadzą Bożych wybrańców, by ci jedli i pili słowo Boga i doświadczali Jego dzieła. Ten wymagany standard jest podwyższony, jest więc nieuniknione, że przywódcy przejawią nieco skażonych stanów, kiedy rozpoczną szkolenie. To jest normalna rzecz i Bóg tego nie potępia. Nie tylko nie potępia tego, ale jeszcze oświeca, iluminuje i prowadzi tych ludzi oraz nakłada na nich dodatkowy ciężar. O ile potrafią podporządkować się Bożemu prowadzeniu i Bożemu dziełu, będą robić w życiu szybsze postępy niż zwykli ludzie. Jeśli są ludźmi, którzy dążą do prawdy, mogą wkroczyć na ścieżkę bycia doskonalonymi przez Boga. Jest to coś, co Bóg najbardziej błogosławi. Niektórzy ludzie tego nie dostrzegają i zniekształcają fakty. Ludzie uważają, że nieważne, jak bardzo przywódca się zmieni, Boga to nie obejdzie. Będzie On patrzył tylko na to, ile skażenia przejawiają przywódcy i pracownicy i potępi ich tylko na tej podstawie. Jeśli zaś chodzi o tych, którzy nie są przywódcami ani pracownikami, to ponieważ przejawiają oni niedużo skażenia, Bóg ich nie potępi, nawet jeśli się nie zmienią. Czy to nie jest absurd? Czy to nie jest bluźnierstwo przeciwko Bogu? Jeśli stawiasz Bogu tak poważny opór w swoim sercu, czy możesz zostać zbawiony? Nie możesz. Bóg ustala wyniki ludzi przede wszystkim na podstawie tego, czy posiadają prawdę i prawdziwe świadectwo, a zależy to w głównej mierze od tego, czy są oni ludźmi, którzy dążą do prawdy. Jeśli dążą do prawdy i potrafią okazać prawdziwą skruchę po tym, jak zostaną osądzeni i skarceni za popełnione wykroczenie, to o ile nie wypowiadają słów ani nie robią rzeczy, które bluźnią Bogu, o tyle z pewnością będą w stanie dostąpić zbawienia. Według waszych wyobrażeń wszyscy zwykli wyznawcy, którzy podążają za Bogiem do końca, mogą dostąpić zbawienia, a wszyscy ci, którzy służą jako przywódcy, muszą zostać wyeliminowani. Gdyby poproszono was, abyście zostali przywódcami, uznalibyście, że nie w porządku byłoby się tego nie podjąć, sądzilibyście jednak przy tym, że służąc jako przywódcy, bezwiednie ujawnilibyście skażenie i byłoby to jak wysłanie siebie na szafot. Czy to wszystko nie wynika z waszego niezrozumienia Boga? Gdyby wyniki ludzi określane były na podstawie ujawnionego przez nich skażenia, nikt nie mógłby zostać zbawiony. Jaki sens miałoby wtedy wykonywanie przez Boga dzieła zbawienia? Gdyby tak rzeczywiście było, to gdzie podziałaby się sprawiedliwość Boga? Ludzkość nie byłaby w stanie zobaczyć Jego sprawiedliwego usposobienia. Dlatego wszyscy błędnie zrozumieliście intencje Boga, co dowodzi, że nie macie o Nim prawdziwej wiedzy” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże dokładnie opisywały moją sytuację i w końcu zdałam sobie sprawę, że w moim sercu kryją się pojęcia, wyobrażenia i nieporozumienia dotyczące Boga. Myślałam, że nie będąc przywódczynią w domu Bożym, rzadziej przejawiałabym zepsucie, a zwierzchnicy tak często by mnie nie przycinali, dzięki czemu moja wiara w Boga byłaby bezpieczniejsza, a szansa na zbawienie – większa. Wykonywanie obowiązków przywódczyni wiąże się z wieloma prawdozasadami i większą odpowiedzialnością, a nie posiadając prawdorzeczywistości, nieuchronnie przejawię zepsucie, zrobię coś, co zakłóci i zaburzy pracę domu Bożego, po czym zostanę zdemaskowana i wyeliminowana. Zrozumiałam, że według słów Bożych te pojęcia są opacznym rozumieniem Boga, a nawet bluźnierstwem przeciwko Niemu. Byłam zszokowana i trochę przestraszona. Nie zdawałam sobie sprawy, jak zgubna jest natura tych pojęć. Zaczęłam się zastanawiać, na czym dokładnie polega niedorzeczność takiego zapatrywania. Widziałam, jak niektórzy przywódcy popełniali błędy, a także poważnie zakłócali i zaburzali pracę kościoła, po czym byli zwalniani, a nawet usuwani lub wydalani, dlatego uznałam, że bycie przywódczynią jest zbyt niebezpieczne i że jeśli ktoś popełnia błąd, zostaje zwolniony lub wyeliminowany. Nigdy jednak nie szukałam zasad domu Bożego dotyczących zwalniania ludzi. Tak naprawdę, w domu Bożym zwolnienie przywódcy nie wynika z jego chwilowego zachowania czy działania w jakiejś jednej sytuacji, ale raczej z jego uporczywych dążeń i ścieżki, którą podąża. Pomyślałam o przywódcy i dwóch kierownikach w kościele, którzy zostali zwolnieni. Choć wydawało się, że doszło do tego, ponieważ nie wykonali konkretnego zadania, złamali zasady oraz zakłócali i opóźniali pracę, w rzeczywistości chodziło o to, że zazwyczaj nie skupiali się na dążeniu do prawdy, przez długi czas w ramach wykonywanych przez siebie obowiązków nie szukali zasad i działali arbitralnie, a w rezultacie zakłócili i zaburzyli pracę kościoła, a mimo to nie okazali skruchy. Dlatego zostali zwolnieni. Nigdy nie zagłębiałam się w przyczynę ich porażki. Wydawało mi się, że popełnili jeden błąd i zostali zwolnieni, a potem zaczęłam opacznie rozumieć Boga i miałam się wobec Niego na baczności. Czy moje podejście nie było całkowicie wypaczone? Ponadto miałam takie przeświadczenie, że jeśli ktoś przejawia zepsucie, popełnia występki albo zostaje zdemaskowany i zwolniony ze swoich obowiązków, to zostanie na wieczność potępiony przez Boga i nie będzie miał żadnej szansy na zbawienie. To również było moje błędne rozumienie. Tak naprawdę, gdy zaczęłam rozmyślać o swoich własnych doświadczeniach i o doświadczeniach wielu braci i sióstr, a także o tym, jak byliśmy demaskowani, obnażani i potępiani za przejawy zepsutych skłonności, a nawet zwalniani, doszłam do wniosku, że są to niezbędne elementy doświadczania Bożego sądu i karcenia. Jednak Bóg nas z tego powodu nie opuścił, ale dawał nam okazje do skruchy i przemiany. Używał swoich słów, aby nas oświecać i prowadzić, pozwalając, aby nasze myśli i zapatrywania krok po kroku się zmieniały, i umożliwiając nam stopniowe odrzucanie naszych zepsutych skłonności. Zyskiwaliśmy to wszystko dzięki doświadczeniu porażki i demaskowania. Zrozumiałam, że jeśli ktoś zostaje zdemaskowany w trakcie wykonywania swoich obowiązków, nie oznacza to, że zostaje wyeliminowany, ale raczej że otrzymuje szansę na zyskanie prawdy. Ja jednak z natury nie kochałam prawdy, nie chciałam cierpieć i nie byłam gotowa przyjąć Bożego sądu i karcenia. Chciałam po prostu żyć w spokoju jako zwykła wierząca. Myślałam, że w ten sposób uniknę wielkich porażek, obnażenia, cierpienia i uszlachetniania, dzięki czemu będę mogła zostać zbawiona. Nie zdawałam sobie jednak sprawy, że bez doświadczenia sądu i karcenia nie można odrzucić swojego zepsutego usposobienia, a nasze perspektywy, działania i czyny nadal będą sprzeczne z prawdą. Jak wówczas można zostać zbawionym? Zdałam sobie sprawę, że nie rozumiem prawdy, że nie znam sprawiedliwego usposobienia Boga i że kieruję się w życiu swoimi pojęciami i wyobrażeniami. Moje zapatrywania były całkowicie absurdalne i błędne. Bóg decyduje o wyniku danej osoby nie na podstawie tego, jak duże zepsucie ona przejawia ani ile występków popełniła, ale na podstawie tego, czy dąży do prawdy i okazuje szczerą skruchę. Jeśli ktoś przejawia zepsucie, ale potem dąży do prawdy i okazuje szczerą skruchę, Bóg nadal daje mu szansę na zbawienie. Martwiły mnie jednak moje wcześniejsze występki, których się dopuściłam w trakcie wykonywania obowiązków. Wciąż przejawiałam rażące zepsucie, ponieważ nie rozumiałam prawdy, bałam się więc, że jeśli nie będę uważna w wykonywaniu obowiązków przywódczyni, pojawią się problemy, przez co zostanę wzgardzona przez Boga i wyeliminowana. Naprawdę oceniałam Bożą sprawiedliwość, kierując się własnymi ograniczonymi i małostkowymi zapatrywaniami!

Przeczytałam kolejny fragment słów Bożych, który obnaża ludzki lęk przed braniem na siebie odpowiedzialności. Bóg Wszechmogący mówi: „Niektórzy ludzie boją się wziąć na siebie odpowiedzialność podczas wykonywania swojego obowiązku. Jeśli kościół daje im zadanie do wykonania, najpierw zastanawiają się, czy to zadanie nakłada na nich brzemię odpowiedzialności, a jeśli tak, nie przyjmują go. Warunkiem pełnienia służby jest dla nich to, że po pierwsze, musi to być praca na luzie, po drugie, nie może być ciężka ani męcząca, i po trzecie, bez względu na to, co robią, nie mogą brać na siebie żadnej odpowiedzialności. Wyłącznie taki obowiązek przyjmują. Jakiego rodzaju człowiek tak postępuje? Czy nie jest to osoba podstępna, zwodnicza? Nie chce wziąć na swoje barki nawet najmniejszej odpowiedzialności. Boją się nawet, że spadające z drzew liście uszkodzą im czaszkę. Jaki obowiązek może wykonywać taka osoba? Jaki może być z niej pożytek w domu Bożym? Praca domu Bożego wiąże się z walką z szatanem, a także z szerzeniem ewangelii królestwa. Jaki obowiązek nie wymaga przyjęcia odpowiedzialności? Czy powiedzielibyście, że bycie liderem niesie ze sobą odpowiedzialność? Czy jego odpowiedzialność nie jest większa i czy nie stanowi większego ciężaru na jego barkach? Bez względu na to, czy głosisz ewangelię, dajesz świadectwo, nagrywasz filmy i tak dalej, bez względu na to, jaką pracę wykonujesz – jeśli dotyczy ona prawdozasad, to niesie ze sobą odpowiedzialność. Jeśli pełnisz swoje obowiązki bez zasad, będzie to miało wpływ na dzieło domu Bożego, a jeśli boisz się wziąć na swoje barki odpowiedzialność, nie możesz pełnić żadnego obowiązku. Czy ktoś, kto przy pełnieniu obowiązku boi się wziąć na siebie odpowiedzialność, jest tchórzliwy, czy też problem tkwi w jego usposobieniu? Musicie umieć to rozróżnić. Faktem jest, że nie jest to kwestia tchórzostwa. Gdyby ta osoba dążyła do bogactwa lub robiła coś we własnym interesie, jakże mogłaby być tak odważna? Wówczas podjęłaby wszak każde ryzyko. Ale gdy robi coś dla kościoła, dla domu Bożego, nie podejmuje absolutnie żadnego ryzyka. Tacy ludzie są samolubni i wstrętni, najbardziej zdradzieccy ze wszystkich. Każdy, kto przy pełnieniu obowiązku nie bierze na siebie odpowiedzialności, nie jest w najmniejszym nawet stopniu szczery wobec Boga, nie wspominając już o lojalności takiej osoby. Jakiego rodzaju człowiek odważy się wziąć na siebie odpowiedzialność? Jakiego rodzaju człowiek ma odwagę nieść ciężkie brzemię? Ktoś, kto przejmuje inicjatywę i odważnie rusza naprzód w najbardziej decydującym momencie dla dzieła domu Bożego; kto nie boi się wziąć na swe barki ciężaru odpowiedzialności i znosić wielkich trudności, gdy widzi dzieło, które ma największą wagę i znaczenie. To właśnie jest ktoś lojalny wobec Boga, dobry żołnierz Chrystusa. Czy każdy, kto boi się wziąć na siebie odpowiedzialność przy pełnieniu swoich obowiązków, zachowuje się tak dlatego, że nie rozumie prawdy? Nie; problem tkwi w człowieczeństwie takich ludzi. Nie mają oni bowiem poczucia sprawiedliwości ani odpowiedzialności, są samolubni i podli, nie są ludźmi wierzącymi w Boga ze szczerego serca i w najmniejszym nawet stopniu nie przyjmują prawdy. Z tego powodu nie mogą być zbawieni” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Czytając obnażające słowa Boże, poczułam w sercu głęboki smutek. Zdałam sobie sprawę, że mój strach przed byciem przywódczynią wynikał z tego, iż byłam kontrolowana przez egoistyczne i fałszywe usposobienie. Kierowałam się zasadą, według której należy „unikać przykrych konsekwencji”. Chciałam otrzymać od Boga błogosławieństwa, ale jednocześnie nie podejmować dużego ryzyka. W istocie było to zachowanie osoby nikczemnej i fałszywej. Miałam poczucie, że taniec nie tylko wpisuje się w moje zainteresowania, ale że moje obowiązki w tym zakresie przynoszą rezultaty. Nie byłam główną przełożoną i nie spoczywała na mnie zbyt duża odpowiedzialność, więc uważałam, że mogę bezpiecznie wykonywać swoje obowiązki w kościele i mieć nadzieję na zbawienie. Gdy zostałam wybrana na przywódczynię, miałam wrażenie, że znalazłam się w oku cyklonu i jestem stale narażona na niebezpieczeństwo, więc chciałam po prostu uciec i odmówić wykonywania tych obowiązków. Miałam przeświadczenie, że najbezpieczniejszą opcją jest wykonywanie mało istotnych obowiązków, niewyróżnianie się i niebranie na siebie dużej odpowiedzialności i że jeśli tylko wytrwam do końca, będzie dla mnie nadzieja na zbawienie. Jednak Bóg mówi, że tego typu osoba boi się wziąć na siebie odpowiedzialność, ma problem ze swoim człowieczeństwem i tak naprawdę w Niego nie wierzy, co samo w sobie oznacza, że nie może zostać zbawiona. W końcu zrozumiałam, że moje pojęcia i wyobrażenia są sprzeczne z prawdą. Zaczęłam się zastanawiać: „Dlaczego Bóg mówi, że ludzie unikający odpowiedzialności mają złe człowieczeństwo i w ogóle nie przyjmują prawdy?”. Wykonując obowiązki w domu Bożym, zawsze kierowałam się zasadą, według której należy „unikać przykrych konsekwencji”. We wszystkim, co robiłam, i w przypadku każdego obowiązku, jaki mi powierzano, najpierw oceniałam, czy jest to dla mnie korzystne. Jeśli tak, robiłam to, a jeśli nie, nie chciałam tego robić. Nawet gdy wiedziałam, że chodzi o pracę i interesy domu Bożego, nadal nie chciałam dźwigać brzemienia. Jak to się miało do bycia w jedności serca z Bogiem? Czyż nie było to zachowanie osoby samolubnej i godnej pogardy? Dzisiaj Bóg zaopatruje ludzi we wszystko za darmo, daje im prawdę, nie żądając odpłaty, oraz ma nadzieję, że będą w stanie ją praktykować i ze szczerym sercem wypełniać swoje obowiązki jako istoty stworzone. Choć wierzyłam w Boga od wielu lat i byłam przez Niego obficie zaopatrywana, nigdy nie potrafiłam Mu się za to odwdzięczyć. Zamiast tego miałam się wobec Niego na baczności i chciałam Go wykiwać, mając na względzie i planując tylko swoją własną przyszłość oraz zyski i straty. Co to miało wspólnego z prawdziwą wiarą w Boga? Czyż nie byłam po prostu samolubnym i nikczemnym niedowiarkiem? Jak Bóg mógłby mną nie gardzić, skoro miałam takie nastawienie i takie zapatrywania na wiarę? Pomodliłam się więc: „Boże, widzę, że jestem na wskroś fałszywa i niegodziwa. Nie chcę już kierować się swoimi pojęciami, wyobrażeniami, nieporozumieniami i podejrzeniami. Jestem gotowa oddać Ci swoje serce i polegać na swoim sumieniu, aby wziąć na siebie odpowiedzialność. Proszę, pomóż mi i mnie poprowadź”.

Potem zobaczyłam dwa kolejne fragmenty słów Bożych zacytowane w innym materiale wideo ze świadectwem opartym na doświadczeniu i znalazłam ścieżkę praktyki. Bóg mówi: „W czym przejawia się bycie osobą uczciwą? Po pierwsze, przejawia się ono w braku wątpliwości wobec Bożych słów. To jeden z przejawów bycia osobą uczciwą. Poza tym najważniejszym przejawem bycia osobą uczciwą jest poszukiwanie i praktykowanie prawdy we wszystkich sprawach – to jest najbardziej istotne. Mówisz, że jesteś uczciwy, ale cały czas ignorujesz słowa Boga i robisz, co tylko chcesz. Czy jest to przejaw bycia osobą uczciwą? Mówisz: »Choć mam niski potencjał, to mam szczere serce«. A jednak kiedy przypada ci w udziale jakiś obowiązek, boisz się cierpienia i tego, że jeśli nie wypełnisz tego obowiązku dobrze, będziesz musiał ponieść odpowiedzialność. Dlatego wynajdujesz rozmaite wymówki, aby się od niego wymigać, lub sugerujesz, by zajął się nim ktoś inny. Czy jest to przejaw bycia osobą uczciwą? Oczywiście, że nie. Jak zatem winna zachować się osoba uczciwa? Powinna poddać się Bożym ustaleniom, z oddaniem wykonywać powierzony jej obowiązek i starać się wypełnić intencje Boga” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Nie jest istotne, czy masz dobry, czy kiepski potencjał, czy rozumiesz prawdę, czy nie, ważne jest to, by mieć właściwe nastawienie: »Skoro powierzono mi to zadanie, muszę poważnie do niego podejść i uznać, że to moja sprawa. Muszę włożyć w nie całe serce i wszystkie siły, by wykonać je dobrze. Nie mogę zagwarantować, że podołam mu perfekcyjnie, ale zrobię wszystko, co w mojej mocy, by wykonać je dobrze, i z pewnością nie będę działać po łebkach. Jeżeli napotkam problem w pracy, wezmę za niego odpowiedzialność i dołożę starań, by wynieść naukę z tej sytuacji oraz wykonać swój obowiązek, jak należy«. Takie podejście jest właściwe” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (8), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Po przeczytaniu tych dwóch fragmentów słów Bożych poczułam, że Bóg naprawdę bada najgłębsze zakamarki ludzkiego serca i doskonale rozumie ludzkie potrzeby. Gdy dowiedziałam się, że zostałam wybrana na przywódczynię, od razu przyszły mi do głowy dwie wymówki: „Mam mały potencjał, a jako przywódczyni każdego dnia będę mieć do czynienia z wieloma ludźmi, wydarzeniami i sprawami, a także mnóstwo problemów do rozwiązania. Zdecydowanie nie dam sobie z tym rady. Po drugie, nie rozumiem prawdy i nie potrafię przejrzeć spraw na wylot, jak więc mogę przewodzić braciom i siostrom?”. Na początku wydawało mi się, że moje myślenie jest w pełni uzasadnione i świadczy o samoświadomości, ale potem przeczytałam następujące słowa Boże: „Nie jest istotne, czy masz dobry, czy kiepski potencjał, czy rozumiesz prawdę, czy nie, ważne jest to, by mieć właściwe nastawienie: »Skoro powierzono mi to zadanie, muszę poważnie do niego podejść i uznać, że to moja sprawa. Muszę włożyć w nie całe serce i wszystkie siły, by wykonać je dobrze. (…)« Takie podejście jest właściwe”. Gdy to przeczytałam, nagle zabrakło mi słów. Te dwie wymówki wydawały mi się całkiem słuszne, ale Bóg nie postrzega tego jako wymówki ani trudności i tym bardziej nie powinny one powstrzymywać mnie od wzięcia na siebie obowiązków. Poczułam, jakby Bóg ostrzegał mnie twarzą w twarz, z serca do serca. Bóg nie patrzy na mój potencjał ani na to, ile prawd rozumiem. Wymaga od nas, abyśmy sumiennie i odpowiedzialnie podchodzili do naszych obowiązków i wkładali całe serce i wszystkie siły w ich wykonywanie. Moje serce było głęboko poruszone. Poczułam, że nie mam już żadnej wymówki, aby uchylać się od obowiązków czy odmawiać ich wykonywania. Choć wiedziałam, że bycie przywódczynią będzie dla mnie trudne, chciałam szczerze się zaangażować, zgodnie ze słowami Bożymi, i zacząć od akceptacji i podporządkowania się.

Potem zaczęłam współpracować z jedną z sióstr. Ja byłam głównie odpowiedzialna za pracę zespołu tanecznego, a ona zajmowała się innymi zadaniami, takimi jak hymny, filmy i sprawy ogólne. W tamtym czasie grupa taneczna, za którą byłam odpowiedzialna, od dwóch miesięcy nie przygotowała żadnego programu. Na początku trochę się denerwowałam, w obawie, że nie podołam zadaniu. Ciągle modliłam się do Boga i do Niego wołałam, prosząc Go o wiarę i determinację, abym potrafiła się podporządkować i wziąć na siebie swoje obowiązki. W trakcie modlitwy przypomniałam sobie dwa wyrażenia ze słów Bożych, które wcześniej czytałam: „pozytywnie i proaktywnie” oraz „najlepiej, jak potrafisz”. Zdałam sobie sprawę, że było to Boże oświecenie i przewodnictwo oraz że powinnam pozytywnie i proaktywnie podchodzić do swoich obowiązków. Ponieważ miałam mały potencjał, nie rozumiałam prawdy i nie potrafiłam zidentyfikować ani rozwiązać wielu problemów, musiałam bardziej polegać na Bogu, aby poszukiwać prawdy, i najpierw robić to, co przyjdzie mi do głowy i co jestem w stanie robić najlepiej, jak potrafię. Potem każdego dnia zawierzałam Bogu swój stan i swoje trudności i z poczuciem brzemienia skupiałam się na stanie sióstr w grupie. Gdy odkrywałam problemy, znajdowałam odpowiednie zasady, aby je z nimi omawiać i razem z nimi w nie wkraczać, a kiedy siostry napotykały trudności w przygotowaniu programu, omawiałam z nimi Boże intencje i próbowałam znaleźć rozwiązania zgodne z zasadami. Program powstawał krok po kroku. Każdego dnia czułam się spełniona i twardo stąpałam po ziemi. Moje serce stopniowo zbliżało się do Boga, a nieporozumienia i bariery, które mnie od Niego oddzielały, znacznie się zmniejszyły. Uczucie ciężaru na sercu powoli zniknęło. W ciągu miesiąca grupa taneczna przygotowała program, który pojawił się w Internecie i został dobrze przyjęty przez przywódców. Byłam bardzo wdzięczna Bogu.

Jednak niespodziewanie, około trzy miesiące później, moja współpracownica została zwolniona, ponieważ ślepo realizowała ustalenia fałszywego przywódcy. Spowodowało to kilkudniową przerwę w nagrywaniu hymnów, co poważnie zakłóciło i utrudniło pracę. Co więcej, zwierzchnicy zorientowali się, że przez swój mały potencjał moja współpracownica nie jest w stanie wykonywać rzeczywistej pracy. Gdy się o tym dowiedziałam, moje serce znów zaczęło szybciej bić. Pomyślałam: „To koniec. Gdy moja współpracownica zostanie zwolniona, cała praca w kościele spadnie na mnie. Mój potencjał i moje zdolności do pracy nie są wystarczająco dobre! Słyszałam o problemach, z jakimi borykała się moja współpracownica w czasie wykonywania obowiązków, ale nie zauważyłam błędów, które popełniała. Gdybym była na jej miejscu, również opóźniłabym pracę i dziś to ja zostałabym zwolniona. Biorąc pod uwagę mój potencjał i moje umiejętność dostrzegania różnych spraw, czy moje zwolnienie nie jest tylko kwestią czasu? Równie dobrze mogę sama zrezygnować i jak najszybciej wycofać się bez szwanku, zanim dopuszczę się strasznego zła”. Myśląc w ten sposób, poczułam się jednak winna: „Zawsze chcę rezygnować. To pokazuje, że wykonując swoje obowiązki, nie jestem podpodporządkowana Bogu ani lojalna wobec Niego! Gdybym zrezygnowała i porzuciła swoje obowiązki, czy praca nie zostałaby opóźniona? Zmniejszyłabym w ten sposób swoje brzemię, ale potraktowałabym nieodpowiedzialnie pracę domu Bożego”. Gdy to wszystko przemyślałam, nie odważyłam się zrezygnować. Pomodliłam się do Boga, prosząc Go, aby chronił moje serce, oświecał mnie i prowadził do zrozumienia prawdy, a także by dał mi wiarę, której potrzebowałam, aby doświadczyć tej sytuacji.

Okoliczności, które zaaranżował Bóg, zakrawały wręcz na cud. Tego wieczoru otrzymaliśmy list przesłany z Chin, gdzie, jak w nim pisano, wielki czerwony smok w zaciekle aresztuje wierzących w Boga, a bracia i siostry muszą wykonywać swoje obowiązki w ukryciu, często zmieniając domy udzielające gościny. Autorzy listu zachęcali także braci i siostry, którzy wyjechali za granicę, aby docenili możliwość wykonywania obowiązków i je wypełniali. W liście zacytowano także fragment słów Bożych. Bóg mówi: „Błogosławieństw nie można zyskać w dzień czy dwa; należy na nie zasłużyć, płacąc wysoką cenę. Chcę przez to powiedzieć, że musicie posiadać miłość, która przeszła uszlachetnienie, musicie mieć wielką wiarę i posiadać wiele prawd, których zdobycia wymaga od was Bóg; co więcej, musicie być w stanie zwrócić się ku sprawiedliwości, nie dając się zastraszyć ani się nie cofając, a także musicie posiadać serce miłujące Boga, które nie osłabnie aż do śmierci. Musicie być zdeterminowani, w waszym usposobieniu życiowym muszą pojawić się zmiany, wasze zepsucie musi zostać uleczone, musicie bez skargi przyjąć wszystkie rozporządzenia Boga, a nawet być zdolnym do podporządkowania się za cenę śmierci. To właśnie powinniście osiągnąć, taki jest ostateczny cel dzieła Boga i to jest to, czego Bóg wymaga od tej grupy ludzi” (Czy dzieło Boga jest tak proste, jak to wydaje się człowiekowi? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu listu poczułam głęboki wstyd. Bracia i siostry w Chinach ryzykują życie, a mimo to nadal nie ustają w wykonywaniu obowiązków, a nawet napisali list, aby zachęcić braci i siostry za granicą do właściwego wykonywania obowiązków. A ja? Choć oszczędzono mi aresztowań i prześladowań ze strony wielkiego czerwonego smoka i mogłam wykonywać swoje obowiązki w komfortowych warunkach, to ja chciałam się od nich uchylić i zrezygnować w obliczu niewielkich trudności i presji. Czy to nie czyniło ze mnie tchórza? Gdzie była moja niezłomność? Gdzie było moje świadectwo? Bóg powiedział, że aby w Niego wierzyć i za Nim podążać, trzeba doświadczyć uszlachetniania i być gotowym na cierpienie, a co ważniejsze, że trzeba dążyć do prawdy, zmienić swoje życiowe usposobienie oraz przyjąć Boże rozporządzenia i się im podporządkować. Czułam, że z każdym słowem Bóg stawia mi wymagania. To były prawdy, które w tamtym momencie powinnam praktykować i w które powinnam wkroczyć. Gdybym zrezygnowała, nie praktykowałabym żadnej z nich. Czyż nie rozczarowałoby to Boga i nie wzbudziło w Nim wstrętu? Następnego dnia liderka grupy tanecznej chciała zrezygnować, ponieważ nie potrafiła harmonijnie współpracować z innymi. Gdy to z nią omówiłam, otworzyłam się na temat własnych słabości i trudności, a lektura słów Bożych stopniowo poruszyła moje serce. Zdałam sobie sprawę, że obowiązki to zadanie wyznaczone przez Boga i że nie można się od nich uchylać. Bez względu na to, jak to było bolesne i trudne, nie mogłam odrzucić swoich obowiązków ani zranić serca Boga.

Potem przeczytałam fragment słów Bożych, który naprawdę rezonował z moim stanem i bardzo mi pomógł. Bóg mówi: „Ludzie muszą podchodzić do swoich obowiązków i do Boga ze szczerym sercem. Jeśli je mają, będą bogobojni. Jaką postawę wobec Boga prezentują ludzie szczerego serca? W każdym razie mają bogobojne serce, mają serce podporządkowane we wszystkim Bogu, nie pytają o błogosławieństwa ani o nieszczęścia, nie mówią o okolicznościach, zdają się na łaskę Bożych rozporządzeń – to są ludzie o szczerych sercach. Ci, którzy zawsze są sceptyczni wobec Boga, ciągle Go analizują, wiecznie próbują zawierać z Nim układy – czy to są ludzie o szczerych sercach? (Nie). Co się znajduje w sercach takich ludzi? Kłamliwość i podłość; wiecznie analizują. A co analizują? (Stosunek Boga do ludzi). Przez cały czas analizują stosunek Boga do ludzi. Na czym polega problem? I dlaczego to robią? Bo to dotyczy ich żywotnych interesów. (…) Ludzie, którzy szczególnie cenią sobie własne perspektywy, los i interesy, ciągle analizują, czy dzieło Boga jest korzystne dla ich perspektyw, dla ich losu i sprzyja otrzymaniu przez nich błogosławieństw. Koniec końców, jaki jest wynik takiej analizy? Wszystko, co robią, jest buntem i sprzeciwem wobec Boga. Nawet gdy nalegają na pełnienie obowiązków, wykonują je zdawkowo, w negatywnym nastroju; w sercu przez cały czas myślą, jak wykorzystać sytuację i nie znaleźć się wśród przegranych. Takie są ich motywy przy pełnieniu obowiązków i w ten sposób próbują dobić targu z Bogiem. Co to za usposobienie? To kłamliwość, niegodziwe usposobienie. Nie jest to już zwykłe zepsute usposobienie; eskalowało do niegodziwości. A gdy w sercu osoba ma tego rodzaju niegodziwe usposobienie, tym samym walczy z Bogiem! Powinniście jasno widzieć ten problem. Jeśli ludzie wiecznie analizują Boga i przy pełnieniu obowiązków próbują dobić z nim targu, czy mogą odpowiednio wykonać obowiązki? Absolutnie nie. Nie czczą Boga swoim sercem ze szczerością, ich serca nie są szczere; wykonując obowiązki, obserwują i wciąż się wstrzymują – a jaki jest tego skutek? Bóg w nich nie działa, wszystko im się miesza i plącze, nie rozumieją prawdozasad, działają zgodnie z własnymi skłonnościami i zawsze robią coś na opak. A dlaczego robią rzeczy na opak? Bo w ich sercach brakuje klarowności i gdy coś im się przytrafia, nie zastanawiają się nad sobą ani nie szukają prawdy, by dojść do rozwiązania problemu, upierają się działać według własnej woli, zgodnie z własnymi preferencjami – a rezultat jest taki, że zawsze robią coś na opak przy wykonywaniu obowiązków. Nigdy nie myślą o dziele kościoła ani o interesach domu Bożego, zawsze intrygują, mając na celu własne interesy, dumę i status, i nie tylko kiepsko wykonują swoje obowiązki, ale również źle wpływają na pracę kościoła i opóźniają ją. Czy to nie jest zaniedbywanie własnych obowiązków i zbaczanie na manowce? Jeśli ktoś przy wykonywaniu obowiązku przez cały czas ma na względzie własne interesy i perspektywy, nie myśląc o dziele kościoła ani o interesach domu Bożego, wówczas nie wykonuje obowiązku. Jest to dbanie o własne interesy, robienie rzeczy dla własnych korzyści i po to, by uzyskać dla siebie błogosławieństwa. W ten sposób zmienia się natura wykonywania obowiązków przez takich ludzi. Chodzi im po prostu o zawarcie układu z Bogiem i chcą wykorzystać wypełnianie obowiązków do realizacji własnych celów. Takie postępowanie może łatwo zaburzyć pracę domu Bożego” (Tylko poszukując prawdozasad można dobrze wykonywać swój obowiązek, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg mówi: „Nie pytają o błogosławieństwa ani o nieszczęścia, nie mówią o okolicznościach, zdają się na łaskę Bożych rozporządzeń – to są ludzie o szczerych sercach”. Te słowa naprawdę poruszyły moje serce. Bóg prosi, aby ludzie nie myśleli o błogosławieństwach i niepowodzeniach, ale ja przywiązywałam zbyt dużą wagę do tego, czy zostanę pobłogosławiona, czy też spotkają mnie nieszczęścia. Strasznie się bałam, że wykonując obowiązki przywódczyni, mogę zrobić coś złego, co zakłóci i zaburzy pracę, a ja pozostawię po sobie skazy i występki, a wtedy Bóg mnie potępi i wyeliminuje, i że ostatecznie nie tylko nie zostanę zbawiona, ale padnę ofiarą nieszczęścia. Odczułam to bardzo mocno, gdy dowiedziałam się, że dwóch z trzech poprzednich przywódców okręgu świadomie nie szukało prawdozasad w trakcie wykonywania obowiązków, poważnie zakłócając i zaburzając pracę domu Bożego, przez co zostali zwolnieni. Teraz, gdy moja współpracownica również została zwolniona, miałam poczucie, że jeśli ktoś nie rozumie prawdy i nie ma bogobojnego serca, to wykonywanie przez niego obowiązków przywódcy jest ryzykowne i że ten ktoś może zostać z łatwością zdemaskowany i wyeliminowany, a jego wynik i przeznaczenie są niepewne. Chciałam zabezpieczyć swoją przyszłość i swoje przeznaczenie, więc zamierzałam zrezygnować, zanim popełnię jakiekolwiek błędy, i wycofać się bez szwanku. Bóg wyjawia, że takie zachowanie jest walką przeciwko Niemu, toczoną pod dyktando podstępnego nikczemnego usposobienia! Dopiero wtedy zdałam sobie sprawę, że dbając wyłącznie o swoje własne interesy i swoją przyszłość oraz nie mając żadnego względu na pracę kościoła czy interesy domu Bożego, tak naprawdę nie wykonuję swoich obowiązków, ale próbuję przechytrzyć Boga i Mu się sprzeciwić. Gdybym wykonywała obowiązki z takim nastawieniem i w takim stanie, moje serce robiłoby kalkulacje przeciwko Bogu i Mu się sprzeciwiało, nawet gdybym nie pełniła funkcji przywódczyni i na pierwszy rzut oka nie popełniała błędów. To jest zły uczynek, którym Bóg się brzydzi i który potępia. Bóg wskazał mi bardzo wyraźną ścieżkę, a mianowicie: być osobą o uczciwym sercu, nie pytać o błogosławieństwa i nieszczęścia, nie mówić o warunkach i pozwolić, aby Bóg mną rozporządzał. Skoro dom Boży mnie nie zwolnił ani nie wyeliminował, musiałam podporządkować się suwerennej władzy Boga i Jego ustaleniom oraz wytrwale wykonywać swoje obowiązki, robiąc wszystko, co w mojej mocy, aby wywiązać się z odpowiedzialności, z której powinnam się wywiązywać.

Następnego dnia napisałam list do zwierzchników, ale nie wspomniałam w nim, że nosiłam się z myślą o rezygnacji. Zamiast tego wzięłam na siebie odpowiedzialność za opóźnienie w pracy z hymnami i się do tego przyznałam, dodając, że jestem gotowa podporządkować się ustaleniom domu Bożego. Po napisaniu listu poczułam spokój i ulgę. Byłam gotowa zaakceptować Boże rozporządzenia. Gdyby zwierzchnicy mnie przycięli lub zwolnili, podeszłabym do tego ze spokojem i wzięła na siebie odpowiedzialność. Gdybym nie została zwolniona, wytrwale wykonywałabym dalej swoje obowiązki i wypełniała swoje powinności. Ku mojemu zdziwieniu, po przeczytaniu listu zwierzchnicy mnie nie zwolnili i pozwolili mi kontynuować szkolenie w zakresie moich obowiązków. Dzięki temu doświadczeniu poczułam, że nieco lepiej rozumiem sprawiedliwe usposobienie Boga, i zdałam sobie sprawę, że Bóg przykłada wagę do tego, czy serce człowieka jest w stanie przyjąć prawdę, czy człowiek potrafi być wobec Niego szczery i uczciwy i czy zamiast brać pod uwagę i planować swoje własne interesy i swoją przyszłość ma wzgląd na pracę domu Bożego. Jeśli intencje człowieka są właściwe, to nawet gdy czasami robi głupstwa, Bóg nie będzie o nich pamiętał, ale da mu szansę na wykonywanie obowiązków i nadrobienie braków. Jakiś czas później kościół nadal nie wybrał nowego przywódcy, więc modliłam się do Boga i polegałam na Nim, jeśli chodzi o monitorowanie pracy kościoła. Ilekroć pojawiały się problemy, współpracowałam z braćmi i siostrami, aby je rozwiązać. Przekonałam się, że gdy jestem gotowa aktywnie brać na siebie odpowiedzialność i bardziej przykładam się do pracy, moje poczucie brzemienia i odpowiedzialności za pracę kościoła, a także moja zdolność do postrzegania pewnych spraw i moje zdolności do pracy niepostrzeżenie ulegają poprawie, jakbym stała się mądrzejsza. Wykonywanie tej pracy nie było takie trudne, jak to sobie wyobrażałam. Wiedziałam, że te rezultaty udało się osiągnąć dzięki działaniu Ducha Świętego. Naprawdę doświadczyłam, że Bóg chroni swoje dzieło, a człowiek po prostu współpracuje, i że Bóg nie nakłada na ludzi brzemienia, którego nie są w stanie udźwignąć, i moja wiara w Niego wzrosła. Później kościół wybrał nową przywódczynię, z którą współpracowałam, monitorując pracę kościoła.

Wykonując obowiązki przywódczyni w ciągu ostatnich kilku miesięcy, czułam dobroć i cudowność Boga. Wyzbyłam się też niektórych pojęć, wyobrażeń, nieporozumień i ostrożnej rezerwy wobec Boga. Co więcej, doświadczyłam, że dając mi szansę na wykonywanie obowiązków przywódczyni, Bóg nie miał zamiaru utrudnić mi życia ani mnie zdemaskować, ale chciał zmienić moje błędne zapatrywania na wiarę i oczyścić moje zepsute usposobienie. Miało mnie to skłonić do większej uważności i zastanowienia się nad tym, jak chronić interesy domu Bożego oraz jak postępować w sposób, który przyniesie korzyści zarówno pracy, jak i braciom i siostrom. Co więcej, jeśli chodzi o stan, w jakim byli bracia i siostry, oraz ich trudności i problemy zawodowe, szukałam prawdozasad, szkoliłam się w rozwiązywaniu problemów przy użyciu prawdy, a moja wnikliwość i postawa niepostrzeżenie nieco się rozwinęły. Poczułam, że dzięki szkoleniu na stanowisku przywódczyni Bóg naprawdę mnie doskonalił i że to była Boża miłość. Kiedy myślę o tym, jak zaczynałam wykonywać te obowiązki, dochodzę do wniosku, że byłam wówczas bardzo nieśmiała i pełna obaw. Wręcz opacznie rozumiałam Boga, myśląc, że chce mnie w ten sposób wyeliminować. Naprawdę nie potrafiłam odróżnić dobra od zła ani czerni od bieli! Byłam kompletnie nierozsądna! Teraz nie boję się już być przywódczynią. Bez względu na to, czego w przyszłości doświadczę lub co mnie czeka, będę się skupiać na poszukiwaniu i praktykowaniu prawdy oraz wypełnianiu obowiązków, które powinnam wykonywać. Tę odrobinę przemiany i wejścia w życie zawdzięczam przewodnictwu słów Bożych. Bogu niech będą dzięki!


11. Jak przełamałam przeszkody i prześladowania ze strony mojego ojca

Autorstwa Xin Ai, Chiny

Kiedy byłam mała, oboje moi rodzice wierzyli w Boga. Z ciekawości czytałam też książki ze słowami Bożymi i dowiedziałam się, że niebo, ziemia i wszystkie rzeczy zostały stworzone przez Boga i że Bóg włada naszym losem, życiem i śmiercią. W 2012 roku moi rodzice przestali wierzyć w Boga, ale moja babcia nadal wierzyła i czytała ze mną słowa Boże. W maju 2021 roku formalnie przyjęłam Boże dzieło dni ostatecznych. Kiedy byłam zajęta pracą, wykorzystywałam wolny czas, by brać udział w zgromadzeniach. Mój tata wtedy nie oponował, bo pracowałam w branży fryzjerskiej i zarabiałam od ośmiu do dziesięciu tysięcy juanów miesięcznie. Wszyscy nasi krewni i przyjaciele mówili, że dobrze sobie radzę, a tata był bardzo szczęśliwy i dumny, słysząc te słowa. Później, dzięki zgromadzeniom i czytaniu słów Bożych, zrozumiałam, że jako istota stworzona powinnam wykonywać swój obowiązek, by odpłacić za Bożą miłość. Jednak z powodu pracy nie miałam czasu na wykonywanie obowiązku. Ale potem pomyślałam o tym, jak spotkania z braćmi i siostrami w ciągu ostatniego roku sprawiły, że moje serce czuło się spełnione i nie było już w nim pustki jak wcześniej. Chciałam więc wykonywać swój obowiązek w pełnym wymiarze godzin. Pomyślałam zwłaszcza o tych słowach Bożych: „Wszelkiego rodzaju katastrofy spadną jedna po drugiej; wszystkie kraje i miejsca doświadczą katastrof: zaraza, głód, powódź, susza i trzęsienia ziemi są wszędzie. Te katastrofy nie zdarzają się tylko w jednym lub dwóch miejscach, ani też nie ustaną w ciągu jednego lub dwóch dni; będą raczej obejmować coraz większe obszary i będą coraz bardziej dotkliwe. W tym czasie jedna po drugiej występować będą wszelkiego rodzaju plagi insektów i zjawisko kanibalizmu będzie się pojawiać wszędzie. Oto Mój sąd nad niezliczonymi narodami i ludami” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 65, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Zdałam sobie sprawę, że dzieło Boże zbliża się ku końcowi. Katastrofy stają się coraz poważniejsze, zwłaszcza w ciągu ostatnich dwóch lat, i tylko przychodząc przed oblicze Boga, możemy zostać zbawieni i przetrwać. Ponieważ czas ucieka, muszę pilnie dążyć do prawdy i wykonywać swój obowiązek. Myśląc o tym, zdecydowałam się wykonywać obowiązek w pełnym wymiarze godzin. W tamtym okresie codziennie uczestniczyłam w zgromadzeniach i czytałam słowa Boże, czując w sercu radość, jakiej nigdy wcześniej nie zaznałam. Dwa miesiące później rzuciłam pracę. Kiedy tata zobaczył, że nie pracuję, bynajmniej nie był z tego faktu zadowolony. Powiedział: „To dobrze, że wierzysz w Boga, ale nie możesz tak po prostu rzucić pracy. Możesz wrócić do poprzedniego układu, kiedy trochę pracowałaś, a w wolnym czasie chodziłaś na zgromadzenia. Jeśli nie będziesz pracować, to z czego będziesz żyć? To najlepszy czas w twoim życiu na robienie kariery. Mówię to tylko dla twojego dobra. Jeśli mnie nie posłuchasz, pewnego dnia będziesz tego żałować!”. Czułam się okropnie po tym, co powiedział. Przez całe życie, odkąd byłam mała, słuchałam go we wszystkim. Jak bardzo złamałoby mu to serce, gdybym tym razem go nie posłuchała? Ale potem pomyślałam o tym, jaką pustkę odczuwałam w sercu, gdy zajmowałam się tylko pracą, i jak niesamowicie spełniona czułam się teraz, wykonując swój obowiązek. Zrozumiałam teraz, do czego warto dążyć w życiu i co ma sens. Poza tym dzieło Boże dobiega końca, więc muszę wykorzystać ten ograniczony czas, jaki mam do swojej dyspozycji, by dążyć do prawdy. Zdobycie prawdy i życia – to jest najważniejsze. Mając to na uwadze, powiedziałam tacie: „Miejsce pracy jest pełne intryg i rywalizacji. Wykonując teraz swój obowiązek, kroczę właściwą drogą w życiu”. Ale on nadal próbował powstrzymać mnie przed wiarą w Boga.

Pewnego dnia tata wysłał mi wiadomość: „Nie rozczaruj mnie”. Łzy natychmiast zaczęły spływać mi po twarzy. Pomyślałam: „Przez te wszystkie lata tata chciał, żebym wybiła się ponad innych. Zapłacił wysoką cenę, by mnie wykształcić. Teraz, gdy już nie pracuję, jego nadzieje legły w gruzach. Jakże bardzo musi przez to cierpieć! Jestem już dorosła, a wciąż przysparzam mu zmartwień. Czyż nie jestem wyrodną córką? Odkąd byłam dzieckiem, tata kupował mi wszystko, czego chciałam; zawsze mnie rozpieszczał. Jeśli w przyszłości nie będę pracować, zawiodę go po całym tym wysiłku i nakładach, jakie we mnie włożył. Co pomyślą o mnie nasi krewni i przyjaciele?”. Owładnięta tym negatywnym stanem przypomniałam sobie fragment słów Bożych, więc odszukałam go, by sobie go znowu przeczytać. Bóg Wszechmogący mówi: „Powiedzcie Mi, od kogo pochodzi wszystko, co ma związek z ludźmi? Kto niesie największe brzemię dla ludzkiego życia? (Bóg). Jedynie Bóg najbardziej kocha ludzi. Czy rodzice i krewni ludzi naprawdę ich kochają? Czy miłość, którą ich darzą, jest prawdziwą miłością? Czy może ona uchronić ludzi przed wpływem szatana? Nie. Ludzie są odrętwiali i tępi, niezdolni do przejrzenia tych spraw, zawsze mówią: »Jak Bóg mnie kocha? Nie czuję tego. Tak czy owak, najbardziej kochają mnie matka i ojciec. Płacą za moje studia, każą mi nabierać umiejętności technicznych, żebym mógł stać się kimś, gdy dorosnę, bym mógł odnieść sukces, zostać gwiazdą, celebrytą. Moi rodzice wydają mnóstwo pieniędzy, ciułają grosz do grosza i oszczędzają na jedzeniu, by mnie wychować i zapewnić mi wykształcenie. Jak wielka jest to miłość! Nigdy nie będę w stanie się im odwdzięczyć!«. Czy uważacie, że to jest miłość? Jakie są konsekwencje tego, że rodzice zmuszają cię, byś odniósł sukces, został celebrytą w świecie, zdobył dobrą pracę i zasymilował się ze światem? Przez cały czas zmuszają cię do pogoni za sukcesem, do tego, byś przyniósł zaszczyt rodzinie i przystosował się do złych trendów świata, przez co w końcu wpadniesz w wir grzechu, będziesz cierpiał wieczne potępienie i zostaniesz zgładzony, a potem pożre cię szatan. Czy to jest miłość? To nie jest kochanie ciebie, lecz krzywdzenie cię i niszczenie. Kiedyś upadniesz tak nisko, że nie będziesz w stanie okazać skruchy, tak nisko, że nie będziesz w stanie się wyzwolić, a wtedy zstąpisz do piekła. Dopiero wtedy uzmysłowisz sobie: »Och, miłość rodzicielska to miłość ciała, na nic się zda, jeśli chodzi o wiarę w Boga lub pozyskanie prawdy – to nie jest prawdziwa miłość!«. Być może jeszcze sobie tego nie uświadomiliście. Niektórzy powiedzą: »Nie czuję tego, jak Bóg mnie kocha. Natomiast czuję, że moja matka kocha mnie najbardziej na świecie. Jest dla mnie najbliższą osobą. Jest taka piosenka, której tytuł brzmi: „Mama jest najlepsza na świecie”. Te słowa odpowiadają rzeczywistości, jest to bezwzględna prawda!«. Kiedyś, gdy już rzeczywiście wkroczysz w życie i gdy pozyskasz prawdę, powiesz: »Moja matka nie jest kimś, kto kocha mnie najbardziej, mój ojciec zresztą też nie. Najbardziej kocha mnie Bóg. On jest najdroższą mi osobą, bo to On dał mi życie, On zawsze mnie prowadzi, zaopatruje mnie i wyzwala mnie spod wpływu szatana. Jedynie Bóg jest Tym, kto może dać ludziom życie, kto może ich prowadzić i kto sprawuje suwerenną władzę nad wszystkim«. Dopiero gdy zrozumiesz prawdę i całkowicie ją pozyskasz, będziesz w stanie docenić głębię tych słów” (By osiągnąć prawdę, należy uczyć się od otaczających nas ludzi i wyciągać wnioski z pobliskich wydarzeń i spraw, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Kiedyś myślałam, że cała ta energia i pieniądze, które tata włożył w moje kształcenie, to była miłość. Ale po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że to, co tata do mnie czuł, nie było prawdziwą miłością. Jego celem było skłonienie mnie, bym ciałem i duszą oddała się robieniu kariery, zarabianiu większych pieniędzy i wybijaniu się ponad innych, bym mogła zdobyć podziw i zazdrość krewnych i przyjaciół oraz przynieść mu chlubę. Pomyślałam o tym, że kiedy pracowałam, mogłam uczestniczyć w zgromadzeniu tylko raz w tygodniu i w ogóle nie miałam czasu na wykonywanie obowiązku. Cały mój czas i energię pochłaniała praca, zarabianie pieniędzy i porównywanie się z przyjaciółmi i kolegami. Mój umysł był pochłonięty tym, jak zarobić pieniądze, a żeby zarobić ich więcej, knułam przeciwko kolegom i oszukiwałam klientów. Mój umysł był całkowicie zaabsorbowany kwestią sławy i zysku, a moje serce stawało się coraz bardziej puste i obolałe. Tylko dzięki Bożej miłości i zbawieniu miałam szczęście przyjąć Boże dzieło dni ostatecznych, wstąpić na łono kościoła i zacząć wykonywać swój obowiązek. Nie żyłam już według złych trendów świata, goniąc za sławą i zyskiem. Gdybym nie wykonywała obowiązku, nadal tkwiłabym w wirze sławy i zysku; stawałabym się coraz bardziej niegodziwa i całkowicie straciłabym szansę na zbawienie. Uświadomiwszy to sobie, postanowiłam w sercu: muszę bezwzględnie właściwie wykonywać swój obowiązek w kościele. Pomyślałam o słowach Bożych: „Jeśli twoi rodzice mają marne człowieczeństwo, ciągle utrudniają ci wiarę w Boga i wykonywanie obowiązku, a także jeśli wręcz cię nienawidzą i przeklinają ze względu na twoją wiarę w Boga, to co powinieneś zrobić? Jaką prawdę powinieneś praktykować? (Odrzucenie). W takim przypadku musisz ich odrzucić. Nie jesteś już zobowiązany, by okazywać im oddanie. Jeśli wierzą w Boga, wtedy są rodziną, twoimi rodzicami. Jeśli zaś nie wierzą w Boga, a nawet się Mu opierają, wówczas kroczycie różnymi ścieżkami. Oni wierzą w szatana i czczą króla diabła; kroczą ścieżką szatana; podążają inną drogą niż ty. Nie jesteście już wtedy rodziną. Oni uważają osoby wierzące w Boga za swoich przeciwników i wrogów, więc nie ciąży już dłużej na tobie zobowiązanie do opiekowania się nimi i musisz się całkowicie od nich odciąć” (Czym jest prawdorzeczywistość? w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że ja i mój tata kroczymy dwiema różnymi drogami: Mój tata ciężko pracował, by zarabiać pieniądze i gonił za sławą i zyskiem, aby inni go podziwiali; kroczył drogą szatana. Ja zaś wierzyłam w Boga i wykonywałam swój obowiązek; kroczyłam drogą dążenia do prawdy i zbawienia. Wcześniej żyłam moimi cielesnymi emocjami, myśląc, że ranię i rozczarowuję tatę rzucając pracę i że ciągle go zawodzę. Ale dzisiaj, po przeczytaniu słów Bożych, nabrałam pewnego rozeznania co do mojego taty. On nie wierzył w Boga, a wręcz próbował powstrzymać mnie przed wiarą. Nie kroczyliśmy tą samą drogą, więc nie mogłam już patrzeć na niego z perspektywy cielesnego krewnego. Gdy to sobie uświadomiłam, przestałam być ograniczana przez moje emocje.

W grudniu 2022 roku, musiałam opuścić dom, ponieważ byłam bardzo zajęta wykonywaniem obowiązku i wracałam do domu tylko raz w tygodniu. Pewnego razu, gdy wróciłam do domu, tata powiedział do mnie surowo: „Kiedy znajdziesz pracę? Jeśli nie zamierzasz pracować, to ani myśl tu zostawać! Wracaj w nasze rodzinne strony na wieś!”. Zaczęłam się martwić: „Jeśli go nie posłucham, czy naprawdę odeśle mnie na wieś? Czy będę wtedy mogła nadal wykonywać swój obowiązek?”. Po tym zdarzeniu zawsze wymykałam się z domu, by wykonywać swój obowiązek. Pewnego razu, gdy miałam już właśnie wychodzić w tym celu z domu, tata mnie zauważył. Powiedział ostro: „Jeśli znowu się wymkniesz, nie wracaj. A jeśli wrócisz, połamię ci nogi! Nie żartuję. Tylko spróbuj!”. Trochę się przestraszyłam i pomyślałam: „Jeśli teraz wyjdę, i wrócę potem, to czy naprawdę połamie mi nogi? Czy powinnam dalej wykonywać swój obowiązek, czy nie?”. Czułam się bardzo rozdarta, zastanawiając się: „Ale jeśli nie pójdę, co z moim obowiązkiem? Pracy w kościele jest tak dużo, a jeśli nie wrócę na czas, opóźni to dzieło”. Modliłam się do Boga i poszukiwałam odpowiedzi. Wtedy pomyślałam o słowach Bożych: „Bez względu na to, co wam się przydarza, czy jest to sprawdzian, czy próba, czy też ktoś was przycina, i niezależnie od tego, jak ludzie was traktują, powinniście najpierw odłożyć te sprawy na bok i przyjść do Boga w gorliwej modlitwie, szukając prawdy i poprawiając swój stan. Najpierw należy rozwiązać tę kwestię. Powinieneś powiedzieć: »Nie ma znaczenia, jak poważna jest dana sprawa; nawet gdyby niebo runęło mi na głowę, muszę dobrze spełniać swój obowiązek. Nie porzucę go, dopóki starczy mi tchu«. Jak zatem powinieneś dobrze wykonywać swój obowiązek? Nie możesz tylko stwarzać pozorów albo być obecny jedynie ciałem, pozwalając umysłowi błądzić – musisz skoncentrować serce i umysł na swoim obowiązku” (Wkraczanie w życie zaczyna się od wykonywania obowiązków, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże dodały mi wiary. Bez względu na to, co się stanie, nawet jeśli tata naprawdę połamałby mi nogi, musiałam wypełnić moją odpowiedzialność i nie mogłam porzucić mojego obowiązku. Na samą myśl o tym natychmiast poczułam przypływ siły i wyszłam z domu, by wykonywać obowiązek. Kiedy później wróciłam do domu, tata mnie nie uderzył, ale nadal próbował przekonać mnie, bym poszła do pracy. Jednak nie dałam się mu ograniczyć i kontynuowałam wykonywanie obowiązku.

W lutym 2023 roku nie wracałam do domu przez miesiąc, ponieważ byłam bardzo zajęta obowiązkiem, a wielki czerwony smok surowo prześladował i aresztował wierzących. Mój tata powiedział ze złością: „Tym razem cię zakuję w kajdany, żebyś nie mogła wyjść!”. Odkąd byłam mała, tata nigdy tak do mnie nie mówił – z czerwoną twarzą i nabrzmiałymi ze złości żyłami na szyi. Byłam przerażona. Tego wieczoru moja młodsza siostra powiedziała do mnie ze łzami w oczach: „Siostro, nie odchodź. Kiedy cię nie ma, tata ciągle narzeka. W ogóle nie myślisz o mamie i o mnie”. Następnego dnia, kiedy miałam wyjść, by wykonywać obowiązek, mama zatrzymała mnie i powiedziała: „Posłuchaj taty i znajdź na razie pracę! Dlaczego jesteś taka uparta?”. Poczułam wielką słabość w sercu. Pomyślałam: „Mama i siostra nigdy wcześniej nie sprzeciwiały się mojej wierze ani wykonywaniu przeze mnie obowiązku, ale teraz są po stronie taty. Jeśli będę dalej wykonywać obowiązek, tata będzie się codziennie kłócił z mamą. A co jeśli ich związek się rozpadnie i wezmą rozwód? Jeśli nie posłucham taty, czy będę mogła w ogóle zostać w tym domu?”. Byłam trochę zmartwiona i przestraszona, i zaczęłam myśleć o podjęciu pracy i porzuceniu obowiązku. Ale w ciągu ostatnich kilku miesięcy wykonywania obowiązku czułam w sercu pokój i radość. Teraz spadają na nas wszelkiego rodzaju katastrofy, a dzieło Boże dobiega końca. Nie chciałam przegapić okazji na otrzymanie Bożego zbawienia. Modliłam się więc do Boga: „O Boże, moje serce jest słabe i pogrążone w bólu. Boję się, że ta rodzina naprawdę się rozpadnie, ale nie chcę być ograniczana. Proszę, daj mi wiarę, bym mogła wytrwać w moim świadectwie”. Potem poszukałam słów Bożych, by je sobie przeczytać. Bóg mówi: „Musisz wszystko znieść. Musisz być gotów porzucić dla Mnie wszystko, podążać za Mną z całej swojej siły i być gotowym zapłacić każdą cenę. Teraz jest czas, kiedy poddaję cię próbie – czy okażesz Mi swoją wierność? Czy będziesz potrafił wiernie podążać za Mną aż do końca drogi? Nie obawiaj się; gdy masz Mnie za wsparcie, któż mógłby stanąć ci na drodze? Zapamiętaj to sobie! Pamiętaj! We wszystkim są Moje dobre intencje i wszystko podlega Mojemu badaniu. Czy każde twoje słowo i każdy twój uczynek podąża za Moim słowem? Kiedy spadną na ciebie próby ognia, czy uklękniesz i Mnie zawołasz? Czy też skulisz się, niezdolny do tego, by ruszyć naprzód?” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 10, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Musisz mieć w sobie Moją odwagę i musisz mieć zasady, gdy stawiasz czoła krewnym, którzy nie wierzą. Przez wzgląd na Mnie nie wolno ci też jednak ulegać żadnym ciemnym mocom. Polegaj na Mojej mądrości, aby kroczyć doskonałą drogą; nie pozwól, aby jakiekolwiek szatańskie knowania wzięły górę. Zrób wszystko, co w twojej mocy, by otworzyć przede Mną swoje serce, a Ja z pewnością cię pocieszę i obdarzę pokojem i radością. Nie dąż do tego, żeby funkcjonować w pewien sposób w obecności innych ludzi; czyż zadowolenie Mnie nie jest cenniejsze i ważniejsze? Sprawiając przyjemność Mnie, czyż nie zyskasz jeszcze więcej wiecznego i trwającego całe życie pokoju i szczęścia?” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 10, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże dodały mi wiary. Nie powinnam się bać tego czy owego; musiałam mieć wiarę w Boga. Nie mogłam zrezygnować z obowiązku tylko dlatego, że bałam się rozpadu mojej rodziny. Zobaczyłam, że moje emocjonalne przywiązanie do rodziny było zbyt silne. Nie oddałam w pełni serca Bogu i nie miałam determinacji, by porzucić wszystko i podążać za Nim. Gdzie była moja lojalność wobec Boga? Bez względu na to, jak bardzo było mi ciężko, musiałam polegać na Bogu i dawać o Nim świadectwo. Bóg sprawuje suwerenną władzę nad małżeństwami i losami ludzi; każdy ma swój własny los. To, co stanie się z małżeństwem moich rodziców i czy ta rodzina się rozpadnie, zależy od Boga. To, jak potoczy się mój los w przyszłości, również jest w rękach Boga; mój tata nie ma tu ostatniego słowa. Muszę trzymać się mojego obowiązku i zadowolić Boga. Gdybym posłuchała taty i przestała wykonywać swój obowiązek, to nie musiałabym już znosić prześladowań ze strony rodziny, ale byłaby to zdrada wobec Boga, a to oznaczałoby wieczny ból!

Minął kolejny dzień. Wczesnym rankiem szykowałam się do wyjścia, by wypełniać swój obowiązek. Ku mojemu zaskoczeniu tata wstał o czwartej czy piątej rano, żeby mnie pilnować. Chwilę po szóstej, wszedł do mojego pokoju i odtworzył wideo z bezpodstawnymi plotkami KPCh szkalującymi Kościół Boga Wszechmogącego. Wiedziałam, że te doniesienia nie są prawdziwe, zwłaszcza że po tak długim czasie wykonywania swojego obowiązku zrozumiałam pewne prawdy, więc nie uległam wpływom bezpodstawnych plotek. Widząc, że moja postawa się nie zmieniła, tata próbował mnie przekonać, mówiąc: „Ostatnio tak bardzo się o ciebie martwię i niepokoję. Wychowałem cię własnymi rękami. Robię to tylko dla twojego dobra – czy kiedykolwiek zrobiłbym ci krzywdę? Jeśli pójdziesz teraz do pracy, kupię ci nowy telefon za ponad dziesięć tysięcy juanów. Kiedy twoja młodsza siostra będzie miała wakacje, dam wam pieniądze, żebyście obie pojechały na wycieczkę do Sanya”. Kiedy usłyszałam te słowa taty, poczułam, że jeśli tym razem go nie posłucham, naprawdę go zawiodę. Ale wiedziałam też, że wiara w Boga i wykonywanie obowiązku to właściwa droga w życiu i nie mogłam z niej zrezygnować. Byłam rozdarta. Zdałam sobie sprawę, że mój stan jest niewłaściwy, więc modliłam się w głębi ducha do Boga, prosząc Go, by ustrzegł moje serce przed wpływem słów taty. Tata zobaczył, że nic nie mówię, i wrócił do salonu.

Potem przeczytałam słowa Boże i zrozumiałam, że to, iż ojciec utrudnia mi wiarę w Boga, było zakłóceniem ze strony szatana. Bóg Wszechmogący mówi: „Kiedy ludzie nie zostali jeszcze zbawieni, ich życie często jest zaburzane, a nawet kontrolowane przez szatana. Innymi słowy, ludzie, którzy nie zostali zbawieni, są więźniami szatana, nie mają wolności, szatan z nich nie zrezygnował, nie mają kwalifikacji lub prawa do wielbienia Boga, szatan depcze im po piętach i zaciekle atakuje. Tacy ludzie nie mogą mówić o szczęściu, nie mogą mówić o prawie do normalnego istnienia, a tym bardziej nie mogą mówić o jakiejkolwiek godności” (Boże dzieło, Boże usposobienie i Sam Bóg II, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). „Bóg ma wiele środków i dróg do wypróbowania człowieka, ale każda z nich wymaga »współpracy« Bożego wroga: szatana. To oznacza, że dając człowiekowi broń, którą może on walczyć z szatanem, Bóg przekazuje człowieka szatanowi i pozwala szatanowi »wypróbować« postawę człowieka. Jeśli człowiek może wyrwać się z formacji bojowych szatana, jeśli może uciec z okrążenia szatana i nadal żyć, to człowiek zdał egzamin. Jeśli jednak człowiek nie opuści szatańskich formacji bojowych i ugnie się przed szatanem, to nie zda egzaminu. Niezależnie od aspektu człowieka, który Bóg bada, kryteria jego badania dotyczą tego, czy człowiek trwa niezłomnie w świadectwie, gdy jest zaatakowany przez szatana i czy opuścił Boga oraz skapitulował przed szatanem i poddał mu się, gdy był w jego zasadzce. Można powiedzieć, że to, czy człowiek może być zbawiony czy też nie, zależy od tego, czy może zwyciężyć i pokonać szatana, a czy może zyskać wolność zależy od tego, czy jest w stanie podnieść samodzielnie broń daną mu przez Boga, aby pokonać niewolę szatana, sprawiając, że szatan całkowicie porzuci nadzieję i zostawi go w spokoju. Jeśli szatan porzuca nadzieję i rezygnuje z kogoś, oznacza to, że szatan nigdy więcej nie będzie próbował odebrać tej osoby Bogu, nigdy więcej nie będzie oskarżał tej osoby ani jej przeszkadzał, już nigdy więcej nie będzie jej chciwie torturował lub atakował. Tylko taki człowiek został naprawdę pozyskany przez Boga. Jest to cały proces pozyskiwania ludzi przez Boga” (Boże dzieło, Boże usposobienie i Sam Bóg II, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że jeszcze nie do końca wyszłam z szyków bojowych szatana. Szatan wciąż posługiwał się moim tatą, by nieustannie mnie niepokoić, karmiąc mnie na siłę plotkami sfabrykowanymi przez KPCh. Gdy zobaczył, że nie chcę słuchać, wykorzystał uczucia rodzinne i czułe słowa, próbując wszelkich taktyk, zarówno surowych, jak i łagodnych, by skłonić mnie do zdrady Boga. To było takie wstrętne! Pomyślałam o tym, jak Hiob stawił czoła kuszeniu szatana. Wszystkie jego trzody i stada, które pasąc się, zajmowały całe wzgórza, zniknęły, jego ciało pokryły bolesne wrzody, a żona namawiała go, by wyrzekł się Boga. Ale Hiob powiedział: „Jahwe dał, i Jahwe zabrał; błogosławione niech będzie imię Jahwe” (Hi 1:21). „Czyż mamy przyjmować pomyślność z ręki Boga, a przeciwności już nie?” (Hi 2:10). Gdy Hiob stanął w obliczu próby, nie wyrzekł się Boga i trwał przy świadectwie o Bogu. Musiałam brać przykład z Hioba, pokonać szatana, dzierżąc broń słów Bożych pośród jego oblężenia, i trwać przy świadectwie o Bogu. Modliłam się do Boga i powzięłam postanowienie, prosząc Go, by dał mi wiarę do trwania przy świadectwie.

Przeczytałam jeszcze kilka fragmentów słów Bożych i zyskałam pewne zrozumienie samej siebie. Bóg Wszechmogący mówi: „Musisz cierpieć trudy dla prawdy, musisz poświęcić się prawdzie, musisz znosić upokorzenie dla prawdy i musisz doświadczyć więcej cierpienia, aby zyskać więcej prawdy. To właśnie powinieneś czynić. Nie wolno ci odrzucać prawdy po to, by cieszyć się rodzinną harmonią, i nie wolno ci utracić godności i rzetelności całego życia dla chwilowej przyjemności. Powinieneś dążyć do wszystkiego, co jest piękne i dobre, i powinieneś iść w życiu ścieżką, która ma większe znaczenie. Jeśli prowadzisz tak przyziemne doczesne życie i nie dążysz do żadnych celów, czyż nie marnujesz życia? Cóż możesz zyskać z takiego życia? Powinieneś zaniechać wszelkich cielesnych przyjemności dla jednej prawdy i nie powinieneś rezygnować ze wszystkich prawd dla odrobiny przyjemności. Tacy ludzie nie posiadają prawości ani godności; ich egzystencja nie ma żadnego znaczenia!” (Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Podążaliście za Mną przez wszystkie te lata, jednak nigdy nie okazaliście ani krzty lojalności. Woleliście raczej skupiać się na ludziach i sprawach, których lubicie – do tego stopnia, że zawsze i wszędzie nosicie te osoby i te rzeczy w waszych sercach i nigdy ich nie porzucacie. Kiedykolwiek jesteście podekscytowani czy przejęci którąkolwiek z rzeczy, którą kochacie, to dzieje się to wtedy, gdy za Mną podążacie lub nawet gdy słuchacie Mych słów. Dlatego mówię, że używacie lojalności, o którą prosiłem, by zamiast Mnie okazywać lojalność i szacunek waszym »pupilom«. Mimo iż czasami poświęcacie dla Mnie jedną lub dwie z drogich wam spraw, nie jest to poświęcenie całkowite i nie świadczy o tym, że to wobec Mnie jesteście całkowicie lojalni” (Właściwie wobec kogo jesteś lojalny? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że muszę cierpieć dla prawdy i że nie powinnam jej odrzucać tylko po to, by cieszyć się rodzinną harmonią. Przez cały czas, gdy wierzyłam w Boga i wykonywałam swój obowiązek, ostrożnie starałam się zachować tę rodzinę, bojąc się, że moje relacje z nimi się rozpadną i nie będę mogła wrócić do domu. W obliczu powtarzających się prób perswazji i gróźb ze strony taty czułam się bardzo słaba na duchu i stanęłam przed dylematem, wahając się, czy wyjść i ponownie wykonywać swój obowiązek. Zobaczyłam, że zawsze byłam lojalna wobec tej rodziny, a nie wobec Boga, i z pewnością nie stawiałam dążenia do prawdy na pierwszym miejscu. Ponieważ moje uczuciowe przywiązanie do rodziny było tak silne, kilkakrotnie uległam pokusom szatana i niemal zdradziłam Boga. Dopiero wtedy zobaczyłam, że szatan skłania ludzi do życia w uczuciach rodzinnych, dogadzania ciału i ostatecznie do utraty szansy na zbawienie. Intencją Boga jest, abyśmy wykonywali nasz obowiązek jako istoty stworzone, dążyli do prawdy, urzeczywistniali prawdziwe człowieczeństwo i osiągnęli zbawienie. Gdybym tym razem posłuchała taty i poszła do pracy tylko po to, by chronić swoje cielesne interesy, mogłabym cieszyć się rodzinną harmonią, ale straciłabym okazję do zdobycia prawdy. Czymże by to było, jeśli nie pustką i bólem? Musiałam wybrać właściwą drogę. Pewnego ranka tata musiał nagle wyjść coś załatwić. Wykorzystałam okazję, by wyjść z domu i znów zająć się obowiązkiem.

Dwa miesiące później otrzymałam list z kościoła z informacją, że tata doniósł na mnie na policję, a także zgłosił moją babcię oraz braci i siostry w naszej rodzinnej miejscowości, co doprowadziło do aresztowania ich wszystkich. Mój tata używał wszelkich metod, by zaciekle mnie prześladować i powstrzymywać przed wykonywaniem obowiązku. Kiedy zobaczył, że nie chcę go słuchać, całkowicie zwrócił się przeciwko mnie i zawiadomił policję, wydając nawet moją babcię. Jego istota jest istotą diabła! Gdy wyraźnie zobaczyłam jego istotę, nie byłam już ograniczana przez moje uczucia. Począwszy od tamtego dnia już nigdy nie wróciłam do domu. Od tamtej pory wykonuję swój obowiązek w pełnym wymiarze godzin. Dziękuję Bogu za to, że poprowadził mnie do dokonania właściwego wyboru!


12. Doświadczenie udręki choroby nauczyło mnie podporządkowania się

Autorstwa Wang Qin, Chiny

Pewnego dnia w czerwcu 2021 roku poczułem zawroty głowy i dyskomfort, więc zmierzyłem ciśnienie. Skurczowe wynosiło ponad 200, a rozkurczowe 120. Później wziąłem leki i spadło, ale ciśnienie skurczowe wciąż czasem skakało do 160, co przyprawiało mnie o bóle i zawroty głowy. Zacząłem się martwić codzienną pracą przy komputerze przy tak wysokim ciśnieniu. Pomyślałem: „Co, jeśli przy takim trybie życia mój stan się pogorszy, a ja nie będę mógł już wykonywać swoich obowiązków? Czy będę wtedy mógł dostąpić zbawienia?”. Dlatego nie chciałem się zbytnio forsować. W tamtym czasie byłem przywódcą kościoła i musiałem codziennie doglądać pracy. Co więcej, dwoje braci i sióstr, z którymi współpracowałem, dopiero zaczęło się szkolić, więc musiałem dźwigać większy ciężar. Zacząłem odczuwać pewien żal, martwiąc się, że cały ten stres podniesie mi ciśnienie. Ciągle martwiłem się swoją chorobą, więc nie wkładałem serca w swoje obowiązki. Jedynie pobieżnie przeglądałem różne prawdozasady, rozumiejąc tylko ich dosłowne znaczenie, ale nie potrafiłem ich faktycznie zastosować w moich obowiązkach. Gdy widziałem, że nasza praca nie przynosi dobrych rezultatów, nie wkładałem żadnego prawdziwego wysiłku w szukanie sposobu na rozwiązanie naszych problemów, bo ciągle bałem się, że poświęcenie temu dużej ilości energii spowoduje u mnei skok ciśnienia.

W lutym 2023 roku brat z mojej rodziny goszczącej namawiał mnie, bym poszedł na badania do szpitala, skoro mam tak częste bóle i zawroty głowy. Później lekarz powiedział mi, że przeszedłem udar i potrzebuję pilnego leczenia. Ostrzegł, że jeśli stan się pogorszy, może to doprowadzić do paraliżu, a nawet zagrażać życiu. Martwiłem się, że jeśli mój stan aż tak się pogorszy, nie będę mógł wykonywać swoich obowiązków, a wtedy czyż cała moja nadzieja na bycie zbawionym nie przepadnie? Chciałem natychmiast poddać się leczeniu, ale wtedy otrzymałem list z informacją, że pewien przywódca kościoła został aresztowany i stał się judaszem i że muszę się natychmiast przenieść. Po tym zdarzeniu nie odważyłem się wrócić do szpitala. Później zacząłem wykonywać obowiązki polegające na pracy z tekstami. Pewnego ranka próbowałem wstać z łóżka i uderzyła mnie taka fala zawrotów głowy i mdłości, że nie mogłem nawet ustać. Musiałem się z powrotem położyć. Pomyślałem: „Mam już wysokie ciśnienie i udar. Czy to możliwe, że udar się pogłębił i naczynie krwionośne jest zablokowane?”. Chciałem pojechać do domu na leczenie, ale policja wciąż mnie ścigała. Nie mogłem wrócić. Modliłem się więc do Boga i czytałem Jego słowa omawiające to, jak doświadczać choroby. Następnego dnia zawroty głowy nieco ustąpiły. Dwa miesiące później moje zdrowie poprawiło się dość znacznie, ale wciąż żyłem w zmartwieniu i lęku. Bałem się, że dodatkowy wysiłek umysłowy mnie wyczerpie i pogorszy mój stan, więc nie chciałem płacić wysokiej ceny w ramach moich obowiązków. Wykonywałem pracę zdawkowo, byle tylko mieć ją z głowy. Nie byłem uważny przy weryfikacji artykułów, co sprawiło, że te, które wybrałem, były niskiej jakości. W kwietniu 2024 roku brat Zheng dołączył do mojego zespołu, by ze mną współpracować, i poczułem, że mój ciężar nieco zelżał. Widząc, jak jest całkowicie skupiony na swoich obowiązkach, poczułem zazdrość. „Gdybym tylko był zdrowy tak jak on!” – pomyślałem. „W ciągu ostatnich kilku lat moje zdrowie tak bardzo się pogorszyło. To nie tylko wysokie ciśnienie i udar; mam też szumy uszne. Często podczas wykonywania obowiązków odczuwam zawroty głowy i mam zamglony umysł. Moje prawe ramię też jest nieco zdrętwiałe – może to przez słabe krążenie. Mam już ponad sześćdziesiąt lat, a mój układ odpornościowy też jest słaby. Przy takim zdrowiu, czyż jeśli pewnego dnia zostanę sparaliżowany i nie będę mógł wykonywać obowiązków, to nie stanę się bezużyteczny i nie stracę szansy na bycie zbawionym i wejście do królestwa niebieskiego? Czy cena, którą zapłaciłem, i cierpienie, które znosiłem przez te wszystkie lata, nie poszłyby na marne?”. Myśląc o tym, czułem się nieco przygnębiony. Brat Zheng omówił ze mną to, że gdy stajemy w obliczu choroby, powinniśmy szukać intencji Boga. Poczułem się trochę dotknięty, myśląc, że on nie może rozumieć, przez co przechodzę. Ale potem zastanowiłem się nad tym, jak przez lata ciągle żyłem w udręce i zmartwieniu z powodu mojego zdrowia, nigdy nie wkładając serca w szukanie intencji Boga. Wiedziałem, że mój stan nie jest właściwy, więc pomodliłem się do Boga: „Boże, wiem, że w tej chorobie, która na mnie spadła, kryje się Twoja intencja. Proszę, poprowadź mnie, bym zrozumiał prawdę i wyciągnął lekcję”.

Później przeczytałem fragmenty słów Bożych i zacząłem nieco lepiej rozumieć Jego intencję. Bóg Wszechmogący mówi: „Gdy Bóg zsyła na kogoś chorobę, mniej lub bardziej poważną, Jego celem nie jest to, żebyś docenił wszystkie aspekty bycia chorym, szkody, jakie choroba ci wyrządza, niedogodności i trudy przez nią powodowane i wszelkiego rodzaju uczucia, jakie z niej wynikają – Jego celem nie jest to, żebyś docenił chorobę, doświadczając jej na własnej skórze. Jego celem jest to, żebyś wyniósł naukę z choroby, żebyś nauczył się, jak uchwycić intencje Boga, żebyś poznał swoje zepsute skłonności, jakie ujawniasz, i błędne postawy, jakie przyjmujesz wobec Boga, gdy chorujesz, i nauczył się, jak podporządkować się suwerennej władzy i zarządzeniom Boga, tak byś mógł osiągnąć prawdziwe podporządkowanie się Bogu i wytrwać w świadectwie – to jest absolutnie kluczowe. Bóg chce cię zbawić i oczyścić poprzez chorobę. Z czego chce On cię oczyścić? Chce oczyścić cię ze wszystkich twoich nadmiernych pragnień i żądań wobec Boga, a nawet z twoich różnych przejawów wyrachowania, osądów i intryg, które czynisz za wszelką cenę, by przetrwać i pozostać przy życiu. Bóg nie domaga się, żebyś robił plany i wydawał osądy, oraz nie pozwala, byś miał wobec Niego jakieś wygórowane pragnienia; On wymaga jedynie, byś Mu się podporządkował i byś poprzez praktykę i doświadczenie podporządkowania się poznał własne nastawienie do choroby i do tych stanów ciała które od Niego pochodzą, a także byś poznał własne osobiste życzenia. Gdy poznasz te rzeczy, wtedy docenisz, jakie korzyści przynoszą ci ta choroba lub te symptomy cielesne przygotowane przez Boga; wtedy docenisz, jak bardzo są one pomocne w zmianie twojego usposobienia, w dostąpieniu zbawienia i we wkroczeniu w życie. Dlatego w sytuacji, gdy zapadasz na jakąś chorobę, nie wolno ci ciągle zastanawiać się, w jaki sposób od niej się uwolnić, uciec lub ją odrzucić” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Ze słów Boga zrozumiałem, że choroby spadają na nas za sprawą Jego dobrych intencji, aby nas przemienić i oczyścić. Ci, którzy dążą do prawdy, mogą wyciągnąć lekcje z choroby i osiągnąć prawdziwe podporządkowanie się Bogu. Ale kiedy choroba spadła na mnie, nie szukałem intencji Boga ani nie zastanawiałem się nad sobą, by siebie poznać. Cały czas żyłem tylko swoją chorobą, martwiąc się, że jeśli zostanę sparaliżowany i nie będę mógł wykonywać swoich obowiązków albo nawet umrę, moja nadzieja na bycie zbawionym i wejście do królestwa niebieskiego całkowicie przepadnie. Ponieważ martwiłem się, że mój stan się pogorszy, nie dźwigałem brzemienia przy wykonywaniu swoich obowiązków, bojąc się wycieńczenia organizmu. Nawet gdy bracia i siostry omawiali ze mną wyciąganie lekcji z choroby, i tak tego nie przyjmowałem. Myślałem: „Łatwo wam mówić; to nie wy jesteście chorzy i zbolali”. Zawsze byłem zazdrosny o dobre zdrowie innych i narzekałem, że Bóg nie dał mi zdrowego ciała. W najmniejszym stopniu nie szukałem prawdy ani nie próbowałem wyciągnąć lekcji. Jak mogłem mieć nadzieję na zyskanie prawdy, bycie oczyszczonym czy przemienionym?

Później zacząłem szukać prawdy dotyczącej moich problemów. Przeczytałem słowa Boże: „Jeśli chodzi o to ludzkie ciało, nie ma znaczenia, na jakie choroby ludzie zapadają, czy ich stan zdrowia się poprawia i w jakim stopniu cierpią – to wszystko nie zależy od ludzi, to wszystko jest w rękach Boga. Jeśli w sytuacji, gdy dopada cię choroba, podporządkowujesz się zarządzeniom Boga i jesteś skłonny ten fakt zaakceptować i przetrzymać, to twoja choroba nie zniknie; jeśli nie akceptujesz tego faktu, i tak nie będziesz w stanie uwolnić się od choroby – tak się rzeczy mają. Jednego dnia możesz mieć pozytywne nastawienie do swojej choroby, a drugiego dnia – negatywne. To znaczy, bez względu na twoje nastawienie nie zmienisz faktu, że jesteś chory” (Jak dążyć do prawdy (4), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Gdy zwykli ludzie chorują, to zawsze cierpią i są przygnębieni, istnieją granice tego, co są w stanie znieść. Jedno jednak trzeba zaznaczyć: gdyby ludzie zawsze chcieli polegać na własnych siłach, by uwolnić się od choroby, jaki byłby ostateczny rezultat? Czy nie cierpieliby jeszcze bardziej, czy nie dołowaliby się jeszcze bardziej? Dlatego im cięższa staje się choroba, tym usilniej ludzie powinni szukać prawdy i sposobu praktykowania, który jest zgodny z intencjami Boga. Im bardziej podupadają na zdrowiu, tym bardziej powinni stawać przed Bogiem i poznawać swoje własne zepsucie oraz niedorzeczne żądania, jakie stawiają Bogu. Im dotkliwiej cierpisz z powodu choroby, tym większej próbie poddawane jest twoje podporządkowanie. Dlatego gdy chorujesz, sam fakt, że potrafisz nadal podporządkowywać się zarządzeniom Boga oraz zbuntować się przeciw własnym skargom i niedorzecznym żądaniom, dowodzi, iż jesteś kimś, kto rzeczywiście dąży do prawdy i podporządkowuje się Bogu, kimś, kto niesie świadectwo; znaczy to, że twoja lojalność i podporządkowanie się Bogu są realne i przechodzą próbę, nie są zaś tylko sloganami i doktryną. Tak ludzie powinni praktykować, gdy zachorują. Gdy dopada cię choroba, ma ona odsłonić wszystkie twoje niedorzeczne żądania oraz nierealistyczne wyobrażenia i pojęcia dotyczące Boga, a także poddać próbie twoją wiarę w Boga i twoje podporządkowanie się Mu. Jeśli pomyślnie przejdziesz tę próbę, to masz prawdziwe świadectwo i realny dowód swojej wiary w Boga, lojalności i podporządkowania się Mu. Tego chce Bóg i to właśnie istota stworzona powinna posiadać i urzeczywistniać. Czy to wszystko nie jest pozytywne?” (Jak dążyć do prawdy (4), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże wskazały właściwą perspektywę i ścieżkę praktyki, gdy stajemy w obliczu choroby: szczerze wierzyć i podporządkować się suwerennej władzy Boga i Jego zrządzeniom, a nie próbować pozbyć się choroby na własną rękę – to przyniesie tylko więcej cierpienia. Sam miałem pewne praktyczne doświadczenie słów Bożych. Kiedy moje ciśnienie krwi przekroczyło 200 mmHg, byłem przerażony. Myślałem, że jeśli nie skupię się na dbaniu o siebie albo jeśli przypadkowo upadnę, skończę sparaliżowany lub nawet martwy. Bałem się, że jeśli włożę zbyt wiele wysiłku umysłowego w mój obowiązek, pogorszy to mój stan i doprowadzi do poważnych konsekwencji, więc nieustannie odczuwałem negatywne emocje: niepokój i lęk. Przyniosło to mojemu ciału i umysłowi wiele presji i bólu oraz wpłynęło na moje obowiązki. Czyż nie działo się tak dlatego, że nie miałem wiedzy o suwerennej władzy Boga? Prawda jest taka, że niezależnie od tego, czy moja choroba ma poważną, czy łagodną postać, albo kiedy mogę umrzeć – zamartwianie się i niepokój niczego nie zmienią. Wszystko to podlega suwerennej władzy Boga i Jego i zrządzeniom. Na przykład, gdy już miałem wysokie ciśnienie, był taki tydzień, kiedy dwa razy spadłem z roweru, i były to naprawdę groźne upadki. Wtedy pomyślałem: „To koniec, prawdopodobnie będę sparaliżowany”. Ale okazało się, że miałem tylko drobne zadrapania; w ogóle nie było to tak poważne, jak sobie wyobrażałem. Czyż nie była to Boża ochrona? Musiałem zmienić swoje błędne spojrzenie i podejść do choroby we właściwy sposób. Powinienem poddać się leczeniu, gdy to konieczne, ale co do tego, czy wyzdrowieję, czy będę żył, czy umrę, nie mogę stawiać Bogu żądań, a już na pewno nie wolno mi Go źle rozumieć ani się na Niego skarżyć. Muszę podporządkować się suwerennej władzy Boga i Jego i zrządzeniom, a w chorobie bardziej szukać prawdy oraz zastanawiać się nad sobą i poznawać siebie. To jedyny sposób, by odnieść prawdziwe korzyści.

Później dalej zastanawiałem się nad pierwotną przyczyną tego, dlaczego żyłem pogrążony w negatywnych uczuciach. Przeczytałem słowa Boże: „Ludzie wierzą w Boga, aby zostać pobłogosławionym, nagrodzonym, ukoronowanym. Czy nie ma go w sercu każdego człowieka? Jest, to fakt. Chociaż ludzie nieczęsto o tym mówią, a nawet ukrywają motywację i pragnienie otrzymania błogosławieństw, to jednak ta motywacja i pragnienie w głębi ludzkich serc zawsze były niewzruszone. Bez względu na to, jak wiele duchowych teorii ludzie rozumieją, jakie mają doświadczenie i wiedzę, jakie obowiązki mogą wykonać, jak wiele cierpienia znoszą lub jak wysoką cenę płacą, nigdy nie porzucają ukrytej głęboko w ich sercach motywacji do uzyskania błogosławieństw i zawsze w milczeniu trudzą się w służbie dla niej. Czyż nie jest to coś, co tkwi najgłębiej w ludzkich sercach? Jak czulibyście się bez tej motywacji do otrzymywania błogosławieństw? Z jakim nastawieniem wykonywalibyście swoje obowiązki i podążali za Bogiem? Co by się stało z ludźmi, gdyby pozbyto się tej motywacji do otrzymywania błogosławieństw, która kryje się w ich sercach? Jest możliwe, że wielu ludzi ogarnęłoby zniechęcenie, a inni staliby się zdemotywowani do wykonywania swoich obowiązków. Straciliby zainteresowanie swoją wiarą w Boga, tak jakby ich dusza zniknęła. Wyglądaliby tak, jakby wyrwano im serce. Dlatego właśnie mówię, że motywacja do błogosławieństw jest czymś głęboko ukrytym w ludzkich sercach” (Sześć wskaźników rozwoju życiowego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Przed podjęciem decyzji o wykonywaniu swojego obowiązku, w głębi serca antychryści są pełni oczekiwań co do swoich widoków na przyszłość, zdobycia błogosławieństw, pomyślnego przeznaczenia, a nawet korony, a wręcz mają totalną pewność, że osiągną te rzeczy. Z takimi intencjami i aspiracjami przychodzą do domu Bożego, aby wykonywać swoje obowiązki. Czy zatem takie wykonywanie przez nich obowiązków zawiera w sobie szczerość, prawdziwą wiarę i lojalność, których wymaga Bóg? W tym momencie nie sposób jeszcze tych rzeczy dostrzec, ponieważ każdy z antychrystów charakteryzuje się całkowicie interesownym sposobem myślenia, zanim zacznie wykonywać swój obowiązek. Każdy podejmuje decyzję o jego wykonaniu, kierując się własnym interesem, a także opierając się na warunku wstępnym, jaki stanowią wylewające się z nich ambicje i pragnienia. Jakie intencje przyświecają antychrystom przy wykonywaniu obowiązków? Chodzi o ubicie interesu, o dokonanie wymiany. Można powiedzieć, że zanim przystąpią oni do wykonywania obowiązków, stawiają takie warunki: »Jeżeli wykonam swój obowiązek, to muszę uzyskać błogosławieństwa i dobre przeznaczenie. Muszę uzyskać wszystkie błogosławieństwa i korzyści, które, jak powiedział Bóg, są przygotowane dla ludzkości. Jeśli nie uda mi się ich uzyskać, to nie wykonam tego obowiązku«. Z takimi intencjami, ambicjami i pragnieniami przychodzą oni do domu Bożego, aby wykonywać swoje obowiązki. Do pewnego stopnia wydają się być szczerzy i, rzecz jasna, nowi wierzący, którzy dopiero zaczynają wykonywać swoje obowiązki, mogą to również nazwać entuzjazmem. Ale poza pewną dozą entuzjazmu, nie ma w tym jednak autentycznej wiary ani lojalności. Nie można tego nazwać szczerością. Biorąc pod uwagę takie nastawienie antychrystów do wykonywania swoich obowiązków, widzimy, że jest ono całkowicie nastawione na ubicie transakcji i wypełnione pragnieniem korzyści, takich jak uzyskanie błogosławieństw, wejście do królestwa niebieskiego, otrzymanie korony i nagród” (Punkt dziewiąty (Część siódma), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Ze słów Bożych zrozumiałem, że antychryści przychodzą do kościoła wykonywać swoje obowiązki tylko po to, by zyskać błogosławieństwa. Aby zyskać błogosławieństwa, antychryst może porzucić wszystko, ponosić koszty i płacić cenę, ale w chwili, gdy poczuje, że nie może otrzymać błogosławieństw, jest zdolny do zdradzenia Boga. Zastanawiając się nad sobą, zdałem sobie sprawę, że moje własne intencje i cele w wierze w Boga były dokładnie takie same: zyskać błogosławieństwa i wejść do królestwa niebieskiego. Przez te wszystkie lata wiary nie powstrzymały mnie prześladowania ze strony KPCh ani drwiny i oszczerstwa świata i wytrwałem w podążaniu za Bogiem oraz wykonywaniu moich obowiązków. Robiłem to wszystko, myśląc, że cena, którą zapłaciłem, i moje ponoszenie kosztów zapewnią mi łaskę i błogosławieństwa Boga oraz zagwarantują wejście do królestwa niebieskiego. Kiedy dostałem nadciśnienia i udaru, martwiłem się, że jeśli przy wzroście ćiśnienia nie umrę, to przynajmniej skońćzę sparaliżowany, a jeśli nie będę mógł wykonywać obowiązków, to stracę błogosławieństwo wejścia do królestwa niebieskiego. Dlatego cały czas byłem przygnębiony. Gdy widziałem, że moje obowiązki nie przynoszą dobrych rezultatów, nie niepokoiłem się tym; martwiłem się raczej, że nadmierny wysiłek umysłowy pogorszy mój stan i stracę szansę na zyskanie błogosławieństw. Zobaczyłem, że wszystko, o czym myślałem i co robiłem, służyło mojej własnej cielesnej korzyści. Wierzyłem, wyrzekałem się i ponosiłem koszty tylko po to, by uzyskać błogosławieństwa. Żyłem według tej szatańskiej zasady przetrwania: „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”. Aby zyskać błogosławieństwa, potrafiłem wyrzec się wszystkiego i ponosić koszty, nie zważając na nic innego, ale jeśli nie było w tym dla mnie błogosławieństw, po prostu popadałem w zniechęcenie i zaczynałem się obijać. Czyż nie przejawiałem usposobienia antychrysta? W dniach ostatecznych Bóg wyraża prawdę, by wykonywać dzieło zbawienia ludzkości. Intencją Boga nie jest to, bym podążał za Nim i wykonywał swoje obowiązki tylko po to, by otrzymać błogosławieństwa. Ma On nadzieję, że w procesie wykonywania obowiązków będę dążył do prawdy, by rozwiązać problem moich skażonych skłonności, zmienić błędne poglądy na wiarę, odrzucić to, co pochodzi od szatana, i stać się kimś, kto jest zgodny z Bożymi intencjami. Tylko wtedy mogę zyskać Bożą aprobatę. Ja natomiast zawsze kierowałem się w życiu samolubnym, egoistycznym, szatańskim usposobieniem, dążąc jedynie do zdobycia błogosławieństw. Czyż po prostu nie kroczyłem ścieżką Pawła? Paweł wierzył w Boga, ale nie dążył do prawdy i życia. Traktował całą swoją pracę i trud dla Boga jako kartę przetargową, by zyskać koronę i błogosławieństwa, próbując dobić targu z Bogiem. Po latach wiary jego szatańskie, zepsute skłonności nie zmieniły się ani na jotę. Bezczelnie wykrzykiwał przeciwko Bogu, żądając korony, a czyniąc to, obraził Boże usposobienie i został ukarany. Jeśli wierzę w Boga, ale nie dążę do prawdy i życia i zawsze gonię za błogosławieństwami oraz próbuję targować się z Bogiem, również zostanę ukarany, jeśli nie okażę skruchy. Uświadomiwszy sobie konsekwencje dalszego podążania tą ścieżką, pomodliłem się do Boga: „Boże, wiem, że za tą chorobą kryją się Twoje dobre intencje. Ma ona mnie obnażyć i zbawić. To Twoja miłość, która na mnie spływa, pozwalając mi wyraźnie zobaczyć, że przez cały ten czas dążyłem tylko do błogosławieństw i kroczyłem złą drogą. Boże, jestem gotów okazać skruchę. Od teraz skupię się na dążeniu do prawdy”. Po modlitwie poczułem o wiele większy spokój i ulgę w sercu.

Później zastanawiałem się nad innym błędnym poglądem, który wyznawałem: myślą, że jeśli stan mojego zdrowia się pogorszy i nie będę mógł wykonywać moich obowiązków, nie będę mógł być zbawiony. Dalej szukałem prawdy, by ten problem rozwiązać. Przeczytałem słowa Boże: „Być zbawionym oznacza przede wszystkim być wolnym od grzechu, uwolnionym od wpływu szatana, podporządkować się Bogu i prawdziwie zwrócić się do Niego. Co musicie posiadać, by się uwolnić od grzechu i od wpływu szatana? Prawdę. Jeśli ludzie mają nadzieję na zyskanie prawdy, muszą się wyposażyć w wiele słów Boga, być w stanie ich doświadczać i je praktykować, by móc zrozumieć prawdę i wkroczyć w rzeczywistość. Dopiero wtedy mogą zostać zbawieni. To, czy ktoś może zostać zbawiony, nie zależy od tego, jak długo ten ktoś wierzy w Boga, jak dużą wiedzę posiadł, czy posiada talenty albo mocne strony, ani ile wycierpiał. Jedyną rzeczą, która ma bezpośredni związek ze zbawieniem, jest to, czy dana osoba potrafi zyskać prawdę, czy nie” (Docenianie słów Boga jest fundamentem wiary w Niego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg bardzo wyraźnie określił standard bycia zbawionym. Patrzy On głównie na to, czy ludzie potrafią wprowadzać w życie rzeczywistość Jego słów; czy we wszystkich sprawach przestają żyć według szatańskich filozofii, a zamiast tego postrzegają ludzi i sprawy oraz zachowują się i działają zgodnie z Jego słowami i prawdozasadami; czy boją się Boga, są Mu podporządkowani i lojalni wobec Niego oraz czy Go kochają; a także czy urzeczywistniają prawdziwe człowieczeństwo. Tylko ci, którzy posiadają te prawdorzeczywistości, zostaną zbawieni przez Boga. Ale co do mnie, po tych wszystkich latach wiary nie odrzuciłem żadnej z moich zepsutych skłonności, takich jak arogancja, zarozumiałość, samolubstwo czy nikczemność. Chociaż byłem w stanie trochę pocierpieć i zapłacić niewielką cenę, wykonując swoje obowiązki, w rzeczywistości próbowałem targować się z Bogiem, kierując się pragnieniem zyskania błogosławieństw. Cała moja istota wciąż żyła pod mrocznym wpływem szatana i naprawdę wiele brakowało mi do zbawienia. Jeśli nie rozwiążę problemu tych zepsutych skłonności, jeśli to pragnienie błogosławieństw wciąż będzie obecne w moim sercu, to nawet jeśli będę wykonywał jakieś obowiązki, na koniec i tak nie zostanę zbawiony. Muszę skupić się na dążeniu do prawdy. To jedyny sposób, by mieć szansę na bycie zbawionym.

Również moje ciągłe zamartwianie się, że jeśli poważnie zachoruję i umrę, to nie będę mógł być zbawiony – to także wynikało z niezrozumienia prawdy. Poszukałem więc odpowiednich słów Bożych do przeczytania. Bóg Wszechmogący mówi: „Jeżeli będąc o krok od utraty życia, zachowujesz spokój, jesteś gotów i podporządkowujesz się bez słowa skargi, jeżeli czujesz, że do końca dopełniłeś swojej odpowiedzialności, swoich powinności i obowiązków, a twoje serce jest radosne i spokojne – jeżeli odchodzisz w taki sposób – to dla Boga nie odszedłeś wcale. Żyjesz raczej w innej sferze i pod inną postacią. Zdarzyło się tylko tyle, że zmienił się twój sposób życia – tak naprawdę wcale nie jesteś martwy. Człowiek postrzega to w ten sposób: »Umarł tak młodo, co za szkoda!«. Jednakże w oczach Boga ty wcale nie umarłeś ani nie odszedłeś, by cierpieć, lecz raczej odszedłeś, by radować się błogosławieństwami i by zbliżyć się do Boga. A to dlatego, że w oczach Boga jako istota stworzona spełniłeś już kryteria w wykonywaniu swojego obowiązku, twój obowiązek został zakończony i Bóg nie wymaga od ciebie, byś dalej go wykonywał pośród innych istot stworzonych. Dla Boga ty wcale nie »odszedłeś«, lecz zostałeś »zabrany«, »odprowadzony« lub »wyprowadzony«, a to oznacza coś dobrego” (Głoszenie ewangelii jest powinnością, którą wszyscy wierzący są zobowiązani wypełniać, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych zrozumiałem, że niektórzy ludzie, póki żyją, potrafią trwać przy swoich obowiązkach bez względu na to, z czym się mierzą – czy to prześladowaniem, udręką, męką choroby czy trudnościami finansowymi – nie skarżąc się na Boga ani Go nie zdradzając. Tacy ludzie nieśli prawdziwe świadectwo. Mimo że ich ciało umiera, w rzeczywistości są zabierani przez Boga, by żyć w innej przestrzeni. Zawsze martwiłem się, że śmierć oznacza utratę szansy na bycie zbawionym, ale rzeczywistość jest taka, że wynik człowieka po śmierci jest wyznaczany na bazie jego postawy wobec Boga i prawdy za życia. Pomyślałem o Hiobie. Wierzył on, że Bóg jest Suwerenem nieba, ziemi i wszystkich rzeczy. Przez całe życie podążał za Bogiem i kroczył drogą bojaźni Bożej i unikania zła. Gdy stanął w obliczu śmierci, nie miał zmartwień ani lęku, ponieważ wierzył, że Bóg sprawuje suwerenną władzę nad życiem i śmiercią człowieka oraz nimi rozporządza. Dlatego mógł stawić temu czoła ze spokojem. Hiob był człowiekiem, który bał się Boga i unikał zła. Trwał przy swoim świadectwie, gdy kusił go szatan, i mimo że umarł, został zbawiony przez Boga. Ponieważ nie rozumiałem prawdy i nie potrafiłem przejrzeć spraw życia, śmierci i zbawienia, zawsze martwiłem się, że śmierć oznacza, iż nie mogę być zbawiony. Jaki byłem głupi! W rzeczywistości, nawet jeśli żyję, jeśli nie dążę do prawdy, nie kroczę drogą bojaźni Bożej i unikania zła, a w mojej wierze w Boga wyrzekam się wszystkiego i ponoszę koszty tylko po to, by dostać koronę i błogosławieństwa, to w oczach Boga nie ma różnicy między moim byciem żywym a martwym. Nie ma to nic wspólnego ze zbawieniem. Dzieje się tak dlatego, że takie ponoszenie kosztów służy korzyści ciała; jest samolubne i nie stanowi wypełniania obowiązku i odpowiedzialności istoty stworzonej. Teraz Bóg wciąż daje mi szansę na życie. Nie mogę dłużej dawać się pochłaniać troskom o życie, śmierć czy błogosławieństwa. Póki żyję, muszę gorliwie dążyć do prawdy i dobrze wykonywać obowiązek istoty stworzonej, by zadowolić Boga. O to właśnie powinienem dbać i na tym najbardziej się skupiać. Tylko dzięki zyskaniu prawdy i wprowadzaniu w zycie prawdorzeczywistości moje serce zazna radości i pokoju; tylko wtedy nie będę już bał się śmierci.

Obecnie wciąż miewam bóle i zawroty głowy, gdy długo wykonuję swoje obowiązki, ale nie żyję już tak bardzo swoją chorobą. Jeśli boli mnie głowa, krótko odpoczywam. W codziennym życiu staram się też więcej ćwiczyć i nie martwię się już ani nie niepokoję o to, co stanie się z moim ciałem i czy będę żył, czy umrę. Każdego dnia, który mi pozostał, będę wykonywał swoje obowiązki najlepiej, jak potrafię. Dziękuję Bogu!


13. Nie istnieje podział na lepsze i gorsze obowiązki

Autorstwa Lin Sen, Chiny

W moim rodzinnym domu zawsze rządzili mężczyźni, a tata miał we wszystkim ostatnie słowo. Nigdy nie zajmował się żadnymi pracami domowymi; gotowanie, pranie i sprzątanie należały do mamy i siostry. Często uczył mnie i moich braci, że „mężczyźni są od pracy na zewnątrz, a kobiety od zajmowania się domem”, że uprawa roli i zarabianie pieniędzy to zadanie mężczyzny, podczas gdy gotowanie i pranie to obowiązki kobiece. Pod wpływem słów i przykładu taty, moi starsi bracia po ślubie również stali się głowami swoich rodzin i nigdy nie dotykali prac domowych. Chciałem być taki jak oni, bo czułem, że tylko w ten sposób można zachować prawdziwie męską postawę i godność. Po ślubie moja żona okazała się bardzo cnotliwą i zaradną gospodynią, która wzięła na siebie wszystkie domowe obowiązki. Czasami podczas posiłków podawała mi jedzenie prosto pod nos. To jeszcze bardziej utwierdziło mnie w przekonaniu, że jako mężczyzna nie powinienem parać się takimi zajęciami jak pranie, cerowanie czy opieka nad dziećmi. To wszystko była praca dla kobiet. Gdybym to robił, czułbym się upokorzony, byłoby to poniżej mojej godności. Później, gdy żona urodziła dziecko, wracałem z pracy i widziałem, jak z trudem krzątała się po domu, gotując z dzieckiem na ręku. Chciałem jej pomóc, ale zaraz nachodziła mnie myśl, jak upokarzające byłoby, gdyby ludzie dowiedzieli się, że dorosły facet jak ja wykonuje tego rodzaju pracę. Wolałem więc wyjść pograć w karty, zamiast pomóc żonie w obowiązkach. Po przyjęciu Bożego dzieła dni ostatecznych naprawdę pokochałem czytanie słów Bożych. Zrozumiałem z nich, że wierząc w Boga, muszę we wszystkim praktykować prawdę i urzeczywistniać zwykłe człowieczeństwo. Nie mogłem po prostu pozwalać, by inni mi usługiwali – to było naprawdę bezrozumne. Od tamtej pory zacząłem pomagać żonie w niektórych pracach domowych, ucząc się gotować, myć warzywa i sprzątać.

Pewnego dnia w styczniu 2023 roku przywódca powiedział, że w jednym z domów udzielających gościny pojawiło się zagrożenie i mieszkające tam młode siostry muszą być natychmiast przeniesione. Poprosił, abym tymczasowo je przyjął, mówiąc, że wyprowadzą się po Nowym Roku, gdy tylko znajdzie się dla nich odpowiednie miejsce. Pomyślałem sobie: „Jestem bratem. Cały dzień kręcić się wokół garnków – jakie to poniżające i niezręczne! Dlaczego przywódca wyznaczył mi obowiązek udzielania gościny? Czyżby chciał mi celowo utrudnić życie?”. Ale zaraz potem przyszła inna myśl: „Wierzę w Boga od wielu lat. Jeśli odmówię tego obowiązku, czy przywódca nie powie, że nie jestem kimś, kto dąży do prawdy? Poza tym mój dom nadaje się do goszczenia. I chociaż moja żona została usunięta z kościoła, wspiera mnie w wykonywaniu obowiązku, a dwójka moich dzieci też się nie sprzeciwia. To byłoby idealne miejsce dla młodych sióstr na spędzenie Nowego Roku. Co więcej, przywódca poprosił mnie tylko o tymczasowe goszczenie. Wyprowadzą się, jak tylko znajdzie się odpowiedni dom”. Biorąc to pod uwagę, zgodziłem się. Jednak gdy przyszło co do czego, znowu odezwało się we mnie przekonanie, że „mężczyźni są od pracy na zewnątrz, a kobiety od zajmowania się domem”. Ponieważ moja żona pracowała w barze śniadaniowym, to ja codziennie przygotowywałem w domu śniadanie i obiad. Żona wielokrotnie mi przypominała: „Zakładaj fartuch i rękawki, kiedy gotujesz, bo pobrudzisz ubrania i będzie je trudno doprać”. Przytakiwałem, ale w praktyce ani razu tego nie zrobiłem. Myślałem: „Chce, żebym nosił rękawki i fartuch? Jak bym wyglądał? Jak stara gospodyni! Gdyby siostry mnie w tym zobaczyły, ależ byłby wstyd! Gotowanie i zmywanie to obowiązki, które powinny wykonywać siostry, a nie bracia. Gdyby bracia i siostry dowiedzieli się, że udzielam gościny, na pewno patrzyliby na mnie z góry. Nie do wiary, że ja, brat, który wykonuje pracę z tekstami, stałem się teraz zawodowym kucharzem!”. Po jakimś czasie przywódca skierował do mojego domu kolejną młodą siostrę, a siostry w ogóle nie wyglądały, jakby miały zamiar się wyprowadzić. Pomyślałem: „Przecież mówili, że wyprowadzą się po Nowym Roku. Dlaczego więc przybywa mi ludzi w domu? To codzienne gotowanie jest takie poniżające. Kiedy to się wreszcie skończy?”. Dusiłem w sobie negatywne emocje, przestałem wkładać serce w gotowanie i zacząłem robić to niedbale. Ryż, który gotowałem, był albo za twardy, albo rozgotowany, a smażone potrawy albo przesolone, albo zupełnie bez smaku. Ale w ogóle się nad sobą nie zastanawiałem; uważałem nawet, że samo to, iż jedzenie w ogóle trafia na stół, to już coś. Później zaczęły mi zwracać uwagę, mówiąc, że makaron jest niedogotowany, a w sałatkach nie rozpuściła się sól. Słysząc to, poczułem się jeszcze gorzej. „To już wystarczająco upokarzające dla dorosłego faceta, że cały dzień wam gotuję, a wy jeszcze się wszystkiego czepiacie? To nie do zniesienia!”. W sercu marzyłem tylko o tym, żeby jak najszybciej się wyprowadziły. Później zdałem sobie sprawę, że mój stan jest niewłaściwy, więc modliłem się do Boga, by poprowadził mnie do zrozumienia moich własnych problemów.

W tamtym czasie usłyszałem hymn słów Bożych:

Pierwsi ludzie byli żyjącymi stworzeniami obdarzonymi duchem

1. Na początku stworzyłem rodzaj ludzki, a dokładniej ludzkiego przodka, Adama. Obdarzony został postacią i wizerunkiem, był pełen wigoru, życia i, co więcej, otoczony był Moją chwałą. Dzień, w którym stworzyłem człowieka, był pełen chwały. Potem z ciała Adama powstała Ewa i ona również była przodkiem człowieka, a ludzie, których stworzyłem, przepełnieni byli Moim oddechem i promienieli Moją chwałą.

2. Adam pierwotnie narodził się z Mojej ręki i był przedstawieniem Mojego obrazu. Dlatego słowo „Adam” pierwotnie oznaczało istotę stworzoną przeze Mnie, wypełnioną Moją życiową energią i chwałą, obdarzoną postacią i obrazem, duchem i oddechem. Był jedyną stworzoną istotą w posiadaniu ducha, która mogła być Moim przedstawicielem, odzwierciedleniem Mojego obrazu i która mogła otrzymać Mój oddech.

3. Na początku Ewa była drugim człowiekiem obdarzonym oddechem, którego stworzenie zarządziłem. Dlatego „Ewa” w pierwotnym znaczeniu była istotą stworzoną, która miała kontynuować Moją chwałę, przepełniona Moją żywotnością, a ponadto obdarowana Moją chwałą. Ewa powstała z Adama, dlatego i ona była odzwierciedleniem Mojego obrazu, jako drugi z kolei człowiek stworzony na Mój obraz. „Ewa” w pierwotnym znaczeniu była żywym człowiekiem, posiadającym ducha, ciało i kości, Moim drugim świadectwem, a także Moim drugim obrazem pośród rodzaju ludzkiego. Byli oni przodkami rodzaju ludzkiego, czystym i cennym skarbem człowieka, i od początku byli żywymi istotami obdarzonymi duchem.

(Co to znaczy być prawdziwą osobą, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło)

Rozważając słowa tego hymnu, zrozumiałem, że kiedy Bóg na początku stworzył ludzkość – Adama i Ewę – nigdy nie powiedział, że mężczyźni są szlachetniejsi od kobiet ani że kobiety mają niższy status. W oczach Boga mężczyźni i kobiety są równi. Tak samo jest w domu Bożym. Bez względu na to, jaki obowiązek ktoś wykonuje, Bóg nigdy nie określił, że jedne obowiązki muszą wykonywać bracia, a inne tylko siostry. Ja jednak od dziecka nasiąkałem słowami i przykładem ojca, i żyłem według szowinistycznych przekonań. Zawsze lekceważyłem kobiety i z pogardą patrzyłem na takie zajęcia jak gotowanie czy pranie, uważając je za prace typowo kobiece. Dlatego tak bardzo opierałem się obowiązkowi udzielania gościny, a nawet gdy go podjąłem, robiłem to niedbale. Wszystko, co myślałem i robiłem, było sprzeczne z intencjami Boga. Gdy to do mnie dotarło, zapragnąłem się podporządkować i sumiennie wypełniać swój obowiązek. Odtąd, gdy gotowałem makaron, trzymałem go na ogniu nieco dłużej, a sałatki zaprawiałem wcześniej. Zacząłem też myśleć o urozmaicaniu posiłków. Kiedy zobaczyłem, że niektóre młode siostry są przeziębione i kaszlą, przygotowałem im napój z gruszek i cukru kamiennego. I właśnie wtedy, gdy zacząłem się zmieniać, siostry się wyprowadziły.

Gdy odeszły, często się zastanawiałem: „Dlaczego okazywałem tyle oporu, gdy je gościłem?”. Później przeczytałem słowa Boże, które demaskowały problem szowinizmu, i wtedy trochę lepiej zrozumiałem samego siebie. Bóg Wszechmogący mówi: „Wielu ludzi myśli: »Pranie i cerowanie to praca dla kobiet. Niech one się tym zajmują. Wykonywanie takich zadań doprowadza mnie do rozpaczy, nie czuję się wtedy mężczyzną«. (…) Mężczyźni mają te szowinistyczne przekonania i patrzą z góry na pewne zadania, takie jak opiekowanie się dziećmi, sprzątanie czy robienie prania. Niektórzy mają silne skłonności szowinistyczne i gardzą tymi obowiązkami, nie chcą ich wykonywać, a jeśli to robią, to z niechęcią, bojąc się, że inni mogą zacząć mieć o nich gorsze zdanie. Myślą tak: »Jeśli cały czas będę wykonywać te obowiązki, to czy nie stanę się zniewieściały?«. Jakie przekonanie rządzi takim myśleniem? Czyż nie jest ono problematyczne? (Jest). Otóż jest. (…) W pewnych regionach, gdzie szowinizm jest wyjątkowo mocny, ludzie są bez wątpienia zepsuci przez warunkowanie i wpływ rodziny. Czy to warunkowanie ocaliło ich, czy wyrządziło im krzywdę? (Wyrządziło krzywdę). To prawda” (Jak dążyć do prawdy (14), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Powiedzmy, że jesteś bratem, którego poproszono o codzienne przygotowywanie posiłków i zmywanie naczyń dla pozostałych braci i sióstr – czy podporządkowałbyś się? (Sądzę, że tak). Być może przystałbyś na krótki okres, lecz czy byłbyś poddany, gdyby poproszono cię o spełnianie tego obowiązku przez dłuższy czas? (Raz na jakiś czas mógłbym się podporządkować, ale możliwe, że na dłuższą metę nie dałbym rady). To oznacza, że nie podporządkowałeś się. Co powoduje, że ludzie się nie podporządkowują? (To, że noszą w sercach tradycyjne pojęcia. Uważają, że powinnością mężczyzn jest praca poza domem, do kobiet zaś należą obowiązki domowe; że gotowanie jest zadaniem kobiety, podczas gdy mężczyzna, który gotuje, traci twarz. Dlatego niełatwo jest się podporządkować). Zgadza się. Jeśli chodzi o podział pracy, mamy do czynienia z dyskryminacją ze względu na płeć. Mężczyźni myślą: »My, mężczyźni, powinniśmy być poza domem i zarabiać na życie. Takie czynności jak gotowanie i pranie należy powierzyć kobietom. Nie powinno się nas do tego zmuszać«. Teraz jednak warunki są wyjątkowe i poproszono cię, byś to uczynił, co więc zrobisz? Jakie kompleksy musisz przezwyciężyć, zanim będziesz w stanie się podporządkować? To jest właśnie sedno sprawy. Musisz wyzbyć się chęci dyskryminowania ze względu na płeć. Nie jest tak, że jakaś praca musi być wykonywana tylko przez mężczyzn czy tylko przez kobiety. Nie dokonuj tego rodzaju podziału pracy. Obowiązek, jaki wykonuje dany człowiek, nie powinien zależeć od jego płci” (Tylko praktykowanie prawdy prowadzi do wejścia w życie, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże precyzyjnie zdemaskowały mój stan. Zrozumiałem, jak od dzieciństwa, pod wpływem słów i czynów ojca oraz wychowania w rodzinie, byłem przekonany, że „mężczyźni są lepsi od kobiet” i że „mężczyźni są od pracy na zewnątrz, a kobiety od zajmowania się domem”. Uważałem, że prace domowe, takie jak pranie, gotowanie i sprzątanie, to zajęcia dla kobiet, podczas gdy mężczyzna ma tylko pracować w polu lub zarabiać pieniądze. Wierzyłem, że status mężczyzny jest wyższy niż kobiety, więc żona powinna mu usługiwać, a jeśli mężczyzna zajmuje się domem, jest to poniżające i inni będą na niego patrzeć z pogardą. Dlatego, zanim uwierzyłem w Boga, nigdy nie tknąłem żadnej pracy domowej. Kiedy widziałem, jak żona krząta się po domu, zajmując się obowiązkami z dzieckiem na ręku, było mi przykro i chciałem jej pomóc, ale zaraz przychodziła myśl, że jako dorosły mężczyzna powinienem zachować postawę i godność prawdziwego faceta. Myślałem, jak bardzo straciłbym w oczach innych, gdyby zobaczyli mnie przy kobiecej robocie, więc wolałem wyjść pograć w karty i rozerwać się, zamiast pomóc jej w domu. Przez te wszystkie lata żona cierpiała w milczeniu, prowadząc wyczerpujące i gorzkie życie. Co najważniejsze, będąc pod tak silnym wpływem szowinistycznych idei, nie potrafiłem podporządkować się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom. Kiedy przywódca poprosił mnie, abym tymczasowo przyjął siostry, uznałem prace domowe za kobiece zajęcie i czułem, że dla mnie, jako brata, pełnienie obowiązku udzielania gościny jest upokarzające i poniżej mojej godności. Aby chronić swój męski wizerunek, nie odważyłem się nawet założyć fartucha ani rękawków podczas gotowania z obawy, że siostry spojrzą na mnie z góry. Z powodu wewnętrznego oporu niedbale wykonywałem swój obowiązek; nie potrafiłem nawet dobrze ugotować makaronu, a sól w sałatkach się nie rozpuszczała. Kiedy siostry dawały mi rady, uważałem, że są zbyt wymagające, i marzyłem tylko o tym, by jak najszybciej się wyniosły. Zobaczyłem, że żyjąc według tych tradycyjnych, kulturowych przekonań, w obronie mojej tak zwanej męskiej godności i statusu stałem się niewiarygodnie samolubny i oziębły, bez krzty zwykłego człowieczeństwa. W moim podejściu do obowiązku nie było za grosz podporządkowania czy oddania. Gdy to zrozumiałem, modliłem się, prosząc Boga, aby poprowadził mnie do zrozumienia prawdy i uwolnił mnie z niewoli i ograniczeń moich szowinistycznych idei.

Następnie przeczytałem fragment słów Bożych i znalazłem ścieżkę praktyki. Bóg Wszechmogący mówi: „Czy powinno się różnicować obowiązki społeczne kobiet i mężczyzn? Czy mężczyźni i kobiety powinni mieć równy status społeczny? Czy sprawiedliwe jest nieuzasadnione podnoszenie statusu mężczyzn i umniejszanie kobietom? (Nie, to nie jest sprawiedliwe). A więc jak konkretnie należy traktować status społeczny kobiet i mężczyzn, by było to sprawiedliwe i racjonalne? Jaka zasada to określa? (Mężczyźni i kobiety są równi i powinni być traktowani sprawiedliwie). Sprawiedliwe traktowanie to podstawa teoretyczna, ale jak należy ją wprowadzić w życie, by było to uczciwe i racjonalne? Czy nie ma tu żadnych problemów praktycznych? Przede wszystkim musimy stwierdzić, że status kobiet i mężczyzn jest równy – to nie podlega dyskusji. Dlatego w społeczeństwie podział pracy między mężczyznami i kobietami również powinien być równy; praca powinna być przydzielana zgodnie z charakterem i umiejętnościami ludzi. Aby status kobiet i mężczyzn w społeczeństwie był równy, powinna panować równość między nimi, zwłaszcza gdy chodzi o prawa człowieka, a kobiety powinny cieszyć się wszystkimi prawami, które mają mężczyźni. Każdy, kto może wykonywać daną pracę lub ma kompetencje na przywódcę, powinien to robić, bez względu na to, czy jest mężczyzną, czy kobietą. Co sądzicie o takiej zasadzie? (Jest dobra). Odzwierciedla równość mężczyzn i kobiet. Na przykład jeśli dwóch mężczyzn i dwie kobiety ubiegają się o pracę strażaka, kogo należy zatrudnić? Sprawiedliwe traktowanie to podstawa teoretyczna oraz zasada. Jak w takim razie należy postąpić w praktyce? Jak powiedziałem przed chwilą, niech pracę wykonuje ten, kto się do niej nadaje, kto ma przydatne umiejętności i odpowiedni charakter. Wystarczy dokonać wyboru zgodnie z tą zasadą, sprawdzając, kto spośród kandydatów jest sprawny fizycznie, nie zaś niezdarny. Strażak musi działać szybko w nagłej sytuacji. Jeśli jesteś niezdarny, nierozgarnięty i ospały jak żółw albo stara krowa, będziesz opóźniał działanie. Po przeanalizowaniu cech wszystkich kandydatów, ocenie ich charakteru, umiejętności, doświadczenia, kompetencji w gaszeniu pożarów i tak dalej, okazuje się, że odpowiedni są jeden mężczyzna i jedna kobieta: mężczyzna jest wysoki, silny fizycznie, ma doświadczenie w gaszeniu pożarów, brał udział w kilku akcjach ratowniczych i gaśniczych; kobieta jest zwinna, przeszła rygorystyczne szkolenie, wiele wie o walce z ogniem i związanych z nią procedurach pracy, ma charakter, wyróżniała się na innych stanowiskach i otrzymywała nagrody. Tak więc ostatecznie oboje zostają wybrani. Czy to jest słuszne? (Tak). To się nazywa wybieranie najlepszych z najlepszych, bez faworyzowania kogokolwiek. (…) Przede wszystkim, zajmując się daną sprawą, nie jesteś uprzedzony wobec mężczyzn ani wobec kobiet. Masz przekonanie, że istnieje wiele wybitnych i utalentowanych kobiet i znasz ich całkiem sporo. Toteż twoje spostrzeżenia przekonują cię, że kobiety nie są mniej zdolne do pracy niż mężczyźni, a wartość, jaką wnoszą do społeczeństwa, nie jest mniejsza od tej wnoszonej przez mężczyzn. Mając takie spostrzeżenie i zrozumienie, w przyszłości, opierając się na nich, będziesz dokonywać trafnych osądów i wyborów. Innymi słowy, jeśli nikogo nie faworyzujesz i nie masz żadnych uprzedzeń związanych z płcią, twoje człowieczeństwo będzie pod tym względem stosunkowo normalne i będziesz mógł postępować sprawiedliwie. Zakazy tradycyjnej kultury, które uznają, że mężczyźni stoją wyżej od kobiet, zostaną zniesione, twój sposób myślenia przestanie być ograniczony i ten aspekt tradycyjnej kultury nie będzie miał już na ciebie wpływu” (Co to znaczy dążyć do prawdy (11), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych wszystko stało się dla mnie jasne i zrozumiałem, że aby wyrwać się z okowów tradycyjnych, kulturowych idei, takich jak „mężczyźni są lepsi od kobiet” i „mężczyźni są od pracy na zewnątrz, a kobiety od zajmowania się domem”, muszę najpierw zaakceptować fakt, że mężczyźni i kobiety są równi. Mężczyźni nie powinni mieć uprzedzeń wobec kobiet, a tym bardziej ich lekceważyć czy uciskać. To niemoralne i pozbawione człowieczeństwa. Mężczyźni powinni traktować kobiety sprawiedliwie i nie postrzegać prac domowych jako czegoś, co jest im z natury przypisane, podczas gdy eksponowane stanowiska dające status rezerwują dla siebie. Taki pogląd to kłamliwe nauki i niedorzeczności szatana, całkowicie sprzeczne z prawdą. W domu Bożym nie ma zasady mówiącej, które obowiązki muszą wykonywać bracia, a które siostry. W domu Bożym obowiązków nigdy nie przydziela się na podstawie płci, ale w oparciu o potencjał danej osoby, jej mocne strony, zdolność do pracy oraz potrzeby pracy kościoła. Tak jak w moim przypadku: przywódca wyznaczył mi obowiązek udzielania gościny, ponieważ dom, w którym mieszkały siostry, stał się niebezpieczny, a znalezienie od razu innego bezpiecznego miejsca było niemożliwe. Mój dom się do tego nadawał, a żona i dzieci wspierali mnie w wykonywaniu obowiązku. Decyzja przywódcy z jednej strony zapewniła siostrom bezpieczeństwo, a z drugiej pozwoliła im normalnie wykonywać swoje obowiązki, dzięki czemu praca kościoła nie ucierpiała. Goszcząc je, również wspierałem pracę kościoła i wykonywałem swój obowiązek. Powinienem był to przyjąć i podporządkować się, porzucić te niedorzeczne idee i poglądy o „wyższości mężczyzn nad kobietami” i o tym, że „mężczyźni są od pracy na zewnątrz, a kobiety od zajmowania się domem”, i wypełniać swój obowiązek zgodnie ze słowami Bożymi.

Później przeczytałem więcej słów Bożych i nauczyłem się, jak właściwie podchodzić do swojego obowiązku. Bóg Wszechmogący mówi: „Bez względu na to, na czym polega twój obowiązek, nie rób rozróżnienia między wzniosłymi i przyziemnymi zadaniami. Przypuśćmy, że powiesz sobie: »Choć zadanie to zostało mi wyznaczone przez Boga i stanowi część dzieła domu Bożego, to jeśli będę je wykonywał, ludzie mogą zacząć mną gardzić. Inni dostają szansę wykonywać dzieło, które pozwala im się wyróżnić. Przydzielono mi zadanie, które nie pozwala mi się wyróżnić, lecz zmusza mnie do wysiłku, którego nikt nawet nie dostrzeże, to nie fair! Nie będę wykonywać tego obowiązku. Moim obowiązkiem musi być coś, co pozwoli mi zabłysnąć i wyrobić sobie nazwisko. A nawet jeśli nie zdołam dzięki niemu wyrobić sobie nazwiska ani się wyróżnić, to i tak muszę na nim skorzystać i nie zmęczyć się zanadto podczas jego wykonywania«. Czy takie podejście w ogóle jest do przyjęcia? Bycie wybrednym nie oznacza przyjmowania rzeczy od Boga. Oznacza natomiast dokonywanie wyborów zgodnie z własnymi preferencjami. To nie jest akceptowanie swego obowiązku, a raczej odmowa jego przyjęcia, przejaw twojego buntu wobec Boga. Tego rodzaju wybredność wynika bowiem z zanieczyszczenia twoimi osobistymi preferencjami i pragnieniami. Kiedy zwracasz uwagę na własne korzyści, reputację i tak dalej, w twoim podejściu do obowiązku nie ma podporządkowania. Jakie powinieneś mieć podejście do swego obowiązku? Po pierwsze, nie wolno ci go analizować ani próbować ustalić, kto ci go wyznaczył. Zamiast tego powinieneś przyjąć go od Boga jako Boże posłannictwo i twój obowiązek, powinieneś być posłuszny Bożym rozporządzeniom i ustaleniom oraz przyjąć obowiązek od Boga. Po drugie, nie rób rozróżnienia między zadaniami wzniosłymi i przyziemnymi i nie roztrząsaj ich natury – czy obowiązek pozwoli ci się wyróżnić, czy też nie, czy wykonywany jest na oczach wszystkich czy za kulisami. W ogóle się nad tym nie zastanawiaj. Jest jeszcze inna postawa: podporządkowanie się i aktywna współpraca” (Czym jest wykonywanie obowiązków, które spełnia standardy? w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Jeśli na przykład jesteś odpowiedzialny za przyrządzanie posiłków dla braci i sióstr, to jest twój obowiązek. Jak powinieneś traktować to zadanie? (Powinienem poszukiwać prawdozasad). Jak ich szukać? To dotyka tematu rzeczywistości i prawdy. Musisz pomyśleć o tym, jak wprowadzić prawdę w życie, jak dobrze wykonywać ten obowiązek i jakie aspekty prawdy go dotyczą. Pierwszym krokiem jest to, że przede wszystkim musisz wiedzieć: »Nie gotuję dla siebie. Wykonuję swój obowiązek«. Wchodzi tutaj w grę aspekt wizji. A jaki jest drugi krok? (Muszę obmyślić, jak przyrządzić dobry posiłek). A jakie jest kryterium dobrego gotowania? (Muszę poszukiwać Bożych wymagań). Zgadza się. Tylko one stanowią prawdę, standard i zasadę. Gotowanie według Bożych wymogów to jeden aspekt prawdy. Musisz przede wszystkim rozważyć ten aspekt prawdy, a potem zastanawiać się: »Bóg dał mi ten obowiązek do wykonania. Jaki jest wymagany przez Niego standard?«. To jest niezbędny fundament. Jak więc należy gotować, żeby wypełnić Boży standard? Posiłek powinien być zdrowy, smaczny, higieniczny i nieszkodliwy dla ciała – oto szczegóły. O ile gotujesz według tych zasad, przyrządzone przez ciebie jedzenie będzie spełniało Boże wymagania. Dlaczego tak mówię? Ponieważ poszukiwałeś zasad w pełnieniu tego obowiązku i nie wykroczyłeś poza wyznaczony przez Boga zakres. Tak właśnie należy gotować. Wykonałeś swój obowiązek należycie i w sposób spełniający standardy” (Tylko poszukując prawdozasad można dobrze wykonywać swój obowiązek, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). W domu Bożym żaden obowiązek nie jest przydzielany ze względu na płeć i nie ma obowiązków lepszych czy gorszych. Właściwa postawa wobec obowiązku polega na tym, by przyjąć go od Boga i się podporządkować. Niezależnie od tego, kto go wyznacza i czy jesteś na świeczniku, powinieneś szukać prawdozasad, aby dobrze wypełnić swój obowiązek. To jest właściwy sposób praktykowania, zgodny z intencją Boga. Kiedy przywódca wyznaczył mi obowiązek udzielania gościny, nie powinienem był się martwić, że ktoś spojrzy na mnie z góry, ale szukać prawdozasad i dać z siebie wszystko, by go wypełnić. Przede wszystkim musiałem zrobić wszystko, co w mojej mocy, by zapewnić siostrom bezpieczeństwo. Musiałem też dbać o czystość w domu, a gotując, myśleć o tym, jak komponować posiłki, by były pożywne i zdrowe. Wykonywanie obowiązku udzielania gościny z jednej strony skorygowało mój szowinistyczny, niedorzeczny punkt widzenia, dzięki czemu przestałem patrzeć na kobiety przez tradycyjny pryzmat „wyższości mężczyzn”. Z drugiej strony, poprawiło to moje umiejętności życiowe. Teraz znacznie sprawniej myję i kroję warzywa, a w domu to głównie ja gotuję i sprzątam. Pamiętam, jak kiedyś przy obiedzie żona powiedziała z uśmiechem: „Kiedyś to ja ci gotowałam, a teraz, kto by pomyślał, role się odwróciły”. Dzieci też zauważyły, że się zmieniłem. Czasami kilka sióstr przychodzi do mnie omówić swoje kazania i najczęściej to ja gotuję. Już wcale nie czuję, że to poniżające czy upokarzające. Siostry mówią nawet, że ryba, którą robię, jest pyszna. To, że mogłem wyrwać się z tych tradycyjnych, szowinistycznych przekonań i zacząć urzeczywistniać odrobinę zwykłego człowieczeństwa, to wszystko zasługa słów Bożych. Dzięki Bogu!


14. Refleksje po zatuszowaniu błędu

Autorstwa Theodore, Włochy

Od zawsze zajmowałem się w kościele montażem materiałów wideo. W maju 2022 roku, po nakręceniu filmu, rozpoczęła się intensywna faza postprodukcji i należało jak najszybciej skończyć montaż, aby można było wysłać materiał przywódcy do oceny. Gdy spędziłem już dużo czasu na montażu każdej sceny, przypadkowo nacisnąłem klawisz Delete i materiał z pierwszych pięciu zmontowanych scen został natychmiast usunięty. Instynktownie próbowałem cofnąć ostatnią czynność, lecz oprogramowanie nie tylko nie przywróciło skasowanych scen, ale całkowicie się zawiesiło. Widząc oś czasu, na której nic się nie wyświetlało, miałem kompletną pustkę w głowie. Gdy się otrząsnąłem, szybko robiłem wszystko, co mogłem, aby odzyskać projekt, a podczas szukania cały czas myślałem: „To już koniec. Co mam teraz zrobić? Przez ostatnie kilka dni nie robiłem kopii zapasowej, więc projekt na pewno został utracony. Wcześniej rzadko popełniałem błędy w wykonywaniu swoich obowiązków, a kierownik mi ufa. Jak coś mogło pójść nie tak w krytycznym momencie, tuż przed przekazaniem materiału do oceny przez przywódcę? Co wszyscy sobie o mnie pomyślą, gdy dowiedzą się, że popełniłem taki szkolny błąd, mimo że zajmuję się montażem od dawna? Nawet żółtodziób wie, że należy codziennie wykonywać kopie zapasowe, aby uniknąć przypadkowej utraty danych, ale ja myślałem, że skoro nigdy nie utraciłem w ten sposób projektu, nie ma takiej potrzeby. Dlaczego tak bardzo sobie ufałem?”. Potem przypomniałem sobie, że gdy inni bracia i siostry popełniali podobne błędy, mówiłem z samozadowoleniem: „Przy odrobinie uwagi można uniknąć tego typu problemów”. Myśląc o tym, zaczerwieniłem się ze wstydu. W kluczowym momencie zawaliłem sprawę i zrobiłem coś bardzo nieodpowiedzialnego. Gdyby inni się o tym dowiedzieli, z pewnością zaczęliby patrzeć na mnie z góry. Czy moja reputacja i mój wizerunek nie zostałyby całkowicie zrujnowane? Nie, nie mogłem pozwolić, aby bracia i siostry się o tym dowiedzieli, chyba że byłoby to absolutnie konieczne. Gdy sprawdziłem kopię zapasową sprzed kilku dni, okazało się, że zmiany wymagają tylko dwie niedawno nakręcone sceny. Mogłem nie spać całą noc i spróbować to naprawić, a gdyby mi się to udało, bracia i siostry nigdy by się nie dowiedzieli, że utraciłem projekt, dzięki czemu zachowałbym twarz. Z tą myślą zająłem się odzyskiwaniem projektu. W trakcie zauważyłem jednak, że korekcja kolorów i dźwięk w filmie wymagają poprawy. Biorąc pod uwagę ilość pracy, jaką miałem do wykonania, wiedziałem, że nie da się odzyskać projektu w jeden dzień i jedną noc. Poczułem się naprawdę zniechęcony. Wiedziałem, że sam tego nie skończę i że muszę poprosić innych o pomoc. Jednak gdybym to zrobił, czy inni nie dowiedzieliby się, że straciłem projekt? Gdyby tak się stało, patrzyliby na mnie z góry. Jednak gdybym nic nie powiedział, praca jeszcze bardziej by się opóźniła. Poza tym prawda zawsze wychodzi na jaw. Zdałem sobie sprawę, że nie wydarzyło się to przez przypadek i że muszę wyciągnąć z tego naukę. Stanąłem więc przed Bogiem w modlitwie: „Boże, nie zrobiłem kopii zapasowej projektu i bałem przyznać się do tego szkolnego błędu. Obawiałem się, że inni się o tym dowiedzą, więc chciałem go zatuszować. Nie jestem uczciwym człowiekiem. Boże, proszę, udziel mi wskazówek i pozwól mi być szczerym, otworzyć się przed braćmi i siostrami w kwestii tego problemu i szukać pomocy”. Po modlitwie pomyślałem o następującym fragmencie słów Bożych: „Moje królestwo potrzebuje tych, którzy są uczciwi, nie zaś hipokrytów i fałszywych osób” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 33, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Bóg lubi ludzi uczciwych. Ewidentnie popełniłem błąd, więc powinienem być szczery, otworzyć się, przyznać się do błędu i szukać pomocy. Tymczasem ciągle myślałem, jak go zatuszować lub jak dyskretnie go naprawić, żeby nikt się o tym nie dowiedział. Moje serce było takie mroczne i podstępne! Tak naprawdę, gdy już popełniłem błąd, najpierw powinienem się do niego przyznać. Bez względu na to, co bracia i siostry sobie o mnie pomyślą, a nawet czy zostanę skrytykowany albo przycięty, zasłużyłem sobie na to. Gdy uczciwi ludzie popełniają błąd, mają odwagę się do niego przyznać i wziąć na siebie odpowiedzialność. Dlaczego ja nie potrafiłem praktykować w ten sposób? Dopiero gdy o tym pomyślałem, zacząłem szukać pomocy u innych. Napisałem do braci, którzy mogli wiedzieć, jak rozwiązać ten problem. Okazało się, że choć zapytałem prawie wszystkich, nadal nie było sposobu, żeby odzyskać projekt. W tym momencie zjawił się brat odpowiedzialny za dźwięk i zapytał: „Udało ci się?”. Odpowiedziałem zdołowany: „Nie”. Na to brat stwierdził: „Wczoraj zrobiłem kopię zapasową projektu montażowego”. Gdy to usłyszałem, omal się nie rozpłakałem. Okazało się, że gdy poprzedniego wieczoru skończyłem pracę, brat odpowiedzialny za dźwięk przyszedł następnego ranka do studia i zrobił kopię zapasową. To było dokładnie to, co utraciłem. Spojrzałem na kopię zapasową projektu, którą miałem przed sobą. Montaż, korekcja kolorów i dźwięk były nienaruszone. Nie mogłem się powstrzymać i w sercu dziękowałem Bogu i Go wychwalałem. Problem utraconego projektu został rozwiązany. Wraz z ulgą pojawiła się samorefleksja: „Dlaczego zawsze próbuję ukrywać pewne rzeczy, gdy popełnię błąd podczas wykonywania swoich obowiązków i nie chcę, żeby inni o tym wiedzieli?”.

W trakcie ćwiczeń duchowych przeczytałem fragment słów Bożych: „Zepsute istoty ludzkie potrafią się dobrze maskować. Niezależnie od tego, co robią albo jakiemu zepsuciu dają wyraz, zawsze muszą się maskować. Jeśli coś idzie nie tak lub jeśli robią coś złego, chcą zrzucić winę na innych. Chcą zbierać pochwały za dobre rzeczy, a winą za złe rzeczy obarczać innych. Czy nie spotykamy się często z takim maskowaniem w prawdziwym życiu? Zbyt często. Popełnianie błędów czy maskowanie się: która z tych rzeczy ma związek z usposobieniem? Maskowanie się to kwestia usposobienia; wiąże się z aroganckim usposobieniem, niegodziwością i fałszem; jest to coś, co napawa Boga szczególnym obrzydzeniem. Tak naprawdę, gdy się maskujesz, wszyscy dobrze rozumieją, co się dzieje, ale ty myślisz, że inni tego nie widzą, i robisz, co tylko możesz, żeby się wykłócać i usprawiedliwiać, próbując zachować twarz i przekonać wszystkich, że nie zrobiłeś nic złego. Czy to nie głupota? Co inni o czymś takim myślą? Jak się czują? Budzi w nich to niesmak i obrzydzenie. Jeśli popełniwszy błąd jesteś w stanie prawidłowo to potraktować, potrafisz wszystkim wokół pozwolić, by o tym mówili, by tę sytuację komentowali i zyskiwali rozeznanie, jeśli jesteś w stanie się otworzyć i dokonać szczegółowej analizy błędu, jaką opinię inni sobie wyrobią? Powiedzą, że jesteś uczciwym człowiekiem, bo masz serce otwarte dla Boga. W twoich działaniach i twoim postępowaniu będą w stanie dostrzec twoje serce. Jeśli jednak będziesz próbował się maskować i oszukać wszystkich wokół, ludzie będą mieć cię za nic, powiedzą, że jesteś głupcem i kimś nieroztropnym. Jeśli nie próbujesz stwarzać pozorów ani usprawiedliwiać się, jeśli potrafisz przyznać się do błędów, wszyscy powiedzą, że jesteś uczciwy i mądry. A co czyni cię mądrym? Każdy człowiek popełnia błędy, każdy ma jakieś wady i braki i w gruncie rzeczy wszyscy mają takie samo zepsute usposobienie. Nie myśl, że jesteś szlachetniejszy, doskonalszy i życzliwszy niż inni; to zupełnie bezrozumne. Kiedy skażone usposobienie ludzi oraz istota i prawdziwe oblicze ludzkiego zepsucia staną się dla ciebie jasne, nie będziesz starał się tuszować swoich błędów ani nie będziesz stawiał pod ścianą innych, gdy popełnią błąd, lecz zmierzysz się z jednym i drugim we właściwy sposób. Tylko wtedy zyskasz wnikliwość i nie będziesz robił głupstw, a tym samym staniesz się człowiekiem mądrym. Ci, którzy nie są mądrzy, są głupimi ludźmi i wiecznie rozpamiętują swoje drobne potknięcia, podstępnie działając za kulisami. Kto na to patrzy, odczuwa wstręt. W gruncie rzeczy to, co robisz, jest od razu oczywiste dla innych ludzi, ty jednak wciąż bezczelnie udajesz. W oczach innych wygląda to jak występ klauna. Czy to nie jest głupie? To naprawdę głupie. Głupi ludzie nie mają żadnej mądrości. Bez względu na to, ile kazań usłyszą, i tak nie rozumieją prawdy ani nie widzą niczego takim, jakie jest naprawdę. Nigdy nie przestają się wywyższać, myśląc, że różnią się od wszystkich ludzi, że są bardziej szanowani; to arogancja i zadufanie w sobie, to głupota. Głupcy nie mają duchowego zrozumienia, prawda? Sprawy, w których jesteś głupi i niemądry, to te, w których nie masz duchowego zrozumienia i w których trudno ci pojąć prawdę. Tak wygląda rzeczywistość w tej kwestii” (Zasady, jakimi należy się kierować w zachowaniu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki słowom Bożym zrozumiałem, że błędy i odchylenia pojawiające się w naszych obowiązkach są nieuchronne, ale Bóg wymaga, aby ludzie właściwie do nich podchodzili i nie próbowali ich ukrywać ani tuszować. Ukrywanie i tuszowanie to przejaw szatańskiego usposobienia, pełnego niegodziwości i fałszu. To coś, czego Bóg nienawidzi i czym się brzydzi. Dzięki obnażającym słowom Bożym uświadomiłem sobie, że gdy w trakcie wykonywania swoich obowiązków popełniałem błędy, moim pierwszym odruchem było ich tuszowanie. Zajmowałem się montażem materiałów wideo już od jakiegoś czasu, miałem pewne doświadczenie i cieszyłem się dość dobrą opinią, więc byłem przekonany, że nie mogę popełniać błędów, zwłaszcza w krytycznych momentach. Uważałem, że powinienem być bardziej niezawodny i godny zaufania niż inni, więc gdy popełniałem błędy, martwiłem się, że stracę reputację i status, dlatego starałem się je tuszować i nie pozwolić, żeby ktokolwiek się o nich dowiedział. Zwłaszcza gdy chodziło o taki szkolny błąd, jeszcze bardziej się bałem, że jeśli inni się dowiedzą, zaczną na mnie patrzeć z góry, a mój status w ich oczach gwałtownie spadnie. Im dłużej tak myślałem, tym bardziej nie potrafiłem właściwie podchodzić do swoich błędów. Chciałem udawać kogoś nieskazitelnego i nie miałem odwagi przyznać się do błędu ani szukać pomocy. Chciałem nawet po cichu naprawić swój błąd, żeby nikt się nie dowiedział, co pozwoliłoby mi zachować twarz. Prawda była taka, że błąd został już popełniony i gdybym był szczery, otworzył się, przyznał do błędu i wyciągnął z tego naukę, wszystko byłoby w porządku. Ja jednak robiłem, co mogłem, aby zatuszować swój błąd, i uciekłem się do zwodniczości. Bóg wszystko bada. Chociaż mogę oszukać ludzi, czy naprawdę mógłbym oszukać Boga? Czy w ten sposób nie chowałem głowy w piasek? Byłem taki głupi! Każdy popełnia błędy. Nie ma się czego wstydzić. Co więcej, porażki mogły być dla mnie sygnałem ostrzegawczym, dzięki któremu wykonując swoje obowiązki, byłbym ostrożniejszy. Jednak gdy popełniałem błędy, łamałem sobie głowę, jak je zatuszować. W oczach Boga takie podstępne ukrywanie błędów było o wiele gorsze niż same błędy. Im częściej je tuszowałem, tym bardziej dowodziło to, jak niegodziwe i fałszywe było moje usposobienie. Im dłużej o tym myślałem, tym bardziej czułem, że jestem hipokrytą, budzącym w Bogu odrazę i wstręt. Pomyślałem też o tym, że gdyby tym razem udało mi się samodzielnie odzyskać projekt, absolutnie nikomu bym o tym nie powiedział ani nie szukał pomocy u innych. Tylko dlatego, że nie potrafiłem tego naprawić, powiedziałem braciom i siostrom prawdę. Czy zatem tuszując zwykłe błędy, jeszcze bardziej się nie maskuję? Nie mogłem powstrzymać się od przywołania wspomnień, gdy poprzednio wykonywałem swoje obowiązki. Czasami, gdy montowałem krótkie materiały wideo, stawiałem na szybkość i wydajność, żeby tylko zyskać podziw innych. W rezultacie pojawiały się problemy związane z drobnymi szczegółami, przez co często konieczne były przeróbki i poprawki. Bałem się, że inni stwierdzą, że jestem nieuważny i wyrobią sobie o mnie złe zdanie, więc nawet gdy podczas sprawdzania materiałów znalazłem jakieś problemy, nic nie mówiłem i potajemnie je rozwiązywałem, żeby nikt się o nich nie dowiedział. Czasami, gdy inni pytali, skąd wzięły się te problemy, wymyślałem obiektywne powody, mówiąc, że są one związane z danym etapem filmowania lub że zawiesiło się oprogramowanie, tylko po to, żeby się usprawiedliwić. Przez cały czas ujawniałem tego typu rzeczy. Myśląc o tym, uświadomiłem sobie, jak bardzo się maskowałem i oszukiwałem innych. Nie mogłem już dłużej ulegać temu podstępnemu usposobieniu. Musiałem zacząć praktykować i spełniać standardy uczciwego człowieka. To, co wydarzyło się później, skłoniło mnie do głębszej refleksji i pozwoliło mi nieco lepiej poznać samego siebie.

Jakiś czas później przekazano przywódcy film do oceny, ale potem któryś z braci zauważył, że w jednej ze scen dźwięk był opóźniony o trzynaście klatek, i nie był pewien, czy nie trzeba go ponownie renderować. Poczułem wzburzenie w sercu: „Dlaczego tego nie wyłapałem? Przyglądając się temu uważnie, z łatwością można było to zauważyć. Obraz i dźwięk rozmijają się o pół sekundy. Poprosiłem nawet jedną z sióstr, żeby sprawdziła ten fragment. Jak to możliwe, że ona też tego nie zauważyła? Ponowny rendering zająłby kilka godzin, opóźniając cały proces! Może nie powinienem nikomu o tym mówić? Tak czy inaczej, nie jest to poważny problem. Większość ludzi nawet by tego nie zauważyła. Poza tym, co inni sobie o mnie pomyślą, gdy okaże się, że w materiale wideo jest taki problem? Czy nie dojdą do wniosku, że jestem niegodny zaufania i nieodpowiedzialny? Ostatnio ciągle popełniam takie szkolne błędy. Jeśli tak dalej będzie, kto mi zaufa?”. Byłem niespokojny i sam siebie oskarżałem. Po gruntownym przemyśleniu sprawy postanowiłem jednak nic nie mówić. W momencie, w którym podjąłem decyzję, miałem wrażenie, że siedzę przed komputerem jak na szpilkach. Moje serce było naprawdę roztrzęsione, a w środku czułem prawdziwy mrok. Zdałem sobie sprawę, że znów tuszuję błąd, więc pomodliłem się w sercu do Boga: „Boże, dopiero teraz naprawdę poczułem, jak trudno jest mówić prawdę i być uczciwym człowiekiem. Ilekroć może ucierpieć moja duma lub próżność, mimowilnie usiłuję się chronić, uciekając się do kłamst i oszustw. Nie chcę tak żyć. Proszę, daj mi odwagę i śmiałość, abym praktykował bycie uczciwym człowiekiem zgodnie z Twoimi słowami”. Po modlitwie poczułem się pewniej i otworzyłem się przed braćmi i siostrami. Później w materiale wideo pojawiły się inne problemy, które wymagały kolejnych zmian, więc uporałem się z nimi od razu, sprawdziłem wszystko jeszcze raz, a potem wysłałem film do przywódcy.

Po tym doświadczeniu zacząłem się nad sobą zastanawiać: „Dlaczego zawsze chcę tuszować swoje błędy? Jaka jest przyczyna tego problemu?”. Przeczytałem dwa fragmenty słów Bożych: „Gdyby Bóg cię teraz poprosił, abyś był uczciwym człowiekiem i mówił prawdę o czymś, co dotyczy faktów, twojej przyszłości i twojego losu, a czego konsekwencje być może nie byłyby dla ciebie korzystne i inni już by cię nie podziwiali, a ty czułbyś, że twoja reputacja została zniszczona – czy w takich okolicznościach zdobyłbyś się na szczerość i potrafiłbyś mówić prawdę? Czy umiałbyś nadal być uczciwy? To jest najtrudniejsza rzecz, znacznie trudniejsza niż oddanie życia. Możesz powiedzieć: »Nic z tego, nie będę mówić prawdy. Wolę umrzeć dla Boga niż powiedzieć prawdę. Wcale nie chcę być uczciwą osobą. Wolę umrzeć, niż żeby wszyscy patrzyli na mnie z góry i mieli mnie za zwykłego człowieka«. Co z tego wynika? Co ludzie cenią sobie najbardziej? Tym, co ludzie cenią najbardziej, są status i reputacja – rzeczy kontrolowane przez ich szatańskie skłonności. Życie jest kwestią drugorzędną. Gdyby sytuacja ich do tego zmusiła, zebraliby wystarczająco dużo siły, by oddać swoje życie, ale trudno jest zrezygnować ze statusu i reputacji. Dla ludzi, którzy wierzą w Boga, oddanie życia nie jest najważniejsze; Bóg wymaga od ludzi, by zaakceptowali prawdę i byli prawdziwie uczciwymi osobami, które mówią to, co mają w sercu, otwierają się i całkowicie się przed innymi odsłaniają. Czy łatwo to zrobić? (Nie). W rzeczywistości Bóg nie prosi cię o oddanie życia. Czy życie nie zostało ci dane przez Boga? Po co Bogu twoje życie? Bóg go nie chce. On chce, abyś mówił szczerze, abyś powiedział, kim jesteś i co myślisz w głębi serca. Czy potrafisz to wyjawić? W tym miejscu zadanie staje się trudne, a ty możesz powiedzieć: »Każ mi ciężko pracować, a będę miał na to siłę. Każ mi poświęcić cały swój majątek, a mogę to zrobić. Z łatwością mogę porzucić rodziców i dzieci, moje małżeństwo i karierę. Ale mówić to, co mam w sercu, mówić szczerze – to jedyna rzecz, której zrobić nie mogę«. Z jakiego powodu nie możesz tego zrobić? Ponieważ gdy to zrobisz, każdy, kto cię zna lub jest z tobą zaznajomiony, będzie cię postrzegał inaczej. Ludzie nie będą już patrzeć na ciebie z podziwem. Stracisz twarz, zostaniesz całkowicie upokorzony, nie będziesz już prawy i stracisz godność. Nie będziesz już miał wysokiego statusu i prestiżu w sercach innych. Dlatego w takich okolicznościach, bez względu na wszystko, nie powiesz prawdy. Kiedy ludzie znajdują się w takiej sytuacji, w ich sercach toczy się walka. Gdy walka dobiegła końca, niektórzy przełamują swoje trudności, natomiast innym do tej pory nie udało się wyrwać z niewoli i ograniczeń własnych szatańskich skłonności i pozostają pod kontrolą swojego statusu, swojej reputacji, próżności i tak zwanej godności. To jest trudność, czyż nie?” (Właściwe wypełnianie obowiązków wymaga harmonijnej współpracy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Pragniesz stać się uczciwą osobą, lecz nie potrafisz porzucić swej dumy, próżności i osobistych interesów. Dlatego właśnie jesteś jedynie w stanie uciekać się do kłamstw, aby dbać o wszystkie te rzeczy. Jeśli jesteś kimś, kto miłuje prawdę, będziesz znosić rozmaite trudności, aby wprowadzać ją w życie. Nawet jeśli oznacza to poświęcenie swej reputacji i statusu oraz znoszenie drwin i upokorzeń ze strony innych ludzi, nie będzie ci to przeszkadzało – o ile tylko jesteś w stanie wprowadzać prawdę w życie i zadowolić Boga, to wystarczy. Ci, którzy miłują prawdę, decydują się ją praktykować i być uczciwymi ludźmi. To właśnie jest właściwa ścieżka; ścieżka pobłogosławiona przez Boga. Jeśli zaś ktoś nie miłuje prawdy, co wówczas wybiera? Postanawia posłużyć się kłamstwami, aby zadbać o swoją reputację i status oraz podtrzymać swą godność i prawość. Woli być człowiekiem podstępnym, którego Bóg nienawidzi i odrzuci. Tacy ludzie sami odrzucają prawdę i Boga. Wybierają własną reputację i status; chcą być fałszywi. Nie dbają o to, czy podoba się to Bogu i czy Bóg ich zbawi. Czy tacy ludzie mogą mimo to zostać przez Niego zbawieni? Z pewnością nie, ponieważ wybrali złą drogę. Żyją tylko kłamstwem i oszustwem; mogą wieść jedynie pełen boleści żywot pośród nieustannych kłamstw, prób ich tuszowania i ciągłego wysilania umysłu, by codziennie bronić się przed konsekwencjami własnego postępowania. Jeśli sądzisz, że kłamstwa są w stanie podtrzymać reputację, status, próżność i dumę, jakich pragniesz, to całkowicie się mylisz. W rzeczywistości bowiem mówiąc kłamstwa, nie tylko nie jesteś w stanie podtrzymać swej próżności i dumy, ani też godności i prawości, lecz także – co gorsza – tracisz okazję do tego, by wprowadzać prawdę w życie i być uczciwym człowiekiem. Nawet jeśli w danym momencie uda ci się ochronić swą reputację, status, próżność i dumę, to w imię wszystkich tych rzeczy poświęciłeś właśnie prawdę i zdradziłeś Boga. Oznacza to, że całkowicie zaprzepaściłeś szansę na to, by On cię zbawił i udoskonalił, co jest największą stratą i powodem do żalu do końca życia. Jednak ci, którzy są podstępni, nigdy nie zdołają tego pojąć” (Jedynie będąc uczciwą osobą, można prawdziwie żyć na podobieństwo człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Każde słowo Boże przeszyło moje serce. Uważałem, że moja reputacja i mój status w sercach ludzi są ważniejsze niż cokolwiek innego, i tak bardzo chciałem je chronić, że nie potrafiłem zmusić się do mówienia prawdy. Wolałem być fałszywy i tuszować swoje błędy niż być uczciwym i prostym człowiekiem, który potrafi się otworzyć i praktykować prawdę. To pokazało, że w ogóle nie kocham prawdy. Uczciwi ludzie potrafią z otwartą przyłbicą stawić czoła swoim brakom i problemom, i aby praktykować prawdę, są gotowi znosić wszelkiego rodzaju ból i upokorzenia. Choć musiałem jedynie być szczery i otwierać się na temat swoich błędów i problemów, to nawet nie narażając się na upokorzenie czy szyderstwa, nadal nie potrafiłem tego zrobić. Gdy pojawiały się problemy, zawsze wymyślałem wymówki, żeby się usprawiedliwiać i bronić, starając się tuszować swoje problemy. Zwalałem winę na proces preprodukcji, sprzęt albo oprogramowanie. Tym razem, gdy pojawił się problem z filmem, chciałem nawet zrzucić winę na kogoś innego, i w duchu skarżyłem się na siostrę, że nie zauważyła błędu. Naprawdę brakowało mi rozumu i byłem strasznie podstępny! Zdałem sobie sprawę, że aby chronić swoją reputację i swój status, byłem gotowy użyć każdej metody i wymyślić każdą wymówkę. Uświadomiłem sobie, że zostałem zdeprawowany przez szatańskie trucizny, które mówią: „Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność” i „Reputacja jest bezcenna”, i że byłem pod ich wpływem. Zawsze wierzyłem, że moje życie ma jakąś wartość tylko wtedy, gdy inni mnie szanują i aprobują, i że bez podziwu innych życie jest pozbawione sensu. Przez cały czas w trakcie wykonywania obowiązków myślałem o swojej dumie i swoim statusie, a gdy tylko pojawił się jakiś błąd, byłem przerażony, że inni się o tym dowiedzą. Moje ostrożne i powściągliwe zachowanie pokazywało, że ponad wszystko cenię sobie status i reputację. Choć mogłoby się wydawać, że porzuciłem rodzinę i karierę, aby wykonywać swoje obowiązki, pracowałem po godzinach i płaciłem cenę, gdy powinienem przyznać się do swoich błędów, być szczerym, otworzyć się i obnażyć swoje zepsucie i braki, po prostu nie potrafiłem się na to zdobyć. Mając do wyboru zachowanie reputacji i statusu lub bycie uczciwym człowiekiem, raz za razem wybierałem to pierwsze. Zrozumiałem, jak mocno reputacja i status mnie ograniczają i kontrolują. Mogłoby się wydawać, że po prostu nie chcę, by moje błędy wyszły na jaw, ale to, że potrafiłem oszukiwać braci i siostry, oznaczało, że byłem pozbawiony uczciwości i godności, a szatan miał nade mną władzę. Ewidentnie zostałem przez niego zdeprawowany i byłem pełen szatańskich skłonności i wszelkiego rodzaju szatańskich trucizn, a mimo to nadal udawałem nieomylnego i nieskazitelnego świętego. Byłem taki fałszywy i obłudny! Nawet gdybym był w stanie ukryć swoje wady, co bym dzięki temu osiągnął? Raz za razem uciekałem się do podstępu i zwodniczości, żeby tylko zachować twarz, tracąc szansę na praktykowanie prawdy i bycie uczciwym człowiekiem. W oczach Boga takie zachowanie jest oszustwem i hipokryzją. Gdybym nie wyzbył się tego zepsutego usposobienia przejawiającego się fałszem i udawaniem, Bóg z pewnością by mną wzgardził i mnie wyeliminował, co byłoby ogromną stratą! Myśląc o tym, nie chciałem już dbać o swoją dumę i byłem gotowy szukać prawdy, aby przestać udawać i oszukiwać.

Później przeczytałem więcej słów Bożych: „Należy szukać prawdy, aby rozwiązać każdy pojawiający się problem, bez względu na to, jaki on jest, i w żadnym wypadku nie należy się ukrywać ani zakładać fałszywej maski wobec innych. Twoje wady, twoje braki, twoje przewiny, twoje zepsute skłonności – ujawniaj je wszystkie zupełnie otwarcie i rozmawiaj o nich we wspólnocie. Nie trzymaj ich w sobie. Nauka otwierania się jest pierwszym krokiem do wejścia w życie, a także pierwszą przeszkodą, najtrudniejszą do pokonania. Gdy już ją przezwyciężysz, wkroczenie w prawdę będzie łatwe. Co oznacza poczynienie tego kroku? Oznacza, że otwierasz swoje serce i pokazujesz wszystko, co masz, dobre i złe, pozytywne i negatywne; obnażasz się przed innymi i przed Bogiem; niczego nie ukrywasz przed Bogiem, niczego nie chowasz, niczego nie maskujesz, jesteś wolny od sztuczek i zwodzenia i tak samo jesteś uczciwy i otwarty wobec innych ludzi. Tym sposobem żyjesz w świetle i nie tylko Bóg będzie mógł cię skontrolować, ale również inni ludzie będą mogli zobaczyć, że twoje postępowanie jest zgodne z zasadami i w znacznym stopniu przejrzyste. Nie musisz używać żadnych metod, aby chronić swoją reputację, wizerunek i status, nie potrzebujesz też ukrywać ani maskować swoich błędów. Nie musisz się angażować w te bezsensowne wysiłki. Jeśli potrafisz to wszystko odpuścić, staniesz się bardzo zrelaksowany, będziesz żył wolny od ograniczeń i bez cierpienia, całkowicie w świetle” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych zrozumiałem, że pierwszym krokiem do tego, by stać się uczciwym człowiekiem, jest szczerość i otwartość. Trzeba mieć odwagę, aby otworzyć się na temat swoich braków i swojego zepsucia. Szczególnie jeśli popełniliśmy błąd i nie chcemy, żeby inni się o tym dowiedzieli, musimy stanąć z otwartą przyłbicą i bez względu na to, jak głupi czy szkolny może się ten błąd wydawać, musimy być w stanie uczciwie się do niego przyznać. Bóg ceni serce kochające prawdę i postawę dążenia do uczciwości nawet za cenę utraty twarzy. Zrozumiałem, że jeszcze daleko mi do bycia uczciwym człowiekiem, ale byłem gotowy, aby się szkolić i praktykować w tym zakresie. Gdy później w trakcie wykonywania obowiązków popełniałem błędy, świadomie otwierałem się na ten temat przed innymi, a gdy to robiłem, bracia i siostry nie patrzyli na mnie z góry, ale oferowali swoją szczerą pomoc. Stopniowo przestałem czuć się winny, bać się i próbować tuszować swoje błędy, jak to miało miejsce wcześniej. Patrząc wstecz, dochodzę do wniosku, że gdy popełniwszy błąd, nie miałem odwagi się do niego przyznać, byłem niczym szczur chowający się w ciemnym kącie, który boi się wyjść na światło. Teraz, gdy otworzyłem się przed braćmi i siostrami, poczułem się wyzwolony, jakby ktoś zdjął ze mnie ciężar. Później zastanawiałem się nad takimi kwestiami jak utracone pliki projektu i problemy z synchronizacją dźwięku i obrazu. Błędy te zostały popełnione głównie dlatego, że nieuważnie wykonywałem swoje obowiązki, polegałem na swoim doświadczeniu i byłem zbyt pewny siebie. Aby w przyszłości uniknąć takich problemów, regularnie tworzę kopie zapasowe projektów i już tak bardzo sobie nie ufam, ale uważnie podchodzę do swoich obowiązków.

Pewnego razu przez pomyłkę usunąłem kilka projektów wideo, które zostały już przesłane. Bracia i siostry stwierdzili, że to poważna sprawa i należy ją zgłosić przywódcy. Ja jednak naprawdę się martwiłem, że gdy przywódca się o tym dowie, będzie miał o mnie złe zdanie, i chciałem zminimalizować problem oraz poinformować o nim jak najmniej osób. Później zabrałem się za odzyskiwanie projektów, co było czasochłonne, i pomyślałem, że wystarczy po prostu wprowadzić poprawkę, więc zwlekałem z powiadomieniem przywódcy o całej sprawie. Potem czułem się jednak bardzo winny. Podczas zgromadzenia chciałem otworzyć się przed przywódcą i powiedzieć mu o błędzie, który popełniłem, ale nadal za bardzo przejmowałem się swoją reputacją, żeby się odezwać. Przeczytaliśmy wtedy fragment słów Bożych, który głęboko mnie poruszył. Bóg Wszechmogący mówi: „Zepsuta ludzkość ma jeszcze jedną wadę: ludzie lubią mówić o sobie samych, że są wyjątkowo szlachetni i wspaniali, szczególnie wnikliwi i zamożni oraz że posiadają określony status i pochodzenie. Nigdy nie wspominają o podłych lub głupich rzeczach, których dopuścili się w tajemnicy, o popełnionych przez siebie błędach ani o swoich wadach i brakach – nie mówią o tym ani słowa i nie zdradzają najmniejszego szczegółu z obawy, że inni dowiedzą się o tych sprawach i zobaczą ich prawdziwe oblicze. Czyż nie jest to stwarzanie pozorów? Czyż nie jest to kłamstwo i oszustwo? (Jest)” (Jak dążyć do prawdy (25), w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Rozważając słowa Boże, uświadomiłem sobie, że po raz kolejny próbuję zatuszować swój błąd, aby chronić swoją reputację i swój status. Chociaż odzyskałem wszystkie projekty i wyglądało na to, że praca kościoła nie ucierpiała, wciąż miałem tendencję do tuszowania swoich błędów w tej sprawie i nie chciałem, żeby inni dostrzegli moje braki. Był to przejaw zepsutego usposobienia. Problem ten pojawił się w trakcie wykonywanie przeze mnie obowiązków, więc musiałem jasno i uczciwie przekazać przywódcy wszystkie szczegóły. Pomodliłem się więc w sercu: „Boże, nie chcę kierować się swoim podstępnym, zepsutym usposobieniem. Proszę, zbadaj moje serce. Jestem gotowy być szczerym, otwartym i uczciwym człowiekiem”. Po modlitwie omówiłem zepsucie, które w tej sprawie przejawiłem i to, jak siebie zrozumiałem. Gdy skończyłem mówić, poczułem, że kamień spadł mi z serca. Chociaż w tamtym momencie trochę się wstydziłem, to gdy się otworzyłem i omówiłem swój stan, poczułem w sercu ogromną ulgę. Bogu niech będą dzięki!


15. Wybór, jakiego dokonałam, gdy byłam kierowniczką ds. sprzedaży

Autorstwa Ye Qiu, Wielka Brytania

Urodziłam się w małym miasteczku na południu Chin. Mój ojciec był znanym w okolicy lekarzem, a naszej rodzinie całkiem dobrze się powodziło. Już od najmłodszych lat cieszyłam się lepszym standardem życia niż moi rówieśnicy, przez co czułam się kimś lepszym. Odkąd pamiętam, mój ojciec często powtarzał: „Trzeba znieść największe trudy, by stać się największym z ludzi”. Słuchałam jego opowieści o przeprowadzce ze wsi do miasta, obserwowałam, jak ciągle przychodzą do nas ludzie, żeby zaskarbić sobie jego względy, i widziałam, że gdziekolwiek by się nie pojawił, inni go podziwiali i serdecznie się z nim witali. W swojej młodzieńczej ignorancji stopniowo zaczęłam rozumieć wartość górowania nad innymi i postanowiłam zdobyć status, żeby ludzie mnie podziwiali i szanowali. Jednak gdy miałam 12 lat, mój ojciec trafił do więzienia za rzekomo nielegalne interesy i nasz dawniej tętniący życiem dom nagle opustoszał. Moja matka, moja siostra i ja byłyśmy zdane na siebie. Ci, którzy kiedyś ciepło się do nas odnosili, zniknęli. Widząc trudności, z jakimi zmagała się moja matka, gdy musiała pożyczać pieniądze, popadłam w przygnębienie i postanowiłam pilnie się uczyć i się wyróżnić, aby żyć godnym pozazdroszczenia i podziwu życiem, być kimś lepszym i odzyskać naszą godność. Moje wzmożone wysiłki się opłaciły i w końcu dostałam się na studia. Nie miałam jednak odwagi odpuścić. Motywowały mnie słowa ojca: „Trzeba znieść największe trudy, by stać się największym z ludzi”. Byłam przekonana, że jeśli nadal będę się przykładać, pewnego dnia osiągnę sukces oraz zdobędę sławę i zysk.

Gdy w 2006 roku skończyłam studia, pojechałam sama do Szanghaju i zaczęłam pracować w dziale sprzedaży pewnej firmy. Aby pozyskać więcej zamówień, regularnie podróżowałam do innych miast, odwiedzając klientów. Z powodu choroby lokomocyjnej te wyjazdy mnie wykańczały, a po wyjściu z autobusu musiałam jeszcze wykrzesać z siebie energię, żeby spotkać się z klientami. Poza fizycznym wyczerpaniem jeszcze bardziej męczyły mnie ciągłe imprezy biznesowe i kontakty ze współpracownikami i klientami. Aby zapewnić sobie zamówienia od klientów, kupiłam takie książki jak „Teoria grubej skóry i twardego serca” oraz „Droga wilka”. Dzięki nim poznałam wiele ukrytych zasad obowiązujących w branży i sposobów funkcjonowania w świecie. Później, zarówno otwarcie, jak i za kulisami, rywalizowałam ze współpracownikami, aby ich prześcignąć, i nie tylko schlebiałam klientom, ale wręczałam im także łapówki i wchodziłam w pokątne układy. Na początku czułam się z tym nieswojo. Gdyby to wyszło na jaw, nie tylko zaszkodziłoby to reputacji firmy, ale mogłabym też trafić do więzienia, więc każdego dnia byłam kłębkiem nerwów. Gdy presja stawała się zbyt duża, często w środku nocy budziły mnie koszmary. Każdego dnia strach i niepokój nie odstępowały mnie na krok. Czasami późną nocą, gdy dookoła panowała cisza, myślałam: „Presja w sprzedaży jest zbyt duża. Może powinnam zająć się czymś innym”. Ale potem przypominałam sobie słowa ojca: „Trzeba znieść największe trudy, by stać się największym z ludzi”. Dodawałam sobie otuchy, myśląc: „Jeśli chcę odnieść sukces, muszę znieść te trudności. Jak inaczej uda mi się osiągnąć sukces i sławę w tej metropolii pełnej utalentowanych ludzi?”. Dlatego z zaciśniętymi zębami parłam dalej. Dwa lata później z żółtodzioba wzniosłam się na poziom mistrzyni sprzedaży w swoim zespole. Przełożeni mnie cenili, a współpracownicy mi zazdrościli. Moja pensja też była coraz wyższa i w końcu wiodłam życie, o jakim zawsze marzyłam, życie pracownika umysłowego. Moja mama powiedziała z radością: „Kochanie, trudne chwile w końcu dobiegły końca. Teraz, gdy pokazałaś, na co cię stać, nie musimy się już bać, że inni będą nami pomiatać. Czuję, że mogę chodzić z podniesioną głową. Musisz dalej ciężko pracować!”. W duchu powiedziałam sobie: „Muszę w Szanghaju nie tylko kupić dom i samochód, ale także zostać liderką w branży, aby na długi czas zapewnić sobie godne życie”.

W 2008 roku, niedługo po moim ślubie, teściowie podzielili się ze mną ewangelią Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Po lekturze słów Boga byłam głęboko poruszona Jego składającym się z trzech etapów dziełem zbawienia ludzkości. Zwłaszcza gdy przekonałam się, że słowa wypowiedziane przez Boga Wszechmogącego są prawdą i że objawiły wiele tajemnic, których ludzkość nie znała, głęboko poczułam ich przyciągającą moc i razem z mężem przyjęliśmy ewangelię. Gdy odnaleźliśmy Boga, uczestniliśmy razem w zgromadzeniach, czytaliśmy Jego słowa i śpiewaliśmy hymny na Jego chwałę. Bracia i siostry dzielili się z nami również zrozumieniem pochodzącym z doświadczenia. Widziałam, że wszyscy oni mają czyste serca i są prostoduszni, zupełnie inni niż ludzie, z którymi miałam do czynienia w pracy. Nikt na nikogo krzywo nie patrzył i nikogo nie obgadywał, a wszyscy wypowiadali się prosto z serca. Cieszyłam się, że mogę z nimi przebywać, gromadzić się i omawiać słowa Boże.

W czerwcu 2008 roku wraz z mężem wzięliśmy kredyt na zakup domu, a moi współpracownicy, koledzy i koleżanki z klasy oraz krewni patrzyli na nas z zazdrością. Zwłaszcza gdy nasi sąsiedzi dowiedzieli się, że jesteśmy spoza miasta i kupiliśmy dom po zaledwie dwóch latach, jeszcze bardziej nas podziwiali i chwalili. Byłam w głębi serca bardzo zadowolona, myśląc, że już niedługo będę górować na innymi, o czym zawsze marzyłam. Jakiś czas później awansowałam, na mojej wizytówce pojawiło się stanowisko kierowniczki ds. sprzedaży i przeniosłam się z biurka w kącie do bardziej prestiżowego, oddzielnego pomieszczenia. Współpracownicy mi się kłaniali i witali mnie z szacunkiem, a klienci zwracali się do mnie „kierowniczko Ye”. Chodziłam z podniesioną głową i nagle poczułam, że jestem inna niż wszyscy. Bardzo podobało mi się to uczucie górowania nad innymi. W tamtym czasie, poza udziałem w zgromadzeniach, prawie cały czas pracowałam. Myślałam o tym, żeby szybko zarobić pieniądze, spłacić kredyt, kupić większy dom i sprowadzić mamę, żeby z nami zamieszkała, dzięki czemu ona także mogłaby się poczuć kimś lepszym. Wraz z rozwojem firmy zasady i przepisy stawały się coraz bardziej rygorystyczne i skomplikowane, a będąc kierowniczką ds. sprzedaży, musiałam uczestniczyć w różnych działaniach ewaluacyjnych firmy i je przeprowadzać. Stanęłam przed dylematem. Gdybym miała dobrze wykonywać swoją pracę w firmie, utrudniłoby mi to życie w kościele, a gdybym prowadziła życie w kościele, ucierpiałaby na tym moja praca. Gdybym jednak dobrze nie pracowała, lepsze życie, którego się dorobiłam, z pewnością by się skończyło. Na początku byłam w stanie uczestniczyć w zgromadzeniach, ale pewnego dnia dowiedziałam się od współpracowników, że moi podwładni rozmawiają między sobą o tym, że codziennie wychodzę punktualnie z pracy i nie zachowuję się jak typowa kierowniczka. Twierdzili także, że musiałam zastosować jakieś sztuczki, żeby przypodobać się przełożonym i dostać to stanowisko. Słysząc te komentarze, poczułam się bardzo przygnębiona i zaniepokojona. Pomyślałam: „Konkurencja na rynku jest bardzo zacięta. Jeśli nie będę ciężej pracować, aby utrzymać to stanowisko, pewnego dnia ktoś może mnie zastąpić i stracę tę prestiżową, szanowaną i godną pozazdroszczenia pracę oraz życie, o które tak ciężko walczyłam. Nie ma mowy. Muszą osiągnąć coś konkretnego”. Odtąd zaczęłam skracać swoje poranne ćwiczenia duchowe, a czasami nie miałam na nie w ogóle czasu, bo po prostu spieszyłam się do biura. Po pracy, jeśli nie było zgromadzenia, zostawałam w firmie do późna i pracowałam po godzinach. Poza tym starałam się uczestniczyć w każdym spotkaniu przy posiłku z przełożonymi i klientami, zmuszając się w ich towarzystwie do uśmiechu. Wiedziałam, że to, co robię, jest niezgodne z intencją Boga, i czułam do siebie obrzydzenie za to, że tak schlebiam innym, ale gdy pomyślałam, że to jedyny sposób, aby ugruntować swoją pozycję, mogłam tylko dalej w to brnąć.

W tamtym czasie prawie zawsze zjawiałam się na zgromadzeniach w ostatniej chwili, a czasami w ogóle nie mogłam w nich uczestniczyć z powodu kilkudniowych podróży służbowych. Za każdym razem, gdy bracia i siostry pytali o mój stan, czułam się winna, ale nic nie mogłam zrobić. Długotrwały nieregularny tryb życia i presja psychiczna spowodowały pogorszenie mojego stanu zdrowia. Na początku wypadały mi jedynie włosy, ale później zaczęłam przybierać na wadze, a moje łydki pokryły się fioletowymi plamami. Gdy zgłosiłam się do szpitala na badania, zdiagnozowano u mnie wysoki poziom cholesterolu i plamicę alergiczną. Lekarz stwierdził, że moja choroba jest ściśle związana z pracą, że ogromna presja i nieregularny tryb życia zaburzyły mój układ odpornościowy oraz że częste biznesowe spotkania towarzyskie i niezdrowa dieta doprowadziły do zaburzeń metabolicznych. Dodał też, że jeśli będę nadal prowadziła taki tryb życia i mój stan psychiczny się nie zmieni, to jeszcze bardziej podupadnę na zdrowiu, co doprowadzi do chorób układu krążenia, a nawet zagrozi mojemu życiu. Martwiłam się o swoje zdrowie, ale czułam się bezradna, myśląc: „W dzisiejszym społeczeństwie, aby górować nad innymi, trzeba zapłacić cenę. Jest zysk, ale i strata. Jeśli pewnego dnia nie będę czuła na sobie żadnej presji i nie będę musiała uczestniczyć w wydarzeniach firmowych, z pewnością przestanę górować nad innymi. Jestem jeszcze młoda i moje ciało sobie z tym poradzi. Przejdę najpierw przez ten etap”.

Pewnego dnia w kwietniu 2009 roku przywódczyni kościoła zapytała: „Czy jesteś gotowa wykonywać obowiązki i podlewać nowych wierzących?”. Pomyślałam, że to odpowiedzialność każdej istoty stworzonej, i że dzięki temu można zrozumieć więcej prawd, więc z radością się zgodziłam. Jednak gdy dowiedziałam się, że zgromadzenia odbywają się prawie każdego wieczoru, zawahałam się: „Firma stale monitoruje liczbę wizyt u klientów, a ja jestem również odpowiedzialna za kierowanie sprzedażą w dziale. Jak będę wykonywać swoją pracę, jeśli codziennie mam brać udział w zgromadzeniach? Jeśli nie będę dobrze zarządzać zespołem i nie uda mi się osiągnąć celów sprzedażowych, z pewnością nie będę mogła dalej pracować jako kierowniczka ds. sprzedaży. Czy to nie będzie koniec tego stabilnego, wygodnego życia, na które tak ciężko pracowałam? Czy w przyszłości nie będzie mi jeszcze trudniej się wybić?”. Mając to na względzie, powiedziałam: „Muszę to przemyśleć”. Przez następne kilka dni się nad tym zastanawiałam. Nie mogłam w nocy spać, czułam się rozdarta i niespokojna.

W trakcie zgromadzenia podzieliłam się swoimi zmartwieniami z braćmi i siostrami. Przeczytaliśmy następujące słowa Boże: „Człowiek, który zrodził się na tej brudnej ziemi, został w poważnym stopniu zainfekowany przez społeczeństwo, był też warunkowany przez feudalną etykę i odebrał wykształcenie w »instytucjach szkolnictwa wyższego«. Zacofany sposób myślenia, zepsucie moralne, podły pogląd na życie, godna pogardy filozofia życiowa, kompletnie bezwartościowa egzystencja oraz nikczemne obyczaje i życie codzienne – wszystko to poważnie szkodziło sercu człowieka oraz mocno podkopywało i atakowało jego sumienie. W rezultacie człowiek coraz bardziej oddala się od Boga i coraz bardziej Mu się sprzeciwia. Usposobienie człowieka staje się z dnia na dzień coraz bardziej bezwzględne i nie ma ani jednej osoby, która dobrowolnie zrezygnowałaby z czegokolwiek dla Boga, ani jednej osoby, która dobrowolnie podporządkowałaby się Mu, nie mówiąc już o kimkolwiek, kto dobrowolnie poszukiwałby ukazania się Boga. Zamiast tego, człowiek do woli dąży do przyjemności pod władzą szatana i niepohamowanie deprawuje swoje ciało w bagnie. Nawet kiedy słyszą prawdę, ci, którzy żyją w ciemności, wcale nie chcą jej praktykować i nie są skłonni poszukiwać Boga nawet wtedy, gdy widzą, że On już się ukazał. Jak zdeprawowana ludzkość, taka jak ta, mogłaby mieć jakiekolwiek szanse na zbawienie? Jakże chyląca się ku upadkowi ludzkość, taka jak ta, mogłaby żyć w świetle?” (Posiadanie nieprzemienionego usposobienia to pozostawanie w nieprzyjaźni z Bogiem, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Przez dziesiątki, tysiące i dziesiątki tysięcy lat, aż do dziś, ludzie trwonili w ten sposób swój czas i nikomu nie udało się stworzyć sobie idealnego życia: wszyscy skupieni byli jedynie na wzajemnym mordowaniu się w tym mrocznym świecie, na wyścigu za sławą i korzyściami, na spiskowaniu przeciwko sobie. Kto szukał kiedykolwiek Bożych intencji? Czy ktoś kiedykolwiek baczył na Boże dzieło? Wszystkie elementy człowieczeństwa poddane wpływom ciemności już dawno stały się ludzką naturą, tak więc nie jest łatwo realizować Boże dzieło, a ludzie mają dzisiaj jeszcze mniej ochoty zwracać uwagę na to, co Bóg im powierzył” (Dzieło i wejście (3), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słów Bożych pogrążyłam się w głębokiej zadumie. Patrząc wstecz, doszłam do wniosku, że od dzieciństwa byłam pod wpływem takich maksym jak: „Wyróżnij się i przynieś zaszczyt przodkom”, „Człowiek zawsze dąży ku górze, woda płynie w dół” i „Trzeba znieść największe trudy, by stać się największym z ludzi”. Postanowiłam, że gdy dorosnę, to się wyróżnię, wyrobię sobie nazwisko i będę górować nad innymi. Aby to osiągnąć, w latach studenckich uczyłam się do późnych godzin nocnych, a po wejściu na rynek pracy zapomniałam o swoich zasadach, aby zdobyć punkt zaczepienia, uciekając się do pokątnych układów z klientami w celu zdobycia zamówień. Nieustannie się martwiłam, że moje poczynania wyjdą na jaw i wypadnę z łask, a ogromna presja odbiła się na moim zdrowiu fizycznym i psychicznym. Gdy otrzymałam wysoką pensję i stanowisko, o jakim zawsze marzyłam, wzbudzając podziw i zazdrość otoczenia, chciałam umocnić swoją pozycję, więc nadal knułam i rywalizowałam ze współpracownikami, schlebiając klientom i przełożonym i codziennie biorąc udział w firmowych wydarzeniach towarzyskich. Długie okresy nieregularnego i niezdrowego trybu życia spowodowały, że mój organizm zaczął wysyłać sygnały ostrzegawcze. Jednak perspektywa sławy i zysku sprawiała, że nie miałam odwagi z tym skończyć. Chociaż wiedziałam, że podziw i pochlebstwa innych są pełne fałszu i że Bogu nie podobają się moje podstępne działania i kłamstwa, nie potrafiłam zrezygnować z pogoni za sławą i zyskiem. Nawet jeśli oznaczało to utratę zdrowia, opuszczanie zgromadzeń i utrudnianie sobie wzrastania w życiu, wolałam pieczołowicie i niezłomnie pracować, mimo że każdego dnia przynosiło mi to ból i udrękę. Potem się zastanawiałam: „Jaki jest pożytek z wysokiego stanowiska i bogactwa?”. Myślałam o celebrytach, bogaczach i swoich znajomych, którzy po tym, jak osiągnęli sławę, zysk i status, z powodu wewnętrznej pustki szukali podniecających bodźców. Niektórzy z nich świadomie złamali prawo i trafili do więzienia, inni zachowywali się niemoralnie, co doprowadziło do rozpadu ich rodzin i utraty reputacji, a jeszcze inni wybierali nawet samobójstwo i zabrnęli w ślepy zaułek. Mój ojciec był tego żywym przykładem. Kiedyś był powszechnie szanowany, chwalony i podziwiany przez innych, ale jego chciwość doprowadziła go do podążania za złymi trendami i w końcu złamał prawo, prowadząc swoje interesy, i trafił do więzienia. Dostrzegłam, że za pomocą sławy, zysku i statusu szatan deprawuje ludzi. W tamtym momencie uświadomiłam sobie, że choć wydawało się, iż wierzę w Boga, tak naprawdę wciąż byłam kontrolowana przez szatana, który wykorzystywał sławę i zysk, aby mnie kusić i dręczyć, przez co wiodłam nieuczciwe i niegodne życie, bez choćby krzty sumienia. Zdałam sobie sprawę, że pogoń za sławą, zyskiem i statusem doprowadziłaby mnie jedynie do zguby i zepsucia, aż w końcu odeszłabym do Boga i Go zdradziła, tracąc szansę na zbawienie.

Później przeczytałam więcej słów Bożych: „Ci mężczyźni i kobiety, którzy cieszą się sławą i zyskiem i zabiegają o pozycję pośród ludzi; ci nieokazujący skruchy ludzie schwytani w sidła grzechu – czyż oni wszyscy nie są pozbawieni nadziei na zbawienie?” (Praktyka (7), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Istniejecie w takich samych warunkach jak Ja, lecz to wy pokryci jesteście brudem; nie ma w was ani śladu pierwotnego podobieństwa do pierwszych ludzi. Co więcej, ponieważ każdego dnia upodabniacie się do nieczystych duchów, robiąc to, co one robią, i mówiąc to, co one mówią, wszystkie wasze członki – nawet języki i wargi – nasiąkają ich cuchnącą wodą, aż cali jesteście pokryci nieczystościami i żadnego z waszych członków nie mogę wykorzystać w Moim dziele. To takie przygnębiające! Żyjecie w świecie koni i bydła, a jednak was to nie martwi; jesteście pełni radości, żyjecie swobodnie i przyjemnie. Pływacie wkoło w tej cuchnącej wodzie, a mimo to tak naprawdę nie zdajecie sobie sprawy, w jak kłopotliwym położeniu się znaleźliście. Codziennie przestajecie z nieczystymi duchami i zadajecie się z »ekskrementami«. Twoje życie jest dosyć ordynarne, a mimo to właściwie nie masz świadomości, że w ogóle nie egzystujesz w świecie ludzi i nie masz władzy nad samym sobą. Czy nie wiesz, że twoje życie dawno temu zostało podeptane przez nieczyste duchy, albo że twój charakter dawno temu został skalany cuchnącą wodą? Czy wydaje ci się, że żyjesz w raju na ziemi i że otacza cię szczęście? Czyż nie wiesz, że wiedziesz życie u boku nieczystych duchów i że współegzystujesz ze wszystkim, co one dla ciebie przygotowały? Jak zatem życie, które prowadzisz, mogłoby mieć jakiekolwiek znaczenie? Jak twoje życie mogłoby mieć jakąkolwiek wartość?” (Wszyscy macie takie nikczemne charaktery! w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słów Bożych zdałam sobie sprawę, że ci, którzy wszelkimi metodami chcą zdobyć sławę, zysk i status, są w oczach Boga nikczemni i plugawi. Nie da się ich uratować. Myślałam o celebrytach, politykach i przedstawicielach elity biznesowej świata. Większość z nich posiada wybitne umiejętności społeczne i zachowuje się nieuczciwie. Chociaż wyglądają olśniewająco i budzą zazdrość, rzeczy, które robią, są zepsute, zdegenerowane, zdradzieckie i niegodziwe. Bóg demaskuje takich ludzi jako nieczyste duchy. Myślałam o tym, jak przez lata poznałam w miejscu pracy różne taktyki społeczne, które miały mi pomóc w zdobyciu sławy, zysku i statusu. Czy chodziło o pokątne transakcje i przekupywanie klientów, czy o schlebianie i zjednywanie sobie przełożonych i klientów, wszystko to były podstępne metody i sztuczki mające na celu oszukiwanie ludzi i manipulowanie nimi. Czyż nie nauczyłam się popełniać nieprawości, podobnie jak te nieczyste duchy? Czym moje działania różniły się od ich czynów? Gdy to sobie uświadomiłam, poczułam strach i przerażenie. Bóg jest Bogiem, który brzydzi się złem, a Jego królestwo nie toleruje nieczystości. Gdybym nie okazała skruchy i pozostała uwięziona w wirze sławy, zysku i statusu, to bez względu na to, jak wysoką pozycję bym osiągnęła lub jak wielkie materialne przyjemności mogłabym zyskać, i tak zostałabym przeklęta przez Boga i ostatecznie całkowicie straciłabym szansę na zbawienie.

Później przeczytałam następujące słowa Boże: „Moje miłosierdzie spływa na tych, którzy Mnie kochają i wyzbywają się siebie. Tymczasem kara spadająca na złych jest właśnie dowodem Mego sprawiedliwego usposobienia, a ponadto świadectwem Mego gniewu. Kiedy nadejdzie katastrofa, ci, którzy Mi się sprzeciwiają, będą zawodzić, gdy padną ofiarą głodu i zarazy. Ci, którzy dopuścili się wszelkiego rodzaju złych uczynków, ale podążali za Mną przez wiele lat, nie unikną zapłaty za swoje grzechy; ich również pochłonie katastrofa, jakich tylko kilka zdarzyło się przez miliony lat, i będą żyć w nieustającym stanie paniki i przerażenia. A ci spośród Moich wyznawców, którzy okazali Mi absolutną lojalność, będą się radować i przyklaskiwać Mojej potędze. Doświadczą nieopisanego szczęścia i będą żyć w radości, jaką nigdy wcześniej nie obdarzyłem rodzaju ludzkiego. Będzie tak dlatego, gdyż cenię sobie dobre uczynki człowieka, a brzydzę się jego złymi uczynkami. Odkąd zacząłem przewodzić ludzkości, gorliwie pragnąłem pozyskać grupę ludzi, którzy byliby ze Mną jednomyślni. Tymczasem o tych, którzy nie są ze Mną jednomyślni, nigdy nie zapominam; zawsze odczuwam do nich wstręt w Moim sercu, czekając na okazję, by kazać im odpowiedzieć za ich złe uczynki, i będę się tym rozkoszować. Teraz nareszcie nadszedł Mój dzień i nie muszę już dłużej czekać!” (Przygotuj dostatecznie wiele dobrych uczynków, by zasłużyć na swoje przeznaczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga pozwoliły mi zrozumieć, że Boże błogosławieństwa mogą otrzymać ci, którzy zyskują prawdę i pozostają w jedności z Bogiem. Bóg umożliwił mi dziś wykonywanie moich obowiązków, abym mogła zyskać prawdę, starać się Go poznać i ostatecznie otrzymać Jego zbawienie. Gdybym skupiła się tylko na pogoni za sławą i zyskiem, a nie na dążeniu do prawdy i wypełnianiu swoich obowiązków, aby przyszykować dobre uczynki, przegapiłabym swoją szansę na zbawienie. W tamtym momencie w końcu zrozumiałam intencję Boga i zdałam sobie sprawę, że dając mi możliwość wykonywania moich obowiązków, Bóg mnie zbawiał, pomagając mi wydostać się z bagna sławy, zysku i statusu. Podziękowałam Mu za oświecenie i zrobiło mi się lżej na sercu. Pomodliłam się więc do Boga: „Boże, dziękuję Ci za oświecenie płynące z Twoich słów. Nie będę już brała pod uwagę trudności związanych z pracą ani zysków i strat wynikających ze statusu. Jestem gotowa podporządkować się Twoim ustaleniom i wykonywać swoje obowiązki”. Jakiś czas później podjęłam się obowiązów podlewania nowych wierzących. W ciągu dnia pracowałam w firmie, a po pracy gromadziłam się z braćmi i siostrami, aby omawiać słowa Boże. W zasadzie przestałam brać udział w firmowych wydarzeniach towarzyskich. Choć moje obowiązki były nieco trudne i męczące, moje serce było spokojne i radosne. Bardzo się zdziwiłam, gdy okazało się, że przez kilka miesięcy z rzędu nie tylko wyniki mojego zespołu były zgodne z założonymi celami, ale klienci, z którymi kontaktowałam się tylko przez telefon, złożyli kilka zamówień, a na spotkaniu firmowym mój przełożony mnie pochwalił. Byłam bardzo podekscytowana i szczęśliwa. Zobaczyłam w tym rękę Boga, który to rozporządził i sprawował nad tym wszystkim suwerenną władzę.

14 listopada 2009 roku zostałam wybrana na przywódczynię kościoła. Wiedziałam, że to doskonała okazja, aby zrozumieć prawdorzeczywistość i w nią wkroczyć, i że nie mogę zawieść Boga. Obowiązki przywódczyni były bardzo wymagające i aby je dobrze wykonywać, nie mogłam jednocześnie pracować. Wiedziałam, że nadszedł czas, abym zrezygnowała z pracy. Gdy zebrałam się na odwagę i już byłam gotowa to zrobić, firma poinformowała, że może załatwić pracownikom na wyższych stanowiskach lokalne pozwolenie na pobyt stały. W moim przypadku oznaczało to, że mogłabym bezpośrednio się o niego ubiegać. Gdy się o tym dowiedziałam, byłam trochę wstrząśnięta. Pomyślałam: „Lokalne pozwolenie na pobyt stały to coś, o czym marzy wielu przyjezdnych! Nie tylko cieszyłabym się lepszym życiem i świadczeniami z ubezpieczenia społecznego, ale mój status społeczny również by wzrósł i zyskałabym szacunek większej liczby osób. To rzadka i wyjątkowa okazja! Jeśli z niej teraz zrezygnuję, już nigdy się nie powtórzy. Może powinnam poczekać, aż mój wniosek zostanie rozpatrzony, i dopiero wtedy rzucić pracę?”. Jednak potem pomyślałam o pilnej intencji Bożej, jaką jest zbawienie ludzi, i zdałam sobie sprawę, że jeśli będę nadal snuła plany z myślą o sławie, zysku i statusie, zawiodę Boga. Po powrocie do domu pomodliłam się do Boga, prosząc Go o przewodnictwo, abym zrozumiała Jego intencję i dokonała właściwego wyboru.

Przeczytałam następujące słowa Boże: „Naszą powinnością i obowiązkiem, jako przedstawicieli rasy ludzkiej i pobożnych chrześcijan jest ofiarowanie naszych umysłów i ciał, aby wypełnić posłannictwo wyznaczone przez Boga, ponieważ cała nasza istota pochodzi od Niego, a nasze istnienie zawdzięczamy Bożej suwerennej władzy. Jeśli nasze umysły i ciała nie będą oddane posłannictwu wyznaczonemu przez Boga ani sprawiedliwej sprawie ludzkości, wówczas nasze dusze poczują się zawstydzone wobec tych, którzy zginęli śmiercią męczeńską przez spełnianie posłannictwa wyznaczonego przez Boga, a jeszcze bardziej niegodne Boga, który zapewnił nam wszystko” (Dodatek 2: Bóg sprawuje suwerenną władzę nad losem całej ludzkości, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Jeśli potrafisz oddać Bogu swoje serce, ciało i całą swoją szczerą miłość, umieścić je przed Jego obliczem, być Mu całkowicie podporządkowany i w absolutnym stopniu zważać na Jego intencje – nie dla ciała, nie dla rodziny i nie dla spełnienia swoich własnych pragnień, lecz przez wzgląd na interes Bożego domostwa i we wszystkim traktując słowo Boże jako zasadę i fundament – wówczas wszystkie twoje intencje i twoje zapatrywania będą na właściwym miejscu i staniesz się przed obliczem Boga osobą, która otrzymuje Jego pochwałę” (Ci, którzy prawdziwie kochają Boga, potrafią całkowicie podporządkować się Jego praktyczności, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Czego wciąż wymagam, to abyście ofiarowywali całą swoją istotę dla całości Mojego dzieła, a jeszcze bardziej, abyś wyraźnie rozeznawał się we wszystkich dziełach, jakich w tobie dokonuję, i abyś trafnie je postrzegał i wkładał wszystkie swoje wysiłki w Moje dzieła, tak aby mogły one osiągać lepsze rezultaty. To właśnie musisz zrozumieć. Zaniechajcie walk pomiędzy sobą, szukania drogi wyjścia lub cielesnych wygód, aby nie opóźniać Mojego dzieła ani nie opóźniać twojej wspaniałej przyszłości. Takie postępowanie nie tylko nie zapewniłoby ci ochrony, ale mogłoby jedynie sprowadzić na ciebie zniszczenie. Czy nie byłoby to niemądre z twojej strony?” (Dzieło głoszenia ewangelii jest również dziełem zbawienia ludzkości, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Gdy przeczytałam słowa Boga, poczułam się tak, jakbym usłyszała Jego wołanie. Bóg ma nadzieję, że będziemy potrafili poświęcić całą swoją energię na dążenie do prawdy i wykonywanie naszych obowiązków. Oczekuje też od nas, że będziemy dążyć do urzeczywistniania życia, które ma sens. Gdybym zrezygnowała z pracy, być może moje warunki materialne nie byłyby tak dobre jak wcześniej, a mój status społeczny nie byłby tak wysoki, ale mogłabym żyć w domu Bożym, każdego dnia będąc podlewaną i odżywianą przez słowa Boże. Mogłabym też współpracować z braćmi i siostrami, razem z nimi wykonując obowiązki i dążąc do prawdy. Dzięki temu mogłabym zrozumieć prawdę, odrzucić swoje zepsute szatańskie usposobienie i otrzymać Boże zbawienie. To jest właściwa ścieżka i to jest życie, które ma największy sens. W tamtym momencie poczułam, że Bóg czeka na mój wybór i moją odpowiedź. Słowa Boga głęboko poruszyły moje serce i postanowiłam z ochotą wszystkiego się wyrzec, aby Go zadowolić. Pomodliłam się do Boga: „Boże, widzę, że nie mam prawdy, a w moim sercu nie ma dla Ciebie miejsca. Aby uzyskać lokalne pozwolenie na pobyt stały, znów o mały włos nie wpadłam w pułapkę sławy, zysku i statusu. Dziękuję za Twoje słowa, które mnie ochroniły, pozwalając mi zrozumieć, że powierzone mi obowiązki to przejaw Twojej miłości do mnie, i uświadamiając mi, że dążenie do prawdy i wypełnianie moich obowiązków ma największe znaczenie. Chcę dać Ci satysfakcjonującą odpowiedź”. I tak złożyłam rezygnację w firmie. Kierownictwo próbowało mnie przekonać, żebym została, ale ani przez chwilę się nie zawahałam. Dzięki Bożej ochronie udało mi się oprzeć pokusie.

W chwili, gdy opuściłam firmę, spojrzałam na błękitne niebo i bujne drzewa i doznałam nieopisanej radości. Poczułam się jak mały ptak wylatujący z klatki i swobodnie wzbijający się w niebo. Pomyślałam o jednym z moich ulubionych fragmentów słów Bożych: „Kiedy ludzie mają właściwe cele życiowe, są w stanie dążyć do prawdy i postępować zgodnie z prawdą, kiedy bezwzględnie poddają się Bogu i żyją według Jego słów, kiedy czują grunt pod nogami, a najgłębsze zakamarki ich serc rozświetla jasność, ich serca są wolne od ciemności i mogą oni żyć w całkowicie swobodny i wyzwolony sposób w Bożej obecności – dopiero wtedy uzyskują prawdziwe ludzkie życie i dopiero wtedy stają się tymi, którzy posiadają prawdę i człowieczeństwo. Ponadto wszystkie prawdy, które zrozumiałeś i zyskałeś, pochodzą ze słów Boga i od samego Boga. Dopiero gdy zdobędziesz aprobatę Boga Najwyższego – Stwórcy, a On stwierdzi, że jesteś istotą stworzoną, która spełnia standardy i urzeczywistnia ludzkie podobieństwo, twoje życie stanie się w najwyższym stopniu znaczące” (Jak poznać naturę człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Tylko wierząc w Boga i oddając Mu cześć, dążąc do prawdy, uciekając spod mrocznego wpływu szatana i żyjąc zgodnie ze słowami Bożymi, możemy nadać swojemu życiu największą wartość. Tylko wtedy nasze serce znajdzie prawdziwy spokój i ukojenie. To dzięki słowom Bożym udało mi się dokonać właściwego wyboru. Dzięki niech będą Bogu Wszechmogącemu!


16. Co zyskałam po gorzkiej porażce

Autorstwa Yuxin, Chiny

W 2013 roku zostałam aresztowana przez policję, która miała mój telefon na podsłuchu. Funkcjonariusze pokazali mi zdjęcia zwierzchników i kazali ich zidentyfikować. Gdy odmówiłam, próbowali mi grozić i mnie zastraszali, mówiąc, że zamkną mnie w izolatce i będą torturować. Dzięki Bożej opiece i ochronie w tamtym momencie się nie przestraszyłam, a dzięki modlitwie przetrwałam potem każde przesłuchanie i nie wydałam braci i sióstr. Później zostałam skazana na trzy lata więzienia.

W kwietniu 2014 roku trafiłam do zakładu karnego dla kobiet, aby odsiedzieć wyrok. Szef jednostki więziennej kazał mi napisać oświadczenie, w którym miałam przyznać się do winy i przysiąc, że już nie wierzę w Boga. Odmówiłam i zamiast tego dałam świadectwo o Bogu. Widząc moją stanowczą postawę, szef jednostki więziennej kazał innym więźniarkom mnie dręczyć, bić i znęcać się nade mną słownie. Strażnicy kazali mi też przez dwanaście godzin dziennie stać bez ruchu w małym pomieszczeniu. Moje nogi i stopy były zdrętwiałe i opuchnięte od stania, a każda minuta wydawała się trwać godzinę. Patrząc, jak cierpię, współwięźniarki szydziły ze mnie i mówiły: „Dlaczego nie poprosisz tego swojego Boga, żeby zamienił cię w orła i pomógł ci stąd odlecieć?”. Modliłam się w sercu do Boga, prosząc Go, aby mnie prowadził, tak żebym potrafiła znieść tę karę cielesną i Go nie zdradzić. Dzięki Jego przewodnictwu wytrwałam. Pewnego dnia strażnicy więzienni wręczyli mi dziesięć pytań, na które miałam odpowiedzieć. Wszystkie zaprzeczały istnieniu Boga i Go szkalowały. Strasznie mnie to rozwścieczyło: „Te diabły naprawdę potrafią fabrykować kłamstwa! Muszę nieść świadectwo o Bogu i nie mogę pozwolić, aby Jego imię zostało zhańbione”. Wykorzystałam więc okazję, aby odpowiedzieć na pytania za pomocą słów Bożych i obalić te niedorzeczności. Rozgniewało to strażników i przez trzy dni nie dawali mi obiadu. Czasami z głodu kręciło mi się w głowie. Wołałam wówczas w sercu do Boga, prosząc Go, aby wzmocnił moją wiarę i pomógł mi wytrwać. Pomyślałam o słowach Pana Jezusa: „Nie samym chlebem będzie żył człowiek, ale każdym słowem pochodzącym z ust Bożych” (Mt 4:4). Rozmyślając nad słowami Bożymi, nie czułam już takiego głodu. Sześć miesięcy przed moim zwolnieniem wielki czerwony smok zaczął wywierać presję na jednostkę więzienną, twierdząc, że jestem jedyną osobą w okręgu, która nie wyrzekła się wiary, więc jeśli pracownicy zakładu nie chcą zszargać swojej reputacji, muszą mnie do tego zmusić. Potem zostałam poddana kolejnej serii kar cielesnych. Przy temperaturze około minus dwudziestu stopni strażnicy kazali mi stać w łaźni i polewali mnie wodą, która dostawała się nawet do moich uszu. Byłam cała przemoczona, a mimo to nie pozwolono mi się przebrać. Później zostałam zabrana do małego pomieszczenia, gdzie kazali dwóm mordercom zmusić mnie do podpisania „Trzech oświadczeń”. Powiedzieli, że jeśli odmówię, zaprowadzą mnie do korytarza bez kamer monitorujących, a gdybym została pobita na śmierć, oficjalnie uznano by to za zgon z przyczyn naturalnych. W moim sercu zapanował zamęt: „Jeśli to podpiszę, zdradzę Boga, ale jeśli tego nie zrobię, znajdą nowe sposoby, żeby mnie torturować. A co, jeśli pobiją mnie na śmierć?”. Przypomniałam sobie, że jedna z współwięźniarek powiedziała mi, że kiedyś w tym miejscu zmarła już jedna kobieta, a strażnicy obeszli się z jej ciałem jak z martwym psem. Sama myśl o tym napełniła mnie strachem. Gdybym została pobita na śmierć, nie miałabym szansy na zbawienie. Potem pomyślałam o dwóch siostrach z tego samego oddziału więziennego, które powiedziały, że obie podpisały przyznanie się do winy. Pomyślałam: „One to już podpisały. Czy ja jestem po prostu zbyt zasadnicza? Bóg patrzy na serce człowieka, a nie tylko na jego zachowanie. Naprawdę nie chcę zdradzić Boga. Po prostu wykorzystam swoją mądrość, aby poradzić sobie z wielkim czerwonym smokiem”. Podpisałam więc „Trzy oświadczenia”. W momencie, gdy to zrobiłam, moje serce wypełnił mrok. Mimo to wciąż się pocieszałam: „Tak naprawdę nie zdradzam Boga. Po prostu wykorzystuję swoją mądrość, aby poradzić sobie z wielkim czerwonym smokiem”. Powiedziałam nawet strażnikom: „Tak naprawdę tego nie podpisuję. Po prostu stosuję się do waszych procedur”.

W czerwcu 2016 roku zostałam zwolniona z więzienia. Później dowiedziałam się z kazania, że ci, którzy podpisali „Trzy oświadczenia”, zostali naznaczeni znamieniem bestii i otworzyli bramy piekła. Poczułam się nagle sparaliżowana, jakby niebo zrobiło się czarne. W końcu zdałam sobie sprawę, jak rażące było podpisanie „Trzech oświadczeń” i że obrażało to usposobienie Boga. Nie spodziewałam się, że po tylu latach wiary w Boga moja droga wiary zakończy się zdradą. Ból i rozpacz, które w tamtym momencie poczułam w sercu, były nie do opisania. Choć moje ciało było wolne, mój duch pogrążony był w mroku. W swoim skrajnym cierpieniu myślałam nawet o tym, żeby ze sobą skończyć. Czułam się tak, jakbym straciła duszę. Pomyślałam o następujących słowach Bożych: „Wobec tych, którzy nie okazali Mi ani joty lojalności w chwilach udręki, nie będę dłużej miłosierny, ponieważ Moja łaska jest ograniczona. Co więcej, nie lubuję się w nikim, kto Mnie kiedyś zdradził, a jeszcze mniej chciałbym mieć wspólnego z tymi, którzy działają na niekorzyść swoich przyjaciół. Oto jest Moje usposobienie, bez względu na to, kim taka osoba może być. Muszę wam powiedzieć, że nikt, kto łamie Mi serce, nie otrzyma Mojej łaski po raz drugi, a każdy, kto jest Mi wierny, na zawsze pozostanie w Moim sercu” (Przygotuj dostatecznie wiele dobrych uczynków, by zasłużyć na swoje przeznaczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Rozważając słowa Boże, poczułam kłujący ból w sercu. Usposobienie Boga nie toleruje obrazy, a nikt, kto Go zdradzi, już nigdy nie dostąpi Jego miłosierdzia. Podpisałam „Trzy oświadczenia” i obraziłam usposobienie Boga. Poczułam, że moja ścieżka wiary dobiegła końca i że Bóg nie zbawi kogoś takiego jak ja. Gdy myślałam o złym uczynku, którego się dopuściłam, ból w moim sercu był nie do zniesienia. Chciałam znowu trafić do więzienia, żeby zapłacić za swój występek. Przez te kilka dni byłam niczym chodzący trup. Każdego dnia czułam się otumaniona i za bardzo się wstydziłam, żeby modlić się do Boga.

Pewnego dnia w filmie wyprodukowanym przez dom Boży zobaczyłam brata, z którym kiedyś współpracowałam, i poczułam się jeszcze bardziej przygnębiona i winna. Choć oboje wierzyliśmy w Boga, to podczas gdy on wykonywał swój obowiązek, aby dawać świadectwo o Bogu, ja zostałam wyeliminowana i czekała mnie kara. Jeszcze bardziej siebie znienawidziłam. Dawniej nie dążyłam do prawdy. Czułam, że zasługuję na śmierć i nie jestem godna, aby żyć. Chciałam po prostu przeżyć kolejny dzień, a gdybym miała pewnego dnia umrzeć, byłaby to Boża sprawiedliwość. Gdy leżałam w nocy w łóżku, przewracając się z boku na bok i nie mogąc zasnąć, przyszły mi na myśl następujące słowa Boże: „Kiedy ludzie buntują się przeciwko Mnie, sprawiam, że w tym buncie zaczynają Mnie poznawać. Zważywszy na starą naturę ludzkości i Moje miłosierdzie, zamiast karać ludzi śmiercią, pozwalam im żałować za grzechy i rozpoczynać od nowa” (Słowa Boże dla całego wszechświata, rozdz. 14, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Czy twojego losu rzeczywiście nie można zmienić? Czy jesteś gotów umrzeć z takim żalem w sercu?” (Istota i tożsamość człowieka, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Wyraźnie poczułam, że Bóg mnie nie opuścił i że nadal wzywa mnie swoimi słowami, abym mogła przed Nim stanąć i okazać skruchę. Życzliwe słowa Boga były niczym łagodny strumień i napełniły moje serce ciepłem. Bóg nie chciał, żebym była zniechęcona i opacznie Go rozumiała, żebym pogrążała się w rozpaczy i żebym z siebie zrezygnowała. Chciał, abym podniosła się po porażce i zastanowiła się nad przyczyną swojego upadku. Bóg mówi, że to skrucha mieszkańców Niniwy obudziła w Nim miłosierdzie. Miał nadzieję, że ja również będę potrafiła ją okazać, zacząć wszystko od nowa i ponownie kroczyć ścieżką wiary. Poczułam Bożą miłość i zbawienie, a moje serce przepełniła wdzięczność wobec Boga. Uklękłam więc i się pomodliłam: „Boże, zdradziłam Cię i złamałam Ci serce, ale Ty nie zrezygnowałeś ze zbawienia mnie i mimo wszystko dałeś mi szansę na okazanie skruchy. Dziękuję Ci! Boże, jestem gotowa okazać skruchę. Proszę, poprowadź mnie, abym się nad sobą zastanowiła”.

Później przeczytałam słowa Boże: „Ci, dla których ucisk jest udręczeniem, są pozbawieni dzieła Ducha Świętego i przewodnictwa Boga, ale ci, którzy zostali prawdziwie podbici i którzy prawdziwie szukają Boga, ostatecznie wytrwają; są oni tymi, którzy posiadają prawdziwe człowieczeństwo i prawdziwie kochają Boga. Bez względu na to, co Bóg czyni, zwycięzcy nie będą pozbawieni wizji i nadal będą wprowadzać prawdę w życie, niezawodnie dając świadectwo. To oni ostatecznie wyjdą z wielkiego ucisku. Nawet jeśli ci, którzy łowią w mętnych wodach, mogą jeszcze dziś być darmozjadami, nikt nie jest w stanie uciec od ostatecznego ucisku i nikt nie może uciec od ostatecznej próby. Dla tych, którzy zwyciężają, taki ucisk jest wielkim uszlachetnianiem; ale dla tych, którzy łowią w mętnych wodach, jest to dzieło całkowitego wyeliminowania. Bez względu na to, jak są wypróbowywani, wierność tych, którzy mają Boga w sercu, pozostaje niezmieniona, ale dla tych, którzy nie mają Boga w swoim sercu, gdy tylko dzieło Boże nie jest korzystne dla ich ciała, zmieniają swoje spojrzenie na Boga, a nawet odchodzą od Boga. Takimi są ci, którzy nie wytrwają do końca, którzy szukają tylko Bożych błogosławieństw i nie mają pragnienia, aby ponosić koszty na rzecz Boga i Mu się poświęcić. Tacy bezwartościowi ludzie zostaną wyrzuceni, gdy dzieło Boga dobiegnie końca i nie zasługują na żadne współczucie. Ci, którzy nie mają człowieczeństwa, nie są w stanie prawdziwie kochać Boga. Gdy środowisko jest bezpieczne lub gdy można osiągnąć zyski, są oni całkowicie posłuszni Bogu, ale gdy to, czego pragną, jest zagrożone lub ostatecznie odrzucone, natychmiast się buntują. Nawet w ciągu jednej nocy mogą przejść przemianę z uśmiechniętego, »życzliwego« człowieka w ohydnego i okrutnego zabójcę, traktując nagle wczorajszego dobroczyńcę jak śmiertelnego wroga bez widocznej przyczyny. Jeśli te demony nie zostaną wypędzone, demony, które zabiłyby bez mrugnięcia okiem, czy nie staną się źródłem skrytego zagrożenia?” (Dzieło Boga i praktykowanie przez człowieka, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Rozważając słowa Boże, uświadomiłam sobie, że jestem samolubna i godna pogardy. W obliczu grożących mi morderców zaczęłam się bać, że jeśli zostanę zabita, nie dostąpię zbawienia, więc podpisałam „Trzy oświadczenia” i zdradziłam Boga. Gdy moje istotne cielesne interesy nie były zagrożone, głośno mówiłam i czułam w sercu, że nie zdradziłabym Boga bez względu na to, kto inny by to zrobił, a nawet uważałam się za kogoś, kto naprawdę wierzy w Boga, ale gdy moje życie było w niebezpieczeństwie, zdradziłam Boga, aby ocalić własną skórę. Co to ma wspólnego z posiadaniem człowieczeństwa? Co to ma wspólnego z prawdziwą wiarą w Boga? Tylko ci, którzy w trakcie tortur stosowanych przez wielkiego czerwonego smoka są w stanie znieść wszelkie cierpienia, aby dawać świadectwo o Bogu, posiadają człowieczeństwo i prawdziwie wierzą w Boga. Myślałam o tym, jak zostałam wybrana przez Boga w dniach ostatecznych, aby dołączyć do tych, którzy w Niego wierzą. Czytając słowa Boże, zrozumiałam prawdę o tym, jak ludzkość została zdeprawowana przez szatana, i dowiedziałam się o trwającym 6000 lat Bożym planie zarządzania, mającym na celu zbawienie ludzkości. Dzięki słowom Bożym zrozumiałam pewne prawdy i na wiele spraw otworzyły mi się oczy. To słowa Boże pomogły mi przetrwać największe cierpienia w więzieniu. Choć otrzymałam od Boga tak wiele, to gdy chciał, abym niosła świadectwo, zdradziłam Go, podpisując „Trzy oświadczenia”, aby uchronić się przed pobiciem na śmierć. Dopuściłam się strasznego aktu zdrady i naprawdę zasługiwałam na to, aby zostać przeklętą! W tamtym momencie w końcu zdałam sobie sprawę, że przez całe lata wierzyłam w Boga nie po to, by zyskać prawdę i życie, że poświęciłam rodzinę i karierę, cierpiałam, płaciłam cenę i wykonywałam swoje obowiązki, aby otrzymać błogosławieństwa, i że moja relacja z Bogiem była jawnie transakcyjna i interesowna. Byłam jedynie bezwładną plewą, więc jak mogłam nie upaść? Gdy sobie to uświadomiłam, zapragnęłam się rozwijać i nie być już taka zniechęcona. Często stawałam przed Bogiem, aby się pomodlić i okazać skruchę. Bez względu na to, jaki byłby mój wynik, byłam gotowa wykonywać swój obowiązek jako istota stworzona i dążyć do prawdy.

W lutym 2018 roku podjęłam się obowiązków związanych z pracą z tekstami. Czułam się bardzo wdzięczna i chciałam właściwie je wykonywać, aby zadośćuczynić za swój wcześniejszy występek. Ilekroć myślałam o zdradzie, której się dopuściłam, serce bolało mnie tak, jakby ktoś przebijał je cierniem, sprawiając mi wielki ból i wywołując we mnie poczucie winy. Czasami się zastanawiałam: „Gdy podpisywałam »Trzy oświadczenia«, myślałam, że w stosunku do policji wykazuję się mądrością, ale jak to postrzega Bóg?”. Pomyślałam o następujących słowach Pana Jezusa: „Tego, kto się mnie wyprze przed ludźmi, i ja się wyprę przed moim Ojcem, który jest w niebie” (Mt 10:33). Ponieważ podpisałam „Trzy oświadczenia”, wyparłam się Boga i zdradziłam Go przed obliczem szatana, Bóg nie uznawał mnie za kogoś, kto w Niego wierzy, a moja „mądrość” nie sprawdziła się w zderzeniu z prawdą. Po prostu oszukiwałam siebie i innych. Mądrość jest czymś pozytywnym, co pochodzi od Boga. Korzystanie z niej jest praktyką, która chroni interesy domu Bożego. Ja jednak posłużyłam się „mądrością” na własny użytek, aby chronić siebie. Ci, którzy wyrzekają się Boga i zdradzają Go w obliczu ludzi, zostają przez Niego potępieni. Bóg brzydzi się zdradą ze strony ludzi. Chce, aby nieśli o Nim świadectwo przed obliczem szatana, zawsze wychwalali Jego imię i nigdy się Go nie wyrzekali. Gdy sobie to uświadomiłam, jeszcze bardziej siebie znienawidziłam. W skrytości serca postanowiłam, że gdy w przyszłości znajdę się w podobnej sytuacji, wytrwam przy swoim świadectwie i nigdy więcej nie będę próbowała ratować własnej skóry.

Później czasami zastanawiałam się też w głębi serca: „Dlaczego poniosłam porażkę? Dlaczego niektórzy bracia i siostry potrafili znieść straszne tortury i wytrwać, nawet do śmierci, nie zdradzając Boga, a mi się to nie udało? Jaka była przyczyna mojej porażki?”. Po namyśle zdałam sobie sprawę, że głównym powodem było to, iż zbyt wysoko ceniłam swoje życie. Zdradziłam Boga ze strachu przed śmiercią, tracąc swoje świadectwo. Pewnego dnia przeczytałam fragment słów Bożych i zrozumiałem, jak stawić czoła śmierci. Bóg Wszechmogący mówi: „A jak umarli uczniowie Pana Jezusa? Wśród uczniów byli tacy, którzy zostali ukamienowani, włóczeni końmi, ukrzyżowani głową w dół, rozerwani przez pięć koni – doświadczyli każdego rodzaju śmierci. Dlaczego ich zgładzono? Czy zostali zgodnie z prawem straceni za swoje zbrodnie? Nie. Głosili ewangelię Pańską, ale ludzie ze świata jej nie przyjęli, a zamiast tego potępiali ich, bili, besztali a nawet zabijali – oto dlaczego zginęli śmiercią męczeńską. (…) W gruncie rzeczy tak umarły i odeszły ich ciała; w ten sposób opuścili świat ludzi, ale to nie znaczy, że ich wynik również taki był. Bez względu na to, w jaki sposób umarli i odeszli, czy jak do tego doszło – nie oznacza to, że Bóg właśnie tak określił ostateczny wynik tych żywotów, tych istot stworzonych. Musisz to jasno zrozumieć. Było zupełnie odwrotnie: użyli właśnie tych środków, by potępić ten świat i dać świadectwo o czynach Boga. Te istoty stworzone wykorzystały to, co najcenniejsze – swoje życie, wykorzystały ostatnie chwile swojego życia, aby świadczyć o czynach Boga, świadczyć o wielkiej mocy Boga oraz oznajmić szatanowi i światu, że czyny Boże są słuszne, że Pan Jezus jest Bogiem, że On jest Panem i ciałem wcielonego Boga. Aż do ostatniej chwili życia nigdy nie zaparli się imienia Pana Jezusa. Czy nie była to forma osądu tego świata? Wykorzystali swoje życie, aby ogłosić światu i potwierdzić przed istotami ludzkimi, że Pan Jezus jest Panem, że Pan Jezus jest Chrystusem, że jest ciałem wcielonego Boga, że dzieło odkupienia całej ludzkości, którego On dokonał, pozwala tej ludzkości żyć dalej – ten fakt jest niezmienny na zawsze. W jakim stopniu ci, którzy zostali umęczeni za szerzenie ewangelii Pana Jezusa, wypełnili swój obowiązek? Czy w najwyższym stopniu? Jak się przejawił ten najwyższy stopień? (Ofiarowali swoje życie). Zgadza się, zapłacili cenę swojego życia. Rodzina, bogactwo i rzeczy materialne należące do tego życia są rzeczami zewnętrznymi; jedyną rzeczą związaną z wnętrzem człowieka jest samo życie. Dla każdego żyjącego człowieka życie jest rzeczą najcenniejszą, najbardziej wartościową i tak się złożyło, że ci ludzie mogli ofiarować to, co mieli najcenniejszego – własne życie – jako potwierdzenie i świadectwo miłości Boga do człowieka. Aż do śmierci nie wyparli się imienia Boga, nie wyparli się dzieła Bożego i wykorzystali ostatnie chwile swojego życia, aby nieść świadectwo o istnieniu tego faktu – czy to nie jest najwyższa forma świadectwa? To najlepszy sposób wypełnienia swojego obowiązku; na tym polega wypełnienie odpowiedzialności. Nie porzucili swojego obowiązku, kiedy szatan im groził i ich terroryzował, a nawet gdy na koniec zmusił ich, by zapłacili cenę życia. Tym właśnie jest wypełnienie swojego obowiązku w najwyższym stopniu. Co chcę przez to powiedzieć? Czy chcę powiedzieć, że macie użyć tego samego sposobu, aby świadczyć o Bogu i głosić Jego ewangelię? Niekoniecznie musicie tak zrobić, ale powinniście zrozumieć, że jest to wasza odpowiedzialność, że jeśli Bóg będzie tego od was potrzebował, macie to uznać za coś, co nakazuje wam honor” (Głoszenie ewangelii jest powinnością, którą wszyscy wierzący są zobowiązani wypełniać, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże poruszyły moje serce. Uczniowie Pana Jezusa oddali życie za swoją wiarę w ten czy inny sposób, ich męczeńska śmierć była sądem nad tym złym pokoleniem i dali oni świadectwo o Bogu za cenę własnego życia. Jest to największe upokorzenie szatana. To właśnie znaczy być prawdziwą istotą stworzoną. Wypełnili powinność istoty stworzonej, umierając po to, aby dać świadectwo o Bogu. Choć ich ciała umarły, ich dusze powróciły do obecności Boga. Ci, którzy chcą ratować własną skórę i boją się śmierci, nawet jeśli żyją, są niczym chodzące trupy. Jak powiedział Pan Jezus: „Bo kto chce zachować swoje życie, straci je, a kto straci swoje życie z Mojego powodu, znajdzie je” (Mt 16:25). Ilekroć wspominałam, jak zdradziłam Boga, aby w obliczu groźby śmierci chronić siebie, moje serce cierpiało z powodu poczucia winy, a moja dusza była udręczona. Ten ból był o wiele gorszy niż cierpienie fizyczne. Dzięki obnażającym słowom Boga zyskałam pewien wgląd w kwestię śmierci. Zrozumiałam, że śmierć fizyczna nie jest straszna i że tak naprawdę przerażające są udręki duszy. Po śmierci czeka nas wieczna kara. Związany z nią ból jest prawdziwą męką. Gdy ktoś zostaje pobity na śmierć, to tylko chwilowe cierpienie ciała, zaś jego dusza odnajduje spokój. Zrozumiałam także, że los człowieka jest w rękach Boga i że wielki czerwony smok nie może decydować o moim życiu lub mojej śmierci. To, kiedy naprawdę umrę, zależy od predestynacji i suwerennej władzy Boga. Powinnam podporządkować się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom. Móc umrzeć, aby zadowolić Boga, to najcenniejsza rzecz.

Pewnego wieczora w grudniu 2023 roku otrzymałam wiadomość od przywódców, w której pisali, że gromadzą materiały dotyczące osób, które podpisały „Trzy oświadczenia”. Gdy to przeczytałam, byłam w szoku i pomyślałam, że jestem przecież jedną z tych osób. Zwłaszcza, gdy zobaczyłam słowa Boże, które mówią: „Czyż ludzie, którzy podpisują trzy oświadczenia, to właśnie nie ci, którzy zdetonowali bombę i rozerwali się na strzępy?” (Jak dążyć do prawdy (5), w: Słowo, t. 7, O dążeniu do prawdy). Poczułam, że jest już naprawdę po mnie i że moje życie w wierze dobiegło końca. Poczułam się beznadziejnie, wiedząc, że gdy podpisałam „Trzy oświadczenia” i zdradziłam Boga, skazałam się na piekło i karę. Uznałam, że bez względu na to, jak dom Boży mnie potraktuje, będzie to usprawiedliwione. Choć żarliwie się modliłam, chcąc podporządkować się suwerennej władzy Boga i Jego ustaleniom, a nawet przyjmując śmierć jako zasłużoną karę za mój grzech, moje serce pogrążyło się w rozpaczy. Tego wieczora nie miałam energii, żeby zająć się problemami w pracy. Byłam całkowicie pozbawiona sił i przez cały wieczór w ogóle się nie odzywałam. Przez następne kilka dni nie mogłam jeść ani spać, a ilekroć myślałam o swoim występku, czułam, że nie mam co liczyć na dobry wynik. Czułam się opuszczona i nie miałam na nic ochoty. Czekałam tylko, aż dom Boży poinformuje mnie, że zostałam usunięta. W swoim bólu i rozpaczy stanęłam przed Bogiem w modlitwie, prosząc Go, aby mnie oświecił i poprowadził, tak żebym zrozumiała Jego intencję.

Następnego dnia zobaczyłam następujący fragment słów Bożych, który zacytowano w materiale wideo ze świadectwem opartym na doświadczeniu: „Większość ludzi popełniła występek i w ten czy inny sposób się splamiła. Na przykład niektórzy sprzeciwili się Bogu i mówili bluźnierstwa; niektórzy odrzucili Boże zlecenie i nie wykonywali swoich obowiązków, przez co zostali wzgardzeni przez Boga; niektórzy zdradzili Boga w obliczu pokus; niektórzy zdradzili Go, podpisując »Trzy oświadczenia« podczas aresztowania; niektórzy kradli ofiary; niektórzy je trwonili; niektórzy często zaburzali życie kościoła i wyrządzali krzywdę Bożym wybrańcom; niektórzy tworzyli kliki i szorstko obchodzili się z innymi, powodując zamieszanie w kościele; niektórzy notorycznie szerzyli pojęcia i śmierć, szkodząc braciom i siostrom; a niektórzy winni byli cudzołóstwa i rozwiązłości, szerząc bardzo zły wpływ. Wystarczy powiedzieć, że każdy ma swoje występki i skazy. Jednak niektórzy ludzie są w stanie przyjąć prawdę i okazać skruchę, podczas gdy inni tego nie potrafią i prędzej by umarli. Toteż ludzi powinno się traktować zgodnie z ich naturoistotą, jak również z zachowaniem, jakie konsekwentnie przejawiają. Ci, którzy potrafią okazać skruchę, to ci, którzy naprawdę wierzą w Boga; jeśli jednak chodzi o tych, którzy naprawdę nie chcą okazać skruchy, to ci, których powinno się usunąć i wydalić, zostaną usunięci i wydaleni. Niektórzy ludzie są źli, inni są nieświadomi, kolejni są głupi, a jeszcze inni są zwierzętami. Każdy człowiek jest inny. Niektórzy źli ludzie są opętani przez złe duchy, podczas gdy inni są sługami szatana i diabłów. Niektórzy są szczególnie źli z natury, inni zaś wyjątkowo podstępni; niektórzy bywają szczególnie łasi na pieniądze, inni zaś lubią rozwiązłość seksualną. Każdy człowiek zachowuje się inaczej, więc wszystkich ludzi należy postrzegać całościowo, stosownie do ich natury i konsekwentnie przejawianych zachowań. (…) Boże postępowanie z każdą osobą opiera się na konkretnych sytuacjach, wynikłych z jej uwarunkowań i środowiska w danym czasie, jak również na jej uczynkach i zachowaniu oraz jej naturoistocie. Bóg nigdy nikogo nie krzywdzi. Jest to jeden aspekt Bożej sprawiedliwości” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Gdy rozmyślałam nad słowami Boga, moje serce było poruszone Bożą miłością. Dom Boży traktuje ludzi zgodnie z zasadami, a usposobienie Boga ma zarówno oblicze majestatu i gniewu, jak i oblicze życzliwości i miłosierdzia. Nie powinnam opacznie rozumieć Boga. Podpisałam „Trzy oświadczenia” i dopuściłam się grzechu bluźnierstwa, który jest niewybaczalny zarówno w tym życiu, jak i w świecie, który nadejdzie. Po tym, jak zdradziłam Boga, w moim sercu zapanował mrok i pogrążyłam się w udręce bólu, żyjąc niczym chodzący trup. Był to przejaw sprawiedliwego usposobienia Boga. Jednak Bóg mnie nie opuścił i poprzez swoje słowa oświecał mnie i prowadził, pozwalając mi wyjść ze stanu zniechęcenia i opacznego rozumienia. Poczułam, że w sprawiedliwym usposobieniu Boga kryje się także Boże miłosierdzie i zbawienie. Bóg decyduje o wyniku ludzi na podstawie ich czynów, ich naturoistoty i ich konsekwentnego zachowania, a także na podstawie tego, czy okazali prawdziwą skruchę, czy nie. Myślałam o tym, jak zostałam złapana i przez ponad rok byłam torturowana. Gdy stanęłam w obliczu groźby śmierci, w chwili fizycznej słabości zdradziłam Boga, a potem przepełniały mnie żal i poczucie winy. Dom Boży widział, że w jakimś stopniu poznałam samą siebie i okazałam skruchę, więc dał mi szansę na wykonywanie obowiązków. Od tego czasu nieustannie starałam się robić to jak najlepiej. Natomiast ci, którzy podpisali „Trzy oświadczenia” i zostali usunięci, nagminnie nie radzili sobie z obowiązkami, a po zdradzeniu Boga nie okazali prawdziwej skruchy ani nie wykonywali właściwie swoich obowiązków. Bóg takich ludzi demaskuje i eliminuje. Słowo Boże mówi, że ci, którzy podpisują „Trzy oświadczenia”, zostają rozerwani na strzępy i popełniąją grzech śmiertelny. Jednak Bóg traktuje ludzi na podstawie ich naturoistoty i okazanej skruchy. Po podpisaniu „Trzech oświadczeń” poczułam w sercu głęboki żal i wyrzuty sumienia. Bóg wykorzystał swoje słowa, aby mnie sądzić i karcić, pozwalając mi poznać naturę i konsekwencje tego, co zrobiłam, zrozumieć, że sprawiedliwe usposobienie Boga nie toleruje obrazy, rozwinąć w sobie bogobojne serce i okazać prawdziwą skruchę. Dzięki temu w pełni doświadczyłam tego, co powiedział Bóg: „Boże miłosierdzie i wyrozumiałość nie są czymś rzadkim – rzadkością jest prawdziwa skrucha człowieka” (Sam Bóg, Jedyny II, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga).

Potem przeczytałam kolejny fragment słów Bożych. Bóg Wszechmogący mówi: „Ludzie wierzą w Boga, aby zostać pobłogosławionym, nagrodzonym, ukoronowanym. Czy nie ma go w sercu każdego człowieka? Jest, to fakt. Chociaż ludzie nieczęsto o tym mówią, a nawet ukrywają motywację i pragnienie otrzymania błogosławieństw, to jednak ta motywacja i pragnienie w głębi ludzkich serc zawsze były niewzruszone. Bez względu na to, jak wiele duchowych teorii ludzie rozumieją, jakie mają doświadczenie i wiedzę, jakie obowiązki mogą wykonać, jak wiele cierpienia znoszą lub jak wysoką cenę płacą, nigdy nie porzucają ukrytej głęboko w ich sercach motywacji do uzyskania błogosławieństw i zawsze w milczeniu trudzą się w służbie dla niej. Czyż nie jest to coś, co tkwi najgłębiej w ludzkich sercach? Jak czulibyście się bez tej motywacji do otrzymywania błogosławieństw? Z jakim nastawieniem wykonywalibyście swoje obowiązki i podążali za Bogiem? Co by się stało z ludźmi, gdyby pozbyto się tej motywacji do otrzymywania błogosławieństw, która kryje się w ich sercach? Jest możliwe, że wielu ludzi ogarnęłoby zniechęcenie, a inni staliby się zdemotywowani do wykonywania swoich obowiązków. Straciliby zainteresowanie swoją wiarą w Boga, tak jakby ich dusza zniknęła. Wyglądaliby tak, jakby wyrwano im serce. Dlatego właśnie mówię, że motywacja do błogosławieństw jest czymś głęboko ukrytym w ludzkich sercach. Być może gdy wypełniają swoje obowiązki lub żyją życiem kościoła, czują, że mogą porzucić swoje rodziny i z radością ponosić koszty dla Boga, i że teraz poznali swoją motywację do otrzymania błogosławieństw, odłożyli ją na bok i nie są już nią kierowani ani przez nią ograniczani. Wtedy myślą, że nie mają już motywacji, aby być błogosławionymi, ale Bóg uważa inaczej. Ludzie patrzą na sprawy tylko powierzchownie. Gdy nie są poddawani próbom, czują się dobrze sami ze sobą. O ile nie opuszczają kościoła ani nie wypierają się imienia Bożego i nie przestają poświęcać się dla Boga, o tyle uważają, że się zmienili. Czują, że w wypełnianiu swoich obowiązków nie kierują się już osobistym entuzjazmem ani chwilowymi impulsami. Zamiast tego wierzą, że mogą dążyć do prawdy, nieustannie jej szukać i praktykować ją podczas wykonywania swoich obowiązków, dzięki czemu ich zepsute usposobienia zostają oczyszczone, a oni sami osiągają jakąś prawdziwą zmianę. Jak jednak zachowują się ludzie, kiedy dzieją się rzeczy, które są bezpośrednio związane z ich przeznaczeniem i wynikiem? Wtedy ujawnia się cała prawda” (Sześć wskaźników rozwoju życiowego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg dokładnie obnażył mój stan. Przez te wszystkie lata myślałam, że przestałam dążyć do błogosławieństw, ale ich pragnienie było głęboko ukryte w moim sercu. Gdyby nie zaistniałe fakty, nadal byłabym przekonana, że się pod tym względem zmieniłam. Przez te wszystkie lata, dzięki miłosierdziu Boga, wykonywałam swoje obowiązki w domu Bożym, więc nadal trzymałam się fałszywej nadziei, myśląc, że może Bóg mi wybaczył. Wykonując swoje obowiązki, cierpiałam i płaciłam cenę, znosząc chorobę, aby wytrwać, więc myślałam, że jestem lojalna wobec Boga. Jednak kiedy zorientowałam się, że tych, którzy podpisują „Trzy oświadczenia”, Bóg posyła do piekła, byłam sparaliżowana, a moje nadzieje na błogosławieństwa legły w gruzach. Straciłam chęć do wykonywania swoich obowiązków, a nawet nie chciałam zajmować się swoją pracą. W obliczu faktów zrozumiałam, że wciąż próbuję dobijać targu z Bogiem i że wykonując swoje obowiązki, znoszę cierpienie tylko po to, aby otrzymać błogosławieństwa. Zobaczyłam, jak głęboko tkwiła we mnie chęć ich uzyskania. Podziękowałam Bogu za to, że mnie zdemaskował, bo pozwoliło mi to poznać siebie i zainspirowało moje postanowienie, aby dążyć do prawdy. Potem postanowiłam zawierzyć się Bogu. Wiedziałam, że bez względu na to, jak Bóg mnie traktował, musiałam się podporządkować, wytrwać na swoim ostatnim posterunku i wypełniać obowiązki, które do mnie należą. Pomodliłam się: „Boże, w świetle tego, co zrobiłam, powinnam już dawno temu zostać wydalona. Przez te wszystkie lata byłam tak obficie i za darmo podlewana i zaopatrywana przez Twoje słowa. Bardzo wiele też zyskałam. Nawet jeśli mnie teraz wydalisz, nadal będę Ci wdzięczna. Boże! Chcę na zawsze za Tobą podążać i nie będę już pragnęła żadnych błogosławieństw”. Pomyślałam o następujących słowach Bożych: „Nie proszę o to, bym mógł otrzymać jakiekolwiek błogosławieństwa: proszę jedynie, abym był w stanie kroczyć tą ścieżką, którą powinienem iść zgodnie z Bożymi intencjami” (Ścieżka… (6), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Rozważając słowa Boże, nie mogłam powstrzymać łez. Moje serce przepełniła wdzięczność wobec Boga, a mój duch poczuł się wyzwolony jak nigdy dotąd.

Wyzbywszy się pragnienia błogosławieństw i chcąc wypełniać swoje obowiązki, pewnego dnia otrzymałam wiadomość od zwierzchników. Biorąc pod uwagę okoliczności, w których podpisałam „Trzy oświadczenia”, a także fakt, że konsekwentnie wykonywałam swoje obowiązki w wierze, zwierzchnicy postanowili dać mi szansę na okazanie skruchy i ze spokojem ducha pozwolić mi wykonywać moje obowiązki. Ich wiadomość bardzo mnie poruszyła. Poczułam, że sprawiedliwe usposobienie Boga wobec ludzi to miłość i zbawienie. Cokolwiek Bóg czynił, chciał w ten sposób przebudzić moje nieustępliwe i odrętwiałe serce, abym mogła kroczyć właściwą ścieżką dążenia do prawdy. W tamtym momencie przestałam opacznie rozumieć Boga, znienawidziłam swoją fałszywość i brak zrozumienia mozolnych intencji Boga i uświadomiłam sobie, ile krwi swego serca Bóg dla mnie przelał. Potem przeczytałam słowa Boże: „Dzisiaj Bóg was sądzi, karci i potępia, lecz musisz zdawać sobie sprawę, że sednem tego potępienia jest umożliwienie ci poznania samego siebie. Bóg potępia, przeklina, sądzi i karci, żebyś ty mógł poznać siebie, żeby twoje usposobienie mogło ulec zmianie oraz, co więcej, żebyś mógł poznać swoją wartość i zrozumieć, że wszystkie Boże czyny są sprawiedliwe i zgodne z Jego usposobieniem oraz wymogami Jego dzieła, że działa on zgodnie ze swoim planem zbawienia człowieka oraz że jest sprawiedliwym Bogiem, który kocha, zbawia, sądzi i karci człowieka” (Powinieneś odłożyć na bok błogosławieństwa, jakie daje status, i zrozumieć Bożą intencję zbawienia człowieka, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Wcześniej wielokrotnie czytałam ten fragment słowa Bożego, ale nigdy tak naprawdę go nie rozumiałam. Teraz, dzięki własnemu doświadczeniu, uzmysłowiłam sobie, że Bóg nie czyni niczego z nienawiści do ludzi. Bez względu na to, jak działa, nawet jeśli wiąże się to z potępieniem lub przekleństwem, ma to na celu oczyszczenie ludzi, uwolnienie ich od ograniczeń i zniewolenia przez zepsute skłonności i wyrwanie ich spod władzy szatana. Sprawiedliwe usposobienie Boga niesie w sobie wspaniałe zbawienie dla ludzi. Jestem gotowa poświęcić swoje życie dążeniu do prawdy i starać się sprostać wymaganiom Boga. Bez względu na mój wynik, nawet jeśli mogę jedynie być wyrobnikiem dla Stwórcy, to i tak jestem pełna chęci i zadowolona. Bogu niech będą dzięki!


17. Wyrzuty sumienia po utracie możliwości wykonywania obowiązków

Autorstwa Grace, Włochy

Od lat wykonuję swoje obowiązki jako aktorka. W maju 2022 roku przywódcy poprosili mnie, abym przeszkoliła się w reżyserii i dodatkowo zajęła się sprawdzaniem materiałów wideo. W tamtym czasie, mimo że czułam na sobie pewną presję, byłam gotowa się rozwijać i dawać z siebie wszystko. Każdego dnia miałam mnóstwo rzeczy do zrobienia, a wszystko to dawało mi poczucie spełnienia.

W sierpniu 2022 roku rozpoczęliśmy zdjęcia do nowego filmu. Reżyserzy zaprosili mnie i siostrę Judith na casting do głównej roli, ale nie byłam szczególnie chętna. Doszłam do wniosku, że moje bieżące obowiązki już wystarczająco mnie zajmują i że gdybym faktycznie dostała główną rolę, na pewno byłabym przytłoczona ilością pracy. Później Judith została wybrana do roli głównej, a ja dostałam rolę trzecioplanową. Nie tylko nie byłam tym rozczarowana, ale w głębi duszy wręcz się cieszyłam. Ponieważ grana przeze mnie postać miała do wypowiedzenia mniej kwestii i nie była to zbyt ważna rola, moje zadanie było stosunkowo proste, więc z radością się zgodziłam. Później reżyserzy zauważyli, że Judith sprawia wrażenie nieco ponurej, co nie do końca pasowało do pozytywnej i silnej osobowości głównej bohaterki, i zasugerowali, żebym ponownie wzięła udział w castingu do głównej roli. Gdy się o tym dowiedziałam, w pierwszej chwili pomyślałam: „Moje bieżące obowiązki już wystarczająco mnie zajmują. Jeśli dostanę główną rolę w tym filmie, czy nie będę jeszcze bardziej zajęta? Poza tym są w nim sceny, w których główna bohaterka płacze, więc byłoby to spore wyzwanie. Żeby dobrze zagrać tę rolę, musiałabym wykrzesać z siebie dużo energii”. Po namyśle uznałam, że sobie nie poradzę. Powiedziałam więc reżyserom: „Główna bohaterka jest dość opanowana, a ja jestem młoda i dość chaotyczna, więc nie nadaję się do tej roli. Judith włożyła już w nią wiele wysiłku, a jej wiek i temperament również lepiej do tej roli pasują. Ma jedynie problem z mimiką, ale przy odrobinie pomocy powinna sobie z tym poradzić. Wydaje mi się, że nie muszę znów brać udział w castingu”. Później, po krótkiej dyskusji, wszyscy doszli do wniosku, że pod kątem temperamentu Judith lepiej nadaje się do roli głównej bohaterki i że wystarczy jej trochę pomóc. Na tym stanęło, ale ponieważ ukryłam swoją godną pogardy intencję przejawiającą się niechęcią do zagrania głównej roli z obawy przed fizycznym cierpieniem, później czułam się nieco winna. Byłam w pewnym stopniu świadoma swojego stanu, ale nie szukałam prawdy i po prostu zapomniałam o całej sprawie.

Potem każdego dnia miałam mnóstwo spraw na głowie i czułam się trochę zniechęcona. Czasami, gdy reżyserzy spotykali się wieczorami, aby omówić kwestie związane z filmem, czułam opór i niechęć. Myślałam: „No już, kończcie tę dyskusję. Gdy już wszystko omówicie, będziecie mogli odpocząć, a ja mam jeszcze materiały wideo do sprawdzenia. Kiedy będę mogła w końcu odsapnąć?”. Czasami, aby szybciej wykonać powierzone mi zadania, sprawdzałam materiały wideo w trybie szybkiego przewijania, aby skończyć wcześniej i móc iść spać. Obowiązki reżysera wymagają myślenia o takich aspektach jak ujęcia i prezentacja, co w moim odczuciu pochłaniało zbyt dużo wysiłku umysłowego, więc nie chciało mi się przykładać do tej pracy. Gdy główna aktorka miała trudności ze swoją grą, pozostali reżyserzy sumiennie i pilnie jej pomagali, podczas gdy ja wolałam się obijać i nie zaprzątałam sobie głowy jej rolą. Opowiedziałam jej tylko pobieżnie o swoich doświadczeniach, co tak naprawdę nie miało nic wspólnego z faktycznym wykonywaniem pracy reżyserskiej. A jeśli chodzi o moją własną rolę, wymawiałam się dużą ilością zajęć i nie wkładałam wysiłku w jej przemyślenie, co przełożyło się na moją kiepską grę.

Pewnego dnia jedna z sióstr stwierdziła, że wykonując swoje obowiązki, nie chcę płacić ceny, jestem wygodnicka, uciekam się do małostkowych sztuczek i szukam okazji, żeby dać sobie więcej luzu. Wiedziałam, że wskazuje dokładnie na moje problemy, ale nie zdawałam sobie sprawy z powagi sytuacji. Pomyślałam: „W każdym razie nie nadążam z tak wieloma obowiązkami, a ponieważ nic nie wnoszę jako reżyserka, prędzej czy później zostanę zwolniona. Jeśli tak się stanie, to trudno. Jeden obowiązek mniej oznaczałby mniej fizycznego cierpienia i więcej czasu wolnego. Dobrze byłoby mieć do wykonywania tylko jedno zadanie”. Ponieważ nie zmieniłam swojego mentalnego nastawienia, stałam się jeszcze bardziej bierna w wykonywaniu swoich obowiązków. Podczas kręcenia filmu pojawiło się wiele problemów, więc praca postępowała wyjątkowo powoli. Ja jednak byłam skupiona tylko na zawężeniu swoich obowiązków, więc się tym nie przejmowałam. Później, ponieważ wykonując swoje obowiązki, nie miałam poczucia brzemienia, przywódcy odsunęli mnie od reżyserowania i kazali mi całkowicie skupić się na roli, którą miałam do odegrania. Chociaż miałam mniej obowiązków, nadal nie potrafiłam wykrzesać z siebie żadnej motywacji, a z moją grą wciąż było mnóstwo problemów. Ostatecznie, z powodu problemów z filmowaniem i grą głównych aktorów, która nie spełniała standardów, projekt filmu zarzucono. W tym samym czasie, ze względu na pewne szczególne powody, nie mogłam już dłużej występować w filmach ani sprawdzać materiałów wideo. Straciłam możliwość wykonywania obowiązków, ale nie obudziło to mojego otępiałego serca i nadal nie zastanowiłam się nad sobą we właściwy sposób. Zamiast tego miałam poczucie, że istnieją obiektywne powody, przez które straciłam możliwość wykonywania obowiązków. Później kościół powierzył mi odpowiedzialność za pracę ewangelizacyjną. Poczułam, że powinnam docenić te obowiązki, ale po pewnym czasie wróciłam do starych nawyków. W obliczu trudności, jakie napotykali bracia i siostry w głoszeniu ewangelii, problemów ze współpracą między pracownikami ewangelizacyjnymi, problemów potencjalnych odbiorców ewangelii i tak dalej, miałam wrażenie, że moja praca nie ma końca, i znowu zaczęłam się obijać. Ilekroć coś miałam wdrożyć, zrzucałam to na innych. Każdego dnia myślałam o tym, żeby jak najszybciej wykonać zadania zlecone przez przywódców i czym prędzej sobie odpocząć, a gdy byłam zmęczona, zastanawiałam się: „Czy są jakieś lżejsze obowiązki, które mogłabym wykonywać? Ciągle mam tak dużo pracy. Kiedy będę mogła zrobić sobie przerwę? Kiedy ta harówka się skończy?”. Nie spodziewałam się, że te „życzenia” wkrótce się spełnią.

Był 9 czerwca 2023 roku. Ze względu na pewne szczególne sprawy w mojej okolicy nie mogłam kontaktować się z kościołem ani braćmi i siostrami i musiałam przerwać wykonywanie obowiązków, nie było innego wyjścia. Sytuacja ta wydarzyła się dość niespodziewanie i przez długi czas nie mogłam dojść do siebie. Nagle nie miałam żadnej pracy do wykonania i znalazłam się w kropce, nie wiedząc, co robić. Jakkolwiek bym się nad tym głowiła, po prostu nie potrafiłam tego zrozumieć. Pracy ewangelizacyjnej jest mnóstwo, a każdy, kto wykonuje swoje obowiązki, ma wiele zadań na głowie. Dlaczego więc ja tkwię tutaj bezczynnie? Nagle przypomniałam sobie następujące słowa Boże: „Jeśli jednak jesteś szczwany i się obijasz, nie zajmujesz się odpowiednio wykonywaniem swojego obowiązku i wciąż schodzisz na niewłaściwą drogę, to Bóg nie wykona w tobie pracy; utracisz swoją szansę, a Bóg powie: »Nie nadajesz się. Nie mogę się tobą posłużyć. Odejdź i stań sobie gdzieś z boku. Lubisz być podstępny i się obijać, tak? Lubisz sobie poleniuchować i pławić się w komforcie, prawda? No cóż, pław się w takim razie już zawsze!«. Bóg obdarzy tą łaską i szansą kogoś innego. Cóż na to powiecie: czy to strata, czy zysk? (Strata). Jest to ogromna strata!” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Osądzające słowa Boże natychmiast mnie przebudziły. Czyż zawsze nie chciałam zrobić sobie przerwy? Czyż zawsze nie unikałam trudności, bałam się wyczerpania, obijałam się i dbałam tylko o swoje ciało? No więc teraz nie miałam nic do roboty i nie mogłam wykonywać jakichkolwiek obowiązków! Miałam w głowie pustkę. Nieustannie wracały do mnie następujące słowa Boże: „No cóż, pław się w takim razie już zawsze!”. Miałam w sercu uczucie, którego nie potrafiłam nazwać. Po prostu czułam się pusta. Rozmyślając o tym, jak wcześniej wykonywałam swoje obowiązki, czułam żal i całymi dniami towarzyszyły mi poczucie winy i samooskarżenia: Dlaczego nie doceniałam właściwie swoich obowiązków? Dlaczego tylko udawałam, że coś robię?

Później przeczytałam następujące słowa Boże: „Zwykłe pozorowanie wykonywania obowiązku jest surowo zakazane. Jeżeli stale pozorujesz wykonywanie swojego obowiązku, to nie jesteś w stanie wypełnić go w sposób spełniający standardy. Jeżeli chcesz z oddaniem wykonywać swój obowiązek, musisz najpierw rozwiązać problem stwarzania pozorów. Gdy tylko go dostrzeżesz, powinieneś poczynić kroki zmierzające do naprawy sytuacji. Jeżeli masz zamęt w głowie, nie potrafisz dostrzec żadnego problemu, stale tylko pozorujesz i niedbale wykonujesz czynności, to nie będziesz w stanie dobrze spełniać swojego obowiązku. Dlatego zawsze musisz wkładać w niego serce. Trudno jest znaleźć okazję do wykonywania swojego obowiązku! Jeśli ludzie nie skorzystają z szansy, jaką daje im Bóg, szansa ta przepada. Nawet jeśli później będą pragnęli znaleźć taką możliwość, może się ona już więcej nie pojawić. Boże dzieło na nikogo nie czeka, podobnie jak szanse wykonania obowiązku. Niektórzy ludzie mówią: »Wcześniej nie wykonywałem dobrze swojego obowiązku, lecz teraz nadal pragnę go wykonywać. Muszę tylko wrócić na właściwe tory«. Wspaniale jest powziąć takie postanowienie, jednakże musisz mieć świadomość tego, jak dobrze wykonywać swój obowiązek, oraz dążyć do prawdy. Jedynie ci, którzy rozumieją prawdę, mogą dobrze wykonywać swój obowiązek. Jeśli ktoś jej nie rozumie, nawet wykonywana przez niego praca nie będzie spełniać standardów. Im lepiej pojmujesz prawdę, tym skuteczniej zaczniesz wypełniać swój obowiązek. Postrzegając tę kwestię taką, jaka jest, będziesz dążyć do prawdy z nadzieją na dobre wykonanie swego obowiązku. Obecnie nie ma wielu okazji do wykonywania obowiązków, więc musisz z nich korzystać, kiedy tylko możesz. W obliczu obowiązku musisz wytężyć siły; właśnie wtedy musisz się poświęcić, ponieść koszty dla Boga i zapłacić cenę. Nie zatajaj niczego, nie knuj żadnych planów, nie zostawiaj sobie pola manewru ani drogi wyjścia. Jeśli pozostawisz sobie choć trochę luzu, okażesz się wyrachowany bądź nieuczciwy i leniwy, to na pewno kiepsko wykonasz swoje zadanie. Przypuśćmy, że powiesz sobie: »Świetnie! Nikt mnie nie nakrył na nieuczciwości i lenistwie!«. Ale co to jest za myślenie? Czy sądzisz, że udało ci się zamydlić oczy ludziom, a nawet Bogu? Czy jednak tak naprawdę Bóg wie, co zrobiłeś, czy nie? Wie. W rzeczywistości każdy, kto przez jakiś czas będzie miał z tobą kontakt, dowie się o twoim zepsuciu i niegodziwości, i chociaż może nie powie ci tego wprost, oceni cię w swoim sercu. Wielu ludzi zostało zdemaskowanych i wyeliminowanych, ponieważ wielu innych ich przejrzało. Gdy wszyscy przejrzeli ich istotę, zdemaskowali, kim ci ludzie naprawdę są, i ich wyrzucili. Toteż ludzie, bez względu na to, czy dążą do prawdy, czy nie, powinni wykonywać swoje obowiązki najlepiej jak potrafią; powinni używać sumienia w praktycznych sprawach. Możesz mieć wady, ale jeśli potrafisz skutecznie wykonywać swój obowiązek, nie zostaniesz wyeliminowany. Jeśli jednak zawsze myślisz, że wszystko jest w porządku i że na pewno nie będziesz wyeliminowany; jeżeli wciąż się nad sobą nie zastanawiasz ani nie próbujesz poznać siebie i ignorujesz swoje właściwe zadania, jeżeli stale działasz niedbale, to kiedy wybrańcy Boży naprawdę stracą do ciebie cierpliwość, wówczas ujawnią twoją prawdziwą twarz i zostaniesz wyeliminowany. To dlatego, że wszyscy cię przejrzeli, a ty straciłeś godność i uczciwość. Jeśli nikt ci nie ufa, czy Bóg mógłby ci zaufać? Bóg ma wgląd w najgłębsze zakamarki serca człowieka: w żadnym razie nie mógłby zaufać takiej osobie. (…) przy wykonywaniu swoich obowiązków ludzie zawsze powinni zbadać samych siebie: »Czy wykonałem ten obowiązek w sposób spełniający standardy? Czy włożyłem w to serce? A może tylko dobrnąłem jakoś do końca?«. Jeśli zawsze wykonujesz obowiązek niestarannie, to jesteś w niebezpieczeństwie. Oznacza to przynajmniej, że nie jesteś wiarygodny i inni nie mogą ci ufać. Mówiąc poważniej, jeśli podczas wykonywania obowiązku ograniczasz się do pozorowanych działań i wciąż oszukujesz Boga, to jesteś w wielkim niebezpieczeństwie! Jakie są konsekwencje świadomego oszustwa? Wszyscy widzą, że rozmyślnie popełniasz występki, że kierujesz się w życiu wyłącznie własnym zepsutym usposobieniem, że jesteś ni mniej, ni więcej, tylko niedbały, że wcale nie praktykujesz prawdy – a to oznacza, że jesteś wyzuty z człowieczeństwa! Jeśli przejawia się to w tobie przez cały czas, jeśli unikasz poważnych błędów, ale nieustannie popełniasz drobne i od początku do końca nie okazujesz skruchy, to jesteś złym człowiekiem, jesteś niedowiarkiem i powinieneś zostać usunięty. To okropne konsekwencje – zostajesz całkowicie zdemaskowany i wyeliminowany jako niedowiarek i człowiek zły” (Wkraczanie w życie zaczyna się od wypełniania obowiązków, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Wcześniej wielokrotnie czytałam ten fragment słów Bożych, ale nigdy nie byłam nimi tak głęboko poruszona. Wykonując niedbale swoje obowiązki i uciekając się do sztuczek, mogłam mydlić oczy ludziom, ale nie mogłam oszukać Boga. Gdybym nadal nie okazała skruchy, zostałabym wyeliminowana. Wróciłam myślami do czasów, gdy wykonywałam swoje obowiązki. Gdy miałam coraz więcej rzeczy do zrobienia, co wymagało mnóstwo czasu i energii, zaczynałam narzekać, czując, że brakuje mi czasu na relaks i regularny odpoczynek, więc byłam oporna i niechętna, ciągle mając nadzieję na przerwę. Sprawdzając materiały wideo, oglądałam je pobieżnie, żeby móc szybciej odpocząć. Chociaż nie spowodowało to żadnych strat, obijałam się i niedbale podchodziłam do swoich obowiązków, a Bóg to wszystko widział. Byłam naprawdę nieuczciwa i niegodna zaufania! Choć kościół dał mi możliwość szkolenia się na reżyserkę, ja tego nie doceniłam, nie wkładałam wysiłku w pracę przy scenariuszu i poszczególnych ujęciach i po prostu narzekałam, że to psychicznie wyczerpujące. Asystując aktorom przy pracy nad rolą, obijałam się, a gdy udzielałam im wskazówek, polegałam jedynie na swoim niewielkim doświadczeniu aktorskim, co nie było dla nich zbyt pomocne. Formalnie zajmowałam określone stanowisko, ale tak naprawdę nie robiłam niczego konkretnego. Gdy wykonywałam obowiązki aktorki, wiedziałam, że główna rola będzie wymagała ode mnie energii, więc odrzuciłam propozycję udziału w castingu. Pomijam już to, czy zostałabym faktycznie wybrana, bo chodzi o to, że nie podjęłam aktywnej współpracy, gdy byłam potrzebna do pracy w domu Bożym. Zamiast tego w pierwszej kolejności chciałam dogodzić swojemu ciału, więc przewidując, że ta rola będzie jak droga przez mękę, odmówiłam udziału w castingu i zasłaniałam się kłamliwymi wymówkami, by uchylić się od odpowiedzialności. Zrozumiałam, jak bardzo byłam samolubna! Nawet gdy później grałam rolę trzecioplanową, nie przykładałam się. Odpowiednio się nie przygotowałam, więc zdjęcia wypadły bardzo słabo. Choć wykonywałam wówczas trzy rodzaje obowiązków, to przecież gdybym odpowiednio zarządzała swoim czasem i twardo stąpała po ziemi, z każdego z nich mogłabym się właściwie wywiązać. Bez względu na to, jak bardzo byłam zajęta swoimi obowiązkami, wymagały one ode mnie jedynie pół godziny lub godzinę więcej dziennie w porównaniu z innymi osobami. Ja jednak nie byłam gotowa zapłacić nawet tej małej ceny, nigdy nie lubiłam trudności i zawsze bałam się wyczerpania. Nawet gdy raz po raz traciłam możliwość wykonywania obowiązków, nadal nie okazywałam skruchy. W końcu, gdy byłam odpowiedzialna za pracę ewangelizacyjną, ciągle wracałam do tych samych złych nawyków. Chcąc dogodzić swojemu ciału, stale się obijałam, a kiedy tylko się dało, pozwalałam sobie na niedbalstwo. Już dawno temu straciłam swoją uczciwość i godność. Nie można mi było zaufać i nie zasługiwałam na możliwość wykonywania obowiązków. Bóg już dawno odrzucił mnie z pogardą.

Zastanawiając się nad swoim postępowaniem, poczułam w sercu głębokie wyrzuty sumienia. Zapłakałam i stanęłam przed Bogiem w modlitwie: „Boże, widzę, że nie wykonywałam swoich obowiązków w sposób, który spełniałby standardy. Wszystko to było spowodowane moim niedbalstwem i wygodnictwem. Zostałam nagle bez żadnych obowiązków do wykonywania i w ten właśnie sposób Ty mnie karcisz i dyscyplinujesz. Boże, chcę okazać skruchę. Proszę, oświeć mnie i poprowadź, abym się nad sobą zastanowiła i siebie poznała”. Później świadomie poszukiwałam tego aspektu prawdy i przeczytałam następujące słowa Boże: „Ludzie leniwi nic nie zdziałają. Aby to podsumować w dwóch słowach, są ludźmi bezużytecznymi, przejawiają umiarkowany stopień niepełnosprawności. Bez względu na to, jak dobry charakter mają leniwi ludzie, są jak ozdoby w oknie; choć mają solidny potencjał, na nic im się on nie przydaje. Są za bardzo leniwi, wiedzą, co powinni zrobić, ale tego nie robią, a nawet jeśli dostrzegają problem, nie szukają prawdy, by go rozwiązać; i choć wiedzą, jakie trudności powinni znosić, by praca była skuteczna, nie mają ochoty znosić trudów, które są wszak tego warte. Nie mogą więc zyskać żadnych prawd i nie są w stanie wykonywać żadnej konkretnej pracy. Nie chcą znosić trudów, które ludzie powinni znosić; potrafią tylko pławić się w komforcie, cieszyć się chwilami radości i wolnym czasem, oraz wieść swobodne i zrelaksowane życie. Czyż nie są bezużyteczni? Ludzie, którzy nie potrafią znosić trudności, nie zasługują na to, by żyć. Ci, którzy ciągle chcą wieść życie pasożytów, to ludzie bez sumienia i rozumu; są to zwierzęta, i nie nadają się nawet do wykonywania pracy fizycznej. Ponieważ tacy ludzie nie potrafią znosić trudów, to nawet jeśli wykonują taką pracę, nie są w stanie dobrze jej wykonać, a jeśli chcą zyskać prawdę, to szansa na to jest jeszcze mniejsza. Ktoś, kto nie potrafi cierpieć i nie kocha prawdy, jest człowiekiem bezużytecznym; nie nadaje się nawet do wykonywania pracy fizycznej. To zwierzę bez odrobiny człowieczeństwa. Takich ludzi należy koniecznie eliminować; jedynie takie postępowanie zgodne jest z Bożymi intencjami” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (8), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). „Już na samym początku Bóg mówił: »Pragnę jedynie doskonałości ludzi, a nie ich liczebności«. Oto standard, jakiego Bóg wymaga od swoich wybrańców, a także wymóg i zasada dotyczące liczby osób w kościele. »Pragnę jedynie doskonałości ludzi« – czy »doskonałość« odnosi się tutaj do dobrych żołnierzy królestwa, czy do zwycięzców? Ani do jednego, ani do drugiego. Dokładnie mówiąc, »doskonałość« odnosi się do tych, którzy posiadają zwykłe człowieczeństwo; do tych, którzy prawdziwie są ludźmi. W domu Bożym spełniasz standardy jako człowiek jedynie wtedy, gdy potrafisz wykonywać obowiązki, które powinien wykonywać człowiek, jeśli nadajesz się do tego, by posłużyć się tobą jako istotą ludzką, jeżeli potrafisz wypełniać ludzkie obowiązki, zadania i powinności bez ciągnięcia, szarpania czy popychania przez innych oraz nie jesteś bezużytecznym śmieciem, darmozjadem czy obibokiem – możesz wziąć na siebie zakres odpowiedzialności i obowiązki oraz misję człowieka! Czy te obiboki i ci, którzy nie wykonują powierzonych im zadań, mogą wziąć na siebie człowieczą misję? (Nie). Niektóre osoby nie chcą wziąć na siebie odpowiedzialności, inne nie są w stanie tego zrobić – są bezużytecznymi śmieciami. Ci, którzy nie potrafią wziąć na siebie obowiązków człowieka, nie zasługują na to miano. (…) Ci, którzy nie są w stanie udźwignąć własnych obowiązków w domu Bożym, nie są normalnymi ludźmi i Bóg ich nie chce. Niezależnie od tego, czy jesteś przywódcą, pracownikiem, czy też wykonujesz konkretną pracę wymagającą umiejętności zawodowych, musisz być w stanie podołać pracy, za którą odpowiadasz. Poza umiejętnością zarządzania własnym życiem i przetrwaniem, twoje istnienie nie polega jedynie na oddychaniu, jedzeniu, piciu i zabawie, lecz na zdolności udźwignięcia misji, którą powierzył ci Bóg. Tylko ktoś taki zasługuje na miano istoty stworzonej i na to, by nazywać go człowiekiem. Ci członkowie domu Bożego, którzy stale chcą żyć na koszt innych i którzy zawsze lawirują, mając nadzieję, że uda im się prześlizgnąć do samego końca i uzyskać błogosławieństwa, nie są w stanie udźwignąć żadnej pracy ani żadnej odpowiedzialności, nie mówiąc już o jakiejkolwiek misji. Tacy ludzie muszą zostać wyeliminowani i nie ma tu czego żałować. A to dlatego, że to, co zostaje wyeliminowane, nie jest ludzkie – ktoś taki nie jest uprawniony do tego, by nazywać go człowiekiem. Możesz nazywać takie osoby bezużytecznymi ludźmi, obibokami czy próżniakami – tak czy inaczej nie są godni miana ludzi. Kiedy przydzielasz im jakąś pracę, nie są w stanie samodzielnie jej wykonać, a kiedy powierzasz im jakieś zadanie, nie potrafią udźwignąć odpowiedzialności ani wywiązać się ze spoczywającej na nich powinności – tacy ludzie są skończeni. Nie zasługują na życie, lecz na śmierć. Już to, że Bóg darowuje im życie, stanowi Jego łaskę; to wyjątkowa przychylność z Jego strony” (Jak dążyć do prawdy (5), w: Słowo, t. 7, O dążeniu do prawdy). Bóg obnaża to, że najbardziej charakterystyczną cechą leniwych i bezczynnych ludzi jest to, że nie wykonują oni swojej właściwej pracy. Krótko mówiąc, brną dalej na oślep. Całymi dniami myślą tylko o jedzeniu, piciu, zabawie i fizycznym komforcie, a nie o właściwych sprawach. Kiedy się tylko da, wykonują swoje obowiązki po łebkach, odpoczywają i uchylają się od odpowiedzialności. Nie wykonują dobrze żadnego obowiązku i nie chcą ani nie są w stanie wziąć na siebie jakiejkolwiek pracy. Zależy im jedynie na wypoczynku i wygodzie, a mimo to na koniec oczekują błogosławieństw. Nie są godni, aby nazywać ich ludźmi. Są bezużyteczni, a Bóg się nimi brzydzi. Gdy zastanowiłam się nad swoim zachowaniem, zrozumiałam, że jestem dokładnie taka sama. Nie wykonywałam pracy, którą mogłam wykonać, i uchylałam się od odpowiedzialności, którą powinnam była na siebie wziąć. Zawsze pragnęłam jedynie fizycznego komfortu i bałam się trudności i wyczerpania. Moim największym marzeniem każdego dnia było to, aby szybko skończyć pracę i wcześnie położyć się spać. Chciałam żyć jak świnia: unikać wszelkiej presji i tylko jeść, pić i dobrze się wyspać. Kościół powierzył mi ważny obowiązek polegający na sprawdzaniu materiałów wideo, a ja przeglądałam je tylko w trybie szybkiego przewijania, żeby móc wcześniej położyć się spać. Gdybym z powodu swojej nieodpowiedzialności pozwoliła na publiczne udostępnienie materiału wideo, który nie spełniał standardów, nie tylko nie dałoby to świadectwa o Bogu, ale przyniosłoby Mu ujmę. Skutków czegoś takiego nie byłabym w stanie znieść. Ponadto reżyser kieruje pracą przy produkcji filmów, a możliwość szkolenia się w wykonywaniu tak ważnego obowiązku jest wywyższeniem przez Boga. Tymczasem ja byłam nieodpowiedzialna i się obijałam. Będąc jednocześnie reżyserką i aktorką, ponosiłam niezaprzeczalną odpowiedzialność za tak długie opóźnienie w produkcji filmu i za jego słabą jakość. Popełniłam w ten sposób poważny występek w wykonywaniu swoich obowiązków! Choć kościół przez wiele lat szkolił mnie w rzemiośle aktorskim, to gdy zorientowałam się, że prace nad filmem zostały wstrzymane z powodu problemów z aktorami, pozostałam obojętna, nie odczuwałam niepokoju ani zmartwienia, a nawet odmówiłam wzięcia udziału w castingu do głównej roli, bo nie chciałam się przemęczać. W ogóle nie brałam pod uwagę intencji Boga i nie chroniłam interesów Jego domu. Byłam całkowicie pozbawiona człowieczeństwa! Zastanawiając się nad swoimi działaniami i krzywdą, jaką wyrządziłam pracy domu Bożego, doszłam do wniosku, że byłam dokładnie taka, jak opisał Bóg, kiedy powiedział: „Nie zasługują na życie, lecz na śmierć. Już to, że Bóg darowuje im życie, stanowi Jego łaskę; to wyjątkowa przychylność z Jego strony”. Choć dom Boży wielokrotnie dawał mi okazję do wykonywania moich obowiązków, pozwalając mi zyskać prawdę i zrobić większe postępy, ja zawsze byłam niedbała i nigdy nie przykładałam się do pracy. Byłam naprawdę beznadziejna. Brakowało mi sumienia i rozumu. Nie wypełniłam żadnego z powierzonych mi obowiązków. Byłam zwykłym leniem. Moje życie nie miało żadnej wartości i gdybym umarła, nikt by za mną nie tęsknił! Dając mi możliwość zastanowienia się nad sobą, Bóg już okazuje mi swoją łaskę.

Później przeczytałam więcej słów Bożych: „Zanim ludzie doświadczą Bożego dzieła i zrozumieją prawdę, to natura szatana przejmuje nad nimi kontrolę i dominuje nad nimi od wewnątrz. Co konkretnie obejmuje ta natura? Na przykład dlaczego jesteś samolubny? Dlaczego chronisz swój status? Dlaczego tak bardzo ulegasz wpływom swoich uczuć? Dlaczego lubisz te niesprawiedliwe i złe rzeczy? Na czym bazuje fakt, że je lubisz? Skąd te rzeczy pochodzą? Dlaczego je lubisz i akceptujesz? Do tej pory wszyscy zrozumieliście, że główny tego powód polega na tym, iż w człowieku znajdują się trucizny szatana. Czym zatem są trucizny szatana? Jak można je wyrazić? Na przykład jeśli zapytasz: »Jak ludzie powinni żyć? Po co powinni żyć?«, to wszyscy ci odpowiedzą »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego«. Już to jedno powiedzenie wyraża samo sedno problemu. Filozofia i logika szatana stały się życiem ludzi. Niezależnie od tego, za czym ludzie podążają, tak naprawdę robią to dla własnej korzyści – dlatego też wszyscy żyją wyłącznie dla siebie. »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego« – to jest życiowa filozofia człowieka, reprezentująca zarazem ludzką naturę. Owe słowa stały się już naturą skażonej ludzkości i są prawdziwym portretem jej szatańskiej natury. Ta szatańska natura stała się już zupełnie fundamentem egzystencji skażonej ludzkości. Od kilku tysięcy lat aż po dzień dzisiejszy skażona ludzkość kieruje się w życiu ową trucizną szatana” (Jak kroczyć ścieżką Piotra, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych zrozumiałam, że ilekroć powierzano mi obowiązki, nigdy nie lubiłam trudności, bałam się wyczerpania i nie byłam w stanie prawdziwie ponosić kosztów na rzecz Boga. Wynikało to nie tylko z mojego wielkiego lenistwa, ale także z tego, że kontrolę nade mną przejęły takie trucizny szatana jak: „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”, „W życiu chodzi tylko o to, by dobrze zjeść i ładnie się ubrać”, „Nie troszcz się dzisiaj o dzień jutrzejszy”, „Żyj chwilą i naucz się być dla siebie dobrym” czy „Fizyczna przyjemność oznacza szczęście”. Kierując się tymi maksymami i przekonaniami, stawałam się coraz bardziej samolubna i godna pogardy. Nie chciałam cierpieć ani płacić za cokolwiek ceny, a komfort fizyczny był dla mnie najważniejszy. Tak samo było, gdy jeszcze jako dziecko widziałam, jak uczniowie, którzy dostali się do liceum, wstają przed świtem, by zdążyć na lekcje, a po szkole muszą odrabiać prace domowe. Miałam wtedy wrażenie, że takie życie byłoby zbyt męczące i że nawet jeśli bardzo cierpieli, i tak mogli nie dostać się na studia. Chciałam po prostu cieszyć się dniem dzisiejszym i żyć wygodnie. Miałam poczucie, że to wystarczy. Po ukończeniu szkoły podstawowej rzuciłam więc naukę. Po ślubie także nie miałam ochoty zaprzątaś sobie głowy wszystkimi sprawami domowymi, zarówno dużymi, jak i małymi, dlatego wszystkim zajmował się mój mąż. Moi krewni twierdzili, że mam szczęście, bo mogę wieść beztroskie życie, a ja myślałam, że tak właśnie należy żyć i że życie bez zmartwień i stresu, pełne swobody i wygód, jest najszczęśliwszym życiem, jakie można wieść. Zrozumiałam, że te szatańskie trucizny stały się już moją naturą i kryteriami mojego postępowania i zachowania. Kierując się nimi, zaczęłam jeszcze bardziej dogadzać swojemu ciału i żyłam jak w chlewie. Gdy przyszłam do domu Bożego, aby wykonywać swoje obowiązki, nadal stawiałam na pierwszym miejscu swój fizyczny dobrostan i byłam gotowa płacić jedynie niewielką cenę pod warunkiem, że nie miało to negatywnego wpływu na mój komfort fizyczny. Jednak gdy mój fizyczny dobrostan był zagrożony, łamałam sobie głowę, jak znaleźć wyjście z tej sytuacji i niedbale podchodziłam do swoich obowiązków. Jak mówią słowa hymnu: „Żyjąc dla rzeczy cielesnych, nie poświęcili niczego dla prawdy” (Podążaj za Barankiem i śpiewaj nowe pieśni, Lament nad tragicznym światem). Nawet gdy miałam wyrzuty sumienia w związku z niedbałym podejściem do obowiązków i doskonale wiedziałam, jak osiągnąć dobre rezultaty, nadal nie chciałam znosić cierpienia ani płacić ceny. Zawsze uważałam, że taki wysiłek będzie dla mnie niedobry, dlatego wykonując swoje obowiązki, nieustannie pragnąłam wygody. Choć będąc reżyserką i aktorką, spowodowałam ogromne straty w pracy domu Bożego, w ogóle się tym nie przejmowałam, nie odczuwałam żadnego niepokoju, a nawet myślałam, że istnieją ku temu obiektywne powody. Myśląc o tym, nieco się przestraszyłam. Te szatańskie trucizny naprawdę sprawiły, że stałam się samolubna i wstrętna. Choć moje ciało miało się świetnie, całkowicie straciłam swoją ludzką godność i uczciwość, a teraz nie miałam nawet możliwości wykonywania swoich obowiązków. Żal, jaki odczuwałam z powodu moich poprzednich obowiązków, stał się teraz plamą na mojej wierze w Boga. Myślałam o tym, jak Bóg, aby zbawić ludzkość, nie wahał się stać się ciałem i zstąpić na ziemię, osobiście doświadczając ludzkiego cierpienia, i o tym, jak wyraził wszelkiego rodzaju prawdę, aby zaopatrywać ludzi, prowadzić ich, osądzić i oczyścić. Mozolny wysiłek, jakiego Bóg się podjął ze względu na ludzkość, jest naprawdę wielki, a mimo to nie chciałam nawet wykonywać obowiązku, który powinna wykonywać istota stworzona. Jak to się miało do posiadania jakiegokolwiek sumienia czy rozumu? Byłam naprawdę niegodna, aby podążać za Bogiem!

Podczas mojej izolacji nie miałam możlwości kontaktu z kościołem. Mogłam jedynie oglądać na YouTubie filmy nakręcone przez braci i siostry. Gdy zauważyłam, że liczba udostępnianych filmów, świadectw opartych na życiowych doświadczeniach, hymnów i materiałów wideo z tańcami każdego dnia rośnie, poczułam, że ci bracia i siostry posiadają dzieło Ducha Świętego, a Bóg im błogosławi i prowadzi ich. Byłam bardzo zazdrosna. Tęskniłam za czasami, kiedy wykonywałam obowiązki z braćmi i siostrami. Myślałam o tym, że kiedyś byłam jedną z nich, ale ponieważ nie doceniałam swoich obowiązków i raz po raz wykonywałam je niedbale, zostałam ich pozbawiona. Bardzo mnie to zasmuciło. Moje żale i występki były niczym ciernie przebijające moje serce, które sprawiały mi ogromny ból. To właśnie wtedy naprawdę zrozumiałam, że prawdziwe szczęście nie wiąże się z tym, ile komfortu fizycznego odczuwamy, ale z tym, ile dobrych uczynków szykujemy i ile rzeczy robimy, aby zadowolić Boga. Patrząc wstecz, doszłam do wniosku, że nic w tym celu nie zrobiłam, a ilekroć o tym myślałam, ogarniał mnie żal i czułam się zobowiązana. W tamtym czasie słuchałam hymnu ze słowami Bożymi pod tytułem „Tylko wypełniając swoje obowiązki, można urzeczywistniać wartość ludzkiego życia” i w moim sercu zagościło światło.

1. Jaka jest wartość życia człowieka? Z jednej strony chodzi o wypełnienie obowiązku istoty stworzonej. Pod innym względem, w ciągu swojego życia musisz wypełnić przypisaną ci misję; to jest najważniejsze. Nie będziemy tu mówić o wypełnieniu jakiejś wielkiej misji, obowiązku czy powinności; ale przynajmniej powinieneś coś osiągnąć. Na przestrzeni życia człowieka po znalezieniu swojego miejsca trwa on mocno na swoim stanowisku, utrzymuje je, zużywa całą swoją krew serdeczną i całą swoją energię, osiąga i kończy to, nad czym powinien pracować i co powinien ukończyć. Kiedy w końcu staje przed Bogiem, aby zdać relację z tego, co zrobił, czuje się względnie usatysfakcjonowany, wolny od wyrzutów sumienia i żalu w sercu. Czuje się pocieszony, ma poczucie, że coś zyskał i że przeżył wartościowe życie.

3. Zatem, aby wieść wartościowe życie i ostatecznie zebrać tego rodzaju plon, warto, aby fizyczne ciało człowieka trochę pocierpiało i poniosło pewne koszty, nawet jeśli zaczyna on fizycznie chorować z powodu wyczerpania lub ma jakieś problemy zdrowotne. Kiedy ktoś przychodzi na ten świat, nie robi tego po to, by cieszyć się przyjemnościami ciała, ani też po to, by jeść, pić i bawić się. Nie należy żyć dla tych rzeczy; nie taka jest wartość ludzkiego życia i nie jest to właściwa ścieżka. Wartość życia ludzkiego i właściwa ścieżka, którą należy podążać, obejmują osiągnięcie czegoś wartościowego i wykonanie jednej lub kilku wartościowych prac. Nie nazywa się to karierą; nazywa się to właściwą ścieżką, i nazywa się to również właściwym zadaniem. Warto zapłacić tę cenę, aby ukończyć jakąś wartościową pracę, żyć sensownie i wartościowo oraz dążyć do prawdy i ją zdobyć.

(…)

(Jak dążyć do prawdy (6), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy)

Ten hymn otworzył mi oczy na wartość i sens życia. Zrozumiałam wówczas, że fizyczny komfort jest tylko chwilowy i że prawdziwie znaczące życie odnajdujemy tylko wtedy, gdy dobrze wykonujemy swoje obowiązki i znajdujemy pocieszenie w sercu. Zdałam sobie sprawę, że gdyby problem mojego zepsutego usposobienia nie został rozwiązany, moje lenistwo i pragnienie fizycznego komfortu zawsze powstrzymywałyby mnie od wypełniania moich obowiązków. Pomodliłam się więc do Boga, poszukując ścieżki praktyki.

Później przeczytałam następujące słowa Boże: „Chcesz wykonywać swój obowiązek niedbale. Próbujesz się obijać i unikać Bożego nadzoru. W takich chwilach śpiesz przed oblicze Boga, aby się pomodlić i zastanów się, czy to był właściwy sposób postępowania. Następnie przemyśl to: »Dlaczego wierzę w Boga? Taka niedbałość uszłaby przed ludźmi, ale czy ujdzie przed Bogiem? Co więcej, moja wiara w Boga nie ma na celu obijania się – tylko dostąpienie zbawienia. Moje postępowanie w ten sposób nie jest wyrazem normalnego człowieczeństwa ani nie jest umiłowane przez Boga. O nie. Mogłem się obijać i robić, co mi się podoba, w świecie zewnętrznym, ale teraz jestem w domu Bożym, jestem pod suwerenną władzą Boga, pod nadzorem Bożych oczu. Jestem osobą, muszę postępować zgodnie z moim sumieniem, nie mogę robić tego, co mi się podoba. Muszę postępować zgodnie ze słowami Boga, nie wolno mi być niedbałym, nie mogę się obijać. Jak zatem mam się zachowywać, żeby się nie obijać, żeby nie być niedbałym? Muszę włożyć w to trochę wysiłku. Właśnie teraz poczułem, że to zbyt trudne, aby zrobić to w ten sposób, chciałem uniknąć trudności, ale teraz rozumiem: może trzeba dużo zachodu, aby tak to zrobić, ale jest to skuteczny sposób i tak należy to zrobić«. Kiedy pracujesz i nadal boisz się trudności, musisz w takich chwilach modlić się do Boga: »Boże! Jestem leniwą i przebiegłą osobą, błagam Cię, dyscyplinuj mnie, rób mi wyrzuty, aby ruszyło mnie sumienie i abym miał poczucie wstydu. Nie chcę być niedbały. Błagam Cię, abyś mnie prowadził i oświecał, pokazywał mi moją buntowniczość i moją brzydotę«. Kiedy będziesz modlić się w ten sposób, zastanawiać się nad sobą i próbować siebie poznać, wywoła to w tobie uczucie żalu, będziesz w stanie nienawidzić swojej brzydoty, a twój zły stan zacznie się zmieniać, i będziesz w stanie to kontemplować i pytać siebie: »Dlaczego jestem niedbały? Dlaczego zawsze próbuję się obijać? Postępowanie w ten sposób to postępowanie bez sumienia i rozumu – czy nadal jestem kimś, kto wierzy w Boga? Dlaczego nie traktuję rzeczy poważnie? Czy nie muszę po prostu poświęcić trochę więcej czasu i wysiłku? To nie jest wielki ciężar. To właśnie powinienem czynić; jeśli nie potrafię zrobić nawet tego, to czy zasługuję na miano człowieka?«. W rezultacie podejmiesz postanowienie i złożysz przysięgę: »Boże! Zawiodłem Cię, naprawdę jestem zbyt głęboko zepsuty, nie mam sumienia ani rozumu, nie mam człowieczeństwa, pragnę pokutować. Błagam Cię o wybaczenie, na pewno się zmienię. Gdybym nie okazał skruchy, chciałbym, abyś mnie ukarał«. Potem twoja mentalność się odmieni i zaczniesz się zmieniać. Będziesz działać i wykonywać swoje obowiązki sumiennie, mniej niedbale, będziesz też w stanie cierpieć i płacić cenę. Poczujesz, że wykonywanie swojego obowiązku w ten sposób jest cudowne, a w twoim sercu zagoszczą spokój i radość. Kiedy ludzie będą w stanie przyjąć Boży nadzór, kiedy będą potrafili modlić się do Boga i na Nim polegać, ich stan szybko się zmieni. Gdy negatywny stan, w jakim znajduje się twoje serce, zostanie przezwyciężony, a ty zbuntujesz się przeciwko swoim zamiarom i samolubnym pragnieniom ciała, gdy będziesz zdolny zrezygnować z cielesnych wygód i przyjemności oraz działać zgodnie z Bożymi wymaganiami, i nie będziesz już samowolny ani lekkomyślny, wówczas w twoim sercu zagości spokój, a sumienie nie będzie ci czynić wyrzutów. Czy łatwo jest zbuntować się przeciwko ciału i postępować zgodnie z Bożymi wymaganiami w taki właśnie sposób? Dopóki ludzie odczuwają ogromne pragnienie Boga, dopóty są zdolni zbuntować się przeciwko ciału i praktykować prawdę. Także i ty, dopóki będziesz zdolny praktykować w ten sposób, ani się obejrzysz, a wkroczysz w prawdorzeczywistość. To wcale nie będzie trudne” (Docenianie słów Boga jest fundamentem wiary w Niego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych znalazłam ścieżkę praktyki: aby wykonywać swoje obowiązki w wierze, muszę mieć ogromne pragnienie Boga i stawiać obowiązki na pierwszym miejscu. Jeśli korci mnie, by potraktować swoje obowiązki niedbale, powinnam szybko pomodlić się do Boga, prosząc Go o determinację, abym potrafiła znieść cierpienie, a także powinnam przyjąć Boży nadzór. Gdy będę praktykowała w ten sposób, zacznę stopniowo wyzbywać się niedbalstwa. Zdałam sobie sprawę, że intencją Boga w pozbawieniu mnie obowiązków było skłonienie mnie do zastanowienia się nad moimi problemami. Był to punkt zwrotny na mojej ścieżce wiary. Musiałam dążyć do prawdy, buntować się przeciwko swojej cielesności, wypełniać swoje obowiązki i urzeczywistniać człowieczeństwo. Uklękłam i pomodliłam się do Boga: „Boże, teraz wyraźnie widzę przyczynę mojej porażki. Nie chcę już kierować się w życiu szatańskim usposobieniem. Chcę się rozwijać. Jeśli będę miała okazję ponownie wykonywać obowiązki, postawię je na pierwszym miejscu i zrobię wszystko, aby Cię zadowolić”. W sierpniu 2024 roku udało mi się w końcu nawiązać kontakt z kościołem i znów mogłam wykonywać swoje obowiązki. Byłam tak podekscytowana, że nie potrafiłam wyrazić tego, co czułam. Przez chwilę poczułam nieopisaną mieszankę szczęścia, wdzięczności i winy. Wiedziałam, że Bóg daje mi w ten sposób szansę na okazanie skruchy, i w duchu postanowiłam, że w trakcie wykonywania swoich obowiązków nigdy więcej nie będę dogadzała swojemu ciału, jak to robiłam wcześniej, i że muszę pamiętać, aby stawiać swoje obowiązki na pierwszym miejscu i przyjmować Boży nadzór.

Później kościół polecił mi wrócić do pracy na planie filmowym. Szkoliłam się w występowaniu w materiałach wideo ze swiadectwami opartymi na doświadczeniu, a dodatkowo podejmowałam się także innych obowiązków. Tym razem nie czułam już, że są one zbędne, i gdy tylko miałam czas, zawsze je wykonywałam. Zauważyłam, że bracia i siostry, których wcześniej znałam, w ciągu ostatniego roku poczynili duże postępy w wykonywaniu swoich obowiązków. Zdałam sobie sprawę, że mam ogromne braki, i także chciałam się rozwijać, ale miałam poczucie, że nie dorastam im do pięt, ponieważ tempo produkcji materiałów wideo ze świadectwami opartymi na doświadczeniu stało się bardzo szybkie i nie było zbyt dużo czasu na przygotowanie się. Pamiętam, że miałam na to tylko krótką chwilę przed swoim pierwszym materiałem wideo ze świadectwem opartym na doświadczeniu, i pomyślałam wtedy: „Dopiero zaczynam się szkolić. Czy inni nie mogliby być bardziej wyrozumiali? Dajcie mi więcej czasu na przygotowanie się. Czy naprawdę musimy się tak spieszyć?”. Gdy podzieliłam się swoimi przemyśleniami z reżyserem, ten stwierdził: „Nie ma problemu. Będziemy polegać na Bogu i po prostu robić, co w naszej mocy”. W tamtym momencie zdałam sobie sprawę, że znów ulegam podszeptom wygodnickiego ciała, chcąc wykonywać swoje obowiązki w łatwy i komfortowy sposób. Myśląc o swoich poprzednich porażkach, sama siebie ostrzegałam, mówiąc sobie, że nie mogę już dłużej dogadzać swojemu ciału. Jeśli czasu było mało, to trudno. Musiałam po prostu dać z siebie wszystko. Potem szybko się przygotowałam. Mój pierwszy materiał wideo ze świadectwem opartym na doświadczeniu został nagrany zgodnie z planem. Potem, gdy grałam w dłuższych produkcjach tego typu, czasami nadal odczuwałam dużą presję, a gdy było mało czasu, myślałam o tym, jak nie lubię trudności i boję się wyczerpania, ale gdy tylko tego typu myśli pojawiały się w mojej głowie, udawało mi się w porę je rozpoznać i szybko modliłam się do Boga, prosząc Go, aby chronił moje serce i odegnał ode mnie te natrętne myśli. Potem w kółko praktykowałam i starałam się grać jak najlepiej. Chociaż moja gra nie jest tak naturalna i swobodna jak u innych, to gdy wkładam w nią cały swój wysiłek, w głębi serca już sama siebie nie oskarżam. Zamiast tego czuję się spokojna i zrelaksowana.

Doświadczając tego typu sytuacji – najpierw miałam kilka obowiązków, ale ich nie doceniałam, potem zostałam ich pozbawiona, a na koniec przywrócono mnie do ich wykonywania – naprawdę poczułam dobre intencje Boga i zdałam sobie sprawę, że celem Jego zarządzeń jest to, abym wyzbyła się swojego zepsutego usposobienia i stała się osobą posiadającą sumienie i człowieczeństwo. Dziękuję Bogu za to, że dał mi możliwość zrozumienia siebie i zyskania prawdy. Chcę doceniać czas, który mi pozostał, właściwie wykonywać swoje obowiązki i nie zawieść Boga.


18. Czy wiedza naprawdę może odmienić czyjś los

Autorstwa Sher, Nepal

Urodziłem się w wiejskiej rodzinie w Nepalu. Oboje moi rodzice byli rolnikami i z powodu trudnych warunków materialnych nie mieli szansy na naukę, dlatego ciężko pracowali, by mnie wykształcić. Często mi powtarzali: „Musisz być pilny i sumiennie się uczyć”. Wiedzieli, że jeśli nie będę się dobrze uczył, w przyszłości nie znajdę porządnej pracy i skończę, prowadząc równie ciężkie życie jak oni. Ilekroć widziałem, jak moi rodzice ciężko pracują, czułem, że powinienem starać się jeszcze bardziej, aby w przyszłości znaleźć dobrą pracę, zarobić dużo pieniędzy, zbudować dla rodziny duży dom i zapewnić im szczęśliwe życie. Początkowo uczyłem się w zwykłej szkole publicznej. Nie miała ona dobrego zaplecza dydaktycznego, a wyniki uczniów były na ogół słabe. Widząc, że moi koledzy chodzą do anglojęzycznej szkoły średniej, też bardzo chciałem tam pójść. Moi rodzice również uważali, że choć czesne w takiej szkole jest bardzo drogie, to jeśli będę mógł uczyć się w dobrej szkole, łatwiej mi będzie w przyszłości o dobrą pracę. Później, tak jak chciałem, dostałem się do publicznej szkoły średniej z wykładowym językiem angielskim. Na początku moje oceny nie były najlepsze, więc zdwoiłem wysiłki. Codziennie wstawałem wcześnie rano, by powtarzać materiał z poprzedniego dnia, wyznaczałem sobie cele, tworzyłem plany nauki, a o to, czego nie rozumiałem, pytałem nauczycieli. Dzięki nieustannemu wysiłkowi moje wyniki znacznie się poprawiły.

W szkole nauczyciele często powtarzali, że tylko zdobywając wiedzę, możemy zapewnić sobie lepszą i jaśniejszą przyszłość oraz znaleźć pracę, dzięki której zyskamy szacunek innych. Chciałem zostać lekarzem, by zdobyć prestiż i odnieść sukces, a także zarobić pieniądze, które pozwoliłyby mojej rodzinie na szczęśliwe życie, więc uczyłem się jeszcze pilniej. Codziennie byłem punktualnie na lekcjach, nigdy żadnej nie opuściłem. W klasie słuchałem z pełnym skupieniem, a po powrocie do domu wielokrotnie przeglądałem notatki, czytając też dodatkowe książki i materiały. Każdy dzień miałem wypełniony nauką i prawie nie miałem czasu, by wychodzić z przyjaciółmi. Czułem, że nie mogę zmarnować ani jednej minuty. Moje oceny były coraz lepsze, lepsze nawet od ocen moich kolegów. Byłem bardzo szczęśliwy, wierząc, że dopóki ciężko pracuję, mogę zdobyć wszystko, czego pragnąłem: zostać lekarzem, osiągnąć status i prestiż oraz zgromadzić wielki majątek. Dlatego planowałem zdawać na medycynę. Jednak z powodu wybuchu pandemii nie mogłem chodzić do szkoły, by przygotowywać się do egzaminów wstępnych. Mogłem to robić tylko online, w domu. Moje wyniki w testach internetowych nie były dobre i martwiłem się, że jeśli tak dalej pójdzie, nie uzyskam dobrych ocen, a wtedy nie będę mógł liczyć na stypendium. Ze względu na sytuację finansową mojej rodziny, absolutnie nie było nas stać na tak wysokie czesne. Kilka miesięcy później przystąpiłem do egzaminu. Chociaż zdałem, mój wynik nie był wystarczająco wysoki, by otrzymać stypendium. Byłem załamany i czułem, że cały rok ciężkiej pracy poszedł na marne. Ale nie poddałem się i zacząłem przygotowywać się do egzaminu w kolejnym roku. Niestety, z powodu kolejnej fali pandemii znowu mogłem uczyć się tylko online w domu. Pomyślałem, że tym razem, bez względu na wszystko, muszę zdobyć to stypendium. Uczyłem się więc jeszcze ciężej niż za pierwszym razem, od 6 rano do północy. Czasami z braku snu czułem ogromny ciężar w głowie, ale i tak nie odpoczywałem. Jednak widząc, że moje wyniki w kolejnych testach online wciąż były słabe, stopniowo zacząłem odczuwać lęk. Myślałem: „Co pomyślą o mnie przyjaciele i sąsiedzi, jeśli nie osiągnę swojego celu? Jeśli nie zostanę lekarzem, moja przyszłość będzie ponura. Zawsze marzyłem, by się wybić, zbudować duży dom i zapewnić rodzinie szczęśliwe życie, a jednak wszystkie te marzenia mają legnąć w gruzach”. Te negatywne myśli sprawiały, że mój niepokój narastał, a stan psychiczny stopniowo się pogarszał, aż w końcu zachorowałem na łagodną depresję. Kiedy miałem gorsze dni, nie mogłem spać całymi nocami i nie miałem apetytu. Czasem zdarzało mi się przepłakać całą noc. Przez te trzy miesiące żyłem w męczarniach z powodu depresji i nie wiedziałem, jak się z tego wydostać. Obejrzałem na YouTubie mnóstwo filmów motywacyjnych, ale mój stan wcale się nie poprawił.

Trzy miesiące później znalazłem na YouTubie hymny na chwałę Pana oraz filmy o modlitwie. Po wysłuchaniu tych pieśni i modlitw moje serce stopniowo odnalazło spokój. Zacząłem modlić się każdego ranka i wieczora. Po modlitwie niektóre negatywne myśli powoli znikały z mojej głowy, a mój nastrój stawał się pogodniejszy. Przez około dwa miesiące codziennie czytałem Biblię i słuchałem hymnów. Czytałem słowa Pana Jezusa: „Przyjdźcie do mnie wszyscy, którzy jesteście spracowani i obciążeni, a ja wam dam odpoczynek. Weźcie na siebie moje jarzmo i uczcie się ode mnie, że jestem cichy i pokornego serca, a znajdziecie odpoczynek dla waszych dusz. Moje jarzmo bowiem jest przyjemne, a moje brzemię lekkie” (Mt 11:28-30). Te słowa przyniosły mi wielką pociechę. Czułem, że Pan Jezus jest tuż przy mnie i pomaga mi uwolnić się od bólu; ciężar w sercu znacznie zelżał i tak uwierzyłem w Pana. Trzy miesiące minęły w mgnieniu oka i po raz drugi podszedłem do egzaminu wstępnego. Moje wyniki wciąż nie były na tyle dobre, bym mógł zakwalifikować się na stypendium, ale tym razem nie odczuwałem już takiego bólu jak wcześniej. Kilka dni później dowiedziałem się, że mój kolega przygotowuje się do egzaminu IELTS i planuje studia w Australii. Zrozumiałem, że zostanie lekarzem to nie jedyna możliwość i że mogę też wyjechać na studia do Australii, by stworzyć sobie lepsze życie. Zacząłem więc przygotowania do egzaminu IELTS.

Podczas tych przygotowań natknąłem się na Facebooku na pewien wpis: „Od chwili, gdy z płaczem przychodzisz na ten świat, zaczynasz wypełniać swoje obowiązki. Przez wzgląd na plan Boga i Jego zarządzenie odgrywasz swoją rolę i rozpoczynasz swoją życiową podróż. Bez względu na twoje pochodzenie i na to, jaką podróż masz przed sobą, tak czy inaczej nikt nie jest w stanie uciec przed rozporządzeniami i ustaleniami Niebios i nikt nie jest w stanie kontrolować własnego losu, ponieważ tylko Ten, który sprawuje suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami, jest zdolny do takiej pracy” (Bóg jest źródłem ludzkiego życia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Te słowa wydały mi się niezwykle trafne. Wszystko, co nas dotyczy, jest w rękach Boga. Nasze przeznaczenie również podlega Jego suwerennej władzy i Jego ustaleniom; nie jesteśmy w stanie sami nim pokierować. Pomyślałem o własnych doświadczeniach: nie znałem suwerennej władzy Boga i sądziłem, że dzięki własnym wysiłkom mogę się wzbogacić i wieść szczęśliwe życie. Ale bez względu na to, jak bardzo się starałem i wszystko planowałem, ostatecznie poniosłem porażkę, a nawet zachorowałem na depresję. Po przeczytaniu tego fragmentu zrozumiałem, że rodzina, w której się urodziłem, środowisko, w którym dorastałem, i to, jak będzie wyglądać moja przyszłość – wszystko to zostało już przez Boga ustalone i choćbym nie wiem jak się starał, nie zdołam zmienić swojego losu. Po jakimś czasie pewna siostra zaprosiła mnie na spotkanie online. Jednakże następnego dnia miałem zdawać egzamin IELTS i trochę martwiłem się, jak mi pójdzie. Jeśli wynik egzaminu nie byłby dobry, moje marzenie o wyjeździe do Australii ległoby w gruzach, a moja przyszłość rysowałaby się w czarnych barwach. To mogła być moja ostatnia szansa, a jeśli bym jej nie wykorzystał, stałbym się największym nieudacznikiem wśród przyjaciół, a moi rodzice i znajomi z pewnością też uznaliby mnie za beznadziejnego. I właśnie gdy o tym myślałem, zobaczyłem, że temat kazania na spotkaniu brzmiał: „Wiodę smutne życie – co mam robić?”. Natychmiast mnie to przyciągnęło. Pewien brat udostępnił kilka fragmentów: „Ponieważ ludzie nie znają rozporządzeń Boga i Jego suwerennej władzy, zawsze stawiają czoło losowi wyzywająco, z buntowniczą postawą, a także zawsze chcą odrzucić autorytet i suwerenną władzę Boga oraz to, co przygotował dla nich los, z próżną nadzieją, że zmienią swoje bieżące okoliczności i swój los. Jednak nigdy im się to nie uda i za każdym razem coś im psuje szyki. Ta walka, która ma miejsce głęboko w ich duszach, przynosi im ból, który przeszywa ich aż do kości i jednocześnie sprawia, że ludzie marnotrawią swoje życie. Co jest przyczyną tego bólu? Czy powodem jest suwerenna władza Boga, czy fakt, że człowiek urodził się pechowcem? Niewątpliwie ani jedno, ani drugie nie jest prawdą. Zasadniczo jego przyczyną są obierane przez ludzi ścieżki, sposoby życia, które ludzie wybierają” (Sam Bóg, Jedyny III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). „Szatan używa sławy i zysku, aby kontrolować ludzkie myśli, sprawiając, że ludzie nie myślą o niczym innym, tylko o tych dwóch rzeczach. Szatan sprawia, że walczą o sławę i zysk, znoszą trudności dla sławy i zysku, cierpią upokorzenia i dźwigają ciężkie brzemię ze względu na sławę i zysk, poświęcają wszystko, co mają, dla sławy i zysku, a także wydadzą dowolny osąd i podejmą każdą decyzję przez wzgląd na sławę i zysk. W ten sposób szatan nakłada ludziom niewidzialne kajdany, a skuci tymi kajdanami ludzie nie potrafią ani nie mają odwagi się uwolnić. Nieświadomie dźwigają te kajdany, brnąc przed siebie z wielkim trudem, krok po kroku. Ze względu na tę właśnie sławę i ten zysk ludzkość oddala się od Boga i zdradza Go oraz staje się coraz bardziej niegodziwa. W ten sposób kolejne pokolenia giną pośród zabiegów o szatańską sławę i zysk” (Sam Bóg, Jedyny VI, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Gdy brat skończył czytać, zaczął omawiać te fragmenty: „Przez tysiące lat szatan posługiwał się ateizmem, materializmem i teorią ewolucji, aby zwodzić i deprawować ludzi. Sprawiał, że zaprzeczali istnieniu Boga oraz temu, że to On stworzył niebo, ziemię i wszystkie rzeczy. W rezultacie ludzie oddalili się od Boga i przestali Go czcić. Co więcej, szatan wykorzystuje również sławę i zysk, by deprawować ludzi, wpajając im takie hasła jak: »Wyróżnij się i przynieś zaszczyt przodkom« oraz »Każdy jest kowalem własnego losu«. Pod wpływem tych idei, którymi jesteśmy indoktrynowani, zaczynamy wierzyć, że tylko posiadając pieniądze, sławę i zysk, możemy zdobyć szacunek innych i wieść szczęśliwe życie. Dlatego tak wielu ludzi codziennie walczy i zmaga się, by żyć w bogactwie. Pracują po godzinach, przez co w młodym wieku zapadają na różne choroby. By zrobić karierę, niektózy uciekają się do wszelkiego rodzaju sztuczek i intryg, wykorzystując i oszukując innych, bezwzględnie depcząc po nich, byleby tylko samemu piąć się w górę. Nawet jeśli im się to uda, nie mają w sercu spokoju i wciąż żyją w cierpieniu. Jest też wielu, którzy wkładają mnóstwo wysiłku, a mimo to nie są w stanie się wybić. W efekcie popadają w pesymizm i beznadzieję, a nawet czują znużenie światem; niektórzy decydują się zakończyć swoje życie, popełniając samobójstwo. Wszystko to jest skutkiem udręki, jaką szatan zadaje ludziom”. To omówienie brata wywarło na mnie ogromne wrażenie i przypomniały mi się trudy, przez które przeszedłem. Ponieważ od dziecka widziałem ciężką pracę rodziców, chciałem poprzez pilną naukę zostać lekarzem, by zdobyć status i prestiż, a tym samym zapewnić mojej rodzinie szczęśliwe życie. Włożyłem w to mnóstwo wysiłku. Szczególnie po przeniesieniu się do szkoły anglojęzycznej uczyłem się jeszcze ciężej. Przestałem wychodzić z przyjaciółmi, a nawet wykonując obowiązki domowe, zastanawiałem się, czego będę się uczyć. Często zarywałem też noce na naukę. Aby wyróżnić się na tle kolegów, uczyłem się od 12 do 15 godzin dziennie. Ale w końcu i tak poniosłem porażkę. Zachorowałem na depresję i musiałem porzucić plany pójścia na medycynę. Ilekroć myślałem o tym, jak bardzo zostanę w tyle za przyjaciółmi, serce ściskało mi się z bólu o czułem, jakby pierś uciskał mi jakiś głaz. Czułem, że moja przyszłość jest pogrążona w mroku i często całą noc nie mogłem zasnąć, martwiąc się, co się ze mną stanie. Zacząłem się zastanawiać: „Dlaczego moje życie stało się tak trudne? O co właściwie tak zaciekle walczyłem? Pragnąłem szczęśliwego życia, więc dlaczego wszystko idzie coraz gorzej?”. Ale teraz zrozumiałem. Źródłem mojego cierpienia było zepsucie przez szatana. Stałem się całkowitym niewolnikiem pieniędzy, sławy i zysku. Gdyby nie to, co ujawniły słowa Boże, nie wiedziałbym, że szatan używa pieniędzy, sławy, zysku i statusu, by deprawować ludzi. Status, sława i zysk to niewidzialne kajdany, które szatan nakłada na ludzi, przez co bardzo trudno jest im się uwolnić. Aby zdobyć reputację i status, oddałem się całkowicie w ręce szatana i zniosłem niekończące się trudy. To, że mogłem zrozumieć te prawdy i doznać tego przebudzenia – to była miłość i zbawienie od Boga!

Następnie brat wysłał kolejne pytanie: „Jak więc możemy uciec od tego cierpienia?”. Po czym przesłał jeszcze kilka fragmentów: „Niezależnie od różnic pod względem zdolności, inteligencji i siły woli, wszyscy ludzie są równi wobec losu, który nie odróżnia wielkiego od małego, wysokiego od niskiego, wysoko postawionego od nędznego. Wykonywany zawód, sposób zarabiania na życie ani zgromadzone bogactwo nie są uzależnione od rodziców, talentów, wysiłku ani ambicji, tylko są predeterminowane przez Stwórcę” (Sam Bóg, Jedyny III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). „Kiedy ludzie nie pojmują losu, kiedy nie rozumieją suwerennej władzy Boga, uporczywie wysilają się i potykają we mgle, a podróż ta jest zbyt mozolna i zbyt bolesna. Kiedy więc ludzie uświadamiają sobie, że Bóg ma suwerenną władzę nad ludzkim losem, ci mądrzy wybierają jej poznanie i zaakceptowanie i żegnają się z bolesnymi dniami, kiedy »próbowali własnymi rękami budować dobre życie«, zamiast nadal walczyć z losem i dążyć do tak zwanych »celów życiowych« na własny sposób. Kiedy człowiek nie ma Boga, kiedy nie potrafi Go zobaczyć, kiedy nie potrafi prawdziwie i w wyraźny sposób poznać Jego suwerennej władzy, każdy dzień mija bez znaczenia, bez wartości i jest nieopisanie bolesny. Niezależnie od tego, gdzie się człowiek znajduje i jaką ma pracę, sposób jego przetrwania i cele, do których dąży, nie przynoszą mu nic poza niekończącym się bólem i niedającym się ukoić cierpieniem, których wspomnienie jest dla niego nieznośne. Tylko akceptując suwerenną władzę Stwórcy, podporządkowując się Jego rozporządzeniom i ustaleniom oraz dążąc do osiągnięcia prawdziwego ludzkiego życia, człowiek może stopniowo się uwalniać od całego bólu i cierpienia, stopniowo się pozbywać całej pustki ludzkiego życia” (Sam Bóg, Jedyny III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). „Ostatecznie człowiek jest tylko człowiekiem, a status i życie Boga nie mogą być zastąpione przez żadnego człowieka. Tym, czego potrzebuje ludzkość, nie jest jedynie sprawiedliwe społeczeństwo, w którym każdy jest syty, równy i wolny; ludzkość potrzebuje Bożego zbawienia i zaopatrzenia w życie przez Boga” (Dodatek 2: Bóg sprawuje suwerenną władzę nad losem całej ludzkości, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu tych fragmentów brat omówił je w następujący sposób: „Bóg sprawuje suwerenną władzę nad przeznaczeniem ludzkości. Przed wiekami Bóg z góry ustalił, w jakiej rodzinie się urodzimy, jaki zawód będziemy wykonywać i jak wielkie bogactwo posiądziemy. Jako istoty stworzone nie powinniśmy walczyć z losem, lecz podporządkować się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom oraz przyjąć wszystko, co Stwórca dla nas przygotował. Tylko wtedy nasze serca mogą zaznać pokoju i radości i tylko wtedy możemy żyć beztrosko i spokojnie”. Gdy brat skończył swoje omówienie, pomyślałem o tym, ile ciężkiej pracy i wysiłku włożyłem, by osiągnąć cel, jakim było zostanie lekarzem. Ostatecznie jednak skończyło się to porażką, a ja nie rozumiałem, dlaczego mnie to wszystko spotkało. Czy dlatego, że urodziłem się pechowo, czy po prostu za mało się starałem? Teraz zrozumiałem, że powodem mojego cierpienia była nieznajomość suwerennej władzy Boga. Bóg sprawuje suwerenną władzę nad ludzkim losem, a takie rzeczy jak to, w jakiej rodzinie się urodzę, jaki zawód będę wykonywał, ile bogactwa w życiu zgromadzę i w jakim wieku umrę – wszystko to zostało już przez Boga predestynowane. Jeśli chciałem uciec od lęku i cierpienia, musiałem zaakceptować suwerenną władzę Boga i poddać się sytuacjom, które On dla mnie przygotował. Tak jak w przypadku nadchodzącego egzaminu IELTS – byłem gotów przyjąć każdy wynik i się mu podporządkować. Po spotkaniu pomodliłem się do Boga: „Boże, dziękuję Ci, że pozwoliłeś mi wziąć udział w tym spotkaniu. Dopiero dzisiaj zrozumiałem, że cały ból i wszystkie trudy człowieka są dziełem szatana. Szatan posłużył się statusem, sławą i zyskiem, by mnie zwieść i zdeprawować, sprawiając, że byłem nieświadomy Twojej suwerennej władzy. Przez to chciałem wziąć los we własne ręce i żyłem w ciemności. Dziękuję Ci za to, że mnie oświeciłeś i pozwoliłeś mi mi przejrzeć knowania szatana. Niezależnie od wyniku jutrzejszego egzaminu, przyjmę go z radością”. Następnego dnia, gdy pisałem egzamin, w moim sercu panował wielki spokój. Zakończyłem go bez problemu i wróciłem do domu. Później dowiedziałem się, że zdałem, i byłem przeszczęśliwy. W kolejnych dniach, przygotowując się do wyjazdu do Australii, uczestniczyłem również w spotkaniach Kościoła Boga Wszechmogącego. W tym czasie przeczytałem wiele słów Boga Wszechmogącego. Zrozumiałem trzy etapy Bożego dzieła zbawienia ludzkości, tajemnicę imion Bożych, tajemnicę wcielenia, tajniki Biblii, Boże dzieło osądzania w dniach ostatecznych i wiele więcej. Z głębi serca przyjąłem, że Bóg Wszechmogący to powracający Pan Jezus.

Po jakimś czasie zacząłem głosić ewangelię moim rodzicom i rodzeństwu, a oni wszyscy przyjęli nowe dzieło Boże. Widząc wybuch wojny rosyjsko-ukraińskiej i coraz częstsze katastrofy na całym świecie, zdałem sobie sprawę, że dzieło Boże dobiega końca. Jednak wielu ludzi wciąż nie przyjęło Bożego zbawienia, i zrozumiałem, jak niezwykle ważne jest teraz głoszenie ewangelii. Gdybym wyjechał do Australii, mój czas na pełnienie obowiązku byłby bardzo ograniczony. Z drugiej strony, ta okazja wyjazdu do Australii była tak trudna do zdobycia, a gdybym z niej nie skorzystał, wszystkie moje dotychczasowe wysiłki poszłyby na marne. Jaka byłaby wtedy moja przyszłość? Nie chciałem przegapić tak dobrej okazji. Moja rodzina, sąsiedzi i przyjaciele – wszyscy wiedzieli, że zaraz wyjeżdżam. Gdybym tego nie zrobił, co by o mnie pomyśleli? Co ważniejsze, chciałem zarobić więcej pieniędzy i żyć w dostatku, a bez wyjazdu na studia moje marzenie nie mogłoby się spełnić. Z jednej strony były studia, z drugiej – mój obowiązek. Byłem rozdarty i nie wiedziałem, co wybrać.

Pewnego dnia na stronie internetowej Kościoła Boga Wszechmogącego natrafiłem na film zatytułowany „Miłość matki”. Było w nim kilka fragmentów słów Bożych, które szczególnie mnie poruszyły. Bóg Wszechmogący mówi: „Ludzka wiedza zawiera nie tylko podstawowe zdania i proste doktryny, lecz także pewne myśli i poglądy, jak również ludzkie niedorzeczności, uprzedzenia i szatańskie trucizny. Pewnego rodzaju wiedza może nawet prowadzić ludzi na manowce i deprawować – jest to trucizna i nowotwór szatana, a gdy człowiek przyjmie ją i zrozumie, z szatańskiej trucizny wyrośnie guz w jego sercu. Jeżeli nie zostanie on uzdrowiony słowami Boga i uleczony prawdą, ów nowotwór rozprzestrzeni się po całym jego ciele, nieuchronnie prowadząc do śmierci. Zatem im więcej wiedzy nabywają ludzie, im więcej pojmują, tym mniejsze jest prawdopodobieństwo, że uwierzą oni w istnienie Boga. Zamiast tego wyprą się Go i sprzeciwią Mu się, ponieważ wiedza jest czymś, co mogą zobaczyć i dotknąć, a ponadto w większości dotyczy spraw związanych z ich życiem. Ludzie mogą się kształcić i zdobywać dużą wiedzę w szkole, lecz pozostają ślepi na źródło wiedzy i jego związek ze sferą duchową. Większa część wiedzy, którą ludzie zdobywają i przyswajają, jest sprzeczna z prawdą słów Boga, a szczególnie dotyczy to materializmu filozoficznego i ewolucji, które stanowią herezje i niedorzeczności ateizmu. Bez wątpienia pełno jest niedorzeczności przeciwstawiających się Bogu. (…) W każdym razie te wytwory intelektu podsuną ludziom błędne wyobrażenia i sprawią, że oddalą się oni od Boga. Nie ma znaczenia, czy w to wierzycie, czy nie, albo czy jesteście w stanie to dzisiaj przyjąć – nadejdzie dzień, w którym to przyznacie. Czy naprawdę zdajecie sobie sprawę, w jaki sposób wiedza może doprowadzić ludzi do zniszczenia, do piekła?” (Ścieżka praktyki prowadząca do zmiany usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Czymże u licha jest ta wiedza – czy możecie Mi powiedzieć? Czy nie są to zasady i filozofie życia, które szatan wpaja człowiekowi, takie jak: »Kochaj partię, kochaj kraj, kochaj swoją religię« czy »Mądry człowiek poddaje się okolicznościom«? Czyż nie są to »wzniosłe aspiracje« życiowe wpojone człowiekowi przez szatana, takie jak idee wielkich ludzi, prawość słynnych osób lub odważnego ducha bohaterskich postaci, albo też rycerstwo i szarmanckość bohaterów i szermierzy w powieściach o sztukach walki? Idee te wpływają na jedno pokolenie po drugim i ludzie należący do kolejnych pokoleń są doprowadzani do ich akceptacji. Nieustannie walczą w pogoni za »wzniosłymi aspiracjami«, dla których są w stanie poświęcić nawet swoje życie. Jest to sposób i podejście, za pomocą którego szatan wykorzystuje wiedzę do deprawowania ludzi. Czy zatem po tym, jak szatan wprowadzi ludzi na tę ścieżkę, są oni w stanie podporządkować się Bogu i oddawać Mu cześć? Czy są w stanie przyjąć słowa Boga i dążyć do prawdy? Absolutnie nie – ponieważ zostali sprowadzeni na manowce przez szatana” (Sam Bóg, Jedyny VI, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Po przeczytaniu tych fragmentów słów Bożych zrozumiałem, w jaki sposób szatan wykorzystuje wiedzę, by deprawować ludzi. Tak samo było w tamtym filmie: matka głównego bohatera nie mogła znaleźć dobrej pracy, bo nie miała wyższego wykształcenia i żadnych szans na awans w firmie. Dlatego miała nadzieję, że jej dziecko dostanie się na dobrą uczelnię, dzięki czemu znajdzie dobrą pracę, awansuje na wyższe stanowisko i zdobędzie sławę oraz zysk. Szatan posługuje się wiedzą, by deprawować ludzi, wmawiając im, że tylko dzięki wiedzy i dyplomom mogą mieć dobrą przyszłość i że wiedza oznacza, iż człowiek może mieć wszystko. Nie wierzą oni, że to Bóg wszystko stworzył, ani nie wierzą w Jego suwerenną władzę. Takie myślenie jest wrogie Bogu. Szatan wykorzystuje również wiedzę i naukę, by zaszczepiać w ludziach wszelkiego rodzaju szatańskie trucizny, a im więcej wiedzy ludzie zdobywają, tym bardziej stają się zepsuci i aroganccy. Im bardziej są wykształceni, tym usilniej dążą do statusu i sławy, pragnąc luksusowego życia. Walczą ze sobą o sławę i zysk, nie cofając się przed niczym. Jeśli ich pragnienia się nie spełniają, załamują się, a niektórzy cierpią do tego stopnia, że odbierają sobie życie. Im bardziej ludzie gonią za wiedzą, tym dalej odchodzą od Boga. Byłem jednym z tych, których zatruł szatan. Od dziecka chciałem odmienić swój los własnym wysiłkiem i poprzez naukę. Włożyłem w to mnóstwo pracy i wiele wycierpiałem. W końcu zachorowałem na depresję, a moje życie stało się jeszcze gorsze. Teraz zrozumiałem, że szatan za pomocą wiedzy zwiódł mnie na drogę, z której nie ma odwrotu. Gdybym nią dalej podążał, z pewnością byłbym przez niego coraz głębiej psuty, aż w końcu trafiłbym z nim do piekła. Los człowieka jest w rękach Boga, a ja wciąż chciałem go zmieniać poprzez wiedzę. Czyż nie sprzeciwiałem się temu, co Bóg zarządził? Zastanawiałem się nad tym, czy wiedza naprawdę może odmienić mój los. Czy naprawdę mogłem dzięki niej zdobyć pieniądze i reputację? Czy mogła dać moim rodzicom i rodzinie szczęśliwe życie? Niektórzy ludzie są bardzo uczeni i mają wysokie kwalifikacje akademickie, a jednak nie udaje im się znaleźć wymarzonej pracy ani zarobić wielkich pieniędzy. Tymczasem inni, niewykształceni lub bez dużej wiedzy, dochodzą do wielkiego bogactwa. Widać z tego, że los człowieka został już dawno przez Boga predestynowany. Nie ma on nic wspólnego z ilością posiadanej wiedzy. Rozmyślałem nad tymi kwestiami, oglądając film.

Wtedy przeczytałem kolejne słowa Boże. Bóg Wszechmogący mówi: „Gdy ludzie prawdziwie znają Boga, rozumieją prawdę i zyskują ją, ich światopogląd i spojrzenie na życie rzeczywiście się zmieniają, po czym następuje również prawdziwa zmiana w ich życiowym usposobieniu. Kiedy ludzie mają właściwe cele życiowe, są w stanie dążyć do prawdy i postępować zgodnie z prawdą, kiedy bezwzględnie poddają się Bogu i żyją według Jego słów, kiedy czują grunt pod nogami, a najgłębsze zakamarki ich serc rozświetla jasność, ich serca są wolne od ciemności i mogą oni żyć w całkowicie swobodny i wyzwolony sposób w Bożej obecności – dopiero wtedy uzyskują prawdziwe ludzkie życie i dopiero wtedy stają się tymi, którzy posiadają prawdę i człowieczeństwo. Ponadto wszystkie prawdy, które zrozumiałeś i zyskałeś, pochodzą ze słów Boga i od samego Boga. Dopiero gdy zdobędziesz aprobatę Boga Najwyższego – Stwórcy, a On stwierdzi, że jesteś istotą stworzoną, która spełnia standardy i urzeczywistnia podobieństwo człowieka, twoje życie stanie się w najwyższym stopniu znaczące” (Jak poznać naturę człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Wystarczy, że skupicie się na wkładaniu wiele wysiłku w dążenie do prawdy, a będziecie w stanie rozwiązać wszystkie swoje problemy. Kiedy będziecie w stanie rozwiązać własne problemy, będzie to znaczyło, że osiągnęliście postęp i dojrzeliście. Czyż to nie jest niesamowite, kiedy ludzie doświadczają aż do dnia, w którym ich spojrzenie na życie oraz znaczenie i podstawa ich egzystencji całkowicie się zmienią, kiedy zostaną przemienieni aż do szpiku kości i staną się kimś innym? To wielka zmiana, przełomowa zmiana. Będziesz mieć podobieństwo do istoty ludzkiej jedynie wtedy, gdy stracisz zainteresowanie sławą, zyskami, statusem, pieniędzmi, przyjemnościami, władzą oraz chwałą świata i będziesz potrafił bez trudu z nich zrezygnować. Ci, którzy ostatecznie zostaną uczynieni kompletnymi przez Boga, są właśnie taką grupą – żyją dla prawdy, dla Boga i dla tego, co sprawiedliwe. To jest podobieństwo prawdziwej istoty ludzkiej” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Kiedyś myślałem, że tylko zdobywając wiedzę i zarabiając więcej pieniędzy, mogę mieć dobrą przyszłość, ale w rzeczywistości to wszystko jest pustką. Wiedza nie może zmienić mojego losu. Nawet gdybym zdobył wiedzę i zarobił pieniądze, nie przyniosłoby to spokoju mojemu sercu. Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałem, że wiedza nie może odmienić mojego losu i że tylko dążąc do prawdy i żyjąc według słów Bożych, można zyskać Bożą aprobatę i mieć dobre przeznaczenie. Wiara w Boga i dążenie do prawdy to jedyny sposób na wartościowe i sensowne życie. Na tym świecie wielu ludzi rywalizuje ze sobą, by zarobić pieniądze i zaznać więcej materialnych przyjemności, popełniając przy tym różne złe czyny. Wykorzystują i oszukują innych, by osiągnąć sukces zawodowy, ale wewnątrz zmagają się z niepokojem. Takie życie jest strasznie bolesne! Tylko wierząc w Boga, jedząc i pijąc Jego słowa, odrzucając te szatańskie filozofie i żyjąc według Jego słów, człowiek może uniknąć szatańskiej udręki i wieść sensowne życie. Słowa Boże otworzyły moje serce. Zdałem sobie sprawę, że człowiek może żyć bez bogactwa, reputacji czy statusu, ale bez Bożej ochrony i przewodnictwa trudno mu przetrwać. Teraz codziennie jem i piję słowa Boże oraz wykonuję swój obowiązek. I chociaż nie zdobyłem sławy ani statusu, które ceni świat, to czytając słowa Boże, stopniowo zaczynam urzeczywistniać zwykłe człowieczeństwo, poznaję swoje zepsucie i szatańską naturę oraz uczę się patrzeć na wszystko przez pryzmat prawdy. To jest prawdziwie sensowne życie! Gdybym wyjechał na studia do Australii, to nawet gdybym zdobył bogactwo i reputację oraz osiągnął sukces, nie zyskałbym prawdy i życia. Czyż nie przeżyłbym wtedy życia na próżno? Musiałem zmienić swoje spojrzenie na życie. Nie będę już gonił za światowymi bogactwami, statusem czy prestiżem. Zamiast tego będę się starał wypełniać swój obowiązek i dążyć do prawdy. Tylko takie życie ma wartość i sens.

Pewnego dnia podczas spotkania bracia i siostry przeczytali fragment słów Bożych, który głęboko poruszył moje serce. Bóg Wszechmogący mówi: „Czy zdajesz sobie sprawę z brzemienia na twoich barkach, wyznaczonego ci zadania i odpowiedzialności? Gdzie jest twoje poczucie historycznej misji? W jaki sposób będziesz należycie służył jako pan przyszłego wieku? Czy masz silne poczucie bycia panem? Jak powinien być objaśniony pan wszystkich rzeczy? Czy to naprawdę jest pan wszystkich żyjących istot i wszystkich fizycznych rzeczy na świecie? Jakie masz plany związane z postępem kolejnego etapu dzieła? Ilu ludzi czeka, abyś otoczył ich pasterską opieką? Czy twoje zadanie jest ciężkie? Oni są biedni, żałośni, ślepi i zagubieni; wciąż lamentują w ciemności. Gdzie jest droga? O, jakże tęsknią za światłem, aby nagle zstąpiło jak spadająca gwiazda i rozproszyło moce ciemności, które uciskały ludzi przez tak wiele lat. Tak bardzo na to liczą i z utęsknieniem dzień i noc na to czekają – któż może w pełni to wiedzieć? Nawet w dniu, kiedy światło przemyka obok, ci głęboko cierpiący ludzie pozostają uwięzieni w lochach ciemności, bez nadziei na uwolnienie; kiedyż przestaną płakać? Doprawdy nieszczęsne są te kruche dusze, które nigdy nie dostąpiły odpoczynku. Od dawna są one związane przez bezlitosne pęta i historię, która zamarła w miejscu. Czy ktoś słyszał dźwięk ich zawodzenia? Kto widział ich nieszczęsny stan? Czy kiedykolwiek zastanawiałeś się nad tym, jak zasmucone i niespokojne jest Boże serce? Jak może On znieść spoglądanie na niewinną ludzkość, którą stworzył własnymi rękami, cierpiącą takie męki? Przecież ludzkość to nieszczęśnicy, którzy zostali zatruci. Choć przetrwali do dziś, to kto by pomyślał, że od dawna są zatruwani przez złego? Czy zapomniałeś, że jesteś jedną z ofiar? Czy, z miłości do Boga, nie jesteś gotów dążyć do uratowania wszystkich tych, którzy przeżyli? Czy nie jesteś gotów poświęcić wszystkich swoich sił, aby odpłacić się Bogu, który kocha ludzkość tak, jak własne ciało i krew? Jak dokładnie pojmujesz to, że Bóg się tobą posługuje, byś wiódł niezwykłe życie? Czy naprawdę masz determinację i wiarę, aby wieść pełne znaczenia życie pobożnego sługi Bożego?” (Jak należy podejść do swojej przyszłej misji? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu tego fragmentu słów Bożych poczułem wstyd. W moim kraju, Nepalu, wciąż jest tak wielu ludzi, którzy nie otrzymali Bożego zbawienia. Żyją pod władzą szatana w skrajnym cierpieniu, nie widząc żadnej nadziei. W dniach ostatecznych Bóg stał się ciałem, by zbawić ludzkość, i pragnie, aby ludzie usłyszeli Jego głos i powrócili do boku Stwórcy, by dostąpić Jego zbawienia. Bóg obdarzył mnie łaską, wyprowadzając mnie z ciemności do światła i pozwalając mi usłyszeć Jego głos, a zatem to na mnie spoczywała odpowiedzialność, by głosić Jego ewangelię większej liczbie ludzi. Gdybym wyjechał na studia do Australii, presja naukowa byłaby tam ogromna, a to, czy byłbym w stanie uczestniczyć w spotkaniach i wykonywać swój obowiązek, stałoby pod znakiem zapytania. Czy dla pogoni za światową przyszłością miałbym zaprzepaścić szansę na zdobycie prawdy i osiągnięcie zbawienia? Co więcej, wielkie kataklizmy już nadeszły, wojny światowe mogą wybuchnąć w każdej chwili, a tak wielu ludzi wciąż nie wie o nowym dziele Bożym. Gdybym martwił się tylko o własną przyszłość, byłoby to całkowicie pozbawione sumienia! Z tą myślą postanowiłem zrezygnować z możliwości studiowania w Australii, by zamiast tego dążyć do prawdy i należycie pełnić swój obowiązek.

Od dwóch lat wykonuję swój obowiązek w domu Bożym i w tym czasie zrozumiałem wiele prawd, których wcześniej nie pojmowałem. Każdego dnia jem i piję słowa Boże, wykonuję swój obowiązek i prowadzę bardzo satysfakcjonujące życie. Doświadczyłem, że możliwość wypełniania obowiązku istoty stworzonej to jedyny sposób na to, by wieść sensowne życie. Dzięki niech będą Bogu Wszechmogącemu!


19. Już nie gonię za pieniędzmi, sławą i zyskiem

Autorstwa Emily, Filipiny

Wychowałam się w biednej rodzinie, miałam dziesięcioro rodzeństwa. Od najmłodszych lat chciałam zarobić dużo pieniędzy, aby wydobyć rodzinę z biedy. Szczególną inspiracją stało się dla mnie seminarium biznesowe, na które zaprosiła mnie koleżanka ze studiów. Prelegenci opowiadali tam, jak z biedy doszli do bogactwa. Ja też chciałam zostać kobietą sukcesu, zarabiać dużo pieniędzy, mieć dom i samochód i podróżować po świecie. W ten sposób ludzie, którzy mnie znali, widzieliby we mnie przykład biednej dziewczyny, która wyrwała się z ubóstwa, i podziwialiby mnie.

Po ukończeniu studiów wyjechałam do Zjednoczonych Emiratów Arabskich i pracowałam jako recepcjonistka w pewnej firmie. Ponieważ moje dochody były niskie, nieustannie szukałam prac dorywczych, a także próbowałam dokonywać różnych inwestycji. Często pracowałam w dzień, a w nocy prowadziłam dodatkową działalność. Wszystkie moje inwestycje skończyły się niepowodzeniem, a moje życie stawało się jeszcze trudniejsze. Czułam się wtedy dość zniechęcona i nie mogłam zrozumieć: „Tak ciężko pracowałam, żeby zarobić pieniądze, więc dlaczego wszystko tak się kończyło? Dlaczego wciąż ponosiłam porażkę bez względu na to, jak ciężko pracowałam czy gdzie inwestowałam?”. Czułam się kompletnie wyczerpana. W lutym 2020 roku przyjęłam dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Był pewien fragment słów Bożych, który naprawdę mnie poruszył. Bóg Wszechmogący mówi: „Naszą powinnością i obowiązkiem, jako przedstawicieli rasy ludzkiej i pobożnych chrześcijan jest ofiarowanie naszych umysłów i ciał, aby wypełnić posłannictwo wyznaczone przez Boga, ponieważ cała nasza istota pochodzi od Niego, a nasze istnienie zawdzięczamy Bożej suwerennej władzy. Jeśli nasze umysły i ciała nie będą oddane posłannictwu wyznaczonemu przez Boga ani sprawiedliwej sprawie ludzkości, wówczas nasze dusze poczują się zawstydzone wobec tych, którzy zginęli śmiercią męczeńską przez spełnianie posłannictwa wyznaczonego przez Boga, a jeszcze bardziej niegodne Boga, który zapewnił nam wszystko” (Dodatek 2: Bóg sprawuje suwerenną władzę nad losem całej ludzkości, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Boga Wszechmogącego zrozumiałam, że jako istoty stworzone powinnyśmy wypełniać nasze zobowiązania i powinności oraz wypełniać obowiązek istoty stworzonej. Jest tak dlatego, że Bóg wszystko dla nas zaaranżował, w tym naszą rodzinę, rodziców i środowisko, w którym dorastamy – wszystko to zostało dawno temu przez Boga z góry ustalone, a jako istoty stworzone, powinnyśmy odwdzięczyć się za Jego miłość. Byłam głęboko poruszona słowami Bożymi i chciałam wykonywać swój obowiązek, aby odwdzięczyć się za miłość Boga. Ale rozumiałam tak mało prawdy, że nie potrafiłam oprzeć się pokusie pieniędzy, a moje serce było nieustannie skupione na zarabianiu.

Później z recepcjonistki awansowałam na asystentkę HR, a moja pensja wzrosła. Nie byłam jednak zbyt szczęśliwa, ponieważ ta praca nie mogła uczynić mnie bogatą ani sprawić, by inni mnie podziwiali. Jeśli tak dalej pójdzie, kiedy będę w stanie zbudować dom w rodzinnych stronach, poprawić życie mojej rodziny i zabierać ich na wycieczki? Musiałam więc znaleźć lepiej płatną pracę lub wziąć więcej dodatkowych zleceń. Zatem wysłałam kolejne CV. Wkrótce potem zaczęłam nową pracę w innej firmie jako asystentka administracyjna w dziale sprzedaży. Byłam naprawdę szczęśliwa, ponieważ oprócz stałej pensji były też prowizje, a za dobre wyniki obiecano mi premie. Pomyślałam: „W końcu mam szansę zarobić więcej pieniędzy, a kiedy już zbuduję dom w rodzinnych stronach, ludzie stamtąd z pewnością będą mnie podziwiać i patrzeć na mnie z uznaniem”. Ponieważ była to nowa praca i nie miałam doświadczenia, musiałam poświęcić dużo czasu na naukę, aby osiągnąć wysokie dochody, jakich pragnęłam. Aby zarobić więcej pieniędzy, często pracowałam w nadgodzinach. W tamtym czasie cały swój czas i całą energię poświęciłam pracy. W pracy często jadałam o nieregularnych porach, a czasem nawet w ogóle zapominałam o jedzeniu. Nawet gdy byłam chora, i tak musiałam dalej pracować, zwłaszcza gdy mój kierownik lub współpracownicy pilnie czegoś potrzebowali. Byłam wtedy pracownikiem ewangelizacyjnym, ale byłam zbyt zajęta pracą, by głosić ewangelię. Każdego dnia myślałam tylko o pracy. Nawet po powrocie do domu wciąż pracowałam. Czasami chciałam głosić ewangelię, ale po całym dniu pracy byłam zbyt zmęczona i chciałam odpocząć. Czasami przywódczyni prosiła mnie o prowadzenie spotkań, ale najczęściej odmawiałam, ponieważ nie miałam czasu na rozważanie słów Bożych, a po całym dniu pracy brakowało mi już sił, by prowadzić spotkanie. Podczas zgromadzeń często byłam nieuważna i nierzadko uczestniczyłam w spotkaniach online, wciąż pracując. Czasami nawet zasypiałam podczas zgromadzeń. Ponieważ skupiałam się tylko na zarabianiu pieniędzy, moje wyniki w głoszeniu ewangelii były słabe i czułam się bardzo winna. „Byłam gotowa kontynuować pracę, nawet gdy byłam zmęczona lub chora, ale swój obowiązek traktowałam zdawkowo i wykonywałam go w sposób bierny”. Chociaż czułam pewne wyrzuty sumienia, łatwo sobie wybaczałam, myśląc: „Dopiero uczę się sprzedaży, ale kiedy nabiorę w tym wprawy, będę miała więcej czasu na swoje obowiązki”. Jednak sprawy nie potoczyły się tak, jak się spodziewałam. Im bardziej zaznajamiałam się z pracą, tym dłużej musiałam pracować. Nie tylko nie miałam więcej wolnego czasu – stałam się jeszcze bardziej zajęta. W moim sercu pojawił się niepokój, ponieważ wiedziałam, że jestem istota stworzoną i moje obowiązki są rzeczą nadrzędną, moją powinnością i odpowiedzialnością, i że powinnam wykonywać je należycie, by odwdzięczyć się za miłość Boga. Jednocześnie bardzo się bałam, ponieważ wciąż goniłam za sprawami tego świata, a moje serce coraz bardziej oddalało się od Boga. Wykonując swój obowiązek, nie czułam dzieła Ducha Świętego, a moje głoszenie ewangelii nie przynosiło owoców. Modliłam się do Boga w sercu: „Bogu Wszechmogący, czuję, że zgubiłam kierunek. Nie czuję dzieła Ducha Świętego ani Twojego przewodnictwa. Proszę, pomóż mi”.

Później przeczytałam pewien fragment słów Bożych: „Czyż pośród was nie ma wielu, którzy wahali się pomiędzy tym, co słuszne, a tym, co niesłuszne? We wszystkich zmaganiach pomiędzy pozytywnym a negatywnym, czarnym a białym – pomiędzy rodziną a Bogiem, dziećmi a Bogiem, harmonią a rozłamem, dobrobytem a ubóstwem, wysoką pozycją a przeciętnością, wsparciem a odrzuceniem i tak dalej – na pewno nie jesteście nieświadomi wyborów, jakich dokonaliście! Wybierając pomiędzy zgodną rodziną a rozbitą rodziną, bez wahania wybraliście tę pierwszą; wybierając pomiędzy bogactwem a obowiązkiem, znów wybraliście to pierwsze i brak wam nawet woli, by powrócić do brzegua; wybierając pomiędzy luksusem a niedostatkiem, wybraliście luksus; wybierając pomiędzy waszymi synami, córkami, żonami, mężami a Mną, wybraliście tych pierwszych; a wybierając pomiędzy pojęciem a prawdą, i tak wybraliście to pierwsze. W obliczu wszelakich waszych złych uczynków zwyczajnie utraciłem wiarę, którą w was pokładałem, i po prostu jestem zdumiony. Wasze serca nieoczekiwanie są tak niezdolne do tego, by dać się zmiękczyć. Ku Mojemu zaskoczeniu krew serdeczna, którą oddawałem przez wiele lat, przyniosła Mi tylko wasze porzucenie i waszą rezygnację, lecz Moja nadzieja co do was rośnie z każdym mijającym dniem, ponieważ Mój dzień już został w pełni objawiony każdemu. Jednak wy obecnie wciąż podążacie za rzeczami mrocznymi i złymi i nie chcecie wypuścić ich z ręki. A skoro tak, to jaki będzie wasz wynik? Czy kiedykolwiek starannie się nad tym zastanowiliście? Gdyby poproszono was, żebyście wybrali jeszcze raz, jakie byłoby wasze stanowisko? Czy ponownie wybralibyście »to pierwsze«? Czy wciąż przynosilibyście Mi rozczarowanie i druzgocący smutek? Czy wasze serca wciąż posiadałyby tylko odrobinę ciepła? Czy wciąż nie wiedzielibyście, co zrobić, by pocieszyć Moje serce? Co byście wybrali w tej chwili?” (Wobec kogo jesteś lojalny? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Tym, co Bóg obnaża, jest nasz rzeczywisty stan. Wiele razy wiemy, co jest słuszne, a co nie, co jest rzeczą pozytywną, a co negatywną, ale i tak wybieramy to, co niesłuszne i negatywne. Tak jak ja, odkąd przyjęłam dzieło Boga Wszechmogącego, wiedziałam, że jako istota stworzona powinnam wypełniać swoje obowiązki, ale w obliczu realnych sytuacji życiowych wciąż goniłam za pieniędzmi, reputacją i statusem. Poświęciłam tak wiele energii, aby inni mnie podziwiali i patrzyli na mnie z uznaniem oraz aby zdobyć więcej pieniędzy i cieszyć się lepszym życiem materialnym, ale odkąd zostałam wierzącą, nie wykonywałam swoichobowiązków całym sercem. Całe dnie spędzałam zajęta pracą, a wieczorami po pracy, kiedy powinnam poświęcać czas na swoje obowiązki, myślałam tylko o tym, jak zarobić więcej pieniędzy. Myślałam, że wystarczy, iż wykonuje swoje obowiązki, i w ogóle nie przejmowałam się tym, czy przynoszą one jakiekolwiek rezultaty. Zrozumiałam, że wykonując swoje obowiązki, okazywałam brak szacunku i samowolę, i że byłam naprawdę buntownicza! Wierzyłam w Boga, ale nie potrafiłam prawdziwie za Nim podążać, wciąż wybierając rzeczy tego świata i krocząc ścieżką niewierzącej. Skoro Bóg wciąż daje mi szansę wykonywania obowiązków, powinnam ją cenić i skupić swoją energię na dążeniu do prawdy i wypełnianiu swoich obowiązków. To jest to, co jest najcenniejsze i najbardziej znaczące. Od tamtej pory zaczęłam aktywnie uczestniczyć w zgromadzeniach i bez względu na to, jak napięty był harmonogram, nie pozwalałam już, by praca opóźniała moje obowiązki. Wcześniej po powrocie do domu zawsze pracowałam w nadgodzinach, odbierając telefony służbowe nawet o 23:00, ale teraz przestałam odbierać telefony i wiadomości służbowe po 20:00. Ponadto, kiedyś rzadko się modliłam i nie uprawiałam regularnie ćwiczeń duchowych, ale teraz wstawałam wcześnie na ćwiczenia duchowe, by czytać słowa Boże, słuchać hymnów kościelnych i oglądać filmy ze świadectwami z doświadczenia braci i sióstr. Rano zapraszałam potencjalnych odbiorców ewangelii na zgromadzenia, a po południu spotykałam się z nimi. Nawet przerwy w pracy wykorzystywałam, by wykonywać swoje obowiązki. Praktykowanie w ten sposób napełniło moje serce pokojem i radością.

Niedługo potem znajoma zaprosiła mnie do wzięcia udziału w inwestycji, do której nie mogłam dołączyć wcześniej, ponieważ nie miałam wystarczająco dużo pieniędzy. Ale w październiku 2023 roku moja poprzednia firma wypłaciła mi pewną sumę pieniędzy jako odprawę, więc miałam już wystarczająco dużo, by dołączyć do inwestycji. Obiecano mi że dzięki tej inwestycji zarobię dużo pieniędzy i że nie tylko będę mogła kupić samochód, ale także zbudować dom, a nawet podróżować do innych krajów. To wszystko były moje marzenia! Pomyślałam sobie: „Inwestowanie to tylko wkładanie pieniędzy, a co miesiąc będzie zysk, więc nie wpłynie to na moje obowiązki”. Tak więc razem z siostrą dołączyłyśmy do inwestycji i włożyłyśmy w to 500 000 pesos. Przez pierwsze dwa miesiące po zainwestowaniu otrzymywałyśmy zyski, ale w trzecim miesiącu nie mogli już płacić, więc poprosiłyśmy o zwrot pieniędzy, ale oni wciąż wymyślali wymówki i odmawiali. Byłam wściekła. Chciałam odzyskać kapitał, ale bez względu na to, jak bardzo się starałam, nie mogłam tego dokonać. Byłam bardzo zdenerwowana i chciałam szybko znaleźć sposób, by odzyskać pieniądze, które straciłam w inwestycji, ponieważ były to pieniądze, które odłożyłam na budowę domu w moim rodzinnym mieście. Pracowałam więc jeszcze ciężej, często w nadgodzinach. Moja pensja została jednak opóźniona z powodu restrukturyzacji firmy. W tamtym czasie zostało mi tylko trochę pieniędzy i nawet opłacenie czynszu czy kupno jedzenia stało się problemem. Te sprawy zajmowały moje serce i znowu zaczęłam wykonywac swoje obowiązki w sposób bierny i niedbały. Zapraszałam tylko potencjalnych odbiorców ewangelii na zgromadzenia, ale tak naprawdę nie dowiadywałam się potem o ich sytuację. Zdałam sobie sprawę, że jeśli tak dalej pójdzie, mój stan będzie się tylko pogarszał, i że mogę w końcu stracić dzieło Ducha Świętego i zostać porzucona przez Boga. Zwróciłam się więc do Boga w modlitwie: „Boże, proszę, wybacz mi, że byłam tak buntownicza wobec Ciebie. Przez ostatnie trzy miesiące bardziej przejmowałam się swoją pracą niż obowiązkami. Moje serce było całkowicie zajęte zarabianiem większych pieniędzy i odzyskiwaniem zainwestowanych środków. Boże, proszę, nie opuszczaj mnie. Proszę, oświeć mnie i poprowadź z powrotem do siebie, na właściwą ścieżkę. Chcę porzucić te rzeczy, które niepokoją moje serce i oddalają mnie od Ciebie”.

Potem przeczytałam ten fragment słów Boga Wszechmogącego. Bóg mówi: „Los człowieka jest w rękach Boga. Nie jesteś w stanie pokierować sobą: nawet jeśli człowiek wciąż usilnie się stara i troszczy o siebie, pozostaje niezdolny do kontrolowania siebie. Gdybyś mógł poznać własne perspektywy, kontrolować swój los, czy nadal można byłoby cię nazwać istotą stworzoną? Krótko mówiąc, bez względu na to, jak działa Bóg, wszystkie Jego dzieła są dla dobra człowieka, tak jak niebo i ziemia oraz wszystkie rzeczy zostały stworzone przez Boga, aby służyły człowiekowi: Bóg stworzył księżyc, słońce i gwiazdy dla człowieka, stworzył dla niego zwierzęta i rośliny. Stworzył dla człowieka wiosnę, lato, jesień i zimę, i tak dalej – wszystko to zostało stworzone z myślą o egzystencji człowieka. I tak, niezależnie od tego, jak On karci i osądza człowieka, czyni to wszystko dla zbawienia go. Chociaż odbiera On człowiekowi jego cielesne nadzieje, jest to dla oczyszczenia człowieka, a oczyszczenie dokonuje się dla dobra istnienia człowieka. Przeznaczenie człowieka jest w rękach Stwórcy, więc jak człowiek może sam pokierować sobą?” (Przywrócenie normalnego życia człowieka i doprowadzenie go do cudownego miejsca przeznaczenia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Bożych zrozumiałam, że los człowieka jest w rękach Boga i że ludzie nie mogą go zmienić. Bez względu na to, jak ciężko pracują, by osiągnąć swoje cele, ani jak bardzo pragną wygodnego i pięknego życia, to, czy to osiągną, czy nie, nie zależy od nich. Tak jak w moim przypadku – chciałam zmienić pracę i zainwestować, by zarobić więcej pieniędzy, spełnić swoje marzenia i mieć świetlaną przyszłość. Ale nie tylko nie zarobiłam więcej pieniędzy – moja inwestycja zakończyła się niepowodzeniem i dużo straciłam, a na dodatek zmarnowałam mnóstwo czasu i energii. Nie wypełniłam swojego obowiązku, straciłam dzieło Ducha Świętego, a moje życie stało się jeszcze gorsze. To uświadomiło mi, że to, czy człowiek żyje w bogactwie, czy w biedzie, jest z góry ustalone na długo przed jego narodzinami. Jeśli Bóg nie przeznaczył mi wielkiego bogactwa i fortuny, to bez względu na to, jak ciężko będę pracować, by zarobić pieniądze, i tak poniosę porażkę.

Później przeczytałam więcej słów Bożych i zyskałam większą jasność co do moich problemów. Bóg Wszechmogący mówi: „»Pieniądz rządzi światem« to filozofia szatana. Dominuje ona wśród całej ludzkości, w każdym ludzkim społeczeństwie; można by powiedzieć, że jest to trend. Jest tak dlatego, że została ona mocno wpojona w serca wszystkich bez wyjątku ludzi, którzy na samym początku nie akceptowali tego powiedzenia, ale później dali na nie swoje ciche przyzwolenie, gdy zetknęli się z realiami życia i zaczęli czuć, że słowa te są rzeczywiście prawdziwe. Czyż nie jest to proces deprawowania człowieka przez szatana? Być może nie wszyscy ludzie w tym samym stopniu posiadają wiedzę pochodzącą z doświadczenia, jeśli chodzi o to powiedzenie, ale każdy interpretuje je na swój sposób i uznaje je w oparciu o rzeczy, które się wokół niego wydarzyły, i o własne osobiste doświadczenia. Czyż tak nie jest? Niezależnie od tego, jak wiele ktoś ma doświadczenia z tym powiedzeniem, jaki negatywny wpływ może ono mieć na czyjeś serce? W usposobieniu ludzi na tym świecie, w tym w każdym z was z osobna, ujawnia się pewna rzecz. Co to takiego? To uwielbienie dla pieniędzy. Czy trudno je usunąć z czyjegoś serca? Bardzo trudno! Wygląda na to, że skażenie człowieka przez szatana sięga naprawdę bardzo głęboko! Szatan wykorzystuje pieniądze, by kusić ludzi i deprawuje ich tak, że zaczynają odczuwać cześć dla pieniędzy i uwielbienie dla przedmiotów materialnych. A jak owo czczenie pieniędzy objawia się w ludziach? Czy uważasz, że bez pieniędzy nie mógłbyś przeżyć w tym świecie, że przeżycie bez nich choćby dnia byłoby niemożliwe? Status ludzi zależy od tego, ile mają pieniędzy, tak samo, jak szacunek, który budzą. Plecy biednych ludzi uginają się ze wstydu, podczas gdy bogaci cieszą się wysokim statusem. Stoją dumni i wyprostowani, mówiąc głośno i żyjąc arogancko. Co owo powiedzenie i ów trend przynoszą ludziom? Czyż nie jest prawdą, że wiele osób poświęciłoby wszystko, aby zdobyć pieniądze? Czyż wiele osób nie rezygnuje ze swojej godności i uczciwości w pogoni za większymi pieniędzmi? Czyż wiele osób w imię pieniędzy nie traci możliwości wykonywania swoich obowiązków i podążania za Bogiem? Czyż utrata szansy zyskania prawdy i bycia zbawionym nie jest dla ludzi największą stratą? Czyż szatan nie jest złowrogi przez to, że używa tej metody i tego powiedzenia, aby do takiego stopnia deprawować człowieka? Czyż nie jest to nikczemny podstęp?” (Sam Bóg, Jedyny V, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Ze słów Bożych zrozumiałam, że maksyma „Pieniądz rządzi światem” to szatańska filozofia. Na początku nie miałam rozeznania co do tego powiedzenia i wiedziałam tylko, że bez pieniędzy ludzie nie mogą dobrze żyć ani dostać tego, czego chcą. Teraz zobaczyłam, że jest to rzeczywiście sztuczka, której szatan używa, by psuć ludzi. Szatan psuje i kusi ludzi za pomocą pieniędzy, sprawiając, że wierzą, iż tylko posiadając pieniądze, będą szanowani, będą w stanie zdobyć pozycję w społeczeństwie i będą podziwiani. Żyłam według tych zasad przetrwania i byłam przepełniona pragnieniem zarabiania pieniędzy. Nie zadowalał mnie stały miesięczny dochód i inwestując, wpadłam w pułapkę szatana. Myślałam, że w ten sposób mogę zarobić więcej pieniędzy i zrealizować swoje marzenia – zbudować dom, podróżować z rodziną i żyć życiem, które inni będą podziwiać i na które będą patrzeć z uznaniem. Aby gonić za pieniędzmi i przyjemnościami materialnymi, wciąż odkładałam swoje obowiązki na bok, a moje serce coraz bardziej oddalało się od Boga. Żyłam w ciemności i nie byłam w stanie poczuć dzieła Ducha Świętego. Teraz wyraźnie zobaczyłam knowania i spiski, których szatan używa, by zwodzić ludzi, a mianowicie, by usidlić ludzi w pułapce pieniędzy, sprawiając, że ich serca oddalają się od Boga i zdradzają Go, aż w końcu zostaną wraz z nim wrzuceni do piekła. Widziałam też, że wielu bogatych ludzi – chociaż prowadzą luksusowe życie i mogą kupić wszystko, czego zapragną, jak piękne domy, drogie samochody i tak dalej, i wydaje się, że żyją beztrosko – nie jest naprawdę szczęśliwych. Niektórzy umierają na poważne choroby spowodowane długotrwałym nadużywaniem alkoholu i narkotyków i żadne bogactwo ani sława nie mogą uratować im życia. Inni zakładają firmy, ale po wielu latach ciężkiej pracy i tak bankrutują i toną w długach. Niektórzy nie wytrzymują presji, wpadają w długotrwałą depresję i w końcu popełniają samobójstwo. Jest tak wiele takich przykładów. Szatan używa pieniędzy i luksusowego stylu życia, by kusić ludzi, sprawiając, że wiodą oni coraz bardziej puste, złe i zdeprawowane życie. Po tej porażce przestałam myśleć o tym, jak odzyskać zainwestowane pieniądze, i zapragnęłam poddać się suwerennej władzy Boga i Jego ustaleniom oraz włożyć serce w wykonywanie swoich obowiązków.

2 stycznia 2024 roku nasza firma dostała nowego kierownika, a moje obciążenie pracą wzrosło. Oprócz mojej dotychczasowej pracy, zostałam także jego osobistą asystentką. Sprawiło to, że miałam jeszcze więcej do roboty i byłam w gotowości do pracy niemal 24 godziny na dobę, 7 dni w tygodniu. Ale tym razem powiedziałam sobie, że bez względu na wszystko, nie mogę pozwolić, by to wpłynęło na moje obowiązki. Później kierowniczka kościoła zapytała, czy jestem gotowa szkolić się w wygłaszaniu kazań i głoszeniu ewangelii, a ja się zgodziłam. Byłam naprawdę szczęśliwa i czułam, że to szansa dana mi przez Boga. Tak długo wierzyłam w Boga, ale zawsze goniłam za pieniędzmi i nie wykonywałam dobrze swoich obowiązków, więc tym razem naprawdę docenię tę szansę. Od tamtej pory poświęcałam więcej czasu na głoszenie ewangelii. Ale w mojej pracy było coraz więcej do zrobienia i mój kierownik często do mnie dzwonił lub pisałi nawet po moim powrocie do domu wieczorem. Czasami, gdy omawiałam sprawy z potencjalnym odbiorcą ewangelii, dzwonił do mnie mój kierownik lub współpracownicy, i nie mogłam wyciszyć serca podczas wykonywania swoich obowiązków. Nie chciałam jednak znowu stracić szansy na ich wykonywanie, więc modliłam się do Boga, by mnie prowadził i dał mi siłę. Przypomniałam sobie słowa Pana Jezusa: „Cóż pomoże człowiekowi, choćby cały świat pozyskał, a na swojej duszy poniósł szkodę? Albo co da człowiek w zamian za swoją duszę?” (Mt 16:26). Ze słów Pana zrozumiałam, że nawet jeśli zdobyłabym wielkie bogactwo, a także status i reputację, to gdybym nie miała Bożej ochrony i nie zyskała prawdy i życia, moim ostatecznym wynikiem i tak byłoby zniszczenie. Na tym świecie wielu bogatych ludzi posiada obfite dobra materialne, ale gdy nadejdą kataklizmy, ich pieniądze w ogóle ich nie uratują, i jeśli jest im to pisane, i tak zginą. Pieniądze i status są bezużyteczne w obliczu kataklizmów. Potem przeczytałam ten fragment słów Boga Wszechmogącego: „Istnieje niewiarygodnie prosta droga do wyzwolenia się z tego stanu – pożegnanie z dotychczasowym sposobem życia i celami w życiu; podsumowanie i dokładna analiza dotychczasowego stylu życia, poglądów na życie, dążeń, pragnień i ideałów, a następnie porównanie ich z intencjami Boga i Jego wymaganiami wobec człowieka, aby się przekonać, czy cokolwiek z tego jest spójne z intencjami i wymaganiami Boga, czy cokolwiek z tego przynosi właściwe wartości życiowe, prowadzi do większego zrozumienia prawdy oraz pozwala człowiekowi żyć w człowieczeństwie i na podobieństwo ludzkiej istoty. Kiedy wielokrotnie zbadasz i starannie przeanalizujesz różne cele, do których ludzie dążą w życiu, oraz nieprzeliczone sposoby życia, przekonasz się, że żaden z nich nie jest zgodny z pierwotną intencją Stwórcy, z jaką tworzył On ludzkość. Wszystko to odciąga ludzi od suwerenności i opieki Stwórcy; wszystko to są pułapki, które deprawują ludzi i prowadzą ich do piekła. Kiedy już to uznasz, twoim zadaniem będzie odsunięcie na bok starych poglądów na życie, trzymanie się z dala od różnych pułapek, pozwolenie Bogu na przejęcie kontroli nad twoim życiem i ułożenie go dla ciebie; zadanie to polega tylko na poszukiwaniu poddania się Bożym ustaleniom i przewodnictwu, zrezygnowaniu z własnego wyboru i staniu się osobą, która wielbi Boga” (Sam Bóg, Jedyny III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Ze słów Bożych zrozumiałam, że powinnam zerwać ze swoim starym sposobem życia i żyć zgodnie z intencjami i wymaganiami Boga. Zastanawiając się nad sobą, zobaczyłam, że chociaż wierzyłam w Boga od kilku lat, moje poglądy na różne sprawy się nie zmieniły, więc wciąż chciałam zarabiać dużo pieniędzy i goniłam za statusem i sławą, aby inni na mnie patrzyli z podziwem. Zawsze byłam zajęta pracą, wykonując swoje obowiązki niedbale i bez poczucia ciężaru, a w rezultacie straciłam dzieło Ducha Świętego i żyłam w pustce i ciemności, tracąc wiele szans na praktykowanie prawdy i wykonywanie swoich obowiązków. Przyjemność, jaką dawały mi pieniądze, sława i zysk, była tylko chwilowa i nie mogła uratować mi życia. Tylko dążąc do prawdy, mogłam odrzucić swoje zepsute usposobienie i osiągnąć zbawienie. W tym czasie często się modliłam, prosząc Boga, by poprowadził mnie do podjęcia właściwej decyzji.

6 lutego 2024 roku wręczyłam kierownikowi swoją rezygnację. Był bardzo zaskoczony i zapytał mnie, dlaczego odchodzę, a nawet powiedział, że się na to nie zgadza. Ale ja stanowczo powiedziałam: „Wieczorami i w dni wolne mam ważniejsze rzeczy do zrobienia, więc nie mogę tu dłużej pracować”. W końcu nie miał wyboru, musiał się zgodzić i podpisać. 12 lutego odeszłam z firmy. Po odejściu poczułam wielką ulgę, jakby ciężki ciężar spadł mi z serca. Poczułam prawdziwą wewnętrzną radość i szczęście. 28 lutego 2024 roku zostałam przyjęta do nowej pracy, o którą się ubiegałam, a warunki były przyzwoit. Kierownik obiecał mi podwyżkę po sześciu miesiącach. Ta praca była naprawdę kusząca. Ale pomyślałam: „Ta praca będzie tak samo intensywna jak moja poprzednia, więc jak będę mogła nadal wykonywać swoje obowiązki?”. Modliłam się do Boga, by poprowadził mnie w dokonaniu właściwego wyboru. Pomyślałam o tych słowach Bożych: „Skoro jesteście kimś, kto jest zwykłym człowiekiem i dąży do miłości do Boga, wejście do królestwa, aby stać się członkiem ludu Bożego, jest waszą prawdziwą przyszłością, a także życie, które ma najwyższą wartość i znaczenie; nikt nie jest bardziej błogosławiony od was. Dlaczego to mówię? Ponieważ ci, którzy nie wierzą w Boga, żyją dla ciała i dla szatana. Lecz wy dzisiaj żyjecie dla Boga i po to, by podążać za Jego wolą. Dlatego właśnie mówię, że wasze życie ma największe znaczenie. Tylko ta grupa ludzi, którzy zostali wybrani przez Boga, jest w stanie urzeczywistnić życie o najwyższym znaczeniu: nikt inny na świecie nie jest w stanie urzeczywistnić życia o takiej wartości i znaczeniu” (Poznaj najnowsze dzieło Boga i podążaj Jego śladami, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Bożych zrozumiałam, że dążenie do prawdy i dobre wykonywanie swoich obowiązków nadają życiu prawdziwą wartość i sens i że to właśnie powinnam realizować jako istota stworzona. Tylko ci, którzy kochają prawdę i dążą do niej, są uprawnieni do wejścia do królestwa Bożego, i to oni są prawdziwie błogosławieni. Ale ci, którzy nieustannie gonią za pieniędzmi, bogactwem, sławą i zyskiem, żyją pod wpływem szatana i w końcu zostaną porzuceni przez Boga. Gdybym po raz kolejny zrezygnowała ze swoich obowiązków na rzecz pracy, z pewnością znowu żyłabym w ciemności i pustce i ostatecznie zniszczyłabym swoją szansę na zbawienie. Więc odrzuciłam tę oferte pracy. W ten sposób mogłam mieć więcej czasu na wykonywanie swoich obowiązków. Sześć miesięcy później znalazłam odpowiednią pracę. Godziny pracy nie kolidowały z moimi obowiązkami i nie było nadgodzin. Otrzymywałam stałą miesięczną pensję i chociaż wynagrodzenie było nieco niższe, czułam się spokojna, ponieważ miałam teraz czas na wykonywanie swoich obowiązków. Teraz wykonuję swoje obowiązki w domu Bożym i mam szansę głosić ewangelię i świadczyć o dziele Bożym w dniach ostatecznych. Jest to prawdziwe błogosławieństwo! Zrozumiałam, że wystarczy nam tylko mieć co jeść i w co się ubrać, a najważniejsze i najcenniejsze jest wypełnianie naszych obowiązków i dążenie do prawdy, by zyskać Boże zbawienie. Bogu niech będą dzięki!


20. Będąc uczciwym, zyskałem spokój i radość

Autorstwa Yang Cheng, Chiny

Sytuacja finansowa mojej rodziny była dość przeciętna: moi rodzice nie mieli smykałki do handlu, więc utrzymywali się tylko z pracy na roli. W pobliżu wioski znajdowała się fabryka, w której mój ojciec również mógł zarobić trochę pieniędzy. Choć ich dochody były niewielkie, wystarczały na utrzymanie naszej pięcioosobowej rodziny. Mnie jednak, gdy tylko skończyłem dwanaście lat, wcale to nie zadowalało, a w szczególności zazdrościłem życia bogatym ludziom. Miałem bardzo dobrego przyjaciela, którego rodzina była w posiadaniu dużej ciężarówki. W naszej wiosce byli oni jedną z rodzin o najwyższym standardzie życia i wszyscy im zazdrościli. Moja dalsza rodzina często zwracała się do nich z problemami. Postanowiłem, że kiedy dorosnę, będę zarabiał więcej pieniędzy i żył tak jak ta rodzina. Pragnienie to było głęboko wyryte w moim sercu. W szkole nie miałem dobrych ocen, więc po ukończeniu podstawówki zacząłem pracować na budowie, żeby zarobić pieniądze. W wieku siedemnastu lat zacząłem uczyć się stolarstwa. Stopniowo, pod warunkującym wpływem środowiska społecznego, hasła takie jak „Pieniądze są na pierwszym miejscu” i „Pieniądz rządzi światem” stały się moimi mottami i sprawiły, że moje pragnienie pieniądza stało się jeszcze silniejsze.

Przez parę lat pracowałem u stolarza, ale nie zarobiłem zbyt wiele. Pomyślałem: „Jak tak dalej pójdzie, to kiedy będę w stanie wieść życie, które wzbudzi w ludziach podziw?”. Znalazłem więc inną ścieżkę i zostałem swoim własnym szefem, zajmując się renowacją wnętrz. Na początku, chcąc zdobyć więcej zleceń, utrzymywałem ceny na bardzo niskim poziomie i kupowałem materiały razem z klientami, ciężko pracując, by dobrze wykonać swoją robotę. Kiedy właściciel sklepu z materiałami budowlanymi dostarczał towary kiepskiej jakości, prosiłem, by wymienił je na dobre. Moi klienci byli mi bardzo wdzięczni, że tak o nich dbam. Jakość naszej pracy była dobra, a oferowane przeze mnie ceny niskie, dzięki czemu zyskaliśmy uznanie klientów i stopniowo zdobyliśmy coraz więcej zleceń. W późniejszym czasie właściciel sklepu z materiałami budowlanymi specjalnie zaprosił mnie na kolację, chciał bowiem pozyskać więcej stałych klientów. Zapytał mnie: „Jak wysokie prowizje dają ci inni właściciele, kiedy kupujesz materiały?”. Zapytałem z konsternacją: „Jakie prowizje? Nikt mi nic nie daje”. Właściciel był zaskoczony i powiedział: „Jesteś zbyt naiwny. Ile pieniędzy można zarobić, pracując w ten sposób? W jakiej epoce żyjemy? Musisz iść z duchem czasu! Jak mówi przysłowie: „Nie ma bogactwa bez przebiegłości”. Takie rabaty są na porządku dziennym w każdej branży. Na ogół podczas remontu domu klienci wydają na materiały od 10 000 do 20 000 juanów. Możesz z tego wyciągnąć prowizję w wysokości tysiąca czy dwóch. Dlaczego nie, skoro możesz ją uzyskać bez żadnego wysiłku, jedynie poruszając ustami? Co powiesz na to: przyprowadzisz do mnie klientów, a obiecuję, że pomogę ci zarobić dziesiątki tysięcy więcej rocznie”. Usłyszawszy to, najpierw pomyślałem, że rzeczywiście byłby to dobry sposób na zarabianie pieniędzy, lecz potem zastanowiłem się: „Czyż nie jest to oszukiwanie klientów?”. Czułem, że byłoby to niezgodne z moim sumieniem, więc powiedziałem: „To nie wypali. Większość moich klientów przychodzi z polecenia znajomych. Gdyby dowiedzieli się, że ich oszukuję, firma by upadła!”. Właściciel odrzekł z przekonaniem: „Robię to od dziesięcioleci i jeszcze się nie zdarzyło, żeby jakiś klient chciał mnie dorwać, więc nic się nie martw! Musisz zmienić swoje podejście, bo inaczej nic nie zarobisz. Ludzie często mówią: »Tylko głupiec nie sięga po pieniądze w zasięgu ręki«. Przemyśl to. Czyż nie jest to prawda?”. Pomyślałem, że to, co powiedział, ma sens i że gdybym z nim współpracował, mógłbym zarobić o wiele więcej pieniędzy. Poza tym, gdybym dalej uczciwie pracował, kiedyż byłbym w stanie zapewnić sobie godne pozazdroszczenia wysokiej jakości życie, do którego dążyłem? Co więcej, wszyscy inni ludzie z mojej branży jeździli do pracy samochodem, co robiło duże wrażenie, tak, że i klienci patrzyli na nich z podziwem. Z drugiej strony, ja tu byłem szefem, choć małej firmy, ale jeździłem na motocyklu. To było zbyt poniżające! Po namyśle przystałem na jego prośbę. Po kilku dniach krewny mojego przyjaciela zgłosił się do mnie, ponieważ chciał wyremontować swoje biuro, i poprosił, abym sam kupił materiały. Właściciel sklepu z materiałami budowlanymi powiedział mi wtedy: „To rzadka okazja. Jeśli podniesiesz mu trochę cenę, zgarniesz większy rabat”. Czułem, że było to niezgodne z moim sumieniem. On jednak, widząc, że mnie to przytłacza, powiedział: „Jesteś zbyt uczciwy. Kto w dzisiejszych czasach bierze sumienie na poważnie? Nawet jeśli zaoszczędzisz pieniądze klienta, nie powie on o tobie dobrego słowa. Nie martw się, nie zauważy żadnych nieprawidłowości w zamówieniu”. Ja jednak wciąż byłem nieco niechętny, zgodziłem się więc na mniejszy rabat. Niedługo potem właściciel sklepu z materiałami przyszedł do firmy i wręczył zamówienie krewnemu mojego przyjaciela. Bałem się, że ten o wszystkim się dowie, i serce waliło mi jak młot. Pomyślałem: „Krewny mojego przyjaciela to bystry człowiek. Jeśli dowie się, że dzieje się tu coś podejrzanego, to czy całkiem się nie skompromituję?”. Byłem tak zdenerwowany, że nie miałem odwagi spojrzeć mu w oczy. Właśnie wtedy, gdy ogarnął mnie niepokój, on spytał: „Sprawdziłeś wszystkie materiały?”. Pomyślałem: „Czy zauważył, że coś jest nie tak?”. Trochę się przestraszyłem i z poczuciem winy odpowiedziałem: „Tak, sprawdziłem”. Nieoczekiwanie on spojrzał tylko na cenę, podpisał ją i zwrócił się bezpośrednio do właściciela, który dostarczył materiały, by ten udał się do działu finansowego i pobrał pieniądze. Dopiero wtedy trochę się odprężyłem. Pomyślałem sobie: „Lepiej nie dopuszczać się zbyt często takich rzeczy, które są sprzeczne z sumieniem. W przeciwnym razie sumienie będzie mnie gryzło!”.

Po wszystkim, właściciel sklepu z materiałami budowlanymi dał mi rabat posprzedażowy w wysokości 2800 juanów, a także poczęstował mnie posiłkiem. Spojrzałem na te łatwo zarobione pieniądze i pomyślałem sobie: „Tyle zarobiłem, tylko gadając, bez żadnego wysiłku. Powiedzenie: »Nie ma bogactwa bez przebiegłości« naprawdę ma sens. To był tylko mały projekt. O ile więcej bym zarobił, gdyby udało mi się zrealizować kilka dużych projektów? Jeśli nadal będę postępował w ten sposób, mój dochód z pewnością będzie całkiem spory. Za kilka lat będę wiódł życie bogacza”. Jednakże, gdy pomyślałem, że są to pieniądze zarobione na zaprzedaniu swojej reputacji, nadal czułem się nieswojo. Z drugiej strony, gdybym po prostu dalej pracował uczciwie, tak jak wcześniej, nigdy nie zarobiłbym dużych pieniędzy. Przez kilka dni miałem co do tego mieszane uczucia, i w końcu, widząc pieniądze do wzięcia, wybrałem zysk. Od tego momentu powiedzenie „Nie ma bogactwa bez przebiegłości” stało się moim mottem. Aby zarobić więcej pieniędzy i wieść luksusowe życie, nieustannie oszukiwałem swoich klientów i robiłem rzeczy, które były sprzeczne z moim sumieniem.

Pewnego razu kupiłem partię desek gorszej jakości i powiedziałem pracownikom: „Jeżeli klient się tu pojawi, nie zaczynajcie pracy. Nie pozwólcie, żeby zobaczył materiały, których używacie”. Jednak właśnie gdy prace były w toku, klient nagle się zjawił. Serce podskoczyło mi do gardła i spociły mi się dłonie; byłem przerażony, że klient zauważy defekty. Gdyby to wyszło na jaw, nie tylko straciłbym wynagrodzenie, lecz także pieniądze, które wydałem na materiały. Na szczęście klient nic wówczas nie zauważył. Wróciwszy do domu po pracy, wciąż się martwiłem: „A jeśli klient pójdzie w nocy na budowę? Co będzie, jeśli zauważy, że z materiałami jest coś nie tak?”. Wciąż byłem niespokojny i nie mogłem się odprężyć, aż do momentu, gdy skończyłem pracę, a rachunek został zapłacony. Z biegiem czasu zarabiałem coraz więcej pieniędzy i nie tylko kupiłem dom i zgromadziłem trochę oszczędności, lecz także stałem się obiektem zazdrości moich krewnych i przyjaciół, i byłem przez nich chwalony. W przeszłości, gdy nie miałem ani grosza, ilekroć spotykałem ludzi, których znałem, mówiłem do nich, lecz oni mi nie odpowiadali. Teraz, kiedy mnie spotykali, zawsze pozdrawiali mnie pierwsi i witali się ze mną z uśmiechem. Czasami zwracałem się do nich o pomoc i większość z nich ochoczo się zgadzała. Poczułem, że powiedzenia: „Pieniądze to nie wszystko, lecz bez nich nic nie możesz zrobić” i „Pieniądz rządzi światem”, były całkiem prawdziwe. Czasem jednak przystawałem i myślałem o tym, że choć w ciągu ostatnich kilku lat, postępując niezgodnie ze swoim sumieniem, zarobiłem pieniądze i kupiłem samochód, nie czułem się zbyt szczęśliwy. Zamiast tego całe dnie upływały mi na zmartwieniach i obawach. Gdyby klienci odkryli, że dopuściłem się tych nieetycznych posunięć, z pewnością wytykaliby mnie palcami i łajali. Nie byłem w stanie sobie nawet wyobrazić, jak by to wyglądało. Moi klienci pochodzili z tego samego miasteczka, co ja, więc widywaliśmy się cały czas, czasem jednak, gdy na nich wpadłem, nie miałem śmiałości podnieść głowy i spojrzeć im w oczy. Nie mogłem otrząsnąć się z potępienia i oskarżeń obecnych w moim sercu, a czasami wręcz śniłem, że klienci dobijają się do moich drzwi, i budziłem się z przerażeniem. Czasem myślałem też: „Przestań oszukiwać ludzi. Lepiej byłoby wrócić do tego, jak wcześniej wykonywałem swoją pracę – uczciwie i dobrze. Wystarczyłoby, gdybym zarabiał tylko trochę pieniędzy”. Później jednak pomyślałem o tym, że moje dzieci, gdy dorosną, będą potrzebowały środków finansowych na różne rzeczy, a poza tym, bez pieniędzy, także i moja sytuacja materialna uległaby pogorszeniu. Poczułem pewną niechęć i popadłem w rozterkę. Często wzdychałem: „Dlaczego życie jest takie bolesne?”.

W październiku 2013 roku przyjąłem Boże dzieło dni ostatecznych i zacząłem wieść życie kościelne. Podczas zgromadzeń zauważyłem, że wszyscy moi bracia i siostry otwarcie mówili o tym, co im leży na sercu, i dyskutowali o zepsuciu, jakie przejawiali w swoim życiu. Czegoś takiego nigdy byś nie zobaczył w społeczeństwie. Pewnego razu podczas zgromadzenia jedna z sióstr omawiała swoje doświadczenie związane z byciem uczciwą osobą. Gdy mówiła o tym, jak wraz z mężem kłamali i oszukiwali ludzi, po to by coś sprzedać, powiedziałem empatycznie: „Ludzie na tym świecie stają się coraz gorsi. Tylko się wzajemnie oszukujemy. Tak samo było ze mną: gdybym tylko uczciwie pracował na budowie, nigdy nie zarobiłbym ani grosza. Jeśli chcesz więcej zarobić, musisz kombinować i oszukiwać”. Moja siostra odparła: „Wszystko to jest wynikiem deprawowania ludzi przez szatana. On sprawia, że żyjemy w grzechu, zatracamy wszelkie elementarne granice w naszym postępowaniu i ledwie jesteśmy w stanie słuchać własnego sumienia”. Wówczas przeczytaliśmy fragment słów Bożych: „Jakie aspekty człowieka szatan deprawuje z wykorzystaniem tych trendów? Szatan deprawuje przede wszystkim sumienie, rozsądek, człowieczeństwo, moralność i perspektywy życiowe człowieka. A czy owe trendy społeczne stopniowo nie degradują i nie deprawują ludzi? Szatan wykorzystuje te trendy społeczne do wabienia ludzi, krok po kroku, do siedliska diabłów, tak więc ludzie bezwiednie czczą pieniądze, materialne żądze, zło i przemoc w społecznych trendach. Kim staje się człowiek, gdy te rzeczy wkroczą do jego serca? Człowiek staje się diabłem i szatanem! Dlaczego? Jakaż to psychologiczna skłonność istnieje w sercu człowieka? Co człowiek darzy głębokim szacunkiem? Człowiek zaczyna lubować się w złu i przemocy, nie okazując miłości do piękna ani dobra, a tym bardziej pokoju. Ludzie nie chcą wieść prostego życia w zwykłym człowieczeństwie, lecz wolą cieszyć się wysoką pozycją i ogromnym bogactwem, rozkoszować się przyjemnościami ciała, nie szczędząc wysiłków, by zadowolić swoje ciało – bez żadnych ograniczeń czy krępujących przepisów; innymi słowy, robiąc wszystko, czego tylko zapragną. (…) Nie ma już żadnej czułości między ludźmi, żadnej miłości między członkami rodziny, żadnego zrozumienia pośród krewnych i przyjaciół. Relacje międzyludzkie zaczyna cechować przemoc. Wszyscy ludzie bez wyjątku pragną chwytać się metod opartych na przemocy, aby przetrwać wśród swoich bliźnich. Ludzie stają się brutalni, aby zdobyć środki do życia. Używają przemocy, by zdobywać stanowiska i osiągać zyski oraz robią, co im się żywnie podoba, stosując brutalne i nikczemne sposoby. Czy taka ludzkość nie jest przerażająca?” (Sam Bóg, Jedyny VI, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Dzięki słowom Bożym zrozumiałem, że szatan używa sławy, zysku i pieniędzy, aby nas kusić i sprawić, byśmy ponad wszystko cenili pieniądze. Chcąc je zarobić i być podziwianymi przez innych, stajemy się osobami pozbawionymi skrupułów i oszukujemy ludzi wbrew własnemu sumieniu. Znikają wszystkie uczucia rodzinne oraz przyjaźń, pierzchają też sumienie i rozsądek. Przypomniałem sobie, jak dopiero zaczynałem robić interesy, a mimo to potrafiłem uczciwie zarabiać pieniądze, jednak gdy zobaczyłem, jak inni oszukują i zarabiają na tym duże sumy, jak cieszą się dobrobytem materialnym i powszechnym uznaniem, zacząłem płynąć z prądem i zdradziłem swoje sumienie, stosując różne sposoby, by oszukać swoich klientów. Nie tylko brałem rabaty posprzedażowe, lecz także majstrowałem przy materiałach. Choć zarobiłem trochę pieniędzy, to były one w całości zdobyte na drodze oszustwa i podstępu, i w głębi serca wcale nie czułem się szczęśliwy. Zamiast tego, całymi dniami siedziałem jak na szpilkach. Okazało się, że wszystko to było konsekwencją zepsucia ludzkości przez szatana.

Później przeczytałem więcej słów Bożych: „Musicie wiedzieć, iż Bogu podobają się ci, którzy są uczciwi. Bóg w swej istocie jest kwintesencją wierności, stąd też Jego słowom zawsze można zaufać. Co więcej, Jego czyny są nieskalane i niepodważalne. To dlatego Bogu mili są ci, którzy są wobec Niego całkowicie uczciwi. Być uczciwym zaś oznacza oddać swoje serce Bogu, w żadnej sprawie nie być wobec Niego fałszywym oraz być otwartym we wszystkich sprawach, nigdy nie ukrywać prawdy, nie próbować zwieść tych, którzy są pod tobą i ponad tobą; a także nie robić niczego, co byłoby jedynie próbą przypochlebienia się Bogu. Podsumowując, być uczciwym znaczy być szczerym w swych słowach i czynach i nie mamić ani Boga, ani człowieka” (Trzy przestrogi, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Bożych zrozumiałem, iż Bóg jest wierny i święty. Mówi On całkowicie szczerze, jest czysty w swoich słowach i znajduje upodobanie w uczciwych ludziach. Bóg ma nadzieję, że zawsze będziemy mówić i działać zgodnie z Jego słowami, że będziemy szczerzy i bezpośredni, i nie będziemy próbowali oszukać ani Jego, ani ludzi. Tylko w ten sposób możemy urzeczywistnić człowieczeństwo i zostać zaaprobowani przez Boga. Zrozumiawszy intencję Boga, pojąłem, iż podczas wykonywania prac budowlanych muszę przyjąć Boży nadzór i zachować uczciwość wobec wszystkich swoich klientów. Pomyślałem o tym, jak przez ostatnie kilka lat całymi dniami kłamałem i oszukiwałem, po to by zarobić pieniądze, i swoim postępowaniem zdradzałem swoje sumienie. Wywołało to wstręt i nienawiść Boga. Zacząłem więc w pierwszej kolejności praktykować bycie uczciwym przy małych projektach: nie dawałem klientom zbyt wysokiej ceny ani nie ciąłem wydatków. Pracując w ten sposób, czułem się dużo bardziej odprężony, byłem nieco spokojniejszy i bardziej zrelaksowany.

Jednakże po pewnym czasie zdałem sobie sprawę, że po prostu nie jestem w stanie nic w ten sposób zarobić. Pomyślałem o tym, że ludzie w każdej branży uciekają się do sztuczek i oszustw, i miałem co do tego mieszane uczucia. Nie wiedziałem, jak praktykować. Po chwili wahania znów postawiłem na swój własny interes. Pomyślałem sobie: „Bycie uczciwym człowiekiem wymaga czasu. Nigdy nie jest za późno, by jeszcze kiedyś w przyszłości to praktykować”. Pewnego razu, przeprowadzając remont dla jednego z klientów, zastąpiłem materiały wysokiej jakości gorszym towarem, używając zwyczajnych, imitujących wysoką jakość zastępników. Niedługo potem ów klient przypadkowo zalał wodą remontowany obiekt, w wyniku czego problemy jakościowe wyszły na jaw. Klient zauważył, że materiały, których użyłem, nie były dobrej jakości, nalegał więc na odliczenie 10 000 juanów przy regulowaniu rachunku. Jednakże nawet wtedy nie oprzytomniałem. Jakiś czas później właścicielka sklepu odzieżowego poprosiła mnie o dekorację witryny. Z mojego doświadczenia wynika, że witryny sklepów odzieżowych są zmieniane dość często. Pomyślałem sobie: „Nawet jeżeli nie dam jej dobrych materiałów, ona i tak nie zauważy, a ja będę mógł na tym więcej zarobić. Dzięki temu projektowi mogę też odzyskać 10 000 juanów, które wcześniej straciłem”. Użyłem więc przy tym zleceniu zwykłych materiałów. Podczas prac jeden z pracowników powiedział: „Szefie, ty naprawdę umiesz robić interesy. Te panele, których używasz, nie tylko są aluminiowo-plastikowe i kompozytowe – to są wręcz surowe materiały. Musisz dużo zarabiać na tym projekcie, prawda?”. Odpowiedziałem ze złością: „Czy gdybym tego nie robił, pokryłbyś moje ostatnie straty?”. W tamtym czasie myślałem wyłącznie o zarabianiu pieniędzy, a moje serce było odrętwiałe. Projekt został szybko zrealizowany, lecz zanim uregulowano rachunek, klientka zadzwoniła do mnie i powiedziała, że jeden z paneli spadł i omal kogoś nie uderzył. Gdy tam dotarłem, właścicielka sklepu powiedziała ze złością: „Użyłeś materiałów gorszej jakości, jak więc zamierzasz to teraz rozliczyć?”. Nie miałem innego wyjścia, jak tylko przyznać się do winy i przeprosić: „Już to naprawiam. Policzę ci tylko za materiały, bez robocizny”. Klientka się zgodziła. Później w zamęcie wciąż nurtowała mnie myśl: „Dlaczego ostatnio wciąż coś idzie nie tak? Chciałem skorzystać z okazji, by odrobić część strat, tymczasem moje koszty tylko się pogłębiają. Na szczęście nikt nie ucierpiał, w przeciwnym razie miałbym spore kłopoty”. Zacząłem wówczas rozmyślać: „Dobrze wiem, że Bóg miłuje uczciwych ludzi, a jednak gdy przeprowadzam remonty, i tak obstaję przy oszukiwaniu ludzi. Jaka jest tego przyczyna?”.

Później przeczytałem słowa Boże i moje serce nieco się rozjaśniło. Bóg Wszechmogący mówi: „Dopóki ludzie nie doświadczą Bożego dzieła i nie zrozumieją prawdy, kontroluje ich i dominuje nad nimi ich szatańska natura. Co konkretnie obejmuje ta natura? Na przykład dlaczego jesteś samolubny? Dlaczego chronisz swoją pozycję? Dlaczego masz takie silne uczucia? Dlaczego sprawiają ci przyjemność rzeczy, które są niesprawiedliwe? Dlaczego lubisz takie niegodziwości? Na czym opiera się twoje upodobanie do tych rzeczy? Skąd one pochodzą? Czemu tak radośnie je akceptujesz? Do tej pory zrozumieliście wszyscy, że dzieje się tak przede wszystkim dlatego, że jest w człowieku trucizna szatana. Czym jest zatem trucizna szatana? Jak można to wyrazić? Na przykład jeśli zapytasz »Jak ludzie powinni żyć? Po co powinni żyć?«, odpowiedzą ci »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego«. To jedno powiedzenie wyraża samo sedno problemu. Filozofia i logika szatana stały się życiem ludzi. Niezależnie od tego, za czym ludzie podążają, czynią tak dla własnej korzyści – dlatego też żyją wyłącznie dla siebie. »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego« – to jest życiowa filozofia człowieka, a zarazem definicja ludzkiej natury. Owe słowa stały się już naturą skażonej ludzkości i są prawdziwym portretem jej szatańskiej natury. Ta szatańska natura stała się już podstawą egzystencji skażonej ludzkości. Od kilku tysięcy lat aż po dzień dzisiejszy skażona ludzkość kieruje się w życiu ową trucizną szatana” (Jak obrać ścieżkę Piotra, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki objawieniu słów Bożych zrozumiałem, że szatan używa rozmaitych trucizn, takich jak: „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”, „Pieniądze są na pierwszym miejscu” i „Nie ma bogactwa bez przebiegłości”, aby kusić i deprawować ludzi. Gdy ludzie żyją zgodnie z tymi hasłami, stają się coraz bardziej samolubni i godni pogardy, i sądzą, że zysk stoi na pierwszym miejscu. Od państw i narodów po rodziny i jednostki, wszyscy są gotowi zapłacić każdą cenę za własne interesy. Stosują sztuczki, oszukują i zaspokajają własne pragnienia nawet kosztem cudzych interesów. Ich sumienie jest wyniszczone i utracili człowieczeństwo. Początkowo i tak mogłem przeprowadzać remonty zgodnie z własnym sumieniem i byłem gotowy dużo znieść, żeby tylko wykonać dobrą robotę dla moich klientów. Choć było to trochę męczące, moje serce było spokojne i odprężone. Później zobaczyłem, że wszyscy ludzie z mojej branży jeżdżą samochodami i zarabiają ponad sto tysięcy juanów rocznie, i poczułem ogromną zazdrość. Aby zdobyć podziw innych i wieść luksusowe życie, oszukiwałem i brałem łapówki wbrew własnemu sumieniu. Używałem imitacji wysokiej jakości materiałów, by sprzedać podrzędne produkty jako dobre, i nie przestałem nawet wtedy, gdy moi klienci się o tym dowiedzieli; nie zrezygnowałem z pogoni za pieniędzmi, mimo że było to sprzeczne z moim sumieniem. Spostrzegłem, że zostałem całkowicie pochłonięty przez falę zła. Dla osobistego zysku zatraciłem elementarne granice własnego postępowania, bez skrupułów oszukiwałem swoich klientów i stawałem się coraz bardziej samolubny i chciwy, tracąc uczciwość i godność. Przez te wszystkie lata, mimo że dzięki oszustwom zarobiłem trochę pieniędzy, moje dni nie były szczęśliwe. Gdy tylko przypomniałem sobie, jak oszukiwałem ludzi, czułem w sercu udrękę i nie miałem odwagi spojrzeć w oczy przyjaciołom. Nieustannie czułem, że moje serce jest skrępowane, a sumienie naznaczone wyrzutami. Nawet w nocy nie mogłem spać spokojnie i czasem w przerażeniu budziłem się z koszmarów. Gdy zacząłem wierzyć w Boga, doskonale zdawałem sobie sprawę, że miłuje On uczciwych ludzi i że tylko tacy mogą zostać zbawieni i wejść do królestwa Bożego. Jednakże było to tak, jakby moje serce zostało opętane przez demona; oszukiwałem dla zysku, żyjąc w grzechu i nie mogąc się z niego wyswobodzić. Gdyby nie ujawnienie słów Bożych, nie zrozumiałbym powagi kłamstwa i oszustwa. Nadal pogrążałbym się coraz bardziej w fali zła, osiągając nieuczciwe zyski wbrew własnemu sumieniu. Ostatecznie szatan wyrządziłby mi tylko krzywdę, i wraz z nim zstąpiłbym do piekła, gdzie zostałbym ukarany. Z głębi serca podziękowałem Bogu za Jego zbawienie i po cichu postanowiłem, że nie będę już oszukiwał ani zwodził moich klientów. Miałem mówić szczerze, pracować uczciwie i być człowiekiem prawym i pełnym godności.

Po pewnym czasie dopadła mnie jednak pokusa. Dzięki rekomendacji podjąłem się projektu wartego 70 000 juanów. Klient miał dwadzieścia kilka lat i zupełnie nie znał się na wystroju wnętrz. Uzgodniłem z nim, że nie będzie płacił zgodnie z budżetem firmy, lecz uzależni stawkę od ilości materiałów użytych przy projekcie. Po zawarciu umowy rozpoczęliśmy pracę. Klient rzadko przychodził na budowę i pomyślałem sobie: „To świetna okazja. Przycinając wydatki, mógłbym zaoszczędzić tysiące juanów i wzbogacić się jego kosztem”. Jednak później pomyślałem: „Muszę być uczciwym człowiekiem, przestać kłamać i oszukiwać”. Lecz w głębi serca wciąż nie potrafiłem odpuścić tak dobrej okazji do zarobienia pieniędzy. „Jeśli będę postępował uczciwie, stracę pieniądze, które są na wyciągnięcie ręki. Poza tym, taka okazja rzadko się trafia, a jeśli pozwolę, by mi się wymknęła, nie wiem, kiedy nadarzy się następna”. Właśnie wtedy, gdy nie potrafiłem się zdecydować, przeczytałem słowa Boże i moje serce nabrało sił. Bóg mówi: „Ponieważ Bóg wymaga, aby ludzie byli uczciwi, dowodzi to, że naprawdę nienawidzi ludzi fałszywych i że nie ma w nich upodobania. Ta niechęć Boga do ludzi fałszywych to wstręt do ich sposobu postępowania, ich skłonności, a także ich zamiarów i metod oszukiwania – Bóg nie lubi wszystkich tych rzeczy. Jeśli ludzie fałszywi są w stanie przyjąć prawdę i przyznać się do swojego fałszywego usposobienia, a także gotowi są przyjąć Boże zbawienie, to także i oni mogą mieć nadzieję na to, że zostaną zbawieni – ponieważ Bóg nie jest do nikogo uprzedzony i prawda też nie. Jeśli więc chcemy stać się ludźmi, którzy podobają się Bogu, musimy przede wszystkim zmienić swoje zasady postępowania, przestać żyć zgodnie z szatańskimi filozofiami oraz polegać w życiu na kłamstwie i oszustwie, a także odrzucić wszelkie nasze kłamstwa i starać się być uczciwymi ludźmi. Wtedy Bóg spojrzy na nas inaczej” (Najbardziej fundamentalna praktyka bycia uczciwą osobą, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg najbardziej nienawidzi ludzi, którzy są podstępni i oszukują. Bóg wymaga od ludzi, by byli uczciwi. Wymaga On od nich, by byli szczerzy i bezpośredni we wszystkim, co mówią i czynią, bez uciekania się do podstępów i oszustw. Musiałem nauczyć się, jak być uczciwą osobą, i skończyć z fałszem i oszustwami. Uczciwie wyliczyłem więc potrzebne materiały. Kiedy projekt był już niemal ukończony, obliczyłem, że kosztował jedynie 57 000 juanów i że zostało jeszcze ponad 10 000. Była to równowartość miesięcznego wynagrodzenia dwóch pracowników. Zastanawiałem się, czy powinienem zatrzymać pozostałe pieniądze, czy powiedzieć klientowi prawdę, czy może podzielić je na dwie części, zatrzymując po połowie – to byłoby rozsądne. Jako że materiały, które kupiłem, były tanie, przy realizacji projektu nie doszło do marnotrawstwa i pomogłem klientowi zaoszczędzić pieniądze. Lecz kiedy wystawiłem fakturę, poczułem w sercu niepokój. Zdałem sobie sprawę, że znów próbuję oszukiwać, i pomyślałem o słowach Bożych: „Bóg jest u twojego boku, obserwuje każde twoje słowo i czyn, obserwuje wszystko, co robisz, wszystkie zmiany, jakie zachodzą w twoich myślach – to jest Boże dzieło” (Jak poznać Boże usposobienie i efekty, jakie osiągnie Jego dzieło, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Nie mogłem pozbyć się lekkiego uczucia strachu, jakby Bóg stał przy mnie i mnie obserwował. Jego słowa po raz kolejny przypomniały mi, że powinienem być uczciwą osobą i nie kłamać ani nie oszukiwać dla pieniędzy. Obciążyłem więc klienta rzeczywistą kwotą. Klient powiedział z wdzięcznością: „Bardzo ci za to dziękuję! Zaoszczędziłeś moje pieniądze. Tym razem zwróciłem się do właściwej osoby. Gdybym zatrudnił kogoś nieuczciwego, musiałbym wydać więcej”. Gdy to powiedział, poczułem w sercu prawdziwą radość i spokój.

Później, gdy pewne projekty budowlane wiązały się z dużymi potencjalnymi zyskami, chcąc zarobić więcej pieniędzy, nadal myślałem, by uciec się do oszustwa i podstępów, ale modliłem się do Boga i praktykowałem zgodnie z Jego słowami, ucząc się, jak być uczciwym człowiekiem. Gdy praktykowałem w ten sposób, moje serce stało się znacznie spokojniejsze i otrzymywałem więcej zleceń niż wcześniej. 80% z nich było efektem poleceń innych klientów. Wszyscy nasi klienci chwalili nas za uczciwość, solidną pracę i stosowanie porządnych materiałów. Nie musieli stale nas nadzorować i pokładali duże zaufanie w wykonywanej przez nas pracy. Jestem wdzięczny Bogu za to, że wyciągnął do mnie zbawienną dłoń i wybawił mnie z bagna grzechu. Z całego serca dziękuję Bogu!


21. Czy wiara oparta na chęci otrzymania łaski jest prawdziwą wiarą w Boga?

Autorstwa Musheng, Chiny

Zanim odnalazłam Pana Jezusa, doświadczyłam wiele cierpienia, bólu, porażek i niepowodzeń. Najpierw miałam synów bliźniaków, którzy urodzili się przedwcześnie i nie przeżyli, potem poniosłam kilka porażek w biznesie i ludzie spiskowali przeciwko mnie do tego stopnia, że nie mogłam już dłużej prowadzić interesów. Najtrudniejsza była jednak dla mnie zdrada mojego męża. Wszystkie te ciosy, jeden po drugim, tak bardzo mnie dotknęły, że prawie straciłam odwagę, aby żyć dalej. Dopiero gdy w 2001 roku odnalazłam Pana Jezusa, zobaczyłam światełko w tunelu. Zaczęłam wówczas czytać Biblię, uczestniczyć w zgromadzeniach, każdego dnia modlić się do Pana, a także powierzać Mu swoje cierpienia. Nawet nie zauważyłam, kiedy ból i zmartwienia zniknęły, a w moim sercu zapanowały spokój i ulga, jakich nigdy wcześniej nie doświadczyłam. Stałam się również o wiele szczęśliwsza i bardziej zrelaksowana. Jakiś czas później urodziłam syna i moje życie stopniowo zaczęło się układać. Te zmiany pokazały mi, że Pan Jezus jest naprawdę wierny i cudowny. Byłam bardzo szczęśliwa, że Go odnalazłam, i naprawdę wdzięczna za to, że mnie zbawił.

W maju 2003 roku przyjęłam dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych i powitałam Pana, który powrócił. Dowiedziałam się, że jest to ostatni etap Bożego dzieła zbawienia ludzkości i że ma on na celu usunięcie źródła grzechu oraz zepsutych skłonności ludzi, a ostatecznie doprowadzenie zbawionych do królestwa Bożego. Poczułam się naprawdę pobłogosławiona i byłam niezwykle podekscytowana i szczęśliwa. Postanowiłam sumiennie dążyć do prawdy. Potem każdego dnia się modliłam i czytałam słowa Boga Wszechmogącego, a także regularnie uczestniczyłam w zgromadzeniach bez względu na pogodę. Chociaż mój mąż sprzeciwiał się mojej wierze, nie byłam ograniczana. Gdy tylko miałam czas, udzielałam w domu gościny i głosiłam ewangelię. Myślałam, że jeśli będę dążyć z takim entuzjazmem, Bóg na pewno mnie zaaprobuje, a w przyszłości obdarzy mnie jeszcze większą łaską i błogosławieństwami, dając mi życie pełne spokoju i bezpieczeństwa.

Jakiś czas później mój roczny synek zaczął dostawać wysokiej gorączki, dochodzącej do 39 stopni Celsjusza, i zachorował na ciężką astmę. Czasami wymiotował, a lek na gorączkę nie pomagał. Co jakiś czas musiał spędzać w szpitalu pod kroplówką kilka dni, a nawet dwa tygodnie, zanim poczuł się lepiej. Widok mojego dziecka, które każdego dnia dostaje zastrzyki lub przyjmuje leki, jego pulchnej twarzyczki, która straciła swój poprzedni różowy kolor i blask, oraz jego coraz szczuplejszego ciała rozdzierał mi serce i doprowadzał do płaczu. Marzyłam tylko o tym, żeby zachorować zamiast niego. Lekarz stwierdził, że to wrodzona astma alergiczna, która jest dość uciążliwa. Mój syn był mały i miał słabą odporność. Ponieważ nie było specjalnego planu leczenia, musieliśmy polegać na konwencjonalnych sposobach kontrolowania jego stanu. Lekarz dodał, że wraz z wiekiem stan ten może się poprawić. Niejasne wyjaśnienia lekarza napełniły mnie bólem i poczuciem bezradności. Często modliłam się do Boga, prosząc Go o uzdrowienie mojego dziecka, ale jego stan nigdy się nie poprawił. Zaczęłam mieć pewne pojęcia i myślałam: „Zawsze byłam gorliwa w swoich dążeniach, codziennie się modliłam i czytałam słowa Boże, nigdy nie opuszczałam zgromadzeń i aktywnie wykonywałam swoje obowiązki. Czy Bóg nie powinien mi pobłogosławić? Kiedy wierzyłam w Pana Jezusa, cieszyłam się łaską, błogosławieństwami, spokojem i radością, dlaczego więc teraz, gdy wierzę w Boga Wszechmogącego, nie uzdrowił On mojego dziecka? Bóg jest wszechmocny, czy więc nie mógłby uleczyć mojego syna jednym słowem? Dlaczego nie słucha moich modlitw?”. Przypomniało mi się dziecko mojego krewnego, u którego doszło do uszkodzenia mózgu, ponieważ zbyt późno podano mu lek na wysoką gorączkę. Mój syn był jeszcze taki mały. Zastanawiałam się, czy częste wysokie gorączki nie uszkodzą mu mózgu i nie wpłyną na jego inteligencję. Sama myśl o tym napełniła mnie przejmującym bólem. Moje bliźniaki nie żyły, a lekarz stwierdził, że będę miała trudności z zajściem w ciążę. Co bym zrobiła, gdyby coś stało się mojemu synowi? Myśląc o tym wszystkim, nie mogłam powstrzymać gorzkich łez. Płacząc, rozpaczliwie modliłam się do Boga, prosząc Go, by okazał miłosierdzie, chronił mojego syna i szybko go uzdrowił. Jednak bez względu na to, jak bardzo się modliłam, wydawało mi się, że Bóg mnie nie słucha. Po jakimś czasie mojemu synowi nie tylko się nie poprawiło, ale coraz częściej miał wysoką gorączkę, nie był w stanie prawidłowo oddychać, ilekroć gorączkował, a kiedy coś zjadł, to za chwilę wymiotował. Obserwowanie, jak moje dziecko musi znosić tyle cierpienia w tak młodym wieku, było dla mnie niemal nie do zniesienia. Zaczęłam mieć wątpliwości co do Boga, myśląc: „Kiedy wierzyłam w Pana Jezusa i modliłam się do Niego w sprawie choroby, zawsze ją uleczał, dlaczego więc teraz, kiedy uwierzyłam w Boga Wszechmogącego, moje modlitwy nie działają? Czy wierzę nie w to, co trzeba? Czy Bóg Wszechmogący naprawdę jest Panem Jezusem, który powrócił?”. Ponieważ moje dziecko tak często chorowało, całą swoją uwagę skupiałam na opiece nad nim. Nie uczestniczyłam regularnie w zgromadzeniach, nie mogłam się skupić na jedzeniu i piciu słów Bożych, a podczas modlitwy nie miałam nic do powiedzenia. Moje serce oddalało się od Boga.

Jakiś czas później kilka sióstr zaoferowało mi pomoc i wsparcie. Znalazły dla mnie fragmenty słów Bożych do przeczytania. Przeczytałam następujące słowa Boga Wszechmogącego: „Każdy krok dzieła, jakiego Bóg dokonuje na ludziach, patrząc z zewnątrz, wydaje się polegać na interakcjach między ludźmi, jakby powstało dzięki człowieczym ustaleniom lub było wynikiem spowodowanych przez człowieka przeszkód. Jednakże za każdym krokiem dzieła i za wszystkim, co się dzieje, kryje się zakład szatana z Bogiem i wymaga, aby ludzie trwali mocno przy świadectwie o Bogu. Jako przykład weźmy próbę, której poddany został Hiob: za kulisami szatan zakładał się z Bogiem, a to, co przydarzyło się Hiobowi, było czynem ludzi i przeszkodą przez nich stworzoną. Za każdym krokiem dzieła, którego Bóg na was dokonuje, kryje się zakład szatana z Bogiem – za tym kryje się toczona walka. (…) Wszystko, co ludzie robią, wymaga określonej ilości ich krwi serdecznej. Bez prawdziwego trudu nie mogą zadowolić Boga, ani nawet zbliżyć się do zadowolenia Boga i kończą na wygłaszaniu pustych sloganów! Czy te puste slogany mogą zadowolić Boga? Kiedy Bóg i szatan walczą w sferze duchowej, jak powinieneś zadowalać Boga i jak powinieneś trwać mocno w świadectwie o Nim? Powinieneś wiedzieć, że wszystko, co ci się przydarza, jest wielką próbą i czasem, w którym Bóg potrzebuje, abyś dawał świadectwo” (Tylko umiłowanie Boga jest prawdziwą wiarą w Niego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Jedna z sióstr powiedziała: „Spotka nas w życiu wiele rozczarowań, a z każdym z nich wiąże się duchowa walka. W ten sposób Bóg nas sprawdza, chcąc się przekonać, czy mamy wiarę w Niego i czy potrafimy wytrwać przy naszym świadectwie, a szatan nas atakuje i kusi, chcąc wzbudzić w nas wątpliwości co do dzieła Bożego i sprawić, abyśmy wyrzekli się Boga i Go zdradzili. Tak samo było z Hiobem. Na pierwszy rzut oka wydawało się, że złodzieje ukradli jego majątek, a jego ciało pokryło się wrzodami, ale w rzeczywistości to szatan założył się z Bogiem, aby przekonać się, po której stronie stanie Hiob. Bóg Wszechmogący przyszedł, aby wyrazić prawdę i nas zbawić. Szatan nie może tego znieść, więc wykorzystuje choroby naszych dzieci, aby nas atakować i niepokoić, chcąc sprawić, abyśmy zwątpili w Boga, a nawet się Go wyrzekli i Go porzucili. Musimy się więcej modlić i polegać na Bogu, aby przejrzeć intrygi szatana”. Po wysłuchaniu omówienia siostry zastanowiłam się nad swoim zachowaniem i tym, co ujawniłam. Zrozumiałam, że nie mam prawdziwej wiary w Boga ani nie jestem Mu podporządkowana i że nie potrafię rozeznać się co do intryg szatana. Po prostu polegałam na swoim entuzjazmie w wierze, a w swoich pojęciach i wyobrażeniach byłam przekonana, że Pan Jezus uzdrawiał chorych, wypędzał demony, a także obdarzał łaską i błogosławieństwami, i że skoro Bóg Wszechmogący to Pan Jezus, który powrócił, z pewnością może czynić znaki i cuda, uzdrawiać chorych i wypędzać demony, więc modliłam się do Niego, prosząc o uzdrowienie mojego dziecka. Myślałam, że Bóg na pewno weźmie pod uwagę moje gorliwe dążenia i szybko uzdrowi mojego syna. Jednak rzeczywistość nie spełniła moich oczekiwań, a stan mojego dziecka nie tylko się nie poprawił, ale wręcz pogorszył, więc zaczęłam wątpić w Boga i straciłam motywację do modlitwy, udziału w zgromadzeniach oraz wykonywania swoich obowiązków. Nie zdając sobie nawet z tego sprawy, przejawiłam straszne zepsucie. Wydawało mi się nawet, że moje poglądy są całkowicie słuszne. Zdałam sobie jednak sprawę, że w swojej wierze w Boga byłam otumaniona! Gdy uświadomiłam sobie swoje braki, świadomie jadłam i piłam więcej słów Bożych i częściej uczestniczyłam w zgromadzeniach. Modliłam się także do Boga, prosząc Go o wiarę i siłę, abym potrafiła w tej sytuacji wytrwać i wyciągnąć naukę z choroby mojego dziecka.

Pewnego dnia przeczytałam kilka fragmentów słów Bożych. Bóg Wszechmogący mówi: „W ludzkich pojęciach, Bóg zawsze musi ukazywać znaki i cuda, zawsze musi uzdrawiać chorych oraz wyganiać demony, musi zawsze być dokładnie taki jak Jezus. Jednak tym razem Bóg wcale taki nie jest. Jeśli w ciągu dni ostatecznych Bóg ciągle ukazywałby znaki oraz cuda i ciągle by wyganiał demony oraz uzdrawiał chorych – gdyby robił dokładnie to samo, co Jezus – to powtarzałby to samo dzieło, a dzieło Jezusa nie miałoby znaczenia ani wartości. A zatem Bóg wykonuje jeden etap dzieła w każdym wieku. Kiedy każdy etap Jego dzieła jest zakończony, wkrótce zostaje podrobiony przez złe duchy. A gdy szatan zaczyna deptać Bogu po piętach, Bóg zmienia metodę na inną. Kiedy Bóg dokończy pewien etap swego dzieła, jest on imitowany przez złe duchy. Musicie mieć co do tego jasność. Dlaczego dzieło Boże w dniu dzisiejszym jest różne od dzieła Jezusa? Dlaczego dzisiaj Bóg nie ukazuje znaków i cudów, nie wygania demonów, ani nie uzdrawia chorych? Jeśli dzieło Jezusa byłoby takie samo jak dzieło wykonane w Wieku Prawa, czy mógłby On reprezentować Boga Wieku Łaski? Czy mógłby On dokonać dzieła ukrzyżowania? Gdyby – tak jak w Wieku Prawa – Jezus wszedł do świątyni i zachował szabat, to nikt by Go nie prześladował, lecz wszyscy by Go przyjęli. Gdyby tak było, to czy mógłby zostać ukrzyżowany? Czy mógłby dokończyć dzieło odkupienia? Jaki byłby w tym cel, gdyby Bóg wcielony dni ostatecznych ukazywał znaki i cuda takie jak Jezus? Tylko jeśli Bóg wykonuje inną część swego dzieła w trakcie dni ostatecznych, tę, która reprezentuje część Jego planu zarządzania, człowiek może zdobyć głębsze poznanie Boga i tylko wówczas Boży plan zarządzania może zostać wykonany” (Poznawanie obecnego dzieła Boga, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Dzieło wykonywane przez Boga w obecnym wieku polega przede wszystkim na zaopatrywaniu człowieka w słowa życia; na zdemaskowaniu naturoistoty oraz skażonego usposobienia człowieka, a także na eliminacji pojęć religijnych, feudalnego, przestarzałego myślenia oraz wiedzy i kultury człowieka. Rzeczy te muszą zostać usunięte poprzez demaskujące słowa Boga. W dniach ostatecznych Bóg używa słów, a nie znaków i cudów, aby udoskonalić człowieka. Używa swych słów, by zdemaskować człowieka, osądzić go, skarcić i by go udoskonalić, aby w słowach Boga człowiek doszedł do tego, by ujrzeć mądrość i cudowność Boga, oraz do zrozumienia Bożego usposobienia, oraz aby poprzez słowa Boga człowiek oglądał Jego czyny” (Poznawanie obecnego dzieła Boga, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Dziś powinno być jasne dla was wszystkich, że w dniach ostatecznych to przede wszystkim fakt, że »Słowo staje się ciałem«, jest tym, czego Bóg dokonuje. Poprzez swoje rzeczywiste dzieło na ziemi Bóg sprawia, że człowiek Go poznaje, ma z Nim kontakt i widzi Jego realne czyny. Sprawia, że człowiek wyraźnie widzi, że Bóg jest w stanie ukazywać znaki i cuda oraz że są też czasy, kiedy nie jest w stanie tego dokonać; zależy to od wieku. Na tej podstawie możesz zobaczyć, że Bóg nie jest niezdolny do ukazywania znaków i cudów, lecz raczej zmienia swój sposób działania stosownie do dzieła, które ma być wykonane, i odpowiednio do wieku. Na obecnym etapie dzieła nie ukazuje On znaków i cudów. To, że ukazywał niektóre w czasach Jezusa, było spowodowane faktem, że Jego dzieło w tamtym wieku było inne. Bóg nie wykonuje tego dzieła dzisiaj, a niektórzy ludzie wierzą, że nie jest On w stanie ukazywać znaków i cudów lub też myślą, że jeśli nie ukazuje On znaków i cudów, to nie jest Bogiem. Czy to nie jest błędne rozumowanie? Bóg jest w stanie ukazywać znaki i cuda, ale działa w innym wieku, więc nie wykonuje takiego dzieła. Ponieważ jest to inny wiek i ponieważ jest to inny etap Bożego dzieła, uczynki objawione przez Boga też są inne. Ludzka wiara w Boga nie jest wiarą w znaki i cuda ani wiarą w cudowne rzeczy, ale wiarą w Jego realne dzieło w nowym wieku. Człowiek poznaje Boga przez sposób, w jaki Bóg działa, a ta wiedza wytwarza w człowieku wiarę w Boga, co oznacza wiarę w dzieło i czyny Boga. Na tym etapie dzieła Bóg przede wszystkim przemawia. Nie czekaj, aż zobaczysz znaki i cuda. Nie zobaczysz żadnych! Jest tak dlatego, że nie urodziłeś się w Wieku Łaski. Gdybyś się wtedy urodził, to mógłbyś zobaczyć znaki i cuda, ale urodziłeś się w ciągu dni ostatecznych i tak możesz zobaczyć wyłącznie realność oraz zwyczajność Boga. Nie oczekuj, że zobaczysz ponadnaturalnego Jezusa w trakcie dni ostatecznych. Jesteś jedynie w stanie zobaczyć praktycznego Boga wcielonego, który nie różni się niczym od jakiegokolwiek zwykłego człowieka. W każdym wieku Bóg objawia różne czyny. W każdym wieku objawia On część swoich uczynków, a dzieło każdego wieku reprezentuje jedną część Bożego usposobienia i jedną część czynów Boga. Czyny, które On objawia, różnią się w zależności od wieku, w którym On działa, lecz wszystkie dają człowiekowi wiedzę o Bogu, która jest głębsza, wiarę w Boga, która jest prawdziwsza i trwalsza. Człowiek wierzy w Boga z powodu wszystkich Jego czynów, ponieważ Bóg jest taki cudowny, taki wspaniały, ponieważ jest On wszechmocny i niezgłębiony” (Poznawanie obecnego dzieła Boga, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło).

Po przeczytaniu słów Bożych moje serce się rozjaśniło. Zyskałam pewne zrozumienie dzieła, którego Bóg dokonuje w dniach ostatecznych. Nie jest tak, że dokonując go, Bóg nie może czynić znaków i cudów. Oznacza to raczej, że w tym ostatnim wieku Bóg nie działa już w ten sposób. Poprzez swoje słowa doskonali i oczyszcza ludzi. Obnaża w ten sposób ich szatańskie zepsute skłonności, przestarzałe sposoby myślenia i różne religijne pojęcia na temat Boga, umożliwiając ludziom wyzbycie się szatańskich zepsutych skłonności. Gdyby Boże dzieło w dniach ostatecznych nadal polegało na uzdrawianiu chorych, wypędzaniu demonów oraz czynieniu znaków i cudów, przez co ludzie postrzegaliby Boga jako istotę nadprzyrodzoną, ich zepsute skłonności nie zostałyby tak łatwo ujawnione, a oni nie buntowaliby się przeciwko Bogu i nie stawiali Mu oporu. W ten sposób nigdy nie zdalibyśmy sobie sprawy z tego, co w nas buntuje się przeciwko Bogu i stawia Mu opór, a tym bardziej nie zostalibyśmy oczyszczeni ani udoskonaleni. Tak było ze mną. Gdyby choroba mojego dziecka została uleczona zaraz po mojej modlitwie, nie miałabym żadnych pojęć ani wątpliwości związanych z Bogiem. Myślałabym, że mam wielką wiarę w Boga, a moje dążenia są prawdziwe. Jednak kiedy choroba mojego dziecka nie została uleczona, zaczęłam źle rozumieć Boga i mieć na Jego temat różne pojęcia. Skarżyłam się, że Bóg nie słucha moich modlitw, a nawet w Niego wątpiłam. Nie chciałam się modlić ani uczestniczyć w zgromadzeniach, a mój początkowy entuzjazm szybko opadł. Dzięki tym realnym i praktycznym przejawom moje zepsucie, moja buntowniczość i moje pojęcia na temat Boga zostały w pełni ujawnione. Dopiero wtedy zdałam sobie sprawę, że oceniałam, czy jest to faktycznie dzieło Boga, na podstawie tego, czy widoczne były jakieś znaki i cuda, czy choroby ludzi były uzdrawiane i czy demony były wypędzane. Takie podejście było niedorzeczne. W każdym wieku Bóg realizuje pewien etap, a nowy wiek wymaga nowego dzieła. W Wieku Łaski Pan Jezus dokonał dzieła odkupienia. Uzdrawiał chorych, wypędzał demony oraz czynił znaki i cuda. Teraz nadszedł ostatni wiek, Wiek Królestwa, a Bóg dokonuje dzieła osądzania i oczyszczania ludzi poprzez swoje słowa, klasyfikując ich według rodzaju, a następnie nagradza dobrych i karze złych, kończąc ten wiek. Gdyby Bóg Wszechmogący nadal działał jak Pan Jezus, czyniąc znaki i cuda, uzdrawiając chorych i wypędzając demony, czy nie powtarzałby Jego dzieła? Jak zatem mógłby nastąpić koniec wieku? Co więcej, złe duchy mogą również naśladować dzieło, którego dokonał Bóg. Gdybym oceniała, czy dzieło pochodzi od Boga, na podstawie znaków i cudów albo uzdrawiania chorych, traktowałabym dzieło szatana i złych duchów jako dzieło Boże, co byłoby bluźnierstwem przeciwko Bogu! Przyjęłam wprawdzie dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych, ale nie miałam prawdziwego zrozumienia Boga i nadal postrzegałam Jego najnowsze dzieło przez pryzmat pragnienia, aby nasycić się chlebem, jak to było w Wieku Łaski. Próbowałam po prostu podążać starą ścieżką w nowych butach. Ten rodzaj wiary nie spotyka się z aprobatą Boga. Jego dzieło w dniach ostatecznych nie ma na celu doskonalenia ludzi poprzez znaki i cuda, ale poprzez Jego słowa. Na tym polega prawdziwa wszechmoc i mądrość Boga! Gdyby ludzie widzieli znaki i cuda, od razu zbudziłaby się w nich wiara i nie stawialiby żadnego oporu. Jak wówczas można byłoby odróżnić kozy od owiec, kąkol od pszenicy, prawdziwych wierzących od fałszywych wierzących, dobrych sług od złych sług? W jaki sposób Bóg mógłby dokonać dzieła doskonalenia, ujawniania i eliminowania ludzi? Bóg Wszechmogący działa, wyrażając prawdę, aby podbić i zbawić ludzi. Nie czyni znaków i cudów. Po prostu patrzy, czy ludzie potrafią przyjąć prawdę. W ten sposób tylko ci, którzy naprawdę wierzą w Boga, mogą dostąpić zbawienia, a ci, którzy należą do diabła, szatana, zostaną zdemaskowani i wyeliminowani. Widzę, że im bardziej zwykłe i realne jest dzieło Boga, tym więcej w nim Jego mądrości. Takie działanie Boga jest naprawdę wspaniałe! Gdyby nie ujawnione fakty i obnażające słowa Boże, nigdy nie zdałabym sobie sprawy, że moja wiara w Boga jest niejasna i pełna pojęć, że nadal stawiam opór i buntuję się przeciwko Bogu, a tym bardziej nie zrozumiałabym realnego dzieła Boga. W tym momencie poczułam w sercu ogromną ulgę i wyzwolenie. Przestałam rozpaczliwie żywić nadzieję, że Bóg uczyni znaki i cuda, uzdrawiając moje dziecko.

Później przeczytałam więcej słów Bożych: „Czy rozumiecie teraz, czym jest wiara w Boga? Czy wiara w Boga oznacza wypatrywanie znaków i cudów? Czy oznacza wstąpienie do nieba? Wierzyć w Boga w żadnym razie nie jest rzeczą prostą. Te praktyki religijne powinny zostać oczyszczone; dążenie do uzdrawiania chorych i wypędzania demonów, koncentrowanie się na znakach i cudach, pożądanie większej ilości Bożych łask, pokoju i radości, dążenie do szans i wygód dla ciała – oto religijne praktyki; takie praktyki są mętnym rodzajem wiary. Czym jest dziś prawdziwa wiara w Boga? To przyjęcie słowa Bożego jako twojej życiorzeczywistości i wiedza o Bogu pochodząca z Jego słowa służą osiągnięciu prawdziwej miłości do Niego. Mówiąc jasno: wiara w Boga służy temu, abyś podporządkował się Bogu, kochał Go i spełniał obowiązek, który winna spełniać istota stworzona. Oto cel wiary w Boga. Musisz osiągać wiedzę o wspaniałości Boga, o tym, jak bardzo jest godny uwielbienia, jak w istotach stworzonych dokonuje dzieła zbawienia i czynienia ich doskonałymi – to są absolutne podstawy twojej wiary w Boga. Wiara w Boga to w głównej mierze przejście z życia w ciele do życia miłością do Boga, z życia w zepsuciu do życia słowem Bożym, to wyrwanie się spod władzy szatana i życie pod opieką i pod ochroną Boga, to umiejętność bycia poddanym Bogu, a nie ciału; to oddanie Bogu całego serca, pozwolenie, by uczynił cię doskonałym, to uwolnienie się od zepsutego szatańskiego usposobienia. Wiara w Boga zasadniczo polega na tym, by wielka moc i chwała Boga mogły się w tobie przejawiać, byś mógł wypełniać wolę Boga, wykonać Boży plan i był w stanie nieść świadectwo Bogu przed szatanem. Wiara w Boga nie powinna skupiać się wokół pragnienia, by ujrzeć znaki i cuda, nie powinna też mieć na względzie twojego własnego ciała. Jej celem powinno być dążenie do poznania Boga i zdolność okazywania Mu posłuszeństwa i, tak jak Piotr, podporządkowania się Mu aż do śmierci. To są najważniejsze cele wiary w Boga. (…) Jeśli w swojej wierze w Boga przez cały czas próbujesz dopatrywać się znaków i cudów, wówczas punkt widzenia tej wiary w Boga jest błędny. Wiara w Boga to przede wszystkim przyjmowanie słowa Bożego jako życiorzeczywistości. Boży cel można osiągnąć tylko przez wprowadzenie w życie słów Boga pochodzących z Jego ust i wypełnianie ich w sobie. W swojej wierze w Boga człowiek powinien starać się o to, by Bóg uczynił go doskonałym, umieć Mu się podporządkować i być Mu całkowicie poddanym. Jeśli potrafisz podporządkować się Bogu, nie narzekając, troszczyć się o Jego intencje, osiągnąć postawę Piotra i posiąść sposób życia Piotra, o którym mówi Bóg, wtedy osiągniesz sukces w wierze w Boga i będzie to oznaczało, że On cię pozyskał” (Wszystko dokonuje się dzięki słowu Bożemu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Bożych zrozumiałam, jak należy postrzegać wiarę. Jej celem nie jest otrzymanie łaski i błogosławieństw ani spokojne i wygodne życie cielesne. To nie jest prawdziwa wiara. Bóg ma nadzieję, że będziemy potrafili dążyć do prawdy, w obliczu różnych sytuacji kierowali się Jego słowami i własnym życiem dawali świadectwo o Bogu i Go wychwalali. Na tym polega prawdziwa wiara. Skupiałam się wyłącznie na nadziei, że choroba mojego dziecka zostanie wyleczona, ale nie wiedziałam, jaka jest Boża intencja ani w jaki sposób mam wytrwać przy swoim świadectwie o Bogu. Całkowicie pogrążyłam się w swoim zepsutym usposobieniu, osądzając Boga i Mu umniejszając na podstawie własnych pojęć, a nawet w Niego wątpiąc i zaprzeczając Jego dziełu. Co to miało wspólnego z prawdziwą wiarą lub podporządkowaniem się Bogu? Naprawdę nie miałam za grosz świadectwa! Kiedy moje dziecko było chore, Bóg również kontrolował moje nastawienie, sprawdzając, czy mam prawdziwą wiarę w Niego i czy jestem Mu prawdziwe podporządkowana. Musiałam odłożyć swoje pojęcia na bok. Bez względu na to, co się dzieje z chorobą mojego dziecka, nie mogłam być taka zniechęcona i słaba ani oddalać się od Boga.

Łatwo jest coś postanowić. Znacznie trudniej jest jednak naprawdę praktykować prawdę. Pewnego popołudnia, gdy już mieliśmy rozpocząć zgromadzenie, moje dziecko znów dostało gorączki. W głębi serca wyraźnie zdałam sobie sprawę, że to szatan próbuje mnie kusić i sprawić, żebym zrezygnowała z udziału w zgromadzeniu. Przypomniałam sobie następujące słowa Boże: „Jeśli nie potrafisz dawać świadectwa w obliczu szatana, szatan będzie się śmiać z ciebie, będzie traktować cię jak żart, jak zabawkę, często zrobi z ciebie głupca i doprowadzi do obłędu” (Tylko umiłowanie Boga jest prawdziwą wiarą w Niego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Szatan wiedział, że najbardziej martwię się o swoje dziecko, więc wykorzystywał jego chorobę, żeby mi przeszkadzać i uniemożliwić mi udział w zgromadzeniu. Dawniej nie rozumiałam prawdy, nie potrafiłam przejrzeć intryg szatana i za każdym razem, gdy pojawiał się konflikt między zgromadzeniem a chorobą mojego dziecka, panikowałam i szybko opuszczałam zgromadzenie, żeby zabrać syna do lekarza. W rezultacie szatan wodził mnie za nos. Gdy nie miałam w planach zgromadzenia, moje dziecko nie gorączkowało, ale gdy tylko miało odbyć się zgromadzenie, od razu gorzej się czuło. Im dłużej o tym myślałam, tym wyraźniej widziałam, że była to intryga szatana. Wiedziałam, że nie mogę już dłużej być przez niego ograniczana i kontrolowana. W sercu pomodliłam się do Boga: „Boże, nie chcę już być oszukiwana i dręczona przez szatana. Chcę gromadzić się z braćmi i siostrami. Proszę, pomóż mi”. Po modlitwie moje serce nieco się uspokoiło. Gdy okazało się, że mój syn ma niewielką gorączkę i wydaje się być w dobrym nastroju, zostawiłam go z teściową i poprosiłam ją, żeby dała mu lekarstwo, a sama poszłam na zgromadzenie. Ku mojemu zdziwieniu, gdy wróciłam do domu, zobaczyłam, że mój syn bawi się zabawkami. Teściowa powiedziała, że gorączka spadła bez leków. Byłam taka szczęśliwa i wzruszona, że się rozpłakałam. Pomyślałam o tym, jak wcześniej gorączka mojego syna nigdy nie ustępowała i jak musieliśmy jeździć do szpitala na kroplówki, żeby poczuł się lepiej, ale tym razem gorączka spadła bez żadnych leków. Nie mogłam w to uwierzyć. Z całego serca dziękowałam Bogu i Go wychwalałam. Dzięki temu doświadczeniu zrozumiałam również, że gdy Bóg nie uzdrowił mojego dziecka, choć prosiłam Go o to w modlitwach, była w tym mądrość Boża. W tamtym czasie moje serce było pełne pojęć, wyobrażeń i ograniczeń dotyczących Boga. Nie rozumiałam dzieła Boga w dniach ostatecznych, dzieła, które podbija i doskonali ludzi poprzez Jego słowa. Nie miałam też żadnego rozeznania co do pokus szatana i zamętu, jaki on wywoływał. Bóg pozwalał mu na to, aby mnie oczyścić, żebym mogła zrozumieć prawdę i poznać Boga. W tym procesie ujawniłam pojęcia, złe zrozumienie, skargi i wątpliwości wobec Boga. Następnie Bóg użył swoich słów, aby mnie oświecić i poprowadzić, obnażając i osądzając moje pojęcia i moje zepsucie, pozwalając mi zrozumieć zwyczajną i realną naturę Bożego dzieła w dniach ostatecznych oraz rozpoznać mój bunt i opór, a także pomagając mi wyraźnie zobaczyć duchową walkę i nauczyć się rozpoznawać intrygi szatana. Ostatecznie udało mi się odłożyć na bok swoje pojęcia, zbuntować się przeciwko swojej cielesności i praktykować prawdę. Zrozumiałam, że takie działanie Boga jest naprawdę wszechmocne, realne i wyjątkowo mądre. Dzięki temu doświadczeniu naprawdę doceniłam autorytet i moc słów Boga. Zrozumiałam też, że Bóg używa realnych słów i realnego dzieła, aby podbijać i doskonalić ludzi oraz zdobywać ich serca. Takie działanie Boga w dniach ostatecznych jest o wiele bardziej znaczące niż czynienie znaków i cudów. Przypomniało mi to następujący fragment słów Bożych: „W dziele dokonywanym w dniach ostatecznych moc słowa jest większa niż moc objawiania znaków i cudów, a autorytet słowa jest większy niż autorytet znaków i cudów” (Tajemnica Wcielenia (4), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Te słowa są takie realne!

Później przeczytałam kolejne dwa fragmenty słów Bożych i zyskałam pewne zrozumienie swojego zepsutego usposobienia. Bóg Wszechmogący mówi: „Tylu we Mnie wierzy tylko po to, abym ich uzdrowił. Tylu we Mnie wierzy tylko po to, abym użył swej mocy, aby wypędzić nieczyste duchy z ich ciał i tak wielu wierzy we Mnie po prostu, aby otrzymać ode Mnie pokój oraz radość. Tylu wierzy we Mnie, jedynie po to, aby żądać ode Mnie większego materialnego bogactwa. Tak wielu wierzy we Mnie tylko po to, aby spędzić to życie w spokoju i być całym oraz zdrowym w świecie, który nadejdzie. Tylu wierzy we Mnie po to, aby uniknąć cierpienia piekła i otrzymać błogosławieństwa niebios. Tak wielu wierzy we Mnie tylko dla tymczasowego pocieszenia, jednak nie dąży do zdobycia niczego w tym świecie, który nadejdzie. Kiedy udzielam ludziom Mojego gniewu i zabieram całą radość oraz pokój, które niegdyś posiadali, oni zaczynają wątpić. Kiedy udzielam ludziom cierpienia piekła i odbieram błogosławieństwa niebios, oni wpadają we wściekłość. Kiedy proszą Mnie, abym ich uleczył, a Ja nie zważam na nich i czuję do nich odrazę, odchodzą ode Mnie, aby zamiast tego szukać drogi złej medycyny oraz czarów. Kiedy odbieram wszystko, czego ludzie ode Mnie żądali, wówczas wszyscy znikają bez śladu. Stąd mówię, że ludzie mają wiarę we Mnie, ponieważ Moja łaska jest zbyt obfita i ponieważ jest zbyt wiele korzyści do zyskania” (Co wiesz o wierze? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Powinniście zrozumieć, dlaczego wierzycie we Mnie; jeśli chcecie jedynie być Moim uczniami lub Moimi pacjentami, albo stać się jednymi z Moich świętych w niebie, wówczas wasze podążanie za Mną na nic się nie zda. Podążanie za Mną w taki sposób byłoby po prostu daremnym wysiłkiem; posiadanie tego rodzaju wiary we Mnie byłoby jedynie marnotrawieniem waszych dni, trwonieniem waszej młodości. A na koniec nie otrzymalibyście nic. Czyż nie byłaby to nadaremna praca? Od dawna odszedłem spośród Żydów i nie jestem już lekarzem człowieka ani lekarstwem dla człowieka. Nie jestem już zwierzęciem jucznym, by człowiek na Mnie jeździł czy zarzynał na życzenie; raczej przybyłem między ludzi, aby sądzić i karcić człowieka, tak by ten mógł Mnie poznać. Powinieneś wiedzieć, że już raz dokonałem dzieła odkupienia. Byłem raz Jezusem, ale nie mogłem pozostać Jezusem na zawsze, tak jak byłem kiedyś Jahwe, ale później stałem się Jezusem. Jestem Bogiem ludzkości, Panem stworzenia, ale nie mogę na zawsze pozostać Jezusem lub Jahwe. Byłem tym, kogo człowiek uważa za lekarza, ale nie można powiedzieć, że Bóg jest jedynie lekarzem dla ludzkości. Jeśli więc macie wiarę we Mnie, która jest pełna starych poglądów, to nic nie osiągniecie. Bez względu na to, jak Mnie dzisiaj wielbicie: »Jakże miłujący jest Bóg dla człowieka; On leczy nas i daje nam błogosławieństwa, pokój i radość. Jak dobry jest Bóg dla człowieka; jeśli tylko mamy wiarę w Niego, to nie musimy się martwić o pieniądze i bogactwo…«. Nadal nie mogę zakłócić Mojego pierwotnego dzieła. Jeśli wierzycie we Mnie dzisiaj, otrzymacie tylko Moją chwałę i będziecie godni o Mnie świadczyć, a wszystko inne będzie wtórne. To musicie jasno wiedzieć” (Co wiesz o wierze? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Rozważając słowa Boże, dostrzegłam podłe intencje towarzyszące mojej wierze. Kiedy wcześniej wierzyłam w Pana Jezusa, cieszyłam się łaską, spokojem i radością, które dał mi Pan, więc myślałam, że w Niego wierząc, naprawdę zostałam pobłogosławiona. Jednak gdy odnalazłam Boga Wszechmogącego, zrozumiałam, że wyraża prawdę, aby zbawić ludzi i ostatecznie wprowadzić ich do królestwa niebieskiego, więc stałam się jeszcze bardziej aktywna w swoich dążeniach. Każdego dnia jadłam i piłam słowa Boże i modliłam się do Boga, nigdy nie spóźniałam się na zgromadzenia, głosiłam ewangelię i udzielałam gościny. Robiłam to wszystko, aby zadowolić Boga, myśląc, że dzięki temu obdarzy mnie jeszcze większą łaską i błogosławieństwami. Zrozumiałam, że wierzyłam w Boga jedynie po to, aby Go wykorzystać i za Jego sprawą zaspokoić swoje pragnienie błogosławieństw. W ogóle nie obchodziło mnie, jakiego Bóg dokonuje dzieła, i nie przejmowałam się tym, czego wymaga od ludzi, jak ludzie powinni w Niego wierzyć, aby spełnić Jego intencje i Go zadowolić, jakiego rodzaju ludzie mogą wejść do królestwa, czy sposób, w jaki wierzyłam, spotkał się z Bożą aprobatą ani jaki jest właściwy pogląd na wiarę w Boga. Nie wiedziałam tego i nigdy o tym nie myślałam. Polegałam tylko na swoim entuzjazmie, aby uczestniczyć w zgromadzeniach i głosić ewangelię, myśląc, że w ten sposób zadowalam Boga i powinnam otrzymać Jego błogosławieństwa. Gdy moje dziecko miało wysoką gorączkę, która nie spadała, łaska i błogosławieństwa, o które się modliłam, nie nadeszły. Ja jednak nie szukałam prawdy i się nad sobą nie zastanawiałam. Zamiast tego w głębi serca wątpiłam w Boga i zaprzeczałam Jego dziełu. Zrozumiałam, że moje pragnienie błogosławieństw jest zbyt silne. Bóg jest Stwórcą, a ja jestem istotą stworzoną. Jest całkowicie naturalne i uzasadnione, że istota stworzona wierzy w Boga i wykonuje swoje obowiązki. Nie powinnam próbować targować się z Bogiem, a tym bardziej stawiać Mu nierozsądnych żądań. Teraz naprawdę zrozumiałam, że za chorobą mojego dziecka kryły się dobre intencje Boga. Pozwoliło mi to się nad sobą zastanowić i zrozumieć swoje szatańskie usposobienie oraz niedorzeczne zapatrywania na temat wiary. Zdałam sobie także sprawę, że oceniając, czy coś jest rzeczywiście dziełem Boga, nie powinnam patrzeć na to, czy czynione są znaki i cuda, czy ma miejsce uzdrawianie chorych i wypędzanie demonów ani czy spływają na ludzi łaska i błogosławieństwa, ale na to, czy poprzez to dzieło może zostać wyrażona prawda, czy dzieło to może doprowadzić ludzi do jeszcze lepszego zrozumienia Boga, czy dzieło to może oczyścić i przemienić szatańskie zepsute skłonności ludzi i czy dzieło to może zbawić ludzi oraz ich udoskonalić. Jeśli może osiągnąć takie rezultaty, z pewnością jest to dzieło Boga.

Dzięki chorobie mojego dziecka zyskałam pewne zrozumienie Bożego dzieła, a także właściwe poglądy i dążenia w swojej wierze. W ten sposób Bóg obdarza mnie prawdziwym zbawieniem i wielką miłością. Ta miłość jest po stokroć większa niż łaska i błogosławieństwa, o które kiedykolwiek prosiłam lub na które miałam nadzieję. Z głębi serca podziękowałam za nie Bogu! Gdy zdałam sobie z tego sprawę, poczułam wstyd i wyrzuty sumienia, że w swojej wierze szukałam jedynie łaski i błogosławieństw, a nie dążyłam do prawdy, i że byłam taka głupia, naiwna i ślepa! Muszę porzucić pogoń za błogosławieństwami i podążać w swojej wierze właściwą ścieżką.


22. Już nie skreślam siebie z powodu mojego małego potencjału

Autorstwa Su Yan, Chiny

W listopadzie 2023 roku zaczęłam wykonywać obowiązki polegające na ocenie i selekcji kazań. Myśląc o tym, jak wcześniej zostałam zwolniona, gdy byłam przywódczynią, ponieważ miałam mały potencjał i nie potrafiłam wykonywać rzeczywistej pracy, wiedziałam, że teraz ta możliwość pracy z tekstami była dla mnie Bożym wyyższeniem i łaską. Mimo mojego małego potencjału byłam gotowa dać z siebie wszystko, by współpracować, więc później aktywnie uczyłam się zasad. Widziałam, że inni bracia i siostry potrafią zastosować poznane zasady w ramach swoich obowiązków, i po pewnym czasie wszyscy poczynili postępy. Naprawdę im zazdrościłam. Ale potem spojrzałam na siebie: rozumiałam zasady, gdy je sobie przyswajałam, ale gdy przychodziło do ich faktycznego zastosowania, nie potrafiłam połączyć kropek ani elastycznie stosować tych zasad. Kazania, które wybierałam, zawsze miały odchylenia i problemy. Pomyślałam sobie: „Mam po prostu zbyt mały potencjał. Wygląda na to, że tylko ci o dużym potencjale, którzy szybko wszystko pojmują, mogą dobrze wykonywać te obowiązki. W przeszłości, jako przywódczyni, odpowiadałam za kilka elementów pracy, ale z powodu małego potencjału i braku zdolności do pracy nie osiągałam rezultatów w ramach swoich obowiązków. Teraz uczę się wykonywać tylko to jedno zadanie, czyli ocenę kazań, a i tak nie osiągam żadnych rezultatów. Jeśli nawet tych obowiązków nie potrafię dobrze wykonać, obawiam się, że stracę szansę na dostąpienie zbawienia”. Gdy tylko o tym pomyślałam, straciłam wszelką motywację do nauki. Czułam, że nauka nie ma sensu, biorąc pod uwagę mój mały potencjał. Potem wykonywałam swoje obowiązki mechanicznie i nie chciałam już zaprzątać sobie głowy zasadami; kazania, które wybierałam, też często miały problemy. Później przywódca przydzielił mi siostrę Zhao Ying do pomocy. Chciałam się od niej pilnie uczyć i jak najszybciej opanować zasady, by dobrze wykonywać swoje obowiązki. Ale gdy zobaczyłam, jak duży potencjał ma Zhao Ying i jak szybko wszystko pojmuje, potrafiąc wcielać zasady w życie i osiągając dobre rezultaty w ramach swoich obowiązków, a potem spojrzałam na siebie – mały potencjał, spóźniony zapłon i słabe rezultaty – pomyślałam sobie: „Czy z takim potencjałem jak mój naprawdę mogę dobrze wykonywać te obowiązki? Jeśli nie mogę i zostanę wyeliminowana, czy nie stracę szansy na dostąpienie zbawienia?”. Ta myśl sprawiła, że w głębi serca zaczęłam narzekać: „Boże, Ty stworzyłeś nas wszystkich. Dlaczego dałeś innym tak duży potencjał, a mnie tak mały?”. Im częściej tak myślałam, tym większy mrok ogarniał moje serce. Uświadomiwszy sobie, że narzekam na Boga, nie śmiałam o tym więcej myśleć i błagałam Go, by chronił moje serce. Później Zhao Ying omówiła ze mną odchylenia w moich ocenach kazań. Gdy wypunktowała moje braki jeden po drugim, stałam się jeszcze bardziej przygnębiona. Miałam poczucie, że wykonuję te obowiązki od kilku miesięcy, a wciąż mam z nimi tyle problemów. Mój potencjał naprawdę nie był wystarczający. Gdy uczyłyśmy się zasad, Zhao Ying poprosiła mnie, bym coś omówiła, ale pomyślałam, że przy moim potencjale nie będę potrafiła tego później zastosować, nawet jeśli teraz to omówię, więc wydukałam tylko kilka zdawkowych słów. W rezultacie nic nie wyniosłam z dwóch dni nauki. Zdałam sobie sprawę, że mój stan jest niewłaściwy, więc pomodliłam się do Boga: „Boże, stale towarzyszy mi poczucie, że mój potencjał jest kiepski i że jeśli nie będę potrafiła dobrze wykonywać tych obowiązków, zostanę zwolniona i wyeliminowana. Pogrążam się w tych negatywnych uczuciach i nie potrafię się od nich uwolnić. Dobry Boże, błagam Cię, oświeć mnie i prowadź”. Później pomyślałam o słowach Bożych: „Zdolność do dobrego wykonywania obowiązków nie zależy wyłącznie od potencjału danej osoby, lecz głównie od jej podejścia do swoich obowiązków, charakteru, od tego, czy jej człowieczeństwo jest dobre, czy złe, i od tego, czy potrafi przyjąć prawdę. To są kwestie fundamentalne” (Właściwe wypełnianie obowiązków wymaga harmonijnej współpracy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg mówi, że to, czy ktoś potrafi dobrze wykonywać swoje obowiązki, nie zależy tylko od jego potencjału, ale głównie od jego nastawienia do obowiązków i od tego, czy jest w stanie przyjąć prawdę. To, jaki potencjał ma człowiek, jest z góry ustanowione przez Boga. Jeśli tylko ktoś daje z siebie wszystko i przestrzega zasad, wykonując swoje obowiązki, będzie pozostawał w zgodzie z intencjami Boga. Ale potem spojrzałam na własne nastawienie do obowiązków: gdy moje oceny kazań zawierały wiele odchyleń, nie łamałam sobie głowy, by znaleźć sposoby na pokonanie trudności. Zamiast tego stałam się zniechęcona i wydałam na siebie wyrok. Myślałam, że skoro już zgłębiłam to, co powinnam, to przy moim potencjale nigdy nie opanuję zasad ani nie będę dobrze wykonywać obowiązków bez względu na to, jak bardzo bym się starała. Dlatego przestałam chcieć się starać. Gdy o tym pomyślałam, zrozumiałam, że nie były to przejawy właściwe osobie, która przyjmuje prawdę. Gdybym porzuciła swoje starania, Duch Święty nie mógłby działać, by mnie prowadzić, i z pewnością nie byłabym w stanie dobrze wykonywać swoich obowiązków.

Później przeczytałam słowa Boże i nieco lepiej zrozumiałam swój problem. Bóg Wszechmogący mówi: „Niektórzy ludzie czują, że ich potencjał jest zbyt marny i że brakuje im zdolności zrozumienia, więc wydają na siebie werdykt i czują, że bez względu na to, jak bardzo będą dążyć do prawdy, nie będą w stanie spełnić Bożych wymagań. Myślą, że choćby nie wiem, jak się starali, jest to bezużyteczne i tyle, więc zawsze są negatywnie nastawieni i w rezultacie, nawet po latach wiary w Boga, nie zdobyli żadnej prawdy. Bez wykonywania ciężkiej pracy w dążeniu do prawdy, mówisz, że twój potencjał jest zbyt słaby, dajesz sobie spokój i tkwisz w zniechęceniu. Wskutek tego nie rozumiesz prawdy, którą powinieneś rozumieć, ani nie praktykujesz prawdy w zakresie swoich możliwości – czyż nie jesteś kimś, kto sam sobie przeszkadza? Jeśli zawsze mówisz, że twój potencjał nie jest wystarczająco dobry, czyż nie jest to unikanie i uchylanie się od odpowiedzialności? Jeśli jesteś w stanie cierpieć, zapłacić cenę i zyskać dzieło Ducha Świętego, to niechybnie będziesz w stanie zrozumieć pewne prawdy i wejść w pewne rzeczywistości. Jeżeli nie zdajesz się na Boga i nie polegasz na Nim, a rezygnujesz bez podejmowania wysiłku, bez płacenia ceny, i po prostu się poddajesz, to jesteś do niczego i nie masz ani krzty sumienia i rozumu. Bez względu na to, czy twój potencjał jest marny, czy wybitny, jeśli masz choć odrobinę sumienia i rozumu, powinieneś właściwie wykonać to, co powinieneś zrobić, powinieneś zrealizować swoją misję; bycie dezerterem jest czymś potwornym i zdradą wobec Boga. Jest czymś nieodwracalnym. Dążenie do prawdy wymaga silnej woli, a ludzie zbyt negatywnie nastawieni lub słabi nic nie osiągną. Nie będą w stanie wierzyć w Boga aż do końca, a jeśli chcą uzyskać prawdę i osiągnąć zmianę usposobienia, mają na to jeszcze mniejszą nadzieję. Tylko ci, którzy dążą do prawdy i mają determinację, mogą zyskać prawdę i być doskonaleni przez Boga” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). To, co Bóg obnażył, było dokładnie moim stanem. Widziałam braci i siostry stosujących poznane zasady i osiągających dobre rezultaty w ramach swoich obowiązków. Tymczasem cała moja nauka poszła w las i ciągle występowały odchylenia i problemy w mojej pracy. W rezultacie wydałam na siebie wyrok, uznając, że mam mały potencjał i spóźniony zapłon. Żyłam pogrążona w negatywnych uczuciach i nie chciałam wkładać wysiłku w przestrzeganie zasad. Przywódca polecił Zhao Ying, by udzielała mi wskazówek, co było korzystne zarówno dla mnie, jak i dla pracy. Ale gdy zobaczyłam, że ona ma duży potencjał, szybko pojmuje zasady i osiąga rezultaty w ramach swoich obowiązków, nie uczyłam się od niej, by nadrobić własne braki. Zamiast tego winiłam Boga za to, że nie dał mi dużego potencjału, i wydałam na siebie wyrok, uznając, że z powodu mojego marnego potencjału nie jestem w stanie niczego dobrze zrobić. Straciłam motywację do wykonywania obowiązków i nie chciałam już wkładać wysiłku w rozważanie zasad. Dotarło do mnie, że jestem zbyt chwiejna i że brakuje mi wytrwałości – byłam bezużytecznym mięczakiem. Ludzie o dobrym człowieczeństwie mają wzgląd na intencje Boga i poczucie odpowiedzialności za swoje obowiązki. Nawet gdy napotykają trudności, nie zniechęcają się, nie leniuchują ani nie skreślają samych siebie. Nie wyładowują frustracji na swoich obowiązkach, a tym bardziej nie spierają się z Bogiem ani Go błędnie nie rozumieją. Ale ja wydałam na siebie wyrok, przekonana, że przy moim małym potencjale nigdy nie będę dobrze wykonywać swoich obowiązków, bez względu na to, jak bardzo bym się starała. Nie chciałam też uczyć się zasad i wykonywałam swoje obowiązki niedbale i mechanicznie, jak na autopilocie. Doprowadziło to do wielu odchyleń i problemów w moich ocenach kazań, co opóźniło pracę. Bóg zaopatrzył mnie w tak wiele prawdy i sprawił, że bracia i siostry mi pomogli, ale ja nie wkładałam serca w swoje obowiązki i byłam nieodpowiedzialna. Gdy napotykałam trudności, zachowywałam się jak dezerter. Byłam naprawdę niegodna tego, by jeść i pić słowa Boże oraz cieszyć się nimi. Gdybym tak dalej postępowała, naprawdę zostałabym wyeliminowana. Myśląc o tym, zdałam sobie sprawę, że nie mogę dłużej traktować swoich obowiązków z takim zniechęceniem i z taką biernością: musiałam dać z siebie wszystko, by wykonywać je dobrze. Stopniowo zaczęłam odnajdywać ścieżkę w ramach swoich obowiązków i byłam w stanie osiągnąć jakieś rezultaty.

Pewnego dnia przeczytałam słowa Boże i zyskałam pewne zrozumienie intencji Boga. Bóg Wszechmogący mówi: „»Choć jestem człowiekiem małego formatu, mam szczere serce«. Te słowa brzmią autentycznie i mówią o Bożym wymogu wobec ludzi. Jaki to wymóg? Taki, że jeśli ludziom brakuje potencjału, nie jest to jeszcze koniec świata, ale muszą mieć szczere serce, a jeśli mają, będą mogli zostać zaaprobowani przez Boga. Niezależnie od swojej sytuacji czy historii musisz być osobą uczciwą, mówić szczerze i postępować uczciwie, być w stanie wykonywać swe obowiązki całym sercem i umysłem, z oddaniem wypełniać obowiązek, nie iść na łatwiznę, nie kręcić i nie być fałszywym, nie kłamać, nie wprowadzać w błąd, nie owijać w bawełnę. Musisz postępować zgodnie z prawdą i do niej dążyć. Wiele osób uważa, że ma słaby potencjał i nigdy nie wypełnia swojego obowiązku dobrze lub w sposób spełniający standardy. Dają z siebie wszystko w tym, co robią, ale nie mogą pojąć zasad i nigdy nie osiągają bardzo dobrych wyników. Ostatecznie narzekają tylko na to, że mają zbyt niski potencjał i się zniechęcają. Czy nie ma zatem żadnej drogi naprzód dla człowieka o niskim potencjale? Posiadanie niskiego potencjału nie jest śmiertelną chorobą, a Bóg nigdy nie powiedział, że nie zbawi takich ludzi. Jak powiedział wcześniej, zasmucają Go ci, którzy są uczciwi, ale pozostają ignorantami. Co to znaczy być ignorantem? Ignorancja w wielu przypadkach wynika ze słabego potencjału. Kiedy ludzie mają niski potencjał, ich zrozumienie prawdy jest płytkie. Nie jest ono wystarczająco konkretne ani praktyczne i często ogranicza się do powierzchownego lub dosłownego rozumienia – do doktryny i regulaminów. Dlatego nie potrafią oni wyraźnie dostrzec wielu problemów i nigdy nie są w stanie pojąć zasad podczas wykonywania swojego obowiązku ani też dobrze go wykonać. Czy zatem Bóg nie chce ludzi o niskim potencjale? (Chce). Jaką ścieżkę i jaki kierunek wskazuje ludziom Bóg? (Ścieżkę bycia uczciwą osobą). Czy można być uczciwą osobą tylko dlatego, że się tak o sobie mówi? (Nie, musisz przejawiać cechy uczciwej osoby). W czym przejawia się bycie osobą uczciwą? Po pierwsze, przejawia się ono w braku wątpliwości wobec Bożych słów. To jeden z przejawów bycia osobą uczciwą. Poza tym najważniejszym przejawem bycia osobą uczciwą jest poszukiwanie i praktykowanie prawdy we wszystkich sprawach – to jest najbardziej istotne” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych zrozumiałam, że posiadanie małego potencjału nie jest zgubną wadą. Bóg nigdy nie powiedział, że ludzie o małym potencjale nie mogą dostąpić zbawienia. Bóg stawia ludziom różne wymagania, zależnie od ich potencjału. Dopóki człowiek potrafi podchodzić do swoich obowiązków ze szczerym sercem, praktykować tyle prawdy, ile rozumie, i dawać z siebie wszystko, wykonując swoje obowiązki, Bóg go nie wyeliminuje. To fakt, że mój potencjał jest kiepski, że nie potrafię przejść od teorii do praktyki, jeśli chodzi o zasady, i że moja zdolność pojmowania nie jest tak dobra jak u siostry, z którą współpracuję. Ale nie jest przecież tak, że w ogóle nie potrafię pojąć żadnych zasad; mam po prostu nieco spóźniony zapłon. Powinnam zatem więcej modlić się do Boga i wkładać więcej wysiłku w rozważanie Jego słów. Gdy siostry wskazują problemy w moich ocenach kazań, powinnam skupić się na tych niedociągnięciach i zgłębiać zasady, by nadrobić swoje braki. To sposób na szybkie robienie postępów. To jest Boża miłość, szczególna łaska właśnie dla mnie! Po zrozumieniu intencji Boga nie byłam już zniechęcona i przestałam planować własną przyszłość. Zbudziła się we mnie chęć, by przyswajać sobie dobre ścieżki praktyki braci i sióstr, uczyć się zasad w rzetelny sposób, nie być przebiegłą ani się nie oszczędzać oraz dawać z siebie wszystko, by wypełniać swoje obowiązki.

Później przeczytałam więcej słów Bożych i zyskałam pewne zrozumienie źródła mojego zniechęcenia. Bóg mówi: „Najsmutniejszą kwestią dotyczącą wiary człowieka w Boga jest to, że człowiek dokonuje swojego własnego zarządzania w Bożym dziele, nie dbając jednak o zarządzanie Boga. Największa porażka człowieka polega na tym, w jaki sposób, jednocześnie dążąc do posłuszeństwa Bogu i oddawania Mu czci, człowiek buduje swój własny, idealny cel i kalkuluje, jak otrzymać największe błogosławieństwo oraz osiągnąć najlepsze przeznaczenie. Nawet jeśli ktoś rozumie, jak bardzo jest żałosny, odrażający i żenujący, ilu potrafi bez wahania porzucić swoje ideały oraz nadzieje? A kto jest w stanie powstrzymać swoje działania i przestać czynić plany na swoją korzyść? Bóg potrzebuje tych, którzy będą z Nim blisko współpracować, aby wypełniać Jego zarządzanie. Potrzebuje tych, którzy poddadzą Mu się, poświęcając cały swój umysł i ciało dziełu Jego zarządzania. On nie potrzebuje ludzi, którzy każdego dnia wyciągają ręce, żebrząc od Niego, a tym bardziej nie potrzebuje tych, którzy niewiele dają, a następnie oczekują nagrody. Bóg gardzi tymi, którzy wnoszą śmiesznie mało, po czym spoczywają na laurach. Nie znosi tych zimnych ludzi, którzy nie uznają dzieła Bożego zarządzania, a chcą jedynie rozprawiać o pójściu do nieba i uzyskiwaniu błogosławieństw. Bóg odczuwa jeszcze większą odrazę do tych, którzy wykorzystują okazje, jakie im nastręcza Jego dzieło zbawienia ludzkości. Wynika to z faktu, że ci ludzie nigdy nie troszczyli się o to, co Bóg pragnie osiągnąć i uzyskać poprzez dzieło swojego zarządzania. Dbają jedynie o to, w jaki sposób mogą skorzystać z możliwości, jakie daje im Boże dzieło, aby dostąpić błogosławieństw. Nie zważają na serce Boga, gdyż są totalnie pochłonięci własnymi perspektywami i własnym losem. Ci, którzy nie uznają dzieła Bożego zarządzania i nie wykazują najmniejszego zainteresowania tym, w jaki sposób Bóg zbawia ludzkość, oraz Jego intencjami, czynią tylko to, co zadowala ich samych w sposób oderwany od dzieła Bożego zarządzania. Ich zachowanie nie jest pamiętane ani akceptowane przez Boga, tym bardziej nie spogląda On na nie przychylnie” (Dodatek 3: Człowiek może dostąpić zbawienia jedynie pod Bożym zarządzaniem, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „W oczach antychrysta bycie pobłogosławionym jest czymś większym niż niebo, większym niż życie, ważniejszym niż dążenie do prawdy, zmiana usposobienia czy osobiste zbawienie, ważniejszym niż dobre wypełnianie obowiązków i bycie istotą stworzoną spełniającą standardy. Uważają, że bycie istotą stworzoną spełniającą standardy, należyte wykonywanie obowiązku i zbawienie to wszystko nieistotne sprawy, niemal niewarte wzmianki ani odniesienia się, gdy tymczasem zyskanie błogosławieństw jest jedyną rzeczą w całym ich życiu, o której nigdy nie potrafią zapomnieć. Cokolwiek im się przytrafia, czy jest to sprawa duża, czy mała, odnoszą to do bycia błogosławionym, traktują niewiarygodnie uważnie i ostrożnie oraz zawsze zostawiają sobie jakąś furtkę” (Punkt dwunasty: Kiedy nie mają statusu ani nadziei na błogosławieństwa, chcą się wycofać, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Dzięki demaskującym słowom Bożym dostrzegłam, że antychryści wierzą w Boga, by otrzymywać dla siebie błogosławieństwa i korzyści. Nie dążą do prawdy, by osiągnąć zmianę usposobienia i zadowolić Boga; zamiast tego próbują wymienić swoje wysiłki i koszty ponoszone w ramach obowiązków na Boże błogosławieństwa. Wykorzystują Boga i próbują się z Nim targować. Postrzegają otrzymywanie błogosławieństw jako ważniejsze niż dążenie do prawdy czy zmiana usposobienia. Dotarło do mnie, że przejawiam dokładnie to samo, co antychryści. Odkąd uwierzyłam w Boga, zawsze byłam gotowa cierpieć i płacić cenę, by współpracować, niezależnie od tego, czy kościół przydzielił mnie do podlewania nowych wierzących, czy mianował mnie przywódczynią lub pracownicą. To dlatego, że wiedziałam, iż wykonując więcej obowiązków i szykując więcej dobrych uczynków, mogę dostąpić zbawienia i wejść do królestwa niebieskiego. Ale gdy widziałam, że mój kiepski potencjał uniemożliwia mi wykonywanie obowiązków przywódczyni i że nie potrafię stosować zasad przy ocenie kazań, martwiłam się, że nie będę w stanie dobrze wykonywać żadnych obowiązków i zostanę wyeliminowana, a moja szansa na dostąpienie zbawienia przepadnie. Gdy poczułam, że moje pragnienie błogosławieństw poszło z dymem, stałam się zniechęcona, wydałam na siebie wyrok i skreśliłam samą siebie; obowiązki wykonywałam mechanicznie i niedbale. Dotarło do mnie, że wykonując swoje obowiązki i wierząc w Boga, próbowałam jedynie się z Nim targować. Oszukiwałam i wykorzystywałam Boga: byłam osobą godną pogardy, dla której zysk był na pierwszym miejscu. Mojemu wykonywaniu obowiązków przyświecała intencja targowania się, a nie dążenia do zmiany usposobienia. Gdyby to trwało nadal, nie tylko nie mogłabym dostąpić zbawienia, ale zostałabym też wyeliminowana i ukarana przez Boga. Gdy zdałam sobie z tego sprawę dzięki moim rozważaniom, poczułam się strasznie winna, więc uklękłam i pomodliłam się: „Dobry Boże, obdarzyłeś mnie łaską, umożliwiając mi wykonywanie tych obowiązków, a ja wciąż kurczowo trzymam się pragnienia błogosławieństw. Jestem tak samolubna i godna pogardy! Boże, pragnę okazać skruchę”.

Później dzięki słowom Bożym zaczęłam wyraźniej rozumieć intencje i wymagania Boga. Bóg Wszechmogący mówi: „Pragnieniem Boga jest, aby każdy człowiek został udoskonalony i ostatecznie przez Niego pozyskany, został przez Niego całkowicie oczyszczony i stał się tym, którego On kocha. Bez względu na to, czy mówię, że jesteście zacofani, czy macie niski potencjał, wszystko to jest faktem. Chociaż tak mówię, to nie dowodzi, że zamierzam was porzucić, że straciłem co do was nadzieję, ani tym bardziej, że nie zamierzam was zbawić. Dzisiaj przybyłem, aby wykonać dzieło waszego zbawienia, co oznacza, że dzieło, które wykonuję, jest kontynuacją dzieła zbawienia. Każdy człowiek ma możliwość stania się doskonałym: o ile będziesz chętny, jeżeli będziesz dążyć do tego, w końcu będziesz w stanie uzyskać taki wynik, i nikt z was nie zostanie porzucony. Jeśli masz słaby potencjał, Moje wymagania wobec ciebie będą zgodne z twoim słabym potencjałem; jeśli masz wysoki potencjał, Moje wymagania wobec ciebie będą zgodne z twoim wysokim potencjałem; jeśli nie masz wiedzy i jesteś analfabetą, Moje wymagania wobec ciebie będą zgodne z twoim analfabetyzmem; jeśli nie jesteś analfabetą, Moje wymagania wobec ciebie będą zgodne z faktem, że potrafisz czytać; jeśli jesteś w podeszłym wieku, Moje wymagania będą zgodne z twoim wiekiem; jeśli jesteś w stanie wykonywać obowiązki udzielania gościny, Moje wymagania będą z tym zgodne; jeśli mówisz, że nie jesteś w stanie wykonywać obowiązków udzielania gościny, a możesz spełniać tylko pewną funkcję, czy to głoszenie ewangelii, czy to dbanie o kościół, czy zajmowanie się innymi sprawami ogólnymi, będę udoskonalać ciebie zgodnie z funkcją, którą pełnisz. Bycie lojalnym, podporządkowywanie się do samego końca i dążenie do osiągnięcia najwyższej miłości do Boga – to jest to, co musisz uzyskać i nie możesz praktykować niczego lepszego oprócz tych rzeczy. Od człowieka oczekuje się w końcu osiągnięcia tych trzech rzeczy, a jeśli zdoła je osiągnąć, będzie wówczas udoskonalony. Ale przede wszystkim musisz naprawdę do tego dążyć, aktywnie przeć w górę oraz naprzód i nie pozostawać biernym w tej kwestii. Powiedziałem, że każdy człowiek ma szansę na to, by zostać udoskonalonym oraz że ma taką możliwość, i tak jest, ale ty nie starasz się być lepszy w swoim dążeniu. Jeżeli nie spełnisz tych trzech kryteriów, to w końcu trzeba cię będzie wyeliminować” (Przywrócenie normalnego życia człowieka i doprowadzenie go do cudownego miejsca przeznaczenia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Bożych zrozumiałam, że Bóg daje ludziom różny potencjał, a Jego wymagania wobec nich także się różnią. Ludziom o dużym potencjale stawiane są odpowiednie dla nich wymagania; tak samo jest z tymi o małym potencjale. Nie ma znaczenia, jaki jest twój potencjał, bo jeśli tylko potrafisz ofiarować swoje oddanie, praktykować prawdę i zadowolić Boga, będziesz mieć szansę na dostąpienie zbawienia. Ale ja nie rozumiałam żmudnych zamysłów Boga w dziele zbawienia ludzkości. Myślałam, że z moim kiepskim potencjałem nie mogę zostać zbawiona i że nadzieja jest tylko dla tych o duzym potencjale, którzy szybko wszystko pojmują. Moje zapatrywanie był tak wypaczone! To, czy człowiek może dostąpić zbawienia, zależy od tego, czy dąży do prawdy, czy jego usposobienie się zmienia oraz czy okazuje oddanie i podporządkowuje się, wykonując swoje obowiązki. Pomyślałam o znanej mi przywódczyni okręgu, która była inteligentna i miała spory potencjał. Wszyscy bracia i siostry mieli o niej wysokie mniemanie. Ale wykonując swoje obowiązki, nie potrafiła harmonijnie współpracować z innymi. Zachowywała się dyktatorsko, zakłócając i zaburzając pracę kościoła. Gdy bracia i siostry coś z nią omawiali, nie przyjmowała tego do wiadomości i uparcie odmawiała okazania skruchy. W końcu została wydalona. Z kolei inna siostra miała nieco dość kiepski potencjał, ale była bardzo gorliwa. Gdy napotykała trudności w ramach swoich obowiązków, modliła się do Boga i skupiała na szukaniu prawdy, by wyzbyć się zepsucia, i była w stanie osiągnąć jakieś rezultaty, wykonując swoje obowiązki. Na podstawie tych faktów zrozumiałam, że nawet gdy ktoś ma duży potencjał i szybko wszystko pojmuje, nie może dostąpić zbawienia, jeśli nie dąży do prawdy, a jego usposobienie się nie zmienia. Mimo że mam mały potencjał, powinnam praktykować wszystkie prawdozasady, które jestem w stanie pojąć, i nie szczędzić wysiłków, wykonując swoje obowiązki. Dzięki temu, nawet jeśli pewnego dnia naprawdę nie podołam i zostanę zwolniona, nie będę miała do siebie żadnego żalu. Zdałam sobie również sprawę, że intencja Boga kryje się za tym, iż nie obdarzył Mnie dużym potencjału i talentami. Mam aroganckie usposobienie. Ewidentnie jestem niczym, a jednak współpracując w ramach swoich obowiązków z braćmi i siostrami, i tak byłam arogancka i zadufana w sobie oraz nie potrafiłam z nimi harmonijnie współpracować. Teraz, z powodu mojego kiepskiego potencjału ciągle mi coś nie wychodzi, gdy wykonuję swoje obowiązki, więc nie mogę już być arogancka. Jestem w stanie po prostu z pokorą wykonywać swoje obowiązki. Gdy czegoś nie wiem lub nie rozumiem, potrafię poszukiwać i przyjmować sugestie braci i sióstr. Tym sposobem trzymam w ryzach swoje zepsute usposobienie, tak aby niczego nie zakłócało ani nie zaburzało. Mój mały potencjał mnie chroni!

Potem modliłam się do Boga i spędzałam więcej czasu na rozważaniu zasad i słów Bożych. Po pewnym czasie poczyniłam postępy w ramach swoich obowiązków i osiągnęłam pewne rezultaty. Pewnego dnia omawiałam swoje doświadczenia z jedną siostrą, a ona powiedziała: „Naprawdę zrobiłaś ostatnio postępy w porównaniu z tym, co było wcześniej. To, że ktoś ma kiepski potencjał, jest bez znaczenia. Dopóki jesteśmy gotowi praktykować prawdę i możemy zyskać dzieło Ducha Świętego, Bóg nadrobi braki wynikające z naszego małego potencjału”. Naprawdę się z tym zgadzałam i doceniłam to, co mówi Bóg: „Być może wasza zdolność pojmowania słowa Bożego jest marna, lecz gdy je praktykujecie, Bóg może usunąć tę wadę. (…)” (Zrozumiawszy prawdę, powinieneś wprowadzać ją w życie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Zrozumiałam, że Bóg nie patrzy na potencjał człowieka, ale na to, czy potrafi on praktykować prawdę po jej zrozumieniu. Gdy człowiek praktykuje prawdę, Bóg oświeca go i prowadzi, biorąc pod uwagę jego potencjał umożliwiając mu odnalezienie ścieżki w ramach wykonywanych obowiązków. Bogu niech będą dzięki!


23. Jak wyzbyłam się zazdrości

Autorstwa Wang Shen, Chiny

W 2019 roku zostałam wybrana na liderkę zespołu produkcji materiałów wideo. Pomyślałam sobie: „Wygląda na to, że jestem całkiem zdolna, w przeciwnym razie by mnie nie wybrali”. Jednocześnie postanowiłam, że będę wkładać całe serce w dobre wykonywanie swoich obowiązków. W tamtym siostra Xiao Ya wykazywała się wybitnymi umiejętnościami w zakresie technologii 3D i wszyscy zwracali się do niej z wszelkimi problemami technicznymi. Patrząc, jak wszyscy ciągle kręcą się wokół Xiao Ya i zadają jej pytania, czułam, że mnie to trochę drażni, ale potrafiłam podejść do tego we właściwy sposób. W końcu moją specjalnością była animacja 2D i nie wiedziałam zbyt wiele o technologii 3D, więc nie było niczego dziwnego w tym, że ludzie prosili ją o pomoc. Poza tym siostra Su Jie często zadawała mi pytania techniczne, co pozwalało mi zachować pewną równowagę. Jednak później siostry zaczęły przychodzić do Xiao Ya nie tylko z kwestiami technicznymi, ale także po to, by omawiać problemy i trudności związane z wejściem w życie. Wtedy poczułam prawdziwe rozgoryczenie: „To ja jestem liderką zespołu, więc dlaczego nikt nie przychodzi do mnie? Czy uważają, że nie jestem tak dobra jak Xiao Ya? Po co w ogóle wybrali mnie na liderkę? Czy to nie stawia mnie w niezręcznej sytuacji?”. Ilekroć widziałam siostry rozmawiające ze sobą, chciałam do nich dołączyć, ale ponieważ wszystkie otaczały kółeczkiem Xiao Ya, natychmiast zmieniałam zdanie. „Już jesteś w centrum uwagi. Jeśli ja, liderka zespołu, podejdę tam, czy nie sprawi to, że będziesz błyszczeć jeszcze bardziej i wydawać się bardziej kompetentna, podczas gdy ja będę wyglądać na jeszcze mniej ważną?” Odwracałam się więc i szłam do innego pokoju, by w samotności odbyć ćwiczenia duchowe. Z zewnątrz dobiegał mnie czasem śmiech Xiao Ya, który piekielnie mnie drażnił, jakby celowo obnosiła się ze swoim „prestiżem”. Potem byłam z niej coraz bardziej niezadowolona. „To ja jestem liderką zespołu, a jednak wszyscy kręcą się wokół ciebie. Jak mam zachować twarz? W ogóle nie liczysz się z moimi uczuciami. Mogłaś przynajmniej zaprosić mnie, bym do was dołączyła, bo wtedy mogłabym zachować twarz! W ogóle nie darzysz mnie szacunkiem, mimo że jestem liderką zespołu”. Później zaczęłam się zastanawiać: gdyby moje omówienia podczas zgromadzeń miały w sobie więcej światła, czy ludzie zaczęliby przychodzić do mnie ze swoimi problemami? W ten sposób mogłabym odzyskać twarz. Dlatego podczas spotkań łamałam sobie głowę nad tym, jak sprawić, by moje omówienie się wyróżniało, ale im bardziej się starałam, tym większą miałam pustkę w głowie. Moje omówienie okazało się oschłe i bezbarwne, a po nim nadal nikt nie przyszedł ze mną porozmawiać. Stopniowo zaczęłam wyrabiać sobie negatywną opinię o pozostałych siostrach. Nie chciałam z nimi rozmawiać, a zwłaszcza nie chciałam zwracać uwagi na Xiao Ya. Odzywałam się do niej niechętnie i tylko wtedy, gdy było to absolutnie konieczne do omówienia pracy, a nawet wtedy robiłam to z kamienną twarzą i bardzo oschłym tonem. Widząc mnie w takim stanie, Xiao Ya nie śmiała się do mnie odzywać.

Pewnego wieczoru wszyscy znów zgromadzili się wokół Xiao Ya, zadając pytania, i nawet Su Jie do nich dołączyła. Patrząc, jak rozmawiają i śmieją się podczas dyskusji, nagle poczułam się wykluczona i pomyślałam, że Xiao Ya robi to celowo, by mnie sprowokować. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej byłam wściekła. Jakiś czas później Xiao Ya zadała mi pytanie. Nie miałam zamiaru jej odpowiadać, więc udawałam, że nie słyszę. Zapytała ponownie, a ja warknęłam na nią, wyrzucając z siebie ostry bluzg. Xiao Ya była nieco zbita z tropu i zapytała: „Co się stało?”. Odparłam gniewnie: „Nic!”. Widząc moją reakcję, Xiao Ya nie miała innego wyjścia, jak tylko usiąść z powrotem na swoim miejscu. Czułam się tak skrzywdzona i stłamszona, że poszłam do innego pokoju i zaczęłam płakać. Xiao Ya przyszła sprawdzić, co ze mną, ale zignorowałam ją, czując, że cały mój ból jest jej winą. Po tym zdarzeniu zaczęłam w duchu potajemnie z nią rywalizować. Każdego ranka podczas naszych ćwiczeń duchowych zabierałam głos, gdy inne siostry kończyły swoje omówienia, ale gdy kończyła mówić Xiao Ya, milczałam jak zaklęta. Myślałam sobie: „Zostawię cię bez odpowiedzi i dam ci posmakować, jak to jest znaleźć się w niezręcznej sytuacji”. Kiedy omawiałyśmy pracę, wyrażałam swoje opinie od razu po tym, jak inni się wypowiedzieli, ale gdy kończyła mówić Xiao Ya, zachowywałam się tak, jakbym nic nie słyszała, traktując ją chłodno. Ponieważ było dla wszystkich oczywiste, że traktuję Xiao Ya zupełnie inaczej niż pozostałe siostry, zaczęły czuć się one nieco skrępowane. Nie śmiały swobodnie wyrażać swojego zdania podczas omawiania pracy, przez co efektywność spadła i pogorszyły się nasze rezultaty. Myślałam, że takim zachowaniem utrę Xiao Ya nosa, ale okazało się, że wcale jej to nie ruszyło. Jej relacje ze wszystkimi nadal były świetne i wciąż przychodzili do niej ze swoimi problemami. Bardzo mnie to złościło. Później przestałam wychodzić z inicjatywą omawiania spraw związanych z naszymi obowiązkami. Nie chciałam rozmawiać z Xiao Ya ani zawracać sobie głowy pozostałymi siostrami. Codziennie trzymałam się na uboczu, czując się w środku niesamowicie sfrustrowana i nieszczęśliwa.

Potem przez pewien czas każdego wieczoru po kolacji mój brzuch robił się wzdęty, co było straszliwie nieprzyjemne. Próbowałam różnych środków, ale nic nie pomagało. Pewnego wieczoru zarówno Xiao Ya, jak i siostra udzielająca gościny przypomniały mi, że w obliczu takiej choroby muszę zastanowić się nad sobą i wyciągnąć naukę. Dopiero wtedy pomodliłam się do Boga, prosząc Go, by mnie oświecił i poprowadził do poznania samej siebie. Gdy się modliłam, jedna po drugiej wracały do mnie chwile, gdy zazdrościłam Xiao Ya, i zdałam sobie sprawę, że muszę przemyśleć ten problem.

Podczas ćwiczeń duchowych czytałam słowa Boże i do pewnego stopnia zrozumiałam, w jakim stanie się znajduję. Bóg Wszechmogący mówi: „Niektórzy zawsze boją się, że inni są od nich lepsi i bardziej zaawansowani, że inni będą docenieni, podczas gdy oni sami będą pominięci, co sprawia, że są wobec innych napastliwi i wykluczają ich. Czyż nie jest to przykład bycia zawistnym wobec ludzi utalentowanych? Czyż nie jest to samolubne i godne pogardy? Jakiego rodzaju jest to usposobienie? Jest to bezwzględne usposobienie. Ci, którzy myślą tylko o własnych interesach, zaspokajają jedynie swe własne egoistyczne pragnienia, nie myśląc o innych ludziach ani nie biorąc pod uwagę dobra domu Bożego, mają złe usposobienie, a Bóg ich nie lubi. Jeśli naprawdę potrafisz mieć wzgląd na intencje Boga, wówczas będziesz umiał sprawiedliwie traktować innych ludzi. Jeśli promujesz dobrą osobę i pozwalasz jej się szkolić i wykonywać obowiązek, dzięki czemu dom Boży zyskuje utalentowaną osobę, czyż nie łatwiej będzie ci wtedy wykonywać twoją pracę? Czy tym sposobem nie wykażesz się oddaniem w swym obowiązku? Jest to dobry uczynek przed obliczem Boga; jest to minimum sumienia i rozumu, jakie powinni posiadać ci, którzy służą jako przywódcy. Ci, którzy są zdolni wcielać prawdę w życie, potrafią zaakceptować Bożą kontrolę nad działaniami, które podejmują. Kiedy zaakceptujesz Bożą kontrolę, twoje serce będzie na właściwym miejscu. Jeśli robisz coś tylko po to, by inni to widzieli i zawsze chcesz zyskać pochwały i podziw innych ludzi, lecz nie akceptujesz Bożej kontroli, to czy Bóg nadal jest w twoim sercu? Tacy ludzie nie mają bogobojnego serca. Nie rób wszystkiego tylko dla własnego dobra i nie myśl ciągle o własnych korzyściach, nie zważaj na własną dumę, reputację i status i nie bierz pod uwagę swoich własnych interesów. Musisz przedkładać interesy domu Bożego ponad wszystko i uczynić z nich swój priorytet. Powinieneś mieć wzgląd na Boże intencje i przede wszystkim zastanowić się, czy w to, jak wykonywałeś swój obowiązek, nie zakradły się jakieś nieczystości, czy byłeś oddany, czy wypełniłeś swoją odpowiedzialność i czy dałeś z siebie wszystko; a także czy z pełnym oddaniem myślałeś o swoich obowiązkach i pracy kościoła. Musisz przemyśleć te rzeczy. Jeśli będziesz często o nich myślał i zrozumiesz je, łatwiej ci będzie dobrze wykonywać swój obowiązek” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonych skłonności, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych uświadomiłam sobie, że opętała mnie zazdrość. Odkąd pojawiła się Xiao Ya i widziałam, że wszyscy idą z problemami do niej zamiast do mnie, liderki zespołu, straciłam wewnętrzną równowagę. Czułam, że odsunęła mnie w cień, i byłam zazdrosna oraz pełna urazy. Aby ratować moją tak zwaną godność liderki zespołu, podczas spotkań łamałam sobie głowę nad tym, jak sprawić, by moje omówienie brzmiało wnikliwie, i zdobyć podziw sióstr. Wtedy przychodziłyby do mnie, by omawiać i rozwiązywać wszelkie problemy czy trudności związane z ich wejście w życie. Ale im bardziej się starałam, tym mniej potrafiłam cokolwiek omówić. Później nie zastanowiłam się nad sobą; zamiast tego moja uraza wobec Xiao Ya stawała się jeszcze silniejsza. Czy to na zgromadzeniach, czy przy omawianiu pracy, entuzjastycznie reagowałam na to, co mówili inni, ale gdy odzywała się Xiao Ya, traktowałam ją chłodno, celowo tworząc niezręczną ciszę, by postawić ją w kłopotliwej sytuacji. Atakowałam ją i wykluczałam, choć nie robiłam tego wprost. Jednak ku mojemu zaskoczeniu wcale nie zepsuło to relacji innych z Xiao Ya. Byłam tak wściekła, że nie chciałam z nikim rozmawiać, a nawet wyładowywałam swoją frustrację podczas wykonywania obowiązków. Zazdrość o tych, którzy są zdolniejsi ode mnie, uczyniła mnie ograniczoną i małostkową; nie mogłam znieść widoku innych ludzi, którzy byli lepsi ode mnie. Gdy tylko widziałam kogoś silniejszego ode mnie, próbowałam wszelkich sposobów, by go zaatakować i wykluczyć. Gdy nie udawało mi się postawić na swoim, robiłam się zniechęcona i zaczynałam się obijać, zaniedbując swoje obowiązki. Całkowicie zaniedbywałam powierzoną mi pracę! W rzeczywistości Xiao Ya miała dobre umiejętności zawodowe i potrafiła omawiać prawdę, by rozwiązywać problemy. To było korzystne zarówno w kontekście naszych obowiązków, jak i dla wejścia sióstr w życie, gdy szły do niej ze swoimi sprawami. Bóg sprawił, że ludzie lepsi ode mnie znaleźli się u mojego boku, abyśmy mogli uczyć się od siebie nawzajem i w ten sposób nadrabiać własne braki oraz pomagać sobie w dobrym wykonywaniu obowiązków, a jednocześnie ja mogłam dalej wzrastać. Powinnam współpracować z Xiao Ya, a nie zazdrości jej czy ją wykluczać. Potem otworzyłam się przed wszystkimi i opowiedziałam o tym, jaką zazdrość budziła wtedy we mnie Xiao Ya. Ona sama nie tylko nie miała mi tego za złe, ale też znalazła słowa Boże, by mi pomóc. Czułam się tak zawstydzona i miałam trochę żal do siebie, pomyślałam, że muszę zacząć dobrze z nią współpracować, by wypełniać nasze obowiązki. Niespodziewanie od tego dnia wzdęcia ustąpiły. Potem, gdy widziałam wszystkich zgromadzonych wokół Xiao Ya i zadających pytania, nie czułam się już tak źle i potrafiłam harmonijnie współpracować z siostrami.

Ponieważ moje zrozumienie własnego zepsutego usposobienia było zbyt płytkie, po pewnym czasie wróciłam na dawnych nawyków. Gdy widziałam kilka sióstr ciągle otaczających kółeczkiem Xiao Ya i zadających pytania, moje pragnienie statusu znów zaczęło się we mnie odzywać. W tamtym czasie An Jie nabrała uprzedzeń do Xiao Ya z powodu pewnych kwestii. Powinnam była pomóc rozwiązać problem i usunąć barierę między nimi. Ale choć z pozoru omawiałam sprawy z An Jie, w rzeczywistości wykorzystałam naszą rozmowę jako okazję, by celowo czepiać się wad Xiao Ya. To sprawiło, że uprzedzenie An Jie do Xiao Ya stało się jeszcze silniejsze, i odtąd An Jie przestała zwracać się ze swoimi problemami do Xiao Ya, a zaczęła przychodzić do mnie. Jednak przy Xiao Ya zawsze kręciły się dwie siostry, więc w porównaniu z nią nadal byłam na gorszej pozycji. Wtedy wymyśliłam taktykę: „Jeśli tylko udam przed nią, że chowam dumę do kieszeni, i się »pogodzimy«, ona wesprze moją pracę. Czyż wtedy mój status liderki zespołu nie będzie niepodważalny?”. Powiedziałam więc do Xiao Ya: „Słuchaj, chociaż jestem liderką zespołu, pod wieloma względami nie jestem tak dobra jak ty. Tak w zasadzie to jesteś liderką, tyle że nie przysługuje ci ten tytuł. Od teraz współpracujmy, by dobrze wykonywać pracę zespołu”. Potem przejęłam inicjatywę i omawiałam z Xiao Ya wszystko, co dotyczyło naszych obowiązków. Ilekroć miała jakieś pomysły lub sugestie, najpierw pytała mnie o zdanie, a dopiero potem ja rozmawiałam z pozostałymi siostrami. Widząc, że Xiao Ya sama z siebie konsultuje ze mną wszystko, w duchu triumfowałam. „W końcu zrobiłam z rywalki swoją podwładną i prawowicie zajęłam dominującą pozycję”. I tak oto przez długi czas „harmonijnie współpracowałyśmy”. Później nasze drogi się rozeszły z powodu zmiany w przydziale obowiązków.

Niedługo potem przypadkiem przeczytałam fragment słów Bożych obnażający to, jak antychryści atakują i wykluczają oponentów, co natychmiast przywiodło mi na myśl moje wcześniejsze zachowanie. Bóg Wszechmogący mówi: „Antychryst ma wiele sposobów i metod atakowania i wykluczania oponentów. Oprócz publicznej konfrontacji i odrzucenia, jego najpotężniejszą metodą jest wikłanie i rekrutacja oponentów, tak, by go słuchali. Jeśli oponenci nie chcą słuchać, antychryst będzie ich tłumił, represjonował i dyskredytował, tak jak niewierzący radzą sobie z przeciwnikami politycznymi. Tak nikczemni i okrutni są antychryści. Czasami jednak antychryści używają łagodnego podejścia, aby wikłać ludzi. Na przykład, jeśli jakiś oponent ma odmienne zdanie, będą patrzeć na to, co ta osoba lubi i gdzie są jej słabe punkty, używając wszelkiego rodzaju godnych pogardy środków, aby ją sobie podporządkować. Albo będą udawać uległość i przyznawać się do błędów przed oponentem, albo dołożą wszelkich starań, by przynieść oponentowi korzyści i go zadowolić, albo może sprawią, że ich bliscy przyjaciele przekonają oponenta, a potem będą udawać, że rozmawiają o prawdzie z tym oponentem, mówiąc: »Nasza współpraca przy dziele kościoła jest po prostu idealna, możemy podzielić się tym kościołem po równo w przyszłości. Chociaż jestem przywódcą, będę słuchać wszystkich twoich sugestii. W rzeczywistości to ja będę współpracować z tobą«. Jeśli oponent nie rozumie prawdy, łatwo będzie go antychrystowi zwerbować. Ci, którzy pojmują prawdę, przejrzą go na wylot i powiedzą: »To jest intrygant, nie atakuje otwarcie, ale używa sztuczki – zamiast twardych taktyk, posługuje się miękkimi technikami«. Dla antychrysta oponent jest zagrożeniem dla jego statusu i władzy. Jeśli ktokolwiek zagraża ich pozycji i władzy, antychryści nie cofną się przed niczym, by się »zająć« taką osobą, kimkolwiek ona jest. Jeśli mimo wszystko nie uda im się przywołać kogoś takiego do porządku ani zrekrutować, antychryści doprowadzą do jego upadku lub usunięcia. Na koniec antychryści osiągną swój cel – zdobędą absolutną władzę i sami będą stanowić dla siebie prawo. Jest to jedna z metod zwykle używanych przez antychrystów, by utrzymać status i władzę – atakują i wykluczają oponentów” (Punkt drugi: Atakują i wykluczają oponentów, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Po przeczytaniu słów Bożych byłam wstrząśnięta. Czyż nie tej samej sztuczki użyłam wtedy w stosunku do Xiao Ya? Uświadomiłam sobie, że udając przed nią, że chowam dumę do kieszeni, w rzeczywistości próbowałam ją pozyskać, a to jest metoda atakowania i wykluczania oponentów. Wróciłam myślami do tamtego czasu. Widziałam, że wianeczek sióstr stale tłoczy się wokół Xiao Ya i że wszyscy, niezależnie od tego, czy mieli problemy w pracy, czy trudności z wejściem w życie, lubili do niej przychodzić. Czułam, że nigdy z nią nie wygram. Aby więc zabezpieczyć swój status liderki zespołu, zastosowałam łagodniejsze podejście. Celowo udawałam, że się przed nią uniżam, mówiąc rzeczy w stylu: „Nie jestem tak dobra jak ty” i „Tak w zasadzie to jesteś liderką zespołu”. Z pozoru wydawałam się bardzo pokorna, ale w rzeczywistości chciałam przeciągnąć ją na swoją stronę, uczynić swoją asystentką i sprawić, by wnosiła wkład w moją pracę. No bo przecież wtedy to ja byłabym w centrum uwagi. Z pozoru wydawało się, że jest między nami „harmonia”, ale moje skryte pobudki były godne pogardy i plugawe, budzą w Boga odrazę. Pomyślałam o tych politykach w niewierzącym świecie, którzy używają wszelkich metod, by rywalizować z przeciwnikami o władzę. Albo oczerniają swoich oponentów, albo używają intryg, by pozyskać ich dla własnych celów. Aby chronić swój status, wytężałam umysł i gotowa byłam użyć wszelkich środków, choćby miały być godne pogardy i plugawe. Czy tak postępuje osoba wierząca? Niczym nie różniłam się od niedowiarków! Byłam naprawdę odrażająca!

Zaczęłam się zastanawiać, dlaczego co rusz musiałam rywalizować z Xiao Ya. Było tak głównie dlatego, że czułam, iż jako liderka zespołu muszę być numerem jeden wśród wszystkich i że żaden członek zespołu nie może być lepszy ode mnie. A potem trafiłam na ten fragment słów Bożych: „Bez względu na to, co robisz, czy to ważne, czy nie, zawsze będziesz potrzebować kogoś, kto ci pomoże, udzieli wskazówek i porad lub zrobi coś we współpracy z tobą. Tylko tak da się zapewnić, że będziesz robić rzeczy poprawniej, będziesz popełniać mniej błędów i mniejsze będzie ryzyko, że zbłądzisz – jest to coś dobrego. W szczególności służenie Bogu to wielka sprawa, a nierozwiązanie problemu zepsutego usposobienia może cię narazić na niebezpieczeństwo! Ludzie mają szatańskie skłonności i mogą się buntować i sprzeciwiać Bogu w dowolnym czasie i miejscu. Ludzie, którzy żyją zgodnie z szatańskim usposobieniem, mogą w każdej chwili zaprzeczyć Bogu, sprzeciwić się Mu i Go zdradzić. Antychryści są bardzo głupi, nie zdają sobie z tego sprawy, myślą: »Zadałem sobie dużo trudu, by zdobyć władzę, więc dlaczego miałbym się nią z kimkolwiek dzielić? Jeśli oddam ją innym, to sam nie będę jej miał, prawda? A jak mógłbym zademonstrować swoje talenty i zdolności, nie mając władzy?«. Nie wiedzą, że to, co Bóg powierzył ludziom, to nie władza czy status, lecz obowiązek. Antychryści akceptują tylko władzę i status, odkładają obowiązki na bok i nie wykonują rzeczywistej pracy, lecz jedynie gonią za sławą, zyskiem i statusem, chcą tylko zdobyć władzę i kontrolować Bożych wybrańców oraz pławią się w korzyściach płynących ze statusu. Takie postępowanie jest bardzo niebezpieczne – to przeciwstawianie się Bogu! Każdy, kto dąży tylko do sławy, zysku i statusu, zamiast należycie wykonywać swoje obowiązki, igra z ogniem i bawi się własnym życiem, a ci, którzy igrają z ogniem i bawią się własnym życiem, mogą w każdej chwili skazać się na zgubę. Dzisiaj jako przywódca lub pracownik służysz Bogu, co nie jest zwykłą rzeczą. Nie działasz na rzecz jakiejkolwiek osoby, a tym bardziej nie pracujesz, żeby zapłacić rachunki i zarobić na chleb, lecz wykonujesz swój obowiązek w kościele. W szczególności, ten obowiązek jest zadaniem wyznaczonym przez Boga. Co zatem oznacza jego wykonywanie? Otóż to, że będziesz musiał się z niego rozliczyć przed Bogiem, bez względu na to, czy wykonujesz go dobrze, czy nie; ostatecznie musisz rozliczyć się z tego wobec Boga, musi być wynik. A to dlatego, że przyjąłeś zadanie wyznaczone przez Boga, uświęconą odpowiedzialność, i bez względu na to, czy obowiązek ten jest ważny, czy błahy, jest to coś poważnego. Jak bardzo poważnego? Na małą skalę wiąże się z tym, czy jesteś w stanie zdobyć prawdę w tym życiu, oraz z tym, jak postrzega cię Bóg. Na większą skalę ma to bezpośredni związek z twoimi perspektywami i przeznaczeniem, z twoim wynikiem; jeśli popełnisz zło i sprzeciwisz się Bogu, zostaniesz potępiony i ukarany. Wszystko, co robisz, gdy wykonujesz swój obowiązek, jest zapisywane przez Boga, a Bóg ma własne zasady i standardy oceny i obliczania wyniku; Bóg określa twój wynik na podstawie całokształtu wykonywania przez ciebie tego obowiązku. Czy to poważna sprawa? W rzeczy samej! Jeśli więc przydzielono ci jakieś zadanie, czy to twoja sprawa, jak się z nim uporasz? (Nie). Ta praca nie jest czymś, co możesz wykonać samodzielnie, ale wymaga od ciebie wzięcia za nią odpowiedzialności. Odpowiedzialność spoczywa na tobie, musisz ukończyć to zadanie. Czego dotyczy? Współpraca, to, jak współpracować w służbie, jak współpracować, aby wykonywać swój obowiązek, jak współpracować, aby wypełnić swoje zadanie, jak współpracować, aby podążać za wolą Bożą. Dotyczy to tych kwestii” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że kiedy bracia i siostry wybrali mnie na liderkę zespołu, nie odbarzyli mnie statusem, lecz powierzyli mi odpowiedzialność. Miałam harmonijnie współpracować ze wszystkimi i bez względu na to, kto miał mocne strony, powinnam była pozwolić im w pełni je wykorzystać. Tylko ucząc się od siebie nawzajem, by nadrabiać nasze braki, mogliśmy wypełniać nasze obowiązki. Na przykład, Xiao Ya miała umiejętności techniczne i poważnie podchodziła do swojego wejścia w życie. Powinnam była pozwolić jej w większym stopniu wykorzystywać jej mocne strony. Byłoby to korzystne nie tylko dla pracy kościoła, ale także pomogłoby mi w wypełnianiu moich własnych obowiązków. Ale odkąd zostałam liderką zespołu, robiłam z siebie nie wiadomo kogo. Przez cały dzień moje myśli nie krążyły wokół tego, jak harmonijnie współpracować ze wszystkimi, by dobrze wykonywać nasze obowiązki; zamiast tego miałam obsesję na punkcie własnego statusu i wizerunku. Każdego, kto mnie przewyższał, postrzegałam jako rywala i próbowałam wszelkich sposobów, by go stłamsić, nie zważając na to, czy moje działania go skrzywdzą i czy wpłyną na postępy naszej pracy. Co to miało wspólnego z wykonywaniem obowiązków? Ewidentnie zakłócałam pracę kościoła! Pomyślałam o tym, jak urzędnicy w kraju wielkiego czerwonego smoka nigdy nie pozwalają swoim podwładnym, by ich przyćmili lub zepchnęli w cień. Gdy tylko wyczują, że ktoś zagraża ich statusowi, tłamszą go i dręczą, i nie spoczną, dopóki się z nim nie rozprawią. Są też antychryści w kościele, którzy walczą o status. Traktują każdego, kto jest od nich lepszy, jak sól w oku, tłamsząc go i wykluczając, poważnie zakłócając pracę domu Bożego bez żadnej skruchy, i ostatecznie zostają oni wydaleni z kościoła. Dostrzegłam, że konsekwencje dążenia do statusu są przerażające! W czasie, gdy byłam liderką zespołu, nieustannie rywalizowałam o sławę i zysk. Choć wciąż przysługiwał mi status liderki, ja nie wypełniałam swoich obowiązków. Atakowałam nawet i wykluczałam tych, którzy byli lepsi ode mnie, i zakłócałam pracę kościoła. Pozostały mi tylko występki, które budzą w Bogu odrazę. Naprawdę tego żałowałam. Gdyby można było cofnąć czas, naprawdę chciałabym harmonijnie współpracować z Xiao Ya i innymi, by wypełniać nasze obowiązki.

Później obejrzałam film ze świadectwem opartym na doświadczeniu, a zacytowany w nim fragment słów Bożych idealnie oddawał mój stan. Bóg Wszechmogący mówi: „Pierwszą rzeczą, jaką antychryści czynią w kościele, aby zdobyć władzę i status, jest próba zaskarbienia sobie zaufania i szacunku innych, tak by móc przekonać do siebie jeszcze więcej osób i sprawić, że jeszcze większa ich liczba będzie ich podziwiać i czcić – w ten sposób osiągną swój cel, jakim jest posiadanie ostatecznego głosu oraz dzierżenie władzy w kościele. Gdy w grę wchodzi zdobywanie władzy, antychryści okazują się niezwykle wprawni w rywalizacji i walce z innymi ludźmi. Ci, którzy dążą do prawdy, którzy cieszą się prestiżem w kościele i którzy są kochani przez braci i siostry, są ich głównymi przeciwnikami. Każda osoba stanowiąca zagrożenie dla ich statusu jest dla nich przeciwnikiem. Bezkompromisowo rywalizują oni z tymi, którzy są od nich silniejsi; rywalizują także z tymi, którzy są od nich słabsi, i nie znają przy tym litości. Ich serca wypełnione są filozofiami współzawodnictwa i walki. Uważają, że jeżeli ludzie nie będą rywalizować i walczyć, to nie uda im się odnieść żadnych korzyści, a także, że tylko poprzez rywalizację i walkę mogą uzyskać to, czego pragną. Aby zyskać status i zająć wiodącą pozycję w grupie, gotowi są posunąć się do wszystkiego, by rywalizować z kimkolwiek, i nie oszczędzają nikogo, kto stanowi zagrożenie dla ich statusu. Nie ma znaczenia, z kim wchodzą w interakcje – te interakcje będą przepełnione współzawodnictwem i walką i będą kontynuować to współzawodniczenie i walkę aż do późnej starości. Często mówią: »Czy pokonałbym tę osobę, gdybym z nią zawalczył?«. Każdy, kto jest elokwentny i potrafi mówić w logiczny, uporządkowany i spójny sposób, staje się celem ich zazdrości i naśladownictwa, a co więcej – staje się dla nich przeciwnikiem. Każdy, kto dąży do prawdy i posiada wiarę oraz jest zdolny do częstego pomagania i wspierania braci i sióstr, a także umożliwia im wydobycie się ze zniechęcenia i słabości, również staje się dla nich przeciwnikiem, podobnie jak każdy, kto jest biegły w jakiejś dziedzinie i cieszy się pewnym uznaniem braci i sióstr. Każdy, kto w swojej pracy osiąga dobre rezultaty i zyskuje uznanie Zwierzchnictwa, w oczywisty sposób staje się dla nich jeszcze większym przeciwnikiem. (…) Nie zawsze jest tak, że antychryści koniecznie chcą zajmować najwyższą pozycję, bez względu na to, gdzie się znajdują. Za każdym razem, gdy udają się w jakieś miejsce, mają usposobienie i mentalność, które zmuszają ich do działania. Co to za mentalność? Można ją ująć tak: »Muszę rywalizować! Rywalizować! Rywalizować!«. Dlaczego trzy razy powtórzone jest słowo »rywalizować«? (Rywalizacja stała się ich życiem, to ich sposób na życie). To jest ich usposobienie. Urodzili się z usposobieniem, które jest zaciekle aroganckie i trudne do pohamowania: otóż widzą siebie jako absolutnie najlepszych i są straszliwie egoistyczni. Nikt nie jest w stanie ukrócić ich niewiarygodnie aroganckiego usposobienia; oni sami też nie potrafią nad nim zapanować. Dlatego całe ich życie sprowadza się do walki i rywalizacji. O co takiego walczą i rywalizują? Oczywiście o sławę, zysk, status, wizerunek i własne interesy. Uciekną się do wszelkich koniecznych metod i jeśli tylko wszyscy się im podporządkowują, a oni sami zdobywają dla siebie korzyści i status, to wówczas osiągają swój cel. Ich wola rywalizacji nie jest jedynie chwilową rozrywką; jest to rodzaj usposobienia, które swoje źródło ma w szatańskiej naturze. Jest to takie usposobienie, jakie ma wielki czerwony smok walczący z Niebiosami, walczący z ziemią i walczący z ludźmi. Gdy antychryści walczą i rywalizują z innymi w kościele, to czego chcą? Bez wątpienia rywalizują o reputację i status. Ale jeśli uzyskają status, jaki mają z niego pożytek? Co im to daje, że inni ich słuchają, podziwiają i czczą? Nawet sami antychryści nie są w stanie tego wyjaśnić. W rzeczywistości lubią cieszyć się reputacją i statusem, lubią, gdy wszyscy wokół uśmiechają się do nich, lubią pochlebstwa i nadskakiwanie. Dlatego ilekroć antychryst zjawia się w kościele, robi jedną rzecz: walczy i rywalizuje z innymi. Nawet jeśli zdobędzie władzę i status, to jeszcze nie koniec. By chronić swój status i ugruntować swoją władzę, dalej walczy i rywalizuje z innymi. Antychryści będą tak postępować aż do samej śmierci. Wyznają następującą filozofię: »Dopóki żyjesz, nie przestawaj walczyć«. Jeśli tego rodzaju zła osoba jest w kościele, to czy będzie niepokoić braci i siostry? Na przykład: powiedzmy, że wszyscy w spokoju jedzą i piją słowa Boga oraz omawiają prawdę, atmosfera jest harmonijna, a nastrój – przyjemny. W takiej sytuacji antychryst będzie kipiał z niezadowolenia. Będzie zazdrościł tym, którzy omawiają prawdę, i znienawidzi ich. Zacznie ich atakować i wydawać sądy na ich temat. Czy to nie zaburzy harmonijnej atmosfery? Ta zła osoba zjawiła się, by przeszkadzać i budzić wstręt. Tacy właśnie są antychryści. Czasem nie dążą do tego, by zniszczyć lub pokonać tych, z którymi rywalizują i których uciskają; jeśli tylko zdobyli reputację i status, nakarmili swoją próżność i dumę, a ludzie ich podziwiają, to osiągnęli już swój cel. Podczas rywalizacji przejawiają pewnego rodzaju wyraźne szatańskie usposobienie. Co to za usposobienie? Charakteryzuje się ono tym, że obojętnie, w jakim kościele się pojawią, stale chcą rywalizować i walczyć z innymi ludźmi, nieustannie pragną rywalizować o sławę, zysk i status, i dopiero wtedy, gdy kościół pogrąży się w nieładzie i chaosie, gdy zyskają status i gdy wszyscy im ulegają, czują, że osiągnęli swój cel. Oto jaka jest natura antychrystów: wykorzystują oni rywalizację i walkę, by osiągnąć swoje cele” (Punkt dziewiąty (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Ze słów Bożych zrozumiałam, że ciągła walka z innymi o reputację i status oraz wprowadzanie wielkiego zamętu w kościele to kroczenie ścieżką antychrystów, którzy są potępiani i eliminowani przez Boga. Wróciłam myślami do przeszłości. Zawsze uważałam, że jako liderka zespołu powinnam mieć najwyższy status w grupie i że wszyscy powinni kręcić się wokół mnie. Gdy widziałam, jak wszyscy lgną do Xiao Ya i zadają jej pytania, uważałam, że ukradła mi mój status. Byłam kontrolowana przez szatańską truciznę mówiącą, że „może być tylko jeden przywódca”. Uwzięłam się na Xiao Ya, a nawet podżegałam do konfliktu między nią a An Jie za ich plecami. Kiedy w końcu zdałam sobie sprawę, że nie wygram, przeciągnęłam Xiao Ya na swoją stronę. Dla zachowania pozorów nazywałam to współpracą, ale w rzeczywistości chciałam, by mnie słuchała i bym mogła się nią posługiwać, tak aby wszyscy kręcili się wokół mnie. W ten sposób mogłam zabezpieczyć swoją pozycję liderki zespołu. W mojej walce o sławę i zysk nie tylko skrzywdziłam Xiao Ya, ale także sprawiłam, że pozostałe siostry czuły się skrępowane i nie mogły swobodnie wypowiadać się podczas omawiania pracy, co wpłynęło na jej postępy. Zostałam wybrana na liderkę zespołu po to, by przewodzić wszystkim w wypełnianiu naszych obowiązków, a zamiast tego byłam całkowicie pochłonięta rywalizacją o status, wzniecaniem zazdrości i sporów, osądzaniem innych za ich plecami i sianiem niezgody wśród sióstr. Wprowadziłam w zespole wielki zamęt. Czyż nie zachowywałam się po prostu jak sługa szatana? Patrząc w lustro, widziałam śmierdzącą muchę, która mąci w ludzkich sercach, irytując wszystkich. Porzuciłam rodzinę i karierę, by wykonując swoje obowiązki, dążyć do prawdy i dostąpić zbawienia. A jednak traktowałam pogoń za statusem jako rzecz najważniejszą, nieustannie walcząc o sławę i zysk. W rezultacie zakłócałam i zaburzałam pracę kościoła, wchodząc na ścieżkę antychrysta i nie mając o tym najmniejszego pojęcia. Im więcej o tym myślałam, tym gorzej się czułam. Pomyślałam o Pawle. Gdy dostrzegł on wielki prestiż Piotra wśród wierzących, stał się zazdrosny. Choć doskonale wiedział, że to Piotr został wyznaczony przez Pana Jezusa do przewodzenia kościołowi, robił wszystko, co mógł, by umniejszyć Piotrowi i wywyższyć siebie, twierdząc, że jest najważniejszym z apostołów, tak aby wszyscy patrzyli na niego z podziwem i go uwielbiali. Później uparcie odmawiał okazania skruchy, a nawet próbował rywalizować z Bogiem o status, bezwstydnie mówiąc, że dla niego życie to chrystus. Poważnie obraził usposobienie Boga i został przez Niego ukarany. Kroczyłam tą samą ścieżką co Paweł. Gdybym nie okazała skruchy, wzbudziłabym w Boga odrazę i została przez Niego wyeliminowana, tak jak Paweł.

Później znalazłam w słowach Bożych ścieżkę praktyki. Bóg Wszechmogący mówi: „Musisz nauczyć się wyrzekać tych rzeczy i rezygnować z nich, nauczyć się rekomendować innych i pozwalać im się wyróżniać, gdy nadarzają się ku temu dobre okazje. Nie rywalizuj ani nie współzawodnicz o możliwość wyróżnienia się i zabłyśnięcia, ilekroć masz ku temu sposobność. Musisz umieć rezygnować z własnych interesów, ale nie wolno ci przy tym zwlekać z wykonywaniem swoich obowiązków. Bądź kimś, kto pracuje bez rozgłosu, nie popisuje się, a jednocześnie z oddaniem wykonuje swoje obowiązki. Im bardziej wyrzekasz się swojej dumy i statusu oraz im bardziej rezygnujesz z własnych interesów, tym większy spokój będziesz odczuwać, tym więcej światła będzie w twoim sercu i tym lepszy będzie twój stan. Im bardziej będziesz rywalizować i współzawodniczyć z innymi, tym mroczniejszy będzie twój stan. Jeśli Mi nie wierzysz, spróbuj, a sam się przekonasz! Jeśli chcesz całkowicie odmienić taki skażony stan i nie dać się kontrolować sławie, zyskowi i statusowi, musisz poszukiwać prawdy, przejrzeć na wylot istotę sławy, zysku i statusu, a następnie wyrzec się ich i z nich zrezygnować” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonych skłonności, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Jakie są wasze zasady postępowania? Powinniście postępować zgodnie ze swoją pozycją, znaleźć swoje właściwe miejsce i dobrze wykonywać obowiązki, które do was należą; tylko wtedy będziecie kimś, kto posiada rozum. Na przykład, jeśli masz określone umiejętności zawodowe i pojmujesz zasady, to powinieneś wziąć na siebie odpowiedzialność i przeprowadzać odpowiednią weryfikację w tym obszarze; jeśli masz pomysły i spostrzeżenia, które inspirują innych do lepszego wykonywania obowiązków, to powinieneś dzielić się swoimi pomysłami. Jeśli potrafisz znaleźć dla siebie właściwe miejsce i harmonijnie współpracować z braćmi i siostrami, tym samym będziesz wypełniał swój obowiązek – oto czym jest postępowanie zgodnie ze swoją pozycją” (Zasady, jakimi należy się kierować w zachowaniu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu tych słów zrozumiałam, że jeśli chcę uwolnić się od ograniczeń i więzów reputacji i statusu, muszę umieć wyrzekać się i wyzbywać tych rzeczy, a na pierwszym miejscu stawiać swoje obowiązki. Bez względu na to, kto miał mocne strony, powinnam pozwolić im w pełni je wykorzystać, abyśmy mogli uczyć się od siebie nawzajem, bynadrabiać nasze braki i wypełniać nasze obowiązki. Byłoby to korzystne zarówno dla pracy kościoła, jak i dla wejścia braci i sióstr w życie, a ja również mogłabym dzięki mocnm stronom innych nadrabiać własne niedostatki. Gdy to zrozumiałam, powiedziałam sobie: Od teraz, bez względu na to, jakie obowiązki będę wykonywać, ilekroć spotkam braci lub siostry lepszych ode mnie, muszę się od nich więcej uczyć i harmonijnie z nimi współpracować.

W 2025 roku współpracowałam z Li Bing i Su Ting przy pracy z tekstami. Gdy widziałam, że Li Bing często pyta Su Ting o zasady weryfikacji artykułów, czułam się trochę nieswojo. „Ja też znam te zasady. Czy Li Bing uważa, że nie jestem tak dobra jak Su Ting, skoro nawet nie pomyślała, by zapytać mnie?” Uświadomiłam sobie, że znów budzi się we mnie zazdrość, i pomyślałam o słowach Bożych: „Nie rób wszystkiego tylko dla własnego dobra i nie myśl ciągle o własnych korzyściach, nie zważaj na własną dumę, reputację i status i nie bierz pod uwagę swoich własnych interesów. Musisz przedkładać interesy domu Bożego ponad wszystko i uczynić z nich swój priorytet. Powinieneś mieć wzgląd na Boże intencje i przede wszystkim zastanowić się, czy w to, jak wykonywałeś swój obowiązek, nie zakradły się jakieś nieczystości, czy byłeś oddany, czy wypełniłeś swoją odpowiedzialność i czy dałeś z siebie wszystko; a także czy z pełnym oddaniem myślałeś o swoich obowiązkach i pracy kościoła. Musisz przemyśleć te rzeczy. Jeśli będziesz często o nich myślał i zrozumiesz je, łatwiej ci będzie dobrze wykonywać swój obowiązek” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonych skłonności, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Su Ting wykonywała te obowiązki najdłużej z nas i lepiej rozumiała zasady. Gdyby bardziej się udzielała, wszyscy moglibyśmy więcej zyskać, co byłoby dla nas korzystne pod kątem dobrego wykonywania obowiązków. Poza tym nie miało znaczenia, do kogo zwracają się bracia i siostry, byle tylko problem został rozwiązany. Nie było potrzeby rywalizować o ten bezwartościowy status; musiałam postawić swoje obowiązki na pierwszym miejscu. Gdy tak pomyślałam, nie czułam się już tak źle. Później skupiłam się na praktykowaniu zgodnie ze słowami Bożymi. Ilekroć widziałam wśród braci i sióstr kogoś, kto był w czymś lepszy ode mnie, starałam się od niego uczyć, abyśmy mogli się uzupełniać dzięki swoim mocnym stronom i współpracować przy dobrym wykonywaniu naszych obowiązków. Coraz mocniej czułam, że moje serce się otwiera i nie jestem już tak ograniczona przez reputację i status. Mój stan stawał się coraz lepszy. Coraz bardziej dociera do mnie, że rywalizacja o sławę i zysk jest pozbawiona sensu i sprawia jedynie, że człowiek żyje w bólu i frustracji. Tylko dążenie do prawdy i dobre wykonywanie obowiązków ma rzeczywistą wartość i sens.


24. Trudna droga wiary indyjskiej dziewczyny

Autorstwa Lydia, Indie

Urodziłam się w chrześcijańskiej rodzinie. Mój ojciec jest pastorem. Moja mama również służy w tym kościele. Od dziecka wraz z nimi wierzyłam w Pana. Moi rodzice byli bardzo pobożnymi wierzącymi w Pana i byli też bardzo życzliwi dla innych. Nasza rodzina była bardzo zgodna. Moi przyjaciele z dzieciństwa zazdrościli mi szczęśliwej rodziny, a ja sama czułam się prawdziwą szczęściarą. Gdy dorastałam, widziałam, że ludzie wokół mnie często grzeszą, i ja również żyłam w niewoli grzechu. Aby chronić własne interesy, kłamałam i działałam impulsywnie, a także zazdrościłam innym ludziom i nienawidziłam ich. Bardzo mnie to trapiło. Nawet ja sama siebie takiej nie lubiłam, więc jak Bóg mógłby mieć we mnie upodobanie? Często płakałam i wyznawałam Bogu swoje grzechy, ale potem i tak mimowolnie grzeszyłam. Bardzo się martwiłam – czy jeśli będę tak dalej postępować, bez skruchy i zmiany, to czy ostatecznie będę mogła wejść do królestwa niebieskiego? Zapytałam więc tatę: „Tak często grzeszę – czy Pan mi wybaczy? Co mogę zrobić, by osiągnąć prawdziwą skruchę?”. Tata powiedział: „Nie martw się. Jeśli tylko wyznamy grzechy i okażemy skruchę przed Panem, On nam wybaczy. Pan nas nie porzuci”. Odpowiedź taty wcale nie rozwiała moich wątpliwości.

W marcu 2020 roku pandemia przybrała na sile i nakazano zamknięcie wszystkich instytucji. W tamtym czasie robiłam licencjat z pielęgniarstwa i wróciłam do domu, ponieważ moją uczelnię również zamknięto. W kwietniu na Facebooku otrzymałam od mojej przyjaciółki Elli zaproszenie do wzięcia udziału w odbywającym się w Internecie zgromadzeniu Kościoła Boga Wszechmogącego. Po okresie badania zrozumiałam prawdę o Bożym wcieleniu i dowiedziałam się, że Bóg wykonał trzy etapy dzieła, by zbawić ludzkość, i że Boże dzieło osądzania w dniach ostatecznych ma na celu oczyszczenie i zmianę szatańskich skłonności ludzi, uwolnienie ich z niewoli grzechu i ich całkowite zbawienie. To była dokładnie ta droga do wyzwolenia się z grzechu, której szukałam. Słowa wyrażone przez Boga Wszechmogącego rozwiały wątpliwości, które dręczyły mnie od lat, i w głębi serca zyskałam pewność, że Bóg Wszechmogący to Pan Jezus, który powrócił. Potem często brałam udział w zgromadzeniach. Na każdym z nich mogłam zrozumieć pewne prawdy, a moje serce otrzymało prawdziwe zaopatrzenie. Później udostępniłam na Facebooku złożone ze słów Bożych hymny z Kościoła Boga Wszechmogącego i zobaczył je pewien pastor. Powiedział wtedy mojemu tacie o mojej wierze w Boga Wszechmogącego. Tata zaczął mnie wypytywać: „Czy bierzesz udział w odbywających się w Internecie zgromadzeniach Kościoła Boga Wszechmogącego? Ktoś mi powiedział, że uwierzyłaś w herezję. Wiesz o tym? Droga głoszona przez Kościół Boga Wszechmogącego nie jest zgodna z Biblią. Nie wolno ci już w to wierzyć!”. „Jak moja córka może być mi nieposłuszna i wierzyć inaczej?”. Mojemu tacie bardzo zależało na zachowaniu twarzy, powiedział nawet: „Moja własna córka nie chce słuchać moich nauk. Jak mogę dalej nauczać innych?”. Powiedziałam: „Tato, ty też wiesz, że wszyscy żyjemy w grzechu oraz często grzeszymy mimowolnie i nie możemy się uwolnić, nawet jeśli chcemy. Dzieje się tak dlatego, że problem naszej grzesznej natury nie został rozwiązany. W dniach ostatecznych Bóg Wszechmogący wyraża prawdę i wykonuje dzieło osądzania właśnie po to, by rozwiązać problem naszej grzesznej natury, oczyścić nas i zbawić od grzechu”. Usłyszawszy to, tata powiedział bardzo gniewnie: „To niemożliwe, żeby Bóg wykonywał nowe dzieło! Chociaż nie zostaliśmy jeszcze oczyszczeni, jeśli będziemy się modlić i wyznawać grzechy Panu, On nam wybaczy. W ogóle nie potrzeba żadnego dzieła osądzania i oczyszczania”. Powiedziałam tacie: „Wiele proroctw w Piśmie wspomina, że gdy Pan powróci, to wykona kolejny etap dzieła. Pan Jezus powiedział: »Mam wam jeszcze wiele do powiedzenia, ale teraz nie możecie tego znieść. Lecz gdy przyjdzie on, Duch prawdy, wprowadzi was we wszelką prawdę. Nie będzie bowiem mówił sam od siebie, ale będzie mówił to, co usłyszy, i oznajmi wam przyszłe rzeczy« (J 16:12-13). »Uświęć ich w twojej prawdzie. Twoje słowo jest prawdą« (J 17:17). Mówi nam to, że Bóg przychodzi w dniach ostatecznych, by wyrazić prawdę i oczyścić ludzi z grzechów. Dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych całkowicie wypełnia te proroctwa. Pan jest święty. »Bez świętości nikt nie ujrzy Pana« (Hbr 12:14). My wszyscy żyjemy teraz w grzechu: jesteśmy samolubni, chciwi, aroganccy, zadufani w sobie i często się popisujemy; kłamiemy, oszukujemy, rywalizujemy o sławę i zysk i tak dalej. Bez odrzucenia tych grzechów po prostu nie spełniamy warunków, by wejść do królestwa niebieskiego!”. Ale mój tata w ogóle nie chciał słuchać moich słów. Aby zmusić mnie do wyparcia się Boga Wszechmogącego, opowiedział mi wszystkie te bezpodstawne plotki, których KPCh używa, by oczerniać Kościół Boga Wszechmogącego, i powiedział ze smutną miną: „To wszystko moja wina. Nie opiekowałem się tobą dobrze i dałaś się im zwieść”. Słysząc te słowa, bardzo posmutniałam i miało to na mnie pewien wpływ. W duchu cicho modliłam się do Boga, błagając Go, by mnie prowadził. Pomyślałam o tym, że w ciągu tych dwóch miesięcy, odkąd wierzę w Boga Wszechmogącego, przeczytałam wiele słów Bożych i zobaczyłam, że słowa Boga Wszechmogącego są w całości prawdą. Prowadziły mnie one do odrzucenia mojego skażonego usposobienia i urzeczywistniania zwykłego człowieczeństwa. Dały mi też pewną wiedzę o sprawiedliwym usposobieniu Boga. W sercu naprawdę pragnęłam słów Bożych i za każdym razem, gdy je jadłam i piłam, mogłam cieszyć się obecnością Ducha Świętego. Moje serce otrzymywało zaopatrzenie, miało pokój i radość. Doświadczyłam tego osobiście. Dobrze wiedziałam, że tylko prawdy wyrażone przez Boga Wszechmogącego mogą oczyścić moje skażone usposobienie i wybawić mnie z niewoli grzechu. Bez względu na to, co mówił tata, musiałam wytrwać w wierze w Boga Wszechmogącego. Chciałam pokazać tacie słowa Boga Wszechmogącego na telefonie, ale nie pozwolił mi go wyciągnąć i krzyknął na mnie: „Jeśli chcesz się czegokolwiek dowiedzieć, to czytaj Biblię. Jeśli nie rozumiesz, przyjdź i zapytaj mnie. Nie słuchaj tak bezmyślnie innych nauk!”. Byłam bardzo przygnębiona tym, że tata kurczowo trzymał się litery Biblii i nie przyjmował prawdy. Ojcie zabrał mi wtedy telefon i nie wiedziałam, czy mi go odda ani czy będę mogła nadal brać udział w internetowych zgromadzeniach. Wiedziałam, że prześladowanie ze strony rodziny nie jest łatwym doświadczeniem, i martwiłam się, że z powodu mojej niedojrzałej postawy nie będę w stanie wytrwać. W duchu cicho modliłam się do Boga, błagając Go o prowadzenie i ochronę.

Po pewnym czasie tata ponownie zażądał, bym opuściła Kościół Boga Wszechmogącego. Widząc moje milczenie, bardzo się rozzłościł i zapytał: „Będziesz słuchać moich nauk czy pójdziesz za tymi Chińczykami, którzy głoszą powrót Pana Jezusa?”. Odpowiedziałam: „Pójdę za Bogiem”. Gdy tylko to powiedziałam, ojciec uderzył mnie w twarz. Zapytał mnie jeszcze dwa razy i za każdym razem moja odpowiedź była taka sama. Za każdą odpowiedź wymierzał mi policzek. Mój młodszy brat powiedział: „Siostra, czemu jesteś taka uparta? Po prostu posłuchaj taty i niech nasza rodzina będzie tak zgodna jak wcześniej”. Nic nie powiedziałam, a tata wściekły poszedł do drugiego pokoju. Przypomniałam sobie, że Pan Jezus powiedział: „Nie sądźcie, że przyszedłem przynieść pokój na ziemię. Nie przyszedłem przynieść pokoju, ale miecz. Bo przyszedłem poróżnić syna z jego ojcem i córkę z jej matką, a synową z teściową” (Mt 10:34-35). Wiedziałam, że Pan powrócił i że niektórzy ludzie potrafią rozpoznać Jego głos i podążają za Nim, podczas gdy inni, którzy Go nie rozpoznają, opierają się Mu. Choć byliśmy jedną rodziną, poróżniło nas to. Musiałam się z tym zmierzyć. Po dwóch czy trzech minutach tata zawołał mnie do tamtego pokoju. Trzymając długi, gruby kij, przesłuchiwał mnie, mówiąc: „Mów! Kogo będziesz słuchać?”, Odpowiedziałam: „Słucham Boga!”. Ojciec wpadł w furię, dźgnął mnie czubkim kija w ramię, zostawiając na nim siniak. Mój brat też krzyczał z boku, żebym nie wierzyła w Boga Wszechmogącego. Tata powiedział: „W tej chwili jestem szatanem! Jeśli mnie nie posłuchasz, zabiję cię!”. W tamtym momencie byłam bardzo zaskoczona. Nigdy nie sądziłam, że mój ojciec, któremu kiedyś ufałam i którego szanowałam, człowiek, który wydawał się tak życzliwy i pokorny w swojej wierze w Pana, mógłby mówić takie rzeczy. Był wierzącym od wielu lat i wybitnym pastorem, który głosił kazania w najróżniejszych miejscach. Został całkowicie zdemaskowany przez Boże dzieło dni ostatecznych. Gdy usłyszał wieść o powrocie Pana Jezusa, w ogóle nie miał poszukującego serca. W istocie był niedowiarkiem! Początkowo myślałam, że tata posłucha, jak daję świadectwo o Bogu, ale w tamtej chwili wiedziałam, że choć jest pastorem, wcale nie ma bogobojnego serca. Był fałszywym pasterzem, który służył Bogu, lecz Mu się opierał. Nie miłował prawdy, lecz dbał tylko o swoją twarz. Tylko z pozoru wyglądał na pobożnego, ale w głębi duszy nienawidził prawdy. Powiedziałam tacie: „Nie porzucę prawdziwej drogi”. Tata był bardzo zły i kazał mi usunąć z telefonu dane kontaktowe wszystkich braci i sióstr. Ciągle mi też groził i zaczął mnie bić po twarzy. Widząc go w takim stanie, bardzo się bałam i poczułam pewną słabość. Nigdy nie myślałam, że będę cierpieć takie prześladowania za wiarę w Boga. Nie wiedziałam, co jeszcze mnie czeka. Gdybym w przyszłości musiała cierpieć większy ból lub stanąć w obliczu śmierci, czy nadal potrafiłabym trwać przy świadectwie? Pomyślałam wtedy o świadectwach z doświadczenia pochodzących od braci i sióstr w Chinach, którzy cierpieli prześladowania ze strony KPCh. Oni byli w stanie trwać przy swoim świadectwie o Bogu pomimo najróżniejszych tortur. Do czego sprowadzała się ta odrobina prześladowań, których ja doświadczałam? Bóg obdarzył mnie łaską, przyprowadzając mnie przed swoje oblicze i zaopatrując mnie w prawdę. Powinnam trwać przy świadectwie. Nie mogłam porzucić prawdziwej drogi tylko z powodu tchórzostwa. Widząc moją stanowczą postawę, tata nagle mocno uderzył mnie kijem w głowę. Mój brat, martwiąc się, że ojcie rozbije mi głowę, wystąpił naprzód, by go powstrzymać, i krzyknął na mnie: „Chcesz zginąć z rąk taty? Czemu jesteś taka uparta? Dlaczego po prostu nie przyznasz się do błędu?”. Tata złapał mnie za włosy i szarpał mną, dźgając mnie końcem kija w ramię. Nie przestał, dopóki moje ramię nie stało się całe sine. Widząc tatę w takim stanie, poczułam w sercu pewną słabość w sercu.

Później przeczytałam fragment słów Bożych, który dał mi wiarę i siłę. Bóg Wszechmogący mówi: „Musisz dotrzeć do punktu, w którym bez względu na napotkane okoliczności twoja determinacja nie ulegnie zmianie. Tylko wówczas będziesz kimś, kto rzeczywiście miłuje prawdę i do niej dąży. Nie może tak być, że w sytuacji gdy coś ci się przydarza i napotykasz drobne trudności, wycofujesz się, zniechęcasz i stajesz się przygnębiony oraz tracisz determinację. Musisz mieć taką determinację, by położyć na szali swoje życie i powiedzieć: »Bez względu na to, co się stanie, nawet jeśli oznacza to, że umrę, nie zrezygnuję z prawdy ani mojego celu, jakim jest dążenie do niej«. Wówczas żadne trudności cię nie powstrzymają. Jeśli naprawdę napotkasz trudności i zostaniesz zapędzony w kozi róg, Bóg podejmie działanie. Ponadto musisz rozumieć następującą rzecz: »Każda rzecz, jaka mnie spotyka, stanowi lekcję, którą muszę sobie przyswoić, dążąc do prawdy – Bóg to zaaranżował. Może i jestem słaby, lecz nie zniechęcony, i dziękuję Bogu za to, że dał mi sposobność przyswojenia sobie owych lekcji. Jestem wdzięczny Bogu za to, że przygotował dla mnie tę sytuację. Nie mogę porzucić mojego postanowienia, by podążać za Bogiem i uzyskać prawdę. Gdybym z tego zrezygnował, byłoby to równoznaczne z poddaniem się szatanowi, zniszczeniem siebie i zdradzeniem Boga«. Oto, jakiego rodzaju determinacją musisz się wykazać. Niezależnie od tego, jakie drobnostki napotkasz, wszystkie one są jedynie niewielkimi epizodami w rozwoju twojego życia. Nie możesz pozwolić, by zablokowały one kierunek twoich postępów. Kiedy napotykasz trudności, możesz poszukiwać i czekać, lecz kierunek twoich postępów nie może się zmienić, czyż nie? (Racja). Bez względu na to, co mówią inni ludzie ani jak cię traktują, i niezależnie od tego, jak Bóg z tobą postępuje, twoja determinacja nie może ulec zmianie” (Tylko często żyjąc przed obliczem Boga można mieć z Nim normalną relację, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych zrozumiałam, że Bóg ma nadzieję, iż wytrwam w podążaniu za Nim. Nawet jeżeli nikt mnie nie wspierał i wszyscy mnie odrzucili, i tak nie mogłam zdradzić Boga. Musiałam trwać przy swoim świadectwie. Wcześniej, kiedy słyszałam, jak bracia i siostry omawiają kwestie tego, że przeciwności i próby stanowią Boże błogosławieństwa, nie rozumiałam, co to znaczy. Jednak dzięki temu doświadczeniu zyskałam nieco większe zrozumienie. Za sprawą prześladowań ze strony rodziny ujrzałam brzydotę i niegodziwość szatana. Szatan chciał wykorzystać moją rodzinę, aby wymusić na mnie zdradę Boga i sprawić, bym utraciła szansę na dostąpienie zbawienia, lecz Bóg zawsze mnie chronił, dawał mi wiarę i udzielał wskazówek, bym pokonywała jedną trudność za drugą. Bóg pozwolił, by spotkało mnie prześladowanie ze strony rodziny, żeby mnie udoskonalić, tak abym mogła zrozumieć prawdę i zyskać rozeznanie. Czułam, że jedynie Bóg tak bardzo miłuje ludzi. Postanowiłam sobie: „Bez względu na to, jak słabe może być moje ciało, nigdy nie zrezygnuję z dążenia do prawdy”. Później udało mi się odzyskać telefon, ponieważ musiałam zdawać online egzamin z pielęgniarstwa. Ale moi rodzice, martwiąc się, że będę nadal brać udział w internetowych zgromadzeniach Kościoła Boga Wszechmogącego, bacznie mnie obserwowali. Często mnie ganiono, a członkowie mojej rodziny odzywali się do mnie chłodno i szorstko. Czułam wielki ból i słabość i często modliłam się do Boga, by dał mi wiarę i umocnił moje serce.

Pewnego dnia w listopadzie 2020 roku brałam udział w zgromadzeniu online, gdy nagle wpadła moja mama, mówiąc: „Ktoś wie, że wierzysz w Boga Wszechmogącego, i wypytuje o to twojego tatę”. Wtedy tata zawołał mnie do kuchni i zapytał, czy nadal biorę udział w zgromadzeniach Kościoła Boga Wszechmogącego. Odpowiedziałam: „Tak”. Tata powiedział łagodnym tonem: „Moja droga córko, dlaczego wciąż bierzesz udział w zgromadzeniach Kościoła Boga Wszechmogącego? Ostrzegałem cię już, że to nie jest prawdziwa droga. Powiedziałem moim współpracownikom, że odeszłaś już z Kościóła Boga Wszechmogącego, tymczasem ty nadal uczestniczysz w ich zgromadzeniach. Tak bardzo mnie rozczarowujesz!”. Próbowałam to wyjaśnić, ale tata plunął mi w twarz i uderzył mnie pięścią w oko. Mama wkroczyła, by go powstrzymać, a tata próbował ciągnąć mnie za włosy, mówiąc, że jeśli nie pójdę za nim, by wierzyć w Pana w kościele, to mnie zabije. W tamtej chwili bardzo się bałam i w duchu cicho modliłam się do Boga. Widząc, że nie wypieram się Boga Wszechmogącego, tata spróbował innej taktyki. Powiedział: „Głoszę już od tylu lat i nikt nigdy mi nie powiedział, że z moimi kazaniami coś jest nie tak, a teraz moja własna córka mi się sprzeciwia. Skoro nie chcesz słuchać moich kazań i uważasz, że to kazania innych są słuszne, zrezygnuję z funkcji pastora. Pakuj się, dziś wieczorem wracamy do rodzinnego miasta!”. Moja mama i bracia płakali, błagając mnie, bym zmieniła zdanie. Tata był wściekły, nie tylko ostrzegał mnie i próbował bić, ale też ze złością uderzał pięścią w ścianę. Powiedział, że jeszcze tej nocy wyjedzie, by ze sobą skończyć. Byłam przerażona. Gdyby tacie naprawdę coś się stało, czułabym, że strasznie go zawiodłam. Choć zdawałam sobie sprawę, że to otoczenie jest dla mnie próbą, to i tak bardzo się bałam. Matka zmusiła mnie, bym go przeprosiła, mówiąc, że jeśli coś mu się stanie, to wyłącznie ja będę za to odpowiedzialna, i że ani ona, ani moje rodzeństwo mi tego nie wybaczą. Mama powiedziała też, że jestem bardzo nieprzejednana i nie biorę pod uwagę ich uczuć. Widząc moją rodzinę tak zranioną i zmartwioną, poczułam się bardzo słaba. Wtedy właśnie pomyślałam o słowach Bożych opisujących metody, jakich używa szatan, by deprawować ludzi: „Pierwszą z nich jest kontrola i przymus. Oznacza to, że szatan zrobi wszystko, co możliwe, aby przejąć kontrolę nad twoim sercem. Co oznacza »przymus«? Oznacza wykorzystanie taktyki zastraszania i nacisku, byś był mu posłuszny i myślał o konsekwencjach braku podporządkowania. Boisz się i nie ośmielasz się mu przeciwstawić, więc się poddajesz” (Sam Bóg, Jedyny VI, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Dzięki słowm Bożym zrozumiałam, że za tym wszystkim kryje się podstęp szatana. Stosuje on różne metody i środki, aby kontrolować i przymuszać ludzi, sprawiając, że zdradzają Boga. Rodzina jest bardzo cennym elementem mojego życia. Gdyby przeze mnie stało im się coś złego, nigdy nie zdołałabym sobie wybaczyć. Kiedy tata powiedział, że odjedzie, by ze sobą skończyć, a mama stwierdziła, że mi nie wybaczy, poczułam, że jeśli będę trwać w wierze w Boga Wszechmogącego, cała rodzina mnie zruga i wyrzuci mnie z domu. To sprawiło, że poczułam się słaba. Ale słowa Boże uświadomiły mi, że szatan wykorzystuje uczucia rodzinne, by mi grozić i próbować zmusić mnie do zdradzenia Boga. Gdybym okazała posłuszeństwo ojcu i zdradziła Boga, nie miałabym żadnego świadectwa. Zdecydowałam, że absolutnie muszę podążać za Bogiem Wszechmogącym i nie mogę być posłuszna rodzinie.

Tej nocy tata znów zabrał mi telefon, a mama spała ze mną, by mnie pilnować. Powiedzieli też, że jak najszybciej odeślą mnie z powrotem na studia, ponieważ tam nie wolno mi będzie korzystać z telefonu i prawie wcale nie będę mogła wychodzić, więc bardzo trudno będzie mi brać udział w zgromadzeniach czy widywać się z braćmi i siostrami. Leżąc w łóżku, nie mogłam przestać płakać. Modliłam się do Boga, prosząc Go, by dał mi siłę i odwagę. Wiedziałam, że jeżeli nadal chcę wierzyć w Boga i wykonywać swoje obowiązki, jedynym wyborem, jaki mam, jest opuszczenie domu. Wiedziałam, że w przeciwnym razie na pewno odesłaliby mnie do szkoły, by ograniczyć mi możliwość wierzenia w Boga. Byłam jednak tylko dziewczyną – dokąd mogłabym pójść? Nie miałam pieniędzy, więc jak miałabym żyć w przyszłości? Ale gdybym została w domu, nie pozwoliliby mi podążać za Bogiem. Co powinnam zrobić? Przez te kilka dni nie mogłam spać, a w moim sercu panował zamęt. Czasami myślałam, że jako najstarszą córka powinnam była pomagać rodzicom w opiece nad młodszym rodzeństwem. W szkole uczęszczałam na kurs zawodowy i po otrzymaniu dyplomu byłabym w stanie znaleźć pracę. Rodzice pokładali we mnie tak wielkie nadzieje. Jak mogłabym zrezygnować z nauki? Ale jestem też istotą stworzoną i Bóg wyświadczył mi łaskę, dając mi możliwość wykonywania obowiązków w Jego domu. Było to wyniesienie przez Boga, a co więcej, była to odpowiedzialność, którą powinnam wypełnić. Jak miałam wybrać między moją szkołą a wiarą? Rozmyślając o tym w kółko, czułam wielkie rozdarcie i ból. Pomyślałam wówczas o fragmencie słów Bożych: „Przebudźcie się, bracia! Przebudźcie się, siostry! Mój dzień nie będzie spóźniony; czas jest życiem, a odzyskanie straconego czasu oznacza ocalenie życia! Ten czas nie jest odległy! Jeśli nie zdacie egzaminów wstępnych na studia, możecie się do nich przygotowywać jeszcze wiele razy. Jednak Mój dzień nie będzie się dłużej opóźniał. Pamiętajcie! Pamiętajcie! To są Moje życzliwe słowa napomnienia. Koniec świata odsłonił się przed waszymi oczami, a wielkie kataklizmy wkrótce nadejdą. Co jest ważniejsze: wasze życie czy wasz sen, jedzenie, picie i ubranie? Nadszedł czas, abyście zważyli te rzeczy. Porzućcie wątpliwości! Zbyt jesteście bojaźliwi, by potraktować te sprawy na poważnie, czyż tak nie jest?” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 30, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Bożych dowiedziałam się, że katastrofy już się zaczęły, W 2016 roku w mojej okolicy miało miejsce trzęsienie ziemi o sile 6,7 w skali Richtera, a w 2020 roku wybuchła globalna pandemia COVID-19. Katastrofy przybierają coraz większe rozmiary. Utajone przybycie Boga w celu dokonania dzieła zbawienia ludzkości dobiega końca, a czasu jest teraz niezmiernie mało. Gdybym dalej usiłowała ukończyć studia, opóźniłoby to moje dążenie do prawdy i mój rozwój życiowy. więc nie chciałam kontynuować nauki. Wiedziałam, że w przyszłości napotkam wiele trudności, ale wierzyłam, że Bóg otworzy dla mnie drogę.

W tamtym okresie czasami używałam telefonu mojej młodszej siostry, by zalogować się na Facebooka i sprawdzić wiadomości. Bracia i siostry często przesyłali mi słowa Boga Wszechmogącego, by mi pomóc. Zobaczyłam słowa Boże: „Bóg nazywa »zwycięzcami« tych, którzy w dalszym ciągu są w stanie trwać przy swoim świadectwie oraz zachować pierwotną wiarę w Boga i oddanie Bogu, gdy znajdują się pod wpływem szatana i są przez niego oblegani – innymi słowy, gdy znajdują się pośród sił ciemności. Jeśli bez względu na wszystko nadal potraficie zachować czystość serca i autentyczną miłość Boga, wówczas trwacie przy swoim świadectwie przed obliczem Boga, i to właśnie kogoś takiego Bóg nazywa »zwycięzcą«. Jeśli całym sercem dążysz do prawdy, gdy Bóg ci błogosławi, a bez Jego błogosławieństwa wycofujesz się, czy jest to czystością? Skoro jesteś pewny, że ta droga jest prawdziwa, musisz podążać nią aż do końca; musisz wytrwać w oddaniu Bogu. Ponieważ widziałeś, że sam Bóg zstąpił na ziemię, by cię doskonalić, powinieneś bez reszty oddać Mu swoje serce. Jeżeli potrafisz podążać za Bogiem bez względu na to, co Bóg czyni, nawet jeśli wyznaczył dla ciebie niekorzystny ostateczny wynik, oznacza to, że zachowujesz czystość przed Jego obliczem. Ofiarowanie Bogu świętego ciała duchowego i czystej dziewiczości oznacza zachowanie przed obliczem Boga szczerości serca. W przypadku ludzkości szczerość jest czystością, zaś umieć być szczerym wobec Boga, to zachować czystość. To właśnie powinieneś wcielać w życie” (Powinieneś wytrwać w lojalności wobec Boga, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Na podstawie słów Bożych zrozumiałam, że ci, których Bóg zamierza uczynić zwycięzcami, to ci, którzy potrafią oddać Bogu swoje prawdziwe serca podczas prób. Im większe próby przechodzą ci ludzie, tym silniejsze staje się ich serce miłujące Boga. Zobaczyłam, że Bóg wykorzystuje próby, by udoskonalić ludzi. Gdy o tym pomyślałam, uznałam, że to rzeczywiście prawda. Za każdym razem, gdy doświadczałam prześladowań, moja wiara w Boga stawała się nieco mocniejsza. Te powtarzające się prześladowania tworzyły środowisko, które Bóg w praktyczny sposób przygotował stosownie do mojej postawy, by udoskonalić moją wiarę i umożliwić wzrost mojej postawy. Dziękowałam Bogu z całego serca. Słowa Boże dały mi wiarę i odwagę, by trwać przy prawdziwej drodze. Modliłam się do Boga, prosząc Go, by mi pomógł, by umożliwił mi podporządkowanie się Bogu i trwanie przy świadectwie o Nim, i bym nie narzekała na Boga bez względu na to, z jakim bólem przyjdzie mi się zmierzyć w przyszłości. Pewnego wieczoru przypomniałam sobie doświadczenia Piotra, o których rozmawialiśmy wcześniej na zgromadzeniu. W wieku 18 lat Piotr porzucił swoich rodziców, rodzinę i widoki na przyszłość w świecie, aby podążać ścieżką wiary w Boga. Później, usłyszawszy wezwanie Pana, podążył za Nim, nie zważając na nic innego. To dało mi wiele do myślenia. Wiedziałam, że Bóg Wszechmogący jest prawdziwym Bogiem, Panem Jezusem, który powrócił, ale ja nie zapłaciłam żadnej ceny za podążanie za Bogiem. Nie potrafiłam z determinacją podążać za Bogiem. Naprawdę bardzo się zawstydziłam. Gdy o tym myślałam, moje serce się rozjaśniło i poczułam, że Bóg kieruje mnie ku dokonaniu wyboru. Musiałam wytrwale podążać za Bogiem i wykonywać swoje obowiązki. Użyłam więc telefonu siostry, by skontaktować się z braćmi i siostrami, mówiąc im, że chcę rzucić studia i podążać za Bogiem i że jeśli rodzice znów spróbują mnie powstrzymać, ucieknę z domu. Pewna siostra omówiła to ze mną w taki sposób: „Jesteś dziewczyną i twoja rodzina będzie się martwić, jeśli tak po prostu uciekniesz. To, że podążamy za Bogiem, jest całkowicie naturalne i uzasadnione. Możesz wyjaśnić wszystko rodzicom, mówiąc im, że wybierasz podążanie za Bogiem. Jeśli nadal będą próbowali cię powstrzymać, wtedy będziesz musiała wybrać drogę życiową, którą powinnaś kroczyć”. Czułam, że siostra ma rację, i zaczęłam myśleć o tym, jak przedstawić swoje stanowisko tacie.

Niespodziewanie w ciągu kilku następnych dni nastawienie moich rodziców do mnie nagle stało się bardzo dobre. Opowiadali mi, jak ciężko pracowali, by opiekować się mną od moich narodzin. Tata często mówił: „Moja droga córko, czy wiesz, jak bardzo cię kochamy? Jako dziecko chorowałaś na astmę i w nocy miałaś trudności z oddychaniem. Twoja matka i ja trzymaliśmy cię na kolanach i podawaliśmy ci lekarstwa. W nocy na zmianę cię trzymaliśmy, pomagając ci zmienić pozycję w trakcie snu. Czy wyzdrowiałabyś, gdybyśmy się tak tobą nie opiekowali? Oszczędzaliśmy każdy grosz, by zapewnić ci najlepszą edukację, żebyś w przyszłości mogła wybić się ponad innych. Wszystkie nasze pieniądze wydaliśmy na ciebie. Nie możesz zapomnieć o naszej dobroci i naszym poświęceniu!”. Gdy słuchałam słów rodziców, serce mnie bolało i czułam, że mam u nich dług. Później, na zgromasdzeniu, otworzyłam się i omówiłam swój stan. Siostra przeczytała mi fragment słów Boga Wszechmogącego: „Że nasze życie i dusza pochodzą od Boga i przez Niego zostały stworzone. Nie pochodzą od naszych rodziców i z pewnością nie od natury, ale zostały nam dane przez Boga; po prostu nasze ciało zrodziło się z naszych rodziców, a nasze dzieci zostały zrodzone z nas, jednak ich losy spoczywają w pełni w rękach Boga. To, że możemy w Niego wierzyć, to szansa dana nam przez Boga; jest to Jego zarządzenie i Jego łaska. Nie ma więc żadnej potrzeby, aby spełniać obowiązki i powinności względem kogokolwiek innego, należy wyłącznie względem Boga wypełnić obowiązek, który jest powinnością istoty stworzonej. Właśnie to człowiek powinien zrobić przede wszystkim, jest to główna sprawa i kwestia nadrzędna, którą ludzie przede wszystkim powinni się zająć w swoim życiu. Jeśli nie wypełniasz dobrze swojego obowiązku, nie jesteś istotą stworzoną spełniającą standardy. W oczach innych ludzi może i jesteś dobrą żoną, kochającą matką, doskonałą gospodynią i oddaną córką, a także uczciwą obywatelką, jednak w oczach Boga jesteś kimś, kto się zbuntował i wcale nie wypełnił swojej powinności czy też swojego obowiązku; kimś, kto przyjąwszy Boże posłannictwo, nie wypełnił go, a poddał się w połowie drogi. Czy ktoś taki może zyskać Bożą aprobatę? Takie osoby są bezwartościowe” (Naprawdę zmienić się można tylko wtedy, gdy pozna się swoje błędne poglądy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych zdałam sobie sprawę, że błędnie wierzyłam, iż rodzice tak wiele mi dali i że to im najbardziej na mnie zależy, a wybór podążania za Bogiem oznaczałby, że mam u nich dług. W rzeczywistości to Bóg obdarzył mnie tym wszystkim. Moje życie i wszystko, czego potrzebuję do rozwoju, zostało mi dane przez Boga. To, że rodzice mnie wychowali, również wynikało z suwerennej władzy Boga i Jego ustaleń. To u Boga mam dług, a nie u rodziców. Pomyślałam o tym, jak rodzice mówili, że dali mi masę dobrych rzeczy i zapewnili dobrą edukację oraz że bardzo mnie kochają. W rzeczywistości byli dla mnie dobrzy tylko powierzchownie. Gdy przyszło do wielkiej sprawy powrotu Pana, zawsze próbowali powstrzymać mnie przed przyjęciem prawdziwej drogi. Jakaż to była miłość? Mówili takie rzeczy, by skusić mnie do zdradzenia Boga! Dziękowałam za przewodnictwo słów Bożych, które pozwoliło mi przejrzeć intrygi szatana. Później spędziłam całą noc na pisaniu listu do taty, w którym raz jeszcze dałam mu świadectwo o dziele Boga Wszechmogącego. Napisałam też o tym, co czuję, nie mogąc czytać słów Boga Wszechmogącego, i wyraziłam swoje mocne postanowienie podążania za Bogiem Wszechmogącym. Na końcu tego listu dodałam: „Proroctwa mówiące o powrocie Pana już się wypełniły. Bóg Wszechmogący to Pan Jezus, który powrócił. Dużo z tobą rozmawiałam, lecz ty nie chcesz mnie słuchać, a wręcz prześladujesz mnie i mi bruździsz. Teraz proszę cię, byś dał mi wolność wyznania i pozwolił uczestniczyć w zgromadzeniach. Jeżeli nadal będziesz mnie powstrzymywał, to pewnego dnia odejdę z domu. Żyjemy w demokratycznym kraju, a jednak odebrałeś mi prawo do wolności wyznania. Jestem zdeterminowana, by zawsze podążać za Bogiem Wszechmogącym – nie możesz mnie powstrzymać”. Potem pokazałam list tacie. Po przeczytaniu go powiedział do mnie: „Zabraniam ci dalej wierzyć w Boga Wszechmogącego. Ostrzegałem cię trzy razy. Dlaczego wciąż upierasz się przy wierze? Dlaczego w kółko poruszasz ten temat? Dlaczego wciąż chcesz dołączyć do ich kościoła?”. Odrzekłam tacie: „Powiedziałam ci już to, co trzeba było powiedzieć. Bez względu na wszystko nie zrezygnuję z podążania za Bogiem Wszechmogącym!”. Tata milczał przez chwilę, po czym powiedział: „Kazałem ci się uczyć, abyś mogła mi pomagać na różne sposoby, lecz twoja wiedza przewyższa dziś moją i nie tylko mi nie pomagasz, lecz wręcz mówisz, że moje nauki są niewłaściwe. Jak mogę dłużej głosić innym? Jak mogę być pastorem? Jeśli kochasz swojego tatę, masz robić to, co ci każę. Biblia mówi, że dzieci muszą być posłuszne swoim rodzicom. Tylko okazując mi posłuszeństwo, możesz udowodnić, że droga, w którą wierzysz, jest właściwa”. Wiedziałam, że ojciec bał się, iż moje podążanie za Bogiem Wszechmogącym odbije się negatywnie na jego statusie pastora i zaszkodzi jego reputacji pośród wierzących. Odpowiedziałam: „Mam wielkie szczęście, że urodziłam się w chrześcijańskiej rodzinie i od małego wiedziałam, że Bóg istnieje. Jednak nie wszystkie twoje nauki są poprawne. Usłucham tych z twoich nauk, które są właściwe, ale nie mogę zastosować się do tego, co niesłuszne. Przyjęłam Boże dzieło w dniach ostatecznych i z radością powitałam powrót Pana Jezusa. Powstrzymując mnie, uniemożliwiasz mi usłyszenie Bożego głosu i podporządkowanie się Bogu. Jak mam cię słuchać?”. Widząc, że nie pójdę na ustępstwa, tata mówił dalej: „Nie będę cię zmuszał. Możesz wybrać własną drogę. Ale musisz wiedzieć, że jeśli mnie posłuchasz, możemy żyć razem w zgodzie. Jeśli wybierzesz podążanie za Bogiem Wszechmogącym, nasza rodzina się rozpadnie, bo podążamy różnymi drogami. To znaczy, że odtąd każdy będzie musiał pójść w swoją stronę!”. Trochę się bałam i pomyślałam: „Gdzie bym się podziała, gdybym opuściła rodzinę? Jak miałabym żyć na własną rękę?”. Ale wiedziałam, że nawet jeśli stracę wszystko, nie mogę zdradzić Boga. Dlatego raz jeszcze stanowczo powiedziałam tacie: „Chcę podążać za Bogiem Wszechmogącym i kroczyć właściwą drogą!”.

Później zatrzymałam się u przyjaciółki w innej okolicy. Choć moja przyjaciółka nie wierzyła w Boga, potrafiła mnie zrozumieć, gdy usłyszała o prześladowaniach, jakich doświadczyłam. Później szukałam pomocy w pewnej organizacji praw człowieka. Jej pracownicy, wysłuchawszy mojej relacji, powiedzieli mi, że jeśli rodzina ingeruje w moją wolność wyznania, mogą wnieść pozew i wystosować ostrzeżenie do moich rodziców. Potem zabrali mnie do schroniska. Miałam tam zapewnione środki do przetrwania, ale nie mogłam prowadzić życia kościelnego ani czytać słów Bożych, a w sercu wciąż czułam ból. Później skorzystałam z cudzego telefonu, by skontaktować się z braćmi i siostrami. Siostra Sylvia powiedziała mi, że moi rodzice, chcąc mnie znaleźć, zmówili się z policją, która aresztowała troje braci i sióstr utrzymujących ze mną kontakt. Byłam w szoku. Nigdy nie sądziłam, że policja posunie się do czegoś takiego. Udałam się więc do organizacji praw człowieka z prośbą o pomoc. Niespodziewanie tego popołudnia rodzice przyprowadzili do siedziby organizacji wielu policjantów. Mama płakała i błagała mnie o powrót do domu, obiecując, że nie będą ingerować w moją wiarę. Doszliśmy do porozumienia, a organizacja praw człowieka dopilnowała, by mama je podpisała. Policja oszukała mnie, twierdząc, że wypuścili już braci i siostry. Ale gdy dotarłam na komisariat, oni wciąż byli zamknięci w areszcie, a wcześniej zostali brutalnie pobici. Jedna z sióstr została nawet pobita do nieprzytomności. Powiedziałam policjantom, dlaczego odeszłam z domu i jak prześladowała mnie rodzina. Wyjaśniłam, że Indie są krajem demokratycznym, w którym wolność wyznania jest chroniona prawem, a wielokrotne próby moich rodziców, by zmusić mnie do porzucenia wiary, są niezgodne z indyjskim prawem. Jeden z policjantów krzyknął na mnie wściekle: „Jaka wiara? Daj spokój! Dla swojej wiary zdradziłaś rodziców. Bez względu na wszystko musisz być posłuszna rodzicom!”. Byłam przerażona krzykiem policjanta. Wcześniej wiedziałam tylko, że rząd KPCh sprzeciwia się Bogu. Teraz zobaczyłam, że również wielu tutejszych policjantów sprzeciwia się Bogu i Go nienawidzi. W końcu komendant policji powiedział: „Musimy dojść do porozumienia. Wrócisz do domu i zamieszkasz z rodzicami, a oni nie mogą cię już prześladować ani zabraniać ci wiary w Boga. Zgodnie z artykułami 25-28 Konstytucji Indii obywatele Indii mają wolność wyznania. Wszyscy musicie o tym pamiętać”. Mama wyraziła zgodę.

Trzeciego dnia po powrocie z komisariatu moi kuzyni w zmowie z rodzicami podstępem zabrali mnie do rodzinnego miasta i do tamtejszego kościoła. Kazali tamtejszemu pastorowi modlić się nade mną, by wypędzić moje rzekome „demony”. Próbowałam stawiać opór, ale nie miałam z nimi szans. Uważnie więc obserwowałam, co zamierzają zrobić. Śpiewali razem, bardzo smutnym głosem, zamykali oczy, wznosili ręce i ronili łzy. Jakaś dziewczyna zemdlała, a oni zanieśli ją na ławkę, twierdząc, że umarła, ale się obudzi. Wierzyli, że ta dziewczyna przyniesie jakieś wieści z nieba. Potem zaczęli wygadywać bzdury, twierdząc, że zostałam zwiedziona. Dzięki ich działaniom zobaczyłam, jak ci religijni ludzie mamią innych, i zrozumiałam też, że Bóg pozwolił mi tego doświadczyć, bym mogła rozwinąć swoją zdolność rozeznania, wyraźnie dostrzec niegodziwość szatana i zobaczyć, jak ci religijni ludzie oszukują i zwodzą innych. W zaledwie kilka godzin zwiedli wielu obecnych tam ludzi. Powiedziałam sobie w duchu: „Bez względu na to, co mówią, bez względu na to, co się stanie, muszę trwać przy swoim stanowisku”. Ostatecznie nawet wtedy, gdy wszyscy sprzysięgli się przeciwko mnie, nie miało to na mnie wpływu. Widząc, że moja wiara w Boga Wszechmogącego jest wciąż niezachwiana, moja rodzina zrobiła coś jeszcze bardziej niewiarygodnego. Następnego ranka moi kuzyni i rodzice siłą zabrali mnie do miejsca, gdzie uprawiano czary. To było coś, czego nigdy bym sobie nie wyobraziła – i to moi rodzice, którzy wierzyli w Pana Jezusa przez tyle lat, robiący coś takiego! Słyszałam wcześniej, że gdy czarownik rzuca na kogoś urok, ta osoba może oszaleć. W głębi duszy trochę się bałam. Ale wtedy przypomniałam sobie zamieszczony na stronie internetowej Kościoła Boga Wszechmogącego film pod tytułem Nowe życie pośród tortur. W filmie policja podała pewnej siostrze narkotyki, by zmusić ją do zdradzenia Boga, próbując doprowadzić ją do obłędu. Ale siostra polegała na słowach Boga, by przezwyciężyć znęcanie się i tortury policji, i ostatecznie wytrwała przy świadectwie, zawstydzając szatana. Myśląc o tym, nabrałam trochę odwagi. Wysłałam wiadomość tekstową do siostry Sylvii, opowiadając jej o wszystkim, co się stało. Powiedziała mi, bym polegała na Bogu, i przesłała mi trochę słów Bożych. Jeden z ich fragmentów dał mi się i więcej wiary, by stawić czoła temu, co miało nadejść. Bóg Wszechmogący mówi: „Gdy Bóg wybiera człowieka i wyprowadza go spod władzy szatana do swojego domu, czy szatan waży się stawiać Bogu jakieś warunki? Nie waży się tego robić ani odezwać nawet słowem. Jeżeli Bóg mówi: »Ten człowiek jest Mój, nie wolno ci już go tknąć«, wówczas szatan posłusznie oddaje Mu tę osobę. Bóg ma na oku jej pożywienie, ubiór, zakwaterowanie, transport i każdy ruch, przejmuje pieczę nad tymi sprawami, a bez zgody Boga szatan nie śmie ponownie takiej osoby tknąć. O czym to świadczy? O tym, że dana osoba żyje całkowicie pod opieką Boga, że On ją chroni i żadna ingerencja ani żadne wdarcie się sił zewnętrznych jej nie grożą, a Bóg nadzoruje jej codzienne radości, smutki i bolączki, roztacza nad nimi opiekę oraz zapewnia ochronę” (Tylko należyte wypełnianie obowiązku istoty stworzonej nadaje wartość życiu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki słowom Bożym zrozumiałam, że szatan również jest w rękach Boga i że bez Bożego pozwolenia nie ośmieli się nic zrobić. Nie bałam się już żadnego sposobu, w jaki moja rodzina mogłaby próbować mnie nastraszyć, ani żadnych taktyk, których mogliby użyć, by zmusić mnie do zdradzenia Boga. Widząc, że jako chrześcijanie mogą iść i czcić złe duchy i że po tylu latach wiary w Pana mogą robić rzeczy, które zdradzają i hańbią Boga, czułam się nimi szczególnie rozczarowana. Tylko dlatego, że przyjęłam Boga Wszechmogącego, uciekli się do tych metod, by mi przeszkadzać i zmusić mnie do zdradzenia prawdziwej drogi. Tak bardzo nienawidzili prawdy! Powiedziałam mamie: „Dlaczego to robicie? Czy nie wiecie, że to czary, że to szatan i złe duchy? Jesteście wierzącymi w Pana, a mimo to zwróciliście się do nich, by powstrzymać mnie przed przyjęciem nowego dzieła Boga!”. Mama powiedziała: „Robimy to dla twojego dobra. Nasze modlitwy do Boga nie mogły cię zmienić, ale szatan może w tym pomóc. Nie jesteśmy tu, by ich czcić”. Gdy zobaczyłam ich prawdziwe oblicze, bardzo się zasmuciłam. Nie różnili się niczym od niedowiarków. Czego się nie spodziewałam, to tego, że czarownik, znając cel, w jakim moja rodzina mnie tam przyprowadziła, powiedział do mnie… „Moja droga, módl się do Boga, w którego wierzysz. Jest tylko jeden Bóg, a Bóg, w którego wierzysz, jest tym właściwym”. Byłam bardzo szczęśliwa i naprawdę zobaczyłam Bożą ochronę. Bóg włada wszystkim. Po wszystkich swoich próbach rodzice zobaczyli, że nie mogą mi nic zrobić, więc zgodzili się już nie ograniczać mojego udziału w zgromadzeniach, przestać ingerować w moją wiarę i przestać przejmować się tym, czy chodzę na uczelnię, czy nie. 12 stycznia 2021 roku w końcu mogłam otwarcie brać udział w internetowych zgromadzeniach we własnym domu. Chociaż czasami rodzice, gdy widzieli, że biorę udział w zgromadzeniach, dalej mnie ganili i próbowali przekonać do powrotu na uczelnię, bym ukończyła studia, nie miało to już na mnie wpływu. Później odeszłam z domu i zaczęłam wykonywać swoje obowiązki w kościele na pełny etat.

Po tym doświadczeniu naprawdę poczułam, że wszystko jest w rękach Boga. Bóg posłużył się tymi trudnymi okolicznościami, aby udoskonalić moją wiarę i pozwolić mi lepiej rozeznać się co do mojej rodziny i ludzi religijnych. Moja rodzina wierzy w Pana od pokoleń, a wielu jej członków jest pastorami. Kiedyś myślałam, że szczerze służą Bogu i że Go miłują, ale dzieło Boże w dniach ostatecznych ich wszystkich zdemaskowało. Dziś widzę wyraźnie ich istotę, którą jest nienawiść do prawdy. W ogóle nie wierzą szczerze w Boga. Opierają się Mu. To przywództwo słów Bożych i zawarte w nich wskazówki pozwoliły mi wytrwać wobec wymierzonych ze wszystkich stron ataków mojej rodziny. Bogu niech będą dzięki! Nigdy nie pożałuję podążania za Bogiem Wszechmogącym.


25. Gdy się dowiedziałam, że moja mama zostanie usunięta z kościoła

Autorstwa Nan Xin, Chiny

W sierpniu 2021 roku kościół przeprowadzał oczyszczanie i przywódczyni poprosiła mnie o pisemną opinię na temat mojej mamy. Trochę mnie to zmartwiło. Ostatnio mamie polecono odizolować się w domu i choć nie wiedziałam nic o tym, jak wykonuje swoje obowiązki, to zauważyłam, że w trakcie izolacji cały czas myśli o zarabianiu pieniędzy i dostatnim życiu. W swoich zapatrywaniach, które kierowały jej dążeniami, podobna była do niewierzących i zachowywała się trochę jak niedowiarek. Myśląc o tym, że w jej sprawie prowadzone jest rozpoznanie i że może zostać usunięta z kościoła, byłam bardzo rozdarta: „Moja mama wierzy w Boga od trzydziestu lat, nieustannie mierzy się z szyderstwami i obelgami ze strony krewnych a mój ojciec często ją prześladował, bił i jej wymyślał, lecz ona nigdy nie odeszła od Boga, a nawet wychowała mnie w wierze i wspierała, gdy wykonywałam obowiązki na pełny etat. Zresztą, ona też wykonuje obowiązki w kościele, modli się i czyta słowa Boże każdego dnia. Być może ostatnio jej stan nie jest zbyt dobry, zniechęciła się i uległa deprawacji, ale powinno się ją traktować jak kogoś, kto szczerze wierzy w Boga, więc chyba nie zasługuje na to, żeby ją usunąć z kościoła?”. Gdy wróciłam do domu, chciałam tylko pomówić z nią o jej problemach, aby mogła się nad sobą zastanowić, zyskać zrozumienie oraz szybko okazać skruchę i się zmienić. Zapytałam, czemu polecono jej się odizolować. Odparła, że w październiku poprzedniego roku zaczęła wykonywać obowiązki udzielania gościny. Gdy przeniosła się do nowego domu, nie znalazła tam artykułów gospodarstwa domowego, więc napisała do zespołu do spraw ogólnych, prosząc o ich dostarczenie, lecz jej prośba nie została spełniona. Wtedy wróciła do swojego domu, gdzie spędziła dziesięć kolejnych dni. Później przywódczyni surowo ją przycięła, tłumacząc to tym, że moja mama porzuciła swoje obowiązki i zachowała się nieodpowiedzialnie. Przy innej okazji mama pomagała braciom i siostrom przy przeprowadzce i pożyczyła skuter siostry, która została aresztowana. Nazajutrz przywódczyni ją przycięła, mówiąc, że jej działanie mogło sprowokować zagrożenie, i kazała jej natychmiast się ukryć. Mama bardzo się wtedy opierała i wróciła prosto do domu. Później przywódczyni nie powierzyła jej już żadnych obowiązków. Mama powiedziała też, że w 2020 roku opuściła dom, by wykonywać swoje obowiązki na pełny etat, ale zaledwie dwa dni później przywódczyni kazała jej wracać, mówiąc, że gdyby jej mąż doniósł na nią policji, bracia i siostry byliby w niebezpieczeństwie. Gdy wróciła do domu, przywódczyni ociągała się z wyznaczeniem jej nowych obowiązków. Bardzo się zezłościłam, gdy to wszystko usłyszałam, i pomyślałam: „Moja mama sama podjęła inicjatywę, żeby wykonywać obowiązki. Czemu przywódczyni jej na to nie pozwoliła? Pozbawiła ją prawa do wykonywania obowiązków i odebrała jej motywację. Jeśli przywódcy i pracownicy nie pojmują zasad i bez należytego zastanowienia usuną moją mamę z kościoła, czy nie wyrządzą krzywdy dobrej osobie? To takie niesprawiedliwe! Tak być nie może. Muszę dotrzeć do sedna tej sprawy. Nie mogę pozwolić, żeby mama cierpiała z powodu niesłusznych oskarżeń”.

Kilka dni później wpadłam na przywódczynię kościoła i zapytałam: „Mojej mamie nie było wcale łatwo podjąć się obowiązków. Czemu ją odesłałaś? Na długi czas pogrążyła się z tego powodu w zniechęceniu”. Przywódczyni odparła, że głównym powodem był mój ojciec, człowiek z natury złośliwy i podły. Nieobecność mojej mamy w domu mogła skłonić go do zawiadomienia policji, a to, być może, źle by się skończyło dla niektórych braci i sióstr. Powiedziała też, że moja mama stale ulega w swoich działaniach chwilowym nastrojom i jest bardzo samowolna. Gdy miała pozytywne nastawienie, gotowa była wszystkiego się podjąć, ale gdy opanowywało ją zniechęcenie, nikogo nie słuchała, bez względu na to, kto z nią rozmawiał lub próbował jej pomóc. Miała skłonność do łatwego porzucania obowiązków. Traktowała je wedle własnego widzimisię i postępowała samowolnie, a większość braci i sióstr nie miała odwagi jej zaufać. Było więcej szkody niż pożytku z tego, że opuściła dom, by wykonywać obowiązki, i dlatego polecono jej wrócić. Przywódczyni dodała: „Kiedy udzielała gościny i przeniosła się do nowego domu, zauważyła brak artykułów gospodarstwa domowego, ale nie chciała ich kupić za swoje pieniądze, więc napisała do zespołu do spraw ogólnych, żądając dostarczenia potrzebnego sprzętu w ciągu jednego dnia. Ale nie było dość czasu i gdy zespół dostał list, termin, który wyznaczyła, już minął. Później skarżyła się na braci i siostry, a nawet porzuciła swoje obowiązki i przez dwa tygodnie siedziała w domu. Następnie została przycięta za nieodpowiedzialne traktowanie obowiązków i choć przyznała, że to jej wina, nie zmieniła swojego postępowania. Przy innej okazji, choć miała własny skuter elektryczny, uparła się, żeby wziąć skuter aresztowanej siostry, doprowadzając tym samym do ryzykownej sytuacji. Gdy później bracia i siostry ją przycięli, puściły jej nerwy i powiedziała: »Gdy robię coś dobrze, nie doceniacie tego, ale gdy tylko zaliczę wpadkę, przycinacie mnie. Już tego dłużej nie zniosę! Rzucam te obowiązki. Idę do domu! Kończę z tym wszystkim, choćbym miała pójść do piekła!«. Kierowniczka i ja rozmawiałyśmy z nią, ale nie chciała nas słuchać, zabrała swoje rzeczy i poszła sobie”. Słowa przywódczyni wprawiły mnie w zdumienie. Nie było wcale tak, jak to przedstawiała moja mama. Nie przypuszczałabym, że jest taka samowolna i że tak wiele razy zaburzyła i zakłóciła pracę kościoła. Nic dziwnego, że przywódczyni chciała poznać schemat jej zachowania. Moja mama zachowywała się jak niedowiarek, to było oczywiste, i bałam się, że tym razem faktycznie mogą ją usunąć z kościoła. Gdyby do tego doszło, jej podróż w wierze dobiegłaby końca i mama ostatecznie poniosłaby karę w czasie kataklizmów. Jaka to byłaby szkoda! Już sama myśl o tym sprawiła, że poczułam się okropnie. Czy mama nagrabiła sobie tak bardzo, że zostanie usunięta? Miałam poczucie, że gdybym z nią jeszcze raz pomówiła, a ona okazałaby skruchę, to może mogłaby być w kościele wyrobnikiem. Zapytałam więc przywódczynię: „Biorąc pod uwagę zachowanie mojej mamy, czy omówiłaś z nią jasno naturę i konsekwencje tych problemów? Czy przeanalizowałaś jej postępowanie i ją zdemaskowałaś za pomocą słów Bożych? Jeśli ona ma słabe pojmowanie, mały potencjał i bardzo zepsute usposobienie, to tym bardziej potrzebuje omawiania i przycinania”. Po wysłuchaniu mnie przywódczyni odparła: „Rozmawialiśmy z nią, ale nie przyjęła naszego omówienia. Może ty spróbujesz i zobaczymy wtedy, czy pojawią się u niej jakieś oznaki skruchy i przemiany”.

Gdy wróciłam do domu, od razu siadłam do rozmowy z mamą, omawiając i analizując wszystko to, czego się dopuściła w kościele. Ona jednak wcale nie była skruszona ani nie poczuwała się do winy. Zafiksowała się na innych ludziach i na różnych detalach. Powiedziała: „Czemu tylko mi każą się nad sobą zastanowić? Czy przywódcy są czyści jak łza? Nie słuchaj tego, co mówią, oni też mogą nie mieć racji. Czasem ustalenia przywódców również są sprzeczne z zasadami. Bo inaczej czemu Bóg wypowiada teraz tyle słów na temat rozeznawania się co do fałszywych przywódców? Robi to, bo dokoła aż roi się od fałszywych przywódców”. Widząc, że mama cały czas roztrząsa, co jest dobre, a co złe, zaniepokoiłam się i poczułam frustrację. Dlatego ostrzegłam ją: „Jeśli się nad sobą nie zastanowisz i nie okażesz skruchy, zostaniesz wydalona!”. Usłyszawszy to, moja mama przyznała, że chce się zmienić i okazać skruchę, ale niedługo potem powiedziała mi: „Myślę, że powinnaś znaleźć sobie pracę. Nie traktuj swojej wiary aż tak poważnie. Wielu ludzi pracuje i jednocześnie wykonuje swoje obowiązki. Tak też można wierzyć w Boga, czyż nie? Zważywszy na to, jak wielu ludzi wykonuje obowiązki na pełny etat, jedna osoba mniej czy więcej nie ma znaczenia. Powinnaś zostawić sobie otwartą furtkę i pomyśleć o swojej przyszłości. Jestem twoją matką i mówię to wszystko dla twojego dobra. Jeśli mnie nie posłuchasz, będziesz żałować!”. Jej słowa wzbudziły we mnie niepokój i gniew. Później, przez jakiś miesiąc, nie chciała się nad sobą zastanowić ani poznać samej siebie bez względu na to, co do niej mówiłam. Zamiast tego stale się wykłócała i usprawiedliwiała, przekręcając fakty i czepiając się przywódców i pracowników. Chciała mnie wciągnąć w pogoń za doczesnymi rzeczami i raz po raz stawała mi na drodze, gdy chciałam pójść na zgromadzenie i wykonywać swoje obowiązki. Jej istota ukazała mi się w całej pełni: moja mama była niedowiarkiem.

Pomyślałam o tych słowach Bożych: „Jeśli mowa i zachowanie osób wierzących są tak swobodne i nieskrępowane jak niewierzących, wówczas są oni w jeszcze większym stopniu niegodziwi niż niewierzący – są archetypicznymi demonami” (Ostrzeżenie dla tych, którzy nie praktykują prawdy, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Czyż to nie podłe, że niektórzy ludzie, gdy tylko coś im się przydarzy, chętnie dzielą włos na czworo i brną w ślepą uliczkę? To duży problem. Ludzie o jasnych umysłach nie popełnią tego błędu, natomiast ci niedorzeczni są właśnie tacy. Stale wyobrażają sobie, że inni utrudniają im życie, że celowo dają im popalić – dlatego też nieustannie zrażają do siebie ludzi. Czyż nie jest to odchylenie od normy? Ci ludzie nie wkładają wysiłku w kwestie dotyczące prawdy; gdy coś im się przydarzy, wolą spierać się o nieistotne rzeczy, żądając wyjaśnień i próbując zachować twarz; zawsze też sięgają po ludzkie rozwiązania, by poradzić sobie z tymi kwestiami. Jest to największa przeszkoda na drodze do wejścia w życie. Jeżeli wierzysz w Boga w taki sposób lub tak praktykujesz, to nigdy nie dostąpisz prawdy, ponieważ nigdy nie stajesz przed Bogiem. Nigdy nie przychodzisz przed oblicze Boga, by otrzymać wszystko to, co On dla ciebie przygotował, ani nie wykorzystujesz prawdy, by sobie z tym wszystkim poradzić, a zamiast tego stosujesz ludzkie rozwiązania. Dlatego w oczach Boga zanadto się od Niego oddaliłeś. Nie tylko twoje serce oddaliło się od Niego, lecz także cała twoja istota nie żyje w Jego obecności. Tak właśnie Bóg postrzega tych, którzy zawsze nadmiernie analizują sprawy i dzielą włos na czworo. (…) Mówię wam, że bez względu na to, jakie obowiązki wykonuje człowiek wierzący w Boga – czy zajmuje się zewnętrznymi sprawami, czy też rozmaitymi pracami lub dziedzinami wiedzy w domu Bożym – jeżeli nie staje częstokroć przed obliczem Boga i nie żyje w Jego obecności, nie ma śmiałości poddać się Jego nadzorowi ani nie szuka prawdy u Boga, to jest niedowiarkiem i niczym nie różni się od niewierzącego” (Tylko często żyjąc przed obliczem Boga można mieć z Nim normalną relację, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg mówi, że jeśli ktoś Go odnajdzie, ale mimo to nadal niczym nie różni się w swoich słowach i czynach od niewierzących, i bez względu na to, co się dzieje, niczego nie przyjmuje od Boga, jeśli stale fiksuje się na ludziach i problemach oraz nigdy nie przyjmuje prawdy, to taki ktoś jest niedowiarkiem. Myślałam o tym, że moja mama wierzyła w Boga od wielu lat, ale nigdy niczego nie przyjmowała jako pochodzącego od Niego. Twierdziła, że chce brać udział w zgromadzeniach i wykonywać swoje obowiązki, ale nigdy nie była w tym szczera. Ilekroć w grę wchodził jej fizyczny dobrostan, odkładała swoje obowiązki na bok, i bez względu na to, ile razy bracia i siostry przychodzili do niej z omówieniami, nigdy nie przyjmowała tego, co mówili. Nawet podczas izolacji nie zastanowiła się nad swoimi problemami, a zamiast tego przekręcała fakty, wykrzykiwała skargi i narzekała. Nie chciała przyznać się do tego, że spowodowała zakłócenia i zaburzenia; zafiksowała się na ludziach i sprawach, zawzięcie dawała się innym we znaki oraz czepiała się przywódców i pracowników. Gdy dostrzegła, że nie może żywić nadziei na błogosławieństwa, zaczęła gonić za bogactwem i najważniejsze stały się dla niej ubrania, jedzenie i przyjemności. Szerzyła nawet pojęcia, dawała upust zniechęceniu oraz przeszkadzała mi w uczestniczeniu w zgromadzeniach i wykonywaniu obowiązków. Próbowała skusić mnie do pójścia w jej ślady i podjęcia pracy zarobkowej, do podążania ścieżką świata doczesnego. Dostrzegałam to, że choć mama wierzy w Boga od lat, to w ogóle nie przyjmuje prawdy, i że w swoich słowach, postępowaniu i zapatrywaniach niczym nie różni się od niewierzących; była na wskroś niedowiarkiem. Skoro kościół przeprowadza oczyszczanie, powinnam spisać wszystko, co wiem na temat jej zachowania, i zgłosić to przywódcom. Ale gdybym to zrobiła, na pewno by ją usunięto. Myślałam o tym, jak moja rodzina faworyzowała chłopców kosztem dziewcząt, gdy byłam mała. Moja babcia, ciocia i wujek traktowali mnie ozięble, a mój ojciec też nigdy nie okazywał mi troski. Całymi dniami tylko palił i pił, a gdy miał zły humor, przeklinał, bił ludzi i niszczył różne rzeczy. W naszym domu tylko ja i moja mama mogłyśmy na sobie nawzajem polegać. Zresztą, to mama przyprowadziła mnie do Boga i wspierała mnie, gdy wykonywałam swoje obowiązki na pełny etat. Przelała dla mnie dużo krwi serdecznej. Gdyby się dowiedziała, że to ja zgłosiłam jej zachowanie, czy nie pękłoby jej serce? Czy nie byłaby mną strasznie rozczarowana? Czułam, że robiąc to, pokazałabym, że naprawdę nie mam sumienia, i zawiodłabym mamę. Ta myśl sprawiła, że nie mogłam już dłużej powstrzymywać łez; czułam się głęboko rozdarta i udręczona. Po wielokrotnym namyśle nie zgłosiłam tego, że moja mama zachowuje się jak niedowiarek, i odłożyłam tę sprawę na bok.

Nieco ponad miesiąc później przywódczyni znów poprosiła mnie, bym na piśmie zrelacjonowała zachowanie mojej mamy. Wciąż czułam się trochę nieswojo, więc zwróciłam się do Boga w modlitwie: „Boże, kościół gromadzi informacje świadczące o tym, że moja mama jest niedowiarkiem. Chcą, żebym opisała jej zachowanie, ale ja wciąż jestem temu trochę niechętna, bo uważam, że jeśli to zrobię, to będzie znaczyło, że brak mi sumienia. Nie wiem, jak mam postąpić. Proszę, pomóż mi uporać się z tym stanem”. Później przeczytałam słowa Boże: „Kiedy Bóg zaczyna nad kimś pracować, kiedy kogoś wybrał, nikomu tej nowiny nie ogłasza, nie ogłasza jej szatanowi, a tym bardziej nie wykonuje żadnego spektakularnego gestu. On po prostu bardzo spokojnie, bardzo naturalnie robi to, co jest konieczne. Najpierw wybiera dla ciebie rodzinę; pochodzenie twojej rodziny, twoi rodzice, twoi przodkowie – o wszystkim tym Bóg decyduje zawczasu. Innymi słowy, Bóg nie podejmuje tych decyzji pod wpływem kaprysu; przeciwnie, rozpoczął On to dzieło dawno temu. Gdy Bóg wybierze dla ciebie rodzinę, wybiera również dzień, w którym się urodzisz. Następnie Bóg patrzy, jak we łzach przychodzisz na świat, obserwuje twoje narodziny, patrzy, jak wypowiadasz pierwsze słowa, obserwuje, gdy potykasz się i niepewnie stawiasz pierwsze kroki, ucząc się chodzić. Najpierw stawiasz jeden krok, potem następny, a teraz potrafisz już biegać, skakać, umiesz mówić i wyrażać swoje uczucia… Gdy ludzie dorastają, szatan skupia wzrok na każdym z nich, jak tygrys obserwujący ofiarę. Jednakże Bóg, gdy wykonuje swoje dzieło, nigdy nie doświadczył żadnych ograniczeń ze strony ludzi, wydarzeń czy rzeczy, przestrzeni czy czasu; robi to, co powinien, i robi to, co musi. W procesie dorastania możesz napotkać wiele rzeczy, które ci się nie spodobają, a także chorobę czy frustrację. Ale kiedy podążasz tą ścieżką, twoje życie i twoja przyszłość są pod ścisłą Bożą opieką. Bóg daje ci prawdziwą gwarancję, że będziesz mógł przetrwać całe swoje życie, ponieważ On jest tuż obok ciebie, pilnując cię i troszcząc się o ciebie” (Sam Bóg, Jedyny VI, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że Bóg z góry przesądził o tym, w jakiej rodzinie przychodzimy na świat, jak zostajemy wychowani i jakie są nasze warunki życia. To, że dzisiaj żyję, mogę wierzyć w Boga i wykonywać obowiązki w kościele, zawdzięczam wyłącznie Bożemu przewodnictwu i Bożej ochronie. Gdy matka wydawała mnie na świat, to był trudny poród i sytuacja była krytyczna. Lekarz zapytał mojego ojca, czy mają ratować mnie, czy moją mamę. Ojciec był tak przerażony, że ręce mu się trzęsły i nie miał pojęcia, co robić. Mama pomodliła się wtedy do Pana Jezusa i dzięki Bożej ochronie obie przeżyłyśmy. Pewnego razu, gdy byłam mała, podczas zabawy wsadziłam sobie zapiaszczony patyk do oka. Momentalnie przestałam widzieć na prawe oko. Spanikowałam i bałam się, że całkiem oślepnę. Tarłam oko, ale nie udawało mi się usunąć piasku. Cała roztrzęsiona, mogłam jedynie w głębi serca wołać do Pana Jezusa. Wtedy oko zaczęło łzawić i dzięki temu piasek się wypłukał. Koniec końców, moja prawa gałka oczna wyglądała na trochę zapadniętą w porównaniu z lewą, ale mój wzrok nie doznał uszczerbku. Kiedyś myślałam, że po prostu miałam szczęście, ale po przeczytaniu słów Bożych dotarło do mnie że to Bóg z ukrycia czuwał nade mną i mnie chronił. Wyglądało na to, że mama sporo wycierpiała, wychowując mnie, a poza tym to ona przyprowadziła mnie do Boga, lecz zgodnie ze słowami Bożymi to, kiedy się urodziłam, w jakim środowisku dorastałam, jakich ludzi spotykałam, czego doświadczałam i kiedy przyszłam do domu Boga, by wykonywać obowiązki, wynikało z Jego suwerennej władzy i zarządzeń. Bóg prowadził mnie na każdym kroku. Myśląc o tym, byłam głęboko poruszona i zawołałam w duchu: „Bóg jest zaiste wielki. Jego miłość jest taka rzeczywista!”. Wciąż jednak czułam, że skoro moja mama doznała trudów i wycieńczenia, by mnie wychować, to mam wobec niej dług wdzięczności. Dlatego, żeby nie usunięto jej z kościoła, świadomie zataiłam liczne przejawy jej zachowania, wskazujące, że jest niedowiarkiem, kryłam ją i nie chroniłam pracy kościoła. To był prawdziwy brak sumienia!

Przeczytałam też te słowa Boże: „Wynik każdego człowieka jest określany na podstawie jego istoty, wynikającej z jego postępowania, i zawsze jest określany właściwie. Nikt nie może wziąć na swoje barki grzechów kogoś innego, tym bardziej nikt nie może otrzymać kary za kogoś innego. To niepodważalne. (…) W ostatecznym rozrachunku czyniący sprawiedliwość są czyniącymi sprawiedliwość, a czyniący zło – czyniącymi zło. Czyniącym sprawiedliwość ostatecznie pozwoli się przetrwać, podczas gdy czyniący zło zostaną zniszczeni. Święci są święci; nie są splugawieni. Plugawi są plugawi, a nie święci. Ludzie, którzy zostaną zniszczeni, wszyscy bez wyjątku są źli, a ci, którzy przetrwają, wszyscy są sprawiedliwi – nawet jeśli dzieci złych spełniają sprawiedliwe uczynki i nawet jeśli rodzice sprawiedliwych popełniają złe uczynki. Nie ma zależności między wierzącym mężem i niewierzącą żoną, i nie ma zależności między wierzącymi dziećmi i niewierzącymi rodzicami; te dwa rodzaje ludzi są ze sobą zupełnie niezgodne. Przed wejściem w stan odpoczynku ludzie żywią cielesne, rodzinne uczucia, ale po wejściu nie będzie już żadnych takich uczuć, o których można by wspomnieć” (Bóg i człowiek wejdą razem do odpoczynku, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Wody będą ryczeć, góry się zachwieją, wielkie rzeki zanikną, człowiekowi będzie wreszcie dane się zmienić, słońce się zaćmi, księżyc ściemnieje, człowiek nie będzie więcej miał dni życia w pokoju, już więcej nie będzie czasu spokoju na ziemi, niebiosa nigdy więcej nie pozostaną spokojne oraz ciche i nie będą już dłużej trwać. Wszystko będzie odnowione i odzyska pierwotny wygląd. Wszystkie domostwa na ziemi zostaną rozdarte, a wszystkie narody na ziemi rozdzielone; odejdą w zapomnienie dni pojednań męża i żony, matka z synem już więcej się nie spotka, nigdy więcej nie będzie też spotkania ojca z córką. Zetrę na proch wszystko, co dawniej było na ziemi. Nie daję ludziom okazji wyrażania ich uczuć, ponieważ Ja nie mam uczuć cielesnych i rozwinęło się we mnie skrajne obrzydzenie do ludzkich uczuć. To z powodu uczuć pomiędzy ludźmi zostałem odsunięty na bok i w ten sposób stałem się »inny« w ich oczach; to z powodu uczuć między ludźmi zostałem zapomniany; to z powodu uczuć człowiek łapie okazję do skorzystania ze swego »sumienia«; to z powodu uczuć człowiek zawsze czuje niechęć do Mojego karcenia; to z powodu uczuć człowiek nazywa Mnie nieuczciwym i niesprawiedliwym oraz mówi, że nie zwracam uwagi na ludzkie uczucia w Moim traktowaniu. Czy także mam krewnych na ziemi? Kto kiedykolwiek pracował tak, jak Ja, dniem i nocą, bez myślenia o jedzeniu czy spaniu, ze względu na cały Mój plan zarządzania? Jak człowiek mógłby być porównywany z Bogiem? Jak człowiek mógłby być zgodny z Bogiem? Jak mógłby Bóg, który stwarza, być tego samego rodzaju, co człowiek, który jest stworzony? Jak mógłbym zawsze żyć i działać wraz z człowiekiem na ziemi? Kto jest w stanie niepokoić się o Moje serce? Czy modlitwy człowieka?” (Słowa Boże do całego wszechświata, rozdz. 28, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, w jakim kierunku zmierza Boże dzieło. Chodzi o to, by oddzielić tych, którzy sprzeciwiają się Bogu, od tych, którzy prawdziwie w Niego wierzą. Ci pierwsi zostaną przeklęci i ukarani, a ci drudzy otrzymają Bożą ochronę i łaskę. Bóg decyduje o wyniku każdej osoby na podstawie jej postępowania i czynów, a także jej naturoistoty, nie ma tu miejsca na faworyzowanie czy pociąganie za sznurki. W domu Bożym rządzi prawda i nie ma stronniczości ani faworyzowania. Teraz, gdy dzieło Boże zbliża się ku końcowi, wszelkie rodzaje ludzi są po kolei ujawniane. Jest to czas, by oddzielić kąkol od pszenicy, czas, gdy Bóg robi odsiew. Choć łączą mnie z matką bliskie więzy krwi, jej ostateczny wynik nie jest czymś, o czym ja mogłabym zdecydować. Pan Jezus powiedział: „Wtedy dwóch będzie w polu, jeden będzie wzięty, a drugi zostawiony. Dwie będą mleć na żarnach, jedna będzie wzięta, a druga zostawiona” (Mt 24:40-41). To, jakiego cierpienia w tym życiu doświadcza moja matka, oraz to, jaki będzie jej końcowy wynik i przeznaczenie, zależy od jej własnych decyzji i od ścieżki, którą kroczy. Bez względu na to, ile bym z nią rozmawiała, by zapobiec usunięciu jej z kościoła, miała naturoistotę niedowiarka i gdyby pozostała w kościele, zakłóciłaby jego życie oraz stan braci i sióstr i prędzej czy później zostałaby zdemaskowana i wyeliminowana. Nie zgłosiłam jej zachowania, bo kierowałam się uczuciami. Moja matka była niedbała i chodziła na skróty, wykonując swoje obowiązki, a często je po prostu porzucała. Gdy bracia i siostry ją napominali, przyznawała im rację, ale potem nadal postępowała samowolnie, nie mając żadnego względu na interesy kościoła. Gdy przywódczyni ją zdemaskowała i przycięła, moja mama zasłaniała się wypaczonymi argumentami i wpadła w złość. Gdy ją zwolniono, zawzięcie dawała się ludziom we znaki, przeinaczała fakty i głośno krzyczała, że została skrzywdzona. Nie odgrywała w kościele żadnej pozytywnej roli, stale tylko powodowała zakłócenia i zaburzenia oraz przeszkadzała braciom i siostrom w wykonywaniu obowiązków. Tak bardzo zakłóciła i zaburzyła pracę i życie kościoła, a prawdy nie przyjmowała choćby w najmniejszym stopniu. Było zupełnie oczywiste, że przejawia zachowanie niedowiarka, i doskonale zdawałam sobie sprawę, że należy ją usunąć z kościoła. Ale i tak ją kryłam i nie chciałam dokonać zgłoszenia. Czy nie osłaniałam szatana i nie kryłam niedowiarka? Kierowały mną uczucia, więc nie potrafiłam odróżnić dobra od zła i stałam się całkiem irracjonalna. Czy nie sprzeciwiałam się Bogu? Dopiero wtedy w końcu doświadczyłam tego, czemu Bóg z taką wzgardą traktuje ludzkie uczucia. Bóg mówi: „To z powodu uczuć pomiędzy ludźmi zostałem odsunięty na bok i w ten sposób stałem się »inny« w ich oczach; to z powodu uczuć między ludźmi zostałem zapomniany; to z powodu uczuć człowiek łapie okazję do skorzystania ze swego »sumienia«; to z powodu uczuć człowiek zawsze czuje niechęć do Mojego karcenia; to z powodu uczuć człowiek nazywa Mnie nieuczciwym i niesprawiedliwym”. Myśląc o tym, naprawdę poczułam, że mam wobec Boga ogromny dług. W głębi serca bardzo zapragnęłam praktykować zgodnie z Bożymi wymaganiami. Wiedziałam, że w tej sprawie nie mogę się już dłużej wahać, więc dokonałam zgłoszenia, opisując w całości zachowanie mojej matki.

Miesiąc później wróciłam do domu. Mama beznamiętnym tonem poinformowała mnie, że została usunięta z kościoła, po czym zaczęła mi robić wyrzuty: „Czemu doniosłaś im o wszystkim, co ci mówiłam? Naprawdę jesteś niewdzięcznicą i nie masz sumienia. Nie mogę uwierzyć, że wydałaś własną matkę”. Jej słowa mnie zasmuciły i poczułam się skrzywdzona. Wstyd mi było spojrzeć jej w oczy, jakbym zrobiła jej coś złego. Po chwili jednak pomyślałam: „Dlaczego tak bardzo przerażają mnie oskarżenia i skargi mojej matki? Postąpiłam zgodnie z zasadami!”. Uświadomiłam sobie, że znów daję się ograniczać uczuciom, więc w duchu pomodliłam się do Boga: „Boże, jak powinnam się zachować w tej sytuacji?”. W tamtej chwili pomyślałam o fragmencie słów Bożych: „Kochajcie to, co Bóg kocha, i nienawidźcie, czego Bóg nienawidzi – oto zasada, której należy przestrzegać” (Naprawdę zmienić można się tylko wtedy, gdy rozpozna się swoje błędne poglądy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże przyniosły mi prawdziwe oświecenie. Moja mama została usunięta, bo spowodowała wiele zakłóceń i zaburzeń, w ogóle nie przyjmowała prawdy i jej obecność w kościele nie przynosiła niczego pozytywnego. Zgłaszając jej zachowanie, nie robiłam jej krzywdy, tylko praktykowałam prawdę i postąpiłam zgodnie z zasadami, nie było potrzeby, żebym czuła się winna. Mamę usunięto z kościoła na podstawie jego zasad. Nie tylko odmawiała okazania skruchy, ale na dodatek mówiła jeszcze takie rzeczy. Utwierdziłam się w przekonaniu, że ma naturoistotę niedowiarka. Jeśli taka osoba nie zostaje usunięta, to z pewnością zakłóci życie braci i sióstr w kościele i nikt na jej obecności nie skorzysta. Należy ją więc wydalić! Bóg mówi, że należy miłować to, co On miłuje, i nienawidzić tego, czego On nienawidzi. Nie zrobiłam nic złego, postępując zgodnie z zasadami. Myśląc o tym, poczułam ulgę i nie czułam się już zobowiązana ani winna wobec mamy.

Doświadczywszy usunięcia mojej mamy z kościoła, zyskałam pewne rozeznanie co do zachowania niedowiarków. Zrozumiałam, że jeśli w relacjach z innymi kierujemy się uczuciami, to nasze działania pozbawione są zasad. Wiedziałam, że nie mogę już dłużej ulegać uczuciom w swoim postępowaniu. Bogu niech będą dzięki za to, że dał mi okazję do wyciągnięcia tej nauki!


26. Nauczyłam się wykonywać swoje obowiązki twardo stąpając po ziemi

Autorstwa Lu Heng, Chiny

W kwietniu 2023 roku otrzymałam list od przywódców, w którym stwierdzono, że mam aroganckie usposobienie, nie szukam prawdozasad przy wyborze i powoływaniu ludzi, lecz zawsze wybieram nieodpowiednie osoby wedle własnej woli, co powoduje zakłócenia i przeszkody w pracy kościoła. Napisano też, że nie zeszłam ze złej drogi nawet po omówieniu tej kwestii i że w ciągu roku, gdy byłam przywódczynią, nie poczyniłam zbytnich postępów. Ogólnie oceniono, że mam przeciętny potencjał i nie nadaję się do dalszego szkolenia na przywódcę lub pracownika. Z uwagi na to, że miałam pewien talent do pisania, przydzielono mnie do pracy z tekstami. Lektura listu od przywódców była dla mnie potężnym ciosem. Przywódcy dali mi do zrozumienia, że z powodu słabego potencjału nie nadaję się do pełnienia obowiązków przywódczych. Oznaczało to, że nie mogę już służyć jako przywódca ani pracownik. W ten sposób nie tylko straciłabym poważanie u braci i sióstr, ale też wiele okazji do pozyskania prawdy, a moja nadzieja na zbawienie stałaby się nikła. Na samą myśl o tym czułam się niesamowicie przygnębiona. W nocy przewracałam się z boku na bok, nie mogąc zmrużyć oka, i myślałam: „Zostałam przeniesiona do innych obowiązków z powodu słabego potencjału. Nigdy już nie będę miała szansy, by się wybić, na zawsze pozostanę nikim. W pracy z tekstami będę codziennie tylko przeglądać artykuły i odpisywać na listy. To zupełnie co innego niż bycie przywódcą, który dokonuje ustaleń i podejmuje decyzje we wszystkich aspektach pracy albo prowadzi spotkania z braćmi i siostrami, by kierować pracą. Już nigdy nie będę się cieszyć ich poważaniem i wsparciem. Poza tym przywódcy na pewno powiedzą braciom i siostrom, którzy mnie znają, dlaczego zostałam zwolniona. Pewnie nawet mnie przejrzą. Wtedy moja reputacja legnie w gruzach i okryję się hańbą!”. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej czułam, że moje życie jest ponure, a przyszłość zupełnie marna; łzy ciekły mi po twarzy i nie mogłam ich powstrzymać. Zdawałam sobie sprawę, że te myśli są błędne, i chciałam się wziąć w garść i poświęcić serce swoim obowiązkom. Lecz gdy tylko przypominałam sobie, że zostałam przeniesiona z powodu słabego potencjału, czułam się tak, jakby ktoś wbijał mi nóż w serce. Nie potrafiłam wyciszyć serca podczas wykonywania obowiązków i czasem po prostu chowałam się i płakałam w ukryciu. W tamtym czasie każdego dnia wykonywałam swoje obowiązki zdawkowo, zadowalając się realizacją własnych zadań i nie dbając zbytnio o całokształt pracy. Gdy widziałam, że bracia i siostry w moim zespole są niedbali w pracy, a liderka zespołu nie dźwiga brzemienia przy pełnieniu swoich obowiązków i nie planuje ich rozsądnie, nie rozmawiałam z nimi, by rozwiązać te problemy, czując, że to nie moja sprawa. Ponieważ nie dźwigałam brzemienia przy pełnieniu swoich obowiązków, nie przynosiły one żadnych rezultatów. Dopiero gdy kierownik wskazał moje problemy i mnie przyciął, zdałam sobie sprawę z powagi sytuacji. Martwiłam się, że jeśli będę tak dalej postępować, to zostanę zwolniona, więc chciałam poszukiwać prawdy, by rozwiązać swoje problemy. Modliłam się: „Dobry Boże, jestem w naprawdę złym stanie i nie potrafię wykrzesać z siebie energii, ale nie wiem, co jest tego przyczyną. Proszę, oświeć mnie, abym mogła zrozumieć własne problemy i wyciągnąć z nich lekcję”.

Podczas moich ćwiczeń duchowych przeczytałam fragment słów Bożych, który odnosił się bezpośrednio do mojego stanu. Bóg mówi: „Gdy niektórzy ludzie są zwalniani z zajmowanego przez siebie stanowiska przywódcy i słyszą od Zwierzchnictwa, że nie będą już szkoleni i kościół już nie będzie się nimi posługiwał, to odczuwają wtedy wielki smutek i gorzko płaczą, jak gdyby zostali wyeliminowani – jaki to jest problem? Czy to, że nie będą szkoleni i kościół nie będzie się już nimi posługiwał, oznacza, że są eliminowani? Czy to oznacza, że nie mogą dostąpić zbawienia? Czy sława, zysk i status są dla nich aż takie ważne? Jeśli są ludźmi, którzy dążą do prawdy, to powinni się nad sobą zastanowić, gdy tracą sławę, zysk i status, i poczuć prawdziwą skruchę; powinni wybrać ścieżkę dążenia do prawdy i zacząć nowy rozdział zamiast się przygnębiać i wylewać łzy. Jeśli w głębi serca wiedzą, że dom Boży ich zwolnił, ponieważ nie wykonują rzeczywistej pracy i nie dążą do prawdy, i jeśli słyszą, że dom Boży mówi, że nie będzie ich już awansował ani się nimi posługiwał, to powinni czuć wstyd, powinni czuć, że mają dług wobec Boga i że Go zawiedli; powinni wiedzieć, że nie zasługują na to, by Bóg się nimi posługiwał, a wtedy będzie można uznać, że mają choć odrobinę rozumu. Jeśli jednak się zniechęcają i przygnębiają, gdy słyszą, że dom Boży nie będzie ich już szkolił ani się nimi posługiwał, to pokazuje, że dążą do sławy, zysku i statusu oraz że nie są ludźmi, którzy dążą do prawdy” (Punkt dwunasty: Kiedy nie mają statusu ani nadziei na błogosławieństwa, chcą się wycofać, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boże trafiły prosto do mojego serca. Czułam się bardzo zawstydzona, a zarazem bardzo poruszona. Przy tym przeniesieniu do innych obowiązków ocena przywódców, że mam przeciętny potencjał i nie nadaję się do szkolenia na przywódcę, była dla mnie potężnym ciosem. Czułam, że skoro zostałam przeniesiona z powodu słabego potencjału, to już nigdy nie będę mogła szkolić się na przywódcę ani nie uda mi się wybić. Czułam, że moje życie jest ponure, a przyszłość marna, i miałam letnie podejście do swoich obowiązków. Zrozumiałam, że moje pragnienie statusu było zbyt silne. Gdy byłam przywódczynią, rozpierała mnie niespożyta energia. Byłam zabiegana, zajmując się pracą kościoła od świtu do zmierzchu, a gdy tylko widziałam jakiś problem, angażowałam się w jego rozwiązanie. Czułam, że dźwigam prawdziwe brzemię i jestem osobą, która ma wzgląd na intencje Boga. Jednak po utracie obowiązków przywódczych byłam jak sflaczały balon i w ogóle nie potrafiłam wykrzesać z siebie energii. Każdego dnia wykonywałam swoje obowiązki tylko zdawkowo. Gdy widziałam, że liderka zespołu nie dźwiga brzemienia przy pełnieniu swoich obowiązków, a w pracy zespołu panuje bałagan i dezorganizacja, udawałam, że tego nie widzę. Niczym osoba z zewnątrz pozwalałam na opóźnienia w pracy. Wykonując obowiązki w ten sposób, w ogóle nie miałam względu na intencje Boga; po prostu harowałam i trudziłam się. Zrozumiałam, że mój dawny entuzjazm i brzemię, które dźwigałam, służyły jedynie reputacji i statusowi, i że nie kroczyłam ścieżką dążenia do prawdy. W rzeczywistości mój słaby potencjał był tylko jednym z powodów mojego zwolnienia; główną przyczyną była moja arogancka natura i to, że nie przyjmowałam prawdy. Powinnam była wykorzystać to zwolnienie, by właściwie zastanowić się nad sobą, zrozumieć swoje zepsute usposobienie i osiągnąć prawdziwą skruchę, zamiast całymi dniami pogrążać się w depresji z powodu utraty statusu, co opóźniało pracę kościoła. Było to czynienie zła i budziło w Bogu wstręt. Później szukałam słów Bożych odnoszących się do moich problemów, aby móc się nad sobą zastanowić i siebie zrozumieć. Zobaczyłam, że w przeszłości wykonywałam swoje obowiązki, kierując się aroganckim usposobieniem, a przy wyborze i powoływaniu ludzi brałam pod uwagę wyłącznie ich intelekt i talenty. Gdy przywódcy omawiali ze mną prawdozasady, po prostu ich nie słuchałam. W rezultacie wybierałam niewłaściwych ludzi, powodując zakłócenia i przeszkody w pracy kościoła i doprowadzając różne zadania do stanu częściowego paraliżu. Przywódcy postąpili słusznie, zwalniając mnie; chronili w ten sposób pracę kościoła. Kościół wciąż dawał mi możliwość wykonywania obowiązków, więc powinnam to docenić i okazać należytą skruchę. Potem poświęciłam serce swojemu obowiązkowi i przejęłam inicjatywę, angażując się w pracę zespołu. Dokładnie przeanalizowałam przyczyny naszych powolnych postępów, a gdy znajdowałam problemy, szukałam odpowiednich prawdozasad, by je omówić i rozwiązać. Gdy widziałam, że liderka zespołu nie dźwiga brzemienia, zwracałam na to uwagę i z nią rozmawiałam. Zyskała pewne zrozumienie własnych problemów i była gotowa zejść ze złej drogi i okazać skruchę. Później wspólnie planowałyśmy pracę, nadzorując się nawzajem i ucząc się od siebie. Po pewnym czasie wyniki pracy zaczęły się nieco poprawiać.

Pewnego czerwcowego dnia wyżsi przywódcy nagle zapytali, czy chciałabym wykonywać obowiązki w zespole redaktorskim domu Bożego. Słysząc to, miałam mieszane uczucia. Myśląc o swoim przygnębieniu po przydzieleniu do pracy z tekstami, czułam, że nie zasługuję na awans. Jednocześnie trochę się martwiłam: „Jeśli zdecyduję się na pracę z tekstami w zespole redaktorskim, mogę już nigdy nie dostać szansy bycia przywódcą. Czy to nie sprawi, że trudno mi będzie wybić się ponad resztę?”. Na samą myśl o tym bardzo chciałam odmówić, ale wiedziałam też, że kościół zawsze organizuje obowiązki kierując się potrzebami pracy i że rozum, jaki powinna posiadać istota stworzona, nakazuje podporządkowanie się, więc zgodziłam się pójść. Początkowo miałam pewne pragnienie, by dobrze wykonywać swoje obowiązki, ale ponieważ mój stan tak naprawdę się nie zmienił, przy pierwszej sytuacji zostałam ponownie zdemaskowana. Otóż pewnego razu dowiedziałam się, że siostra, która została zwolniona z funkcji przywódcy, zyskała pewne zrozumienie samej siebie i okazała skruchę, a wkrótce potem została ponownie wybrana na przywódcę. Poczułam wielką zazdrość: „Dlaczego Bóg tak bardzo ją obdarzył łaską i dał jej tak dobry potencjał? Jestem w podobnym wieku, ale z powodu słabego potencjału na zawsze straciłam szansę bycia przywódcą. Odtąd mogę być tylko nic nieznaczącym członkiem zespołu. Dlaczego Bóg nie dał mi dobrego potencjału?”. Na tę myśl poczułam, że nie jestem wywyższona ani faworyzowana przez Boga ani poważana przez innych, i ogarnęło mnie niewytłumaczalne poczucie smutku i straty. Czasami próbowałam powstrzymać się od myślenia o tych rzeczach, ale gdy tylko kończyłam swoje obowiązki i zatrzymywałam się na chwilę, te myśli same cisnęły się do głowy. Im więcej o tym myślałam, tym większy niepokój czułam w sercu. Chociaż nie odważyłam się porzucić swoich obowiązków, nie potrafiłam wykrzesać z siebie energii do niczego, co robiłam. Każdego dnia po prostu wykonywałam wszystko zdawkowo i nie osiągałam żadnych rezultatów.

Pewnego dnia podczas moich ćwiczeń duchowych przeczytałam fragment słów Bożych i mój stan nieco się poprawił. Bóg Wszechmogący mówi: „Bez względu na to, jakie problemy mają osoby wierzące w Boga, czy należą do nich zabieganie o status, rozgłos, zysk i bogactwo, czy też zaspokajanie osobistych ambicji i pragnień, wszystkie problemy muszą być rozwiązane poprzez dążenie do prawdy. Żaden problem nie ominie prawdy. Żadna kwestia nie jest oderwana od prawdy. Jeśli wierząc w Boga, ktoś odejdzie od prawdy, jego wiara staje się pusta. Nie ma sensu podążać za niczym innym. Niektórych ludzi cieszy ledwie to, że wypełniają imponujące i chwalebne obowiązki, dzięki czemu inni patrzą na nich z podziwem i im zazdroszczą. Czy ma to sens? Nie jest to twój ostateczny wynik ani twoja ostateczna nagroda i z pewnością nie jest to twoje przeznaczenie. Bez względu na to, jaki wykonujesz obowiązek, jest to tylko zajęcie tymczasowe, nie jest ono wieczne. Nie jest to aprobata Boga ani nagroda od Niego. W ostatecznym rozrachunku to, czy ludzie są w stanie osiągnąć zbawienie, nie zależy od tego, jaki wykonują obowiązek, lecz od tego, czy rozumieją i zyskują prawdę, i od tego, czy potrafią koniec końców całkowicie podporządkować się Bogu, zdać się na łaskę Jego rozporządzeń, nie zważać na swoją przyszłość i przeznaczenie i stać się istotą stworzoną, która spełnia standardy. Bóg jest sprawiedliwy i święty, i to są standardy, których używa do mierzenia całego rodzaju ludzkiego. Standardy te są niezmienne i musisz o tym pamiętać. Zapisz je w swoim umyśle i nigdy nie myśl o znalezieniu jakiejś innej ścieżki, by dążyć do jakiejś nierealnej rzeczy. Standardy, których Bóg wymaga od wszystkich chcących osiągnąć zbawienie, pozostają na zawsze niezmienne; pozostają takie same, niezależnie od tego, kim jesteś. Możesz osiągnąć zbawienie tylko przez wiarę w Boga zgodną z wymaganymi przez Niego standardami. Jeśli znajdziesz inną drogę, by dążyć do rzeczy, które są niejasne, i wyobrażasz sobie, że uda ci się dzięki szczęściu, to jesteś kimś, kto sprzeciwia się Bogu i zdradza Go, i z pewnością zostaniesz przeklęty i ukarany przez Boga” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że bycie przywódcą lub pracownikiem nie oznacza, że dana osoba będzie miała na koniec dobry wynik. Bóg określa wynik człowieka na podstawie tego, czy pozyskał on prawdę i czy jego zepsute usposobienie uległo zmianie. Nie rozumiałam sprawiedliwego usposobienia Boga. Zawsze czułam, że bycie przywódcą przynosi nie tylko prestiż i wielkie poważanie u innych, ale także daje więcej okazji do pozyskania prawdy i większą nadzieję na zbawienie, więc zazdrościłam tym, którzy byli przywódcami. Ten mój pogląd nie był zgodny z prawdą. Pomyślałam o wielu ludziach, którzy byli przywódcami, ale ostatecznie zostali zdemaskowani i wyeliminowani, ponieważ nie dążyli do prawdy i kroczyli niewłaściwą ścieżką. Weźmy na przykład Yanga, którego znałam. W czasie, gdy był przywódcą, z powodu swojej aroganckiej natury dążył do zdobycia sławy, zysku i statusu; rywalizował z braćmi i siostrami o sławę i zysk, a nawet posuwał się do wbijania noża w plecy i wykluczania tych, którzy się z nim nie zgadzali. Ostatecznie poważnie zakłócił i zaburzył pracę kościoła, więc został odizolowany. Była też Dan, która zawsze była przywódcą lub pracownikiem. Jej dary i talenty były wybitne, ale w ramach swoich obowiązków często się wywyższała, popisywała, monopolizowała władzę i spychała na boczny tor braci i siostry, z którymi współpracowała. Popełniła wiele złych uczynków, została uznana za antychrysta i wydalona. Na przykładzie tych upadłych ludzi zobaczyłam, że bycie przywódcą nie gwarantuje zbawienia i udoskonalenia. Kluczem jest to, czy dążysz do prawdy i kroczysz właściwą ścieżką. Przywódcy i pracownicy spotykają więcej ludzi, wydarzeń i spraw, więc z pewnością mają więcej okazji do szkolenia. Jeśli potrafią skupić się na dążeniu do prawdy, by rozwiązać problem swojego zepsutego usposobienia, z pewnością zyskają więcej prawd, co sprzyja byciu udoskonalonym. Ale jeśli nie dążą do prawdy, a ich zepsute usposobienie się nie zmienia, nie mogą zostać zbawieni, nawet jeśli są przywódcami. Jeśli powodowani swoim zepsutym usposobieniem czynią zło oraz powodują zakłócenia i przeszkody w pracy kościoła, to ostatecznie zostaną zdemaskowani i wyeliminowani. Obowiązki, które teraz wykonujesz, nie determinują twojego przyszłego końca i miejsca przeznaczenia. Tylko dążąc do prawdy i odrzucając zepsute usposobienie, możesz przetrwać. Uświadomienie sobie tego wniosło wiele światła do mojego serca i zobaczyłam, że nie powinnam już dążyć do wykonywania obowiązków, które przynoszą prestiż i sprawiają, że ludzie mnie poważają i mi zazdroszczą. Muszę dążyć do prawdy, by osiągnąć zmianę usposobienia; to jest najważniejsze. Potem moje nastawienie do obowiązków nieco się zmieniło. Gdy tylko miałam wolny czas, rozważałam słowa Boże i pisałam artykuły zawierające świadectwa z doświadczenia. Byłam bardziej uważna w swoich obowiązkach niż wcześniej i zaczęły one przynosić pewne rezultaty.

Później przeczytałam jeszcze kilka fragmentów słów Bożych, które były bardzo pomocne w zrozumieniu moich problemów. Bóg Wszechmogący mówi: „Dla antychrystów status i reputacja są ich życiem. Bez względu na to, jak i w jakim środowisku żyją, jaką pracę wykonują, do czego dążą, jakie są ich cele, jaki jest kierunek ich życia, wszystko kręci się wokół zdobycia dobrej reputacji i wysokiego statusu. Ten cel się nie zmienia; nigdy nie potrafią odsunąć takich rzeczy na bok. To jest prawdziwe oblicze antychrystów i ich istota. Gdyby znaleźli się głęboko w górskiej dżungli, i tak nie porzuciliby pogoni za reputacją i statusem. Można umieścić ich w dowolnej grupie ludzi, a i tak będą potrafili myśleć wyłącznie o reputacji i statusie. Chociaż antychryści również wierzą w Boga, uważają, że dążenie do reputacji i statusu jest równoznaczne z wiarą w Boga i stawiają te dwie rzeczy na równi. To znaczy, że krocząc ścieżką wiary w Boga, dążą również do osiągnięcia własnej reputacji i własnego statusu. Można powiedzieć, że dla serc antychrystów, dążenie do prawdy w wierze w Boga jest dążeniem do reputacji i statusu, a dążenie do reputacji i statusu jest również dążeniem do prawdy, natomiast zdobycie reputacji i statusu jest równoznaczne z zyskaniem prawdy i życia. Jeśli czują, że nie mają sławy, zysku ani statusu, że nikt ich nie podziwia, nie czci ani za nimi nie podąża, to są rozczarowani, dochodzą do wniosku, że nie ma sensu wierzyć w Boga, że nie ma w tym żadnej wartości, i mówią sobie: »Czy taka wiara w boga jest porażką? Czyż nie ma dla mnie nadziei?«. Często kalkulują takie rzeczy w sercach. Kalkulują, jak znaleźć dla siebie miejsce w domu Bożym, jak zdobyć wielkie uznanie w kościele, jak sprawić, by ludzie słuchali ich słów i wspierali ich działania, a także jak sprawić, by wszędzie za nimi podążali i jak wyrobić sobie wpływowy głos w kościele, a także sławę, zysk i status – w głębi serca są bardzo skupieni na takich sprawach. Za tym tacy ludzie gonią” (Punkt dziewiąty (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Niezależnie od tego, jaki jest kierunek i cel twego dążenia, jeżeli nie zastanawiasz się nad swą pogonią za statusem i reputacją, i jeśli jest ci bardzo trudno odłożyć to na bok, to będzie to miało wpływ na twoje wkroczenie w życie. Dopóki status będzie zajmować miejsce w twoim sercu, będzie w stanie w pełni kontrolować kierunek twojego życia oraz cel, do którego dążysz, i wywierać na nie wpływ, a w takim wypadku będzie ci bardzo trudno wejść w prawdorzeczywistość, nie mówiąc już o osiągnięciu zmian w usposobieniu. To, czy uda ci się ostatecznie zyskać aprobatę Boga, to już oczywiście rozumie się samo przez się. Co więcej, jeśli nie jesteś w stanie zaprzestać pogoni za statusem, wpłynie to na twoją zdolność do wykonywania obowiązku w sposób spełniający kryteria, a wówczas będzie ci bardzo trudno stać się adekwatną istotą stworzoną. Dlaczego to mówię? Bóg niczego bardziej nie nienawidzi niż ludzkiej pogoni za statusem, ponieważ dążenie do statusu jest szatańskim usposobieniem; jest to niewłaściwa ścieżka, zrodzona ze skażenia przez szatana, jest to coś, co Bóg potępia, i właśnie to, co Bóg osądzi i oczyści. Bóg niczego bardziej nie nienawidzi od tego, że ludzie dążą do statusu, a ty mimo to uparcie rywalizujesz o status, konsekwentnie pielęgnujesz go i chronisz, ciągle starając się zagarnąć go dla siebie. Czy nie ma w tym wszystkim odrobiny antagonistycznej natury w stosunku do Boga? Status nie jest ustanowiony dla ludzi przez Boga; Bóg daje im prawdę, drogę i życie, aby ostatecznie stali się spełniającymi kryteria istotami stworzonymi, małymi i nieznaczącymi – nie zaś kimś, kto ma status i prestiż i jest czczony przez tysiące ludzi. Dlatego też z jakiejkolwiek perspektywy się na to spojrzy, pogoń za statusem jest drogą do zniszczenia. Bez względu na to, jak rozsądne jest twoje usprawiedliwienie dla dążenia do statusu, ta ścieżka wciąż jest zła i Bóg jej nie pochwala. Bez względu na to, jak bardzo się starasz i jak wielką cenę płacisz, jeśli pragniesz statusu, Bóg ci go nie da; jeśli Bóg ci go nie da, poniesiesz porażkę w walce o niego, a jeśli będziesz walczył dalej, wynik będzie tylko jeden: zostaniesz zdemaskowany i wyeliminowany – znajdziesz się na drodze prowadzącej do zniszczenia” (Punkt dziewiąty (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów).

Bóg obnaża to, że antychryści traktują reputację i status jako ważniejsze niż własne życie. Czynią zdobycie dobrej reputacji i wysokiego statusu celem swoich dążeń i nieustannie knują w sercach, jak ugruntować swoją pozycję w domu Bożym i sprawić, by inni ich podziwiali. W chwili, gdy tracą sławę, zysk i status i nie mają już podziwu ani uwielbienia braci i sióstr, tracą całą energię i czują, że życie nie ma sensu. Porównując się z tym, zobaczyłam, że moje zachowanie było dokładnie takie samo jak antychrysta. Żyłam według szatańskich trucizn, takich jak „Wyróżnij się”, „Człowiek dąży ku górze, woda płynie w dół” i „Żołnierz, który nie chce być generałem, nie jest dobrym żołnierzem”. Wierzyłam, że muszę wybijać się ponad innych, by wieść sensowne i wartościowe życie. W szkole pilnie się uczyłam. Gdy wybrano mnie na gospodarza klasy, wszyscy koledzy podziwiali mnie i chwalili. Czułam się bardzo dumna i uważałam, że każde cierpienie jest tego warte. Po odnalezieniu Boga zobaczyłam, że bycie przywódcą przynosi status i prestiż, więc zawsze dążyłam do bycia przywódcą. Kiedy zostałam wybrana na przywódcę i zyskałam poważanie braci i sióstr, czułam w sercu wielką słodycz. Czułam, że w wierze w Boga i wykonywaniu obowiązku jest do czego dążyć, więc aktywnie uczestniczyłam we wszystkich aspektach pracy, codziennie zarywając noce i nie czując przy tym zmęczenia. Kiedy usłyszałam, jak wyżsi przywódcy mówią, że nie nadaję się na przywódcę, poczułam się, jakbym dostała obuchem w głowę. Myśl, że nie mogę już być przywódcą i nigdy więcej nie będę poważana i uwielbiana przez braci i siostry, a może nawet zostanę przez nich przejrzana, sprawiła, że poczułam, iż moje życie sięgnęło dna. Przeżywałam straszną udrękę psychiczną i straciłam energię do wszystkiego. Narzekałam nawet, że Bóg nie dał mi dobrego potencjału, i spędzałam dni w otępieniu, żyjąc w niezrozumieniu i przygnębieniu, nie dźwigając brzemienia przy pełnieniu swoich obowiązków i nie osiągając żadnych wyników w pracy. Traktowałam reputację i status jak własne życie, uważając je za ważniejsze niż dążenie do prawdy i dobre wykonywanie obowiązków. Kiedy miałam status, w moich dążeniach nie brakowało zapału, ale kiedy straciłam reputację i status, czułam się, jakby wyrwano mi duszę, i stałam się negatywna i niedbała w obowiązku. Moje pragnienie statusu było zbyt silne! Ewidentnie miałam słaby potencjał i byłam arogancka, bez krzty rzeczywistości prawdy, i zupełnie nie nadawałam się do obowiązków przywódczych. Mimo to wciąż nie mogłam przestać myśleć o zostaniu przywódcą i nie chciałam być zwykłym pracownikiem zajmującym się tekstami. Miałam próżne marzenie, że pewnego dnia znów będę przywódcą i będę cieszyć się podziwem i uwielbieniem braci i sióstr. Byłam bardzo arogancka i zarozumiała oraz całkowicie pozbawiona rozumu. W moim pragnieniu bycia przywódcą wcale nie chodziło o wzgląd na intencje Boga czy zadowolenie Go ani o prawdziwe dążenie do prawdy, by zostać zbawioną. Wszystko to miało na celu zaspokojenie mojej własnej próżności i korzystanie z korzyści płynących ze statusu. Kroczyłam ścieżką antychrysta! Gdybym nadal uparcie dążyła w ten sposób, stałabym się tylko bardziej buntownicza i oporna wobec Boga, ostatecznie obrażając usposobienie Boga i zostając przez Niego zdemaskowana i wyeliminowana, tak jak antychryst. Uświadomienie sobie tego przeraziło mnie. Czułam, że natura i konsekwencje dążenia do zdobycia reputacji i statusu są zbyt poważne. To, że nie jestem dziś przywódcą, było Bożym sposobem na przycięcie mojego pragnienia statusu, nauczenie mnie podporządkowania się Mu, posłusznego stanięcia na miejscu istoty stworzonej i dobrego wykonywania jej obowiązku. Była to Boża ochrona i zbawienie dla mnie. Moje serce wypełniła wdzięczność dla Boga i nie chciałam już dążyć do zdobycia reputacji i statusu.

Później przeczytałam jeszcze kilka fragmentów słów Bożych i znalazłam zasady oraz ścieżkę praktykowania. Bóg Wszechmogący mówi: „Dom Boży posługuje się ludźmi w taki sposób, aby można było jak najlepiej wykorzystać atuty każdego człowieka, starannie dopasowując poszczególne role tak, by odpowiadały danej osobie, i czyni to w sposób, który jest jak najbardziej właściwy. Jeśli posiadasz dobre człowieczeństwo, lecz twój potencjał jest marny, powinieneś dobrze wykonywać swój obowiązek, z całego serca i ze wszystkich sił; nie jest wcale tak, że musisz być przywódcą lub pracownikiem, aby zyskać Bożą aprobatę. Nawet jeśli jesteś skłonny się trudzić, lecz nie jesteś w stanie trudzić się w ten sposób, w jaki musi to robić przywódca, i nie posiadasz takiego potencjału, jaki powinieneś mieć, aby być przywódcą, i nie spełniasz tego wymogu, to co możesz wówczas zrobić? Do niczego się nie zmuszaj ani nie utrudniaj sobie życia; jeśli potrafisz unieść 25 kilogramów, to noś 25 kilogramów. Nie próbuj się popisywać, usiłując przekraczać granice własnych możliwości, mówiąc: »25 kilogramów to za mało. Pragnę nosić jeszcze większe ciężary. Chcę dźwignąć pięćdziesiąt kilogramów. Jestem gotów to zrobić, nawet gdybym miał umrzeć z wysiłku!«. Nie dasz rady być przywódcą ani pracownikiem, lecz jeśli nadal będziesz przekraczać granice swoich możliwości, aby się popisać, to nawet jeśli ty sam się nie zmęczysz, spowodujesz opóźnienia w pracy kościoła, wywrzesz negatywny wpływ na postępy i wydajność pracy oraz spowolnisz postępy, jakie w swym życiu czyni wielu ludzi – nie możesz sobie pozwolić na to, by wziąć na swoje barki taką odpowiedzialność” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (8), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). „Jeśli masz niski potencjał, a mimo to poświęcasz cały swój czas na pragnienie bycia przywódcą, podjęcia się jakiegoś ważnego zadania, bycia odpowiedzialnym za całokształt pracy czy zrobienia czegoś, co pozwoli ci się wyróżnić, to mówię ci: to jest ambicja. Ambicja może doprowadzić do nieszczęścia i powinieneś się jej wystrzegać. Wszyscy ludzie pragną czynić postępy i chcą dążyć do prawdy, co nie jest problemem. Niektórzy z nich mają odpowiedni potencjał, spełniają kryteria bycia przywódcami i są w stanie dążyć do prawdy, co jest dobrą rzeczą. Inni nie mają odpowiedniego potencjału, więc powinni pozostać przy swoich obowiązkach, żeby właściwie, zgodnie z zasadami i zgodnie z wymaganiami domu Bożego wykonali obowiązek, który mają przed sobą; jest to w ich przypadku lepsze, bezpieczniejsze, bardziej realistyczne” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (5), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). „Aby być przywódcą lub pracownikiem, trzeba posiadać pewien potencjał. Określa on zdolność danej osoby do pracy i stopień, w jakim pojmuje ona prawdozasady. Jeśli nie masz wystarczającego potencjału ani nie posiadasz odpowiednio głębokiego zrozumienia prawdy, ale jesteś w stanie praktykować tyle, ile potrafisz zrozumieć, umiesz wcielić to w życie, posiadasz czyste i uczciwe serce i nie snujesz własnych intryg ani nie dążysz do sławy, zysku i statusu, potrafiąc przy tym zaakceptować Boży nadzór, to jesteś właściwą osobą” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (20), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że w domu Bożym bycie przywódcą lub pracownikiem wymaga nie tylko dążenia do prawdy, ale także posiadania pewnego potencjału i zdolności do pracy. Tylko wtedy można dobrze wykonywać pracę kościoła. Kościół dawał mi w przeszłości szanse na szkolenie się na przywódcę, a ja ciężko pracowałam w swoich dążeniach. Chociaż potrafiłam rozwiązywać problemy i trudności braci i sióstr w oparciu o słowa Boże, gdy w grę wchodziły ważniejsze sprawy, takie jak wybór i powoływanie ludzi czy praca decyzyjna, nie potrafiłam rozeznać ludzi ani dokonać właściwego wyboru. Znałam pewne zasady od strony doktrynalnej, ale zawsze popełniałam błędy, stosując je w praktyce. Byłam też arogancka i nie słuchałam sugestii innych, zawsze wybierając i powołując nieodpowiednie osoby, co powodowało zakłócenia i przeszkody w pracy kościoła. Zobaczyłam, że mój potencjał jest naprawdę słaby. Gdybym nadal była przywódcą, nie tylko skrzywdziłabym braci i siostry, ale też zakłóciłabym i zaburzyła pracę kościoła. Teraz kościół przydzielił mnie do pracy z tekstami w oparciu o mój potencjał i mocne strony, co pozwala najlepiej wykorzystać moje zdolności i jest dostosowane do moich możliwości. Stanowi to też dla mnie ochronę. Moje pragnienie reputacji i statusu jest tak silne, że gdybym była przywódcą, nie mogąc się powstrzymać, mozoliłabym się dla statusu, popisując się na każdym kroku w pracy i kazaniach, i nie potrafiłabym wyciszyć się przed Bogiem, by szukać prawdozasad. Powodowałabym też zakłócenia i przeszkody, by zaspokoić swoje ambicje dotyczące statusu, i kroczyłabym ścieżką antychrysta. Zatem to, że nie jestem przywódcą, jest w rzeczywistości dla mnie dobre. Teraz, w pracy z tekstami, mogę bardziej wyciszyć serce, by jeść i pić słowa Boże i rozważać prawdę. Pomaga mi to zastanowić się nad sobą i poznać samą siebie oraz jest korzystne dla mojego wejścia w życie. Ogranicza to również moją arogancję i ambicje, dzięki czemu jestem chroniona. To są żmudne zamysły Boga. Powinnam podporządkować się ustaleniom kościoła, stanąć na właściwym miejscu i dobrze wykonywać swoją pracę z tekstami. Gdy tak o tym pomyślałam, w moim sercu zrobiło się o wiele jaśniej. Poczułam się tak, jakbym zrzuciła z siebie ciężkie brzemię, i poczułam się o wiele bardziej wyzwolona.

Pewnego dnia dowiedziałam się, że siostra Qi Ya została wybrana na przywódcę kościoła, i poczułam ukłucie zazdrości. „Ona ma dobry potencjał i może odgrywać ważną rolę jako przywódca w kościele, a ja mogę jedynie pracować z tekstami. Już nigdy nie będę miała szansy być przywódcą i cieszyć się podziwem”. Gdy pojawiły się te myśli, szybko zdałam sobie sprawę, że znów odzywa się we mnie pragnienie statusu, więc się im przeciwstawiłam. Pomyślałam o słowach Bożych: „Jako członek stworzonej ludzkości musisz trzymać się swojego miejsca i postępować w należyty sposób. Sumiennie trzymaj się tego, co zostało ci powierzone przez Stwórcę. Nie przekraczaj wyznaczonych granic ani nie rób niczego, co wykracza poza zakres twych możliwości lub jest wstrętne Bogu. Nie staraj się dążyć do bycia kimś wielkim, supermanem i wspaniałą jednostką ani nie dąż do zostania Bogiem. Ludzie nie powinni bowiem żywić żadnego z tych pragnień” (Sam Bóg, Jedyny I, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). „Te funkcje nie są tożsame. Istnieje jedno ciało. Każdy z was powinien wykonywać swój obowiązek, każdy powinien być na swoim miejscu i starać się najlepiej, jak potrafi – na każdą iskrę powinien przypadać jeden rozbłysk światła – i powinniście dążyć do osiągnięcia życiowej dojrzałości. W ten sposób Ja będę usatysfakcjonowany” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 21, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Rozważając słowa Boże, zrozumiałam intencję Boga. Bóg daje każdemu inny potencjał i przydziela różne obowiązki; nie ma obowiązków o wysokim lub niskim statusie. Powinnam stać na swoim miejscu, dążyć do prawdy i dobrze wykonywać swoje obowiązki, by pocieszyć serce Boga. To jest najbardziej znaczące. Myśląc o tym, potrafiłam wyciszyć serce, by skupić się na swoich obowiązkach. Czasami, gdy nie wykonywałam ich dobrze, zastanawiałam się, gdzie leżą moje braki i jak mogę się poprawić oraz dokonać przełomu. Po pewnym czasie takiego praktykowania udało mi się osiągnąć dobre wyniki w ramach wykonywanych przeze mnie obowiązków. Dzięki Bogu za to, że doprowadził mnie do tych zmian!


27. Dlaczego nie miałam śmiałości zwracać innym uwagi na ich problemy

Autorstwa Xu Hui, Chiny

Wcześniej, gdy miałam do czynienia z sąsiadami, zauważyłam, że jedna z sąsiadek jest bardzo bezpośrednia. Ilekroć widziała, że ktoś robi coś złego, wprost zwracała mu na to uwagę, w rezultacie często obrażając ludzi. Pozostali sąsiedzi mówili za jej plecami: „Jak ktoś, kto sprawia wrażenie tak inteligentnego, może robić takie głupie rzeczy?”. Z czasem doszło do tego, że gdy sąsiedzi rozmawiali, a ona do nich podchodziła, rozpierzchali się. Stopniowo zaczęła być izolowana. Zapadło mi to głęboko w pamięć i byłam przekonana, że w przyszłości w kontaktach z innymi nie powinnam być taka bezpośrednia, żeby ludzie nie żywili do mnie niechęci. Jak głoszą przysłowia: „Przemilczenie błędów dobrych przyjaciół prowadzi do długiej i dobrej przyjaźni” i „Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków”. Gdy ktoś dostrzega problemy innych ludzi, wystarczy, że będzie ich świadomy w swoim sercu. Nie należy tych problemów im wytykać. W przeciwnym razie mogą stracić twarz i poczuć się urażeni. Dlatego ilekroć dostrzegałam problemy innych ludzi, nie mówiłam o nich wprost. Sąsiedzi lubili spędzać ze mną czas i chętnie o wszystkim ze mną rozmawiali. Chwalili mnie również za to, że jestem popularna i łatwo się ze mną dogadać. Po tym, jak zaczęłam wierzyć w Boga, podchodziłam do relacji z braćmi i siostrami w ten sam sposób. Gdy zauważyłam u nich problemy lub przejawy zepsucia, nie chciałam zwracać im na nie uwagi ani ich obnażać. Uważałam, że w przeciwnym razie wprawiłabym ich w zakłopotanie i po prostu wytykałabym im ich braki, czym mogłabym ich urazić. Dopiero gdy doświadczyłam pewnych rzeczy, zrozumiałam, że takie podejście oparte na funkcjonowaniu w świecie jest sprzeczne z prawdą.

W połowie września 2023 roku udałam się do jednego z kościołów, aby pełnić w nim funkcję przywódczyni. Niektórzy bracia i siostry zgłosili, że siostra Zhao Zhen, która głosiła ewangelię, ma aroganckie usposobienie. Rozmawiając z innymi ludźmi, nie zwracała uwagi na ich uczucia, przez co czuli się w jej obecności ograniczani. Bracia i siostry poprosili, żebym porozmawiała z Zhao Zhen i szczegółowo przeanalizowała jej problemy, pomagając jej samą siebie zrozumieć. Pomyślałam: „Muszę pomóc i przeanalizować jej problemy. W przeciwnym razie w słowach i czynach będzie nadal kierować się swoim aroganckim usposobieniem. Nie tylko bracia i siostry będą czuli się przez nią ograniczani, ale także ucierpi na tym praca”. Jednak potem się zreflektowałam: „Jestem nowa w tym kościele i nie znam Zhao Zhen. Czy nie wprawiłabym jej w zakłopotanie, gdybym od razu po przyjeździe ją obnażyła i przeanalizowała? Jak byśmy się w przyszłości dogadywały?”. Gdy to przemyślałam, wciąż nie wiedziałam, co mam zrobić, ale w końcu niechętnie udałam się na spotkanie z Zhao Zhen. Gdy ją zobaczyłam, poczułam się tak, jakby ktoś zakleił mi usta taśmą, i przez długą chwilę nie byłam w stanie wydusić z siebie słowa. Pomyślałam, że w przyszłości będę miała z nią często do czynienia. Czy nie ściągnę na siebie kłopotów, jeśli ją urażę? Postanowiłam poczekać z przeanalizowaniem i obnażeniem jej problemów i jedynie delikatnie ją upomniałam, żeby w przyszłości uważała na to, jak mówi, i nie okazywała na twarzy niezadowolenia, ponieważ inni czują się przez to ograniczani. Gdy Zhao Zhen to usłyszała, stwierdziła: „Nie miałam nic złego na myśli. W przyszłości będę zwracać na to uwagę”. W drodze do domu myślałam o tym, że Zhao Zhen nie ma za grosz zrozumienia swojego zepsutego usposobienia, i poczułam w sercu wyrzuty sumienia. Potem jednak pomyślałam: „Zwróciłam jej uwagę na pewne problemy. Jeśli w przyszłości znów przejawi aroganckie usposobienie, wtedy z nią to omówię i ją obnażę”. Niedługo potem diakonka odpowiedzialna za podlewanie zgłosiła, że Wang Hong, liderka zespołu podlewającego, kilkakrotnie wykorzystała sytuację zagrożenia jako wymówkę, aby uniknąć wykonywania swoich obowiązków i uczestniczenia w zgromadzeniach, zaniedbując dwie grupy, za które była odpowiedzialna. Gdy rozeznałam się w sytuacji, okazało się, że Wang Hong jest zbyt zalękniona i podejrzliwa, i że ciągle powtarza, że ktoś ją śledzi. Pomimo wielokrotnych omówień nie zyskała żadnego zrozumienia, więc diakonka odpowiedzialna za podlewanie chciała, żebym z nią porozmawiała. Wiedziałam, że muszę znaleźć Wang Hong, aby jak najszybciej z nią porozmawiać i przeanalizować jej problemy, ale potem pomyślałam: „Wang Hong i ja jeszcze się nie spotkałyśmy. Jeśli od razu po przyjeździe obnażę jej problemy, czy nie uzna mnie za osobę bardzo nieczułą? A co, jeśli ją urażę? Jestem nowa w tym kościele. Jeśli od razu zacznę analizować problemy różnych osób i demaskować je, obrażając wszystkich dookoła, ludzie się ode mnie odwrócą i mnie odizolują. W przyszłości będzie mi trudno zajmować się pracą przywódczą. Lepiej poczekam, aż zapoznam się ze wszystkimi aspektami pracy tego kościoła”. Dlatego nie spotkałam się z Wang Hong, ale poprosiłam diakonkę odpowiedzialną za podlewanie, aby to ona z nią porozmawiała. Jej omówienie nie przyniosło jednak żadnych rezultatów. W ten sposób problem Wang Hong był wielokrotnie odkładany na później i skończyło się na tym, że przez ponad miesiąc nie uczestniczyła ona w żadnych zgromadzeniach ani nie wykonywała swoich obowiązków. Dwa miesiące później napisali do nas zwierzchnicy, pytając o rezultaty naszych obowiązków. W liście zacytowano fragment słów Bożych dotyczący odpowiedzialności przywódców i pracowników, który poruszył moje serce. Pomyślałam o tym, że gdy przybyłam do tego kościoła, a bracia i siostry zgłosili mi problem Zhao Zhen, przeprowadziłam z nią jedynie pobieżną rozmowę i nie przeanalizowałam natury ani konsekwencji kierowania się przez nią aroganckim usposobieniem. W rezultacie Zhao Zhen nie miała za grosz zrozumienia siebie, a jej aroganckie usposobienie w ogóle się nie zmieniło. Co więcej, Wang Hong cały czas była zalękniona, nie uczestniczyła w zgromadzeniach i nie wykonywała nawet swoich obowiązków. Mimo to z nią nie porozmawiałam i jej nie pomogłam. Gdybym będąc przywódczynią w kościele, zauważyła, że brat lub siostra ma problem, ale nie zwróciłabym na niego uwagi i nie udzieliłabym pomocy, nie wywiązując się w ten sposób ze swojej odpowiedzialności, czy nie oznaczałoby to, że nie wykonuję rzeczywistej pracy? Gdy o tym pomyślałam, poczułam się winna i zaniepokojona. Później odnalazłam Zhao Zhen, po czym obnażyłam i przeanalizowałam jej aroganckie usposobienie. Gdy mnie wysłuchała, zyskała pewne zrozumienie samej siebie i była gotowa się zmienić. Potem wraz z diakonką odpowiedzialną za podlewanie spotkałyśmy się z Wang Hong. Gdy omówiłyśmy z nią jej problemy i je przeanalizowałyśmy, cytując słowa Boże, zrozumiała swoje samolubne i godne pogardy zepsute usposobienie. Później zaczęła znów wykonywać swoje obowiązki. Gdy okazało się, że nikogo nie uraziłam, jak to sobie wyobrażałam, a wręcz obu siostrom pomogłam, żałowałam, że nie porozmawiałam z nimi wcześniej.

Potem się nad sobą zastanawiałam: „Pod wpływem jakiego zepsutego usposobienia nie miałam odwagi obnażać i analizować problemów braci i sióstr?”. Pomodliłam się do Boga: „Boże, gdy zauważam problemy braci i sióstr, jako przywódczyni powinnam omawiać z nimi prawdę, zwracać im na nie uwagę i im pomagać. Bałam się jednak ich urazić, więc nie miałam śmiałości z nimi rozmawiać i obnażać ich problemów. Wiem, że było to niezgodne z Twoimi intencjami. Proszę, oświeć mnie i poprowadź, abym zrozumiała siebie i wyciągnęła z tego naukę”. Poszukując, przeczytałam następujące słowa Boże: „W filozofiach funkcjonowania w świecie istnieje zasada, która brzmi: »Przemilczenie błędów dobrych przyjaciół prowadzi do długiej i dobrej przyjaźni«. Oznacza to, że aby zachować tę dobrą przyjaźń, trzeba przemilczeć problemy przyjaciela, nawet jeśli widzi się je wyraźnie. Tacy ludzie przestrzegają zasad mówiących o tym, by nie uderzać prosto w twarz ani nie wydobywać na światło dzienne czyichś braków. Oni się oszukują, ukrywają się przed sobą i wdają się w intrygi. Chociaż doskonale wiedzą, jakiego rodzaju osobą jest ich przyjaciel, nie mówią tego wprost, lecz stosują sprytne metody, aby zachować tę relację. Dlaczego ktoś miałby chcieć podtrzymywać takie relacje? Chodzi o to, by nie robić sobie wrogów w społeczeństwie, w swojej grupie, bo oznaczałoby to częste wystawianie się na niebezpieczne sytuacje. Mając świadomość, że ktoś stanie się twoim wrogiem i cię skrzywdzi, gdy wydobędziesz na światło dzienne jego braki lub go zranisz, i nie chcąc znaleźć się w takiej sytuacji, stosujesz następującą zasadę filozofii funkcjonowania w świecie: »Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków«. Jeśli zatem dwie osoby są w takiej relacji, czy liczy się ona jako prawdziwa przyjaźń? (Nie). Oni nie są prawdziwymi przyjaciółmi, a tym bardziej swoimi powiernikami. Więc co to właściwie za relacja? Czy nie jest to fundamentalna relacja społeczna? (Tak). W takich relacjach społecznych ludzie nie mogą podejmować szczerych dyskusji, nie nawiązują głębokich relacji, ani nie rozmawiają o tym, o czym chcieliby mówić. Nie mogą powiedzieć głośno, co leży im na sercu, nie mówią też o problemach, które widzą u innych, ani nie używają słów, które mogłyby przynieść korzyść drugiej osobie. Zamiast tego dobierają miłe słowa, aby nie wypaść z niczyich łask. Nie mają odwagi mówić prawdy ani przestrzegać zasad, i tym samym uniemożliwiają innym wykształcenie wobec nich wrogich myśli. Czyż człowiekowi nie żyje się względnie łatwo i spokojnie, kiedy nikt nie stanowi dla niego zagrożenia? Czyż nie taki jest cel ludzi, gdy promują powiedzenie: »Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków«? (Jest właśnie taki). Ewidentnie jest to oszukańczy i fałszywy sposób przetrwania, zawierający element rezerwy; sposób istnienia, którego celem jest dążenie do samoobrony. Żyjąc w ten sposób, ludzie nie mają powierników, bliskich przyjaciół, z którymi mogą rozmawiać, o czym tylko zapragną. Między ludźmi istnieje jedynie obopólna rezerwa, wykorzystywanie się nawzajem i wzajemne intrygi, przy czym każdy człowiek czerpie z relacji to tylko, czego sam potrzebuje. Czy tak nie jest? Celem powiedzenia: »Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków« zasadniczo jest powstrzymanie się od obrażania innych i stwarzania sobie wrogów oraz chronienie siebie poprzez niewyrządzanie nikomu krzywdy. Jest to technika i metoda, którą człowiek obiera, aby uchronić się przed zranieniem” (Co to znaczy dążyć do prawdy (8), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Obnażające słowa Boże uświadomiły mi, że jeśli ktoś żyje według filozofii funkcjonowania w świecie, która mówi: „Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków”, z czasem staje się coraz bardziej podstępny i zdradliwy. Nie jest w stanie nikomu powiedzieć, co naprawdę myśli, nie ma odwagi się odezwać, nawet jeśli to, co ma do powiedzenia, jest dla drugiej osoby korzystane, i nie jest w stanie udzielić nikomu prawdziwej pomocy. Tak postępują osoby niewierzące. Przez wszystkie te lata kierowałam się szatańską filozofią funkcjonowania w świecie. Traktowałam zasadę: „Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków” jako sposób na przetrwanie. Byłam przekonana, że jeśli dostrzegam u kogoś problemy lub braki, wystarczy, że taktownie o tym wspomnę, i że nie powinnam ich obnażać ani analizować, bo w przeciwnym razie mogłabym kogoś urazić, zrobić sobie z kogoś wroga i wyrządzić krzywdę samej sobie. Gdy zauważyłam u któregoś z sąsiadów jakieś niedociągnięcia, nigdy o tym nie wspominałam, nie chcąc nikogo urazić i w rezultacie zostać odizolowana. Gdy uwierzyłam w Boga, nadal patrzyłam na świat z tej perspektywy. Będąc przywódczynią kościoła, gdy widzę, że bracia i siostry przejawiają zepsucie, powinnam im pomóc z miłości i zwrócić im uwagę na problemy. Jest to odpowiedzialność, z której powinnam się wywiązać, ja jednak w ogóle nie wykonywałam rzeczywistej pracy. Gdy bracia i siostry zgłosili problem Zhao Zhen, doskonale wiedziałam, że gdybym nie omówiła go z nią i nie przeanalizowała, pomagając jej samą siebie zrozumieć i się zmienić, ograniczyłaby jeszcze więcej braci i sióstr, co wpłynęłoby na pracę. Obawiałam się jednak, że ją urażę i że w przyszłości trudno będzie nam się dogadać, co utrudniłoby mi wykonywanie pracy przywódczej. Dlatego tylko pobieżnie o tym wspomniałam. W rezultacie Zhao Zhen nie miała żadnego zrozumienia swojego aroganckiego usposobienia i w ogóle się nie zmieniła. Tak samo było z Wang Hong. Choć wyraźnie widziałam, że jest zalękniona i przestraszona, nie uczestniczy w zgromadzeniach i nie wykonuje swoich obowiązków, co opóźniło pracę, myślałam, że jeśli obnażę i przeanalizuję jej problemy podczas naszego pierwszego spotkania, uzna mnie za osobę nieczułą. Co bym zrobiła, gdybym ją uraziła? Dlatego nie chciałam obnażać jej problemów ani zwracać jej na nie uwagi, a nawet podstępnie zrzuciłam to na diakonkę odpowiedzialną za podlewanie, aby to ona zajęła się sprawą. Wykorzystywałam szatańskie filozofie, aby podtrzymywać relacje z innymi. Na pierwszy rzut oka wydawało się, że wszyscy dobrze się ze sobą dogadują, ale tak naprawdę skrzywdziłam braci i siostry i opóźniłam pracę. Gdybym wcześniej potrafiła praktykować prawdę i obnażyła oraz przeanalizowała problemy Zhao Zhen i Wang Hong, szybciej by same siebie zrozumiały i można by było uniknąć szkód wyrządzonych pracy kościoła oraz ich wejściu w życie. Zrozumiałam, że w stwierdzeniu „Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków” nie ma niczego pozytywnego. Jest to podstępny i nikczemny sposób funkcjonowania w świecie. Jest on całkowicie sprzeczny z prawdą. Gdybym nadal kierowała się szatańskimi filozofiami, w każdej chwili mogłabym zrobić coś, co zaszkodziłoby mnie i innym, zakłócając i zaburzając pracę kościoła oraz wzbudzając w Bogy wstręt i odrazę. Ostatecznie zostałabym zdemaskowana i wyeliminowana.

Później przeczytałam więcej słów Bożych: „Czy słowo »wytykać« w powiedzeniu »jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków« oznacza coś dobrego, czy może złego? Czy znaczenie słowa »wytykać« na pewnej płaszczyźnie odnosi się do tego, jak ludzie są ujawniani lub demaskowani poprzez słowa Boga? (Nie). W Moim rozumieniu, słowo »wytykać«, tak jak funkcjonuje ono w ludzkim języku, wcale tego nie oznacza. Istotę jego znaczenia stanowi dosyć złośliwa forma obnażania; znaczy ono tyle, co ujawnić ludzkie problemy i niedoskonałości, albo rzeczy czy sposoby zachowania, o których inni nie wiedzą, albo jakiejś zakulisowej intrygi, idei lub poglądów. Takie jest znaczenie słowa »wytykać« w wyrażeniu »jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków«. Jeśli dwoje ludzi dobrze się dogaduje i są oni dla siebie nawzajem powiernikami, jeśli nie ma między nimi barier i każdy z nich liczy, że może być użyteczny i pomocny dla tego drugiego, to najlepiej byłoby dla nich, żeby usiedli razem i szczerze i otwarcie wyjaśnili sobie swe problemy. Takie coś jest właściwe i nie ma to nic wspólnego z wytykaniem tej drugiej osobie braków. Jeśli zauważysz czyjeś problemy, ale zdajesz sobie sprawę, że ta osoba nie potrafi jeszcze przyjąć od ciebie porady, to po prostu nic nie mów, aby uniknąć kłótni lub konfliktu. Jeśli chcesz jej pomóc, zapytaj ją najpierw o opinię, na przykład w taki sposób: »Widzę, że doskwiera ci pewien problem, i chcę ci coś poradzić. Nie wiem, czy będziesz w stanie tę radę przyjąć. Jeśli tak, to powiem ci, co mam do powiedzenia. Jeśli nie, zachowam to na razie dla siebie i nie powiem ani słowa«. Jeśli ta osoba odpowie: »Ufam ci. Cokolwiek masz do powiedzenia, nie będzie to przekroczeniem granic. Mogę to zaakceptować«, to oznacza, że udzielono ci pozwolenia i że możesz powiedzieć tej osobie po kolei o jej problemach. Ona zaś nie tylko w pełni zaakceptuje to, co powiesz, lecz także wyniesie z tego korzyść i będziecie w stanie utrzymać normalną relację. Czy nie na tym właśnie polega traktowanie się nawzajem ze szczerością? (Tak). To jest prawidłowa metoda interakcji z innymi; nie jest to wytykanie innym ich braków” (Co to znaczy dążyć do prawdy (8), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Dzięki słowom Bożym zrozumiałam, jaka jest różnica między wytykaniem innym braków, a właściwym zwracaniem na nie uwagi i pomaganiem. Wytykanie innym wad jest złośliwym atakiem, świadomym czepianiem się cudzych braków, spraw prywatnych, a nawet najbardziej wrażliwych kwestii, aby obnażyć niedociągnięcia tych ludzi. To celowe zawstydzaniew innych, które jedynie ich krzywdzi. Natomiast w domu Bożym, gdy widzimy, że bracia i siostry przejawiają zepsute skłonności lub postępują wbrew zasadom, obnażamy, analizujemy i wskazujemy ich problemy zgodnie ze słowami Bożymi, pomagając im zrozumieć ich zepsute usposobienie. Jest to korzystne dla ich wejścia w życie. Tego rodzaju analizowanie i obnażanie nie stanowią wytykania palcami, ale są raczej wynikającą z miłości formą pomocy. Jesli choodzi o problem Zhao Zhen, gdy obnażyłam i przeanalizowałam jej aroganckie usposobienie w świetle słów Bożych, to pomagałam jej przemyśleć i poznać jej problemy, aby mogła się zmienić, osiągnąć wejście w życie i harmonijnie współpracować z braćmi i siostrami, aby właściwie wykonywać swoje obowiązki. To było dla niej korzystne. Co więcej, gdy omówiłam i przeanalizowałam z Wang Hong jej problem, którym był egoizm i zachowawczość, chciałam pomóc jej zrozumieć jej samolubną i godną pogardy naturoistotę, żeby mogła okazać skruchę, zmienić się i wykonywać swoje obowiązki. To również pomagało Wang Hong. Tego rodzaju obnażanie i analizowanie są zgodne z prawdozasadami i są czymś pozytywnym. Nie mają na celu wytykania innym problemów. Aby określić różnicę między wytykaniem a właściwym udzielaniem wskazówek i pomocą, trzeba przede wszystkim spojrzeć na intencję i punkt wyjścia. Poza tym zawsze się obawiałam, że obnażanie i analizowanie problemów innych ludzi może ich obrazić i sprawić, że zaczną mnie traktować jak wroga, co utrudniłoby moją pracę przywódczą. Dlatego na każdym kroku dbałam o swoje relacje z innymi. W rzeczywistości dom Boży różni się od społeczeństwa. W domu Bożym rządzi prawda. Aby właściwie wykonywać swoje obowiązki, należy postępować zgodnie z prawdozasadami. Nie jest tak, że żeby dobrze pracować, wystarczy utrzymywać dobre relacje z innymi. Zdałam sobie sprawę, że moje poglądy były zbyt zniekształcone i nie miały nic wspólnego z prawdą.

Poszukiwałam dalej: „Jakiego rodzaju zepsute usposobienie sprawiło, że nie miałam odwagi obnażać problemów innych ludzi?”. Przeczytałam następujące słowa Boże: „W skład człowieczeństwa powinno wchodzić zarówno sumienie, jak i rozum. Są to najbardziej fundamentalne i najważniejsze składniki. Jakiego rodzaju osobą jest ktoś, kto nie ma sumienia i komu brakuje rozumu, jaki charakteryzuje zwykłe człowieczeństwo? Mówiąc ogólnie, jest to ktoś, komu brakuje człowieczeństwa, czyje człowieczeństwo jest bardzo kiepskiej jakości. Zagłębiając się w szczegóły, jakie przejawy utraconego człowieczeństwa taka osoba ukazuje? Spróbujcie przeanalizować, jakie cechy charakteru można znaleźć u takich ludzi i jak konkretnie się one przejawiają. (Są egoistyczni i podli). Egoistyczni i podli ludzie są powierzchowni w swoich działaniach i zdystansowani od rzeczy, które nie dotyczą ich osobiście. Nie biorą pod uwagę interesów domu Bożego ani nie uwzględniają intencji Boga. Nie biorą na siebie ciężaru wykonywania swoich obowiązków czy dawania świadectwa o Bogu i nie mają poczucia odpowiedzialności. (…) Czy taka osoba ma sumienie i rozum? (Nie). Czy osoba bez sumienia i rozumu, która zachowuje się w taki sposób, odczuwa wyrzuty sumienia? Tacy ludzie nie mają wyrzutów sumienia; sumienie takiej osoby nie służy niczemu. Nigdy nie odczuwali wyrzutów sumienia, więc czy mogą poczuć naganę bądź dyscyplinowanie ze strony Ducha Świętego? Nie, nie mogą” (Oddając serce Bogu, można pozyskać prawdę, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże przeniknęły głęboko do mojego serca. Poczułam się winna i zawstydzona z powodu tego, co zrobiłam. Bóg mówi, że ludzie posiadający sumienie i człowieczeństwo dźwigają w trakcie wykonywania swoich obowiązków brzemię i mają poczucie odpowiedzialności, na każdym kroku mając wzgląd na interesy domu Bożego oraz obnażając i analizując ludzi, którzy zakłócają i zaburzają pracę kościoła. Natomiast ludzie pozbawieni człowieczeństwa w pierwszej kolejności myślą o tym, żeby nikogo nie urazić i nie narobić sobie wrogów. Chronią tylko własne interesy i zachowują się jak pochlebcy, w ogóle nie chroniąc interesów domu Bożego. Gdy się nad sobą zastanowiłam, zrozumiałam, że byłam właśnie taką samolubną i godną pogardy osobą o miernym człowieczeństwie, którą obnażył Bóg. Doskonale wiedziałam, że bracia i siostry są ograniczani przez Zhao Zhen i że wpłynęło to już na pracę kościoła oraz ich wejście w życie, a mimo to nie zwracałam na to uwagi. Ponadto Wang Hong wykorzystała ryzyko dla swojego bezpieczeństwa jako pretekst do porzucenia swoich obowiązków. Jako przywódczyni kościoła powinnam była jak najszybciej omówić z siostrami ich problemy i je przeanalizować, aby zrozumiały szkody i konsekwencje dalszego postępowania w ten sposób, w odpowiednim czasie odmieniły swój stan i właściwie wykonywały swoje obowiązki. Bałam się jednak, że jeśli je urażę, będą miały do mnie pretensje i zaczną mnie izolować, dlatego z nimi tego nie omówiłam. Na każdym kroku chroniłam swoje własne interesy i myślałam tylko o tym, żeby utrzymać dobre relacje z ludźmi i zrobić na nich dobre wrażenie. W ogóle nie brałam pod uwagę interesów kościoła ani tego, czy życie braci i sióstr na tym nie ucierpi. Byłam całkowicie samolubna i godna pogardy. Nie miałam za grosz poczucia sprawiedliwości! W ogóle nie wykonywałam swoich obowiązków. Czyniłam zło i opierałam się Bogu! Gdybym nie okazała skruchy i się nie zmieniła, ostatecznie wzbudziłabym w Bogu wstręt i została wyeliminowana. Gdy to zrozumiałam, żałowałam tego, co zrobiłam. Czułam się zobowiązana wobec Boga i miałam poczucie, że zawiodłam braci i siostry. Pomodliłam się do Boga: „Boże, jestem gotowa okazać skruchę oraz stać się osobą posiadającą człowieczeństwo i poczucie sprawiedliwości. W przyszłości chcę mieć wzgląd na Twoje intencje i chronić interesy kościoła”.

Dzięki modlitwie i poszukiwaniom znalazłam w słowach Bożych ścieżkę praktyki. Bóg Wszechmogący mówi: „Jeśli chcesz ustanowić normalną relację z Bogiem, twoje serce musi być do zwrócone do Niego. Bazując na tym fundamencie, stworzysz też normalne relacje z innymi ludźmi. Jeśli nie masz normalnej relacji z Bogiem, to bez względu na to, co robisz, aby utrzymywać relacje z innymi, jak bardzo nad tym pracujesz i jak wiele energii w to wkładasz, wszystko to będzie stanowić część ludzkiej filozofii życiowej. Będziesz chronił swą pozycję wśród ludzi i dążył do tego, by cię chwalili, działając w ludzkich kategoriach i przez pryzmat ludzkich filozofii, zamiast ustanowić normalne relacje z innymi według Bożego słowa. Jeśli nie będziesz się skupiać na stosunkach z ludźmi, lecz utrzymasz normalną relację z Bogiem, jeśli będziesz skłonny oddać Mu swoje serce i nauczyć się Mu podporządkowywać, to twoje relacje z ludźmi w naturalny sposób staną się normalne. Nie będą wówczas oparte na sferze cielesności, lecz na fundamencie Bożej miłości. Nie będziesz miał niemal żadnych cielesnych kontaktów z innymi ludźmi, ale na poziomie duchowym zaistnieje między wami poczucie wspólnoty, wzajemna miłość i pociecha oraz zaopatrywanie siebie nawzajem. Wszystko to opiera się na fundamencie pragnienia, by zadowolić Boga – takie relacje nie są utrzymywane na podstawie ludzkich filozofii życiowych, lecz kształtują się naturalnie, gdy niesie się brzemię dla Boga. Nie wymagają one od ciebie sztucznego, ludzkiego wysiłku; wystarczy, że będziesz praktykować zgodnie z zasadami Bożego słowa” (Nawiązanie normalnej relacji z Bogiem jest bardzo ważne, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Bożych zrozumiałam, że w naszych relacjach z braćmi i siostrami powinniśmy traktować innych zgodnie z prawdozasadami. Gdy odkryjemy, że bracia lub siostry mają zepsute usposobienie, powinniśmy to z nimi omówić i pomóc im z miłości, aby mogli się nad sobą zastanowić, samych siebie zrozumieć i osiągnąć pewne wejście w życie. Nie powinniśmy polegać na filozofiach funkcjonowania w świecie, aby utrzymać relacje z innymi. Czasami inni ludzie nie potrafią zrozumieć własnych problemów, dlatego należy je obnażyć i przeanalizować. O ile są to bracia i siostry, którzy dążą do prawdy, o tyle będą w stanie potraktować to we właściwy sposób i dokonać zmian. Jednak ci, którzy nie dążą do prawdy, będą w takiej sytuacji się wykłócać i opierać. W ten sposób zostają ujawnieni, a my zyskujemy co do nich pewne rozeznanie. Jakiś czas później zauważyłam, że podczas wykonywania swoich obowiązków diakonka odpowiedzialna za podlewanie nie dźwiga brzemienia. Ociąga się z wdrażaniem pracy, a nawet szuka wymówek, mówiąc, że ma mały potencjał i nie rozumie prawdy. Chciałam zwrócić uwagę na jej problemy, aby w trakcie wykonywania obowiązków dźwigała większe brzemię, ale potem pomyślałam: „Jeśli wprost obnażę i wskażę jej problemy i w ten sposób ją urażę, jak będziemy w przyszłości współpracować?”. Gdy o tym pomyślałam, nieco sie zawahałam. Później pomyślałam o słowach Bożych, które wcześniej czytałam, i zdałam sobie sprawę, że znów próbuję podtrzymywać relacje z innymi, kierując się szatańskimi filozofiami funkcjonowania w świecie. Bez względu na to, jak dobre mam relacje z innymi, nie jest to praktykowanie prawdy i Bóg tego nie aprobuje. Pomodliłam się do Boga, aby pomógł mi zdecydowanie zbuntować się przeciwko mojej cielesności i praktykować prawdę. Tym razem musiałam praktykować prawdę i postępować zgodnie z prawdozasadami. Dlatego zwróciłam diakonce odpowiedzialnej za podlewanie uwagę na jej problemy, które polegały na niedbałym wykonywaniu obowiązków, i omówiłam z nią naturę oraz konsekwencje bycia niedbałym. Po moim omówieniu diakonka zrozumiała swój problem i była gotowa się przeciwko sobie zbuntować oraz praktykować prawdę. Doświadczyłam, że traktowanie ludzi zgodnie z prawdozasadami zapewnia uczucie spokoju. Bogu niech będą dzięki!


28. Teraz mogę ze spokojem stawić czoła śmierci

Autorstwa Li Rui, Chiny

Zawsze byłam chorowita. Po ślubie zajmowałam się jednocześnie rodziną i firmą i nie miałam czasu na regularne posiłki ani odpoczynek. Lata ciągłego pośpiechu i wyczerpania sprawiły, że mój stan zdrowia się pogorszył. Zachorowałam na zapalenie mięśnia sercowego, zapalenie odźwiernika żołądka i zapalenie woreczka żółciowego. Miałam też zawroty głowy. Cierpiałam ponadto z powodu ostróg kostnych i częstych bólów górnego odcinka kręgosłupa. Prawie całe moje ciało dotknęła jakaś choroba. Zapalenie mięśnia sercowego było wyjątkowo poważne, więc gdy wykonywałam nawet najlżejszą pracę, brakowało mi tchu i miałam trudności z oddychaniem. Przez te wszystkie lata dręczyły mnie choroby i bardzo cierpiałam. Większość czasu mogłam jedynie odpoczywać w domu i czułam się bezużyteczna. Widząc na ulicy ludzi, którzy mieli mnóstwo energii, bardzo im zazdrościłam. Często się zastanawiałam: „Kiedy będę mogła mieć takie zdrowe ciało jak oni?”.

W 2004 roku przyjęłam dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Nieco ponad rok później moje choroby zasadniczo ustąpiły i byłam naprawdę wdzięczna Bogu. W głębi duszy postanowiłam: „Muszę całym sercem wierzyć w Boga, aby odwdzięczyć się za Jego miłość!”. Potem, ilekroć widziałam, że bracia i siostry mają trudności, z całych sił starałam się im pomóc, i bez względu na to, jakie obowiązki mi powierzono, robiłam wszystko, co w mojej mocy, aby jak najlepiej je wykonywać. W 2009 roku przywódca poprosił mnie, abym podlewała nowych wierzących. Pomyślałam: „Nasza rodzinna firma opiera się wyłącznie na mnie, a okazjonalne wykonywanie obowiązków nie przeszkadza mi w zarabianiu pieniędzy. Jednak gdybym miała podlewać nowych wierzących, wymagałoby to ode mnie więcej czasu i energii. Gdyby nikt inny nie zajął się firmą, czy nie musiałabym jej zamknąć?”. Poczułam się nieco rozdarta. Jednak potem pomyślałam o tym, jak Bóg mnie uzdrowił i obdarzył wielką łaską. Wiedziałam, że muszę właściwie wykonywać swoje obowiązki, aby odwdzięczyć się za Jego miłość. Czułam, że gdybym teraz zrezygnowała z zarabiania pieniędzy i włożyła więcej wysiłku w swoje obowiązki, Bóg z pewnością by mnie ochronił i dał mi zdrowie, a gdy Jego dzieło dobiegnie końca, być może uchroniłby mnie nawet przed kataklizmami i pozwoliłby mi wejść do królestwa niebieskiego, abym mogła cieszyć się wspaniałymi błogosławieństwami. Wzięłam więc na siebie te obowiązki i przekazałam firmę mężowi. Czasami pokonywałam kilkanaście kilometrów dziennie, aby głosić ewangelię, a gdy wracałam do domu, miałam opuchnięte kostki. W sercu nigdy się jednak nie skarżyłam. Gdy pomyślałam o tym, że w przyszłości mogłabym otrzymać od Boga jeszcze więcej łaski i błogosławieństw oraz wejść do królestwa niebieskiego, byłam jeszcze bardziej zmotywowana do wykonywania swoich obowiązków.

Któregoś dnia w 2017 roku wyczułam w klatce piersiowej twardy guz. Gdy zgłosiłam się do szpitala, lekarz stwierdził: „Musimy zrobić biopsję, aby określić, czy guz jest łagodny, czy złośliwy. Jeśli okaże się złośliwy, konieczna będzie operacja”. Trochę się przestraszyłam i pomyślałam: „Jeśli okaże się, że guz jest złośliwy, czy to nie będzie dla mnie wyrok? W końcu to nieuleczalna choroba!”. Jednak potem się zreflektowałam: „Jestem istotą stworzoną. To, czy będę żyła, czy umrę, jest w rękach Boga. Jeśli Bóg chce, żebym żyła dalej, nie umrę, nawet jeśli zachoruję na raka”. Myśląc o tym w ten sposób, przestałam się tak bardzo bać. Gdy przyszły wyniki biopsji, lekarz powiedział, że zdiagnozowano u mnie raka piersi i wyznaczył termin operacji. Po niecałych trzech godzinach zabieg zakończył się sukcesem. Wiedziałam, że stało się tak dzięki ochronie Boga i byłam Mu za to naprawdę wdzięczna. Pomyślałam też o tym, że mimo ciężkiej choroby nie skarżyłam się na Boga i że Bóg z pewnością usunie mojego raka. Po operacji zostałam poddana chemioterapii. Myślałam, że potem zostanę wypisana, ale ku mojemu zaskoczeniu lekarz stwierdził, że mój stan jest dość poważny i że komórki rakowe zajęły już węzły chłonne. Powiedział również, że chemioterapia nie przyniosła rezultatów i że będę musiała poddać się radioterapii. Byłam w szoku. Słyszałam od innych pacjentów, że radioterapia jest wyjątkowo bolesna i że przez nią ciągle wymiotowali oraz byli niezwykle osłabieni. Niektórzy nie byli nawet w stanie chodzić i musieli być wożeni na wózkach inwalidzkich przez członków rodziny. U niektórych pacjentów mimo radioterapii nie udało się opanować nowotworu i w rezultacie zmarli. Bardzo się bałam. Myślałam: „Radioterapia jest bardzo bolesna. Czy będę w stanie ją znieść? Czy umrę, jeśli nie da się dzięki niej opanować komórek nowotworowych? A jeśli do tego dojdzie, to czy nie stracę szansy na zbawienie? Czy wówczas wszystkie te lata poświęceń i poniesionych kosztów nie pójdą na marne? Dlaczego Bóg na to nie zważa i mnie nie chroni? Wielu pacjentów na oddziale w ogóle nie wierzy w Boga, ale po chemioterapii udało się u nich opanować nowotwór i wypisano ich ze szpitala. Dlaczego choć wierzę w Boga, jestem w gorszej sytuacji niż niewierzący? Czy to możliwe, że Bóg mnie opuścił?”. Gdy o tym myślałam, płakałam spazmatycznie jak dziecko i byłam tak zrozpaczona, że nie mogłam jeść ani spać. Czytając słowa Boga, jedynie szybko przebiegałam je wzrokiem i nie wiedziałam, jak mam się modlić. Moje serce było przepełnione mrokiem i bólem. W swojej rozpaczy uklęknęłam i się pomodliłam: „Boże, na samą myśl o radioterapii strasznie się boję. Martwię się, że jeśli umrę, stracę szansę na zbawienie. Boże, jestem teraz bardzo słaba. Proszę, udziel mi wskazówek, abym zrozumiała Twoją intencję, i daj mi odwagę, abym potrafiła doświadczyć tej sytuacji”. Po modlitwie przypomniałam sobie następujący fragment słów Bożych: „Ludzie powinni podążać za Bogiem, a im dalej wiedzie ta ścieżka, tym jaśniejsza się staje. Bóg nie sprowadzi cię na manowce, a nawet jeżeli wyda cię szatanowi, to do samego końca będzie odpowiedzialny. Musisz posiadać taką wiarę, to jest postawa, jaką istoty stworzone powinny przyjmować wobec Boga” (Jak poznać suwerenną władzę Boga?, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże dały mi wiarę. Pomyślałam o Hiobie. Chociaż Bóg pozwolił, aby szatan go kusił, nie pozwolił odebrać mu życia. Choć ciało Hioba bardzo cierpiało, nie stracił życia z powodu krzywdy wyrządzonej przez szatana. Miałam raka, a moje ciało było bardzo słabe, ale czy to, że wciąż żyję, a operacja przebiegła pomyślnie, nie oznacza, że Bóg mnie chroni? Powinnam mieć w Niego wiarę.

Potem przeczytałam następujące słowa Boże: „Im bardziej Bóg uszlachetnia ludzi, tym bardziej ludzkie serca potrafią Go kochać. Męki ich serc przynoszą korzyść ich życiu, łatwiej im zachować spokój w obliczu Boga, ich relacja z Bogiem jest bliższa, potrafią lepiej dostrzec najwyższą miłość Boga i Jego najwyższe zbawienie. Piotr doświadczył uszlachetniania setki razy, a Hiob przeszedł kilka prób. Jeśli chcecie, by Bóg was udoskonalił, wy także musicie przejść uszlachetnianie setki razy – musicie przejść przez ten proces i oprzeć się na tym kroku – tylko wtedy będziecie w stanie spełnić intencje Boga i zostać przez Niego udoskonalonymi. Uszlachetnianie to najlepszy środek, za pomocą którego Bóg doskonali ludzi. Tylko ono i gorzkie próby mogą wyzwolić prawdziwą miłość do Boga w sercach ludzi. Ludziom, jeśli nie doświadczą cierpienia, brak jest szczerej miłości do Boga; jeśli nie przejdą wewnętrznej próby i nie zostaną poddani prawdziwemu uszlachetnianiu, ich serca niezmiennie dryfować będą w zewnętrznym świecie. Jeśli zostaniesz do pewnego stopnia uszlachetniony, dostrzeżesz własną słabość i problemy, zobaczysz, jak wiele ci brakuje, zrozumiesz, że nie możesz pokonać wielu napotykanych problemów, i zdasz sobie sprawę, jak bardzo się zbuntowałeś. Tylko w trakcie prób ludzie mogą naprawdę poznać, w jakim stanie rzeczywiście się znajdują. Próby jeszcze bardziej nadają się do udoskonalania ludzi” (Tylko doświadczając oczyszczenia, człowiek może posiąść prawdziwą miłość, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „W swojej wierze w Boga ludzie dążą do tego, by w przyszłości uzyskać błogosławieństwa – taki jest cel ich wiary. Wszyscy ludzie mają taki zamiar i taką nadzieję. Jednakże zepsucia w ludzkiej naturze trzeba pozbyć się poprzez próby i uszlachetnianie. Ludzie muszą zostać uszlachetnieni we wszystkich tych aspektach, w których nie zostali oczyszczeni i w których ujawniają skażenie – takie jest Boże ustalenie. Bóg przygotowuje dla ciebie otoczenie, zmuszając cię, byś został uszlachetniony, tak abyś mógł poznać własne zepsucie. W końcu osiągasz ten moment, kiedy chcesz porzucić swoje zamysły i pragnienia i podporządkować się suwerennej władzy Boga oraz Jego ustaleniom, nawet jeśli oznacza to śmierć. Dlatego też, jeśli ludzie nie przejdą kilku lat uszlachetniania i nie zaznają pewnej ilości cierpienia, nie będą w stanie uwolnić się w myślach i w sercach z ograniczeń cielesnego zepsucia. Wszelkie aspekty, w których ludzie nadal są poddani ograniczeniom swojej szatańskiej natury bądź w których mają wciąż swoje własne pragnienia i wymagania, są zarazem tymi aspektami, w których powinni cierpieć. Jedynie poprzez cierpienie ludzie mogą się czegoś nauczyć, czyli zyskać prawdę i zrozumieć intencje Boga. Tak naprawdę wiele prawd pojmuje się przez doświadczanie cierpienia i prób. Nikt nie może zrozumieć Bożych intencji, poznać wszechmocy i mądrości Boga czy zrozumieć Jego sprawiedliwego usposobienia, kiedy pozostaje w wygodnym i bezproblemowym otoczeniu lub gdy okoliczności są dlań sprzyjające. Byłoby to doprawdy niemożliwe!” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Boga nieco lepiej zrozumiałam Jego intencję. Bóg wystawia ludzi na próby i uszlachetnianie, aby ich oczyścić, zmuszając ich do poszukiwania prawdy i poznania swojego zepsucia, nieczystości i intencji. Dzięki temu mogą zyskać prawdziwe zrozumienie Boga i rozwinąć w sobie szczerą miłość do Niego. Zachorowałam na raka nie dlatego, że Bóg próbował mnie zdemaskować i wyeliminować, ale dlatego, że miałam zepsute usposobienie, a w mojej wierze były nieczystości. Takie rzeczy mogły zostać ujawnione wyłącznie w tego typu sytuacjach. Zrezygnowałam z prowadzenia firmy, aby wierzyć w Boga i wykonywać swoje obowiązki. Bez względu na to, jak bardzo w związku z tym cierpiałam, nigdy się nie skarżyłam. Zawsze traktowałam te poświęcenia i ponoszone koszty jako kartę przetargową wobec Boga, a nawet myślałam, że jestem Mu podporządkowana i Go kocham. Jednak teraz, gdy zachorowałam na raka i musiałam poddać się radioterapii, nie miałam za grosz wiary w Boga i opacznie Go rozumiałam. Myślałam, że już mnie nie chce. Wykorzystywałam wręcz swoje wysiłki i poniesione koszty jako kartę przetargową, aby się z Nim wykłócać i skarżyć się, że mnie nie chroni. Zrozumiałam, że jestem naprawdę zbuntowana, a także pełna wymagań i oczekiwań wobec Boga. Gdyby nie doświadczenie choroby, nigdy nie poznałabym swojego zepsutego usposobienia ani błędnych intencji w wierze w Boga. Gdybym przed końcem Bożego dzieła w ogóle się nie zmieniła, całkowicie straciłabym szansę na zbawienie. Stawiając mnie w obliczu choroby, Bóg nie chciał mnie wyeliminować, ale zbawić! Ja jednak nie rozumiałam Jego intencji, a wręcz opacznie Go rozumiałam i się na Niego skarżyłam. Myśląc o tym, poczułam głęboki żal i wstyd. Pomodliłam się w sercu do Boga, gotowa okazać Mu skruchę i szukać prawdy, aby zastanowić się nad swoim zepsutym usposobieniem.

W swoich poszukiwaniach przeczytałam następujące słowa Boże: „Związek człowieka z Bogiem oparty jest wyłącznie na czystej korzyści własnej. To związek pomiędzy biorcą a dawcą błogosławieństw. Upraszczając, jest to relacja pomiędzy pracownikiem i pracodawcą. Pracownik ciężko pracuje jedynie po to, by otrzymać wynagrodzenie przyznawane przez pracodawcę. W takiej opartej na interesach relacji nie ma bratniego przywiązania, tylko transakcja. Nie ma kochania i bycia kochanym, wyłącznie jałmużna oraz litość. Nie ma zrozumienia, a tylko bezradne, stłumione oburzenie i oszustwo. Nie ma zażyłości, jedynie przepaść nie do przebycia. Teraz, gdy sprawy zabrnęły tak daleko, kto jest w stanie zmienić ich bieg? Ilu ludzi jest zdolnych naprawdę zrozumieć, jak zgubna stała się ta relacja? Wierzę, że gdy ludzie zanurzają się w radości płynącej z błogosławieństwa, nikt nie jest w stanie wyobrazić sobie, jak żenująca i odrażająca jest taka relacja z Bogiem” (Dodatek 3: Człowiek może dostąpić zbawienia jedynie pod Bożym zarządzaniem, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Co jest złego w tym, że ludzie ciągle mają wymagania wobec Boga? I co jest złego w tym, że nieustannie mają wyobrażenia o Bogu? Co takiego zawiera się w naturze ludzkiej? Odkryłem, że niezależnie od tego, co się ludziom przytrafia lub z czym się mierzą, zawsze chronią własne interesy i martwią się o własne ciało oraz nieustannie wyszukują przyczyn lub wymówek, które działają na ich korzyść. Nawet w najmniejszym stopniu nie poszukują oni prawdy ani jej nie przyjmują, a wszystko, co robią, jest usprawiedliwianiem własnej cielesności i snuciem planów z myślą o własnych perspektywach. Wszyscy zabiegają o łaskę Boga, pragnąc zyskać wszelkie możliwe korzyści. Dlaczego ludzie wymagają od Boga tak wiele? Dowodzi to, że są zachłanni z natury, a dla Boga nie mają ani odrobiny rozumu. Wszystko, co ludzie robią – modlenie się, omawianie czy głoszenie kazań – wszystkie ich dążenia, myśli i aspiracje stanowią wymagania wobec Boga i próby uzyskania czegoś od Niego; ludzie robią to wszystko w nadziei, że uzyskają coś od Boga. Niektórzy twierdzą, że »taka jest ludzka natura« i mają rację! Ponadto fakt, że ludzie mają zbyt dużo wymagań wobec Boga, i zbyt wiele ekstrawaganckich pragnień, dowodzi tego, że naprawdę brak im sumienia i rozumu. Wszyscy żądają różnych rzeczy przez wzgląd na siebie i zabiegają o nie lub próbują się kłócić i wynajdują sobie wymówki – robią to wszystko dla samych siebie. Można dostrzec między innymi, że zachowanie ludzi jest całkowicie pozbawione rozumu, co bezsprzecznie dowodzi tego, że szatańska logika: »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego«, stała się już naturą ludzką. O jakim problemie świadczy to, że ludzie mają zbyt wiele wymagań wobec Boga? Świadczy to o tym, że szatan skaził ludzi do pewnego stopnia, a gdy wierzą oni w Boga, w ogóle nie traktują Go jak Boga” (Ludzie mają zbyt dużo wymagań wobec Boga, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg obnaża, że natura człowieka jest samolubna i godna pogardy i że bez względu na to, co człowiek robi, robi to dla własnego dobra. Nawet w swojej wierze w Boga dba tylko o osobiste interesy i ma próżną nadzieję na to, że będzie mógł wymienić swoje cierpienie i poniesione koszty na dobre przeznaczenie. Bóg dokładnie obnażył mój stan. Zanim odnalazłam Boga, byłam schorowana, a gdy w Niego uwierzyłam, wszystkie moje choroby zostały uleczone. Dziękowałam Mu więc i Go wychwalałam. Postanowiłam też odwdzięczyć się za Jego miłość i bez względu na to, jakie obowiązki wyznaczył mi kościół, aktywnie je wykonywałam. Odłożyłam nawet na bok swoją firmę i na pełen etat ponosiłam koszty na rzecz Boga. Gdy dowiedziałam się, że mam raka, choć sprawiałam wrażenie dość podporządkowanej, tak naprawdę próbowałam wymienić swoje „podporządkowanie” na Bożą ochronę, mając nadzieję, że Bóg mnie uzdrowi. Gdy widziałam, jak niewierzący chorzy na raka wracają do zdrowia, podczas gdy ja po chemioterapii musiałam się poddać radioterapii – nie tylko znosząc cierpienie, ale także stając w obliczu ewentualnej śmierci – zostało ujawnione moje prawdziwe oblicze. Zaczęłam się skarżyć, że Bóg mnie nie chroni i stawiałam mu niedorzeczne żądania, aby mnie uzdrowił. Zrozumiałam, że w swojej wierze kierowałam się intencjami uzyskania błogosławieństw i że wszystkie lata moich wysiłków i poniesionych kosztów nie miały na celu wypełnienia obowiązku istoty stworzonej, ale chęć ich wymiany na łaskę, błogosławieństwa i niebiańskie nagrody. Byłam naprawdę samolubna i godna pogardy. Paweł głosił ewangelię w dużej części Europy i wiele wycierpiał, ale robił to, aby żądać od Boga nagród i korony. W końcu wypowiedział nawet te bezwstydne słowa: „Dobrą walkę stoczyłem, bieg ukończyłem, wiarę zachowałem. Odtąd odłożona jest dla mnie korona sprawiedliwości” (2Tm 4:7-8). Podobnie jak w przypadku Pawła, moje wysiłki i poniesione koszty także były pełne intencji. Nie miałam za grosz szczerości ani lojalności wobec Boga. Traktowałam Go jako ostatnią deskę ratunku. Niczym pracodawcę, który rozdaje nagrody i wypłaca wynagrodzenie. Moje cierpienie i poniesione koszty miały na celu jedynie uzyskanie korzyści od Boga. Postępując w ten sposób, próbowałam Go oszukać i wykorzystać. To naprawdę wzbudza w Nim odrazę. Gdybym nie zmieniła błędnych perspektyw leżących u podstaw moich dążeń i nie dążyła do zmiany usposobienia, to bez względu na to, jak aktywnie wykonywałabym swoje obowiązki, ostatecznie i tak nie dostąpiłabym zbawienia. Pomodliłam się w sercu do Boga: „Boże, dzięki doświadczeniu raka zrozumiałam, że chociaż wierzę w Ciebie od wielu lat, nie byłam wobec Ciebie szczera ani lojalna. Nawet wykonując swoje obowiązki, próbowałam jedynie żądać od Ciebie łaski i błogosławieństw. Teraz widzę, jaka jestem samolubna i godna pogardy. Boże, nie chcę już dłużej się tak przeciwko Tobie buntować. Bez względu na to, jaka sytuacja mnie spotka, chcę skupić się na poszukiwaniu prawdy oraz podporządkować się Twoim rozporządzeniom i ustaleniom”.

W trakcie jednego z ćwiczeń duchowych przeczytałam następujące słowa Boże: „Nie ma żadnej korelacji między obowiązkiem człowieka a tym, czy otrzyma on błogosławieństwa, czy też doświadczy nieszczęścia. Obowiązek to coś, co człowiek powinien wypełnić – jest to jego powołanie zesłane mu z nieba i powinien on je realizować, nie oczekując rekompensaty, nie stawiając warunków i nie zważając na powody. Tylko wtedy bowiem można to uznać za wykonywanie obowiązku. Otrzymanie błogosławieństw odnosi się do tych błogosławieństw, którymi człowiek cieszy się, gdy, doświadczywszy sądu, zostaje udoskonalony. Doświadczenie nieszczęścia odnosi się do kary, jaką otrzymuje człowiek, gdy jego usposobienie nie ulega zmianie po tym, jak przeszedł przez karcenie i sąd – czyli gdy nie dostąpił udoskonalenia. Jednakże bez względu na to, czy otrzymają błogosławieństwa, czy doświadczą nieszczęścia, istoty stworzone winny wypełniać swój obowiązek, robiąc to, co do nich należy i to, co są w stanie zrobić. Każda osoba – osoba, która podąża za Bogiem – winna zrobić przynajmniej tyle. Nie powinieneś wykonywać swojego obowiązku tylko dla otrzymania błogosławieństw i nie powinieneś odmawiać jego wykonywania z obawy przed tym, że doświadczysz nieszczęścia. Pozwólcie, że coś wam powiem: wypełnianie swego obowiązku przez człowieka oznacza, że robi on to, co należy. Jeśli zaś nie jest w stanie swego obowiązku wypełnić, wówczas jest to jego buntowniczość. To przez proces wykonywania swego obowiązku człowiek stopniowo ulega zmianom, a w jego trakcie pokazuje swoją lojalność. Skoro tak, im bardziej jesteś zdolny wykonywać swój obowiązek, tym bardziej będziesz zdolny zyskać więcej prawdy i tym bardziej rzeczywiste staje się twoje wyrażanie. Ci, którzy wykonują swój obowiązek jedynie mechanicznie i nie szukają prawdy, zostaną ostatecznie wyeliminowani, ponieważ tacy ludzie nie wykonują swojego obowiązku w praktykowaniu prawdy ani nie praktykują prawdy przy wykonywaniu swojego obowiązku. To są ci, którzy pozostają niezmienieni i doświadczą nieszczęścia. Nie tylko ich wyrażanie jest nieczyste, ale wszystko, co wyrażają, jest złe” (Różnica pomiędzy służbą Boga wcielonego a obowiązkiem człowieka, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słów Bożych zyskałam właściwe zrozumienie znaczenia wykonywania swoich obowiązków. Jesteśmy istotami stworzonymi, więc wykonywanie naszych obowiązków jest całkowicie naturalne i uzasadnione. To jest to, co powinniśmy robić. Nie powinniśmy próbować używać tego jako karty przetargowej, aby zawierać układy z Bogiem. To, czy jesteśmy błogosławieni, czy też spotykają nas nieszczęścia, nie ma nic wspólnego z tym, czy wykonujemy swoje obowiązki. Samo ich wykonywanie nie gwarantuje błogosławieństw. Bóg patrzy na to, czy w naszym usposobieniu zaszła zmiana. Tylko gdy poddamy się osądowi i karceniu słów Bożych, nasze zepsute usposobienie ulegnie zmianie, prawdziwie podporządkujemy się Bogu i będziemy potrafili wypełnić obowiązek istoty stworzonej, zyskamy Bożą aprobatę. Jeśli nasze zepsute usposobienie nie zostało oczyszczone, to bez względu na to, jak bardzo będziemy zajęci i jakie koszty będziemy ponosić, nadal nie zyskamy błogosławieństw. Przypomniałam sobie, że gdy moja choroba była kwestią życia i śmierci, traktowałam swoje przeszłe cierpienia i poniesione koszty jako kartę przetargową, aby żądać od Boga ochrony, błędnie myśląc, że skoro zapłaciłam cenę, Bóg powinien obdarzyć mnie łaską. Choć otrzymałam od Boga tak wiele łask i błogosławieństw, nie traktowałam wykonywania obowiązków jako swojej odpowiedzialności. Prosiłam Boga o błogosławieństwa i nagrody za choćby niewielki wysiłek lub poniesiony koszt. Byłam naprawdę pozbawiona sumienia i rozumu! Bóg wybrał mnie z ogromnego morza ludzi, przyprowadził z powrotem do swojego domu i pozwolił mi wykonywać obowiązki. Jego intencją było, abym w trakcie ich wykonywania poszukiwała prawdy i zmieniła swoje zepsute usposobienie, a następnie mogła zostać oczyszczona i zbawiona. Powinnam podporządkować się Bogu i starać się Go zadowolić. Myśląc o tym, w duszy postanowiłam: „Jeśli po radioterapii mój rak nie zostanie wyleczony, to nawet jeśli umrę, będę nadal gotowa podporządkować się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom i nie będę się już skarżyć na Boga. Jeśli mojego raka uda się wyleczyć za pomocą radioterapii, będę jeszcze bardziej gorliwie dążyć do prawdy i wypełnię swój obowiązek, aby odwdzięczyć się za Bożą miłość”. Gdy to wszystko zrozumiałam, przestałam tak dużo myśleć i poprosiłam męża, żeby zawiózł mnie do szpitala na radioterapię. W szpitalu lekarz poprosił mnie, żebym podniosła rękę, aby przygotować odlew do unieruchomienia mojego ciała w trakcie radioterapii. Jednak ramię bolało mnie tak bardzo, że nie mogłam go nawet podnieść na wysokość ramienia. Maszyna nie mogła objąć obszaru z komórkami rakowymi i nie udało się wykonać odlewu. Lekarz nie miał innego wyjścia, jak tylko kazać mi wrócić do domu, ćwiczyć przez kilka dni i zgłosić się do szpitala, gdy będę w stanie unieść rękę. Po powrocie do domu od razu zaczęłam ćwiczyć, ale po trzech dniach nadal nie mogłam podnieść ręki. Leżałam w szpitalnym łóżku i w sercu modliłam się do Boga: „Boże, bez względu na to, czy będę dziś mogła bez problemu poddać się radioterapii, jestem gotowa podporządkować się Twoim rozporządzeniom i ustaleniom!”. Nawet nie zdając sobie z tego sprawy, zdołałam podnieść rękę i oprzeć ją za głową. Gdy lekarz to zobaczył, natychmiast wykonał odlew. W trakcie radioterapii zbytnio nie cierpiałam i nie miałam też wielu skutków ubocznych. Doskonale wiedziałam, że w ten sposób Bóg mnie chroni. Byłam Mu naprawdę wdzięczna. W ten oto sposób po siedemnastu cyklach radioterapii udało się opanować moją chorobę. Potem kontynuowałam wykonywanie obowiązków u boku braci i sióstr.

W 2020 roku wykonywałam obowiązek udzielania gościny. Ze względu na potrzeby pracy musiałam od czasu do czasu wychodzić z domu i załatwiać różne sprawy, a gdy wracałam wieczorem, byłam czasami bardzo zmęczona. Przypomniałam sobie, że jeden z pacjentów powiedział kiedyś: „Gdy zachorujesz na raka, nie wolno ci się zbytnio forsować, bo choroba może łatwo powrócić. Jeśli do tego dojdzie, nowotwór może okazać się nieuleczalny”. Lekarz również zalecił mi, żebym więcej odpoczywała i się nie przemęczała. Zwłaszcza gdy myślałam o wszystkich przypadkach śmierci z powodu nawrotu choroby, o których słyszałam w szpitalu, byłam nieco przestraszona: „A co, jeśli rak powróci? Czy z tego powodu umrę?”. Jednak w tamtym czasie KPCh jak szalona aresztowała braci i siostry, a ja musiałam zabezpieczyć otoczenie i zapewnić im bezpieczeństwo, więc po prostu nie miałam czasu, żeby pójść do szpitala na wizytę kontrolną. Choć wydawało się, że wytrwale wykonuję swoje obowiązki, często martwiłam się swoją chorobą i od czasu do czasu myślałam: „Choć jestem słabego zdrowia, przez wszystkie te lata nie przestałam wykonywać swoich obowiązków. Bóg z pewnością uchroni mnie przed nawrotem raka, prawda?”. Zdałam sobie sprawę, że znów próbuję zawierać układy z Bogiem, więc szybko się do Niego pomodliłam, aby zbuntować się przeciwko swojej intencji. Później przeczytałam fragment słów Bożych i nieco lepiej pojęłam kwestię życia i śmierci. Bóg mówi: „Osoba, która po doświadczeniu kilkudziesięciu lat życia pozyskała wiedzę o suwerennej władzy Stwórcy, jest kimś, kto prawidłowo rozumie znaczenie i wartość życia. Taka osoba ma głęboką znajomość celu życia, prawdziwy bagaż doświadczeń i zrozumienie suwerennej władzy Stwórcy, a co więcej, jest w stanie poddać się Jego autorytetowi. Osoba taka rozumie znaczenie stworzenia ludzkości przez Stwórcę, rozumie, że człowiek powinien Go wielbić, że wszystko, co człowiek posiada, pochodzi od Stwórcy i powróci do Niego w nieodległej przyszłości. Osoba taka rozumie, że Stwórca ustala narodzenie człowieka i posiada suwerenność nad jego śmiercią oraz że zarówno życie, jak i śmierć są predestynowane przez autorytet Stwórcy. A zatem, kiedy człowiek prawdziwie pojmie te rzeczy, w naturalny sposób będzie w stanie spokojnie stanąć w obliczu śmierci, spokojnie odłożyć na bok wszystkie swoje rzeczy zewnętrzne, z radością zaakceptować i poddać się wszystkiemu, co nastąpi, oraz powitać ostatni punkt zwrotny życia ustalony przez Stwórcę, zamiast tkwić w zaślepieniu strachem i walczyć z nim” (Sam Bóg, Jedyny III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że narodziny, starość, choroby i śmierć są w rękach Boga i że czas śmierci człowieka został przez Niego z góry określony. Nie jest tak, jak mówią niewierzący, że przepracowanie powoduje nawrót raka, który prowadzi do śmierci. Jeśli Bóg z góry ustalił, że dożyję tylko pewnego wieku, to nawet jeśli będę codziennie odpoczywała w łóżku i nie będę się przemęczała, i tak nie uniknę śmierci. Gdybym przestała wykonywać swoje obowiązki z obawy przed nawrotem raka, to dopiero byłby prawdziwy bunt przeciwko Bogu. Nawet gdyby nie doszło do nawrotu choroby, to gdybym nie wypełniła swojego obowiązku, moje życie byłoby puste, a Bóg by mną wzgardził. Zrozumiałam również, że to, czy żyję, czy umrę, podlega suwerennej władzy i ustaleniom Boga, a moje zmartwienia i obawy nie mogą tego zmienić. Muszę podporządkować się ustaleniom Boga i wypełnić swój obowiązek. Wtedy, nawet jeśli pewnego dnia opuszczę ten świat, moje życie będzie miało wartość. Gdy to sobie uświadomiłam, przestałam się już martwić, czy mój rak wróci i czy umrę.

Potem przeczytałam kolejny fragment słów Bożych i ścieżka praktyki stała się dla mnie jeszcze wyraźniejsza. Bóg Wszechmogący mówi: „Jeśli, wierząc w Boga i dążąc do prawdy, jesteś w stanie powiedzieć: »Bez względu na to, jaka choroba czy niepomyślne zdarzenie dotknie mnie za Bożym przyzwoleniem – bez względu na to, co zrobi Bóg – muszę się podporządkować i pozostać na swoim miejscu jako stworzona istota. Muszę wcielać w życie przede wszystkim ten właśnie aspekt prawdy – podporządkowanie. Muszę wprowadzić go w czyn i urzeczywistnić faktyczne podporządkowanie wobec Boga. Nie wolno mi ponadto odrzucać posłannictwa Bożego i obowiązku, jaki powinienem wypełniać. Muszę mocno trzymać się swego obowiązku aż do ostatniego tchu«, to czyż nie jest to właśnie niesienie świadectwa? Kiedy masz tego rodzaju postanowienie i taki stan ducha, to czy możesz nadal narzekać na Boga? Nie, nie możesz. W takiej chwili będziesz myśleć sobie tak: »To Bóg obdarza mnie tym tchnieniem życia, przez wszystkie te lata zapewniał mi byt i chronił mnie, oszczędził mi wiele bólu i obdarzył mnie wielką łaską oraz wieloma prawdami. Pojąłem prawdy i tajemnice, których ludzie nie zdołali zgłębić od wielu pokoleń. Tak dużo od Niego dostałem, muszę Mu więc odpłacić! Przedtem byłem człowiekiem zbyt małej postawy, niczego nie rozumiałem, a wszystko, co czyniłem, przynosiło szkodę Bogu. W przyszłości mogę nie mieć kolejnej okazji, aby Mu odpłacić. Bez względu na to, ile zostało mi życia, muszę zaofiarować Mu tę odrobinę siły, jaką mam, i zrobić dla Niego wszystko, co w mej mocy, aby mógł się przekonać, iż to, że zapewniał mi byt przez wszystkie te lata, nie poszło na marne, lecz przyniosło owoc. Niechaj zatem przyniosę Bogu pociechę i więcej już Go nie ranię i nie sprawiam Mu zawodu«. Co powiesz na to, by myśleć w ten właśnie sposób? Nie rozmyślaj o tym, jak się ocalić albo uciec, snując takie przemyślenia: »Kiedyż wyleczą mnie z tej choroby? Gdy już się to stanie, będę ze wszystkich sił starał się wykonywać swój obowiązek i wykazać się oddaniem. Jak mogę być oddany, kiedy jestem chory? Jak mogę wypełniać obowiązek Jego stworzenia?«. Czy nie jesteś w stanie go wypełniać, dopóki pozostaje ci choć jedno ostatnie tchnienie? Czy dopóki pozostaje ci choć jedno, ostatnie tchnienie, będziesz potrafił nie przynieść Bogu wstydu? Dopóki pozostaje ci choć jedno, ostatnie tchnienie, dopóki twój umysł jest jasny, czy będziesz umiał nie uskarżać się na Boga? (Tak). Teraz łatwo jest powiedzieć »Tak«, ale nie będzie to takie proste, kiedy naprawdę nadejdzie twoja ostatnia godzina. Musicie więc dążyć do prawdy, nierzadko ciężko nad tym pracując, i poświęcać więcej czasu na zastanawianie się: »Jak mam spełnić Boże intencje? Jak mam odpłacić Bogu za Jego miłość? Jak mam wypełniać obowiązek istoty stworzonej?«. Czym jest istota stworzona? Czy powinnością stworzenia Bożego jest jedynie słuchać słów Boga? Nie! Jest nią urzeczywistnianie słów Boga. Bóg dał wam tak wiele prawdy, tak wiele ze swej drogi i tak dużo życia, abyś mógł urzeczywistniać te sprawy i nieść o Nim świadectwo. To właśnie winna czynić istota stworzona, jest to twoją powinnością i zobowiązaniem” (Tylko przez częste czytanie słów Boga i kontemplację prawdy można się posuwać do przodu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Zrozumiałam, że wymagania Boga wobec nas są bardzo proste. Mamy po prostu urzeczywistniać poddanie i bez względu na to, czy spotka nas choroba czy inne przeciwności losu, wypełnić swój obowiązek. Moje życie zostało mi dane przez Boga i to, czy w przyszłości moja choroba powróci i czy umrę, jest całkowicie w Jego rękach. Byłam gotowa podporządkować się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom. Choć czułam się trochę zmęczona fizycznie, nie oznaczało to nawrotu raka. Nie byłam też aż tak wyczerpana, żeby nie móc wstać z łóżka. Zwłaszcza w obliczu gorączkowych aresztowań braci i sióstr przez KPCh powinnam skupić swoje serce na obowiązkach, modlić się do Boga i polegać na Nim, aby chronił moich braci i siostry, aby mogli w spokoju pracować. Potem po prostu jak zwykle wykonywałam swoje obowiązki. Czasami gdy moje ciało czuło się niekomfortowo, więcej odpoczywałam, a gdy poczułam się lepiej, wstawałam i czytałam słowa Boże. Gdy musiałam wyjść, żeby coś załatwić, robiłam to jak zwykle, nie myśląc za dużo o swojej chorobie. Jakiś czas później zgłosiłam się do szpitala na wizytę kontrolną. Okazało się, że nie mam nawrotu raka. Wykonuję tak swoje obowiązki od kilku lat, co kilka miesięcy zgłaszając się do szpitala na wizyty kontrolne, a mój rak nadal nie powrócił. Jestem naprawdę wdzięczna Bogu za Jego ochronę i wskazówki.

Dzięki tej chorobie nieco lepiej zrozumiałam intencję Boga, aby zbawić ludzkość, a także to, że bez względu na to, jakie sytuacje Bóg aranżuje, wszystkie one mają na celu oczyszczenie człowieka oraz usunięcie jego zepsutego usposobienia i nieczystości w wierze. Jednocześnie zrozumiałam, że dopóki człowiek żyje, powinien dążyć do prawdy, podporządkowywać się suwerennej władzy Boga i Jego i ustaleniom oraz wypełniać swój obowiązek. To jedyny sposób, aby nasze życie miało sens i wartość. Od teraz będę żarliwie dążyć do prawdy i zmiany usposobienia oraz wypełniać swój obowiązek, aby zadowolić Boga. Bogu niech będą dzięki!


29. Jak wydostałam się ze szpitala psychiatrycznego

Autorstwa Chenxiao, Chiny

W drugiej połowie 2006 roku przyjęłam dzieło Boga Wszechmogącego dni ostatecznych. Uczestnicząc w zgromadzeniach i czytając słowa Boże, zrozumiałam, że ludzie zostali stworzeni przez Boga i że nasze tchnienie życia pochodzi od Niego. Zdałam sobie również sprawę z tego, że małżeństwo i rodzina są z góry ustanowione przez Boga, toteż byłam gotowa zaakceptować swoje niesatysfakcjonujące małżeństwo i uwolniłam się od bólu. W późniejszym czasie zaczęłam wykonywać swoje obowiązki w kościele najlepiej, jak potrafiłam, a moje życie stało się o wiele bardziej satysfakcjonujące. Z początku mój mąż wiedział, że wierzę w Boga, ale mnie nie prześladował i mówił, że każdy ma swoje przekonania. Później jednak ujrzał, jak KPCh oczernia i szkaluje w Internecie Kościół Boga Wszechmogącego, i zaczął stawać na drodze mojej wierze.

Pewnego dnia w drugiej połowie 2009 roku, gdy wróciłam do domu ze zgromadzenia, zastałam tam swojego dziadka, wujka i ciotkę. Po ich minach poznałam, iż powodem wizyty była moja wiara w Boga. Mój najstarszy wujek zarzucił mi: „Czy nie wiesz, że wiara w Boga jest zakazana przez rząd i że możesz zostać aresztowana? Jeżeli cię aresztują, trafisz do więzienia i będziesz torturowana, to będziesz mogła za to winić tylko siebie!”. Inni krewni mu przytaknęli, zgadzając się z nim. Wtedy wujek zaczął mi grozić: „Nie posłuchasz nas, tak? Dobra! Jeśli nie możemy cię powstrzymać, powierzymy to prawu! Zaprowadzimy cię na posterunek policji!”. Widząc, jak mnie szykanują i grożą, że zabiorą mnie na komisariat, naprawdę się zaniepokoiłam. Pomyślałam: „A jeśli naprawdę wsadzą mnie do więzienia? Mój syn jest jeszcze taki mały – kto się nim zaopiekuje? Gdyby przyszła po mnie policja, a moi sąsiedzi by to zobaczyli, czy nie pomyśleliby, że zwariowałam, bo wierzę w Boga? Może powinnam po prostu powiedzieć moim krewnym, że nie będę już dłużej wierzyć, żeby czym prędzej sobie poszli”. Powiedziałam im więc, że nie będę już wierzyć. Gdy to zrobiłam, przestali naciskać. W tamtej chwili od razu pożałowałam swoich słów. Lecz kiedy pomyślałam o tym, jak trudna jest ścieżka wiary, a także o prześladowaniach i zniewagach, z jakimi spotykałam się ze strony mojej rodziny, poczułam wewnętrzną słabość. Modliłam się więc do Boga, prosząc Go o siłę i wiarę, bym mogła wytrwać. Później przeczytałam słowa Boże: „Nie ma pośród was nikogo, kto byłby chroniony prawem, natomiast prawo was karze. Nawet bardziej problematyczne jest to, że ludzie was nie rozumieją: czy to wasi krewni, rodzice, przyjaciele, czy koledzy z pracy – nikt was nie rozumie. Kiedy Bóg was opuszcza, niemożliwe jest, byście dalej żyli na ziemi, niemniej ludzie mimo wszystko nie mogą znieść rozłąki z Bogiem, co jest właśnie znaczeniem podboju ludzi przez Boga i jest Bożą chwałą” (Czy dzieło Boga jest tak proste, jak to wydaje się człowiekowi? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże głęboko mnie poruszyły i łzy spłynęły mi po twarzy. Czułam, że Bóg jest tuż obok mnie i mnie pociesza. Nie patrzył On na moją słabość i głupotę. Bóg wie, że nasza wiara w Niego jest sankcjonowana przez prawo i że nasze rodziny jej nie rozumieją, a my będziemy cierpieć z tego powodu. Bóg naprawdę nas rozumie. Przeczytawszy słowa Boże, odzyskałam wiarę i postanowiłam, że bez względu na to, co się stanie, nigdy nie wyprę się Boga ani Go nie zdradzę oraz że będę całym sercem za Nim podążać i wykonywać swoje obowiązki. Lecz mój mąż wciąż mnie prześladował.

W marcu 2013 roku, pewnej nocy około 21:00, wróciłam do domu po głoszeniu ewangelii. Kiedy mój mąż zobaczył, że wróciłam, powiedział, że idzie kupić papierosy. Nieoczekiwanie przyprowadził czterech policjantów. Oficer prowadzący przesłuchiwał mnie, pytając, gdzie wcześniej byłam, ale nic nie powiedziałam. Oskarżyli mnie o „przynależność do sekty i utrudnianie pracy organów ścigania” i zakuli w kajdanki. Następnie zabrali mnie na posterunek policji. W pokoju przesłuchań zaczęli mnie wypytywać o moją wiarę w Boga. Gdy nie mogli uzyskać ode mnie pożądanych informacji, próbowali mnie ugłaskać: „Do której szkoły chodzi twój syn? Jakie ma oceny? Rząd jest przeciwny twojej wierze, więc jeśli nadal będziesz w niej trwać, zrujnujesz przyszłość swojego syna!”. Słysząc słowa funkcjonariuszy, pomyślałam sobie: „Szatan wie, że najbardziej troszczę się o mojego syna, więc stawia na szali jego przyszłość, by mi zagrozić. Chce, bym zaparła się Boga i Go zdradziła. Nie mogę wpaść w pułapkę szatana!”. Ostrzegłam się w duchu: „Absolutnie nie mogę wpaść w jego sidła”. Widząc, że jestem niewzruszona, policja przyprowadziła moją najbliższą ciotkę, by ta spróbowała mnie przekonać. Na widok ciotki trzymającej z policją, wpadłam w złość. Pomyślałam: „Czy wcześniej nie czytałyśmy wspólnie słów Bożych? Wiesz, że wierzący nie są tacy, jak twierdzi policja. Teraz, kiedy zostałam aresztowana, nie tylko odmawiasz opowiedzenia się za tym, co słuszne, lecz wręcz stajesz po stronie policji!”. Zanim skończyła mówić, ze złością kazałam jej wyjść. Później policja przez kilka minut rozmawiała na zewnątrz z moim mężem, po czym funkcjonariusze wepchnęli mnie do radiowozu.

Około 22:00 odesłano mnie do szpitala psychiatrycznego. Gdy tylko wysiadłam z samochodu, dwóch policjantów po trzydziestce chwyciło mnie za ramiona, wepchnęło do szpitalnego gabinetu i przekazało dyrektorowi. Nikt mi nic nie powiedział, nikt mnie nie przebadał, po prostu związali mi ręce sznurem i wepchnęli mnie do pokoju z żelaznymi drzwiami. Czułam się, jakbym trafiła do klatki i była całkowicie zdana na ich łaskę. Nie wiedziałam, co mi zrobią. Byłam zdenerwowana i przestraszona, więc po cichu modliłam się do Boga, prosząc Go, by mi doradził. Gdy tylko weszłam do pokoju, uderzył mnie paskudny odór, przez który poczułam mdłości i chciało mi się wymiotować. Pomyślałam: „Jak można żyć w takim miejscu?”. Zaprowadzono mnie do pokoju, w którym przetrzymywano pacjentki poddawane leczeniu psychiatrycznemu, po czym dwie osoby brutalnie przywiązały mnie do łóżka, mocując moje nadgarstki do rogów wezgłowia, a spętane razem nogi na drugim końcu. Wokół łóżka stało, wpatrując się we mnie, sześć czy siedem pacjentek. Niektóre z nich miały potargane włosy, a inne były zamroczone. Pomyślałam sobie: „Czy to nie jest miejsce dla obłąkanych? Co ja tu pocznę?”. Nim zdążyłam coś jeszcze pomyśleć, dyrektor sięgnął po strzykawkę i przygotował się do zrobienia mi zastrzyku. Na widok czerwonego płynu w strzykawce ogarnął mnie strach i nie miałam pojęcia, jakiego rodzaju lekarstwo mi wstrzykują. Czy stracę przez nie zmysły? Powiedziałam: „Nie jestem chora ani szalona. Dlaczego robicie mi zastrzyk?”. Próbowałam się szamotać, ale byłam przywiązana i nie mogłam się ruszyć. Dyrektor siłą zrobił mi zastrzyk w pośladki i krzyknął: „Zamknij się! Czym jesteś, jeśli nie wariatką?”. Pomyślałam o metodach, jakie KPCh stosuje, aby zdruzgotać wybrańców Boga. Niektórym nawet wstrzykuje narkotyki, aby wywołać u nich załamanie nerwowe i uniemożliwić im wiarę w Boga. Poczułam się naprawdę zdenerwowana i przestraszona. Czy ten zastrzyk sprawi, że postradam zmysły? Gdybym oszalała, nie byłabym w stanie wierzyć w Boga. W swojej bezsilności nie mogłam się powstrzymać od niekontrolowanego płaczu. W sercu cicho modliłam się do Boga: „Boże, czuję się teraz taka słaba. Nie wiem, co to za zastrzyk, i boję się, że oszaleję. Proszę, ochroń mnie”. Po modlitwie zdałam sobie sprawę, że to, czy oszaleję, czy nie, jest w rękach Boga, i poczułam w sercu odrobinę więcej spokoju. Około 1:00 w nocy pielęgniarka w końcu poluzowała krępujące mnie pasy i zapadłam w mglisty sen.

Obudziłam się około 5:00 rano następnego dnia i zobaczyłam kilka pacjentek zgromadzonych wokół mojego łóżka. Jedna z nich wyciągnęła rękę, próbując uszczypnąć mnie w ucho. Ten widok napełnił mnie przerażeniem, więc szybko naciągnęłam koc na głowę i ciasno się skuliłam. Poczułam na głowie gęsią skórkę i pomyślałam sobie: „Kiedyś stroniłam od chorych psychicznie na ulicy, a teraz z nimi mieszkam. Jak mam przez to przejść? Nie mam pojęcia, jak długo będą mnie więzić w tym piekielnym miejscu”. Modliłam się więc do Boga. Pomyślałam o Danielu, którego wrzucono do jaskini lwów. Modlił się on do Boga, a Bóg mu towarzyszył. Lwy nie ośmieliły się go skrzywdzić, a zamiast tego dotrzymywały mu towarzystwa. Ostatecznie Daniel wyszedł z jaskini lwów cały i zdrowy. Modlił się do Boga i widział Jego uczynki. Ja również musiałam modlić się do Boga i polegać na Nim, doświadczając tej sytuacji. Ta myśl sprawiła, że nie bałam się już tak bardzo. Po śniadaniu usłyszałam, jak pielęgniarz woła nas na podanie leków, i serce znów zaczęło mi walić: „Nie jestem chora – czy to ich lekarstwo sprawi, że oszaleję albo otępię umysł? Czy skończę zupełnie zhańbiona, jak jeden z tych szaleńców błąkających się po ulicach?”. Widziałem, jak siłą podawali leki małej, około dwunasto czy trzynastoletniej dziewczynce, i byłam kompletnie przerażona. Szybko ukryłam się w ostatnim pokoju, ale pielęgniarz i tak przyszedł i kazał mi wziąć lekarstwo. Powiedział do mnie szorstko: „Skoro już tu jesteś, będziesz traktowana jak pacjentka, niezależnie od tego, czy jesteś chora, czy nie!”. Nadal odmawiałam przyjęcia leku. Po pewnym czasie zjawił się człowiek z liną, gotowy mnie związać, i zaczął mi grozić: „Więc nie zażyjesz swojego lekarstwa? Jeśli tego nie zrobisz, zwiążemy cię i wepchniemy ci je siłą do gardła! To co, weźmiesz leki po dobroci czy nie?”. Bezradna i bezsilna pomodliłam się do Boga. Przypomniałam sobie słowa Boże: „Przychodź teraz przed oblicze Boga Wszechmogącego tak często, jak to tylko możliwe, i proś Go o wszystko. On z pewnością ześle na Ciebie wewnętrzne oświecenie i w decydujących chwilach ochroni cię. Nie lękaj się! On już posiada całą twoją istotę, a z Jego ochroną i Jego troską czegóż miałbyś się bać? (…) Niebo może się zmienić w jednej chwili, ale ty nie masz się czego obawiać. Wystarczy delikatny ruch Jego ręki, aby niebo i ziemia natychmiast zostały unicestwione. Na cóż zda się ludzkie zamartwianie? Czyż wszystkie rzeczy nie są w rękach Boga?” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 42, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże dodały mi wiary i siły. Czyż wszystko nie jest w rękach Boga? Również moje życie jest w Jego rękach i to, czy oszaleję po zażyciu tego leku, też zależy od Boga; bez Bożego pozwolenia nie zapadnę na chorobę psychiczną. Gdy o tym pomyślałam, moje serce się uspokoiło. Pielęgniarz podał mi sześć czy siedem tabletek, a ja niechętnie je zażyłam. Później kazał nam ponownie ustawić się w kolejce po leki. Chciałam wyrzucić tabletki, kiedy nikt nie patrzył. Byliśmy jednak bardzo uważnie obserwowani. Jedna osoba wydawała leki, a druga kontrolowała, czy je przyjmujemy. Pewna pacjentka nie zażyła leku, jak kazali, więc uderzyli ją w głowę dużym pękiem kluczy, a potem zaczęli ją brutalnie okładać pięściami i kopać. Wiedziałam, że jeżeli nie zrobię tego, co mi każą, to albo siłą wepchną mi leki do gardła albo mnie pobiją. Byłam bezradna i nie miałam innego wyjścia, jak tylko zażyć lekarstwo. Myślałam o tym, że jedynie wierzyłam w Boga i podążałam za nim, a mimo to policja wysłała mnie do szpitala psychiatrycznego, gdzie, choć nie byłam szalona, traktowano mnie jak wariatkę, torturując zastrzykami i lekami. Ci ludzie byli naprawdę okrutni! Musiałam brać leki dwa razy dziennie, każdego dnia. Czułam się okropnie i nie miałam pojęcia, co stanie się ze mną po zażyciu tak dużej ilości leków. Samotna i bezradna, przypomniałam sobie kilka hymnów, których się kiedyś nauczyłam, i zaczęłam je nucić. Zaśpiewałam: „Bóg jest z nami aż do dzisiejszego dnia Choć ścieżka miłowania Boga jest pełna przeszkód, zyskam wiarę, działając zgodnie z Jego słowami. Bez względu na to, jak wielkie będą udręki, pozostanę lojalny aż do śmierci, będę miłował Boga i niósł o Nim świadectwo na wieki!” (Podążaj za Barankiem i śpiewaj nowe pieśni, Bóg jest z nami aż do dzisiejszego dnia). „Słowa Boże podbiły nasze serca Słowa Boże mają wielki autorytet, prowadząc nas w przezwyciężaniu udręk. Prowadzą nas i chronią w każdej chwili, sprawiając, że jeszcze bardziej odczuwamy serdeczność i cudowność Boga. Nasza wiara doskonali się w udrękach; zaczynamy dostrzegać mądrość i wszechmoc Boga. Bez względu na to, jakie próby na nas spadną, nasze serca miłujące Boga nigdy się nie zmienią” (Podążaj za Barankiem i śpiewaj nowe pieśni, Słowa Boże podbiły nasze serca). Im dłużej śpiewałam, tym bardziej narastała we mnie siła i zyskiwałam wiarę, której potrzebowałam, aby doświadczyć tej sytuacji. Choć przebywałam w szpitalu psychiatrycznym, kontrolowana przez tych ludzi i odarta z wolności, choć byłam zmuszana do codziennego przyjmowania leków i torturowana środkami odurzającymi, i tak czułam, że Bóg mnie nie porzucił. Cokolwiek by się nie wydarzyło, będę polegać na Bogu, by móc tego doświadczyć, i nigdy Go nie opuszczę ani nie zdradzę.

Miesiąc później zaczęłam cierpieć na ciężką bezsenność. Nie byłam w stanie spać ani w dzień, ani w nocy, byłam drażliwa i niespokojna i miałam wrażenie, że serce lada chwila wyskoczy mi z piersi. W ciągu dnia przez parę minut siedziałam, a potem czułam nagłą potrzebę wstania i przespacerowania się, ale po kilku minutach chodzenia znów chciałam usiąść. W nocy było tak samo; po kilku minutach snu znów wstawałam i kiedy wszyscy inni spali, ja samotnie krążyłam po korytarzu przy moim pokoju. Z trudem oddychałam, miałam zamglony umysł i czułam, że jestem na skraju załamania nerwowego. Kiedy widziałam obłąkanych pacjentów, którzy dzień i noc nie spali i gdy mieli atak, nieustannie krzyczeli, myślałam sobie: „Czy nie mogę spać, bo popadam w obłęd? Jeżeli naprawdę oszaleję, nie będę już w stanie wierzyć w Boga, a wówczas jaki sens miałoby dalsze życie? Może powinnam po prostu umrzeć – wtedy przynajmniej nie musiałabym już cierpieć tych tortur”. Pełna bólu stanęłam przed Bogiem i otworzyłam przed Nim swoje serce: „Boże, czuję, że zaraz załamię się psychicznie, a moje serce przepełnia wielki ból. Proszę, chroń moje serce, bo nie mogę Cię opuścić”. Po modlitwie przypomniałam sobie niektóre słowa Boże: „Jeśli nie potrafisz dawać świadectwa w obliczu szatana, szatan będzie się śmiać z ciebie, będzie traktować cię jak żart, jak zabawkę, często zrobi z ciebie głupca i doprowadzi do obłędu” (Tylko umiłowanie Boga jest prawdziwą wiarą w Niego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Gdybym, nie mogąc znieść takich psychicznych tortur, wybrała śmierć i straciła wiarę w Boga, wówczas plan szatana by się powiódł. Szatan pragnął, bym popadła w zniechęcenie, osłabła i oddaliła się od Boga, lecz ja nie mogłam dać się nabrać na jego sztuczki i intrygi. Niezależnie od tego, czy rzeczywiście popadłabym w obłęd, czy też nie, nie wolno mi było dążyć do śmierci. Musiałam nadal przykładnie żyć i wierzyć, że wszystko jest w rękach Boga. Stopniowo zaczęłam spać i przestałam odczuwać niepokój.

Dni mijały, a nikt nie powiedział mi, jak długo tu zostanę. Każdy dzień spędzałam pośród tych szalonych ludzi i miałam wrażenie, że czas płynie w ślimaczym tempie. Gdy wschodziło słońce, pragnęłam tylko tego, żeby już nadeszła noc, a gdy zapadała noc, chciałam, by było już rano. W środku nocy myślałam o czasach, gdy chodziłam na zgromadzenia i wykonywałam swoje obowiązki wraz z braćmi i siostrami. Czasami nawet śniło mi się, że jestem z nimi, ale po przebudzeniu widziałam, że wciąż jestem zamknięta w szpitalu psychiatrycznym, i żałowałam, że się obudziłam. Pewnego dnia, gdy dyrektor spacerował po dziedzińcu, zapytałam go: „Kiedy będę mogła wyjść?”. Dyrektor powiedział szorstko: „Kto ci kazał wierzyć w Boga! Wierzysz w Boga, a rząd się temu sprzeciwia. Postradałaś zmysły!”. Nie odpowiedziałam mu od razu. Chciałam tylko wiedzieć, jak długo będą mnie więzić, więc ponownie o to zapytałam. Dyrektor gniewnie wskazał na mnie palcem i zagroził mi: „Jeżeli jeszcze raz o to zapytasz, zamknę cię na dwa lata!”. Słysząc, jak mówi, że oszalałam i że zamknie mnie na dwa lata, jeszcze bardziej się zdenerwowałam. Nie chciałam tam zostać ani dnia dłużej, więc jak miałabym wytrzymać aż dwa lata? Jak tak dalej pójdzie, to nawet jeśli nie oszaleję, będą mnie torturować, aż stracę rozum i nie będę już w stanie wierzyć w Boga. Czy to nie byłby mój koniec? Byłam zrozpaczona, więc wołałam do Boga, mówiąc Mu o moim stanie i trudnościach. Później pomyślałam o proroku Jeremiaszu, który przekazał wolę Bożą. Czyż król nie powiedział mu, że oszalał? Czyż ludzie nie mówili, że Noe oszalał, gdy budował arkę? I czy o wielu innych szczerych wierzących i czcicielach Boga diabły nie powiedziały, że oszaleli z powodu wiary w Niego? Tylko diabły mogłyby wypowiedzieć tak diabelskie słowa! Pomyślałam wtedy o Noem, który po usłyszeniu słów Bożych przez ponad 100 lat budował arkę, znosząc oszczerstwa i kpiny ze strony świata. A jednak nigdy się nie uskarżał ani nie uległ wpływom ludzi tego świata, ukończył budowę arki zgodnie z Bożym rozkazem i wypełnił posłannictwo wyznaczone mu przez Boga. Jednakże kiedy usłyszałam, jak dyrektor mówi, że oszalałam i że zamknie mnie na dwa lata, popadłam w zniechęcenie i rozpacz. Czyż nie byłam zupełnie słaba i nie wpadłam w pułapkę szatana? Myśląc o tym wszystkim, nie czułam się już tak źle i przestałam myśleć o tym, by uciec od tej sytuacji. Nie miało znaczenia, jak długo zamierzali mnie tam trzymać ani co mnie spotykało – podporządkowałam się i przeżywałam tę sytuację bez słowa skargi.

Trzy miesiące później mój mąż przyszedł do mnie i powiedział: „Policja mówi, że jeżeli podpiszesz oświadczenie, w którym deklarujesz, iż nie wierzysz w Boga, możesz wyjść w każdej chwili”. Potem zapytał: „Zamierzasz stąd wyjść i ze mną pracować, czy nadal będziesz wierzyć w Boga?”. Poszłam za jego wskazówką i powiedziałam: „Wyjdę i będę z tobą pracować”. Bałam się jednak, że zmuszą mnie do podpisania oświadczenia, w którym wyrzekam się Boga, i że gdybym je podpisała i zdradziła Boga, już na zawsze bym się splamiła i Bóg by mną wzgardził. Choćby nie wiem, co się działo, nie mogłam podpisać tego oświadczenia. Jednakże bardzo chciałam opuścić to piekielne miejsce, modliłam się więc do Boga: „Boże, mój mąż zmusza mnie do podpisania oświadczenia, a ja nie chcę Cię zdradzić, ale jestem słaba i bezsilna i naprawdę chcę opuścić to piekielne miejsce. Bardzo się boję, że nadal będą mnie trzymać w zamknięciu. Boże, wierzę, że wszystko jest w Twoich rękach, również to, czy będę mogła stąd wyjść, czy nie. Chcę Cię podziwiać i na Tobie polegać, i modlę się, abyś mnie poprowadził i znalazł dla mnie jakieś wyjście”. W owym czasie codziennie przedkładałam Bogu tę sprawę w modlitwie. Kilka dni później, podczas posiłku, dyrektor nagle powiedział do mnie: „Spakuj się i wracaj do domu”. Nie poprosił mnie o podpisanie oświadczenia. Byłam bardzo szczęśliwa i wiedziałam, że Bóg wysłuchał mojej modlitwy. Bóg wiedział, że mam zbyt niedojrzałą postawę i okazał mi miłosierdzie, otwierając dla mnie drogę ucieczki, a ja nieustannie dziękowałam Mu w swoim sercu!

Po tym, jak mnie wypisano ze szpitala psychiatrycznego mój mąż, obawiając się, że wrócę do wiary w Boga, odesłał mnie do domu moich rodziców i kazał matce i bratu mieć mnie na oku. Kiedy zrozumiał, że nie są oni w stanie mnie powstrzymać, zmusił mnie, bym wyjechała z nim do pracy za miasto, a ponieważ odmówiłam, wpadł w złość, mówiąc: „Nie chcesz ze mną jechać, bo szukasz innych wierzących, prawda? Czy lekarstwo przestało na ciebie działać? Lada dzień wyślę cię z powrotem do szpitala psychiatrycznego i zrobię z ciebie prawdziwą wariatkę!”. Słysząc słowa mojego męża, poczułam się kompletnie bezradna i nieszczęśliwa. Nigdy bym się nie spodziewała, że może być tak bezduszny i mówić takie rzeczy. Nie mogłam przestać myśleć o słowach Bożych: „Dzisiaj ci, którzy szukają i ci, którzy nie szukają są dwoma całkowicie różnymi rodzajami ludzi, których miejsca przeznaczenia są również bardzo odmienne. Ci, którzy dążą do poznania prawdy i praktykują prawdę, to ludzie, których Bóg zbawi. Ci, którzy nie znają prawdziwej drogi, są demonami i wrogami, są potomkami archanioła i będą celem zniszczenia. Nawet ci, którzy są pobożnymi wyznawcami niejasnego Boga – czyż oni także nie są demonami? Ludzie, którzy mają dobre sumienie, ale nie akceptują prawdziwej drogi, są demonami; ich istotą jest opór wobec Boga. Ci, którzy nie akceptują prawdziwej drogi są tymi, którzy sprzeciwiają się Bogu, a nawet jeśli ci ludzie znoszą wiele trudności, to nadal zostaną zniszczeni. Wszyscy ci, którzy nie chcą wyrzec się świata, którzy nie mogą znieść rozstania z rodzicami, i którzy nie są w stanie zrezygnować z własnej cielesnej przyjemności, buntują się przeciwko Bogu i wszyscy staną się celem zniszczenia. Każdy, kto nie wierzy w Boga wcielonego jest demoniczny i tym bardziej zostanie zniszczony” (Bóg i człowiek wejdą razem do odpoczynku, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Mój mąż uwierzył w bezpodstawne plotki rozsiewane przez KPCh i podżegał członków mojej rodziny do tego, by mnie atakowali i prześladowali. Współpracował nawet z policją, aby umieścić mnie w szpitalu psychiatrycznym, traktując mnie jak wariatkę. Nie obchodziło go, czy przeżyję, czy umrę. Teraz zmuszał mnie, żebym z nim pracowała, próbując doprowadzić do tego, bym odsunęła się od Boga i Go zdradziła, bo w przeciwnym razie odesłałby mnie z powrotem do szpitala psychiatrycznego i zrobił ze mnie prawdziwą wariatkę. Nie obchodziły go wszystkie te lata naszego małżeństwa i wymyślał wszelkie możliwe sposoby, aby powstrzymać mnie od wiary w Boga. Jego istotą jest nienawiść do Boga. Jest diabłem i wrogiem Boga. Jestem jego żoną od czternastu lat i zanim odnalazłam Boga, ciężko harowałam, troszcząc się o rodzinę i dzieci, zarabiałam też pieniądze na utrzymanie naszej rodziny. Wówczas mój mąż widział, że odgrywam ważną rolę w rodzinie i o mnie dbał, ale teraz, kiedy odnalazłam Boga, bał się, że zostanę aresztowana i nie będę w stanie zarabiać pieniędzy i utrzymywać rodziny, a to miało związek z jego osobistym interesem. Raz po raz uciekał się więc do podłych metod, by mnie prześladować, wyrządzając wielką krzywdę zarówno mojemu ciału, jak i umysłowi. Stało się dla mnie jasne, że on nigdy tak naprawdę mnie nie kochał i że po prostu mnie wykorzystywał. Mój mąż wierzył w diabelskie słowa KPCh i podążał za partią, podczas gdy ja uwierzyłam w Boga i chciałam dążyć do prawdy i wykonywać swoje obowiązki. Nasze drogi całkiem się rozeszły. Byliśmy zupełnie innymi ludźmi i choć mieszkaliśmy razem, nie znajdowaliśmy wspólnego języka. Chciałam się z nim rozwieść, ale pomyślałam: „Mój syn jest jeszcze taki mały – co się z nim stanie, jeśli się rozwiedziemy i odejdę? Mój mąż nie odda mi domu, więc jak będę dalej żyła? A jeśli się nie rozwiedziemy, on po prostu uniemożliwi mi wiarę w Boga – czy zatem powinnam zacząć z nim pracować?”. W owym czasie modliłam się do Boga w związku z tą trudnością: „Boże, nie wiem, jaką ścieżkę mam obrać w obliczu tej sytuacji. Proszę, doradź mi i daj mi determinację, bym mogła znieść cierpienie”.

Pewnego dnia usłyszałam hymn zawierający słowa Boże: „Teraz jest czas, gdy Mój Duch dokonuje wielkiego dzieła, i czas, w którym rozpoczynam swoją pracę wśród pogan. Co więcej, to czas, gdy klasyfikuję wszystkie stworzone istoty, umieszczając każdą z nich w jej odpowiedniej kategorii, tak aby Moje dzieło mogło być kontynuowane sprawniej i skuteczniej. Tak więc to, czego wciąż wymagam, to abyście ofiarowywali całą swoją istotę dla całości Mojego dzieła, a ponadto, abyś wyraźnie rozeznawał się i upewniał we wszystkich dziełach, jakich w tobie dokonuję, i całą swoją siłę wkładał w Moje dzieła, tak aby stawały się coraz skuteczniejsze. To właśnie musisz zrozumieć. Zaniechajcie walk pomiędzy sobą, szukając drogi odwrotu lub poszukując cielesnych uciech, które opóźniłyby Moje dzieło i opóźniły twoją wspaniałą przyszłość. Nie dość, że takie postępowanie nie zapewniłoby ci ochrony, sprowadziłoby na ciebie zniszczenie. Czy nie byłoby to niemądre z twojej strony? To, czym tak chciwie się dziś sycisz, jest właśnie tą rzeczą, która rujnuje twoją przyszłość, podczas gdy ból, który dziś znosisz, jest właśnie tą rzeczą, która cię chroni. Musisz być wyraźnie świadomy tych rzeczy, tak aby nie paść ofiarą pokus, z których trudno ci się będzie wyswobodzić, i uniknąć błądzenia w gęstej mgle, która uniemożliwia znalezienie słońca. Kiedy ta gęsta mgła się rozwieje, znajdziesz się pośród sądu wielkiego dnia” (Dzieło głoszenia ewangelii jest również dziełem zbawienia ludzkości, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże mnie zainspirowały, dodały mi odwagi i wskazały ścieżkę praktyki. Nie mogłam pojechać z mężem do pracy w innym miejscu tylko dlatego, że martwiłam się o syna i pragnęłam mieć komfort fizyczny, ponieważ gdybym to zrobiła, nie byłabym w stanie uczestniczyć w zgromadzeniach ani wykonywać swoich obowiązków, a także oddaliłabym się od Boga i straciła szansę na zbawienie. Gdybym tak postąpiła, później bym tego żałowała. Pomyślałam o tym, że los każdego człowieka podlega suwerennej władzy Boga, i to samo dotyczy losu mojego syna. Życie, jakie będzie wiódł, i cierpienie, z jakim przyjdzie mu się zmierzyć, zostały już z góry ustalone przez Boga, a moje zmartwienia i obawy są niepotrzebne. Nawet gdybym przy nim była, nie potrafiłabym dopomóc mu w cierpieniu. Myślałam też o tym, że przyszłość mojego życia jest w rękach Boga. Myśląc o tym, miałam w sobie wiarę potrzebną, by stawić czoła tej sytuacji.

W lutym 2014 roku ponownie zaczęłam wykonywać swoje obowiązki w kościele. Pewnego dnia mój mąż poprosił mnie, bym pojechała z nim na wycieczkę, lecz odmówiłam, on zaś powiedział: „Jeżeli ze mną nie pojedziesz, to ten dom nie będzie już twój a w samochodzie znajdzie się inna kobieta”. Chciał się ze mną rozwieść. Miałam złamane serce, a zarazem byłam wściekła i wiedziałam, że nadszedł czas wyboru. Lecz kiedy pomyślałam o tym, że miałabym oddać mu wszystko, co było w naszym domu, po prostu nie mogłam tego znieść, toteż modliłam się do Boga, prosząc Go, by mi doradził. Właśnie wtedy ukazały się ostatnie słowa Boże. Przeczytałam je: „Jeśli chcesz wierzyć w Boga i jeśli chcesz Boga pozyskać, a także Go zadowolić, wówczas o ile nie poniesiesz pewnej dozy cierpień ani nie podejmiesz określonych wysiłków, o tyle nie uda ci się tego osiągnąć. Nasłuchaliście się dosyć dużo tego kazania, ale to, że go wysłuchałeś, nie oznacza jeszcze, że je przyswoiłeś; musisz je wchłonąć i przekształcić w coś, co do ciebie przynależy; musisz je uczynić cząstką własnego życia, włączyć do swojej egzystencji, dzięki czemu te słowa i to kazanie będą mogły pokierować twoim życiem, wnosząc w nie egzystencjalną wartość i egzystencjalny sens – a wówczas okaże się, że wysłuchałeś tych słów nie na darmo. Jeśli słowa, które wypowiadam, nie powodują w twoim życiu żadnej poprawy ani nie wnoszą w twoją egzystencję żadnej wartości, to nie ma sensu, żebyś ich słuchał. Rozumiecie to, prawda? Kiedy już to zrozumiecie, to, co stanie się dalej, będzie zależeć od was. Musicie zabrać się do pracy! Musicie być we wszystkim rzetelni! Nie bądźcie źle zorganizowani – czas ucieka! Większość z was wierzy w Boga już od ponad dziesięciu lat. Spójrzcie wstecz na te dziesięć lat: jak wiele osiągnęliście? Jak wiele dekad tego życia jeszcze wam pozostało? Niewiele. Przestań myśleć o tym, czy Boże dzieło na ciebie czeka, czy Bóg dał ci jeszcze jakąś szansę, czy podejmie On raz jeszcze to samo dzieło; nie mów o tym. Czy możesz zmienić to, co stało się przez ostatnie dziesięć lat twojego życia? Z każdym mijającym dniem, z każdym kolejnym krokiem, czas, który ci pozostał, kurczy się. Czas na nikogo nie czeka! Musisz traktować wiarę w Boga jako najbardziej znaczącą rzecz w twoim życiu, ważniejszą niż jedzenie, ubranie czy cokolwiek innego – w ten sposób osiągniesz rezultaty. Jeśli wierzysz tylko wtedy, gdy masz czas, i nie jesteś w stanie skupić całej swojej uwagi na własnej wierze, jeśli zawsze jesteś otępiały w swojej wierze, to nic nie zyskasz” (Sam Bóg, Jedyny X, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). W słowach Boga wyczułam Jego naglącą intencję. Bóg ma nadzieję, że będziemy w stanie porzucić cielesne przyjemności, oddać Mu nasze serca i wypełniać nasze obowiązki istot stworzonych. Jedynie wtedy życie ma sens. Kiedy tak o tym myślę, to choć wierzyłam w Boga przez wiele lat, nie byłam w stanie uczestniczyć w zgromadzeniach ani normalnie wykonywać swoich obowiązków z powodu prześladowań ze strony mojego męża, i chociaż jadłam i piłam słowa Boże, to było to jedynie zachowywanie pozorów i nie byłam szczera w swojej wierze. Nigdy nie traktowałam wiary w Boga jako najważniejszej rzeczy w życiu i przegapiłam wiele okazji, by posiąść prawdę. Jako że byłam wciąż młoda, powinnam cenić drogocenny czas, by móc dążyć do prawdy i ją posiąść. Gdybym nadal starała się zaspokajać ciało i wierzyła w Boga w chaotyczny sposób, tak jak wcześniej, skończyłabym z niczym. Nie wolno mi było dalej tak postępować i stać w rozkroku, próbując utrzymać rodzinę i zaspokoić ciało, a jednocześnie pragnąc dostąpić prawdy i zbawienia. Musiałam potraktować wiarę w Boga jako najważniejszą rzecz, do której powinnam dążyć, ponieważ jedynie uzyskanie prawdy nadaje życiu sens. Pewnego dnia, gdy wróciłam ze zgromadzenia, mąż zapytał mnie: „Zamierzasz nadal wierzyć w Boga? Jeśli tak, to wynoś się z tego domu i nigdy nie wracaj! I nawet nie myśl, że dostaniesz naszego syna czy dom!”. Kiedy usłyszałam, jak mój mąż mówi, że nie odda mi syna ani domu, poczułam się, jakby obdzierano mnie ze skóry, tak bardzo było to bolesne. Po cichu modliłam się do Boga, prosząc Go, by mi doradził w doświadczaniu tej sytuacji, abym nie dała się nabrać na sztuczki szatana. Spokojnie powiedziałam do męża: „Jeżeli tak to widzisz, to powinniśmy się rozwieść i pójść każdy w swoją stronę”. Następnego dnia udaliśmy się do urzędu stanu cywilnego, aby załatwić formalności rozwodowe, a kiedy stamtąd wyszłam, poczułam się naprawdę wyzwolona. Wreszcie mogłam swobodnie wierzyć w Boga i wykonywać swoje obowiązki.

Później przeczytałam więcej słów Bożych: „Przodkowie starożytnych? Umiłowani przywódcy? Wszyscy oni sprzeciwiają się Bogu! Ich ingerencje sprawiły, że cała kraina pod niebem pogrążyła się w ciemności i chaosie! Wolność religijna? Uzasadnione prawa i interesy obywateli? Wszystko to sztuczki mające ukryć zło! (…) Czemu stawiać przed Bożym dziełem taką nieprzebytą przeszkodę? Po cóż stosować różne sztuczki, aby zwodzić lud Boży? Gdzie jest prawdziwa wolność oraz uzasadnione prawa i interesy? Gdzie uczciwość? Gdzie pociecha? Gdzie serdeczność? Czemu używać zwodniczych intryg, by oszukać lud Boży? Czemu używać siły, by zahamować przyjście Boga? Dlaczego nie pozwolić Bogu, by swobodnie przemierzał ziemię, którą stworzył? Dlaczego prześladować Boga, że aż nie będzie miał miejsca, gdzie by mógł głowę złożyć?” (Dzieło i wejście (8), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Boże objawienie jest bezbłędne. KPCh to demon, który sprzeciwia się Bogu. Niebo, ziemia i wszystkie rzeczy zostały stworzone przez Boga i to On po dziś dzień zaopatruje ludzkość i jej przewodzi. Tymczasem KPCh nie tylko nie czci Boga, lecz wręcz uważa Go za wroga, utrudniając ludziom wiarę w Niego i wykorzystując wszelkiego rodzaju bezpodstawne plotki i diabelskie słowa, aby oszukać i wprowadzić w błąd nieświadome masy, tak aby wraz z nią przeszkadzały ludziom w wierze i stawiały opór dziełu Bożemu. Mój mąż wierzył w plotki i diabelskie słowa KPCh i próbował wszelkich możliwych sposobów, aby prześladować mnie za moją wiarę. Przyłączył się do KPCh, aby posłać mnie do szpitala psychiatrycznego, gdzie byłam torturowana środkami odurzającymi, miał bowiem nadzieję, że całkowicie porzucę wiarę i zboczę z prawdziwej drogi. Jednakże spisek KPCh nie tylko się nie powiódł, lecz wręcz pozwolił mi wyraźnie ujrzeć jej paskudne oblicze i nikczemną istotę tkwiącą w oporze wobec Boga i byciu Mu wrogiem, przez co mogłam ją znienawidzić i przekląć z głębi swego serca. Jednocześnie, poprzez doświadczanie tych bolesnych sytuacji, moja wiara w Boga się umocniła.

Kiedy myślę o tym, jak odczuwając ból i słabość, modliłam się do Boga, a On dał mi wiarę, Jego słowa zaś przeprowadziły mnie przez owe dni pełne agonii, czułam, że zawsze przy mnie był i nigdy mnie nie opuścił. Choć doświadczając tych sytuacji, cierpiałam pewne trudności, to właśnie dzięki nim zaczęłam wyraźnie dostrzegać istotę mojego męża oraz KPCh, i nie byłam już tak zdezorientowana, słaba i niezdolna do odróżnienia dobra od zła, jak wcześniej. Tortury tych demonów sprawiły, że moja determinacja, by podążać za Bogiem, stała się jeszcze silniejsza, i czułam, że znoszenie takiego bólu ma sens i że są to rzeczy, których nie mogłabym osiągnąć w komfortowych warunkach. Bogu niech będą dzięki!


30. Gdy nadzieje, które pokładałam w moim synu, legły w gruzach

Autorstwa Chen Mo, Chiny

Urodziłam się w inteligenckiej rodzinie. Moi rodzice zawsze powtarzali mi, że „inne sprawy to błahostki, od nich wszystkich lepsze książki”, że „człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci” i że należy „się wyróżniać i przynosić zaszczyt przodkom”. Wzięłam sobie te myśli i poglądy do serca i zawsze starałam się według nich postępować. Chciałam zmienić swoje przeznaczenie poprzez zdobywanie wiedzy i wierzyłam, że jeśli dostanę się na uniwersytet, znajdę porządną pracę. Siedziałabym w biurze, nie wykonując ciężkiej pracy fizycznej, a ludzie by mnie podziwiali. Jednak sprawy nie potoczyły się po mojej myśli i nie dostałam się na studia. Jakiś czas później zaczęłam pracę w fabryce cementu. Po ślubie moja teściowa mną gardziła, bo byłam zwykłą robotnicą, i często utrudniała mi życie. Mówiła, że mam dwie lewe ręce do roboty. Gdy wypowiadała takie drwiące i poniżające słowa, nie miałam odwagi się odezwać i było mi bardzo smutno. Postanowiłam, że będę jednocześnie się uczyć i wychowywać dziecko, aby dostać się na studia, a potem zostać urzędniczką, żeby moja teściowa nie patrzyła już na mnie z góry.

W 1986 roku zdałam w końcu egzamin wstępny na studia i uzyskałam dyplom licencjata, dokładnie tak, jak planowałam. Po studiach wróciłam do fabryki i zaczęłam w niej pracować jako urzędniczka. Jakiś czas później awansowałam na stanowisko dyrektorki pododdziału. Wszyscy moi koledzy z uczelni i współpracownicy bardzo mnie podziwiali, mówiąc, że jestem silną kobietą, a wszyscy krewni i znajomi mnie chwalili. Gdy szłam ulicą, ci, którzy mnie znali, serdecznie się ze mną witali. Nastawienie mojej teściowej również uległo zmianie i zawsze, gdy ze mną rozmawiała, miała uśmiech na twarzy. Chwaliła się nawet moimi umiejętnościami przed sąsiadami. W końcu mogłam chodzić z podniesioną głową. Mimowolnie wzdychałam: „Między posiadaniem statusu a jego brakiem jest ogromna różnica! Bez wiedzy i statusu można być jedynie przedstawicielem niższej klasy, na którego inni patrzą z góry”. Rozkoszując się pochwałami innych ludzi, uświadomiłam sobie, że wciąż jestem odpowiedzialna za za właściwe wychowanie swojego syna, aby, tak jak ja, zdobył więcej wiedzy i dostał się na studia. W przyszłości mógłby mnie prześcignąć, zrobić karierę w rządzie, osiągnąć większą władzę i status, wyróżnić się spośród innych i przynieść zaszczyt naszym przodkom. Wtedy, jako jego matka, mogłabym również pławić się w jego chwale. Gdy mój syn miał iść do gimnazjum, wykorzystałam swoje znajomości, aby dostał się do najlepszej szkoły. Często powtarzałam mu, żeby się pilnie uczył, zachęcałam go, aby był ambitny, i powtarzałam mu, że tylko studia mogą zapewnić mu dobrą pracę i świetlaną przyszłość. Syn mnie nie zawiódł i zawsze był jednym z sześciu najlepszych uczniów w klasie. Jego wychowawczyni powiedziała mi: „Musi pani właściwie zadbać o rozwój syna. Jest bardzo inteligentny i ma potencjał, aby dostać się na Uniwersytet Tsinghua lub Uniwersytet Pekiński”. Gdy to usłyszałam, poczułam się naprawdę szczęśliwa i pomyślałam: „Mój syn jest inteligentny, więc nie będzie miał problemu z dostaniem się na dobrą uczelnię. Znalezienie w przyszłości porządnej pracy będzie dla niego bułką z masłem”. Miałam udaną karierę, a mojemu synowi szło w szkole naprawdę dobrze. Napełniło mnie to nadzieją na lepszą przyszłość. Jednak to, co wydarzyło się później, było dla mnie całkowitym zaskoczeniem.

Od drugiej połowy 1995 roku pododdział, którym kierowałam, przestał być dochodowy i zaczął przynosić straty. Bardzo się tym zmartwiłam. Na dodatek poważnie zachorowałam na gruźlicę i byłam tak słaba, że nie mogłam już chodzić do pracy. Ponieważ rozwiązałam umowę przed terminem, fabryka nie wypłaciła mi wynagrodzenia. W tamtym czasie mój mąż był od wielu lat bezrobotny i nie mógł znaleźć odpowiedniej pracy. Po zakupie mieszkania nie mieliśmy prawie żadnych oszczędności. Mój syn miał iść do szkoły średniej, co wiązało się z wysokimi kosztami. Jak moglibyśmy nadal wspierać go w nauce, gdybyśmy nie mieli źródła dochodu? Jakiś czas później mój mąż zasugerował, żebyśmy otworzyli razem stragan uliczny i zaczęli sprzedawać rzeczy, których nie potrzebujemy. Bardzo się wtedy zdenerwowałam, myśląc: „Byłam szanowaną dyrektorką fabryki, a teraz muszę handlować na ulicy, żeby zarobić na życie. Jeśli moi koledzy z fabryki albo znajomi to zobaczą, całkowicie stracę twarz!”. Potem jednak pomyślałam: „Może i stracę teraz twarz, ale gdy mój syn skończy uniwersytet i odniesie sukces, przyniesie mi zaszczyt. Aby zaoszczędzić pieniądze na studia syna, warto stracić twarz i znieść trochę cierpienia”.

W kwietniu 1998 roku miałam szczęście przyjąć dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. W tym samym roku mój syn rozpoczął naukę w szkole średniej. Ze słów Boga zrozumiałam, że ten etap Bożego dzieła jest Jego ostatnim dziełem mającym na celu zbawienie ludzkości i że jeśli ludzie w Niego nie wierzą i nie przyjmują Jego zbawienia, to niezależnie od tego, ile wiedzy zdobędą albo jaki mają stopień naukowy czy status, ostatecznie i tak zginą. Jednak myśli i przekonania dotyczące dążenia do wiedzy, aby zmienić swoje przeznaczenie, były we mnie głęboko zakorzenione i nadal miałam nadzieję, że mój syn wyróżni się spośród innych i przyniesie zaszczyt naszym przodkom. Niespodziewanie, gdy mój syn był w pierwszej klasie szkoły średniej, stracił zapał do nauki i zapragnął wstąpić do wojska. Byłam tym zdziwiona i pomyślałam: „Bycie żołnierzem to ciężka praca. Jaki potencjał na przyszły rozwój się z tym wiąże? Tylko kończąc studia i uzyskując dyplom, można znaleźć dobrą pracę. Dopiero wówczas można mieć szansę na wysokie, dobrze płatne stanowisko urzędnicze i wysoki status”. Absolutnie nie mogłam pozwolić synowi, żeby zrobił to, na co miał ochotę. Dlatego próbowałam go delikatnie przekonać, mówiąc: „Synu, jesteś naprawdę bystry. Wszyscy nauczyciele twierdzą, że mógłbyś studiować na Uniwersytecie Tsinghua lub Uniwersytecie Pekińskim. Do egzaminu wstępnego na studia zostały ci tylko dwa lata. Jeśli rzucisz teraz szkołę i wstąpisz do wojska, będziesz tego żałować do końca życia. Po zakończeniu służby żołnierze zawsze są klasyfikowani jako robotnicy bez względu na to, do jakiej pracy zostaną przydzieleni, i nie mają szans na rozwój. Dobrą pracę znajdziesz tylko wtedy, gdy będziesz miał wyższe wykształcenie. Możesz wówczas liczyć co najmniej na stanowisko w biurze, zajmując oficjalną i ugruntowaną pozycję. Jeśli będziesz ciężko pracować, otworzy się przed tobą wiele możliwości awansu. Możesz znaleźć punkt zaczepienia w tym społeczeńswie tylko wtedy, gdy odniesiesz sukces zawodowy i zdobędziesz status. W dzisiejszych czasach konkurencja w społeczeństwie jest niezwykle zacięta, a bez wiedzy i dyplomu będziesz kimś gorszym. Mówię ci to wszystko z myślą o twoich perspektywach na przyszłość”. Po wielokrotnych namowach mój syn niechętnie kontynuował naukę w szkole. Pewnego ranka mój mąż zauważył, że nasz syn nie chce iść do szkoły i ociąga się z wyjściem z domu, więc spuścił mu lanie. Syn natychmiast uciekł z domu. Znaleźliśmy go dopiero późnym wieczorem. Wiedziałam, że zamiast się uczyć, chce wstąpić do wojska, ale nie mogłam mu na to pozwolić. Na wszelkie możliwe sposoby próbowałam go przekonać i ostatecznie, choć niechętnie, zgodził się pójść do szkoły. Chociaż codziennie był nadąsany i nawet nie chciał z nami rozmawiać, myślałam: „Niezależnie od tego, czy teraz to rozumiesz, czy nie, gdy w przyszłości staniesz się sławny i odniesiesz sukces, zrozumiesz naszą mozolną intencję”. Jakiś czas później mój syn rzeczywiście został przyjęty na uniwersytet. Byłam z tego powodu bardzo szczęśliwa. Nadzieje, jakie żywiłam przez te wszystkie lata, w końcu się ziściły. Jednak choć byłam szczęśliwa, jednocześnie martwiłam się o koszty związane z wysłaniem syna na studia. W tamtym czasie nasza rodzina nie miała na to dodatkowych pieniędzy, więc sprzedałam mieszkanie, na które ciężko pracowałam przez połowę życia, aby móc zapłacić za czesne syna i wynająć dla niego nieurządzone mieszkanie. Gdy mój syn miał skończyć studia, zapłaciłam komuś 10 000 juanów, żeby załatwić mu pracę w banku. Wszystko dla niego przygotowałam i czekałam tylko, aż uzyska dyplom i zacznie pracować. Jednak znów zdarzyło się coś nieoczekiwanego.

Pewnego wrześniowego dnia syn poinformował mnie, że na ostatnim roku rzucił studia. Nie zapłacił czesnego, więc nie mógł zdobyć dyplomu. Gdy to usłyszałam, nie mogłam uwierzyć własnym uszom. Czyżbym się przesłyszała? Jednak widząc opanowany wyraz twarzy syna, wiedziałam, że to prawda, i nie mogłam przestać płakać. Przez łzy robiłam synowi wymówki i go łajałam. Byłam taka zła, że aż zrobiło mi się słabo. Pomyślałam: „Przez lata tak ciężko pracowałam, żeby stworzyć mu warunki umożliwiające pójście na studia. Miałam tylko nadzieję, że odniesie sukces i przyniesie mi zaszczyt jako matce. To nie do wiary, co on zrobił. Jak mam teraz spojrzeć ludziom w oczy?”. W tamtym momencie naprawdę chciałam ze sobą skończyć. Przestałam jeść i nie mogłam spać. Cały czas martwiłam się o przyszłość syna. Zastanawiałam się: „Co ja pocznę w przyszłości? Sprzedałam mieszkanie, żeby wesprzeć jego edukację, i teraz nie mamy nawet gdzie na stałe mieszkać. Połowa mojego życia poświęcona na ciężką pracę poszła na marne”. Gdy najbardziej cierpiałam, stanęłam przed Bogiem i w modlitwie prosiłam Go, aby uwolnił mnie od mojego bólu.

W swoich poszukiwaniach usłyszałam hymn ze słowami Bożymi zatytułowany „Los człowieka jest w rękach Boga”. „Los człowieka jest w rękach Boga. Nie jesteś w stanie pokierować sobą: nawet jeśli człowiek wciąż usilnie się stara i troszczy o siebie, pozostaje niezdolny do kontrolowania siebie. Gdybyś mógł poznać własne perspektywy, kontrolować swój los, czy nadal można byłoby cię nazwać istotą stworzoną? Krótko mówiąc, bez względu na to, jak działa Bóg, wszystkie Jego dzieła są dla dobra człowieka, tak jak niebo i ziemia oraz wszystkie rzeczy zostały stworzone przez Boga, aby służyły człowiekowi: Bóg stworzył księżyc, słońce i gwiazdy dla człowieka, stworzył dla niego zwierzęta i rośliny. Stworzył dla człowieka wiosnę, lato, jesień i zimę, i tak dalej – wszystko to zostało stworzone z myślą o egzystencji człowieka. I tak, niezależnie od tego, jak On karci i osądza człowieka, czyni to wszystko dla zbawienia go. Chociaż odbiera On człowiekowi jego cielesne nadzieje, jest to dla oczyszczenia człowieka, a oczyszczenie dokonuje się dla dobra istnienia człowieka. Przeznaczenie człowieka jest w rękach Stwórcy, więc jak człowiek może sam pokierować sobą?” (Przywrócenie normalnego życia człowieka i doprowadzenie go do cudownego miejsca przeznaczenia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słuchałam tego hymnu w kółko. Rozważając słowa Boże, zrozumiałam, że Bóg sprawuje nad wszystkim suwerenną władzę i że już przesądził o losie każdego człowieka. Nieważne, jak bardzo się starasz i jak bardzo męczysz, nie możesz zmienić swojej przyszłości ani swojego przeznaczenia, a tym bardziej przeznaczenia innych. Pomyślałam o pierwszej połowie swojego życia. Chciałam zmienić swoje przeznaczenie, zdobywając większą wiedzę, ale później fabryka poniosła straty, a ja zachorowałam. Nie miałam siły, żeby zarządzać zakładem, i musiałam zrezygnować. Wszystko to naprawdę nie zależało ode mnie. Od najmłodszych lat uczyłam mojego syna słowem i czynem, mając nadzieję, że pójdzie na studia i zostanie urzędnikiem, jak tego chciałam. Cierpiałam i przez połowę życia wylewałam krew, pot i łzy, aby tak się stało, ale syn mnie nie posłuchał i ostatecznie nigdy nie uzyskał dyplomu wyższej uczelni. Te fakty uświadomiły mi, że to, czy mój syn będzie miał dobrą przyszłość i jakie będzie jego przeznaczenie, nie zależy ode mnie. Nieważne, jak bardzo się staram i jak wiele poświęcam, wszystko to jest na próżno. Ponieważ jestem tylko maleńką istotą stworzoną, Bóg sprawuje suwerenną władzę i decyduje o moim losie i o losie mojego syna. Choć nie mogę kontrolować nawet własnego losu, i tak chciałam kontrolować przyszłość i przeznaczenie mojego syna. Byłam taka naiwna i arogancka! Powodem mojego strasznego bólu było to, że w ogóle nie rozumiałam suwerennej władzy Boga i nie potrafiłam się jej podporządkować. Gdy to zrozumiałam, byłam gotowa podporządkować się suwerennej władzy Boga i Jego zarządzeniom oraz przestać uskarżać się na swojego syna. Jeśli wiedzie zwyczajne życie, wynika to z suwerennej władzy Boga i Jego zarządzeń. Powinnam zawierzyć go Bogu i pozwolić, aby sprawy toczyły się swoim torem.

Potem ciągle się zastanawiałam: „Dlaczego tak bardzo cierpiałam, gdy mój syn nie uzyskał dyplomu? Dlaczego przywiązywałam tak dużą wagę do wiedzy i stopni naukowych? Jaka była tego przyczyna?”. Przeczytałam następujące słowa Boże: „Niektórzy ludzie uważają, że wiedza jest w tym świecie czymś cennym, a im więcej jej posiadają, tym wyższy jest ich status i tym są lepsi, tym bardziej się wyróżniają i tym bardziej są obyci, nie mogą zatem bez niej żyć. Niektórzy sądzą, że jeśli będą pilnie się uczyć i poszerzać swoją wiedzę, to osiągną wszystko. Zdobędą status, pieniądze, dobrą pracę i dobrą przyszłość; oni wierzą, że bez wiedzy nie da się żyć na tym świecie. Jeśli ktoś jej nie posiada, wszyscy patrzą na niego z góry. Taki ktoś będzie wykluczony i nikt nie będzie chciał się z nim zadawać; ci, którzy nie mają wiedzy, mogą bowiem żyć jedynie na najniższych szczeblach drabiny społecznej. Dlatego ludzie czczą wiedzę i uważają ją za niezwykle wzniosłą i ważną – ważniejszą nawet od prawdy. (…) jakby na to nie spojrzeć, stanowi to jeden z aspektów ludzkich myśli i poglądów. Jest takie starodawne powiedzenie: »Przeczytaj dziesięć tysięcy książek, przemierz dziesięć tysięcy mil«. Jakie jest jego znaczenie? Oznacza ono, że im więcej czytasz, tym większą wiedzę posiądziesz i tym lepiej będzie ci się wiodło. Wszystkie grupy ludzi będą cię wysoko cenić i zdobędziesz status. Każdy skrywa w sercu tego rodzaju myśli. Jeżeli ktoś nie jest w stanie uzyskać dyplomu uczelni wyższej z powodu trudnych okoliczności rodzinnych, będzie tego żałował przez całe życie i będzie stanowczo dążył do tego, by jego dzieci i wnuki więcej się uczyły, zdobyły dyplom uniwersytecki, a nawet wyjechały na studia za granicę. Oto jest człowieczy głód wiedzy oraz sposób, w jaki każdy o niej myśli, postrzega ją i się z nią obchodzi. Z tego względu wielu rodziców nie szczędzi wysiłków i wydatków na wychowanie swoich dzieci, posuwając się nawet do zaprzepaszczenia rodzinnego majątku, a wszystko po to, by zapewnić im możliwość kształcenia. Do czego posuwają się niektórzy rodzice w dyscyplinowaniu swoich dzieci? Pozwalają im jedynie na trzy godziny snu w nocy, zmuszają je do ciągłej nauki i czytania lub naśladowania starożytnych i przywiązywania ich włosów do sufitu, całkowicie odmawiając im snu. Tego rodzaju tragiczne historie zawsze miały miejsce, od czasów starożytnych aż do dziś, i są one konsekwencją ludzkiego głodu i kultu wiedzy” (Ścieżka praktyki prowadząca do zmiany usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże poruszyły moje serce. Bóg dokładnie obnażył mój punkt widzenia. Kierowały mną szatańskie myśli i przekonania, takie jak: „Inne sprawy to błahostki, od nich wszystkich lepsze książki”, „wiedza to władza” i „wiedza może odmienić twój los”. Szczególnie ceniłam sobie wiedzę. Wierzyłam, że zapewni mi ona świetlaną przyszłość i że dzięki niej można być kimś lepszym, podziwianym przez innych. Tylko wtedy życie miałoby wartość. Wierzyłam, że bez wiedzy i dyplomu trzeba harować, że nasze życie jest wówczas gorsze, że inni patrzą na nas z góry i że przez całe życie pozostajemy na dnie społeczeństwa, nigdy nie mogąc się wybić. Byłam przekonana, że dzięki wiedzy można mieć wszystko, więc nawet po ślubie i urodzeniu dziecka nigdy nie zrezygnowałam z jej zdobywania. Gdy skończyłam studia i wróciłam do fabryki, od razu zostałam urzędniczką, a następnie stopniowo awansowałam, pełniąc kolejne ważne role. Niedługo potem nasza trzyosobowa rodzina przeprowadziła się do przestronnego mieszkania, wszyscy patrzyli na mnie z zazdrością i pierwsi się ze mną witali, a pracownicy w fabryce bardzo mnie szanowali. Zdobyłam sławę i zysk, których pragnęłam, i wierzyłam, że zawdzięczam to wszystko wiedzy, którą zdobyłam dzięki pilnej nauce, i uzyskanemu dyplomowi. Dlatego byłam jeszcze bardziej przekonana, że wiedza może zmienić nasze przeznaczenie, i miałam nadzieję, że mój syn zdobędzie wyższe wykształcenie, odniesie sukces i w przyszłości stanie się sławny, dzięki czemu ludzie będą go podziwiać, a ja będę mogła ogrzać się w blasku jego chwały. Gdy mój syn powiedział mi, że chce wstąpić do wojska, nie zapytałam go, co naprawdę myśli. Zamiast tego po prostu byłam przekonana, że nie zapewni mu to dobrej przyszłości i że inni nie będą go podziwiali, więc zmusiłam go, żeby poszedł na studia. Aby mu to umożliwić, sprzedałam mieszkanie, na które pracowałam przez połowę swojego życia. Gdy dowiedziałam się, że syn nie zapłacił czesnego za ostatni rok nauki i nie dostanie dyplomu ukończenia studiów, moje nadzieje legły w gruzach i byłam zrozpaczona. Miałam ochotę po prostu ze sobą skończyć. Naprawdę byłam zaślepiona sławą i zyskiem. W rzeczywistości los każdego człowieka jest w rękach Boga i nie można go zmienić, jedynie zyskując wiedzę. Pomyślałam o swoim sąsiedzie Wangu, który pomimo niskiego wykształcenia był szefem wydziału w Biurze Personalnym. Z drugiej strony, moja młodsza koleżanka z klasy dostała się na Uniwersytet Pekiński, ale przez wiele lat po ukończeniu studiów nie mogła znaleźć odpowiedniej pracy. Obecnie jest mnóstwo absolwentów wyższych uczelni, którzy nie mają pracy, a nawet wielu absolwentów studiów podyplomowych, którzy nie mogą znaleźć formalnego zatrudnienia. Oczywiste jest, że pogląd, iż „wiedza może odmienić twój los”, jest błędny i całkowicie nie do obrony. Jest sprzeczny z prawdą. Chociaż wierzyłam w Boga, nie rozumiałam prawdy i brakowało mi rozeznania. Nie wiedziałam, że za pomocą sławy i zysku szatan kusi ludzi, aby ich pożreć. Dzięki obnażającym słowom Bożym w końcu się opamiętałam i pomodliłam się w sercu do Boga: „Dobry Boże, dziękuję Ci za Twoje słowa, które mnie oświeciły i pozwoliły mi rozeznać się co do szatańskich myśli i przekonań. Nie chcę być już ulegać ich wpływowi. Poprowadź mnie, abym wkroczyła na ścieżke dążenia do prawdy”.

Przeczytałam więcej słów Bożych: „Niektórzy powiedzą, że zdobywanie wiedzy to nic innego, jak czytanie książek lub nauczenie się kilku rzeczy, których jeszcze nie wiedzą, tak by nie zostać z tyłu i dotrzymać tempa światu. Wiedza jest zdobywana tylko po to, by mieli co jeść, z myślą o przyszłości lub z uwagi na podstawowe potrzeby. Czy istnieje ktoś, kto wytrzymałby dziesięć lat intensywnej nauki tylko po to, by zaspokoić podstawowe potrzeby, tylko po to, by rozwiązać kwestię pożywienia? Nie, nie ma takich ludzi. Czemu więc ludzie znoszą takie trudności przez te wszystkie lata? Dla sławy i zysku. Sława i zysk czekają na nich, kuszą ich, a oni wierzą, że tylko poprzez swoją własną pracowitość, poprzez trudy i zmagania, mogą podążać drogą prowadzącą do sławy i bogactwa. Tacy ludzie muszą znosić te trudności z myślą o własnej ścieżce w przyszłości, dla przyszłej przyjemności i dla zyskania lepszego życia” (Sam Bóg, Jedyny VI, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). „Czym posługuje się szatan, aby mocno trzymać człowieka pod swoją kontrolą? (Sławą i zyskiem). Zatem szatan używa sławy i zysku, aby kontrolować myśli człowieka, aż ludzie są w stanie myśleć tylko o tych dwóch rzeczach. Walczą o sławę i zysk, znoszą trudności dla sławy i zysku, cierpią upokorzenia ze względu na sławę i zysk, poświęcają wszystko, co mają, dla sławy i zysku, a także gotowi są wydać dowolny osąd i podjąć każdą decyzję przez wzgląd na sławę i zysk. W ten sposób szatan skuwa ludzi niewidzialnymi kajdanami, a ci, nosząc te kajdany, nie mają siły ani odwagi, aby je zrzucić. Dlatego wciąż nieświadomie je dźwigają, z wielkim trudem brnąc ciągle naprzód. Ze względu na tę właśnie sławę i zysk ludzkość unika Boga i zdradza Go, stając się coraz bardziej niegodziwa. W ten zatem sposób kolejne pokolenia giną pośród zabiegów o szatańską sławę i zysk. Czy patrząc teraz na działania szatana, nie dostrzegamy, że jego złowrogie pobudki są absolutnie obrzydliwe? Może dzisiaj jeszcze nie przejrzeliście złowrogich pobudek szatana, bo myślicie, że nie ma życia bez sławy i zysku. Sądzicie, że jeśli ludzie porzucą sławę i zysk, nie będą już widzieli drogi przed sobą, nie będą mogli widzieć swoich celów, ich przyszłość stanie się mroczna, ciemna i ponura. Jednak stopniowo, pewnego dnia wszyscy uznacie, że sława i zysk to ogromne kajdany, których szatan używa do niewolenia człowieka. Gdy nadejdzie ten dzień, będziesz z całych sił opierać się kontroli szatana i kajdanom, którymi szatan chce cię zniewolić. Kiedy nadejdzie czas, w którym zapragniesz odrzucić wszystkie rzeczy, które zaszczepił w tobie szatan, wtedy całkowicie zerwiesz z szatanem i prawdziwie znienawidzisz wszystko, co szatan tobie przyniósł. Tylko wtedy ludzkość będzie żywić prawdziwą miłość do Boga i tęsknić do Niego” (Sam Bóg, Jedyny VI, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). To, co Bóg obnaża w tych fragmentach, jest bardzo realne. Powodem, dla którego ludzie dążą do zdobywania wiedzy, jest pragnienie sławy i zysku. W tym celu ciężko pracują, znoszą trudności i są gotowi zapłacić każdą cenę. Zrozumiałam, że szatanza pomocą wiedzy zwodzi ludzi i posługuje się przynętą sławy i zysku, aby ich kontrolować, przez co zostają zdeprawowani, nie zdając sobie z tego sprawy. Byłam dokładnie taka. Przypomniałam sobie, jak mój ojciec od dzieciństwa uczył mnie, że opanowanie większej wiedzy uczyni mnie kimś lepszym i że zamiast harować mogę po prostu używać swojego intelektu. Bez wiedzy mogłam być tylko gorszą osobą i wykonywać ciężką pracę fizyczną. Nauczyciele również wpajali nam wielkie aspiracje i dążenia do tego, aby górować nad innymi i przynosić zaszczyt naszym przodkom. Zanim się obejrzałam, przyswoiłam sobie te myśli i idee. Aby zdobyć sławę, zysk i status, których pragnęłam, byłam gotowa znosić wszelkie trudności i zapłacić każdą cenę. Nie tylko sama do tego dążyłam, ale zmuszałam także do tego mojego syna. Gdy nie uzyskał dyplomu, moje marzenia nagle legły w gruzach i tak bardzo cierpiałam, że chciałam ze sobą skończyć. Wynikało to głównie z tego, że kontrolowały mnie zaszczepione mi przez szatana idee pogoni za sławą i zyskiem. Nie tylko sprawiło mi to wielki ból, ale zaszkodziło psychicznie i fizycznie również mojemu synowi. Szatan nałożył na mnie niewidzialne kajdany, zmuszając mnie do ciągłego dążenia do sławy i zysku, walki, ciężkiej pracy oraz fizycznego i psychicznego wyczerpania. Nie byłam w stanie się z tych kajdan uwolnić. Podziękowałam Bogu za to, że zaaranżował dla mnie te okoliczności, aby mnie zbawić, zmuszając mnie, abym przed Nim stanęła i poszukiwała prawdy, zyskała pewne rozeznanie co do metod, jakimi posługuje się szatan, aby krzywdzić ludzi, i zdała sobie sprawę, że dążenie do sławy i zysku nie jest właściwą ścieżką w życiu i może mnie jedynie doprowadzić do zdradzenia Boga i oddalenia się od Niego. Nie mogłam już dłużej dawać się zwodzić sławą i zyskiem ani ulegać ich wpływowi. Musiałam znać swoje miejsce jako istota stworzona i podporządkować się suwerennej władzy Boga i Jego zarządzeniom.

Później opowiedziałam o swoim stanie jednej z sióstr, która wyszukała dla mnie następujący fragment słów Bożych: „Przede wszystkim – czy te wymagania i podejście rodziców w odniesieniu do dzieci są słuszne, czy niesłuszne? (Niesłuszne). Gdzie zatem ostatecznie tkwi źródło błędu, jeśli chodzi o to, jak rodzice podchodzą do swoich dzieci? Czy tym źródłem nie są rodzicielskie oczekiwania dotyczące dzieci? (Tak). W swojej subiektywnej świadomości rodzice wyobrażają sobie, planują i ustalają różne rzeczy związane z przyszłością swoich dzieci i w rezultacie dochodzi do powstania tych oczekiwań. (…) Rodzice pokładają nadzieję w swoich dzieciach w oparciu o punkt widzenia, poglądy, perspektywy i preferencje, jakie ma w sprawach świata osoba dorosła. Czy nie jest to subiektywne? (Jest). Delikatnie mówiąc, jest to subiektywne, ale czym to jest w rzeczywistości? Jak inaczej można zinterpretować tę subiektywność? Czy nie jest to samolubstwo? Czy nie jest to przymus? (Tak). Podoba ci się ta czy inna praca, taka czy inna kariera, podoba ci się ugruntowana pozycja, olśniewające życie, stanowisko urzędnicze i bogactwo, więc popychasz swoje dzieci w tym kierunku, aby stały się takimi osobami i podążyły tą ścieżką – ale czy im się będzie podobać życie w takim środowisku i wykonywanie takiej pracy, gdy dorosną? Czy się do tego nadają? Jakie jest ich przeznaczenie? Jakie są zarządzenia i decyzje Boga względem twoich dzieci? Czy wiesz to? Niektórzy ludzie mówią: »Te rzeczy mnie w ogóle nie obchodzą, liczy się to, co mi jako ich rodzicowi się podoba. Pokładam w nich nadzieje w oparciu o moje własne preferencje«. Czyż nie jest to samolubne? (Jest). To jest niebywale samolubne! Mówiąc delikatnie, jest to bardzo subiektywne, jest to decydowanie o wszystkim samemu, ale czym to jest w rzeczywistości? Jest to postępowanie bardzo samolubne! Tacy rodzice nie biorą pod uwagę charakteru i talentów swoich dzieci, nie obchodzą ich zarządzenia Boga dotyczące przeznaczenia i życia każdego człowieka. Nie uwzględniają tych rzeczy, tylko narzucają dzieciom własne preferencje, zamysły i plany, przybierające postać pobożnych życzeń” (Jak dążyć do prawdy (18), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu tego fragmentu słów Bożych nagle się opamiętałam. Dawniej myślałam, że wszystko, co robię, robię z myślą o przyszłości i przeznaczeniu mojego syna, i nie widziałam w tym przejawu swojej egoistycznej natury. Dzięki obnażającym słowom Boga w końcu zrozumiałam, że moje działania wynikały z chęci zaspokojenia mojego pragnienia sławy, zysku i statusu. Ponieważ lubiłam mieć władzę i status, a także cieszyć się prestiżem związanym z byciem urzędniczką i szacunkiem innych, narzucałam swoje własne upodobania i pragnienia synowi. Miałam nadzieję, że będzie się pilnie uczył i w przyszłości się wyróżni, zdobywając wysokie urzędnicze stanowisko i dobrze zarabiając, a ja będę mogła ogrzać się w blasku jego chwały. Wszystko, co robiłam, miało na celu zaspokojenie moich własnych ambicji i pragnień. W ogóle nie brałam pod uwagę preferencji i życzeń syna. Gdy powiedział, że zamiast iść na studia chce wstąpić do wojska, robiłam wszystko, co w mojej mocy, żeby go od tego odwieść, i zmusiłam go do pójścia na uniwersytet wbrew jego woli. Moim celem było nakłonienie go do rozpoczęcia kariery urzędnika oraz zdobycia władzy i statusu, abym ja również zyskała prestiż. Na pierwszy rzut oka wszystko, co robiłam, robiłam z myślą o przyszłości i przeznaczeniu syna. Poświęciłam wszystko, aby zadbać o jego rozwój. W istocie miało to jednak na celu zaspokojenie mojego własnego pragnienia statusu. Dzięki synowi chciałam cieszyć się szacunkiem i podziwem większej liczby osób oraz większym bogactwem materialnym. W końcu wyraźnie zrozumiałam, że nic, co robiłam, nie miało na celu dobra mojego syna. Wszystko to miało zaspokoić moje własne ambicje i pragnienia. Moja natura była zbyt samolubna, wstrętna i ohydna! Mój syn tak naprawdę nie chciał robić kariery w rządzie. Kiedyś mi powiedział: „Odpuść sobie, mamo. Po prostu nie nadaję się na urzędnika. Jeśli ktoś chce zajmować oficjalne stanowisko w tym społeczeństwie, musi umieć wystawnie ucztować, schlebiać i oszukiwać. Musi też mieć odpowiednie pochodzenie i kontakty, być okrutny i podły. Ja tak nie potrafię. Dobrze jest być po prostu zwykłym człowiekiem”. Gdy sobie to przypomniałam, pomyślałam, że mój syn miał realistyczne podejście, ale w tamtym momencie nie obchodziło mnie, co myśli. Kierując się swoimi pobożnymi życzeniami, zmusiłam go do pójścia na studia i podążania ścieżką pogoni za sławą i zyskiem. Pomyślałam o synu mojej najstarszej siostry, który był zastępcą dyrektora Biura Przemysłu i Handlu. Kiedyś powiedział mi: „Gdy zaczynasz pracować na urzędniczym stanowisku, przestajesz mieć nad sobą kontrolę. Ludzie knują i spiskują przeciwko sobie, a ty nie możesz nikomu powiedzieć, co myślisz, ani zbytnio się do kogoś zbliżyć. Niechcący możesz powiedzieć coś, co kogoś urazi. Możesz nie chcieć ranić innych, ale oni i tak będą ci wbijać nóż w plecy. Musisz cały czas zwracać uwagę na mimikę innych ludzi. Bycie urzędnikiem jest takie wyczerpujące!”. Zdałam sobie także sprawę, to nic dobrego. Przypomina taplanie się w wielkim zbiorniku z farbą. Gdyby mój syn się na to zdecydował, jak chciałam, po dziesięciu latach byłby splamiony wszelkiego rodzaju złymi nawykami, i to wbrew sobie. Stałby się nieuczciwy, fałszywy i obłudny. Kłamałby, oszukiwał, dążył do sławy i zysku, rywalizował z innymi, a nawet mógłby dopuścić się złych czynów. Wtedy nie mógłby już prowadzić normalnego i spokojnego życia. Wyrządziłoby mu to ogromną krzywdę i wywołało niekończący się ból ciała i umysłu. Mój syn nie chciał być urzędnikiem, ale po prostu zwykłym człowiekiem. Czy to nie jest dobra rzecz? Teraz ma formalną pracę, a jego miesięczna pensja wystarcza w zasadzie na pokrycie kosztów utrzymania rodziny. Nie sprzeciwia się mojej wierze w Boga i bardzo chętnie pomaga, gdy kościół potrzebuje jego pomocy. Gdy każdego dnia widzę, jak mój syn się uśmiecha i jaki jest beztroski, powinnam być szczęśliwa.

Po tym doświadczeniu coraz bardziej zdaję sobie sprawę, że Bóg sprawuje nad każdym człowiekiem suwerenną władzę i to Bóg decyduje, jaką pracę każdy człowiek wykonuje i w jaki sposób zarabia na życie. Jak mówi Bóg: „Bóg z góry ustalił, że ktoś będzie zwykłym robotnikiem i że w tym życiu będzie w stanie zarobić na podstawowe potrzeby – jedzenie i ubranie – ale jego rodzice upierają się, żeby został celebrytą, bogaczem lub urzędnikiem wysokiego szczebla, planując i aranżując mu przyszłość, zanim wejdzie w dorosłość, ponosząc różne tak zwane koszty i próbując kontrolować jego życie i przyszłość. Czy to nie głupie? (Głupie)” (Jak dążyć do prawdy (18), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Ten fragment słów Bożych uświadomił mi, że nie byłam po prostu głupia, ale zachowywałam się jak totalna idiotka! Cierpiałam na własne życzenie. Gdy wyzbyłam się oczekiwań wobec syna, przestałam walczyć z przeznaczeniem, kroczyć ścieżką dążenia do sławy i zysku i opierać się Bogu. Jako istota stworzona, byłam też w stanie stanąć w obliczu suwerennej władzy Boga, przyjąć ją i jej doświadczyć z pozytywnym i uległym nastawieniem. Zrozumiałam, że zarządzenia Boga są wspaniałe. Bogu niech będą dzięki!


31. Znalazłam drogę do uporania się z poczuciem niższości

Autorstwa Xiao Yi, Hiszpania

Kiedy byłam dzieckiem, moi rodzice byli zajęci zarabianiem na życie i nie mieli czasu się mną opiekować, więc wysłali mnie na wychowanie do babci. Przeprowadzano wtedy spis ludności pod kątem planowania rodziny, a ponieważ nie byłam zameldowana u babci, to ilekroć we wsi pojawiali sie ankieterzy, babcia brała mnie na ręce i gdzieś chowała, żeby uniknąć grzywny. Sąsiedzi naśmiewali się ze mnie, że nie mam meldunku, nazywali mnie „małym zerem” i mówili, że jestem dzieckiem bez matki. Chociaż byłam tylko dzieckiem, dobrze wiedziałam, że się ze mnie naśmiewają. Bardzo mnie to raniło. Unikałam ich i nie chciałam bawić się z innymi dziećmi. Przez większość czasu siedziałam sama w domu, oglądając telewizję, albo bawiłam się z babcią. Moje dzieciństwo było dość przygnębiające i monotonne. Później, gdy osiągnęłam wiek szkolny, rodzice zabrali mnie z powrotem do domu. Ponieważ byłam introwertyczką, nie lubiłam rozmawiać i nie witałam się z ludźmi, mama mówiła, że jestem mało pojętna i nie tak bystra jak moja młodsza siostra. Sama też uważałam, że mam dużo braków, więc stałam się jeszcze bardziej niechętna do rozmawiania z ludźmi. Stopniowo odkryłam, że mam trudności w komunikacji z innymi, nie wiedziałam, jak zacząć rozmowę ani co właściwie mam mówić. Czasami coś mi chodziło po głowie i chciałam wyrazić swoje opinie, ale kiedy próbowałam się odezwać, z nerwów i strachu tylko mamrotałam. Szczególnie w rozmowie z nieznajomymi w dużych grupach denerwowałam się tak bardzo, że aż robiłam się czerwona na twarzy. Dlatego za każdym razem, gdy przyjeżdżali krewni lub musiałam iść na jakieś przyjęcie, starałam się jakoś od tego wymigać, a jeśli nie mogłam odmówić, siadałam cicho w kącie, obserwując, jak inni rozmawiają i się śmieją.

Po odnalezieniu Boga nadal taka byłam. Pamiętam, że na którymś zgromadzeniu było 50 czy 60 osób. Od razu mnie to onieśmieliło i przy tak wielu ludziach nie odważyłam się odezwać. Nie umiałam się dobrze wysłowić, więc czułam, że jeśli będę mówić niewyraźnie albo inni mnie nie zrozumieją, będzie to bardzo niezręczne i upokarzające. Dlatego za każdym razem, gdy przełożona prosiła mnie o omówienie czegoś, wolałam milczeć i tylko słuchać. Czasami, gdy uczyłam się umiejętności zawodowych z braćmi i siostrami, przełożona prosiła, abyśmy podzielili się swoimi przemyśleniami, a ja nie ze zdenerwowania nie śmiałam nic omówić, bojąc się, że wypowiem się niejasno. Kilka razy nie miałam wyboru i musiałam zabrać głos, gdy przełożona mnie wywołała. Byłam tak roztrzęsiona, że zmienił mi się głos, a im dłużej mówiłam, tym mocniej czułam palące wypieki na twarzy. W końcu nie byłam już w stanie mówić wyraźnie i czułam się bardzo zawstydzona. Pomyślałam: „Dlaczego jestem taka beznadziejna? Wyrażam tylko swoje opinie, więc dlaczego jest to takie trudne i stresujące? Nie potrafię nawet mówić wyraźnie, jestem taką idiotką!”. Widząc siostry, z którymi współpracowałam, omawiające wszystko tak naturalnie i płynnie, czułam wielką zazdrość: „Dlaczego nie mam takiej pewności siebie i odwagi? Dlaczego tak trudno mi jest się odezwać i wyrazić swoje myśli?”. Później przełożona wyznaczyła mnie na liderkę zespołu. Pomyślałam sobie: „Jestem introwertyczką i nie umiem się wysłowić, a gdy wokół jest wielu ludzi, boję się w ogóle odezwać. Czy nie będzie niezręcznie, jeśli bracia i siostry będą mieli pytania, a ja nie będę umiała na nie jasno odpowiedzieć?”. Chciałam tylko, żeby przełożona znalazła kogoś innego, i po prostu wolałam być szeregową członkinią zespołu. Bałam się jednak, że jeśli odrzuce ten obowiązki, przełożona wyrobi sobie złą opinię na mój temat, więc odrzuciłam tę myśl. Później, nadzorując pracę braci i sióstr, nadal czułam się onieśmielona. Gdy zadawali mi pytania, zawsze chciałam, żeby odpowiedział ktoś inny, bo bałam się, że nie wyjaśnię czegoś należycie lub nie rozwiążę ich problemów. Kiedy nie mogłam tego uniknąć, zmuszałam się, by powiedzieć kilka słów, ale nadal byłam bardzo zdenerwowana. Widząc siebie w takim stanie, czułam się bardzo sfrustrowana i zdałam sobie sprawę, że ten stan poważnie wpływa na moją normalną komunikację z innymi i na zdolność do wykonywania obowiązków. Gdybym szybko tego nie zmieniła, wykonywałabym swoje obowiązki w coraz bardziej bierny sposób, a to z pewnością opóźniłoby pracę. Dlatego świadomie szukałam prawdy, aby rozwiązać swoje problemy.

Pewnego dnia przeczytałam słowa Boże: „W każdej sytuacji powodującej jakieś trudności ludzie tchórzliwi wycofują się. Dlaczego tak robią? Jedną z przyczyn jest ich poczucie niższości. Ponieważ czują się gorsi, boją się ludzi; nie potrafią nawet wziąć na siebie obowiązków i odpowiedzialności, jakich powinni się podjąć; nie są w stanie podjąć się czegoś, co tak naprawdę byliby w stanie osiągnąć w oparciu o swoje zdolności i charakter, w oparciu o zakres doświadczeń własnego człowieczeństwa. Poczucie niższości wpływa na każdy aspekt ich człowieczeństwa, wpływa na ich osobowość, a także, rzecz jasna, na ich charakter. Gdy znajdują się w towarzystwie innych ludzi, rzadko wyrażają swoje poglądy i prawie nigdy nie precyzują swojej opinii czy swojego stanowiska w jakiejś sprawie. Gdy napotykają problem, nie śmią się odezwać i zawsze zamykają się w sobie i wycofują. Gdy ludzi jest niewielu, są na tyle odważni, by pośród nich zasiąść, ale gdy ludzi jest dużo, szukają jakiegoś ciemnego kąta i nie mają odwagi wejść pomiędzy nich. Ilekroć czują, że pozytywnie i aktywnie chcieliby coś powiedzieć, wyrazić swoje opinie i poglądy, aby pokazać, że mają słuszność, to nie znajdują w sobie odwagi, by to uczynić. Ilekroć mają takie pomysły, ich poczucie niższości ujawnia się w całej pełni, kontroluje ich, tłamsi i mówi: »Nie odzywaj się, jesteś do niczego. Nie wyrażaj swoich opinii, zachowaj je dla siebie. Jeśli masz w sercu coś, co naprawdę chcesz powiedzieć, zapisz to w notatniku na komputerze i przemyśl to w samotności. Nie możesz pozwolić, żeby ktoś inny się o tym dowiedział. Co będzie, jeżeli powiesz coś niewłaściwego? To będzie strasznie żenujące!«. Ten głos ciągle powtarza ci, żebyś nie robił tego czy tamtego, żebyś nie mówi tego czy tamtego, sprawiając, że gryziesz się w język, ilekroć chcesz coś powiedzieć. Gdy chcesz powiedzieć coś, co rozważałeś w swoim sercu przez długi czas, wycofujesz się i nie masz odwagi tego powiedzieć albo czujesz się zbyt skrępowany, żeby to powiedzieć, uważając, że nie powinieneś tego robić, a jeśli już się zdecydujesz, to czujesz się tak, jakbyś postąpił wbrew zasadom albo złamał prawo. Gdy któregoś dnia aktywnie wyrazisz swoją opinię, w głębi serca czujesz się straszliwie nieswojo, odczuwasz trudny do opisania niepokój. Choć to uczucie silnego niepokoju w końcu ustępuje, twoje poczucie niższości stopniowo tłumi twoje pomysły, intencje i plany dotyczące tego, co chciałbyś powiedzieć, dotyczące opinii, które chciałbyś wyrazić, dotyczące twojej chęci bycia normalną osobą, bycia takim jak wszyscy inni. Ci, którzy cię nie rozumieją, uważają, że jesteś osobą małomówną, cichą i nieśmiałą, kimś, kto nie lubi się wyróżniać. Gdy mówisz coś w obecności wielu ludzi, odczuwasz skrępowanie i rumienisz się; jesteś poniekąd introwertykiem i tylko ty tak naprawdę wiesz, że czujesz się gorszy od innych. (…) Choć nie można tego poczucia niższości nazwać zepsutym usposobieniem, to ma ono rażąco negatywne skutki; wyrządza krzywdę człowieczeństwu ludzi i ma ogromnie negatywny wpływ na różne emocje, a także słowa i działania w ich zwykłym człowieczeństwie, co prowadzi do poważnych konsekwencji. Mniej istotny wpływ dotyczy charakteru, upodobań i ambicji, natomiast bardziej istotny wpływ dotyczy celów i ukierunkowania w życiu. Biorąc pod uwagę przyczyny tego poczucia niższości, proces jego kształtowania się i konsekwencje, do których prowadzi, a także każdy aspekt tego poczucia, czy nie jest to coś, czego ludzie powinni się wyzbyć? (Tak)” (Jak dążyć do prawdy (1), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych zdałam sobie sprawę, że naprawdę mam poczucie niższości. Wykazywałam obnażone przez Boga stan i przejawy takiego właśnie poczucia. Moje serce było nim spętane i zawsze czułam, że pod różnymi względami nie jestem wystarczająco dobra. W kontaktach z ludźmi bałam się odzywać, gdy było ich zbyt wielu, albo chowałam się w kącie i milczałam. Ilekroć musiałam wyrazić swoje myśli podczas wykonywania obowiązków, mimowolnie stawałam się nerwowa, a moje myśli nie skupiały się na tym, jak współpracować ze wszystkimi, aby swoje obowiązki wypełnić, a zamiast tego czułam, że moje umiejętności językowe są niewystarczające, że nie potrafię się dobrze wysłowić, i wolałam, żeby inni przedstawiali omówienia. Kiedy miałam własne opinie czy przemyślenia na pewne tematy, wahałam się, myśląc: „Czy powinnam się wypowiedzieć, czy nie? Czy moja opinia jest słuszna? Czy inni się ze mną zgodzą? Nieważne, lepiej nic nie mówić. Najlepiej po prostu posłuchać opinii innych”. Często byłam pod wpływem tych myśli, jakby moje usta były zapieczętowane, a gardło zablokowane, co sprawiało, że w wielu sytuacjach nie byłam w stanie wyrazić swoich opinii i swojego stanowiska. Przełożona poprosiła mnie, abym została liderką zespołu, a ja wiedziałam, że podjąwszy się tych obowiązków, powinnam wywiązywać się ze swojej odpowiedzialności, ale za każdym razem, gdy musiałam nadzorować pracę, nie mogłam wydusić z siebie słowa, bojąc się, że nie będę w stanie wyjaśnić wszystkiego, jak należy, a inni mnie nie zrozumieją. To byłoby naprawdę upokarzające! Dlatego zawsze chciałam, żeby na pytania braci i sióstr odpowiadał ktoś, kto lepiej potrafi się wysłowić, a ja bym po prostu stała z boku, słuchała i przytakiwała. W rezultacie nie mogłam wywiązać się z odpowiedzialności, z której powinnam była się wywiązywać, i wykonywałam swoje obowiązki w coraz bardziej bierny sposób. To negatywne poczucie niższości naprawdę miało na mnie ogromny wpływ, sprawiając, że stawałam się coraz bardziej onieśmielona i bierna, a nawet niezdolna do normalnej komunikacji z innymi. Straciłam poczucie odpowiedzialności i zapał, coraz częściej oceniałam siebie negatywnie i wydawałam na siebie wyroki, a moja chęć wycofania się stawała się coraz silniejsza. Przekonałam się, jak bolesne jest bycie spętaną i ograniczoną przez to poczucie niższości.

Później, szukając rozwiązania tego problemu, przeczytałam słowa Boże: „Z pozoru poczucie niższości to uczucie, które ludzie przejawiają, ale w istocie główną jego przyczyną jest skażenie przez szatana, otoczenie, w którym ludzie żyją, i obiektywne przyczyny po stronie ludzi. Cała ludzkość podlega władzy złego i jest głęboko przez szatana skażona. Nikt też nie naucza kolejnego pokolenia w sposób zgodny z prawdą ani słowami Boga, a zamiast tego czyni się to w sposób zgodny z tym, co pochodzi od szatana. Dlatego konsekwencją wpajania kolejnemu pokoleniu i ludzkości rzeczy szatańskich, poza skażeniem usposobienia i istoty ludzi, jest rozbudzanie w ludziach negatywnych uczuć. Jeśli są one tymczasowe, nie będą miały dużego wpływu na życie danej osoby. Jeśli jednak negatywne uczucie zakorzeni się głęboko w sercu i duszy, stając się czymś nieusuwalnym, i jeśli taki człowiek nie będzie w ogóle w stanie o nim zapomnieć ani go wykorzenić, to w sposób konieczny wpłynie na jego każdą decyzję, na jego podejście do wszelkiego rodzaju ludzi, zdarzeń i spraw, na dokonywane przez niego wybory w obliczu istotnych kwestii związanych z zasadami oraz na ścieżkę, którą będzie on w życiu podążał – tak właśnie realne społeczeństwo ludzkie oddziałuje na każdą osobę. Inny aspekt to obiektywne przyczyny tkwiące w ludziach. Chodzi o edukację i nauki w okresie dorastania, myśli, idee i sposoby postępowania, jakie ludzie sobie przyswajają, a także różne ludzkie maksymy – wszystko to pochodzi od szatana i to do tego stopnia, że ludzie nie potrafią rozwikłać tych napotykanych w życiu problemów poprzez spojrzenie na nie z właściwej perspektywy i odpowiedniego punktu widzenia. Dlatego nieświadomie pozostając po wpływem tego surowego środowiska, ulegając jego opresji i kontroli, człowiek siłą rzeczy rozwija w sobie różne negatywne uczucia oraz za ich pomocą próbuje stawiać czoła problemom, których nie potrafi rozwiązać, zmienić ani usunąć. Weźmy przykład poczucia niższości. Twoi rodzice, nauczyciele, osoby starsze i inni ludzie z twojego otoczenia w sposób nierealistyczny oceniają twój charakter, twoje człowieczeństwo i twoją uczciwość, wskutek czego jesteś atakowany, prześladowany, tłamszony, pętany i krępowany. Kiedy w końcu już zabraknie ci siły, żeby się temu opierać, nie masz wyjścia i wybierasz życie milczącej akceptacji zniewag i upokorzenia, milczącej akceptacji tej niesprawiedliwej rzeczywistości wbrew twojemu osądowi. Gdy akceptujesz tę rzeczywistość, budzą się w tobie emocje, które nie mają nic wspólnego ze szczęściem, zadowoleniem, pozytywnością czy postępem. Nie odczuwasz większej motywacji ani ukierunkowania, a tym bardziej nie dążysz do prawidłowych i właściwych celów ludzkiego życia, za to rodzi się w tobie głębokie poczucie niższości. Gdy to się dzieje, czujesz, że nie masz się dokąd zwrócić. Gdy napotykasz problem, który wymaga, żebyś wyraził swoją opinię, będziesz po wielokroć rozważał w głębi serca to, co chciałbyś powiedzieć, i pogląd, jaki chciałbyś wyrazić, ale i tak nie będziesz w stanie zmusić się, by powiedzieć to na głos. Gdy ktoś wyraża pogląd, z którym się zgadzasz, pozwalasz sobie w głębi serca na uczucie afirmacji, potwierdzające, że nie jesteś gorszy od innych. Ale gdy ta sama sytuacja się powtórzy, i tak mówisz sobie: »Nie mogę mówić wprost ani działać pochopnie, nie mogę wystawić się na pośmiewisko. Jestem do niczego, jestem głupi, jestem idiotą. Muszę nauczyć się ukrywać, słuchać, a nie mówić«. Czy zatem od momentu, gdy pojawia się poczucie niższości, do momentu, gdy zakorzenia się głęboko w ludzkim sercu, nie dzieje się coś, co pozbawia ludzi wolnej woli i przysługujących im praw, jakimi obdarzył ich Bóg? (Tak). Zostali oni tych rzeczy pozbawieni” (Jak dążyć do prawdy (1), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych zaczęłam się zastanawiać, dlaczego jestem taka bojaźliwa i mam takie poczucie niższości, i mimowolnie pomyślałam o swojej przeszłości. Kiedy byłam mała, aby uniknąć ankieterów przeprowadzających spis ludności, wychowywałam się u babci i często musiałam z nią uciekać i się chować. To rzuciło cień na moje serce i stałam się naprawdę strachliwa. Ponieważ wychowywałam się bez rodziców, kobieta z rodziny sąsiadów prześmiewczo nazywała mnie „małym zerem”, a dzieci w moim wieku z drwiną w głosie przezywały mnie sierotą. Miałam poczucie, że żyję pod szarym i bezsłonecznym niebem. Czułam się naprawdę samotna i przygnębiona, myśląc, że jestem inna niż pozostałe dzieci. One miały oboje rodziców u boku, a ja nie. Po tym wszystkim nie lubiłam wychodzić, bałam się spotykać z ludźmi i stawałam się coraz bardziej małomówna. Gdy zaczęłam chodzić do szkoły, rzadko rozmawiałam z koleżankami i kolegami z klasy podczas przerw, ponieważ byłam nieśmiała i nie czułam się bezpiecznie. Widziałam, jak rozmawiają, śmieją się i bawią po lekcjach, ale mogłam tylko patrzeć i im zazdrościć, zawsze czując, że jestem inna niż oni. Jedno z doświadczeń, które odcisnęły się we mnie silnym piętnem, miało miejsce podczas lekcji języka chińskiego. Ponieważ mój głos był bardzo cichy, kiedy odpowiadałam na pytanie, nauczycielka sarkastycznie powiedziała: „Powinnam ci załatwić megafon”, a na jej słowa cała klasa wybuchnęła śmiechem. W tamtym momencie poczułam się jak pośmiewisko całej klasy i ze wstydu chciałam uciec. Z powodu moich przeciętnych ocen i pogardy nauczycielki po tym, jak zostałam tak wyśmiana, moja samooocena poważnie ucierpiała. Po powrocie do domu rodziców zobaczyłam, że często się kłócą, i poczułam się jeszcze bardziej przygnębiona i samotna. Ponieważ przez długi czas tkwiłam w tym stanie emocjonalnym, musiałam sama zmagać się z wieloma myślami i uczuciami w swoim sercu. Ponieważ zawsze byłam cicha i wydawałam się niezręczna w kontaktach z ludźmi i w tym, jak radziłam sobie z różnymi sytuacjami, moi rodzice złościli sie na mnie i czuli się bezradni, mówiąc: „Czy ty jesteś głupia? Mamrotasz tylko coś pod nosem, jakby język stanął ci kołkiem!”. Z czasem zaczęłam akceptować fakt, że jestem do niczego i że nie umiem się wysłowić, a te oceny przylgnęły do mnie jak łatki, wytwarzając we mnie trwałe poczucie niższości. Nawet teraz, kiedy w ramach swoich obowiązków musiałam powiedzieć, co myślę, ewidentnie miałam własne opinie i pomysły, ale byłam zbyt przestraszona, by zabrać głos. Zawsze bałam się, że źle dobiorę słowa, przez co zostaną one odrzucone, a to sprawi, że będę wyglądać jeszcze gorzej. Ale w rzeczywistości wiele moich opinii i sugestii okazało się później odpowiednich i wartych rozważenia. Zastanawiając się nad tymi rzeczami, zaczęłam jaśniej rozumieć przyczyny mojego poczucia niższości. Pod wpływem okoliczności zewnętrznych nieustannie oceniałam siebie negatywnie i wydawałam na siebie wyroki, i z czasem straciłam inicjatywę. Zarówno w komunikacji z innymi, jak i w wykonywaniu moich obowiązków, stawałam się coraz bardziej bierna i nieśmiała.

Później przeczytałam słowa Boże: „Bez względu na to, jakie sytuacje, zdarzenia lub osoby wywołały w tobie poczucie niższości, musisz w prawidłowy sposób pojmować swój własny potencjał, swoje zalety, talenty i swój własny charakter. Nie jest to właściwe, gdy ktoś czuje się gorszy od innych, ale tak samo nie jest właściwe, gdy ktoś czuje się od innych lepszy – w obu przypadkach mamy do czynienia z negatywnymi uczuciami. Poczucie niższości może krępować twoje działania i myśli, może wpływać na twoje opinie i punkt widzenia. Poczucie wyższości też ma negatywne skutki. Dlatego, czy jest to poczucie niższości, czy też jakieś inne negatywne uczucie, powinieneś prawidłowo zrozumieć interpretacje, które prowadzą do powstania tych uczuć. Po pierwsze, musisz pojąć, że te interpretacje są nieprawidłowe i że bez względu na to, czy chodzi o twój potencjał, talent, czy charakter, oceny i wnioski ciebie dotyczące są zawsze niesłuszne. Jak więc możesz prawidłowo ocenić i poznać siebie oraz uwolnić się od poczucia niższości? Powinieneś potraktować słowa Boga jako podstawę do zyskania samowiedzy, aby zdać sobie sprawę, jakie masz człowieczeństwo, potencjał, talenty i zalety. (…) W takiej sytuacji musisz prawidłowo siebie ocenić i przyłożyć właściwą miarę do swojej osoby, opierając się na słowach Boga. Powinieneś ustalić, czego się nauczyłeś i jakie są twoje zalety, a następnie robić wszystko to, co jesteś w stanie robić; jeśli chodzi o to, czego nie potrafisz, twoje braki i wady, powinieneś poddać je refleksji i poznać, a także powinieneś prawidłowo ocenić i poznać swój potencjał i to, czy jest wysoki, czy też niski. Jeśli nie jesteś w stanie zyskać jasnego zrozumienia i wiedzy na temat swoich własnych problemów, znajdź w swoim otoczeniu ludzi pojętnych i poproś o ich opinie o twojej osobie. Bez względu na to, jak trafne będą te opinie, dadzą ci jakiś punkt odniesienia i pozwolą na podstawowym poziomie siebie samego ocenić i scharakteryzować. Będziesz wtedy w stanie rozwiązać kluczowy problem negatywnych uczuć, takich jak poczucie niższości, i stopniowo się od nich uwolnić. Takiego poczucia niższości łatwo się wyzbyć, jeśli zdasz sobie z niego sprawę, rozeznasz się w nim i będziesz poszukiwać prawdy” (Jak dążyć do prawdy (1), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych znalazłam sposób na pozbycie się poczucia niższości. Polegał on na obiektywnej i sprawiedliwej ocenie samej siebie przez pryzmat słów Bożych. Nie mogłam ciągle pogrążać się w tych starych wspomnieniach, do tego stopnia ograniczana przez cienie przeszłości i błędne oceny innych na mój temat, że te rzeczy kontrolowały moje myśli i życie. Powinnam mierzyć i oceniać siebie zgodnie ze słowami Bożymi i prawidłowo postrzegać swoje mocne i słabe strony. Mogłam również wziąć pod uwagę oceny otaczających mnie osób, aby obiektywnie ocenić samą siebie. Przypomniałam sobie, jak oceniali mnie bracia i siostry, z którymi współpracowałam. Mówili, że mam przeciętny potencjał, że moje rozumienie nie jest wypaczone, że w obliczu różnych sytuacji mam własne przemyślenia i że mam poczucie ciężaru i odpowiedzialności przy wykonywaniu swoich obowiązków. Zrozumiałam, że chociaż nie jestem bardzo zdolna i bystra i nie mam bardzo wysokiego potencjału, to nie jestem kimś w ogóle pozbawionym potencjału ani bezmyślnym. Co więcej, moi bracia i siostry nie mieli mi za złe, że jestem introwertyczką i nie potrafię dobrze się wysławiać. Zamiast tego, kiedy się denerwowałam i nie potrafiłam wypowiedzieć się w sposób precyzyjny, pomagali mi wyjaśnić i uzupełnić to, co próbowałam powiedzieć. To sprawiło, że poczułam prawdziwą pomoc między braćmi i siostrami, bez umniejszania czy pogardy.

Później przeczytałam więcej słów Bożych: „Ludzie żyjący w ramach zwykłego człowieczeństwa również są ograniczeni przez wiele cielesnych instynktów i potrzeb. (…) Czasem ludzi mogą ograniczać uczucia i potrzeby cielesne, innym razem mogą oni podlegać ograniczeniom cielesnych instynktów lub ograniczeniom czasowym i osobowościowym – to normalne i naturalne. Przykładowo, niektórzy ludzie od dziecka są dość introwertyczni; nie lubią rozmawiać i mają trudności z nawiązywaniem relacji. Nawet jako dorośli, w wieku trzydziestu czy czterdziestu lat, nadal nie są w stanie przezwyciężyć własnej osobowości: nie potrafią przemawiać ani dobrze się wysławiać, nie są też biegli w nawiązywaniu kontaktów międzyludzkich. Gdy zostają przywódcami, jako że owa cecha osobowości do pewnego stopnia ich ogranicza i przeszkadza im w pracy, często wywołuje to w nich niepokój i frustrację, sprawiając, że czują się do czegoś usilnie zmuszani. Introwersja i niechęć do mówienia stanowią zewnętrzne przejawy zwykłego człowieczeństwa. Skoro są to przejawy zwykłego człowieczeństwa, to czy uznaje się je za występki przeciwko Bogu? Nie, to nie są występki i Bóg potraktuje je w odpowiedni sposób. Twoje problemy, defekty i wady nie mają żadnego znaczenia w oczach Boga. On przygląda się temu, jak poszukujesz prawdy, w jaki sposób ją praktykujesz, co czynisz, by postępować zgodnie z prawdozasadami i podążać drogą Bożą w przyrodzonych stanach zwykłego człowieczeństwa. Temu właśnie przygląda się Bóg” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 7, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bozych poczułam większą jasność w sercu. Zawsze nie lubiłam siebie za to, że jestem introwertyczką i nie potrafie się wysłowić, i często byłam lekceważona i poniżana przez kolegów z klasy i współpracowników, ale Bóg mówi, że te rzeczy są przejawami zwykłego człowieczeństwa. W końcu zdałam sobie sprawę, że bycie introwertyczką i nieumiejętność wysławiania się nie są czymś złym ani czymś, czego należy się wstydzić. Wrodzonej osobowości człowieka nie da się zmienić, a dzieło Boże nie ma na celu zmiany osobowości człowieka, przekształcenia introwertyków w ekstrawertyków ani tych, którzy nie potrafią się wysłowić, w elokwentnych mówców. Dzieło Boże skupia się raczej na oczyszczeniu i zmianie zepsutego usposobienia człowieka, a Bóg nie potępia niedociągnięć i braków w ramach zwykłego człowieczeństwa. Bóg patrzy na to, czy człowiek potrafi dążyć do prawdy i czy potrafi słuchać słów Bozych oraz praktykować zgodnie z nimi. Zrozumiawszy to, przestałam martwić się swoją introwertyczną osobowiącią i kiepską umiejętnością wysławiania się. Przestałam też siebie nie lubić. Powinnam prawidłowo traktować swoje niedociągnięcia, a kiedy muszę wyrazić swoją opinię, nie powinnam zawsze myśleć: „Nie potrafię tego zrobić. Jestem introwertyczką i nie umiem dobrze się wysłowić”, a zamiast tego muszę wywiązać się ze swojej odpowiedzialności i postępować zgodnie z zasadami. Wykonując potem swoje obowiązki, świadomie praktykowałam zgodnie ze słowami Bożymi.

Później, kiedy nadzorowałam pracę, zauważyłam, że niektórzy bracia i siostry biernie wykonują swoje obowiązki. Pomyślałam o zachęceniu ich, ale kiedy miałam wysłać wiadomość, zmartwiłam się, myśląc: „Jak powinnam to ująć? Czy odpowiedzą na moją wiadomość? Jeśli zadadzą mi pytania, a ja nie będę potrafiła na nie jasno odpowiedzieć, będzie tak niezręcznie!”. Myśląc w ten sposób, nie odważyłam się wysłać wiadomości. Zdałam sobie sprawę, że po raz kolejny zostałam spętana przez moje poczucie niższości. Pomyślałam o słowach Bożych, które przeczytałam kilka dni wcześniej: „Twoje problemy, defekty i wady nie mają żadnego znaczenia w oczach Boga. On przygląda się temu, jak poszukujesz prawdy, w jaki sposób ją praktykujesz, co czynisz, by postępować zgodnie z prawdozasadami i podążać drogą Bożą w przyrodzonych stanach zwykłego człowieczeństwa. Temu właśnie przygląda się Bóg” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 7, O dążeniu do prawdy). W tym momencie poczułam, że mam kierunek i ścieżkę. Niezależnie od tego, czy moi bracia i siostry odpowiedzą na moją wiadomość, i tak powinnam wywiązać się ze swojej odpowiedzialności. Wysłałam więc wiadomość, aby zachęcić ich do pracy. Kiedy zadawali mi pytania, odpowiadałam na tyle, na ile wiedziałam, a praktykowanie w ten sposób sprawiło, że poczułam się swobodnie. Doświadczyłam, że słowa Boże są naprawdę kierunkiem i kryteriami tego, jak ludzie powinni postępować.

Później siostra przypomniała mi, abym się zastanowiła: oprócz tego, że byłam pod wpływem poczucia niższości, jakie zepsute skłonności mnie ograniczały, kiedy zawsze podchodziłam biernie do swojego obowiązku i uchylałam się od niego? Siostra wysłała mi fragment słów Bożych: „Rodzina warunkuje ludzi nie tylko jednym czy dwoma powiedzeniami, ale całą masą znanych cytatów i aforyzmów. Na przykład, czy starsi i rodzice w twojej rodzinie często powtarzają powiedzenie »Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci«? (Tak). Mówią ci: »Należy żyć dla swojej reputacji. Ludzie przez całe życie starają się tylko o to, by wyrobić sobie dobrą renomę i wywrzeć dobre wrażenie. Dokądkolwiek pójdziesz, jak najhojniej obdarzaj innych pozdrowieniami, uprzejmościami i komplementami i wypowiadaj wiele miłych słów. Nikogo nie obrażaj, lecz rób dobre uczynki i okazuj życzliwość«. Ten konkretny skutek warunkowania przez rodzinę ma pewien wpływ na zachowanie i zasady postępowania ludzi, a jego nieuniknioną konsekwencją jest to, że przywiązują oni wielką wagę do sławy i zysków. To znaczy, że przywiązują wielką wagę do własnej reputacji, prestiżu, wrażenia, jakie wywierają na innych, a także cudzej oceny wszystkiego, co robią i wszystkich wyrażanych przez siebie opinii. Przywiązując wielką wagę do sławy i zysków, chcąc nie chcąc niewiele zważasz na to, czy twoje wykonywanie obowiązku jest zgodne z prawdą i zasadami, czy zadowalasz Boga i czy wykonujesz swój obowiązek właściwie. Uznajesz te sprawy za mniej ważne i nadajesz im niższy priorytet, podczas gdy powiedzenie »Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci«, według którego uwarunkowała cię rodzina, staje się dla ciebie niezwykle ważne. (…) Wszystko, co robisz, nie ma na celu praktykowania prawdy ani zadowolenia Boga, lecz wynika wyłącznie z troski o własną reputację. Czym w ten sposób faktycznie stało się wszystko, co robisz? Faktycznie stało się aktem religijnym. A co się stało z twoją istotą? Zmieniłeś się w archetypowego faryzeusza. Co się stało z twoją ścieżką? Zmieniła się w ścieżkę antychrystów. Tak to określa Bóg. Zatem istota wszystkiego, co robisz, została skażona, nie jest już taka sama; nie praktykujesz prawdy ani do niej nie dążysz, lecz gonisz za sławą i zyskiem. Ostatecznie w oczach Boga wykonujesz swój obowiązek – w jednym słowie – niewystarczająco. Dlaczego? Bo jesteś oddany jedynie własnej reputacji, a nie temu, co Bóg ci powierzył, ani swojemu obowiązkowi istoty stworzonej. (…) ponieważ istotą wszystkiego, co robisz, jest wyłącznie troska o własną reputację, i robisz to wyłącznie po to, aby wprowadzić w życie powiedzenie »Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci«. Nie dążysz do prawdy, choć sam o tym nie wiesz. Uważasz, że nie ma nic złego w tym powiedzeniu, bo czy ludzie nie powinni żyć dla swojej reputacji? Jak głosi popularna maksyma: »Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci«. To powiedzenie wydaje się bardzo pozytywne i uzasadnione, więc nieświadomie akceptujesz skutek warunkowania nim i postrzegasz je jako pozytywne. A kiedy raz uznasz to powiedzenie za pozytywne, nieświadomie będziesz się nim kierować i wprowadzać je w życie. Jednocześnie nieświadomie i mylnie interpretujesz je jako prawdę i jako kryterium prawdy. Uważając je za kryterium prawdy, nie słuchasz już tego, co mówi Bóg, i nie możesz tego zrozumieć. Ślepo wprowadzasz w życie motto »Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci« i postępujesz zgodnie z nim, dzięki czemu na koniec zdobywasz dobrą reputację. Zyskałeś to, co chciałeś zyskać, ale tym samym pogwałciłeś i porzuciłeś prawdę oraz straciłeś szansę na zbawienie” (Jak dążyć do prawdy (12), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Dzięki słowom Bożym zdałam sobie sprawę, że zawsze byłam pod głębokim wpływem idei „Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci”, i że zawsze wysoko ceniłam swoją reputację, bardzo dbając o to, co pomyślą o mnie inni. Byłam jak marionetka, spętana dumą i statusem. Pomyślałam o tym, jak przełożona wyznaczyła mnie na liderkę zespołu, co w rzeczywistości było dla mnie wspaniałą okazją do szkolenia. Kiedy komunikowałam się i uczyłam razem z braćmi i siostrami, była to również dobra okazja, aby nadrobić to, czego mi brakowało. Gdyby moje opnie były błędne, bracia i siostry mogliby pomóc mi skorygować wszelkie odchylenia. Ale mnie cały czas ograniczała duma, a kiedy widziałam wielu ludzi i musiałam podzielić się swoimi opiniami, moją pierwszą reakcją było zawsze: „Nie potrafię tego zrobić”. Bałam się ujawnienia moich niedociągnięć i tego, że bracia i siostry wyrobią sobie o mnie złe zdanie i będą na mnie patrzeć z góry. W rezultacie nie powiedziałam tego, co powinnam była powiedzieć, ani nie wywiązałam się z odpowiedzialności, z które powinnam była się wywiązać, co uczyniło mnie bardzo bierną w wykonywaniu moich obowiązków. Przywiązywałam zbyt dużą wagę do mojej osobistej dumy i do statusu. Aby chronić swoją dumę i swój status, straciłam wiele okazji do praktykowania prawdy i wypełniania moich obowiązków, a także wiele szans na otrzymanie dzieła Ducha Świętego. Musiałam świadomie praktykować prawdę i nie żyć już dla dumy czy statusu.

Później, z powodu potrzeb pracy, musiałam wykonywać swoje obowiązki w innym zespole, a jego liderka poprosiła mnie o nadzorowanie pracy braci i sióstr oraz prowadzenie spotkań grupowych. Pomyślałam sobie: „Nie potrafię się wysławiać. Jeśli nie wytłumaczę rzeczy jasno, a bracia i siostry nie zrozumieją, czy to nie sprawi, że ludzie będą na mnie patrzeć z góry?”. Czułam się trochę zdenerwowana i roztrzęsiona. Ale zdałam sobie sprawę, że Bóg pozwolił, aby ten obowiązek spadł na mnie, aby nałożyć na mnie brzemię i dać mi więcej okazji do ćwiczenia. Dlatego przyjęłam ten obowiązek. Na początku, kiedy spotykałam się z braćmi i siostrami, współprowadziłam spotkania z moją partnerką i nadal byłam zdenerwowana przed omawianiem, martwiąc się, że jeśli nie zrobię tego dobrze, bracia i siostry będą na mnie patrzeć z góry. Ale kiedy pomyślałam o tym, że to jest mój obowiązek, pojawiło się poczucie odpowiedzialności i byłam w stanie odważnie omawiać. Chociaż nadal denerwowałam się podczas omawiania, po kilku spotkaniach odkryłam, że po starannym przemyśleniu słów Bożych nie byłam już aż tak zdenerwowana. Nie przejmowałam się zbytnio tym, czy moje omówienie jest dobre, czy złe, i czułam się o wiele bardziej swobodnie. Tę odrobinę zmiany zawdzięczam przewodnictwu słów Bożych. Dzięki Bogu!


32. Czy słuszny jest pogląd, że „dama uczyni się piękną dla tych, którzy ją podziwiają”?

Autorstwa Yifei, Chiny

Od czasów starożytnych w Chinach funkcjonuje następujące powiedzenie: „Dama uczyni się piękną dla tych, którzy ją podziwiają”. Aby pokazać swoje wdzięki i zadowolić podziwiających je mężczyzn, wiele kobiet stara się nosić ładne ubrania i ozdoby. Nie byłam w tej kwestii wyjątkiem. Gdy miałam siedemnaście lat, zostałam przyjęta do szkoły zawodowej w stolicy prowincji. Opuściłam swoją rodzinną wioskę i rozpoczęłam naukę w dużym mieście. Wszystko było dla mnie nowe i cudowne. W trakcie nauki poznałam swojego obecnego męża. Często się spotykaliśmy i ze sobą rozmawialiśmy. Aby zrobić na nim dobre wrażenie, zawsze kiedy się spotykaliśmy, starałam się ładnie wyglądać. Często zabierał mnie też na spotkania ze swoją rodziną i znajomymi. Wszyscy bardzo mnie lubili i często chwalili moją urodę i mój urok. Za każdym razem, gdy mnie komplementowali, mój chłopak był naprawdę szczęśliwy. Mówił, że gdy razem wychodzimy, napawam go dumą, więc zawsze chętnie mnie ze sobą zabierał. Byliśmy nierozłączni. Jakiś czas później wzięliśmy ślub. Na początku mąż był w stosunku do mnie bardzo troskliwy. Pamiętam, że gdy byłam w ciąży, miałam bardzo silne poranne mdłości i nie mogłam nic jeść ani pić. Kiedy mąż był w pracy, zawsze o mnie myślał, a po powrocie, gdy tylko miał czas, troskliwie się mną opiekował. Było mi z nim naprawdę dobrze. Jednak po narodzinach naszego dziecka moje życie stanęło na głowie. Zmieniła mi się sylwetka i nie byłam już taka szczupła i piękna jak dawniej. Codziennie zajmowałam się dzieckiem i rodziną. Byłam tym tak wyczerpana, że nie miałam czasu ani siły się stroić. Z dziewczyny stałam się starą zmęczoną kurą domową, a stosunek mojego męża do mnie nie był już taki sam. Nigdzie mnie już nie zabierał i prawie każdego dnia spotykał się z kolegami, rzadko zostając ze mną w domu. Ilekroć chciałam, żeby wyszedł gdzieś ze mną i naszym dzieckiem, żeby się rozerwać, nie miał ochoty, ale gdy dzwonili do niego znajomi, bez wahania natychmiast wychodził. Mój mąż lubił trzymać w domu psy. Pewnego razu nie zamknęłam dokładnie drzwi i w chwili mojej nieuwagi jeden z nich wybiegł i zniknął. Mąż tak bardzo się na mnie z tego powodu zdenerwował, że przez dwa dni nie wrócił do domu. Takich sytuacji było wiele. Miałam poczucie, że w ogóle mu na mnie nie zależy. Byłam strasznie stłamszona i bardzo cierpiałam. Na początku nie mogłam zrozumieć, dlaczego stosunek mojego męża do mnie tak bardzo się zmienił. Pewnego dnia przyszła do mnie kuzynka i wręcz zaczęła ze mnie drwić, mówiąc: „Patrzyłaś ostatnio w lustro? Wyglądasz okropnie. Jaki mężczyzna by cię chciał? Wiesz, dlaczego twój mąż nie ma ochoty wracać do domu? Ja też bym nie miała, gdybym musiała oglądać taką twarz”. Jej słowa naprawdę mnie zraniły. Okazało się, że mój mąż traktował mnie w ten sposób, ponieważ nie byłam już taka piękna jak kiedyś i miał mnie już dość. Byłam dla niego tylko dodatkiem. Zbyt bezwartościowym, aby go cenić, ale nie aż tak, aby się go pozbyć. Strasznie cierpiałam, ale nie wiedziałam, jak zmienić tę sytuację. Jakiś czas później postanowiłam coś ze sobą zrobić. Zaczęłam poddawać się zabiegom kosmetycznym i starałam się zrzucić zbędne kilogramy. Aby schudnąć, często brałam tabletki na odchudzanie i kupowałam bieliznę modelującą. Stosowałam nawet akupunkturę i bańki. Na wszelkie sposoby próbowałam stracić na wadze. Ponieważ przesadziłam z odchudzaniem, często miałam zawroty głowy i mdłości. Kiedy było naprawdę źle, nie mogłam się nawet ruszyć, leżąc w łóżku. Bardzo cierpiałam i nie chciałam doprowadzić się do takiego stanu, ale kiedy myślałam o odzyskaniu serca mojego męża, zaciskałam zęby i znosiłam ból. W końcu moje wysiłki zostały nagrodzone. Dzięki mojej wytrwałości i ciężkiej pracy nad utratą wagi, udało mi się znacznie schudnąć. Mój mąż zaczął inaczej na mnie patrzeć i traktował mnie o wiele lepiej niż wcześniej. Czasami zabierał mnie nawet na spotkania ze swoimi znajomymi. Wydawało się, że moje dawno utracone szczęście w końcu powróciło. Byłam tym niezmiernie uradowana. W głębi duszy nabrałam jeszcze większej pewności, że powiedzenie „dama uczyni się piękną dla tych, którzy ją podziwiają”, ma sens.

Jednak wszystko, co dobre, szybko się kończy. Zmiany, jakie we mnie zaszły, wydawały się być w oczach mojego męża jedynie przelotną nowinką i z czasem powrócił do swoich starych nawyków, rzadko spędzając ze mną czas w domu, jak wcześniej. Nawet gdy nie miał w planach żadnych spotkań towarzyskich, spał albo oglądał telewizję, prawie nigdy nie okazując mi zainteresowania i nie próbując ze mną rozmawiać. Byłam bardzo przygnębiona i rozczarowana. Zrezygnowałam z pracy i zerwałam wszelkie kontakty towarzyskie, pokładając wszystkie nadzieje w mężu. Ze względu na niego nie tylko wzięłam na siebie wszystkie obowiązki domowe, ale też dbałam o młodszych i starszych członków naszej rodziny, jednocześnie skupiając się na odchudzaniu i zabiegach kosmetycznych, aby zdobyć jego serce. W zamian otrzymałam jednak od niego tylko obojętność i apatię. Często czułam się samotna, zraniona, bezradna i zrozpaczona. Wiele razy, gdy szłam ulicą lub nad kanałem, naprawdę chciałam z tym wszystkim skończyć. Jednak gdy pomyślałam o moim małym dziecku i starszych rodzicach, po prostu nie mogłam się poddać. Raz po raz spoglądałam w niebo i ciągle krzyczałam w sercu: „O niebiosa! Dlaczego moje życie jest takie bolesne? Co powinnam zrobić?”.

Jakiś czas później przyszło do mnie Boże zbawienie w dniach ostatecznych. Jedząc i pijąc słowa Boże na zgromadzeniach z braćmi i siostrami, zrozumiałam, że Bóg dniem i nocą czuwa nad ludzkością, ale ta została zdeprawowana przez szatana. Nie wiemy, skąd przychodzimy i dokąd zmierzamy, a tym bardziej jak mamy żyć. Możemy tylko bezradnie walczyć w bólu. A wszystko dlatego, że nie słuchamy słów Boga i oddaliliśmy się od Jego opieki. Winny jest temu szatan, który nas zwodzi i krzywdzi. Zdałam sobie również sprawę, że jako istota stworzona człowiek powinien dążyć do prawdy i wypełniać swoje obowiązki. Tylko wtedy życie ma sens. Gdy widziałam, jak bracia i siostry głoszą ewangelię, wykonują swoje obowiązki i każdego dnia wiodą satysfakcjonujące i radosne życie, czułam zazdrość. Moje dni kręciły się wokół obowiązków w kuchni i mojego męża. Wiodłam przeciętne życie i w rezultacie nic nie zyskałam. Zostałam jedynie poniżona, zraniona i przytłoczona nieznośnym bólem. Jaką wartość i jakie znaczenie miało takie życie? Przeszukiwałam swoje serce i sama siebie pytałam: „Czy naprawdę pragnę takiego życia? Nie. Nie pragnę go. Nie mogę tak żyć”. Zaczęłam więc wykonywać obowiązki w kościele.

Nie zastanawiałam się wówczas, czy pogląd, że „dama uczyni się piękną dla tych, którzy ją podziwiają”, jest słuszny, ani czy moje dążenie stanowiło jakiś problem. Dopiero później, gdy przeczytałam, że Bóg obnażył niedorzeczne aspekty tego powiedzenia „dama uczyni się piękną dla tych, którzy ją podziwiają”, zaczęłam zastanawiać się nad wszystkim, co mi się przydarzyło, i zdałam sobie sprawę, jak absurdalne i śmieszne były moje dotychczasowe dążenia. Bóg Wszechmogący mówi: „Już samo powiedzenie »kobieta stroi się dla swojego wielbiciela« stawia kobiety w nierównej pozycji względem mężczyzn. Wymaga od kobiet, by stroiły się po to, aby zadowolić mężczyzn, żyły z myślą o uszczęśliwianiu ich i czuły się zaszczycone, ilekroć tylko się komuś podobają i ktoś je podziwia. Jest to nierówne traktowanie płci; już samo to stanowi wierne odzwierciedlenie niskiego statusu kobiet. Powiedzenie »kobieta stroi się dla swojego wielbiciela« sugeruje, że niezależnie od tego, czy kobieta jest lubiana przez innych ze względu na swój wygląd, czy też wzbudza w mężczyznach uczucia sympatii przez to, że wie, jak się wystroić, aby było miło na nią patrzeć, tak czy inaczej powinna czuć się z tego powodu szczęśliwa i zaszczycona. Już sama taka sugestia jest poniżaniem kobiet. Powiedzenie to wmawia kobietom, że wartość ich egzystencji i źródło ich szczęścia tkwi w tym, żeby był ktoś, komu będą się podobały, i że w przeciwnym razie powinny czuć się nieszczęśliwe i smutne oraz zastanawiać się nad tym, dlaczego nikomu się nie podobają i czy ich życie nie jest czasem nieudane i pozbawione wartości. Czyż zatem powiedzenie »kobieta stroi się dla swojego wielbiciela« nie jest poniżaniem kobiet? (Jest). Czy w wyrażeniu »kobieta stroi się dla swojego wielbiciela« słowo »wielbiciel« nie odnosi się zazwyczaj do mężczyzny? Już samo to powiedzenie stawia mężczyzn w pozycji panów, stojących ponad kobietami. Oznacza ono, że kobieta powinna czuć się zaszczycona, że się mężczyźnie – swojemu panu – podoba i że mężczyzna ją docenia. Jeżeli zaś się mężczyźnie – swojemu panu – nie podoba, to znaczy, że coś jest z nią nie tak, nie jest godna miłości, jest nieudacznicą i nie nadaje się do roli kobiety. Widzisz, to niepostrzeżenie podnosi status mężczyzn, pozwalając im deptać kobietom po karkach i nad nimi górować. Na tym właśnie polega błąd tkwiący w powiedzeniu »kobieta stroi się dla swojego wielbiciela«” (Jak dążyć do prawdy (14), w: Słowo, t. 7, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że stwierdzenie „dama uczyni się piękną dla tych, którzy ją podziwiają”, jest z natury błędne. Stawiając mężczyzn ponad kobietami, niewątpliwie dewaluuje ono kobiety i sprawia, że podświadomie postrzegają one mężczyzn jako swoich „szefów”, uważają, że ich życie powinno kręcić się wokół nich, i myślą, że są szczęśliwe, gdy zyskują ich względy i podziw. Przez ten pogląd kobiety uważają, że bez względów i podziwu ze strony mężczyzn ich życie nie ma żadnej wartości, jakby z natury żyły tylko dla ich przyjemności. Ten pogląd jest wyjątkowo absurdalny i niesprawiedliwy wobec kobiet. Od kiedy byłam nastolatką, zawsze miał na mnie ogromny wpływ. Wierzyłam, że jeśli kobieta zdobędzie względy mężczyzny, jej życie będzie szczęśliwe i beztroskie, dlatego od dawna marzyłam o znalezieniu męża, który będzie mnie kochał i się o mnie troszczył. Myślałam, że trzymanie się za ręce, gdy razem się starzejemy, jest jedynym sposobem na prawdziwie szczęśliwe życie. Później spotkałam swojego męża. Byłam wtedy młoda, piękna i zgrabna. Naprawdę mu się podobałam. Zawsze, kiedy miał czas, wychodziliśmy na miasto, żeby się zabawić. Zabierał mnie także na spotkania ze swoją rodziną i znajomymi. Wszyscy chwalili mój wygląd, przez co jeszcze bardziej mnie hołubił. Byłam zanurzona w tej cudownej miłości i czułam się niesamowicie szczęśliwa. Aby podtrzymać ogień naszego uczucia, za każdym razem, gdy się spotykaliśmy, przywiązywałam dużą wagę do swojego wyglądu, aby pokazać mu się z jak najlepszej strony. Po ślubie urodziłam dziecko i z dziewczyny stałam się starą zmęczoną kurą domową. Stosunek mojego męża do mnie się pogorszył, a jego podziw powoli przerodził się w pogardę. Aby zyskać jego względy i ratować nasze szczęście małżeńskie, poddałam się zabiegom kosmetycznym, schudłam i wypróbowałam wszystkie możliwe sztuczki, żeby się zmienić. Robiłam to nawet wtedy, gdy cierpiało na tym moje ciało. Gdy zobaczyłam, że stosunek mojego męża do mnie się poprawił, poczułam się naprawdę usatysfakcjonowana i coraz bardziej postrzegałam powiedzenie, że „dama uczyni się piękną dla tych, którzy ją podziwiają”, jako klucz do utrzymania naszego małżeństwa. Wzięłam na siebie również wszystkie obowiązki domowe, utrzymywałam dom w nieskazitelnej czystości i ładnie się ubierałam. Oddałam swojemu mężowi całe serce i cały umysł, ale w zamian dostałam tylko jego obojętność. Miałam poczucie, że nie ma dla mnie żadnej nadziei, i nie chciałam już dłużej żyć. Jedząc i pijąc słowa Boże, zrozumiałam, że całe cierpienie, którego doświadczyłam, zostało na mnie sprowadzone przez szatana. Kierowałam się szatańską herezją i niedorzecznym przekonaniem, że „dama uczyni się piękną dla tych, którzy ją podziwiają”. Cały czas próbowałam zadowolić swojego męża i utrzymać jego miłość, uzależniając od niego swoje szczęście. W zamian dostałam jednak tylko ból i gorycz. Byłam taka naiwna i głupia!

Przeczytałam inny fragment słów Bożych, który pozwolił mi jeszcze wyraźniej dostrzec niedorzeczność stwierdzenia, że „dama uczyni się piękną dla tych, którzy ją podziwiają”. Bóg Wszechmogący mówi: „Czy mężczyźni lubią kobiety tylko ze względu na ich wygląd i to, jak się stroją? Czy też lubią kobiety tylko dlatego, iż potrafią dostrzec, że są delikatne, cnotliwe, pełne godności i wdzięku? Czy mężczyźni lubią na kobiety tylko patrzeć? (Nie, chodzi o zaspokojenie cielesnego pożądania seksualnego). Jaki zatem cel kobiety mają w tym, że starają się zadowolić mężczyzn i ich uszczęśliwić? (One również robią to po to, aby zaspokoić cielesne pożądanie seksualne). To znaczy, że zarówno mężczyźni, jak i kobiety odczuwają wobec siebie nawzajem pewne potrzeby, a najbardziej podstawową spośród nich jest cielesne pożądanie seksualne. Potrzeba mężczyzny względem kobiety nie polega tylko na tym, że podoba mu się jej wygląd, ale na tym, aby na bazie tego odczucia posiąść ją fizycznie – mówiąc bardziej dosadnie, posiąść jej ciało, aby zaspokoić własne pożądanie seksualne. Dlatego też celem, który kryje się za powiedzeniem »kobieta stroi się dla swojego wielbiciela«, jest w rzeczywistości zaspokojenie męskiego pożądania seksualnego. Powiedzenie to wymaga od kobiet nie tylko sprawienia, by ich wygląd oraz strój i jego ozdoby podobały się mężczyznom, lecz także zaspokajania męskiego pożądania seksualnego. Czyż nie jest to wielce poniżający sposób na życie? Jeżeli kobiety mimo to uważają to powiedzenie za słuszne i myślą, że jest to coś, o co powinny zabiegać i czego powinny się trzymać, to poniżają same siebie. Mężczyźni mają potrzeby seksualne wobec kobiet i chcą bawić się ich ciałami; jeśli kobiety, zamiast uznać to za godne pogardy i nienawiści, nadal stroją się dla swoich wielbicieli, uważając to za największy zaszczyt w swoim życiu, za wyraz najwyższego uhonorowania, to czyż same się nie poniżają? (Owszem). Jest to zupełne pozbawianie kobiet ich praw. Nie tylko pozbawia je to prawa do istnienia i godności oraz zabiera im prawa człowieka, lecz także sprawia, że uważają, iż podobanie się mężczyznom to największy zaszczyt. Czyż to nie jest okrutne? To bezgranicznie okrutne! Oprócz tego, że kobiety zupełnie pozbawiane są autonomii i wszelkich praw człowieka, wmawia im się, że szczęście, radość i zadowolenie osiągnąć mogą tylko poprzez zadowalanie mężczyzn i pełne zaspokajanie ich potrzeb. Bez względu na to, jak nieludzkie znoszą traktowanie, wymaga się od nich, aby jeszcze się tym szczyciły. Czyż nie jest to znęcanie się nad kobietami i niszczenie ich? Wszystkie kobiety, czy to z dzisiejszych, czy z pradawnych czasów, traktują powiedzenie »kobieta stroi się dla swojego wielbiciela« jako swoje motto, jako swój życiowy cel. Czy nie jest to kompletna pomyłka? Czyż nie jest to pewna chytra sztuczka, którą szatan wykorzystuje do tego, by znęcać się nad ludźmi i wprowadzać ich w błąd? (Tak). (…) W powtarzanym przez ludzi powiedzeniu »kobieta stroi się dla swojego wielbiciela« nie chodzi bynajmniej tylko o to, że mężczyzna docenia kobietę. Bez wątpienia stawia ono mężczyzn w pozycji, w której górują nad kobietami. Mówiąc ściślej, powiedzenie to wyrosło na gruncie przekonania, że mężczyźni są lepsi od kobiet. Ponadto rzeczywistość jest taka, że w każdym systemie społecznym kobiety stanowią grupę wrażliwą, będąc postrzegane jako »dodatek« do mężczyzn i jako ich zabawki. Dlatego też powiedzenie »kobieta stroi się dla swojego wielbiciela« bez wątpienia przynosi ujmę wszystkim kobietom. Jeżeli jest ono przez kobiety wyraźnie aprobowane, jest to bardzo przykre dla kobiet i należy gardzić wszystkimi kobietami, które to powiedzenie popierają” (Jak dążyć do prawdy (14), w: Słowo, t. 7, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych jasno zrozumiałam, że niezależnie od tego, czy mężczyźni lubią kobiety, czy kobiety starają się zadowolić mężczyzn, ich celem jest uleganie cielesnym pragnieniom. Skażona ludzkość nie ma właściwych poglądów na życie i nie wie, jak żyć w sposób właściwy i wywiązywać się ze swojej odpowiedzialności, aby utrzymać normalne relacje małżeńskie. Mężczyźni i kobiety spotykają się głównie po to, aby oddawać się cielesnym przyjemnościom. Aby zaspokoić pragnienia mężczyzn i ich zadowolić, kobiety muszą się bardzo starać i ładnie wyglądać. Tymczasem mężczyźni bawią się kobietami, oczekując jednocześnie, że będą one upiększać się dla ich przyjemności. Taka logika jest całkowicie niedorzeczna. To zwykły podstęp szatana, mający na celu poniżanie i niszczenie kobiet! Gdyby Bóg tego wszystkiego nie obnażył, nadal uznawałabym to powiedzenie za słuszne. Byłam taka głupia i naiwna! Gdy byłam młoda, piękna i zgrabna, wychodząc z mężem, sprawiałam, że robił dobre wrażenie, a jego próżność była w pełni zaspokojona, więc dobrze mnie traktował. Po urodzeniu dziecka nie byłam już taka szczupła i piękna jak wcześniej, a on pokazał swoją prawdziwą twarz. Jego dawne uwielbienie i czułość stopniowo przerodziły się w pogardę i oziębłość. Aby odzyskać serce męża, próbowałam go zadowolić, na różne sposoby starając się upiększyć i schudnąć. Zadowoliło go to jednak tylko jako tymczasowa nowinka i w ogóle nie poprawiło naszego małżeńskiego życia. Choć mieszkaliśmy pod jednym dachem, miałam wrażenie, jakbyśmy byli sobie obcy. Czułam przez to niepokój i ból, a nawet myślałam o tym, żeby odebrać sobie życie. Dopiero po przeczytaniu słów Bożych zaczęłam się nad tym wszystkim zastanawiać i doszłam do wniosku, że dawna czułość mojego męża nie była szczera. Podobał mu się tylko mój wygląd. Mówiąc wprost, lubił mnie wyłącznie za moją młodość i urodę. Gdy przestałam tak dobrze wyglądać i przybrałam na wadze, ujawniły sie jego pogarda i oziębłość. Nigdy mu na mnie nie zależało i nie rozumiał, jak wypełniać swoje obowiązki jako mąż. Jak takie małżeństwo mogło być szczęśliwe? Powiązałam swoje poglądy na życie i wartości z zadowalaniem mężczyzn, błędnie myśląc, że zdobycie miłości męża pozwoli mi podbić jego serce, i że tylko dzięki temu moje życie będzie szczęśliwe i radosne i że tak właśnie powinny żyć kobiety. W rezultacie sprowadziłam na siebie nieznośne cierpienie. Wszystko to wynikało z mojego błędnego podejścia do moich dążeń. Jeśli kobieta kieruje się zasadą, że „dama uczyni się piękną dla tych, którzy ją podziwiają”, w końcu po prostu stanie się ofiarą szatana. To naprawdę żałosne i tragiczne!

Przeczytałam więcej słów Bożych: „Czy teraz widzicie już wyraźnie, czy powiedzenie »kobieta stroi się dla swojego wielbiciela« jest właściwe, czy też nie? (Nie jest właściwe). To powiedzenie nie jest niczym pozytywnym, ani też nie wyraża trafnego poglądu czy zapatrywania. Zajrzyjcie do Biblii i słów wyrażonych przez Boga – czy jest tam jakiekolwiek zdanie, które mówiłoby kobietom, że mają się stroić dla tych, którzy je podziwiają? Czy jest tam jakiekolwiek zdanie, które wyznacza mężczyznom i kobietom odmienny status, mówiąc, że mężczyźni są ponad kobietami? Nie, nie ma tam żadnego takiego zdania. W biblijnej Księdze Rodzaju napisano natomiast, że kobieta jest kością z kości mężczyzny i ciałem z jego ciała. Zarówno mężczyźni, jak i kobiety są ludźmi stworzonymi przez Boga; są równi przed Bogiem, nie mają odmiennego statusu i nie dzielą się na lepszych i gorszych. To szatan dzieli ludzi na lepszych i gorszych oraz przyznaje im odmienny status; jest to rzeczywisty dowód tego, że szatan uciska i prześladuje kobiety. Odkąd Bóg na początku stworzył rodzaj ludzki, mężczyźni i kobiety są równi w oczach Boga. Obie płcie są istotami stworzonymi i celem Bożego zbawienia. Bóg nigdy nie powiedział, że mężczyźni są lepsi, a kobiety gorsze, ani że mężczyźni powinni być głowami kobiet albo ich panami, że powinni nad nimi górować, mieć nad nimi pierwszeństwo w każdej pracy, ani też że mężczyźni mają swoje własne opinie i są opoką, podczas gdy kobiety powinny bardziej ich słuchać. Bóg nigdy niczego takiego nie powiedział. To tylko z powodu szatańskiego skażenia pośród ludzi powstały powiedzenia o wyższości mężczyzn wobec kobiet, a następnie trend ten ukształtował się w całym społeczeństwie i w ramach całego rodzaju ludzkiego, nieustannie tłamsząc kobiety pod władzą mężczyzn. Z uwagi na brak zrozumienia prawdy, kiedy kobiety znajdą się pod wpływem wszelkiego rodzaju złych trendów szatana i zostaną przez nie wprowadzone w błąd, zaczynają czuć, że są gorsze od mężczyzn lub mają niższy od nich status. I właśnie dlatego aż do dzisiaj wiele kobiet wciąż wierzy, że powiedzenie »kobieta stroi się dla swojego wielbiciela« jest słuszne. Jest to bardzo smutne. Jeżeli ludzie nie rozumieją prawdy, nadal są wprowadzani w błąd i pozostają we władzy różnych szatańskich myśli i zapatrywań w wielu konkretnych sprawach. Nawet ta drobna kwestia jest doskonałą tego ilustracją, nieprawdaż? (Tak). (…) Jako istoty należące do stworzonego przez Boga rodzaju ludzkiego kobiety różnią się od mężczyzn jedynie pod względem płci i fizjologii; w innych kwestiach nie ma między nimi żadnych różnic. W oczach Boga mężczyźni i kobiety w żaden sposób nie różnią się od siebie pod względem statusu. Bóg nigdy, w żadnych okolicznościach, nie stawiał kobietom innych wymagań niż mężczyznom. Pod takimi względami, jak liczba osób wybranych przez Boga, nadzieja na zbawienie, możliwości wykonywania obowiązków, rodzaje obowiązków i pracy, jakie obie płcie są w stanie wykonywać, kobiety są zasadniczo równe mężczyznom; kobiety nie są gorsze od mężczyzn. Taka jest rzeczywista sytuacja” (Jak dążyć do prawdy (14), w: Słowo, t. 7, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych zrozumiałam, że niezależnie od tego, czy jest to mężczyzna czy kobieta, wszyscy ludzie są istotami stworzonymi i są równi przed Bogiem. Nie ma czegoś takiego jak wyższość mężczyzn i niższość kobiet. Bóg stworzył mężczyznę i kobietę, a także ustanowił dla nich małżeństwo i rodzinę, mając nadzieję, że będą żyć w harmonii i wywiązywać się ze swojej odpowiedzialności względem siebie. Jednak szatan wpaja im takie herezje i niedorzeczności jak „dama uczyni się piękną dla tych, którzy ją podziwiają” czy „mężczyźni przewyższają kobiety”, aby tłamsić i prześladować te ostatnie. Dawniej zawsze kierowałam się tą niedorzeczną ideą, że „dama uczyni się piękną dla tych, którzy ją podziwiają”, i traktowałam męża jak swoje wsparcie. Był dla mnie wszystkim. Łamałam sobie głowę, jak go zadowolić, a nawet nieustannie się dla niego zmieniałam. Sprawy nie potoczyły się jednak tak, jak sobie wyobrażałam, i bez względu na to, jak bardzo starałam się go zadowolić, nigdy nie zdobyłam jego prawdziwych uczuć, a w rezultacie staliśmy się dla siebie obcy. Ja skarżyłam się, że mu na mnie nie zależy i że mnie nie kocha, a on narzekał, że go nie rozumiem. Nie było między nami miłości ani zrozumienia. Zaczęliśmy się nawzajem nienawidzić, a nasz związek stał się nie do naprawienia, stopniowo zmierzając ku rozpadowi. W tym momencie, dzięki jedzeniu i piciu słów Bożych, zrozumiałam, że w życiu rodzinnym, jako żona, muszę po prostu wywiązywać się ze swojej odpowiedzialności. Nie powinnam próbować utrzymać miłości swojego męża ani na wszelkie sposoby starać się go zadowolić. Gdybym tak robiła, doprowadziłabym do własnej zguby. Mąż i żona są sobie równi, ale każde z nich ma swoje własne zobowiązania i powinności. To oznacza, że w ramach małżeństwa ustanowionego przez Boga powinni wywiązywać się wobec siebie ze swojej własnej odpowiedzialności i wspierać się na każdym etapie życia.

Ze słów Bożych zrozumiałam też jedną z najważniejszych prawd: jako istota stworzona człowiek powinien wypełniać zadanie i misję powierzone przez Boga. To jest prawdziwy sens i wartość życia, a także najbardziej słuszne dążenie. Tak jak mówi Bóg: „Jaka jest wartość życia człowieka? Czy chodzi jedynie o oddawanie się cielesnym przyjemnościom, takim jak jedzenie, picie i rozrywka? (Nie, nie chodzi). Zatem o co chodzi? Podzielcie się swoimi przemyśleniami. (O to, by spełnić obowiązek istoty stworzonej – przynajmniej to powinien osiągnąć człowiek w swoim życiu). Zgadza się. (…) Z jednej strony chodzi o wypełnienie obowiązku istoty stworzonej. Z drugiej chodzi o zrobienie wszystkiego, co w twojej mocy i w zakresie twoich możliwości, najlepiej jak potrafisz, przynajmniej do osiągnięcia punktu, w którym sumienie nie będzie cię oskarżać, tak że będziesz mógł żyć w zgodzie ze swoim sumieniem i zostaniesz uznany za akceptowalnego w oczach innych. Idąc o krok dalej, przez całe życie, niezależnie od rodziny, w której się urodziłeś, i od twojego wykształcenia czy formatu, musisz zastanawiać się nad tym, jakie są najważniejsze prawdy, które ludzie powinni zrozumieć w życiu – na przykład, jaką ścieżką ludzie powinni podążać, a także jak powinni żyć, by ich życie miało sens. Powinieneś odkryć przynajmniej odrobinę prawdziwej wartości życia – nie możesz wieść go na próżno, nie możesz na próżno przyjść na tę ziemię. Pod innym względem, w ciągu swojego życia musisz wypełnić przypisaną ci misję; to jest najważniejsze. Nie będziemy tu mówić o wypełnieniu jakiejś wielkiej misji, obowiązku czy powinności; ale przynajmniej powinieneś coś osiągnąć. Na przykład w kościele niektórzy ludzie wkładają cały wysiłek w obowiązki głoszenia ewangelii, poświęcając energię całego swojego życia, ponosząc wielkie koszty i pozyskując wielu ludzi. Z tego powodu czują, że ich życie nie poszło na marne i że mają wartość i zyskali spokój. W obliczu choroby lub śmierci, podsumowując całe swoje życie i wspominając wszystko, co kiedykolwiek zrobili, ścieżkę, którą kroczyli, znajdują ukojenie w swoich sercach. Nie czują żadnych wyrzutów sumienia ani żalu. Niektórzy ludzie nie szczędzą wysiłków, gdy przewodzą w kościele lub są odpowiedzialni za pewien aspekt pracy. Uwalniają całość swojego potencjału, dając z siebie wszystko, oddając całą swoją krew serdeczną i ponosząc duże koszty za wykonywaną pracę. Podlewając innych, przewodząc im, służąc radą i wspierając ich, pomagają wielu ludziom pogrążonym w zniechęceniu i słabości stać się silnymi i nieugiętymi, nie wycofywać się, lecz powrócić do obecności Boga, a na koniec nawet nieść o Nim świadectwo. Co więcej, w okresie swojego przywództwa wykonują dużo ważnych zadań, usuwając z kościoła wielu złych ludzi, chroniąc licznych Bożych wybrańców i odrabiając szereg znaczących strat. Wszystkie te osiągnięcia mają miejsce podczas ich przywództwa. Patrząc wstecz na drogę, którą przeszli, przypominając sobie pracę, którą wykonali, i koszty, które ponieśli przez lata, nie czują żalu ani wyrzutów sumienia. Nie żałują tego, co robili i wierzą, że przeżyli wartościowe życie, co daje im wewnętrzną pewność i pociechę w sercu. Jakie to wspaniałe! Czy nie jest to owoc, który uzyskali? (Zgadza się). To poczucie wewnętrznej pewności i pociechy, ten brak żalu, są wynikiem i plonem dążenia do rzeczy pozytywnych i do prawdy. Nie wymagajmy od ludzi wysokich standardów. Rozważmy sytuację, w której człowiek staje przed zadaniem, które powinien lub chce wykonać w swoim życiu. Po znalezieniu swojego miejsca trwa mocno na swoim stanowisku, utrzymuje je, zużywa całą swoją krew serdeczną i całą swoją energię, osiąga i kończy to, nad czym powinien pracować i co powinien ukończyć. Kiedy w końcu staje przed Bogiem, aby zdać relację z tego, co zrobił, czuje się względnie usatysfakcjonowany, wolny od wyrzutów sumienia i żalu w sercu. Czuje się pocieszony, ma poczucie, że coś zyskał i że przeżył wartościowe życie” (Jak dążyć do prawdy (6), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Pomyślałam o tym, ile kobiet żyje dla swoich mężów, przez całe życie próbując ich zadowolić, próbując zadowolić mężczyzn. Choć może im się udać zachować swoje małżeństwo i rodzinę, nie wiedzą, po co powinno się żyć, ani jak przeżyć życie, aby miało ono jakąś wartość. A skoro tego nie wiedzą, jaki sens ma ich życie? Czy wobec tego nie wiodą go na próżno? Przypomniałam sobie, jak dawniej dążyłam do małżeńskiego szczęścia. Robiłam mnóstwo bezsensownych rzeczy, żeby tylko zadowolić męża, i znosiłam mnóstwo niepotrzebnego cierpienia. Co na tym ostatecznie zyskałam, poza zniszczonym ciałem? Z perspektywy czasu dochodzę do wniosku, że to doświadczenie naprawdę wyryło się w mojej pamięci. Był to najgorszy moment w moim życiu. Czas, w którym czułam się najbardziej beznadziejnie i odczuwałam największy ból. To słowa Boże pozwoliły mi zrozumieć, że skażona ludzkość jest pełna szatańskich skłonności, przepełniona pożądaniem i zupełnie nieświadoma, czym naprawdę jest miłość, a co dopiero, jak utrzymać małżeństwo. Ludzie po prostu nawzajem się wykorzystują i oszukują. Prawdziwa miłość nie istnieje. Tylko miłość Boga do ludzkości jest bezinteresowna i pozbawiona transakcyjnego podejścia czy wymagań. To jest najprawdziwsza i najrealniejsza miłość. Jeśli kobieta żyje tylko po to, aby starać się zadowolić męża, nie dążąc do prawdy i nie wykonując obowiązków istoty stworzonej, jej życie jest naprawdę mało znaczące!

Odeszłam z domu, aby wykonywać swoje obowiązki. W ich trakcie skupiam się na badaniu swoich zepsutych skłonności oraz niedorzecznych myśli i poglądów, świadomie szukając prawdy, aby się ich pozbyć. Mam poczucie, że tylko takie życie ma sens. Dziękuję Bogu za to, że wyprowadził mnie z moich błędnych myśli i poglądów!


33. Do czego ludzie powinni dążyć w życiu?

Autorstwa Wang Yin, Chiny

Urodziłam się w latach siedemdziesiątych w zwyczajnej wiejskiej rodzinie. Mam liczne rodzeństwo i żyliśmy w biedzie. W naszej wsi było kilka rodzin, które pracowały w mieście powiatowym. Ich członkowie zarabiali pieniądze, dobrze się odżywiali i mieli ładne ubrania. Mieszkańcy wsi byli wobec nich niezwykle uprzejmi i pełni szacunku. Gdy to obserwowałam, pomyślałam: „Po prostu lepiej mieć pieniądze. Żyjesz wtedy w dostatku, a ludzie cię podziwiają”. Moja mama często mnie namawiała: „Nie mamy bogatych krewnych ani możliwości znalezienia zatrudnienia. Musisz się pilnie uczyć, żeby w przyszłości dostać się na studia i znaleźć pracę. Gdy ci się to uda, poczuję ulgę”. W związku z tym byłam przekonana, że nauka na wyższej uczelni to jedyna nadzieja na zmianę mojego losu. Jednak gdy zbliżał się termin egzaminu wstępnego na studia, wydarzyło się coś nieoczekiwanego. U mojej mamy zdiagnozowano raka przełyku i musiała poddać się operacji w szpitalu, co dużo kosztowało. Moja rodzina naprawdę nie miała pieniędzy, żeby wysłać mnie na studia. W tamtym momencie poczułam, jakby świat mi się zawalił. W kolejnych dniach towarzyszyłam mamie w trakcie pobytu w szpitalu i podczas chemioterapii, ale mama zmarła. Moje marzenie o studiach legło w gruzach. Ktoś nawet wyśmiał mnie prosto w twarz, mówiąc: „Jesteś skazana, aby być jak Qingwen z powieści Sen czerwonego pawilonu. Ambicją sięgasz wyżej nieba, ale twój los jest cieńszy od kartki papieru. Zaakceptuj swój los!”. Słysząc te kpiące słowa, poczułam, w jak kapryśny i wyrachowany sposób działa świat. Jeśli nie masz pieniędzy, wszyscy będą patrzeć na ciebie z góry. Wtedy postanowiłam, że muszę mieć odwagę, by zawalczyć o swoją godność. Musiałam koniecznie znaleźć sposób na zarobienie pieniędzy, aby pewnego dnia ludzie, którzy mnie wyśmiewali, ujrzeli mnie w nowym świetle!

Po ślubie doszłam do wniosku, że praca w ochronie zdrowia to dobry wybór, ponieważ można dzięki niej dużo zarobić i zyskać szacunek innych. Poprosiłam więc męża, aby wykorzystał swoje znajomości i pomógł mi dostać się na studia medyczne. Po ukończeniu trzyletniego kursu otworzyłam własną przychodnię. Byłam życzliwa dla innych i stopniowo coraz więcej osób przychodziło do mnie na leczenie. Kontynuowałam także studia medyczne, zdobywając różne kwalifikacje. Moje umiejętności w tej dziedzinie stawały się coraz lepsze i wkrótce zostałam lekarką cieszącą się pewną renomą w okolicy. Prowadząc przychodnię, zarabiałam więcej niż mąż, moi pacjenci darzyli mnie szacunkiem, a krewni i znajomi mnie podziwiali. Żona mojego przyjaciela pochwaliła mnie nawet osobiście, mówiąc: „Tak elegancko się teraz ubierasz. Wydajesz się zupełnie inną osobą niż jeszcze kilka lat temu!”. Miałam coraz więcej znajomych i nawet się nie zorientowałam, gdy coraz więcej ludzi zaczęło zwracać się do mnie z różnymi sprawami. Nawet osoba, która się ze mnie wcześniej wyśmiewała, na mój widok się uśmiechała i obsypywała mnie pochlebstwami. To prawda, że „pieniądz rządzi światem” i że „kiedy jesteś biedny w mieście, nikt się tobą nie przejmuje, ale kiedy jesteś bogaty w górach, okazuje się, że masz krewnych, o których istnieniu nie wiedziałeś”. Otwarcie przychodni przyniosło mi sławę i zysk, a moja próżność została w dużym stopniu zaspokojona. Z biegiem lat moje umiejętności medyczne stale się rozwijały i coraz więcej ludzi zgłaszało się do mnie na leczenie. Kilkoro nauczycieli z pobliskiej szkoły zasugerowało, żebym otworzyła w niej przychodnię. Oczywiście nie przepuściłam takiej doskonałej okazji na zarobienie pieniędzy. Prowadziłam jednocześnie dwie placówki zdrowia i miałam coraz więcej na głowie. Moja bratowa podzieliła się ze mną ewangelią Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych, ale nie miałam czasu, żeby zgłębić temat, bo cały swój czas i całą swoją energię poświęcałam swojej działalności. Pewnego razu skończyłam pracę po podaniu zastrzyku dwuletniej dziewczynce. Gdy jadłam, zadzwoniła do mnie jej rodzina, mówiąc, że dziewczynka zaczęła toczyć pianę z ust i cała się trzęsła i że udzielono jej doraźnej pomocy pomocy w szpitalu centralnym. Poprosili, żebym jak najszybciej przyjechała na miejsce. Zbladłam ze strachu i szybko udałam się do szpitala. Lekarz dyżurny powiedział: „Już wszystko w porządku. Dziewczynka mogła być uczulona na lek”. Innym razem u jednego z pacjentów wykonano test alergiczny skóry, który nie wykazał żadnej reakcji. Jednak podczas wlewu nagle zaczął drżeć na całym ciele. Trzęsło się całe łóżko i serce podskoczyło mi nagle do gardła. Dopiero po udzieleniu ratunkowej pomocy medycznej pacjent ten zaczął powoli wracać do siebie. Po tych dwóch zdarzeniach każdego dnia miałam napięte nerwy i przez cały czas chodziłam jak na szpilkach. Strasznie się bałam, że któremuś z pacjentów stanie się krzywda. Chociaż prowadząc przychodnie, zarabiałam pieniądze, a podziw i szacunek innych zaspokajały moją próżność, to gdy wszyscy rozchodzili się po długim i pracowitym dniu do domów, czułam jedynie pustkę i zagubienie. Od dziecka wierzyłam w Pana Jezusa, a zanim otworzyłam przychodnię, często się modliłam i czytałam Biblię. Teraz jednak całymi dniami myślałam tylko o tym, jak zachować ostrożność w praktykowaniu medycyny, jak rozwinąć swoje umiejętności w tej dziedzinie i jak wygrać w rywalizacji z innymi lekarzami. Przestałam się modlić i czytać Biblię. Byłam po prostu niedowiarkiem. Moje serce coraz bardziej oddalało się od Boga i żyłam jak osoba niewierząca. Chciałam się zmienić, ale cały dzień byłam tak zajęta, że nie miałam siły, żeby się uwolnić.

Przełomowym momentem w moim życiu jako osoby wierzącej w Boga był rok 2008. Miałam wówczas 36 lat i byłam w ciąży z drugim dzieckiem. W czwartym miesiącu ciąży zdiagnozowano u mnie wysokie ciśnienie krwi. W szóstym lub siódmym miesiącu moje ciało zaczęło puchnąć, poluzowały mi się zęby, a w pewnym momencie również posiwiałam. Ponieważ ciśnienie nadal rosło, trafiłam do szpitala. Pewnej nocy zaczęły mi krwawić zęby i poczułam ból brzucha. Pojawiły się objawy poważnego krwotoku, więc po konsultacji z wieloma specjalistami lekarz natychmiast podjął decyzję o przeprowadzeniu cesarskiego cięcia. Powiedział również, że zarówno moje dziecko, jak i ja możemy nie przeżyć operacji. Leżałam na stole operacyjnym, słuchałam brzęku narzędzi chirurgicznych i miałam mętlik w głowie: „Mam zaledwie 36 lat i zawsze goniłam za pieniędzmi, sławą i zyskiem. Jeśli umrę, na co przydadzą mi się wszystkie pieniądze świata? Przecież nie uratują mi życia! Czy pieniądze, sława, zysk i podziw nie są ulotne?”. W trakcie operacji lekarz ze zdziwieniem stwierdził: „Łożysko oddzieliło się w trzech czwartych, a krwawienie nie jest obfite. Ty i twoje dziecko jesteście bezpieczni. Co za błogosławieństwo!”. Po wyjściu ze szpitala byłam bardzo słaba i musiałam odpoczywać w domu. Moja bratowa ponownie dała przede mną świadectwo o dziele Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Słuchając jej omówienia, zrozumiałam, że w dniach ostatecznych Bóg stał się ciałem, aby wyrazić prawdę i zbawić ludzkość. Tylko jeśli ludzie przyjmą prawdę, ich zepsute skłonności zostaną oczyszczone i przemienione. Tylko wtedy będą mogli liczyć na Bożą ochronę w obliczu kataklizmów i przetrwać, aby osiągnąć cudowne przeznaczenie. Wróciłam myślami do lat, kiedy cały swój czas i całą energię poświęcałam swojej firmie. Nigdy nie próbowałam zgłębiać Bożego dzieła w dniach ostatecznych. Gdybym zamknęła się na prawdziwego Boga, tym samym bym Mu się sprzeciwiła! Ta myśl trochę mnie przeraziła, więc postanowiłam zgłębić prawdziwą drogę. W kolejnych dniach przeczytałam wiele słów Boga Wszechmogącego i zyskałam pewność, że Pan Jezus powrócił jako Bóg Wszechmogący. Potem przyjęłam dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych i zaczęło się moje nowe życie w kościele.

Po pewnym czasie, który poświęciłam na udział w zgromadzeniach, moje ciało wróciło do zdrowia i wkrótce zostałam wybrana na diakonkę odpowiedzialną za podlewanie. Byłam bardzo wdzięczna Bogu za to, że mnie wywyższył, powierzając mi te obowiązki. Często nie pojawiałam się w przychodniach, ponieważ uczestniczyłam w wielu zgromadzeniach, więc przychodziło do mnie coraz mniej pacjentów. Byłam tym bardzo zaniepokojona i myślałam: „Co się stanie, jeśli tak dalej będzie? Jeśli wszyscy moi stali pacjenci będą leczyć się gdzie indziej, jak w przyszłości będę zarabiać? Jeśli tak dalej pójdzie, czy nie będę musiała zamknąć przychodni? Nie ma mowy! Muszę porozmawiać z przywódcami kościoła i poprosić ich, aby pozwolili mi kierować mniejszą liczbą grup zgromadzeń”. Jednak potem się zreflektowałam: „Jestem istotą stworzoną i powinnam wykonywać swoje obowiązki najlepiej, jak potrafię. To jest sumienie i rozum, które powinnam posiadać”. W związku z tym nie powiedziałam nic przywódcom, ale podczas zgromadzeń czułam się bardzo nieswojo i niepewnie, po cichu obliczając, ile pieniędzy straciłam, biorąc w nich udział. W ogóle nie wyciszałam swojego serca przed Bogiem, aby rozważać Jego słowa. Wiedziałam, że mój stan jest niewłaściwy, więc stanęłam przed Bogiem, aby się modlić i poszukiwać. Któregoś dnia przeczytałam następujące słowa Boże: „Jeśli nie szukasz okazji do tego, by zostać udoskonalonym przez Boga, ani nie usiłujesz prześcignąć innych w swoim dążeniu do doskonałości, wówczas ostatecznie przepełni cię żal. Dzisiaj jest najlepsza okazja i wyjątkowo dobry moment, by osiągnąć doskonałość. Jeśli szczerze nie dążysz do tego, by zostać udoskonalonym przez Boga, to gdy Jego dzieło dobiegnie końca, będzie już za późno – stracisz swoją szansę. Jeśli Bóg nie wykonuje już dzieła, to bez względu na to, jak wielkie są twoje aspiracje i jak bardzo się starasz, nigdy nie będziesz w stanie osiągnąć doskonałości. Musisz wykorzystać tę okazję i współpracować, gdy Duch Święty wykonuje swoje wielkie dzieło. Jeśli przegapisz tę szansę, to bez względu na wkładane przez ciebie wysiłki, nie dostaniesz kolejnej” (Troszcz się o Boże intencje, aby osiągnąć doskonałość, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Gdybym miał teraz położyć przed wami trochę pieniędzy i dał wam wolność wyboru – i gdybym nie potępił was za wasz wybór – wtedy większość z was wybrałaby pieniądze i porzuciła prawdę. Ci lepsi spośród was zrezygnowaliby z pieniędzy i niechętnie wybraliby prawdę, podczas gdy ci pośrodku wzięliby pieniądze do jednej ręki, a prawdę do drugiej. Czy w ten sposób wasza prawdziwa natura nie stałaby się widoczna jak na dłoni? Wybierając pomiędzy prawdą a czymkolwiek innym, wobec czego jesteście lojalni, wszyscy wybralibyście w ten sposób, a wasze nastawienie pozostałoby niezmienione. Czyż tak nie jest? Czyż pośród was nie ma wielu, którzy wahali się pomiędzy tym, co słuszne, a tym, co niesłuszne? We wszystkich zmaganiach pomiędzy pozytywnym a negatywnym, czarnym a białym – pomiędzy rodziną a Bogiem, dziećmi a Bogiem, harmonią a rozłamem, dobrobytem a ubóstwem, wysoką pozycją a przeciętnością, wsparciem a odrzuceniem i tak dalej – na pewno nie jesteście nieświadomi wyborów, jakich dokonaliście! Wybierając pomiędzy zgodną rodziną a rozbitą rodziną, bez wahania wybraliście tę pierwszą; wybierając pomiędzy bogactwem a obowiązkiem, znów wybraliście to pierwsze i brak wam nawet woli, by powrócić do brzegua; wybierając pomiędzy luksusem a niedostatkiem, wybraliście ten pierwszy; wybierając pomiędzy waszymi synami, córkami, żonami, mężami a Mną, wybraliście tych pierwszych; a wybierając pomiędzy pojęciem a prawdą, nadal wybraliście to pierwsze. W obliczu wszelakich waszych złych uczynków zwyczajnie utraciłem wiarę w was i po prostu jestem w szoku. Wasze serca nieoczekiwanie są tak niezdolne do tego, by dać się zmiękczyć. Ku Mojemu zaskoczeniu krew serdeczna, którą oddawałem przez wiele lat, przyniosła Mi tylko wasze porzucenie i waszą rezygnację, lecz Moja nadzieja co do was rośnie z każdym mijającym dniem, ponieważ Mój dzień już został w pełni ujawniony każdemu. Jednak wy obecnie wciąż podążacie za rzeczami mrocznymi i złymi i nie chcecie wypuścić ich z ręki. A skoro tak, to jaki będzie wasz wynik? Czy kiedykolwiek starannie się nad tym zastanowiliście? Gdyby poproszono was, żebyście wybrali jeszcze raz, jakie byłoby wasze stanowisko?” (Wobec kogo jesteś lojalny? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Bożych zrozumiałam pilną intencję Boga, aby zbawić ludzkość. Boże dzieło osiągnęło kluczowy moment, w którym decydują się wyniki ludzi. Dookoła zdarzają się różne kataklizmy, w tym częste trzęsienia ziemi, głód i plagi. Boże dzieło dobiega końca, a podążanie za Bogiem i przyjęcie Jego zbawczego dzieła jest naszą jedyną szansą na dostąpienie zbawienia. Jeśli ją przegapimy, będziemy tego żałować do końca życia. Bóg obdarzył mnie łaską, dając mi możliwość wykonywania obowiązków przy podlewaniu, a Jego intencją było to, bym w ten sposób zyskała więcej prawd. Ja jednak się obawiałam, że jeśli będę uczestniczyła w zbyt wielu zgromadzeniach, to zarobię mniej pieniędzy i stracę prestiż, jakim cieszyłam się jako osoba zamożna. W czasie zgromadzeń nie potrafiłam wyciszyć serca, aby rozważać słowa Boże, a nawet chciałam poprosić przywódców, żeby pozwolili mi kierować mniejszą liczbą grup zgromadzeń. Mając do wyboru pieniądze i obowiązki, wciąż kurczowo trzymałam się rzeczy zewnętrznych, takich jak pieniądze, sława i zysk, nie potrafiąc się od nich uwolnić. Gdy Boże dzieło dobiegnie końca i nadejdą wielkie kataklizmy, a ja nie zdążę zyskać prawdy, to zginę. Wtedy będzie już za późno, bez względu na to, jak bardzo będę płakać i zgrzytać zębami lub jak bardzo będę żałować. Ze słów Bożych zrozumiałam również, że chociaż pogoń za pieniędzmi, sławą i zyskiem może zapewnić cielesne przyjemności i wzbudzić w innych szacunek i podziw, to tylko chwilowa satysfakcja. Gdy nadchodzi kataklizm, pieniądze nie są w stanie cię ocalić. Myślałam o tym, że chociaż zarobiłam trochę pieniędzy, prowadząc swoje przychodnie, i tak prawie umarłam z powodu silnego krwawienia podczas porodu. Gdyby nie Boża opieka i ochrona, żadne pieniądze nie uratowałyby mi życia. Żona mojego znajomego była nauczycielką. W wieku 30 lat zdiagnozowano u niej raka piersi. Nawet drogie importowane leki nie uratowały jej życia i zmarła, gdy miała zaledwie 36 lat. Był też mój kolega ze studiów, który prowadził szpital ortopedyczny i był dość znaną osobą w naszym powiecie. Niespodziewanie zdiagnozowano u niego raka wątroby i niestety zmarł zaledwie sześć miesięcy później. Przypomniało mi to słowa Pana Jezusa: „Cóż pomoże człowiekowi, choćby cały świat pozyskał, a na swojej duszy poniósł szkodę? Albo co da człowiek w zamian za swoją duszę?” (Mt 16:26). To prawda. W ostatnich latach kataklizmy się nasiliły, a trzęsienia ziemi, głód i plagi zdarzają się coraz częściej. Ginie z tego powodu wiele osób. Niezależnie od tego, ile masz pieniędzy, w obliczu śmierci zawsze jesteś bezsilny. Pieniądze nie są w stanie ocalić niczyjego życia. Tylko podążając za Bogiem, dążąc do prawdy i dobrze wykonując obowiązek istoty stworzonej, można zostać zbawionym przez Boga i przetrwać. Tylko wtedy można liczyć na dobry los i dobre przeznaczenie. Boże dzieło zbawienia ludzkości jeszcze się jednak nie zakończyło. Powinnam sumiennie dążyć do prawdy i docenić możliwość wykonywania swoich obowiązków. Potem, gdy tylko miałam czas, czytałam częściej słowa Boże i podczas zgromadzeń byłam w stanie wyciszyć swoje serce.

Jakiś czas później Biuro ds. Zdrowia zarządziło, że wszystkie lokalne przychodnie mają się ze sobą połączyć i być jednolicie zarządzane. Zapowiedziało także wdrożenie systemu kooperacyjnej refundacji kosztów leczenia. W związku z tym pacjenci nie mogliby już ubiegać się o zwrot kosztów leczenia w prywatnych przychodniach. Kilku lekarzy prowadzących przychodnię w pobliżu mojej miejscowości zwróciło się do mnie z prośbą o omówienie możliwości połączenia naszych placówek. Myślałam o tym, że po fuzji moje przychodnie zdecydowanie zwiększyłyby skalę swojej działalności, a ja na pewno zarabiałabym więcej pieniędzy. Ta perspektywa była dla mnie bardzo kusząca. Jednak potem pomyślałam o tym, że wykonuję obowiązki związane z podlewaniem i prawie codziennie mam zgromadzenia. Gdy prowadziłam swoje przychodnie, mój grafik był stosunkowo elastyczny, ale po fuzji moi wspólnicy z pewnością dla własnej korzyści utrudnialiby mi regularny udział w zgromadzeniach i nie miałabym już takiej swobody, aby w nich uczestniczyć i wykonywać swoje obowiązki. Moje życie z pewnością by na tym ucierpiało. Gdyby doszło do połączenia przychodni, z pewnością trudniej byłoby mi uczestniczyć w zgromadzeniach i wykonywać obowiązki. Jednak gdybym nie zdecydowała się na fuzję, z pewnością miałabym coraz mniej pacjentów, ponieważ nie otrzymywaliby oni zwrotu kosztów leczenia w moich przychodniach. Z czasem z pewnością stanęłyby one w obliczu bankructwa, a wtedy całkowicie straciłabym możliwość zarabiania pieniędzy. Stając przed takim wyborem, zawahałam się i powiedziałam tamtym lekarzom: „Przemyślę to i dam wam znać”. Przez następne dni było mi tak ciężko na sercu, jakby przygniótł je wielki głaz. Stanęłam przed Bogiem w modlitwie: „Dobry Boże Wszechmogący, moje przychodnie mają się połączyć z inną placówką. Jestem w tej sprawie rozdarta i nie wiem, co robić. Proszę, poprowadź mnie”.

Potem przeczytałam następujące słowa Boże: „»Pieniądz rządzi światem«. Czy to jest trend? Czy gdyby porównać go z trendami w modzie i jedzeniu, o których wspomnieliście, nie jest on znacznie gorszy? »Pieniądz rządzi światem« to filozofia szatana. Dominuje ona wśród całej ludzkości, w każdym ludzkim społeczeństwie; można by powiedzieć, że jest to trend. Jest tak dlatego, że została ona mocno wpojona w serca wszystkich bez wyjątku ludzi, którzy na samym początku nie akceptowali tego powiedzenia, ale później dali na nie swoje ciche przyzwolenie, gdy zetknęli się z realiami życia i zaczęli czuć, że słowa te są rzeczywiście prawdziwe. Czyż nie jest to proces deprawowania człowieka przez szatana? Być może nie wszyscy ludzie w tym samym stopniu posiadają wiedzę pochodzącą z doświadczenia, jeśli chodzi o to powiedzenie, ale każdy interpretuje je na swój sposób i uznaje je w oparciu o rzeczy, które się wokół niego wydarzyły, i o własne osobiste doświadczenia. Czyż tak nie jest? Niezależnie od tego, jak wiele ktoś ma doświadczenia z tym powiedzeniem, jaki negatywny wpływ może ono mieć na czyjeś serce? W usposobieniu ludzi na tym świecie, w tym w każdym z was z osobna, ujawnia się pewna rzecz. Co to takiego? To uwielbienie dla pieniędzy. Czy trudno je usunąć z czyjegoś serca? Bardzo trudno! Wygląda na to, że skażenie człowieka przez szatana sięga naprawdę bardzo głęboko! Szatan wykorzystuje pieniądze, by kusić ludzi i deprawuje ich tak, że zaczynają odczuwać cześć dla pieniędzy i uwielbienie dla przedmiotów materialnych. A jak owo czczenie pieniędzy objawia się w ludziach? Czy uważasz, że bez pieniędzy nie mógłbyś przeżyć w tym świecie, że przeżycie bez nich choćby dnia byłoby niemożliwe? Status ludzi zależy od tego, ile mają pieniędzy, tak samo, jak szacunek, który budzą. Plecy biednych ludzi uginają się ze wstydu, podczas gdy bogaci cieszą się wysokim statusem. Stoją dumni i wyprostowani, mówiąc głośno i żyjąc arogancko. Co owo powiedzenie i ów trend przynoszą ludziom? Czyż nie jest prawdą, że wiele osób poświęciłoby wszystko, aby zdobyć pieniądze? Czyż wiele osób nie rezygnuje ze swojej godności i uczciwości w pogoni za większymi pieniędzmi? Czyż wiele osób w imię pieniędzy nie traci możliwości wykonywania swoich obowiązków i podążania za Bogiem? Czyż utrata szansy zyskania prawdy i bycia zbawionym nie jest dla ludzi największą stratą? Czyż szatan nie jest złowrogi przez to, że używa tej metody i tego powiedzenia, aby do takiego stopnia deprawować człowieka? Czyż nie jest to nikczemny podstęp?” (Sam Bóg, Jedyny V, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Słowa Boże uświadomiły mi, że ilekroć musiałam dokonać wyboru między obowiązkami a pieniędzmi, zawsze wybierałam pieniądze i korzyści. Podstawową tego przyczyną była krzywda, jaką wyrządziły mi szatańskie myśli i zapatrywania, takie jak: „pieniądz rządzi światem” i że „kiedy jesteś biedny w mieście, nikt się tobą nie przejmuje, ale kiedy jesteś bogaty w górach, okazuje się, że masz krewnych, o których istnieniu nie wiedziałeś”, które zostały wyryte w moim sercu. Wierzyłam, że pieniądze dają status w oczach innych i że tylko dzięki nim można chodzić z podniesioną głową, wiodąc luksusowe, pełne blasku i wspaniałe życie. Gdy nie ma się pieniędzy, w oczach innych jest się kimś gorszym. Gdy byłam dzieckiem, moja rodzina była biedna, więc postanowiłam pójść na studia i zostawić za sobą życie w ubóstwie. Gdy przed egzaminami wstępnymi na studia u mojej mamy zdiagnozowano śmiertelną chorobę, moje marzenia legły jednak w gruzach. Świat szydził ze mnie i to jeszcze bardziej wzmocniło moje postanowienie, żeby się wzbogacić. Gdy zorientowałam się, że bycie lekarzem może przynieść zarówno sławę, jak i zysk, poszłam na studia medyczne, zdałam egzaminy kwalifikacyjne i otworzyłam przychodnię. Kilka lat później osiągnęłam pewien sukces, a podziw i pochwały ludzi zaspokajały moją próżność. Utwierdziłam się w przekonaniu, że posiadanie pieniędzy czyni życie szlachetnym. Uważałam, że pieniądze, sława i zysk są moim życiowym celem. W tamtych latach poświęcałam cały swój czas i całą swoją energię firmie, goniąc za bogactwem. Ponieważ przez cały czas żyłam w stresie, zaczęłam mieć wysokie ciśnienie krwi, a podczas porodu pojawiły się powikłania związane z nadciśnieniem tętniczym spowodowanym ciążą. Gdyby nie Boża ochrona, już dawno bym umarła. Przez osiem lat moja bratowa gorliwie dzieliła się ze mną ewangelią, ale każdego dnia byłam zajęta zarabianiem pieniędzy. Było tak, jakby moja dusza żyła we mgle, i w ogóle nie interesowało mnie zgłębianie prawdziwej drogi. Raz po raz odrzucałam Boże zbawienie. Prawie przegapiłam tę wielką szansę. Nawet po tym, jak uwierzyłam w Boga, moje spojrzenie na pewne sprawy nie uległo zmianie. Obawiałam się, że jeśli wezmę na siebie zbyt wiele obowiązków lub będę uczestniczyła w zbyt wielu zgromadzeniach, zarobię mniej pieniędzy, dlatego nie chciałam brać odpowiedzialności za tak wiele grup zgromadzeń. Podczas zgromadzeń nie mogłam wyciszyć swojego serca, aby rozważać słowa Boże, na czym ucierpiało moje wejście w życie. Tak jak obnażył to Bóg: „Czyż wiele osób w imię pieniędzy nie traci możliwości wykonywania swoich obowiązków i podążania za Bogiem? Czyż utrata szansy zyskania prawdy i bycia zbawionym nie jest dla ludzi największą stratą?”. Żyłam według szatańskich reguł egzystencji i wybrałam błędną ścieżkę pogoni za pieniędzmi, sławą i zyskiem. Przyniosło to cierpienie mojej cielesności i, co ważniejsze, straciło na tym moje życie. Fakty pokazały, że takie stwierdzenia, jak „pieniądz rządzi światem” czy „pieniądze to nie wszystko, lecz bez nich nic nie możesz zrobić”, to szatańskie niedorzeczności, które wprowadzają ludzi w błąd, deprawują ich i pożerają. Gdybym nie potrafiła przejrzeć na wylot, w jaki sposób szatan krzywdzi ludzi, i nadal walczyłabym o pieniądze, sławę i zysk, ostatecznie z pewnością zostałabym pochwycona przez szatana, a moja szansa na zbawienie ległaby w gruzach. Gdy to zrozumiałam, postanowiłam nie łączyć swoich przychodni z inną placówką, a gdy nadejdzie termin zapłaty czynszu, zamknąć je i skupić się na wykonywaniu swoich obowiązków. Gdy moi koledzy po fachu zadzwonili do mnie ponownie, jasno dałam im do zrozumienia, że nie połączę swoich przychodni z ich placówką. Chociaż zarabiałam mniej pieniędzy, mogłam swobodnie uczestniczyć w zgromadzeniach i wykonywać swoje obowiązki. Gdy praktykowałam w ten sposób, moje serce było bardzo spokojne i odprężone.

Wkrótce nadszedł termin zapłaty czynszu i znów zaczęłam się wahać. Myślałam o tym, że od zakończenia moich studiów medycznych do otwarcia przychodni minęła cała dekada, o wszystkich trudnościach, jakie napotkałam, i o wszystkich żmudnych wysiłkach, jakie włożyłam w otwarcie swoich przychodni. Naprawdę nie chciałam z nich rezygnować. Pomyślałam też, że gdybym je zamknęła, nie tylko pogorszyłoby się moje życie materialne, ale straciłabym też szacunek i podziw innych. W moim sercu toczyła się walka i nie wiedziałam, co robić, więc uklękłam i żarliwie pomodliłam się do Boga: „Dobry Boże Wszechmogący, kiedyś stwierdziłam, że gdy nadejdzie termin zapłaty czynszu, zamknę przychodnie, aby właściwie wykonywać swoje obowiązki, ale nadal nie potrafię całkowicie zrezygnować ze swojej działalności. Proszę, oświeć mnie, poprowadź oraz daj mi wiarę i siłę”. Tego dnia poszłam pracować w przychodni. Po drodze nagle zobaczyłam przed prywatnym szpitalem czarną trumnę, a obok niej wieńce. W oddali słyszałam niewyraźny płacz. Byłam w szoku. Zdarzył się wypadek! Gdy się rozpytałam, okazało się, że w szpitalu podczas porodu zmarła kobieta i jej dziecko. Nie mogłam przestać myśleć o tym, że chociaż na przestrzeni lat w moich przychodniach zdarzały się drobne wypadki, wszystkie zakończyły się bez poważniejszych obrażeń. Nie wynikało to z moich wybitnych umiejętności medycznych ani z tego, że zachowywałam ostrożność w swojej praktyce lekarskiej. Stało się tak dzięki Bożej opiece i ochronie! Gdyby nie one, jeden wypadek wystarczyłby, żebym zbankrutowała. W głębi serca byłam bardzo wdzięczna Bogu i wiedziałam, że muszę Mu się odwdzięczyć za Jego miłość. Pomyślałam o tym, że Boże dzieło zbliża się ku końcowi, a bracia i siostry spieszą się, aby wykonywać swoje obowiązki i zgromadzić wystarczająco dużo dobrych uczynków z myślą o swoim przeznaczeniu. Ja jednak byłam uwikłana w sprawy przychodni i nie mogłam poświęcać swoim obowiązkom więcej czasu i energii. Moja oziębła wiara w Boga nie tylko odbijała się na wynikach, jakie osiągałam, wykonując obowiązki, ale także szkodziła mojemu życiu. Potem przeczytałam hymn ze słowami Bożymi, zatytułowany „Najgłębsze życie”: „Jesteś istotą stworzoną: to oczywiste, że powinieneś czcić Boga i dążyć do osiągnięcia życia pełnego znaczenia. Skoro jesteś istotą ludzką, powinieneś ponosić koszty dla Boga i znosić wszelkie cierpienia! Powinieneś z radością i z pełnym przekonaniem przyjmować tę odrobinę cierpienia, jakiemu jesteś dziś poddawany, i wieść życie pełne znaczenia, tak jak Hiob i Piotr. Jesteście ludźmi, którzy podążają właściwą drogą, tymi, którzy dążą do poprawy. Jesteście ludźmi, którzy w narodzie wielkiego czerwonego smoka powstają, tymi, których Bóg nazywa sprawiedliwymi. Czyż takie właśnie życie nie jest życiem o największym znaczeniu?” (Praktyka (2), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Czytając słowa Boże, zrozumiałam, że jeśli jako istota stworzona mogę wybrać podążanie przez całe życie za Bogiem i wykonywanie swoich obowiązków, mam szansę wieść najbardziej wartościowe i sensowne życie. Pomyślałam o Piotrze. Gdy Jezus go wezwał, porzucił swoje sieci rybackie i narzędzia, których używał do zarabiania na życie. Zostawił wszystko, aby podążać za Panem Jezusem, i ostatecznie zyskał prawdę i został udoskonalony przez Boga. Patrząc dla porównania na siebie, zrozumiałam, że żyłam według szatańskich myśli i zapatrywań, goniąc za pieniędzmi, sławą i zyskiem. Stopniowo Bóg stracił swoje miejsce w moim sercu, a ja stoczyłam się i stałam się niedowiarkiem. To miłosierdzie Boga sprowadziło mnie z powrotem do Jego domu i powinnam w pełni docenić możliwość wykonywania swoich obowiązków. Pomyślałam o tym, co powiedział Bóg: „Ludzie przychodzą na ziemię i spotkanie Mnie jest rzadkością, jak również rzadkością jest możliwość poszukiwania i zyskania prawdy. Czemu nie doceniacie tego pięknego czasu jako właściwej ścieżki, którą należy kroczyć w tym życiu?” (Słowa do młodych i starych, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). To prawda. To była moja jedyna szansa na zbawienie. Gdybym od razu nie podeszła poważnie do kwestii podążania za Bogiem i dążenia do prawdy, aby dostąpić zbawienia, to w obliczu kataklizmów straciłabym życie. Nawet gdybym zarobiła wszystkie pieniądze świata, jakie miałyby one wtedy wartość i znaczenie? Prowadziłam przychodnie, jednocześnie wykonując swoje obowiązki, i nie miałam zbyt wiele czasu na czytanie słów Bożych i poszukiwanie prawdy, aby wyzbyć się zepsutego usposobienia. Skoro wierzyłam w Boga tylko w wolnym czasie, kiedy miałam zrozumieć prawdę? Tylko dążąc do prawdy i właściwie wykonując obowiązki istoty stworzonej, możemy dostąpić zbawienia i wspaniałego przeznaczenia. To jest właściwa ścieżka w życiu. Musiałam zrezygnować z przychodni i poświęcić cały swój czas na ponoszenie kosztów na rzecz Boga. Potem zamknęłam swoje przychodnie.

To przewodnictwo i wskazówki płynące ze słów Boga pozwoliły mi rozeznać się co do złowrogiej intencji szatana, który chce wprowadzać ludzi w błąd i deprawować ich za pomocą pieniędzy, sławy i zysku. Słowa Boże pomogły mi także zrozumieć wartość i znaczenie dążenia w życiu do prawdy. Dziękuję Bogu za przewodnictwo i wskazówki zawarte w Jego słowach, które pozwoliły mi dokonać mądrego wyboru pomiędzy biznesem a obowiązkami. W ciągu ostatnich kilku lat nadal wykonywałam swoje obowiązki w kościele. W tym czasie przejawiłam wiele zepsutych skłonności, ale dzięki modlitwie i poszukiwaniu prawdy uległy one pewnym zmianom i stopniowo zaczęłam urzeczywistniać człowieczeństwo. Zmiany, które we mnie zaszły, są owocem słów Bożych. Bogu niech będą dzięki za Jego zbawienie!


34. Osoby w podeszłym wieku powinny jeszcze gorliwiej dążyć do prawdy

Autorstwa Xinkao, Chiny

Gdy miałam pięćdziesiąt lat, przyjęłam dzieło Boże dni ostatecznych. Nawet w najśmielszych snach nie przypuszczałam, że za życia usłyszę osobiste wypowiedzi Boga i powitam powracającego Pana Jezusa. Widząc nadzieję na wejście do królestwa niebieskiego, poczułam prawdziwy cel. Każdego dnia wstawałam wcześnie i późno kładłam się spać, czytając słowa Boże, i przyjmowałam wszystkie obowiązki wyznaczone mi przez kościół, podporządkowując się im. Pomyślałam: „Jeśli tylko będę wytrwale pełnić swój obowiązek, to zostanę zbawiona i wejdę do królestwa niebieskiego”. W 2023 roku skończyłam 75 lat. Byłam stara, miałam słabą pamięć, niedosłyszałam i słabo widziałam, a na nogach też nie byłam już zbyt pewna. Uwzględniając mój stan, kościół wyznaczył mi obowiązek udzielania gościny. Myślałam o tym, że się starzeję i coraz bardziej podupadam na zdrowiu. Ciągle zapominałam o różnych rzeczach z powodu słabej pamięci, a czasami moje wspomnienia były zatarte. Za kilka lat, jeśli na starość całkiem zgłupieję i nie będę mogła wykonywać swojego obowiązku, czy nie stanę się bezużyteczna? Czy wciąż będę mogła zostać zbawiona? Pewnego razu, zaraz po przeprowadzce, zgubiłam się, próbując wrócić do domu. Gdy jedna z sióstr się o tym dowiedziała, rzuciła od niechcenia: „Czyżby zaczynało mieszać ci się w głowie?”. Szybko odpowiedziałam: „Wcale nie”. Pomyślałam: „Mam nadzieję, że nie pomyślą, iż miesza mi się w głowie, i nie odbiorą mi moich obowiązków. Gdybym nie miała żadnego obowiązku do wykonywania, czy nie byłby to mój koniec? Jak mogłabym wtedy zostać zbawiona?”. Ale gdy później o tym myślałam, zdałam sobie sprawę, że często zapominałam dodać soli lub szczypiorku podczas gotowania i że czasami gubiłam się na ulicy i nie mogłam znaleźć drogi do domu. Zaczęłam się bać. Pomyślałam: „Czy naprawdę zaczyna mi się mieszać w głowie? Czy kościół wciąż może się mną posługiwać do wykonywania obowiązków? Jeśli nie jestem w stanie wykonywać obowiązków, to czy wciąż mogę zostać zbawiona?”. Zaczęłam pogrążać się w zmartwieniach i niepokoju.

W czerwcu 2023 roku gościłam braci i siostry na zgromadzeniu. W tym czasie w mieszkaniu nade mną trwał remont i codziennie było słychać ciągłe stukanie. Potem przez dłuższy czas bracia i siostry nie przychodzili na zgromadzenia i byłam zdziwiona: „Dlaczego ostatnio nie przychodzą? Czy przestali posługiwać się mną jako gospodynią? W moim wieku jedyne, co mogę robić, to wykonywać obowiązki udzielania gościny. Jeśli nie mogę robić nawet tego, czy nie stracę szansy na zbawienie?”. Byłam bardzo zaniepokojona i z niecierpliwością czekałam, aż znowu przyjdą. Pewnego wieczoru zapukała siostra, a drzwi otworzyła moja synowa. Siostra powiedziała, że przychodziły już trzy czy cztery razy, ale nikt nie otwierał. Poczułam się okropnie. Pomyślałam: „Czy to nie dlatego, że jestem stara i niedosłyszę, nie usłyszałam ich? Nie wypełniłam dobrze swojego obowiązku. Teraz niedosłyszę, słabo widzę, wolno reaguję i jestem niepewna na nogach. Naprawdę do niczego się już nie nadaję! Nie potrafię nawet dobrze wykonywać obowiązku udzielania gościny! Starość naprawdę czyni człowieka bezużytecznym!”. Głęboko zazdrościłam młodym ludziom tego, jak szybko się uczą i jak są w stanie wykonywać każdy obowiązek. Czułam, że Bóg lubi młodych i że na koniec na pewno zostaną zbawieni. Pomyślałam, że gdybym tylko mogła cofnąć się w czasie o dziesięć lat, to jako sześćdziesięciolatka wciąż byłabym w stanie wykonywać jakieś obowiązki. Stopniowo mój stan się pogarszał i każdego dnia pogrążałam się w smutku i niepokoju. Moje modlitwy nie były normalne, a czytanie słów Bożych nie przynosiło mi światła ani oświecenia. Moje serce coraz bardziej oddalało się od Boga. Pewnego dnia, idąc, potknęłam się i naciągnęłam ścięgno w nodze. Chociaż nie opóźniło to zgromadzeń, jeszcze bardziej się zmartwiłam. Chociaż tym razem upadek nie opóźnił zgromadzeń, jeśli któregoś dnia ciężko zachoruję, mogę nie być w stanie uczestniczyć w zgromadzeniach ani wykonywać obowiązków. Później rzeczywiście zachorowałam i musiałam trafić do szpitala. Byłam wtedy bardzo negatywnie nastawiona. Pomyślałam: „Tym razem to już naprawdę koniec – nie mogę nawet uczestniczyć w zgromadzeniach, nie mówiąc już o wykonywaniu jakichkolwiek obowiązków. Czy to nie czyni mnie naprawdę bezużyteczną?”. Po wyjściu ze szpitala mój stan wciąż był zły. Martwiłam się, czy będę mogła zostać zbawiona, jeśli nie będę w stanie nawet wykonywać obowiązku udzielania gościny. Czy to nie oznaczałoby, że wszystkie moje lata wiary poszły na marne? Im więcej o tym myślałam, tym bardziej czułam się załamana i strapiona. Modliłam się więc do Boga, prosząc Go, aby dał mi oświecenie i iluminację, żebym mogła wyjść z mojego negatywnego stanu.

Pewnego dnia przeczytałam artykuł ze świadectwem opartym na doświadczeniu, napisany przez starszą siostrę, i odzwierciedlał on dokładnie mój stan. Zacytowany w nim fragment słów Bożych głęboko mnie poruszył. Bóg mówi: „Są wśród braci i sióstr ludzie starsi, w wieku od 60 do 80 lub 90 lat, którzy ze względu na swój zaawansowany wiek również doświadczają trudności. Pomimo dojrzałego wieku ich myślenie niekoniecznie jest prawidłowe i racjonalne, a ich mniemania i opinie niekoniecznie pozostają w zgodzie z prawdą. Ci starsi ludzie mają problemy tak samo jak inni i stale się zamartwiają: »Nie cieszę się już tak dobrym zdrowiem jak kiedyś i podlegam ograniczeniom, jeśli chodzi o obowiązki, jakie jestem w stanie wykonywać. Jeśli wykonuję tylko te drobne obowiązki, to czy Bóg mnie zapamięta? Czasem choruję i ktoś musi się mną opiekować. Jeśli nie ma takiej osoby, nie jestem w stanie wykonywać obowiązków, więc co mam począć? Jestem w podeszłym wieku i nie zapamiętuję Bożych słów, gdy je czytam, a także trudno mi zrozumieć prawdę. Gdy omawiam prawdę, moje słowa są zagmatwane i nielogiczne, nie mam doświadczeń, którymi warto byłoby się podzielić. Mam już swój wiek i brak mi energii, wzrok mi się pogorszył i siły mam nadwątlone. Wszystko jest dla mnie trudne. Nie jestem w stanie wypełniać obowiązków, a do tego łatwo zapominam i opacznie rozumiem różne rzeczy. Czasem mam mętlik w głowie, przez co przysparzam problemów kościołowi oraz braciom i siostrom. Chcę dostąpić zbawienia i dążyć do prawdy, ale to bardzo trudne. Co na to poradzę?«. Gdy myślą o tych sprawach, zaczynają się zadręczać: »Czemu zacząłem wierzyć w Boga dopiero w tym wieku? Czemu nie mam teraz dwudziestu albo trzydziestu lat, a choćby nawet czterdziestu lub pięćdziesięciu lat? Czemu poznałem dzieło Boga w tak podeszłym wieku? Nie przypadł mi w udziale zły los; w każdym razie dane mi było poznać dzieło Boga. Mój los jest dobry i Bóg okazał mi łaskawość! Jedna tylko rzecz psuje mi radość – jestem już za stary. Pamięć mi szwankuje, zdrowie mam nie najlepsze, ale w sercu odczuwam wewnętrzną siłę. Chodzi tylko o to, że moje ciało odmawia mi posłuszeństwa, na zgromadzeniach szybko robię się śpiący. Czasem zamykam oczy, by się pomodlić, i zasypiam, moje myśli błądzą, gdy czytam słowa Boga, dopada mnie senność i odpływam, a słowa Boga nie docierają do mnie. Co mam począć? Czy doświadczając takich praktycznych trudności jestem w stanie dążyć do prawdy i zrozumieć prawdę? Jeśli nie, jeżeli nie potrafię praktykować zgodnie z prawdozasadami, to czy moja wiara nie okaże się daremna? Czy nie dostąpię zbawienia? Co mam począć? Tak bardzo się martwię! W moim wieku nic już nie jest ważne. Teraz, gdy wierzę w Boga, nic mnie już nie martwi ani nie budzi mojego niepokoju, moje dzieci są dorosłe i nie muszę się już nimi zajmować, największym pragnieniem mojego życia jest to, aby w tym czasie, jaki mi jeszcze pozostał, dążyć do prawdy, wypełniać powinność istoty stworzonej i ostatecznie dostąpić zbawienia. Ale biorąc pod uwagę moją obecną sytuację, słaby wzrok i skołowany umysł, kiepskie zdrowie, niezdolność do dobrego wypełniania obowiązków, a także fakt, że powoduję czasem problemy, choć staram się, jak tylko mogę, to wydaje się, że nie będzie mi łatwo dostąpić zbawienia«. Rozpamiętują to wszystko raz po raz, opanowuje ich niepokój i myślą: »Wygląda na to, że dobre rzeczy przydarzają się tylko młodym ludziom, a nie starym. Wygląda na to, że nie będzie mi już dane cieszyć się dobrymi rzeczami«. Im więcej o tym myślą, tym bardziej się dręczą i niepokoją. Nie tylko zamartwiają się o siebie, ale czują się także skrzywdzeni. Jeśli płaczą, czują, że nie warto nad tym wylewać łez, a jeśli nie płaczą, ten ból i uraza stale im towarzyszą. Co zatem powinni uczynić? (…) Czy jednak faktycznie są w sytuacji bez wyjścia? Czy istnieje jakieś rozwiązanie? (Starsi ludzie powinni wykonywać obowiązki w miarę swoich możliwości). Jest to akceptowalne, żeby starsi ludzie wykonywali obowiązki w miarę swoich możliwości, czyż nie? Czy starsi ludzie nie są w stanie dążyć do prawdy z powodu swojego wieku? Czy nie potrafią zrozumieć prawdy? (Potrafią). Czy starsi ludzie są w stanie pojmować prawdę? Mogą pojąć jej część, a przecież nawet młodzi ludzie nie są w stanie pojąć całości prawdy. Starsi ludzie są błędnie przekonani, że mają zmącony umysł i że szwankuje im pamięć, a przez to nie są zdolni zrozumieć prawdy. Czy mają słuszność? (Nie). Choć młodzi ludzie mają znacznie więcej energii i są fizycznie silniejsi od starszych, to ich zdolności rozumienia, pojmowania i poznawania są takie same jak u ludzi starszych. Czy starsi ludzie nie byli kiedyś młodzi? Nie urodzili się przecież starzy, a młodzi ludzie też się kiedyś zestarzeją. Starsi ludzie nie powinni myśleć, że ponieważ są starzy, fizycznie słabi, schorowani i mają kiepską pamięć, to różnią się od młodych ludzi. Tak naprawdę nie ma żadnej różnicy. Co mam na myśli, mówiąc, że nie ma żadnej różnicy? Bez względu na to, czy ludzie są starzy, czy młodzi, jego zepsute usposobienie jest takie samo, ich postawy i opinie dotyczące różnych spraw są takie same, ich perspektywy i postrzeganie różnego rodzaju spraw też są takie same. (…) to nie jest tak, że starsi ludzie nie mają nic do roboty, że nie są w stanie wykonywać obowiązków, nie mówiąc już o tym, że nie są w stanie dążyć do prawdy – mogą oni wiele rzeczy robić. Różne herezje i niedorzeczności, które sobie przyswoiłeś w ciągu całego życia, a także rozmaite tradycyjne idee i pojęcia, rzeczy uporczywe i ignoranckie, konserwatywne, irracjonalne i wypaczone, które się w tobie nagromadziły, zalegają w twoim sercu i powinieneś spędzić więcej czasu niż młodzi ludzie, aby się do nich dokopać, szczegółowo je przeanalizować i nauczyć się je rozpoznawać. Nie jest prawdą, że nie masz nic do roboty albo że powinieneś czuć udrękę, niepokój i zmartwienie, gdy nie wiesz, co ze sobą począć – to nie jest twoje zadanie ani twoja odpowiedzialność. Po pierwsze, starsi ludzie powinni mieć odpowiednie nastawienie. Choć posuwasz się w latach i twój wiek wpływa na kondycję fizyczną, powinieneś mieć nastawienie osoby młodej. Choć się starzejesz, twoja myśl nie jest już tak lotna jak kiedyś i pamięć ci szwankuje, to jeśli wciąż jesteś w stanie poznać siebie, rozumieć słowa, które wypowiadam, i rozumieć prawdę, to dowodzi, że wcale nie jesteś stary i nie brakuje ci potencjału. Jeśli ktoś jest po siedemdziesiątce, ale nie jest w stanie pojąć prawdy, to pokazuje, że ma słabą postawę i się nie nadaje. Dlatego wiek nie ma znaczenia, jeśli chodzi o prawdę” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Przeczytałam ten fragment słów Bożych kilka razy i im dłużej czytałam, tym jaśniej robiło mi się w sercu. Bóg naprawdę obserwuje najskrytsze zakamarki ludzkich serc. Czyż te słowa nie mówiły wprost o mnie? Martwiłam się, bo byłam stara, słabego zdrowia, niedosłyszałam, słabo widziałam, a moja pamięć się pogorszyła. Bałam się, że w miarę starzenia się nie będę w stanie wykonywać swoich obowiązków i stracę szansę na zbawienie. Całe dnie spędzałam pogrążona w smutku i niepokoju. Po przeczytaniu tego fragmentu słów Bożych moje serce nagle poczuło się wyzwolone. Bóg zna trudności starszych ludzi i wyraził te słowa, aby mogli oni zrozumieć Jego intencję. Czy to młodzi, czy starzy, Bóg daje każdemu szansę na dążenie do prawdy i zbawienie. Zobaczyłam, że Bóg jest sprawiedliwy. W słowach Bożych znalazłam ścieżkę praktyki. Chociaż jestem stara, wciąż potrafię pojmować słowa Boże i powinnam szukać prawdy w rzeczach, które mnie spotykają, i poznawać swoje własne zepsucie i braki. Powinnam również dążyć do prawdy i osiągnąć skruchę i przemianę, ponieważ starsi ludzie mają nie mniej zepsute usposobienie niż młodzi. Ja na przykład miałam bardzo aroganckie usposobienie i czasami, gdy bracia i siostry wskazywali na moje problemy, nie chciałam tego przyjąć. W codziennym życiu rodzinnym, gdy moja synowa mnie nie słuchała, wpadałam w złość i mówiłam do niej z poczuciem wyższości. Wszystko to było przejawem zepsutego usposobienia i musiałam szukać prawdy, aby ten problem rozwiązać, więc nie było tak, że nie potrafiłam niczego zrobić. Teraz miałam mnóstwo czasu każdego dnia, aby czytać więcej słów Bożych w domu, szukać prawdy w napotykanych ludziach, wydarzeniach i sprawach oraz wyzbywać się swojego zepsutego usposobienia. Mogłam również oglądać filmy ze świadectwami opartymi na doświadczeniu i uczyć się z doświadczeń braci i sióstr. Mogłam również sama pisać takie artykuły, opisując swoje prawdziwe doświadczenia, aby nieść świadectwo o Bogu. To wszystko były rzeczy, które powinnam robić. Teraz, gdy zrozumiałam intencję Boga, nie pojmowałam Go już błędnie ani nie pogrążałam się w negatywnym stanie, i nie martwiłam się już o to, czy będę w stanie wykonywać jakieś obowiązki. Postanowiłam, że bez względu na to, czy kościół wyznaczy mi jakieś obowiązki, czy nie, podporządkuję się Bożym rozporządzeniom i planom. Odtąd byłam w stanie każdego dnia spokojnie siadać i jeść i pić słowa Boże, a gdy coś mnie spotykało, potrafiłam modlić się i szukać intencji Boga.

Później przeczytałam kolejny fragment słów Bożych: „Decyduję o przeznaczeniu każdej osoby nie na podstawie jej wieku, starszeństwa, ilości cierpienia, a najmniej na podstawie stopnia, w jakim wzbudza ona litość, ale wedle tego, czy posiada prawdę. Nie ma innego wyjścia niż to” (Przygotuj dostatecznie wiele dobrych uczynków, by zasłużyć na swoje przeznaczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Pragnieniem Boga jest, aby każdy człowiek został udoskonalony i ostatecznie przez Niego pozyskany, został przez Niego całkowicie oczyszczony i stał się tym, którego On kocha. Bez względu na to, czy mówię, że jesteście zacofani, czy macie niski potencjał, wszystko to jest faktem. Chociaż tak mówię, to nie dowodzi, że zamierzam was opuścić, że straciłem co do was nadzieję, ani tym bardziej, że nie zamierzam was zbawić. Dzisiaj przybyłem, aby wykonać dzieło waszego zbawienia, co oznacza, że dzieło, które wykonuję, jest kontynuacją dzieła zbawienia. Każdy człowiek ma możliwość stania się doskonałym: o ile będziesz chętny, jeżeli będziesz dążyć do tego, w końcu będziesz w stanie uzyskać taki wynik, i nikt z was nie zostanie porzucony. Jeśli masz słaby potencjał, Moje wymagania wobec ciebie będą zgodne z twoim słabym potencjałem; jeśli masz wysoki potencjał, Moje wymagania wobec ciebie będą zgodne z twoim wysokim potencjałem; jeśli nie masz wiedzy i jesteś analfabetą, Moje wymagania wobec ciebie będą zgodne z twoim analfabetyzmem; jeśli nie jesteś analfabetą, Moje wymagania wobec ciebie będą zgodne z faktem, że potrafisz czytać; jeśli jesteś w podeszłym wieku, Moje wymagania będą zgodne z twoim wiekiem; jeśli jesteś w stanie udzielić gościny, Moje wymagania będą zgodne z tym faktem; jeśli mówisz, że nie możesz udzielić gościny, a możesz spełniać tylko pewną funkcję, czy to szerzenie ewangelii, czy to dbanie o kościół, czy zajmowanie się innymi sprawami ogólnymi, będę udoskonalać ciebie zgodnie z funkcją, którą pełnisz. Bycie lojalnym, podporządkowywanie się do samego końca i dążenie do osiągnięcia najwyższej miłości do Boga – to jest to, co musisz uzyskać i nie możesz praktykować niczego lepszego oprócz tych rzeczy. Od człowieka oczekuje się w końcu osiągnięcia tych trzech rzeczy, a jeśli zdoła je osiągnąć, będzie wówczas udoskonalony. Ale przede wszystkim musisz naprawdę do tego dążyć, aktywnie przeć w górę oraz naprzód i nie pozostawać biernym w tej kwestii” (Przywrócenie normalnego życia człowieka i doprowadzenie go do cudownego miejsca przeznaczenia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że Bóg nie określa wyniku człowieka na podstawie jego wieku, stażu czy tego, ile wycierpiał, ale na podstawie tego, czy posiada on prawdę. Myślałam, że jestem stara i do niczego sie już nie nadaję, i dlatego bałam się, że Bóg mnie wyeliminuje – to pokazało, że nie rozumiałam intencji Boga w zbawianiu ludzi ani Jego wymaganego standardu do określania ich wyników. Boże zbawianie i udoskonalanie ludzi nie opiera się na ich wieku czy potencjale, ale na tym, czy dążą do prawdy. Jeśli ktoś potrafi przyjąć prawdę i jest lojalny wobec Boga oraz podporządkowuje się Bożym rozporządzeniom i planom, Bóg go nie porzuci. Postrzegałam dom Boży tak samo jak niewierzący świat. W społeczeństwie starsi ludzie są pomijani i ignorowani, a ja zakładałam, że w domu Bożym jest tak samo – że gdy się zestarzejesz, Bóg już cię nie chce. To było błędne pojmowanie Boga i bluźnierstwo przeciwko Niemu. Światem rządzi szatan, a szatan, diabeł, wykorzystuje ludzi, aby wykonywali dla niego pracę. Gdy ludzie się starzeją i nie mogą już pracować, są odrzucani. Ale w domu Bożym władzę dzierży prawda. Bóg daje ludziom szansę na wykonywanie obowiązków i dążenie do prawdy; w trakcie wykonywania swoich obowiązków ludzie poznają siebie i zmieniają się oraz odrzucają swoje szatańskie zepsute skłonności. Myślałam o tym, że jestem stara, a jednak Bóg nie odebrał mi możliwości jedzenia i picia Jego słów ani dążenia do prawdy. Bóg nieustannie wyraża słowa, aby nas podlewać i zaopatrywać. Używał również swoich słów, aby mnie oświecać i udzielać mi wskazówek, gdy coś mnie spotykało, a to ja nie rozumiałam intencji Boga. Myślałam, że skoro jestem stara i miesza mi się w głowie, Bóg mnie nie zbawi. Ale w rzeczywistości dopóki ktoś szczerze wierzy w Boga i jest gotów dążyć do prawdy, to nawet jeśli pewnego dnia nie będzie mógł wykonywać obowiązków, dom Boży go nie usunie ani nie wyeliminuje. Wielu starszych braci i sióstr wokół mnie jest w podobnym wieku co ja. Chociaż nie są teraz w stanie wykonywać wielu obowiązków, wytrwale jedzą i piją słowa Boże i prowadzą życie kościelne, a kościół ich nie usunął. Są jednak młodzi ludzie, którzy stale wykonywali obowiązki, ale ponieważ nie dążą do prawdy, a ich zepsute skłonności pozostają zgubne i niezmienione, ostatecznie popełniają wiele złych uczynków i zostają usunięci z kościoła. Zobaczyłam w tym sprawiedliwe usposobienie Boga. Bóg nie zbawia ludzi na podstawie tego, czy są młodzi, czy starzy, ale patrząc na ich serca i na to, czy dążą do prawdy. Odtąd, bez względu na to, czy miałam obowiązek, czy nie, postanowiłam gorliwie jeść i pić słowa Boże, doświadczać dzieła Bożego, poznawać swoje braki i niedociągnięcia, rozumieć swoje zepsute usposobienie i nie pojmować już błędnie Boga ani nie narzekać na Niego.

Gdy podczas któregoś zgromadzenia pewna siostra dowiedziała się o moim stanie, kazała mi przeczytać fragment słów Bożych: „Nie ma żadnej korelacji między obowiązkiem człowieka a tym, czy otrzyma on błogosławieństwa, czy też doświadczy nieszczęścia. Obowiązek to coś, co człowiek powinien wypełnić – jest to jego powołanie zesłane mu z nieba i powinien on je realizować, nie oczekując rekompensaty, nie stawiając warunków i nie zważając na powody. Tylko wtedy bowiem można to uznać za wykonywanie obowiązku. Otrzymanie błogosławieństw odnosi się do tych błogosławieństw, którymi człowiek cieszy się, gdy, doświadczywszy sądu, zostaje udoskonalony. Doświadczenie nieszczęścia odnosi się do kary, jaką otrzymuje człowiek, gdy jego usposobienie nie ulega zmianie po tym, jak przeszedł przez karcenie i sąd – czyli gdy nie dostąpił udoskonalenia. Jednakże bez względu na to, czy otrzymają błogosławieństwa, czy doświadczą nieszczęścia, istoty stworzone winny wypełniać swój obowiązek, robiąc to, co do nich należy i to, co są w stanie zrobić. Każda osoba – osoba, która podąża za Bogiem – winna zrobić przynajmniej tyle. Nie powinieneś wykonywać swojego obowiązku tylko dla otrzymania błogosławieństw i nie powinieneś odmawiać jego wykonywania z obawy przed tym, że doświadczysz nieszczęścia” (Różnica pomiędzy służbą Boga wcielonego a obowiązkiem człowieka, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że Bóg jest Stwórcą, a człowiek jest istotą stworzoną; jest rzeczą całkowicie naturalną i uzasadnioną, aby człowiek wykonywał swoje obowiązki. Jest to odpowiedzialność i powinność człowieka i nie ma to nic wspólnego z otrzymywaniem błogosławieństw czy cierpieniem nieszczęścia. Tylko przez doświadczanie sądu i karcenia słowami Bożymi podczas wykonywania swoich obowiązków i osiągnięcie zmiany usposobienia człowiek może otrzymać błogosławieństwa Boże. Ale ja wierzyłam, że dopóki będę wykonywać swoje obowiązki, dopóty będę błogosławiona przez Boga, i zawsze myślałam, że wykonywanie obowiązków oznacza, że dostapi się błogosławieństw. To było niczym więcej jak moimi pojęciami i wyobrażeniami. Kiedy teraz o tym myślę, to wykonywałam wiele obowiązków, ale nie dążyłam w nich do prawdy, zawsze postępowałam tak, jak chciałam, i rzadko modliłam się, aby szukać intencji Boga lub prawdy, w rezultacie aż do teraz moje usposobienie prawie się nie zmieniło. Bez względu na to, jak wiele obowiązków wykonywałabym w ten sposób, i tak nie zyskałabym aprobaty Boga. Zmarnowałam wiele lat, nie dążąc do prawdy. Od tego momentu musiałam szukać intencji Boga, gdy coś mnie spotykało, przyjmować sąd i karcenie słowami Bożymi i dążyć do prawdy, aby osiągnąć zmianę usposobienia. Nawet jeśli ostatecznie nie będę mogła dostąpić zbawienia, przyczyną będzie to, że moje usposobienie się nie zmieniło, a nie dlatego, że jestem stara i Bóg mnie nie chce. Pomodliłam się do Boga: „Boże, teraz rozumiem Twoją intencję. Jestem gotowa podporządkować się Twoim rozporządzeniom i planom i nie będę już Cię błędnie pojmować ani na Ciebie narzekać. Bez względu na to, jakie obowiązki wykonuję, chcę to robić całym sercem i umysłem, aby Cię zadowolić”.

Później siostra znalazła inny fragment słów Bożych, który odnosił się do mojego stanu. Bóg mówi: „Ludzie wierzą w Boga, aby zostać pobłogosławionym, nagrodzonym, ukoronowanym. Czy nie ma go w sercu każdego człowieka? Jest, to fakt. Chociaż ludzie nieczęsto o tym mówią, a nawet ukrywają motywację i pragnienie otrzymania błogosławieństw, to jednak ta motywacja i pragnienie w głębi ludzkich serc zawsze były niewzruszone. Bez względu na to, jak wiele duchowych teorii ludzie rozumieją, jakie mają doświadczenie i wiedzę, jakie obowiązki mogą wykonać, jak wiele cierpienia znoszą lub jak wysoką cenę płacą, nigdy nie porzucają ukrytej głęboko w ich sercach motywacji do uzyskania błogosławieństw i zawsze w milczeniu trudzą się w służbie dla niej. Czyż nie jest to coś, co tkwi najgłębiej w ludzkich sercach? Jak czulibyście się bez tej motywacji do otrzymywania błogosławieństw? Z jakim nastawieniem wykonywalibyście swoje obowiązki i podążali za Bogiem? Co by się stało z ludźmi, gdyby pozbyto się tej motywacji do otrzymywania błogosławieństw, która kryje się w ich sercach? Jest możliwe, że wielu ludzi ogarnęłoby zniechęcenie, a inni staliby się zdemotywowani do wykonywania swoich obowiązków. Straciliby zainteresowanie swoją wiarą w Boga, tak jakby ich dusza zniknęła. Wyglądaliby tak, jakby wyrwano im serce. Dlatego właśnie mówię, że motywacja do błogosławieństw jest czymś głęboko ukrytym w ludzkich sercach. Być może gdy wypełniają swoje obowiązki lub żyją życiem kościoła, czują, że mogą porzucić swoje rodziny i z radością ponosić koszty dla Boga, i że teraz poznali swoją motywację do otrzymania błogosławieństw, odłożyli ją na bok i nie są już nią kierowani ani przez nią ograniczani. Wtedy myślą, że nie mają już motywacji, aby być błogosławionymi, ale Bóg uważa inaczej. Ludzie patrzą na sprawy tylko powierzchownie. Gdy nie są poddawani próbom, czują się dobrze sami ze sobą. O ile nie opuszczają kościoła ani nie wypierają się imienia Bożego i nie przestają poświęcać się dla Boga, o tyle uważają, że się zmienili. Czują, że w wypełnianiu swoich obowiązków nie kierują się już osobistym entuzjazmem ani chwilowymi impulsami. Zamiast tego wierzą, że mogą dążyć do prawdy, nieustannie jej szukać i praktykować ją podczas wykonywania swoich obowiązków, dzięki czemu ich zepsute usposobienia zostają oczyszczone, a oni sami osiągają jakąś prawdziwą zmianę. Jak jednak zachowują się ludzie, kiedy dzieją się rzeczy, które są bezpośrednio związane z ich przeznaczeniem i wynikiem? Wtedy ujawnia się cała prawda” (Sześć wskaźników rozwoju życiowego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg obnażył ukrytą w ludziach intencję zdobycia błogosławieństw. Ludzie wierzą w Boga nie po to, by Go zadowolić, ale by zyskać błogosławieństwa i korzyści. Nawet gdy wydaje się, że porzucają swoje rodziny i kariery, aby wykonywać obowiązki, wszystko to jest tylko próbą zawarcia umowy z Bogiem. Wróciłam pamięcią do tego, jak po raz pierwszy odnalazłam Boga. Czułam wtedy, że mam nadzieję na wejście do królestwa niebieskiego, więc z entuzjazmem ponosiłam koszty. Podporządkowywałam się każdemu obowiązkowi, jaki wyznaczył mi kościół, i każdego dnia miałam nieskończoną energię. Ale gdy się zestarzałam i mogłam podjąć się mniejszej liczby obowiązków, zaczęłam się martwić, że nie otrzymam błogosławieństw, i w ten sposób stałam się negatywnie nastawiona. Przestałam również skupiać się na jedzeniu i piciu słów Bożych. Nie szukałam już intencji Boga, gdy coś mnie spotykało, i całe dnie spędzałam pogrążona w smutku i niepokoju. Zrozumiałam, że przez te wszystkie lata wykonywałam swój obowiązek goniąć za błogosławieństwami i usiłując wejść do królestwa niebieskiego – a nie po to, by zadowolić Boga. To, jak wierzyłam w Boga i w jaki sposób wykonywałam obowiązek, było próbą zawierania umów z Bogiem i oszukiwania Go. Naprawdę brakowało mi człowieczeństwa! Zastanawiając się nad tymi latami, zrozumiałam pewne prawdy, czytając słowa Boże, i zyskałam pewne zrozumienie mojej szatańskiej natury. Zrozumiałam również trochę mozolnych intencji Boga w zbawianiu człowieka. Otrzymałam od Boga tak wiele, a jednak wciąż próbowałam zawierać z Nim umowy. Gdy tylko poczułam, że nie otrzymam błogosławieństw, stałam się negatywnie nastawiona i nie chciałam już dążyć naprzód. Naprawdę nie miałam sumienia i rozumu! Byłam autentycznie samolubna i podła! Spojrzałam na ludzi w moim wieku, którzy nie wierzą w Boga – całe dnie spędzają na jedzeniu, piciu i szukaniu przyjemności, a jeśli nie plotkują, to grają w karty lub madżonga. Nie mają pojęcia, jakie jest znaczenie życia, i każdego dnia po prostu siedzą i czekają na śmierć. Przez lata wiary w Boga zrozumiałam, co to znaczy żyć sensownie, i nie goniłam już za przyjemnościami tego świata, a zamiast tego chciałam dążyć do prawdy, dobrze wykonywać swój obowiązek i zadowolić Boga. Znalazłam cel w życiu. Czułam się spełniona i spokojna, i nawet gdybym w tym momencie umarła, moje życie byłoby tego warte. Nie powinnam już próbować zawierać umów z Bogiem ani dążyć tylko do tego, by być błogosławioną.

Niedługo potem siostra przyszła poprosić mnie o wznowienie mojego obowiązku udzielania gościny. Byłam bardzo szczęśliwa. Bóg dał mi kolejną szansę na wykonywanie obowiązków i chciałam ją odpowiednio docenić. Później przeczytałam te słowa Boże: „Poza możliwością wykonywania obowiązków najlepiej, jak potrafisz, jest wiele innych rzeczy, które możesz robić. Jeśli nie jesteś głupi, nie cierpisz na demencję, potrafisz pojąć prawdę i zatroszczyć się o siebie, to jest wiele rzeczy, za które powinieneś się zabrać. Tak samo jak młodzi ludzie możesz dążyć do prawdy, możesz poszukiwać prawdy, a także powinieneś często stawać przed Bogiem w modlitwie, poszukiwać prawdozasad, starać się patrzeć na ludzi i sprawy, a także zachowywać się i działać w pełni zgodnie ze słowami Boga, mając prawdę za swe kryterium. To jest ścieżka, którą powinieneś kroczyć, i nie powinieneś czuć udręki, niepokoju czy zmartwienia z powodu swojego podeszłego wieku, z powodu swoich wielu dolegliwości i z powodu starzejącego się ciała. Odczuwanie udręki, niepokoju i zmartwienia nie jest czymś dobrym – są to irracjonalne przejawy. (…) Ponieważ starsi ludzie mają zepsute usposobienie tak samo jak młodzi i często ujawniają zepsute usposobienie w życiu i podczas pełnienia obowiązków, tak samo jak młodzi, to dlaczego starsi ludzie nie postępują jak należy, lecz stale dręczą się, niepokoją i martwią swoim podeszłym wiekiem i tym, co z nimi będzie po śmierci? Dlaczego nie wykonują obowiązków na podobieństwo młodych ludzi? Dlaczego nie dążą do prawdy tak jak młodzi? Ta szansa została ci dana, więc jeśli jej teraz nie wykorzystasz i zestarzejesz się tak bardzo, że utracisz słuch i wzrok i nie będziesz w stanie sam się o siebie zatroszczyć, to będziesz żałował i twoje życie przeminie w taki właśnie sposób” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że nie powinnam pogrążać się w smutku ani niepokoju z powodu tego, czy zostanę zbawiona, ani nie powinnam nadal błędnie pojmować Boga i narzekać na Niego, jak to robiłam. Muszę natomiast dążyć do prawdy, aby wykorzenić swoje zepsute usposobienie, i nie mogę czekać, aż naprawdę stanę się otępiała i unieruchomiona, bo wtedy będzie już za późno, by żałować, że nie dążyłam do prawdy. Chcę wykorzystać ten ostatni odcinek czasu, aby dążyć do prawdy i osiągnąć zmianę usposobienia. Kiedy teraz o tym myślę, to zawsze pobieżnie czytałam słowa Boże, nie przyswajając ich w pełni, i nie rozumiałam intencji Boga. Teraz, gdy jestem starsza, nie mam tak dobrej pamięci jak ludzie młodzi, ale mogę wielokrotnie czytać słowa Boże i więcej nad nimi rozmyślać, a gdy coś się dzieje, mogę szukać intencji Boga i znajdować ścieżkę praktyki w Jego słowach. Tak jak mówi Bóg: „(…) starać się patrzeć na ludzi i sprawy, a także zachowywać się i działać w pełni zgodnie ze słowami Boga, mając prawdę za swe kryterium”. Muszę dążyć do spełnienia wymagań Bożych i skupić się na procesie mojego wejścia w życie, i nie mogę dalej zaniedbywać swojej właściwej pracy. Dziękuję Bogu za wyprowadzenie mnie ze smutku!

Gdy później coś mnie spotykało, czy to w kontekście moich obowiązków, czy w kontaktach z rodziną, uczyłam się przyjmować to od Boga i szukałam intencji Boga oraz praktykowałam zgodnie z Jego słowami. Moje aroganckie usposobienie zaczęło się stopniowo zmieniać, a mój syn powiedział, że nie jestem już tak apodyktyczna jak wcześniej. W sercu czułam prawdziwą wdzięczność dla Boga. To Bóg poprowadził mnie do tej zmiany, i od tego momentu w moim codziennym życiu stałam się gotowa praktykować słowa Boże i doświadczać ich oraz nieść świadectwo o Bogu, aby Go wysławiać.


35. Refleksje na temat niewykonywania rzeczywistej pracy

Autorstwa Xu Yan, Chiny

W maju 2023 roku byłam odpowiedzialna za pracę związaną z kazaniami. W połowie października jeden z liderów grupy został zwolniony za niewykonywanie rzeczywistej pracy, a jakiś czas później na jego miejsce wybrano brata Li Zhi. W tamtym czasie dostałam specjalny list od przywódcy, w którym przypominał mi, że Li Zhi ma przeciętny potencjał i brakuje mu zdolności do pracy. Prosił mnie także, abym mu pomogła i zapewniła większe wsparcie. Tego samego dnia napisałam więc list do Li Zhi, opisując konkretną sytuację poszczególnych członków grupy oraz problemy, którymi należało się pilnie zająć. Poprosiłam go też, aby odpowiednio ustalił priorytety pracy. Li Zhi odpowiedział, że na początku miał poczucie, że jego potencjał jest niewystarczający, że ma zbyt wiele braków, i że nie nadaje się do wykonywania obowiązków lidera grupy, ale po przeczytaniu słów Bożych jego stan się odmienił i Li Zhi przygotował plan pracy. Pomyślałam: „Li Zhi do pewnego stopnia wkroczył w życie. Choć brakuje mu zdolności do pracy, to dopóki jest właściwą osobą, nie należy przejmować się jego brakami. Mogę go bardziej wspierać i mu pomagać”. Miałam poczucie, że gdy tylko pojmie pewne zasady i zdobędzie doświadczenie w pracy, wszystko będzie dobrze. Potem uważnie monitorowałam pracę Li Zhi. Potrafił przyjmować moje sugestie i w odpowiednim czasie przekazywał informacje zwrotne na temat szczegółów pracy.

W nieco ponad miesiąc Li Zhi znalazł trzech członków zespołu zajmującego się pracą z tekstami, którzy mieli pewien potencjał. Byłam bardzo zadowolona i pomyślałam: „Zawsze miałam problem ze znalezieniem odpowiednich osób, a Li Zhi dopiero co się tu pojawił i od razu mu się to udało. Wygląda na to, że z jego zdolnością do pracy nie jest tak źle”. Przypomniałam sobie czas, gdy byłam odpowiedzialna za pracę trzech grup i szkolenie ludzi. Każdego dnia miałam mnóstwo spraw na głowie. Teraz, gdy Li Zhi w zasadzie wiedział, co ma robić, mogłam trochę odpocząć. Potem nie monitorowałam już tak uważnie jego pracy. Pół miesiąca później zauważyłam, że grupa, za którą odpowiadał Li Zhi, nie przesłała żadnych kazań. Byłam nieco zdezorientowana: „Li Zhi twierdził, że trzy siostry, które właśnie dołączyły do grupy, mają pewien potencjał, dlaczego więc ich praca nie przynosi widocznych rezultatów? Czy to możliwe, że nie pojmują zasad, ponieważ dopiero zaczęły się szkolić?”. Myśląc o tym, postanowiłam sprawdzić, jak wygląda proces sprawdzania kazań w tej grupie. Okazało się, że Li Zhi potrafi dostrzec pewne problemy w kazaniach, a w pracy nie ma żadnych oczywistych uchybień. Pomyślałam: „Rezultaty pracy, za którą odpowiadał Li Zhi, zawsze były słabe. Nie można od razu oczekiwać efektów. Może z czasem będzie lepiej”. Jednocześnie pomyślałam: „Czy powinnam dokładniej się temu przyjrzeć?”. Jednak gdy uświadomiłam sobie, że musiałabym poświęcić dużo czasu na rozwiązywanie problemów, gdyby takowe naprawdę istniały, i że muszę jeszcze monitorować pracę dwóch innych grup, doszłam do wniosku, że gdybym musiała się w to wszystko zaangażować, byłabym wyczerpana! Po długim namyśle w końcu doszłam do wniosku, że lepiej będzie, jeśli Li Zhi sam zbada sprawę i się tym zajmie. Pewnego razu dowiedziałam się, że jedna z trzech nowo przeniesionych sióstr, Lu Yuan, z oporem podchodziła do kontroli i nadzoru ze strony Li Zhi. Miała poczucie, że ciągłe pytania o postępy pracy to strata czasu, a nawet wyrażała taką opinię w obecności innych. Wiedziałam, że jej podejście jest niewłaściwe i będzie miało wpływ na pracę związaną z kazaniami, ale nic z tym nie zrobiłam. Poprosiłam jedynie Li Zhi, aby omówił sytuację z Lu Yuan. Później Li Zhi poinformował mnie, że Lu Yuan normalnie wykonuje swoje obowiązki, więc nie drążyłam dalej tej sprawy.

Zanim się obejrzałam, była połowa grudnia. Okazało się, że grupa, za którą odpowiadał Li Zhi, wciąż nie przesyła zbyt wielu kazań. Zdałam sobie sprawę, że coś jest nie tak, więc szybko napisałam list do Li Zhi, aby dowiedzieć się, jak wygląda sytuacja. Odpowiedział, że jego stan nie jest dobry, że kilkoro braci i sióstr stwierdziło, że nie potrafi wykonywać rzeczywistej pracy ani radzić sobie z trudnościami, z jakimi borykają się w związku ze swoimi obowiązkami, i że rozważają, czy nie złożyć raportu w jego sprawie. Byłam w szoku. Czy wcześniej nie był w stanie wykonywać pewnej pracy? Jak to się stało, że nagle inni chcą na niego donieść? Trochę się przestraszyłam. Praca tej grupy tak wyglądała, bo w tamtym okresie nie wykonywałam rzeczywistej pracy. Spoczywała na mnie odpowiedzialność, od której nie mogłam się uchylić. Postanowiłam szybko porozmawiać z tą grupą, aby zrozumieć sytuację. Ku mojemu zdziwieniu Li Zhi uznał, że ma mały potencjał i nie może być liderem grupy, więc wziął na siebie odpowiedzialność i zrezygnował. Bez względu na to, jak bardzo przywódca starał się z nim to omawiać i mu pomóc, nic to nie dawało. Po odejściu Li Zhi okazało się, że grupa, za którą odpowiadał, ma mnóstwo problemów. Lu Yuan nieustannie szerzyła zniechęcenie. Uważała, że nadzorowanie i sprawdzanie jej pracy przez Li Zhi było stratą czasu, przez co Li Zhi nie był w stanie monitorować pracy związanej z kazaniami, co poważnie odbiło się na rezultatach. Trzy nowe siostry, które niedawno zostały przeniesione, wykonywały swoje obowiązki w sposób samowolny, niezdyscyplinowany i niezorganizowany, a gdy napotykały trudności, po prostu zrzucały je na Li Zhi. Jednak on nigdy nie poruszył kwestii ich stosunku do obowiązków ani nie zgłosił tego przełożonym. Po prostu puszczał im to płazem. Gdy się o tym wszystkim dowiedziałam, byłam osłupiała. Li Zhi doprowadził pracę do takiego stanu w ciągu zaledwie trzech miesięcy, a członkowie grupy wyjątkowo niedbale podchodzili do swoich obowiązków. Nie miałam o tym bladego pojęcia. Wszystko to sprawiło, że praca związana z kazaniami utknęła w martwym punkcie. Żałowałam, że nie byłam bardziej sumienna! Później zwolniłam nieodpowiednich członków grupy i wyznaczyłam do pracy nowe osoby. Dopiero wtedy praca zaczęła iść do przodu.

Po tym incydencie czułam się bardzo winna. Doskonale wiedziałam, że Li Zhi ma przeciętny potencjał i brakuje mu zdolności do pracy, więc jak mogłam odpuścić i zaniedbać pracę tej grupy? Gdybym poświęciła więcej uwagi omawianiu i sprawdzaniu pracy, mogłabym wcześniej odkryć problemy Li Zhi i uniknąć tych konsekwencji. Tymczasem wyszło na jaw, że tak naprawdę nie wykonuję rzeczywistej pracy. W tamtym czasie często szukałam słów Bożych obnażających fałszywych przywódców i je czytałam. Był wśród nich fragment, który szczególnie odnosił się do mojego stanu. Bóg mówi: „Fałszywi przywódcy nigdy nie pytają przełożonych zespołów o to, jak ma się sytuacja w pracy, ani tego nie śledzą. Nie pytają też o wejście w życie przez przełożonych różnych zespołów i personelu odpowiedzialnego za rozmaite ważne zadania, o ich podejście do pracy w kościele oraz do obowiązków, wiary w Boga, prawdy i samego Boga. Nie śledzą tego i nie mają o tym pojęcia. Nie wiedzą, czy osoby te przeszły jakąkolwiek przemianę lub poczyniły postępy, nie są świadomi, jakie problemy mogą występować w ich pracy, a zwłaszcza nie wiedzą, jaki wpływ na pracę kościoła i wejście w życie przez wybrańców Bożych mają błędy i wypaczenia występujące na różnych etapach pracy, a także czy te błędy i wypaczenia zostały kiedykolwiek skorygowane. Są całkowicie nieświadomi wszystkich tych rzeczy. Jeśli nie wiedzą nic o tych szczegółach, przybierają bierną postawę, gdy pojawiają się problemy. Jednak fałszywi przywódcy w ogóle nie przejmują się tymi szczegółami podczas wykonywania swojej pracy. Uważają, że ich praca kończy się na wyznaczeniu różnych przełożonych zespołów i przydzieleniu zadań; że można uznać, iż dobrze wykonali swoje zadanie, jeśli się z tego wywiązali, a jeśli pojawią się inne problemy, to nie ich zmartwienie. Ponieważ fałszywi przywódcy nie nadzorują i nie monitorują przełożonych różnych zespołów ani nie kierują nimi oraz nie wywiązują się ze swojej odpowiedzialności w tych obszarach, w pracy kościoła powstaje bałagan. Postępując w ten sposób, przywódcy i pracownicy nie wywiązują się ze swoich obowiązków. Bóg potrafi badać głębię ludzkiego serca; jest to zdolność, której ludziom brakuje. Dlatego podczas pracy ludzie powinni być bardziej pilni i uważni, regularnie udawać się na miejsce pracy, monitorować ją, nadzorować i nią kierować, aby upewnić się, że dzieło kościoła będzie normalnie posuwać się do przodu. Jest oczywiste, że fałszywi przywódcy są w swojej pracy całkowicie nieodpowiedzialni i nigdy nie nadzorują poszczególnych zadań, nie śledzą ich ani nimi nie kierują. W rezultacie niektórzy przełożeni nie wiedzą, jak rozwiązywać różne problemy pojawiające się w pracy, i zachowują swoje role przywódcze, mimo że nie są wystarczająco kompetentni, by wykonywać swoje zadania. Ostatecznie praca ciągle się opóźnia, a oni kompletnie ją dezorganizują. Jest to konsekwencja tego, że fałszywi przywódcy nie pytają o sytuację przełożonych, nie nadzorują jej ani nie śledzą – wynik ten jest całkowicie spowodowany zaniedbaniem obowiązków przez fałszywych przywódców” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (3), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Bóg mówi, że fałszywi przywódcy nieodpowiedzialnie podchodzą do swoich obowiązków i nie wykonują rzeczywistej pracy. Gdy wybiorą kierownika, uważają, że wszystko jest w porządku i nie muszą się już angażować, dlatego nie zagłębiają się w szczegóły poszczególnych elementów pracy ani nie starają się ich ogarnąć. Nie wiedzą nawet, czy kierownik lub osoby wykonujące obowiązki są naprawdę kompetentne ani czy praca nie stoi w martwym punkcie, przez co poważnie jej szkodzą. Tak zachowuje ktoś, kto faktycznie jest fałszywym przywódcą. Zaliczałam się do takich fałszywych przywódców, o których mówi Bóg. Po tym, jak Li Zhi został wybrany na lidera grupy, zauważyłam, że znalazł trzech członków zespołu zajmującego się pracą z tekstami, a kiedy rozmawiałam z nim o pracy, jego nastawienie było zawsze całkiem dobre, dlatego myślałam, że wykonuje solidną pracę i że mogę mu ją powierzyć. Potem po prostu siedziałam bezczynnie za biurkiem, jak biurokratka, nie nadzorując ani nie monitorując jego pracy. W rezultacie nie wiedziałam, że Li Zhi nie radzi sobie z obowiązkami i w ogóle nie byłam świadoma, że członkowie grupy zaniedbują swoje właściwe zadania i pobieżnie wykonują swoje obowiązki. Wiedziałam, że praca związana z kazaniami w ich grupie nie przynosi rezultatów, ale obawiałam się, że jeśli zagłębię się w szczegóły, będę musiała poświęcić czas i wysiłek na rozwiązanie problemów, więc pozwoliłam, żeby to Li Zhi się tym zajął. Poza tym Lu Yuan nie pozwalała innym nadzorować swojej pracy i nieustannie szerzyła w grupie zniechęcenie, utrudniając pracę związaną z kazaniami. Nie obnażyłam jej problemów, ale pozwoliłam Li Zhi się nimi zająć, a potem nie sprawdziłam rezultatów. Koniec końców problemy pozostały nierozwiązane, a Lu Yuan nie odgrywała pozytywnej roli w grupie, co odbiło się na postępie prac. Widząc to, zdałam sobie sprawę, że faktycznie jestem fałszywą przywódczynią. Wykonując swoje obowiązki, popełniałam jedynie występki.

Później się zastanawiałam: „Co sprawiło, że tak bardzo zaufałam Li Zhi?”. Przeczytałam następujące słowa Boże: „Fałszywi przywódcy nigdy nie dopytują się o kierowników, którzy nie wykonują rzeczywistej pracy albo nie zajmują się tym, co do nich należy. Uważają, że muszą po prostu wybrać kierownika i na tym koniec oraz że później taki przełożony może samodzielnie zajmować się wszystkimi sprawami związanymi z pracą. Dlatego fałszywi przywódcy jedynie co jakiś czas zwołują zgromadzenia, nie nadzorując pracy ani nie pytając o postępy w niej osiągane, i postępują jak szefowie, którzy nie angażują się bezpośrednio. (…) Nie są zdolni do wykonywania rzeczywistej pracy i nie podchodzą w sumienny sposób do pracy liderów zespołu i kierowników – nie monitorują jej ani o nią nie pytają. To, jak postrzegają ludzi, opiera się wyłącznie na ich własnych wrażeniach i wyobrażeniach. Widząc, że ktoś przez jakiś czas dobrze sobie radzi, wierzą, że ta osoba już zawsze będzie dobra, że się nie zmieni; nie wierzą nikomu, kto mówi, że jest z tą osobą jakiś problem, i nie reagują, gdy ktoś ostrzega ich w związku z tą osobą. Czy uważacie, że fałszywi przywódcy są głupi? Są głupi i niemądrzy. Co sprawia, że są głupi? Niefrasobliwie pokładają zaufanie w jakiejś osobie; wierzą, że skoro została wybrana, złożyła przysięgę i podjęła zobowiązanie, a podczas modlitwy z oczu płynęły jej łzy, to oznacza to, że można na niej polegać i nigdy nie będzie żadnych problemów z jej pracą. Fałszywi przywódcy nie rozumieją ludzkiej natury; nie znają prawdziwej sytuacji skażonej ludzkości. Mówią: »Jak ktoś mógłby się zmienić na gorsze po tym, jak został wybrany na kierownika? Jak ktoś, kto wydaje się tak poważny i odpowiedzialny, mógłby się uchylać od pracy? Nie zrobiłby tego, prawda? Jest na to zbyt prawy«. Ponieważ fałszywi przywódcy zanadto ufają własnym wyobrażeniom i uczuciom, w końcu nie są w stanie na czas rozwiązać licznych problemów, które pojawiają się w pracy kościoła i nie pozwala im to szybko zwolnić kierownika i dostosować zakresu jego obowiązków. Są oni na wskroś fałszywymi przywódcami. (…) Fałszywi przywódcy mają też fatalną wadę: w oparciu o własne wyobrażenia pochopnie obdarzają innych zaufaniem. Czy nie jest to spowodowane niezrozumieniem prawdy? W jaki sposób słowo Boże obnaża istotę zepsucia rodzaju ludzkiego? Dlaczego mieliby ufać ludziom, skoro Bóg im nie ufa? Fałszywi przywódcy są aż nazbyt aroganccy i zadufani w sobie, czyż nie? Myślą sobie tak: »To niemożliwe, żebym błędnie ocenił tę osobę – nie powinno być żadnych problemów z osobą, co do której uznałem, że się nadaje; z pewnością nie jest to ktoś, kto sobie folguje, jeśli chodzi o jedzenie, picie i rozrywkę, ani ktoś, kto lubi wygodę, a nienawidzi ciężkiej pracy. To absolutnie godna zaufania osoba, na której można polegać. Nie zmieni się; gdyby się zmieniła, to by oznaczało, że pomyliłem się co do niej, czyż nie?«. Cóż to za logika? Czy jesteś jakimś ekspertem? Czy masz rentgen w oczach? Czy to twoja specjalność? Mógłbyś mieszkać z jakąś osobą przez rok czy dwa, ale czy byłbyś w stanie dostrzec, kim naprawdę jest, bez odpowiedniego otoczenia, które obnażyłoby jej naturoistotę? Gdyby Bóg jej nie zdemaskował, mógłbyś żyć obok niej przez trzy czy nawet pięć lat i nadal nie potrafiłbyś dostrzec jej prawdziwej naturoistoty. Tym bardziej odnosi się to do sytuacji, gdy rzadko kogoś widujesz, rzadko przebywasz w jego towarzystwie. Fałszywi przywódcy ślepo ufają jakiejś osobie na podstawie tymczasowego wrażenia albo czyjejś pozytywnej opinii i ośmielają się powierzyć jej pracę kościoła. Czy takie zachowanie nie jest w najwyższym stopniu ślepe? Czy nie działają oni bezmyślnie? I czy fałszywi przywódcy, działając w taki sposób, nie są skrajnie nieodpowiedzialni?” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (3), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, dlaczego ślepo i pochopnie ufałam ludziom. Podstawową tego przyczyną było to, że nie rozumiałam prawdy, byłam bardzo arogancka i oceniałam ludzi według swoich pojęć i wyobrażeń. Uważałam, że ktoś jest w stanie wykonywać rzeczywistą pracę tylko dlatego, że przez jakiś czas osiągał dobre rezultaty. Przez to nadmiernie ufałam ludziom i zaniedbywałam nadzorowanie i monitorowanie pracy. Tak naprawdę, przywódca przypomniał mi, że Li Zhi ma braki, jeśli chodzi o jego potencjał i zdolność do pracy. Kazał mi też szczegółowo monitorować jego pracę i udzielać mu w tej kwestii dodatkowych wskazówek. Jednak ponieważ Li Zhi znalazł trzech członków zespołu zajmującego się pracą z tekstami i zauważał pewne problemy z kazaniami, więc zmieniłam o nim zdanie, sądząc, że z jego zdolnością do pracy i potencjałem wcale nie jest tak źle. Potem umyłam ręce, co spowodowało opóźnienia w pracy. Gdy się nad tym wszystkim porządnie zastanowiłam, zdałam sobie sprawę, że dwóch z trzech członków zespołu zostało wyznaczonych przez przywódcę, a Li Zhi odpowiadał jedynie za przydzielanie im obowiązków. Nie było tak, że znalazł te osoby, szkoląc ludzi. Poza tym powodem, dla którego potrafił dostrzec pewne problemy w kazaniach, było to, że praktykował ich pisanie i potrafił pojąć pewne zasady. Jednak jeśli chodzi o rozwiązywanie problemów za pomocą prawdy, na przykład dotyczących stanu, w jakim byli poszczególni członkowie grupy i ich podejścia do obowiązków, nie potrafił tego robić. Nie oceniałam ludzi zgodnie z prawdozasadami, a na dodatek byłam wygodnicka i nie chciałam cierpieć ani płacić ceny, więc nie monitorowałam szczegółowo pracy Li Zhi ani nie dawałam mu wskazówek. Ostatecznie zaszkodziło to pracy. Rozmyślając o tym, miałam w sercu zarówno poczucie winy, jak i żalu. Zdałam sobie sprawę, że zarówno moje oczy, jak i moje serce były zaślepione.

Potem poszukałam słów Bożych dotyczących tego, jak wykonywać rzeczywistą pracę, aby je przeczytać. Bóg mówi: „Niezależnie od tego, jakie ważne zadania wykonuje przywódca lub pracownik i jaki jest charakter jego pracy, jego najważniejszym priorytetem jest zrozumienie, jak postępuje praca. Musi osobiście wszystkiego doglądać, zadawać pytania i pozyskiwać informacje z pierwszej ręki. Nie może po prostu polegać na pogłoskach ani na cudzych sprawozdaniach. Przeciwnie, musi widzieć na własne oczy, jaka jest sytuacja personelu i jak postępuje praca, rozumieć, jakie pojawiają się trudności, czy jakieś obszary nie są zgodne z wymaganiami Zwierzchnictwa, czy dochodzi do naruszenia zasad, czy występują jakieś zaburzenia czy zakłócenia, czy nie brakuje niezbędnego sprzętu lub materiałów instruktażowych do jakiegoś specjalistycznego zadania – musi nad tym wszystkim panować. Bez względu na to, ile sprawozdań przywódca usłyszy albo jak wiele informacji uzyska dzięki pogłoskom, nie może się to równać z tym, że osobiście przyjedzie i zobaczy wszystko na własne oczy; takie postępowanie jest trafniejsze i bardziej wiarygodne. Gdy przywódca zaznajomi się z wszystkimi aspektami sytuacji, będzie miał wyraźny obraz tego, co się dzieje. Szczególnie musi posiadać jasne i trafne rozeznanie, kto ma odpowiedni potencjał i kogo warto kształcić, ponieważ tylko to pozwoli mu trafnie kształcić ludzi i posługiwać się nimi – jest to kluczowe, o ile przywódcy i pracownicy mają dobrze wykonywać swoją pracę” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (4), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Bóg mówi, że aby dobrze wykonywać rzeczywistą pracę, należy przede wszystkim nie brać pod uwagę swojej cielesności i nie słuchać jedynie relacji innych. Musimy osobiście się angażować, zagłębiać w dany obszar pracy i szczegółowo się z nim zapoznawać. Musimy również osobiście uczestniczyć w rozwiązywaniu problemów. Po pewnym czasie musimy sprawdzić rezultaty pracy, a nie tylko wdrażać ją bez monitorowania. Musimy mieć także dopilnować tego, że wykrywamy i rozwiązujemy problemy. Pomodliłam się więc w sercu do Boga, mówiąc, że nie będę już więcej bierną biurokratką. Potem zaczęłam skupiać się na wykonywaniu szczegółowej pracy, osobiście pytając o pewne problemy i starając się je rozwiązać. W tamtym czasie praca związana z kazaniami w grupie, za którą odpowiadała siostra Su Jing, nie przynosiła żadnych rezultatów, a kiedy przyjechałam, żeby to sprawdzić, Su Jing opowiedziała mi o tym, jak wykonuje rzeczywistą pracę, jak cierpi i jak płaci cenę. Słuchając jej relacji, miałam wrażenie, że robiła wiele rzeczy, ale nie miało to pokrycia w rezultatach. Zaczęłam więc szczegółowo sprawdzać pracę. Okazało się, że Su Jing bardzo dba o swoją reputację i swój status, a w sprawozdaniach z pracy przekazuje jedynie dobre wiadomości, nie wspominając w ogóle o tych złych. Zapytana o szczegóły pracy, zawsze pomijała kluczowe kwestie. Po licznych pytaniach i prośbach o wyjaśnienie doszłam do wniosku, że Su Jing nie ma zdolności do pracy, po czym ją zwolniłam. Ponieważ w tamtym momencie nie mogłam znaleźć odpowiedniej osoby na stanowisko lidera grupy, sama zajęłam się niektórymi elementami pracy. Po dwóch miesiącach mojego faktycznego zaangażowania i monitorowania rezultaty pracy związanej z kazaniami się poprawiły. Zakosztowałam słodyczy, którą przynosi wykonywanie rzeczywistej pracy.

Zanim się obejrzałam, nadszedł kwiecień. Praca trzech grup, za które odpowiadałam, stopniowo postępowała i udało nam się wytypować kandydatów na liderów. W głębi serca planowałam: „Praca w końcu wróciła na właściwe tory. Jeśli tylko będę regularnie ją monitorować, wszystko powinno być w porządku, a ja będę mogła w końcu odpocząć”. Stopniowo zaczęłam skupiać się tylko na kazaniach przesyłanych każdego dnia i nie podejmowałam już inicjatywy, aby zagłębiać się w szczegóły pracy. Pewnego dnia w czerwcu obejrzałam film ze świadectwem opartym na doświadczeniu. Występował w nim brat, który był przywódcą kościoła odpowiedzialnym za pracę ewangelizacyjną. Wykonywał swoją pracę bardzo skrupulatnie i dobrze znał sytuację każdego potencjalnego odbiorcy ewangelii. Gdy się z nim porównałam, zdałam sobie sprawę, że jestem daleko w tyle. Zwłaszcza przez ostatnie dwa tygodnie zadowalałam się jedynie przesyłaniem kazań i nie sprawdzałam szczegółowo pracy każdej grupy. Uświadomiłam sobie, że zaczęłam trochę zaniedbywać swoje obowiązki. Pomyślałam, że muszę szybko coś z tym zrobić. Później zaczęłam sprawdzać szczegóły pracy kilku grup. Dopóki tego nie robiłam, nie miałam pojęcia, jak wygląda sytuacja, a gdy w końcu się za to zabrałam, byłam w szoku. Okazało się, że jedna grupa ma ogromne zaległości w sprawdzaniu kazań, a w innej grupie rezultaty pracy znacząco się pogorszyły. Im bardziej się w to zagłębiałam, tym więcej problemów znajdowałam. Byłam na siebie strasznie zła. Jak mogłam po raz kolejny podążać wbrew sobie ścieżką fałszywego przywódcy? Modląc się i poszukując, przeczytałam następujący fragment słów Bożych: „Jest jednak jeszcze jeden typ fałszywego przywódcy, o którym często rozmawialiśmy podczas dyskusji na temat »zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników«. Tego typu przywódcy mają pewien potencjał, nie można odmówić im inteligencji, a w pracy mają swoje sposoby i metody oraz plany rozwiązywania problemów, a kiedy otrzymują jakieś zadanie, potrafią je zrealizować mniej więcej zgodnie z oczekiwanymi standardami. Są w stanie odkryć wszelkie problemy, jakie pojawiają się w pracy, a także rozwiązać niektóre z nich; kiedy słyszą o problemach, zgłaszanych przez niektórych ludzi lub obserwują zachowanie, przejawy, wypowiedzi i działania pewnych osób, w ich sercach pojawia się jakaś reakcja, mają na ten temat własne zdanie i przyjmują wobec tego pewną postawę. Oczywiście, jeśli ci ludzie dążą do prawdy i mają poczucie obowiązku, to wszystkie te problemy mogą zostać rozwiązane. Jednakże, wbrew oczekiwaniom, problemy w pracy, za którą odpowiedzialni są tego rodzaju przywódcy, o których dzisiaj rozmawiamy, pozostają nierozwiązane. Dlaczego tak się dzieje? Dlatego, że ludzie ci nie wykonują konkretnej pracy. Uwielbiają wygodę i nienawidzą ciężkiej pracy, podejmują tylko pewne powierzchowne wysiłki, lubią leniuchować i cieszyć się korzyściami płynącymi ze statusu, lubią rozstawiać ludzi po kątach i po prostu tylko na chwilę otwierają usta, wysuwają kilka sugestii, i uważają, że już zrobili, co do nich należało. Nie biorą sobie do serca żadnej z dziedzin rzeczywistej pracy kościoła ani żadnego z kluczowych elementów pracy, którą Bóg im powierza – nie mają takiego poczucia odpowiedzialności i nawet jeśli dom Boży wielokrotnie podkreśla znaczenie tych rzeczy, i tak nie biorą ich sobie do serca. (…) Jaki problem mają ludzie tego typu? (Są nazbyt leniwi). Powiedzcie Mi, kto ma poważny problem: ludzie leniwi czy ludzie o słabym charakterze? (Leniwi). Dlaczego ludzie leniwi mają poważny problem? (Ludzie o słabym charakterze nie mogą być przywódcami ani pracownikami, ale mogą być do pewnego stopnia efektywni, gdy wypełniają obowiązek, który mieści się w zakresie ich umiejętności. Jednakże ludzie leniwi nie zdziałają nic; nawet jeśli mają charakter, nie ma to żadnego wpływu). Ludzie leniwi nic nie zdziałają. Aby to podsumować w dwóch słowach, są ludźmi bezużytecznymi, przejawiają umiarkowany stopień niepełnosprawności. Bez względu na to, jak dobry charakter mają leniwi ludzie, są jak ozdoby w oknie; choć mają solidny potencjał, na nic im się on nie przydaje. Są za bardzo leniwi, wiedzą, co powinni zrobić, ale tego nie robią, a nawet jeśli dostrzegają problem, nie szukają prawdy, by go rozwiązać; i choć wiedzą, jakie trudności powinni znosić, by praca była skuteczna, nie mają ochoty znosić trudów, które są wszak tego warte. Nie mogą więc zyskać żadnych prawd i nie są w stanie wykonywać żadnej konkretnej pracy. Nie chcą znosić trudów, które ludzie powinni znosić; potrafią tylko pławić się w komforcie, cieszyć się chwilami radości i wolnym czasem, oraz wieść swobodne i zrelaksowane życie. Czyż nie są bezużyteczni? Ludzie, którzy nie potrafią znosić trudności, nie zasługują na to, by żyć. Ci, którzy ciągle chcą wieść życie pasożytów, to ludzie bez sumienia i rozumu; są to zwierzęta, i nie nadają się nawet do wykonywania pracy fizycznej. Ponieważ tacy ludzie nie potrafią znosić trudów, to nawet jeśli wykonują taką pracę, nie są w stanie dobrze jej wykonać, a jeśli chcą zyskać prawdę, to szansa na to jest jeszcze mniejsza. Ktoś, kto nie potrafi cierpieć i nie kocha prawdy, jest człowiekiem bezużytecznym; nie nadaje się nawet do wykonywania pracy fizycznej. To zwierzę bez odrobiny człowieczeństwa. Takich ludzi należy koniecznie eliminować; jedynie takie postępowanie zgodne jest z Bożymi intencjami” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (8), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Gdy czytałam, jak Bóg obnaża takich fałszywych przywódców, którzy mają wprawdzie potencjał, ale nie wykonują właściwie swoich obowiązków, moje serce zadrżało. Dawniej zawsze uważałam, że nie jestem zbyt leniwa, i nigdy nie postrzegałam siebie jako osoby bezużytecznej, którą Bóg zdemaskował. Tym razem, w obliczu faktów, musiałam jednak przyznać, że podstawową przyczyną, dla której nie wykonywałam rzeczywistej pracy, było moje wygodnictwo, niechęć do ciężkiej pracy i wyjątkowe lenistwo. Wracając pamięcią do czasu, gdy nadzorowałam pracę trzech grup, doszłam do wniosku, że na początku potrafiłam brać na siebie pewną odpowiedzialność, znosić pewne trudności i płacić pewną cenę, w związku z czym praca szła do przodu. Dogadzałam jednak za bardzo swojemu ciału i zawsze się bałam, że praca będzie wymagała ode mnie zbyt dużo czasu i energii, przez co się zmęczę, więc kiedy widziałam, że to, co robię, przynosi efekty, zrodziło się we mnie pragnienie wygody i zaczęłam zrzucać pracę na liderów grupy, potajemnie korzystając z czasu wolnego. Na pierwszy rzut wydawało się, że codziennie pracuję, ale tak naprawdę nie wykonywałam konkretnej i rzeczywistej pracy. Doskonale wiedziałam, że Li Zhi dopiero zaczął się szkolić, a mimo to zrzuciłam na niego całą pracę. Zdawałam sobie również sprawę, że niektórzy członkowie grupy mają problemy i potrzebują stałego monitorowania i uwagi, a mimo to umyłam ręce. Zwłaszcza gdy siostra, z którą współpracowałam, poprosiła mnie o nadzorowanie słabej grupy, w głębi serca czułam opór i chciałam wybrać łatwiejsze zadanie. Chociaż ostatecznie się zgodziłam, zrobiłam to niechętnie. Ponieważ byłam wygodnicka, to wykonując swoje obowiązki, skupiałam się wyłącznie na unikaniu fizycznego cierpienia i minimalizowaniu wysiłku umysłowego. Każdego dnia zadowalałam się sprawdzaniem kazań i nie chciałam wytężać umysłu, analizując problemy każdej grupy. Na początku sumienienne wykonywałam swoje obowiązki, ale nie udało mi się w tym wytrwać i ostatecznie zawsze szłam na łatwiznę. Bóg dał ludziom umysł, aby zastanawiali się nad właściwymi rzeczami, ale ja nigdy nie chciałam go używać ani skupiać się na gruntownym przemyśleniu problemów. Choć kościół przydzielił mi tak ważny obowiązek, nie myślałam o tym, jak płacić cenę, aby praca była efektywna. Zamiast tego z powodu swojego wygodnictwa nieodpowiedzialnie traktowałam swoje obowiązki. Naprawdę nie miałam za grosz sumienia ani człowieczeństwa. Czyż nie byłam dokładnie taką bezużyteczną osobą, o której mówi Bóg? Chociaż nie byłam niepełnosprawna, nie angażowałam się w pełni w wykonywanie swoich obowiązków. Byłam przez to bezużyteczna.

Potem zaczęłam się zastanawiać: „Do czego ostatecznie doprowadzi mnie ciągłe pożądanie cielesnego komfortu? Czy nieustanne dogadzanie swojemu ciału ma jakąkolwiek wartość?”. Przeczytałam słowa Boże: „Ciało człowieka jest jak ten wąż: jego istotą jest szkodzić życiu człowieka, a gdy ma ono całkowicie wolną rękę, twoje życie jest zgubione. Ciało jest z szatana. Zawsze tkwią w nim wygórowane pragnienia; zawsze myśli ono o sobie, ciągle pragnie spokoju i chce pławić się w wygodzie, nie niepokoi się i nie ma poczucia pilności, pławiąc się w bezczynności, a jeśli zaspokoisz je do pewnego stopnia, w końcu cię pochłonie. Oznacza to, że jeśli za pierwszym razem mu ustąpisz, następnym razem poprosi cię, abyś znów je zadowolił. Zawsze ma nadmierne pragnienia i nowe wymagania, i wykorzystuje twoje dogadzanie ciału, abyś jeszcze bardziej się o nie troszczył i żył wśród jego wygód, a jeśli nigdy nie zdołasz tego przezwyciężyć, ostatecznie czeka cię ruina” (Tylko umiłowanie Boga jest prawdziwą wiarą w Niego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Cielesność faktycznie jest jak wąż. Daj jej palec, a weźmie całą rękę. Im bardziej ją zaspokajasz, tym bardziej staje się nienasycona i w końcu może cię pożreć. Patrząc wstecz, doszłam do wniosku, że gdy byłam osobiście zaangażowana w pracę, to chociaż czułam się trochę zmęczona fizycznie, potrafiłam skupić się na poszukiwaniu prawdy, aby rozwiązywać wszelkie pojawiające się problemy, częściej modliłam się do Boga i bardziej się nad sobą zastanawiałam. Co najważniejsze, wykonując swoje obowiązki, czułam Boże przewodnictwo, mój duch był spokojny i odprężony, a moja relacja z Bogiem była normalna. Jednak gdy miałam wzgląd na swoją cielesność, nie myślałam już o tym, jak wypełniać swoje obowiązki. Zamiast tego zastanawiałam się, jak mogę więcej odpoczywać i pozwolić swojemu umysłowi się zrelaksować. Stopniowo, gdy dostrzegałam problemy, nie chciałam się nimi zajmować, a tym bardziej aktywnie je rozwiązywać. Czasami myślałam wręcz: „Po co się tak męczyć? Po co się we wszystko angażować? Czyż to nie jest głupie?”. Stopniowo uległam swojej cielesności, przez co stałam się coraz bardziej bierna w wykonywaniu swoich obowiązków, opóźniłam pracę i popełniłam występki. Gdy to zrozumiałam, byłam gotowa zbuntować się przeciwko swojej cielesności, więc pomodliłam się do Boga, chcąc okazać skruchę i wykonywać rzeczywistą pracę.

Pewnego dnia w trakcie ćwiczeń duchowych przeczytałam więcej słów Bożych: „Obecnie nie ma wielu okazji do wykonywania obowiązków, więc musisz z nich korzystać, kiedy tylko możesz. W obliczu obowiązku musisz wytężyć siły; właśnie wtedy musisz się poświęcić, ponieść koszty dla Boga i zapłacić cenę. Nie zatajaj niczego, nie knuj żadnych planów, nie zostawiaj sobie pola manewru ani drogi wyjścia. Jeśli pozostawisz sobie choć trochę luzu, okażesz się wyrachowany bądź nieuczciwy i leniwy, to na pewno kiepsko wykonasz swoje zadanie” (Wkraczanie w życie zaczyna się od wypełniania obowiązków, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Jeśli naprawdę posiadasz pewien stopień potencjału, jeśli rzeczywiście masz umiejętności zawodowe w zakresie, za który odpowiadasz, i nie jesteś dyletantem w swoim zawodzie, to wszystko, czego potrzebujesz, by móc być lojalny wobec swoich obowiązków, to trzymać się jednego wyrażenia. Jakie to wyrażenie? »Włóż w to serce«. Jeśli oddasz swoje serce sprawom i ludziom, będziesz w stanie być lojalny i odpowiedzialny w swoich obowiązkach. Czy łatwo jest praktykować to wyrażenie? Jak wprowadzasz je w życie? Nie oznacza to używania uszu do słuchania, czy też umysłu do myślenia – oznacza to używanie serca. Jeśli ktoś potrafi naprawdę używać serca, to kiedy jego oczy widzą, że ktoś coś robi, działa w jakiś sposób lub jakoś na coś reaguje, lub kiedy jego uszy słyszą czyjeś opinie lub argumenty, wtedy w umyśle tej osoby, dzięki używaniu serca do rozważania i kontemplowania tych rzeczy, pojawią się pewne idee, poglądy i postawy. Te idee, poglądy i postawy sprawią, że ten ktoś będzie miał głębokie, konkretne i prawidłowe zrozumienie danej osoby lub rzeczy, a jednocześnie dadzą początek odpowiednim i poprawnym osądom i zasadom. Tylko wtedy, gdy człowiek ma te przejawy używania serca, oznacza to, że jest lojalny wobec swoich obowiązków” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (7), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Dzięki słowom Bożym zrozumiałam, że aby móc wypełniać swoje obowiązki i wykonywać rzeczywistą pracę, najpierw muszę świadomie zbuntować się przeciwko swojemu zepsutemu usposobieniu i zacząć wkładać serce w obowiązki. Tylko w ten sposób będę w stanie odkrywać problemy i faktycznie je rozwiązywać, a także lojalnie wykonywać swoje obowiązki i tylko wtedy będzie można to uznać za rzeczywistą pracę. Jeśli nie będę wkładać w to serca i nie będę chciała się wysilać ani płacić ceny, to nie będę starać się poszukiwać prawdy, widząc problemy, i mogę nawet ich nie zauważyć, a co dopiero je rozwiązać. Ostatecznie nie będę w stanie wypełniać swoich obowiązków.

Później porozmawiałam z siostrą, z którą współpracowałam, o poszczególnych problemach w grupie. Dokładnie sprawdziłyśmy pracę w grupie i znalazłyśmy pewne uchybienia i luki. Potem napisałam list, żeby wyjaśnić wszystko w praktyczny sposób, i stopniowo problem kiepskiej efektywności podczas wykonywania obowiązków w grupie został rozwiązany. Wiedziałam jednak, że nie da się załatwić wszystkiego za jednym razem, że konieczne będzie stałe monitorowanie i nadzorowanie pracy i że zajmie to długi czas. Niekiedy, gdy praca się piętrzyła, wciąż przejawiałam pragnienie lenistwa i chciałam uniknąć wyczerpania, ale udawało mi się wówczas odmienić swój stan, natychmiast zbuntować się przeciwko swojej cielesności i wykonywać rzeczywistą pracę zgodnie ze słowami Bożymi. Nim się zorientowałam, praca związana z kazaniami w grupach, za które byłam odpowiedzialna, zaczęła przynosić wyraźne rezultaty, co mnie naprawdę ucieszyło. Wykonując swoje obowiązki w ten sposób, czułam w sercu spokój.

To doświadczenie uświadomiło mi, że wykonywanie rzeczywistej pracy nie jest trudne. Wystarczy wkładać w to serce. Gdy nasze intencje są właściwe – skierowane nie na cielesny komfort i wygodę, ale na zastanowienie się, jak wykonywać rzeczywistą pracę – nasze serca są bardziej skupione na właściwych sprawach, a wykonując nasze obowiązki, możemy poczuć Boże przewodnictwo, a także wyraźniej i dokładniej dostrzegać problemy. Co najważniejsze, wykonując rzeczywistą pracę, można odkryć więcej problemów i praktykować ich rozwiązywanie z wykorzystaniem prawdy, a poszukując, można zrozumieć inny aspekt prawdozasad. Uświadomiłam sobie, że wykonywanie rzeczywistej pracy jest ścieżką do spokoju i poczucia ulgi w sercu. Bogu niech będą dzięki!


36. Co zyskałem, gdy straciłem wzrok

Autorstwa Chen Zhuo, Chiny

W 2010 roku moja żona podzieliła się ze mną Bożą ewangelią królestwa. Czytając słowa Boże, dowiedziałem się, że Bóg Wszechmogący jest Panem Jezusem, który powrócił, i że wyraża prawdę, aby oczyścić i zbawić ludzkość. Byłem przepełniony radością i pomyślałem: „Od teraz muszę żarliwie wierzyć w Boga i za Nim podążać. Jakże zostałbym pobłogosławiony, gdybym w przyszłości otrzymał Boże błogosławieństwa i zbawienie!”. Po pewnym czasie zacząłem podlewać nowych wierzących w kościele, a jakiś czas później zostałem przywódcą. Każdego dnia zajmowałem się mnóstwem spraw związanych z pracą kościoła i byłem naprawdę szczęśliwy, myśląc, że dopóki będę w ten sposób wykonywał swoje obowiązki, na pewno dostąpię zbawienia. Aby móc w pełni się im poświęcić, przekazałem swój dochodowy biznes drzewny krewnemu.

W styczniu 2017 roku miałem operację lewego oka z powodu odwarstwienia siatkówki, ale zabieg się nie udał i moja ostrość wzroku wynosiła tylko 0,1. Nie widziałem nawet wyraźnie słów i mogłem używać tylko prawego oka. Początkowo planowałem za jakiś czas poddać się kolejnej operacji, ale w czerwcu, z powodu zdrady pewnego judasza, policja KPCh próbowała wszędzie nas aresztować, więc razem z żoną uciekliśmy w inne miejsce, a ja bałem się iść do szpitala na leczenie. W tamtym czasie mogłem jedynie ukrywać się w domu i wykonywać obowiązki związane z pracą z tekstami, ale gdy przez dłuższy czas wpatrywałem się w ekran komputera, zaczynałem niewyraźnie widzieć i naprawdę trudno mi było pracować. Widząc, że bracia i siostry wokół mnie mają całkiem dobry wzrok, myślałem: „W ostatnich latach zrezygnowałem z działalności biznesowej i wykonywałem obowiązki w kościele, dlaczego więc mam problemy ze wzrokiem? Jeśli coś stanie się również z moim prawym okiem, czym będę mógł się zajmować? Jeśli nie będę wykonywał swoich obowiązków, jak będę mógł zostać zbawiony?”. Chciałem podjąć ryzyko i zgłosić się na leczenie, ale bałem się aresztowania przez KPCh, więc nie odważyłem się pójść do szpitala. Pomyślałem o tym, że niektórzy bracia i siostry również cierpieli z powodu różnych chorób, ale całkowicie wyzdrowieli, ponieważ wytrwale wykonywali swoje obowiązki. Czy jeśli będę postępował tak samo, Bóg okaże mi miłosierdzie i mnie także uzdrowi? Może na koniec mój wzrok się poprawi? Dlatego nadal sumiennie wykonywałem swoje obowiązki.

W dniu 1 maja 2024 roku moje prawe oko nagle bardzo spuchło i zaczęło boleć. Miałem zawroty głowy i mdłości. Oko było przekrwione i w jednej chwili przestałem na nie widzieć. Po pewnym czasie zacząłem dostrzegać przed sobą niewyraźne postacie, ale nie do końca widziałem, gdzie idę. Nagle poczułem się zagubiony i pomyślałem: „Co się dzieje? Ponad dwadzieścia lat temu przeszedłem operację w związku z odwarstwieniem siatkówki w lewym oku. Czy to może być nawrót dawnej choroby? Bardzo źle to wygląda. Moje lewe oko nadal się nie zagoiło, a teraz nie widzę też na prawe. Jeśli całkiem stracę wzrok, nie będę mógł wykonywać żadnych obowiązków. Boże dzieło dobiega końca. Jeśli w tym kluczowym momencie przestanę widzieć, czy nie stanę się bezużyteczny? Czy nie zostanę wyeliminowany?”. Bardzo się martwiłem i nie wiedziałem, co robić. W tym momencie poczułem w prawym oku fale ostrego bólu, strasznie rozbolała mnie głowa i cały czas chciało mi się wymiotować. Nie mając innego wyboru, zaryzykowałem i zgłosiłem się do szpitala na badania kontrolne. Lekarz stwierdził, że mam ostrą jaskrę z zamkniętym kątem przesączania, która powoduje wysokie ciśnienie w oku, rozszerzenie źrenic i poważne przekrwienie gałki ocznej. Dodał też, że przyczyną problemów ze wzrokiem może być zmętnienie ciała szklistego lub przemieszczenie soczewki. Powiedział, że konieczna jest natychmiastowa hospitalizacja i że w przeciwnym razie stracę wzrok w prawym oku. Gdy to usłyszałem, pomyślałem: „To koniec. Już teraz słabo widzę na lewe oko. Jeśli stracę wzrok także w prawym, czy tak naprawdę całkiem nie oślepnę? Nie tylko nie będę mógł wykonywać obowiązków, ale także problemem stanie się codzienne życie. Co wtedy zrobię? Przez ostatnie kilka lat wykonywałem swoje obowiązki w kościele na pełen etat, więc jak to możliwe, że zachorowałem? Gdyby chodziło tylko o ból pleców lub nóg, nie byłoby w tym nic strasznego, przynajmniej nie opóźniłoby to wykonywania przeze mnie obowiązków. Jeśli jednak stracę wzrok i nie będę mógł wykonywać żadnych obowiązków, czy nie stanę się bezużyteczny? Jak mógłbym wówczas zostać zbawiony?”. Im więcej o tym myślałem, tym bardziej byłem zniechęcony. W trakcie mojego trzydniowego pobytu w szpitalu lekarz próbował różnych metod leczenia, ale ciśnienie w oku wciąż spadało i wzrastało. Źrenice nie mogły wrócić do normalnego stanu, a ja widziałem podwójnie, jakbym nosił dwuogniskowe okulary o kącie widzenia 2000 stopni. Moja ostrość widzenia wynosiła tylko 0,04. Lekarz stwierdził, że na chwilę obecną nie ma skutecznego leczenia i że jedyną opcją jest punkcja. Dzięki niej mógł sprawdzić, czy ciśnienie w oku można obniżyć, a następnie ocenić stan soczewki przed podjęciem decyzji o przeprowadzeniu drugiej operacji. Gdy to usłyszałem, ścisnęło mi się serce. Leżałem w łóżku, a moja wyobraźnia szalała: „KPCh ściga nas od wielu lat, a ja zrezygnowałem z prowadzenia firmy, aby wykonywać swoje obowiązki. Robiłem to nawet wtedy, gdy widziałem tylko na jedno oko, a moja praca przynosiła owoce, dlaczego więc Bóg mnie nie chroni? Czy to dlatego, że nie płaciłem wystarczająco wysokiej ceny albo nie ponosiłem wystarczająco wysokich kosztów?”. Wiedziałem, że zgodnie z doktryną powinienem w tej sytuacji podporządkować się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom, ale w głębi serca wciąż miałem nadzieję, że Bóg wyleczy moje oczy. Jakże byłoby wspaniale, gdyby zdarzył się cud! Jakiś czas później zobaczyłem, że na sąsiednim łóżku leży pacjent, który przeszedł operację w związku z odwarstwieniem siatkówki, ale nadal cierpi z powodu wysokiego ciśnienia w oku. Praktycznie stracił wzrok i musiał trzymać się ramienia żony, żeby móc powoli chodzić. Nie było już nadziei na jego wyleczenie. To sprawiło, że znów zacząłem się martwić: „Czy skończę jak on?”. Moje dziecko również przeczytało w internecie, że jaskra jest chorobą nieodwracalną i nie ma na nią skutecznego leczenia. Gdy to usłyszałem, poczułem się jeszcze bardziej zdenerwowany i przygnębiony. Zacząłem skarżyć się na Boga i opacznie Go rozumieć: „W obliczu choroby tak wielu braci i sióstr zostało uzdrowionych przez Boga, dlaczego więc Bóg nie okazuje mi łaski?”. W głębi serca po prostu nie potrafiłem się podporządkować i nie chciałem już się modlić. Całymi dniami tylko wzdychałem, nie chciałem jeść i nie mogłem się porządnie wyspać. W ciągu paru dni schudłem kilka kilogramów. Czułem w środku nieznośny ból. Po drugiej operacji lekarz wszczepił mi sztuczną soczewkę. Gdy opuściłem salę operacyjną, moje oko piekło ostrym bólem i strasznie bolała mnie głowa. Ciśnienie w oku było tak wysokie, że nie dało się go nawet zmierzyć. Lekarz mógł jedynie co pół godziny odsączać ciecz wodnistą przez nacięcie chirurgiczne i podawać mi leki obniżające ciśnienie w oku. Jednak po sześciu godzinach ciśnienie nadal nie spadło. Lekarz stwierdził, że to bardzo niebezpieczne, że operacja może okazać się nieskuteczna i że mogę stracić wzrok. Na samą myśl, że nie da się uratować wzroku w moim prawym oku i że całkowicie oślepnę, poczułem w środku niesamowity ból. Dopiero wtedy w końcu zacząłem zastanawiać się nad sobą. Od momentu, kiedy zacząłem mieć problemy ze wzrokiem, aż do teraz, w ogóle nie byłem podporządkowany, a jedynie skarżyłem się na Boga i opacznie Go rozumiałem. Byłem całkowicie pozbawiony rozumu, jaki powinna mieć osoba wierząca w Boga. Gdy zdałem sobie sprawę, że mój stan jest niewłaściwy, pomodliłem się i zawierzyłem swoją chorobę oczu Bogu, gotowy podporządkować się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom bez względu na to, co stanie się z moim wzrokiem. Niespodziewanie, po chwili zacząłem nieco lepiej widzieć, a ciśnienie w oku stopniowo wróciło do normy. Następnego dnia, mimo że nadal niewyraźnie widziałem, moja ostrość wzroku poprawiła się do 0,2. Nagle poczułem radość. Wiedząc, że to było Boże miłosierdzie i zrozumienie mojej słabości, w sercu cały czas dziękowałem Bogu.

Po wyjściu ze szpitala zatrzymałem się na jakiś czas w domu krewnego, aby odpocząć i dojść do siebie. W tamtym czasie pisali do mnie przywódcy, kierownicy oraz inni bracia i siostry, wyrażając troskę, pytając o mój stan i szukając słów Bożych, które by mi pomogły i zapewniły wsparcie. Moja żona również czytała mi na głos słowa Boże. Zwłaszcza dwa fragmenty były dla mnie bardzo pomocne. Bóg Wszechmogący mówi: „Czy modlisz się do Boga i szukasz Jego woli, gdy przychodzą na ciebie choroba i cierpienie? W jaki sposób prowadzi cię dzieło Ducha Świętego i w jaki sposób ci przewodzi? Czy On cię tylko oświeca i dostarcza iluminacji? To nie jest Jego jedyna metoda; będzie cię również poddawał próbom i uszlachetniał. W jaki sposób Bóg poddaje ludzi próbom? Czy nie przez zsyłanie na nich cierpienia? Cierpienie idzie w parze z byciem poddawanym próbom. Gdyby nie próby, jak człowiek miałby cierpieć? A bez cierpienia jak ludzie mogliby się zmienić? Cierpienie łączy się z byciem poddawanym próbie – to jest dzieło Ducha Świętego” (W wierze w Boga najważniejszą rzeczą jest zyskanie prawdy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Gdy przychodzi choroba, jaką ścieżką powinni iść ludzie? Jak powinni wybierać? Ludzie nie powinni pogrążać się w udręce, niepokoju i zmartwieniu ani rozważać swoich ścieżek i widoków na przyszłość. Zamiast tego, im częściej doświadczają takich czasów i znajdują się w takich szczególnych sytuacjach i kontekstach oraz im częściej spotykają ich takie bezpośrednie trudności, tym bardziej powinni poszukiwać prawdy i dążyć do niej. Tylko wtedy kazania, jakie słyszałeś w przeszłości, i prawdy, które pojąłeś, nie będą daremne i przyniosą efekt. Im bardziej dotykają cię tego rodzaju trudności, tym bardziej powinieneś wyrzekać się własnych pragnień i podporządkowywać się rozporządzeniom Boga. Celem Boga w aranżowaniu dla ciebie takich sytuacji i takich warunków nie jest to, żebyś pogrążał się w uczuciach udręki, niepokoju i zmartwienia, ani to, byś mógł poddać Boga próbie i sprawdzać, czy On cię uzdrowi, gdy dopadnie cię choroba, dochodząc w ten sposób prawdy w tej kwestii; Bóg aranżuje dla ciebie takie szczególne sytuacje i warunki, żebyś mógł wynieść z nich praktyczną naukę, żeby udało ci się głębiej wkroczyć w prawdę i w podporządkowanie się Bogu oraz żebyś mógł jaśniej i dokładniej zobaczyć, jak Bóg rozporządza wszystkimi ludźmi, zdarzeniami i rzeczami. Losy ludzi są w rękach Boga i bez względu na to, czy ludzie są w stanie to poczuć, bez względu na to, czy są tego świadomi, powinni się podporządkować i nie opierać się Bogu, nie odrzucać Go, a już na pewno nie poddawać Go próbie. Tak czy inaczej możliwe jest, że umrzesz, ale jeśli opierasz się Bogu, odrzucasz Go i poddajesz Go próbie, nie ma wątpliwości, jaki wynik cię czeka. Jeśli natomiast w takich samych sytuacjach i warunkach potrafisz poszukiwać sposobu, w jaki istota stworzona powinna podporządkować się rozporządzeniom Stwórcy, poszukiwać nauki, jaką masz wynieść, i odkrywać zepsute usposobienie, jakie te sytuacje zaaranżowane przez Boga mają ujawnić, a także pojąć intencje Boga ukryte w tych sytuacjach i nieść świadectwo tak, by spełnić żądania Boga, to tak właśnie powinieneś czynić” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po wysłuchaniu słów Boga poczułem Jego mozolną intencję. Pozwalając mi zachorować, Bóg wyrażał swoją miłość do mnie. Jego intencją nie było, aby towarzyszyły mi negatywne uczucia, lęk i niepokój, ale abym się modlił, polegał na Nim i podporządkował się Jego rozporządzeniom i ustaleniom, a w zaistniałej sytuacji szukał prawdy, zastanowił się i sam siebie poznał. Bóg wykorzystał próbę choroby, aby oczyścić moje zepsucie. Gdy zrozumiałem Bożą intencję, zacząłem codziennie się modlić, prosząc Boga, aby udzielił mi wskazówek i pomógł wyciągnąć z tego lekcję. Moja żona również często czytała mi słowa Boże. Stopniowo przestałem czuć się taki przygnębiony, a mój stan znacznie się poprawił. Gdy po jakimś czasie zgłosiłem się do szpitala na kolejne badanie kontrolne, ku mojemu zaskoczeniu okazało się, że ostrość mojego wzroku wynosi 0,3. Lekarz dał mi kolejne okulary, dzięki czemu trochę wyraźniej widziałem słowa na ekranie komputera i mogłem pisać na klawiaturze jak wcześniej.

Potem zacząłem się zastanawiać: „Przez tę chorobę ujawniłem tak wiele skarg i nieporozumień. Jaki aspekt swojego zepsutego usposobienia powinienem poznać?”. Któregoś dnia przeczytałem następujące słowa Boże: „Ludzie wierzą w Boga, aby zostać pobłogosławionym, nagrodzonym, ukoronowanym. Czy nie ma go w sercu każdego człowieka? Jest, to fakt. Chociaż ludzie nieczęsto o tym mówią, a nawet ukrywają motywację i pragnienie otrzymania błogosławieństw, to jednak ta motywacja i pragnienie w głębi ludzkich serc zawsze były niewzruszone. Bez względu na to, jak wiele duchowych teorii ludzie rozumieją, jakie mają doświadczenie i wiedzę, jakie obowiązki mogą wykonać, jak wiele cierpienia znoszą lub jak wysoką cenę płacą, nigdy nie porzucają ukrytej głęboko w ich sercach motywacji do uzyskania błogosławieństw i zawsze w milczeniu trudzą się w służbie dla niej. Czyż nie jest to coś, co tkwi najgłębiej w ludzkich sercach? Jak czulibyście się bez tej motywacji do otrzymywania błogosławieństw? Z jakim nastawieniem wykonywalibyście swoje obowiązki i podążali za Bogiem? Co by się stało z ludźmi, gdyby pozbyto się tej motywacji do otrzymywania błogosławieństw, która kryje się w ich sercach? Jest możliwe, że wielu ludzi ogarnęłoby zniechęcenie, a inni staliby się zdemotywowani do wykonywania swoich obowiązków. Straciliby zainteresowanie swoją wiarą w Boga, tak jakby ich dusza zniknęła. Wyglądaliby tak, jakby wyrwano im serce. Dlatego właśnie mówię, że motywacja do błogosławieństw jest czymś głęboko ukrytym w ludzkich sercach” (Sześć wskaźników rozwoju życiowego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Cel, w jakim tacy ludzie podążają za Bogiem, jest bardzo prosty i tylko jeden – pragną zostać pobłogosławieni. Ludziom takim nie chce się zważać na cokolwiek innego, co nie ma żadnego związku z tym celem. Dla nich wiara w Boga prowadząca do otrzymania błogosławieństw jest najbardziej słusznym celem i centralną wartością ich wiary. Jeśli coś nie przyczynia się do realizacji tego celu, pozostają tym zupełnie niewzruszeni. Tak to dziś wygląda w przypadku większości wierzących w Boga. Ich cel i zamiar wydają się słuszne, ponieważ, czcząc Boga, jednocześnie ponoszą dla Niego koszty, oddają się Bogu i wykonują swoją powinność. Poświęcają swoją młodość, rodzinę i karierę, spędzając nawet lata zajęci, z dala od domu. Dla dobra swojego najważniejszego celu zmieniają swoje zainteresowania, poglądy na życie, a nawet kierunek, którego szukają w życiu, jednak nie potrafią zmienić celu swojej wiary w Boga. (…) Oprócz korzyści, z którymi się mocno utożsamiają, czy mogą istnieć jakiekolwiek inne powody, aby te osoby, które nigdy nie rozumiały Boga, tak wiele dla Niego poświęcały? Odkrywamy tu wcześniej nieokreślony problem – Związek człowieka z Bogiem oparty jest wyłącznie na czystej korzyści własnej. To związek pomiędzy biorcą a dawcą błogosławieństw. Upraszczając, jest to relacja pomiędzy pracownikiem i pracodawcą. Pracownik ciężko pracuje jedynie po to, by otrzymać wynagrodzenie przyznawane przez pracodawcę. W takiej opartej na interesach relacji nie ma bratniego przywiązania, tylko transakcja. Nie ma kochania i bycia kochanym, wyłącznie jałmużna oraz litość. Nie ma zrozumienia, a tylko bezradne, stłumione oburzenie i oszustwo. Nie ma zażyłości, jedynie przepaść nie do przebycia. Teraz, gdy sprawy zabrnęły tak daleko, kto jest w stanie zmienić ich bieg? Ilu ludzi jest zdolnych naprawdę zrozumieć, jak zgubna stała się ta relacja? Wierzę, że gdy ludzie zanurzają się w radości płynącej z błogosławieństwa, nikt nie jest w stanie wyobrazić sobie, jak żenująca i odrażająca jest taka relacja z Bogiem” (Dodatek 3: Człowiek może dostąpić zbawienia jedynie pod Bożym zarządzaniem, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Bóg dokładnie obnażył mój stan. Gdy odnalazłem Boga, zrezygnowałem z rodziny i kariery, znosiłem trudności i przez wiele lat ponosiłem koszty, wykonując swoje obowiązki, a wszystko po to, aby zyskać błogosławieństwa, dostąpić zbawienia i wejść do królestwa niebieskiego. Gdy odnalazłem Boga, byłem przekonany, że dopóki wykonuję swoje obowiązki, porzucam różne rzeczy i ponoszę koszty, z pewnością otrzymam Boże błogosławieństwa. Kierując się tą błędną intencją, aktywnie pracowałem w kościele, a żeby nie opóźniać swoich obowiązków, zrezygnowałem nawet z prowadzenia firmy. Czułem, że mam niewyczerpane pokłady energii, a moim jedynym celem było dążenie do błogosławieństw. Później, gdy zacząłem mieć problemy z lewym okiem i pogorszył mi się wzrok, dalej wykonywałem swoje obowiązki, choć widziałem tylko na prawe oko. Myślałem, że Bóg weźmie pod uwagę moją wytrwałość i moje podporządkowanie i że w związku z tym uzdrowi moje oko. Uwierzyłem, że w przyszłości na pewno będę miał dobre przeznaczenie. Stan mojego lewego oka nie tylko się nie poprawił, ale w prawym oku rozwinęła się jaskra. Zupełnie nic nie widziałem i nie mogłem wykonywać żadnych obowiązków. Gdy zorientowałem się, że nie mam szans na uzyskanie błogosławieństw, poczułem ogromny ból i rozpacz, opacznie rozumiałem Boga i się na Niego skarżyłem. W sercu cały czas się z Nim wykłócałem i domagałem się, żeby mnie uzdrowił. Dzięki osądzającym i obnażającym słowom Bożym w końcu zrozumiałem, że próbowałem wykorzystać swoje obowiązki, aby targować się o błogosławieństwa królestwa niebieskiego, a moja relacja z Bogiem opierała się wyłącznie na moim własnym interesie. Przez wszystkie lata wykonywania obowiązków nie dążyłem do prawdy, a moje zepsute usposobienie niewiele się zmieniło. Za moim cierpieniem i płaceniem ceny kryły się ukryte próby targowania się z Bogiem. Stawiałem Bogu wymagania i Go oszukiwałem. Nie miałem w sobie ani krzty szczerości.

Później zacząłem się zastanawiać: „Jaka jest podstawowa przyczyna mojego nieustannego pragnienia błogosławieństw w wierze?”. Któregoś dnia przeczytałem następujące słowa Boże: „Wszystko, co ludzie robią – modlenie się, omawianie czy głoszenie kazań – wszystkie ich dążenia, myśli i aspiracje stanowią wymagania wobec Boga i próby uzyskania czegoś od Niego; ludzie robią to wszystko w nadziei, że uzyskają coś od Boga. Niektórzy twierdzą, że »taka jest ludzka natura« i mają rację! Ponadto fakt, że ludzie mają zbyt dużo wymagań wobec Boga, i zbyt wiele ekstrawaganckich pragnień, dowodzi tego, że naprawdę brak im sumienia i rozumu. Wszyscy żądają różnych rzeczy przez wzgląd na siebie i zabiegają o nie lub próbują się kłócić i wynajdują sobie wymówki – robią to wszystko dla samych siebie. Można dostrzec między innymi, że zachowanie ludzi jest całkowicie pozbawione rozumu, co bezsprzecznie dowodzi tego, że szatańska logika: »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego«, stała się już naturą ludzką. O jakim problemie świadczy to, że ludzie mają zbyt wiele wymagań wobec Boga? Świadczy to o tym, że szatan skaził ludzi do pewnego stopnia, a gdy wierzą oni w Boga, w ogóle nie traktują Go jak Boga” (Ludzie mają zbyt dużo wymagań wobec Boga, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Bez względu na to, jak są wypróbowywani, wierność tych, którzy mają Boga w sercu, pozostaje niezmieniona, ale dla tych, którzy nie mają Boga w swoim sercu, gdy tylko dzieło Boże nie jest korzystne dla ich ciała, zmieniają swoje spojrzenie na Boga, a nawet odchodzą od Boga. Takimi są ci, którzy nie wytrwają do końca, którzy szukają tylko Bożych błogosławieństw i nie mają pragnienia, aby ponosić koszty na rzecz Boga i Mu się poświęcić. Tacy bezwartościowi ludzie zostaną wyrzuceni, gdy dzieło Boga dobiegnie końca i nie zasługują na żadne współczucie. Ci, którzy nie mają człowieczeństwa, nie są w stanie prawdziwie kochać Boga. Gdy środowisko jest bezpieczne lub gdy można osiągnąć zyski, są oni całkowicie posłuszni Bogu, ale gdy to, czego pragną, jest zagrożone lub ostatecznie odrzucone, natychmiast się buntują. Nawet w ciągu jednej nocy mogą przejść przemianę z uśmiechniętego, »życzliwego« człowieka w ohydnego i okrutnego zabójcę, traktując nagle wczorajszego dobroczyńcę jak śmiertelnego wroga bez widocznej przyczyny. Jeśli te demony nie zostaną wypędzone, demony, które zabiłyby bez mrugnięcia okiem, czy nie staną się źródłem skrytego zagrożenia?” (Dzieło Boga i praktykowanie przez człowieka, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże uświadomiły mi, że moje nieustanne pragnienie błogosławieństw wynika z tego, że kierowałem się szatańskimi truciznami, takimi jak: „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”, „Człowiek umiera dla bogactwa tak jak ptaki dla pożywienia” i „Za darmo nie kiwnij nawet palcem”. Wszystko, co robiłem, miało na celu osiągnięcie osobistych korzyści, a moja natura była coraz bardziej chciwa i samolubna. Gdy odnalazłem Boga, zacząłem traktować Go jak pracodawcę, a po wykonaniu odrobiny obowiązków bezwstydnie żądałem od Niego błogosławieństw i obietnic, myśląc o tym, jak mógłbym skorzystać na wierze w Boga. Gdy przyjąłem dzieło Boże, dowiedziałem się, że Bóg wykonuje ostatni jego etap, aby zbawić ludzkość, i że tylko wierząc w Boga i wykonując swoje obowiązki mogę mieć szansę na zbawienie i przetrwanie. Postrzegałem to jako okazję, która zdarza się raz w życiu, więc bez wahania zrezygnowałem z prowadzenia firmy i postanowiłem wykonywać swoje obowiązki na pełen etat. Gdybym nie myślał o błogosławieństwach i zyskach, w ogóle nie miałbym takiego entuzjazmu. Przez lata, choć widziałem tylko na jedno oko, nadal wytrwale wykonywałem swoje obowiązki, myśląc, że dzięki temu zostanę zbawiony i będę miał dobre przeznaczenie. Gdy w moim prawym oku rozwinęła się choroba i stanąłem przed perspektywą utraty wzroku i niemożności wykonywania żadnych obowiązków, pomyślałem, że stanę się bezużyteczny i zostanę wyeliminowany. Poczułem, że wszystkie moje lata wysiłków i poniesionych kosztów mogą pójść na marne i że moje nadzieje na otrzymanie błogosławieństw mogą lec w gruzach. Po prostu nie mogłem tego zaakceptować, skarżyłem się na Boga i opacznie Go rozumiałem. Zastanawiałem się nawet, dlaczego Bóg obdarzył łaską innych, a mnie nie, i dlaczego pozwolił, aby spotkała mnie taka choroba. Moje zachowanie były dokładnie tym, co obnażył Bóg: „Ci, którzy nie mają człowieczeństwa, nie są w stanie prawdziwie kochać Boga. Gdy środowisko jest bezpieczne lub gdy można osiągnąć zyski, są oni całkowicie posłuszni Bogu, ale gdy to, czego pragną, jest zagrożone lub ostatecznie odrzucone, natychmiast się buntują. Nawet w ciągu jednej nocy mogą przejść przemianę z uśmiechniętego, »życzliwego« człowieka w ohydnego i okrutnego zabójcę, traktując nagle wczorajszego dobroczyńcę jak śmiertelnego wroga bez widocznej przyczyny”. W swojej wierze w ogóle nie traktowałem Boga jak Boga. Traktowałem swoje obowiązki jako kartę przetargową, którą mogłem wymienić na błogosławieństwa i wejście do królestwa niebieskiego. W istocie próbowałem wykorzystać Boga i przeciwko Niemu spiskować, myśląc, że mógłbym wymienić płaconą cenę i ciężką pracę na wspaniałe błogosławieństwa. Co to miało wspólnego z posiadaniem człowieczeństwa lub rozumu? Kiedy straciłem wzrok i nie mogłem wykonywać swoich obowiązków, nie czułem bólu ani straty z powodu tego, że nie zadowoliłem Boga. Martwiłem się wyłącznie o swoją przyszłość i swoje przeznaczenie. Byłem naprawdę samolubny i godny pogardy! Odkąd przyjąłem Boże dzieło w dniach ostatecznych, byłem podlewany i odżywiany przez słowa Boże, a Bóg dawał mi okazje do wykonywania moich obowiązków, pozwalając mi stopniowo rozumieć prawdę i zyskiwać różne jej aspekty. To była Boża miłość i Boże zbawienie dla mnie. Ja jednak traktowałem swoje obowiązki jako trampolinę do zdobycia błogosławieństw. Wzbudzało to w Bogu wstręt i nienawiść! Pomyślałem o tym, co powiedział Paweł: „Dobrą walkę stoczyłem, bieg ukończyłem, wiarę zachowałem. Odtąd odłożona jest dla mnie korona sprawiedliwości” (2Tm 4:7-8). Paweł wykorzystał swoją ciężką pracę i cenę, jaką zapłacił, aby zażądać od Boga korony sprawiedliwości. Otwarcie wystąpił przeciwko Bogu i Mu się sprzeciwił. Obraził tym usposobienie Boga i Bóg go ukarał. Czyż nie podążałem teraz tą samą ścieżką co Paweł? Gdybym nie okazał skruchy, spotkałaby mnie kara w piekle!

Później przeczytałem więcej słów Bożych: „Nie ma żadnej korelacji między obowiązkiem człowieka a tym, czy otrzyma on błogosławieństwa, czy też doświadczy nieszczęścia. Obowiązek to coś, co człowiek powinien wypełnić – jest to jego powołanie zesłane mu z nieba i powinien on je realizować, nie oczekując rekompensaty, nie stawiając warunków i nie zważając na powody. Tylko wtedy bowiem można to uznać za wykonywanie obowiązku. Otrzymanie błogosławieństw odnosi się do tych błogosławieństw, którymi człowiek cieszy się, gdy, doświadczywszy sądu, zostaje udoskonalony. Doświadczenie nieszczęścia odnosi się do kary, jaką otrzymuje człowiek, gdy jego usposobienie nie ulega zmianie po tym, jak przeszedł przez karcenie i sąd – czyli gdy nie dostąpił udoskonalenia. Jednakże bez względu na to, czy otrzymają błogosławieństwa, czy doświadczą nieszczęścia, istoty stworzone winny wypełniać swój obowiązek, robiąc to, co do nich należy i to, co są w stanie zrobić. Każda osoba – osoba, która podąża za Bogiem – winna zrobić przynajmniej tyle. Nie powinieneś wykonywać swojego obowiązku tylko dla otrzymania błogosławieństw i nie powinieneś odmawiać jego wykonywania z obawy przed tym, że doświadczysz nieszczęścia” (Różnica pomiędzy służbą Boga wcielonego a obowiązkiem człowieka, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże są takie jasne! Obowiązki to zadanie wyznaczone człowiekowi przez Boga. Ich wykonywanie to odpowiedzialność istoty stworzonej, od której nie można się uchylić. Nie powinny temu towarzyszyć żadne ukryte intencje ani nieczystości. Tak samo jak całkowicie naturalne i uzasadnione jest oddanie dzieci wobec rodziców, tu także nie powinno być mowy o dążeniu do zysku. Co więcej, to, czy ktoś może zostać zbawiony, zależy od tego, czy w trakcie wykonywania swoich obowiązków dąży do prawdy, postrzega ludzi i sprawy zgodnie ze słowami Bożymi i czy jego zepsute usposobienie może zostać oczyszczone i przemienione. Jeżeli ktoś potrafi postępować właściwie i sumiennie wykonywać swoje zadania zgodnie z wymaganiami Boga, zająć pozycję istoty stworzonej i wypełniać swój obowiązek, a także bez względu na to, jakie wielkie próby lub uszlachetnianie go spotkają, właściwie rozumieć Boga, nie skarżyć się na Niego i bezwarunkowo podporządkować się Jego rozporządzeniom i ustaleniom, ostatecznie poddając się Bogu i się Go bojąc, może zostać zbawiony i ostatecznie przetrwa. Nie jest tak, że dopóki ktoś potrafi wykonywać swoje obowiązki, będzie zbawiony, nawet jeśli jego zepsute usposobienie w ogóle się nie zmieniło. Było to jedynie moje własne pojęcie i wyobrażenie. Całkowicie absurdalne. Od tej pory byłem gotowy poszukiwać intencji Boga, dążyć do prawdy w każdej sytuacji, która mnie spotykała, oraz wypełniać swój obowiązek, aby odwdzięczyć się Bogu za zbawienie. Potem mój stan się odmienił. Czasami, gdy przez jakiś czas czytałem kazania, zaczynałem niewyraźnie widzieć i musiałem odpocząć, ale w sercu nie czułem się już taki nieszczęśliwy jak wcześniej.

W trakcie ćwiczeń duchowych przeczytałem następujące fragmenty słów Bożych: „Teraz mówimy o chorobie; większość ludzi doświadcza jej w ciągu swojego życia. Bóg przesądza o tym, jaka choroba atakuje ciało człowieka, kiedy to się dzieje i w jakim wieku jest wtedy ten człowiek, oraz jak zmieni się stan jego zdrowia – sam człowiek nie ma tu nic do powiedzenia, o niczym nie decyduje; tak samo jak nie decyduje o tym, kiedy przychodzi na świat. Czy nie jest zatem głupotą dręczyć się, niepokoić i być strapionym czymś, na co nie ma się wpływu? (Tak). Ludzie powinni zajmować się tym, co leży w zakresie ich możliwości, a w sprawach będących poza ich zasięgiem powinni zaczekać na Boga. Powinni podporządkować się w milczeniu i prosić Boga, by ich chronił – takie nastawienie umysłu ludzie powinni kultywować. Gdy powali ich choroba i śmierć będzie blisko, powinni się podporządkować zamiast skarżyć się na Boga, buntować się przeciwko Niemu, atakować Go czy bluźnić. Ludzie, jako istoty stworzone, powinni doświadczać wszystkiego, co pochodzi od Boga, i doceniać to – nie powinni próbować samodzielnie o czymś decydować. Może to być szczególne doświadczenie wzbogacające twoje życie, niekoniecznie jest to coś złego, prawda? Toteż jeśli chodzi o choroby, ludzie najpierw powinni naprostować swoje błędne myśli i mniemania dotyczące źródła choroby, a wtedy przestaną się zamartwiać; ponadto ludzie nie mają takiej mocy, by kontrolować znane bądź nieznane rzeczy, ani też nie są w stanie ich kontrolować, bo wszystkie te rzeczy podlegają władzy Boga. Czekać i podporządkować się – takie nastawienie i zasadę praktykowania ludzie powinni przyjąć. Od zrozumienia do praktykowania, wszystko powinno przebiegać zgodnie z prawdozasadami – tym właśnie jest dążenie do prawdy” (Jak dążyć do prawdy (4), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Jakie więc decyzje powinieneś podjąć i jak powinieneś podchodzić do kwestii zapadnięcia na zdrowiu? To bardzo proste i jest jedna ścieżka, którą należy kroczyć: dąż do prawdy. Dąż do prawdy i traktuj tę kwestię zgodnie ze słowami Boga i prawdozasadami – takie rozumienie ludzie powinni mieć. A jak powinieneś praktykować? We wszystkim, czego doświadczasz, wcielasz w życie rozumienie, jakie zyskałeś, oraz prawdozasady, jakie pojąłeś, zgodnie z prawdą i słowami Boga oraz czynisz je swoją rzeczywistością i swoim życiem – to jest jeden aspekt. Drugi aspekt brzmi: nie wolno ci porzucić obowiązków. Bez względu na to, czy jesteś chory lub cierpisz, o ile pozostało ci jeszcze choćby jedno tchnienie, o ile wciąż jesteś żywy i o ile jesteś w stanie mówić i chodzić, o tyle masz w sobie energię do wykonywania obowiązków i powinieneś właściwie postępować, wykonując obowiązki, oraz stać twardo na ziemi. Nie wolno ci porzucić powinności istoty stworzonej ani odpowiedzialności powierzonej ci przez Stwórcę. Dopóki żyjesz, powinieneś wykonywać swój obowiązek i dobrze go wypełniać. Niektórzy mówią: »To, co mówisz, nie jest zbyt miłe. Jestem chory i trudno mi to znieść!«. Gdy jest ci ciężko, możesz odpocząć, zadbać o siebie i się leczyć. Jeśli nadal chcesz wykonywać obowiązki, możesz zmniejszyć swoje obciążenie pracą i wykonywać odpowiednio dopasowane obowiązki, które nie przeszkodzą ci w odzyskiwaniu zdrowia. To dowiedzie, że w głębi serca nie porzuciłeś obowiązków, że twoje serce nie oddaliło się od Boga, że nie zaparłeś się w swoim sercu imienia Boga oraz że w głębi serca nie wyrzekłeś się pragnienia, by być odpowiednią istotą stworzoną. Niektórzy ludzie mówią: »Skoro to wszystko uczyniłem, to czy Bóg uwolni mnie od tej choroby?«. Czy uwolni? (Niekoniecznie). Bez względu na to, czy Bóg uwolni cię od choroby, czy nie, bez względu na to, czy cię uzdrowi, czynisz to, co powinna czynić istota stworzona. Bez względu na to, czy twoja kondycja fizyczna czyni cię zdolnym do podjęcia się jakiejkolwiek pracy i czy pozwala ci wykonywać obowiązki, twoje serce nie może oddalać się od Boga i w głębi serca nie możesz porzucać obowiązków. W ten sposób wypełnisz swoje obowiązki i powinności – w takiej lojalności powinieneś trwać” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Ze słów Bożych zrozumiałem, że bez względu na to, na jakim etapie życia ktoś napotyka chorobę lub trudności, wszystko podlega suwerennej władzy Boga i jest przez Niego ustalone. Wszystko to ma też sens. Gdybym nie miał problemów ze wzrokiem, nigdy nie zdałbym sobie sprawy ze swojej godnej pogardy intencji targowania się z Bogiem, a tym bardziej z tego, że przez cały czas kroczyłem ścieżką Pawła. Ostatecznie zostałbym ukarany za opieranie się Bogu i buntowanie się przeciwko Niemu, nie wiedząc dlaczego. Chociaż w tamtym czasie byłem pełen smutku i bólu, skłoniło mnie to do refleksji i poznania samego siebie. Zyskałem również pewien wzrost w życiu. To wszystko była Boża łaska. W komfortowych warunkach nigdy bym sobie tego wszystkiego nie uświadomił. Pomyślałem też o Hiobie, który bał się Boga. Stanął w obliczu wielkich prób i uszlachetniania, gdy bandyci zabrali mu cały dobytek, jego dzieci umarły, a on sam pokrył się bolesnymi wrzodami. Siedział w popiele i drapał się skorupą garnka, aby ukoić ból, ale nigdy nie zgrzeszył słowem. Nawet gdy żona kazała mu porzucić imię Boga, a trzej przyjaciele go osądzili, nie skarżył się, a wręcz stwierdził: „Jahwe dał, i Jahwe zabrał; błogosławione niech będzie imię Jahwe” (Hi 1:21). „Czy tylko dobro będziemy przyjmować od Boga, a przeciwności przyjmować nie będziemy?” (Hi 2:10). Hiob wolał przekląć samego siebie, niż przestać podporządkowywać się Bogu lub zrezygnować z bycia na łasce Bożych rozporządzeń, ośmieszając w ten sposób szatana. Jest też Piotr, który w ciągu zaledwie siedmiu lat przeszedł setki prób i form uszlachetniania, przez cały ten czas podążając ścieżką wejścia w życie. Skupiał się na zastanawianiu się nad sobą i poznawaniu samego siebie, a we wszystkim starał się spełniać intencje Boga. Ostatecznie pokochał Boga całym sercem i podporządkował Mu się aż do śmierci. Ani Hiob, ani Piotr nie stawiali Bogu żadnych żądań ani nie wysuwali wobec Niego żadnych próśb, a tym bardziej nie martwili się o to, jaki wynik przypadnie im w udziale. Myśleli tylko o tym, jak podporządkować się Bogu i Go zadowolić. Ostatecznie wytrwali przy swoim świadectwie o Bogu i całkowicie upokorzyli szatana. Ci święci na przestrzeni wieków są dla mnie przykładem i powinienem ich naśladować. Postanowiłem: „Dopóki mogę wykonywać swoje obowiązki i dopóki widzę słowa na ekranie komputera, mogę pisać na klawiaturze, a mój umysł jest jasny, dopóty będę robił wszystko, co w mojej mocy, aby wykonywać swoje obowiązki. Nawet jeśli pewnego dnia stracę wzrok i nie będę mógł już tego robić, nadal będę gotowy się podporządkować. Nawet jeśli nie będę widział, mogę przecież rozważać słowa Boże w sercu i dzielić się swoimi doświadczeniami z żoną i dziećmi, żeby pomogli mi w pisaniu artykułów ze świadectwem opartym na doświadczeniu. Będę się także skupiać na wyciszeniu się przed Bogiem każdego dnia, aby słuchać Jego omówienia i czerpać z Jego słów, aby się nad sobą zastanowić, samego siebie poznać i wyzbyć się swojego zepsutego usposobienia”. Później nosiłem okulary, aby móc uczestniczyć w zgromadzeniach i czytać słowa Boże z moją żoną. Nadal codziennie pisałem kazania, a gdy miałem czas, również artykuły ze świadectwem opartym na doświadczeniu. Gdy po długim patrzeniu na ekran komputera zaczynałem niewyraźnie widzieć, stosowałem krople i dawałem oczom przez jakiś czas odpocząć. Gdy dyskomfort mijał, kontynuowałem wykonywanie swoich obowiązków. Około dwa miesiące po operacji oka udałem się do szpitala na badanie kontrolne, a lekarz zastosował u mnie terapię laserową. Rozjaśniło to nieco zmętnienie ciała szklistego w moim oku i zacząłem widzieć obiekty znajdujące się w pobliżu znacznie wyraźniej niż wcześniej. Nie potrzebowałem już okularów do czytania, żeby widzieć tekst na ekranie komputera, a nawet wyraźniej widziałem mniejsze litery. Byłem naprawdę podekscytowany i z całego serca dziękowałem Bogu za Jego łaskę.

Dzięki temu doświadczeniu uświadomiłem sobie, jaki samolubny i godny pogardy byłem, próbując w swojej wierze zawierać układy z Bogiem. To słowa Boże pozwoliły mi nieco lepiej zrozumieć samego siebie i spowodowały we mnie pewną zmianę. Szczerze dziękuję Bogu!


37. Czy wyrzeczenia i ponoszenie kosztów na rzecz Boga powinny być wynagradzane błogosławieństwami?

Autorstwa Ning Yu, Chiny

W 2022 roku spotkałam w kościele siostrę Guo Li. Podczas naszych rozmów dowiedziałam się, że dziesięć lat wcześniej opuściła dom, by wykonywać swoje obowiązki, i przez cały ten czas służyła jako przywódczyni lub pracowniczka. Ilekroć jakiś kościół potrzebował podlewania i wsparcia, zawsze aktywnie współpracowała i potrafiła znosić trudy oraz płacić cenę. Jednak w ostatnich latach na jej ramieniu pojawił się złośliwy guz i w ciągu trzech lat przeszła cztery operacje. Poczułam głęboki niepokój, gdy to usłyszałam, i pomyślałam: „Ta siostra prawdziwie wierzy w Boga i potrafiła zdobyć się na wyrzeczenia, ponosić koszty, znosić trudy i płacić cenę, wykonując swoje obowiązki. Jak to możliwe, że Bóg nie czuwał nad nią i jej nie chronił, a zamiast tego pozwolił, by zapadła na tak straszną chorobę? Ja też od lat ponoszę koszty i wyrzeczenia. Nie porzuciłam obowiązków nawet wtedy, gdy byłam prześladowana przez męża. Teraz mam prawie 50 lat, a moje problemy z szyją i ból barku się nasilają. Nawet nie wiem, czy w przyszłości Bóg zadba o moje bezpieczeństwo! A co, jeśli pewnego dnia zapadnę na poważną chorobę tak jak ona?”. Nie śmiałam o tym dalej myśleć i nie mogłam powstrzymać lekkiego przygnębienia. W tamtym czasie ciągle martwiłam się o stan zdrowia Guo Li. Kiedy dowiedziałam się, że w swoim bólu szuka prawdy, zastanawia się nad swoim zepsutym usposobieniem i je rozumie, a także potrafi podporządkować się Bogu bez narzekania i nadal wykonuje swoje obowiązki najlepiej, jak umie, zaczęłam mieć nadzieję, że ze względu na jej szczerą wiarę i wszystko, co dla Boga poświęciła, On ją ochroni i uzdrowi. Odtąd za każdym razem, gdy się spotykałyśmy, najpierw pytałam o jej zdrowie. Pewnego razu Guo Li powiedziała mi, że lekarz stwierdził, iż nie ma już powodów do poważnych obaw. Słysząc tę wiadomość, byłam bardzo szczęśliwa i pomyślałam: „Wygląda na to, że Bóg naprawdę chroni tych, którzy szczerze ponoszą koszty na Jego rzecz. Chociaż dzieło Boga na tym etapie nie jest takie jak dzieło Pana Jezusa w Wieku Łaski, kiedy to On uzdrawiał chorych i wypędzał demony, to Bożemu dziełu osądzania, karcenia, uszlachetniania i poddawania ludzi próbom również towarzyszą Jego błogosławieństwa. Dopóki ludzie wyciągają naukę ze swojej choroby, nie narzekają na Boga i trwają przy świadectwie o Nim, On wciąż będzie nad nimi czuwał. To tak jak wtedy, gdy Hiob przechodził Boże próby. Stracił swój wielki majątek i wszystkie dzieci, a jego ciało pokryły bolesne wrzody, a mimo to wciąż chwalił imię Boga bez narzekania i trwał przy świadectwie o Nim. W końcu został uzdrowiony z choroby, a Bóg pobłogosławił go jeszcze większym bogactwem niż wcześniej. Jego dzieci były piękniejsze, a długość jego życia się podwoiła. Bóg jest taki sprawiedliwy!”. Gdy tak myślałam, moje przygnębienie natychmiast zniknęło i znów poczułam energię do wykonywania obowiązków.

Ku mojemu zaskoczeniu kilka miesięcy później usłyszałam, że u Guo Li nastąpił nawrót choroby i trzeba było amputować jej rękę. Serce mi zamarło: „Jak to się mogło tak skończyć? Guo Li prawdziwie wierzy w Boga, od lat ponosi koszty i wyrzeczenia, a nawet gdy poważnie zachorowała, nie zdradziła Boga i nadal wykonywała swoje obowiązki w miarę swoich możliwości. Dlaczego Bóg jej całkowicie nie uzdrowił? Dlaczego musiała mieć amputację?”. Nie mogłam tego zrozumieć: „Trwała przy świadectwie, więc dlaczego Bóg jej nie ochronił? Wygląda na to, że wyrzeczenia i ponoszenie kosztów nie gwarantują Bożej opieki i ochrony! Bóg nie obdarza żadnymi specjalnymi nagrodami ani błogosławieństwami tych, którzy prawdziwie w Niego wierzą, zdobywają się na wyrzeczenia i ponoszą koszty. Jeśli wiara w Boga prowadzi do takiego końca jak u Guo Li, to zwyczajnie nie jest warta zachodu!”. W tamtym czasie nie mogłam zaakceptować takiego obrotu spraw. Moje pojęcia, opaczne rozumienie i osądy dotyczące Boga zaczęły we mnie kipieć w niekontrolowany sposób. Nie wiedziałam nawet, co omawiać na zgromadzeniach. Czułam pustkę w sercu, lodowaty chłód, a ból był nie do opisania. Stałam się strasznie przygnębiona. Myślałam o tym, jak ja również opuściłam rodzinę i zrezygnowałam z pracy, by przez wiele lat wykonywać swoje obowiązki. Teraz mój mąż znalazł sobie inną kobietę, a ja nie miałam nawet domu, do którego mogłabym wrócić. Co bym zrobiła, gdybym pewnego dnia poważnie zachorowała, a Bóg by mnie nie uzdrowił? Nie mogłam powstrzymać się od zamartwiania się o własną przyszłość i o to, co się ze mną stanie. Tego dnia nie mogłam nawet zjeść kolacji i nie miałam ochoty rozwiązywać problemów zgłoszonych przez członków zespołu. Tej nocy poszłam spać bardzo wcześnie. Ilekroć w tamtym okresie myślałam o chorobie Guo Li, wpadałam w wielkie przygnębienie i traciłam wszelką motywację do wykonywania obowiązków. Nie monitorowałam ani nie rozwiązywałam na czas trudności i problemów nowych wierzących, co doprowadziło do tego, że większa liczba z nich przestała regularnie uczęszczać na zgromadzenia. Chociaż czułam w sercu wyrzuty sumienia, wciąż nie mogłam wykrzesać z siebie energii do wykonywania obowiązków. Kiedy zrobiło się nieco chłodniej i musiałam udać się w odległe miejsce, nie chciałam jechać. Czułam po prostu, że skoro wszystkie moje wyrzeczenia i ponoszone koszty niekoniecznie zapewnią mi Bożą opiekę i ochronę, to po co mam się tak starać? Żałowałam nawet, że porzuciłam wszystko, by pójść wykonywać obowiązki, bojąc się, że jeśli skończę jak Guo Li i nabawię się poważnej choroby, której Bóg nie uleczy, to wszystkie te lata wysiłków pójdą na marne. W tamtym okresie moje serce spowite było mrokiem i nie wiedziałam, co mówić podczas modlitwy. Zaczęłam się zastanawiać, dlaczego stałam się taka przygnębiona po tym, jak dowiedziałam się o nawrocie choroby Guo Li.

Pewnego dnia podczas ćwiczeń duchowych przeczytałam fragment słów Bożych i zyskałam pewne zrozumienie swojego stanu. Bóg mówi: „Niektórzy ludzie wierzą, że wiara w Boga powinna przynosić pokój i radość, a jeśli napotkają określone sytuacje, to wystarczy, że pomodlą się do Boga, a Bóg ich wysłucha, udzieli łaski i błogosławieństw oraz zapewni, że wszystko pójdzie spokojnie i gładko. Celem ich wiary w Boga jest poszukiwanie łaski, uzyskanie błogosławieństw oraz cieszenie się pokojem i szczęściem. Mając takie poglądy, porzucają swoje rodziny lub rezygnują z pracy, aby poświęcić się Bogu. Mogą znosić trudności i płacić cenę. Wierzą, że dopóki będą wyrzekać się pewnych rzeczy, ponosić koszty na rzecz Boga, znosić trudności i pilnie pracować, wykazując się wyjątkowym postępowaniem, zyskają Boże błogosławieństwa i Bożą przychylność, i że bez względu na to, jakie napotykają trudności, jeśli tylko będą się modlić do Boga, On je rozwiąże i utoruje im we wszystkim drogę. Taki jest punkt widzenia większości ludzi, którzy wierzą w Boga. Uważają oni, że takie myślenie jest uzasadnione i poprawne. Z takim poglądem bezpośrednio związana jest zdolność wielu ludzi do zachowywania przez lata wiary w Boga bez porzucania jej. Myślą oni: »Zrobiłem tak wiele dla Boga, moje zachowanie było dobre i nie popełniłem żadnych złych uczynków, więc Bóg na pewno mnie pobłogosławi. Ponieważ wiele wycierpiałem i zapłaciłem wielką cenę za wszystko, co robiłem, postępując zawsze zgodnie ze słowami i wymaganiami Bożymi, nie popełniając przy tym żadnych błędów, Bóg powinien mnie pobłogosławić; powinien zapewnić, że wszystko pójdzie mi gładko, że często będę miał pokój i radość w sercu oraz będę cieszył się Jego obecnością«. Czy to nie jest ludzkie pojęcie i wyobrażenie? (…) Kiedy to, co Bóg robi, nie jest zgodne z ich wyobrażeniami, wtedy w swoich sercach szybko wyrażają skargi i nieprawdziwe opinie na Jego temat. Czują się wręcz skrzywdzeni, a potem zaczynają spierać się z Bogiem, a nawet mogą Go osądzać i potępiać. Bez względu na to, jakie pojęcia i nieporozumienia pojawiają się w ludzkich umysłach, z Bożej perspektywy wygląda to tak, że Bóg nigdy nie działa, ani nie traktuje nikogo według ludzkich pojęć lub życzeń. Bóg zawsze robi to, co chce zrobić, na własny sposób i w oparciu o istotę swojego usposobienia. Bóg ma zasady w tym, jak traktuje każdą osobę. Nic, co robi wobec każdej osoby, nie opiera się na ludzkich pojęciach, wyobrażeniach czy preferencjach – jest to aspekt Bożego dzieła, który jest najbardziej sprzeczny z ludzkimi pojęciami. (…) Kiedy ludzie upierają się, by trzymać się swoich pojęć, wykształca się w nich opór przeciwko Bogu – dzieje się to niejako naturalnie. Gdzie leży źródło tego oporu? Ano w tym, że to, co ludzie zwykle mają głęboko w sercu, to bez wątpienia ich pojęcia i wyobrażenia, a nie prawda. Dlatego w obliczu dzieła Bożego, które nie jest zgodne z ludzkimi wyobrażeniami, ludzie mogą przeciwstawiać się Bogu i osądzać Go. Dowodzi to, że absolutnie nie mają oni serca posłusznego Bogu, że ich skażone usposobienie jest dalekie od oczyszczenia i że w zasadzie żyją zgodnie z nim. Wciąż są niewiarygodnie daleko od osiągnięcia zbawienia” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (16), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Dopiero po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że powodem mojej tak silnej reakcji na wieść o nawrocie raka u Guo Li i amputacji jej ramienia było to, iż moja wiara w Boga zawsze opierała się na moich własnych pojęciach i wyobrażeniach. Sądziłam, że jeśli tylko ktoś szczerze wierzy w Boga i potrafi zdobyć się na wyrzeczenia, ponosić koszty, cierpieć i płacić cenę, wykonując swoje obowiązki, to Bóg obdarzy go łaską i błogosławieństwami oraz zachowa w dobrym zdrowym, chroniąc go przed chorobami i katastrofami. Nawet jeśli spotyka takiego człowieka jakieś nieszczęście, dopóki szczerze modli się do Boga, polega na Nim i wytrwale wykonuje swoje obowiązki, dopóty Bóg będzie nad nim czuwał. Widząc, że Guo Li od lat ponosi koszty i wyrzeczenia, znosi wiele trudów i płaci wielką cenę, a zwłaszcza że w chorobie wciąż potrafi modlić się do Boga, wyciągać naukę i wytrwać w w wykonywaniu obowiązków, czułam, że Bóg powinien był ją pobłogosławić i ochronić. Nigdy bym nie pomyślała, że dojdzie do nawrotu choroby i że konieczna będzie amputacja. Postawiło to moje pojęcia pod dużym znakiem zapytania i wniwecz obróciło moją nadzieję na uzyskanie błogosławieństw dzięki wierze w Boga. Natychmiast pomyślałam, że gdybym pewnego dnia poważnie zachorowała, jak Guo Li, a Bóg mimo moich modlitw by mnie nie uzdrowił, to wiara w Niego nie miałaby sensu. Zrodziły się we mnie pojęcia i opór wobec Boga, a w głębi serca osądzałam Go jako niesprawiedliwego. Stałam się tak zniechęcona, że straciłam wszelką chęć do wykonywania obowiązku, zaczęłam się martwić o własną przyszłość, a nawet żałowałam, że w ogóle porzuciłam wszystko, by wykonywać swoje obowiązki. Dopiero dzięki temu, że Bóg mnie zdemaskował, dostrzegłam, iż moja wiara w Niego była jedynie próbą targowania się z Nim. Chciałam powołać się na swoje wyrzeczenia i ponoszone koszty, by zażądać Jego łaski i błogosławieństw; w ogóle nie wykonywałam obowiązków istoty stworzonej. To było tak jak z Pawłem, który miał takie prześwadczenie: „Dobrą walkę stoczyłem, bieg ukończyłem, wiarę zachowałem. Odtąd odłożona jest dla mnie korona sprawiedliwości” (2Tm 4:7-8). Posłużył się swoją krzątaniną i ponoszeniem kosztów jako kartę przetargową, by żądać od Boga korony sprawiedliwości, próbując targować się z Nim, jakby mu się to należało, i próbując wykorzystać Boga do osiągnięcia własnego godnego pogardy celu, jakim było uzyskanie błogosławieństw i korzyści. Bóg nigdy nie powiedział, że ludzie mogą wejść do królestwa niebieskiego tylko dzięki swojej krzątaninie i ponoszeniu kosztów. Paweł życzeniowo traktował własne pojęcia i wyobrażenia jako prawdę, do której należy dążyć. Wcale nie wierzył w Boga, lecz w samego siebie. Ścieżka, którą kroczył, była ścieżką oporu wobec Boga i ostatecznie spotkała go Boża kara. Traktowałam swoje wyrzeczenia, cierpienie i cenę, którą płaciłam, jako kartę przetargową, by wymienić ją na Boże błogosławieństwa. W ogóle nie traktowałam Boga jako Stwórcy; nieustannie Go oszukiwałam i wykorzystywałam. To obraża usposobienie Boga i gdybym nie okazała skruchy, również skończyłabym jako wyeliminowana. Dopiero wtedy zdałam sobie sprawę, że wiara w Boga bez dążenia do prawdy i ślepe zabieganie o błogosławieństwa i łaskę to coś bardzo niebezpiecznego. Pewnego dnia mogła nadejść wielka próba, a ja mogłabym zdradzić Boga, zostać zdemaskowana i wyeliminowana.

Później dalej się nad tym zastanawiałam. Wierzyłam w Boga od tylu lat i wiedziałam w teorii, że nie powinnam zawierać układów z Bogiem, ale dlaczego moje pragnienie błogosławieństw wciąż było tak głęboko zakorzenione? Podczas ćwiczeń duchowych przeczytałam słowa Boże: „W oczach antychrystów, w ich myślach i poglądach, podążanie za Bogiem musi wiązać się z pewnymi korzyściami. Nie będą zawracać sobie głowy robieniem czegokolwiek, gdy tych korzyści nie ma. Jeśli nie ma sławy, zysku lub statusu, którymi można się cieszyć, jeśli żadna praca ani obowiązki, które wykonują, nie przynoszą im podziwu innych, to nie ma sensu wierzyć w Boga i wykonywać swoich obowiązków. (…) W swoim przekonaniu antychryści chcą tylko być błogosławieni i nie chcą cierpieć z powodu przeciwności losu. Kiedy widzą kogoś, kto zyskał błogosławieństwa, odniósł jakieś korzyści, został obdarzony łaską i doznał więcej materialnych przyjemności lub więcej zyskał, wierzą, że uczynił to Bóg. Jeśli natomiast nie otrzymują takich materialnych błogosławieństw, to nie jest to działanie Boga. Konsekwencja jest następująca: »Jeśli naprawdę jesteś bogiem, to możesz tylko błogosławić ludzi. Powinieneś zapobiegać nieszczęściom w życiu ludzi i nie pozwalać, aby cierpieli. Tylko wtedy wiara w ciebie ma wartość i sens. Jeśli, podążając za tobą, ludzie nadal są nękani przez przeciwności losu i dalej cierpią, to jaki jest sens wiary w ciebie?«. Antychryści nie przyznają, że wszystkie rzeczy i wydarzenia są w rękach Boga, że sprawuje On suwerenną władzę nad wszystkim. A dlaczego tego nie przyznają? Ponieważ sami boją się przeciwności losu. Chcą jedynie czerpać korzyści, zyskiwać, cieszyć się błogosławieństwami. Nie chcą zaakceptować suwerennej władzy Boga ani Jego rozporządzeń, a jedynie otrzymywać od Niego korzyści. Jest to samolubny i nikczemny punkt widzenia antychrystów” (Punkt dziesiąty: Gardzą prawdą, bezczelnie lekceważą zasady i ignorują ustalenia domu Bożego (Część szósta), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Wszyscy zepsuci ludzie żyją tylko dla siebie. Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego – to jest podsumowanie ludzkiej natury. Ludzie wierzą w Boga dla samych siebie; kiedy wyrzekają się czegoś i ponoszą koszty na rzecz Boga, czynią to, by uzyskać błogosławieństwa, a kiedy są Mu oddani, to dalej tylko po to, by otrzymać nagrodę. W sumie celem wszystkich ich działań jest zdobycie błogosławieństw, nagród i wejście do królestwa niebieskiego. W społeczeństwie ludzie pracują dla własnych korzyści, a w domu Bożym wykonują obowiązek, aby zdobyć błogosławieństwa. Rezygnuje się ze wszystkiego i jest się w stanie wytrzymać wiele cierpienia właśnie po to, aby uzyskać błogosławieństwa. Nie ma lepszego dowodu szatańskiej natury człowieka” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg obnaża to, że antychryści wierzą w Niego tylko po to, by zyskać od Niego błogosławieństwa i korzyści oraz zapewnić sobie ochronę przed przeciwnościami losu. Jeśli nie mogą zyskać błogosławieństw, czują, że wiara w Boga nie ma sensu i porzucą Go. Jest to całkowicie zdeterminowane przez samolubną i godną pogardy naturę antychrystów. Zastanawiając się nad sobą, dostrzegłam, że kieruję się też w życiu szatańskimi truciznami, takimi jak: „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego” i „Za darmo nie kiwnij nawet palcem”. Wszystko, co robiłam, było podyktowane interesownością i musiało przynieść mi korzyść. Zanim uwierzyłam w Boga, zawsze byłam wątła i chorowita. Ale kiedy zaczęłam wierzyć i wykonywać swoje obowiązki, wszystkie moje choroby ustąpiły. Otrzymawszy tak wielką łaskę od Boga, postanowiłam być gorliwą wierzącą, myśląc, że jeśli tylko będę mieć żarliwą wiarę oraz ponosić będę wyrzeczenia i koszty na rzecz Boga, otrzymam jeszcze więcej Jego błogosławieństw i ochrony. Dlatego aktywnie wykonywałam swoje obowiązki bez względu na to, jak mąż mnie prześladował czy próbował powstrzymać, i dlatego byłam gotowa znosić wszelkie trudy. Ale kiedy zobaczyłam, że Guo Li zapadła na tak poważną chorobę po tylu latach wykonywania obowiązków, nagle poczułam, że wyrzeczenia i ponoszenie kosztów niekoniecznie gwarantują Boże błogosławieństwa i Bożą ochronę, więc jaki był sens wykonywania obowiązków? Pogrążyłam się więc w zniechęceniu i sprzeciwiałam się Bogu, moje obowiązki całkiem mi zobojętniały, a nawet żałowałam, że opuściłam dom, by je wykonywać. Zobaczyłam, że moja natura jest tak samolubna i podstępna; byłam po prostu osobą, która stawia własny interes na pierwszym miejscu! To dzięki łasce Boga mogłam przyjść do Jego domu i wykonywać obowiązki. Bóg miał nadzieję, że będę dążyć do prawdy, by osiągnąć zmianę usposobienia, całkowicie uwolnić się z niewoli szatana i urzeczywistniać zwykłe człowieczeństwo. Ale ja w najmniejszym nawet stopniu nie dążyłam do prawdy; myślałam tylko o zyskaniu błogosławieństw i korzyści. Kiedy Bóg mnie chronił i darzył łaską, byłam gotowa ponosić koszty i wyrzeczenia, a nawet cierpieć. Ale gdy tylko dzieło Boga kłóciło się z moimi pojęciami, a moja nadzieja na błogosławieństwa legła w gruzach, moje nastawienie do obowiązków natychmiast się zmieniło. Zrobiłam się zniechęcona, oporna i niedbała, a nawet żałowałam, że wykonuję obowiązki. Stałam się zupełnie inną osobą. Dotarło do mnie, że życie pod dyktando szatańskich reguł uczyniło mnie osobą niesamowicie samolubną, godną pogardy i pozbawioną człowieczeństwa. Moja wiara była oszustwem, próbą wykorzystania Boga, i kroczyłam ścieżką oporu wobec Niego. Gdybym nie zawróciła, zostałabym po prostu wyeliminowana. Pomyślałam o słowach Bożych: „Dlaczego traktowanie dążenia do błogosławieństw jako celu jest czymś złym? Jest to zupełnie sprzeczne z prawdą i niezgodne z Bożą intencją zbawienia ludzi” (Praktykowanie prawdy jest jedynym sposobem na zyskanie wejścia w życie, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg zbawia ludzi, aby oczyścić ich skażone skłonności i ostatecznie wprowadzić ich do swojego królestwa. Ja tymczasem skupiałam się tylko na doraźnej łasce i błogosławieństwach, ale do prawdy nie dążyłam. Jak to się miało do spełniania Bożych wymagań? Nijak i ostatecznie z pewnością nic bym nie zyskała.

Później przeczytałam jeszcze dwa fragmenty słów Bożych i zyskałam pewne zrozumienie sprawiedliwego usposobienia Boga. Bóg Wszechmogący mówi: „Sprawiedliwość nie oznacza bynajmniej bezstronności czy racjonalności; nie jest egalitaryzmem ani dawaniem ci tego, na co zasłużyłeś za swoją pracę, nie jest to też zapłata za wykonaną pracę czy też za włożony wysiłek. Nie jest to sprawiedliwość, lecz tylko uczciwe i rozsądne postępowanie. Bardzo niewielu ludzi jest w stanie poznać sprawiedliwe usposobienie Boga. Załóżmy, że Bóg zniszczył Hioba po tym, jak Hiob niósł o Nim świadectwo: czy byłoby to sprawiedliwe? W gruncie rzeczy tak. Czemu nazywamy to sprawiedliwością? Co ludzie uważają za sprawiedliwość? Jeśli coś jest zgodne z pojęciami ludzi, wówczas bardzo łatwo jest im powiedzieć, że Bóg jest sprawiedliwy; gdy jednak uważają, że coś nie jest zgodne z owymi pojęciami – jeśli nie są w stanie tego zrozumieć – wówczas trudno jest im powiedzieć, że Bóg jest sprawiedliwy. Gdyby Bóg zniszczył wtedy Hioba, ludzie nie mówiliby, że jest sprawiedliwy. Tak naprawdę jednak, bez względu na to, czy ludzie zostali zepsuci, czy nie, i czy zostali zepsuci dogłębnie, czy też nie – czy Bóg musi się usprawiedliwiać, gdy ich niszczy? Czy musi wyjaśniać im, na jakiej podstawie to robi? Czy Bóg musi mówić ludziom o prawach, które wprowadził? Nie ma takiej potrzeby. Według Boga człowiek zepsuty i skłonny do opierania się Mu nie ma żadnej wartości; cokolwiek Bóg z nim uczyni, będzie właściwe i zgodne z Bożymi ustaleniami. Gdyby Bóg był z ciebie niezadowolony i gdyby powiedział, że nie ma z ciebie pożytku po twoim świadectwie, i gdyby dlatego cię zniszczył, czy to byłoby Jego sprawiedliwością? Tak, również to byłoby Jego sprawiedliwością. (…) Wszystko, co Bóg czyni, jest sprawiedliwe. Chociaż być może ludzie nie potrafią tego dostrzec, nie powinni wydawać arbitralnych osądów. Jeśli coś, co Bóg czyni, nie wydaje się ludziom rozsądne lub jeśli mają jakiekolwiek pojęcia na ten temat i wówczas mówią, że Bóg nie jest sprawiedliwy, to oni sami są najbardziej nierozsądni” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Wszystko, co czyni Bóg, jest słuszne i musisz wychwalać Jego sprawiedliwość. Cokolwiek czyni Bóg, zawsze jest to słuszne i powinieneś zawsze wychwalać Boga, nawet jeśli masz jakieś swoje pojęcia na temat tego, co On czyni, sądząc, że to, co On czyni, lekceważy uczucia ludzi albo ci się nie podoba. Dlaczego powinniście zawsze Go wychwalać? Nie wiecie dlaczego, prawda? W sumie bardzo łatwo to wyjaśnić: dlatego, że Bóg jest Bogiem, a ty jesteś człowiekiem; On jest Stwórcą, a ty – istotą stworzoną. Nie masz prawa żądać, aby Bóg działał w określony sposób albo traktował cię w określony sposób, podczas gdy Bóg ma prawo stawiać tobie żądania. Błogosławieństwa, łaska, nagrody, korona – to Bóg decyduje, jak i komu te rzeczy są dawane. (…) Nie można postawić znaku równości między tożsamością, statusem i istotą Boga a tożsamością, statusem i istotą człowieka i to się nigdy nie zmieni: Bóg zawsze będzie Bogiem, a człowiek – człowiekiem. Jeśli ktoś jest w stanie to zrozumieć, co powinien wówczas zrobić? Powinien podporządkować się suwerennej władzy Boga i Jego zarządzeniom – to jest najbardziej racjonalne postępowanie, a poza tym nie ma innej ścieżki, którą można by pójść. Jeśli się nie podporządkowujesz, to jesteś buntownikiem, a jeśli stawiasz opór i wykłócasz się, to jesteś skandalicznym buntownikiem i zasługujesz na zatracenie. Jeśli potrafisz podporządkować się suwerennej władzy Boga i Jego zarządzeniom, to pokazuje, że masz rozum; takie nastawienie muszą mieć ludzie i tylko takim nastawieniem powinny cechować się istoty stworzone” (Punkt dwunasty: Kiedy nie mają statusu ani nadziei na błogosławieństwa, chcą się wycofać, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Po przeczytaniu słów Bożych poczułam, że przeszyły one moje serce, i dotarło do mnie, że w ogóle nie rozumiem sprawiedliwego usposobienia Boga. Tak to już sobie w głowie poukładałam, że sprawiedliwość Boża była dla mnie synonimem uczciwości i rozsądku, czyli jeśli ktoś podejmował wysiłki, to miał zostać wynagrodzony. Wierzyłam, że Bóg powinien obdarzać łaską i błogosławieństwami tych, którzy cierpią i ponoszą koszty na Jego rzecz, a zwłaszcza gdy trwają przy świadectwie podczas prób, powinien im jeszcze bardziej błogosławić i ich chronić oraz uzdrawiać, gdy chorują. Na przykład, skoro Guo Li opuściła rodzinę i zrezygnowała z pracy, by przez wiele lat wykonywać swoje obowiązki, a teraz poważnie zachorowała, myślałam, że Bóg, biorąc pod uwagę wszystkie jej lata wyrzeczeń i ponoszenia kosztów na Jego rzecz, powinien ją ochronić i uzdrowić. Ale ostatecznie nie tylko nie wyzdrowiała, lecz nawet przeszła amputację. Narzekałam więc, że Bóg jest bezduszny, i osądzałam Go jako niesprawiedliwego. Moją miarą sprawiedliwości Bożej było to, że jeśli ktoś włożył wysiłek, musiał zostać wynagrodzony, i że niezależnie od tego, jak duży wysiłek człowiek włożył lub jakie koszty poniósł, Bóg musiał dać mu nagrodę o równoważnej wartości. To przekonanie jest wypaczone! Bóg jest Stwórcą, a ja jestem istotą stworzoną. Wszystko, co mam, w tym także samo moje życie, jest dane od Boga. To całkowicie naturalne i uzasadnione, że podążam za Bogiem i wykonuję swoje obowiązki. A to, czy Bóg obdarzy mnie łaską i błogosławieństwami, to Jego sprawa. Nie mam prawa stawiać Mu żądań; powinnam bezwarunkowo akceptować Jego suwerenną władzę i zarządzenia z podporządkowanym sercem. Co więcej, wszystko, co Bóg czyni w ludziach, ma sens i zawiera Jego mądrość. W swoim postrzeganiu nie powinnam zatrzymywać się na pozorach, a tym bardziej nie powinnam osądzać wszystkiego, co czyni Bóg, na podstawie moich własnych pojęć i wyobrażeń. To tak jak z Hiobem. Bał się Boga i unikał zła, a jednak stanął w obliczu utraty majątku i śmierci dzieci, a jego własne ciało pokryły bolesne wrzody. W oczach ludzi cierpiał nieszczęście, ale Bóg wykorzystał tę próbę, by udoskonalić jego prawdziwą wiarę. Hiob stał się doskonałym człowiekiem w oczach Boga, a szatan nie miał już prawa go oskarżać ani kusić. Choroba, która dotknęła Guo Li, również zawiera w sobie dobre intencje Boga. Wprawdzie zachorowała i jej ciało cierpiało, ale jeśliby potrafiła szukać prawdy i wyciągnąć naukę z tego doświadczenia oraz zyskać prawdziwą wiarę w Boga i się Mu podporządkować, to cierpienie byłoby tego warte. Nie mogłam już dłużej patrzeć na wszystko przez pryzmat własnych pojęć i wyobrażeń. Bóg jest zawsze sprawiedliwy i bez względu na to, co czyni, są w tym Jego dobre intencje i mądrość. Gdy to zrozumiałam, światło zagościło w moim sercu.

Podczas ćwiczeń duchowych czytałam słowa Boże i zrozumiałam, jaką należy przyjąć perspektywę, wierząc w Boga. Bóg Wszechmogący mówi: „W doświadczaniu dzieła Bożego nie chodzi o cieszenie się łaską, ale raczej o cierpienie przez wzgląd na swą miłość do Boga. Skoro cieszysz się Bożą łaską, musisz także cieszyć się Bożym karceniem; musisz tego wszystkiego doświadczyć. Możesz doświadczać Bożego oświecenia w swoim wnętrzu, jak również tego, jak Bóg cię przycina i osądza. Dzięki temu twoje doświadczenie będzie wszechstronne i pełne. Bóg dokonuje w tobie swego dzieła osądzania, a także dokonuje dzieła karcenia. Słowo Boże przycina cię, ale to jeszcze nie wszystko: oświeca cię ono również i iluminuje. Kiedy ogarniają cię negatywne emocje i słabość, Bóg martwi się o ciebie. Cała ta praca jest po to, abyś się dowiedział, że wszystko, co dotyczy człowieka, mieści się w granicach planowych działań Boga. Być może myślisz, że w wierze w Boga chodzi tylko o cierpienie albo robienie dla Boga wielu rzeczy lub o to, by zapewnić spokój swojemu ciału, bądź też sprawić, by wszystko szło ci gładko, a tobie żyło się łatwo i wygodnie pod każdym względem. Nie są to jednak cele, jakie powinny przyświecać ludziom w ich wierze w Boga. Jeśli wierzysz w Niego, mając któreś z powyższych na celu, to twoje spojrzenie jest niewłaściwe, i po prostu nie sposób, abyś został udoskonalony. Uczynki Boga, Jego sprawiedliwe usposobienie, Jego mądrość i słowa, Jego cudowność i niezgłębioność są to wszystko rzeczy, które ludzie powinni pojąć. Zrozumienie ich powinno pozwolić ci wyplenić z twojego serca osobiste żądania, nadzieje i pojęcia. Tylko poprzez wyeliminowanie takich rzeczy będziesz w stanie spełnić warunki, jakie stawia Bóg, a jedynie to właśnie czyniąc możesz mieć życie i zadośćuczynić Bogu. Celem wiary w Boga jest to, aby Go zadowolić i urzeczywistniać usposobienie, jakiego On wymaga, tak aby Jego uczynki i chwała mogły ukazać się za pośrednictwem tej grupy niegodnych ludzi. To właśnie jest właściwe spojrzenie na wiarę w Boga, i to także jest cel, do którego powinieneś dążyć. Powinieneś mieć właściwy sposób postrzegania wiary w Boga i powinieneś starać się uzyskać Boże słowa. Musisz jeść i pić słowa Boże i musisz być w stanie urzeczywistniać prawdę, zwłaszcza zaś musisz potrafić dostrzec praktyczne czyny Boga, Jego cudowne uczynki w całym wszechświecie, jak również praktyczne dzieło, jakiego dokonuje On w ciele. Poprzez swoje praktyczne doświadczenie ludzie potrafią docenić to, w jaki sposób Bóg wykonuje swą pracę nad nimi i zdać sobie sprawę, jakie są Jego intencje w stosunku do nich. Wszystko to ma na celu wyeliminowanie skażonego, szatańskiego usposobienia u ludzi. Odrzuciwszy wszelką nieczystość i nieprawość w twym wnętrzu, wyzbywszy się niewłaściwych intencji i rozwinąwszy w sobie prawdziwą wiarę w Boga, tylko mając prawdziwą wiarę w Boga, można naprawdę Go kochać” (Ci, którzy mają zostać udoskonaleni, muszą przejść uszlachetnianie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Bożych dowiedziałam się, że wiara w Boga nie służy otrzymywaniu od Niego błogosławieństw. Najważniejsze jest doświadczanie Bożego osądzania, karcenia, prób i uszlachetniania, by odrzucić swoje zepsute usposobienie i dostąpić Bożego zbawienia. Spoglądając wstecz, widzę, że przez lata słowa Boże podlewały mnie i zaopatrywały, ale ja nie dążyłam do prawdy. Byłam nastawiona na cieszenie się Bożą łaską i błogosławieństwami, a moje usposobienie życiowe ani trochę się nie zmieniło. Choroba Guo Li naprawdę obnażyła mój własny stan. Od teraz muszę skupić się na doświadczaniu Bożego dzieła w tzm, co mnie spotyka. Zwłaszcza w sprawach, które kłócą się z moimi pojęciami, muszę szukać prawdy, zastanawiać się nad sobą i poznawać siebie oraz wyzbywać się skażonych skłonności. Kiedy to zrozumiałam, nie martwiłam się już o to, czy w przyszłości otrzymam błogosławieństwa. Potrafiłam też poświęcić serce swoim obowiązkom, myśląc o tym, jak dobrze podlewać nowo wierzących i wypełniać swoje obowiązki, by zadowolić Boga. Bez względu na to, jaka choroba czy przeciwność przydarzy się mi w przyszłości, chcę doświadczać tego z sercem podporządkowanym Bogu, skupiając się na dążeniu do prawdy i należytym wykonywaniu obowiązków.

W lipcu 2023 roku znów zobaczyłam się z Guo Li. Chociaż amputowano jej jedną rękę, nadal wytrwale wykonywała obowiązki udzielania gościny. Kiedy rozmawiałyśmy o tym, jak się czuła przed amputacją, powiedziała mi ze stoickim spokojem: „Mogę Bogu dziękować! Mam ponad siedemdziesiąt lat. Wszyscy inni, którzy zachorowali w tym samym wieku co ja, już odeszli z tego świata, a ja wciąż żyję. To największa Boża ochrona. Chociaż przeszłam tę ciężką chorobę, tak wiele dzięki niej zyskałam. To, że w tym życiu mogę słyszeć tak wiele słów Bożych i wykonywać swoje obowiązki – to wystarczy. To łaska Boża! O nic więcej nie proszę. Proszę tylko o to, bym każdego dnia, który jeszcze mi pozostał, mogła wykonywać swoje obowiązki ku zadowoleniu Boga!”. Słysząc słowa Guo Li, poczułam się zarówno zawstydzona, jak i głęboko podbudowana, a także umocniłam się w postanowieniu, by doświadczać Bożego dzieła. Bogu niech będą dzięki!


38. Gdy dowiedziałam się, że moja mama jest ciężko chora

Autorstwa Maude, Stany Zjednoczone

Urodziłam się w zwyczajnej wiejskiej rodzinie. Mój tata przez cały rok pracował i rzadko wracał do domu, więc mama sama wychowywała mnie i moją siostrę. Chociaż nie byliśmy bogaci, mama zawsze robiła wszystko, co mogła, żeby zapewnić nam dobre życie i żebym miała to, o czym marzę. Jako dziecko byłam słaba i chorowita. Często się przeziębiałam i gorączkowałam. Poza tym szybko rosłam i często bolały mnie kolana. Choć nie było nas stać na mięso, mama często robiła mi zupę z żeberek wieprzowych, ponieważ obawiała się, że nieodpowiednie odżywianie może wpłynąć na mój rozwój. Ilekroć byłam chora, mama opiekowała się mną bez wytchnienia. Czasami, gdy miałam wysoką gorączkę, która nie chciała spaść, bardzo się martwiła i przez całą noc nacierała moje ciało alkoholem, żeby obniżyć jego temperaturę. Nie tylko troskliwie zajmowała się mną, ale także robiła wszystko, co w jej mocy, aby okazywać szacunek moim dziadkom. Ilekroć zabierała mnie do domu mojej babci, kupowała rzeczy, których normalnie nie chciała kupować, na przykład owoce, mleko lub słodycze, i często mówiła mi, żebym dobrze traktowała dziadków. Czasami, gdy słyszała o dzieciach, które nie okazują szacunku swoim rodzicom, nazywała ich niewdzięcznikami i mówiła, że ich rodzice wychowali je na próżno. Pod wpływem nauki i postępowania mamy, nieświadomie zaczęłam wierzyć, że szacunek wobec rodziców jest wyznacznikiem bycia dobrym człowiekiem, i że tylko go okazując, można chodzić z podniesioną głową i zasługiwać na pochwały. Osoby, które nie są oddane wobec rodziców, są za plecami krytykowane za brak sumienia i nie mogą trzymać wysoko głowy. Gdy miałam 14 lat, mój tata zginął w wypadku samochodowym. Zaczęłam wówczas jeszcze bardziej cenić czas spędzony z mamą i postanowiłam sobie, że gdy dorosnę, zrobię wszystko, co w mojej mocy, aby zapewnić jej dobre życie, i że będę się nią opiekować tak samo troskliwie, jak ona opiekowała się mną, gdy byłam dzieckiem, żeby na starość była szczęśliwa. Miałam poczucie, że jeśli tego nie zrobię, będę pozbawiona sumienia i nie będę zasługiwać nawet na to, żeby nazywać się człowiekiem.

W 2011 roku miałam szczęście przyjąć Boże dzieło w dniach ostatecznych. W 2012 roku zostałam aresztowana przez policję podczas głoszenia ewangelii. Po wyjściu na wolność, ponieważ w domu nie byłam bezpieczna, musiałam udać się gdzie indziej, aby wykonywać swoje obowiązki. Chociaż przez kolejne lata nie było mnie przy mamie, zawsze miałam nadzieję, że pewnego dnia będę mogła się z nią ponownie spotkać, zaopiekować się nią, okazać jej szacunek i spełnić swoje długo skrywane pragnienie.

W marcu 2023 roku niespodziewanie otrzymałam list od mojej siostry, w którym pisała, że dwa lata wcześniej nasza mama miała wylew krwi i udar mózgu, i że od tego czasu jest przykuta do łóżka z powodu paraliżu i nie jest w stanie sama się sobą zajmować. Cierpiała również z powodu ciężkiej cukrzycy, która rozwinęła się w stopę cukrzycową, powodując owrzodzenia skóry i palców u stóp. Jej stan ostatnio się pogorszył i mogła niedługo umrzeć. Moja siostra miała nadzieję, że wkrótce będę mogła wrócić do domu, żeby po raz ostatni zobaczyć się z mamą. Po przeczytaniu listu poczułam, że świat mi się zawalił. Po prostu nie mogłam w to uwierzyć. Nie potrafiłam opanować emocji i rozpłakałam się, myśląc: „Jak coś takiego mogło przydarzyć się mojej mamie? Czy to dzieje się naprawdę? Gdy przez ostatnie kilka lat przebywałam poza domem, zawsze miałam nadzieję, że pewnego dnia będę mogła ponownie spotkać się z mamą, zaopiekować się nią, okazać jej szacunek, i sprawić, żeby przez ostatnie lata swojego życia była szczęśliwa”. Ta niespodziewana wiadomość spadła na mnie jak grom z jasnego nieba, niwecząc wszystkie moje nadzieje i oczekiwania. Przez jakiś czas nie potrafiłam przyjąć tego do wiadomości i przestać skarżyć się w sercu na Boga: „Dlaczego nie pozwoliłeś mojej mamie przeżyć jeszcze kilku lat w zdrowiu?”. Zastanawiałam się nawet, czy nie poprosić Boga, aby skrócił moje życie i przedłużył życie mojej mamy, żeby przez kilka dni mogła cieszyć się spokojnym szczęściem. Gdyby to było możliwe, nie miałabym nic przeciwko temu, żeby żyć kilka lat krócej. W swoim liście moja siostra napisała również, że zaledwie kilka dni po tym, jak mama zachorowała, mój ojczym poprosił o rozwód, że jego stosunek do mamy był okropny i że ją bił i karcił. Mama już i tak cierpiała z powodu choroby, a dodatkowo musiała każdego dnia znosić udręki ze strony męża, więc w końcu rozwinęła się u niej ciężka depresja. Nie mając innego wyjścia, moja siostra musiała się zgodzić na rozwód naszego ojczyma z mamą. Pomyślałam o tym, że mama potrzebuje kogoś, kto się nią we wszystkim zaopiekuje. Moja siostra musiała jednak chodzić do pracy i mama była w domu całkiem sama. A co, jeśli będzie spragniona lub głodna? Kto się nią zajmie? To, że tak nagle zachorowała na tak poważną chorobę, musiało być dla mojej silnej mamy strasznie frustrujące i przytłaczające. Gdy się załamie, kto ją pocieszy i doda jej otuchy? Im więcej o tym myślałam, tym bardziej rozdzierający ból czułam. Chciałam po prostu znaleźć się przy boku mamy, żeby móc z nią porozmawiać, pocieszyć ją, dodać jej otuchy i zająć się jej codziennymi potrzebami. Jednak ze względu na wcześniejsze aresztowanie przez policję, gdybym teraz wróciła, na pewno wpadłabym w pułapkę. Powrót do domu, aby zaopiekować się mamą i po raz ostatni ją zobaczyć, stał się dla mnie nieosiągalnym marzeniem. Czułam się strasznie nieszczęśliwa, nie mogłam wykrzesać z siebie żadnej motywacji i nie miałam serca do wykonywania swoich obowiązków. W nocy nie mogłam zasnąć, nieustannie myśląc: „Ciekawe, jak się czuje mama. Czy już odpoczywa? A może wciąż w bólach przewraca się z boku na bok, nie mogąc spać?”. Myśląc o tym, nie mogłam powstrzymać łez. Pewnej nocy mama nawet mi się przyśniła. Była młodsza, miała dwa długie warkocze i z radością przy czymś się krzątała. Stałam niedaleko i ją obserwowałam, ale choć do niej wołałam, nie odpowiadała. Wydawało się, że mnie nie widzi ani nie słyszy mojego głosu. Gdy się obudziłam, zdałam sobie sprawę, że to był tylko sen, ale im więcej o tym myślałam, tym bardziej czułam się smutna i znów nie mogłam powstrzymać gorzkich łez.

Te dni były pełne bólu, dlatego modliłam się do Boga, aby udzielił mi wskazówek i pomógł mi zrozumieć swoją intencję. W tamtym czasie w głowie ciągle rozbrzmiewały mi następujące słowa Boże: „Narodziny, starość, choroby i śmierć są czymś, z czym każdy musi się pogodzić, więc na jakiej podstawie ty nie jesteś w stanie tego znieść? Jest to prawo, które Bóg ustanowił odnośnie do narodzin i śmierci ludzi, czemu chcesz to prawo naruszyć? Czemu go nie akceptujesz? Jaka jest twoja intencja?”. Znalazłam fragment, z którego pochodzą te słowa, i go przeczytałam. Bóg Wszechmogący mówi: „Niektórzy mówią: »Wiem, że nie powinienem dogłębnie analizować i zgłębiać tego, że moi rodzice zachorowali lub spotkało ich jakieś wielkie nieszczęście, wiem, że to nic nie da i że powinienem podejść do tego w oparciu o prawdozasady, ale nie potrafię się powstrzymać od analizowania i dociekania«. Rozwiążmy więc ten problem z powstrzymywaniem się, żebyś nie musiał już tego więcej robić. Jak można to osiągnąć? W tym życiu ludzie mający zdrowe ciało zaczynają doświadczać objawów starości po ukończeniu pięćdziesięciu lub sześćdziesięciu lat – ich mięśnie i kości słabną, ludzie tracą siły, mają problemy ze snem i nie są w stanie dużo zjeść, a poza tym brak im energii, żeby pracować, czytać bądź wykonywać inne czynności. Zapadają na różne choroby, na przykład nadciśnienie, cukrzyca, choroby serca, choroby sercowo-naczyniowe, mózgowo-naczyniowe i tym podobne. (…) Wszyscy ludzie zapadają na te choroby ciała. Dziś oni, jutro wy i my. Zgodnie z cyklicznym porządkiem czasowym ludzie rodzą się, starzeją, chorują i umierają – od młodości do starości, od starości do choroby, od choroby do śmierci – takie jest prawo. Jednak ty słysząc, że zachorowali twoi rodzice, ludzie ci najbliżsi, o których się najbardziej martwisz i którzy cię wychowali, nie jesteś w stanie uporać się ze swoimi uczuciami i myślisz: »Nic nie czuję, gdy umierają rodzice innych ludzi, ale moi rodzice nie mogą zachorować, bo mnie to zasmuci. Nie mogę tego znieść, serce mnie boli, uczucia biorą we mnie górę!«. Tylko dlatego, że to twoi rodzice, uważasz, że nie powinni się zestarzeć i chorować, a już na pewno nie powinni umrzeć – czy to ma sens? Nie ma to sensu i nie jest to prawdą. Czy to jasne? (Tak). Każdy mierzy się z tym, że jego rodzice się starzeją i chorują, a w poważnych przypadkach są przykuci do łóżka wskutek paraliżu lub popadają w stan wegetatywny. Rodzice niektórych ludzi mają nadciśnienie, cierpią z powodu częściowego paraliżu, dostają udarów lub zapadają na jakąś ciężką chorobę i umierają. Każdy będzie kiedyś świadkiem tego i będzie widział i słyszał to, jak jego rodzice się starzeją, chorują i na koniec umierają. W przypadku niektórych dochodzi do tego wcześniej, gdy ich rodzice są w wieku pięćdziesięciu kilku lat, a w przypadku innych – później, gdy ich rodzice mają sześćdziesiąt, osiemdziesiąt, dziewięćdziesiąt czy nawet sto lat. Ale bez względu na to, kiedy to nastąpi, jako syn lub córka prędzej czy później staniesz przed koniecznością pogodzenia się z tym faktem. Jeśli jesteś osobą dorosłą, powinieneś myśleć w sposób dojrzały i mieć właściwą postawę względem tego, że ludzie się rodzą, starzeją, chorują i umierają; nie powinieneś reagować impulsywnie; powinieneś umieć znieść wieści o chorobie twoich rodziców lub o tym, że w szpitalu powiedziano im, iż są ciężko chorzy. Narodziny, starość, choroby i śmierć są czymś, z czym każdy musi się pogodzić, więc na jakiej podstawie ty nie jesteś w stanie tego znieść? Jest to prawo, które Bóg ustanowił odnośnie do narodzin i śmierci ludzi, czemu chcesz to prawo naruszyć? Czemu go nie akceptujesz? Jaka jest twoja intencja? Nie chcesz pozwolić swoim rodzicom umrzeć, nie chcesz, by żyli wedle prawa narodzin, starości, choroby i śmierci, prawa, które Bóg ustanowił, chcesz nie dopuścić do tego, żeby zachorowali i umarli – czym by się stali w ten sposób? Czy nie staliby się ludźmi z plastiku? Czy nadal byliby ludźmi? Dlatego musisz ten fakt zaakceptować. Zanim usłyszysz, że twoi rodzice się starzeją, że zachorowali i umarli, powinieneś przygotować się na to w swoim sercu. Pewnego dnia, prędzej czy później, każdy się zestarzeje, opadnie z sił i w końcu umrze. Skoro twoi rodzice są zwykłymi ludźmi, czemu nie mieliby również tego etapu doświadczyć? Powinni go doświadczyć, zaś ty powinieneś mieć do tego właściwe podejście” (Jak dążyć do prawdy (17), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże stopniowo mnie uspokoiły. Narodziny, starość, choroba i śmierć to prawo życia, które Bóg ustanowił dla ludzkości. Biorąc pod uwagę, że moja mama jest po sześćdziesiątce, stan jej organów i funkcji fizjologicznych powoli się pogarsza, a to, że zachorowała, było czymś normalnym. Nie powinnam wykłócać się z Bogiem, próbując oddać lata swojego życia, aby zapewnić mamie zdrowie i długowieczność. Nie tak wygląda podporządkowanie się suwerennej władzy Boga i Jego ustaleniom. Ja jestem nic nieznaczącą istotą stworzoną, a Bóg jest Stwórcą. Powinnam przyjąć prawo życia, które ustanowił dla ludzkości, i doświadczać spraw takimi, jakie są. Nie jestem w stanie kontrolować ani zmienić nawet tego, z czym mam do czynienia każdego dnia, a mimo to miałam płonną nadzieję, że zmienię los mojej mamy. To było naprawdę złudne i niedorzeczne! Zapłakałam i pomodliłam się do Boga: „Boże, nie potrafię zaakceptować tej nagłej zmiany okoliczności. Proszę, udziel mi wskazówek, abym umiała się podporządkować i wyciągnąć naukę z tej sytuacji”. Później świadomie szukałam słów Bożych odnoszących się do mojego stanu.

Któregoś dnia w trakcie ćwiczeń duchowych przeczytałam pewien fragment: „Bez względu na to, jaka choroba dopadnie twoich rodziców, nie stanie się to dlatego, że wyczerpało ich wychowywanie ciebie albo że za tobą tęsknili; a już na pewno nie zapadną na jedną z tych ciężkich, poważnych ani śmiertelnych chorób z twojego powodu. Taki jest ich los i nie ma to nic wspólnego z tobą. Bez względu na to, jak wielkie oddanie im okazujesz i jak bardzo się o nich troszczysz, możesz co najwyżej nieco zmniejszyć ich cielesne cierpienia i zdjąć z nich trochę obciążeń. Jednak jeśli chodzi o to, kiedy i na co zachorują albo kiedy i gdzie umrą – czy ma to cokolwiek wspólnego z tym, czy będziesz przy nich, troszcząc się o nich, czy też nie? Nie ma. Jeśli jesteś dobrym dzieckiem, jeśli nie jesteś bezdusznym niewdzięcznikiem, jeśli spędzasz całe dnie u ich boku i opiekujesz się nimi, to czy nie zachorują? Czy nie umrą? Jeśli mają zachorować, to czyż i tak nie zachorują? Jeśli mają umrzeć, to czyż i tak nie umrą? Zgadza się?” (Jak dążyć do prawdy (17), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Ze słów Bożych zrozumiałam, że bez względu na to, czy rodzice zachorują, jak poważna będzie ich choroba i czy umrą, zostało to z góry zarządzone i ustalone przez Boga i nie ma nic wspólnego z dziećmi. Niezależnie od tego, czy dzieci są przy rodzicach, czy nie, trudności, niepowodzenia i udręki, z którymi rodzice muszą się w życiu mierzyć, są nieuniknione, a ich dzieci nie mogą nic zmienić. Pomyślałam o moim dziadku. Choć miał przy sobie wszystkie dzieci i wydawał się zdrowy, gdy był koło sześćdziesiątki, poważnie zachorował. Z powodu paraliżu był przykuty do łóżka w stanie wegetatywnym i inni musieli zajmować się wszystkimi jego funkcjami fizjologicznymi. Moja mama, mój wujek i moja ciocia dniem i nocą na zmianę się nim opiekowali, każdego dnia go masując, mówiąc do niego i przez lata sumiennie się nim opiekując, a mimo to dziadek nigdy nie odzyskał przytomności. Teraz to moja mama poważnie zachorowała i leżała sparaliżowana w łóżku. Nawet gdybym przy niej była i dbała o jej codzienne potrzeby, ulżyłabym jedynie nieco jej ciału, ale nie byłabym w stanie wziąć na siebie jej cierpienia wynikającego z choroby. Nie miałam wpływu na to, czy moja mama wyzdrowieje, czy umrze. To, czy przy niej będę, opiekując się nią, czy nie, nie wpłynie na jej chorobę. Gdy sobie to uświadomiłam, przestałam się martwić o mamę.

Później, gdy wracałam do tego myślami i przypominałam sobie o liście mojej siostry, nadal czułam się zrozpaczona i przygnębiona. Moja siostra napisała: „»Kruki odwdzięczają się matkom, karmiąc je, a jagnięta klękają, by ssać mleko matek«. Nawet zwierzęta wiedzą, że należy czcić swoich rodziców. Człowiek, który tego nie wie, jest gorszy od zwierzęcia”. Myślałam o tych wszystkich latach, gdy przebywałam poza domem. Chociaż w domu działy się ważne rzeczy, nigdy się w nim nie pojawiałam. Nie miałam pojęcia, co mówią o mnie nasi sąsiedzi, krewni i znajomi, ale byłam pewna, że za plecami mnie obgadują, mówiąc, że jestem wyrodną córką, skoro nawet nie wróciłam do domu, gdy moja mama poważnie zachorowała i była bliska śmierci. Mama wychowywała mnie odkąd byłam mała. To łaska, za którą nigdy nie byłam w stanie się odwdzięczyć, więc powinnam zrobić wszystko, co w mojej mocy, aby zapewnić jej jak najlepsze życie, żeby nie musiała martwić się o jedzenie i ubranie i mogła cieszyć się szczęśliwą, spokojną starością. Jednak teraz, gdy była chora, nie mogłam się nią nawet zaopiekować. Miałam poczucie, że jestem gorsza niż zwierzę. Myśląc o tym, czułam się tak, jakby ktoś wbijał mi nóż w serce i często potajemnie płakałam, czując się winna, że nie jestem w stanie odwdzięczyć się mamie za jej opiekuńczą łaskę. Później przeczytałam następujące słowa Boże: „Przyjrzyjmy się kwestii następującej: twoi rodzice wydali cię na świat. Kto zdecydował, że wydali cię na świat: ty czy oni? (…) Patrząc z twojej perspektywy, byłeś bierny, gdy rodzice wydawali cię na świat, nie miałeś w tej sprawie nic do powiedzenia. Patrząc z perspektywy twoich rodziców, posiadanie i wychowywanie dzieci jest skutkiem ich subiektywnej woli. Innymi słowy, pomijając na chwilę zarządzenia Boga, jeśli chodzi o posiadanie i wychowywanie dzieci, pełnię władzy w tym względzie mieli twoi rodzice. Oni postanowili, że wydadzą cię na świat. Ty biernie się im urodziłeś i nie miałeś żadnego wyboru. Skoro więc twoi rodzice mieli pełnię władzy i sprowadzili cię na świat, mają obowiązek i odpowiedzialność, by cię wychować i wprowadzić w dorosłość. Czy chodzi o zapewnienie ci edukacji, pożywienia, czy ubrań – to jest ich odpowiedzialność i obowiązek, tak właśnie powinni postąpić. Tymczasem ty, w okresie, kiedy rodzice cię wychowywali, byłeś zawsze bierny, nie miałeś prawa wyboru – musiałeś być przez nich wychowywany. Ponieważ byłeś młody, nie miałeś możliwości sam się sobą opiekować, mogłeś jedynie biernie poddać się temu, że wychowują cię rodzice. Nie ty decydowałeś o tym, w jaki sposób będą to robić. Jeśli dawali ci dobre rzeczy do jedzenia i picia, to jadłeś i piłeś dobre rzeczy; jeśli rodzice stworzyli środowisko życia, w którym żywiłeś się plewami i dziko rosnącymi roślinami, to tym się właśnie żywiłeś. W każdym razie, gdy cię wychowywano, byłeś bierny, a twoi rodzice wypełniali swoje obowiązki. To tak samo, jakby twoi rodzice dbali o kwiat. Skoro chcą dbać o kwiat, powinni go nawozić, podlewać i zapewnić mu dostęp do światła słonecznego. Jeśli chodzi o ludzi, bez względu na to, czy twoi rodzice sumiennie o ciebie dbali i otaczali cię wielką troską, w każdym razie wykonywali swoje obowiązki i wywiązywali się z odpowiedzialności. Bez względu na to, dlaczego cię wychowywali, to była ich odpowiedzialność – ponieważ wydali cię na świat, powinni wziąć za ciebie odpowiedzialność. Czy w związku z tym wszystko, co robili dla ciebie rodzice, można uważać za życzliwość? Nie można, zgadza się? (Nie można). To, że twoi rodzice wypełniali swoje obowiązki wobec ciebie, nie liczy się jako życzliwość, więc jeśli wypełniają swoje obowiązki względem jakichś kwiatów lub roślin, podlewają ją i nawożąc, czy liczy się to jako życzliwość? (Nie). Jest to jeszcze bardziej odległe od życzliwości. Kwiaty i rośliny rosną lepiej na zewnątrz – jeśli posadzone są w ziemi, to wiatr, słońce i deszcz sprawiają, że rosną jeszcze dorodniejsze. Inaczej jest, gdy są w doniczce znajdującej się w pomieszczeniu – nie będzie z nich tak pięknych okazów. Bóg zarządza, w jakiej rodzinie ktoś się rodzi. Jesteś osobą posiadającą życie, a Bóg bierze odpowiedzialność za każde życie, pozwalając ludziom przetrwać i przestrzegać prawa, do którego stosują się wszystkie stworzenia. Po prostu żyłeś w środowisku, w jakim wychowali cię rodzice, więc powinieneś był dorosnąć w tym środowisku. Bóg zarządził, że się w nim urodzisz, tak samo jak to, że twoi rodzice wprowadzą cię w dorosłość. W każdym razie, wychowując cię, twoi rodzice wypełniają swój obowiązek i wywiązują się z odpowiedzialności. Wychowywanie cię aż do wkroczenia w dorosłość to ich obowiązek i odpowiedzialność, nie można tego nazwać życzliwością” (Jak dążyć do prawdy (17), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „W niewierzącym świecie jest takie powiedzenie: »Kruki odwdzięczają się matkom, karmiąc je, a jagnięta klękają, by ssać mleko matek«. Jest jeszcze takie powiedzenie: »Wyrodne dziecko jest gorsze od zwierzęcia«. Jak pompatycznie brzmią te powiedzenia! Zjawiska, o których mówi pierwsze z nich (»Kruki odwdzięczają się matkom, karmiąc je, a jagnięta klękają, by ssać mleko matek«), rzeczywiście istnieją, są to fakty. Są to jednak po prostu zjawiska w świecie istot żywych. To tylko prawidło, jakie Bóg ustanowił dla różnych istot żywych. Wszelkie rodzaje istot żywych, w tym ludzie, stosują się do tego prawidła, co dodatkowo potwierdza, że wszystkie one zostały stworzone przez Boga. Żadna istota żywa nie może złamać tego prawidła ani poza nie wykroczyć. Nawet niebezpieczne zwierzęta mięsożerne, na przykład lwy i tygrysy, opiekują się swoim potomstwem i nie gryzą swoich młodych, zanim te nie osiągną dojrzałości. Jest to zwierzęcy instynkt. Bez względu na gatunek i bez względu na to, czy są drapieżne, czy łagodne, wszystkie zwierzęta posiadają ten instynkt. Wszystkie stworzenia, w tym ludzie, mogą rozmnażać się i przetrwać, kierując się tym instynktem i tym prawidłem. Gdyby nie stosowały się do tego prawidła albo nie miały tego prawidła i tego instynktu, nie byłyby w stanie rozmnażać się i przetrwać. Łańcuch biologiczny nie istniałby, podobnie jak ten świat. Czy nie jest to prawdą? (Jest). To powiedzenie – »Kruki odwdzięczają się matkom, karmiąc je, a jagnięta klękają, by ssać mleko matek« – mówi właśnie o tym, że takie prawidło obowiązuje w świecie istot żywych. Wszystkie istoty żywe mają ten instynkt. Gdy młode przychodzą na świat, samice lub samce danego gatunku opiekują się nimi, aż te osiągną dojrzałość. Wszystkie istoty żywe są w stanie wypełniać swoje powinności wobec potomstwa, sumiennie i obowiązkowo wychowując nowe pokolenie. Tym bardziej powinno tak się dziać w przypadku ludzi. O ludziach mówi się, że stoją najwyżej wśród zwierząt – jeśli nie potrafią stosować się do tego prawidła i brak im tego instynktu, to są gorsi od zwierząt, czyż nie? Toteż bez względu na to, jak bardzo rodzice o ciebie dbali i w jak dużym stopniu, wychowując cię, wywiązali się z odpowiedzialności wobec ciebie, robili tylko to, co powinni w zakresie możliwości stworzonych ludzi – to był instynkt” (Jak dążyć do prawdy (17), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy).

Po przeczytaniu słów Bożych moje serce nieco się rozjaśniło. Fakt, że rodzice wychowują dzieci, to naturalny instynkt, jaki Bóg dał wszystkim istotom żywym, i prawo życia, jakie dla nich ustanowił. Jest to także odpowiedzialność i powinność rodziców. Nieważne, czy to są dzikie bestie, czy łagodne stworzenia, wszystkie podlegają takim prawom. Rodzice, którzy decydują się na posiadanie dzieci, powinni wziąć na siebie odpowiedzialność i powinność za ich wychowanie i opiekę nad nimi. Jest to świadomy wybór rodziców, a nie coś, co ktoś im narzuca. Stwierdzenie, że „kruki odwdzięczają się matkom, karmiąc je, a jagnięta klękają, by ssać mleko matek”, jest po prostu prawem i zasadą ustanowioną przez Boga dla tych stworzeń. Jest naturalnym instynktem. Nie jest tak, jak uczą ludzie, że zwierzęta wiedzą jak szanować swoich rodziców i odwdzięczać się im za okazaną życzliwość. Bóg obdarzył różne stworzenia instynktem, zgodnie z którym wychowują swoje dzieci i się nimi opiekują, aby wszystkie stworzenia, w tym ludzie, mogły się rozmnażać. Na pierwszy rzut oka wydaje się, że rodzice opiekują się swoimi dziećmi i je wychowują, ale w rzeczywistości to Bóg sprawuje nad wszystkim suwerenną władzę i ustala losy każdego człowieka. Nie mogłam przestać myśleć o czymś, co kiedyś powiedziała mi moja mama. Zanim się urodziłam, miała już dwie córki. Młodsza z nich nagle zachorowała i zmarła w wieku trzech lat. Dopiero wiele lat później, gdy moja mama nie potrafiła poradzić sobie z bólem po stracie córki, urodziła mnie. Moja starsza siostra, której nigdy nie poznałam, również mogła liczyć na opiekę mojej mamy, która całym sercem się o nią troszczyła, a mimo to zmarła w młodym wieku z powodu choroby, podczas gdy ja po dziś dzień żyję i jestem zdrowa. Choć miałyśmy tę samą mamę, nasze losy były zupełnie inne. To jeszcze bardziej uświadomiło mi, że los człowieka podlega suwerennej władzy Boga, że rodzice są odpowiedzialni tylko za wychowanie dzieci i opiekę nad nimi, i że nie mogą kontrolować ani zmienić losu swoich dzieci. Wynika to z tego, że los człowieka podlega suwerennej władzy Boga i Jego ustaleniom. Pomyślałam o tym, ile trudności i niepowodzeń spotkało mnie przez te wszystkie lata od kiedy opuściłam swój dom. Wiele razy czułam, że już nie dam rady. To Bóg udzielał mi wówczas wskazówek i mi pomagał. Pamiętam, że gdy mój stan był naprawdę okropny, za pośrednictwem braci i sióstr Bóg cierpliwie omawiał ze mną prawdę, udzielał mi pomocy i mnie wspierał. Dopiero wtedy moje odrętwiałe serce zaczęło się powoli budzić, a ja zaczęłam się nad sobą zastanawiać i ponownie zwracać się ku Bogu. Bóg starannie zaaranżował różnych ludzi, wydarzenia i sprawy zgodnie z moimi potrzebami, nie tylko zaspokajając moje potrzeby materialne, ale także biorąc odpowiedzialność za moje życie. Gdy myślałam o Bożej miłości, moje serce było naprawdę poruszone. Byłam jednak pod wpływem niedorzecznych przekonań i dałam się im oszukać, przypisując wszystko, co od dzieciństwa otrzymałam od Boga, wysiłkom mojej mamy, i myśląc, że bez jej opieki nie byłabym tym, kim jestem. Postanowiłam nawet odwdzięczyć się mamie za opiekuńczą łaskę i chciałam wręcz zrezygnować ze swoich obowiązków, żeby wrócić do domu i się nią zaopiekować. Wpłynęło to nie tylko na mój stan, ale także na rezultaty mojej pracy. Gdyby nie obnażające słowa Boga, nadal trzymałabym się tego błędnego punktu widzenia, przez co zrujnowałabym swoją szansę na zbawienie i byłoby za późno na żal. Gdy sobie to uświadomiłam, poczułam w sercu ogromną ulgę.

Później przeczytałam kolejny fragment słów Bożych i lepiej zrozumiałam, jak należy traktować rodziców. Bóg Wszechmogący mówi: „Rodzice nie są twoimi wierzycielami – to znaczy, że nie powinieneś stale myśleć o tym, że musisz się im odwdzięczyć, bo wiele lat poświęcili na wychowanie cię. Jeśli nie jesteś w stanie się im odwdzięczyć, jeśli nie masz ku temu okazji lub nie pozwalają ci na to okoliczności, będziesz ciągle czuł się zasmucony i winny, nawet do tego stopnia, że będziesz smutny, ilekroć zobaczysz kogoś, kto jest w towarzystwie swoich rodziców, opiekuje się nimi lub okazuje im szacunek i oddanie. Bóg zdecydował o tym, że twoi rodzice cię wychowali i wprowadzili w dorosłość, nie po to, żebyś swoje życie poświęcił na odwdzięczanie się im. Spoczywa na tobie odpowiedzialność i masz obowiązki, które musisz w tym życiu wypełnić, ścieżkę, którą musisz iść, oraz swoje własne życie. Nie powinieneś całej swojej energii wyczerpywać na to, by odwdzięczyć się rodzicom za ich życzliwość. Jest to po prostu coś, co towarzyszy ci w życiu i na twojej ścieżce życiowej. Jeśli chodzi o człowieczeństwo i relacje emocjonalne, jest to coś nie do uniknięcia. Jeśli jednak chodzi o rodzaj relacji, jaki jest pisany tobie i twoim rodzicom – czy będziecie mieszkać razem do końca życia, czy wasze drogi się rozejdą i nie będziecie połączeni przez los – to już zależy od planów i zarządzeń Boga. Jeśli Bóg zaplanował i zdecydował, że będziesz przebywał w tym życiu w innym miejscu niż twoi rodzice, że będziesz miał do nich bardzo daleko i że nie będziecie mogli często się spotykać, to twoje wypełnienie powinności wobec nich jest z twojej perspektywy jedynie pewną tęsknotą. Jeśli Bóg zdecydował, że będziesz mieszkał blisko swoich rodziców w tym życiu i będziesz mógł przy nich pozostać, to powinieneś po części wywiązywać się ze swojej odpowiedzialności wobec rodziców i w jakimś stopniu okazywać im szacunek i oddanie – nie ma tu czego krytykować. Jeśli jednak mieszkasz w innym miejscu niż twoi rodzice i nie masz okazji, żeby okazywać im szacunek i oddanie, lub nie pozwalają ci na to okoliczności, to wcale nie musisz się tego wstydzić. Nie powinieneś wstydzić się spojrzeć rodzicom w twarz z tego powodu, że nie jesteś w stanie okazać im szacunku i oddania, bo okoliczności, w jakich się znajdujesz, po prostu na to nie pozwalają. Powinieneś, jako dziecko, zrozumieć, że rodzice nie są twoimi wierzycielami. Jest wiele rzeczy, które musisz w tym życiu robić, i są to rzeczy, które istota stworzona powinna robić, które zostały ci powierzone przez Pana stworzenia i które nie mają nic wspólnego z odwdzięczaniem się rodzicom za życzliwość. Okazywanie szacunku rodzicom i odwzajemnianie ich życzliwości nie mają nic wspólnego z twoją misją życiową. Można powiedzieć, że nie jest konieczne, żebyś okazywał rodzicom szacunek, odwdzięczał się im lub wypełniał wobec nich jakiekolwiek powinności. Mówiąc bardziej precyzyjnie, możesz po części te powinności wobec nich wypełniać, gdy pozwalają na to okoliczności; gdy nie pozwalają, nie musisz się upierać, żeby to robić. Jeśli nie jesteś w stanie wypełnić tych powinności polegających na okazywaniu rodzicom szacunku i oddania, nie jest to nic strasznego, jest to po prostu w jakimś niewielkim stopniu niezgodne z twoim sumieniem, ludzką moralnością i ludzkimi pojęciami. Ale przynajmniej nie jest sprzeczne z prawdą i Bóg cię za to nie potępi. Gdy zrozumiesz prawdę, twoje sumienie nie będzie cię dręczyć w tej kwestii” (Jak dążyć do prawdy (17), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Ze słów Bożych zrozumiałam, że każdy przychodzi na ten świat ze swoją własną misją i że bycie oddanym wobec rodziców i odwdzięczanie się za ich opiekuńczą łaskę nie ma z nią nic wspólnego. Jeśli mieszkamy z rodzicami, powinniśmy jak najlepiej się o nich troszczyć i okazywać im oddanie, ale jeśli sytuacja na to nie pozwala i nie możemy z nimi mieszkać, nie powinniśmy czuć się wobec nich winni ani zobowiązani za to, że nie jesteśmy w stanie się nimi opiekować. Zamiast tego powinniśmy stawiać na pierwszym miejscu nasze obowiązki. Zostałam aresztowana przez policję za głoszenie ewangelii i mam policyjną kartotekę. Pomyślałam: „Gdybym teraz wróciła, najpewniej wpadłabym w pułapkę. Nie wspominając o opiece nad moją mamą, zagrożone mogło być moje osobiste bezpieczeństwo”. Biorąc pod uwagę te okoliczności, nie mogłam wrócić do domu, więc powinnam uspokoić swoje serce i właściwie wykonywać swoje obowiązki. To jest najważniejsze. Moja mama się starzała, a choroba i śmierć były normalną częścią życia. Nie byłam w stanie się nią opiekować ani być oddaną córką i choć odczuwałam pewien żal, byłam gotowa podporządkować się suwerennej władzy Boga i Jego ustaleniom. Bóg już zaplanował los każdego człowieka, a nasze narodziny, starość, choroby i śmierć są w Jego rękach. Bez względu na to, jak bardzo martwiłam się i niepokoiłam o moją mamę, nawet gdybym przy niej była i się nią opiekowała, nie mogłam zmienić jej losu. Gdy to zrozumiałam, pomodliłam się do Boga: „Boże, choroba mojej mamy, a także to, czy będzie żyła, czy umrze, jest w Twoich rękach. Długość jej życia została już przez Ciebie ustalona. Jestem gotowa powierzyć moją mamę w Twoje ręce. Bez względu na wynik, jestem gotowa przyjąć Twoje rozporządzenia i ustalenia i się im podporządkować”. Po modlitwie poczułam w sercu zdecydowanie większą ulgę i wyzwolenie. Przestałam się też tym zamartwiać. Byłam w stanie uspokoić serce i wykonywać swoje obowiązki. Bogu niech będą dzięki!


39. Dlaczego nie potrafiłam ze spokojem przyjąć swoich obowiązków

Autorstwa Mo Ran, Chiny

29 listopada 2023 roku zostałam wybrana na kierowniczkę pracy z tekstami. Kiedy usłyszałam tę wiadomość, poczułam się naprawdę zaniepokojona. Nie mogłam nic na to poradzić, bo w głowie wciąż przewijały mi się wspomnienia z czasów, gdy byłam kierowniczką. Kiedy w pracy pojawiały się uchybienia i problemy, siostra, z którą współpracowałam, aktywnie szukała przyczyn i znajdowała sposoby na uporanie się z nimi, ale ja nigdy nie potrafiłam sobie z tym należycie poradzić. Ilekroć pojawiały się problemy, zrzucałam to na karb mojego słabego potencjału i braku zdolności do pracy, ale nigdy nie analizowałam uchybień i braków w pojawiających się problemach, a tym bardziej nie wkładałam wysiłku w namysł nad tym, jak je naprawić i rozwiązać. Zawsze czułam, że to upokarzające, gdy miałam tak dużo problemów z wykonywaniem obowiązków, i pogrążałam się w zniechęceniu, ciągle chcąc uchylić się jakoś od swoich obowiązków. Jeśli przywódcy również wskazywali na moje problemy, stawałam się jeszcze bardziej zniechęcona. Ponieważ od dawna żyłam w stanie zniechęcenia i bierności, wiele problemów w pracy nie mogło zostać rozwiązanych na czas, a ja nie niosłam rzeczywistej pomocy braciom i siostrom. Przywódcy wielokrotnie omawiali ze mną mój stan, ale ja wciąż nie potrafiłam go zmienić, co w końcu poważnie wpłynęło na pracę i zostałam zwolniona. Mimo że zostałam zwolniona, poczułam ulgę. Ale teraz znowu chcieli, żebym została kierowniczką. Czy to by nie oznaczało, że moje życie znów będzie naznaczone cierpieniem i upokorzeniem? Naprawdę nie chciałam znowu być kierowniczką! Poza tym czułam, że po prostu nie mam potencjału, by być kierowniczką. Widziałam, że wielu przywódców, pracowników i kierowników to ludzie o dużym potencjale, solidnych zdolnościach do pracy i wysokiej wydajności, podczas gdy ja czułam, że jestem osobą o małym potencjale i niskiej wydajności i po prostu nie nadaję się na kierowniczkę. W tym czasie, pełniąc obowiązek członkini zespołu, osiągałam pewne rezultaty i mogłam zachować odrobinę dumy, ale bycie kierowniczką oznaczało wzięcie na siebie dużego obciążenia pracą i konieczność uwzględnienia wszystkich aspektów. Przy moich przeciętnych zdolnościach czułam, że bez względu na to, jak bardzo bym się starała, i tak nie będę w stanie dobrze tego robić, a na koniec znowu zostanę zwolniona. To byłaby kolejna druzgocąca porażka i jak wtedy patrzyliby na mnie bracia i siostry? Czy powiedzieliby, że jestem całkowicie bezużyteczna? Ilekroć miałam takie myśli, chciałam odmówić przyjęcia tych obowiązków, ale czułam też, że odmawiając, zawiodłabym Boga. Zwłaszcza że w tamtym czasie była tylko jedna kierowniczka pracy z tekstami, a obciążenie pracą było tak duże, że jedna osoba po prostu nie mogła sobie z tym wszystkim poradzić, i przywódczyni powiedziała, że praca już na tym ucierpiała. Ponieważ przez wiele lat szkoliłam się w obowiązkach związanych z pracą z tekstami i byłam już wcześniej kierowniczką, byłam poniekąd zaznajomiona z różnymi aspektami tej pracy, więc gdybym nie przyjęła tych obowiązków, naprawdę nie byłabym godna nazywać się członkinią domu Bożego. Ale gdybym się zgodziła, a potem nie potrafiłabym udźwignąć tej pracy, czy to nie byłby druzgocący cios dla mojego poczucia dumy i statusu? Myślenie o tym sprawiało, że czułam się szczególnie przybita i zbolała, jakbym była między młotem a kowadłem. Przedstawiłam swój stan Bogu w modlitwie: „Boże, dzisiaj przypadły mi w udziale te obowiązki kierowniczki i wiem, że w ten sposób mnie wywyższasz i obdarzasz łaską, ale wciąż czuję, że brakuje mi potencjału, by nią być, i bardzo się boję, że gdy znowu nią zostanę, napotkam wszelkiego rodzaju problemy i znowu ugrzęznę w pułapce statusu i dumy, nie mogąc się z tego wyplątać. Boże, proszę Cię, daj mi wiarę i determinację, by się podporządkować”.

Później z ciężkim sercem poszłam na zgromadzenie. Przywódczyni, dowiedziawszy się o moim stanie, znalazła dla mnie fragment słów Bożych: „Iż z jednej strony celem Boga w przygotowywaniu różnego rodzaju otoczenia dla ludzi jest umożliwienie im doświadczania rozmaitych rzeczy na wiele sposobów; przyswajania dzięki nim różnych lekcji; wkraczania w odmienną prawdorzeczywistość zawartą w słowie Bożym; wzbogacanie ludzkich doznań i pomaganie ludziom w zyskiwaniu bardziej wszechstronnego i wieloaspektowego zrozumienia Boga, samych siebie, swego otoczenia i ludzkości. Z drugiej zaś strony, przygotowując ludziom specjalne warunki i dając im pewne szczególne lekcje, Bóg pragnie, by utrzymywali oni z Nim normalną relację. Dzięki temu ludzie częściej stają przed Jego obliczem, zamiast żyć w bezbożnym stanie, mówiąc, że wierzą w Boga, lecz postępując w sposób, który nie ma nic wspólnego ani z Nim, ani z prawdą, co z kolei prowadzi do kłopotów. Dlatego w warunkach przygotowanych przez Boga niechętni i bierni ludzie są w istocie przyprowadzani przed Jego oblicze przez Niego samego. To pokazuje mozolne intencje Boga. Im bardziej brakuje ci zrozumienia jakiejś sprawy, tym bardziej bogobojne i pobożne powinno być twoje serce i tym częściej powinieneś stawać przed obliczem Boga, by poszukiwać Jego intencji oraz prawdy. Kiedy nie rozumiesz różnych rzeczy, potrzebujesz Bożego oświecenia i przewodnictwa. Kiedy natrafiasz na rzeczy, których nie rozumiesz, musisz poprosić Boga, by więcej nad tobą pracował. Oto są mozolne intencje Boga. Im częściej stajesz przed Jego obliczem, tym bardziej twoje serce zbliży się do Boga. Czyż nie jest prawdą, że im bliższe Bogu jest twoje serce, tym pełniej Bóg w nim zamieszka? Im więcej Boga jest w sercu człowieka, tym lepsze staną się jego dążenia, ścieżka, którą przemierza, oraz stan jego serca” (Docenianie słów Boga jest fundamentem wiary w Niego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże są bardzo jasne. Bez względu na to, w jakich sytuacjach Bóg nas stawia, chce, byśmy dzięki temu czegoś się nauczyli i zyskali prawdę. Kiedy poprzednio byłam kierowniczką, często pogrążałam się w zniechęceniu, bo w mojej pracy pojawiało się wiele uchybień i braków, a moja próżność nie była zaspokojona. Nigdy nie szukałam prawdy, by wyzbyć się zepsutego usposobienia. Przejmowałam się tylko tym, co pomyślą o mnie bracia i siostry i czy będą na mnie patrzeć z góry. Ciągle chciałam uchylić się od obowiązków, stawałam się zniechęcona i zaniedbywałam je, nie wykonując żadnej rzeczywistej pracy. W rezultacie praca została opóźniona, a moje życie w ogóle nie wzrastało. Wszystko to było skutkiem tego, że przez długi czas nie szukałam prawdy. Zanim zostałam kierowniczką, myślałam, że pod każdym względem dobrze sobie radzę, i tak naprawdę wcale nie znałam samej siebie. Odkąd zaczęłam wykonywać obowiązki kierowniczki, wyszło na jaw dużo moich problemów i uchybień, przez co byłam często przycinana. Wszystko to zmusiło mnie do refleksji nad moim zepsuciem i moimi brakami oraz do stanięcia przed Bogiem w poszukiwaniu prawdy. Gdybym potrafiła stawić czoła swoim brakom i niedociągnięciom, więcej modlić się do Boga i szukać prawdozasad, mogłabym się czegoś nauczyć pod każdym względem. To była łaska Boża. Ale ja nie potrafiłam być wdzięczna, zawsze chciałam uchylić się od obowiązków i byłam nieodpowiedzialna. Nawet po zwolnieniu w ogóle nie miałam poczucia winy ani wyrzutów sumienia. Tak naprawdę to mi ulżyło. Naprawdę zawiodłam Boga! Tymczasem On nie czuł do mnie niechęci, a zamiast tego dał mi kolejną szansę na szkolenie się, chcąc, bym bardziej wyposażyła się w prawdę i szybciej wzrastała w życiu. Ale ja byłam otępiała i nierozgarnięta i nie rozumiałam intencji Boga. Martwiłam się, że moje braki znowu zostaną obnażone i inni będą na mnie patrzeć z góry, dlatego nie chciałam wykonywać obowiązków kierowniczki. Nie miałam względu na dobre intencje Boga, przez co Go zawiodłam. Gdy sobie to uświadomiłam, poczułam się winna i zobowiązana wobec Boga.

Zrozumiałam nieco lepiej intencję Boga i przyjęłam obowiązki kierowniczki. Ale wciąż nie potrafiłam uwolnić się od niepokoju i obaw. Bałam się, że nie będę dobrze wykonywać swoich obowiązków, stracę twarz pod każdym względem i w końcu zostanę zwolniona, jak ostatnim razem. Pewnego dnia przeczytałam słowa Boże: „Nie jest istotne, czy masz dobry, czy kiepski potencjał, czy rozumiesz prawdę, czy nie, ważne jest to, by mieć właściwe nastawienie: »Skoro powierzono mi to zadanie, muszę poważnie do niego podejść i uznać, że to moja sprawa. Muszę włożyć w nie całe serce i wszystkie siły, by wykonać je dobrze. Nie mogę zagwarantować, że podołam mu perfekcyjnie, ale zrobię wszystko, co w mojej mocy, by wykonać je dobrze, i z pewnością nie będę działać po łebkach. Jeżeli napotkam problem w pracy, wezmę za niego odpowiedzialność i dołożę starań, by wynieść naukę z tej sytuacji oraz wykonać swój obowiązek, jak należy«. Takie podejście jest właściwe” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (8), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Po przeczytaniu tego fragmentu słów Bożych poczułam głębokie wzruszenie. Wymagania Boga wobec mnie nie są wysokie. On nie wymaga ode mnie podejmowania żadnego wielkiego dzieła przerastającego mój potencjał i moje zdolności, a prosi jedynie, bym miała szczere serce i dokładała wszelkich starań, aby dobrze wypełniać swoje obowiązki. To wystarczy, by zadowolić Boga. Chociaż wciąż nie śmiałam zagwarantować, że podołam obowiązkom kierowniczki, musiałam przynajmniej starać się robić, co w mojej mocy, by dobrze je wypełniać. To było w moim zasięgu. Zdałam sobie sprawę, że wcześniej nie udawało mi się dobrze wykonywać swoich obowiązków nie dlatego, że brakowało mi potencjału, ale dlatego, że ciągle żyłam pogrążona w stanie, w którym wydawałam werdykt na samą siebie, nieustannie chcąc się wycofać. Nie dźwigałam brzemienia obowiązków, a gdy pojawiały się problemy, nie stawałam natychmiast przed Bogiem, by się zastanowić, i nie analizowałam, dlaczego wystąpiły te uchybienia i problemy, ani nie rozważałam, jak szukać prawdy, by je rozwiązać. Całymi dniami myślałam tylko o tym, żeby moja duma i mój status nie ucierpiały. Jak z takim nastawieniem miałabym dobrze wypełniać swoje obowiązki? Uświadomiwszy to sobie, zrozumiałam, że moja próżność, duma i troska o status są moimi największymi przeszkodami w wykonywaniu obowiązków. Zaczęłam więc się zastanawiać: „Dlaczego, ilekroć w grę wchodzi duma i status, mimowolnie pogrążam się w niewłaściwym stanie?”.

Później przeczytałam słowa Boże: „Hołubienie przez antychrystów własnej reputacji i statusu wykracza poza troskę przejawianą przez normalnych ludzi i jest częścią istoty ich usposobienia; nie jest to chwilowe zainteresowanie ani przejściowy wpływ otoczenia, lecz część ich życia, coś, co mają we krwi, a zatem ich istota. To znaczy, że we wszystkim, co robią antychryści, najważniejsze są ich reputacja i status, nic poza tym. Dla antychrystów reputacja i status są całym życiem i życiowym celem. Cokolwiek robią, pierwsze pytanie brzmi: »Jak to wpłynie na mój status? A na moją reputację? Czy zrobienie tego poprawi moją reputację? Czy mój status w oczach innych ludzi wzrośnie?«. To jest pierwsza rzecz, o jakiej myślą, co wystarczająco dowodzi, że mają usposobienie i istotę antychrystów; właśnie dlatego tak na to patrzą. Można powiedzieć, że dla antychrystów reputacja i status nie są jakimś dodatkowym wymogiem ani tym bardziej rzeczami im obcymi, bez których mogliby się obejść. Są częścią natury antychrystów, są w ich kościach, we krwi – są czymś wrodzonym. Antychrystom nie jest obojętne, czy posiadają reputację i status – nie taka jest ich postawa. Jaka więc ona jest? Reputacja i status są ściśle związane z ich codziennym życiem, ich codziennym stanem, tym, do czego na co dzień dążą. I tak dla antychrystów status i reputacja są ich życiem. Bez względu na to, jak i w jakim środowisku żyją, jaką pracę wykonują, do czego dążą, jakie są ich cele, jaki jest kierunek ich życia, wszystko kręci się wokół zdobycia dobrej reputacji i wysokiego statusu. Ten cel się nie zmienia; nigdy nie potrafią odsunąć takich rzeczy na bok. To jest prawdziwe oblicze antychrystów i ich istota. Gdyby znaleźli się głęboko w górskiej dżungli, i tak nie porzuciliby pogoni za reputacją i statusem. Można umieścić ich w dowolnej grupie ludzi, a i tak będą potrafili myśleć wyłącznie o reputacji i statusie. Chociaż antychryści również wierzą w Boga, uważają, że dążenie do reputacji i statusu jest równoznaczne z wiarą w Boga i stawiają te dwie rzeczy na równi. To znaczy, że krocząc ścieżką wiary w Boga, dążą również do osiągnięcia własnej reputacji i własnego statusu. Można powiedzieć, że dla serc antychrystów, dążenie do prawdy w wierze w Boga jest dążeniem do reputacji i statusu, a dążenie do reputacji i statusu jest również dążeniem do prawdy, natomiast zdobycie reputacji i statusu jest równoznaczne z zyskaniem prawdy i życia” (Punkt dziewiąty (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Ze słów Bożych zrozumiałam, że dla antychrystów reputacja i status są całym światem i celem, do którego dążą przez całe życie. Bez względu na to, co robią lub mówią, liczy się dla nich tylko ich własna reputacja i status. Taka jest istota antychrysta. Kiedy spojrzałam wstecz, zrozumiałam, że od młodości miałam silne pragnienie reputacji i statusu i zawsze żyłam według szatańskich trucizn, takich jak „Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność” i „Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci”. Głęboko przejmowałam się tym, jak postrzegają mnie inni. Kiedy byłam w czwartej klasie, nauczycielka wybrała mnie do udziału w olimpiadzie matematycznej. Nie uzyskałam jednak równie dobrego wyniku co inni uczniowie i poczułam się bardzo upokorzona. Po tym wydarzeniu znalazłam sobie wymówkę, żeby rzucić szkołę. Moja nauczycielka widziała, że moje oceny wcale nie są takie złe, i uważała, że szkoda by było, gdybym przerwała naukę, więc specjalnie przyszła do mojego domu, żeby mnie przekonać. Dopiero wtedy wróciłam do szkoły. Pewnego razu w siódmej klasie źle odpowiedziałam na pytanie nauczycielki i cała klasa wybuchnęła śmiechem. Poczułam się całkowicie upokorzona i już nigdy nie wróciłam do szkoły. Po odnalezieniu Boga wciąż byłam taka sama. Ponieważ moje pragnienie reputacji i statusu nie zostało zaspokojone, pogrążyłam się w zniechęceniu i chciałam porzucić swoje obowiązki. Kiedy wcześniej byłam kierowniczką, wiele moich braków zostało obnażonych i czułam się naprawdę upokorzona, więc ciągle chciałam uchylać się od obowiązków i nie wkładałam żadnego wysiłku w rozwiązywanie problemów, które można było rozwiązać. Zaniedbywałam obowiązki i byłam zniechęcona, a w końcu opóźniłam pracę kościoła i zostałam zwolniona. Tym razem nie chciałam być kierowniczką również dlatego, że bałam się, iż nie będę w stanie wykonywać rzeczywistej pracy i znowu zostanę zwolniona, i obawiałam się, że moja duma dozna kolejnego ciosu. Ciągle usiłowałam wymigać się od tych obowiązków, żeby nie dać innym powodu do pogardzania mną. Nieustannie zaprzątałam sobie głowę swoją reputacją i swoim statusem, nie poświęcając ani jednej myśli pracy kościoła. Byłam naprawdę samolubna, podła i pozbawiona człowieczeństwa! Osoba, która posiada człowieczeństwo, nie dba o to, czy obowiązki, których ma się podjąć, przyniosą jej prestiż, ani o trudności, z jakimi może się mierzyć. Dopóki jest to coś, czego wymaga praca kościoła, będzie polegać na Bogu i robić wszystko, co w jej mocy, by wnieść swój wkład. Ale ja zawsze zamartwiałam się o swoją reputację i swój status, a gdy tylko trafiały mi się jakieś niepowodzenia i porażki przy wykonywaniu obowiązków, wpadałam w stan przygnębienia. Stale czułam opór przed podjęciem się obowiązów i chciałam się od nich wymigać. Czy w ten sposób nie sprzeciwiałam się Bogu? Zrozumiałam, że pogoń za statusem i sławą doprowadzi mnie jedynie do tego, że sprzeciwię się Bogu i obrażę Jego usposobienie, i że w ten sposób kroczę ścieżką antychrysta. Gdybym dalej goniła za reputacją i statusem, nigdy nie wykonywałabym dobrze swoich obowiązków, a Bóg by mną wzgardził i mnie wyeliminował. Uświadomiwszy sobie to wszystko, pomodliłam się do Boga: „Boże, moje serce jest zbyt pochłonięte statusem i sławą. Nie chcę się już dłużej przeciwko Tobie buntować. Bez względu na mój potencjał jestem gotowa zrobić wszystko, co w mojej mocy, aby dobrze wypełniać swoje obowiązki, by Twoje serce mogło zaznać pokrzepienia”.

W swoich poszukiwaniach odkryłam, że od zawsze żywiłam błędne zapatrywanie. Myślałam, że aby być kierowniczką, trzeba mieć duży potencjał i pracować wydajnie; w przeciwnym razie nie ma się kwalifikacji, by nią być. Ale nigdy nie zadałam sobie pytania, czy to moje zapatrywanie jest rzeczywiście słuszne. Później przeczytałam słowa Boże: „Jeśli spojrzeć na to z perspektywy całokształtu pracy domu Bożego, to oczywiście gdyby było więcej ludzi o dużym potencjale, praca ta rzeczywiście byłaby łatwiejsza. W grę wchodzi tu jednak pewne założenie: w domu Bożym to Bóg dokonuje swojego własnego dzieła, a ludzie nie odgrywają decydującej roli. Dlatego też to, czy ludzie mają duży, przeciętny, czy kiepski potencjał, nie decyduje o rezultatach dzieła Bożego. Ostateczne rezultaty, które mają zostać uzyskane, osiągane są przez Boga. To Bóg wszystkim kieruje; wszystko jest dziełem Ducha Świętego” (Jak dążyć do prawdy (7), w: Słowo, t. 7, O dążeniu do prawdy). „Niezależnie od tego, czy masz wysoki, czy niski potencjał i jak duży jest twój talent, jeśli nie pozbędziesz się swoich skażonych skłonności, to nie będzie miało znaczenia, jakie zajmiesz stanowisko – nie będziesz nadawać się do tego, by się tobą posłużyć. I odwrotnie: jeżeli twój potencjał i zdolności są ograniczone, ale rozumiesz rozmaite prawdozasady, w tym prawdozasady, które powinieneś zrozumieć i pojąć w ramach swojej pracy, a także pozbyłeś się swoich skażonych skłonności, to będziesz nadawać się do tego, by się tobą posłużyć” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 7, O dążeniu do prawdy). „Zdolność do dobrego wykonywania obowiązków nie zależy wyłącznie od potencjału danej osoby, lecz głównie od jej podejścia do swoich obowiązków, charakteru, od tego, czy jej człowieczeństwo jest dobre, czy złe, i od tego, czy potrafi przyjąć prawdę. To są kwestie podstawowe. To, czy wkładasz serce w swoje obowiązki, czy dajesz z siebie wszystko i działasz z żarliwością, czy poważnie i sumiennie podchodzisz do wykonywania swoich obowiązków, czy jesteś gorliwy i ciężko pracujesz – to na to patrzy Bóg, a sprawdza On każdego” (Właściwe wypełnianie obowiązków wymaga harmonijnej współpracy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże uświadomiły mi, że moje zapatrywanie w ogóle nie jest zgodne z prawdą, że wszelka praca w domu Bożym jest wykonywana przez Samego Boga i że potencjał człowieka nie decyduje o wszystkim. To, czy potrafimy dobrze wykonywać nasze obowiązki, zależy głównie od naszego nastawienia do nich, od tego, czy mamy sumienne i odpowiedzialne serce i czy potrafimy działać zgodnie z prawdozasadami. Jeśli ktoś ma talenty i potencjał, ale nie bierze na siebie brzemienia i nie ma poczucia odpowiedzialności za swoje obowiązki, a gdy bracia i siostry wskazują na jego problemy, nie przyjmuje tego do wiadomości, nie zastanawia się nad nimi ani ich nie analizuje, to nawet mając talenty i potencjał, nie może dobrze wykonywać swoich obowiązków, a Bóg nie będzie mu błogosławił ani go prowadził. Z drugiej strony, jeśli ktoś ma przeciętny potencjał, ale właściwe nastawienie w sercu, i wykonuje swoje obowiązki sumiennie i odpowiedzialnie, a gdy bracia i siostry wskazują na jego uchybienia i braki, potrafi je przyjąć i się poprawić, to wciąż może osiągać pewne rezultaty, wykonując swoje obowiązki. Pomyślałam o siostrze, którą kiedyś znałam. Jej potencjał był przeciętny, ale po wyborze na przywódczynię wzięła na siebie brzemię obowiązków, wykonywała swoją pracę sumiennie i pragmatycznie, osiągała stosunkowo dobre rezultaty, a później awansowała i powierzono jej poważniejsze zadania. Była też siostra, która wcześniej ze mną współpracowała; miała duży potencjał, ale gdy przywódczyni zwróciła jej uwagę na problemy i uchybienia w jej pracy, nie tylko nie przyjęła tego do wiadomości, ale wykłócała się i nie chciała się podporządkować. W rezultacie utraciła dzieło Ducha Świętego, nie była w stanie przeniknąć żadnych problemów, nie osiągała żadnych rezultatów, wykonując swoje obowiązki, i ostatecznie została zwolniona. Na podstawie tych faktów zrozumiałam, że to, czy ktoś potrafi dobrze wykonywać swoje obowiązki, nie jest ostatecznie zdeterminowane przez jego potencjał, a kluczowe jest to, czy potrafi przyjąć prawdę i jakie ma nastawienie do swoich obowiązków.

Później przeczytałam więcej słów Bożych: „Potencjał, dary i talenty otrzymane przez ciebie od Boga, są wystarczające – tylko że ty nie jesteś usatysfakcjonowany, nie wykonujesz swoich obowiązków z oddaniem, nigdy nie znasz swojego miejsca, stale chcesz perorować na temat górnolotnie brzmiących idei i się popisywać, a kończy się to tym, że swoje obowiązki wykonujesz bez żadnego ładu i składu. Nie wykorzystałeś potencjału, darów i talentów, którymi obdarzył cię Bóg, nie starałeś się ze wszystkich sił i nie osiągnąłeś żadnych rezultatów. Choć być może jesteś bardzo zabiegany, Bóg mówi, że błazen z ciebie, że nie jesteś kimś, kto zna swoje miejsce i skupia się na odpowiednich zadaniach. Bóg takich ludzi nie lubi. Dlatego też, bez względu na to, jakie masz plany i cele, jeśli ostatecznie nie zaczniesz wykonywać swoich obowiązków zgodnie z zasadami wymaganymi przez Boga całym swoim sercem, całym swoim umysłem i ze wszystkich swoich sił, opierając się na przyrodzonym potencjale, darach, talentach, zdolnościach i innych uwarunkowaniach, którymi Bóg cię obdarzył, wówczas nie będzie On pamiętał tego, co zrobiłeś, ty zaś nie będziesz wykonywał swoich obowiązków, lecz raczej będziesz czynił zło” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 7, O dążeniu do prawdy). „Przede wszystkim, w pełni wykorzystaj przyrodzone i już istniejące talenty, zdolności i mocne strony, które dał ci Bóg, a także umiejętności techniczne czy zawodowe, które jesteś w stanie zdobyć i osiągnąć, i daj z siebie wszystko. Jeżeli udało ci się zadowolić Boga we wszystkich tych kwestiach i czujesz, że możesz osiągnąć jeszcze wyższy poziom, to rzuć okiem na to, jakie umiejętności techniczne czy zawodowe jesteś w stanie poprawić i w odniesieniu do których z nich możesz dokonać przełomu w ramach tego, co umożliwia ci twój potencjał. Możesz nadal uczyć się i doskonalić w zależności od tego, co jesteś w stanie osiągnąć przy swoim potencjale. (…) jeżeli potrafisz wkładać w wykonywanie swoich obowiązków całe swoje serce, całą swoją siłę i cały swój umysł, najlepiej jak potrafisz, a twoje serce jest szczere, to przed obliczem Boga jesteś cenny niczym złoto. Jeżeli wykonując swój obowiązek, nie jesteś w stanie zapłacić ceny i brak ci lojalności, to nawet jeżeli twoje wrodzone uwarunkowania są lepsze od uwarunkowań przeciętnego człowieka, przed obliczem Boga nie jesteś cenny, nie jesteś wart złamanego grosza” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 7, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże uświadomiły mi, że potencjał człowieka nie ma znaczenia, bo dopóki wkłada on wszystkie siły i cały umysł w wykonywanie swoich obowiązków oraz ma szczere serce, będzie w oczach Boga cenniejszy niż złoto. Potencjał, który dał mi Bóg, był w rzeczywistości wystarczający, potrafiłam też pojąć pewne zasady dotyczące pracy z tekstami i zazwyczaj, gdy nadzorowałam pracę, wiedziałam, co robić. Problem polegał na tym, że po prostu nigdy nie potrafiłam właściwie podejść do własnych braków, zawsze porównywałam się z ludźmi o większym potencjale i bardziej utalentowanymi niż ja i nigdy nie skupiałam serca na tym, jak dobrze wykonywać swoje obowiązki. Teraz, gdy znowu zostałam kierowniczką, postanowiłam docenić tę szansę i włożyć w swoją pracę całe serce i cały umysł. Nie mogłam już dłużej podchodzić do niej ze zniechęceniem.

Gdy moje nastawienie się zmieniło, to wracając do swoich obowiązków, pomodliłam się do Boga, aby zapewnił mi spokój serca w Jego obecności. Uważnie przeglądając kazania, potrafiłam wykryć pewne problemy i mogłam odnieść korzyści, ucząc się umiejętności zawodowych razem z braćmi i siostrami. Kiedy w pracy pojawiały się uchybienia i problemy, obnażając wiele moich braków, wciąż czułam wstyd i ogarniało mnie zniechęcenie, a nawet myślałam o wycofaniu się, i w takich chwilach myślałam o swoich przeszłych porażkach. Wcześniej zawsze fiksowałam się na poczuciu dumy i na swoim statusie, a gdy pojawiały się problemy, nie analizowałam aktywnie uchybień i braków, zawsze czując zniechęcenie i wycofując się, w rezultacie czego utraciłam dzieło Ducha Świętego. Nie chciałam znowu popaść w stan przygnębienia, więc modliłam się do Boga, prosząc Go, aby pomógł mi otrząsnąć się z tego zniechęcenia. Jednocześnie otworzyłam się na temat swojego stanu przed przywódczyniami oraz braćmi i siostrami, a oni wszyscy omawiali to ze mną i dodawali mi otuchy. Przywódczynie również mi pomagały i wspierały mnie, wskazując na problemy w sposobie wykonywania przeze mnie obowiązków. Zastanawiałam się, co spowodowało te problemy, i odkryłam, że niektóre brały się z mojego niedbalstwa, a inne wynikały z tego, że nie pojmowałam zasad, więc przeanalizowałam i naprawiłam te problemy. Czasami, gdy miałam zbyt wiele spraw do załatwienia, przywódczynie pisały do mnie i pomagały mi uczyć się ustalać priorytety, a dzięki takiej rozsądnej organizacji czasu byłam w stanie normalnie wykonywać swoje obowiązki. Po pewnym czasie rezultaty w pracy z tekstami nieco się poprawiły. Teraz jestem kierowniczką od ponad pół roku i chociaż mam wiele niedociągnięć i braków, a w pracy wciąż jest wiele problemów, to dzięki temu doświadczeniu naprawdę czuję, że praca w domu Bożym jest podtrzymywana przez Ducha Świętego. Kiedy odkładam na bok osobiste interesy i sumiennie pracuję, mogę otrzymać dzieło i przewodnictwo od Ducha Świętego, a także osiągać rezultaty podczas wykonywania obowiązków. Bogu niech będą dzięki!


40. Nie żałuję, że nie zdawałam na studia magisterskie

Autorstwa Lin Yinuo, Chiny

Od małego rodzice wpajali mi, jak ważne jest przykładanie się do nauki. Mówili, że dobrą pracę dostanę tylko dzięki dobremu dyplomowi i że tylko wtedy będę mogła przeżyć resztę życia, nie martwiąc się o jedzenie i ubranie, i cieszyć się wielkim szacunkiem. Tata często stawiał siebie za przykład, mówiąc, że jako pierwszy w swojej wiosce poszedł na studia, co pozwoliło mu przenieść się do miasta. Teraz siedział w biurze z klimatyzacją, pił herbatę, dostawał pokaźną pensję i cieszył się dobrymi świadczeniami. Wszystko to zawdzięczał swojemu dyplomowi. Później moja mama odnalazła Boga. Często opowiadała mi historie biblijne i dawała mi do czytania słowa Boże. Dowiedziałam się, że Bóg zawsze był przy nas, czuwał nad nami i nas chronił, a teraz wyraża prawdę, by nas zbawić. Czułam się bardzo szczęśliwa i chciałam wierzyć w Boga. Mama rozmawiała ze mną o tym, że wiara w Boga jest czymś najważniejszym w życiu i że powinnam traktować ją poważnie. Ale nie potrafiłam tego zrozumieć i bardziej zgadzałam się z poglądem taty, że „Inne sprawy to błahostki, od nich wszystkich lepsze książki”. Wierzyłam, że tylko zdobywając wyższe wykształcenie, mogę mieć dobre życie, wyróżniać się z tłumu oraz budzić zazdrość i podziw: nauka była najważniejszą rzeczą w moim życiu. Miałam taki oto plan na życie: dostać się na studia, potem zrobić magisterkę, doktorat i habilitację, a na koniec uzyskać tytuł profesora, dzięki czemu stałabym się najwybitniejszą osobą wśród moich krewnych i znajomych oraz wzorem dla ich dzieci. Wtedy przyniosłabym chlubę rodzinie i niczego bym w swoim życiu nie żałowała. Od czasów szkoły podstawowej budziłam się prawie każdego ranka przy dźwiękach kaset do nauki angielskiego, a w wakacje tata nigdy nie pozwalał mi wychodzić na dwór się pobawić. Zapisywał mnie też na zajęcia dodatkowe w weekendy oraz w ferie zimowe i wakacje. Choć czułam się bardzo zmęczona, uważałam, że tak powinno być, i ilekroć robiłam coś, co odciągało mnie od nauki, czułam się winna.

Żebym dostała się na lepszy uniwersytet, tata wydał mnóstwo pieniędzy na przeniesienie mnie z liceum w miasteczku powiatowym do szkoły w stolicy prowincji. Obowiązywała tam taka zasada, że jeśli dany uczeń w każdym semestrze plasował się w pierwszej dwusetce na egzaminach kwalifikacyjnych, mógł zostać od razu przyjęty na najlepsze uniwersytety, takie jak Tsinghua, Uniwersytet Pekiński czy Tongji. Ale do tej szkoły nie było łatwo się dostać; trzeba było zdać egzamin wstępny. Żebym dostała się do niej bez problemu, tata znów wydał dużo pieniędzy, zapisując mnie na indywidualne korepetycje. Miałam zajęcia od momentu, gdy rano otwierałam oczy, aż do pójścia spać w nocy. Śniły mi się nawet wzory i litery, które waliły się na mnie. Czułam się stłamszona i bezradna, ale jedynym sposobem, by dać upust emocjom, był płacz, a potem musiałam dalej jechać z tym koksem. Ostatecznie dostałam się do tej szkoły, tak jak chciałam. Po przeniesieniu zobaczyłam, że rywalizacja między uczniami jest naprawdę zacięta. Wszyscy zakasywali rękawy, by znaleźć się w pierwszej dwusetce i zagwarantować sobie miejsce w ławach uniwersyteckich. W takim otoczeniu czułam ogromną presję i nie śmiałam ani na chwilę się odprężyć. Każdej nocy siedziałam do późna nad książkami, nie ważąc się położyć spać przed pierwszą lub drugą nad ranem, a nieco dłuższy sen w weekendy wydawał mi się grzechem. Często myślałam: „Czy te dni mordęgi kiedyś się skończą?”. Ale zaraz się reflektowałam: „Jeśli teraz nie będę się przykładać i nie dostanę się na dobry uniwersytet, przez co ludzie będą na mnie patrzeć z góry, będę tego żałować jeszcze bardziej. Gdy już dostanę się na porządną uczelnię, wszystko się ułoży”. Gdy o tym myślałam, w moje serce wstępowała nadzieja. Jednak ku mojemu zaskoczeniu udało mi się dostać tylko na zwykłą uczelnię z programem studiów licencjackich. Byłam bardzo rozczarowana. Czułam się szczególnie zawstydzona, gdy wpadałam na kolegów i koleżanki, którzy chodzili wcześniej do szkoły w moim miasteczku powiatowym i mieli gorsze oceny ode mnie. „Przeniosłam się nawet do renomowanego liceum tylko po to, by dostać się na dobry uniwersytet, ale i tak mi się nie udało. Pewnie się ze mnie śmieją, mówiąc, że tylko na tyle mnie stać i że nie jestem wcale lepsza od nich”. Wyznaczyłam sobie więc nowy cel życiowy: „Nie udało mi się dostać na topowy uniwersytet, żeby zrobić licencjat, więc zrobię magisterkę na jednej z topowych uczelni! Kiedy będę miała wyższy stopień naukowy, wszyscy moi znajomi i krewni będą darzyć mnie uznaniem. Jakie to będzie wspaniałe!”. Ta myśl dawała mi motywację. Potem, kiedy tylko miałam czas, szłam do biblioteki się uczyć. Kiedy organizowano zajęcia przygotowujące do egzaminów na studia magisterskie, również od razu się zapisywałam. W tamtym czasie chodziłam na zgromadzenia dwa razy w tygodniu. Z każdego z nich mogłam coś wynieść i lubiłam w nich uczestniczyć. Siostra, która chodziła ze mną na zgromadzenia, była moją młodszą koleżanką ze szkoły. Gorliwie dźwigała brzemię, wykonując swoje obowiązki, i nawet wybrano ją na przywódczynię kościoła. Poświęcała tyle czasu, ile tylko mogła, na zgromadzenia i obowiązki, ale ja tak nie potrafiłam. Czułam, że nauka jest w życiu najważniejsza, więc poświęcałam więcej swojego wolnego czasu na uczenie się do egzaminu wstępnego na studia magisterskie. Później wybrano mnie na diakonkę podlewającą i liczba zgromadzeń, w których uczestniczyłam każdego tygodnia, nieco wzrosła. Gorliwie wykonywałam każdy obowiązek, który przydzielił mi przywódca. Jednak ponieważ wciąż chodziłam na zajęcia przygotowawcze do egzaminu na studia magisterskie, miałam mniej czasu na obowiązki. Jeśli podczas zgromadzeń bracia i siostry mieli jakiekolwiek problemy, chciałam je omówić, żeby szybko je rozwiązać i zaoszczędzić sobie więcej czasu na naukę do egzaminu. Czasami, gdy zgromadzenie dobiegało końca, widziałam, że bracia i siostry chcą dalej rozmawiać, i ja też chciałam pobyć na zgromadzeniu chwilę dłużej, ale wtedy przypominałam sobie, że mam już zaległości w nauce na dany dzień. Jeśli zostałabym dłużej, miałabym jeszcze większe zaległości i wpłynęłoby to na mój wynik na egzaminie, więc znajdowałam wymówkę, by wyjść. Potem czułam w sercu wyrzuty sumienia, ale wtedy myślałam o tym, że inni będą patrzeć na mnie z góry, jeśli obleję egzamin na studia magisterskie, więc tłumiłam to poczucie winy.

26 sierpnia 2016 roku zostałam wybrana na przywódczynię kościoła. Gdy to ogłoszono, w sercu czułam mieszankę radości i zmartwienia. Cieszyłam się, bo bycie przywódczynią oznaczało, że będę miała więcej okazji do szkolenia się. Martwiłam się, bo w drugiej połowie roku miałam zacząć czwarty rok studiów, a krajowy egzamin na studia magisterskie był za pasem. Uczyłam się do niego wytrwale przez wiele lat, a te ostatnie miesiące były kluczowym okresem przygotowań. Gdybym nie zdała, przylgnęłaby do mnie łatka kandydatki, która poniosła porażkę, albo „repetentki”. Jaki to byłby wstyd! Poza tym dostanie się na studia magisterskie było ważnym krokiem na drodze do osiągnięcia mojego chwalebnego celu życiowego. Gdybym się nie dostała, jak kiedykolwiek miałabym uzyskać wyższy stopień naukowy? Po co były te zarwane noce i lata przykładania się do nauki? Czy nie po to, by uzyskać wyższy stopień naukowy? Gdybym przyjęła obowiązki przywódczyni kościoła w takim czasie, musiałabym bardziej uczestniczyć w pracy kościoła i nie miała bym czasu ani energii na przygotowania do egzaminu na studia magisterskie. Można by rzec, że zrezygnowałabym ze swojej przyszłości i w rezultacie na zawsze zostałby mi tylko tytuł „licencjata”. Teraz absolwenci uniwersytetów są wszędzie. Nie miałabym żadnej przewagi przy szukaniu pracy. Gdybym nie znalazła dobrej posady, jak miałabym się wyróżnić i przynieść chlubę rodzinie? Nie chciałam, by patrzono na mnie z góry już zawsze, więc okazałam niechęć do bycia przywódczynią. Kaznodzieja, słysząc moje obawy, przeczytał mi fragment słów Bożych, który poruszył moje serce. Bóg Wszechmogący mówi: „Jeśli jesteś kimś, kto troszczy się o Boże intencje, wówczas będziesz dźwigać prawdziwe brzemię dla kościoła. W gruncie rzeczy, zamiast tak to nazywać, lepiej będzie nazwać to niesieniem brzemienia przez wzgląd na własne życie, ponieważ celem tego brzemienia, które dźwigasz dla kościoła, jest to, byś wykorzystał te doświadczenia i został udoskonalony przez Boga. Dlatego też każdy, kto dźwiga najcięższe brzemię dla kościoła, kto niesie brzemię wejścia w życie, zostanie przez Boga udoskonalony. Czy widzisz to wyraźnie? Jeśli kościołowi, do którego należysz, brakuje spoistości, ale ciebie wcale to nie niepokoi ani nie budzi twojego zatroskania, a nawet przymykasz oko wtedy, gdy twoi bracia i siostry nie jedzą ani nie piją Bożych słów normalnie, wówczas nie dźwigasz żadnego brzemienia. Tego rodzaju ludzie nie przynoszą Bogu radości. Bogu sprawiają radość tacy ludzie, którzy są głodni i spragnieni sprawiedliwości oraz troszczą się o Jego intencje. Dlatego też powinniście tu i teraz mieć wzgląd na brzemię Boga. Nie powinieneś czekać z tym, żeby zacząć mieć wzgląd na brzemię Boga, do czasu, gdy objawi On swoje sprawiedliwe usposobienie niezliczonym rzeszom ludzi. Czyż wtedy nie będzie już za późno? Dzisiaj masz dobrą okazję ku temu, by zostać udoskonalonym przez Boga. Jeśli pozwolisz, by przeszła ci ona koło nosa, będziesz tego żałował do końca życia, tak jak Mojżesz przez całe życie żałował, że nie mógł wejść do dobrej ziemi Kanaan, a w momencie śmierci czynił sobie wyrzuty. Gdy już Bóg objawi swoje sprawiedliwe usposobienie niezliczonym narodom, ciebie będzie przepełniał żal. Nawet jeśli Bóg cię nie skarci, skarcisz sam siebie powodowany wyrzutami sumienia. Niektórych te słowa nie przekonują, ale jeśli w nie nie wierzysz, to poczekaj, a sam zobaczysz. Są tacy ludzie, których jedynym celem jest wypełnienie tych słów. Czy jesteś gotów stać się ofiarą tych słów?” (Troszcz się o Boże intencje, aby osiągnąć doskonałość, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Czytając słowa Boże, zrozumiałam, że teraz jest kluczowy czas, w którym Bóg doskonali ludzi, a robi to, gdy wykonują oni swoje obowiązki. Jako przywódczyni mogłam mieć kontakt z większą liczbą braci i sióstr i napotykać więcej problemów. Wszystkie te problemy trzeba by rozwiązywać poprzez poszukiwanie prawdy, a im więcej problemów bym rozwiązała, tym więcej prawd bym zrozumiała. W trakcie wykonywania obowiązków przejawiłabym wiele skażonych skłonności. Dzięki szukaniu prawdy błędne perspektywy kryjące się za moimi dążeniami zostałyby skorygowane, a ja stopniowo wyzbywałabym się swoich skażonych skłonności. Ten proces jest też procesem bycia oczyszczanym. Bez wykonywania obowiązków nie można zyskać prawdy i traci się też szansę na bycie oczyszczonym i dostąpienie zbawienia. Zrozumiałam, że jeśli nie wykorzystam tej szansy i do czasu zakończenia dzieła Bożego nie zaopatrzę się w wiele prawdy, a moje zepsute usposobienie się nie zmieni, ostatecznie czeka mnie zniszczenie i będzie wtedy za późno na żal. Pomyślałam o tym, jak w tym okresie, wyposażając się w prawdy dotyczące wizji poprzez wykonywanie obowiązków, zrozumiałam cel Bożego dzieła zarządzania, znaczenie Bożego dzieła osądzania i zyskałam pewną wiedzę o dziele Boga. Poza tym, gdy wcześniej coś mnie spotykało, nie wiedziałam, jak dokonywać autorefleksji. Zawsze myślałam, że moje człowieczeństwo jest dobre i że jestem uczciwa i dobroduszna. Ale dzięki demaskującym słowom Bożym i ujawnieniu faktów w końcu zobaczyłam, że mam ukryte motywy, płacąc cenę i ponosząc koszty, że próbuję targować się z Bogiem i że wcale nie jestem uczciwą osobą. Gdybym nie wykonywała obowiązków, nigdy nie zdobyłabym tej wiedzy ani nie zyskała tak wiele. Tego dnia zostałam wybrana na przywódczynię i Bóg miał nadzieję, że wykonując swoje obowiązki, zrozumiem więcej prawd. Bóg chciał mnie zbawić, ale ja nie wiedziałam, co jest dla mnie dobre. Miałam na względzie tylko to, czy w przyszłości będę cieszyć się wielkim szacunkiem innych i czy będę mogła wybić się ponad przeciętność i przynieść chlubę rodzinie. Chciałam odrzucić szansę na doskonalenie, którą dał mi Bóg. Byłam naprawdę tak krótkowzroczna, głupia i nieświadoma! Przypomniałam sobie wtedy, jak w tym okresie wykonywania obowiązkó podlewania bracia i siostry mieli nadzieję na więcej zgromadzeń i omówień, ale ja myślałam tylko o tym, by pędzić z powrotem i przygotowywać się do egzaminów, i w ogóle nie brałam pod uwagę pracy kościoła. Byłam naprawdę tak samolubna i pozbawiona człowieczeństwa!

Zawsze wierzyłam, że wyższe wykształcenie i wyższy stopień naukowy zagwarantują mi dobrą przyszłość i wygodne życie. Ale czy to zapatrywanie naprawdę jest uzasadnione? Pewnego dnia przeczytałam te słowa Boże: „Niektórzy wybierają dobry kierunek w koledżu i udaje im się po uzyskaniu dyplomu znaleźć satysfakcjonującą pracę, a tym samym postawić pierwszy triumfalny krok w podróży swojego życia. Niektórzy uczą się i opanowują wiele różnych umiejętności, a jednak nigdy nie znajdą pracy, która im odpowiada, ani swojego miejsca, a tym bardziej nie zrobią kariery. Na początku życiowej wędrówki ich plany są na każdym kroku udaremniane, nękają ich kłopoty, ich perspektywy są ponure, a życie niepewne. Niektórzy pilnie przykładają się do nauki, ale o włos tracą każdą szansę na uzyskanie wyższego wykształcenia; wydają się skazani na niepowodzenie, a ich pierwsze aspiracje w podróży życia rozpływają się w powietrzu. Nie wiedząc, czy droga przed nimi jest gładka, czy wyboista, po raz pierwszy czują, jak pełne zmiennych czynników jest ludzkie przeznaczenie, więc patrzą na życie z oczekiwaniami i strachem. Niektórzy ludzie, mimo że nie są bardzo dobrze wykształceni, piszą książki i cieszą się pewną sławą; inni, choć są niemal analfabetami, zarabiają w biznesie i dzięki temu mogą się utrzymać… To, jaki ktoś wybierze zawód albo jak zarabia na życie: czyż ludzie mają jakąkolwiek kontrolę nad tym, czy dokonują w tych kwestiach dobrego, czy złego wyboru? Czy te obszary ich życia są zgodne z ich pragnieniami i decyzjami? Większość ludzi życzyłaby sobie następujących rzeczy: pracować mniej i zarabiać więcej, nie trudzić się w słońcu i deszczu, dobrze się ubierać, zadawać wszędzie szyku, górować nad innymi i przynosić zaszczyt swoim przodkom. Ludzie mają nadzieję osiągnąć stan idealny, lecz kiedy stawiają pierwsze kroki w podróży życia, stopniowo uświadamiają sobie, jak niedoskonałe jest ludzkie przeznaczenie i po raz pierwszy naprawdę pojmują fakt, że choć można czynić śmiałe plany na przyszłość i mieć zuchwałe marzenia, nikt nie ma ani zdolności ani mocy do realizacji własnych marzeń, nikt nie jest w stanie kontrolować własnej przyszłości. Zawsze będzie jakiś rozdźwięk między marzeniami a rzeczywistością, z którym trzeba się zmierzyć; nic nie jest takie, jak by się chciało, a w obliczu takiej rzeczywistości ludzie nie potrafią osiągnąć ani satysfakcji, ani zadowolenia. Niektórzy ludzie podejmą wszelkie wyobrażalne starania, włożą ogromny wysiłek i poniosą wielkie ofiary, aby zdobyć środki na utrzymanie i przyszłość, próbując zmienić swój los. Ale w ostatecznym rozrachunku, nawet jeśli zdołają zrealizować swoje marzenia i pragnienia dzięki własnej ciężkiej pracy, nigdy nie zmienią swojego losu, i bez względu na to, jak zawzięcie próbują, nigdy nie osiągną nic ponad to, co los im przeznaczył. Niezależnie od różnic pod względem zdolności, inteligencji i siły woli, wszyscy ludzie są równi wobec losu, który nie odróżnia wielkiego od małego, wysokiego od niskiego, wysoko postawionego od nędznego. Wykonywany zawód, sposób zarabiania na życie ani zgromadzone bogactwo nie są uzależnione od rodziców, talentów, wysiłku ani ambicji, tylko są predeterminowane przez Stwórcę” (Sam Bóg, Jedyny III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Po przeczytaniu tego fragmentu słów Bożych zrozumiałam, że to, jaką człowiek ma przyszłość i jaki los, nie zależy od tego, jaki kierunek studiów skończył ani jaki ma stopień naukowy, ale raczej od tego, co z góry zarządził Bóg. Spojrzałam na ludzi wokół mnie. Wielu dobrze się uczyło i zdobyło wyższe stopnie naukowe, ale ostatecznie nie znaleźli dobrej pracy. Niektórzy z moich kolegów na studiach mieli słabe oceny, ale potem im się poszczęściło w związku z reformami politycznymi i trafili na dobrych pracodawców. Inni koledzy dostali się na studia magisterskie, ale koniec końców wykonywali tę samą pracę co osoby z licencjatem Poza tym to, czy dostaniesz się do dobrej szkoły, nie zależy od twojej decyzji. Weźmy na przykład mnie. Żeby dostać się na renomowany uniwersytet, specjalnie przeniosłam się do dobrego liceum i codziennie zarywałam noce na naukę. Myślałam, że dzięki dużemu wysiłkowi będę mogła przekroczyć progi najlepszego uniwersytetu, a potem wybić się ponad przeciętność i przynieść chlubę rodzinie. Ale nigdy się nie spodziewałam, że ostatecznie dostanę się tylko na zwykłą uczelnię. Teraz było tak samo. Jeśli było mi pisane dostać się na najlepsze studia magisterskie, to bym się dostała. Jeśli nie było mi to pisane, to bez względu na spotęgowanie moich wysiłków nie zdałabym egzaminu. Jedyne, co mogłam zrobić, to podporządkować się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom oraz doświadczać wszystkiego, zdając się na bieg wydarzeń, jednocześnie dobrze wykonując swoje obowiązki. Gdy o tym pomyślałam, poczułam ulgę w sercu i przyjęłam obowiązki przywódczyni. Wtedy to zobaczyłam, że wszystkie sprawy w kościele, duże i małe, wymagają starannych zabiegów. Szkoliłam się od niedawna, nie pojmowałam zasad i nie wiedziałam, jak radzić sobie z wieloma rzeczami. Musiałam więc włożyć wysiłek w poszukiwanie zasad i rozmawiać z braćmi i siostrami. W zasadzie nie miałam czasu ani energii na zdobywanie wiedzy. Jednocześnie coraz bardziej czułam, że wkuwanie informacji z podręczników jest żmudne i nudne i że ta wiedza nie ma żadnego praktycznego zastosowania. Zawsze musiałam zmuszać się do zapamiętywania tych rzeczy. Tymczasem wykonywanie obowiązków to było coś zupełnie innego. Mogło przynieść mi praktyczne korzyści, a moje serce czuło radość. Na przykład, podczas pracy oczyszczania kościoła musiałam szukać prawdy w kwestii rozeznania i zestawiać ją z przejawami ludzi, co mogło poprawić moją zdolność rozeznania. Często napotykałam też trudności w wykonywaniu pracy kościoła. Zwracałam się wtedy do Boga w modlitwie i poszukiwaniu i otrzymywałam Boże oświecenie i przewodnictwo. Moja wiara w Boga również wzrastała. Chociaż nie widziałam Boga na własne oczy, jak Hiob, czułam, że Bóg jest u mojego boku w każdym czasie i miejscu i że jest moim jedynym oparciem. Moje serce było wyjątkowo spokojne, a tego uczucia satysfakcji nie dało się uzyskać poprzez samo zdobywanie wiedzy. Jednak za każdym razem, gdy wracałam na uniwersytet i widziałam kolegów i koleżanki zajętych nauką do egzaminu na studia magisterskie, a także słyszałam nauczycieli, studentów i rodziców rozmawiających o tym egzaminie, podczas gdy ja byłam zajęta pracą kościoła i miałam coraz mniej czasu na naukę, martwiłam się, co sobie o mnie pomyślą. Że nie przykładam się do nauki i nie zajmuję się tym, czym powinnam? Potem myślałam o tym, jak od młodości bardzo się przykładałam, mając przed oczami ten jeden cel – wyższy stopień naukowy. Czy miałam tak po prostu z tego zrezygnować? Wtedy nigdy nie miałabym szansy wybić się ponad przeciętność. Gdy nachodziły mnie takie myśli, moje serce wciąż nie potrafiło odpuścić, więc modliłam się do Boga: „Boże, ciągle chcę dążyć do zdobycia wyższego stopnia naukowego i w głębi serca wciąż chcę zdawać egzamin na studia magisterskie. Nie potrafię całkowicie z tego zrezygnować. Proszę, poprowadź mnie do zrozumienia prawdy, żeby ta cała sytuacja związana z egzaminem nie miała na mnie wpływu i bym mogła dobrze wykonywać swoje obowiązki”.

Po modlitwie poszukałam słów Bożych dotyczących sławy i zysku. Przeczytałam te słowa Boże: „Podczas procesu przyswajania wiedzy przez człowieka szatan stosuje wszystkie możliwe metody: opowiadanie mu historii, proste przekazywanie poszczególnych fragmentów wiedzy czy też pozwalanie, aby zaspokajał swoje pragnienia lub ambicje. Jaką drogą szatan pragnie go prowadzić? Ludzie myślą, że nie ma nic złego w przyswajaniu wiedzy, że jest to proces całkowicie naturalny. Mówiąc w sposób, który brzmi przekonująco, pielęgnowanie wzniosłych aspiracji czy posiadanie ambicji to posiadanie determinacji, a to powinna być właściwa droga w życiu. Czyż życie ludzi nie jest wspanialsze, jeśli mogą oni realizować własne aspiracje lub zrobić karierę? Postępując w ten sposób, można nie tylko uczcić swoich przodków, ale także mieć szansę odciśnięcia swojego piętna na historii – czyż nie jest to coś dobrego? Jest to coś dobrego w oczach ludzi należących do świata, dla nich powinno to być właściwe i pozytywne. Czy jednak szatan ze swoimi złowrogimi pobudkami po prostu kieruje ludzi na tego rodzaju drogę i nie kryje się za tym nic więcej? Oczywiście, że się kryje. W rzeczywistości, bez względu na to, jak wielkie są aspiracje człowieka, bez względu na to, jak realistyczne i właściwe są jego pragnienia, wszystko, co człowiek chce osiągnąć, wszystko, czego człowiek szuka, jest nierozerwalnie związane z dwoma słowami. Te dwa słowa są niezwykle ważne dla każdego człowieka przez całe jego życie i są to rzeczy, które szatan chce wpajać człowiekowi. Co to za słowa? Są to »sława« i »zysk«. Szatan stosuje bardzo łagodną metodę, metodę, która jest bardzo zgodna z ludzkimi pojęciami i która nie jest szczególnie agresywna, po to, by ludzie bezwiednie przyjmowali szatańskie sposoby i prawa przetrwania, ustalali swoje cele i kierunki w życiu i zaczynali posiadać życiowe aspiracje. Bez względu na to, jak górnolotnie mogą brzmieć ludzkie opisy własnych życiowych aspiracji, aspiracje te zawsze krążą wokół sławy i zysku. Wszystko, o co jakakolwiek wielka lub sławna osoba – a w gruncie rzeczy każdy człowiek – zabiega w życiu, wiąże się tylko z tymi dwoma słowami: »sławą« i »zyskiem«. Ludzie myślą, że kiedy już zdobędą sławę i zysk, będą mieli kapitał, który pozwoli im się cieszyć wysokim statusem i wielkim bogactwem oraz radować się życiem. Sądzą, że gdy tylko zdobędą sławę i zysk, ten kapitał umożliwi im pogoń za przyjemnościami i oddawanie się niepohamowanym rozkoszom ciała. Właśnie przez wzgląd na sławę i zysk, których pragną, ludzie chętnie i nieświadomie oddają szatanowi swoje ciała, serca, a nawet wszystko, co mają, włączając w to swoje widoki na przyszłość i swój los. Robią to bez zastrzeżeń i bez choćby cienia wątpliwości i nawet nie przyjdzie im do głowy, by odzyskać wszystko to, co kiedyś posiadali. Czy ludzie mogą zachować jakąkolwiek kontrolę nad sobą, gdy już oddali się szatanowi i tym sposobem stali się wobec niego lojalni? Z pewnością nie. Znajdują się oni całkowicie i w pełni pod kontrolą szatana. Całkowicie i zupełnie utknęli w tym bagnie i nie są w stanie się wyzwolić. Kiedy ktoś nurza się w sławie i zysku, nie szuka już tego, co jasne, tego, co sprawiedliwe, ani rzeczy, które są piękne i dobre. Dzieje się tak dlatego, że pokusa sławy i zysku jest zbyt wielka dla ludzi i są to rzeczy, do których mogą oni dążyć bez końca przez całe życie, a nawet przez całą wieczność. Czyż nie taka jest rzeczywista sytuacja? Niektórzy powiedzą, że zdobywanie wiedzy to nic innego jak czytanie książek lub uczenie się pewnych rzeczy, których się nie zna, tak by nie zostać z tyłu i dotrzymać kroku światu. Wiedza jest zdobywana tylko po to, by było co jeść, z myślą o przyszłości lub z uwagi na podstawowe potrzeby. Czy istnieje ktoś, kto wytrzymałby dziesięć lat intensywnej nauki tylko po to, by zaspokoić podstawowe potrzeby, tylko po to, by rozwiązać kwestię pożywienia? Nie, nie ma takich ludzi. Czemu więc ludzie znoszą takie trudności przez te wszystkie lata? Dla sławy i zysku. Sława i zysk czekają na nich, kuszą ich, a oni wierzą, że tylko poprzez swoją własną pracowitość, poprzez trudy i zmagania, mogą podążać drogą prowadzącą do sławy i zysków. Tacy ludzie muszą znosić te trudności z myślą o własnej ścieżce w przyszłości, dla przyszłej przyjemności i dla zyskania lepszego życia. (…) Idee te wpływają na jedno pokolenie po drugim i ludzie należący do kolejnych pokoleń są doprowadzani do ich akceptacji. Nieustannie walczą w pogoni za »wzniosłymi aspiracjami«, dla których są w stanie poświęcić nawet swoje życie. Jest to sposób i podejście, za pomocą którego szatan wykorzystuje wiedzę do deprawowania ludzi. Czy zatem po tym, jak szatan wprowadzi ludzi na tę ścieżkę, są oni w stanie podporządkować się Bogu i oddawać Mu cześć? Czy są w stanie przyjąć słowa Boga i dążyć do prawdy? Absolutnie nie – ponieważ zostali sprowadzeni na manowce przez szatana. Przyjrzyjmy się jeszcze raz wiedzy, myślom i opiniom wpojonym ludziom przez szatana: czy są w nich zawarte prawdy o podporządkowaniu się Bogu i oddawaniu Mu czci? Czy są tam prawdy o tym, że należy bać się Boga i unikać zła? Czy są w nich jakiekolwiek słowa Boże? Czy jest w nich cokolwiek, co odnosi się do prawdy? Wcale nie – tych rzeczy zupełnie tam nie ma” (Sam Bóg, Jedyny VI, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). „Ze względu na tę właśnie sławę i ten zysk ludzkość oddala się od Boga i zdradza Go oraz staje się coraz bardziej niegodziwa. W ten sposób kolejne pokolenia giną pośród zabiegów o szatańską sławę i zysk. Czy patrząc teraz na działania szatana, nie dostrzegamy, że jego podstępne pobudki są całkowicie odrażające? Może dzisiaj jeszcze nie przejrzeliście podstępnych pobudek szatana, bo myślicie, że życie nie miałoby sensu bez sławy oraz zysku, a ludzie nie byliby już w stanie dostrzec drogi przed sobą, nie mogliby widzieć swoich celów, a ich przyszłość stałaby się mroczna, ciemna i ponura. Jednak stopniowo, pewnego dnia wszyscy uznacie, że sława i zysk to ogromne kajdany, które szatan nakłada na człowieka. Gdy nadejdzie ten dzień, będziesz z całych sił opierać się kontroli szatana i kajdanom, które on ci przyniósł. Kiedy zapragniesz uwolnić się od wszystkiego, co zaszczepił w tobie szatan, wtedy całkowicie zerwiesz z szatanem i prawdziwie znienawidzisz wszystko, co on ci przyniósł. Tylko wtedy będziesz żywić prawdziwą miłość do Boga i tęsknić do Niego” (Sam Bóg, Jedyny VI, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga).

Czytając słowa Boże, zrozumiałam, że na pozór nie ma nic złego w zdobywaniu wiedzy, ale kryją się za tym złowrogie intencje szatana. Bóg stworzył człowieka. To całkowicie naturalne i uzasadnione, by ludzie wierzyli w Boga i czcili Go oraz wykonywali swoje obowiązki; jest to coś pozytywnego. Ale szatan, walcząc z Bogiem o ludzi, wykorzystuje wiedzę, by zwodzić ich, prowadząc ich ścieżką dążenia do sławy i zysku, sprawiając, że postrzegają dążenie do sławy i zysku jako coś pozytywnego, tak że poświęcają cały swój czas i energię na sławę i zysk i w ogóle nie myślą o wykonywaniu swoich obowiązków ani o czczeniu Boga, oddalając się w ten sposób od Niego i zdradzając Go, a na koniec zostają pożarci przez szatana. Przypomniałam sobie, jak od najmłodszych lat akceptowałam wpajany mi przez tatę pogląd, że „inne sprawy to błahostki, od nich wszystkich lepsze książki”. Sądziłem, że muszę się pilnie uczyć i zdobyć wyższy stopień naukowy, bo tylko wtedy inni nie będą patrzeć na mnie z góry. Ze względu na egzaminy wstępne codziennie od rana do nocy wbijałam sobie wiedzę do głowy jak robot. Czułam, jakby głowa miała mi eksplodować. Stłamszona i obolała, nie miałam jak dać upustu emocjom, więc tylko płakałam. Mimo to nigdy nie pomyślałam o tym, żeby zrezygnować, bo wierzyłam, że zdobycie sławy i zysku równa się posiadaniu świetlanej przyszłości. Wybicie się ponad przeciętność i przyniesienie chluby rodzinie było jak przynęta wisząca przede mną, kusząca mnie, bym poświęciła cały swój czas i energię. Później, chociaż chodziłam na zgromadzenia i wykonywałam swoje obowiązki, zachodziłam w głowę, skąd wziąć więcej czasu na naukę. Nie miałam serca do rozwiązywania trudności i problemów braci i sióstr, bojąc się, że zajmie mi to czas przeznaczony na naukę. Bracia i siostry wybrali mnie na przywódczynię, co było daną przez Boga sposobnością do szkolenia się, bym mogła zyskać prawdę i wzrastać w życiu. Ale ja chciałam odmówić. Uważałam dążenie do sławy i zysku za coś pozytywnego i byłam gotowa zapłacić każdą cenę, by je zdobyć. Jednak gdy nie wykonywałam dobrze swoich obowiązków, sumienie wcale mnie nie napominało. Naprawdę nie odróżniałam dobra od zła! Dotarło do mnie, że dążenie do sławy i zysku tylko oddali mnie od Boga i sprawi, że Go zdradzę, a ostatecznie całkowicie utracę Boże zbawienie i zostanę pożarta przez szatana. W dniach ostatecznych Bóg stał się ciałem, by wyrazić słowa w celu zbawienia ludzkości. To kluczowy moment dla zbawienia człowieka, a ja marnowałam najlepsze lata swojego życia na zgłębianie tej bezużytecznej wiedzy, tracąc najlepszą szansę na dostąpienie zbawienia. Gdy dzieło Boże się skończy i nadejdą wielkie kataklizmy, to wtedy żadna ilość wiedzy, żadna góra pieniędzy ani żadna wspaniała reputacja nie uratują mi życia. Jaki byłby sens, żeby za tym wszystkim gonić? Myśląc o tym, zdałam sobie sprawę z poważnych konsekwencji dążenia do sławy i zysku i coraz bardziej czułam, że przygotowując się do egzaminu na studia magisterskie, tylko zmarnuję sobie młodość. Nie mogłam dać się dłużej zwodzić szatanowi. Musiałam porzucić dążenie do sławy i zysku i zainwestować więcej czasu i energii w wykonywanie swoich obowiązków.

W grudniu 2016 roku, gdy data egzaminu była coraz bliżej, spojrzałam na leżące na biurku książki z materiałem do egzaminu na studia magisterskie, których nie otwierałam od kilku dni, i w głębi serca wciąż się jeszcze trochę wahałam: „Iść na ten egzamin, czy nie? Bądź co bądź, pilnie przykładałam się do nauki przez ponad dziesięć lat. A co, jeśli zdam? Będę musiała wtedy zacząć nowy rozdział żmudnej nauki, będzie więcej jawnych i ukrytych spięć między studentami i niekończąca się pogoń za różnymi certyfikatami. Już na samą myśl o tym czuję frustrację i brak mi tchu! Nieuchronnie będę też miała mnie czasu na wykonywanie obowiązków. Ale jeśli nie podejdę do egzaminu na studia magisterskie, co będę mogła robić w przyszłości? Społeczeństwo tak bardzo ceni teraz dyplomy akademickie. Jeśli nie będę miała wyższego stopnia naukowego, trudno mi będzie znaleźć pracę. W końcu od tego zależy moja przyszłość!”. Myśląc o tym, chodziłam tam i z powrotem po pokoju. Co powinnam wybrać? Przypomniałam sobie jedno z ostatnich jedenastu wymagań, jakie Bóg stawia człowiekowi: „Czy potrafisz przez wzgląd na Mnie powstrzymać się od rozważania, planowania i przygotowywania swojej przyszłej drogi przetrwania?” (Bardzo poważny problem: zdrada (2), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Następnie przeczytałam słowa Boże: „Nadzieje człowieka i rzeczy, do których dąży, to raczej jego tęsknoty wynikające z pogoni za ekstrawaganckimi pragnieniami ciała, a nie za przeznaczeniem, które jest przypisane człowiekowi. Tymczasem to, co Bóg przygotował dla człowieka, to błogosławieństwa i obietnice należne człowiekowi, gdy człowiek zostanie oczyszczony – które Bóg przygotował dla człowieka po stworzeniu świata i które nie są splamione wyborami, pojęciami, wyobrażeniami, czy ciałem człowieka. Przeznaczenie to nie jest przygotowane dla konkretnej osoby, ale jest miejscem odpoczynku całej ludzkości. Zatem jest to najbardziej odpowiednie przeznaczenie dla ludzkości” (Przywrócenie normalnego życia człowieka i doprowadzenie go do cudownego miejsca przeznaczenia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Teraz jest czas, gdy Mój Duch dokonuje wielkiego dzieła, i czas, w którym rozpoczynam swoją pracę wśród pogańskich narodów. Co więcej, to czas, gdy klasyfikuję wszystkie stworzone istoty, umieszczając każdą z nich w jej odpowiedniej kategorii, tak aby Moje dzieło postępowało szybciej i by mogło przynosić lepsze rezultaty. Tak więc to, czego wciąż wymagam, to abyście ofiarowywali całą swoją istotę dla całości Mojego dzieła, a jeszcze bardziej, abyś wyraźnie rozeznawał się we wszystkich dziełach, jakich w tobie dokonuję, i abyś trafnie je postrzegał i wkładał całą swoją energię w Moje dzieła, tak aby mogły one osiągać lepsze rezultaty. To właśnie musisz zrozumieć. Zaniechajcie rywalizacji między sobą, obmyślania planu awaryjnego lub szukania cielesnych wygód, aby nie opóźniać Mojego dzieła ani nie niweczyć twojej wspaniałej przyszłości. Takie postępowanie nie tylko nie zapewniłoby ci ochrony, ale mogłoby jedynie sprowadzić na ciebie zniszczenie. Czy nie byłoby to niemądre z twojej strony? To, w czym dziś się pławisz, jest właśnie tym, co zrujnuje twoją przyszłość, podczas gdy ból, który dziś znosisz, jest właśnie tą rzeczą, która cię chroni. Musisz mieć tego pełną świadomość, tak aby nie paść ofiarą pokus, z których trudno ci się będzie wyplątać, i nie zbłądzić w gęstą mgłę, w której nigdy już nie będziesz potrafił odnaleźć słońca. Kiedy ta gęsta mgła się rozwieje, znajdziesz się pośród sądu wielkiego dnia” (Dzieło szerzenia ewangelii jest również dziełem zbawienia ludzkości, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Rozważałam słowa Boże w kółko, a im bardziej się w nie zagłębiamia, tym większe światło wnikało do mojego serca. Intencją Boga jest, by ludzie mogli powrócić przed oblicze Stwórcy i wykonywać swoje obowiązki, przyjąć Boży sąd i karcenie oraz dostąpić oczyszczenia skażonych skłonności, zyskując tym samym piękne miejsce przeznaczenia, które Bóg dla nich przygotował. Z drugiej strony to, do czego ja dążyłam – wybicie się ponad przeciętność i przyniesienie chluby rodzinie – na pozór wydawało się zgodne z tym, czego domagało się moje ciało, ale w istocie oddalało mnie od Boga i sprawiało, że Go zdradzałam, a ostatecznie doprowadziłoby mnie do zguby. Pomyślałam o tym, jak cała nasza czteroosobowa rodzina wierzyła wcześniej w Boga, ale później mój tata i moja siostra, bojąc się, że ich wiara w Boga zostanie odkryta przez pracodawców i wpłynie na ich przyszłość, stopniowo przestali uczestniczyć w zgromadzeniach, aż w końcu całkowicie przestali wierzyć w Boga. Chociaż później zdobyli wysoki status i wiedli dostatnie życie, zawsze mieli się na baczności przed ludźmi, nie mieli prawdziwych przyjaciół i bali się, że ktoś będzie knuł przeciwko nim; całe dnie poświęcali na intrygi, martwiąc się tak bardzo, że nie mogli spać po nocach. Byli igraszką w rękach szatana, który ich dręczył, i żyli w wielkim bólu. Konsekwencje ich pogoni za sławą i zyskiem były też dla mnie przypomnieniem, że pogoń taka nie przynosi żadnych korzyści: to ślepa uliczka. Nie mogłam kroczyć ich ścieżką skazaną na porażkę. Powinnam starać się dobrze wykonywać obowiązki istoty stworzonej i dążyć do prawdziwej przyszłości, którą Bóg przygotował dla człowieka. Gdy to przemyślałam, nie czułam już zimowego chłodu. Chociaż opłaciłam już rejestrację na egzamin na studia magisterskie i wiedziałam nawet, w której sali będę zdawać, postanowiłam sobie to wszystko odpuścić, bo nawet gdybym zdała, nie jest to w życiu właściwa ścieżka i ta sława jest bez znaczenia.

Po podjęciu tej decyzji poczułam ulgę w całym ciele. Gdy przyszłam na uczelnię i widziałam, jak moi koledzy i koleżanki przejmują się nadchodzącym egzaminem na studia magisterskie, wiedziałam, że to szatan ich dręczy, a mojego serca nie ciągnęło już do tego egzaminu. Odtąd w pełni poświęciłam się wykonywaniu obowiązków. Rok później u mojego taty zdiagnozowano zaawansowanego raka żołądka i zmarł po sześciu miesiącach. Widząc, że wiedza, sława i zysk są bezużyteczne w obliczu śmierci, jeszcze bardziej upewniłam się w głębi serca, że wiara w Boga i dążenie do prawdy to jedyny sposób, w jaki ludzie powinni żyć. Teraz wykonuję swoje obowiązki w pełnym wymiarze czasu, z dala od zgiełku i szarpaniny tego świata, i czuję w sercu wielki spokój i ukojenie. Codziennie przebywam z braćmi i siostrami, razem wykonujemy obowiązki i omawiamy prawdę. Skupiam się też na doświadczaniu sądu i karcenia poprzez słowa Boże i w jakimś stopniu poznałam swoje własne skażone skłonności. To, co zyskałam, jest czymś, czego lata nauki i zdobywanie wielkiej sławy i zysku nigdy nie mogłyby mi dać. Dziękuję za przewodnictwo słów Bożych, które pozwoliły mi zrozumieć, czym jest prawdziwa przyszłość, i dokonać mądrego wyboru.


41. Jak traktować zainteresowania swojego dziecka

Autorstwa Wen Nuan, Chiny

Mój syn od dziecka był słabowity i rósł powoli. Mieszkaliśmy blisko szkoły, więc często zabierałam go na boisko, żeby pobiegał i poprawił swoją kondycję. W tamtym czasie zwrócił na niego uwagę trener. W 2020 roku syn rozpoczął naukę w trzeciej klasie szkoły podstawowej i trener wybrał go do szkolnej drużyny piłkarskiej. Każdego popołudnia po szkole chodził na boisko na trening. Gdy widziałam, jak jego policzki nabierają koloru, a ciało staje się silniejsze, bardzo się cieszyłam. Co wieczór słuchałam opowiadanych przez niego anegdot o piłce nożnej. Obserwując, jak mój syn trenuje na boisku, zauważyłam, że kilku trenerów poświęca mu szczególną uwagę i uczy go dodatkowych ruchów. Trenerzy zwracali się do mnie bardzo uprzejmie, chwaląc mojego syna za to, że jest pojętny, posłuszny i wytrzymały. Często pozwalali mu grać ze starszymi uczniami, mówiąc, że chcą go wyszkolić na kluczowego gracza. Byłam naprawdę zadowolona i myślałam: „Jestem z niego naprawdę dumna. Czy faktycznie ma zadatki na piłkarza?”. Od tego czasu zaczęłam zwracać szczególną uwagę na grę mojego syna. Jeśli tylko moje obowiązki nie zabierały mi zbyt wiele czasu, oglądałam wszystkie jego mecze. Trener z góry informował mnie o wszelkich ustaleniach dotyczących drużyny, a mnie przepełniała duma. Nie mogłam przestać marzyć: „Wygląda na to, że mój syn naprawdę ma do tego talent. W dzisiejszym, niezwykle konkurencyjnym społeczeństwie trudno jest się wybić bez specjalistycznych umiejętności. Muszę odpowiednio zadbać o jego rozwój i sprawić, aby został wybitnym piłkarzem. Gdy z czasem osiągnie sławę i sukces, stanie się to dla mnie powodem do dumy, a poza tym będę miała swój udział w jego bogactwie i chwale”. W Nowy Rok 2021 drużyna mojego syna wygrała okręgowe mistrzostwa. Patrząc na błyszczące złote trofeum, syn mnie objął i wesoło się zaśmiał. Pełna radości, potajemnie planowałam jego piłkarską przyszłość, myśląc: „Od teraz bądź przygotowany na harówkę. I nie wiń mnie, jeśli będę surowa – to wszystko dla twojego dobra. Gdy odniesiesz sukces, zrozumiesz moje mozolne intencje. To już jest twoje hobby. Gdybym nie zadbała odpowiednio o twój rozwój, zawiodłabym jako rodzic”.

Potem często kazałam synowi oglądać najlepsze momenty gry piłkarskich gwiazd z całego świata, mówiąc: „Widzisz, jaki jest imponujący? Jak byś się czuł, gdybyś stał się kimś takim jak on?”. Mój syn już wcześniej lubił oglądać mecze, a pod moim okiem jego entuzjazm wzrósł jeszcze bardziej. Gdy odrobił zadania domowe, oglądał mecze i wywiady z gwiazdami piłki nożnej. Wkrótce doskonale znał najważniejsze wydarzenia piłkarskie i najlepszych piłkarzy z różnych krajów. Często mi o nich opowiadał. Widząc, że jest na dobrej drodze, zaczęłam uczyć go dodatkowych rzeczy: „Sukces to niełatwa sprawa. Aby spełnić swoje marzenia, trzeba znosić trudności”. Mój syn całkowicie się z tym zgadzał i rzadko narzekał na monotonne ćwiczenia podstawowych umiejętności. Przez całe lato 2021 roku chodził na boisko i trenował od piątej do dziewiątej rano, nie opuszczając ani jednej sesji. Pewnego dnia dostał gorączki, a ja, widząc, jaki jest osłabiony, byłam zrozpaczona. Jednak żeby pomóc mu w realizacji celów, nadal zabierałam go na boisko. W weekendy, kiedy chodził na treningi do klubu, czasami był tak zmęczony, że chciał zrobić sobie dzień przerwy, ale ja nigdy się na to nie godziłam. Od czasu do czasu był zniechęcony, ale wtedy wszystko mu tłumaczyłam, próbując zmienić jego nastawienie: „Musisz ćwiczyć, żeby trener widział, jak bardzo się przykładasz, i musisz podnosić swoje umiejętności, żeby zabierał cię na więcej meczów. Gdy staniesz się znany, zauważy cię jakiś lepszy trener i weźmie cię do jeszcze lepszej drużyny. Czy nie zwiększysz wówczas swoich szans na zostanie sławnym piłkarzem?”. Mój syn nie potrafił nic na to odpowiedzieć, więc po prostu zmuszał się do trenowania.

Jakiś czas później, z powodu groźnej pandemii, duże zawody zostały zawieszone na dwa kolejne lata. Mój syn nie zdobył w tym czasie żadnych wyróżnień, czego oboje żałowaliśmy. Nigdy nie przestał jednak trenować. Nawet gdy było przenikliwie zimno, wśród zaledwie kilku osób na boisku zawsze można było dostrzec jego sylwetkę. Tak naprawdę nie wiem, kiedy moja relacja z synem zaczęła się zmieniać. Ponieważ tak bardzo zależało mi na jego sukcesach, to ilekroć po powrocie do domu chciał opowiedzieć mi o ciekawych momentach z treningu, niecierpliwie mu przerywałam: „Nie interesuje mnie to. Chcę tylko wiedzieć, czy wygraliście. Ile goli strzeliłeś? Czy trener cię pochwalił? Czy jesteś najlepszym graczem w swojej drużynie?”. Po takim gradzie pytań z mojej strony syn nie mógł wydusić z siebie ani słowa i z czasem się ode mnie oddalił. Gdy jego drużyna wygrywała, chwalił się tym przede mną, ale gdy przegrywała, spuszczał głowę, jakby zrobił coś złego.

W 2023 roku obostrzenia związane z pandemią zostały zniesione i zaczęto ponownie organizować rozmaite zawody. W weekendy trener często zabierał dzieciaki na mecze do innych miejscowości, a w czasie wakacji jeździli na duże zawody do bardziej oddalonych miast. Trenowali nawet z zawodnikami w tym samym wieku z Korei Południowej. Bez względu na kosztyzapisywałam syna na każdy taki wyjazd. Byłam przekonana, że jestem w ten sposób przewidującym i odpowiedzialnym rodzicem. Im więcej nagród zdobył mój syn, tym bardziej byłam dumna, a w obecności wszystkich trenerów, innych rodziców, naszych znajomych i krewnych czułam, że moja próżność została w pełni zaspokojona. Tamtego roku byłam bardzo zajęta wykonywaniem swoich obowiązków, więc żeby towarzyszyć synowi na treningach, często czekałam na niego w samochodzie zaparkowanym obok boiska, pracując na laptopie. Ponieważ często musiałam wysiadać z samochodu, aby obserwować trening, traciłam sporo czasu, który mogłabym wykorzystać na wykonywanie swoich obowiązków, i moja efektywność spadła. Pewnego razu mój syn brał udział w miejskich zawodach, które kolidowały z moim zgromadzeniem z nowym wierzącym. Chociaż bardzo chciałam być na meczu mojego syna, nie mogłam zaniedbać swoich obowiązków, więc udałam się na zgromadzenie. Przez całą drogę myślałam jednak o rozgrywkach. Zastanawiałam się, czy mój syn będzie mógł zagrać cały mecz i czy jego drużyna wygra. Gdy dotarłam do domu udzielającego gościny, okazało się, że nowego wierzącego jeszcze nie ma. Zazwyczaj bym się tym zaniepokoiła i próbowałabym się z taką osobą skontaktować, ale tego dnia pomyślałam, że bardzo dobrze się złożyło, bo dzięki temu mogłam obejrzeć mecz swojego syna. Chwilę poczekałam, ale ponieważ nowy wierzący się nie zjawił, z niecierpliwością udałam się na mecz. Zdążyłam akurat na drugą połowę. Byłam taka podekscytowana zwycięstwem drużyny mojego syna, że zupełnie zapomniałam o skontaktowaniu się z nowym wierzącym.

W październiku 2023 roku drużyna mojego syna brała udział w miejskich zawodach, ale nie zdobyła trofeum. Byłam wściekła. Gdy okazało się, że wygrał o rok młodszy zespół, i zobaczyłam, jak rodzice i dzieci świętują na grupie WeChat, byłam na skraju załamania nerwowego. W przeszłości zawsze nam zazdrościli, a teraz sami wygrali. Mój syn wrócił do domu z pustymi rękami, a ja nie wiedziałam, jak poradzić sobie ze wstydem, który czułam. Po powrocie do domu nawet nie zjadłam kolacji. Zaczęłam wyładowywać złość na synu: „Choć pandemia opóźniła zawody o dwa lata, nie spodziewałam się, że nie osiągniecie tym razem żadnych wyników. To dlatego, że trener odpowiednio was nie przygotował. W kluczowym momencie jeden z twoich kolegów z drużyny stracił piłkę i wasza gra osłabła. Ty też się nie spisałeś. Gdybyś się bardziej postarał, z pewnością poprowadziłbyś drużynę do zwycięstwa!”. Mój syn już i tak był naprawdę smutny z powodu przegranej, ale widząc, że straciłam nad sobą panowanie, próbował mnie pocieszyć: „Nie bądź zła, mamo. W każdych zawodach są wygrani i przegrani. Po prostu nie byliśmy tak mocni jak oni”. Patrząc na niewinną twarz mojego syna, byłam poruszona: „To tylko gra, dlaczego więc jestem taka zła?”. Zmusiłam się, żeby powiedzieć synowi kilka słów otuchy. W głębi duszy wciąż byłam rozbita i o pierwszej w nocy nadal nie mogłam zasnąć. Czułam, że mój stan jest niewłaściwy, więc pomodliłam się w sercu: „Boże, nie potrafię kontrolować swoich emocji. Prosisz, abyśmy zawsze patrzyli na ludzi i sprawy oraz postępowali i zachowywali się zgodnie z Twoimi słowami, traktując prawdę jako nasze kryterium. W jaki aspekt prawdy powinnam wkroczyć, jeśli chodzi o rozwój mojego dziecka? Proszę, oświeć mnie i poprowadź”. Po modlitwie przypomniałam sobie, co Bóg powiedział nam o powinnościach rodziców wobec swoich dzieci. Przyszedł mi do głowy następujący fragment Jego słów: „Wypełnianie obowiązków rodzica oznacza, z jednej strony, troskę o życie dzieci, z drugiej zaś – ukierunkowywanie i korygowanie ich myśli, a także dawanie im właściwych wskazówek dotyczących ich przemyśleń i przekonań” (Jak dążyć do prawdy (18), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Bóg prosi, abyśmy jako rodzice od razu rozmawiali z naszymi dziećmi i wspierali je dobrą radą, jeśli widzimy, że mają jakieś skrajne myśli lub zapatrywania. Jest to odpowiedzialność spoczywająca na rodzicu. Mój syn przegrał tamtego dnia zawody, więc tak naprawdę powinien to być dla niego czas, aby dać upust swoim emocjom i wyrazić swoje myśli. Ja powinnam go wysłuchać, udzielić mu rady i pomóc mu skorygować błędne przeświadczenia. Tymczasem nie dość, że w ogóle mu nie doradziłam, to jeszcze pogorszyłam całą sytuację. Byłam taka pozbawiona rozumu! Nie spełniałam nawet standardów jako matka. Byłam taka okropna! Myśląc o tym, powoli się uspokoiłam i przestałam zadręczać się wynikami zawodów.

Później zastanawiałam się, dlaczego stawiałam swojemu dziecku tak wiele wymagań. Przeczytałam następujące słowa Boże: „W swojej subiektywnej świadomości rodzice wyobrażają sobie, planują i ustalają różne rzeczy związane z przyszłością swoich dzieci i w rezultacie dochodzi do powstania tych oczekiwań. Powodowani nimi, rodzice żądają od swoich dzieci, aby zdobywały różne umiejętności, uczyły się aktorstwa i tańca, rozwijały się artystycznie i tak dalej. Żądają od swoich dzieci, aby stały się utalentowanymi osobami i aby w przyszłości były na górze hierarchii, a nie na dole. Żądają od swoich dzieci, aby zostały urzędnikami wysokiego szczebla, a nie szeregowcami; żądają, aby zostały kierownikami, prezesami i dyrektorami, pracującymi w jednej z 500 najwyżej notowanych firm na świecie, i tak dalej. Wszystko to są subiektywne zamysły rodziców. (…) Na czym te oczekiwania się opierają? Skąd się biorą? Otóż biorą się ze społeczeństwa i ze świata. Racją bytu tych wszystkich rodzicielskich oczekiwań jest umożliwienie dzieciom przystosowania się do tego świata i do społeczeństwa, by nie zostały przez świat bądź społeczeństwo wyeliminowane, by mogły wyrobić sobie pozycję w społeczeństwie, by miały stabilną pracę, stabilną rodzinę i stabilną przyszłość – takie subiektywne oczekiwania mają rodzice w odniesieniu do swojego potomstwa. Na przykład, w dzisiejszych czasach modny jest zawód programisty komputerowego. Niektórzy ludzie mówią: »Moje dziecko zostanie w przyszłości programistą komputerowym. Można w tej branży dużo zarobić, można chodzić z komputerem pod pachą przez cały dzień i zajmować się programowaniem. Na mnie również spłynie prestiż!«. W tych okolicznościach, gdy dzieci nie mają o niczym pojęcia, ich rodzice planują im przyszłość. Czy nie jest to błędem? (Jest). Rodzice pokładają nadzieję w swoich dzieciach w oparciu o punkt widzenia, poglądy, perspektywy i preferencje, jakie ma w sprawach świata osoba dorosła. Czy nie jest to subiektywne? (Jest). Delikatnie mówiąc, jest to subiektywne, ale czym to jest w rzeczywistości? Jak inaczej można zinterpretować tę subiektywność? Czy nie jest to samolubstwo? Czy nie jest to przymus? (Tak). Podoba ci się ta czy inna praca, taka czy inna kariera, podoba ci się ugruntowana pozycja, olśniewające życie, stanowisko urzędnicze i bogactwo, więc popychasz swoje dzieci w tym kierunku, aby stały się takimi osobami i podążyły tą ścieżką – ale czy im się będzie podobać życie w takim środowisku i wykonywanie takiej pracy, gdy dorosną? Czy się do tego nadają? Jakie jest ich przeznaczenie? Jakie są zarządzenia i decyzje Boga względem twoich dzieci? Czy wiesz to? Niektórzy ludzie mówią: »Te rzeczy mnie w ogóle nie obchodzą, liczy się to, co mi jako ich rodzicowi się podoba. Pokładam w nich nadzieje w oparciu o moje własne preferencje«. Czyż nie jest to samolubne? (Jest). To jest niebywale samolubne!” (Jak dążyć do prawdy (18), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Ze słów Bożych zrozumiałam, że rodzice stawiają swoim dzieciom różne wymagania, kierując się własnymi upodobaniami i swoim rozumieniem społeczeństwa, a następnie żądają od nich, aby dążyły do spełnienia tych wymagań. Gdy spojrzałam na siebie w tym świetle, doszłam do wniosku, że lubię być wysoko ceniona i nie chcę pozostawać anonimowa, więc oczekiwałam, że mój syn będzie dążył do tego samego. Widziałam, że presja rywalizacji społecznej jest ogromna, a mój syn ma talent do sportu, więc miałam nadzieję, że dzięki piłce nożnej wyróżni się wśród rówieśników, stanie się sławny, zarobi dużo pieniędzy i będzie żył na lepszym poziomie. W ten sposób ja również skorzystałabym na jego sukcesie. Chcąc osiągnąć ten cel, pozbawiłam syna radości z gry w piłkę nożną i zmusiłam go, aby zgodnie z moim życzeniem aspirował do piłkarskiego gwiazdorstwa. Bez względu na to, czy był piekący upał czy przenikliwy mróz, a także czy mój syn wytrzymywał to fizycznie, zmuszałam go, żeby cały czas trenował. Stopniowo zaczął przesadną wagę przywiązywać do wygranej, a także do swojego honoru. Był wręcz dumny i zadowolony ze swoich osiągnięć. Na pierwszy rzut oka wydawało się, że robię to dla dobra swojego syna, ale tak naprawdę chciałam wykorzystać jego sukcesy w piłce nożnej do spełnienia swoich egoistycznych pragnień i zrealizowania własnych marzeń. Co ważniejsze, moje oczekiwania i wymagania wobec syna były w całości podyktowane moimi osobistymi, subiektywnymi pragnieniami. On był jeszcze młody i nie rozumiał, co to znaczy być sławnym czy zarabiać dużo pieniędzy. Ja jednak mu to narzuciłam i zmusiłam go do realizacji mojego planu. Byłam taka samolubna! To, jaką pracę będzie w przyszłości wykonywał mój syn i jakim będzie człowiekiem, podlega suwerennej władzy Boga i Jego ustaleniom. Czy planując synowi życie zgodnie z moimi własnymi życzeniami, nie próbowałam wyrwać go spod suwerennej władzy Boga?

Później zaczęłam się zastanawiać: „Dlaczego zawsze oczekuję, że mój syn będzie spełniał moje wymagania?”. Gdy przeczytałam słowa Boże, moje serce nieco się rozjaśniło. Bóg Wszechmogący mówi: „W rzeczywistości, bez względu na to, jak wzniosłe są ideały człowieka, bez względu na to, jak realistyczne i właściwe są jego pragnienia, wszystko, co człowiek chce osiągnąć, wszystko, czego człowiek szuka, jest nierozerwalnie związane z dwoma słowami. Te dwa słowa są niezwykle ważne dla życia każdego człowieka i są to rzeczy, które szatan chce wpajać człowiekowi. Co to za słowa? Są to »sława« i »zysk«. Szatan stosuje bardzo łagodną metodę, metodę, która jest bardzo zgodna z ludzkimi pojęciami i która nie jest szczególnie agresywna, po to by ludzie bezwiednie przyjmowali szatańskie sposoby i prawa przetrwania, rozwijali życiowe cele i kierunki i zaczynali przejawiać życiowe ambicje. Bez względu na to, jak górnolotnie mogą brzmieć słowa, których ludzie używają do mówienia o swoich życiowych aspiracjach, aspiracje te są nierozerwalnie związane ze »sławą« i »zyskiem«. Wszystko, o co jakakolwiek znakomita lub sławna osoba – a w gruncie rzeczy każdy człowiek – zabiega w życiu, wiąże się tylko z tymi dwoma słowami: »sławą« i »zyskiem«. Ludzie myślą, że kiedy już zdobędą sławę i pieniądze, zyskają kartę przetargową, z której będą mogli korzystać, by cieszyć się wysokim statusem i wielkim bogactwem oraz radować się życiem. Sądzą, że gdy tylko zdobędą sławę i zysk, otrzymają kartę przetargową, którą można wykorzystać, by gonić za przyjemnościami i oddawać się lubieżnym rozkoszom ciała. Właśnie przez wzgląd na sławę i zysk, których pragną, ludzie tak chętnie, choć nieświadomie, oddają szatanowi swoje ciała, serca, a nawet wszystko, co mają, włączając w to swoje widoki na przyszłość i swój los. Robią to bez zastrzeżeń i wręcz bez chwili wahania, już nigdy nie wiedząc, jak odzyskać wszystko to, co kiedyś posiadali. Czy ludzie mogą zachować jakąkolwiek kontrolę nad sobą, gdy już oddali się szatanowi i tym sposobem stali się wobec niego lojalni? Z pewnością nie. Znajdują się oni całkowicie i w pełni pod kontrolą szatana. Całkowicie i zupełnie pogrążyli się w impasie i nie są w stanie się wyzwolić. Kiedy ktoś nurza się w sławie i zysku, nie szuka już tego, co jasne, tego, co sprawiedliwe, ani rzeczy, które są piękne i dobre. Dzieje się tak dlatego, że dla ludzi pokusa sławy i zysku jest zbyt wielka; są to rzeczy, do których mogą oni dążyć bez końca przez całe życie, a nawet przez całą wieczność. Czyż nie taka jest rzeczywista sytuacja?” (Sam Bóg, Jedyny VI, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Ze słów Bożych zrozumiałam, że powodem, dla którego miałam takie oczekiwania wobec swojego dziecka, było to, że sama postawiłam sobie za cel dążenie do sławy i zysku. Od najmłodszych lat traktowałam jako życiowe credo takie szatańskie maksymy jak: „Człowiek zawsze dąży ku górze, woda płynie w dół”, „Wyróżnij się i przynieś zaszczyt przodkom” oraz „Trzeba znosić największe trudy, aby stać się największym z ludzi” Skupiłam się wyłącznie na nauce, zdaniu egzaminów i znalezieniu dobrze płatnej pracy. Za każdym razem, gdy osiągałam cel i byłam chwalona przez innych, z powodu moich osiągnięć rodzice również stawali się obiektem zazdrości ze strony krewnych, znajomych i sąsiadów, a ja czułam, że każde cierpienie jest tego warte. Gdy zaczęłam pracować, podlizywałam się przełożonym, aby dostać awans czy podwyżkę i się wyróżnić. W obecności współpracowników zakładałam maskę i mówiłam rzeczy, które miały się nijak do tego, co naprawdę czułam. Moja rodzina była pod wrażeniem, że pracuję w dużym mieście i co miesiąc wysyłam do domu pieniądze, ale ja tak naprawdę już dawno miałam dość takiego życia. W świecie sławy i zysku zatraciłam samą siebie. Czułam się samotna i pusta w środku. Nie miałam nawet nikogo, z kim mogłabym podzielić się swoimi prawdziwymi uczuciami. Gdy z tego wszystkiego zrezygnowałam, przez wiele lat nie chciałam wracać myślami do tamtego okresu. Po przyjęciu dzieła Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych zaczęłam wykonywać swoje obowiązki w kościele. Poczułam dzięki temu spokój i ulgę w sercu. Mogłam też trzymać się z dala od kłótliwego i zdradliwego świata, w którym wszyscy gonią za sławą i zyskiem. Myślałam, że ja już w tej pogoni nie biorę udziału, ale niespodziewanie znów się w nią włączyłam, kiedy mój syn zaczął grać w piłkę nożną. Chciałam zrobić ze swojego syna gwiazdę sportu, abym sama mogła cieszyć się sławą. W istocie chciałam, aby moje dziecko, tak jak ja, dążyło do sławy, zysku i statusu. Na boisku mój syn rywalizował ze swoimi przeciwnikami, a poza boiskiem ja rywalizowałam z innymi rodzicami o to, kto lepiej zadba o rozwój swojego dziecko i kto zyska dzięki niemu więcej chwały. Fantazjowałam nawet o tym, że gdy mój syn stanie się sławny, będę mogła cieszyć się bogactwem, statusem i chwałą razem z nim. Zdałam sobie sprawę, że cel, do którego dążyłam, wcale się nie zmienił. Przez lata chodzenia na mecze syna zrozumiałam, że w sporcie wyczynowym chodzi przede wszystkim o sławę i zysk. Nawet jeśli utalentowani gracze osiągają dzięki swoim wysiłkom dobre rezultaty, fizyczne i psychiczne cierpienie, którego doświadczają, jest czymś, czemu zwykli ludzie nie są w stanie sprostać. Co więcej, te ulotne osiągnięcia szybko bledną i tracą na znaczeniu. Nawet najlepsi gracze, którzy kiedyś cieszyli się sławą i zyskiem, nie są w stanie uniknąć starości, chorób i śmierci, a w życiu i tak spotykają ich trudności. Nawet jeśli ktoś osiągnie sławę i zysk, nie powstrzyma to starzenia się ani choroby. Nie przedłuży to także życia. Nawet gdybym zrobiła ze swojego syna gwiazdę sportu, jaki byłby w tym sens? Czy i tak nie cierpiałby z powodu trucizn szatana, tak jak ja? Dopiero wtedy zrozumiałam, że prowadząc syna ścieżką pogoni za sławą i zyskiem, wpycham go prosto w otchłań ziejącą ogniem. Mój syn był zwykłym dzieckiem, które uwielbiało grać w piłkę nożną. To ja byłam zaślepiona sławą i zyskiem. Osobiście narzuciłam synowi te kajdany.

Później, jedząc i pijąc słowa Boże, zaczęłam nieco lepiej to rozumieć. Bóg Wszechmogący mówi: „Jeśli rodzice chcą wypełniać swoje obowiązki, powinni starać się zrozumieć osobowość, skłonności, zainteresowania i charakter swoich dzieci, a także potrzeby ich człowieczeństwa, zamiast zmieniać własne gonitwy za sławą, zyskiem i pieniędzmi w oczekiwania wobec swoich dzieci, narzucając im to, co wiąże się ze sławą, zyskiem i światem. Rodzice mówią o tych rzeczach, używając przyjemnie brzmiącego określenia »oczekiwania wobec dzieci«, ale mijają się z prawdą. Jest jasne, że próbują wepchnąć swoje dzieci do paleniska i posłać je w ramiona diabłów” (Jak dążyć do prawdy (18), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Jeśli zaś chodzi o to, jakie ścieżki obiorą ich dzieci w przyszłości i jaką karierę wybiorą, rodzice nie powinni ukierunkowywać ich w następujący sposób: »Popatrz na tego i tego pianistę, zaczął grać w wieku czterech czy pięciu lat. Nigdy nie oddawał się zabawie i nie miał przyjaciół, tylko każdego dnia chodził na lekcję gry na fortepianie i ćwiczył. Radził się różnych nauczycieli i brał udział w konkursach pianistycznych. Zobacz, jaki teraz jest sławny, dobrze odżywiony i ubrany, a gdziekolwiek się pojawi, otacza go aura blasku i szacunku«. Czy taka edukacja sprzyja zdrowemu rozwojowi umysłu dziecka? (Nie sprzyja). Jakiego rodzaju jest to edukacja? Jest to edukacja diabelska. Ma szkodliwy wpływ na młode umysły. Rozbudza aspiracje do sławy i pragnienie aplauzu, zaszczytów, pozycji i przyjemności. Sprawia, że dzieci już od małego pragną tego wszystkiego i zaczynają do tego dążyć, w związku z czym budzą się w nich silne obawy, niepokój i strapienie; są w stanie zapłacić każdą cenę, byle tylko dostać to, czego chcą, wstają z łóżka wcześnie i siedzą do późna w nocy przy odrabianiu zadań domowych i przyswajaniu nowych umiejętności, tracą bezcenne lata dzieciństwa, poświęcają je, by zdobyć to, czego pragną” (Jak dążyć do prawdy (19), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Ze słów Bożych zrozumiałam, że rodzice narzucają dzieciom pogoń za sławą i zyskiem, która jest obecna w całym procesie ich wychowywania i kształcenia. Niszczy to ciało i umysł dziecka, wpychając je prosto w ramiona diabła. Pomyślałam o tym, że dzieciństwo mojego syna było beztroskie, ale odkąd skończył sześć albo siedem lat, robiłam wszystko, żeby został gwiazdą piłki nożnej i żeby gonił za sławą i pieniędzmi. To było zbyt duże obciążenie psychiczne jak na jego wiek. Ja jednak nadal siłą wpajałam mu te zapatrywania i zmuszałam go do treningu, nawet gdy był wyczerpany lub chory. Piłka nożna stała się dla mojego syna czymś więcej niż tylko hobby, a ja wywierałam na niego zbyt dużą presję. Zmuszałam go, żeby przykładał wielką wagę do wygranej i sukcesu, za wszelką cenę wystrzegając się porażki. Zmuszałam go też do rywalizacji z rówieśnikami i do ciężkich treningów, żeby dostrzegło go więcej trenerów. W tamtym momencie mój syn miał poczucie wyższości za każdym razem, gdy wygrywał mecz lub otrzymywał wyróżnienie, a zniechęcał się i stawał się zazdrosny, gdy inni grali lepiej i zwracali na siebie uwagę. Mój syn stracił niewinność, którą powinien mieć w swoim wieku, a wszystko to dlatego, że narzucałam mu swoje pragnienia. Byłam winna mojemu dziecku przeprosiny. Nawet po wielu latach wiary w Boga nadal nie byłam w stanie dostrzec krzywdy, jaką sława i zysk wyrządzają ludziom. Nauczyłam nawet swoje dziecko, aby do nich dążyło, opóźniając przy okazji wykonywanie swoich obowiązków. Naprawdę zaniedbałam swoje właściwe obowiązki i rozczarowałam Boga. Poczułam wielki żal i pomodliłam się do Niego: „Boże, nie rozumiem prawdy. Nie spełniam też standardów jako rodzic. Jak powinnam wychowywać swoje dziecko i rozwijać jego zainteresowania? Proszę, oświeć mnie i poprowadź”.

Później znalazłam w słowach Bożych ścieżkę praktyki. Bóg Wszechmogący mówi: „Kiedy rodzice stawiają przed swoimi dziećmi wszelkiego rodzaju oczekiwania i wymagania, wywierają na nie olbrzymią dodatkową presję – w ten sposób nie wypełniają swoich obowiązków jako rodzice. Jakie zatem obowiązki powinni wypełniać rodzice? Powinni oni przynajmniej uczyć swoje dzieci, jak być uczciwymi ludźmi, mówiącymi prawdę i postępującymi w uczciwy sposób, a także uczyć je życzliwości oraz tego, by nie dopuszczały się złych rzeczy, prowadząc je w pozytywnym kierunku. To są ich najbardziej podstawowe obowiązki. Ponadto rodzice powinni ukierunkowywać swoje dzieci w przyswajaniu praktycznej wiedzy, umiejętności i tak dalej, w zależności od ich potencjału i uwarunkowań. Jeżeli rodzice wierzą w Boga i rozumieją prawdę, powinni zachęcać swoje dzieci do czytania słów Bożych i akceptowania prawdy, tak aby poznały Stwórcę i zrozumiały, iż ludzie są stworzeni przez Boga i że Bóg istnieje w tym wszechświecie; powinni przewodzić swoim dzieciom w modlitwach do Boga oraz w jedzeniu i piciu słów Bożych, tak aby były one w stanie zrozumieć niektóre prawdy i, gdy dorosną, mogły wierzyć w Boga, podążać za Nim i wykonywać obowiązki istoty stworzonej, zamiast gonić za światowymi trendami, wpadać w pułapkę rozmaitych skomplikowanych relacji międzyludzkich i być kuszonymi, deprawowanymi i niszczonymi przez rozmaite złe trendy tego świata. To rzeczywiście są obowiązki, które powinni wypełniać rodzice. Ich obowiązkiem jako rodziców jest też zapewnienie dzieciom pozytywnego przewodnictwa i odpowiedniej pomocy przed osiągnięciem przez nie dorosłości, a także zapewnienie im niezwłocznej opieki w ich fizycznym życiu w kwestii codziennych potrzeb. Jeżeli dzieci zachorują, rodzice powinni zapewnić im leczenie, kiedy tylko zajdzie taka potrzeba; nie powinni, w obawie przed zaległościami w nauce, zmuszać ich do chodzenia do szkoły i rezygnować z leczenia. Kiedy dzieci muszą wyzdrowieć, należy pozwolić im wyzdrowieć, a kiedy muszą odpocząć, należy pozwolić im odpocząć. Zapewnienie zdrowia swoim dzieciom jest konieczne; jeśli dzieci mają zaległości w nauce, rodzice mogą znaleźć sposób, by to później nadrobić. Rodzice powinni wypełniać te obowiązki. Z jednej strony muszą pomagać swoim dzieciom w zdobyciu solidnej wiedzy; z drugiej – muszą im przewodzić, kształcić je tak, aby podążały właściwą ścieżką, a także dbać o ich zdrowie psychiczne, by nie ulegały wpływom niezdrowych trendów i złych praktyk społeczeństwa. Jednocześnie muszą również nakłaniać swoje dzieci do zwrócenia uwagi na wykonywanie odpowiednich ćwiczeń, które zapewnią im zdrowie fizyczne. Oto, co powinni robić rodzice, zamiast siłą narzucać dzieciom nierealistyczne oczekiwania i wymagania. Rodzice muszą wypełniać swoje obowiązki, zarówno w kwestii rzeczy duchowych, jak i dotyczących życia fizycznego, których ich dzieci potrzebują. Powinni przekazać im pewną powszechną wiedzę, na przykład to, że należy jeść ciepłe, a nie zimne, potrawy; że gdy jest zimno, należy się ciepło ubierać, aby zapobiec zmarznięciu czy przeziębieniu, pomagając im w ten sposób nauczyć się dbać o własne zdrowie. Ponadto, gdy w młodych dziecięcych umysłach pojawiają się infantylne, niedojrzałe pomysły dotyczące ich własnej przyszłości bądź skrajne myśli, rodzice, gdy tylko to odkryją, muszą udzielić dzieciom odpowiednich wskazówek, korygując owe dziecinne fantazje i skrajności, tak aby ich pociechy były w stanie wkroczyć na właściwą ścieżkę życia. Na tym polega wypełnianie obowiązków. Wypełnianie obowiązków rodzica oznacza, z jednej strony, troskę o życie dzieci, z drugiej zaś – ukierunkowywanie i korygowanie ich myśli, a także dawanie im właściwych wskazówek dotyczących ich przemyśleń i przekonań” (Jak dążyć do prawdy (18), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Ze słów Bożych zrozumiałam, że z jednej strony odpowiedzialność rodziców za małe dzieci polega na dbaniu o ich potrzeby fizyczne i zapewnieniu im zdrowego rozwoju, a z drugiej na częstych rozmowach z dziećmi, udzielaniu im porad oraz rozwiązywaniu w porę ich problemów psychologicznych. Jeszcze lepiej jest przyprowadzić swoje dzieci przed oblicze Boga. Słowa Boże są tym, czego ludzie naprawdę potrzebują. Bóg w praktyczny sposób uczy nas, jak się zachowywać i jak traktować nasze dzieci. Choć byłam rodzicem przez tyle lat, nie miałam pojęcia, co tak naprawdę znaczy robić to, co dla dziecka najlepsze. W tamtym momencie zrozumiałam, że tylko podążając za słowami Bożymi, mogę naprawdę wypełnić swoje rodzicielskie powinności i zapewnić swojemu synowi zdrowy rozwój. Gdy sobie to uświadomiłam, przestałam zmuszać go do udziału w treningach i zawodach. Zamiast tego zaczęłam szanować jego życzenia. Rozmawiałam z nim też, mówiąc: „Nie będziemy już starać się zrobić z ciebie gwiazdy sportu. Skoro lubisz grać w piłkę nożną, skup się na tym, żeby czerpać z tego przyjemność”. Gdy to usłyszał, był jednocześnie zaskoczony i szczęśliwy. Mi też zrobiło się lekko na sercu i przestałam oczekiwać od syna, że zostanie gwiazdą sportu. Potem na pierwszym miejscu stawiałam swoje obowiązki i nie wtrącałam się już w treningi i rozgrywki sportowe syna. Wyciszyłam się, żeby skupić się na swoich obowiązkach, i przestałam się martwić tamtymi sprawami. W maju 2024 roku, gdy mój syn kończył naukę w szkole podstawowej, miał odbyć się mecz. Widząc, że rywalizujące drużyny są mocne, martwiłam się, że gra będzie zacięta, a nie chciałam, żeby moje dziecko znowu zostało wciągnięte w wir sławy i zysku, więc zasugerowałam, żeby zrezygnował z udziału. On jednak się uparł. Z powodu błędów pozostałych graczy jego drużyna straciła dwa gole, a w ostatniej serii rzutów karnych mój syn był tak zdenerwowany, że nie trafił do bramki. Był tym trochę przybity i miał wyrzuty sumienia, ale cierpliwie z nim porozmawiałam i zachęciłam go, żeby podszedł do tego na spokojnie. Gdy mój syn to usłyszał, poczuł wielką ulgę. Zazwyczaj znajdowałam odpowiednie momenty, aby podzielić się z synem świadectwem o Bożym stworzeniu. Rozmawiałam z nim o tym, jak Bóg stworzył człowieka i jak szatan deprawuje ludzi. Mój syn był tym bardzo zainteresowany i potrafił to zrozumieć. Uczyłam go, aby w obliczu trudności polegał na Bogu, aby był uczciwy w słowach i czynach oraz aby nie robił złych rzeczy.

Od czasu do czasu w moim sercu znów pojawiało się pragnienie sławy i zysku. Szczególnie, gdy widziałam, jak inne dzieci odnoszą sukcesy w swoich ulubionych dziedzinach, byłam rozstrojona, ale nie narzucałam już synowi swoich pragnień. Pewnego wieczoru natknęłam się na pewien fragment słów Bożych. Było to coś, czego potrzebowaliśmy zarówno ja, jak i mój syn, więc zawołałam go, żeby przeczytał je razem ze mną. Bóg Wszechmogący mówi: „Za sprawą Boga masz takie, a nie inne zainteresowania czy hobby lub jakąś mocną stronę, ale nie oznacza to, że Bóg musi powierzyć ci pracę bądź obowiązki, które jakoś wiążą się z twoim zainteresowaniem, twoim hobby czy twoją mocną stroną. Niektórzy mówią: »Skoro nikt nie prosi mnie, bym wykonywał obowiązki w tym zakresie lub pracę z tym związaną, to dlaczego mam takie właśnie zainteresowania, takie hobby i taką mocną stronę?«. Za sprawą Boga zdecydowana większość ludzi ma określone zainteresowania i hobby, a wynikają one z warunków życia każdej poszczególnej osoby. Oczywiście wpływa na to wiele czynników. Po pierwsze, celem jest przetrwanie ludzi i zapewnienie im środków utrzymania, a po drugie, chodzi o wzbogacenie ich życia. Czasem w życiu człowieka konieczne są określone zainteresowania i hobby, czy to dla rozrywki i zabawy, czy też po to, by człowiek mógł realizować właściwe zadania, dzięki czemu będzie czuł się spełniony. Nie ma oczywiście znaczenia, z której strony na to spojrzeć, bo jeśli Bóg coś daje, kryje się za tym zawsze jakiś powód, a jeśli Bóg czegoś nie daje, również i to ma swoje przyczyny i odbywa się na jakiejś podstawie. Może być tak, że twoje ludzkie życie lub twoje przetrwanie nie wymagają, byś za sprawą Boga miał jakieś zainteresowania, hobby i mocne strony, i że jesteś w stanie się utrzymać i wzbogacić swoje ludzkie życie oraz osiągnąć spełnienie w jakiś inny sposób. Krótko mówiąc, to, czy ktoś ma za sprawą Boga jakieś zainteresowania, hobby i mocne strony, czy też ich nie ma, nie jest kwestią samego człowieka. Nawet jeśli ktoś nie ma żadnych mocnych stron, nie jest to ubytek w jego człowieczeństwie. Ludzie powinni właściwie to pojmować i traktować. Jeśli ktoś ma jakieś zainteresowania, hobby i mocne strony, to powinien docenić ten fakt i w odpowiedni sposób je wykorzystywać. Jeśli zaś ktoś nie ma zainteresowań, hobby ani mocnych stron, to nie powinien się skarżyć” (Jak dążyć do prawdy (12), w: Słowo, t. 7, O dążeniu do prawdy). Ze słów Bożych zrozumiałam, że nasze zainteresowania i hobby są darem od Boga z jednej strony wzbogacają nasze życie, a z drugiej dają możliwości pracy zarobkowej. Jednak to, czy ktoś będzie mógł pracować w dziedzinie zgodnej z jego zainteresowaniami, nadal zależy od tego, co zadecyduje Bóg. Zainteresowania mogą pozostać jedynie zainteresowaniami. Omówiłam z synem swoje zrozumienie tego, jak należy traktować swoje zainteresowania. Mój syn powiedział: „Dziękuję Bogu za to, że pozwolił mi pokochać grę w piłkę nożną, która daje mi wiele radości, ale to, czy w przyszłości moja praca będzie z tym związana i jak będę zarabiać na życie, i tak zależy od tego, co zarządzi Bóg”. Odpowiedziałam: „Zgadza się. Tylko słowa Boże są prawdą. Tak właśnie powinniśmy pojmować tę sprawę”. Czuję, że wiara w Boga jest czymś wspaniałym. Słowa Boże są prawdą i zaopatrują nas w zasady praktykowania we wszystkich sprawach, wskazując nam ścieżkę, którą powinniśmy podążać, oraz dając naszym sercom wolność i wyzwolenie.


42. Nabrałem zdolności do właściwego traktowania swojego obowiązku

Autorstwa Terry, Włochy

W 2024 roku przywódca przydzielił mnie do grania w filmach ze świadectwami opartymi na doświadczeniu. Byłem bardzo szczęśliwy, że mogę wykonywać tak ważny obowiązek na ostatnim etapie dzieła Bożego, i postanowiłem właściwie wypełniać swój obowiązek, aby tym samym odwdzięczyć się Bogu za Jego miłość. Początkowo byłem tylko statystą, ale później grałem też głównego bohatera, składając świadectwa oparte na doświadczeniu. W miarę jak do zespołu dołączało więcej aktorów, którzy mieli więcej atutów ode mnie, zauważyłem, że gram główną rolę coraz rzadziej. W jednym filmie ze świadectwem miałem pierwotnie grać głównego bohatera, ale później rola ta została przekazana bratu Albertowi. W tamtym momencie ogarnęło mnie poczucie kryzysu. Wiedziałem, że moje umiejętności aktorskie są słabsze niż u wszystkich innych, i martwiłem się, że może przywódca stopniowo w ogóle przestanie obsadzać mnie jako aktora. Co wtedy zrobię? Co by sobie wszyscy wtedy o mnie pomyśleli? Później sprawdziłem harmonogram zdjęć jeszcze kilka razy i zobaczyłem, że przy tym scenariuszu nadal widnieje imię brata Alberta. Czułem się trochę rozczarowany, ale wkrótce mi przeszło. W październiku przywódca polecił mi, bym oprócz obowiązków aktorskich pomagał też gotować w kuchni. Wtedy myślałem, że to całkiem niezły układ, bo był to sposób na wykonywanie większej liczby obowiązków. Ale kiedy faktycznie wszedłem do kuchni, założyłem fartuch i zacząłem gotować, poczułem w sercu pewien żal. Pomyślałem sobie: „Przez te lata w zasadzie cały czas wykonywałem obowiązek aktora. Chociaż nigdy nie grałem głównej roli, wystąpiłem w wielu filmach i można mnie było uznać za starego wyjadacza. Bracia i siostry rozpoznawali mnie, gdziekolwiek się nie udałem. A teraz spójrzcie na mnie. Zostałem kucharzem. Mimo że gotowanie to wciąż obowiązek, wydaje się on taki nieistotny. To nie jest coś, co zapewnia czyikolwiek szacunek czy poważanie”. Później niektórzy pracownicy zespołu często musieli wychodzić, by załatwiać różne sprawunki. Gdy nie było brata odpowiedzialnego za plan, przywódca kazał mi zajmować się dekorowaniem planu. Gdy nie było siostry od rekwizytów, przywódca kazał mi rozstawiać rekwizyty. Czułem się jeszcze bardziej przybity. „Wysyłają mnie tam, gdzie akurat ktoś jest potrzebny” – myślałem. „Kim ja właściwie jestem? Czy wszyscy zaczną myśleć, że jestem tylko kimś na zastępstwo?”

Pewnego razu my, aktorzy, uczyliśmy się razem umiejętności zawodowych, na zmianę ćwicząc fragment dialogu. Byłem bardzo zdenerwowany, martwiłem się, że wypadnę słabo i zrobię z siebie głupca. W końcu, tak jak się tego obawiałem, mój występ był najgorszy ze wszystkich. Narzekałem w duchu: „Moje umiejętności i tak były słabe już na samym początku, a teraz całe dnie spędzam na gotowaniu lub dekorowaniu planu i nie mam czasu na próby. Czy moje umiejętności aktorskie jeszcze się przez to nie pogorszą?”. Nie zdając sobie z tego sprawy, stałem się nieco przygnębiony. Każdego popołudnia inni aktorzy ćwiczyli razem taniec. Widząc, jak ci radośnie tańczą, podczas gdy ja tkwiłem w kuchni, gotując, czułem się jeszcze bardziej stłamszony. Chciałem ich po prostu unikać, żeby zaoszczędzić sobie wstydu. W listopadzie przenieśliśmy się do nowej lokalizacji zdjęciowej, a przywódca kazał mi najpierw przygotować plan zdjęciowy, mówiąc, że odtąd będę też odpowiedzialny za prace ogólne zespołu. Widząc, jak wszyscy codziennie intensywnie pracują nad kręceniem filmów ze świadectwami opartymi na doświadczeniu, podczas gdy ja zawsze tkwię przy tych dorywczych zajęciach, pomyślałem: „Wszyscy muszą myśleć, że mam słaby potencjał i nie nadaję się na aktora, że nie warto mnie szkolić. Pewnie dlatego przywódca każe mi zajmować się tymi sprawami ogólnymi”. Im więcej o tym myślałem, tym bardziej czułem się zawstydzony. Podczas jednego spotkania wszedłem do biura aktorów z laptopem i zobaczyłem, że wszyscy już siedzą na swoich miejscach. Zapytałem cicho: „Czy jest jeszcze jakieś wolne miejsce?”. Jedna z sióstr szybko odpowiedziała: „Och, jest i brat Terry! Zapomnieliśmy o tobie!”. Wiedziałem, że nie miała nic złego na myśli, ale poczułem się okropnie. „Całymi dniami wykonuję drobne prace” – pomyślałem. „Nic dziwnego, że mnie pominięto”. Było mi szczególnie ciężko, gdy widziałem, że dwaj inni bracia z zespołu zostali reżyserem i liderem zespołu, podczas gdy ja całymi dniami tkwiłem przy gotowaniu, sprzątaniu i przenoszeniu rekwizytów. Kontrast był po prostu zbyt wyraźny. Zacząłem nawet czuć uprzedzenie do przywódcy. „Jeśli uważasz, że nie nadaję się na aktora, to po prostu mi to powiedz” – myślałem. „Mógłbym iść podlewać nowicjuszy! Przynajmniej to brzmi trochę lepiej i oszczędziłoby mi poczucia, że jestem tu niemile widziany”. Po tym przestałem wykonywać poranne ćwiczenia głosowe i straciłem wszelkie zainteresowanie nauką umiejętności aktorskich. Kiedyś unikałem ostrego jedzenia, by chronić głos, ale teraz zapomniałem o rozwadze i zacząłem je jeść. W rezultacie wyskoczyły mi na ustach owrzodzenia od wewnętrznego przegrzania organizmu, co wpłynęło na jakość nagrań. Przed zdjęciami nie przykładałem się do rozważania emocji postaci; po prostu mechanicznie zapamiętywałem kwestie. W konsekwencji kilka razy moje przygnębienie opóźniło nasze postępy i wpłynęło na wynik zdjęć. W tamtym czasie całymi dniami chodziłem jak otępiały. Czasami czułem, że wykonywanie obowiązku nie ma sensu, a nawet myślałem: „I tak jestem w tym zespole zbędny. Zamiast codziennie wykonywać te drobne prace, równie dobrze mógłbym przestać pełnić obowiązek na pełny etat, znaleźć sobie jakąś pracę i wykonywać jakiś obowiązek dorywczo”.

Pewnego dnia, porządkując rekwizyty, nagle poczułem silny dyskomfort w sercu. Dopiero wtedy zacząłem zastanawiać się nad swoim stanem w tamtym okresie. Wtedy natrafiłem na fragment słów Bożych, który odnosił się bezpośrednio do mojego stanu. Bóg Wszechmogący mówi: „Zamiast poszukiwać prawdy, większość ludzi skupia się na swoich małostkowych celach. Ich własne interesy, wizerunek, miejsce czy pozycja w umysłach innych są dla nich niezmiernie ważne. To jedyne rzeczy drogie ich sercom. Trzymają się ich kurczowo i traktują je jak własne życie. To, jak ich postrzega czy traktuje Bóg, ma dla nich drugorzędne znaczenie; na razie nie zwracają na to uwagi; na razie zważają tylko na to, czy są przywódcami grupy, czy inni ludzie patrzą na nich z podziwem i czy ich słowa mają wagę. Zajęcie takiego miejsca jest dla nich najistotniejszą sprawą. Gdy znajdą się w grupie, niemal wszyscy ludzie szukają takiej pozycji, tego rodzaju możliwości. Jeśli są bardzo utalentowani, naturalnie chcą zająć miejsce na szczycie; jeżeli posiadają umiarkowane zdolności, i tak pragną wyższej pozycji w grupie; a jeśli zajmują niską pozycję w grupie, mają przeciętny potencjał i zdolności, nadal będą chcieli, żeby inni patrzyli na nich z podziwem, a nie z góry. Wizerunek i godność osobista stanowią dla nich nieprzekraczalną granicę: muszą się trzymać tych rzeczy. Nawet jeśli nie ma w nich prawości i nie cieszą się ani Bożym uznaniem, ani akceptacją, w żadnym wypadku nie mogą stracić szacunku, statusu czy poważania wśród ludzi, o które walczyli – co jest szatańskim usposobieniem. Jednak większość ludzi nie jest tego świadoma. Wierzą, że muszą do samego końca walczyć o zachowanie twarzy. Nie zdają sobie sprawy, że dopiero gdy zupełnie porzucą i odsuną na bok te próżne dążenia, staną się prawdziwą osobą. Jeśli ktoś strzeże tych rzeczy, które powinny zostać odrzucone, i uważa je za życie, jego życie jest stracone. Tacy ludzie nie wiedzą, jaka jest stawka, toteż w swoich działaniach zawsze coś zatajają, ciągle starają się chronić swój wizerunek i status, stawiają je na pierwszym planie, wypowiadają się wyłącznie dla własnych celów, by fałszywie się bronić. Cokolwiek robią, robią to dla siebie” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże mówią, że niezależnie od naszego potencjału czy talentów, wszyscy chcemy zapewnić sobie pewną pozycję w jakiejś grupie ludzi i cieszyć się poważaniem innych. Ci o wielkich zdolnościach chcą zajmować sam szczyt, a nawet ci bez specjalnych talentów i o przeciętnym potencjale chcą być cenieni i podziwiani. Wszystkim tym kierują szatańskie skłonności. Gdy przywódca przydzielił mnie do roli aktora, poczułem wielką satysfakcję, że mogę wykonywać tak ważny obowiązek, byłem bardzo proaktywny i dźwigałem brzemię. Ale gdy przywódca kazał mi gotować albo tymczasowo dekorować plan czy przenosić rekwizyty w zależności od potrzeb pracy, czułem, że to tylko drobne prace i że w porównaniu z innymi aktorami jestem teraz zbędnym członkiem zespołu. Żyłem więc w poczuciu przygnębienia i zacząłem wykonywać swój obowiązek niedbale, byle jak. Nie próbowałem wcześniej rozważać emocji postaci, tylko po prostu zapamiętywałem kwestie. Nie wkładałem serca w zastanawianie się, jak osiągnąć lepszy wynik zdjęć. Nie okazywałem absolutnie żadnego podporządkowania temu, co uczynił Bóg. Nie chciałem być najmniej znaczącą osobą w zespole i zawsze dążyłem do tego, by być poważanym i cenionym. Byłem całkowicie pozbawiony rozumu! Wiedziałem, że moje umiejętności aktorskie są słabe i że powinienem więcej ćwiczyć, ale nie tylko nie ćwiczyłem, lecz po prostu przestałem się starać. Rozważałem nawet rezygnację z pełnienia obowiązku na pełny etat. Moje pragnienie reputacji i statusu było naprawdę przytłaczające!

Później przeczytałem więcej słów Bożych i zyskałem pewne zrozumienie naturoistoty. Bóg mówi: „Dla antychrystów status i reputacja są ich życiem. Bez względu na to, jak i w jakim środowisku żyją, jaką pracę wykonują, do czego dążą, jakie są ich cele, jaki jest kierunek ich życia, wszystko kręci się wokół zdobycia dobrej reputacji i wysokiego statusu. Ten cel się nie zmienia; nigdy nie potrafią odsunąć takich rzeczy na bok. To jest prawdziwe oblicze antychrystów i ich istota. Gdyby znaleźli się głęboko w górskiej dżungli, i tak nie porzuciliby pogoni za reputacją i statusem. Można umieścić ich w dowolnej grupie ludzi, a i tak będą potrafili myśleć wyłącznie o reputacji i statusie. Chociaż antychryści również wierzą w Boga, uważają, że dążenie do reputacji i statusu jest równoznaczne z wiarą w Boga i stawiają te dwie rzeczy na równi. To znaczy, że krocząc ścieżką wiary w Boga, dążą również do osiągnięcia własnej reputacji i własnego statusu. Można powiedzieć, że dla serc antychrystów, dążenie do prawdy w wierze w Boga jest dążeniem do reputacji i statusu, a dążenie do reputacji i statusu jest również dążeniem do prawdy, natomiast zdobycie reputacji i statusu jest równoznaczne z zyskaniem prawdy i życia. Jeśli czują, że nie mają sławy, zysku ani statusu, że nikt ich nie podziwia, nie czci ani za nimi nie podąża, to są rozczarowani, dochodzą do wniosku, że nie ma sensu wierzyć w Boga, że nie ma w tym żadnej wartości, i mówią sobie: »Czy taka wiara w boga jest porażką? Czyż nie ma dla mnie nadziei?«. Często kalkulują takie rzeczy w sercach. Kalkulują, jak znaleźć dla siebie miejsce w domu Bożym, jak zdobyć wielkie uznanie w kościele, jak sprawić, by ludzie słuchali ich słów i wspierali ich działania, a także jak sprawić, by wszędzie za nimi podążali i jak wyrobić sobie wpływowy głos w kościele, a także sławę, zysk i status – w głębi serca są bardzo skupieni na takich sprawach. Za tym tacy ludzie gonią” (Punkt dziewiąty (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg ujawnia, że antychrystowie cenią reputację i status na równi z własnym życiem. Bez względu na to, w jakiej grupie ludzi się znajdą, zawsze chcą zapewnić sobie pozycję i cieszyć się poważaniem. Gdy tracą reputację i status, to tak, jakby odebrano im życie. Mogą wówczas nawet czuć, że wiara w Boga nie ma sensu, i byliby zdolni w każdej chwili zdradzić i opuścić Boga. Czyż nie byłem dokładnie takim człowiekiem? W przeszłości, gdy zawsze wykonywałem obowiązek aktora, wszyscy mnie podziwiali, a ja czułem wyższość w towarzystwie innych. Gdy przywódca przydzielił mnie do filmów ze świadectwami opartymi na doświadczeniu, byłem bardzo szczęśliwy, czując, że jestem bardzo ceniony, i byłem pełen energii w wykonywaniu swojego obowiązku. Ale gdy przydzielono mnie do gotowania lub dekorowania planu, czułem, że nie jestem już ceniony. Całymi dniami byłem nieszczęśliwy i czułem, że robienie czegokolwiek nie ma sensu. Bóg mówi: „Gdyby znaleźli się głęboko w górskiej dżungli, i tak nie porzuciliby pogoni za reputacją i statusem. Można umieścić ich w dowolnej grupie ludzi, a i tak będą potrafili myśleć wyłącznie o reputacji i statusie”. Jakże praktyczne są te słowa! Moje umiłowanie reputacji i statusu nie było czymś przelotnym; przeniknęło mnie do szpiku kości. Niezależnie od tego, w jakiej grupie się znajdowałem ani co robiłem, zawsze na pierwszym miejscu stawiałem reputację i status. Nawet jeśli nie mogłem być najlepszy, musiałem przynajmniej czuć, że coś znaczę. W przeciwnym razie odczuwałem ogromny ból, jakby życie straciło sens. Zacząłem się zastanawiać: dlaczego tak bardzo zależy mi na reputacji i statusie? Działo się tak, ponieważ byłem głęboko uwarunkowany i zindoktrynowany przez szatańskie trucizny, takie jak: „Człowiek zawsze dąży ku górze, woda płynie w dół” oraz „Żyj jako bohater wśród ludzi, a umrzyj jako waleczny duch pośród duchów”. Wierzyłem, że niezależnie od tego, w jakiej grupie się znajdę, muszę być ceniony i poważany; uważałem, że to jedyny sposób, by nie zmarnować życia. Pamiętam, że już od dziecka byłem bardzo nastawiony na rywalizację i bardzo dbałem o zachowanie twarzy. Nigdy nie chciałem, by patrzono na mnie z góry z powodu czegokolwiek, co zrobiłem. Gdy byłem młody, moja rodzina była biedna, więc pilnie się uczyłem. Przez dziesięć lat, od szkoły podstawowej aż po średnią, byłem przewodniczącym klasy. Ściany w domu były obwieszone moimi dyplomami. Nauczyciele, krewni i przyjaciele chwalili mnie, a koledzy z klasy mnie podziwiali. Żyłem w tym blasku i byłem bardzo dumny, zawsze chodząc z podniesioną głową. Jednak tuż przed egzaminami wstępnymi na studia z powodu choroby byłem zmuszony przerwać naukę. W tamtym czasie nie potrafiłem zaakceptować tej okrutnej rzeczywistości. Od tamtej pory nie umiałem się pozbierać i popadłem w głębokie przygnębienie. Gdy zacząłem wierzyć w Boga, nadal dążyłem do tego, by cieszyć się poważaniem innych. Mimo że mój potencjał i umiejętności były przeciętne i nie mogłem zajmować się ważną pracą, wciąż chciałem być kimś, kto się liczy, i nie chciałem, by patrzono na mnie z góry. Gdy przywódca wciąż przydzielał mi prace ogólne, moja próżność nie była zaspokojona i żyłem w negatywnym stanie. Byłem niezadowolony i nie chciałem tego zaakceptować, a nawet żywiłem uprzedzenie do przywódcy. Zacząłem traktować swój obowiązek niedbale, a nawet myślałem o podjęciu pracy dorywczej. Była to ucieczka od otoczenia, które przygotował dla mnie Bóg, a w swej istocie – zdrada Boga. Zrozumiałem, że nie wykonywałem swojego obowiązku po to, by dążyć do prawdy i osiągnąć zbawienie, lecz by gonić za reputacją i statusem. Kroczyłem ścieżką antychrysta. Gdybym nie okazał skruchy i się nie zmienił, prędzej czy później zostałbym ujawniony i wyeliminowany przez Boga. Później często modliłem się do Boga, prosząc, by pomógł mi zmienić mój niewłaściwy stan.

Pewnego dnia przeczytałem słowa Boże i zrozumiałem, jaką ścieżką powinienem podążać w mojej wierze, by być w zgodzie z Bożymi intencjami. Bóg mówi: „Niektórych ludzi cieszy ledwie to, że wypełniają imponujące i chwalebne obowiązki, dzięki czemu inni patrzą na nich z podziwem i im zazdroszczą. Czy ma to sens? Nie jest to twój ostateczny wynik ani twoja ostateczna nagroda i z pewnością nie jest to twoje przeznaczenie. Bez względu na to, jaki wykonujesz obowiązek, jest to tylko zajęcie tymczasowe, nie jest ono wieczne. Nie jest to aprobata Boga ani nagroda od Niego. W ostatecznym rozrachunku to, czy ludzie są w stanie osiągnąć zbawienie, nie zależy od tego, jaki wykonują obowiązek, lecz od tego, czy rozumieją i zyskują prawdę, i od tego, czy potrafią koniec końców całkowicie podporządkować się Bogu, zdać się na łaskę Jego rozporządzeń, nie zważać na swoją przyszłość i przeznaczenie i stać się istotą stworzoną, która spełnia standardy. Bóg jest sprawiedliwy i święty, i to są standardy, których używa do mierzenia całego rodzaju ludzkiego. Standardy te są niezmienne i musisz o tym pamiętać. Zapisz je w swoim umyśle i nigdy nie myśl o znalezieniu jakiejś innej ścieżki, by dążyć do jakiejś nierealnej rzeczy. Standardy, których Bóg wymaga od wszystkich chcących osiągnąć zbawienie, pozostają na zawsze niezmienne; pozostają takie same, niezależnie od tego, kim jesteś. Możesz osiągnąć zbawienie tylko przez wiarę w Boga zgodną z wymaganymi przez Niego standardami. Jeśli znajdziesz inną drogę, by dążyć do rzeczy, które są niejasne, i wyobrażasz sobie, że uda ci się dzięki szczęściu, to jesteś kimś, kto sprzeciwia się Bogu i zdradza Go, i z pewnością zostaniesz przeklęty i ukarany przez Boga” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Bóg nie zwraca uwagi na to, co mówisz lub obiecujesz przed Jego obliczem; patrzy na to, czy w tym, co robisz, jest prawdorzeczywistość. Bóg nie dba również o to, jak wzniosłe, głębokie lub wielkie są twoje czyny i nawet jeśli zrobisz jakąś błahą, drobną rzecz, to jeśli Bóg będzie widział szczerość w każdym twym postępku, powie: »Ten człowiek szczerze we Mnie wierzy. Nigdy się nie przechwalał. Postępuje stosownie do swego miejsca w świecie. A choć może nie wniósł wielkiego wkładu w dom Boży i ma słaby potencjał, jest solidny i szczery we wszystkim, co robi«. Co zawiera w sobie ta »szczerość«? Zawiera bojaźń Bożą i podporządkowanie się Bogu, a także prawdziwą wiarę i miłość; zawiera wszystko to, co pragnie widzieć Bóg. Tacy ludzie mogą wydawać się innym zupełnie niepozorni i równie dobrze mogą być kimś, kto przyrządza jedzenie lub sprząta: kimś, kto wykonuje jakiś przyziemny obowiązek. Tacy ludzie niczym się nie wyróżniają w oczach innych, nie osiągnęli niczego wielkiego i nie ma w nich niczego, co budziłoby szacunek, podziw, czy zazdrość – są po prostu zwykłymi ludźmi. A jednak jest w nich wszystko, czego wymaga Bóg, i wszystko to w nich się urzeczywistnia, oni zaś oddają to wszystko Bogu. Powiedzcie Mi, czegóż więcej Bóg pragnie? Jest z nich zadowolony” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu tych dwóch fragmentów w moim sercu pojaśniało. To, czy wykonując obowiązek, zyskujesz poważanie innych, nie jest ważne; nie decyduje to o twoim ostatecznym wyniku i przeznaczeniu. Wykonywanie obowiązku to po prostu ścieżka, którą dążymy do prawdy i na której ją zdobywamy. Bóg nie potrzebuje, byśmy dokonywali wielkich rzeczy, ani nie wymaga od nas osiągnięcia wysokiego statusu. Bóg ma nadzieję, że będziemy zachowywać się stosownie do naszej pozycji, rzetelnie wykonywać swoje obowiązki, praktykować Jego słowa i okazywać Mu prawdziwe podporządkowanie. Zdałem sobie też sprawę, że skoro moje umiejętności aktorskie są zaledwie przeciętne, to obsadzenie w filmach ze świadectwami braci i sióstr o lepszych umiejętnościach przyniesie lepsze rezultaty, co jest korzystne dla pracy ewangelizacyjnej. Co więcej, zajmowałem się wcześniej pracami remontowymi, więc decyzja przywódcy, bym pomagał przy dekorowaniu planu, opierała się na moich umiejętnościach i była w istocie bardzo trafna. Kościół ma zasady dotyczące przydzielania obowiązków każdej osobie, ale ja byłem zafiksowany na dążeniu do reputacji i statusu oraz na tym, by ludzie mnie poważali, i zawsze stawiałem własne, nierozsądne żądania. Byłem całkowicie pozbawiony rozumu! W rzeczywistości, choć zadania przydzielone mi przez przywódcę były niepozornymi, drobnymi pracami, nadal stanowiły obowiązek, który powinienem wypełnić, i należało wykonać je starannie. Poza tym, niezależnie od wykonywanego obowiązku, istnieją prawdozasady, które należy praktykować i w które trzeba wejść. Gdybym się podporządkował i współpracował najlepiej, jak potrafię, nie tylko wniósłbym wkład w pracę kościoła, ale miałbym też więcej okazji do poszukiwania i zrozumienia prawdy. Na przykład przy dekorowaniu planu trzeba zastanowić się, jak oszczędzać materiały i harmonijnie współpracować z operatorami kamer i oświetleniowcami, by sceny wyglądały atrakcyjniej. Prace ogólne wiążą się z właściwym zarządzaniem i rozsądnym wykorzystaniem wszelkiego rodzaju zaopatrzenia; gotując, trzeba myśleć o tym, by posiłki były pożywne, higieniczne i zdrowe. Każdy obowiązek wiąże się z zasadami w wielu różnych aspektach i nie jest łatwo wypełnić go zgodnie ze standardami. Wcześniej, goniąc za reputacją i statusem, kroczyłem błędną ścieżką. Nie tylko ucierpiało na tym moje wejście w życie, ale miało to też negatywny wpływ na mój obowiązek. Teraz powinienem cenić możliwość wykonywania obowiązku i w trakcie jego pełnienia skupić się na wejściu w życie, poszukiwaniu prawdy i działaniu zgodnie z zasadami. Później wydarzyło się coś, co mną wstrząsnęło. Pewien aktor został zwolniony z powodu swoich poważnie skażonych skłonności: nie przyjmował sugestii innych, nie potrafił harmonijnie współpracować z braćmi i siostrami i mimo wielokrotnych rozmów nie chciał się zmienić, co odbiło się na wynikach jego pracy. To skłoniło mnie do głębokiej refleksji. Umiejętności tego aktora były całkiem dobre, ale miał poważnie skażone skłonności i nigdy nie szukał prawdy, by je zmienić; ostatecznie został zwolniony. Zrozumiałem, że ścieżka, którą podążasz, wykonując obowiązek, jest absolutnie kluczowa. Jeśli nie dążysz do prawdy, to bez względu na to, jak wysoki masz status i jak wielkim cieszysz się poważaniem, ostatecznie poniesiesz porażkę. Modliłem się do Boga: „Boże! Chcę okazać skruchę. Nie chcę już zabiegać o reputację i status. Jestem gotów podporządkować się Twoim rozporządzeniom i ustaleniom”.

Niedługo potem przywódca zapytał mnie, czy zgodziłbym się na stałe gotować w kuchni. Pomyślałem sobie: „Wcześniej tylko pomagałem dorywczo. Jeśli się zgodzę, będę gotował na stałe. Czy to nie oznacza, że już nigdy nie będę miał szansy być aktorem? Co sobie wszyscy o mnie pomyślą? Czy uznają, że zostałem wyeliminowany, bo moje umiejętności nie były wystarczająco dobre?”. Biłem się z myślami, ale wtedy zrozumiałem, że to Bóg mnie poddaje próbie, by sprawdzić, czy potrafię się podporządkować. Przyjąłem więc ten obowiązek. Później przywódca polecił mi łączyć wszystkie trzy obowiązki – aktorstwo, gotowanie i prace ogólne – i elastycznie je koordynować w zależności od tego, co było pilne i ważne. W tamtym czasie często myślałem o pewnym fragmencie słów Bożych: „Jaka jest wasza funkcja jako istot stworzonych? Wiąże się ona z twoją praktyką i twoimi obowiązkami. Jesteś istotą stworzoną i jeśli Bóg dał ci talent wokalny, a dom Boży zleca ci śpiewanie, to powinieneś śpiewać jak najlepiej potrafisz. Jeśli otrzymałeś dar głoszenia ewangelii, a dom Boży powierza ci głoszenie ewangelii, to powinieneś robić to dobrze. Jeśli Boży wybrańcy wybiorą cię na przywódcę, powinieneś wziąć na siebie to zadanie i poprowadzić Bożych wybrańców, by jedli i pili słowa Boga, omawiali prawdę i wkraczali w rzeczywistość. Czyniąc tak, dobrze wypełnisz swój obowiązek. Zadanie, jakie Bóg zleca człowiekowi, jest niezwykle ważne i znaczące! Jak więc powinieneś podjąć się tego zadania i sprawować swoją funkcję? Można powiedzieć, że jest to jeden z największych problemów, z jakimi się mierzysz, to przełomowy moment, który decyduje o tym, czy możesz zyskać prawdę i zostać udoskonalonym przez Boga. Musisz dokonać wyboru” (Jedynie rozumiejąc prawdę, możesz poznać czyny Boga, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych zrozumiałem, że niezależnie od tego, jaki obowiązek wykonujemy w domu Bożym, różnice dotyczą jedynie funkcji i nazwy. Bez względu na obowiązek, nasza tożsamość i istota jako istot stworzonych nie ulegają zmianie. Gdy będę potrzebny do podlewania nowicjuszy, będę podlewającym. Gdy będę potrzebny do grania ról, będę aktorem. Gdy będę potrzebny do dekorowania planu, będę dekoratorem. Gdy będę potrzebny do gotowania, będę pracownikiem zaplecza. Bez względu na to, jak zmienia się mój obowiązek, wciąż jestem tylko istotą stworzoną. Powinienem to zaakceptować, podporządkować się i wypełniać swój obowiązek z całego serca i ze wszystkich sił. Poza tym, gdy zajmuję się tymi drobnymi pracami, moi bracia i siostry mają więcej energii i czasu na własne obowiązki. Czyż w ten sposób również nie wnoszę swojego wkładu? Modliłem się więc do Boga: „Boże! Chcę porzucić troskę o reputację i status i przestać zabiegać o poważanie innych. Niezależnie od tego, jaki obowiązek będę wykonywał, chcę się podporządkować”. Odtąd, wykonując obowiązek, nie przejmowałem się już tym, co myślą o mnie inni. Zamiast tego wkładałem serce w doświadczanie sytuacji, które każdego dnia przygotowywał dla mnie Bóg, i skupiałem się na wyciąganiu z nich lekcji oraz na refleksji nad tym, jakie skażone skłonności przejawiam w wykonywaniu swojego obowiązku. Czasami, gdy zdarzało mi się mimowolnie skłamać, ćwiczyłem się w byciu uczciwym człowiekiem zgodnie z Bożymi wymaganiami. Czasami, gdy zauważałem, że zawsze chcę, by inni mnie słuchali, i nie potrafię przyjąć ich sugestii, zastanawiałem się nad własnym aroganckim usposobieniem, by móc je poznać. Prace ogólne wiążą się z licznymi, błahymi zadaniami, więc zastanawiałem się, jak rozsądnie zarządzać czasem, by ze wszystkim zdążyć. Gdy przez jakiś czas wprawiałem się w gotowaniu, zdałem sobie sprawę, że opanowałem pewne podstawowe umiejętności kulinarne. Gdy zauważyłem, że niektóre przybory kuchenne nie sprawdzają najlepiej, wprowadziłem drobne modyfikacje, by je ulepszyć, i wszyscy mówili, że o wiele lepiej można się teraz nimi posługiwać. Później, gdy pojawiał się scenariusz odpowiedni dla mnie, reżyser obsadzał mnie w głównej roli, dając mi okazję do ćwiczeń. W głębi serca byłem bardzo wdzięczny Bogu. Gdy zmieniłem nastawienie i podchodziłem do każdej sprawy z nową postawą, przestałem zważać na opinie innych o mnie. Zamiast tego każde zadanie przyjmowałem z głębi serca jako swoją powinność. Dzięki takiej praktyce czułem, że moje serce zbliża się do Boga. Zyskałem zarówno w kwestii wejścia w życie, jak i umiejętności zawodowych, a w sercu czułem szczególny spokój i radość. Dzięki Bogu! Wszystko to jest łaską i błogosławieństwem Bożym!


43. Co zyskałem, szkoląc innych

Autorstwa Li Xun, Chiny

Yang Chen i ja nadzorowaliśmy pracę z tekstami w kościele Yingguang. W połowie września 2024 roku przywódcy nadesłali list z informacją, że siostra Zhao Xue z kościoła Chenxin została właśnie wybrana na kierowniczkę odpowiedzialną za tamtejszą pracę z tekstami, ale nie jest jeszcze zaznajomiona z różnymi aspektami tej pracy oraz z zasadami weryfikacji kazań. Zapytali więc, czy moglibyśmy wygospodarować trochę czasu, by jej pomóc i udzielić wskazówek, i zaznaczyli, że jeśli szybko udałoby się ją wyszkolić, przyniosłoby to korzyść pracy kościoła. Pomyślałem sobie: „Przecież i tak mamy mnóstwo własnej roboty, czy zatem nie pochłonie to jeszcze więcej naszego czasu, jeśli będziemy teraz dodatkowo pomagać Zhao Xue? Jeśli efektywność naszej pracy spadnie, to czy przywódcy nie zarzucą nam, że nie wywiązaliśmy się ze swoich obowiązków? Zresztą, udzielanie jej wskazówek to nie jest moje główne zadanie, a nawet jeśli jej praca przyniesie efekty, to przełożeni i tak nas za to nie pochwalą”. Miałem poczucie, że to będzie niewdzięczne zadanie, więc nie chciałem się go podejmować. Ale gdybym odmówił, czy przywódcy nie powiedzieliby, że brak mi serca? Po przemyśleniu sprawy zgodziłem się.

Na początku Zhao Xue pisywała do nas z prośbą o radę, a my odpowiadaliśmy tak szybko, jak to było możliwe. 25 września przysłała nam kazanie do weryfikacji. Yang Chen i ja wspólnie siedliśmy do tego i znaleźliśmy w kazaniu sporo problemów. Musieliśmy długo dyskutować, zanim poczyniliśmy jakiekolwiek postępy. Kiedy już odniosłem się do tych problemów, wciąż były pewne kwestie, co do których nie miałem pewności, i obawiałem się, że moje wskazówki mogą zawierać jakieś uchybienia, więc wysłałem to kazanie innym braciom i siostrom do wglądu, a oni również dorzucili kilka sugestii. Czułem, że pomaganie Zhao Xue i udzielanie jej wskazówek pochłania mnóstwo czasu. Nie dość, że nas to opóźniało, to czasami zabierało również czas innym członkom naszej grupy. Sama praca przy selekcji kazań była już ogromnym zadaniem, a gdyby to miało tak trwać, czy nie odbiłoby się to na naszej własnej pracy? Później Zhao Xue nadal przysyłała nam kazania, szukając odpowiedzi na różne problemy. Niektóre z tych kwestii były dla nas trudne do zgłębienia, więc musieliśmy poświęcać czas na ich przemyślenie i omówienie. Z tego powodu miałem mniej czasu na monitorowanie pracy nad kazaniami w naszym kościele, co w kilku przypadkach doprowadziło do opóźnień. 20 października przywódcy przysłali list z zapytaniem: „Dlaczego nie daliście nam znać, co z tą grupą? O jej aktualnej sytuacji mieliście nas poinformować kilka dni temu”. Wtedy dopiero dotarło do mnie, że o tym zapomniałem. Pomyślałem: „Przywódcy na pewno myślą, że się ociągam i że nie dźwigam brzemienia, wykonując swoje obowiązki. Jeśli wyniki naszej pracy się pogorszą, z pewnością stwierdzą, że nie wywiązałem się dobrze ze swoich obowiązków”. Kilka dni później otrzymałem kolejny list od Zhao Xue z prośbą o pomoc. Byłem z tego powodu trochę niezadowolony. Miałem poczucie, że instruowanie jej odbije się na mojej głównej pracy, że nie jest tego warte i że to jest zawracanie głowy. Później zdałem sobie sprawę, że moje nastawienie jest niewłaściwe, więc pomodliłem się do Boga, prosząc Go o przewodnictwo w skorygowaniu mojego sposobu myślenia. Czytałem słowa Boże: „Tylko ci, którzy miłują prawdę i posiadają prawdorzeczywistość, mogą wystąpić, gdy wymagają tego praca domu Bożego i wybrańcy Boży. Tylko tacy ludzie mogą odważnie powstać i związani obowiązkiem świadczyć o Bogu i omawiać prawdę, wprowadzić Bożych wybrańców na właściwą ścieżkę, dzięki czemu podporządkują się oni Bożemu dziełu. Tylko to jest odpowiedzialną postawą i przejawem okazywania troski o Boże intencje. Jeśli nie przyjmujecie takiej postawy i wciąż tylko różne sprawy załatwiacie niedbale, myśląc sobie: »Zrobię to, co wchodzi w zakres moich obowiązków, ale cała reszta mnie nie obchodzi. Jeśli o coś mnie spytasz, odpowiem ci – o ile będę w dobrym humorze. Inaczej nic z tego. Takie jest właśnie moje podejście«, to jest to rodzaj skażonego usposobienia, prawda? Czy chroniąc tylko swój status, reputację i dumę oraz dbając jedynie o to, co wiąże się z czyimiś interesami, można bronić sprawiedliwej sprawy? Czy w ten sposób chroni się interesy domu Bożego? Te małostkowe, samolubne motywy kryją usposobienie wrogie prawdzie” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych zrozumiałem, że ludzie, którzy szczerze wierzą w Boga i miłują prawdę, mają poczucie brzemienia i odpowiedzialności za swoje obowiązki. Niezależnie od tego, czy chodzi o potrzeby w ramach pracy kościoła, czy o sytuacje, kiedy trzeba pomóc braciom i siostrom – potrafią oni wypełniać swoje powinności. Jeśli ktoś zajmuje się tylko własną pracą, a gdy inni borykają się z trudnościami i potrzebują wsparcia, nie chce wyciągnąć pomocnej dłoni, świadczy to o usposobieniu samolubnym, podłym i wskazującym na niechęć do prawdy. Pomyślałem o tym, że Zhao Xue dopiero co została wybrana na kierowniczkę. Nie była jeszcze dobrze zaznajomiona z pracą i nie przyswoiła sobie zasad w odpowiednim stopniu. Skoro zwracała się do nas z pytaniami, musiała napotkać w pracy trudności, a ja powinienem był dołożyć wszelkich starań, by jej doradzić i pomóc. Ja jednak chciałem zajmować się tylko własną pracą. Nie chciałem poświęcać czasu ani płacić ceny, by udzielać wskazówek Zhao Xue. Czyż nie postępowałem samolubnie i podle? Gdy to sobie uświadomiłem, moje nastawienie do szkolenia ludzi nieco się zmieniło i kiedy Zhao Xue napisała ponownie z jakimiś pytaniami, sam z siebie odpowiedziałem, dając z siebie wszystko. Jednak wciąż w małym stopniu zdawałem sobie sprawę z własnej samolubnej, podłej i skażonej natury i nadal mimowolnie przejawałem zepsucie.

Pod koniec października Zhao Xue przysłała nam kolejne kazanie z prośbą, byśmy je sprawdzili pod kątem ewentualnych niedociągnięć. Wiedziałem, że zależy im na czasie z tym kazaniem, ale potem zauważyłem, że jest ono bardzo obszerne. Przeczytanie go w całości i przygotowanie odpowiedzi zajęłoby mnóstwo czasu. Pomyślałem sobie: „Praca nad tym kazaniem wykracza poza zakres naszych obowiązków, a nawet jeśli je zredagujemy, nie przypadnie nam za to żadna zasługa. To naprawdę byłaby niewdzięczna robota!”. Dlatego nie odpowiedziałem od razu. Następnego popołudnia, gdy nie miałem zbyt wiele pracy, Yang Chen przypomniał mi o tym kazaniu i dopiero wtedy zabrałem się za jego przeglądanie. Okazało się, że jest w nim mnóstwo rzeczy do poprawy. Po omówieniu sprawy z Yang Chenem napisałem do Zhao Xue, a nasza wymiana wiadomości pochłonęła mnóstwo czasu. Później doszedłem do wniosku, że zajmowanie się tym kazaniem zabiera mi za dużo czasu i że gdybym ten czas i energię poświęcił na pracę w moim własnym zakresie odpowiedzialności, przyniosłoby to korzyść naszej pracy nad kazaniami; nie tylko poprawiłyby się jej wyniki, ale moglibyśmy również zyskać uznanie w oczach przywódców. Tymczasem musiałem poświęcać czas i energię na kierowanie pracą innych, a nawet jeśli przyniosłaby ona owoce, nie zostałyby one przypisane nam, więc pomyślałem, że byłoby wspaniale, gdybym już nie musiał zajmować się pracą Zhao Xue. Jednak Zhao Xue wciąż nie potrafiła pracować samodzielnie, więc nie dało się tak po prostu tego od siebie odsunąć. Wiedziałem, że nadal muszę pomagać Zhao Xue, ale zawsze reagowałem na to apatycznie i nie chciałem płacić tej ceny.

Później przeczytałem słowa Boże demaskujące charakter antychrystów i dzięki temu nieco lepiej zrozumiałem swoje problemy. Bóg mówi: „Antychryści nie mają sumienia, rozumu ani człowieczeństwa. Nie tylko są pozbawieni wstydu, ale cechuje ich też inny znak rozpoznawczy: są niezwykle samolubni i podli. Dosłowne znaczenie ich »samolubstwa i podłości« nie jest trudne do uchwycenia: są ślepi na wszystko poza własnymi interesami. Poświęcają całą uwagę wszystkiemu, co dotyczy ich własnych interesów, i są gotowi za to cierpieć, zapłacić cenę, zaangażować się w pełni i oddać się temu. Na wszystko, co nie ma związku z ich interesami, przymkną oko i nie będą tego zauważać; inni mogą robić, co im się podoba – antychrystów nie obchodzi, czy ktoś powoduje zakłócenia lub wywołuje niepokoje; ich zdaniem nie ma to z nimi nic wspólnego. Delikatnie mówiąc, pilnują własnych interesów. Ale trafniej jest powiedzieć, że tacy ludzie są podli, niegodziwi i ohydni; charakteryzujemy ich jako »samolubnych i podłych«. (…) Bez względu na to, jaką pracę podejmują antychryści, nigdy nie myślą oni o interesach domu Bożego. Tacy ludzie patrzą tylko na to, czy wpłynie to na ich własne interesy, myślą tylko o tym fragmencie pracy, który mają przed sobą i który przynosi im korzyści. Zasadnicze dzieło kościoła jest dla nich po prostu czymś, czym się zajmują w wolnym czasie. W ogóle nie traktują go poważnie. Ruszają się tylko wtedy, gdy ktoś pchnie ich do działania, robią tylko to, co chcą robić, i wykonują tylko taką pracę, która sprzyja zachowaniu przez nich statusu i władzy. W ich oczach każda praca zorganizowana przez dom Boży, dzieło szerzenia ewangelii i wejście w życie przez Bożych wybrańców w ogóle nie są ważne. Bez względu na to, jakie trudności w pracy mają inni ludzie, jakie problemy zauważyli i zgłosili antychrystom, jak szczere są ich słowa, antychryści nie poświęcają im uwagi ani nie angażują się, zupełnie jakby to ich nie dotyczyło. Bez względu na to, jak poważne problemy pojawiają się w pracy kościoła, oni pozostają na nie całkowicie obojętni. Nawet jeśli problem stoi tuż przed nimi, zajmują się nim jedynie pobieżnie. Tylko jeśli Zwierzchnictwo bezpośrednio ich przytnie i poleci im rozwiązać problem, niechętnie wykonają trochę konkretnej pracy, żeby móc coś pokazać Zwierzchnictwu; zaraz potem wrócą do własnych spraw. Jeśli chodzi o pracę kościoła oraz o ważne sprawy w szerszym kontekście, nie wykazują żadnego zainteresowania i lekceważą te sprawy. Ignorują nawet problemy, które sami odkryli, a zapytani o problemy udzielają zdawkowych odpowiedzi albo wahają się i zajmują się nimi bardzo niechętnie. Czy nie jest to przejaw samolubstwa i podłości? Co więcej, jakikolwiek obowiązek wykonują antychryści, myślą tylko o tym, czy pozwoli im on zabłysnąć; jeżeli coś może poprawić ich reputację, wytężają głowę, obmyślając sposoby, by się nauczyć, jak to robić; zależy im tylko na tym, by się wyróżnić. Cokolwiek robią lub myślą, mają na względzie tylko własną sławę, zysk i status. Bez względu na to, jaki obowiązek wykonują, rywalizują tylko o to, kto stoi wyżej lub niżej, kto wygrywa, a kto przegrywa, kto ma lepszą reputację. Obchodzi ich tylko to, ilu ludzi ich podziwia i czci, ilu jest im posłusznych i ilu za nimi idzie. Nigdy nie omawiają prawdy ani nie rozwiązują prawdziwych problemów. Nigdy nie zastanawiają się, jak przestrzegać zasady przy wykonywaniu obowiązku, nie zastanawiają się też nad tym, czy okazali się lojalni i wypełnili swoją odpowiedzialność, czy w ich pracy doszło do jakichś uchybień czy zaniedbań i czy istnieją jakieś problemy. Tym bardziej nie dbają o to, o co prosi Bóg i jakie są Boże intencje. Nie zwracają najmniejszej uwagi na te wszystkie rzeczy. Przykładają się i pracują tylko w trosce o sławę, zysk i status, tylko po to, by zaspokoić swoje ambicje i pragnienia. Czy nie jest to przejaw samolubstwa i podłości? Okazują tym samym, że ich serca pełne są po brzegi osobistych ambicji, pragnień oraz irracjonalnych żądań; wszystkim, co robią, kierują ich ambicje i pragnienia. Cokolwiek robią, ich motywacją i źródłem są osobiste ambicje, pragnienia oraz irracjonalne żądania. Jest to archetypowa manifestacja samolubstwa i podłości” (Aneks czwarty: Podsumowanie charakteru antychrystów i istoty ich usposobienia (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Ze słów Bożych zrozumiałem, że antychryści są wyjątkowo samolubni i podli; angażują się tylko w to, co przynosi korzyść ich reputacji i statusowi. Działania, które nie służą ich renomie i statusowi, traktują jak zadania drugorzędne, nie chcąc w związku z nimi cierpieć ani płacić ceny, a nawet je lekceważą i ignorują. Muszą chronić swoją reputację i status, nawet jeśli praca kościoła miałaby na tym ucierpieć. Ścieżka, którą kroczą, jest drogą sprzeciwu wobec Boga. Dokładnie tak postępowałem, gdy miałem udzielać wskazówek Zhao Xue. Czułem, że to nie leży w zakresie mojej odpowiedzialności. Wiedziałem też, że dobre jej ukierunkowanie pochłonie mnóstwo czasu i energii, a nawet jeśli jej praca przyniesie owoce, zasługi nie zostaną przypisane mnie. Nie otrzymałbym również żadnej pochwały od innych, dlatego nie chciałem płacić tej ceny. Pomyślałem, że zamiast tego lepiej będzie poświęcić więcej czasu na monitorowanie pracy w moim zakresie odpowiedzialności. W ten sposób nie tylko wyniki pracy by się poprawiły, ale także zyskałbym uznanie w oczach przywódców. Dlatego, gdy przyszło do pomagania Zhao Xue, byłem apatyczny. Nawet kiedy odpowiadałem na jej pytania, robiłem to zdawkowo, byle tylko mieć to z głowy, i często zwlekałem. Doskonale wiedziałem, że Zhao Xue dopiero co objęła obowiązki kierowniczki, nie była więc zbyt obeznana z pracą ani nie rozumiała dobrze zasad. Mimo to nie chciałem płacić ceny, by jej pomóc i ją wesprzeć. Byłem naprawdę samolubny i podły! Żyłem według szatańskich trucizn: „Za darmo nie kiwnij nawet palcem” oraz „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”. Cokolwiek robiłem, najpierw zastanawiałem się, czy przyniesie mi to osobistą korzyść. Byłem skłonny poświęcić czas i zapłacić cenę tylko wtedy, gdy miałem coś na tym zyskać. Zrozumiałem, że tak naprawdę nie wypełniałem swojego obowiązku, by zadowolić Boga, lecz raczej działałem na rzecz własnej reputacji i swojego statusu. W oczach Boga nie wykonywałem prawdziwie swojego obowiązku, tylko zarządzałem osobistymi interesami i kroczyłem ścieżką antychrysta. W ostatecznym rozrachunku nie tylko nie zyskałbym Bożej aprobaty, ale Bóg by mną wzgardził i mnie wyeliminował. Uświadomiwszy to sobie, zapragnąłem szybko okazać Bogu skruchę. Nie chciałem już dłużej żyć pod dyktando mojego samolubnego, podłego i zepsutego usposobienia.

Pewnego dnia, podczas moich ćwiczeń duchowych, przeczytałem fragment słów Bożych, który wyjaśnia, jak dobrze wykonywać swoje obowiązki. Bóg Wszechmogący mówi: „Powiedz Mi, w jaki sposób ludzie powinni spełniać sprawiedliwe uczynki oraz w jakim stanie i położeniu muszą to robić, by zostało to uznane za szykowanie dobrych uczynków? Muszą oni mieć co najmniej pozytywne nastawienie i wykazywać się inicjatywą, a podczas wykonywania swoich obowiązków muszą być lojalni, umieć działać zgodnie z prawdozasadami oraz strzec interesów domu Bożego. Bycie pozytywnym i wykazywanie się inicjatywą to podstawa – jeżeli stale jesteś bierny, jest to problematyczne. To tak, jakbyś nie był członkiem domu Bożego, jakbyś nie wykonywał swoich obowiązków, ale nie miałbyś innego wyboru, jak tylko to robić, żeby zarabiać pensję, bo pracodawca tego od ciebie wymaga – nie podejmujesz się tego dobrowolnie, lecz bardzo biernie. Gdyby nie chodziło o twoje interesy, w ogóle byś tego nie robił. Gdyby nikt cię o to nie poprosił, również wcale byś tego nie czynił. A zatem takie postępowanie nie jest spełnianiem dobrych uczynków. Ludzie tego pokroju są więc bardzo głupi – pozostają bierni we wszystkim, co robią. Nie czynią tego, co przychodzi im do głowy, ani tego, co mogą osiągnąć, poświęcając czas i energię. Oni tylko czekają i obserwują. Jest to niepokojące i bardzo żałosne. Dlaczego mówię, że jest to bardzo żałosne? Po pierwsze, nie chodzi o to, że twój potencjał jest niewystarczający; po drugie, nie wynika to z tego, że masz niedostateczne doświadczenie; a po trzecie, nie jest tak, że nie masz odpowiednich warunków, by coś zrobić. Posiadasz odpowiedni potencjał potrzebny do wykonania danej pracy i jeśli tylko poświęcisz na to czas i energię, będziesz w stanie to zrobić, ale tego nie robisz i nie szykujesz dobrych uczynków. Jest to wielce godne pożałowania. Dlaczego mówię, że jest to godne pożałowania? Otóż dlatego, że jeśli spojrzysz na to po wielu latach, odczujesz żal, a jeśli będziesz chciał wrócić do tamtego roku, miesiąca i dnia, aby wykonać tę pracę, przekonasz się, że wszystko już uległo zmianie, a twój czas upłynął. Nie dostaniesz drugiej takiej szansy, a kiedy ta szansa przeminie, to przeminie bezpowrotnie. Gdy tracisz możliwość korzystania z cielesnych przyjemności, takich jak spożywanie smacznego jedzenia czy noszenie ładnych ubrań, nie ma to większego znaczenia, gdyż rzeczy te są puste i nie mają żadnego wpływu na twoje wejście w życie, na szykowanie przez ciebie dobrych uczynków ani na twoje przeznaczenie. Jednakże jeśli coś odnosi się do postawy Boga wobec ciebie czy do tego, jak On cię ocenia, albo nawet do ścieżki, którą kroczysz, i do twojego przeznaczenia, to utrata okazji, by to zrobić, jest czymś wielce godnym pożałowania. A to dlatego, że cię to splami i zrodzi żal na twojej przyszłej ścieżce egzystencji, i przez całe swoje życie już nigdy nie dostaniesz kolejnej szansy, by to nadrobić. (…) Przeciwnie, jeśli dobrze wykonasz swój obowiązek, zrozumiesz prawdę i rozwiążesz problemy, poczujesz w sercu spokój i ugruntowanie i nie rozczarujesz Boga. Przed obliczem Boga będziesz miał wiarę i będziesz w stanie postępować z podniesioną głową. Jeśli nie wypełniłeś swojego obowiązku i zawsze jesteś niedbały, to nawet jeśli nie spowodowałeś żadnych strat, ten występek pozostawi w twoim sercu żal na całe życie. Ten występek będzie jak bezdenna czarna dziura; ilekroć o nim pomyślisz, poczujesz ból i niepokój, udrękę przeszywającą serce. Nie tylko nie zaznasz spokoju ani radości, lecz przeciwnie, ból wyrzutów sumienia i udręka będą ci towarzyszyć przez całe życie i nigdy nie da się ich wymazać. Czyż nie jest to wieczny żal? A jak to wygląda z perspektywy Boga? Bóg posługuje się prawdozasadami, aby scharakteryzować tę sprawę, więc jej natura jest o wiele poważniejsza niż to, co odczuwasz” (Jak dążyć do prawdy (11), w: Słowo, t. 7, O dążeniu do prawdy). Ze słów Bożych zrozumiałem, że prawdziwe wykonywanie obowiązku i rzeczywiste gromadzenie dobrych uczynków polega na postępowaniu zgodnie z Bożymi wymaganiami, na pozytywnym i aktywnym podejściu do obowiązków, na uwzględnianiu Bożych intencji i na dbałości o pracę kościoła. Jeśli nie podejmowałem z własnej inicjatywy działań, które przychodziły mi na myśl, lub jeśli je podejmowałem, ale robiłem to ze zniechęceniem, biernie i z oporami, świadczyło to o braku lojalności w moim podejściu do obowiązków i ściągało na mnie Bożą nienawiść i odrazę. Pomyślałem o tym, że szkoliłem się na stanowisku kierownika przez dłuższy czas i że przyswoiłem sobie pewne zasady, dzięki czemu mogłem dostrzec pewne problemy w kazaniach, które przysyłała mi Zhao Xue. Chociaż niektóre z tych problemów były bardziej złożone i wymagały więcej czasu, to dyskusja na ich temat zawsze pomagała w zyskaniu jasności. Zdałem sobie jednak sprawę, że zajmowanie się tymi kwestiami pochłania mnóstwo mojego czasu, co opóźniało monitorowanie pracy w moim własnym zakresie odpowiedzialności. To z kolei spowalniało postępy pracy naszego kościoła. Martwiłem się wówczas, że jeśli taki stan rzeczy będzie trwał, efektywność naszej pracy spadnie, a to negatywnie wpłynie na moją reputację i mój status. Dlatego nie chciałem już dłużej pomagać Zhao Xue. Zrozumiałem, że wykonując swoje obowiązki, biorę pod uwagę jedynie swoje poczucie dumy i swój status. Nie podejmowałem inicjatywy, szkoląc innych, tylko stale z wyrachowaniem myślałem o własnych interesach. Nie miałem też względu na całokształt pracy kościoła ani na Boże intencje. W tym, co robiłem, i w tym, jak postępowałem, wcale nie wykonywałem szczerze swoich obowiązków. Zajmowałem się nimi już przez długi czas, przyswoiłem sobie pewne umiejętności i zasady, a kościół, powierzając mi więcej pracy, okazywał mi zaufanie. Ja jednak byłem samolubny i podły, robiąc tylko to, co przynosiło korzyść mojej reputacji i mojemu statusowi. Liczyły się dla mnie tylko osobiste interesy, a lekceważyłem trudności innych. Czyż nie postępowałem tak samo jak niewierzący? Naprawdę zawiodłem Boga!

Później przeczytałem więcej słów Bożych: „Im bardziej troszczysz się o Boże intencje, tym większe niesiesz brzemię, a im jest ono większe, tym bogatsze będzie twoje doświadczenie. Gdy troszczysz się o Boże intencje, Bóg obarczy cię brzemieniem, a następnie oświeci cię na temat zadań, które ci powierzył. Gdy Bóg cię nim obarczy, podczas jedzenia i picia Bożych słów będziesz zwracał uwagę na związane z nim prawdy. Jeśli twoje brzemię związane jest ze stanem życia twoich braci i sióstr, to jest to brzemię powierzone ci przez Boga i zawsze będziesz je niósł w swoich codziennych modlitwach. Zostałeś obarczony tym, co robi Bóg, i jesteś gotowy zrobić to, co pragnie zrobić Bóg. Oto, co oznacza przyjąć na siebie Boże brzemię. Na tym etapie w swoim jedzeniu i piciu Bożych słów będziesz koncentrował się na tego rodzaju kwestiach i będziesz się zastanawiał: »Jak mam rozwiązać te problemy? Jak mogę sprawić, by moi bracia i siostry doznali ulgi i odnaleźli duchową radość?«. Podczas swoich omówień również skoncentrujesz się na rozwiązywaniu tych problemów, a gdy będziesz jadł i pił słowa Boga, skupisz uwagę na tych słowach, które dotyczą tych właśnie zagadnień. Będziesz też niósł brzemię, jedząc i pijąc Jego słowa. Gdy już zrozumiesz stawiane przez Boga wymogi, zyskasz większą jasność na temat tego, którą ścieżkę wybrać. W ten sposób twoje brzemię przynosi ci oświecenie i iluminację przez Ducha Świętego i jest to zarazem Boże przewodnictwo, którym zostałeś obdarzony. Dlaczego to mówię? Jeśli nie masz brzemienia, wówczas nie będziesz uważny podczas jedzenia i picia słów Boga. Kiedy, niosąc brzemię, jesz i pijesz słowa Boga, jesteś w stanie uchwycić ich istotę, znaleźć swoją drogę i troszczyć się o Boże intencje. Dlatego też powinieneś się modlić, aby Bóg obarczył cię większym brzemieniem i powierzył ci jeszcze większe zadania, aby otworzyła się przed tobą jeszcze szersza ścieżka praktyki; aby twoje jedzenie i picie słów Boga przyniosło lepszy skutek; abyś wypracował umiejętność uchwycenia istoty Jego słów i abyś bardziej mógł być poruszony przez Ducha Świętego” (Troszcz się o Boże intencje, aby osiągnąć doskonałość, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Boga zrozumiałem, że brzemiona są błogosławieństwami od Niego. Poprzez brzemiona, które Bóg kładzie na nasze barki, jesteśmy przynaglani, by stanąć przed Nim i szukać prawdozasad, zyskując w ten sposób Boże oświecenie i przewodnictwo oraz lepsze zrozumienie prawdy. Dzięki temu możemy szybciej wzrastać w życiu. Przywódcy polecili nam pomagać i szkolić Zhao Xue, mając na uwadze całokształt pracy kościoła; dało nam to również okazję do wzmożonego praktykowania. Rzeczywiste trudności i problemy skłoniły mnie do poszukiwania prawdozasad, co pozwoliło mi więcej zyskać. Prawdę mówiąc, na niektóre pytania Zhao Xue nie potrafiłem udzielić jasnej odpowiedzi, co pokazało, że ja również nie w pełni rozumiem prawdę w tych konkretnych obszarach. Kiedy jednak z tym poczuciem brzemienia poszukiwałem i modliłem się do Boga, a także bliżej zapoznałem się z niektórymi prawdozasadami, te kwestie stały się dla mnie jaśniejsze. Jeśli chodzi o pomaganie Zhao Xue, to chociaż kosztowało mnie to sporo czasu i energii, podczas całego tego procesu częściej modliłem się do Boga i częściej szukałem prawdozasad. Bezwiednie udało mi się coś zyskać, a także nadrobiłem własne braki. Naprawdę doświadczyłem, że brzemiona są rzeczywiście błogosławieństwami od Boga, i zrozumiałem, że nie powinienem już traktować szkolenia innych jako czegoś uciążliwego. Zhao Xue miała szeroki zakres odpowiedzialności, a gdyby mogła się usamodzielnić, przyniosłoby to korzyść pracy kościoła. Musiałem więc odłożyć na bok osobiste interesy i współpracować z Zhao Xue, aby dobrze wykonać pracę nad kazaniami.

Później świadomie odkładałem na bok własne korzyści, uspokajałem serce, by przemyśleć niedociągnięcia w kazaniach, i omawiałem z Zhao Xue wykryte problemy. Stopniowo, zastanawiając się nad nimi i je rozwiązując, zyskałem większą jasność co do zasad oceny kazań, a dzięki kazaniom innych poszerzyły się moje perspektywy. To była doprawdy Boża łaska! Potem zastanawiałem się, czy powinienem przygotować dla Zhao Xue podsumowania problemów z ostatnich kazań. W ten sposób mogłaby z pełną świadomością unikać powtarzania tych samych błędów, co byłoby jeszcze korzystniejsze dla poprawy jakości kazań. Ale wtedy pomyślałem: „Już poświęciłem mnóstwo czasu na omawianie z nią kazań. Jeśli dodatkowo podsumuję problemy i wdam się w szczegóły, zajmie to jeszcze więcej czasu. Czy to nie opóźni mojej własnej pracy? Chyba już wystarczy!”. Zdałem sobie sprawę, że znów jestem samolubny i podły, próbując pójść na łatwiznę. W milczeniu pomodliłem się do Boga, buntując się przeciwko sobie, i wskazałem Zhao Xue problemy oraz uchybienia, które odkryliśmy. Praktykując w ten sposób, poczułem w sercu prawdziwy spokój. Później, udzielając kolejnych wskazówek Zhao Xue, znajdowałem również czas na monitorowanie pracy nad kazaniami w ramach moich obowiązków. W listopadzie liczba kazań przedłożonych przez nasz kościół była jeszcze większa niż w październiku, a mimo to pomoc udzielana Zhao Xue nie spowodowała spadku efektywności pracy. Bogu niech będą dzięki za Jego łaskę!


44. Refleksje po zgromadzeniu

Autorstwa An Ran, Chiny

W listopadzie 2024 roku weryfikowałam w kościele artykuły ze świadectwami z doświadczenia. Któregoś dnia nasza kierowniczka przyszła na zgromadzenie naszego zespołu i powiedziała, że na podstawie artykułów, które ostatnio przesłaliśmy, widzi, że nie do końca opanowaliśmy niektóre zasady. Chciała zweryfikować z nami kilka artykułów, abyśmy wszyscy mogli wspólnie przyswoić sobie te zasady. Wybrała kilka tekstów i poprosiła każdego z nas o ich przejrzenie, a następnie podzielenie się uwagami na bazie zasad. Gdy tylko usłyszałam, że musimy po kolei przedstawiać swoje opinie, zaczęłam się stresować. Pomyślałam: „W kilku artykułach, które ostatnio weryfikowałam, były oczywiste problemy. Może ona chce sprawdzić, czy opanowałam zasady i czy nadaję się do tych obowiązków? Jeśli odkryje, że nie opanowałam zasad, na pewno mnie zwolni”. Ta myśl sprawiła, nie byłam w stanie wyciszyć serca, by uważnie przeczytać artykuły. Ciągle tylko głowiłam się nad tym, jak udzielić bardziej wyczerpującej odpowiedzi i co powiedzieć, by nie wyszły na jaw moje braki. Po przeczytaniu pierwszego artykułu Zhang Yan jako pierwsza podzieliła się swoimi spostrzeżeniami. Wskazała na problem, którego ja nie zauważyłam. Kiedy zobaczyłam, że kierowniczka kiwa potakująco głową, pomyślałam: „Wygląda na to, że Zhang Yan dobrze to wyłapała. Kiedy przyjdzie moja kolej, dodam ten aspekt, by moja odpowiedź była pełniejsza. W ten sposób kierowniczka nie pomyśli, że jestem aż tak niekompetentna”. Następnie kierowniczka wywołała mnie. Omówiłam problemy, które dostrzegłam, i nie omieszkałam dodać, że zgadzam się też z tym, co wcześniej powiedziała Zhang Yan. Kiedy kierowniczka w końcu oceniła ten artykuł w powiązaniu z zasadami, powiedziała, że spostrzeżenie Zhang Yan było trafne. Poczułam lekką ulgę, ale też duży niepokój. Trochę gryzło mnie sumienie. Wtedy kierowniczka wspomniała o innych problemach, których nie zauważyłam. Od razu sobie pomyślałam: „Nie zauważyłam nawet tak prostych problemów. Kierowniczka musi uważać, że mój potencjał jest naprawdę kiepski, skoro przeoczyłam tak oczywiste problemy nawet po tylu latach wykonywania pracy z tekstami. Muszę być bardziej ostrożna następnym razem, gdy będę wyrażać swoją opinię”. Na tapetę wjechał kolejny artykuł, ale potrzeba mi było sporo czasu, żeby moje serce się uspokoiło; zadręczałam się tym, jak słabo mi poszło z poprzednim tekstem. Wkrótce zaczęłam robić się senna i tak naprawdę nie doczytałam artykułu do końca. Gdy podczas dyskusji kierowniczka zapytała mnie o zdanie, ledwo coś wydukałam. Kiedy przyszło do omówienia problemów ze sposobem, w jaki autor rozumiał swój temat, tylko się jąkałam i nie mogłam wydusić z siebie słowa przez dłuższą chwilę, która zdawała się ciągnąć w nieskończoność. Początkowo zamierzałam po prostu powiedzieć, że przysnęłam i nie zapoznałam się dokładnie z treścią, ale potem przestraszyłam się, że jeśli kierowniczka zobaczy, iż robię się senna nawet w takiej sytuacji, może pomyśleć, że jestem w złym stanie i nie mam dzieła Ducha Świętego. Gdyby tak się stało, niechybnie czekałoby mnie zwolnienie. Dlatego starając się robić dobrą minę do złej gry, powiedziałam: „Chwileczkę, próbuję znaleźć miejsce, gdzie zanotowałam znaleziony problem”. Przewijałam myszką tekst, czytając go na wyrywki, a mój mózg pracował na najwyższych obrotach, by jak najszybciej znaleźć jakiś kluczowy problem i udzielić odpowiedzi kierowniczce. W końcu kierowniczka się zniecierpliwiła i powiedziała: „Po prostu powiedz, co zauważyłaś. Dlaczego tak trudno ci odpowiedzieć?”. Nie mając innego wyboru, w końcu wyznałam: „Trochę odpłynęłam i zrobiłam się senna. Nie przeczytałam uważnie tego tekstu”. Wtedy kierowniczka po prostu poprosiła inną siostrę o podzielenie się opinią. W tamtym momencie było mi tak wstyd. Serce mi się ściskało i martwiłam się, że kierowniczka zwolni mnie z powodu moich ostatnich wyników. Minęło dopiero kilka godzin, a ja byłam psychicznie wyczerpana. Nie chciałam już nawet dalej weryfikować artykułów ani uczyć się umiejętności zawodowych z kierowniczką.

Później zaczęłam się zastanawiać: „Kierowniczka weryfikuje artykuły i omawia z nami zasady. Czy to nie wspaniała okazja, by nadrobić moje braki? Dlaczego jestem taka rozstrzęsiona i wyczerpana?”. Mniej więcej w tym czasie ukazały się najnowsze słowa Boże. Podczas ćwiczeń duchowych przeczytałam jeden fragment: „Gdy luźno rozmawiam z ludźmi i czasem zadaję pytania, niektórzy ludzie o skomplikowanych umysłach myślą sobie: »Twoje pytanie jest dość bezpośrednie. Nie wiem, co masz na myśli, zadając je. Muszę uważać na to, jak odpowiem!«. Zrozum, że się mylisz. Bez względu na to, z kim rozmawiam i o co pytam, ostatecznym celem jest zawsze to, by wykryć i rozwiązać problemy, by wesprzeć cię i poprowadzić oraz by pomóc ci rozwiązać problemy. Po pierwsze, nie chodzi o to, żeby cię zdemaskować i zrobić z ciebie głupka. Po drugie, nie chodzi o to, by sprawdzić, czy mówisz prawdę i czy jesteś człowiekiem prostolinijnym. Po trzecie, nie chodzi o to, by podstępem sprawić, że ujawnisz swoją prawdziwą sytuację. Po czwarte, tym bardziej nie chodzi o to, by sprawdzić, czy nadajesz się do tej pracy albo czy potrafisz wykonywać rzeczywistą pracę. Tak naprawdę bez względu na to, jak z tobą rozmawiam, chcę tylko ci pomóc i cię poprowadzić, byś wypełniał swoje obowiązki, dobrze wykonywał pracę i rozwiązywał problemy. Niektórzy zbyt wiele doszukują się w Moich prostych pytaniach, bojąc się, że jest w nich jakieś ukryte znaczenie. Niektórzy wręcz podejrzewają, że knuję przeciwko nim. Ja ewidentnie chcę pomóc ci rozwiązać problemy, a ty błędnie myślisz, że knuję przeciwko tobie. Czyż nie jest to wobec Mnie niesprawiedliwe? (Jest). Jaki jest więc tutaj problem? Ludzkie serce jest fałszywe! Choć ludzie mogą głośno mówić: »Jesteś Bogiem, muszę powiedzieć Ci prawdę, muszę być z Tobą szczery. Podążam za Tobą, wierzę w Ciebie!«, to w głębi serca wcale tak nie myślą. Bez względu na to, jak zwyczajne i proste są Moje pytania, ludzie często interpretują je w sposób dający wyraz ich przewrażliwieniu. Poprzez swoje przypuszczenia i analizy zapuszczają się na zawiłą drogę i wydaje im się, że znajdują w końcu odpowiedź, ale w rzeczywistości jest ona daleka od intencji stojących za Moimi słowami. Jest to ewidentnie bardzo proste pytanie, ale oni dzielą włos na czworo. Czy tacy ludzie nie są przewrażliwieni? Bez względu na to, o co pytam, ich serca wpadają w panikę: »Czemu o to pytasz? Jak mogę odpowiedzieć, żeby Cię zadowolić, a przy tym nie ujawnić swoich wad? Co powiedzieć najpierw, a co zostawić na później?«. Po kilku sekundach słowa padają z ich ust, bez żadnej zwłoki. Ich umysły są szybsze od komputerów. Czemu są takie szybkie? Tak naprawdę jest to już ich druga natura; taką już mają typową taktykę i taki styl w interakcjach z ludźmi i przy załatwianiu spraw. Knują przeciwko wszystkim. Dlatego bez względu na to, jak proste są Moje pytania, oni dzielą włos na czworo, sądząc, że mam jakiś swój motyw lub cel. Zastanawiają się w głębi serca: »Jeśli odpowiem zgodnie z prawdą, czy nie ujawnię swojej prawdziwej sytuacji? W ten sposób sam sobie zaszkodzę. Nie mogę pozwolić, żebyś poznał moją prawdziwą sytuację. Jak zatem powinienem odpowiedzieć? Jak mogę sprawić, że będziesz uszczęśliwiony i zadowolony, że zrobię na Tobie dobre wrażenie i że będziesz dalej się mną posługiwał?«. Popatrzcie, jak podstępni są ci ludzie! Ich umysły są zbyt skomplikowane. Nieważne, jak z nimi rozmawiam, oni wątpią i analizują. Czy tacy ludzie potrafią praktykować prawdę? Czy nadają się do tego, by Bóg się nimi posługiwał? Nie ma mowy. A to dlatego, że umysły tych ludzi są zbyt skomplikowane, wcale nie są proste; dostrzeże to każdy, kto się z nimi styka przez dłuższy czas” (Jak dążyć do prawdy (26), w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Czytając słowa Boże, czułam, że opisują one dokładnie mój stan. Chociaż Bóg obnażał myśli i zapatrywania, jakie ludzie przejawiają w kontaktach z Chrystusem, zdałam sobie sprawę, że często przejawiam to samo nastawienie w kontaktach z innymi. Pomyślałam o tym, jak kierowniczka od początku mówiła nam, że weryfikuje z nami artykuły, by pomóc nam nauczyć się zasad, i że pytania o nasze spostrzeżenia były sposobem na zrozumienie naszych braków i odchyleń, by mogła zaoferować nam ukierunkowane omówienie i pomoc. Ale ja miałam kiełbie we łbie. Łamałam sobie głowę nad tym, o co jej może chodzić, zakładając, że sprawdza naszą znajomość zasad i próbuje ustalić, czy nadajemy się do tych obowiązków. Byłam przekonana, że jeśli odkryje u mnie zbyt wiele braków, to mnie zwolni. Aby ukryć swoje braki, nie powiedziałam, ile problemów tak naprawdę wychwyciłam. Zamiast tego stawałam na głowie, by kierowniczka pomyślała, że dobrze opanowałam zasady i potrafię dostrzec wszelkiego rodzaju problemy. Posunęłam się nawet do tego, że podpięłam się pod to, co powiedziała Zhang Yan. Przy drugim artykule ewidentnie przysnęłam i nie zidentyfikowałam żadnych problemów, więc powinnam była po prostu szczerze się do tego przyznać. Bałam się jednak, że jeśli powiem prawdę, zrobię na kierowniczce jeszcze gorsze wrażenie, więc skłamałam, mówiąc, że zapomniałam, gdzie zanotowałam znaleziony problem. Udawałam nawet, że go szukam, marnując czas wszystkich obecnych. Gdy kierowniczka zapytała o moją opinię, wystarczyło po prostu odpowiedzieć zgodnie z prawdą. Gdybym się myliła, mogłabym przeanalizować swój błąd i go skorygować. Ale w mojej głowie kłębiło się zbyt wiele różnych myśli: cały czas próbowałam odgadnąć intencje kierowniczki. Dokładnie układałam sobie w głowie każde zdaniem, nim je wypowiedziałam. Zastanawiając się nad tym, zdałam sobie sprawę, że w przeszłości również przejawiałam takie zachowanie. Kiedy zaczęłam wykonywać te obowiązki, to ilekroć przywódczyni pytała mnie o zdanie w pewnych kwestiach, cała się spinałam. Podświadomie próbowałam zgadnąć, czy ocenia mój potencjał i zdolność postrzegania, by oszacować, czy nadaję się do tych obowiązków. Szybko się namyślałam, jakich słów użyć, by przywódczyni mnie nie przejrzała. Musiałam przesadnie analizować każde słowo i takie życie było wyczerpujące. Dostrzegłam, że nie był to tylko chwilowy przejaw podstępnego usposobienia, ale że na każdym kroku coś kalkulowałam. Byłam z natury fałszywa. Pomyślałam o słowach Pana Jezusa: „Zaprawdę powiadam wam: Jeśli się nie nawrócicie i nie staniecie się jak dzieci, nie wejdziecie do królestwa niebieskiego” (Mt 18:3). Bóg Wszechmogący powiedział również: „Jeśli jesteś zwodniczy, twoje serce będzie cechować rezerwa i podejrzliwość wobec wszystkich ludzi i wszystkich spraw. Z tego powodu twoja wiara we Mnie zbudowana jest na fundamencie podejrzliwości. Nigdy nie uznam takiej wiary” (Jak rzeczywiście poznać Boga na ziemi, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Istota Boga jest wierna; lubi On ludzi uczciwych, a brzydzi się fałszywcami. Fałszywiec nie może zostać zbawiony i wejść do królestwa niebieskiego. Zdałam sobie sprawę, że jeśli nie zawrócę z tej drogi, nie zmienię się i nie będę potrafiła stać się uczciwym człowiekiem, to bez względu na moje wyrzeczenia i poniesione koszty ostatecznie zostanę wyeliminowana i wzgardzona przez Boga. Ta myśl sprawiła, że zrobiło mi się ciężko na sercu, i pomodliłam się do Boga: „Boże, jestem taka fałszywa. Wszystkie moje słowa i czyny są pełne kalkulacji. Nie jestem uczciwym człowiekiem. Jeśli będę tak dalej postępować, z pewnością zostanę przez Ciebie wyeliminowana. Chcę odrzucić swoje podstępne usposobienie i stać się uczciwym człowiekiem. Proszę Cię o przewodnictwo”. Później otworzyłam się i obnażyłam swój stan przed kierowniczką. Wcale mnie nie zganiła; zamiast tego omówiła prawdę, by mi pomóc, i zachęciła mnie do praktykowania prawdy i bycia uczciwym człowiekiem.

Później zastanawiałam się, dlaczego zawsze tak bardzo się martwiłam, że moje braki wyjdą na jaw. Przypomniałam sobie, że usłyszałam kiedyś o braciach i siostrach, zwolnionych dlatego, że nie notorycznie potrafili opanować zasad, wykonując swoje obowiązki, przez co zakłócali i zaburzali pracę. Ponieważ w artykułach, które ostatnio przesłałam, były pewne problemy, zgadywałam, że kierowniczka przyszła mnie poobserwować i ocenić i że jeśli odkryje, iż nie opanowałam zasad, to mnie zwolni. Aby zaradzić temu stanowi, szukałam słów Bożych. Bóg Wszechmogący mówi: „Istnieją zasady dotyczące tego, jakiego rodzaju ludźmi dom Boży się posługuje i jakich awansuje, jakimi się nie posługuje oraz jakich szkoli, a jakich nie szkoli; wszystko to opiera się na potrzebach związanych z pracą domu Bożego. Bez względu na to, kogo dom Boży awansuje i kim się posługuje, celem jest szkolenie tych ludzi, by mogli dobrze wykonywać swoje obowiązki i wiedzieli, jak doświadczać dzieła Bożego, by byli w stanie wziąć na siebie ciężar pracy i postępować zgodnie z prawdozasadami. Niezależnie od tego, jaki problem jest rozwiązywany, celem jest to, by potrafili oni zrozumieć więcej prawdy oraz by nauczyli się wyciągać naukę i zyskiwać rozeznanie w kontekście różnych osób, wydarzeń i spraw, jakie napotykają. Tym sposobem łatwiej jest im wkroczyć w prawdorzeczywistość pod każdym względem. Nie chodzi o wyzyskanie cię do świadczenia usług, a tym bardziej do obsadzenia wolnego stanowiska, gdy nie ma nadającej się osoby, tylko po to, by cię wyrzucić, gdy już taka osoba się znajdzie. To tak nie działa. Tak naprawdę chodzi o to, by dać ci możliwość szkolenia się. Jeśli dążysz do prawdy, to wytrwasz; jeśli nie dążysz do prawdy, i tak nie będziesz w stanie wytrwać. To absolutnie tak nie wygląda, że jeśli nie spodobasz się domowi Bożemu, to znajdzie on coś przeciwko tobie i będzie szukał okazji, by cię wyeliminować. Gdy dom Boży mówi, że będzie cię szkolił i awansował, to autentycznie będzie cię szkolił. Liczy się to, z jakim zaangażowaniem będziesz dążył do prawdy. Jeśli w ogóle nie przyjmujesz prawdy, to dom Boży cię skreśli i nie będzie cię już szkolił. Niektórzy ludzie po pewnym okresie szkolenia zostają zwolnieni, bo mają słaby potencjał i nie potrafią wykonywać rzeczywistej pracy. Niektórzy w czasie szkolenia nie potrafią w ogóle przyjmować prawdy, postępują samowolnie, zaburzają i zakłócają pracę domu Bożego i zostają zwolnieni. Jeszcze inni w ogóle nie dążą do prawdy, kroczą ścieżką antychrystów, stale goniąc za sławą, zyskiem i statusem, i zostają zwolnieni i wyeliminowani. We wszystkich tych sytuacjach dom Boży stosuje się do zasad dotyczących posługiwania się ludźmi. Dom Boży będzie nadal szkolił tych, którzy potrafią przyjąć prawdę i usilnie do niej dążyć, nawet jeśli dopuszczają się występków, popełniając błędy. Jeśli ktoś nie przyjmuje prawdy i nie akceptuje przycinania, gdy jest mu poddawany, to powinien od razu zostać zwolniony i wyeliminowany. (…) Gdy dom Boży awansuje tych ludzi, to niezależnie od sytuacji robi to zawsze po to, by ich szkolić i wprowadzać w prawdorzeczywistość, mając nadzieję, że będą w stanie dobrze wykonywać pracę kościoła i wypełniać obowiązki, jakie powinni wypełniać. Nawet jeśli nie wiesz, jak wykonać jakąś pracę, bo jesteś głupi i brakuje ci rozeznania lub dlatego, że masz mały potencjał, to dopóki usilnie dążysz do prawdozasad, masz takie poczucie odpowiedzialności, chcesz dobrze wykonywać tę pracę i potrafisz chronić pracę kościoła, dom Boży nadal będzie cię szkolił, choćbyś w przeszłości popełnił jakieś głupstwa. (…) Bez względu na to, ile pracy jesteś w stanie wykonać i jaki jest twój potencjał, to nie jest wyzysk, gdy dom Boży posługuje się tobą i cię awansuje. Intencją jest wykorzystanie tej sposobności, by pozwolić ci szkolić się w tej pracy i doskonalić cię poprzez twoje dążenie do prawdy, ciężką pracę i dźwiganie dużych brzemion. Z jednej strony, to cię osobiście doskonali, a z drugiej – realizowana jest w ten sposób praca domu Bożego. Zarazem naszykowałeś dobre uczynki i zyskałeś coś w związku z twoim osobistym wejściem w życie. O, jakie to jest dobre! Dwa dobre rezultaty za jednym posunięciem” (Jak dążyć do prawdy (26), w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże uświadomiły mi, że kiedy dom Boży awansuje ludzi, to autentycznie ich szkoli. Przywódcy i kierownicy oferują wskazówki i pomoc, jeśli chodzi o to, jakie braki mają osoby szkolone. Jeśli potrafią one przyjąć prawdę, nie tylko poczynią postępy we własnym życiu, ale też rezultaty ich pracy będą coraz lepsze. Co więcej, dom Boży ma swoje zasady, jeśli chodzi o zwalnianie ludzi; nie zwalnia kogoś tylko z powodu kilku braków czy niedociągnięć. Niektórzy z ostatnio zwolnionych lub wyeliminowanych zostali zwolnieni tylko dlatego, że przez ich kiepski potencjał praca się opóźniała, a kościół powierzył im bardziej odpowiednie obowiązki, biorąc pod uwagę ich potencjał; inni zostali zwolnieni z powodu wyjątkowej zatwardziałości, gdyż odmawiali przyjęcia jakiegokolwiek omówienia zasad oraz zakłócali i zaburzali pracę. Wspominałam czas, gdy zajmowałam się pracą z tekstami; ilekroć przywódcy i kierownicy widzieli, że jestem w złym stanie lub że osiągam słabe rezultaty, wykonując swoje obowiązki, omawiali prawdę, by mi pomóc. Kiedy widzieli, że po pewnym czasie poczyniłam postępy, pozwalali mi kontynuować szkolenie się w danym zakresie. Tym razem, gdy przywódczyni zobaczyła, że ciągle mamy problemy w ramach naszych obowiązków, zorganizowała pomoc kierowniczki, byśmy zgłębili zasady. Zrobiono to w nadziei, że jak najszybciej opanujemy zasady i będziemy wypełniać nasze obowiązki. Jest tak, jak mówią słowa Boże: „Gdy dom Boży mówi, że będzie cię szkolił i awansował, to autentycznie będzie cię szkolił. Liczy się to, z jakim zaangażowaniem będziesz dążył do prawdy”. Pomyślałam o własnym przeciętnym potencjale i ograniczonym pojmowaniu niektórych zasad. To, że kierowniczka daje wskazówki i udziela pomocy, gdy pojawiają się problemy, oraz zgłębia razem ze mną zasady, może pomóc mi lepiej wykonywać moje obowiązki. Jakież to jest wspaniałe! To Bóg posługiwał się ludźmi, wydarzeniami i sprawami, by autentycznie mnie szkolić. Powinnam Mu dziękować, a zamiast tego podchodziłam do wszystkiego z wyrachowaniem i sercem pełnym wrogości. Byłam doprawdy tak bardzo pozbawiona sumienia i rozumu!

Później kierowniczka przygotowała dla wszystkich plan nauki, biorąc pod uwagę nasze braki, i znalazła odpowiednie słowa Boże, by je omówić i mi pomóc. Dziękowałam Bogu z całego serca. Potem zaczęłam gorliwie rozważać odpowiednie zasady wraz z innymi siostrami. Dzięki temu okresowi nauki zrozumiałam zasady z większą jasnością, a liczba problemów w przesyłanych przeze mnie artykułach znacznie spadła. Dzięki temu rzeczywistemu doświadczeniu jeszcze głębiej poczułam, że kiedy dom Boży awansuje i szkoli ludzi, robi to, by pomóc nam opanować zasady i dobrze wykonywać nasze obowiązki, a jednocześnie pomóc nam zrozumieć prawdę i poczynić postępy w życiu. Pewnego dnia, weryfikując artykuły ze świadectwami z doświadczenia, przeczytałam fragment słów Bożych i jeszcze lepiej zrozumiałam swój problem. Bóg Wszechmogący mówi: „Niektórzy ludzie wierzą w Boga od kilku lat, lecz nie rozumieją ani trochę prawdy. Ich poglądy pozostają takie same, jak poglądy niewierzących. Widząc, jak fałszywy przywódca lub antychryst zostaje zdemaskowany i wyeliminowany, myślą sobie: »Wiara w Boga, podążanie za Bogiem, życie przed obliczem Boga – przypomina stąpanie po kruchym lodzie! Jak spacer po linie!«. Inni zaś mówią: »Bycie przywódcą i pracownikiem oraz służenie Bogu jest ryzykowne. Jak to mówią ludzie: „Bycie blisko króla jest równie niebezpieczne jak leżenie obok tygrysa”. Jeśli zrobisz lub powiesz coś nieodpowiedniego, to obrazisz usposobienie Boga, zostaniesz wyeliminowany i ukarany!«. Czy te uwagi są trafne? »Stąpanie po kruchym lodzie« i »spacer po linie« – co te wyrażenia oznaczają? Oznaczają one ogromne niebezpieczeństwo, zagrożenie na każdym kroku, a także to, że przy odrobinie nieostrożności można stracić grunt pod nogami. »Bycie blisko króla jest równie niebezpieczne jak leżenie obok tygrysa« – to powiedzenie jest popularne wśród niewierzących. Oznacza ono, że niebezpiecznie jest zbliżać się do króla diabła. Jeśli ktoś odnosi to powiedzenie do służenia Bogu, to gdzie popełnia błąd? Porównanie diabła do Boga, do Stwórcy – czy nie jest to bluźnierstwo przeciwko Bogu? To poważny problem. Bóg jest Bogiem sprawiedliwym i świętym; to, że człowiekowi należy się kara za opieranie się Bogu lub za wrogość wobec Niego, jest całkowicie naturalne i uzasadnione. Szatan i diabły nie mają ani krztyny prawdy; są obrzydliwi i niegodziwi, zarzynają niewiniątka i pożerają ludzi dobrych. Jak można porównać ich do Boga? Czemu ludzie przeinaczają fakty i zniesławiają Boga? To jest kolosalne bluźnierstwo przeciwko Bogu!” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonych skłonności, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Mój stan był dokładnie taki, jak to obnażyły słowa Boże. Choć wierzyłam w Boga od wielu lat, nie potrafiłam patrzeć na sprawy z perspektywy prawdy. Zamiast tego trzymałam się perspektywy niewierzących, żyjąc według szatańskiej filozofii: „Nigdy nie krzywdź innych rozmyślnie, lecz zawsze miej się na baczności przed krzywdą, którą oni mogą uczynić tobie”. W kontaktach z ludźmi zawsze miałam się na baczności, stale martwiąc się, że jeśli choć na chwilę stracę czujność, ktoś uknuje coś przeciwko mnie. Tak właśnie było tym razem, gdy kierowniczka zauważyła, że w ramach naszych obowiązkó pojawiają się problemy i odchylenia, i chciała zweryfikować z nami artykuły, by pomóc nam opanować zasady. Ja jednak założyłam, że chce ona poznać moją rzeczywistą sytuację, by wykorzystać to jako dowód obciążający i mnie zwolnić. W rezultacie moje serce było pełne wrogości wobec niej. Cały czas miałam się na baczności, jakbym stawiała czoła groźnemu wrogowi, martwiąc się, że jeśli będę nieostrożna choćby przez sekundę, mogę powiedzieć coś nie tak i wyjdą na jaw moje braki, a ona chwyci się tej sposobności i mnie zwolni. W miejscach, gdzie szatan dzierży władzę, relacje międzyludzkie są pełne waśni i wyrachowania. Najmniejsza nieostrożność może doprowadzić do tego, że człowiek padnie ofiarą spisku i straci stanowisko, a nawet może narazić życie na niebezpieczeństwo. Tymczasem ja wykonywałam swoje obowiązki w domu Bożym, a mimo to miałam się na baczności, jakbym walczyła z mocami panującymi w świecie. W ogóle nie wierzyłam, że w domu Bożym panuje prawda i że Bóg jest autentyczny i szczery wobec każdego i każdej z nas. To było oczernianie Boga i bluźnierstwo przeciwko Niemu! W swej naturze było to coś przerażającego! Pomodliłam się do Boga: „Boże, przez te wszystkie lata wykonywania obowiązków w Twoim domu cieszyłam się Twoim podlewaniem i zaopatrywaniem, zrozumiałam wiele prawd i nauczyłam się pewnych zasad dotyczących tego, jak postępować. To wszystko Twoja miłość i Twoje zbawienie. Tyle że ja wciąż mam się na baczności przed Tobą, a przepaść między nami jest taka głęboka. To naprawdę Cię zasmuca. Boże, chcę okazać skruchę. Chcę dążyć do bycia uczciwym człowiekiem, by pocieszyć Twoje serce. Proszę, prowadź mnie”.

Innym razem inna kierowniczka analizowała z nami umiejętności zawodowe i poprosiła nas, byśmy po kolei podzielili się swoimi przemyśleniami. Początkowo wciąż byłam nieco spięta, martwiąc się, że nie odpowiem dobrze albo że się pogubię, a kierowniczka przejrzy mnie na wylot. W tamtym momencie pomyślałam o słowach Bożych: „Aby móc komunikować się z innymi bez knucia, musisz nauczyć się komunikacji w granicach sumienia i racjonalności właściwych zwykłemu człowieczeństwu. Celem komunikacji jest pomoc innym, a także otrzymanie pomocy i korzyści od innych. To jest normalna komunikacja i w ten sposób można dojść do komunikowania się bez knucia” (Jak dążyć do prawdy (26), w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). „Aby być szczerym, musisz najpierw odłożyć na bok swe osobiste pragnienia. Zamiast skupiać się na tym, jak traktuje cię Bóg, powinieneś obnażyć się przed Bogiem i mówić to, co masz w sercu. Nie zastanawiaj się ani nie rozważaj, jakie będą konsekwencje twych słów. Mów to, co myślisz, odłóż na bok swe motywacje i nie mów czegoś tylko po to, by osiągnąć jakiś cel. Masz zbyt wiele osobistych intencji i nieczystości, zawsze przemawiasz w sposób wyrachowany, rozważając: »Powinienem mówić o tym, a nie o tamtym, muszę uważać na słowa. Przedstawię to w sposób, który przyniesie mi korzyść, ukryje moje niedociągnięcia i wywrze dobre wrażenie na bogu«. Czyż nie jest to posiadanie własnych pobudek? Zanim jeszcze otworzysz usta, twój umysł wypełnia się pokrętnymi myślami, po kilka razy zmieniasz to, co chcesz powiedzieć, tak że gdy słowa wyjdą z twoich ust, nie są już tak czyste ani w najmniejszym nawet stopniu prawdziwe; kryją się w nich twoje motywy i spiski szatana. To nie jest szczerość, to są złowróżbne pobudki i złe intencje” (Punkt dziesiąty: Gardzą prawdą, bezczelnie lekceważą zasady i ignorują ustalenia domu Bożego (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Ze słów Bożych zrozumiałam, że aby przestać być wyrachowanym, trzeba praktykować rozmawianie z innymi w duchu sumienia i rozumu właściwych zwykłemu człowieczeństwu, bez własnych pobudek i celów oraz bez analizowania czy dobierania słów. Każdy powinien po prostu mówić to, co myśli. Celem jest wzajemna pomoc i to, by wszyscy odnieśli korzyść. Zdałam sobie sprawę, że to, iż kierowniczka omawia z nami dziś umiejętności zawodowe, jest dla nas szansą, by czegoś się nauczyć dzięki mocnym stronom innych i nadrobić własne braki poprzez omawianie zasad, tak byśmy mogli lepiej je opanować. Powinnam przyjąć szczerą postawę, powiedzieć tyle, ile zrozumiałam, a jeśli powiem coś źle, powinnam po prostu przyjąć wskazówki i pomoc braci i sióstr. Była to świetna okazja do nauki i wymiany doświadczeń; nie musiałam się tak martwić. Pomodliłam się więc w sercu: „Boże, proszę, spraw, by moje serce było wyciszone przed Twoim obliczem i bym przyjęła Twój nadzór, gdy będę dzielić się swoimi spostrzeżeniami”. Po modlitwie potrafiłam się wyciszyć i rozważyć zasady. Zyskałam nawet lepsze rozeznanie co do kilku z nich i czułam, że rozumiem je jaśniej niż wcześniej. Dzięki omówieniu przez kierowniczkę odkryłam też pewne własne braki. Podczas tej sesji szkoleniowej czułam się całkiem swobodnie i wiele zyskałam. Ilekroć później kierowniczka dołączała do nas, by weryfikować artykuły, lub zadawała mi pytania, świadomie praktykowałam bycie uczciwym człowiekiem zgodnie ze słowami Bożymi. Moje serce czuło się coraz bardziej wyzwolone i zakosztowałam nieco radości płynącej z bycia uczciwym człowiekiem. Bogu niech będą dzięki!


45. Małżeństwo nie jest moim przeznaczeniem

Autorstwa Kathleen, Włochy

Urodziłam się w połowie lat osiemdziesiątych i dorastając, uwielbiałam oglądać seriale telewizyjne. Ilekroć widziałam główną bohaterkę w białej sukni ślubnej, idącą do ołtarza z ukochanym mężczyzną, i słyszałam, jak on mówi do niej: „Będę cię chronił przez resztę życia i uszczęśliwię cię”, przepełniała mnie zazdrość. Byłam przekonana, że bycie z kimś, kogo się kocha, posiadanie ślicznego dziecka i wspólne życie jako zgodna rodzina to najszczęśliwsze życie. Kiedy dorosłam, poznałam młodego mężczyznę, który był dojrzały i ustatkowany. Był wobec mnie wyjątkowo troskliwy, wyrozumiały dla moich kaprysów i zawsze robił dla mnie romantyczne rzeczy, na przykład kupował mi drobne prezenty. Obiecał, że zawsze będzie mnie dobrze traktował i nigdy nie pozwoli, by spotkała mnie choćby najmniejsza krzywda. Choć jego rodzina była bardzo biedna, a moi rodzice zdecydowanie sprzeciwiali się naszemu małżeństwu, wyszłam za niego bez wahania. Po ślubie urodził nam się śliczny syn, a mój mąż nadal był tak samo troskliwy. Zajmował się wszystkimi sprawami rodzinnymi, dużymi i małymi, więc prawie o nic nie musiałam się martwić. Zostałam w domu, by opiekować się dzieckiem i zajmować się domowymi obowiązkami, codziennie przed powrotem męża przygotowywałam dla niego pyszne posiłki i starałam się być dobrą żoną. To życie małżeńskie sprawiało, że czułam się bardzo spełniona, i myślałam, że jestem najszczęśliwszą kobietą na świecie.

Kiedy nasze dziecko miało siedem miesięcy, przyjęłam ewangelię dni ostatecznych Boga Wszechmogącego. Czytając słowa Boże, poznałam źródło upadku ludzkości, dowiedziałam się, jak szatan deprawuje ludzi i jak Bóg krok po kroku działa, by zbawić człowieka. Zrozumiałam wiele prawd, których wcześniej nie pojmowałam. Czułam, że wiara w Boga jest czymś wspaniałym, i miałam nadzieję, że mąż uwierzy w Boga razem ze mną. Jednak ku mojemu zaskoczeniu, gdy mąż dowiedział się, że wierzę w Boga, wpadł w szał. Kategorycznie zabronił mi wierzyć, a nawet zażądał, bym powiedziała, kto podzielił się ze mną ewangelią, odgrażając się, że się z tą osobą policzy. Widząc postawę męża, byłam zdruzgotana. Bałam się, że z powodu mojej wiary będzie się ze mną codziennie kłócił, że nasz związek legnie w gruzach i że stracę swoje małżeństwo. Odczuwałam pewną słabość i nie miałam już tak wielkiego zapału do wiary. Kilka dni później pewna siostra dowiedziała się o moim stanie i przeczytała mi fragment słów Bożych: „Każdy krok dzieła, jakiego Bóg dokonuje na ludziach, patrząc z zewnątrz, wydaje się polegać na interakcjach między ludźmi, jakby powstało dzięki człowieczym ustaleniom lub było wynikiem spowodowanych przez człowieka przeszkód. Jednakże za każdym krokiem dzieła i za wszystkim, co się dzieje, kryje się zakład szatana z Bogiem i wymaga, aby ludzie trwali mocno przy świadectwie o Bogu. Jako przykład weźmy próbę, której poddany został Hiob: za kulisami szatan zakładał się z Bogiem, a to, co przydarzyło się Hiobowi, było czynem ludzi i przeszkodą przez nich stworzoną. Za każdym krokiem dzieła, którego Bóg na was dokonuje, kryje się zakład szatana z Bogiem – za tym kryje się toczona walka. (…) Kiedy Bóg i szatan walczą w sferze duchowej, jak powinieneś zadowalać Boga i jak powinieneś trwać mocno w świadectwie o Nim? Powinieneś wiedzieć, że wszystko, co ci się przydarza, jest wielką próbą i czasem, w którym Bóg potrzebuje, abyś dawał świadectwo” (Tylko umiłowanie Boga jest prawdziwą wiarą w Niego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Siostra omówiła to ze mną w następujący sposób: „Twój mąż utrudnia ci wiarę w Boga, ale w rzeczywistości kryją się za tym przeszkody powodowane przez szatana. Dopiero co przyjęłaś Bożą ewangelię dni ostatecznych i chcesz dążyć do prawdy, by dostąpić zbawienia. Szatan nie chce, by ludzie podążali za Bogiem, więc posługuje się twoim mężem, by ci przeszkadzać i cię prześladować, żebyś porzuciła wiarę. To podstęp szatana! Spójrz, na początku Bóg stworzył Adama i Ewę. Żyli w ogrodzie Eden w obecności Boga, korzystali z Jego zaopatrzenia i byli bardzo szczęśliwi. Szatan chciał wyrwać człowieka z rąk Boga, więc posłużył się kłamstwami, by zwieść Ewę i skusić ją do zjedzenia owocu z drzewa poznania dobra i zła. Adam i Ewa, nie mając rozeznania, zwątpili w słowa Boże i zaprzeczyli im. Posłuchali szatana, zjedli owoc i zdradzili Boga. W rezultacie zostali wygnani z ogrodu Eden i dostali się pod władzę szatana, który ich poniżał i dręczył. Szatan posługuje się twoim mężem, by cię prześladować i ci przeszkadzać. Musimy przejrzeć podstęp szatana i trwać przy świadectwie o Bogu”. Po wysłuchaniu omówienia siostry zrozumiałam. Ciałam wierzyć w Boga i podążać za Nim, więc szatan robił wszystko, co w jego mocy, by mi przeszkodzić. Próbował wykorzystać prześladowania ze strony męża, bym porzuciła wiarę. Gdybym uległa mężowi i przestała wierzyć, zdradziłabym Boga. Nie mogłam dać się nabrać na sztuczkę szatana. Bez względu na to, jak mąż mnie prześladował, nie mogłam porzucić wiary w Boga. Odtąd, ilekroć męża nie było w domu, potajemnie czytałam słowa Boże i wychodziłam na zgromadzenia. Rok później zostałam wybrana na diakonkę do spraw podlewania. Dzięki uczestnictwu w zgromadzeniach, czytaniu słów Bożych i słuchaniu, jak bracia i siostry omawiają swoje pochodzące z doświadczenia zrozumienie Jego słów, coraz bardziej utwierdzałam się w przekonaniu, że wiara w Boga to właściwa droga życiowa, i zaczęłam bardziej aktywnie wykonywać swoje obowiązki. Jednak wciąż byłam ograniczana przez męża. Czasami, gdy zgromadzenie się przeciągało, stawałam się niespokojna, martwiąc się, że mąż się wścieknie i pokłóci ze mną, gdy wróci do domu i mnie nie zastanie. Dlatego gdy tylko zgromadzenie się kończyło, pędziłam do domu tak szybko, jak mogłam. Po powrocie spieszyłam się, by ugotować obiad i doprowadzić dom do porządku. Aby uniknąć nieprzyjemności z mężem, nigdy nie odprawiałam ćwiczeń duchowych, gdy był w domu. Za każdym razem czekałam, aż wyjdzie, zanim odważyłam się wyciągnąć księgi ze słowami Bożymi, a gdy tylko usłyszałam hałas za drzwiami, szybko je chowałam.

Później pracy w kościele było coraz więcej i czasami wracałam do domu późno. Pewnego razu zgromadzenie się przeciągnęło i nie mogłam odebrać dziecka z przedszkola na czas, więc nauczycielka zadzwoniła do męża. Gdy wróciłam do domu, ze złością zapytał mnie, gdzie byłam. Nie chciałam go okłamywać, a także chciałam wykorzystać okazję, by powiedzieć mu, co zyskałam, odkąd zaczęłam wierzyć w Boga. Ale ku mojemu zaskoczeniu po wysłuchaniu mnie powiedział wściekle: „Czy to twój ojciec głosił ci o tym Bogu?”, zaczynając wybierać numer mojego taty. Chciałam z nim normalnie porozmawiać, ale był wściekły. Zapytałam go: „Jako osoba wierząca w Boga nie palę, nie piję ani nie gram w madżonga i z pewnością nie robię nic niewłaściwego. Dlaczego tak bardzo nienawidzisz wiary w Boga?”. Zaśmiał się pogardliwie i zapytał mnie: „Nie uczyłaś się w szkole, że ludzie wyewoluowali z małp? Jak może istnieć Bóg? Gdzie jest Bóg? Jeśli jest Bóg, niech mnie teraz powali trupem!”. Byłam całkowicie zszokowana słowami męża i szybko ostrzegłam go, by nie mówił tak lekkomyślnie. Ale on tylko wybuchnął śmiechem i powiedział: „Twoja wiara doprowadziła cię do szaleństwa! Jak może istnieć Bóg? Możesz palić, pić, grać w madżonga i robić, co chcesz, ale po prostu nie możesz wierzyć w Boga! Zapytam cię jeszcze raz: czy chcesz Boga, czy tę rodzinę?”. Powiedziałam: „Moja wiara w Boga jest niezachwiana!”. Gdy zobaczył, że jestem zdeterminowana, by wierzyć w Boga, powiedział: „To wynoś się! Możesz wierzyć w Boga i iść do swojego nieba, a ja pójdę do mojego piekła!”. Patrząc na jego wściekłą minę, naprawdę nie mogłam uwierzyć, że to ten sam mąż, który kiedyś obiecał kochać mnie przez całe życie i dać mi całe życie szczęścia. Tak bardzo nienawidził Boga; był zatwardziałym ateistą. Byłam zdruzgotana. W głębi duszy nie chciałam zaakceptować faktu, że sprzeciwia się Bogu, i nie potrafiłam zrezygnować z naszego małżeństwa. Ciągle pocieszałam się, myśląc, że pewnie mówi to tylko w złości i że wszystko będzie dobrze, gdy się uspokoi. Postanowiłam więc zatrzymać się na jakiś czas w domu mamy. Dzięki temu mogłam też normalnie wykonywać swoje obowiązki. Ale niespodziewanie kilka dni później mąż przyprowadził do domu mamy grupę przyjaciół. Wszyscy mówili naraz, próbując mnie przekonać, bym porzuciła wiarę. Bałam się, że zwrócą uwagę komitetu osiedlowego lub policji, więc nie miałam wyboru i musiałam na razie wrócić z mężem do domu.

Po powrocie mąż codziennie mnie pilnował, zabierał mnie ze sobą, dokądkolwiek szedł, i nie pozwalał mi zostać samej w domu. Codziennie kupował mi też pyszne jedzenie, zabierał dziecko i mnie do parków i centrów handlowych i ciągle mi powtarzał, jak być dobrą żoną i jak nasza trzyosobowa rodzina może być szczęśliwa. Stopniowo przestałam mieć rozeznanie co do jego słów. Myślałam tylko: „Mąż jest dla mnie taki dobry, a nasze dziecko jest takie grzeczne; miło byłoby po prostu dalej tak żyć”. Ponieważ coraz bardziej lubiłam takie życie, nie dźwigałam już brzemienia wykonywania obowiązków. Przez miesiąc nie uczestniczyłam w spotkaniach grupy, a potem przywódca zwolnił mnie z uwagi na moją sytuację.

W kolejnych dniach, choć mąż nie był już na mnie zły, nie potrafiłam pozbyć się uczucia pustki w duszy. Każdy dzień mijał mi w otępieniu. Często pytałam samą siebie: „Czy mam tak przeżyć całe życie? Jaki jest sens życia?”. Wtedy przyszło mi na myśl kilka wersów słów Bożych: „Gdzie twoja stanowczość? Gdzie twoja ambicja? Gdzie twoja godność? Gdzie prawość?” (Dzieło i wejście (8), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). W obliczu kolejnych pytań Boga czułam się okropnie. W duszy pytałam samą siebie: „Gdzie moja determinacja? Dlaczego nie potrafię uwolnić się od ograniczeń nakłądanych przez męża?”. Potem znalazłam ten fragment słów Bożych, by go przeczytać. Bóg Wszechmogący mówi: „Bóg wypowiedział tak wiele słów, lecz kto kiedykolwiek brał je na poważnie? Człowiek nie rozumie Bożych słów, ale wciąż się tym nie przejmuje ani nie ma w sobie pragnienia, by je zgłębić i nigdy tak naprawdę nie poznał istoty starego diabła. Ludzie żyją w Hadesie, w piekle, ale wierzą, że żyją w pałacu na dnie morza; są prześladowani przez wielkiego, czerwonego smoka, lecz myślą, że są »wyróżnieni« przez kraj; są wyśmiewani przez diabła, lecz myślą, że cieszą się najznakomitszym kształtem, na jaki stać cielesność. Ależ z nich banda podłych i nikczemnych drani! Człowieka spotkała tragedia, ale o tym nie wie, i w tym mrocznym społeczeństwie cierpi nieszczęście po nieszczęściu, lecz nigdy nie zdał sobie z tego sprawy. Kiedy wyzbędzie się tej wyrozumiałości względem samego siebie oraz niewolniczego usposobienia? Dlaczego jest tak nieczuły dla Bożego serca? Czy po cichu godzi się na ten ucisk i cierpienie? Czy nie pragnie dnia, w którym będzie mógł przemienić ciemność w światło? Czyż nie pragnie raz jeszcze naprawić krzywd wyrządzonych sprawiedliwości i prawdzie? Czy jest gotów biernie przyglądać się temu, jak ludzie porzucają prawdę i naginają fakty? Czy jest gotów nadal znosić maltretowanie? Czy naprawdę chce być niewolnikiem? Czy jest gotów zginąć z ręki Boga razem z niewolnikami z tego upadłego państwa? Gdzie twoja stanowczość? Gdzie twoja ambicja? Gdzie twoja godność? Gdzie prawość? Gdzie jest twoja wolność? (…) Tyranizowany tak bez celu i uciskany, zmarnuje całe swoje życie; czemu tak się spieszy, by przyjść na ten świat i mu spieszno z niego odejść? Czemu nie zachowuje czegoś cennego, aby dać to Bogu?” (Dzieło i wejście (8), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Czytając, jak Bóg obnaża obecny stan ludzkiego życia, poczułam się, jakbym obudziła się ze snu. Kiedyś myślałam, że zgodne życie w trzyosobowej rodzinie to coś najwspanialszego, ale czy tak było naprawdę? Wiara w Boga jest czymś całkowicie naturalnym i uzasadnionym, a jednak, by nie złościć męża, nie śmiałam nawet czytać słów Bożych w domu, a co dopiero uczestniczyć w zgromadzeniach czy wykonywać swoje obowiązki. Spędzałam każdy dzień na dbaniu o codzienne potrzeby męża i dziecka, żyjąc bez celu i kierunku, jak żywy trup. Takie bezsensowne życie, w którym zatraciłam siebie, wcale nie było szczęściem. Było dokładnie tak, jak mówi Bóg: „Żyjecie w świecie koni i bydła, a jednak was to nie martwi; jesteście pełni radości, żyjecie swobodnie i przyjemnie. Pływacie wkoło w tej cuchnącej wodzie, a mimo to tak naprawdę nie zdajecie sobie sprawy, w jak kłopotliwym położeniu się znaleźliście. Codziennie przestajecie z nieczystymi duchami i zadajecie się z »ekskrementami«. Twoje życie jest dosyć ordynarne, a mimo to właściwie nie masz świadomości, że w ogóle nie egzystujesz w świecie ludzi i nie masz władzy nad samym sobą. Czy nie wiesz, że twoje życie dawno temu zostało podeptane przez nieczyste duchy, albo że twój charakter dawno temu został skalany cuchnącą wodą? Czy wydaje ci się, że żyjesz w raju na ziemi i że otacza cię szczęście? Czyż nie wiesz, że wiedziesz życie u boku nieczystych duchów i że współegzystujesz ze wszystkim, co one dla ciebie przygotowały? Jak zatem życie, które prowadzisz, mogłoby mieć jakiekolwiek znaczenie? Jak twoje życie mogłoby mieć jakąkolwiek wartość?” (Wszyscy macie takie nikczemne charaktery! w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Im dłużej rozważałam słowa Boże, tym bardziej czułam, jak żałosne jest moje życie. Moi bracia i siostry nie zwlekali z jedzeniem i piciem słów Bożych i dążeniem do prawdy, a ich życie nieustannie się rozwijało. Ale moje dni kręciły się wokół męża i dziecka i marnowałam życie na swoje małżeństwo. Bóg stał się ciałem, by wyrazić prawdę w celu oczyszczenia i zbawienia ludzi, aby mogli odrzucić swoje zepsute skłonności, dostąpić Bożego zbawienia i wieść sensowne życie. Jeśli moje dni będą się kręcić wokół męża i dziecka, na pewno przegapię tę niezwykle rzadką okazję, by zostać zbawiona przez Boga, i w końcu zginę razem z diabłami. To byłby żal na całe życie! Modliłam się więc do Boga: „Boże, nie mogę już tak trwać w tym otępieniu. Chcę dążyć do prawdy i wykonywać swoje obowiązki, ale w sercu nie potrafię oderwać się od męża. Prowadź mnie, bym przejrzała podstępy szatana, bym nie była już przez niego ograniczana i mogła wierzyć w Ciebie całym sercem i właściwie wykonywać swoje obowiązki”.

Potem przeczytałam słowa Boże i wyraźniej dostrzegłam istotę mojego męża. Bóg mówi: „Dlaczego mąż kocha swoją żonę? I dlaczego żona kocha męża? Dlaczego dzieci spełniają swoje obowiązki wobec rodziców? Dlaczego rodzice hołubią swoje dzieci? Jakimi intencjami w istocie kierują się ludzie? Czy ich intencją nie jest zrealizowanie własnych planów i zaspokojenie egoistycznych pragnień?” (Bóg i człowiek wejdą razem do odpoczynku, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Przypuśćmy, że na samą wzmiankę o Bogu człowiek się denerwuje i wpada we wściekłość. Czy jednak widział Boga? Czy wie, kim jest Bóg? Nie wie, kim jest Bóg, nie wierzy w Boga, a Bóg do niego nie przemówił. Bóg nigdy go nie niepokoił, więc dlaczego człowiek miałby się złościć? Czy moglibyśmy powiedzieć, że ta osoba jest nikczemna? Światowe trendy, jedzenie, picie, poszukiwanie przyjemności i pogoń za celebrytami – żadna z tych rzeczy by takiemu człowiekowi nie przeszkadzała, ale wystarczy tylko jedna wzmianka o słowie »Bóg« lub o prawdzie słów Bożych i wpada on we wściekłość. Czyż nie mówi to o tym, że ma on nikczemną naturę? Jest to wystarczający dowód na nikczemną naturę człowieka” (Sam Bóg, Jedyny V, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Słowa Boże mnie obudziły. Mąż wcale mnie naprawdę nie kochał; jego tak zwana miłość była warunkowa. Zastanawiałam się, dlaczego kiedyś był dla mnie taki wyrozumiały. Bo jego rodzina była bardzo biedna i nie dał mi prezentu zaręczynowego, kiedy braliśmy ślub, a ja wyglądałam lepiej od niego i pochodziłam z lepszej rodziny. Był dumny, że się ze mną pokazuje. Do tego po ślubie robiłam pranie, gotowałam dla niego, dałam mu dziecko, byłam troskliwa i dbałam o niego w każdym aspekcie życia. Ponieważ KPCh aresztowała chrześcijan, to gdy zaczęłam wierzyć w Boga, bał się, że jeśli zostanę aresztowana, on straci twarz, więc stał się wobec mnie oziębły, często się na mnie złościł, a nawet próbował na wszelkie sposoby powstrzymać mnie przed wierzeniem w Boga. I to miała być miłość? To było ewidentnie kontrolowanie mnie i wykorzystywanie. Byłam zaślepiona tak zwaną miłością, myślałam, że mąż naprawdę mnie kocha. Byłam taka głupia! Na samą wzmiankę o Bogu mąż wściekał się i wpadał w szał, a wręcz zaprzeczał Bogu i Go wyśmiewał. Był diabłem, który nienawidził Boga i się Mu sprzeciwiał! Stosował zarówno ostre, jak i subtelne metody, aby skłonić mnie do porzucenia wiary, mówił nawet, że mogę jeść, pić, bawić się i grać w madżonga – robić wszystko, byle nie wierzyć w Boga i nie kroczyć właściwą drogą. Diabły są właśnie tak przewrotne! Kiedyś widziałam go jako dojrzałego, ustatkowanego i pod każdym względem wyrozumiałego dla mnie, i myślałam, że to człowiek, któremu mogę powierzyć całe swoje życie. Ale teraz widziałam jasno: to była tylko iluzja. Nie miałam prawdy i nie miałam rozeznania co do ludzi. Przez cały czas dawałam się zwieść jego słodkim słówkom. Byłam taka ślepa! Wtedy pomyślałam o słowach Bożych: „Wierzący i niewierzący z natury nie są ze sobą zgodni, lecz raczej przeciwstawiają się sobie nawzajem” (Bóg i człowiek wejdą razem do odpoczynku, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Mój mąż jest ateistą, który podąża za świeckimi trendami i lubi jeść, pić i się bawić. Ja wierzę w Boga oraz dążę do prawdy i zbawienia. Nie idziemy tą samą drogą. On nie zmieni mojej wiary, a ja nie zmienię jego istoty. Nawet gdybyśmy zostali razem, nie bylibyśmy szczęśliwi. Mąż mnie pilnował, codziennie namawiał, bym razem z nim podążała za złymi trendami, i powstrzymywał przed wierzeniem w Boga i wykonywaniem obowiązków. To nie była miłość; to było ciągnięcie mnie ze sobą do piekła. Nie mogłam już iść na kompromis z tym diabłem. Musiałam wierzyć w Boga całym sercem i właściwie wykonywać swoje obowiązki.

Potem normalnie wychodziłam wykonywać swoje obowiązki. Gdy mąż zobaczył, że nie może mnie kontrolować, karał mnie milczeniem. Choć takie życie małżeńskie wyczerpywało mnie fizycznie i psychicznie, w głębi serca wciąż miałam nadzieję, że pewnego dnia mąż przestanie utrudniać mi wiarę i nasza rodzina będzie mogła żyć w zgodzie, tak jak dawniej. Później zastanawiałam się: „Dlaczego w głębi serca nie potrafię zrezygnować z tego małżeństwa?”. Wtedy przeczytałam słowa Boże: „Zgubne wpływy i feudalny sposób myślenia, które zakorzeniły się głęboko w ludzkich sercach przez tysiące lat istnienia »wzniosłego ducha nacjonalizmu«, krępują i skuwają ludzi, nie pozostawiając im ani krztyny wolności, pozbawiając ambicji, wytrwałości oraz pragnienia, by czynić postępy; zamiast tego pozostają oni nastawieni negatywnie i zacofani, z głęboko zakorzenioną niewolniczą mentalnością, i tak dalej. Te obiektywne czynniki rzuciły trwały cień podłości i szpetoty na ideologiczną postawę ludzkości, jej aspiracje, moralność i usposobienie. Wydaje się, że ludzie żyją w mrocznym świecie zastraszenia i nikomu spośród nich nawet nie przyjdzie do głowy, by się z niego wyrwać, ani nikt nie myśli o tym, by przenieść się do świata idealnego, lecz raczej wszyscy spędzają swoje dni zadowoleni z losu, jaki przypadł im w udziale, rodząc i wychowując dzieci, trudząc się i walcząc o byt, wykonując codzienne prace, marząc o posiadaniu spokojnej i szczęśliwej rodziny, o miłości w małżeństwie, o kochających dzieciach, o radości u schyłku swych dni i o tym, by przeżyć życie w spokoju… Przez dziesiątki, tysiące i dziesiątki tysięcy lat, aż do dziś, ludzie trwonili w ten sposób swój czas i nikt z nich nie stworzył sobie najwspanialszego z ludzkich żywotów; wszyscy skupieni byli jedynie na wzajemnym mordowaniu się, na wyścigu za sławą i zyskiem i na spiskowaniu przeciwko sobie w tym mrocznym świecie. Kto szukał kiedykolwiek Bożych intencji? Czy ktoś kiedykolwiek baczył na Boże dzieło? Wszystkie elementy człowieka ogarnięte wpływami ciemności już dawno stały się ludzką naturą, tak więc nie jest łatwo realizować Boże dzieło, a ludzie mają jeszcze mniej ochoty zwracać uwagę na to, co Bóg im dzisiaj powierza” (Dzieło i wejście (3), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam. Po tym, jak zostali skażeni przez szatana, ludzie są spętani i zniewoleni przez różne tradycyjne idee kulturowe i feudalne myślenie. Czynią kochające się małżeństwo i wychowywanie dzieci celem swoich życiowych dążeń, a przekonanie to jest przekazywane z pokolenia na pokolenie. Co więcej, wszelkiego rodzaju programy telewizyjne, filmy i dzieła literackie promują idee takie jak „miłość jest najważniejsza” czy „trzymajmy się za ręce i zestarzejmy się razem”. W rezultacie ludzie wierzą, że dążenie do szczęśliwego małżeństwa jest rzeczą najważniejszą. Ja również wzięłam sobie te idee do serca i uczyniłam posiadanie szczęśliwego małżeństwa swoim życiowym celem. Po ślubie mój mąż zawsze organizował miłe, romantyczne chwile i był wobec mnie troskliwy i opiekuńczy, więc czułam się niesamowicie spełniona. Myślałam, że możliwość spędzenia z nim całego życia nadaje temu życiu sens. Aby utrzymać nasze szczęśliwe małżeństwo, nauczyłam się gotować, zostałam w domu, by wychowywać dziecko, i starałam się być dobrą żoną i matką, poświęcając cały swój czas i energię naszemu małżeństwu i rodzinie. Postrzegałam małżeństwo jako swoje życiowe przeznaczenie i czułam, że poświęcenie dla niego wszystkiego jest moją powinnością. Po odnalezieniu Boga zrozumiałam dzięki Jego słowom wiele prawd i tajemnic. Wiedziałam też, że jako istota stworzona powinnam czcić Stwórcę i wypełniać swój obowiązek. Jednak bałam się, że wiara w Boga rozzłości męża i stracę nasze małżeństwo, więc podczas zgromadzeń często byłam rozkojarzona, a w domu nie śmiałam czytać słów Bożych ani słuchać hymnów. Aby utrzymać relację z mężem, odsunęłam na bok swoje obowiązki, a nawet żałowałam, że je wykonuję. Byłam mocno spętana szatańskimi ideami, takimi jak: „małżeństwo to życiowe przeznaczenie kobiety”, „szczęśliwe małżeństwo to największe szczęście” oraz „trzymajmy się za ręce i zestarzejmy się razem”. Nie potrafiłam odróżnić rzeczy pozytywnych od negatywnych i bez wahania porzuciłam swoje obowiązki, by gonić za szczęściem małżeńskim. Gdybym dalej tak postępowała, ostatecznie zginęłabym wraz z szatanem. Myśląc o tym – nawet gdybym mogła wieść zgodne życie z mężem, jaki miałoby to sens? Nie wypełniłabym swojego obowiązku jako istota stworzona ani nie zrozumiałabym prawd, które powinnam zrozumieć. Czy przeżycie całego życia w takim zamęcie nie byłoby tylko stratą czasu? Wtedy pomyślałam o słowach Bożych: „Przez dziesiątki, tysiące i dziesiątki tysięcy lat, aż do dziś, ludzie trwonili w ten sposób swój czas i nikt z nich nie stworzył sobie najwspanialszego z ludzkich żywotów”. Życie, do którego dążyłam, było pozbawione sensu i nie mogłam powstrzymać się od refleksji: jakie życie jest najpiękniejsze? Jak człowiek powinien żyć, by jego życie miało sens?

Potem przeczytałam dwa fragmenty słów Bożych i znalazłam w nich kierunek dla swojego życia. Bóg Wszechmogący mówi: „Niektórzy ludzie jednak błędnie uznają dążenie do szczęścia małżeńskiego lub wypełnianie obowiązków wobec partnera, a także otaczanie go opieką i troską oraz hołubienie i chronienie partnera za swoją misję życiową i traktują swojego partnera jak swoje niebiosa, swoje życie – jest to błąd. Twoje przeznaczenie zależy od suwerennej władzy Boga, a nie od twojego partnera bądź partnerki. Małżeństwo nie może zmienić twojego przeznaczenia ani faktu, że nad twoim przeznaczeniem Bóg sprawuje suwerenną władzę. Jeśli chodzi o pogląd na życie, jaki powinieneś mieć, a także ścieżkę, którą powinieneś kroczyć, to odpowiedzi powinieneś szukać w słowach Boga, gdzie znajdziesz Jego nauki i wymogi. Rzeczy te nie zależą od twojego partnera, nie może on o nich decydować. Oprócz wypełniania swoich powinności wobec ciebie, nie powinien on mieć kontroli nad twoim przeznaczeniem ani nie powinien żądać od ciebie zmiany kierunku życia, decydować, jaką ścieżką kroczysz, ani decydować, jak powinieneś zapatrywać się na życie, a tym bardziej nie powinien ograniczać ani utrudniać twojego dążenia do zbawienia. Jeśli chodzi o małżeństwo, wszystko, co mogą zrobić ludzie, to przyjąć je jako otrzymane od Boga i trzymać się definicji małżeństwa, którą Bóg ustalił dla człowieka, gdzie zarówno mąż, jak i żona wypełniają powinności i zobowiązania, jakie mają wobec siebie. To, czego robić nie mogą, to decydować o przeznaczeniu ich partnera, o jego poprzednim, obecnym czy kolejnym życiu, a tym bardziej o wieczności. O twoim przeznaczeniu, o twoim losie i o ścieżce, którą podążasz, decydować może jedynie Stwórca. Tak więc jako istota stworzona – bez względu na to, czy pełnisz rolę żony, czy męża – szczęście, do którego powinieneś dążyć w tym życiu, bierze się z wypełniania obowiązku i wykonywania misji istoty stworzonej. Nie bierze się ono z samego małżeństwa, a tym bardziej nie z tego, że w ramach małżeństwa wypełniasz powinności żony lub męża. Jest oczywiste, że wyboru ścieżki, którą kroczysz, i tego, jak zapatrujesz się na życie, nie powinno się opierać na szczęściu małżeńskim, a tym bardziej nie powinna o tym decydować żadna z osób tworzących parę małżeńską – jest to coś, co powinieneś zrozumieć. Tak więc ludzie, którzy zawierając związek małżeński, dążą jedynie do szczęścia małżeńskiego i dążenie to traktują jak swoją misję, powinni wyzbyć się takich myśli i poglądów, zmienić sposób praktyki oraz kierunek, w jakim zmierzają w życiu” (Jak dążyć do prawdy (11), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Człowiek musi dążyć do urzeczywistnienia życia mającego sens i nie powinien być zadowolony ze swoich aktualnych okoliczności. By urzeczywistniać obraz Piotra, musi posiąść jego wiedzę i doświadczenia. Musi dążyć do rzeczy wyższych i głębszych. Musi dążyć do głębszej, czystszej miłości do Boga oraz o życie wartościowe i znaczące. Tylko to jest życiem; tylko w taki sposób można upodobnić się do Piotra. Musisz skupić się na proaktywnym wkroczeniu w ramach pozytywnych aspektów, a nie wolno ci być biernym ani pozwalać sobie na to, by znów się ześlizgiwać na złą drogę dla chwilowego komfortu, ignorując prawdy głębsze, bardziej szczegółowe i bardziej praktyczne. Musisz mieć w sobie praktyczną miłość i musisz znajdować wszelkie możliwe sposoby wyzwolenia się z tego zdeprawowanego, beztroskiego życia, które nie różni się niczym od życia zwierzęcia. Musisz urzeczywistniać życie mające znaczenie, mające wartość; nie wolno ci oszukiwać samego siebie ani traktować życia jak zabawki, z którą można igrać. Dla każdego, kto jest zdeterminowany i miłuje Boga, nie ma prawd nieosiągalnych ani sprawiedliwości, za którą nie mógłby się stanowczo opowiedzieć. Jak powinieneś żyć? Jak powinieneś miłować Boga i wykorzystać tę miłość do spełnienia Jego intencji? Nie ma w twoim życiu nic ważniejszego. Ponad wszystko zaś musisz posiadać taką determinację oraz wytrwałość i nie powinieneś być jak ci, którzy nie mają charakteru, jak słabeusze. Musisz się nauczyć, jak doświadczać znaczącego życia, jak doświadczać znaczących prawd; nie powinieneś traktować siebie powierzchownie. Nie zauważysz nawet, kiedy twoje życie cię ominie; czy nadal będziesz miał potem taką szansę miłowania Boga? Czyż człowiek może miłować Boga po śmierci? Musisz mieć taką samą determinację i takie samo sumienie jak Piotr; twoje życie musi być znaczące i nie wolno ci oszukiwać samego siebie! Jako istota ludzka i jako osoba dążąca ku Bogu musisz umieć rozważać swoje życie i podchodzić do niego ostrożnie, zastanawiając się, jak powinieneś ofiarować się Bogu, jak przydać swojej wierze w Boga większego znaczenia oraz – skoro kochasz Boga – jak powinieneś Go miłować w sposób czystszy, piękniejszy i lepszy. (…) Musisz cierpieć trudy dla prawdy, musisz poświęcić się prawdzie, musisz znosić upokorzenie dla prawdy i musisz doświadczyć więcej cierpienia, aby zyskać więcej prawdy. To właśnie powinieneś czynić. Nie wolno ci odrzucać prawdy po to, by cieszyć się rodzinną harmonią, i nie wolno ci utracić godności i rzetelności całego życia dla chwilowej przyjemności. Powinieneś dążyć do wszystkiego, co jest piękne i dobre, i powinieneś iść w życiu ścieżką, która ma większe znaczenie. Jeśli prowadzisz tak przyziemne doczesne życie i nie dążysz do żadnych celów, czyż nie marnujesz życia? Cóż możesz zyskać z takiego życia? Powinieneś zaniechać wszelkich cielesnych przyjemności dla jednej prawdy i nie powinieneś rezygnować ze wszystkich prawd dla odrobiny przyjemności. Tacy ludzie nie posiadają prawości ani godności; ich egzystencja nie ma żadnego znaczenia!” (Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słów Bożych moje serce nagle wypełniło się światłem i poczułam się tak, jakby Bóg osobiście wskazywał mi kierunek, w którym powinno zmierzać moje życie. Zrozumiałam, że małżeństwo nie jest moim przeznaczeniem i że w ramach małżeństwa mąż i żona jedynie wypełniają wobec siebie powinności oraz zapewniają sobie towarzystwo i opiekę. W naszym życiu małżeńskim robiłam pranie, gotowałam i urodziłam dziecko; wypełniłam swoje powinności i nie byłam mężowi nic winna. Gdyby nie ingerował w moją wiarę, moglibyśmy dalej żyć razem, pod warunkiem że nie utrudniałoby to wykonywania moich obowiązków. Ale skoro mąż utrudnia mi wiarę, powinnam wybrać wypełnianie swojego obowiązku jako istota stworzona. Nie powinnam postrzegać małżeństwa jako swojego przeznaczenia ani uzależniać od niego szczęścia całego życia. To błędny punkt widzenia. Przez lata traktowałam męża jak cały mój świat. Gdy sprzeciwił się mojej wierze, ślepo szłam na kompromis i ustępowałam, rezygnując ze zgromadzeń, a nawet ze swoich obowiązków. Całkowicie pogrążyłam się w mroku, czując pustkę i ból. Poświęciłam cały swój czas i energię na utrzymanie szczęśliwego małżeństwa, przez co nie czytałam wielu słów Bożych i nie rozumiałam wielu prawd. Popełniłam nawet występki podczas wykonywania swoich obowiązków i zmarnowałam kilka lat życia. Teraz, gdy wykonuję swoje obowiązki, uczestniczę w zgromadzeniach i omawiam słowa Boże z braćmi i siostrami, czuję w sercu spokój i swobodę. Rozumiem też, że jako istota stworzona powinnam dążyć do prawdy i wypełniać swój obowiązek. To jest życie, do którego powinnam dążyć. Pomyślałam o tym, jak Piotr doświadczał prześladowań ze strony rodziców z powodu swojej wiary, ale nie pozwolił, by rodzina go ograniczała, i zdecydowanie wybrał podążanie za Bogiem. Ostatecznie wypełnił Boże posłannictwo i zyskał aprobatę Boga. Było też wielu chrześcijan, którzy porzucili wszystko, by podążać za Panem, krzewili Jego ewangelię i ponosili dla Niego koszty przez całe życie. Byłam tym bardzo zainspirowana i modliłam się do Boga: „Boże, ja też chcę opuścić dom, by wykonywać swoje obowiązki i poświęcić dla Ciebie całe życie. Proszę Cię, przygotuj dla mnie taką możliwość”.

Rok później, gdy mąż zobaczył, że mimo jego różnorakich prób powstrzymania mnie wciąż jestem zdeterminowana, by wierzyć w Boga i wykonywać swoje obowiązki, zażądał rozwodu. Powiedziałam spokojnie: „W takim razie pójdźmy każde w swoją stronę i rozstańmy się w zgodzie”. Gdy mąż zobaczył, że mówię poważnie, ustąpił. Zgodził się, bym opuściła dom w celu wykonywania obowiązków, ale nie chciał dać mi rozwodu. Gdy opuściłam dom, czułam się jak ptak wypuszczony z klatki, wreszcie mogłam latać. Mogę śpiewać hymny, kiedy tylko chcę, jeść i pić słowa Boże, kiedy tylko chcę, i nie muszę się o nic martwić, nawet jeśli po wykonaniu swoich obowiązków wracam późno. Każdego dnia odczuwam w sercu wielką radość, uczestnicząc w zgromadzeniach i wykonując swoje obowiązki z braćmi i siostrami. Takie życie daje mi wyjątkowe poczucie spełnienia i szczęście.

Teraz codziennie wykonuję swoje obowiązki w pełnym wymiarze czasu, przysposabiam się do różnych obowiązków i mam większe oraz bardziej praktyczne zrozumienie prawdozasad niż wcześniej. Poczyniłam też pewne postępy w wejściu w życie. Naprawdę zrozumiałam, że prawdziwe szczęście nie bierze się z udanego małżeństwa. Prawdziwym szczęściem jest raczej poznanie Stwórcy, wypełnianie obowiązku istoty stworzonej, by zrealizować swoją misję i swoje powinności, oraz zrozumienie prawdy, by kroczyć drogą do zbawienia. Jednocześnie czuję się wyjątkowo szczęśliwa, że w tym wielkim morzu ludzkości Bóg to mnie obdarzył łaską, sprowadzając mnie z powrotem do swojego domu, prowadząc mnie do zrozumienia prawdy i ratując z wiru małżeństwa. Z głębi serca dziękuję Bogu za Jego zbawienie i postanawiam odtąd gorliwie ponosić koszty na rzecz Boga i urzeczywistniać sensowne życie!


46. Mój okres wykonywania obowiązków udzielania gościny

Autorstwa Ning Yu, Chiny

Gdy uwierzyłam w Boga, zaczęłam służyć w kościele jako przywódczyni i pracownica, a później zajęłam się pracą z tekstami. Bardzo lubiłam oba te obowiązki, uważając je za zadania dla ludzi z potencjałem. Ilekroć o tych obowiązkach wspominałam, brzmiało to imponująco i godnie oraz wzbudzało w innych zazdrość. Zwłaszcza pod koniec 2016 roku, gdy awansowano mnie i przyjęto do zespołu redaktorskiego w domu Bożym, jeszcze mocniej utwierdziłam się w przekonaniu, że mam duży potencjał, talent pisarski i że idealnie się nadaję. W sierpniu 2020 roku zostałam zwolniona, bo nie potrafiłam harmonijnie współpracować z innymi i wykonywałam swoje obowiązki nieefektywnie. Tak się złożyło, że w tamtym czasie kilkoro pracowników zajmujących się tekstami szukało odpowiedniej rodziny goszczącej, więc przywódcy polecili mi, bym ich przyjęła u siebie, a jednocześnie zastanowiła się nad sobą. Gdy tylko usłyszałam, że mam zająć się udzielaniem gościny, poczułam w sercu ukłucie: „Udzielanie gościny to zwykła praca fizyczna, obowiązki dla ludzi o marnym potencjale i bez żadnych mocnych stron. Ja przecież przez kilka lat zajmowałam się pracą z tekstami, mam jakiś potencjał i mocne strony. Nawet jeśli zmieniają mi przydział obowiązków, to niemożliwe, żeby kazali mi udzielać gościny!”. Ale ku mojemu zdziwieniu przywódcy powierzyli mi właśnie te obowiązki! W tamtej chwili czułam wewnętrzny sprzeciw, ale uświadomiłam sobie, że ostatnio przez mój brak rezultatów w pracy z tekstami już doprowadziłam do opóźnień w pracy. Dom Boży nie pociągnął mnie do odpowiedzialności i pozwolił mi podjąć się udzielania gościny – to już była łaska Boża. Byłoby nierozsądnie wybrzydzać, więc nie miałam innego wyjścia, jak na razie się podporządkować. Przez pierwsze dwa tygodnie na czas przygotowywałam posiłki i codziennie sprzątałam pokoje, a resztę czasu poświęcałam na ćwiczenia duchowe i czytanie słów Bożych. Myślałam, że takie wykonywanie obowiązków też jest całkiem dobre. Z czasem jednak, widząc, jak siostry codziennie siedzą przy komputerach, wykonując swoje obowiązki, podczas gdy ja krzątałam się przy garnkach i patelniach, spędzając całe dnie w towarzystwie fartucha, mopa i kosza na śmieci, zaczęłam w głębi serca czuć się coraz bardziej pokrzywdzona. Pomyślałam sobie: „Udzielanie gościny to praca fizyczna. Może to robić każdy brat i każda siostra, jeśli tylko umie gotować, nie potrzeba do tego żadnego potencjału ani talentu. Z drugiej strony, praca z tekstami to praca umysłowa, różniąca się wyraźnie pod względem poziomu od pracy fizycznej przy udzielaniu gościny!”. Im więcej tak myślałam, tym większy opór czułam wobec tych obowiązków.

Pewnego razu siostra Chen poprosiła mnie o wyniesienie śmieci, a ja od razu poczułam rumieniec wstydu na twarzy, jakbym była służącą. Jeszcze mocniej poczułam, że udzielanie gościny to obowiązki gorszego sortu. Czasami siostry zapraszały mnie na zgromadzenia, ale czułam się od nich gorsza, wykonując obowiązki udzielania gościny, więc podczas omówień na zgromadzeniach nie ośmielałam się otwarcie mówić o swoim stanie. Czułam wielką udrękę. Przypomniałam sobie, jak w latach, gdy wykonywałam pracę z tekstami, bracia i siostry patrzyli na mnie z podziwem i zazdrością, dokądkolwiek poszłam. Teraz udzielałam gościny i nikt już tak na mnie nie patrzył. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej czułam, że wykonywanie tych obowiązków nie ma sensu. Pomyślałam nawet: „Zamiast tutaj udzielać gościny, lepiej byłoby wrócić do mojego lokalnego kościoła. Może tam wciąż mogłabym wykonywać pracę z tekstami, a bracia i siostry znowu patrzyliby na mnie z podziwem i zazdrością”. Pewnego razu do mojego domu przyszła kierowniczka, przywitała się ze mną i weszła prosto do pokoju sióstr. Gdy tylko zamknęła drzwi, nagle poczułam się wykluczona, jakbym nie była na ich poziomie. Te siostry zajmowały się pracą z tekstami; miały wyższy status i poziom ode mnie i były cenione przez innych, podczas gdy ja wykonywałam obowiązki gorszego sortu, mało znaczące i polegające na pracy fizycznej. Ten wyraźny kontrast rozdzierał mi serce, a ból był nie do opisania. Po zgromadzeniu kierowniczka wyszła w pośpiechu, nie pytając, jaki był ostatnio mój stan. Wiedziałam, że jest zajęta, więc to normalne, że nie zapytała, ale w głębi serca i tak czułam się dość przygnębiona. Pomyślałam, że w przeszłości, gdy zajmowałam się pracą z tekstami, kierowniczka od czasu do czasu pytała o mój stan, omawiała z nami prawdę, by rozwiązać nasze problemy, a nawet radziła się mnie w niektórych sprawach. A teraz byłam tylko gospodynią i nikt już nie zwracał na mnie uwagi. Nieważne, jak dużo i jak dobrze bym to robiła, nikt by się o tym nie dowiedział. Czy tak miałam spędzić resztę swoich dni? Takie myśli przyprawiały mnie o wielką udrękę i jeszcze mocniej czułam, że udzielanie gościny i praca z tekstami to nie ten sam poziom obowiązków. Mój opór względem obowiązków udzielania gościny stał się jeszcze silniejszy. Później już nie przykładałam się tak bardzo do przygotowywania posiłków. Gotowałam na czas, gdy miałam dobry humor, a gdy miałam zły, spóźniałam się. Nie sprzątałam też tak sumiennie i szłam na łatwiznę, kiedy tylko mogłam. Byłam roztargniona we wszystkim, co robiłam, a pod koniec dnia czułam się potwornie zmęczona i pusta w środku. Przez to roztargnienie nie zauważyłam nawet, że rura odpływowa w kuchni wysunęła się z głównego przewodu kanalizacyjnego. Ścieki wylewały się prosto na podłogę i przeciekały do sąsiadów na dole, którzy kilka razy pukali do naszych drzwi. A ponieważ wielki czerwony smok wszędzie szukał wierzących i oferował nagrody za ich denuncjowanie, to ilekroć ktoś do nas przychodził, siostry musiały w pośpiechu chować komputery i przerywać pracę, przez co miały opóźnienia w wykonywaniu obowiązków. W tamtym czasie byłam codziennie otumaniona, a moje serce przeżywało wielką udrękę.

Pewnego ranka, gdy gotowałam, przyleciała biała gołębica i usiadła na parapecie w kuchni. Miała śnieżnobiałe pióra, stała z podniesioną głową i wypiętą piersią, patrząc na mnie swoimi czarnymi jak paciorki oczami. Po chwili odleciała z furkotem. Ogarnęła mnie fala przygnębienia. Nie żyłam nawet tak swobodnie i radośnie jak ptak. Bezwiednie w moich oczach zebrały się łzy. Wtedy właśnie przypomniałam sobie fragment słów Bożych: „Zachwyca mnie obserwowanie latających na niebie małych ptaków. Mimo że nie przedstawiły Mi swego postanowienia i nie mają słów, które mogłyby Mi »zapewnić«, radują się światem, który im darowałem. Jednakże człowiek jest do tego niezdolny, a jego twarz jest pełna smutku – być może mam wobec niego jakiś ogromny dług niemożliwy do spłacenia? Czemu na jego twarzy zawsze są ślady łez?” (Słowa Boże do całego wszechświata, rozdz. 34, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże przeszyły mi serce, sprawiając, że poczułam wstyd i zażenowanie. Ptak traktuje świat dany mu przez Boga jak swój raj i żyje beztrosko, potrafiąc w swoim krótkim życiu objawiać chwałę Bożą. Chociaż ja również byłam istotą stworzoną, nie potrafiłam podporządkować się suwerennej władzy Boga i Jego zarządzeniom. Kierowniczka powierzyła mi obowiązki udzielania gościny zgodnie z moją faktyczną sytuacją i potrzebami w pracy. Było to korzystne dla mnie i dla pracy kościoła, ale ja przez cały czas czułam opór, sądząc, że te obowiązki nie dają szansy, by się wyróżnić lub zostać zauważoną, i że nie mogę być ceniona ani podziwiana przez innych. Dlatego byłam niedbała i nieodpowiedzialna, nie troszczyłam się należycie o otoczenie i przeszkadzałam siostrom w ich obowiązkach. Byłam naprawdę zbyt buntownicza wobec Boga! Ze łzami w oczach uklękłam i pomodliłam się: „Boże, przez cały ten czas buntowałam się przeciwko Tobie i czułam wielki opór względem obowiązków udzielania gościny. Stale mam poczucie, że wykonując je, jestem gorsza od innych, i nigdy nie potrafię się podporządkować w głębi serca. Boże, nie chcę tak traktować swoich obowiązków, ale sama nie potrafię tego zmienić. Proszę, poprowadź mnie, abym zrozumiała Twoje intencje i mogła się Tobie podporządkować”.

Podczas moich ćwiczeń duchowych przeczytałam fragment słów Bożych. Bóg Wszechmogący mówi: „Bez względu na to, na czym polega twój obowiązek, nie rób rozróżnienia między wzniosłymi i przyziemnymi zadaniami. Przypuśćmy, że powiesz sobie: »Choć zadanie to zostało mi wyznaczone przez Boga i stanowi część dzieła domu Bożego, to jeśli będę je wykonywał, ludzie mogą zacząć mną gardzić. Inni dostają szansę wykonywać dzieło, które pozwala im się wyróżnić. Przydzielono mi zadanie, które nie pozwala mi się wyróżnić, lecz zmusza mnie do wysiłku, którego nikt nawet nie dostrzeże, to nie fair! Nie będę wykonywać tego obowiązku. Moim obowiązkiem musi być coś, co pozwoli mi zabłysnąć i wyrobić sobie nazwisko. A nawet jeśli nie zdołam dzięki niemu wyrobić sobie nazwiska ani się wyróżnić, to i tak muszę na nim skorzystać i nie zmęczyć się zanadto podczas jego wykonywania«. Czy takie podejście w ogóle jest do przyjęcia? Bycie wybrednym nie oznacza przyjmowania rzeczy od Boga. Oznacza natomiast dokonywanie wyborów zgodnie z własnymi preferencjami. To nie jest akceptowanie swego obowiązku, a raczej odmowa jego przyjęcia, przejaw twojego buntu wobec Boga. Tego rodzaju wybredność wynika bowiem z zanieczyszczenia twoimi osobistymi preferencjami i pragnieniami. Kiedy zwracasz uwagę na własne korzyści, reputację i tak dalej, w twoim podejściu do obowiązku nie ma podporządkowania. Jakie powinieneś mieć podejście do swego obowiązku? Po pierwsze, nie wolno ci go analizować ani próbować ustalić, kto ci go wyznaczył. Zamiast tego powinieneś przyjąć go od Boga jako Boże posłannictwo i twój obowiązek, powinieneś być posłuszny Bożym rozporządzeniom i ustaleniom oraz przyjąć obowiązek od Boga. Po drugie, nie rób rozróżnienia między zadaniami wzniosłymi i przyziemnymi i nie roztrząsaj ich natury – czy obowiązek pozwoli ci się wyróżnić, czy też nie, czy wykonywany jest na oczach wszystkich czy za kulisami. W ogóle się nad tym nie zastanawiaj. Jest jeszcze inna postawa: podporządkowanie się i aktywna współpraca” (Czym jest wykonywanie obowiązków, które spełnia standardy? w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Gdy rozważałam słowa Boże, poczułam, jakby promyk światła nagle zagościł w moim sercu, które tak długo tkwiło w ciemności. Bóg wymaga od ludzi, by mieli właściwy punkt widzenia i właściwe nastawienie względem swoich obowiązków, by potrafili przyjąć je od Boga bez względu na to, jakie obowiązki wykonują, by nie działali według własnych upodobań oraz by potrafili swoje obowiązki zaakceptować, podporządkować się im i z oddanej je wykonywać. Traktowanie swoich obowiązków według własnych upodobań, akceptowanie ich, gdy stawiają cię w centrum uwagi, i opieranie się im, gdy tak nie jest – to odrzucanie swoich obowiązków; to buntowanie się przeciwko Bogu. Zastanowiłam się nad swoim nastawieniem do obowiązków. Zawsze byłam wybredna, kierując się własnymi upodobaniami, i w ogóle się nie podporządkowywałam. Uważałam, że bycie przywódczynią lub pracownicą albo zajmowanie się pracą z tekstami sprawi, że inni będą mnie szanować i cenić, oraz że przyniesie mi to prestiż, więc chętnie podejmowałam się tych obowiązków. Teraz powierzono mi udzielanie gościny. Ponieważ uważałam, że to praca fizyczna, służenie innym i zajęcie gorszego sortu oraz że bez względu na to, jak dobrze bym je wykonywała, nie wyróżnię się ani nie zdobędę szacunku i uznania innych, czułam, że jest to poniżające i haniebne, i po prostu nie potrafiłam się podporządkować. Gdy siostra poprosiła mnie o pomoc w wyniesieniu śmieci, pomyślałam, że mi rozkazuje. Gdy spotykałam się z siostrami, również czułam się od nich gorsza i nie chciałam uczestniczyć w zgromadzeniach. Żałowałam nawet, że wykonuję obowiązki udzielania gościny. Uświadomiłam sobie, że jestem tylko maleńką istotą stworzoną, bez żadnego statusu wartego wzmianki. Kierowniczka powierzyła mi obowiązki udzielania gościny i rozsądnie byłoby przyjąć to od Boga i się podporządkować, ale ja byłam wybredna, kierując się własnymi upodobaniami, i bardzo chciałam wykonywać pracę z tekstami, by zyskać szacunek innych, a obowiązki udzielania gościny traktowałam z oporem i niedbale. Naprawdę brakowało mi sumienia i rozumu. Jak mogłabym nie budzić w Bogu wstrętu i odrazy? Pogrążyłam się w mroku i żyłam w nieznośnym bólu. Wszystko to dlatego, że zbytnio dbałam o własną reputację i własny status i nie podporządkowałam się Bogu. Dopiero wtedy zrozumiałam, że mozolny zamysł Boga krył się w tym, że powierzono mi obowiązki udzielania gościny. Chodziło o to, by obnażyć moje zepsute usposobienie i przyciąć moje pragnienie statusu, by skłonić mnie do autorefleksji i poznania samej siebie oraz do przeżycia prawdziwej skruchy i przemiany. Te obowiązki były rzeczywiście tym, czego potrzebowałam, i sprzyjały mojemu wejściu w życie. Nie mogłam już dłużej buntować się przeciwko Bogu. Pragnęłam jedynie podporządkować się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom oraz dobrze wykonywać swoje obowiązki, by pocieszyć serce Boga!

W tamtym czasie często rozważałam jeden fragment słów Bożych: „Całe życie ludzi jest w rękach Boga, a gdyby nie ich postanowienie przed Bogiem, kto by chciał żyć na próżno w tym pustym świecie człowieka? Po co zawracać sobie tym głowę? Ludzie pospiesznie przychodzą na świat i tak samo z niego odchodzą – czy całe ich życie nie jest na próżno, jeśli nie czynią nic dla Boga? Nawet jeśli Bóg nie uzna twoich czynów za godne wspomnienia, czyż nie uśmiechniesz się z satysfakcją w chwili swojej śmierci? Powinieneś dążyć do pozytywnego postępu, a nie negatywnej regresji – czyż nie jest to lepsza praktyka?” (Interpretacje tajemnic „Słów Bożych do całego wszechświata”, rozdz. 39, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Gdy rozważałam słowa Boże, poczułam wielką otuchę. Największe znaczenie ma to, że mogę wykonywać swoje obowiązki w czasie, gdy Bóg stał się ciałem, by działać w dniach ostatecznych. Bez względu na to, jakie obowiązki wykonuję, kluczowe jest to, żebym miała właściwe intencje, bym znała swoje miejsce przed obliczem Boga, bym nie była wybredna co do obowiązków, kierując się własnymi upodobaniami, oraz bym potrafiła podporządkować się Bogu i Go zadowolić – to jest najważniejsze. Im bardziej rozważałam słowa Boże, tym silniej byłam poruszona, tym mocniej czułam się dłużniczką Boga i tym bardziej brzydziłam się własnym buntem. Obudziła się we mnie chęć do wykonywania obowiązków udzielania gościny. Potem codziennie na czas przygotowywałam posiłki, dbałam o otoczenie, a także sprzątałam dom, sprawiając, że siostry czuły się jak u siebie. Praktykując w ten sposób, czułam, że moja relacja z Bogiem się zacieśniła. Nie znałam jednak tak naprawdę swojej naturoistoty, więc po pewnym czasie znowu znalazłam się w niewłaściwym stanie.

Pewnego dnia przypadkiem dowiedziałam się, że siostra, której, tak jak mnie, powierzono udzielanie gościny, zaczęła teraz wykonywać obowiązki związane z technologią internetową. W tamtej chwili w moim sercu wszystko się kotłowało: „Inni udzielają gościny przez jakiś czas, a potem zmienia im się obowiązki, więc dlaczego kierowniczka nie zmieni moich? Nawet gdyby pozwolono mi wrócić do mojego lokalnego kościoła, bym tam zajęła się pracą z tekstami, to byłoby w porządku; przynajmniej brzmiałoby to godniej niż udzielanie gościny. Teraz jestem tu zajęta cały dzień, wykonując prace fizyczne i posługi, i nieważne, ile wysiłku w to wkładam, nikt na mnie nie patrzy z podziwem. W tym nie ma żadnej przyszłości. Może powinnam porozmawiać z kierowniczką i poprosić ją o zmianę obowiązków?”. Ale potem poczułam, że to byłoby nierozsądne. Myślałam o tym bez przerwy i byłam niespokojna nawet podczas gotowania. Pewnego razu byłam roztargniona i ugotowałam za dużo makaronu; siostry jadły go trzy razy pod rząd. Poczułam się przez to całkowicie upokorzona. Nawet gotować porządnie nie potrafiłam – co innego mogłabym robić? Poczułam jeszcze większy ból i zniechęcenie. Pewnego dnia poszłam na targ po zakupy i spotkałam siostrę Xiao, która zajmowała się sprawami ogólnymi. Widząc ją jadącą na rowerze w palącym słońcu, lawirującą w tłumie z radosnym wyrazem twarzy, poczułam wielką zazdrość. Potem spojrzałam na siebie, cały dzień z kwaśną miną, niezdolną do radości. Nie mogłam powstrzymać się od refleksji: „Obie zajmujemy się w kościele sprawami ogólnymi, więc jak ona potrafi się podporządkować? Jak może być tak radosna? Dlaczego ja nigdy nie potrafię prawdziwie się podporządkować?”. W tamtym czasie wielokrotnie rozważałam te pytania, a także modliłam się do Boga, prosząc Go, by poprowadził mnie do zrozumienia prawdy w tej kwestii.

Podczas moich ćwiczeń duchowych przeczytałam słowa Boże. Bóg Wszechmogący mówi: „W waszych dążeniach macie zbyt wiele własnych wyobrażeń, nadziei i wizji przyszłości. Obecne dzieło dokonywane jest po to, aby przyciąć wasze pragnienie statusu i wygórowane pragnienia. Wszystkie te nadzieje, pragnienie statusu oraz błędne wyobrażenia są klasycznymi przejawami szatańskiego usposobienia. (…) Przez wiele lat sposób myślenia, który ludzie obrali, aby przetrwać, wyniszczał ich serca do tego stopnia, że stali się zdradliwi, tchórzliwi i podli. Nie dość bowiem, że brak im siły woli i determinacji, to jeszcze stali się także chciwi, butni i samowolni. Zupełnie brak im determinacji do przekroczenia siebie, a ponadto nie mają ani krzty odwagi, by zrzucić z siebie ograniczenia będące wynikiem tych mrocznych wpływów. Myśli i życia ludzi są tak dalece przegniłe, że ich poglądy na temat wiary w Boga pozostają wciąż nieznośnie wręcz odrażające, i nawet wtedy, gdy o nich mówią, wprost nie da się tego słuchać. Wszyscy ludzie są tchórzliwi, nieudolni, godni pogardy i krusi. Nie czują odrazy do mocy ciemności ani nie kochają światła i prawdy. Zamiast tego, robią, co w ich mocy, aby je odrzucić” (Dlaczego nie chcesz być przeciwwagą? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Dla antychrysta status, władza i prestiż to najważniejsze rodzaje korzyści i są one całym jego życiem. Dlatego, gdy antychryst zostaje zwolniony, gdy traci tytuł »przywódcy« i nie ma już statusu, co oznacza, że utracił władzę i prestiż, że już nie będzie specjalnie traktowany, czyli szanowany, wspierany i podziwiany, uznaje on to za coś zupełnie nie do przyjęcia, bo, będąc antychrystem, upatruje w statusie i władzy samo życie” (Punkt dwunasty: Kiedy nie mają statusu ani nadziei na błogosławieństwa, chcą się wycofać, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Patrząc na siebie przez pryzmat słów Bożych, zastanowiłam się nad sobą i dopiero wtedy dostrzegłam, że źródłem mojej niezdolności do prawdziwego podporządkowania się obowiązkom udzielania gościny było to, że żyłam według szatańskich trucizn, takich jak: „Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność”, „Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci”, „Człowiek zawsze dąży ku górze, woda płynie w dół” oraz „Kto pracuje główką, rządzi innymi, kto pracuje rękami, tym rządzą inni”. Wszystko to było spowodowane moją nieustanną pogonią za reputacją i statusem. Kierowana i uwarunkowana tymi szatańskimi truciznami, celem życiowym, jaki sobie wyznaczyłam, jeszcze zanim uwierzyłam w Boga, było dostanie się na uniwersytet i znalezienie przyzwoitej pracy, abym mogła być poważana i szanowana przez innych. Czułam, że tylko takie życie jest wartościowe i sensowne, a jeśli spędziłabym je na pracy fizycznej, pomiatana i pogardzana przez innych, nie miałoby celu. Jednak z różnych powodów nie dostałam się na dobrą uczelnię i mogłam jedynie pracować na roli w domu. Nie chciałam wykonywać pracy fizycznej, więc znalazłam pracę jako nauczycielka na zastępstwo w szkole. Chociaż pensja nie była wysoka, była to szanowana profesja. Gdy uwierzyłam w Boga, nadal żyłam według tych szatańskich trucizn. Podzieliłam obowiązki w domu Bożym na różne rangi i lubiłam tylko te, które stawiały mnie w centrum uwagi i sprawiały, że ludzie patrzyli na mnie z podziwem. Uważałam, że udzielanie gościny to praca fizyczna, która jest czymś gorszym, więc chciałam się od niej uchylić i ją odrzucić. Byłam kontrolowana przez te szatańskie trucizny. Mój pogląd życie i moje wartości uległy wypaczeniu, a moje serce pragnęło gonić za sławą i statusem. Uważałam własną dumę i status za coś ważniejszego niż wszystko inne, a gdy nie mogłam być z siebie dumna i mieć statusu, czułam, że życie jest bezcelowe i bardzo bolesne. Pomyślałam o tym, jak podczas zajmowania się pracą z tekstami to właśnie przez moją nieustanną pogoń za sławą i statusem mój stan był zawsze niewłaściwy, nie potrafiłam harmonijnie współpracować z innymi, wykonywałam obowiązki nieefektywnie i w rezultacie zostałam zwolniona. Gdybym nie wyzbyła się tego aspektu mojego zepsutego usposobienia, to bez względu na to, jakie obowiązki bym wykonywała, prędzej czy później i tak poniosłabym porażkę i upadła. Ale ja nie zastanawiałam się nad swoim zepsuciem i nie wyzbywałam się go, ani nie rozważałam, jak dobrze wykonywać obowiązki udzielania gościny. Bardzo chciałam zająć się pracą z tekstami, by zaspokoić swoje pragnienie sławy i statusu, a udzielanie gościny traktowałam z oporem, niedbale i bez poświęcenia. Byłam wyjątkowo samolubna i podła, całkiem pozbawiona człowieczeństwa i rozumu! Pomyślałam o tym, jak porzuciłam rodzinę i karierę, by przez ponad dekadę wykonywać swoje obowiązki, a potem jedna zmiana w moich obowiązkach obnażyła moją prawdziwą postawę. Dopiero wtedy zobaczyłam, że wszystko, co zwykle mówiłam, to tylko słowa i doktryny, bez najmniejszej prawdorzeczywistości. Nagle poczułam się bardzo żałośnie. Pomyślałam o tym, jak antychryści uparcie gonią za sławą i statusem i że nieważne, ile przycinania, zwolnień i zmian obowiązków doświadczają, nigdy nie rezygnują ze swoich ambicji i pragnień; zamiast tego popełniają wiele złych uczynków i ostatecznie zostają wyeliminowani przez Boga. Czyż nie podążałam ich śladami? Ścieżka, którą kroczyłam, była ścieżką antychrysta. Gdybym nie zawróciła, ostatecznie zostałabym wzgardzona i wyeliminowana przez Boga!

Podczas moich ćwiczeń duchowych rozważałam dalej: „Nie potrafię prawdziwie podporządkować się obowiązkom udzielania gościny. Jakie inne błędne zapatrywania mam w sobie?”. Przeczytałam słowa Boże: „Każdy jest równy wobec prawdy. Ci, którzy awansowali i są kształceni, nie są o wiele lepsi od innych. Wszyscy doświadczają dzieła Bożego przez mniej więcej ten sam okres. Ci, którzy nie zostali awansowani i nie są kształceni, powinni także dążyć do prawdy, wykonując swoje obowiązki. Nikt nie może pozbawiać innych prawa do dążenia do prawdy. Niektórzy chętniej dążą do prawdy i mają pewien potencjał, więc się ich awansuje i kształci. Wynika to z potrzeb dzieła domu Bożego. Dlaczego zatem dom Boży stosuje takie zasady przy awansowaniu ludzi i korzystaniu z nich? Ponieważ ludzie mają różny potencjał i różne charaktery, każdy człowiek wybiera inną ścieżkę, a to prowadzi do różnych wyników ludzkiej wiary w Boga. Ci, którzy dążą do prawdy, są zbawieni i stają się ludem królestwa, zaś ci, którzy w ogóle nie przyjmują prawdy i nie są lojalni w pełnieniu swojego obowiązku, zostają wyeliminowani. Dom Boży kształci ludzi i posługuje się nimi w oparciu o to, czy dążą do prawdy i czy są lojalni przy pełnieniu swojego obowiązku. Czy istnieje hierarchizacja rozmaitych ludzi w domu Bożym? Na razie nie ma żadnej hierarchii, jeśli chodzi o stanowiska, wartość, status czy pozycję rozmaitych osób. Przynajmniej w tym okresie, kiedy Bóg działa, by ich zbawić i prowadzić ludzi, nie ma różnicy między rangami, stanowiskami, wartością czy statusem różnych ludzi. Różnice wynikają jedynie z podziału pracy i obowiązków do wykonania. To oczywiste, że w tym okresie niektórzy ludzie, w drodze wyjątku, są awansowani i kształceni do tego, by wykonywać pewne szczególne zadania, natomiast inni nie dostają takich możliwości z rozmaitych powodów, takich jak problemy z potencjałem czy środowiskiem rodzinnym. Lecz czy Bóg nie zbawi tych, którzy nie dostali takich możliwości? Tak nie jest. Czy ich wartość i pozycja są niższe niż innych? Nie. Wobec prawdy każdy jest równy, każdy ma możliwość dążenia do niej i jej zyskiwania, a Bóg każdego traktuje sprawiedliwie i rozsądnie” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (5), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że wszyscy są równi przed Bogiem, wszyscy są istotami stworzonymi i nie ma rozróżnienia na status i rangę w zależności od tego, jakie obowiązki dana osoba wykonuje. Bycie przywódcą lub praca z tekstami nie oznacza, że czyjaś pozycja i status są wyższe, a udzielanie gościny lub zajmowanie się sprawami ogólnymi nie oznacza, że czyjaś pozycja i status są niższe. Obowiązki, jakie każda osoba wykonuje, są ustalane zgodnie z jej potencjałem i mocnymi stronami oraz potrzebami w pracy kościoła. Wykonywane obowiązki różnią się jedynie pod względem podziału pracy; nie ma rozróżnienia na wysoki i niski status. Bez względu na to, jakie obowiązki ktoś wykonuje, Bóg przykłada wagę do tego, czy ten ktoś dąży do prawdy i ją zyskuje – to jest najważniejsze. Patrząc na siebie przez pryzmat słów Bożych, dostrzegłam, że mój punkt widzenia jest po prostu niedorzeczny. Uważałam, że w domu Bożym wszyscy, którzy służą jako przywódcy i pracownicy, głoszą ewangelię lub zajmują się pracą z tekstami, to ludzie z potencjałem i mocnymi stronami, którzy mają wysoki status i się wyróżniają. Z kolei ci, którzy udzielali gościny lub zajmowali się sprawami ogólnymi, w moich oczach wykonywali tylko pracę fizyczną, mieli niższy status i należeli do niższej klasy. Pozostając pod wpływem tego absurdalnego zapatrywania, lubiłam pracę z tekstami, a gdy poproszono mnie o udzielanie gościny, poczułam się tak, jakbym została odstawiona na boczny tor. Byłam smutna i zagubiona i trudno mi było się podporządkować. Nie patrzyłam na sprawy zgodnie ze słowami Bożymi, lecz postrzegałam obowiązki w domu Bożym z perspektywy niewierzących, dzieląc je na różne rangi i z głębi serca gardząc obowiązkami udzielania gościny. To było naprawdę absurdalne. To był punkt widzenia niedowiarka! Bez względu na to, jakie obowiązki wykonujemy, Bóg ma nadzieję, że będziemy przy tym dążyć do prawdy i dojdziemy do tego, by postrzegać ludzi i sprawy oraz postępować i działać w pełnej zgodzie ze słowami Bożymi i z prawdą jako naszym kryterium. Pomyślałam o fałszywych przywódcach i antychrystach wokół mnie, którzy upadli. Chociaż byli przywódcami w kościele, to ponieważ ślepo gonili za statusem i nie skupiali się na dążeniu do prawdy, robili wiele rzeczy, które zakłócały i zaburzały pracę kościoła. Do końca nie okazywali skruchy i ostatecznie zostali wyeliminowani. W przeciwieństwie do nich niektórzy bracia i siostry, którzy zajmowali się sprawami ogólnymi lub udzielali gościny, mimo że nie mieli wysokiego statusu, potrafili podporządkować się ustaleniom kościoła i po cichu wykonywać swoje obowiązki. Po pewnym czasie mogli poczynić pewne postępy w swoim wejściu w życie, a niektórzy nawet napisali artykuły ze świadectwami opartymi na doświadczeniu. Dostrzegłam, że bez względu na to, jakie obowiązki dana osoba wykonuje, jeśli tylko dąży do prawdy i potrafi podporządkować się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom, będzie miała Boże oświecenie i przewodnictwo. Pomyślałam o tym, jak wierzyłam w Boga przez tyle lat, a gdy zmieniono mi obowiązki, nie potrafiłam spojrzeć na to zgodnie ze słowami Bożymi, lecz w swojej ocenie uległam własnym niedorzecznym zapatrywaniom. Nie potrafiłam dobrze i wiernie wykonywać obowiązków udzielania gościny i w ogóle nie podporządkowałam się Bogu. Gdybym nie zawróciła z tej drogi, ostatecznie również zostałabym wyeliminowana. Musiałam skupić się na poszukiwaniu i praktykowaniu prawdy w ramach swoich obowiązków i nie mogłam już dłużej buntować się przeciwko Bogu. Potem często modliłam się, czytałam słowa Boże i słuchałam hymnów, a moja więź z Bogiem bardzo się zacieśniła. Ilekroć miałam jakieś trudności, otwierałam się i szukałam pomocy u sióstr. One rozmawiały ze mną i pomagały mi i czułam, że moja relacja z siostrami również staje się bliższa. Skupiłam się również na ćwiczeniu się w poszukiwaniu i praktykowaniu prawdy w tym, co mnie spotykało, przygotowując posiłki na czas, utrzymując dom w czystości i dobrze wykonując pracę związaną z bezpieczeństwem i ochroną, robiąc wszystko, co w mojej mocy, by zapewnić siostrom ciche, wygodne i bezpieczne środowisko do wykonywania obowiązków. Czasami, gdy siostry skończyły pracę, pomagały mi również w sprzątaniu, a gdy widziały, że jestem zbyt zajęta gotowaniem, same z siebie oferowały pomoc. Gdy zmieniłam swój punkt widzenia, skorygowałam swoje nastawienie i się podporządkowałam, moje serce poczuło się wyzwolone.

Pewnego dnia do mojego domu przyszła nowo wybrana kierowniczka do spraw pracy z tekstami. Okazało się, że to siostra Chen, z którą współpracowałam dwa lata wcześniej. Byłam zaskoczona, a do tego w moim sercu znowu wszystko się kotłowało: „Siostra Chen również została zwolniona w zeszłym roku, a po okresie refleksji wróciła do pracy z tekstami i tym razem została nawet wybrana na kierowniczkę. A ja co? Po tym, jak zmieniono mi obowiązki, przez cały ten czas zajmuję się tu udzielaniem gościny. Inni pną się w górę, a ja się staczam. Naprawdę nie ma porównania!”. Gdy tak pomyślałam, znowu poczułam, że udzielanie gościny jest żenujące. W tamtej chwili zdałam sobie sprawę, że mój stan jest niewłaściwy, więc szybko pomodliłam się do Boga, prosząc Go, by chronił moje serce. Potem przeczytałam słowa Boże: „Mówiąc ogólnie, uczestniczysz w dziele Bożego planu zarządzania, a dokładniej, współpracujesz przy rozmaitych Bożych zadaniach, które powinny być wykonane w różnym czasie i wśród różnych grup ludzi. Bez względu na to, na czym polega twój obowiązek, jest to misja, którą powierzył ci Bóg. Czasami może być niezbędne, byś opiekował się jakimś ważnym przedmiotem lub zadbał o jego zabezpieczenie. Można uznać, że jesteś odpowiedzialny jedynie za błahą sprawę, ale jest to zadanie, które powierzył ci Bóg; otrzymałeś je od Niego. Otrzymałeś je z Bożej ręki i jest to twój obowiązek. (…) Bez względu na to, jaka to praca, dopóki ma ona związek z dziełem Bożym i koniecznością dzieła szerzenia ewangelii, ludzie powinni przyjąć ją jako obowiązek pochodzący od Boga. Obowiązek, ujmując to jeszcze szerzej, jest misją danej osoby, zadaniem powierzonym jej przez Boga; dokładniej, jest to twoja powinność, coś, za co jesteś odpowiedzialny. A ponieważ jest to twoja misja, zadanie powierzone ci przez Boga, twoja powinność i twoja odpowiedzialność, wykonywanie obowiązku nie ma nic wspólnego z twoimi osobistymi sprawami” (Czym jest wykonywanie obowiązków, które spełnia standardy? w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Czytając słowa Boże, zrozumiałam, że możliwość wykonywania obowiązków jest Bożą łaską i wywyższeniem. Bóg przyszedł na ziemię, by dokonać dzieła zbawienia ludzkości. To ogromne przedsięwzięcie i jest wiele obowiązków, które wymagają współpracy ludzi, takich jak bycie przywódcami i pracownikami, głoszenie ewangelii, udzielanie gościny i tak dalej. Każdy obowiązek jest ważny. Nie ma obowiązków ważnych lub nieistotnych, lepszych lub gorszych, szlachetnych lub pospolitych. Niezależnie od tego, czy ktoś wykonuje pracę umysłową, czy fizyczną, wszystko to jest wywiązywaniem się z odpowiedzialności przed Bogiem. Chociaż nie wyróżniałam się, udzielając gościny, to umożliwienie wszystkim wykonywania ich obowiązków w spokoju ducha jest również wywiązywaniem się z odpowiedzialności i powinności istoty stworzonej. W głębi serca nie byłam już opornie nastawiona do obowiązków udzielania gościny i nie czułam już, że to jedynie praca fizyczna, która jest czymś gorszym. Wykonując swoje obowiązki, mogłam również bardziej skupić swój umysł na refleksji nad swoim stanem i na poszukiwaniu prawdy. Czułam wielki spokój w sercu, wykonując swoje obowiązki w ten sposób.

Nigdy bym się nie spodziewała, że po jakimś czasie wrócę do pracy z tekstami. Tamte dni, gdy udzielałam gościny, stały się cennym wspomnieniem w moim sercu. To przewodnictwo słów Bożych pozwoliło mi zyskać rozeznanie co do moich niedorzecznych zapatrywań kryjących się za moimi dążeniami i zrozumieć, że nie ma obowiązków ważnych bądź nieistotnych, szlachetnych czy pospolitych. Bez względu na to, jakie obowiązki są człowiekowi powierzane, powinien je przyjąć i się podporządkować. Być w stanie dążyć do prawdy i ofiarować swoje poświęcenie – to jest to, co Bóg ceni.


47. Rozważania na temat mojego egozimu

Autorstwa Yan Zhen, Chiny

W kwietniu 2024 roku zostałam wybrana na przywódczynię okręgu i byłam pod ogromną presją. Czułam duży ciężar odpowiedzialności, jaką niosły ze sobą te obowiązki. Wiedziałam, że będę musiała stawić czoła wielu trudnościom, wziąć na siebie wiele zmartwień i zapłacić wysoką cenę. Jednocześnie zdawałam sobie sprawę, że te obowiązki to łaska, która obdarzył mnie Bóg, i że nie powinnam myśleć tylko o tym, czego domaga się moje ciało, więc chętnie się ich podjęłam. Ponieważ wcześniej się tym nie zajmowałam, powierzona mi praca była stosunkowo łatwa. Byłam odpowiedzialna jedynie za pracę z tekstami i życie kościoła. W wolnym czasie mogłam oglądać materiały wideo i słuchać hymnów. Miałam poczucie, że wykonywanie obowiązków w ten sposób jest całkiem niezłe. Niedługo potem siostra, z którą współpracowałam, została zwolniona, ponieważ nie wykonywała rzeczywistej pracy, więc przejęłam pracę przy oczyszczaniu, którą ona się zajmowała. Dopiero podczas przekazywania obowiązków zdałam sobie sprawę, że z pracą przy oczyszczaniu wiąże się wiele problemów, że nie ma wystarczającej liczby osób do przygotowywania niezbędnych materiałów i że należy przejrzeć mnóstwo zaległych dokumentów. Poczułam, że moje obciążenie pracą dramatycznie wzrosło. Wciąż pojawiały się kolejne zadania do wykonania, a mój codzienny harmonogram był napięty.

Pewnego dnia, gdy wykonywałam swoje zadania, moja współpracownica, siostra Qiu Yan, stwierdziła: „W pracy ewangelizacyjnej pojawiły się trudności, a jej rezultaty znacznie się pogorszyły. Musimy wszyscy wspólnie przedyskutować, co z tym zrobić”. Gdy byłam wcześniej przywódczynią kościoła, miałam trochę do czynienia z takimi sytuacjami. Kiedy bracia i siostry napotykali trudności w głoszeniu ewangelii, często się wycofywali, a przywódcy i pracownicy nie skupiali się na rozwiązywaniu rzeczywistych problemów i kładli nacisk jedynie na robienie postępów. Był to główny powód, dla którego praca ewangelizacyjna przynosiła kiepskie rezultaty. Chciałam zabrać głos w tej sprawie, ale potem pomyślałam: „W pracy przy oczyszczaniu, za którą jestem odpowiedzialna, również jest wiele problemów. Każdego dnia mam mnóstwo rzeczy na głowie. Jeśli zaangażuję się dodatkowo w pracę ewangelizacyjną, czy nie będzie to wymagało ode mnie wzmożonego wysiłku? Gdzie znajdę na to dodatkową energię?”. Dlatego uznałam, że powinnam skupić się wyłącznie na pracy, za którą jestem odpowiedzialna. Mając to na względzie, nic nie powiedziałam i po prostu wróciłam do swoich zadań. Wtedy Qiu Yan zapytała: „Byłaś wcześniej przywódczynią kościoła, więc powinnaś mieć pewne zrozumienie pracy ewangelizacyjnej. Masz jakieś dobre sugestie?”. Pomyślałam: „Nie skończyłam jeszcze swoich zadań. Jeśli zacznę teraz omawiać pracę ewangelizacyjną, czy nie narobię sobie zaległości na własnym podwórku?”. Odmówiłam więc, mówiąc: „Możesz to omówić z Li Yue. Mam teraz wiele pilnych zadań do wykonania”. Potem wróciłam do swoich spraw. Widząc moje podejście, Li Yue powiedziała stanowczo: „Jak by nie było, perspektywa jednej osoby jest ograniczona. Radzenie sobie z trudnościami w pracy wymaga zaangażowania wszystkich osób. Zachowujesz się nieodpowiedzialnie!”. Słysząc krytykę siostry, poczułam się winna i pomyślałam, że jestem zbyt samolubna. Dopiero w tamtym momencie przerwałam to, czym się zajmowałam, i wzięłam udział w dyskusji. Opowiedziałam też o problemach, jakie zauważyłam podczas wykonywania obowiązków w kościele. Dzięki omówieniu sytuacji wkrótce znalazłyśmy rozwiązanie.

Kilka dni później Li Yue i Qiu Yan rozmawiały o kwestii szkolenia podlewających. Stwierdziły, że niektórzy przywódcy kościoła się na tym nie skupiali, co prowadziło do braku podlewających w kościele, przez co niektórzy nowi wierzący nie mogli zostać podlani na czas i poważnie utrudniło to pracę przy ich podlewaniu. Siostry powiedziały również, że musimy napisać w tej sprawie do przywódców kościoła. Gdy poprosiły mnie, abym dołączyła do dyskusji na temat rozwiązania tego problemu, pomyślałam: „Tej kwestii nie da się załatwić tak od razu. Problemy te wymagają dużo czasu i wysiłku umysłowego, a praca przy podlewaniu nie wchodzi nawet w zakres mojej odpowiedzialności. Dyskusja na ten temat opóźni moją pracę i potem, jeśli moje zadania się nawarstwią, będę musiała poświęcić na nie dodatkowy czas. Co więcej, rozwiązanie tego problemu nie mi zostanie przypisane. Zainwestuję w to swój czas i energię, a także opóźnię swoją własną pracę. Jaki to ma sens?”. Odpowiedziałam więc zdawkowo: „Nie do końca pojmuję te problemy i nie mogę udzielić żadnej dobrej rady. Najpierw to przedyskutujcie, a następnie napiszcie list do przywódców kościoła, żeby to z nimi omówić. Gdy skończycie pisać, możemy go wspólnie sprawdzić”. Słysząc moją odpowiedź, siostry nic nie powiedziały. Nie miały innego wyjścia, jak tylko same przedyskutować tę kwestię. Gdy Qiu Yan skończyła pisać list, poprosiła nas o przedstawienie sugestii. Rzuciłam okiem na treść listu i doszłam do wniosku, że niektóre fragmenty są niejasne i wymagają uzupełnienia i korekty, ale nie chciałam wkładać wysiłku w nanoszenie poprawek, więc jedynie pobieżnie wspomniałam o kilku kwestiach. Po wysłuchaniu moich uwag Qiu Yan nadal nie wiedziała, jak przeformułować list, i niezręcznie powiedziała: „Nie jestem zbyt dobra w pisaniu listów i mam trudność z wprowadzaniem poprawek. Czy mogłabyś mi pomóc go skorygować i uzupełnić? Dzięki temu praca się nie opóźni”. Ja jednak ciągle nalegałam, żeby siostra sama wprowadziła poprawki. Widząc, że wymyślam rozmaite wymówki, w końcu mnie skrytykowała: „Wczoraj nie brałaś udziału w dyskusji, a teraz, gdy list został już napisany, nadal nie chcesz pomóc w jego poprawieniu. Praca kościoła to zbiorowy wysiłek i każdy ponosi za nią odpowiedzialność, ale ty dbasz tylko o to, co sama masz do zrobienia. Jesteś kompletnie samolubna i godna pogardy!”. Gdy to usłyszałam, poczułam się naprawdę skrzywdzona i zaczęłam mieć negatywną opinię na temat sióstr, uznając, że w ogóle nie rozumieją moich trudności. Pomyślałam: „Choć wykonuję te obowiązki od niedawna, już i tak każdego dnia mam mnóstwo pracy, a ty chcesz, żebym poświęciła więcej czasu na coś, za co sama jesteś odpowiedzialna. Gdy twoja praca przyniesie rezultaty, zasługi zostaną przypisane tobie. Nikt nie dowiedziałby się o moim zaangażowaniu i nie miałabym z tego żadnych korzyści. Moja własna praca również by się skumulowała i musiałabym poświęcić na nią czas i energię. Po prostu mi się to nie opłaca!”. Jednak widząc bezradność siostry, niechętnie się zgodziłam i poprawiłam list. Czułam się jednak naprawdę stłamszona i doszłam do wniosku, że te obowiązki są zbyt skomplikowane. Musiałam nie tylko wywiązywać się ze swojej odpowiedzialności, ale także nadzorować pracę sióstr. Chciałam po prostu wydostać się jakoś z tej sytuacji. W tamtym czasie wykonywałam swoje obowiązki w stanie oszołomienia i odrętwienia, w ogóle nie czując dzieła Ducha Świętego. Każdego dnia po prostu mechanicznie wykonywałam swoje zadania. W swoim bólu stanęłam przed Bogiem, modląc się i poszukując: „Boże, czuję dużą presję z powodu problemów związanych z moimi obowiązkami, ale muszę też brać udział w ogólnej pracy, a moje serce jest oporne. Wiem, że mój stan jest niewłaściwy, ale po prostu nie jestem w stanie się podporządkować. Boże, proszę, poprowadź mnie, abym potrafiła szukać prawdy i zrozumiała Twoją intencję”.

W trakcie ćwiczeń duchowych przeczytałam następujący fragment słów Bożych: „Jeśli wierzysz w Bożą suwerenną władzę, musisz wierzyć, że codzienne wydarzenia, czy są dobre, czy złe, nie dzieją się przypadkowo. To nie tak, że ktoś umyślnie jest dla ciebie surowy bądź bierze cię na cel; to wszystko zostało zaaranżowane i rozporządzone przez Boga” (By osiągnąć prawdę, należy uczyć się od pobliskich ludzi, wydarzeń i spraw, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże natychmiast przyniosły ulgę mojemu sercu. Ludzie, wydarzenia i sprawy, które pojawiają się w moim życiu każdego dnia, wynikają z suwerennej władzy Boga i Jego ustaleń. Musiałam wyciszyć się przed Bogiem, aby wyciągnąć naukę i poznać swoje zepsute usposobienie. Jednak w sytuacji, w której się znalazłam, miałam poczucie, że siostry nie rozumieją moich trudności. Byłam zafiksowana na ludziach i sprawach i w ogóle się nie podporządkowywałam. Musiałam przestać myśleć o sobie, stanąć przed Bogiem, aby szukać prawdy, i się nad sobą zastanowić.

Później przeczytałam następujące słowa Boże: „Bez względu na to, jaką pracę podejmują antychryści, nigdy nie myślą oni o interesach domu Bożego. Tacy ludzie patrzą tylko na to, czy wpłynie to na ich własne interesy, myślą tylko o tym fragmencie pracy, który mają przed sobą i który przynosi im korzyści. Zasadnicze dzieło kościoła jest dla nich po prostu czymś, czym się zajmują w wolnym czasie. W ogóle nie traktują go poważnie. Ruszają się tylko wtedy, gdy ktoś pchnie ich do działania, robią tylko to, co chcą robić, i wykonują tylko taką pracę, która sprzyja zachowaniu przez nich statusu i władzy. W ich oczach każda praca zorganizowana przez dom Boży, dzieło szerzenia ewangelii i wejście w życie przez Bożych wybrańców w ogóle nie są ważne. Bez względu na to, jakie trudności w pracy mają inni ludzie, jakie problemy zauważyli i zgłosili antychrystom, jak szczere są ich słowa, antychryści nie poświęcają im uwagi ani nie angażują się, zupełnie jakby to ich nie dotyczyło. Bez względu na to, jak poważne problemy pojawiają się w pracy kościoła, oni pozostają na nie całkowicie obojętni. Nawet jeśli problem stoi tuż przed nimi, zajmują się nim jedynie pobieżnie. Tylko jeśli Zwierzchnictwo bezpośrednio ich przytnie i poleci im rozwiązać problem, niechętnie wykonają trochę konkretnej pracy, żeby móc coś pokazać Zwierzchnictwu; zaraz potem wrócą do własnych spraw. Jeśli chodzi o pracę kościoła oraz o ważne sprawy w szerszym kontekście, nie wykazują żadnego zainteresowania i lekceważą te sprawy. Ignorują nawet problemy, które sami odkryli, a zapytani o problemy udzielają zdawkowych odpowiedzi albo wahają się i zajmują się nimi bardzo niechętnie. Czy nie jest to przejaw samolubstwa i podłości?” (Aneks czwarty: Podsumowanie charakteru antychrystów i istoty ich usposobienia (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Jeżeli ktoś wierzy w Boga, ale nie zważa na Jego słowa, nie przyjmuje prawdy, nie podporządkowuje się Jego ustaleniom i rozporządzeniom; jeżeli wykazuje tylko pewne dobre zachowania, ale nie jest w stanie buntować się przeciwko cielesności i ani trochę nie rezygnuje ze swej dumy ani interesów; jeżeli wykonując na pozór swoje obowiązki, nadal żyje zgodnie ze swoim szatańskim usposobieniem, w najmniejszym stopniu nie porzucił lub nie zmienił swojej szatańskiej filozofii i sposobów istnienia – to jak może wierzyć w Boga? To jest wiara w religię. Tacy ludzie powierzchownie coś porzucają i ponoszą koszty, lecz patrząc na drogę, którą kroczą, oraz źródło i bodziec wszystkiego, co czynią, widać, że nie opierają tych rzeczy na słowach Boga ani na prawdzie. Zamiast tego nadal działają według swoich własnych pojęć i wyobrażeń, swoich subiektywnych założeń oraz ambicji i pragnień. Filozofie i usposobienia szatana nadal służą za podstawę ich istnienia i działania. Nie szukają prawdy w sprawach, których nie rozumieją, zaś w sprawach, których prawdę rozumieją, nie praktykują jej, nie czczą wielkości Boga, ani nie cenią prawdy. Chociaż teoretycznie i werbalnie wierzą i uznają Boga, i chociaż mogą wydawać się zdolni do wypełniania obowiązku i podążania za Bogiem, żyją zgodnie ze swoim szatańskim usposobieniem we wszystkim, co mówią i robią. Wszystko, co mówią i robią, jest przejawem zepsutego usposobienia. Nie zobaczysz, jak praktykują Boże słowa lub ich doświadczają, a tym bardziej jak szukają prawdy i podporządkowują się jej we wszystkim. W swoich działaniach w pierwszej kolejności biorą pod uwagę własne interesy i spełniają własne pragnienia i zamiary. Czy tacy ludzie podążają za Bogiem? (Nie). (…) Niezależnie od tego, ile lat wierzyli, nie nawiązali normalnej relacji z Bogiem; bez względu na to, co robią lub co im się przydarza, ich pierwszą myślą jest: »Co ja chcę zrobić? Co byłoby w moim interesie, a co nie? Co mogłoby się stać, gdybym zrobił to czy tamto?«. To są rzeczy, które rozważają jako pierwsze. Nie zastanawiają się nad tym, jakiego rodzaju praktyka mogłaby chwalić Boga i świadczyć o Nim lub zadowolić Boże intencje, ani nie modlą się, aby się dowiedzieć, jakie są Boże wymagania i co mówią Jego słowa. Nigdy nie zwracają uwagi na Boże intencje lub wymagania ani na to, jak ludzie muszą praktykować, aby zadowolić Boga. Choć czasami modlą się przed obliczem Boga i rozmawiają z Nim, mówią jedynie sami do siebie, zamiast szczerze poszukiwać prawdy. Kiedy modlą się do Boga i czytają Jego słowa, nie odnoszą ich do spraw, które napotykają w prawdziwym życiu. Jak więc w środowisku przygotowanym przez Boga traktują Jego suwerenną władzę, ustalenia i rozporządzenia? Gdy napotykają rzeczy, które nie zaspokajają ich własnych pragnień, unikają ich i opierają się im w swoich sercach. W obliczu rzeczy, które przynoszą stratę ich interesom lub uniemożliwiają ich zaspokojenie, próbują wszelkich sposobów, aby znaleźć wyjście, starając się zmaksymalizować własne korzyści i walcząc o uniknięcie jakichkolwiek strat. Nie starają się zaspokoić Bożych intencji, a jedynie własne pragnienia. Czy to jest wiara w Boga? Czy tacy ludzie mają relację z Bogiem? Nie mają. Żyją w sposób podły, obrzydliwy, nieprzejednany i brzydki. Nie tylko nie mają relacji z Bogiem, ale także na każdym kroku sprzeciwiają się Bożemu zwierzchnictwu i ustaleniom. Często mówią: »Niech Bóg sprawuje suwerenną władzę i rządzi wszystkim w moim życiu. Jestem gotów pozwolić Mu zasiąść na tronie i panować w moim sercu. Jestem gotów poddać się Bożym ustaleniom i rozporządzeniom«. Jednak, gdy rzeczy, z którymi mają do czynienia, szkodzą ich własnym interesom, nie potrafią się podporządkować. Zamiast szukać prawdy w środowisku przygotowanym przez Boga, starają się odwrócić i uciec od tego środowiska. Nie chcą podporządkować się Bożym ustaleniom i rozporządzeniom, tylko działać zgodnie z własną wolą, żeby tylko nie zaszkodzić swoim interesom. Całkowicie lekceważą Boże intencje, troszcząc się jedynie o własne interesy, okoliczności oraz nastroje i uczucia. Czy to jest wiara w Boga? (Nie)” (Nie można zostać zbawionym przez wiarę w religię i udział w ceremoniach religijnych, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Omówienie Boga jest bardzo jasne. Gdy osoba, która naprawdę wierzy w Boga, napotyka sprawy, które nie są zgodne z jej pojęciami, potrafi szukać prawdy i podporządkować się Bożemu dziełu. Jeśli w obliczu spraw, które kłócą się z jej pojęciami, dana osoba w ogóle nie szuka prawdy, bierze pod uwagę tylko swoje własne interesy i próbuje znaleźć jakieś wyjście z sytuacji, to nie wierzy prawdziwie w Boga, a Bóg jej nie aprobuje. Antychryści są dokładnie takim typem ludzi. Wykonując swoje obowiązki, nigdy nie biorą pod uwagę interesów domu Bożego ani ogólnej sytuacji. Robią tylko to, co przynosi im korzyści pod względem sławy, zysku lub statusu. Jeśli coś nie jest dla nich korzystne, to nawet jeśli zauważą problem lub inni zwrócą się do nich o pomoc, pozostają na to ślepi i głusi. Są całkowicie bezduszni, bezwzględni, samolubni, godni pogardy i pozbawieni człowieczeństwa. W obliczu obnażających słów Bożych poczułam wstyd i zażenowanie. W ich świetle moje żale, opór i nieposłuszeństwo wydawały się całkowicie nierozsądne. Myślałam o tym, jak od wielu lat wierzę w Boga. Porzuciłam rodzinę i karierę i mogło się wydawać, że jestem prawdziwie wierzącą osobą, ale wykonując obowiązki, myślałam jedynie o swoich własnych korzyściach i w ogóle nie chroniłam pracy domu Bożego. Jak mogłam nazywać się jego członkinią? Gdy siostry omawiały problemy w pracy ewangelizacyjnej i chciały wspólnie szukać rozwiązań, to chociaż rozumiałam konkretne sytuacje, obawiałam się, że jeśli zabiorę głos, będę musiała uczestniczyć w rozwiązywaniu problemu, co opóźni moją własną pracę, więc wymówiłam się natłokiem zadań, żeby nie brać w tym udziału. Kiedy w kościele brakowało podlewających i trzeba było wysłać pilny list do przywódców, aby omówić sprawę szkolenia ludzi, bałam się dodatkowego obciążenia pracą i myślałam, że nawet gdybym sobie dobrze poradziła, nie zostałabym za to doceniona, więc udzieliłam zdawkowej odpowiedzi i nie chciałam się angażować. Gdy siostra napisała list i poprosiła mnie o jego sprawdzenie, to choć zauważyłam pewne błędy, nie chciałam tracić czasu na ich poprawianie. W przypadku tych zadań nie chodziło o to, że nie potrafiłam dostrzec problemów lub nie wiedziałam, jak je rozwiązać, ale o to, że byłam zbyt samolubna i godna pogardy. Zależało mi tylko na własnych interesach. Jeśli coś nie przynosiło korzyści mojej reputacji lub mojemu statusowi, nie chciałam tego robić. Czy w moim sercu było w ogóle miejsce dla Boga? Przy takim zachowaniu, kiedy siostra przycięła mnie za bycie samolubną i godną pogardy, poczułam się wręcz skrzywdzona i chciałam uchylić się od tych obowiązków i je porzucić. Byłam naprawdę nierozsądna! Zwłaszcza gdy przeczytałam następujące słowa Boże: „Nie starają się zaspokoić Bożych intencji, a jedynie własne pragnienia. Czy to jest wiara w Boga? Czy tacy ludzie mają relację z Bogiem? Nie mają”, poczułam się nieco poruszona. Choć wierzyłam w Boga od dawna, zjadłam i wypiłam mnóstwo Jego słów i otrzymałam od Niego wiele łask i błogosławieństw, to gdy widziałam, że w kluczowych obszarach, takich jak praca ewangelizacyjna i praca przy podlewaniu, pojawiają się problemy, po prostu je ignorowałam. Jak mogłam twierdzić, że wierzę w Boga? Nie byłam lojalna nawet jako wyrobnik! Dopiero gdy sobie to uświadomiłam, zrozumiałam, jak poważnym problemem jest moje zepsute usposobienie, i trochę się przestraszyłam. Stanęłam więc przed Bogiem w modlitwie: „Boże, widzę, że mój stan jest naprawdę niebezpieczny. W swoim zachowaniu i postępowaniu kierowałam się szatańskim usposobieniem. Byłam całkowicie samolubna i zbuntowana! Boże, proszę, oświeć mnie i poprowadź, abym mogła naprawdę poznać swoje zepsute usposobienie”.

Pewnego dnia przeczytałam następujące słowa Boże: „Kiedy ktoś zostaje skażony przez szatana, traci sumienie i rozum. Jego serce zostaje kompletnie zwiedzione przez szatana i ktoś taki akceptuje wiele pochodzących od szatana myśli i zapatrywań, a także część powiedzeń i opinii wywodzących się ze złych światowych trendów. Kiedy sprawy zajdą już tak daleko, sumienie i rozum takiego człowieka są całkowicie skażone i skorodowane – można stwierdzić, że w owej chwili taki ktoś całkowicie zatraca sumienie i rozum. Tym samym okazuje się, że człowiek ten ma bardzo słaby i zły charakter. To znaczy, że zanim zdołał zaakceptować to, co pozytywne, w głębi serca zaakceptował już wiele szatańskich niedorzeczności. Rzeczy te zaś poważnie skaziły jego człowieczeństwo, w rezultacie czego jest ono bardzo kiepskie. Na przykład, czy po tym, jak człowiek ten zaakceptuje szatańską myśl i pochodzący od świata pogląd, który mówi: »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego«, wrażliwość jego sumienia się zwiększy, pozostanie bez zmian, czy też zmaleje? (Zmaleje). A jakie są tego konkretne przejawy? (We wszystkim, co robi, ktoś taki bierze pod uwagę tylko własny interes). Przez wzgląd na własne cele i interesy nie cofnie się przed niczym. Potrafi oszukiwać, krzywdzić innych i zrobić wszystko to, co sprzeczne jest z moralnością i sumieniem. Im więcej zaś czyni, tym bardziej bezwzględne stają się jego działania, tym bardziej mroczne staje się jego serce, tym mniejsze taki człowiek ma poczucie winy i tym mniej pozostaje w nim człowieczeństwa. Dla dobra własnych interesów będzie oszukiwać i zwodzić każdego (…). Dlaczego jest w stanie każdego oszukać? Jaka jest tego pierwotna przyczyna? Dzieje się tak dlatego, że zaakceptował myśli i zapatrywania szatana i te właśnie szatańskie myśli i zapatrywania kierują jego poczynaniami. Z czasem sumienie i rozum wchodzące w skład jego człowieczeństwa przestają funkcjonować; to znaczy, te podstawowe rzeczy, które powinno posiadać jego człowieczeństwo, zupełnie przestają działać, ulegają całkowitemu zniszczeniu i kontrolowane są przez złe myśli szatana. Proces erozji sumienia i przejmowania kontroli jest zarazem procesem, w ramach którego ktoś taki przyjmuje te szatańskie myśli i zapatrywania i oczywiście jest to również proces skażenia tego człowieka” (Jak dążyć do prawdy (10), w: Słowo, t. 7, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże obnażyły to, że przyczyną mojej niechęci do udziału w ogólnej pracy jest wpływ, jaki miały na mnie trucizny szatana, przez które stałam się naprawdę samolubna, godna pogardy i pozbawiona człowieczeństwa. Żyłam według szatańskich filozofii funkcjonowania w świecie, takich jak: „Niech każdy sam obdziera ze skóry swojego skunksa” i „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”. Stałam się wyjątkowo samolubna i wyrachowana, oceniając wszystko, co robiłam, na podstawie tego, czy przyniesie mi to korzyści, czy nie. Wkładałam wysiłek w to, co było z korzyścią dla mojej reputacji i mojego statusu, ignorując wszystko, co nie przynosiło mi korzyści. Nawet gdy inni prosili mnie o pomoc lub mnie upominali, nie przejmowałam się tym, a nawet myślałam, że jeśli za coś nie odpowiadam, to nie ma to ze mną nic wspólnego, nawet gdy wystąpił jakiś problem, i że mam wszelkie powody, żeby go zignorować. Pod wpływem takich myśli i zapatrywań ignorowałam pracę ewangelizacyjną, a gdy siostry zwróciły się do mnie o pomoc, puściłam to mimo uszu. Nawet gdy w pracy ewangelizacyjnej pojawiły się trudności, nie chciałam się angażować, mimo że miałam pewne pomysły na rozwiązanie problemów. Gdy brak podlewających w kościele zaczął negatywnie wpływać na pracę przy podlewaniu, bałam się, że opóźnię swoją pracę, co nie przyniosłoby korzyści mojej reputacji ani mojemu statusowi, więc nie chciałam harmonijnie współpracować z siostrami, aby rozwiązać problem, i choć opóźniło to pracę przy podlewaniu, w ogóle nie czułam się winna. Moje samolubne i godne pogardy zachowanie było oczywiste, a mimo to, gdy siostra zwróciła mi uwagę na mój egoizm, nadal odmawiałam przyjęcia tego do wiadomości, wykłócałam się i stawiałam opór. W ogóle nie wstydziłam się tego, że przez swój egoizm i swoją podłość nie potrafiłam należycie zadbać o interesy domu Bożego. Kierowałam się truciznami szatana i w ogóle nie chroniłam interesów domu Bożego. Moje sumienie i rozum były odrętwiałe. Aby uniknąć dodatkowych zmartwień i obciążeń, całkowicie zlekceważyłam intencje Boga i interesy domu Bożego. Traktując swoje obowiązki w taki sposób, tak naprawdę je odrzucałam i zdradzałam Boga! Gdy sobie to uświadomiłam, w końcu poczułam nienawiść do swojego samolubnego i godnego pogardy zepsutego usposobienia.

W trakcie ćwiczeń duchowych przeczytałam następujące słowa Boże: „Dla wszystkich, którzy wykonują swój obowiązek, bez względu na to, jak głębokie czy płytkie jest ich zrozumienie prawdy, najprostszą drogą praktyki wkraczania w prawdorzeczywistość jest myślenie we wszystkim o interesie domu Bożego i porzucenie samolubnych pragnień, osobistych intencji, motywacji, dumy i statusu. Przedkładaj korzyści domu Bożego ponad wszystko – przynajmniej tyle powinno się zrobić. Jeśli osoba, która wypełnia swój obowiązek, nie jest w stanie zrobić nawet tyle, to jak można powiedzieć, że wykonuje ona swój obowiązek? Nie na tym polega wykonywanie obowiązku. Najpierw powinieneś pomyśleć o korzyściach domu Bożego, zważać na intencje Boga i brać pod uwagę dzieło kościoła i przedkładać te względy nade wszystko, a dopiero potem możesz myśleć o stabilności swojej pozycji, czy też o tym, jak inni cię postrzegają. Czy nie czujecie, że robi się trochę łatwiej, kiedy podzielicie wszystko na te dwa kroki i pójdziecie na pewne kompromisy? Jeśli będziesz tak praktykował przez pewien czas, poczujesz, że zadowalanie Boga nie jest takie trudne. Co więcej, powinieneś być w stanie wypełniać swoje zobowiązania, wykonywać swoje powinności i obowiązki oraz odłożyć na bok swe egoistyczne pragnienia, cele i pobudki; powinieneś okazywać wzgląd na Boże intencje i umieścić na pierwszym miejscu korzyści domu Bożego, dzieło kościoła i obowiązek, który masz wypełniać. Doświadczywszy tego przez pewien czas, poczujesz, że jest to dobry sposób postępowania. Jest to życie uczciwe i szczere, a nie bycie kimś podłym i niegodziwym; to życie sprawiedliwe i godne, zamiast bycia nikczemnym, podłym nicponiem. Sam poczujesz, że tak właśnie powinien postępować człowiek, że taki obraz winien urzeczywistniać. Stopniowo też słabnąć będzie twoje pragnienie realizowania własnych interesów” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże wskazały mi ścieżkę praktyki. Gdy moje obowiązki kolidują z osobistymi interesami, powinnam we wszystkich sprawach na pierwszym miejscu stawiać interesy domu Bożego. Taką postawę powinna mieć osoba lojalna wobec swoich obowiązków. Chociaż podzieliłyśmy się odpowiedzialnością, to gdy w pracy sióstr pojawiły się problemy, powinnam w pierwszej kolejności zająć się ogólną pracą kościoła. Głoszenie ewangelii, podlewanie nowych wierzących oraz wybór przywódców i diakonów to ważne zadania kościoła. Gdyby pojawiające się w tych obszarach problemy nie zostały w porę rozwiązane, opóźniłoby to lub utrudniło pracę. Musiałam właściwie ustalać priorytety. Chociaż miałam dużo pracy, to gdybym lepiej wykorzystała swój czas, aż tak bardzo bym jej nie opóźniła. Nie mogłam skupiać się tylko na swoich zadaniach. Musiałam brać pod uwagę ogólną pracę. Chociaż czasami udział w dyskusjach i podejmowaniu decyzji dotyczących ogólnej pracy wymagał więcej czasu i wysiłku, dzięki rzeczywistym poszukiwaniom i dyskusjom stopniowo pojmowałam pewne zasady, nawet nie zdając sobie z tego sprawy. Był to również sposób na samodoskonalenie. Tak naprawdę nie cierpiałam, ale czerpałam korzyści. Czułam się wyczerpana, ponieważ miałam niewłaściwe nastawienie. Gdy się zmieniło, nie czułam już, że cierpię.

Pewnego dnia przeczytałam więcej słów Bożych: „Wykonywanie obowiązków w domu Bożym całkowicie różni się od tego, jak robi się to wśród niewierzących. Na czym polega różnica? Bracia i siostry wspólnie czytają słowo Boże i są połączeni w duchu. Potrafią żyć ze sobą w harmonii i mówić sobie nawzajem, co naprawdę myślą. Są w stanie w prosty i otwarty sposób dzielić się prawdą, cieszyć się słowem Bożym i pomagać sobie nawzajem. Jeśli ktokolwiek ma trudności, wspólnie szukają prawdy, aby rozwiązać problem, potrafią osiągnąć jedność w duchu oraz podporządkować się prawdzie i Bogu. Z niewierzącymi jest inaczej. Wszyscy mają swoje tajemnice, nie komunikują się otwarcie, są wobec siebie ostrożni, a nawet rywalizują i knują przeciwko sobie intrygi. Ostatecznie rozstają się w niezgodzie i każdy idzie w swoją stronę” (O harmonijnej współpracy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych zrozumiałam, że aby osiągać dobre rezultaty w trakcie wykonywania naszych obowiązków w domu Bożym, musimy współpracować zjednoczeni w sercu i umyśle. Powinnam odłożyć na bok swoje egoistyczne pragnienia i na pierwszym miejscu stawiać pracę domu Bożego, a także powinniśmy wspólnie szukać rozwiązań bez względu na to, w czyjej pracy pojawiały się problemy, abyśmy mogli łatwiej zyskiwać dzieło Ducha Świętego i zwiększyć efektywność naszej pracy. Tak jak powiedział Pan Jezus: „Mówię wam też: Jeśli dwaj z was na ziemi będą zgodnie prosić o cokolwiek, otrzymają to od mego Ojca, który jest w niebie” (Mt 18:19). Każdy ma wady i braki, jeśli chodzi o zrozumienie, umiejętności czy jasność co do pewnych spraw, a żadna praca nie może zostać wykonana przez jedną osobę. Musimy harmonijnie współpracować i dopingować się wzajemnie, by każdy w pełni wykorzystywał swoje mocne strony i umiejętności. Tylko w ten sposób możemy dobrze wykonywać swoje obowiązki. Praca domu Bożego jest wysiłkiem zbiorowym i bez względu na to, w którym obszarze pojawiają się problemy, wszyscy muszą współpracować, aby je rozwiązać. Gdy to zrozumiałam, przestałam odczuwać niechęć do udziału w ogólnej pracy. Później, wykonując swoje obowiązki, skupiałyśmy się na harmonijnej współpracy, a gdy napotykałyśmy sprawy, co do których nie miałyśmy jasności lub których nie rozumiałyśmy, aktywnie o nich dyskutowałyśmy i je komunikowałyśmy. Dzięki takiej rzeczywistej współpracy zyskałam szerszy ogląd problemów, podczas wykonywania obowiązków czułam znacznie mniejszą presję i szybciej udawało się rozwiązywać problemy.

Kilka tygodni później rezultaty pracy ewangelizacyjnej nadal nie były dobre, więc chciałyśmy się spotkać, aby omówić i przeanalizować sytuację. Pomyślałam: „Problemów związanych z pracą ewangelizacyjną nie da się w pełni wyjaśnić w kilku słowach. Aby móc je rozwiązać, będziemy musiały przejrzeć raporty z pracy każdego kościoła, a następnie zrozumieć problemy i trudności, z jakimi borykają się bracia i siostry w głoszeniu ewangelii. Wciąż mam jednak kilka listów, na które muszę odpowiedzieć, a omawianie pracy ewangelizacyjnej zajmie dużo czasu i opóźni realizację moich własnych zadań”. Myśląc o tym wszystkim, nie za bardzo chciałam się angażować. W tamtym momencie zdałam sobie sprawę, że znów daje o sobie znać mój egoizm, więc poszukałam odpowiednich słów Bożych. Bóg Wszechmogący mówi: „Bez względu na to, czy zadanie jest duże, czy małe, bez względu na to, kto ci je wyznacza – czy powierza ci je dom Boży, przywódca kościoła czy pracownik – powinieneś mieć następujące podejście: »Skoro ten obowiązek został mi powierzony, jest to wyraz wyniesienia mnie przez Boga i Jego łaski. Powinienem wykonać go jak należy, zgodnie z prawdozasadami. Choć mam przeciętny potencjał, jestem gotów wziąć na siebie tę odpowiedzialność i dołożyć wszelkich starań, by wykonać go należycie. Jeśli pójdzie mi słabo, powinienem wziąć za to odpowiedzialność, a jeśli pójdzie mi dobrze, nie będzie to moja zasługa. To właśnie powinienem zrobić«. Dlaczego twierdzę, że kwestią zasad jest to, jak ktoś traktuje swój obowiązek? Jeśli naprawdę masz poczucie odpowiedzialności i jesteś osobą odpowiedzialną, wówczas będziesz w stanie wziąć na swoje barki pracę kościoła i wypełnić obowiązek, którego się od ciebie oczekuje” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (8), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Ze słów Bożych zrozumiałam, że przywódca, który spełnia standardy, musi przede wszystkim mieć poczucie odpowiedzialności i na pierwszym miejscu stawiać interesy domu Bożego. Chociaż za tę pracę odpowiadała głównie współpracująca ze mną siostra, chodziło przecież o to, żeby praca ewangelizacyjna kościoła mogła bez przeszkód czynić postępy. Jako przywódczyni byłam częściowo za to odpowiedzialna i nie mogłam brać pod uwagę tylko własnych interesów. Byłby to przejaw całkowitego braku człowieczeństwa. Musiałam właściwie ustalić priorytety i odłożyć na bok swoje własne interesy. Zdałam sobie sprawę, że moje własne zadania mogą w zasadzie zostać odłożone na później, więc z własnej inicjatywy wzięłam udział w analizie i dyskusji. Gdy coś było nie do końca zrozumiałe, komunikowałam to dalej, a w procesie współpracy dostrzegłam Boże przewodnictwo. Znalazłam też pewne metody i ścieżki rozwiązywania problemów, a w sercu poczułam ogromną ulgę.

Dzięki temu obnażeniu zyskałam pewne rozeznanie co do swojego egoistycznego i godnego pogardy szatańskiego usposobienia. Dawniej uważałam, że egoizm nie jest niczym strasznym, ale teraz, dzięki obnażającym słowom Bożym, wyraźnie widzę, że gdy ludzie kierują się swoim samolubnym i godnym pogardy zepsutym usposobieniem, stają się coraz bardziej pozbawieni człowieczeństwa, sumienia i rozumu, a wykonując swoje obowiązki, nie osiągną dobrych rezultatów. Tylko żyjąc według słów Bożych, praktykując prawdę i postępując zgodnie z zasadami, można urzeczywistniać człowieczeństwo. Tylko wtedy można poczuć w sercu prawdziwy spokój i ulgę. Dziękuję Bogu za to, że pozwolił mi to wszystko zrozumieć i tak wiele zyskać!


48. Czego się obawiałam, gdy nie śmiałam wziąć na siebie odpowiedzialności?

Autorstwa Qin Mu, Chiny

W kwietniu 2023 roku kierowniczka odpowiedzialna za pracę z tekstami została zwolniona, bo dążyła do sławy i statusu, zakłócając i zaburzając pracę. Zostałam wybrana na jej miejsce. Przypomniałam sobie, jak wiele lat wcześniej KPCh aresztowała mnie za wiarę w Boga. Policja zamknęła mnie w pensjonacie i w tajemnicy przesłuchiwała przez dziesięć dni. Chcąc ratować własną skórę, wydałam dwie siostry, które aresztowano razem ze mną, tym samym popełniając występek. Czułam, że nie jestem godna tak ważnych obowiązków, więc wyraziłam swoje obawy. Przywódczyni omówiła ze mną to, że Bóg nie patrzy na chwilowe występki człowieka, lecz ocenia go całościowo na podstawie kontekstu i natury jego czynów. Kluczowe jest to, czy dana osoba okazała prawdziwą skruchę. Poprosiła, bym właściwie potraktowała swój występek. Byłam bardzo poruszona i zapragnęłam docenić tę okazję do szkolenia się. Niespodziewanie, zaledwie kilka dni później inna kierowniczka, Sun Jia, również została zwolniona, bo dążyła do sławy i statusu i nie wykonywała swoich obowiązków zgodnie z zasadami. Przez kilka następnych dni ogromny ciężar leżał mi na sercu: „Dopiero co zaczęłam i jeszcze nie jestem obeznana z pracą. Brakuje nam personelu, niektórzy bracia i siostry są w złym stanie i nie widać żadnych postępów. Czy przy tak wielu problemach ktoś o moim potencjale może udźwignąć tę pracę? Choć przez ostatnie kilka lat zajmowałam się tekstami, bycie kierowniczką to co innego. Trzeba mieć duży potencjał i zdolność do pracy oraz pojmować zasady. A mój potencjał i zdolność do pracy są przeciętne, a do tego brakuje mi profesjonalnej wiedzy. Jak mogę podjąć się tak ważnej pracy? Już wcześniej popełniłam poważny występek, a jeśli teraz jeszcze będę zawadzać lub zaszkodzę pracy, to nie udźwignę tej odpowiedzialności. Jeśli problem okaże się poważny, mogę nie mieć dobrego wyniku ani przeznaczenia”. Na tę myśl poczułam, że tracę oddech, i przez to wszystko nie mogłam w nocy spać. Przez kolejne dni nie mogłam nawet wykrzesać z siebie entuzjazmu w ramach swoich obowiązków; biernie wykonywałam tylko bieżące zadania. Przywódczyni, widząc, że całe dnie wzdycham, zapytała o mój stan. Opowiedziałam jej o swoim stanie i swoich trudnościach, a ona omówiła je ze mną, przywołując słowa Boże. Mój stan trochę się poprawił.

Podczas ćwiczeń duchowych szukałam słów Bożych, które odnosiłyby się do mojej sytuacji. Bóg Wszechmogący mówi: „Kiedy Noe zrobił tak, jak Bóg polecił, nie wiedział, jakie były Boże zamiary. Nie wiedział, czego Bóg chce dokonać. Bóg dał mu jedynie nakaz, czyli polecił mu coś uczynić, nie udzielając wielu wyjaśnień, a Noe poszedł i to uczynił. Nie starał się w tajemnicy zrozumieć Bożych pragnień, nie opierał się Bogu ani nie okazywał nieszczerości. Po prostu poszedł i uczynił to w zgodzie ze swoim czystym i prostym sercem. Cokolwiek Bóg polecił Noemu uczynić, ten to uczynił, a podporządkowanie i słuchanie Bożych słów stanowiło wiarę leżącą u podstaw podjętych przez niego działań. Oto jak szczerze i prosto zajmował się tym, co Bóg mu powierzył. Jego istotą, istotą jego działań, były podporządkowanie, niezgadywanie, niestawianie oporu, a co więcej, niemyślenie o swoich własnych interesach oraz o swoich zyskach i stratach. Następnie, gdy Bóg powiedział, że zniszczy świat za pomocą potopu, Noe nie pytał, kiedy się to wydarzy ani co się stanie ze wszystkim, i z pewnością nie pytał też Boga, w jaki sposób zniszczy świat. Noe po prostu zrobił tak, jak Bóg polecił. Jakkolwiek i z czegokolwiek Bóg chciał, aby to zostało zrobione, zrobił on dokładnie tak, jak polecił Bóg, oraz podjął działanie niezwłocznie. Zrobił to zgodnie z instrukcjami Boga i z chęci zadowolenia Boga. Czy robił to, by uniknąć kataklizmu? Nie. Czy pytał Boga, jak wiele czasu minie, zanim świat zostanie zniszczony? Nie pytał. Czy pytał Boga bądź czy wiedział, jak wiele czasu zajmie mu budowa arki? Tego również nie wiedział. Po prostu podporządkował się, słuchał i stosownie do tego działał” (Boże dzieło, Boże usposobienie i Sam Bóg I, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Gdy rozmyślałam nad doświadczeniem Noego, czułam się jednocześnie poruszona i zawstydzona. Kiedy Noe przyjął od Boga posłannictwo zbudowania arki, nigdy nawet nie widział, jak ona wygląda. Wiedział, że w trakcie budowy napotka wiele trudności, ale mając przed sobą Boże posłannictwo, nie przejmował się trudnościami i nie stał w miejscu. Zamiast tego podporządkował się, okazał posłuszeństwo i zgodnie z wymaganiami Boga przygotował potrzebne materiały. Noe nie myślał o osobistych zyskach czy stratach, tylko o tym, jak czym prędzej zbudować arkę zgodnie z Bożymi wymogami, aby serce Boga doznało pocieszenia. Charakter miał Noe naprawdę dobry! Jego postawa prostego podporządkowania się Bożemu posłannictwu sprawiła, że poczułam wstyd z powodu swoich uchybień. Pomyślałam o swojej postawie w obliczu trudności w ramach moich obowiązków i o tym, że w ogóle nie da się jej porównać z postawą Noego. Chociaż w pracy istniały pewne realne problemy, nie były one nierozwiązywalne. Na przykład, brakowi osób do pracy z tekstami można było zaradzić, koordynując działania z innymi kościołami; z niewłaściwym stanem dostępnych pracowników można było się uporać, omawiając z nimi słowa Boże; zaś ja sama mogłam współpracować z przywódczynią oraz braćmi i siostrami, by zrekompensować swój przeciętny potencjał i brak zdolności do pracy. Wszystkie te trudności można było przezwyciężyć. Tymczasem ja nie stawiłam im czoła i nie podjęłam praktycznych kroków, by pchnąć pracę do przodu. Zamiast tego martwiłam się, że ją opóźnię i zostanę pociągnięta do odpowiedzialności. Myślałam tylko o własnych zyskach i stratach. W ogóle nie brałam pod uwagę intencji Boga ani tego, na czym polegają moje obowiązki i moja odpowiedzialność. Moje człowieczeństwo było naprawdę nędzne! Z takim człowieczeństwem po prostu nie byłam godna podjęcia się tak ważnej pracy. Czułam wielkie wyrzuty sumienia i modliłam się do Boga: „Boże, w sercu czuję słabość, gdy staję w obliczu tych trudności w ramach swoich obowiązków. Proszę, prowadź mnie, daj mi wiarę i determinację. Jestem gotowa polegać na Tobie w tym doświadczeniu”. Po modlitwie natychmiast zaczęłam szukać w innych kościołach osób do pracy z tekstami. Po pewnym czasie problem personelu został w zasadzie rozwiązany, a przywódcy wybrali nową kierowniczkę do współpracy ze mną. Dzięki realnej współpracy wszystkich praca z tekstami stopniowo ruszyła z miejsca.

Dobre czasy nie trwały jednak długo. Wkrótce rezultaty się pogorszyły. Właśnie wtedy otrzymałam list od przywódców, w którym wytknięto nam, że nie skupiamy się na szkoleniu ludzi, a jakość ostatnio redagowanych kazań jest niska. Poproszono nas o przeanalizowanie źródła problemów. Na widok tego listu serce podeszło mi do gardła. „Tyle problemów wyszło teraz na jaw. To dlatego, że ja, jako kierowniczka, nie sprawdziłam się i nie dopilnowałam wszystkiego do końca. Wygląda na to, że mój potencjał jest wciąż zbyt mały, bym mogła udźwignąć tę pracę!”. Pomyślałam o poprzedniej kierowniczce, zwolnionej za dążenie do sławy i statusu oraz za powodowanie zakłóceń i zaburzeń w pracy. Chociaż ja niczego takiego umyślnie się nie dopuściłam, to gdyby mój marny potencjał sparaliżował pracę, czy to również nie byłby występek? Im więcej o tym myślałam, tym bardziej pogrążałam się w zniechęceniu i czułam, jak opuszczają mnie siły. Uznałam, że naprawdę nie nadaję się na kierowniczkę i że powinnam ustąpić miejsca komuś zdolniejszemu. To przynajmniej świadczyłoby o jakiejś samoświadomości. Tęskniłam za czasami, gdy byłam tylko członkinią zespołu, kiedy to kierowniczka martwiła się o wszystko, a ja nie musiałam brać na siebie żadnej odpowiedzialności. Chociaż wiedziałam, że takie myśli są złe, nie mogłam ich opanować. W tamtym momencie pewien list wymagał pilnej odpowiedzi, ale ja tylko wpatrywałam się w komputer, nie mogąc uspokoić serca. Widząc upływający czas, zdałam sobie sprawę, że trwanie w takim stanie zaszkodzi pracy, więc szybko pomodliłam się do Boga: „Boże, widząc tyle problemów i odchyleń w pracy, ciągle chcę się wycofać. Wiem, że to niezgodne z Twoimi intencjami. Proszę, poprowadź mnie, abym zrozumiała samą siebie i wyszła z tego niewłaściwego stanu”.

Po modlitwie przeczytałam słowa Boże: „Wykonywanie przez człowieka jego obowiązku jest tak naprawdę realizacją wszystkiego, co w człowieku wrodzone, to znaczy wszystkiego, co dla człowieka możliwe. Wtedy jego obowiązek jest spełniony. Wady człowieka w trakcie jego służby są stopniowo redukowane poprzez postępujące doświadczenie oraz proces przechodzenia sądu; nie utrudniają one obowiązku człowieka ani negatywnie na niego nie wpływają. Ci, którzy przestają służyć lub ulegają i wycofują się z obawy, że w ich służbie mogą się pojawić niedoskonałości, to najwięksi tchórze ze wszystkich. Jeśli ludzie nie potrafią wyrazić tego, co powinni wyrazić w swojej służbie, albo osiągnąć tego, co jest dla nich naturalnie możliwe, tylko stwarzają pozory, to zatracili funkcję, jaką powinna mieć istota stworzona. Takich ludzi uznaje się za »miernoty« i zbyteczny odpad. Jak takich ludzi można zasadnie nazwać istotami stworzonymi? Czyż nie są to zepsute jednostki, które lśnią na zewnątrz, lecz w środku wypełnione są zgnilizną? (…) Ci, którzy nie wypełniają swojego obowiązku, bardzo się buntują przeciwko Bogu i wiele Mu są winni, a jednak odwracają się od Niego i zarzucają Mu, że się myli. Jak tacy ludzie mieliby być godni udoskonalenia? Czy nie zwiastuje to bycia wyeliminowanym i ukaranym? Ludzie, którzy nie wypełniają swojego obowiązku przed Bogiem, już są winni najohydniejszego z przestępstw, za które nawet śmierć nie jest wystarczającą karą, jednak mają tupet spierać się z Bogiem i porównywać się z Nim. Jaki jest sens doskonalenia takich ludzi? Jeżeli ludzie nie spełniają swojego obowiązku, powinni mieć poczucie winy i zobowiązania; powinni czuć nienawiść do swojej słabości i bezużyteczności, swojej buntowniczości i swojego zepsucia, a co więcej, powinni oddać życie Bogu. Tylko wtedy będą stworzonymi istotami, które prawdziwie miłują Boga, i tylko tacy ludzie są godni korzystania z błogosławieństw oraz obietnicy Boga, a także bycia przez Niego udoskonalonym” (Różnica pomiędzy służbą Boga wcielonego a obowiązkiem człowieka, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Bóg mówi, że odchylenia i błędy pojawiające się w trakcie wykonywania obowiązków są czymś normalnym. Dopóki ludzie je rozpoznają i potrafią w porę im zaradzić, On ich za to nie potępi. Ale jeśli ktoś tchórzliwie się wycofuje, gdy w ramach jego obowiązków pojawiają się odchylenia i błędy, a nawet wygłasza masę pokrętnych argumentów i uchyla się od swoich obowiązków, to takiej osobie brakuje człowieczeństwa i rozumu oraz budzi w Bogu odrazę. Jeśli nie okaże skruchy, ostatecznie zostanie przez Niego wyeliminowana. Słowa Bożego sądu przeszyły moje serce. Już zaszkodziłam pracy, nie wykonując jej dobrze, a teraz, gdy problemy wyszły na jaw, nie spieszyłam się z ich rozwiązaniem i z naprawieniem odchyleń. Zamiast tego moje serce było skupione tylko na moich osobistych interesach, bałam się, że zostanę pociągnięta do odpowiedzialności za sparaliżowanie pracy, więc chciałam wymigać się od swoich obowiązków, jakby to był gorący kartofel. Byłam zbyt samolubna i podła! W rzeczywistości, kiedy rezultaty zanotowały spadek, a przywódcy wskazali na problemy i odchylenia w pracy z tekstami, praktycznie uczyli mnie, jak ją wykonywać. Powinnam była razem ze wszystkimi zastanowić się nad tymi problemami i odchyleniami i je podsumować, aby pchnąć pracę do przodu. Ale ja nie tylko nie zastanowiłam się nad nimi i ich nie podsumowałam, ani nie miałam poczucia winy i wyrzutów sumienia z powodu niewłaściwego wykonywania swoich obowiązków, ale jeszcze w głębi serca się wykłócałam, uważając, że Bóg nie obdarzył mnie dużym potencjałem. Pod pretekstem ustąpienia miejsca komuś zdolniejszemu chciałam uchylić się od swoich obowiązków. Myślałam wręcz, że to przejaw mojej samoświadomości. Teraz widzę, że nie miało to z nią nic wspólnego. Byłam pozbawiona skrupułów i porzucałam swoje obowiązki! Pomyślałam o tym, jak przywódcy wytknęli nam, że nie szkolimy ludzi, co było faktem. Bracia i siostry dopiero zaczynali się szkolić i nie pojmowali zasad, więc powinniśmy wymieniać się wiedzą i informacji, ucząc się od siebie nawzajem, aby nadrabiać braki. To, że jakość redagowanych przez nas kazań była niska, również było prawdą. Moje własne zrozumienie prawdy było płytkie i nie umiałam dostrzec istoty problemów, więc ich rozwiązywanie nie było moją mocną stroną. Uwagi przywódców była dla mnie przypomnieniem! Szybko więc omówiłam z braćmi i siostrami problemy, na które wskazała przywódczyni. Wszyscy również dostrzegli odchylenia i błędy w ramach swoich obowiązków i chcieli je naprawić. Od tej pory mieliśmy w naszej pracy kierunek i cel.

Podczas moich ćwiczeń duchowych dalej się zastanawiałam: „Dlaczego za każdym razem, gdy napotykam trudności i problemy w pracy, moje serce jest tak wzburzone, że chcę wręcz uchylić się od obowiązków?”. Przeczytałam słowa Boże: „Niektórzy ludzie boją się wziąć na siebie odpowiedzialność podczas wykonywania swojego obowiązku. Jeśli kościół daje im zadanie do wykonania, najpierw zastanawiają się, czy to zadanie nakłada na nich brzemię odpowiedzialności, a jeśli tak, nie przyjmują go. Warunkiem pełnienia służby jest dla nich to, że po pierwsze, musi to być praca na luzie, po drugie, nie może być ciężka ani męcząca, i po trzecie, bez względu na to, co robią, nie mogą brać na siebie żadnej odpowiedzialności. Wyłącznie taki obowiązek przyjmują. Jakiego rodzaju człowiek tak postępuje? Czy nie jest to osoba podstępna, zwodnicza? Nie chce wziąć na swoje barki nawet najmniejszej odpowiedzialności. Boją się nawet, że spadające z drzew liście uszkodzą im czaszkę. Jaki obowiązek może wykonywać taka osoba? Jaki może być z niej pożytek w domu Bożym? Praca domu Bożego wiąże się z walką z szatanem, a także z szerzeniem ewangelii królestwa. Jaki obowiązek nie wymaga przyjęcia odpowiedzialności? Czy powiedzielibyście, że bycie liderem niesie ze sobą odpowiedzialność? Czy jego odpowiedzialność nie jest większa i czy nie stanowi większego ciężaru na jego barkach? Bez względu na to, czy głosisz ewangelię, dajesz świadectwo, nagrywasz filmy i tak dalej, bez względu na to, jaką pracę wykonujesz – jeśli dotyczy ona prawdozasad, to niesie ze sobą odpowiedzialność. Jeśli pełnisz swoje obowiązki bez zasad, będzie to miało wpływ na dzieło domu Bożego, a jeśli boisz się wziąć na swoje barki odpowiedzialność, nie możesz pełnić żadnego obowiązku. Czy ktoś, kto przy pełnieniu obowiązku boi się wziąć na siebie odpowiedzialność, jest tchórzliwy, czy też problem tkwi w jego usposobieniu? Musicie umieć to rozróżnić. Faktem jest, że nie jest to kwestia tchórzostwa. Gdyby ta osoba dążyła do bogactwa lub robiła coś we własnym interesie, jakże mogłaby być tak odważna? Wówczas podjęłaby wszak każde ryzyko. Ale gdy robi coś dla kościoła, dla domu Bożego, nie podejmuje absolutnie żadnego ryzyka. Tacy ludzie są samolubni i wstrętni, najbardziej zdradzieccy ze wszystkich. Każdy, kto przy pełnieniu obowiązku nie bierze na siebie odpowiedzialności, nie jest w najmniejszym nawet stopniu szczery wobec Boga, nie wspominając już o lojalności takiej osoby. Jakiego rodzaju człowiek odważy się wziąć na siebie odpowiedzialność? Jakiego rodzaju człowiek ma odwagę nieść ciężkie brzemię? Ktoś, kto przejmuje inicjatywę i odważnie rusza naprzód w najbardziej decydującym momencie dla dzieła domu Bożego; kto nie boi się wziąć na swe barki ciężaru odpowiedzialności i znosić wielkich trudności, gdy widzi dzieło, które ma największą wagę i znaczenie. To właśnie jest ktoś lojalny wobec Boga, dobry żołnierz Chrystusa. Czy każdy, kto boi się wziąć na siebie odpowiedzialność przy pełnieniu swoich obowiązków, zachowuje się tak dlatego, że nie rozumie prawdy? Nie; problem tkwi w człowieczeństwie takich ludzi. Nie mają oni bowiem poczucia sprawiedliwości ani odpowiedzialności, są samolubni i podli, nie są ludźmi wierzącymi w Boga ze szczerego serca i w najmniejszym nawet stopniu nie przyjmują prawdy. Z tego powodu nie mogą być zbawieni. Wierzący w Boga muszą zapłacić wielką cenę, aby zyskać prawdę, i napotkają wiele przeszkód w jej praktykowaniu. Muszą zrezygnować z różnych rzeczy, porzucić swe cielesne interesy i znosić pewne cierpienia. Tylko wtedy będą w stanie wcielić prawdę w życie. Czy zatem ten, kto boi się wziąć na siebie odpowiedzialność, może praktykować prawdę? Z pewnością nie jest w stanie wcielać prawdy w życie, nie wspominając nawet o jej zyskaniu. Ktoś taki obawia się praktykować prawdę i ponieść straty dla swych interesów; boi się upokorzenia, zdyskredytowania i osądu, toteż nie ma odwagi praktykować prawdy. W rezultacie nie może jej zyskać i bez względu na to, ile lat wierzy w Boga, nie jest w stanie osiągnąć Jego zbawienia. Ci, którzy mogą pełnić obowiązek w domu Bożym, muszą być ludźmi, którzy w odniesieniu do dzieła kościoła mają poczucie spoczywającej na nich powinności, którzy przyjmują na siebie odpowiedzialność, przestrzegają prawdozasad, a także są zdolni cierpieć i płacić cenę. Jeśli ktoś ma braki w tych obszarach, nie nadaje się do pełnienia obowiązku i nie spełnia warunków do jego pełnienia. (…) Jeśli chronisz samego siebie, ilekroć coś ci się przytrafia, i zostawiasz sobie drogę ucieczki, coś w rodzaju tylnego wyjścia, to czy wcielasz prawdę w życie? Nie jest to praktykowanie prawdy – jest to stosowanie podstępów. Wykonujesz teraz obowiązek w domu Bożym. Jaka jest pierwsza zasada dotycząca wypełniania obowiązków? Brzmi ona tak: musisz przede wszystkim wykonywać ten obowiązek, wkładając w to całe serce, nie szczędząc wysiłków i chroniąc interes domu Bożego. To jest prawdozasada, którą należy wcielać w życie. Chronienie samego siebie poprzez pozostawianie sobie drogi ucieczki, tylnego wyjścia, to zasada praktyki, której hołdują niewierzący i to właśnie jest ich najbardziej podniosła filozofia. Stawianie siebie zawsze na pierwszym miejscu, dbanie przede wszystkim o własne interesy, brak względu dla innych, odcięcie się od interesów domu Bożego i interesów innych, myślenie w pierwszej kolejności o własnych korzyściach i przygotowywanie sobie drogi ucieczki – czy nie tak właśnie postępuje niewierzący? Dokładnie taka jest osoba niewierząca. Taka osoba nie nadaje się do wypełniania obowiązków” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Ze słów Bożych zrozumiałam, że przyczyną tak wielkiego wzburzenia w moim sercu, ilekroć w pracy pojawiały się odchylenia lub trudności, był głównie mój ciągły lęk przed wzięciem na siebie odpowiedzialności w ramach moim obowiązków; to moje samolubne i fałszywe usposobienie sprawiało kłopoty. W obliczu przydziałów personalnych oraz trudności i problemów w pracy moją pierwszą myślą było to, że praca z tekstami jest ważną pracą w domu Bożym i że jeśli nie podołam obowiązkom kierowniczki i opóźnię pracę, to zostanę pociągnięta do odpowiedzialności. Chociaż nie śmiałam porzucić swoich obowiązków, w głębi serca stale czułam, że wiąże się one ze zbyt dużym ryzykiem. Pomijam już moje zamartwianie się i cierpienie, jeśli rezultaty pracy byłyby słabe lub pojawiłyby się odchylenia czy błędy, w najlepszym razie zostałabym zwolniona; a gdybym dopuściła się zbyt wielu występków, nie miałabym dobrego wyniku i przeznaczenia. Myśląc o tym, postrzegałam te obowiązki jako ciężar, brzemię, i chciałam się od nich uchylić. Nie miałam też ochoty rozwiązywać problemów i trudności w pracy. Jako kierowniczka, powinnam była aktywnie wziąć na siebie odpowiedzialność i pytać przywódczynię o to, czego nie rozumiałam. Dopóki miałabym właściwe intencje i robiła wszystko, co w mojej mocy, to nawet gdybym niewiele osiągnęła, a wyniki byłyby ostatecznie niezbyt dobre, przynajmniej nie miałabym czego żałować. Ale kiedy wykonywałam te obowiązki, myślałam tylko o tym, jak uniknąć odpowiedzialności. W ogóle nie wkładałam w nie serca i nie wykazywałam się szczerością, nie mówiąc już o oddaniu. Byłam naprawdę tak samolubna i podła! Dom Boży szkoli ludzi, aby mogli poszukiwać zrozumienia różnych aspektów prawdy w ramach swoich obowiązków i by mogli dobrze je wykonywać. Dla ludzi jest to praktyczne szkolenie. Każdy, kto ma czyste pojmowanie, będzie cenił swoje obowiązki. Ale moja perspektywa kryjąca się za moimi dążeniami była niewłaściwa. Nie chciałam brać na siebie żadnej odpowiedzialności w ramach moich obowiązków i wolałam być zwykłą członkinią zespołu, wykonującą obowiązki bardzo skrupulatnie, czekającą, aż kierowniczka wszystko zorganizuje. Choć faktycznie nie brałabym wtedy na siebie odpowiedzialności, mniej bym wyniosła ze szkolenia się i zyskałabym mniej prawdy, a moje postępy w życiu byłyby powolne. Z drugiej strony, ćwicząc się w byciu kierowniczką, napotykałam wprawdzie więcej problemów i trudności, a presja była większa, ale również więcej zyskiwałam. Zyskiwałam coś, jeśli chodzi o pojmowanie zasad oraz postrzeganie ludzi i spraw. Ponadto w ramach nadzorowania pracy były pewne problemy, co do których często widziałam tylko powierzchowne zjawiska i nie potrafiłam uchwycić sedna, przez co nigdy nie umiałam ich rozwiązać. To dzięki wskazówkom przywódców odkryłam swoje braki. Szukając prawdy, rozpoznałam naturę i konsekwencje problemów oraz znalazłam zasady praktyki, rozwiązując w ten sposób problemy u ich źródła. Wszystko to zyskałam, wykonując obowiązki kierowniczki. Zrozumiałam również, że bez względu na to, jakie obowiązki człowiek wykonuje w domu Bożym, musi wziąć na siebie część odpowiedzialności. Tę odpowiedzialność nie nakładają na nas ludzie, ale pochodzi ona od Boga. Gdy to zrozumiałam, złożyłam Bogu przyrzeczenie, że bez względu na to, ile trudności pojawi się w pracy, będę gotowa polegać na Nim i wziąć na siebie odpowiedzialność. Nie chciałam już być zniechęcona ani uchylać się od obowiązków.

Pewnego razu w artykule ze świadectwem opartym na doświadczeniu przeczytałam fragment słów Bożych, który bardzo pasował do mojego stanu. Bóg Wszechmogący mówi: „Niektórzy nie wierzą, że dom Boży traktuje ludzi sprawiedliwie. Nie wierzą, że Bóg króluje w swoim domu i że króluje tam prawda. Sądzą, że bez względu na to, jaki obowiązek ktoś wykonuje, jeśli pojawi się problem, to dom Boży natychmiast się zajmie taką osobą, pozbawi ją uprawnień do wykonywania obowiązku, odeśle ją, a nawet usunie z kościoła. Czy tak rzeczywiście jest? Z pewnością nie. Dom Boży traktuje każdego człowieka zgodnie z prawdozasadami. Bóg traktuje każdego człowieka sprawiedliwie. Nie patrzy tylko na to, jak człowiek zachowuje się w jednej sytuacji; patrzy na jego naturoistotę, na jego intencje i postawę. W szczególności patrzy na to, czy człowiek potrafi zastanowić się nad sobą, kiedy popełni błąd, czy żałuje tego i czy potrafi dotrzeć do istoty problemu w oparciu o Jego słowa, a tym samym dojść do zrozumienia prawdy, nienawidzić siebie i okazać prawdziwą skruchę. Jeśli ktoś nie ma tej właściwej postawy i jest całkowicie skażony osobistymi intencjami, jeśli ma w głowie wyłącznie małostkowe intrygi i przejawia jedynie skażone skłonności, a w obliczu problemów ucieka się nawet do stwarzania pozorów, do wykrętów i usprawiedliwiania się oraz uparcie odmawia przyznania się do tego, co zrobił, to takiej osoby nie da się zbawić. W ogóle nie przyjmuje ona prawdy i zostaje całkowicie ujawniona. Ci, którzy nie są odpowiednimi ludźmi i nie potrafią w nawet najmniejszym stopniu przyjąć prawdy, są w istocie niedowiarkami i mogą być wyłącznie wyeliminowani. (…) Powiedz Mi: jeśli ktoś popełnił błąd, ale dochodzi do prawdziwego zrozumienia i pragnie okazać skruchę, czy dom Boży miałby nie dać mu na to szansy? Boży plan zarządzania obejmujący sześć tysięcy lat dobiega końca i jest wiele obowiązków, które trzeba wykonać. Lecz jeśli nie masz sumienia ani rozumu i nie zajmujesz się swoją właściwą pracą, jeśli zyskałeś możliwość wykonywania obowiązku, lecz nie potrafisz go cenić i w nawet najmniejszym stopniu nie dążysz do prawdy, pozwalając, by najlepszy czas przeszedł obok ciebie, to zostaniesz obnażony. Jeśli notorycznie wykonujesz obowiązek niedbale i w ogóle się nie podporządkowujesz, gdy inni cię przycinają, czy dom Boży nadal może posługiwać się tobą przy wykonywaniu obowiązku? W domu Bożym króluje prawda, nie szatan, a Bóg ma we wszystkim ostatnie słowo. To On dokonuje dzieła zbawienia człowieka, to On sprawuje nad wszystkim suwerenną władzę. Nie musisz tu analizować, co jest dobre, a co złe; musisz tylko słuchać i się podporządkować. Gdy ktoś cię przycina, powinieneś przyjąć prawdę i naprawić swoje błędy. Jeśli tak uczynisz, dom Boży nie zabierze ci uprawnień do wykonywania obowiązku. Jeżeli jednak wciąż się obawiasz, że zostaniesz wyeliminowany, ciągle się usprawiedliwiasz, nieustannie szukasz wykrętów, by się bronić, to jest to problem. Inni dostrzegą, że w nawet najmniejszym stopniu nie przyjmujesz prawdy i że jesteś zupełnie pozbawiony rozumu. To oznacza kłopoty, a kościół będzie musiał się tobą zająć. W ogóle nie przyjmujesz prawdy przy wykonywaniu obowiązku i wciąż się boisz, że zostaniesz zdemaskowany i wyeliminowany. Ten twój lęk skażony jest ludzkimi intencjami; w tym lęku kryją się zepsute szatańskie skłonności oraz podejrzliwość, rezerwa i niezrozumienie. Żadnej z tych postaw człowiek nie powinien prezentować” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Rozważając słowa Boże, pomyślałam o tym, jak w obliczu różnych sytuacji zawsze miałam się na baczności przed Bogiem i źle Go rozumiałam, bojąc się, że zostanę zdemaskowana i wyeliminowana. Działo się tak, ponieważ nie znałam Jego sprawiedliwego usposobienia. Myślałam o tym, że w przeszłości popełniłam poważny występek i że jeśli nie będę dobrze wykonywać swoich obowiązków oraz spowoduję zaburzenia i szkody w pracy kościoła, to dopuszczę się jeszcze więcej występków, a jeśli będą poważne, zostanę wyeliminowana. Tak naprawdę gdybym wkładała całe serce i wszystkie siły w wykonywanie obowiązków, ale okazałabym się niekompetentna ze względu na mój marny potencjał, to dom Boży przydzieliłby mi odpowiednie obowiązki zgodnie z moim potencjałem i nie wyeliminowałby mnie z powodu niekompetencji. Eliminowani są tylko ci, którzy celowo zakłócają i zaburzają pracę kościoła i nie chcą okazać skruchy bez względu na to, jakie omówienia się do nich kieruje. Tak było w przypadku poprzedniej kierowniczki. Celowo łamała zasady i powodowała zakłócenia i zaburzenia dla własnej sławy i statusu. W tamtym czasie przywódczyni rozmawiała z nią i pomagała jej, ale ona nie okazała skruchy, więc ostatecznie została zwolniona i wyeliminowana. Dom Boży ma zasady dotyczące traktowania ludzi. Podchodzi do występków każdej osoby indywidualnie, w zależności od jej sytuacji i pochodzenia, i nie stosuje jednego uniwersalnego szablonu. Liczne problemy, które wyszły na jaw, gdy wykonywałam swoje obowiązki, i które wpłynęły na postępy pracy, wynikały głównie z tego, że szkoliłam się przez krótki czas. Nie miałam kierunku ani ścieżki, jeśli chodzi o dobre wykonywanie pracy, a czasami nie potrafiłam uchwycić kluczowych punktów. Nie chciałam celowo niczego zakłócać ani zaburzać. Kiedy rozpoznałam swoje odchylenia i w porę je skorygowałam, dom Boży wciąż dawał mi szansę na szkolenie się, a przywódcy wskazywali mi, jak wykonywać rzeczywistą pracę. Nie powinnam mieć się na baczności przed Bogiem ani źle Go rozumieć. Nie znałam Jego sprawiedliwego usposobienia, stale miałam się przed Nim na baczności i opacznie Go rozumiałam. Moje własne wejście w życie na tym ucierpiało, co wpłynęło również na to, jak wykonywałam obowiązki. Nie poszukiwałam prawdy i takie były tego konsekwencje.

W mgnieniu oka nadszedł październik. Z powodu aresztowań przez KPCh różne prace w kościele zostały utrudnione, a osiągane rezultaty znów się pogorszyły. Moi bracia i siostry na ogół również zmagali się z trudnościami. Tym razem zakasałam rękawy i nie uległam zniechęceniu, ale omówiłam z siostrą, z którą współpracowałam, jak rozwiązać istniejące problemy. W ttamtym czasie przywódcy również wskazali na pewne odchylenia w naszej pracy i omówili możliwe ścieżki praktyki. Widząc ich list, nie mogłam powstrzymać myśli: „A co jeśli praca i tym razem nie ruszy z miejsca? Jeśli zostanie opóźniona, nie będę w stanie udźwignąć tej odpowiedzialności!”. Zdałam sobie sprawę, że znowu próbuję chronić samą siebie, więc modliłam się i poszukiwałam. Przeczytałam słowa Boże: „W czym przejawia się bycie osobą uczciwą? Po pierwsze, przejawia się ono w braku wątpliwości wobec Bożych słów. To jeden z przejawów bycia osobą uczciwą. Poza tym najważniejszym przejawem bycia osobą uczciwą jest poszukiwanie i praktykowanie prawdy we wszystkich sprawach – to jest najbardziej istotne. Mówisz, że jesteś uczciwy, ale cały czas ignorujesz słowa Boga i robisz, co tylko chcesz. Czy jest to przejaw bycia osobą uczciwą? Mówisz: »Choć mam niski potencjał, to mam szczere serce«. A jednak kiedy przypada ci w udziale jakiś obowiązek, boisz się cierpienia i tego, że jeśli nie wypełnisz tego obowiązku dobrze, będziesz musiał ponieść odpowiedzialność. Dlatego wynajdujesz rozmaite wymówki, aby się od niego wymigać, lub sugerujesz, by zajął się nim ktoś inny. Czy jest to przejaw bycia osobą uczciwą? Oczywiście, że nie. Jak zatem winna zachować się osoba uczciwa? Powinna poddać się Bożym ustaleniom, z oddaniem wykonywać powierzony jej obowiązek i starać się wypełnić intencje Boga. Przejawia się to na kilka sposobów. Jednym jest przyjęcie swojego obowiązku ze szczerym sercem, nie zważając na interesy własnego ciała, pracując z pełnym przekonaniem i nie knując dla własnej korzyści. To są przejawy uczciwości. Inny sposób to wkładanie całego serca i wszystkich sił w należyte wykonywanie obowiązku, robienie wszystkiego jak trzeba, wkładanie serca i miłości w wypełnianie obowiązku, by zadowolić Boga. Takie przejawy uczciwości powinny charakteryzować ludzi podczas wykonywania obowiązku” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych zrozumiałam, że uczciwa osoba, wykonując swoje obowiązki, nie myśli o sobie ani o własnych korzyściach, ale ma na uwadze intencje Boga i wkłada całe serce i wszystkie siły w swoje obowiązki. Powinnam praktykować zgodnie ze słowami Bożymi i być uczciwą osobą. Teraz wielki czerwony smok jest w agonii, szaleńczo aresztując braci i siostry. Jego celem jest zaburzanie pracy kościoła. Właśnie w takim czasie powinnam zintensyfikować współpracę i razem ze wszystkimi dobrze wykonywać obowiązki. Tak więc, razem z siostrą, z którą współpracowałam, jadłyśmy i piłyśmy słowa Boże, szukając sposobu na rozwiązanie bieżących trudności. Zgłosiłyśmy również nasze plany pracy przywódcom, a następnie osobno rozmawiałyśmy z braćmi i siostrami, praktycznie rozwiązując trudności i problemy w pracy. Po pewnym czasie praca z tekstami stopniowo zaczęła się poprawiać. W tej rzeczywistej współpracy wszystkich dostrzegaliśmy Boże błogosławieństwo i przewodnictwo. Rezultaty osiągane w ramach pracy z tekstami było coraz lepsze i wszyscy byliśmy ogromnie wdzięczni Bogu.

Wcześniej zawsze uważałam, że przez mój mały potencjał nie nadaję się na kierowniczkę i że tylko osoby o dużym potencjale mogą wykonywać tę pracę. Fakty dowiodły, że mój punkt widzenia był błędny. Przeczytałam słowa Boże: „Kto byłby w stanie dotrzeć tam, gdzie jest dzisiaj, bez dzieła Ducha Świętego i bez Bożej ochrony? Który element pracy udałoby się zachować aż do teraz? Czy ci ludzie myślą, że znajdują się w świecie laickim? Gdyby jakakolwiek grupa w świecie laickim utraciła podporę w postaci zespołu utalentowanych i zdolnych ludzi, nie byłaby w stanie doprowadzić do końca swoich projektów. Praca w domu Bożym wygląda inaczej. To Bóg zapewnia podporę, ochronę i przewodnictwo dla pracy w domu Bożym. Nie myślcie, że praca domu Bożego zależy od jakiejkolwiek konkretnej osoby. Nie tak się sprawy mają, to tylko niedowiarkowie tak na to patrzą” (Jak dążyć do prawdy (18), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Niezależnie od tego, czy masz wysoki, czy niski potencjał i jak duży jest twój talent, jeśli nie pozbędziesz się swoich skażonych skłonności, to nie będzie miało znaczenia, jakie zajmiesz stanowisko – nie będziesz nadawać się do tego, by się tobą posłużyć. I odwrotnie: jeżeli twój potencjał i zdolności są ograniczone, ale rozumiesz rozmaite prawdozasady, w tym prawdozasady, które powinieneś zrozumieć i pojąć w ramach swojej pracy, a także pozbyłeś się swoich skażonych skłonności, to będziesz nadawać się do tego, by się tobą posłużyć” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 7, O dążeniu do prawdy). Patrząc na siebie przez pryzmat słów Bożych, dostrzegłam swoją ślepotę i ignorancję; przejawiałam punkt widzenia niedowiarka. W rzeczywistości pracy domu Bożego nie da się dobrze wykonać, polegając na potencjale czy talentach tej bądź innej osoby. Na pozór to ludzie je wykonują, ale tak naprawdę wykonuje ją Bóg. To Duch Święty prowadzi tę pracę i strzeże jej. Bez względu na to, czy czyjś potencjał jest duży, czy marny, jeśli tylko ten ktoś ma proste i uczciwe serce, chcesz szukać prawdozasad, gdy coś go spotyka, nie kieruje się w życiu swoimi zepsutymi skłonnościami i jest oddany swoim obowiązkom, to Bóg będzie mu błogosławił i go prowadził, a on będzie mógł osiągnąć pewne rezultaty w ramach swoich obowiązków. Dostrzegłam również, że choć mój potencjał jest przeciętny, to gdy wszyscy współpracowaliśmy i wykonywaliśmy nasze obowiązki w jedności serca i umysłu, osiągaliśmy dobre rezultaty. Wszystko to zawdzięczaliśmy Bożemu przewodnictwu; to Bóg strzegł swego własnego dzieła. Dzięki niech będą Bogu Wszechmogącemu!


49. Już nie polegam na dzieciach, jeśli chodzi o opiekę na starość

Autorstwa Qingsong, Chiny

W 2001 roku przyjęłam dzieło Boga Wszechmogącego dni ostatecznych. W 2020 roku stwierdzono u mnie udar mózgu i chorobę serca. Pilnie potrzebowałam wtedy pieniędzy na leczenie i akurat tak się złożyło, że syn przysłał mi pięć tysięcy juanów. Pomyślałam wówczas: „Zawsze mogę polegać na moim synu. Kiedy się zestarzeję, wciąż będę musiała na niego liczyć”. W 2022 roku mój syn ożenił się i samodzielnie kupił dom oraz samochód. Później moja synowa wydała ponad tysiąc juanów na złoty pierścionek dla mnie. Powiedziała mi też: „Niczego więcej od ciebie nie wymagamy, ale w przyszłości, gdy będziemy mieli dzieci, byłoby świetnie, gdybyś pomogła nam w opiece nad nimi”. Widząc, jak mili są dla mnie syn i synowa, pomyślałam: „To mój jedyny syn. Muszę dobrze się dogadywać z nim i jego żoną, bo kiedy się zestarzeję, będę musiała polegać na ich opiece. W ostatnich latach moje zdrowie szwankuje i z roku na rok się pogarsza. Jeśli pomogę im w opiece nad dziećmi, póki jeszcze mogę, to oni zaopiekują się mną, gdy się zestarzeję”. Pomyślawszy tak, zgodziłam się i powiedziałam: „Dobrze. Kiedy będziecie mieli dzieci, zaopiekuję się nimi”. Później, z powodu zagrożenia dla mojego bezpieczeństwa, opuściłam dom, aby wykonywać swoje obowiązki w innym miejscu i uniknąć aresztowania przez KPCh.

Pewnego dnia w kwietniu 2024 roku dowiedziałam się, że moja synowa jest w ciąży, a rodzina poprosiła mnie, żebym wróciła się nią zaopiekować. Pośpiesznie wróciłam. Jednak gdy tylko dotarłam do domu, przyszli urzędnicy z gminy, by sprawdzić mój meldunek. Pomyślałam o tym, że KPCh ma moje zdjęcie i szuka mnie od lat, więc nie odważyłam się zostać w domu i szybko wyszłam. Po powrocie poczułam jednak wielki smutek i pomyślałam: „Mój syn pracuje w innym mieście i nie ma czasu, by opiekować się synową. Jeśli ja, jako teściowa, nie zaopiekuję się nią, co pomyśli sobie o mnie jej rodzina? Nawet nie wiem, jak się czuje moja synowa”. Od tamtej pory ciągle miałam poczucie długu wobec mojego syna. Z powodu udręki w sercu mój udar mózgu mocniej dawał mi się we znaki. Zmartwiłam się jeszcze bardziej, myśląc: „Jestem coraz starsza, a moje zdrowie jest coraz gorsze. Czy nie będę potrzebowała opieki syna i synowej, jeśli pewnego dnia naprawdę nie będę mogła wykonywać swojego obowiązku? Nie zaopiekowałam się synową, kiedy najbardziej mnie potrzebowała. Jeśli pewnego dnia nie będę już mogła wykonywać swojego obowiązku i będę musiała do nich wrócić, czy nadal mnie przyjmą i zaopiekują się mną na starość?”. Ilekroć o tym myślałam, mój stan się pogarszał. Mijały dni i wkrótce nadszedł czas narodzin dziecka. Ale ja wciąż nie mogłam wrócić, by zaopiekować się synową, i mogłam tylko westchnąć. W tamtym czasie moim obowiązkiem było podlewanie nowych wiernych. Chociaż codziennie wykonywałam swój obowiązek, moje serce było często zaniepokojone tą sprawą i nie śledziłam postępów pracy ani nie rozwiązywałam problemów nowych wiernych w odpowiednim czasie. W rezultacie problemy niektórych z nich nie były rozwiązywane na czas, przez co pogrążali się w zniechęceniu i słabości. Widząc, że nie wypełniłam dobrze swoich obowiązków, nie myślałam o tym, jak rozwiązać problemy i odwrócić sytuację. Zamiast tego pomyślałam nawet: „Jeśli nie ma rezultatów, to nie ma. Jeśli zostanę zwolniona, to może będę mogła wrócić do syna i pomóc mu w opiece nad dzieckiem”. Ponieważ żyłam w niewłaściwym stanie, wykonywałam swój obowiązek bez przewodnictwa Ducha Świętego, popadłam w zniechęcenie i czułam się nieszczęśliwa. Przyszłam przed oblicze Boga, aby się pomodlić: „Dobry Boże, ciągle chcę wrócić do domu, zająć się synową i pomagać jej w opiece nad dzieckiem. Boję się, że jeśli nie wrócę, nikt się mną nie zaopiekuje, gdy się zestarzeję. Wiem, że życie w takim stanie jest złe, ale nie potrafię się od niego uwolnić. Proszę, oświeć mnie i prowadź, abym zrozumiała prawdę i poznała swoje problemy”. Po modlitwie przypomniałam sobie słowa Boże: „Dlaczego dzieci spełniają swoje obowiązki wobec rodziców? Dlaczego rodzice hołubią swoje dzieci? Jakimi intencjami w istocie kierują się ludzie? Czy ich intencją nie jest zrealizowanie własnych planów i zaspokojenie egoistycznych pragnień? Czy naprawdę zamierzają działać dla dobra Bożego planu zarządzania? Czy naprawdę działają dla dobra Bożego dzieła? Czy ich zamiarem jest wypełnianie powinności istoty stworzonej?” (Bóg i człowiek wejdą razem do odpoczynku, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Bóg obnaża to, że między ludźmi w ogóle nie ma prawdziwej miłości ani troski. Każdy ma swoje własne intencje i szuka osobistej korzyści. Byłam dokładnie taka, jak to obnażył Bóg. Ciągle myślałam o ciąży mojej synowej nie dlatego, że szczerze chciałam się nią opiekować, ale z powodu własnych intencji. Czułam, że moje zdrowie w ostatnich latach się pogarsza, a kiedy naprawdę nie będę już mogła wykonywać swojego obowiązku, będę musiała wrócić do syna i polegać na jego opiece na starość. Dlatego chciałam pomóc im w opiece nad dzieckiem, póki jeszcze mogłam, aby w zamian on zaopiekował się mną na starość. Ale kiedy nie mogłam wrócić z powodu mojego obowiązku i zagrożenia dla bezpieczeństwa, moje serce wypełniła udręka i nie czułam już żadnego brzemienia związanego z moim obowiązkiem. Zrozumiałam, że biorę pod uwagę tylko interesy mojego ciała.

Później szukałam prawdy, aby rozwiązać swoje problemy. Przeczytałam słowa Boże: „Gdy ludzie nie są w stanie dostrzec, zrozumieć i zaakceptować sytuacji, jakimi Bóg rozporządza, i Jego suwerennej władzy oraz się temu podporządkować oraz gdy napotykają różne trudności w codziennym życiu lub trudności te przekraczają granice wytrzymałości zwykłych ludzi, w ich podświadomości rodzą się zmartwienie, niepokój, a nawet udręka. Nie wiedzą, co przyniesie jutro i dzień następny, nie wiedzą, jak będzie wyglądać ich przyszłość, więc odczuwają udrękę, niepokój i zmartwienie w związku z różnymi rzeczami. Jaki jest kontekst, w którym rodzą się te negatywne emocje? Chodzi o to, że ludzie nie wierzą w suwerenną władzę Boga, to znaczy nie są w stanie uwierzyć w suwerenną władzę Boga ani jej dostrzec, nie mają też w głębi serca autentycznej wiary w Boga. Nawet gdyby ujrzeli na własne oczy fakty potwierdzające suwerenną władzę Boga, nie zrozumieliby jej ani by w nią nie uwierzyli. Nie wierzą, że Bóg sprawuje suwerenną władzę nad ich losem, nie wierzą, że ich życie jest w rękach Boga, więc w głębi serca nie mają zaufania do suwerennej władzy Boga i Jego zarządzeń, a wtedy pojawiają się skargi i ludzie nie potrafią się podporządkować” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Bóg precyzyjnie obnażył mój stan. Kiedy po raz pierwszy uwierzyłam w Boga i byłam zdrowa, potrafiłam skupić się na swoich obowiązkach, ale w miarę jak się starzałam, zaczęłam mieć coraz więcej problemów zdrowotnych. Przeszłam udar mózgu i miałam problemy z sercem. Nie zdając sobie z tego sprawy, zaczęłam żyć w udręce i niepokoju, martwiąc się, co zrobię, jeśli moje zdrowie jeszcze bardziej się pogorszy. Kiedy mój syn i synowa mnie potrzebowali, nie wróciłam, by się nimi zaopiekować, więc czy oni zajmą się mną, gdy się zestarzeję i będę potrzebować opieki? Kiedy o tym myślałam, zaczęłam pogrążać się w negatywnym stanie, straciłam poczucie brzemienia przy wykonywaniu moich obowiązków, a nawet nie chciałam wykonywać ich poza domem. Chciałam tylko wrócić, by opiekować się synową, abym mogła na nich polegać, gdy się zestarzeję. Często powtarzałam, że wszystko jest w rękach Boga, ale gdy przyszło co do czego, traciłam wiarę w Jego suwerenną władzę i chciałam tylko polegać na innych. Zobaczyłam, że w ogóle nie mam wiary w Boga. Gdy teraz o tym myślę, jaki był sens martwienia się o te rzeczy? Bóg już ustalił, jak będzie wyglądało moje przyszłe życie, a ja musiałam tylko poddać się suwerennej władzy Boga i Jego ustaleniom i po prostu przyjmować to, co przyniesie życie.

Przeczytałam kolejny fragment słów Bożych: „Już sam fakt, że ktoś jest rodzicem i wychowuje swoje dzieci, sprawia, że bardzo wiele zyskuje. Jeśli chodzi o to, czy twoje dzieci odwdzięczą ci się szacunkiem i oddaniem, czy będziesz mógł na nich polegać, zanim umrzesz, i co od nich otrzymasz, to już zależy od tego, czy przeznaczone wam jest wspólne życie, czyli od tego, co zdecydował Bóg. Ponadto środowisko, w którym żyją twoje dzieci, warunki życia, to, czy stać je na zapewnienie ci opieki, czy mają stabilną sytuację finansową i czy mają na tyle pieniędzy, żeby wspomóc cię materialnie i zapewnić godziwe warunki życia – to wszystko również zależy od Boga. Co więcej, również od Bożego zarządzenia zależy to, czy tobie jako rodzicowi przypadnie w udziale taki los, że będziesz mógł cieszyć się rzeczami materialnymi, pieniędzmi lub emocjonalnym dobrostanem dzięki swoim dzieciom. Czyż nie jest właśnie tak? (Jest tak). Nie są to rzeczy, które ludzie mogą sobie zabezpieczyć. Niektóre dzieci nie są lubiane przez swoich rodziców i rodzice nie chcą z nimi mieszkać, ale Bóg z góry przesądził, że mają mieszkać razem, więc dzieci nie mogą udawać się w dalekie podróże ani zostawić rodziców. Ugrzęźli w tym wspólnym życiu z rodzicami na resztę swoich dni – żadną siłą ich już od tego nie odciągniesz. Z drugiej strony, niektóre dzieci mają rodziców, którzy bardzo chcą z nimi spędzać dużo czasu; dzieci i rodzice są nierozłączni, stale za sobą tęsknią, ale z różnych powodów nie są w stanie mieszkać w tym samym mieście czy nawet w tym samym kraju. Bardzo rzadko mogą się spotkać twarzą w twarz i porozmawiać; chociaż metody komunikacji bardzo się rozwinęły i czat wideo jest dostępną opcją, jest to przecież coś innego niż wspólne życie na co dzień. Dzieci z różnych powodów wyjeżdżają za granicę – znajdują sobie tam pracę albo przeprowadzają się po ślubie i tak dalej – i od rodziców dzieli ich duża, bardzo duża odległość. Nie jest im łatwo doprowadzić do spotkania, a rozmowy telefoniczne i wideorozmowy trudno jest zgrać czasowo. Z powodu różnicy stref czasowych i innych niedogodności dzieci nie są w stanie kontaktować się z rodzicami bardzo często. Z czego wynikają te istotne aspekty? Czy nie wynikają z Bożego zarządzenia? (Wynikają). To, czego życzyliby sobie rodzice i dzieci, nie ma tu nic do rzeczy; zależy to przede wszystkim od Bożego zarządzenia” (Jak dążyć do prawdy (19), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Ze słów Bożych zrozumiałam, że wszyscy rodzice mają nadzieję, iż ich dzieci zaopiekują się nimi na starość. Ale tak naprawdę nie jest to coś, o co ludzie mogą sami zabiegać, zostało to bowiem ustalone w ramach suwerennej władzy Boga i Jego rozporządzeń. Pomyślałam o pewnej starszej siostrze, którą znałam. Kiedy jej dzieci założyły własne rodziny, ona nadal pełniła swój obowiązek i nie miała czasu, by pomagać w opiece nad wnukami. Ale kiedy skończyła 60 lat, jej córka z własnej inicjatywy zaopiekowała się nią, a siostra ta nadal mogła wykonywać swoje obowiązki z domu córki. Znałam też inny przypadek: pewna osoba pracowała, by zarobić pieniądze dla rodziny syna i pomagała mu w opiece nad dziećmi, a na koniec i tak została wyrzucona przez synową. Przypomniałam sobie też, jak w 2020 roku, gdy chorowałam i naprawdę potrzebowałam pieniędzy, syn, chociaż nic mu nie mówiłam, akurat przysłał mi pięć tysięcy juanów. Czyż to wszystko nie było wynikiem suwerennej władzy Boga i Jego zarządzeń? Kiedy to zrozumiałam, poczułam głęboki wstyd. Wierzyłam w Boga od tak wielu lat, ale na próżno jadłam i piłam Jego słowa, a gdy tylko zachorowałam, moja prawdziwa natura została obnażona. Nie polegałam na Bogu, sama próbowałam znaleźć jakieś wyjście, jakąś drogę ucieczki i ciągle chciałam biec do syna po wsparcie. Jakże więc mogłam uważać się za osobę wierzącą w Boga? Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że jeśli Bóg przesądził, że dzieci nie zaopiekują się człowiekiem na starość, to bez względu na to, jak bardzo będzie się on starał utrzymać z nimi relacje, na nic się to nie zda. A jeśli Bóg przesądził, że dzieci się tobą zaopiekują, to gdy nadejdzie czas, Bóg wszystko zorganizuje. Jeśli pewnego dnia z powodu zdrowia naprawdę nie będę już mogła wykonywać swojego obowiązku, to poddam się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom, by tego doświadczyć. Wierzyłam, że w każdej sytuacji są lekcje do nauczenia się i prawdy do zdobycia. Od tamtej pory przestałam się martwić, że nie mogę zaopiekować się synową, i potrafiłam wyciszyć serce i wykonywać swój obowiązek.

Później przeczytałam, jak Bóg obnaża to, w jaki sposób szatan wykorzystuje tradycyjną kulturę do deprawowania ludzi, i zyskałam pewne zrozumienie błędnych poglądów, które w sobie nosiłam. Bóg Wszechmogący mówi: „W tradycyjnej kulturze chińskiej okazywanie rodzicom oddania i szacunku zajmuje szczególnie ważne miejsce. Od starożytności aż do dziś panuje przekonanie, że jest to element człowieczeństwa i kryterium, wedle którego można ocenić, czy ktoś jest dobrym, czy też złym człowiekiem. Zgodnie z powszechną praktyką i opinią panującą w społeczeństwie, jeśli dzieci są wyrodne, ich rodzice odczuwają wstyd, a same dzieci nie są w stanie znieść tej skazy na swojej reputacji. Pod wpływem różnych czynników rodzice są również głęboko skażeni tym tradycyjnym myśleniem, żądając bezrefleksyjnie i bez rozeznania, żeby ich dzieci okazywały im szacunek i oddanie. Jaki sens ma wychowywanie dzieci? Nie robisz tego dla własnych celów, to odpowiedzialność i obowiązek dane ci od Boga. Po pierwsze, rodzicielstwo bierze się z ludzkiego instynktu, a po drugie stanowi część ludzkiej odpowiedzialności. Decydujesz się na dzieci pod wpływem instynktu i odpowiedzialności, a nie po to, by przygotować się na starość i zapewnić sobie opiekę podczas jesieni swojego życia. Czy taki punkt widzenia nie jest słuszny? (Jest). Czy ludzie bezdzietni się nie zestarzeją? Czy człowiek stary jest z konieczności nieszczęśliwy? Nie jest, prawda? Ludzie bezdzietni też dożywają sędziwego wieku, niektórzy nawet w dobrym zdrowiu, czerpią radość z tego okresu swojego życia i umierają w spokoju. Czy ludzie posiadający dzieci zawsze cieszą się szczęściem i dobrym zdrowiem na starość? (Niekoniecznie). Toteż zdrowie, szczęście i sytuacja życiowa rodziców w podeszłym wieku, a także ich sytuacja materialna mają niewiele wspólnego z tym, czy ich dzieci są im oddane – nie istnieje tu żaden bezpośredni związek. Twoja sytuacja życiowa, jakość życia i stan fizyczny w podeszłym wieku wynikają z tego, co zaplanował dla ciebie Bóg, i ze środowiska życiowego, jakie On dla ciebie przygotował; nie mają zaś żadnego bezpośredniego związku z tym, czy twoje dzieci okazują ci szacunek i oddanie, czy też nie. Twoje dzieci nie są zobligowane do brania odpowiedzialności za twoją sytuację życiową na starość” (Jak dążyć do prawdy (19), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że celem wychowywania dzieci nie jest zapewnienie sobie opieki na starość i że każdy ma swoją misję i swoje zobowiązania. Jednak po tym, jak zostałam skażona przez szatana, przyjęłam zaszczepione przez niego idee, takie jak „Miej na kim polegać na starość”, „Miej kogoś, kto będzie się toba opiekował na starość” i „Wychowaj dzieci, żeby mieć kogoś, kto się o ciebie zatroszczy na starość”. Uważałam, że to niedobrze, gdy człowiek na starość nie ma dzieci, które się nim zaopiekują. Ponieważ byłam pod wpływem tych poglądów, to gdy z wiekiem zaczęłam mieć różne problemy zdrowotne, chciałam po prostu utrzymać dobre relacje z synem i synową, aby w przyszłości się mną zaopiekowali. Kiedy z powodu zagrożenia nie mogłam wrócić, by zaopiekować się ciężarną synową, straciłam nawet zapał do wykonywania swojego obowiązku. Sprawiło to, że problemy nowych wiernych w ogóle nie zostały rozwiązane, a ich wejście w życie zostało opóźnione. Mimo to nie okazałam skruchy, a nawet miałam nadzieję, że zostaną mi przydzielone inne obowiązki, bym mogła wrócić do domu i zaopiekować się synową. Pomyślałam o tym, jak przez wiele lat wierzyłam w Boga i byłam przez Niego tak obficie zaopatrywana w prawdę. Nie tylko nie odwdzięczyłam się Bogu, ale gdy spotkała mnie ta sytuacja, myślałam tylko o własnej drodze ucieczki. W najmniejszym stopniu nie dbałam o swoje obowiązki. Gdzie podziało się moje człowieczeństwo? Zrozumiałam, że poglądy takie jak „Miej na kim polegać na starość”, „Miej zapewnioną opiekę na starość” i „Wychowaj dzieci, żeby mieć kogoś, kto się o ciebie zatroszczy na starość”, to sztuczki, którymi szatan posługuje się, by kontrolować ludzi. Kierowanie się w życiu tymi poglądami sprawiło, że nie wierzyłam w Bożą suwerenną władzę, buntowałam się przeciwko Bogu i nie byłam Mu posłuszna, a także nie czułam żadnego brzemienia związanego z moim obowiązkiem. Prawie straciłam możliwość jego wykonywania. Gdybym nadal trzymała się tych poglądów, straciłabym szansę na zbawienie i naprawdę sama bym się zrujnowała. Pomyślałam też o chorobach, których doświadczyłam w ostatnich latach. W 2018 roku z powodu spondylozy szyjnej uciskającej nerwy nie mogłam wyprostować rąk. Siostra, u której mieszkałam, kupiła mi lekarstwa, zarówno do zażywania, jak i do stosowania zewnętrznego. Po pewnym czasie w końcu znów mogłam wyprostować ręce. Ponadto w 2020 roku przeszłam udar mózgu, a lekarze mówili, że moja choroba jest trudna do wyleczenia. Niespodziewanie pewna starsza siostra dała mi cztery opakowania leku na udar. Po zażyciu lekarstw moje zdrowie stopniowo się poprawiało. Żadna z tych chorób nie została wyleczona dzięki mojemu synowi: to Bóg raz po raz tak organizował ludzi, wydarzenia i sprawy, że moje choroby mogły zostać uleczone. Żyję do dziś dzięki Bożej ochronie! Musiałam porzucić niedorzeczne teorie szatana, takie jak „Miej na kim polegać na starość” i „Miej kogoś, na kogo możesz liczyć na starość”, i powierzyć się Bogu, wykorzystując czas, który mi pozostał, aby należycie wykonywać swój obowiązek i Go zadowolić.

Następnie przeczytałam jeszcze dwa fragmenty słów Bożych: „Rodzice nie powinni żądać, aby ich dzieci były im bezgranicznie oddane, by się nimi opiekowały na stare lata i by ponosiły obciążenia związane ze starością rodziców – nie ma takiej potrzeby. Po pierwsze, rodzice powinni taką postawę przyjąć wobec swoich dzieci, a po drugie, powinni mieć swoją godność. Oczywiście jest też aspekt o wiele ważniejszy: to zasada, której rodzice powinni przestrzegać w odniesieniu do swoich dzieci. Jeśli twoje dzieci są troskliwe, oddane i chętne, by się tobą zaopiekować, nie musisz im tego wzbraniać; jeśli jednak nie chcą tego wszystkiego robić, nie ma potrzeby, żebyś biadolił i jęczał przez cały dzień, żebyś czuł dyskomfort lub niezadowolenie ani żebyś chował urazę do swoich dzieci. Powinieneś w miarę swoich możliwości brać za siebie odpowiedzialność i dźwigać obciążenia związane z własnym życiem i przetrwaniem, a nie obarczać tym innych ludzi, zwłaszcza swoich dzieci. Powinieneś proaktywnie i prawidłowo stawiać czoła życiu bez towarzystwa i pomocy swoich dzieci, a nawet jeśli jesteś daleko od nich, to i tak możesz stawić samodzielnie czoła wszystkiemu, co przynosi życie. Jeśli potrzebujesz pomocy od dzieci w kwestiach podstawowych, możesz o nią poprosić, ale nie powinieneś przy tym kierować się przekonaniem, że dzieci mają być ci oddane albo że powinieneś móc na nich polegać. Obie strony powinny patrzeć na to z perspektywy wywiązywania się ze swojej odpowiedzialności, aby relację między rodzicami a dziećmi traktować w sposób racjonalny. Rzecz jasna, jeśli obie strony zachowują się racjonalnie, dają sobie nawzajem przestrzeń, szanują się wzajemnie, to ostatecznie będą się dobrze dogadywać i zapanuje harmonia, będą cieszyć się rodzinnymi uczuciami, troską i odwzajemnianą miłością. Takie postępowanie oparte na wzajemnym szacunku i zrozumieniu jest bardziej ludzkie i właściwsze” (Jak dążyć do prawdy (19), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Bóg mówi: „Przede wszystkim, rodzice nie powinni żądać, aby ich dzieci były im bezgranicznie oddane, by się nimi opiekowały na stare lata i by ponosiły obciążenia związane ze starością rodziców – nie ma takiej potrzeby. Po pierwsze, rodzice powinni taką postawę przyjąć wobec swoich dzieci, a po drugie, powinni mieć swoją godność”. Te słowa naprawdę mnie poruszyły. Bóg wyraźnie nam powiedział, że relacje między rodzicami a dziećmi powinny opierać się na wzajemnej opiece i zrozumieniu, a nie na żadnych transakcjach. Każdy ma swoją misję, a jako rodzice nie powinniśmy wymagać od dzieci, aby nas utrzymywały i opiekowały się nami. Starsi ludzie również powinni żyć z godnością. Chociaż wychowałam swoje dzieci, teraz są już dorosłe i niezależne i nie mają już ze mną wiele wspólnego. Każdy ma swoją własną drogę życiową i musi samodzielnie stawiać czoła temu, co przynosi życie. Ja jednak zawsze chciałam, aby syn opiekował się mną na starość, i nie odważyłam się samodzielnie doświadczać życia, które Bóg dla mnie przygotował. Gdzie w moim życiu była godność? Dzięki jedzeniu i piciu słów Bożych mój punkt widzenia nieco się zmienił i poczułam się znacznie bardziej wyzwolona.

Pewnego dnia otrzymałam list z domu. Napisano w nim, że dziecko już się urodziło, i poproszono mnie, abym wróciła się nim zaopiekować. Poczułam lekkie wahanie i pomyślałam: „Jestem teraz bardzo zajęta swoimi obowiązkami. Jeśli rzeczywiście pojadę do domu, nie wiem, ile czasu minie, zanim tu wrócę. To opóźni pracę. Poza tym KPCh ciągle mnie szuka. W takiej sytuacji wychodzenie na zewnątrz może wiązać się z ryzykiem. Bez względu na to, z której strony na to spojrzę, nie mogę wracać. Ale jeśli nie wrócę, to co, jeśli mój syn i synowa się ode mnie odwrócą? Przecież w przyszłości wciąż muszę na nich polegać w kwestii opieki. Jeśli naprawdę nie będzie innego wyjścia, po prostu będę musiała wrócić”. Kiedy tak pomyślałam, zdałam sobie sprawę, że wciąż chcę polegać na synu na starość, i zaczęłam szukać prawdy odnoszącej się do mojego problemu. Przeczytałam słowa Boże: „Cena, jaką Bóg płaci za każdą osobę, obejmuje nie tylko dziesięciolecia od jej narodzin do chwili obecnej. Z punktu widzenia Boga przychodziłeś na ten świat niezliczoną ilość razy, w nieskończonej liczbie wcieleń. Kto tym zarządza? Bóg jest za to odpowiedzialny. Nie masz możliwości poznania tych rzeczy. (…) Jakże Bóg trudzi się dla dobra człowieka! Ktoś powie: »Mam sześćdziesiąt lat. Od sześćdziesięciu lat Bóg czuwa nade mną, chroni mnie i prowadzi. Jeśli na starość nie będę mógł wykonywać swojego obowiązku i nie będę mógł nic robić, to czy Bóg nadal będzie się o mnie troszczył?«. Czy to nie brzmi głupio? Bóg nie panuje nad losem człowieka, nie opiekuje się nim i nie chroni go tylko podczas jednego życia. Gdyby chodziło tylko o jedną długość życia, jedno wcielenie, nie byłby to dowód, że Bóg jest wszechmocny i panuje nad wszystkim. Praca, jaką Bóg wykonuje, i cena, jaką płaci za człowieka, obejmuje nie tylko zaaranżowanie tego, co człowiek będzie robił w tym życiu, ale też przygotowanie dla niego niezliczonej liczby wcieleń. Bóg bierze pełną odpowiedzialność za każdą reinkarnowaną duszę. Pracuje z uwagą, płacąc cenę z własnego życia, aby prowadzić każdego człowieka i każdemu przygotować życie. Bóg trudzi się tak i płaci taką cenę dla dobra człowieka; obdarza człowieka wszystkimi tymi prawdami i tym życiem. Jeśli ludzie w dniach ostatecznych nie wypełnią obowiązku istot stworzonych i nie powrócą przed oblicze Stwórcy – jeśli w końcu, bez względu na to, jak wiele żywotów i pokoleń mają za sobą, nie wypełnią dobrze swojego obowiązku i nie sprostają wymaganiom Boga, to czy ich dług wobec Boga nie będzie zbyt wielki? Czy nie okażą się niegodni całej ceny, jaką Bóg zapłacił? Okazaliby się wówczas tak pozbawieni sumienia, że nie zasługiwaliby na nazwanie ich ludźmi, ponieważ ich dług wobec Boga byłby zbyt wielki. (…) Łaska, miłość i miłosierdzie, jakie Bóg okazuje człowiekowi, to nie tylko postawa – jest to również fakt. Co to za fakt? Taki, że Bóg wkłada w ciebie swoje słowa, oświecając cię, abyś mógł ujrzeć to, co jest w Nim piękne i zobaczyć, czym jest ten świat, aby twoje serce wypełniło się światłem, a tym samym pozwala ci zrozumieć Jego słowa i prawdę. W ten sposób, mimowiednie, zyskujesz prawdę. Bóg wykonuje nad tobą tak wiele pracy w bardzo realny sposób, umożliwiając ci dotarcie do prawdy. Kiedy zyskujesz prawdę, zyskujesz tę najcenniejszą rzecz, jaką jest życie wieczne, a intencje Boga zostają wypełnione. Kiedy Bóg widzi, że ludzie dążą do prawdy i chcą z Nim współpracować, jest szczęśliwy i zadowolony. Ma więc taką postawę, a wówczas przystępuje do dzieła, aprobuje i błogosławi człowieka. Mówi: »Wynagrodzę cię błogosławieństwami, na jakie zasługujesz«. Wtedy zdobywasz prawdę i życie. Kiedy już poznasz Stwórcę i zyskasz Jego uznanie, czy nadal będziesz odczuwał pustkę w sercu? Nie; poczujesz się spełniony i wypełni cię radość. Czy to właśnie nie oznacza, że czyjeś życie na wartość? To jest najcenniejsze i najbardziej znaczące życie” (Płacenie ceny, by zyskać prawdę, ma wielkie znaczenie, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych byłam głęboko poruszona. Pomyślałam o tym, jak Bóg zawsze mnie prowadził i chronił, dając mi szczęście przyjęcia Jego dzieła w dniach ostatecznych. Teraz podążam za jedynym prawdziwym Bogiem, który sprawuje suwerenną władzę nad losem całej ludzkości i kontroluje go. Na kim innym mogłabym polegać na starość? Bóg jest moim prawdziwym oparciem. Pomyślałam o tym, jak na swojej drodze osobiście doświadczyłam obecności Boga i Jego czynów. Czym się jeszcze martwiłam? Jeśli w tym ograniczonym czasie, który mi pozostał, nadal żyłabym dla rodziny i ciała, trzymając się zwodniczych poglądów szatana, by utrzymać relację z synem, nie wypełniając swojego obowiązku, i ostatecznie tracąc szansę na zbawienie, to naprawdę nie byłoby warto! Pragnę jedynie przez resztę życia dokładać wszelkich starań, aby dobrze pełnić swój obowiązek. To jest cel i kierunek w życiu, do którego powinnam dążyć. Jeśli pewnego dnia naprawdę nie będę już w stanie wykonywać swojego obowiązku i będę musiała wrócić do domu, a syn nie będzie chciał się mną zająć, jestem gotowa polegać na Bogu i tego doświadczyć. Teraz jestem codziennie zajęta wykonywaniem swoich obowiązków i czuję się niezwykle spokojna i wyzwolona.

Najgłębszą rzeczą, z jakiej zdałam sobie sprawę dzięki temu doświadczeniu, jest to, że Bóg jest moim prawdziwym wsparciem. Tylko Bóg może wyrazić prawdę, wskazać nam właściwą drogę w życiu i poprowadzić nas do życia pełnego sensu. Dzięki niech będą Bogu Wszechmogącemu!


50. Czy dążenie do wiedzy gwarantuje dobrą przyszłość?

Autorstwa Fang Xiaoyu, Chiny

Od najmłodszych lat krewni i nauczyciele mówili mi, że powinnam pilnie się uczyć i że tylko studia mogą zapewnić mi dobre życie. W przeciwnym razie będę cierpieć i klepać biedę. Moja rodzina była uboga i ludzie we wsi patrzyli na nas z góry, więc myślałam, że jeśli dostanę się na studia, a potem znajdę dobrą pracę, mieszkańcy wsi nie będą już mieli śmiałości, by traktować nas z wyższością. W pamięci utkwiło mi zdanie z podręcznika ze szkoły podstawowej: „Dzięki czytaniu książek można zyskać zarówno miłość, jak i bogactwo”. Byłam przekonana, że jeśli będę pilnie się uczyć, zdobędę ogromną wiedzę, że im więcej będę wiedziała i im lepsze wykształcenie zdobędę, tym będę bogatsza, i że tylko wiedza może odmienić mój los. Gdy moja rodzina rozmawiała ze mną o wierze w Boga, przytakiwałam, ale w głębi serca myślałam: „W tej chwili najważniejsza jest nauka. Skupię się na wierze w Boga, gdy już skończę studia i znajdę dobrą pracę”. Dlatego nigdy nie uczestniczyłam w zgromadzeniach. Od czasu do czasu rodzina pokazywała mi słowa Boże, ale czytałam je jak opowiadania dla dzieci, podczas gdy moje serce było skupione na budowaniu świetlanej przyszłości dzięki dostaniu się na studia.

Miałam w tamtym czasie niezłe oceny, a ludzie we wsi mnie za nie chwalili i mówili, że jestem rozsądna i że z pewnością osiągnę sukces. Krewni często zachęcali mnie do pilnej nauki, mówiąc, że w końcu ktoś z naszej rodziny zdobędzie wyższe wykształcenie. Słysząc to, byłam jednocześnie szczęśliwa i zaskoczona. Ponieważ moja rodzina była biedna, a ludzie patrzyli na nas z góry, czułam się naprawdę gorsza od innych, jakbym nie dorastała im do pięt. Nigdy nie sądziłam, że ze względu na moje dobre oceny ludzie będą mieli o mnie wysokie mniemanie, więc wydawało mi się, że bycie oczytaną rzeczywiście pozwala zyskać szacunek i podziw innych. Potem jednak pomyślałam, że moje oceny nie są najlepsze, więc muszę jeszcze pilniej się uczyć, żeby osiągnąć lepsze rezultaty. Później dostałam się do najbardziej prestiżowej szkoły średniej w powiecie i byłam pewna, że mam duże szanse, żeby pójść na studia, a wtedy ci, którzy mnie znali, z pewnością ujrzeliby mnie w nowym świetle. Kiedy byłam w ostatniej klasie liceum, nauczyciele często powtarzali, że egzaminy wstępne na studia zadecydują o naszym życiu, że we współczesnym społeczeństwie panuje zacięta konkurencja i że przetrwają tylko najsilniejsi, którzy potrafią się przystosować, i że jeśli w młodości nie będziemy ciężko pracować, na starość będziemy tego żałować. Zdałam sobie sprawę, że tylko zdobycie dyplomu najlepszej uczelni może mi zapewnić dobrą przyszłość, i aby osiągnąć ten cel, uczyłam się jeszcze pilniej. Często rezygnowałam z przerwy obiadowej, żeby rozwiązywać zadania w klasie, a pójście do stołówki wydawało mi się stratą czasu. Po każdym sprawdzianie bardzo przejmowałam się swoimi wynikami i pozycją w rankingu. Gdy była wyższa, cieszyłam się, ale gdy się nie poprawiała lub spadała, czułam się naprawdę przygnębiona i niespokojna. Chociaż przykładałam się do nauki, zazwyczaj zajmowałam dwunastą lub trzynastą lokatę, przez co bardzo cierpiałam i byłam pod dużą presją. Myślałam jednak, że tylko jeśli dostanę się na studia, będę miała dobre życie i nikt nie będzie patrzył na mnie z góry, więc dalej pilnie się uczyłam i nie miałam śmiałości odpuścić.

Trzy miesiące przed egzaminem wstępnym na studia wydarzyło się coś, co głęboko mnie poruszyło. Po egzaminie próbnym w szkole uczeń powtarzający rok, któremu zabrakło zaledwie kilku punktów, aby osiągnąć wynik umożliwiający dostanie się na prestiżowy uniwersytet, popełnił samobójstwo. Gdy się o tym dowiedziałam, byłam głęboko zaniepokojona. Jego wynik był znacznie wyższy od mojego, ale z powodu kilku brakujących punktów postanowił ze sobą skończyć! Gdy siedziałam potem w klasie, patrząc na ławki zawalone podręcznikami oraz na moich kolegów i koleżanki z klasy zatopionych w nauce, nagle poczułam się całkowicie zagubiona. Nie mogłam przestać się zastanawiać: „Młode życie dobiegło końca z powodu kilku punktów. Czy to wszystko jest tego warte? Czy my, uczniowie, żyjemy tylko dla ocen? Czy oceny są ważniejsze niż życie? Czy wyniki egzaminu rzeczywiście decydują o losie człowieka? Dlaczego ten uczeń nie potrafił spojrzeć na to z szerszej perspektywy?”. Jednak gdy pomyślałam o tym, co nas od siebie różniło, doszłam do wniosku, że jedyną różnicą między nami było to, że ja jeszcze nie doszłam do punktu, w którym zdecydowałabym się na samobójstwo. Podobnie jak on, ja również rozpaczliwie dążyłam do uzyskania jak najlepszych wyników, aby dostać się na dobre studia. Zaczęłam się zastanawiać: „Czy studia to moja jedyna opcja? A co, jeśli nie dostanę się na uniwersytet? Czy wiedza naprawdę może zmienić przeznaczenie człowieka?”. Po głowie krążyło mi mnóstwo pytań, na które nie umiałam odpowiedzieć. Pomyślałam o moim dziadku. Choć był wykształcony i przeczytał wiele książek, przez całe życie pracował na roli. Wiedza nie odmieniła jego losu. Była też moja kuzynka. Choć po studiach znalazła pracę w dużym mieście, a ludzie we wsi ją podziwiali i chwalili, i tak narzekała, że jej praca nie jest wystarczająco dobra. Nie wiedziałam, czy mimo wszystkich moich wysiłków nie skończę jak mój dziadek, którego wiedza była bezużyteczna, albo jak moja podziwiana przez innych, ale wiecznie niezadowolona kuzynka. Czy jeśli naprawdę dostanę się na dobry uniwersytet, skończę studia, znajdę dobrą pracę i zyskam podziw innych, a potem wyjdę za mąż i założę rodzinę, każę moim dzieciom tak samo pilnie się uczyć, żeby dostały się na wyższą uczelnię? Każde pokolenie powtarza ten sam wzorzec, ale czy to możliwe, że naprawdę jest to jedyny sposób na życie? Czy nie ma innej drogi? Po raz pierwszy w życiu byłam tak bardzo niepewna ścieżki, jaką miałam przed sobą, i nie wiedziałam, po co żyję ani do czego powinnam dążyć, żeby życie miało sens.

Później przeczytałam słowa Boga Wszechmogącego i moje wątpliwości się rozwiały. Bóg Wszechmogący mówi: „W ogromie kosmosu i sklepienia niebieskiego niezliczone stworzenia żyją i rozmnażają się, przestrzegając prawa życia w niekończącym się cyklu i trzymając się jednej stałej zasady. Ci, którzy umierają, zabierają ze sobą historie żywych, a żyjący powtarzają te same tragiczne scenariusze tych, którzy umarli. Zatem ludzkość nie potrafi powstrzymać się przed pytaniami: »Dlaczego żyjemy?«, »Dlaczego musimy umrzeć?«, »Kto kieruje tym światem?«, »Kto stworzył ludzkość?«, »Czy ludzkość naprawdę została stworzona przez naturę?«, »Czy człowiek naprawdę kieruje własnym przeznaczeniem?«…” (Dodatek 3: Człowiek może dostąpić zbawienia jedynie pod Bożym zarządzaniem, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Czy słowa Boże nie odnosiły się dokładnie do moich wątpliwości? Nigdy jednak nie podzieliłam się z nikim tymi najskrytszymi myślami, więc skąd Bóg o tym wiedział? Miałam wrażenie, że rozumie moje myśli, a nawet więcej, że zna obecny stan życia całej ludzkości. W tym momencie poczułam w sercu wszechmoc Boga, a Jego słowa zachęciły mnie do dalszej lektury. Kontynuowałam czytanie słów Bożych: „Od czasu wynalezienia przez ludzkość nauk społecznych, umysł człowieka zajęły nauka i wiedza. Nauka i wiedza stały się następnie narzędziami do rządzenia ludzkością i zabrakło przestrzeni oraz sprzyjających warunków na oddawanie czci Bogu. Pozycja Boga obniżyła się w sercu człowieka jeszcze bardziej. Gdy nie ma miejsca dla Boga w sercu człowieka, jego wewnętrzny świat jest mroczny, pusty i pozbawiony nadziei. Następnie na pierwszy plan wysunęło się wielu socjologów, historyków i polityków, snujących teorie z dziedziny nauk społecznych, teorię ewolucji człowieka i inne teorie, które zaprzeczają prawdzie, że Bóg stworzył człowieka i którymi wypełniają oni serce i umysł ludzkości. W ten sposób ubyło tych, którzy wierzą, że Bóg jest stwórcą wszystkiego, a wzrosła liczba tych, którzy wierzą w teorię ewolucji. Coraz więcej osób traktuje zapisy o Bożym dziele i słowa Boga ze Starego Testamentu jako mity i legendy. W swych sercach ludzie stali się obojętni na Bożą godność i wielkość oraz na Jego istnienie a także dogmat o tym, że Bóg posiada suwerenną władzę nad całym światem. Przetrwanie ludzkości, losy państw i narodów nie są już dla nich ważne, a człowiek żyje w próżnym świecie skoncentrowanym jedynie na jedzeniu, piciu i poszukiwaniu przyjemności. (…) Nauka, wiedza, wolność, demokracja, przyjemność i wygoda przynoszą człowiekowi tylko tymczasowe pocieszenie. Nawet posiadając te wszystkie rzeczy, człowiek wciąż nieuchronnie grzeszy i narzeka na niesprawiedliwość społeczną. Posiadanie tych rzeczy nie jest w stanie powstrzymać ludzkiego pragnienia i chęci odkrywania. Dzieje się tak, ponieważ człowiek został stworzony przez Boga, a jego pozbawione sensu poświęcenia i poszukiwania mogą tylko coraz częściej sprowadzać na niego kłopoty i sprawiać, że będzie on trwał w stanie ciągłego niepokoju, nie wiedząc, jak stawić czoło przyszłości ludzkości czy drodze, która się przed nim rozpościera – do tego stopnia, że obawia się on nawet nauki i wiedzy, a jeszcze bardziej uczucia pustki. Na tym świecie, bez względu na to, czy żyjesz w wolnym państwie, czy w kraju, gdzie nie przestrzega się praw człowieka, nie możesz w żaden sposób uciec przed losem ludzkości. Czy to jako władca, czy ten, który władzy podlega, jesteś zupełnie niezdolny do ucieczki przed pragnieniem odkrywania losu, tajemnic i przeznaczenia ludzkości, tym bardziej zaś nie jesteś w stanie uciec przed niewytłumaczalnym uczuciem pustki. Tego rodzaju zjawiska, wspólne dla całej ludzkości, nazywane są przez socjologów zjawiskami społecznymi, jednakże żaden wielki człowiek nie jest w stanie przedstawić rozwiązania tych problemów. Ostatecznie człowiek jest tylko człowiekiem, a status i życie Boga nie mogą być zastąpione przez żadnego człowieka. Tym, czego potrzebuje ludzkość, nie jest jedynie sprawiedliwe społeczeństwo, w którym każdy jest syty, równy i wolny; ludzkość potrzebuje Bożego zbawienia i zaopatrzenia w życie przez Boga. Potrzeby człowieka, jego pragnienie odkrywania i pustka w sercu mogą zostać zaspokojone i przezwyciężone dopiero, gdy człowiek dostąpi Bożego zbawienia i zaopatrzenia w życie” (Dodatek 2: Bóg sprawuje suwerenną władzę nad losem całej ludzkości, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że ludzie zostali stworzeni przez Boga i że podstawową przyczyną naszego poczucia pustki i bezradności jest to, że nie zajmuje On już miejsca w naszych sercach. Patrząc wstecz, doszłam do wniosku, że w dzieciństwie wierzyłam w istnienie Boga, ale gdy poszłam do szkoły, w podręcznikach nie znalazłam o Nim ani słowa. Twierdzono w nich, że ludzie pochodzą od małp, że „wiedza może odmienić twój los” i że „inne sprawy to błahostki, od nich wszystkich lepsze książki”. Takie przekonania i stwierdzenia pochodzą od szatana i sprawiają, że ludzie otaczają czcią wiedzę i naukę. Nie wiem kiedy, ale ja również przyswoiłam sobie te idee, przywiązując dużą wagę do wiedzy i uważając ją za niezwykle ważną, a w pogoni za nią zaczęłam traktować wiarę jako coś drugorzędnego. Teraz miałam mnóstwo wątpliwości, jeśli chodzi o moje życie, i wielokrotnie czułam niewytłumaczalną pustkę. Tak naprawdę było tak dlatego, że za bardzo oddaliłam się od Boga. Chociaż dzięki nauce w szkole poszerzyłam swoją wiedzę i swoje horyzonty, a także byłam chwalona i podziwiania przez innych, wiedza nie była w stanie rozwiać moich wątpliwości ani wskazać mi właściwej ścieżki w życiu. Moje serce wciąż było zdezorientowane, bezradne i obolałe. Przeczytałam, że Bóg mówi: „Gdy nie ma miejsca dla Boga w sercu człowieka, jego wewnętrzny świat jest mroczny, pusty i pozbawiony nadziei”. „Tym, czego potrzebuje ludzkość, nie jest jedynie sprawiedliwe społeczeństwo, w którym każdy jest syty, równy i wolny; ludzkość potrzebuje Bożego zbawienia i zaopatrzenia w życie przez Boga”. Zrozumiałam, że tylko wierząc w Boga i przyjmując Jego zbawienie, można całkowicie uwolnić się od poczucia pustki i bólu. Od tego momentu wiedziałam, że muszę żarliwie wierzyć w Boga i czytać Jego słowa. Nie mogłam już dłużej zaniedbywać swojej wiary. Potem zaczęłam raz w tygodniu uczestniczyć w zgromadzeniach, a możliwość czytania słów Bożych sprawiła, że spokój zagościł w moim sercu.

Po egzaminie wstępnym na studia miałam na to więcej czasu i często przebywałam z braćmi i siostrami prowadzącymi życie w kościele. Widziałam, że w kościele rządzi prawda i że nie ma żadnego rozróżnienia między braćmi i siostrami ze względu na ich majątek, status społeczny, doświadczenie czy wiek. Gdy przejawiamy zepsucie, wszyscy możemy się otwierać, budować wspólnotę i nawzajem sobie pomagać. Nie patrzymy na siebie z góry i ze sobą nie rywalizujemy. Naprawdę podobało mi się takie życie. Jednak wkrótce otrzymałam list z informacją o przyjęciu na studia. Zaczęłam się wahać, czy je rozpoczynać. Prawdę mówiąc, naprawdę chciałam iść na studia, ponieważ przez te wszytkie lata nauki zawsze było to moim celem, podobnie jak znalezienie porządnej, dobrze płatnej pracy z pakietem świadczeń, żeby inni nie patrzyli na mnie z góry i żebym nie musiała klepać biedy. Jednocześnie się jednak martwiłam, że jeśli pójdę na studia, nie będę miała wystarczająco dużo czasu na udział w zgromadzeniach i czytanie słów Bożych. Targana wątpliwościami, poradziłam się swojej rodziny. W odpowiedzi usłyszałam: „Zanim podejmiesz decyzję, powinnaś szczerze pomodlić się do Boga, aby później niczego nie żałować”. Tak też zrobiłam, opowiadając Bogu o swoich trudnościach: „Boże, nie wiem, czy mam iść na studia. Bardzo trudno było mi się na nie dostać i naprawdę chcę studiować, ale boję się, że przez dużą ilość nauki nie będę mogła regularnie uczestniczyć w zgromadzeniach. Boże, udziel mi wskazówek, abym dokonała właściwego wyboru”.

Później przeczytałam następujące słowa Boże: „Czy wiedza jest czymś, co każdy uznaje za coś pozytywnego? Jest przynajmniej tak, że ludzie myślą, iż konotacja słowa »wiedza« jest pozytywna, a nie negatywna. Dlaczego więc mówimy tutaj, że szatan wykorzystuje wiedzę, aby deprawować człowieka? Czy teoria ewolucji nie jest aspektem wiedzy? Czy prawa naukowe Newtona nie są częścią wiedzy? Przyciąganie grawitacyjne ziemi również jest częścią wiedzy, prawda? (Tak). Dlaczego zatem wiedzę wymienia się wśród rzeczy, których szatan używa do deprawowania ludzkości? Co o tym sądzicie? Czy wiedza zawiera choć odrobinę prawdy? (Nie). Jaka jest więc istota wiedzy? Na jakiej podstawie opiera się wiedza, którą zdobywa człowiek? Czy opiera się ona na teorii ewolucji? Czyż wiedza, którą człowiek zdobył poprzez badania, sedno, nie opiera się na ateizmie? Czy jakikolwiek aspekt tej wiedzy ma związek z Bogiem? Czy jest ona związana z wielbieniem Boga? Czy jest związana z prawdą? (Nie). Jak więc szatan wykorzystuje wiedzę do deprawowania człowieka? Właśnie powiedziałem, że żaden aspekt tej wiedzy nie wiąże się z oddawaniem czci Bogu ani z prawdą. Niektórzy myślą o tym w ten sposób: »Być może wiedza nie ma nic wspólnego z prawdą, ale mimo to nie deprawuje ludzi«. Co o tym myślicie? Czy wiedza nauczyła was, że szczęście człowieka musi zależeć od tego, co stworzy on własnymi rękoma? Czy wiedza nauczyła was, że los człowieka leży w jego własnych rękach? (Tak). Jak nazwać takie słowa? (To gadanie diabła). Dokładnie! To gadanie diabła! Wiedza to trudny temat do dyskusji. Możesz po prostu stwierdzić, że jakaś dziedzina wiedzy to tylko wiedza. Jest to dziedzina wiedzy poznawana na tej podstawie, że nie oddaje się czci Bogu oraz nie rozumie się, że Bóg stworzył wszystko. Kiedy ludzie zgłębiają tego typu wiedzę, nie dostrzegają zwierzchności Boga nad wszystkimi rzeczami; nie dostrzegają odpowiedzialności Boga za wszystkie rzeczy i tego, że nimi zarządza. Zamiast tego jedynie nieustannie badają i zgłębiają ten obszar wiedzy oraz szukają odpowiedzi opartych na wiedzy. Czyż jednak nie jest prawdą, że jeśli ludzie nie wierzą w Boga, a zamiast tego jedynie prowadzą badania, to nigdy nie znajdą prawdziwych odpowiedzi? Wiedza może tylko dać ci źródło utrzymania, pracę czy dochód, abyś nie chodził głodny; ale nigdy nie sprawi, że oddasz cześć Bogu, i nigdy nie będzie cię trzymać z dala od zła. Im bardziej ludzie zgłębiają wiedzę, tym bardziej pragną się buntować przeciwko Bogu, poddać Boga swoim badaniom, sprawdzać Go i sprzeciwiać się Mu. Czy widzimy teraz, czego wiedza uczy ludzi? Uczy wyłącznie filozofii szatana. Czy filozofie i zasady przetrwania rozprzestrzeniane przez szatana wśród skażonej ludzkości mają jakikolwiek związek z prawdą? Nie mają one nic wspólnego z prawdą, a w gruncie rzeczy są przeciwieństwem prawdy” (Sam Bóg, Jedyny V, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Bóg obnaża, jak szatan podstępnie wykorzystuje wiedzę, żeby deprawować ludzi. Zrozumiałam, że wiedza pomaga nam zrozumieć jedynie podstawowe fakty lub kierować się zdrowym rozsądkiem i że może nam pomóc w pracy i życiu, ale szatan włącza do naszej nauki dodatkowe elementy, wpajając nam ateizm, ewolucjonizm, marksizm i inne ideologie, przez które coraz bardziej wyrzekamy się Boga i się od Niego oddalamy. Przypomniałam sobie, jak pewna siostra opowiadała mi, że w młodości jej córka wierzyła w istnienie Boga i podążała za nią w wierze, ale po tym, jak poszła na studia, gdy siostra ta rozmawiała z nią o wierze w Boga, jej córka nie uznawała już istnienia Boga. Prawdę mówiąc, ze mną było tak samo. Gdy byłam młoda, wierzyłam w istnienie Boga, ale w podręcznikach i przekazywanej w szkole wiedzy nie było słowa na temat Boga, a wszystko kręciło się wokół materializmu i teorii ewolucji. W trakcie nauki słyszałam, że wszystko na świecie powstało w sposób naturalny i że ludzie pochodzą od małp, przez co zaczęłam wątpić w istnienie Boga. Zdałam sobie sprawę, że szatan naprawdę używa wiedzy, aby deprawować ludzi. W tamtym czasie nie byłam jednak tego świadoma i wciąż pragnęłam wiedzy, chcąc nadal pływać w jej oceanie. Im więcej wiedzy zdobywałam, tym bardziej byłam zatruta. Gdybym ostatecznie stała się kimś, kto z powodu zbyt dużej wiedzy zaprzecza istnieniu Boga, byłoby dla mnie za późno. Czy nie sprowadziłabym w ten sposób na siebie zguby? Konsekwencje byłyby przerażające.

Pewnego dnia przeczytałam więcej słów Bożych: „Od chwili, gdy z płaczem przychodzisz na ten świat, zaczynasz wypełniać swoje obowiązki. Przez wzgląd na plan Boga i Jego zarządzenie odgrywasz swoją rolę i rozpoczynasz swoją życiową podróż. Bez względu na twoje pochodzenie i na to, jaką podróż masz przed sobą, tak czy inaczej nikt nie jest w stanie uciec przed rozporządzeniami i ustaleniami Niebios i nikt nie jest w stanie kontrolować własnego losu, ponieważ tylko Ten, który sprawuje suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami, jest zdolny do takiej pracy” (Bóg jest źródłem ludzkiego życia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Zrozumiałam, że los każdego człowieka jest w rękach Boga i że ludzie nie mają możliwości zmiany swojego losu. To, jak potoczą się moje losy, jaką pracę będę wykonywać, jakie życie będę mieć i czy będę biedna czy bogata – wszystko to wynika z predestynacji i suwerennej władzy Boga, a ja nie mogę tego zmienić, a tym bardziej nie mogę tego zrobić wyłącznie za pomocą wiedzy czy dyplomu. Tak było przecież z moim dziadkiem. Bóg z góry przesądził, że będzie rolnikiem, i chociaż przeczytał mnóstwo książek i wiele się nauczył, nie mogło to zmienić jego losu. Jest też mój tata. Choć zdobył średnie wykształcenie i służył nawet w wojsku, był po prostu zwykłym robotnikiem. Po kilku latach fabryka, w której pracował, została zamknięta, więc ostatecznie wrócił do domu, aby pracować na roli. Te przykłady uświadomiły mi, że los człowieka naprawdę nie leży w jego własnych rękach i że lepsze wykształcenie niekoniecznie gwarantuje dobrą pracę lub przyszłość. Chciałam odmienić swój los poprzez naukę, ale było to naprawdę głupie i naiwne myślenie. Gdy sobie to uświadomiłam, postanowiłam zawierzyć swoją przyszłość Bogu. Byłam gotowa podporządkować się Jego suwerennej władzy i ustaleniom.

W tamtym czasie czytałam też więcej słów Bożych. Jeden fragment wywarł na mnie szczególnie głębokie wrażenie. Bóg Wszechmogący mówi: „ Młodym ludziom nie powinno brakować aspiracji, zapału i energicznego ducha dążenia do rozwoju; nie powinni być przybici w związku ze swoimi perspektywami na życie ani tracić nadziei w życiu czy wiary w przyszłość. Powinni wytrwale podążać drogą prawdy, którą teraz wybrali – aby zrealizować swoje pragnienie poświęcenia dla Mnie swojego całego życia. Nie powinno im brakować prawdy ani nie powinni skrywać hipokryzji i niesprawiedliwości, lecz raczej powinni niewzruszenie przyjmować swoją właściwą postawę. Nie powinni dryfować z prądem, lecz raczej posiadać ducha śmiałości, by poświęcać się i walczyć o sprawiedliwość i prawdę. Młodzi ludzie powinni mieć odwagę nie poddawać się opresji sił ciemności i przekształcać znaczenie swojego istnienia. Młodzi ludzie nie powinni poddawać się przeciwnościom losu, lecz raczej powinni podchodzić do swoich braci i sióstr w duchu otwartości, szczerości i wybaczenia. Są to oczywiście Moje wymagania wobec wszystkich, jak również Moja porada dla każdego. Co więcej, są to Moje słowa ukojenia skierowane do wszystkich młodych ludzi. Powinniście praktykować zgodnie z Moimi słowami. Zwłaszcza młodym ludziom nie powinno brakować determinacji do jasnego rozeznawania różnych spraw oraz do poszukiwania sprawiedliwości i prawdy. Powinniście dążyć do wszystkiego, co piękne i dobre, i powinniście otrzymać rzeczywistość wszelkich pozytywnych rzeczy. Co więcej, powinniście być odpowiedzialni za swoje życie – nie wolno wam tego lekceważyć. Ludzie przychodzą na ziemię i spotkanie Mnie jest rzadkością, jak również rzadkością jest możliwość poszukiwania i zyskania prawdy. Czemu nie doceniacie tego pięknego czasu jako właściwej ścieżki, którą należy kroczyć w tym życiu? I dlaczego macie zawsze taki lekceważący stosunek do prawdy i sprawiedliwości? (…) Wasze życie powinno być pełne sprawiedliwości, prawdy i świętości. W tak młodym wieku nie powinniście być tak zdeprawowani i znajdować się na drodze do Hadesu. Czy nie macie wrażenia, że jest to potworne nieszczęście? Czy nie macie wrażenia, że byłaby to potworna niesprawiedliwość?” (Słowa do młodych i starych, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Te słowa Boże pomogły mi znaleźć właściwy kierunek w życiu. Bóg jest źródłem wszelkiego piękna i dobra. Wierzę w Boga i czytam Jego słowa. Na ich podstawie potrafię na przykład odróżniać rzeczy pozytywne od negatywnych i rozpoznawać rozmaite złe trendy. Wiem też, jak urzeczywistniać zwykłe człowieczeństwo. Tego właśnie potrzebuję. Gdybym zamiast dążyć do prawdy postanowiła nadal dążyć do wiedzy, po prostu uległabym wpływom szatańskich filozofii i trucizn i stałabym się jeszcze bardziej zepsuta. Tak jak wtedy, gdy byłam w szkole i doskonale wiedziałam, że nie jestem w stanie zdobyć lepszych ocen, nie chciałam się z tym pogodzić i bardzo pilnie się uczyłam, żeby dostać się na dobry uniwersytet. W rezultacie się zadręczałam i coraz bardziej oddalałam się od Boga. Zostaliśmy stworzeni przez Boga, więc powinniśmy w Niego wierzyć i dążyć do prawdy, ale ponieważ szatan mnie zwabił i sprowadził na manowce, wiedziałam tylko, że muszę chodzić do szkoły i się uczyć. Nie rozumiałam, że powinnam wierzyć w Boga i Go wychwalać, ani że życie powinno polegać na dążeniu do prawdy i zbawienia. Byłam całkowicie skupiona na nauce i zmarnowałam mnóstwo czasu. Zrozumiałam, że Bóg wyraził tak wiele prawd i że wciąż jest mnóstwo rzeczy, których nie rozumiem. Ta myśl przepełniła mnie żalem. Czy gdybym kilka lat wcześniej właściwie uczestniczyła w zgromadzeniach, nie rozumiałabym więcej prawd? Studia pochłonęłyby kolejne kilka lat mojego życia i dzieło Boże mogłoby się w międzyczasie zakończyć, a ja z pewnością straciłabym wówczas szansę na zbawienie. Po przeczytaniu słów Boga poczułam Jego pilną intencję. Bóg czeka, aż ludzkość do Niego powróci i przyjmie Jego zbawienie, aby nie musiała już cierpieć z powodu krzywdy ze strony szatana. Nie mogłam przegapić tej okazji.

Przeczytałam więcej słów Bożych: „Jeśli masz wysoki status, świetną reputację, bogatą wiedzę, mnóstwo dóbr i wsparcie wielu osób, a mimo to te rzeczy nie odbierają ci spokoju i nadal przychodzisz przed oblicze Boga, aby przyjąć Jego powołanie i posłannictwo oraz czynić to, o co Bóg cię prosi, to wówczas wszystko, co czynisz, będzie najbardziej znaczącym przedsięwzięciem na ziemi i najsprawiedliwszym przedsięwzięciem ludzkości. Jeśli odrzucisz Boże wezwanie na rzecz własnego statusu i osobistych celów, wszystko, czego dokonasz, będzie przeklęte, a nawet znienawidzone przez Boga” (Dodatek 2: Bóg sprawuje suwerenną władzę nad losem całej ludzkości, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słów Boga jaśniej zrozumiałam Jego intencję i naprawdę poczułam się w sercu zachęcona, ponieważ Bóg jasno określa, jakiego rodzaju ludzie otrzymają Jego aprobatę i błogosławieństwa, a jakiego rodzaju ludzie zostaną przez Niego przeklęci i wzgardzeni. Ci, którzy stają przed Bogiem bez względu na przeszkody i ofiarowują Mu swoje ciało i umysł, otrzymają Bożą aprobatę i błogosławieństwa. Jeżeli ktoś nie odpowiada na wezwanie Boga i odrzuca wyznaczone przez Niego posłannictwo na rzecz własnych interesów, buntuje się przeciwko Bogu i zostanie przez Niego wzgardzony. Pomyślałam o tym, że gdybym będąc istotą stworzoną, dążyła tylko do wiedzy, a nie do prawdy, zmarnowałabym oddech, który tchnął we mnie Bóg, i to w zamian za nic. Gdybym mogła wykorzystać te lata na wykonywanie swoich obowiązków jako istota stworzona, zamiast kontynuować naukę na uniwersytecie, przekazując większej liczbie osób dobrą nowinę o przyjściu Boga, który dokonuje dzieła zbawienia ludzkości, i pomagając większej liczbie zagubionych ludzi, takich jak ja, powrócić przed oblicze Boga, byłaby to najbardziej znacząca rzecz. Pomyślałam o Piotrze. Choć od najmłodszych lat doskonale się uczył i przykładnie się zachowywał, a jego rodzice mieli nadzieję, że odniesie sukcesy w nauce i wyróżni się w świecie, zamiast dążyć do pogłębiania swojej wiedzy i zdobycia wyższego wykształcenia, aby zyskać sławę, zysk i status. Piotr wybrał wiarę w Boga i głoszenie ewangelii. Mimo sprzeciwu rodziców w wieku 17 lat przerwał naukę. Chociaż utrzymywał się z łowienia ryb i wiódł zwyczajne życie, z powodu tęsknoty za Bogiem nieustannie starał się Go poznać i pokochać, ostatecznie zyskując Bożą aprobatę. Dążenia Piotra wzbudziły mój podziw, a jednocześnie mnie zainspirowały i umocniły w postanowieniu, żeby odpuścić sobie studia.

Zanim się obejrzałam, nadszedł dzień zapisów na studia. Gdy zadzwoniła do mnie koleżanka i zasugerowała, żebyśmy zapisały się razem, powiedziałam jej, że nie idę na studia. Potem koledzy i koleżanki z klasy, znajomi, a nawet niewierzący członkowie mojej rodziny po kolei próbowali mnie przekonać. Niektórzy twierdzili, że bez dyplomu nie znajdę dobrej pracy w świecie, a inni mówili rzeczy typu: „Niektórzy ludzie chcą studiować, ale nie mogą, a ty możesz, ale nie chcesz? Zwariowałaś?”. Mój starszy brat powiedział też, że jeśli pójdę na studia, da mi trzy tysiące juanów i kupi mi taki a taki telefon. Byłam trochę smutna i słaba, ponieważ czułam, że kiedyś byłam w ich oczach posłusznym i rozsądnym dzieckiem, najlepszą uczennicą z doskonałymi ocenami i obiecującą młodą osobą ze świetlaną przyszłością, a teraz uważali mnie za osobę, która straciła rozum i jest nieposłuszna. Czułam się trochę nieswojo. Jednak dzięki Bożej ochronie, gdy pomyślałam o tym, że podążam w życiu właściwą ścieżką, wybierając najsłuszniejszą sprawę, poczułam przypływ wiary. Inni mogli myśleć i mówić, co chcieli. Postanowiłam, że będę nadal uczestniczyć w zgromadzeniach i jak zwykle wykonywać swoje obowiązki. W tamtym czasie bardzo lubiłam śpiewać hymn ze słowami Bożymi, zatytułowany „Powinieneś opuścić wszystko dla prawdy”:

1. Jako istota ludzka i jako osoba dążąca ku Bogu musisz umieć rozważać swoje życie i podchodzić do niego ostrożnie, rozważając, jak powinieneś ofiarować się Bogu, jak nadać swojej wierze w Boga większego znaczenia oraz – skoro kochasz Boga – jak powinieneś Go miłować w sposób czystszy, piękniejszy i lepszy. Dziś nie możesz być jedynie zadowolony z tego, jak jesteś podbijany; musisz się też zastanowić, jak powinieneś iść ścieżką, która leży przed tobą. Musisz mieć determinację i odwagę, by zostać udoskonalonym. Musisz cierpieć trudy dla prawdy, musisz poświęcić się prawdzie, musisz znosić upokorzenie dla prawdy i musisz doświadczyć więcej cierpienia, aby zyskać więcej prawdy. To właśnie powinieneś czynić.

2. Nie wolno ci odrzucać prawdy po to, by cieszyć się rodzinną harmonią, i nie wolno ci utracić godności i rzetelności całego życia dla chwilowej przyjemności. Powinieneś dążyć do wszystkiego, co jest piękne i dobre, i powinieneś iść w życiu ścieżką, która ma większe znaczenie. Jeśli prowadzisz tak przyziemne doczesne życie i nie dążysz do żadnych celów, czyż nie marnujesz życia? Cóż możesz zyskać z takiego życia? Powinieneś zaniechać wszelkich cielesnych przyjemności dla jednej prawdy i nie powinieneś rezygnować ze wszystkich prawd dla odrobiny przyjemności. Tacy ludzie nie posiadają prawości ani godności; ich egzystencja nie ma żadnego znaczenia!

(Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło)

Ze słów Bożych zrozumiałam, że Bóg ma nadzieję, iż będziemy żyć, aby dążyć do prawdy i tego, co jest sprawiedliwe, a jeśli porzucimy prawdę dla chwilowej przyjemności, stracimy naszą godność, a co ważniejsze, wartość i sens życia. Dawniej nie wiedziałam, na czym polega znaczące życie. Myślałam, że wiedza zdobyta w szkole, studia na dobrym uniwersytecie i obiecująca przyszłość sprawią, że inni będa mnie podziwiali, co oznaczałoby, że udało mi się w życiu coś osiągnąć. Jednak niespodziewanie, po wielu latach nauki, nie tylko nie dowiedziałam się, jak powinnam w życiu postępować, ale zgubiłam także drogę. Zapomniałam nawet, że pochodzę od Boga i że to On tchnął we mnie życie. Zostałam też skrzywdzona i oszukana przez szatana. W końcu sama prawie stałam się jak szatan, opierając się Bogu, wyrzekając się Go i żyjąc bez jakiejkolwiek wartości i godności. Teraz postanowiłam kroczyć ścieżką wiary w Boga i dążenia do prawdy. Chociaż krewni i znajomi mnie nie rozumieli i wieszali na mnie psy, a w przyszłości mogę nie mieć bogactwa ani podziwu ludzi, wierząc w Boga i wykonując swoje obowiązki, mogę zrozumieć prawdę i zyskać życie. To najbardziej znacząca rzecz i cierpienie, które nie pójdzie na marne. Dlatego bez względu na to, jak bardzo inni próbowali mnie przekonać, nie ugięłam się. Wiedziałam, że to Bóg dał mi tę siłę.

Potem zamiast iść na studia wykonywałam swoje obowiązki w kościele. Dzięki omówieniu Boga i Jego obnażającym słowom zyskałam głębsze zrozumienie swojej pogoni za wiedzą. Bóg Wszechmogący mówi: „Podczas procesu przyswajania wiedzy przez człowieka szatan stosuje wszystkie możliwe metody: opowiadanie mu historii, proste przekazywanie poszczególnych fragmentów wiedzy czy też pozwalanie, aby zaspokajał swoje pragnienia lub ambicje. Jaką drogą szatan pragnie go prowadzić? Ludzie myślą, że nie ma nic złego w przyswajaniu wiedzy, że jest to proces całkowicie naturalny. Mówiąc w sposób, który brzmi przekonująco, pielęgnowanie wzniosłych aspiracji czy posiadanie ambicji to posiadanie determinacji, a to powinna być właściwa droga w życiu. Czyż życie ludzi nie jest wspanialsze, jeśli mogą oni realizować własne aspiracje lub zrobić karierę? Postępując w ten sposób, można nie tylko uczcić swoich przodków, ale także mieć szansę odciśnięcia swojego piętna na historii – czyż nie jest to coś dobrego? Jest to coś dobrego w oczach światowych ludzi i dla nich powinno być właściwe i pozytywne. Czy jednak szatan ze swoimi złowrogimi pobudkami po prostu kieruje ludzi na tego rodzaju drogę i nie kryje się za tym nic więcej? Oczywiście, że się kryje. W rzeczywistości, bez względu na to, jak wielkie są aspiracje człowieka, bez względu na to, jak realistyczne i właściwe są jego pragnienia, wszystko, co człowiek chce osiągnąć, wszystko, czego człowiek szuka, jest nierozerwalnie związane z dwoma słowami. Te dwa słowa są niezwykle ważne dla każdego człowieka przez całe jego życie i są to rzeczy, które szatan chce wpajać człowiekowi. Co to za słowa? Są to »sława« i »zysk«. Szatan stosuje bardzo łagodną metodę, metodę, która jest bardzo zgodna z ludzkimi pojęciami i która nie jest szczególnie agresywna, po to, by ludzie bezwiednie przyjmowali szatańskie sposoby i prawa przetrwania, rozwijali życiowe cele i kierunki i zaczynali posiadać życiowe aspiracje. Bez względu na to, jak górnolotnie mogą brzmieć ludzkie opisy własnych życiowych aspiracji, aspiracje te zawsze krążą wokół sławy i zysku. Wszystko, o co jakakolwiek znakomita lub sławna osoba – a w gruncie rzeczy każdy człowiek – zabiega w życiu, wiąże się tylko z tymi dwoma słowami: »sławą« i »zyskiem«. Ludzie myślą, że kiedy już zdobędą sławę i zyski, zyskają kapitał, który pozwoli im się cieszyć wysokim statusem i wielkim bogactwem oraz radować się życiem. Sądzą, że gdy tylko zdobędą sławę i zysk, ten kapitał umożliwi im pogoń za przyjemnościami i oddawanie się niepohamowanym rozkoszom ciała. Właśnie przez wzgląd na sławę i zysk, których pragną, ludzie radośnie i nieświadomie oddają szatanowi swoje ciała, serca, a nawet wszystko, co mają, włączając w to swoje widoki na przyszłość i swój los. Robią to bez zastrzeżeń i bez choćby cienia wątpliwości i nawet nie przyjdzie im do głowy, by odzyskać wszystko to, co kiedyś posiadali. Czy ludzie mogą zachować jakąkolwiek kontrolę nad sobą, gdy już oddali się szatanowi i tym sposobem stali się wobec niego lojalni? Z pewnością nie. Znajdują się oni całkowicie i w pełni pod kontrolą szatana. Całkowicie i zupełnie utknęli w tym bagnie i nie są w stanie się wyzwolić” (Sam Bóg, Jedyny VI, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Po przeczytaniu słów Bożych w końcu zdałam sobie sprawę, że zostałam zwabiona przez szatana na niewłaściwą ścieżkę pogoni za sławą i zyskiem. Szatan jest naprawdę podstępny i nikczemny. Najpierw wykorzystuje coś, co wydaje się słuszne, przez co ludzie się uczą i zdobywają wiedzę, a następnie w procesie nauki, bez naszej wiedzy wszczepia w nasze serca różne szatańskie myśli i stwierdzenia, takie jak: „Wiedza może odmienić twój los”, „Inne sprawy to błahostki, od nich wszystkich lepsze książki”, „Wyróżnij się i przynieś zaszczyt przodkom”, i „Kto pracuje główką, rządzi innymi, kto pracuje rękami, tym rządzą inni”. Mniemania te sprawiają, że czcimy wiedzę oraz dążymy do sławy i zysku, myśląc, że gdy je zdobędziemy, przyniesiemy zaszczyt naszym przodkom i unikniemy w życiu ciężkiej pracy. Sądziłam więc, że idąc na studia, mogę odmienić swój los i osiągnąć to, co ludzie nazywają dobrym życiem. Zaczęłam skupiać się na ocenach i wynikach egzaminów, a gdy moje wysiłki szły na marne, często czułam się sfrustrowana i przygnębiona. Choć wielokrotnie miałam wrażenie, że szkolne życie jest puste i nudne, lub odczuwałam ból z powodu rywalizacji z innymi o pozycję w rankingu, nadal byłam gotowa cierpieć i harować, aby osiągnąć ten cel, nie potrafiąc się od tego uwolnić ani się temu oprzeć. Pomyślałam o swojej koleżance z ławki. Często przesiadywała do późna w nocy, chcąc dostać się na dobry uniwersytet, ale z powodu nadmiernego lęku zapadła na nietypową chorobę. W końcu musiała zwolnić się ze szkoły, żeby dojść do siebie. Był też ten powtarzający rok uczeń, który popełnił samobójstwo. Dla innych była to tylko niewielka różnica punktów, ale dla niego jego wynik był ważniejszy niż życie. Ostatecznie postanowił się zabić. To również było spowodowane pogonią za sławą i zyskiem. Na podstawie tych faktów zrozumiałam złowrogie zamiary szatana, który chciał nakłonić ludzi, aby dążyli do sławy i zysku. Szatan nie tylko odciąga nas od Boga, ale także nas dręczy i bawi się nami, jak mu się podoba, aż w końcu nas pożera. Gdyby Bóg tego nie obnażył, nigdy wyraźnie bym nie dostrzegła, że sława i zysk to sztuczki, których szatan używa, aby deprawować ludzi, i nadal znosiłabym wszelkiego rodzaju niepotrzebne trudności dla sławy i zysku, a co więcej, oddaliłabym się od Boga i zamknęła drzwi przed Jego zbawieniem. Przez ponad dziesięć lat sumiennie się uczyłam, aby zyskać podziw innych, zaniedbywałam wiarę w Boga, a nawet prawie o Nim zapomniałam. Gdyby Bóg mnie nie kochał i nie sprawił, że bracia i siostry mi pomogli i wprowadzili mnie w życie w kościele, nie wiem, jak długo dryfowałabym w niepewności.

W ciągu ostatnich kilku lat, wykonując swoje obowiązki i czytając słowa Boże, zaczęłam coraz lepiej rozumieć, że ścieżka wiary w Boga jest właściwą ścieżką w życiu. Bóg objawił nam wszystkie tajemnice prawdy, na przykład, jak ludzkość znalazła się w miejscu, w którym jesteśmy dzisiaj, skąd ludzie pochodzą i dokąd zmierzają, jak ludzkość została zdeprawowana przez szatana, jak wyzbyć się zepsutych skłonności i urzeczywistniać prawdziwe człowieczeństwo, jak poznać i czcić Boga, jak stać się istotą stworzoną spełniającą standardy i tak dalej. W prawdach, które wyraził Bóg, dostrzegłam kierunek i odnalazłam wartość swojego życia. Jestem naprawdę wdzięczna Bogu, że przyszło do mnie Jego zbawienie, dzięki czemu mogłam do Niego powrócić. Bogu niech będą dzięki!


51. Gdy nie mogłam być u boku mojego ojca, by okazać mu oddanie

Autorstwa Lan Yu, Chiny

W tamto zimowe popołudnie słońce świeciło łagodnie i przyjemnie, jego promienie wpadały przez okno, oświetlając parapet, na którym stały rośliny doniczkowe, chciwie chłonące odżywcze światło. Lan Yu wyglądała przez okno, czując powiew wolności. Spędziła w więzieniu trzy lata i cztery miesiące za swoją wiarę w Boga i właśnie została zwolniona. Jej starszą siostrę też aresztowano, i to dwa razy, a jej ojca po zatrzymaniu skazano na trzy i pół roku w zakładzie karnym. Po wypuszczeniu na wolność nadal byli pod ścisłą obserwacją organów rządowych Komunistycznej Partii Chin (KPCh). Przez ponad dziesięć lat nie mieli ze sobą żadnego kontaktu. Później, dzięki pomocy braci i sióstr, Lan Yu zdołała nawiązać kontakt z ojcem. Tęsknota, którą nosiła w sercu od ponad dekady, wezbrała w niej teraz ze zdwojoną siłą. W końcu miała zobaczyć się z ojcem, za którym tak długo tęskniła. Lan Yu jak na skrzydłach udała się na wyznaczone miejsce spotkania. Gdy docierała do celu, przez szybę samochodu dostrzegła starszego mężczyznę stojącego obok taksówki. Połowę jego twarzy zakrywała maska. Lan Yu uważnie przyjrzała się staruszkowi i nagle zmarszczyła brwi, a oczy niemal wyszły jej z orbit. Czy to nie był jej ojciec, którego nie widziała od czternastu lat? Spod jego kapelusza wystawały siwe włosy i ten kiedyś silny mężczyzna, bo tak go pamiętała, nie był w stanie ustać prosto. Chudy człowieczek stał przy drodze, rozglądając się dokoła. Lan Yu zatrzymała samochód za rogiem, szybko wysiadła i ruszyła w kierunku ojca. Walczyła ze łzami, które napływały jej do oczu, i niezbyt głośno zawołała: „Tato!”. On odpowiedział: „Hej!”. Oczy miał błyszczące od łez, witając się z nią, i powiedział: „Szybko, wsiadajmy i jedźmy do domu”.

Słońce zachodziło i całe miasteczko tliło się na czerwono w wieczornej aurze. Zimowy chłód zaczynał dawać się we znaki i choć wiatr smagał policzki Lan Yu, nie było jej zimno. Po wejściu do domu jej ojciec szybko poprawił narzutę na łóżku i zapytał, co chciałaby zjeść. Zrobiło jej się ciepło na sercu i poczuła przypływ szczęścia. Odwróciła głowę i nagle zobaczyła tomogram wiszący na ścianie, a gdy uchyliła drzwi do drugiego pokoju, zauważyła opakowania z lekami na stoliku. Pomyślała, że ojciec pewnie jest chory, i bardzo ją to zmartwiło. Po kolacji rozmawiali o tym, czego doświadczyli przez te wszystkie lata rozłąki. Ojciec powiedział jej, że w więzieniu dwa razy zaraził się gruźlicą, jego płuca były w ciężkim stanie, a ilekroć łapał przeziębienie, miał świszczący oddech i męczący kaszel. W ciągu ostatnich dwóch lat wykryto u niego także kamienie żółciowe. Brał na to leki, ale gdyby dolegliwości się nasiliły, to konieczna byłaby operacja. Z powodu ciągłego nękania ze strony policji KPCh przez ponad dziewięć lat nie miał odwagi nawiązać kontaktu z braćmi i siostrami i był odcięty od życia kościelnego. Potajemnie otrzymywał tylko wiadomości z najnowszymi słowami Bożymi, filmowymi świadectwami z doświadczenia i tym podobne. Słuchając ojca, Lan Yu czuła się bardzo nieswojo. On przecież tyle wycierpiał z powodu prześladowań ze strony KPCh, a ona w tym czasie nic dla niego nie zrobiła. Poczuła się jak wyrodna córka. Później, gdy jej krewni dowiedzieli się, że wyszła z więzienia, skontaktowali się z nią i naciskiem przekonywali ją: „Twój ojciec się starzeje i podupadł na zdrowiu; potrzebuje kogoś, kto by się nim zaopiekował. Teraz, skoro wróciłaś, powinnaś znaleźć pracę, żeby mieć pieniądze, i zatroszczyć się o niego”. Słowa krewnych nie dawały jej spokoju i myślała: „Mój ojciec mnie wychował, a także przyprowadził mnie do Boga, nauczył mnie, że w życiu należy wybrać właściwą ścieżkę. Teraz jest stary i schorowany. Powinnam wypełnić swoją powinność jako córka, być u jego boku, rozmawiać z nim i otoczyć go opieką, żeby czuł się szczęśliwy”. Później Lan Yu przez Internet skonsultowała się z lekarzami w sprawie stanu zdrowia jej ojca. Ciężko pracowała, zarabiając pieniądze, żeby jej ojciec nie musiał się martwić, że nie starcza mu na lekarstwa i leczenie. Naprawdę chciała spędzać z nim więcej czasu i ilekroć widziała uśmiech na jego twarzy, czuła się szczęśliwa.

Któregoś dnia, gdy wróciła po pracy do domu, ojciec powiedział jej, że przyszedł list od przywódców. Informowali w nim, że skoro Lan Yu jest stale narażona na nękania ze strony policji, przebywając w domu, i nie może tam wykonywać swoich obowiązków, a także biorąc pod uwagę, że kościół pilnie potrzebuje ludzi do pracy z tekstami, mają nadzieję, że opuści dom, by swoje obowiązki podjąć w innym miejscu. Po przeczytaniu listu Lan Yu poczuła się zarazem uradowana i zmartwiona. Od kilku lat nie wykonywała żadnych obowiązków i gryzło ją sumienie, bo przecież była istotą stworzoną, która czerpała obficie z tego, co dawał jej Bóg. Nie mogła jednak przestać się zamartwiać o ojca. Ostatnio jego choroba się nasiliła i co dzień odczuwał ból w pęcherzyku żółciowym. Gdyby opuściła dom, kto by się nim zaopiekował, jeśli by się okazało, że konieczna jest operacja? Gdyby zdecydowała się podjąć obowiązki w innym miejscu, nie byłoby przy nim nikogo, kto podałby mu wodę i leki. Lan Yu pamiętała słowa, które kiedyś padły z ust jej ojca: „Ponieważ twoja siostra jest ścigana przez policję, a ciebie aresztowano i skazano, nasi krewni krytykowali mnie i się na mnie skarżyli, a ludzie z naszej wsi trzymali się na dystans”. Jej ojciec nie miał z kim dzielić swojego bólu; opanowały go tak wielkie zniechęcenie i tak wielka słabość, że myślał o tym, by ze sobą skończyć. Później jednak, gdy zaczął przywoływać w pamięci słowa Boże, otrząsnął się z tego zniechęcenia. Lan Yu strasznie się zamartwiała: „Co będzie, jeśli wyjadę, by wykonywać swoje obowiązki, a mój ojciec, udręczony cierpieniem, zrobić coś głupiego? Starzeje się i potrzebuje kogoś, kto się nim zaopiekuje; co pomyślą sobie o mnie krewni i znajomi, jeśli opuszczę dom? Czy nie powiedzą, że jestem wyrodną córką pozbawioną człowieczeństwa? Jednak jeśli zostanę, nie będę mogła wykonywać obowiązków. Od mojego wyjścia z więzienia policja była tu już kilka razy, każąc mi zgłosić się na posterunek i podpisać oświadczenie o chęci poprawy”. Myśląc o czekających ją nękaniach ze strony policji, które nigdy się nie skończą, i o tym, że nie będzie mogła uczestniczyć w zgromadzeniach ani wykonywać swoich obowiązków, Lan Yu ostatecznie postanowiła wyjechać. Gdy jednak wyszła z sypialni i ujrzała wątłą sylwetkę ojca, stojącego w salonie, doznała wrażenia, że widzi go osamotnionego, po jej wyjeździe, gdy nikogo już nie będzie u jego boku. Wróciła do sypialni i ze łzami w oczach pomodliła się do Boga: „Boże, chcę wykonywać swoje obowiązki, ale martwię się, że mój ojciec zostanie bez opieki. Jest coraz starszy, a mnie nie będzie przy nim, żebym jako jego córka mogła okazać mu swoje oddanie. Dręczy mnie poczucie, że to byłby z mojej strony całkowity brak człowieczeństwa. Boże, to jest bardzo trudna decyzja. Błagam, oświeć mnie i poprowadź, abym potrafiła zrozumieć Twoje intencje”.

Po modlitwie zagłębiła się w lekturze słów Bożych: „Jeżeli w twoim środowisku życiowym i kontekście, w jakim się znajdujesz, okazywanie szacunku rodzicom nie kłóci się z wypełnianiem przez ciebie Bożego posłannictwa i wykonywaniem swojego obowiązku – lub też, innymi słowy, jeśli okazywanie im szacunku nie wpływa na lojalne wypełnianie przez ciebie twego obowiązku – możesz spełniać oba te wymogi jednocześnie. Nie musisz zewnętrznie odcinać się od swoich rodziców i nie musisz ostentacyjnie ich odrzucać ani się ich wyrzekać. W jakiej sytuacji ma to zastosowanie? (Gdy szanowanie swych rodziców nie koliduje z wykonywaniem swego obowiązku). Racja. Innymi słowy, jeśli twoi rodzice nie próbują przeszkadzać ci w wierze w Boga i sami również są wierzący oraz rzeczywiście wspierają cię i zachęcają do lojalnego wykonywania twego obowiązku, a także wypełniania Bożego posłannictwa, to wówczas twoja relacja z rodzicami nie jest relacją o cielesnej naturze pomiędzy krewnymi w powszechnie przyjętym tego słowa znaczeniu, ale relacją pomiędzy braćmi i siostrami w kościele. W takim przypadku oprócz zadawania się z nimi jako ze współbraćmi i siostrami w wierze, musisz również wypełniać część spośród swych synowskich obowiązków wobec nich. Musisz okazywać im trochę dodatkowej troski. O ile tylko nie wpływa to na wykonywanie twoich obowiązków – to znaczy, dopóki twoje serce nie czuje się przez nich zniewolone – możesz dzwonić do rodziców, aby ich pytać, jak się miewają, i okazywać im nieco troski, możesz pomóc im pokonać pewne trudności i rozwiązać niektóre z ich życiowych problemów, wesprzeć ich w przełamywaniu niektórych spośród trudności, jakich doświadczają w związku ze swoim wkraczaniem w życie – wszystko to możesz zrobić. Innymi słowy, jeśli twoi rodzice nie utrudniają ci wiary w Boga, powinieneś podtrzymywać relacje z nimi i wypełniać swoje obowiązki wobec nich. Dlaczego zaś powinieneś okazywać im troskę, opiekować się nimi i pytać ich, jak się miewają? Ponieważ jesteś ich dzieckiem. Jako że łączy cię z nimi taka właśnie relacja, spoczywa na tobie jeszcze innego rodzaju odpowiedzialność i musisz staranniej się dopytywać, co u nich słychać, oraz zapewniać im większą pomoc. Dopóki nie wpływa to na wykonywanie przez ciebie swojego obowiązku i dopóki rodzice cię nie wstrzymują ani nie utrudniają ci wiary w Boga i wykonywania twojego obowiązku czy też nie próbują cię przed tym powstrzymywać, jest rzeczą zupełnie naturalną i stosowną, byś wypełniał swoje obowiązki wobec nich i musisz wypełniać je w takim stopniu, by twe własne sumienie nie czyniło ci wyrzutów – przynajmniej takie standardy musisz pod tym względem spełnić. Jeśli jednak, będąc w domu, nie jesteś w stanie okazywać szacunku rodzicom, z uwagi na ich niekorzystny wpływ i przeszkody wynikające z okoliczności panujących w waszym domu, nie musisz trzymać się tej reguły. Powinieneś wówczas zdać się na łaskę Boga i podporządkować się Jego zarządzeniom. Nie musisz upierać się przy tym, że masz szanować swoich rodziców” (Co to znaczy dążyć do prawdy (4), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Bóg wymaga różnych rzeczy od różnych ludzi; ma wobec nich odrębne wymagania. Ci, którzy pełnią służbę jako przywódcy i pracownicy, zostali powołani przez Boga, więc muszą wyrzec się różnych rzeczy i nie mogą pozostać ze swoimi rodzicami, okazując im w ten sposób szacunek. Powinni przyjąć Boże posłannictwo i wyrzec się wszystkiego, aby podążać za Bogiem. Jest to jednego rodzaju sytuacja. Zwykli wyznawcy nie zostali powołani przez Boga, więc mogą pozostać ze swymi rodzicami i okazywać im szacunek. Nie ma za to żadnych nagród i nie zyskają w ten sposób żadnych błogosławieństw, lecz jeśli nie okażą synowskiego oddania, będzie to oznaczać, że brak im człowieczeństwa. W rzeczywistości szanowanie swych rodziców jest tylko swego rodzaju zobowiązaniem i nie sięga poziomu wprowadzania prawdy w życie. To podporządkowanie się Bogu jest wprowadzaniem prawdy w życie; to przyjęcie Bożego posłannictwa jest przejawem podporządkowania Bogu, a uczniami Boga są ci, którzy wyrzekają się wszystkiego, aby wypełniać swe obowiązki. Podsumowując, najważniejszym zadaniem, jakie przed tobą stoi, jest należyte wykonywanie swego obowiązku. To właśnie jest wprowadzanie prawdy w życie i przejaw podporządkowania Bogu” (Co to znaczy dążyć do prawdy (4), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Rozważając słowa Boże, Lan Yu zrozumiała, że powinnością dzieci jest okazywać rodzicom szacunek i oddanie i że w sytuacji, gdy nie wpływa to na wykonywanie obowiązków i okoliczności na to pozwalają, należy wypełniać swoje powinności wobec rodziców. Jeśli jednak okoliczności na to nie pozwalają, należy podjąć decyzję, biorąc pod uwagę zaistniałą sytuację i wykonywane obowiązki. Weźmy na przykład braci i siostry, którzy nie byli nigdy aresztowani przez KPCh i nie zajmują sie w kościele żadną ważną pracą; oni mogą opiekować się swoimi rodzicami, jednocześnie wykonując swoje obowiązki. Niektórzy jednak są ścigani i prześladowani przez KPCh i nie mogą wykonywać obowiązków w swoim miejscu zamieszkania, więc w takiej sytuacji nie mogą zaprzątać sobie głowy tym, żeby otoczyć rodziców opieką – muszą na pierwszym miejscu postawić swoje obowiązki. Lan Yu myślała o tym, że choć jest w stanie opiekować się ojcem w domu, to przecież nękania i groźby ze strony policji KPCh nie ustaną, więc nie mogłaby wykonywać swoich obowiązków, pozostając w domu. Brakowało ludzi do pracy z tekstami i musiała mieć wzgląd na potrzeby kościoła. Oprócz wywiązywania się z odpowiedzialności wobec swoich rodziców ludzie mają oddawać cześć Stwórcy i wypełniać swoje obowiązki jako istoty stworzone. Lan Yu przypomniała sobie te słowa Pana Jezusa: „Kto miłuje ojca albo matkę bardziej niż mnie, nie jest mnie godny” (Mt 10:37). Bóg wymaga od ludzi porzucenia wszystkiego, aby Go zadowolić, jak to uczynili Piotr i Jan. Byli oni w stanie podjąć decyzję o opuszczeniu rodziców i wyzbyć się uczuć rodzinnych, by pójść za Panem i głosić ewangelię, i w oczach Boga wykazali się człowieczeństwem. Wcześniej Lan Yu sądziła, że najgorsze człowieczeństwo przejawiają ci, którzy nie okazują swoim rodzicom oddania i szacunku, ale teraz zrozumiała, że Bóg ocenia człowieczeństwo ludzi, nie patrząc na to, czy są oddani swoim rodzicom, ale na to, czy potrafią dobrze wykonywać swoje obowiązki jako istoty stworzone, tak by Go zadowolić. Lan Yu myślała o tym, jak się wahała i dzieliła włos na czworo, jeśli chodzi o swoje obowiązki, stale zamartwiała się o ojca i nie była w stanie wykonywać swoich obowiązków. Ale nawet gdyby stała się dla ojca wyjątkowo oddaną córką, chwaloną przez ludzi wokół niej, nie byłaby lojalna wobec Boga i nie zyskałaby Jego aprobaty. Zdała sobie sprawę, że w tym momencie najważniejsze jest wykonywanie obowiązków istoty stworzonej i że jedynie to stanowi wartość w jej życiu. Ta myśl sprawiła, że Lan Yu poczuła się wyzwolona i zdecydowana, by opuścić dom i wykonywać swoje obowiązki.

Po długiej rozłące spędziła z ojcem trzy miesiące i wyjechała, aby w innym miejscu wykonywać swoje obowiązki. W głębi serca wciąż jednak zamartwiała się o ojca i czuła się winna, stale myśląc o tym, kiedy będzie mogła go odwiedzić. Któregoś razu współpracująca z nią siostra pojechała do domu, żeby załatwić jakieś sprawy, i kiedy Lan Yu wyobrażała sobie, jak tamta powraca na łono rodziny, nie mogła już dłużej bronić się przed niepokojem, jaki zakradł się do jej serca. Wbijała wzrok w komputer i oczami wyobraźni widziała swojego ojca, siedzącego na krześle i czekającego na nią. Czy policja go nękała? Jak się czuł? Czy jego choroba się zaostrzyła? Co mówili o niej krewni i znajomi, gdy opuściła dom, mimo że jej ojciec niedomagał? Dręczona przez takie myśli, Lan Yu nie potrafiła skupić się na bieżącej pracy. Zdała sobie sprawę, że jej stan jest niewłaściwy, więc pomodliła się do Boga. Podczas ćwiczeń duchowych przeczytała te słowa Boże: „Większość ludzi decyduje się opuścić dom, by wykonywać obowiązki, po części z powodu nadrzędnych obiektywnych okoliczności, które wymagają, żeby opuścili rodziców; nie są w stanie zostać u boku rodziców, by się nimi opiekować. Nie jest tak, że z ochotą postanawiają opuścić rodziców; istnieje ku temu obiektywny powód. Po drugie, patrząc subiektywnie, podejmujesz się wykonywania obowiązków nie dlatego, że chcesz uciec od odpowiedzialności wobec swoich rodziców, ale dlatego, że Bóg cię wezwał. Aby współpracować z dziełem Boga, przyjąć Jego wezwanie i wypełniać obowiązki istoty stworzonej, nie miałeś wyboru i musiałeś opuścić rodziców; nie mogłeś zostać przy nich, towarzyszyć im i się nimi opiekować. Nie opuściłeś ich, żeby uchylić się od odpowiedzialności, zgadza się? Porzucenie ich, by uchylić się od odpowiedzialności, a przymusowe opuszczenie ich, by odpowiedzieć na wezwanie Boga i wypełniać obowiązki – czyż nie ma tu różnicy pod względem natury? (Jest). Jesteś emocjonalnie przywiązany do rodziców i myślisz o nich; twoje uczucia nie są puste. Jeśli obiektywne okoliczności by na to pozwalały i byłbyś w stanie być przy nich, a jednocześnie wypełniać swoje obowiązki, to byłbyś skłonny dotrzymywać im towarzystwa, otaczać ich opieką i wziąć na siebie tę odpowiedzialność. Ale z powodu obiektywnych okoliczności musisz ich opuścić; nie jesteś w stanie pozostać z nimi. To nie tak, że nie chcesz brać na siebie tej odpowiedzialności – po prostu nie jesteś w stanie. (…) Tak naprawdę nie jesteś wyrodnym dzieckiem. Nie jest tak, że brakuje ci człowieczeństwa w takim stopniu, że wcale nie obchodzą cię twoi rodzice i nie chcesz wypełniać swoich powinności względem nich. Z różnych obiektywnych przyczyn nie możesz spełnić swojej powinności, więc nie jesteś wyrodnym dzieckiem” (Jak dążyć do prawdy (16), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże były bardzo jasne. Gdy ludzie opuszczają rodziców, by wykonywać swoje obowiązki przez wzgląd na wiarę w Boga, nie ma w tym nic wyrodnego wobec ich rodziców, bo intencją nie jest uchylenie się od powinności, tylko pragnienie wykonywania obowiązków istoty stworzonej. Weźmy na przykład chrześcijan w Wieku Łaski, którzy porzucali swoich rodziców i swoje dzieci, by głosić ewangelię Bożą na całym świecie, a było to najsłuszniejsze, co jako ludzie mogli czynić. Lan Yu chciała być dla swojego ojca dobrą córką i miała nadzieję, że będzie u jego boku i na stare lata zapewni mu spokojne życie. Chciała też, by cała jej rodzina się gromadziła, czytając słowa Boże i dzieląc się zrozumieniem pochodzącym z doświadczenia. Żyła jednak w ateistycznym kraju, gdzie wolność religii nie obowiązywała. KPCh zabraniała ludziom wiary w Boga i podążania właściwą ścieżką więc gdyby została z ojcem, nie mogłaby wykonywać swoich obowiązków. Co więcej, dzieło Boże dobiega końca, zaczęły się wielkie kataklizmy i wciąż wielu ludzi nie przyjęło dzieła Bożego w dniach ostatecznych. Jej obowiązkiem było krzewienie ewangelii Boga i przyprowadzanie do Niego większej liczby ludzi; nie była wcale taka jak ci, którzy uchylają się od swoich powinności i nie chcą okazywać oddania swoim rodzicom. Gdy to zrozumiała, niepokój, który nosiła w sercu, ulotnił się i nie czuła się już ograniczana. Później, gdy miała wolną chwilę, pisała listy do ojca, opisując w nich swój stan. Po jakimś czasie dostała list od ojca, który pisał, że jej kuzyn przyniósł mu leki na kamienie żółciowe. W trakcie drugiego cyklu ich przyjmowania kamienie się zmniejszyły i zelżał też ból, który powodowały. Ojcu znacznie się poprawiło. Czytając ten list, Lan Yu miała łzy w oczach. Czuła, że to jest Boże miłosierdzie i błogosławieństwo.

Któregoś razu Lan Yu gawędziła z siostrą udzielającą gościny, która powiedziała, że jej dzieci od czasu do czasu posyłają jej pieniądze, a gdy ją odwiedzają, przywożą jej prezenty. Lan Yu pomyślała o tym, że od prawie roku nie ma jej w domu i że przez ten czas nie zebrała się na odwagę, żeby zadzwonić do ojca albo kupić mu jakieś ubrania czy suplementy, bo obawiała się zagrożenia ze strony KPCh. Nigdy niczego nie zrobiła dla swojego ojca, choć była już dorosła. Stale czuła, że jest mu coś winna, i w głębi serca dręczył ją niepokój. Później szukała odpowiedzi na pytanie, dlaczego stale gnębi ją to poczucie, że ma dług wobec ojca. Przeczytała te słowa Boże: „Z powodu uwarunkowań tradycyjnej kultury chińskiej, zgodnie ze swoimi tradycyjnymi pojęciami Chińczycy wierzą, że każdy jest zobowiązany do synowskiej nabożności względem swoich rodziców. Osoba, która tego obowiązku nie przestrzega, jest wyrodnym dzieckiem. Takie idee wpaja się ludziom od dziecka, naucza się ich w praktycznie każdym domu, szkole i całym społeczeństwie. Kiedy ludzie mają głowy pełne takich twierdzeń, wówczas myślą: »Synowska nabożność jest najważniejsza. Jeśli jej nie przestrzegam, to nie będę dobrym człowiekiem – będę wyrodnym dzieckiem i zostanę potępiony przez społeczeństwo. Będę osobą pozbawioną sumienia«. Czy taki pogląd jest właściwy? Ludzie widzieli tak wiele prawd wyrażonych przez Boga – czy Bóg wymagał, aby okazywali synowską nabożność swoim rodzicom? Czy jest to jedna z prawd, które wierzący w Boga muszą zrozumieć? Nie. Bóg jedynie omawiał niektóre zasady. Według jakiej zasady słowa Boże nakazują ludziom traktować innych? Kochajcie to, co Bóg kocha, i nienawidźcie, czego Bóg nienawidzi – oto zasada, której należy przestrzegać. Bóg kocha tych, którzy dążą do prawdy i są w stanie iść za Jego wolą. Są to ludzie, których my również powinniśmy kochać. Ci, którzy nie są w stanie podążać za wolą Bożą, którzy nienawidzą Boga i buntują się przeciwko Niemu, to ludzie, których Bóg nienawidzi, i my także powinniśmy ich nienawidzić. Tego Bóg wymaga od człowieka. (…) Szatan używa tego rodzaju tradycyjnej kultury i pojęć moralnych, aby więzić twoje myśli, twój umysł i twoje serce, przez co nie jesteś w stanie przyjąć Bożych słów; jesteś opętany przez te szatańskie rzeczy i niezdolny do przyjęcia Bożych słów. Kiedy chcesz praktykować słowa Boga, te rzeczy powodują w tobie niepokój wewnętrzny, skłaniając cię do sprzeciwiania się prawdzie i wymaganiom Boga, i nie masz siły uwolnić się od jarzma tradycyjnej kultury. Przez jakiś czas walczysz, a potem idziesz na kompromis: wolisz wierzyć, że tradycyjne pojęcia moralne są słuszne i zgodne z prawdą, więc odrzucasz słowa Boga, wyrzekasz się ich. Nie przyjmujesz Bożych słów za prawdę i lekceważysz zbawienie, uważając, że wciąż przecież żyjesz na tym świecie i możesz przetrwać tylko polegając na tych rzeczach. Nie mogąc znieść potępienia przez społeczeństwo, wolisz zrezygnować z prawdy i z Bożych słów, oddajesz się tradycyjnym pojęciom moralności i wpływowi szatana, wolisz obrażać Boga i nie praktykować prawdy. Powiedz Mi, czyż człowiek nie jest żałosny? Czyż nie potrzebuje Bożego zbawienia?” (Naprawdę zmienić się można tylko wtedy, gdy rozpozna się swoje błędne poglądy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki słowom Bożym zdała sobie sprawę, że od dzieciństwa znajdowała się pod wpływem tradycyjnych maksym, mówiący że „Synowskie oddanie jest najważniejszą z cnót” oraz „Rodzice mnie wychowywali w czasie mojej młodości, więc gdy się zestarzeją, muszę się nimi opiekować”. Sądziła, że skoro jej rodzice przez tyle lat wkładali wysiłek w jej wychowanie, to powinna być dla nich oddaną córką i na ich stare lata powinna się nimi opiekować, a na koniec godnie ich pożegnać, bo to właśnie by pokazało, że ma sumienie. Dlatego wzbraniała się przed opuszczeniem domu i wykonywaniem obowiązków, bojąc się, że ludzie nazwą ją wyrodną córką i niewdzięcznicą. Gdy jej współpracownica pojechała do domu, by odwiedzić rodziców, Lan Yu jej zazdrościła. Dała się całkowicie opanować temu poczuciu, że jest coś winna swojemu ojcu, i nie potrafiła skupić się na obowiązkach. Zdała sobie sprawę, że szatan umiejętnie wykorzystuje te pozornie wiarygodne myśli i mniemania, aby zwodzić ludzi i ich kontrolować, przez co myślą oni jedynie o tym, by odwdzięczyć się rodzicom, a nie o tym, byy wypełniać obowiązki istoty stworzonej. Gdyby dalej uparcie trzymała się tych tradycyjnych przekonań, to na koniec szatan by ją omamił i skrzywdził, oddaliłaby się od Boga i zdradziła Go, a On ostatecznie by ją porzucił. Szatan jest zaiste podstępny i podły!

Lan Yu przeczytała więcej słów Bożych i odnalazła ścieżki praktyki. Bóg Wszechmogący mówi: „W każdym razie, wychowując cię, twoi rodzice wypełniają swój obowiązek i wywiązują się z odpowiedzialności. Wychowywanie cię aż do wkroczenia w dorosłość to ich obowiązek i odpowiedzialność, nie można tego nazwać życzliwością. A skoro nie można tego nazwać życzliwością, to czy można powiedzieć, że jest to coś, z czego powinieneś korzystać? (Można). Jest to twoje prawo, z którego powinieneś korzystać. Powinieneś być wychowywany przez rodziców, bo przed wejściem w dorosłość twoją rolą jest być dzieckiem, które jest wychowywane. Toteż twoi rodzice wywiązują się wobec ciebie z pewnej odpowiedzialności, a ty to po prostu przyjmujesz, ale nie otrzymujesz od nich tym samym żadnej łaski ani życzliwości. W przypadku każdej istoty żywej wydawanie na świat potomstwa i opiekowanie się nim, rozmnażanie się i wychowywanie kolejnego pokolenia to swego rodzaju odpowiedzialność. Na przykład, ptaki, krowy, owce, a nawet tygrysy muszą opiekować się swoim potomstwem po wydaniu go na świat. Nie ma istot żywych, które nie opiekują się swoim potomstwem. Możliwe, że istnieją jakieś wyjątki, ale my o nich nie wiemy. Jest to naturalne zjawisko w egzystencji istot żywych, jest to ich instynkt i tego zachowania nie można przypisywać życzliwości. Chodzi tu o stosowanie się do prawa, które Stwórca ustanowił dla zwierząt i dla ludzkości. Dlatego fakt, że rodzice cię wychowali, nie jest z ich strony żadną życzliwością. Na tej podstawie można powiedzieć, że rodzice nie są twoimi wierzycielami. Wypełniają swoje obowiązki wobec ciebie. Bez względu na to, ile krwi serdecznej dla ciebie wylewają i ile wydają na ciebie pieniędzy, nie powinni oczekiwać od ciebie za to żadnej rekompensaty, bo to jest ich odpowiedzialność rodzicielska. Skoro jest to odpowiedzialność i obowiązek, powinni wychowywać cię za darmo, nie oczekując rekompensaty. Wychowując cię, twoi rodzice wypełniają swój obowiązek i biorą na siebie odpowiedzialność i powinni to robić bezpłatnie – nie powinna to być transakcja. Toteż nie musisz traktować swoich rodziców i swojej relacji z nimi opierając się na idei rekompensaty. Jeśli odwdzięczasz się rodzicom, podchodzisz do swojej relacji z nimi i traktujesz ich na podstawie tej idei, jest to nieludzkie. Jednocześnie sprawi to zapewne, że popadniesz w niewolę cielesnych uczuć i będzie ci tak trudno wyrwać się z tych uwikłań, że możesz nawet zgubić drogę” (Jak dążyć do prawdy (17), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych Lan Yu zrozumiała, że wychowywanie dzieci należy do powinności rodziców i że jest to prawo i zasada ustanowione dla ludzi przez Boga. Jej ojciec wychował ją i przyprowadził do Boga i tę odpowiedzialność złożył na jego barkach Bóg. Tego, że rodzice ją wychowali i zadbali o jej wykształcenie, nie powinna traktować jako przejawu życzliwości z ich strony ani ciągle myśleć o tym, jak się im za to odwdzięczyć, a zamiast tego powinna właściwie do tego podejść. Lan Yu zrozumiała ponadto, że to za sprawą Boga miała tych właśnie rodziców i tę rodzinę oraz że to Bóg czuwa nad nią i ją chroni. Wróciła myślami do czasu, gdy miała osiemnaście lat. Wracała do domu po pracy, straciła panowanie nad motorowerem i wjechała w hałdę ziemi na poboczu. Przeleciała przez kierownicę i wylądowała na plecach, na środku drogi, którą nadjeżdżała wielka ciężarówka. Kierowca nacisnął hamulec i zdołał się zatrzymać dosłownie kilka kroków od miejsca, gdzie leżała. W tamtej chwili, gdy otarła się o śmierć, jej rodzice nie byliby w stanie jej ochronić, nawet gdyby byli u jej boku. To Bóg, działający z ukrycia, sprawił, że udało się jej przeżyć. Myślała też o latach spędzonych w więzieniu. Ojciec mógł się jedynie o nią zamartwiać, ale był bezsilny, nic nie mógł dla niej zrobić. Gdy czuła się zniechęcona i słaba, przypominała sobie hymny ze słowami Bożymi i to dzięki ich przewodnictwu zrozumiała intencje Boga i zyskała wiarę. Doświadczyła tego, że tylko na Bogu może polegać i że to wobec Niego ma największy dług. Powinna się Mu podporządkować i wypełniać swoje obowiązki, by odwdzięczyć się za Jego miłość. Gdyby zaprzątało ją jedynie to, by być oddaną córką dla swoich rodziców, i gdyby w kąt rzuciła swoje obowiązki, byłoby to zachowania kogoś, komu brakuje człowieczeństwa. Gdy już to wszystko zrozumiała, odnalazła w sercu wyraźną ścieżkę praktyki i poczuła, że chce dobrze wykonywać swoje obowiązki, by sercu Bożemu nieść pokrzepienie.

Nim się obejrzała, minęły prawie dwa lata, odkąd ostatni raz widziała się z ojcem. Sporadycznie dostawała od niego listy, w których pisał, że policja wciąż go nęka, że choruje i zażywa lekarstwa i że czasem czuje się zniechęcony, zagubiony i samotny. Gdy czytała te listy od ojca, trochę się o niego martwiła i dawny niepokój wracał, ale wtedy przywoływała w pamięci słowa Boże: „Twoi rodzice są w rękach Boga, więc o cóż miałbyś się jeszcze martwić? Wszelkie zmartwienia są tutaj całkiem zbędne. Każdy człowiek będzie bezproblemowo wiódł swoje życie pod władzą Boga i zgodnie z Jego zarządzeniami aż do końca, docierając do kresu swojej drogi bez żadnych odchyleń. Dlatego ludzie nie muszą się tą sprawą dłużej zamartwiać. To, czy jesteś dobrym i oddanym dzieckiem, czy wypełniłeś swoje powinności wobec rodziców albo czy powinieneś odwdzięczyć się im za ich życzliwość – tym wszystkim ludzie nie powinni się w ogóle przejmować; należy się takich myśli wyzbyć” (Jak dążyć do prawdy (16), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Dotarło do niej, że jej ojciec też jest w rękach Boga, że wszystko to, czego miał doświadczyć, zostało z góry ustalone przez Boga i że Bóg zawsze wie, co jest dla ludzi odpowiednie. Lan Yu pomyślała o tym, że gdy była w domu, jej ojciec bardzo cierpiał z powodu kamieni żółciowych, i choć bardzo się przejmowała, nie mogła zrobić nic, żeby mu pomóc. Przypominała mu tylko o braniu leków i to było wszystko. Myślała też o tym czasie, kiedy jej ojciec był tak zniechęcony i słaby, że chciał nawet popełnić samobójstwo; nie było jej wtedy przy nim, ale Bóg oświecił go i poprowadził, aż wreszcie ojciec zrozumiał intencje Boże. To właśnie słowa Boże go prowadziły, dając mu wiarę potrzebną do doświadczenia tych sytuacji. Lan Yu zrozumiała, że Bóg stale z ukrycia czuwa nad ludźmi i chroni ich, że ona sama nie musi się niczym martwić i że powinna zawierzyć ojca Bogu i po prostu skupić się na dobrym wykonywaniu obowiązków. Gdy podążyła tym tokiem myślenia, była w stanie uwolnić się od trosk i obaw związanych z ojcem. Ilekroć miała czas, pisała do niego listy, opowiadając w nich o swoim stanie i dzieląc się tym, co ostatnio zrozumiała i zyskała, a gdy jej ojciec był w niewłaściwym stanie, omawiała z nim słowa Boże. Lan Yu w końcu zrzuciła z siebie ten ciężar, jakim było poczucie, że jest coś winna swojemu ojcu, uspokoiła swoje serce i mogła skupić się na obowiązkach. Z całego serca dziękowała Bogu za Jego przewodnictwo!


52. Nie póbuję już wszystkim dogodzić

Autorstwa Zheng Jin, Chiny

W grudniu 2023 roku przywódcy powierzyli mi odpowiedzialność za podlewanie w kilku kościołach. Brat Lin Hai był kierownikiem. Oprócz nadzorowania i monitorowania naszej pracy, odpowiadał również za podlewanie w kilku innych kościołach. Kiedy zaczęłam z nim współpracować, zauważyłem, że dźwiga pewne brzemię, wykonując swoje obowiązki; bezzwłocznie monitorował i rozwiązywał wszelkie problemy, jakie mieli nowi wierzący. Pod koniec lutego 2024 roku wysłaliśmy do kościołów list omawiający typowe problemy wśród nowych wierzących, a także sprawdziliśmy, czy kościoły niezwłocznie przydzieliły do innych obowiązków te osoby, które nie nadawały się na podlewających. Później odkryłam, że Lin Hai nie tylko nie monitorował realizacji naszej pracy, ale nie sprawdzał też kościołów, za które sam odpowiadał, a podlewający nie zostali zastąpieni na czas. Pomyślałam: „Może ostatnio źle się czuje? Czy znowu skoczyło mu ciśnienie? Może zmaga się z chorobą i dlatego nie dźwiga brzemienia, wykonując swoje obowiązki? Może powinnam go upomnieć. Ale jeśli powiem to prosto z mostu, czy nie stwierdzi, że okazuję mu brak szacunku? Poza tym jestem tylko członkiem zespołu. Jeśli wprost wytknę mu problemy, czy straci twarz i będzie żywił do mnie urazę? A co, jeśli to stworzy napięcie między nami? Jak niezręcznie będzie potem współpracować!”. Ale wtedy przypomniałam sobie, jak Bóg omawiał to, że współpracownicy powinni się nawzajem nadzorować i napominać. Źle się czułam z tym, że widzę jego problemy, a nie odzywam się ani słowem. Przekazałam mu więc listę zadań, których miał dopilnować, oraz kościołów, w których brakowało podlewających, z informacją, żeby się tym zajął. Początkowo chciałam porozmawiać z nim o naturze i konsekwencjach niedbałego i nieodpowiedzialnego wykonywania obowiązków, ale martwiłam się, że te słowa go obrażą i w przyszłości trudniej będzie nam się dogadać. Zapytałam więc tylko o jego zdrowie i znalazłam kilka fragmentów słów Bożych o wzajemnym nadzorowaniu i napominaniu między współpracownikami, żeby mu je pokazać. W ten sposób wiedziałby, że próbuję tylko praktykować zgodnie ze słowami Bożymi i że nie czepiam się go celowo, więc nie uprzedziłby się do mnie. Ku mojemu zaskoczeniu Lin Hai odpisał tylko w dwóch słowach: „W porządku”. Nie wspomniał nic o dostrzeżeniu własnych problemów. Później nadal zaniedbywał zmiany personelu podlewającego w kościołach i nie monitorował i ani nie nadzorował naszej pracy. Myślałam o tym, by znów poruszyć ten temat, ale przypomniałam sobie, jak zdawkowa była jego ostatnia odpowiedź. Pewnie był zdenerwowany. Gdybym znów coś powiedziała, na pewno zdenerwowałby się jeszcze bardziej. Nikt inny nic nie mówił, więc gdybym tylko ja wytykała mu problemy, wyglądałoby na to, że ciągle się go czepiam. Nie chciałam być tą, która zalezie mu za skórę, więc odpuściłam.

Później, z powodu aresztowań chrześcijan przez KPCh, niektórzy podlewający w kościołach, za które odpowiadałam, musieli się ukrywać ze względów bezpieczeństwa, a pozostałym, nie nadającym się do tej pracy, trzeba było przydzielić inne obowiązki. Ale nie mogliśmy znaleźć odpowiednich osób na ich miejsce, co wpłynęło na pracę. Dzięki refleksji i podsumowaniu dostrzegłam, że działo się tak, ponieważ na ogół nie skupialiśmy się na szkoleniu ludzi. Napisałam więc list do kościołów w tej sprawie, prosząc przywódców i pracowników, by skupili się na szkoleniu ludzi, dzięki czemu będą mogli w porę skorygować to odchylenie. Następnie przekazałam list Lin Haiowi i naszej współpracownicy, siostrze Wang Dan, żeby sprawdzili, czy nie ma w nim błędów i czy o niczym nie zapomniałam, i żeby nanieśli uzupełnienia i poprawki przed wysłaniem go do kościołów. Przypomniałam im też, by odpisali niezwłocznie, aby nie opóźniać pracy. Minęło jednak kilka dni, a Lin Hai nadal nie odpisał. Pomyślałam: „Co się z nim dzieje? Nie monitoruje szkoleń, a teraz, gdy list został napisany, nie wyraża nawet swojej opinii. Czy powinniśmy wysłać ten list? Jeśli tego nie zrobimy, praca się opóźni. A co, jeśli go wyślemy i okaże się, że jest w nim coś nieodpowiedniego, co spowoduje zakłócenia?”. Chciałam napisać do Lin Haia i zapytać, co myśli i dlaczego wciąż nie odpisał, ale przypomniałam sobie, że ostatnim razem nie był zbyt otwarty na moje sugestie. Martwiłam się, że ponowne wytykanie mu problemów tylko bardziej go zdenerwuje i nasze relacje się popsują, więc nic mu nie napisałam. Później Wang Dan odpisała, że list jest w porządku, więc żeby nie opóźniać pracy, wysłaliśmy go.

Niedługo potem aresztowania dokonywane przez KPCh nasiliły się. Używali różnych metod, by namierzać i aresztować wierzących, a nawet zaczęli szerzyć te same stare, sfabrykowane pogłoski, by zwodzić ludzi. Omawialiśmy z nowymi wierzącymi prawdę dotyczącą rozeznawania się oraz prawdę dotyczącą wizji i większość z nich nauczyła się rozeznawać co do niektórych bezpodstawnych pogłosek. Pomyślałam: „Ciekawe, czy podlewający w innych kościołach omawiali z nowymi wierzącymi prawdę dotyczącą rozeznawania się co do bezpodstawnych pogłosek. Czy nowi wierzący mają co do nich jakiekolwiek rozeznanie?”. Napisałam więc do Lin Haia, sugerując, by polecił podlegającym mu podlewającym sprawdzić, czy nowi wierzący potrafią rozeznać się co do bezpodstawnych pogłosek. Jeśli nie, trzeba było niezwłocznie omówić prawdę dotyczącą wizji, aby nowi wierzący nie dali się zwieść bezpodstawnym pogłoskom i by nie ucierpiało na tym ich życie. Minęło dziesięć dni, a od Lin Haia wciąż nie było odpowiedzi. Zaczynałam się złościć. Pomyślałam: „Ta praca jest tak ważna. Jak on może nie traktować jej poważnie?”. Naprawdę chciałam mu zwrócić uwagę na to, że nie dźwiga brzemienia, wykonując swoje obowiązki, ale znowu bałam się, że go zdenerwuję, więc nie powiedziałam tego wprost. Zamiast tego delikatnie zapytałam, czy otrzymał mój list, i podreśliłam, jak ważne jest dopilnowanie tej pracy. Ku mojemu zaskoczeniu Lin Hai odpisał: „Podlewający już to wcześniej omawiali. Nowi wierzący prawdopodobnie wszystko zrozumieli. Nie ma potrzeby ponownie tego sprawdzać”. Gdy zobaczyłam, że wydaje osądy na podstawie własnych wyobrażeń, nie próbując nawet zrozumieć sytuacji nowych wierzących, poczułam, że zachowuje się naprawdę nieodpowiedzialnie. Chciałam omówić z nim ten problem, ale potem zaczęłam się martwić, że jeśli będę ciągle zwracać mu uwagę na jego problemy, wyrobi sobie o mnie złe zdanie. A co, jeśli zrobi się między nami niezręcznie? Ale gryzło mnie sumienie, bo widziałam jego problemy, a nic nie mówiłam. Jakiś czas później pomyślałam: „Jesteś kierownikiem, więc jeśli coś pójdzie nie tak, to będzie twoja odpowiedzialność. Napomniałam cię, ale ty nie chciałeś słuchać”. Ale potem czułam, że takie myślenie jest z mojej strony nieodpowiedzialne… Byłam tak wzburzona i niespokojna, że nie potrafiłam uciszyć serca, by wykonywać swoje obowiązki.

W cierpieniu modliłam się do Boga i szukałam Jego przewodnictwa. Przypomniałam sobie słowa Boże: „Bez względu na to, jakie wykonujesz obowiązki, ważne czy zwyczajne, jeśli nie wkładasz serca w pracę, jaka została ci powierzona, ani nie bierzesz na siebie odpowiedzialności, i jeśli nie postrzegasz tego, co robisz, jako zadania od Boga i nie traktujesz jako swojej powinności i swojego obowiązku, tylko zawsze robisz wszystko byle jak, to będzie to stanowić problem” (Tylko poprzez częste czytanie słów Bożych i rozważanie prawdy można znaleźć ścieżkę, którą należy podążać, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Rozważając słowa Boże, zrozumiałam, że muszę mieć poczucie odpowiedzialności, wykonując swoje obowiązki. Niezależnie od tego, czy jestem kierowniczką, czy nie, jeśli dostrzegam problem w pracy kościoła, muszę brać odpowiedzialność za ochronę pracy kościoła. Jeśli widzę problem i go ignoruję oraz jestem niedbała i nieodpowiedzialna, to jest to zaniedbanie obowiązków. W sytuacji, gdy wielki czerwony smok gorączkowo aresztuje chrześcijan i szerzy bezpodstawne pogłoski, istnieje duże ryzyko, że nowi wierzący zostaną zwiedzeni i odejdą. Przypominanie Lin Haiowi, by częściej omawiał z nimi prawdę dotyczącą rozeznania, było moją odpowiedzialnością. Widząc, że w ogóle nie traktuje tego poważnie, powinnam była zwrócić mu uwagę i pomóc bez zwlekania. Ale bałam się, że wyrobi sobie o mnie złe zdanie, bałam się go urazić i popsuć naszą relację, więc zachowywałam się jak ktoś, kto chce wszystkim dogodzić. Widziałam jego problemy, ale nie śmiałam wskazać ich wprost. Nie miałam poczucia odpowiedzialności i nie chroniłam interesów kościoła. Byłam naprawdę niegodna wykonywania tak ważnych obowiązków! Czułam w sercu głębokie wyrzuty sumienia, więc napisałam list do Lin Haia, by omówić z nim moje spojrzenie na tę sprawę. Potem pomyślałam, że skoro nasze zapatrywania są różne, powinnam omówić to również z innymi braćmi i siostrami, z którymi współpracowaliśmy. Ale znów się zawahałam, martwiąc się: „Jeśli Lin Hai się dowie, czy nie powie, że próbuję go skompromitować? Czy nie wyrobi sobie o mnie złego zdania?”. Przypomniałam sobie słowa Boże: „»Wcale nie będę się bał, nie cofnę się ani o krok i nigdy się nie zniechęcę!«. Czy macie taką determinację?” (Jak dążyć do prawdy (13), w: Słowo, t. 7, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Jeśli chodzi o sprawy dotyczące interesów kościoła i wejścia naszych braci i sióstr w życie, nie mogę iść na kompromis ani się wycofywać tylko dlatego, że boję się tego, co inni mogą o mnie pomyśleć. Niezależnie od tego, czy Lin Hai by to zaakceptował, czy nie, musiałam w stanowczy sposób chronić interesy kościoła. Dlatego przesłałam ten list. Później moi pozostali współpracownicy i Lin Hai odpisali, zgadzając się z moim punktem widzenia. Odetchnęłam z ulgą.

Ale potem i tak nie omówiłam z Lin Haiem jego niedbałego podejścia do obowiązków. Zaczęłam zastanawiać się nad sobą: Wyraźnie widziałam problemy Lin Haia, a jednak nie śmiałam zwrócić na nie uwagi wprost. Jakie skażone skłonności się za tym kryły? Modliłam się, by Bóg poprowadził mnie do zrozumienia moich własnych problemów. Wtedy przeczytałam fragment słów Bożych, który odnosił się bezpośrednio do mojego stanu. Bóg Wszechmogący mówi: „Większość ludzi jest chętna, by dążyć do prawdy i chce praktykować prawdę, ale przez większość czasu mają jedynie determinację i pragnienie, by to robić; w głębi serca jednak prawda nie stała się ich życiem. Kiedy więc napotykasz złe siły, które zaburzają pracę kościoła i ją sabotują – na przykład, gdy masz do czynienia z fałszywymi przywódcami, którzy załatwiają sprawy wbrew zasadom i nie wykonują rzeczywistej pracy, albo ze złymi ludźmi i antychrystami, którzy czynią zło i przeszkadzają w pracy kościoła, wyrządzając tym samym szkodę wybrańcom Bożym – nie masz odwagi, by wstać i zabrać głos. Dlaczego nie masz tej odwagi? Czy dlatego, że jesteś lękliwy lub nie potrafisz się wysłowić, czy też nie ośmielasz się odezwać, ponieważ nie widzisz spraw jasno? Nie wynika to z żadnej z tych rzeczy; jest to przede wszystkim konsekwencja tego, że jesteś skrępowany przez swoje skażone skłonności. Jedną ze skażonych skłonności, które przejawiasz, jest usposobienie fałszywe: kiedy coś się dzieje, pierwszą rzeczą, którą rozważasz, są twoje własne interesy, konsekwencje twoich działań oraz to, czy będą one dla ciebie korzystne. Czy to nie jest fałszywe usposobienie? Inną cechą jest samolubne i prymitywne usposobienie. Myślisz: »Co mnie obchodzi, że szkodzą interesom domu Bożego? Nie jestem przywódcą, więc po co miałbym się w to angażować? To nie ma ze mną nic wspólnego i nie jest moją odpowiedzialnością«. Takie myśli i słowa nie są czymś, co wymyślasz celowo, lecz są nieświadomym wytworem – to skażone skłonności, które się ujawniają, gdy ludzie napotykają jakiś problem. Te skażone skłonności rządzą twoimi myślami, krępują ci ręce i nogi oraz kontrolują to, co mówisz. W głębi serca pragniesz zabrać głos i przemówić otwarcie, lecz obawiasz się to zrobić i nawet jeśli się odezwiesz, to albo owijasz w bawełnę i zostawiasz sobie pole manewru, albo wykręcasz się i po prostu nie mówisz prawdy. Wnikliwi ludzie to dostrzegają, a tak naprawdę ty także w głębi serca wiesz, że nie powiedziałeś wszystkiego, co powinieneś, że nie osiągnąłeś rezultatów, że po prostu zachowywałeś pozory i że problem nie został rozwiązany. Nie wypełniłeś swojej odpowiedzialności, a jednak bezczelnie mówisz, że to zrobiłeś, albo twierdzisz, że w tamtym czasie nie widziałeś spraw jasno. Czy te twierdzenia są zgodne z faktami? Czy naprawdę tak myślisz? Czyż nie pozostajesz całkowicie pod kontrolą swoich szatańskich skłonności?” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg obnaża to, że ludzie kierują się w życiu swoimi samolubnymi i podstępnymi skażonymi skłonnościami. Gdy widzą, że ktoś robi coś, co narusza zasady, nie mają odwagi powiedzieć o tym głośno, zważając jedynie na własne interesy i w najmniejszym stopniu nie chroniąc pracy kościoła. Niektórzy ludzie, nawet gdy wskazują problem innej osoby, owijają w bawełnę i bagatelizują go, by nikogo nie urazić. Nie docierają do sedna sprawy, więc nawet jeśli coś powiedzą, nie przynosi to żadnego efektu. To, co obnażyły słowa Boże, było dokładnie moim stanem. W tamtym czasie wyraźnie widziałam, że Lin Hai nie monitoruje ani nie nadzoruje pracy, że jest nieodpowiedzialny i nie dźwiga brzemienia, wykonując swoje obowiązki. To już opóźniło pracę podlewania i wejście nowych wierzących w życie. Powinnam była zwrócić na to uwagę, by pomóc mu jak najszybciej zmienić podejście, ale bałam się zranić jego dumę i zepsuć naszą relację, co utrudniłoby nam późniejsze kontakty. Dlatego wypisałam tylko zadania, których miał dopilnować, ale nigdy nie omówiłam ani nie przeanalizowałam natury i konsekwencji zaniedbywania obowiązków. Później odkryłam, że Lin Hai nie skupia się na szkoleniu ludzi ani nie sprawdza, czy nowi wierzący potrafią rozeznać się co do bezpodstawnych pogłosek szerzonych przez wielkiego czerwonego smoka. Działał jedynie w oparciu o własne pojęcia i wyobrażenia i w ogóle nie wykonywał żadnej rzeczywistej pracy. Chciałam go zdemaskować jako kogoś nieodpowiedzialnego, kto nie dźwiga brzemienia, wykonując swoje obowiązki, ale znów bałam się, że wielokrotne zwracanie mu uwagi na jego problemy zrani jego dumę i go zawstydzi. Gdyby uprzedził się do mnie, jak niezręcznie zrobiłoby się między nami! Aby go nie urazić, po raz kolejny wybrałam milczenie, pocieszając się nawet myślą: „Powiedziałam już to, co należało powiedzieć. To jego wina, że nie przyjął moich sugestii. Jeśli pojawi się problem, to jego odpowiedzialność, nie moja”. Ale w rzeczywistości, choć poruszyłam z nim temat pewnych problemów w pracy, nigdy nie wyeksponowałam natury i konsekwencji wykonywania obowiązków w taki sposób. W rezultacie Lin Hai nie rozumiał własnych problemów i niczego nie zmieniał, a problemy związane z podlewaniem pozostawały nierozwiązane. Ja tylko działałam prowizorycznie, nie osiągając żadnego rzeczywistego efektu. Widziałam, że praca przy podlewaniu kuleje, ale zamiast myśleć o tym, jak rozwiązać problemy i chronić pracę kościoła, wielokrotnie szłam na kompromis i ustępowałam, by nie zepsuć swojej relacji z Lin Haiem. Nie chciałam jasno nazwać problemów, nawet jeśli oznaczało to ciągłe opóźnianie pracy kościoła. Dobre kontakty z Lin Haiem były dla mnie ważniejsze niż interesy kościoła. W istocie stałam po stronie szatana i zakłócałam pracę kościoła. Byłam taka samolubna, godna pogardy, nieuczciwa i fałszywa!

Później przeczytałam fragment słów Bożych i jeszcze lepiej zrozumiałam własne problemy. Bóg Wszechmogący mówi: „W filozofiach funkcjonowania w świecie istnieje zasada, która brzmi: »Przemilczenie błędów dobrych przyjaciół prowadzi do długiej i dobrej przyjaźni«. Oznacza to, że aby zachować tę dobrą przyjaźń, trzeba przemilczeć problemy przyjaciela, nawet jeśli widzi się je wyraźnie. Tacy ludzie przestrzegają zasad mówiących o tym, by nie uderzać prosto w twarz ani nie wydobywać na światło dzienne czyichś braków. Oni się wzajemnie oszukują, ukrywają przed sobą różne rzeczy i knują przeciwko sobie nawzajem. Chociaż doskonale wiedzą, jakiego rodzaju osobą jest ich przyjaciel, nie mówią tego wprost, lecz stosują sprytne metody, aby zachować tę relację. Dlaczego ktoś miałby chcieć podtrzymywać taką relację? Chodzi o to, by nie robić sobie wrogów w społeczeństwie, w swojej grupie, bo oznaczałoby to częste wystawianie się na niebezpieczne sytuacje. Mając świadomość, że ktoś stanie się twoim wrogiem i cię skrzywdzi, gdy wydobędziesz na światło dzienne jego braki lub go zranisz, i nie chcąc znaleźć się w takiej sytuacji, stosujesz następującą zasadę filozofii funkcjonowania w świecie: »Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków«. Jeśli zatem dwie osoby są w takiej relacji, czy liczy się ona jako prawdziwa przyjaźń? (Nie). Oni nie są prawdziwymi przyjaciółmi, a tym bardziej swoimi powiernikami. Więc co to właściwie za relacja? Czy nie jest to podstawowa relacja społeczna? (Tak). W takiej relacji społecznej ludzie nie mogą podejmować szczerych dyskusji, nie nawiązują głębokich relacji, ani nie rozmawiają o tym, o czym chcieliby mówić. Nie mogą powiedzieć głośno, co leży im na sercu, nie mówią też o problemach, które widzą u innych, ani nie używają słów, które mogłyby przynieść korzyść drugiej osobie. Zamiast tego dobierają miłe słowa, aby wkraść się w czyjeś łaski. Nie mają odwagi mówić prawdy ani przestrzegać zasad, i tym samym uniemożliwiają innym wykształcenie wobec nich wrogich myśli. Czyż człowiekowi nie żyje się względnie łatwo i spokojnie, kiedy nikt nie stanowi dla niego zagrożenia? Czyż nie taki jest cel ludzi, gdy promują powiedzenie: »Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków«? (Jest właśnie taki). Ewidentnie jest to oszukańczy i fałszywy sposób przetrwania, zawierający element rezerwy; sposób istnienia, którego celem jest dążenie do samoobrony. Żyjąc w ten sposób, ludzie nie mają powierników, bliskich przyjaciół, z którymi mogą rozmawiać, o czym tylko zapragną. Między ludźmi istnieje jedynie obopólna rezerwa, wykorzystywanie się nawzajem i wzajemne intrygi, przy czym każdy człowiek czerpie z relacji to tylko, czego sam potrzebuje. Czy tak nie jest? Celem powiedzenia: »Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków« zasadniczo jest powstrzymanie się od obrażania innych i stwarzania sobie wrogów oraz chronienie siebie poprzez niewyrządzanie nikomu krzywdy. Jest to taktyka i metoda, które człowiek obiera, aby uchronić się przed zranieniem. Patrząc na te kilka aspektów jej istoty, czy możemy powiedzieć, że dotyczący moralnego postępowania wymóg, jaki stawia się człowiekowi – »Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków« – ma szlachetną naturę? Czy ma pozytywny charakter? (Nie). Czego zatem uczy ludzi? Tego, że nie wolno nikogo obrażać ani ranić, w przeciwnym razie na koniec ty sam zostaniesz zraniony; a także, że nikomu nie powinieneś ufać. Jeśli zranisz jednego ze swoich dobrych przyjaciół, przyjaźń niespostrzeżenie zacznie się zmieniać. Z dobrego, zaufanego przyjaciela osoba ta przedzierzgnie się w kogoś obcego lub wręcz w twojego wroga. Jakie problemy może rzeczywiście rozwiązać uczenie ludzi czegoś takiego? Nawet jeśli postępując w ten sposób, nie robisz sobie wrogów, a nawet sprawisz, że kilka osób przestanie cię wrogo traktować, to czy dzięki temu ludzie będą cię podziwiać i aprobować i czy już zawsze będziesz ich przyjacielem? Czy spełnia to całkowicie normę dotyczącą moralnego postępowania? W najlepszym wypadku nie jest to nic więcej, jak tylko pewna filozofia funkcjonowania w świecie” (Co to znaczy dążyć do prawdy (8), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że jako zasady postępowania przyjęłam szatańskie filozofie funkcjonowania w świecie, takie jak: „Przemilczenie błędów dobrych przyjaciół prowadzi do długiej i dobrej przyjaźni”, „Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków”. Sądziłam, że aby dogadywać się z innymi, muszę nauczyć się chronić samą siebie. Myślałam, że zwracanie ludziom uwagi na ich problemy może łatwo ich urazić, przez co przysporzę sobie wrogów, więc nawet jeśli widziałam problem, nie nazywałam go po imieniu. W ten sposób nie psułam moich relacji z innymi ani nie robiłam sobie kłopotów. Okazało się, że podążam nieuczciwymi i podstępnymi drogami przetrwania oraz kierowałam się filozofiami funkcjonowania w świecie, które szatan wpaja ludziom. Kierując się w życiu tymi filozofiami, ludzie nie mogą się na siebie otworzyć; stale mają się na baczności, stają się coraz bardziej fałszywi, nieuczciwi i podstępni. Doskonale wiedziałam, że Lin Hai opóźnił już pracę kościoła, będąc niedbałym i nie wykonując rzeczywistej pracy, i że powinnam była jasno wskazać jego problemy, by pomóc mu poznać samego siebie. Ale bałam się zranić jego dumę, zawstydzić go, urazić i zepsuć naszą relację, więc wybrałam kompromis i wycofanie się. Mogłoby się wydawać, że pozwalam mu zachować twarz i nie prowokuję konfliktów, ale nie pomagałam mu szczerze i autentycznie. Nie tylko nie przyniosło to korzyści jego wejściu w życie, ale, co gorsza, opóźniło pracę przy podlewaniu. Bóg wymaga od nas otwartości i uczciwości w traktowaniu braci i sióstr. Gdy odkrywamy u innych problem, powinniśmy go wskazać i omówić, by pomóc im z miłością w sercu. Nawet jeśli w danej chwili nie potrafią tego przyjąć, to o ile są osobami przyjmującymi prawdę, później będą szukać i zastanawiać się nad sobą. Jeśli po zwróceniu im uwagi nadal nie będą przyjmować tego do wiadomości, musimy jak najszybciej zgłosić to przywódcom, by zapobiec szkodom w pracy kościoła. Tak powinna postępować osoba posiadająca sumienie i rozum i takie poczucie sprawiedliwości powinien mieć człowiek. Bogu podobają sie ludzie uczciwi i prawi, a brzydzi się On ludźmi fałszywymi. Gdybym nadal próbowała wszystkim dogodzić i przyjmowała postawę ugodową, zostałabym wzgardzona i wyeliminowana przez Boga. Uświadomiwszy to sobie, poczułam kiełkujący lęk. Modliłam się też do Boga, chcąc okazać skruchę i nie kierować się już w życiu swoim zepsutym usposobieniem.

Później znalazłam w słowach Bożych ścieżkę praktyki i jasność napełniła moje serce. Bóg Wszechmogący mówi: „Czasami harmonia oznacza wyrozumiałość i tolerancję, ale oznacza również nieuginanie się i przestrzeganie zasad. Harmonia nie oznacza łagodzenia konfliktów, ani też prób zadowalania wszystkich wokół, ani pójścia na kompromis, a już na pewno nie oznacza przymilania się komuś. Takie są zasady. Kiedy już pojmiesz te zasady, twoja mowa i twoje czyny staną się zgodne z intencjami Boga, choć nie będziesz nawet zdawał sobie z tego sprawy; będziesz kierował się zasadami w swoim traktowaniu ludzi i staniesz się zdolny do sprawiedliwego traktowania innych. W ten sposób będziesz w stanie żyć w zgodzie z braćmi i siostrami oraz łatwo będzie osiągnąć jedność” (O harmonijnej współpracy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Jeśli kierują tobą intencje bycia pochlebcą i taką przyjmujesz perspektywę, to w żadnych sprawach nie będziesz praktykować prawdy ani stać na straży zasad, a więc zawsze będziesz ponosić porażkę i upadać. Jeśli się nie obudzisz i w ogóle nie będziesz poszukiwać prawdy, to jesteś niedowiarkiem i nigdy nie zyskasz prawdy i życia. Co więc powinieneś zrobić? W obliczu spraw dotyczących interesów domu Bożego musisz modlić się do Boga i wołać do Niego, prosząc Go, aby dał ci wiarę i siłę, byś potrafił stać na straży zasad, robić to, co powinieneś, załatwiać sprawy zgodnie z zasadami, niezłomnie stać na stanowisku, na jakim powinieneś stać, chronić interesy domu Bożego i zapobiegać ponoszeniu jakichkolwiek strat w ramach pracy domu Bożego. Jeśli jesteś w stanie przeciwstawić się swoim własnym interesom, swojej dumie i swojemu punktowi widzenia pochlebcy, i jeśli robisz to, co powinieneś robić, z uczciwym, jednomyślnym sercem, to pokonasz szatana i zyskasz ten aspekt prawdy” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Zrozumiałam, że harmonijna współpraca nie polega na tym, żeby zadowalać innych czy przyjmować postawę ugodową, ani na utrzymywaniu powierzchownej harmonii i nieurażaniu nikogo. Tak naprawdę chodzi o to, żeby przestrzegać zasad i chronić interesy kościoła w sprawach dotyczących jego pracy i wejścia naszych braci i sióstr w życie. Widząc, że Lin Hai nie wykonuje rzeczywistej pracy i już prowadzi to do opóźnień, musiałam z nim porozmawiać i pomóc mu z miłości. W razie potrzeby należało go również przyciąć, a jeśli nadal by tego nie przyjął, musiałam zgłosić to przywódcom, aby w porę zmienili mu przydział obowiązków albo go zwolnili. To jest praktykowanie prawdy; to jest prawdziwa miłość. Ale ja miałam wypaczone przeświadczenie, że zwracając uwagę na problemy kierownika, wytykam mu jego wady i go zawstydzam. Moje pojmowanie było tak absurdalne! Ze słów Bożych zrozumiałam również, że gdy coś mnie spotyka i chcę zbuntować się przeciwko swojej cielesności, ale nie potrafię jej przezwyciężyć, muszę modlić się do Boga i błagać Go, by dał mi siłę. Musiałam wypunktować i obnażyć to, że Lin Hai nie wykonuje rzeczywistej pracy. Nie mogłam dłużej starać się wszystkim dogodzić ani przyjmować postawy ugodowej. Nawet gdybym miała go urazić, zwracając mu uwagę na jego problemy, musiałam praktykować prawdę. Napisałam więc do Lin Haia i zaprosiłam go na zgromadzenie. Zanim się z nim zobaczyłam, modliłam się, by Bóg mnie poprowadził, abym mogła praktykować prawdę.

Podczas spotkania wypunktowałam problemy Lin Haia. Początkowo był oporny, próbował się wykłócać i bronić, a jeden z braci stanął po jego stronie. Zrozumiałam, że on osłania Lin Haia, więc przerwałam mu i bez ogródek obnażyłam to, że próbuje załagodzić sytuację. Atmosfera zrobiła się nieco niezręczna, a Lin Hai miał skwadzoną minę. Bałam się, że jeśli powiem coś więcej, to popsują się nasze stosunki, więc chciałam pójść na kompromis i odpuścić. Ale wtedy pomyślałam o tym, ile szkód Lin Hai już spowodował, będąc niedbałym i nie wykonując rzeczywistej pracy. Nie chciał nawet przyjąć tego do wiadomości, gdy wypunktowano problemy. Gdyby to trwało nadal, doprowadziłby do jeszcze większych szkód w pracy kościoła. Przypomniałam sobie kilka wersów z hymnu: „W kościele trwajcie przy swoim świadectwie o Mnie, stójcie na straży prawdy. Dobro jest dobrem, a zło jest złem. Nie mylcie czarnego z białym. Powinniście walczyć z szatanem i musicie go całkowicie pokonać, aby już nigdy nie powstał” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 41, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże dały mi wiarę i siłę. Nie mogłam już starać się ludzi zadowalać; musiałam przestrzegać zasad. Opierając się więc na słowach Bożych, wskazałam problemy Lin Haia i omówiłam konsekwencje tego, że praca nie jest nadzorowana ani monitorowana i że ludzie nie są szkoleni. Wysłuchawszy mnie, Lin Hai nieco zmienił swoje nastawienie i wyraził chęć przyjęcia do wiadomości tego, co powiedziałam. Tylko praktykując w ten sposób, czułam spokój w sercu.

Później zauważyłam, że Lin Hai jednak niewiele się zmienił, więc wypisałam jego problemy jeden po drugim i zgłosiłam je przywódcom. Po zebraniu ocen dotyczących Lin Haia przywódcy stwierdzili, że ma on mały potencjał, brakuje mu zdolności do pracy i nie dźwiga brzemienia wykonując swoje obowiązki. Był fałszywym pracownikiem, który nie wykonywał żadnej rzeczywistej pracy i powinien zostać zwolniony. Następnie przywódcy awansowali mnie na kierowniczkę i poprosili, bym poszła porozmawiać z Lin Haiem i go zwolniła. Czułam się nieco niepewnie: „Jeśli prosto w twarz powiem mu o jego problemach, czy nie będzie miał mi tego za złe i nie uprzedzi się do mnie?”. Zdałam sobie sprawę, że znów próbuję za wszelką cenę być miła dla innych i nikogo nie urazić, i przypomniałam sobie słowa Boże: „(…) to nawet jeśli kogoś urazi lub sprawi, że ludzie będą cię krytykować za plecami, to nie jest ważne”. Szybko odszukałam ten fragment, by go przeczytać. Bóg mówi: „Jeśli twoje działanie jest zgodne z zasadami, to nawet jeśli kogoś urazi lub sprawi, że ludzie będą cię krytykować za plecami, to nie jest ważne. Jeśli jednak twoje działanie nie jest zgodne z zasadami, to nawet jeśli zyskujesz poklask i poparcie ze strony wszystkich i ze wszystkimi się dogadujesz – a tylko nie potrafisz wytłumaczyć się z tego przed Bogiem – to poniosłeś stratę. Jeśli podtrzymujesz relacje z większością, uszczęśliwiasz ich, zadowalasz i zyskujesz ich pochwałę, ale obrażasz Boga, Stwórcę, to jesteś skończonym głupcem. Dlatego cokolwiek robisz, musisz dobrze wiedzieć, czy jest to zgodne z zasadami, czy zadowala to Boga, jakie ma On do tego nastawienie, jaką postawę powinni przyjmować ludzie, jakimi zasadami powinni się kierować, czego uczył Bóg i jak ty powinieneś postąpić – najpierw musisz mieć jasność co do tego” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (24), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Po przeczytaniu słów Bożych w moim sercu nagle zagościło światło. Wykonując swoje obowiązki, muszę mieć bogobojne serce i szukać Bożych intencji oraz zasad działania. Dopóki coś jest zgodne z prawdozasadami, muszę przy tym trwać. Dopóki mogę zadowolić Boga, nie ma znaczenia, czy kogoś urażę i czy będą wieszać na mnie psy. Jeśli znam prawdę, ale jej nie praktykuję, bo chcę mieć z innymi dobre relacje, to nawet gdy nikogo nie urażę, zostanę potępiona przez Boga za popełnienie występku polegającego na niechronieniu pracy kościoła. To byłoby takie głupie! Poszłam więc porozmawiać z Lin Haiem, obnażyłam jego przejawy niewykonywania rzeczywistej pracy i zwolniłam go. Lin Hai powiedział, że gruntownie zastanowi się nad sobą. Dzięki temu doświadczeniu uświadomiłam sobie, że tylko praktykując prawdę i wchodząc w interakcje z innymi zgodnie z prawdozasadami, można żyć na podobieństwo człowieka. Od teraz nie mogę już być kimś, kto stara się wszystkim dogodzić, krzywdząc w ten sposób zarówno innych, jak i siebie.


53. Nauka wyciągnięta z trzech aresztowań

Autorstwa An Xia, Chiny

W maju 2011 roku moja mama podzieliła się ze mną Bożą ewangelią dni ostatecznych. Po przeczytaniu słów Bożych dowiedziałam się, że niebo, ziemia i wszystkie rzeczy zostały stworzone przez Boga, że ludzkość również została stworzona przez Boga i że wiara w Boga oraz oddawanie Mu czci są całkowicie naturalne i uzasadnione. Po pewnym czasie poświęconym na zgłębianie słów Bożych przyjęłam dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Ponieważ KPCh aresztuje i prześladuje wierzących w Boga, mój tata, dziadek i babcia, w obawie, że zostaną w to uwikłani, zawsze sprzeciwiali się mojej mamie i prześladowali ją za jej wiarę, więc nie śmiałam powiedzieć rodzinie, że ja również wierzę w Boga.

Pod koniec 2012 roku zostałam aresztowana za głoszenie ewangelii. Miałam wtedy 19 lat. Mimo że policja nie znalazła żadnych dowodów na moją wiarę, i tak nielegalnie zatrzymano mnie na 32 godziny. Zostałam zwolniona dopiero po tym, jak moja rodzina pociągnęła za kilka sznurków. Dziadek i wujek przyjechali mnie odebrać. W drodze powrotnej wujek powiedział: „Dziadek i babcia włożyli wiele trudu w twoje wychowanie, a na starość wciąż muszą się o ciebie martwić. Gdy tylko babcia usłyszała, że cię aresztowano, tak się zdenerwowała, że nie mogła spać”. Patrząc na siwe włosy dziadka, poczułam, jak ściska mi się serce. Kiedy dotarłam do domu, zobaczyłam babcię i ciotki siedzące na podwórzu. Babcia wskazała na mnie drżącym palcem i zapytała: „Powiedz mi, czy ty też zaczęłaś wierzyć w Boga, jak twoja matka?”. Moja ciotka powiedziała drwiąco: „Czy nie możesz dać nam spokoju i przestać przysparzać zmartwień? Policja przyszła prosto pod twoje drzwi. Jeśli tobie nie jest wstyd, to ja wstydzę się za ciebie! Przyniosłaś hańbę całej rodzinie. Jak mogłaś w ogóle się z nami nie liczyć?”. Babcia powiedziała drżącym głosem: „Tym razem twoja ciotka i wujek musieli pociągnąć za kilka sznurków, żeby cię uwolnić. Inaczej policja wsadziłaby cię do więzienia. Nie wolno ci już wierzyć w Boga!”. Moje ciotki również bluźniły przeciwko Bogu i Go potępiały. Słuchając ich wyrzutów, czułam się tak, jakbym zrobiła coś strasznie złego i nie mogła spojrzeć im w oczy. Czułam się też bardzo skrzywdzona. Wiara w Boga to ewidentnie coś dobrego, a one rugały mnie tak, jakbym popełniła jakąś straszną zbrodnię. Nieustannie modliłam się do Boga, prosząc Go, by chronił moje serce. Wtedy przypomniałam sobie słowa Boże: „Naszą powinnością i obowiązkiem, jako przedstawicieli rasy ludzkiej i pobożnych chrześcijan jest ofiarowanie naszych umysłów i ciał, aby wypełnić posłannictwo wyznaczone przez Boga, ponieważ cała nasza istota pochodzi od Niego, a nasze istnienie zawdzięczamy Bożej suwerennej władzy. Jeśli nasze umysły i ciała nie będą oddane posłannictwu wyznaczonemu przez Boga ani sprawiedliwej sprawie ludzkości, wówczas nasze dusze poczują się zawstydzone wobec tych, którzy zginęli śmiercią męczeńską przez spełnianie posłannictwa wyznaczonego przez Boga, a jeszcze bardziej niegodne Boga, który zapewnił nam wszystko” (Dodatek 2: Bóg sprawuje suwerenną władzę nad losem całej ludzkości, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Pomyślałam: „Zgadza się, moje życie pochodzi od Boga. Głoszenie ewangelii i dawanie świadectwa o słowach Bożych większej liczbie ludzi, aby mogli przyjąć Boże zbawienie – oto, co jest najsłuszniejsze! Ale ponieważ zostałam aresztowana za wiarę i przysporzyłam rodzinie trosk i kłopotów, czułam, że przeze mnie muszą się martwić i wstydzić, jakbym zrobiła coś złego. W ogóle nie odróżniałam dobra od zła! Nie ma nic słuszniejszego od wiary w Boga i głoszenia ewangelii. Muszę mieć własne przekonania, jeśli chodzi o wiarę”. Gdy tak pomyślałam, przestałam czuć się ograniczana.

Kilka dni później KPCh zaczęła rozpowszechniać w telewizji, głównych mediach i internecie bezpodstawne pogłoski i fałszywe twierdzenia, aby oczernić Kościół Boga Wszechmogącego, i rozpoczęła masowe aresztowania chrześcijan z Kościoła. Po usłyszeniu tych bezpodstawnych pogłosek moja rodzina zaczęła mnie bacznie obserwować. Często do mnie dzwonili, żeby sprawdzić, gdzie jestem, i wielokrotnie próbowali odwieść mnie od wiary. Dziadek powiedział: „Czy wiesz, ilu z aresztowanych tym razem zostało skazanych? Niektórzy dostali ponad dziesięć lat, a to odbija się nawet na ich rodzinach – starsi tracą zasiłki, a dzieci nie mogą chodzić do szkoły. Co jest takiego dobrego w wierze w Boga? Aresztują cię i skażą bez względu na to, ile masz lat. Całkiem niedaleko na północ stąd ktoś w twoim wieku został skazany na trzy lata. Wszyscy myśleliśmy, że morderstwo to najgorsza zbrodnia, za którą grozi najcięższy wyrok, ale wyroki za wiarę w Boga są surowsze niż za morderstwo!”. Później, ilekroć szłam do domu dziadka, on od czasu do czasu powtarzał mi: „Nie wolno ci wierzyć w Boga, słyszysz? Nie oglądasz telewizji? Mówią, że gdy ktoś wierzy w Boga Wszechmogącego, cierpią za to trzy pokolenia jego rodziny. Odbije się to na pracy twoich ciotek i wujków, a twój młodszy brat i twoja młodsza siostra będą mieli problem z dostaniem się na studia. Jak mogliby nie mieć do ciebie żalu? Mówię ci to dla twojego dobra!”. Pamiętam, jak ciotka powiedziała mi kiedyś: „Nie masz pojęcia, ile trudu kosztowała opieka nad tobą, gdy byłaś dzieckiem. Kilka razy chorowałaś i niemal umarłaś. Wtedy to babcia nie odstępowała cię nawet na krok, opiekując się tobą dzień i noc. Sercem i duszą była przy tobie. Miałaś wtedy ciężką anemię, a w banku krwi brakowało zapasów. To dziadek oddał dla ciebie krew. Czy teraz, gdy już jesteś dorosła, nadal zamierzasz przysparzać im zmartwień?”. Poczułam, jak ściska mi się serce. To dziadek i babcia mnie wychowali; troszczyli się o mnie i poświęcali dla mnie. Teraz byłam dorosła, a mimo to wciąż przysparzałam im trosk. Czułam, że zupełnie nie mam sumienia. Innym razem, gdy pojechałam do domu, dziadek powiedział mi: „»Dostałaś ciało od rodziców«. Nawet jeśli nie myślisz o sobie, musisz myśleć o rodzinie. Jeśli pewnego dnia aresztują cię za wiarę i będziesz musiała cierpieć w więzieniu, jak mielibyśmy nie być zrozpaczeni i zmartwieni?”. Gdy go słuchałam, targały mną mieszane uczucia. Czułam, że przysparzam im tylu zmartwień i w ogóle nie liczę się z ich uczuciami, jakby cały ich trud włożony w moje wychowanie poszedł na marne. Czułam się bardzo słaba, więc pomodliłam się do Boga: „Boże, im bardziej moja rodzina się o mnie martwi, tym mocniej czuję, że jestem im coś winna. Wiem, że wiara w Ciebie jest czymś dobrym, ale moje serce wciąż tak bardzo cierpi. Proszę, prowadź mnie!”. Po modlitwie przypomniałam sobie następujące słowa Boże: „Bóg stworzył ten świat i sprowadził nań człowieka, żywą istotę, którą obdarzył życiem. Z kolei człowiek zyskał rodziców i krewnych i nie był już sam. Odkąd tylko ludzkie oko po raz pierwszy ujrzało ten materialny świat, przeznaczeniem człowieka było żyć w ramach Bożych zrządzeń. To pochodzące od Boga tchnienie życia podtrzymuje każdą bez wyjątku żywą istotę przez cały czas jej wzrastania aż do osiągnięcia dorosłości. W czasie trwania tego procesu nikt nie ma jednak poczucia, że człowiek istnieje i dorasta pod opieką Boga. Miast tego, ludzie sądzą, że człowiek dorasta w łasce rodzicielskiego wychowania, a tym dorastaniem kieruje jego własny życiowy instynkt. Dzieje się tak dlatego, że człowiek nie wie, kto obdarzył go życiem, ani skąd ono pochodzi; tym bardziej nie wie zaś, w jaki sposób życiowy instynkt czyni cuda. Człowiek wie jedynie, że jedzenie jest podstawą, dzięki której trwa jego życie; że wytrwałość jest źródłem jego istnienia i że przekonania tkwiące w jego umyśle stanowią kartę przetargową, od której zależy jego przetrwanie. Zupełnie nie ma zaś świadomości Bożej łaski oraz zaopatrzenia, i w ten właśnie sposób trwoni życie, jakim obdarzył go Bóg… Ani jedna osoba, o którą Bóg troszczy się dniem i nocą, nie kwapi się, by oddać Mu cześć. Bóg, tak jak sobie zaplanował, po prostu nie przestaje pracować nad człowiekiem, wobec którego nie ma się żadnych oczekiwań. Czyni tak w nadziei, że pewnego dnia człowiek przebudzi się ze swego snu i nagle zda sobie sprawę z wartości i znaczenia życia; z ceny, jaką Bóg zapłacił za wszystko, czym go obdarzył, oraz z żarliwości, z jaką Bóg rozpaczliwie pragnie, aby człowiek na powrót się ku Niemu zwrócił” (Bóg jest źródłem ludzkiego życia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dzięki słowom Bożym zdałam sobie sprawę, że moje życie pochodzi od Boga. Choć dziadek i babcia mnie wychowali, to Bóg zawsze czuwał nade mną i chronił mnie z ukrycia. Raz, gdy byłam mała, przypadkowo zjadłam trutkę na szczury. Rodzina zabrała mnie do trzech szpitali, ale w żadnym nie chciano mnie leczyć; kazali tylko mojej rodzinie zacząć przygotowania do mojego pogrzebu. Mój dziadek był lekarzem, ale nawet on był bezradny. W końcu w jednym szpitalu niechętnie zgodzono się podjąć próbę ratowania mnie i po udzieleniu mi doraźnej pomocy cudem przeżyłam. Innym razem miałam ostrą niedrożność jelit. Lekarz odradzał masaż, twierdząc, że tylko pogorszy zator. Byłam o krok od operacji, ale babcia pomasowała mi brzuch i faktycznie udało jej się usunąć niedrożność. To, że dziś żyję i mam się dobrze, zawdzięczam wyłącznie cudownej ochronie Bożej. Powinnam być wdzięczna za Boże zbawienie, zamiast przypisywać to wszystko dziadkom. Gdy to zrozumiałam, nie czułam już, że jestem im coś winna. Miesiąc później dowiedziałam się, że kościół potrzebuje ludzi do współpracy przy ewangelizacji, więc rzuciłam pracę i całkowicie się w to zaangażowałam.

Po południu 22 października 2013 roku pewien zły człowiek na mnie doniósł, gdy byłam na zgromadzeniu, i zostałam ponownie aresztowana. Zatrzymano mnie na 15 dni i ukarano grzywną w wysokości tysiąca juanów. Tata przyjechał mnie odebrać. W drodze do domu miał posępną minę i w ogóle się nie odzywał. Im dłużej milczał, tym bardziej się bałam; czułam, że to cisza przed burzą. Modliłam się w sercu: „Boże, nie wiem, co mnie czeka. Proszę, chroń mnie. Bez względu na to, jak moja rodzina będzie mnie atakować, muszę trwać przy świadectwie o Tobie!”. Gdy dotarliśmy do domu dziadków, tata krzyknął na mnie: „Policja mi powiedziała – ten, w którego wierzysz, to tylko człowiek! Wszyscy zostaliście zwiedzeni, a ty wciąż jesteś taka zaślepiona!”. Byłam wściekła, słysząc te słowa, więc odparłam: „Kiedyś wierzyłeś w Pana Jezusa. Czyż z zewnątrz nie wyglądał On jak człowiek? Miał jednak boską istotę i mógł dokonać dzieła Bożego”. Tata wskazał na mnie palcem i powiedział: „Zaślepiona! Kompletnie zaślepiona! Policja mówiła, że jesteście organizacją…”. Przerwałam mu, pytając: „Co to jest organizacja? Organizacja jest tworzona przez ludzi; to grupa, która prowadzi handel dla własnych celów i interesów. Kościół Boga Wszechmogącego powstał dzięki dziełu Bożemu. My po prostu spotykamy się, by czytać słowa Boże, oddawać cześć Bogu, rozmawiać o samopoznaniu i omawiać intencje Boga. Nie ma to nic wspólnego z żadną organizacją. Nazywanie kościoła Bożego organizacją to po prostu mylenie pojęć. Tak powiedziałby tylko ktoś, kto ma zamęt w głowie. Mądry człowiek sam by to sprawdził zamiast tylko ślepo słuchać tych bzdur”. Ale ku mojemu zaskoczeniu dziadek wskazał na mnie palcem i powiedział: „Rozejrzyj się po tej wiosce! Czy jest tu jeszcze ktoś taki jak ty? Wierzyć w Boga w tak młodym wieku! Przyniosłaś nam całą masę wstydu!”. Babcia i wujek dołączyli do niego, również mnie karcąc. Tata zapytał ostro: „Zdaje się, że całkiem sporo wiesz. Od jak dawna wierzysz w Boga? Gdzie macie zgromadzenia?”. Myślałam, że po tym, jak zostałam zatrzymana na dwa tygodnie, moja rodzina będzie odchodzić od zmysłów ze zmartwienia, ale scena, która rozegrała się przed moimi oczami, aż mnie zmroziła. Jak moi niegdyś kochający krewni mogli stać się tacy? Dom wydawał się lodowatym więzieniem. Tylko z powodu mojej wiary w Boga moja własna rodzina mnie wykluczała i sprzysięgła się przeciwko mnie. Nikt mnie nie rozumiał i nikogo nie obchodziło, co czuję. Miałam wrażenie, że ścieżka wiary jest po prostu zbyt trudna, i stałam się strasznie zniechęcona i słaba. Tata, wstydząc się za mnie, codziennie zamykał mnie w pokoju. Kiedy ludzie we wsi dowiedzieli się, że zostałam aresztowana za wiarę, niektórzy przystawali przed naszym domem, żeby kpić i plotkować. Jakieś złośliwe dzieciaki krzyczały nawet: „Czy ta wierząca jest w domu? Policja przyjechała!”. Pewnego wieczoru tata znów zaczął na mnie krzyczeć, mówiąc, że przeze mnie cała rodzina nie może pokazać się ludziom na oczy. Potem po prostu siedział w pokoju, paląc papierosy w ponurym milczeniu. Chwilę później do moich uszu dotarł jego tłumiony szloch. Nigdy w życiu nie słyszałam, żeby mój tata płakał, i teraz ja też się rozpłakałam. Pomyślałam: „Moja wiara wywarła tak negatywny wpływ na moją rodzinę. Dziadek i babcia są już tacy starzy, a wciąż muszą się o mnie martwić. Poza tym to już drugi raz, kiedy zostałam aresztowana. Jeśli będę trwać w wierze i znowu mnie aresztują, jak moja rodzina to zniesie? Może powinnam po prostu porzucić wiarę, znaleźć pracę i skupić się na zarabianiu pieniędzy, żeby przynajmniej nie musieli się niepokoić”. Ta myśl sprawiła mi straszny ból i pomodliłam się: „Boże, chcę w Ciebie wierzyć, ale moja rodzina ciągle mnie prześladuje i rzuca mi kłody pod nogi, a ja czuję się taka słaba. Boże, proszę, prowadź mnie!”. Po modlitwie przeczytałam słowa Boże: „Powinieneś wiedzieć, że wszystko, co ci się przydarza, jest wielką próbą i czasem, w którym Bóg potrzebuje, abyś dawał świadectwo. Choć rzeczy takie z zewnątrz mogą się zdawać nieistotne, kiedy się zdarzają, pokazują, czy kochasz Boga, czy też nie. Jeśli Go kochasz, to będziesz w stanie trwać mocno w świadectwie na rzecz Boga, a jeśli nie przekułeś jeszcze miłości do Boga w czyn, to pokazuje, że nie jesteś człowiekiem, który wprowadza prawdę w życie, że jesteś pozbawiony prawdy, pozbawiony życia, że jesteś jak plewa!” (Tylko umiłowanie Boga jest prawdziwą wiarą w Niego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Rozważając słowa Boże, zrozumiałam, że to wszystko spotkało mnie za przyzwoleniem Boga. On poddawał mnie próbie, by sprawdzić, czy będę trwać w wierze i przy swoim świadectwie, czy też pójdę na kompromis z szatanem. W obliczu ataków ze strony rodziny i plotek sąsiadów, a zwłaszcza słysząc płacz taty, obwiniałam swoją wiarę o to, że ściągnęła na moją rodzinę drwiny i przysporzyła im zmartwień z mojego powodu. Pomyślałam wtedy o porzuceniu wiary – czyż nie był to kompromis z szatanem? Gdyby moja rodzina naprawdę martwiła się, że wierzę w coś złego, powinni byli pomóc mi sprawdzić i zgłębić, czy to, w co wierzę, jest prawdziwą drogą. Ale oni po prostu atakowali mnie na oślep. Tak naprawdę bali się po prostu, że moja wiara sprowadzi na nich kłopoty i zaszkodzi ich interesom. Nie przejrzałam ich motywów na wylot i dałam się zwieść ich rzekomej trosce o mnie. Prawie dałam się nabrać na sztuczkę szatana i byłam o krok od zdradzenia Boga – to było tak niebezpieczne! Bez względu na to, jak moja rodzina by mnie prześladowała w przyszłości, musiałam trwać przy świadectwie o Bogu i nie dać się im pokonać.

14 listopada 2013 roku tata siłą zabrał mnie do siebie do pracy i zamknął w areszcie domowym. Kiedy szedł do pracy, zamykał mnie w domu na dwa zamki. Próbowałam wszystkiego, co przyszło mi do głowy, by uciec, ale bezskutecznie. Pewnego dnia tata wrócił, usiadł na skraju łóżka i zganił mnie: „Spójrz na siebie! Taka młoda i już dwa razy aresztowana! Nie wstyd ci?”. Powiedziałam: „Wierzę w Boga i po prostu czytam Jego słowa. Nie zrobiłam nic złego. Czego mam się wstydzić?”. Nigdy bym nie pomyślała, że wpadnie w taki szał. Zerwał się, chwycił mnie za szyję i zaczął policzkować raz za razem, krzycząc: „Chcesz wierzyć w Boga? Wybiję ci tę wiarę z głowy!”. Krew lała mi się z nosa strumieniami, ale on nie przestawał, dopóki sąsiad nie zapukał do drzwi. Ojciec spojrzał na mnie wściekle i warknął: „Jeśli nie porzucisz wiary, będę cię bił! Będę cię bił, aż mi ulegniesz!”. Krew z nosa wciąż nie przestawała płynąć. Gdy patrzyłam, jak kosz na śmieci napełnia się zakrwawionymi chusteczkami, ogromny ból wypełnił moje serce: „Mój własny ojciec jest tak brutalny tylko dlatego, że wierzę w Boga. Jak to może być mój ojciec? On jest diabłem!”. Leżałam twarzą w dół na łóżku i płakałam gorzko przez długi czas, czując, że wiara w Boga jest po prostu zbyt trudna. Pomyślałam: „Jeśli będę trwać w swojej wierze, czy to prześladowanie nigdy się nie skończy? Może powinnam mu po prostu powiedzieć, że porzuciłam wiarę. Mogłabym znaleźć tu pracę i wierzyć w Boga w tajemnicy. Wtedy przestałby mnie bić”. Pomodliłam się do Boga: „Boże, proszę, oświeć mnie i poprowadź, abym mogła zrozumieć Twoje intencje”.

Trzy dni później znalazłam stary telefon komórkowy, wyjęłam ukrytą wcześniej kartę pamięci ze słowami Bożymi i włożyłam ją do środka. Włączyłam telefon i przeczytałam słowa Boże: „To normalne, że gdy ludzie przechodzą próby, są słabi, w duchu odczuwają zniechęcenie albo nie mają jasności co do Bożych intencji lub ścieżki praktyki. Jednak ogólnie rzecz biorąc, musisz mieć wiarę w Boże dzieło i tak jak Hiob, nie zaprzeć się Boga. Chociaż Hiob był słaby i sam przeklinał dzień, w którym się narodził, nie zaprzeczał, że wszystkie rzeczy, jakie ludzie posiadają po narodzeniu, są darem Jahwe, i że On również jest tym, który może je człowiekowi odebrać. Bez względu na to, jakim próbom był poddawany, wciąż trwał w tym przekonaniu. (…) Do czego więc odnosi się »wiara«? Wiara jest to autentyczne przekonanie i szczere serce, jakie winni posiadać ludzie, kiedy nie są w stanie czegoś zobaczyć albo dotknąć, gdy dzieło Boże nie przebiega zgodnie z ludzkimi pojęciami i pozostaje poza zasięgiem człowieka. O takiej właśnie wierze mówię. Ludziom potrzeba wiary w czasach cierpienia i w czasach uszlachetniania, a kiedy mają oni wiarę, stają w obliczu uszlachetniania – nie sposób oddzielić wiary od uszlachetniania. Jeśli bez względu na to, w jaki sposób działa Bóg i bez względu na twoje otoczenie, jesteś w stanie dążyć do życia i poszukiwać prawdy, dążyć do zdobycia wiedzy o dziele Boga i szukać poznania Jego uczynków, a także potrafisz postępować w zgodzie z prawdą, jest to posiadanie prawdziwej wiary i dowodzi to, że nie utraciłeś wiary w Boga” (Ci, którzy mają zostać udoskonaleni, muszą przejść uszlachetnianie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Niezależnie od tego, jaka jest twoja faktyczna postawa, musisz najpierw mieć zarówno taką determinację, by znosić cierpienia, jak i taką prawdziwą wiarę, a także musisz stanowczo chcieć się buntować przeciwko cielesności. Powinieneś być gotów osobiście cierpieć i doświadczać strat we własnych interesach, aby spełniać Boże intencje. Musisz ponadto być zdolny do tego, by czuć skruchę w sercu: w przeszłości nie potrafiłeś zadowolić Boga, a teraz możesz odczuwać skruchę. Żadnej z tych rzeczy nie może ci brakować – to właśnie poprzez nie Bóg cię udoskonali. Jeśli nie zdołasz spełnić tych kryteriów, nie będziesz mógł zostać udoskonalony” (Ci, którzy mają zostać udoskonaleni, muszą przejść uszlachetnianie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Czy kiedykolwiek przyjęliście błogosławieństwa, które były dla was przeznaczone? Czy kiedykolwiek dążyliście do obietnic, które wam złożono? Prowadzeni przez Moje światło z pewnością przełamiecie ucisk sił ciemności. Pośród mroku z pewnością nie zgubicie przewodnictwa tego światła. Bez wątpienia będziecie panami wszystkich rzeczy. Z pewnością będziecie zwycięzcami w obliczu szatana. Podczas upadku kraju wielkiego czerwonego smoka z pewnością stać będziecie pośród niezliczonych ludzi jako dowód Mojego zwycięstwa. Na pewno będziecie stanowczy i niezłomni w ziemi Sinim. W wyniku cierpień, które znosicie, odziedziczycie Moje błogosławieństwa i z pewnością promienieć będziecie Moim światłem chwały w całym wszechświecie” (Słowa Boże do całego wszechświata, rozdz. 19, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Wielokrotnie czytałam te fragmenty. Myślałam o Hiobie. Podczas swoich prób stracił cały majątek i dzieci, jego ciało pokryły bolesne wrzody, a nawet został zaatakowany przez żonę i przyjaciół. Ale Hiob nigdy nie zaparł się imienia Boga. Zamiast tego podporządkował się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom, wychwalał imię Jahwe i wytrwał przy świadectwie pośród prób, okrywając hańbą szatana. Wszystkim, co ja musiałam znieść, było zamknięcie i bicie przez tatę – tylko trochę fizycznego cierpienia – a już czułam, że wiara w Boga jest zbyt trudna i bolesna, i nawet myślałam o jej porzuceniu. Czyż nie zdradzałam Boga i nie oddawałam pokłonu szatanowi? Moja wiara w Boga była tak mała! Aktywne uczestnictwo w zgromadzeniach i wykonywanie obowiązków w wygodnym warunkach nie oznaczały, że mam prawdziwą wiarę. Prawdziwa wiara to zdolność do podążania za Bogiem nawet wtedy, gdy człowiek cierpi w niesprzyjających warunkach. Tata zabrał mnie w to nieznane miejsce, odciął od braci i sióstr i bił mnie – wszystko to za przyzwoleniem Boga. Bóg w ten sposób doskonalił moją wiarę i moją determinację, by cierpieć. To było Jego błogosławieństwo! Kiedy zrozumiałam intencje Boga, modliłam się, prosząc Go o przewodnictwo, abym mogła trwać przy świadectwie. Przez te ponad dwadzieścia dni, kiedy tata trzymał mnie w zamknięciu, czytałam słowa Boże, gdy tylko wychodził do pracy. Moje serce zbliżało się coraz bardziej do Boga i nie czułam już, że cierpię.

Nieco ponad dwadzieścia dni później przyjechała policja z mojego rodzinnego miasta i zabrała mnie z powrotem do izby zatrzymań. Pod koniec maja 2014 roku KPCh oskarżyła mnie o „wykorzystywanie organizacji xie jiao do przeciwdziałania egzekwowaniu prawa” i skazała na trzy lata więzienia w zawieszeniu na cztery lata. Moja rodzina musiała zapłacić policji ponad sto tysięcy juanów, aby uzyskać moje zwolnienie. Podczas zwolnienia warunkowego musiałam co tydzień meldować się w lokalnym urzędzie sądowym i być dostępna pod telefonem przez cały czas. Jeśli nie mogli się ze mną skontaktować, dostawałam ostrzeżenie; wystaczyły trzy nieodebrane połączenia i trafiłabym prosto do więzienia. Chociaż mnie wypuszczono, nie miałam żadnej wolności osobistej. Mój wujek poręczył swoją pracą za moje zwolnienie, a potem moja rodzina prześladowała mnie jeszcze dotkliwiej. Musiałam im meldować o każdym moim ruchu. Raz wyszłam z domu na nieco ponad trzy godziny i miałam 14 nieodebranych połączeń od ciotki. W nocy, jeśli kładłam się spać trochę wcześniej, babcia przychodziła sprawdzić, czy się modlę, i nie pozwalała mi nawet zamknąć drzwi, kiedy szłam spać. Chodziła za mną nawet do sklepu ciotki, kiedy tam pracowałam. W obliczu tego ciągłego nadzoru czułam się strasznie słaba i nie miałam pojęcia, jak sobie z tym poradzić. Często się modliłam, prosząc Boga, by otworzył przede mną drogę. Pewnego dnia w drodze do urzędu sądowego wpadłam na pewną siostrę. Powiedziała mi, że wszyscy bracia i siostry modlą się za mnie i że powinnam częściej się modlić, a Bóg mnie poprowadzi. Jej słowa głęboko mnie poruszyły. Potajemnie wsunęła mi też odtwarzacz MP5 i kartę pamięci zawierającą materiały wideo ze słowami Bożymi. Później przeczytałam słowa Boże: „Musisz mieć w sobie Moją odwagę i musisz mieć zasady, gdy stawiasz czoła krewnym, którzy nie wierzą. Przez wzgląd na Mnie nie wolno ci też jednak ulegać żadnym ciemnym mocom. Polegaj na Mojej mądrości, aby kroczyć doskonałą drogą; nie pozwól, aby jakiekolwiek szatańskie knowania wzięły górę” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 10, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dzięki słowom Bożym zrozumiałam, że Bóg posługuje się tą sytuacją, by umacniać moją odwagę i wiarę oraz pomóc mi wyraźnie dostrzec niegodziwość szatana, tak bym nie uległa jego wpływom, lecz mogła mądrością go pokonać. Mogli kontrolować moje ciało, ale nie mogli kontrolować mojego serca. Obserwowali mnie nieustannie, by nie pozwalać mi się modlić, ale wciąż mogłam rozważać słowa Boże w głębi sercu i wyciszać się przed Bogiem, by się do Niego zbliżyć. Stopniowo moje serce przestało być przygnębione.

Pewnego razu powiedziałam rodzinie, że chcę przystąpić do egzaminu w trybie samokształcenia, i przeprowadziłam się z powrotem do mojego dawnego domu, gdzie zamieszkałam sama. W ten sposób w końcu uciekłam przed ich nadzorem. Ponieważ byłam aresztowana trzy razy za wiarę w Boga, mieszkańcy mojej wioski trzymali się ode mnie z daleka. Czasami ludzie rozmawiający ze sobą na ulicy rozchodzili się momentalnie, gdy tylko przechodziłam obok. Inni gapili się na mnie z daleka, jakbym była jakimś dziwadłem, szepcząc i wytykając mnie palcami za moimi plecami. Moja rodzina się mnie wstydziła i nie chciała pokazywać się ze mną publicznie. Czułam się jak kompletny wyrzutek, odrzucona przez wszystkich, i czułam się głęboko skrzywdzona. Wielokrotnie wołałam w głębi sercu: „Ja tylko wierzę w Boga i oddaję Mu cześć, dążąc do bycia człowiekiem posiadającym sumienie i rozum. Co złego zrobiłam? Dlaczego odbiera mi się nawet podstawowe prawa człowieka? Dlaczego muszę znosić odrzucenie ze strony rodziny i dyskryminację ze strony sąsiadów?”. Czułam się straszliwie sfrustrowana i udręczona. W tamtym czasie często się modliłam i zastanawiałam, jak powinnam doświadczać tej sytuacji.

Później przeczytałam słowa Boże i poczułam się bardzo podbudowana. Wiedziałam już, jak tego wszystkiego doświadczać. Bóg Wszechmogący mówi: „Trzydzieści trzy i pół roku spędzone przez Boga na ziemi w ciele było samo w sobie niezwykle bolesne i nikt nie mógł Go zrozumieć. (…) Głównym cierpieniem, które znosi, jest życie razem z doszczętnie zepsutą ludzkością, znoszenie kpin, zniewag, osądów i potępienia ze strony wszelkiego rodzaju ludzi, a także to, że prześladują Go złe demony oraz doświadcza odrzucenia i wrogości ze strony świata religijnego, co powoduje w duszy rany, których nikt nie jest w stanie zrekompensować. To bolesne. Zbawia zepsutą ludzkość, okazując przy tym ogromną cierpliwość, kocha ludzi pomimo swoich ran, a jest to wyjątkowo bolesne dzieło. Zaciekły opór ludzkości, potępienie i oszczerstwa, fałszywe oskarżenia, prześladowania oraz pościgi i zabójstwa sprawiają, że Boże ciało wykonuje to dzieło, podejmując ogromne ryzyko. Kto mógłby Go zrozumieć, gdy doznaje tych cierpień, i kto mógłby Go pocieszyć?” (Istotą Chrystusa jest miłość, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Pomyślałam o Panu Jezusie, prześladowanym przez rząd od chwili narodzin. Kiedy rozpoczął swoje dzieło, był wyśmiewany, potępiany i bluźniono przeciwko Niemu, a ostatecznie został przybity do krzyża przez faryzeuszy i rząd rzymski. W dniach ostatecznych Bóg Wszechmogący przyszedł, by działać i zbawić ludzkość, i On również jest potępiany i poszukiwany przez rząd KPCh. Bóg tak bardzo cierpi, by nas zbawić, a jednak nikt nie ma względu na Niego ani Go nie rozumie. Jak musi czuć się Jego serce? Pomyślałam też o Noem. Bóg wezwał go do zbudowania arki. Noe włożył w jej budowę własny majątek, jednocześnie przekazując intencję Boga Jahwe, mówiąc ludziom, by weszli na pokład. Jego działania spotkały się z drwinami, ale Noe nie stał się przez to słaby ani nie narzekał. Pozostał niezachwiany w podążaniu za wolą Boga. A ja stawałam się taka zniechęcona i udręczona tylko z powodu odrobiny pogardy i drwin, jakie mnie spotykały, bo podążałam za Bogiem. Byłam taka krucha. Byłam niczym w porównaniu z Noem! Przypomniałam sobie również, co powiedział Pan Jezus: „Wchodźcie przez ciasną bramę. Szeroka bowiem jest brama i przestronna droga, która prowadzi na zatracenie, a wielu jest takich, którzy przez nią wchodzą. Ciasna bowiem jest brama i wąska droga, która prowadzi do życia, a mało jest takich, którzy ją znajdują” (Mt 7:13-14). Pan Jezus powiedział dawno temu, że są dwie drogi, którymi człowiek może podążać. Jedna prowadzi przez szeroką bramę, jest ścieżką pogoni za światem, szukaniem widocznych korzyści takich jak cielesne przyjemności, sława, zysk i pieniądze; wielu ludzi kroczy tą drogą. Druga prowadzi przez wąską bramę, jest ścieżką wiary w Boga i podążania za Nim. Jest to droga cierpienia, na której napotkasz drwiny, szyderstwa, a nawet oszczerstwa i wyzwiska, stawiając czoła jednej przeszkodzie za drugą. Bardzo niewielu ludzi jest w stanie wejść na tę drogę. Zbyt mocno przejmowałam się wizerunkiem, reputacją i statusem; wszystko to było ciężarem na mojej ścieżce wiary. Wiedziałam, że muszę to wszystko porzucić i trzymać się mocno prawdziwej wiary w Boga, by iść dalej i ostatecznie zyskać życie. Poza tym zdobywanie aprobaty tych niewierzących jest całkowicie bezsensowne i bezwartościowe. W mojej wierze powinnam dążyć do tego, by zyskać prawdę i by Bóg mnie cenił. Bez względu na to, jak inni mnie postrzegają, muszę trwać w wierze w Boga i podążaniu za Nim. Myśląc o tym, nie czułam się już ograniczana.

Później dowiedziałam się, że tata i babcia nieraz chodzili bez mojej wiedzy do mojego miejsca pracy, by sprawdzić, czy zjawiam się tam i wykonuję pracę. Czułam, że nie mam za grosz prywatności i nie przysługują mi prawa człowieka. Pewnego razu przeczytałam słowa Boże i zyskałam nieco rozeznania co do mojej rodziny. Bóg Wszechmogący mówi: „Ludzie, którzy mają dobre sumienie, ale nie akceptują prawdziwej drogi, są demonami; ich istotą jest opór wobec Boga. Ci, którzy nie akceptują prawdziwej drogi są tymi, którzy sprzeciwiają się Bogu, a nawet jeśli ci ludzie znoszą wiele trudności, to nadal zostaną zniszczeni. Wszyscy ci, którzy nie chcą porzucić świata, którzy nie mogą znieść rozstania z rodzicami, i którzy nie są w stanie zrezygnować z własnej cielesnej przyjemności, buntują się przeciwko Bogu i wszyscy staną się celem zniszczenia. Każdy, kto nie wierzy w Boga wcielonego jest demonem i tym bardziej zostanie zniszczony. Ci, którzy wierzą, ale nie praktykują prawdy, ci, którzy nie wierzą w Boga wcielonego, i ci, którzy w ogóle nie wierzą w istnienie Boga, również staną się celem zniszczenia. Wszyscy ci, którym będzie wolno pozostać, będą ludźmi, którzy doświadczyli goryczy uszlachetniania i trwali niewzruszenie; są to ludzie, którzy rzeczywiście przetrwali próby. Każdy, kto nie uznaje Boga, jest wrogiem; to znaczy każdy, kto nie uznaje Boga wcielonego – bez względu na to, czy jest w tym strumieniu lub poza nim – jest antychrystem! Kimże jest szatan, kimże są demony i kimże są wrogowie Boga, jeśli nie obstrukcjonistami, którzy nie wierzą w Boga?” (Bóg i człowiek wejdą razem do odpoczynku, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże sprawiły, że pomyślałam o mojej rodzinie, która robiła, co mogła, by wybić mi z głowy wiarę w Boga. Moja mama dawała im świadectwo o Bożej ewangelii dni ostatecznych, ale nikt z nich niczego nie poszukiwał ani nie zgłębiał. Gdy tylko moja wiara zaczęła kolidować z ich interesami, użyli wszelkich metod, by mnie prześladować i rzucać mi kłody pod nogi, karcąc mnie pod płaszczykiem „działania dla mojego dobra”. Zamknęli mnie w areszcie domowym i bili, by zmusić do zdradzenia Boga, i do tego dnia wciąż mnie śledzili i obserwowali. Dostrzegłam, że ich naturoistota to nienawiść i sprzeciw wobec Boga. Pomyślałam o Hiobie, który podczas swoich prób był atakowany przez żonę. Nie uległ temu ani nie się nie zniechęcił; zamiast tego zganił ją jako nierozumną kobietę. Hiob miał zasady w tym, jak traktował swoją rodzinę i trwał w wierze. Musiałam iść za jego przykładem, odciąć się od członków mojej rodziny, którzy sprzeciwiali się Bogu, i wytyczyć wyraźną granicę między mną a nimi.

Pewnego razu zadzwoniła do mnie policja, ale nie słyszałam telefonu. Kilka dni później dziadek przyszedł do mnie i powiedział: „Czemu nie odebrałaś telefonu od policji? Pamiętaj, żeby zawsze odbierać!”. Poczułam falę rozgoryczenia. Później przeczytałam fragment słów Bożych i zyskałam rozeznanie co do sprzeciwiającej się Bogu, niegodziwej istoty KPCh. Bóg Wszechmogący mówi: „Od tysięcy lat jest to kraina plugastwa. Jest nieznośnie brudna i pełna nędzy, na każdym kroku srożą się w niej duchy, które oszukują i zwodzą, rzucają bezpodstawne oskarżenia, są bezlitosne i złośliwe, depcząc to wymarłe miasto i pozostawiając je zasłane martwymi ciałami; odór rozkładu spowija tę krainę i przenika powietrze, a jest ona silnie strzeżona. Któż zdoła dojrzeć świat, poza niebem? Diabeł mocno dzierży całe ciało człowieka, zasłania mu oczy i szczelnie zamyka jego usta. Król diabłów szaleje od kilku tysięcy lat aż do dzisiaj, pilnie strzegąc tego wymarłego miasta, jakby był to niedostępny pałac demonów; tymczasem ta wataha psów obronnych wpatruje się gniewnymi oczyma, głęboko przestraszona, że Bóg znienacka zmiecie je wszystkie z powierzchni ziemi, pozbawiając je miejsca, gdzie mogłyby cieszyć się szczęściem i spokojem. Jak ludzie z wymarłego miasta takiego jak to mogli kiedykolwiek ujrzeć Boga? Czy cieszyli się kiedykolwiek serdecznością i urokiem Boga? Jak mogliby zrozumieć sprawy ludzkiego świata? Któż z nich potrafi zrozumieć żarliwe intencje Boga? Nic więc dziwnego, że Bóg wcielony pozostaje całkowicie ukryty. W społeczeństwie tak mrocznym jak to, w którym demony są bezlitosne i okrutne, jakże król diabłów, który zabija ludzi w mgnieniu oka, mógłby tolerować istnienie Boga, który jest wspaniały, życzliwy, a także święty? Jak mógłby oklaskiwać i przyjmować wiwatami przybycie Boga? Ci przeklęci pachołkowie! Za życzliwość odpłacają nienawiścią, już dawno temu zaczęli traktować Boga jak wroga, obrzucają Go obelgami, są skrajnie okrutni, nie mają najmniejszego szacunku dla Boga, napadają i grabią, zatracili resztki sumienia i postępują zupełnie wbrew sumieniu, niewinnego zaś kuszą, aż zapadnie w śpiączkę. Przodkowie starożytnych? Umiłowani przywódcy? Wszyscy oni sprzeciwiają się Bogu! Ich ingerencje sprawiły, że cała kraina pod niebem pogrążyła się w ciemności i chaosie! Wolność religijna? Uzasadnione prawa i interesy obywateli? Wszystko to sztuczki mające ukryć zło!” (Dzieło i wejście (8), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dzięki słowom Bożym dostrzegłam jeszcze wyraźniej demoniczną istotę KPCh, która jest wroga Bogu. KPCh niby wymachuje sztandarem wolności religijnej, ale w rzeczywistości wypacza dobro i zło oraz szerzy wszelkiego rodzaju herezje i fałszywe twierdzenia, zwodząc nieświadomych ludzi, by stanęli po jej stronie, atakowali Boga i sprzeciwiali się Mu oraz prześladowali chrześcijan. KPCh dąży do tego, by wszyscy dołączyli do niej w oporze wobec Boga i na drodze do zniszczenia. To diabeł na ziemi, wróg Boga, całkowicie godny pogardy i nikczemny! Wciągu zaledwie trzech lat mojej wiary byłam aresztowana trzy razy. Nawet po zwolnieniu nie miałam wolności osobistej. Mówiąc o zagrożeniu dla posad i świadczeń trzech pokoleń mojej rodziny, KPCh podburzyła moich krewnych do przeszkadzania mi w mojej wierze. Dla własnych interesów moja rodzina na oślep mnie prześladowała, potępiała Boga i bluźniła przeciwko Niemu, a także ciągle mnie śledziła i obserwowała. Mieszkańcy wioski też mnie unikali i dyskryminowali, bo byłam aresztowana. Wszystko to było wynikiem prześladowań ze strony KPCh. Użyła ona wszelkich środków, by stanąć na drodze mojej wierze, ale nigdy nie wyobrażała sobie, że jej działania nie tylko pomogą mi zyskać rozeznanie co do jej sprzeciwiającej się Bogu istoty, ale też co do naturoistoty mojej rodziny. To tylko umocniło moją wiarę, pozwalającą mi podążać za Bogiem. KPCh mogła kontrolować moje ciało, ale nie mogła kontrolować mojego serca. Nie porzucę ani mojej wiary, ani moich obowiązków.

Pod koniec maja 2015 roku, kiedy odprowadzałam siostrę, która wyjeżdżała do nowej pracy, wykorzystałam nadarzającą się sposobność, by w końcu opuścić dom i zacząć wykonywać swoje obowiązki. W chwili, gdy wyszłam z domu, poczułam się tak, jakby kajdany pękły; moje ciało i moja dusza były całkowicie wolne. Bez słów Bożych dających mi wiarę i oświecających mnie, bym zrozumiała prawdę, nigdy nie przezwyciężyłabym nieustannych ataków ze strony rodziny. To Bóg poprowadził mnie do wyzwolenia się z kajdan mojej „rodziny”, dając mi sposobność, bym w końcu zaczęła wykonywać swoje obowiązki. Bogu niech będą dzięki!


54. Nie skarżę się już na swój zły los

Autorstwa Su Qing, Chiny

Urodziłam się w biednej wiejskiej rodzinie. Gdy byłam w liceum, moich rodziców nie stać było na opłacenie czesnego i chcieli pożyczyć pieniądze od mojego wujka, ale ciotka bała się, że nie będziemy w stanie spłacić długu, i nie chciała się zgodzić. Pomyślałam: „Muszę koniecznie dostać się na studia i sprawić, żeby ludzie dookoła podziwiali moją rodzinę”. Gdy chodziłam do szkoły, żeby zaoszczędzić pieniądze, jadłam tylko naleśniki, które przynosiłam z domu. Niewystarczające ukrwienie mózgu spowodowane długotrwałym niedożywieniem miało wpływ na moją naukę i ostatecznie oblałam egzamin wstępny na studia. Rozpłakałam się wtedy i zaczęłam narzekać na swój ciężki los. Nie miałam jednak zamiaru tego zaakceptować. Aby zdobyć wyższe wykształcenie i wyróżnić się z tłumu, zapisałam się na egzaminy eksternistyczne dla dorosłych, kursy księgowości i egzaminy dla przyszłych urzędników. Jednak pomimo wszelkich starań, ostatecznie poniosłam porażkę. W związku z tym rozpoczęłam pracę w fabryce. Aby zostać statystyczką w zakładzie i wzbudzić w innych podziw, pracowałam po godzinach i do późna się uczyłam, chcąc rozeznać się w obowiązkach związanych z tym stanowiskiem, podczas gdy inni odpoczywali. Poświęcałam na to ponad dziesięć godzin dziennie, co było bardzo męczące. Miałam zawroty głowy i byłam taka wyczerpana, że przysypiałam w pracy. W rezultacie pomyliłam dane dotyczące wielkości produkcji i o mały włos nie spowodowałam ogromnych strat fabryki. Lider zespołu skrytykował mnie w obecności wszystkich pracowników zakładu. W tamtym momencie rozpaczliwie chciałam się schować w mysiej dziurze. Zaczęło mi szumieć w głowie, po czym straciłam przytomność. Od tego czasu cierpię na niedosłuch odbiorczy i muszę unikać silnych bodźców. Ilekroć byłam w pracy pod dużą presją, miałam zawroty głowy i dzwoniło mi w uszach. Zastrzyki i leki nie pomagały, więc musiałam zrezygnować z pracy. W tamtym czasie moje serce było nieszczęśliwe i skarżyłam się na swój zły los. Często zamykałam się w pokoju i płakałam, myśląc o tym, żeby ze sobą skończyć. Ponieważ przez długi czas byłam przytłoczona i nieszczęśliwa, mój słuch stopniowo się pogarszał.

W 2013 roku moi teściowie przyjęli dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych i podzielili się ze mną ewangelią. Gdy czytałam słowa Boże i żyłam w kościele z braćmi i siostrami, czułam się wyjątkowo wolna i wyzwolona. Stopniowo mój nastrój się poprawił i odzyskałam nadzieję. Jakiś czas później zostałam wybrana na przywódczynię kościoła. Pomyślałam: „Choć zapłaciłam w społeczeństwie tak wysoką cenę, wszystko poszło na marne, a teraz, mimo że dopiero niedawno dołączyłam do domu Bożego, mogę wykonywać obowiązki przywódczyni. Wiara w Boga jest lepsza. Muszę dać z siebie wszystko, Może w przyszłości awansuję i jeszcze więcej osób będzie mnie podziwiać”. Zaczęłam więc aktywniej wykonywać swoje obowiązki. Całymi dniami, bez względu na pogodę, prowadziłam zgromadzenia grup, a bracia i siostry chwalili mnie, że w trakcie wykonywania obowiązków dźwigam brzemię. Jakiś czas później zostałam wybrana na kaznodziejkę i moje pragnienie statusu zostało zaspokojone. Gdy już udało mi się zyskać podziw braci i sióstr, zatrucie gazem spowodowało nasilenie się moich problemów ze słuchem. Odtąd było z nim jeszcze gorzej. W czasie zgromadzeń, gdy bracia i siostry rozmawiali po cichu, wyraźnie ich nie słyszałam i często byłam ograniczana przez swoje problemy ze słuchem, żyjąc w stanie zniechęcenia. W końcu, ponieważ nie byłam w stanie wykonywać rzeczywistej pracy, zostałam odsunięta od obowiązków. Gdy myślałam o tym, że nie mogę już dłużej zajmować stanowiska przywódczyni i być podziwianą przez innych, jeszcze bardziej skarżyłam się na swój zły los. Potem nie mogłam się pozbierać i straciłam wiarę w Boga. Po leczeniu mój słuch nieco się poprawił i przywódcy przydzielili mi obowiązki związane z podlewaniem. Pomyślałam: „Jeśli uda mi się osiągnąć pewne rezultaty, znów będę podziwiana przez braci i siostry”. Dlatego każdego dnia czytałam odpowiednie zasady i wyposażałam się w prawdę, często siedząc do 23:00, a nawet do północy. Stopniowo wyniki, jakie osiągałam w związku ze swoimi obowiązkami, uległy poprawie i zostałam awansowana. Powierzono mi odpowiedzialność za szerszy zakres pracy. Gdy wyobraziłam sobie, że znów zdobędę podziw braci i sióstr, byłam bardzo szczęśliwa. Pomyślałam: „Ciężka praca się opłaca. Jeśli przyłożę się jeszcze bardziej, może znów zostanę awansowana. Dzięki temu podziwiałoby mnie jeszcze więcej osób”. Jednak później doszło do zaostrzenia mojej spondylozy szyjnej, a utrata słuchu stała się na tyle poważna, że nie byłam w stanie normalnie komunikować się na temat pracy. Przywódcy zorganizowali więc mój powrót do lokalnego kościoła, abym poddała się leczeniu, jednocześnie w miarę możliwości wykonując obowiązki. Byłam tym bardzo przybita. Myślałam o tym, jak wysoką cenę musiałam zapłacić, aby z wielkim trudem zdobyć podziw innych. Jednak ze względu na chorobę nie mogłam już dłużej wykonywać swoich obowiązków. Dlaczego mój los był taki zły? Później, ze względu na mój słaby słuch, było mi bardzo trudno komunikować się z innymi. Byłam w stanie zajmować się jedynie sprawami ogólnymi. Moje serce było tym wyjątkowo udręczone. Myślałam: „Gdybym nie miała problemów ze słuchem, mogłabym głosić ewangelię i podlewać nowych wierzących, a tymczasem zostaje mi tylko praca związana ze sprawami ogólnymi. Jeśli nie będę w centrum uwagi, kto będzie mnie podziwiał? Dlaczego mój los jest taki zły? Tak czy inaczej jest, jak jest, więc będę musiała się z tym pogodzić i jakoś sobie radzić dzień po dniu!”. Potem, chociaż nie porzuciłam swoich obowiązków, cały czas byłam przygnębiona i nie potrafiłam skupić się na pracy. Zawsze o czymś zapominałam i często popełniałam błędy, utrudniając pracę kościoła.

Jakiś czas później siostra, z którą współpracowałam, upomniała mnie, że życie w takim stanie jest niebezpieczne i że muszę szukać prawdy, aby szybko uporać się ze swoimi negatywnymi emocjami. Dzięki napomnieniu siostry stanęłam przed Bogiem w modlitwie: „Boże, nie chcę pogrążać się w przygnębieniu. Jestem przez to zbyt nieszczęśliwa. Proszę, pokieruj mną, abym zrozumiała swoje problemy i wyszła z tego niewłaściwego stanu”. Któregoś dnia w trakcie ćwiczeń duchowych przeczytałam dwa fragmenty słów Bożych, które od razu poruszyły moje serce. Bóg mówi: „Przyczyna pojawienia się tego negatywnego uczucia, jakim jest przygnębienie, w przypadku każdej osoby będzie tkwić w czymś innym. Przygnębienie może na przykład wynikać z nieustającej wiary danej osoby w jej straszny los. Czy to nie jest jedna z przyczyn? (Tak). Gdy ktoś wychowywał się na wsi albo w biednej okolicy, rodzinie się nie powodziło, a w domu poza najprostszymi sprzętami nie było niczego o większej wartości. Taki ktoś miał bardzo niewiele ubrań i choć były dziurawe, musiał je nosić. Nigdy nie jadał posiłków dobrej jakości, a żeby spożyć jakieś danie mięsne, musiał czekać do Nowego Roku lub jakiegoś święta. Nieraz bywał głodny i dokuczał mu chłód, bo brakowało mu ciepłych ubrań. Mógł tylko pomarzyć o talerzu pełnym mięsiwa, a czasem nawet o owoce było trudno. Żyjąc w takim środowisku, czuł się inny od ludzi mieszkających w wielkim mieście, których rodzice byli zamożni, którzy mogli jeść, co tylko chcieli, i nosić takie ubrania, jakie im się podobały, którzy od razu dostawali to, na co mieli ochotę, i którzy znali się na wielu sprawach. Taki ktoś myślał sobie: »Tym ludziom świetnie się powodzi. Dlaczego mnie trafił się taki zły los?«. Taki ktoś zawsze chce wyróżniać się z tłumu i zmienić swoje przeznaczenie. Nie tak łatwo jednak je zmienić. Gdy ktoś przychodzi na świat w takich okolicznościach, to, choćby próbował, w jakim stopniu jest w stanie odmienić swój los i w jakim stopniu jest w stanie go polepszyć? Gdy wkroczy w dorosłość, wszędzie w społeczeństwie trafia na przeszkody, wszędzie jest nękany i dręczony, zawsze ma poczucie, że pech podąża za nim krok w krok. Myśli sobie: »Czemu mam takiego pecha? Czemu zawsze spotykam podłych ludzi? Życie było dla mnie surowe, gdy byłem dzieckiem, tak to już było. Teraz jestem dorosły i nic się nie zmieniło. Stale chcę pokazać, na co mnie stać, ale nigdy nie trafiam na właściwą okazję. (…)« (…) Gdy taki ktoś zaczyna wierzyć w Boga, postanawia, że będzie dobrze pełnił obowiązki w domu Bożym, staje się zdolny do znoszenia trudów i do ciężkiej pracy, jest w stanie znieść więcej niż ktokolwiek inny oraz stara się pozyskać aprobatę i estymę wśród większości ludzi. Myśli sobie, że może nawet wybiorą go na przywódcę kościoła, kierownika lub lidera zespołu – czyż nie przyniesie wtedy zaszczytu swoim przodkom i swojej rodzinie? Czy nie zmieni wtedy swojego przeznaczenia? Rzeczywistość nie przynosi jednak spełnienia tych pragnień, przez co taki ktoś wpada w zniechęcenie i myśli: »Wierzę w Boga od lat i bardzo dobrze dogaduję się z moimi braćmi i siostrami, czemu więc zawsze jestem pomijany, ilekroć przychodzi czas wyboru przywódcy, kierownika lub lidera zespołu? Czy to dlatego, że wyglądam zbyt przeciętnie albo nie mam dostatecznie dobrych osiągnięć i nikt mnie nie dostrzega? Ilekroć jest głosowanie, mam drobną iskierkę nadziei i cieszyłbym się nawet, gdyby mnie wybrano na lidera zespołu. Przepełnia mnie zapał, by odwdzięczyć się Bogu, ale za każdym razem, gdy zostaję zupełnie pominięty w głosowaniu, doznaję rozczarowania. O co w tym chodzi? Czy to możliwe, że jedyne, na co mnie w całym moim życiu stać, to bycie przeciętną, zwykłą osobą, kimś niewiele znaczącym? Gdy spoglądam wstecz na swoje dzieciństwo, młodość i wiek średni, widzę, że ścieżka, którą szedłem, zawsze była przeciętna i nigdy nie dokonałem niczego godnego uwagi. To nie jest tak, że nie mam żadnych ambicji albo że mojemu charakterowi wiele brakuje. Nie jest też tak, że uchylam się od podejmowania wysiłków albo nie potrafię znosić trudów. Mam postanowienia i cele, można nawet powiedzieć, że jestem osobą ambitną. Dlaczego więc nigdy nie udaje mi się wyróżnić z tłumu? Koniec końców po prostu przypadł mi w udziale zły los i jest mi przeznaczone cierpienie – Bóg tak to dla mnie zaplanował«. Im bardziej taki ktoś to rozpamiętuje, w tym gorszych barwach widzi swój los” (Jak dążyć do prawdy (2), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Ludzie, którzy zawsze myślą, że zły los przypadł im w udziale, czują się cały czas tak, jakby ogromny głaz miażdżył ich serce. Ponieważ uważają, że wszystko, co im się przytrafia, jest skutkiem ich złego losu, mają poczucie, że bez względu na okoliczności nie mogą tego zmienić. Co zatem robią? Mają negatywne nastawienie, gnuśnieją i godzą się ze swoimi nieszczęściami” (Jak dążyć do prawdy (2), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże dokładnie obnażyły mój stan. Powodem, dla którego nieustannie towarzyszyły mi negatywne emocje i uczucie przygnębienia, było to, że zawsze wierzyłam w swój zły los. Skarżyłam się na niego, już kiedy byłam dzieckiem, bo moja rodzina była biedna i ludzie patrzyli na nas z góry. Byłam przekonana, że tylko wiodąc lepsze życie, można zyskać podziw innych i zapewnić sobie dobry los. Aby go zmienić, pilnie się uczyłam, ale z powodu z niedostatecznego dopływu krwi do mózgu wynikającego z niedożywienia ostatecznie nie zdałam egzaminu wstępnego na studia. Jednak nie chciałam pogodzić się ze swoim losem, więc zaczęłam pracować w fabryce, aby zarabiać pieniądze. Chciałam zostać statystyczką, pracować w biurze i wzbudzać podziw innych, więc pracowałam po godzinach, żeby przyswoić sobie zagadnienia techniczne. Na koniec popełniłam błąd statystyczny, który spowodował u mnie wstrząs i doprowadził do niedosłuchu odbiorczego. Jeszcze bardziej utwierdziło mnie to w przekonaniu, że to przez mój ciężki los, i byłam nieszczęśliwa, tracąc wszelką nadzieję. Gdy uwierzyłam w Boga, pomyślałam, że jeśli będę właściwie wykonywać swoje obowiązki i awansuję na przywódczynię, będę podziwiana przez braci i siostry i odmienię swój los. Jednak przez zatrucie gazem miałam jeszcze większe problemy ze słuchem i nie mogłam normalnie wykonywać powierzonych mi zadań. Odbiło się to na pracy i zostałam odsunięta od obowiązków. Później, gdy zaczęłam zajmować się podlewaniem, płaciłam cenę, mając nadzieję, że osiągnę rezultaty, które sprawią, że inni będą mnie podziwiali. Gdy awansowałam, myślałam, że mój los odmienił się na lepsze i w końcu będę miała szansę zabłysnąć. Byłam jednak niespokojna i za bardzo chciałam osiągnąć szybki sukces, w związku z czym moje problemy ze słuchem się nasiliły. Nie byłam w stanie normalnie komunikować się z innymi, co wpływało na moje obowiązki. Nie miałam więc innego wyjścia, jak wrócić do swojego lokalnego kościoła, aby zajmować się tam się sprawami ogólnymi. Ponieważ moje pragnienie reputacji i statusu nie zostało zaspokojone, obwiniałam Boga za swój zły los. Byłam przekonana, że jestem przez to skazana na trud i ciężką pracę, więc popadłam w przygnębienie i przestałam się starać. Wykonując swoje obwiązki, nie dźwigałam brzemienia i ciągle popełniałam błędy, co odbijało się na pracy. Choć wierzyłam w Boga od wielu lat i przeczytałam wiele Jego słów, gdy spotykały mnie różne rzeczy, nie stawałam przed Jego obliczem, aby szukać prawdy, a gdy sprawy nie układały się po mojej myśli, skarżyłam się, że zgotował mi zły los. Zniechęciłam się i zaczęłam odczuwać opór. Był to punkt widzenia niedowiarka, a ja nie byłam w ogóle podporządkowana Bogu.

Później przeczytałam więcej słów Bożych i zyskałam głębsze zrozumienie pojęcia dobrego i złego losu. Bóg mówi: „Zarządzeń Boga dotyczących losu jakiejś osoby – czy będzie to los dobry, czy też zły – nie można postrzegać ani oceniać z punktu widzenia człowieka albo wróżki; nie należy ich także oceniać wedle tego, jak wielkim bogactwem i chwałą cieszy się ta osoba w ciągu swojego życia, ani wedle tego, ile cierpień doznaje, ani wedle tego, z jakim powodzeniem goni za perspektywami, sławą i zyskiem. Jednak taki właśnie poważny błąd popełniają ci, którzy mówią, że ich udziałem jest zły los, a los ten oceniają, przykładając miarę stosowaną przez większość ludzi. W jaki sposób większość ludzi ocenia swój los? Jak ludzie światowi oceniają, czy los, jaki komuś przypadł w udziale, jest dobry, czy zły? Zasadniczo kierują się tym, czy życie takiej osoby toczy się gładko, czy taka osoba cieszy się bogactwem i chwałą, czy może sobie pozwolić na styl życia lepszy niż inni, jak dużo cierpi i jak dużo jest rzeczy, którymi może się cieszyć w ciągu całego życia, jak długo żyje, jaką ma karierę, czy jej życie jest mordęgą, czy może jest wygodne i łatwe – te i inne kryteria służą do oceny tego, czy los danej osoby jest dobry, czy zły. Czy wy również nie stosujecie tej samej miary? (Tak). Gdy zatem większość z was napotyka coś, co wam się nie podoba, gdy czasy są ciężkie lub gdy nie możecie sobie pozwolić na lepszy styl życia, uznajecie, że wam też przypadł w udziale zły los i pogrążacie się w przygnębieniu. Ci, którzy mówią, że mają zły los, wcale nie muszą tak naprawdę takiego losu mieć, i identycznie sprawa wygląda w przypadku tych, co mówią, że ich udziałem jest dobry los. Jak właściwie ocenić, czy los jest dobry, czy zły? (…) Powiedzcie Mi, czy los wdowy jest dobrym losem? W oczach świata wdowom przypadł w udziale zły los. Jeśli zostają wdowami, gdy mają trzydzieści lub czterdzieści lat, to jest prawdziwy dramat! Ale jeśli wdowa bardzo cierpi z powodu utraty męża i zaczyna wierzyć w Boga, czy to jest ciężki los? (Nie). Ludzie, którzy nie owdowieli mają szczęśliwe życie, wszystko idzie jak po maśle, cieszą się dużym wsparciem, jedzeniem, ubraniami, dziećmi i wnukami, prowadzą wygodne życie, bez żadnych trudów, nie odczuwając duchowych potrzeb, i dlatego nie wierzą w Boga i nie uwierzą w Niego bez względu na to, jak próbujesz dzielić się z nimi ewangelią. Kto zatem ma dobry los? (Wdowa ma dobry los, bo zaczęła wierzyć Boga). Ponieważ w oczach świata wdowa ma zły los i ponieważ bardzo cierpi, obiera inny kierunek i wkracza na inną ścieżkę, wierzy w Boga i za Nim podąża – czy to oznacza, że ma ona teraz dobry los i żyje w szczęściu? (Tak właśnie jest). Jej zły los zmienił się w dobry los. Jeśli ktoś mówi, że przypadł jej w udziale zły los, to powinien taki już na zawsze pozostać i ona nie może tego zmienić; jak to więc możliwe, że jej los się odmienia? Czy odmienił się w momencie, gdy zaczęła wierzyć w Boga? (Nie; to dlatego, że zmieniło się jej postrzeganie). Dlatego, że zmienił się sposób, w jaki postrzega rzeczywistość. Czy zmienił się obiektywny fakt jej losu? (Nie). (…) Czy tak naprawdę zyskała dobry los, ponieważ uwierzyła w Boga? Niekoniecznie. Po prostu teraz, gdy już wierzy w Boga, ma nadzieję, czuje w sercu zadowolenie, zmieniły się cele, do których dąży, jej postrzeganie jest inne, a jej obecne środowisko życiowe sprawia, że jest szczęśliwa, zadowolona, radosna i spokojna. Ma poczucie, że jej los jest teraz wyjątkowo dobry, dużo lepszy niż los tamtej kobiety, która nie owdowiała. Dopiero teraz zdała sobie sprawę, że jej wcześniejsze przekonanie o tym, jakoby przypadł jej w udziale zły los, było błędne. Do jakiego wniosku to prowadzi? Czy jest w ogóle coś takiego jak »zły los« albo »dobry los«? (Nie). Nie, nie ma czegoś takiego” (Jak dążyć do prawdy (2), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Lektura słów Bożych rozjaśniła moje serce. Tego, czy los człowieka jest dobry, czy zły, nie można oceniać na podstawie naszych własnych pojęć i wyobrażeń ani z perspektywy ludzi w świecie. Niewierzący sądzą, że dobre jedzenie, ładne ubrania oraz podziw i wsparcie innych oznaczają dobry los. Z drugiej strony uważają, że jeśli ktoś przez całe życie jest biedny i zacofany, żyje na dnie społeczeństwa, a inni patrzą na niego z góry, lub jeśli ktoś staje w obliczu udręki choroby, prób i trudności oraz strasznego cierpienia, jego los jest zły. Tak naprawdę, jeśli chodzi o Boga, nie ma czegoś takiego jak dobry lub zły los. Tak samo było w przypadku wdowy, której przykład przywował Bóg. Na początku myślała, że spotkał ją zły los, po czym zaczęła myśleć, że ma dobry los. Chociaż obiektywne warunki jej życia nie uległy zmianie, zmieniła się jej perspektywa. Ze słów Bożych zrozumiała, że bez względu na to, jak bardzo zadowoleni są ci, którzy mają szczęśliwą rodzinę i wygodne życie, jeśli nie staną przed Bogiem i nie przyjmą Jego zbawienia, ostatecznie trafią do piekła. Ze względu na cierpienie, którego doświadczyła, przyjęła Boże dzieło i otrzymała szansę na zrozumienie prawdy i dostąpienie zbawienia. Naprawdę jest najbardziej błogosławiona. Chociaż obiektywne warunki życia wdowy nie uległy zmianie, zmieniły się jej kryteria oceny tego, czy dana osoba ma dobry, czy też zły los, a ponadto cele, do których dążyła, uległy zmianie. Ja jednak nie rozumiałam prawdy i wierzyłam, że sława, zysk i podziw innych oznaczają dobry los, a wykonując swoje obowiązki, dążyłam do tego, żeby górować nad innymi. Byłam przekonana, że awans i możliwość wykonywania obowiązków przywódczyni oznaczają dobry los, a ilekroć moje obowiązki się zmieniały, skarżyłam się, że spotkał mnie zły los. Zdałam sobie sprawę, że nie rozumiem prawdy, a moje poglądy na pewne sprawy są absurdalne i nieracjonalne. Tak naprawdę w domu Bożym obowiązki zmieniają się w zależności od potrzeb pracy oraz warunków i potencjału ludzi. Obowiązki, które wykonuje dana osoba, nie mają nic wspólnego z tym, czy jej los jest dobry, czy zły. Nawet gdyby moje obowiązki nie zostały zmienione, to gdybym nie dążyła do prawdy, i tak zostałabym zdemaskowana i wyeliminowana. Chociaż zajmowałam się sprawami ogólnymi, dopóki dążyłam do prawdy i zmiany swojego usposobienia, mogłam zostać zbawiona. Weźmy na przykład kaznodziejkę, która wykonywała obowiązki razem ze mną. Na pierwszy rzut oka miała potencjał i została później wybrana na przywódczynię okręgu, jednak zawsze goniła za reputacją i statusem, robiąc wiele rzeczy, które zakłócały i zaburzały pracę kościoła, aby ludzie ją podziwiali. Ostatecznie została wydalona z kościoła i straciła szansę na zbawienie. Można z tego wywnioskować, że jeśli ktoś wierzy w Boga, ale zamiast dążyć do prawdy i zmiany swojego usposobienia goni jedynie za reputacją i statusem, to nawet jeśli zostanie przywódcą, Bóg i tak go zdemaskuje i wyeliminuje. Te przykłady wyraźnie pokazują, że w moim odczuciu dobry los polegał na cieszeniu się życiem pełnym bogactwa, sławy i zysku. Uważałam, że jeśli ktoś wierzy w Boga i otrzymuje awans czy ważne stanowisko, to znaczy, że ma dobry los, a jeśli ktoś wykonuje zwykłe obowiązki i wiedzie przeciętne życie, oznacza to, że ma zły los. Taki pogląd jest wyjątkowo zniekształcony i nie ma nic wspólnego z prawdą. Bóg aranżuje warunki życia każdego człowieka w oparciu o jego potrzeby. Dobre intencje Boga są widoczne we wszystkim, czego człowiek w swoim życiu doświadcza. Urodziłam się w biednej rodzinie i chociaż pilnie się uczyłam, nie potrafiłam wyróżnić się z tłumu. Choć na pierwszy rzut oka wydawało się, że przypadł mi w udziale zły los, to dzięki tym niepowodzeniom mogłam stanąć przed Bogiem i przyjąć Jego zbawienie. Zaczęłam zastanawiać się nad tym nieco głębiej: Mam silne pragnienie reputacji i statusu, więc gdybym była bogata i cieszyła się statusem, jeszcze bardziej dążyłabym do sławy i zysku. Ostatecznie dałabym się porwać złym trendom. Dopiero gdy doświadczyłam wielu niepowodzeń i porażek, byłam w stanie powrócić do Boga, przyjąć podlewanie i zaopatrywanie przez Jego słowa i zrozumieć niektóre prawdy. To jest największe błogosławieństwo. Jest to o wiele bardziej znaczące niż zdobywanie sławy i zysku oraz korzystanie z bogactwa i splendoru tego świata. Gdy uwierzyłam w Boga, ze względu na problemy ze słuchem zostałam przydzielona do wykonywania obowiązków związanych ze sprawami ogólnymi. W ten sposób Bóg także mnie chronił. Ponieważ moje pragnienie reputacji i statusu było zbyt silne, ilekroć nadarzyła się okazja, żeby się popisać, nie mogłam się powstrzymać. Zbyt łatwo byłoby mi wejść na ścieżkę antychrystów i zostać zdemaskowaną i wyeliminowaną. Chociaż mam problemy ze słuchem, dom Boży nie pozbawił mnie możliwości wykonywania obowiązków, ale przydzielił mnie do pracy na podstawie mojej kondycji fizycznej. Choć pracuję za kulisami, czego inni mogą nie szanować, nie przeszkadza mi to w dążeniu do prawdy. Dzięki temu, że wykonuję te obowiązki, ujawniło się także moje zepsucie. Czasami podchodziłam do swojej pracy niedbale i nierzetelnie, dbając o swój własny komfort i nie chcąc płacić ceny. Jedząc i pijąc słowa Boże, zyskałam pewne zrozumienie swojego zepsutego usposobienia i potrafiłam później buntować się przeciwko swojej cielesności, wkładać serce w wykonywanie obowiązków oraz rzetelnie pracować. Jednocześnie nauczyłam się szukać we wszystkim prawdozasad, być sumienna i zwracać uwagę na szczegóły nawet w drobnych i nieistotnych sprawach. Dzięki temu doświadczeniu zdałam sobie sprawę, że nie ma znaczenia, czy jest się przywódcą, czy zajmuje się w domu Bożym sprawami ogólnymi. Dopóki dąży się do prawdy, ma się szansę na zbawienie. Bóg zaaranżował mój los na podstawie moich potrzeb, a wszystko, co mnie spotyka, jest dla mnie korzystne. Problem polegał na tym, że nie byłam zadowolona, zawsze miałam swoje ambicje i pragnienia i nie podporządkowywałam się suwerennej władzy Boga. W rezultacie nie tylko strasznie cierpiałam, ale także nie przykładałam się do swoich obowiązków. Gdy moja perspektywa uległa zmianie, przestałam czuć się taka nieszczęśliwa.

Później przeczytałam następujące słowa Boże: „Czy myśli i mniemania ludzi, którzy zawsze mówią, że ich udziałem jest zły los, są właściwe, czy niewłaściwe? (Są niewłaściwe). To jasne, że ci ludzie doświadczają uczucia przygnębienia, ponieważ uwikłali się w skrajności. Ponieważ odczuwają to skrajne uczucie przygnębienia z powodu swoich skrajnych myśli i mniemań, nie są w stanie właściwie reagować na to, co wydarza się w ich życiu, nie potrafią pełnić funkcji, jakie powinien pełnić człowiek, ani wypełniać obowiązków i powinności istoty stworzonej. (…) Spoglądają na ludzi i sprawy z tego skrajnego i niewłaściwego punktu widzenia, przez co cały czas żyją, postrzegają ludzi i rzeczy oraz zachowują się i podejmują działania pod wpływem tego negatywnego uczucia. Ostatecznie, bez względu na to, jak żyją, wydają się tak wycieńczeni, że nie są w stanie znaleźć w sobie zapału do wiary w Boga i dążenia do prawdy. Bez względu na to, jaki sposób życia wybierają, nie potrafią aktywnie i pozytywnie wykonywać swoich obowiązków i mimo że wierzą w Boga od wielu lat, nigdy się nie skupiają na wypełnianiu obowiązków całym sercem i całą duszą, na wypełnianiu ich w sposób zadowalający, nie mówiąc już, rzecz jasna, o dążeniu do prawdy czy o praktykowaniu w zgodzie z prawdozasadami. Dlaczego tak jest? W ostatecznym rozrachunku jest tak, ponieważ oni są niezmiennie przekonani, że przypadł im w udziale zły los, co pogrąża ich w uczuciu głębokiego przygnębienia. Stają się całkowicie apatyczni, bezradni, jak żywe trupy, pozbawieni witalności, nie przejawiający żadnego pozytywnego czy optymistycznego zachowania, nie mówiąc już o determinacji i wytrwałości w wykazywaniu się lojalnością, jaką powinni się wykazywać w stosunku do swojego obowiązku, swoich zadań i swoich powinności. Zamiast tego borykają się niechętnie z każdym dniem, w sposób niedbały, bezcelowy i otępiały, bezwiednie i odruchowo przechodzą przez kolejne dni. Nie mają pojęcia, jak długo będą jeszcze tak dryfować. Koniec końców mogą jedynie zganić samych siebie, mówiąc: »Ech, ciągle tylko brnę na oślep, tak długo, jak się da! Jeśli któregoś dnia już nie dam rady i kościół postanowi mnie wydalić i wyeliminować, to powinien to właśnie zrobić. Wszystko przez to, że zły los jest moim udziałem!«. W tym, co mówią, pełno jest defetyzmu. To uczucie przygnębienia to nie tylko zwykły nastrój, ale – co ważniejsze – ma ono dewastujący wpływ na myśli, serce i dążenie człowieka. Jeśli szybko i w porę nie uwolnisz się od uczucia przygnębienia, to nie tylko wpłynie ono na twoje życie, ale też zniszczy je i wpędzi cię do grobu. Nawet jeśli wierzysz w Boga, to nie będziesz w stanie zyskać prawdy ani dostąpić zbawienia – na koniec czeka cię zatracenie” (Jak dążyć do prawdy (2), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu tego fragmentu słów Bożych uświadomiłam sobie, że nieustanne życie w stanie przygnębienia i skarżenie się na zły los jest zbyt niebezpieczne. Były to skrajne myśli. Gdybym się z nimi nie uporała, straciłabym szansę na zbawienie. Początkowo myślałam, że kiedy jestem przygnębiona i skarżę się na swój zły los, po prostu jestem zdenerwowana, i że skoro nie zrezygnowałam ze swoich obowiązków, to nie dopuściłam się żadnego złego uczynku. Dopiero teraz zdałam sobie sprawę, że istotą życia w stanie przygnębienia jest niezadowolenie z suwerennej władzy Boga, uskarżanie się na Niego i stawianie wobec Niego oporu. Gdybym nie okazała skruchy, Bóg by mną wzgardził i kroczyłabym ścieżką do zagłady. Konsekwencje byłyby przerażające! Myślałam o tym, że zanim uwierzyłam w Boga, byłam niezadowolona z losu, jaki dla mnie zaaranżował, ponieważ ciągle spotykały mnie w życiu niepowodzenia. Po tym, jak w Niego uwierzyłam, nadal zabiegałam o podziw innych. Gdy wykonując swoje obowiązki, nie mogłam się wyróżnić, byłam nieszczęśliwa. Skarżyłam się na zły los, żyłam w stanie zniechęcenia i byłam zepsuta. Chociaż nadal wykonywałam swoje obowiązki, brakowało mi motywacji. Byłam bierna, obijałam się i przestałam się starać. Ponieważ uparcie trzymałam się niedorzecznego poglądu, że mój los jest zły, podchodziłam do swoich obowiązków obojętnie i niedbale, utrudniając pracę kościoła i szkodząc swojemu wejściu w życie. Gdybym nie odmieniła swojego stanu, utraciłabym działanie Ducha Świętego, możliwość wykonywania obowiązków, a ostatecznie także szansę na zbawienie. Gdy to zrozumiałam, poczułam, jak zalewa mnie fala strachu, więc żarliwie pomodliłam się do Boga: „Boże, przez tyle lat byłam nieprzejednana i czułam niechęć do prawdy. Nieustannie skarżyłam się na swój zły los i nie potrafiłam uwolnić się od skrajnych emocji. Dopiero teraz zdałam sobie sprawę, że perspektywa, która stała za moimi dążeniami, była nieprawidłowa. Jestem gotowa okazać Ci skruchę, gorliwie dążyć do prawdy i właściwie wykonywać swoje obowiązki”.

Później się zastanawiałam: „Jaka była podstawowa przyczyna tego, że przez tyle lat czułam się taka nieszczęśliwa?”. Któregoś dnia przeczytałam następujące słowa Boże: „Czym posługuje się szatan, aby mocno trzymać człowieka pod swoją kontrolą? (Sławą i zyskiem). Szatan używa sławy i zysku, aby kontrolować ludzkie myśli, sprawiając, że ludzie nie myślą o niczym innym, tylko o tych dwóch rzeczach. Szatan sprawia, że walczą o sławę i zysk, znoszą trudności dla sławy i zysku, cierpią upokorzenia i dźwigają ciężkie brzemię ze względu na sławę i zysk, poświęcają wszystko, co mają, dla sławy i zysku, a także wydadzą dowolny osąd i podejmą każdą decyzję przez wzgląd na sławę i zysk. W ten sposób szatan nakłada ludziom niewidzialne kajdany, a skuci tymi kajdanami ludzie nie potrafią ani nie mają odwagi się uwolnić. Nieświadomie dźwigają te kajdany, brnąc przed siebie z wielkim trudem, krok po kroku. Ze względu na tę właśnie sławę i ten zysk ludzkość oddala się od Boga i zdradza Go oraz staje się coraz bardziej niegodziwa. W ten sposób kolejne pokolenia giną pośród zabiegów o szatańską sławę i zysk. Czy patrząc teraz na działania szatana, nie dostrzegamy, że jego zdradzieckie pobudki są absolutnie nienawistne? Może dzisiaj jeszcze nie przejrzeliście zdradzieckich pobudek szatana, bo myślicie, że życie nie miałoby znaczenia bez sławy oraz zysku, i sądzicie, że jeśli ludzie porzucą sławę i zysk, nie będą już widzieli drogi przed sobą, nie będą mogli widzieć swoich celów, a ich przyszłość stanie się mroczna, ciemna i ponura. Jednak stopniowo, pewnego dnia wszyscy uznacie, że sława i zysk to ogromne kajdany, które szatan nakłada na człowieka. Gdy nadejdzie ten dzień, będziesz z całych sił opierać się kontroli szatana i kajdanom, które on ci przyniósł. Kiedy nadejdzie czas, w którym zapragniesz uwolnić się od wszystkiego, co zaszczepił w tobie szatan, wtedy całkowicie zerwiesz z szatanem i prawdziwie znienawidzisz wszystko, co on ci przyniósł. Tylko wtedy będziesz żywić prawdziwą miłość do Boga i tęsknić do Niego” (Sam Bóg, Jedyny VI, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Po przeczytaniu słów Bożych nagle zdałam sobie sprawę, że cały ten ból, którego doświadczałam przez lata, to sprawka szatana, który kusił mnie sławą i zyskiem i w ten sposób wyrządzał mi krzywdę, sprawiając, że od dziecka chciałam się wyróżnić z tłumu i odmienić swój los. Gdy chodziłam do szkoły, nauczyciele powtarzali: „Trzeba znosić największe trudy, aby stać się największym z ludzi”, „Człowiek zawsze dąży ku górze, woda płynie w dół” i „Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci”. Przyjmowałam te reguły przetrwania i błędnie wierzyłam, że jeśli będę miała sławę i zysk, będę miała wszystko, a gdy będę ciężko pracowała, więcej cierpiała i płaciła wyższą cenę, czeka mnie świetlana przyszłość i będę mogła cieszyć się całym bogactwem i dobrobytem świata. Przez ponad dekadę pilnie się uczyłam, aby mieć dobry los, być podziwianą przez innych oraz zdobyć sławę i zysk, ale ostatecznie i tak mi się to nie udało. Nie chciałam pogodzić się ze swoim losem, więc uczyłam się po godzinach, żeby zostać statystyczką. Ostatecznie nie tylko nie odmieniłam swojego losu, ale również popełniłam błąd w pracy, ponieważ zbyt mocno obciążałam swoje ciało. Doznałam wstrząsu i w rezultacie nabawiłam się niedosłuchu odbiorczego. Po tym, jak uwierzyłam w Boga, nie zważając na swoje zdrowie, siedziałam do późna w nocy i wyposażałam się w prawdę, aby inni nie patrzyli na mnie z góry. Z czasem miałam coraz większe problemy ze słuchem i nie byłam w stanie normalnie komunikować się z braćmi i siostrami na temat pracy. Mogłam jedynie zajmować się za kulisami sprawami ogólnymi, przez co czułam się wyjątkowo udręczona, bo inni mnie nie podziwiali. Sława i zysk były niczym kajdany, które nie pozwalały mi wyrwać się na wolność. Myślałam o niewierzących, którzy cenią sobie sławę i zysk ponad samo życie. Niektórzy ludzie nie potrafią się pogodzić z tym, że nie dostali się na studia lub nie zrobili kariery, i w rezultacie załamują się psychicznie, a nawet popełniają samobójstwo, skacząc z budynków. Byłam taka sama. Gdy nie udało mi się zaspokoić moich ambicji i pragnień, aby zdobyć podziw innych, nieustannie się skarżyłam, że Bóg nie obdarzył mnie dobrym losem, żyłam w stanie przygnębienia i przestałam się starać. Myślałam nawet o tym, żeby się zabić. Gdyby nie Boża ochrona, mogłabym skończyć jak ci niewierzący. W końcu wyraźnie zrozumiałam, że reguły przetrwania, które zaszczepił we mnie szatan, nie są niczym pozytywnym. Spowodowały, że stałam się coraz bardziej zepsuta, tracąc rozum zwykłego człowieka. Bóg wymaga od nas, abyśmy podporządkowali się Jego suwerennej władzy i ustaleniom oraz byli posłusznymi istotami stworzonymi. Jednak szatan wykorzystał sławę i zysk, aby mnie skusić, sprawiając, że martwiłam się o reputację i status, a gdy nie mogłam ich zdobyć, oddaliłam się od Boga, zdradziłam Go i stawiłam Mu opór, ostatecznie ryzykując utratę szansy na zbawienie. Kryła się za tym niegodziwa intencja szatana, który stale usiłuje deprawować ludzi. Gdybym tak dalej postępowała, prędzej czy później zostałabym wyeliminowana. Żałowałam, że byłam taka ślepa i głupia i że przez tyle lat dawałam się krzywdzić szatanowi. Postanowiłam całkowicie się przeciwko niemu zbuntować, żyć według słów Bożych i przestać gonić za reputacją i statusem.

Któregoś dnia przeczytałam następujące słowa Boże: „Jaką postawę ludzie powinni przyjąć względem losu? Powinieneś przyjąć zarządzenia Stwórcy, powinieneś aktywnie i starannie poszukiwać celu i znaczenia kryjących się za zarządzeniami Stwórcy dotyczącymi wszystkich tych rzeczy, tak aby osiągnąć zrozumienie prawdy, wykorzystać swoje największe zdolności w tym życiu, które zaaranżował dla ciebie Bóg oraz wypełniać obowiązki i powinności istoty stworzonej i nadać swojemu życiu więcej znaczenia i wartości, aż w końcu Stwórca zaakceptuje cię i zapamięta. Oczywiście, byłoby jeszcze lepiej, gdybyś mógł ciężko pracować na dostąpienie zbawienia poprzez swoje poszukiwanie i akceptowanie prawdy – tak byłoby najlepiej. W każdym razie, jeśli chodzi o los, najwłaściwsza postawa, jaką powinna przyjąć stworzona ludzkość, nie polega na arbitralnym osądzie i definiowaniu, czy też na stosowaniu skrajnych metod działania. Nie mówiąc już o tym, że ludzie nie powinni próbować sprzeciwiać się swemu losowi, odrzucać go albo zmieniać, natomiast powinni docenić go w głębi serca, poszukiwać, eksplorować i przyjąć go takim, jakim jest, a następnie w sposób pozytywny stanąć z nim twarzą w twarz. Ostatecznie, w środowisku życiowym i w życiowej podróży, jaką przygotował dla ciebie Bóg, powinieneś dążyć do postępowania, którego naucza Bóg, szukać ścieżki, jakiej Bóg od ciebie wymaga, i doświadczać losu, który otrzymałeś od Boga, w ten właśnie sposób, a na koniec zostaniesz pobłogosławiony” (Jak dążyć do prawdy (2), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). W słowach Bożych odnalazłam ścieżkę. Bóg wymaga ode mnie, abym znała swoje miejsce jako istota stworzona i wykonywała swoje obowiązki, twardo stąpając po ziemi. Myśląc o tym, doszłam do wniosku, że za każdym obowiązkiem, który wykonuję, kryją się dobre intencje Boga, i że muszę to od Niego przyjąć. Bez względu na to, jakie obowiązki wykonuję i czy mogę zyskać podziw innych, jestem jedynie maleńką istotą stworzoną i wystarczy, żebym wywiązywała się z tego, do czego zostałam stworzona. Jestem gotowa całym sercem podporządkować się losowi, który Bóg dla mnie przeznaczył. Teraz potrafię się już ochoczo podporządkować i uczę się wkładać całe serce w sumienne wykonywanie obowiązków. Jeśli czegoś nie rozumiem, omawiam to z braćmi i siostrami, a gdy w trakcie wykonywania obowiązków popełnię błąd, szybko identyfikuję odchylenie i robię podsumowanie przyczyn, zastanawiam się nad swoimi zepsutymi skłonnościami i jak najszybciej koryguję swoje błędy. Praktykując w ten sposób, czuję w sercu spokój i ulgę.

Dzięki temu doświadczeniu zdałam sobie sprawę, że bez względu na to, jakie obowiązki ktoś wykonuje, może dążyć do prawdy. Zajmując się sprawami ogólnymi, nauczyłam się wyciszać przed Bogiem, ćwiczyć się w szukaniu we wszystkim prawdozasad i wykonywać swoje obowiązki zgodnie z wymaganiami Boga. Czuję się swobodnie i spokojnie. Stopniowo przestałam być ograniczana poglądem, że mój los jest zły, a mój stan jest coraz lepszy. Oto, jak podziałały na mnie słowa Boże. Bogu Wszechmogącemu niech będą dzięki!


55. Wskazywanie problemów to nie to samo co wytykanie braków

Autorstwa Florence, Włochy

Odkąd byłam dzieckiem, moja mama mówiła mi: „Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków” i „Przemilczenie błędów dobrych przyjaciół prowadzi do długiej i dobrej przyjaźni”. Powtarzała też, że jeśli zauważę u innych problemy, absolutnie nie mogę wytykać im ich wprost, bo może to wywołać złą reakcję, i że muszę na wszystko przymykać oko, aby utrzymać przyjazne stosunki z innymi. Wzięłam sobie słowa mamy do serca. Czy to w szkole, czy wśród krewnych i znajomych, gdy dostrzegłam u innych problemy, nigdy głośno o nich nie mówiłam.

Pamiętam, że gdy byłam w gimnazjum, moja koleżanka z ławki powiedziała mi, że inni uważają ją za osobę upartą i apodyktyczną i że nie chcą spędzać z nią czasu. Zapytała mnie, czy ja również tak uważam. Faktycznie wiedziałam, że ma z tym problem, i chciałam powiedzieć jej prawdę, ale potem pomyślałam: „Jeśli będę z nią szczera, czy zrobi jej się głupio i nie będzie chciała już spędzać ze mną czasu?”. Dlatego wbrew temu, co myślałam, powiedziałam: „Ja tak nie uważam. Nie słuchaj bzdur, które ludzie plotą”. Słysząc to, odparła z radością: „Tak myślałam. Jesteś lepsza od pozostałych. Inni mnie nie lubią. Tylko ty mnie rozumiesz”. Potem jeszcze lepiej się dogadywałyśmy. Doszłam do wniosku, że to dobry sposób postępowania.

Jakiś czas później przyjęłam dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych i zaczęłam wykonywać obowiązki związane z produkcją obrazów w kościele. Umiejętności techniczne siostry Chloe były dość kiepskie. Gdy omawialiśmy pomysły na obraz, zawsze pytaliśmy ją, czy ma jakieś trudności, i cierpliwie odpowiadaliśmy na jej pytania. Myślałam, że dzięki temu szybko zrobi postępy, ale później odkryłam, że po omówieniu pomysłów, zamiast od razu wziąć się za produkcję. Chloe przez jakiś czas słucha hymnów, a potem przegląda w internecie wiadomości, które nie mają nic wspólnego z jej obowiązkami. W rezultacie obrazy, które produkowała, były bardzo nieudolne. Widziałam, że niedbale wykonuje swoje obowiązki, i chciałam zwrócić jej na to uwagę. W trakcie zgromadzenia zapytałam Chloe, dlaczego produkcja obrazów idzie jej tak wolno, na co stwierdziła, że napotyka trudności. Powiedziałam: „Jeśli masz jakieś trudności, powinnaś od razu nam o nich powiedzieć. Dzięki temu problemy mogą zostać szybko rozwiązane, a praca się nie opóźnia”. Początkowo chciałam obnażyć to, jak niedbale wykonuje swoje obowiązki, ale widząc, że się niecierpliwi, ugryzłam się w język. Inne siostry również zwróciły się do Chloe, żeby to z nią omówić. Powiedziała im wówczas, że nie rozumiem jej trudności i że jestem wobec niej zbyt wymagająca, ale przyjęła to od Boga i ma zamiar zmienić swoje podejście do obowiązków. Słysząc to, trochę się zmartwiłam i pomyślałam: „Teraz, gdy Chloe jest do mnie uprzedzona, jak będziemy się w przyszłości dogadywać? Czy inne siostry pomyślą, że posiadam złe człowieczeństwo i nie liczę się z innymi?”. Potem zauważyłam, że Chloe tworzy obrazy szybciej niż wcześniej, i pomyślałam, że się trochę zmieniła. Jednak kilka dni później okazało się, że nadal nie ma poczucia pilności w wykonywaniu swoich obowiązków, a nawet ogląda materiały wideo ze świata niewierzących. Często się także skarżyła i mówiła takie rzeczy jak: „Kierowniczka stale każe nam wprowadzać innowacje, ale to nie takie łatwe! Wszyscy dopiero zaczęliśmy wykonywać te obowiązki. Czy wymagając od nas tak wiele, po prostu nie zmusza się nas do robienia rzeczy, które przekraczają nasze możliwości?” albo „Ilekroć tworzę obraz, napotykam zawsze mnóstwo problemów, które są mi wytykane. Kierowniczka za bardzo czepia się szczegółów!”. Chociaż inna siostra i ja często powstrzymywałyśmy ją przed mówieniem takich rzeczy, zbytnio się nie hamowała. Wiedziałam, że powinnam przeanalizować naturę i konsekwencje jej działań. W przeciwnym razie zaczęłaby przeszkadzać innym siostrom w wykonywaniu obowiązków. Jednak gdy pomyślałam o tym, że po naszej ostatniej rozmowie Chloe się do mnie uprzedziła, a nawet w obecności innych sióstr stwierdziła, że zmuszam ją do robienia rzeczy, które przekraczają jej możliwości, zawahałam się i pomyślałam: „A co, jeśli będę dalej obnażać i analizować jej problemy i nasze relacje staną się napięte? Może zamiast tego powinnam zgłosić jej sytuację kierowniczce? Jednak gdy Chloe się o tym dowie, czy nie pomyśli, że wbijam jej nóż w plecy, i nie dojdzie do wniosku, że posiadam złe człowieczeństwo?”. Gdy to przemyślałam, wciąż nie potrafiłam zebrać się na odwagę, żeby wprost pomówić z nią o jej problemach ani je zgłosić.

Niedługo potem kierowniczka dowiedziała się, że Chloe od dłuższego czasu niedbale wykonuje swoje obowiązki, i przydzieliła ją do innych zadań. Przycięła także mnie, mówiąc: „Widziałaś, że Chloe od dłuższego czasu niedbale wykonuje swoje obowiązki i szerzy zniechęcenie, a mimo to jej nie obnażyłaś ani jej nie zgłosiłaś. Jesteś pochlebczynią i w ogóle nie chroniłaś pracy kościoła. Jesteś zbyt samolubna! Powinnaś się nad tym głęboko zastanowić”. Słowa kierowniczki były jak seria policzków wymierzonych mi w twarz. W tym momencie rozpaczliwie chciałam schować się w mysiej dziurze. Gdy później myślałam o tym, co powiedziała kierowniczka, czułam się bardzo niekomfortowo. Raz po raz zadawałam sobie w głowie to pytanie: „Dlaczego nie miałam odwagi obnażyć albo zgłosić problemów Chloe?”. Któregoś dnia w trakcie ćwiczeń duchowych przeczytałam następujące słowa Boże: „Większość ludzi pragnie podążać za prawdą i ją praktykować, ale najczęściej mają jedynie postanowienie i chęć, by to zrobić – prawda nie stała się ich życiem. W efekcie, gdy takie osoby stykają się z siłami zła bądź złymi ludźmi, którzy czynią zło, albo z fałszywymi przywódcami i antychrystami, którzy w swoich działaniach naruszają zasady, zakłócając tym pracę kościoła i krzywdząc wybrańców Bożych – tracą odwagę, by się przeciwstawić i zabrać głos. Co to znaczy, że nie masz odwagi? Czy to znaczy, że nie masz śmiałości bądź nie umiesz się wysłowić? A może twoje zrozumienie jest niepełne i dlatego nie masz odwagi, by zabrać głos? Ani jedno, ani drugie; wynika to przede wszystkim z tego, że ograniczają cię twoje skażone skłonności. Jedną ze skażonych skłonności, jakie ujawniasz, jest fałszywe usposobienie; kiedy coś ci się przydarza, myślisz przede wszystkim o własnych interesach, a pierwszą rzeczą, nad jaką się zastanawiasz, są konsekwencje i czy to będzie dla ciebie korzystne. Czy to nie jest fałszywe usposobienie? Inną cechą jest samolubne i prymitywne usposobienie. Myślisz: »Co szkoda dla interesów domu Bożego ma wspólnego ze mną? Nie jestem przywódcą, więc dlaczego miałoby mnie to obchodzić? To nie ma ze mną nic wspólnego. To nie moja odpowiedzialność«. Takie myśli i słowa nie powstają w twojej świadomości, lecz są wytworem podświadomości – to zepsute usposobienie, które ujawnia się, gdy ludzie napotykają problem. Takie skażone skłonności rządzą twoim sposobem myślenia, krępują ci ręce i nogi oraz kontrolują to, co mówisz. W głębi serca pragniesz zabrać głos, lecz obawiasz się to zrobić i nawet gdy się na to zdobywasz, mówisz niejasno, nie wprost, tak, byś mógł się z tego wycofać, albo kłamiesz i nie mówisz prawdy. Ludzie, którzy mają jasność widzenia, dostrzegają to; prawdę mówiąc, w głębi serca ty również wiesz, że nie powiedziałeś wszystkiego, co powinieneś, że to, co powiedziałeś, nie przyniosło skutku, że próbowałeś tylko zachować pozory i że problem nie został rozwiązany. Nie wypełniłeś swego obowiązku, a mimo to jawnie twierdzisz, że go wypełniłeś lub że to, co się działo, było dla ciebie niejasne. Czy tak jest? I czy właśnie tak naprawdę myślisz? Czy w takim razie nie znajdujesz się pod całkowitą kontrolą swoich szatańskich skłonności? (…) Nie masz żadnej władzy nad tym, co mówisz i robisz. Nawet gdybyś chciał, nie potrafiłbyś powiedzieć prawdy ani tego, co rzeczywiście myślisz; nawet gdybyś chciał, nie mógłbyś praktykować prawdy; nawet gdybyś chciał, nie byłbyś w stanie wypełnić swoich obowiązków. Wszystko, co mówisz, robisz i praktykujesz, jest kłamstwem, a ty jesteś po prostu niedbały. Jesteś w pełni spętany i kontrolowany przez swoje szatańskie usposobienie. Być może pragniesz przyjąć prawdę i wprowadzać ją w życie, ale to nie zależy od ciebie. Kiedy kontroluje cię szatańskie usposobienie, mówisz i robisz to, co każe ci robić twoje szatańskie usposobienie. Jesteś tylko marionetką w skażonym ciele; stałeś się narzędziem szatana” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Rozważając słowa Boże, poczułam ukłucie w sercu. Byłam typem człowieka, który obnażył Bóg. Choć wiedziałam o problemach Chloe, nie odważyłam się ich obnażyć ani przeanalizować. Nawet jeśli coś jej powiedziałam, nie było to nic istotnego. Wspomniałam tylko o niektórych kwestiach, a resztę przemilczałam, bojąc się ją urazić. Dla własnego dobra i dla dobra moich relacji z nią, nie powiedziałam ani słowa o tym, co przejrzałam na wylot. Byłam taka samolubna i fałszywa! Chloe nagminnie zaniedbywała swoje obowiązki, nie okazując żadnej skruchy. Szerzyła też zniechęcenie wśród braci i sióstr, odgrywając rolę szatana, a ja nie dość, że jej nie powstrzymałam, to jeszcze ją kryłam i nie zgłosiłam jej problemów przywódcom. Czyż nie postępowałam tak, jakbym była wspólnikiem i tarczą szatana? Cieszyłam się wszystkim, co pochodziło od Boga, ale kąsałam rękę, która mnie karmiła i w ogóle nie wywiązywałam się ze swojej odpowiedzialności. Byłam naprawdę niegodna, aby żyć przed obliczem Boga! Gdy o tym pomyślałam, poczułam się winna. Było mi nieswojo i naprawdę żałowałam tego, co zrobiłam.

Jakiś czas później zaczęłam nadzorować prace graficzne. Zauważyłam, że siostra Emily jest dość arogancka, zadufana w sobie i niechętnie przyjmuje sugestie innych osób. Odbijało się to na wynikach w obszarze produkcji obrazów. Wiedziałam, że powinnam zwrócić Emily uwagę na jej problemy i pomóc jej jak najszybciej odmienić ten stan, ale potem pomyślałam: „Jeśli powiem jej wprost o tym, co jest nie tak, czy nie będzie to dla niej zbyt bolesne? A co, jeśli nie będzie potrafiła tego przyjąć i się do mnie uprzedzi? Jednak jeśli nic nie powiem, będzie to miało wpływ na pracę. Czy nie wracam po prostu do swoich starych nawyków?”. Pomodliłam się do Boga, aby dał mi siłę do praktykowania prawdy. Potem znalazłam fragment słów Bożych, który odnosił się konkretnie do mojego stanu: „Jeśli kierują tobą intencje bycia pochlebcą i taką przyjmujesz perspektywę, to wszystkich żadnych sprawach nie będziesz praktykować prawdy ani stać na straży zasad, a więc zawsze będziesz ponosić porażkę i upadać. Jeśli się nie obudzisz i w ogóle nie będziesz poszukiwać prawdy, to jesteś niedowiarkiem i nigdy nie zyskasz prawdy i życia. Co więc powinieneś zrobić? W takich sytuacjach musisz modlić się do Boga i wołać do Niego, prosząc Go, aby cię zbawił oraz dał ci wiarę i siłę, byś mógł stać na straży zasad, robić to, co powinieneś, załatwiać sprawy zgodnie z zasadami, trwać w miejscu, w którym powinieneś trwać, chronić interesy domu Bożego i zapobiegać ponoszeniu jakichkolwiek strat przez pracę domu Bożego. Jeśli jesteś w stanie przeciwstawić się swoim własnym interesom, swojej dumie i swojemu punktowi widzenia pochlebcy, i jeśli robisz to, co powinieneś robić, z uczciwym, jednomyślnym sercem, to pokonasz szatana i zyskasz ten aspekt prawdy” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże rozjaśniły moje serce. Zrozumiałam, że jeśli chcę pozbyć się myśli i poglądów pochlebczyni, muszę na pierwszym miejscu stawiać interesy kościoła. Bez względu na to, co myśleli inni lub czy mogłabym ich czymś urazić, musiałam wywiązać się ze swojej odpowiedzialności i nie pozwolić, aby miało to wpływ na pracę kościoła. Kościół powierzył mi funkcję kierowniczki, ponieważ miał nadzieję, że wezmę odpowiedzialność za braci i siostry i będę chronić interesy kościoła. Gdybym nadal była pochlebczynią i nie wskazała Emily jej problemów, wyrządziłabym jej krzywdę i zaszkodziłabym pracy kościoła. Potem wskazałam Emily jej problemy, szczegółowo analizując naturę i konsekwencje jej działań w świetle słów Bożych. Omówiłam także szkody, jakie moje aroganckie usposobienie wyrządziło wcześniej zarówno pracy kościoła, jak i mnie samej. Nie spodziewałam się, że po wysłuchaniu tego wszystkiego Emily nie tylko się do mnie nie uprzedzi, ale zrozumie swoje problemy w świetle słów Bożych i będzie gotowa się zmienić. Z tego powodu również się ode mnie nie odsunęła. Otwarcie rozmawiała ze mną o zepsuciu, jakie ujawniła w trakcie wykonywania swoich obowiązków, i o trudnościach, jakie napotkała. Dzięki temu doświadczeniu poczułam słodycz praktykowania prawdy, a moje serce stało się wyjątkowo spokojne.

Myślałam, że się zmieniłam, ale dopiero gdy Bóg postawił mnie w kolejnej sytuacji, uświadomiłam sobie, jak głęboko zostałam zdeprawowana przez szatana. W 2024 roku zostałam wybrana na liderkę grupy, odpowiedzialną za zgromadzenia. W ich trakcie zauważyłam, że omówienia siostry Alice często odbiegają od tematu i że wykorzystuje je do oceniania innych. Pewnego razu, po przeczytaniu słów Bożych, zamiast posłużyć się nimi, aby zrozumieć samą siebie. Alice stwierdziła, że Olivia ma aroganckie usposobienie i że choć wielokrotnie dawała jej pewne sugestie, jest bardzo oporna i ostro się wypowiada, ograniczając ją i ją krzywdząc. Następnie opowiedziała o tym, jak, powodowana miłością, pomogła Olivii. Gdy to usłyszałam, pomyślałam: „Czy mówiąc to, Alice nie poniża innych, aby wywyższyć siebie? Jeśli Olivia rzeczywiście ma takie problemy, Alice może zwrócić się do niej bezpośrednio, aby zwrócić jej na nie uwagę i jej pomóc. Nie powinna wykorzystywać zgromadzenia, żeby dawać upust swojemu niezadowoleniu. Co więcej, jej omówienie odbiegło od tematu zgromadzenia. Muszę ją szybko powstrzymać”. Potem jednak pomyślałam: „Jeśli jej przerwę, czy nie zrobi się jej głupio i się do mnie nie uprzedzi? Nieważne. Poczekam, aż zgromadzenie się skończy, i porozmawiam z nią na osobności”. W związku z tym jej nie przerwałam. Powiedziałam tylko pokrótce: „Każdy powinien być świadomy tego, jak długo mówi, aby inni mieli wystarczająco dużo czasu na swoje omówienie”. Chciałam porozmawiać z Alice o jej problemie po zgromadzeniu, ale usłyszałam wtedy, jak dwie siostry rozmawiają o tym, że gdy jedna z nich uraziła wcześniej Alice, ta zaczęła obmawiać ją za jej plecami. Alice nawet krzywo na nią spojrzała, co postawiło tę siostrę w niezręcznej sytuacji. Ścisnęło mi się serce i pomyślałam: „Jeśli powiem jej wprost, jaki ma problem, i ją tym urażę, czy nie potraktuje mnie tak samo? Zrobiłoby się strasznie niezręcznie, gdybyśmy w przyszłości musiały często mieć ze sobą styczność! Może po prostu powinnam zgłosić jej sytuację przywódcom”. Potem jednak pomyślałam: „Całkiem nieźle dogaduję się z Alice. Na co dzień jest wobec mnie życzliwa. Jeśli zgłoszę jej problemy za jej plecami, będzie to z mojej strony zbyt podstępne. Czy nie byłoby to równoznaczne z wbiciem jej noża w plecy? Gdyby się dowiedziała, że to ja zgłosiłam jej problemy, czy nie zaczęłaby żywić do mnie urazę i oceniać mnie za moimi plecami? Nieważne. Nie warto psuć naszej relacji”. Gdy o tym pomyślałam, zrezygnowałam z pomysłu zwrócenia Alice uwagi na jej problemy.

Niedługo potem dwie siostry zgłosiły się do mnie w sprawie Alice. Jedna z nich stwierdziła, że omawiając słowa Boże, Alice zawsze odbiega od tematu, co zabiera na zgromadzeniach mnóstwo czasu i nie przynosi żadnej korzyści ani nie jest dla nikogo budujące. Druga siostra powiedziała, że Alice zawsze ocenia innych i opowiada na zgromadzeniach o ich problemach. Wciąga to ludzi w małostkowe spory o to, co dobre, a co złe, i nieco zaburza życie kościoła. Gdy to usłyszałam, poczułam się trochę winna. Doskonale wiedziałam o problemach Alice, a mimo to nie zwróciłam jej na nie uwagi ani ich nie zgłosiłam. Było to konsekwencją mojej nieodpowiedzialności. W trakcie ćwiczeń duchowych obejrzałam materiał wideo ze świadectwem opartym na doświadczeniu. Dwa zacytowane w nim fragmenty słów Bożych poruszyły moje serce. Bóg Wszechmogący mówi: „Wszyscy mówicie, że zważacie na Boże brzemię i będziecie bronić świadectwa kościoła, lecz któż spośród was naprawdę miał wzgląd na Boże brzemię? Zapytaj samego siebie: czy jesteś kimś, kto miał wzgląd na Boże brzemię? Czy potrafisz praktykować sprawiedliwość dla Boga? Czy umiesz stanąć w Mej obronie i opowiedzieć się za Mną? Czy jesteś w stanie niezłomnie wcielać prawdę w życie? Czy masz dość odwagi, aby walczyć ze wszystkimi uczynkami szatana? Czy umiałbyś odłożyć na bok swe uczucia i zdemaskować szatana ze względu na Moją prawdę? Czy jesteś w stanie pozwolić, by spełniły się w tobie Moje intencje? Czy ofiarowałeś Mi swoje serce w najważniejszym momencie? Czy jesteś kimś, kto podąża za Moją wolą? Zadaj sobie te pytania i często o nich myśl” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 13, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Kiedy prawda stanie się twoim życiem, to widząc kogoś, kto bluźni przeciw Bogu, nie ma bojaźni Bożej, wykonuje obowiązek zdawkowo albo zakłóca pracę kościoła i w niej przeszkadza, zareagujesz zgodnie z prawdozasadami i w razie konieczności będziesz w stanie zidentyfikować i zdemaskować taką osobę. Jeśli prawda nie stała się twoim życiem, lecz nadal żyjesz w swoim szatańskim usposobieniu, to kiedy dostrzegasz złych ludzi i diabły, które powodują zakłócenia i niepokoje w pracy kościoła, przymkniesz oko i będziesz udawał głuchego; bez wyrzutów sumienia odsuniesz tę sprawę na bok. Pomyślisz nawet, że fakt, iż ktoś powoduje zaburzenia w pracy kościoła, nie ma nic wspólnego z tobą. Bez względu na to, jak bardzo cierpi dzieło kościoła i interesy domu Bożego, ty o to nie dbasz, nie interweniujesz ani nie czujesz się winny – przez to stajesz się kimś, kto nie ma sumienia ani rozumu, stajesz się niedowiarkiem, robotnikiem. Jesz to, co należy do Boga, pijesz to, co Jego, cieszysz się wszystkim, co od Boga pochodzi, a mimo to uważasz, że jakakolwiek szkoda dla interesów domu Bożego nie ma z Tobą związku – a zatem jesteś zdrajcą, gryziesz rękę, która cię karmi. Skoro nie chronisz interesów domu Bożego, to czy w ogóle jesteś człowiekiem? Jesteś demonem, który podstępnie wkradł się do kościoła. Udajesz wiarę w Boga, udajesz, że jesteś jednym z Jego wybrańców i chcesz żyć na cudzy koszt w domu Bożym. Nie prowadzisz życia istoty ludzkiej, przypominasz bardziej demona niż człowieka i w oczywisty sposób jesteś niedowiarkiem. Jeśli jesteś kimś, kto prawdziwie wierzy w Boga, to nawet gdy jeszcze nie zyskałeś prawdy i życia, będziesz przynajmniej mówił i działał po stronie Boga; nie będziesz przynajmniej siedział bezczynnie widząc, że interesy domu Bożego doznają szwanku. Kiedy przyjdzie ci ochota, by przymknąć na to oko, poczujesz się winny, ogarnie cię niepokój i powiesz sobie: »Nie mogę siedzieć bezczynnie i nic nie robić, muszę wstać i coś powiedzieć, muszę wziąć na siebie odpowiedzialność, muszę zdemaskować to złe postępowanie, muszę to zatrzymać, by interesy domu Bożego nie ucierpiały i by życie kościoła nie zostało zaburzone«. Jeżeli prawda stała się twoim życiem, to nie tylko będziesz miał odwagę i determinację i będziesz w stanie dokładnie zrozumieć tę sprawę, ale także wypełnisz odpowiedzialność, do której powinieneś się poczuwać, za dzieło Boga oraz za interesy domu Bożego, i w ten sposób wypełnisz swój obowiązek. Jeśli będziesz potrafił uznać swój obowiązek za swoją odpowiedzialność i zlecenie od Boga i uważasz, że jest to konieczne, by móc stanąć przed obliczem Boga oraz przed własnym sumieniem, to czy wówczas nie będziesz urzeczywistniał normalnej ludzkiej uczciwości i godności? Twoje czyny i zachowanie będą wyrazem »bogobojności i unikania zła«, o których Bóg mówi. Będziesz realizował istotę tych słów i wprowadzał w życie ich rzeczywistość. Kiedy prawda staje się życiem człowieka, jest on w stanie realizować jej rzeczywistość” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych poczułam się winna i przygnębiona. Jako wierzący w Boga, gdy widzimy, że ktoś zakłóca i zaburza życie kościoła, powinniśmy wziąć pod uwagę intencję Boga i postawić się, aby go powstrzymać, aby nasi bracia i siostry mogli jeść i pić słowa Boże oraz omawiać prawdę w spokojnym środowisku. Zastanowiłam się nad sobą. Doskonale wiedziałam, że na zgromadzeniach Alice często odbiega od tematu i zawsze ocenia i poniża innych za ich plecami, zakłócając i zaburzając w ten sposób życie kościoła. Jednak, aby jej nie urazić, tchórzliwie schowałam głowę w piasek i nie odważyłam się jej powstrzymać ani obnażyć bądź przeanalizować natury jej postępowania. Jakie żałosne było moje życie! Byłam samolubna i godna pogardy. Wiedziałam tylko, jak zadbać o siebie. Choć jadłam i piłam słowa Boże, nie potrafiłam wprowadzić ich w życie. Stałam z boku i patrzyłam, jak Alice zaburza życie kościoła. Co to miało wspólnego z byciem osobą wierzącą w Boga? Kąsałam rękę, która mnie karmiła. Nie byłam godna żyć przed obliczem Boga! Miałam ogromne poczucie winy i byłam strasznie roztrzęsiona, więc schowałam się w łazience i zaczęłam bić się po twarzy. Raz po raz zadawałam sobie pytanie: „Dlaczego tak trudno mi powiedzieć choć jedno słowo prawdy? Dlaczego jestem taka samolubna?”. Gdy wróciłam do swojego pokoju, pomodliłam się do Boga: „Dobry Boże, myliłam się. Nie chcę już tak dłużej żyć. Chcę praktykować prawdę i mieć poczucie sprawiedliwości. Pokieruj mną, abym naprawdę siebie zrozumiała”.

Potem przeczytałam kolejny fragment słów Bożych: „W filozofiach funkcjonowania w świecie istnieje zasada, która brzmi: »Przemilczenie błędów dobrych przyjaciół prowadzi do długiej i dobrej przyjaźni«. Oznacza to, że aby zachować tę dobrą przyjaźń, trzeba przemilczeć problemy przyjaciela, nawet jeśli widzi się je wyraźnie. Tacy ludzie przestrzegają zasad mówiących o tym, by nie uderzać prosto w twarz ani nie wydobywać na światło dzienne czyichś braków. Oni się oszukują, ukrywają się przed sobą i wdają się w intrygi. Chociaż doskonale wiedzą, jakiego rodzaju osobą jest ich przyjaciel, nie mówią tego wprost, lecz stosują sprytne metody, aby zachować tę relację. Dlaczego ktoś miałby chcieć podtrzymywać takie relacje? Chodzi o to, by nie robić sobie wrogów w społeczeństwie, w swojej grupie, bo oznaczałoby to częste wystawianie się na niebezpieczne sytuacje. Mając świadomość, że ktoś stanie się twoim wrogiem i cię skrzywdzi, gdy wydobędziesz na światło dzienne jego braki lub go zranisz, i nie chcąc znaleźć się w takiej sytuacji, stosujesz następującą zasadę filozofii funkcjonowania w świecie: »Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków«. Jeśli zatem dwie osoby są w takiej relacji, czy liczy się ona jako prawdziwa przyjaźń? (Nie). Oni nie są prawdziwymi przyjaciółmi, a tym bardziej swoimi powiernikami. Więc co to właściwie za relacja? Czy nie jest to fundamentalna relacja społeczna? (Tak). W takich relacjach społecznych ludzie nie mogą podejmować szczerych dyskusji, nie nawiązują głębokich relacji, ani nie rozmawiają o tym, o czym chcieliby mówić. Nie mogą powiedzieć głośno, co leży im na sercu, nie mówią też o problemach, które widzą u innych, ani nie używają słów, które mogłyby przynieść korzyść drugiej osobie. Zamiast tego dobierają miłe słowa, aby nie wypaść z niczyich łask. Nie mają odwagi mówić prawdy ani przestrzegać zasad, i tym samym uniemożliwiają innym wykształcenie wobec nich wrogich myśli. Czyż człowiekowi nie żyje się względnie łatwo i spokojnie, kiedy nikt nie stanowi dla niego zagrożenia? Czyż nie taki jest cel ludzi, gdy promują powiedzenie: »Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków«? (Jest właśnie taki). Ewidentnie jest to oszukańczy i fałszywy sposób przetrwania, zawierający element rezerwy; sposób istnienia, którego celem jest dążenie do samoobrony. Żyjąc w ten sposób, ludzie nie mają powierników, bliskich przyjaciół, z którymi mogą rozmawiać, o czym tylko zapragną. Między ludźmi istnieje jedynie obopólna rezerwa, wykorzystywanie się nawzajem i wzajemne intrygi, przy czym każdy człowiek czerpie z relacji to tylko, czego sam potrzebuje. Czy tak nie jest? Celem powiedzenia: »Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków« zasadniczo jest powstrzymanie się od obrażania innych i stwarzania sobie wrogów oraz chronienie siebie poprzez niewyrządzanie nikomu krzywdy. Jest to technika i metoda, którą człowiek obiera, aby uchronić się przed zranieniem. Patrząc na te kilka aspektów jej istoty, czy możemy powiedzieć, że dotyczący moralnego postępowania wymóg, jaki stawia się człowiekowi – »Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków« – ma szlachetną naturę? Czy ma pozytywny charakter? (Nie). Czego zatem uczy ludzi? Tego, że nie wolno nikogo obrażać ani ranić, w przeciwnym razie na koniec ty sam zostaniesz zraniony; a także, że nikomu nie powinieneś ufać. Jeśli zranisz jednego ze swoich dobrych przyjaciół, przyjaźń niespostrzeżenie zacznie się zmieniać. Z dobrego, bliskiego przyjaciela osoba ta przedzierzgnie się w kogoś obcego lub wręcz w twojego wroga. Jakie problemy może rozwiązać uczenie ludzi, by postępowali w ten sposób? Nawet jeśli postępując w ten sposób nie robisz sobie wrogów, a nawet sprawisz, że kilka osób przestanie cię wrogo traktować, to czy dzięki temu ludzie będą cię podziwiać i aprobować i czy już zawsze będziesz ich przyjacielem? Czy spełnia to całkowicie normę dotyczącą moralnego postępowania? W najlepszym wypadku nie jest to nic więcej, jak tylko pewna filozofia funkcjonowania w świecie” (Co to znaczy dążyć do prawdy (8), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Rozważając słowa Boże, zrozumiałam, dlaczego nie potrafię praktykować prawdy i nie mam odwagi zwracać innym uwagi na ich problemy. Wynika to z tego, że w moim sercu głęboko zakorzeniły się szatańskie filozofie i prawa. Odkąd byłam dzieckiem, rodzice uczyli mnie, że „jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków”, oraz że „przemilczenie błędów dobrych przyjaciół prowadzi do długiej i dobrej przyjaźni”. Powtarzali też: „Głoś dobre słowo w zgodzie z uczuciami i rozumem innych, ponieważ szczerość irytuje ludzi”. Nauczyli mnie, żebym w relacjach z innymi była bardzo ostrożna i rozważna i nigdy nie obnażała problemów innych prosto w twarz, aby ich nie urazić i nie narazić się na zemstę i krzywdę z ich strony. Nieustannie kierowałam się tymi myślami i poglądami. Gdy chodziłam do szkoły, choć widziałam, że moja koleżanka z ławki jest apodyktyczna i dominująca, a inni uczniowie ją odrzucają, w obawie, żeby jej nie urazić, nigdy nie zwróciłam jej uwagi na problemy, a nawet ją oszukałam, mówiąc rzeczy sprzeczne z tym, co miałam w sercu. Gdy zaczęłam wierzyć w Boga, wykonywałam obowiązki razem z Chloe. Choć doskonale wiedziałam, że podchodzi do nich niedbale, a także szerzy zniechęcenie, przeszkadzając innym w pracy, aby zadbać o siebie, nigdy nie obnażyłam ani nie przeanalizowałam jej problemów. Choć zauważyłam, że na zgromadzeniach Alice często odbiega od tematu, a nawet ocenia innych, nigdy nie omówiłam z nią jej problemów ani ich nie przeanalizowałam, ponieważ bałam się, że się na mnie zemści i mnie osądzi, więc tylko stałam z boku i obserwowałam, jak zaburza życie kościoła. Kierując się tymi szatańskimi filozofiami i prawami, stałam się nieuczciwa i podstępna, a w swoich kontaktach z innymi w ogóle nie byłam szczera. Na pierwszy rzut oka byłam miła i dobrze dogadywałam się zarówno z Chloe, jak i z Alice, ale gdy zauważyłam ich problemy, nie udzieliłam im żadnej konkretnej pomocy i nie okazałam im prawdziwej miłości. Moja życzliwość wobec nich była fałszywa i obłudna. Chciałam w ten sposób sprawić, aby postrzegały mnie jako dobrą przyjaciółkę i żyły ze mną w harmonii. Byłam taka nieuczciwa i podstępna! Zdałam sobie sprawę, że żyjąc według szatańskich filozofii i praw, już dawno temu straciłam sumienie i rozum, stałam się niezwykle samolubna i tchórzliwa, bezwiednie zostałam wspólniczką i tarczą szatana i zaszkodziłam pracy kościoła. Gdybym tak dalej postępowała i niczego nie zmieniła, Bóg z pewnością by mną wzgardził i mnie wyeliminował!

Później przeczytałam więcej słów Bożych: „Czy słowo »wytykać« w powiedzeniu »jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków« oznacza coś dobrego, czy może złego? Czy znaczenie słowa »wytykać« na pewnej płaszczyźnie odnosi się do tego, jak ludzie są ujawniani lub demaskowani poprzez słowa Boga? (Nie). W Moim rozumieniu, słowo »wytykać«, tak jak funkcjonuje ono w ludzkim języku, wcale tego nie oznacza. Istotę jego znaczenia stanowi dosyć złośliwa forma obnażania; znaczy ono tyle, co obnażyć ludzkie problemy i niedoskonałości, albo rzeczy czy sposoby zachowania, o których inni nie wiedzą, albo jakiejś zakulisowej intrygi, idei lub poglądów. Takie jest znaczenie słowa »wytykać« w wyrażeniu »jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków«. Jeśli dwoje ludzi dobrze się dogaduje i są oni dla siebie nawzajem powiernikami, jeśli nie ma między nimi barier i każdy z nich liczy, że może być użyteczny i pomocny dla tego drugiego, to najlepiej byłoby dla nich, żeby usiedli razem i szczerze i otwarcie wyjaśnili sobie swe problemy. Takie coś jest właściwe i nie ma to nic wspólnego z wytykaniem tej drugiej osobie braków. Jeśli zauważysz czyjeś problemy, ale zdajesz sobie sprawę, że ta osoba nie potrafi jeszcze przyjąć od ciebie porady, to po prostu nic nie mów, aby uniknąć kłótni lub konfliktu. Jeśli chcesz jej pomóc, zapytaj ją najpierw o opinię, na przykład w taki sposób: »Widzę, że doskwiera ci pewien problem, i chcę ci coś poradzić. Nie wiem, czy będziesz w stanie tę radę przyjąć. Jeśli tak, to powiem ci, co mam do powiedzenia. Jeśli nie, zachowam to na razie dla siebie i nie powiem ani słowa«. Jeśli ta osoba odpowie: »Ufam ci. Cokolwiek masz do powiedzenia, nie będzie to przekroczeniem granic. Mogę to zaakceptować«, to oznacza, że udzielono ci pozwolenia i że możesz powiedzieć tej osobie po kolei o jej problemach. Ona zaś nie tylko w pełni zaakceptuje to, co powiesz, lecz także wyniesie z tego korzyść i będziecie w stanie utrzymać normalną relację. Czy nie na tym właśnie polega traktowanie się nawzajem ze szczerością? (Tak). To jest prawidłowa metoda interakcji z innymi; nie jest to wytykanie innym ich braków. Co to właściwie znaczy »nie wytykać innym ich braków«, jak w powiedzeniu, o którym rozmawiamy? Znaczy to przemilczeć ich wady, nie mówić o ich najskrytszych problemach, nie obnażać istoty ich problemów ani nie ujawniać jej w sposób krzykliwy. Oznacza to po prostu poczynienie kilku powierzchownych uwag, mówienie tego, co powtarzają wszyscy, kilku słów, które tej osobie nie powiedzą niczego nowego oraz nie obnażają błędów, które popełniła ona wcześniej, nie dotykają drażliwych kwestii. Jaką korzyść może odnieść ta osoba, jeśli postępujesz w ten sposób? Być może jej nie obrazisz i nie zrobiłeś sobie z niej wroga, ale jednocześnie w żaden sposób jej się nie przysłużyłeś i nie pomogłeś. Dlatego też samo wyrażenie »nie wytykaj innym ich braków« jest wymijające i stanowi formę oszustwa, która nie zezwala na szczerość w tym, jak ludzie traktują się nawzajem. Można powiedzieć, że takie postępowanie skrywa w sobie złe intencje; nie jest to prawidłowy sposób interakcji z innymi. Niewierzący uznają nawet, że szlachetne i postępujące zgodnie z nakazami moralności osoby, »rzucając innym wyzwanie«, nie powinny »wytykać im ich braków«. Jest to bez wątpienia nieuczciwy sposób interakcji z innymi, a ludzie stosują go, by chronić siebie; w ogóle nie jest to prawidłowy tryb interakcji. Samo niewytykanie innym ich braków jest nieszczere; za ich wytykaniem zaś może stać jakiś ukryty motyw” (Co to znaczy dążyć do prawdy (8), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Wybrańcy Boga powinni przynajmniej posiadać sumienie i rozum, a także wchodzić w interakcje z innymi ludźmi, utrzymywać z nimi kontakty i wspólnie pracować zgodnie z zasadami i standardami, których Bóg wymaga od ludzi. Takie podejście jest najlepsze i jest ono w stanie zadowolić Boga. Jakich więc prawdozasad wymaga Bóg? Tego, by ludzie byli wyrozumiali dla innych, gdy ci są słabi i zniechęceni, by brali pod uwagę ich ból i trudności, a następnie pytali o te rzeczy, by oferowali pomoc i wsparcie oraz czytali im słowa Boże, aby pomóc im rozwiązać problemy, umożliwiając tym samym zrozumienie Bożych intencji i uwolnienie się od słabości oraz przyprowadzając ich przed oblicze Boga. Czyż nie jest to sposób praktykowania zgodny z zasadami? Takie praktykowanie jest zgodne z prawdozasadami. Naturalnie, tego rodzaju relacje są jeszcze bardziej zgodne z prawdozasadami. Kiedy ludzie z premedytacją powodują zakłócenia i zaburzenia lub rozmyślnie wykonują swoje obowiązki w niedbały sposób, a ty, widząc to, jesteś w stanie zwrócić im na to uwagę, upomnieć i pomóc im zgodnie z zasadami, to takie postępowanie jest zgodne z prawdozasadami. Jeśli natomiast przymykasz na to oko lub godzisz się na takie zachowanie i kryjesz ich, a nawet posuwasz się do tego, że mówisz im miłe rzeczy, chwalisz i przyklaskujesz, to takie sposoby interakcji z ludźmi, rozwiązywania różnych spraw i radzenia sobie z problemami są wyraźnie sprzeczne z prawdozasadami i nie mają podstaw w słowach Bożych. Tak więc te sposoby interakcji z ludźmi i radzenia sobie z problemami są ewidentnie niewłaściwe, a naprawdę nie jest łatwo to odkryć, jeśli nie przeanalizuje się ich i nie rozezna co do nich przez pryzmat słów Bożych” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (14), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Słowa Boże rozwiązały węzeł w moim sercu. Dawniej myślałam, że zwracanie innym uwagi na ich problemy i braki oznacza wytykanie ich palcami i że może ich zranić. Teraz zrozumiałam, że jeśli odkryjemy, iż ktoś niedbale wykonuje swoje obowiązki lub zakłóca i zaburza życie kościoła, powinniśmy działać zgodnie z zasadami i w odpowiednim czasie wskazać mu jego problemy, a gdy to konieczne, taką osobę przyciąć. Nawet jeśli używamy ostrych słów, dopóki opieramy się na faktach, a naszą intencją jest pomóc danej osobie i chronić pracę kościoła, jest to uzasadnione. Jeśli po przycięciu ktoś tego nie przyjmie ani nie okaże skruchy, możemy zgłosić całą sprawę zwierzchnikom. Nie oznacza to wytykania ich palcami ani wbijania im noża w plecy. Jest to ochrona pracy kościoła. Wytykanie komuś błędów ma ukryty cel i świadczy o uprzedzeniach i wrogości. To koncentrowanie się na błahych problemach i robienie burzy w szklance wody. To wyśmiewanie, poniżanie i wyszydzanie ludzi. To ich celowe krzywdzenie. Nie może to nikogo podbudować ani przynieść żadnych korzyści. Może tylko zniechęcić i unieszczęśliwić. Na tym polega wytykanie innym problemów. Ja również miałam błędne zapatrywania, wierząc, że jeśli zgłaszam przywódcom problemy innych ludzi, to znaczy, że złośliwie ich oskarażam i wbijam im nóż w plecy. W rzeczywistości szybkie zgłaszanie odkrytych problemów chroni pracę kościoła. Jest to odpowiedzialność, z której ludzie powinni się wywiązywać. Wbijanie komuś noża w plecy lub rzucanie złośliwych oskarżeń oznacza przekręcanie faktów i rozpowszechnianie bezpodstawnych plotek, żeby kogoś oczernić za jego plecami. Takie postępowanie to dręczenie innych służące osiągnięciu własnych podłych celów. Tym razem odkryłam, że omówienia Alice na zgromadzeniach odbiegają od tematu i że często ocenia ona innych. Pozostałe siostry również stwierdziły, że Alice nagminnie zachowuje się w ten sposób i że chociaż wielokrotnie z nią o tym rozmawiały, nadal się nie zmieniła. Powinnam była zwrócić jej uwagę na te problemy i jak najszybciej zgłosić je przywódcom, aby mogli od razu zorientować się w sytuacji i podjąć odpowiednie kroki, biorąc pod uwagę jej zachowanie. Był to jedyny sposób, aby mieć pewność, że życie kościoła nie zostanie zaburzone.

Jakiś czas później po zgromadzeniu zwróciłam Alice uwagę na jej problemy w świetle słów Bożych, obnażając, że sposób, w jaki ocenia innych na zgromadzeniach, zaburza życie kościoła. Na początku Alice nie przyjęła tego do wiadomości, ale gdy inne siostry się dołączyły i ją napomniały, przestała się opierać. Rozpłakała się nawet i stwierdziła, że faktycznie ma taki problem. Niedługo potem dowiedziałam się, że znów ocenia innych w obecności jednej z sióstr, więc zgłosiłam to przywódcom kościoła. Przywódcy obnażyli jej problemy i je przeanalizowali. Od tamtej pory nigdy więcej nie widziałam, żeby oceniała innych. Dziękuję Bogu za to, że pokierował mnie do praktykowania pewnej prawdy. Moje serce czuje się bardzo spokojnie. To słowa Boże doprowadziły mnie do tych zmian.


56. Przebudzenie się ze snu o zyskaniu błogosławieństw

Autorstwa Yifan, Chiny

Gdy miałam 28 lat, zachorowałam na astmę alergiczną. Za każdym razem, gdy mój stan się zaostrza, nie mogę oddychać i mam takie duszności, że zaczyna mi się kręcić w głowie. W nocy nie mogę się nawet położyć. Muszę siedzieć prosto, opierać się o coś i po prostu wytrzymać tak aż do rana. W tamtym czasie często trafiałam do szpitala na leczenie, a cierpienie spowodowane chorobą wyczerpywało mnie fizycznie i psychicznie. Pamiętam, że kiedyś byłam poważnie chora i nie mogłam oddychać. Po ponad dziesięciu dniach w szpitalu mój stan nadal się nie poprawił. Pomimo kroplówki i podawanego tlenu wciąż się dusiłam i byłam zlana potem. Szpital, w którym przebywałam, nie mógł mnie dalej leczyć, więc zorganizowano moje przeniesienie do większej placówki. Gdy moja rodzina niosła mnie na noszach do wejścia, zemdlałam. W tamtym momencie pomyślałam, że to może być mój koniec, ale po dziesięciu dniach doraźnego leczenia mój stan się ustabilizował. Po wypisaniu ze szpitala wracałam do zdrowia w domu. Każdego dnia bardzo na siebie uważałam, bojąc się, że nawet najmniejsze potknięcie może wywołać u mnie nawrót choroby. Pewnego dnia poszłam do lekarza, który stwierdził: „Twoja choroba stanowi jedno z czterech największych wyzwań medycznych na świecie. Dobrze, że jej objawy można kontrolować, ale nie ma szans na wyleczenie. Powinnaś zawsze mieć przy sobie doraźne leki, ponieważ zbyt późna reakcja może zagrażać życiu”. Słowa lekarza mnie przygnębiły. Jak to możliwe, że w tak młodym wieku zachorowałam na taką chorobę? Ilekroć wracałam myślami do tego momentu, kiedy mój stan był krytyczny i otarłam się o śmierć, trzęsłam się ze strachu. Przez następne ponad dziesięć lat szukałam wszędzie pomocy medycznej, ale nikt nie potrafił znaleźć przyczyny mojego problemu, a z biegiem lat moje ciało stało się strasznie słabe. Udręka spowodowana chorobą sprawiła, że straciłam wszelką nadzieję. W 2009 roku moja mama podzieliła się ze mną Bożą ewangelią w dniach ostatecznych. Czytając słowa Boże, zrozumiałam, że jest to ostatni etap Bożego dzieła zbawienia ludzkości. To, że mogłam przyjąć za życia Boże dzieło w dniach ostatecznych, było wielkim błogosławieństwem! Pomyślałam: „Jeśli tylko moje dążenia będą właściwie ukierunkowane, uleczenie mojej choroby będzie dla Boga drobnostką. Może nawet uda mi się zobaczyć piękno królestwa!”. To było niczym oaza na pustyni, dzięki której odzyskałam w życiu nadzieję. Potem zaczęłam wykonywać swoje obowiązki w kościele. Powoli zaczęłam czuć, że moja choroba nie jest już tak poważna jak wcześniej. Choć nadal miałam częste nawroty, radziłam sobie z nimi za pomocą leków. W sercu nieustannie dziękowałam Bogu i byłam jeszcze bardziej zmotywowana do wykonywania swoich obowiązków. Pewnego razu spotkałam siostrę, która od dawna wierzyła w Boga. Powiedziała, że wcześniej cierpiała z powodu tej samej choroby co ja, ale gdy odnalazła Boga i zaczęła wykonywać swoje obowiązki w kościele, nawet nie zdając sobie z tego sprawy, wyzdrowiała. Pomyślałam: „Skoro Bóg mógł uzdrowić ją, z pewnością może uzdrowić także mnie. Po prostu jeszcze nie zapłaciłam wystarczająco wysokiej ceny i nie jestem tego godna. Gdy tylko poniosę większe koszty, Bóg mnie nie zawiedzie”.

Później wzięłam na siebie obowiązki związane z pracą z tekstami. Myślałam: „Możliwość wykonywania tych obowiązków to Boża łaska i wywyższenie, więc muszę wkładać w to całe serce. Być może Bóg dostrzeże moją gotowość płacenia ceny i ulży mi w cierpieniu. Bóg jest wszechmogący i być może całkowicie mnie uzdrowi”. Z takim nastawieniem każdego dnia pracowałam od świtu do zmierzchu, a moje wysiłki przynosiły też pewne rezultaty. W 2017 roku, ponieważ po długim stosowaniu niektóre leki stały się mniej skuteczne, a dobre lekarstwa były dla mnie za drogie, mogłam polegać jedynie na lekach hormonalnych, aby utrzymać chorobę pod kontrolą i móc dalej wykonywać swoje obowiązki. Myślałam: „Przez te wszystkie lata moja choroba mnie nie ograniczała i nadal wykonywałam swoje obowiązki. Być może Bóg dostrzeże poniesione przeze mnie koszty i pewnego dnia mnie uzdrowi. Wtedy będę mogła wykonywać swoje obowiązki jak normalna osoba. Czyż to nie byłoby cudowne?”. Gdy tak sobie o tym marzyłam, moja choroba nie tylko nie ustąpiła, ale wręcz się zaostrzyła. Ponieważ przez jakiś czas przyjmowałam leki hormonalne, z czasem pojawiły się skutki uboczne, a moje ciało zaczęło puchnąć. Widząc mój stan, kierownik nie miał innego wyjścia, jak tylko odesłać mnie do domu na leczenie. Poczułam się bardzo zniechęcona i nieszczęśliwa. Pomyślałam: „Moja choroba stała się bardzo poważna. Nie wiem nawet, czy dożyję jutra, nie wspominając już o podziwianiu w przyszłości pięknych scen królestwa Bożego”. Gdy o tym myślałam, po twarzy bezwiednie spływały mi łzy, a w sercu zaczęłam się skarżyć: „Boże! Przez wszystkie te lata bez względu na pogodę wykonywałam swoje obowiązki, znosząc liczne trudności i płacąc cenę, a moja praca przyniosła też rezultaty, więc dlaczego mnie nie ochroniłeś? Jeśli teraz umrę, czy wszystkie poniesione przeze mnie koszty nie pójdą na marne? Boże, czy wykorzystujesz tę chorobę, żeby mnie zdemaskować i wyeliminować? Gdybym wiedziała, że tak się stanie, skupiłabym się na leczeniu swojej choroby i dbaniu o swoje ciało. Wtedy bym tak nie skończyła”. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej skrzywdzona się czułam. Potem nie jadłam i nie piłam słów Bożych ani się nie modliłam. Każdego dnia żyłam w zamroczeniu, jakbym była chodzącym trupem. Czułam się naprawdę oddalona od Boga, jakby Bóg mnie opuścił. Bardzo się bałam, więc się pomodliłam: „Boże, wiem, że mój stan jest niewłaściwy, ale nie mam pojęcia, jaką naukę powinnam z tego wyciągnąć. Proszę, oświeć mnie i poprowadź, abym zrozumiała swój problem”.

Pewnego dnia przeczytałam następujące słowa Boże: „Kiedy ludzie zaczynają wierzyć w Boga, który z nich nie ma własnych celów, motywacji i ambicji? Nawet jeśli część z nich wierzy w istnienie Boga i dostrzega istnienie Boga, ich wiara w Boga nadal zawiera te motywacje, a ich ostatecznym celem w wierze w Boga jest otrzymanie Jego błogosławieństw i tego, czego pragną. Ludzie w swych doświadczeniach życiowych często myślą sobie: »porzuciłem swoją rodzinę i karierę dla Boga, a co On mi dał? Muszę to podsumować i potwierdzić: czy otrzymałem ostatnio jakieś błogosławieństwa? W tym czasie dużo dałem z siebie, wysilałem się i wysilałem, i wiele wycierpiałem – czy Bóg dał mi w zamian jakieś obietnice? Czy pamiętał moje dobre uczynki? Jaki będzie mój koniec? Czy mogę otrzymać Boże błogosławieństwa?…«. Każdy człowiek stale dokonuje takich kalkulacji w swoim sercu i kieruje do Boga żądania wynikające z tych motywacji, ambicji i transakcyjnej mentalności. To znaczy, że w swoim sercu człowiek nieustannie sprawdza Boga, nieustannie wymyśla plany dotyczące Boga i nieustannie spiera się z Bogiem o swój wynik, a także próbuje wydobyć od Boga oświadczenie i sprawdzić, czy Bóg może dać mu to, czego chce, czy nie. Człowiek jednocześnie dąży do Boga i nie traktuje Go jak Boga. Człowiek zawsze stara się targować z Bogiem, nieustannie stawia Mu wymagania i nawet naciska na Niego na każdym kroku, próbując wziąć kilometr po otrzymaniu centymetra. W tym samym czasie, gdy człowiek próbuje targować się z Bogiem, również spiera się z Nim, a są nawet ludzie, którzy, gdy spotykają ich próby lub znajdują się w pewnych sytuacjach, często stają się słabi i zniechęceni, opuszczają się w pracy i przepełniają ich skargi na Boga. Człowiek, od czasu, gdy po raz pierwszy zaczął wierzyć w Boga, uznał Boga za róg obfitości, szwajcarski scyzoryk, a samego siebie uznał za największego wierzyciela Boga, tak jakby domaganie się błogosławieństw i obietnic od Boga było jego nieodłącznym prawem oraz obowiązkiem, a ochrona człowieka, dbanie o niego i zaopatrywanie go były obowiązkami, które powinien wypełniać Bóg. Takie jest podstawowe zrozumienie »wiary w Boga« wszystkich tych, co wierzą w Boga, i takie jest ich najgłębsze zrozumienie pojęcia wiary w Boga” (Boże dzieło, Boże usposobienie i Sam Bóg II, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). „Związek człowieka z Bogiem oparty jest wyłącznie na czystej korzyści własnej. To związek pomiędzy biorcą a dawcą błogosławieństw. Upraszczając, jest to relacja pomiędzy pracownikiem i pracodawcą. Pracownik ciężko pracuje jedynie po to, by otrzymać wynagrodzenie przyznawane przez pracodawcę. W takiej opartej na interesach relacji nie ma bratniego przywiązania, tylko transakcja. Nie ma kochania i bycia kochanym, wyłącznie jałmużna oraz litość. Nie ma zrozumienia, a tylko bezradne, stłumione oburzenie i oszustwo. Nie ma zażyłości, jedynie przepaść nie do przebycia. Teraz, gdy sprawy zabrnęły tak daleko, kto jest w stanie zmienić ich bieg? Ilu ludzi jest zdolnych naprawdę zrozumieć, jak zgubna stała się ta relacja? Wierzę, że gdy ludzie zanurzają się w radości płynącej z błogosławieństwa, nikt nie jest w stanie wyobrazić sobie, jak żenująca i odrażająca jest taka relacja z Bogiem” (Dodatek 3: Człowiek może dostąpić zbawienia jedynie pod Bożym zarządzaniem, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Bóg obnażył mój prawdziwy stan. Poczułam się przybita, przygnębiona, zawstydzona i upokorzona. Przez te wszystkie lata wiary w Boga nawet gdy cierpiałam z powodu choroby, wstawałam wcześnie i pracowałam do późna, aby wykonywać swoje obowiązki, i choć wydawało się, że jestem lojalna wobec Boga, biorę pod uwagę Jego intencje i staram się Go zadowolić, moim prawdziwym zamiarem było wykorzystanie ponoszonych kosztów i osiągnięć jako karty przetargowej, aby Bóg mnie uzdrowił. Postrzegałam je jako zasługi, które mają zapewnić mi zbawienie i wejście do królestwa Bożego. Wszystko, co robiłam, miało na celu zyskanie błogosławieństw i korzyści. Próbowałam dobijać targu z Bogiem. Tak naprawdę nie wypełniałam swoich obowiązków, aby zadowolić Boga. Myślałam o swojej nieuleczalnej chorobie i o tym, jak lata bólu i cierpienia sprawiły, że straciłam chęć do życia. Jednak gdy byłam pogrążona w bólu i rozpaczy, usłyszałam Bożą ewangelię, a widząc władzę i moc Boga, zaczęłam pokładać w Nim swoje nadzieje. Zwłaszcza gdy poznałam siostrę, która po odnalezieniu Boga wyzdrowiała, uznałam, że dopóki w ramach wykonywania obowiązków będę gotowa znosić cierpienie, Bóg mnie nie zawiedzie. Wierzyłam, że nie tylko mnie uzdrowi, ale zaprowadzi mnie także do swojego królestwa, abym cieszyła się życiem wiecznym, dlatego przyjmowałam każdy obowiązek, jaki wyznaczył mi kościół, podporządkowywałam się, brałam leki, żeby radzić sobie z chorobą, i zawsze wykonywałam swoje obowiązki na czas. Jednak kiedy mój stan się pogorszył zamiast się polepszyć i stanęłam nawet w obliczu groźby śmierci, natychmiast zwróciłam się przeciwko Bogu, mając poczucie, że jest wobec mnie niesprawiedliwy. Żyłam w stanie zniechęcenia, narzekając na Boga i opacznie Go rozumiejąc. Nie czytałam słów Bożych, nie modliłam się i żałowałam poniesionych wcześniej kosztów. Patrząc na siebie w świetle obnażających słów Bożych, zdałam sobie sprawę, że moja relacja z Bogiem opiera się na czysto egoistycznym interesie i przypomina relację między pracownikiem a pracodawcą. Moja harówka i poświęcenia miały na celu uzyskanie korzyści od Boga. Wykorzystywałam Go i oszukiwałam. Nigdy tak naprawdę nie traktowałam Boga jak Boga. Przypomniałam sobie ciężką chorobę, na którą cierpiałam w wieku dwudziestu kilku lat. Wiedziałam, że bez Bożej ochrony już dawno bym umarła. Jak inaczej mogłabym dalej żyć? To Bóg dał mi drugie życie i pozwolił mi dotrwać do tego momentu. Jednak zamiast okazać wdzięczność, wykorzystałam poniesione koszty, aby żądać od Boga łaski i błogosławieństw. Byłam naprawdę pozbawiona człowieczeństwa i niegodna Bożego zbawienia. Pomyślałam o Pawle. Chociaż ciężko pracował i się poświęcał, nie robił tego, aby wykonywać swoje obowiązki, ale aby zyskać błogosławieństwa i koronę. Ostatecznie, w swoim buncie stwierdził: „Dobrą walkę stoczyłem, bieg ukończyłem, wiarę zachowałem. Odtąd odłożona jest dla mnie korona sprawiedliwości” (2Tm 4:7-8). W ten sposób obraził Boże usposobienie. Gdybym nie okazała skruchy, nie zmieniła się i nadal żądała od Boga błogosławieństw i łaski, ostatecznie zostałabym przez Niego odrzucona z pogardą i wyeliminowana, tak jak Paweł. Gdy zdałam sobie z tego sprawę, poczułam jeszcze większy żal. Nienawidziłam siebie za to, że przez tyle lat wierzyłam w Boga, nie dążąc do prawdy. Kroczyłam niewłaściwą ścieżką dążenia do błogosławieństw. Pomodliłam się do Boga: „Boże, przez wszystkie te lata wiary w Ciebie nie okazywałam Ci żadnej miłości i nie starałam Ci się odwdzięczyć. Usiłowałam Cię tylko wykorzystać. Byłam całkowicie pozbawiona człowieczeństwa! Boże, pragnę się przeciwko sobie zbuntować i przestać próbować dobijać z Tobą targu”.

Później, dzięki lekom i inhalacjom, udawało mi się w miarę dobrze kontrolować chorobę. W kwietniu 2022 roku zaczęłam ponownie wykonywać obowiązki związane z pracą z tekstami i doceniałam fakt, że mam taką możliwość. W tamtym czasie robiłam to najlepiej, jak potrafiłam, i wkładałam w to całe serce, a rezultaty mojej pracy były całkiem dobre. Wiedziałem, że to Boża łaska i ochrona. W mgnieniu oka nadszedł wrzesień 2023 roku, a moja astma nagle się nasiliła. Leki i zastrzyki okazały się nieskuteczne, więc nie miałam innego wyjścia, jak udać się na leczenie do szpitala. Po wielu trudnościach mój stan w końcu się ustabilizował, jednak wkrótce astma znów się nasiliła. Mogłam tylko wdychać, ale nie mogłam wydychać, przez co miałam zawroty głowy i byłam skołowana. Miałam poczucie, że moje życie jest nieustannie zagrożone. Nie miałam innego wyjścia, jak wrócić do domu i dojść do siebie. Myśl o powrocie sprawiła, że poczułam się wyjątkowo zniechęcona i zrozpaczona. Nie mogłam powstrzymać łez. Myślałam: „Tak ciężko pracowałam, wykonując swoje obowiązki, zniosłam tak wiele cierpienia i zapłaciłam ogromną cenę. Dlaczego więc moja choroba ciągle powraca? Dlaczego mój stan jest coraz gorszy? Dlaczego Bóg nie bierze pod uwagę mojej gotowości do wykonywania obowiązków, nie chroni mnie i nie uzdrawia? Czy Bóg nie widzi mojego serca?”. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej skrzywdzona się czułam. Uważałam, że Bóg traktuje mnie niesprawiedliwie. Myśląc o przyszłości, byłam całkowicie pozbawiona nadziei. Nie tylko moja choroba najprawdopodobniej nie zostanie uleczona, ale moje nadzieje na zbawienie i wejście do królestwa stały się jeszcze bardziej nikłe. W tamtym czasie jedna z sióstr znalazła dla mnie fragment słów Bożych dotyczących mojego stanu: „Gdy Bóg zsyła na kogoś chorobę, mniej lub bardziej poważną, Jego celem nie jest to, żebyś docenił wszystkie aspekty bycia chorym, szkody, jakie choroba ci wyrządza, niedogodności i trudy przez nią powodowane i wszelkiego rodzaju uczucia, jakie z niej wynikają – Jego celem nie jest to, żebyś docenił chorobę, doświadczając jej na własnej skórze. Jego celem jest to, żebyś wyniósł naukę z choroby, żebyś nauczył się, jak uchwycić intencje Boga, żebyś poznał swoje zepsute skłonności, jakie ujawniasz, i błędne postawy, jakie przyjmujesz wobec Boga, gdy chorujesz, i nauczył się, jak podporządkować się suwerennej władzy i zarządzeniom Boga, tak byś mógł osiągnąć prawdziwe podporządkowanie się Bogu i wytrwać w świadectwie – to jest absolutnie kluczowe. Bóg chce cię zbawić i oczyścić poprzez chorobę. Z czego chce On cię oczyścić? Chce oczyścić cię ze wszystkich twoich nadmiernych pragnień i żądań wobec Boga, a nawet z twoich różnych przejawów wyrachowania, osądów i intryg, które czynisz za wszelką cenę, by przetrwać i pozostać przy życiu. Bóg nie domaga się, żebyś robił plany i wydawał osądy, oraz nie pozwala, byś miał wobec Niego jakieś wygórowane pragnienia; On wymaga jedynie, byś Mu się podporządkował i byś poprzez praktykę i doświadczenie podporządkowania się poznał własne nastawienie do choroby i do tych stanów ciała które od Niego pochodzą, a także byś poznał własne osobiste życzenia. Gdy poznasz te rzeczy, wtedy docenisz, jakie korzyści przynoszą ci ta choroba lub te symptomy cielesne przygotowane przez Boga; wtedy docenisz, jak bardzo są one pomocne w zmianie twojego usposobienia, w dostąpieniu zbawienia i we wkroczeniu w życie. Dlatego w sytuacji, gdy zapadasz na jakąś chorobę, nie wolno ci ciągle zastanawiać się, w jaki sposób od niej się uwolnić, uciec lub ją odrzucić. (…) Nie możesz mówić: »Jeśli wyjdę z tej choroby, to uwierzę, że stało się to dzięki wielkiej mocy Boga, ale jeśli się nie wyleczę, to będę miał żal do Boga. Dlaczego Bóg zesłał na mnie tę chorobę? Dlaczego mnie nie uzdrowił? Dlaczego na mnie spadła ta choroba, a nie na kogoś innego? Ja jej nie chcę! Dlaczego muszę umrzeć w tak młodym wieku? Jak to jest, że innym ludziom udaje się przeżyć? Dlaczego?«. Nie pytaj dlaczego, jest to rozporządzenie Boga. Nie ma tu powodu i nie powinieneś dociekać dlaczego. Takie dociekanie to buntownicza mowa i nie jest to pytanie, które istota stworzona powinna stawiać. Nie pytaj dlaczego, nie ma żadnego powodu. Bóg tak to zaplanował i zaaranżował. Jeśli pytasz dlaczego, można jedynie powiedzieć, że jesteś zbyt buntowniczy, zbyt zawzięty. Gdy coś powoduje twoje niezadowolenie lub gdy Bóg robi coś nie po twojej myśli i nie pozwala, żeby było tak, jak ty chcesz, stajesz się nieszczęśliwy, rozgoryczony i stale pytasz dlaczego. Bóg zatem pyta cię: »Dlaczego nie wypełniasz dobrze swojej powinności jako istota stworzona? Dlaczego nie wykonujesz lojalnie swoich obowiązków?«. A ty jak na to odpowiesz? Mówisz: »Nie ma żadnego powodu, taki już jestem«. Czy to jest do przyjęcia? (Nie). Do przyjęcia jest to, że Bóg mówi do ciebie w ten sposób, ale nie jest do przyjęcia, żebyś ty tak mówił do Boga. Zajmujesz niewłaściwą pozycję i zanadto brakuje ci rozumu” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Boga zyskałam pewne zrozumienie Jego intencji. Bóg nie chciał, abym żyła w chorobie i dogłębnie poznawała, czym jest cierpienie z nią związane, ani abym z niepokojem szukała ucieczki przed nią. Chorobę można leczyć, ale to, czy da się ją całkowicie wyleczyć i czy będzie ona stanowiła zagrożenie dla mojego życia, nie zależy od ludzi. Wszystko podlega suwerennej władzy Boga i wynika z predestynacji. Musiałam się temu podporządkować, zastanowić się nad tym, jakie zepsute skłonności i błędne poglądy ujawniłam w swojej chorobie, a także szukać prawdy, aby się ich wyzbyć. Taki rozum powinnam posiadać. Pomyślałam o tym, że w swojej chorobie nie jestem w ogóle podporządkowana Bogu. Gdy mój stan się pogorszył i nie mogłam wykonywać swoich obowiązków albo gdy moje życie było zagrożone, zamiast szukać prawdy, zaczęłam się skarżyć, że Bóg nie bierze pod uwagę mojego cierpienia i ponoszonych kosztów i że mnie nie chroni. Uważałam, że jest niesprawiedliwy. Chociaż dzięki wcześniejszym doświadczeniom zyskałam pewne zrozumienie swojego błędnego nastawienia, które polegało na próbie dobijania targu z Bogiem, nie zaszła we mnie prawdziwa przemiana. Bóg znał moje braki i niedociągnięcia. Poprzez nawrót mojej choroby ponownie obnażył moje godne pogardy intencje, którymi kierowałam się w swojej wierze w Niego. Dopiero wtedy zdałam sobie sprawę, jak głęboko zakorzenione są moje zamiary związane z uzyskaniem błogosławieństw. Nawrót mojej choroby zawierał w sobie dobrą intencję Boga i miał na celu oczyszczenie mnie z zepsucia i nieczystości. Ja jednak nie rozumiałam dzieła Boga i skarżyłam się, że jest niesprawiedliwy. Opacznie Go rozumiałam, myśląc, że poprzez moją chorobę zamierza mnie wyeliminować. Uzmysłowiłam sobie, że po tylu latach wiary, wciąż zupełnie nie znam Boga. Byłam naprawdę słaba, żałosna i ślepa! Teraz zrozumiałam, że choć na pierwszy rzut oka bardzo cierpiałam z powodu choroby, za tym wszystkim kryła się żmudna intencja Boga, że było to Boże zbawienie dla mnie, i że miało to skłonić mnie do refleksji i poznania samej siebie w chorobie. Gdyby nie to, nadal miałabym błędne nastawienie w swoich dążeniach, coraz trudniej byłoby mi spełnić wymagania Boga i ostatecznie wkroczyłabym na ścieżkę bez powrotu. Gdy sobie to uświadomiłam, moje serce się rozjaśniło. Przestałam skarżyć się na Boga i opacznie Go rozumieć.

Później pomyślałam o następujących słowach Bożych: „Sprawiedliwość nie oznacza bynajmniej bezstronności czy racjonalności; nie jest egalitaryzmem ani dawaniem ci tego, na co zasłużyłeś za swoją pracę, nie jest to też zapłata za wykonaną pracę czy też za włożony wysiłek. Nie jest to sprawiedliwość, lecz tylko uczciwe i rozsądne postępowanie. Bardzo niewielu ludzi jest w stanie poznać sprawiedliwe usposobienie Boga. Załóżmy, że Bóg zniszczył Hioba po tym, jak Hiob niósł o Nim świadectwo: czy byłoby to sprawiedliwe? W gruncie rzeczy tak. Czemu nazywamy to sprawiedliwością? Co ludzie uważają za sprawiedliwość? Jeśli coś jest zgodne z pojęciami ludzi, wówczas bardzo łatwo jest im powiedzieć, że Bóg jest sprawiedliwy; gdy jednak uważają, że coś nie jest zgodne z owymi pojęciami – jeśli nie są w stanie tego zrozumieć – wówczas trudno jest im powiedzieć, że Bóg jest sprawiedliwy. Gdyby Bóg zniszczył wtedy Hioba, ludzie nie mówiliby, że jest sprawiedliwy. Tak naprawdę jednak, bez względu na to, czy ludzie zostali zepsuci, czy nie, i czy zostali zepsuci dogłębnie, czy też nie – czy Bóg musi się usprawiedliwiać, gdy ich niszczy? Czy musi wyjaśniać im, na jakiej podstawie to robi? Czy Bóg musi mówić ludziom o prawach, które wprowadził? Nie ma takiej potrzeby. Według Boga człowiek zepsuty i skłonny do opierania się Mu nie ma żadnej wartości; cokolwiek Bóg z nim uczyni, będzie właściwe i zgodne z Bożymi ustaleniami. Gdyby Bóg był z ciebie niezadowolony i gdyby powiedział, że nie ma z ciebie pożytku po twoim świadectwie, i gdyby dlatego cię zniszczył, czy to byłoby Jego sprawiedliwością? Tak, również to byłoby Jego sprawiedliwością. Możesz nie być w stanie tego teraz zrozumieć z perspektywy faktów, ale musisz zrozumieć to doktrynalnie. Jak sądzicie – czy zniszczenie szatana przez Boga jest wyrażeniem Jego sprawiedliwości? (Tak). A gdyby Bóg pozwolił szatanowi pozostać? Nie odważycie się tego powiedzieć, prawda? Istotą Boga jest sprawiedliwość. Choć nie jest łatwo zrozumieć, co Bóg czyni, wszystko, co czyni, jest sprawiedliwe; tylko ludzie tego nie rozumieją. Kiedy Bóg oddał Piotra szatanowi, co odpowiedział Piotr? »Ludzkość nie jest w stanie pojąć, co czynisz, ale we wszystkim, co czynisz, zawierają się Twoje dobre intencje; we wszystkim tym jest sprawiedliwość. Jakże mam nie wychwalać Twojej mądrości i uczynków?«. Powinniście już rozumieć, że Bóg nie niszczy szatana w czasie, gdy zbawia człowieka, by ludzie mogli jasno zobaczyć, jak szatan ich zepsuł i do jakiego stopnia ich zepsuł, a także jak Bóg ich oczyszcza i zbawia. Ostatecznie, kiedy ludzie już zrozumieją prawdę, wyraźnie ujrzą wstrętną twarz szatana i dostrzegą jego potworny grzech polegający na zepsuciu ich, Bóg zniszczy szatana, ukazując im swą sprawiedliwość. W określeniu czasu zniszczenia szatana przez Boga zawarte są Boże usposobienie oraz mądrość. Wszystko, co Bóg czyni, jest sprawiedliwe. Chociaż być może ludzie nie potrafią tego dostrzec, nie powinni wydawać arbitralnych osądów. Jeśli coś, co Bóg czyni, nie wydaje się ludziom rozsądne lub jeśli mają jakiekolwiek pojęcia na ten temat i wówczas mówią, że Bóg nie jest sprawiedliwy, to oni sami są najbardziej nierozsądni” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże uświadomiły mi, że nie rozumiałam sprawiedliwego usposobienia Boga. Uważałam, że Jego sprawiedliwość to uczciwość i rozsądek, jakie postrzega zepsuta ludzkość. Myślałam, że skoro wierzę w Boga, płacę cenę i ponoszę koszty, to On powinien uleczyć moją chorobę i obdarzyć mnie łaskami i błogosławieństwami. Gdy sprawy układały się zgodnie z moimi pojęciami, uważałam, że Bóg jest sprawiedliwy, ale gdy mi nie błogosławił, a sprawy szły wbrew moim wyobrażeniom i pojęciom, myślałam, że jest niesprawiedliwy. Oceniałam sprawiedliwe usposobienie Boga wyłącznie na podstawie tego, czy zyskałam błogosławieństwa i korzyści, co jest całkowicie sprzeczne z prawdą. Moje zapatrywania były naprawdę wypaczone! W rzeczywistości, niezależnie od tego, jak wielu rzeczy ktoś się wyrzeka, jakie koszty ponosi po odnalezieniu Boga, jak wiele cierpi lub jaką cenę płaci, jest to wszystko, co powinna robić istota stworzona. Jeśli chodzi o to, jak Bóg nas traktuje – czy obdarza nas łaską i błogosławieństwami, czy uzdrawia ciało z choroby – jest to Jego prerogatywa, a zepsuta ludzkość nie ma prawa od Niego żądać, aby zrobił to czy tamto. Ludzie powinni to przyjąć i się podporządkować, ponieważ taki rozum powinni mieć. Ja jednak byłam tak zadufana w sobie, że domagałam się, aby z powodu poniesionych przeze mnie kosztów Bóg mnie uzdrowił. Czy nie próbowałam stawiać Bogu niewłaściwych żądań? Czy przekonanie, że skoro się poświęcam i ponoszę koszty, Bóg musi dopilnować, aby wszystko w moim życiu szło gładko, i mnie uzdrowić, a jeśli tego nie robi, jest niesprawiedliwy, nie było jedynie wyrazem moich własnych pojęć i pobożnych życzeń? Bez względu na to, czy Bóg mnie uzdrowi, czy nie, będzie to wynikało z Jego sprawiedliwości. Bez względu na to, jak poważna jest moja choroba, nawet jeśli Bóg pozwoli mi umrzeć, będzie to wynikało z Jego sprawiedliwości. Nie mogłam postrzegać sprawiedliwego usposobienia Boga z perspektywy swoich osobistych interesów, ale raczej z perspektywy Jego istoty. Bóg jest Stwórcą. Traktuje nas sprawiedliwie i w sposób, na który zasługujemy. Pomyślałam o tym, jak Bóg wydał Piotra szatanowi. Piotr był w stanie przyjąć to bez słowa skargi i opacznego rozumienia Boga, a nawet stwierdził: „Ludzkość nie jest w stanie pojąć, co czynisz, ale we wszystkim, co czynisz, zawierają się Twoje dobre intencje; we wszystkim tym jest sprawiedliwość. Jakże mam nie wychwalać Twojej mądrości i uczynków?”. Jestem tylko małą istotą stworzoną. Cokolwiek Bóg ze mną zrobi, jest to czymś właściwym. Czy mnie uzdrowi, czy nie, czy da mi dobry wynik i dobre przeznaczenie, czy nie, powinnam to przyjąć i się temu podporządkować, ponieważ świadczy to o posiadaniu człowieczeństwa i rozumu. Gdy sobie to uświadomiłam, pomodliłam się do Boga: „Boże, wcześniej nie rozumiałam Twojego sprawiedliwego usposobienia i oceniałam je na podstawie własnych pojęć i wyobrażeń. Teraz wiem, że wszystko, co robisz, jest sprawiedliwe. Nawet jeśli moja choroba nie zostanie uleczona i umrę, nadal jesteś sprawiedliwy, a ja wciąż będę Ci dziękować i Cię wychwalać!”.

Później przeczytałam więcej słów Bożych: „Hiob nie mówił o targowaniu się z Bogiem i nie przedstawiał Bogu żadnych próśb ani żądań. Jego wychwalanie imienia Bożego wynikało z wielkiej mocy i autorytetu Boga we władaniu wszystkimi rzeczami i nie było ono uzależnione od tego, czy zyskał błogosławieństwa, czy też napotkał przeciwności. Uważał, że bez względu na to, czy Bóg błogosławi ludzi czy też sprowadza na nich przeciwności, moc i autorytet Boga nie ulegną zmianie, a zatem niezależnie od okoliczności danej osoby imię Boże powinno być wychwalane. To, że człowiek otrzymuje błogosławieństwo od Boga, ma miejsce z uwagi na suwerenność Boga, a kiedy człowiek napotyka przeciwności, dzieje się to również ze względu na suwerenność Boga. Moc i autorytet Boga panują nad wszystkim, co dotyczy ludzi, i to wszystko organizują; kaprysy losu człowieka są przejawem mocy i autorytetu Boga i bez względu na to, jak to postrzegasz, imię Boże powinno być wychwalane. To jest to, czego doświadczył i co poznał Hiob w trakcie swego życia. Wszystkie myśli i czyny Hioba docierały do uszu Boga, docierały przed Boga i zostały uznane przez Boga za ważne. Bóg cenił tę wiedzę Hioba i cenił go za posiadanie takiego serca. To serce zawsze i we wszystkich miejscach wyczekiwało na Boży nakaz, bez względu na czas i miejsce przyjmowało wszystko, co spotykało Hioba. Hiob nie stawiał Bogu żadnych wymagań. To, czego on sam od siebie żądał, to oczekiwanie, przyjmowanie, stawianie czoła i podporządkowanie się wszystkim ustaleniom, które przyszły od Boga; Hiob wierzył, że jest to jego obowiązek i to było dokładnie to, czego chciał Bóg” (Boże dzieło, Boże usposobienie i Sam Bóg II, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Po przeczytaniu słów Bożych moje serce się rozjaśniło i znalazłam ścieżkę praktyki. Hiob wierzył w Boga i nie próbował dobijać z Nim żadnych targów. Bez względu na to, czy otrzymał błogosławieństwa, czy też spotkały go nieszczęścia, potrafił Go wychwalać, ponieważ we wszystkich rzeczach i na podstawie własnych doświadczeń rozpoznał autorytet Boga. Wiedział też, że to dzięki swojej wielkiej mocy Bóg wszystko ustala i sprawuje nad wszystkim suwerenną władzę. Bez względu na to, czy dana osoba ostatecznie otrzyma błogosławieństwa, czy dozna cierpienia, powinna bezwarunkowo podporządkować się suwerennej władzy i ustaleniom Stwórcy. Hiob miał człowieczeństwo i rozum. O nic nie prosił Boga. Zamiast tego wymagał od siebie, aby nieustannie wyczekiwać tego, co pochodziło od Boga, przyjmować to i się temu podporządkowywać. Był uczciwy, życzliwy i miał prawdziwą wiarę w Boga. Ostatecznie w obliczu prób dał świadectwo i zyskał Bożą aprobatę. Ja też chciałam naśladować Hioba i bez względu na to, czy mój stan się poprawi, czy nie, albo jaki będzie mój wynik, podporządkować się ustaleniom i rozporządzeniom Boga oraz nie dokonywać już własnych wyborów. Pomodliłam się do Boga: „Boże, dawniej nie rozumiałam prawdy. Zawsze martwiłam się, czy moja choroba zostanie uleczona, czy będę mieć dobry wynik i dobre przeznaczenie, i żyłam w wielkim cierpieniu. Dziś jestem gotowa powierzyć się w Twoje ręce i bez względu na to, czy otrzymam błogosławieństwa, czy będę cierpiała, podporządkuję się Twojej suwerennej władzy i Twoim ustaleniom”. Gdy nieco zmieniłam swoją perspektywę, udało mi się odnaleźć poczucie wielkiego spokoju i wyzwolenia. Potem wypróbowałam kilka ludowych metod leczenia i ku mojemu zaskoczeniu udało się zapanować nad chorobą, a ja mogłam normalnie wykonywać swoje obowiązki. Dzięki temu doświadczeniu uświadomiłam sobie, że gdyby choroba mnie nie zdemaskowała, nie byłabym w stanie dostrzec swoich godnych pogardy intencji, które popychały mnie do pogoni za błogosławieństwami. Chociaż cierpiałam z powodu fizycznego bólu, nieco lepiej zrozumiałam niedorzeczne poglądy stojące za moimi dążeniami i przeszłam pewną zmianę. To była Boża miłość i Boże zbawienie dla mnie! Bogu niech będą dzięki!


57. Wyzbyłam się poczucia zobowiązania wobec mojego syna

Autorstwa Su Li, Chiny

Od dziecka podziwiałam moją mamę, która zniosła wiele trudów, aby wychować mnie i moje rodzeństwo. Ilekroć budziłam się w środku nocy, widziałam, jak szyje dla nas bawełniane ubrania przy lampce naftowej, chociaż następnego dnia musiała iść w góry, żeby zająć się pracą na roli. Aby utrzymać całą rodzinę, strasznie harowała. Mój ojciec nie był zbyt odpowiedzialny, a gdy mój starszy brat osiągnął wiek, w którym mógł się ożenić, to moja mama wszystko zorganizowała. Wszyscy mieszkańcy wsi chwalili ją, mówiąc, że jest dobrą żoną i matką. W głębi serca postrzegałam ją jako wzór do naśladowania. Byłam przekonana, że tak właśnie zachowuje się osoba naprawdę godna miana matki. Po ślubie byłam taka sama. We wszystkim stawiałam na pierwszym miejscu męża i dzieci i uważałam, że dopóki jest im dobrze, każde cierpienie z mojej strony jest tego warte. Zimą zawsze wcześnie wstawałam, rozpalałam piec, przygotowywałam jedzenie i czekałam, aż w domu będzie ciepło, po czym budziłam męża i dzieci na śniadanie. Widząc, że są dobrze zaopiekowani, czułam się bardzo usatysfakcjonowana. Moja teściowa i starsza bratowa chwaliły mnie jako dobrą żonę. Byłam przekonana, że właśnie to jest powinnością kobiety. Nieoczekiwanie mój mąż nagle zachorował i zmarł, a brzemię odpowiedzialności za całą rodzinę spadło na mnie. Postanowiłam sobie: „Muszę dopilnować, żeby moje dzieci skończyły szkołę i się ustatkowały”. Otworzyłam więc stoisko na targu, żeby mieć środki na edukację dwójki moich dzieci.

W 1999 roku przyjęłam dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Czytając słowa Boże, zrozumiałam wiele prawd i wyleczyłam się z bólu po stracie męża. Później w miarę możliwości wykonywałam swoje obowiązki w kościele. W 2003 roku, w wyniku zdrady dokonanej przez złego człowieka, pojawiła się u nas w domu lokalna policja, żeby mnie aresztować. Na szczęście nie było mnie wtedy w domu, więc nie doszło do tej katastrofy. Chcąc uniknąć aresztowania przez KPCh, musiałam opuścić dom, aby wykonywać swoje obowiązki. Myśl o opuszczeniu moich dzieci przepełniła moje serce bólem. Mój mąż zmarł przedwcześnie, więc co by się z nimi stało, gdybym wyjechała? Mój syn miał już 18 lat i zbliżał się do wieku, w którym mógł się ożenić. Kto pomógłby mu się ustatkować pod moją nieobecność? Jednak gdybym nie wyjechała, w każdej chwili mogłabym zostać aresztowana, a wtedy i tak nie mogłabym się opiekować dziećmi. Ponadto moja córka stwierdziła: „Mamo, wolę, żebyś nas zostawiła, niż żeby cię aresztowano”. Słysząc moją troskliwą córkę, serce zabolało mnie jeszcze bardziej. W końcu ze łzami w oczach opuściłam dom. Chociaż wyjechałam, sercem zawsze byłam z dwójką moich dzieci i nieustannie się zastanawiałam: „Czy dobrze sobie radzą? Czy wystarcza im pieniędzy? Czy znajdą pracę? Kto zorganizuje ślub mojego syna? Czy będą miały do mnie żal i stwierdzą, że ich porzuciłam?”. Ilekroć o tym myślałam, bolało mnie serce. Miałam poczucie, że nie wywiązałam się z odpowiedzialności jako matka i że naprawdę zawiodłam swoje dzieci. Bardzo chciałam wrócić i się nimi zająć, ale bałam się aresztowania. Moje serce było strasznie udręczone. W tamtym czasie przeczytałam następujący fragment słów Bożych: „Kto z was może naprawdę całkowicie poświęcić się dla Mnie i wszystko Mi zaofiarować? Wszyscy jesteście tylko połowicznie zaangażowani, wasze myśli krążą wokół różnych rzeczy, rozmyślacie o domu, świecie zewnętrznym, pożywieniu i ubraniu. Pomimo tego, że jesteś przede Mną, robiąc dla Mnie różne rzeczy, w głębi serca wciąż myślisz o swojej żonie, dzieciach i rodzicach w domu. Czy oni są twoją własnością? Dlaczego nie oddasz ich w Moje ręce? Czy Mi nie ufasz? A może obawiasz się, że zaplanuję dla ciebie coś nieodpowiedniego?” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 59, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słów Bożych światło zagościło w moim sercu. Czy powierzenie moich dzieci Bogu nie byłoby lepsze niż opiekowanie się nimi? Wszystko podlega suwerennej władzy Boga i to, czy moim dzieciom się powodzi, czy nie, jest w Jego rękach. Myśląc o tym, przestałam się tak bardzo martwić.

Moja nieobecność w domu wydłużała się, a mój syn miał już dwadzieścia kilka lat i mógł wejść w związek małżeński, więc martwiłam się, czy uda mu się znaleźć żonę. Moje dzieci straciły już ojca, a mnie przy nich nie było, żeby się nimi opiekować, więc było mi ich bardzo żal. W 2007 roku, będąc przywódczynią okręgu, zostałam zwolniona, ponieważ w trakcie wykonywania obowiązków brakowało mi poczucia brzemienia. Dowiedziałam się, że moje dzieci wyjechały do pracy do miasta, w którym mieszkało moje rodzeństwo, więc wróciłam, żeby być z nimi. Gdy syn mnie zobaczył, był bardzo oschły i nie chciał ze mną rozmawiać. Stwierdził, że zależy mi tylko na mojej wierze i że porzuciłam jego i jego siostrę. Poczułam się bardzo winna i uznałam, że jego pretensje są uzasadnione. Moje młodsze rodzeństwo również przyszło się ze mną zobaczyć. Mój brat zrugał mnie, mówiąc: „Przez wszystkie te lata, kiedy cię nie było, twoim dzieciom było naprawdę ciężko. Lepiej, żebyś tym razem ich nie zostawiła. Są już dorosłe, więc musisz szybko pomóc swojemu synowi się ożenić. To jest najważniejsze”. Moja siostra dodała: „Przez lata, kiedy cię nie było, martwiliśmy się o twojego syna, a nawet pomogliśmy mu znaleźć pracę”. Słysząc to, poczułam się jeszcze bardziej winna i przybita. Miałam poczucie, że nie jestem dobrą matką i nie wywiązałam się ze swojej odpowiedzialności. Mój syn musiał zacząć zarabiać na swoje utrzymanie w wieku 17 czy 18 lat, a moja córka, mimo że była drobna i szczupła, musiała ciężko pracować. Gdybym była w domu, nie musieliby zaczynać pracy w tak młodym wieku. Aby im to wynagrodzić, gotowałam ich ulubione posiłki i prałam im ubrania. Cokolwiek mogłam dla nich zrobić, robiłam to najlepiej, jak potrafiłam. Aby zaoszczędzić pieniądze na ślub syna, zaczęłam szyć w domu ubrania. W nocy pracowałam, a rano dostarczałam zamówienia. W ciągu dnia mogłam bez przeszkód nadal podlewać nowych wierzących, uczestniczyć w zgromadzeniach i wykonywać swoje obowiązki. W 2008 roku zostałam wybrana na przywódczynię kościoła, ale w tamtym momencie byłam bardzo rozdarta. Wiedziałam, że powinnam wziąć pod uwagę intencje Boga i się podporządkować, ale martwiłam się, że bycie przywódczynią będzie zbyt czasochłonne i nie będę miała czasu na zarabianie pieniędzy, a kto chciałby poślubić mojego syna bez pieniędzy i bez domu? Mój mąż zmarł przedwcześnie, więc jako matka niosłam na barkach jeszcze większą odpowiedzialność. Gdybym nie pomogła synowi odłożyć pieniędzy, nie mógłby się ożenić. Czy inni nie stwierdziliby wówczas, że jestem nieodpowiedzialną matką? Mając to na względzie, odmówiłam wzięcia na siebie obowiązków przywódczyni i nadal podlewałam nowych wierzących.

Czas szybko płynął i wkrótce nadszedł 2010 rok. Mój syn miał 25 lat. Wszyscy jego rówieśnicy byli już żonaci, a on nadal wiódł kawalerski żywot. Byłam bardzo zaniepokojona. Chociaż pracowałam, aby zarobić pieniądze, jednocześnie wykonując swoje obowiązki, wciąż nie zaoszczędziłam wystarczającej kwoty na jego ślub. Aby odłożyć jeszcze więcej, podjęłam się dodatkowej pracy. W miarę jak coraz więcej nowych wierzących przyjmowało dzieło Boga, wykonywałam swoje obowiązki w ciągu dnia i pracowałam do późna w nocy, więc miałam coraz mniej czasu i energii na podlewanie. Rzadko też zastanawiałam się nad tym, jak rozmawiać z nowymi wierzącymi, aby pomóc im ugruntować się na prawdziwej drodze, i nie miałam poczucia brzemienia w związku z rozwiązywaniem ich problemów czy pomaganiu im w radzeniu sobie z trudnościami. Zaczynałam pracę o siedemnastej i czasami pracowałam do północy, a nawet do pierwszej w nocy, po czym musiałam dostarczyć zlecenia przed czwartą rano, więc wykonując swoje obowiązki następnego dnia, czułam się otumaniona i zdezorientowana. Po pewnym czasie niektórzy nowi wierzący, których podlewałam, przestali regularnie uczestniczyć w zgromadzeniach. W związku z brakiem poczucia brzemienia w trakcie wykonywania obowiązków w końcu zostałam zwolniona. Byłam tym bardzo zasmucona. Myślałam o tym, jak wcześniej odmówiłam wzięcia na siebie obowiązków przywódczyni, a teraz nie poradziłam sobie nawet z podlewaniem nowych wierzących. Byłam zbyt zawstydzona, żeby choćby się pomodlić. Chociaż nie mając żadnych obowiązków, mogłabym pracować na pełen etat i odłożyć pieniądze dla syna, moje serce pogrążyło się w mroku i nie potrafiłam opisać tego, co czułam.

W tamtym czasie słuchałam w czasie pracy hymnów. Jeden z nich brzmi: „Czuwajcie! Czuwajcie! Czas utracony już nigdy nie wróci – pamiętajcie o tym! Nie ma na świecie leku, który wyleczyłby żal! Jak więc mam do was mówić? Czyż Moje słowo nie jest warte waszego starannego, ponawianego namysłu?” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 30, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże naprawdę mnie poruszyły. Bóg mówił tak wiele i tak szczerze. Dlaczego więc wciąż byłam taka nieprzejednana i nie chciałam się zmienić? W sercu modliłam się do Boga, prosząc Go, aby wyprowadził mnie z tego stanu. Nieustannie się zastanawiałam: „Czy muszę zrezygnować z dążenia do prawdy tylko po to, żeby zarobić pieniądze na ślub mojego syna?”. Pomyślałam o hymnie ze słowami Bożymi, który brzmi: „Nie zauważysz nawet, kiedy twoje życie cię ominie; czy nadal będziesz miał potem taką szansę miłowania Boga?”. „Jeżeli w swoim życiu nie cierpisz za prawdę ani nie dążysz do jej zdobycia, czy oznacza to, że pragniesz czuć żal, gdy wybije godzina twojej śmierci? Jeżeli tak, to po co wierzyć w Boga?”. Potem znalazłam dwa fragmenty słowa Bożego do przeczytania. Bóg mówi: „Dla każdego, kto jest zdeterminowany i miłuje Boga, nie ma prawd nieosiągalnych ani sprawiedliwości, za którą nie mógłby się stanowczo opowiedzieć. Jak powinieneś żyć? Jak powinieneś miłować Boga i wykorzystać tę miłość do spełnienia Jego intencji? Nie ma w twoim życiu nic ważniejszego. Ponad wszystko zaś musisz posiadać taką determinację oraz wytrwałość i nie powinieneś być jak ci, którzy nie mają charakteru, jak słabeusze. Musisz się nauczyć, jak doświadczać znaczącego życia, jak doświadczać znaczących prawd; nie powinieneś traktować siebie powierzchownie. Nie zauważysz nawet, kiedy twoje życie cię ominie; czy nadal będziesz miał potem taką szansę miłowania Boga? Czyż człowiek może miłować Boga po śmierci? Musisz mieć taką samą determinację i takie samo sumienie jak Piotr; twoje życie musi być znaczące i nie wolno ci oszukiwać samego siebie! Jako istota ludzka i jako osoba dążąca ku Bogu musisz umieć traktować swoje życie i podchodzić do niego z ostrożnością, rozważając, jak powinieneś ofiarować się Bogu, jak posiąść bardziej znaczącą wiarę w Boga oraz – ponieważ kochasz Boga – jak powinieneś Go miłować w sposób, który jest czystszy, piękniejszy i lepszy. (…) Nie wolno ci odrzucać prawdy po to, by cieszyć się rodzinną harmonią, i nie wolno ci utracić godności i rzetelności całego życia dla chwilowej przyjemności. Powinieneś dążyć do wszystkiego, co jest piękne i dobre, i powinieneś iść w życiu ścieżką, która ma większe znaczenie. Jeśli prowadzisz tak przyziemne doczesne życie i nie dążysz do żadnych celów, czyż nie marnujesz życia? Cóż możesz zyskać z takiego życia? Powinieneś zaniechać wszelkich cielesnych przyjemności dla jednej prawdy i nie powinieneś rezygnować ze wszystkich prawd dla odrobiny przyjemności. Tacy ludzie nie posiadają prawości ani godności; ich egzystencja nie ma żadnego znaczenia!” (Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Podążając tą drogą, wielu ludzi może chełpić się bezmiarem posiadanej przez siebie wiedzy, ale na łożu śmierci ich oczy wypełnią się łzami i będą nienawidzić siebie za zmarnowanie życia i za to, że dożyli sędziwego wieku nadaremno. Jedyne, co rozumieją, to doktryny, ale nie potrafią wcielać prawdy w życie ani nieść świadectwa o Bogu, tylko na pozór biegają w tę i z powrotem, zapracowani jak pszczoły, i dopiero kiedy stoją na krawędzi śmierci, w końcu zdają sobie sprawę, że brak im prawdziwego świadectwa, że w ogóle nie znają Boga. A czyż nie jest już za późno? Dlaczego nie chwytasz dnia i nie dążysz do prawdy, którą kochasz? Po co czekać do jutra? Jeżeli w swoim życiu nie cierpisz za prawdę ani nie dążysz do jej zdobycia, czy oznacza to, że pragniesz czuć żal, gdy wybije godzina twojej śmierci? Jeżeli tak, to po co wierzyć w Boga?” (Jeśli wierzysz w Boga, to powinieneś żyć dla prawdy, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ten etap Bożego dzieła jest ostatecznym dziełem zbawienia ludzkości. Choć udało mi się za tym dziełem nadążyć, nie doceniałam go. Gdybym chciała właściwie wykonywać swoje obowiązki, gdy Boże dzieło dobiegnie końca, nie miałabym na to żadnej szansy. Czy wówczas i tak nie zostałabym wyeliminowana? Słowa Boże są bardzo jasne. Wiara w Boga, a także dążenie do prawdy i jej zyskanie to coś najwspanialszego w życiu, coś, co ma największe znaczenie. Ja jednak odrzuciłam obowiązki przywódczyni, żeby być dobrą matką, obawiając się, że nie pozwoliłyby mi one w odpowiednim czasie zaoszczędzić pieniędzy dla syna. Choć nowi wierzący, którzy dopiero co przyjęli Boże dzieło, mają wiele pojęć, z którymi należy się uporać poprzez omówienia, ja myślałam tylko o tym, jak wynagrodzić synowi to, że go zawiodłam. Nie chciałam poświęcać więcej czasu na rozwiązywanie problemów nowych wierzących, więc po prostu mechanicznie wykonywałam poszczególne czynności podczas zgromadzeń, przez co nowi wierzący przestali w nich regularnie uczestniczyć. Choć byłam tak obficie podlewana i zaopatrywana przez słowa Boże, a Bóg dał mi szansę na zbawienie, co Mu w zamian ofiarowałam? Nie tylko odmówiłam wykonywania swoich obowiązków, ale byłam również niedbała i nieodpowiedzialna. Byłam całkowicie pozbawiona człowieczeństwa! Jaki sens miało dalsze życie, gdy straciłam jedyny obowiązek, jaki miałam? Co bym zyskała żyjąc w ten sposób – wykonując swoje obowiązki i jednocześnie próbując zadowolić swoje dzieci, nie będąc lojalną wobec swoich obowiązków i chcąc złapać dwie sroki za ogon? Boże dzieło na nikogo nie czeka. Gdybym teraz do niego nie dążyła, nie miałabym już drugiej szansy. Musiałam odłożyć na bok swoje uczucia i dążyć do prawdy. Niedługo potem wróciłam do swoich obowiązków.

W 2011 roku zostałam wybrana na diakonkę odpowiedzialną za podlewanie. W tamtym czasie wciąż czułam się nieco rozdarta. Stanowisko to wiązało się z dużą odpowiedzialnością i miałabym mniej czasu na zarabianie pieniędzy dla syna. Jednak myślałam też o tym, jak przez ostatnie kilka lat desperacko odkładałam pieniądze na jego ślub. Wykonując swoje obowiązki, nie dźwigałam żadnego brzemienia, opóźniałam pracę kościoła i moje własne życie również poniosło stratę, a jednak kościół i tak ustalił, że mam wykonywać tak ważne obowiązki. Nie mogłam już dłużej buntować się przeciwko Bogu. Musiałam jak najlepiej wykonać swoją pracę, dlatego wzięłam na siebie te nowe obowiązki. Zawsze się obawiałam, że mój syn może nie móc się ożenić, gdyż nie mieliśmy pieniędzy. W 2014 roku przeczytałam fragment słów Bożych, który w pewnym stopniu pozwolił mi odłożyć na bok te obawy. Bóg Wszechmogący mówi: „Kiedy człowiek osiągnie dojrzałość, może opuścić swoich rodziców i samodzielnie stawić czoła światu i to właśnie w tym momencie naprawdę zaczyna odgrywać swoją rolę, mgła się unosi i jego misja w życiu stopniowo się wyjaśnia. Formalnie wciąż pozostaje ściśle związany ze swoimi rodzicami, ale ponieważ jego misja i rola, jaką odgrywa w życiu, nie mają nic wspólnego z jego matką i ojcem, w istocie ta intymna więź zostaje zerwana wraz ze stopniowym osiąganiem niezależności. Z biologicznego punktu widzenia, ludzie nie mogą nic na to poradzić, że pozostają podświadomie zależni od rodziców, ale obiektywnie rzecz biorąc, kiedy już w pełni dorosną, prowadzą życie całkowicie odrębne od rodziców i pełnią niezależne role. Poza urodzeniem i wychowaniem, odpowiedzialność rodziców za życie ich dzieci ogranicza się tylko do zapewnienia im na zewnątrz środowiska, w którym te mogą dorastać, i to wszystko, ponieważ nic, poza zarządzeniem z góry przez Stwórcę, nie ma związku z losem człowieka. Nikt nie ma kontroli nad tym, jaką przyszłość będzie miał dany człowiek, zostało to zarządzone z góry znacznie wcześniej i nawet rodzice nie są w stanie zmienić jego losu. Jeśli chodzi o los, to każdy człowiek jest niezależny i ma swój własny los. Rodzice zatem nie mogą w żadnym razie odwrócić losów żadnego człowieka ani nie mogą też w najmniejszym stopniu popychać go do przodu, jeśli chodzi o rolę, jaką odgrywa w życiu. Można powiedzieć, że bez względu na to, w jakiej rodzinie zarządzone jest z góry, że człowiek się urodzi, i w jakim otoczeniu dorasta, są to jedynie warunki wstępne do wypełnienia jego misji w życiu. W żaden sposób nie determinują życiowego losu człowieka ani rodzaju przeznaczenia, w ramach którego wypełnia swoją misję. Tak więc rodzice nie mogą nikomu pomóc w wypełnieniu jego misji życiowej i podobnie nikt z krewnych nie jest w stanie pomóc człowiekowi w odpowiednim odegraniu jego życiowej roli. To, w jaki sposób człowiek realizuje swoją misję i w jakich warunkach życiowych pełni swoją rolę, zależy całkowicie od tego, jaki spotyka go w życiu los. Innymi słowy, żadne inne obiektywne warunki nie mogą wpłynąć na misję człowieka, która jest z góry zarządzona przez Stwórcę. Wszyscy ludzie dojrzewają w konkretnym środowisku, w którym wzrastają, a potem stopniowo, krok po kroku, wyruszają w życie własną drogą i wypełniają zaplanowane dla nich przez Stwórcę przeznaczenie. Naturalnie i mimowolnie wchodzą w rozległe morze ludzkości i zajmują własne miejsce w życiu, w którym zaczynają wypełniać swoje obowiązki istot stworzonych przez wzgląd na zarządzenie, jakie Stwórca wydał z góry, przez wzgląd na Jego suwerenność” (Sam Bóg, Jedyny III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Słowa Boże wlały światło w moje serce. Ze słów Bożych zrozumiałam, że moją odpowiedzialnością było jedynie urodzenie moich dzieci, zapewnienie im warunków do dorastania i wychowywanie ich, aż staną się dorosłe. Jednak w miarę, jak dzieci dorastają, zaczynają prowadzić zupełnie oddzielne życie od swoich rodziców. Wszyscy mamy swoją własną misję. Jestem istotą stworzoną i moją powinnością jest wypełnianie obowiązku istoty stworzonej, a nie poświęcanie całego życia moim dzieciom. Przez te wszystkie lata ciężko pracowałam, aby zarobić pieniądze i spłacić dług, jaki czułam wobec syna, w nadziei, że pomoże mu to w znalezieniu żony i założeniu rodziny. Myślałam, że tylko w ten sposób mogę naprawić krzywdę. Aby zarobić pieniądze, odmówiłam nawet wzięcia na siebie obowiązków przywódczyni i nieodpowiedzialnie podchodziłam do podlewania nowych wierzących, co doprowadziło do strat w moim wejściu w życie i w pracy kościoła. Teraz zrozumiałam, że to, czy mój syn znajdzie żonę, nie zależy ode mnie, że nie doprowadzę do tego, zarabiając pieniądze na samochód czy dom dla niego, i że Bóg już przesądził o ślubie mojego syna. Nie mogłam tego zmienić. Pomyślałam o naszych sąsiadach. Zarówno mąż, jak i żona byli niepełnosprawni i nie posiadali ani domu, ani samochodu, a mimo to ich syn w młodym wieku się ożenił i założył rodzinę. Mam też krewnych, których rodzina ma miliony na koncie, dom i samochód, ale ich syn, który ma ponad trzydzieści lat, nadal nie jest w związku małżeńskim. Uświadomiło mi to, że o małżeństwie nie decyduje bogactwo i że wszystko jest w rękach Boga. Gdy to zrozumiałam, poczułam w sercu ogromną ulgę i postanowiłam właściwie wykonywać swoje obowiązki, całkowicie zawierzyć małżeństwo syna Bogu oraz podporządkować się Jego suwerennej władzy i ustaleniom.

W 2017 roku mój syn się ożenił i zamieszkał z rodziną swojej żony. Synowa nie prosiła o prezenty ślubne i nie stawiała żadnych wymagań. Dałam jej tylko 30 000 juanów. Nie było też żadnej oficjalnej ceremonii ślubnej. Krewni i znajomi po prostu zebrali się na posiłek, a całe wydarzenie miało prosty charakter. Choć powinnam być szczęśliwa, w sercu nadal miałam poczucie winy, ponieważ nie zorganizowałam dla syna hucznego wesela, dałam mu jedynie niewielką kwotę i nie wywiązałam się z odpowiedzialności jako matka, przez co czułam żal. W 2019 roku moja synowa zaszła w ciążę i poprosiła, żebym się nią zaopiekowała. W tamtym czasie byłam odpowiedzialna za pracę z tekstami w kilku kościołach, więc gdybym miała zająć się synową, opóźniłabym wykonywanie swoich obowiązków. Jednak potem pomyślałam o tym, że przez te wszystkie lata niewiele dałam swojemu synowi. Teraz, gdy mój syn musiał pracować, żeby zarobić pieniądze, uznałam, że powinnam zaopiekować się ciężarną synową i że gdybym tym razem nie pomogła synowi, zawiodłabym go. Czy moi krewni nie nazwaliby mnie wówczas nieodpowiedzialną matką? Nie mogłam się uspokoić ani skupić na obowiązkach, co doprowadziło do nieznacznego obniżenia efektywności w ich wykonywaniu. Gdy kierownik się o tym dowiedział, znalazł dla mnie słowa Boże odnoszące się do mojego stanu. Bóg Wszechmogący mówi: „Ludzie żyjący w tym rzeczywistym społeczeństwie zostali głęboko skażeni przez szatana. Kultura tradycyjna jest w dużym stopniu zakorzeniona w ludzkich poglądach i sposobie myślenia niezależnie od poziomu wykształcenia. W szczególności od kobiet wymaga się, aby usługiwały swoim mężom i wychowywały dzieci, by były dobrymi żonami i kochającymi matkami, by poświęcały całe swoje życie rodzinie, by żyły tylko dla niej, zapewniały trzy pożywne posiłki dziennie, prały, sprzątały i wykonywały wszelkie inne prace domowe. To jest przyjęty standard, który dobra żona i kochająca matka powinna spełniać. Również każda kobieta uważa, że tak powinna postępować, a jeśli tego nie robi, to nie jest dobrą kobietą, sprzeciwia się sumieniu i nie spełnia standardów moralności. Naruszenie tych standardów moralnych będzie niektórym osobom bardzo ciążyć na sumieniu. Będą czuć, że zawiodły męża i dzieci oraz że nie są dobrymi kobietami. Kiedy jednak uwierzysz w Boga, przeczytasz dużo Jego słów, zrozumiesz pewne prawdy i przejrzysz niektóre sprawy na wylot, pomyślisz sobie: »Jestem istotą stworzoną i jako taka powinnam wypełniać swoją powinność oraz ponosić koszty dla Boga«. Czy w takiej sytuacji istnieje konflikt pomiędzy byciem dobrą żoną i kochającą matką a wykonywaniem obowiązku istoty stworzonej? Jeśli chcesz być dobrą żoną i kochającą matką, to nie możesz wykonywać obowiązków w pełnym wymiarze, a jeśli chcesz to robić w pełnym wymiarze, to nie możesz być dobrą żoną i kochającą matką. Co masz więc teraz zrobić? Jeśli wybierzesz należyte wykonywanie obowiązków, odpowiedzialność za pracę kościoła i bycie oddaną Bogu, to musisz zrezygnować z roli dobrej żony i kochającej matki. Co możesz sobie teraz pomyśleć? Jaki rozdźwięk pojawi się teraz w twoim umyśle? Czy poczujesz, że zawodzisz dzieci i męża? Skąd bierze się to poczucie winy i ta obawa? Kiedy nie spełniasz powinności istoty stworzonej, czy czujesz, że zawiodłaś Boga? Nie masz poczucia winy, bo w twoim sercu i umyśle nie ma ani odrobiny prawdy. Co więc rozumiesz? Kulturę tradycyjną i rolę dobrej żony i kochającej matki. Stąd pojawi się w twoim umyśle przekonanie, że »jeśli nie jestem dobrą żoną i kochającą matką, to nie jestem dobrą ani porządną kobietą«. Od tego momentu to wyobrażenie będzie pętać cię i ograniczać, i pozostanie tak nawet po tym, jak już uwierzysz w Boga i zaczniesz wykonywać obowiązki. Kiedy zaistnieje konflikt pomiędzy twoimi obowiązkami a byciem dobrą żoną i kochającą matką, wtedy być może niechętnie zdecydujesz się wykonywać obowiązki, gdyż stać cię będzie na okazanie odrobiny oddania Bogu, jednak nadal będzie ci towarzyszyć obawa i poczucie winy. Kiedy więc będziesz mieć wolny czas podczas wykonywania obowiązków, będziesz szukać okazji, aby zatroszczyć się o dzieci i męża, by im to wynagrodzić. Nie będzie ci przeszkadzało, że musisz więcej cierpieć, o ile zyskasz w ten sposób spokój ducha. Czy ta sytuacja nie jest spowodowana wpływem pochodzących z kultury tradycyjnej idei i teorii dotyczących roli dobrej żony i kochającej matki?” (Naprawdę zmienić się można tylko wtedy, gdy rozpozna się swoje błędne poglądy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Szatan używa tego rodzaju tradycyjnej kultury i pojęć moralnych, aby więzić twoje myśli, twój umysł i twoje serce, przez co nie jesteś w stanie przyjąć Bożych słów; jesteś opętany przez te szatańskie rzeczy i niezdolny do przyjęcia Bożych słów. Kiedy chcesz praktykować słowa Boga, te rzeczy powodują w tobie niepokój wewnętrzny, skłaniając cię do sprzeciwiania się prawdzie i wymaganiom Boga, i nie masz siły uwolnić się od jarzma tradycyjnej kultury. Przez jakiś czas walczysz, a potem idziesz na kompromis: wolisz wierzyć, że tradycyjne pojęcia moralne są słuszne i zgodne z prawdą, więc odrzucasz słowa Boga, wyrzekasz się ich. Nie przyjmujesz Bożych słów za prawdę i lekceważysz zbawienie, uważając, że wciąż przecież żyjesz na tym świecie i możesz przetrwać tylko polegając na tych rzeczach. Nie mogąc znieść potępienia przez społeczeństwo, wolisz zrezygnować z prawdy i z Bożych słów, oddajesz się tradycyjnym pojęciom moralności i wpływowi szatana, wolisz obrażać Boga i nie praktykować prawdy. Powiedz Mi, czyż człowiek nie jest żałosny? Czyż nie potrzebuje Bożego zbawienia?” (Naprawdę zmienić się można tylko wtedy, gdy rozpozna się swoje błędne poglądy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże dokładnie opisały mój stan. Pojęcie „dobrej żony i kochającej matki” obecne w tradycyjnej chińskiej kulturze to łańcuch, którym szatan skuł kobiety, przez co ludzie wierzą, że dobra kobieta musi żyć dla swojego męża i dzieci, zawsze stawiając ich na pierwszym miejscu, i że dopóki jest w stanie ich zadowolić, bez względu na to, jak trudne lub męczące to jest, powinna to robić, a jeśli tego nie robi, nie jest dobrą żoną ani kochającą matką i będzie wyśmiewana przez innych. Od najmłodszych lat widziałam, jak moja mama pracuje od świtu do zmierzchu, aby zapewnić naszej rodzinie wygodne życie. Zajmowała się również przygotowaniami do ślubu mojego starszego brata. Wszyscy mieszkańcy wsi chwalili ją za to, że jest dobrą żoną i matką. Pod wpływem mamy po ślubie bardzo dbałam o męża i dzieci. Mój mąż twierdził, że jestem cnotliwą żoną, a dzieci mówiły, że jestem dobrą i kochającą matką. Po śmierci męża przejęłam również obowiązki ojca i ciężko pracowałam, żeby zarobić pieniądze i móc posłać dzieci do szkoły. Nieważne, jak było mi ciężko, dawałam sobie radę sama. Gdy odnalazłam Boga, z powodu prześladowań ze strony KPCh zostałam zmuszona do opuszczenia domu i chociaż wykonywałam swoje obowiązki gdzie indziej, sercem byłam zawsze ze swoimi dziećmi i czułam się wobec nich zobowiązana. Zwłaszcza, gdy mój syn osiągnął wiek odpowiedni do zawarcia małżeństwa, a ja nie mogłam zapewnić mu finansowego wsparcia, miałam jeszcze silniejsze poczucie, że zawiodłam jako matka. Po tym, jak zostałam wybrana na przywódczynię kościoła, wiedziałam, że powinnam wziąć pod uwagę intencje Boga, ale bałam się, że nie zarobię wystarczająco pieniędzy na ślub syna, więc odmówiłam wzięcia na siebie tego obowiązku. Nawet podlewając nowych wierzących, nie wkładałam w to serca, ponieważ skupiałam się wyłącznie na zarabianiu pieniędzy dla syna, przez co nowi wierzący nie byli na czas podlewani. Teraz, kiedy mam zaopiekować się synową, chociaż nawet jeszcze do niej nie pojechałam, moje serce już oddaliło się od Boga. Czułam się zobowiązana wobec syna i nie miałam serca do obowiązków, co doprowadziło do spadku efektywności w ich wykonywaniu. Byłam pod silnym wpływem tradycyjnego ideału „dobrej żony i kochającej matki”, więc ilekroć moje obowiązki z tym kolidowały, moje myśli zawsze krążyły wokół tego, by nie zawieść dzieci. W ogóle nie przejmowałam się interesami kościoła. Choć wierzyłam w Boga od dawna i byłam w tym czasie podlewana i zaopatrywana przez wiele Jego słów, nadal się przeciwko Niemu buntowałam i się Mu sprzeciwiałam. Byłam naprawdę pozbawiona człowieczeństwa! Teraz zrozumiałam, że te idee tradycyjnej kultury są narzędziami, których szatan używa, aby pętać ludzi, sprawiając, że żyję tylko po to, aby zyskać reputację dobrej matki. Ostatecznie zostałabym wyeliminowana za niewypełnianie obowiązku istoty stworzonej. Słowa Boże pomogły mi przejrzeć na wylot złowrogie zamiary szatana. Nie mogłam już być związana i ograniczana przez tradycyjną kulturę. Musiałam praktykować zgodnie ze słowami Boga.

Potem przeczytałam więcej słów Bożych: „Co Bóg ma na myśli, mówiąc, że »Bóg jest źródłem ludzkiego życia«? Chodzi o to, aby wszyscy zdali sobie sprawę z tego, że nasze życie i dusza pochodzą od Boga i przez Niego zostały stworzone. Nie pochodzą od naszych rodziców i z pewnością nie od natury, ale zostały nam dane przez Boga; po prostu nasze ciało zrodziło się z naszych rodziców, a nasze dzieci zrodzone są z nas, jednak ich los spoczywa w pełni w rękach Boga. To, że możemy w Niego wierzyć, to szansa dana nam przez Boga; jest to Jego zarządzenie i Jego łaska. Nie ma więc żadnej potrzeby, aby spełniać obowiązki i powinności względem kogokolwiek innego, należy wyłącznie względem Boga wypełnić obowiązek, który jest powinnością istoty stworzonej. Właśnie to człowiek powinien zrobić przede wszystkim, jest to główna sprawa i kwestia nadrzędna, którą ludzie przede wszystkim powinni się zająć w swoim życiu. Jeśli nie wypełniasz dobrze swojej powinności, nie jesteś istotą stworzoną spełniającą standardy. W oczach innych ludzi może i jesteś dobrą żoną, kochającą matką, doskonałą gospodynią i oddaną córką, a także uczciwą obywatelką, jednak w oczach Boga jesteś kimś, kto się zbuntował i wcale nie wypełnił swojej powinności czy też swojego obowiązku; kimś, kto przyjąwszy Boże posłannictwo, nie wypełnił go, a poddał się w połowie drogi. Czy ktoś taki może zyskać Bożą aprobatę? Takie osoby są bezwartościowe” (Naprawdę zmienić się można tylko wtedy, gdy rozpozna się swoje błędne poglądy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Gdy przeczytałam ten fragment słów Bożych, w moim sercu zagościło światło. Jestem istotą stworzoną i właściwe wypełnianie obowiązków jest moją odpowiedzialnością. Jeśli nie mogę tego robić, nie jestem godna dostąpić Bożego zbawienia. Nawet jeśli jestem dobrą żoną i kochającą matką, nie oznacza to, że praktykuję prawdę, a to nie spotyka się z aprobatą Boga. Wcześniej żyłam zgodnie z tradycyjną kulturą, nieustannie rozdarta pomiędzy byciem dobrą żoną i kochającą matką a wykonywaniem swoich obowiązków. Wykańczało mnie to fizycznie i psychicznie, a ból był nie do zniesienia. Teraz zrozumiałam Bożą intencję. Wszystko w życiu człowieka pochodzi od Boga. Nie jestem nic winna żadnej osobie, a największy dług mam wobec Niego. Tylko dążenie do prawdy i wypełnianie moich obowiązków ma największy sens. Pomodliłam się więc do Boga, powierzając synową w Jego ręce, i postanowiłam przede wszystkim właściwie wykonywać swoje obowiązki. Potem dowiedziałam się, że poród odbył się bez komplikacji, i ani mój syn, ani synowa też nie obwiniali mnie, że nie pojechałam się nimi opiekować. W sercu podziękowałam za to Bogu!

Później przeczytałam kolejny fragment słów Bożych, który pomógł mi zrozumieć, jak powinniśmy traktować nasze dorosłe dzieci. Bóg Wszechmogący mówi: „Jeśli jako ktoś, kto wierzy w Boga, chcesz dążyć do prawdy i osiągnąć zbawienie, powinieneś energię i czas, jakie ci jeszcze w życiu zostały, wykorzystać na wykonywanie swoich obowiązków i na wszystko to, co Bóg ci powierzył. Nie powinieneś poświęcać czasu na swoje dzieci. Twoje życie nie należy do twoich dzieci, nie powinno być poświęcane na rzecz ich życia lub przetrwania ani na spełnianie twoich oczekiwań wobec nich. Powinieneś poświęcać swoje życie obowiązkom i zadaniom, jakie powierzył ci Bóg, a także misji, którą powinieneś realizować jako istota stworzona. W tym tkwi wartość i znaczenie twojego życia. Jeśli gotów jesteś utracić własną godność i stać się niewolnikiem swoich dzieci, martwić się o nie i robić dla nich wszystko, by spełniły się oczekiwania, jakie masz wobec nich, to wszystko to jest pozbawione wartości i znaczenia, i nie zostanie to zapamiętane. Jeśli będziesz się przy tym upierał i nie wyrzekniesz się tych idei i działań, oznacza to tylko, że nie jesteś kimś, kto dąży do prawdy, że nie jesteś istotą stworzoną spełniającą standardy i że się buntujesz. Nie doceniasz życia i czasu, które dał ci Bóg. Jeśli twoje życie i twój czas służą jedynie twojemu ciału i uczuciom, a nie obowiązkom powierzonym ci przez Boga, to twoje życie jest zbędne i pozbawione wartości. Nie zasługujesz na to, żeby żyć, żeby cieszyć się życiem danym ci przez Boga, ani żeby cieszyć się czymkolwiek, co dał ci Bóg. Bóg obdarował cię dziećmi tylko po to, żebyś radował się ich wychowywaniem, żebyś zdobył doświadczenie i wiedzę jako rodzic oraz żebyś zakosztował tworzenia przyszłych pokoleń ludzkości, co jest wyjątkowe i niezwykłe. Oczywiście chodzi też o to, by jako rodzic spełnić powinność istoty stworzonej. Tę powinność względem następnego pokolenia przeznaczył dla ciebie Bóg, podobnie jak rolę rodzica następnego pokolenia. Z jednej strony, Bóg obdarzył cię dziećmi, żebyś mógł przejść przez niezwykły proces wychowywania ich, a z drugiej – aby pozwolić ci tworzyć następne pokolenia. Gdy wypełnisz tę powinność i twoje dzieci wkroczą w dorosłość, to, czy osiągną wielki sukces, czy też będą prostymi, zwykłymi ludźmi, nie ma nic wspólnego z tobą, bo ich przeznaczenie od ciebie nie zależy, nie ty je wybierasz i z pewnością nie od ciebie ono pochodzi – zostało z góry zarządzone przez Boga. Ponieważ zarządził je z góry Bóg, nie powinieneś interweniować ani wtykać swojego nosa w życie swoich dzieci bądź ich przetrwanie. Ich nawyki, codzienna rutyna, postawa wobec życia i strategie przetrwania, a także ogólny pogląd na życie i nastawienie wobec świata czy też to, jaką ścieżką podążają – to nie twoja sprawa. Nie masz obowiązku cierpieć z powodu zajmowania się tymi kwestiami i nie jesteś w stanie zapewnić dzieciom szczęścia każdego dnia. Wszelkie twoje wysiłki w tym zakresie są zupełnie zbyteczne. (…) Dlatego gdy dzieci wkroczą już w dorosłość, najracjonalniejszą postawą ich rodziców jest odpuścić, pozwolić dzieciom doświadczać życia na własną rękę, żyć samodzielnie i samodzielnie stawiać czoła różnym wyzwaniom i radzić sobie z nimi. Jeśli dzieci szukają u ciebie pomocy i masz możliwość i warunki, żeby im pomóc, możesz to oczywiście zrobić, możesz udzielić koniecznej pomocy. Musisz jednak zrozumieć pewien fakt: bez względu na to, jaka to pomoc, finansowa czy psychologiczna, może ona być jedynie tymczasowa i nie może rozwiązać żadnych istotnych problemów. Twoje dzieci muszą kroczyć własną ścieżką w życiu, a ty nie masz żadnego obowiązku brać na siebie ich spraw ani konsekwencji ich działań. Taką postawą powinni wykazywać się rodzice wobec swoich dorosłych dzieci” (Jak dążyć do prawdy (19), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże uświadomiły mi, że jako istota stworzona, mogę wieść życie pełne sensu i wartości, tylko wypełniając swoje obowiązki. Nie powinnam żyć tylko po to, aby zadowolić swoje dzieci czy aby płacić cenę i ponosić koszty na ich rzecz. Gdy były małe, troskliwie się nimi opiekowałam, a gdy dorosły, wywiązałam się ze swojej odpowiedzialności jako rodzic i powinnam puścić je wolno i pozwolić im doświadczyć życia. Potem to, jak powinny żyć i jak potoczą się ich losy, nie ma już ze mną nic wspólnego. Jeśli mogę, powinnam im pomagać, ale jeśli nie mogę, nie powinnam czuć się wobec nich zobowiązana. Ponieważ los człowieka jest przesądzony przez Boga, rodzice nie mogą zmienić losu swoich dzieci. Teraz powinnam skupić całą energię na swoich obowiązkach, wyposażyć się w więcej prawdozasad, aby zrekompensować swoje braki, dążyć do prawdy, aby wyzbyć się swoich zepsutych skłonności, praktykować prawdę i postępować zgodnie z zasadami. To jest coś, co podoba się Bogu.

Po tym doświadczeniu zrozumiałam, że jeśli ludzie wierzą w Boga, ale nie patrzą na różne sprawy w świetle Jego słów, i jeśli nie wykorzystują prawdy, aby uwolnić się od szatańskiego myślenia tradycyjnej kultury, filozofii funkcjonowania w świecie oraz szatańskich trucizn, nigdy nie doznają uczucia wyzwolenia. Tylko żyjąc według słów Bożych można uwolnić się od nakładanych przez szatana więzów i ograniczeń oraz osiągnąć prawdziwe wyzwolenie i wolność. Bogu niech będą dzięki za Jego zbawienie!


58. Obawy podczas pisania oceny

Autorstwa Wu Xin, Chiny

W 2021 roku, kiedy trwały prace związane z oczyszczaniem kościoła, odkryłam, że gdy przywódczyni okręgu, Li Jing, zauważała u kogoś przejawy zepsutego usposobienia – na przykład arogancję i zadufanie w sobie, samolubstwo, folgowanie ciału czy kłótliwość – nie rozmawiała z nimi, by im pomóc, lecz usuwała ich bez uzyskania pisemnej zgody ponad 80% członków kościoła. Konfiskowała też ich książki słów Bożych. Wszyscy bracia i siostry żyli w strachu. Ja też martwiłam się o swoją sytuację. Wiedziałam, że mam dość aroganckie usposobienie i nie dżwigam ciężaru przy wykonywaniu swoich obowiązków. Zdarzało mi się nawet folgować ciału i postępować w sposób niedbały. Patrząc na to, jak Li Jing prześwietlała ludzi, uznałam, że to tylko kwestia czasu, zanim przyjdzie kolej na mnie. Pewnego razu otworzyłam się przed Li Jing na temat mojego stanu, a ona odparła: „To jest krok w dziele Bożym. Każdy musi doświadczyć tego, że został usunięty. Nie ma sensu się bać!”. Gdy to usłyszałam, poczułam, że coś jest nie tak. W okresie, w którym Bóg wykonuje swoje dzieło i zbawia ludzkość, każdy przejawia pewne zepsute skłonności. Lecz dopóki ktoś potrafi zaakceptować prawdę oraz okazać skruchę i się zmienić, jest do uratowania. Dopóty Bóg nie patrzy na chwilowe przejawy zepsucia u człowieka; ocenia go i definiuje na podstawie jego stałego postępowania i naturoistoty. Ci, którzy nieustannie wywołują w kościele zakłócenia i przeszkody, czynią wiele zła i nie chcą okazać skruchy – w istocie są złymi ludźmi i powinni zostać usunięci oraz wyeliminowani. Usuwanie kogoś wyłącznie z powodu chwilowego przejawu zepsucia jest niezgodne z zasadami! Lecz potem przyszła inna myśl: „W końcu nie wykonuję obowiązków tego rodzaju, więc nie rozumiem wielu zasad. Jeśli nierozważnie zabiorę głos, mogę być następna w kolejce do prześwietlenia. A co, jeśli zostanę usunięta? Wtedy moja droga wiary dobiegnie końca. »Im mniej kłopotów, tym lepiej«; »Ostrożność jest rodzicem bezpieczeństwa«. To, jak Li Jing i inni to załatwiają, to ich sprawa; mnie to nie dotyczy. Wystarczy mi, że nikt mnie nie prześwietla”. Nie powiedziałam więc ani słowa. Odtąd, ilekroć ktoś mówił o usuwaniu ludzi, unikałam tematu, przerażona, że jeśli powiem coś niewłaściwego, stanę się celem prześwietlenia.

Pewnego dnia otrzymałam list od Li Jing z prośbą o napisanie oceny Wang Yu. Miałam się oprzeć na kilku przejawach niedążenia do prawdy, które Li Jing wyszczególniła w liście. Byłam w szoku, gdy to przeczytałam. Współpracowałam z Wang Yu od ponad trzech lat. Zawsze wykazywała się dużą inicjatywą w ramach swoich obowiązków i choć miała nieco aroganckie usposobienie, nigdy nikogo nie ograniczała ani nie zaburzała pracy kościoła. Dlaczego więc ją prześwietlano? Nie mogłam tego pojąć. W liście polecono mi opisać przejawy niedążenia do prawdy u Wang Yu, w tym nieprzyjmowanie przycinania, kłótliwość i ochronę własnych interesów. Zaznaczono też, że nie wolno mi pisać o niczym innym. Pomyślałam: „Każdy w pewnym stopniu przejawia tego rodzaju zepsucie. Jeśli napiszę ocenę opartą wyłącznie na tym, będzie ona całkowicie negatywna. To nie w porządku! Czyż ocena nie powinna opierać się na osobistych obserwacjach oraz być obiektywnym i sprawiedliwym opisem czyichś mocnych i słabych stron? Dlaczego każą mi pisać tylko o jej wadach, a nie o zaletach? Wygląda na to, że przywódczyni nie ma o Wang Yu dobrego zdania. Tym razem Wang Yu naprawdę grozi usunięcie”. Na samą myśl o tym zaczęłam się martwić o Wang Yu. Czytałam list w kółko, myśląc: „To Li Jing jest główną osobą odpowiedzialną za tę pracę. Ona jest przywódczynią okręgu, a ja tylko zwykłą wierzącą. Nie mogę się z nią równać. Nie mogę sobie pozwolić na robienie problemów w tak krytycznym momencie. Lepiej po prostu to napiszę”. Lecz gdy zaczęłam pisać, utknęłam. Pomyślałam o tym, że gdy Wang Yu była przycinana, czasem przyjmowała postawę obronną i się kłóciła, ale później potrafiła szukać prawdy, zastanowić się nad sobą i zyskać pewne poznanie samej siebie. Wykazała też pewną zmianę i miała wejście w życie, a także na ogół dbała o interesy kościoła. Czyż nie były to przejawy dążenia do prawdy? Ale Li Jing chciała, bym pisała wyłącznie o przejawach niedążenia do prawdy. Jak miałam to napisać? Potem przyszła mi do głowy inna myśl: „Li Jing dobrze zna Wang Yu. Czy prosi mnie o te informacje, bo odkryła u niej jakiś problem? W jakim innym celu miałaby ją prześwietlać? Rozumiem tak niewiele z prawdy, mam słabe rozeznanie, a mój punkt widzenia niekoniecznie jest trafny. Lepiej nie będę nieostrożnie wtrażać swoich opinii. Ona jest przywódczynią wyższego szczebla; miała do czynienia z większą liczbą spraw i miała kontakt z szerszym gronem ludzi. Może patrzy na sprawy z innej perspektywy niż ja. Poza tym, co jeśli napiszę coś nietrafnego? Li Jing powie: »Wierzysz w Boga od tylu lat, a wciąż nie rozumiesz prawdy. Współpracowałaś z Wang Yu tak długo i nie masz nawet za grosz rozeznania? Jesteś taka nierozgarnięta!«. Obecnie Li Jing prześwietla każdego, kto przejawia zepsucie. Jeśli uzna mnie za osobę nierozgarniętą i pozbawioną rozeznania, czy mnie też zacznie prześwietlać? Czy nie znajdę się wtedy w niebezpieczeństwie? W każdej chwili mogę zostać usunięta, a moja szansa na zbawienie przepadnie. Muszę być ostrożna! Najważniejsze teraz to chronić samą siebie i nie wygłaszać pochopnie swoich opinii. Jeśli ujawnię własne problemy i zostanę usunięta, nie czeka mnie dobry wynik”. Próbowałam więc wymyślić, jak opisać przejawy niedążenia do prawdy u Wang Yu, zgodnie z wymogami listu. Lecz im więcej pisałam, tym bardziej czułam, że Wang Yu po prostu przejawiała pewne zepsucie, a potem zastanawiała się nad sobą i zyskiwała poznanie samej siebie. Przerwałam w połowie, myśląc: „Rzeczy, o których piszę, nie są przejawami niedążenia do prawdy. Czy w ten sposób nie sprzeciwiam się Li Jing?”. Poszłam więc na kompromis i napisałam nieco więcej o przejawach zepsucia u Wang Yu. Lecz gdy dotarłam do końca, gdzie musiałam przedstawić własną opinię, znów się zawahałam. „Jeśli napiszę, że Wang Yu nie dąży do prawdy, postąpię wbrew sumieniu. Zagłuszanie sumienia i niemówienie prawdy byłoby w oczach Boga występkiem! Lecz jeśli stwierdzę, że dąży do prawdy, będzie to sprzeczne z poglądem Li Jing. Jeśli ona wyrobi sobie o mnie opinię i zacznie mnie prześwietlać, znajdę się w niebezpieczeństwie. Lepiej będę chronić samą siebie i nie dam się w to wciągnąć”. Napisałam więc słowa: „Nie mam co do niej rozeznania”. Pomyślałam: „To do Li Jing należy analiza i decyzja, czy Wang Yu dąży do prawdy, czy nie. Nie będę wyciągać pochopnych wniosków”. W tamtym czasie uważałam nawet, że postępuję całkiem sprytnie. I tak po prostu przesłałam ocenę. Wkrótce potem Wang Yu została z nieznanych przyczyn zwolniona z obowiązku głoszenia ewangelii. W tamtym okresie widziałam, że jest nieco zniechęcona i małomówna. Czułam się trochę nieswojo, ale pomyślałam: „Przecież to nie tylko moja ocena do tego doprowadziła”, więc nie zastanawiałam się nad własnym problemem.

Jakiś czas później przywódca wyższego szczebla przyjechał, by zbadać sytuację z pracą oczyszczania kościoła. Odkrył, że niektórzy bracia i siostry zostali usunięci jedynie za przejawianie pewnego zepsucia i że był to rezultat arbitralnych i samowolnych działań przywódczyni okręgu Li Jing oraz osób odpowiedzialnych za oczyszczanie, którzy nie postępowali zgodnie z zasadami. Po weryfikacji ci bracia i siostry, którzy zostali niesłusznie usunięci, zostali z powrotem przyjęci do kościoła. Jeśli chodzi o Li Jing, nie okazała ona żadnej skruchy za swoje czyny, a nawet kłóciła się i próbowała usprawiedliwiać. Ostatecznie uznano ją za antychrysta i wydalono. Zwolniono również część personelu odpowiedzialnego za prace związane z oczyszczaniem. Gdy Wang Yu wróciła do kościoła, podjęła obowiązek pracy z tekstami. Podczas spotkania Wang Yu podzieliła się swoim zrozumieniem pochodzącym z doświadczenia, jakie zdobyła w tamtym okresie. Powiedziała, że gdy tylko zauważyła zmianę w nastawieniu braci i sióstr wobec niej, wiedziała, że jest prześwietlana. Myśl o tym, że po tylu latach wiary grozi jej usunięcie i że jej droga wiary dobiega końca, sprawiała, że czuła całkowitą beznadzieję, ból i udrękę. Nie mogła jeść ani spać. Wiedziała jednak, że to, co ją spotkało, nie było przypadkowe, i była gotowa podporządkować się, wyciągnąć lekcję oraz zastanowić się nad sobą i zyskać poznanie samej siebie. Później zastanowiła się nad niektórymi swoimi przejawami nieakceptowania prawdy i posiadania aroganckiego usposobienia. Mówiła, że kiedyś myślała, iż wykonuje więcej obowiązków niż inni i rozumie więcej prawdy niż oni, i zawsze czuła, że jest całkiem niezła. Patrzyła nawet z góry na braci i siostry, gdy zauważała odchylenia w ich obowiązkach. Powiedziała, że gdyby tym razem nie zwolniono jej z wykonywanych przez nią obowiązków, nigdy prawdziwie nie zastanowiłaby się nad sobą. Czuła, że skoro jest tak zepsuta i buntownicza, to nawet gdyby została usunięta, byłaby to Boża sprawiedliwość i nie powinna mieć żadnych pretensji… Słysząc jej omówienie, przez długi czas byłam głęboko wstrząśnięta i czułam ogromne wyrzuty sumienia. Pytałam samą siebie: „Czy nie jestem częściowo odpowiedzialna za cierpienie, jakiego Wang Yu doświadczyła w tym czasie? Jak zachowałam się w tej sprawie? Dlaczego nie napisałam tego, co naprawdę myślałam? Dlaczego napisałam słowa: »Nie mam co do niej rozeznania«? Dlaczego nie mam poczucia sprawiedliwości? Jak Bóg określa tego rodzaju zachowanie?”. Na samą myśl o tym czułam, jakby ktoś wbijał mi igłę w serce. Pomodliłam się do Boga: „Boże, wiedziałam przecież, że Wang Yu nie jest osobą, która nie dąży do prawdy, a jednak nie wyraziłam jasno swojego zdania. Jakie zepsute usposobienie mną steruje? Boże, proszę, poprowadź mnie, bym poznała samą siebie”.

Pewnego dnia przeczytałam fragment słów Bożych, który głęboko mnie poruszył. Bóg Wszechmogący mówi: „W każdym kościele są pochlebcy. (…) Ci ludzie nie dążą do prawdy, a jedynie do łatwego życia, i pragną wygód cielesnych. Są zbyt samolubni i nieszczerzy. Czy w społeczeństwie jest wielu takich ludzi? Bez względu na to, która partia polityczna jest u władzy i kto piastuje urząd, ci ludzie są lubiani, z dużym powodzeniem nawiązują relacje towarzyskie i żyją wygodnie. Niezależnie, jaki ruch polityczny się pojawi, nie dają się w niego wciągnąć. Co to za ludzie? Są to najbardziej fałszywe i przebiegłe osoby, znane jako »cwaniacy« i »żmije«. Żyją według filozofii szatana, bez krzty zasad. Ktokolwiek jest przy władzy, temu się wysługują, schlebiają oraz tego zasługi wychwalają. Zawsze bronią swoich przełożonych i nigdy ich nie obrażają. Bez względu na to, ile zła czynią ich przełożeni, ani się im nie sprzeciwiają, ani ich nie popierają, tylko głęboko skrywają swoje myśli. Są lubiani bez względu na to, kto ma władzę. Szatan i diabelscy królowie lubią takich ludzi. Dlaczego ich lubią? Ponieważ nie szkodzą oni ich sprawom ani nie stanowią dla nich żadnego zagrożenia. Taka osoba nie ma zasad, nie ma punktu odniesienia dla swojego prowadzenia się oraz brakuje jej uczciwości i godności. Po prostu podąża za trendami społeczeństwa i kłania się przed diabelskimi królami, dostosowując się do ich gustów. Czyż nie ma takich ludzi również w Kościele? Czy mogą oni być zwycięzcami? Czy są dobrymi żołnierzami Chrystusa? Czy są świadkami Boga? Kiedy źli ludzie i antychryści podnoszą głowy i przeszkadzają w pracy Kościoła, to czy tacy ludzie mogą powstać i prowadzić wojnę przeciwko nim, demaskując ich, rozpoznając i wyrzekając się ich, kładąc kres ich złym uczynkom i niosąc świadectwo o Bogu? Z całą pewnością nie mogą. Ci cwaniacy nie są tymi, których Bóg udoskonali, ani tymi, których zbawi. Nigdy nie niosą oni świadectwa o Bogu ani nie stoją na straży interesów Jego domu. W oczach Boga tacy ludzie nie są tymi, którzy za Nim podążają lub Mu się podporządkowują, ale tymi, którzy na oślep powodują problemy, są członkami gangu szatana – to właśnie ich Bóg wyeliminuje, gdy Jego dzieło dobiegnie końca. Bóg nie ceni takich nędzników. Nie mają oni ani prawdy, ani życia. Są bestiami i diabłami niegodnymi Bożego zbawienia i cieszenia się miłością Boga. Tak więc Bóg z łatwością odrzuca i eliminuje takich ludzi, a kościół powinien ich natychmiast usuwać jako niedowiarków. (…) Tego rodzaju osoby przenikają do domu Bożego wyłącznie po to, by obserwować obecne tam emocje i na oślep powodować problemy. Nie mają oni poczucia sprawiedliwości ani odpowiedzialności – nie wykazują się nawet współczuciem dla dobrych ludzi skrzywdzonych przez tych złych. Nazywanie takich ludzi diabłami i szatanami jest jak najbardziej właściwe. Jeśli ktoś z poczuciem sprawiedliwości demaskuje złych ludzi, nawet mu nie kibicują ani go nie wspierają. Zatem nigdy nie ufaj tym ludziom. Są to cwaniacy, kameleony i żmije. Nie są to osoby szczerze wierzące w Boga, lecz słudzy szatana. Tacy ludzie nigdy nie zostaną zbawieni, a Bóg ich nie chce – takie jest Jego wyraźne postanowienie” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (19), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Bóg obnaża w nim to, że przebiegli ludzie nie są szczerzy wobec nikogo; są śliscy i podstępni oraz są ekspertami w wyczuwaniu, skąd wieje wiatr. Nie mają żadnych zasad ani minimalnych standardów w swoim postępowaniu i są niegodni zaufania. Zwłaszcza gdy przeczytałam słowa Boże: „Nigdy nie ufaj tym ludziom. Są to cwaniacy, kameleony i żmije. Nie są to osoby szczerze wierzące w Boga, lecz słudzy szatana. Tacy ludzie nigdy nie zostaną zbawieni, a Bóg ich nie chce – takie jest Jego wyraźne postanowienie”, przeszyło to moje serce. Czułam, że jestem dokładnie taką osobą. Zastanawiając się nad sobą, dostrzegłam, że gdy Li Jing usunęła tych braci i siostry, którzy przejawili jedynie pewne zepsucie, zaczęłam się martwić, że pewnego dnia ja również zostanę usunięta. Zaczęłam więc sprawdzać, skąd wieje wiatr. Wyraźnie widziałam, że Li Jing nie postępuje zgodnie z zasadami przy usuwaniu ludzi, i miałam wątpliwości, gdy słyszałam błędne poglądy, które szerzyła. Zachowałam się jednak jak tchórz, chowając się w swojej skorupie i nie oceniając tego, co słuszne, a co błędne. Unikałam nawet tego tematu i zachowywałam ostrożne milczenie, ilekroć słyszałam, jak ktoś omawia pracę oczyszczania kościoła. Gdy Li Jing poprosiła mnie o napisanie oceny Wang Yu, zamiast opisać fakty tak, jak je rozumiałam w oparciu o zasady, próbowałam odgadnąć, jaką opinię ma o niej Li Jing. Bałam się, że jeśli moje zdanie będzie inne niż jej, ja również zostanę prześwietlona. Wybrałam więc drogę środka, pisząc trochę o dobrych, a trochę o złych rzeczach, i opisując jedynie przebieg wydarzeń, bez wyrażania własnego zdania. Doskonale wiedziałam, że Wang Yu nie powinna zostać usunięta, i wiedziałam, że Li Jing nie postępuje zgodnie z zasadami przy prześwietlaniu i usuwaniu ludzi. Płaszczyłam się jednak przed tymi, którzy mają władzę, kierując się szatańskimi filozofiami, takimi jak: „Mądry człowiek poddaje się okolicznościom” oraz „milcz dla własnej ochrony”. Aby chronić samą siebie, wybrałam drogę środka, starając się nikogo nie skrzywdzić ani nie urazić, i napisałam po prostu, że nie mam co do niej rozeznania. W ten sposób, gdyby usunięcie Wang Yu okazało się błędem, odpowiedzialność spadłaby na Li Jing, a ja nie miałabym z tym nic wspólnego. Byłam taka śliska! Czyż nie byłam po prostu cwaniakiem? Przy tak drobnej sprawie jak pisanie oceny, dwoiłam się i troiłam, próbując zadowolić wszystkich. Byłam taka śliska i podstępna! Aby nie zaszkodzić własnym interesom, stosowałam gierki i sztuczki, nigdy nie mówiąc tego, co naprawdę myślę, a zamiast tego wypowiadając słowa niejasne i dwuznaczne. Czym to się różni od sposobu, w jaki mówi szatan? Pomyślałam o tym, jak Bóg zapytał szatana: „Skąd przybywasz?” (Hi 1:7). Szatan wtedy odpowiedział: „Z krążenia po ziemi i z przechadzania się po niej” (Hi 1:7). Odpowiedź szatana na pytanie Boga była dwuznaczna, przez co nie dało się uchwycić prawdy. Ja byłam taka sama. Doskonale wiedziałam, że Wang Yu dąży do prawdy, i opisałam nawet niektóre przejawy tego dążenia, a mimo to wciąż pisałam rzeczy dwuznaczne i niejasne, takie jak: „Nie mam co do niej rozeznania”. Byłam taka śliska i podstępna! Im więcej o tym myślałam, tym większy czułam wstręt do samej siebie. Czułam taki wstyd i hańbę, że nie mogłam spojrzeć Wang Yu w oczy.

Podczas ćwiczeń duchowych przeczytałam fragment słów Bożych obnażający fałszywych przywódców, który idealnie pasował do mojego stanu. Bóg Wszechmogący mówi: „Istnieją również fałszywi przywódcy, którzy mają nieco potencjału i potrafią wykonać trochę pracy, wiedzą też co nieco o zasadach postępowania z każdym rodzajem ludzi. Boją się jednak kogokolwiek urazić, więc kiedy odkrywają złych ludzi i antychrystów powodujących zakłócenia i siejących niepokój, nie ośmielają się ich ujawniać i powstrzymywać ani ograniczać ich działań. Żyją według szatańskich filozofii i przymykają oko na sprawy, które ich zdaniem nie mają z nimi nic wspólnego. W ogóle nie przejmują się wynikami pracy kościoła ani wpływem, jaki ma to na wkraczanie w życie przez wybrańców Boga; uważają, że takie rzeczy nie mają z nimi żadnego związku. Tak więc podczas kadencji takiego fałszywego przywódcy normalny porządek życia kościelnego nie jest utrzymywany, a obowiązki i wejście w życie przez wybrańców Boga nie są chronione. Jaki jest charakter tego problemu? Fałszywi przywódcy nie mogą należycie wykonywać pracy nie dlatego, że mają słaby potencjał, ale nie wykonują prawdziwej pracy dlatego, że cechują się kiepskim człowieczeństwem, brakuje im sumienia i rozumu. W jakim sensie fałszywi przywódcy są »fałszywi«? Brakuje im sumienia i rozumu, którymi powinno charakteryzować się człowieczeństwo; dlatego w czasie, gdy pracują jako przywódcy, problem złych ludzi i antychrystów zakłócających i zaburzających pracę kościoła w ogóle nie jest rozwiązywany. Dzieje się to z ogromną krzywdą dla niektórych braci i sióstr, a i praca kościoła ponosi potężne straty. Kiedy tego rodzaju fałszywi przywódcy zauważają jakiś problem, kiedy widzą, że zły człowiek lub antychryst powoduje zakłócenia, lub wywołuje niepokoje, to wiedzą, jaka spoczywa na nich odpowiedzialność, oraz co powinni zrobić, a jednak nie robią nic, a nawet udają głupich, całkowicie to ignorując i nie zgłaszając sprawy swoim przełożonym. Udają, że nic nie wiedzą i nic nie widzą, pozwalając złym ludziom i antychrystom zakłócać i zaburzać pracę kościoła. Czyż nie jest to problem z ich człowieczeństwem? Czy nie należą do tego samego obozu, co źli ludzie i antychryści? Jaką zasadę przyjmują jako przywódcy? »Nie powoduję zakłóceń ani nie wywołuję niepokojów, ale nie zrobię niczego, co obraża lub godzi w godność innych. Możesz nazwać mnie fałszywym przywódcą, ale ja i tak nie zrobię niczego, co mogłoby kogokolwiek urazić. Muszę zostawić sobie jakieś wyjście awaryjne«. Cóż to jest za logika? Jest to logika szatana. A o jakim świadczy ona usposobieniu? Czyż nie o niezwykle przebiegłym i zwodniczym? Taka osoba nie jest w najmniejszym stopniu szczera w tym, jak traktuje zadanie wyznaczone przez Boga; gdy wykonuje swoje obowiązki, zawsze jest przebiegła i podstępna, stale dokonując najróżniejszych podłych kalkulacji i cały czas myśląc o sobie. Nie poświęca najmniejszej uwagi pracy kościoła i kompletnie nie posiada sumienia ani rozumu. Jest z gruntu niegodna, by służyć jako przywódca kościoła. Tacy ludzie nie mają najmniejszego poczucia odpowiedzialności za pracę kościoła lub wejście w życie przez wybrańców Boga. Dbają tylko o własne interesy i przyjemności; koncentrują się wyłącznie na pławieniu się w korzyściach płynących z ich statusu, nie troszcząc się w ogóle o to, w jakim stanie znajdują się wybrańcy Boga. Czy ktoś taki nie jest niesamowicie samolubny i nikczemny? Nawet gdy odkrywa złych ludzi i antychrystów przeszkadzających w pracy kościoła, nie zwraca na to uwagi, tak jakby te sprawy nie miały z nim nic wspólnego. (…) W końcu zdefiniowałem tego rodzaju osoby w następujący sposób: może nie popełniają wielkich błędów, lecz są bardzo przebiegłe i podstępne; nie biorą na siebie żadnej odpowiedzialności, ani w ogóle nie podtrzymują pracy kościoła – nie mają człowieczeństwa. Uważam, że mają w sobie coś ze zwierzęcia – w swojej przebiegłości są trochę jak lis. Ludzie mówią, że lisy są przebiegłe, ale w rzeczywistości takie osoby są od nich jeszcze przebieglejsze” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (20), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Porównując się ze słowami Bożymi, zyskałam pewne poznanie samej siebie. Dlaczego napisałam w ocenie, że nie mam co do niej rozeznania? Czy naprawdę tak było? Nie, wcale nie. Wyraźnie widziałam, że w sposobie, w jaki Li Jing prześwietlała ludzi, były odchylenia, i widziałam też, że Wang Yu przejawiała jedynie pewne zepsucie i nie powinna być celem oczyszczania. Lecz bałam się, że sama zostanę w to wplątana i prześwietlona, więc nie odważyłam się powiedzieć prawdy. Nie śmiałam powiedzieć ani słowa w obliczu czegoś, co było niezgodne z zasadami. Nie miałam poczucia sprawiedliwości. Zrozumiałam, że moja natura jest w istocie samolubna i podła, śliska i podstępna, i że jestem pozbawiona jakiegokolwiek sumienia czy rozumu. Pomyślałam o tym, dlaczego Bóg lubi uczciwych ludzi. Dzieje się tak dlatego, że uczciwi ludzie mają dobre serca i są prawi. Są sprawiedliwi i rzetelni w swoich słowach i czynach, mają poczucie sprawiedliwości, nie zważają na własne interesy i nie boją się władzy ani statusu. W krytycznych momentach potrafią stanąć w obronie zasad i tego, co słuszne. Tacy ludzie posiadają człowieczeństwo i bogobojne serce. Lecz w moich działaniach i zachowaniu nie było ani krzty podobieństwa do uczciwego człowieka. Myślałam tylko o ochronie własnych interesów, nie zważając na innych. Widziałam, jak Wang Yu została zwolniona z wykonywanych obowiązków i żyła w bólu, a mimo to pozostałam obojętna, bez cienia życzliwości czy współczucia. Pomyślałam o słowach Bożych: „Powinieneś wiedzieć, że tym, co pozyskuję, jest czyste, wyrafinowane złoto, a nie piasek. Jakże mogliby źli przebywać nadal w Moim domu? Jak mógłbym pozwolić lisom, aby żyły jako szkodniki w Moim raju?” (Obwieszczenie siedmiu gromów – proroctwo, że ewangelia królestwa rozpowszechni się po całym wszechświecie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Bóg jest święty i absolutnie nie pozwoli, by ktokolwiek o przebiegłym i podstępnym usposobieniu pozostał w Jego domu. W przeszłości nie rozumiałam, do kogo odnoszą się „lisy” wspomniane w słowach Bożych. Lecz dzisiaj, dzięki ujawnieniu faktów, zobaczyłam, że moja własna natura jest zdradziecka i śliska i że jestem dokładnie tym typem człowieka, którego Bóg demaskuje jako „lisa”. Dopiero wtedy ujrzałam własną brzydką duszę, pozbawioną ludzkiego rozumu. Czułam wstyd i upokorzenie, chciałam zapaść się pod ziemię. Potem pomodliłam się do Boga: „Boże, wierzę w Ciebie, ale nie potrafię praktykować Twoich słów. Moje czyny przyniosły wstyd Twojemu imieniu. Boże, jestem gotowa okazać skruchę i urzeczywistniać prawdziwe człowieczeństwo. Proszę, poprowadź mnie”.

Później przeczytałam kolejny fragment słów Bożych i zrozumiałam, jak powinnam traktować przywódców i pracowników. Bóg Wszechmogący mówi: „Jakie podejście powinni mieć ludzie do traktowania przywódcy albo współpracownika? Jeśli to, co robi przywódca bądź pracownik, jest słuszne i zgodne z prawdą, możesz go słuchać. Jeśli to, co robi, jest złe i niezgodne z prawdą, możesz go nie słuchać i zdemaskować, sprzeciwić się mu i wyrazić odrębną opinię. Jeżeli nie potrafi wykonywać rzeczywistej pracy albo popełnia złe uczynki, zaburzając pracę kościoła i ukazując się jako fałszywy przywódca, fałszywy pracownik bądź antychryst, to możesz użyć własnego rozeznania, obnażyć go i zgłosić. Jednak niektórzy wybrańcy Boga nie rozumieją prawdy i są wyjątkowo tchórzliwi – obawiają się, że fałszywi przywódcy i antychryści pognębią ich i udręczą, więc nie ośmielają się przestrzegać zasad. Mówią: »Jeśli przywódca mnie wyrzuci, to będę skończony. Jeśli sprawi, że wszyscy mnie zdemaskują lub porzucą, nie będę już mógł wierzyć w Boga. Jeśli zostanę wyrzucony z kościoła, Bóg mnie nie zechce i nie zbawi. Czy moja wiara nie będzie wtedy na próżno?«. Czy takie myślenie nie jest niedorzeczne? Czy tacy ludzie mają prawdziwą wiarę w Boga? Czy fałszywy przywódca lub antychryst, wyrzucając cię, reprezentuje Boga? Kiedy fałszywy przywódca lub antychryst dręczy cię i wyrzuca, jest to dzieło szatana i nie ma nic wspólnego z Bogiem; kiedy ludzie są usuwani lub wydalani z kościoła, jest to zgodne z intencjami Bożymi tylko wtedy, gdy decyzja została podjęta wspólnie przez kościół i wszystkich wybrańców Bożych i kiedy usunięcie lub wydalenie jest całkowicie zgodne z ustaleniami dotyczącymi pracy domu Bożego i prawdozasadami słowa Bożego. Jak wydalenie przez fałszywego przywódcę lub antychrysta miałoby oznaczać, że nie możesz zostać zbawiony? To jest prześladowanie ze strony szatana i antychrysta; nie oznacza to, że nie zostaniesz zbawiony przez Boga. To, czy możesz zostać zbawiony, czy nie, zależy od Boga. Żadna istota ludzka nie jest uprawniona do decydowania o tym, czy możesz być zbawiony przez Boga. Musisz mieć co do tego jasność. Jeśli utożsamiasz wydalenie przez fałszywego przywódcę i antychrysta z wydaleniem przez Boga, czy nie jest to błędne rozumienie Boga? Jest. Jest to nie tylko błędne rozumienie Boga, ale również buntowanie się przeciwko Niemu. Jest to też rodzaj bluźnierstwa przeciw Bogu. (…) To dowodzi, że nie wierzysz, by prawda miała najwyższą władzę w domu Bożym, pokazuje to, że nie masz prawdziwej wiary w Boga, że nie jesteś kimś, kto szczerze wierzy w Boga. Jeśli pokładasz ufność w Bożej wszechmocy, dlaczego obawiasz się zemsty fałszywego przywódcy lub antychrysta? Czy mogą oni określić twój los? Jeśli posiadasz umiejętność rozeznania i wykryjesz, że ich działania kłócą się z prawdą, dlaczego nie porozmawiasz o tym z wybrańcami Bożymi, którzy rozumieją prawdę? Masz przecież usta, więc dlaczego nie ośmielasz się zabrać głosu? Dlaczego tak się boisz fałszywego przywódcy czy antychrysta? To pokazuje, że jesteś nic niewartym tchórzem, pachołkiem szatana” (Punkt trzeci: Wykluczają i atakują tych, którzy dążą do prawdy, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boże mówią to tak wyraźnie! W domu Bożym panuje prawda; ostateczne słowo nie należy do przywódcy żadnego szczebla. Jeśli działania przywódcy są zgodne z prawdozasadami, powinniśmy je zaakceptować i się podporządkować. Lecz jeśli przywódca nie postępuje zgodnie z zasadami, a zamiast tego narusza prawdę, powinniśmy stać na straży prawdozasad, zdemaskować go i powstrzymać oraz wypełnić własną odpowiedzialność. Jestem członkiem domu Bożego i moim obowiązkiem oraz mpją powinnością jest ochrona jego interesów. Gdy widzę przywódcę działającego wbrew zasadom, nie powinnam być biernym obserwatorem. Powinnam stać na straży prawdy i sprawiedliwości, mieć odwagę praktykować prawdę i wypełniać swoją odpowiedzialność. W przeciwnym razie jestem tylko tchórzem i człowiekiem do niczego. Po tylu latach wiary w Boga wciąż nie wierzyłam, że w domu Bożym panuje prawda. Nie miałam prawdziwej wiary w Boga. Gdy widziałam braci i siostry usuwanych z powodu chwilowego występku lub przejawu zepsucia, błędnie wierzyłam, że przywódcy mogą decydować o czyichś perspektywach, losie, wyniku i przeznaczeniu. Byłam przerażona, że jeśli będę choć trochę nieostrożna, Li Jing uczepi się jakiegoś przejawu mojego zepsucia i usunie mnie, niszcząc moją nadzieję na zbawienie. Deklarowałam wiarę w Boga, ale w moim sercu nie było dla Niego miejsca. Błędnie traktowałam przywódcę jak suwerena, który decyduje o moim losie, i uważałam władzę oraz status za coś nadrzędnego. Nie potrafiłam zmusić się do wiary w sprawiedliwe usposobienie Boga oraz Jego wszechmoc i suwerenna władzę. Byłam taka głupia i ślepa, taka nierozgarnięta! W rzeczywistości żaden złoczyńca nie może ostać się w domu Bożym; prędzej czy później zostanie zdemaskowany i wyeliminowany. W domu Bożym panuje prawda. Bóg jest sprawiedliwy; nie skrzywdzi dobrego człowieka ani nie oszczędzi złego. W domu Bożym każdy, kto czyni wiele zła i odmawia przyjęcia prawdy, niezależnie od tego, czy jest przywódcą, czy zwykłym wierzącym, ostatecznie zostanie zdemaskowany i wyeliminowany. Lecz jeśli chodzi o tych, którzy dążą do prawdy, to nawet ich tymczasowe niesłuszne usunięcie przez fałszywych przywódców i antychrystów nie oznacza, że ich nadzieja na zbawienie przepadła. Dzieje się tak dlatego, że ludzie, którzy szczerze wierzą w Boga i dążą do prawdy, nigdy nie zaprą się Boga ani nie oddalą się od Niego, bez względu na okoliczności. Nawet jeśli zostaną usunięci, będą nadal wierzyć w Boga, wykonywać swoje obowiązki i szukać prawdy, by wyciągnąć lekcję. Ostatecznie zostaną z powrotem przyjęci do kościoła. Nawet jeśli spadną na nich katastrofy, będą mieli Bożą ochronę. Zobaczyłam, że wynik i przeznaczenie każdego człowieka są w rękach Boga i wcale nie zależą od decyzji jakiegokolwiek przywódcy. Dzięki temu doświadczeniu naprawdę zrozumiałam i doceniłam sprawiedliwe usposobienie Boga. Co więcej, zobaczyłam, jak byłam nędzna i żałosna, pozbawiona jakiejkolwiek prawdorzeczywistości. Jeden drobny incydent w pełni obnażył moje podłe człowieczeństwo, pokazując mi, jak niski jest mój charakter i że dla własnych interesów byłam zdolna do tak nikczemnego czynu. Nienawidziłam siebie za to, że nie dążyłam do prawdy i kierowałam się w życiu szatańskimi truciznami, w ogóle nie posiadając człowieczeństwa. Gorliwie modliłam się do Boga w skrusze, postanawiając odtąd szukać prawdy oraz postępować i działać zgodnie z Bożymi wymaganiami.

Później przeczytałam kolejny fragment słów Bożych i zyskałam pewne zrozumienie tego, jak Bóg określa wynik ludzi. Bóg Wszechmogący mówi: „W swoim dziele w dniach ostatecznych Bóg ustala wyniki ludzi na podstawie ich przejawów. Czy wiecie, do czego właściwie odnoszą się tutaj »przejawy«? Możecie sądzić, że odnoszą się do skażonych skłonności, które ujawniają ludzie podczas jakichś działań, ale w rzeczywistości wcale nie o to chodzi. Przejawy odnoszą się tutaj do tego, czy praktykujesz prawdę, czy też nie, czy wykonujesz swoje obowiązki z oddaniem, czy też nie; oznaczają twoje zapatrywanie kryjące się za wiarą w Boga, twoje nastawienie do Boga, twoje postanowienie znoszenia trudności, twoją postawę wobec przyjmowania sądu, karcenia i przycinania, liczbę poważnych wykroczeń, których się dopuściłeś, i to, do jakiego stopnia ostatecznie zdobywasz się na skruchę i przemianę. Wszystkie te rzeczy razem składają się na twoje przejawy. Termin ten nie odnosi się tu do tego, jak dużo skażonych skłonności przejawiłeś lub jak dużo uczyniłeś złych rzeczy, ale do tego, ile uzyskałeś rezultatów, oraz do tego, w jakim stopniu przeszedłeś prawdziwą przemianę w swojej wierze. Gdyby wyniki ludzi ustalane były na podstawie tego, jak dużo zepsucia przejawiło się w ich naturze, nikt nie mógłby dostąpić zbawienia, ponieważ wszyscy ludzie są głęboko skażeni, mają szatańską naturę oraz opierają się Bogu. Bóg chce zbawić ludzi, którzy potrafią przyjąć prawdę i podporządkować się Jego dziełu. Bez względu na to, ile ujawnią zepsucia, jeśli tylko są w stanie ostatecznie przyjąć prawdę, zdobyć się na prawdziwą skruchę i przejść autentyczną przemianę, to są ludźmi zbawionymi przez Boga” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg określa wynik i przeznaczenie człowieka nie na podstawie tego, jak wiele zepsucia on przejawia, lecz na podstawie tego, czy po jego przejawieniu okazuje prawdziwą skruchę i zmianę. Bez względu na to, jak wiele zepsucia ktoś przejawia, jeśli tylko potrafi przyjąć prawdę i szczerze okazać skruchę, to zostanie zbawiony. Bóg zbawia człowieka w największym możliwym stopniu. Każdy z nas, podążając za Bogiem, przejawia mnóstwo zepsucia. Gdyby Bóg określał nasz wynik na podstawie ilości przejawianego przez nas zepsucia, nikt z nas nie mógłby zostać zbawiony. Napotykając różne sprawy, nie szukałam prawdozasad. Pisząc ocenę, wiedziałam, że zachowanie Wang Yu było przejawem zepsucia i że nie powinna ona być celem prześwietlania. Bałam się jednak urazić przywódczynię i nie odważyłam się wyrazić swojego zdania. W trosce o własny dobry wynik i przeznaczenie nie dbałam o to, czy inni żyją, czy umierają, pozostawiając po sobie występek i plamę przed Bogiem. Myśląc o tych rzeczach, postanowiłam w sercu, że nie będę już żyć według swojej podstępnej natury.

W tamtym czasie zastanawiałam się, jak mogę odrzucić swoje śliskie i podstępne zepsute usposobienie. Modliłam się do Boga, prosząc Go, by poprowadził mnie do znalezienia ścieżki praktyki. Pewnego dnia zobaczyłam fragment słów Bożych: „Aby wierzyć w Boga i podążać właściwą ścieżką w życiu, musisz przynajmniej żyć godnie i na podobieństwo człowieka; musisz być godzien zaufania innych i być postrzegany jako jednostka wartościowa; ludzie muszą czuć, że twój charakter i uczciwość mają solidne podstawy, że zawsze postępujesz zgodnie z tym, co mówisz, i że dotrzymujesz słowa. (…) Wszyscy ludzie posiadający godność mają coś na kształt osobowości; czasami nie dogadują się z innymi, ale są uczciwi i nie ma w nich fałszu ani dwulicowości. Koniec końców, ludzie wysoko ich cenią, ponieważ potrafią praktykować prawdę, są uczciwi, mają własną godność, uczciwość i swój charakter, nigdy nie wykorzystują innych, ale pomagają im, gdy ci mają kłopoty, traktują ich tak, jak dyktuje im sumienie oraz rozum, i nigdy nie wydają pochopnych sądów na ich temat. Kiedy oceniają innych lub rozmawiają o nich, wszystko, co mówią, jest trafne; mówią to, co wiedzą i nie wypowiadają się na temat tego, czego nie wiedzą, niczego nie upiększając, a ich słowa mogą pełnić rolę dowodów lub punktów odniesienia. Kiedy uczciwi ludzie mówią i działają, są stosunkowo praktyczni i godni zaufania. Nikt nie uważa zaś ludzi pozbawionych uczciwości za wartościowych; nikt nie zwraca najmniejszej uwagi na to, co mówią i robią, nie przywiązuje wagi do ich słów i czynów, ani też im nie ufa. Jest tak dlatego, że tacy ludzie zbyt często kłamią i za rzadko wypowiadają się szczerze, gdyż brak im szczerości w kontaktach z ludźmi. Gdy cokolwiek dla nich robią, próbują wszystkich oszukiwać i zwodzić, i nikt ich nie lubi. Czy znaleźliście kogoś, kto waszym zdaniem jest godzien zaufania? A czy wy uważacie się za osoby godne zaufania innych ludzi? Czy inni mogą ci ufać? Jeśli ktoś zapyta cię o sytuację innej osoby, nie powinieneś tej osoby samowolnie oceniać i osądzać. Twoje słowa muszą być obiektywne, ścisłe i zgodne z faktami. Powinieneś mówić o tym, co rzeczywiście wiesz, a nie o rzeczach, w które nie masz wglądu. Musisz być sprawiedliwy i uczciwy wobec tej osoby. Tak właśnie wygląda odpowiedzialny sposób postępowania” (Jedynie będąc uczciwą osobą, można urzeczywistniać prawdziwe człowieczeństwo, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Rozważając słowa Boże, zrozumiałam, że normalne człowieczeństwo, którego urzeczywistniania wymaga od nas Bóg, polega na tym, że mamy prawość i godność, mówimy na podstawie faktów, nie wyolbrzymiając ani nie umniejszając, i jesteśmy odpowiedzialni w swoich działaniach. Tacy ludzie są uczciwi i mają dobre serca, nigdy nie stosują gierek ani sztuczek, mają szczerą postawę wobec ludzi i spraw oraz można im ufać. W słowach Bożych znalazłam wskazówki dotyczące tego, jak powinnam postępować. Wiedziałam, że powinnam mówić i działać uczciwie, zgodnie z Bożymi wymaganiami, aby być godną zaufania dla innych i sprawić, by Bóg był o mnie spokojny. Gdy musiałam wyrazić swoje zdanie, powinnam mówić prawdę i pozwalać innym poznać moje rzeczywiste opinie i myśli.

Odtąd zaczęłam się skupiać na wchodzeniu w prawdę w aspekcie bycia uczciwą osobą w ramach moich obowiązków. Pewnego razu kierowniczka zapytała mnie o sytuację dwojga członków mojego zespołu i powiedziała, że jeśli się nie nadają, należy ich w odpowiednim czasie przydzielić do innych obowiązków. Pomyślałam sobie: „Kierowniczka też ma pewne pojęcie o tym, jak ta dwójka radziła sobie ostatnio w swoich obowiązkach. Jeśli moje zdanie będzie inne niż jej, czy nie powie, że brakuje mi rozeznania i nie wiem, jak oceniać ludzi ani sprawy? A może powie, że mam słaby potencjał i nie nadaję się na liderkę zespołu? Nieważne. Lepiej nic nie powiem. Albo po prostu powiem, że jeszcze nie zdążyłam się zorientować”. W tym momencie zdałam sobie sprawę, że znów próbuję być fałszywa. Pomyślałam o słowach Bożych: „Być uczciwym zaś oznacza oddać swoje serce Bogu, w żadnej sprawie nie być wobec Niego fałszywym oraz być wobec Niego otwartym we wszystkich sprawach, nigdy nie ukrywać faktów, nie próbować oszukać tych, którzy są nad tobą, ani nie ukrywać niczego przed tymi, którzy są pod tobą; a także nie robić niczego, co byłoby jedynie próbą przypochlebienia się Bogu. Podsumowując, być uczciwym znaczy być czystym w słowach i czynach i nie mamić ani Boga, ani człowieka” (Trzy przestrogi, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Pomodliłam się w duchu: „Boże, nie chcę już być fałszywa. Muszę być uczciwym człowiekiem, zgodnie z prawdą opisać to, co widziałam, i wyrazić własne zdanie”. Gdy to napisałam, wysłałam ocenę do kierowniczki, a moje serce było całkowicie spokojne. Odtąd, ilekroć musiałam napisać ocenę, mówiłam prawdę, wiernie opisując problemy, które widziałam, oraz własne opinie. To, że byłam w stanie osiągnąć tę niewielką zmianę i korzyść, jest rezultatem działania słów Bożych. Bogu niech będą dzięki!


59. Nie martwię się już tym, że na starość nie wykonuję dobrze swoich obowiązków

Autorstwa Xu Liang, Chiny

W 1999 roku przyjęłam dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Nigdy nie myślałam, że będę mogła powitać Pana. Byłam nieopisanie szczęśliwa. Czułam, że tym razem wreszcie jest nadzieja na wejście do królestwa i życie wieczne. Byłam wówczas po pięćdziesiątce i wciąż miałam mnóstwo energii. Niezależnie od tego, czy pełniłam służbę przywódczyni kościoła, głosiłam ewangelię czy podlewałam nowych wierzących, bardzo aktywnie pracowałam i każdego dnia czułam się spełniona. Pod koniec 2018 roku nagle zakręciło mi się w głowie, moje nogi zrobiły się ciężkie i nie mogłam unieść stóp, żeby zrobić krok. Potykałam się nawet na płaskiej powierzchni i często ocierałam sobie kolana i łokcie, powodując ich krwawienie. Gdy córka zabrała mnie do szpitala na badanie kontrolne, lekarz stwierdził, że miałam udar lakunarny, i ostrzegł mnie poważnym tonem: „Musi być teraz pani bardzo ostrożna! Jeśli znów pani upadnie, istnieje duże prawdopodobieństwo wystąpienia krwotoku mózgowego”. Słowa lekarza bardzo mnie wystraszyły. „Gdybym faktycznie dostała krwotoku mózgowego, jak mogłabym wykonywać jakiekolwiek obowiązki? A gdybym nie mogła tego robić, jak miałabym zostać zbawiona? Czy wszystkie lata mojej wiary nie poszłyby wówczas na marne?”. Potem brałam leki i stopniowo mój stan się ustabilizował, a ja poczułam się lepiej. Wiedziałam, że zawdzięczam to Bożej ochronie, i wytrwale wykonywałam swoje obowiązki. Gdy skończyłam 70 lat, wyraźnie poczułam, że moje ciało zaczyna szwankować. Szybko się męczyłam i miałam problemy z pamięcią. Gdy miałam 73 lata, zajmowałam się w kościele weryfikacją kazań. Któregoś dnia kierownik zorganizował dla nas zgromadzenie. Było na nim kilkoro dość młodych braci i sióstr. Gdy kierownik omawiał z nami zasady, ich palce zręcznie stukały w klawiaturę, wydając charakterystyczne dźwięki. Bardzo im zazdrościłam i pomyślałam: „Wszyscy wierzymy w Boga i wykonujemy nasze obowiązki. Dlaczego jest między nami taka duża różnica? Młodzi ludzie wszystko robią szybko, w lot pojmują i opanowują zasady i są pełni energii. A ja? Mam problemy ze wzrokiem, a mój mózg reaguje powoli. Nie dotrzymuję już kroku młodym ludziom. Jestem stara, a moje ciało odmawia mi posłuszeństwa bez względu na to, za co się biorę. Czy mogę właściwie wykonywać swoje obowiązki?”. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej byłam przygnębiona. Stopniowo zaczęłam czuć się jak balon, z którego uszło powietrze, i nie miałam na nic ochoty. W trakcie modlitwy nie wiedziałam, co mam mówić, a czytanie słów Bożych nie przynosiło mi żadnego oświecenia ani światła. Zastanawiałam się, czy Bóg mnie przypadkiem nie porzucił i nie wyeliminował. Później rozmyślałam: „Jestem stara i mam mały potencjał. Jeśli nie będę aktywnie próbowała się rozwijać, czy jeszcze bardziej się nie pogrążę? Jak to się mówi: »Nie bój się iść powoli, obawiaj się jedynie stania w miejscu. Jeśli raz staniesz w miejscu, zostaniesz w tyle«. Nie ma mowy! Muszę się rozwijać!”. W tamtych dniach nieustannie się modliłam, błagając Boga o oświecenie i przewodnictwo, abym uwolniła się od stanu zniechęcenia.

Później przypomniałam sobie następujące słowa Boże: „Nie chcę opuścić ani wyeliminować nikogo spośród was, ale jeśli człowiek nie dąży do właściwego postępowania, to tylko rujnujesz siebie; to nie Ja będę cię eliminować, ale ty – samego siebie”. Odnalazłam odpowiedni fragment, aby go przeczytać. Bóg mówi: „Nie chcę opuścić ani wyeliminować nikogo spośród was, ale jeśli człowiek nie dąży do właściwego postępowania, to tylko rujnujesz siebie; to nie Ja będę cię eliminować, ale ty – samego siebie. (…) Moim celem jest, abyście wszyscy stali się doskonali, a przynajmniej zostali podbici, aby ten etap dzieła mógł zostać pomyślnie zakończony. Pragnieniem Boga jest, aby każdy człowiek został udoskonalony i ostatecznie przez Niego pozyskany, został przez Niego całkowicie oczyszczony i stał się tym, którego On kocha. Bez względu na to, czy mówię, że jesteście zacofani, czy macie niski potencjał, wszystko to jest faktem. Chociaż tak mówię, to nie dowodzi, że zamierzam was opuścić, że straciłem co do was nadzieję, ani tym bardziej, że nie zamierzam was zbawić. Dzisiaj przybyłem, aby wykonać dzieło waszego zbawienia, co oznacza, że dzieło, które wykonuję, jest kontynuacją dzieła zbawienia. Każdy człowiek ma możliwość stania się doskonałym: o ile będziesz chętny, jeżeli będziesz dążyć do tego, w końcu będziesz w stanie uzyskać taki wynik, i nikt z was nie zostanie porzucony. Jeśli masz słaby potencjał, Moje wymagania wobec ciebie będą zgodne z twoim słabym potencjałem; jeśli masz wysoki potencjał, Moje wymagania wobec ciebie będą zgodne z twoim wysokim potencjałem; jeśli nie masz wiedzy i jesteś analfabetą, Moje wymagania wobec ciebie będą zgodne z twoim analfabetyzmem; jeśli nie jesteś analfabetą, Moje wymagania wobec ciebie będą zgodne z faktem, że potrafisz czytać; jeśli jesteś w podeszłym wieku, Moje wymagania będą zgodne z twoim wiekiem; jeśli jesteś w stanie udzielić gościny, Moje wymagania będą zgodne z tym faktem; jeśli mówisz, że nie możesz udzielić gościny, a możesz spełniać tylko pewną funkcję, czy to szerzenie ewangelii, czy to dbanie o kościół, czy zajmowanie się innymi sprawami ogólnymi, będę udoskonalać ciebie zgodnie z funkcją, którą pełnisz. Bycie lojalnym, podporządkowywanie się do samego końca i dążenie do osiągnięcia najwyższej miłości do Boga – to jest to, co musisz uzyskać i nie możesz praktykować niczego lepszego oprócz tych rzeczy. Od człowieka oczekuje się w końcu osiągnięcia tych trzech rzeczy, a jeśli zdoła je osiągnąć, będzie wówczas udoskonalony. Ale przede wszystkim musisz naprawdę do tego dążyć, aktywnie przeć w górę oraz naprzód i nie pozostawać biernym w tej kwestii” (Przywrócenie normalnego życia człowieka i doprowadzenie go do cudownego miejsca przeznaczenia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słów Bożych w moim sercu zagościło światło. Bóg chce, aby każdy został zbawiony i udoskonalony. Dopóki dążymy do prawdy, nie wyeliminuje nas i ostatecznie wszyscy zostaniemy przez Niego pozyskani. Bóg stawia ludziom wymagania na podstawie ich potencjału i nie traktuje wszystkich tak samo. Nie wymaga od osób starszych spełniania takich samych standardów, jakie mogą spełnić osoby młode, ani nie powiedział, że nie zbawi ludzi, gdy ci się zestarzeją. Niezależnie od tego, czy ktoś jest stary, wolno reaguje lub ma mały potencjał, dopóki jest gotowy dążyć do prawdy, ma szansę na zbawienie. Bóg jest taki sprawiedliwy! Ja jednak nie rozumiałam Jego intencji. Byłam przekonana, że skoro młodzi ludzie szybko pojmują zasady i sprawnie wykonują swoje obowiązki, mają większą szansę na zbawienie, a ponieważ ja jestem stara, reaguję powoli i wykonuję swoje obowiązki znacznie gorzej niż młodzi, to Bóg mnie wyeliminuje. Takie przekonanie brało się z moich pojęć i wyobrażeń. Wykonywanie obowiązków w kościele nie jest tym samym co praca dla szefa w świecie, w którym na starość nikt cię nie zatrudni. Bóg nie traktuje ludzi w ten sposób. Wcześniej byłam ślepa na intencję Boga i czułam się przygnębiona i zawiedziona, ponieważ błędnie wierzyłam, że Bóg nie zbawia starych ludzi. Nie powinnam była tak myśleć! Po przeczytaniu słów Bożych poczułam w swoim umyśle falę spokoju. Każdego dnia, który da mi możliwość wykonywania obowiązków, będę gorliwie i aktywnie dążyć do prawdy.

Na początku lutego 2022 roku zmarła z powodu choroby osiemdziesięcioletnia siostra Liu Yi. Bardzo głęboko mnie to poruszyło. Z dnia na dzień się starzeję i miałam udar lakunarny, który może spowodować krwotok mózgowy. Pewnego razu poczułam nagle zawroty głowy, nie mogłam się podnieść i nie miałam odwagi otworzyć oczu. Przeraziłam się, że nagle zachoruję i umrę. Pomyślałam: „Mam prawie 80 lat i to, co przydarzyło się siostrze Liu dzisiaj, jutro może przydarzyć się mnie. Chcę wykorzystać ten czas, aby właściwie wykonywać swoje obowiązki, ale jestem stara, moje ciało odmawia mi posłuszeństwa bez względu na to, jaką pracę wykonuję, i ciągle o czymś zapominam. Jak mogę zostać zbawiona, jeśli nie jestem w stanie wykonywać swoich obowiązków? Gdybym tylko była o kilka lat młodsza!”. Widząc, że pandemia się nasila, martwiłam się, że pewnego dnia mogę się zarazić, że mój stan po udarze lakunarnym się pogorszy i że w każdej chwili mogę stanąć w obliczu śmierci. W tamtych dniach nieustannie towarzyszyły mi niepokój i lęk. Moje serce było nieszczęśliwe i udręczone. Nie potrafiłam wykrzesać z siebie ani krzty energii, aby wykonywać swoje obowiązki. Wiedziałam jednak, że bez względu na wszystko muszę się z nich wywiązać. Gdybym je porzuciła, byłoby to jeszcze bardziej niebezpieczne. Pomodliłam się do Boga: „Dobry Boże, teraz, gdy się starzeję, czuję, że zaczęło się odliczanie do końca mojego życia, i cały czas boję się śmierci. Dobry Boże, proszę, poprowadź mnie, abym zrozumiała prawdę oraz uwolniła się od niepokoju i lęku”.

Któregoś razu w trakcie ćwiczeń duchowych przeczytałam następujące słowa Boże: „Jeśli Bóg pozwoli ci żyć, to nie umrzesz, choćbyś był nie wiem jak chory. Jeśli zaś nie pozwoli ci żyć, wtedy umrzesz nawet pomimo tego, że jesteś zdrowy, jeśli tak musi być. Długość twojego życia została z góry zarządzona przez Boga. Ktoś, kto to wie, posiada prawdziwą wiedzę i prawdziwą wiarę. Czy zatem Bóg zsyła na ludzi choroby w sposób przypadkowy? To nie jest przypadek, tylko sposób, aby uszlachetnić ich wiarę. Ludzie muszą znieść to cierpienie. Jeśli On zsyła na ciebie chorobę, nie staraj się przed nią uciec. Jeśli zaś tego nie robi, nie proś o nią. Wszystko jest w rękach Stworzyciela i ludzie muszą pozwolić, aby sprawy przebiegły swoim naturalnym torem. Czym jest natura? W niej nic nie dzieje się przypadkiem, wszystko pochodzi od Boga. Taka jest prawda. Spośród osób cierpiących na tę samą chorobę niektórzy przeżywają, inni zaś umierają. To wszystko zostało z góry zarządzone przez Boga. Jeśli pozwolono ci przeżyć, dowodzi to, że nie ukończyłeś jeszcze misji powierzonej ci przez Boga. Powinieneś ciężko pracować, aby ją ukończyć, a także cenić sobie ten czas i go nie marnować. Tak to już jest. Jeśli jesteś chory, nie uciekaj przed tym, a jeśli nie jesteś, nie proś o chorobę. W odniesieniu do wszystkiego nie możesz dostać tego, czego chcesz, tylko dlatego, że o to poprosisz, nie możesz też przed niczym uciec tylko dlatego, że tak sobie życzysz. Nikt nie jest w stanie zmienić tego, co zdecydował Bóg” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych zdałam sobie sprawę, że długość życia każdego człowieka jest z góry przesądzona przez Boga. Siostra Liu zmarła w wieku 80 lat, bo dotarła do pisanego jej kresu żywota. To było całkowicie normalne. Pomyślałam o moim sąsiedzie Xiaoshim. Zmarł w wieku zaledwie 34 lat, choć zawsze cieszył się doskonałym zdrowiem. Zginął niespodziewanie po tym, jak rozbił się o słup energetyczny. Zdałam sobie sprawę, że życie każdego człowieka jest w rękach Boga i że nie jesteśmy w stanie kontrolować swojego losu. Gdy pisane nam życie dobiegnie końca, umrzemy, nawet jeśli nie jesteśmy chorzy. Weźmy na przykład mnie. Gdy zdiagnozowano u mnie udar lakunarny, lekarz stwierdził, że w moim wieku choroba ta wiąże się z dużym ryzykiem krwotoku mózgowego, do którego może dojść, gdy się przewrócę. Choć wielokrotnie upadałam, mój stan się nie pogorszył. Pewnego razu zakręciło mi się też w głowie i poczułam się zamroczona, jakbym miała za chwilę zemdleć. Jednak po jednym dniu złego samopoczucia znów wszystko było ze mną w porządku. Jeśli moja misja nie została wypełniona, nie umrę, nawet jeśli będę stara i chora, a jeśli mój stan naprawdę się pogorszy, będzie to cierpienie, które powinnam znieść. Gdy przyjdzie na mnie czas, podporządkuję się suwerennej władzy Boga. To jest rozum, który powinnam mieć. Dopóki oddycham, powinnam wykorzystać okazję i poświęcić czas i energię na wykonywanie swoich obowiązków oraz dążenie do prawdy, starając się zyskać coś każdego dnia, póki jeszcze żyję. Nie mogę już marnować czasu na zmartwienia i niepokoje, jak to miało miejsce w przeszłości. Gdy to zrozumiałam, zeszło ze mnie napięcie i miałam więcej energii do wykonywania swoich obowiązków.

Jakiś czas później zachorowałam na COVID, przez co podupadłam na zdrowiu i miałam jeszcze większe problemy z pamięcią. Pewnego razu kierownik przeczytał nam na zgromadzeniu słowa Boże. W tamtym czasie przeczytałam fragment słów Bożych, który bardzo dobrze odzwierciedlał mój stan, i chciałam go potem omówić. Jednak gdy czytałam dalej, nie mogłam sobie przypomnieć, o co w nim chodziło, a kiedy chciałam odszukać ten fragment, nie mogłam go znaleźć. Tak się zdenerwowałam, że z nosa zaczął mi kapać pot. W końcu udało mi się coś z siebie wydusić, ale moje słowa były bez ładu i składu. Poczułam się strasznie zażenowana. Byłam tym trochę przygnębiona i przybita. Pomyślałam: „Na następnym zgromadzeniu nie mogę się skompromitować, próbując omawiać słowa Boże. Na starość jestem naprawdę bezużyteczna. Mój mózg reaguje powoli i bez względu na to, jak bardzo się staram, nie nadążam za młodymi!”. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej byłam zniechęcona. Miałam poczucie, że moje szanse na zbawienie, a tym bardziej moje nadzieje na błogosławieństwa są coraz mniejsze. Innym razem jedna z sióstr skopiowała dla mnie materiał wideo z recytacją słów Bożych. Na własne oczy widziałam, że zapisała go na karcie pamięci, ale gdy wróciłam do domu i włączyłam komputer, nie mogłam go znaleźć. Pomyślałam: „Wygląda na to, że po prostu nie jestem w stanie zaakceptować starości. Dlaczego mam taką kiepską pamięć? Jeśli wydarzy się coś pilnego, czy wszystkiego nie opóźnię?”. Gdy zaczęłam się tym martwić, przyszła do mnie jedna z sióstr, więc się jej poskarżyłam, mówiąc: „Jestem już taka stara, że nic nie pamiętam. Czy to już mój koniec? Czy nadal mogę dążyć do prawdy i zostać zbawiona?”. Widząc, że jestem trochę zniechęcona, siostra mnie pocieszyła i zasugerowała, żebym przeczytała jeden z rozdziałów książki ze słowami Bożymi, zatytułowany „Jak dążyć do prawdy (3)”. Po wyjściu siostry odszukałam go i oddałam się lekturze. Bóg Wszechmogący mówi: „Starsi ludzie są błędnie przekonani, że mają zmącony umysł i że szwankuje im pamięć, a przez to nie są zdolni zrozumieć prawdy. Czy to fakt? (Nie). Choć młodzi ludzie mają znacznie więcej energii i są fizycznie silniejsi od starszych, to ich zdolności rozumienia, pojmowania i poznawania są takie same jak u ludzi starszych. Czy starsi ludzie nie byli kiedyś młodzi? Nie urodzili się przecież starzy, a młodzi ludzie też się kiedyś zestarzeją. Starsi ludzie nie powinni myśleć, że ponieważ są starzy, fizycznie słabi, schorowani i mają kiepską pamięć, to różnią się od młodych ludzi. Tak naprawdę nie ma żadnej różnicy. Co mam na myśli, mówiąc, że nie ma żadnej różnicy? Bez względu na to, czy ludzie są starzy, czy młodzi, jego zepsute usposobienie jest takie samo, ich postawy i opinie dotyczące różnych spraw są takie same, ich perspektywy i postrzeganie różnego rodzaju spraw też są takie same. (…) Toteż to nie jest tak, że starsi ludzie nie mają nic do roboty, że nie są w stanie wykonywać obowiązków, nie mówiąc już o tym, że nie są w stanie dążyć do prawdy – mogą oni wiele rzeczy robić. Różne herezje i niedorzeczności, które sobie przyswoiłeś w ciągu całego życia, a także rozmaite tradycyjne idee i pojęcia, rzeczy uporczywe i ignoranckie, konserwatywne, irracjonalne i wypaczone, które się w tobie nagromadziły, zalegają w twoim sercu i powinieneś spędzić więcej czasu niż młodzi ludzie, aby się do nich dokopać, szczegółowo je przeanalizować i nauczyć się je rozpoznawać. Nie jest prawdą, że nie masz nic do roboty albo że powinieneś nieustannie czuć udrękę, niepokój i zmartwienie – to nie jest twoje zadanie ani twoja odpowiedzialność. Po pierwsze, starsi ludzie powinni mieć odpowiednie nastawienie. Choć posuwasz się w latach i twój wiek wpływa na kondycję fizyczną, powinieneś mieć nastawienie osoby młodej. Choć się starzejesz, twoja myśl nie jest już tak lotna jak kiedyś i pamięć ci szwankuje, to jeśli wciąż jesteś w stanie poznać siebie, rozumieć słowa, które wypowiadam, i rozumieć prawdę, to dowodzi, że wcale nie jesteś stary i nie brakuje ci potencjału. Jeśli ktoś jest po siedemdziesiątce, ale nie jest w stanie pojąć prawdy, to pokazuje, że ma słabą postawę i się nie nadaje. Dlatego wiek nie ma znaczenia, jeśli chodzi o prawdę (…). Czy starsi ludzie stanowią jakąś specjalną grupę w domu Bożym oraz jeśli chodzi o prawdę? Nie stanowią. Wiek nie ma znaczenia, gdy chodzi o prawdę, a także o zepsute skłonności, stopień zepsucia, kwalifikowanie się do dążenia do prawdy, możliwość dostąpienia zbawienia oraz prawdopodobieństwo dostąpienia zbawienia. Czy nie jest tak? (Jest tak)” (Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże przemówiły prosto do mojego serca, szczególnie te: „Choć się starzejesz, twoja myśl nie jest już tak lotna jak kiedyś i pamięć ci szwankuje, to jeśli wciąż jesteś w stanie poznać siebie, rozumieć słowa, które wypowiadam, i rozumieć prawdę, to dowodzi, że wcale nie jesteś stary i nie brakuje ci potencjału”. Bóg tak dobrze zna starych ludzi. Nie odrzuca ich, ale zachęca, aby byli pozytywnie nastawieni i nie żyli w niepokoju i lęku z powodu swojego podeszłego wieku, a także by dokładali wszelkich starań, aby wypełniać swoje obowiązki najlepiej, jak potrafią. Słowa Boże wskazały mi ścieżkę praktyki i dały nadzieję. Zawsze wierzyłam, że młodzi ludzie nie tylko mają duży potencjał, ale także szybko pojmują prawdę i skutecznie wykonują swoje obowiązki, w związku z czym mają większą szansę na zbawienie. Z drugiej strony, z wiekiem wszystkie moje funkcje słabną. Mam kiepską pamięć, powoli pojmuję prawdę i nie nadążam za tempem życia. Moja pamięć znacznie pogorszyła się po zakażeniu COVID-em i poczułam się jeszcze bardziej bezużyteczna i pozbawiona nadziei na otrzymanie błogosławieństw, więc się zniechęciłam i byłam rozczarowana. Towarzyszyły mi negatywne uczucia, niepokój i lęk, które utrudniały mi nie tylko wejście w życie, ale także wykonywanie moich obowiązków. Zrozumiałam, że negatywne uczucia wyrządzają mi wielką krzywdę i że muszę aktywnie i z pozytywnym nastawieniem dążyć ku prawdzie. Chociaż jestem stara, mało pojętna i mam kiepską pamięć, nie jest tak, że w ogóle nie potrafię zrozumieć prawdy, i nie jestem aż tak stara, żeby nie móc rozumieć słów Bożych. Powinnam doceniać ograniczony czas, jaki mi pozostał, i dążyć do zmiany swoich zepsutych skłonności. Wielu z nich nadal się nie wyzbyłam i wciąż mam liczne zapatrywania, które powinnam zmienić. Dopóki nie przestanę dążyć do prawdy, mam szansę na zbawienie. Prawda nie traktuje ludzi niesprawiedliwie. Gdy to zrozumiałam, poczułam w sercu spokój.

W kolejnych dniach wciąż się zastanawiałam, dlaczego ciągle boję się, że nie zostanę zbawiona, bo jestem za stara, żeby wykonywać swoje obowiązki. Jakie zepsute usposobienie mną kierowało? Przeczytałam następujące słowa Boże: „Ludzie wierzą w Boga, aby zostać pobłogosławionym, nagrodzonym, ukoronowanym. Czy nie ma go w sercu każdego człowieka? (…) Jak czulibyście się bez tej motywacji do otrzymywania błogosławieństw? Z jakim nastawieniem wykonywalibyście swoje obowiązki i podążali za Bogiem? Co by się stało z ludźmi, gdyby pozbyto się tej motywacji do otrzymywania błogosławieństw, która kryje się w ich sercach? Jest możliwe, że wielu ludzi ogarnęłoby zniechęcenie, a inni staliby się zdemotywowani do wykonywania swoich obowiązków. Straciliby zainteresowanie swoją wiarą w Boga, tak jakby ich dusza zniknęła. Wyglądaliby tak, jakby wyrwano im serce. Dlatego właśnie mówię, że motywacja do błogosławieństw jest czymś głęboko ukrytym w ludzkich sercach. Być może gdy wypełniają swoje obowiązki lub żyją życiem kościoła, czują, że mogą porzucić swoje rodziny i z radością ponosić koszty dla Boga, i że teraz poznali swoją motywację do otrzymania błogosławieństw, odłożyli ją na bok i nie są już nią kierowani ani przez nią ograniczani. Wtedy myślą, że nie mają już motywacji, aby być błogosławionymi, ale Bóg uważa inaczej. Ludzie patrzą na sprawy tylko powierzchownie. Gdy nie są poddawani próbom, czują się dobrze sami ze sobą. O ile nie opuszczają kościoła ani nie wypierają się imienia Bożego i nie przestają poświęcać się dla Boga, o tyle uważają, że się zmienili. Czują, że w wypełnianiu swoich obowiązków nie kierują się już osobistym entuzjazmem ani chwilowymi impulsami. Zamiast tego wierzą, że mogą dążyć do prawdy, nieustannie jej szukać i praktykować ją podczas wykonywania swoich obowiązków, dzięki czemu ich zepsute usposobienia zostają oczyszczone, a oni sami osiągają jakąś prawdziwą zmianę. Jak jednak zachowują się ludzie, kiedy dzieją się rzeczy, które są bezpośrednio związane z ich przeznaczeniem i wynikiem? Wtedy ujawnia się cała prawda. Więc koniec końców, jeśli chodzi o ludzi, czy ta okoliczność dotyczy zbawienia i udoskonalenia, czy też zdemaskowania i wyeliminowania? Czy jest czymś dobrym, czy złym? Dla tych, którzy dążą do prawdy, oznacza ona zbawienie i udoskonalenie, co jest czymś dobrym; dla tych, którzy nie dążą do prawdy, oznacza ona zdemaskowanie i wyeliminowanie, co jest czymś złym” (Sześć wskaźników rozwoju życiowego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Rozważając słowa Boże, odniosłam je do siebie. Wierzyłam w Boga, bo chciałam, żeby mi pobłogosławił. Po przyjęciu tego etapu dzieła z entuzjazmem ponosiłam koszty, byłam w pełni zaangażowana w obowiązki, jakie wyznaczył mi kościół, i nie miałam poczucia, że cierpię albo się przemęczam. Czasami przenosiłam książki ze słowami Boga, narażając się na wielkie ryzyko, ale się nie bałam. Nawet po udarze lakunarnym w 2018 roku nie przestałam wykonywać swoich obowiązków. Myślałam, że dopóki będę aktywnie wywiązywać się z nich w ten sposób, zostanę pobłogosławiona i będę miała w przyszłości dobre przeznaczenie. Jednak po siedemdziesiątce, pomijając udar lakunarny, zaczęłam podupadać na zdrowiu i szwankowała mi pamięć. Bałam się, że umrę, że nie będę w stanie wykonywać w swoich obowiązków i że nie zostanę zbawiona, więc żyłam w stanie przygnębienia. Chcąc nie chcąc, wykonywałam swoje obowiązki, ale nie byłam zmotywowana. Zwłaszcza po tym, jak zaraziłam się COVID-em i zauważyłam, że moje zdrowie i pamięć jeszcze bardziej się pogorszyły, poczułam, że nie mam szansy na otrzymanie błogosławieństw i że nie uda mi się osiągnąć dobrego przeznaczenia, więc byłam zniechęcona, nieszczęśliwa i na nic nie miałam ochoty. Wierzyłam, że jeśli nie zostanę pobłogosławiona, wszystkie lata mojego cierpienia pójdą na marne, i miałam poczucie, że coś straciłam. Nie chciałam czytać słów Bożych ani modlić się do Boga. Straciłam też całą energię do wykonywania swoich obowiązków. Moje serce coraz bardziej oddalało się od Boga. Teraz w końcu zrozumiałam, że dawniej, gdy miałam nadzieję na otrzymanie błogosławieństw, potrafiłam znosić cierpienie i płacić cenę, wykonując swoje obowiązki, i udawałam szczerość wobec Boga. W rzeczywistości jednak traktowałam wykonywanie obowiązków jako kartę przetargową, za którą mogłabym otrzymać błogosławieństwa, i nieustannie próbowałam targować się z Bogiem. Przez cały czas uciekałam się do podstępu. Byłam strasznie samolubna, godna pogardy i pozbawiona człowieczeństwa! Co to miało wspólnego ze szczerą wiarą w Boga? Bóg jest święty i nie można obrazić Jego usposobienia. Jak może On tolerować ludzi, którzy próbują Go oszukać? Mimo że postępowałam w ten sposób, i tak prosiłam Boga o błogosławieństwa. Jak mogłam być taka nierozsądna? Byłam naprawdę bezwstydna! Przez wszystkie te lata nie obchodziło mnie dążenie do prawdy, a moje usposobienie się nie zmieniło. Wierzyłam w Boga po to, aby otrzymać błogosławieństwa. Kroczyłam ścieżką Pawła! Gdyby Bóg nie zaaranżował tych okoliczności, aby mnie zdemaskować, nadal goniłabym za błogosławieństwami, aż w końcu zostałabym całkowicie wyeliminowana i zesłana do piekła. W końcu dotarło do mnie, że kroczyłam niewłaściwą ścieżką. To było wspaniałe Boże zbawienie dla mnie! Gdy to zrozumiałam, naprawdę pożałowałam, że przez wszystkie te lata nie dążyłam do prawdy. W następnej kolejności musiałam porzucić zamiar zyskania błogosławieństw i szczerze dążyć do prawdy. Nie mogłam dalej zawodzić Boga.

Później przypomniałam sobie następujący fragment słów Bożych: „Decyduję o przeznaczeniu każdej osoby nie na podstawie jej wieku, starszeństwa, ilości cierpienia, a najmniej na podstawie stopnia, w jakim wzbudza ona litość, ale wedle tego, czy posiada prawdę. Nie ma innego wyjścia niż to” (Przygotuj dostatecznie wiele dobrych uczynków, by zasłużyć na swoje przeznaczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Bóg jasno określił standardy, według których ustalany jest wynik każdego człowieka. Bóg określa go na podstawie tego, czy dana osoba dąży do prawdy i ją praktykuje oraz czy udało jej się dokonać zmiany swojego usposobienia. Na tym polega sprawiedliwość Boga. Dawniej myślałam, że Bóg określa wyniki ludzi na podstawie ich wieku i tego, ile obowiązków wykonują. Patrząc na to z mojej perspektywy, wszyscy starzy ludzie zostaliby wyeliminowani, a wszyscy młodzi zostaliby zbawieni. Gdyby tak miało się stać, nie przejawiłoby się sprawiedliwe usposobienie Boga. Pomyślałam o młodych ludziach, którzy zostali usunięci z naszego kościoła. Byli inteligentni i utalentowani, ale po prostu nie dążyli do prawdy, byli żądni świata i nie chcieli wykonywać swoich obowiązków. Wszyscy zostali wyeliminowani jako niedowiarkowie. Zrozumiałam, że bez względu na to, ile człowiek ma lat, dążenie do prawdy i wykonywanie obowiązków na miarę swoich możliwości jest niezwykle ważne.

Przeczytałam więcej słów Bożych i w moim sercu zagościło jeszcze więcej światła. Bóg Wszechmogący mówi: „Ktoś powie: »Mam sześćdziesiąt lat. Od sześćdziesięciu lat Bóg czuwa nade mną, chroni mnie i prowadzi. Jeśli na starość nie będę mógł wykonywać swojego obowiązku i nie będę mógł nic robić, to czy Bóg nadal będzie się o mnie troszczył?«. Czy to nie brzmi głupio? Bóg nie panuje nad losem człowieka, nie opiekuje się nim i nie chroni go tylko podczas jednego życia. Gdyby chodziło tylko o jedną długość życia, jedno wcielenie, nie byłby to dowód, że Bóg jest wszechmocny i panuje nad wszystkim. Praca, jaką Bóg wykonuje, i cena, jaką płaci za człowieka, obejmuje nie tylko zaaranżowanie tego, co człowiek będzie robił w tym życiu, ale też przygotowanie dla niego niezliczonej liczby wcieleń. Bóg bierze pełną odpowiedzialność za każdą reinkarnowaną duszę. Pracuje z uwagą, płacąc cenę z własnego życia, aby prowadzić każdego człowieka i każdemu przygotować życie. Bóg trudzi się tak i płaci taką cenę dla dobra człowieka; obdarza człowieka wszystkimi tymi prawdami i tym życiem. Jeśli ludzie w dniach ostatecznych nie wypełnią obowiązku istot stworzonych i nie powrócą przed oblicze Stwórcy – jeśli w końcu, bez względu na to, jak wiele żywotów i pokoleń mają za sobą, nie wypełnią dobrze swojego obowiązku i nie sprostają wymaganiom Boga, to czy ich dług wobec Boga nie będzie zbyt wielki? Czy nie okażą się niegodni całej ceny, jaką Bóg zapłacił? Okazaliby się wówczas tak pozbawieni sumienia, że nie zasługiwaliby na nazwanie ich ludźmi, ponieważ ich dług wobec Boga byłby zbyt wielki” (Płacenie ceny, by zyskać prawdę, ma wielkie znaczenie, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Co musicie teraz zrobić? Podczas gdy serce Boga wciąż trudzi się dla ludzkości, gdy Bóg wciąż snuje dla niej plany, gdy wciąż smuci się i niepokoi każdym ludzkim ruchem i gestem, musisz jak najszybciej dokonać wyboru i ustalić cel i kierunek swoich dążeń. Nie czekaj ze sporządzaniem swoich planów ani z odczuwaniem prawdziwego smutku, żalu, bólu i lamentu do momentu, gdy nadejdą dni Bożego odpoczynku – wtedy będzie już za późno. Nikt nie będzie w stanie cię zbawić, nawet Bóg” (Dlaczego człowiek musi dążyć do prawdy, w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych byłam bardzo poruszona. Bóg od zawsze czuwa nad ludźmi, chroni ich i prowadzi. Cena, jaką zapłacił za zbawienie człowieka, jest zbyt wysoka. Weźmy na przykład mnie. Jestem zwykłą gospodynią domową. Dorastałam w biednej rodzinie i nikt mnie nie szanował, więc czułam się gorsza. Bóg obdarzył mnie łaską, pozwalając mi przyjąć swoje dzieło w dniach ostatecznych i wykonywać obowiązki w kościele, dzięki czemu zyskałam szansę na zbawienie. Rozporządzał też różnymi okolicznościami, aby zdemaskować moje zepsucie, używając swoich słów, aby mnie oświecić oraz pomóc mi poznać samą siebie i zrozumieć pewne prawdy. Gdy się zestarzałam, uważałam, że ponieważ moje reakcje są zbyt powolne i nie jestem w stanie wykonywać żadnych obowiązków, nie mogę zostać zbawiona, więc pogrążyłam się w zniechęceniu. Jednak Bóg nadal mnie oświecał, abym zrozumiała prawdę, i pomógł mi wyzbyć się negatywnych uczuć niepokoju i lęku, krok po kroku prowadząc mnie na ścieżkę dążenia do prawdy. Bóg podjął ze względu na mnie mnóstwo mozolnych wysiłków! Rozważałam słowa Boże ze łzami w oczach, czując, że jestem całkowicie pozbawiona sumienia i rozumu! Naprawdę zawiodłam Boga, nie dążąc gorliwie do prawdy przez tak wiele lat i pozostawiając za sobą mnóstwo żalu. Jednak Boże dzieło jeszcze się nie skończyło, a Bóg nadal działa, aby zbawić ludzi. Nie mogę przestać dążyć do prawdy i jedynie brnąć dalej przez życie tylko dlatego, że jestem stara. Powinnam poświęcić cały swój czas i całą energię na dążenie do prawdy, wyzbycie się zepsutych skłonności i wykonywanie swoich obowiązków. Powinnam wypełniać je na tyle, na ile jestem w stanie, i nie pozwolić, żeby Bóg nadal się o mnie martwił i niepokoił.

Teraz odpowiadam za zgromadzenia dwóch grup. Gdy widzę, że brat lub siostra jest w złym stanie bądź ma jakieś trudności, szukam odpowiednich słów Bożych, aby pomóc im rozwiązać ich problemy. Kiedy ich stan nieco się zmienia, czuję się naprawdę szczęśliwa. W wolnym czasie szkolę się także w pisaniu artykułów ze świadectwem opartym na doświadczeniu i głoszeniu ewangelii, robiąc wszystko, co mogę, najlepiej, jak potrafię. Żyjąc w ten sposób, każdego dnia czuję się bardzo spełniona i spokojna. Dzięki niech będą Bogu Wszechmogącemu za moje zbawienie!


60. Wybór w niebezpiecznym otoczeniu

Autorstwa Lin Feng, Chiny

Pracuję w kościele jako kaznodziejka i odpowiadam za pracę w kilku kościołach. Pewnej nocy w styczniu 2024 roku siostra Liu Min przesłała mi dokument o wydaleniu pewnego judasza, kobiety nazwiskiem Zhang, i przekazała mi: „Zhang po aresztowaniu wydała wielu przywódców i pracowników. Ciebie również wydała. Musisz na siebie uważać”. Gdy to usłyszałam, poczułam lekki niepokój i pomyślałam: „Skoro Zhang mnie wydała, KPCh będzie mnie szukać. Mogą mnie aresztować w każdej chwili, więc naprawdę muszę być ostrożna!”.

W kwietniu otrzymałam kolejny list od współpracowniczki: „Po aresztowaniu Yu również okazała się judaszem i cię zdradziła, ale nie wiem, czy zidentyfikowała twoje zdjęcie. Uważaj na siebie”. Te słowa zmartwiły mnie jeszcze bardziej. Pomyślałam: „Jeśli policja KPCh ma moje zdjęcie i na dodatek prosi judasza o zidentyfikowanie mnie na nim, to moja sytuacja jest naprawdę bardzo niebezpieczna! Wszędzie są kamery wysokiej rozdzielczości i drony. Dokądkolwiek pójdę, będę obserwowana, więc prędzej czy później mnie aresztują! Gdy policja łapie przywódców i pracowników, prześladuje ich na śmierć. Jeśli zostanę aresztowana i nie wytrzymam tortur, stając się judaszem, albo zostanę zakatowana na śmierć, to czy cała moja wiara nie pójdzie na marne?”. Im więcej o tym myślałam, tym strach stawał się większy. Czułam, że bycie przywódczynią lub pracowniczką jest zbyt niebezpieczne. W tamtym czasie praca ewangelizacyjna w kościołach, za które odpowiadałam, nie przynosiła owoców. Chciałam pojechać i zbadać przyczyny, ale powstrzymywała mnie myśl, że jestem ścigana przez KPCh, a sytuacja w tych kościołach nie była bezpieczna. Gdybym w drodze była obserwowana przez KPCh, mogliby mnie aresztować w każdej chwili. Na tę myśl nie odważyłam się pojechać. Wielu braci i sióstr żyło wtedy w strachu i lęku, a swoje obowiązki wykonywało w sposób bierny. Szczególnie praca ewangelizacyjna stała w miejscu. Chociaż regularnie pisałam listy, aby nadzorować pracę, postępy były niewielkie.

Pewnego wieczoru otrzymałam list od wyższych przywódców, w którym napisano: „W niektórych kościołach praca ewangelizacyjna nie przynosi żadnych rezultatów. Jako kaznodziejka powinnaś pojechać na miejsce, aby zrozumieć sytuację, zdiagnozować problemy i je rozwiązać”. Czytając to, poczułam wewnętrzny opór: „Wszystkie kościoły, za które odpowiadam, znajdują się w niebezpiecznym otoczeniu. Wyjazd tam osobiście jest zbyt ryzykowny. Poza tym celem KPCh jest aresztowanie przywódców i pracowników. Jeśli mnie złapią, mogę stracić życie. Lepiej nigdzie nie pojadę. Będę się ukrywać i nadzorować pracę listownie. To o wiele bezpieczniejsze”. Myśl ta wytrąciła mnie jednak z równowagi. Praca ewangelizacyjna w podległych mi kościołach praktycznie zamarła i wymagała natychmiastowej interwencji. Ale bałam się aresztowania i nie miałam odwagi jechać. Co miałam robić? Żyłam w ciągłym zmartwieniu i lęku. Następnego dnia dotarł kolejny list od przełożonych: „W kościołach, za które odpowiadasz, postępy w pracy są ostatnio powolne. Bracia i siostry są zastraszeni i bardzo biernie wykonują swoje obowiązki. Powinnaś pojechać i zobaczyć, co się dzieje”. Po przeczytaniu listu od przywódców wiedziałam, że powinnam pojechać i realnie rozwiązać problemy. Ale wtedy przypomniałam sobie, jak niedawno jeden z przywódców został zakatowany na śmierć przez policję trzy dni po aresztowaniu. Ogarnęła mnie trwoga. Pomyślałam nawet, że wolałabym wykonywać jakiś zwykły obowiązek, który nie wiązałby się z tak wielkim ryzykiem. Zdałam sobie sprawę, że mój stan jest niewłaściwy, i zaczęłam szukać rozwiązania w słowach Bożych.

Podczas porannych ćwiczeń duchowych bardzo pomógł mi fragment słów Bożych, który zacytowano w obejrzanym przez mnie filmie ze świadectwem opartym na doświadczeniu. Bóg Wszechmogący mówi: „Gdy ludzie nie są w stanie dostrzec, zrozumieć i zaakceptować sytuacji, jakimi Bóg rozporządza, i Jego suwerennej władzy oraz się temu podporządkować oraz gdy napotykają różne trudności w codziennym życiu lub trudności te przekraczają granice wytrzymałości zwykłych ludzi, w ich podświadomości rodzą się zmartwienie, niepokój, a nawet udręka. Nie wiedzą, co przyniesie jutro i dzień następny, nie wiedzą, jak będzie wyglądać ich przyszłość, więc odczuwają udrękę, niepokój i zmartwienie w związku z różnymi rzeczami. Jaki jest kontekst, w którym rodzą się te negatywne emocje? Chodzi o to, że ludzie nie wierzą w suwerenną władzę Boga, to znaczy nie są w stanie uwierzyć w suwerenną władzę Boga ani jej dostrzec, nie mają też w głębi serca autentycznej wiary w Boga. Nawet gdyby ujrzeli na własne oczy fakty potwierdzające suwerenną władzę Boga, nie zrozumieliby jej ani by w nią nie uwierzyli. Nie wierzą, że Bóg sprawuje suwerenną władzę nad ich losem, nie wierzą, że ich życie jest w rękach Boga, więc w głębi serca nie mają zaufania do suwerennej władzy Boga i Jego zarządzeń, a wtedy pojawiają się skargi i ludzie nie potrafią się podporządkować” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Jeśli ludzie dążą do prawdy, nie dadzą się złapać w pułapkę tych trudności i nie pogrążą się w negatywnych uczuciach udręki, niepokoju i zmartwienia. Z drugiej strony, jeśli ludzie nie dążą do prawdy, te trudności i tak są obecne – i jakie będą tego skutki? Uwikłasz się w nich tak bardzo, że nie będziesz potrafił od nich uciec, i jeśli nie będziesz w stanie się z nimi uporać, to ostatecznie stworzą one węzeł splątanych negatywnych uczuć w głębi twojego serca; wpłyną na twoje normalne życie i na normalne wykonywanie przez ciebie obowiązków, będziesz się czuł przytłoczony i zniewolony, bez żadnego wyjścia – z takimi skutkami będziesz się musiał zmierzyć” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Ze słów Bożych zrozumiałam, że mój lęk przed aresztowaniem i zakatowaniem na śmierć wynikał z braku zrozumienia wszechmocy i suwerennej władzy Boga. Nie wierzyłam, że wszystko Jego suwerennej władzy podlega. Ponieważ zostałam wydana przez judasza, stałam się celem KPCh. Bałam się, że jeśli mnie aresztują i nie wytrzymam tortur, sama stanę się judaszem lub zostanę pobita na śmierć, tracąc szansę na zbawienie. Dlatego nie odważyłam się pojechać do kościołów, by rozwiązywać problemy. Nie chciałam podporządkować się sytuacji, którą Bóg dla mnie przygotował. Narzekałam nawet, że obowiązki przywódców i pracowników są zbyt niebezpieczne, i chciałam wykonywać zwykły obowiązek, wolny od wielkiego ryzyka. W ogóle nie rozumiałam suwerennej władzy Boga.

Wtedy przeczytałam kolejne słowa Boże: „O czym, poza troską o własne bezpieczeństwo, myślą niektórzy antychryści? Mówią oni: »Obecne warunki nie są sprzyjające, więc mniej się pokazujmy i rzadziej głośmy ewangelię. Dzięki temu istnieje mniejsze prawdopodobieństwo, że nas schwytają i że dzieło kościoła zostanie zniszczone. Jeżeli nas nie złapią, nie staniemy się Judaszami, a wówczas mamy szansę na przetrwanie w przyszłości, prawda?«. Czyż nie brakuje antychrystów, którzy stosują takie wymówki, by wprowadzać w błąd braci i siostry? Niektórzy antychryści bardzo obawiają się śmierci i przez to wiodą podłą egzystencję; ponadto cenią sobie reputację i status i dlatego chętnie pełnią funkcje przywódcze. Choć wiedzą, że: »Niełatwo jest nieść na barkach obowiązki przywódcy: jeżeli wielki, czerwony smok dowie się, że objąłem tę funkcję, będzie o mnie głośno i mogę trafić na listę poszukiwanych, a gdy mnie złapią, moje życie znajdzie się w niebezpieczeństwie«, to ignorują owe zagrożenia, by pławić się w korzyściach płynących ze statusu. Pełniąc funkcję przywódcy, pławią się jedynie w swoich cielesnych potrzebach i nie angażują się w rzeczywistą pracę. Nie licząc prowadzenia korespondencji z innymi kościołami, nic więcej nie robią. Ich strach jest tak wielki, że ukrywają się w jakimś miejscu i z nikim się nie spotykają; trzymają się z dala, a bracia i siostry nie wiedzą nawet, kto jest ich przywódcą. Czyż błędem jest więc twierdzenie, że są oni przywódcami jedynie nominalnie? (Nie). Sprawując tę funkcję, nie angażują się w żadną faktyczną pracę; dbają jedynie o to, by się ukryć. Gdy zapytać ich »Jak to jest być przywódcą?«, odpowiedzą »Jestem niezwykle zajęty i ze względów bezpieczeństwa muszę wciąż się przeprowadzać. Te warunki są tak destabilizujące, że nie mogę skoncentrować się na mojej pracy«. Stale czują się tak, jakby śledziło ich wiele par oczu, i nie wiedzą, gdzie mogliby się bezpiecznie ukryć. Oprócz przebieranek i ukrywania się w różnych miejscach, by nie pozostawać zbyt długo w tej samej okolicy, na co dzień nie wykonują oni żadnej rzeczywistej pracy. Czy istnieją tacy przywódcy? (Tak). Jakimi zasadami się kierują? Takie osoby mówią: »Przebiegły królik ma trzy nory. Potrzebuje ich, by się ukryć i tym samym uchronić przed atakami drapieżników. Czy dopuszczalna jest sytuacja, w której na człowieka czyha niebezpieczeństwo i musi on uciekać, lecz nie ma gdzie się ukryć? Musimy uczyć się od królików! Zwierzęta stworzone przez Boga mają ową zdolność przetrwania, którą ludzie powinni od nich przejąć«. Objąwszy funkcję przywódcy, ludzie ci przyswoili sobie ową doktrynę, a wręcz uwierzyli, że pojęli prawdę. W istocie jednak są śmiertelnie przerażeni. Gdy tylko usłyszą o jakimś przywódcy, na którego doniesiono policji, gdyż mieszkał w niebezpiecznej okolicy, albo o innym przywódcy namierzonym przez szpiegów wielkiego czerwonego smoka przez to, że zbyt często opuszczał dom, by spełnić swój obowiązek, i kontaktował się ze zbyt wieloma ludźmi, i gdy dowiedzą się, że ci ludzie zostali aresztowani i skazani, natychmiast zaczynają się bać. Myślą: »Tylko nie to! Czy teraz i mnie aresztują? Niech to będzie dla mnie nauczka. Nie powinienem być zbyt aktywny. Jeśli mogę uniknąć wykonywania jakiejś pracy w kościele, to jej nie wykonam. Jeśli mogę uniknąć odsłaniania twarzy, to jej nie odsłonię. Ograniczę moją pracę do minimum, będę unikał wychodzenia z domu i kontaktów z innymi ludźmi oraz zadbam o to, by nikt nie dowiedział się, że jestem przywódcą. Któż w dzisiejszych czasach może sobie pozwolić na to, by przejmować się innymi? Już samo utrzymanie się przy życiu jest wyzwaniem!«. Taki człowiek od momentu objęcia funkcji przywódcy nie wykonuje żadnej pracy, a jedynie przenosi bagaże i się ukrywa. Żyje jak na szpilkach, w ciągłym strachu, że zostanie złapany i skazany. Powiedzmy na przykład, że usłyszy, jak ktoś mówi: »Jeżeli cię schwytają, zabiją cię! Gdybyś nie był przywódcą, a jedynie zwykłym wierzącym, być może wyszedłbyś na wolność po zapłaceniu niewielkiej grzywny, lecz los przywódców jest niepewny. To bardzo niebezpieczne! Byli tacy przywódcy i pracownicy, którzy, gdy ich schwytano, odmówili udzielenia jakichkolwiek informacji i zostali śmiertelnie pobici przez policję«. Wiadomość o tym, że ktoś został pobity na śmierć, potęguje jego strach i człowiek ten jeszcze bardziej boi się pracować. Codziennie myśli tylko o tym, jak nie dać się złapać, jak ukryć swoją twarz, jak nie zostać wyśledzonym i uniknąć kontaktu z braćmi i siostrami. Łamie sobie głowę, rozmyślając o tych sprawach, i zupełnie zapomina o swoich obowiązkach. Czy taki człowiek jest lojalny? Czy ludzie tego pokroju są w stanie podołać jakiejkolwiek pracy? (Nie)” (Punkt dziewiąty (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boże obnażyły to, że antychryści w obliczu zagrożenia troszczą się tylko o własne bezpieczeństwo. Myślą wyłącznie o tym, by im samym nie stała się krzywda, i zupełnie nie biorą pod uwagę interesów kościoła. Ich natura jest samolubna i godna pogardy. Zrozumiałam, że moje zachowanie było równie samolubne, jak zachowanie antychrysta. Doskonale wiedziałam, że praca w kościołach, za które odpowiadałam, postępuje powoli, a bracia i siostry żyją w lęku i strachu. Samo pisanie listów nie przynosiło żadnych rezultatów. Musiałam natychmiast pojechać do tych kościołów i rozwiązać problemy. Ale nie odważyłam się, bo bałam się aresztowania, a nawet narzekałam, że obowiązki przywódców i pracowników są zbyt niebezpieczne. Zwłaszcza na myśl o przywódcy, który niedawno został zakatowany na śmierć przez policję trzy dni po aresztowaniu, strach przed schwytaniem paraliżował mnie jeszcze bardziej. Nie chciałam jechać do kościołów, by rozwiązywać te problemy, a nawet zapragnęłam wykonywać obowiązek, który nie wiązałby się z żadnym ryzykiem. Jako przywódczyni zawiodłam w kluczowym momencie, nie chroniąc pracy kościoła. Nie myślałam o swoim obowiązku i swojej odpowiedzialności, nie okazując Bogu żadnej lojalności ani posłuszeństwa. Bóg wywyższył mnie, powierzając mi obowiązek przywódczyni; powinnam była prowadzić braci i siostry, by dobrze wykonywali swoje obowiązki i szykowali dobre uczynki. Zamiast tego, aby ochronić samą siebie, ukrywałam się, w haniebny sposób kurczowo trzymając się własnego życia. Nie przejmowałam się losem braci i sióstr, lekceważyłam interesy kościoła i nie byłam lojalna wobec swojego obowiązku. Praca w tych kościołach stała w miejscu, a ja, opóźniając ją, już dopuściłam się występków. Gdybym natychmiast nie okazała skruchy, to nawet jeśli udałoby mi się ukryć i uniknąć aresztowania, nie wypełniłabym swojego obowiązku ani swojej odpowiedzialności. Zdradziłabym Boga, a na końcu, tak jak antychryst, zostałabym przez Niego wyeliminowana i ukarana.

Później przeczytałam kolejne słowa Boże: „Potężni mogą się zdawać z zewnątrz przewrotnymi, lecz nie obawiajcie się, ponieważ jest to skutek waszej słabej wiary. Jeśli tylko wasza wiara będzie wzrastać, nic nie będzie zbyt trudne. Radujcie się i podskakujcie do woli! Wszystko leży u waszych stóp i spoczywa w Mym ręku. Czyż to nie Ja jednym słowem decyduję o spełnieniu lub zniszczeniu?” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 75, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Nie powinieneś obawiać się tego czy tamtego; bez względu na to, ilu trudom i niebezpieczeństwom miałbyś stawić czoła, powinieneś zachować spokój przed Moim obliczem, niczym nie niepokojony, tak aby Moja wola mogła się wypełnić w niezakłócony sposób. Jest to twój obowiązek. (…) Musisz wszystko znieść. Musisz wyrzec się dla Mnie wszystkiego, podążać za Mną z całej swojej siły i być gotowym zapłacić każdą cenę. Nadszedł czas, żebym poddał cię próbie – czy okażesz Mi swoją wierność? Czy będziesz wiernie podążał za Mną aż do końca drogi? Nie obawiaj się; z Moją pomocą, któż mógłby stanąć ci na tej drodze?” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 10, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże dały mi wiarę i siłę. Czego miałam się bać, skoro Bóg jest moim oparciem? Niezależnie od tego, jak bardzo szaleńczy i okrutny jest wielki czerwony smok, i tak podlega on suwerennej władzy Boga. Jest on narzędziem w Jego rękach. Bez Bożego pozwolenia policja nie byłaby w stanie mnie aresztować, nawet gdybym była tuż pod ich nosem. Pomyślałam o latach swojego podążania za Bogiem i zdałam sobie sprawę, że wielokrotnie groziło mi niebezpieczeństwo i byłam o krok od aresztowania. To cudowna Boża ochrona za każdym razem ratowała mnie z opresji. Na przykład pewnego wieczoru w 2020 roku dwie osoby przyszły sprawdzić dom, który wynajmowałyśmy. Ponieważ groziło mi niebezpieczeństwo i nie mogłam pokazać im dowodu osobistego, chcieli nas zgłosić. Jeden z mężczyzn powiedział z furią: „Poczekaj, pójde wezwać policję, żeby cię aresztowali!”. Po tych słowach wyszedł. Razem z siostrami skorzystałyśmy z okazji i szybko opuściłyśmy to miejsce. Następnego ranka do domu przyjechało dziesięciu policjantów. Nie mogli nas aresztować, więc zamiast tego zabrali naszego niewierzącego gospodarza. Zrozumiałam, że to, czy zostanę aresztowana, zależy wyłącznie od Boga. Tak jak mówi Bóg: „Bez Bożego pozwolenia trudno jest szatanowi dotknąć nawet kropli wody lub ziarenka piasku na ziemi; bez pozwolenia Boga szatan nie może nawet poruszyć mrówek na ziemi – nie mówiąc już o ludzkości, która została stworzona przez Boga” (Sam Bóg, Jedyny I, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Gdyby Bóg pozwolił mnie aresztować, bylaby w tym Jego dobra intencja, a ja powinnam podporządkować się suwerennej władzy i ustaleniom Boga, trwając przy swoim świadectwie o Nim.

Przeczytałam kolejny fragment słów Bożych i zyskałam znacznie jaśniejszą perspektywę na śmierć. Bóg Wszechmogący mówi: „Jak umarli uczniowie Pana Jezusa? Wśród uczniów byli tacy, którzy zostali ukamienowani, włóczeni końmi, ukrzyżowani głową w dół, rozerwani przez pięć koni – doświadczyli każdego rodzaju śmierci. Dlaczego ich zgładzono? Czy zostali zgodnie z prawem straceni za swoje zbrodnie? Nie. Głosili ewangelię Pańską, ale ludzie ze świata jej nie przyjęli, a zamiast tego potępiali ich, bili, besztali a nawet zabijali – oto dlaczego zginęli śmiercią męczeńską. (…) W gruncie rzeczy tak umarły i odeszły ich ciała; w ten sposób opuścili świat ludzi, ale to nie znaczy, że ich wynik również taki był. Bez względu na to, w jaki sposób umarli i odeszli, czy jak do tego doszło – nie oznacza to, że Bóg właśnie tak określił ostateczny wynik tych żywotów, tych istot stworzonych. Musisz to jasno zrozumieć. Było zupełnie odwrotnie: użyli właśnie tych środków, by potępić ten świat i dać świadectwo o czynach Boga. Te istoty stworzone wykorzystały to, co najcenniejsze – swoje życie, wykorzystały ostatnie chwile swojego życia, aby świadczyć o czynach Boga, świadczyć o wielkiej mocy Boga oraz oznajmić szatanowi i światu, że czyny Boże są słuszne, że Pan Jezus jest Bogiem, że On jest Panem i ciałem wcielonego Boga. Aż do ostatniej chwili życia nigdy nie zaparli się imienia Pana Jezusa. Czy nie była to forma osądu tego świata? Wykorzystali swoje życie, aby ogłosić światu i potwierdzić przed istotami ludzkimi, że Pan Jezus jest Panem, że Pan Jezus jest Chrystusem, że jest ciałem wcielonego Boga, że dzieło odkupienia całej ludzkości, którego On dokonał, pozwala tej ludzkości żyć dalej – ten fakt jest niezmienny na zawsze. W jakim stopniu ci, którzy zostali umęczeni za szerzenie ewangelii Pana Jezusa, wypełnili swój obowiązek? Czy w najwyższym stopniu? Jak się przejawił ten najwyższy stopień? (Ofiarowali swoje życie). Zgadza się, zapłacili cenę swojego życia” (Głoszenie ewangelii jest powinnością, którą wszyscy wierzący są zobowiązani wypełniać, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże bardzo jasno wyjaśniają sens śmierci. Uczniowie Pana Jezusa zginęli śmiercią męczeńską za głoszenie ewangelii Pana. Jedni zginęli od miecza, inni zostali powieszeni, a jeszcze inni ukrzyżowani. Swoim życiem złożyli piękne i doniosłe świadectwo o Bogu i upokorzyli szatana. Ich śmierć miała sens i wartość, zyskała aprobatę Boga. Z pozoru ich ciała umarły, ale to nie była prawdziwa śmierć: ich dusze wciąż żyją. W dziele Boga w dniach ostatecznych wielu braci i sióstr również złożyło świadectwo zwycięstwa nad szatanem. Po aresztowaniu, bez względu na to, jak torturowała ich policja, woleli umrzeć, niż zdradzić Boga lub stać się judaszami. Ja jednak, zanim jeszcze mnie aresztowano, bałam się, że zostanę zakatowana na śmierć, i jak żółw chowający się w skorupie, nie odważyłam się wykonywać swojego obowiązku. Gdzie w tym było świadectwo? Im więcej o tym myślałam, tym większy czułam żal i wyrzuty sumienia. Czułam się tak zawstydzona, że chciałam zapaść się pod ziemię, i nienawidziłam siebie za to, że jestem tak samolubna, godna pogardy i pozbawiona człowieczeństwa. Modliłam się do Boga: „Dobry Boże, aby się ocalić, chcę tylko ratować własną skórę – żyję w tak żałosny, haniebny sposób, nie okazując Ci żadnej lojalności ani posłuszeństwa. To Ty masz ostatnie słowo w kwestii tego, czy zostanę aresztowana. Chcę całkowicie powierzyć się w Twoje ręce i nie być już ograniczana przez strach przed śmiercią. Jestem gotowa osobiście udać się do tych kościołów, aby na miejscu rozwiązywać rzeczywiste problemy i wypełniać swoje obowiązki”. Po modlitwie poczułam znacznie większy spokój i ulgę.

Następnie udałam się do jednego z kościołów. Dowiedziałam się, że jego przywódcy bali się, iż bracia i siostry zostaną aresztowani za głoszenie ewangelii, a oni zostaną pociągnięci do odpowiedzialności, dlatego bardzo biernie podchodzili do nadzorowania pracy. W odpowiedzi na ten stan wspólnie jedliśmy, piliśmy i omawialiśmy słowa Boże. Przywódcy kościoła zrozumieli, że ich lęk przed odpowiedzialnością i unikanie rzeczywistej pracy wynikały z ich samolubnego i godnego pogardy szatańskiego usposobienia, i zapragnęli zmienić swoje postępowanie. Następnie zaczęli spotykać się z liderami zespołów, diakonami i pracownikami ewangelizacyjnymi, aby omawiać i rozwiązywać problemy w pracy ewangelizacyjnej. Działaliśmy wspólnie, a praca kościoła stopniowo zaczęła się poprawiać. Z całego serca dziękuję Bogu Wszechmogącemu za Jego objawienie i zbawienie!


61. Czy dążenie do bogactwa może dać szczęście?

Autorstwa An Ran, Chiny

Gdy byłam dzieckiem, mój ojciec pracował w urzędzie w mieście, a mama prowadziła zakład krawiecki. Jak na tamtą okolicę, sytuacja finansowa naszej rodziny była całkiem niezła. Niezależnie od tego, czy odwiedzałam krewnych, czy kolegów z klasy, wszyscy patrzyli na mnie z zazdrością, a krewni przychodzili do naszego domu na Chiński Nowy Rok i inne święta. Słyszałam, jak członkowie mojej rodziny plotkowali: „W dzisiejszych czasach ludzie są bardzo materialistyczni. Przychodzą do nas tylko dlatego, że dobrze nam się powodzi. Gdybyśmy nie mieli co do garnka włożyć, nikt by nas nie odwiedzał. Jak to się mówi: »Ludzie szanują bogatych, a psy gryzą brzydkich« oraz »Biednego w środku miasta nikt nie zauważy, a do bogacza w górskiej głuszy zjadą się dalecy krewni«”. Zdecydowanie zgadzałam się z tym poglądem i czułam, że tylko dzięki bogactwu można być podziwianym i szanowanym przez innych.

Po ślubie sytuacja finansowa mojej rodziny była przeciętna, podczas gdy rodzina mojej najstarszej szwagierki prowadziła interesy i żyło im się znacznie lepiej niż nam. Teściowa często mawiała: „Spójrz, jak zaradni są twoja szwagierka i jej mąż! Zarabiają krocie. A wy dwoje? Przez cały rok ledwo co przynosicie do domu”. Pewnego razu teściowa rozmawiała z teściem i powiedziała: „Popatrz na syna starego Li z naszej wsi – wyjechał i w kilka lat dorobił się majątku. Kiedy wrócił, wyremontował dom ojca i kupił duży telewizor LCD. Wszystko, co noszą i czego używają, jest nowe. A spójrz na naszego syna. Wciąż musimy bulić na jego dziecko! Przy tej dwójce w domu worek białej mąki wystarcza ledwie na kilka posiłków. Jutro pospiesz się i zmiel trochę mąki kukurydzianej. Jedzenie samej białej mąki jest za drogie”. Słysząc to, poczułam ogromny smutek. W duchu przysięgłam sobie, że bez względu na to, ile będę musiała wycierpieć i jak będzie ciężko, muszę zarobić dużo pieniędzy. Tylko mając pieniądze, będę podziwiana, bo to one wyznaczają mój status w tej rodzinie. Gdy będę bogata, teściowa przestanie patrzeć na mnie z góry, a zacznie mnie podziwiać.

W 2011 roku otworzyliśmy z mężem lokal ze śniadaniami. Początkowo nie chciałam zatrudniać więcej osób, więc wstawałam o 23:00 do pracy i starałam się przygotować jedzenie przed porą śniadaniową. Pora śniadaniowa trwa tylko kilka godzin, a jeśli nie przygotujesz wystarczająco dużo, jedzenia po prostu zabraknie. Interes kręcił się wtedy całkiem nieźle i udawało mi się zaoszczędzić dziesiątki tysięcy juanów rocznie. Ponieważ rok po roku pracowałam z pochyloną głową, zaczął mnie boleć kark. Gdy ból się nasilał, po prostu kilka razy lekko uderzałam to miejsce pięścią, co przynosiło mi pewną ulgę, więc nie potraktowałam tego poważnie. W trzecim roku pewnego dnia poczułam zawroty głowy, dezorientację i mdłości. Mąż poszedł ze mną do szpitala na badania. Lekarz powiedział, że zawroty głowy i nudności są spowodowane zwyrodnieniem kręgosłupa szyjnego i że nie mogę już przez dłuższy czas trzymać głowy pochylonej. Ostrzegł, że jeśli stan się pogorszy, nie będę w stanie nic robić. Nie miałam wyboru i musiałam zatrudnić jeszcze jedną osobę. Później, chcąc zarobić więcej pieniędzy, dodałam do menu kilka nowych pozycji śniadaniowych, przez co byłam jeszcze bardziej zapracowana. Kładłam się spać około 19:00 każdego wieczoru i wstawałam do pracy tuż po 23:00, więc spałam tylko około czterech godzin na dobę. Byłam zajęta sprzedawaniem śniadań, ale sama nie miałam czasu nic zjeść, a kiedy kończyłam obsługiwać klientów, była już pora obiadowa. Codziennie byłam tak zagoniona, że pierwszy kęs brałam do ust dopiero po 15:00, a gdy tylko zjadłam, musiałam przygotowywać zapasy na następny dzień. Po każdym dniu bolały mnie stopy, talia i plecy. Nogi miałam jak z lodu – były tak zimne, że traciłam w nich czucie. Jednak zaciskałam zęby i trwałam w tym, by zarabiać pieniądze. Jak mówi przysłowie: „Trzeba znieść największe trudy, by stać się największym z ludzi”. Po kilku latach ciężkiej pracy zarobiliśmy setki tysięcy juanów, kupiliśmy dom i samochód. Teściowie widząc, że się wzbogaciliśmy, zaczęli nas zawsze witać z uśmiechem; krewni i przyjaciele również witali nas serdecznie. Za każdym razem, gdy szłam do domu teściów, podobało mi się to uczucie bycia w centrum uwagi. To tylko utwierdziło mnie w przekonaniu, że sytuacja finansowa naprawdę determinuje status; gdy ludzie mają pieniądze, cieszą się większym szacunkiem i prestiżem. Jednak z powodu bardzo ciężkiej pracy od świtu do zmierzchu przez te wszystkie lata, w połączeniu z długotrwałym zarywaniem nocy, mój mąż nabawił się choroby serca, a operacja wszczepienia stentu kosztowała 160 000 juanów. Ja również byłam tak zmęczona, że każdego dnia bolał mnie kręgosłup w odcinku szyjnym i lędźwiowym, a kiedy kładłam się wieczorem do łóżka, nie było miejsca na ciele, które by mnie nie bolało. Czasami, gdy odzywało się moje zwyrodnienie kręgosłupa szyjnego, miałam zawroty głowy, bałam się poruszyć i czułam się otumaniona. To nie było nawet najgorsze – najgorsza była moja alergia na mąkę. Ciągle kichałam, gdy miałam z nią kontakt, a kiedy objawy się nasilały, czułam się, jakbym miała astmę. Czułam się okropnie, bo rozpaczliwie brakowało mi tchu. Do pracy musiałam zakładać pięć czy sześć warstw maseczek, a zwłaszcza w najgorętsze letnie dni noszenie tak grubej warstwy sprawiało, że cała twarz mi się pociła. Nie potrafię nawet opisać, jak bardzo było to uciążliwe! Ale żeby uchodzić w oczach innych za kogoś, komu się powiodło, musiałam cierpieć w ukryciu. Wytrwałam bez względu na to, jak było ciężko i ile musiałam wycierpieć. Pod koniec 2018 roku minęło osiem lat, odkąd prowadziłam lokal ze śniadaniami. Ponieważ lokale śniadaniowe pojawiały się na każdym osiedlu, nasz lokal na porannym targu nie był już tak popularny, a interes szedł z roku na rok coraz gorzej. Widziałam, że to nie ma przyszłości. Dom i samochód wzięłam na kredyt, przez co każdego roku nie byłam w stanie zbyt wiele odłożyć. Żeby zaoszczędzić więcej pieniędzy, otworzyłam kolejny lokal. Mąż pracował w starym, a ja w nowym. Pod koniec każdego dnia byliśmy wyczerpani i senni, a czasami byłam tak zmorzona snem, że musiałam położyć głowę na stole i się zdrzemnąć. Ponieważ mąż chorował na serce i przeszedł operację wszczepienia stentu, nie mógł przebywać w lokalu zbyt długo, ale i tak mimo chorób nie porzuciliśmy myśli o zarabianiu pieniędzy i pracowaliśmy wytrwale. Byłam wtedy jak nakręcona, w ciągłym biegu, i nie mogłam dobrze zjeść ani się wyspać. Czasami myślałam: „Po co to życie? Codziennie haruję jak wół dla pieniędzy. Bycie bogatym może sprawić, że ludzie będą cię podziwiać, ale w końcu i tak umrzesz. Jaki to ma sens?”. Czułam się taka bezradna i pusta w środku, często zastanawiając się: „Kiedy to życie się skończy?”. Nie widziałam jednak innego wyjścia, więc musiałam po prostu dalej żyć w ten sposób.

Później odkryłam, że na chińskich restauracjach można nieźle zarobić, więc przekazałam lokale śniadaniowe innym i przygotowałam się do otwarcia chińskiej restauracji. W trakcie remontu niespodziewanie mój mąż doznał pod wpływem silnych emocji nawrotu choroby i trafił do szpitala. Lekarz powiedział, że przy jego chorobie nie wolno mu się męczyć, denerwować ani ulegać nadmiernym emocjom. Widziałam, że w tym stanie, nawet po wypisaniu ze szpitala, mąż nie będzie w stanie prowadzić interesu. Nie miałam wyboru i musiałam odstąpić komuś innemu restaurację, w której remont był już prawie ukończony. Straciłam wtedy ponad 200 000 juanów i wstydziłam się spojrzeć w oczy krewnym i przyjaciołom; czułam, że ludzie, którzy mnie znają, na pewno będą patrzeć na mnie z góry i się ze mnie wyśmiewać. W 2019 roku pożyczyłam od krewnych setki tysięcy juanów, by zainwestować w pewien projekt, ale ostatecznie szef tego przedsięwzięcia został aresztowany. Osłupiałam: „Inni zarabiają na inwestycjach setki tysięcy. Jak to możliwe, że w moim przypadku tak to się skończyło?”. Moje marzenie o bogactwie prysło w jednej chwili, a mi brakło już łez. Zaczęłam robić rozeznanie, przygotowując się do otwarcia innego biznesu, ale wszystko wymagało kapitału. Od kogo jeszcze mogłabym pożyczyć pieniądze? Pożyczyłam pieniądze na inwestycje od wszystkich krewnych i teraz nie miałam już od kogo pożyczać. Myślałam o spłacie kredytu na samochód i dom, o kosztach utrzymania i edukacji syna – co ja, u licha, miałam zrobić? Po wyjściu ze szpitala mąż zachowywał się tak, jakby miał chorobę Alzheimera, i w ogóle nie mógł mi pomóc; to ja musiałam się nim opiekować. W tamtych dniach tak się martwiłam, że nie mogłam jeść ani spać, a moje serce przepełniała udręka. Czasami chciałam po prostu umrzeć i mieć to już z głowy, ale wtedy myślałam o niespłaconych długach, o synu, który jeszcze nie skończył szkoły, i o wciąż chorym mężu. Gdybym umarła, czy to nie byłby koniec tej rodziny? Czy mój syn by się nie załamał? Nie mogłam umrzeć! Czułam wtedy naprawdę, że nie stać mnie na życie, ale nie stać mnie też na śmierć. Kiedy nie mogłam spać w nocy, pozostawało mi tylko cicho płakać. Spoglądałam wstecz na te lata, kiedy tak ciężko pracowałam, by zarobić pieniądze i żyć w luksusie, stając się niewolnicą pieniądza. Ale ostatecznie wszystkie moje ciężko zarobione pieniądze przepadły, męża trawiła choroba, a my tonęliśmy w ogromnych długach. Naprawdę zostaliśmy z niczym, jakbyśmy nosili wodę rzeszotem. Jaki był sens takiego życia? Po prostu nie potrafiłam znaleźć odpowiedzi na to pytanie ani nie potrafił mi jej udzielić nikt inny. Kiedy byłam u kresu wytrzymałości, uzgodniliśmy z mężem, że pójdziemy do mojej mamy i zaczniemy wierzyć w Boga. Właściwie moja mama dała mi świadectwomi o dziele Boga w dniach ostatecznych już w drugim roku prowadzenia przez nas lokalu ze śniadaniami; w głębi serca wierzyłam, że Bóg istnieje, ale w tamtym czasie mieliśmy taki ruch w interesie, że nie miałam nawet czasu zjeść czy się wyspać, a co dopiero wierzyć w Boga. Dlatego to odrzuciłam. Ale tym razem, po okresie badania, w sierpniu 2020 roku ja i mąż formalnie przyjęliśmy dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Choć moja rodzina była wtedy bez grosza, codziennie czytałam słowa Boże, a moje serce przepełniały radość i spokój.

Pewnego dnia natrafiłam na fragment słów Bożych, który głęboko mnie poruszył. Bóg mówi: „Dzieło wykonywane w dniach ostatecznych jest dziełem podboju. Nie polega ono na kierowaniu życiem wszystkich ludzi na ziemi, tylko na zakończeniu niezniszczalnego trwającego tysiąclecia życia rodzaju ludzkiego w cierpieniu. (…) Jest tak dlatego, że dni ostateczne stanowią epilog całej ery. Są one dopełnieniem i zwieńczeniem liczącego sześć tysięcy lat Bożego planu zarządzania oraz położą kres wypełnionej cierpieniem życiowej wędrówce rodzaju ludzkiego. Nie przeniosą one całej ludzkości w nowy wiek ani nie pozwolą na kontynuację ludzkiego życia; nie będzie to miało żadnego wpływu na Mój plan zarządzania ani na istnienie człowieka. Jeśli ludzie nadal będą postępować tak jak dotychczas, to prędzej czy później zostaną całkowicie zawładnięci przez diabła, a dusze należące do Mnie w ostatecznym rozrachunku czeka ruina w jego rękach. Moje dzieło trwa zaledwie sześć tysięcy lat i przyrzekłem, że panowanie Złego nad rodzajem ludzkim również będzie trwało zaledwie sześć tysięcy lat. A zatem, nadszedł już czas. Nie chcę już ani kontynuować, ani niczego odwlekać: w dniach ostatecznych rozgromię szatana, odzyskam całą swoją chwałę i odbiorę wszystkie dusze, które należą do Mnie na ziemi, aby te nieszczęsne dusze mogły wydostać się z morza cierpień, a tym samym zakończone zostanie całe Moje dzieło na ziemi” (Nikt, kto jest z ciała, nie ucieknie przed dniem gniewu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Bożych zrozumiałam, że etap dzieła, którego Bóg dokonuje w dniach ostatecznych, ma na celu zakończenie pełnego cierpienia życia ludzkości i odzyskanie ludzi z rąk szatana, tak by nie byli już przez niego krzywdzeni. Byłam tak podekscytowana i czułam poczucie przynależności, jakiego nigdy wcześniej nie zaznałam. Nie mogłam powstrzymać łez. Przez tyle lat toczyłam tak cieżkie zmagania w świecie, nie mając gdzie wyrazić bólu w sercu – tylko Bóg rozumiał moją gorycz i bezradność. Tym razem znalazłam wyjście, którym było przyjęcie Jego zbawienia. Pomyślałam o tym, jak w 2012 roku mama wielokrotnie dawała mi świadectwo mi, że Bóg przyszedł, by wyrazić prawdę pośród ludzkości w dniach ostatecznych i nas zbawić. Jednak w tamtym czasie miałam obsesję na punkcie pieniędzy i odrzuciłam Boże zbawienie, by żyć w luksusie. Byłam pełna żalu. Gdybym wcześniej przyjęła dzieło Boga w dniach ostatecznych, nie musiałabym tak bardzo cierpieć ani znosić tylu trudów w świecie. Dziś miałam to szczęście, by przyjść przed oblicze Boga, ponieważ spłynęła na mnie Boża miłość, a Bóg chciał mnie zbawić i wyciągnąć z tego morza cierpienia. W przeszłości troszczyłam się tylko o desperackie zarabianie pieniędzy, a moje życie było zbyt ciężkie i męczące, ale tym razem nie mogłam ponownie przegapić szansy na bycie zbawioną przez Boga. To było tak, jakbym chwyciła koło ratunkowe; chciałam wykorzystać tę rzadką okazję, by całym sercem podążać za Bogiem i przestać żyć dla pieniędzy. Potem często spotykałam się z braćmi i siostrami, by omawiać słowa Boże, i czułam się wyjątkowo swobodnie i spokojnie.

Na zgromadzeniu wiosną 2021 roku omawialiśmy na podstawie słów Bożych to, jak szatan wykorzystuje sławę i zysk, by krzywdzić ludzi. Słysząc to, poczułam, że odnosi się to konkretnie do mojego stanu. Bóg Wszechmogący mówi: „W rzeczywistości, bez względu na to, jak wielkie są aspiracje człowieka, bez względu na to, jak realistyczne i właściwe są jego pragnienia, wszystko, co człowiek chce osiągnąć, wszystko, czego człowiek szuka, jest nierozerwalnie związane z dwoma słowami. Te dwa słowa są niezwykle ważne dla każdego człowieka przez całe jego życie i są to rzeczy, które szatan chce wpajać człowiekowi. Co to za słowa? Są to »sława« i »zysk«. Szatan stosuje bardzo łagodną metodę, metodę, która jest bardzo zgodna z ludzkimi pojęciami i która nie jest szczególnie agresywna, po to, by ludzie bezwiednie przyjmowali szatańskie sposoby i prawa przetrwania, ustalali swoje cele i kierunki w życiu i zaczynali posiadać życiowe aspiracje. Bez względu na to, jak górnolotnie mogą brzmieć ludzkie opisy własnych życiowych aspiracji, aspiracje te zawsze krążą wokół sławy i zysku. Wszystko, o co jakakolwiek wielka lub sławna osoba – a w gruncie rzeczy każdy człowiek – zabiega w życiu, wiąże się tylko z tymi dwoma słowami: »sławą« i »zyskiem«. Ludzie myślą, że kiedy już zdobędą sławę i zysk, będą mieli kapitał, który pozwoli im się cieszyć wysokim statusem i wielkim bogactwem oraz radować się życiem. Sądzą, że gdy tylko zdobędą sławę i zysk, ten kapitał umożliwi im pogoń za przyjemnościami i oddawanie się niepohamowanym rozkoszom ciała. Właśnie przez wzgląd na sławę i zysk, których pragną, ludzie chętnie i nieświadomie oddają szatanowi swoje ciała, serca, a nawet wszystko, co mają, włączając w to swoje widoki na przyszłość i swój los. Robią to bez zastrzeżeń i bez choćby cienia wątpliwości i nawet nie przyjdzie im do głowy, by odzyskać wszystko to, co kiedyś posiadali. Czy ludzie mogą zachować jakąkolwiek kontrolę nad sobą, gdy już oddali się szatanowi i tym sposobem stali się wobec niego lojalni? Z pewnością nie. Znajdują się oni całkowicie i w pełni pod kontrolą szatana. Całkowicie i zupełnie utknęli w tym bagnie i nie są w stanie się wyzwolić. Kiedy ktoś nurza się w sławie i zysku, nie szuka już tego, co jasne, tego, co sprawiedliwe, ani rzeczy, które są piękne i dobre. Dzieje się tak dlatego, że pokusa sławy i zysku jest zbyt wielka dla ludzi i są to rzeczy, do których mogą oni dążyć bez końca przez całe życie, a nawet przez całą wieczność. Czyż nie taka jest rzeczywista sytuacja?” (Sam Bóg, Jedyny VI, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). „»Pieniądz rządzi światem«. Czy to jest trend? Czy gdyby porównać go z trendami w modzie i jedzeniu, o których wspomnieliście, nie jest on znacznie gorszy? »Pieniądz rządzi światem« to filozofia szatana. Jest ona bardzo rozpowszechniona wśród ludzi, w każdym społeczeństwie; można by powiedzieć, że jest to trend. Jest tak dlatego, że została ona mocno wpojona w serca wszystkich bez wyjątku ludzi, którzy na samym początku nie akceptowali tego powiedzenia, ale później dali na nie swoje ciche przyzwolenie, gdy zetknęli się z realiami życia i zaczęli czuć, że słowa te są rzeczywiście prawdziwe. Czyż nie jest to proces deprawowania człowieka przez szatana? Być może nie wszyscy ludzie w tym samym stopniu posiadają wiedzę pochodzącą z doświadczenia, jeśli chodzi o to powiedzenie, ale każdy interpretuje i uznaje je w innym zakresie, opierając się na rzeczach, które się wokół niego wydarzyły, i na własnych osobistych doświadczeniach. Czyż tak nie jest? Niezależnie od tego, jak wiele ktoś ma doświadczenia z tym powiedzeniem, jaki negatywny wpływ może ono mieć na czyjeś serce? W usposobieniu ludzi na tym świecie, w tym w każdym z was z osobna, ujawnia się pewna rzecz. Co to takiego? To uwielbienie dla pieniędzy. Czy trudno je usunąć z czyjegoś serca? Bardzo trudno! Wygląda na to, że skażenie człowieka przez szatana sięga naprawdę bardzo głęboko! Szatan wykorzystuje pieniądze, by kusić ludzi i deprawuje ich tak, że zaczynają odczuwać cześć dla pieniędzy i przedmiotów materialnych. A jak owo czczenie pieniędzy objawia się w ludziach? Czy nie sądzicie, że w dzisiejszym świecie nie przetrwalibyście bez pieniędzy i nie przeżylibyście bez nich ani jednego dnia? Wysokość majątku decyduje o tym, jak wysoki jest status oraz jak wielki jest szacunek, który budzą. Biedni nie czują, że mogą stać dumnie z podniesionymi głowami, podczas gdy bogaci cieszą się wysokim statusem, stoją dumni i wyprostowani, mogą mówić głośno i żyć arogancko i apodyktycznie. Co owo powiedzenie i ów trend przynoszą ludziom? Czyż nie jest prawdą, że wiele osób poświęca wszystko, aby zdobyć pieniądze? Czyż wiele osób nie rezygnuje ze swojej godności i uczciwości w pogoni za większymi pieniędzmi? Czyż wiele osób w imię pieniędzy nie traci możliwości wykonywania swoich obowiązków i podążania za Bogiem? Czyż utrata szansy zyskania prawdy i bycia zbawionym nie jest dla ludzi największą stratą?” (Sam Bóg, Jedyny V, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że szatan wykorzystuje sławę i zysk, by kontrolować ludzi i wpajać im różne zasady przetrwania, takie jak: „Pieniądze to nie wszystko, lecz bez nich nic nie możesz zrobić”, „Pieniądz rządzi światem”, „Człowiek umiera dla bogactwa tak jak ptaki dla pożywienia” oraz „Pieniądze są na pierwszym miejscu”. Ludzie żyją według tych szatańskich trucizn i traktują sławę i zysk jako cel swoich dążeń. Desperacko do nich dążą. Ja nie byłam wyjątkiem. Jako dziecko widziałam krewnych i przyjaciół odwiedzających mój dom w każdy Chiński Nowy Rok i we wszystkie święta; wiedziałam, że schlebiali mojej rodzinie i zabiegali o jej względy, bo moi rodzice mieli pewne zasoby finansowe. To było dokładnie tak, jak mówi przysłowie: „Biednego w środku miasta nikt nie zauważy, a do bogacza w górskiej głuszy zjadą się dalecy krewni”. Te szatańskie trucizny i zasady przetrwania głęboko zakorzeniły się w moim sercu. Po ślubie moja teściowa, która była snobką, podlizywała się rodzinie mojej najstarszej szwagierki, bo dobrze im się powodziło. Widząc, że nie zarabiamy dużo, krytykowała nas nawet przy obcych i całymi dniami chodziła z ponurą miną, jakbyśmy byli jej coś winni. Przez to uwierzyłam, że sytuacja finansowa determinuje status i że ludzie mogą obejść się bez wszystkiego, z wyjątkiem pieniędzy. Tylko dzięki pieniądzom można cieszyć się dobrami materialnymi, być podziwianym i budzić zazdrość innych oraz żyć z godnością. Żyłam według tych błędnych wartości i poglądów na życie, harując jak wół od świtu do zmierzchu, by zarobić pieniądze. Nie zatrzymywałam się, by odpocząć, nawet gdy bolał mnie kręgosłup w odcinku lędźwiowym i szyjnym, i wytrwale pracowałam mimo silnej alergii na mąkę. Zarobiłam trochę pieniędzy i cieszyłam się korzyściami, jakie one dają; sąsiedzi i teściowa witali mnie z uśmiechem, a moja próżność została zaspokojona. Jednak tylko ja wiedziałam o goryczy i bólu, które się za tym kryły. Co tragiczniejsze, desperacko pracowałam, by zarobić, a ostatecznie i tak zostałam z niczym. Mało tego, męża nękała choroba, a mnie bolał kręgosłup w odcinku szyjnym i lędźwiowym. Bólu ciała i ducha nie dało się wyrazić słowami; wszystko to było spowodowane moją pogonią za pieniędzmi, sławą i zyskiem. Dopiero teraz zrozumiałam, że cele, do których dążyłam, i moje poglądy na przetrwanie były błędne. We wszystkim tym kryły się intrygi szatana. Szatan chce po prostu, bym ciężko pracowała na pieniądze i żyła dla pieniędzy, sławy i zysku. W ten sposób nie mogę przyjść przed oblicze Boga i otrzymać Jego zbawienia. To jest właśnie złowroga intencja szatana. Jestem tak wdzięczna Bogu za to, że mnie zbawił. Gdyby nie wiara w Boga, dalej ciężko pracowałabym, żeby zarobić pieniądze, i pewnego dnia mogłabym przez to stracić życie. Jestem wdzięczna za to, że słowa Boże obnażyły złowrogą intencję szatana: wykorzystywanie pieniędzy, sławy i zysku, by mnie krzywdzić i deprawować. Teraz chcę tylko całym sercem wierzyć w Boga, dążyć do prawdy i nie dawać się już zwodzić szatanowi ani dalej dążyć tylko do pieniędzy.

Czasami zastanawiałam się: „Tak ciężko pracowałam przez te lata, ale w końcu nic nie zarobiłam, a nawet popadłam w wielkie długi. Dlaczego moje życie było tak bolesne?”. Poszukując odpowiedzi, przeczytałam słowa Boże: „Los człowieka jest w rękach Boga. Nie jesteś w stanie pokierować sobą: nawet jeśli człowiek wciąż usilnie się stara i troszczy o siebie, pozostaje niezdolny do kontrolowania siebie. Gdybyś mógł poznać własne perspektywy, kontrolować swój los, czy nadal można byłoby cię nazwać istotą stworzoną? (…) Przeznaczenie człowieka jest w rękach Stwórcy, więc jak człowiek może sam pokierować sobą?” (Przywrócenie normalnego życia człowieka i doprowadzenie go do cudownego miejsca przeznaczenia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże pozwoliły mi zrozumieć, że życie człowieka jest w rękach Boga. Bez względu na to, jak ciężko ludzie pracują czy jak desperacko się trudzą, nigdy nie dostaną tego, czego chcą, jeśli Bóg im tego nie da, pomimo całej ich bieganiny i szamotaniny. Przez wszystkie te lata każdego dnia wychodziłam wcześnie i wracałam późno i nie dbałam o to, jak bardzo cierpię ani jak jestem zmęczona; po prostu ciężko pracowałam, by zarobić pieniądze, bo chciałam żyć w luksusie i być podziwiana przez innych. Chciałam zmienić swój los mocą własnych zdolności, ale na koniec mnie i męża nękały choroby i w zamian otrzymaliśmy tylko pustkę. Teraz zdałam sobie sprawę, że nasze życie nie jest pod naszą kontrolą. To, ile pieniędzy zarabiamy, nie zależy od tego, jak pracujemy własnymi rękami, ale zależy od suwerennej władzy Boga i tego, co On z góry zarządził. Jednocześnie poczułam też żmudne zamysły Boga. Bez doświadczenia tej goryczy i bezradności w życiu nie przyszłabym przed oblicze Boga. Dawno temu, w 2012 roku, mama głosiła mi Bożą ewangelię królestwa, ale ja byłam zajęta tylko zarabianiem pieniędzy i jej nie przyjęłam. Minęło jeszcze osiem lat, zanim przyszłam przed oblicze Boga, ale Bóg nie porzucił mnie z powodu mojej ignorancji i buntowniczości. Boża miłość jest tak wielka! Powinnam stanąć na właściwym miejscu istoty stworzonej i powierzyć resztę mojego życia Bogu, podporządkowując się suwerenej władzy Boga i Jego ustaleniom. Od tamtej pory w każdej wolnej chwili czytam słowa Boże i każdy dzień przynosi mi spełnienie.

Później wynajęłam małe stoisko na porannym targu, żeby sprzedawać prażone orzechy i zarobić na życie. Choć nie zarabiałam tyle pieniędzy co wcześniej, nie byłam tak zapracowana i miałam czas na wykonywanie swoich obowiązków. Myślałam o pożyczkach na moją poprzednią inwestycję, których wciąż nie spłaciłam, i rozważałam sprzedaż domu, żeby spłacić długi. Modliłam się do Boga i powierzyłam Mu te trudności. Później sprzedaż domu poszła bardzo gładko i część pożyczki została spłacona. Odtąd codziennie po zwinięciu stoiska szłam na zgromadzenia, jadłam i piłam słowa Boże i wykonywałam swoje obowiązki wspólnie z braćmi i siostrami.

W połowie lutego 2024 roku zadzwonił do mnie mój młodszy brat i powiedział, że sklep krewnego jest na sprzedaż. Po odliczeniu wydatków mogłabym zarobić ponad 100 000 juanów rocznie, a z zapłatą za sklep nie trzeba się było spieszyć. Mogłabym najpierw zacząć prowadzić interes, a potem zapłacić, gdy już zarobię. Gdy to usłyszałam, serce mi mocniej zabiło: „To naprawdę świetna okazja. Ten sklep funkcjonuje od ponad dziesięciu lat i stałą bazę klientów. Nie musiałabym płacić ani grosza na początku i od razu po jego przejęciu mogłabym zarabiać. Jeśli popracowałabym tam kilka lat, nie tylko spłaciłabym wszystkie długi, miała pieniądze na ślub syna i emeryturę, ale mogłabym też powoli znów wieść to życie na poziomie”. Ale potem przyszła inna myśl: „Nie. Czy to nie oznaczałoby powrotu do mojego starego życia? W końcu udało mi się uwolnić od udręk szatana. Nie mogę tam wrócić. Jeśli mam wybierać między zarabianiem pieniędzy a wykonywaniem obowiązków, wybiorę obowiązki”. Pomyślałam wtedy o fragmencie słów Bożych, który czytałam na poprzednim zgromadzeniu, i odszukałam go, żeby przeczytać ponownie. Bóg Wszechmogący mówi: „Zadowalaj się tym, że starcza ci na jedzenie i ubranie – czy to jest właściwa ścieżka? (Tak). Dlaczego? Czy wartość życia człowieka sprowadza się do jedzenia i ubrania? (Nie). Jeśli wartość życia człowieka nie sprowadza się do jedzenia i ubrania lub dogadzania ciału, to wykonywana praca powinna zaspokajać tylko potrzeby związane z jedzeniem i ubraniem; nie powinna poza ten zakres wykraczać. Jakiemu celowi służą jedzenie i ubranie? Służą przetrwaniu ciała. Jaki jest cel przetrwania? Nie służy ono zadowoleniu ciała ani temu, żeby czerpać radość z życia, a już na pewno nie temu, żeby cieszyć się tym wszystkim, czego ludzie doświadczają w życiu. Wszystko to jest nieistotne. Co ma zatem największą wartość? Jaka jest najbardziej wartościowa spośród rzeczy, które powinien robić człowiek? (Powinien iść ścieżką wiary w Boga i dążyć do prawdy, a następnie wykonywać swoje obowiązki). Bez względu na to, jaką osobą jesteś, przede wszystkim jesteś istotą stworzoną. Istoty stworzone powinny czynić to, do czego są przeznaczone – właśnie w tym tkwi wartość. Jakie zatem postępowanie istot stworzonych ma wartość? Każda istota stworzona ma misję powierzoną jej przez Stwórcę, misję, którą ma wypełnić. Bóg z góry ustalił przeznaczenie życia każdej osoby. Bez względu na to, jakie jest to przeznaczenie, każdy powinien zgodnie z nim postępować. Jeśli robisz to dobrze, to gdy w końcu staniesz przed Bogiem, by zdać rachunek, uzyskasz od Niego satysfakcjonującą odpowiedź. Bóg powie, że twoje życie było wartościowe i owocne, że uczyniłeś słowa Boga swoim życiem i że jesteś pełnoprawną istotą stworzoną. Jeśli jednak w twoim życiu do wysiłków i zaangażowania motywują cię jedzenie, ubranie, przyjemność i szczęście, to gdy na koniec staniesz przed Bogiem, On zapyta: »W jakim stopniu wykonałeś w tym życiu zadanie i misję, jakie ci powierzyłem?«. Podsumujesz swoje życie i odkryjesz, że energię i czas poświęcałeś na jedzenie, ubranie i rozrywkę. Niewiele zdziałałeś, jeśli chodzi o twoją wiarę w Boga, nie wypełniłeś obowiązków, nie dotrwałeś do końca i nie dowiodłeś swego oddania. Jeśli chodzi o dążenie do prawdy, to choć w pewnej mierze chciałeś do niej dążyć, nie zapłaciłeś żadnej dużej ceny i niczego nie zyskałeś. W ostatecznym rozrachunku słowa Boga nie stały się twoim życiem i pozostajesz tym samym, starym szatanem. Twoje sposoby postrzegania rzeczywistości i postępowania opierają się na ludzkich pojęciach i wyobrażeniach, na szatańskim zepsutym usposobieniu. Wciąż całkowicie sprzeciwiasz się Bogu, jesteś z Nim niezgodny. W takim razie staniesz się bezużyteczny, Bóg już nie będzie cię chciał. Od tego momentu nie będziesz już istotą stworzoną Boga. To godne pożałowania! Toteż bez względu na to, jaką pracę podejmujesz – pod warunkiem, że jest legalna – wynika ona z odgórnych ustaleń i decyzji Boga. Ale to nie znaczy, że Bóg popiera lub zachęca cię, żebyś w ramach swojej kariery zarabiał więcej lub zyskał wysoką pozycję. Bóg tego nie aprobuje i nigdy tego od ciebie nie wymagał. Ponadto Bóg nigdy nie wykorzysta pracy, którą wykonujesz, żeby popchnąć cię w stronę świata, by oddać cię szatanowi lub by pozwolić ci samowolnie dążyć do sławy i zysku. Poprzez twoją pracę Bóg pozwala ci zaspokoić potrzeby obejmujące jedzenie i ciepły kąt – to wszystko. Oprócz tego słowa Boga mówią ci o tym, jaka jest twoja powinność i misja oraz do czego powinieneś dążyć i co powinieneś urzeczywistniać. To są wartości, które powinieneś urzeczywistniać, i ścieżka, jaką powinieneś w życiu kroczyć. (…) jeśli chodzi o karierę, kluczowe jest, aby zadowalać się tym, że starcza ci na jedzenie i ubranie. Jeśli nie masz w tej kwestii jasności, możesz utracić swoje obowiązki i zagrozić swojej szansie na zbawienie” (Jak dążyć do prawdy (20), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że człowiek powinien zadowolić się tym, że ma co jeść i w co się ubrać. Ludzie przychodzą na ten świat nie dla przyjemności cielesnych, ale by wypełniać swój obowiązek jako istoty stworzone. Wspominając te lata ciężkiej pracy dla pieniędzy, widzę, że prawie przypłaciłam to życiem i to Bóg uratował mnie od udręk szatana. Przychodząc do domu Bożego na zgromadzenia i czytając słowa Boże, zrozumiałam, do czego ludzie powinni dążyć, aby osiągnąć najbardziej sensowne życie. Czułam w sercu wielki spokój. Tego nie da się kupić za pieniądze, sławę czy zysk. Pieniądze, które zarabiam teraz na sprzedaży prażonych orzechów, nie są duże, ale wystarczają mi na życie, a po powrocie do domu wciąż mogę uczestniczyć w zgromadzeniach i wykonywać swoje obowiązki. Gdybym poszła prowadzić sklep, skąd miałabym wziąć czas na wiarę w Boga i wykonywanie obowiązków? Czy to nie oznaczałoby, że musiałabym porzucić swoje obowiązki i wrócić na stare ścieżki? Nie mogę już żyć dla pieniędzy, sławy czy zysku; to byłoby kopanie sobie grobu. Muszę uważnie słuchać słów Bożych i wypełniać obowiązek istoty stworzonej, mając zapewnione jedzenie i ubranie. Tylko w ten sposób życie może mieć sens. Dlatego stanowczo odmówiłam bratu.

Teraz przez większość dnia jestem zajęta swoimi obowiązkami i czuję w sercu wielki spokój. Nie jest tak jak wcześniej, gdy żyłam dla pieniędzy, sławy i zysku i czułam się całkowicie nieszczęśliwa i bezradna. Dziękuję Bogu za Jego zbawienie!


62. Potrafię już właściwie radzić sobie z porażkami i niepowodzeniami

Autorstwa Qiao Xin, Chiny

W maju 2024 roku szkoliłam się w kościele z pisania kazań. Na początku miałam pewne trudności, ponieważ czułam, że moje zrozumienie prawdy jest płytkie i nie potrafię zbyt dobrze pisać. Siostra, z którą współpracowałam, omawiała to ze mną i mnie zachęcała. Dzieliła się ze mną także przydatnymi sugestiami. Później, pisząc kazanie, szukałam odpowiednich prawd i się nad nimi zastanawiałam, po czym szybko kończyłam. Byłam bardzo szczęśliwa i wdzięczna za Boże wskazówki. Dwa dni później dostałam list od kierowniczki, w którym pisała, że moje kazanie zostało wybrane i że mam duży potencjał i trochę pomysłów. Byłam jednocześnie zaskoczona i szczęśliwa. Choć dopiero zaczęłam się szkolić w pisaniu kazań, inni zdążyli już zauważyć, że mam pomysły. Niektóre siostry wokół mnie napisały kilka kazań, ale nie słyszałam, żeby któreś z nich zostało wybrane, więc poczułam, że muszę być naprawdę wyjątkowa, i że w oczach innych jestem osobą z potencjałem i pomysłami. Kilka dni później przypadkowo przeczytałam list kierowniczki do przywódców. Było w nim napisane: „Qiao Xin wykazuje inicjatywę, jeśli chodzi o pisanie kazań. Ma także pomysły i potencjał. Obecnie się na niej skupiamy i ją rozwijamy”. Chociaż nie było to nic wielkiego, miałam wrażenie, że jestem w centrum uwagi i że różnię się od zwykłych ludzi. Pomyślałam też o tym, że w zeszłym roku napisałam w ciągu tygodnia kilka artykułów i wkrótce zostałam zauważona przez kierowniczkę. Przełożona stwierdziła, że mam talent do pisania i przydzieliła mi obowiązki związane z pracą z tekstami. Teraz, gdy dopiero zaczęłam się szkolić w pisaniu kazań, zostałam ponownie zauważona przez inną kierowniczkę. Pomyślałam: „Gdziekolwiek się nie udam, zawsze zwracam na siebie uwagę. Naprawdę mam potencjał i talent do pisania!”. Od tego momentu sama o sobie myślałam, że jestem „osobą posiadającą szczególny talent pisarski” i czułam, że wyróżniam się na tle innych. Myślałam: „Muszę sumiennie się szkolić i sprawić, aby każde moje kazanie było lepsze od poprzedniego, aby w jak najkrótszym czasie pisać kazania spełniające standardy. Dzięki temu wszyscy z pewnością będą mieli o mnie dobre zdanie i jeszcze bardziej mnie zaaprobują”. Później byłam bardzo aktywna w pisaniu kazań. Przygotowałam na raz dwa teksty i przesłałam je kierowniczce, która często pisała do mnie listy ze słowami zachęty. Między wierszami czytałam, że się o mnie troszczy i mnie ceni. Byłam bardzo szczęśliwa i zadowolona z siebie.

Niedługo potem otrzymałam pisemną opinię na temat kazania, które napisałam. Gdy ją otworzyłam, od razu zauważyłam, że zwrócono w niej uwagę na liczne problemy. Niektóre fragmenty omówienia były niejasne, a inne odbiegały od tematu. Poczułam się bardzo zniechęcona i przygnębiona. Pomyślałam: „Logicznie rzecz biorąc, skoro mam talent do pisania, moje kazania powinny być coraz lepsze i powinnam robić widoczne postępy, skąd zatem ten regres? Czy ktoś, kto ma talent pisarski, może popełniać takie błędy? Co przywódcy sobie o mnie pomyślą? Czy nie dojdą do wniosku, że źle mnie ocenili i że jednak nie mam aż takiego potencjału?”. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej byłam zniechęcona i nie miałam już serca zastanawiać się nad kwestiami poruszonymi przez przywódców. Zdałam sobie sprawę, że mój stan jest niewłaściwy, więc poszukałam słów Bożych, aby je przeczytać. Znalazłam następujący fragment: „Niech nikt nie ma się za doskonałego, wybitnego i szlachetnego albo wyróżniającego się na tle innych. Wszystko to ma swoje źródło w aroganckim usposobieniu i ignorancji ludzi. Wieczne uważanie siebie za kogoś wyróżniającego się – to jest spowodowane przez aroganckie usposobienie. Nieakceptowanie swoich niedoskonałości i nieumiejętność stawienia czoła swoim błędom i niepowodzeniom – to efekt aroganckiego usposobienia. Niepozwalanie, by inni ich przerośli lub okazali się od nich lepsi – to efekt aroganckiego usposobienia. Niedopuszczanie do tego, by mocne strony innych przerosły lub przewyższyły ich mocne strony – to efekt aroganckiego usposobienia. Niepozwalanie innym, by mieli lepsze przemyślenia, sugestie i poglądy niż się samemu ma, oraz popadanie w zniechęcenie, odmawianie rozmów, uczucie przybicia i przygnębienia oraz rozstrojenia, gdy się okazuje, że inni są lepsi – to efekty aroganckiego usposobienia. Aroganckie usposobienie może spowodować, że będziesz chronił swoją reputację i nie będziesz umiał przyjąć krytyki od innych, skonfrontować się z własnymi brakami i zaakceptować swoich niepowodzeń i błędów. Co więcej, kiedy ktoś jest od ciebie lepszy, może to wzbudzić nienawiść i zazdrość w twoim sercu, a ty możesz się poczuć tak skrępowany, że stracisz chęć wykonywania obowiązków lub zaczniesz wykonywać je niedbale. Aroganckie usposobienie może wywołać w tobie przejawy takiego zachowania i takich praktyk” (Zasady, jakimi należy się kierować w zachowaniu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych uświadomiłam sobie, że nie potrafię przyjąć wskazówek przywódców dotyczących moich problemów, ponieważ kieruje mną moje aroganckie usposobienie. Dążyłam do perfekcji i starałam się wyróżnić na tle innych. Gdy słyszałam, jak inni mówią, że mam potencjał i że pisząc kazania, mam własne pomysły, stałam się próżna i uważałam, że jestem wyjątkowa, mam potencjał i szczególny talent. Zaczęłam wymagać, aby moje kazania były lepsze od innych, i uważałam, że nie powinno być w nich aż tak wielu problemów, bo tylko wtedy byłabym godna miana osoby posiadającej talent pisarski. Dlatego ilekroć spotykały mnie jakieś niepowodzenia, zniechęcałam się i nie potrafiłam właściwie na siebie spojrzeć. W rzeczywistości, problemy w kazaniach są czymś zupełnie normalnym. Rozpoczynając wykonywanie tych obowiązków, nie da się wiedzieć wszystkiego, być idealnym i nie popełniać żadnych błędów. Takie wymagania wobec samej siebie były nierealne. Co więcej, przywódcy zwrócili mi uwagę na moje problemy, aby pomóc mi odkryć moje braki, nauczyć się je nadrabiać i dalej się rozwijać, jednak w obliczu niepowodzeń zniechęciłam się i nie potrafiłam stawić czoła swoim niedociągnięciom. Miałam o sobie zbyt wysokie mniemanie i byłam naprawdę arogancka! Po namyśle byłam gotowa przyjąć wskazówki i pomoc przywódców i skupić się na poszukiwaniu i rozważaniu odpowiednich prawd w trakcie pisania kazań, aby uniknąć odchyleń i błędów.

Potem uspokoiłam swoje serce, zaczęłam zgłębiać odpowiednie zasady i udało mi się zrozumieć pewne rzeczy. Jednak gdy przyszło do pisania, nadal miałam pewne trudności i czułam, że pisanie kazań spełniających standardy nie jest łatwe. Czas mijał, a ja nadal nie miałam żadnych pomysłów, więc zaczęłam się zniechęcać. Myślałam: „A co, jeśli nie potrafię napisać dobrego kazania? Jak przywódcy będą mnie postrzegać? Czy nie powiedzą: »Okazuje się, że Qiao Xin ma tak naprawdę mały potencjał i nie potrafi nawet pojąć zasad«?”. Myśląc o tym, zaczęłam się martwić, a gdy wróciłam do nauki, błądziłam myślami i cały czas czułam się senna. W nocy, gdy próbowałam zasnąć, tylko wzdychałam i przewracałam się z boku na bok, a sen nie nadchodził. Naprawdę chciałam szybko napisać dobre kazanie, żeby je wszystkim pokazać i odzyskać twarz, ale im więcej o tym myślałam, tym większą presję czułam. Następnego ranka obudziłam się wyczerpana i zaczęła mnie boleć głowa. Choć rozmyślałam o tym cały dzień, nadal nie miałam żadnego pomysłu i czułam się tak, jakby przygniatał mnie ciężki kamień, przez co trudno mi było oddychać. Siostra, z którą współpracowałam, chciała ze mną zgłębiać zasady, ale nie miałam na to ochoty.

Później opowiedziałam jej o stanie, w jakim byłam przez ostatnie kilka dni, a ona przeczytała mi fragment słów Bożych. Bóg Wszechmogący mówi: „Szatan używa sławy i zysku, aby kontrolować myśli człowieka, sprawiając, że ludzie nie myślą o niczym innym, tylko o tych dwóch rzeczach. Walczą o sławę i zysk, znoszą trudności dla sławy i zysku, cierpią upokorzenia i dźwigają ciężkie brzemię ze względu na sławę i zysk, poświęcają wszystko, co mają, dla sławy i zysku, a także gotowi są wydać dowolny osąd i podjąć każdą decyzję przez wzgląd na sławę i zysk. W ten sposób szatan nakłada na ludzi niewidzialne kajdany, a ci, nosząc te kajdany, nie mają siły ani odwagi, aby się z nich uwolnić. Dlatego wciąż nieświadomie je dźwigają, z wielkim trudem brnąc ciągle naprzód. Ze względu na tę właśnie sławę i ten zysk ludzkość oddala się od Boga i zdradza Go oraz staje się coraz bardziej niegodziwa. W ten sposób kolejne pokolenia giną pośród zabiegów o szatańską sławę i zysk. Czy patrząc teraz na działania szatana, nie dostrzegamy, że jego złowrogie pobudki są absolutnie obrzydliwe? Może dzisiaj jeszcze nie przejrzeliście złowrogich pobudek szatana, bo myślicie, że życie nie miałoby znaczenia bez sławy oraz zysku, i sądzicie, że jeśli ludzie porzucą sławę i zysk, nie będą już widzieli drogi przed sobą, nie będą mogli widzieć swoich celów, a ich przyszłość stanie się mroczna, ciemna i ponura. Jednak stopniowo, pewnego dnia wszyscy uznacie, że sława i zysk to ogromne kajdany, które szatan nakłada na człowieka. Gdy nadejdzie ten dzień, będziesz z całych sił opierać się kontroli szatana i kajdanom, które on ci przyniósł. Kiedy nadejdzie czas, w którym zapragniesz uwolnić się od wszystkiego, co zaszczepił w tobie szatan, wtedy całkowicie zerwiesz z szatanem i prawdziwie znienawidzisz wszystko, co on ci przyniósł. Tylko wtedy będziesz żywić prawdziwą miłość do Boga i tęsknić do Niego” (Sam Bóg, Jedyny VI, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Po wysłuchaniu słów Bożych moje serce nagle się rozjaśniło. Zdałam sobie sprawę, że uczucie przytłoczenia, które miałam w sercu przez ostatnie kilka dni, było spowodowane tym, iż byłam ograniczona i związana sławą, zyskiem i statusem. Na początku, gdy kierowniczka stwierdziła, że moje kazanie zawierało dobre pomysły, poczułam samozadowolenie, uznając, że mam duży potencjał i szczególny talent do pisania, więc wkładałam jeszcze większy wysiłek w pisanie kazań, mając nadzieję na zdobycie aprobaty i podziwu innych. Jednak gdy okazało się, że w dwóch napisanych przeze mnie kazaniach jest mnóstwo problemów, zaczęłam się martwić, że inni będą patrzeć na mnie z góry i przestaną postrzegać mnie jako osobę posiadającą potencjał i talent, więc nie mogłam się uspokoić i zastanowić nad problemami wskazanymi przez przywódców. Nie zgłębiałam zasad i nie szukałam prawdy, aby zrekompensować swoje niedociągnięcia. Chciałam po prostu szybko napisać dobre kazanie, aby odbudować swój wizerunek, żeby inni nie patrzyli na mnie z góry. Jednak im bardziej byłam niespokojna, tym bardziej zamglone stawały się moje myśli, a po całym dniu pracy nadal nie robiłam żadnych postępów. Przypomniałam sobie, że kiedy zaczynałam pisać kazania, choć wiązało się z tym wiele trudności, miałam czyste serce, które polegało na Bogu, faktycznie się uczyłam i szukałam odpowiednich słów Bożych do rozważenia, a Bóg mnie oświecał i udzielał mi wskazówek, więc kiedy pisałam, miałam pewne pomysły. Jednak teraz myślałam tylko o swojej dumie i swoim statusie, a przez pragnienie zachowania dobrego wizerunku w oczach innych nie mogłam jeść ani spać, byłam otumaniona i miałam zawroty głowy. Nie mogłam się przez to skupić na pisaniu kazań. Sława i zysk całkowicie zawładnęły moim sercem. Gdybym nie odmieniła swojego stanu, po prostu żyłabym dalej w mroku i nieznośnym bólu, a z czasem straciłabym ten obowiązek. Potem pomodliłam się do Boga: „Boże, nie chcę żyć w tym stanie i gonić za reputacją i statusem, ale nie wiem, co mam robić. Proszę, oświeć mnie i udziel mi wskazówek, abym potrafiła wyjść z tego niewłaściwego stanu i dobrze wykonywać swoje obowiązki”.

Następnego ranka siostra przeczytała mi kilka fragmentów słów Bożych. Jeden z nich bardzo mi pomógł. Bóg Wszechmogący mówi: „Każdy wie, że nie jest dobrze mieć wysokie mniemanie o sobie tylko dlatego, że osiągnęło się jakieś wyniki w ramach pełnionych obowiązków. Czemu więc ludzie i tak mają skłonność do wysokiego mniemania o sobie? Po części wynika to z ich arogancji i płytkości. Czy są inne przyczyny? (Ponieważ ludzie nie zdają sobie sprawy, że to Bóg prowadzi ich do osiągania tych wyników. Uważają, że to wyłącznie ich zasługa i że posiadają wszystko, co potrzeba, więc mają o sobie wysokie mniemanie. Tak naprawdę bez dzieła Bożego ludzie nie są w stanie niczego dokonać, ale tego nie dostrzegają). To stwierdzenie jest słuszne i ma kluczowe znaczenie w tym kontekście. Jeśli ludzie nie znają Boga i Duch Święty ich nie oświeca, zawsze będą myśleć, że są w stanie wszystkiego dokonać. Jeśli więc posiadają środki do działania, mogą stać się aroganccy i wyrobić sobie wysokie mniemanie o sobie. Czy przy wykonywaniu swoich obowiązków jesteście w stanie odczuwać przewodnictwo Boże i oświecenie przez Ducha Świętego? (Tak). Skoro potraficie poczuć działanie Ducha Świętego, a mimo to macie o sobie wysokie mniemanie i sądzicie, że posiedliście rzeczywistość, o co tu chodzi? (Kiedy nasze wykonywanie obowiązków przyniosło już jakieś owoce, uznajemy, że w połowie jest to zasługa Boga, a w połowie nasza. Wówczas bezgranicznie wyolbrzymiamy wagę naszej współpracy, uznając, że to ona jest najważniejsza i że bez niej oświecenie pochodzące od Boga nie byłoby możliwe). Dlaczego zatem Bóg cię oświecił? Czy może oświecić również innych ludzi? (Tak). Kiedy Bóg kogoś oświeca, tym samym udziela mu swojej łaski. A na czym polega ta odrobina współpracy z twojej strony? Czy jest to coś, za co należy ci przypisać zasługę, czy też twój obowiązek i twoja odpowiedzialność? (To nasz obowiązek i nasza odpowiedzialność). Jeśli rozumiesz, że jest to twój obowiązek i twoja odpowiedzialność, to masz właściwe nastawienie i nie przyjdzie ci do głowy, by próbować sobie przypisać zasługę. Jeśli przez cały czas masz takie podejście: »To jest mój wkład. Czy Boże oświecenie byłoby możliwe bez mojej współpracy? To zadanie wymaga współpracy ze strony ludzi; większość tego, co udaje się osiągnąć, dzieje się za sprawą ludzkiej współpracy«, to jest to błędne podejście. Jak mógłbyś współpracować, gdyby Duch Święty cię nie oświecił i gdyby nikt nie omówił z tobą wcześniej prawdozasad? Nie wiedziałbyś, czego Bóg wymaga, ani nie znałbyś ścieżki praktyki. Nawet gdybyś chciał podporządkować się Bogu i współpracować, nie miałbyś pojęcia jak. Czy ta twoja »współpraca« to nie są tylko puste słowa? Jeśli nie współpracujesz prawdziwie, działasz tylko według własnych wyobrażeń – a w takim razie czy wykonywanie przez ciebie obowiązków może spełniać standardy? Nie ma takiej możliwości. To wskazuje na problem, z którym mamy do czynienia. Jaki to problem? Bez względu na to, jakie obowiązki ktoś wykonuje, to, czy osiąga rezultaty, czy wykonuje obowiązki w sposób spełniający standardy oraz czy zyska aprobatę ze strony Boga, zależy od działań Boga. Nawet jeżeli wypełniasz swoją powinność i wykonujesz swój obowiązek, to jeśli Bóg nie działa, jeśli nie oświeca cię i nie prowadzi, nie poznasz swojej ścieżki, kierunku ani celów. Co ostatecznie z tego wyniknie? Pomimo całego włożonego trudu nie wypełnisz obowiązków odpowiednio ani nie zyskasz prawdy i życia – wszystko będzie na próżno. Toteż wykonywanie obowiązków w sposób spełniający standardy, w sposób budujący dla braci i sióstr, oraz uzyskanie Bożej aprobaty – to wszystko zależy wyłącznie od Boga! Ludzie mogą robić tylko te rzeczy, do których są osobiście zdolni, które powinni robić i które leżą w obrębie ich wrodzonych możliwości – nic więcej. Dlatego też w ostatecznym rozrachunku skuteczne wykonywanie obowiązków zależy od przewodnictwa Bożych słów oraz oświecenia i prowadzenia przez Ducha Świętego; tylko wtedy możesz zrozumieć prawdę i wypełnić zadanie powierzone ci przez Boga zgodnie ze ścieżką, jaką Bóg ci dał, i zasadami, które On ustalił. Jest to Boża łaska i Boże błogosławieństwo, a jeśli ludzie nie potrafią tego dostrzec, to są ślepi. Bez względu na to, jaką pracę wykonuje dom Boży, jaki powinien być rezultat? Po pierwsze niesienie świadectwa o Bogu i krzewienie Bożej ewangelii, a po drugie budowanie braci i sióstr i niesienie im korzyści. Praca domu Bożego powinna dawać rezultaty w obu tych obszarach. Bez względu na to, jakie obowiązki wykonujesz w domu Bożym, czy potrafisz osiągać wyniki bez Bożego przewodnictwa? Nie ma mowy. Można powiedzieć, że bez Bożego przewodnictwa to, co robisz, jest zasadniczo bezużyteczne” (Zasady, jakimi należy się kierować w zachowaniu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych uświadomiłam sobie, że nie potrafiłam pozbyć się wizerunku „osoby posiadającej szczególny talent pisarski”, ponieważ przypisywałam całą skuteczność swoich kazań sobie i myślałam, że osiągam rezultaty tylko dzięki swojemu potencjałowi, wyjątkowemu talentowi i ciężkiej pracy. W rzeczywistości, w trakcie pisania miałam wiele trudności i tylko dzięki modlitwie do Boga, rozważaniu odpowiednich prawd oraz Bożemu oświeceniu i wskazówkom zyskałam odrobinę inspiracji. Jednak później, gdy inni mnie chwalili i zachęcali, stałam się próżna, myśląc, że to wszystko było moim własnym osiągnięciem, a nawet uważałam się za „osobę posiadającą szczególny talent pisarski” i nie potrafiłam dostrzec, kim naprawdę jestem. W rzeczywistości to, czy obowiązek potrafi się wykonywać dobrze, czy nie, zależy od zrozumienia zasad, które nim rządzą, i odpowiednich prawd, a najważniejsze jest otrzymanie oświecenia i wskazówek Boga. Zdarza się, że nie mamy żadnych pomysłów. Modląc się do Boga, szukając Jego wskazówek i rozważając Jego słowa, nieświadomie zaczynamy rozumieć pewne prawdy i zyskujemy pewne światło oraz pomysły. Tylko wtedy kazania, które piszemy, mogą przynieść dobre rezultaty. Nie wynika to z naszych własnych umiejętności. Myślałam o tym, jak przez ostatnie kilka dni goniłam za sławą, zyskiem i statusem, nie będąc w stanie otrzymać oświecenia i wskazówek Boga. Chociaż wkładałam wysiłek w pisanie, w głowie miałam pustkę i brakowało mi pomysłów. Byłam taka głupia! Naprawdę zdałam sobie sprawę, że dobre rezultaty moich obowiązków wynikały z oświecenia i wskazówek Boga i że nie miałam się czym chwalić, a mimo to bezczelnie miałam o sobie wysokie mniemanie i przypisywałam sobie wszystkie zasługi. Moje zachowanie było naprawdę haniebne! Dopiero zaczęłam się szkolić w pisaniu kazań, więc mówiąc, że moje teksty zawierają pomysły, kierowniczka chciała mnie zachęcić i skłonić do sumiennej pracy. Powiedziała przywódcom, że się na mnie skupia po prostu dlatego, że chciała mnie rozwijać. Nie było w tym żadnego drugiego dna. Te kilka razy, gdy pisałam ostatnie kazania, wyraźnie czułam, że moje omówienia prawdy są niejasne, i czasami miałam problem ze zrozumieniem kluczowych kwestii. Chociaż zgłębiałam odpowiednie zasady, stosując je w praktyce, nadal miałam pewne braki i potrzebowałam uwag oraz pomocy innych. Myślałam jednak, że jestem wyjątkowa, jakbym unosiła się w powietrzu, i naprawdę nie zdawałam sobie sprawy ze swoich ograniczeń. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej się wstydziłam, nie chciałam nikomu się pokazywać, tylko schować się w mysiej dziurze. W tym momencie przestałam mieć o sobie wysokie mniemanie.

Potem doszłam do wniosku, że dopiero zaczęłam szkolić się w pisaniu kazań i wciąż nie rozumiem pewnych zasad, więc zgłębiałam je z jedną z sióstr i wykorzystałam swoje dwa problematyczne kazania jako przykład do analizy i dyskusji. Każdy przedstawił swoje sugestie, po czym ponownie poprawiłam kazania, a ilekroć czegoś nie rozumiałam, modliłam się w sercu do Boga, poszukiwałam i rozmyślałam. Po poprawieniu jednego kazania, przekazałam je dalej. Jednak poprawiając drugi tekst, miałam pewne trudności. Nie miałam pewności co do konkretnej prawdy i byłam zafrasowana. Bałam się również, że prawda nie zostanie omówiona w sposób jasny, i zastanawiałam się, co pomyślą sobie o mnie przywódcy, gdy prześlę kazanie. Czy nie dojdą do wniosku, że mam niewystarczający potencjał? Nie miałam odwagi poprosić o pomoc braci i siostry, ale nie wiedziałam, co robić i czułam w sercu ogromną presję. W tym momencie pomyślałam o fragmencie słów Bożych: „Kiedy Bóg wymaga od ludzi, aby dobrze wypełniali swoje obowiązki, nie prosi ich o ukończenie określonej liczby zadań, o wielkie osiągnięcia ani o podjęcie się jakichś wielkich przedsięwzięć. Bóg chce natomiast, aby byli w stanie robić to, co potrafią, w sposób trzeźwy i praktyczny oraz żyli zgodnie z Jego słowami. Dla Boga nie musisz być wielki czy szlachetny ani nie musisz czynić cudów, nie chce On też od ciebie żadnych miłych niespodzianek. Takie rzeczy nie są Mu potrzebne. Wszystko, czego Bogu potrzeba, to abyś wytrwale praktykował według Jego słów. Kiedy słuchasz słów Bożych, rób to, co z nich zrozumiałeś, wykonuj to, co pojąłeś, dobrze zapamiętaj, co usłyszałeś, a potem, gdy nadejdzie czas na praktykę, praktykuj zgodnie z Bożymi słowami. Pozwól im stać się twoim życiem, twoją rzeczywistością i tym, co urzeczywistniasz. W ten sposób Bóg będzie zadowolony. Ciągle dążysz do wielkości, szlachetności i statusu; zawsze dążysz do tego, by być lepszym niż inni. Jak czuje się Bóg, kiedy to widzi? Jest to dla Niego wstrętne i oddali się od ciebie. Im bardziej zabiegasz o rzeczy takie jak wielkość, szlachetność i bycie lepszym od innych, wybitnym, niezwykłym i godnym uwagi, tym bardziej odrażający jesteś w oczach Boga. Jeśli się nad sobą nie zastanowisz i nie okażesz skruchy, Bóg wzgardzi tobą i cię odrzuci. Unikaj stania się osobą, którą Bóg uważa za odrażającą, lecz bądź kimś, kogo Bóg kocha. Jak zatem zdobyć miłość Bożą? Przez posłuszne akceptowanie prawdy, przyjmowanie pozycji istoty stworzonej, ugruntowane działanie na podstawie słów Bożych, właściwe wykonywanie swoich obowiązków, bycie uczciwym człowiekiem i urzeczywistnianie człowieczeństwa. To wystarczy, Bóg będzie zadowolony” (Właściwe wypełnianie obowiązków wymaga harmonijnej współpracy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że wymagania Boga wobec ludzi nie są wygórowane i że nie oczekuje On od nich niesamowitych rezultatów. Chce natomiast, aby ludzie byli posłuszni i podporządkowani, więc dopóki właściwie wykonują swoje obowiązki, twardo stąpając po ziemi i zgodnie z wymaganiami Boga, Bóg będzie zadowolony. Ja jednak zawsze chciałam się wyróżnić i pisać dobre kazania, aby zyskać pochwały i aprobatę innych. Kontrolowały mnie ambicje i pragnienia. Był to przejaw zepsutego usposobienia. Przyszedł mi na myśl pierwszy dekret administracyjny, któremu wybrańcy Boga muszą być posłuszni. Brzmi on następująco: „Człowiek nie powinien się wyolbrzymiać ani wywyższać. Powinien czcić i wywyższać Boga” (Dziesięć dekretów administracyjnych, które muszą być przestrzegane przez wybranych ludzi Boga w Wieku Królestwa, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ja jednak zawsze dążyłam do sławy, zysku i statusu. Pragnęłam być chwalona i szanowana przez innych oraz zajmować miejsce w ich sercach. Jest to coś, czym Bóg się brzydzi. Żyjąc w takim stanie, nie mogę właściwie wykonywać swoich obowiązków, a nawet mogę utrudniać pracę. Musiałam szybko zmienić swoje niewłaściwe dążenia i niezłomnie wypełniać swoje obowiązki. Choć jeśli chodzi o pisanie kazań wciąż wiele mi brakowało, byłam gotowa uspokoić swoje serce przed Bogiem, szukać prawdy i zrobić wszystko, co w mojej mocy, aby współpracować. Będę pisać tyle, ile rozumiem, i traktować każdy problem, jaki napotkam w trakcie pisania kazań jako okazję do nadrobienia swoich braków. Byłam przekonana, że dzięki takiemu stopniowemu szkoleniu na pewno zrobię postępy. Gdy o tym pomyślałam, poczułam, że mój stan jest znacznie lepszy.

Następnym razem, gdy pisałam kazania, najpierw uwzględniałam to, co rozumiem, a jeśli czegoś nie rozumiałam, poszukiwałam i się zastanawiałam lub rozmawiałam z braćmi i siostrami. Gdy moje serce się rozjaśniło, pisałam dalej. Dzięki temu skuteczność moich kazań była znacznie większa. Niedługo potem przywódcy przysłali nam kilka dobrych kazań, które mieliśmy przestudiować i z których mogliśmy czerpać. Kazania te były nie tylko odkrywcze i inspirujące, ale także głęboko poruszające, a zawarte w nich omówienia prawd naprawdę praktyczne i jasne. Zdałam sobie sprawę, że w porównaniu do nich moje kazania były po prostu pełne słów i doktryn, a prawda nie była w nich jasno omówiona. W tym momencie uświadomiłam sobie, jak wiele mi brakuje. W porównaniu z braćmi i siostrami byłam bardzo daleko w tyle! Jednak gdy oni pisali o swoich przemyśleniach i zyskach, nie tylko się nie chwalili, ale wręcz twierdzili, że wiele im brakuje, i że umiejętność pisania kazań spełniających standardy nie wynika z ich własnego potencjału, ani z faktu, że jasno rozumieją prawdę, ale raczej z otrzymania oświecenia Ducha Świętego dzięki modlitwie, poszukiwaniu i rozważaniu odpowiednich prawd. Widząc to, poczułam głęboki wstyd. Pomyślałam o tym, jak dopiero zaczynałam pisać kazania i choć miałam jedynie powierzchowne zrozumienie, wydawało mi się, że dobrze sobie radzę i jestem ponadprzeciętna. Uważałam wręcz, że jestem osobą posiadającą szczególny talent pisarski i nie potrafiłam wyzbyć się tego przekonania. Naprawdę siebie przeceniałam i byłam całkowicie pozbawiona samoświadomości!

Teraz, pisząc kazania, potrafię właściwie traktować sugestie przywódców, a gdy czegoś nie rozumiem lub nie potrafię zrobić, jestem w stanie podjąć inicjatywę i poszukiwać. W ten sposób jakość moich kazań się poprawiła. W głębi serca wiem, że postępy, jakie poczyniłam, zawdzięczam oświeceniu i wskazówkom Boga. Dzięki temu doświadczeniu zyskałam pewne zrozumienie swojego zepsutego usposobienia. Skorzystało też na tym moje wejście w życie. Uświadomiłam sobie również, że moje zrozumienie prawdy jest naprawdę płytkie, i że powinnam skupić się na prawdozasadach i niezłomnie wykonywać swoje obowiązki. Gdyby nie to objawienie, nadal żyłabym w stanie samozadowolenia i nie poczyniłabym żadnych postępów w swoich obowiązkach. Ta porażka i niepowodzenie przyniosły mi wielkie zyski. Dziękuję Bogu z całego serca!


63. Co zyskałam dzięki temu, że przydzielono mnie do innych obowiązków

Autorstwa Caili, Chiny

W styczniu 2024 roku przywódczyni okręgu napisała do mnie z prośbą, bym została liderką zespołu ds. podlewania. W głębi serca poczułam się rozdarta i pomyślałam: „Jako liderka zespołu ds. podlewania byłabym odpowiedzialna za pracę przy podlewaniu w kilkunastu kościołach. Byłabym bardzo zabiegana i zmęczona! Teraz odpowiadam za pracę przy podlewaniu tylko w dwóch kościołach, więc moje ciało nie jest zbytnio obciążone. Tak jest dobrze. Poza tym cierpię na spondylozę szyjną. Wcześniej przepuklina krążka międzykręgowego uciskała mi nerwy, co powodowało drętwienie połowy ciała, zawroty głowy z powodu niedokrwienia mózgu, bezsenność i ból w klatce piersiowej. Chociaż teraz czuję się lepiej, ileż zmartwień przysporzyłaby mi odpowiedzialność za pracę przy podlewaniu w tak wielu kościołach! W przeszłości nabawiłam się kilku chorób, bo często zarywałam noce. To obciążenie pracą będzie bardzo duże. A co, jeśli zachoruję z przepracowania? Jeśli nie będę w stanie wykonywać nawet moich obecnych obowiązków, czy w przyszłości dostąpię zbawienia? Nie, muszę być mądrzejsza. Nie mogę być zbyt sumienna w wykonywaniu swoich obowiązków”. Kiedy to pomyślałam, powiedziałam przywódczyni: „Moja zdolność do pracy jest niska i nie mogę podjąć się tak wielu zadań. Lepiej będzie znaleźć kogoś bardziej odpowiedniego”. Po kilku dniach przywódczyni napisała do mnie ponownie, żeby to ze mną omówić: „Sama widzisz, że wyniki naszej pracy przy podlewaniu nie są dobre. Wielu podlewających dopiero zaczęło szkolenie. Nie są zaznajomieni z pracą i wciąż potrzebują kształcenia. Ty wykonujesz ten obowiązek od dłuższego czasu i masz w tym pewne doświadczenie. W tym momencie powinnaś postarać się zrozumieć Bożą intencję i wziąć na siebie ten ciężar. Wymagania Boga wobec nas nie są wysokie. Dopóki dajemy z siebie wszystko, On będzie zadowolony”. Po przeczytaniu listu od siostry poczułam ogromną winę. Do kościoła dołączało wielu nowych wiernych i naprawdę potrzebowaliśmy ludzi do pracy przy podlewaniu. Powinnam była odrzucić własne cielesne interesy i przyjąć ten obowiązek.

Pomyślałam o tym, jak Bóg omówił postawę Noego wobec Bożego posłannictwa, więc odszukałam ten fragment, aby go przeczytać. Bóg Wszechmogący mówi: „W trakcie budowania arki pierwszą rzeczą, z którą Noe musiał się zmierzyć, był brak zrozumienia ze strony jego najbliższej rodziny, ich dokuczanie, skargi, a nawet szkalowanie. Po drugie, był oczerniany, wyśmiewany i osądzany przez otaczających go ludzi – krewnych, przyjaciół i innych. Ale Noe miał tylko jedną postawę, a polegała ona na okazywaniu posłuszeństwa słowom Bożym oraz wdrażaniu ich do samego końca i nie uchylaniu się od ich realizacji. Co postanowił Noe? »Dopóki żyję i mogę się poruszać, nie porzucę zadania wyznaczonego przez Boga«. Taka była jego motywacja, gdy realizował wielkie przedsięwzięcie budowy arki, a także jego postawa, gdy usłyszał słowa Boże, a Bóg przedstawił mu swoje przykazania. Noe nie cofnął się w obliczu rozmaitych kłopotów, trudnych sytuacji i wyzwań. Kiedy pewne z jego trudniejszych zadań inżynieryjnych często się nie udawały, a ich efekty ulegały zniszczeniu, to mimo że Noe odczuwał w sercu przygnębienie lub niepokój, gdy myślał o słowach Boga i przypominał sobie każdą rzecz, którą Bóg mu nakazał, oraz Boże wyniesienie go, często czuł się niezwykle zmotywowany: »Nie mogę się poddać, nie mogę odrzucić tego, co Bóg mi nakazał i powierzył. To jest zadanie wyznaczone przez Boga, a skoro je przyjąłem, skoro usłyszałem słowa wypowiedziane przez Boga i Jego głos, skoro wziąłem na siebie to zadanie od Boga, to powinienem się bezwzględnie podporządkować. Właśnie do osiągnięcia czegoś takiego powinien dążyć człowiek«. Tak więc, bez względu na to, z jakimi trudności, kpinami lub oszczerstwami się spotykał, jak wyczerpane było jego ciało, jak bardzo był zmęczony, nie porzucił zadania, które powierzył mu Bóg, i stale pamiętał o każdym jednym słowie z tego, co Bóg powiedział i nakazał. Niezależnie od tego, jak zmieniało się jego otoczenie, jak wielkie trudności napotykał, ufał, że nic z tego nie będzie trwało wiecznie, że tylko słowa Boga nigdy nie przeminą i tylko to, co nakazał On uczynić, z pewnością zostanie wykonane. Noe miał w sobie prawdziwą wiarę w Boga oraz podporządkowanie, jakie powinien mieć, i nadal budował arkę, którą Bóg kazał mu skonstruować. Z dnia na dzień, z roku na rok, Noe stawał się coraz starszy, ale jego wiara nie słabła ani nie zmieniały się jego nastawienie oraz determinacja, by wypełnić zadanie wyznaczone przez Boga. Choć zdarzało się, że jego ciało czuło się zmęczone i wyczerpane, że chorował, a jego serce było słabe, jego determinacja i wytrwałość w dążeniu do wypełnienia zadania wyznaczonego przez Boga i podporządkowania się słowom Bożym nie osłabły. W ciągu tych wszystkich lat, w których Noe budował arkę, praktykował on słuchanie słów wypowiedzianych przez Boga oraz podporządkowywanie się im, a także ważną prawdę o tym, że istota stworzona i zwykły człowiek muszą wypełnić zadanie wyznaczone przez Boga” (Aneks trzeci: Jak Noe i Abraham okazywali posłuszeństwo słowom Boga i podporządkowywali się Mu (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Doświadczenie Noego naprawdę mnie poruszyło. Zobaczyłam, że kiedy Bóg nakazał Noemu zbudować arkę, jego serce było czyste. Słuchał słów Bożych i podporządkował się Bogu. Nawet w obliczu ogromnego zadania, jakim była budowa arki, nie odmówił ani nie próbował się od niego uchylić i nigdy nie powiedział, że jest za stary, by budować arkę. Zamiast tego racjonalnie odłożył na bok pracę, którą akurat się zajmował, i zaczął przygotowywać różne materiały do budowy arki. Noe napotkał również wiele trudności podczas budowy arki. Co więcej, był coraz starszy. Jego ciało męczyło się i było wyczerpane, gdy dużo pracował, cierpiał też z powodu chorób i bólu, ale jego determinacja, by zbudować arkę, nigdy nie osłabła. Przez cały czas pamiętał o Bożym posłannictwie i w końcu, polegając na Bogu, ukończył arkę. Porównując się z nim, poczułam się naprawdę zawstydzona i winna. Wysłuchałam tak wielu słów Bożych, a kościół kształcił mnie przez wiele lat. Wyniki pracy przy podlewaniu nie były dobre, a przywódczyni poprosiła mnie, abym za tę pracę odpowiadała, ja jednak nie chciałam się na to zgodzić. Martwiłam się, że moje ciało nie wytrzyma stresu i psychicznego wyczerpania związanego z dużym obciążeniem pracą i że moje choroby się rozwiną, więc znalazłam różne wymówki, aby odmówić. Gdybym miała choć odrobinę rozumu, podjęłabym się tego obowiązku bez stawiania warunków czy szukania wymówek. Jednak ja traktowałam obowiązek jak ciężar, i nie chciałam się martwić ani wysilać umysłowo z obawy przed wyczerpaniem. W ogóle nie miałam serca posłusznego Bogu, nie mówiąc już o jakimkolwiek względzie na Jego intencję. Tak wiele mi brakowało do Noego! Po zrozumieniu intencji Boga zapragnęłam uczyć się od Noego, podporządkować się, odrzucić samą siebie, zbuntować się przeciwko cielesności i dobrze wykonywać swój obowiązek. Następnie odpisałam przywódczyni, że jestem gotowa podjąć się tego obowiązku.

Później zastanowiłam się nad sobą, pytając: „Dlaczego zawsze brałam pod uwagę moją chorobę i cielesny ból, a nawet odmawiałam wykonania obowiązku? Jakie skażone usposobienie mną kierowało?”. Właśnie wtedy przywódczyni przysłała mi fragment słów Bożych: „Przez wiele lat sposób myślenia, który ludzie obrali, aby przetrwać, wyniszczał ich serca do tego stopnia, że stali się zdradliwi, tchórzliwi i podli. Nie dość bowiem, że brak im siły woli i determinacji, to jeszcze stali się także chciwi, butni i samowolni. Zupełnie brak im determinacji do przekroczenia siebie, a ponadto nie mają ani krzty odwagi, by zrzucić z siebie ograniczenia będące wynikiem tych mrocznych wpływów. Myśli i życia ludzi są tak dalece przegniłe, że ich poglądy na temat wiary w Boga pozostają wciąż nieznośnie, wręcz odrażające, i nawet wtedy, gdy o nich mówią, wprost nie da się tego słuchać. Wszyscy ludzie są tchórzliwi, nieudolni, godni pogardy i słabowici. Nie czują odrazy do sił ciemności, ani nie pałają miłością do światła i prawdy. Zamiast tego, robią, co w ich mocy, aby je odrzucić” (Dlaczego nie chcesz być narzędziem kontrastu? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Bóg obnaża to, że gdy ludzie zostaną skażeni przez szatana, napełniają się różnymi szatańskimi truciznami. W swoim postępowaniu i zachowaniu polegają na ideach zaszczepionych im przez szatana, takich jak „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”, „Traktuj siebie dobrze” i tak dalej. Żyjąc według tych szatańskich reguł istnienia, stawałam się coraz bardziej samolubna i podła, a w swoich słowach i czynach brałam pod uwagę tylko własne interesy. Dobrze wiedziałam, że nie ma odpowiednich osób do kształcenia podlewających, a problemy nowych wiernych nie mogą być szybko rozwiązywane, co poważnie wpłynęło na pracę przy podlewaniu. Ja jednak chciałam tylko wybierać łatwe zadania i uchylać się od ciężkiej pracy, i nie chciałam brać na siebie tego ciężaru. Zawsze chciałam wybierać lekkie obowiązki. Czułam, że jako osoba chora muszę w przyszłości dbać o swoje zdrowie i nie mogę się już przepracowywać. Żałowałam nawet, że w przeszłości nie dbałam o siebie, zarywając noce, co przypłaciłam kilkoma chorobami. Myślałam, że teraz muszę być mądrzejsza i nie mogę być zbyt sumienna w wykonywaniu swoich obowiązków. Nie okazywałam względu na intencje Boga, zamiast tego na każdym kroku myślałam o własnej cielesności. Byłam nawet fałszywa, podając masę wymówek, aby uchylić się od obowiązku, i ani trochę nie zważając na pracę kościoła. Wszystko, co myślałam, było naprawdę samolubne i podłe, pozbawione jakiegokolwiek człowieczeństwa! W przeszłości nawet modliłam się do Boga i podjęłam postanowienie, że zawsze będę dobrze wykonywać swój obowiązek i zadowalać Boga. Jednak teraz, gdy dotknęła mnie odrobina choroby i bólu, okazałam wzgląd na ciało i straciłam determinację do pracy. Zdałam sobie sprawę, że wszystko, co mówiłam Bogu, było kłamstwem i oszustwem, i nie okazywałam żadnej lojalności. W przeszłości nawet omawiałam z nowymi wiernymi znaczenie wykonywania obowiązków, mówiąc: „Wykonywanie swoich obowiązków jest kluczowe. Można uzyskać prawdę i zostać zbawionym. Cierpienie w celu dobrego wykonania swojego obowiązku jest tego warte!”. Jednak gdy obowiązek mnie wzywał, okazywałam wzgląd na ciało i nie chciałam cierpieć. Czyż nie przekazywałam nowym wiernym jedynie słów i doktryn? To, że ktoś taki jak ja, pozbawiony jakiejkolwiek rzeczywistości, nadal chce być zbawiony przez Boga i otrzymać Jego błogosławieństwo, jest skrajnie bezwstydne! Kiedy to zrozumiałam, poczułam się dłużna Bogu, więc pomodliłam się do Niego: „Boże, nie chcę już dłużej ranić Twojego serca. Jestem gotowa oddać moje choroby w Twoje ręce, nie zważając na to, co stanie się w przyszłości. Jestem gotowa włożyć serce w mój obowiązek i podjąć się tej pracy”.

Następnie przywódczyni poprosiła mnie o podsumowanie problemów i odchyleń w obowiązkach podlewających, a jednocześnie o zebranie problemów nowych wiernych i znalezienie słów Bożych, aby je rozwiązać. Nagle stanęło przede mną tak wiele spraw, a na dodatek musiałam jeszcze pisać kazania wykorzystywane przy głoszeniu ewangelii. Czułam coraz większą presję, a moje serce codziennie było napięte. Gdy tylko kończyłam jedną pracę, pojawiała się następna, i zaczęłam się martwić: „Cała ta praca wymaga czasu i wysiłku umysłowego. Jeśli zrobię to wszystko dobrze, nie będę miała wiele czasu na odpoczynek. Jeśli tak dalej pójdzie, czy moje ciało to wytrzyma i czy moje choroby się nie nasilą?”. W tym momencie zdałam sobie sprawę, że mój stan nie jest właściwy i znowu myślę o okazywaniu względu na ciało i uchylaniu się od obowiązków. To nie była lojalność wobec Boga! Pomyślałam o tym, że wymagania Boga wobec nas nie są wysokie. Wystarczy, by ludzie robili wszystko, co w ich mocy, w granicach swoich fizycznych możliwości. Bóg nie wymaga od ludzi, aby się dla Niego wyczerpywali lub zapracowywali na śmierć. Przypomniałam sobie słowa Boże: „Bóg nie żądał od ciebie, abyś był nadczłowiekiem czy wybitną osobą, nie dał ci skrzydeł, byś wzlatywał do nieba. Dał ci tylko dwie ręce i dwie nogi, które pozwalają ci chodzić po ziemi krok po kroku i biec, gdy to konieczne. Narządy wewnętrzne, które stworzył dla ciebie Bóg, trawią i wchłaniają pokarm oraz dostarczają składników odżywczych całemu ciału, więc musisz trzymać się rutyny spożywania trzech posiłków dziennie. Bóg obdarzył cię wolną wolą, normalnym człowieczym intelektem oraz sumieniem i rozumem, które powinna posiadać istota ludzka. Jeśli używasz tych rzeczy dobrze i właściwie, przestrzegasz praw dotyczących przetrwania ciała fizycznego, odpowiednio dbasz o zdrowie, wytrwale robisz to, o co prosi cię Bóg, i osiągasz to, czego Bóg od ciebie wymaga, jest to wystarczające, a także bardzo proste. Czy Bóg cię prosił, byś się przyłożył do roboty i starał się ze wszystkich sił aż do grobowej deski? Czy prosił cię, byś się zadręczał? (Nie). Bóg nie wymaga takich rzeczy. Ludzie nie powinni się zadręczać, lecz powinni okazać nieco zdrowego rozsądku i właściwie zaspokajać rozmaite potrzeby organizmu. Pij wodę, gdy jesteś spragniony, jedz, gdy czujesz głód, odpoczywaj, kiedy się zmęczysz, poćwicz trochę po długim siedzeniu, idź do lekarza, gdy zachorujesz, przestrzegaj spożywania trzech posiłków dziennie i żyj normalnym ludzkim życiem. Oczywiście powinieneś również wykonywać swoje zwykłe obowiązki. Jeśli twoje obowiązki wymagają jakiejś specjalistycznej wiedzy, której nie posiadasz, powinieneś ją zgłębić i poćwiczyć. To jest normalne życie” (Co to znaczy dążyć do prawdy (12), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Bóg mówi nam, abyśmy w życiu kierowali się zdrowym rozsądkiem i właściwie traktowali potrzeby naszych ciał. Powinniśmy jeść, gdy jesteśmy głodni, i odpoczywać, gdy jesteśmy zmęczeni. Gdy wykonując nasz obowiązek, długo siedzimy i zaczyna nam być niewygodnie, powinniśmy wstać i poćwiczyć. Kiedy jesteśmy chorzy, powinniśmy iść do lekarza. Gdy wierzymy w Boga, nasza wiara nie może być niejasna i nie możemy łamać naturalnych praw, jakim podlegają nasze ciała. W przeszłości zawsze wierzyłam, że moje liczne dolegliwości brały się z dużego obciążenia pracą i zmartwień związanych z wykonywaniem obowiązku. Jednak w rzeczywistości Bóg nie chce, aby ludzie zapracowywali się na śmierć. Chce, abyśmy w naszych obowiązkach zachowywali równowagę między pracą a odpoczynkiem. Wcześniej nie umiałam rozsądnie planować swojego harmonogramu pracy i odpoczynku. Zawsze odkładałam wszystko na później, byłam nieefektywna i ciągle zarywałam noce, łamiąc naturalne prawa ciała. To wszystko wynikało z mojej własnej głupoty, a nie z wyczerpania obowiązkami. Teraz potrafiłam rozsądnie zarządzać swoim czasem. W ciągu dnia starałam się pracować jak najwydajniej i nie zarywałam nocy. Następnie uporządkowałam swoje zadania według ich ważności i wykonywałam je jedno po drugim. Po miesiącu udało mi się przyzwyczaić do tego obowiązku. Z jednej strony kształciłam podlewających, z drugiej faktycznie podlewałam niektórych nowych wiernych i rozwiązywałam ich problemy. W pozostałym czasie pisałam kazania i artykuły ze świadectwami z doświadczenia. Gdy czasami odczuwałam dyskomfort po długim siedzeniu przy komputerze, robiłam sobie przerwę na ćwiczenia. Chociaż wykonywanie obowiązku w ten sposób bywało męczące, mój stan się nie pogorszył i byłam w stanie wykonywać swój obowiązek kompetentnie. Każdy dzień był bardzo satysfakcjonujący, a w sercu czułam spokój i ukojenie.

Pomyślałam o fragmencie słów Bożych, który przeczytałam podczas moich ćwiczeń duchowych, i zrozumiałam, jak trzeba żyć, aby życie miało sens. Bóg Wszechmogący mówi: „Jaka jest wartość życia człowieka? Czy chodzi jedynie o oddawanie się cielesnym przyjemnościom, takim jak jedzenie, picie i rozrywka? (Nie, nie chodzi). Zatem o co chodzi? Podzielcie się swoimi przemyśleniami. (O to, by spełnić obowiązek istoty stworzonej – przynajmniej to powinien osiągnąć człowiek w swoim życiu). Zgadza się. Powiedzcie Mi, jeśli codzienne działania i myśli danej osoby przez całe jej życie skupiają się wyłącznie na unikaniu chorób i śmierci, utrzymywaniu ciała w zdrowiu i z dala od chorób oraz dążeniu do długowieczności, czy taką wartość powinno mieć życie człowieka? (Nie, nie taką). Nie taką wartość powinno mieć życie człowieka. Jaką zatem wartość powinno mieć życie człowieka? Przed chwilą ktoś wspomniał o wypełnianiu obowiązku istoty stworzonej, co jest jednym konkretnym aspektem. Czy jest coś jeszcze? Opowiedzcie Mi, jakie pragnienia macie zwykle podczas modlitwy lub podejmowania postanowienia. (Aby podporządkować się temu, co Bóg dla nas ustalił i zarządził). (Aby dobrze odegrać rolę, jaką wyznaczył nam Bóg, oraz wypełnić naszą misję i brać na siebie odpowiedzialność). Czy coś jeszcze? Z jednej strony chodzi o wypełnienie obowiązku istoty stworzonej. Z drugiej chodzi o zrobienie wszystkiego, co w twojej mocy i w zakresie twoich możliwości, najlepiej jak potrafisz, przynajmniej do osiągnięcia punktu, w którym sumienie nie będzie cię oskarżać, tak że będziesz mógł żyć w zgodzie ze swoim sumieniem i zostaniesz uznany za akceptowalnego w oczach innych. Idąc o krok dalej, przez całe życie, niezależnie od rodziny, w której się urodziłeś, twojego wykształcenia czy formatu, musisz mieć pewne zrozumienie zasad, które ludzie powinni pojmować w życiu. Na przykład, jaką ścieżką ludzie powinni podążać, jak powinni żyć i jak prowadzić sensowne życie – powinieneś odkryć przynajmniej odrobinę prawdziwej wartości życia. Tego życia nie można przeżyć na próżno, nie można na próżno przychodzić na tę ziemię. Pod innym względem, w ciągu swojego życia musisz wypełnić przypisaną ci misję; to jest najważniejsze. Nie będziemy tu mówić o wypełnieniu jakiejś wielkiej misji, obowiązku czy powinności; ale przynajmniej powinieneś coś osiągnąć. (…) Nie wymagajmy od ludzi wysokich standardów. Rozważmy sytuację, w której człowiek staje przed zadaniem, które powinien lub chce wykonać w swoim życiu. Po znalezieniu swojego miejsca, trwa mocno na swoim stanowisku, utrzymuje je, zużywa całą krew swojego serca i całą swoją energię, osiągną i kończy to, nad czym powinien pracować i co powinien ukończyć. Kiedy w końcu staje przed Bogiem, aby zdać relację z tego, co zrobił, czuje się względnie usatysfakcjonowany, wolny od wyrzutów sumienia i żalu w sercu. Czuje się pocieszony, ma poczucie, że coś zyskał i że przeżył wartościowe życie” (Jak dążyć do prawdy (6), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Rozważając słowa Boże, zrozumiałam, że wartością i sensem życia człowieka jest wypełnianie obowiązku istoty stworzonej w Bożym dziele zbawienia ludzkości, niesienie świadectwa o dziele i słowach Bożych w miarę swoich możliwości oraz przyprowadzanie większej liczby ludzi przed oblicze Boga, aby przyjęli Boże zbawienie. To jest to, co najbardziej raduje Boga. Chociaż wykonywanie obowiązku może czasami powodować cierpienie ciała, to poprzez dążenie do prawdy w tym procesie możemy zrozumieć wiele prawdozasad i przejrzeć wiele spraw; możemy również zrozumieć nasze własne zepsucie i braki. Cóż to za wspaniała rzecz! Gdybym, jak niewierzący, myślała tylko o tym, jak dbać o siebie i zachować zdrowie, to nawet gdyby moje ciało było pełne witalności i zdrowe, wszystko poszłoby na marne, gdybym nie wykonywała dobrze swojego obowiązku. Nie miałoby to absolutnie żadnej wartości. Przypomniałam sobie, jak kilka lat temu pojechałam do miejskiego szpitala na leczenie. To było właśnie wtedy, gdy wybuchała pandemia COVID-19. Liczba ofiar śmiertelnych stale rosła, a wszyscy żyli w panice. W tym środowisku moi bracia i siostry wciąż wytrwale głosili ewangelię. Chociaż bali się zarażenia COVID-19, nigdy nie zapomnieli o swoich obowiązkach i wytrwale głosili ewangelię tym, którzy tęsknili za pojawieniem się Boga. Tylko w ten sposób ich życie mogło mieć sens. Przypomniałam sobie hymn ze słów Bożych, który często śpiewałam. „Powinieneś dążyć do tego, by rozwijać się w pozytywny sposób”: „Całe życie ludzi jest w rękach Boga, a gdyby nie ich postanowienie przed Bogiem, kto by chciał żyć na próżno w tym pustym świecie człowieka? Po co zawracać sobie tym głowę? Ludzie pospiesznie przychodzą na świat i tak samo z niego odchodzą – czy całe ich życie nie jest na próżno, jeśli nie czynią nic dla Boga? Nawet jeśli Bóg nie uzna twoich czynów za godne wspomnienia, czyż nie uśmiechniesz się z wdzięcznością w chwili swojej śmierci? Powinieneś dążyć do pozytywnego postępu, a nie negatywnej regresji – czyż nie jest to lepsza praktyka?” (Interpretacje tajemnic „Słowa Bożego dla całego wszechświata”, rozdz. 39, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). To prawda. Ludzie za życia muszą coś zrobić dla Boga. Nie mogą żyć na próżno. Jeśli żyjesz w ciele, jedząc, pijąc i bawiąc się, to bez względu na to, jak dobrze o siebie dbasz, wszystko to jest na próżno. Nie znasz Stwórcy i nie wypełniasz obowiązku istoty stworzonej. Nie ma sensu żyć w ten sposób. Teraz katastrofy stają się coraz poważniejsze, a dzieło Boże zbliża się ku końcowi. Nie zostało już wiele okazji do wykonywania mojego obowiązku, więc powinnam cenić sobie tę możliwość teraz. Powinnam dzielić się z osobami podlewającymi prawdozasadami, które rozumiem, aby mogli zrozumieć prawdę, pojąć zasady i skuteczniej podlewać nowych wiernych. Muszę starać się zrobić wszystko, co w mojej mocy, bez żadnych żalów. Nawet jeśli w przyszłości moje choroby rzeczywiście się nasilą, muszę nauczyć się podporządkowywać i oddać je w ręce Boga, poddając się Jego rozporządzeniom i ustaleniom.

Później przeczytałam kolejny fragment słów Bożych, który rozwiał moje obawy i zmartwienia związane z chorobą i bólem. Bóg Wszechmogący mówi: „Jeśli rzeczywiście wierzysz, że wszystko jest w rękach Boga, to powinieneś również wierzyć, że wszystko to – poważne choroby, groźne choroby, drobne schorzenia i ogólny stan zdrowia – podlega władzy Boga i Jego zarządzeniom. Wystąpienie poważnej choroby i stan czyjegoś zdrowia w określonym wieku to nie jest coś, o czym decyduje przypadek – kto to zrozumie, ten ma właściwe i pozytywne zrozumienie tej kwestii. Czy to jest w zgodzie z prawdą? (Tak). Jest to w zgodzie z prawdą, to jest prawdą i należy to zaakceptować, twoje nastawienie i postrzeganie w tym zakresie powinno się zmienić. A jaki jest pozytywny efekt takiej przemiany? Czy nie uwalniasz się od uczuć udręki, niepokoju i strapienia? Przynajmniej w teorii uwalniasz się od związanych z chorobą negatywnych uczuć udręki, niepokoju i strapienia. Ponieważ twoje zrozumienie przemieniło twoje myśli i postrzeganie, wyzbywasz się negatywnych uczuć. Taki jest jeden aspekt: wola człowieka nie może zmienić tego, czy ktoś zachoruje, czy nie, na jak ciężką chorobę zapadnie i jaki będzie stan jego zdrowia na każdym etapie życia – o tym wszystkim przesądza Bóg. (…) Teraz mówimy o chorobie; większość ludzi doświadcza jej w ciągu swojego życia. Bóg przesądza o tym, jaka choroba atakuje ciało człowieka, kiedy to się dzieje i w jakim wieku jest wtedy ten człowiek, oraz jak zmieni się stan jego zdrowia – sam człowiek nie ma tu nic do powiedzenia, o niczym nie decyduje; tak samo jak nie decyduje o tym, kiedy przychodzi na świat. Czy nie jest zatem głupotą dręczyć się, niepokoić i być strapionym czymś, na co nie ma się wpływu? (Tak). Ludzie powinni zajmować się tym, co leży w zakresie ich możliwości, a w sprawach będących poza ich zasięgiem powinni zaczekać na Boga. Powinni podporządkować się w milczeniu i prosić Boga, by ich chronił – takie nastawienie umysłu ludzie powinni kultywować. Gdy powali ich choroba i śmierć będzie blisko, powinni się podporządkować zamiast skarżyć się na Boga, buntować się przeciwko Niemu, atakować Go czy bluźnić. Ludzie, jako istoty stworzone, powinni doświadczać wszystkiego, co pochodzi od Boga, i doceniać to – nie powinni próbować samodzielnie o czymś decydować. Winno to być szczególne doświadczenie wzbogacające twoje życie, niekoniecznie jest to coś złego, prawda? Toteż jeśli chodzi o choroby, ludzie najpierw powinni naprostować swoje błędne myśli i mniemania dotyczące źródła choroby, a wtedy przestaną się zamartwiać; ponadto ludzie nie mają prawa kontrolować znanych bądź nieznanych rzeczy, ani też nie są w stanie ich kontrolować, bo wszystkie te rzeczy podlegają władzy Boga. Czekać i podporządkować się – takie nastawienie i zasadę praktykowania ludzie powinni przyjąć. Od zrozumienia do praktykowania, wszystko powinno przebiegać zgodnie z prawdozasadami – tym właśnie jest dążenie do prawdy” (Jak dążyć do prawdy (4), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Ze słów Bożych zrozumiałam, że Bóg sprawuje suwerenną władzę i zarządza zdrowiem człowieka na każdym etapie jego życia, tym, na jakie choroby zapada i czy będą one poważne. Żadna z tych rzeczy nie jest czymś, co ludzie mogą kontrolować, a zmartwienia i obawy są bezużyteczne. Gdy dotykają cię choroby, powinnaś nauczyć się, jak je właściwie traktować, i nauczyć się poddawać suwerennej władzy i ustaleniom Boga. W przeszłości często martwiłam się i byłam przygnębiona z powodu moich chorób i targały mną negatywne emocje. Działo się tak, ponieważ nie rozumiałam suwerennej władzy Boga. Wierzyłam nawet, że duże obciążenie pracą i fizyczne zmęczenie, wynikające z licznych obowiązków, pogorszą mój stan. Dlatego ciągle martwiłam się, że pewnego dnia nie będę już w stanie tego znieść i nie będę mogła wykonywać nawet moich obecnych obowiązków. W rzeczywistości to, czy mój stan się pogorszy, czy nie, zależy wyłącznie od Boga. Nie ma to nic wspólnego z tym, z jakim obciążeniem pracą wiąże się mój obowiązek. Niektórzy bracia i siostry nie cieszą się dobrym zdrowiem i dźwigają ciężary większe niż ja, ale nie zachorowali. Moje spojrzenie na sprawy było tak wypaczone. Te zmartwienia i obawy były niepotrzebne i stanowiły przejaw głupoty i niewiedzy. Nawet jeśli mój stan naprawdę się kiedyś pogorszy, stanie się to za Bożym pozwoleniem, a ja powinnam poddać się suwerennej władzy i ustaleniom Boga. Pomyślałam o tym, jak Hiob, gdy spotkały go próby i jego ciało pokryło się bolesnymi wrzodami, potrafił przyjąć to od Boga i nie narzekał na Niego. Potrafił stawić temu czoła ze spokojem, a w końcu wytrwać przy świadectwie o Bogu. Kiedy o tym pomyślałam, poczułam wielki wstyd i zapragnęłam odrzucić własne zmartwienia i obawy, powierzyć moje choroby w ręce Boga i poświęcić serce mojemu obowiązkowi. Szukam leczenia, gdy go potrzebuję, i wykonuję odpowiednie ćwiczenia w wolnym czasie. Kiedy praktykuję w ten sposób, moje serce jest o wiele bardziej zrelaksowane i wyzwolone, a moje choroby już tak na mnie nie wpływają.

Dzięki temu, że przydzielono mnie do innych obowiązków, nauczyłam się wielu rzeczy i zrozumiałam, że jako istota stworzona muszę przez cały czas trzymać się swoich obowiązków i nie mogę okazywać względu na ciało. Jednocześnie zrozumiałam również, że wartością ludzkiego życia jest podążanie za słowami Bożymi i lojalne wykonywanie swojego obowiązku. Tylko żyjąc w ten sposób, można mieć czyste serce i nie mieć żadnych żalów.


64. Moja choroba była Bożym błogosławieństwem

Autorstwa Xiaojin, Chiny

W kwietniu 2017 roku, gdy udałem do szpitala na badania, okazało się, że mam wirusowe zapalenie wątroby typu B. Mój poziom transaminazy wynosił aż 220 U/l, a choroba była aktywna. Kościół wziął pod uwagę mój stan zdrowia i umożliwił mi powrót do domu w celu leczenia. Gdy się pakowałem, obserwowałem, jak dwaj bracia, z którymi współpracowałem, omawiają pracę, śmiejąc się i gawędząc. Poczułem żal i pomyślałem: „Teraz, gdy Boże dzieło dobiega końca, nadszedł krytyczny czas, abyśmy wykonywali nasze obowiązki i szykowali dobre uczynki, a tymczasem ja wracam do domu, żeby wyzdrowieć. Jeśli zostanę w domu przez rok lub dwa i nie będę mógł wykonywać żadnych obowiązków, jak będę w stanie przyszykować dobre uczynki? Kiedy nadejdzie kataklizm, na pewno padnę jego ofiarą. Jeśli umrę, czy moja wiara w Boga nie pójdzie na marne?”. Myślałem też o tym, że niecały rok po tym, jak zacząłem wierzyć w Boga, opuściłem dom, aby wykonywać swoje obowiązki. Bez względu na to, jakie zadania wyznaczał mi kościół, nigdy nie wybrzydzałem i zawsze starałem się robić wszystko coraz lepiej. Zwłaszcza gdy w ciągu ostatnich sześciu miesięcy zajmowałem się montażem, często wcześnie wstawałem i późno kładłem się spać. W obliczu trudności nigdy się nie wycofywałem i ciężko pracowałem, aby opanować niezbędne umiejętności zawodowe. Osiągnąłem w ramach swoich obowiązków pewne rezultaty. Skoro tak gorliwie i aktywnie je wykonywałem, dlaczego zamiast mnie chronić Bóg pozwolił, żebym zachorował? Naprawdę nie potrafiłem tego zrozumieć. Patrząc na tamtych dwóch braci, zazdrościłem im zdrowia i możliwości dalszego wykonywania obowiązków. Sam miałem właśnie opuścić miejsce, w którym wykonywałem swoje obowiązki, i wrócić do domu. Miałem wrażenie, że moja przyszłość jest niezwykle ponura, i czułem się wyjątkowo przygnębiony, sparaliżowany i osłabiony. Gdy pomyślałem, że to ostatni etap Bożego dzieła i jedyna szansa ludzkości na zbawienie i że mam szczęście, żyjąc w tych czasach, naprawdę nie chciałem tak po prostu zrezygnować. Doszedłem do wniosku, że po powrocie do domu muszę pilnie udać się na leczenie, żeby gdy tylko wyzdrowieję, móc wrócić do swoich obowiązków. W ten sposób mógłbym przyszykować więcej dobrych uczynków i miałbym większą szansę na zbawienie.

Po powrocie do domu dowiedziałem się, że chińska medycyna jest bardzo skuteczna, więc od razu poprosiłem ojca, żeby kupił mi jakieś chińskie lekarstwo. Jednocześnie wytrwale uczyłem się technik związanych z moimi obowiązkami, myśląc, że gdy moja choroba zostanie wyleczona, będę mógł wrócić i ponownie je wykonywać. Lekarz przepisał mi leki na miesiąc. Brałem je zgodnie z zaleceniami, mając nadzieję, że szybko poczuję się lepiej. Miesiąc później udałem się do szpitala na badania kontrolne, bardzo licząc na dobre wieści. Gdy dostałem wyniki, okazało się, że poziom transaminazy w ogóle nie spadł. Po prostu nie mogłem w to uwierzyć i pomyślałem: „Przez cały miesiąc skrupulatnie przyjmowałem leki. Dlaczego w ogóle mi się nie poprawiło? Dlaczego Bóg mi nie pobłogosławił?”. Po jakimś czasie, mniej więcej w sierpniu, jedna z sióstr powiedziała mi o roślinie zwanej dzięgiel, którą czasami stosowano w leczeniu wirusowego zapalenia wątroby typu B. Gdy to usłyszałem, byłem bardzo podekscytowany. Chociaż siostra wielokrotnie podkreślała, że roślina ta jest silnie toksyczna, a jej nieodpowiednie przetworzenie może zagrażać życiu, i tak chciałem ją wypróbować. Pomyślałem, że jeśli może ona mnie wyleczyć, warto podjąć ryzyko. Wbrew moim oczekiwaniom nie dała żadnych efektów, przez co poczułem się strasznie nieszczęśliwy. Nie potrafiłem zrozumieć, dlaczego tak się dzieje. Potem popadłem w zniechęcenie. Modląc się, nie miałem nic do powiedzenia, a moje modlitwy były naprawdę jałowe. Jadłem i piłem mniej słów Bożych, nie chciałem dalej poznawać technik, których tak gorliwie wcześniej się uczyłem, i w ogóle nie miałem motywacji.

Mniej więcej w listopadzie jeden z braci przyniósł mi receptę, mówiąc, że to specjalny lek na wirusowe zapalenie wątroby typu B. Nie mogłem się doczekać, żeby go wypróbować, ale gdy przypomniałem sobie ostatnie nieudane próby z leczeniem dzięgielem, pomyślałem: „Czy to dlatego, że skupiam się tylko na lekach i rzadko się modlę? W trakcie tego leczenia muszę robić to częściej. Może kiedy Bóg zobaczy moje »szczere« serce, pobłogosławi mi i mnie uzdrowi”. Szybko wziąłem receptę i poszedłem po lekarstwo. Bez względu na to, jak gorzkie było, dzielnie je piłem. W tamtym okresie wielokrotnie modliłem się do Boga, mówiąc Mu, że chcę wrócić, aby wykonywać swoje obowiązki i gorliwie dążyć do prawdy. Miałem nadzieję, że poruszę serce Boga taką „szczerą” postawą, aby mi pobłogosławił i mnie uleczył. Miesiąc później, gdy poszedłem odebrać wyniki badań, lekarz powiedział: „Sprawdziliśmy wszystko dwa razy. Ilość wirusa w pana krwi jest bardzo duża, a poziom transaminazy wynosi ponad 1200!”. Pomyślałem: „Poziom transaminazy powyżej 200 już był poważnym problemem. Co może oznaczać poziom ponad tysiąc?”. Stałem tam jak sparaliżowany, przypominając sobie, jak ktoś kiedyś powiedział, że nieodpowiednio leczone wirusowe zapalenie wątroby typu B może doprowadzić do marskości, a nawet raka wątroby. Czy mnie też to czekało? Gdy o tym pomyślałem, byłem przerażony i bezradny. Pomyślałem o tym, jak często w ciągu ostatniego miesiąca modliłem się do Boga, aby mnie uzdrowił, a teraz mój stan zdrowia nie tylko się nie poprawił, ale wręcz pogorszył. Z pewnością to nie był przypadek, że znalazłem się pod ścianą. Przez cały ten czas chciałem tylko wyzdrowieć i myślałem, że skoro pragnę poczuć się lepiej, aby móc wykonywać swoje obowiązki, jest to uzasadnione. Nigdy jednak się nie zastanawiałem, czy jest to zgodne z intencjami Boga. Zacząłem rozmyślać: „Bożą intencją może być nagłe pogorszenie mojego zdrowia. Nie mogę być dłużej uparty i nie okazywać skruchy. Muszę się modlić, poszukiwać Bożej intencji i wyciągnąć z tego naukę”. W sercu wołałem więc żarliwie do Boga: „Dobry Boże, mój stan zdrowia pogorszył się za Twoim przyzwoleniem. Chociaż nadal nie rozumiem, dlaczego tak się dzieje, w głębi serca wiem, że to, do czego dążę, na pewno nie jest zgodne z Twoją intencją. Pokieruj mną, abym ją zrozumiał i się przeciwko Tobie nie buntował”. Siedziałem oszołomiony na schodach w szpitalu, nieustannie wzywając w sercu Boga. Nagle przypomniały mi się słowa Boże, które wcześniej czytałem: „Wszystko, co Bóg czyni, jest konieczne i ma niezwykłe znaczenie, ponieważ wszystko, co czyni On w człowieku, dotyczy Jego zarządzania i zbawienia ludzkości. Naturalnie, nie inaczej było z dziełem, które Bóg wykonał w Hiobie, mimo że Hiob był doskonały i prawy w oczach Boga” (Boże dzieło, Boże usposobienie i Sam Bóg II, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Bóg pozwolił, aby szatan pozbawił Hioba całego majątku i dzieci, oraz dopuścił, aby spotkała go choroba. Hiob stracił wszystko, a jego ciało cierpiało z powodu ogromnego bólu. Z punktu widzenia ludzi w świecie to, co przydarzyło się Hiobowi, nie było czymś dobrym, ale czymś złym. Jednak Hiob bał się Boga. Nie skarżył się na Niego i potrafił się podporządkować. Po próbach, jakich doświadczył, zyskał pewne zrozumienie Boga, a jego wiara i bojaźń Boża się umocniły. Bóg osobiście mu się ukazał. Jakież to było wielkie błogosławieństwo! Gdy się nad tym zastanawiałem, uświadomiłem sobie, że bez względu na to, jak straszna choroba lub nieszczęście nas spotyka lub ile musimy wycierpieć, jeśli dążymy do prawdy i szukamy Bożej intencji, w końcu zdobędziemy prawdę i coś zyskamy. Bóg ma dobre intencje i nie chce z nikim pogrywać. Gdy zrozumiałem Bożą intencję, ciepło rozlało się w moim bezradnym i zalęknionym sercu, które stopniowo zaczęło odzyskiwać spokój. Musiałem naśladować Hioba, podporządkować się i modlić, aby szukać Bożej intencji. Wierzyłem, że Bóg mnie poprowadzi.

W szpitalu było zbyt głośno, więc wstałem i poszedłem do pobliskiego lasu. Gdy wchodziłem między drzewa, nie mogłem przestać ponownie zamartwiać się swoim zdrowiem. Myślałem: „W tym miesiącu mój poziom transaminazy wynosi ponad 1000. Jeśli choroba będzie się dalej nasilać w tym tempie i zachoruję na raka wątroby, czy to nie będzie mój koniec? Czy Bóg naprawdę odbierze mi tym razem życie?”. Gdy myślałem o śmierci, podświadomie odczuwałem w sercu opór, targany pytaniami: „Dlaczego Bóg chce, żebym umarł? Jestem jeszcze młody! Czy moje życie naprawdę się skończy, choć dopiero się zaczęło? Gdybym nie wierzył w Boga, czy zostałbym poddany takiej próbie? Czy uchroniłbym się przed tą chorobą? Nawet gdybym nie został zbawiony, mógłbym przynajmniej pożyć kilka lat dłużej!”. W tamtym momencie moje serce zabiło mocniej. Pomyślałem: „Czy nie skarżę się na Boga?”. Szybko się więc pomodliłem: „Dobry Boże, nie chcę się na Ciebie skarżyć, ale moje serce jest nieustannie ograniczane myślą o śmierci. Proszę, poprowadź mnie, abym potrafił właściwie podejść do tej sprawy”. Po modlitwie przypomniałem sobie hymn, który często wcześniej śpiewałem, zatytułowany Istota stworzona powinna być na łasce Bożych rozporządzeń:

1  Niezależnie od tego, czego Bóg się od ciebie domaga, musisz po prostu dać z siebie wszystko i mam nadzieję, że w tych ostatnich dniach będziesz w stanie spełnić swoją lojalność wobec Boga przed Jego obliczem. Tak długo, jak możesz widzieć zadowolony uśmiech Boga siedzącego na swym tronie, nawet jeśli chwila ta jest wyznaczonym czasem twojej śmierci, powinieneś być w stanie śmiać się i uśmiechać, gdy zamykasz oczy. Póki żyjesz, musisz wykonać swój ostateczny obowiązek dla Boga.

2  W przeszłości Piotr został dla Boga ukrzyżowany głową w dół; jednakże w tych ostatnich dniach to ty powinieneś zadowolić Boga i wyczerpać dla Niego całą swą energię. Co istota stworzona może zrobić dla Boga? Powinieneś więc zawczasu powierzyć się Bogu, aby rozporządzał tobą wedle swej woli. Dopóki Bóg jest szczęśliwy i zadowolony, pozwól Mu czynić z tobą, cokolwiek zechce. Jakie prawo mają ludzie, by wypowiadać słowa skargi?

(Interpretacje tajemnic „Słów Bożych do całego wszechświata”, rozdz. 41, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło)

Gdy cicho nuciłem hymn, mimowolnie łzy napłynęły mi do oczu. Przyprowadzając mnie do swojego domu, Bóg obdarzył mnie łaską. Przeczytałem wiele Jego słów i zrozumiałem niektóre prawdy. Wiem, że ludzie zostali stworzeni przez Boga. Wiem też, jak ludzkość została zdeprawowana przez szatana, jak Bóg krok po kroku ją zbawia i jak ją oczyszcza i przemienia w dniach ostatecznych. Wykonując swoje obowiązki, doświadczyłem także oświecenia i przewodnictwa Ducha Świętego. Choć otrzymałem od Boga tak wiele, w ogóle nie byłem Mu wdzięczny. Teraz, gdy mi się pogorszyło, skarżyłem się na Niego, a nawet żałowałem, że w Niego wierzę. Czy to nie było dla Boga zbyt bolesne? Czy to nie była z mojej strony zdrada? Każdy, kto żyje na tym świecie, zachoruje, a tak wiele osób, które nie wierzą w Boga, ciężko choruje albo ma raka. Ja jednak nadal się skarżyłem, myśląc, że gdybym nie wierzył w Boga, być może bym nie zachorował. Czy to nie była kompletna bzdura? Byłem całkowicie nierozsądny! Chociaż zachorowałem, modliłem się do Boga, a On mnie oświecił i swoimi słowami mnie prowadził, pocieszając mnie i wspierając. Dzięki wsparciu Boga czułem się o wiele szczęśliwszy niż niewierzący. Poza tym jestem istotą stworzoną. Bóg mnie stworzył i nawet jeśli odbierze mi życie, nie powinienem się na Niego skarżyć, a tym bardziej żałować, że w Niego wierzę. Powinienem się podporządkować. Następnie odmówiłem modlitwę, chcąc podporządkować się Bogu, i poczułem ogromną ulgę. Przestałem się martwić o to, czy umrę.

W trakcie zgromadzenia przeczytałem fragment słów Bożych, który pomógł mi nieco lepiej zrozumieć moje zepsute usposobienie. Bóg mówi: „Skoro dzisiejsi ludzie nie posiadają tego samego człowieczeństwa co Hiob, to co z ich naturoistotą, a także postawą wobec Boga? Czy boją się Boga? Czy unikają zła? Ci, którzy nie boją się Boga ani nie unikają zła, mogą być podsumowani tylko dwoma słowami: »wrogowie Boga«. Często wypowiadacie te dwa słowa, ale nigdy nie znaliście ich prawdziwego znaczenia. Słowa »wrogowie Boga« posiadają sedno: nie mówią one, że Bóg postrzega człowieka jako wroga, ale że człowiek postrzega Boga jako wroga. Po pierwsze, kiedy ludzie zaczynają wierzyć w Boga, który z nich nie ma własnych celów, motywacji i ambicji? Nawet jeśli częściowo wierzą w istnienie Boga i dostrzegają istnienie Boga, ich wiara w Boga nadal zawiera te motywacje, a ich ostatecznym celem w wierze w Boga jest otrzymanie Jego błogosławieństw i tego, czego pragną. Ludzie w swych doświadczeniach życiowych często myślą sobie: »porzuciłem swoją rodzinę i karierę dla Boga, a co On mi dał? Muszę to podsumować i potwierdzić: czy otrzymałem ostatnio jakieś błogosławieństwa? W tym czasie dużo dałem z siebie, wysilałem się i wysilałem, i wiele wycierpiałem – czy Bóg dał mi w zamian jakieś obietnice? Czy pamiętał moje dobre uczynki? Jaki będzie mój koniec? Czy mogę otrzymać Boże błogosławieństwa?…«. Każdy człowiek stale dokonuje takich kalkulacji w swoim sercu i ludzie kierują do Boga żądania wynikające z tych motywacji, ambicji i transakcyjnej mentalności. To znaczy, że w swoim sercu człowiek nieustannie sprawdza Boga, nieustannie wymyśla plany dotyczące Boga i nieustannie spiera się z Bogiem o swój wynik, a także próbuje wydobyć od Boga oświadczenie i sprawdzić, czy Bóg może dać mu to, czego chce, czy nie. Człowiek jednocześnie dąży do Boga i nie traktuje Go jak Boga. Człowiek zawsze stara się targować z Bogiem, nieustannie stawia Mu wymagania i nawet naciska na Niego na każdym kroku, próbując wziąć kilometr po otrzymaniu centymetra. W tym samym czasie, gdy człowiek próbuje targować się z Bogiem, również spiera się z Nim, a są nawet ludzie, którzy, gdy spotykają ich próby lub znajdują się w pewnych sytuacjach, często stają się słabi i zniechęceni, opuszczają się w pracy i przepełniają ich skargi na Boga. Człowiek, od czasu, gdy po raz pierwszy zaczął wierzyć w Boga, uznał Boga za róg obfitości, szwajcarski scyzoryk, a samego siebie uznał za największego wierzyciela Boga, tak jakby domaganie się błogosławieństw i obietnic od Boga było jego nieodłącznym prawem oraz obowiązkiem, a ochrona człowieka, dbanie o niego i zaopatrywanie go były obowiązkami, które powinien wypełniać Bóg. Takie jest podstawowe zrozumienie »wiary w Boga« wszystkich tych, co wierzą w Boga, i takie jest ich najgłębsze zrozumienie pojęcia wiary w Boga. Od naturoistoty człowieka po jego subiektywne dążenie nie ma nic, co odnosi się do bojaźni Bożej. Cel człowieka w wierze w Boga nie może mieć nic wspólnego z oddawaniem czci Bogu. To znaczy, że człowiek nigdy nie uważał ani nie rozumiał, że wiara w Boga wymaga bojaźni Bożej i oddawania czci Bogu. W świetle takich warunków istota człowieka jest oczywista. Jaka jest ta istota? Jest ona taka, że serce człowieka jest złośliwe, złowrogie i fałszywe, nie kocha bezstronności i sprawiedliwości i tego, co jest pozytywne, jest też nikczemne i chciwe. Serce człowieka nie może być bardziej zamknięte na Boga; człowiek w ogóle nie oddał go Bogu. Bóg nigdy nie widział prawdziwego serca człowieka ani nigdy nie był czczony przez człowieka. Bez względu na to, jak wielką cenę płaci Bóg, jakie dzieło wykonuje i ile daje człowiekowi, człowiek pozostaje na to wszystko ślepy i zupełnie obojętny. Człowiek nigdy nie oddał swego serca Bogu, chce tylko sam zajmować się swoim sercem, sam podejmować własne decyzje, których podtekstem jest to, że człowiek nie chce podążać drogą bojaźni Bożej i unikania zła ani podporządkować się suwerennej władzy i ustaleniom Boga, ani też nie chce czcić Boga jako Boga. Taki jest dzisiejszy stan człowieka” (Boże dzieło, Boże usposobienie i Sam Bóg II, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Bóg obnażył intencje i metody ludzi, którzy wierzą w Niego, aby próbować wchodzić z Nim w układy. Bóg potępia takich ludzi, gdyż ich istota jest godna pogardy, chciwa, zdradziecka i podstępna. Ton i wyraz słów Bożych przesiąknięte są nienawiścią i odrazą do tego rodzaju ludzi. Poczułem sprawiedliwe usposobienie Boga i Jego świętą istotę. Gdy porównałem, jak tacy ludzie traktują Boga i jak ja sam Go traktuję, zrozumiałem, że niczym się od nich nie różnię. Przypomniałem sobie, że gdy dowiedziałem się, iż w dniach ostatecznych Bóg przyszedł, aby działać i zakończyć ten wiek, i że ci, którzy zostaną przez Niego zbawieni, przetrwają i wejdą do królestwa, aby cieszyć się wiecznymi błogosławieństwami, rozpaczliwie pragnąłem otrzymać błogosławieństwa, które Bóg da człowiekowi, dlatego zdecydowanie wybrałem wiarę w Niego. Gdy zacząłem w Niego wierzyć, byłem gorliwy swoich dążeniach i nie minął rok, a zacząłem wykonywać swoje obowiązki w pełnym wymiarze czasu. Mimo wielu trudności nie uchylałem się od obowiązków związanych z montażem i sam z siebie rozwijałem swoje umiejętności zawodowe, wkładając w to dużo wysiłku. Myślałem, że skoro tak aktywnie wykonuję swoje obowiązki, Bóg musi mnie lubić i aprobować i że mam duże szanse na to, aby w przyszłości mi pobłogosławił. Gdy zdiagnozowano u mnie aktywne wirusowe zapalenie wątroby typu B, w sercu skarżyłem się na Boga i myślałem, że skoro tak aktywnie wykonywałem swoje obowiązki, nie powinien był pozwolić mi zachorować. Uważałem, że jeśli wrócę do domu, żeby wyzdrowieć, nie będę mógł wykonywać swoich obowiązków i nie otrzymam w przyszłości błogosławieństw, więc byłem bardzo nieszczęśliwy. Po powrocie do domu na wszelkie możliwe sposoby próbowałem walczyć z chorobą i miałem nadzieję, że Bóg mi pobłogosławi, abym mógł jak najszybciej wrócić do zdrowia. Gdy po dwukrotnym leczeniu moja choroba nie ustąpiła, poczułem się strasznie przygnębiony i pozbawiony nadziei. Nie chciałem już się modlić, jeść i pić słów Bożych ani uczyć się technik montażowych. Dałem się opanować zniechęceniu. Później zanosiłem nieszczere modlitwy do Boga, mówiąc, że mój życiowy rozwój jest powolny, ponieważ nie wykonuję swoich obowiązków. Chciałem w ten sposób zasugerować Bogu, żeby mnie uzdrowił, abym mógł nadal wykonywać swoje obowiązki. Tak naprawdę pragnąłem to robić nie po to, aby zadowolić Boga, ale przez wzgląd na swoje przyszłe przeznaczenie. Obawiałem się, że jeśli nie będę mógł wykonywać swoich obowiązków, nie będę miał dobrego przeznaczenia, ale kiedy modliłem się do Boga, mówiłem, że chcę to robić, aby dążyć do prawdy i Go zadowolić. Czy nie próbowałem otwarcie oszukać Boga? Zrozumiałem, że moją intencją w wierze w Boga i wykonywaniu moich obowiązków było jedynie uzyskanie od Niego błogosławieństw i korzyści. Próbowałem jedynie zawierać z Bogiem układy i stawiać Mu żądania. Nie było w tym za grosz szczerości. Zostałem stworzony przez Boga i wszystko, co mam, pochodzi od Niego. Miałem szczęście, że mogłem przyjąć Boże zbawienie, ale w ogóle nie byłem za to wdzięczny Bogu. Próbowałem nawet się z Nim targować, oszukiwać Go i wykorzystywać. Byłem całkowicie pozbawiony sumienia i rozumu. Byłem taki godny pogardy! W ogóle nie posiadałem człowieczeństwa! Gdyby moja wiara w Boga była zawsze skażona próbami targowania się z Nim, nigdy by mnie nie zaaprobował, bez względu na to, ile obowiązków bym wykonywał. Ponieważ moje wyrachowane zepsute usposobienie wcale się nie zmieniło, nadal byłem samolubny, podły, niegodziwy i podstępny. Jak, będąc taką osobą, mogłem zostać zbawiony? Pomyślałem o kosztach, jakie ponosił Paweł, całe życie trudząc się dla Pana i wykonując niezliczone zadania. Mimo to w ogóle nie dążył do prawdy, a jego zepsute usposobienie ani trochę się nie zmieniło. Wykorzystał nawet swoją pracę i poniesione koszty jako kartę przetargową, aby otwarcie domagać się od Boga korony, mówiąc: „Odłożona jest dla mnie korona sprawiedliwości” (2Tm 4:8). Sugerował w ten sposób, że gdyby Bóg nie obdarował go koroną, byłby niesprawiedliwy. Paweł otwarcie występował przeciwko Bogu, czym obraził Jego usposobienie i został przez Niego przeklęty i ukarany. Gdy o tym pomyślałem, poczułem strach. Zdałem sobie sprawę, że wiara w Boga tylko po to, aby dążyć do uzyskania błogosławieństw, ma poważne konsekwencje. Dopiero wtedy zrozumiałem, że za moją chorobą kryła się dobra intencja Boga. Choć wierzyłem w Boga od kilku lat, nigdy nie dążyłem do prawdy. Pragnąłem jedynie otrzymać błogosławieństwa i próbowałem zawierać układy z Bogiem. Bóg nie chciał, abym nadal podążał niewłaściwą ścieżką i doprowadził się do zguby, więc wykorzystał chorobę, aby mnie powstrzymać, demaksując moje nieczyste intencje dążenia do błogosławieństw oraz zmuszając mnie, abym się uspokoił i głęboko się nad sobą zastanowił. Dzięki temu mógłbym w porę odmienić błędne zapatrywania stojące za moim dążeniem. Gdybym nie zachorował, po prostu nie byłbym w stanie sam siebie zrozumieć. Dopiero wtedy zdałem sobie sprawę z mozolnej intencji Boga i nagle przestałem opacznie Go rozumieć i się na Niego skarżyć. Zamiast tego moje serce wypełniło się wdzięcznością wobec Niego. Zdałem sobie sprawę, że bez względu na to, czy moja choroba zostanie uleczona, czy nie, w przyszłości nie mogę już stawiać Bogu żadnych wymagań, ale muszę właściwie w Niego wierzyć i Mu się podporządkować. Kilka dni później mój ojciec zabrał mnie do szpitala na leczenie. Modliłem się do Boga: „Dobry Boże, nie wiem, co mnie dziś czeka w szpitalu. Wierzę jednak, że we wszystkim kryją się Twoje dobre intencje. Bez względu na mój stan zdrowia jestem gotowy Ci się podporządkować”. Gdy lekarz zobaczył wyniki moich badań, był zaskoczony i stwierdził, że mój stan jest dość poważny. Miałem uszkodzoną wątrobę i zbyt dużą ilość wirusa zapalenia wątroby typu B, dlatego potrzebowałem natychmiastowego leczenia. Gdy to usłyszałem, trochę się zmartwiłem, ale szybko zdałem sobie sprawę, że to, czy moją chorobę uda się wyleczyć, jest w rękach Boga. Musiałem tylko zaakceptować sytuację, pozwolić, aby wszystko toczyło się swoim naturalnym torem i współpracować przy leczeniu. A jeśli chodzi o to, co wydarzy się w przyszłości, byłem gotów zawierzyć to Bogu. Gdy o tym pomyślałem, poczułem ulgę.

Później często czułem w sercu niepokój, myśląc: „Każdego dnia siedzę w domu i nie mogę wykonywać swoich obowiązków. Czy nie skończę po prostu jak śmieć? Jeśli nie będę wykonywał swoich obowiązków, Bóg mnie nie zaaprobuje”. Modliłem się do Boga, aby zrozumieć, jak mam doświadczyć tych okoliczności. Któregoś dnia przeczytałem następujące słowa Boże: „Nie ma żadnej korelacji między obowiązkiem człowieka a tym, czy otrzyma on błogosławieństwa, czy też doświadczy nieszczęścia. Obowiązek to coś, co człowiek powinien wypełnić – jest to jego powołanie zesłane mu z nieba i powinien on je realizować, nie oczekując rekompensaty, nie stawiając warunków i nie zważając na powody. Tylko wtedy bowiem można to uznać za wykonywanie obowiązku. Otrzymanie błogosławieństw odnosi się do tych błogosławieństw, którymi człowiek cieszy się, gdy, doświadczywszy sądu, zostaje udoskonalony. Doświadczenie nieszczęścia odnosi się do kary, jaką otrzymuje człowiek, gdy jego usposobienie nie ulega zmianie po tym, jak przeszedł przez karcenie i sąd – czyli gdy nie dostąpił udoskonalenia. Jednakże bez względu na to, czy otrzymają błogosławieństwa, czy doświadczą nieszczęścia, istoty stworzone winny wypełniać swój obowiązek, robiąc to, co do nich należy i to, co są w stanie zrobić. Każda osoba – osoba, która podąża za Bogiem – winna zrobić przynajmniej tyle” (Różnica pomiędzy służbą Boga wcielonego a obowiązkiem człowieka, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Jeśli, wierząc w Boga i dążąc do prawdy, jesteś w stanie powiedzieć: »Bez względu na to, jaka choroba czy niepomyślne zdarzenie dotknie mnie za Bożym przyzwoleniem – bez względu na to, co zrobi Bóg – muszę się podporządkować i pozostać na swoim miejscu jako stworzona istota. Muszę wcielać w życie przede wszystkim ten właśnie aspekt prawdy – podporządkowanie. Muszę wprowadzić go w czyn i urzeczywistnić faktyczne podporządkowanie wobec Boga. Nie wolno mi ponadto odrzucać posłannictwa Bożego i obowiązku, jaki powinienem wypełniać. Muszę mocno trzymać się swego obowiązku aż do ostatniego tchu«, to czyż nie jest to właśnie niesienie świadectwa? Kiedy masz tego rodzaju postanowienie i taki stan ducha, to czy możesz nadal narzekać na Boga? Nie, nie możesz. W takiej chwili będziesz myśleć sobie tak: »To Bóg obdarza mnie tym tchnieniem życia, przez wszystkie te lata zapewniał mi byt i chronił mnie, oszczędził mi wiele bólu i obdarzył mnie wielką łaską oraz wieloma prawdami. Pojąłem prawdy i tajemnice, których ludzie nie zdołali zgłębić od wielu pokoleń. Tak dużo od Niego dostałem, muszę Mu więc odpłacić! Przedtem byłem człowiekiem zbyt małej postawy, niczego nie rozumiałem, a wszystko, co czyniłem, przynosiło szkodę Bogu. W przyszłości mogę nie mieć kolejnej okazji, aby Mu odpłacić. Bez względu na to, ile zostało mi życia, muszę zaofiarować Mu tę odrobinę siły, jaką mam, i zrobić dla Niego wszystko, co w mej mocy, aby mógł się przekonać, iż to, że zapewniał mi byt przez wszystkie te lata, nie poszło na marne, lecz przyniosło owoc. Niechaj zatem przyniosę Bogu pociechę i więcej już Go nie ranię i nie sprawiam Mu zawodu«. Co powiesz na to, by myśleć w ten właśnie sposób? Nie rozmyślaj o tym, jak się ocalić albo uciec, snując takie przemyślenia: »Kiedyż wyleczą mnie z tej choroby? Gdy już się to stanie, będę ze wszystkich sił starał się lojalnie wykonywać swój obowiązek. Jak mogę być lojalny, kiedy jestem chory? Jak mogę wypełniać obowiązek Jego stworzenia?«. Czy nie jesteś w stanie go wypełniać, dopóki pozostaje ci choć jedno ostatnie tchnienie? Czy dopóki pozostaje ci choć jedno, ostatnie tchnienie, będziesz potrafił nie przynieść Bogu wstydu? Dopóki pozostaje ci choć jedno, ostatnie tchnienie, dopóki twój umysł jest jasny, czy będziesz umiał nie uskarżać się na Boga? (Tak)” (Tylko przez częste czytanie słów Boga i kontemplację prawdy można się posuwać do przodu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Boga w moim sercu zagościło światło i zrozumiałem, że nasze obowiązki nie mają nic wspólnego z tym, czy zostaniemy pobłogosławieni, czy spotka nas nieszczęście. Wykonywanie obowiązków jest naszą odpowiedzialnością i misją jako istot stworzonych. To po prostu coś, co powinniśmy robić. W swoich wyobrażeniach byłem przekonany, że jeśli będę wykonywał więcej obowiązków, to w końcu otrzymam od Boga błogosławieństwa. Myślałem, że przypomina to sytuację, gdy niewierzący pracują dla swojego szefa: im więcej pracy wykonują, tym więcej zarabiają. Tak naprawdę Bóg nigdy nie powiedział, że jeśli będziemy wykonywać więcej obowiązków, zaaprobuje nas i nam pobłogosławi. Moje zapatrywania opierały się wyłącznie na moich własnych pojęciach i wyobrażeniach i nie miały nic wspólnego z prawdą. Wykonywanie obowiązków jest sposobem na to, aby w naszej wierze w Boga dążyć do prawdy i dostąpić zbawienia. Jeśli wykonujemy swoje obowiązki, ale nie dążymy do prawdy i kroczymy niewłaściwą ścieżką, a nasze zepsute skłonności nie ulegają zmianie, to bez względu na to, ile obowiązków byśmy wykonywali, Bóg nigdy nas nie zaaprobuje. Na przykład, choć wierzyłem w Boga od kilku lat i przez cały ten czas wykonywałem obowiązki w kościele, w ogóle nie skupiałem się na jedzeniu i piciu słów Bożych, aby wyzbyć się swojego zepsutego usposobienia. Zawsze kierowała mną chęć otrzymania od Boga błogosławieństwa, a moje samolubne, chciwe i zepsute usposobienie w ogóle się nie zmieniło. Gdy dopadła mnie choroba i zagroziła mojemu życiu, nie mogłem przestać narzekać i skarżyć się na Boga. Czy w ten sposób się przeciwko Niemu nie buntowałem i Mu się nie sprzeciwiałem? Gdybym nadal nie dążył do prawdy, moje usposobienie ostatecznie nie uległoby zmianie, nie okazałbym prawdziwego podporządkowania się Bogu ani bojaźni Bożej i nie dałbym żadnego świadectwa. W takim przypadku, bez względu na to, ile wysiłku bym włożył i ile obowiązków bym wykonywał, wszystko poszłoby na marne i nie mógłbym zostać zbawiony. Pomyślałem o Hiobie. W jego czasach Bóg zbyt wiele nie działał i nie powierzał aż tak wielu zadań człowiekowi. Życie Hioba upływało głównie na pasterstwie, ale w jego sercu było miejsce dla Boga. Miał bogobojne serce. Przez całe życie na każdym kroku szukał intencji Boga i nigdy nie zrobił niczego, co mogłoby Go obrazić. Nawet gdy stanął w obliczu prób, stracił majątek i dzieci, a jego ciało pokryły strasznie bolesne wrzody, nigdy nie skarżył się na Boga. Nadal potrafił Mu się podporządkować i chwalić Jego imię. Życie Hioba stało się świadectwem zwycięstwa Boga nad szatanem, a sam Hiob zyskał Bożą aprobatę. Zawsze bałem się, że nie będę w stanie wykonywać więcej obowiązków i zostanę wyeliminowany. Tak to sobie wyobrażałem. Jeśli się nad tym zastanowić, moja choroba ograniczała mnie pod względem obowiązków, które byłem w stanie wykonywać. Bóg był w pełni świadomy mojej sytuacji. Na przykład, niektórzy bracia i siostry nie mogą wykonywać swoich obowiązków, ponieważ są w więzieniu, a mimo to Bóg nigdy nie powiedział, że ich nie aprobuje. Bóg nie ocenia ludzi na podstawie tego, ile obowiązków wykonują, ale na podstawie tego, jaką ścieżką podążają i czy ich zepsute skłonności ulegają zmianie. Okoliczności, w których postawił mnie Bóg, miały mi umożliwić doświadczanie Jego dzieła w domu. Powinienem to przyjąć i się podporządkować, skupiając się na jedzeniu i piciu słów Bożych oraz dążeniu do prawdy. To powinienem zrobić. Przeczytałem następujący fragment słów Bożych: „Nie rozmyślaj o tym, jak się ocalić albo uciec, snując takie przemyślenia: »Kiedyż wyleczą mnie z tej choroby? Gdy już się to stanie, będę ze wszystkich sił starał się lojalnie wykonywać swój obowiązek. Jak mogę być lojalny, kiedy jestem chory? Jak mogę wypełniać obowiązek Jego stworzenia?«. Czy nie jesteś w stanie go wypełniać, dopóki pozostaje ci choć jedno ostatnie tchnienie? Czy dopóki pozostaje ci choć jedno, ostatnie tchnienie, będziesz potrafił nie przynieść Bogu wstydu? Dopóki pozostaje ci choć jedno, ostatnie tchnienie, dopóki twój umysł jest jasny, czy będziesz umiał nie uskarżać się na Boga?” (Tylko przez częste czytanie słów Boga i kontemplację prawdy można się posuwać do przodu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych zrozumiałem, że gdy Bóg wymaga od nas wykonywania naszych obowiązków, ma na myśli praktykowanie prawdy i dawanie o Nim świadectwa. On nie chce, aby ludzie dla Niego harowali. Być może nie wyzdrowieję i już nigdy nie będę mógł wykonywać swoich obowiązków, ale jeśli zrezygnuję z pragnienia błogosławieństw, przestanę próbować targować się z Bogiem i będę gotowy Mu się podporządkować bez względu na to, czy zostanę pobłogosławiony, czy spotkają mnie nieszczęścia, to jest również obowiązek, który powinienem wykonywać przed obliczem Boga. Bez względu na to, jak będzie z moim zdrowiem w przyszłości, czy będę w stanie ponownie wykonywać swoje obowiązki i w jakich sytuacjach Bóg mnie postawi, muszę nadal żarliwie w Niego wierzyć i dążyć do prawdy. Gdy to zrozumiałem, moje serce naprawdę napełniło się światłem i przestałem martwić się tym, czy wyzdrowieję. Poczułem taką ulgę i lekkość, jakbym zrzucił ciężkie kajdany!

Potem każdego dnia układałem sobie plan. Wykonywałem ćwiczenia duchowe, jadłem i piłem słowa Boże, śpiewałem hymny i uczyłem się technik montażu, wiodąc bardzo satysfakcjonujące życie. Później praktykowałem także pisanie kazań, aby głosić ewangelię. Nim się obejrzałem, zapomniałem o swojej chorobie, a czasami po przebudzeniu nie pamiętałem, żeby wziąć leki. Tak minął miesiąc i nadszedł czas na kolejne badania kontrolne. Już się nie denerwowałem i nie liczyłem na to, że moja choroba zostanie wyleczona. Wiedziałem, że niezależnie od tego, czy będę zdrowy, czy nie, powinienem wyciągnąć z tego naukę. Pomodliłem się w sercu do Boga i spokojnie poddałem się badaniom. Gdy poszedłem odebrać wyniki, okazało się, że poziom transaminazy spadł do 34 U/l! Bałem się, że coś źle przeczytałem, więc jeszcze raz uważnie wszystko sprawdziłem. To naprawdę było 34 U/l! Moja wątroba znów funkcjonawała normalnie, a ilość wirusa zapalenia wątroby typu B również nie dawała powodu do niepokoju. Nie mogłem w to uwierzyć, dopóki nie wyszedłem ze szpitala. Czułem się, jakbym śnił. Był to miesiąc, w którym wyjątkowo nieregularnie przyjmowałem leki. Czasami zdarzało mi się o nich zapomnieć nawet przez dwa dni z rzędu, ale moja choroba niepostrzeżenie została wyleczona. Czułem w sercu, że Bóg to uczynił. Przypomniałem sobie następujące słowa Boże: „Serce i duch człowieka są pod Bożą kontrolą; Bóg widzi też wszystko, co dzieje się w jego życiu. Bez względu na to, czy w to wszystko wierzysz, czy nie, wszystko bez wyjątku, tak to, co żywe, jak i to, co martwe, będzie przemieszczać się, zmieniać, odnawiać i znikać zgodnie z Bożym zamysłem. Oto w jaki sposób Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami” (Bóg jest źródłem ludzkiego życia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże uświadomiły mi, że Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkim, zarówno nad tym, co żywe, jak i nad tym, co martwe, i że wszystko zmienia się w zależności od tego, co myśli Bóg. Inne czynniki nie mają na to wpływu. Taka jest właśnie władza Boga. Weźmy na przykład moją chorobę. Gdy żyłem w niewłaściwym stanie, to bez względu na to, jak się leczyłem, było ze mną coraz gorzej. Jednak gdy zyskałem pewne zrozumienie siebie i mój stan nieco się poprawił, szybko wyzdrowiałem, mimo że nieregularnie przyjmowałem leki. Poczułem, że Bóg jest niesamowicie wszechmocny, a to, czego On dokonuje, jest niezwykle cudowne! Z głębi serca Go wychwalałem. Moja choroba utrzymywała się prawie rok i w tym czasie bardzo cierpiałem. Jednak dzięki temu doświadczeniu zyskałem pewne zrozumienie władzy Boga, a moja wiara w Niego się umocniła, więc poczułem, że warto było zachorować!

Dzięki chorobie zrozumiałem, jakie nieczyste intencje kryły się za moim dążeniem do błogosławieństw, i wyraźnie dostrzegłem swoje ohydne oblicze: byłem samolubny i podły. Uświadomiłem sobie, że wszystko, co robił Bóg, miało na celu mnie oczyścić, zaprowadzić mnie na właściwą ścieżkę wiary w Niego i sprawić, abym żył na podobieństwo człowieka i kierował się rozumem. Gdyby choroba mnie nie utemperowała, nie dostrzegłbym skaz w swojej wierze w Boga, a tym bardziej nie zdałbym sobie sprawy z tego, co oznacza prawdziwe wykonywanie obowiązku istoty stworzonej. To dzięki chorobie Bóg mnie zbawił i w ostatniej chwili doprowadził do przełomu w mojej wierze w Niego. W końcu doświadczyłem, że moja choroba była tak naprawdę Bożym błogosławieństwem. Z głębi serca dziękuję Bogu!


65. W końcu powitałam Pana, który powrócił

Autorstwa Chunqiu, Chiny

Byłam współpracownicą w lokalnym kościele. W kwietniu 1997 roku na spotkaniu współpracowników nasz przywódca, brat Zhang, powiedział: „Niedawno pojawiła się niezwykle groźna grupa, która naucza o Błyskawicy ze Wschodu. Jej członkowie posiadają rozległą wiedzę biblijną. Jeśli nie będziemy ostrożni i przezorni, możemy zostać sprowadzeni na manowce. Ludzie ci twierdzą, że Pan Jezus już powrócił i jest Bogiem Wszechmogącym. Na swoich zgromadzeniach nie czytają już Biblii, a jedynie słowa Boga Wszechmogącego. Biblia mówi: »Całe Pismo jest natchnione przez Boga i pożyteczne do nauki, do strofowania, do poprawiania, do wychowywania w sprawiedliwości« (2Tm 3:16). Ten fragment Pisma wyraźnie mówi, że wszystkie słowa w Biblii są natchnione przez Boga. Musimy pamiętać, że wszystko, co jest zawarte w Biblii, to słowo Boże i że Biblia jest fundamentem naszej wiary w Pana. Wierzyć w Pana to wierzyć w Biblię. Odejście od Biblii nie oznacza wiary w Pana. Oznacza Jego zdradę!”. Wszyscy obecni zgodzili się z jego słowami. Brat Zhang uciszył nas machnięciem ręki i mówił dalej: „Musicie pamiętać, że bez względu na to, jak dobre i przenikliwe wydają się ich kazania, jeśli czegoś nie ma w Biblii, nie powinniśmy w to wierzyć. Nawet jeśli usłyszycie o tym od matki lub ojca, nie wierzcie im. Jeśli ci ludzie przyjdą do waszego domu, żeby was przekonać, wypędźcie ich! Jeśli zostaniecie sprowadzeni na manowce i zbłądzicie, Pan Jezus was nie przyjmie. Nie pomoże wtedy żaden płacz”. W tamtym czasie nie miałam rozeznania. Przypomniałam sobie, co kiedyś powiedział Pan Jezus: „Niebo i ziemia przeminą, ale moje słowa nie przeminą” (Mt 24:35). Pomyślałam: „Wszystko, co znajduje się w Biblii, to słowa Pana, jak więc mogłyby przeminąć? Biblia jest naszą przepustką do królestwa niebieskiego i gwarancją naszego życia, więc nieczytanie Biblii oznacza brak wiary w Pana”. Potem brat Zhang zaczął szerzyć jakieś sensacyjne i bezpodstawne plotki. Wierzyłam, że to, co mówi, jest prawdą. Aby chronić swoją trzódkę i bronić drogi Pana, po powrocie do domu powiedziałam wierzącym, że muszą uważać na Błyskawicę ze Wschodu. Jednak później coraz więcej braci i sióstr nadal ją przyjmowało.

Na jednym ze zgromadzeń brat Zhang powiedział, że Błyskawica ze Wschodu przekonała siostrę Liu. Trudno mi było w to uwierzyć. Siostra Liu bardzo dobrze znała Biblię i wygłaszała dobre kazania. Jak ktoś o takim potencjale mógł dać się zwabić? Później brat Wang, który często głosił ewangelię razem z bratem Zhangiem, również uwierzył w Błyskawicę ze Wschodu. Zaczęłam się zastanawiać: „Na każdym zgromadzeniu słyszymy, żeby nie przyjmować osób z Błyskawicy ze Wschodu, nie słuchać ich ani nie czytać ich książek. Dlaczego więc kolejni bracia i siostry zaczynają wierzyć w Boga Wszechmogącego? Co właściwie jest tak pociągającego w naukach Błyskawicy ze Wschodu? Co dokładnie mówią ich książki? Brat Wang i siostra Liu, a także kilkoro innych współpracowników, naprawdę dążyli do prawdy, mieli wielką wiarę, często głosili ewangelię i bardzo dobrze znali Biblię, więc jak to możliwe, że tak łatwo dali się zwabić? Nasz kościół jest źródłem uzdrowienia, a nasze nauki są bardziej przenikliwe niż nauczanie innych sekt. Czy to możliwe, że nauki Błyskawicy ze Wschodu są jeszcze bardziej przenikliwe niż nauki naszego lokalnego kościoła? W przeciwnym razie, po co ci wszyscy ludzie mieliby jeden po drugim dawać się zwabić i absolutnie odmawiać powrotu?”. Potem brat Zhang zwołał specjalne spotkanie modlitewne, głównie po to, aby się pomodlić i przekląć tych, którzy głosili Błyskawicę ze Wschodu. Miałam poczucie, że jest to niezgodne z intencjami Pana. Pan Jezus nauczał, że nienawiść jest tak samo zła jak morderstwo i że powinniśmy kochać naszych wrogów. Czy to, co robili ludzie z mojego kościoła, nie było sprzeczne ze słowami Pana Jezusa? Nie zgadzałam się z tym, więc nie wzięłam udziału w spotkaniu.

Pod koniec października 2002 roku odwiedziła mnie moja siostrzenica. Powiedziała, że Pan Jezus powrócił, wyraził prawdę i dokonuje dzieła osądzania w dniach ostatecznych. Dodała też, że Boże dzieło zbawienia ludzkości dokonuje się w trzech etapach. Pierwszym etapem było dzieło dokonane przez Jahwe w Wieku Prawa, drugim etapem było dzieło dokonane przez Pana Jezusa w Wieku Łaski, a trzecim etapem jest dzieło dokonywane przez Boga Wszechmogącego w Wieku Królestwa. Te trzy etapy dzieła postępują krok po kroku, za każdym razem wznosząc się coraz wyżej. Zdałam sobie sprawę, że moja siostrzenica mogła przyjąć Błyskawicę ze Wschodu, więc jej przerwałam: „Pierwszy etap to Wiek Prawa, a drugi etap to Wiek Łaski. Czy naprawdę musisz o tym wspominać? Myślisz, że tego nie wiem? Bez względu na liczbę etapów dzieła, nie możesz w nic wierzyć z pominięciem Biblii! Ile razy ci to mówiłam? Nie wierz w nic poza Biblią. Dlaczego mnie nie słuchasz? Mówią, że Pan powrócił. Gdzie w takim razie jest? Kto Go widział?”. Moja siostrzenica odpowiedziała: „Pan powrócił i wyraził wiele prawd. Jeśli chcemy zobaczyć Boga, musimy zgłębiać Jego słowa. Czytając słowa Boga Wszechmogącego, usłyszysz głos Boga i zobaczysz, jak się ukazuje”. Gdy to usłyszałam, poczułam jeszcze większy opór. Pomyślałam o tym, co zawsze powtarzał brat Zhang: „Bez względu na to, kto opowiada nam o Błyskawicy ze Wschodu, jeśli mówi o czymś, czego nie ma w Biblii, to niezależnie od tego, jak przenikliwe się to wydaje, nie możemy tego słuchać. Nawet jeśli opowiadają nam o tym członkowie rodziny lub znajomi, nadal jest to nie do przyjęcia”. Zaczęłam więc z nią dyskutować: „Czy wszystkie słowa Boga nie są zawarte w Biblii? Bez względu na to, jak dobrze i przenikliwie brzmi nauczanie, które nie wynika z Biblii, nie możemy w nie wierzyć! Od ilu lat czytasz Biblię? Co wiesz? Zostałaś wprowadzona w błąd i nawet nie zdajesz sobie z tego sprawy, a mimo to próbujesz mnie przekonać! Jeśli przyjechałaś z wizytą, możesz zostać jeszcze kilka dni, ale jeśli zamierzasz wygłaszać mi kazania, masz się wynosić! Potem zerwę z tobą wszelkie kontakty!”. Moja siostrzenica powiedziała: „Ciociu, proszę, postaraj się to zgłębić! Wierzysz w Pana od tylu lat i tak wiele wycierpiałaś. Jeśli nie przyjmiesz Bożego dzieła dni ostatecznych, wszystkie twoje wysiłki pójdą na marne. Po tym, jak przyjęłam prawdziwą drogę, byłaś pierwszą osobą, o której pomyślałam”. Bez względu na to, jak bardzo moja siostrzenica próbowała mnie przekonać, po prostu nie chciałam jej słuchać, aż w końcu wyszła z płaczem. Później byłam bardzo zdenerwowana. Moja siostrzenica przyjechała z daleka, aby głosić ewangelię, a ja ją wygoniłam. Było to niezgodne z nauczaniem Pana! Potem jednak pomyślałam: „Zdradziła Pana, więc tak naprawdę słusznie zrobiłam, że ją wypędziłam”.

Pewnego dnia w styczniu 2003 roku moja siostrzenica do mnie zadzwoniła i powiedziała, że jej matka zatruła się gazem i chce, żebym ją odwiedziła. Pomyślałam, że wykorzystam tę okazję, żeby z nią jeszcze raz porozmawiać i spróbować ją przekonać, aby zrezygnowała z drogi Błyskawicy ze Wschodu. Następnego dnia pojechałam odwiedzić moją starszą siostrę. Po obiedzie przyszedł pewien brat i serdecznie się ze mną przywitał, ale byłam wobec niego nieufna. Brat powiedział: „Siostro, jaki jest twój pogląd na przyjście Pana?”. Odpowiedziałam: „Jeśli wierzysz w Pana, możemy omówić kwestie z Biblii, ale jeśli jesteś tu po to, żeby przekonać mnie do uwierzenia w Błyskawicę ze Wschodu, to nie mamy o czym rozmawiać. Wierzę tylko w słowa Biblii. Nie wierzę w nic poza nią!”. Brat stwierdził: „Rozumiem, co czujesz. Podobnie jak ty, ja również kurczowo trzymałem się Biblii. Porozmawiajmy więc dzisiaj na ten temat”. W tym momencie przypomniałam sobie, co mówił brat Zhang: „Bez względu na to, jak dobrze i przenikliwie brzmią ich słowa, nigdy ich nie słuchajcie, aby nie zostać wprowadzonym w błąd”. Wykręciłam się, mówiąc, że jestem zmęczona i poszłam odpocząć. Następnego dnia zjawiły się dwie siostry, ale ciągle wymyślałam wymówki, żeby nie musieć z nimi rozmawiać. W tamtym czasie chciałam jedynie wrócić do domu. Jednak na zewnątrz leżało ponad piętnaście centymetrów śniegu, a autobusy przestały jeździć, więc nie mogłam wyjechać. Byłam nerwowa i niespokojna. W głowie wciąż słyszałam słowa brata Zhanga. Obie siostry namawiały mnie, żebym ich uważnie wysłuchała, bo inaczej stracę szansę na powitanie Pana, który powrócił. Jedna z nich powiedziała: „Pan Jezus powiedział: »Szukajcie, a znajdziecie, pukajcie, a będzie wam otworzone« (Mt 7:7). W Księdze Objawienia czytamy: »Oto stoję u drzwi i pukam. Jeśli ktoś usłyszy mój głos i otworzy drzwi, wejdę do niego i spożyję z nim wieczerzę, a on ze mną« (Obj 3:20). »Kto ma uszy, niech słucha, co Duch mówi do kościołów« (Obj 2:7). Jak Bóg ma nas oświecić, jeśli nie otworzymy na Niego naszych serc?”. Widziałam, że siostry zachowują się z godnością, przyzwoitością i miłością. Bez względu na to, jak źle je traktowałam, nigdy się na mnie nie złościły i po prostu prowadziły mnie słowami Pana. W ogóle nie przypominały osób, o których mówił brat Zhang, i nie czułam już wobec nich takiego oporu. Trzeciego dnia zjawiło się kilkoro braci i sióstr. Powiedziałam im: „»Całe Pismo jest natchnione przez Boga i pożyteczne do nauki « (2Tm 3:16). Wszystkie słowa w Biblii to słowa Boga. Nie można od niej oddzielić wiary w Pana. Jeśli nie czytacie Biblii, czy nie zbaczacie z drogi Pana?”. Jeden z braci powiedział: „Najpierw sprawdźmy, kto wypowiedział zdanie: »Całe Pismo jest natchnione przez Boga« i czy ma ono jakiekolwiek podstawy w słowach Bożych. Pan Jezus nigdy tego nie powiedział. Zdanie to wypowiedział Paweł, a nie Pan Jezus”. Mówiąc to, wyjął Biblię i pokazał mi werset „Całe Pismo jest natchnione przez Boga”. Gdy bliżej się temu przyjrzałam, okazało się, że faktycznie były to słowa Pawła, a nie Pana Jezusa. Zazwyczaj skupiałam się tylko na jego czytaniu. Jak to możliwe, że tego nie zauważyłam?

Potem brat przeczytał mi następujący fragment słów Boga Wszechmogącego: „Dzisiaj ludzie wierzą, że Biblia jest Bogiem, a Bóg – Biblią. Wierzą oni również, że wszystkie zawarte w niej słowa były jedynymi słowami wypowiedzianymi przez Boga i że Bóg osobiście wypowiedział je wszystkie. Ci, którzy wierzą w Boga, myślą nawet, że mimo iż sześćdziesiąt sześć ksiąg Starego i Nowego Testamentu zostało napisanych przez ludzi, to wszystkie te słowa zostały im dane z natchnienia Boga i są zapisem wypowiedzi Ducha Świętego. Jest to wypaczone ludzkie rozumienie, które zupełnie nie pokrywa się z faktami. W rzeczywistości, poza księgami proroctw, większość Starego Testamentu stanowi pewien zapis dziejów. Część listów Nowego Testamentu wypływa z ludzkich doświadczeń, a część z oświecenia danego przez Ducha Świętego. Listy Pawła są przykładowo dziełem człowieka, wszystkie były wynikiem oświecenia przez Ducha Świętego. Kierowane do kościołów, stanowiły słowa napomnienia oraz zachęty dla braci i sióstr w tych wspólnotach. Nie były to słowa wypowiedziane przez Ducha Świętego – Paweł ani nie mógł mówić w imieniu Ducha Świętego, ani nie był prorokiem, a tym bardziej nie doświadczał objawień, jakie były udziałem Jana. Jego listy adresowane były do kościołów w Efezie, Koryntu, Galacji oraz do innych kościołów tamtego czasu. Tym samym listy Pawła zawarte w Nowym Testamencie są pismami, które Paweł kierował do poszczególnych kościołów, a nie efektami natchnienia Ducha Świętego, i nie są one też wypowiedziami samego Ducha Świętego. Są to wyłącznie słowa napomnienia, pociechy i zachęty, które w trakcie swej działalności Paweł pisał dla kościołów. A zatem są one także zapisem istotnej części pracy Pawła w owym czasie. Były pisane dla wszystkich, którzy są braćmi i siostrami w Panu, aby bracia oraz siostry należący do ówczesnych kościołów posłuchali rad Pawła i podążyli wskazaną przez Pana Jezusa drogą skruchy. Paweł nie mówił bynajmniej, że wszystkie ówczesne czy przyszłe kościoły muszą jeść i pić to, co napisał, ani nie twierdził też, że wszystkie jego słowa pochodzą od Boga. Stosownie do ówczesnej sytuacji kościoła, po prostu dzielił się myślami z braćmi i siostrami, napominał ich, a także wzbudzał w nich wiarę, nauczał ich i upominał. Jego słowa brały się z brzemienia, które sam dźwigał i dzięki nim zapewniał wsparcie swym współwyznawcom. Wykonywał dzieło apostoła kościołów tamtych czasów, był robotnikiem, którym posługiwał się Pan Jezus, a zatem musiał przyjąć odpowiedzialność za ówczesne wspólnoty i podjąć się wykonywania pracy kościelnej oraz poznawać stany, w jakich znajdowali się bracia i siostry – i z tego właśnie powodu pisał listy do wszystkich braci oraz sióstr w Panu. Wszystko to, co w jego pismach było budujące moralnie i pozytywne dla ludzi, było słuszne, ale nie stanowiło wypowiedzi Ducha Świętego i nie mogło reprezentować Boga. Bardzo błędnym ich pojmowaniem – oraz straszliwym bluźnierstwem – jest traktowanie przez ludzi zapisu doświadczenia człowieka i jego listów jako słów wypowiedzianych do kościołów przez samego Ducha Świętego!” (W odniesieniu do Biblii (3), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Następnie kontynuował: „Słowa Boże są bardzo jasne. Oprócz ksiąg prorockich objawionych przez Jahwe, większość Starego Testamentu stanowią zapisy doświadczeń ludzi związanych z Bożym dziełem w Wieku Prawa, na przykład wyjście Izraelitów z Egiptu czy doświadczenia Jakuba, Dawida i Salomona. Są to wszystko ludzkie doświadczenia i nie można ich nazwać Bożym natchnieniem. Wszystkie słowa w Biblii wynikające z natchnienia Boga są wyraźnie zaznaczone i rozpoczynają się zwrotem »tak mówi Jahwe«. Nowy Testament to zapis dzieła Jezusa, a zawarte w nim słowa Pana Jezusa są słowami Boga. Księga Objawienia opisuje wizję, jaką Jan miał na wyspie Patmos. Została ona natchniona przez Boga i jest to słowo Boże. Reszta to ludzkie słowa i zrozumienie pochodzące z doświadczenia. Nawet jeśli ludzkie słowa są wynikiem oświecenia przez Ducha Świętego, nie można ich nazwać słowami Bożymi ani uznać za natchnione przez Boga. Dlatego Biblia jest tylko historycznym zapisem i świadectwem Bożego dzieła i nie wszystkie zawarte w niej słowa zostały natchnione przez Boga. Jeśli wszystkie słowa w Biblii uznamy za natchnione przez Boga i potraktujemy je jako słowa Boże, czyż nie będzie to bluźnierstwo przeciwko Bogu?”. Słuchając słów brata, poczułam w sercu oświecenie i pomyślałam: „A więc nie cała Biblia została natchniona przez Boga. Są w niej też słowa ludzi. Jeśli traktujemy słowa ludzi jak słowa Boga, bluźnimy przeciwko Bogu. Muszę przestać mylić słowa Boże ze słowami ludzi. W lokalnym kościele nikt nigdy nie dokonał tak wyraźnego rozróżnienia między słowami Boga i słowami ludzi. Pierwszy raz słyszę takie omówienie”. Brat mówił dalej: „Ja również kiedyś myślałem, że poza Biblią nie ma żadnego innego dzieła ani słów Boga, że wszystkie słowa Boże zostały zapisane w Biblii i że są one pełne i kompletne, ale pominęliśmy ważną kwestię”. Jego słowa rozbudziły moją ciekawość, więc szybko zapytałam: „A mianowicie?”. Brat zapytał: „Co było pierwsze: Bóg czy Biblia? Czy większy jest Bóg, czy Biblia?”. Jego pytania mnie zaskoczyły. Nikt nigdy mnie o to nie pytał i nie byłam przygotowana na odpowiedź. Po chwili przypomniałam sobie, że w pierwszym rozdziale Księgi Rodzaju jest mowa o tym, że Bóg stworzył wszystko. Gdy istniał Bóg, nie było jeszcze Biblii, więc oczywiście Bóg był pierwszy. Wypaliłam: „Pierwszy był Bóg, a potem Biblia. Oczywiście Bóg jest większy”. Gdy to powiedziałam, wszystko stało się dla mnie jasne: „Wszystko zostało stworzone przez Boga, więc Bóg jest z pewnością większy, ale w przeszłości stawiałam Biblię ponad Bogiem. Czyż nie byłam w błędzie?”. Brat mówił dalej: „Najpierw było Boże dzieło i słowa Boga, a dopiero potem Biblia. Jeśli więc ograniczymy Boga do Biblii i uznamy, że poza Biblią nie ma Jego słów, czy będziemy mieć rację? Zobaczmy, co powiedział Pan Jezus. W ewangelii wg św. Jana, rozdział 16, werset 12-13 czytamy: »Mam wam jeszcze wiele do powiedzenia, ale teraz nie możecie tego znieść. Lecz gdy przyjdzie on, Duch prawdy, wprowadzi was we wszelką prawdę«. W Księdze Objawienia, rozdział 2, werset 7, jest natomiast napisane: »Kto ma uszy, niech słucha, co Duch mówi do kościołów: Temu, kto zwycięży, dam jeść z drzewa życia, które jest pośrodku raju Boga«. Pan Jezus wyraźnie stwierdził, że jest wiele rzeczy, których jeszcze ludziom nie powiedział, ponieważ w tamtym czasie nie mogliby ich znieść. Zatem gdy Pan powróci w dniach ostatecznych, wypowie więcej słów i odsłoni przed ludzkością wszystkie tajemnice prawdy, pozwalając jej ją zrozumieć i w nią wkroczyć. Księga Objawienia przepowiada również, że w dniach ostatecznych Duch Święty przemówi do wszystkich kościołów, otwarty zostanie mały zwój, a ludzie otrzymają ukrytą mannę. Jeśli poza Biblią nie ma żadnych słów pochodzących od Boga, w jaki sposób te proroctwa mogą się spełnić? Dlatego gdy Bóg przyjdzie w dniach ostatecznych, wypowie więcej słów, z których żadne nie znajduje się w Biblii”. Słysząc wersety czytane przez brata, pomyślałam, że Jezus rzeczywiście wypowiedział takie słowa. Słowa Boże są niewyczerpane i obfite. Twierdzenie, że poza Biblią nie ma słów Boga, rzeczywiście nie ma nic wspólnego z faktami. To, co mówił, było zgodne z Biblią. Potem jednak przypomniałam sobie słowa z Księgi Objawienia: „Oświadczam zaś każdemu, kto słucha słów proroctwa tej księgi: Jeśli ktoś dołoży coś do tego, dołoży mu też Bóg plag opisanych w tej księdze; A jeśli ktoś odejmie coś ze słów księgi tego proroctwa, odejmie też Bóg jego dział z księgi życia i ze świętego miasta, i z rzeczy, które są opisane w tej księdze” (Obj 22:18-19). Ludzie wierzący w Błyskawicę ze Wschodu twierdzą, że Bóg dokonał nowego dzieła i wypowiedział nowe słowa, co oznacza słowa spoza Biblii. Czy to nie było jej uzupełnienie? Gdybym przyjęła to, co głoszą, oznaczałoby to przyjęcie słów spoza Biblii, czym zdradziłabym Pana. Wymyśliłam więc jakąś wymówkę i wyszłam, nie chcąc już dłużej tego słuchać.

W nocy przewracałam się z boku na bok, nie mogąc zasnąć. Zastanawiałam się nad tym, co powiedział brat. Miał rację, a jego słowa wynikały z Biblii. Gdyby to, co mówił brat Zhang o tym, że „nie będzie żadnych słów Boga poza Biblią”, było prawdą, proroctwo Pana nie mogłoby się spełnić, a mały zwój nie mógłby zostać otwarty. Potem jednak pomyślałam o tym, co brat Zhang powiedział na specjalnym spotkaniu, twierdząc, że ci ludzie doskonale znają Biblię i że bez względu na to, jak dobrze i przenikliwie brzmią ich nauki, nie powinniśmy ich słuchać. Nadal się więc martwiłam: „A co jeśli wierzę w coś niewłaściwego?”.

Czwartego dnia powiedziałam im: „W rozdziale 22 Księgi Objawienia czytamy: »Oświadczam zaś każdemu, kto słucha słów proroctwa tej księgi: Jeśli ktoś dołoży coś do tego, dołoży mu też Bóg plag opisanych w tej księdze; A jeśli ktoś odejmie coś ze słów księgi tego proroctwa, odejmie też Bóg jego dział z księgi życia i ze świętego miasta, i z rzeczy, które są opisane w tej księdze« (Obj 22:18-19). Te dwa wersety wyraźnie mówią, że do Biblii nie wolno niczego dodawać ani niczego z niej odejmować. Czytacie tylko słowa Boga Wszechmogącego. Czy w ten sposób nie odrzucacie słów Pana? Jeśli będę wierzyć w coś niewłaściwego, nie tylko nie otrzymam Bożej aprobaty, ale Bóg również sprowadzi na mnie katastrofy”. Słysząc moje słowa, brat się uśmiechnął i powiedział: „Czyli jednak przejmujesz się tymi rzeczami! Wszystkie słowa Boga są prawdą i nigdy nie przeminą. To absolutna prawda. W Biblii jest napisane, że nikt nie powinien niczego do Biblii dodawać ani niczego z niej odejmować, co oznacza, że ludzie nie mogą niczego do niej dodawać, ale jeśli Bóg osobiście przyjdzie, aby działać, i wyrazi swoje słowa, nie możemy uznać tego za dodatkowe słowa. Podobnie jak Pan Jezus dokonał nowego dzieła i wypowiedział nowe słowa na podstawie Wieku Prawa. Czy możemy powiedzieć, że dodał coś do Starego Testamentu?”. W tym momencie pomyślałam: „Biblia faktycznie mówi, że nikt nie powinien niczego do proroctw dodawać ani niczego od nich odejmować, ale nie mówi, że Bóg nie będzie wypowiadał nowych słów”. W tym momencie moje serce się rozjaśniło, a omówienie brata wzbudziło moją ciekawość.

Brat dalej czytał mi słowa Boże, dzięki czemu lepiej zrozumiałam wewnętrzną historię Biblii i to, jak właściwie ją traktować. Bóg Wszechmogący mówi: „Czy do dzieła Bożego muszą mieć zastosowanie reguły? I czy Bóg musi działać zgodnie z przepowiedniami proroków? Kto wszak jest wspanialszy: Bóg czy Biblia? Dlaczego Bóg musi działać zgodnie z tym, co w niej zapisano? Czyżby Bóg nie miał prawa wykraczać poza jej ramy? Czy Bóg nie może odejść od Biblii i wykonywać innego dzieła? Dlaczego Jezus i Jego uczniowie nie przestrzegali szabatu? Skoro Jezus miałby zachowywać szabat i praktykować zgodnie z przykazaniami Starego Testamentu, to dlaczego go nie przestrzegał po swoim przyjściu, a zamiast tego umywał stopy, nakrywał głowę, łamał chleb i pił wino? Czy w przykazaniach Starego Testamentu jest o tym mowa? Jeśli Jezus szanował Stary Testament, to dlaczego zerwał z jego przepisami? Powinieneś wiedzieć, co było pierwsze, Bóg czy Biblia! Czyż Bóg, będąc Panem szabatu, nie może być również Panem Biblii?” (W odniesieniu do Biblii (1), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Praca wykonana przez Jezusa w czasach Nowego Testamentu zapoczątkowała nowe dzieło: nie postępował On według dzieła Starego Testamentu ani nie stosował słów wypowiedzianych przez Jahwe w Starym Testamencie. Wykonywał swe własne dzieło, a dzieło to było nowsze i przewyższało prawo. Dlatego powiedział: »Nie sądźcie, że przyszedłem znieść Prawo albo Proroków. Nie przyszedłem znieść, ale wypełnić«. Zgodnie więc z tym, czego On dokonał, zerwano z wieloma doktrynami. W ów szabat kiedy to poprowadził uczniów przez pole obsiane zbożem, a oni zrywali kłosy i jedli ziarna, nie zachowywał szabatu, i powiedział: »Syn Człowieczy jest też Panem szabatu«. W owym czasie, zgodnie z prawami Izraelitów, każdy, kto nie zachowywał szabatu, miał być ukamienowany. Jezus jednak ani nie wszedł do świątyni, ani nie zachowywał szabatu, a Jego dzieło nie zostało wykonane przez Jahwe w starotestamentowych czasach. W ten sposób dzieło dokonane przez Jezusa przekroczyło prawo Starego Testamentu, przewyższyło je i nie było z nim zgodne. W Wieku Łaski Jezus nie działał zgodnie z prawem Starego Testamentu i zerwał już z tymi doktrynami. Izraelici jednak kurczowo trzymali się Biblii i potępili Jezusa – czyż nie było to wyparcie się Jego dzieła? Dzisiaj świat religijny również kurczowo trzyma się Biblii, a niektórzy ludzie mówią: »Biblia jest świętą księgą i należy ją czytać«. Inni twierdzą: »Boże dzieło musi być na zawsze utrzymane w mocy. Stary Testament jest Bożym przymierzem z Izraelitami i nie można się bez niego obyć, a szabatu należy zawsze przestrzegać!«. Czyż oni nie są śmieszni? Dlaczego Jezus nie zachowywał szabatu? Czyżby grzeszył? Kto potrafi w pełni zrozumieć takie sprawy? Bez względu na to, jak pilnie ludzie będą czytać Biblię, nie da się poznać dzieła Bożego przy użyciu ludzkiej zdolności pojmowania. Nie dość, że nie zdobędą w ten sposób czystej wiedzy o Bogu, to jeszcze ich pojęcia ulegną dalszemu wypaczeniu, do tego stopnia, że ludzie ci zaczną sprzeciwiać się Bogu. Gdyby nie dzisiejsze wcielenie Boga, ludzie popadliby w ruinę przez własne pojęcia i pomarliby pośród Bożego karcenia” (W odniesieniu do Biblii (1), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słów Bożych brat omówił je w następujący sposób: „Ze słów Boga rozumiemy, że gdy Jego dzieło dobiegło końca, ludzie zestawiali i zapisywali związane z nim fakty, w rezultacie czego powstała Biblia. Biblia jest jedynie księgą historyczną i zapisem dwóch poprzednich etapów Bożego dzieła. Jest świadectwem o Bogu, służącym Jego dziełu i nie ma na celu Jego ograniczania. Stary Testament opisuje dzieło Jahwe w Wieku Prawa, relacjonując głównie to, jak Bóg stworzył świat, i dokumentując ten etap Jego dzieła. Nowy Testament opisuje Boże dzieło w Wieku Łaski, dokumentując dzieło i słowa Pana Jezusa, wzywając ludzi do okazania skruchy, wyznania grzechów, miłowania bliźniego jak siebie samego i przebaczenia siedemdziesiąt siedem razy. Opisuje również, jak Pan Jezus odpuszczał grzechy, uzdrawiał chorych, wypędzał demony, wskrzeszał umarłych i tak dalej. Czy czyny i słowa Pana Jezusa nie wykraczały także poza to, co zostało zapisane w Starym Testamencie? Czy z ludzkiego punktu widzenia nie wykraczały także poza Biblię? Nie był to jednak dodatek spoza Biblii, a raczej podniesienie rangi dzieła Bożego. Dziś przyszedł Bóg Wszechmogący, budując na dziele Wieku Łaski, aby rozpocząć dzieło Wieku Królestwa, i wypowiedział nowe słowa. Są to słowa Ducha Świętego skierowane do kościołów przepowiedziane w Księdze Objawienia, a mały zwój został otwarty. Jak można twierdzić, że coś zostało dodane do Biblii? To zupełnie inna kwestia. Czy gdy ludzie zobaczą, że Bóg Wszechmogący wyraził tak wiele prawd, że tajemnice małego zwoju zostały ujawnione i że zawarte w nim słowa są dokładnie tym, czego ludzkość teraz potrzebuje – prawdami dotyczącymi tego, czy może zostać zbawiona i wejść do królestwa niebieskiego – wrócą do religii i będą codziennie słuchać omówień Biblii? Podobnie jak gdy ci, którzy podążali za Panem w Wieku Łaski, usłyszeli, jak Pan Jezus wypowiada nowe słowa i zobaczyli, jak dokonuje nowego dzieła, nadal chodzili do świątyni, aby słuchać faryzeuszy głoszących Stary Testament? Jeśli odrzucimy nowe słowa Boga, ponieważ nowe Boże dzieło wykracza poza Biblię lub ją przewyższa, czy nie popełnimy tego samego błędu co faryzeusze stawiający opór Bogu?”. Słowa brata całkowicie mnie przekonały. Nie miałam żadnych kontrargumentów. Naprawdę czciłam Biblię i stawiałam ją ponad Bogiem. Zrozumiałam również, że to, iż ludzie wierzący w Błyskawicę ze Wschodu nie czytają Biblii, nie oznacza, że jej zaprzeczają, ale że podążają śladami Bożego dzieła. Podobnie jak ci, którzy podążali za Panem Jezusem, skupiali się na Nowym Testamencie i odrzucili Stary Testament. Nie oznaczało to, że zboczyli z drogi Boga. Zdałam sobie sprawę, że nie mogę dłużej postępować w ten błędny sposób. Gdyby Bóg Wszechmogący rzeczywiście był Panem, który powrócił, a ja dokładnie bym tego nie zgłębiła i straciła okazję, aby Go powitać, czy nie byłabym panną głupią? Pomodliłam się do Pana: „Panie, jeśli naprawdę powróciłeś, jestem gotowa wyzbyć się swoich pojęć i podążać za oświeceniem i przewodnictwem Ducha Świętego. Jeśli to Twoje dzieło, proszę, oświeć mnie, abym mogła rozpoznać Twój głos”. Modląc się w ten sposób, poczułam w sercu ogromny spokój i ulgę.

Potem przeczytaliśmy więcej słów Boga Wszechmogącego: „Sam Bóg jest życiem i prawdą, a Jego życie i prawda współistnieją. Ci, którzy nie są zdolni do pozyskania prawdy, nigdy nie zdobędą życia. Bez przewodnictwa, wsparcia i zaopatrzenia w prawdę możesz tylko zdobyć słowa, doktryny, a tym bardziej – śmierć. Życie Boże jest wszechobecne, a Jego prawda i życie współistnieją. Jeżeli nie możesz znaleźć źródła prawdy, to nie uzyskasz pożywienia dla życia; jeżeli nie możesz uzyskać zaopatrzenia w życie, to na pewno nie będziesz mieć prawdy i oprócz wyobrażeń i pojęć, całe twoje ciało nie będzie niczym więcej jak tylko twoim ciałem, twoim cuchnącym ciałem. Wiedz, że słowa książek nie liczą się jako życie, zapisy historii nie mogą być czczone jako prawda, a reguły z przeszłości nie mogą służyć jako zapis obecnych słów Boga. Tylko słowa, które Bóg wyraża, gdy przychodzi na ziemię i żyje pośród ludzi, są prawdą, życiem, Bożymi intencjami i Jego obecnym sposobem działania. Jeśli weźmiesz zapisy słów wypowiedzianych przez Boga w minionych wiekach i będziesz się ich trzymał obecnie, to czyni cię archeologiem, a w takim przypadku najtrafniej można cię nazwać znawcą pamiątek historycznych. Wierzysz bowiem ciągle w ślady dzieła, które Bóg wykonał w przeszłych czasach, wierzysz tylko w cień Boga pozostały po Jego wcześniejszym dziele wśród ludzi oraz w drogę, którą Bóg dał swoim naśladowcom w dawnych czasach, nie wierzysz jednak w kierunek Bożego dzieła dzisiaj, nie wierzysz w chwalebne oblicze Boga dzisiaj i nie wierzysz w drogę prawdy obecnie wyrażaną przez Boga. Jesteś więc bezsprzecznie marzycielem, całkowicie oderwanym od rzeczywistości. Jeśli teraz nadal trzymasz się słów, które nie są w stanie przynieść człowiekowi życia, to nie ma dla ciebie nadziei, jesteś jak uschnięte drzewoa, ponieważ jesteś zbyt konserwatywny, zbyt uparty, zbyt zamknięty na głos rozsądku!” (Tylko Chrystus dni ostatecznych może dać człowiekowi drogę wiecznego życia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Chrystus dni ostatecznych przynosi życie oraz przynosi trwałą i wieczną drogę prawdy. Prawda ta jest drogą, dzięki której człowiek zyskuje życie, i jest jedyną drogą, dzięki której człowiek pozna Boga i zyska Bożą aprobatę. Jeśli nie szukasz drogi życia zapewnianej przez Chrystusa dni ostatecznych, to nigdy nie uzyskasz aprobaty Jezusa i nigdy nie będziesz uznany za godnego przejścia przez bramę królestwa niebios, bo jesteś zarówno marionetką, jak i więźniem historii. Ci, którzy są kontrolowani przez przepisy, przez słowa i przez pęta historii, nigdy nie będą w stanie zyskać życia, ani też zyskać wieczystej drogi życia. Dzieje się tak dlatego, że jedyne, co mają, to mętna woda, do której lgną od tysięcy lat, zamiast wody życia, która wypływa z tronu. Ci, którzy nie są zaopatrywani w wodę życia, na zawsze pozostaną trupami, zabawkami szatana i synami piekła. Jak więc mogą ujrzeć Boga? Dążysz tylko do tego, by trzymać się przeszłości, by jedynie stać w miejscu i utrzymywać rzeczy takimi, jakimi są, a nie dążysz do tego, by zmieniać status quo ani odrzucić historię, czy zatem nie będziesz zawsze wrogo nastawiony do Boga? Kroki Bożego dzieła są rozległe i potężne jak gwałtowne fale i przetaczające się grzmoty – ty jednak siedzisz biernie w oczekiwaniu na zniszczenie, uczepiony swojej głupoty i bezczynny. Jak zatem możesz być uważany za kogoś, kto podąża śladami Baranka? Jak możesz uzasadnić Boga, którego się trzymasz, jako Boga, który jest zawsze nowy i nigdy nie jest stary? Jak słowa z twoich pożółkłych książek mogą cię przeprowadzić w nową erę? Jak mogą doprowadzić cię do szukania kroków Bożego dzieła? I jak mogą cię zabrać do nieba? To, co trzymasz w rękach, to słowa, które mogą zapewnić zaledwie chwilową pociechę, a nie prawdy mogące dać ci życie. Wersety pisma, które czytasz, mogą tylko wzbogacić twój język, lecz nie są słowami filozofii, które mogą ci pomóc poznać ludzkie życie, ani tym bardziej nie są ścieżką, która może cię doprowadzić do doskonałości. Czy ta rozbieżność nie skłania cię do refleksji? Czy nie uświadamia ci to zawartych w tym tajemnic? Czy jesteś w stanie na własną rękę dostać się do nieba, aby spotkać Boga? Czy bez przyjścia Boga możesz zabrać sam siebie do nieba, aby cieszyć się szczęściem rodzinnym z Bogiem? Czy nadal marzysz? Sugeruję więc, abyś przestał marzyć i przyjrzał się, kto teraz pracuje, zauważył, kto teraz wykonuje dzieło zbawiania człowieka w dniach ostatecznych. W przeciwnym razie nigdy nie zyskasz prawdy i nigdy nie dostąpisz życia” (Tylko Chrystus dni ostatecznych może dać człowiekowi drogę wiecznego życia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Bóg obnażył wszystkie moje pojęcia. Doskonale wiedziałam, że Bóg jest prawdą, drogą i życiem, a Jego obfitość jest niewyczerpana i nieskończona, a mimo to uparcie trzymałam się dzieła, którego Pan Jezus dokonał w przeszłości. Pan powrócił w dniach ostatecznych i dokonuje nowego dzieła, a mimo to nadal trzymałam się dawnych słów Pana i Jego dzieła. Czyż nie byłam archeologiem, o którym wspomina Bóg? Pan nie trzyma się już dłużej swojego dawnego dzieła i przyszedł ponownie, aby dokonać nowego dzieła, a mimo to trzymałam się dawnego dzieła Boga, używając go wręcz do oceny Jego nowego dzieła. Czy w ten sposób nie stawiałam oporu wobec Boga? Gdybym nadal trzymała się Biblii i nie przyjęła drogi życia, którą Chrystus zapewnił w dniach ostatecznych, moja wiara w Pana do końca nie przyniosłaby mi życia ani aprobaty Pana, a tym bardziej nie pozwoliłaby mi wejść do królestwa niebieskiego. Słowa Boże głęboko mnie poruszyły i przepełniły wstydem. Twarz mi płonęła, a w sercu miałam dojmujące poczucie potępienia. W tym momencie byłam jednocześnie szczęśliwa i zawstydzona. Szczęśliwa, bo w końcu ujrzałam powrót Pana Jezusa, a zawstydzona, bo byłam strasznie ślepa, bezrefleksyjnie czciłam ludzi, wierzyłam w bezpodstawne plotki i wielokrotnie odrzucałam Boże dzieło dni ostatecznych, sądząc, że jestem lojalna wobec Pana. Byłam taka głupia i zawzięta! Przypomniałam sobie, jak uwierzyłam w bezpodstawne plotki i odcięłam kościół, a nawet przyciągnęłam braci i siostry, którzy dopiero co przyjęli Boga Wszechmogącego, z powrotem do religijnego kościoła. Zrobiłam wiele złych rzeczy. Każdego dnia byłam zajęta pracą w lokalnym kościele, ale czy to moje zapracowanie nie było sprzeciwianiem się Bogu i postępowaniem wbrew Niemu? Zło, które czyniłam, niczym nie różniło się od zła, jakie czynili faryzeusze i saduceusze. Zamknęłam braciom i siostrom drzwi do królestwa niebieskiego, sama do niego nie wchodząc i nie pozwalając na wejście do niego innym. Zrobiłam tak wiele złych rzeczy wbrew Bogu, a mimo to Bóg nie rozprawił się ze mną na podstawie moich złych uczynków. Zamiast tego posłał braci i siostry, aby głosili mi ewangelię, przyprowadzając mnie przed swoje oblicze. Naprawdę nie zasługiwałam na tak wielką miłość Boga! Nie mogłam już dłużej powstrzymywać w swoim sercu poczucia winy i wyrzutów sumienia. Ze łzami w oczach klęknęłam na łóżku, aby się modlić i wyznać Bogu: „Panie, usłyszałam Twój głos. Naprawdę powróciłeś. Jestem bardzo podekscytowana i szczęśliwa, ale jednocześnie pełna żalu. Posłałeś ludzi, aby przekazali mi dobrą nowinę i głosili mi ewangelię, a ja nie tylko ich nie słuchałam, ale nadal wierzyłam w bezpodstawne plotki i pojęcia szerzone przez przywódców religijnych, raz po raz zamykając przed Tobą drzwi. Wprowadziłam także w błąd braci i siostry i nie pozwoliłam im przyjść przed Twoje oblicze. Podobnie jak faryzeusze, ograniczałam Cię do treści Pisma. Boże, tak bardzo się myliłam. Byłam taka ślepa! Chcę wszystko Ci wyznać i okazać skruchę. Nie chcę już dłużej kroczyć ścieżką faryzeuszy. Jestem gotowa podążać śladami Twojego dzieła”. Po modlitwie poczułam w sercu wielką jasność i duży spokój, jakbym stała się inną osobą.

W kolejnych dniach, uczestniczyłam w zgromadzeniach i omawiałam słowa Boże z braćmi i siostrami z Kościoła Boga Wszechmogącego, dzięki czemu wątpliwości w moim sercu się rozwiały. W głębi serca całkowicie utwierdziłam się w przekonaniu, że Bóg Wszechmogący jest Panem Jezusem, który powrócił, i na którego tak długo czekałam. Moje serce było niezwykle poruszone i chciałam jak najszybciej wrócić i podzielić się tą wspaniałą nowiną z braćmi i siostrami. Najpierw udałam się do domu mojej mamy, a tydzień później nawróciłam kilkoro braci i sióstr. Potem wróciłam do swojej miejscowości i podzieliłam się ewangelią z siostrą Li należącą do mojego wyznania. Wysłuchawszy mnie, siostra Li była bardzo szczęśliwa i chciała zgłębiać prawdziwą drogę, jednak niespodziewanie współpracownicy z lokalnego kościoła jej w tym przeszkodzili i ją odciągnęli.

Gdy jakiś czas później dowiedzieli się, że przyjęłam Boga Wszechmogącego, wydalili mnie z kościoła. Nie byłam przez nich ograniczana i kontynuowałam głoszenie ewangelii. Widząc, że nie są w stanie mnie powstrzymać, zaczęli stosować łagodniejsze taktyki. Wysyłali do mojego domu po dwie lub trzy osoby, które płakały i błagały, abym wróciła do lokalnego kościoła. Przepraszali mnie i mówili, że nie powinni byli mnie wydalać. Myślałam o tych wszystkich latach, które z nimi spędziłam, głosząc ewangelię, wspierając braci i siostry oraz wspólnie uczestnicząc w zgromadzeniach współpracowników. Wszystkie te wspomnienia przewijały się w mojej głowie niczym film. Byłam naprawdę przygnębiona, więc pomodliłam się do Boga: „Boże, co powinnam zrobić? Nadal żywię do nich silne uczucia, których nie potrafię się pozbyć, ale wiem, że powróciłeś, aby dokonać dzieła osądzania i oczyszczania, i że jeśli wrócę z nimi do religii, zdradzę Cię. Nie chcę stracić szansy na Twoje zbawienie. Nie mogę być osobą pozbawioną sumienia”. Po modlitwie nagle przypomniały mi się słowa Boga, które czytał mi brat: „Każdy krok dzieła, jakiego Bóg dokonuje na ludziach, patrząc z zewnątrz, wydaje się polegać na interakcjach między ludźmi, jakby powstało dzięki człowieczym ustaleniom lub było wynikiem spowodowanych przez człowieka przeszkód. Jednakże za każdym krokiem dzieła i za wszystkim, co się dzieje, kryje się zakład szatana z Bogiem i wymaga, aby ludzie trwali mocno przy świadectwie o Bogu. Jako przykład weźmy próbę, której poddany został Hiob: za kulisami szatan zakładał się z Bogiem, a to, co przydarzyło się Hiobowi, było czynem ludzi i przeszkodą przez nich stworzoną. Za każdym krokiem dzieła, którego Bóg na was dokonuje, kryje się zakład szatana z Bogiem – za tym kryje się toczona walka” (Tylko umiłowanie Boga jest prawdziwą wiarą w Niego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże rozjaśniły moje serce. W końcu zrozumiałam, że za prośbami i pochlebstwami braci i sióstr, które mają mnie połechtać, kryją się intrygi szatana. Bracia i siostry próbowali użyć tej subtelnej taktyki, aby wprowadzić mnie w błąd i zmusić mnie do zdrady Boga Wszechmogącego oraz porzucenia prawdziwej drogi. Nie mogłam dać się nabrać na ich sztuczki. Gdy zorientowali się, że nie uda im się mnie przekonać, odeszli. Jednak ku mojemu zdziwieniu dziesięć dni później brat Zhang przyprowadził do mojego domu ponad dziesięciu współpracowników, żeby mnie niepokoić. Pomyślałam: „Pan powrócił, a mimo to oni, choć są czołowymi postaciami lokalnego kościoła, nie tylko nie chcą tego przyjąć, ale na dodatek szerzą pojęcia i niedorzeczności, aby sprowadzać nas na manowce, i potępiają Boże dzieło w dniach ostatecznych. Czy naprawdę wierzą w Pana?”. Głosiłam ewangelię o Bożym dziele w dniach ostatecznych braciom i siostrom. Wszyscy chcieli poszukiwać i to zgłębiać. Jednak gdy tylko wyszłam, przyszli i zaciągnęli ich z powrotem. Pomyślałam o słowach Pana Jezusa potępiającego i przeklinającego faryzeuszy: „Biada wam, uczeni w Piśmie i faryzeusze, obłudnicy, bo zamykacie królestwo niebieskie przed ludźmi. Sami bowiem tam nie wchodzicie ani wchodzącym nie pozwalacie wejść” (Mt 23:13). „Biada wam, uczeni w Piśmie i faryzeusze, obłudnicy, bo obchodzicie morza i lądy, aby pozyskać jednego współwyznawcę, a gdy się nim stanie, czynicie go synem piekła dwa razy takim jak wy sami” (Mt 23:15). Czy czyny brata Zhanga i innych nie były takie same jak czyny obłudnych faryzeuszy? W przeszłości, gdy faryzeusze zorientowali się, że Pan Jezus wyraża tak wiele prawd i dokonuje tak wielu cudów, nie tylko nie poszukiwali, ale stawiali Panu Jezusowi opór i Go potępiali. Dawali nawet fałszywe świadectwa, aby wprowadzić ludzi w błąd i utrudnić im podążanie za Panem. Ich naturoistotą była nienawiść do Boga i prawdy. Choć Bóg Wszechmogący wyraził tak wiele prawd, a wielu ludzi Go przyjęło i zaczęło za Nim podążać, brat Zhang i inni nie tylko odmówili zgłębienia tej sprawy, ale stawiali opór Bogu Wszechmogącemu i Go potępiali, odcinając kościół, szerząc bezpodstawne plotki i niedorzeczności w celu zastraszenia wierzących i powstrzymania ich od zgłębiania prawdziwej drogi. Nie wchodzili do królestwa niebieskiego i przeszkadzali w tym innym. Zmuszali innych, aby wraz z nimi stawiali opór Bogu, prowadząc ich do piekła. Czyż nie byli faryzeuszami i żywymi demonami uniemożliwiającymi innym wejście do królestwa niebieskiego i czyniącymi z nich dzieci piekła? Gdy o tym pomyślałam, byłam w stanie się co do nich rozeznać i wyraźnie zobaczyłam ich stawiającą Bogu opór istotę. Bez względu na to, jak bardzo próbowali mi przeszkadzać, nie dałam się nabrać na ich sztuczki i byłam zdeterminowana podążać śladami Baranka.

To słowa Boże pozwoliły mi wyrwać się z niewoli bezpodstawnych plotek religijnych przywódców i przejrzeć na wylot intrygi szatana. Potem aktywnie głosiłam z innymi ewangelię i wraz z braćmi i siostrami nawróciliśmy ponad trzydzieści osób z lokalnego kościoła. Dostrzegłszy Boże przewodnictwo, jeszcze bardziej umocniłam swoją wiarę, aby podążać za Bogiem. Dzięki niech będą Bogu Wszechmogącemu!


66. Odnalazłam swoją prawdziwą przyszłość

Autorstwa Lin Qing, Chiny

Urodziłam się w zwyczajnej rolniczej rodzinie. Moi rodzice nie mieli wykształcenia i mogli utrzymać rodzinę, tylko wykonując pracę fizyczną. Było nam naprawdę ciężko. Gdy się urodziłam, moi rodzice byli już po czterdziestce i pokładali we mnie wszystkie swoje nadzieje. Zawsze mi radzili, mówiąc: „Nie jesteśmy wykształceni i żyjemy z ciężkiej pracy na roli. Choć całe życie harujemy, nie mamy żadnych perspektyw. Musisz pilnie się uczyć i znaleźć w przyszłości dobrą pracę, żebyś mogła siedzieć w biurze, nie narażając się na żar słońca i porywisty wiatr, nie martwiąc się o jedzenie i ubranie. Wówczas my także będziemy mogli ogrzać się w blasku twojej chwały”. Nauczyciele często powtarzali nam również, że „wiedza może odmienić twój los” i że „trzeba znosić największe trudy, aby stać się największym z ludzi”. Dorastałam warunkowana przez te powiedzenia. Zwłaszcza gdy widziałam ludzi, którzy osiągnęli sukces naukowy i sławę, a gdziekolwiek się pojawili, byli podziwiani, uważałam, że cieszą się oni prawdziwym prestiżem. Utwierdziłam się też w przekonaniu, że wiedza zapewni mi lepszą przyszłości i że dzięki niej będę mogła cieszyć się lepszym życiem materialnym i podziwem innych. W głębi duszy postanowiłam, że muszę dostać się na dobrą uczelnię i znaleźć porządną pracę. Pomogłabym wówczas rodzicom, aby mogli wieść dobre życie. Krewni i sąsiedzi również spojrzeliby na naszą rodzinę w innym świetle.

Gdy byłam w szkole, poświęcałam cały czas i całą energię na naukę. Podczas gdy inni w wakacje odpoczywali, ja czytałam książki i odrabiałam prace domowe. Ostatni rok w liceum był dla mnie najbardziej pracowitym okresem. Poświęcałam wówczas całą swoją energię na przygotowania do egzaminu wstępnego na studia. Egzamin nie poszedł mi jednak najlepiej i byłam naprawdę zawiedziona. Nigdy nie wyobrażałam sobie, że już na początku moje życie sięgnie dna. Moja rodzina nie miała pieniędzy ani władzy, więc jeśli chciałam mieć dobre życie, żeby inni w przyszłości mnie szanowali, moją jedyną opcją było dostanie się na dobrą uczelnię. Postanowiłam powtórzyć rok. Potem uczyłam się jeszcze pilniej. Chociaż nie byłam tak bystra jak niektórzy utalentowani uczniowie, musiałam być bardziej zdeterminowana niż oni. Często powtarzałam w głowie takie powiedzenia jak: „Powolny ptak musi pierwszy wzbić się w powietrze” i „Niebo wynagradza ciężką pracę”, aby się zmotywować. Chcąc zaoszczędzić czas, w weekendy nie jeździłam do domu i zostawałam w szkole, żeby się uczyć. Gdy tylko miałam czas, rozwiązywałam trudne przykładowe testy. Czasami, jeśli nie udało mi się ich skończyć w ciągu dnia, zabierałam je ze sobą do internatu i głowiłam się nad nimi pod kołdrą, przyświecając sobie latarką. Choć miałam coraz większe problemy ze wzrokiem, nie zwracałam na to uwagi. Moje serce było napięte jak struna. Każdego dnia martwiłam się, że nie poradzę sobie na egzaminie i stracę szansę na zmianę swojego przeznaczenia. W 2014 roku dostałam się na studia i mogłam wybrać preferowany kierunek. W tamtym momencie byłam pełna nadziei na przyszłość i czułam, że tym razem moje wysiłki nie poszły na marne. Gdybym nadal pilnie się uczyła i po studiach znalazła dobrą pracę, starsi członkowie mojej rodziny z pewnością chwaliliby mnie za to, że mam dobre perspektywy.

W tym samym roku, w którym poszłam na studia, moja ciotka podzieliła się ze mną ewangelią Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych i zaczęłam uczestniczyć w życiu kościoła. Dzięki zgromadzeniom zrozumiałam, że niebo, ziemia i wszystkie rzeczy zostały stworzone przez Boga, że Bóg sprawuje nad wszystkim suwerenną władzę i że wszystko kontroluje. Po tym, jak ludzie zostali zdeprawowani przez szatana, stali się jeszcze bardziej nikczemni i zepsuci. Aby zbawić ludzkość, Bóg realizuje trzy etapy dzieła. W dniach ostatecznych stał się ciałem, aby wyrażać słowa, sądząc i karcąc ludzi, uwalniając ich z niewoli grzechu i zapewniając im wspaniałe przeznaczenie. Pomyślałam o tym, że wśród milionów ludzi miałam szczęście usłyszeć głos Boga i otrzymać Jego zbawienie. Poczułam się bardzo zaszczycona i podekscytowana. To było największe błogosławieństwo w moim życiu! Na zgromadzeniach opowiadałam siostrom o tym, co przydarzyło mi się na studiach, a one omawiały ze mną słowa Boże, nawiązując do moich problemów. Czasami zabierały mnie także ze sobą, gdy szły podlewać nowych wierzących. Gdy się z nimi gromadziłam, czułam się wyjątkowo wyzwolona i wolna, a moje serce było bardzo spokojnie.

Jakiś czas później dowiedziałam się, że po studiach siostra Muchen zaczęła wykonywać obowiązki na pełny etat. Byłam w szoku i pomyślałam: „Choć siostra Muchen jest bardzo młoda, ma ogromną determinację, aby ponosić koszty na rzecz Boga. Ja nie jestem taka zdeterminowana. Jeśli będę wykonywała swoje obowiązki w pełnym wymiarze godzin, nie znajdę w przyszłości dobrej pracy. Czy moi krewni i znajomi nie powiedzą wówczas, że niczego nie osiągnęłam? Będę wierzyć w Boga i jednocześnie studiować. Wówczas nie tylko znajdę dobrą pracę, ale także otrzymam Boże błogosławieństwa. Będę miała to, co najlepsze z obu światów”. Jednak potem zauważyłam, że choć siostra Muchen wierzy w Boga od niedawna, robi bardzo szybkie postępy i potrafi swoimi omówieniami pomagać nam w obliczu naszych różnych stanów czy trudności. Zwłaszcza gdy usłyszałam jej opowieść o tym, jak policja chciała aresztować ją i pozostałych uczestników zgromadzenia, a ona polegała na Bogu i była świadkiem Jego cudownej ochrony, w głębi serca poczułam podziw i zazdrość. Zaczęłam się zastanawiać: „Siostra Muchen codziennie wykonuje swoje obowiązki w kościele i rozumie tak wiele prawd. Tak szybko wzrasta w życiu! Ja studiuję i jednocześnie uczestniczę w zgromadzeniach, więc nie mogę podzielić się żadnymi doświadczeniami. Wygląda na to, że jeśli chcę zrobić w życiu postępy, muszę wykonywać więcej obowiązków. Jeśli będę to robić na pełny etat, jak siostra Muchen, nie będę miała siły na naukę. Przez wiele lat pilnie się uczyłam, żeby po studiach znaleźć dobrą pracę, nie martwić się o jedzenie i ubranie, zapewnić w przyszłości rodzicom dobre życie, a także wzbudzić w krewnych szacunek i podziw. Jeśli zdecyduję się poświęcić cały swój czas na wykonywanie obowiązków, podczas gdy inni znajdą po studiach dobrą pracę, będę jedyną przeciętną absolwentką bez porządnej pracy. Co pomyślą o mnie moi krewni i znajomi?”. Gdy o tym pomyślałam, nie chciałam już wykonywać swoich obowiązków w pełnym wymiarze godzin.

Miesiąc przed wakacjami jedna z sióstr zapytała: „Zbliżają się wakacje. Jakie masz plany? Czy jesteś gotowa się szkolić i wykonywać swoje obowiązki?”. Gdy to usłyszałam, na początku byłam bardzo podekscytowana. Niezbyt dobrze rozumiałam prawdę, więc była to doskonała okazja, aby przeszkolić się w wykonywaniu obowiązków i zyskać prawdę. Potem jednak pomyślałam: „Jeśli zacznę wykonywać swoje obowiązki, nie będę mogła ich tak po prostu porzucić, gdy zaczną się zajęcia na uczelni. Byłoby to niezgodne z Bożą intencją. Jeśli jednak po rozpoczęciu roku akademickiego będę nadal wykonywać swoje obowiązki, odbije się to na moich studiach, a jeśli moje współlokatorki dowiedzą się, że wierzę w Boga, i zgłoszą to władzom uczelni, mogę zostać wydalona, a wtedy naprawdę nie będę miała żadnej przyszłości. Jak będę mogła wówczas odwdzięczyć się rodzicom? Jeśli nie poradzę sobie tak dobrze, jak inni, co pomyślą o mnie moi krewni? Co powinnam zrobić?”. W drodze powrotnej miałam w sercu zamęt. Z jednej strony było moje marzenie o studiach, o którego spełnienie przez wiele lat usilnie walczyłam, a z drugiej wykonywanie obowiązku istoty stworzonej. Nie chciałam zrezygnować ani z jednego, ani z drugiego. W tamtym czasie było mi bardzo ciężko na sercu i nie wiedziałam, co wybrać. Zdając sobie sprawę, że mój stan jest niewłaściwy, pomodliłam się w duchu do Boga: „Dobry Boże, wiem, że wykonywanie obowiązków ma znaczenie i chcę to robić, ale moja postawa jest zbyt niedojrzała i martwię się, że przez moje obowiązki zaniedbam studia. Czuję się wewnętrznie słaba, ale nie chcę stracić tej okazji. Dobry Boże, pokieruj mną, abym zrozumiała Twoją intencję w tej sytuacji”.

Tej nocy przewracałam się w łóżku z boku na bok, nie mogąc zasnąć. Włączyłam telefon i przypadkiem usłyszałam hymn ze słowami Bożymi, zatytułowany „Musisz wierzyć w Boga przede wszystkim”:

1. Jeśli chcesz wierzyć w Boga i jeśli chcesz Boga pozyskać, a także Go zadowolić, wówczas o ile nie poniesiesz pewnej dozy cierpień ani nie podejmiesz określonych wysiłków, o tyle nie uda ci się tego osiągnąć. Słyszeliście wiele kazań, ale to, że je słyszałeś, nie oznacza jeszcze, że je przyswoiłeś; musisz je wchłonąć i przekształcić w coś, co do ciebie przynależy; musisz je uczynić cząstką własnego życia, włączyć do swojej egzystencji, dzięki czemu te słowa i to kazanie będą mogły pokierować twoim życiem, wnosząc w nie egzystencjalną wartość i egzystencjalny sens – a wówczas okaże się, że wysłuchałeś tych słów nie na darmo.

2. Jeśli słowa, które wypowiadam, nie powodują w twoim życiu żadnej poprawy ani nie wnoszą w twoją egzystencję żadnej wartości, to nie ma sensu, żebyś ich słuchał. Musisz traktować wiarę w Boga jako najbardziej znaczącą rzecz w twoim życiu, ważniejszą niż jedzenie, ubranie czy cokolwiek innego – w ten sposób osiągniesz rezultaty. Jeśli wierzysz tylko wtedy, gdy masz czas, i nie jesteś w stanie skupić całej swojej uwagi na własnej wierze, jeśli wciąż masz mętlik w głowie w kwestii swojej wiary, to nic nie zyskasz.

(Sam Bóg, Jedyny X, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga)

Słuchając hymnu ze słowami Bożymi, byłam tak głęboko poruszona, że nie mogłam powstrzymać łez. Miałam wrażenie, że Bóg jest obok mnie i słyszy moje modlitwy, a za pośrednictwem swoich słów daje mi wskazówki i mnie inspiruje. Zrozumiałam, że wiara w Boga jest najważniejszą rzeczą w życiu, ważniejszą niż jedzenie, ubranie i przyjemności, ważniejszą niż sława, zysk i przyszłość, jakie mogłabym mieć. Wszystko, co cielesne, jest tymczasowe. Tylko dążąc do prawdy i osiągając zmianę swojego usposobienia, można dostąpić zbawienia i przetrwać. Wykonywanie obowiązków to droga do wejścia w prawdorzeczywistość. Wykonując je, będziemy napotykać różne trudności i problemy, a także przejawiać różne zepsute skłonności. Jednak skłania nas to również do intensywniejszego poszukiwania prawdozasad, aby wyzbyć się naszego zepsucia. Jeśli będę uczestniczyć w zgromadzeniach tylko w wolnym czasie i nie będę wykonywać obowiązków, poświęcając zamiast tego większość czasu na naukę, doświadczę wówczas mniej rzeczy i będę rzadziej szukać prawdy, aby rozwiązywać swoje problemy. Zrozumiem tylko kilka powierzchownych słów i doktryn i nie będę w stanie wejść w rzeczywistość. To bardzo utrudnia zbawienie. Siostra Muchen i ja bardzo się od siebie różnimy. Ona wierzy w Boga od niedawna, ale wykonując swoje obowiązki, doświadczyła wielu rzeczy i wielokrotnie szukała prawdy. Omawiając prawdę na zgromadzeniach, potrafi nawiązywać do własnych doświadczeń i wypowiadać się w praktyczny sposób. Ponadto im więcej prawd rozumiała, tym silniejsza stawała się jej wiara w Boga i motywacja do wykonywania obowiązków. Tymczasem ja traktowałam wiarę w Boga jako hobby, którym zajmowałam się w wolnym czasie, żeby nie kolidowało z moimi studiami. Zadowalałam się udziałem w zgromadzeniach i nie myślałam o wykonywaniu obowiązku istoty stworzonej. Gdybym nadal wierzyła w tak powierzchowny sposób i przegapiła krytyczny moment, aby dążyć do prawdy, ostatecznie jej nie zyskując, czy nie zostałabym wyeliminowana? Myślałam o tym, jak to się stało, że cała ta sytuacja zbiegła się z wakacjami. Nie mogłam pozwolić, aby okazja do wykonywania moich obowiązków i zyskania prawdy mi umknęła, więc nie myśląc na razie o tym, co się stanie po rozpoczęciu nowego semestru, powiedziałam siostrze, że jestem gotowa się szkolić i wykonywać obowiązki.

W czasie wakacji prowadziłyśmy wspólnie zgromadzenia grup, a gdy bracia i siostry się spotykali, każdy mógł swobodnie otworzyć się przed innymi i porozmawiać. W głębi serca czułam się wyjątkowo wolna i wyzwolona. Gdy widziałam, jak inni studenci całymi dniami jedzą, piją i się bawią, są uzależnieni od telefonów komórkowych i gier online, randkują oraz prowadzą zepsute i dekadenckie życie, myślałam o tym, że kiedyś byłam taka sama. W wolnym czasie bawiłam się telefonem albo oglądałam seriale, nie mając w sercu niczego właściwego. Teraz, dzięki zgromadzeniom oraz jedzeniu i piciu słów Bożych, zdałam sobie sprawę, że te złe trendy tylko pochłonęłyby moje serce i odciągnęłyby je od Boga i że nie przynosiły mojemu życiu żadnego pożytku. Z czasem postanowiłam, że będę trzymać się od nich z daleka, i byłam w stanie wyciszyć swoje serce przed Bogiem, jedząc i pijąc Jego słowa oraz wykonując swoje obowiązki. Nie marnowałam już bezsensownie czasu. Zdałam sobie sprawę, że tylko wierząc w Boga, dążąc do prawdy i wykonując swoje obowiązki, mogę trzymać się z dala tych złych trendów, wiodąc życie, która ma wartość i sens.

Później, gdy zbliżał się początek semestru, zaczęłam się wahać. Czy powinnam zrezygnować ze studiów i poświęcić się swoim obowiązkom w pełnym wymiarze godzin? Zwróciłam się o radę do Muchen: „W tym czasie doświadczyłam tego, że wykonując obowiązki, mogę zyskać więcej prawd. Chcę także jeść i pić więcej słów Bożych i wypełniać swoje obowiązki, ale gdy myślę o tym, że w przyszłości nie będę miała dobrej pracy, nikt nie będzie mnie podziwiał i nie będę w stanie lepiej odwdzięczyć się moim rodzicom, tracę determinację, aby zrezygnować ze studiów”. Muchen omówiła ze mną swoje doświadczenia i znalazła odpowiednie słowa Boże, aby mi pomóc. Bóg Wszechmogący mówi: „Podczas procesu przyswajania wiedzy przez człowieka szatan stosuje wszystkie możliwe metody: opowiadanie mu historii, proste przekazywanie poszczególnych fragmentów wiedzy czy też pozwalanie, aby zaspokajał swoje pragnienia lub ambicje. Jaką drogą szatan pragnie go prowadzić? Ludzie myślą, że nie ma nic złego w przyswajaniu wiedzy, że jest to proces całkowicie naturalny. Mówiąc w sposób, który brzmi przekonująco, pielęgnowanie wzniosłych aspiracji czy posiadanie ambicji to posiadanie determinacji, a to powinna być właściwa droga w życiu. Czyż życie ludzi nie jest wspanialsze, jeśli mogą oni realizować własne aspiracje lub zrobić karierę? Postępując w ten sposób, można nie tylko uczcić swoich przodków, ale także mieć szansę odciśnięcia swojego piętna na historii – czyż nie jest to coś dobrego? Jest to coś dobrego w oczach światowych ludzi i dla nich powinno być właściwe i pozytywne. Czy jednak szatan ze swoimi złowrogimi pobudkami po prostu kieruje ludzi na tego rodzaju drogę i nie kryje się za tym nic więcej? Oczywiście, że się kryje. W rzeczywistości, bez względu na to, jak wielkie są aspiracje człowieka, bez względu na to, jak realistyczne i właściwe są jego pragnienia, wszystko, co człowiek chce osiągnąć, wszystko, czego człowiek szuka, jest nierozerwalnie związane z dwoma słowami. Te dwa słowa są niezwykle ważne dla każdego człowieka przez całe jego życie i są to rzeczy, które szatan chce wpajać człowiekowi. Co to za słowa? Są to »sława« i »zysk«. Szatan stosuje bardzo łagodną metodę, metodę, która jest bardzo zgodna z ludzkimi pojęciami i która nie jest szczególnie agresywna, po to, by ludzie bezwiednie przyjmowali szatańskie sposoby i prawa przetrwania, rozwijali życiowe cele i kierunki i zaczynali posiadać życiowe aspiracje. Bez względu na to, jak górnolotnie mogą brzmieć ludzkie opisy własnych życiowych aspiracji, aspiracje te zawsze krążą wokół sławy i zysku. Wszystko, o co jakakolwiek znakomita lub sławna osoba – a w gruncie rzeczy każdy człowiek – zabiega w życiu, wiąże się tylko z tymi dwoma słowami: »sławą« i »zyskiem«. Ludzie myślą, że kiedy już zdobędą sławę i zyski, zyskają kapitał, który pozwoli im się cieszyć wysokim statusem i wielkim bogactwem oraz radować się życiem. Sądzą, że gdy tylko zdobędą sławę i zysk, ten kapitał umożliwi im pogoń za przyjemnościami i oddawanie się niepohamowanym rozkoszom ciała. Właśnie przez wzgląd na sławę i zysk, których pragną, ludzie radośnie i nieświadomie oddają szatanowi swoje ciała, serca, a nawet wszystko, co mają, włączając w to swoje widoki na przyszłość i swój los. Robią to bez zastrzeżeń i bez choćby cienia wątpliwości i nawet nie przyjdzie im do głowy, by odzyskać wszystko to, co kiedyś posiadali. Czy ludzie mogą zachować jakąkolwiek kontrolę nad sobą, gdy już oddali się szatanowi i tym sposobem stali się wobec niego lojalni? Z pewnością nie. Znajdują się oni całkowicie i w pełni pod kontrolą szatana. Całkowicie i zupełnie utknęli w tym bagnie i nie są w stanie się wyzwolić. Kiedy ktoś nurza się w sławie i zysku, nie szuka już tego, co jasne, tego, co sprawiedliwe, ani rzeczy, które są piękne i dobre. Dzieje się tak dlatego, że dla ludzi pokusa sławy i zysku jest zbyt wielka; są to rzeczy, do których mogą oni dążyć bez końca przez całe życie, a nawet przez całą wieczność. Czyż nie taka jest rzeczywista sytuacja?” (Sam Bóg, Jedyny VI, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Ze słów Bożych zrozumiałam, że szatan wykorzystuje sławę i zysk jako przynętę, aby skłonić ludzi do ciężkiej pracy. Chce w ten sposób sprawić, że będą zdobywać wiedzę, dążyć do wyróżnienia się z tłumu, traktować sławę i zysk jako cel swojego życia, zaprzeczać suwerennej władzy Boga oraz nieświadomie oddalać się od opieki i ochrony Stwórcy, wpadając w sidła szatana i ostatecznie dając się mu pożreć. Zostałam głęboko skrzywdzona przez szatana. Od najmłodszych lat w domu i szkole uczono mnie, że „wiedza może odmienić twój los” i że „trzeba znosić największe trudy, aby stać się największym z ludzi”. Wierzyłam, że osiągnięcia naukowe mogą przynieść zaszczyt rodzinie, a także pozwolić wyróżnić się z tłumu i wzbudzić podziw innych. Widziałam, że moi rodzice nie mieli wykształcenia i mogli utrzymać rodzinę tylko ciężką pracą fizyczną. Nie dość, że było to wyczerpujące, to na dodatek nikt ich nie szanował. Uznałam, że takie życie nie ma wartości i że tylko zdobywając wiedzę akademicką i znajdując w przyszłości porządną pracę, będę w stanie zmienić swoje życie oraz wzbudzić podziw krewnych i znajomych. Aby zrealizować swoje aspiracje, bez ustanku się uczyłam, a gdy moje pierwsze podejście do egzaminu wstępnego na studia nie poszło zgodnie z planem, zdecydowałam się powtórzyć rok i jeszcze pilniej się uczyłam. Nawet gdy w internacie zgasły światła, korzystałam z latarki, żeby czytać pod kołdrą materiały do nauki. Choć pogorszył mi się wzrok, nie zwracałam na to uwagi. Dla kawałka papieru z dobrymi ocenami zadręczałam się bez ustanku. Gdy zbliżał się egzamin wstępny na studia, byłam nieustannie napięta, niczym struna, przerażona możliwością utraty jedynego „koła ratunkowego”. Czułam się także zdezorientowana i udręczona, a jednocześnie bezsilna. Mogłam jedynie podążać za tymi trendami. Teraz zrozumiałam, że szatan wykorzystuje sławę i zysk, aby zwodzić ludzi, powodując, że ich serca coraz bardziej oddalają się od Boga. Pomyślałam o tym, że gdy zostałam przyjęta na studia, jedna z moich krewnych podzieliła się ze mną ewangelią i przyprowadziła mnie przed oblicze Boga. Mimo to nadal uważałam, że moim priorytetem jest dążenie do dobrej przyszłości. Chciałam po prostu wierzyć w Boga w wolnym czasie, pod warunkiem, że nie będzie to miało wpływu na moją naukę, i nie byłam gotowa zrezygnować ze studiów i w pełnym wymiarze godzin ponosić kosztów na rzecz Boga. Zdałam sobie sprawę, że sława i zysk stanowią dla mnie największą przeszkodę w praktykowaniu prawdy i wykonywaniu moich obowiązków. Choć usłyszałam głos Boga, to zamiast dążyć do prawdy i wykonywać obowiązki, kierowałam się szatańskimi regułami istnienia, a sławę i zysk ceniłam ponad prawdę i życie. Naprawdę nie potrafiłam odróżnić dobra od zła! Nawet gdybym skończyła studia, otrzymała dyplom i znalazła dobrą pracę, ale nie zyskała prawdy i życia, ostatecznie zostałabym wyeliminowana przez Boga. Dawniej zawsze myślałam, że jeśli będę jednocześnie studiować i wierzyć w Boga, zdobędę zarówno sławę i zysk, jak i Boże błogosławieństwa. Były to jedynie moje pobożne życzenia, które nie miały nic wspólnego z prawdą. Bóg mówi: „Jeśli wierzysz tylko wtedy, gdy masz czas, i nie jesteś w stanie skupić całej swojej uwagi na własnej wierze, jeśli wciąż masz mętlik w głowie w kwestii swojej wiary, to nic nie zyskasz” (Sam Bóg, Jedyny X, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Pan Jezus także powiedział: „Każdy z was, kto nie wyrzeknie się wszystkiego, co posiada, nie może być moim uczniem” (Łk 14:33). Zrozumiałam, że aby podążać za Bogiem, trzeba mieć oddane serce oraz nie być ograniczanym ani związanym przez rodzinę, cielesność, pieniądze, sławę i zysk. Należy poświęcić cały swój czas na wykonywanie obowiązków, dążyć do prawdy i ją zyskać, a ostatecznie zostać zbawionym przez Boga. Weźmy na przykład uczniów Pana Jezusa w Wieku Łaski. Niektórzy z nich wyrzekli się statusu i bogactwa, a inni porzucili swoje rodziny, aby całym sercem podążać za Panem Jezusem i wyruszyć w świat, głosząc ewangelię i niosąc świadectwo o Panu. Ich życie miało sens i było godne naśladowania. Poza tym myślałam, że zdobycie wiedzy akademickiej zapewni mi dobrą pracę, a co za tym idzie, dobre życie, że nie będę musiała się martwić o jedzenie i ubranie oraz że krewni i znajomi będą mnie podziwiali. Uważałam, że tylko sława i zysk mogą przynieść szczęście. Teraz, gdy to przemyślałam, doszłam do wniosku, że choć wielu intelektualistów oraz bogatych i wpływowych ludzi na pierwszy rzut oka olśniewająco i pięknie wygląda oraz cieszy się prestiżem, osoby te nie wierzą w Boga i nie rozumieją prawdy. Żyją w niewoli szatana, otwarcie i potajemnie rywalizując o sławę i zysk. Aby zdobyć status i reputację, narażają swoje zdrowie, a także zaprzedają swoją uczciwość i godność. Ich życie jest mroczne, a nie szczęśliwe. Gdy ktoś traci Bożą opiekę i ochronę i nie może liczyć na Boże błogosławieństwo ani zbawienie, o jakim szczęściu można mówić? Bez względu na to, jak dużą wiedzę posiadają, jak wielki podziw wzbudzają i z jak wspaniałych materialnych przyjemności korzystają, ostatecznie zginą w kataklizmach i pójdą na zatracenie. To nie jest prawdziwa przyszłość. Nadeszły dni ostateczne. Bóg zakończy ten wiek i dokona swojego dzieła, nagradzając dobro i karząc zło. Tylko dążąc do prawdy i osiągając zmianę swojego usposobienia, można dostąpić zbawienia, przetrwać i zostać wprowadzonym przez Boga w kolejny wiek. To jest prawdziwa przyszłość.

Później przeczytałam o doświadczeniach Piotra, które mnie zainspirowały i zmotywowały. Bóg Wszechmogący mówi: „Błogosławieństwem dla Piotra było to, że urodził się w tak sprzyjających warunkach społecznych. Inteligentny i bystry, chętnie przyswajał nowe idee. Od początku nauki, w trakcie lekcji był w stanie z jednej informacji wywnioskować wiele rzeczy. Rodzice byli dumni, że mają tak inteligentnego syna, i dokładali wszelkich starań, aby umożliwić mu uczęszczanie do szkoły w nadziei, że będzie potrafił wyróżnić się i znajdzie jakąś dobrą posadę. Nie do końca świadomie Piotr zaczął interesować się Bogiem, co poskutkowało tym, że w wieku czternastu lat jako uczeń szkoły średniej czuł niechęć do uczenia się o kulturze starożytnej Grecji, zwłaszcza o fikcyjnych postaciach i wymyślonych wydarzeniach w historii starożytnych Greków. Od tamtej pory Piotr – który właśnie wkroczył w wiosnę swej młodości – zaczął próbować dowiedzieć się czegoś więcej na temat ludzkiego życia i na temat świata. Sumienie nie zmuszało go do odwdzięczenia się rodzicom za trudy, jakie ponieśli, ponieważ wyraźnie widział, że wszyscy ludzie oszukują samych siebie, prowadzą pozbawione znaczenia życie, niszcząc je ciągłą walką o bogactwo i uznanie. Jego spostrzeżenia odnosiły się głównie do środowiska społecznego, w którym żył. Im więcej wiedzy ludzie posiadają, tym bardziej złożone są ich relacje z innymi i wewnętrzne światy, a tym samym egzystują w coraz większej pustce. W takich okolicznościach Piotr spędzał wolny czas na składaniu przeróżnych wizyt, w zdecydowanej większości osobom duchownym. W jego sercu pojawiło się niejasne przeczucie, że religia mogłaby być wyjaśnieniem dla wszystkiego, co niewytłumaczalne w świecie ludzi, więc często chodził do pobliskiej synagogi, aby uczestniczyć w nabożeństwach. Rodzice nie mieli o tym pojęcia, a wkrótce Piotr, który zawsze miał dobry charakter i był świetnym uczniem, zaczął nienawidzić chodzenia do szkoły. Pod nadzorem rodziców z trudem ukończył szkołę średnią. Wypłynąwszy na brzeg z oceanu wiedzy, wziął głęboki oddech. Od tej pory nikt już nie mógł go uczyć ani kontrolować” (Interpretacje tajemnic „Słów Bożych do całego wszechświata”, O życiu Piotra, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Doświadczenia Piotra pokazały mi, że miał on niewinne serce i kochał to, co pozytywne. Zaczął myśleć o życiu już w młodym wieku. Obcując ze społeczeństwem, zdał sobie sprawę, że ludzie żyją dla sławy i zysku i że im większą wiedzę człowiek zdobywa, tym bardziej skomplikowany i zepsuty staje się jego umysł. Wyraźnie dostrzegał także mrok i zło panujące w społeczeństwie oraz pustkę wynikającą z pogoni za sławą, zyskiem i statusem. Nie spełnił życzeń swoich rodziców, aby wyróżnić się z tłumu i starać się zdobyć jakieś oficjalne stanowisko w społeczeństwie. Zamiast tego zdecydowanie zrezygnował z nauki i wybrał ścieżkę wiary w Boga, a później podążył za Panem Jezusem. Przez całe życie dążył do zrozumienia Boga, we wszystkim poszukiwał Jego intencji, a dzięki słowom Bożym zrozumiał swoje wady i braki. Ostatecznie potrafił podporządkować się Bogu aż do śmierci i bezgranicznie Go kochać. Zyskał Bożą aprobatę i urzeczywistniał życie pełne sensu. Tymczasem mi brakowało przenikliwości, a z powodu pogoni za sławą i zyskiem nie byłam chętna do wykonywania obowiązków istoty stworzonej, zadowalając się tym, że wierzę w Boga w wolnym czasie. Gdybym moja wiara dalej tak wyglądała, wszystko ostatecznie poszłoby na marne! Musiałam pójść w ślady Piotra i zrezygnować ze swojej osobistej przyszłości, aby aktywnie dążyć do pozytywnych rzeczy. Będąc na studiach, widziałam mrok i zło tego społeczeństwa. Uniwersytety pod rządami Komunistycznej Partii Chin są przyczółkami ateistycznej edukacji. Każdy dąży do zaspokojenia własnej próżności i pragnie zła. Nikogo nie obchodzi, że studenci tylko jedzą, piją, bawią się lub ze sobą rywalizują. Tymczasem ludzie, którzy wierzą w Boga i podążają właściwą ścieżką, są na każdym kroku blokowani. Uniwersytet również rozpowszechnia bezpodstawne plotki, aby potępiać i oczerniać Boga, przez co ludzie odwracają się od Boga i Go zdradzają. Gdybym kontynuowała naukę na uniwersytecie, dałabym się jedynie ponieść złym trendom i coraz bardziej oddalałabym się od Boga. Ostatecznie zginęłabym w wielkich kataklizmach. Tylko Bóg może wskazać ludziom właściwą ścieżkę, a jedynie rozumiejąc prawdę, można bardziej urzeczywistniać człowieczeństwo. Byłam gotowa wybrać wykonywanie obowiązków i zadowolić Boga.

Jednak gdy faktycznie zdecydowałam się zrezygnować ze studiów, wciąż miałam pewne obawy. Gdybym postanowiła poświęcić cały swój czas obowiązkom, nie byłabym już w stanie zarabiać pieniędzy i opiekować się rodzicami. Oni bardzo ciężko pracowali, aby mnie wychować i opłacić moją edukację. Teraz są starzy, a ich zdrowie szwankuje. Gdyby w przyszłości zachorowali, nie byłabym w stanie się nimi zająć. Zawsze miałabym poczucie, że jestem im coś winna. Gdy jedna z sióstr dowiedziała się o moim stanie, wyszukała dla mnie słowa Boże. Przeczytałam następujący fragment: „Będę stale pocieszał wszystkich tych, którzy dostrzegają Moje intencje. Nie pozwolę im cierpieć ani doznawać krzywd. Teraz najważniejsze jest to, żebyście byli w stanie podjąć działanie zgodnie z Moimi intencjami. Ci, którzy to zrobią, z pewnością otrzymają Moje błogosławieństwa i będą pod Moją opieką. Kto z was może naprawdę całkowicie poświęcić się dla Mnie i wszystko Mi zaofiarować? Wszyscy jesteście tylko połowicznie zaangażowani, wasze myśli krążą wokół różnych rzeczy, rozmyślacie o domu, świecie zewnętrznym, pożywieniu i ubraniu. Pomimo tego, że jesteś przede Mną, robiąc dla Mnie różne rzeczy, w głębi serca wciąż myślisz o swojej żonie, dzieciach i rodzicach w domu. Czy oni są twoją własnością? Dlaczego nie oddasz ich w Moje ręce? Czy Mi nie ufasz? A może obawiasz się, że zaplanuję dla ciebie coś nieodpowiedniego?” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 59, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ci, którzy szczerze ponoszą koszty na rzecz Boga, okazują Mu lojalność i są Mu podporządkowani; wykonują swoje obowiązki, nie zważając na osobiste zyski i straty, a także wywiązują się ze swojej odpowiedzialności, aby wykonać zadanie powierzone przez Boga. Tymczasem ja, ilekroć stawałam przed wyborem, zawsze brałam pod uwagę swoją przyszłość, swoją rodzinę i swoich rodziców. Nie potrafiłam powierzyć wszystkiego w ręce Boga. Przeznaczenie naszych rodziców podlega suwerennej władzy Boga, który już dawno temu przesądził o tym, ile cierpienia będą musieli znieść i ile szczęścia ich spotka. Jeśli naszych rodziców dopadnie choroba, jako dzieci, nawet jeśli z nimi mieszkamy lub płacimy za ich leczenie, nie możemy wziąć na siebie ich cierpienia i niczego zmienić. Weźmy na przykład mojego wujka, który ma mnóstwo dzieci. Rodziny moich kuzynów i kuzynek są stosunkowo zamożne i bardzo oddane mojemu wujkowi. Gdy zachorował na raka płuc, wszyscy zrzucili się na jego operację i na zmianę się nim opiekowali. Myśleli, że po operacji wujek wyzdrowieje, ale po kilku miesiącach niespodziewanie zmarł. Moja rodzina nie jest zamożna, a moi rodzice zajmują się głównie pracą fizyczną. Mimo wszystko cieszą się dobrym zdrowiem i rzadko chorują. Zdałam sobie sprawę, że nie rozumiem autorytetu Boga, a moja wiara w Niego jest nadal zbyt mała. Moi rodzice i ja mamy zupełnie inne przeznaczenie. To, czy będę wykonywała swoje obowiązki w pełnym wymiarze godzin, nie ma żadnego wpływu na przeznaczenie moich rodziców. Powinnam podporządkować się rozporządzeniom i ustaleniom Stwórcy i całkowicie zawierzyć swoich rodziców Bogu. Gdy to zrozumiałam, przestałam się martwić i niepokoić i zrobiło mi się lekko na sercu.

Później przeczytałam następujące słowa Boże: „Bóg szuka tych, którzy tęsknią do Jego ukazania się. Poszukuje tych, którzy są zdolni usłyszeć Jego słowa, tych, którzy nie zapominają o Jego posłannictwie i ofiarowują Bogu swe serca i ciała. Bóg szuka tych, którzy są Mu podporządkowani i nie stawiają Mu oporu jak dzieci. Jeśli poświęcisz się Bogu, bez przeszkód ze strony jakiejkolwiek siły, Bóg spojrzy na ciebie przychylnie i obdarzy cię swymi błogosławieństwami. Jeśli masz wysoki status, świetną reputację, bogatą wiedzę, mnóstwo dóbr i wsparcie wielu osób, a mimo to te rzeczy nie odbierają ci spokoju i nadal przychodzisz przed oblicze Boga, aby przyjąć Jego powołanie i posłannictwo oraz czynić to, o co Bóg cię prosi, to wówczas wszystko, co czynisz, będzie najbardziej znaczącym przedsięwzięciem na ziemi i najsprawiedliwszym przedsięwzięciem ludzkości” (Dodatek 2: Bóg sprawuje suwerenną władzę nad losem całej ludzkości, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dzięki słowom Boga zrozumiałam Jego gorliwą intencję zbawienia ludzkości. Bóg szuka ludzi, którzy potrafią słuchać Jego słów i Mu się podporządkować, i chce zbawić tych, którzy tęsknią za Jego pojawieniem się. Jeśli ludzie potrafią zrezygnować z reputacji, statusu, pieniędzy i zainteresowań oraz stanąć przed Bogiem, aby wykonywać swoje obowiązki, ma to największy sens i spotyka się z Bożą aprobatą. Myślałam o tym, jak na wezwanie Boga Piotr potrafił okazać posłuszeństwo i wykonywać swoje obowiązki, ostatecznie niosąc piękne i donośne świadectwo ku pokrzepieniu Bożego serca. Ja także muszę wywiązać się z powinności istoty stworzonej i wypełnić swój obowiązek. Tylko wtedy mogę być osobą posiadającą sumienie i człowieczeństwo. Miałam to szczęście, że dane mi było wykonywać obowiązki w kościele, i już samo to świadczyło o Bożej łasce. Byłam gotowa zrezygnować ze studiów i poświęcić się obowiązkom.

Gdy powiedziałam ojcu o swoim wyborze, okazał mi wsparcie, a nawet powiedział: „Wiara w Boga jest właściwą ścieżką w życiu. Jesteś dorosła, a skoro wybrałaś tę ścieżkę, musisz z determinacją i wytrwałością nią podążać. Bez względu na to, jakie niepowodzenia lub trudności napotkasz, nie zniechęcaj się. Po prostu żarliwe dąż do realizacji swoich celów!”. Byłam nieco zaskoczona wsparciem ze strony ojca. Wiedziałam, że jego myśli i zapatrywania również są w rękach Boga, i w głębi serca byłam bardzo wdzięczna Bogu. Moja wiara w podążanie za Nim również stała się jeszcze silniejsza. Po rozpoczęciu nowego semestru przedstawiłam wykładowcy wniosek o rezygnację ze studiów. Nie rozumiał, dlaczego chcę odejść z takiej dobrej uczelni, i próbował mnie od tego odwieść, mówiąc: „Musisz to dobrze przemyśleć. Twoi rodzice ciężko pracowali, żeby wysłać cię na studia, a tobie nie było łatwo się na nie dostać. Jeśli teraz zrezygnujesz, nigdy nie znajdziesz stabilnej pracy. Musisz mieć wizję, a nie być krótkowzroczna!”. Gdy usłyszałam, jak wykładowca mówi o wizji, moje serce mocniej zabiło. Pomyślałam: „To prawda. Gdy się na to zdecyduję, nigdy nie znajdę porządnej pracy, a wtedy prawdopodobnie nigdy nie zdobędę podziwu innych ani nie będę mogła cieszyć się cielesnymi przyjemnościami”. Zdałam sobie sprawę, że moje nastawienie jest niewłaściwe, więc szybko pomodliłam się w sercu do Boga. W tamtej chwili wyraźnie przypomniałam sobie następujące słowa Boże: „W każdym czasie Mój lud powinien wystrzegać się przebiegłych knowań szatana (…)”. (Słowa Boże do całego wszechświata, rozdz. 3, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Wiedziałam, że to Bóg mnie upomina i prowadzi. Na pierwszy rzut oka wydawało się, że po prostu rozmawiam z wykładowcą, ale tak naprawdę kryła się za tym intryga szatana, który posłużył się moim wykładowcą i pod przykrywką troski o moje dobro kusił mnie, abym oddaliła się od Boga i porzuciła swoje obowiązki Szatan jest na wskroś nikczemny! Zaczęłam się także zastanawiać: „Wykładowca stwierdził, że nie powinnam być krótkowzroczna, ale mieć wizję. Co to dokładnie oznacza? Jeśli będę dążyć do uzyskania dyplomu ukończenia studiów, zdobycia dobrej pracy i wzbudzenia podziwu innych, ale nie będę mogła wykonywać swoich obowiązków i zyskać prawdy, to gdy Boże dzieło dobiegnie końca, nic nie zyskam. Jeśli jednak będę podążała za Bogiem i wypełniała obowiązki istoty stworzonej, mogę zostać zbawiona. To jest najwłaściwszy wybór. To jest prawdziwa wizja”. Dlatego odpowiedziałam stanowczo: „Nie podjęłam decyzji o rezygnacji ze studiów pod wpływem chwili. Długo się nad tym zastanawiałam i nie będę tego żałowała”. Gdy wykładowca zorientował się, że mnie nie przekona, bezradnie pokręcił głową. Nie miał innego wyjścia, jak tylko przyjąć mój wniosek o rezygnację ze studiów. W chwili, gdy opuściłam teren kampusu, poczułam się niezwykle radosna, ponieważ ani wykładowcy, ani inni studenci nie mogli mnie już ograniczać, jeśli chodzi o udział w zgromadzeniach czy wykonywanie moich obowiązków. Czułam się tak, jakby wielki ciężar spadł mi z sercaa, niczym ptak, który uciekł z klatki i powrócił w objęcia błękitnego nieba.

Potem poświęcałam cały czas na wykonywanie swoich obowiązków. Każdego dnia uczestniczyłam w zgromadzeniach z braćmi i siostrami i pracowałam w kościele. Czułam się spokojna i odprężona. Wykonując swoje obowiązki, przejawiałam wiele zepsutych skłonności. Na przykład, chciałam szybko osiągać rezultaty, byłam niedbała i oddawałam się cielesnym wygodom. Doświadczyłam także pewnego przycinania, karcenia i dyscyplinowania. Zyskałam pewne zrozumienie swoich zepsutych skłonności i dokonałam pewnych zmian. Gdybym kontynuowała studia, nie mogłabym tego wszystkiego zyskać. Dziękuję Bogu za to, że wyciągnął mnie z bagna pogoni za sławą i zyskiem i poprowadził mnie na właściwą ścieżkę w życiu!


67. Ważne jest, aby wykonując swoje obowiązki, mieć właściwe intencje

Autorstwa Zheng Jie, Chiny

We wrześniu 2023 roku kościół wyznaczył Li Yanga i mnie do kierowania pracą przy podlewaniu. Ponieważ oboje dopiero zaczęliśmy wykonywać te obowiązki i nie byliśmy zaznajomieni z pracą, przywódcy poprosili Chen Lu, aby nam przez jakiś czas pomagała. Chen Lu wyjaśniła nam, na czym polega ta praca, mówiąc, że musimy rozumieć sytuację podlewających w każdym kościele, często monitorować postępy pracy przy podlewaniu, rozwiązywać problemy podlewających i nowych wierzących oraz pomagać im w pokonywaniu trudności, skupiać się na podlewaniu i rozwijaniu nowych wierzących, którzy mają duży potencjał, a także niezwłocznie udzielać wsparcia i pomocy tym spośród nich, którzy nie uczestniczą regularnie w zgromadzeniach. Poza tym musieliśmy również wyposażyć się w prawdy dotyczące wizji, aby poprawić rezultaty pracy przy podlewaniu. Gdy to usłyszałam, pomyślałam: „Musimy opanować i szczegółowo monitorować mnóstwo zadań. Na pewno będzie to czasochłonne i żmudne”. Poczułam w sercu presję. Pomyślałam jednak o tym, że kościół umożliwił mi wykonywanie tak ważnych obowiązków, i że w ten sposób Bóg okazał mi łaskę i mnie wywyższył, więc nie mogłam Go zawieść. Pracując, musiałam na Nim polegać.

Ponieważ nie byłam zaznajomiona z pracą przy podlewaniu w kościele i musiałam dokładnie zrozumieć każdy jej aspekt, czasami siedziałam do późna, ale i tak dawałam z siebie wszystko. Jakiś czas później zdałam sobie sprawę, że właściwe wykonywanie tych obowiązków wymaga dużo czasu i wysiłku. Na przykład, należało dokładnie monitorować i rozumieć takie sprawy jak problemy i trudności nowych wierzących, to, czy ci z nich, którzy nie uczestniczą regularnie w zgromadzeniach, otrzymują szybko wsparcie, jaki potencjał i zdolność pojmowania mają nowi wierzący oraz jak postępuje ich szkolenie. Aby dobrze wykonać te zadania, Li Yang i ja przez kilka dni pracowaliśmy bez wytchnienia od świtu do zmierzchu. Miałam zamęt w głowie, która była ciężka i mnie pobolewała, więc odczuwałam w sercu pewien opór. Doszłam do wniosku, że wykonywanie tych obowiązków jest męczące nie tylko psychicznie, ale i fizycznie. To było naprawdę trudne! Pomyślałam o tym, że wcześniej tylko podlewałam ludzi w kościele i nie byłam odpowiedzialna za całokształt związanej z podlewaniem pracy. Aż tak bardzo się nie martwiłam i miałam czas dla siebie. Byłam też dość zrelaksowana. Teraz jednak odpowiadałam za pracę przy podlewaniu w wielu kościołach, co było o wiele bardziej męczące i wymagające. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej czułam się przytłoczona. Nie chciałam już dłużej wykonywać tych obowiązków. Chciałam znów być zwykłą podlewającą. Zaczęłam myśleć o tym, żeby zrezygnować. W głowie kalkulowałam: „Zajmuję się tym od niedawna. Gdy postanowię zrezygnować, mogę powiedzieć, że mam mały potencjał i nie potrafię wykonywać tej pracy. Ponieważ nie podjęłam się zbyt wielu zadań, pomojej rezygnacji łatwiej będzie przekazać je komuś innemu. Jeśli wezmę na siebie całą pracę, będzie mi trudniej złożyć rezygnację”. Dlatego przestałam wykonywać swoje obowiązki tak sumiennie jak wcześniej. Ociągałam się z monitorowaniem postępów w podlewaniu nowych wierzących, a także celowo odwlekałam i przeciągałam różne sprawy, aby przywódcy pomyśleli, że jestem nieefektywna i się do tego nie nadaję. Wówczas zgodziliby się przyjąć moją rezygnację. W tamtym czasie Chen Lu monitorowała również pracę kilku innych kościołów, więc Li Yang i ja musieliśmy szybko zaznajomić się z sytuacją, aby przejąć jej obowiązki. Jednak gdy Chen Lu opowiedziała nam o sytuacji w tych kościołach, obawiałam się, że gdy już zrozumiem sytuację i wezmę na siebie odpowiedzialność za pracę, trudniej będzie mi zrezygnować. Dlatego wykręciłam się, mówiąc, że jestem zajęta, aby nie musieć zapoznawać się z pracą. Czasami miałam niewielkie wyrzuty sumienia, myśląc: „Powinnam jak najszybciej podjąć się tych zadań. Nie spieszyłam się z tym, bo chciałam oszczędzić sobie cierpienia i wyczerpania. Nie tak wygląda ochrona pracy kościoła!”. Potem jednak się zreflektowałam: „Jeśli zapoznam się z tymi zadaniami, nie będę mogła odejść, a moje ciało na tym ucierpi. W każdym razie, jeśli ja nie przejmę tej pracy, zrobi to Li Yang. Poza tym Chen Lu nadal częściowo się tym zajmuje, więc nie jest tak, że nie będzie komu wykonać tych zadań”. Gdy o tym pomyślałam, przestałam mieć wyrzuty sumienia. Później, gdy Li Yang i Chen Lu dyskutowali o pracy, nie chciałam się angażować. Zachowywałam się niczym outsiderka. Chociaż wiedziałam, że wpływa to na pracę przy podlewaniu, nie zastanawiałam się, jak rozwiązać ten problem. Myślałam tylko o tym, jak najszybciej odejść. Ponieważ wciąż nie rozumiałam sytuacji tych kościołów, cała praca spadła na Li Yanga. Nie był w stanie sam wszystkim się zajmować i całymi dniami wzdychał z powodu ogromnej presji, pod jaką się znajdował. Dopiero gdy zorientowałam się, że Li Yang jest w złym stanie, poczułam się nieswojo. Pomyślałam: „Zły stan Li Yanga to moja wina. Gdybym potrafiła dźwigać brzemię i miała odrobinę poczucia odpowiedzialności, nie miałby tyle spraw na głowie, a rezultaty pracy uległyby poprawie. Teraz nie są one zbyt dobre i coraz więcej nowych wierzących nie uczestniczy regularnie w zgromadzeniach. Osoby z potencjałem nie są na czas podlewane i szkolone, na czym cierpi ich wejście w życie. Wszystko to jest złem, którego się dopuściłam!”.

Potem zaczęłam się nad sobą zastanawiać: „Dlaczego tak bardzo się opieram, jeśli chodzi o wykonywanie tych obowiązków?”. Pomyślałam o słowach Bożych, które obnażają, że wykonując swoje obowiązki, ludzie zawsze idą na łatwiznę i unikają trudności. Odnalazłam je i przeczytałam. Bóg mówi: „Przy wykonywaniu obowiązku ludzie zawsze wybierają lekką pracę, pracę, która nie jest męcząca i nie sprawia, że będą narażeni na kaprysy pogody. Jest to wybieranie łatwych zadań, a unikanie trudnych, i jest przejawem pragnienia wygód cielesnych. Co jeszcze? (Wieczne narzekanie, gdy obowiązek jest trochę trudny i męczący oraz wymaga zapłacenia ceny). (Ciągłe skupienie na jedzeniu i ubraniu oraz przyjemnościach ciała). To wszystko są przejawy pragnienia cielesnych wygód. Kiedy taka osoba widzi, że jakieś zadanie jest zbyt pracochłonne lub ryzykowne, zrzuca je na kogoś innego; sama wykonuje tylko lekkie prace i znajduje wymówki, mówiąc, że ma za niski potencjał i brakuje jej odpowiednich zdolności do pracy, oraz że nie może wziąć tego zadania na swoje barki – podczas gdy w istocie chodzi o to, że pożąda cielesnych wygód. (…) Bez względu na to, jak wiele pracy jest do wykonania w kościele lub jak bardzo ci ludzie są zajęci obowiązkami, nic nie może zakłócić ich normalnej rutyny i warunków życia. Nigdy nie podchodzą niedbale do żadnych szczegółów życia fizycznego, mają nad nimi pełną kontrolę, traktują je z całą powagą i surowością. Kiedy jednak zajmują się pracą domu Bożego, to bez względu na to, jak poważna jest sprawa, a nawet jeśli dotyczy ona bezpieczeństwa braci i sióstr, traktują ją beztrosko. Nie dbają nawet o te rzeczy, które wiążą się z zadaniem wyznaczonym przez Boga lub obowiązkiem, który powinni wykonać. Nie przyjmują na siebie żadnej odpowiedzialności. Czyż nie jest to oddawanie się wygodom cielesnym? Czy ludzie, którzy oddają się wygodom cielesnym, nadają się do wykonywania obowiązków? Gdy tylko ktoś poruszy temat wykonywania obowiązku, wspomni o płaceniu ceny i znoszeniu trudności, potrząsają głowami. Mają zbyt wiele problemów, wciąż narzekają i pełno w nich negatywnego nastawienia. Z takich ludzi nie ma żadnego pożytku. Nie zasługują na to, by wykonywać swój obowiązek, i należy ich wyeliminować” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (2), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Gdy przeczytałam ten fragment słów Bożych, poczułam wyrzuty sumienia. Bóg dokładnie obnażył mój stan. Wykonując swoje obowiązki, zawsze szłam na łatwiznę, a gdy tylko praca stała się zbyt męcząca, chciałam zrzucić ją na innych i zająć się czymś łatwiejszym. Szukałam wręcz wymówek, mówiąc, że mam mały potencjał, gdy tak naprawdę chciałam pławić się w wygodzie. Tacy ludzie nie są podporządkowani Bogu, nie boją się Go i mogą w każdej chwili porzucić swoje obowiązki, żeby ułatwić sobie życie. Nie zasługują na to, aby móc wykonywać obowiązki, i powinni zostać wyeliminowani. Przypomniałam sobie, jak podchodziłam do swoich obowiązków. Gdy przywódcy wyznaczyli mnie do roli kierowniczki, to kiedy tylko zdałam sobie sprawę, że odpowiadam za wiele kościołów, jestem obciążona pracą, każdego dnia mam mnóstwo spraw na głowie, czasami muszę siedzieć do późna, a moje obowiązki są psychicznie i fizycznie wyczerpujące, uznałam, że wykonywanie ich każdego dnia jest zbyt żmudne i męczące, i pomyślałam, żeby dla swojej fizycznej wygody zrezygnować. Doskonale wiedziałam, że te obowiązki są niezwykle ważne i że powinnam jak najszybciej podjąć się tej pracy, ale bałam się, że jeśli wezmę na siebie zbyt dużo zadań, nie będę mogła odejść. Dlatego celowo się ociągałam i byłam niedbała, próbując pokazać przywódcom, że mam mały potencjał i nie nadaję się do tej pracy, żeby pozwolili mi zrezygnować. Gdy Chen Lu pomagała nam zaznajomić się z pracą, celowo udawałam, że jestem bardzo zajęta, żeby się nie angażować. W ogóle nie brałam pod uwagę pracy kościoła i w rezultacie wszystkie zadania spadły na Li Yanga, przez co znalazł się pod ogromną presją i był w złym stanie. W pracy było coraz więcej problemów, a rezultaty podlewania nowych wierzących również nie były dobre. Wszystkie te szkody w pracy kościoła spowodowane były tym, że sobie folgowałam i wybierałam łatwe zadania, unikając tych trudnych. Zwolnienie dwóch poprzednich kierowników i tak opóźniło już pracę przy podlewaniu. W tym kluczowym momencie kościół powierzył mi te obowiązki, co oznaczało, że Bóg mnie wywyższył. Zrobił to, abym miała wzgląd na Jego intencje, chroniła pracę kościoła i zrozumiała więcej prawd. Ja jednak nie miałam za grosz sumienia. Gdy tylko okazało się, że mam do wykonania dużo pracy i nie mogę dać swojemu ciału odpocząć, zaczęłam się opierać i nieustannie uciekałam się do podstępnych metod, aby się wymigać i porzucić swoje zadanie na rzecz łatwiejszych obowiązków. Choć widziałam, że praca się opóźnia, nie chroniłam jej. Byłam strasznie podstępna, nikczemna i godna pogardy! Tak naprawdę, nie było tak, że nie potrafiłam wykonać tej pracy. Problem polegał na tym, że moja natura była zbyt samolubna i nie robiłam tego, do czego byłam zdolna. Nie wykazałam żadnej lojalności wobec Boga i w krytycznym momencie okazałam się bezużyteczna. Naprawdę byłam do niczego. Byłam niegodna wykonywania obowiązków! Gdy to zrozumiałam, moje serce przepełnił ból i miałam wyrzuty sumienia. Pomodliłam się do Boga, aby mną pokierował i pomógł mi zbuntować się przeciwko mojej cielesności, podporządkować się i nie wybrzydzać, jeśli chodzi o zakres moich obowiązków.

Później przeczytałam fragment słów Bożych i zyskałam pewne zrozumienie swojego problemu. Bóg mówi: „Jakie spojrzenie na życie ma zepsuta ludzkość? Można powiedzieć, że jest to podejście »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego«. Wszyscy ludzie żyją dla siebie, a mówiąc szczerze, żyją dla ciała. Żyją tylko po to, by wkładać jedzenie do ust. Czym ich istnienie różni się od istnienia zwierząt? W takim życiu nie ma żadnej wartości, nie mówiąc już o sensie. Spojrzenie na życie każdego człowieka dotyczy tego, na czym się on opiera, by żyć na świecie, po co żyje i jak żyje – a wszystko to dotyczy istoty ludzkiej natury. Analizując naturę ludzi zobaczysz, że wszyscy ludzie opierają się Bogu. Wszyscy są diabłami i nie istnieje naprawdę dobra osoba. Tylko poprzez analizę natury ludzkiej możesz naprawdę poznać zepsucie i istotę człowieka oraz zrozumieć, do czego ludzie tak naprawdę należą, czego naprawdę im brakuje, w co powinni być wyposażeni i jak powinni urzeczywistniać podobieństwo człowieka. Prawdziwa analiza natury człowieka nie jest łatwa i nie sposób jej wykonać bez doświadczenia słów Boga lub bez posiadania prawdziwych doświadczeń” (Co należy wiedzieć o przemianie swojego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że takie szatańskie reguły jak: „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”, „Życie jest krótkie, więc korzystaj z niego, póki możesz” i „Ileż czasu tak naprawdę oferuje nam życie, gdy poświęcamy je na picie wina i słuchanie muzyki!” głęboko się we mnie zakorzeniły i stały się moją naturą. Kontrolowana przez te myśli i przekonania, we wszystkim, co robiłam, kierowałam się swoim własnym interesem i brałam pod uwagę jedynie swój komfort fizyczny. Wierzyłam, że jeśli moje ciało nie cierpi, to jest to błogosławieństwo. Robiłam wszystko, co było korzystne dla mojego ciała, i unikałam tego, co nie przynosiło mu żadnych korzyści. Nigdy źle siebie nie traktowałam. Kiedy odpowiedzialność za pracę przy podlewaniu wymagała ode mnie fizycznego cierpienia, nie chciałam się martwić ani męczyć. Wolałam wykonywać lżejsze obowiązki. Doskonale widziałam, że wpływa to na pracę przy podlewaniu i że powinnam była jak najszybciej zaznajomić się z pracą i podjąć się obowiązków, ale bałam się, że potem trudno będzie mi zrezygnować, więc stałam z boku i tylko patrzyłam, jak praca przy podlewaniu się opóźnia, jakbym była outsiderką, której jest to obojętne. Choć przydzielając mi te obowiązki, kościół okazał mi zaufanie, nieustannie myślałam, żeby się od nich uchylić, co miało wpływ na rezultaty pracy przy podlewaniu i opóźniło życiowy rozwój nowych wierzących. Dopuszczałam się w ten sposób zła i opierałam się Bogu! Byłam naprawdę niegodna zaufania! Wzbudzałam w Bogu wstręt!

Pomyślałam o tym, co powiedział Bóg: „To, czym tak chciwie się dziś sycisz, jest właśnie tą rzeczą, która rujnuje twoją przyszłość, podczas gdy ból, który dziś znosisz, jest właśnie tą rzeczą, która cię chroni. Musisz być wyraźnie świadomy tych rzeczy, tak aby nie paść ofiarą pokus, z których trudno ci się będzie wyswobodzić, i uniknąć błądzenia w gęstej mgle, która uniemożliwia znalezienie słońca. Kiedy ta gęsta mgła się rozwieje, znajdziesz się pośród sądu wielkiego dnia” (Dzieło głoszenia ewangelii jest również dziełem zbawienia ludzkości, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Przypomniałam sobie także hymn ze słowami Bożymi zatytułowany: „Znaczenie przeciwstawiania się cielesności”: „Ciało człowieka jest jak ten wąż: jego istotą jest szkodzić życiu człowieka, a gdy ma ono całkowicie wolną rękę, twoje życie jest zgubione. Ciało jest z szatana. Zawsze tkwią w nim wygórowane pragnienia; zawsze myśli ono o sobie, ciągle pragnie spokoju i chce pławić się w wygodzie, nie niepokoi się i nie ma poczucia pilności, pławiąc się w bezczynności, a jeśli zaspokoisz je do pewnego stopnia, w końcu cię pochłonie. Oznacza to, że jeśli za pierwszym razem mu ustąpisz, następnym razem poprosi cię, abyś znów je zadowolił. Zawsze ma nadmierne pragnienia i nowe wymagania, i wykorzystuje twoje dogadzanie ciału, abyś jeszcze bardziej się o nie troszczył i żył wśród jego wygód, a jeśli nigdy nie zdołasz tego przezwyciężyć, ostatecznie czeka cię ruina. To, czy możesz zyskać życie przed Bogiem i jaki będzie twój ostateczny wynik, zależy od tego, w jaki sposób będziesz praktykował bunt przeciwko cielesności. Bóg cię zbawił, wybrał i predestynował, ale jeśli dzisiaj nie jesteś skłonny Go zadowolić, skłonny wprowadzać prawdę w życie ani zbuntować się przeciwko własnej cielesności z sercem szczerze miłującym Boga, to w końcu zrujnujesz samego siebie, skazując się tym samym na skrajny ból. Jeśli zawsze będziesz dogadzał ciału, szatan będzie stopniowo cię połykał i zostawi cię bez życia, bez dotknięcia Ducha, aż przyjdzie dzień, gdy zapanuje w tobie zupełny mrok. Kiedy będziesz żył w ciemności, zostaniesz wzięty w niewolę przez szatana, nie będziesz już miał Boga w sercu, i wówczas zaprzeczysz Jego istnieniu i porzucisz Go” (Tylko umiłowanie Boga jest prawdziwą wiarą w Niego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Bożych zrozumiałam, że jeśli ktoś nieustannie sobie folguje i pławi się w cielesnych przyjemnościach, to zostanie stopniowo pożarty przez szatana. Ostatecznie wszyscy tacy ludzie zostaną potępieni i wyeliminowani przez Boga. Zdałam sobie sprawę, że jestem w poważnym niebezpieczeństwie. Przypomniałam sobie, jak zaczynałam wykonywać te obowiązki. Wtedy jeszcze chętnie brałam pod uwagę intencje Boga, a gdy byłam zniechęcona albo niedbała, miałam trochę wyrzutów sumienia. Później, gdy wpadłam w pułapkę swojej cielesności, zaczęłam świadomie postępować w niewłaściwy sposób. Myślałam tylko o tym, jak uniknąć cierpienia i fizycznego zmęczenia. Chciałam też jak najszybciej zrezygnować, aby wykonywać inne obowiązki. Celowo ociągałam się z pracą i udawałam, że jestem niekompetentna, w obawie, że jeśli będę dobrze pracować, nie będę mogła złożyc rezygnacji. Ostatecznie doprowadziło to do różnych problemów w pracy przy podlewaniu, a wejście w życie nowych wierzących poważnie ucierpiało. Chociaż moje ciało było zadowolone, w kluczowym momencie, gdy kościół pilnie potrzebował ludzi do pracy, nie wzięłam pod uwagę intencji Boga i nie wykonywałam obowiązków, które powinnam była wykonywać. Zamiast tego po prostu myślałam o ucieczce i popełniałam występki. Traktując w ten sposób swoje obowiązki, zdradziłam Boga. Pomyślałam o tym, co powiedział Bóg: „To, że ludzie powinni wykonywać wszystkie zadania, które Bóg im powierza, jest całkowicie naturalne i uzasadnione. Jest to największa odpowiedzialność człowieka i jest ważne jak samo jego życie. Jeśli nie traktujesz poważnie Bożych zadań, wtedy zdradzasz Boga w najcięższy sposób. Jesteś wtedy bardziej godny ubolewania niż Judasz i powinieneś zostać przeklęty” (Jak poznać naturę człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Zdałam sobie sprawę, że traktowanie swoich obowiązków w sposób powierzchowny i niedbały szkodzi pracy kościoła. To poważna zdrada Boga i coś, czego Bóg nienawidzi najbardziej. Ostatecznie ktoś z takim podejściem z pewnością zostanie potępiony i wyeliminowany. Poczułam w sercu strach i w końcu wyraźnie zrozumiałam, że folgowanie swojemu ciału jest nieszczęściem, a nie błogosławieństwem, i że branie pod uwagę cielesności może mnie naprawdę kosztować życie. Gdybym nadal ślepo trzymała się swojej obsesji i dążyła do cielesnych wygód, to jak szatan zostałabym zniszczona przez Boga! Nie mogłam już dłużej kierować się szatańskimi truciznami. Musiałam zbuntować się przeciwko swojej cielesności i praktykować zgodnie z wymaganiami Boga, aby właściwie wykonywać swoje obowiązki.

Pomyślałam o tym, jak do swoich obowiązków podchodził Noe, po czym odszukałam i przeczytałam słowa Boże. Bóg mówi: „Cały proces budowy arki obfitował w trudności. Odłóżmy na chwilę na bok to, jak rok po roku Noe radził sobie z porywistymi wiatrami, palącym słońcem i rzęsistym deszczem, okrutnym upałem i przenikliwym zimnem oraz czterema zmieniającymi się porami roku. Porozmawiajmy najpierw o tym, jak kolosalnym przedsięwzięciem było zbudowanie arki, a także o przygotowaniu różnych materiałów i niezliczonych trudnościach, jakie Noe napotkał w trakcie jej budowy. (…) Noe nie cofnął się w obliczu rozmaitych kłopotów, trudnych sytuacji i wyzwań. Kiedy pewne z jego trudniejszych zadań inżynieryjnych często się nie udawały, a ich efekty ulegały zniszczeniu, to mimo że Noe odczuwał w sercu przygnębienie lub niepokój, gdy myślał o słowach Boga i przypominał sobie każdą rzecz, którą Bóg mu nakazał, oraz Boże wyniesienie go, często czuł się niezwykle zmotywowany: »Nie mogę się poddać, nie mogę odrzucić tego, co Bóg mi nakazał i powierzył. To jest zadanie wyznaczone przez Boga, a skoro je przyjąłem, skoro usłyszałem słowa wypowiedziane przez Boga i Jego głos, skoro wziąłem na siebie to zadanie od Boga, to powinienem się bezwzględnie podporządkować. Właśnie do osiągnięcia czegoś takiego powinien dążyć człowiek«. Tak więc, bez względu na to, z jakimi trudności, kpinami lub oszczerstwami się spotykał, jak wyczerpane było jego ciało, jak bardzo był zmęczony, nie porzucił zadania, które powierzył mu Bóg, i stale pamiętał o każdym jednym słowie z tego, co Bóg powiedział i nakazał. Niezależnie od tego, jak zmieniało się jego otoczenie, jak wielkie trudności napotykał, ufał, że nic z tego nie będzie trwało wiecznie, że tylko słowa Boga nigdy nie przeminą i tylko to, co nakazał On uczynić, z pewnością zostanie wykonane. Noe miał w sobie prawdziwą wiarę w Boga oraz podporządkowanie, jakie powinien mieć, i nadal budował arkę, którą Bóg kazał mu skonstruować. Z dnia na dzień, z roku na rok, Noe stawał się coraz starszy, ale jego wiara nie słabła ani nie zmieniały się jego nastawienie oraz determinacja, by wypełnić zadanie wyznaczone przez Boga. Choć zdarzało się, że jego ciało czuło się zmęczone i wyczerpane, że chorował, a jego serce było słabe, jego determinacja i wytrwałość w dążeniu do wypełnienia zadania wyznaczonego przez Boga i podporządkowania się słowom Bożym nie osłabły. W ciągu tych wszystkich lat, w których Noe budował arkę, praktykował on słuchanie słów wypowiedzianych przez Boga oraz podporządkowywanie się im, a także ważną prawdę o tym, że istota stworzona i zwykły człowiek muszą wypełnić zadanie wyznaczone przez Boga” (Aneks trzeci: Jak Noe i Abraham okazywali posłuszeństwo słowom Boga i podporządkowywali się Mu (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Po przeczytaniu tego fragmentu poczułam ogromny wstyd. Gdy Bóg poprosił Noego, żeby zbudował arkę, Noe wiedział, że to będzie trudne i że będzie wymagało mnóstwa ciężkiej pracy oraz zapłacenia wysokiej ceny. Jednak bez względu na trudności potrafił przyjąć zadanie wyznaczone przez Boga, nie dokonując własnych wyborów. Nie brał pod uwagę swoich własnych interesów i prostodusznie podporządkował się Bogu, przyjmując wyznaczone przez Niego zadanie i robiąc wszystko, co było w jego mocy, aby zbudować arkę zgodnie z Bożymi wymaganiami. Po stu dwudziestu latach wytrwałej pracy w końcu ukończył jej budowę. Noe bezwarunkowo przyjął zadanie wyznaczone przez Boga. Był lojalny i podporządkowany. Jego człowieczeństwo było doskonałe. To jest rodzaj człowieka, który Bóg aprobuje. W porównaniu do Noego byłam zbyt pozbawiona człowieczeństwa. Gdybym nie potrafiła znieść tych niewielkich trudności i chciała wykonywać lżejsze obowiązki, to naprawdę nie zasługiwałabym na miano człowieka.

Później przeczytałam więcej słów Bożych: „Jedzenie i picie słów Boga, ćwiczenie modlitwy, przyjęcie Bożego brzemienia i przyjęcie zadań, które Bóg Ci powierza – wszystko to służy temu, byś miał przed sobą ścieżkę. Im większe brzemię powierzonego ci przez Boga zadania niesiesz, tym łatwiej ci będzie zostać przez Niego udoskonalonym. Niektórzy nie chcą współpracować z innymi w ramach swojej służby dla Boga, nawet gdy zostali powołani. Są to leniwi ludzie, którzy chcą tylko rozkoszować się wygodami. Im częściej wzywa się ciebie do służby we współpracy z innymi, tym więcej zyskasz doświadczenia. Niosąc cięższe brzemię i mając więcej doświadczeń, zyskasz więcej okazji do tego, by zostać udoskonalonym. Jeśli więc potrafisz szczerze służyć Bogu, to będziesz zważał na Jego brzemię, a wówczas będziesz mieć więcej sposobności do tego, by zostać przez Niego udoskonalonym. To właśnie taka grupa ludzi jest obecnie udoskonalana” (Troszcz się o Boże intencje, aby osiągnąć doskonałość, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Bóg obdarzył mnie łaską, dając mi możliwość szkolenia się w moich obowiązkach, abym brała pod uwagę Jego intencje, a ostatecznie zyskała prawdę i została udoskonalona. Musiałam to docenić! Chociaż kierowanie pracą przy podlewaniu jest wymagające i męczące, daje wiele możliwości, aby poznać prawdę i zostać udoskonalonym przez Boga. Na przykład, gdy podlewałam nowych wierzących, napotykali oni pewne trudności, których nie potrafiłam przejrzeć ani rozwiązać. Zmusiło mnie to do poszukiwania i rozważania prawdy w tym zakresie. Poszukując, zrozumiałam pewne prawdy dotyczące wizji, a potem, gdy stanęłam w obliczu podobnych trudności, potrafiłam lepiej je przejrzeć i uświadomiłam sobie, jak rozwiązać problemy nowych wierzących. Zdałam sobie sprawę, że wykonywanie tych obowiązków jest korzystne dla mojego zrozumienia prawdy i wejścia w życie. Chociaż obowiązki, które wykonywałam wcześniej, były łatwiejsze, przyjemniejsze i powodowały mniej problemów, jednocześnie miałam mniej możliwości do szukania prawdy, a mój wzrost w życiu przebiegał wolniej. Teraz w końcu zrozumiałam, dlaczego Bóg chce, aby ludzie buntowali się przeciwko swojej cielesności i dźwigali większe brzemię. Jest w tym ogrom Bożej miłości. Gdy zmieniłam swoje nastawienie, nie czułam, że cierpię, mimo że miałam więcej spraw na głowie, i byłam gotowa się podporządkować oraz z głębi serca przyjąć te obowiązki. Podjęłam również inicjatywę, aby zaznajomić się z pracą, i pytałam Chen Lu o wszystko, czego nie potrafiłam zrobić. Nie śmiałam tracić więcej czasu w obawie, że jeśli Chen Lu zacznie wykonywać inne obowiązki, zanim zorientuję się, co dzieje się w kościołach, opóźni to pracę. Później Li Yang i ja wspólnie na bieżąco motorowaliśmy postępy prac przy podlewaniu, a ich wyniki się poprawiły. Nowi wierzący mogli aktywnie uczestniczyć w zgromadzeniach, chcieli wykonywać swoje obowiązki i głosić ewangelię. Moje serce było o wiele spokojniejsze.

Gdy po jakimś czasie zaznajomiliśmy się już z pracą, przywódcy poprosili mnie i Li Yanga, abyśmy podzielili się zadaniami, aby każde z nas odpowiadało za kilka kościołów. Dzięki temu moglibyśmy dokładniej monitorować pracę. Gdy podzieliliśmy się zadaniami, zauważyłam, że rezultaty pracy przy podlewaniu w kościołach, za które odpowiadałam, nie są dobre. Wielu nowych wierzących nie uczestniczyło regularnie w zgromadzeniach i brakowało podlewających. W kościołach, za które odpowiadał Li Yang, sytuacja wyglądała lepiej. Było w nich wielu podlewających, więc miał łatwiejsze zadanie. Gdy po podziale pracy zorientowałam się w sytuacji kościołów, nie chciałam się nimi zajmować, bo byłabym wówczas jeszcze bardziej zajęta i zmęczona niż wcześniej. Jednak gdy pomyślałam o tym, że Li Yang lepiej zna swoje kościoły, i w jaki sposób taki podział pracy ułatwiał jej monitorowanie, podporządkowałam się. Jakiś czas później zaczęło pojawiać się coraz więcej nowych wierzących, którzy usłyszeli ewnagelię i pilnie potrzebowali podlewania, ale w kościołach, za które byłam odpowiedzialna, brakowało podlewających. Musiałam poświęcić pracy o wiele więcej czasu i energii niż zwykle, a gdy widziałam, że Li Yang nie jest aż tak zajęty, żałowałam, że podzieliłam się z nim pracą. W tym momencie zdałam sobie sprawę, że mój stan jest niewłaściwy i że znów mam na względzie swoje ciało. Pomyślałam o tym, że już popełniłam występki, folgując swojej cielesności i utrudniając pracę kościoła. Nie mogłam znów zdradzić Boga i zranić Jego serca, jak to miało miejsce w przeszłości. Nieważne jak trudne i męczące to było, musiałam wytrwać. Gdy skorygowałam swoje intencje, miałam wiarę, żeby zabrać się do pracy. Później rezultaty pracy przy podlewaniu były nieco lepsze niż zwykle, a praca nie była opóźniona. Naprawdę doświadczyłam, że jeśli w trakcie wykonywania obowiązków mamy właściwe intencje i pracujemy z całych sił, nie zważając na nasze ciało, to Bóg nami pokieruje i nam pobłogosławi, a nasze serce poczuje się spokojnie i zrelaksowane. Bogu niech będą dzięki!


68. Jak przestałem kłamać

Autorstwa Xiao Cong, Chiny

W grudniu 2023 roku byłem odpowiedzialny za pracę przy podlewaniu w kilku kościołach. W tamtym czasie bardzo angażowałem się w wykonywanie swoich obowiązków i miałem podstawowe pojęcie na temat sytuacji nowych wierzących. Do marca 2024 roku ich liczba w kościele w Jianglin stopniowo rosła i kierownik powierzył mi nadzorowanie w nim pracy przy podlewaniu. Ponieważ kościół ten znajdował się dość daleko od innych kościołów, za które byłem odpowiedzialny, a ogólna sytuacja nie była dobra, kierownik przypomniał mi, że jeśli nie będę w stanie w odpowiednim czasie spotykać się z nowymi wierzącymi, powinienem częściej pisać listy do podlewających, aby dowiedzieć się, jak nowi wierzący sobie radzą. Zgodziłem się bez wahania.

Tydzień później kierownik napisał do mnie, pytając, w jakim stanie znajdują się ostatnio nowi wierzący, jakie mają trudności i do wykonywania jakich obowiązków się nadają. Widząc te pytania, pomyślałem: „Dopiero niedawno wziąłem na siebie odpowiedzialność za pracę przy podlewaniu w kościele w Jianglin, mam jedynie ogólne pojęcie o sytuacji nowych wierzących i nie znam zbyt wielu szczegółów. Obiecałem kierownikowi, że będę sprawdzał, jak radzą sobie nowi wierzący, ale póki co dokładnie się temu nie przyglądałem. Jeśli odpowiem szczerze, co kierownik sobie o mnie pomyśli? Czy nie dojdzie do wniosku, że jestem niedbały i nie wykonuję rzeczywistej pracy? Czy nie uzna, że choć podlewam już od jakiegoś czasu, nadal nie wiem, jak monitorować pracę, a mój potencjał jest mały? Czy w związku z tym nie będzie patrzył na mnie z góry?”. Myśląc o tym, nie chciałem mu odpowiadać, ale nie mogłem go tak po prostu zignorować. Miałem naprawdę duży dylemat. I tak źle, i tak niedobrze. W tym momencie przyszedł mi do głowy pewien pomysł: „Jeśli przed udzieleniem odpowiedzi kierownikowi napiszę do podlewających z kościoła z Jianglin i dowiem się, jak wygląda sytuacja, kierownik nie uzna, że mam kiepskie zdolności do pracy, że jestem niedbały i że nie wykonuję rzeczywistej pracy”. Szybko więc napisałem do podlewających z kościoła z Jianglin. Gdy skończyłem pisać, poczułem się nieswojo. Pomyślałem: „Jeśli podlewający będą zwlekać z odpowiedzią i nie będę mógł w miarę odpisać kierownikowi, czy nie wyrobi sobie o mnie złego zdania? W takim przypadku mogłoby wyjść na jaw, że nie monitorowałem pracy we właściwy sposób. W ten sposób nie tylko nie utrzymałbym swojej dumy i swojego statusu, ale też znalazłbym się w kropce. Jeśli później kierownik zapyta mnie o powód, nie będę miał dobrego wytłumaczenia. Najpierw muszę odpowiedzieć kierownikowi. Co mam jednak napisać, żeby uznał, iż istnieją uzasadnione powody, dla których odpowiadam mu tak późno? Kierownik zadał mi tak wiele pytań, że gdybym stwierdził, iż monitorowałem wszystkie te sprawy, trudno byłoby w to uwierzyć. Napiszę więc po prostu, że przeoczyłem jedną kwestię i że napisałem już w związku z tym list, a gdy otrzymam odpowiedź, przekażę mu wszystkie informacje. Dzięki temu nie będzie mógł się do mnie przyczepić. W końcu ludzie nie myślą przecież o każdym problemie kompleksowo. Pominięcie jednej lub dwóch kwestii jest normalne”. Jak pomyślałem, tak zrobiłem. Kilka dni później podlewający z kościoła w Jianglin mi odpowiedzieli, szczegółowo opisując sytuację nowych wierzących, a ja punkt po punkcie przekazałem wszystko kierownikowi. Gdy kierownik się nie odezwał, poczułem ulgę i pomyślałem: „Na szczęście nie opisałem całej sytuacji zgodnie z prawdą. W przeciwnym razie kierownik z pewnością pomyślałby, że myślę w sposób ograniczony, i zakwestionowałby moje zdolności do pracy albo uznałby, że jestem niedbały i nie wykonuję rzeczywistej pracy. Gdyby tak się stało, nie mógłbym utrzymać dobrego wizerunku w jego oczach”.

Pewnego dnia podczas zgromadzenia przeczytałem w najnowszych słowach Bożych, że ci, którzy mają diabelskie przymioty, są notorycznymi kłamcami, i przypomniało mi się, jak odpowiedziałem na list kierownika. Choć ewidentnie nie monitorowałem sytuacji nowych wierzących, nadal twierdziłem, że pominąłem tylko jedną kwestię. Moje działania również były kłamstwem i oszustwem. Chciałem się otworzyć i opowiedzieć o swojej zwodniczości, ale potem to przemyślałem: „Zadałem sobie wiele trudu, aby okłamać kierownika. Czyż nie zrobiłem tego właśnie po to, aby utrzymać swój dobry wizerunek w jego oczach? Czy gdybym się teraz otworzył, wszystkie moje dotychczasowe »wysiłki« nie poszłyby na marne? Nie wspominając o utracie twarzy i statusu, kierownik uzna mnie również za kogoś, kto knuje i oszukuje. Nie ma co. Jeśli nic nie powiem, nikt się nie dowie”. W związku z tym się nie otworzyłem. Po zgromadzeniu pomyślałem o tym, co powiedział Bóg: notoryczni kłamcy bardzo cenią swoje własne interesy, a gdy w grę wchodzi ich duma i status, nie cofną się przed niczym, aby kłamać i oszukiwać. Czyż nie taki właśnie byłem? Skłamałem na temat monitorowania pracy tylko po to, aby zachować dumę i status. Czyż nie zachowywałem się jak diabeł? Gdy zdałem sobie z tego sprawę, przestraszyłem się i poczułem się bardzo nieswojo. Otworzyłem się więc w tej kwestii przed kierownikiem.

Potem poszukałem słów Bożych odnoszących się do mojego stanu, aby wkroczyć w prawdę. Przeczytałem następujące słowa Boże: „Pobudki ludzi fałszywych są dużo bardziej zagmatwane w porównaniu z ludźmi uczciwymi. Ludzie fałszywi biorą pod uwagę bardzo wiele czynników: swój prestiż, swoją reputację, swoje zyski i swój status; muszą za wszelką cenę chronić swoje interesy, nie pozwalając przy tym, by inni dostrzegli ich wady, i nie zdradzając się ze swoją grą, więc muszą raz za razem wymyślać nowe kłamstwa. Ponadto ludzie fałszywi mają ogromne, przesadne pragnienia i wiele żądań. Muszą znajdować sposoby na realizację swoich celów, więc nieustannie kłamią i oszukują, a ponieważ mówią coraz więcej kłamstw, muszą coraz więcej kłamstw tuszować. Dlatego właśnie życie osoby kłamliwej jest o wiele bardziej wyczerpujące i bolesne niż życie osoby szczerej. Niektórzy są względnie uczciwi. Jeśli są w stanie dążyć do prawdy, zastanowić się nad sobą bez względu na to, jakie kłamstwa padły z ich ust, dostrzec podstępy, jakie stosowali, jakie by one nie były, spojrzeć na nie przez pryzmat słów Boga, aby je przeanalizować i zrozumieć, a następnie zmienić swoje postępowanie, to w dużym stopniu będą potrafili w ciągu zaledwie kilku lat wykorzenić z siebie kłamliwość i podstępność. Staną się wtedy ludźmi zasadniczo uczciwymi. Takie życie uwalnia ich od bólu i wyczerpania, a także przynosi spokój i szczęście. Pod wieloma względami będą wolni od więzów, jakie nakładają sława, zysk, status, próżność i duma, w naturalny sposób będą wiedli życie wolne i wyzwolone. Tymczasem ludzie fałszywi zawsze mają ukryte pobudki swoich słów i działań. Fabrykują wszelkiego rodzaju kłamstwa, aby wprowadzić w błąd i oszukać innych, a gdy zostają zdemaskowani, myślą o tym, jak się wywinąć. Poddani takiej lub innej udręce oni też czują, że takie życie to męczarnia. Już wystarczająco wyczerpujące jest to, że muszą tak wiele kłamać w każdej konkretnej sytuacji, ale potem muszą jakoś te kłamstwa tuszować, a to męczy jeszcze bardziej. Wszystko, co mówią, służy osiągnięciu pewnego celu, więc poświęcają dużo energii mentalnej na każde wypowiadane słowo. Gdy już skończą mówić, boją się, że ich przejrzałeś, więc usiłują ukryć swoje kłamstwa, zawzięcie przedstawiając wyjaśnienia, próbując przekonać cię, że nie okłamują cię ani nie oszukują, że są kimś dobrym. Ludzie fałszywi mają do tego naturalną skłonność” (Najbardziej fundamentalna praktyka bycia uczciwą osobą, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych zrozumiałem, że ludzie o podstępnym usposobieniu podchodzą do problemów w wyjątkowo skomplikowany sposób. Próbują chronić swoją dumę i swój status, jednocześnie starając się, aby inni nie dostrzegli żadnej z ich wad. Jeśli coś zagraża ich dumie i statusowi, łamią sobie głowę, jak skłamać i zatuszować swoje kłamstwa. Gdy kierownik napisał do mnie, pytając o sytuację nowych wierzących, powinienem był po prostu odpowiedzieć, które jej aspekty zostały sprawdzone, a które nie. To była bardzo prosta sprawa. Ja jednak przekombinowałem. Obawiałem się, że gdybym odpowiedział szczerze, niedociągnięcia w wykonywaniu przeze mnie obowiązków zostałyby obnażone, a kierownik mógłby zwątpić w moje zdolności do pracy i zacząć patrzeć na mnie z góry. Pomyślałem więc, że najpierw sprawdzę, jak wygląda sytuacja nowych wierzących, a dopiero potem mu odpowiem. W ten sposób mogłem ukryć fakt, że niewystarczająco wszystkim się zająłem. Bałem się jednak, że gdybym przed odpisaniem kierownikowi chciał dokładnie zrozumieć sytuację, ten mógłby uznać, że zwlekam z odpowiedzią. Wówczas mogłoby wyjść na jaw, że niewystarczająco interesowałem się sytuacją nowych wierzących, na czym ucierpiałby mój wizerunek sumiennej i odpowiedzialnej osoby. Skłamałem więc kierownikowi, mówiąc, że nie monitorowałem tylko jednej kwestii. Jednocześnie szybko napisałem do podlewających, aby uzyskać informacje o nowych wierzących, a następnie przekazałem je kierownikowi, udając, że faktycznie wykonałem rzeczywistą pracę. Zadałem sobie naprawdę wiele trudu, żeby chronić swoją dumę i swój status, uciekając się do sztuczek i intryg. Byłem wyjątkowo podstępny! W rzeczywistości Bóg ma wgląd w najgłębsze zakamarki ludzkiego serca. Wiedział o wszystkim, co robiłem. Mogłem oszukać ludzi, ale nie mogłem oszukać Boga, bo On widzi wszystko. Gdybym teraz nie wyraził skruchy i się nie zmienił, z pewnością by mnie wyeliminował. Musiałem pilnie dążyć do prawdy i zmienić swoje podstępne usposobienie.

Później obejrzałem film ze świadectwem opartym na doświadczeniu zatytułowany „Doświadczyłam radości bycia szczerą”. Zacytowano w nim fragment słów Bożych, dzięki któremu zyskałem pewne zrozumienie ścieżki, którą podążałem. Bóg Wszechmogący mówi: „Jeśli jesteście przywódcami lub pracownikami, czy boicie się, że dom Boży będzie dopytywał o waszą pracę i nadzorował ją? Czy boicie się, że dom Boży odkryje błędy oraz odchylenia w waszej pracy i was przytnie? Czy obawiacie się, że kiedy Zwierzchnictwo pozna wasz prawdziwy potencjał i postawę, zobaczy was w innym świetle i nie weźmie was pod uwagę przy awansie? Jeśli masz takie obawy, dowodzi to, że twoje motywacje nie służą dobru pracy kościelnej, lecz pracujesz ze względu na reputację i status, co dowodzi, że masz usposobienie antychrysta. Jeśli masz usposobienie antychrysta, jesteś skłonny kroczyć ścieżką antychrystów i popełniać całe zło, jakie oni wyrządzają. Jeżeli w swoim sercu nie obawiasz się nadzorowania twojej pracy przez dom Boży i jesteś w stanie udzielić prawdziwych odpowiedzi na pytania i dociekania Zwierzchnika, niczego nie ukrywając i mówiąc wszystko, co wiesz, wtedy bez względu na to, czy to, co powiesz, jest właściwe, czy niewłaściwe, niezależnie od zepsucia, które przejawiasz – nawet jeśli przejawiasz usposobienie antychrysta – absolutnie nie zostaniesz uznany za antychrysta. Kluczowe jest to, czy jesteś w stanie poznać własne usposobienie antychrysta i czy jesteś w stanie szukać prawdy, aby rozwiązać ten problem. Jeśli jesteś kimś, kto akceptuje prawdę, twoje usposobienie antychrysta może zostać skorygowane. Jeśli dobrze wiesz, że masz usposobienie antychrysta, a jednak nie szukasz prawdy, aby temu zaradzić, a nawet próbujesz kłamać na temat pojawiających się problemów lub je ukrywać, uchylasz się od odpowiedzialności i nie akceptujesz prawdy, gdy ktoś cię przycina, to jest to poważny problem i niczym się nie różnisz od antychrysta. Wiedząc, że masz usposobienie antychrysta, dlaczego nie odważysz się stawić temu czoła? Dlaczego nie możesz podejść do sprawy szczerze i powiedzieć: »Jeżeli Zwierzchnictwo zapyta o moją pracę, powiem wszystko, co wiem, a nawet jeśli złe rzeczy, które zrobiłem, wyjdą na jaw i Zwierzchnictwo nie zrobi już ze mnie użytku, kiedy się o tym dowie, a ja stracę swój status, to i tak powiem wyraźnie to, co mam do powiedzenia«? Twój lęk przed nadzorem i pytaniami o twoją pracę ze strony domu Bożego dowodzi, że cenisz swój status bardziej niż prawdę. Czy to nie jest usposobienie antychrysta? Miłowanie statusu ponad wszystko cechuje usposobienie antychrysta” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Ze słów Bożych zrozumiałem, że brak odwagi, aby szczerze opisać sytuację, gdy przywódcy i pracownicy pytają o pracę i ją nadzorują, a nawet ukrywanie prawdy, aby chronić swoją reputację i swój status, oznacza, że dana osoba ma usposobienie antychrystów i podąża ich ścieżką. Porównując to ze swoim własnym stanem, doszedłem do wniosku, że gdy kiedy kierownik zapytał o nowych wierzących, za których byłem odpowiedzialny, było wiele kwestii, których do końca nie rozumiałem, ale bałem się, że jeśli odpowiem zgodnie z prawdą i kierownik stwierdzi, że nie monitorowałem tych spraw w sposób właściwy, pomyśli, że jestem niedbały, a nawet zakwestionuje moją zdolność do pracy, co mogłoby narazić na szwank moją reputację i mój status, dlatego skłamałem i posunąłem się do oszustwa. Czyż nie przejawiłem tym samym usposobienia antychrysta? Tak naprawdę, kontrolując moją pracę, kierownik chciał mi przypomnieć, że powinienem właściwie monitorować i wdrażać pracę przy podlewaniu, a gdybym tego nie robił, że powinienem się tym niezwłocznie zająć, unikając w ten sposób opóźnień spowodowanych chwilowym przeoczeniem. W ten sposób chciał mnie napomnieć i mi pomóc. Co więcej, gdyby dzięki pytaniom kierownika o sytuację nowych wierzących okazało się, że w pracy przy podlewaniu występują jakieś odchylenia, można byłoby je natychmiast omówić i im zaradzić. W ten sposób kierownik chronił interesy kościoła. Powinienem był szczerze opisać mu sytuację, mówiąc wszystko, co wiem, a jeśli chodzi o kwestie, których należycie nie monitorowałem, wszystko byłoby w porządku, gdybym po prostu od razu się tym zajął. Ja jednak za bardzo ceniłem swoją reputację i swój status, a w obliczu nadzoru ze strony kierownika nie miałem odwagi przyznać, że nie wykonałem dobrze swojej pracy. Zamiast tego skłamałem i go oszukałem. Mogło to doprowadzić do tego, że odchylenia nie zostałyby skorygowane na czas, co opóźniłoby wejście w życie nowych wierzących. Naprawdę stawiałem reputację i status ponad wszystko. Wykonując swoje obowiązki, zawsze starałem się je chronić, knując i klucząc. Gdzie w tym była szczerość i lojalność?

Któregoś dnia przeczytałem następujący fragment słów Bożych: „Ponieważ Bóg wymaga, aby ludzie byli uczciwi, dowodzi to, że naprawdę nienawidzi ludzi fałszywych, i że nie ma w nich upodobania. Ta niechęć Boga do ludzi fałszywych to wstręt do ich sposobu postępowania, ich skłonności, a także ich zamiarów i metod oszukiwania – Bóg nie lubi wszystkich tych rzeczy. Jeśli ludzie fałszywi są w stanie przyjąć prawdę i przyznać się do swojego oszukańczego usposobienia, a także gotowi są przyjąć Boże zbawienie, to także i oni mogą mieć nadzieję na to, że zostaną zbawieni – ponieważ Bóg nie jest do nikogo uprzedzony i prawda też nie. Jeśli więc chcemy stać się ludźmi, którzy są dla Boga zadowalający, musimy przede wszystkim zmienić swoje zasady postępowania, przestać żyć zgodnie z szatańskimi filozofiami oraz polegać w życiu na krętactwie i oszustwie, a także odrzucić wszelkie nasze kłamstwa i starać się być uczciwymi ludźmi. Wtedy Bóg spojrzy na nas inaczej. Wcześniej ludzie, żyjąc wśród innych, zawsze polegali na kłamstwie, udawaniu i oszukiwaniu, a szatańskie filozofie przyjmowali za podstawę swojej egzystencji, za swoje życie i fundament własnego zachowania. Było to coś, czym Bóg się brzydził. Pośród niewierzących jest tak, że jeśli wypowiadasz szczere słowa, mówisz prawdę i starasz się być uczciwym człowiekiem, zostaniesz oczerniony, osądzony i odrzucony. Podążasz więc za światowymi trendami i żyjesz według szatańskich filozofii; stajesz się coraz bieglejszy w kłamstwie i coraz bardziej fałszywy. Uczysz się też używać podstępnych środków, aby osiągać swoje cele i chronić samego siebie. Coraz lepiej wiedzie ci się w szatańskim świecie, w wyniku czego coraz bardziej pogrążasz się w grzechu, aż w końcu nie jesteś już w stanie się wyswobodzić. W domu Bożym jest dokładnie odwrotnie. Im bardziej jesteś zdolny do kłamania i oszukiwania, tym bardziej wybrańcy Boży będą mieli cię dość i będą cię odrzucać. Jeśli odmawiasz okazania skruchy i wciąż kurczowo się trzymasz szatańskich filozofii i szatańskiej logiki, a także posługujesz się intrygami, sztuczkami oraz wyszukanymi taktykami, aby się maskować i stwarzać fałszywe pozory, to bardzo prawdopodobne, że zostaniesz zdemaskowany i wyeliminowany. Dzieje się tak dlatego, że Bóg brzydzi się ludźmi fałszywymi. Tylko uczciwi mogą prosperować w domu Bożym, a wszyscy fałszywi zostaną w końcu odrzuceni i wyeliminowani. Bóg już dawno zarządził, że tak się stanie. Jedynie ludzie uczciwi mogą mieć udział w królestwie niebieskim. Jeśli nie starasz się być uczciwym człowiekiem, jeśli nie doświadczasz i nie praktykujesz w takim kierunku, aby dążyć do prawdy, jeśli nie ujawniasz własnej brzydoty i nie odsłaniasz się całkowicie, to nigdy nie będziesz mógł otrzymać dzieła Ducha Świętego i zyskać Bożej aprobaty” (Najbardziej fundamentalna praktyka bycia uczciwą osobą, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych zrozumiałem, że Bóg lubi ludzi uczciwych i nienawidzi ludzi fałszywych, ponieważ bez względu na sytuację, ludzie fałszywi zawsze kłamią i oszukują, traktują szatańskie filozofie jako podstawę swojego przetrwania i w ogóle nie praktykują prawdy. Zastanawiając się nad źródłem swojej zwodniczości, zrozumiałem, że kierowałem się takimi powiedzeniami jak: „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”, „Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność” czy „Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci”, przywiązując dużą wagę do swojej dumy, swojego statusu i swoich osobistych interesów. Bez względu na to, co mnie spotykało, gdy w grę wchodziły moja duma i mój status, łamałem sobie głowę i robiłem wszystko, żeby ukryć prawdę. Potem wydawało mi się nawet, że tak właśnie postępują inteligentni ludzie i że tylko głupcy i naiwniacy mówią prawdę. Pamiętam, że gdy byłem w szkole, pewnego razu pomyliłem zadania domowe i zostawiłem jedną część niedokończoną. Martwiłem się, że zniszczę przez to swój wizerunek dobrego ucznia w oczach nauczyciela, więc go okłamałem, mówiąc, że zostawiłem pracę domową w domu i że wrócę po nią w południe. Następnie szybko skończyłem zadanie i oddałem je tego samego dnia. Teraz, gdy odnalazłem Boga, nadal żyłem według szatańskich myśli i poglądów. Aby utrzymać swój wizerunek w oczach kierownika oraz ukryć swoje problemy i niedociągnięcia, uciekłem się do podstępu i oszustwa. Nawet gdy później zdałem sobie sprawę, że powinienem być uczciwą osobą i otwarcie z nim wszystko omówić, martwiłem się, że jeśli to zrobię, wszystkie moje dotychczasowe wysiłki pójdą na marne, a on uzna mnie za osobę, która nieustannie knuje i oszukuje, więc nie chciałem być z nim szczery. Bóg lubi uczciwych ludzi, ponieważ w obliczu problemów mają oni odwagę wziąć na siebie odpowiedzialność i stawić czoła swoim niedociągnięciom, gdy te zostaną ujawnione, a następnie potrafią szukać prawdy i sobie z tym wszystkim poradzić. Im aktywniej tacy ludzie wykonują swoje obowiązki, tym lepiej pojmują zasady i tym lepsze osiągają wyniki. Moje zachowanie nie miało z tym nic wspólnego. Zawsze starałem się maskować i ukrywać swoje wady, a nawet próbowałem oszukiwać braci i siostry. Czy ja w ogóle przypominałem uczciwego człowieka? Urzeczywistniałem oszukańczy i zdradziecki obraz szatana. Gdybym nie okazał skruchy, Bóg z pewnością by mną wzgardził i straciłbym szansę na zbawienie.

Później przeczytałem dwa fragmenty słów Bożych i znalazłem ścieżkę praktyki. Bóg Wszechmogący mówi: „Sądzą, że bez korzyści dla siebie – gdyby je utracili – nie przeżyliby tego. To tak, jakby ich przetrwanie było nierozerwalnie związane z ich własnymi korzyściami, dlatego większość ludzi jest ślepa na wszystko inne. Uważają własne korzyści za ważniejsze niż cokolwiek innego, żyją tylko dla nich, a zmuszanie ich do rezygnacji z własnych interesów jest jak proszenie ich, by zrezygnowali z własnego życia. Co zatem należy zrobić w takich okolicznościach? Ludzie muszą przyjąć prawdę. Tylko wtedy, gdy ją rozumieją, są w stanie dojrzeć istotę swoich własnych korzyści. Tylko wtedy mogą zacząć z nich rezygnować, przeciwstawiać się im i znosić ból związany z porzuceniem tego, co tak bardzo kochają. Kiedy będziesz umiał to uczynić i porzucić własne korzyści, będziesz czuł się bardziej swobodny i będziesz miał głębszy spokój w sercu, a czyniąc to, pokonasz cielesność” (Poznanie własnego usposobienia stanowi podstawę do tego, by je zmienić, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Aby stać się uczciwą osobą, musisz najpierw obnażyć swoje serce, aby wszyscy mogli w nie wejrzeć, zobaczyć wszystkie twoje myśli i ujrzeć twoje prawdziwe oblicze. Nie wolno ci się maskować ani ukrywać tego, kim jesteś. Tylko wtedy inni ci zaufają i będą cię uważać za uczciwego. Jest to najbardziej fundamentalna praktyka i warunek wstępny bycia uczciwą osobą. (…) Jeśli pragniesz być uczciwą osobą, to niezależnie od tego, czy stoisz przed Bogiem, czy przed innymi ludźmi, powinieneś być w stanie jasno i otwarcie przedstawić swój stan wewnętrzny i wypowiedzieć słowa, jakie nosisz w sercu. Czy łatwo to osiągnąć? Wymaga to pewnego okresu praktyki oraz częstej modlitwy do Boga i polegania na Nim. Musisz się ćwiczyć w mówieniu otwarcie i prosto z serca o wszystkich rzeczach. Tego rodzaju praktyka sprawi, że zrobisz postępy” (Najbardziej fundamentalna praktyka bycia uczciwą osobą, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki słowom Bożym ścieżka praktyki stała się dla mnie jasna. Aby pozbyć się swojej zwodniczości, trzeba zrezygnować z osobistych interesów, nie brać pod uwagę swojej dumy ani swojego statusu i we wszystkich sprawach otworzyć się na Boga. Wykonując swoje obowiązki, powinienem niezwłocznie zgłaszać wszelkie problemy lub niedociągnięcia, nie zważając na swoją dumę i swój status, i stawiać na pierwszym miejscu interesy domu Bożego. Nawet jeśli przez to, że mówię prawdę, bracia i siostry dostrzegają problemy i niedociągnięcia w wykonywaniu przeze mnie obowiązków i patrzą na mnie z góry, nadal muszę do tego właściwie podchodzić. Tylko praktykując bycie otwartym i mówiąc prosto z serca, mogę stać się uczciwą osobą. Podjąłem więc stanowcze postanowienie, że w przyszłości, gdy znów stanę w trakcie wykonywania swoich obowiązków w obliczu trudności i problemów, bez względu na to, jak bracia i siostry będą mnie postrzegali, muszę się przed nimi otworzyć i szczerze opowiedzieć im o swoich myślach i czynach, a także być uczciwą osobą w oczach Boga.

Podczas zgromadzenia nowa wierząca, za którą byłem odpowiedzialny, Xiao Ya, zapytała mnie o głoszenie ewangelii. Omówiłem to wówczas pobieżnie, ale potem okazało się, że w moim zrozumieniu były pewne odchylenia, i w ogóle nie mogło ono rozwiązać problemu Xiao Ya. Później, gdy kierownik spytał mnie o moje zgromadzenie z Xiao Ya, pomyślałem: „Jeśli szczerze opiszę swoją rozmowę z Xiao Ya, kierownik z pewnością pomyśli, że jako podlewający nie potrafię nawet omówić takiej drobnej kwestii i że nie jestem w stanie wykonać rzeczywistej pracy. Może po prostu pewne sprawy pominę i przemilczę, co się naprawdę wydarzyło”. Gdy się nad tym zastanawiałem, doszedłem do wniosku, że to niewłaściwe podejście. Czy znowu nie byłem podstępny? Chociaż inni mogli nie wiedzieć, co zrobiłem, Bóg miał wgląd w moje serce. Bóg kocha uczciwych ludzi. Powinienem być uczciwą osobą i mówić prawdę. Ostatecznie opisałem wszystko zgodnie z prawdą. Gdy to zrobiłem, spadł mi kamień z serca i poczułem ogromną ulgę. Potem w odpowiednim czasie omówiłem sprawę z Xiao Ya i skorygowałem swoje odchylenia. Później, gdy w życiu miałem kontakt z braćmi i siostrami i wykonywałem swoje obowiązki, praktykowałem bycie uczciwą osobą. Chociaż czasami, gdy w grę wchodziły moje interesy, miałem pokusę, żeby postąpić oszukańczo, pod przewodnictwem słów Bożych decydowałem się mówić braciom i siostrom prawdę. Gdy byłem szczery wobec współpracowników i kierownika, nikt z nich mnie nie krytykował, jeśli coś poszło nie tak. Wręcz przeciwnie, upominali mnie, pomagali mi i omawiali ze mną prawdozasady. Czułem w sercu ukojenie i wyzwolenie. Nie byłem też tak wyczerpany jak wcześniej. To słowa Boże pomogły mi rozpoznać moje podstępne usposobienie i zrozumieć, że praktykowanie zgodnie ze słowami Bożymi oraz odwaga, aby mówić prawdę i otwierać się przed innymi, to żaden wstyd. Tak naprawdę, im bardziej się otwieram, tym bardziej niezachwiany i wyzwolony się czuję. Dziękuję Bogu, że pozwolił mi to wszystko zyskać!


69. „Wychowywanie dzieci, by opiekowały się nami na starość” – czy ten pogląd jest słuszny?

Autorstwa Lu Yao, Chiny

Jako dziecko często słyszałam, jak ojciec mówił: „Twój wujek nie jest oddanym synem i nie łoży na utrzymanie dziadka. To twoja matka i ja utrzymywaliśmy dziadka. Dzieci wychowuje się po to, by opiekowały się nami na starość. W przyszłości musisz się nami zaopiekować i być przy nas aż do końca naszych dni!”. Kiedy dorosłam, opiekowałam się rodzicami aż do ich śmierci. Miałam też nadzieję, że moja córka zaopiekuje się mną na starość. Gdy tylko moja córka nauczyła się mówić, zapytałam ją: „Na kogo będziesz wydawać pieniądze, kiedy dorośniesz?”. Córka odpowiedziała: „Kiedy dorosnę, zarobię mnóstwo pieniędzy, żeby wydawać je na mamusię i tatusia”. Powiedziałam z radością: „Moja droga córeczko, twoja matka nie wychowała cię na darmo!”. Moja córka była bardzo bystra. Szybko się wszystkiego uczyła i na egzaminach zawsze była jedną z najlepszych uczennic. Byłam bardzo szczęśliwa i myślałam sobie: „Moja córka jest tak bystra, że z pewnością czeka ją świetlana przyszłość. Nawet jeśli nie będę miała pieniędzy, muszę opłacić jej edukację, żeby po ukończeniu studiów znalazła dobrą pracę. Wtedy nie będzie miała problemu z opiekowaniem się nami na starość”.

W kwietniu 2003 roku zostałam aresztowana za wiarę w Boga i głoszenie ewangelii i trafiłam do aresztu na 25 dni. Aby uniknąć ponownego aresztowania przez policję, w listopadzie opuściłam dom, by wykonywać swoje obowiązki w innym miejscu. Bardzo się wtedy biłam z myślami: „Za pół roku moja córka będzie zdawać egzaminy wstępne na studia. Czy jeśli teraz wyjadę, wpłynie to na jej naukę? Jeśli to zaważy na jej egzaminach i zaszkodzi jej perspektywom, czy w rezultacie mnie nie znienawidzi? Czy wyrzeknie się mnie jako matki? Mam tylko jedną córkę, a jeśli ona nie będzie mnie już chciała za matkę, to na kim będę polegać na starość? Ale jeśli nie wyjadę i znowu mnie aresztują, moja córka z pewnością zostanie w to wciągnięta, a jej przyszłość legnie w gruzach. Ja również zostanę skazana, a wtedy nie będę mogła wykonywać swoich obowiązków”. Po długim namyśle zdecydowałam się jednak opuścić dom. Ponieważ policja ciągle mnie szukała, nie odważyłam się wrócić.

Z wiekiem moja energia i siła fizyczna zaczęły słabnąć, a ciśnienie krwi miałam podwyższone. Wzrok mi się pogorszył, pojawiły się szumy uszne i niedosłuch. Serce zaczynało mi kołatać, gdy tylko wykonywałam jakąś pracę fizyczną, więc musiałam się kłaść i chwilę odpoczywać. Pomyślałam: „Czy ja się już aby nie starzeję? Kto zaopiekuje się mną na stare lata?”. W tym czasie bardzo tęskniłam za córką i myślałam: „Wciąż liczę na to, że będę mogła na niej polegać na starość!”. W 2021 roku wróciłam do domu starszej siostry, by głosić ewangelię, i dowiedziałam się, że moja córka pracuje z dala od domu i bardzo dba o swoje ciotki. Pomyślałam, że w takim razie na pewno będzie dobra i dla mnie, i z niecierpliwością czekałam, aż pewnego dnia ją zobaczę. Pod koniec sierpnia następnego roku głosiłam ewangelię z dala od domu, gdy siostra napisała, że moja córka wróciła na kilka dni. Jeszcze tej samej nocy pospieszyłam z powrotem do domu siostry, ale córka nie chciała mnie widzieć. Czułam się okropnie, ale potrafiłam zrozumieć jej uczucia. W końcu nie opiekowałam się nią przez siedemnaście lat, więc to normalne, że była na mnie zła. Później, kiedy zobaczyłam córkę, byłam tak szczęśliwa, że chciałam ją przytulić, ale ona usiadła daleko ode mnie, a ja poczułam w sercu chłód rozczarowania. Po chwili powiedziałam do niej: „Martwiłam się o ciebie przez te wszystkie lata. Bałam się, że policja mnie aresztuje i że ty też zostaniesz w to wciągnięta, więc nie śmiałam wracać do domu. Nacierpiałaś się przez te wszystkie lata”. Odpowiedziała z goryczą: „Wcale nie cierpiałam. Jestem już dorosła. Nie jest mi ciężko!”. Po tych słowach odwróciła głowę i wyszła, choć nie minęło nawet pół godziny. Byłam kompletnie rozczarowana: „Tak ciężko pracowałam, żeby cię wychować, i tak bardzo się o ciebie troszczyłam. Kiedy poszłaś do szkoły, … żebyś mogła zdobyć umiejętności i mieć dobrą przyszłość. Wydałam ostatnie trzy tysiące juanów, jakie miała nasza rodzina, żeby kupić ci keyboard. Poświęciłam dla ciebie tyle krwi serdecznej, a teraz się mnie wyrzekłaś? Naprawdę wychowałam cię na darmo!”. Pomyślałam: „Chiński rząd komunistyczny anulował moje zameldowanie, mąż się ze mną rozwiódł, a córka się mnie wyrzekła. Mam już sześćdziesiąt lat, a moje zdrowie z roku na rok się pogarsza. Co zrobię na starość? Kto się mną zaopiekuje, gdy zachoruję? Kto zajmie się mną na stare lata i wyprawi mnie w ostatnią drogę?”. W nocy leżałam w łóżku, przewracając się z boku na bok, i nie mogłam zasnąć. Gdy myślałam o tym, że córka nawet nie nazwała mnie „mamą”, uświadomiłam sobie, że nie ma nadziei na to, bym mogła polegać na jej opiece na starość. Czułam się tak nieszczęśliwa, jakby coś miażdżyło mi serce. W tamtych dniach chodziłam zupełnie otumaniona, nie miałam motywacji do wykonywania obowiązku, a ewangelię głosiłam mechanicznie.

W lutym 2023 roku usłyszałam, że siostra Sun Jing zachorowała, ale jej mąż opiekował się nią bardzo troskliwie i uważnie. Pomyślałam: „Kiedy siostra choruje, mąż się nią opiekuje. A co ja zrobię, jeśli zachoruję? Córka się mnie wyrzekła, a jeśli wyląduję w łóżku, nie mogąc się ruszać, to będzie takie krępujące, żeby siostry z kościoła musiały się mną opiekować. Nie mogę być ciężarem dla braci i sióstr! Poza tym mieszkam sama, więc gdyby coś mi się stało, nikt by o tym nie wiedział. A co, jeśli nie zdążę dotrzeć do szpitala na czas i umrę w domu?”. Nie mogłam przestać się zamartwiać i niepokoić tym, że nie mam nikogo, kto by się mną zaopiekował na starość i wyprawił mnie w ostatnią drogę. Pewnego dnia podczas ćwiczeń duchowych przeczytałam słowa Boże i zyskałam pewne zrozumienie swojego stanu. Bóg Wszechmogący mówi: „Jeśli rodzic pokłada nadzieje w swoich dzieciach, licząc na to, że wypełnią swoje obowiązki wobec niego i będą go wspierać, gdy dorosną, czy jest to błąd? Nie jest to ani błąd, ani wygórowane żądanie. Jaki zatem problem tu się pojawia? Ona chciała cały czas wieść dobre życie, polegając na swoich dzieciach i do końca życia mieć w nich oparcie, zawsze liczyła na to, że będzie się cieszyć różnymi rzeczami pochodzącymi od jej dzieci. Jakie błędne przekonanie nią kierowało? Dlaczego w taki sposób myślała? Co było źródłem takiego przeświadczenia? Ludzie stale mają przesadne nadzieje dotyczące określonego sposobu i standardu życia. Innymi słowy, nawet zanim ludzie zrozumieją, jak Bóg z góry ustanowił, jakie będzie ich życie, i jakie jest ich przeznaczenie, mają już swój plan dotyczący tego, jak ma wyglądać standard ich życia, tak mianowicie, że mają być szczęśliwi i bogaci, doświadczać spokoju i radości, mieć wokół siebie osoby, które im pomagają i na których mogą polegać – ludzie już sobie zaplanowali swoją ścieżkę życiową, swoje cele życiowe, swoje ostateczne przeznaczenie w życiu i wszystko inne. (…) Jeśli stale kultywowała to marzenie i snuła te plany, to czy Bóg mógł znaleźć dla siebie miejsce w jej sercu? (Nie). Jakie zatem było źródło cierpień, które odczuwała w związku ze swoimi zmaganiami? (Źródłem było jej marzenie). Właśnie. A dlaczego nosiła w sobie to marzenie? (Bo nie wierzyła we władzę Boga ani w Jego rozporządzenia i zarządzenia). Zgadza się. Nie rozumiała, jakie jest źródło przeznaczenia ludzi, ani nie rozumiała, jak działa suwerenna władza Boga. Taka jest podstawowa przyczyna problemu” (Tylko pozbywając się własnych pojęć, możesz wkroczyć na właściwą ścieżkę wiary w Boga (2), w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). To, co Bóg obnażył, było dokładnie moim stanem. Miałam nieco ponad czterdzieści lat, gdy opuściłam dom, by wykonywać swój obowiązek, a ponieważ byłam wtedy młoda i silna, nie myślałam o tym, co zrobię na starość. Teraz, gdy jestem starsza, moje zdrowie pogarsza się z roku na rok i zaczęło mi doskwierać mnóstwo zmartwień o przyszłość. Martwiłam się, że jeśli zachoruję i nie będę mogła o siebie zadbać, nie będzie nikogo, kto by się mną zaopiekował – to co wtedy zrobię? Moje zameldowanie zostało anulowane w ciągu tych lat, gdy byłam poza domem, a mąż się ze mną rozwiódł. Początkowo myślałam, że skoro córka jest bardzo oddana swoim ciotkom, na pewno będzie dobra i dla mnie. Ale nie spodziewałam się, że córka się mnie wyrzeknie i że nie będzie żadnej nadziei na to, by zajęła się mną na starość. Zobaczyłam, że nie mogę polegać na córce, więc martwiłam się, że w przyszłości, jeśli zachoruję, nie będę miała nikogo do opieki, i że umrę będąc sama w domu, i nikt tego nawet nie zauważy. Zwłaszcza gdy usłyszałam, że Sun Jing jest chora i mąż się nią opiekuje, poczułam się jeszcze bardziej samotna i godna politowania, a na myśl o tym, że w przyszłości nie będę miała na kim polegać w życiu, czułam smutek i nieszczęście. Mówiłam, że Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkim, ale w rzeczywistości nie miałam żadnego zrozumienia Bożej suwerenności i w moim sercu nie było miejsca dla Boga. Zawsze myślałam o tym, jak znaleźć dla siebie jakieś wyjście, a nawet uważałam córkę za swoje oparcie. Nie miałam wiary w Boga. Ten stan byłby bardzo niebezpieczny, gdybym go nie rozwiązała.

Później zastanawiałam się: „Dlaczego tak bardzo zależy mi na tym, czy będzie ktoś, kto zaopiekuje się mną na starość i będzie przy mnie, gdy umrę? Na czym polega tu problem?”. Przeczytałam słowa Boże: „Niektórzy kurczowo trzymają się zgniłego i przestarzałego przeświadczenia: »Tak naprawdę nie ma znaczenia, czy ludzie mają dzieci po to, aby te okazywały im szacunek i oddanie i opiekowały się nimi na starość, ale przynajmniej kiedy umrą, musi być ktoś, kto zainicjuje żałobę, żeby to wyglądało przyzwoicie w oczach innych. W przeciwnym razie, jeśli umrą w domu i nikt o tym nie będzie wiedział, ludzie będą szydzić, a to byłoby takie żałosne!«. No i co z tego, że nikt nie będzie wiedział? Gdy człowiek umiera, niczego już nie wie. Gdy ciało umiera, dusza natychmiast je opuszcza. Nieważne, gdzie znajduje się ciało ani jak wygląda po śmierci – przecież jest już i tak martwe, prawda? Nawet jeśli ciało zostanie wyniesione w trumnie i pochowane z wielką pompą, i tak zgnije, czyż nie? Ludzie myślą: »Jest czymś chwalebnym, jeśli dzieci są u twego boku, odpowiednio ubierają cię do pochówku, załatwiają kosmetykę pośmiertną, wkładają cię do trumny i organizują wspaniały pogrzeb. Jeśli umrzesz i nikt nie urządzi ci pogrzebu ani cię nie pożegna, to tak, jakby twojemu życiu zabrakło należytego zwieńczenia«. Czy to słuszne myślenie? (Nie). Dziś młodzież nie zwraca zbytniej uwagi na te rzeczy, ale w obszarach położonych na uboczu są wciąż ludzie, starsi ludzie bez wielkiego rozeznania, którzy wierzą, że dzieci muszą opiekować się rodzicami na starość i odprawić im pochówek. Ta myśl i to zapatrywanie są głęboko zakorzenione w ich sercach i bez względu na to, jak omawiasz prawdę, oni jej nie akceptują – jaka jest tego ostateczna konsekwencja? Otóż taka, że ci ludzie straszliwie cierpią. Ten guz od dawna jest w nich ukryty i zdążył ich już zatruć. Kiedy go usuną, przestanie ich zatruwać, a oni odzyskają wolność w życiu. Wszystkie niewłaściwe czyny wynikają z absurdalnych myśli i zapatrywań. Na przykład, ktoś boi się, że po śmierci jego ciało będzie gniło w domu, więc nieustannie myśli: »Muszę mieć syna. Gdy dorośnie, nie mogę pozwolić, żeby za bardzo się oddalił. Co jeśli nie będzie przy mnie, gdy umrę? Jeśli nie będę miał kogoś, kto zaopiekuje się mną na starość i mnie pochowa, to będzie jeden z największych błędów w moim życiu! Gdyby był przy mnie ktoś, kto to dla mnie zrobi, to moje życie nie poszłoby na marne. To będzie doskonałe życie. Choćby nie wiem co, nie mogę stać się obiektem kpin«. Czyż nie jest to paskudna ideologia? (Jest). Jest zgniła i zdegenerowana, bo zbyt wielkie znaczenie przypisuje fizycznemu ciału! W rzeczywistości fizyczne ciało jest bezwartościowe: po doświadczeniu narodzin, choroby, starości i śmierci nic z niego nie pozostaje. Tylko jeśli pozyskałeś prawdę i dostąpiłeś zbawienia za życia, możesz żyć wiecznie. Jeśli nie pozyskałeś prawdy, to gdy twoje ciało umrze i ulegnie rozkładowi, nic nie pozostanie; bez względu na to, jak oddane są ci twoje dzieci, nie będziesz mógł się tym cieszyć. Gdy ktoś umiera i jego dzieci wkładają go do trumny, a trumnę do grobu, czy to stare ciało cokolwiek czuje? Czy cokolwiek postrzega? (Nie, to niemożliwe). Niczego już nie postrzega. Ale za życia ludzie przykładają do tego wielką wagę, żądając od swoich dzieci ostatniego pożegnania – czy to nie głupie? (…) jeśli dążysz do prawdy, to jako rodzic powinieneś przede wszystkim wyzbyć się tradycyjnych, paskudnych i zdegenerowanych myśli i przekonań dotyczących tego, czy dzieci okazują ci nabożne oddanie, czy opiekują się tobą na stare lata i czy urządzają ci pochówek – powinieneś prawidłowo te sprawy traktować. Jeśli twoje dzieci są ci prawdziwie oddane, przyjmij to w należyty sposób. Jeśli jednak nie mają warunków ani energii, by okazywać ci takie oddanie, ani nie mają tego w planach, a gdy masz już swoje lata, nie mogą być przy tobie, opiekować się tobą i cię pochować, to nie żądaj tego od nich i nie pogrążaj się w smutku. Wszystko jest w rękach Boga. Narodziny mają swój czas, śmierć ma swoje miejsce, a o tym, gdzie ludzie się rodzą i gdzie umierają, zdecydował Bóg” (Jak dążyć do prawdy (19), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). To, co słowo Boże obnażyło, było dokładnie moim stanem. Zawsze martwiłam się, że nikt nie zaopiekuje się mną na starość ani nie będzie przy mnie, gdy umrę, i o to, co się stanie, jeśli umrę i nikt się o tym nie dowie, a moje ciało będzie gnić w domu. Gdy tak myślałam, stawałam się zniechęcona i słaba, żyłam w udręce i niepokoju. W rzeczywistości czas moich narodzin, czas mojej śmierci i miejsce mojej śmierci zostały z góry ustanowione przez Boga. To, czy moja córka będzie mogła być przy mnie u kresu moich dni, zależy od Bożej suwerenności i Jego ustaleń. Żyłam w zmartwieniu i udręce, ponieważ zbyt mocno ceniłam swoje ciało, i nie potrafiłam zgłębić tego, co tak naprawdę oznacza śmierć ciała. Bóg powiedział: „W rzeczywistości fizyczne ciało jest bezwartościowe: po doświadczeniu narodzin, choroby, starości i śmierci nic z niego nie pozostaje”. Kiedy ciało umiera, jest pozbawione świadomości. Nawet jeśli ktoś cię wyprawi w ostatnią drogę i pochowa w trumnie, czyż twoje ciało i tak nie zgnije? Co z tego, że twoje dzieci odprowadzą cię do grobu? Czy będziesz tego świadoma? A jednak uważałam tę sprawę za bardzo ważną. Czyż nie było to aż nazbyt głupie? W rzeczywistości, jeśli ludzie nie zyskają prawdy, to nawet jeśli będą mieli wspaniały pogrzeb, ich dusze nie mogą zostać zbawione, a wręcz trafią do piekła. Bóg mówi: „Tylko jeśli pozyskałeś prawdę i dostąpiłeś zbawienia za życia, możesz żyć wiecznie”. Tylko zyskując prawdę, odrzucając nasze szatańskie skażone skłonności i dobrze wykonując obowiązki istoty stworzonej, możemy zyskać życie wieczne i otrzymać zbawienie, zostając wprowadzonymi przez Boga do wspaniałego miejsca przeznaczenia.

Przeczytałam inny fragment słów Bożych i zyskałam pewne zrozumienie Bożej władzy suwerennej. Moja udręka i niepokój również nieco zelżały. Bóg Wszechmogący mówi: „Jak silna jest więź między rodzicami a dziećmi, jak dużo rodzice mogą otrzymać w zamian od swoich dzieci i czy mogą liczyć na to, że dzieci zaopiekują się nimi na stare lata – mówiąc prosto, o tym wszystkim decyduje Boża predestynacja i Bóg to wszystko z góry ustanawia. To nie jest tak, że cały przebieg zdarzeń odbywa się dokładnie w sposób, w jaki ludzie by sobie tego życzyli. Jasne jest, że każdy ma w głowie jakieś przyjemne wyobrażenia i chce mieć jakiś pożytek ze swoich dzieci. Ale czemu nigdy się nie zastanowiłeś, czy jest ci to pisane? Kluczowe jest to, jak długo będzie trwała więź, łącząca cię z twoimi dziećmi. Czy każda twoja praca w tym życiu będzie mieć jakiś związek z twoimi dziećmi i czy będą one uczestniczyć w istotnych wydarzeniach twojego życia – takie sprawy zależą od tego, co Bóg z góry zarządził. Jeśli Bóg niczego takiego z góry nie zarządził, to możesz robić wszystko, co w twojej mocy, a i tak na nic się to nie zda. Gdy już wychowałeś swoje dzieci i weszły one w dorosłość, twoja odpowiedzialność się kończy, a twoje dzieci w sposób naturalny odejdą wtedy, kiedy powinny odejść. Jest to coś, co ludzie powinni przeniknąć. Jeśli nie potrafisz tej kwestii przeniknąć, zawsze będziesz mieć osobiste pragnienia i osobiste żądania oraz będziesz przyjmować rozmaite sposoby myślenia i zapatrywania, by osiągnąć swoje cele. Jak to się skończy? Przebudzisz się na łożu śmierci i uświadomisz sobie, że w swoim życiu narobiłeś mnóstwo głupstw, że kierowałeś się wyłącznie pojęciami i wyobrażeniami oraz że byłeś zbyt wielkim głupcem i ignorantem; to po prostu rozmija się z rzeczywistą sytuacją i z tym, co Bóg z góry zarządził” (Jak dążyć do prawdy (19), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże są bardzo jasne. To, czy moja córka jest mi oddana i czy będzie mogła zaopiekować się mną na starość i być dla mnie wsparciem, gdy nadejdzie koniec, zależy od tego, czy mam takie przeznaczenie, czy też nie. Jeśli Bóg nie ustanowił z góry, by córka to zrobiła, to bez względu na to, jak wspaniałe snułabym na ten temat wyobrażenia, wszystko to pójdzie na marne. Nawet gdyby córka obiecała, że to zrobi, to ponieważ pracuje i mieszka tysiące kilometrów stąd, i tak może nie być w stanie być przy mnie, gdy zachoruję i umrę. Nie potrafiłam się w tym rozeznać i żyłam w udręce, bo córka mnie ignorowała i nie było nadziei, że zajmie się mną na starość i będzie ze mną w moich ostatnich chwilach. Oszukiwałam samą siebie i marnowałam czas na bzdury. Przypomniałam sobie starszą panią z sąsiedniej wioski. Gdy była po osiemdziesiątce, nie mogła już o siebie zadbać, ale żaden z jej trzech synów się nią nie opiekował. Staruszka umarła z głodu i nie było nikogo, kto by ją wyprawił w ostatnią drogę. Pomyślałam też o pewnej starszej siostrze, której córka wyjechała za granicę i nigdy nie wróciła. Teraz ta siostra i jej mąż są po siedemdziesiątce. Ilekroć zachorują, ich siostrzeniec zawozi ich do szpitala na badania i wciąż żyją całkiem dobrze. Życie każdego człowieka jest z góry ustanowione i ustalone przez Boga. Muszę powierzyć Bogu wszystko, co mnie dotyczy, i podporządkować się Jego rozporządzeniom. Nie powinnam się już martwić o swoją starość.

Dalej poszukiwałam i czytałam więcej słów Bożych: „Wychowanie dzieci to ludzki instynkt, a także odpowiedzialność i powinność istot ludzkich. Rodzice nie powinni wymagać od swoich dzieci szacunku i nabożnego oddania ani nie powinni decydować się na dzieci tylko po to, by ktoś wspierał ich na stare lata. W wychowaniu dzieci rodzicom przyświeca cel i już samo to jest niewłaściwe, i dlatego właśnie, gdy dzieci nie okazują im szacunku i oddania, rodzice wygłaszają niedorzeczności w rodzaju: »Cokolwiek robisz, nie wychowuj dzieci«. Ponieważ ich cel ma charakter nieczysty, również ich myśli i zapatrywania, jakie sobie wyrabiają, są nieprawidłowe. Czy zatem nie powinni ich skorygować i się ich wyzbyć? (Powinni). Jak należy to zrobić? Jaki cel jest celem o czystym charakterze? Jakie myśli i zapatrywania są prawidłowe? Innymi słowy, w jaki sposób rodzice powinni podchodzić do swojej relacji z dziećmi? Przede wszystkim, wychowanie dzieci to twój własny wybór: z własnej woli sprawiłeś, że przyszły na świat, i wychowałeś je, a one, rodząc się, były bierne. Odkładając na bok nałożoną przez Boga na ludzi odpowiedzialność za rozmnażanie się i odkładając na bok Boże zarządzenie, w przypadku rodziców mamy do czynienia z subiektywnym powodem i punktem wyjścia – oni chcą mieć potomstwo. Skoro zaś chcesz mieć dzieci, to powinieneś troszczyć się o nie aż do ich wejścia w dorosłość, przygotowując je do samodzielnego życia. Dużo już zyskałeś i wiele korzyści wyniosłeś z ich wychowywania. Przede wszystkim, czas spędzony z dziećmi przyniósł ci wiele radości i cieszyłeś się, mogąc je wychowywać. Choć oprócz radości były też trudy, to jednak dużo częściej doświadczałeś szczęścia płynącego ze wspólnego spędzania czasu z dziećmi. Na tym również polega doświadczanie życia. Cieszyłeś się tym wszystkim i już bardzo wiele zyskałeś dzięki swoim dzieciom, zgadza się? Dzieci swoją obecnością dają rodzicom szczęście, a rodzice, poprzez cenę, jaką płacą, oraz czas i energię, jakie poświęcają na wychowanie dzieci, mogą obserwować, jak te maleństwa stopniowo się rozwijają i wchodzą w dorosłość. Na początku nie mają o niczym pojęcia, ich wiedza jest zerowa, ale stopniowo uczą się myśleć, uczą się mówić, zdobywają umiejętność składania słów w sensowną całość, zyskują zdolność przyswajania i rozróżniania rozmaitych rodzajów wiedzy, a także umiejętność prowadzenia rozmowy i komunikowania się z rodzicami oraz postrzegania świata na równej stopie z rodzicami. Dla rodziców doświadczanie tego procesu to największe szczęście, którego nie może zastąpić żadne inne wydarzenie ani żaden inny człowiek. Rodzice zyskali już dużo radości i zrozumienia dzięki swoim dzieciom w procesie ich wychowywania, co jest dla nich wielką pociechą i korzyścią” (Jak dążyć do prawdy (19), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Odsuńmy teraz na bok perspektywę dzieci i spróbujmy spojrzeć z perspektywy rodziców. Rodzice nie powinni żądać, aby ich dzieci okazywały im szacunek i oddanie, by się nimi opiekowały na stare lata i by ponosiły obciążenia związane z ich starością – nie ma takiej potrzeby. Po pierwsze, rodzice powinni taką postawę przyjąć wobec swoich dzieci, a po drugie, powinni mieć swoją godność. Oczywiście jest też aspekt o wiele ważniejszy: to zasada, której istoty stworzone będące rodzicami powinny przestrzegać w traktowaniu swoich dzieci. Jeśli twoje dzieci są ci oddane i chętne, by się tobą zaopiekować, nie musisz im tego wzbraniać; jeśli jednak nie chcą tego wszystkiego robić, nie ma potrzeby, żebyś biadolił i jęczał przez cały dzień, czując dyskomfort lub niezadowolenie, ani żebyś chował urazę do swoich dzieci. Powinieneś w miarę swoich możliwości brać za siebie odpowiedzialność i dźwigać obciążenia związane z własnym życiem i przetrwaniem, a nie obarczać tym innych ludzi, zwłaszcza swoich dzieci. Powinieneś aktywnie i prawidłowo stawiać czoło życiu bez pomocy i obecności twoich dzieci u twego boku i nawet jeśli dystans oddziela cię od twoich dzieci, powinieneś i tak być w stanie samodzielnie stawić czoło wszystkiemu, co przynosi ci życie” (Jak dążyć do prawdy (19), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże są bardzo jasne. Wychowywanie dzieci to ludzki instynkt oraz odpowiedzialność i obowiązek rodziców. Rodzice decydują się na wydanie dzieci na świat i bez względu na to, ile cierpienia to kosztuje ani jak wielką cenę płacą za ich wychowanie, jest to po prostu ich powinność. Jednak ja uległam wpływowi tradycyjnego przekonania, które głosiło: „Wychowaj dzieci, żeby mieć kogoś, kto się o ciebie zatroszczy na starość”, i żądałam, by córka zajęła się mną, gdy się zestarzeję, i będzie ze mną, gdy będę umierać. Uważałam za całkowicie naturalne i uzasadnione to, że skoro wychowywałam ją, gdy była mała, ona musi się mną opiekować, gdy będę w podeszłym wieku. Ten pogląd nie jest zgodny z prawdą. Wychowanie córki było moją odpowiedzialnością i moim obowiązkiem. To po prostu to, co powinnam była zrobić. Ja jednak wykorzystałam cenę, jaką zapłaciłam za wychowanie córki, jako kartę przetargową, by zmusić ją do opieki nade mną na starość. Gdy moje pragnienia nie zostały spełnione, ogarnęła mnie złość i zdenerwowanie. Byłam naprawdę aż nazbyt samolubna i ohydna! W rzeczywistości, choć jesteśmy matką i córką, przed Bogiem obie jesteśmy istotami stworzonymi i mamy równy status. Córka nie jest moją niewolnicą i żądanie od niej opieki na starość było z mojej strony nierozsądne. Otrzymałam już to, co mi się należało za wychowanie córki. Od chwili narodzin córki, aż do momentu, gdy mogła nazwać nas mamą i tatą, a następnie do czasu, gdy osiągnęła dorosłość, wniosła do naszej rodziny wiele radości. W procesie wychowywania córki moje myślenie dojrzało i zdobyłam wiele życiowego doświadczenia. To są nagrody za wychowanie córki. Nie mogę się złościć, jeśli córka nie zechce się mną opiekować w przyszłości. Muszę wziąć odpowiedzialność za własne życie w takim stopniu, w jakim będzie to dla mnie możliwe, i nie polegać na córce, lecz podporządkować się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom. Kiedy to zrozumiałam, poczułam wielką ulgę.

Później przeczytałam fragment słów Bożych, który rozjaśnił moje serce i wskazał mi ścieżkę, którą mam podążać. Bóg Wszechmogący mówi: „Gdy odczuwasz największe cierpienie i smutek, kto może prawdziwie pocieszyć twoje serce? Kto może rzeczywiście rozwiązać twoje trudności? (Bóg). Tylko Bóg może rzeczywiście rozwiązać trudności ludzi. Jeśli jesteś chora, a twoje dzieci są u twojego boku, usługując ci i opiekując się tobą, będziesz się czuła całkiem szczęśliwa, ale z czasem twoje dzieci będą miały tego dość i nikt nie będzie chciał się tobą opiekować. Wtedy dopiero poczujesz się naprawdę samotna! Myślisz, że nie masz teraz przy sobie partnera, ale czy tak jest naprawdę? W rzeczywistości nie, ponieważ Bóg jest zawsze u twojego boku! Bóg nie opuszcza ludzi. On jest Tym, na kim mogą polegać i w kim mogą znaleźć schronienie w każdej chwili, jest ich jedynym powiernikiem. Tak więc bez względu na trudności i cierpienia, które cię spotykają, i niezależnie od rzeczy, które sprawiają, że czujesz się skrzywdzona, lub spraw, które czynią cię negatywną i słabą, musisz natychmiast przyjść przed oblicze Boga i się pomodlić, a Jego słowa dadzą ci pocieszenie i rozwiążą twoje trudności i wszystkie twoje problemy. W takim środowisku twoja samotność stanie się podstawowym warunkiem doświadczania słów Bożych i zyskiwania prawdy” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg jest oparciem dla ludzkości zawsze i wszędzie. Kiedy cierpimy, jesteśmy słabi lub napotykamy trudności i udręki, to Bóg jest zawsze z nami. Bóg używa słów, by nas oświecać i prowadzić oraz rozwiązywać nasze problemy, pomagając nam przetrwać trudne chwile. Od młodości cierpiałam na zawroty głowy i ta choroba dręczyła mnie przez ponad 30 lat. Za każdym razem, gdy zapadałam na tę dolegliwość, musiałam leżeć w łóżku przez dwa dni. Nawet gdyby córka była mi oddana, mogłaby mi pomóc tylko w jedzeniu i piciu; nie byłaby w stanie uśmierzyć mojego bólu, a tym bardziej nie mogłaby przecierpieć go za mnie. Odkąd zaczęłam wierzyć w Boga, moja choroba została uleczona, nawet nie zauważyłam kiedy, i przestała mnie już dręczyć. To Bóg zabrał moją chorobę. Przebywam poza domem, wykonując swój obowiązek, już prawie 20 lat i zawsze cieszyłam się dobrym zdrowiem. W 2022 roku, nawet gdy pandemia była poważna i wielu ludzi chorowało, ja nigdy nie zaraziłam się Covidem. Obecnie nie cierpię na żadne poważne choroby, a choć od czasu do czasu dopadają mnie zwykłe choroby, wracam do zdrowia, stosując po prostu domowe sposoby. Doświadczyłam tego, jak Bóg chronił mnie przez te wszystkie lata i że tylko On jest moim wsparciem. Kiedy to zrozumiałam, przestałam się zamartwiać i niepokoić tym, że nie mam nikogo, kto by się mną zaopiekował na starość i wyprawił w ostatnią drogę, a moje serce stało się o wiele bardziej wyzwolone. Poświęciłam się głoszeniu ewangelii i stopniowo osiągałam pewne wyniki. Dziękuję Bogu za Jego przywództwo!


70. Już potrafię traktować ludzi zgodnie z zasadami

Autorstwa Lin Hui, Chiny

W czerwcu 2023 roku wybrano mnie na kierowniczkę pracy z tekstami. Podczas interakcji z braćmi i siostrami zauważyłam, że ich umiejętności zawodowe i zdolność do pracy są stosunkowo słabe, więc cierpliwie udzielałam im wskazówek i pomagałam, a także rozmawiałam z nimi, by rozwiązać wszelkie trudności, jakie napotykali. Ale gdy pracy przybyło, straciłam cierpliwość i zaczęłam patrzeć na nich z góry. W lipcu kościół stanął w obliczu zaciekłych aresztowań dokonywanych przez KPCh. Nie mogłam skontaktować się z wieloma pracownikami zajmującymi się tekstami, a rezultaty naszej pracy zaczęły się pogarszać. Bracia i siostry z jednego zespołu chcieli, abym omówiła z nimi, jak się zabrać za czekającą ich pracę. W tamtym czasie zajmowałam się innym zadaniem, więc krótko napisałam im o ogólnym kierunku, jaki należy przyjąć przy wykonywaniu pracy, myśląc, że powinni wiedzieć, jak to zrealizować. Jednak lidera zespołu odpisała, że napotykają pewne trudności. Pomyślałam sobie: „Kiedy zaczęły się aresztowania, ja też nie wiedziałam, co robić, ale dzięki modlitwie i poszukiwaniu udało mi się znaleźć pewne sposoby. Dlaczego i ty nie zrobisz tak samo? Umiesz tylko narzekać na trudności. Po prostu nie wkłądasz serca w swoje obowiązki; czekasz tylko na gotowe rozwiązanie. Jesteś liderką zespołu; kiedy narzekasz na trudności, ma to negatywny wpływ na innych”. Podczas zgromadzenia zapytałam oskarżycielskim tonem: „Czy omówiliście jakieś rozwiązania tych trudności? Co wy w ogóle robicie całymi dniami? Dlaczego nie spróbujecie sami znaleźć jakiegoś wyjścia?”. Zobaczyłam, że siostra wygląda na zmartwioną, i zdałam sobie sprawę, że mój ton był niewłaściwy. Ale potem pomyślałam, że to, co powiedziałam, było prawdą i że próbowałam ją naprowadzić, by w obliczu trudności bardziej polegała na Bogu, zamiast tylko narzekać. Wmawiałam sobie, że to dla jej dobra. Czasami, gdy zadawałam pytania siostrze Liu i mówiłam szybko, jak to mam w zwyczaju, ona nie reagowała od razu, a jej odpowiedzi były nieco wymijające. Patrzyłam na nią z góry i myślałam: „Nawet nie odpowiadasz na moje pytanie. Nie umiesz odpowiedzieć wprost i do rzeczy? Dlaczego musisz owijać w bawełnę?”. Potem mówiłam tonem pełnym wyrzutu: „Nie owijaj w bawełnę. Po prostu odpowiedz na zadane pytanie, inaczej nikt cię nie zrozumie!”. Gdy to powiedziałam, ona poczuła się nieco skrępowana. Któregoś razu siostra Zhang otwarcie wyznała, że czasami, gdy o coś pytam, nie od razu pojmuje, o co mi chodzi. Kiedy jej odpowiedzi zbaczały z tematu, upominałam ją, a wtedy ona nie śmiała nic więcej powiedzieć, bojąc się, że zostanie przycięta za wikłanie się w odpowiedziach. Słysząc słowa siostry Zhang, nadal nie zastanowiłam się nad sobą. Zamiast tego pomyślałam, że zbytnio zależy jej na zachowaniu twarzy. Pomyślałam: „Czy nie dla twojego dobra wskazuję ci twoje problemy? Dlaczego w ogóle czujesz się skrępowana? Jesteś po prostu zbyt delikatna!”. Po pewnym czasie siostry nieco się ode mnie oddaliły. Czasami słyszałam, jak rozmawiają i śmieją się w biurze, ale milkły, gdy tylko wchodziłam. Zdałam sobie sprawę, że jeśli tak dalej pójdzie, wszystkie będą mnie unikać – jakże wtedy mogłybyśmy współpracować przy wykonywaniu naszych obowiązków? Znalazłam więc słowa Boże, które szczegółowo analizowały aroganckie usposobienie, i próbowałam odnieść je do siebie. Zewnętrznie również się miarkowałam i starałam się na ogół mówić do nich łagodniejszym tonem lub opowiadać żarty, by rozluźnić atmosferę.

Później jeden ze współpracowniów, brat Wang, dowiedział się, że kilkoro członków zespołu czuło się przeze mnie ograniczanych, i zwrócił mi na to uwagę. Przeczytał mi wiele słów Bożych, a jeden fragment szczególnie zapadł mi w pamięć. Bóg Wszechmogący mówi: „Czy możesz pomóc ludziom zrozumieć prawdę i wejść w rzeczywistość, jeśli jedynie głosisz słowa i doktryny, aby ich pouczać i przycinać? Jeśli to, co omawiasz, nie jest praktyczne, i jeśli są to tylko słowa i doktryny, to bez względu na to, jak bardzo będziesz ich przycinać i pouczać, na nic się to nie zda. Czy sądzisz, że jeśli ludzie poniekąd się ciebie boją, robią to, co im każesz, i nie śmią się sprzeciwić, oznacza to, że zrozumieli prawdę i są podporządkowani? Jest to całkowicie błędne. Wejście w życie nie jest takie proste. Niektórzy, gdy zostają przywódcami, zachowują się jak nowi menadżerowie, którzy próbują wywrzeć na wszystkich silne wrażenie; zaczynają od tego, że usiłują narzucić wybrańcom Bożym swój nowo zdobyty autorytet i skłonić wszystkich do posłuszeństwa. Myślą, że to ułatwi im pracę. Jeśli nie masz prawdorzeczywistości, to wkrótce twoja prawdziwa postawa zostanie ujawniona, twoje prawdziwe oblicze zostanie zdemaskowane i całkiem możliwe, że zostaniesz wyeliminowany. W niektórych pracach administracyjnych odrobina przycinania i dyscypliny jest dopuszczalna. Ale jeśli nie jesteś w stanie omawiać prawdy, to ostatecznie i tak nie będziesz w stanie rozwiązywać problemów, a to wpłynie na wyniki pracy. Jeśli bez względu na to, jakie problemy pojawiają się w kościele, zawsze pouczasz ludzi i zrzucasz na nich winę, a jedyne, co potrafisz, to okazywać swoją wyższość, to jest to przejaw twojego zepsutego usposobienia i ukazałeś ohydne oblicze twojego skażenia. Jeśli zawsze będziesz stawiał się na piedestale i w ten sposób pouczał ludzi, to z czasem nie będą oni w stanie otrzymywać od ciebie zaopatrzenia w życie i nie zyskają niczego praktycznego, a zamiast tego poczują do ciebie nienawiść i obrzydzenie. Ponadto znajdą się tacy, którzy pod twoim wpływem z powodu braku rozeznania opanują umiejętność pouczania i przycinania innych; oni również będą się złościć i tracić panowanie nad sobą. Nie tylko nie będziesz w stanie rozwiązywać problemów ludzi, ale będziesz także podsycać ich skażone skłonności. A czyż nie jest to prowadzenie ludzi na ścieżkę ku zatraceniu? Czyż nie jest to czynienie zła? Przywódca powinien przewodzić głównie poprzez omawianie prawdy i zaopatrywanie w życie. Jeśli cały czas będziesz stawiać się na piedestale i pouczać innych, czy będą oni w stanie zrozumieć prawdę? Jeśli będziesz pracować w ten sposób przez jakiś czas, a ludzie przejrzą cię na wylot i zobaczą, kim naprawdę jesteś, odrzucą cię. Czy możesz przyprowadzić ludzi przed oblicze Boga, pracując w ten sposób? Absolutnie nie. Narobisz tylko bałaganu w pracy kościoła i sprawisz, że wybrańcy Boży znienawidzą cię i odrzucą” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Gdy rozważałam słowa Boże, naprawdę przeszyły one moje serce. Znajdowałam się dokładnie w takim stanie, jaki obnażył Bóg. Byłam kierowniczką, ale gdy widziałam, że bracia i siostry napotykają trudności i problemy w ramach swoich obowiązków, nie tylko nie rozmawiałam z nimi i im nie pomagałam, ale zamiast tego ciągle występowałam z pozycji autorytetu, by ich pouczać i krytykować. Sprawiło to, że wszyscy mnie unikali i się mnie bali. Popadli w kiepski stan i odbiło się to na ich zdolności do wykonywania obowiązków. Traktowałam ludzi, kierując się swoimi skażonymi skłonnościami, co było naprawdę wstrętne dla Boga i odrażające dla innych. Jakiś czas temu kościół stanął w obliczu masowych aresztowań, z wieloma pracownikami zajmującymi się tekstami nie było kontaktu, a postępy w pracy z tekstami się spowolniły. Bracia i siostry borykali się z trudnościami, nie wiedząc, jak tego doświadczać. Był to czas, kiedy potrzebowali, żebym z nimi rozmawiałam i im pomagała, bym wspólnie z nimi znalazła wyjście z sytuacji i rozwiązała różne trudności i problemy, z którymi się mierzyli. Ale zamiast zaoferować praktyczną rozmowę i pomoc, patrzyłam na siostry z góry i je pouczałam. W rezultacie nie otrzymywały żadnej pomocy, a na dodatek na każdym kroku czuły się przeze mnie ograniczane. Nic to nie miało wspólnego z wykonywaniem obowiązków! Czy ja po prostu nie czyniłam zła? Poczułam to szczególnie mocno, gdy zobaczyłam te słowa Boże: „Jeśli zawsze będziesz stawiał się na piedestale i w ten sposób pouczał ludzi, to z czasem nie będą oni w stanie otrzymywać od ciebie zaopatrzenia w życie i nie zyskają niczego praktycznego, a zamiast tego poczują do ciebie nienawiść i obrzydzenie”. Piastując funkcję kierowniczki i występując z pozycji autorytetu, pouczając i ograniczając innych, nie tylko sknociłabym pracę, ale bracia i siostry by mnie odrzucili, gdyby nie mogli uzyskać ode mnie żadnej pomocy. Teraz rezultaty naszej pracy się pogorszyły, stan braci i sióstr był kiepski, a ja byłam w ten sposób przycinana i demaskowana. Czyż nie była to chłosta wymierzona mi przez Boga? Uświadomiwszy to sobie, poczułam głęboką udrękę i winę. Chciałam tylko wyciszyć serce i szukać prawdy, by rozwiązać swoje problemy.

Później przeczytałam inny fragment słów Bożych, który naprawdę głęboko mnie poruszył. Bóg Wszechmogący mówi: „Przekonałem się, że wielu przywódców potrafi tylko prawić ludziom kazania i pouczać innych z wyższością, a nie jest w stanie komunikować się z nimi jak z równymi sobie. Nie są zdolni do normalnych interakcji z ludźmi. Niektórzy ludzie zawsze mówią tak, jakby wygłaszali przemowę lub składali raport. Ich słowa odnoszą się jedynie do stanu innych ludzi, ale oni sami nigdy się nie otwierają. Nigdy nie analizują własnego zepsutego usposobienia, lecz analizują wyłącznie problemy innych ludzi, używając ich jako przykładów, które mają nauczyć czegoś innych. Dlaczego tak postępują? Dlaczego prawią takie kazania i mówią takie rzeczy? Dowodzi to, że w ogóle nie znają siebie, że brakuje im rozumu oraz że są bardzo aroganccy i zadufani w sobie. Sądzą, że ich zdolność do rozpoznania skażonego usposobienia u innych pokazuje, iż sami stoją wyżej niż inni, że są lepsi od innych w rozeznawaniu ludzi i spraw, że są mniej od nich zepsuci. Potrafią analizować i pouczać innych, ale nie obnażają siebie, nie ujawniają ani nie analizują własnych zepsutych skłonności, nie pokazują swojej prawdziwej twarzy ani nie mówią nic o własnej motywacji. Pouczają tylko innych, że zachowują się nieodpowiednio. To jest wyolbrzymianie i wywyższanie siebie. Jak możesz być przywódcą, a mimo to tak nierozsądnie sprawiać kłopoty? Dlaczego odkąd zostałeś przywódcą kościoła, besztasz innych według uznania, zachowujesz się samowolnie i robisz, co ci się podoba? Dlaczego nigdy nie zważasz na konsekwencje swoich słów ani nie zastanawiasz się nad własną tożsamością? Dlaczego tak się zachowujesz? Dlatego, że chociaż jesteś przywódcą, nie znasz swojej pozycji ani tożsamości. Uczynienie cię przywódcą to jedynie wywyższenie cię i danie ci szansy na praktykę. Nie stało się tak dlatego, że posiadasz rzeczywistość w większym stopniu niż inni ani dlatego, że jesteś od innych lepszy. W gruncie rzeczy jesteś taki sam jak wszyscy inni. Nikt z was nie posiada rzeczywistości, a pod pewnymi względami być może jesteś jeszcze bardziej zepsuty od innych. Dlaczego więc nierozumnie sprawiasz kłopoty i arbitralnie pouczasz, krytykujesz i ograniczasz innych? Dlaczego zmuszasz ludzi, by cię słuchali, nawet gdy nie masz racji? Czego to dowodzi? Dowodzi to, że zajmujesz niewłaściwą pozycję. Nie działasz z pozycji człowieka, lecz wykonujesz swoją pracę z pozycji Boga, z pozycji wyższości nad innymi” (O zarządzeniach administracyjnych Boga w Wieku Królestwa, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże przeszyły moje serce. Czyż nie byłam właśnie taką osobą, o jakiej mówił Bóg? Umiejętności zawodowe sióstr i ich zdolność do pracy były stosunkowo słabe, a gdy ich praca była utrudniona przez dokonywane masowo aresztowania, potrzebowały mojej pomocy, żeby znaleźć rozwiązanie. Ale ja nie tylko nie wkładałam serca w pomaganie im, lecz także pouczałam je z pozycji autorytetu. Mówię szybko i jeśli któraś siostra nie rozumiała, o co mi chodzi, dostawała ode mnie burę. Przynosiłam innym tylko ból i krzywdę, a także szkodziłam pracy. Gdzie w tym była choćby ociupina człowieczeństwa? Pomyślałam o Ye, która była antychrystem i została jakiś czas temu wydalona. Gdy dostrzegała jakieś odchylenia lub problemy w wykonywaniu obowiązków przez braci i siostry, pouczała ich, przycinała i dręczyła, nie biorąc pod uwagę kontekstu ani nie rozumiejąc ich rzeczywistych trudności. Sprawiało to, czuli strach na jej widok i ciągle mieli się na baczności, co utrudniało im wykonywanie obowiązków. Wtedy spojrzałam na siebie. Choć nie pouczałam i nie dręczyłam ludzi tak surowo jak Ye, siostry stale miały się na baczności, ponieważ patrzyłam na członków zespołu z góry i ich pouczałam. Myślały tylko o tym, jak mnie zadowolić, by uniknąć bury, co wpływało zarówno na ich stan, jak i na pracę. Zdałam sobie sprawę, że natura i konsekwencje mojego ograniczania innych są bardzo poważne i że jeśli nie zmienię swojego postępowania, skończę na ścieżce antychrysta i zostanę wyeliminowana, tak jak Ye. Czułam zarówno strach, jak i winę, więc modliłam się do Boga, by okazać skruchę i prosząc Go o poprowadzenie mnie w mojej dalszej refleksji nad sobą i w poznawaniu samej siebie.

Później przeczytałam fragment słów Bożych i zyskałam pewne zrozumienie swojego problemu. Bóg Wszechmogący mówi: „Jeśli w swoim sercu rzeczywiście rozumiesz prawdę, to będziesz wiedział, jak ją praktykować i podporządkować się Bogu, a wówczas w naturalny sposób wejdziesz na ścieżkę dążenia do prawdy. Jeżeli ścieżka, którą kroczysz, jest tą właściwą i jest zgodna z intencjami Boga, wówczas dzieło Ducha Świętego cię nie opuści – a w takim razie prawdopodobieństwo, że zdradzisz Boga, będzie coraz mniejsze. Jeśli nie posiada się prawdy, łatwo czynić zło i będziesz je czynił nawet wbrew sobie. Na przykład jeśli masz aroganckie, pyszne usposobienie, to nie ma sensu ci mówić, abyś nie przeciwstawiał się Bogu; nic na to nie poradzisz, pozostaje to poza twoją kontrolą. Nie będziesz robić tego celowo; będziesz to robić pod dominacją twojej aroganckiej i pysznej natury. Twoja arogancja i pycha sprawią, że spojrzysz na Boga z góry i będziesz Go postrzegał jako kogoś bez żadnego znaczenia; sprawią, że będziesz się wywyższać, ciągle stawiać siebie na widoku; sprawią, że będziesz się odnosił pogardliwie do innych i w twoim sercu nie pozostanie nikt oprócz ciebie samego; pozbawią cię miejsca dla Boga w twoim sercu, aż w końcu zasiądziesz na miejscu Boga i będziesz się domagał, by inni ci się podporządkowali, a twoja arogancka i pycha sprawią, że będziesz czcił swoje myśli, koncepcje i pojęcia, uznając je za prawdę. Tak wiele zła czynią ludzie pod władzą swej aroganckiej i pysznej natury!” (Jedynie dążąc do prawdy, można uzyskać zmianę usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych zrozumiałam, że głównym powodem, dla którego patrzę na ludzi z góry i ich ograniczam, jest to, że mam zbyt arogancką naturę. Kiedy siostry miały trudności i nie wiedziały, jak je rozwiązać, potrzebowały mojej praktycznej pomocy. Ale uważałam, że powinny same znaleźć jakieś sposoby dzięki modlitwie i poszukiwaniu i że jeśli tylko prosto im wszystko wyjaśnię, powinny zrozumieć, o co mi chodzi. Gdy nadal miały trudności, zaczynałam patrzeć na nie z góry i po prostu je przycinałam, nie pytając nawet, z czym dokładnie mają problem. Tak naprawdę, gdy w przeszłości sama napotykałam trudności, często czułam się zagubiona i nie wiedziałam, jak się z nimi uporać, a czasem nawet płakałam w ukryciu. Mimo to uważałam się za lepszą od członków zespołu, wynosząc się ponad nich i umniejszając im w głębi serca. Byłam taka arogancka i całkiem pozbawiona rozumu! Traktując siostry tak, jak mi dyktowało moje aroganckie usposobienie, ograniczałam je oraz zakłócałam i zaburzałam nasze wykonywanie obowiązków. Czyż nie było to sprzeciwianie się Bogu? Im więcej o tym myślałam, tym bardziej czułam, że jeśli problem mojego aroganckiego usposobienia nie zostanie rozwiązany, naprawdę mogę mimowolnie czynić zło. Chciałam zmienić swoje postępowanie, przejść przemianę i traktować siostry zgodnie ze słowami Bożymi.

Pewnego dnia przeczytałam słowa Boże, które bardzo mnie poruszyły i dały mi determinację, by praktykować prawdę. Bóg Wszechmogący mówi: „Właśnie dlatego, że widzę was wszystkich odrętwiałych, pozbawionych miłości do prawdy i nie dążących do niej, a do tego macie słaby potencjał, muszę mówić szczegółowo. Muszę wszystko przeliterować, wyklarować i wyłuszczyć w Mojej mowie, omówić rzeczy pod każdym kątem i na wszystkie sposoby. Dopiero wtedy trochę zrozumiecie. Gdybym traktował was niedbale i mówił trochę na jakiś temat, kiedy przyjdzie mi ochota, nie zastanawiając się nad tym głębiej ani nie zadając sobie trudu, nie wkładając w to serca, a nie mówiłbym, gdybym nie miał ochoty, co moglibyście zyskać? Z takim potencjałem, jaki macie, nie zrozumielibyście prawdy. Nic byście nie zyskali, a tym bardziej nie osiągnęlibyście zbawienia. Nie mogę zatem postępować w taki sposób, lecz muszę mówić szczegółowo. Muszę mówić szczegółowo i podawać przykłady dotyczące stanów wszelkiego rodzaju ludzi, ludzkiego stosunku do prawdy i każdego rodzaju skażonego usposobienia; tylko w takim wypadku będziecie rozumieli, co mówię, i pojmowali to, co słyszycie. Bez względu na to, jaki aspekt prawdy się omawia, przemawiam na różne sposoby, dostosowując styl omówienia do dorosłych i dzieci. Mówię też w formie wywodów i opowieści, odwołując się do teorii i praktyki, oraz rozmawiając o doświadczeniach, aby ludzie mogli zrozumieć prawdę i wejść w rzeczywistość. W ten sposób ci, którzy mają odpowiedni potencjał i serce, będą mieli szansę zrozumieć i przyjąć prawdę i zostać zbawieni” (Aby dobrze wypełniać obowiązek, należy mieć przynajmniej sumienie i rozum, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Pomyślałam o tym, jak głęboko zakorzeniona jest w nas wszystkich zepsuta natura. Ponieważ brakuje nam zrozumienia dzieła Bożego, często tworzymy sobie pojęcia na temat Boga i opacznie Go rozumiemy, a wszelkiego rodzaju skażone skłonności wychodzą na jaw jedna po drugiej. Przez większość czasu, nawet gdy rozumiemy trochę prawdy, nie potrafimy wprowadzić jej w życie. Ale Bóg nigdy nas nie skreślił. Nieustannie wypowiada słowa, by nas zaopatrywać i nam pomagać. Niektóre z nich nas pocieszają i napominają, a inne nas osądzają i demaskują. Czasami, by pomóc nam lepiej coś zrozumieć, Bóg posługuje się też przykładami, przypowieściami i historiami. Robi wszystko, co w Jego mocy, byśmy zrozumieli prawdę i dzięki temu mogli zastanowić się nad sobą, dostrzec własne problemy i znaleźć ścieżkę praktyki. Zobaczyłam, że serce Boga jest tak piękne i dobre, a wszystko, co On nam przynosi, jest pożyteczne. Ale potem pomyślałam o tym, jak traktowałam braci i siostry – bez choćby odrobiny cierpliwości czy miłości. Kiedy siostry napotykały trudności, pomagałam im raz czy dwa razy, a potem zaczynałam patrzeć na nie z góry. Nie miały ze mnie żadnego pożytku, ale na domiar złego ograniczałam je i krzywdziłam. Byłam tak bardzo pozbawiona człowieczeństwa! Później otworzyłam się przed członkami zespołu, obnażyłam własne zepsucie i przeprosiłam ich.

Później znów zastanowiłam się nad sobą i zdałam sobie sprawę z jeszcze jednego powodu, który sprawiał, że ograniczałam ludzi: nie umiałam traktować ich zgodnie z zasadami. Nie brałam pod uwagę rzeczywistych trudności sióstr i zaistniałych okoliczności; po prostu mierzyłam wszystkich jedną miarą. W rzeczywistości one też chciały dobrze wykonywać swoje obowiązki, ale ich potencjał był tylko przeciętny i brakowało im zdolności do pracy. Wymagało to ode mnie włożenia większego wysiłku oraz poświęcenia większej ilości czasu i energii, by im pomóc. Później przeczytałam następujące słowa Boże: „Jak należy traktować tych kilku przywódców i pracowników o mizernym potencjale i pozbawionych zdolności do pracy? (…) Musisz im dokładnie wytłumaczyć, jak ją wykonać i wdrożyć. Powinieneś im powiedzieć, kto ma zostać wyznaczony do danego zadania, kto ma być za nie odpowiedzialny, a także które osoby wybrać, by wspólnie nad nim pracowały. Wyjaśnij im wszystkie te szczegóły i pozwól im to zrealizować. Dlaczego należy to zrobić w ten sposób? Ponieważ członkowie lokalnego kościoła na ogół posiadają jedynie bardzo płytkie doświadczenie i nie mają zdolności do pracy, co uniemożliwia wybranie odpowiednich przywódców i pracowników. Jedynie pracując w ten sposób, można wdrożyć ustalenia dotyczące pracy. Jeżeli tak nie pracujesz i podchodzisz do tych ludzi tak samo jak do innych przywódców i pracowników, jedynie mówiąc im o konkretnych zasadach i planach oraz działając bezkrytycznie, to ustalenia dotyczące pracy nie zostaną wdrożone. Jeżeli w ogóle nie zwracasz na to uwagi, to czy nie jest to niewykonanie zobowiązań? (Zgadza się). Odpowiedzialność za to spoczywa na przywódcach i pracownikach. Niektórzy przywódcy i pracownicy mówią: »Inni wiedzą, jak wdrażać ustalenia dotyczące pracy i jak praktykować; dlaczego ten człowiek tego nie wie? Skoro tego nie wie, to nie będę się nim przejmować. Nie ponoszę za to odpowiedzialności. Ja w każdym razie zrobiłem swoje«. Czy takie rozumowanie trzyma się kupy? (Nie). Przyjmijmy na przykład, że pewna matka ma troje dzieci, a jedno z nich jest słabe, stale choruje i nie chce jeść. Jeżeli matka pozwoli, by dziecko nie jadło, to może ono szybko umrzeć. Co powinna zrobić? Jako matka musi otoczyć to słabowite dziecko szczególną opieką. Przypuśćmy, że matka mówi: »Wystarczy, że traktuję swoje dzieci jednakowo. Urodziłam to dziecko i przyrządziłam mu jedzenie. Wypełniłam swoją powinność. Nie obchodzi mnie, czy je, czy nie. Jeżeli nie je, to niechże będzie głodne; zje, gdy naprawdę zgłodnieje«. Co myślisz o matce tego pokroju? (Jest nieodpowiedzialna). Czy istnieją takie matki? Tylko nierozgarnięta kobieta lub macocha mogłaby się tak zachować. Jeżeli ta kobieta jest biologiczną matką i nie jest nierozgarnięta, to nigdy nie potraktowałaby tak własnego dziecka, prawda? (Racja). Jeżeli dziecko jest słabe, stale choruje i nie lubi jeść, to matka musi bardziej o nie zadbać i zwiększyć wysiłki. Musi znaleźć sposób, by nakłonić dziecko do jedzenia, musi ugotować mu to, co ono chce zjeść, przygotować specjalne potrawy, a gdy dziecko nie chce jeść, matka musi je do tego namawiać. Jeżeli dziecko ma osiemnaście czy dziewiętnaście lat, a jego ciało jest zdrowe jak u normalnego dorosłego, matka może się uspokoić i wycofać, i nie musi już otaczać go specjalną opieką. Skoro matka może w szczególnych okolicznościach w ten sposób obchodzić się z dzieckiem i wypełniać swoją powinność, to jak to wygląda w przypadku przywódcy bądź pracownika? Skoro nie żywisz nawet matczynej miłości do braci i sióstr, to jesteś po prostu nieodpowiedzialny. Musisz wypełniać te obowiązki, które wypełniać powinieneś; musisz mieć na uwadze kościoły, którymi kierują ludzie stosunkowo słabi i posiadający stosunkowo niewielkie zdolności do pracy. Przywódcy i pracownicy muszą zwracać szczególną uwagę na te kwestie i udzielać w związku z nimi specjalnych wskazówek. Czego dotyczą owe specjalne wskazówki? Oprócz omawiania prawdy musisz także udzielać bardziej konkretnych i szczegółowych wskazówek oraz wsparcia, a to wymaga większego wysiłku, jeśli chodzi o komunikację. Jeżeli wytłumaczysz ludziom, na czym polega praca, a oni nadal tego nie rozumieją i nie wiedzą, jak ją wdrożyć, a nawet jeśli rozumieją ją pod względem doktrynalnym i wydaje się, że wiedzą, jak ją wdrożyć, to ty jednak nadal nie masz co do tego pewności i obawiasz się, jak przebiegnie rzeczywiste wdrożenie – co powinieneś wówczas zrobić? Musisz osobiście wniknąć głęboko w miejscowy kościół, aby udzielić ludziom wskazówek i wdrożyć wraz z nimi to zadanie. Przekaż im zasady, jednocześnie dokonując konkretnych ustaleń odnośnie do zadań, które należy wykonać zgodnie z wymogami zawartymi w ustaleniach dotyczących pracy, takich jak kwestia tego, co należy zrobić w pierwszej kolejności, a co później, a także jak prawidłowo przydzielić ludzi – wszystko to odpowiednio zorganizuj. Na tym polega praktyczne udzielanie wskazówek ludziom w ich pracy, w przeciwieństwie do samego wykrzykiwania sloganów czy wydawania przypadkowych poleceń, pouczania innych za pomocą pewnych doktryn, a następnie uznawania swojej pracy za wykonaną – nie jest to przejaw wykonywania konkretnej pracy, a wykrzykiwanie sloganów i rozkazywanie ludziom nie leży w zakresie odpowiedzialności przywódców i pracowników. Gdy przywódcy lub kierownicy miejscowego kościoła są w stanie wziąć na swoje barki ową pracę, gdy weszła ona na właściwe tory i w zasadzie nie występują w związku z nią żadne poważniejsze problemy, to dopiero wówczas przywódca lub pracownik może odejść” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (10), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). „Aby móc rozwiązywać rozliczne trudności, jakich doświadczają ludzie, trzeba najpierw pojąć mechanizm działania Ducha Świętego. Trzeba zrozumieć, w jaki sposób Duch Święty wykonuje dzieło w różnych ludziach, trzeba mieć zrozumienie dla trudności, wobec których ludzie ci stają, i ich braków, wnikać w kluczowe kwestie danego problemu i docierać do jego źródła, bez wypaczeń i błędów. Tylko osoba, która tak właśnie postępuje, kwalifikuje się do tego, by koordynować służbę Bożą” (Co powinien posiadać pasterz, który nadaje się do posługi, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Przeczytawszy słowa Boże, zrozumiałam, że ludzie o małym potencjale potrzebują więcej wskazówek i pomocy i że nie można mierzyć wszystkich jedną miarą. To jest trochę tak, jak z matką, która ma kilkoro dzieci, a jedno z nich jest słabe i chorowite. Matka musi otoczyć to dziecko większą opieką niż pozostałe, by mogło zdrowo się rozwijać. Ale nieodpowiedzialna matka, widząc, że jej dziecko jest słabe, nie troszczy się o nie, lecz wini je za to, że przynosi jej rozczarowanie. Jak w takich warunkach dziecko może zdrowo się rozwijać? Bóg nie zmusza nikogo do rzeczy, które są ponad jego siły; Jego wymagania wobec ludzi opierają się na ich wrodzonym potencjale. Ja również powinnam traktować braci i siostry zgodnie ze słowami Bożymi, oferując im więcej wskazówek i pomocy. Llekroć później widziałam, że siostry napotykają trudności w pracy, cierpliwie słuchałam, jak opisują swoje problemy, skupiałam się na tych problemach, a następnie rozmawiałam z nimi, by im pomóc. Dzięki takiej praktyce siostry nie czuły się już przeze mnie ograniczane, jak to było wcześniej. Gdy napotykały w ramach swoich obowiązków coś, co do czego nie miały jasności, same mnie o to pytały. Wtedy wspólnie szukałyśmy prawdy, by rozwiązać problemy, a rezultaty naszej pracy również się poprawiły.

Dzięki temu doświadczeniu wyraźnie dostrzegła, że gdy traktujemy innych, kierując się swoimi skażonymi skłonnościami, jedynie ich ograniczamy i krzywdzimy i źle to się odbija na pracy. Traktowanie braci i sióstr zgodnie z prawdozasadami i słowami Bożymi oraz wypełnianie własnych obowiązków jest korzystne dla pracy, a także budujące dla innych.


71. Jak wyzbyłem się niepokoju związanego z chorobą

Autorstwa Wu Fan, Chiny

W marcu 1997 roku przyjąłem dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Po wielu latach wiary w Pana byłem niezwykle podekscytowany, że w końcu mogę powitać Go, gdy już powrócił. Zwłaszcza, gdy uświadomiłem sobie, że Bóg powrócił w dniach ostatecznych, aby wyrazić prawdę i gruntownie nas oczyścić i zbawić, uwalniając nas od grzechu, a także że nasze nadzieje na zbawienie i wejście do królestwa niebieskiego mają się ziścić, porzuciłem rodzinę i karierę, aby wykonywać swoje obowiązki. W tamtym okresie problemy żołądkowe i bóle lędźwi, które dokuczały mi od wielu lat, niepostrzeżenie ustąpiły i poczułem się jeszcze bardziej zmotywowany do pracy w kościele. Jakiś czas później podczas wykonywania obowiązków zostałem aresztowany przez policję, a następnie tak strasznie torturowany, że znalazłem się na granicy śmierci. Mam przez to problemy z sercem i muszę unikać zbyt silnych bodźców. Gdy usłyszę nagle jakiś dźwięk, moje serce nie wytrzymuje i wpadam w panikę. Po wyjściu na wolność, bez względu na niebezpieczeństwo, zawsze wytrwale wykonywałem swoje obowiązki. W czerwcu 2017 roku zacząłem podupadać na zdrowiu. Najpierw czułem ucisk w klatce piersiowej, miałem duszności i byłem zmęczony. Po wzięciu prysznica byłem taki wyczerpany, że musiałem się na chwilę położyć, żeby dojść do siebie. Tył głowy miałem gorący i była ona zbyt ciężka, żebym mógł ją podnieść. Łydki bardzo mi spuchły, a gdy je naciskałem, w ciele powstawało wgniecenie. Wieczorami miałem też podwyższoną temperaturę. Z czasem czułem się coraz gorzej. Miałem zdrętwiałą połowę ciała i nie mogłem usiedzieć w jednym miejscu. Czasami dochodziło do zaostrzenia spondylozy szyjnej, a ucisk na nerwy powodował sztywność karku, niedostateczne ukrwienie mózgu i zawroty głowy. Nie byłem w stanie nawet podnieść butelki z wodą. Wystarczyło, że kichnąłem, a cały się pociłem. Gdy zgłosiłem się do szpitala na badania kontrolne, lekarz powiedział bardzo poważnym tonem: „Pana ciśnienie skurczowe wynosi 180 mmHg, ciśnienie rozkurczowe 115 mmHg, a tętno 128 uderzeń na minutę. To jest naprawdę niebezpieczne. Jeśli pan upadnie, może pan natychmiast umrzeć, a nawet jeśli tak się nie stanie, pęknięte naczynia krwionośne mogą spowodować poważne powikłania i doprowadzić do porażenia połowiczego”. Gdy to usłyszałem, od razu przypomniał mi się mój ojciec. Zmarł w moim wieku na skutek nagłego udaru spowodowanego wysokim ciśnieniem krwi. Moja teściowa również miała udar i była częściowo sparaliżowana. Nie potrafiła sama się o siebie zatroszczyć, była przykuta do łóżka i zmarła po kilku latach. Byłem trochę zdenerwowany i pomyślałem: „Jak to się stało, że tak poważnie zachorowałem? Jestem po pięćdziesiątce. Czy umrę na skutek nagłego udaru, jak mój ojciec i teściowa?”. Potem przyszła mi jednak do głowy inna myśl: „Oni nie wierzyli w Boga i nie mogli liczyć na Jego ochronę. Ja jestem osobą wierzącą, więc Bóg nie pozwoli mi umrzeć, jeśli nie wykonałem jeszcze swoich obowiązków. Będzie nade mną czuwał i mnie chronił”. Później, dzięki lekom i ćwiczeniom, moje zdrowie stopniowo się poprawiło. Udało mi się w zasadzie unormować ciśnienie krwi, ale wciąż miałem nieco przyspieszone tętno.

W połowie 2022 roku KPCh rozpoczęła masowe represje wobec wierzących w Boga Wszechmogącego. W mojej okolicy aresztowano ponad 30 przywódców, pracowników, braci i sióstr. Cała praca kościoła została sparaliżowana. Pewnego dnia przyszła do mnie zwierzchniczka, siostra Xin Yi, i powiedziała, że bracia i siostry wybrali mnie na kaznodzieję. Pomyślałem: „Moje serce nie może być narażone na silne bodźce, mam wysokie ciśnienie krwi i coraz bardziej podupadam na zdrowiu. Przez lata zawsze wykonywałem pojedyncze obowiązki, a moja praca była stosunkowo łatwa, więc mój organizm był w stanie to znieść. Jeśli wezmę na siebie obowiązki kaznodziei, obciążenie pracą będzie duże. Ponadto kościół stanął ostatnio w obliczu ogromnej fali aresztowań, co oznacza mnóstwo zadań do wykonania. Będę musiał się martwić, płacić cenę i nie uniknę pracy do późna w nocy. Lekarz powiedział, że mam chore serce i wysokie ciśnienie krwi i że muszę więcej odpoczywać, więc jeśli często będę siedzieć do późna, mój stan się pogorszy. A co, jeśli pewnego dnia nagle dostanę udaru i umrę, jak mój ojciec? Czyż wszystkie lata wyrzeczeń i poniesionych przeze mnie kosztów nie poszłyby wówczas na marne? Nawet jeśli nie umrę, ale pojawią się powikłania, będę przykuty do łóżka i częściowo sparaliżowany, jak moja teściowa. Jeśli nie będę mógł wykonywać swoich obowiązków, to czy nie stracę szansy na zbawienie i wejście do królestwa?”. Myśląc o tych konsekwencjach, wymyśliłem jakieś wymówki, aby uchylić się od obowiązków. Powiedziałem: „Mam płytkie zrozumienie prawdy i nie jestem w stanie wykonywać rzeczywistej pracy. Dokucza mi też wysokie ciśnienie i chore serce, więc nie nadaję się do wykonywania tych obowiązków. Powinnaś znaleźć kogoś innego”. Widząc, że wciąż próbuję się wymigać, Xin Yi cierpliwie to ze mną omówiła, mówiąc, że nie uda jej się znaleźć od ręki nikogo odpowiedniego. Gdy to usłyszałem, zacząłem mieć wyrzuty sumienia. Pomyślałem, że chociaż nie jestem w najlepszym stanie zdrowia, to nie jest ze mną aż tak źle, żebym nie mógł wykonywać swoich obowiązków, i że dopóki będę na czas przyjmował leki, dostosuję swój grafik i będę odpowiednio ćwiczył, mogę nadal wykonywać pewną pracę. W tym krytycznym momencie, gdy przywódcy i pracownicy zostali aresztowani i nie było odpowiednich osób do wykonywania pracy w kościele, w ogóle nie brałem pod uwagę intencji Boga. Byłem całkowicie samolubny i godny pogardy! Po namyśle więc zgodziłem się wziąć na siebie te obowiązki. Ze względu na trudną sytuację nie mogliśmy chodzić do kościoła, żeby pracować, w związku z czym niemal wszystkie zadania należało wdrażać i monitorować za pośrednictwem listów. Na szczęście współpracowałem z bratem Su Mingiem, który był młody, miał duży potencjał i samodzielnie odpowiadał za wiele zadań. Ja byłem głównie odpowiedzialny za pracę z tekstami, która była dla mnie mniej stresująca. Ponadto, gdy przyjmowałem leki na czas, miałem pod kontrolą swoją chorobę serca i wysokie ciśnienie krwi. Stopniowo przyzwyczaiłem się do swoich obowiązków.

Któregoś dnia w lipcu 2024 roku dostaliśmy list od zwierzchników, w którym informowali, że chcą przydzielić Su Minga do pracy w innym miejscu. Gdy przeczytałem list, zakręciło mi się w głowie. Pomyślałem: „Jak poradzę sobie z całą tą pracą, gdy Su Ming zostanie przeniesiony? Jestem stary i mam ograniczoną zdolność do pracy. Czy nie znajdę się w trudnej sytuacji?”. Jednak potem się zreflektowałem: „Zwierzchnicy z pewnością podjęli taką decyzję, biorąc pod uwagę całościową pracę kościoła. Jest to zgodne z zasadami”. Mimo to nadal martwiłem się tym, jak bardzo zwiększy się moje obciążenie pracą po odejściu Su Minga. Ile będę miał zmartwień i ile energii będzie mnie to kosztować? Miałem wysokie ciśnienie krwi i chore serce. Co by się stało, gdyby praca do późna spowodowała pęknięcie naczynia krwionośnego i śmierć na skutek udaru? Czyż ta podróż, jaką jest moja wiara w Boga, nie dobiegnie wówczas końca? Nawet gdybym przeżył, ale doszłoby do powikłań, i tak nie mógłbym wykonywać swoich obowiązków. Czy nie zostałbym wówczas wyeliminowany? Byłem taki niespokojny, że nie mogłem jeść ani spać. Po wyjeździe Su Minga należało monitorować i wdrażać mnóstwo zadań. Wykonując swoją pracę, odczuwałem wewnętrzny opór. Na dodatek z powodu upału nie mogłem złapać tchu i miałem lekkie zawroty głowy. Gdy na chwilę się położyłem, żeby odpocząć, poczułem, jak szybciej bije mi serce i kręci mi się w głowie. Szybko wstałem i oparłem się o łóżko. Było mi niedobrze i chciało mi się wymiotować. Pomyślałem o śmierci mojego ojca i jeszcze bardziej zacząłem się martwić, że mój stan się pogorszy. Strasznie się bałem, że będę miał udar i umrę. Potem, ilekroć źle się czułem, byłem przygnębiony, niespokojny i nieustannie martwiłem się, że będzie ze mną coraz gorzej. Myślałem zwłaszcza o tym, że ponieważ mam już policyjną kartotekę, a policja wciąż próbuje mnie aresztować, to gdyby moja choroba się zaostrzyła, nie mógłbym pójść do lekarza. Co bym wtedy zrobił? Czasami, gdy dowiadywałem się, że stan braci i sióstr jest zły, a rezultaty pracy z tekstami są coraz gorsze, chciałem napisać list, aby to z nimi omówić, ale potem myślałem o tym, ile czasu i wysiłku umysłowego by to wymagało i że musiałbym późno iść spać. Gdybym często siedział do późna, prędzej czy później padłbym ze zmęczenia. Zdecydowałem więc, że ważniejsze jest moje zdrowie. Gdybym padł ze zmęczenia, nie byłbym w stanie wykonywać nawet pojedynczych obowiązków. Czy nie zostałbym wówczas wyeliminowany? Kiedy więc zobaczyłem zaległe listy związane z pracą, nie spieszyłem się, żeby się nimi zająć. Przywódcy wiedzieli, że mój stan nie jest dobry, więc do mnie napisali. Wysłali mi również słowa Boże, aby mi pomóc. Modliłem się także do Boga, prosząc Go, aby mnie poprowadził i pomógł mi wyciągnąć naukę z tej sytuacji.

Któregoś dnia przeczytałem fragment słów Bożych, który ściśle nawiązywał do mojego stanu. Bóg Wszechmogący mówi: „Są też ludzie, którzy nie cieszą się dobrym zdrowiem, którzy mają słabą kondycję zdrowotną i którym brakuje energii, którzy często zapadają na mniej lub bardziej poważne choroby, którzy nie są w stanie zadbać o swoje podstawowe potrzeby życiowe i którzy nie mogą poruszać się ani funkcjonować jak normalni ludzie. Tacy ludzie czują się niekomfortowo i źle, wykonując obowiązki; niektórzy są fizycznie osłabieni, niektórzy cierpią na rzeczywiste choroby i oczywiście niektórzy mają jakieś znane i potencjalne schorzenia takiego czy innego rodzaju. Ponieważ mają takie fizyczne trudności, tacy ludzie często pogrążają się w negatywnych uczuciach i odczuwają udrękę, niepokój i zmartwienie. Czym się dręczą, niepokoją i martwią? Martwią się tym, że jeśli będą dalej wykonywać obowiązki w ten sposób, poświęcać się i wysilać dla Boga, cały czas czując takie zmęczenie, to czy jeszcze bardziej nie podupadną na zdrowiu? Czy będą przykuci do łóżka, gdy dobiją czterdziestki lub pięćdziesiątki? Czy te zmartwienia są zasadne? A jeżeli tak będzie, to czy ktoś wskaże konkretny sposób uporania się z tym? Kto weźmie za to odpowiedzialność? Kto za to odpowie? Ludzie z kiepskim zdrowiem i złą kondycją fizyczną dręczą się, niepokoją i martwią takimi rzeczami. Ludzie, którzy chorują, często myślą: »Jestem zdeterminowany, by dobrze wykonywać swoje obowiązki. Mam tę chorobę i proszę Boga, by mnie chronił. Z Bożą ochroną nie muszę się obawiać, ale jeśli wyczerpie mnie wypełnianie obowiązków, to czy mój stan się nie pogorszy? Co zrobię, jeśli mój stan zdrowia stanie się naprawdę poważny? Jeśli trafię do szpitala, to przecież nie mam pieniędzy na operację, więc jeśli nie pożyczę pieniędzy na leczenie, to czy mój stan jeszcze bardziej się nie zaogni? Czy umrę, jeśli będzie bardzo źle? Czy taką śmierć można uznać za normalną śmierć? A jeśli faktycznie umrę, czy Bóg będzie pamiętał o obowiązkach, jakie wykonywałem? Czy uznany zostanę za kogoś, kto ma na swoim koncie dobre uczynki? Czy dostąpię zbawienia?«. Są też ludzie, którzy wiedzą, że są chorzy, tj. wiedzą, że mają jakąś rzeczywistą chorobę, na przykład choroby żołądka, ból w krzyżu lub ból nogi, artretyzm, reumatyzm, choroby skóry, choroby ginekologiczne, choroby wątroby, nadciśnienie, choroby serca i tak dalej. Tacy ludzie myślą: »Jeśli będę dalej wykonywać obowiązki, czy dom Boży opłaci mi leczenie? Jeśli mi się pogorszy i wpłynie to na wykonywanie przeze mnie obowiązków, czy Bóg mnie uzdrowi? Inni zostali uzdrowieni po tym, jak uwierzyli w Boga, czy zatem ja też zostanę uzdrowiony? Czy Bóg mnie uzdrowi, tak jak okazuje życzliwość innym? Jeśli będę wiernie wykonywał obowiązki, Bóg powinien mnie uzdrowić, ale jeśli będę tylko chciał, żeby Bóg mnie uzdrowił, a On tego nie uczyni, to co ja wtedy zrobię?«. Ilekroć myślą o tych rzeczach, czują, jak rośnie w ich sercach głęboki niepokój. Choć nie przestają wykonywać obowiązków i zawsze robią to, co powinni, ciągle myślą o swojej chorobie, swoim zdrowiu, swojej przyszłości oraz o swoim życiu i swojej śmierci. Na koniec myślenie życzeniowe doprowadza ich do wniosku: »Bóg mnie uzdrowi, Bóg mnie ochroni. Bóg mnie nie porzuci, Bóg nie będzie bezczynnie stał z boku, gdy zobaczy, że choruję«. Takie myśli są bezpodstawne i można powiedzieć, że są swego rodzaju pojęciem. Ludzie nigdy nie będą w stanie uporać się z praktycznymi trudnościami, mając takie pojęcia i wyobrażenia, i w głębi serca w niejasny sposób dręczą się, niepokoją i martwią swoim zdrowiem i swoimi chorobami; nie mają pojęcia, kto weźmie odpowiedzialność za te sprawy i czy w ogóle ktoś za nie weźmie odpowiedzialność” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże dokładnie obnażyły mój stan. W związku z chorobą byłem przygnębiony i niespokojny. Gdy bracia i siostry wybrali mnie na kaznodzieję, martwiłem się, że będę miał dużo pracy, co będzie wyczerpujące psychicznie i źle wpłynie na moje zdrowie, więc uchylałem się od swoich obowiązków. Chociaż później je przyjąłem, to kiedy zwierzchnicy przenieśli Su Minga i moje obciążenie pracą wzrosło, odczuwałem wewnętrzny opór. Martwiłem się, że moje obowiązki są zbyt męczące, i zastanawiałem się, co się stanie, jeśli mój stan się pogorszy i nie będę mógł już ich wykonywać, a w rezultacie nie dostąpię zbawienia. Co więcej, miałem policyjną kartotekę i policja próbowała mnie aresztować, więc co by się stało, gdybym poważnie zachorował, nie mógł iść do szpitala i umarł? Głowę miałem całkowicie zaprzątniętą swoją chorobą. Choć wydawało się, że wykonuję swoje obowiązki, moje nastawienie nie było już tak pozytywne jak wcześniej, a gdy widziałem, że bracia i siostry są w złym stanie, a rezultaty pracy z tekstami są coraz gorsze, to zamiast do nich napisać, żeby to sprawdzić lub rozwiązać problem, niedbale podchodziłem do swoich obowiązków. Nie modliłem się, aby poszukiwać intencji Boga, która kryła się za moją chorobą, ale nieustannie zamartwiałem się o zyski i straty związane z moją przyszłością i moim przeznaczeniem. Ciągle towarzyszyły mi ból i niepokój, nie byłem w stanie poczuć ulgi i nie wykonywałem dobrze swoich obowiązków. Zdałem sobie sprawę, że w ogóle nie dążę do prawdy.

W swoich poszukiwaniach przeczytałem następujące dwa fragmenty słów Bożych: „W swoim przekonaniu antychryści chcą tylko być błogosławieni i nie chcą cierpieć z powodu przeciwności losu. Kiedy widzą kogoś, kto zyskał błogosławieństwa, odniósł jakieś korzyści, został obdarzony łaską i doznał więcej materialnych przyjemności lub więcej zyskał, wierzą, że uczynił to Bóg. Jeśli natomiast nie otrzymują takich materialnych błogosławieństw, to nie jest to działanie Boga. Konsekwencja jest następująca: »Jeśli naprawdę jesteś bogiem, to możesz tylko błogosławić ludzi. Powinieneś zapobiegać nieszczęściom w życiu ludzi i nie pozwalać, aby cierpieli. Tylko wtedy wiara w ciebie ma wartość i sens. Jeśli, podążając za tobą, ludzie nadal są nękani przez przeciwności losu i dalej cierpią, to jaki jest sens wiary w ciebie?«. Antychryści nie przyznają, że wszystkie rzeczy i wydarzenia są w rękach Boga, że sprawuje On suwerenną władzę nad wszystkim. A dlaczego tego nie przyznają? Ponieważ sami boją się przeciwności losu. Chcą jedynie czerpać korzyści, zyskiwać, cieszyć się błogosławieństwami. Nie chcą zaakceptować suwerennej władzy Boga ani Jego rozporządzeń, a jedynie otrzymywać od Niego korzyści. Jest to samolubny i nikczemny punkt widzenia antychrystów” (Punkt dziesiąty: Gardzą prawdą, bezczelnie lekceważą zasady i ignorują ustalenia domu Bożego (Część szósta), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Wszyscy zepsuci ludzie żyją tylko dla siebie. Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego – to jest podsumowanie ludzkiej natury. Ludzie wierzą w Boga dla samych siebie; kiedy wyrzekają się czegoś i ponoszą koszty na rzecz Boga, czynią to, by uzyskać błogosławieństwa, a kiedy są Mu oddani, to dalej tylko po to, by otrzymać nagrodę. W sumie celem wszystkich ich działań jest zdobycie błogosławieństw, nagród i wejście do królestwa niebieskiego. W społeczeństwie ludzie pracują dla własnych korzyści, a w domu Bożym wykonują obowiązek, aby zdobyć błogosławieństwa. Rezygnuje się ze wszystkiego i jest się w stanie wytrzymać wiele cierpienia właśnie po to, aby uzyskać błogosławieństwa. Nie ma lepszego dowodu szatańskiej natury człowieka” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg obnaża to, że antychryści żyją według szatańskiej reguły, która mówi: „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”. Są przekonani, że za swoją wiarę w Boga powinni otrzymać błogosławieństwa i korzyści. Gdy mają możliwość je zyskać, wszystko porzucają i ponoszą koszty, ale gdy tylko się zorientują, że nie ma na to szans i że zamiast tego muszą znosić trudności i spotykają ich nieszczęścia, niechętnie ponoszą koszty, a nawet uznają, że wiara w Boga nie ma sensu. Zrozumiałem, że usposobienie, które przejawiałem, jest takie samo jak usposobienie antychrysta. Od kiedy odnalazłem Pana, zabiegałem o błogosławieństwa i pójście do nieba. Po przyjęciu dzieła Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych, gdy zorientowałem się, że moje nadzieje na bycie błogosławionym i wejście do królestwa niebieskiego mają się ziścić, porzuciłem wszystko, aby wykonywać swoje obowiązki. W tamtym okresie ból żołądka i lędźwi, z powodu którego cierpiałem od wielu lat, ustąpił, a moja motywacja do pracy w kościele wzrosła dwukrotnie. Chociaż zostałem aresztowany i byłem poddawany torturom, po wyjściu na wolność nadal wykonywałem swoje obowiązki. Jednak z wiekiem zacząłem mieć wysokie ciśnienie krwi i zachorowałem na serce. Martwiłem się, że będę miał udar i umrę albo zostanę częściowo sparaliżowany, tracąc szansę na zbawienie i wejście do królestwa niebieskiego. Chciałem więc wziąć na siebie lżejsze obowiązki. Gdy mój ówczesny współpracownik, Su Ming, został przeniesiony, moje obciążenie pracą nagle wzrosło i obawiałem się, że jeśli będę miał za dużo zmartwień i będę zbyt wyczerpany, to podupadnę na zdrowiu. Kiedy więc dowiedziałem się, że bracia i siostry są w złym stanie, nie spieszyłem się z rozwiązaniem ich problemów ani z wdrażaniem pracy, którą należało wdrożyć. Nawet gdy wykonywałem jakąś pracę, robiłem to z oporami, martwiąc się, że będę miał przez to problemy zdrowotne. W rzeczywistości przydzielenie Su Minga do obowiązków w innym miejscu było korzystne dla pracy kościoła. Każdy, kto ma sumienie i rozum, zrezygnowałby ze swoich osobistych interesów i postawił na pierwszym miejscu interesy kościoła, przyjmując jego ustalenia i im się podporządkowując. Jednak ze względu na własne interesy nie chciałem, aby Su Ming wyjeżdżał, a nawet odczuwałem opór wobec decyzji zwierzchników o przydzieleniu go do innych obowiązków. Myślałem, że zwierzchnicy utrudniają mi w ten sposób życie, i rozpaczliwie liczyłem na to, że zmienią zdanie i nie przeniosą Su Minga. Zdałem sobie sprawę, że kierowałem się szatańską trucizną, która mówi: „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”, że wszystko, co robiłem, robiłem dla własnego dobra i że w ogóle nie troszczyłem się o pracę kościoła. Byłem naprawdę samolubny i godny pogardy! To sprawiło, że pomyślałem o następujących słowach Bożych: „Bóg jest zawsze najwyższy i godny czci, podczas gdy człowiek zawsze pozostaje podły i bezwartościowy. Wynika to z tego, że Bóg zawsze poświęca się dla ludzkości i ponosi koszty na jej rzecz, podczas gdy człowiek zawsze zabiega o coś i trudzi się tylko dla samego siebie. Bóg zawsze zadaje sobie trud, by ludzkość mogła przetrwać, a tymczasem człowiek nie wnosi nic na rzecz sprawiedliwości albo światła. Nawet jeśli podejmuje jakiś chwilowy wysiłek, nie potrafi znieść ani jednego ciosu, ponieważ wysiłek ów podjęty jest zawsze dla niego samego, a nie dla innych. Człowiek jest zawsze samolubny, podczas gdy Bóg jest zawsze bezinteresowny. Bóg jest źródłem wszystkiego, co sprawiedliwe, dobre i piękne, a człowiek jest tym, który dziedziczy i wyraża wszelką szpetotę i zło. Bóg nigdy nie zmieni swojej istoty sprawiedliwości i istoty piękna, gdy tymczasem człowiek w każdej chwili i sytuacji może zdradzić sprawiedliwość i odsunąć się od Boga” (Zrozumienie usposobienia Boga jest bardzo ważne, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Rozważając słowa Boże, byłem niezwykle poruszony. Istota Boga jest bezinteresowna, a wszystko, co On robi, robi z myślą o ludzkości. Aby ludzie mogli przetrwać na ziemi, stworzył to, czego w tym celu potrzebują: powietrze, światło słoneczne, deszcz, słońce, księżyc i gwiazdy, a także wszystkie owoce i warzywa itd. Aby zbawić ludzkość, stał się ciałem, wziął na siebie nasze grzechy i został za nas przybity do krzyża. W dniach ostatecznych Bóg stał się ciałem i ponownie przyszedł na ziemię, aby całkowicie zbawić ludzkość, wyrażając wszystkie prawdy dla naszego zbawienia i oczyszczenia. Chociaż ludzie nie znają Boga, zaprzeczają Mu i Go odrzucają, Bóg nadal po cichu dokonuje swojego dzieła zbawienia ludzi i nadal wyraża prawdę, aby ich zaopatrywać. Zrozumiałem, że istota Boga jest naprawdę piękna i dobra, a On sam jest bezinteresowny! Tymczasem ja zawsze kierowałem się szatańskimi myślami i zapatrywaniami, takimi jak: „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego” czy „Za darmo nie kiwnij nawet palcem”. Chociaż wszystko porzuciłem, ponosiłem koszty i cierpiałem, a wykonując swoje obowiązki, płaciłem niewielką cenę, robiłem to, aby zyskać błogosławieństwa i łaskę. Gdy podupadłem na zdrowiu i zachorowałem, zacząłem wybiórczo podchodzić do swoich obowiązków i coraz mniej się angażować. Na każdym kroku myślałem o sobie, martwiłem się o swoją przyszłość i nie dawałem z siebie wszystkiego. Gdy widziałem, że bracia i siostry są w złym stanie i że wpływa to na ich obowiązki, nie zastanawiałem się, jak rozwiązać ten problem, i w ogóle nie brałem pod uwagę interesów kościoła. Zrozumiałem, że mam samolubną naturę i że wszystkie moje czyny i działania mają na celu moje własne dobro. Kiedyś myślałem, że jestem całkiem dobry, ponieważ w ciągu tych lat, kiedy wierzyłem w Boga, porzuciłem rodzinę i karierę, aby pracować w kościele, i chociaż zostałem aresztowany, a KPCh mnie prześladowała i torturowała, po wyjściu na wolność nadal głosiłem ewangelię i wykonywałem swoje obowiązki. Miałem poczucie, że trochę się zmieniłem i że jestem w pewnym stopniu lojalny wobec Boga. Gdyby nie choroba, nigdy nie zrozumiałbym nieczystości w mojej wierze. Teraz naprawdę doświadczyłem następujących słów Bożych: „ Gdy kogoś spotyka choroba, jest to wyraz miłości Boga, a za ową chorobą z pewnością kryją się Jego dobre intencje” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 6, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Okazuje się, że za moją chorobą kryła się Boża miłość i dobra intencja Boga. Bóg posłużył się tą chorobą, aby oczyścić i przemienić moje zepsute usposobienie, sprawiając, że porzuciłem swoje nierozsądne wymagania wobec Niego i wyzbyłem się ekstrawaganckich pragnień. Była to intencja Boga i Jego mozolna troska! Gdy to zrozumiałem, poczułem wstyd i wyrzuty sumienia. Znienawidziłem siebie za to, że byłem taki samolubny i godny pogardy. Postanowiłem, że będę dobrze wykonywał swoje obowiązki.

Potem poszukiwałem i zastanawiałem się, jakie podejście należy mieć wobec śmierci. Przeczytałem następujące słowa Boże: „Każdy musi stanąć w obliczu śmierci w tym życiu, u kresu podróży. Śmierć ma jednak wiele różnych stron. Jedna z nich jest taka, że w momencie z góry zarządzonym przez Boga ludzie kończą swoją misję i Bóg kładzie kres ich fizycznemu życiu – ich fizyczne życie dobiega końca, chociaż to nie oznacza, że ich życie się skończyło. Gdy ktoś nie posiada już ciała, to jego życie się skończyło, czy tak? (Nie). Forma, w jakiej twoje życie istnieje po śmierci, zależy od tego, jak traktowałeś dzieło i słowa Boga, gdy jeszcze żyłeś – to jest bardzo ważne. Forma, w jakiej istniejesz po śmierci, to, czy w ogóle istniejesz, czy też nie, zależy od twojej postawy wobec Boga i prawdy za życia. Jeśli za życia, stojąc w obliczu chorób i śmierci, przyjmujesz wobec prawdy postawę buntu, sprzeciwu i wrogości, to gdy dobiegnie końca twoje cielesne życie, w jaki sposób będziesz istnieć po śmierci? Z pewnością w jakiś inny sposób będziesz istnieć, a twoje życie nie będzie dalej trwać. Z drugiej strony, jeśli za życia, mając świadomość w ciele, przyjmujesz wobec Boga i prawdy postawę opartą na podporządkowaniu i lojalności oraz masz prawdziwą wiarę, to nawet jeśli twoje fizyczne życie dobiegnie końca, twoje życie będzie nadal istnieć w innej formie i w innej sferze. To jest definicja śmierci” (Jak dążyć do prawdy (4), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Bez względu na to, z jaką kwestią ludzie się borykają, powinni zawsze traktować ją z pozytywnym nastawieniem, zwłaszcza gdy chodzi o kwestię śmierci. Taka pozytywna postawa nie oznacza oczekiwania na śmierć, pogodzenia się ze śmiercią czy aktywnego dążenia do niej. Co zatem oznacza? (Podporządkowanie się). Podporządkowanie się to pewna postawa wobec śmierci, lecz najlepsze podejście to rezygnacja z zajmowania się tą sprawą i niemyślenie o śmierci” (Jak dążyć do prawdy (4), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Ze słów Bożych zrozumiałem, że Bóg sprawuje nad wszystkim suwerenną władzę i z góry decyduje o naszych narodzinach, starości, chorobie i śmierci. Nie możemy o tym decydować sami. Jeśli nie nadszedł twój czas, nie umrzesz, nawet jeśli chcesz, a jeśli nadszedł twój czas, nie przeżyjesz ani jednego dnia dłużej, bez względu na to, jak bardzo tego pragniesz. Jako istoty stworzone powinniśmy rozsądnie przyjąć suwerenną władzę Boga i Jego ustalenia i się im podporządkować. Pomyślałem o znajomym mojej żony. Wracając z pracy do domu, zobaczył, że ktoś miał wypadek samochodowy i jest w stanie krytycznym. Gdy podszedł bliżej, żeby sprawdzić, co się stało, został potrącony przez rower elektryczny i zmarł na miejscu, gdy uderzył głową o ziemię. Znałem też pewną lekarkę, która zwracała szczególną uwagę na stan swojego zdrowia i codziennie ćwiczyła. Choć była w doskonałej kondycji, gdy pewnego dnia wyszła poćwiczyć, została potrącona przez samochód i zginęła na miejscu. Te przypadki pokazują, że zdrowie i długość życia nie mają ze sobą żadnego związku i że kiedy nadejdzie nasz czas, umrzemy bez względu na to, jak zdrowi jesteśmy. Nawet jeśli jesteśmy chorzy, nie umrzemy, zanim nie przyjdzie na nas pora. Nikt nie może uciec od praw narodzin, starości, choroby i śmierci ustalonych przez Boga. Nie potrafiłem przeniknąć tych spraw i zawsze martwiłem się swoją chorobą serca i wysokim ciśnieniem krwi, a także tym, że jeśli nie posłucham zaleceń lekarza, żeby więcej odpoczywać i lepiej o siebie dbać, pewnego dnia będę miał udar. Gdyby był łagodny, mógłbym zostać przykuty do łóżka, jak moja teściowa, i nie być w stanie sam o siebie dbać, a gdyby był rozległy, mógłbym umrzeć, jak mój ojciec. Choć wierzyłem w Boga od wielu lat, nie wierzyłem, że moje życie i moja śmierć są w Jego rękach i podlegają Jego suwerennej władzy. Zamiast tego wierzyłem w to, co mówił lekarz, i zawsze starałem się rozwiązywać problemy ludzkimi metodami. Byłem przekonany, że jeśli będę wykonywał pojedyncze obowiązki, więcej odpoczywał i mniej pracował, mój stan się nie pogorszy, i że jeśli tylko będę miał swoją chorobę pod kontrolą, nie umrę. Zrozumiałem, że było to z mojej strony całkowicie absurdalne! Co to miało wspólnego z prawdziwą wiarą w Boga? Teraz zrozumiałem, że jeśli Bóg z góry postanowił, że moje życie dobiegło końca, umrę, nawet jeśli będę zdrowy, ale jeśli moje życie nie ma się skończyć, nie umrę, nawet jeśli mam wysokie ciśnienie krwi, chore serce, a nawet coś tak poważnego jak rak. Gdy pewnego dnia moja misja zostanie wykonana i nadejdzie dzień mojej śmierci, który Bóg dla mnie wyznaczył, powinienem podejść do tego pozytywnie, przyjąć suwerenną władzę Boga i Jego ustalenia oraz się im podporządkować. To jest poczucie rozumu, jakie powinienem mieć. W tej chwili moją odpowiedzialnością jest wypełnianie obowiązków. Gdy to zrozumiałem, moje nastawienie do obowiązków nieco się zmieniło i faktycznie angażowałem się w różne zadania w ramach pracy kościoła. Gdy coś się działo, współpracowałem ze wszystkimi, aby przedyskutować rozwiązania. Ostatnio wielu braci i sióstr w kościele zostało wydanych przez judaszy i wiele domów, w których przechowywano książki ze słowami Bożymi, było zagrożonych dekonspiracją, w związku z czym książki trzeba było jak najszybciej przenieść w bezpieczne miejsce. Ponieważ wiązało się to z wieloma różnymi rzeczami, musiałem pisać mnóstwo listów, aby omawiać z braćmi i siostrami zasady i przypominać im, na co powinni zwracać uwagę. W tamtych dniach prawie każdego dnia siedziałem do późna. Co więcej, ponieważ sprawa była pilna, należało wziąć pod uwagę wiele kwestii. Gdy byłem niespokojny, a do tego zarywałem noce, bolała mnie głowa i czasem nie mogłem oddychać. Zaczynałem się wtedy martwić, że jeśli to potrwa dłużej, ucierpi moje zdrowie. Później przeczytałem następujące słowa Boże: „Bez względu na to, czy jesteś chory lub cierpisz, o ile pozostało ci jeszcze choćby jedno tchnienie, o ile wciąż jesteś żywy i o ile jesteś w stanie mówić i chodzić, o tyle masz w sobie energię do wykonywania obowiązków i powinieneś właściwie postępować, wykonując obowiązki, oraz stać twardo na ziemi. Nie wolno ci porzucić powinności istoty stworzonej ani odpowiedzialności powierzonej ci przez Stwórcę. Dopóki żyjesz, powinieneś wykonywać swój obowiązek i dobrze go wypełniać” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże dały mi wiarę i siłę. Zrozumiałem, że obowiązki to misja, której wykonanie jest dla ludzi całkowicie naturalne i uzasadnione. Biorąc pod uwagę, że jestem istotą stworzona, wypełnianie obowiązków jest dla mnie czymś najcenniejszym, co ma największy sens. Gdybym tego nie robił, nie zasługiwałbym, aby dalej żyć. Pomodliłem się więc i napisałem listy. Brat, z którym współpracowałem, pomógł mi je sprawdzić i uzupełnić. Przygotowaliśmy wszystko tak dokładnie, jak to tylko możliwe. Po okresie wytężonej pracy wszystkie książki ze słowami Bożymi zostały bezpiecznie przeniesione. W głębi serca wszyscy dziękowaliśmy Bogu, a ja poczułem przypływ wiary w wypełnianiu swoich obowiązków.

Dzięki temu, co zdemaskowała moja choroba, zyskałem pewne zrozumienie błędnych zapatrywań, jakimi się kierowałem w swojej wierze w Boga. Nieco lepiej zrozumiałem Boże intencje i przestałem być ograniczany przez chorobę i śmierć, dzięki czemu mogłem normalnie wykonywać swoje obowiązki. Wszystko to zawdzięczam łasce i błogosławieństwu Boga! Bogu niech będą dzięki!


72. Co kryło się za moim dążeniem do przywództwa

Autorstwa Su Wei, Chiny

Gdy uwierzyłam w Boga, zauważyłam, że przywódcy kościoła często rozmawiają z braćmi i siostrami, aby pomóc im uporać się ze stanem, w jakim się znajdowali. Niektórzy z przywódców mieli potencjał i talenty, a inni potrafili ponosić wyrzeczenia i koszty. Wierzyłam, że tacy ludzie z pewnością są aprobowani przez Boga i mają szansę na zbawienie. W marcu 2021 roku zostałam wybrana na przywódczynię w kościele. Poczułam się wspaniale i pomyślałam, że jeśli będę kontynuować swoje dążenia, czeka mnie świetlana przyszłość w domu Bożym i zyskam Bożą aprobatę. Nie spodziewałam się jednak, że później zostanę zwolniona, bo przez mój mały potencjał nie byłam w stanie wykonywać rzeczywistej pracy. Ta wiadomość spadła na mnie jak grom z jasnego nieba i nie mogłam przestać płakać. Myślałam: „Mały potencjał to poważny problem. Czy to nie oznacza, że w przyszłości nie będę miała szansy zostać przywódczynią?”. Po ponad miesiącu kościół przydzielił mnie do spraw ogólnych. Miałam poczucie, że wykonując swoje obowiązki w tym obszarze, cały dzień będę zajmowała się tylko nimi i że nie przyniesie to korzyści mojemu wejściu w życie. Nie miało to nic wspólnego z obowiązkami przywódczyni, które pozwalały szkolić się w rozwiązywaniu różnych problemów, zyskać więcej prawd i mieć większe szanse na zbawienie. Gdy spotkałam się z siostrą, z którą kiedyś pracowałam, i usłyszałam, jak opowiada o tym, co działo się na zgromadzeniach, poczułam się wyjątkowo źle. Uważałam, że możliwość wykonywania obowiązków przywódczyni jest naprawdę wspaniała, a tymczasem ja mogłam zajmować się tylko sprawami ogólnymi, czego nie lubiłam. Gdy przypominałam sobie, jak zwierzchnicy stwierdzili, że mam mały potencjał i nie nadaję się na przywódczynię, czułam w sercu ból i cicho płakałam. Miałam poczucie, że moja przyszłość jest ponura, a moje szanse na zbawienie niewielkie. Nie byłam w stanie wykrzesać z siebie energii, aby wykonywać swoje obowiązki, i tylko mechanicznie pracowałam, nie osiągając żadnych rezultatów. Później zdałam sobie sprawę, że mój stan jest niewłaściwy i zaczęłam się zastanawiać: „Dlaczego gdy widzę, że inni są przywódcami, mam poczucie straty? Do czego właściwie dążę w swojej wierze w Boga?”.

Pewnego dnia przeczytałam dwa fragmenty słów Bożych i zyskałam pewne zrozumienie swojego stanu. Bóg Wszechmogący mówi: „Gdy antychryst zostaje zwolniony, w pierwszym odruchu zachowuje się tak, jak gdyby uderzył w niego piorun, jakby niebo się zawaliło, a jego świat legł w gruzach. To, z czym mogli wiązać swoje nadzieje, zniknęło, wraz z szansą na życie okraszone korzyściami, jakie daje status, i wraz z ich zapałem, który sprawiał, że gnani dzikim szałem robili złe rzeczy. To jest dla nich w największym stopniu nie do przyjęcia. (…) Kiedy antychryści myślą, że ich nadzieje na zyskanie błogosławieństw zostały zaprzepaszczone lub znacznie zmalały, czują się tak, jakby głowa miała im zaraz wybuchnąć, jakby ktoś walił młotem w ich serce albo dźgał ich nożem – taki jest to ból. Gdy mają już za chwilę utracić błogosławieństwo wejścia do królestwa niebieskiego, o którym tęsknie marzyli w dzień i w nocy, wydaje im się, że otrzymali przerażające wieści, które spadły na nich znienacka. Brak statusu jest dla antychrystów równoznaczny z brakiem nadziei na zyskanie błogosławieństw i stają się oni podobni do żywych trupów, ich ciała są jak puste skorupy pozbawione duszy, a ich życiu nic już nie nadaje kierunku. Nie mają nadziei ani przyszłości, której mogliby wyczekiwać. Gdy antychryści stają w obliczu zdemaskowania i zwolnienia, w pierwszym odruchu mają poczucie, że utracili wszelką nadzieję na błogosławieństwa. Czy w takiej chwili po prostu rezygnują? Czy są skłonni się podporządkować? Czy wykorzystują tę okazję, żeby wyzbyć się pragnienia błogosławieństw, odpuścić sobie pogoń za statusem, ochoczo stać się zwykłymi wierzącymi i z radością wykonywać pracę na rzecz Boga i dobrze wykonywać swój obowiązek? (Nie). Czy może to być dla nich punkt zwrotny? Czy ten punkt zwrotny może sprawić, że zaczną rozwijać się w dobrym kierunku i w pozytywny sposób, czy że zaczną rozwijać się w gorszym kierunku i w negatywny sposób? Jeśli wziąć pod uwagę naturoistotę antychrystów, jest oczywiste, że gdy zostają zwolnieni, wcale nie zaczynają wyzbywać się pragnienia błogosławieństw ani nie zaczynają miłować i szukać prawdy. Zamiast tego jeszcze usilniej walczą o możliwość i nadzieję zyskania błogosławieństw; chwytają się każdej okazji, która może przynieść im błogosławieństwa, która może pomóc im zainscenizować ich powrót i która pozwoli im odzyskać status. Dlatego, stając w obliczu zwolnienia, antychryst będzie zdenerwowany, rozczarowany i wrogo nastawiony, a na dodatek będzie walczył do upadłego, żeby nie zostać zwolnionym, oraz będzie próbował odwrócić sytuację na swoją korzyść i ją odmienić” (Punkt dwunasty: Kiedy nie mogą zyskać pozycji ani nie mają nadziei na błogosławieństwa, chcą się wycofać, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Ludzie tego pokroju nie dążą do prawdy, ale i tak przez cały czas chcą dostać awans i otrzymać ważną rolę w domu Bożym. W głębi serca są przekonani, że im więcej ktoś wykazuje zdolności w pracy, tym częściej piastuje ważne stanowiska, tym częściej jest awansowany i tym bardziej jest poważany w domu Bożym oraz tym większe ma szanse na otrzymanie błogosławieństw, korony i nagród. Sądzą, że jeśli komuś brakuje zdolności do pracy i nie ma on żadnej szczególnej mocnej strony, to nie kwalifikuje się do tego, by otrzymać błogosławieństwa. Uważają, że talenty, mocne strony, predyspozycje, umiejętności, poziom wykształcenia, zdolność do pracy, a nawet tak zwane zalety i zasługi wchodzące w zakres człowieczeństwa i cenione w świeckim świecie, w tym determinacja, by prześcignąć innych, a także nieustępliwość, mogą posłużyć jako karta przetargowa pozwalająca zdobyć błogosławieństwa i nagrody. Jakiego rodzaju jest to standard? Czy jest to standard pozostający w zgodzie z prawdą? (Nie). Nie jest on w zgodzie ze standardami prawdy. Czyż zatem nie jest to logika szatana? Czyż nie jest to logika nikczemnego wieku i nikczemnych życiowych trendów? (Owszem). Sądząc po logice, metodach i kryteriach oceny stosowanych przez tych ludzi oraz sądząc po ich nastawieniu i podejściu do tych kwestii, wydawałoby się, że oni nigdy nie słyszeli ani nie czytali słów Bożych, że są im one zupełnie nieznane. Ale w rzeczywistości każdego dnia słuchają ich, czytają je, a także czytają je modlitewnie. Czemu więc ich punkt widzenia nigdy się nie zmienia? Jedno jest pewne – bez względu na to, jak często słuchają słów Bożych lub je czytają, nigdy nie nabiorą pewności w głębi serca, że słowa Boże są prawdą i stanowią kryterium oceny wszystkiego; nie pojmą ani nie zaakceptują tego faktu w głębi serca. Dlatego bez względu na to, jak absurdalny i wypaczony jest ich punkt widzenia, będą się go trzymać już zawsze, i bez względu na to, jak słuszne są słowa Boże, oni je odrzucą i potępią. Taka jest okrutna natura antychrystów. Gdy tylko nie uda im się zdobyć ważnej roli, a ich pragnienia i ambicje są niezaspokojone, ujawnia się ich diabelskie oblicze i podła natura i chcą oni wtedy zaprzeczyć istnieniu Boga. Tak naprawdę, zanim to zrobią, przeczą temu, że słowa Boże są prawdą” (Punkt dwunasty: Kiedy nie mogą zyskać pozycji ani nie mają nadziei na błogosławieństwa, chcą się wycofać, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg wyjawia, że gdy antychryści zostają zwolnieni, uważają, że nie mają już szans na otrzymanie błogosławieństw. Nie tylko nie potrafią się podporządkować i nad sobą zastanowić, ale wręcz się zniechęcają i opierają, snując szalone fantazje o powrocie i odzyskaniu statusu. Antychryści oceniają ludzi, wydarzenia i sprawy, kierując się szatańską logiką. Wierzą, że im wyżej będą awansowani i bardziej doceniani przez dom Boży, tym większa będzie ich szansa na otrzymanie błogosławieństw i korony. Rozważając słowa Boże, zdałam sobie sprawę, że moje zachowanie po zwolnieniu było dokładnie takie samo jak zachowanie antychrysta, podobnie jak moje spojrzenie na sprawy. Zastanawiałam się, dlaczego tak bardzo zależy mi na statusie przywódcy. Było tak, ponieważ wierzyłam, że gdybym została awansowana na przywódczynię w domu Bożym, każdego dnia mogłabym się szkolić w rozwiązywaniu problemów za pomocą prawdy, szybko wzrastałabym w życiu i miałabym większą szansę na dostąpienie zbawienia i uzyskanie błogosławieństw. Dlatego zazdrościłam tym, którzy byli przywódcami, i ich podziwiałam. Gdy sama zostałam wybrana na przywódczynię, byłam bardzo szczęśliwa i myślałam, że moja wiara w Boga ma świetlaną przyszłość. Będąc przywódczynią, bez słowa skargi ciężko pracowałam i starannie chroniłam swój status, bojąc się, że zostanę zdemaskowana i zwolniona. Gdy zwierzchnicy mnie zwolnili, uznając, że mam mały potencjał i nie spełniam warunków niezbędnych do bycia przywódczynią, było to dla mnie jak grom z jasnego nieba. Uważałam, że mały potencjał to poważny problem i że w przyszłości mogę nigdy nie zostać awansowana ani doceniona, więc w sercu bardzo cierpiałam. Czułam, że moja przyszłość jako osoby wierzącej w Boga jest ponura, a moja szansa na otrzymanie błogosławieństw nikła. Miałam takie błędne myśli i zapatrywania, więc gdy przydzielono mi obowiązki związane ze sprawami ogólnymi, uznałam, że polegają one jedynie na codziennym zajmowaniu się kwestiami zewnętrznymi i nie przyniosą mi żadnych korzyści, jeśli chodzi o zyskanie prawdy i dostąpienie zbawienia. Całym sercem ich nie lubiłam i nie potrafiłam wykrzesać z siebie energii do ich wykonywania. Zdałam sobie sprawę, że w swojej wierze w Boga dążę do statusu i błogosławieństw. Utożsamiałam status z błogosławieństwami, a gdy go straciłam, poczułam, że nie mam już żadnej szansy na otrzymanie błogosławieństw, i moim sercem targał nieznośny ból. Oceniałam sprawy z szatańskiej perspektywy. W świecie niewierzących jest tak, że im wyżej ktoś jest awansowany, tym bardziej inni go podziwiają i tym większe ma perspektywy rozwoju. Byłam przekonana, że tak samo jest w domu Bożym i że im wyżej człowiek awansuje w hierarchii przywódczej, tym większe ma perspektywy rozwoju oraz szanse na dostąpienie zbawienia i zyskanie błogosławieństw. Jest to całkowicie niezgodne ze słowami Bożymi. Doskonale wiedziałam, że wykonywanie obowiązków jest odpowiedzialnością, z której powinna się wywiązywać istota stworzona. Jest to całkowicie naturalne i uzasadnione. Nie należy tego wykorzystywać jako karty przetargowej w celu uzyskania błogosławieństw lub nagród. Jednak gdy zostałam zwolniona i przydzielono mi obowiązki związane ze sprawami ogólnymi, doszłam do wniosku, że nie przynosi mi to żadnych korzyści, jeśli chodzi o zyskanie błogosławieństw w wierze w Boga, dlatego się na Niego skarżyłam, a wykonując swoje obowiązki, nie dźwigałam żadnego brzemienia. Myślałam nawet o tym, żeby z nich zrezygnować. Zdałam sobie sprawę, że moja natura jest tak samo samolubna i wyrachowana jak natura antychrysta. Gdy nie mogłam już otrzymać błogosławieństw, odwróciłam się od Boga i Go zdradziłam. To było bardzo niebezpieczne!

Później przeczytałam kolejne dwa fragmenty słów Bożych: „Wielu ludzi nie wie dokładnie, co to znaczy być zbawionym. Niektórym się wydaje, że jeżeli od dawna wierzą w Boga, to mają szansę na zbawienie. Niektórzy uważają, że skoro pojmują wiele duchowych doktryn, to mają szansę na zbawienie, a inni sądzą, że przywódcy i pracownicy na pewno zostaną zbawieni. To wszystko ludzkie pojęcia i wyobrażenia. Kluczowe jest, by ludzie rozumieli, co oznacza zbawienie. Być zbawionym oznacza przede wszystkim być wolnym od grzechu, uwolnionym od wpływu szatana, podporządkować się Bogu i prawdziwie zwrócić się do Niego. Co musicie posiadać, by się uwolnić od grzechu i od wpływu szatana? Prawdę. Jeśli ludzie mają nadzieję na zyskanie prawdy, muszą się wyposażyć w wiele słów Boga, być w stanie ich doświadczać i je praktykować, by móc zrozumieć prawdę i wkroczyć w rzeczywistość. Dopiero wtedy mogą zostać zbawieni. To, czy ktoś może zostać zbawiony, nie zależy od tego, jak długo ten ktoś wierzy w Boga, jak dużą wiedzę posiadł, czy posiada talenty albo mocne strony, ani ile wycierpiał. Jedyną rzeczą, która ma bezpośredni związek ze zbawieniem, jest to, czy dana osoba potrafi zyskać prawdę, czy nie. Więc ile prawd rzeczywiście dziś zrozumiałeś? I jak wiele ze słów Boga stało się twoim życiem? Do których spośród wszystkich Bożych wymagań wkroczyłeś? W ciągu wszystkich lat swojej wiary w Boga, jak bardzo wkroczyłeś w rzeczywistość Jego słowa? Jeśli nie wiesz bądź nie uzyskałeś wejścia w rzeczywistość któregokolwiek z Bożych słów, to szczerze mówiąc, nie ma nadziei na twoje zbawienie. Nie możesz zostać zbawiony. Nie ma znaczenia, czy posiadasz dużą wiedzę ani czy od dłuższego czasu wierzysz w Boga, ani czy dobrze wyglądasz, czy potrafisz dobrze mówić i przez kilka lat byłeś przywódcą bądź pracownikiem. Jeśli nie dążysz do prawdy ani nie praktykujesz właściwie i nie doświadczasz słów Boga, a brak ci prawdziwego świadectwa opartego na doświadczeniu, to nie ma dla ciebie nadziei na zbawienie” (Docenianie słów Boga jest fundamentem wiary w Niego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „W ostatecznym rozrachunku to, czy ludzie są w stanie osiągnąć zbawienie, nie zależy od tego, jaki wykonują obowiązek, lecz od tego, czy rozumieją i zyskują prawdę, i od tego, czy potrafią koniec końców podporządkować się Bogu, zdać się na łaskę Jego rozporządzeń, nie zważać na swoją przyszłość i przeznaczenie, i kwalifikować się, by być istotą stworzoną. Bóg jest sprawiedliwy i święty, i to są standardy, których używa do mierzenia całego rodzaju ludzkiego. Standardy te są niezmienne i musisz o tym pamiętać. Zapisz je w swoim umyśle i nigdy nie myśl o znalezieniu jakiejś innej ścieżki, by dążyć do jakiejś nierealnej rzeczy. Wymagania i standardy, które Bóg ma dla wszystkich, którzy chcą osiągnąć zbawienie, pozostają na zawsze niezmienne; pozostają takie same, niezależnie od tego, kim jesteś” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Rozważając słowa Boże, zrozumiałam, że Bóg ocenia, czy ktoś zostanie zbawiony, nie na podstawie tego, jakie obowiązki ten ktoś wykonuje, jak bardzo cierpi lub jakie ma talenty czy umiejętności, ale na podstawie tego, czy potrafi zrozumieć i zyskać prawdę oraz całkowicie podporządkować się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom. Bóg nigdy nie powiedział, że przywódcy mają większą szansę na zbawienie. Najważniejsza jest ścieżka, którą człowiek podąża. Bycie przywódcą oznacza, że ma się do czynienia z wieloma ludźmi i sprawami. Jeśli potrafimy skupić się na dążeniu do prawdy, będziemy mieli więcej okazji, aby ją zyskać, oraz będziemy mogli jak najszybciej wkroczyć w prawdorzeczywistość i dostąpić zbawienia. Jeśli nie dążymy do prawdy i, tak jak Paweł, jedynie przekazujemy innym światło prawdy, sami jej nie przyjmując ani nie praktykując słów Bożych, to bez względu na to, ile lat będziemy wykonywać obowiązki przywódcy, i tak będziemy mieć niewielką szansę na zbawienie. Ponadto wykonywanie innych obowiązków nie oznacza, że mamy mniejsze szanse na zbawienie. Bez względu na to, jakie obowiązki wykonujemy, dopóki będziemy skupiać się na dążeniu do prawdy i wyzbywaniu się zepsutych skłonności, postrzegać ludzi i sprawy oraz postępować i zachowywać się zgodnie ze słowami Bożymi, a także wkraczać w ich rzeczywistość, dopóty będziemy mieć szansę na zbawienie. Tak jak mówi Bóg: „Ci, którzy są awansowani i kształceni, są po prostu w stanie wcześniej wejść w prawdorzeczywistość ze względu na swój potencjał i różne inne swoje uwarunkowania. Jednakże fakt, że zrobią to wcześniej, nie oznacza, że są jedynymi, którzy mogą wejść w prawdorzeczywistość. Znaczy to jedynie, że mogą zyskać trochę więcej wcześniej niż inni i trochę wcześniej niż inni wejść w prawdorzeczywistość. Ci, którzy nie zostali awansowani, pozostaną nieco w tyle, lecz nie oznacza to, że nie mogą wejść w prawdorzeczywistość. To, czy ktoś może to uczynić, czy nie, zależy od jego dążeń” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (5), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Pomyślałam o przywódcach, których wcześniej znałam. Choć niektórzy z nich mieli potencjał i talenty i często pomagali braciom i siostrom w uporaniu się ze stanem, w jakim ci się znajdowali, sami nie przyjmowali i nie praktykowali prawdy, a wykonując obowiązki, kierowali się swoimi zepsutymi skłonnościami. Zakłócali i zaburzali pracę kościoła, uparcie odmawiali okazania skruchy i ostatecznie zostali usunięci. Dla porównania, niektórzy bracia i siostry wykonują mało znaczące obowiązki, ale skupiają się na poszukiwaniu prawdy, praktykują tyle, ile rozumieją, wykonują swoje obowiązki najlepiej, jak potrafią, i chronią pracę kościoła. Są również w stanie zyskać pewne prawdy i Bożą aprobatę. To, czy ktoś może ją zyskać, nie zależy od rangi przywództwa, które sprawuje, ale od jego stosunku do Boga, prawdy i wykonywanych obowiązków. Zależy to od tego, czy potrafi kroczyć ścieżką dążenia do prawdy. Dostrzegłam w tym świętość i sprawiedliwość Bożego usposobienia. W obliczu prawdy wszyscy są równi. Jeśli nie dążymy do prawdy i jej nie praktykujemy, to bez względu na to, jak wspaniałymi jesteśmy przywódcami, ostatecznie nie uda nam się wytrwać. Gdy to zrozumiałam, światło zagościło w moim sercu. Choć mam przeciętny potencjał, to potrafię zrozumieć słowa Boże i bez względu na to, jakie obowiązki wykonuję, dopóki skupiam się na szukaniu i praktykowaniu prawdy, dopóty mam szansę na zbawienie.

Potem przeczytałam kolejne dwa fragmenty słów Bożych: „Poszukiwanie aktywnego wypełniania obowiązku istoty stworzonej jest ścieżką do sukcesu; poszukiwanie ścieżki prawdziwej miłości do Boga jest najbardziej prawidłową ścieżką; poszukiwanie zmian we własnym starym usposobieniu i poszukiwanie czystej miłości do Boga jest ścieżką do sukcesu. Taka ścieżka do sukcesu jest ścieżką przywracania pierwotnego obowiązku oraz pierwotnego wyglądu istoty stworzonej. Jest to ścieżka odnowy i jest to również cel całego dzieła Bożego od początku do końca. Jeżeli dążenie człowieka jest splamione osobistymi przesadnymi żądaniami i irracjonalnymi pragnieniami, osiągniętym efektem nie będą zmiany w usposobieniu człowieka. Jest to sprzeczne z dziełem przywracania. Bez wątpienia nie jest to dzieło dokonane przez Ducha Świętego, a zatem dowodzi to, że dążenie tego rodzaju nie spotyka się z aprobatą Boga. A jakie znaczenie ma dążenie, które nie jest aprobowane przez Boga?” (Sukces i porażka zależą od ścieżki, którą idzie człowiek, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Jako istota stworzona człowiek powinien starać się spełniać obowiązek istoty stworzonej i kochać Boga bez dokonywania innych wyborów, gdyż Bóg jest godny miłości człowieka. Ci, którzy starają się kochać Boga, nie powinni poszukiwać żadnych osobistych korzyści i zabiegać o to, czego osobiście pragną. Jest to najpoprawniejszy sposób dążenia. Jeżeli prawda jest tym, czego szukasz, jeśli to, co wprowadzasz w życie, jest prawdą i jeśli to, co zdobywasz, jest zmianą twojego usposobienia, wówczas ścieżka, którą kroczysz, jest właściwa. Jeżeli to, czego szukasz, to błogosławieństwo ciała, a to, co wprowadzasz w życie, jest prawdą zgodną z twoimi pojęciami i jeżeli nie następuje zmiana twojego usposobienia, a ty w ogóle nie podporządkowujesz się Bogu wcielonemu i nadal żyjesz w niejasnym stanie, wówczas to, czego szukasz, z pewnością zaprowadzi cię do piekła, bo ścieżka, którą idziesz, jest ścieżką porażki. To, czy zostaniesz udoskonalony, czy wyeliminowany, zależy od twojego własnego dążenia i należy powiedzieć, że sukces i porażka zależą od ścieżki, którą idzie człowiek” (Sukces i porażka zależą od ścieżki, którą idzie człowiek, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po zastanowieniu się nad słowami Bożymi zrozumiałam, że ścieżka, którą podążamy w wierze w Boga, jest niezwykle ważna. Bóg wymaga, aby ludzie wypełniali swój obowiązek jako istoty stworzone i aby na podobieństwo Piotra dążyli do zrozumienia i umiłowania Boga. Tylko w ten sposób można osiągnąć zmianę usposobienia i podporządkować się wszystkim Bożym rozporządzeniom i ustaleniom. Nie należy pracować i ponosić kosztów tylko po to, aby zdobyć błogosławieństwa i koronę, jak to robił Paweł. Dążenia Pawła były sprzeczne z wymaganiami Boga. Choć wierzył do końca, w jego usposobieniu nic się nie zmieniło, nadal miał mnóstwo żądań i wymagań wobec Boga, a jego natura wciąż się opierała i buntowała przeciwko Bogu. Porównując się z Pawłem, zrozumiałam, że podążam tą samą niewłaściwą ścieżką. Zawsze wierzyłam, że bycie przywódczynią da mi wiele okazji do szkolenia się, zwiększając moją szansę na zbawienie. Dlatego nieustannie chciałam zajmować stanowisko przywódcze. W swojej wierze w Boga, zamiast dążyć do prawdy i zmiany swojego usposobienia, dążyłam do uzyskania błogosławieństw i korony. Kiedy więc zostałam zwolniona z powodu małego potencjału i poczułam, że mogę już nigdy nie mieć okazji, aby zostać przywódczynią, i że moje szanse na otrzymanie błogosławieństw są nikłe, stałam się zniechęcona i apatyczna, a do tego zaniedbywałam swoje obowiązki. Zdałam sobie sprawę, że w ogóle nie jestem szczera wobec Boga. Gdybym nadal podążała tą błędną ścieżką, to nawet gdybym uzyskała status przywódczyni, moje usposobienie życiowe nie uległoby zmianie i bym się nie podporządkowała Bożym rozporządzeniom i ustaleniom, bo nie dążyłam do prawdy. Czy mój wynik nie byłby wówczas dokładnie taki sam jak wynik Pawła? Gdy to zrozumiałam, z głębi serca podziękowałam Bogu za stworzenie takich okoliczności, które zdemaskowały moje błędne zapatrywania kryjące się za moimi dążeniami. To mnie zbawiło! Gdy sobie to uzmysłowiłam, przestałam się zadręczać tym, że mam mały potencjał i nie spełniam warunków niezbędnych do bycia przywódczynią. Jestem istotą stworzoną i nie powinnam dążyć do błogosławieństw ani próbować targować się z Bogiem. Zamiast tego powinnam wypełniać swój obowiązek jako istota stworzona i starać się kochać Boga i Mu się podporządkować. Tylko to jest właściwa ścieżka w życiu i tak powinna postępować istota stworzona. Potem moje podejście do obowiązków związanych ze sprawami ogólnymi stało się bardziej właściwe i byłam w stanie wykonywać je, twardo stąpając po ziemi. Gdy mój stan się odmienił, zdołałam nieco zwiększyć swoją wydajność w pracy.

Potem, ilekroć było dużo do zrobienia w związku ze sprawami ogólnymi, nadal miałam poczucie, że obowiązki te polegają głównie na zajmowaniu się kwestiami zewnętrznymi i że nie przyniosą korzyści mojemu wejściu w życie, ale wiedziałam, że takie podejście jest niewłaściwe, więc w trakcie ich wykonywania starałam się skupiać na wejściu w życie. Przeczytałam następujący fragment słów Bożych: „Czy doświadczacie takich stanów, w których – bez względu na to, co się dzieje, lub jakiego rodzaju obowiązek wykonujecie – potraficie często wyciszać się przed Bogiem, wkładać całe serce w kontemplację Jego słów, w poszukiwanie prawdy i w rozważania, jak powinniście wykonać ten obowiązek, aby wypełnić Boże intencje, i jakie prawdy powinniście posiąść, by go wykonać w zadowalający sposób? Czy wiele razy szukacie prawdy w ten sposób? (Nie). Wkładanie serca w swój obowiązek i umiejętność wzięcia na siebie odpowiedzialności wymaga cierpienia i poniesienia kosztów – nie wystarczy po prostu o tych sprawach mówić. Jeśli nie włożysz serca w wykonanie obowiązku, zawsze chcąc jedynie się natrudzić, to z pewnością nie zostanie on wypełniony dobrze. Będziesz tylko zachowywać pozory, nic ponadto, i nie dowiesz się, czy wypełniłeś swój obowiązek dobrze, czy źle. Jeśli włożysz weń serce, zaczniesz stopniowo rozumieć prawdę; jeśli tego nie zrobisz, nie zrozumiesz jej. Kiedy włożysz serce w wykonywanie swojego obowiązku i w dążenie do prawdy, stopniowo dojdziesz do zrozumienia Bożych intencji, odkryjesz swoje zepsucie i braki oraz zapanujesz nad swoimi różnymi stanami. Skupiając się wyłącznie na swoich wysiłkach i nie wkładając serca w refleksję nad sobą, nie będziesz w stanie odkryć prawdziwego stanu swego serca oraz niezliczonych reakcji i przypadków ujawnienia zepsucia, jakie przejawiasz w różnych sytuacjach. Jeżeli nie wiesz, jakie będą konsekwencje, gdy problemy pozostają nierozwiązane, to masz poważne kłopoty. Dlatego właśnie nic dobrego nie wynika z tego, że się wierzy w Boga, mając zamęt w głowie. Musisz żyć przed obliczem Boga przez cały czas i w każdym miejscu; cokolwiek cię spotyka, zawsze musisz szukać prawdy, a czyniąc to, musisz także zastanawiać się nad sobą, poznać problemy, jakie niesie ze sobą twój stan i natychmiast szukać prawdy, by je rozwiązać. Tylko w ten sposób możesz dobrze wykonywać swój obowiązek i uniknąć opóźniania pracy. Nie tylko będziesz w stanie dobrze wypełniać swój obowiązek – najważniejsze jest to, że będziesz też miał wejście w życie i będziesz w stanie wyzbyć się swych skażonych skłonności. Tylko wtedy możesz wejść w prawdorzeczywistość” (Jedynie uczciwy może prawdziwie żyć na podobieństwo człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże uświadomiły mi, że zyskanie prawdy i dostąpienie zbawienia nie zależą od tego, jakie obowiązki wykonujemy, ale od tego, czy w trakcie ich wykonywania szukamy prawdozasad, czy zastanawiamy się nad swoim zepsuciem i swoimi brakami, a także od tego, czy poszukujemy prawdy, aby rozwiązywać nasze własne problemy, osiągając tym sposobem wejście w życie. Jeśli podczas wykonywania naszych obowiązków skupiamy się na poszukiwaniu prawdy i praktykowaniu słów Bożych, możemy zyskać prawdę bez względu na to, czym się zajmujemy. Na przykład, pracuję teraz w obszarze spraw ogólnych. Jeśli będę robić wszystko po łebkach i niesumiennie podchodzić do swoich obowiązków, mogę zakłócić i zaburzyć pracę przez niedbalstwo wynikające z mojego zepsutego usposobienia. Ponadto wykonywanie obowiązków związanych ze sprawami ogólnymi nie oznacza życia w próżni. Nadal każdego dnia mam do czynienia z ludźmi, wydarzeniami i sprawami, a to budzi we mnie wzmożoną gonitwę myśli. Jeśli będę potrafiła skupić się na zepsutych skłonnościach, myślach i zapatrywaniach, które przejawiam każdego dnia, zastanowić się nad sobą, poznać siebie i wkroczyć w prawdorzeczywistość, to będę mogła dużo się nauczyć i zyskać wiele prawd. Gdy to zrozumiałam, poczułam ogromną ulgę.

Potem, wykonując swoje obowiązki, każdego dnia skupiałam się na analizowaniu swoich myśli i zapatrywań. Gdy byłam przycinana, aktywnie poszukiwałam prawdy i oglądałam świadectwa braci i sióstr oparte na doświadczeniu, obserwując, jak inni się nad sobą zastanawiają i wyciągają naukę z różnych sytuacji, które ich spotykają. Na przykład, bracia i siostry zwrócili mi wcześniej uwagę, że mam aroganckie usposobienie i tendencję do wykłócania się, gdy coś mnie spotyka. Przyjęłam to do wiadomości, zastanowiłam się nad sobą, poznałam siebie i wyszukałam słowa Boże dotyczące tego aspektu, aby je przeczytać. Szczerze opowiedziałam braciom i siostrom o swoim stanie i w rozmowach z nimi poszukiwałam sposobu na wyzbycie się impulsywności i kłótliwości. Często poświęcam też czas na pisanie artykułów ze świadectwami opartymi na doświadczeniu. Zyskałam ponadto jaśniejsze i głębsze zrozumienie swojego szatańskiego, zepsutego usposobienia. Gdy wykonuję swoje obowiązki w ten sposób, czuję się w sercu spokojna i bezpieczna. Im więcej tak się szkolę, tym mój umysł staje się bystrzejszy. Potrafię szybciej wykrywać problemy w trakcie wykonywania swoich obowiązków, doświadczając Bożego przewodnictwa i błogosławieństwa. Bogu niech będą dzięki!


73. Niedbałe wykonywanie obowiązków jest naprawdę niebezpieczne

Autorstwa Scott, Stany Zjednoczone

W październiku 2024 roku wykonywałem obowiązki, polegające na edycji obcojęzycznych materiałów wideo ze świadectwami opartymi na doświadczeniu. Pewnego razu podczas montażu odkryłem, że wiele ujęć nie łączy się ze sobą zbyt dobrze. Wybór odpowiednich fragmentów zajmował mi trzy razy więcej czasu niż zwykle i musiałem ciągle wypróbowywać różne ujęcia, żeby dopasować je do dźwięku. Początkowo miałem dość cierpliwości, by dokonywać starannego montażu, ale zbliżało się południe, a ja nie zrobiłem nawet połowy tego, co zazwyczaj. Zacząłem się niecierpliwić i pomyślałem: „Ten materiał ma sporo skomplikowanych ujęć. Jeśli będę edytować każde z nich tak skrupulatnie, będzie to strasznie żmudne i czasochłonne. To po prostu wyczerpujące! Może tym razem pójdę nieco na łatwiznę. Byle tylko przeszło. Widzowie pewnie nawet nie zauważą tych drobnych mankamentów, gdy materiał trafi do sieci. Kilka niezbyt płynnych przejść to nic takiego”. Mając to na uwadze, ilekroć potem natrafiałem na ujęcia trudne do połączenia, po prostu wybierałem jakieś fragmenty bez większego namysłu i sklejałem je w całość. Choć widziałem, że przejścia nie są zbyt płynne, pocieszałem się myślą: „Jest w porządku. Byle tylko przeszło. Inni raczej nie zauważą tych drobnych niedociągnięć”. Gdy jednak przesłałem już gotowy materiał, czekała mnie przykra niespodzianka. Brat Brian, który go sprawdzał, znalazł ponad trzydzieści błędów wymagających poprawy. Z początku nie mogłem w to uwierzyć. Wiedziałem, że byłem niedbały przy montażu tego filmu, ale nie sądziłem, że będzie aż tyle problemów. Dokładnie przejrzałem wskazane przez niego błędy i zdałem sobie sprawę, że wszystkie jego uwagi były zasadne. Poprawki zajęły mi pół dnia. Gdy miałem już ponownie przesłać plik, znów zacząłem się martwić, myśląc: „Poprawiłem błędy zgodnie z sugestiami brata Briana, ale czy mogą tam być jeszcze inne niedoróbki? Może powinienem wszystko jeszcze raz przejrzeć, żeby mieć pewność, że niczego nie przeoczyłem”. Ale potem pomyślałem: „Już prawie czas kończyć pracę na dziś. Jeśli zrobię teraz pełny przegląd, skończę bardzo późno i będę miał mniej czasu na odpoczynek. Dam już sobie z tym spokój. Zresztą brat Brian już to przejrzał, więc poprawienie znalezionych przez niego błędów powinno wystarczyć”. Tak więc po wprowadzeniu sugerowanych zmian od razu przesłałem materiał. Ale tym razem, niespodziewanie, sprawdził go ktoś inny, a mianowicie brat Kirk, który wskazał kolejne siedem czy osiem błędów do poprawy. Wtedy uświadomiłem sobie, że opóźniłem planowany termin publikacji materiału. Pomyślałem: „Gdybym tylko poświęcił wczoraj trochę więcej czasu i zrobił pełny przegląd, pewnie wyłapałbym te błędy, a materiał mógłby trafić do sieci dzisiaj, czyli zgodnie z harmonogramem. Nie udało się go opublikować na czas tylko dlatego, że byłem niedbały i nie potraktowałem poważnie swojej pracy”. Myśląc o tym, poczułem lekkie wyrzuty sumienia i powiedziałem sobie, że tym razem muszę być rzetelny przy poprawkach i nie mogę już sobie pozwalać na niedbalstwo. Po poprawieniu błędów przejrzałem więc ponownie cały materiał. Odkryłem jeszcze kilka fragmentów, gdzie przejścia nie były płynne, i wprowadziłem korekty. Choć wymagało to dodatkowego czasu i wysiłku, czułem się spokojny. Tym razem, gdy przesłałem materiał, został on od razu wrzucony na stronę internetową.

Później, myśląc o tym, jak moje niedbałe nastawienie opóźniło publikację, czułem się dość winny. Podczas ćwiczeń duchowych przeczytałem fragment słów Bożych, który dał mi pewne zrozumienie mojego stanu. Bóg Wszechmogący mówi: „Załatwianie spraw w sposób tak nonszalancki i nieodpowiedzialny jest elementem skażonych skłonności: często nazywa się tę cechę łajdactwem. Tacy ludzie robią wszystko tylko do momentu, gdy można powiedzieć: »to już z grubsza wystarczy«, albo »mniej więcej o to chodzi«. Jest to podejście w stylu »może być«, »ujdzie«, »tak na osiemdziesiąt procent«. Tacy ludzie wszystko robią byle jak, poprzestają na niezbędnym minimum i zadowala ich to, że przebrną przez wszystko blefem. Nie rozumieją, czemu mieliby traktować różne rzeczy poważnie albo być skrupulatni, a jeszcze mniej sensu widzą w poszukiwaniu prawdozasad. Czyż nie jest to element skażonych skłonności? Czy jest to przejaw normalnego człowieczeństwa? Nie. Można zupełnie słusznie nazwać to arogancją lub, niemniej trafnie, określić takie zachowanie jako niezdyscyplinowane. Jednak jedynym słowem w pełni oddającym jego charakter jest »łajdactwo«. Większość ludzi ma w sobie łajdactwo, jednak w różnym stopniu. W większości spraw postępują powierzchownie i niedbale, a wszystko, co robią, podszyte jest nieuczciwością. Oszukują innych, kiedy tylko mogą, idą na łatwiznę, gdzie tylko się da, i przy każdej okazji oszczędzają czas. W duchu myślą: »Dopóki nie powoduję żadnych problemów, dopóki nikt mnie nie przyłapie i nie pociągnie do odpowiedzialności, jakoś się przez to prześliznę. Nie muszę wykonywać swojej pracy bardzo dobrze, to zbyt dużo zachodu!«. Tacy ludzie w niczym nie osiągają mistrzostwa, nie mają ochoty przykładać się do nauki, cierpieć i płacić ceny. Chcą ledwie liznąć jakiejś umiejętności, a potem twierdzą, że biegle ją opanowali i przekonani, że umieją już wszystko, jakoś się prześlizgują, opierając się na swej niepełnej wiedzy. Czyż nie tak właśnie ludzie podchodzą do innych ludzi, wydarzeń i spraw? I czy jest to właściwa postawa? Nie. Można to ująć krótko: »byle jakoś przebrnąć«. Takie łajdactwo jest cechą całego skażonego rodzaju ludzkiego. Ludzie, których człowieczeństwo jest skażone łajdactwem, przyjmują taki punkt widzenia i postawę »byle jakoś przebrnąć« we wszystkim, co robią. Czy tacy ludzie są w stanie wykonywać obowiązek we właściwy sposób? Nie. Czy mogą działać zgodnie z zasadami? Jest to jeszcze mniej prawdopodobne” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Zrozumiałem to dopiero po przeczytaniu słów Bożych. Kiedy ludzie stale podchodzą do spraw z lekceważącym i nieodpowiedzialnym nastawieniem, uciekając się do zdawkowych i oszukańczych środków tylko po to, by zaoszczędzić sobie kłopotu, dzieje się tak dlatego, że gnieździ się w nich łajdactwo. W Bogu budzi to odrazę, gdy ktoś stale wykonuje swoje obowiązki po łebkach. Słowa Boże dokładnie obnażyły mój stan. Kiedy musiałem poświęcić więcej czasu na wybór fragmentów do montowanego materiału wideo, uznałem to za zbyt kłopotliwe i chciałem po prostu zaoszczędzić sobie wysiłku, więc brałem jakiekolwiek ujęcia i sklejałem je razem. Nawet gdy widziałem, że przejścia nie są płynne, nie chciało mi się ich poprawiać. Miałem nawet nadzieję, że mi się upiecze, jeśli sprawdzający to brat niczego nie zauważy. W rezultacie materiał zawierał wiele błędów, a powtarzające się poprawki opóźniły jego publikację w Internecie. Zakłócałem i zaburzałem produkcję materiałów wideo w kościele! Tak naprawdę podstawowym obowiązkiem montażysty jest wybór jak najlepszych ujęć, a potem użycie pewnych technik, by zapewnić płynność sekwencji w materiale wideo. To absolutne minimum, jeśli chodzi o nastawienie i poczucie odpowiedzialności, jakimi powinien wykazywać się montażysta. Ale ja zawsze próbowałem zaoszczędzić sobie trudu, szedłem na łatwiznę i postępowałem przebiegle. Podchodziłem do swoich obowiązków w sposób łajdacki, zadowalając się pobieżnym montażem, który był „w miarę okej”. Gdybym na dłuższą metę tak postępował, nie tylko zawiódłbym jako montażysta, ale też zostałbym zdemaskowany i wyeliminowany za opóźnianie produkcji materiałów wideo. Konsekwencje byłyby zbyt poważne! Uświadomiwszy to sobie, poczułem się okropnie i miałem głębokie wyrzuty sumienia. Modliłem się więc do Boga, pragnąc zmienić swoje postępowanie i wyzbyć się łajdactwa w swoim podejściu do obowiązków.

Później zacząłem przykładać się do ich wykonywania nieco bardziej sumiennie. Któregoś razu montowałem materiał wideo w języku słowackim, a siostra, która go potem sprawdzała, zauważyła, że coś jest nie tak z pauzami między kwestiami dialogowymi. Później odkryłem metodę, która pozwalała rozwiązać ten problem, więc spróbowałem zastosować ją w montażu. Byłem zaskoczony, gdy po ponownym przesłaniu materiału siostra stwierdziła, że jest dobrze zmontowany i przejścia są płynne. Bardzo mnie to ucieszyło i wydawało się, że ta metoda rzeczywiście może nieco poprawić rezultaty mojej pracy. Była ona jednak nieco uciążliwa w użyciu; wymagała wykonania kilku dodatkowych kroków. Gdybym montował w ten sposób każdy materiał, byłoby z tym zbyt wiele zachodu i musiałbym bardziej cierpieć. Wróciłem więc do swojej starej metody montażu i w rezultacie znów pojawiło się wiele problemów. Doskonale zdawałem sobie sprawę, że gdybym włożył więcej wysiłku i poświęcił trochę więcej czasu, dałoby się tych problemów uniknąć. Myśląc o tym, czułem głębokie wyrzuty sumienia: „Dlaczego nie potrafię po prostu włożyć więcej wysiłku w wykonywanie swoich obowiązków i zapłacić wyższej ceny? Dlaczego znów jestem niedbały?”. Przypomniałem sobie, że Bóg obnażył fakt, iż ludzie pozbawieni moralnego kompasu nie potrafią dobrze wykonywać żadnych obowiązków, więc odszukałem ten rozdział słów Bożych, aby go przeczytać. Bóg Wszechmogący mówi: „Jakiego pokroju ludzi zbawia Bóg? Można powiedzieć, że wszyscy oni mają sumienie i rozum oraz potrafią przyjąć prawdę, bo tylko ci, którzy mają sumienie i rozum, są w stanie przyjąć prawdę i ją hołubić, a jeżeli ją rozumieją, mogą ją praktykować. Tym, którzy nie mają sumienia i rozumu, brakuje człowieczeństwa; potocznie mówimy o nich, że brakuje im cnoty. Jaka jest natura człowieka, któremu brakuje cnoty? Jest to natura pozbawiona człowieczeństwa, ktoś taki nie jest godzien nazywać się człowiekiem. (…) Ci, którym brak cnoty, nie mają człowieczeństwa, jak zatem mogą dobrze wykonywać swoje obowiązki? Nie są godni, aby je wykonywać, ponieważ są zwierzętami. Ludzie pozbawieni cnoty nie wykonują dobrze żadnych obowiązków. Są niegodni miana istot ludzkich. To zwierzęta, zwierzęta w ludzkim ciele. Jedynie ci, którzy mają sumienie i rozum, potrafią zajmować się sprawami ludzkimi, dotrzymywać słowa, być godnymi zaufania i zasługiwać na miano »prawych dżentelmenów«. Określenie »prawy dżentelmen« nie funkcjonuje w domu Bożym. Zamiast tego, dom Boży oczekuje od ludzi uczciwości, gdyż to właśnie jest prawda. Jedynie ludzie uczciwi są godni zaufania, kierują się sumieniem i rozumem i zasługują, by nazywać ich ludźmi. Jeśli w ramach swoich obowiązków ktoś potrafi przyjąć prawdę i postępować zgodnie z zasadami, wykonując swoje obowiązki w sposób spełniający standardy, wówczas jest prawdziwie uczciwy i rzeczywiście godny zaufania. A dostąpić zbawienia od Boga mogą tylko ludzie uczciwi. To nie umiejętności czy wygląd, ani tym bardziej twój potencjał, twoje kompetencje czy talenty przesądzają o tym, że jesteś człowiekiem uczciwym i godnym zaufania. Wystarczy, jeśli przyjmujesz prawdę, postępujesz odpowiedzialnie, posiadasz sumienie i rozum oraz potrafisz poddać się Bogu. Bez względu na umiejętności danego człowieka tak naprawdę liczy się to, czy nie brak mu cnoty. Jeśli komuś zabraknie cnoty, nie może już być traktowany jak istota ludzka, a jedynie jak zwierzę. Ci, którzy zostają wyeliminowani przez dom Boży, są eliminowani ze względu na brak człowieczeństwa i cnoty. Dlatego też ludzie, którzy wierzą w Boga, muszą być w stanie przyjąć prawdę, być uczciwi, a przynajmniej cechować się sumieniem i rozumem, być w stanie należycie wykonywać swoje obowiązki i potrafić wypełnić zadanie wyznaczone przez Boga. Tylko tacy ludzie mogą dostąpić zbawienia Bożego; to oni szczerze w Niego wierzą i to oni uczciwie ponoszą koszty na Jego rzecz. Takich ludzi zbawia Bóg” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych coś zrozumiałem. Bóg zbawia tych, którzy mają sumienie i rozum, ponieważ tylko tacy ludzie potrafią przyjąć prawdę, praktykować ją i dobrze wykonywać swoje obowiązki. Ci, którym brakuje człowieczeństwa, sumienia i rozumu, nie są w stanie przyjąć prawdy; nawet jeśli ją rozumieją, nie potrafią wprowadzić jej w życie. W oczach Boga tacy nie są oni ludźmi, lecz zwierzętami, i zostaną przez Boga jedynie wyeliminowani. Obnażenie dokonane przez słowa Boże przeszyło moje serce. Byłem dokładnie tego pokroju osobą, którą demaskował Bóg – kimś pozbawionym sumienia i rozumu. Wierzyłem w Boga od ponad dekady i przeczytałem wiele Jego słów na temat wykonywania obowiązków z oddaniem i unikania niedbalstwa. A jednak teraz, tylko po to, by oszczędzić swojemu ciału odrobiny cierpienia, wciąż szedłem na łatwiznę i postępowałem przebiegle, opóźniając pracę. W ogóle nie byłem kimś, kto przyjmuje prawdę, ani człowiekiem posiadającym sumienie i rozum. Co tu dużo gadać, gdy trafiałem na trudne materiały wideo, dałbym radę dobrze je zmontować, gdybym tylko włożył w to więcej wysiłku i czasu. Ale nie chciałem robić sobie kłopotu. Żeby się za bardzo nie przemęczać, po prostu wybierałem przypadkowe ujęcia i sklejałem je ze sobą. Nawet gdy widziałem, że przejścia nie są płynne, nie poprawiałem ich, co prowadziło do wielokrotnego odsyłania materiału do poprawek i opóźniało postępy. Doskonale wiedziałem, że istnieją lepsze sposoby na rozwiązanie problemów z materiałem wideo, które pozwolą osiągnąć lepszy rezultat, ale ponieważ bałem się narazić ciało na cierpienie, wybrałem metodę wymagającą najmniejszego wysiłku, generując problemy z materiałem i opóźniając przebieg pracy ciągłymi poprawkami. Tak naprawdę dobry montaż nie wymaga zaawansowanych umiejętności technicznych; wystarczy do tego staranność, rzetelność i nieco większy wysiłek. Ale ja nawet na to nie mogłem się zdobyć. Naprawdę nie miałem za grosz sumienia! Obchodziło mnie tylko to, żeby się nie przemęczać, nie miałem najmniejszego względu na pracę kościoła i w ogóle nie chroniłem jego interesów. Byłem tak niegodny zaufania, tak pozbawiony kompasu moralnego i tak wyzuty z człowieczeństwa! Gdyby ten materiał zmontowała osoba odpowiedzialna, mógłby on zostać szybko opublikowany w sieci i o dzień wcześniej zacząć wnosić swój wkład w dzieło szerzenia ewangelii. To ja opóźniłem publikację. Zakłócałem i zaburzałem produkcję materiałów wideo; sprzeciwiałem się Bogu! Gdybym nie zmienił swojego zachowania, w końcu zostałbym przez Boga wzgardzony, zdemaskowany i wyeliminowany. Nie mogłem tak dalej postępować. Musiałem praktykować zgodnie ze słowami Bożymi, dążyć do bycia uczciwym człowiekiem, wypełniać swoje obowiązki i robić, co w mojej mocy, by naprawić każdy zauważony problem. W głębi serca modliłem się też do Boga: „Boże, wykonywałem swoje obowiązki niedbale i nieodpowiedzialnie. Nie zrobiłem rzeczy, które mogłem zrobić dobrze, i opóźniłem publikację materiału wideo. Naprawdę brakuje mi sumienia i rozumu i jestem niegodny zaufania. Boże, pragnę okazać skruchę. Nawet gdybym musiał poświęcić więcej czasu i energii, bardziej cierpieć i zapłacić większą cenę, jestem gotów to zrobić, jeśli tylko przynieść to może dobre rezultaty. Jeśli kiedykolwiek znów będę niedbały, Ty mnie zdyscyplinuj i wychłostaj”.

Potem zmieniłem swoje wcześniejsze błędne nastawienie do obowiązków. Gdy poświęcałem więcej czasu i energii na montaż, gotowe materiały zyskały lepszą płynność sekwencji i trafiały do sieci nieco szybciej. Wykonując swoje obowiązki w ten sposób, czułem się spokojniejszy. Po pewnym czasie kierowniczka przysłała mi wiadomość, że kilkoro spośród braci i sióstr chwaliło płynność przejść w materiałach, które montowałem, i zapytała, czy mam jakieś dobre metody, którymi mógłbym się podzielić ze wszystkimi. Głęboko mnie to poruszyło i skłoniło do refleksji. Po prostu postępowałem zgodnie z tym, co mówi Bóg – wkładałem więcej wysiłku w swoje obowiązki i płaciłem większą cenę. Nie spodziewałem się, że rezultaty mojej pracy tak bardzo się poprawią. Później podzieliłem się swoim doświadczeniem i metodą montażu z braćmi i siostrami, a oni wszyscy uznali to za bardzo pomocne.

Podczas ćwiczeń duchowych przeczytałem fragment słów Bożych i zyskałem pewne zrozumienie konsekwencji, do jakich prowadzi niedbalstwo. Bóg Wszechmogący mówi: „Że aby dobrze pełnić swoje obowiązki, jest bardzo ważne, by ludzie robili swoje; bardzo ważny jest ich stan umysłu i bardzo ważne jest to, w jaką stronę kierują swoje myśli i idee. Bóg sprawdza i widzi, w jakim stanie umysłu znajdują się ludzie i jak wiele wewnętrznego wysiłku wkładają w wykonywanie swoich obowiązków. Kluczowe jest to, by ludzie wkładali całe swoje serce i wszystkie swe siły w to, co robią. To, że robią swoje, jest kluczową kwestią. Tylko jeśli ludzie starają się wykonywać obowiązki tak, by po ukończeniu zadania nie żałować tego, co zrobili, i nic nie być winnym Bogu – tylko wówczas będą działać z całego serca i ze wszystkich sił. Jeśli konsekwentnie nie wkładasz całego serca i wszystkich swych sił w wykonywanie swoich obowiązków, jeśli jesteś przy tym wiecznie niedbały oraz wyrządzasz ogromne szkody dziełu i daleko ci do efektów wymaganych przez Boga, to może cię spotkać tylko jedno: zostaniesz wyeliminowany. A czy wtedy będzie jeszcze czas na żale? Nie, nie będzie na nie czasu. Wszystkie te działania staną się dla ciebie wiecznym powodem do żalu i niezatartą skazą! Nieustanna niedbałość jest skazą, jest też poważnym występkiem – tak czy nie? (Tak). Musisz więc starać się wypełniać swe powinności i wykonywać wszystko, co powinieneś zrobić, z całego serca i ze wszystkich sił, nie wolno ci być niedbałym, abyś nie musiał potem niczego żałować. Jeśli będziesz potrafił tak postępować, obowiązek, jaki wykonujesz, zostanie przez Boga zapamiętany. To, co Bóg pamięta, to dobre uczynki. A czego Bóg nie pamięta? (Występków i złych uczynków). Być może nie zgodziłbyś się, że są to złe uczynki, gdyby nazwano je tak teraz, ale jeśli nadejdzie dzień, kiedy ukażą się poważne konsekwencje tych spraw i zaczną one wywierać negatywny wpływ, wówczas sam poczujesz, że nie są to zwykłe występki dotyczące zachowania, ale złe uczynki. A kiedy już zdasz sobie z tego sprawę, poczujesz żal i pomyślisz sobie tak: »Powinienem być bardziej przewidujący! Gdybym na początku okazał nieco więcej rozwagi i bardziej się przyłożył, można byłoby uniknąć takiego skutku«. Nic jednak nie zmyje wiecznej skazy z twojego serca i jeśli już na zawsze pozostaniesz dłużnikiem Boga, będziesz miał problem. Dlatego dzisiaj musisz starać się wkładać całe serce i wszystkie swe siły w wypełnianie posłannictwa powierzonego ci przez Boga, wykonywać każdy obowiązek z czystym sumieniem, bez żadnego żalu i w taki sposób, jaki Bóg zapamięta. Cokolwiek robisz, nie bądź niedbały. Jeśli pod wpływem impulsu popełnisz błąd i będzie to poważny występek, stanie się to trwałą skazą. Kiedy uczynisz coś godnego pożałowania, nie będziesz w stanie tego naprawić i ten żal pozostanie z tobą na stałe. Należy więc jasno i wyraźnie widzieć obie te drogi. Którą z nich powinniście wybrać, aby spotkała was Boża aprobata? Wykonywanie swojego obowiązku całym sercem i ze wszystkich sił, szykowanie i gromadzenie dobrych uczynków, brak powodów do żalu. Cokolwiek robisz, nie czyń zła, które zakłóciłoby wypełnianie obowiązków przez innych ani nie czyń niczego, co sprzeciwia się prawdzie i jest przejawem oporu wobec Boga, i czego przyszłoby ci żałować do końca życia. Co się dzieje, gdy ktoś popełni zbyt wiele występków? Taka osoba zbiera gniew Boży na siebie przed Jego obliczem! Jeśli będziesz nadal popełniał występki, a gniew Boży na ciebie stanie się jeszcze większy, to na koniec zostaniesz ukarany” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych byłem głęboko poruszony. Wielokrotnie rozważałem te słowa: „Nieustanna niedbałość jest skazą, jest też poważnym występkiem”, i uświadomiłem sobie, że będąc stale niedbałym przy wykonywaniu swoich obowiązków, nie tylko nie szykowałem żadnych dobrych uczynków, ale wręcz gromadziłem uczynki złe. Gdyby pewnego dnia doprowadziło to do poważnych konsekwencji, zostałbym całkowicie zdemaskowany i wyeliminowany. Gdyby materiały, które montowałem, trafiły bezpośrednio do sieci bez niczyjego sprawdzenia, wszystkie występujące w nich błędy przyniosłyby Bogu wielką ujmę! Miałem to szczęście, że Bóg mnie podlewał i zaopatrywał w prawdę, więc powinienem wypełniać swoje obowiązki i dobrze montować filmy. A jednak byłem niedbały i nieodpowiedzialny. Czy była jakaś różnica między mną a ludźmi z Wieku Prawa, którzy składali Bogu w ofierze kulawe i ślepe bydło, owce i gołębie? Cieszyłem się łaską i błogosławieństwami danymi od Boga, nie myśląc o odwdzięczeniu się za Jego miłość, a to, co Mu dawałem, było ofiarą najgorszej jakości. To było jawne oszukiwanie i zwodzenie Boga; wzbierał w Nim przez to gniew! Gdybym dalej w to brnął, nie okazując skruchy, w najlepszym wypadku zostałbym pozbawiony możliwości wykonywania obowiązków, a gdyby sytuacja okazała się poważna, spotkałaby mnie kara Boża. Pomyślałem o takim jednym Matiasie, który notorycznie zaniedbywał swoje obowiązki. Cokolwiek robił, chciał tylko mieć to z głowy, a inni ciągle musieli poprawiać jego błędy i sprzątać bałagan, jaki po sobie pozostawiał, co poważnie zakłócało i zaburzało pracę kościoła. Po wielokrotnym przycięciu nadal nie okazał skruchy i został odesłany do zwykłego kościoła. Później słyszałem, że tam również się nie zmienił; przestał nawet wykonywać obowiązki i w końcu został usunięty z kościoła. Myśląc o porażkach innych, nie mogłem powstrzymać lęku. Doświadczyłem również tego, że sprawiedliwe usposobienie Boga nie toleruje żadnej obrazy. To, że wciąż mogłem wykonywać obowiązki w kościele, było wyrazem Bożego miłosierdzia i szansą dla mnie na okazanie skruchy. Musiałem szybko szukać prawdy, by skończyć raz na zawsze z wykonywaniem obowiązków po łebkach.

Później w słowach Bożych znalazłem sposób na wyzbycie się niedbałego nastawienia. Bóg Wszechmogący mówi: „Kiedy ludzie wypełniają swoje obowiązki, w rzeczywistości robią to, co powinni robić. Jeśli czynisz to przed Bogiem, jeśli wykonujesz swój obowiązek i podporządkowujesz się Bogu z uczciwością i sercem, to czyż taka postawa nie będzie o wiele bardziej właściwa? Jak zatem powinieneś stosować tę postawę w swoim codziennym życiu? Musisz uczynić »oddawanie Bogu czci z sercem i uczciwością« swoją rzeczywistością. Ilekroć masz ochotę sobie odpuścić i jedynie stwarzać pozory, ilekroć masz ochotę prześliznąć się po powierzchni i poleniuchować, ilekroć coś cię rozprasza albo wolałbyś dobrze się bawić, powinieneś się zastanowić: »Czy zachowując się w ten sposób nie jestem czasem niegodny zaufania? Czy tak wygląda wkładanie serca w wypełnianie swych obowiązków? Czy postępując w ten sposób, nie udaje mi się być oddanym? Czy nie zawodzę w wypełnieniu zadania, jakie powierzył mi Bóg?«. Tak właśnie powinieneś się nad sobą zastanawiać. Jeśli odkryjesz, że zawsze wykonujesz obowiązek po łebkach, że nie jesteś oddany i że zraniłeś Boga, to co powinieneś uczynić? Powinieneś powiedzieć: »Czułem wtedy, że coś jest nie tak, ale nie widziałem w tym problemu; po prostu beztrosko przeszedłem nad tym do porządku dziennego. Do tej pory nie zdawałem sobie sprawy, że rzeczywiście byłem niedbały, że nie sprostałem swojej odpowiedzialności. Naprawdę brakuje mi sumienia i rozumu!«. Znalazłeś problem i dowiedziałeś się trochę o sobie – więc teraz musisz się zmienić! Twój stosunek do wykonywania obowiązków był niewłaściwy. Pełniłeś je niedbale, traktowałeś jak jakąś dodatkową pracę i nie wkładałeś w nie serca. Jeśli odkryjesz, że znów jesteś niedbały, musisz pomodlić się do Boga i pozwolić, aby cię zdyscyplinował i wychłostał. Taką determinację musisz mieć w wykonywaniu swoich obowiązków. Dopiero wtedy będziesz w stanie naprawdę okazać skruchę. Zmienić możesz się tylko wtedy, gdy masz czyste sumienie i gdy przekształceniu ulega twój stosunek do obowiązków” (Tylko poprzez częste czytanie słów Bożych i rozważanie prawdy można znaleźć ścieżkę, którą należy podążać, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Ludzie mają skażone skłonności, więc często niedbale wykonują swoje obowiązki. Jest to jeden z najpoważniejszych problemów. Jeśli ludzie mają wykonywać swoje obowiązki właściwie, muszą najpierw rozwiązać problem bycia niedbałym. O ile mają niedbałe podejście, nie będą w stanie wykonywać swoich obowiązków właściwie, a to oznacza, że rozwiązanie problemu niedbałości jest niezwykle ważne. Jak zatem powinni praktykować? Po pierwsze, muszą rozwiązać problem swojego stanu umysłu; muszą właściwie podchodzić do swoich obowiązków, robić wszystko poważnie i z poczuciem odpowiedzialności. Nie powinni z rozmysłem być fałszywi i niedbali. Obowiązek wykonuje się dla Boga, nie dla żadnego człowieka; jeśli ludzie potrafią przyjąć Boży nadzór, to osiągną odpowiedni stan umysłu. Co więcej, po zrobieniu czegoś muszą się temu przyjrzeć i nad tym zastanowić, a jeśli w ich sercach zagości pewien niepokój i po gruntownej inspekcji odkryją jakiś problem, muszą poczynić zmiany; po wprowadzeniu zmian w ich sercach zagości spokój. Jeżeli czują niepokój, dowodzi to istnienia jakiegoś problemu, a wówczas muszą uważnie przyjrzeć się temu, co zrobili, szczególnie na kluczowych etapach. Tak wygląda odpowiedzialna postawa wobec wypełniania swojego obowiązku. Kiedy człowiek potrafi być poważny, brać na siebie odpowiedzialność, wkładać w pełnienie obowiązku całe swoje serce i wszystkie siły, to wówczas i jego praca będzie wykonana jak należy” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże wniosły światło do mojego serca. Wiedziałem, że muszę docenić możliwość wykonywania obowiązków i podczas zajmowania się nimi zaakceptować Boży nadzór. Ilekroć kusiło mnie, by zrobić coś byle jak, musiałem modlić się do Boga i buntować przeciwko samemu sobie, starając się osiągnąć jak najlepsze rezultaty w ramach swoich obowiązków. Co więcej, musiałem wkładać wysiłek i poważnie traktować wszystko, co robiłem, a także stawiać czoła kłopotom czy cierpieniu, by osiągać dobre rezultaty. Później wykonywałem swoje obowiązki zgodnie ze słowami Bożymi i starannie montowałem każdy materiał wideo. Gdy trafiałem na trudne materiały, które wymagały wiele czasu na selekcję fragmentów, i czułem, że to zbyt uciążliwe, świadomie modliłem się do Boga, by zbuntować się przeciwko swojej cielesności, i starałem się jak najlepiej dobrać odpowiednie ujęcia. Po zakończeniu montażu sprawdzałem wszystko dwukrotnie, naprawiając każdy znaleziony problem i dopinając wszystko na ostatni guzik. Często też podsumowywałem problemy pojawiające się w ramach moich obowiązków, a jeśli z czymś nie mogłem sobie poradzić, pytałem o to brata, z którym współpracowałem. Z czasem moje umiejętności techniczne nieco się poprawiły, brat sprawdzający moje materiały znajdował mniej błędów i wiele materiałów trafiało do publikacji bezpośrednio po jednym sprawdzeniu. Widząc te rezultaty, czułem się bardzo szczęśliwy i spokojny.

Później wydarzyło się coś, co odebrałem jako próbę, której zostałem poddany. Przesłałem już zmontowany materiał, ale niespodziewanie dwa dni później pewna siostra nagle przysłała mi ponownie nagrany plik audio do tego materiału. Powiedziała, że w poprzednim nagraniu wystąpiły problemy techniczne, więc jakość dźwięku nie była zbyt dobra i nagrano wszystko jeszcze raz. Musiałem przemontować materiał, by zsynchronizować go z nowym nagraniem dźwięku. Początkowo nie chciałem przyjąć tego do wiadomości, myśląc: „Nie ma mowy, montować od nowa? Czy to nie oznacza, że większość mojej wcześniejszej pracy poszła na marne?”. Na samą myśl o tym, że muszę poświęcić kolejne pół dnia na poprawki, odechciewało mi się to robić; za dużo z tym byłoby zachodu. Poszedłem zapytać o to kierowniczkę, a ona powiedziała, że choć jakość poprzedniego nagrania audio nie była świetna, mieściła się w akceptowalnym zakresie, więc nie trzeba go podmieniać. Słysząc jej słowa, pomyślałem: „To idealnie! Nie muszę zatem męczyć się z ponownym montażem”. Później jednak porównałem nowy pilk audio przesłany przez siostrę ze starym i stwierdziłem, że nowy jest rzeczywiście znacznie lepszy. Wtedy się zawahałem: „Czy mam użyć nowego nagrania dźwięku? Jeśli tego nie zrobię, zaoszczędzę sobie kłopotu, a materiał i tak będzie można normalnie opublikować, tyle że jego jakość będzie gorsza. Ta siostra ma już gotowy nowy plik audio, a wstawienie go w miejsce poprzedniego sprawi, że materiał będzie lepszy. Czy nie powinienem poświęcić trochę czasu na podmianę pliku i ponowny montaż?”. Wtedy przypomniał mi się fragment słów Bożych: „Musisz więc starać się wypełniać swe powinności i wykonywać wszystko, co powinieneś zrobić, z całego serca i ze wszystkich sił, nie wolno ci być niedbałym, abyś nie musiał potem niczego żałować. Jeśli będziesz potrafił tak postępować, obowiązek, jaki wykonujesz, zostanie przez Boga zapamiętany” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże napomniały mnie w samą porę. Poświęcenie dodatkowego czasu na korektę tego materiału pozwoliłoby osiągnąć lepszy rezultat, a to jest coś sensownego i wartościowego. Co więcej, te materiały wideo ze świadectwami opartymi na doświadczeniu mają być zachowane na wieczność. Jeśli mogę teraz poświęcić trochę więcej czasu, by ulepszyć ten materiał, powinienem dać z siebie wszystko, by był jak najlepszy. W ten sposób spełnię swoją powinność i niczego nie będę żałował. Dlatego też powiedziałem kierowniczce: „Ponownie nagrany dźwięk jest rzeczywiście lepszy. Podmiana pliku audio poprawi jakość materiału, więc warto poświęcić dodatkowy czas na montaż”. Kierowniczka się zgodziła. Kiedy po ponownym zmontowaniu przesłałem materiał z nowym dźwiękiem, poczułem szczególną ulgę i radość. Choć podmiana pliku audio i ponowny montaż kosztowały mnie trochę czasu i energii, poprawa jakości filmu ze świadectwem opartym na doświadczeniu sprawiła, że było to warte zachodu i miało głęboki sens.

Wspominałem te wszystkie chwile, gdy zaniedbywałem swoje obowiązki, gdy pragnąc na chwilę dogodzić ciału, opóźniłem zaplanowaną publikację tak wielu materiałów i popełniłem wiele występków. Wyrzucałem sobie to wszystko i czułem się tak, jakbym miał dług do spłacenia. Od teraz nie mogę już traktować swoich obowiązków niedbale; muszę wkładać w nie całe serce i wszystkie siły. Później, wykonując powierzone mi obowiązki, zacząłem skupiać się na swoim nastawieniu. Czasami, gdy trafiały mi się trudne materiały, wciąż pojawiała się w mojej głowie myśl, że ta praca jest zbyt uciążliwa i że nie chcę cierpieć. Ale wtedy powtarzałem sobie, że to mój obowiązek, moja odpowiedzialność, i że muszę stawiać na pierwszym miejscu rezultaty i nie bać się trudności. Stopniowo doszedłem do tego, że potrafiłem zbuntować się przeciwko tym myślom i praktykować zgodnie ze słowami Bożymi. Bogu niech będą dzięki!


74. Jak wydostałam się z wiru pogoni za pieniędzmi

Autorstwa Chen Yang, Chiny

Gdy byłam dzieckiem, moja rodzina była bardzo biedna. Rodzice pracowali na roli, a ojciec często dorabiał jako tragarz. Aby ułatwić sobie życie, w czasie żniw chodziłyśmy z mamą na pola, żeby zebrać resztki pszenicy, a potem sprzedać je i w ten sposób zarobić dodatkowe pieniądze. Ilekroć słyszałam, jak ludzie z nas drwią, mówiąc: „Znów zbierasz z matką pszenicę? Czy twój ojciec nie jest w stanie was utrzymać?”, czułam się okropnie. Postanowiłam, że w przyszłości będę ciężko pracować, aby zarabiać pieniądze i górować nad innymi, żeby już nikt z nas nie szydził. W wieku 7 lat zrywałam owoce kaki z naszych drzew i sprzedawałam je na ulicy. W liceum próbowałam dawać latem korepetycje i chociaż nic z tego nie wyszło, nie poddałam się. Gdy byłam na studiach, w wakacje otwierałam uliczny stragan, żeby zarobić pieniądze, a także pracowałam na pół etatu. W 2006 roku, gdy byłam jeszcze w gimnazjum, razem z matką wierzyłam w Boga i uczestniczyłam w zgromadzeniach. W tamtym czasie skupiałam się na nauce i pracy, odkładając swoją wiarę na bok. Czasami, gdy wracałam do domu, matka pokazywała mi słowa Boże, ale z niecierpliwością ją zbywałam, myśląc, że udział w zgromadzeniach i czytanie słów Bożych to strata czasu. Całą uwagę poświęcałam rozwojowi swojej kariery, wierząc, że tylko dzięki własnym wysiłkom uda mi się zarobić więcej pieniędzy. Jak by nie było, w dzisiejszym świecie sukces mierzy się domami i samochodami, prawda? Na to wszystko trzeba zarobić. Tylko dzięki pieniądzom można zdobyć podziw innych. Rodzice też mogą na tym skorzystać.

Ponieważ studiowałam muzykę, po uzyskaniu dyplomu w 2016 roku zaczęłam pracę jako nauczycielka na zastępstwie. W 2018 roku założyłam własną działalność gospodarczą i otworzyłam szkołę artystyczną. Aby zrekrutować uczniów, w ciągu dnia rozdawałam ulotki, chodząc od drzwi do drzwi w palącym słońcu, a nocą wędrowałam po mieście z instrumentem i często wracałam do domu około 23:00. Przez całą tę presję i zarwane noce często bolała mnie głowa, ale gdy myślałam o zdobyciu większej liczby uczniów i zarabianiu więcej pieniędzy, miałam poczucie, że to wszystko jest tego warte. Dzięki mozolnym wysiłkom udało mi się otworzyć dwie bezpośrednio zarządzane placówki naraz. W ten sposób pierwszy raz w życiu zarobiłam dużo pieniędzy. Widząc, jak moja szkoła się rozwija, sąsiedzi i rodzice uczniów chwalili mnie za to, że jestem zdolna i kompetentna. Słysząc słowa ich aprobaty, czułam się dumna i w końcu mogłam chodzić z podniesioną głową.

Jeśli chodzi o szkołę artystyczną, lipiec jest bardzo dobrym miesiącem. Ponieważ uczniowie mają wakacje, to jeśli liczba zapisów jest duża, można w tym okresie zarobić dziesiątki tysięcy juanów. W lipcu 2021 roku, aby wykorzystać tę okazję, zaoferowałam więcej kursów oraz posiłki dla uczniów. Dbanie o wyżywienie tak wielu dzieci znacznie zwiększyło moje obciążenie pracą, bo każdego dnia musiałam kupować składniki. Pamiętam pewien poranek, kiedy strasznie lało. W strugach deszczu nosiłam do samochodu kosze z warzywami, które ważyły po kilka kilogramów. Byłam przemoczona do suchej nitki, ale w ogóle się tym nie przejmowałam. Myślałam: „To tylko jeden miesiąc. Jeśli wytrwam, niedługo to się skończy. Potem przyjdzie czas na podliczenie pieniędzy. Będę o krok bliżej do wspaniałego życia, o którym marzę”. Na samą myśl o tym poczułam się szczęśliwa.

W trzecim tygodniu lipca otrzymałam niespodziewanie wiadomość, że z powodu pandemii wszystkie szkoły muszą zawiesić zajęcia! Spadło to na mnie jak grom z jasnego nieba. Włożyłam mnóstwo wysiłku w przygotowania do letnich zajęć, inwestując w to mnóstwo pracy, materiałów i pieniędzy. Mój plan zakładał, że gdybym dociągnęła do końca miesiąca, zarobiłabym sporo pieniędzy, ale na tamtą chwilę odbyła się tylko połowa zajęć, a do tego musiałam zwrócić pieniądze za odwołane lekcje. Widząc, jak pieniądze, które już prawie miałam w kieszeni, wyślizgują mi się z rąk, miałam ochotę się rozpłakać, ale nie mogłam nic na to poradzić. Gdy zwróciłam pieniądze, zdałam sobie sprawę, że przepracowałam całe lato prawie za darmo, i bardzo się tym zmartwiłam. Całymi dniami byłam przygnębiona. Ponieważ z powodu pandemii zajęcia zostały odwołane, nagle miałam wolny czas. Jakoś w tamtym okresie odwiedziła mnie jedna z sióstr i powiedziała, że Bóg jest Najwyższym Władcą wszystkiego i że z góry przesądził już o losie każdego z nas. Dodała też, że gdy przez całe lata nie uczestniczyłam w zgromadzeniach, bracia i siostry zawsze o mnie myśleli, chcąc mi pomóc i mnie wesprzeć. Pomyślałam o tym, że bardzo długo nie czytałam słów Boga i że się od Niego oddaliłam, a mimo to On nadal się o mnie troszczył i przysłał do mnie siostrę, żeby mnie pocieszyła. Poczułam w sercu niezwykłe ciepło. Tym razem już nie odmówiłam i po trzynastu latach w końcu wróciłam do domu Bożego, na nowo rozpoczynając życie w kościele.

Któregoś razu w trakcie ćwiczeń duchowych przeczytałam słowa Boże: „To, jaki ktoś wybierze zawód albo jak zarabia na życie: czyż ludzie mają jakąkolwiek kontrolę nad tym, czy dokonują w tych kwestiach dobrego, czy złego wyboru? Czy te obszary ich życia są zgodne z ich pragnieniami i decyzjami? Większość ludzi życzyłaby sobie następujących rzeczy: pracować mniej i zarabiać więcej, nie trudzić się w słońcu i deszczu, dobrze się ubierać, zadawać wszędzie szyku, górować nad innymi i przynosić zaszczyt swoim przodkom. Ludzie mają nadzieję osiągnąć stan idealny, lecz kiedy stawiają pierwsze kroki w podróży życia, stopniowo uświadamiają sobie, jak niedoskonałe jest ludzkie przeznaczenie i po raz pierwszy naprawdę pojmują fakt, że choć można czynić śmiałe plany na przyszłość i mieć zuchwałe marzenia, nikt nie ma ani zdolności ani mocy do realizacji własnych marzeń, nikt nie jest w stanie kontrolować własnej przyszłości. Zawsze będzie jakiś rozdźwięk między marzeniami a rzeczywistością, z którym trzeba się zmierzyć; nic nie jest takie, jak by się chciało, a w obliczu takiej rzeczywistości ludzie nie potrafią osiągnąć ani satysfakcji, ani zadowolenia. Niektórzy ludzie podejmą wszelkie wyobrażalne starania, włożą ogromny wysiłek i poniosą wielkie ofiary, aby zdobyć środki na utrzymanie i przyszłość, próbując zmienić swój los. Ale w ostatecznym rozrachunku, nawet jeśli zdołają zrealizować swoje marzenia i pragnienia dzięki własnej ciężkiej pracy, nigdy nie zmienią swojego losu, i bez względu na to, jak zawzięcie próbują, nigdy nie osiągną nic ponad to, co los im przeznaczył. Niezależnie od różnic pod względem zdolności, inteligencji i siły woli, wszyscy ludzie są równi wobec losu, który nie odróżnia wielkiego od małego, wysokiego od niskiego, wysoko postawionego od nędznego. Wykonywany zawód, sposób zarabiania na życie ani zgromadzone bogactwo nie są uzależnione od rodziców, talentów, wysiłku ani ambicji, tylko są predeterminowane przez Stwórcę” (Sam Bóg, Jedyny III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Słowa Boże przebudziły mnie, jakbym do tej pory pogrążona była we śnie. Zrozumiałam, że mój los i to, czy będę bogata, podlega suwerennej władzy Boga i Jego zarządzeniom. Bez względu na to, jak bardzo się staram i trudzę, ostatecznie nie mogę zmienić ścieżki losu, którą wyznaczył mi Bóg. Wcześniej nie znałam Jego suwerennej władzy i zawsze chciałam polegać na własnych wysiłkach, aby zmienić swój los. Gdy byłam mała, moja rodzina była biedna, a inni zawsze z nas szydzili, więc marzyłam, że pewnego dnia będę bogata, dzięki czemu wzbudzę u innych podziw. Dlatego jako dziecko uczyłam się od dorosłych i zaczęłam sprzedawać różne rzeczy. Zanim skończyłam liceum, w wakacje dawałam korepetycje. Na studiach prowadziłam stragan uliczny i pracowałam dorywczo, a po uzyskaniu dyplomu założyłam firmę i otworzyłam szkołę. Wszystko po to, żeby zarobić więcej pieniędzy. Jednak gdy nagle nadeszła pandemia, moje plany legły w gruzach i musiałam zwrócić pieniądze, które już trafiły do mojej kieszeni. Naprawdę poczułam, że ciężka praca niekoniecznie przynosi nagrody i że nie wszystko układa się zgodnie z ludzkimi planami. Los człowieka jest całkowicie w rękach Boga. Moje bogactwo w tym życiu nie zależy od moich wysiłków i planów, ale od przeznaczenia i suwerennej władzy Stwórcy. Plany i wysiłki człowieka to tylko ideały i aspiracje. Ludzie nie mogą zdecydować o żadnym ostatecznym wyniku ani zmienić życia, które Bóg im przeznaczył. Bóg dał mi talenty, dzięki którym mogłam się utrzymać. To były Jego łaska i błogosławieństwo. Ja jednak nadal byłam niezadowolona, zawsze chcąc polegać na własnych wysiłkach, aby żyć w bogactwie i obfitości, i nie potrafiłam podporządkować się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom. Ostatecznie nie tylko nie udało mi się zrealizować moich pragnień, ale moje ciało i mój duch również bardzo na tym ucierpiały. Byłam naprawdę głupia! Pomyślałam o tym, jak niektórzy ludzie wygrywają miliony, po prostu kupując los na loterii, podczas gdy inni przez całe życie harują, a mimo to nic nie osiągają i pozostają biedni. Wszystko to potwierdza, że ludzkim losem rządzi i kieruje Bóg. Potem przeczytałam więcej słów Bożych: „Kiedy już to uznasz, twoim zadaniem będzie odsunięcie na bok starych poglądów na życie, trzymanie się z dala od różnych pułapek, pozwolenie Bogu na przejęcie kontroli nad twoim życiem i ułożenie go dla ciebie; zadanie to polega tylko na poszukiwaniu poddania się Bożym ustaleniom i przewodnictwu, zrezygnowaniu z własnego wyboru i staniu się osobą, która wielbi Boga” (Sam Bóg, Jedyny III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Słowa Boże wskazały mi ścieżkę praktyki. Nie chciałam już dłużej walczyć z tym, co przeznaczył mi Bóg, i byłam gotowa podporządkować się Jego suwerennej władzy i ustaleniom, więc zawierzyłam rozwój swojej szkoły w Jego ręce. Potem aktywnie uczestniczyłam w zgromadzeniach, jadłam i piłam słowa Boże i zaczęłam się szkolić w podlewaniu nowych wierzących. Poczułam w sercu spokój i wyzwolenie. Dostrzegłam też Boże błogosławieństwa. W czasie pandemii, gdy wszystkie branże znajdowały się w kryzysie, większość placówek edukacyjnych poniosła ogromne straty, ale moja szkoła nie tylko była w stanie normalnie funkcjonować, ale dwie inne instytucje zwróciły się do mnie z propozycją współpracy, co pomogło mi przetrwać ten trudny okres.

W czerwcu 2022 roku zaczęłam wykonywać obowiązki liderki grupy podlewających. Jedząc i pijąc słowa Boże, zrozumiałam, że Bóg dokonuje właśnie ostatniego dzieła zbawienia ludzkości i że na koniec wykorzysta różne kataklizmy, aby zakończyć ten wiek, nagradzając dobrych i karząc złych na podstawie ich uczynków. Tylko ci, którzy praktykują prawdę, wypełniają swoje obowiązki i zostają oczyszczeni ze swoich zepsutych skłonności, mogą dostąpić Bożego zbawienia i przetrwać. Jeśli chodzi o mnie, oprócz prowadzenia nieregularnych tygodniowych zajęć musiałam także zajmować się różnymi sprawami w partnerskich placówkach i po prostu nie miałam wystarczająco dużo czasu i energii, żeby dążyć do prawdy i dobrze wykonywać swoje obowiązki. Pomyślałam więc, żeby zrezygnować z części pracy i mieć na nie więcej czasu. Czułam się jednak rozdarta, myśląc: „Moje obowiązki są wprawdzie ważniejsze niż nauczanie, ale zajęcia nie są zbyt męczące, a partnerskie placówki cały czas się rozwijają. Jeśli z tego zrezygnuję, zarobię zdecydowanie mniej!”. Nie miałam zbytnio ochoty tego robić. Pomodliłam się do Boga, prosząc Go, aby mnie poprowadził, żebym potrafiła zrzucić z siebie te obciążenia i miała więcej czasu na jedzenie i picie Jego słów oraz wykonywanie obowiązków. Później pomyślałam o słowach Bożych zawartych w hymnie zatytułowanym „Pieśń zwycięzców”: „Królestwo powiększa się pośród ludzkości, kształtuje się pośród ludzkości i powstaje pośród ludzkości; nie ma siły, która może zniszczyć Moje królestwo. Ludu Mój, który jesteś w dzisiejszym królestwie, kto spośród was nie jest członkiem rasy ludzkiej? Kto z was znajduje się poza ludzkim stanem? Jak ludzie zareagują, kiedy ogłoszony zostanie Mój nowy punkt wyjścia? Sami na własne oczy zobaczyliście stan ludzkiego świata; czy nie rozwiały się jeszcze wasze myśli o wiecznym życiu na tym świecie?” (Słowa Boże dla całego wszechświata, rozdz. 19, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Boża ewangelia królestwa rozszerzyła się na wszystkie narody świata, różne katastrofy i wojny już nadeszły, a Boże dzieło zbawienia ludzkości dobiega końca. Gdybym z całego serca goniła za pieniędzmi zamiast należycie wykonywać swoje obowiązki, zaprzepaściłabym jedynie swoją szansę na zyskanie prawdy i zbawienie. Jeśli koniec końców stanę w obliczu katastrofy, żadne pieniądze nie uratują mi życia. Tak naprawdę liczy się dążenie do prawdy i wypełnianie obowiązków. Na początek zrezygnowałam więc z prywatnych zajęć w swojej szkole, a potem zakończyłam współpracę z tamtymi dwiema placówkami. Dzięki temu od poniedziałku do piątku miałam czas na wykonywanie swoich obowiązków, a lekcje dawałam w weekendy. Chociaż współpracowałam z mniejszą liczbą szkół i zarabiałam mniej pieniędzy, miałam więcej czasu na jedzenie i picie słów Bożych oraz wykonywanie swoich obowiązków, a w sercu czułam spokój i lekkość. Myślałam, że udało mi się w jakimś stopniu uwolnić od przywiązania do pieniędzy, ale niespodziewanie pojawiła się kolejna wielka pokusa.

W kwietniu 2023 roku moja szwagierka wprowadziła mnie w tajniki sklepu internetowego, mówiąc, że w ciągu 3–6 miesięcy można na tym zarobić 500 000 juanów. Poczułam się zaintrygowana i pomyślałam: „Aż 500 000 juanów w tak krótkim czasie! To dużo więcej niż zarabiam jako nauczycielka. Mam już wprawdzie dom, ale gdybym mogła zamienić swój samochód na Mercedesa, zrobiłabym jeszcze większe wrażenie, jeżdżąc nim po mieście”. Jednocześnie czułam się nieswojo i bałam się, że zostanę oszukana. Martwiłam się też, że zaangażowanie się w ten biznes odbije się na moich obowiązkach, więc odmówiłam. Jakiś czas później szwagierka otworzyła sklep i została kierowniczką. Obserwowałam, jak jej dochody stopniowo rosną z kilkudziesięciu juanów dziennie do tysiąca, a nawet dwóch tysięcy. W jej ślady poszli także ludzie mniej zdolni ode mnie. Otworzyli sklepy, zostali kierownikami i zarabiali tysiące juanów dziennie. Wszystko to jeszcze bardziej mnie kusiło. Myślałam: „Wydaje się, że to łatwe pieniądze. Gdybym ja też mogła zarabiać tysiące juanów dziennie i w ciągu trzech miesięcy zarobiła 500 000, moje marzenie o nowym samochodzie wkrótce by się spełniło”. Myśl o tym, że gdy kupię nowy samochód, inni będą mnie podziwiać i mi zazdrościć, zmotywowała mnie, więc bez wahania zainwestowałam kilka tysięcy juanów. Jakiś czas później, żeby zarobić więcej pieniędzy, wkręciłam w ten biznes krewnych i znajomych, obiecując im, że z pewnością zarobią dużo pieniędzy, a jeśli powinie im się noga, pokryję ich straty. Ciągle powiększałam swój zespół, a moje rezultaty były coraz lepsze. W czerwcu również zostałam kierowniczką sklepu, a mój dzienny dochód wynosił prawie 2000 juanów. W lipcu otworzyłam kolejny oddział. Biznes coraz bardziej się rozkręcał, a ja zarabiałam więcej niż kiedykolwiek wcześniej.

W sierpniu 2023 roku bracia i siostry wybrali mnie na diakonkę odpowiedzialną za podlewanie. Aby praca nie wpłynęła na moje obowiązki, zawsze wykonywałam je w ciągu dnia, a sklepami internetowymi zajmowałam się wieczorem po powrocie do domu. Czasami, gdy wracałam późno, musiałam siedzieć po godzinach, żeby załatwić pewne sprawy, i często rozmawiałam przez telefon albo uczestniczyłam w spotkaniach do 01:00 lub 02:00 w nocy. Często byłam taka zajęta, że nie miałam nawet czasu na jedzenie. W ciągu zaledwie trzech miesięcy otworzyłam osiem sklepów i osiągnęłam sprzedaż na poziomie ponad 2 milionów. Ponieważ ciągle zarywałam noce, często bolała mnie głowa, a w ciągu dnia byłam wykończona, kręciło mi się w głowie i nie miałam energii. Miało to poważny wpływ na stan, w jakim wykonywałam swoje obowiązki. Na zgromadzeniach tylko udawałam, że coś robię, i nie potrafiłam dostrzec problemów braci i sióstr ani pomóc im pokonać trudności. Po powrocie do domu musiałam od razu zajmować się sklepami internetowymi i byłam kompletnie wyczerpana. Chciałam jednak zarobić pieniądze, więc czułam się bezsilna i nie potrafiłam się od tego uwolnić, jakby coś mnie powstrzymywało. Zapytałam szwagierkę: „Kiedy zarobię 500 000 juanów i nie będę już musiała zarządzać sklepami internetowymi?”. Odpowiedziała: „Gdy twój zespół osiągnie sprzedaż na poziomie 5 milionów, będziesz mogła odejść z tej branży i przestać zarządzać sklepami. Do tego czasu będziesz miała na koncie 500 000 juanów”. Gdy to usłyszałam, zakręciło mi się w głowie i nagle zdałam sobie sprawę, że zostałam oszukana. Myślałam, że zarobienie 500 000 juanów zajmie mi tylko trzy miesiące i że przez ten okres zdołam nie dopuścić do opóźnień w wykonywaniu swoich obowiązków. Nigdy bym nie przypuszczała, że warunkiem jest sprzedaż na poziomie 5 milionów juanów. Kiedy będę w stanie to osiągnąć i się uwolnić? Ta kwota wydawała się tak odległa, że poczułam się, jakby ktoś mną sterował. Tak bardzo się martwiłam, że nie mogłam jeść ani spać. Choć w tamtym czasie zarabiałam ponad 8000 juanów dziennie, w ogóle nie byłam szczęśliwa. Zdałam sobie sprawę, że obrałam niewłaściwą ścieżkę, i poczułam straszny ból, więc się pomodliłam: „Boże, teraz już wiem, że wpadłam w wir pieniędzy. Myślałam, że to tylko mały biznes, na którym zarabia się kilka tysięcy juanów, i nigdy nie przypuszczałam, że stanie się on takim ciężkim łańcuchem, którym jestem teraz związana. Jak mam się go pozbyć? Boże, proszę, pomóż mi i mnie poprowadź”. Po modlitwie postanowiłam nie zarabiać tych 500 000 juanów. Zadzwoniłam do szwagierki i poinformowałam ją o swojej decyzji. Gdy zorientowała się, że jestem zdeterminowana, przyjęła to do wiadomości. Krótko po tym, jak się wycofałam, pewnego dnia niespodziewanie otrzymałam wiadomość, że ten sklep internetowy to tak naprawdę nowy rodzaj oszustwa, które jest popularne w Internecie. Chodziło o to, żeby ludzie najpierw zarobili pieniądze, a potem, gdy już stracą czujność, oszuści mogli zniknąć ze wszystkimi zainwestowanymi przez nich pieniędzmi. W końcu zdałam sobie sprawę, że zostałam oszukana. Byłam w szoku i całkowicie opadłam z sił, ponieważ osoby, które wkręciłam w ten biznes, nie były w stanie odzyskać swoich pieniędzy. Aby powiększyć zespół, obiecałam każdej osobie, że pokryję wszelkie straty, i teraz, gdy sklepy internetowe upadły, wszyscy, których w to wciągnęłam, zaczęli zgłaszać się do mnie po pieniądze. Tak po prostu, przez swoją żądzę pieniędzy, zostałam wplątana w oszustwo. W obliczu konieczności spłaty setek tysięcy juanów nie wiedziałam, co robić. Przez cały tydzień byłam nękana groźbami, obelgami i pytaniami, a także bombardowana telefonami i wiadomościami z żądaniem pieniędzy. Byłam tak przerażona, że bałam się nawet spojrzeć na telefon, i nie miałam pojęcia, jak sobie z tym wszystkim poradzić. Moje serce było pełne żalu i cierpienia, a ból był tak straszny, że myślałam nawet o tym, żeby skoczyć z budynku i to wszystko zakończyć. Wiedziałam, że chociaż zostałam oszukana, nie uniknę konsekwencji, i ostatecznie zapłaciłam prawie 200 000 juanów odszkodowania. W tydzień schudłam około dziesięciu kilogramów. W swoim bólu i rozpaczy uklękłam przed Bogiem w modlitwie, płacząc z bólu: „Boże, myliłam się. Wiem, że moje ambicje i pragnienia mnie zniszczyły. Strasznie cierpię, ale wiem, że wszystko to stało się za Twoim przyzwoleniem. Proszę, poprowadź mnie, abym zrozumiała Twoją intencję”. Po modlitwie moje serce stopniowo się uspokoiło i byłam gotowa szukać prawdy.

W swoich poszukiwaniach przeczytałam słowa Boże: „Szatan używa sławy i zysku, aby kontrolować myśli człowieka, sprawiając, że ludzie nie myślą o niczym innym, tylko o tych dwóch rzeczach. Walczą o sławę i zysk, znoszą trudności dla sławy i zysku, cierpią upokorzenia i dźwigają ciężkie brzemię ze względu na sławę i zysk, poświęcają wszystko, co mają, dla sławy i zysku, a także gotowi są wydać dowolny osąd i podjąć każdą decyzję przez wzgląd na sławę i zysk. W ten sposób szatan nakłada na ludzi niewidzialne kajdany, a ci, nosząc te kajdany, nie mają siły ani odwagi, aby się z nich uwolnić. Dlatego wciąż nieświadomie je dźwigają, z wielkim trudem brnąc ciągle naprzód. Ze względu na tę właśnie sławę i ten zysk ludzkość oddala się od Boga i zdradza Go oraz staje się coraz bardziej niegodziwa. W ten sposób kolejne pokolenia giną pośród zabiegów o szatańską sławę i zysk” (Sam Bóg, Jedyny VI, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). „»Pieniądz rządzi światem« to filozofia szatana. Dominuje ona wśród całej ludzkości, w każdym ludzkim społeczeństwie; można by powiedzieć, że jest to trend. Jest tak dlatego, że została ona mocno wpojona w serca wszystkich bez wyjątku ludzi, którzy na samym początku nie akceptowali tego powiedzenia, ale później dali na nie swoje ciche przyzwolenie, gdy zetknęli się z realiami życia i zaczęli czuć, że słowa te są rzeczywiście prawdziwe. Czyż nie jest to proces deprawowania człowieka przez szatana? (…) Niezależnie od tego, jak wiele ktoś ma doświadczenia z tym powiedzeniem, jaki negatywny wpływ może ono mieć na czyjeś serce? W usposobieniu ludzi na tym świecie, w tym w każdym z was z osobna, ujawnia się pewna rzecz. Co to takiego? To uwielbienie dla pieniędzy. Czy trudno je usunąć z czyjegoś serca? Bardzo trudno! Wygląda na to, że skażenie człowieka przez szatana sięga naprawdę bardzo głęboko! Szatan wykorzystuje pieniądze, by kusić ludzi i deprawuje ich tak, że zaczynają odczuwać cześć dla pieniędzy i uwielbienie dla przedmiotów materialnych. A jak owo czczenie pieniędzy objawia się w ludziach? Czy uważasz, że bez pieniędzy nie mógłbyś przeżyć w tym świecie, że przeżycie bez nich choćby dnia byłoby niemożliwe? Status ludzi zależy od tego, ile mają pieniędzy, tak samo, jak szacunek, który budzą. Plecy biednych ludzi uginają się ze wstydu, podczas gdy bogaci cieszą się wysokim statusem. Stoją dumni i wyprostowani, mówiąc głośno i żyjąc arogancko. Co owo powiedzenie i ów trend przynoszą ludziom? Czyż nie jest prawdą, że wiele osób poświęciłoby wszystko, aby zdobyć pieniądze? Czyż wiele osób nie rezygnuje ze swojej godności i uczciwości w pogoni za większymi pieniędzmi? Czyż wiele osób w imię pieniędzy nie traci możliwości wykonywania swoich obowiązków i podążania za Bogiem? Czyż utrata szansy zyskania prawdy i bycia zbawionym nie jest dla ludzi największą stratą? Czyż szatan nie jest złowrogi przez to, że używa tej metody i tego powiedzenia, aby do takiego stopnia deprawować człowieka? Czyż nie jest to nikczemny podstęp? W miarę jak przechodzisz od sprzeciwiania się temu popularnemu powiedzeniu do ostatecznego zaakceptowania go jako prawdy, twoje serce całkowicie wpada w objęcia szatana, a zatem nieświadomie zaczynasz żyć zgodnie z tym powiedzeniem. W jakim stopniu ono na ciebie wpłynęło? Mógłbyś znać prawdziwą drogę i mógłbyś znać prawdę, ale nie jesteś w stanie do niej dążyć. Możesz dobrze wiedzieć, że słowa Boga są prawdą, ale nie chcesz zapłacić ceny ani cierpieć, aby zdobyć prawdę. Zamiast tego wolałbyś raczej poświęcić swoją przyszłość i przeznaczenie, aby do samego końca sprzeciwiać się Bogu. Bez względu na to, co Bóg mówi i czyni, bez względu na to, jak głęboka i wielka jest miłość, którą Bóg ma do ciebie, i na ile jesteś w stanie to zrozumieć, nadal uparcie obstawałbyś przy swoim i płacił cenę za to powiedzenie” (Sam Bóg, Jedyny V, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Rozważając słowa Boże, zrozumiałam, że to szatan zaszczepił w ludziach wiele złych myśli i zapatrywań, sprawiając, że wielbią pieniądze, sławę, zysk i materialne pragnienia, bezmyślnie gonią za pieniędzmi, sławą i zyskiem oraz nie są w stanie stanąć przed Bogiem, aby dążyć do prawdy i otrzymać Jego zbawienie. Kierowałam się takimi truciznami zaszczepionymi przez szatana jak: „Pieniądz rządzi światem”, „Pieniądze to nie wszystko, ale bez nich nie można nic zrobić” czy „Staraj się wyróżniać i osiągać sukcesy”. Myślałam, że pieniądze są odpowiedzią na wszystko, że bez nich człowiek nie może przetrwać i że jeśli ktoś ma pieniądze, jest szanowany, a inni nie mają już odwagi patrzeć na niego z góry i z niego drwić. Gdy byłam mała, wyśmiewano się ze mnie, bo moja rodzina była biedna, więc chciałam stać się bogata i żyć w dostatku, aby inni mnie podziwiali. Aby zarobić pieniądze, chwytałam się różnych metod, a nawet przestałam uczestniczyć w zgromadzeniach i czytać słowa Boże. Gdy moja mama przyszła do mnie z książką ze słowami Boga, niecierpliwie ją zbyłam. Po otwarciu szkoły artystycznej zawsze myślałam o tym, jak się reklamować i znaleźć więcej uczniów, żeby zarobić więcej pieniędzy. Każdego dnia byłam podenerwowana i tak zmęczona, że dokuczała mi bezsenność i bóle głowy. W końcu z powodu pandemii wszystko zostało zamknięte i dopiero wtedy powróciłam przed oblicze Boga. Później, czytając słowa Boże, zdałam sobie sprawę, że mój los oraz to, czy będę bogata, jest w rękach Boga i nie zależy od moich wysiłków ani planów, ale moja żądza pieniędzy, sławy i zysku była zbyt silna, więc nie rozpoznałam złych metod, których szatan używa, aby krzywdzić ludzi. Kiedy zatem znów dałam się skusić pieniędzmi, aby zarobić dodatkowe 500 000 juanów, kupić luksusowy samochód oraz wzbudzić podziw i zazdrość u większej liczby osób, zbłądziłam i wpadłam w pułapkę internetowego oszustwa, z szanowanej dyrektorki szkoły stając się oszustką, która wyłudza od ludzi pieniądze. W obliczu ogromnych odszkodowań i niekończącej się krytyki oraz obelg słownych ze strony znajomych i krewnych czułam się jak zaszczuty szczur. Doznałam ogromnych ciosów i udręki, zarówno psychicznie, jak i fizycznie, a nawet myślałam o tym, żeby ze sobą skończyć i od tego wszystkiego uciec. Zrozumiałam, że pieniądze, sława i zysk były niczym niewidzialna lina, która mnie mocno oplątała, i że żyłam według tych szatańskich trucizn, traktując zdobycie pieniędzy, sławy i zysku jako swój życiowy cel. W rezultacie zostałam oszukana przez szatana i niewypowiedzianie cierpiałam. Zrozumiałam, że dążenie do bogactwa, sławy i zysku może tylko uczynić moje życie bardziej bolesnym, oddalić mnie od Boga i pozbawić szansy na Boże zbawienie. Potem pomyślałam o tym, że tracąc pieniądze na skutek różnych przedsięwzięć biznesowych, wielu ludzi wpada w depresję, a niektórzy nie są w stanie tego znieść i popełniają samobójstwo. Zrozumiałam, że pogoń za pieniędzmi to prosta ścieżka do własnej zguby. Byłam bardzo szczęśliwa, że zaczęłam podążać za Bogiem, bo dzięki temu potrafiłam przyjąć od Niego te okoliczności, w jakich się znalazłam, i szukać prawdy. W przeciwnym razie ja również znalazłabym się w gronie samobójców. Chociaż straciłam pieniądze, dostrzegłam dobre intencje Boga, który chciał mnie zbawić. Dziękowałam Mu z całego serca!

Któregoś dnia w trakcie ćwiczeń duchowych przeczytałam słowa Boże: „Bóg nie wymaga, żebyś wszystkie swoje siły angażował tylko w przetrwanie i dalsze życie. On nie potrzebuje, żebyś wiódł wytworne życie i w ten sposób oddawał Mu chwałę, On nie wymaga, żebyś dokonywał wielkich czynów na tym świecie, żebyś czynił cuda, żebyś wnosił swój wkład na rzecz ludzkości, żebyś niósł pomoc wielkim rzeszom ludzi albo żebyś rozwiązywał problemy ludzi związane z zatrudnieniem. Nie ma potrzeby, żebyś zrobił wspaniałą karierę, żebyś stał się sławny na cały świat, a następnie wykorzystywał to, by wychwalać imię Boga, ogłaszając wszem i wobec: »Jestem chrześcijaninem, wierzę w Boga Wszechmogącego«. Bóg ma jedynie nadzieję, że będziesz zwykłą osobą i zwyczajną jednostką w tym świecie. Nie musisz dokonywać cudów; nie musisz przodować w różnych profesjach lub dziedzinach, nie musisz być sławny ani wybitny. Nie musisz być kimś, kogo ludzie szanują i podziwiają, nie musisz odnosić sukcesów ani zdobywać zaszczytów w różnych obszarach. Z pewnością nie ma potrzeby, żebyś wnosił jakikolwiek wkład w ramach różnych profesji na chwałę Boga. Bóg wymaga po prostu, żebyś dobrze żył, żebyś zaspokajał swoje podstawowe potrzeby, żebyś nie był głodny, żebyś miał ciepłe ubrania na zimę i odpowiednie ubrania na lato. Jeśli tylko twoje życie jest normalne i masz możliwość przetrwać, to wystarczy – tyle Bóg od ciebie wymaga. Bez względu na to, jakie masz zdolności, talenty i szczególne umiejętności, Bóg nie chce, żebyś ich używał dla sukcesu w świecie. Zamiast tego chce, byś wykorzystywał wszystkie swoje talenty i swój potencjał, wykonując swój obowiązek, czyniąc to, co Bóg ci powierza, dążąc do prawdy i ostatecznie po to, by dostąpić zbawienia. To jest rzecz najważniejsza i Bóg nie wymaga niczego ponad to” (Jak dążyć do prawdy (21), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Dni ostateczne to szczególny czas. Z jednej strony, sprawy kościoła przybrały dynamiczny obrót i są złożone; z drugiej strony, w momencie, gdy ewangelia królestwa Bożego się rozprzestrzenia, potrzeba więcej ludzi, którzy poświęcą swój czas i swoją energię, którzy wniosą swój wkład i będą wykonywać swoje obowiązki, aby zrealizować różne projekty domu Bożego. Toteż bez względu na to, jaką masz pracę, jeśli po zaspokojeniu podstawowych potrzeb jesteś w stanie poświęcić czas i energię na wypełnianie obowiązków w domu Bożym i na współpracę przy różnych jego projektach, to w oczach Boga jest to nie tylko pożądane, ale również szczególnie wartościowe. Jest to godne upamiętnienia przez Boga i warto, żeby ludzie tyle inwestowali i tak się poświęcali. Jest tak, bo choć wyrzekłeś się przyjemności ciała, to przecież zyskujesz bezcenne życie słów Boga, życie wieczne, bezcenny skarb, którego w świecie nie da się zdobyć za pieniądze lub za cokolwiek innego. A ów bezcenny skarb, coś, co zyskujesz, poświęcając czas i energię, podejmując wysiłki i dążenia: jest to szczególna łaska i coś, co masz szczęście otrzymać, czyż nie? Słowa Boga i prawda stające się życiem człowieka: to jest bezcenny skarb, za który warto oddać wszystko. (…) jeśli po zapewnieniu sobie jedzenia i ubrania poświęcasz dodatkowy czas i energię, by zarobić więcej, by pławić się w materialnych przyjemnościach, i twoje ciało jest zaspokojone, to przecież czyniąc tak unicestwiłeś nadzieję na swoje zbawienie, a to z pewnością nie przyniesie ci nic dobrego. Powinno cię to martwić i niepokoić; powinieneś dostosować swoją pracę lub swoje nastawienie do życia oraz żądania dotyczące jakości życia fizycznego; powinieneś wyzbyć się pewnych pragnień, planów i strategii dotyczących życia w ciele i niezgodnych z rzeczywistością. Powinieneś modlić się do Boga, stanąć w Jego obecności i postanowić wykonywać swoje obowiązki, umysłem i ciałem poświęcając się różnym zadaniom w domu Bożym, tak aby w przyszłości, gdy któregoś dnia dzieło Boga dobiegnie końca i gdy Bóg przyjrzy się temu, czego dokonali wszyscy ludzie różnego rodzaju, i oceni postawy wszystkich tych rodzajów ludzi, dane ci było znaleźć się wśród nich. Gdy dokona się wielkie dzieło Boga, gdy ewangelia królestwa Bożego obejmie cały wszechświat i gdy ukaże się ta radosna scena, twój znój, twoje zaangażowanie i twoje poświęcenie będzie jej częścią. Gdy Bóg otrzyma chwałę, gdy Jego dzieło ogarnie cały wszechświat i gdy wszyscy będą świętować wspaniałe zwieńczenie wielkiego dzieła Bożego, nastanie moment radości i będziesz w niej uczestniczył. Będziesz miał swój udział w tej radości, nie będziesz tym, który płacze i zgrzyta zębami, który bije się w piersi i biczuje swoje plecy, podczas gdy wszyscy inni krzyczą i skaczą z radości; nie będziesz tym, który zostaje ukarany, który zostanie całkiem wzgardzony i wyeliminowany przez Boga” (Jak dążyć do prawdy (20), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Ze słów Bożych zrozumiałam, że aby ludzie wielbili Boga i dawali o Nim świadectwo, nie muszą być sławni ani wybitni. Bóg ma tylko nadzieję, że dopóki mają w co się ubrać i co jeść, będą poświęcać więcej czasu na dążenie do prawdy, dobrze wykonując swoje obowiązki i dostępując zbawienia. Myślałam o tym, że od dziecka mam talent do muzyki. Po studiach zarabiałam dzięki niemu na życie i nie tylko stać mnie było na ubrania i jedzenie, ale mogłam nawet trochę zaoszczędzić. Jednak to mi nie wystarczało i zamiast poświęcać więcej czasu i energii na wypełnianie swoich obowiązków i dążenie do prawdy, chciałam zarabiać więcej pieniędzy i zyskać podziw większej liczby osób. Myślałam, że jest to ważniejsze niż cokolwiek innego. Patrząc wstecz, doszłam do wniosku, że zanim odnalazłam Boga, zarabiałam pieniądze i cieszyłam się podziwem ludzi, ale nie czułam się ani spokojna, ani tym bardziej naprawdę szczęśliwa. Każdego dnia po prostu pracowałam, jadłam, piłam i bawiłam się ze znajomymi, żeby zabić nudę. W ogóle nie rozumiałam celu, sensu ani wartości życia. Chociaż pieniądze przynosiły mi chwilową materialną przyjemność, nie mogły wypełnić pustki, którą w środku czułam. Czytając słowa Boże, zrozumiałam, że pogoń za pieniędzmi, sławą i zyskiem i tak prowadzi do pustki i że nie ma żadnego znaczenia. Tylko dążąc do prawdy i wypełniając obowiązki istoty stworzonej, można wieść życie, które ma wartość i sens. Pomyślałam o tym, co powiedział Pan Jezus: „Cóż pomoże człowiekowi, choćby cały świat pozyskał, a na swojej duszy poniósł szkodę? Albo co da człowiek w zamian za swoją duszę?” (Mt 16:26). Dawniej, gdy nie miałam pieniędzy, zawsze myślałam, że jak już je zarobię, to będę zadowolona, ale gdy już je zarobiłam, wcale nie wypełniłam tym pustki ani nie odnalazłam sensu. Pieniądze nie są tym, czego ludzie naprawdę potrzebują. Weźmy na przykład mężczyznę z mojego rodzinnego miasta. Śmiertelnie chorował, więc wyrzucił z mostu wszystkie swoje pieniądze, a następnie skoczył do rzeki, żeby ze sobą skończyć. Kiedy stajesz w obliczu choroby i śmierci, nie ma znaczenia, czy masz pieniądze, sławę i zysk, a także ile osób cię podziwia, to wszystko jest zupełnie bezużyteczne. Nie można za to kupić życia. Gdy ktoś nie podąża za Bogiem, nie dąży do prawdy i nie wypełnia obowiązków, ostatecznie czeka go pustka. Boże dzieło osiągnęło już swój ostatni etap, a szanse i czas na dążenie do prawdy się kończą. Powinnam jak najlepiej wykorzystać swój czas, jeść i pić więcej słów Bożych oraz wypełniać swoje obowiązki jako istota stworzona. To właśnie ma największy sens. Pomyślałam o żonie Lota. Choć została uratowana przez anioły i zdążyła uciec z Sodomy, nie potrafiła wyrzec się swoich dóbr i bogactwa, więc obejrzała się za siebie i zamieniła się w słup soli, stając się symbolem hańby. Jesteśmy już na ostatnim odcinku ścieżki i powinnam wyciągnąć naukę z tego, co spotkało żonę Lota. Zamiast gonić za bogactwem, sławą i zyskiem, musiałam właściwie wykonywać swoje obowiązki i dążyć do prawdy. Tym właśnie jest życie, które ma największy sens i które spotyka się z Bożą aprobatą.

Zajmuję teraz w kościele stanowisko przywódczyni. Aby mieć więcej czasu i energii na wyposażanie się w prawdę i wypełnianie swoich obowiązków, zostawiłam sobie tylko kilkunastu uczniów i pracuję sześć godzin tygodniowo, żeby pokryć swoje codzienne wydatki. Większość czasu poświęcam na wykonywanie swoich obowiązków. Robiąc to, nauczyłam się między innymi, jak właściwie się komunikować, jak traktować zadanie wyznaczone przez Boga, jak adekwatnie wykonywać swoje obowiązki i jak poznawać swoje zepsute skłonności. Teraz każdego dnia czytam słowa Boże i wykonuję swoje obowiązki. Nie jestem już spętana ani krzywdzona przez pieniądze, sławę i zysk. Czuję w sercu lekkość i spokój. Bogu niech będą dzięki za to, że mnie zbawił!


75. Moja choroba była dla mnie Bożym błogosławieństwem

Autorstwa Ouyang, Chiny

Kiedy miałem piętnaście lat, zdiagnozowano u mnie rzadką chorobę zwaną nadciśnieniem płucnym. Początkowo po prostu nie byłem w stanie się fizycznie forsować, ale wkrótce dostawałem zadyszki nawet od samego chodzenia i czułem bardzo silny ucisk w klatce piersiowej. Musiałem rzucić szkołę i jeździć w różne miejsca na leczenie, ale mój stan zdrowia pogarszał się z dnia na dzień. Doszło do tego, że nie byłem wręcz w stanie o siebie zadbać i z trudem łapałem oddech, nawet w pozycji leżącej. Momentami bywało już tak źle, że musiałem korzystać z tlenu. Lekarz powiedział, że zostały mi najwyżej trzy miesiące życia. Myśl, że moje życie ma się skończyć, gdy miałem zaledwie piętnaście lat, odbierała mi wszelką nadzieję. Pomyślałem sobie: „Jeśli muszę umrzeć, niech tak będzie. Śmierć byłaby wybawieniem”. Ale trzy miesiące później jakimś cudem wciąż żyłem. Moja choroba była jednak nadal bardzo poważna. Najmniejszy wysiłek powodował kołatanie serca i duszności. W najgorszych momentach nie byłem w stanie złapać tchu i czułem, jakbym się dusił i miał zaraz zemdleć. Chociaż moje życie zostało na razie oszczędzone, nie mogłem żyć jak normalny człowiek, a moje marzenie o pójściu na studia legło w gruzach. Czułem się całkowicie zagubiony w ciemności i nieszczęściu. W roku 1999 moja matka i ja przyjęliśmy dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Potem często czytałem słowa Boże. Pozwoliły mi one zrozumieć, że Bóg zrealizował trzy etapy dzieła, aby zbawić ludzkość. W dniach ostatecznych stał się ciałem, aby wyrazić prawdę w celu oczyszczenia i zbawienia ludzi i na koniec całkowicie wybawić ich od wpływu szatana i poprowadzić do pięknego przeznaczenia. W moim sercu zagościło światło i poczułem, że życie znów niesie w sobie nadzieję. Wierzyłem, że dopóki będę szczerze wierzył w Boga, będę miał szansę na zbawienie i wejście do Jego królestwa, i może nawet pewnego dnia moja choroba zostanie uleczona. W dalszym ciągu czytałem słowa Boże i uczestniczyłem w zgromadzeniach, a moje ciało stopniowo nabierało sił. Zacząłem też wykonywać obowiązki w kościele.

Później udałem się do innego regionu, by głosić ewangelię, i czasami musiałem pokonywać dziesiątki kilometrów na rowerze. Początkowo bardzo się martwiłem: „Czy mój organizm w ogóle to zniesie?”. Ale w takich chwilach przypominałem sobie, że jestem osobą wierzącą. Pomyślałem, że dopóki będę należycie wykonywał swoje obowiązki, Bóg zobaczy moje wysiłki i ponoszone koszty i będzie mnie chronił. Moja choroba była w rękach Boga, więc nie było się czym martwić. Po pewnym czasie mój stan zdrowia się nie pogorszył i byłem bardzo wdzięczny za Bożą opiekę i ochronę. W tamtym czasie, czy to w mroźną zimę, czy w upalne lato, gdy byłem przepędzany przez potencjalnych odbiorców ewangelii, a nawet donoszono na mnie i ścigała mnie policja, nigdy się nie wycofałem i po prostu dalej wykonywałem swoje obowiązki. W 2005 roku, podczas zgromadzenia, usłyszałem, że pewna siostra miała poważne zaburzenia krzepnięcia, na które lekarze w szpitalu nie potrafili nic poradzić. Potem jednak, gdy wytrwale wykonywała swoje obowiązki, to nim się obejrzała, choroba ustąpiła. Pomyślałem sobie: „Dzieło Boga w dniach ostatecznych polega głównie na wyrażaniu prawdy w celu rozwiązania problemu skażonych skłonności ludzi, a nie na uzdrawianiu chorych i wypędzaniu demonów. Nie powinienem prosić Boga, by mnie uzdrowił, ale jeśli tylko będę należycie wykonywał swoje obowiązki, Bóg obdarzy mnie łaską i błogosławieństwami, biorąc pod uwagę moją efektywność. Tamta siostra była ciężko chora, a jednak wróciła do zdrowia. Jeśli będę nadal wykonywał swoje obowiązki, może pewnego dnia i ja zostanę uzdrowiony. Gdyby tak się stało, nie musiałbym już znosić udręki choroby”. Dzięki temu z jeszcze większą motywacją wykonywałem swoje obowiązki.

Później, w 2006 roku, przypadkiem spotkałem lekarza tradycyjnej medycyny chińskiej, który powiedział, że jest nadzieja na wyleczenie mojej choroby. Byłem tak podekscytowany, słysząc to, i zastanawiałem się, czy Bóg zamierza posłużyć się tym lekarzem, by mnie uzdrowić. Dlatego z zapałem poddałem się leczeniu. Ale po prawie dwóch miesiącach mój stan zdrowia wcale się nie poprawił. Byłem niesamowicie rozczarowany. Zastanawiałem się: „Dlaczego mojej choroby nie da się wyleczyć? Przez lata żyłem z dala od rodziny i porzuciłem karierę, by wykonywać swoje obowiązki, a nawet wytrwale głosiłem ewangelię mimo choroby. Czy nie zrobiłem wystarczająco dużo? Czy nie robiłem tego wystarczająco dobrze? Dlaczego niektórzy bracia i siostry zostali uzdrowieni, a ja nie? Czyż nie byłbym w stanie jeszcze lepiej wykonywać swoich obowiązków, gdybym wrócił do zdrowia?”. Im więcej o tym myślałem, tym bardziej byłem nieszczęśliwy. Nie miałem nawet siły chodzić. Chociaż nadal wykonywałem swoje obowiązki, czułem się wyczerpany i nie potrafiłem wykrzesać z siebie żadnej energii. Później, podczas ćwiczeń duchowych, przeczytałem fragment słów Bożych i mój stan zaczął się zmieniać. Bóg mówi: „Jeśli nie spełnię kilku twoich żądań po tym, jak poniesiesz dla Mnie koszty – czy zniechęcisz się i będziesz Mną zawiedziony, a może nawet wściekniesz się i zaczniesz głośno Mnie obrażać?” „Jeśli zawsze byłeś wobec Mnie bardzo lojalny i kochający, lecz doświadczasz udręk choroby i kłopotów finansowych, rodzina i przyjaciele porzucili cię bądź doznajesz jakichś innych nieszczęść, to czy twoja lojalność i miłość wobec Mnie będą trwać?” (Bardzo poważny problem: zdrada (2), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). W obliczu pytań Boga zbudziło się we mnie uczucie, którego nie sposób opisać. Bóg wymaga, by ludzie wykonywali swoje obowiązki, nie próbując się przy tym targować czy stawiać żądań, i żeby byli wobec Niego lojalni i prawdziwie podporządkowani bez względu na to, co się dzieje. Ale ponieważ znosiłem pewne trudy oraz podejmowałem wysiłki i ponosiłem koszty w ramach swoich obowiązków, uważałem, że Bóg powinien uwolnić mnie od choroby. Kiedy moje żądanie nie zostało spełnione, zacząłem opacznie rozumieć Boga i skarżyłem się na Niego, a także straciłem wszelką motywację do wykonywania obowiązków. Chociaż nigdy wprost nie modliłem się o to, by Bóg mnie uzdrowił, żywiłem w sercu to wygórowane pragnienie. Zwłaszcza gdy widziałem, jak niektórzy bracia i siostry wracają do zdrowia po chorobie, nabrałem przekonania, że dzień mojego wyzdrowienia jest nieodległy. Wykonywałem swoje obowiązki z taką pobudką, myśląc nawet, że jestem całkiem oddany. Ale w rzeczywistości wszystkie moje wysiłki i ponoszone koszty miały na celu uwolnienie się od choroby. Próbowałem targować się z Bogiem. Gdzie była moja lojalność czy miłość do Niego? Bóg chronił mnie i zachował przy życiu aż do tego dnia, a nawet dał mi możliwość wykonywania obowiązków i dążenia do prawdy. To, co mi dał, było już aż nadto wystarczające. Powinienem był gorliwie wykonywać swoje obowiązki, by odwdzięczyć się za Bożą miłość; nie powinienem był stawiać żądań ani próbować targować się z Bogiem. Potem nadal wykonywałem swoje obowiązki i nie martwiłem się już ani nie niepokoiłem swoją chorobą.

Kilka lat później rodzina kupiła mi inny rodzaj leku, twierdząc, że może mi on pomóc. Wspominając moje ostatnie doświadczenia z leczeniem, zapytałem samego siebie: „Jeśli ten lek również okaże się nieskuteczny, jak powinienem podejść do swojej choroby?”. Przypomniałem sobie słowa Boże: „Jak należy przeżywać chorobę, jeśli was spotka? Powinieneś przyjść przed oblicze Boga i modlić się, poszukiwać Bożej intencji i ją pojąć. Powinieneś bacznie się sobie przyjrzeć, aby dowiedzieć się, co sprzecznego z prawdą zrobiłeś i jakie zepsucie w tobie nie zostało wykorzenione. Nie możesz wykorzenić zepsutego usposobienia bez poddania się cierpieniu. Tylko dzięki hartowaniu przez cierpienie ludzie mogą nie być rozwiąźli i mogą być zdolni do życia przed obliczem Boga przez cały czas. Kiedy ktoś cierpi, zawsze się modli. Nie myśli o przyjemnościach jedzenia, ubierania się i innych rozrywkach; w głębi duszy nieustannie się modli, bada siebie, aby zobaczyć, czy zrobił coś złego lub pod jakim względem mógł ostatnio postąpić wbrew prawdzie. Zwykle gdy stajesz w obliczu poważnej choroby lub dziwnej dolegliwości, która przysparza wielkiego cierpienia, nie dzieje się to przypadkowo. Niezależnie od tego, czy jesteś chory, czy cieszysz się dobrym zdrowiem, jest w tym Boża intencja. Kiedy Duch Święty działa i jesteś fizycznie zdrowy, zazwyczaj potrafisz szukać Boga, ale przestajesz Go poszukiwać, kiedy chorujesz i cierpisz, nie wiesz też, jak Go szukać. Żyjesz owładnięty myślami o chorobie, stale zastanawiając się, jakie leczenie przyniesie szybszą poprawę. W takich chwilach zazdrościsz ludziom zdrowym i chcesz jak najszybciej uwolnić się od choroby i bólu. Są to negatywne i oporne uczucia” (W wierze w Boga najważniejszą rzeczą jest zyskanie prawdy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „To, czy zachorujesz, jest naprawdę poza twoją kontrolą. Jeśli dotknie cię choroba, na którą nie ma lekarstwa, to jest to cierpienie, które powinieneś znosić. Nie próbuj się go pozbyć; najpierw musisz się podporządkować, modlić się do Boga i szukać Bożych intencji. (…) Jeśli naprawdę jesteś kimś, kto ma Boga w sercu, to cokolwiek napotkasz, nie pozwól, by to przeszło obok ciebie. Powinieneś modlić się i szukać, wyczuć Boże pragnienie w każdej sprawie i uczyć się podporządkowania Bogu. Kiedy Bóg zobaczy, że potrafisz się podporządkować i że masz serce podporządkowane Bogu, złagodzi twoje cierpienie. Bóg osiąga takie efekty poprzez cierpienie i uszlachetnianie” (W wierze w Boga najważniejszą rzeczą jest zyskanie prawdy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki słowom Bożym dotarło do mnie, że moje myśli są stale zaptrzątniete tym, kiedy moja choroba ustąpi i czy ten bądź inny lek zadziała. Myślałem tylko o tym, jak uwolnić się od choroby. Było to negatywne uczucie. Zdałem sobie sprawę, że powinienem szukać intencji Boga w swojej chorobie i nauczyć się Mu podporządkowywać. Na tym polega pozytywne nastawienie. Choć choroba przynosi cierpienie, dla mnie była to również forma ochrony. Od dziecka pilnie się uczyłem i nawet po zachorowaniu nadal upierałem się, by chodzić do szkoły, mając nadzieję, że dzięki wiedzy odmienię swój los. Kroczyłem ścieżką pogoni za światem, sławą, zyskiem i statusem. Gdybym nie zachorował, z pewnością nie zdecydowałbym się uwierzyć w Boga. Nadal goniłbym za sławą, zyskiem i statusem, żyjąc w tym mrocznym i złym świecie, dręczony przez szatana. To z powodu mojej choroby przyjąłem dzieło Boga w dniach ostatecznych. Bóg mnie w ten sposób zbawiał i tak wspaniale chronił. Zrozumiałem też, że posługuje się tą chorobą, by mnie oczyścić i zmienić. Gdyby nie ona, myślałbym, że szczerze ponoszę koszty na rzecz Boga, nigdy nie dostrzegając skaz w tym, co mnie motywowało do wykonywania obowiązkóww, i nie okazałbym skruchy ani nie zaczął się zmieniać. Gdy to zrozumiałem, pomodliłem się do Boga: „Boże, wiem, że ta choroba jest dla mnie formą ochrony, ma ona mnie oczyścić i przemienić. Nie będę już Cię prosił, żebyś mnie uzdrowił. Niezależnie od tego, czy ta choroba ustąpi, czy nie, chcę się podporządkować”. Po modlitwie poczułem w sercu głęboki spokój, ulgę, jakiej nigdy wcześniej nie doświadczyłem.

Potem, w 2017 roku, usłyszałem, jak brat Xu Liang, z którym współpracowałem, opowiada o problemach z żołądkiem, jakie kiedyś miał. Przez długi czas bezskutecznie próbował je leczyć. Aż pewnego razu jego problemy żołądkowe się nasiliły, gdy nabawił się przeziębienia, ale po tym zaostrzeniu zaskakująco ustąpiły. Słysząc jego historię, nie mogłem powstrzymać lekkiego uczucia przygnębienia. Myślałem o tym, że moje nadciśnienie płucne często powoduje dolegliwości sercowe i że muszę codziennie brać leki, by sobie jakoś radzić, co wiązało się z przeróżnymi skutkami ubocznymi: bólami głowy, niewyraźnym widzeniem, obrzękami kończyn dolnych, mdłościami i tak dalej. Inni ludzie wokół mnie wrócili do zdrowia, a kiedy mi miało się poprawić? Zdałem sobie sprawę, że w głębi serca wciąż stawiam Bogu żądania, wciąż mając nadzieję, że On uwolni mnie od choroby. Czułem się okropnie i nie wiedziałem, dlaczego zawsze tak trudno mi się podporządkować. Później przeczytałem słowa Boże i znalazłem źródło problemu. Bóg Wszechmogący mówi: „Wielu wyznawców Boga martwi się jedynie o to, jak uzyskać błogosławieństwa lub oddalić katastrofę. (…) Cel, w jakim tacy ludzie podążają za Bogiem, jest bardzo prosty i tylko jeden – pragną zostać pobłogosławieni. Ludziom takim nie chce się zważać na cokolwiek innego, co nie ma żadnego związku z tym celem. Dla nich wiara w Boga prowadząca do otrzymania błogosławieństw jest najbardziej słusznym celem i centralną wartością ich wiary. Jeśli coś nie przyczynia się do realizacji tego celu, pozostają tym zupełnie niewzruszeni. Tak to dziś wygląda w przypadku większości wierzących w Boga. Ich cel i zamiar wydają się słuszne, ponieważ, czcząc Boga, jednocześnie ponoszą dla Niego koszty, oddają się Bogu i wykonują swoją powinność. Poświęcają swoją młodość, rodzinę i karierę, a nawet spędzają całe lata zajęci z dala od domu. Dla dobra swojego najważniejszego celu zmieniają swoje zainteresowania, poglądy na życie, a nawet kierunek, którego szukają w życiu, jednak nie potrafią zmienić celu swojej wiary w Boga. Uganiają się tu i tam, żeby zrealizować swoje aspiracje. Bez względu na to, jak długa jest droga i jak wiele na niej trudności oraz przeszkód, pozostają nieustępliwi i niestraszna im śmierć. (…) Oprócz korzyści, z którymi się mocno utożsamiają, czy mogą istnieć jakiekolwiek inne powody, aby te osoby, które nigdy nie rozumiały Boga, tak wiele dla Niego poświęcały? Odkrywamy tu wcześniej nieokreślony problem – Związek człowieka z Bogiem oparty jest wyłącznie na czystej korzyści własnej. To związek pomiędzy biorcą a dawcą błogosławieństw. Upraszczając, jest to relacja pomiędzy pracownikiem i pracodawcą. Pracownik ciężko pracuje jedynie po to, by otrzymać wynagrodzenie przyznawane przez pracodawcę. W takiej opartej na interesach relacji nie ma bratniego przywiązania, tylko transakcja. Nie ma kochania i bycia kochanym, wyłącznie jałmużna oraz litość. Nie ma zrozumienia, a tylko bezradne, stłumione oburzenie i oszustwo. Nie ma zażyłości, jedynie przepaść nie do przebycia” (Dodatek 3: Człowiek może dostąpić zbawienia jedynie pod Bożym zarządzaniem, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Istotą słów »wrogowie Boga« nie jest to, że Bóg postrzega człowieka jako wroga, ale to, że człowiek postrzega Boga jako wroga. Po pierwsze, kiedy ludzie zaczynają wierzyć w Boga, który z nich nie ma własnych celów, motywacji i ambicji? Nawet jeśli część z nich wierzy w istnienie Boga i dostrzega istnienie Boga, ich wiara w Boga nadal zawiera te motywacje, a ich ostatecznym celem w wierze w Boga jest otrzymanie Jego błogosławieństw i tego, czego pragną. (…) To znaczy, że w swoim sercu człowiek nieustannie sprawdza Boga, nieustannie wymyśla plany dotyczące Boga i nieustannie spiera się z Bogiem o swój wynik, a także próbuje wydobyć od Boga oświadczenie i sprawdzić, czy Bóg może dać mu to, czego chce, czy nie. Człowiek jednocześnie dąży do Boga i nie traktuje Go jak Boga. Człowiek zawsze stara się targować z Bogiem, nieustannie stawia Mu wymagania i nawet naciska na Niego na każdym kroku, próbując wziąć kilometr po otrzymaniu centymetra. W tym samym czasie, gdy człowiek próbuje targować się z Bogiem, również spiera się z Nim, a są nawet ludzie, którzy, gdy spotykają ich próby lub znajdują się w pewnych sytuacjach, często stają się słabi i zniechęceni, opuszczają się w pracy i przepełniają ich skargi na Boga. Człowiek, od czasu, gdy po raz pierwszy zaczął wierzyć w Boga, uznał Boga za róg obfitości, szwajcarski scyzoryk, a samego siebie uznał za największego wierzyciela Boga, tak jakby domaganie się błogosławieństw i obietnic od Boga było jego nieodłącznym prawem oraz obowiązkiem, a ochrona człowieka, dbanie o niego i zaopatrywanie go były obowiązkami, które powinien wypełniać Bóg. Takie jest podstawowe zrozumienie »wiary w Boga« wszystkich tych, co wierzą w Boga, i takie jest ich najgłębsze zrozumienie pojęcia wiary w Boga” (Boże dzieło, Boże usposobienie i Sam Bóg II, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). To, co Bóg obnażył, było moim prawdziwym stanem. Zdałem sobie sprawę, że wierzę w Boga, aby zyskać błogosławieństwa, i że to nastawienie jest we mnie bardzo głęboko zakorzenione; nie było to coś, co mogłoby się zmienić po tym, jak kilka razy to moje nastawienie zostało obnażone. Na początku mojej wiary myślałem, że jeśli porzucę wszystko i będę ponosił koszty na rzecz Boga, On obdarzy mnie łaską i błogosławieństwami, a moja choroba prędzej czy później ustąpi. Kierowany tą pobudką, byłem gotów znosić wszelkie trudy w ramach moich obowiązków. Kiedy jednak nie wracałem do zdrowia, narzekałem, że Bóg nie jest sprawiedliwy, a nawet straciłem motywację do wykonywania obowiązków. Teraz, gdy usłyszałem, że ktoś inny wyszedł z choroby, to ponownie wyszły na jaw skazy w mojej wierze. Dotarło do mnie, że wciąż stawiam Bogu żądania. W mojej wierze chodziło mi tylko o to, by dostąpić łaski, o to, by Bóg mnie uzdrowił. Traktowałem Go jak genialnego lekarza, jak kogoś, kogo można wykorzystać, a wcale nie jak Boga. Kiedy Bóg nie spełniał moich żądań, próbowałem domagać się od Niego nagrody. Nie miałem ani krzty bogobojnego serca. Jak kogoś takiego jak ja można było nazywać osobą wierzącą? Pomyślałem o Pawle. Całe jego cierpienie, ponoszenie kosztów i ciężka praca miały na celu uzyskanie korony sprawiedliwości. Chciał przehandlować cenę, którą zapłacił, na błogosławieństwa królestwa niebieskiego. Paweł w ogóle nie był podporządkowany Bogu; ścieżka, którą kroczył, była ścieżką sprzeciwu wobec Boga. Szedłem tą samą ścieżką co Paweł. Gdybym dalej nią kroczył, to bez względu na to, ile jeszcze lat bym wierzył w Boga albo jak bardzo bym się trudził i ponosił koszty, nigdy nie byłbym w stanie zyskać prawdy ani dojść do zmiany usposobienia. Koniec końców i tak zostałbym wyeliminowany przez Boga. Dotarło do mnie, jak naprawdę niebezpieczna jest wiara w Boga bez dążenia do prawdy! Musiałem skorygować błędną perspektywę kryjącą się za moimi dążeniami, porzucić moje wygórowane pragnienia i wykonywać swoje obowiązki zgodnie z Bożymi wymaganiami. Potem, ilekroć słyszałem, jak ktoś mówił, że wyzdrowiał, potrafiłem podchodzić do tego właściwie i nie prosiłem już Boga, by uwolnił mnie od choroby.

W mgnieniu oka minęło ponad dwadzieścia lat, odkąd zapadłem na tę chorobę. Czasami nadal czułem dyskomfort w sercu i martwiłem się możliwym pogorszeniem mojego stanu zdrowia. Gdyby do tego doszło, oznaczałoby to niewydolność serca – czy skończyłoby się to moją śmiercią? Wtedy przeczytałem więcej słów Bożych: „Długość życia każdego człowieka została z góry zarządzona przez Boga. Z medycznego punktu widzenia choroba może być nieuleczalna, ale z Bożego punktu widzenia, jeśli twoje życie nie dobiega jeszcze końca i twój czas jeszcze nie nadszedł, to nie możesz umrzeć, nawet gdybyś chciał. Jeśli otrzymałeś posłannictwo od Boga i twoja misja jeszcze nie została zakończona, to nie umrzesz, nawet jeśli zapadniesz na chorobę, która uważana jest za śmiertelną – Bóg jeszcze cię nie zabierze. Nawet jeśli nie będziesz się modlił i szukał prawdy ani nie będziesz się skupiał na leczeniu swojej choroby, a nawet jeśli leczenie się opóźni, nie umrzesz. Jest to prawdziwe zwłaszcza w przypadku tych, którzy mają ważne zadanie wyznaczone przez Boga. Zanim ich misja zostanie wypełniona, bez względu na to, jaka choroba ich spotka, nie umrą od razu; będą żyć do chwili ostatecznego zakończenia swojej misji” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Jeżeli, jako normalny człowiek, jesteś w stanie w chorobie podporządkować się Bożym ustaleniom i znosić najrozmaitsze cierpienia, a przy tym nadal potrafisz normalnie wykonywać swój obowiązek, wypełniać zadania, jakie powierza ci Bóg, to czy jest to coś dobrego, czy złego? Jest to coś dobrego; jest to świadectwo twojego podporządkowania Bogu, świadectwo lojalnego wykonywania swego obowiązku i świadectwo, które zawstydza szatana i jest dowodem zwycięstwa nad nim. A zatem każda istota stworzona i każdy z Bożych wybrańców powinni przyjąć wszelkie cierpienie i mu się poddać. Tak właśnie musicie to rozumieć i musicie przerobić tę lekcję i zdobyć się na prawdziwe podporządkowanie wobec Boga. Jest to zgodne z Bożymi intencjami i takie jest życzenie Boga. To jest to, co Bóg przygotowuje dla każdej istoty stworzonej. To, że Bóg sprawia, iż znajdujesz się w takich sytuacjach i okolicznościach, równoznaczne jest z powierzeniem ci pewnej odpowiedzialności, obowiązku i posłannictwa, a zatem powinieneś okoliczności te zaakceptować” (Tylko pozbywając się własnych pojęć, możesz wkroczyć na właściwą ścieżkę wiary w Boga (1), w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych światło nagle zagościło w moim sercu. Chociaż lekarz dawno temu wydał na mnie wyrok śmierci, to dopóki moje życie nie dobiegło jeszcze końca, a moja misja nie została jeszcze wypełniona, nie umrę bez względu na to, jak bardzo nasili się moja choroba. To, kiedy człowiek umiera, jest w rękach Boga i nie ma nic wspólnego z tym, jak ciężko człowiek choruje. Jeśli pewnego dnia rzeczywiście umrę na tę chorobę, będzie to oznaczało, że nadszedł mój czas i moja misja została wypełniona. Tak czy owak powinienem się podporządkować Bogu i dziękować Mu za Jego łaskę, bo przecież dał mi możliwość wykonywania obowiązków i dążenia do prawdy. Pozwolił mi zrozumieć wiele prawd i tajemnic oraz poznać sens życia. Nawet jeśli umrę, moje życie nie pójdzie na marne. Gdy to zrozumiałem, poczułem wielką ulgę. Obudziła się we mnie chęć, by dążyć do prawdy i wytrwale wykonywać swoje obowiązki mimo choroby, i kwestia mojego życia czy śmierci nie spędzała mi już snu z powiek.

W październiku 2020 roku udałem się do szpitala okręgowego na badania kontrolne. Lekarz powiedział: „To niemożliwe, żeby miał pan nadciśnienie płucne. Średnia długość życia po zapadnięciu na tę chorobę wynosi tylko od dwóch do trzech lat, a pana obecny stan zdrowia w ogóle na to nie wskazuje”. Następnie zlecił mi serię badań. Po przejrzeniu wyników przyznał, że rzeczywiście mam nadciśnienie płucne, ale jest ono stosunkowo łagodne i moje serce funkcjonuje prawidłowo. Wiedziałem, że to Boża ochrona. Tak wielu ludzi cierpiących na tę chorobę próbowało różnych metod leczenia: niektórzy w ciągu kilku lat dostają niewydolności serca, podczas gdy inni umierają wskutek ostrego nasilenia choroby. Ale ja dziś żyję i jestem w stanie wykonywać swoje obowiązki. To doprawdy łaska i miłosierdzie Boga! Teraz, choć ta choroba stale mi towarzyszy, nie postrzegam jej już jako pętających mnie kajdan ani nie czuję się przez nią udręczony. Zamiast tego potrafię ją zaakceptować i się podporządkować. Zrozumiałem też, że poprzez tę chorobę Bóg mnie chroni i przynosi mi zbawienie. Dziękuję Bogu z całego serca!


76. W końcu pozbyłam się poczucia niższości

Autorstwa Shimai, Chiny

Już w dzieciństwie miałam słaby refleks i kiepską zdolność rozumienia. Gdy w szkole nauczyciele zadawali mi skomplikowane pytania, nie potrafiłam wystarczająco szybko zareagować i często udzielałam niewłaściwych odpowiedzi, dlatego moi koledzy i koleżanki z klasy nierzadko się ze mnie śmiali, a nauczyciele mówili, że jestem głupia. Od tego czasu miałam poczucie, że jestem najmniej inteligentna wśród swoich rówieśników. Nauczyciele mówili też, że tacy uczniowie jak ja, którzy mają problemy z nauką, w przyszłości będą mogli jedynie pracować dla innych lub zostać rolnikami, natomiast ci, którzy dobrze się uczą, będą mogli być przywódcami lub kierownikami. Te słowa bardzo mnie zraniły. Coraz bardziej stawałam się też introwertyczką, nie chciałam się odzywać i bałam się interakcji z innymi.

W 2006 roku przyjęłam dzieło Boga Wszechmogącego dni ostatecznych. Gdy zaczęłam brać udział w zgromadzeniach, bałam się, że inni będą się ze mnie śmiać, więc w czasie omówień nie miałam odwagi odezwać się jako pierwsza. Przeważnie omawiałam na końcu. Jednak bracia i siostry nie patrzyli na mnie z góry, a wręcz zachęcali mnie do częstszego omawiania, więc w sercu przestałam czuć się ograniczana. Jakiś czas później zaczęłam wykonywać swoje obowiązki. Mimo to stale czułam się gorsza z powodu swoich powolnych reakcji i małego potencjału, co często miało wpływ na mój stan w trakcie wykonywania obowiązków. Na początku zajmowałam się grafiką komputerową. Za każdym razem, gdy rozmawiałam o przygotowywanych przeze mnie obrazach z siostrami, z którymi współpracowałam, bardzo szybko zauważały związane z nimi problemy i potrafiły zasugerować odpowiednie zmiany. Jednak moje reakcje były wolniejsze i musiałam kilka razy spojrzeć na obraz, zanim znalazłam problemy. Czasami, gdy omawiałyśmy pomysły na tworzenie obrazów, chciałam podzielić się swoimi przemyśleniami, ale uważałam, że mam mały potencjał i nie potrafię zauważyć kluczowych problemów, więc nie było sensu, żebym się odzywała. Gdybym powiedziała coś nie tak, mogłabym się skompromitować. Dlatego rzadko wyrażałam swoje opinie.

Pewnego razu siostra, z którą pracowałam, poprosiła mnie o ocenę, czy pewien obraz wymaga przerobienia. Gdy mu się przyjrzałam, doszłam do wniosku, że efekt wizualny jest całkiem niezły i że nie ma potrzeby robić poprawek. Potem jednak pomyślałam, że mam mały potencjał i nie zawsze potrafię dokładnie wykryć problemy, więc poprosiłam liderkę zespołu, żeby rzuciła na niego okiem. Okazało się, że liderka zespołu ma inną opinię. Uważała, że z koncepcją obrazu jest coś nie tak i że należy go przerobić. Chciałam wyrazić swoje zdanie, ale pomyślałam: „Liderka zespołu ma duży potencjał, opanowała wiele zasad i ma lepsze umiejętności zawodowe niż ja. Od dziecka byłam głupia, a moja zdolność rozumienia nie jest zbyt dobra. To pewnie ja źle oceniłam ten obraz. Nie będę upierać się przy swojej opinii. I tak mam mały potencjał. Jeśli do tego nie będę przyjmować sugestii innych, jeszcze bardziej się ośmieszę. Nie ma co. Po prostu przerobimy obraz zgodnie z sugestią liderki zespołu”. Bardzo się więc zdziwiłam, gdy następnego dnia kierowniczka stwierdziła, że koncepcja obrazu jest właściwa i że nie ma potrzeby go przerabiać. Znalazła też odpowiednie zasady i zwróciła uwagę na nasze odchylenia. Pomyślałam, że gdy oceniałam obraz, przyszły mi do głowy te same zasady. Lepiej by było, gdybym postawiła na swoim. Moja współpracownica poświęciła mnóstwo czasu na edytowanie obrazu, ale ostatecznie jej praca poszła na marne, a inne zadania zostały dodatkowo opóźnione. Czułam się trochę nieswojo i miałam wyrzuty sumienia, lecz mimo to potem się nad sobą nie zastanowiłam. Innym razem sprawdzałam kolejny obraz. Gdy przyjrzałam mu się kilka razy, uznałam, że efekt wizualny jest właściwy i potrzebna jest jedynie niewielka modyfikacja. Jednak gdy przyjrzało mu się kilka sióstr, wszystkie stwierdziły, że jego tematyka jest niejasna i nie ma żadnej wartości. W duchu nie zgadzałam się z ich punktem widzenia i chciałam wyrazić swoją opinię, ale potem pomyślałam: „Mają większy potencjał, lepiej pojmują zasady i widzą problemy na głębszym poziomie. Od dziecka jestem głupia i mam mały potencjał, widocznie źle na ten obraz spojrzałam”. Poczułam się też trochę zniechęcona: „Inni potrafią dostrzegać problemy i niedociągnięcia. Choć przyglądałam się temu obrazowi kilka razy, nie zauważyłam żadnych problemów. Mam po prostu za mały potencjał. Wygląda na to, że naprawdę nie nadaję się do wykonywania tych obowiązków”. Jednak niespodziewanie, gdy kierowniczka obejrzała obraz, stwierdziła, że po niewielkiej modyfikacji można go wykorzystać. Pożałowałam, że nie postawiłam na swoim. Później kierowniczka mnie zapytała: „Dlaczego nie wyraziłaś swojego punktu widzenia? O mały włos, a cenny obraz zostałby przez to odrzucony! Jeśli uważasz, że masz rację, powinnaś podzielić się swoją opinią i omówić ją z innymi. Nawet jeśli powiesz coś nie tak, później można to z łatwością poprawić”. Gdy usłyszałam słowa kierowniczki, poczułam się bardzo nieswojo. Moje skażone usposobienie zbyt mocno mnie jednak ograniczało i nadal nie miałam odwagi wyrażać swojego punktu widzenia. Ponieważ z powodu małego potencjału nieustannie byłam zniechęcona, a wykonując swoje obowiązki nigdy nie chciałam wyrażać swoich opinii, przez długi czas nie robiłam postępów i nie byłam w stanie udźwignąć swojej pracy. Jakiś czas później zostałam zwolniona. Zamiast się nad sobą zastanowić, doszłam do wniosku, że potwierdziło to jedynie mój mały potencjał.

W lipcu 2022 roku kościół przydzielił mi obowiązki związane ze sprawami ogólnymi. Widziałam, że chociaż siostra, z którą współpracuję, nie jest zbyt dobrze wykształcona, ma refleks i szybko się uczy. Była też bardziej skuteczna w wykonywaniu swoich obowiązków niż ja. Gdy z nią współpracowałam, nadal nie miałam odwagi wyrażać swoich opinii. Czasami niechętnie mówiłam kilka słów, ale gdy moja współpracownica wyrażała inny punkt widzenia, bez wahania przyznawałam jej rację. W jej obecności byłam ciągle zalękniona i niepewna. Bałam się, że powie, iż nic nie rozumiem, a i tak gadam od rzeczy i wszystko psuję, więc pasywnie wykonywałam swoje obowiązki.

Często myślałam: „Dlaczego prowadzę takie żałosne i męczące życie?”. Dopiero w listopadzie 2022 roku, gdy przeczytałam omówienie Boga na temat prawd związanych z pozbywaniem się poczucia niższości, zaczęłam rozumieć swój stan. Przeczytałam następujące słowa Boże: „Z pozoru poczucie niższości to uczucie, które ludzie przejawiają, ale w istocie główną jego przyczyną jest skażenie przez szatana, otoczenie, w którym ludzie żyją, i obiektywne przyczyny po stronie ludzi. Cała ludzkość podlega władzy złego i jest głęboko przez szatana skażona. Nikt też nie naucza kolejnego pokolenia w sposób zgodny z prawdą ani słowami Boga, a zamiast tego czyni się to w sposób zgodny z tym, co pochodzi od szatana. Dlatego konsekwencją wpajania kolejnemu pokoleniu i ludzkości rzeczy szatańskich, poza skażeniem usposobienia i istoty ludzi, jest rozbudzanie w ludziach negatywnych uczuć. (…) Weźmy przykład poczucia niższości. Twoi rodzice, nauczyciele, osoby starsze i inni ludzie z twojego otoczenia w sposób nierealistyczny oceniają twój charakter, twoje człowieczeństwo i twoją uczciwość, wskutek czego jesteś atakowany, prześladowany, tłamszony, pętany i krępowany. Kiedy w końcu już zabraknie ci siły, żeby się temu opierać, nie masz wyjścia i wybierasz życie milczącej akceptacji zniewag i upokorzenia, milczącej akceptacji tej niesprawiedliwej rzeczywistości wbrew twojemu osądowi. Gdy akceptujesz tę rzeczywistość, budzą się w tobie emocje, które nie mają nic wspólnego ze szczęściem, zadowoleniem, pozytywnością czy postępem. Nie odczuwasz większej motywacji ani ukierunkowania, a tym bardziej nie dążysz do prawidłowych i właściwych celów ludzkiego życia, za to rodzi się w tobie głębokie poczucie niższości. Gdy to się dzieje, czujesz, że nie masz się dokąd zwrócić. Gdy napotykasz problem, który wymaga, żebyś wyraził swoją opinię, będziesz po wielokroć rozważał w głębi serca to, co chciałbyś powiedzieć, i pogląd, jaki chciałbyś wyrazić, ale i tak nie będziesz w stanie zmusić się, by powiedzieć to na głos. Gdy ktoś wyraża pogląd, z którym się zgadzasz, pozwalasz sobie w głębi serca na uczucie afirmacji, potwierdzające, że nie jesteś gorszy od innych. Ale gdy ta sama sytuacja się powtórzy, i tak mówisz sobie: »Nie mogę mówić wprost ani działać pochopnie, nie mogę wystawić się na pośmiewisko. Jestem do niczego, jestem głupi, jestem idiotą. Muszę nauczyć się ukrywać, słuchać, a nie mówić«. Czy zatem od momentu, gdy pojawia się poczucie niższości, do momentu, gdy zakorzenia się głęboko w ludzkim sercu, nie dzieje się coś, co pozbawia ludzi wolnej woli i przysługujących im praw, jakimi obdarzył ich Bóg? (Tak). Zostali oni tych rzeczy pozbawieni. Przez kogo właściwie? Nie jesteś w stanie tego dokładnie wskazać, prawda? Nikt z was nie jest w stanie. To dlatego, że w tym całym procesie jesteś nie tylko ofiarą, ale również sprawcą – jesteś ofiarą innych ludzi i ofiarą samego siebie? Czemu tak jest? Przed chwilą powiedziałem, że poczucie niższości rodzi się w tobie także wskutek obiektywnych przyczyn tkwiących w tobie. Od momentu, kiedy zyskałeś poczucie autonomii, oceniasz zdarzenia i sprawy na podstawie czegoś, co ma swoje źródło w skażeniu dokonanym przez szatana, i te poglądy są ci wpajane przez społeczeństwo i ludzkość, nie przez Boga. Dlatego bez względu na to, kiedy i w jakim kontekście zrodziło się w tobie poczucie niższości, i bez względu na to, w jakim stopniu się rozwinęło, jesteś bezradny i pozostajesz w niewoli i pod kontrolą tego poczucia, a w swoim podejściu do ludzi, zdarzeń i spraw w twoim otoczeniu używasz sposobów wpojonych ci przez szatana. Gdy poczucie niższości jest już głęboko zakorzenione w twoim sercu, nie tylko ma na ciebie ogromny wpływ, ale także dominuje twoje postrzeganie ludzi i spraw wokół ciebie, twoje postępowanie i działania” (Jak dążyć do prawdy (1), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Bóg naprawdę rozumie różne stany, w jakich znajdują się ludzie. Moje zachowanie było właśnie takie. Od dzieciństwa aż do dorosłości uważałam, że reaguję powoli, jestem głupia i mam mały potencjał, więc nie miałam odwagi wyrażać swoich opinii, zawsze się wycofywałam i cały czas bałam się popełnić błędy. Wszystko to było spowodowane nieprawidłową oceną nauczycieli. Kiedy chodziłam do szkoły, z powodu mojej kiepskiej zdolności rozumienia i powolnych reakcji, oraz dlatego, że nie pojmowałam wszystkiego w lot jak moi inteligentniejsi koledzy i koleżanki z klasy, nauczyciele oceniali mnie jako głupią i naiwną. Sarkazm nauczycieli i drwiny moich kolegów i koleżanek sprawiły, że czułam się dużo gorsza. Gdy uwierzyłam w Boga i zaczęłam wykonywać swoje obowiązki, za każdym razem, gdy spotykałam błyskotliwych braci i siostry, byłam przekonana, że takie osoby mają duży potencjał i z pewnością podobają się Bogu. Dla odmiany, o sobie myślałam, że mam mały potencjał, ponieważ jestem mało inteligentna. Ciągle byłam zniechęcona i bardzo pasywnie wykonywałam swoje obowiązki. Zazwyczaj nie miałam odwagi wyrazić swojego punktu widzenia, a gdy czasami to robiłam i ktoś się ze mną nie zgadzał, z powodu swojego poczucia niższości nie miałam odwagi rozmawiać z tą osobą o swoich pomysłach, mimo że nie do końca się z nią zgadzałam. Uważałam, że siostry, z którymi współpracowałam, były inteligentne i miały duży potencjał, więc na pewno postrzegały pewne rzeczy dokładniej niż ja, więc sama odrzucałam wszystkie swoje pomysły. To negatywne uczucie było jak niewidzialna lina, która mocno mnie krępowała i sprawiała, że nie ośmielałam się wyrażać swoich opinii. Dobrowolnie dawałam się kontrolować poczuciu niższości, prowadząc wyjątkowo żałosne życie. Nie byłam w stanie robić rzeczy, które potrafiłam robić. Ostatecznie nie wykonywałam dobrze swoich obowiązków i zostałam zwolniona. To negatywne uczucie wyrządziło mi wielką krzywdę!

Przeczytałam więcej słów Bożych: „Czy jest to poczucie niższości, czy też jakieś inne negatywne uczucie, powinieneś prawidłowo zrozumieć interpretacje, które prowadzą do powstania tych uczuć. Po pierwsze, musisz pojąć, że te interpretacje są nieprawidłowe i że bez względu na to, czy chodzi o twój potencjał, talent, czy charakter, oceny i wnioski ciebie dotyczące są zawsze niesłuszne. Jak więc możesz prawidłowo ocenić i poznać siebie oraz uwolnić się od poczucia niższości? Powinieneś potraktować słowa Boga jako podstawę do zyskania samowiedzy, aby zdać sobie sprawę, jakie masz człowieczeństwo, potencjał, talenty i zalety. Na przykład, załóżmy, że kiedyś lubiłeś śpiewać i robiłeś to dobrze, ale jacyś ludzie ciągle cię krytykowali i upokarzali, mówiąc, że słoń ci na ucho nadepnął i że fałszujesz, więc teraz jesteś przeświadczony, że nie umiesz dobrze śpiewać i nie masz odwagi tego robić w obecności innych. Ponieważ ci ludzie ze świata, ludzie ogłupiali i mierni, nieprawidłowo cię ocenili i osądzili, prawa, na które twoje człowieczeństwo zasługuje, zostały zredukowane i twój talent został stłamszony. W efekcie nie śmiesz zaśpiewać choćby piosenki i masz odwagę, żeby śpiewać na głos i nie przejmować się tylko wtedy, gdy jesteś sam. Ponieważ czujesz się na co dzień tak straszliwie zablokowany, nie ośmielasz się śpiewać przy innych; masz śmiałość robić to tylko w samotności, ciesząc się tym czasem, gdy możesz śpiewać głośno i czysto – jakie to jest wspaniale wyzwalające! Czy tak nie jest? Z powodu krzywdy, jaką wyrządzili ci ludzie, nie wiesz i nie widzisz jasno tego, do czego jesteś zdolny, w czym jesteś dobry i w czym dobry nie jesteś. W takiej sytuacji musisz prawidłowo siebie ocenić i przyłożyć właściwą miarę do swojej osoby, opierając się na słowach Boga. Powinieneś ustalić, czego się nauczyłeś i jakie są twoje zalety, a następnie robić wszystko to, co jesteś w stanie robić; jeśli chodzi o to, czego nie potrafisz, twoje braki i wady, powinieneś poddać je refleksji i poznać, a także powinieneś prawidłowo ocenić i poznać swój potencjał i to, czy jest wysoki, czy też niski. Jeśli nie jesteś w stanie zyskać jasnego zrozumienia i wiedzy na temat swoich własnych problemów, znajdź w swoim otoczeniu ludzi pojętnych i poproś o ich opinie o twojej osobie. Bez względu na to, jak trafne będą te opinie, dadzą ci jakiś punkt odniesienia i pozwolą na podstawowym poziomie siebie samego ocenić i scharakteryzować. Będziesz wtedy w stanie rozwiązać kluczowy problem negatywnego poczucia niższości i stopniowo się od niego uwolnić. Poczucia niższości łatwo się wyzbyć, jeśli zdasz sobie z niego sprawę, rozeznasz się w nim i będziesz poszukiwać prawdy” (Jak dążyć do prawdy (1), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Ze słów Bożych zrozumiałam, że ocena moich nauczycieli w szkole była nietrafna, a moja ocena samej siebie nie była obiektywna. Aby pozbyć się poczucia niższości, musiałam dokonać dokładnej oceny samej siebie, spojrzeć na siebie w świetle słów Bożych oraz wysłuchać ocen i opinii, jakie mieli na mój temat bracia i siostry. Tylko praktykowanie w ten sposób byłoby właściwe. Dlatego poprosiłam siostrę, z którą współpracowałam, o opinię na mój temat. Powiedziała: „Tak naprawdę nie jesteś taka zła, jak mówisz. Potrafisz także zrozumieć pewne problemy, a niektóre twoje poglądy oraz sugestie są przydatne. Czasem, gdy pytam cię, dlaczego masz określony punkt widzenia, nie twierdzę, że się mylisz. Chcę po prostu wiedzieć, na podstawie jakich zasad to mówisz. Jednak za każdym razem sama siebie odrzucasz. W przyszłości, jeśli uznasz, że twoja opinia jest zgodna z zasadami, musisz głośno o tym powiedzieć i omówić to ze wszystkimi. Na tym polega także odpowiedzialność za twoje obowiązki”. Później praktykowałam wyrażanie swoich opinii podczas wykonywania obowiązków. Moja współpracownica przyjmowała większość moich sugestii. Wprawdzie szybciej ode mnie załatwiała sprawy ogólne, ale stwierdziła, że nie jest dobra w pisaniu listów z omówieniami do braci i sióstr i poprosiła mnie, żebym to ja częściej je pisała. Dzięki modlitwie do Boga oraz poszukiwaniu i rozważaniu odpowiednich zasad udało mi się również pomóc braciom i siostrom rozwiązać niektóre problemy. W tym momencie poczułam, że nie jestem zupełnie bezużyteczna. Potrafię pojąć prawdę. Chociaż moje reakcje są wolniejsze, dzięki namysłowi mogę też zrozumieć pewne zasady, znaleźć pewne ścieżki praktyki i wykonywać pewne obowiązki. Kiedy później wykonywałam obowiązki, moje serce nie było już tak stłamszone, jak wcześniej.

W maju 2023 roku przywódcy poprosili mnie, abym nadzorowała zespół graficzny. Byłam bardzo zdenerwowana. Czy miałam potencjał, żeby być kierowniczką? Chciałam odmówić, ale potem pomyślałam, że kryją się za tym suwerenna władza Boga i Jego ustalenia i że powinnam im się podporządkować. Po krótkim szkoleniu stwierdziłam, że dwie siostry, z którymi pracowałam, nie tylko są bystre i mają duży potencjał, ale także wykazują się dużą zdolnością do pracy. Zaczęłam się martwić, że z powodu moich wolnych reakcji będą patrzeć na mnie z góry. Byłam przekonana, że nie nadaję się na kierowniczkę i że byłoby lepiej, gdybym była zwykłą członkinią zespołu. W ten sposób nie wyglądałabym tak źle. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej byłam zniechęcona i bardzo biernie wykonywałam swoje obowiązki. Ciągle powtarzałam, że nie jestem wystarczająco dobra i mam mały potencjał, mając nadzieję, że przywódcy znajdą na moje miejsce kogoś o dużym potencjale. W sercu czułam duży dyskomfort, żyjąc w tym negatywnym i biernym stanie. Myślałam, że choć praca jest pilna, wciąż jestem pasywna i nie staram się poprawić. Nie chroniłam pracy domu Bożego! Musiałam szybko odmienić ten negatywny i pasywny stan.

Później o tym wszystkim rozmyślałam. Od dzieciństwa aż do dorosłości zawsze uważałam, że moje powolne reakcje oznaczają, że mam mały potencjał, przez co cały czas biernie i negatywnie podchodziłam do wykonywania swoich obowiązków. Czy ocenianie rzeczy w ten sposób było zgodne z prawdą? Przeczytałam następujące słowa Boże: „Jak można ocenić potencjał człowieka? Właściwym sposobem jest patrzenie na jego postawę względem prawdy oraz na to, czy potrafi on prawdę pojmować. Niektórzy ludzie potrafią bardzo szybko nauczyć się pewnych specjalistycznych umiejętności, kiedy jednak słyszą prawdę, czują się zdezorientowani i zaczynają przysypiać. Mają mętlik w głowach, nic do nich nie dociera, nie rozumieją też tego, co słyszą – to właśnie jest marny potencjał. Jeśli powiesz niektórym ludziom, że mają kiepski potencjał, zaprzeczą. Sądzą, że wysokie wykształcenie i obszerna wiedza oznacza, że mają wysoki potencjał. Czy dobra edukacja dowodzi wysokiego potencjału? Nie. Jak należy oceniać potencjał ludzi? Powinno się go oceniać w oparciu o stopień pojmowania słów Bożych oraz prawdy. To jest najtrafniejszy sposób. Niektórzy mają dar wymowy, bystry umysł i nadzwyczajne zdolności w interakcjach z innymi ludźmi – kiedy jednak słuchają kazań, nigdy nie są w stanie niczego zrozumieć, a czytając słowa Boże, nie pojmują ich. Mówiąc o swoim świadectwie z doświadczenia, stale wypowiadają słowa i doktryny, dowodząc tylko swojej amatorszczyzny i dając innym poczucie, że nie mają duchowego zrozumienia. To są ludzie o marnym potencjale” (Aby dobrze wypełniać obowiązek, kluczowe jest zrozumienie prawdy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Okazuje się, że jeśli ktoś jest wykształcony, błyskotliwy i elokwentny, niekoniecznie musi mieć duży potencjał. Bóg ocenia potencjał ludzi nie na podstawie poziomu ich wykształcenia czy inteligencji, ale przede wszystkim na podstawie stopnia, w jakim pojmują i przyjmują prawdę. Ludzie o dużym potencjale mają czyste pojmowanie i zrozumienie słów Bożych. Potrafią zastanowić się nad swoją zepsutą naturą i ją zrozumieć, a gdy napotykają problemy lub trudności, potrafią znaleźć w słowach Bożych właściwe zasady praktyki. Ludzie o małym potencjale nie rozumieją prawdy i nie potrafią porównywać się ze słowami Bożymi ani samych siebie poznać. Gdy coś im się przytrafia, nie potrafią znaleźć zasad praktyki. Wygłaszają jedynie doktryny i przestrzegają przepisów. Gdy spojrzałam na siebie z tej perspektywy, doszłam do wniosku, że w większości przypadków moje pojmowanie słów Bożych nie jest zniekształcone. Po prostu mam płytsze zrozumienie niektórych kwestii i nie pojmuję rzeczy tak szybko ani nie rozumiem ich tak dogłębnie, jak ludzie o dużym potencjale. Jednak gdy ktoś je ze mną omówi, potrafię je zrozumieć. Mój potencjał nie jest aż taki mały, żebym nie potrafiła zrozumieć prawdy, i można go uznać za przeciętny. Teraz, gdy wykonywałam obowiązki kierowniczki, chociaż nie do końca pojmowałam niektóre zasady i miałam pewne braki, siostry, z którymi współpracowałam, miały większy potencjał, więc pracując z nimi, mogłam nadal wykonywać pewne obowiązki. Dawniej nie rozumiałam zasad dotyczących oceny czyjegoś potencjału, a widząc, jak powolne są moje reakcje, sama uznałam, że mam mały potencjał. Żyłam w stanie zniechęcenia i nie chciałam piąć się w górę. Nie tylko nie mogłam otrzymać Bożego oświecenia i przewodnictwa, ale także opóźniłam pracę. Zrozumiawszy prawdę w tym względzie, udawało mi się właściwie traktować swój własny potencjał i racjonalnie stawiać czoła własnym niedociągnięciom.

Potem rozmyślałam: „Od dzieciństwa czułam się gorsza. Jakie mam inne zepsute skłonności oprócz niedorzecznych poglądów na pewne sprawy?”. Przeczytałam następujące słowa Boże: „Hołubienie przez antychrystów własnej reputacji i statusu wykracza poza troskę przejawianą przez normalnych ludzi i jest częścią istoty ich usposobienia; nie jest to chwilowe zainteresowanie ani przejściowy wpływ otoczenia, lecz część ich życia, coś, co mają we krwi, a zatem ich istota. To znaczy, że we wszystkim, co robią antychryści, najważniejsze są ich reputacja i status, nic poza tym. Dla antychrystów reputacja i status są całym życiem i życiowym celem. Cokolwiek robią, pierwsze pytanie brzmi: »Jak to wpłynie na mój status? A na moją reputację? Czy zrobienie tego poprawi moją reputację? Czy mój status w oczach innych ludzi wzrośnie?«. To jest pierwsza rzecz, o jakiej myślą, co wystarczająco dowodzi, że mają usposobienie i istotę antychrystów; właśnie dlatego tak na to patrzą. Można powiedzieć, że dla antychrystów reputacja i status nie są jakimś dodatkowym wymogiem ani tym bardziej rzeczami im obcymi, bez których mogliby się obejść. Są częścią natury antychrystów, są w ich kościach, we krwi – są czymś wrodzonym. Antychrystom nie jest obojętne, czy posiadają reputację i status – nie taka jest ich postawa. Jaka więc ona jest? Reputacja i status są ściśle związane z ich codziennym życiem, ich codziennym stanem, tym, do czego na co dzień dążą. I tak dla antychrystów status i reputacja są ich życiem. Bez względu na to, jak i w jakim środowisku żyją, jaką pracę wykonują, do czego dążą, jakie są ich cele, jaki jest kierunek ich życia, wszystko kręci się wokół zdobycia dobrej reputacji i wysokiego statusu. Ten cel się nie zmienia; nigdy nie potrafią odsunąć takich rzeczy na bok. To jest prawdziwe oblicze antychrystów i ich istota” (Punkt dziewiąty (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg obnaża, że antychryści dążą do reputacji i statusu jako celu swojego życia. W każdej sytuacji myślą tylko o tym. Patrząc na swoje własne zachowanie, doszłam do wniosku, że było ono identyczne z zachowaniem antychrysta. Szczególnie ceniłam swoją reputację i swój status. Od dzieciństwa wolno reagowałam i miałam kiepską zdolność rozumienia. Z tego powodu udzielałam złych odpowiedzi, a koledzy i koleżanki z klasy mnie wyśmiewali. Potem przestałam chcieć odpowiadać na pytania i bałam się, że jeśli powiem coś nie tak, inni będą patrzeć na mnie z góry. Gdy zaczęłam wierzyć w Boga i wykonywać obowiązki, zachowywałam się tak samo. Kiedy w moich obowiązkach pojawiały się odchylenia, a inni zwracali mi na nie uwagę, byłam przekonana, że mam mały potencjał, więc gdy znów zaczęłam wykonywać obowiązki, nie chciałam wyrażać swoich opinii, a nawet chciałam uchylić się od obowiązków. Gdy zajmując stanowisko kierowniczki widziałam, że moje reakcje i zdolność do pracy nie są tak dobre jak innych sióstr, z którymi pracowałam, chciałam, żeby przywódcy mnie zwolnili. Tak naprawdę chroniłam swoją dumę, bojąc się, że przywódcy przejrzą mnie na wylot i na podstawie rezultatów mojej pracy dojdą do wniosku, że pod każdym względem nie jestem tak dobra jak siostry, z którymi pracowałam. Uświadomiłam sobie, że każdego dnia myślałam tylko o reputacji i statusie. Kiedy obowiązki, które wykonywałam, na nie wpływały, albo byłam zniechęcona i się obijałam, albo myślałam o ucieczce i zdradzie. Nawet jeśli utrudniało to pracę kościoła, nie obchodziło mnie to. Podążałam ścieżką antychrystów!

Później przeczytałam więcej słów Bożych: „Dążenie do prawdy jest rzeczą najważniejszą bez względu na to, z jakiej perspektywy na to spojrzysz. Możesz unikać defektów i braków człowieczeństwa, lecz nigdy nie możesz ominąć ścieżki dążenia do prawdy. Nieważne, jak doskonałe czy szlachetne jest twoje człowieczeństwo, czy masz mniej wad i braków, a więcej mocnych stron niż inni ludzie – to nie oznacza, że pojmujesz prawdę, ani nie zastępuje twojego do niej dążenia. Przeciwnie: jeśli do niej dążysz i wiele z niej pojmujesz, jeśli posiadasz odpowiednio głębokie i praktyczne zrozumienie prawdy, zrekompensuje to wiele defektów i problemów twojego człowieczeństwa” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 7, O dążeniu do prawdy). Bóg mówi, że dążenie do prawdy może zrekompensować wiele ludzkich niedociągnięć. Na przykład, gdy coś mnie spotyka, reaguję wolniej niż inni, a mój potencjał nie jest zbyt duży. Są to moje wrodzone wady, których nie można zmienić. Jednak powodem, dla których rezultaty mojej pracy nie były dobre – oprócz braków w moim człowieczeństwie – było przede wszystkim to, że nie rozumiałam prawdy i nie pojmowałam zasad. Gdybym w przypadku problemów, których nie rozumiem, potrafiła bardziej usilnie szukać prawdozasad i odłożyć na bok swoją dumę, omawiając je z braćmi i siostrami, mogłabym zrozumieć więcej prawd. Byłoby to z korzyścią także dla moich obowiązków. Gdy to zrozumiałam, nie próbowałam już uchylać się od wykonywania obowiązków kierowniczki i byłam w stanie bardziej aktywnie pracować.

Pewnego razu omawialiśmy najnowsze zasady tworzenia obrazów i musieliśmy napisać list do braci i sióstr, aby je omówić i wdrożyć. Pomyślałam: „To pierwszy raz odkąd zostałam kierowniczką, kiedy muszę napisać tak ważny list. A co, jeśli napiszę go źle i pojawią się w nim odchylenia?”. Byłam trochę zdenerwowana. Zdałam sobie sprawę, że znów żyję w poczuciu niższości, więc pomodliłam się do Boga, aby zmienił moje nastawienie. Choć może nie potrafię pisać tak wyczerpująco, powinnam przejąć inicjatywę i najpierw sama się tym zająć, a następnie poprosić siostry, z którymi współpracuję, aby uzupełniły ewentualne braki. Później się uspokoiłam i z namysłem napisałam list. Podczas pisania dostrzegałam Boże przewodnictwo, a niektóre zasady stały się dla mnie jeszcze bardziej jasne, niż wtedy, gdy je omawialiśmy. Na własnej skórze się przekonałam, że gdy wkładamy serce w swoje obowiązki, Bóg nas oświeci i poprowadzi.

Wykonuję obowiązki kierowniczki od ponad roku. Siostra, z którą początkowo pracowałam, została wyznaczona do innych zadań, a moją współpracownicą została siostra Li Yue. Gdy wykonywałam obowiązki związane z grafiką komputerową, Li Yue była liderką mojego zespołu. Pomyślałam o tym, jak źle wcześniej postępowałam i jak bardzo Li Yue mnie rozumiała. Co sobie o mnie pomyśli, gdy tym razem będziemy razem pracować? Zdałam sobie sprawę, że nie powinnam brać pod uwagę swojej dumy. Bez względu na to, jakie braki miałam wcześniej lub jakie niedociągnięcia zostaną ujawnione w trakcie tej współpracy, muszę ze spokojem stawić im czoła. Potem przejęłam inicjatywę, aby przedstawić Li Yue przebieg i organizację pracy, a kiedy na ten temat rozmawiałyśmy, sama z siebie wyraziłam swoje opinie. W tamtym okresie, gdy miałyśmy z Li Yue odmienne zdanie, po prostu wyrażałam swoje poglądy. Niektóre moje sugestie były brane pod uwagę, a niektóre były niewłaściwe. Bez względu na to, czy zostały przyjęte, czy nie, dzięki ich omawianiu udało mi się zrozumieć pewne zasady. Któregoś dnia Li Yue powiedziała: „Gdy wcześniej razem pracowałyśmy, nie wyrażałaś żadnych opinii i po prostu wykonywałaś swoją pracę. Widzę, że od tamtego czasu bardzo się zmieniłaś”. Gdy to usłyszałam, byłam bardzo wzruszona. Gdyby nie przewodnictwo słów Bożych, nigdy nie byłabym w stanie pozbyć się udręki związanej z poczuciem niższości i wykonywać swoich obowiązków tak aktywnie jak teraz. Wszystkie te rezultaty zostały osiągnięte dzięki słowom Bożym. Bogu Wszechmogącemu niech będą dzięki!


77. Moje wymagania i oczekiwania wobec dziecka okazały się egoistyczne

Autorstwa Zhang Huixin, Chiny

Gdy byłam mała, mój dziadek uwielbiał słuchać muzyki operowej i często zabierał mnie na przedstawienia. Widząc, jak pełni gracji są aktorzy na scenie, jak ich arie chwytają za serce i jak publiczność nagradza ich rzęsistymi brawami, naprawdę ich podziwiałam. Nie mogłam przestać myśleć: „Gdybym pewnego dnia ja także mogła wyjść na scenę, być oklaskiwana i chwalona, moje życie byłoby pełne sławy i blasku!”. Naprawdę chciałam dołączyć do trupy teatralnej i zostać artystką operową. Jednak moja rodzina cierpiała biedę i nasza sytuacja finansowa nie była dobra, więc moje marzenia o scenie rozpłynęły się w powietrzu.

Po ślubie urodziłam córkę. Gdy poszła do przedszkola, zauważyłam, że inne dzieci w podobnym wieku chodzą na zajęcia taneczne lub muzyczne. Szczególnie podczas występów z okazji Dnia Dziecka przyciągały uwagę wielu nauczycieli i rodziców, obsypywało je brawami. Postanowiłam więc, że moja córka będzie się uczyć tańca, co nie tylko pomogłoby jej rozwinąć dobrą sylwetkę i wdzięk, ale także dałoby jej możliwość występowania na scenie. Córka bała się jednak robić szpagaty i mostki i bez względu na to, co jej mówiłam, nie chciała się uczyć. Myślałam: „Nie mogę po prostu ci ulegać. Musisz zdobyć pewne umiejętności, aby w przyszłości występować i przyciągać uwagę ludzi”. W 2012 roku przyjęłam dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych, ale wciąż liczyłam na to, że kiedyś zobaczę moją córkę na scenie. Później pomyślałam, że nauka gry na instrumencie również to umożliwi, więc zabrałam ją do sklepu muzycznego, aby zdecydowała, na czym chce grać. Nie była jednak zainteresowana. Powiedziałam jej ze złością: „Musisz się na coś zdecydować. Tylko zdobywając konkretną umiejętność, będziesz mogła występować na scenie, a jedynie wtedy będziesz mogła wieść wspaniałe życie. Pomyśl, ile osób będzie cię wówczas podziwiać!”. Widząc moją złość, córka niechętnie wybrała chińską cytrę. Na początku nie chciała się uczyć na niej grać, więc znalazłam doświadczoną nauczycielkę i zmusiłam córkę do nauki. Aby wzbudzić jej zainteresowanie grą na cytrze, często ją do tego zachęcałam, a nauczycielka również chwaliła ją za wrodzony talent. Stopniowo moja córka zainteresowała się grą na cytrze i szybko nauczyła się kilku utworów. Któregoś dnia powiedziała z radością: „W przyszłości będę mogła grać na cytrze, aby chwalić Boga!”. Widząc, jaka jest rozsądna, poczułam się niezwykle uradowana.

Później, aby pomóc córce zdobyć doświadczenie sceniczne, gdy tylko usłyszałam o jakimś występie, od razu ją zapisywałam. Chociaż miałam przepuklinę dysku i nie mogłam długo stać, uparcie towarzyszyłam jej na próbach. Zrobiła duże postępy, wyróżniała się w czasie występów i zawsze była w centrum uwagi. Chwalili ją również nauczyciele i jurorzy. Byłam przeszczęśliwa. Aby jeździć z nią na występy, musiałam wstawać około trzeciej nad ranem, żeby się przygotować. Tak bardzo wokół niej biegałam, że nie miałam nawet czasu na jedzenie, a po całym dniu byłam na wpół przytomna oraz wyczerpana psychicznie i fizycznie. Jednak gdy widziałam, jak moja córka błyszczy na scenie, myślałam: „Choć nie spełniłam swojego marzenia o byciu aktorką, fakt, że moja córka mogła znaleźć się w świetle jupiterów, sprawił, że cały ten ból i wyczerpanie były tego warte”. Z powodu zmęczenia występami i przez presję związaną z nauką ciało mojej córki było na skraju wytrzymałości i nie chciała już grać na cytrze. Próbowałam ją namawiać i przekonywać, żeby kontynuowała. W końcu niechętnie się zgodziła. Każdego dnia, gdy wracała ze szkoły, ćwiczyła grę, podczas gdy ja gotowałam lub drzemałam. Gdy w weekend chciała gdzieś wyjść, musiała najpierw skończyć ćwiczenia. Gdy mnie nie słuchała, strofowałam ją: „Jak ci się wydaje, dlaczego twój ojciec i ja ciężko pracowaliśmy i oszczędzaliśmy pieniądze, żeby płacić za twoje lekcje muzyki? Czy nie po to, żebyś mogła występować na scenie i odnieść sukces? Czy nie możesz przynieść nam trochę zaszczytu?”. Widząc jak bardzo jestem niespokojna i zła, moja córka mogła tylko się rozpłakać i ćwiczyć grę na cytrze. W gimnazjum była pod ogromną presją związaną z nauką, a jednocześnie musiała często ćwiczyć przed różnymi występami, więc znów nie chciała grać. Z niecierpliwością ją strofowałam: „Niezależnie od tego, jak bardzo jesteś zajęta, musisz stale ćwiczyć. Jeśli będziesz w tym dobra, staniesz na scenie i zyskasz sławę na całe życie!”. Ona jednak nadal nie chciała grać. Ze złością zrzuciłam jej książki i pojemnik na kostki do gry na podłogę, mówiąc: „Nie chcesz, to nie ćwicz. Miejmy nadzieję, że jak dorośniesz, spodoba ci się praca przy zbieraniu śmieci”. Widząc moją złość, córka szybko zaczęła ćwiczyć. Czasami, gdy moja czuła się niesprawiedliwie traktowana, płakała i mówiła: „Dlaczego ciągle próbujesz decydować o moim losie?”. Odpowiadałam zdenerwowana: „Wszystko, co robię, robię dla ciebie! Dlaczego nie rozumiesz, że to dla twojego dobra?”. Moja córka mówiła wtedy ze złością: „Ja nawet nie lubię grać na cytrze! To ty mnie zmusiłaś, żebym się tego nauczyła!”. Nasze kłótnie zawsze kończyły się zgrzytem. Gdy występy córki i zgromadzenia ze sobą kolidowały, kazałam córce najpierw występować, a gdy ona chciała uczestniczyć w zgromadzeniu, od razu ripostowałam: „Na zgromadzenia będzie jeszcze mnóstwo czasu, a okazji do występów nie można przegapić. Jeśli to zrobisz, stracisz szansę na zabłyśnięcie na scenie”. Z tego powodu opuściła wiele zgromadzeń.

Zanim się obejrzałam, moja córka dostała się do liceum artystycznego. Zawsze, gdy o niej opowiadałam, znajomi i współpracownicy patrzyli na mnie z zazdrością i podziwem. Moja próżność została w dużym stopniu zaspokojona. Stopniowo córka zaczęła całkowicie skupiać się na nauce i grze na cytrze. Aby dostać się do wymarzonej akademii muzycznej i prześcignąć rówieśników, zaczęła poświęcać dodatkowe godziny na ćwiczenie gry na cytrze. Wydałam też sporo pieniędzy na jej indywidualną naukę. Widząc, że gra coraz lepiej, czułam się bardzo szczęśliwa. Gdy wróciła z wakacji, chciałam, żeby wzięła udział w zgromadzeniu, ale wymyślała wówczas wymówki, mówiąc: „nie skończyłam pracy domowej” albo „jeszcze nie ćwiczyłam gry na cytrze”. Widząc, że przez prawie rok nie uczestniczyła w żadnym zgromadzeniu, byłam trochę zaniepokojona. Ponieważ miała jednak na głowie prace domowe i ćwiczenia gry na cytrze, zaczęłam się zastanawiać: „Czy powinnam pozwolić córce zrezygnować z lekcji muzyki w weekendy, żeby mogła uczestniczyć w zgromadzeniach?”. Potem jednak pomyślałam: „Tak ciężko pracowała, żeby udoskonalić swoje umiejętności gry na cytrze. Czy jeśli nie będzie ćwiczyć w weekendy, nie zostanie w tyle za innymi? Nie może sobie pozwolić na zaniechanie ćwiczeń. Jeśli jednak przez dłuższy czas nie będzie uczestniczyć w zgromadzeniach, jej życie również ucierpi”. Po chwili namysłu postanowiłam znaleźć czas, żeby wspólnie z nią uczestniczyć w zgromadzeniach. Pewnego dnia moja córka powiedziała mi, że nie chce już chodzić do szkoły. Stwierdziła, że panuje tam zła atmosfera, że wśród uczniów są tacy, którzy palą papierosy, umawiają się na randki i są członkami gangów. Dodała, że trudno jest się jej skupić na nauce i że czuję się naprawdę przytłoczona. Gdy to usłyszałam, pomyślałam: „Tak ciężko pracowałaś, żeby dostać się do szkoły artystycznej. Jeśli wytrzymasz jeszcze dwa lata, będziesz mogła przystąpić do egzaminu wstępnego na prestiżową uczelnię, a gdy się na nią dostaniesz, spełni się twoje marzenie o występowaniu na scenie. Twoi krewni, znajomi, nauczyciele i koledzy będą cię podziwiać i ci zazdrościć. Mnie również napełnisz dumą”. Powiedziałam więc ze złością: „W końcu dostałaś się do liceum artystycznego. Jeśli rzucisz naukę, czy twoja przyszłość nie będzie zrujnowana?”. Gdy moja córka zorientowała się się, jak bardzo jestem zaniepokojona i zła, po prostu się rozpłakała i wróciła do szkoły. Widząc, że poczuła się niesprawiedliwie potraktowana, byłam załamana, ale czułam, że muszę wytrwać, żeby mogła występować na scenie i się wyróżnić.

W trakcie jednego ze zgromadzeń opowiedziałam o swoim stanie siostrze Li Ling, a ona znalazła dla mnie fragment słów Bożych do przeczytania. Bóg mówi: „Jeśli dzieci na wczesnym etapie rozwoju mają styczność z jakimiś zjawiskami związanymi ze złymi trendami, nieprawidłowym rozumowaniem, myśleniem lub fałszywymi poglądami, to nie mając rozeznania mogą za takimi trendami podążać lub je naśladować. Rodzice powinni dostrzegać takie sytuacje odpowiednio wcześnie i od razu korygować zachowanie dzieci i dawać odpowiednie wskazówki. To także jest częścią odpowiedzialności rodzicielskiej. Krótko mówiąc, celem jest to, by dzieci miały pozytywne i właściwe przemyślenia i poglądy na temat swojego zachowania oraz tego, jak traktują innych, a także jak podchodzą do różnych osób, wydarzeń i spraw, tak by mogły się rozwijać w dobrym kierunku, a nie w złym. Na przykład należy uczyć dzieci, że przeznaczenie człowieka na całej przestrzeni jego życia znajduje się w rękach Boga. Ludzie niewierzący często mówią: »Życie i śmierć są z góry przesądzone; o bogactwie i zaszczytach decydują Niebiosa«. Ilość cierpienia i radości, jakich ktoś w życiu doświadcza, jest ustalona z góry przez Boga i ludzie nie są w stanie tego zmienić. Po pierwsze, rodzice powinni mówić swoim dzieciom o tych obiektywnych faktach, a po drugie, powinni uczyć je, że życie nie sprowadza się do fizycznych potrzeb, a już na pewno nie do przyjemności. Są dla ludzi ważniejsze rzeczy w życiu niż jedzenie, picie i rozrywka; ludzie powinni wierzyć w Boga, dążyć do prawdy i szukać zbawienia u Boga. Jeśli ludzie żyją jedynie dla przyjemności, jedzenia, picia i rozrywek ciała, to są jak chodzące trupy, a ich życie nie ma żadnej wartości. Nie tworzą żadnej pozytywnej ani znaczącej wartości, nie zasługują na to, by żyć, ani nawet na to, by być człowiekiem. Choćby dziecko nie wierzyło w Boga, jego rodzice powinni przynajmniej nakierować je na bycie dobrą osobą, która wypełnia swoje zadania. Oczywiście, jeśli ktoś został wybrany przez Boga i chce uczestniczyć w życiu kościoła oraz wykonywać swoje obowiązki w okresie dorastania, to jeszcze lepiej. W przypadku takich dzieci ich rodzice tym bardziej powinni wywiązywać się ze swojej odpowiedzialności wobec nich, opierając się na zasadach, jakich Bóg zalecił ludziom przestrzegać. Jeśli nie wiesz, czy twoje dzieci uwierzą w Boga lub zostaną przez Niego wybrane, mimo wszystko powinieneś wywiązywać się ze swoich obowiązków oraz spełniać swoją powinność rodzica w największym możliwym stopniu, przekazując im pozytywne myśli i przekonania, jakie już poznałeś. Dopilnuj przynajmniej, żeby ich rozwój mentalny szedł w dobrym kierunku oraz żeby miały czysty i zdrowy umysł. Nie pozwól, by goniły za ziemskimi trendami albo sławą, zyskiem czy statusem. Niektórzy rodzice oczekują od swoich dzieci, że te będą się wyróżniać z tłumu, więc od małego każą im przyswajać różne umiejętności i wiedzę. Jeszcze gorsza jest sytuacja, kiedy rodzice wożą swoje dzieci na różne konkursy talentów, olimpiady szkolne lub zawody, w których muszą one rywalizować z innymi, albo popychają je do gonitwy za wszelkiego rodzaju społecznymi trendami i brania udziału w różnych wydarzeniach, takich jak konferencje prasowe, podpisywanie kontraktów i tak dalej. Jako rodzice nie powinni oni przynajmniej nakłaniać dzieci do pogoni za trendami społecznymi. Jeśli popychają swoje dzieci do czegoś takiego, to z jednej strony jest jasne, że nie wywiązali się ze swojej odpowiedzialności jako rodzice i nie poprowadzili ich ku wyznaczeniu właściwych celów w życiu, aby rozwijały się w dobrym kierunku. Z drugiej strony ewidentnie wiodą dzieci na drogę bez powrotu, wciągając je w nurt złego trendu gonitwy za sławą, zyskiem i statusem. Jeśli zaś chodzi o to, jakie ścieżki obiorą ich dzieci w przyszłości i jaką karierę wybiorą, rodzice nie powinni ukierunkowywać ich w następujący sposób: »Popatrz na tego i tego pianistę, zaczął grać w wieku czterech czy pięciu lat. Nigdy nie oddawał się zabawie i nie miał przyjaciół, tylko każdego dnia chodził na lekcję gry na fortepianie i ćwiczył. Radził się różnych nauczycieli i brał udział w konkursach pianistycznych. Zobacz, jaki teraz jest sławny, dobrze odżywiony i ubrany, a gdziekolwiek się pojawi, otacza go aura blasku i szacunku«. Czy taka edukacja sprzyja zdrowemu rozwojowi umysłu dziecka? (Nie sprzyja). Jakiego rodzaju jest to edukacja? Jest to edukacja diabelska. Ma szkodliwy wpływ na młode umysły. Rozbudza aspiracje do sławy i pragnienie aplauzu, zaszczytów, pozycji i przyjemności. Sprawia, że dzieci już od małego pragną tego wszystkiego i zaczynają do tego dążyć, w związku z czym budzą się w nich silne obawy, niepokój i strapienie; są w stanie zapłacić każdą cenę, byle tylko dostać to, czego chcą, wstają z łóżka wcześnie i siedzą do późna w nocy przy odrabianiu zadań domowych i przyswajaniu nowych umiejętności, tracą bezcenne lata dzieciństwa, poświęcają je, by zdobyć to, czego pragną” (Jak dążyć do prawdy (19), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych w końcu zrozumiałam, że prawdziwą odpowiedzialnością rodziców jest zapewnić dzieciom zdrowy i szczęśliwy rozwój, zarówno pod względem fizycznym, jak i psychicznym, wykształcić w nich pozytywne nastawienie oraz pozwolić im cieszyć się dzieciństwem. Nie chodzi o to, żeby rodzice narzucali dzieciom swoje oczekiwania ani by nakłaniali je do pogoni za sławą, reputacją, zaszczytami, statusem i przyjemnościami. Nie mogłam przestać się zastanawiać. Moja córka od najmłodszych lat nie lubiła uczyć się gry na instrumentach, ale żeby stała się sławna i powszechnie szanowana, zmusiłam ją do gry na cytrze, a gdy jurorzy i nauczyciele ją chwalili, miałam poczucie, że dzięki niej marzenia, których nie udało mi się zrealizować, w końcu się spełniają, więc byłam jeszcze bardziej zdeterminowana, żeby dbać o jej rozwój. Za każdym razem, gdy słyszałam o jakimś występie, zapisywałam ją bez jej zgody, obawiając się, że straci szansę na zabłyśnięcie na scenie. Za każdym razem, gdy chciała się pobawić, strofowałam ją, bo bałam się, że opóźni to jej naukę gry na cytrze. Aby podnieść jej umiejętności, nie szczędziłam wydatków na zatrudnienie profesjonalnej nauczycielki, a wszystko po to, by moja córka stała się sławna i przyniosła mi chwałę. Dawniej myślałam, że jeśli zdobędzie różne umiejętności, zacznie występować na scenie i zyska rozpoznawalność, ja wywiążę się ze swojej odpowiedzialności jako matka. Teraz zrozumiałam, że moje zapatrywanie było błędne. Nigdy nie myślałam o tym, pod jaką presją jest młode serce mojej córki i ile bólu znosi. Zależało mi tylko na spełnianiu własnych życzeń. Pod moim wpływem córka również zaczęła wielką wagę przywiązywać do swojej reputacji i swojego statusu, więc nieustannie ćwiczyła, aby prześcignąć swoich kolegów z klasy, tracąc swoją żywotność i niewinność. Między nami zaczęła się tworzyć przepaść. Moja córka straciła również zainteresowanie jedzeniem i piciem słów Bożych oraz udziałem w zgromadzeniach, przez co coraz bardziej oddalała się od Boga. To ja do tego wszystkiego doprowadziłam. Dawniej moje dziecko chętnie jadło i piło słowa Boże, ale zamiast poprowadzić ją do wiary w Boga i podążania właściwą ścieżką, pozwoliłam, żeby dała się wciągnąć złym trendom i nieustannie dążyła do reputacji i statusu. Co to miało wspólnego z wywiązywaniem się z odpowiedzialności matki? Myśląc o tym, głęboko żałowałam swojego surowego podejścia do jej wykształcenia. Nigdy bym nie przypuszczała, że wyrządzi to jej tak wielką krzywdę i ją zniszczy.

Później przeczytałam słowa Boże: „Niektórzy ludzie żyją dla swoich dzieci; możesz twierdzić, że nie chcesz tak żyć, lecz czy jesteś w stanie to osiągnąć? Niektórzy żyją w ciągłym pędzie i spędzają czas zabiegając o bogactwo, sławę i zysk. Możesz twierdzić, że nie chcesz zabiegać o te rzeczy, lecz czy jesteś w stanie to osiągnąć? Nieświadomie wkroczyłeś już na tę ścieżkę i choć pragniesz zmienić swój styl życia na inny, nie możesz tego zrobić. To, jak żyjesz na tym świecie, nie zależy od ciebie! Z czego to wynika? Dzieje się tak dlatego, że ludzie nie wierzą w prawdziwego Boga i nie osiągnęli prawdy. Co podtrzymuje człowieka na duchu? Gdzie ludzie szukają duchowego wsparcia? Szukają go, łącząc się z rodziną; budując szczęście małżeńskie; korzystając z rzeczy materialnych; zabiegając o bogactwo, sławę i zysk; dbając o swój status, swoje uczucia, kariery; i licząc na szczęście kolejnych pokoleń. Czy jest ktoś, kto nie szuka wsparcia duchowego w tych rzeczach? Ci, którzy mają dzieci, odnajdują wsparcie w dzieciach; osoby nieposiadające dzieci – w karierze, małżeństwie, statusie społecznym oraz w sławie i zysku. Żyją więc w taki sam sposób; poddani władzy i mocy szatana, wszyscy ludzie, wbrew sobie, żyją w ciągłym biegu i spędzają czas na zabieganiu o sławę, zysk, własne perspektywy, karierę, małżeństwo, rodzinę albo szczęście przyszłych pokoleń lub cielesne przyjemności. Czy to jest właściwa ścieżka? Bez względu na to, jak pracowicie ludzie krzątają się na tym świecie, jakie odnoszą sukcesy zawodowe, jak szczęśliwa jest ich rodzina, jak liczna jest ich rodzina, jak zaszczytny jest ich status – czy są oni zdolni do wkroczenia na właściwą człowiekowi ścieżkę życiową? Czy goniąc za sławą i zyskiem, za światem, lub robiąc karierę, są w stanie dostrzec, że Bóg stworzył wszystko i ma władzę nad przeznaczeniem ludzkości? Nie jest to możliwe. Bez względu na to, do czego ludzie dążą lub na jakiej ścieżce się znajdują, jeśli nie przyjmują do wiadomości, że Bóg sprawuje suwerenną władzę nad przeznaczeniem ludzkości, wówczas kroczą niewłaściwą ścieżką. Nie jest to właściwa ścieżka, lecz nieprawa - to ścieżka zła” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Szatan używa sławy i zysku, aby kontrolować myśli człowieka, sprawiając, że ludzie nie myślą o niczym innym, tylko o tych dwóch rzeczach. Walczą o sławę i zysk, znoszą trudności dla sławy i zysku, cierpią upokorzenia i dźwigają ciężkie brzemię ze względu na sławę i zysk, poświęcają wszystko, co mają, dla sławy i zysku, a także gotowi są wydać dowolny osąd i podjąć każdą decyzję przez wzgląd na sławę i zysk. W ten sposób szatan nakłada na ludzi niewidzialne kajdany, a ci, nosząc te kajdany, nie mają siły ani odwagi, aby się z nich uwolnić. Dlatego wciąż nieświadomie je dźwigają, z wielkim trudem brnąc ciągle naprzód. Ze względu na tę właśnie sławę i ten zysk ludzkość oddala się od Boga i zdradza Go oraz staje się coraz bardziej niegodziwa. W ten sposób kolejne pokolenia giną pośród zabiegów o szatańską sławę i zysk” (Sam Bóg, Jedyny VI, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Dzięki obnażeniu przez słowa Boże zrozumiałam, że szatan wykorzystuje sławę i zysk, aby deprawować i krzywdzić ludzi, wpajając im takie idee i zapatrywania jak: „Wyróżnij się”, „Wznieś się ponad innych ludzi” czy „Przynieś zaszczyt przodkom”, przez co nieustannie dążą do sławy i zysku. Aby je zdobyć, stają się coraz bardziej nikczemni i coraz bardziej cierpią. Od najmłodszych lat marzyłam o tym, żeby zostać aktorką teatralną i występować na scenie, budząc podziw i zazdrość oraz zdobywając status i sławę. Jednak gdy moje marzenia nie mogły się spełnić, pogrążyłam się w rozczarowaniu i bólu. Później narzuciłam swoje marzenia córce, każąc jej od najmłodszych lat gonić za reputacją i statusem oraz zmuszając ją do nauki gry na cytrze. Miałam nadzieję, że pewnego dnia wyjdzie na scenę i zabłyśnie. Gdy nie chciała uczyć się gry na instrumencie, byłam zła, denerwowałam się i ją strofowałam. Gdy chciała uczestniczyć w zgromadzeniach, zabraniałam jej tego, ponieważ bałam się, że przeszkodzi jej to w ćwiczeniach. Co to miało wspólnego z wypełnianiem powinności matki? To, co robiłam, było po prostu złe! Choć wierzyłam w Boga przez wiele lat, moje cele w ogóle się nie zmieniły. Nadal kierowałam się szatańskimi myślami i zapatrywaniami, goniąc za sławą i zyskiem, tak jak niewierzący. Wolałam, żeby moja córka odeszła od Boga i Go zdradziła, byle tylko mogła dążyć do sławy i zysku, aby zaspokoić moją własną próżność. Sława i zysk naprawdę mnie zaślepiły i zaburzyły moje myślenie. Sprowadziłam cierpienie na siebie i wyrządziłam krzywdę swojej córce. Zdałam sobie sprawę, że sława i zysk to niewidzialne kajdany nałożone na mnie przez szatana, które przynoszą niekończący się smutek i ból! Myślałam o tym, że choć niektórzy celebryci osiągnęli sławę i zysk w branży rozrywkowej, to i tak popadli w depresję i popełnili samobójstwo z powodu duchowej pustki i bólu. Zrozumiałam, że nawet gdy człowiek osiągnie status i sławę, może to tylko chwilowo zaspokoić jego próżność, ale nie rozwiąże problemu jego wewnętrznej pustki i bólu. Zamiast tego człowiek stopniowo oddala się od Boga i się Go wyrzeka. W rezultacie zostaje pożarty przez szatana! Gdy sobie to uświadomiłam, pomodliłam się do Boga, mówiąc, że nie będę już dłużej gonić za sławą i zyskiem oraz że jestem gotowa podporządkować się Jego suwerennej władzy i ustaleniom.

Później przeczytałam więcej słów Bożych: „Wszystko, co robią rodzice, aby spełniły się ich oczekiwania dotyczące dzieci, zanim wejdą one w dorosłość, jest wbrew sumieniu, rozumowi i prawom natury. Co więcej, jest też wbrew zarządzeniom i władzy Boga. Choć ci, którzy nie osiągnęli jeszcze dorosłości, nie potrafią odróżniać dobra od zła ani myśleć niezależnie, ich los i tak podlega suwerennej władzy Boga – nie jest on zależny od rodziców. Owi głupi rodzice nie są w stanie przeniknąć tej kwestii. Oprócz tego, że w swoich umysłach żywią oczekiwania dotyczące swoich dzieci, płacą też większą cenę swoim zachowaniem, robiąc wszystko, co chcą i co skłonni są robić dla swoich dzieci, a także, bez względu na to, czy chodzi o inwestowanie pieniędzy, czasu, energii bądź innych zasobów, wszystko to czynią z radością i ochoczo. Mimo że rodzice robią to wszystko dobrowolnie, jakie pociąga to za sobą konsekwencje? Jeżeli w efekcie krzywdzą swoje dzieci, jest to nieludzkie i tego rodzaju zachowanie absolutnie nie wchodzi w zakres odpowiedzialności spoczywającej na rodzicach; oni już wyszli poza zakres obowiązków, które powinni wypełniać jako rodzice. Czemu to mówię? Bo rodzice podejmują pierwsze próby planowania i kontrolowania przyszłości swoich dzieci, zanim te osiągną pełnoletność. Czy to nie głupie? (Głupie). Na przykład, powiedzmy, że Bóg z góry ustalił, że ktoś będzie zwykłym robotnikiem i że w tym życiu będzie w stanie zarobić na podstawowe potrzeby – jedzenie i ubranie – ale jego rodzice upierają się, żeby został celebrytą, bogaczem lub urzędnikiem wysokiego szczebla, planując i aranżując mu przyszłość, zanim wejdzie w dorosłość, ponosząc różne tak zwane koszty i próbując kontrolować jego życie i przyszłość. Czy to nie głupie? (Głupie)” (Jak dążyć do prawdy (18), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Czytając ten fragment raz po raz, byłam głęboko poruszona i zasmucona. Zdałam sobie sprawę, że moje oczekiwania, wysiłki i poświęcenia związane z córką są sprzeczne z człowieczeństwem oraz z zarządzeniami i suwerenną władzą Boga. Los dziecka nie jest czymś, nad czym rodzice mogą sprawować suwerenną władzę. Musiałam uszanować decyzje córki, podporządkować się zarządzeniom Boga i nie zmuszać jej do robienia rzeczy, na które nie miała ochoty. Bóg z góry przesądza o tym, co człowiek robi w życiu i jak zarabia na utrzymanie. Ja też bardzo chciałam zostać aktorką operową, ale nic z tego nie wyszło. Nie mogłam zmienić nawet własnego losu, ale chciałam zmienić los swojej córki. Byłam naprawdę głupia!

Potem przeczytałam więcej słów Bożych: „Analizując istotę oczekiwań, jakie rodzice mają wobec swoich dzieci, dostrzegamy, że te oczekiwania są samolubne, że są sprzeczne z człowieczeństwem i że nie mają nic wspólnego z obowiązkami rodziców. Kiedy rodzice stawiają przed swoimi dziećmi wszelkiego rodzaju oczekiwania i wymagania, wywierają na nie olbrzymią dodatkową presję – w ten sposób nie wypełniają swoich obowiązków jako rodzice. Jakie zatem obowiązki powinni wypełniać rodzice? Powinni oni przynajmniej uczyć swoje dzieci, jak być uczciwymi ludźmi, mówiącymi prawdę i postępującymi w uczciwy sposób, a także uczyć je życzliwości oraz tego, by nie dopuszczały się złych rzeczy, prowadząc je w pozytywnym kierunku. To są ich najbardziej podstawowe obowiązki. Ponadto rodzice powinni ukierunkowywać swoje dzieci w przyswajaniu praktycznej wiedzy, umiejętności i tak dalej, w zależności od ich potencjału i uwarunkowań. Jeżeli rodzice wierzą w Boga i rozumieją prawdę, powinni zachęcać swoje dzieci do czytania słów Bożych i akceptowania prawdy, tak aby poznały Stwórcę i zrozumiały, iż ludzie są stworzeni przez Boga i że Bóg istnieje w tym wszechświecie; powinni przewodzić swoim dzieciom w modlitwach do Boga oraz w jedzeniu i piciu słów Bożych, tak aby były one w stanie zrozumieć niektóre prawdy i, gdy dorosną, mogły wierzyć w Boga, podążać za Nim i wykonywać obowiązki istoty stworzonej, zamiast gonić za światowymi trendami, wpadać w pułapkę rozmaitych skomplikowanych relacji międzyludzkich i być kuszonymi, deprawowanymi i niszczonymi przez rozmaite złe trendy tego świata. To rzeczywiście są obowiązki, które powinni wypełniać rodzice. Ich obowiązkiem jako rodziców jest też zapewnienie dzieciom pozytywnego przewodnictwa i odpowiedniej pomocy przed osiągnięciem przez nie dorosłości, a także zapewnienie im niezwłocznej opieki w ich fizycznym życiu w kwestii codziennych potrzeb. Jeżeli dzieci zachorują, rodzice powinni zapewnić im leczenie, kiedy tylko zajdzie taka potrzeba; nie powinni, w obawie przed zaległościami w nauce, zmuszać ich do chodzenia do szkoły i rezygnować z leczenia. Kiedy dzieci muszą wyzdrowieć, należy pozwolić im wyzdrowieć, a kiedy muszą odpocząć, należy pozwolić im odpocząć. Zapewnienie zdrowia swoim dzieciom jest konieczne; jeśli dzieci mają zaległości w nauce, rodzice mogą znaleźć sposób, by to później nadrobić. Rodzice powinni wypełniać te obowiązki. Z jednej strony muszą pomagać swoim dzieciom w zdobyciu solidnej wiedzy; z drugiej – muszą im przewodzić, kształcić je tak, aby podążały właściwą ścieżką, a także dbać o ich zdrowie psychiczne, by nie ulegały wpływom niezdrowych trendów i złych praktyk społeczeństwa. Jednocześnie muszą również nakłaniać swoje dzieci do zwrócenia uwagi na wykonywanie odpowiednich ćwiczeń, które zapewnią im zdrowie fizyczne. Oto, co powinni robić rodzice, zamiast siłą narzucać dzieciom nierealistyczne oczekiwania i wymagania. Rodzice muszą wypełniać swoje obowiązki, zarówno w kwestii rzeczy duchowych, jak i dotyczących życia fizycznego, których ich dzieci potrzebują” (Jak dążyć do prawdy (18), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych poczułam nieopisany niepokój. Dawniej myślałam, że dając córce możliwość zdobycia różnych umiejętności, dzięki którym mogłaby występować na scenie, stać się sławna oraz zyskać podziw i pochwały wszystkich wokół, wywiązuję się ze swojej odpowiedzialności jako matka. Jednak prawdziwą odpowiedzialnością rodziców jest zapewnienie dzieciom dobrego samopoczucia psychicznego i szczęścia, pomaganie im w kształtowaniu pozytywnych myśli i zapatrywań, kierowanie nimi, aby potrafiły wyznaczać sobie właściwe cele życiowe, dbanie o ich rozwój w zależności od ich zainteresowań, a także prowadzenie ich do podporządkowania się suwerennej władzy Boga i Jego zarządzeniom. W codziennym życiu rodzice powinni zapewnić swoim dzieciom opiekę w zakresie podstawowych potrzeb, takich jak jedzenie, ubranie, schronienie i transport. Na przykład, powinni im mówić, które pokarmy są zdrowe, a które szkodzą organizmowi, opiekować się nimi w chorobie, podawać im leki i robić zastrzyki, gdy jest to konieczne, a także dbać o ich podstawowe potrzeby życiowe. To właśnie powinni robić rodzice. Choć wydawało się, że właściwie zajmuję się swoją córką, tak naprawdę chciałam tylko, żeby przyniosła mi chwałę i dumę, nawet za cenę pozbawienia jej radości dzieciństwa, a także uniemożliwienia jej udziału w zgromadzeniach oraz jedzenia i picia słów Bożych. Byłam naprawdę samolubna! Powinnam była prowadzić ją zgodnie z jej potencjałem i zainteresowaniami, zamiast na siłę ją tłamsić i narzucać jej kierunek edukacji. Ponadto powinnam pokierować swoją córką tak, aby stanęła przed Bogiem, modliła się, jadła i piła słowa Boga, chwaliła Go i unikała złych trendów tego świata. Gdy zrozumiałam Bożą intencję, zamiast zabierać córkę na występy, pomagałam jej podporządkować się suwerennej władzy Boga i Jego ustaleniom. Spędzałam z nią też więcej czasu, jedząc i pijąc słowa Boże oraz uczestnicząc w zgromadzeniach.

Jakiś czas później obejrzałyśmy z córką przedstawienie teatralne zatytułowane „Żegnaj, mój niewinny kampusie”. Córka była nim głęboko poruszona i zrozumiała, że szatan wykorzystuje sławę i zysk, aby krzywdzić ludzi, a jedząc i pijąc słowa Boże, doszła do wniosku, że tylko wykonując swoje obowiązki może kroczyć w życiu właściwą ścieżką. Pewnego dnia, gdy wróciła ze szkoły, powiedziała stanowczo: „Czuję się w szkole naprawdę stłamszona. Chcę żyć wolnym i wyzwolonym życiem, tak jak bracia i siostry. Zamierzam rzucić naukę i wykonywać obowiązki w domu Bożym”. Byłam bardzo zdziwiona. Pomyślałam: „Nie było ci łatwo dotrzeć tu, gdzie teraz jesteś. Jeśli rzucisz szkołę, raz na zawsze zrezygnujesz ze swoich marzeń o występowaniu na scenie. Czy to nie oznacza, że wszystkie twoje dotychczasowe wysiłki pójdą na marne?”. W tamtym momencie zdałam sobie sprawę, że znów gonię za sławą i zyskiem, więc w sercu pomodliłam się do Boga: „Boże, moja córka jest gotowa zrezygnować z dalszej nauki, ale ja nadal nie jestem w stanie na to przystać. Proszę, wzmocnij moją determinację i pomóż mi uwolnić się z więzów sławy i zysku”. Po modlitwie przypomniałam sobie następujące słowa Boże: „Analizując istotę oczekiwań, jakie rodzice mają wobec swoich dzieci, dostrzegamy, że te oczekiwania są samolubne, że są sprzeczne z człowieczeństwem (…)” (Jak dążyć do prawdy (18), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Któryż z was wykonuje teraz swój obowiązek w domu Bożym zupełnie przez przypadek? Niezależnie od tego, z jakiego środowiska przyszłaś, aby wykonywać swój obowiązek, żadna z tych rzeczy nie była kwestią przypadku. Tego obowiązku nie da się wykonać, znajdując kilkoro przypadkowych wierzących; to, że będziesz go wykonywać ty, zostało już ustalone przez Boga przed wiekami. Co to znaczy, że coś jest z góry ustalone? Co to konkretnie znaczy? Oznacza to, że w całym swoim planie zarządzania Bóg dawno temu zaplanował, ile razy znajdziesz się na ziemi, w jakim rodzie i w jakiej rodzinie urodzisz się w dniach ostatecznych, w jakich okolicznościach będzie żyła ta rodzina, czy będziesz mężczyzną, czy kobietą, jakie będą twoje mocne strony, jaki będzie twój poziom wykształcenia, jak będziesz elokwentna, jaki będziesz miał charakter, jak będziesz wyglądała. Bóg zaplanował w jakim wieku przyjdziesz do domu Bożego i zaczniesz wykonywać swój obowiązek oraz jaki obowiązek będziesz wykonywać w jakim czasie – Bóg z już wcześniej z góry zaplanował każdy twój krok. Zanim jeszcze się urodziłaś, kiedy pojawiłaś się na ziemi w swoich ostatnich kilku życiach, Bóg już zaplanował, jakie obowiązki będziesz wykonywać na tym ostatnim etapie dzieła Bożego” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Boga zrozumiałam, że to, kiedy człowiek przyjdzie do domu Bożego i będzie wykonywać swoje obowiązki, zostało ustalone przez Boga już dawno temu. Już dawno wyznaczył On czas, kiedy zrobi to moja córka. Nie mogłam postępować tak jak wcześniej, próbując kontrolować wszystko w jej życiu dla dobra swojej reputacji i statusu. Ponieważ moja córka postanowiła podążać za Bogiem i wykonywać obowiązki, wynikało to z zarządzeń i ustaleń Boga. Musiałam ją w tym wspierać i pozwolić jej kroczyć właściwą ścieżką. To była moja odpowiedzialność. Mając to na uwadze, z radością przystałam na prośbę córki. Niedługo potem zrezygnowała z nauki i przyszła do domu Bożego, aby wykonywać obowiązki. Widząc, że znów jest pogodna i wesoła, byłam bardzo szczęśliwa. Zdałam sobie sprawę, że tylko podporządkowując się zarządzeniom i ustaleniom Stwórcy można żyć w spokoju, wolności i radości. Nie da się tego zastąpić żadnymi pieniędzmi ani sławą!

Potem przeczytałam dwa fragmenty słów Bożych i zaczęłam nieco lepiej rozumieć wartość oraz znaczenie ludzkiego życia. Bóg Wszechmogący mówi: „Poza wiarą w Boga, dążeniem do prawdy i dobrym wypełnianiem obowiązku istoty stworzonej, wszystko inne w życiu człowieka jest puste i niegodne zapamiętania. Nawet jeśli dokonasz czegoś, co poruszy całą ziemię, nawet jeśli polecisz w kosmos i wylądujesz na Księżycu, nawet jeśli twoje osiągnięcia naukowe okażą się w jakiś sposób korzystne lub pomocne dla ludzkości, to wszystko będzie daremne i przeminie. A co jako jedyne z pewnością nie przeminie? (Słowo Boże). Tylko słowo Boga, świadectwa o Bogu, wszelkie świadectwa i dzieła, które zaświadczają o Stwórcy, oraz dobre uczynki ludzi nie przemijają. Te rzeczy przetrwają na wieki i są niezwykle cenne. Dlatego odrzućcie wszelkie ograniczenia, przeprowadźcie to wielkie przedsięwzięcie i nie pozwólcie się ograniczać jakimkolwiek ludziom, wydarzeniom czy sprawom. Szczerze ponoście koszty dla Boga oraz przelejcie całą swoją energię i krew serdeczną w wykonywanie obowiązków. Temu Bóg błogosławi najbardziej i to jest warte każdego cierpienia” (Tylko należyte wypełnianie obowiązku istoty stworzonej nadaje wartość życiu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Podążasz teraz za Bogiem, słuchasz słowa Bożego i przyjmujesz posłannictwo od Stwórcy. Czasami jest trochę trudno, męcząco i spotyka cię pewne upokorzenie oraz oczyszczanie, ale to coś dobrego, a nie złego. Co w ostatecznym rozrachunku zyskasz? Prawdę i życie, a na koniec aprobatę Stwórcy i Jego pochwałę. Bóg mówi: »Podążasz za Mną i zadowalasz Mnie, a Ja jestem tobie przychylny«. Jeżeli Bóg nie mówi niczego poza tym, że w Jego oczach jesteś istotą stworzoną, to nie żyjesz nadaremno i jest z ciebie pożytek. To niemała rzecz i wspaniałe uczucie, zyskać uznanie Boga. Jeżeli ludzie będą podążać za szatanem, co ich czeka? (Zagłada). Zanim zostaną zgładzeni, co się z nimi stanie? (Staną się demonami). Ci ludzie zmienią się w demony. Bez względu na to, ile umiejętności człowiek posiądzie, jak wiele pieniędzy zarobi, jak wielką sławę i jaki zysk zdobędzie, iloma dobrami materialnymi będzie się rozkoszował ani jak prestiżowy status zyska w świeckim świecie, jego wnętrze będzie się psuć coraz bardziej i bardziej, będzie stawał się on coraz bardziej niegodziwy i brudniejszy, coraz zacieklej będzie się buntował i popadał w hipokryzję, aż wreszcie, przemieni się w żyjącego ducha i stanie się nieludzki. Jak patrzy na kogoś takiego Stwórca? Po prostu uważa go za »nieludzkiego« i to wszystko? Jakie Stwórca ma spojrzenie na takie osoby i podejście do nich? Przepełniają Go awersja, obrzydzenie, wstręt, chęć odrzucenia, a na końcu tej drogi czekają przekleństwo, kara i zgładzenie. Ludzie kroczą różnymi ścieżkami i osiągają różne wyniki. Jaką ścieżkę wybieracie? (Wiary w Boga i podążania za Nim). Podążanie za Bogiem to właściwa droga. To wkroczenie na ścieżkę światła” (Tylko należyte wypełnianie obowiązku istoty stworzonej nadaje wartość życiu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że tylko wierząc w Boga, dążąc do prawdy i wypełniając obowiązek istoty stworzonej, można zyskać prawdę i urzeczywistniać człowieczeństwo. Dążenie do reputacji i statusu oznacza podążanie za szatanem. Nawet jeśli ktoś zyska w ten sposób uznanie innych, jest to chwilowe, a on sam nadal podąża drogą ku zagładzie. Teraz zarówno moja córka, jak i ja wykonujemy swoje obowiązki. Trzymamy się teraz z dala od rozmaitych pokus i napastliwości złych trendów w społeczeństwie. Moja córka nie czuje się już stłamszona i nie cierpi, a ja poczułam w sercu spokój i wyzwolenie. Bracia i siostry z miłością pomagają mojej córce w wykonywaniu obowiązków. Nikt tu nikogo nie zwodzi ani nie oszukuje, a wszyscy są wobec siebie szczerzy. Moja córka miała złe nawyki, ale siostry cierpliwie jej je wskazały i udzieliły pomocy, dzięki czemu w niecałe pół roku udało jej się pozbyć wielu złych przyzwyczajeń. Czasami córka zauważa moje problemy i sama z siebie omawia ze mną prawdę. Widząc, jak podąża właściwą ścieżką, robi postępy i się zmienia, z głębi serca dziękuję Bogu! Gdyby nie przewodnictwo słów Bożych, moja córka i ja nadal żyłybyśmy w cierpieniu spowodowanym przez szatana, wciąż tylko buntując się przeciwko Bogu i coraz bardziej się od Niego oddalając, aż w końcu poszłybyśmy na zatracenie razem z szatanem. Bogu niech będą dzięki za to, że nas zbawił!


78. Nie żałuję swojego wyboru

Autorstwa Jinxin, Chiny

Urodziłam się w latach dziewięćdziesiątych. Gdy byłam w gimnazjum, uzależniłam się od oglądania romantycznych seriali. Ilekroć widziałam niezachwianą miłość między głównymi bohaterami, zwłaszcza gdy mężczyzna opiekował się kobietą, czułam zazdrość i miałam nadzieję, że mnie też spotka kiedyś taka miłość. Byłam przekonana, że znalezienie kogoś, kto mnie pokocha i będzie ze mną na dobre i na złe, byłoby najszczęśliwszym i najbardziej wartościowym sposobem na życie.

W kwietniu 2009 roku, wkrótce po tym, jak odnalazłam Boga, poznałam Wenbina. Był ode mnie cztery lata starszy, prostoduszny, szczery, dojrzały i stabilny, a wobec mnie troskliwy i opiekuńczy. Za każdym razem, gdy się na niego boczyłam, cierpliwie to znosił. Gdy coś się działo, zawyczaj najpierw pytał mnie o zdanie, zawsze się ze mną zgadzał i szanował moje wybory. Czułam się przy nim komfortowo. Nasi krewni i znajomi także nam zazdrościli i mówili, że Wenbin jest niezwykle uczynny. Dodawali, że w dzisiejszych czasach trudno znaleźć taką osobę. Zanurzałam się wówczas w słodyczy miłości i często czułam się szczęściarą, mając takiego troskliwego chłopaka.

Im więcej słów Bożych czytałam, tym lepiej rozumiałam, że dzieło Boga w dniach ostatecznych, dokonywane poprzez Jego wcielenie, ma na celu zbawienie i udoskonalenie ludzkości, wprowadzając do nowego wieku tych, którzy szczerze w Niego wierzą i zostali oczyszczeni, i że jest to ostatni krok w Bożym dziele zbawienia ludzkości. Moi rodzice często omawiali ze mną znaczenie wiary w Boga, przypominając mi, żebym doceniła tę niezwykle rzadką okazję. Chciałam przyprowadzić Wenbina przed oblicze Boga, abyśmy mogli oboje w Niego wierzyć, razem dążyć do prawdy, ostatecznie zostać zbawieni i wspólnie wejść do królestwa. Ależ to by było wspaniałe! Delikatnie zapytałam go więc o jego stosunek do wiary. Wenbin nie wierzył w Boga. Był przekonany, że los człowieka leży w jego własnych rękach. Mówił: „Jesteśmy młodzi i wszystko powinno kręcić się wokół pieniędzy”. Powiedział mi też, żebym nie słuchała rodziców, gdy mówią o wierze w Boga, i że na tym świecie nie ma żadnego Boga. Słysząc to wszystko, poczułam się bardzo nieswojo. Początkowo chciałam przyprowadzić go przed oblicze Boga, żebyśmy oboje w Niego wierzyli, ale nigdy bym nie przypuszczała, że jest ateistą. Co powinnam zrobić? Widziałam, że niektórzy bracia i siostry, których rodziny nie wierzą w Boga, byli przez nie ograniczani i prześladowani. Tak było z moją kuzynką. Zanim wyszła za mąż, aktywnie wykonywała swoje obowiązki i głosiła ewangelię w różnych miejscach, ale po ślubie jej mąż, ateista, prześladował ją i przeszkadzał jej w wierze. Każdego dnia się kłócili i sprzeczali. Później moja kuzynka nie mogła nawet uczestniczyć w zgromadzeniach, aż w końcu została zmuszona do rozwodu, a jej dziecko zostało z ojcem. Za każdym razem, gdy myślała o swoim dziecku, robiło jej się naprawdę smutno. Nie chciałam, aby takie małżeństwo i taki ból stały się także moim udziałem. Wenbin nie wierzył w Boga. Czy byłabym w stanie wytrwać, gdyby mnie w przyszłości prześladował? Przez chwilę nie wiedziałam, co robić. W swoim bólu stanęłam przed Bogiem w modlitwie: „Boże, nie przypuszczałam, że Wenbin może być ateistą. Jesteśmy razem od dawna i zainwestowałam w nasz związek mnóstwo uczuć. Jeśli z nim zerwę, będę miała wrażenie, jakby moje serce rozpadło się na kawałki. Nie mogę znieść myśli o utracie tego uczucia, ale co zrobię, jeśli z nim zostanę, a on stanie na drodze mojej wiary, bo podążamy różnymi ścieżkami? Boże, moja postawa jest zbyt niedojrzała. Proszę, poprowadź mnie, abym dokonała właściwego wyboru”. W kolejnych dniach zaczęłam czytać słowa Boże na temat tego, jak podchodzić do małżeństwa, i zrozumiałam, że przy wyborze partnera obowiązują pewne zasady. Ważne jest, aby znaleźć kogoś o podobnych poglądach, z dobrym człowieczeństwem, kto nie stanie na drodze mojej wiary. Wenbin nie wierzył w Boga, mieliśmy odmienne zapatrywania i nie podążaliśmy tą samą ścieżką. Prędzej czy później byśmy się rozstali. Im więcej uczucia włożyłabym w ten związek, tym bardziej bolesne byłoby rozstanie. W tamtym czasie, ilekroć o tym myślałam, czułam ból w sercu. Nie mogłam znieść myśli o rozstaniu, ale gdybyśmy zostali razem, podążalibyśmy różnymi ścieżkami. Moje serce było rozdarte, więc opowiedziałam Bogu o swoim bólu i swoich trudnościach, prosząc Go o pomoc.

Zanim się obejrzałam, był marzec 2011 roku, a rodzina Wenbina dopytywała nas o zaręczyny. Musiałam dokonać wyboru. W głębi serca doskonale wiedziałam, że Wenbin nie wierzy w Boga i że nie dotrzemy razem do końca tej samej ścieżki, ale wciąż się łudziłam, myśląc: „Nigdy formalnie nie dałam przed nim świadectwa o Bożym dziele i nie jestem pewna, jakie ma podejście do prawdy. Jeśli nie wierzy w Boga, ale nie będzie mi przeszkadzał, możemy nadal być razem”. Postanowiłam więc, że porozmawiam z nim o swojej wierze w Boga i zobaczę, jak zareaguje. Stało się wówczas coś, czego nigdy bym się nie spodziewała. Gdy tylko usłyszał, że wierzę w Boga, ze złości zacisnął pięść i uderzył nią w ścianę. Byłam w szoku. Gdy doszłam do siebie, jego ręka krwawiła. Widząc, że zamierza ponownie uderzyć w ścianę, szybko złapałam go za rękę, ale z całą siłą się ode mnie odsunął. Jego nietypowe zachowanie i zimny wyraz twarzy sprawiły, że poczułam się, jakby był obcą osobą. Przestraszyłam się i pomyślałam: „Czy to nadal ten sam chłopak, który się ze mną we wszystkim zgadzał? Dlaczego na wieść, że wierzę w Boga, zaczął się tak zachowywać? Jego oczy są pełne nienawiści. Ja tylko wierzę w Boga. Nie zrobiłam nic złego. Dlaczego tak reaguje?”. Cały czas modliłam się w sercu do Boga: „Boże, jeśli Wenbin ma naprawdę przeszkadzać mi w wierze, jestem gotowa z nim zerwać. Moja postawa jest jednak zbyt niedojrzała i nie mogę tak po prostu zapomnieć o uczuciach, które łączyły nas przez ostatnie dwa lata. Proszę, daj mi siłę, żebym dokonała właściwego wyboru”. Po modlitwie podzieliłam się z Wenbinem swoim doświadczeniem Bożej ochrony i dałam mu jasno do zrozumienia, jakie jest moje stanowisko. Wenbin przez chwilę milczał, a potem zgodził się nie stawać na drodze mojej wiary. Uzgodniliśmy, że jeśli to zrobi, rozstanę się z nim. Gdy to usłyszał, był początkowo oszołomiony, ale mimo to się zgodził.

Brat i bratowa Wenbina mieli przyzwoite człowieczeństwo i wierzyli w istnienie Boga, więc dałam przed nimi świadectwo o Bożym dziele w dniach ostatecznych. Gdy Wenbin się o tym dowiedział, wybuchnął gniewem i w obecności swojej rodziny kazał mi się wynosić. Stwierdził, że nigdy więcej nie chce mnie widzieć, po czym z impetem cisnął na ziemię swój telefon. Nigdy wcześniej nie widziałam, żeby aż tak się wściekł. Z nienawiścią w głosie powiedział: „Nie będę stał na drodze twojej wiary, ale nie próbuj głosić ewangelii mojej rodzinie!”. Widząc, jak bardzo opiera się mojej wierze, zaczęłam się martwić i pomyślałam: „Powiedział, że nie będzie stawał na drodze mojej wiary, bo nie wie, że uczestniczę w zgromadzeniach i wykonuję swoje obowiązki. Jeśli się dowie, czy nie będzie jednak próbował tego robić? Wtedy nieuchronnie doszłoby do kłótni, a nasze małżeństwo mogłoby się rozpaść. Co powinnam wówczas zrobić?”. Miałam rozdarte serce. Gdybyśmy się rozstali, mogłabym już nigdy nie spotkać kogoś, kto będzie mnie tak bardzo kochał. Jaki sens miałoby wówczas moje życie? Jednak gdybyśmy zostali razem, na pewno dalej byśmy się kłócili. Czy moglibyśmy wówczas wieść szczęśliwe życie? Na samą myśl o tym pękało mi serce i byłam w kropce. Później zdałam sobie sprawę, że w sposobie, w jaki postrzegamy różne sprawy, są wyraźne różnice. Na przykład, Wenbin stwierdził, że po ślubie powinniśmy otworzyć restaurację, zarabiać pieniądze na zakup samochodu, domu i tak dalej Odpowiedziałam: „Niebiosa już przesądziły, ile pieniędzy może zarobić człowiek. Potrzebujemy tylko tyle, żeby przeżyć. Pieniądze nie są w życiu najważniejsze. Musimy chwalić Boga. To jest właściwa ścieżka w życiu”. Wenbin powiedział niezadowolony: „Jaki jest sens życia, jeśli nie zarabiasz pieniędzy? Skąd weźmiesz jedzenie i picie, jeśli nie będziesz ich miała? Nie masz za grosz ambicji!”. Takie kłótnie zdarzały się często i byłam nimi wyczerpana. Za każdym razem, gdy dochodziło między nami do nieporozumień, które mnie smuciły, zaczynałam się zastanawiać: „Czy takiego szczęścia pragnęłam? Dlaczego nie potrafię być szczęśliwa? Jaka jest najcenniejsza rzecz w życiu, do której warto dążyć? Jak mogę nie zmarnować swojego życia?”. Potem stanęłam przed Bogiem w modlitwie: „Boże, na początku myślałam, że życie z Wenbinem przyniesie mi szczęście i że właśnie o takim życiu zawsze marzyłam, ale teraz widzę, że nie wygląda to tak, jak myślałam. Podążamy różnymi ścieżkami i nie mamy ze sobą nic wspólnego, więc moje serce nigdy nie zazna wyzwolenia. Każdego dnia potajemnie czytam Twoje słowa i biorę udział w zgromadzeniach, ponieważ nie chcę się o to kłócić. Boże, strasznie cierpię i chcę uwolnić się od tego emocjonalnego przywiązania, ale w głębi duszy nie mogę znieść myśli o zakończeniu tego związku. Proszę, pomóż mi”.

Później odniosłam wrażenie, że Wenbin się czegoś domyśla. Kilka razy, gdy wróciłam do domu, zadawał mi najróżniejsze pytania. Na początku nie przywiązywałam do tego zbyt wiele uwagi, aż do dnia, w którym miało się odbyć kolejne zgromadzenie. Wcześniej się przygotowałam i gdy już miałam wyjść, Wenbin zapytał: „Powiedz prawdę. Znów wychodzisz na zgromadzenie?”. Miał poważną minę, a jego zwykle łagodny ton nagle się zmienił. Powiedziałam: „Zgadza się. I co z tego? Czy nie mówiłeś, że nie będziesz powstrzymywał mnie od wiary w Boga?”. Odpowiedział: „Gdy to mówiłem, wydawało mi się, że jeśli się nie zgodzę, to ze mną zerwiesz. Jak mogłem tak nie powiedzieć? Myślałem, że za jakiś czas twoja wiara w Boga osłabnie i przestaniesz wierzyć, dlatego bardzo się zdziwiłem, gdy okazało się, że w ciągu ostatnich sześciu miesięcy stałaś się jeszcze bardziej żarliwa w swojej wierze! Dłużej tego nie zniosę. Musisz wybrać między mną a swoją wiarą. Jeśli wybierzesz mnie, będziesz musiała zrezygnować ze swojej wiary!”. Wiedziałam, że jeśli zostaniemy razem, będziemy ciągle się kłócić, a ta sprzeczka to dopiero początek. Jednak gdybyśmy naprawdę się rozstali, nadal bardzo trudno byłoby mi zrezygnować z tego związku. Z drugiej strony, gdybym zdecydowała się zostać z Wenbinem, musiałabym zrezygnować ze swojej wiary. To był kluczowy moment dla Boga, aby udoskonalić ludzi. Byłam też głęboko przekonana, że słowa Boga Wszechmogącego są prawdą, drogą i życiem i że doświadczając Bożego dzieła, doświadczyłam, iż słowa Boże mogą oczyścić ludzi, sprawić, że pozbędą się swoich zepsutych skłonności, a także wskazać im właściwy kierunek oraz ścieżkę zachowania i postępowania. Prawda, którą Bóg daje ludziom, jest naprawdę cenna, więc gdybym przegapiła tę okazję, przez całe życie bym tego żałowała! Jak miałam wybrać między wiarą a małżeństwem? Dlaczego nie mogę mieć obu tych rzeczy? Byłam rozdarta i w sercu modliłam się do Boga. Przypomniałam sobie fragment słów Bożych, który przeczytałam podczas któregoś zgromadzenia: „Za każdym krokiem dzieła, którego Bóg na was dokonuje, kryje się zakład szatana z Bogiem – za tym kryje się toczona walka. (…) Kiedy Bóg i szatan walczą w sferze duchowej, jak powinieneś zadowalać Boga i jak powinieneś trwać mocno w świadectwie o Nim? Powinieneś wiedzieć, że wszystko, co ci się przydarza, jest wielką próbą i czasem, w którym Bóg potrzebuje, abyś dawał świadectwo” (Tylko umiłowanie Boga jest prawdziwą wiarą w Niego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dzięki słowom Bożym zrozumiałam, że Bóg chce zbawić ludzi, ale szatan tak łatwo nie odpuści. Bóg pozwala szatanowi nas kusić, aby przekonać się, co w takich sytuacjach wybierzemy i czy potrafimy przy Nim wytrwać, aby Go zadowolić. Na pierwszy rzut oka wydawało się, że to Wenbin powstrzymuje mnie od podążania za Bogiem, ale w rzeczywistości to szatan przeszkadzał mi w tym za kulisami. Zarówno Bóg, jak i szatan obserwowali, jakiego dokonam wyboru. Musiałam dać świadectwo o Bogu. Opanowałam emocje i spokojnie powiedziałam: „Wybieram wiarę w Boga!”. Wenbin jasno wyraził swoje stanowisko, mówiąc, że wolałby się ze mną rozstać niż pozwolić mi wierzyć w Boga. Byłam bardzo zawiedziona. Gdy wróciłam do domu, nie mogłam powstrzymać łez. Nie spodziewałam się, że po tylu latach nasz związek dojdzie do takiego punktu. W swoim bólu pomodliłam się do Boga, prosząc Go, żeby pomógł mi wytrwać w tej sytuacji.

Później przeczytałam następujące słowa Boże: „Musisz cierpieć trudy dla prawdy, musisz poświęcić się prawdzie, musisz znosić upokorzenie dla prawdy i musisz doświadczyć więcej cierpienia, aby zyskać więcej prawdy. To właśnie powinieneś czynić. Nie wolno ci odrzucać prawdy po to, by cieszyć się rodzinną harmonią, i nie wolno ci utracić godności i rzetelności całego życia dla chwilowej przyjemności. Powinieneś dążyć do wszystkiego, co jest piękne i dobre, i powinieneś iść w życiu ścieżką, która ma większe znaczenie. Jeśli prowadzisz tak przyziemne doczesne życie i nie dążysz do żadnych celów, czyż nie marnujesz życia? Cóż możesz zyskać z takiego życia? Powinieneś zaniechać wszelkich cielesnych przyjemności dla jednej prawdy i nie powinieneś rezygnować ze wszystkich prawd dla odrobiny przyjemności. Tacy ludzie nie posiadają prawości ani godności; ich egzystencja nie ma żadnego znaczenia!” (Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Rozważając słowa Boże, zrozumiałam, że małżeństwo nie jest w życiu najważniejsze i że to wiara w Boga, poznanie Go i zyskanie prawdy nadają życiu sens. W dniach ostatecznych wcielony Bóg przyszedł pośród ludzi i wyraził wiele prawd, aby obdarzyć nas życiem wiecznym. Ja jednak skupiałam się tylko na chwilowej fizycznej przyjemności. Nie chciałam cierpieć i płacić ceny, aby zyskać prawdę i życie, zawsze pragnąc fizycznego komfortu. Co mogłam ostatecznie zyskać, żyjąc w ten sposób? Kiedy nadejdą wielkie katastrofy, kto mnie uratuje? Aby zyskać prawdę, trzeba cierpieć i płacić cenę. Nie da się wejść do królestwa niebieskiego, będąc niesionym na aksamitnej poduszce. Dawniej myślałam, że małżeństwo jest piękne i że bycie z kimś, kto cię kocha, nadaje życiu sens, ale teraz zdałam sobie sprawę, że byłam zbyt naiwna. Podążaliśmy z Wenbinem różnymi ścieżkami. Wenbin nie wierzył w Boga, czcił naukę i materialne przyjemności i chciał zarobić pieniądze, żeby wieść lepsze życie, podczas gdy ja uważałam, że wystarczy mieć wystarczająco dużo jedzenia i picia, aby przeżyć, i że ludzie powinni dążyć do prawdy i starać się urzeczywistniać w życiu prawdziwe człowieczeństwo, wypełniać obowiązki istoty stworzonej i zyskać Bożą aprobatę. Nasze poglądy i życiowe dążenia były zupełnie inne, więc nie mieliśmy ze sobą nic wspólnego. Chociaż był wobec mnie bardzo troskliwy i opiekuńczy, i tak w środku cierpiałam i czułam się naprawdę przybita. Kiedy z nim byłam, musiałam uczestniczyć w zgromadzeniach i czytać słowa Boże w tajemnicy, bo bałam się, że będzie się ze mną kłócić z powodu mojej wiary w Boga, w związku z czym czułam się bardzo ograniczana i psychicznie wyczerpana. Słowa Boże pozwoliły mi zrozumieć, że najważniejsze w życiu jest dążenie do prawdy i wypełnianie obowiązku istoty stworzonej oraz misji powierzonej przez Stwórcę. Taka osoba jest cenna w oczach Stwórcy i wiedzie wartościowe i znaczące życie. Tak jak Piotr, który poświęcił swoje życie dążeniu do prawdy i wypełnianiu swoich obowiązków, aby zadowolić Boga, zyskując ostatecznie Bożą aprobatę. Gdy to zrozumiałam, zyskałam jeszcze większą pewność, że postawienie na wiarę w Boga to słuszny wybór. Potem aktywnie zaangażowałam się w wykonywanie swoich obowiązków.

Po jakimś czasie niespodziewanie zjawił się u mnie Wenbin razem ze swoimi rodzicami. Ze łzami w oczach powiedział: „Nie potrafię zrezygnować z naszego związku, ale po prostu nie mogę zaakceptować twojej wiary. Czy nie możesz jej porzucić ze względu na mnie? Miejmy razem dobre życie”. Jego rodzice również namawiali mnie, żebym zrezygnowała ze swojej wiary. Zadałam sobie sprawę, że to kolejny wybór, którego muszę dokonać. Uspokoiłam się i pomyślałam: „Jeśli Wenbin naprawdę mnie kocha, dopóki jestem szczęśliwa, powinien mnie wspierać bez względu na to, co robię. Jeśli wiara w Boga daje mi szczęście, powinien to uszanować. Jednak Wenbin nie pozwala mi wierzyć w Boga. Czy to prawdziwa miłość? Nie, nie mogę pójść na kompromis”. Spokojnie przedstawiłam więc swoje stanowisko: „Chcę wierzyć w Boga i nie będę żałowała swojego wyboru”. Przed wyjściem Wenbin zapytał mnie, dlaczego nie wybrałam jego. Zastanawiał się, czy nie jest dla mnie wystarczająco dobry. Powiedziałam: „Nie, byłeś dla mnie dobry. Dawniej myślałam, że małżeństwo jest czymś wspaniałym i stanowi ważną część życia, ale gdy odnalazłam Boga, zrozumiałam, że wyjście za mąż nie jest w życiu najważniejsze. Gdybym zrezygnowała ze swojej wiary, żeby być z tobą, choć na pierwszy rzut oka życie mogłoby się wydawać łatwe, harmonijne i pełne materialnych przyjemności, jakie by ono miało znaczenie? Czyż nie byłabym niczym bezduszny trup? Czy życie polega tylko na jedzeniu, piciu i zabawie w oczekiwaniu na śmierć? Jaką wartość wówczas by miało? Ty dążysz do fizycznej przyjemności i lepszego życia, ale ja tego nie chcę. Staram się żyć prawdziwym życiem, urzeczywistniać prawdziwe człowieczeństwo i zyskać aprobatę Stwórcy. Podążamy innymi ścieżkami i nigdy nie będziemy w stanie osiągnąć tego samego przeznaczenia”. Wenbin nic na to nie powiedział. To był koniec naszego związku.

Później zastanawiałam się, dlaczego w obliczu wyboru między małżeństwem a wiarą byłam taka przygnębiona. Natknęłam się na następujący fragment słów Bożych: „Zgubne wpływy, które zakorzeniły się w ludzkich sercach przez tysiące lat panowania »wzniosłego ducha nacjonalizmu«, w połączeniu z feudalnym sposobem myślenia, który krępuje i skuwa ludzi, nie pozostawiając im ani krztyny wolności, pozbawiając woli, by do czegoś dążyć lub przy czymś trwać, oraz pragnienia, by czynić postępy, przez co pozostają oni nastawieni negatywnie i zacofani, z głęboko zakorzenioną, niewolniczą mentalnością, i tak dalej – te obiektywne czynniki rzuciły trwały cień podłości i szpetoty na ideologiczną postawę ludzkości, jej ideały, moralność i usposobienie. Wydaje się, że ludzie żyją w mrocznym świecie lęku i zastraszenia, z którego żaden z nich nie próbuje się wyrwać. Nikt nawet nie myśli o tym, by przenieść się do świata idealnego; wydają się zadowoleni z losu, jaki przypadł im w udziale, i z tego, jak mijają ich dni. Rodzą i wychowują dzieci, trudzą się i walczą o byt, wykonują codzienne prace, marzą o spokoju i szczęściu na łonie rodziny, o miłości w małżeństwie, o kochających dzieciach, o radości u schyłku swych dni, gdy ich życie będzie dobiegać spokojnego końca… Przez dziesiątki, tysiące i dziesiątki tysięcy lat, aż do dziś, ludzie trwonili w ten sposób swój czas i nikomu nie udało się stworzyć sobie idealnego życia: wszyscy skupieni byli jedynie na wzajemnym mordowaniu się w tym mrocznym świecie, na wyścigu za sławą i korzyściami, na spiskowaniu przeciwko sobie. Kto szukał kiedykolwiek Bożych intencji? Czy ktoś kiedykolwiek baczył na Boże dzieło? Wszystkie elementy człowieczeństwa poddane wpływom ciemności już dawno stały się ludzką naturą, tak więc nie jest łatwo realizować Boże dzieło, a ludzie mają dzisiaj jeszcze mniej ochoty zwracać uwagę na to, co Bóg im powierzył” (Dzieło i wejście (3), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, dlaczego tak trudno mi było dokonać wyboru między małżeństwem a wiarą. Od najmłodszych lat byłam indoktrynowana przez seriale telewizyjne, które nauczyły mnie, że „życie jest cenne, a miłość jeszcze bardziej” i że „miłość jest najwyższa”. Te idee wywarły wpływ na mój umysł i go zatruły. Byłam przekonana, że najwspanialszą rzeczą w życiu jest, gdy ktoś znajdzie kogoś, kto go kocha i z kim będzie mógł się zestarzeć, wspierając się nawzajem. Zwłaszcza gdy widziałam, jak odgrywający główne role męskie pod każdym względem troszczą się o swoje ekranowe partnerki, myślałam, że te są bardzo szczęśliwe. Niedorzecznie wierzyłam, że znalezienie kogoś, kto cię kocha, oznacza, że nie żyjesz na próżno. Gdy odnalazłam Boga, Wenbin stanowczo się temu sprzeciwiał i kazał mi wybierać między nim a moją wiarą. Cierpiałam i byłam rozdarta. Myślałam, że gdybym nie mogła spędzić życia z kimś, kto mnie kocha, nie miałoby ono żadnej wartości ani sensu. Jedząc i pijąc słowa Boże, w końcu zrozumiałam, że miłość i małżeństwo nie są najważniejsze. Podobnie jak wtedy, gdy Wenbin zawsze był wobec mnie troskliwy i opiekuńczy, często czułam się pusta i bezradna, tylko dzięki lekturze słów Bożych moje serce znajdowało ukojenie. Zdałam sobie sprawę, że pustki w sercu nie da się zapełnić materialnymi przyjemnościami ani opiekuńczością partnera. Takie poglądy, jak „miłość jest najważniejsza” i „życie jest cenne, a miłość jeszcze bardziej” to diabelskie słowa szatana, które wprowadzają ludzi w błąd. Szatan próbuje je wykorzystywać, aby nas kusić i oszukiwać, sprawiając, że ślepo gonimy za miłością i małżeństwem, traktując je jako właściwy cel dążeń, przez co ostatecznie odchodzimy od Boga, zdradzamy Go i tracimy szansę na zbawienie. Gdyby nie oświecenie i przewodnictwo słów Bożych, wybrałabym małżeństwo i straciłabym szansę na Boże zbawienie. Myśląc o tym, jeszcze bardziej utwierdziłam się w postanowieniu, aby podążać za Bogiem i w Niego wierzyć.

Przez to, że Wenbin wielokrotnie stawał na drodze mojej wiary, stopniowo przejrzałam jego istotę. Choć wydawał się łagodny, przystępny i przyjazny, był ateistą i za każdym razem, gdy słyszał o mojej wierze, wpadał w złość, a jego oczy robiły się czerwone. Jego słowa i czyny były pełne wrogości. W istocie był demonem. Jak powiedział Bóg: „Wszyscy ci, którzy nie wierzą, jak również ci, którzy nie praktykują prawdy, są demonami!” (Bóg i człowiek wejdą razem do odpoczynku, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Zwykła osoba, nawet jeśli nie przyjmuje wiary, nie będzie wrogo nastawiona. Tylko demony nienawidzą Boga, a Wenbin naprawdę miał istotę demona. Potem przeczytałam następujące słowa Boże: „Dlaczego mąż kocha swoją żonę? I dlaczego żona kocha męża? Dlaczego dzieci spełniają swoje obowiązki wobec rodziców? Dlaczego rodzice hołubią swoje dzieci? Jakimi intencjami w istocie kierują się ludzie? Czy ich intencją nie jest zrealizowanie własnych planów i zaspokojenie egoistycznych pragnień?” (Bóg i człowiek wejdą razem do odpoczynku, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Bożych zrozumiałam, że relacje między ludźmi opierają się na interesach i transakcjach, a prawdziwa miłość nie istnieje. Życzliwość Wenbina wobec mnie tak naprawdę była interesowna, ponieważ nie wydawałam pieniędzy bezmyślnie jak inne dziewczyny i nie miałam żadnych złych nawyków. Byłam także dobra dla jego rodziców, ciężko pracowałam dla jego rodziny i nie bałam się pobrudzić sobie rąk ani się spocić. Wszystko to było dla niego korzystne. Jednak kiedy dowiedział się, że wierzę w Boga, martwił się, że skoro Go odnalazłam, nie będę zarabiać z nim pieniędzy, a ponieważ godziło to w jego interesy, zaczął stawiać opór. Za każdym razem, gdy była mowa o mojej wierze, strofował mnie i poniżał, w ogóle nie biorąc pod uwagę moich uczuć. Choć jeszcze za niego nie wyszłam i nie miałam większego wpływu na jego interesy, on już traktował mnie w ten sposób. Gdybym po ślubie zaczęła poświęcać się obowiązkom, z pewnością jeszcze bardziej by mi przeszkadzał i mnie prześladował, co mogłoby się nawet skończyć rozwodem. Jak można być szczęśliwym z kimś, kto stawia na pierwszym miejscu swoje interesy i nienawidzi Boga?

Po rozstaniu z Wenbinem poczułam w sercu o wiele większy spokój. Mogłam bez żadnych ograniczeń czytać słowa Boże, uczestniczyć w zgromadzeniach i wykonywać swoje obowiązki. Doszłam do wniosku, że to, iż mogę być w swoim życiu świadkiem ukazania się Boga, doświadczyć oczyszczenia i udoskonalenia dzięki słowom Bożym oraz wypełnić obowiązek istoty stworzonej, jest naprawdę wielkim błogosławieństwem, a moje serce wypełniło się słodyczą i radością. Teraz mogę całkowicie poświęcić się mojej wierze i moim obowiązkom. To Boża miłość i Boże zbawienie dla mnie. Dziękuję Bogu z głębi serca!


79. Jak uwolniłam się z więzów sławy i zysku

Autorstwa Su Mi, Chiny

W 2002 roku miałam 18 lat i pracowałam w fabryce odzieży. Za każdym razem, gdy widziałam pięknie i modnie ubranych bohaterów seriali telewizyjnych noszących złoto i srebro, którzy mieszkali w luksusowych rezydencjach, jeździli eleganckimi samochodami i gdziekolwiek się pojawili, wyglądali olśniewająco i spotykali się z ciepłym przyjęciem, zazdrościłam im. Marzyłam, że gdy już założę rodzinę, będę ciężko pracowała, aby wieść tak prestiżowe życie. Aby spełnić swoje marzenie, wkrótce po ślubie wraz z mężem przeprowadziliśmy się w związku z pracą. Chcąc zarobić więcej pieniędzy, szyłam ubrania ponad dziesięć godzin dziennie nawet wtedy, gdy byłam w siódmym czy ósmym miesiącu ciąży. W wyniku długotrwałego wyczerpania mój stan zdrowia znacznie się pogorszył i schudłam prawie pięć kilogramów. Mój mąż, przez to, że ciągle siedział i nie pił wystarczająco dużo wody, nabawił się kamieni nerkowych i nie mógł już ze mną pracować przy szyciu ubrań. Jakiś czas później dostał pracę w pewnej firmie i wkrótce zdobył zaufanie szefa, który powierzał mu wiele spraw zawodowych. Po kilku latach udało nam się zaoszczędzić trochę pieniędzy i wzięliśmy kredyt na zakup domu w mieście. Kariera mojego męża rozwijała się pomyślnie i planowaliśmy kupić też samochód. Za każdym razem, gdy wracaliśmy do naszej rodzinnej wioski, jej mieszkańcy podziwiali nas za to, że w tak młodym wieku osiedliliśmy się w mieście, i mówili, że jesteśmy zdolni. Słysząc ich pochwały, byłam bardzo dumna i miałam wrażenie, jakbym unosiła się w powietrzu. Myślałam, że posiadanie pieniędzy jest wspaniałe. Gdziekolwiek się pojawiłam, byłam podziwiana i chwalona. Stopniowo zaczęłam jednak czuć w środku niewytłumaczalną pustkę. Choć kupowałam luksusowe ubrania i kosmetyki, podróżowałam i zamieszczałam w mediach społecznościowych zdjęcia z wyjazdów, nic nie było w stanie jej wypełnić. Nie mogłam przestać się zastanawiać: „Czy naprawdę tak ciężko pracowałam tylko po to, żeby mieć pieniądze na jedzenie, ubrania i dobre życie oraz żeby zdobyć podziw ludzi? Dlaczego, choć to wszystko mam, nadal czuję się taka pusta w środku?”. Po prostu egzystowałam i czułam się wyczerpana życiem.

W 2019 roku firma mojego męża została uwikłana w spór finansowy. Ponieważ mój mąż odpowiadał za finanse firmy, także został w to wciągnięty. Musieliśmy zapłacić 400 000 juanów odszkodowania. Ponadto w wyniku procesu mój mąż został skazany na cztery i pół roku więzienia. Miałam wrażenie, że mój świat się wali. Mój mąż był filarem naszej rodziny. Kiedy poszedł do więzienia, nie było nikogo, kto by na nią zarabiał i ją utrzymywał. Nadal musieliśmy spłacać co miesiąc ratę kredytu hipotecznego. Do tego dochodziły koszty edukacji dwójki naszych dzieci i codzienne wydatki. Pożyczyliśmy też sporo pieniędzy, żeby zapłacić odszkodowanie. Cała ta presja spadła na mnie. Oprócz obciążeń finansowych musiałam również znosić pogardliwe i lekceważące spojrzenia ludzi. Dalsze życie wydawało mi się męką i myślałam, że lepiej byłoby umrzeć. Ale był to dokładnie ten okres, gdy dwójka moich dzieci potrzebowała mnie najbardziej, i nie mogłam tak po prostu ich porzucić. Każdego dnia płakałam i nie wiedziałam, jak stawić czoła przyszłości. Gdy doszłam do wniosku, że nie ma już dla mnie wyjścia, moja mama podzieliła się ze mną ewangelią Boga Wszechmogącego dni ostatecznych. Dzięki lekturze słów Bożych i słuchaniu omówień braci sióstr zrozumiałam, że na początku ludzie w ogrodzie Eden nie mieli żadnych zmartwień i nie czuli smutku ani bólu. Gdy jednak zostali zdeprawowani przez szatana, zaczęli żywić różne ambicje, pragnienia i błędne poglądy na temat swoich dążeń. Dlatego na świecie jest tyle cierpienia i bólu. Tym razem Bóg przyszedł, aby uwolnić ludzkość od zła wyrządzonego przez szatana i przywrócić jej życie, jakie kiedyś miała w ogrodzie Eden. Tylko przyjmując zbawienie Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych, możemy uwolnić się od krzywdy wyrządzonej przez szatana i otrzymać Boże zbawienie. Poczułam, że znalazłam coś, na czym mogę polegać, a ból w moim sercu zdecydowanie złagodniał. Zapragnęłam uczestniczyć w zgromadzeniach i czytać słowa Boże.

Zaczęłam więc chodzić na zgromadzenia, jednocześnie dalej szyjąc ubrania. Ponieważ praca dobrze mi szła, zarabiałam wystarczająco dużo, aby pokryć codzienne wydatki mojej rodziny, ale także trochę odłożyć. Zaczęłam planować przyszłość, myśląc: „Jeśli popracuję jeszcze kilka lat, zarobię trochę pieniędzy, a wtedy inni nie będą patrzeć na mnie z góry i nie będą się ze mnie wyśmiewać z powodu mojej biedy”. Trzy razy w tygodniu musiałam jednak uczestniczyć w zgromadzeniach. Choć było to z korzyścią dla mojego wejścia w życie, oznaczało, że pracowałam krócej i zarabiałam mniej niż wcześniej. Pomyślałam więc: „A może mogłabym brać udział w zgromadzeniach tylko raz w tygodniu? W ten sposób będę mogła zarobić w miesiącu kilka tysięcy juanów więcej i nawet po spłaceniu kredytu hipotecznego zostanie mi trochę dodatkowych pieniędzy. Jeśli przez kilka lat będę oszczędzać, spłacę długi, a jeżeli potem uda mi się kupić samochód, będę mogła chodzić z podniesioną głową”. Jakiś czas później dzięki rozmowowm z braćmi i siostrami na zgromadzeniach zdałam sobie sprawę, że jeśli skupię się tylko na zarabianiu pieniędzy i nie będę mogła regularnie uczestniczyć w spotkaniach, to jedynie jeszcze bardziej oddalę się od Boga. Czy będę mogła wówczas liczyć na Jego ochronę i opiekę? Gdy nadchodzą katastrofy, pieniądze nie mogą odkupić czyjegoś życia! Kiedyś usłyszałam, że w czasie pandemii bardzo opłacalna była produkcja odzieży ochronnej, więc niektórzy ludzie pracowali dzień i noc, żeby zarobić pieniądze, ostatecznie umierając w fabryce. Takich przypadków było sporo. Musiałam przejrzeć intrygi szatana i przez pogoń za pieniędzmi nie stracić okazji, aby zyskać życie. Musiałam nadal regularnie uczestniczyć w zgromadzeniach. Na początku brałam w nich udział trzy razy w tygodniu, ale po jakimś czasie, kiedy moje miesięczne zarobki znacznie spadły, ponieważ mniej pracowałam, zaczęłam się martwić: „Udział w większej liczbie zgromadzeń pomoże mi zrozumieć więcej prawd i wpłynie korzystnie na moje wejście w życie, ale w tym momencie szwalnia ma dużo zamówień, a wynagrodzenia są wysokie, więc to doskonały czas, żeby zarobić pieniądze. Jeśli nie wykorzystam tej okazji, a później interesy zaczną iść gorzej, ubrania, które szyję, nie przyniosą mi dużego zysku. Nie. Muszę teraz myśleć przede wszystkim o pieniądzach. Będę częściej uczestniczyć w zgromadzeniach, gdy po sezonie szwalnia zmniejszy produkcję”. Postanowiłam więc brać udział w zgromadzeniach dwa razy w tygodniu. Po każdym z nich szybko udawałam się do szwalni, a gdy inni już skończyli, ja nadal pracowałam. W tamtym okresie nie miałam czasu na czytanie słów Bożych. Nie wiedziałam nawet, co mówić Bogu w trakcie modlitwy, a moje serce coraz bardziej się od Niego oddalało.

Później, poza sezonem, szwalnia została na jakiś czas zamknięta. Mogłam wykorzystać tę przerwę, aby uczestniczyć w większej liczbie zgromadzeń i wyposażyć się w więcej prawd, ale chciałam szybko zarobić więcej pieniędzy, żeby odzyskać uznanie, jakim się cieszyłam, gdy byłam bogata, więc zatrudniłam się w innym miejscu, żeby szyć odzież ochronną. Czasami, żeby zarobić jeszcze więcej, opóźniałam moment wyjścia z pracy, a gdy wracałam do domu, moja siostra już na mnie czekała, żeby wziąć udział w zgromadzeniu. Jednak po całym dniu pracy byłam strasznie obolała. Ramiona bolały mnie tak bardzo, że nie mogłam ich podnieść. Chciałam po prostu jak najszybciej udać się na spoczynek, więc zgromadzenia nie były efektywne. Aby zarobić więcej, wstawałam codziennie o 05:30 rano, żeby zrobić śniadanie, a żeby zaoszczędzić czas, zabierałam lunch do szwalni. Ponieważ przez długi czas nieregularnie się odżywiałam, a mój lunch zawsze był zimny, pewnego dnia miesiąc później dostałam nagle silnych wymiotów i biegunki. Lekarz stwierdził, że mam ostre zapalenie żołądka i jelit, które jest dość poważne i że muszę zostać w domu, żeby wyzdrowieć. Leżąc w łóżku, zaczęłam się zastanawiać: „Nie wykonywałam ćwiczeń duchowych ani nie uczestniczyłam regularnie w zgromadzeniach. Skupiałam się jedynie na zarabianiu pieniędzy i zapewnieniu sobie dobrego życia, aby zdobyć podziw ze strony ludzi. Czy jest to zgodne z intencją Boga?”. W trakcie zgromadzenia jedna z sióstr przeczytała fragment słów Bożych, który odnosił się konkretnie do mojego stanu: „Wiara Hioba nie była jedynie nominalna – był on wzorcowym przykładem człowieka szczerze wierzącego w Boga. Modlił się do Niego we wszystkich sprawach. Niepokoił się hulankami swoich dzieci, zwracał się do Boga w modlitwie i Jemu je powierzał. Z pewnością często też modlił się o rady dotyczące hodowli zwierząt. Wszystko oddał w ręce Boga. Gdyby był jak niewierzący, który stale planuje i kalkuluje hodowlę swoich zwierząt wedle ludzkiej woli, polegając jedynie na własnym umyśle i na wyobraźni oraz wytężając umysł, by osiągnąć zamierzone cele, to czy nawet poniósłszy wiele klęsk i porażek, byłby w stanie dostrzec Bożą rękę, władzę i zarządzenia? (…) Dlaczego chcąc osiągnąć swoje cele, ludzie wytężają umysły i sięgają po ludzkie metody, zamiast polegać na Bogu? Czy układając plany, poszukują Bożych pragnień? Czy przyjmują postawę podporządkowania i mówią: »Nie wiem, jakie są Boże zamiary. Przygotuję sobie wcześniej plan i wyliczenia, ale nie wiem, czy to wystarczy, bym osiągnął swój cel, w końcu to tylko plan. Jeżeli uda mi się osiągnąć cel, to będzie to Boże błogosławieństwo. Jeżeli to się nie uda, będzie to wina mojego zaślepienia – mój plan nie był zgodny z intencjami Boga«? Czy ludzie przyjmują taką postawę? (Nie). Skąd zatem biorą się takie sposoby działania? Są to ludzkie pojęcia i wyobrażenia, ludzkie pragnienia i nierozsądne żądania wobec Boga, które wynikają ze skażonych skłonności. To jest jeden aspekt. A czy tacy ludzie mają serca posłuszne Bogu? (Nie). W jaki sposób można dostrzec, że ich serca nie są posłuszne Bogu? (Oni czują bezwzględną potrzebę realizacji swoich planów). Co to za usposobienie? To arogancja i bunt. Tacy ludzie są przekonani, że Bóg im błogosławi, lecz pod wpływem własnych pragnień i kalkulacji odsuwają Boga na bok – to aroganckie usposobienie. Czy odsuwając Boga na bok, podporządkowują się? Nie. W ich sercach nie ma Boga. W ogóle nie zastanawiają się nad tym, w jaki sposób Bóg sprawuje suwerenną władzę i wszystkim zarządza, a jeszcze mniej interesuje ich to, jak On pragnie postępować. Nie rozważają tych kwestii. Co można z tego wywnioskować? Oni niczego nie poszukują i nie podporządkowują się, a ich serca nie są bogobojne. Najpierw układają własne plany, a potem zgodnie z nimi działają i ciężko pracują, polegając na ludzkich metodach, pojęciach i wyobrażeniach, zupełnie nie myśląc o intencjach Boga. Jeżeli chodzi o hodowlę zwierząt, to ludzie powinni przynajmniej mieć w sercu świadomość, że: »człowiek winien starać się jak najlepiej czynić to, co należy, a także podporządkować się woli Nieba«. To zaś oznacza następującą postawę: »Wypełnię swoje obowiązki: nakarmię zwierzęta, nie pozwolę, by zabrakło im pożywienia, by zmarzły, chodziły głodne czy chorowały. Liczebność ich przyszłorocznego potomstwa jest jednak w rękach Boga; ja nic o tym nie wiem, niczego nie oczekuję i nie planuję. Wszystkie tego rodzaju sprawy zależą od Boga«. Jeżeli człowiek w swoim postępowaniu nadal uparcie polega na ludzkich pojęciach i wyobrażeniach, to czy przyjmuje postawę podporządkowania wobec Boga? (Nie). Który z dwóch wyżej opisanych sposobów działania bierze się z ludzkiej woli, a który oznacza podporządkowanie się Bogu? (Pierwszy z nich jest wynikiem ludzkiej woli i jest charakterystyczny dla niedowiarków, drugi zaś jest właściwy ludziom szczerze wierzącym w Boga i poszukującym prawdy). Jedni i drudzy wierzą w Boga i czynią to samo, lecz motyw, źródło oraz cel ich poczynań, a także zasady, którymi się kierują, różnią się od siebie. W ten sposób można dostrzec, którą ścieżką ludzie podążają” (Zasady praktyki w podporządkowaniu się Bogu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). W swoim omówieniu siostra stwierdziła, że Hiob był człowiekiem, naprawdę wierzył w Boga. Bez względu na to, co działo się w jego życiu, nie miał żadnych osobistych planów ani intencji i nie kierował się własną wolą. We wszystkim podporządkował się suwerennej władzy Boga i Jego ustaleniom. Tymczasem my, choć wierzymy w Boga, tak naprawdę nie wierzymy w Jego suwerenną władzę. Zawsze chcemy sami zmienić swoje przeznaczenie, w efekcie żyjąc w cierpieniu i wyczerpaniu. Słuchając tego omówienia, kiwałam głową. Myślałam o tym, że zanim odnalazłam Boga, zawsze chciałam polegać na własnych wysiłkach i pracować jak szalona, aby się wzbogacić. Ostatecznie nie tylko nie stałam się bogata, ale miałam ogromne długi. Teraz chciałam polegać na swoich umiejętnościach krawieckich, aby więcej pracować i zarabiać pieniądze. Pragnęłam wrócić do swojego dawnego zamożnego życia, więc pracowałam po godzinach i robiłam wszystko, co mogłam, żeby zarobić pieniądze, ale koniec końców byłam jedynie wyczerpana i się rozchorowałam, a prawie wszystkie zarobione pieniądze wydałam na leczenie. Mój los nie jest czymś, co mogłabym sama zaplanować i wykalkulować. Nie mogłam osiągnąć sławy i zysku, których pragnęłam, wyłącznie dzięki własnym wysiłkom. Wszystko wynika z suwerennej władzy Boga i Jego ustaleń. Teraz, gdy Go odnalazłam, gdybym nadal nie wierzyła w Jego suwerenną władzę i wciąż polegała na własnych wysiłkach, próbując zmienić swoje przeznaczenie, byłabym taka sama jak osoba niewierząca. Byłabym niedowiarkiem. Gdy to zrozumiałam, pomodliłam się do Boga: „Boże, byłam zbyt zbuntowana. Jestem gotowa zawierzyć wszystko w Twoje ręce”. Potem regularnie uczestniczyłam w zgromadzeniach i wykonywałam swoje obowiązki najlepiej, jak potrafiłam.

Pewnego dnia w trakcie ćwiczeń duchowych wysłuchałam hymnu ze słowami Bożymi pod tytułem „Bóg boleje nad przyszłością człowieka”:

1  Na rozległym obszarze świata oceany stale zamulają się, stając się polami, a pola zmieniają się w oceany, i tak niezliczoną ilość razy. Z wyjątkiem Tego, który sprawuje suwerenną władzę nad wszystkim, pośród wszystkich rzeczy, nie ma nikogo, kto byłby w stanie przewodzić tej ludzkości i nią kierować. Nie ma żadnego „mocarza”, który by się trudził czy poczynił dla niej przygotowania. Tym bardziej zaś nie ma nikogo, kto mógłby poprowadzić ją ku świetlanemu przeznaczeniu i wyzwolić ją od niesprawiedliwości świata człowieka. Bóg ubolewa nad przyszłością ludzkości, smuci się jej upadkiem i cierpi przez to, że ludzkość krok po kroku zmierza ku upadkowi i ścieżce, z której nie ma odwrotu. Nikt nigdy nie zastanowił się nad tym: otóż dokąd może zmierzać owa ludzkość, która całkiem złamała Bogu serce i się Go wyrzekła, aby poszukiwać złego?

2  Właśnie z tego powodu nikt nie próbuje poczuć gniewu Bożego, nikt nie szuka drogi, która podobałaby się Bogu, ani nie próbuje się do Niego zbliżyć, a nawet więcej – nikt nie stara się docenić Jego smutku i bólu. Nawet usłyszawszy Jego głos, człowiek dalej podąża własną ścieżką, nadal odwracając się od Boga, unika Bożej łaski i opieki oraz stroni od Jego prawdy, woląc zaprzedać się szatanowi, wrogowi Boga. A kto choć raz zastanowił się nad tym, jak Bóg potraktuje tę ludzkość, która tak bardzo Go ignoruje, jeśli człowiek będzie trwał w swoim uporze?

3  Nikt nie wie, że przyczyną powtarzających się przypomnień i nawoływań Boga wobec człowieka jest to, że Bóg przygotował już własnoręcznie katastrofę, jakiej wcześniej nie było, a która będzie wprost nie do zniesienia dla ciała i duszy człowieka – nie będzie to kara tylko dla ciała; będzie ona wymierzona także w duszę człowieka. Musisz wiedzieć jedno: jakąż wściekłość wyzwoli Bóg, jeśli Jego plan nie dojdzie do skutku i nikt nie odpłaci Mu za Jego przypomnienia i nawoływania? Nie będzie to przypominać niczego, czego dotąd doświadczyła lub co poznała którakolwiek z Jego istot stworzonych. Dlatego powiadam ci, że jest to katastrofa bez precedensu i nigdy też się nie powtórzy. Bóg ma bowiem w planie tylko ten jeden raz stworzyć ludzkość i tylko ten jeden raz ją zbawić. Jest to zatem pierwszy i zarazem ostatni raz. Dlatego nikt nie jest w stanie pojąć żmudnych intencji oraz żarliwego wyczekiwania, z jakimi Bóg tym razem zbawia ludzkość.

(Bóg jest źródłem ludzkiego życia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło)

Rozmyślając nad tekstem, poczułam, że Bóg ubolewa nad przyszłością i przeznaczeniem ludzkości, a jednocześnie nieustannie ją napomina i upomina. Ma nadzieję, że ludzie do Niego przyjdą i przyjmą Jego zbawienie, a nie będą go uparcie unikać. Są to szczere słowa Boga. Każde z nich jest rzeczywiste i prawdziwe. Myślałam o tym, że gdy przyjęłam Boże dzieło dni ostatecznych, dowiedziałam się, że to Bóg sprawuje suwerenną władzę nad przeznaczeniem człowieka i że tylko wierząc w Boga i oddając Mu cześć, można wieść wartościowe życie. Jednak aby zapewnić sobie dostatek i zyskać podziw innych, całkowicie poświęciłam się pracy. Postrzegałam zgromadzenia jak brzemię i coraz bardziej oddalałam się od Boga. Gdyby nie spotkała mnie choroba, nadal tkwiłabym w wirze pogoni za pieniędzmi i nie byłabym w stanie się z niego wyrwać. Myśląc o tym, pomodliłam się do Boga: „Boże, pragnę wyrazić skruchę i uwolnić się z więzów pieniędzy, ale nie mam siły, żeby to zrobić. Proszę, poprowadź mnie”. Potem przypomniałam sobie następujący fragment słów Bożych: „Musisz uważać! Ci, którzy są bystrzy, powinni szybko uświadomić sobie prawdę! Wyrzeknij się wszystkiego, z czym ciężko ci się rozstać. Powiadam ci raz jeszcze, że takie rzeczy naprawdę szkodzą twemu życiu i nie przynoszą żadnego pożytku!” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 14, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże uświadomiły mi, że dążenie do bogactwa, sławy i zysku zniszczyłoby moje życie. Tak jak żona Lota, kiedy Bóg miał zniszczyć Sodomę, nie potrafiła zrezygnować ze swojego majątku i uparła się, żeby się za siebie obejrzeć, w wyniku czego zamieniła się w słup soli. Gdybym skupiała się tylko na natychmiastowych korzyściach i nie dążyła do prawdy ani nie starała się zmienić swojego usposobienia, to gdy Boże dzieło zostałoby ukończone, przegapiłabym szansę na zbawienie. Zrozumiawszy Bożą miłość do ludzkości i Jego pilne intencje zbawienia ludzi, postanowiłam częściej uczestniczyć w zgromadzeniach, a także jeść i pić więcej słów Bożych. Później często spotykałam się z braćmi i siostrami, aby wspólnie omawiać słowa Boże. Każdego dnia miałam poczucie spełnienia i wyzwolenia, a moje zdrowie szybko się poprawiło. Wiara w Boga i czytanie Jego słów wydawały się o wiele bardziej znaczące niż niekończąca się pogoń za pieniędzmi.

Jakiś czas później, gdy wróciłam do rodzinnego domu, moja ciotka, która zawsze serdecznie mnie witała, na mój widok się odwróciła i mnie zignorowała. Moja młodsza siostra, która zwykle mi się zwierzała i o wszystkim mi mówiła, przestała to robić, odkąd moja rodzina popadła w tarapaty. Rzuciła nawet kilka sarkastycznych uwag na mój temat, zarówno celowo, jak i nieumyślnie. Przez to wszystko poczułam się nieswojo. Dawniej, dokądkolwiek się nie udałam, wszędzie mnie podziwiano, ale teraz, gdy nie miałam pieniędzy, moja ciotka patrzyła na mnie zupełnie inaczej i nawet młodsza siostra nie traktowała mnie już poważnie. Wydawało się, że lepiej mieć pieniądze. Tylko wtedy ludzie traktują cię z szacunkiem. Człowiek nie powinien dopuścić do tego, żeby inni patrzyli na niego z góry. W związku z tym postanowiłam wrócić do pracy i zarabiać pieniądze. Potem jednak pomyślałam, że gdy zacznę pracować, opóźni to mój udział w zgromadzeniach, a także jedzenie i picie słów Bożych, przez co moje serce znów oddali się od Boga. Gdybym jednak nie wróciła do pracy, nie miałabym pieniędzy i inni patrzyliby na mnie z góry. Byłam rozdarta. Ostatecznie pomyślałam, że jeśli tylko będę regularnie uczestniczyła w zgromadzeniach, Bóg z pewnością zrozumie, że jestem nową wierzącą, że moja postawa jest niedojrzała i że nie muszę się spieszyć z dążeniem do prawdy. Wróciłam więc do pracy w fabryce odzieży.

Na początku byłam w stanie regularnie uczestniczyć w zgromadzeniach, ale po jakimś czasie, gdy zdałam sobie sprawę, że moje wynagrodzenie jest znacznie niższe niż zarobki moich koleżanek z pracy, zaczęłam się zastanawiać: „Jak mogę wykorzystać każdą chwilę, aby szybciej szyć i zarobić więcej pieniędzy?”. Moje serce było całkowicie zajęte pracą. W tamtym czasie jedynie mechanicznie uczestniczyłam w zgromadzeniach, a gdy tylko się kończyły, od razu spieszyłam się do szwalni. W zakładzie niestrudzenie naciskałam pedał maszyny do szycia. Miałam nawet wrażenie, że maszyna pracuje zbyt wolno. I tak wróciłam do swojego dawnego stylu życia, bezustannie pracując niczym robot, żeby zarabiać pieniądze. Nie miałam czasu, żeby jeść i pić słowa Boże i czułam się coraz bardziej oddalona od Boga. Czasami miałam poczucie winy i myślałam: „Dlaczego tak bardzo zależy mi na pieniądzach? Dlaczego jestem taka nieuczciwa wobec Boga i nigdy nie dotrzymuję słowa?”. Byłam na siebie taka zła, że miałam ochotę sama się spoliczkować. Zwróciłam się do Boga w modlitwie: „Boże, chcę uczestniczyć w zgromadzeniach oraz we właściwy sposób jeść i pić Twoje słowa, ale nie potrafię zrezygnować z pragnienia zarabiania pieniędzy. Proszę, uwolnij mnie z tej pułapki”.

Pewnego dnia w trakcie zgromadzenia przeczytałam słowa Boże: „»Pieniądz rządzi światem« to filozofia szatana. Dominuje ona wśród całej ludzkości, w każdym ludzkim społeczeństwie; można by powiedzieć, że jest to trend. Jest tak dlatego, że została ona mocno wpojona w serca wszystkich bez wyjątku ludzi, którzy na samym początku nie akceptowali tego powiedzenia, ale później dali na nie swoje ciche przyzwolenie, gdy zetknęli się z realiami życia i zaczęli czuć, że słowa te są rzeczywiście prawdziwe. Czyż nie jest to proces deprawowania człowieka przez szatana? (…) Szatan wykorzystuje pieniądze, by kusić ludzi i deprawuje ich tak, że zaczynają odczuwać cześć dla pieniędzy i uwielbienie dla przedmiotów materialnych. A jak owo czczenie pieniędzy objawia się w ludziach? Czy uważasz, że bez pieniędzy nie mógłbyś przeżyć w tym świecie, że przeżycie bez nich choćby dnia byłoby niemożliwe? Status ludzi zależy od tego, ile mają pieniędzy, tak samo, jak szacunek, który budzą. Plecy biednych ludzi uginają się ze wstydu, podczas gdy bogaci cieszą się wysokim statusem. Stoją dumni i wyprostowani, mówiąc głośno i żyjąc arogancko. Co owo powiedzenie i ów trend przynoszą ludziom? Czyż nie jest prawdą, że wiele osób poświęciłoby wszystko, aby zdobyć pieniądze? Czyż wiele osób nie rezygnuje ze swojej godności i uczciwości w pogoni za większymi pieniędzmi? Czyż wiele osób w imię pieniędzy nie traci możliwości wykonywania swoich obowiązków i podążania za Bogiem? Czyż utrata szansy zyskania prawdy i bycia zbawionym nie jest dla ludzi największą stratą? Czyż szatan nie jest złowrogi przez to, że używa tej metody i tego powiedzenia, aby do takiego stopnia deprawować człowieka? Czyż nie jest to nikczemny podstęp? W miarę jak przechodzisz od niezgody na to popularne powiedzenie do ostatecznego zaakceptowania go jako prawdy, twoje serce całkowicie wpada w objęcia szatana, a zatem nieświadomie zaczynasz żyć zgodnie z tym powiedzeniem. W jakim stopniu ono na ciebie wpłynęło? Mógłbyś znać prawdziwą drogę i mógłbyś znać prawdę, ale nie jesteś w stanie do niej dążyć. Możesz dobrze wiedzieć, że słowa Boga są prawdą, ale nie chcesz zapłacić ceny ani cierpieć, aby zdobyć prawdę. Zamiast tego wolałbyś raczej poświęcić swoją przyszłość i przeznaczenie, aby do samego końca sprzeciwiać się Bogu. Bez względu na to, co Bóg mówi i czyni, bez względu na to, jak głęboka i wielka jest miłość, którą Bóg ma do ciebie, i na ile jesteś w stanie to zrozumieć, nadal uparcie obstawałbyś przy swoim i płacił cenę za to powiedzenie. Oznacza to, że to powiedzenie już wprowadziło cię w błąd i kontroluje twoje myśli, już rządzi twoim zachowaniem, a ty wolisz pozwolić, by rządziło twoim losem, niż odłożyć na bok dążenie do bogactwa. Czy to, że ludzie mogą tak postępować, że mogą być kontrolowani i manipulowani przez słowa szatana, nie oznacza, że zostali sprowadzeni na manowce i zdeprawowani przez szatana? Czy filozofia i sposób myślenia szatana oraz jego usposobienie nie zakorzeniły się w twoim sercu? Gdy ślepo dążysz do bogactwa, a porzucasz dążenie do prawdy, czyż szatan nie osiągnął celu, jakim było sprowadzenie cię na manowce?” (Sam Bóg, Jedyny V, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). „W rzeczywistości, bez względu na to, jak wielkie są aspiracje człowieka, bez względu na to, jak realistyczne i właściwe są jego pragnienia, wszystko, co człowiek chce osiągnąć, wszystko, czego człowiek szuka, jest nierozerwalnie związane z dwoma słowami. Te dwa słowa są niezwykle ważne dla każdego człowieka przez całe jego życie i są to rzeczy, które szatan chce wpajać człowiekowi. Co to za słowa? Są to »sława« i »zysk«. Szatan stosuje bardzo łagodną metodę, metodę, która jest bardzo zgodna z ludzkimi pojęciami i która nie jest szczególnie agresywna, po to, by ludzie bezwiednie przyjmowali szatańskie sposoby i prawa przetrwania, rozwijali życiowe cele i kierunki i zaczynali posiadać życiowe aspiracje. Bez względu na to, jak górnolotnie mogą brzmieć ludzkie opisy własnych życiowych aspiracji, aspiracje te są nierozerwalnie związane ze »sławą« i »zyskiem«. Wszystko, o co jakakolwiek znakomita lub sławna osoba – a w gruncie rzeczy każdy człowiek – zabiega w życiu, wiąże się tylko z tymi dwoma słowami: »sławą« i »zyskiem«. Ludzie myślą, że kiedy już zdobędą sławę i pieniądze, zyskają kartę przetargową, z której będą mogli korzystać, by cieszyć się wysokim statusem i wielkim bogactwem oraz radować się życiem. Sądzą, że gdy tylko zdobędą sławę i zysk, otrzymają kartę przetargową, którą można wykorzystać, by gonić za przyjemnościami i oddawać się lubieżnym rozkoszom ciała. Właśnie przez wzgląd na sławę i zysk, których pragną, ludzie tak chętnie, choć nieświadomie, oddają szatanowi swoje ciała, serca, a nawet wszystko, co mają, włączając w to swoje widoki na przyszłość i swój los. Robią to bez zastrzeżeń i wręcz bez chwili wahania, już nigdy nie wiedząc, jak odzyskać wszystko to, co kiedyś posiadali. Czy ludzie mogą zachować jakąkolwiek kontrolę nad sobą, gdy już oddali się szatanowi i tym sposobem stali się wobec niego lojalni? Z pewnością nie. Znajdują się oni całkowicie i w pełni pod kontrolą szatana. Całkowicie i zupełnie pogrążyli się w impasie i nie są w stanie się wyzwolić” (Sam Bóg, Jedyny VI, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Siostra omówiła to tak: „Szatan wykorzystuje sławę, zysk i pieniądze, aby deprawować i zniewalać ludzi. Takie trucizny jak: »Pieniądze to nie wszystko, lecz bez nich nic nie możesz zrobić«, »Kiedy masz pieniądze, masz wszystko« czy »Pieniądz rządzi światem« stały się dominującym trendem we współczesnym społeczeństwie i zasadami, według których żyją ludzie. Wierzą oni, że im więcej mają pieniędzy, tym wyższy posiadają status i tym bardziej szanowane i chwalebne życie wiodą, więc aby osiągnąć ten cel, nie szczędzą wysiłków, aby zarabiać pieniądze. Gdy wpadną w sidła szatana, tracą nad sobą kontrolę. Szatan przejmuje wówczas władzę nad ich ciałem i umysłem i nie mają już czasu na dążenie do prawdy czy oddawanie czci Bogu. Ich życie staje się coraz bardziej wyczerpujące, a oni coraz bardziej oddalają się od Boga”. Po wysłuchaniu omówienia siostry uświadomiłam sobie, że jestem właśnie kimś takim. Moim marzeniem zawsze było być bogatą. Byłam przekonana, że dzięki temu będę mogła prowadzić szczęśliwe życie. Aby to osiągnąć, harowałam jak wół, aby zarobić pieniądze, i wkładałam w to całą swoją energię. Nawet będąc w ciąży, pracowałam po godzinach. Później doszło do nieoczekiwanego sporu finansowego. Mój mąż został skazany na więzienie, nasza rodzina popadła w długi, a moje życie nagle stanęło na głowie. Bałam się, że jeśli inni zobaczą moją porażkę, to zaczną patrzeć na mnie z góry, więc jeszcze więcej pracowałam, żeby zarobić pieniądze. Gdy odnalazłam Boga, byłam świadoma, że Bóg wcielił się, aby wyrazić prawdę i zbawić ludzi w dniach ostatecznych, że była to absolutnie niepowtarzalna okazja i że powinnam częściej uczestniczyć w zgromadzeniach, a także jeść i pić więcej słów Bożych, aby zrozumieć więcej prawd. Moje serce było jednak przepełnione pragnieniem pieniędzy, sławy i zysku. Myślałam, że udział w zgromadzeniach przeszkodzi mi w zarabianiu pieniędzy, więc uczestniczyłam w nich rzadziej, a czasem nawet w ogóle się na nich nie pojawiałam. Gdy szwalnia, w której zwykle pracowałam, miała mniej zleceń, zatrudniłam się w innym zakładzie, i nawet gdy z powodu wyczerpania zachorowałam, nie chciałam się wycofać. Kiedy zorientowałam się, że moja rodzina źle mnie traktuje, postanowiłam zarobić pieniądze, żeby uratować swoją reputację. Szatan używał pieniędzy, sławy i zysku, aby mnie zniewolić, więżąc mnie w tym wirze, z którego nie byłam w stanie się uwolnić. Bardziej ceniłam pogoń za pieniędzmi, sławą i zyskiem niż dążenie do prawdy, a nawet niż samo życie. Gdybym nadal podążała tą ścieżką i nic nie zmieniła, ostatecznie straciłabym szansę na zbawienie. Dopiero w tym momencie wyraźnie dostrzegłam złe intencje szatana, który chce deprawować ludzi za pomocą pieniędzy, sławy i zysku. Zrozumiałam też, że Bóg dał mi pewną umiejętność po to, żebym mogła przetrwać w świecie i zapewnić sobie byt, a nie po to, żeby wykorzystać ją do zaspokojenia swoich dzikich ambicji oraz pragnienia sławy, zysku i statusu. Bycie zadowolonym z tego, że ma się co jeść i w co się ubrać, ułatwia życie i pozostawia wystarczająco dużo czasu na oddawanie czci Bogu. Gdy to zrozumiałam, nie chciałam już dłużej harować jak wół ani dawać się oszukiwać i krzywdzić szatanowi. Zapragnęłam uczestniczyć w zgromadzeniach i we właściwy sposób dążyć do prawdy.

Potem rozmyślałam: „Czy naprawdę mogę zdobyć sławę i zysk, których pragnę, dzięki własnym wysiłkom?”. Przypomniałam sobie, co powiedział Bóg: „Bez względu na twoje pochodzenie i na to, jaką podróż masz przed sobą, tak czy inaczej nikt nie jest w stanie uciec przed rozporządzeniami i ustaleniami Niebios i nikt nie jest w stanie kontrolować własnego losu, ponieważ tylko Ten, który sprawuje suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami, jest zdolny do takiej pracy” (Bóg jest źródłem ludzkiego życia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Los człowieka jest w rękach Boga i nie można go samemu zmienić. To nie ja decyduję, czy moje życie będzie wspaniałe i prestiżowe, czy ubogie i prozaiczne. Powinnam podporządkować się suwerennej władzy Boga i Jego ustaleniom. Tylko dążąc do prawdy i odrzucając swoje szatańskie zepsute usposobienie, mogę stać się osobą, którą Bóg aprobuje. Tylko takie życie jest wartościowe i znaczące. Potem przestałam harować jak wół, żeby zarobić pieniądze, i byłam w stanie regularnie uczestniczyć w zgromadzeniach oraz jeść i pić słowa Boże.

W 2020 roku przywódczyni kościoła powiedziała, że mamy wielu nowych konwertytów, i zapytała, czy chciałabym ich podlewać. Pomyślałam: „Jeśli się zgodzę, nie będę miała czasu pracować i zarabiać. Co zrobię, jeśli skończą mi się pieniądze? Powrót do dawnej świetności nie wchodzi w grę. Jest to jednak również kluczowy moment dla szerzenia ewangelii. Jeśli nie będzie miał ich kto podlewać, nowi wierzący, którzy nie rozumieją prawdy, mogą zostać w każdej chwili porwani przez szatana”. Pomyślałam o tym, że gdy odnalazłam Boga, nic nie rozumiałam. Gdyby bracia i siostry nie poświęcili swojego czasu i energii, żeby na czas mnie podlać i wesprzeć, nie byłabym pewna prawdziwego Boga ani nie otrzymałbym Bożego zbawienia. Gdybym więc teraz odmówiła wzięcia na siebie tego obowiązku, czy nie byłabym całkowicie pozbawiona sumienia? Potem natknęłam się na następujący fragment słów Bożych: „Człowiek musi się starać urzeczywistniać życie mające sens i nie powinien być zadowolony ze swoich aktualnych okoliczności. By urzeczywistniać obraz Piotra, musi posiąść jego wiedzę i doświadczenia. Musi podążać za rzeczami wyższymi i głębszymi. Musi starać się o głębszą, czystszą miłość do Boga oraz o życie wartościowe i znaczące. Tylko to jest życiem; tylko w taki sposób można upodobnić się do Piotra. Musisz skupić się na proaktywnym wkroczeniu w ramach pozytywnych aspektów, a nie wolno ci być biernym ani pozwalać sobie na to, by znów się ześlizgiwać na złą drogę dla chwilowego komfortu, ignorując prawdy głębsze, bardziej szczegółowe i bardziej praktyczne. Musisz mieć w sobie praktyczną miłość i musisz znajdować wszelkie możliwe sposoby wyzwolenia się z tego zdeprawowanego, beztroskiego życia, które nie różni się niczym od życia zwierzęcia. Musisz urzeczywistniać życie mające znaczenie, mające wartość; nie wolno Ci oszukiwać samego siebie ani traktować życia jak zabawki, z którą można igrać. Dla każdego, kto jest zdeterminowany i miłuje Boga, nie ma prawd nieosiągalnych ani sprawiedliwości, za którą nie mógłby się stanowczo opowiedzieć. Jak powinieneś żyć? Jak powinieneś miłować Boga i wykorzystać tę miłość do spełnienia Jego intencji? Nie ma w twoim życiu nic ważniejszego. Ponad wszystko zaś musisz posiadać taką determinację oraz wytrwałość i nie powinieneś być jak ci, którzy nie mają charakteru, jak słabeusze. Musisz się nauczyć, jak doświadczać znaczącego życia, jak doświadczać znaczących prawd; nie powinieneś traktować siebie powierzchownie. Nie zauważysz nawet, kiedy twoje życie cię ominie; czy nadal będziesz miał potem taką szansę miłowania Boga? Czyż człowiek może miłować Boga po śmierci? Musisz mieć taką samą determinację i takie samo sumienie jak Piotr; twoje życie musi być znaczące i nie wolno ci oszukiwać samego siebie! Jako istota ludzka i jako osoba dążąca ku Bogu musisz umieć traktować swoje życie i podchodzić do niego z ostrożnością, rozważając, jak powinieneś ofiarować się Bogu, jak posiąść bardziej znaczącą wiarę w Boga oraz – ponieważ kochasz Boga – jak powinieneś Go miłować w sposób, który jest czystszy, piękniejszy i lepszy” (Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że trzeba dążyć do prawdy i prowadzić znaczące życie, tak jak Piotr, starając się wyłącznie kochać Boga i wypełniać obowiązek istoty stworzonej. To jedyny sposób, aby zyskać Bożą aprobatę. Dawniej ciężko pracowałam, aby żyć na wysokim poziomie i zyskać podziw ludzi, ale ostatecznie wszystkie moje wysiłki poszły na marne. Nasza rodzina straciła wszystkie pieniądze i popadła w długi, a ja rozchorowałam się z wyczerpania. Choć zdobyłam sławę i zysk, a także podziw i uznanie ludzi, a moja próżność została zaspokojona, te powierzchowne rzeczy nie były w stanie wypełnić pustki w moim sercu. Od kiedy odnalazłam Boga, żyłam życiem kościelnym, omawiałam słowa Boże z braćmi i siostrami, zrozumiałam pewne prawdy, a moje serce zyskało stabilność, spokój i oparcie. Zwłaszcza gdy wykonywałam swoje obowiązki, potrafiłam często stawać przed obliczem Boga, czytać Jego słowa oraz otrzymywać płynące z nich oświecenie i przewodnictwo. Moje serce przepełniała wówczas wielka radość. Ilekroć miałam jakieś problemy ze swoim stanem, bracia i siostry od razu go ze mną omawiali. Zyskałam też pewne zrozumienie swojego zepsutego usposobienia i miałam poczucie, że moje życie szybko się rozwija. Zdałam sobie sprawę, że tylko wykonując swoje obowiązki, mogę zrozumieć więcej prawd i wieć znaczące życie. Bracia i siostry aktywnie wykonywali swoje obowiązki, skupiając się przy tym na dążeniu do prawdy i pozbywaniu się swoich zepsutych skłonności. Gdybym nadal nie dążyła do prawdy, bez fundamentu w postaci słów Bożych, w obliczu przyszłych prób byłabym skłonna się skarżyć, a może nawet buntować się przeciwko Bogu i stawiać Mu opór, tracąc szansę na zbawienie. Skończyłoby się to katastrofą, płaczem i zgrzytaniem zębami. Gdy o tym pomyślałam, postanowiłam właściwie wykonywać swoje obowiązki. Następnego dnia powiedziałam przywódczyni, że jestem gotowa podlewać nowych wierzących. Potem całkowicie poświęciłam się obowiązkom i przestałam chodzić do pracy. Kiedy zauważyłam, że nowi wierzący nie uczestniczą aktywnie w zgromadzeniach, omawiałam z nimi swoje doświadczenia, co rozbudzało ich entuzjazm.

Jakiś czas później moja teściowa zauważyła, że nie czuję się dobrze i powiedziała mi, żebym zadbała o swoje zdrowie i nie martwiła się długami, bo ona, mój teść i bratowa wezmą je na siebie. Dzięki zarobionym w pracy pieniądzom udawało mi się spłacać co miesiąc raty kredytu hipotecznego. Wiedziałam, że to była miłość Boga, i moja wiara w Niego jeszcze bardziej się wzmocniła. Bogu niech będą dzięki za to, że uratował mnie mnie przed władzą szatana. W przyszłości chcę właściwie wykonywać swoje obowiązki i dążyć do prawdy, aby osiągnąć zmianę swojego usposobienia.


80. Dlaczego zawsze bałam się wyrażać swoją opinię

Autorstwa Xin Chun, Chiny

W marcu 2024 roku przyszła do nas kierowniczka, aby podsumować problemy i porozmawiać o pracy. Gdy omawialiśmy kazanie, odezwałam się jako pierwsza, ale coś przekręciłam, a potem wyraziłam dwie nietrafne opinie z rzędu. Poczułam się tym bardzo zażenowana i było mi strasznie wstyd, że podczas pierwszej rozmowy z kierowniczką tak bardzo się pogrążyłam. Siostra, z którą pracowałam, potrafiła dostrzec pewne problemy, mimo że dopiero zaczęła wykonywać swoje obowiązki. Tymczasem ja szkoliłam się już od długiego czasu, a mimo to nieprawidłowo postrzegałam różne sprawy. Czy kierowniczka nie uzna, że mam mniejszy potencjał niż nowo przybyła siostra? Postanowiłam, że następnym razem nie będę tak szybko wyrażała swojej opinii. Poczekam, aż wszyscy się wypowiedzą, i dopiero potem powiem, co myślę. Tak będzie bezpieczniej. Następnego dnia, gdy czytaliśmy kazanie, dokładnie się nad nim zastanowiłam i znalazłam kilka problemów. Nie byłam jednak pewna, czy dokładnie je rozumiem, czy nie, i pomyślałam: „Tym razem muszę być sprytna. Najpierw posłucham, jak inni je oceniają, i przekonam się, czy zidentyfikowane przeze mnie problemy rzeczywiście istnieją. Następnie sama się wypowiem, uwzględniając punkty widzenia pozostałych. Wypadnie to bardziej wiarygodnie, a wszyscy pomyślą, że potrafię dostrzegać problemy, że mam potencjał, że jestem spostrzegawcza i że nie jest ze mną tak źle”. Jednak minuty mijały i nikt się nie odzywał. Kątem oka zauważyłam, że wszyscy są wciąż pogrążeni w myślach, i zaczęłam się zastanawiać: „Choć minęło już sporo czasu, nie mogę jako pierwsza zabrać głosu. Gdybym znowu powiedziała coś nie tak, strasznie bym się skompromitowała”. Udawałam więc, że poważnie myślę o problemie. Dopiero po dłuższym czasie niektóre siostry zaczęły mówić. Gdy wszyscy wyrazili swoje opinie, połączyłam je ze swoimi i omówiłam. Gdy przemawiałam, byłam bardzo zdenerwowana. Bałam się, że moja opinia będzie nietrafna i znów stracę twarz. Później okazało się, że analiza kierowniczki zasadniczo pokrywała się z moją opinią. W głębi duszy byłam szczęśliwa i poczułam, że udało mi się zachować trochę dumy. Jednak dwa dni później kierowniczka zauważyła, że w trakcie dyskusji na temat kazań nie wyrażamy aktywnie swoich opinii, zawsze odkładamy różne sprawy na później i się ociągamy, opóźniając pracę. Obnażyła nasze problemy. Pomyślałam, że wykonuję te obowiązki od dawna i jestem liderką zespołu. Powinnam była wziąć aktywny udział w dyskusji i nią pokierować, ale tego nie zrobiłam. Czy nie marnowałam w ten sposób czasu i nie opóźniałam pracy? Później, gdy znów rozmawialiśmy o kazaniach, aktywnie uczestniczyłam w dyskusji i z entuzjazmem wyrażałam swoje opinie, omawiając wszystkie problemy, które zauważyłam. Nie zastanowiłam się jednak nad swoim zepsutym usposobieniem i nie zyskałam jego zrozumienia, więc gdy podczas dyskusji na temat kazań nie potrafiłam przeniknąć niektórych problemów, a moje uwagi były jednostronne i nietrafne, poczułam się naprawdę zażenowana i znów zaczęłam być bierna, powstrzymując się od wyrażania swoich opinii i odzywając się na samym końcu. Coraz bardziej obawiałam się też dyskusji na temat kazań, nieustannie się bojąc, że moje braki zostaną obnażone. Ilekroć wyrażałam swoją opinię, czułam się tak, jakbym stała przed plutonem egzekucyjnym. Doszłam nawet do wniosku, że nie chcę wykonywać tych obowiązków.

Pewnego dnia, gdy omawialiśmy problemy w kazaniach, kierowniczka wywołała mnie po imieniu i poprosiła, żebym zabrała głos jako pierwsza. Gdy się nie odezwałam, upomniała mnie, mówiąc: „Jesteś liderką zespołu. Dlaczego nigdy nie podejmujesz inicjatywy i nie rozpoczynasz rozmowy? Nie masz własnego zdania? A może ogranicza cię twoje zepsute usposobienie?”. Jej słowa tak bardzo mnie zaskoczyły, że nie od razu zareagowałam. Po chwili namysłu w końcu zdałam sobie sprawę, że nie wyrażałam swojej opinii jako pierwsza, ponieważ bałam się popełnić błąd i skompromitować. Nie chciałam też, aby inni wyraźnie widzieli, jaki mam potencjał. Potem kierowniczka znalazła dla nas do przeczytania słowa Boże. Bóg mówi: „Jeśli popełniwszy błąd jesteś w stanie prawidłowo to potraktować, potrafisz wszystkim wokół pozwolić, by o tym mówili, by tę sytuację komentowali i zyskiwali rozeznanie, jeśli jesteś w stanie się otworzyć i dokonać szczegółowej analizy błędu, jaką opinię inni sobie wyrobią? Powiedzą, że jesteś uczciwym człowiekiem, bo masz serce otwarte dla Boga. W twoich działaniach i twoim postępowaniu będą w stanie dostrzec twoje serce. Jeśli jednak będziesz próbował się maskować i oszukać wszystkich wokół, ludzie będą mieć cię za nic, powiedzą, że jesteś głupcem i kimś nieroztropnym. Jeśli nie próbujesz stwarzać pozorów ani usprawiedliwiać się, jeśli potrafisz przyznać się do błędów, wszyscy powiedzą, że jesteś uczciwy i mądry. A co czyni cię mądrym? Każdy człowiek popełnia błędy, każdy ma jakieś wady i braki i w gruncie rzeczy wszyscy mają takie samo zepsute usposobienie. Nie myśl, że jesteś szlachetniejszy, doskonalszy i życzliwszy niż inni; to zupełnie bezrozumne. Kiedy skażone usposobienie ludzi oraz istota i prawdziwe oblicze ludzkiego zepsucia staną się dla ciebie jasne, nie będziesz starał się tuszować swoich błędów ani nie będziesz stawiał pod ścianą innych, gdy popełnią błąd, lecz zmierzysz się z jednym i drugim we właściwy sposób. Tylko wtedy zyskasz wnikliwość i nie będziesz robił głupstw, a tym samym staniesz się człowiekiem mądrym. Ci, którzy nie są mądrzy, są głupimi ludźmi i wiecznie rozpamiętują swoje drobne potknięcia, podstępnie działając za kulisami. Kto na to patrzy, odczuwa wstręt. W gruncie rzeczy to, co robisz, jest od razu oczywiste dla innych ludzi, ty jednak wciąż bezczelnie udajesz. W oczach innych wygląda to jak występ klauna. Czy to nie jest głupie? To naprawdę głupie” (Zasady, jakimi należy się kierować w zachowaniu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Kierowniczka omówiła je tak: „Bóg wymaga od nas, abyśmy podczas wykonywania naszych obowiązków brali pod uwagę interesy domu Bożego. Na przykład, gdy rozmawiamy na temat kazań, powinniśmy podjąć inicjatywę i wspomnieć o jak największej liczbie problemów, jakie zauważymy, szczerze się otwierać i uczyć się od siebie nawzajem, mocnymi stronami jednych rekompensując słabości drugich. Nawet jeśli nie omawiamy problemów tak szczegółowo i wyczerpująco jak inni, przynajmniej nasze serca są we właściwym miejscu i praktykujemy prawdę. Bóg nie lubi ludzi, którzy ciągle się kamuflują i maskują, chroniąc i biorąc pod uwagę swoje osobiste interesy. Tak naprawdę współpracujemy ze sobą już od jakiegoś czasu i doskonale się rozumiemy. Gdy tuszujemy popełniane przez siebie błędy lub się maskujemy, myśląc, że jeśli będziemy milczeć, inni nie zauważą naszych braków, zachowujemy się bardzo głupio. W ten sposób nie tylko nie uda nam się poczynić żadnych postępów w zrozumieniu prawdozasady, ale utrudnimy także sobie wykonywanie obowiązków. Jeśli będziemy tak postępować przez dłuższy czas, utracimy działanie Ducha Świętego”. Gdy usłyszałam omówienie kierowniczki, moja twarz zapłonęła ze wstydu i poczułam ukłucie w sercu. Wykonywałam swoje obowiązki w tym zespole już od długiego czasu i bez względu na to, ile problemów udawało mi się dostrzegać, powinnam szczerze się otwierać i o nich mówić, aktywnie prowadząc dyskusję. Jest to przejaw dbałości o pracę i praktykowania prawdy. Ja jednak miałam wzgląd tylko na własną dumę i nie potrafiłam właściwie traktować swoich braków. Myślałam, że wyrażając swoje opinie i poglądy jako pierwsza, ujawnię swoje słabości, przez co mogłoby się wydawać, że mam mały potencjał. Dlatego czekałam, aż inni wyrażą najpierw swoje opinie, po czym łączyłam je z własnym zrozumieniem. W ten sposób mogłam wypowiadać się bardziej kompleksowo i konkretnie, aby ludzie mnie podziwiali i żeby zrobić dobre wrażenie. Choć byłam liderką zespołu, nie miałam względu na pracę, a gdy popełniałam błędy, czułam wstyd, więc na wszelkie możliwe sposoby próbowałam je ukryć i się maskować, żeby nikt mnie nie przejrzał. W rezultacie po prostu biernie czekałam, aż inni omówią problemy. Marnowałam w ten sposób czas i spowalniałam postępy pracy zespołu. W ogóle nie wykonywałam swoich obowiązków. Zamiast tego wykorzystywałam omawianie kazań, żeby się popisać i wzbudzić w innych podziw. Zawsze wyrażałam swoją opinię na końcu. Chociaż patrzyłam na problemy bardziej kompleksowo i popisywałam się swoimi spostrzeżeniami, nie potrafiłam dostrzec własnych braków, a nawet uważałam, że potrafię trafnie rozpoznawać problemy. Tak naprawdę wszyscy wiedzieli, jaki mam potencjał, ale byłam niczym klaun oklaskujący swój własny występ. Byłam naprawdę strasznie głupia!

Wieczorem stanęłam przed Bogiem w modlitwie: „Dobry Boże, kierowniczka powiedziała, że podczas rozmów na temat kazań jestem bardzo bierna, marnując w ten sposób czas i opóźniając postępy pracy. Czuję się w głębi serca bardzo nieswojo i zdaję sobie sprawę, że przez cały ten czas myślałam o swojej dumie i swoim statusie. Nadal nie mam jednak zrozumienia swojego zepsucia. Błagam, poprowadź mnie, abym zastanowiła się nad swoimi problemami”. Po modlitwie nagle przypomniałam sobie fragment słów Bożych, który wcześniej czytałam, i odnalazłam go, aby się nad nim zastanowić. Bóg mówi: „Niektórzy ludzie rzadko się odzywają, bo mają mały potencjał lub prosty umysł, brak złożonych myśli, ale to, że antychryści nieczęsto zabierają głos, ma inną przyczynę; chodzi tu o problem z usposobieniem. Rzadko zabierają głos podczas spotkań z innymi i niechętnie wyrażają swoje poglądy na różne tematy. Dlaczego nie wyrażają swoich poglądów? Po pierwsze, z pewnością brakuje im prawdy i nie potrafią przejrzeć niczego na wylot. Jeśli się odezwą, mogą popełnić jakiś błąd i zostać przejrzani na wylot. Boją się, że ktoś spojrzy na nich z góry, więc milczą i pozorują głębię, przez co innym trudno jest ich ocenić, i wyglądają na tak mądrych i dystyngowanych. Dzięki tej fasadzie ludzie nie ośmielają się lekceważyć antychrysta, a widząc spokój i opanowanie, jakie okazuje na zewnątrz, darzą go jeszcze większym szacunkiem i nie ośmielają się go zignorować. Na tym polega przebiegłość i nikczemność antychrystów. Antychryści nie wyrażają ochoczo swoich poglądów, ponieważ większość z nich jest niezgodna z prawdą, stanowiąc tylko ludzkie pojęcia i wyobrażenia, które nie zasługują na upublicznienie. Tak więc konsekwentnie milczą. W głębi serca mają nadzieję na zdobycie jakiegoś światła, którym mogliby się podzielić, aby zyskać podziw, ale ponieważ go nie mają, chowają się i siedzą cicho podczas omawiania prawdy, czając się w cieniu jak duch czekający na okazję. Gdy widzą, jak inni ludzie głoszą światło, antychryści kombinują, co zrobić, aby uczynić je swoim własnym, wyrażając je w inny sposób, aby się popisać. Oto jak podstępni są antychryści. Bez względu na to, co robią, dążą do tego, żeby się wyróżnić i być najlepszym, bo tylko wtedy odczuwają zadowolenie. Jeśli nie mają takiej możliwości, najpierw nie wychylają się i zachowują swoje poglądy dla siebie. Na tym polega podstępność antychrystów. Na przykład, kiedy dom Boży publikuje jakieś kazanie, niektórzy mówią, że brzmi ono jak słowa Boże, inni zaś, że bardziej jak omówienie stworzone przez Zwierzchnictwo. Względnie prostoduszni ludzie mówią to, co myślą, ale antychryści, nawet jeśli mają zdanie w tej sprawie, nie zdradzają się z nim. Uważnie obserwują i są gotowi wesprzeć pogląd, za którym opowie się większość, ale w gruncie rzeczy sami nie są w stanie zrozumieć istoty tego zagadnienia. Czy tacy sprytni i przebiegli ludzie mogą zrozumieć prawdę bądź mieć prawdziwe rozeznanie? Co może przejrzeć ktoś, kto nie rozumie prawdy? Nic. Niektórzy ludzie nie potrafią niczego przejrzeć, ale udają, że są przenikliwi; w rzeczywistości brakuje im rozeznania i obawiają się, że inni ich przejrzą. Właściwą postawą w takich sytuacjach jest: »Nie potrafimy przejrzeć tej sprawy. Ponieważ nie mamy wiedzy, nie powinniśmy lekkomyślnie zabierać głosu. Niewłaściwa wypowiedź może mieć negatywne konsekwencje. Poczekam i zobaczę, co powie Zwierzchnictwo«. Czyż nie jest to uczciwa wypowiedź? To taki prosty język, czemu więc antychryści niczego takiego nie mówią? Znają swoje własne ograniczenia, więc nie chcą, żeby ich przejrzano; kryje się za tym jednak też paskudna intencja – pragną być podziwiani. Czyż właśnie to nie jest najbardziej obrzydliwe?” (Punkt szósty, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg obnażył, że antychryści są przebiegli i podstępni. Jeśli mają zwyczaj niewiele mówić, nie oznacza to, że są głupi i nie mają poglądów. Po prostu nie posiadają prawdy i nie potrafią zgłębić pewnych spraw. Udają jednak, że są przenikliwi, żeby nie ujawnić własnych braków. Czekają na okazję, aby ukraść cudze pomysły i spostrzeżenia, żeby się w ten sposób wykazać i popisać. Ich natura jest taka nikczemna! Bóg dokładnie obnażył mój stan. Gdy zorientowałam się, że choć od dawna wykonuję obowiązki związane z pracą z tekstami, ujawniam tak wiele braków, zaczęłam się martwić, że bracia i siostry będą patrzeć na mnie z góry, i bałam się, że popełnię więcej błędów i znów się ośmieszę. Dlatego, omawiając problemy, nie wyrażałam swoich opinii, nawet gdy je miałam, a nawet udwałam, że się głęboko zastanawiam, celowo się ociągając, żeby wypowiedzieć się na końcu, nawiązując do opinii pozostałych. W ten sposób, nawet jeśli wyrażona przeze mnie opinia była błędna, okazałoby się, że pozostali też się mylili, a ja nie straciłabym twarzy. Gdybym miała rację, moja opinia byłaby lepsza i pełniejsza niż to, co powiedziały siostry. W ten sposób pokazałabym wszystkim, że mimo młodego wieku mam potencjał i potrafię oceniać problemy, robiąc na innych dobre wrażenie. Tak naprawdę nie patrzę na problemy kompleksowo i mam mały potencjał, ale nie byłam w stanie przyjąć tego do wiadomości. Ciągle chciałam udawać kogoś, kto ma duży potencjał i potrafi oceniać problemy, aby oszukiwać ludzi i wprowadzać ich w błąd. Byłam naprawdę nikczemna i podstępna! Przejawiałam usposobienie antychrysta, które wzbudza w Bogu wstręt i odrazę.

W trakcie ćwiczeń duchowych przeczytałam następujący fragment słów Bożych: „Kiedy starsi członkowie rodziny powtarzają ci, że »Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność«, chcą przez to sprawić, byś przywiązywał wagę do tego, aby robić dobre wrażenie, wieść życie budzące szacunek i nie podejmować działań, które mogłyby okryć cię wstydem. Czy zatem to powiedzenie prowadzi ludzi w pozytywny, czy w negatywny sposób? Czy może doprowadzić cię do prawdy? Czy może pomóc ci zrozumieć prawdę? (Nie, nie może). Z całą pewnością nie może! Bóg wymaga od ludzi, aby byli uczciwi. Jeśli dopuściłeś się wykroczenia albo zrobiłeś coś złego lub coś, co stanowi bunt przeciwko Bogu i sprzeciwia się prawdzie, musisz się nad sobą zastanowić, zrozumieć swój błąd i szczegółowo przeanalizować swoje zepsute skłonności – tylko w ten sposób możesz okazać prawdziwą skruchę, a potem postępować zgodnie ze słowami Boga. Jakie nastawienie muszą mieć ludzie, by praktykować bycie uczciwym? Czy to wymagane nastawienie kłóci się z mniemaniem wyrażonym w powiedzeniu »Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność«? (Tak). W jaki sposób się kłóci? Powiedzenie »Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność« ma na celu sprawić, by ludzie przywiązywali znaczenie do prezentowania swojej jasnej, barwnej strony i by czynili rzeczy, dzięki którym będą wyglądać dobrze – zamiast robić rzeczy złe, haniebne bądź eksponować swoją brzydką stronę – aby nie musieli wieść życia, które nie budzi szacunku ani nie jest godnym życiem. Ze względu na swoje poczucie dumy i dbałość o swój wizerunek człowiek nie może mówić o sobie jako o kimś całkiem bezwartościowym, a tym bardziej opowiadać innym o swojej mrocznej stronie i swoich wstydliwych sprawach, bo trzeba wieść życie godne i budzące szacunek, a żeby mieć godność, trzeba mieć dumę, z kolei żeby mieć dumę, trzeba udawać i się upiększać. Czy nie kłóci się to z byciem uczciwym człowiekiem? (Kłóci się). Kiedy jesteś uczciwym człowiekiem, to już nie kierujesz się w życiu powiedzeniem: »Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność«. Jeśli chcesz być uczciwym człowiekiem, nie przywiązuj wagi do swojego wizerunku – wizerunek człowieka nie jest wart złamanego grosza. W obliczu prawdy należy się obnażyć, a nie udawać i skrywać za fasadą. Należy odkryć przed Bogiem swoje prawdziwe myśli, popełnione błędy, sprawy naruszające zasady prawdy i tak dalej, a także ujawnić te rzeczy przed swoimi braćmi i siostrami. Nie chodzi o życie dla własnego poczucia dumy, ale raczej o to, by żyć jak uczciwy człowiek, żyć po to, by dążyć do prawdy, by być prawdziwą istotą stworzoną, i żyć po to, aby zadowolić Boga i dostąpić zbawienia. Ale jeśli nie rozumiesz tej prawdy ani intencji Boga, zwykle w twoim sercu dominować będą przekonania, którymi uwarunkowała cię rodzina. Toteż kiedy zrobisz coś złego, ukrywasz to i udajesz, myśląc: »Nie mogę nikomu o tym wspomnieć i nie pozwolę, by ktokolwiek, kto o tym wie, powiedział o tym innym ludziom. Jeśli ktoś z was coś komuś piśnie, nie puszczę tego płazem. Moja duma jest najważniejsza. Żyje się wyłącznie dla poczucia dumy, która jest ważniejsza niż wszystko inne. Jeśli ktoś nie ma poczucia dumy, traci całą swoją godność. Nie można więc być szczerym, trzeba udawać, inaczej stracisz poczucie dumy i godność, a twoje życie stanie się bezwartościowe. Jeśli nikt cię nie szanuje, to jesteś tylko nic nie wartym, tanim śmieciem«. Czy praktykując w ten sposób, można dojść do bycia uczciwym człowiekiem? Czy można się całkowicie otworzyć i przeanalizować siebie? (Nie, nie można). Oczywiście, zachowując się tak, przestrzegasz maksymy »Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność«, bo do jej przestrzegania uwarunkowała cię rodzina. Jeśli jednak odrzucisz to powiedzenie, aby dążyć do prawdy i ją praktykować, przestanie ono na ciebie wpływać i przestanie być twoim mottem czy zasadą w działaniu; twój sposób działania będzie zupełnym przeciwieństwem maksymy »Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność«. Nie będziesz żyć dla swojego poczucia dumy ani dla swojej godności, lecz po to, by dążyć do prawdy i być uczciwym człowiekiem, by starać się zadowolić Boga i żyć jak prawdziwa istota stworzona. Jeśli będziesz się trzymał tej zasady, to wyzbędziesz się skutków warunkowania przez rodzinę” (Jak dążyć do prawdy (12), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych przypomniałam sobie, że moja matka od dziecka mi powtarzała: „W życiu trzeba zachować twarz. Nie możesz tak po prostu pokazywać się innym od złej strony. W przeciwnym razie ludzie będą patrzeć na ciebie z góry”. Szatańska trucizna, która mówi: „Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność”, była głęboko zakorzeniona w moim sercu. Byłam przekonana, że ludzie muszą w życiu zachować twarz i absolutnie nie mogą beztrosko ujawniać własnych braków i niedociągnięć. W przeciwnym razie by się poniżyli i stracili swoją integralność lub godność. Kontrolowana przez te myśli i opinie, w towarzystwie przywiązywałam szczególną uwagę do zachowania twarzy, nigdy beztrosko nie ujawniając swoich niedociągnięć i braków, a wręcz je z tego powodu ukrywając i tuszując. Na przykład, gdy chodziłam do szkoły, zwracałam szczególną uwagę na to, co inni o mnie myślą. Chociaż ewidentnie nie rozumiałam zbyt dobrze niektórych pytań, bałam się, że jeśli zapytam o to innych, stracę twarz i się ośmieszę, więc nawet gdy nie potrafiłam ich rozgryźć, nie pytałam. Wykonując swoje obowiązki, zachowywałam się tak samo. Oczywiście, wszyscy wspólnie omawiamy problemy, aby wymieniać się własnymi spostrzeżeniami i poglądami, więc powinniśmy rozmawiać o wszystkim, co rozumiemy. Na tym polega bycie uczciwym człowiekiem. Jeśli każdy szczerze się otworzy, to im więcej będziemy rozmawiać, tym większą jasność zyskamy i tym bardziej kompleksowo będziemy dostrzegać problemy. Jest to korzystne dla pracy i może również zrekompensować nasze braki. Ja jednak się bałam, że jeśli w trakcie wykonywania obowiązków popełnię zbyt wiele błędów, inni pomyślą, że mam mały potencjał. Aby chronić swój wizerunek, wzbraniałam się nawet przed wyrażeniem swoich opinii. Zanim coś powiedziałam, musiałam kilka razy to przemyśleć, w obawie, że gdybym nie była ostrożna, mogłabym się skompromitować. Ewidentnie nie miałam dużego potencjału i nie potrafiłam spojrzeć na problemy kompleksowo, a do tego nie umiałam o nich szczerze mówić. Chciałam nawet wykorzystać zrozumienie i opinie innych, aby osiągnąć swój cel i być podziwianą przez innych. Nawet gdy kierowniczka poprosiła mnie o poprowadzenie omówienia, wolałam zmarnować czas i opóźnić postępy, niż aktywnie zaangażować się w omawianie. Ilekroć rozmawialiśmy o kazaniach, myślałam o tym, jak zachować twarz, a wyrażenie opinii było dla mnie tak samo przerażające, jak stanie przed plutonem egzekucyjnym. Myślałam nawet o porzuceniu swoich obowiązków. Zachowanie twarzy było dla mnie ważniejsze niż wykonywanie obowiązków i praktykowanie prawdy. Zrozumiałam, że kierując się tymi szatańskimi truciznami, stałam się wyjątkowo samolubna i podstępna, zawsze mając poczucie, że gdybym szczerze się otworzyła, mogłabym się skompromitować. Czułam, że jeśli powiem coś nie tak, będzie to dla mnie bardzo krępujące i poniżające. Jednak Bóg nie widzi tego w ten sposób. Chce, abyśmy byli uczciwymi ludźmi, wyrażali nasze prawdziwe myśli i omawiali wszystko, co rozumiemy. Tylko w ten sposób możemy postępować szczerze oraz żyć godnie i uczciwie. Na przykład, siostra, z którą współpracowałam, nie potrafiła wyraźnie dostrzec niektórych problemów, ale była w stanie dzielić się swoimi opiniami i zrozumieniem, poszukiwać i ze wszystkimi dyskutować. Kierowniczka nie patrzyła na nią z góry, ale zachęcała wszystkich do wspólnej rozmowy i dyskusji, dzięki czemu mogliśmy uczyć się od siebie nawzajem, by mocnymi stronami jednych rekompensować słabości drugich. Siostra, z którą współpracowałam, również wyraźniej dostrzegła swoje problemy, a wszyscy uważali, że jest uczciwa i prostoduszna. Wszyscy aprobowali i lubili takie osoby. Tymczasem ja stale ukrywałam swoje poglądy i opinie, aby podczas omawiania problemów zachować twarz, obawiając się, że inni dostrzegą moje wady i będą patrzeć na mnie z góry. Tak naprawdę wszyscy doskonale wiedzieli, jaki mam potencjał. Nawet gdybym się wypowiedziała i wyszłoby na jaw, że mam wiele braków i wad, dzięki ich wspólnemu omówieniu mogłabym jakoś je zrekompensować. Byłaby to dla mnie dobra okazja, żeby zrozumieć prawdę. Ja jednak zawsze starałam się zachować twarz. Byłam też zniechęcona i bierna, tracąc wiele takich okazji. Naprawdę sobie szkodziłam.

Później dalej poszukiwałam w kwestii swoich problemów i ścieżka praktyki stała się wyraźniejsza. Przeczytałam następujące słowa Boże: „Aby stać się uczciwą osobą, musisz najpierw obnażyć swoje serce, aby wszyscy mogli w nie wejrzeć, zobaczyć wszystkie twoje myśli i ujrzeć twoje prawdziwe oblicze. Nie wolno ci się maskować ani ukrywać tego, kim jesteś. Tylko wtedy inni ci zaufają i będą cię uważać za uczciwego. Jest to najbardziej fundamentalna praktyka i warunek wstępny bycia uczciwą osobą. Jeśli ciągle udajesz, ciągle stwarzasz pozory świętości, szlachetności, wielkości i wspaniałego charakteru, jeśli nie pozwalasz ludziom dostrzec swojego zepsucia i swoich braków, jeśli przedstawiasz ludziom fałszywy wizerunek, aby myśleli, że jesteś uczciwy, wspaniały, gotowy do poświęceń, bezstronny i bezinteresowny, czy nie jest to zwodniczość i fałsz? Czy po pewnym czasie ludzie nie będą w stanie cię przejrzeć? Nie ukrywaj się więc pod przebraniem i nie ukrywaj tego, kim jesteś. Zamiast tego otwórz się i odsłoń swoje serce, aby inni mogli je zobaczyć. Jeśli potrafisz odsłonić swoje serce przed innymi i jeśli potrafisz odsłonić swoje myśli i plany – zarówno te pozytywne, jak i negatywne – czyż to właśnie nie jest szczerość? (…) Czy łatwo to osiągnąć? Wymaga to pewnego okresu praktyki oraz częstej modlitwy do Boga i polegania na Nim. Musisz się ćwiczyć w mówieniu otwarcie i prosto z serca o wszystkich rzeczach. Tego rodzaju praktyka sprawi, że zrobisz postępy. Jeśli napotkasz jakąś poważną trudność, musisz modlić się do Boga i szukać prawdy; musisz toczyć bitwę w swoim sercu i pokonać ciało, aż będziesz potrafił wcielać prawdę w życie. Gdy będziesz krok po kroku poddawał się takiemu treningowi, twoje serce będzie się stopniowo otwierać. Będziesz się stawał coraz czystszy, a to, co powiesz i zrobisz, będzie miało inne skutki niż wcześniej. Twoje kłamstwa i oszustwa będą coraz rzadsze i będziesz w stanie żyć przed obliczem Boga. Wtedy w istocie staniesz się uczciwą osobą” (Najbardziej fundamentalna praktyka bycia uczciwą osobą, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Uczciwi ludzie potrafią przyjąć odpowiedzialność. Nie biorą pod uwagę własnych zysków i strat; po prostu chronią dzieło i interesy domu Bożego. Ich dobre i szczere serca są jak misy z czystą wodą, w której na pierwszy rzut oka widać dno. Ich działania również są przejrzyste” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (8), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Ze słów Bożych zrozumiałam, że gdy omawiamy coś w czasie zgromadzenia lub rozmawiamy o pracy w domu Bożym, musimy być prostoduszni, otwarci i uczciwi. Nie możemy brać pod uwagę własnego poczucia dumy i własnych interesów, ani się kamuflować i maskować. Gdy w trakcie wykonywania swoich obowiązków zauważymy jakieś problemy, powinniśmy się otworzyć, opowiedzieć o nich i nie bać się wyrażać swoich opinii. Jest to korzystne dla pracy kościoła, a bracia i siostry mogą się wzajemnie uzupełniać. Dawniej byłam zawsze ograniczana przez swoją dumę i nie miałam odwagi wyrażać swoich opinii, co raz po raz opóźniało postępy. W rezultacie nie poczyniłam w wykonywaniu swoich obowiązków żadnych postępów i za każdym razem, gdy omawialiśmy kazania, czułam się, jakbym stała przed plutonem egzekucyjnym. Moje serce było stłamszone, a Bóg mną gardził. Był to gorzki owoc niepraktykowania prawdy. Pomyślałam o tym, co powiedział Pan Jezus: „Zaprawdę powiadam wam: Jeśli się nie nawrócicie i nie staniecie się jak dzieci, nie wejdziecie do królestwa niebieskiego” (Mt 18:3). Bóg kocha ludzi uczciwych. Jeśli nie potrafię być prostoduszna i uczciwa jak małe dziecko, nieustannie się maskując, aby inni mnie podziwiali, to ostatecznie nie zostanę zbawiona. W tamtym czasie często modliłam się w sercu do Boga, błagając Go, aby nieustannie badał moje serce oraz dał mi wiarę i siłę. Byłam gotowa zapomnieć o swojej dumie i swoich interesach, praktykować prawdę i być uczciwą osobą, mówiąc wszystko, co rozumiem, szczerze się otwierając i nie chroniąc już swojej dumy i swojego statusu.

Niedługo potem udałam się w inne miejsce, gdzie również wykonywałam obowiązki związane z pracą z tekstami. Pomyślałam, że mam mnóstwo braków i że muszę czerpać z mocnych stron braci i sióstr, aby rekompensować swoje słabości. Podczas dyskusji o kazaniach zawsze ujawniały się moje odchylenia i problemy. Martwiłam się, jak bracia i siostry będą mnie postrzegać i czy będą patrzeć na mnie z góry. Zwłaszcza pewnego razu, gdy nie potrafiłam przeniknąć problemu w kazaniu. Choć przeczytałam je kilka razy, nadal byłam trochę zdezorientowana, więc wahałam się, czy wyrazić swoją opinię. Czas płynął, a ja byłam coraz bardziej niespokojna. Pomyślałam: „Nadal nie znam jasnej odpowiedzi na to pytanie. Czy powinnam się odezwać? Ostatnio popełniłam wiele błędów. Co zrobię, jeśli znów się pomylę? Co moja kierowniczka i siostra, z którą współpracuję, sobie o mnie pomyślą? Czy nie dojdą do wniosku, że mam mały potencjał i nie nadaję się do wykonywania tych obowiązków? Może powinnam poczekać, aż siostra, z którą współpracuję, odezwie się pierwsza. Najpierw wysłucham jej opinii, a potem zdecyduję, czy się odezwać”. Jednak potem pomyślałam, że jeśli będę zwlekała dłużej, stracimy czas. Pomodliłam się w sercu do Boga, błagając Go, aby je uspokoił, żebym przestała być ograniczona przez swoją dumę i potrafiła omawiać wszystko, co rozumiem. Przypomniałam sobie także następujące słowa Boże: „Nie ukrywaj się pod przebraniem i nie ukrywaj tego, kim jesteś. Zamiast tego otwórz się i odsłoń swoje serce, aby inni mogli je zobaczyć” (Najbardziej fundamentalna praktyka bycia uczciwą osobą, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Uczciwi ludzie potrafią przyjąć odpowiedzialność. Nie biorą pod uwagę własnych zysków i strat; po prostu chronią dzieło i interesy domu Bożego. Ich dobre i szczere serca są jak misy z czystą wodą, w której na pierwszy rzut oka widać dno. Ich działania również są przejrzyste” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (8), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Słowa Boże umocniły moje serce. Chociaż nie potrafiłam przeniknąć tego problemu, miałam swoją opinię i powinnam powiedzieć, co myślę. Gdybym zawsze chowała się z tyłu i milczała, żeby zachować twarz, to nawet gdybym faktycznie się nie ośmieszyła, moje braki nie zostałyby ujawnione, a inni nie poznaliby moich prawdziwych myśli. W oczach Boga nie byłabym uczciwym człowiekiem. Musiałam być odważna i przestać się ukrywać i kamuflować. Później podzieliłam się swoimi opiniami i opowiedziałam o swoich wątpliwościach. Kierowniczka omówiła szczegółowo moje przemyślenia. Dzięki temu zyskałam jasne zrozumienie problemu, nad którym się zastanawiałam, a także dostrzegłam swoje własne braki i niedociągnięcia. Bardzo się cieszę, że wyraziłam swoje opinie i przemyślenia. W przeciwnym razie nadal głowiłabym się nad tym problemem. Chociaż w ten sposób ujawniły się moje braki, pomogło mi to również je nadrobić. Potem, rozmawiając o pracy lub dyskutując na temat kazań, świadomie chowałam swoją dumę do kieszeni i mówiłam o wszystkim, co rozumiałam. Chociaż w ten sposób ujawniło się wiele moich braków i niedociągnięć, a ja straciłam nieco twarz, to zyskałam o wiele większą jasność co do odpowiednich prawdozasad, a moja efektywność w wykonywaniu obowiązków znacznie się poprawiła. Przekonałam się na własnej skórze, że praktykowanie prawdy i bycie uczciwym człowiekiem przynosi mi wiele korzyści i mi pomaga. Nie dźwigam już takiego ciężkiego brzemienia i mam wrażenie, że mój umysł stał się o wiele prostszy. To moje skromne praktykowanie i wejście w życie są efektem oświecenia i przewodnictwa słów Bożych. Bogu niech będą dzięki!


81. Lekcja, jakiej nauczyłam się, kiedy członków mojej rodziny usunięto z kościoła

Autorstwa Weiwei, Chiny

Zaczęłam wierzyć w Pana razem z rodzicami, gdy miałam 17 lat. W 2001 roku cała nasza rodzina przyjęła dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych, a potem każdy z nas zaczął wykonywać swoje obowiązki. Pod koniec 2012 roku zostałam aresztowana przez KPCh podczas głoszenia ewangelii. Po zwolnieniu opuściłam dom, by wykonywać obowiązki w innym miejscu, żeby uniknąć ponownego aresztowania. W 2014 roku w miejscu, w którym wykonywałam obowiązki, spotkałam swojego ojca. Gdy zobaczyłam, że aktywnie wykonuje swoje obowiązki, i dowiedziałam się, że wykonuje je w kościele również moja siostra, byłam bardzo szczęśliwa. Pomyślałam: „Przez te kilkanaście lat wszyscy w naszej rodzinie wykonywali jakies obowiązki. Jeśli tylko będziemy w ten sposób ponosić koszty i wkładać wysiłek oraz podążać za Bogiem Wszechmogącym do końca, to gdy dzieło Boże się zakończy, cała nasza rodzina będzie mogła zostać zbawiona i wejść do królestwa Bożego”. Jednak całkowitym zaskoczeniem było dla mnie to, że gdy pewnego dnia w 2015 roku przywódcy okręgu przyszli, by omówić z nami pracę, wspomnieli o liście z mojego macierzystego kościoła, w którym napisano, że mój ojciec podczas zgromadzeń ciągle wytykał błędy przywódcy i bez względu na to, jak z nim rozmawiano, nie wykazywał żadnej poprawy. Ojciec powiedział nawet, że przywódca niczego nie rozumie, i zasugerował znalezienie eksperta, który by z nim porozmawiał. Wywołało to taki niepokój u braci i sióstr, że nie mogli oni spokojnie uczestniczyć w zgromadzeniach. Przywódcy okręgu powiedzieli, że planują zbadać szczegóły tej sytuacji, a następnie przeprowadzić z ojcem odpowiednią rozmowę. Z udawanym spokojem powiedziałam: „Jak to możliwe, że sytuacja ojca jest aż tak zła?”. Ale w środku byłam zła i przygnębiona, myśląc: „Co jest z nim nie tak? Wierzy w Boga od ponad dziesięciu lat, a mimo to nie wykonuje dobrze swoich obowiązków, a nawet zaburza życie kościoła?”. W tamtym czasie desperacko pragnęłam jak najszybciej zobaczyć się z ojcem, by móc z nim porozmawiać i spróbować go przekonać, żeby nie wywoływał więcej niepokojów. Wiedziałam jednak, że ojciec ma bardzo aroganckie usposobienie, że nie ustępuje, gdy uważa, iż ma rację, i że moje próby perswazji na nic się nie zdadzą. Nie mogłam przestać się martwić: „Jeśli ojciec nadal będzie wywoływał niepokoje i nie okaże skruchy, to będzie to występek bardzo poważnej natury i usuną ojca z kościoła. Od uwierzenia w Pana do przyjęcia tego etapu dzieła Bożego ojciec wierzy już blisko dwadzieścia lat i w tym czasie wiele wycierpiał, wytrwale wykonując swoje obowiązki nawet w niebezpiecznych sytuacjach. Jeśli zostanie usunięty, czyż całe to jego wieloletnie cierpienie nie pójdzie na marne? Jego życie w wierze definitywnie się skończy!”. Myśląc o tym, powiedziałam przywódcom: „Gdybym mogła zobaczyć się z ojcem i spróbować przemówić mu do rozsądku, może udałoby się odmienić jego stan”. Jeden z nich odparł: „Jesteś teraz zbyt rozemocjonowana. Jeśli pójdziesz do ojca, będziesz działać albo pod wpływem impulsu, albo kierując się uczuciami. Masz swoje własne obowiązki do wykonania. My pójdziemy porozmawiać z twoim ojcem. Skup się na razie na swoich obowiązkach”. Pomyślałam, że przywódca ma rację i że lepiej pozwolić im z nim porozmawiać. Przez kilka następnych dni sytuacja ojca tak bardzo mnie dręczyła, że nie mogłam spać, nie miałam apetytu, w głowie miałam mętlik i nie potrafiłam skupić się na obowiązkach. Miałam nadzieję, że dzięki rozmowie z przywódcami ojciec zdoła się zmienić i przynajmniej nie zostanie usunięty. Czułam, że dopóki może wykonywać pracę w domu Bożym, dopóty jest dla niego nadzieja na zbawienie. Codziennie więc z niecierpliwością czekałam, aż przywódcy przyniosą dobre wieści o przemianie ojca.

Niedługo potem bracia i siostry odpowiedzialni za pracę przy oczyszczaniu kościoła przysłali mi list z prośbą o przedstawienie relacji na temat dotychczasowego zachowania mojego ojca. Czytając ten list, poczułam nieopisany ból w sercu, a oczy zaszły mi łzami. Naprawdę trudno mi było zaakceptować ten fakt. Pomyślałam: „Wygląda na to, że problem ojca jest poważny. Jeśli jego zachowanie jest poważne, zostanie usunięty, a gdy zostanie usunięty, jego życie w wierze dobiegnie ostatecznego końca i nie będzie miał żadnej nadziei na zbawienie. Ojciec jest już po sześćdziesiątce i wierzy w Boga od tylu lat. Jak on to zniesie, jeśli zostanie usunięty?”. Zdałam sobie sprawę, że mój stan jest niewłaściwy, i szybko uklękłam, by pomodlić się do Boga: „Boże, świadomość, że ojcu grozi usunięcie z kościoła, sprawia mi taki ból. Proszę, chroń moje serce, bym nie skarżyła się na Ciebie i potrafiła się podporządkować”. Modliłam się raz za razem. Pisząc swoją ocenę, myślałam o tym, że człowieczeństwo ojca nie było dobre i że w świecie niemal dopuścił się pewnych skrajnych czynów. Jeśli napiszę o tych aspektach zachowania ojca, a kościół oceni jego dotychczasowe postępowanie, czyż nie zdecydują o jego usunięciu? Odkąd byłam dzieckiem, ojciec był dla mnie bardzo dobry. Gdy byłam mała, byłam bardzo chorowita i ciągle się przeziębiałam, a po zastrzykach nie chciałam chodzić, więc ojciec nosił mnie do domu na rękach. Przez te lata, gdy byłam poza domem, wykonując swoje obowiązki, rodzice oszczędzali na wszystkim, by odłożyć dla mnie pieniądze, i bardzo mi pomagali. Kilka razy moi teściowie przychodzili do naszego domu robić problemy i to ojciec się tym zajmował. Ojciec bardzo się martwił sprawami, które mnie dotyczyły. Pomyślałam: „Może nie powinnam pisać o złym człowieczeństwie ojca, a zamiast tego napisać o tym, jak z entuzjazmem ponosił koszty. W ten sposób, gdy bracia i siostry zobaczą, że przeszłe zachowanie ojca było dobre, może pozwolą mu zostać, by wykonywał pracę, i ojciec wciąż będzie miał nadzieję na zbawienie”. Czułam jednak również, że byłoby to niewłaściwe. Przez kilka następnych dni ta sprawa tak mnie dręczyła, że nie mogłam skupić się na swoich obowiązkach. W swoim bólu przypomniałam sobie wers ze słów Bożych: „Jeśli ktokolwiek robi coś, co jest szkodliwe dla kościoła, nawet jeśli są to twoi rodzice, nie można tego akceptować!” Odszukałam więc fragment zawierający ten wers. Bóg mówi: „Musisz okazywać nieugiętą odwagę i stanowczo trwać przy swym świadectwie o Mnie. Powstań i mów w Moim imieniu, i nie obawiaj się tego, co mogą powiedzieć inni ludzie. Po prostu spełniaj Moje intencje i nie daj się ograniczać innym ludziom. (…) Jestem twoim oparciem i twoją tarczą, a wszystko jest w Moich rękach. Czegóż zatem miałbyś się obawiać? Czyż nie jesteś nazbyt uczuciowy? Musisz jak najszybciej wyzbyć się uczuć. Ja nie kieruję się uczuciami, lecz praktykuję sprawiedliwość. Jeśli ktokolwiek robi coś, co jest szkodliwe dla kościoła, nawet jeśli są to twoi rodzice, nie można tego akceptować!” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 9, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słów Bożych poczułam głęboki ból i smutek. Intencją Boga było, bym w obliczu spraw stawała po stronie prawdy, nie działała pod wpływem uczuć, trzymała się prawdozasad i chroniła interesy domu Bożego. Lecz gdy dowiedziałam się, że muszę podać szczegóły dotyczące typowego zachowania mojego ojca, nie spojrzałam na sprawy zgodnie z prawdozasadami. Zamiast tego wspominałam, jak dobry był dla mnie ojciec od dzieciństwa, i przez to utraciłam swoje stanowisko i porzuciłam zasady. Myślałam nawet o tym, by pójść do ojca i spróbować z nim porozmawiać, by powstrzymać go przed wywoływaniem kolejnych niepokojów. W ten sposób nie zostałby usunięty i mógłby zostać, by dalej wykonywać pracę, i miałby szansę na zbawienie. Gdybym miała choć trochę sumienia i rozumu podczas pisania swojej oceny, powinnam była stanąć po stronie Boga, chronić pracę kościoła i uczciwie napisać o zachowaniu, o którym wiedziałam, lecz faworyzowałam ojca ze względu na uczucia i chciałam pisać tylko o jego dobrym zachowaniu, tuszując lub pomijając to złe. W ogóle nie miałam bogobojnego serca. Uświadomiwszy to sobie, spisałam wszystkie znane mi zachowania ojca, a następnie wysłałam raport braciom i siostrom.

Jakiś czas później zobaczyłam zawiadomienie o usunięciu mojego ojca. Mój ojciec nie tylko wytykał błędy przywódcy, ale też w ogóle nie akceptował prawdy. Wyrywał też słowa Boże z kontekstu, potępiając i oskarżając każdego, kto z nim rozmawiał. Uporczywie zaburzał życie kościoła i absolutnie odmawiał okazania skruchy, więc ostatecznie został usunięty. Sądząc po typowym zachowaniu mojego ojca, był on doprawdy niedorzeczny, nie miał duchowego zrozumienia, a jego natura cechowała się skrajną niechęcią i nienawiścią do prawdy. To, że go usunięto, w pełni objawiło Bożą sprawiedliwość. Widząc to, z głębi serca wyzbyłam się uczuć do ojca.

Pewnego dnia w marcu 2022 roku otrzymałam od przywódców kościoła mojej siostry list, w którym napisano, że siostra nie uczestniczyła w żadnych zgromadzeniach od sierpnia 2021 roku. Zgodnie z zasadami ci, którzy przez dłuższy czas nie uczestniczą w zgromadzeniach, nie dążą do prawdy ani nie wykonują swoich obowiązków, muszą zostać usunięci, więc poproszono mnie o szybkie opisanie typowego zachowania siostry. Czytając to, poczułam rozdzierający ból w sercu i po prostu nie mogłam zaakceptować tego faktu. Byłam w rozsypce i nie mogłam skupić się na omawianiu pracy z siostrami, więc zwinęłam się w kłębek i szlochałam, trzymając się za głowę. Siostry, widząc mnie w takim stanie, próboway mi pomóc rozmową, ale ich słowa po prostu do mnie nie docierały. Pomyślałam: „Jak to możliwe? Jakiś czas temu siostra przysłała mi list wraz z pieniędzmi na wydatki. Jak mogła stracić kontakt z kościołem w zaledwie kilka miesięcy? Czy coś wydarzyło się w domu? Pamiętam, że odkąd siostra uwierzyła w Boga, zawsze z entuzjazmem ponosiła koszty i aktywnie wykonywała swoje obowiązki. W domu musiało stać się coś poważnego, skoro nie przychodzi na zgromadzenia. Czy kościół nie powinien dać jej kolejnej szansy na okazanie skruchy?”. Dowiedziałam się też, że kościół jedynie zbiera informacje o typowym zachowaniu siostry i że jeśli szczerze okaże skruchę i będzie chciała należycie wierzyć w Boga, otrzyma kolejną szansę. Mimo to wciąż się martwiłam: „A co, jeśli siostra nie wróci wkrótce na zgromadzenia?”. Tej nocy przewracałam się z boku na bok, nie mogąc zasnąć. Piękne wspomnienia o tym, jak cała nasza rodzina wierzyła w Boga i wykonywała swoje obowiązki, przesuwały mi się przed oczami jak film. Siostra opiekowała się mną od dzieciństwa. Gdy byłam w złym stanie, wspierała mnie i mi pomagała, a gdy wykonywałam swoje obowiązki w kościele, często przysyłała mi pieniądze na wydatki. Jeśli siostra zostanie usunięta, nie będzie miała absolutnie żadnej nadziei na zbawienie. Na samą myśl o tym poczułam ukłucie żalu. Przez kilka następnych dni znajdowałam się z powodu siostry w bardzo złym stanie i nie potrafiłam uspokoić serca podczas wykonywania obowiązków. Pomyślałam: „Powinnam wrócić do domu i przemówić siostrze do rozsądku. Jeśli tylko wróci do kościoła i będzie wykonywać swoje obowiązki najlepiej, jak potrafi, nie zostanie usunięta”. Ale potem pomyślałam: „Byłam aresztowana za wiarę w Boga, jestem notowana na policji, więc jeśli lekkomyślnie wrócę do domu i mnie złapią, nie będę mogła wykonywać swoich obowiązków i narażę braci i siostry. Konsekwencje byłyby niewyobrażalne”. Miałam mętlik w głowie i nie wiedziałam, co robić. Trzy dni później dostałam zawrotów głowy, serce mi waliło, czułam ucisk w klatce piersiowej i miałam duszności. Czułam, że w każdej chwili mogę upaść, nawet po prostu idąc. Dopiero wtedy zastanowiłam się nad sobą i porzuciłam pomysł powrotu do domu. Jednak myśl, że siostra może zostać usunięta z kościoła, wciąż napawała mnie smutkiem. Podzieliłam się swoim stanem z jedną z sióstr w moim otoczeniu, a ona przeczytała mi kilka fragmentów słów Bożych. Dzięki rozmowie z siostrą zrozumiałam, że w domu Bożym rządzi prawda i sprawiedliwość i że dom Boży nigdy nie skrzywdzi dobrego człowieka ani nie pozwoli, by złoczyńca uniknął kary. Skoro kościół zbierał informacje o typowym zachowaniu siostry, działo się to za przyzwoleniem Boga i choć nie potrafiłam tego przejrzeć, powinnam się najpierw podporządkować i przekazać to, co wiedziałam o jej zachowaniu, a kościół z pewnością postąpi z nią i potraktuje ją zgodnie z zasadami.

Później moja siostra została usunięta. Zobaczyłam raport o zachowaniu siostry dostarczony przez braci i siostry, w którym wspomniano, że w ostatnich latach siostra skupiała się wyłącznie na zarabianiu pieniędzy, by wesprzeć syna w przygotowaniach do studiów, i że nie miała poczucia brzemienia w związku ze swoimi obowiązkami. Zawsze wykonywała je niedbale, robiła, co chciała, zwlekała z wykonywaniem zadań, była nieodpowiedzialna i poważnie opóźniała pracę kościoła. Nawet gdy bracia i siostry wielokrotnie wskazywali na jej problemy i pomagali jej, dalej robiła to samo bez poczucia winy czy skruchy. W domu rzadko jadła i piła słowa Boże czy oglądała filmy wyprodukowane przez dom Boży, a każdego dnia pracowała, by zarabiać pieniądze. Później przestała nawet przychodzić na zgromadzenia. Pewna siostra poszła ją wesprzeć, ale ona powiedziała: „Gdy moja mama była chora, poczuła się lepiej po uwierzeniu w Boga, więc poszłam za nią i też uwierzyłam. Ale dlaczego teraz, gdy jej choroba wróciła, nie czuję istnienia Boga?”. Powiedziawszy to, odeszła. Dowiedziawszy się o tych zachowaniach, byłam bardzo zła i pomyślałam: „Jak mogła powiedzieć takie rzeczy? To niedowiarek!” W przeszłości widziałam, że z pasją ponosiła koszty, więc myślałam, że szczerze wierzy w Boga, ale teraz zobaczyłam, że jej pierwotne intencje i motywacja w wierze były błędne. Zaczęła wierzyć w Boga dopiero wtedy, gdy zobaczyła, że przewlekła choroba mamy została cudownie uleczona dzięki wierze w Boga i jak życie naszej rodziny stopniowo się poprawiało. Poszła za naszą matką, by wierzyć w Boga, tylko wtedy, gdy otrzymała łaskę Bożą. Później, gdy mama znów zachorowała, siostra zobaczyła, że nie otrzymuje korzyści, których oczekiwała od wiary w Boga, a jej pragnienie błogosławieństw legło w gruzach, więc przestała przychodzić na zgromadzenia i wykonywać swoje obowiązki, a nawet wyparła się Boga. Z zachowania siostry wynikało, że po prostu wcale nie była prawdziwie wierzącą w Boga i że w istocie była niedowiarkiem.

Później zastanawiałam się: zawsze myślałam, że dopóki wyrzekam się rzeczy, ponoszę koszty na rzecz Boga i podążam za Nim do końca, ostatecznie zostanę zbawiona. Ale czy ten pogląd był naprawdę słuszny? Przeczytałam słowa Boże: „Ludzie mówią, że Bóg jest Bogiem sprawiedliwym i że dopóki człowiek podąża za Nim do samego końca, Bóg z pewnością będzie bezstronny wobec niego, ponieważ jest najsprawiedliwszy. Jeśli człowiek będzie podążał za Nim do samego końca, czy Bóg może go odtrącić? Jestem bezstronny wobec wszystkich ludzi i osądzam wszystkich ludzi Mym sprawiedliwym usposobieniem, lecz z wymaganiami, jakie stawiam człowiekowi, wiążą się odpowiednie warunki, zaś to, czego wymagam, musi zostać spełnione przez wszystkich ludzi, bez względu na to, kim są. Nie dbam o twoje kwalifikacje ani o to, jak długo je posiadasz; dbam jedynie o to, czy podążasz Moją drogą i czy kochasz prawdę i pragniesz jej, czy też nie. Jeśli brak ci prawdy, a zamiast tego sprowadzasz hańbę na Moje imię i nie postępujesz zgodnie z Moją drogą, podążając nią tylko beztrosko i bez zaangażowania, to w owym czasie powalę cię i ukarzę za twe zło i co wówczas będziesz miał do powiedzenia? Czy będziesz mógł powiedzieć, że Bóg nie jest sprawiedliwy? Jeśli przestrzegałeś słów, które dziś wypowiedziałem, jesteś tego rodzaju osobą, jakie pochwalam. Mówisz, że zawsze cierpiałeś, podążając za Bogiem, że podążałeś za Nim podczas sztormów oraz dzieliłeś z Nim dobre i złe chwile, lecz nie urzeczywistniłeś słów wypowiedzianych przez Boga; pragniesz jedynie dokładać starań dla Boga i każdego dnia ponosić dla Niego koszty, a nigdy nawet nie pomyślałeś o tym, by urzeczywistniać życie pełne znaczenia. Mówisz też: »Tak czy inaczej wierzę, że Bóg jest sprawiedliwy: cierpiałem ze względu na Niego, dokładałem dla Niego starań, poświęciłem się dla Niego i pracowałem ciężko, mimo iż nie zyskałem uznania; On na pewno o mnie pamięta«. To prawda, że Bóg jest sprawiedliwy, lecz sprawiedliwość ta pozostaje nieskażona żadną nieczystością: nie ma w niej ani krzty ludzkiej woli, ani nie jest skażona cielesnością czy ludzką interesownością. Wszyscy, którzy się buntują i znajdują się w opozycji, wszyscy, którzy nie podporządkowują się Jego drodze, zostaną ukarani; nikomu nie będzie wybaczone i nikt też nie zostanie oszczędzony! Niektórzy ludzie mówią: »Dziś dokładam starań ze względu na Ciebie; kiedy przyjdzie koniec, czy możesz udzielić mi nieco błogosławieństwa?«. Pytam cię zatem: »Czy stosowałeś się do Moich słów?«. Sprawiedliwość, o której mówisz, oparta jest na pewnej transakcji. Ty myślisz tylko, że jestem sprawiedliwy i bezstronny wobec wszystkich ludzi i że wszyscy ci, którzy podążać będą za Mną do samego końca, mogą być pewni, że zostaną zbawieni i zyskają Moje błogosławieństwa. Jest jednak pewne ukryte znaczenie w Moich słowach, że »wszyscy ci, którzy podążać będą za Mną do samego końca, mogą być pewni zbawienia«: ci, którzy podążać będą za Mną do samego końca, to ci, którzy zostaną w pełni pozyskani przeze Mnie; to ci, którzy, kiedy zostaną już przeze Mnie podbici, poszukują prawdy i zostają udoskonaleni. A jakie warunki ty spełniłeś? Spełniłeś tylko ten warunek, że podążałeś za Mną do samego końca, lecz cóż jeszcze zdołałeś osiągnąć? Czy stosowałeś się do Moich słów? Spełniłeś jedno z pięciu Moich wymagań, lecz nie masz wcale zamiaru spełnić pozostałych czterech. Znalazłeś tylko najprostszą, najłatwiejszą drogę i podążałeś nią, mając jedynie nadzieję, że ci się poszczęści. Wobec osoby takiej jak ty Moje sprawiedliwe usposobienie jest usposobieniem karcenia i sądu; usposobieniem sprawiedliwej zapłaty, a jest to sprawiedliwa kara wobec wszystkich złoczyńców; wszyscy ci, którzy nie kroczą Moją drogą, z pewnością zostaną ukarani, nawet jeśli podążać będą za Mną do samego końca. Oto jest sprawiedliwość Boga” (Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słów Bożych poczułam się zawstydzona. Ludzie oceniają innych na podstawie tego, co zewnętrzne, ale Bóg patrzy na istotę człowieka. Bóg nie patrzy na to, jak wiele człowiek poświęcił, jak wiele poniósł kosztów, jak wiele wycierpiał ani jaki ma staż. Kluczowe jest to, czy człowiek podąża drogą Boga, czy praktykuje prawdę i czy jego usposobienie uległo zmianie. To na podstawie tych rzeczy wyznaczany jest wynik człowieka. Ja jednak wierzyłam, że Bóg określa wynik i przeznaczenie człowieka na podstawie tego, czy potrafi on podążać do końca, jak długo wierzy oraz jak wiele wycierpiał lub jak wiele poniósł kosztów. Myślałam, że dopóki wkładamy wysiłek i ponosimy koszty oraz podążamy za Bogiem do końca, to gdy dzieło Boże się zakończy, będziemy mieli nadzieję na bycie zbawionymi przez Boga i wejście do królestwa Bożego, by cieszyć się Bożymi błogosławieństwami. Lecz były to tylko moje pojęcia i wyobrażenia. Zrozumiałam też, że bycie zbawionym po podążaniu do końca oznacza, że człowiek dąży do prawdy i doświadcza zmiany usposobienia, potrafi we wszystkim praktykować zgodnie ze słowami Bożymi, a jego zepsute usposobienie zostaje ostatecznie oczyszczone; oznacza to też, że pośród różnych prób i uszlachetniania nie zapiera się Boga ani Go nie zdradza, lecz wciąż potrafi podążać za Bogiem i Mu się podporządkować. Tylko tacy ludzie zostaną ostatecznie zbawieni przez Boga i wejdą do Jego królestwa. Natomiast ci, którzy nie dążą do prawdy, których zepsute usposobienie nie wykazuje żadnej zmiany i którzy wciąż buntują się przeciwko Bogu i Mu się opierają, są tymi, którymi Bóg się brzydzi. Zastanawiając się nad tymi dwiema sytuacjami związanymi z usunięciem czlnków mojej rodziny z kościoła, zrozumiałam, że nie rozpoznałam ich istoty. Nie wiedziałam, jakich ludzi Bóg zbawia, a jakich eliminuje, i stawałam po stronie cielesnych uczuć, chcąc pójść i przemówić ojcu i siostrze do rozsądku, pragnąc sprawić, by zostali w domu Bożym i wykonywali pracę. Myślałam, że w ten sposób będą mieli nadzieję na zbawienie. Lecz moje myślenie było całkowicie niezgodne ze słowami Bożymi. Pomyślałam o tym, co powiedział Pan Jezus: „Nie każdy, kto mówił do mnie: »Panie, Panie«, wejdzie do królestwa niebieskiego; ale ten, kto idzie za wolą Mojego Ojca, który jest w niebie. Wielu powie mi tego dnia: Panie, Panie, czyż nie prorokowaliśmy w twoim imieniu i w twoim imieniu nie wypędzaliśmy demonów, i w twoim imieniu nie czyniliśmy wielu cudów? A wtedy im oświadczę: Nigdy was nie znałem. Odstąpcie ode mnie wy, którzy czynicie nieprawość” (Mt 7:21-23). Zastanawiałam się: „Dlaczego ci, którzy wyrzekli się wszystkiego i ponosili koszty na rzecz Pana, nie zyskali aprobaty Pana Jezusa, a zamiast tego zostali przez Pana ukarani i przeklęci?”. Według mnie każdy, kto wiele porzuca i ponosi wiele kosztów oraz podąża za Bogiem przez wiele lat, z pewnością zostanie zbawiony. Dlaczego więc faryzeusze, którzy przez cały rok służyli Jahwe w świątyni, nie tylko nie zostali zbawieni przez Boga, ale też zostali przez Niego przeklęci i potępieni jako plemię żmijowe i usłyszeli, że biada im? Stało się tak dlatego, że choć faryzeusze zewnętrznie wierzyli w Boga, w istocie nie mieli bogobojnych serc, nigdy nie podążali drogą Boga, a nawet zaparli się Pana Jezusa, potępili Go i przybili do krzyża. Poważnie obrazili usposobienie Boga, co spowodowało, że Bóg ich ukarał i przeklął. Patrząc na to teraz, widzę, że myślałam, iż jeśli wierzy się w Boga, porzuca się wszystko i ponosi koszty na rzecz Boga oraz podąża za Nim do końca, można zostać zbawionym i wejść do królestwa niebieskiego. Lecz to wszystko były tylko moje pobożne życzenia, pojęcia i wyobrażenia. Było to niedorzeczne i bezsensowne i nie miało żadnego oparcia w rzeczywistości! Dokonywałam ocen na podstawie swoich pojęć i wyobrażeń, chcąc nawet zatrzymać rodzinę w kościele, by wykonywała pracę, myśląc, że na koniec Bóg da im dobry wynik i przeznaczenie. Byłam doprawdy głupia i ślepa! Biorąc pod uwagę ich istotę i ścieżkę, którą kroczyli, byli oni dokładnie tym kąkolem ujawnionym przez dzieło Boga w dniach ostatecznych. Byli niedowiarkami, którzy nie miłowali prawdy i jej nie akceptowali, i nawet gdyby niechętnie zostali w domu Bożym, nie mogliby zostać zbawieni.

Zastanawiałam się dalej: „W obliczu perspektywy usunięcia członków mojej rodziny z kościoła, nigdy nie potrafiłam stanąć po stronie Boga. Co mną sterowało?”. Przeczytałam słowa Boże: „Jaka jest istota uczuć? Jest nią stawianie cielesnych uczuć na pierwszym miejscu i odrzucanie prawdozasad. Przejawy uczuć można opisać w kilku słowach i frazach: faworyzowanie, bezzasadne chronienie innych, utrzymywanie cielesnych więzi oraz brak sprawiedliwości. Tym właśnie są uczucia. Jakie są prawdopodobne konsekwencje posiadania uczuć i kierowania się nimi w życiu? Dlaczego Bóg najbardziej gardzi ludzkimi uczuciami? Niektórych ludzi stale ograniczają ich uczucia, nie są zdolni wcielić prawdy w życie i chociaż chcą podporządkować się Bogu, nie potrafią tego zrobić. Przez to czują, że dręczą ich własne uczucia. Jest wielu ludzi, którzy pojmują prawdę, ale nie potrafią wcielić jej w życie – także i to jest spowodowane ograniczeniami biorącymi się z uczuć” (Czym jest prawdorzeczywistość? w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Niektórzy ludzie są wyjątkowo sentymentalni. Każdego dnia, we wszystkim, co mówią, i w tym, jak się zachowują i załatwiają sprawy, kierują się swoimi uczuciami. Odczuwają to czy tamto do tej czy innej osoby i spędzają całe dnie poświęcając uwagę sprawom związanym z relacjami i uczuciami. We wszystkim, co ich spotyka, żyją w królestwie uczuć. Kiedy umrze niewierzący krewny takiej osoby, będzie ona płakać przez trzy dni i nie pozwoli na pogrzebanie ciała. Nadal żywi uczucia do zmarłego, a uczucia te są zbyt przytłaczające. Można powiedzieć, że uczucia są katastrofalną wadą takiej osoby. Uczucia ograniczają ją we wszystkim, nie jest ona w stanie praktykować prawdy ani postępować zgodnie z zasadami i często jest skłonna buntować się przeciwko Bogu. Uczucia są największą słabością takich ludzi, ich fatalną skazą, i mogą one doprowadzić ich do zupełnej ruiny i zniszczyć. Ludzie nadmiernie uczuciowi nie są w stanie wprowadzić prawdy w życie ani podporządkować się Bogu. Są zaabsorbowani ciałem, a także głupi i nierozgarnięci. Silna uczuciowość jest naturą takiej osoby, kieruje się ona w życiu uczuciami” (Jak poznać naturę człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dopiero dzięki słowom Bożym w końcu zobaczyłam, że główną przyczyną mojej niezdolności do właściwego potraktowania usunięcia mojej rodziny było to, że ograniczały mnie uczucia. Ceniłam moje uczucia do rodziny ponad wszystko, nawet ponad prawdozasady. Żyłam według szatańskich zasad: „Bliższa koszula ciału”, „Rodzina trzyma się razem” oraz „Człowiek nie jest martwy; jak może być wolny od uczuć?”. Nie potrafiłam odróżnić tego, co słuszne, od tego, co niesłuszne, i utraciłam swoje stanowisko oraz zasady. Przecież jeśli nie rozumiałam ich zachowania, mogłam to wyjaśnić, pisząc do kościoła z zapytaniem. Mogłam też rozpoznać ich istotę zgodnie z prawdozasadami, by się przekonać, czy naprawdę należy im okazać pełną miłości pomoc. Ale jeśli nie należało im pomagać, to nawet jeśli byli rodziną, nie powinnam ślepo okazywać życzliwości, kierując się uczuciami. Ale nie myślałam w ten sposób i najpierw stanęłam po stronie uczuć, smucąc się i płacząc nad ojcem i siostrą, zamiast skupić się na moich obowiązkach. Myślałam nawet o powrocie, by ich wesprzeć, lekceważąc niebezpieczeństwo aresztowania. Gdy kościół poprosił mnie o dostarczenie informacji o ich zachowaniu, myślałam tylko o ich dobroci wobec mnie. Byłam całkowicie zaślepiona uczuciami i nie chroniłam interesów domu Bożego, a nawet chciałam za pomocą sztuczek i oszustwa ochronić rodzinę, w ogóle nie zważając na to, jak wielkie szkody dla pracy kościoła przyniosłoby zatrzymanie ich w domu Bożym. Zobaczyłam, że uczucia były moją piętą Achillesa i że rodzina stała się zawadą i przeszkodą w moim praktykowaniu prawdy. Żyłam w sferze uczuć i traktowałam ojca i siostrę z sumieniem i miłością, w ogóle nie szukając intencji Boga. Nie znałam ich zachowań, ale ślepo chciałam iść i ich wesprzeć. Czyż nie była to głupia miłość? Gdybym pospiesznie udała się do domu, nie tylko uległabym pokusie uczuć, ale mój stan zostałby zaburzony, moje obowiązki by się opóźniły, a co najważniejsze, skoro jestem notowana na policji, to gdybym została złapana, negatywnie wpłynęłoby to na pracę. Czyż nie spowodowałoby to zakłóceń i zaburzeń? Uświadomiwszy to sobie, poczułam strach i dziękowałam Bogu za to, że mnie obnażył; w przeciwnym razie nie zobaczyłabym wyraźnie szkód i konsekwencji kierowania się w życiu uczuciami i zostałabym zrujnowana, nie zdając sobie z tego sprawy. Musiałam wyzbyć się uczuć i potraktować rodzinę zgodnie z prawdozasadami. Nie mogłam się już smucić z powodu usunięcia ojca i siostry przez kościół, gdyż był to w pełni wyraz Bożej sprawiedliwości. Sami są sobie winni, bo to skutek ścieżki, którą obrali, i nie mogą winić nikogo oprócz siebie.

W słowach Bożych znalazłam ścieżkę do wyzbycia się uczuć i właściwego traktowania krewnych. Bóg mówi: „Któregoś dnia, kiedy zrozumiesz nieco z prawdy, nie będziesz już myślał, że twoja matka jest najlepszą osobą ani że twoi rodzice są najlepszymi ludźmi. Zdasz sobie sprawę, że oni również należą do zepsutego rodzaju ludzkiego i że ich usposobienie jest tak samo skażone. Od innych odróżnia ich jedynie to, że są z tobą połączeni fizycznym pokrewieństwem krwi. Jeśli nie wierzą w Boga, to są tacy sami jak niewierzący. Nie będziesz już na nich patrzeć z perspektywy członka rodziny czy z perspektywy związku ciała, ale od strony prawdy. Jakie są główne aspekty, na które powinieneś zwrócić uwagę? Powinieneś przyjrzeć się ich poglądom na wiarę w Boga, ich poglądom na świat, ich poglądom na załatwianie spraw, a co najważniejsze, ich postawom wobec Boga. Jeśli trafnie ocenisz te aspekty, będziesz w stanie wyraźnie zobaczyć, czy są to dobrzy, czy źli ludzie. (…) Kiedy ujrzysz swoich bliskich wyraźnie, powiesz: »Moja matka w ogóle nie akceptuje prawdy. Odczuwa wręcz niechęć wobec prawdy i nienawidzi jej. W swej istocie jest złą osobą, diabłem. Mój ojciec jest zadowalaczem i bierze stronę matki. W ogóle nie akceptuje ani nie praktykuje prawdy; nie jest kimś, kto dąży do prawdy. Sądząc po zachowaniu mojej matki i ojca, oboje są niedowiarkami; oboje są diabłami. Muszę się całkowicie zbuntować przeciwko nim i wyznaczyć im wyraźne granice«. W ten sposób staniesz po stronie prawdy i będziesz w stanie się ich wyrzec. Kiedy będziesz w stanie rozeznać, kim są, jakimi są ludźmi, czy nadal będziesz żywić do nich uczucia? Czy nadal będziesz czuć do nich przywiązanie? Czy nadal będziesz mieć z nimi bliską relację opartą na więzach krwi? Nie będziesz. Czy wciąż będziesz musiał powstrzymywać swoje uczucia? (Nie). Więc na co właściwie powinieneś się zdać, aby rozwiązać te trudności? Polegasz na zrozumieniu prawdy, zdajesz się na Boga i zwracasz się do Niego” (Tylko rozwiązanie problemu skażonych skłonności może doprowadzić do prawdziwej transformacji, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że w tym, jak traktujemy członków rodziny, musimy najpierw rozeznać i przejrzeć w świetle słów Bopzych to, kim oni są, a gdy przejrzymy ich naturoistotę, będziemy wiedzieć, jak ich traktować zgodnie z prawdozasadami. Jeśli chodzi o członków rodziny, którzy dążą do prawdy i ją miłują, to jeśli nie rozumieją prawdy i przejawiają zepsucie lub jeśli nie potrafią przejrzeć złych trendów świata i chwilowo zbaczają na złą ścieżkę, możemy postępować zgodnie z prawdozasadami i pomóc im z miłością albo ich obnażyć i przyciąć. Ale jeśli czują niechęć do prawdy, nienawidzą prawdy i w istocie są niedowiarkami, ludźmi niedorzecznymi i złymi, wtedy nie możemy im pomagać i wspierać ich z miłością. Musimy odróżniać miłość od nienawiści, nienawidzić ich i odrzucić w sercu oraz postawić wyraźną granicę między nami a nimi. Jednocześnie zrozumiałam też, że choć z ojcem i siostrą łączą mnie więzy krwi i są oni moją rodziną, ich istota jest z diabła i są niedowiarkami oraz nie kroczą tą samą ścieżką co ja. Gdy to zrozumiałam, uczucia przestały mnie ograniczać i mogę teraz wykonywać swoje obowiązki ze spokojnym sercem. To, że mogłam zyskać to zrozumienie i wejście, było w całości wynikiem działania we mnie słów Bożych. Dzięki Bogu!


82. Refleksje na temat maksymy: „Dokładaj wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych”

Autorstwa Cheng Zhi, Chiny

Gdy byłem młody, często widziałem, jak mój tata pomaga innym rodzinom w różnych sprawach. Bez względu na to, kto do niego przychodził z jakąś potrzebą, zawsze wyciągał pomocną dłoń. Czasami, nawet gdy był zajęty sprawami rodzinnymi, było mu zbyt niezręcznie odmawiać ludziom i dlatego był bardzo lubiany. Pomyślałem sobie: „Pomaganie ludziom w kłopotach przynosi podziw i aprobatę. Gdy dorosnę, chcę być dobrym człowiekiem, jak mój tata”. Gdy dorosłem, polubiłem majsterkowanie przy urządzeniach elektrycznych, więc ilekroć u sąsiadów zepsuło się radio, telewizor lub światło, przychodzili do mnie po pomoc, a ja w zasadzie nigdy im nie odmawiałem. Myślałem, że gdy inni proszą mnie o pomoc, oznacza to, że mi ufają i mnie cenią i że nie mogę ich zawieść. Po odnalezieniu Boga zacząłem wykonywać obowiązki w kościele. Ponieważ znałem się trochę na komputerach, potrafiłem poradzić sobie z większością typowych problemów i dokąd bym nie poszedł, bracia i siostry prosili mnie o pomoc w sprawach związanych z komputerami. Nigdy nie odmawiałem, czując, że skoro się do mnie zwracają, to mi ufają, więc musiałem zrobić wszystko, co w mojej mocy, by pomóc i ich nie zawieść. Później przydzielono mi obowiązki w innym miejscu i gdy od czasu do czasu wracałem do domu, moja żona mówiła mi, że kilkoro braci i sióstr chce, żebym pomógł im naprawić komputery, bo ich zdaniem mam dobre umiejętności i czekali z naprawą na mój powrót. Słysząc to, jeszcze bardziej czułem, że bracia i siostry mi ufają, i nawet jeśli byłem zajęty obowiązkami, priorytetowo traktowałem pomaganie im w problemach z komputerami.

W marcu 2024 roku wróciłem do rodzinnego miasta, aby podlewać nowych wierzących. Ale ponieważ dopiero co zacząłem się szkolić, nie wiedziałem, jak rozwiązać niektóre problemy i trudności, z którymi się borykali, i musiałem lepiej zaopatrzyć się w prawdy dotyczące wizji. Bracia i siostry wiedzieli, że wróciłem, więc gdy mieli problemy z komputerami, wszyscy zwracali się do mnie. Pewnego dnia, gdy starałem się zrozumieć problemy nowych wierzących i zaopatrywałem się w prawdy, przygotowując się do rozmowy z nimi na następnym zgromadzeniu, przyszedł do mnie jeden z braci. Miał problem z komputerem i potrzebował mojej pomocy przy naprawie. Poczułem się trochę zaniepokojony i pomyślałem sobie: „Trzeba pilnie uporać się z problemami nowych wierzących, a ja wciąż muszę zaopatrzyć się w prawdy o wizjach. Czasu jest mało, ale jeśli odmówię wprost, czy ten brat nie będzie rozczarowany? Czy nie pomyśli o mnie źle i nie powie, że nie okazuję miłości?”. Odłożyłem więc na bok swoje obowiązki i poszedłem z nim, żeby zająć się jego komputerem. Dopiero o jedenastej czy dwunastej w nocy udało mi się go w końcu naprawić. Następnego dnia w południe znowu pośpiesznie wrócił, mówiąc, że znowu coś szwankuje w jego komputerze, i poprosił, żebym jeszcze raz na niego spojrzał. Początkowo chciałem powiedzieć, że nie mam czasu i żeby poszukał kogoś innego do pomocy, ale słowa uwięzły mi w gardle. Pomyślałem: „On mi ufa, jeśli chodzi o naprawę komputera. Jak mogę pozwolić, żeby odszedł rozczarowany?”. I tak po raz kolejny odłożyłem swoje obowiązki na bok. Po dokładnym sprawdzeniu i naprawie komputer działał normalnie. Brat z radością powiedział: „Gdy tu jesteś, czuję się spokojny”. Słysząc to, byłem bardzo zadowolony i czułem, że bracia i siostry bardzo mnie cenią i że w ich sercach jestem osobą godną zaufania. Ale ponieważ pomogłem bratu naprawić komputer, nie zaopatrzyłem się w prawdy dotyczących wizji, choć powinienem był to zrobić, problemy nowych wierzących nie zostały rozwiązane na czas i czułem się trochę winny, myśląc: „Choć pomogłem bratu, mam teraz zaległości w swoich obowiązkach. Czy to, co zrobiłem, było zgodne z intencjami Boga?”. Innym razem jedna z sióstr przyszła do mojego domu wcześnie rano, mówiąc, że jej komputer nie może prawidłowo połączyć się z internetem, i poprosiła, żebym to sprawdził. Powiedziała też, że teraz, gdy wróciłem, moja pomoc przy problemach z komputerami jest wielkim udogodnieniem. Byłem trochę zaniepokojony i pomyślałem: „Przywódcy ostatnio sprawdzali pracę i odkryli, że kilkoro nowych wierzących, za których podlewanie byłem odpowiedzialny, wciąż nie uporało się z pewnymi pojęciami i problemami. Nalegają, abym szybko zaopatrzył się w prawdy dotyczące wizji, a do tego problemy nowych wierzących trzeba pilnie rozwiązać; skąd mam wziąć czas na naprawę komputera tej siostry? Poza tym nie jest on pilnie potrzebny i tę sprawę można przekazać braciom i siostrom, którzy specjalizują się w naprawie komputerów”. Chciałem odmówić pomocy, ale po prostu nie mogłem się na to zdobyć, myśląc: „Przyszła do mnie z radością. Jeśli odmówię, czy to jej bardzo nie rozczaruje? Co by wtedy o mnie pomyślała?”. Poszedłem więc pomóc naprawić jej komputer i dopiero po dziesiątej w nocy się z tym uporałem. Ponieważ pomagałem siostrze z jej komputerem, nie miałem czasu na przemyślenie problemów nowych wierzących, więc zgromadzenie nie przyniosło zbyt dobrych rezultatów. I tak ilekroć bracia i siostry przychodzili do mnie po pomoc, zawsze odkładałem na bok swoje główne obowiązki i naprawiałem ich komputery. Choć wiedziałem, że to poważnie opóźnia moją własną pracę, to ilekroć się do mnie zwracali o pomoc, zawsze było mi zbyt niezręcznie odmówić.

Otworzyłem się przed żoną i pomówiłem z nią na temat mojego stanu, a ona kazała mi obejrzeć wideo ze świadectwem opartym na doświadczeniu. Przeczytałem w nim fragment słów Bożych: „Maksyma »Dokładaj wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych« jest wpajana każdej osobie przez rodzinę lub społeczeństwo jako jedna z form moralnego postępowania, które ludzie muszą przejawiać w tym, jak się zachowują. Jeśli zachowujesz się w ten sposób, ludzie mówią, że jesteś szlachetny, honorowy i uczciwy oraz że jesteś szanowany i wysoko ceniony przez społeczeństwo. Ponieważ wyrażenie »Dokładaj wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych« pochodzi od ludzi i od szatana, staje się przedmiotem, który analizujemy i co do którego uczymy się rozeznania, a ponadto czymś, co musimy odrzucić. Dlaczego zyskujemy rozeznanie co do tej maksymy i odrzucamy ją? Najpierw zapytajmy, czy to powiedzenie jest słuszne i czy osoba, która się do niego stosuje, postępuje słusznie. Czy naprawdę szlachetnie jest być osobą, która posiada moralny charakter umożliwiający jej »dokładanie wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone jej przez innych«? Czy taka osoba posiada prawdorzeczywistość? Czy ma człowieczeństwo, które powinny mieć istoty stworzone, i czy kieruje się zasadami postępowania, którymi powinny kierować się istoty stworzone i o których mówi Bóg powiedział? Czy wszyscy rozumiecie zdanie »Dokładaj wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych«? Najpierw wyjaśnijcie własnymi słowami, co oznacza to powiedzenie. (Oznacza ono, że gdy ktoś powierza ci jakieś zadanie, nie powinieneś szczędzić wysiłków, by je wykonać). Czy tak powinno być? Znaczenie zdania »Dokładaj wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych« jest mianowicie takie, że jeśli ktoś powierza ci zadanie, to znaczy, że ma o tobie wysokie mniemanie, wierzy w ciebie i uważa, że jesteś godny zaufania, a zatem bez względu na to, o co ta osoba cię prosi, powinieneś się zgodzić, wykonać je dobrze i właściwie, w zgodzie z jej wymaganiami, i sprawić, aby była uszczęśliwiona i zadowolona – wtedy jesteś dobrym człowiekiem. Sugeruje się tutaj, że kryterium decydującym o tym, czy jesteś dobrym człowiekiem, jest to, czy osoba, która powierzyła ci zadanie, jest zadowolona. Czy można to wytłumaczyć w ten sposób? (Tak). Czyż zatem nie jest łatwo być postrzeganym przez innych ludzi jako dobry człowiek i szanowanym przez społeczeństwo? (Jest łatwo). Co to znaczy, że jest to »łatwe«? Oznacza to, że poprzeczka jest nisko zawieszona i nie ma nic szlachetnego w spełnieniu takiego standardu” (Co to znaczy dążyć do prawdy (14), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Rozważając słowa Boże, pomyślałem o tym, jak od dzieciństwa silny wpływ wywierał na mnie mój tata. Gdy mieszkańcy wioski przychodzili do niego po pomoc, wolał odkładać na bok własne sprawy rodzinne, aby należycie zająć się sprawami innych, ostatecznie zdobywając zaufanie otoczenia. Dlatego uważałem, że postępowanie zgodne z maksymą: „Dokładaj wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych” czyniło człowieka godnym zaufania i dobrym. Ponieważ lubiłem majsterkować przy urządzeniach elektrycznych, to ilekroć komuś zepsuło się światło, radio, telewizor czy inne urządzenie i zwracał się z tym do mnie, zawsze robiłem wszystko, co w mojej mocy, aby pomóc w naprawie. Uważałem, że tylko w ten sposób mogę sprostać zaufaniu, jakim mnie obdarzono. Ilekroć komuś coś naprawiłem i słyszałem potem pochwały i podziękowania, czułem się bardzo szczęśliwy i miałem wrażenie, że w ich sercach jestem osobą godną zaufania i dobrą. Po tym, jak uwierzyłem w Boga, nadal żyłem według tego zapatrywania. Podlewałem nowych wierzących, a ponieważ dopiero zacząłem się szkolić, miałem wiele braków i nie potrafiłem jasno omawiać niektórych prawd, więc musiałem dalej zaopatrywać się w prawdy dotyczące wizji, bo tylko wtedy mógłbym dobrze wykonywać swoje obowiązki. Ja jednak nie przykładałem się do swojej głównej pracy. Gdy bracia i siostry zwracali się do mnie z problemami dotyczącymi komputerów, to aby ich nie rozczarować i zachować w ich oczach dobry wizerunek, natychmiast odkładałem swoje obowiązki na bok, aby im pomóc. W rezultacie nie szukałem prawd dotyczących problemów nowych wierzących ani się w te prawdy nie zaopatrywałem, a zgromadzenia nie przynosiły dobrych rezultatów. Byłem kontrolowany przez maksymę: „Dokładaj wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych”. Zawsze przejmowałem się tym, co pomyślą sobie o mnie bracia i siostry, i ważniejsze od moich obowiązków były dla mnie sprawy, jakie powierzali mi inni. Skoro nie wywiązywałem się ze swoich obowiązków, jak mogłem nazywać siebie dobrym człowiekiem?

Później zastanawiałem się: „Dlaczego wolę zaniedbywać swoje obowiązki niż odmówić, gdy inni proszą mnie o pomoc? Na czym polega ten problem?”. Wtedy przeczytałem słowa Boże: „Niektórzy mówią: »Wśród tych, którzy „dokładają wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone im przez innych”, jest też wielu takich, którzy nie dążą do zysku cudzym kosztem. Po prostu starają się zrobić wszystko, co w ich mocy, aby te zadania wykonać dobrze. Ci ludzie naprawdę posiadają tę cechę, że postępują moralnie«. Myli się ten, kto tak twierdzi. Nawet jeśli ci ludzie nie szukają bogactwa, dóbr materialnych ani żadnych korzyści, chcą zdobyć renomę. Czym jest owa »renoma«? Chodzi o coś takiego: »Przyjąłem zadanie, które ta osoba mi powierzyła. Niezależnie od tego, czy jest ona obecna, czy nie, tak długo, jak dokładam wszelkich starań, aby dobrze sobie z tym poradzić, i lojalnie wykonuję to, co mi powierzono, będę miał dobrą reputację. Przynajmniej niektórzy będą wiedzieć, że jestem dobrym człowiekiem, człowiekiem o wysokim poziomie moralnym i kimś godnym naśladowania. Potrafię zająć miejsce wśród ludzi i cieszyć się renomą w grupie ludzi. To jest warte zachodu!«. Inni mówią: »„Dokładaj wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych”. Ponieważ ludzie nam zaufali, niezależnie od tego, czy są obecni, czy nie, powinniśmy dobrze i do samego końca wykonać powierzone nam zadania. Nawet jeśli nie jesteśmy w stanie zostawić trwałej spuścizny, przynajmniej nie będą nas krytykować za naszymi plecami, mówiąc, że nie jesteśmy wiarygodni. Nie możemy pozwolić, aby przyszłe pokolenia były dyskryminowane i cierpiały z powodu tego rodzaju rażącej niesprawiedliwości«. Czego szukają? Cały czas szukają renomy. Niektórzy ludzie przywiązują wielką wagę do bogactwa i dóbr materialnych, podczas gdy inni cenią sobie sławę i zysk. Co oznacza »sława«? Za pomocą jakich innych wyrażeń ludzie opisują kogoś posiadającego »sławę«? Nazywa się go dobrym człowiekiem i kimś o moralnym charakterze, wzorem, osobą cnotliwą lub świętym. Są nawet ludzie, którym w jakiejś sytuacji udało się »dołożyć wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone im przez innych«, i posiadają tego rodzaju moralny charakter, są nieustannie chwaleni, a ich potomkowie czerpią korzyści z ich renomy. Widzisz, jest to o wiele bardziej wartościowe niż niewielkie korzyści, które mogą aktualnie uzyskać. Dlatego punkt wyjścia dla każdego, kto przestrzega tak zwanego standardu moralnego, wedle którego należy »dokładać wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone komuś przez innych«, nie jest taki prosty. Tacy ludzie nie tyle starają się wypełniać swoje obowiązki i powinności jako jednostki, ile raczej robią to dla osobistych korzyści lub renomy, czy to w tym życiu, czy w przyszłym. Oczywiście są też tacy, którzy nie chcą być krytykowani za plecami i pragną uniknąć hańby. Krótko mówiąc, powód, dla którego postępuje się w taki sposób, nie jest prosty; nie wywodzi się on z perspektywy człowieczeństwa ani społecznej odpowiedzialności ludzkości” (Co to znaczy dążyć do prawdy (14), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „W każdej wspólnocie lub grupie społecznej ludzie chcą, aby inni uważali ich za osoby o moralnym charakterze, za ludzi dobrych, godnych zaufania, zasługujących na to, by powierzać im zadania. Wszyscy chcą stworzyć taki wizerunek, który budzi szacunek i sprawia, że inni wierzą, iż są godnymi jednostkami z krwi i kości, posiadającymi uczucia i lojalnymi, a nie jakimiś zimnokrwistymi czy obcymi istotami. Jeśli chcesz zintegrować się ze społeczeństwem i zostać przez nie zaakceptowanym i zaaprobowanym, musisz najpierw sprawić, by uznano cię za osobę o wysokim poziomie moralnym, osobę uczciwą i wiarygodną. Tak więc, bez względu na to, jakiego rodzaju prośby kierują do ciebie członkowie tej wspólnoty, starasz się ich zadowolić i uszczęśliwić, a następnie uzyskać od nich pochwałę, mówiącą, że jesteś osobą godną zaufania, posiadasz moralny charakter i ludzie chcą mieć z tobą do czynienia. W ten sposób masz w swoim życiu jakieś poczucie przynależności. Jeśli zyskasz aprobatę szerszych mas społecznych, współpracowników i przyjaciół, będziesz wiódł szczególnie bogate i satysfakcjonujące życie” (Co to znaczy dążyć do prawdy (14), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże obnażyły źródło problemu. Gdy ludzie potrafią „dobrze załatwiać sprawy innych”, nie dzieje się tak dlatego, że chcą wypełnić swoje obowiązki, ale dlatego, że chcą zyskać dobrą reputację. Zastanawiając się nad sobą, dostrzegłem, że od dzieciństwa ojciec miał na mnie wpływ. Ilekroć komuś zepsuło się jakieś urządzenie i prosił mnie o pomoc, zawsze się zgadzałem. Robiłem to wszystko, aby mieć dobrą reputację w wiosce i aby inni mnie chwalili. Gdy zacząłem wykonywać obowiązki, a bracia i siostry prosili mnie o pomoc przy problemach z komputerami, za każdym razem czułem, że nie mogę odmówić bez względu na to, jak bardzo byłem zajęty swoimi obowiązkami. Szczególnie gdy mówili, że znam się na naprawie sprzętu, czułem się naprawdę zadowolony, myśląc, że w ten sposób okazują mi zaufanie. Nie chciałem stracić w oczach braci i sióstr, więc choć doskonale wiedziałem, że problemy nowych wierzących wciąż są nierozwiązane i że muszę się bardziej zaopatrzyć, bo prawda dotycząca wizji wciąż była dla mnie niejasna, to gdy bracia i siostry prosili mnie o pomoc przy komputerach, po prostu nie mogłem się zdobyć na odmowę, choć chciałem, ale bałem się, że ich rozczaruję, sprawię, że uznają mnie za bezdusznego, i wywrę na nich złe wrażenie. Tak naprawdę gdyby pilnie potrzebowali swoich komputerów, mógłbym od czasu do czasu pomóc im rozwiązać problemy, ale czasem to nie były pilne sprawy i mogli je przekazać braciom i siostrom zajmującym się na co dzień naprawą komputerów. Nie chciałem ich jednak rozczarować, więc zawsze się zgadzałem, bez względu na to, czy wpływało to na moje obowiązki, i w rezultacie się z nimi nie wyrabiałem. Bardzo ceniłem sobie własną sławę i zysk i wolałem opóźniać swoją pracę, byle tylko nie utracić dobrego wizerunku i sprawić, by inni myśleli, że jestem godnym zaufania i kochającym, dobrym człowiekiem. Byłem naprawdę samolubny i podły! Obowiązki to zadanie dane ludziom od Boga. To odpowiedzialność, którą istota stworzona powinna brać na siebie w pierwszej kolejności, ale ja sprawy powierzone mi przez ludzi uważałem za ważniejsze niż moje obowiązki. Bez względu na to, jak trudne czy czasochłonne były te sprawy, starałem się jak najlepiej nimi zająć, nie myśląc o tym, jak wykonywać własne obowiązki w sposób, który zadowoliłby Boga. Nie straciłem w oczach ludzi, ale w oczach Boga stałem się kimś, kto lekceważył swoje obowiązki, wykonując je bez lojalności i rzetelności. Naprawdę myliłem priorytety i stawiałem wszystko na głowie! Bóg obdarzył mnie łaską, dając mi możliwość podlewania nowych wierzących, i miał nadzieję, że będę szukał prawdy, aby pomóc im w wyzbyciu się różnych pojęć i w pokonaniu problemów, pozwalając im poznać dzieło Boże i wcześnie ugruntować się na prawdziwej drodze. Powinienem był okazać wzgląd na intencje Boga i wypełniać swoje obowiązki bez względu na okoliczności.

Później znów się zastanawiałem: „Jak powinienem traktować sprawy, które powierzają mi inni?”. Poszukując, przeczytałem te słowa Boże: „Jeśli powierzone ci zadanie nie pochłania zbyt wiele twojego czasu i energii oraz twój charakter sprawia, że się do niego nadajesz, lub jeśli środowisko i warunki sprzyjają jego wykonaniu, to, kierując się zwykłym ludzkim sumieniem i rozumem, możesz zrobić coś dla innych najlepiej, jak potrafisz, i spełnić ich prośby, o ile są odpowiednie i rozsądne. Co jednak masz uczynić, jeśli powierzone ci zadanie pochłania znaczną ilość twojej energii oraz zabiera ci dużo czasu do tego stopnia, że zmusza cię do poświęcenia własnego życia, a twoje zobowiązania i powinności w tym życiu oraz twoje obowiązki jako istoty stworzonej zostaną zredukowane do zera i wyparte przez to zadanie? Powinieneś odmówić, ponieważ nie wchodzi ono w zakres twoich zobowiązań ani powinności. Jeśli chodzi o zobowiązania i powinności życiowe człowieka, inne niż opieka nad rodzicami i wychowanie dzieci oraz wypełnianie obowiązków społecznych i wynikających z przepisów prawa, najważniejsze jest to, aby czas i energia oraz życie człowieka były poświęcane na wykonywanie obowiązków istoty stworzonej, a nie na to, by realizować zadania powierzone mu przez innych ludzi. Jest tak dlatego, że Bóg stwarza człowieka, daje mu życie i sprowadza na ten świat, więc człowiek nie powinien robić rzeczy dla innych i wypełniać ich powinności. Ludzie powinni przyjmować przede wszystkim posłannictwo wyznaczone przez Boga. Tylko Boże posłannictwo jest autentycznym posłannictwem, a przyjęcie zadań, powierzanych przez ludzi, nie jest wypełnianiem należytych obowiązków. Nikt nie ma prawa prosić cię o poświęcenie twojej lojalności, energii, czasu, a tym bardziej młodości i całego życia zadaniom, które ci powierza. Tylko Bóg może prosić ludzi o wykonywanie ich obowiązków jako istot stworzonych. Dlaczego? Jeśli jakiekolwiek powierzone ci zadanie wymaga znacznej ilości czasu i energii, przeszkodzi ci to w wykonywaniu twoich obowiązków jako istoty stworzonej, a nawet w podążaniu właściwą ścieżką w życiu. Zmieni kierunek i cele twojego życia. To nie jest nic dobrego, wręcz przeciwnie” (Co to znaczy dążyć do prawdy (14), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże wskazały mi ścieżkę praktyki. W tym życiu czymś, co przede wszystkim powinniśmy przyjąć, jest posłannictwo od Boga i powinniśmy je wypełniać całym sercem i całym umysłem. Jeśli chodzi o sprawy powierzone nam przez innych, musimy rozważyć, czy nie zajmą nam zbyt wiele czasu i czy nie będą kolidować z naszymi głównymi obowiązkami. Jeśli nie są czasochłonne, a my nie jesteśmy zbyt zajęci, to kierując się ludzkim sumieniem i rozumem, możemy pomóc je załatwić. Jeśli jednak pomoc niesiona innym wpłynie na nasze główne obowiązki, powinniśmy odmówić i nie dać się ograniczać tą maksymą tradycyjnej kultury: „Dokładaj wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych”. Jednak w przeszłości nie miałem żadnych zasad w traktowaniu tego, co powierzali mi inni. Bez względu na to, kto prosił mnie o pomoc, nigdy nie odmawiałem i przez to nie wyrabiałem się ze swoimi własnymi obowiązkami. Nie ma nic złego w pomaganiu braciom i siostrom przy naprawie komputerów, ale jeśli zajmuje to dużo czasu i opóźnia moją pracę, powinienem odmówić i wyjaśnić sytuację braciom i siostrom; oni to zrozumieją. Zamiast ciągle się zastanawiać, jak postrzegają mnie inni, powinienem praktykować zgodnie ze słowami Bożymi i zasadami.

Pewnej nocy do mojego domu przyszło dwóch braci, bo ich nowy komputer się nie włączał i chcieli, żebym rzucił okiem. Ogarnął mnie niepokój i pomyślałem: „Mam jeszcze pilną pracę do skończenia, a jeśli zgodzę się pomóc, na pewno mnie to sporo opóźni. Ale jeśli odmówię wprost, co sobie o mnie pomyślą? Przyszli zadowoleni, a wróciliby rozczarowani. Czy nie zostawiłbym po sobie złego wrażenia?”. Zdałem sobie sprawę, że znowu myślę o swoim statusie i wizerunku w oczach ludzi, więc w duchu pomodliłem się do Boga, prosząc Go, aby poprowadził mnie do praktykowania zgodnie z zasadami i do stawiania swoich obowiązków na pierwszym miejscu. Przypomniałem sobie fragment słów Bożych, który przeczytałem: „Jeśli powierzone ci zadanie nie pochłania zbyt wiele twojego czasu i energii oraz twój charakter sprawia, że się do niego nadajesz, lub jeśli środowisko i warunki sprzyjają jego wykonaniu, to, kierując się zwykłym ludzkim sumieniem i rozumem, możesz zrobić coś dla innych najlepiej, jak potrafisz, i spełnić ich prośby, o ile są odpowiednie i rozsądne. Co jednak masz uczynić, jeśli powierzone ci zadanie pochłania znaczną ilość twojej energii oraz zabiera ci dużo czasu do tego stopnia, że zmusza cię do poświęcenia własnego życia, a twoje zobowiązania i powinności w tym życiu oraz twoje obowiązki jako istoty stworzonej zostaną zredukowane do zera i wyparte przez to zadanie? Powinieneś odmówić, ponieważ nie wchodzi ono w zakres twoich zobowiązań ani powinności” (Co to znaczy dążyć do prawdy (14), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Dzięki przewodnictwu słów Bożych odnalazłem ścieżkę praktyki. Musiałem najpierw sprawdzić, na czym polega problem z komputerem. Jeśli nie zajęłoby to zbyt wiele czasu i byłaby to prosta sprawa, to bym pomógł. Ale jeśli byłby to poważny defekt, którego naprawa zajęłaby dużo czasu, skierowałbym ich do braci i sióstr, którzy naprawiają komputery. Włączyłem więc komputer, aby sprawdzić, w czym problem, i odkryłem, że system ma usterkę. To nie było coś, co można by szybko naprawić, więc powiedziałem, że jestem zajęty swoimi obowiązkami i nie mam czasu się tym zająć, i poleciłem im, aby zwrócili się o pomoc do kogoś innego. Uznali, że tak właśnie zrobią. Kiedy praktykowałem zgodnie ze słowami Bożymi, bracia wcale nie wyrobili sobie o mnie żadnej negatywnej opinii, jak to sobie wyobrażałem, i poczułem wtedy wielki wstyd.

Dzięki temu doświadczeniu zyskałem rozeznanie co do tej maksymy tradycyjnej kultury: „Dokładaj wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych” i zrozumiałem również, że samo należyte załatwianie spraw powierzonych przez innych nie czyni człowieka prawdziwie dobrym. Tylko wypełnianie swoich obowiązków z całego serca i z wszystkich sił, aby zadowolić Boga, czyni człowieka prawdziwie dobrym. Wykonuję teraz swoje obowiązki bez opóźnień, które wcześniej powodowała moja chęć zachowania twarzy, i już wiem, że nie muszę zawsze spełniać próśb innych ludzi. Tę zmianę i to zrozumienie zawdzięczam przewodnictwu słów Bożych. Bogu niech będą dzięki!


83. Czy moja miłość do córki jest prawdziwą miłością?

Autorstwa Qiu Yan, Chiny

Dorastałam na wsi, a moi rodzice nie byli zbyt wykształceni, więc nie mieli innego wyboru, jak tylko harować w polu od świtu do zmierzchu. Ojciec często mi powtarzał: „W naszej rodzinie tylko twój wujek do czegoś doszedł, bo przykładał się do nauki i został wysoko postawionym urzędnikiem w mieście. Ja nie uczyłem się pilnie za młodu, więc teraz mogę zarabiać na życie tylko pracą na roli. Ty musisz się w przyszłości pilnie uczyć – nie idź w moje ślady, jeśli chcesz mieć w życiu jakieś perspektywy”. Kiedy widziałam, jak wujek wraca do wioski luksusowym samochodem, a wszyscy go wychwalają i patrzą na niego z podziwem, niesamowicie mu zazdrościłam. Potem patrzyłam na obojętność, z jaką mieszkańcy wioski traktowali mojego tatę, i uświadomiłam sobie, że tylko dzięki nauce człowiek może zajść daleko i cieszyć się szacunkiem, gdziekolwiek się pojawi. Postanowiłam, że muszę się pilnie uczyć, by w przyszłości móc się wyróżnić i zdobyć podziw innych. Przykładałam się do nauki, wkładając w to kilka razy więcej wysiłku niż inni, ale egzamin wstępny do liceum nie poszedł mi dobrze i dostałam się tylko do zwykłej szkoły zawodowej. Jeszcze większym zaskoczeniem było to, że gdy skończyłam szkołę, rząd wdrożył politykę zwolnień i redukcji etatów, nastawioną na wydajność, więc w zasadzie byłam bez szansy na pracę, zanim jeszcze zaczęłam jej szukać. Czułam się tak, jakby świat mi się zawalił, i nie miałam już nadziei na to, że w życiu do czegoś dojdę. Po ślubie mój mąż pracował fizycznie ze względu na przeciętne wykształcenie, a jakość naszego życia była mierna. Patrząc na krewnych i znajomych, widziałam, że ci z wykształceniem i dyplomami wiodą wystawne, lepsze życie i bywają w ekskluzywnych miejscach. Porównując się z nimi, jeszcze mocniej czułam, że bez wyższego wykształcenia nie można odnieść sukcesu w tym społeczeństwie i że moje życie już zawsze będzie tak wyglądać. Uznałam więc, że w przyszłości muszę dobrze wykształcić swoje dziecko i pomóc mu zdobyć dyplom wyższej uczelni, by mogło przynieść zaszczyt naszej rodzinie. W ten sposób i ja mogłabym zyskać chwałę.

Gdy moja córka miała cztery lata, przyjęłam dzieło Boże w dniach ostatecznych. W tamtym czasie brałam udział w zgromadzeniach dwa razy w tygodniu, a przez resztę czasu siedziałam z córką, przeglądając fiszki z angielskiego, recytując klasyczne wiersze i ucząc ją podstaw dodawania i odejmowania. Chciałam, żeby od małego polubiła naukę. Kiedy była w trzeciej klasie, zaczęłam dawać jej korepetycje z angielskiego i matematyki, mając nadzieję, że swoimi ocenami prześcignie rówieśników, tak by w przyszłości mogła dostać się na dobry uniwersytet, znaleźć dobrą pracę i wieść życie pełne chwały i sukcesów. Często powtarzałam córce, żeby pilnie się uczyła, by w przyszłości mogła się wyróżnić. Za każdym razem patrzyła na mnie zmieszana, jakby rozumiała mnie tylko w połowie, ale chcąc nie chcąc zgadzała się na to, o co ją prosiłam. Czasami, widząc, że jest zmęczona nauką, cierpliwie tłumaczyłam jej, dlaczego musi się uczyć i że tylko dzięki wysokim ocenom może mieć dobrą przyszłość i perspektywy zawodowe. Widząc bezradny wyraz jej twarzy, myślałam sobie: „Odpowiedzialnością i powinnością rodziców jest zapewnienie dziecku dobrego wykształcenia. Może teraz mała nie bardzo wie, o co toczy się gra, ale kiedy dorośnie, zrozumie moje żmudne zamysły”.

W piątej klasie oceny mojej córki z matematyki były bardzo słabe. Choć nauczyciel cierpliwie tłumaczył materiał, koledzy z klasy pomagali jej w nauce, a ona bardzo się przykładała, próbując samodzielnie rozwiązywać zadania, wyniki jej egzaminów wciąż były niezadowalające. Czasami nawet oblewała. Widząc to, bardzo się niepokoiłam i surowo napominałam córkę: „Bez dobrych ocen nie dostaniesz się do wymarzonej szkoły i do niczego nie dojdziesz. W oczach innych będziesz nikim, a całe twoje życie będzie porażką. Musisz znaleźć sposób, by za wszelką cenę szybko poprawić wyniki z matematyki. W przeciwnym razie nie puszczę ci tego płazem”. Córka patrzyła na mnie spłoszona, bojąc się odezwać, a jej twarz była blada ze strachu. Widząc ją w takim stanie, nieco zmiękłam – przecież bardzo się starała, a jej słabe oceny z matematyki nie wynikały z tego, że nie chciała się uczyć. Zastanawiałam się, czy nie posunęłam się za daleko. Ale potem pomyślałam: „Jeśli teraz nie będę surowa, później moja córka może nie mieć dobrych perspektyw zawodowych. Wolę, żeby nienawidziła mnie teraz, niż żeby nie miała przyszłości”. Popytałam tu i ówdzie i znalazłam nauczyciela z wieloletnim doświadczeniem, by udzielał córce korepetycji. Odkładałam swoje zajęcia na bok i towarzyszyłam córce na tych dodatkowych lekcjach. Zapisywałam zagadnienia, których nie rozumiała, a po powrocie do domu kazałam jej przerabiać je ponownie. Gdy nadal sobie z nimi nie radziła, wpadałam w złość i głośno ją strofowałam, mówiąc: „Myślisz, że dostaniesz się do dobrej szkoły, jeśli się nie poprawisz?”. Córka kuliła się ze strachu, a w jej oczach wzbierały łzy, świadczące i poczuciu krzywdy. Moje serce miękło i myślałam: „Może powinnam po prostu pozwolić sprawom toczyć się własnym torem – niech nauczy się tyle, ile zdoła. A co, jeśli przez ten cały nacisk wpadnie w depresję?”. Lecz zaraz potem myślałam: „Jeśli dam jej teraz trochę luzu w kwestii nauki, wpłynie to bezpośrednio na jej przyszłość. Spoczywa na mnie rodzicielska odpowiedzialność i muszę ją udźwignąć”. Nadal więc naciskałam na córkę, żeby przykładała się do nauki. I tak była z natury zamknięta w sobie, a pod presją, którą na nią wywierałam, jej samoocena spadła jeszcze bardziej. Często zrywała się ze snu przez koszmary, jej oceny jeszcze bardziej się pogorszyły, a do tego coraz bardziej oddalałyśmy się od siebie. Widząc to, bardzo się niepokoiłam. Z jednej strony martwiłam się, że słabe oceny zaważą na jej przyszłości, ale z drugiej strony serce mi pękało z jej powodu i czułam się winna, że wywieram na nią taką presję. Te sprzeczne emocje kłębiły się we mnie i nie wiedziałam, co robić. Ciągle zadawałam sobie pytanie: „Czy takie traktowanie córki to miłość? Jeśli tak, to czy nie powinna czuć się wolna i swobodna? Tymczasem wyraźnie czuję, że stała się bardziej nieszczęśliwa, a jej samoocena spadła. Oceny w szkole nie tylko się nie poprawiły, ale wręcz jeszcze bardziej pogorszyły, a do tego źle sypia przez te koszmary. Czy sposób, w jaki edukuję swoje dziecko, może być błędny?”. Nie wiedziałam, co robić, więc nieustannie się modliłam, prosząc Boga, by poprowadził mnie i pozwolił mi zrozumieć moje problemy.

Pewnego dnia przeczytałam słowa Boże i zyskałam pewne zrozumienie swojego stanu. Bóg Wszechmogący mówi: „W rzeczywistości, bez względu na to, jak wielkie są aspiracje człowieka, bez względu na to, jak realistyczne i właściwe są jego pragnienia, wszystko, co człowiek chce osiągnąć, wszystko, czego człowiek szuka, jest nierozerwalnie związane z dwoma słowami. Te dwa słowa są niezwykle ważne dla każdego człowieka przez całe jego życie i są to rzeczy, które szatan chce wpajać człowiekowi. Co to za słowa? Są to »sława« i »zysk«. Szatan stosuje bardzo łagodną metodę, metodę, która jest bardzo zgodna z ludzkimi pojęciami i która nie jest szczególnie agresywna, po to, by ludzie bezwiednie przyjmowali szatańskie sposoby i prawa przetrwania, ustalali swoje cele i kierunki w życiu i zaczynali posiadać życiowe aspiracje. Bez względu na to, jak górnolotnie mogą brzmieć ludzkie opisy własnych życiowych aspiracji, aspiracje te zawsze krążą wokół sławy i zysku. Wszystko, o co jakakolwiek wielka lub sławna osoba – a w gruncie rzeczy każdy człowiek – zabiega w życiu, wiąże się tylko z tymi dwoma słowami: »sławą« i »zyskiem«. Ludzie myślą, że kiedy już zdobędą sławę i zysk, będą mieli kapitał, który pozwoli im się cieszyć wysokim statusem i wielkim bogactwem oraz radować się życiem. Sądzą, że gdy tylko zdobędą sławę i zysk, ten kapitał umożliwi im pogoń za przyjemnościami i oddawanie się niepohamowanym rozkoszom ciała. Właśnie przez wzgląd na sławę i zysk, których pragną, ludzie chętnie i nieświadomie oddają szatanowi swoje ciała, serca, a nawet wszystko, co mają, włączając w to swoje widoki na przyszłość i swój los. Robią to bez zastrzeżeń i bez choćby cienia wątpliwości i nawet nie przyjdzie im do głowy, by odzyskać wszystko to, co kiedyś posiadali. Czy ludzie mogą zachować jakąkolwiek kontrolę nad sobą, gdy już oddali się szatanowi i tym sposobem stali się wobec niego lojalni? Z pewnością nie. Znajdują się oni całkowicie i w pełni pod kontrolą szatana. Całkowicie i zupełnie utknęli w tym bagnie i nie są w stanie się wyzwolić” (Sam Bóg, Jedyny VI, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Słowa Boże pomogły mi zrozumieć, że przez tyle lat żyłam tak naprawdę całkowicie zwiedziona przez szatana. Przypomniałam sobie, jak od dzieciństwa byłam indoktrynowana przez rodziców i że cele moich dążeń wyznaczały maksymy: „Człowiek zawsze dąży ku górze, woda płynie w dół” oraz „Wyróżnij się i przynieś zaszczyt przodkom”. Aby się wyróżnić, w czasach szkolnych przykładałam się do nauki kilka razy bardziej niż inni, ale co z tego, skoro oblałam egzamin wstępny do liceum, a później nie mogłam znaleźć dobrej pracy. W rezultacie zaczęłam spisywać siebie na straty i straciłam wiarę w życie. Gdy urodziła się córka, przelałam na nią wszystkie swoje nadzieje. Aby rozbudzić w niej zainteresowanie nauką, od małego zaczęłam wpajać jej wiedzę, przez co straciła radość dzieciństwa. Gdy poszła do szkoły i zobaczyłam, że ma słabe oceny z matematyki, zmuszałam ją do korepetycji, by poprawiła stopnie, a gdy nie robiła postępów, wpadałam w złość i ją beształam. W ogóle nie byłam dla niej wyrozumiała ani współczująca. Ponieważ nieustannie wywierałam na nią presję, jej młode serce zostało obciążone ogromnym stresem i coraz bardziej oddalałyśmy się od siebie. Z pozoru wyglądało to tak, że robię to wszystko dla jej dobra, lecz w rzeczywistości narzucałam jej własne niespełnione marzenia, zmuszając ją, by realizowała je za mnie, i traktując ją instrumentalnie, bo dzięki niej sama mogłabym się wyróżnić. Naprawdę brakowało mi człowieczeństwa! Uświadomiwszy to sobie, poczułam głęboką skruchę. Nie chciałam, by szatan dalej mnie zwodził i krzywdził.

Dalej poszukiwałam i przeczytałam te słowa Boże: „Niezależnie od tego, jak bardzo człowiek jest niezadowolony z własnego urodzenia, dorastania czy małżeństwa, każdy, kto przez to wszystko przeszedł, wie że nie można sobie wybrać miejsca urodzenia, wyglądu, rodziców ani małżonka, należy po prostu zaakceptować wolę Niebios. Jednak kiedy nadchodzi czas wychowywania przyszłego pokolenia, ludzie dokonują projekcji wszystkich swoich pragnień, których nie udało im się zrealizować w pierwszej połowie życia, na swoich potomków, mając nadzieję, że latorośle zrekompensują im wszystkie rozczarowania, których wówczas doświadczyli. (…) Ludzie wiedzą, że w tym życiu są bezsilni i pozbawieni nadziei, że nie będą mieli żadnej kolejnej szansy ani kolejnej nadziei, aby wyróżnić się na tle innych i że nie mają innego wyboru jak tylko zaakceptować swój los. I tak dokonują projekcji wszystkich swoich nadziei, niezrealizowanych pragnień i ideałów na kolejne pokolenie, mając nadzieję, że ich potomkowie pomogą im spełnić ich marzenia i zrealizować pragnienia; że ich córki i synowie przyniosą chwałę nazwisku rodziny i staną się ważni, bogaci lub sławni. Krótko mówiąc, chcą zobaczyć, jak rośnie powodzenie ich dzieci. Ludzkie plany i fantazje są idealne. Czy ludzie nie wiedzą, że liczba dzieci, które posiadają, ich wygląd, zdolności i tak dalej, nie zależą od nich oraz że losy ich dzieci w żadnym stopniu nie leżą w ich rękach? Ludzie nie są panami własnego losu, a mimo to mają nadzieję zmienić los młodszego pokolenia; nie są w stanie uciec przed własnym losem, a mimo to próbują kontrolować los swoich synów i córek. Czy się nie przeceniają? Czy nie jest to ludzka głupota i ignorancja?” (Sam Bóg, Jedyny III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). „Wykonywany zawód, sposób zarabiania na życie ani zgromadzone bogactwo nie są uzależnione od rodziców, talentów, wysiłku ani ambicji, tylko są predeterminowane przez Stwórcę” (Sam Bóg, Jedyny III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Słowa Boże obnażyły mój prawdziwy stan. Rzeczywiście przelałam swoje niespełnione pragnienia na córkę, mając nadzieję, że ona się wyróżni i je zrealizuje. Robiłam więc wszystko, co w mojej mocy, by własnym wysiłkiem kontrolować jej los. Tak naprawdę los każdego człowieka spoczywa w rękach Boga, lecz ja nie znałam suwerennej władzy Boga. Żyłam według niedorzecznych maksym: „Wiedza może odmienić twój los” oraz „Każdy jest kowalem własnego losu”, i zawsze chciałam kontrolować przyszłość córki. Pomyślałam o wszystkich tych pracownikach wokół mnie, którzy posiadali wiedzę, a mimo to ich los wcale się przez to nie odmienił. Sama byłam tego najlepszym przykładem. Zawsze próbowałam odmienić swój los dzięki wiedzy, ale zaraz po ukończeniu szkoły nie było dla mnie żadnych perspektyw zatrudnienia i nie miałam nawet szansy podjąć pracy ani wykorzystać tego, czego się nauczyłam. Zrozumiałam, że człowiek nie jest kowalem własnego losu, a mimo to w swoim urojeniu próbowałam kontrolować los córki. Byłam taka arogancka i nieświadoma, i naprawdę przeceniłam samą siebie! Los i kariera mojej córki są ustanowione z góry przez Boga i nie jest to coś, co można zmienić ludzkim wysiłkiem lub zdobywając wykształcenie. Pomyślałam o przyjacielu męża, który mimo wykształcenia podstawowego zdołał otworzyć kilka sklepów sieciowych w całym kraju a wielu absolwentów studiów szuka dziś tam pracy. Ten wyraźny kontrast pozwolił mi jeszcze jaśniej dostrzec, że wiedza nie może zmienić losu człowieka i że powinnam pozwolić, by edukacja mojego dziecka toczyła się własnym torem. Potem nie zmuszałam już córki do nauki zgodnie z moimi wymaganiami i przestałam też zapisywać ją na korepetycje. Zamiast tego powierzyłam wszystko, co jej dotyczy, w ręce Boga. Podzieliłam się też z nią ewangelią. Kiedy tylko miała czas, spotykała się z braćmi i siostrami w swoim wieku, a jej stan ducha stale się poprawiał.

Później przeczytałam najnowsze słowa Boże i wyraźniej dostrzegłam swoje problemy. Zrozumiałam też, jakie są faktyczne powinności rodziców względem dzieci. Bóg Wszechmogący mówi: „W swojej subiektywnej świadomości rodzice wyobrażają sobie, planują i ustalają różne rzeczy związane z przyszłością swoich dzieci i w rezultacie dochodzi do powstania tych oczekiwań. Powodowani nimi, rodzice żądają od swoich dzieci, aby zdobywały różne umiejętności takie jak aktorstwo i taniec, rozwijały się artystycznie i tak dalej. Żądają od swoich dzieci, aby stały się utalentowanymi osobami i aby w przyszłości były na górze hierarchii, a nie na dole. Żądają od swoich dzieci, aby zostały urzędnikami wysokiego szczebla, a nie szeregowcami; żądają, aby zostały kierownikami, dyrektorami i prezesami w którejś z 500 najwyżej notowanych firm na świecie, i tak dalej. Wszystko to są subiektywne zamysły rodziców. (…) Rodzice pokładają nadzieję w swoich dzieciach w oparciu o punkt widzenia, poglądy, perspektywy i preferencje, jakie ma w sprawach świata osoba dorosła. Czy nie jest to subiektywne? (Jest). Delikatnie mówiąc, jest to subiektywne, ale czym to jest w rzeczywistości? Jak inaczej można zinterpretować tę subiektywność? Czy nie jest to samolubstwo? Czy nie jest to przymus? (Tak). Podobają ci się pewne zawody, chciałbyś być urzędnikiem, zdobyć bogactwo, olśniewające życie i sukces społeczny, więc popychasz swoje dzieci do tego, by również starały się zostać kimś takim i szły taką ścieżką. Ale czy twoje dzieci w przyszłości będą chciały żyć w takim środowisku i wykonywać taką pracę? Czy się do tego nadają? Jakie jest ich przeznaczenie? Jaka jest suwerenna władza Boga i ustalenia ich dotyczące? Czy wiesz to? Niektórzy ludzie mówią: »Te rzeczy mnie w ogóle nie obchodzą, liczy się to, co mi jako ich rodzicowi się podoba. Pokładam w nich nadzieje w oparciu o moje własne preferencje«. Czyż nie jest to samolubne? (Jest). To jest niebywale samolubne! Mówiąc delikatnie, jest to bardzo subiektywne, jest to decydowanie o wszystkim samemu, ale czym to jest w rzeczywistości? Jest to postępowanie bardzo samolubne! Tacy rodzice nie biorą pod uwagę charakteru i talentów swoich dzieci, nie obchodzą ich zarządzenia Boga dotyczące przeznaczenia i życia każdego człowieka. Nie uwzględniają tych rzeczy, tylko narzucają dzieciom własne preferencje i plany przez swoje pobożne życzenia. Niektórzy mówią: »Muszę te rzeczy narzucać dzieciom. Są zbyt młode, by je zrozumieć, a gdy już zrozumieją, będzie za późno«. Czy faktycznie tak jest? (Nie). Jeśli rzeczywiście jest za późno, to taki już los, rodzice za to nie odpowiadają. Jeśli narzucasz swoim dzieciom rzeczy, które ty rozumiesz, to czy one zrozumieją je szybciej dlatego, że ty je rozumiesz? (Nie). (…) Nawet jeśli rodzice uczą dzieci już od małego, że »w relacjach z ludźmi nie można być jak otwarta księga«, dzieci potraktują to jak swego rodzaju doktrynę. Będą w stanie rzeczywiście wcielić rady rodziców w życie dopiero wtedy, kiedy je prawdziwie zrozumieją. Jeśli nie rozumieją rad rodziców, to będą one dla nich jedynie doktryną bez względu na to, jak bardzo rodzice będą próbować im te rady wpoić. Czy można zatem obronić to przeświadczenie rodziców, że »światem rządzi rywalizacja i ludzie żyją pod wielką presję, więc jeśli nie zacznę edukować dzieci już od małego, będą w przyszłości cierpieć«? (Nie można). Obarczasz swoje dzieci tą presją już od wczesnych lat, żeby mniej cierpiały w przyszłości, i muszą one dźwigać to brzemię już w takim wieku, kiedy niczego nie rozumieją – czy nie krzywdzisz w ten sposób swoich dzieci? Czy faktycznie robisz to wszystko dla ich dobra? Lepiej jest, że nie rozumieją tych rzeczy, bo mogą przez kilka lat żyć w sposób szczęśliwy, czysty, prosty i łatwy. Gdyby miały zrozumieć je już we wczesnym okresie, to czy byłoby to błogosławieństwo, czy przekleństwo? (Przekleństwo). Tak, byłoby to przekleństwo” (Jak dążyć do prawdy (18), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych uświadomiłam sobie, jak ograniczona i samolubna była moja miłość do córki. Aby osiągnąć własny cel, jakim było wyróżnienie się, jednostronnie narzucałam jej swoje zapatrywania, planowałam jej przyszłość, nie zważając na jej zdolności czy potencjał, i stosowałam przymus, by skłonić ją do nauki, wywierając presję i nakładając ograniczenia. Gdy widziałam, że jej oceny się nie poprawiają, wrzeszczałam na nią, jakbym postradała zmysły, sprawiając, że stawała się coraz bardziej zamknięta w sobie, i pozbawiając ją wolności oraz przestrzeni. Wszystko, co robiłam, ograniczało ją i krępowało. Kochałam sławę i zysk i zawsze chciałam się wyróżniać, więc gdy moich własnych pragnień nie udało się zrealizować, przelałam je na córkę, zmuszając ją do ich spełniania i wywierając na nią nadmierną presję, by się uczyła. Nigdy nie postawiłam się w jej sytuacji, by zastanowić się nad tym, co lubiła albo w czym była dobra. Nawet gdy widziałam, że staje się coraz bardziej zamknięta w sobie i przez moją presję czuje się gorsza od innych, nadal nalegałam, by spełniała moje oczekiwania, skazując ją na życie w ciągłym bólu. Byłam naprawdę okrutna i samolubna! Moja córka była jeszcze mała, w wieku, w którym chciała się bawić, a ja na siłę wpajałam jej szatańskie filozofie i prawidła, zmuszając ją do znoszenia presji i bólu, których nie powinna była doświadczyć. To, co robiłam córce, wcale nie wypływało z miłości, lecz było formą krzywdy psychicznej. Gdybym naprawdę kochała córkę i brała za nią odpowiedzialność, powinnam była kształcić ją zgodnie z jej zainteresowaniami i zdolnościami, właściwie ją prowadząc, zamiast narzucać jej własne pragnienia. Zastanawiając się nad swoim postępowaniem, odczuwałam głęboki żal i uświadomiłam sobie, że brakuje mi człowieczeństwa. Nie mogłam dłużej narzucać jej tych niewłaściwych oczekiwań.

Od tamtej pory, czytając słowa Boże, zrozumiałam, jaka odpowiedzialność spoczywa na mnie jako na matce. Bóg Wszechmogący mówi: „Analizując istotę oczekiwań, jakie rodzice mają wobec swoich dzieci, dostrzegamy, że te oczekiwania są samolubne, że są sprzeczne z człowieczeństwem i że nie mają nic wspólnego z obowiązkami rodziców. Kiedy rodzice stawiają przed swoimi dziećmi wszelkiego rodzaju oczekiwania i wymagania, wywierają na nie olbrzymią dodatkową presję – w ten sposób nie wypełniają swoich obowiązków jako rodzice. Jakie zatem obowiązki powinni wypełniać rodzice? Powinni oni przynajmniej uczyć swoje dzieci, jak być uczciwymi ludźmi, mówiącymi prawdę i postępującymi w uczciwy sposób, a także uczyć je życzliwości oraz tego, by nie dopuszczały się złych rzeczy, prowadząc je w pozytywnym kierunku. To są ich najbardziej podstawowe obowiązki. Ponadto rodzice powinni ukierunkowywać swoje dzieci w przyswajaniu praktycznej wiedzy, umiejętności i tak dalej, w zależności od ich potencjału i uwarunkowań. Jeżeli rodzice wierzą w Boga i rozumieją prawdę, powinni zachęcać swoje dzieci do czytania słów Bożych i akceptowania prawdy, tak aby poznały Stwórcę i zrozumiały, iż ludzie są stworzeni przez Boga i że Bóg istnieje w tym wszechświecie; powinni przewodzić swoim dzieciom w modlitwach do Boga oraz w jedzeniu i piciu słów Bożych, tak aby były one w stanie zrozumieć niektóre prawdy i, gdy dorosną, mogły wierzyć w Boga, podążać za Nim i wykonywać obowiązki istoty stworzonej, zamiast gonić za światowymi trendami, wpadać w pułapkę rozmaitych skomplikowanych relacji międzyludzkich i być kuszonymi, deprawowanymi i niszczonymi przez rozmaite złe trendy tego świata. To rzeczywiście są obowiązki, które powinni wypełniać rodzice. Ich obowiązkiem jako rodziców jest też zapewnienie dzieciom pozytywnego przewodnictwa i odpowiedniej pomocy przed osiągnięciem przez nie dorosłości, a także zapewnienie im niezwłocznej opieki w ich fizycznym życiu w kwestii codziennych potrzeb. Jeżeli dzieci zachorują, rodzice powinni zapewnić im leczenie, kiedy tylko zajdzie taka potrzeba; nie powinni, w obawie przed zaległościami w nauce, zmuszać ich do chodzenia do szkoły i rezygnować z leczenia. Kiedy dzieci muszą wyzdrowieć, należy pozwolić im wyzdrowieć, a kiedy muszą odpocząć, należy pozwolić im odpocząć. Zapewnienie zdrowia swoim dzieciom jest konieczne; jeśli dzieci mają zaległości w nauce, rodzice mogą znaleźć sposób, by to później nadrobić. Rodzice powinni wypełniać te obowiązki. Z jednej strony muszą pomagać swoim dzieciom w zdobyciu solidnej wiedzy; z drugiej – muszą im przewodzić, kształcić je tak, aby podążały właściwą ścieżką, a także dbać o ich zdrowie psychiczne, by nie ulegały wpływom niezdrowych trendów i złych praktyk społeczeństwa. Jednocześnie muszą również nakłaniać swoje dzieci do zwrócenia uwagi na wykonywanie odpowiednich ćwiczeń, które zapewnią im zdrowie fizyczne. Oto, co powinni robić rodzice, zamiast siłą narzucać dzieciom nierealistyczne oczekiwania i wymagania. Rodzice muszą wypełniać swoje obowiązki, zarówno w kwestii rzeczy duchowych, jak i dotyczących życia fizycznego, których ich dzieci potrzebują. Powinni przekazać im pewną powszechną wiedzę, na przykład to, że należy jeść ciepłe, a nie zimne, potrawy; że gdy jest zimno, należy się ciepło ubierać, aby zapobiec zmarznięciu czy przeziębieniu, pomagając im w ten sposób nauczyć się dbać o własne zdrowie. Ponadto, gdy w młodych dziecięcych umysłach pojawiają się infantylne, niedojrzałe pomysły dotyczące ich własnej przyszłości bądź skrajne myśli, rodzice, gdy tylko to odkryją, muszą udzielić dzieciom odpowiednich wskazówek, korygując owe dziecinne fantazje i skrajności, tak aby ich pociechy były w stanie wkroczyć na właściwą ścieżkę życia. Na tym polega wypełnianie obowiązków. Wypełnianie obowiązków rodzica oznacza, z jednej strony, troskę o życie dzieci, z drugiej zaś – ukierunkowywanie i korygowanie ich myśli, a także dawanie im właściwych wskazówek dotyczących ich przemyśleń i przekonań” (Jak dążyć do prawdy (18), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Gdy dzieci dorastają, rodzice w ramach wypełniania swoich obowiązków wobec dzieci nie powinni wywierać na nich presji, ograniczać ich ani ingerować w ich decyzje, dodając jedno obciążenie za drugim. Bez względu na osobowość i charakter dzieci rodzice odpowiadają za to, by je prowadzić w kierunku tego, co pozytywne i łagodne. Gdy rodzice dostrzegają u swoich dzieci niewłaściwe zachowanie, użycie nieodpowiedniego języka bądź niewłaściwe myśli, powinni od razu skierować do nich duchowe pouczenie i naprostować ich zachowanie. Jeśli chodzi o to, czy dzieci chcą się uczyć, jak dobrze się uczą, jak bardzo angażują się w zdobywanie wiedzy i umiejętności i co będą robić, kiedy dorosną, powinno to wszystko być dostosowane do ich naturalnych talentów i upodobań oraz ukierunkowania ich zainteresowań, dzięki czemu będą mogły rosnąć zdrowo, swobodnie i krzepko w okresie ich wychowywania – taka odpowiedzialność spoczywa na rodzicach. Ponadto taką właśnie postawę powinni mieć rodzice wobec rozwoju, edukacji i kariery swoich dzieci, zamiast narzucać im własne marzenia, aspiracje, preferencje czy pragnienia, by dzieci realizowały je za rodziców” (Jak dążyć do prawdy (16), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Ze słów Bożych dowiedziałam się, że odpowiedzialnością rodzica jest kierowanie dziećmi w taki sposób, by uczyły się normalnie, z uwzględnieniem swojego potencjału i swoich mocnych stron, a także dawanie im pozytywnych i aktywnych wskazówek, gdy w trakcie dorastania pojawiają się problemy, dyscyplinowanie ich, gdy zrobią coś złego, oraz wpojenie im umiejętności rozróżniania między tym, co pozytywne, a tym, co negatywne. Jeśli chodzi o przyszłe życie dziecka, to, jakim człowiekiem się ono stanie lub jaką karierę zrobi, zależy od suwerennej władzy Boga i Jego zarządzeń, a rodzice powinni tę władzę zaakceptować i się jej podporządkować. Gdy zrozumiałam, na czym polega moja odpowiedzialność, wiedziałam już, jak kształcić córkę. Gdy nie była zajęta nauką, czytałyśmy razem słowa Boże i słuchałyśmy hymnów. Gdy miała problemy w szkole, spokojnie jej tłumaczyłam trudne zagadnienia i mówiłam jej też, by nie czuła się pod presją. Niespodziewanie oceny mojej córki nieco się poprawiły. Później zauważyłam, że uwielbia malować, więc zapisałam ją na zajęcia z malarstwa. Rozwijała własne hobby, a jej stan ducha również się poprawił. Coraz bardziej zbliżałyśmy się do siebie.

Pewnego dnia, gdy wracałyśmy po tym, jak ją odebrałam ze szkoły, zobaczyłam matkę krzyczącą na swoją córkę i krytykującą ją za słabe oceny. Dziewczynka trzęsła się ze strachu. W tamtym momencie córka cicho szepnęła mi do ucha: „Mamo, dzięki Bożemu zbawieniu już nie cierpię. Kiedyś byłaś dla mnie równie surowa, ale już taka nie jesteś i stałaś się dobrą mamą”. Słysząc te słowa, zrobiło mi się ciepło na sercu i prawie się popłakałam. Moje serce przepełniała wdzięczność dla Boga. To Jego słowa uświadomiły mi, że ludzki los spoczywa w Jego rękach. Co więcej, to słowa Boże pokazały mi, na czym polega prawdziwa odpowiedzialność rodziców wobec dzieci. Nie zmuszałam już córki do nauki i sprawiło to, że stałam się w jej oczach dobrą mamą. Szepnęłam cicho do córki: „Obie powinnyśmy dziękować Bogu za Jego zbawienie”.

Moja córka uczy się teraz w szkole pielęgniarskiej i choć czasem rozmawiamy o kwestiach jej przyszłego zatrudnienia, moje serce jest spokojne i wierzę, że wszystko jest w rękach Boga. Bez względu na to, jak moja córka będzie radzić sobie na rynku pracy, chcę podporządkować się Bożym zarządzeniom. Tę przemianę i to, co zyskałam, zawdzięczam wyłącznie przewodnictwu słów Bożych. Bogu niech będą dzięki!


84. Po tym, jak mój mąż zachorował

Autorstwa Lin Jing, Chiny

W sierpniu 2001 roku przyszła do mnie pewna siostra ze świadectwem o tym, że Bóg stał się ciałem po raz drugi, by dokonać dzieła osądzania, oczyścić i przemienić zepsute usposobienie ludzkości i ostatecznie wprowadzić ludzi do wspaniałego królestwa. Te słowa rozbudziły we mnie ekscytację. Gdy dowiedziałam się więcej o tym, co usłyszałam, przyjęłam dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Później z zapałem brałam udział w zgromadzeniach i wykonywałam swoje obowiązki, aż któregoś dnia zostałam wybrana na przywódczynię w kościele. Mój mąż często wtedy próbował odwieść mnie od wiary w Boga i wykonywania obowiązków, ale ja byłam niezłomna. Od świtu do zmierzchu uwijałam się przy pracy w kościele. W ciągu dnia spotykałam się z każdym zespołem, by poprzez omówienia rozwiązywać trudności braci i sióstr, związane z ich wejściem w życie. Wieczorami przynosiłam wsparcie i pomoc tym, którzy borykali się ze zniechęceniem i słabością. Mój mąż wcześniej dużo nie zarabiał, ale w tamtym czasie miał spore dochody i wkrótce nasza rodzina zgromadziła spore oszczędności. Byłam bardzo szczęśliwa. Myślałam sobie: „Cieszę się Bożą łaską i błogosławieństwem, wykonując obecnie swoje obowiązki, a kiedy nadejdzie ten czas, będę mogła wejść do królestwa. Muszę w przyszłości należycie wykonywać swoje obowiązki, a Bóg nie potraktuje mnie niesprawiedliwie; będzie błogosławił mojej rodzinie, aby żyło nam się coraz lepiej”. Gdy jednak snułam te swoje plany, zdarzyło się coś nieoczekiwanego.

Mojemu mężowi zaczęły dokuczać bóle w dolnej części pleców, więc poszedł zrobić prześwietlenie. Lekarz orzekł: „To przepuklina krążka międzykręgowego i osteofity kręgosłupa. Jeśli ten stan się pogorszy, dojdzie do neuropatii uciskowej i paraliżu. Pani mąż powinien teraz zrezygnować z pracy i poddać się natychmiastowemu leczeniu”. Byłam w szoku, gdy to usłyszałam. Pomyślałam: „Wzięliśmy sporą pożyczkę na nasz nowy dom, w którym nie wstawiono jeszcze nawet drzwi i okien. Nasza córka studiuje i też potrzebuje pieniędzy. Jako przywódczyni kościoła mam mnóstwo roboty i nie znajdę czasu, żeby podjąć jakąś pracę zarobkową. Tylko nasz czternastoletni syn uczy się dekoracji wnętrz, ale jest wciąż praktykantem i zarabia bardzo niewiele. Z czego się będziemy utrzymywać?”. Trochę się zaniepokoiłam. Pomyślałam jednak, że skoro całe dnie poświęcam swoim obowiązkom w kościele, to przecież Bóg nie zignoruje trudności, jakie spadły na moją rodzinę, a poza tym mój mąż być może dzięki leczeniu w końcu wyzdrowieje. Ta myśl sprawiła, że zrobiło mi się trochę lżej na sercu.

Minął rok, jak z bicza strzelił. Mój mąż przez cały czas stosował plastry medyczne, ale jego stan ani trochę się nie poprawił, a lekarze również nie mieli żadnych skutecznych metod leczenia. Moim sercem targał niepokój. Mimowolnie myślałam: „Kiedy mu się polepszy? Gdybym nie była tak zajęta swoimi obowiązkami, mogłabym co nieco zarobić na utrzymanie rodziny, ale nie mam na to czasu, bo praca w kościele zajmuje mi cały dzień. Czemu Bóg nie chroni mojej rodziny? Czemu mojemu mężowi się nie poprawia? Mierząc się z tymi trudnościami w domu, jak mam całym sercem oddawać się obowiązkom?”. Im więcej o tym myślałam, tym gorzej się czułam. Byłam kłębkiem nerwów i nie mogłam się uspokoić. Czasami to wszystko tak bardzo mnie przytłaczało, że płakałam po kryjomu. Wiedziałam, że nie powinnam skarżyć się na Boga, ale nie panowałam nad emocjami, całymi dniami pogrążałam się w bólu i udręce. Widząc, że mąż siostry, z którą współpracowałam, ma smykałkę do zarabiania pieniędzy, że ta siostra wiedzie wygodne życie i kwestie finansowe jej nie ograniczają, czułam się rozchwiana i myślałam: „Wykonuję swoje obowiązki aktywniej niż ona, czemu więc moja rodzina jest w takim położeniu? Czemu Bóg ich obdarza łaską, a mi jej odmawia? Czy mnie nie lubi? Bóg nie błogosławi mojej rodzinie, choć płacę cenę i ponoszę koszty, czemu więc miałabym wykazywać się aż taką aktywnością?”. Po chwili jednak pomyślałam: „Czy Bóg poddaje mnie próbie? Jeśli będę dalej aktywnie wykonywać swoje obowiązki, być może Bóg pobłogosławi mojej rodzinie, widząc moją lojalność. Jeśli będę zaniedbywać obowiązki, co zrobię, gdy Bóg mnie w przyszłości zwyczajnie zignoruje?”. Dlatego powtarzałam sobie, że nie mogę być niedbała i muszę należycie wykonywać swoje obowiązki. W dalszym ciągu zajmowały mi one czas od świtu do zmierzchu. Minął jednak jakiś czas, mojemu mężowi się nie poprawiało, a problemy mojej rodziny wciąż były nierozwiązane. W moim sercu panował jeszcze większy zamęt, byłam zrozpaczona i czułam, że jesteśmy w sytuacji bez wyjścia. Byłam straszliwie rozgoryczona. Na zgromadzeniu wspomniałam o swoich trudnościach w domu. Ze smutkiem malującym się na twarzy, narzekałam: „Wydaje się, że wy wszyscy jesteście w niebie, a ja czuję tak wielką udrękę, jakbym była w piekle”. Jedna z sióstr surowo mnie przycięła, mówiąc: „Czy ty się nie skarżysz, że Bóg jest niesprawiedliwy?”. Jej słowa przyprawiły moje serce o szok. Czyż znów nie skarżyłam się na Boga? Przypomniały mi się te słowa Boże: „Każda skarga pozostawia plamę, a to jest grzech, którego nie można zmyć!” (W wierze w Boga najważniejszą rzeczą jest zyskanie prawdy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Zdając sobie sprawę, jak poważny jest mój problem, szybko pochyliłam głowę i zamilkłam. Po powrocie do domu uklękłam przed Bogiem i modliłam się, łkając: „Boże, wiem, że nie powinnam się skarżyć, gdy moja rodzina boryka się z trudnościami, ale nie znam Twojej intencji i nie mam pojęcia, jak mam doświadczać tego, co się dzieje. Boże, oświeć mnie i poprowadź, bym mogła poznać Twoje dzieło i zrozumieć Twoją intencję”.

Któregoś dnia słuchałam hymnu ze słowami Bożymi, zatytułowanego „Cel Bożego dzieła uszlachetniania”:

1. Uszlachetnianie jest dla wszystkich ludzi straszliwe i bardzo trudne do przyjęcia – a jednak to w trakcie uszlachetniania Bóg odkrywa przed człowiekiem swoje sprawiedliwe usposobienie, ujawnia swoje wymagania wobec niego i zapewnia więcej oświecenia i praktycznego przycinania. Poprzez porównanie faktów z prawdą, człowiek zyskuje większą wiedzę o sobie samym i o prawdzie oraz lepsze zrozumienie Bożych intencji, co pozwala mu kochać Boga miłością prawdziwszą i czystszą. Takie są cele Boga, gdy dokonuje dzieła uszlachetniania.

2. Całe dzieło, jakiego Bóg dokonuje w człowieku, ma swoje własne cele i sens; Bóg nie podejmuje pracy pozbawionej znaczenia ani nie wykonuje dzieła, które nie przynosi człowiekowi korzyści. Uszlachetnienie nie oznacza usunięcia ludzi sprzed oblicza Boga ani zgładzenia ich w piekle. Oznacza raczej zmianę usposobienia człowieka w czasie uszlachetniania, zmianę jego intencji, dawnych poglądów, jego miłości do Boga i całego życia. Uszlachetnianie to praktyczna próba dla człowieka, forma praktycznego szkolenia, i tylko podczas uszlachetniania jego miłość może spełniać swą nieodłączną rolę.

(Tylko doświadczając oczyszczenia, człowiek może posiąść prawdziwą miłość, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło)

Gdy słuchałam hymnu, w moim sercu zagościło światło i odtworzyłam go jeszcze kilka razy. Zwłaszcza poruszyły mnie słowa: „Bóg nie podejmuje pracy pozbawionej znaczenia ani nie wykonuje dzieła, które nie przynosi człowiekowi korzyści. Uszlachetnienie nie oznacza usunięcia ludzi sprzed oblicza Boga ani zgładzenia ich w piekle. Oznacza raczej zmianę usposobienia człowieka w czasie uszlachetniania, zmianę jego intencji, dawnych poglądów, jego miłości do Boga i całego życia” (Tylko doświadczając oczyszczenia, człowiek może posiąść prawdziwą miłość, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Rozważając słowa Boże, zrozumiałam, że bez względu na to, w jak niesprzyjających sytuacjach Bóg stawia ludzi, Jego celem nie jest to, by ich wyeliminować, ale oczyścić i przemienić ich zepsute usposobienie oraz pomóc im pojąć Jego usposobienie i dzieło. Gdy człowiek zna Boga, jest w stanie podporządkować się Jego dziełu. Potem zdałam sobie sprawę, że intencją Boga, kryjącą się za przewlekłymi bólami pleców mojego męża, jest to, żebym szukała prawdy i wyciągnęła naukę z tej sytuacji, tak aby moje zepsute usposobienie mogło zostać oczyszczone i przemienione. Wróciłam myślami do czasu, gdy przyjęłam nowe dzieło Boże. Wiedziałam, że w dniach ostatecznych Bóg dokonuje dzieła osądzania i oczyszczania, ale wciąż dążyłam do zyskania łaski i błogosławieństw, jak w Wieku Łaski, pragnąc, żeby Bóg uzdrowił mojego męża. Gdy mu się nie poprawiało, skarżyłam się na Boga, opacznie Go rozumiałam i pogrążałam się w zniechęceniu. Sama na siebie sprowadziłam to cierpienie przez to, że nie rozumiałam dzieła Bożego i w swojej wierze w Boga kroczyłam niewłaściwą ścieżką. Gdy to do mnie dotarło, bardzo zelżał ból w moim sercu.

Później pomyślałam o tym, jak Bóg demaskuje ludzi traktujących Go jak róg obfitości albo szwajcarski scyzoryk, i wyszukałam odpowiedni fragment słów Bożych. Bóg mówi: „Skoro dzisiejsi ludzie nie posiadają tego samego człowieczeństwa co Hiob, to co z ich naturoistotą, a także postawą wobec Boga? Czy boją się Boga? Czy unikają zła? Ci, którzy nie boją się Boga ani nie unikają zła, mogą być podsumowani tylko dwoma słowami: »wrogowie Boga«. Często wypowiadacie te dwa słowa, ale nigdy nie znaliście ich prawdziwego znaczenia. Słowa »wrogowie Boga« posiadają sedno: nie mówią one, że Bóg postrzega człowieka jako wroga, ale że człowiek postrzega Boga jako wroga. Po pierwsze, kiedy ludzie zaczynają wierzyć w Boga, który z nich nie ma własnych celów, motywacji i ambicji? Nawet jeśli częściowo wierzą w istnienie Boga i dostrzegają istnienie Boga, ich wiara w Boga nadal zawiera te motywacje, a ich ostatecznym celem w wierze w Boga jest otrzymanie Jego błogosławieństw i tego, czego pragną. Ludzie w swych doświadczeniach życiowych często myślą sobie: »porzuciłem swoją rodzinę i karierę dla Boga, a co On mi dał? Muszę to podsumować i potwierdzić: czy otrzymałem ostatnio jakieś błogosławieństwa? W tym czasie dużo dałem z siebie, wysilałem się i wysilałem, i wiele wycierpiałem – czy Bóg dał mi w zamian jakieś obietnice? Czy pamiętał moje dobre uczynki? Jaki będzie mój koniec? Czy mogę otrzymać Boże błogosławieństwa?…«. Każdy człowiek stale dokonuje takich kalkulacji w swoim sercu i ludzie kierują do Boga żądania wynikające z tych motywacji, ambicji i transakcyjnej mentalności. To znaczy, że w swoim sercu człowiek nieustannie sprawdza Boga, nieustannie wymyśla plany dotyczące Boga i nieustannie spiera się z Bogiem o swój wynik, a także próbuje wydobyć od Boga oświadczenie i sprawdzić, czy Bóg może dać mu to, czego chce, czy nie. Człowiek jednocześnie dąży do Boga i nie traktuje Go jak Boga. Człowiek zawsze stara się targować z Bogiem, nieustannie stawia Mu wymagania i nawet naciska na Niego na każdym kroku, próbując wziąć kilometr po otrzymaniu centymetra. W tym samym czasie, gdy człowiek próbuje targować się z Bogiem, również spiera się z Nim, a są nawet ludzie, którzy, gdy spotykają ich próby lub znajdują się w pewnych sytuacjach, często stają się słabi i zniechęceni, opuszczają się w pracy i przepełniają ich skargi na Boga. Człowiek, od czasu, gdy po raz pierwszy zaczął wierzyć w Boga, uznał Boga za róg obfitości, szwajcarski scyzoryk, a samego siebie uznał za największego wierzyciela Boga, tak jakby domaganie się błogosławieństw i obietnic od Boga było jego nieodłącznym prawem oraz obowiązkiem, a ochrona człowieka, dbanie o niego i zaopatrywanie go były obowiązkami, które powinien wypełniać Bóg. Takie jest podstawowe zrozumienie »wiary w Boga« wszystkich tych, co wierzą w Boga, i takie jest ich najgłębsze zrozumienie pojęcia wiary w Boga” (Boże dzieło, Boże usposobienie i Sam Bóg II, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). „Masz nadzieję, że twoja wiara w Boga nie będzie wymagać żadnych wyzwań czy udręki, ani najmniejszego nawet cierpienia. Ciągle dążysz do osiągnięcia tych rzeczy, które są bezwartościowe, a nie przywiązujesz wagi do życia, przedkładając zamiast tego własne ekstrawaganckie myśli ponad prawdę. Jakże jesteś bezwartościowy! Żyjesz jak świnia: jaka jest różnica pomiędzy tobą a świniami czy psami? Czyż wszyscy ci, którzy nie dążą do prawdy, a zamiast tego kochają cielesność, nie są zwierzętami? Czy wszyscy ci umarli bez ducha nie są chodzącymi trupami? Jak wiele słów zostało wypowiedzianych pomiędzy wami? Czyż tylko niewiele pracy wykonane zostało pomiędzy wami? W jak wiele was zaopatrzyłem? Dlaczego zatem tego nie zyskałeś? Na co możesz się uskarżać? Czyż nie jest tak, że nie zyskałeś niczego przez to, że zanadto ukochałeś ciało? Czy to nie przez to, że twoje myśli są nazbyt ekstrawaganckie? Czy nie dlatego, że jesteś nazbyt głupi?” (Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Demaskujące słowa Boże przeszyły mi serce. Zdałam sobie sprawę, że w swojej wierze w Boga i wykonywaniu obowiązków wcale nie podążałam szczerze za Bogiem. Myślałam, że jeśli będę wierzyć w Boga, to nie tylko będę mogła cieszyć się Bożą łaską i błogosławieństwami, ale również, zgodnie z obietnicą Boga daną ludziom, będę mogła dostąpić zbawienia i wejść do królestwa. Dlatego byłam przekonana, że jeśli tylko będę należycie wykonywać obowiązki, Bóg nie potraktuje mnie niesprawiedliwie i obdarzy mnie obfitą łaską oraz błogosławieństwami, ochroni mnie przed katastrofami i nieszczęściami oraz zadba o zdrowie i bezpieczeństwo mojej rodziny. Takie niewłaściwe intencje przyświecały mi, gdy wykonywałam swoje obowiązki. Po pierwsze, gdy mój mąż dostał przepukliny dysku i lekarz powiedział, że jeśli jego stan się pogorszy, może dojść do paraliżu, wierzyłam, że jeśli tylko będę z zapałem wykonywać swoje obowiązki, Bóg nie potraktuje mnie niesprawiedliwie i wkrótce mój mąż wróci do zdrowia. Dlatego nie zmalał entuzjazm, z jakim podchodziłam do swoich obowiązków. Gdy jednak mężowi się nie poprawiało i moja rodzina stanęła przed kłopotami finansowymi, a tymczasem bracia i siostry wokół mnie cieszyli się dostatnim i wygodnym życiem, poczułam się rozchwiana i skarżyłam się, że Bóg mi nie błogosławi, i ostudził się mój zapał przy wykonywaniu obowiązków. Później jednak zaczęłam się martwić, myśląc, że Bóg poddaje próbie moją lojalność wobec Niego, i że jeśli zaniedbam swoją pracę, nie otrzymam Bożej łaski i błogosławieństw, więc musiałam dalej wykonywać swoje obowiązki. Minął jakiś czas, a mojemu mężowi wciąż się nie poprawiało i nadal nie uporałam się z trudnościami w swoim życiu. W głębi serca jeszcze bardziej skarżyłam się na Boga i nawet w obecności sióstr dawałam upust swojemu niezadowoleniu, narzekając, że Bóg nie traktuje mnie sprawiedliwie. Plugawość mojej próby targowania się z Bogiem została całkowicie obnażona, byłam doszczętnie zdemaskowana! Przez te lata, gdy mój mąż był chory, nie szukałam prawdy ani niczego się nie nauczyłam. Zamiast tego żyłam pogrążona w zniechęceniu, opacznie rozumiałam Boga i się na Niego uskarżałam. Choć wykonywałam swoje obowiązki, w rzeczywistości próbowałam w ten sposób wytargować od Boga błogosławieństwa, traktując Go jak róg obfitości, jak szwajcarski scyzoryk. Kiedyś uważałam, że z zapałem wykonuję swoje obowiązki. Nigdy ich nie zaniedbywałam, bez względu na to, czy mój mąż był chory albo prosił mnie, żebym zarobiła jakieś pieniądze, i osiągnęłam w swojej pracy pewne rezultaty. W związku z tym uważałam się za osobę lojalną wobec Boga, która prawdziwie w Niego wierzy. Całkowicie brakowało mi samoświadomości! Ci, którzy są lojalni wobec Boga, dobrze wykonują swoje obowiązki, całym sercem i umysłem, a także nie narzekają, bez względu na to, czy Bóg im błogosławi, czy też nie. Hiob jest dobrym przykładem. Niezależnie od tego, czy Bóg dawał, czy odbierał, Hiob potrafił się Mu podporządkować i zawsze wychwalał Jego imię. Bez względu na to, jak Bóg go traktował, Hiob nie stawiał żadnych żądań. Tym właśnie jest prawdziwa lojalność wobec Boga. Ja wierzyłam w Boga i wykonywałam swoje obowiązki tylko po to, by uzyskać od Niego korzyści. Nie było we mnie żadnej lojalności ani szczerości, byłam po prostu obłudną oportunistką. Moja wiara w Boga i podążanie za Nim były fałszywe, jedynie moje żądania łaski i błogosławieństw były autentyczne. Ceniłam te materialne rzeczy ponad wszystko i stale żądałam od Boga łaski i błogosławieństw. Wcale nie byłam kimś, kto prawdziwie wierzy w Boga, i naprawdę wzbudzałam w Nim odrazę i wstręt. Gdyby Bóg mnie w taki sposób nie zdemaskował, nigdy bym wyraźnie nie ujrzała, jaka naprawdę jestem.

Później przeczytałam więcej słów Bożych: „Przez wiele lat sposób myślenia, który ludzie obrali, aby przetrwać, wyniszczał ich serca do tego stopnia, że stali się zdradliwi, tchórzliwi i podli. Nie dość bowiem, że brak im siły woli i determinacji, to jeszcze stali się także chciwi, butni i samowolni. Zupełnie brak im determinacji do przekroczenia siebie, a ponadto nie mają ani krzty odwagi, by zrzucić z siebie ograniczenia będące wynikiem tych mrocznych wpływów. Myśli i życia ludzi są tak dalece przegniłe, że ich poglądy na temat wiary w Boga pozostają wciąż nieznośnie, wręcz odrażające, i nawet wtedy, gdy o nich mówią, wprost nie da się tego słuchać. Wszyscy ludzie są tchórzliwi, nieudolni, godni pogardy i słabowici. Nie czują odrazy do sił ciemności, ani nie pałają miłością do światła i prawdy. Zamiast tego, robią, co w ich mocy, aby je odrzucić” (Dlaczego nie chcesz być narzędziem kontrastu? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Ludzie urodzeni w świecie najbardziej zepsutym ze wszystkich są nawet bardziej nieświadomi, czym jest Bóg albo co to znaczy wierzyć w Boga. Im bardziej ludzie są zepsuci, tym mniej wiedzą o istnieniu Boga i tym uboższy jest ich rozsądek oraz poglądy. Źródłem sprzeciwu i buntu człowieka wobec Boga jest zepsucie przez szatana. Z powodu zepsucia przez szatana sumienie człowieka stało się odrętwiałe, on sam stał się niemoralny, jego myśli zwyrodniały, a światopogląd mentalny uwstecznił się. Zanim człowiek został zepsuty przez szatana, w sposób naturalny podporządkowywał się Bogu oraz Jego słowom, kiedy je usłyszał. W sposób naturalny posiadał zdrowy umysł i sumienie oraz zwykłe człowieczeństwo. Zepsucie przez szatana spowodowało, że pierwotny umysł człowieka, jego sumienie i człowieczeństwo zostały przytępione i uszkodzone przez szatana. W efekcie człowiek utracił swoje podporządkowanie wobec Boga i miłość do Niego. Umysł człowieka stał się anormalny, a jego usposobienie podobne do zwierzęcego, więc jego buntowniczość wobec Boga jest coraz częstsza i poważniejsza. Jednakże człowiek nie wie o tym ani tego nie rozpoznaje, jedynie uporczywie sprzeciwia się i buntuje. Usposobienie człowieka przejawia się w wyrażeniach jego umysłu, spostrzeżeń i sumienia, a ponieważ brakuje mu zdrowego umysłu, a jego spostrzeżenia są niezdrowe, jego sumienie stało się całkowicie głuche i dlatego ma on buntownicze usposobienie wobec Boga” (Posiadanie nieprzemienionego usposobienia to pozostawanie w nieprzyjaźni z Bogiem, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Rozważając słowa Boże, zrozumiałam, że to szatan deprawuje i pustoszy umysły ludzi. Wszyscy kierują się w życiu szatańskimi filozofiami, które głoszą: „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”, „Zysk jest na pierwszym miejscu” oraz „Unikaj przykrych konsekwencji”. Stają się w ten sposób samolubni, godni pogardy i kompletnie głusi na głos sumienia. Zawsze myślą przede wszystkim o tym, czy skorzystają na tym bądź innym działaniu. Jeśli tak, zrobią to, a jeśli nie, to tego nie zrobią. Mnie również głęboko zdeprawowały te szatańskie myśli i zapatrywania. Gdy widziałam, że dzięki wierze w Boga i wykonywaniu obowiązków zyskuję Jego opiekę i ochronę, a mojej rodzinie wiedzie się coraz lepiej, sądziłam, że to są Boże błogosławieństwa, które otrzymałam, bo lojalnie wykonywałam obowiązki, i że jeśli tylko będę nadal aktywnie to robić, to w przyszłości będę mogła dostąpić zbawienia i wejść do królestwa. Gdy mój mąż zachorował i moja rodzina popadła w tarapaty finansowe, opacznie rozumiałam Boga i skarżyłam się na Niego, a także chciałam zaniedbać swoje obowiązki. Fakty pokazały, że wykonuję obowiązki w sposób zupełnie pozbawiony szczerości. Próbowałam jedynie oszukać Boga i knuć przeciwko Niemu, na próżno starając się wyłudzić od Niego błogosławieństwa w zamian za wykonywanie obowiązków. Sam Bóg stał się ciałem i wyraża prawdę, aby nas zbawić. Składa nam w ofierze całą swoją krew serdeczną i nigdy nie bierze pod uwagę własnego dobra. Istotą Boga jest wierność, bezinteresowność, piękno i dobro. Tymczasem ja, wykonując swoje skromne obowiązki, próbowałam się targować, stawiałam żądania i byłam fałszywa; po prostu wcale nie traktowałam Boga jako Boga. Byłam samolubną i godną pogardy osobą, która zatraciła całkowicie człowieczeństwo i rozum. Gdyby Bóg nie postawił mnie w tej sytuacji, nigdy bym wyraźnie nie dostrzegła, jaka naprawdę jestem. Dopiero wtedy dotarło do mnie, że poprzez chorobę mojego męża i trudności finansowe mojej rodziny Bóg wcale nie utrudniał mi życia w sposób umyślny. Chodziło o to, bym jasno ujrzała swoje samolubne, godne pogardy, szpetne oblicze, żeby przebudziło się moje serce i żebym zrozumiała, jak powinnam postępować. Tym samym Bóg przynosił mi swoje wielkie zbawienie wraz ze swoją miłością, ale ja byłam zbyt zaślepiona, by pojąć Jego intencję, wciąż tylko opacznie Go rozumiałam i uskarżałam się na Niego. Gdy to do mnie dotarło, przepełniły mnie żal i nienawiść do samej siebie. Zbudziło się we mnie pragnienie, by podporządkować się Bogu i doświadczyć Jego dzieła.

Później przeczytałam więcej słów Bożych: „Hiob nie mówił o targowaniu się z Bogiem i nie przedstawiał Bogu żadnych próśb ani żądań. Jego wychwalanie imienia Bożego wynikało z wielkiej mocy oraz autorytetu Boga we władaniu wszystkimi rzeczami i nie było ono uzależnione od tego, czy zyskał błogosławieństwa czy też spadło na niego nieszczęście. Uważał, że bez względu na to, czy Bóg błogosławi ludzi czy też sprowadza na nich nieszczęście, moc i autorytet Boga nie ulegnie zmianie, a zatem niezależnie od okoliczności danej osoby imię Boże powinno być wychwalane. To, że człowiek otrzymuje błogosławieństwo od Boga, ma miejsce z uwagi na suwerenność Boga, a kiedy człowieka dotyka nieszczęście, dzieje się to również ze względu na suwerenność Boga. Moc i władza Boża panują nad wszystkim, co dotyczy ludzi, i to wszystko organizują; kaprysy losu człowieka są przejawem Bożej władzy oraz autorytetu i bez względu na to, jak to postrzegasz, imię Boże powinno być wychwalane. To jest to, czego doświadczył i o czym dowiedział się Hiob w trakcie swego życia. Wszystkie myśli i czyny Hioba docierały do uszu Boga, docierały przed Boga i zostały uznane przez Boga za ważne. Bóg cenił tę wiedzę Hioba i cenił go za posiadanie takiego serca. To serce zawsze i we wszystkich miejscach wyczekiwało na Boży nakaz, bez względu na czas i miejsce przyjmowało wszystko, co spotykało Hioba. Hiob nie stawiał Bogu żadnych wymagań. To, czego on sam od siebie żądał, to oczekiwanie, przyjmowanie, stawianie czoła i podporządkowanie się wszystkim ustaleniom, które przyszły od Boga; Hiob wierzył, że jest to jego obowiązek i to było dokładnie to, czego chciał Bóg” (Boże dzieło, Boże usposobienie i Sam Bóg II, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Kiedy Hiob stracił wszystkie swoje owce, bydło i cały majątek, zachował się racjonalnie, mimo że wielka udręka opanowała jego umysł. Nie wyciągał pochopnych wniosków, gdy nie rozumiał intencji Boga, i z jego ust nie padło ani jedno słowo skargi czy buntu przeciwko Bogu. Wiedział, że Bóg jest jedynym prawdziwym Bogiem, który stworzył wszystko i sprawuje nad wszystkim suwerenną władzę. Bez względu na to, czy Bóg daje, czy odbiera, należy zawsze wychwalać i wywyższać Jego imię. Hiob był w stanie przyjąć wszystko jako pochodzące od Boga i podporządkować się wszystkiemu, co Bóg przygotował. Tymczasem gdy przyjrzałam się sobie, zobaczyłam, że z radością wychwalam imię Boga, gdy obdarza mnie łaską i błogosławieństwami, ale kiedy mój mąż zachorował i sytuacja finansowa mojej rodziny się pogorszyła, nie stanęłam przed Bogiem w modlitwie, by szukać Jego intencji i ją pojąć. Zamiast tego chciałam poprzez wykonywanie obowiązków podstępnie zyskać zaufanie Boga, aby pomógł mi uporać się z trudnościami, przed którymi stanęła moja rodzina. Gdy to, co czynił Bóg, było sprzeczne z moimi pragnieniami, skarżyłam się, że On nie jest wobec mnie sprawiedliwy. Podporządkowywałam się Bogu tylko wtedy, gdy mogłam na tym skorzystać. Nie dorastałam Hiobowi do pięt. Moje człowieczeństwo było marne!

Później przeczytałam więcej słów Bożych: „Nie ma żadnej korelacji między obowiązkiem człowieka a tym, czy otrzyma on błogosławieństwa, czy też doświadczy nieszczęścia. Obowiązek to coś, co człowiek powinien wypełnić – jest to jego powołanie zesłane mu z nieba i powinien on je realizować, nie oczekując rekompensaty, nie stawiając warunków i nie zważając na powody. Tylko wtedy bowiem można to uznać za wykonywanie obowiązku. Otrzymanie błogosławieństw odnosi się do tych błogosławieństw, którymi człowiek cieszy się, gdy, doświadczywszy sądu, zostaje udoskonalony. Doświadczenie nieszczęścia odnosi się do kary, jaką otrzymuje człowiek, gdy jego usposobienie nie ulega zmianie po tym, jak przeszedł przez karcenie i sąd – czyli gdy nie dostąpił udoskonalenia. Jednakże bez względu na to, czy otrzymają błogosławieństwa, czy doświadczą nieszczęścia, istoty stworzone winny wypełniać swój obowiązek, robiąc to, co do nich należy i to, co są w stanie zrobić. Każda osoba – osoba, która podąża za Bogiem – winna zrobić przynajmniej tyle. Nie powinieneś wykonywać swojego obowiązku tylko dla otrzymania błogosławieństw i nie powinieneś odmawiać jego wykonywania z obawy przed tym, że doświadczysz nieszczęścia. Pozwólcie, że coś wam powiem: wypełnianie swego obowiązku przez człowieka oznacza, że robi on to, co należy. Jeśli zaś nie jest w stanie swego obowiązku wypełnić, wówczas jest to jego buntowniczość” (Różnica pomiędzy służbą Boga wcielonego a obowiązkiem człowieka, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Bożych zrozumiałam, że życie każdego człowieka jest darem od Boga, podobnie jak wszystko to, czym człowiek się w życiu cieszy. Ludzie powinni wykonywać swoje obowiązki bezwarunkowo. Jest to całkowicie naturalne i uzasadnione. Ludzie nie powinni stawiać warunków ani żądań, a tym bardziej nie powinni wykonywać swoich obowiązków tylko po to, by otrzymać błogosławieństwa i łaskę. To jest akurat coś najbardziej bezrozumnego. Podobnie jest z rodzicami i dziećmi: rodzice znoszą wielkie trudy, wychowując swoje dzieci, więc dzieci powinny swoich rodziców wspierać. Jest to całkowicie naturalne i uzasadnione. Ludzie nie powinni wspierać swoich rodziców tylko dlatego, że dostaną spadek, i nie powinni swoich rodziców zostawiać na lodzie, jeśli spadku nie dostaną. Ci, którzy tak czynią, to zbuntowanie dzieci, zachowujące się bestialsko. Takie postępowanie jest nieludzkie. Wykonywanie obowiązków to powołanie, które zesłały mi niebiosa jako istocie stworzonej, i nie powinnam wplątywać w to żadnych swoich intencji bądź celów. Bez względu na to, czy Bóg mi błogosławi, czy nie, powinnam bezwarunkowo wypełniać swoje obowiązki. Co więcej, mój mąż próbował odwieść mnie od wiary w Boga. To jego wina, że nie wyzdrowiał. Nie zasługiwał na współczucie. Sprzeciwiał się Bogu, a mimo to prosiłam Boga, żeby go uzdrowił, a nawet się na Boga skarżyłam. Było to zupełnie bezrozumne i budziło w Bogu odrazę i wstręt. W tamtej chwili, bez względu na to, czy mój mąż by wyzdrowiał, czy nie, gotowa byłam podporządkować się rozporządzeniom Boga, skorygować swoje nastawienie, dobrze wykonywać obowiązki, całym sercem i całym umysłem, zawierzyć Bogu trudności, z jakimi borykała się moja rodzina, oraz z akceptacją przyjmować Boże zarządzenia. Gdy to zrozumiałam, zelżało moje rozgoryczenie i już wiedziałam, że musiałam zostać postawiona w tej właśnie sytuacji, aby móc się zmienić. To była pełnia życia, którą obdarzył mnie Bóg. Pomyślałam wtedy o tych słowach z Biblii: „Spójrzcie na ptaki nieba, że nie sieją ani nie żną, ani nie zbierają do spichlerzy, a jednak wasz Ojciec niebieski żywi je. Czy wy nie jesteście o wiele cenniejsi niż one?” (Mt 6:26). Bóg powiedział, że ptaki nieba nie sieją ani nie żną, a jednak On żywi nawet je, nie mówiąc już o ludziach. Bóg nie chce, żebym przygotowywała się na przyszłość, planowała ją lub się nad nią zastanawiała, ale żebym pozwoliła naturze działać wedle jej własnego rytmu. Wybiegając tak daleko w przyszłość, jedynie prosiłabym się o kłopoty; powinnam była zadowalać się tym, że starcza mi na jedzenie i ubranie. Choć nasza rodzina miała trudności finansowe, byliśmy w stanie związać koniec z końcem, a ja gotowa byłam w tych okolicznościach podporządkować się suwerennej władzy Boga i Jego zarządzeniom. Nie zadręczałam się już ani nie martwiłam tym, co przyniesie jutro.

Później wujek przyjaciela mojego męża odwiedził nas w czasie urlopu. Poinstruował mojego męża, jak używać plastrów medycznych i uśmierzyć ból pleców i nóg, a także zaoferował mu leczenie bez żadnych opłat. Po jakimś czasie mężowi się poprawiło, a potem otworzył przychodnię na bazarze, gdzie leczył bóle pleców i nóg. Dzięki temu dokładał się do rodzinnego budżetu. Doświadczywszy tego wszystkiego, przestał tak usilnie odwodzić mnie od wiary w Boga i dziś nie doznaję już tak wielu ograniczeń jak kiedyś, gdy wykonuję swoje obowiązki. Później mąż kilkakrotnie miał nawrót choroby, ale ja już z tego powodu nie skarżę się na Boga. Wiem, że wszystko, co Bóg rozporządza, jest dobre i że powinnam się Mu podporządkować oraz dobrze wykonywać swoje obowiązki. To, iż mogłam się w taki sposób zmienić, zawdzięczam przewodnictwu słów Bożych. Bogu niech będą dzięki!


85. Obowiązkie nie różnią się od siebie statusem ani rangą

Autorstwa Lei Bing, Chiny

W 2023 roku przywódcy powierzyli mi obowiązki głoszenia ewangelii, bo miałem mały potencjał i nie nadawałem się do pracy z tekstami. Poczułem wówczas, że straciłem twarz. Pomyślałem: „Wszyscy bracia i siostry wiedzą, że zostałem zwolniony z powodu małego potencjału. Co sobie o mnie pomyślą?”. Czułem się okropnie. Pewnego dnia, gdy wróciłem po głoszeniu ewangelii, otrzymałem list od przywódców. Pisali, że brakuje im ludzi i chcą, żebym wrócił tam, gdzie wcześniej wykonywałem swoje obowiązki. Byłem bardzo szczęśliwy i pomyślałem: „Teraz znów mogę zająć się pracą z tekstami!”. Jednak czytając dalej, od razu się zniechęciłem. Okazało się, że przywódcy chcą powierzyć mi obowiązki udzielania gościny. Byłem bardzo rozczarowany. Pomyślałem: „To koniec. Takie obowiązki zawsze wykonują bracia i siostry w podeszłym wieku. Jak mogłem tak nisko upaść, żeby stać przy garach? To jest takie poniżające! Takie żenujące! Poza tym w przeszłości zajmowałem się z pracą z tekstami, a teraz raptem mam udzielać gościny. Jak będę mógł spojrzeć w oczy braciom, z którymi kiedyś współpracowałem? Byłem przywódcą i moje obowiązki obejmowały pracę z tekstami, a bracia i siostry w moim rodzinnym mieście uważają, że jestem utalentowany. Co sobie o mnie pomyślą, gdy dowiedzą się, że teraz stoję przy garach i udzielam gościny gdzieś daleko od mojego domu? Całkowicie stracę twarz!”. Gdy o tym myślałem, czułem opór i nie chciałem wziąć na siebie tych obowiązków, ale mimo to, chcąc nie chcąc, zgodziłem się, w obawie, że w przeciwnym razie przywódcy stwierdziliby, że jestem nieposłuszny.

Gdy przybyłem do domu udzielającego gościny, trudno mi było spojrzeć w oczy braciom, których dawniej znałem. Czułem się gorszy. Aby uniknąć upokorzenia, starałem się jak najwięcej przebywać w pokoju sam i ograniczyć swoje kontakty z nimi. Gdy widziałem, jak po posiłku wychodzą, aby wykonywać swoje obowiązki, podczas gdy ja zmywałem naczynia, wycierałem stoły i zamiatałem podłogę, zacząłem się w trakcie pracy frustrować. Czułem się jak służący. Czasami odkładałem miotłę i przez kilka dni nie sprzątałem, a czasami bracia pomagali mi zrobić porządki. Jeden z nich miał problemy zdrowotne i nie mógł jeść zbyt pikantnego jedzenia, o czym wielokrotnie mi przypominał. Ja jednak nie potrafiłem właściwie do tego podejść. Uważałem, że traktują mnie jak służącego, i byłem nadąsany. Gdy gotowałem, nie dodawałem ani jednej papryczki chili i pozwalałem im się zepsuć, aby w ten sposób dać upust swojemu niezadowoleniu. Widząc moje podejście, bracia i siostry przestali o tym wspominać. Potem miałem wyrzuty sumienia i wiedziałem, że nie powinienem tak postępować, ale po prostu nie mogłem się powstrzymać. Byłem coraz bardziej nieodpowiedzialny w trakcie wykonywania swoich obowiązków i przygotowywałem albo za dużo albo za mało jedzenia. Nie pytałem braci, czy się najadają, i stale mnie korciło, żeby wymigać się od tych obowiązków. Bałem się jednak, że bracia i siostry stwierdzą, że nie podporządkowuję się okolicznościom zaaranżowanym przez Boga, dlatego nie ośmieliłem się o tym wspomnieć. Jednak za każdym razem, gdy zmywałem naczynia, czułem w sercu smutek. Myślałem: „Takie obowiązki zawsze wykonują bracia i siostry w podeszłym wieku. Jeśli osoby, które mnie znają, dowiedzą się, że robię teraz za kucharza, kto wtedy będzie mnie jeszcze szanować?”. Przez takie myśli narastała we mnie frustracja i czułem się naprawdę niekomfortowo. Zdałem sobie sprawę, że mój stan jest niewłaściwy, więc pomodliłem się w sercu do Boga: „Dobry Boże, wiem, że za tymi okolicznościami kryje się Twoja intencja. Błagam, pokieruj mną, abym umiał się podporządkować!”.

Potem zacząłem się nad sobą zastanawiać: „Dlaczego ciągle czuję niechęć do obowiązków udzielania gościny?”. Pewnego dnia w trakcie ćwiczeń duchowych przeczytałem fragment słów Bożych, który był ściśle związany z moim stanem. Bóg mówi: „Hołubienie przez antychrystów własnej reputacji i statusu wykracza poza troskę przejawianą przez normalnych ludzi i jest częścią istoty ich usposobienia; nie jest to chwilowe zainteresowanie ani przejściowy wpływ otoczenia, lecz część ich życia, coś, co mają we krwi, a zatem ich istota. To znaczy, że we wszystkim, co robią antychryści, najważniejsze są ich reputacja i status, nic poza tym. Dla antychrystów reputacja i status są całym życiem i życiowym celem. Cokolwiek robią, pierwsze pytanie brzmi: »Jak to wpłynie na mój status? A na moją reputację? Czy zrobienie tego poprawi moją reputację? Czy mój status w oczach innych ludzi wzrośnie?«. To jest pierwsza rzecz, o jakiej myślą, co wystarczająco dowodzi, że mają usposobienie i istotę antychrystów; właśnie dlatego tak na to patrzą. Można powiedzieć, że dla antychrystów reputacja i status nie są jakimś dodatkowym wymogiem ani tym bardziej rzeczami im obcymi, bez których mogliby się obejść. Są częścią natury antychrystów, są w ich kościach, we krwi – są czymś wrodzonym. Antychrystom nie jest obojętne, czy posiadają reputację i status – nie taka jest ich postawa. Jaka więc ona jest? Reputacja i status są ściśle związane z ich codziennym życiem, ich codziennym stanem, tym, do czego na co dzień dążą. (…) Można powiedzieć, że dla serc antychrystów, dążenie do prawdy w wierze w Boga jest dążeniem do reputacji i statusu, a dążenie do reputacji i statusu jest również dążeniem do prawdy, natomiast zdobycie reputacji i statusu jest równoznaczne z zyskaniem prawdy i życia. Jeśli czują, że nie mają sławy, zysku ani statusu, że nikt ich nie podziwia, nie czci ani za nimi nie podąża, to są rozczarowani, dochodzą do wniosku, że nie ma sensu wierzyć w Boga, że nie ma w tym żadnej wartości, i mówią sobie: »Czy taka wiara w boga jest porażką? Czyż nie ma dla mnie nadziei?«. Często kalkulują takie rzeczy w sercach. Kalkulują, jak znaleźć dla siebie miejsce w domu Bożym, jak zdobyć wielkie uznanie w kościele, jak sprawić, by ludzie słuchali ich słów i wspierali ich działania, a także jak sprawić, by wszędzie za nimi podążali i jak wyrobić sobie wpływowy głos w kościele, a także sławę, zysk i status – w głębi serca są bardzo skupieni na takich sprawach. Za tym tacy ludzie gonią” (Punkt dziewiąty (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg wyjawia, że antychryści uważają status i reputację za swoją siłę napędową. Bez względu na to, jakie obowiązki wykonują, nigdy nie biorą pod uwagę interesów domu Bożego, ale tylko to, czy mogą zyskać prestiż i podziw innych. Gdy nie udaje im się zdobyć reputacji ani statusu, czują się tak, jakby nie mieli już po co żyć. Wynika to z ich istoty, która jest istotą antychrystów. Moje zachowanie było takie samo jak zachowanie antychrystów obnażone przez Boga. Sądziłem, że gdybym był przywódcą i wykonywał obowiązki wymagające umiejętności technicznych lub budzące szacunek i wyróżniające się, to ludzie by mnie podziwiali, i że tylko wtedy moje życie miałoby wartość i sens. Jednocześnie uważałem, że udzielanie gościny jest czymś gorszym i nie cieszy się uznaniem ze strony innych. Gdy odsunięto mnie od pracy z tekstami, poczułem się tak, jakbym nie miał już po co żyć. Bałem się, że bracia i siostry będą patrzeć na mnie z góry, gdy dowiedzą się, że zostałem przydzielony do innych obowiązków z powodu mojego małego potencjału. Zwłaszcza gdy powierzono mi udzielanie gościny, poczułem się całkowicie sparaliżowany. Pomyślałem o tym, że gdy wcześniej byłem przywódcą w kościele, często gromadziłem się z braćmi i siostrami i z nimi rozmawiałem, a także wdrażałem pracę. Uważali wówczas, że jestem utalentowany. Jednak teraz, gdy robiłem za kucharza, miałem poczucie, że całkowicie straciłem twarz. Ilekroć o tym myślałem, czułem się stłamszony, pełen żalu i nieszczęśliwy. Nie potrafiłem się podporządkować. Ze względów zdrowotnych jeden z braci nie mógł jeść zbyt pikantnego jedzenia i wielokrotnie przypominał mi, żebym nie przesadził z papryczkami chili. Była to rozsądna prośba i jako ktoś wykonujący obowiązki udzielania gościny, powinienem wziąć to pod uwagę i przyjąć to do wiadomości. Ja jednak całkowicie to zignorowałem, a nawet uznałem, że ten brat patrzy na mnie z góry, więc się z nim pokłóciłem, a wręcz wyładowałem swój gniew podczas wykonywania obowiązków. Byłem tak pochłonięty statusem i reputacją, że straciłem nawet zwykłe człowieczeństwo. Nie zaprzątało mnie to, jak dobrze udzielać gościny braciom i siostrom. Moja głowa była wypełniona myślami o reputacji i statusie i ciągle mnie korciło, żeby jakość wymigać się od swoich obowiązków. Byłem naprawdę pozbawiony sumienia i człowieczeństwa. W głębi serca modliłem się do Boga, gotów okazać skruchę i właściwie traktować swoje obowiązki.

Pewnego dnia przeczytałem następujący fragment słów Bożych: „Sprawy, w których ludziom nie udało się zachować właściwego sobie miejsca, ani osiągnąć tego, co powinni – to znaczy wywiązać się ze swoich obowiązków – zacisną się w nich niczym węzeł. Jest to nadal praktyczny problem, który wymaga rozwiązania. Jak zatem go rozwiązać? Jaką postawę powinni przyjąć ludzie? Przede wszystkim muszą być gotowi zejść ze złej drogi. Jak należy wcielić w życie ową gotowość do dokonania zwrotu? Przykładowo: pewien człowiek od paru lat pełni funkcję przywódcy, lecz ze względu na słaby format nie wykonuje dobrze swojej pracy, nie jest w stanie postrzegać żadnej sytuacji w sposób klarowny, nie potrafi posłużyć się prawdą w celu rozwiązania problemów i tak naprawdę w ogóle nie umie pracować, przez co zostaje zwolniony. Co takiego powinien uczynić, jeżeli po tym, jak go odprawiono, jest w stanie się podporządkować i nadal wykonywać swoje obowiązki, a także pragnie zejść ze złej drogi? Taki człowiek powinien przede wszystkim zrozumieć następujące słowa: »Bóg miał rację, postępując w ten sposób. Mam naprawdę słaby charakter i od bardzo dawna nie wykonuję żadnej realnej pracy, zamiast tego jedynie wstrzymuję dzieło kościoła i wejście w życie braci i sióstr. Mam szczęście, że dom Boży z miejsca mnie nie wyrzucił. Przez cały ten czas naprawdę bezczelnie trzymałem się swojego stanowiska, a wręcz wierzyłem, że wykonałem kawał dobrej roboty. Jakież to nierozsądne z mojej strony!«. Czy zdolność odczuwania nienawiści do samego siebie oraz wyrzutów sumienia jest wyrazem gotowości do dokonania zwrotu? Jeżeli człowiek jest w stanie to przyznać, to znaczy, że jest gotowy. Wyraża wprost gotowość zejścia ze złej drogi, jeśli w głębi serca mówi sobie: »Przez cały ten długi czas, gdy pełniłem funkcję przywódcy, stale dążyłem do osiągnięcia korzyści płynących ze statusu; nieustannie głosiłem doktrynę i w nią się zaopatrywałem; nie zabiegałem o wejście w życie. Dopiero teraz, kiedy zostałem zastąpiony, widzę, jak bardzo jestem niedoskonały i jak wiele mi brakuje. Bóg uczynił to, co należało, a ja muszę się podporządkować. W przeszłości cieszyłem się statusem, a bracia i siostry dobrze mnie traktowali; towarzyszyli mi, gdziekolwiek się udałem. Dziś nikt nie zwraca na mnie uwagi, zostałem porzucony – należało mi się, zasłużyłem na taką karę. A poza tym: jak istota stworzona mogłaby posiadać jakikolwiek status w oczach Boga? Nie ma znaczenia, jakim statusem cieszy się dana osoba, nie jest on ani wynikiem, ani przeznaczeniem; Bóg wyznacza mi posłannictwo nie po to, bym wykorzystywał swoją pozycję czy rozkoszował się własnym statusem, lecz po to, bym wykonywał swój obowiązek, powinienem więc czynić, co w mojej mocy. Powinienem przyjąć postawę podporządkowania wobec Bożej władzy i zarządzeń domu Bożego. Choć podporządkowanie się może okazać się trudne, muszę się na to zdobyć; Bóg słusznie czyni i nawet gdybym miał tysiące czy dziesiątki tysięcy wymówek, żadna z nich nie odpowiadałaby prawdzie. Prawdą jest podporządkowanie się Bogu!«. Jak Bóg oceniłby człowieka, który to wszystko posiada? Rzekłby, że jest to człowiek posiadający sumienie i rozum. Czy to wysoka ocena? Nie jest ona szczególnie wysoka; samo posiadanie sumienia i rozumu nie spełnia norm potrzebnych do tego, by być doskonalonym przez Boga. Jednakże w przypadku osoby tego pokroju jest to niemałe osiągnięcie. Okazywanie posłuszeństwa to cenna umiejętność. Później zaś sposób, w jaki człowiek stara się sprawić, by Bóg zmienił swój pogląd na jego temat, zależy od obranej przez niego drogi” (Tylko pozbywając się własnych pojęć, możesz wkroczyć na właściwą ścieżkę wiary w Boga (3), w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych poczułem wstyd i miałem poczucie winy. Gdy ktoś zostaje przydzielony do innych obowiązków lub zwolniony, to jeśli ma sumienie i rozum, potrafi zastanowić się nad swoimi brakami i podporządkować się Bogu. Przyjmuje to, nie próbując się usprawiedliwiać ani targować o warunki, i chce zawrócić ze złej drogi. Myślałem o tym, że mam mały potencjał i nie nadaję się do pracy z tekstami. Po miesiącach zajmowania się nią nie osiągnąłem żadnych rezultatów, więc to, że przywódcy odpowiednio zmienili zakres moich obowiązków, było całkowcie zgodne z prawdozasadą. Co więcej, gdybym nadal wykonywał te obowiązki, opóźniłbym pracę, a mój stan uległby pogorszeniu z powodu mojego niewystarczającego potencjału, przez co bym się zniechęcił. Takie rozwiązanie było korzystne zarówno dla pracy kościoła, jak i dla mnie. Ja jednak nie wiedziałem, że powinienem dziękować Bogu, a nawet stałem się zniechęcony i się skarżyłem, sądząc, że udzielanie gościny to dla mnie ogromne poniżenie, jakbym został strasznie upokorzony. Każdego dnia niechętnie wykonywałem swoje obowiązki. Choć miałem mały potencjał, dom Boży mnie nie wyeliminował. Wręcz przeciwnie, dał mi kolejną szansę na wykonywanie obowiązków. To była Boża łaska. Powinienem podziękować za to Bogu, przyjąć to i bezwarunkowo się podporządkować. Jednak nie wiedząc, co jest dla mnie dobre, byłem zniechęcony i próżnowałem, a ponadto czułem się oburzony i niepogodzony z sytuacją. Nie miałem za grosz sumienia ani rozumu!

Potem się nad sobą zastanawiałem: „Dlaczego kiedy wykonuję swoje obowiązki, stale ogranicza mnie wzgląd na status i poczucie zranionej dumy?”. Przeczytałem fragment słów Bożych i znalazłem przyczynę swojego problemu. Bóg mówi: „Czy zawsze chcecie rozwijać skrzydła i wzlatywać, zawsze chcecie latać samotnie, być raczej orłem niż małym ptaszkiem? Jakie to usposobienie? Czy taka jest zasada postępowania? Wasze postępowanie powinno się opierać na słowach Boga; tylko słowa Boga są prawdą. Zostaliście zbyt mocno zepsuci przez szatana i zawsze przyjmujecie tradycyjną kulturę – słowa szatana – za prawdę, za przedmiot swoich dążeń, co ułatwia wam obieranie złej ścieżki, kroczenie drogą sprzeciwu wobec Boga. Myśli i poglądy zepsutej ludzkości oraz rzeczy, do których ona dąży, są sprzeczne z pragnieniami Boga, z prawdą i prawami Bożej suwerennej władzy nad wszystkim, z Jego zarządzaniem wszystkim i Jego kontrolą nad losem ludzkości. Tak więc bez względu na to, jak właściwe i rozsądne są tego rodzaju dążenia oparte na ludzkich myślach i pojęciach, z perspektywy Boga nie są to rzeczy pozytywne ani zgodne z Jego intencjami. Ponieważ sprzeciwiasz się Bożej suwerennej władzy nad losem ludzkości i ponieważ pragniesz iść przez życie sam, biorąc swój własny los w swoje ręce, zawsze zderzasz się ze ścianą tak mocno, że krew płynie z twojej głowy i nic ci się nigdy nie udaje. Dlaczego nic ci nie wychodzi? Ponieważ praw, które ustanowił Bóg, nie może zmienić żadna istota stworzona. Autorytet i moc Boga są ponad wszystko inne, żadna istota stworzona nie może ich naruszyć. Ludzie za dużo myślą o swoich zdolnościach. Co sprawia, że ludzie zawsze pragną uwolnić się od Bożej suwerenności, zawsze chcą chwycić w ręce własny los i zaplanować swoją przyszłość oraz pragną kontrolować swoje perspektywy, kierunek i cele życiowe? Skąd się bierze ten punkt wyjścia? (Z zepsutego szatańskiego usposobienia). Co wynika z szatańskiego usposobienia ludzi? (Sprzeciw wobec Boga). A co sprzeciwianie się Bogu przynosi ludziom? (Ból). Tylko ból? Przynosi zniszczenie! To coś znacznie więcej niż ból. To, co widzicie na własne oczy, to ból, negatywne nastawienie i słabość, a także opór i narzekania – co może z tego wszystkiego wyniknąć? Unicestwienie! To poważna sprawa, nie przelewki” (Można się pozbyć zepsutego usposobienia jedynie przez przyjęcie prawdy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych zrozumiałem, że byłem zniewolony przez szatańskie trucizny, takie jak: „Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci” i „Człowiek zawsze dąży ku górze, woda płynie w dół”. Nieustannie żyłem dla sławy i zysku. Gdy byłem młody, bardzo pragnąłem reputacji i statusu. W wieku kilkunastu lat rzuciłem szkołę. Widząc, że wiele osób pracuje jako murarze, powiedziałem sobie: „Nawet jeśli miałbym umrzeć z biedy, nigdy nie będę wykonywał takiej pracy!”. Myślałem tak, ponieważ byłem przekonany, że tego typu pracą zajmują się ludzie niewykwalifikowani i pozbawieni perspektyw. Naprawdę zazdrościłem tym, którzy robili duże interesy, elegancko się ubierali, a wszędzie, gdzie się pojawiali, wzbudzali podziw i zazdrość. Później zacząłem uczyć się, jak prowadzić biznes, a wszyscy mieszkańcy wsi mnie chwalili, mówiąc: „Ten dzieciak jest naprawdę odważny. Z pewnością czeka go świetlana przyszłość”. Słysząc to, byłem bardzo szczęśliwy. Odtąd we wszystkim, co robiłem, brałem pod uwagę, czy wzbudza to szacunek i podziw innych. Po tym, jak odnalazłem Boga, nadal kierowałem się tymi szatańskimi truciznami. Byłem przekonany, że jeśli ktoś wierzy w Boga i jest zwykłym wierzącym wykonującym obowiązki wymagające ciężkiej pracy, to nie ma to żadnej wartości, więc chciałem być przywódcą lub wykonywać obowiązki, które były prestiżowe lub wymagały technicznych umiejętności i które wywołałyby w ludziach zazdrość i podziw. Uważałem, że tylko takie rzeczy są wartościowe i znaczące. Dlatego wykonując swoje obowiązki, byłem bardzo aktywny i potrafiłem z pewnych rzeczy zrezygnować i je porzucić. Przypomniałem sobie czasy, gdy byłem przywódcą. Gdziekolwiek się pojawiłem, bracia i siostry mnie wówczas podziwiali. Zwłaszcza, gdy prosili mnie, abym częściej się z nimi gromadził i rozmawiał, byłem taki szczęśliwy, że nie wiedziałem, co powiedzieć. Tak samo było, gdy wykonywałem obowiązki kaznodziei. Ilekroć pojawiałem się w jakimś kościele, bracia i siostry byli zachwyceni, że mnie widzą. Czułem, że jestem szanowany i byłem bardzo zmotywowany do wykonywania swoich obowiązków. Chociaż pełniłem wówczasposługę w kilku kościołach, nie czułem się zmęczony. Jednak gdy zostałem poproszony o udzielaniw gościny, zwiędłem niczym martwy liść. Uważałem, że to coś gorszego, więc odczuwałem w sercu opór i się skarżyłem. Wykonując swoje obowiązki, byłem zniechęcony i się obijałem. Gdy przyrządzałem posiłki, przygotowywałem albo za dużo, albo za mało jedzenia. Czasami robiłem na szybko posiłek z resztek, nie dbając o to, czy bracia się najedzą, czy nie. Gotując, nie myślałem o zdrowiu jednego z braci, a gdy mi o tym przypominał, wpadałem w markotny nastrój. Gdy miałem zły humor, nawet nie sprzątałem. Kierując się tymi szatańskimi truciznami, stałem się coraz bardziej pozbawiony rozumu i zwykłego człowieczeństwa. Gdybym nie okazał skruchy, nie tylko bracia i siostry by się do mnie zniechęcili, ale Bóg również byłby niezadowolony i z czasem Duch Święty by mnie opuścił. Gdy to zrozumiałem, trochę się przestraszyłem, więc pomodliłem się do Boga, aby mną pokierował i pomógł mi podporządkować się Jego rozporządzeniom i ustaleniom oraz właściwie wykonywać moje obowiązki.

Dopiero gdy przeczytałem kolejne dwa fragmenty słów Bożych, zrozumiałem, jak traktować swoje obowiązki. Bóg mówi: „W domu Bożym, kiedy coś zostało ci przydzielone do wykonania – czy jest to ciężka próba, czy męcząca praca, i niezależnie od tego, czy ci się to podoba, czy nie – jest to twój obowiązek. Jeśli możesz go uznać za zadanie wyznaczone przez Boga i nałożoną przez Boga odpowiedzialność, wówczas jesteś istotny dla Jego dzieła zbawienia człowieka. Jeśli więc to, co robisz i wykonywany przez ciebie obowiązek są istotne dla Bożego dzieła zbawienia człowieka i możesz rzetelnie i sumiennie przyjąć zadanie wyznaczone ci przez Boga, w jaki sposób będzie cię On postrzegał? Uzna cię za członka swojej rodziny. Czy jest to błogosławieństwo, czy przekleństwo? (Błogosławieństwo). To wielkie błogosławieństwo” (Czym jest odpowiednie wykonywanie obowiązków? w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Jaka jest wasza funkcja jako istot stworzonych? Zależy ona od praktyk i obowiązków danej osoby. Jesteś istotą stworzoną i jeśli Bóg dał ci talent wokalny, a dom Boży zleca ci śpiewanie, to powinieneś śpiewać jak najlepiej potrafisz. Jeśli otrzymałeś dar głoszenia ewangelii, a dom Boży każe ci głosić ewangelię, to powinieneś robić to dobrze. Kiedy Boży wybrańcy wybiorą cię na przywódcę, powinieneś wziąć na siebie to zadanie i poprowadzić Bożych wybrańców, by jedli i pili słowa Boga, omawiali prawdę i wkraczali w rzeczywistość. Czyniąc tak, dobrze wypełnisz swój obowiązek. Zadanie, jakie Bóg zleca człowiekowi, jest niezwykle ważne i znaczące! Jak więc powinieneś podjąć się tego zadania i pełnić swoją funkcję? Jest to jeden z największych problemów, przed którymi stoisz, i musisz dokonać wyboru. Można powiedzieć, że jest to przełomowy moment, który decyduje o tym, czy możesz zyskać prawdę i zostać udoskonalony przez Boga” (Jedynie rozumiejąc prawdę, możesz poznać czyny Boga, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Boga zrozumiałem, że w domu Bożym nie ma rozróżnienia między ważnymi i nieważnymi, znaczącymi i nieznaczącymi ani szlachetnymi i podrzędnymi obowiązkami. Wszystkie rodzaje obowiązków wynikają z Bożego dzieła zbawienia ludzkości. Bez względu na to, jakie obowiązki wykonujemy i czy możemy być dzięki nim w centrum uwagi, czy nie, to jeśli potrafimy szczerze je przyjąć, poważnie je traktować, odgrywać swoją rolę zgodnie z wymaganiami Boga i właściwie wykonywać swoje obowiązki, twardo stąpając po ziemi, Bóg będzie zadowolony. Ja jednak uważałem, że bycie przywódcą czy wykonywanie obowiązków związanych z pracą z tekstami lub wymagających umiejętności technicznych ma większą rangę. Wierzyłem, że ludzie, którzy wykonują tego rodzaju obowiązki, zostaną zbawieni przez Boga, podczas gdy ci, którzy udzielają gościny i załatwiają sprawunki, po prostu harują i świadczą usługi. Dzieliłem obowiązki w domu Bożym na ważne i mało istotne, szlachetne i podrzędne, mające większą lub mniejszą rangę. Ten pogląd był naprawdę absurdalny i całkowicie sprzeczny z prawdą. Myślałem o tym, że nie mam umiejętności ani potencjału, aby zajmować się pracą z tekstami. Gdybym zmusił się do wykonywania tych obowiązków, aby zachować twarz, nie tylko nie osiągnąłbym żadnych rezultatów, ale mógłbym się zniechęcić, co nie przyniosłoby żadnych korzyści mojemu życiu, a dodatkowo utrudniłoby pracę kościoła. Kościół powierzył mi obowiązki udzielania gościny. Jestem w stanie im podołać. Powinienem je wykonywać i jest to odpowiedzialność, z której powinienem się wywiązać. Powinienem to przyjąć i się podporządkować. Dopiero wtedy miałbym sumienie i rozum, które powinienem mieć.

Później zdałem sobie również sprawę, że czymś niedorzecznym jest przekonanie, iż wykonywanie ważnych obowiązków oznacza wysoki status, a wykonywanie skromnych obowiązków oznacza niski status. Pewnego dnia przeczytałem fragment słów Bożych, uwolnił mnie od takiego sposobu myślenia. Bóg mówi: „Jeśli status społeczny danej osoby jest bardzo niski, jej rodzina jest bardzo biedna, a ona sama jest słabo wykształcona, ale wierzy w Boga w prosty i praktyczny sposób, miłuje prawdę oraz to, co pozytywne, to w oczach Boga jej wartość jest wysoka czy niska, szlachetna czy podrzędna? Oczywiście jest ona wartościowa. Patrząc na to z tej perspektywy, od czego zależy czyjaś wartość – wysoka bądź niska, zacna bądź marna? Zależy od tego, jak Bóg cię postrzega. Jeśli Bóg postrzega cię jako kogoś, kto dąży do prawdy, wówczas posiadasz wartość i jesteś cenny – jesteś cennym naczyniem. Jeśli jednak Bóg widzi, że nie dążysz do prawdy i nie ponosisz szczerze kosztów na Jego rzecz, to jesteś bezwartościowy, a nie cenny – jesteś marnym naczyniem. Bez względu na to, jak dobrze jesteś wykształcony i jak wysoki jest twój status w społeczeństwie, jeśli nie dążysz do prawdy lub jej nie pojmujesz, nigdy nie będziesz przedstawiać wysokiej wartości; nawet jeśli wiele osób cię wspiera, wywyższa i uwielbia – wciąż jesteś godnym pogardy nędznikiem. (…) Patrząc na to obecnej perspektywy, co stanowi podstawę definiowania wartości człowieka jako zacnej lub marnej? (To jego stosunek do Boga, prawdy i tego, co pozytywne). Zgadza się. Przede wszystkim trzeba zrozumieć, jaka jest postawa Boga. Zrozumienie Bożej postawy oraz zasad i standardów, według których Bóg wydaje werdykt w sprawie ludzi, a następnie ocenianie ludzi w oparciu o zasady i standardy, według których Bóg traktuje ludzi – tylko takie postępowanie jest najbardziej poprawne, właściwe i sprawiedliwe” (Punkt siódmy: Są niegodziwi, podstępni i fałszywi (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Ze słów Bożych zrozumiałem, że to, czy ktoś jest kimś ważnym w domu Bożym, nie zależy od tego, czy ma status, czy nie, ani od tego, czy inni go podziwiają albo czczą. Zależy to od tego, czy kocha prawdę i czy do niej dąży. Jeśli człowiek nie dąży do prawdy i jej nie kocha, to bez względu na to, jak wysoki jest jego status i jak wiele osób się wokół niego gromadzi i go czci, nie tylko jest to bezwartościowe, ale na dodatek ten ktoś zostanie zdemaskowany i wyeliminowany za czerpanie korzyści wynikających ze statusu. Nawet jeśli ktoś nie ma statusu i nikt go darzy uznaniem, to jeśli kocha prawdę, ma bogobojne serce oraz potrafi wierzyć w Boga i wykonywać swoje obowiązki, twardo stąpając po ziemi, w oczach Boga jest cenny. Dawniej zawsze myślałem, że obowiązki związane z udzielaniem gościny i zajmowaniem się sprawami ogólnymi wymagają ciężkiej pracy, że oznacza niski status oraz brak uznania ze strony innych ludzi i że nieważne, jak dobrze się te obowiązki wykonuje, i tak jest to bezużyteczne. Dlatego bałem się wykonywać tego typu obowiązki i dążyłem jedynie do tego, aby być przywódcą lub zajmować się czymś, co wymaga umiejętności technicznych. Teraz zdałem sobie sprawę, jak absurdalny był mój punkt widzenia! Pomyślałem o tym, jak Paweł uparcie dążył do tego, aby przewyższać pozostałych apostołów. Podróżował praktycznie po całej Europie, aby głosić ewangelię, a także napisał wiele listów, zyskując podziw i uwielbienie wśród wszystkich. Nie zyskał jednak prawdy i życia, a jego zepsute usposobienie było głęboko zakorzenione. W końcu powiedział coś tak bezczelnego i zdradzieckiego jak: „Dla mnie bowiem żyć to chrystus”, stał się anrychrystem i został ukarany przez Boga. Czy nie kroczyłem drogą Pawła? Gdybym się nie zmienił, ostatecznie mój wynik byłby taki sam jak wynik Pawła. Musiałem okazać skruchę i szybko zawrócić ze złej drogi. Potem potrafiłem traktować obowiązki udzielania gościny z należytą starannością i każdego dnia zastanawiałem się, jak właściwie je wykonywać i jak dobrze ugościć braci i siostry. Nie czułem się już gorszy.

W tym czasie, kiedy zajmowałem się udzielaniem gościny, nauczyłem się, jak urzeczywistniać zwykłe człowieczeństwo i jak podporządkowywać się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom. Zrozumiałem też swoje zepsute usposobienie. Dużo mnie to nauczyło, a nie stałoby się tak, gdybym nie wykonywał tych obowiązków. Z całego serca dziękuję za to Bogu!


86. Co przyniosło mi dążenie do idealnego małżeństwa?

Autorstwa Zhou Xiaoou, Chiny

W 2012 roku moja żona i ja przyjęliśmy dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Często się gromadziliśmy i wspólnie czytaliśmy słowa Boże, a każdy dzień dawał nam poczucie szczęścia i satysfakcji. Dwa lata później zostałem wybrany na przywódcę kościoła. Ponieważ byłem zajęty obowiązkami i spędzałem mniej czasu w domu, moja żona była trochę niezadowolona. Twierdziła, że mi na niej nie zależy i że nie dbam o rodzinę. Chociaż wiedziałem, że wykonywanie obowiązku istoty stworzonej jest całkowicie naturalne i uzasadnione, miałem też poczucie, że to, co mówi moja żona, ma sens i że powinienem wywiązywać się z odpowiedzialności jako mąż oraz dobrze opiekować się żoną i córką, abyśmy mogli tworzyć szczęśliwe małżeństwo i idealną rodzinę. Kiedy byłem w domu, starałem się więc to robić. Czasami, gdy byłem tak zajęty swoimi obowiązkami, że zaniedbywałem żonę, potem starałem się jak najlepiej jej to wynagrodzić. Często robiłem jej coś dobrego do jedzenia, ponieważ obawiałem się, że jej niezadowolenie odbije się na naszym związku. Jakiś czas później zostałem kaznodzieją i spędzałem jeszcze mniej czasu z żoną. Czasami miałem tyle pracy, że nie było mnie w domu przez kilka dni, przez co moja żona na mnie narzekała. Choć nie zaniedbywałem z tego powodu swoich obowiązków, to w głębi serca nieustannie czułem się winny wobec żony. Dlatego przed wyjazdem przygotowywałem dla niej posiłki, a po powrocie robiłem wszystko, co mogłem, aby spełnić każdą jej prośbę lub gdzieś z nią wyjść. Myślałem, że w ten sposób będę dobrym mężem, a nasze małżeństwo będzie szczęśliwe.

Jakiś czas później moja żona skupiła się wyłącznie na gonitwie za pieniędzmi i cielesnych przyjemnościach. Całe dnie poświęcała na jedzenie, picie i rozrywki ze znajomymi. Nie dość, że zaniedbywała rodzinę, to jeszcze często chodziła do barów. Obserwując, jak staje się coraz bardziej zepsuta, zacząłem się martwić: „Spędza tyle czasu z tymi ludźmi. A co, jeśli nie będzie potrafiła oprzeć się pokusie i mnie zdradzi? Czy rodzina, którą z takim trudem budowałem, by się wówczas nie rozpadła?”. Często rozmawiałem z żoną od serca i czytałem jej słowa Boże, mając nadzieję, że będzie trzymać się z daleka od tych podejrzanych miejsc. Choć mi przytakiwała, potem wcale nie zmieniała swojego zachowania. Z czasem mieliśmy coraz mniej tematów do rozmów, a gdy żona wracała do domu, traktowała mnie jak powietrze. Często się martwiłem: „Czy już mnie zdradziła?”. Zwłaszcza gdy każdego dnia wracałem do pustego domu, nieustannie miałem w sercu poczucie osamotnienia. Byłem przekonany, że budowana przez tyle lat więź między moją żoną a mną zaraz się zerwie, i serce rozdzierał mi ból. Pewnego dnia w sierpniu 2020 roku, gdy byłem głęboko pogrążony w bólu, od którego nie potrafiłem się uwolnić, otrzymałem list od przywódcy. Było w nim napisane, że mój współpracownik, brat Wang Qiang, został aresztowany, że policja sprawdza nagrania z kamer i że muszę natychmiast opuścić dom i się ukryć. W obliczu tej niespodziewanej wiadomości nie wiedziałem na początku, co robić. Pomyślałem, że jeśli zniknę, nie będę mógł opiekować się żoną i córką, a wtedy nasza rodzina mogła się rozpaść. Sprawiło mi to wielki ból. Jednak gdybym został, groziłoby mi aresztowanie i tortury. W końcu postanowiłem opuścić dom. Dwa miesiące później otrzymałem list od rodziny, w którym było napisane, że kilka dni wcześniej do mojego domu wtargnęło siedmiu policjantów, żeby mnie aresztować, a gdy mnie nie znaleźli, zatrzymali starszą siostrę mojej żony. Biorąc pod uwagę swoje bezpieczeństwo, musiałem się ukryć i wykonywać obowiązki gdzie indziej.

Pewnego dnia w lipcu 2023 roku otrzymałem kolejny list z domu. Okazało się, że z powodu mojej trzyletniej nieobecności moja żona zamierza złożyć pozew o rozwód i poślubić kogoś innego. Choć wielokrotnie myślałem, że może nie chcieć na mnie czekać, gdy faktycznie znalazłem się w takiej sytuacji, nadal nie miałem w sobie zbyt wiele odwagi. Pomyślałem: „Gdy nasze małżeństwo się rozpadnie, czy nie stracę ogniska domowego, które przez wszystkie te lata tak wytrwale tworzyłem? Jesteśmy małżeństwem od jedenastu lat i mamy śliczną córkę. Spędziliśmy razem tyle szczęśliwych i radosnych chwil. Jeśli się rozwiedziemy, jak sobie sam poradzę?”. W nocy nie mogłem zasnąć. Gdy myślałem o tym, jak w przyszłości będzie cierpiała także moja córka, moje serce przepełniło się bólem i rozpaczą, a przez głowę przeszła mi myśl o powrocie do domu, żeby ratować małżeństwo. Byłem jednak ścigany przez policję, która przez ostatnie dwa lata obserwowała mój dom i monitorowała połączenia telefoniczne mojej żony. Gdybym pochopnie wrócił do domu, nie tylko zostałbym zatrzymany, ale również sprawiłbym kłopoty kościołowi. Co więcej, wykonywałem swoje obowiązki. Gdybym teraz wyjechał, nie tylko bym je porzucił, ale także zdradziłbym Boga. Rozum podpowiadał mi, że nie mogę wrócić do domu, ale gdybym tego nie zrobił, oznaczałoby to rozpad mojego małżeństwa. Targany bólem, napisałem list do żony i poprosiłem, żeby ze mną została, mając nadzieję, że zrozumie moje trudności. Wiedziałem jednak, że moje szczere słowa być może nie zrobią na niej żadnego wrażenia. Czułem w sercu wielki ból, więc stanąłem przed Bogiem w modlitwie.

Później przeczytałem słowa Boże: „Nigdy nie wolno ci zapominać, że jesteś istotą stworzoną, że to Bóg poprowadził cię przez życie aż do tej chwili, że to On dał ci małżeństwo, On dał ci twoją rodzinę, i że to On powierzył ci obowiązki, które powinnaś wypełniać w ramach małżeństwa, nie jest bowiem tak, iż to ty sama wybierasz małżeństwo, nie jest tak, że ni stąd ni zowąd bierzesz ślub, ani też nie jest tak, że jesteś w stanie utrzymać szczęście małżeńskie opierając się wyłącznie na własnych talentach i własnej sile. Czy wyjaśniłem to jasno? (Tak). Czy rozumiecie, co powinniście robić? Czy teraz wyraźnie widzicie ścieżkę? (Tak). Jeśli nie ma konfliktu ani sprzeczności między powinnościami i zobowiązaniami, które powinnaś wypełniać w małżeństwie, a twoim obowiązkiem i twoją misją jako istoty stworzonej, to w takiej sytuacji powinnaś wypełniać swoje powinności w ramach małżeństwa w jakikolwiek możliwy sposób, powinnaś wypełniać je dobrze, powinnaś brać na siebie odpowiedzialność, której wzięcia się od ciebie wymaga, i nie próbować się od niej wymigać. Musisz brać odpowiedzialność za swojego partnera, za jego życie, za jego uczucia i za wszystko, co się z twoim partnerem wiąże. Jeśli jednak zachodzi konflikt między powinnościami i odpowiedzialnością, jaką bierzesz na siebie w ramach małżeństwa, a twoją misją i twoim obowiązkiem jako istoty stworzonej, to zrezygnować musisz nie ze swojego obowiązku czy ze swojej misji, ale z powinności wypełnianych w ramach małżeństwa. Tego oczekuje od ciebie Bóg i takie jest wyznaczone ci przez Niego zadanie. Jest to oczywiście coś, czego Bóg wymaga od każdego mężczyzny i każdej kobiety. Tylko wtedy, gdy jesteście do tego zdolni, będziecie dążyć do prawdy i podążać za Bogiem. Jeśli nie jesteście do tego zdolni i nie potraficie praktykować w ten sposób, to jesteście wierzącymi tylko z nazwy, nie podążacie szczerze za Bogiem i nie jesteście ludźmi, którzy dążą do prawdy. (…) Niektórzy myślą: »Och, jak mój partner będzie żył beze mnie? Czy nasze małżeństwo się nie rozpadnie, jeśli mnie tam nie będzie? Czy to będzie koniec naszego małżeństwa? Jak ja sobie wtedy poradzę?«. Czy powinnaś myśleć o tym, jak będzie wyglądać twoja przyszłość? O czym powinnaś myśleć przede wszystkim? Jeśli chcesz być kimś, kto dąży do prawdy, to powinnaś przede wszystkim myśleć o tym, jak porzucić to, co Bóg nakazuje ci porzucić, i jak dokonać tego, czego Bóg od ciebie wymaga. Nawet jeśli w przyszłości miałabyś żyć bez małżeństwa i bez twojego partnera u boku, wciąż możesz dożyć starości i dobrze przeżyć życie. Jeśli jednak porzucisz tę możliwość wykonywania swoich obowiązków, będzie to równoznaczne z porzuceniem obowiązków, które powinnaś wykonywać, i misji, którą Bóg ci powierzył. Dla Boga nie byłabyś wówczas kimś, kto dąży do prawdy, kimś, kto prawdziwie pragnie Boga, ani kimś, kto dąży do zbawienia. Jeśli aktywnie rezygnujesz z możliwości i prawa do dostąpienia zbawienia, rezygnujesz ze swojej misji, a zamiast tego wybierasz małżeństwo, wybierasz wspólne życie z małżonkiem, wybierasz towarzyszenie mu i zaspokajanie go oraz wybierasz utrzymanie trwałości swojego małżeństwa, to w ostatecznym rozrachunku z pewnością coś stracisz, a coś zyskasz. Wiesz, co stracisz, prawda?” (Jak dążyć do prawdy (10), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Bóg dał ci partnera i ułożone życie tylko po to, byś mogła wieść lepsze życie i miała kogoś, kto się tobą zaopiekuje i będzie przy tobie, a nie po to, byś po zdobyciu małżonka zapomniała o Bogu i zapomniała o Jego słowach czy porzuciła swoje zobowiązanie do wypełniania obowiązków i swój życiowy cel dążenia do zbawienia, a żyła tylko dla swojego małżonka. Jeśli rzeczywiście postępujesz w ten sposób, jeśli naprawdę tak żyjesz, to mam nadzieję, że jak najszybciej to zmienisz. Bez względu na to, jak ważny jest ktoś dla ciebie, jak ważny jest dla twojego życia, twojej egzystencji czy twojej ścieżki życiowej, nie jest on twoim przeznaczeniem, ponieważ jest tylko skażoną istotą ludzką. Bóg wyznaczył ci obecnego małżonka i możesz wieść z nim wspólne życie. Ale gdyby nastrój Boga się zmienił i przydzieliłby ci On kogoś innego, mogłabyś wieść równie dobre życie, tak więc twój obecny małżonek nie jest tym jednym jedynym ani nie jest twoim przeznaczeniem. Tylko Bóg jest Jedynym, któremu powierzone jest twoje przeznaczenie, i tylko Bóg jest Jedynym, któremu powierzone jest przeznaczenie ludzkości. Jesteś w stanie przetrwać i żyć, kiedy opuścisz swoich rodziców, i rzecz jasna jesteś w stanie równie dobrze żyć, jeśli opuścisz swojego partnera. Twoi rodzice nie są twoim przeznaczeniem i nie jest nim też twój partner. Nie zapominaj o najważniejszych rzeczach w życiu tylko dlatego, że masz partnera, kogoś, komu zawierzasz swojego ducha, swoją duszę i swoje ciało. Jeśli zapomnisz o Bogu, zapomnisz o tym, co Bóg ci powierzył, zapomnisz o obowiązku, jaki powinna wykonywać istota stworzona, i zapomnisz o swojej tożsamości, to stracisz wszelkie sumienie i rozum” (Jak dążyć do prawdy (11), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Ze słów Bożych zrozumiałem, że małżeństwo, rodzina i dzieci są darami, które Bóg ofiarował, aby nie czuli się samotni, a mężowie i żony mogli się o siebie troszczyć i sobie towarzyszyć, wiodąc lepsze życie, a nie po to, aby traktowali współmałżonka jako swoje przeznaczenie, a utrzymanie rodziny lub małżeństwa jako swój życiowy cel. Są to błędne zapatrywania i poglądy. Ja jednak nie rozumiałem prawdy i myślałem, że moja druga połówka jest moim przeznaczeniem, a małżeńskie szczęście jest celem, do którego powinienem dążyć. Ponieważ w dzieciństwie brakowało mi miłości rodziców i rodzinnego ciepła, gdy dorastałem, marzyłem o szczęśliwym ognisku domowym. Po ślubie doświadczyłem miłości ze strony żony, a także szczęścia i radości, jakie dawała mi moja córka. Utwierdziłem się wówczas w przekonaniu, że posiadanie idealnej rodziny to coś wspaniałego. Kiedy więc okazało się, że moja żona chce złożyć pozew o rozwód, pękło mi serce. Byłem przekonany, że nie potrafię żyć bez żony i rodziny. Pomyślałem nawet o porzuceniu obowiązków, żeby ratować swoje małżeństwo. Dopiero wtedy zdałem sobie sprawę, że było ono dla mnie ważniejsze niż Bóg. Prawda była taka, że to Bóg dał mi żonę i rodzinę, za którą byłem odpowiedzialny, ale Bożą intencją nie było to, abym po ślubie porzucił swoje obowiązki. Niezależnie od wszystkiego powinienem dążyć do prawdy i wykonywać swoje obowiązki jako istota stworzona. Oto, co powinienem robić i co jest najważniejsze. Myślałem o tym, ilu zachodnich misjonarzy zrezygnowało z małżeństwa, pracy i wygodnego życia, po czym pokonało tysiące kilometrów, aby głosić w Chinach ewangelię Pana, i o tym, jak dzięki nim ewangelia Pana Jezusa rozprzestrzeniła się w całym kraju. A co ja zrobiłem dla Boga? Gdy moja żona stwierdziła, że chce się ze mną rozwieść, moją pierwszą myślą było to, że po rozwodzie moja córka zostanie bez rodziny i będzie cierpieć, a ja nie będę już cieszyć się ciepłem i szczęściem, jakie daje rodzina, i zostanę sam jak palec. Moje serce wypełniło się bólem i smutkiem. Pomyślałem o tym, żeby porzucić swoje obowiązki, wrócić do domu i uratować swoje małżeństwo. Zrozumiałem, że myślałem tylko o własnych interesach i w ogóle nie brałem pod uwagę intencji Boga. W porównaniu z zachodnimi misjonarzami byłem samolubny i całkowicie pozbawiony sumienia. Nie byłem godny tych wszystkich lat Bożego przewodnictwa i zaopatrywania, jakie otrzymałem. Myśląc o tym, czułem się winny. Zrozumiałem, że nie powinienem martwić się tym, że w przyszłości będę żył sam ani się tym niepokoić. W tym momencie najważniejsze było to, jak mam wypełniać swoje obowiązki. Potem na tym właśnie się skupiłem.

W połowie sierpnia 2023 roku dostałem list od teściowej, w którym pisała, że mój szwagier nie znalazł w biurze sądowym żadnych informacji o tym, że jestem poszukiwany, i że dopóki nie opuszczę okolicy, nie będzie mi groziło zbyt duże niebezpieczeństwo. Pytała też, czy bym jej nie odwiedził. W tamtym czasie teściowa mieszkała w innej prowincji, a moja żona przebywała razem z nią. Pomyślałem: „Skoro nie jestem poszukiwany przez policję, jeśli tylko przeniosę się w inne miejsce, nic się nie stanie. Czy mogę wrócić do żony i córki? Dzięki temu nasza rodzina się nie rozpadnie, a moja córka będzie mogła cieszyć się rodzinnym ciepłem”. Nagle sobie przypomniałem, że w czasie modlitwy do Boga zobowiązałem się do wykonywania swoich obowiązków, jednak w obliczu takiego obrotu spraw chciałem je porzucić i wrócić do domu, żeby ratować swoje małżeństwo. Gdybym to zrobił, oszukałbym Boga. Jednocześnie w głębi serca uświadomiłem sobie, że za listem od teściowej kryła się Jego dobra intencja. Był to dla mnie test, który miał pokazać, co wybiorę. Musiałem zadowolić Boga i postawić swoje obowiązki na pierwszym miejscu. Nie mogłem stać się pośmiewiskiem szatana. Pomodliłem się więc do Boga: „Boże, czuję się w tej sytuacji słaby. Chcę wrócić do domu, aby uratować swoje małżeństwo, ale wiem, że nie mogę porzucić swoich obowiązków, a tym bardziej Cię zdradzić. Boże, proszę, poprowadź mnie, abym wytrwał przy swoim świadectwie”.

Później przeczytałem fragment słów Bożych: „Ludzkość żyje w świecie materialnym. Możesz podążać za Bogiem, ale nigdy nie widzisz ani nie doceniasz, jak Bóg cię zaopatruje i kocha ani jak wyraża troskę o ciebie. Co zatem widzisz? Widzisz twoich krewnych, którzy cię kochają oraz rozpieszczają. Widzisz rzeczy korzystne dla twego ciała, troszczysz się o ludzi i rzeczy, które kochasz. To jest tak zwana ludzka bezinteresowność. Jednakże tacy »bezinteresowni« ludzie nigdy nie przejmują się Bogiem, który daje im życie. W przeciwieństwie do bezinteresowności Boga ludzka bezinteresowność staje się samolubna i godna pogardy. Bezinteresowność, w którą wierzy człowiek, jest pusta i nieprawdziwa, zafałszowana, niezgodna z Bogiem i niepowiązana z Bogiem. Bezinteresowność człowieka służy jemu samemu, podczas gdy bezinteresowność Boga jest prawdziwym objawieniem Jego istoty. To właśnie dzięki Bożej bezinteresowności człowiek jest nieustannie przez Boga zaopatrywany. Być może ten temat, o którym dziś mówię, nie poruszył was głęboko, i jedynie przytakujesz na znak zgody, ale kiedy postarasz się w swoim sercu docenić serce Boga, nieświadomie odkryjesz, że wśród wszystkich ludzi, spraw i rzeczy, których na tym świecie możesz doświadczyć, tylko bezinteresowność Boga jest realna i konkretna, ponieważ tylko Boża miłość do ciebie jest bezwarunkowa i nieskazitelna. Tak zwana bezinteresowność kogokolwiek poza Bogiem jest całkowicie udawana, powierzchowna i nieautentyczna; ma cel, pewne zamiary, zmierza do wymiany korzyści i nie może wytrzymać próby. Moglibyście nawet powiedzieć, że jest nieczysta i godna pogardy. Czy zgadzacie się z tymi słowami?” (Boże dzieło, Boże usposobienie i Sam Bóg I, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Każde zdanie przeszyło moje serce, szczególnie te słowa: „Ludzkość żyje w świecie materialnym. Możesz podążać za Bogiem, ale nigdy nie widzisz ani nie doceniasz, jak Bóg cię zaopatruje i kocha ani jak wyraża troskę o ciebie. Co zatem widzisz? Widzisz twoich krewnych, którzy cię kochają (…) troszczysz się o ludzi i rzeczy, które kochasz”. To, co mówi Bóg, jest prawdą. Odkąd byłem ścigany przez siły policyjne KPCh, bracia i siostry udzielali mi gościny i nawet gdy groziło im niebezpieczeństwo, przewieźli mnie w inne miejsce. Były to wszystko przejawy Bożej miłości. Zwłaszcza, gdy dopiero co opuściłem dom, często myślałem o żonie i córce, a moje serce przepełniały ból i słabość. To słowa Boże nieustannie mnie podlewały i oświecały, pozwalając mi zrozumieć prawdę i mieć wiarę, aby się nie poddawać. Gdy przez ostatnie kilka lat wykonywałem swoje obowiązki, Bóg również postawił na mojej drodze różnych ludzi, różne wydarzenia i różne sprawy, pozwalając mi doświadczyć swoich słów i nadrobić moje braki. Choć otrzymałem od Boga tak wiele, gdy tylko dostałem list z domu z wiadomością, że nie jestem poszukiwany i przenosiny w inne miejsce nie stanowiłyby już dla mnie takiego zagrożenia, w pierwszej kolejności pomyślałem o żonie i córce oraz o tym, że jeśli wrócę do żony, to uda mi się uratować nasze małżeństwo. Nie mogłem powstrzymać ekscytacji i zapragnąłem jak najszybciej wrócić do rodziny. To dowodziło, że kocham moją żonę i córkę, a w moim sercu nie ma miejsca dla Boga. Myśląc o tym, jak wielką miłością darzy mnie Bóg i że ja w zamian nie dałem Mu prawie nic, poczułem w sercu żal i ogromne wyrzuty sumienia. Z poczucia wdzięczności nie mogłem powstrzymać płaczu i nienawidziłem siebie za to, że jestem taki samolubny i pozbawiony człowieczeństwa. Miłość Boga do ludzkości jest szczera, bezinteresowna, święta, nieskazitelna i niczego nie żąda w zamian, ale miłość człowieka jest całkowicie transakcyjna, nieczysta, fałszywa i samolubna. Mój przypadek to potwierdzał. Gdy chciałem wrócić do domu, aby ratować swoje małżeństwo, kryły się za tym moje osobiste intencje. Martwiłem się, że po rozpadzie małżeństwa będę żył samotnie i że nigdy już nie będę mógł cieszyć się ciepłem i radością, jakie dawała mi rodzina. Dlatego ciągle chciałem wrócić i uratować swoje małżeństwo. Moja żona chciała się ze mną rozwieść, bo też myślała o własnej przyszłości. Gdy jeszcze byłem w domu, często mówiła: „Gdyby nie to, że się o mnie troszczysz i dobrze mnie traktujesz, już dawno bym cię zostawiła”. Jej słowa się ziściły. Ponieważ nie mogłem być zawsze przy niej, w końcu by mnie zostawiła. Miłość mojej żony nigdy nie była prawdziwa. Była obwarowana warunkami. Jednocześnie myślałem: „Zamiast dążyć do prawdy, moja żona skupia się na bogactwie i światowych trendach. Często robi mi pretensje, rzuca kłody pod nogi i żąda ode mnie materialnych przyjemności. Tak naprawdę jest niedowiarkiem. Dąży do bogactwa i przyjemności, krocząc doczesną ścieżką. Tymczasem ja chcę podążać za Bogiem i kroczyć ścieżką dążenia do prawdy. Nigdy nie będziemy zgodni, a jeśli zmusimy się, żeby być razem, nie tylko nie będzie między nami szczęścia, ale sprowadzę na siebie niekończące się cierpienie”. Dawne kłótnie i konflikty z żoną wciąż były żywe w mojej pamięci. Gdybym zdecydował się wrócić do domu, może udałoby się uratować nasze małżeństwo, ale byłbym w takiej samej sytuacji co trzy lata wcześniej: zniewolony przez cielesne uczucia. Nie miałbym głowy do dążenia do prawdy ani wykonywania swoich obowiązków, a tym bardziej nie mógłbym liczyć na zbawienie. Poza tym zawsze martwiłem się, że rozwód zrani moją córkę lub że w przyszłości spotkają ją jeszcze większe trudności. Tak naprawdę nie miałem jednak na to żadnego wpływu, ponieważ rodzice mogą zaoferować swoim dzieciom pomoc i opiekę jedynie w sensie fizycznym i materialnym, ale to, jak potoczy się ich życie, jakie cierpienia będą musiały znieść i jakie błogosławieństwa otrzymają, zostało już z góry przesądzone i ustalone przez Boga. Zawsze martwiłem się, że po rozwodzie moja córka będzie cierpieć, co świadczyło o moim braku wiary w suwerenną władzę Boga. Byłem gotowy powierzyć swoją córkę w ręce Boga. Jakiś czas później dowiedziałam się od teściowej, że moja córka dobrze sobie radzi, że nauczyła się kilkunastu hymnów i że potrafi tańczyć na chwałę Boga. Zdałem sobie sprawę, że niepotrzebnie się martwiłem. Pomodliłem się do Boga, przyrzekając, że nie pozwolę ograniczać się swojemu małżeństwu i że będę dążył do prawdy oraz wykonywał swoje obowiązki. W październiku 2023 roku dowiedziałem się, że moja żona została uznana za niedowiarka i usunięta z kościoła. Mimo to czułem spokój i dziękowałem Bogu za to, że uchronił mnie przed porzuceniem obowiązków z jej powodu.

Potem nie mogłem przestać się zastanawiać: „Dlaczego zawsze traktowałem szczęśliwe małżeństwo i rodzinę jako cel mojego życia i robiłem, co mogłem, aby je utrzymać? Jaka była główna przyczyna tego problemu?”. Po przeczytaniu fragmentu słów Bożych zyskałem pewne zrozumienie. Bóg Wszechmogący mówi: „Zgubne wpływy, które zakorzeniły się w ludzkich sercach przez tysiące lat panowania »wzniosłego ducha nacjonalizmu«, w połączeniu z feudalnym sposobem myślenia, który krępuje i skuwa ludzi, nie pozostawiając im ani krztyny wolności, pozbawiając woli, by do czegoś dążyć lub przy czymś trwać, oraz pragnienia, by czynić postępy, przez co pozostają oni nastawieni negatywnie i zacofani, z głęboko zakorzenioną, niewolniczą mentalnością, i tak dalej – te obiektywne czynniki rzuciły trwały cień podłości i szpetoty na ideologiczną postawę ludzkości, jej ideały, moralność i usposobienie. Wydaje się, że ludzie żyją w mrocznym świecie lęku i zastraszenia, z którego żaden z nich nie próbuje się wyrwać. Nikt nawet nie myśli o tym, by przenieść się do świata idealnego; wydają się zadowoleni z losu, jaki przypadł im w udziale, i z tego, jak mijają ich dni. Rodzą i wychowują dzieci, trudzą się i walczą o byt, wykonują codzienne prace, marzą o spokoju i szczęściu na łonie rodziny, o miłości w małżeństwie, o kochających dzieciach, o radości u schyłku swych dni, gdy ich życie będzie dobiegać spokojnego końca… Przez dziesiątki, tysiące i dziesiątki tysięcy lat, aż do dziś, ludzie trwonili w ten sposób swój czas i nikomu nie udało się stworzyć sobie idealnego życia: wszyscy skupieni byli jedynie na wzajemnym mordowaniu się w tym mrocznym świecie, na wyścigu za sławą i korzyściami, na spiskowaniu przeciwko sobie. Kto szukał kiedykolwiek Bożych intencji? Czy ktoś kiedykolwiek baczył na Boże dzieło? Wszystkie elementy człowieczeństwa poddane wpływom ciemności już dawno stały się ludzką naturą, tak więc nie jest łatwo realizować Boże dzieło, a ludzie mają dzisiaj jeszcze mniej ochoty zwracać uwagę na to, co Bóg im powierzył” (Dzieło i wejście (3), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Bożych zrozumiałem, że byłem pod wpływem trucizny tradycyjnej kultury, którą wpoił mi szatan, przez co obrałem sobie za cel miłość między mężem a żoną, szczęśliwe małżeństwo, harmonijną rodzinę i posiadanie dzieci, nie wiedząc, dlaczego ludzie żyją ani jak żyć w sposób sensowny i wartościowy. Przypomniałem sobie, że gdy byłem młody, ponieważ moi rodzice nie zapewnili mi rodzinnego ciepła, czułem się nieszczęśliwy, a symbolem szczęścia była dla mnie jedność rodziny. Po ślubie cieszyłem się opieką i troską mojej żony oraz szczęściem, które dawała mi moja rodzina i córka, więc chciałem poświęcić całe swoje życie, aby teo szczęścia nie utracić. Gdy odnalazłem Boga, wykonywałem wprawdzie swoje obowiązki poza domem, ale moje serce było w domu. Stale myślałem o tym, żeby jak najszybciej wrócić do żony i córki, mechanicznie wykonując swoje obowiązki. Czasami byłem tak zajęty, że zaniedbywałem żonę, więc po powrocie starałem się jej to wynagrodzić. Bez względu na to, co moja żona chciała zjeść czy kupić lub dokąd chciała pójść, nawet jeśli jej prośby były nierozsądne, starałem się je spełnić. Na wszelkie sposoby próbowałem ją zadowolić. Choć czasami cierpiałem, obawiałem się, że jeśli jej nie zadowolę, wpłynie to na nasze małżeństwo. Gdy po jakimś czasie zostałem kaznodzieją i miałem jeszcze więcej pracy, moja żona była ze mnie niezadowolona i często się ze mną kłóciła. Przed powrotem do swoich obowiązków próbowałem ją udobruchać, myśląc, że dopóki udaje mi się utrzymać nasze małżeństwo, to nawet jeśli przyjdzie mi znosić pewne trudności, będzie warto. Później, z powodu aresztowań przez policję, przez trzy lata nie mogłem wrócić do domu, a moja żona chciała złożyć pozew o rozwód. Martwiłem się, że jeśli się rozwiedziemy, stracę ognisko domowe, które z takim wysiłkiem tworzyłem, więc chciałem wrócić, żeby uratować swoje małżeństwo. Kilka razy omal nie porzuciłem swoich obowiązków i nie zdradziłem Boga. Patrząc wstecz, doszedłem do wniosku, że naprawdę byłem w niebezpieczeństwie. Teraz w końcu wyraźnie dostrzegłem, że byłem związany ideami i poglądami na temat szczęśliwego małżeństwa i harmonijnej rodziny, przez co postrzegałem małżeństwo i rodzinę jako ważniejsze od obowiązków istot stworzonych i przez siedem lub osiem lat wiary w Boga tak naprawdę nie wkroczyłem w prawdorzeczywistość, marnując mnóstwo czasu. Dawniej, bez względu na to, jak bardzo byłem zajęty swoimi obowiązkami lub jak późno kończyłem je wykonywać, zawsze zajmowałem się domem i robiłem wszystko, co mogłem, aby zadowolić moją żonę, próbując w ten sposób uratować nasze małżeństwo, ale ostatecznie i tak mnie zostawiła. Życzliwość, jaką mi okazywała, wynikała wyłącznie z tego, jak bardzo się starałem, i z ceny, jaką dla niej zapłaciłem, a nawet z faktu, że posunąłem się do obniżenia swoich standardów uczciwości i godności, aby ją zadowolić. Teraz, gdy nie mogła już cieszyć się dobrocią, którą jej wcześniej okazywałem, chciała się ze mną rozwieść i znaleźć sobie kogoś innego. Nasze małżeństwo było całkowicie transakcyjne. Kiedy było coś do zyskania, była między nami miłość i słodycz, ale kiedy nie było już nic cennego, co można by wykorzystać, zostałem odrzucony. Gdzie było w tym szczęście? Patrząc wstecz, zdałem sobie sprawę, że cały mój trud i wszystkie moje poświęcenia przez ostatnie lata nie mogły przynieść mi prawdziwej miłości i szczęścia. Zamiast tego dostałem tylko złamane serce i ból. Dopiero wtedy zrozumiałem, że idea miłości między mężem i żoną oraz szczęśliwego małżeństwa to tylko ułuda, za pomocą której szatan zwodzi ludzi. To tylko kłamstwa i oszustwa. Koszt, jaki przez te lata poniosłem za dążenie do małżeńskiego szczęścia, był zbyt wysoki i w ogóle nie był tego wart! Choć wierzyłem w Boga, zamiast dążyć do prawdy, szukałem jedynie małżeńskiego szczęścia. W ten sposób dałem się nabrać na sztuczki szatana. Poświęcałem cały swój czas i energię na to, aby zadowolić żonę i utrzymać nasze małżeństwo, przez co nie zyskałem prawdy, którą powinienem był zyskać, ani nie wypełniłem obowiązków, które powinienem był wypełnić. Nie tylko opóźniło to mój życiowy rozwój, ale także zawiodło Boże oczekiwania. Byłem naprawdę głupi!

Później przeczytałem słowa Boże i zacząłem lepiej rozumieć to, do czego ludzie powinni dążyć w życiu. Bóg Wszechmogący mówi: „Jesteś istotą stworzoną: to oczywiste, że powinieneś czcić Boga i dążyć do osiągnięcia życia pełnego znaczenia. Jeśli nie czcisz Boga i żyjesz tylko w swym plugawym ciele, to czyż nie jesteś jedynie zwierzęciem w ludzkiej skórze? Skoro jesteś istotą ludzką, powinieneś ponosić koszty dla Boga i znosić wszelkie cierpienia! Powinieneś z radością i z pełnym przekonaniem przyjmować tę odrobinę cierpienia, jakiemu jesteś dziś poddawany, i wieść życie pełne znaczenia, tak jak Hiob i Piotr” (Praktyka (2), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Człowiek musi się starać urzeczywistniać życie mające sens i nie powinien być zadowolony ze swoich aktualnych okoliczności. By urzeczywistniać obraz Piotra, musi posiąść jego wiedzę i doświadczenia. Musi podążać za rzeczami wyższymi i głębszymi. Musi starać się o głębszą, czystszą miłość do Boga oraz o życie wartościowe i znaczące. Tylko to jest życiem; tylko w taki sposób można upodobnić się do Piotra. Musisz skupić się na proaktywnym wkroczeniu w ramach pozytywnych aspektów, a nie wolno ci być biernym ani pozwalać sobie na to, by znów się ześlizgiwać na złą drogę dla chwilowego komfortu, ignorując prawdy głębsze, bardziej szczegółowe i bardziej praktyczne. Musisz mieć w sobie praktyczną miłość i musisz znajdować wszelkie możliwe sposoby wyzwolenia się z tego zdeprawowanego, beztroskiego życia, które nie różni się niczym od życia zwierzęcia. Musisz urzeczywistniać życie mające znaczenie, mające wartość; nie wolno Ci oszukiwać samego siebie ani traktować życia jak zabawki, z którą można igrać. Dla każdego, kto jest zdeterminowany i miłuje Boga, nie ma prawd nieosiągalnych ani sprawiedliwości, za którą nie mógłby się stanowczo opowiedzieć. Jak powinieneś żyć? Jak powinieneś miłować Boga i wykorzystać tę miłość do spełnienia Jego intencji? Nie ma w twoim życiu nic ważniejszego. Ponad wszystko zaś musisz posiadać taką determinację oraz wytrwałość i nie powinieneś być jak ci, którzy nie mają charakteru, jak słabeusze. Musisz się nauczyć, jak doświadczać znaczącego życia, jak doświadczać znaczących prawd; nie powinieneś traktować siebie powierzchownie. Nie zauważysz nawet, kiedy twoje życie cię ominie; czy nadal będziesz miał potem taką szansę miłowania Boga? Czyż człowiek może miłować Boga po śmierci? Musisz mieć taką samą determinację i takie samo sumienie jak Piotr; twoje życie musi być znaczące i nie wolno ci oszukiwać samego siebie! Jako istota ludzka i jako osoba dążąca ku Bogu musisz umieć rozważać swoje życie i podchodzić do niego ostrożnie, rozważając, jak powinieneś ofiarować się Bogu, jak nadać swojej wierze w Boga większego znaczenia oraz – skoro kochasz Boga – jak powinieneś Go miłować w sposób czystszy, piękniejszy i lepszy” (Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże są bardzo jasne. Jako wierzący powinniśmy starać się kochać i czcić Boga. Tylko takie życie jak życie Hioba i Piotra ma sens. Myślałem o tym, jak w młodości Piotr całym sercem podążał za Bogiem, ale jego rodzice mieli nadzieję, że odniesie sukces i zostanie urzędnikiem. Jednak Piotr nie obrał sobie za cel spełnienia ich oczekiwań i nie dbał o to, czy jego wybory wpłyną na jego relacje z rodzicami. Zamiast tego dążył do umiłowania i poznania Boga. Ostatecznie został dla Niego ukrzyżowany głową w dół, stając się wzorem miłości do Boga. Był też Hiob, który, poddany próbom, stracił całe swoje bydło, owce i dzieci, a jego ciało pokryło się wrzodami. Jego żona stwierdziła wówczas: „Złorzecz Bogu i umieraj!”. Gdy Hiob to usłyszał, nie porzucił swojej wiary w Boga, ale skarcił swoją żonę, nazywając ją szaloną kobietą. Wytrwał przy swoim świadectwie o Bogu i ośmieszył szatana. Z doświadczeń Hioba i Piotra zrozumiałem, że tylko dążąc do poznania i kochania Boga, a także dobrze wykonując swoje obowiązki i trwając przy swoim świadectwie, możemy zyskać Bożą aprobatę. Tylko takie życie ma największy sens. Potem wyciszyłem swoje serce i poświęciłem się obowiązkom, praktykując jednocześnie pisanie artykułów ze świadectwem opartym na doświadczeniu. Później dowiedziałem się, że na podstawie jednego z nich powstał materiał wideo. Fakt, że mogłem wykorzystać swoje doświadczenie, aby dać świadectwo o Bogu, głęboko mnie poruszył. Zacząłem coraz mocniej czuć, że tylko dążenie do prawdy i dawanie świadectwa o Bogu jest najbardziej znaczące, i że tylko to może przynieść prawdziwe szczęście i radość. Z głębi serca dziękowałem Bogu!

W lutym 2024 roku otrzymałem list od rodziców, w którym pisali, że moja żona złożyła w sądzie pozew o rozwód. Gdy się o tym dowiedziałem, czułem spokój. Nie byłem z tego powodu zmartwiony ani smutny. Zamiast tego poczułem, że jest to dla mnie forma wyzwolenia. Teraz mogę pozbyć się tego brzemienia i całym sercem podążać za Bogiem. To jest Boże zbawienie dla mnie. Z głębi serca dziękuję Bogu Wszechmogącemu!


87. Czego się obawiałam, uchylając się od obowiązku

Autorstwa Barbara, Laos

W 2022 roku zostałam wybrana na członkinię okręgowej grupy decyzyjnej, odpowiedzialną za pracę w kilku kościołach. Ponieważ mówię po wietnamsku i chińsku, często pomagałam braciom i siostrom w tłumaczeniach, przez co brakowało mi czasu na odpowiednie monitorowanie pracy kościoła. Byłam tym bardzo zaniepokojona. Niektórzy przywódcy kościoła dopiero zaczynali szkolenie i nie wiedzieli, jak wykonywać swoją pracę. Gdybym jak najszybciej ich nie wyszkoliła, większość pracy spadłaby na mnie, co byłoby bardzo absorbujące i męczące. Czułam silny opór wobec takiej sytuacji. Gdy ktoś prosił mnie o tłumaczenie, chciałam go zignorować, jeśli nie dotyczyło to pracy w kościołach, za które odpowiadałam.

Pod koniec 2022 roku miały się odbyć wybory na lidera i zastępcę lidera okręgowej grupy decyzyjnej. Pomyślałam sobie: „Już teraz mam wystarczająco dużo pracy, odpowiadając za pracę tych kościołów. Jeśli zostanę wybrana na liderkę grupy, mój zakres odpowiedzialności jeszcze się poszerzy, a praca stanie się jeszcze bardziej intensywna. Najlepiej, gdybym nie została wybrana. Wtedy nie musiałabym się tak zamartwiać, a moje ciało nie byłoby tak zmęczone”. Dlatego powiedziałam przywódcom, że nie chcę kandydować. Jednak gdy ogłoszono wyniki, okazało się, że zostałam wybrana na liderkę okręgowej grupy decyzyjnej. Zaczęłam szukać wymówek, mówiąc: „Jestem osobą, która nie dźwiga brzemienia. Jestem leniwa i nie wykonuję rzeczywistej pracy. Jestem też dość podstępna”. Podałam nawet przykłady, w których postąpiłam w podstępny sposób. Potem dodałam: „Jestem młoda i niestateczna, nie nadaję się na liderkę grupy. Niech funkcję tę obejmie inny brat lub inna siostra”. Któraś z sióstr powiedziała: „Jeszcze nie zaczęłaś wykonywać obowiązku, a już idziesz na kompromis. Już jesteś ograniczana i skrępowana przez cielesność”. Poczułam ukłucie w sercu, gdy to usłyszałam. Po spotkaniu czułam wielki niepokój w sercu. Wiedziałam, że uchylanie się od obowiązków jest buntem przeciwko Bogu i brakiem posłusznego Mu serca. Potem zaczęłam się nad sobą zastanawiać. Pomyślałam o pewnym fragmencie słów Bożych: „Najważniejszym przejawem bycia osobą uczciwą jest poszukiwanie i praktykowanie prawdy we wszystkich sprawach – to jest najbardziej istotne. Mówisz, że jesteś uczciwy, ale cały czas ignorujesz słowa Boga i robisz, co tylko chcesz. Czy jest to przejaw bycia osobą uczciwą? Mówisz: »Choć mam niski potencjał, to mam szczere serce«. A jednak kiedy przypada ci w udziale jakiś obowiązek, boisz się cierpienia i tego, że jeśli nie wypełnisz tego obowiązku dobrze, będziesz musiał ponieść odpowiedzialność. Dlatego wynajdujesz rozmaite wymówki, aby się od niego wymigać, lub sugerujesz, by zajął się nim ktoś inny. Czy jest to przejaw bycia osobą uczciwą? Oczywiście, że nie. Jak zatem winna zachować się osoba uczciwa? Powinna poddać się Bożym ustaleniom, lojalnie wykonywać powierzony jej obowiązek i starać się wypełnić intencje Boga. Przejawia się to na kilka sposobów. Jednym jest przyjęcie swojego obowiązku ze szczerym sercem, nie zważając na interesy własnego ciała, pracując z pełnym przekonaniem i nie knując dla własnej korzyści. To są przejawy uczciwości. Inny sposób to wkładanie całego serca i wszystkich sił w należyte wykonywanie obowiązku, robienie wszystkiego jak trzeba, wkładanie serca i miłości w wypełnianie obowiązku, by zadowolić Boga. Takie przejawy uczciwości powinny charakteryzować ludzi podczas wykonywania obowiązku. Jeśli nie realizujesz tego, co wiesz i rozumiesz, i dajesz z siebie tylko pięćdziesiąt czy sześćdziesiąt procent wysiłku, to nie wkładasz w pracę całego serca i wszystkich sił. Jesteś natomiast krętaczem, który się obija. Czy ludzie, którzy wypełniają swoje obowiązki w ten sposób, są uczciwi? W żadnym razie. Bogu nie są potrzebni tacy nierzetelni krętacze; należy ich wyeliminować. Do pełnienia obowiązków Bóg używa tylko ludzi uczciwych. Nawet lojalni robotnicy muszą być uczciwi. Wszyscy ludzie, którzy zawsze są niedbali, podstępni i wiecznie szukają sposobów, by się obijać, są krętaczami i demonami. Żaden z nich naprawdę nie wierzy w Boga i wszyscy zostaną wyeliminowani. Niektórzy ludzie myślą tak: »Bycie osobą uczciwą polega po prostu na tym, że mówi się prawdę i nie kłamie. Naprawdę łatwo być człowiekiem uczciwym«. Co sądzicie o takiej opinii? Czy bycie osobą uczciwą ogranicza się tylko do tego? Absolutnie nie. Musisz obnażyć swoje serce i oddać je Bogu – taką postawę powinna mieć osoba uczciwa. Dlatego właśnie uczciwe serce jest tak cenne. Co z tego wynika? To, że uczciwe serce może kontrolować twoje zachowanie i odmienić twój stan. Może sprawić, że dokonasz właściwych wyborów, podporządkujesz się Bogu i zyskasz Jego aprobatę. Takie serce jest naprawdę cenne. Jeśli posiadasz tego rodzaju uczciwe serce, to powinieneś żyć w takim stanie, tak się zachowywać i w ten sposób dawać z siebie wszystko” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych zrozumiałam, że uczciwa osoba, bez względu na to, jaki obowiązek ją wzywa, czy jest on dla niej korzystny, czy nie, i nieważne, jak bardzo będzie cierpieć jej ciało, przyjmie go z uczciwym sercem. Potem da z siebie wszystko, aby zrobić to, co w jej mocy, nie zważając na własne interesy, a myśląc jedynie o tym, jak zadowolić Boga. Tylko taki ktoś jest uczciwą osobą miłowaną przez Boga. Chciałam uciec i wycofać się z wyborów, ponieważ nie miałam ochoty cierpieć ani płacić ceny. Gdy zostałam wybrana na liderkę grupy, nie chciałam tego robić, ponieważ wiedziałam, że to bardzo ważny obowiązek i że będę odpowiedzialna za wiele zadań, a żeby dobrze go wykonać, moje ciało będzie musiało wiele wycierpieć i będę miała dużo na głowie. Zaczęłam więc szukać sposobów, by się od niego uchylić. Użyłam nawet swojej młodości, braku stateczności i podstępnego usposobienia jako wymówek, mówiąc, że nie nadaję się na liderkę grupy. Dom Boży szkolił mnie przez tak długi czas, a ja w kluczowym momencie uchyliłam się od swojego obowiązku. Brakowało mi choćby odrobiny sumienia czy rozumu. Rzeczywiście byłam bardzo samolubna i fałszywa! Jako istota stworzona nie chciałam nawet wykonywać obowiązku, który powinnam wykonywać. Jaki jest sens takiego życia? W tym momencie przyszły mi na myśl dwie linijki pewnego hymnu: „Ludzie nie zapewniają Bogu nawet odrobiny komfortu i do dnia dzisiejszego ludzkość wciąż nie obdarzyła Go prawdziwą miłością”. Popłynęły mi łzy i odszukałam ten hymn.

Boża miłość do ludzkości jest prawdziwa i rzeczywista

1  Miłość Boga do ludzkości przejawia się głównie w dziele, jakiego dokonuje we wcieleniu, w tym, że osobiście zbawia ludzi oraz rozmawia i żyje z nimi twarzą w twarz. Nie istnieje najmniejszy dystans, nie ma żadnej sztuczności; wszystko jest realne. Jego zbawienie ludzkości było takie, że był w stanie stać się ciałem i spędzić z ludźmi przepełnione bólem lata na świecie, a to za sprawą Jego miłości i miłosierdzia dla ludzkości.

2  Miłość Boga dla ludzkości jest bezwarunkowa i nie stawia żadnych żądań. Co On może otrzymać w zamian? Ludzie traktują Boga ozięble. Kto potrafi traktować Boga jak Boga? Ludzie nie zapewniają Bogu nawet odrobiny komfortu i do dnia dzisiejszego ludzkość wciąż nie obdarzyła Go prawdziwą miłością. Bóg nadal bezinteresownie daje i bezinteresownie zaopatruje ludzi.

(Czy znasz miłość Boga do ludzkości? w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych)

Po wysłuchaniu hymnu poczułam głębokie wzruszenie i miałam spore poczucie winy. Nie mogłam powstrzymać łez. Miłość Boża jest tak prawdziwa i rzeczywista. Bóg jest tak wzniosły, święty i wielki, a jednak, aby zbawić ludzkość, osobiście stał się ciałem, by przyjść na ludzki świat, żyć pośród zepsutej ludzkości, wyrażać prawdę, by zaopatrywać i prowadzić ludzi, oraz stwarzać różne środowiska, by ich uszlachetniać i oczyszczać. Bóg jest całym sercem oddany człowiekowi. Ja jednak nie chciałam brać na siebie ciężkiego brzemienia, wykonując swój obowiązek, i nie miałam ochoty zapłacić choćby najmniejszej ceny czy odrobinę pocierpieć. Czułam się tak bardzo dłużna Bogu. Bóg dał mi tak wiele, a ja nie brałam pod uwagę Jego intencji i myślałam tylko o własnych interesach, uchylając się od obowiązku z obawy, że moje ciało będzie cierpieć. Naprawdę byłam całkowicie pozbawiona sumienia!

Przeczytałam kolejny fragment słów Bożych: „Bez względu na to, jakie obowiązki wykonujesz i jakie zadania przyjmujesz od Boga, Jego wymagania wobec ciebie się nie zmieniają. Kiedy już zrozumiesz wymagania Boże, musisz praktykować, wypełniać swoje obowiązki i realizować zadanie powierzone ci przez Boga zgodnie z tymi wymaganiami, tak jak je rozumiesz, niezależnie od tego, czy On jest obok ciebie i czy bacznie ci się przygląda. Tylko w ten sposób możesz naprawdę stać się panem wszystkich rzeczy, co do którego Bóg ma pewność, który spełnia standardy i jest godny powierzonego mu przez Boga zadania. (…) Skoncentruj się wyłącznie na słowach Boga i Jego wymaganiach, dąż do prawdy, dobrze wykonuj swoje obowiązki i spełniaj Boże intencje, nie zawiedź Boga, który czekał sześć tysięcy lat i sześć tysięcy lat wyczekiwał. Daj Bogu trochę pocieszenia; niech zobaczy w tobie jakąś nadzieję i niech Jego życzenia się w tobie urzeczywistnią. Powiedz Mi, czy Bóg potraktowałby cię niesprawiedliwie, gdybyś tak postąpił? Oczywiście, że nie!” (Dlaczego człowiek musi dążyć do prawdy, w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Dzięki słowom Bożym dogłębnie poczułam, że intencją Boga jest, abyśmy dążyli do prawdy, dobrze wykonywali swoje obowiązki i podporządkowywali się Mu, stając się prawdziwymi istotami stworzonymi, zdolnymi powierzyć swoje serca Bogu i być z Nim jednego serca i jednego umysłu. To jest to, co Bóg najbardziej pragnie zobaczyć. Kiedy zostałam wybrana na liderkę okręgowej grupy decyzyjnej, intencją Boga było, abym szukała prawdy, wykonując swój obowiązek, i praktykowała omawianie prawdy w celu rozwiązywania problemów. Ponadto miałam nauczyć się brać sobie pracę do serca i przyjmować związaną z nią odpowiedzialność, aby ostatecznie być w stanie dobrze wykonywać swój obowiązek, uzyskać prawdę i zostać zbawioną przez Boga. Gdy to zrozumiałam, poczułam głębokie wyrzuty sumienia. Żałowałam, że nie doceniłam szansy, którą dał mi Bóg, i nie przyjęłam swojego obowiązku. Jakże miałam nadzieję, że Bóg da mi jeszcze jedną szansę! Postanowiłam, że jeśli ją dostanę, na pewno się podporządkuję i nigdy więcej nie zbuntuję się przeciwko Bogu w ten sposób. Dlatego pomodliłam się do Niego: „Dobry Boże, jestem gotowa podporządkować się wszystkim Twoim ustaleniom. W przyszłości jestem gotowa przyjąć każdy obowiązek i dobrze go wykonać”. Później przełożeni nie zgodzili się na moją rezygnację i pozostawili mnie na stanowisku liderki grupy. Gdy zobaczyłam ten rezultat, byłam niezmiernie szczęśliwa. Bóg znał moje serce i dał mi kolejną szansę – musiałam ją docenić! Potem zaczęłam aktywnie monitorować pracę, a każdego wieczoru po spotkaniach wraz z moimi braćmi i siostrami z grupy decyzyjnej podsumowywałam problemy w pracy. Chociaż pracy bywało dużo, a moje ciało odczuwało zmęczenie, nie uchylałam się już od obowiązku tak jak wcześniej.

W 2023 roku, w związku z reorganizacją niektórych kościołów, odbywały się wybory na przywódców i diakonów, a moje obciążenie pracą znacznie wzrosło. Musiałam osobiście zająć się wszystkimi tymi zadaniami i każdego dnia byłam zajęta do późna. W tamtym okresie miałam poczucie, że jest to po prostu zbyt męczące i wymaga za wiele zachodu. Wkrótce potem kościół przeprowadził kolejną turę wyborów, a ja chciałam skorzystać z okazji, by zrezygnować ze stanowiska w okręgowej grupie decyzyjnej i zamiast tego wykonywać lżejszy obowiązek. W tym momencie zdałam sobie sprawę, że znowu chcę dogodzić mojemu ciału, i w sercu zawołałam do Boga: „Dobry Boże, obyś poprowadził mnie tak, bym mogła praktykować prawdę”. Wtedy przypomniały mi się dwa hymny oparte na słowach Bożych.

Bóg ceni tych, którzy słuchają Go i są Mu posłuszni

Dla Boga nie jest ważne, czy człowiek jest wielki, czy nieznaczący, pod warunkiem, że potrafi Go słuchać, podporządkowywać się Jego poleceniom i temu, co mu powierzył, jak również potrafi współpracować z Jego dziełem, Jego wolą i Jego planem, tak że Jego wola i Jego plan mogą być bez zakłóceń wypełnione – wówczas takie postępowanie zasługuje na Jego pamięć oraz Jego błogosławieństwo. Bóg ceni sobie takich ludzi, hołubi ich działania, ich szczerość i serce, jakie Mu okazują. Taka jest postawa Boga.

(Boże dzieło, Boże usposobienie i Sam Bóg I, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga)

Bóg skupia się na sercu człowieka

Gdy człowiek przyjmuje to, co mu Bóg powierza, Bóg ma standard, za pomocą którego osądza to, czy działania człowieka są dobre, czy też złe; to, czy człowiek się podporządkował; to, czy człowiek spełnił Boże intencje oraz czy to, co czyni, jest adekwatne. Tym, o co dba Bóg, jest ludzkie serce, a nie powierzchowne działania. Nie chodzi o to, że Bóg powinien komuś błogosławić tak długo, jak długo ten ktoś coś czyni, niezależnie od tego, jak to czyni. Jest to błędne pojęcie na temat Boga. Bóg patrzy nie tylko na końcowy wynik różnych spraw, ale przede wszystkim kładzie nacisk na to, jakie jest serce człowieka i jego nastawienie podczas rozwoju owych spraw; patrzy też, czy w sercach ludzi jest podporządkowanie, zrozumienie i pragnienie zadowolenia Boga.

(Boże dzieło, Boże usposobienie i Sam Bóg I, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga)

Słowa Boże bardzo mnie poruszyły, zwłaszcza gdy przeczytałam: „Bóg patrzy nie tylko na końcowy wynik różnych spraw, ale przede wszystkim kładzie nacisk na to, jakie jest serce człowieka i jego nastawienie podczas rozwoju owych spraw; patrzy też, czy w sercach ludzi jest podporządkowanie, zrozumienie i pragnienie zadowolenia Boga”. Zrozumiałam, że Bogu zależy na ludzkim sercu. Za każdym razem, gdy coś się zdarza, Bóg chce zobaczyć, czy serca ludzi są Mu poddane i czy biorą Go pod uwagę, oraz czy potrafią oni odrzucić własne interesy, aby zadowolić Boga. Ilekroć przydzielano mi ważną pracę lub gdy miałam startować w wyborach, nie myślałam o tym, jak spełniać Boże intencje, a jedynie o tym, jak się uchylić, jak uniknąć cierpienia ciała i jak przyjąć na siebie mniej odpowiedzialności. Byłam tak pozbawiona sumienia, tak samolubna i podła! Teraz kościół przeprowadzał nowe wybory i musiałam przynajmniej przyjąć postawę wyrażająca podporządkowanie. Jeśli zostanę wybrana, będzie to wywyższenie od Boga. Jeśli nie, będzie to dla mnie lekcja do odrobienia. W każdym razie powinnam się podporządkować. Gdy tak pomyślałam, moje serce bardzo się uspokoiło i wzięłam udział w wyborach. Ostatecznie zostałam wybrana na członkinię okręgowej grupy decyzyjnej, a moje serce potrafiło się podporządkować.

Później przeczytałam pewien fragment słów Bożych i zrozumiałam, dlaczego ciągle dogadzałam ciału i uchylałam się od swojego obowiązku. Bóg Wszechmogący mówi: „Jeśli zaś chodzi o ciało, im lepiej je traktujesz, tym bardziej zachłanne się ono staje. Jest ono przystosowane do znoszenia niewielkiej ilości cierpienia. Ludzie, którzy wytrzymują trochę cierpienia, będą kroczyć właściwą ścieżką i angażować się we właściwą pracę. Jeśli zaś ciało nie może wytrzymać cierpienia, pragnie wygody i dorasta w jej otoczeniu, wówczas ludzie nie będą w stanie niczego osiągnąć i nie zyskają prawdy. Jeśli jednak kogoś dotkną klęski żywiołowe i katastrofy spowodowane przez człowieka, to straci on rozsądek i stanie się irracjonalny. W miarę upływu czasu jego deprawacja będzie rosnąć. Czy jest na to wiele przykładów? Możesz zauważyć, że wśród niewierzących jest wielu piosenkarzy i wiele gwiazd filmowych – ludzi, którzy chętnie znosili trudy i poświęcali się swojej pracy, zanim stali się sławni. Ale kiedy tylko zdobędą sławę i zaczną zarabiać duże pieniądze, zbaczają z właściwej ścieżki. Część z nich zaczyna zażywać narkotyki, inni popełniają samobójstwa, a ich życie kończy się zbyt wcześnie. Co jest tego przyczyną? Liczba dostępnych im przyjemności materialnych jest zbyt wysoka, żyją w nadmiernej wygodzie i nie wiedzą, jak osiągnąć jeszcze większą przyjemność czy ekscytację. Niektórzy z nich w poszukiwaniu ekscytacji i przyjemności sięgają po narkotyki, lecz z czasem nie potrafią już z nich zrezygnować. Inni zaś umierają z powodu nadmiernego zażywania narkotyków, a jeszcze inni, którzy nie wiedzą, jak uwolnić się od używek, po prostu popełniają samobójstwo. Znajdziemy wiele takich przykładów. Bez względu na to, jak dobrze się odżywiasz, jak elegancko się ubierasz, na jakim poziomie żyjesz, jak dobrze się bawisz lub jak wygodne jest twoje życie, i bez względu na to, jak wiele z twoich pragnień udaje ci się zaspokoić, twoje poczucie pustki narasta do tego stopnia, że ostatecznie prowadzi cię do zniszczenia. Czy to szczęście, którego szukają niewierzący, jest prawdziwe? W rzeczywistości to w ogóle nie jest szczęście. To tylko ludzkie jego wyobrażenie, forma deprawacji, ścieżka, dzięki której ludzie popadają w zepsucie. To tak zwane szczęście, do którego ludzie dążą, nie jest prawdziwe. W rzeczywistości jest ono cierpieniem. Nie jest to cel, do którego należy dążyć, nie jest to też coś, w czym tkwi wartość życia. Szatan wykorzystuje różne sposoby i metody do deprawowania ludzi. Niektóre sprawiają, że szukają oni zaspokojenia potrzeb cielesnych i dają upust swojej pożądliwości. W ten sposób szatan otumania ludzi, kusi i poddaje ich skażeniu, dając im ułudę szczęścia i skłaniając ich do pogoni za tym celem. Ludzie wierzą, że zdobycie wszystkich tych rzeczy oznacza szczęście, więc robią wszystko, co w ich mocy, aby dążyć do tego celu. Osiągnąwszy go nie odczuwają jednak szczęścia, a raczej pustkę i ból. To dowodzi, że nie jest to właściwa ścieżka, prowadzi bowiem do śmierci” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych zrozumiałam, że powodem, dla którego nieustannie pożądałam wygody, było moje nazbyt poważnie zepsute usposobienie. Zostałam głęboko ukształtowana i uwarunkowana przez społeczeństwo i rodzinę i wierzyłam, że dążenie do cielesnych wygód to dbanie o siebie. Często słyszałam, jak ludzie mówią: „Trzeba żyć dla siebie, żeby ciału było wygodnie i dobrze. Nie żyje się dla innych. Tak robią ludzie mądrzy”. Moi rodzice również często powtarzali: „Cokolwiek robimy, robimy to, by cieszyć się wygodnym życiem, bez cierpienia i zmęczenia. Czyż celem życia nie jest właśnie czerpanie z niego przyjemności?”. Powoli przyjmowałam te błędne poglądy. Stały się one zasadami mojego postępowania i celem moich dążeń. W szkole chciałam uczyć się tylko prostych rzeczy. Unikałam wszystkiego, co wymagało wysiłku umysłowego. Na przykład bardzo niechętnie uczyłam się matematyki, którą uważałam za wyzwanie intelektualne. Po tym, jak zaczęłam wierzyć w Boga, to chociaż wykonywałam swoje obowiązki w kościele, wciąż dążyłam do cielesnych wygód. Nie chciałam dźwigać wielkiego brzemienia, wykonując swój obowiązek, i unikałam zadań, które wymagały wysiłku umysłowego lub cierpienia ciała. Chciałam wykonywać tylko łatwe i lekkie obowiązki. Gdy tylko pojawiały się zadania trudne lub wymagające dużego nakładu pracy, chciałam się od nich uchylić. Na przykład kiedy po raz pierwszy zostałam wybrana na liderkę okręgowej grupy decyzyjnej, znalazłam wiele wymówek i celowo mówiłam o swoim zepsuciu i swoich brakach, aby tylko nie zostać wybraną, ponieważ bałam się, że bycie liderką grupy będzie wymagało dużo pracy i przez to będzie męczące dla mojego ciała. Przy następnych wyborach wciąż myślałam o swoim ciele. Uważałam, że jeśli znowu zostanę wybrana na liderkę grupy, będę musiała nadal odpowiadać za całą pracę w okręgu, a łatwiej byłoby być po prostu członkinią grupy decyzyjnej. Myślałam tylko o własnych cielesnych interesach, nigdy nie brałam pod uwagę Bożych intencji i ciągle uchylałam się od obowiązku, aby moje ciało nie cierpiało. Takie zachowanie było buntem i zdradą wobec Boga. Gdybym nie okazała skruchy i nadal żyła według tych szatańskich myśli i idei, ostatecznie nie tylko nie uzyskałabym prawdy ani nie zmieniła moich skażonych skłonności, ale także padłabym ofiarą kataklizmu i została zniszczona. Jak powiedział Bóg: „Szatan wykorzystuje różne sposoby i metody do deprawowania ludzi. Niektóre sprawiają, że szukają oni zaspokojenia potrzeb cielesnych i dają upust swojej pożądliwości. W ten sposób szatan otumania ludzi, kusi i poddaje ich skażeniu, dając im ułudę szczęścia i skłaniając ich do pogoni za tym celem. Ludzie wierzą, że zdobycie wszystkich tych rzeczy oznacza szczęście, więc robią wszystko, co w ich mocy, aby dążyć do tego celu. Osiągnąwszy go nie odczuwają jednak szczęścia, a raczej pustkę i ból. To dowodzi, że nie jest to właściwa ścieżka, prowadzi bowiem do śmierci”. Szatan kusi i deprawuje ludzi, zachęcając ich do dążenia do cielesnych wygód i wmawiając im, że tylko zaspokojenie ciała może przynieść szczęście. W rzeczywistości, bez względu na to, jak wygodnie jest człowiekowi i jak bardzo cieszy się ciałem, głębia jego serca wciąż jest pusta i nieszczęśliwa. Zawsze dążyłam do cielesnych wygód i nie chciałam wykonywać obowiązków, które wymagały dużego nakładu pracy. Myślałam, że w ten sposób mojemu ciału będzie nieco wygodniej, a ja będę miała więcej czasu na odpoczynek lub robienie rzeczy, które lubię. Gdy jednak odmówiłam przyjęcia obowiązku liderki grupy, w moim sercu wcale nie zapanował spokój, a zamiast tego pogrążyłam się w głębokim nieszczęściu i wyrzutach sumienia. Tego uczucia nie da się opisać słowami. Wiedziałam, że ponieważ zbuntowałam się przeciwko Bogu, straciłam Jego obecność. Doświadczyłam, że dążenie do cielesnych wygód nie jest właściwą drogą a jedynie prowadzi ludzi do coraz większego zepsucia i silniejszego oporu wobec Boga.

W kwietniu 2024 roku, ze względu na potrzeby pracy, pewna kaznodziejka, której praca podpadała pod zakres mojej odpowiedzialności, została przeniesiona w inne miejsce, by tam wykonywać swoje obowiązki. Musiałam tymczasowo nadzorować pracę, za którą wcześniej była odpowiedzialna, i trochę się martwiłam. Było tyle do zrobienia – to będzie takie męczące! W tym momencie zdałam sobie sprawę, że znowu chcę dogodzić mojemu ciału, i po cichu modliłam się do Boga, aby poprowadził mnie tak, bym potrafiła się podporządkować. Później przeczytałam fragment słów Bożych i znalazłam ścieżkę praktyki. Bóg Wszechmogący mówi: „Każdy dorosły musi wziąć na siebie odpowiedzialność dorosłego, bez względu na to, z jaką presją się boryka, czy będą to trudności, choroby, a nawet różne problemy – to są rzeczy, których każdy powinien doświadczyć i które powinien umieć znieść. Są one częścią życia normalnego człowieka. Jeśli nie potrafisz znieść presji lub cierpienia, oznacza to, że jesteś zbyt kruchy i bezużyteczny. Każdy, kto żyje, musi znosić to cierpienie i nikt nie może go uniknąć. Czy to w społeczeństwie, czy w domu Bożym, wszędzie jest pod tym względem tak samo. To jest odpowiedzialność, którą powinieneś wziąć na siebie, ciężkie brzemię, które powinien nieść dorosły, coś, co powinien wziąć na swoje barki – nie wolno ci tego unikać. Jeśli cały czas próbujesz uciec lub odrzucić to wszystko, wtedy ujawni się twoja frustracja i zawsze będziesz przez nią zniewolony. Jeśli jednak potrafisz właściwie zrozumieć i zaakceptować to wszystko oraz postrzegać to jako niezbędną część swojego życia i egzystencji, to te problemy nie powinny być przyczyną pojawienia się u ciebie negatywnych uczuć. Pod jednym względem musisz nauczyć się brać na swoje barki odpowiedzialność i zobowiązania, które dorośli winni podejmować. Pod innym względem powinieneś nauczyć się harmonijnie i w ramach zwykłego człowieczeństwa współistnieć z innymi w twoim środowisku życia i pracy. Nie rób po prostu tego, co ci się podoba. Jaki jest cel harmonijnego współistnienia? Ma ono na celu lepsze wykonywanie pracy oraz lepsze wypełnianie obowiązków i zobowiązań, które jako osoba dorosła powinieneś wypełniać, minimalizowanie strat spowodowanych problemami napotkanymi w pracy oraz poprawianie wyników i wydajności twojej pracy. To właśnie powinieneś osiągnąć. Jeśli posiadasz zwykłe człowieczeństwo, powinieneś osiągnąć to, pracując wśród ludzi. Jeśli chodzi o presję w pracy, niezależnie od tego, czy pochodzi ona od Zwierzchnika, czy z domu Bożego, czy też jest to presja wywierana na ciebie przez twoich braci i siostry, powinieneś ją znieść. Nie możesz powiedzieć: »Presja jest zbyt duża, więc tego nie zrobię. Wykonując moje obowiązki i pracując w domu Bożym, po prostu szukam wypoczynku, spokoju, szczęścia i wygody«. Coś takiego nie przejdzie; normalny dorosły nie powinien tak myśleć, a dom Boży nie jest miejscem, w którym możesz sobie pozwolić na wygodę. Każda osoba w swoim życiu i pracy podejmuje pewne ryzyko i spotyka się z określoną presją. W każdej pracy, a zwłaszcza w wykonywaniu obowiązków w domu Bożym, powinieneś dążyć do osiągnięcia optymalnych rezultatów. Na wyższym poziomie takie jest nauczanie i wymóg Boga. Na niższym poziomie jest to postawa, punkt widzenia, standard i zasada, które każdy człowiek powinien przyjąć w swoim zachowaniu i postępowaniu. Kiedy wykonujesz obowiązki w domu Bożym, musisz nauczyć się przestrzegać przepisów i systemów domu Bożego, musisz nauczyć się im podporządkowywać, poznać zasady i zachowywać się w odpowiedni sposób. Jest to istotna część zachowania” (Jak dążyć do prawdy (5), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że jako dorośli wszyscy mamy swoje obowiązki i zobowiązania, zarówno w domu Bożym, jak i w niewierzącym świecie. To jest coś, co normalna osoba powinna udźwignąć. W procesie wykonywania swoich obowiązków, chociaż ciało musi cierpieć, płacić cenę i znosić pewną presję, wszystko to są zobowiązania, które dorośli muszą wziąć na swoje barki. Nie mogę bać się cierpienia ani uchylać się od obowiązków, gdy widzę, że są trudne. Takie postępowanie jest zbyt pozbawione sumienia i człowieczeństwa. Dlatego świadomie pomodliłam się do Boga, by zbuntować się przeciwko cielesności, i powoli byłam w stanie podporządkować się temu środowisku.

Dzięki temu doświadczeniu zrozumiałam, że chociaż moje ciało cierpi i czuje się zmęczone, gdy podejmuję pracę w kościele, zyskuję bardzo wiele. Zdałam sobie sprawę, że gdy coś mnie spotyka, muszę szukać prawdozasad, a moje człowieczeństwo również bardzo dojrzało – najpierw polegałam na innych, a teraz nauczyłam się samodzielnej pracy. Gdy bracia i siostry mają swoje trudności lub wyobrażenia, potrafię również znaleźć odpowiednie prawdy, aby je omówić i rozwiązać powstałe problemy. Chociaż moje obciążenie pracą jest większe niż wcześniej, uzyskałam i zyskałam również więcej. To wszystko jest szczególną łaską od Boga. Dzięki Bogu!


88. Odrzuciłam więzy sławy i zysku

Autorstwa Xiaohe, Chiny

Bóg Wszechmogący mówi: „Ponieważ ludzie nie znają Bożych rozporządzeń i suwerenności, zawsze stawiają czoło losowi z wyzywającym nastawieniem i buntowniczą postawą, a także zawsze chcą uwolnić się od autorytetu i suwerennej władzy Boga oraz od tego, co przygotował dla nich los, z próżną nadzieją, że zmienią swoje istniejące okoliczności i los. Jednak nigdy im się to nie uda i za każdym razem te próby zostają udaremnione. Ta walka, która ma miejsce głęboko w ich duszach, przynosi im ból, ów zaś przenika aż do ich kości i jednocześnie sprawia, że trwonią swoje życie. Co jest przyczyną tego bólu? Czy powodem jest suwerenność Boga, czy fakt, że człowiek nieszczęśliwie się urodził? Niewątpliwie ani jedno, ani drugie nie jest prawdą. Zasadniczo jego przyczyną są obierane przez ludzi ścieżki, sposoby, które ludzie wybierają, aby przeżyć swoje życie. Niektórzy ludzie być może nie doświadczyli tych rzeczy. Jednak kiedy prawdziwie wiesz, kiedy prawdziwie uznasz, że Bóg ma suwerenną władzę nad ludzkim losem, kiedy prawdziwie zrozumiesz, że wszystko, co przynoszą ci suwerenna władza i ustalenia Boga, stanowi dla ciebie ogromne korzyści i zapewnia ochronę, wówczas poczujesz, że twój ból stopniowo się zmniejsza, a ty cały stopniowo stajesz się odprężony, wolny i wyzwolony” (Sam Bóg, Jedyny III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Ilekroć widzę ten fragment słów Bożych, myślę o tym, jak wcześniej doświadczałam ciężkiej pracy. Jako że nie rozumiałam suwerennej władzy Boga, stale pragnęłam własnymi siłami odmienić swój los i wieść przyzwoite i pełne prestiżu życie, ciesząc się zarówno sławą, jak i zyskiem, i będąc podziwianą przez innych. Sądziłam, że dzięki sławie i zyskom będę wiodła szczęśliwe życie. Po tym, jak wielokrotnie doświadczyłam niepowodzeń i porażek, ocknęłam się dopiero, gdy omal nie zginęłam w wypadku autobusowym i zdałam sobie sprawę, do jakiego stopnia bezradni i nieistotni są ludzie w obliczu śmierci. Uświadomiłam sobie wówczas, że życia nie można kupić za żadne pieniądze, że pogoń za sławą i zyskiem przyniosła mi tylko ból i pustkę oraz że jedynie podporządkowując się suwerennej władzy i ustaleniom Boga oraz wypełniając swój obowiązek istoty stworzonej, mogę wieść najbardziej wartościowe życie.

Urodziłam się na wsi i będąc dzieckiem, widziałam, jak moja siostra pracuje w laboratorium zakładu przetwórstwa minerałów. Jej środowisko pracy było wygodne i spokojne i mogła regularnie podróżować służbowo. Za każdym razem, gdy wracała do domu, była bardzo modnie i pięknie ubrana, przywoziła też lokalne specjały z innych regionów. Wszyscy ludzie w wiosce naprawdę ją podziwiali, a ja jej zazdrościłam, myśląc: „Jak wspaniale byłoby wieść w przyszłości tak godne szacunku i pełne prestiżu życie!”. Tak się złożyło, że kiedy ukończyłam gimnazjum, zakład przetwórstwa minerałów, w którym pracowała moja siostra, prowadził rekrutację. Zaczęłam więc pracę w tym zakładzie. Jako że nie miałam wyższego wykształcenia ani kompetencji specjalistycznych, mogłam pracować tylko w warsztacie. Hałas znajdujących się tam maszyn był ogłuszający i wszędzie unosił się kurz. Codziennie nosiłam po schodach kilkadziesiąt kilogramów odczynników, aby je uzupełniać. Byłam uczulona na odczynniki, więc moje ręce i twarz pokryły się czerwoną wysypką. Ponadto, musiałam pracować na nocną zmianę i po kilku miesiącach moja cera stała się ziemista, a twarz blada. Ciężka praca fizyczna często doprowadzała mnie do skrajnego wyczerpania. Zauważyłam, że moi koledzy, którzy pracowali na stanowiskach technicznych, cieszyli się najlepszymi świadczeniami i najlepszymi warunkami zakwaterowania oraz otrzymywali pensję kilkakrotnie wyższą od mojej. Często też przesiadywali w biurze, niespiesznie czytając gazety i popijając herbatę. Byli schludnie ubrani i prezentowali się wytwornie i elegancko. Gdy spojrzałam na siebie, poczułam, że jestem od nich gorsza, że naprawdę jestem kimś podrzędnym. Pomyślałam sobie: „Nie mam żadnego wykształcenia ani umiejętności, więc mogę jedynie wykonywać ciężką pracę fizyczną. Naprawdę żałuję, że wcześniej nie przykładałam się do nauki. Czy gdybym pilnie się uczyła i uzyskała dyplom, nie byłabym w stanie wyróżnić się z tłumu i prowadzić godnego podziwu i pozazdroszczenia życia, tak jak oni? Wszyscy jesteśmy ludźmi, dlaczego więc to mnie nic się nie udaje? Nie chcę spędzić całego życia, harując w warsztacie”. Później dowiedziałam się, że za pośrednictwem zakładu można przystąpić do egzaminu wstępnego do szkoły średniej zawodowej. Zrezygnowałam z czasu przeznaczonego na odpoczynek, wstawałam wcześnie i późno kładłam się spać, wkuwając na pamięć książki i przerabiając pytania. Po dwóch latach ciężkiej pracy zdobyłam kwalifikacje, które umożliwiły mi uczęszczanie do szkoły zawodowej. Trzy lata później uzyskałam upragniony dyplom i zostałam wykwalifikowanym fachowcem. Zrzuciłam zatłuszczone ubranie robocze i opuściłam zakurzony warsztat, by rozpocząć godną pozazdroszczenia pracę biurową. Patrząc na moich współpracowników, którzy nadal uwijali się w warsztacie, pomyślałam sobie, że moje wysiłki w ciągu ostatnich kilku lat nie poszły na marne. Jeszcze mocniej uwierzyłam w pogląd, wedle którego „Trzeba znosić największe trudy, aby stać się największym z ludzi” i dopóki ciężko się pracuje, można wieść spokojne, wygodne, przyzwoite i pełne prestiżu życie.

Lecz kiedy trafiłam do biura wydziału, okazało się, że moi współpracownicy mają nie tylko kwalifikacje akademickie, lecz także tytuły zawodowe. Choć wykonywaliśmy tę samą pracę, moja pensja była najniższa ze wszystkich. Co więcej, bez tytułu zawodowego nie miałam szans na przydział mieszkaniowy, oficjalny status czy awans i w każdej chwili mogłam zostać przeniesiona z powrotem do warsztatu. Jeśli chciałam dostać podwyżkę i awans, musiałam uzyskać wysoki tytuł zawodowy. Później kupiłam materiały egzaminacyjne z takich przedmiotów jak zasady księgowości, zaawansowany angielski, zasady statystyki i tak dalej. Były to rzeczy, z którymi nigdy wcześniej się nie zetknęłam, i naprawdę trudno było mi się ich nauczyć. Jednak aby ugruntować swoją pozycję w biurze wydziału, musiałam dać z siebie wszystko. Później całą swoją energię poza pracą poświęciłam na naukę. Ponieważ nie chciałam, by mi przeszkadzano, podjęłam nawet bolesną decyzję o oddaniu mojego rocznego dziecka pod opiekę moich rodziców. Z racji dużego stresu w pracy i niskiego wykształcenia podchodziłam do egzaminu dwa lata z rzędu, ale za każdym razem oblewałam. Moi współpracownicy śmiali się ze mnie, a mąż odradzał mi ponowne podchodzenie do egzaminu. Ja jednak nie miałam zamiaru się poddać i często siedziałam do późna, żeby się uczyć. Zacznijmy od tego, że miałam zaburzenie pracy tarczycy i wymagałam długoterminowego leczenia. Siedzenie do późna przez długi czas tylko osłabiło moją odporność. Co parę dni musiałam przyjmować dożylne kroplówki, a kiedy czułam się naprawdę źle, łapałam zadyszkę nawet podczas chodzenia. Jednakże myślałam wtedy o tym, że jeśli nie zdobędę tytułu zawodowego, stracę jakąkolwiek szansę na podwyżki i awanse. Czy wówczas wszystkie wysiłki, jakie przez lata podejmowałam, nie poszłyby na marne? Jakże miałabym w przyszłości wyróżnić się z tłumu? Dlatego zaciskałam zęby i nie ustawałam w wysiłkach. Po trzech latach ciężkiej pracy w końcu udało mi się uzyskać średnie kwalifikacje zawodowe. Dzięki tej „przepustce” niedługo potem awansowałam do kadry średniego szczebla. Wzrosło również moje wynagrodzenie, ponieważ w jednej chwili z pracownicy stałam się członkinią kadr. Czułam, że moja wartość i status wzrosły – nie potrafię wyrazić, jak bardzo byłam z tego dumna.

Jednak te dobre czasy nie trwały długo. Po kilku latach rentowność zakładu spadła i zostałam zwolniona. W jednej chwili z członkinii kadr zamieniłam się w zredukowanego pracownika. Poczułam, że aureola nad moją głową i moja świetlana przyszłość w jednej chwili zniknęły, i byłam naprawdę zagubiona. Nie chciałam pozwolić, by tak wyglądało moje życie. W tamtym czasie wyczytałam w gazetach, że wiele osób po zwolnieniu z pracy zakładało własne firmy, zostawało szefami i przedsiębiorcami i prowadziło godne pozazdroszczenia życie. Wierzyłam, że mogę zrobić to samo, co oni. Dlatego zaczęłam swoją własną przygodę z przedsiębiorczością, prowadząc stragan, sprzedając przekąski, promując pakiety ubezpieczeniowe i tak dalej. Zarobiłam wprawdzie trochę pieniędzy, ale miałam wypadek samochodowy i doznałam urazu kręgosłupa szyjnego. Wkrótce potem mój mąż również został zwolniony z pracy, moi rodzice zachorowali i trafili do szpitala, a niewielka suma pieniędzy, jaką dysponowała nasza rodzina, została w całości wydana. W obliczu tych niepowodzeń nie chciałam pogodzić się z porażką i nadal wypatrywałam nowych możliwości. W 2004 roku zetknęłam się z branżą sprzedaży bezpośredniej. Usłyszałam, jak pewna menedżerka dzieliła się swoimi doświadczeniami w zakresie przedsiębiorczości, opowiadając o swojej drodze od przeciętności do sukcesu, o tym, jak jej zespół sprzedaży objął cały kraj i że zarabiała setki tysięcy juanów rocznie… Poczułam przypływ zapału i bez wahania dołączyłam do zespołu. Wciąż uczyłam się, jak sprzedawać produkty i rozwijać swój zespół, marząc, że pewnego dnia uda mi się zarobić dużo pieniędzy, wieść bogate i niezależne życie oraz dzielić się własnymi biznesowymi doświadczeniami z innymi. Jakie to by było cudowne!

Niedługo potem jeden z moich krewnych głosił mi Bożą ewangelię dni ostatecznych. Jedząc i pijąc słowa Boże, dowiedziałam się, że to Bóg jest źródłem wszystkich rzeczy, oraz że przyszłe przeznaczenie i los ludzkości są w Jego rękach i że ludzie mogą uzyskać dobre przeznaczenie jedynie wtedy, gdy czczą Boga. Dlatego też przyjęłam dzieło Boga Wszechmogącego i zaczęłam uczestniczyć w życiu kościoła. Jednakże w tamtym czasie byłam w pełni skoncentrowana na rozwijaniu swojego zespołu sprzedażowego i obawiałam się, że udział w zbyt wielu zgromadzeniach wpłynie na moje wyniki sprzedaży. Słabe wyniki oznaczałyby niskie dochody, a jakże mogłabym wówczas nawet myśleć o prowadzeniu pełnego prestiżu życia, które budzi szacunek? Dlatego większość swojego czasu poświęcałam na sprzedaż produktów i poszerzanie bazy klientów, często opuszczając zgromadzenia. A nawet gdy już w nich uczestniczyłam, za każdym razem czułam się senna i nic do mnie nie docierało. Na początku miałam lekkie wyrzuty sumienia, ale kiedy zobaczyłam, że liczba osób w zespole stale rośnie pod moim mozolnym kierownictwem, że nasze wyniki sprzedaży są coraz lepsze i że byłam coraz bliższa zostania dystrybutorką średniego szczebla, ów niewielki wyrzut sumienia w moim sercu zniknął. Później prawie codziennie odwiedzałam klientów, by sprzedawać im produkty, i co miesiąc zabierałam swój zespół na wyjazdy studyjne, przez co przestałam uczestniczyć w zgromadzeniach. Kiedy siostry przychodziły do mojego domu, aby mnie szukać, ukrywałam się przed nimi, poświęcając swoje ciało i serce karierze. Aby lepiej urobić klientów, nauczyłam się rozmaitych gadek marketingowych. Nakłaniałam klientów do kupowania zdrowych produktów, mówiąc o zagrożeniach związanych z chorobami, i schlebiałam im, sprzedając kosmetyki. Mówiłam również o szansach, jakie daje sprzedaż bezpośrednia, i o atrakcyjnym systemie premiowym, a i sama pięknie się ubierałam, wykorzystując wizerunek człowieka sukcesu, aby przyciągnąć klientów do mojego zespołu sprzedażowego. Później odczuwałam pewien niepokój: w rzeczywistości mój dochód w ogóle nie był stały, a zarabianie pieniędzy na sprzedaży bezpośredniej wcale nie jest takie łatwe. Czy przypadkiem nie przedstawiałam tego różowo, żeby oszukać ludzi? Jednak później pomyślałam: „W branży sprzedaży bezpośredniej wszyscy ćwiczą gadki marketingowe. Jak można cokolwiek sprzedać, będąc zbyt uczciwym? Jak zarobić jakiekolwiek pieniądze?”. Toteż dalej stosowałam oszukańcze metody zarabiania pieniędzy. Często pracowałam do pierwszej czy drugiej nad ranem, żeby więcej zarobić, i po powrocie do domu byłam wyczerpana. Nie miałam nawet czasu zaopiekować się mężem, gdy przeszedł operację. Powiedział mi on ze złością, że jestem bez serca, a nawet poprosił o rozwód. Moja córka, która miała wkrótce rozpocząć naukę w liceum, uzależniła się od gier online, a jej oceny się pogorszyły, ja jednak nie miałam czasu się nią zajmować. Prowadzenie zespołu było trudne, miałam problemy małżeńskie, a moje dziecko było nieposłuszne. Wszystko to mnie wyczerpało i przytłoczyło. Często myślałam: „Czy naprawdę takiego życia chcę?”. Jednak zespół stawał się coraz lepszy i wspaniałe życie, którego pragnęłam, wydawało się być na wyciągnięcie ręki, więc parłam naprzód. Wysilałam się tak przez dwa lata. Mój zespół rozrósł się do niemal stu osób, a nasza sprzedaż stale rosła. Zostałam dystrybutorką średniego szczebla z miesięcznym dochodem na poziomie 6000-7000 juanów. Otrzymałam pochwały od moich przywódców oraz wyrazy uznania od ludzi z mojego otoczenia i poczułam się bardzo spełniona. Choć później w moim sercu pojawiła się niewytłumaczalna pustka, gdy pomyślałam o tym, że zostając dystrybutorką wysokiego szczebla, mogłabym zarabiać setki tysięcy juanów rocznie i cieszyć się powszechnym uznaniem, na nowo odnalazłam w sobie motywację i przygotowałam się do walki o osiągnięcie celu, jakim było to stanowisko. Nieoczekiwanie, podczas wyjazdu studyjnego, na który zabrałam swój zespół, autobus, którym jechaliśmy, zderzył się z ciężarówką. Straciłam przytomność. Kiedy się obudziłam, zobaczyłam poprzewracane pojazdy i wszędzie dookoła słyszałam krzyki. Niektórzy ludzie mieli zakrwawione twarze, a inni jęczeli z bólu. Chciałam wstać, ale dolna część pleców bolała mnie tak bardzo, że nie mogłam się podnieść. Pozostało mi tylko czekać, aż ratownicy wyciągną nas z autobusu. Patrząc na tę tragiczną scenę, byłam przerażona: „Czy będę sparaliżowana, skoro tak bardzo boli mnie w krzyżu? Tyle osób z mojego zespołu odniosło obrażenia. Jeżeli komuś coś się stanie, jak wytłumaczę to rodzinom tych ludzi?”. Czułam się strasznie bezsilna. Wtedy pomyślałam o Bogu i nieustannie modliłam się w sercu: „Drogi Boże, ocal nas…”. Po badaniu stwierdzono u mnie złamania kompresyjne trzech kręgów lędźwiowych. Doktor zalecił mi leczenie zachowawcze. Kiedy tak o tym myślę, to biorąc pod uwagę, że siedziałam z przodu autobusu, nie odniosłam poważnych obrażeń. To było Boże miłosierdzie i ochrona dla mnie. Z głębi serca dziękowałam Bogu. Gdy zobaczyłam na oddziale moją dobrą przyjaciółkę, wciąż pozostającą w śpiączce po operacji zespolenia kręgosłupa, jeszcze inną starszą siostrę, która właśnie przeszła operację zerwanego ścięgna w nodze, oraz dwudziestokilkuletnią dziewczynę z urazem miednicy, której lekarz powiedział, że prawdopodobnie nigdy nie będzie mogła mieć dzieci, zdałam sobie sprawę, jak kruche jest ludzkie życie. Jeszcze dwa dni temu z radością dzieliłyśmy się w autobusie tym, czego się nauczyłyśmy, a teraz wszystkie leżymy w szpitalnych łóżkach. Potem spojrzałam na siebie i na swoje złamanie w odcinku lędźwiowym. Lekarz powiedział, że nie dam rady sama o siebie zadbać przez dwa do trzech miesięcy. „Jaki jest sens zarabiania większych pieniędzy, jeśli teraz stracę życie? Mam takie szczęście, że żyję!” – pomyślałam.

Dwa miesiące później zostałam wypisana ze szpitala i wróciłam do domu, by odzyskać siły. Jedna z sióstr, dowiedziawszy się, że uległam wypadkowi autobusowemu, przyszła mnie odwiedzić. Znalazła też pewien fragment słów Bożych i przeczytała mi go. Bóg Wszechmogący mówi: „Los człowieka jest w rękach Boga. Nie jesteś w stanie pokierować sobą: mimo wszelkich swych usilnych starań i zajęć, człowiek pozostaje niezdolny do kontrolowania siebie w swym własnym imieniu. Gdybyś mógł poznać własne perspektywy, kontrolować swój los, czy nadal byłbyś istotą stworzoną? Krótko mówiąc, bez względu na to, jak działa Bóg, wszystkie Jego dzieła są dla dobra człowieka. Weźmy na przykład niebo i ziemię oraz wszystkie rzeczy, które Bóg stworzył, aby służyły człowiekowi: księżyc, słońce i gwiazdy, które stworzył dla człowieka, zwierzęta i rośliny, wiosnę, lato, jesień i zimę, i tak dalej – wszystko to powstało z myślą o egzystencji człowieka. I tak, niezależnie od tego, jak On karci i osądza człowieka, czyni to wszystko dla zbawienia go. Chociaż odbiera On człowiekowi jego cielesne nadzieje, jest to dla oczyszczenia człowieka, a człowiek jest oczyszczany po to, aby mógł przetrwać. Przeznaczenie człowieka jest w rękach Stwórcy, więc jak człowiek może sam pokierować sobą?” (Przywrócenie normalnego życia człowieka i doprowadzenie go do cudownego miejsca przeznaczenia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Powiedziała: „Los człowieka jest w rękach Boga i nikt nie ma wpływu na swoje przeznaczenie. Spójrz, jak całymi dniami po omacku szukałaś pieniędzy. Tym razem Bóg uchronił cię przed poważnymi obrażeniami, ale czy kiedykolwiek przyszło ci do głowy, że nawet jeśli zarobisz pieniądze, to nie będzie z nich żadnego pożytku, skoro stracisz życie? Mamy szczęście, że możemy dziś przyjąć Boże dzieło dni ostatecznych, a tymczasem ty nie uczestniczysz w zgromadzeniach, jak należy. Czy w ten sposób próbujesz uniknąć Bożego zbawienia?”. Choć słowa siostry do głębi przeszyły moje serce, były to fakty. Pamiętam, że gdy uzyskałam dyplom i tytuł zawodowy dzięki samodzielnej nauce, myślałam, że potem już wszystko pójdzie gładko. Nie spodziewałam się jednak, że ostatecznie zostanę zwolniona i będę bezrobotna. Nie byłam gotowa na pokorne przyjęcie tej porażki. Gdy zobaczyłam, jak wiele osób zakłada własne firmy i wybija się z tłumu, również ciężko pracowałam i próbowałam założyć własny biznes. Jednakże wszystko to zakończyło się niepowodzeniem. W tym czasie miałam wypadek samochodowy i doznałam urazu kręgosłupa szyjnego, który niemal spowodował u mnie paraliż. Nim w pełni doszłam do siebie, ponownie rzuciłam się w wir sprzedaży bezpośredniej. Chciałam wieść dobre życie dzięki uprawianiu tego zawodu, ale nie spodziewałam się, że wypadek autobusowy przekreśli wszystkie moje wieloletnie osiągnięcia i obróci je wniwecz. Zdałam sobie sprawę, że naprawdę nie mam kontroli nad własnym losem i że przeznaczenie człowieka jest w rękach Boga. Mogłoby się wydawać, że ten wypadek był czymś złym, ale w rzeczywistości wyszedł mi na dobre. To było Boże zbawienie dla mnie. Bez tego nie przestałabym dążyć do sławy i zysku.

Później przeczytałam więcej słów Bożych: „Wszechmogący ma miłosierdzie dla tych ludzi, którzy bardzo cierpieli; jednocześnie czuje niechęć do tych, którzy nie mają zupełnie żadnej świadomości, ponieważ zbyt długo musiał czekać na odpowiedź ludzi. Pragnie On poszukiwać, poszukiwać twojego serca i twojego ducha, i przynieść ci wodę i pożywienie, abyś się obudził i byś już więcej nie odczuwał pragnienia ani głodu. Kiedy jesteś zmęczony i kiedy trochę czujesz ponurość tego świata, nie czuj się zagubiony, nie płacz. Bóg Wszechmogący, Stróż, przyjmie twoje przybycie w każdym momencie” (Westchnienie Wszechmogącego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słów Bożych poczułam ciepło w sercu, a także Bożą miłość i miłosierdzie. Usłyszałam już wcześniej głos Boga, ale nie mogłam oprzeć się pokusie pieniędzy, sławy i zysku, i aby zarobić jeszcze więcej i być o niebo lepsza od innych, nie chciałam brać udziału w zgromadzeniach. Ukrywałam się wręcz przed braćmi i siostrami, kiedy przychodzili do mojego domu, by mnie szukać. Byłam taka nieczuła i zbuntowana, a jednak Bóg mnie nie porzucił. Gdy doszło do wypadku, siedziałam na przednim siedzeniu i doznałam silnego uderzenia, ale nie odniosłam poważnych obrażeń. Czyż nie była to Boża ochrona? Bóg zarządził także i to, że jedna z sióstr przyszła do mnie i omawiała ze mną prawdę, bym mogła zrozumieć intencję Boga i się do Niego zwrócić. Czyż wszystko to nie oznaczało, że Bóg okazywał mi miłosierdzie? Boża miłość jest taka wielka, ja jednak obsesyjnie dążyłam do sławy i zysku, ukrywałam się przed Bogiem i trzymałam się od Niego z daleka. Moje serce było zanadto zatwardziałe, pozbawione sumienia i rozumu. Byłam naprawdę niegodna Bożego zbawienia!

Gdy tylko wyzdrowiałam na tyle, że znów mogłam chodzić, mój przywódca zadzwonił do mnie i poprosił, bym wróciła i zarządzała zespołem. Pomyślałam sobie: „Jeżeli nie będę zarządzać zespołem, w zbudowanie którego włożyłam tyle pracy, zostanie on rozwiązany. Obecnie z miesiąca na miesiąc sprzedaż spada, a wraz z nią moje dochody. Jak tak dalej pójdzie, to czyż wszystkie moje wcześniejsze wysiłki nie pójdą na marne?”. Moje serce zaczęło się wahać. Przeczytałam wówczas następujące słowa Boże: „Skoro wierzysz w Boga i za Nim podążasz, powinieneś ofiarować Mu wszystko i nie powinieneś podejmować osobistych wyborów ani stawiać żądań, a także powinieneś osiągnąć spełnienie intencji Boga. Ponieważ zostałeś stworzony, powinieneś podporządkować się Panu, który cię stworzył, bo z natury nie masz władzy nad sobą ani z natury nie jesteś zdolny kontrolować swojego przeznaczenia. Ponieważ jesteś osobą wierzącą w Boga, powinieneś dążyć do uświęcenia i zmiany” (Sukces i porażka zależą od ścieżki, którą idzie człowiek, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Od chwili, gdy z płaczem przychodzisz na ten świat, zaczynasz wypełniać swoje obowiązki. Przez wzgląd na plan Boga i Jego zarządzenie odgrywasz swoją rolę i rozpoczynasz swoją życiową podróż” (Bóg jest źródłem ludzkiego życia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dzięki słowom Bożym zrozumiałam, że człowiek został stworzony przez Boga. Jako istota stworzona powinnam podporządkować się Bogu, zadowalać Go, wypełniać swoje powinności i dobrze wykonywać swoje obowiązki. Pomyślałam o tym, jak przez większość życia dążyłam do sławy, zysku i statusu. Ostatecznie, po całej mojej ciężkiej pracy i cierpieniu, nie dostałam tego, czego pragnęłam, i prawie straciłam życie. To, że byłam teraz w stanie powrócić do Boga, zawdzięczam Bożemu miłosierdziu i ochronie, i powinnam odwdzięczyć się Bogu za Jego miłość. Jest jeszcze wielu szczerych wierzących, którzy nie przyszli przed oblicze Boga, i to im powinnam głosić ewangelię. To moja odpowiedzialność i mój obowiązek. Dlatego postanowiłam już nie rozbudowywać zespołu. Chciałam uczestniczyć w zgromadzeniach, jak należy, aby jeść i pić słowa Boże oraz głosić ewangelię po to, by dawać świadectwo o Bogu. Następnie odrzuciłam prośbę mojego przełożonego i postanowiłam wykonywać swoje obowiązki razem z braćmi i siostrami, aktywnie głosząc ewangelię ludziom w moim otoczeniu. Każdy dzień był satysfakcjonujący.

W 2012 roku spotkałam dawną koleżankę. Zobaczyłam, że została już dystrubutorką wysokiego szczebla i zarabiała mnóstwo pieniędzy. Kupiła nawet duży dom. Powiedziała: „Jeśli zdecydujesz się ze mną współpracować, pomogę ci zwiększyć sprzedaż. Twoja roczna pensja wyniesie 100 000 juanów, to żaden problem”. Widząc, że zarabia dużo pieniędzy, że wygląda bardzo młodo i pięknie, a jej nowy dom przypomina willę, nie mogłam się oprzeć i zaczęłam się wahać: „Czyż nie jest to dokładnie takie życie, jakiego pragnę? Mam doświadczenie i nie ustępuję jej inteligencją, więc nie byłoby mi trudno wrócić do branży. Roczna pensja w wysokości 100 000 juanów nie wymagałaby ode mnie wiele wysiłku”. Pokusa zysku sprawiła, że nie potrafiłam wyciszyć serca, i modliłam się do Boga: „Dobry Boże, wiem, że wiara w Ciebie wymaga ode mnie uczestnictwa w zgromadzeniach i właściwego wykonywania moich obowiązków, ale nadal pragnę dążyć do sławy i zysku, i w sercu czuję się rozdarta. Dobry Boże, chroń mnie i prowadź, abym nie uległa pokusom szatana”.

Później przeczytałam następujące słowa Boże: „Kiedy wielokrotnie zbadasz i starannie przeanalizujesz różne cele, do których ludzie dążą w życiu, oraz nieprzeliczone sposoby życia, przekonasz się, że żaden z nich nie jest zgodny z pierwotną intencją Stwórcy, z jaką tworzył On ludzkość. Wszystko to odciąga ludzi od suwerenności i opieki Stwórcy; wszystko to są pułapki, które deprawują ludzi i prowadzą ich do piekła. Kiedy już to uznasz, twoim zadaniem będzie odsunięcie na bok starych poglądów na życie, trzymanie się z dala od różnych pułapek, pozwolenie Bogu na przejęcie kontroli nad twoim życiem i ułożenie go dla ciebie; zadanie to polega tylko na poszukiwaniu poddania się Bożym ustaleniom i przewodnictwu, zrezygnowaniu z własnego wyboru i staniu się osobą, która wielbi Boga” (Sam Bóg, Jedyny III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). „Szatan używa sławy i zysku, aby kontrolować myśli człowieka, aż ludzie są w stanie myśleć tylko o tych dwóch rzeczach. Walczą o sławę i zysk, znoszą trudności dla sławy i zysku, cierpią upokorzenia ze względu na sławę i zysk, poświęcają wszystko, co mają, dla sławy i zysku, a także gotowi są wydać dowolny osąd i podjąć każdą decyzję przez wzgląd na sławę i zysk. W ten sposób szatan skuwa ludzi niewidzialnymi kajdanami, a ci, nosząc te kajdany, nie mają siły ani odwagi, aby je zrzucić. Dlatego wciąż nieświadomie je dźwigają, z wielkim trudem brnąc ciągle naprzód. Ze względu na tę właśnie sławę i zysk ludzkość unika Boga i zdradza Go, stając się coraz bardziej niegodziwa. W ten zatem sposób kolejne pokolenia giną pośród zabiegów o szatańską sławę i zysk. Czy patrząc teraz na działania szatana, nie dostrzegamy, że jego złowrogie pobudki są absolutnie obrzydliwe? Może dzisiaj jeszcze nie przejrzeliście złowrogich pobudek szatana, bo myślicie, że nie ma życia bez sławy i zysku. Sądzicie, że jeśli ludzie porzucą sławę i zysk, nie będą już widzieli drogi przed sobą, nie będą mogli widzieć swoich celów, ich przyszłość stanie się mroczna, ciemna i ponura. Jednak stopniowo, pewnego dnia wszyscy uznacie, że sława i zysk to ogromne kajdany, których szatan używa do niewolenia człowieka. Gdy nadejdzie ten dzień, będziesz z całych sił opierać się kontroli szatana i kajdanom, którymi szatan chce cię zniewolić. Kiedy nadejdzie czas, w którym zapragniesz odrzucić wszystkie rzeczy, które zaszczepił w tobie szatan, wtedy całkowicie zerwiesz z szatanem i prawdziwie znienawidzisz wszystko, co szatan tobie przyniósł. Tylko wtedy ludzkość będzie żywić prawdziwą miłość do Boga i tęsknić do Niego” (Sam Bóg, Jedyny VI, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Dzięki słowom Bożym zrozumiałam, że szatan wykorzystuje sławę i zyski, aby deprawować ludzi, i sprawia, iż postrzegamy pogoń za sławą i zyskiem jako coś pozytywnego, jako życiowy cel, do którego należy dążyć, nieustannie próbując uciec od suwerennej władzy i ustaleń Boga, a ostatecznie unikając Go i zdradzając. Sława i zysk to pułapki zastawione na ludzi przez szatana; sidła, które wiodą ich do deprawacji. Powodem, dla którego nie byłam w stanie odpuścić sławy i zysku, było to, iż uważałam szatańskie zasady przetrwania, takie jak: „Człowiek zawsze wspina się w górę, woda płynie w dół” i „Wyróżnij się i przynieś zaszczyt przodkom”, za coś pozytywnego. Uważałam, że ludzie mogą wieść godne i wartościowe życie tylko wtedy, gdy zdobędą sławę i zysk. Wróciłam myślami do czasów, kiedy dopiero co ukończyłam szkołę. Chcąc żyć tak, jak moja siostra, całkowicie oddałam się nauce po to, by zdobyć dyplomy i tytuły zawodowe. Po tym, jak zostałam zwolniona z pracy, chciałam wieść dobre życie i zaskarbić sobie ludzki podziw, wzięłam więc udział w szkoleniu ze sprzedaży bezpośredniej i nauczyłam się kłamać i oszukiwać tak, by dużo sprzedać. Mówiłam wszystko, co ludzie chcieli usłyszeć, i kryłam się pod maską kobiety sukcesu, zwodząc ich fałszywymi pozorami. Nawet wtedy, gdy usłyszałam głos Boga zbawiającego ludzi i zdałam sobie sprawę, że słowa Boże są prawdą i mogą sprowadzić nas na właściwą ścieżkę, nie uczestniczyłam w spotkaniach, jak należy, ponieważ pragnęłam rozwijać swój zespół i zwiększać sprzedaż. Nie miałam nawet czasu na czytanie słów Bożych, a całą energię poświęcałam na pogoń za pieniędzmi, sławą i zyskiem. Na koniec nieomal straciłam życie w wypadku autobusowym. Teraz w końcu mogłam uczestniczyć w zgromadzeniach i regularnie wykonywać swoje obowiązki, ale kiedy usłyszałam, jak moja dawna koleżanka mówi, że pomoże mi uzyskać roczną pensję w wysokości 100 000 juanów, rozbudziło to moje pragnienia; chciałam wrócić do świata i ciężko pracować nad swoją karierą. Jakże mocno byłam spętana pieniędzmi, sławą i zyskiem! Właściwie, gdy tak o tym myślę, przez ostatnie kilka lat byłam zajęta szukaniem na ślepo sławy i zysku. Choć zarobiłam trochę pieniędzy, choć byłam chwalona i podziwiana przez innych, moje życie rodzinne nie było harmonijne, często się złościłam, kłóciłam się z mężem i nosiłam w sercu uczucie pustki. Ponadto, w pogoni za sławą i zyskiem okłamywałam swoich klientów, oszukiwałam ich i przekraczałam fundamentalne normy sumienia. Żyłam pozbawiona jakiejkolwiek prawości czy godności. W wyniku wypadku cierpię też z powodu pewnych fizycznych dolegliwości i często bolą mnie plecy. Słono zapłaciłam za sławę i zysk, lecz w zamian otrzymałam duchową pustkę i ból fizyczny. Zdałam sobie sprawę, że bez względu na to, ile masz pieniędzy, nie możesz kupić spokoju umysłu ani czystego sumienia i niezależnie od tego, jak wysoki jest twój status, nie unikniesz nieszczęścia. Sława i zysk nie są w stanie zapewnić ludziom prawdziwie szczęśliwego życia. Mogą jedynie poprowadzić ich ku pustce i bólowi oraz sprawić, że stracą szansę na zbawienie. Teraz w końcu wygrzebałam się z bagna pieniędzy, sławy i zysku i nie chciałam już gonić za tymi rzeczami tak jak wcześniej, ani też wieść życia pełnego cierpienia, wyczerpania, pustki i udręki. Musiałam porzucić swoje ambicje i pragnienia dążenia do sławy i zysku, dążyć do tego, by podporządkować się Bogu i dobrze wykonywać obowiązki istoty stworzonej. Tylko takie życie ma sens. Uświadomiłam sobie również, że choć tamtego dnia wyglądało to tak, jakby koleżanka próbowała mnie przekonać, krył się za tym szatański plan i Boży sprawdzian. Nie mogłam znów dać się nabrać na szatańskie intrygi i dalej podążać błędną ścieżką. Dlatego kategorycznie odmówiłam owej koleżance.

Od tamtej pory, ilekroć ktoś poleca mi jakiś sposób na zarabianie pieniędzy, moje serce już się nie waha i myślę tylko o tym, by głosić ewangelię i dobrze wykonywać swoje obowiązki. Pomyślałam o hymnie ze słowami Bożymi, zatytułowanym „Najgłębsze życie”: „Jesteś istotą stworzoną: to oczywiste, że powinieneś czcić Boga i dążyć do osiągnięcia życia pełnego znaczenia. Skoro jesteś istotą ludzką, powinieneś ponosić koszty dla Boga i znosić wszelkie cierpienia! Powinieneś z radością i bez wahania przyjmować tę odrobinę cierpienia, jakiemu jesteś dziś poddawany, i wieść życie pełne znaczenia, tak jak Hiob i Piotr. Jesteście ludźmi, którzy podążają właściwą drogą, tymi, którzy dążą do poprawy. Jesteście ludźmi, którzy w narodzie wielkiego czerwonego smoka powstają, tymi, których Bóg nazywa sprawiedliwymi. Czyż takie właśnie życie nie jest życiem o największym znaczeniu?” (Praktyka (2), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże sprawiły, że zrozumiałam, iż pogoń za pieniędzmi, sławą, zyskiem, dumą czy prestiżem nie ma sensu. Tylko wierząc w Boga, dążąc do prawdy, odrzucając skażone skłonności i wypełniając obowiązki istoty stworzonej, możesz wieść życie pełne znaczenia. W przeszłości goniłam za pieniędzmi, sławą, zyskiem i przyjemnościami materialnymi oraz żyłam dla zaspokajania potrzeb cielesnych. Choć jawiłam się jako osoba szanowana i ciesząca się prestiżem, nie czułam w sercu spokoju ani radości. Teraz wykonuję swój obowiązek wraz z braćmi i siostrami, jedząc i pijąc słowa Boże, przyjmując zawarty w nich sąd i karcenie, a także zastanawiając się nad sobą i rozumiejąc siebie. Już tak często nie kłamię i stopniowo zaczęłam urzeczywistniać człowieczeństwo. Dziękuję przewodnictwu Boga Wszechmogącego za to, że pomogło mi uciec od bólu pogoni za pieniędzmi, sławą i zyskiem oraz wkroczyć na jasną drogę w moim życiu!


89. Skąd brał się mój strach przed zgłaszaniem problemów

Autorstwa Qingtian, Chiny

W 2014 roku produkowałam w kościele materiały wideo. W tamtym czasie kierowniczką była Yang Min. Pewnego razu zauważyłam, że jej sugestia dotycząca jednego z materiałów wideo nie jest do końca właściwa, więc wyraziłam odmienną opinię, jednak Yang Min upierała się przy swoim zdaniu. Nie sądziłam, że gdy zasugeruję, aby zwrócić się o radę do przywódców, Yang Min zarzuci mi, że jestem arogancka i nie przyjmuję jej sugestii. Byłam zdezorientowana i pomyślałam: „Celem zwrócenia się o radę do przywódców jest poszukiwanie i wyjaśnienie zasad, aby materiał wideo był dobrze zrobiony. Jak możesz mówić, że jestem arogancka?”. Jakiś czas później Yang Min awansowała Li Ping na stanowisko liderki zespołu odpowiedzialnej za naszą pracę. W tamtym czasie planowaliśmy przygotować dość trudny materiał wideo i mieliśmy nadzieję, że Li Ping szczegółowo omówi z nami zasady i pomysły dotyczące jego produkcji. Jednak na podstawie moich interacji z nią stwierdziłam, że Li Ping tak naprawdę nie wykonuje zbyt wiele rzeczywistej pracy. Rzadko pytała o nasze zadania, a co więcej, w produkcji materiałów wideo najczęściej kierowała się swoimi uczuciami, nie stosując żadnych zasad. Wielokrotnie przerabialiśmy materiały zgodnie z jej sugestiami, co poważnie utrudniało postępy. Zasugerowałam więc Li Ping, żeby uwzględniała w swoich omówieniach zasady, dzięki czemu będzie nam łatwiej osiągnąć rezultaty i uniknąć konieczności przeróbek. Jednak Li Ping nie tylko odmówiła przyjęcia tej sugestii, ale się z nią nie zgodziła, a nawet przycięła mnie za to, że jestem arogancka i uparcie obstaję przy swoich własnych pomysłach. Pomyślałam: „Choć w pracy pojawiają się problemy i uchybienia, Li Ping nie kieruje nami tak, abyśmy je podsumowywali i poprawili sytuację, ani nie wskazuje nam ścieżki praktyki. Tylko nas strofuje i krytykuje, a gdy bracia i siostry przedstawiają rozsądne sugestie, wcale ich nie przyjmuje. W ogóle nie wywiązuje się z odpowiedzialności liderki zespołu”. Chciałam poruszyć ten problem z Li Ping, ale stwierdziłam, że jest bardzo apodyktyczna. Pomyślałam: „Jeśli zwrócę jej uwagę na ten problem, czy nie uzna, że jestem zbyt arogancka i nieposłuszna?”. Ostatecznie ugryzłam się w język. Niespodziewanie Li Ping zrzuciła później na nas całą winę za słabe rezultaty produkcji materiałów wideo. Często nas strofowała i przycinała, przez co wszyscy byli w złym stanie.

Pewnego dnia Li Ping porównała nasz materiał wideo z materiałem innej grupy, zalewając nas potokiem sarkastycznych komentarzy i kpin. Miałam wrażenie, że jest do nas uprzedzona i zawsze szuka pretekstu, żeby czepiać się nas o błahe sprawy i nas za nie łajać. Wszyscy czuli się bardzo zestresowani atakami Li Ping, a jedna z sióstr tak bardzo się zniechęciła, że nie chciała już wykonywać swoich obowiązków w naszym zespole. Poczułam w sercu wielki smutek, a jednocześnie ogromną złość. Pomyślałam, że Li Ping sama nie wykonuje rzeczywistej pracy, a mimo to bezrefleksyjnie przycina i krytykuje innych. Nie mogłam już dłużej przymykać na to oka. Następnego dnia mimochodem zwróciłam uwagę Li Ping na jej problem z przycinaniem ludzi. Niespodziewanie Li Ping zaczęła się wykłócać, broniąc swoich racji, a nawet stwierdziła, że to inni mają problem. Odwołałam się więc do zasad bycia przywódcą i pracownikiem, mówiąc: „Powinnaś omawiać prawdę, aby rozwiązywać problemy braci i sióstr. Samo ich przycinanie i upominanie nie tylko nie rozwiąże problemu, ale także sprawi, że poczują się ograniczani. Ponadto powinnaś słuchać ich sugestii”. W tamtym momencie z grymasem na twarzy przyznała mi rację, więc byłam bardzo zdziwiona, gdy jakiś czas później znalazła dla nas do przeczytania fragment słów Bożych, który obnażał arogancję i pychę. W głębi serca miałam niejasne przeczucie, że coś jest nie tak. Zamiast rozwiązywać rzeczywiste problemy, zawsze zmuszała nas do tego, żebyśmy się nad sobą zastanowili, po to, by nikt się co do niej nie rozeznał. Naprawdę chciałam obnażyć jej problemy, ale potem pomyślałam, że Li Ping nigdy nie przyjmowała z pokorą sugestii innych i że ma także złe człowieczeństwo. Pewnego razu uprzedziła się do siostry udzielającej gościny i nieustannie osądzała ją w naszej obecności. Pomyślałam: „Jeśli powiem jej wprost, jakie ma problemy, czy nie nabierze do mnie uprzedzeń i na każdym kroku nie będzie mnie osądzała? Zszargałaby mi reputację i byłabym zgubiona, czyż nie?”. Gdy o tym pomyślałam, poczułam strach i nie odważyłam się zwrócić uwagi Li Ping na jej problemy, a nawet zaczęłam zastanawiać się nad sobą. Potem poczułam w sercu wyrzuty sumienia i nie wiedziałam, dlaczego czuję się taka rozgoryczona. Jakiś czas później, podczas zgromadzenia, Li Ping nie wspomniała o tym, jak się nad sobą zastanowiła i samą siebie lepiej zrozumiała. Zamiast tego powiedziała, że nadzorując produkcję materiałów wideo w innych grupach, osiągnęła dobre rezultaty, i że bracia i siostry przyjęli ją z otwartymi ramionami. W ten sposób zasugerowała, że my nigdy się z nią nie zgadzamy, ponieważ jesteśmy zbyt aroganccy, aby przyjąć jej rady. Naprawdę chciałam zwrócić uwagę na jej problemy, ale bałam się, że jeśli o nich wspomnę, ona straci twarz i będzie mnie tłamsiła, więc nic nie powiedziałam.

Jakiś czas później dowiedziałam się, że Li Ping na każdym kroku mnie atakuje i wyklucza. Któregoś razu, w drodze do domu ze zgromadzenia, kupiłam kilka rzeczy dla sióstr, przec co wróciłam nieco później. Na kolejnym zgromadzeniu Li Ping szczegółowo przeanalizowała moje zachowanie w obecności braci i sióstr, mówiąc, że wykorzystuję okazję wyjścia na zgromadzenie, aby folgować swojej cielesności. Li Ping często mnie maglowała i przycinała, celowo się mnie czepiając i wyolbrzymiając różne sprawy. Czułam się nieszczęśliwa i przytłoczona. Nie chciałam już nawet wykonywać swoich obowiązków w zespole. Jednak gdy pomyślałam, że porzucając obowiązki, zdradziłabym Boga, poczułam się nieswojo, a potem, dzięki modlitwie, powstrzymałam się od tego kroku. Wspominałam ostatnie kilka miesięcy interakcji z Li Ping. Tylko pozorowała wykonywanie obowiązków i nie rozwiązywała rzeczywistych problemów, a jej usposobienie było wyjątkowo aroganckie i nie przyjmowała sugestii innych. Gdyby ktoś taki nadal odpowiadał za produkcję materiałów wideo, to by jeszcze bardziej zakłóciło pracę i zaburzyło wejście w życie przez braci i siostry. Wiedziałam, że powinnam zgłosić problemy Li Ping przywódcom, ale potem pomyślałam, jak przez cały ten czas mnie atakowała. Gdybym na nią doniosła, a ona by się o tym dowiedziała, kto wie, jakby mnie dręczyła? Poza tym wszyscy dostrzegają problemy Li Ping, ale inne siostry nie dały jej żadnych sugestii. Pomyślałam, że lepiej będzie, jeśli dam sobie z tym spokój. Zresztą, to Yang Min nadzorowała produkcję materiałów wideo i to ona podjęła samodzielną decyzję o awansowaniu Li Ping. Gdybym napisała list, aby zgłosić problemy Li Ping, czy Yang Min potraktowałaby sprawę uczciwie? A może by mnie zwolniła, mówiąc, że jestem arogancka i próżna i że ciągle czepiam się innych, żeby przeszkadzać w produkcji materiałów wideo? A co, jeśli zostanę wydalona z kościoła? Czy moje życie w wierze w Boga nie zostałoby wówczas zrujnowane? Pocieszałam się myślą, że gdy przywódcy odkryją problemy Li Ping, to się nią zajmą.

Niespodziewanie kilka sióstr w grupie zaczęło mnie unikać i się ode mnie dystansować. Nawet Xia Yu, z którą często rozmawiałam, zaczęła się ode mnie oddalać. Bez względu na to, jak bardzo się starałam, nie mogłam tego zrozumieć. Każdego dnia miałam wrażenie, jakby wielki głaz miażdżył mi serce, utrudniając mi swobodne oddychanie. Wiele razy potajemnie płakałam w samotności. Czułam się strasznie nieszczęśliwa i bezradna. Pewnego wieczoru Xia Yu powiedziała mi w tajemnicy, że Li Ping wykorzystała moją nieobecność, aby nagadać siostrom obelżywych rzeczy na mój temat. Zrzuciła też na mnie całą winę za to, że produkcja materiałów wideo nie przynosi żadnych rezultatów, i powiedziała braciom i siostrom, że powinni się co do mnie rozeznać. Po tym, jak Li Ping ich podpuściła, wszyscy zaczęli mieć się wobec mnie na baczności. Gdy wysłuchałam Xia Yu, moje serce przez długi czas nie mogło się uspokoić. „Tylko dlatego, że dałam Li Ping kilka sugestii, zaczęła mnie tłamsić i wykluczać, a teraz jeszcze tworzy za moimi plecami klikę, żeby dalej to robić. Czy w ten sposób po prostu mnie nie dręczy? Ależ ona jest zła!”. W tamtym czasie byłam naprawdę zniechęcona, a mój stan był straszny. Naprawdę się bałam, że jeśli tak dalej pójdzie, zostanę zwolniona i wydalona. Pomyślałam, że zamiast być przez nią dręczona, wolałabym zrezygnować i podjąć się innych obowiązków, żeby nie musieć już dłużej stawiać czoła tej sytuacji. Potem jednak pomyślałam o postanowieniu, które podjęłam przed Bogiem, a mianowicie, że będę tworzyć dobre materiały wideo, aby dawać o Nim świadectwo. „Czy naprawdę mam zrezygnować z tych obowiązków?”. Nie chciałam się z tym pogodzić. Gdybym to zrobiła, zbyt mocno zraniłabym Boga i nie okazałabym Mu za grosz lojalności. Czułam się bardzo zagubiona i nie wiedziałam, jak doświadczać tej sytuacji. W bólu i bezradności modliłam się do Boga, prosząc Go, aby pomógł mi zrozumieć prawdę i znaleźć ścieżkę praktyki.

W maju 2015 roku dom Boży wydał ustalenia dotyczące rozpoznawania antychrystów i fałszywych przywódców. Gdy je przeczytałam i zestawiłam z zachowaniem Li Ping, zdałam sobie sprawę, że jest fałszywą pracownicą i podąża ścieżką antychrystów. Przeczytałam następujące słowa Boże: „Wszyscy mówicie, że zważacie na Boże brzemię i będziecie bronić świadectwa kościoła, lecz któż spośród was naprawdę miał wzgląd na Boże brzemię? Zapytaj samego siebie: czy jesteś kimś, kto miał wzgląd na Boże brzemię? Czy potrafisz praktykować sprawiedliwość dla Boga? Czy umiesz stanąć w Mej obronie i opowiedzieć się za Mną? Czy jesteś w stanie niezłomnie wcielać prawdę w życie? Czy masz dość odwagi, aby walczyć ze wszystkimi uczynkami szatana? Czy umiałbyś odłożyć na bok swe uczucia i zdemaskować szatana ze względu na Moją prawdę? Czy jesteś w stanie pozwolić, by spełniły się w tobie Moje intencje? Czy ofiarowałeś Mi swoje serce w najważniejszym momencie? Czy jesteś kimś, kto podąża za Moją wolą? Zadaj sobie te pytania i często o nich myśl” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 13, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ponadto w dokumencie Dziesięć dekretów administracyjnych, które muszą być przestrzegane przez wybranych ludzi Boga w Wieku Królestwa, Bóg mówi: „Rób wszystko, co jest korzystne dla dzieła Bożego, i nie rób niczego, co jest szkodliwe dla interesów Bożego dzieła. Broń imienia Boga, świadectwa Boga i dzieła Bożego” (Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że Bóg wymaga od nas, abyśmy chronili pracę i interesy kościoła. Jest to odpowiedzialność, z której powinna wywiązywać się każda osoba wierząca w Boga. Choć widziałam, że Li Ping w ogóle nie wykonuje rzeczywistej pracy, tłamsi i dręczy ludzi, a jej człowieczeństwo jest podłe, bałam się, że ja również będę przez nią dręczona i zostanę zwolniona, więc nigdy nie odważyłam się obnażyć i zgłosić jej problemów. Nie miałam odwagi walczyć z siłami ciemności. Jak to się miało do bycia osobą, która bierze pod uwagę Boże brzemię? W najmniejszym stopniu nie chroniłam pracy ani interesów kościoła, myśląc tylko o sobie. Byłam taka samolubna! Teraz dom Boży wydał ustalenia dotyczące pracy, abyśmy potrafili rozpoznawać antychrystów i fałszywych przywódców. Kryła się za tym Boża intencja. W ten sposób Bóg dawał mi także okazję do praktykowania prawdy. Nie mogłam już dłużej być ograniczana przez siły ciemności. Pomodliłam się więc do Boga: „Dobry Boże, przez to, że Li Ping mnie tłamsi, ciągle jestem nieszczęśliwa. Choć przejrzałam ją na wylot, nie mam odwagi obnażyć i zgłosić jej problemów. Jestem zbyt tchórzliwa i nie mam za grosz poczucia sprawiedliwości. Wzbudza to w Tobie wstręt! Teraz dom Boży zwrócił się do nas z prośbą, abyśmy rozpoznawali i zgłaszali antychrystów i fałszywych przywódców. Wiem, że kryje się za tym Twoja intencja. Jestem gotowa na Tobie polegać, aby praktykować prawdę i nie być już dłużej ograniczana przez siły ciemności”. Po modlitwie poczułam się spokojniejsza i zdeterminowana, żeby praktykować prawdę.

Pewnego dnia siostra Zhuo Yue, która była odpowiedzialna za pracę Li Ping, zaprosiła mnie na zgromadzenie. Byłam bardzo podekscytowana i poczułam, że to szansa, którą przygotował dla mnie Bóg. Musiałam zgłosić problemy Li Ping. Zanim zdążyłam otworzyć usta, Zhou Yue zapytała: „Jak sobie radzi Li Ping jako liderka zespołu produkującego materiały wideo?”. Gdy opowiedziałam o zachowaniu Li Ping, poprosiła mnie, żebym to wszystko spisała, a członkom zespołu poleciła napisanie ich własnych opinii. W tamtym momencie byłam tak podekscytowana, że prawie się rozpłakałam. Poczułam, że Bóg wysłuchał moich modlitw i otworzył przede mną drogę wyjścia. Byłam jeszcze bardziej zdziwiona, gdy po przeczytaniu odpowiednich zasad dotyczących rozpoznawania fałszywych przywódców i antychrystów siostry z zespołu też zorientowały się, że z Li Ping jest coś nie tak. Później porozmawiałyśmy na jej temat i się co do niej rozeznałyśmy, opisując zachowanie Li Ping – jej niezdolność do wykonywania rzeczywistej pracy oraz to, jak zakłócała i zaburzała produkcję materiałów wideo. Następnie przekazałyśmy przywódcom nasze pisemne opinie. Gdy zwierzchnicy zapoznali się z sytuacją i ją zweryfikowali, Li Ping została zwolniona. Po jakimś czasie zwolniono także Yang Min. Wszyscy byliśmy bardzo podekscytowani i z głębi serca wychwalaliśmy Boga za Jego sprawiedliwość.

Jakiś czas później nadzór nad produkcją materiałów wideo przejęła siostra Ye Xin. Często omawiała z nami różne pomysły i zachęcała nas do aktywnego udziału w dyskusji i swobodnego wyrażania naszych myśli. Czasami przedstawialiśmy różne opinie, a gdy były właściwe, chętnie je przyjmowała. Wykonywanie obowiązków w taki właśnie sposób przyniosło nam ulgę i poczucie wyzwolenia. Byłam wyjątkowo zadowolona z tego, że rezultaty, jakie osiągaliśmy w produkcji materiałów wideo, są coraz lepsze. Potem często myślałam o tym, że choć dużo wcześniej zorientowałem się, że Li Ping nie nadaje się do nadzorowania produkcji materiałów wideo, nie miałam odwagi zgłosić jej problemu. Jakie zepsute usposobienie miało mnie w swojej władzy? Później przeczytałam następujące słowa Boże: „Gdy wszelkiego rodzaju źli ludzie i niedowiarkowie pojawiają się i odgrywają różne role jako diabły i szatani, lekceważąc zarządzenia robocze i postępując całkowicie wbrew nim, okłamując i oszukując dom Boży; gdy zakłócają i zaburzają dzieło Boga, uwłaczając imieniu Boga i brukając dom Boży i kościół, ty nie robisz nic, tylko się złościsz, patrząc na to, ale nie potrafisz stanąć po stronie sprawiedliwości, zdemaskować złych ludzi, utrzymać w toku pracę kościoła, uporać się z tymi złymi ludźmi i powstrzymać ich przed zakłócaniem pracy kościoła i przed brukaniem domu Bożego i kościoła. Poprzez te swoje zaniechania nie niesiesz świadectwa. (…) Jakie jest więc źródło waszej niezdolności do należytego uporania się ze złymi ludźmi? Czy wasze człowieczeństwo jest z natury tchórzliwe, bojaźliwe i zalęknione? Nie jest to ani źródło, ani istota problemu. Istotą problemu jest to, że ludzie nie są lojalni wobec Boga; chronią siebie, dbają o własne bezpieczeństwo, swoją reputację, swój status i zabezpieczają sobie drogę wyjścia. Ich nielojalność przejawia się w tym, że zawsze chronią siebie, chowają się jak żółw do skorupy, ilekroć coś się dzieje, czekając, aż to minie, zanim znów wystawią głowę na zewnątrz. Cokolwiek im się przytrafia, chodzą jak na szpilkach, niepokoją się, martwią i obawiają, a przy tym nie potrafią się postawić i bronić pracy kościoła. Z jakim problemem mamy tu do czynienia? Czy nie jest to brak wiary? Nie masz prawdziwej wiary w Boga, nie wierzysz, że Bóg ma władzę nad wszystkim, i nie wierzysz, że twoje życie i wszystko, co masz, jest w rękach Boga. Nie wierzysz w te słowa Boga: »Bez Bożego pozwolenia szatan nie śmie ruszyć choćby jednego włosa na twoim ciele«. Polegasz na własnych oczach i oceniasz fakty, osądzasz sprawy w oparciu o swoje kalkulacje, zawsze chroniąc siebie. Nie wierzysz, że los człowieka jest w rękach Boga; boisz się szatana, złych sił i złych ludzi. Czyż nie tak przejawia się brak autentycznej wiary w Boga? (Tak). Dlaczego ludziom brak prawdziwej wiary w Boga? Czy dlatego, że ich doświadczenia są zbyt płytkie i ludzie nie potrafią przejrzeć tych spraw na wylot? A może dlatego, że pojmują zbyt mało prawdy? Jaka jest przyczyna? Czy ma ona coś wspólnego z zepsutym usposobieniem ludzi? Czy przyczyną jest to, że ludzie są nazbyt przebiegli? (Tak). Bez względu na to, ile rzeczy doświadczają, bez względu na to, ile faktów podsuwa się im pod nos, oni nie wierzą, że to jest dzieło Boga ani że los każdego człowieka spoczywa w Jego rękach. To jest jeden aspekt. Inny śmiertelnie poważny problem polega na tym, że ludzie za bardzo przejmują się sobą. Nie chcą płacić żadnej ceny ani poświęcać się dla Boga, dla Jego dzieła, dla interesów domu Bożego, dla imienia Boga ani dla Jego chwały. Nie chcą angażować się w nic, co wiąże się z najmniejszym zagrożeniem. Ludzie za bardzo myślą o sobie! Boją się śmierci, upokorzenia, pułapek zastawianych przez złych ludzi i wszelkiego rodzaju tarapatów, więc robią wszystko, aby ochronić swoje ciało i uniknąć jakichkolwiek niebezpiecznych sytuacji. Po pierwsze, pokazuje to, że ludzie są zbyt przebiegli, a po drugie, ujawnia się w tym ich dążenie do przetrwania i egoizm. Nie chcesz oddać się Bogu, a kiedy mówisz, że z ochotą poniesiesz dla Niego koszty, jest to jedynie przejaw twoich pobożnych życzeń, nic więcej. Gdy przychodzi co do czego i trzeba nieść świadectwo o Bogu, stanąć do walki z szatanem, stawić czoła niebezpieczeństwu, śmierci, trudom i znojom, to już ci się odechciewa. Twoje dobre chęci wyparowują i robisz wszystko, by przede wszystkim chronić siebie, a potem zabierasz się za jakąś powierzchowną pracę, którą musisz wykonać, pracę, którą wszyscy będą mogli zobaczyć. Umysł człowieka jest mimo wszystko sprawniejszy od maszyny: ludzie wiedzą, jak się zaadaptować do różnych sytuacji, wiedzą, jakie działania przyniosą im korzyść, a jakie nie, i szybko stosują każdy środek, jaki mają do dyspozycji. W rezultacie dzieje się tak, że ilekroć coś ci się przytrafia, twoje nikłe zaufanie do Boga nie jest w stanie się ostać. (…) Niezależnie od tego, co cię spotyka, nie udaje ci się wywiązać z lojalności i odpowiedzialności na drodze swojej wiary w Boga. Rezultat końcowy jest taki, że nie zyskujesz nic. W każdej sytuacji, którą Bóg dla ciebie przygotował i w której stawałeś do walki z szatanem, zawsze salwowałeś się ucieczką. Nie podążałeś trajektorią, którą Bóg ci wskazał i dla ciebie wyznaczył. Dlatego w samym środku tej bitwy umykają ci prawda, zrozumienie i doświadczenia, które powinieneś zdobyć” (Jak dążyć do prawdy (19), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże przeszyły moje serce. Zaliczałam się do tych samolubnych i podstępnych ludzi, których zdemaskował Bóg. Nie wierzyłam, że sprawuje On nad wszystkim suwerenną władzę. Gdy zła osoba zaburzała pracę kościoła, brałam pod uwagę tylko osobiste interesy i w ogóle nie byłam lojalna wobec Boga. Wyraźnie widziałam, że Li Ping kieruje produkcją materiałów wideo w sposób naruszający zasady. Do tego była arogancka, próżna i uparcie obstawała przy swoich pomysłach, nigdy nie przyjmowała rozsądnych sugestii braci i sióstr i ciągle z wyższością innych upominała, przez co czuli się ograniczani. Poważnie opóźniła postępy w produkcji materiałów wideo. Choć dostrzegałam jej problemy, bałam się, że ją urażę, a ona mnie zaatakuje i wykluczy, więc nie odważyłam się ich zdemaskować. Bóg pozwolił, abym znalazła się w tej sytuacji. Jego intencją było, abym zyskała rozeznanie i potrafiła praktykować prawdę i się postawić, widząc złą osobę zakłócającą i zaburzającą pracę kościoła, a następnie ją postrzymać i zdemaskować. Chociaż zostałam podlana i zaopatrzona przez tak wiele słów Bożych, to gdy widziałam, że zła osoba zaburza pracę tkościoła, chowałam głowę w piasek i myślałam tylko o tym, jak uratować własną skórę. Chociaż chciałam zgłosić problemy Li Ping przywódcom, obawiałam się, że jeśli Yang Min przechwyci list ze zgłoszeniem lub jeśli Li Ping się o tym dowie, zacznie mnie jeszcze bardziej dręczyć, a nawet doprowadzi do mojego wydalenia z kościoła. Wówczas moja nadzieja na zbawienie dzięki wierze w Boga ległaby w gruzach. Kiedy o tym myślałam, zaczęłam się wszystkiego bać i byłam pełna obaw. Moje zachowanie nie wynikało tylko z tchórzostwa, bojaźni i strachu, ale z mojej natury, która była zbyt samolubna i podstępna. Za bardzo chroniłam siebie! Bałam się, że będę prześladowana i zostanę wydalona, więc starałam się tylko ratować własną skórę i przymykałam oko. Myślałam nawet: „Choć wspomniałam jej o tych problemach, nie przyjęła tego. Starałam się jak mogłam. Poczekam, aż przywódcy się o tym dowiedzą i się z nią rozprawią. W ten sposób ochronię się przed nękaniem ze strony tej złej osoby”. Tak naprawdę Li Ping nie wykonywała żadnej rzeczywistej pracy, z wyższością innych strofowała i tłamsiła braci i siostry. Nigdy nie obnażyłam tych złych uczynków i nie odważyłam się donieść o nich zwierzchnikom, więc problem w ogóle nie został rozwiązany. Jak mogłam powiedzieć, że zrobiłam, co mogłam? Kierowałam się szatańskimi filozofiami funkcjonowania w świecie, takimi jak: „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego” i „Rozsądni ludzie potrafią się ochronić – po prostu starają się nie popełniać błędów”, żyjąc w wyjątkowo samolubny, nikczemny i podstępny sposób. Stałam z boku i przyglądałam się, jak Li Ping przez ponad sześć miesięcy zakłócała produkcję materiałów wideo. W kluczowym momencie nie chroniłam pracy kościoła, a nawet ratowałam własną skórę, tolerując złą osobę, która nadal szkodziła pracy kościoła i ją zaburzała. Nie miałam za grosz lojalności wobec Boga i popełniłam poważny występek. Gdy się nad tym wszystkim zastanowiłam, poczułam wielki żal. Wstydziłam się stanąć twarzą w twarz z Bogiem. Mogłam jedynie zapłakać w poczuciu winy. Nie chciałam już dalej żyć według szatańskich filozofii funkcjonowania w świecie.

Później przeczytałam następujący fragment słów Bożych: „Jakie podejście powinni mieć ludzie do traktowania przywódcy albo współpracownika? Jeśli to, co robi przywódca bądź pracownik, jest słuszne i zgodne z prawdą, możesz go słuchać. Jeśli to, co robi, jest złe i niezgodne z prawdą, możesz go nie słuchać i zdemaskować, sprzeciwić się mu i wyrazić odrębną opinię. Jeżeli nie potrafi wykonywać rzeczywistej pracy albo popełnia złe uczynki, zaburzając pracę kościoła i ukazując się jako fałszywy przywódca, fałszywy pracownik bądź antychryst, to możesz użyć własnego rozeznania, obnażyć go i zgłosić. Jednak niektórzy wybrańcy Boga nie rozumieją prawdy i są wyjątkowo tchórzliwi – obawiają się, że fałszywi przywódcy i antychryści pognębią ich i udręczą, więc nie ośmielają się przestrzegać zasad. Mówią: »Jeśli przywódca mnie wyrzuci, to będę skończony. Jeśli sprawi, że wszyscy mnie zdemaskują lub porzucą, nie będę już mógł wierzyć w Boga. Jeśli zostanę wyrzucony z kościoła, Bóg mnie nie zechce i nie zbawi. Czy moja wiara nie będzie wtedy na próżno?«. Czy takie myślenie nie jest niedorzeczne? Czy tacy ludzie mają prawdziwą wiarę w Boga? Czy fałszywy przywódca lub antychryst, wyrzucając cię, reprezentuje Boga? Kiedy fałszywy przywódca lub antychryst dręczy cię i wyrzuca, jest to dzieło szatana i nie ma nic wspólnego z Bogiem; kiedy ludzie są usuwani lub wydalani z kościoła, jest to zgodne z intencjami Bożymi tylko wtedy, gdy decyzja została podjęta wspólnie przez kościół i wszystkich wybrańców Bożych i kiedy usunięcie lub wydalenie jest całkowicie zgodne z ustaleniami dotyczącymi pracy domu Bożego i prawdozasadami słowa Bożego. Dlaczego wydalenie przez fałszywego przywódcę lub antychrysta miałoby oznaczać, że nie możesz zostać zbawiony? To jest prześladowanie ze strony szatana i antychrysta; nie oznacza to, że nie zostaniesz zbawiony przez Boga. To, czy możesz zostać zbawiony, czy nie, zależy od Boga. Żadna istota ludzka nie jest uprawniona do decydowania o tym, czy możesz być zbawiony przez Boga. Musisz mieć co do tego jasność. Jeśli utożsamiasz wydalenie przez fałszywego przywódcę i antychrysta z wydaleniem przez Boga, czy nie jest to błędne rozumienie Boga? Jest. Jest to nie tylko błędne rozumienie Boga, ale również buntowanie się przeciwko Niemu. Jest to też rodzaj bluźnierstwa przeciw Bogu. A czy takie błędne rozumienie Boga nie jest ignorancją i głupotą? Kiedy fałszywy przywódca lub antychryst cię wyrzuca, dlaczego nie szukasz prawdy? Dlaczego nie szukasz kogoś, kto rozumie prawdę, aby uzyskać od niego odrobinę rozeznania? I dlaczego nie zgłaszasz tego zwierzchnikom? To dowodzi, że nie wierzysz, by prawda miała najwyższą władzę w domu Bożym, pokazuje to, że nie masz prawdziwej wiary w Boga, że nie jesteś kimś, kto szczerze wierzy w Boga. Jeśli pokładasz ufność w Bożej wszechmocy, dlaczego obawiasz się zemsty fałszywego przywódcy lub antychrysta? Czy mogą oni określić twój los? Jeśli posiadasz umiejętność rozeznania i wykryjesz, że ich działania kłócą się z prawdą, dlaczego nie porozmawiasz o tym z wybrańcami Bożymi, którzy rozumieją prawdę? Masz przecież usta, więc dlaczego nie ośmielasz się zabrać głosu? Dlaczego tak się boisz fałszywego przywódcy czy antychrysta? To pokazuje, że jesteś nic niewartym tchórzem, pachołkiem szatana” (Punkt trzeci: Wykluczają i atakują tych, którzy dążą do prawdy, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boże uświadomiły mi, że istniał jeszcze inny powód, dla którego zawsze się wahałam i nie miałam odwagi zgłosić problemów Li Ping. Chodziło o to, że brakowało mi wiary w Boga i w to, że sprawuje On nad wszystkim suwerenną władzę. Zbyt wysoko ceniłam status przywódców i pracowników i sądziłam, że to przywódcy, pracownicy i kierownicy decydują o tym, czy będę mogła nadal wykonywać swoje obowiązki i dostąpić zbawienia. Dlatego gdy widziałam, że kierowniczka i liderka zespołu zakłócają produkcję materiałów wideo, przymknęłam oko i próbowałam się chronić, zachowując ostrożność. Bałam się, że jeśli je urażę, utrudnią mi życie i będą mnie dręczyć, a potem mnie zwolnią. Gdy Li Ping mnie tłamsiła, czułam się bardzo zestresowana i każdego dnia musiałam znosić to w milczeniu, a mimo to nie miałam odwagi zgłosić jej problemów. Bałam się, że Li Ping i Yang Min się do mnie przyczepią, będą mnie dręczyć i mnie wydalą, przez co nie zostanę zbawiona. Miałam wrażenie, że to, czy będę nadal wykonywała swoje obowiązki, czy nie, a także moja przyszłość i moje przeznaczenie są w ich rękach. Tak naprawdę, nawet gdyby faktycznie mnie zwolniły i wydaliły, mogłam znaleźć braci i siostry, którzy rozumieją prawdę, i omówić z nimi całą sprawę, a następnie obnażyć złe czyny i zgłosić je zwierzchnikom. Dom Boży z pewnością potraktowałby tę sytuację sprawiedliwie. Jednak mimo że nie zostałam zwolniona i wydalona, i tak byłam kompletnie przerażona i nie miałam odwagi powiedzieć głośno o problemach ani ich zgłosić. W ogóle nie miałam prawdziwej wiary w Boga. Czyż nie byłam osobą, którą Bóg nazywa tchórzem, obibokiem i sługusem szatana? Bóg bardzo jasno omówił zasady traktowania przywódców i pracowników. Kiedy postępują właściwie i zgodnie z prawdą, powinnam się z tym zgodzić i to przyjąć, ale jeśli postępują niezgodnie z prawdą i naruszają zasady, możemy to omówić i zwrócić na to uwagę, co im pomoże. Jeśli przywódcy i pracownicy tego nie przyjmą i będą nadal zaburzać pracę kościoła oraz tłamsić innych, powinniśmy obnażyć ich złe uczynki zgodnie ze słowami Bożymi. Możemy również zgłaszać taie przypadki zwierzchnikom, aż problem zostanie rozwiązany. To jest odpowiedzialność, z której powinniśmy się wywiązać. Wcześniej sądziłam, że gdy przywódcy lub kierownicy coś sugerują lub nas przycinają, powinniśmy to przyjąć od Boga bez względu na to, czy jest to słuszne, czy nie, i się podporządkować. Gdybyśmy tego nie przyjęli i próbowali oponować, wyszlibyśmy na na aroganckich i nierozsądnych. Zrozumiałam, że moje pojmowanie było absurdalne! Bóg nigdy nie powiedział, że posłuszeństwo wobec przywódców czy kierowników jest równoznaczne z podporządkowaniem się prawdzie. Mówi nam, abyśmy traktowali ludzi i sprawy zgodnie z Jego słowami. Tylko to jest zgodne z prawdą. Jeśli ktoś obstaje przy prawdozasadach, to nawet gdyby był tłamszony i dręczony przez antychrystów i złych ludzi, a nawet przez nich wydalony, nie oznacza to, że został wydalony przez kościół czy wyeliminowany przez Boga i że nie ma szansy na dostąpienie zbawienia. Kiedy antychryści i źli ludzie czynią zło, prędzej czy później zostaną zdemaskowani i odpowiednio potraktowani. Co więcej, kościół awansuje i zwalnia ludzi na podstawie schematu ich zachowania, a decyzja podejmowana jest po kompleksowej ocenie opinii większości braci i sióstr. Nie należy ona do pojedynczego przywódcy czy pracownika. Dom Boży działa zgodnie z prawdozasadami. Dowiedziałam się od siostry Ye Xin, która została kierowniczką, że Li Ping ciągle nalegała, żeby mnie zwolnić. Po przeprowadzeniu dochodzenia okazało się, że Li Ping kłamała, nie wykonywała rzeczywistej pracy i miała kilka innych problemów. Zrozumiałam, że w domu Bożym rządzi prawda i sprawiedliwość. Dzięki temu doświadczyłam, że bez pozwolenia Boga antychryści i źli ludzie nie mogą mi nic zrobić. Choć wierzyłam w Boga od wielu lat, nie postrzegałam ludzi i spraw przez pryzmat Jego słów i nie postępowałam zgodnie z zasadami. Gdy złe siły zaburzyły pracę kościoła i skrzywdziły braci i siostry, nie praktykowałam prawdy, aby chronić pracę kościoła. Zamiast tego tolerowałam fałszywe przywódczynie, które dopuszczały się złych uczynków i wyrządziły krzywdę domowi Bożemu. Czy nie postępowałam jak wspólnik szatana? Gdybym nie okazała skruchy, ostatecznie zostałabym wyeliminowana przez Boga. Byłby to skutek Jego sprawiedliwego usposobienia. Rozmyślając nad tymi doświadczeniami, zaczęłam rozumieć, jak skrupulatnie Bóg zaaranżował te okoliczności. Były one faktycznie bardzo pomocne w moim wejściu w życie. Moje serce przepełniła wdzięczność wobec Boga. Czułam się również winna i zobowiązana w związku z występkami, które popełniłam, nie praktykując prawdy. Pomodliłam się w duchu do Boga: „Dobry Boże, dziękuję Ci, że postawiłeś mnie w tej sytuacji. Wcześniej straciłam wiele okazji do praktykowania prawdy. Jestem gotowa okazać skruchę i dążyć do bycia osobą, która ma poczucie sprawiedliwości, praktykuje prawdę i chroni pracę kościoła”.

Później przeczytałam fragment słów Bożych, który głęboko mnie poruszył. Bóg Wszechmogący mówi: „Kiedy prawda stanie się twoim życiem, to widząc kogoś, kto bluźni przeciw Bogu, nie ma bojaźni Bożej, wykonuje obowiązek zdawkowo albo zakłóca pracę kościoła i w niej przeszkadza, zareagujesz zgodnie z prawdozasadami i w razie konieczności będziesz w stanie zidentyfikować i zdemaskować taką osobę. (…) Jeśli jesteś kimś, kto prawdziwie wierzy w Boga, to nawet gdy jeszcze nie zyskałeś prawdy i życia, będziesz przynajmniej mówił i działał po stronie Boga; nie będziesz przynajmniej siedział bezczynnie widząc, że interesy domu Bożego doznają szwanku. Kiedy przyjdzie ci ochota, by przymknąć na to oko, poczujesz się winny, ogarnie cię niepokój i powiesz sobie: »Nie mogę siedzieć bezczynnie i nic nie robić, muszę wstać i coś powiedzieć, muszę wziąć na siebie odpowiedzialność, muszę zdemaskować to złe postępowanie, muszę to zatrzymać, by interesy domu Bożego nie ucierpiały i by życie kościoła nie zostało zaburzone«. Jeżeli prawda stała się twoim życiem, to nie tylko będziesz miał odwagę i determinację i będziesz w stanie dokładnie zrozumieć tę sprawę, ale także wypełnisz odpowiedzialność, do której powinieneś się poczuwać, za dzieło Boga oraz za interesy domu Bożego, i w ten sposób wypełnisz swój obowiązek” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych zrozumiałam, że serce człowieka, który szczerze dąży do prawdy, jest zwrócone ku Bogu. Gdy coś go spotyka, potrafi stanąć po stronie Boga i po stronie prawdy. Gdy widzi, że inni zakłócają i zaburzają pracę kościoła, nie ignoruje tego, ale odkłada na bok osobiste interesy i postępuje zgodnie z zasadami, aby chronić pracę kościoła. Jeśli zaś chodzi o działania, które szkodzą interesom kościoła, potrafi praktykować prawdę, aby je obnażyć i powstrzymać. Odważnie walczy ze złymi siłami i jest w stanie wywiązać się ze swojej odpowiedzialności, aby chronić interesy kościoła. Tylko takie osoby dążą do prawdy oraz mają sumienie i rozum. W głębi sercu sama siebie przestrzegłam, że jeśli znów zauważę w kościele fałszywych przywódców i fałszywych pracowników, którzy nie wykonują rzeczywistej pracy, albo ludzi, którzy naruszają zasady, szkodząc pracy kościoła, na pewno nie będę siedzieć cicho, żeby nikogo nie urazić, i nie będę próbować siebie chronić. Zamiast tego zwrócę im uwagę na ich problemy, a jeśli tego nie przyjmą, powinnam mieć poczucie sprawiedliwości i zgłosić to zwierzchnikom, żeby problemy zostały rozwiązane. Tylko w ten sposób wywiążę się ze swojej odpowiedzialności. Pewnego razu usłyszałam, że inna siostra w kościele również była tłamszona przez Li Ping. Gdy się o tym dowiedziałam, zrozumiałam, że zepsute usposobienie Li Ping w ogóle się nie zmieniło, mimo że przez wiele lat wierzyła w Boga, i że będzie tłamsić i dręczyć każdego, kto zagrozi jej interesom. Co więcej, posiada podłe człowieczeństwo, nienawidzi prawdy i ma rażące usposobienie antychrysta. Gdyby ktoś taki pozostał w kościele, zaburzałby tylko pracę i krzywdził braci i siostry. Dlatego złożyłam przywódcom szczegółowy raport na temat zachowania Li Ping. Napisałam o tym, że tłamsi ona i dręczy ludzi wokół siebie, i przedstawiłam fakty świadczące o jej złych postępkach. Miałam nadzieję, że potraktują ją zgodnie z zasadami. Niedługo potem przywódcy odpisali mi, że Li Ping została zatrzymana przez policję. Mimo że wyszła już z aresztu, nadal była pod obserwacją. Zwierzchnicy napisali też, że zebrali już dowody złych uczynków Li Ping i zamierzają postąpić z nią zgodnie z zasadami. Gdy przeczytałam ich odpowiedź, poczułam ulgę. Potem, ilekroć widziałam, że przywódcy lub pracownicy robią coś niewłaściwie lub niezgodnie z zasadami, nie byłam już zalękniona i bezrefleksyjnie posłuszna. Zamiast tego zwracałam im uwagę zgodnie ze słowami Bożymi.

Chociaż bycie było to dla mnie trudne doświadczenie, gdy tak nękała i dręczyła mnie zła osoba, zyskałam pewne rozeznanie co do nienawidzącej prawdy istoty antychrystów i złych ludzi. Zrozumiałam też, że Bóg naprawdę wszystko kontroluje, a moja przyszłość i moje przeznaczenie są w Jego rękach. Naocznie się przekonałam, że w domu Bożym rządzi prawda, a wszyscy nikczemnicy, którzy czynią zło i zaburzają pracę kościoła, zostaną na koniec potraktowani sprawiedliwie. To, że udało mi się to wszystko zyskać i zrozumieć, zawdzięczam słowom Bożym. Bogu niech będą dzięki!


90. Po tym, jak moje pragnienie błogosławieństw zostało zniweczone

Autorstwa Li Xin, Chiny

W 2009 roku jedna z moich krewnych głosiła mi Bożą ewangelię królestwa. Powiedziała mi, że w dniach ostatecznych Bóg wyraża prawdę, aby oczyścić nasze zepsucie, zbawić ludzkość od grzechu i uwolnić nas od tego życia w cierpieniu, ostatecznie doprowadzając nas do pięknego przeznaczenia, gdzie nie będzie już ani bólu ani smutku. Gdy tylko to usłyszałam, pomyślałam: „Czyż nie jest to dokładnie takie życie, za jakim zawsze tęskniłam?”. Z radością przyjęłam więc Boże dzieło dni ostatecznych i wkrótce zaczęłam wykonywać swój obowiązek w kościele. Przez kilka następnych lat w mojej rodzinie wszystko układało się pomyślnie, a nasze życie toczyło się bez zakłóceń. Często dziękowałam Bogu i miałam jeszcze większą motywację, by dokonywać wyrzeczeń i ponosić koszty.

Aż pewnego popołudnia jesienią 2019 roku moja najstarsza córka odebrała telefon z posterunku policji. Na placu budowy, na którym mój mąż pracował w charakterze głównego wykonawcy, zdarzył się wypadek. Jeden z robotników przyjezdnych zginął w nieszczęśliwym wypadku przy pracy, a mojego męża zabrano do aresztu śledczego w oczekiwaniu na postępowanie. Kiedy usłyszałam te wieści, miałam pustkę w głowie. Pomyślałam sobie: „Jak to się mogło stać? Ile będziemy musieli zapłacić odszkodowania? Przecież w ogóle nie mamy pieniędzy – nie stać nas na to. Skoro mąż jest w areszcie, czy nasza rodzina nie zostanie zrujnowana?”. Nie potrafiłam nawet opisać tego, co czułam w głębi ducha. Moja córka narzekała: „Czy ty nie wierzysz w Boga? Jak coś takiego mogło spotkać naszą rodzinę?”. Kiedy dowiedzieli się o tym nasi krewni w rodzinnych stronach, niektórzy z nich też się skarżyli: „Co za pech, że im się to przytrafiło! Wszystkie pieniądze, które zarobili przez te lata, poszły na marne!”. Inni mówili: „Kto wie, ile będą musieli zapłacić!”. Słysząc, jak wszyscy gadają naraz, a nikt nie oferuje pomocy w zebraniu pieniędzy, rzucając zamiast tego bezduszne uwagi, poczułam się głęboko przygnębiona. Na domiar złego martwiłam się, że rodzina zmarłego pracownika przyjedzie i będzie robić problemy. Przez te kilka dni byłam przerażona i niespokojna. Nie mogłam jeść ani spać. Ilekroć myślałam o odszkodowaniu, ogarniał mnie przytłaczający lęk: „Wszystkie pieniądze, które mąż zarobił ciężką pracą od rana do nocy przez te ostatnie lata, poszły na spłatę długów oraz zakup maszyn i narzędzi. Nie zostało nam nic. Jeśli będziemy musieli zapłacić setki tysięcy odszkodowania, to skąd wezmę taką kwotę?”. Jedyne, co mogłam zrobić, to powierzyć te trudności Bogu i modlić się: „Boże, nie wiem, co zrobić z tą ogromną wypłatą odszkodowania. Nie mogę liczyć na krewnych ani przyjaciół. Składam to wszystko w Twoje ręce. Proszę, pomóż mi przetrwać ten trudny okres”. Kilka miesięcy później, po mediacji sądowej, druga strona zażądała 280 000 juanów odszkodowania. Prawnik powiedział, że jeśli uda nam się uiścić tę kwotę, a druga strona podpisze ugodę, to mój mąż nie będzie musiał iść do więzienia. Jeśli nie zapłacimy, zostanie skazany. Dla mnie 280 000 juanów to była astronomiczna kwota! Skąd taka kobieta jak ja miała wziąć tyle pieniędzy? Ale jeśli bym nie mogła zapłacić, mój mąż zostałby skazany na karę więzienia. Nie miałam wyboru i musiałam chodzić i próbować pożyczać pieniądze od wszystkich naszych krewnych, ale ku mojemu zaskoczeniu, kiedy prosiłam o pomoc, wszyscy odmawiali mi pod różnymi pretekstami. W obliczu ich obojętności czułam się tak opuszczona i bezradna, i tak się martwiłam, że nie mogłam przestać płakać. Wołałam do Boga raz za razem, mając nadzieję, że pomoże mi przebrnąć przez ten trudny okres. Ale gdy zbliżał się termin płatności, wciąż nie udało mi się zebrać kwoty choćby zbliżonej do wymaganej. Nie mogłam się powstrzymać i zaczęłam narzekać w głębi serca: „Ci niewierzący żyją sobie w najlepsze. Ja wierzę w Boga, porzuciłam wszystko dla mojej wiary i nawet gdy mąż i brat próbowali mnie powstrzymywać, wytrwale wykonywałam swój obowiązek. Jestem prawdziwie wierząca, więc dlaczego Bóg mnie nie ochronił? Dlaczego pozwolił, by spotkało mnie takie nieszczęście?”. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej czułam się pokrzywdzona, i wołałam do Boga: „Boże, przez te wszystkie lata wykonywałam swój obowiązek. Dlaczego mnie nie ochroniłeś? To nieszczęście jest jak wielka góra, która mnie miażdży, i ledwo co oddycham. Już tego nie zniosę. Co mam robić?”. Zdawałam sobie sprawę, że moje narzekanie jest niestosowne, ale naprawdę nie miałam się do kogo zwrócić i po prostu nie potrafiłam się tej sytuacji podporządkować w głębi serca. W tamtym okresie nie mogłam jeść ani spać, nie miałam w ogóle energii i straciłam serce do czytania słów Bożych. Czułam się tak bardzo zdystansowana wobec Boga. Później, ponieważ moja rodzina po prostu nie mogła zebrać pieniędzy na odszkodowanie, mój mąż został skazany na półtora roku więzienia. Byłam głęboko przygnębiona takim obrotem spraw. Skoro mąż był w więzieniu, nie było nikogo, kto zarabiałby na utrzymanie rodziny. Jak sobie poradzimy w przyszłości? W obliczu tych trudności czułam, że nie mogę polegać na nikim innym poza sobą. Zaczęłam myśleć, że nie mogę już wykonywać swojego obowiązku w pełnym wymiarze godzin i będę musiała poświęcać pół dnia na pracę na pół etatu.

Gdy przełożona kościoła dowiedziała się o mojej sytuacji, porozmawiała ze mną, by mi pomóc, i powiedziała, że powinnam szukać intencji Boga w tym, co spotkało moją rodzinę, i wyciągnąć z tego lekcję. Zaczęłam więc modlić się i szukać odpowiedzi u Boga. Podczas ćwiczeń duchowych przeczytałam następujące słowa Boże: „Stwierdzenie Hioba: »Czyż mamy przyjmować pomyślność z ręki Boga, a przeciwności już nie?« już wyjaśnia, dlaczego był on w stanie poddać się Bogu, i można doszukać się prawdy w tym stwierdzeniu. Czy mówiąc to, wyraził jakieś skargi lub pretensje? (Nie). Czy była w tym jakaś dwuznaczność lub negatywne implikacje? (Nie). Zdecydowanie nie. Poddając się tej próbie, Hiob ostatecznie zrozumiał, że to nie ludzie mogą decydować o tym, jak Stwórca ich traktuje. Może to zabrzmieć nieco niekomfortowo, ale takie są fakty. Bóg zaaranżował los każdego człowieka do końca jego życia; niezależnie od tego, czy to akceptujesz, czy nie, to jest fakt. Nie możesz zmienić swojego losu. Bóg jest Stwórcą i powinieneś poddać się Jego rozporządzeniom i ustaleniom. Wszystko, co czyni Bóg, jest słuszne, ponieważ jest On prawdą i Najwyższym Władcą wszechrzeczy – ludzie powinni się Mu podporządkować. Owa »wszechrzecz« obejmuje ciebie i wszystkie inne stworzone istoty. Czyja to zatem wina, że zawsze chcesz stawiać opór? (To jest nasza wina). Na tym polega problem z ludźmi. Zawsze chcesz znaleźć wymówki i zyskać kartę przetargową – czy to jest właściwe? Zawsze chcesz otrzymywać od Boga błogosławieństwa i korzyści – czy to jest właściwe? Nic z tego nie jest właściwe. Te poglądy stanowią błędne poznanie i zrozumienie Boga. Właśnie dlatego, że pogląd, który kieruje twoją wiarą w Boga, jest niewłaściwy, nieuchronnie będziesz opierać się Bogu, mierzyć się z Nim i sprzeciwiać Mu się, ilekroć coś ci się przytrafi, zawsze myśląc: »To niewłaściwe, że Bóg tak robi; nie mogę tego pojąć. To, że On tak postępuje, nie jest zgodne z ludzkimi pojęciami. To niepodobne do Boga, by tak postępował!«. Nie ma znaczenia, czy to, co czyni Bóg, jest zgodne z twoimi pojęciami i wyobrażeniami – cokolwiek Bóg czyni, On wciąż jest Bogiem. Jeśli nie masz tego rozumu i tego zrozumienia, a zawsze badasz rzeczy, które ci się każdego dnia przytrafiają, i wyciągasz na ich temat wnioski, doprowadzi to jedynie do tego, że będziesz na każdym kroku mierzyć się z Bogiem i się Mu sprzeciwiać. Nie będziesz w stanie wyrwać się z tego stanu. Jeśli jednak masz to zrozumienie i potrafisz zająć swoje właściwe miejsce jako istota stworzona, a kiedy napotykasz różne sprawy, zestawiasz je z tym aspektem prawdy oraz praktykujesz go i w niego wkraczasz, wówczas w głębi serca będziesz coraz bardziej bać się Boga. Nie zdając sobie z tego sprawy, zaczniesz czuć: »Okazuje się, że to, co robi Bóg, nie jest niewłaściwe; wszystko, co robi Bóg, jest dobre. Ludzie nie muszą tego badać ani analizować. Po prostu zdam się na łaskę Bożych rozporządzeń!«. A kiedy stwierdzisz, że nie jesteś w stanie poddać się Bogu lub zaakceptować Jego rozporządzeń, twoje serce poczuje się skarcone: »Nie byłem dobrą istotą stworzoną. Dlaczego nie mogę się po prostu podporządkować? Czyż nie zasmucam Stwórcy?«. Im bardziej pragniesz być dobrą istotą stworzoną, tym wyraźniejszy i bardziej przejrzysty staje się dla ciebie ten aspekt prawdy” (Postawa, jaką człowiek powinien mieć wobec Boga, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Wcześniej często czytałam historię Hioba, ale traktowałam ją tylko jako opowieść. Rozważając ją ponownie tego dnia i widząc, że Hiob nie zgrzeszył swoimi ustami nawet w obliczu tak wielkich prób, byłam pełna podziwu dla jego podporządkowania się Bogu. Hiob stracił wszystkie swoje owce i woły, które były tak liczne, że pasąc się, pokrywały całe wzgórza, stracił również swój ogromny majątek i wszystkie swoje dzieci; jego ciało pokryły przy tym bolesne wrzody, a jednak nie skarżył się na Boga. Wiedział, że Bóg jest Stwórcą i bez względu na to, co Bóg czyni, człowiek powinien się temu podporządkować. Wiedział, że taki właśnie rozum powinna posiadać istota stworzona i że nie można się cieszyć, gdy Bóg błogosławi, a narzekać, gdy Bóg odbiera; to byłoby zajęciem niewłaściwej pozycji. Dlatego Hiob był w stanie powiedzieć: „Czyż mamy przyjmować pomyślność z ręki Boga, a przeciwności już nie?” (Hi 2:10). Hiob wierzył, że cokolwiek Bóg czyni, jest dobre, i chociaż nie rozumiał, wciąż potrafił się temu podporządkować. Czymże były rzeczy, które mnie spotkały, w porównaniu z próbami, jakim stawiał czoła Hiob? Mimo to nie okazałam ani krzty podporządkowania. Na co dzień głosiłam: „Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkim i wszystkim rządzi; powinniśmy podporządkować się Jego suwerennej władzy i Jego ustaleniom”, ale gdy mój mąż wpadł w tarapaty, w ogóle nie potrafiłam się podporządkować. Wielokrotnie żądałam, by Bóg pomógł mi rozwiązać moje bieżące trudności. Kiedy Bóg nie spełnił moich żądań, nawet Go kwestionowałam, pytając, dlaczego pozwolił, by coś takiego mnie spotkało. Czułam, że Bóg się na mnie uwziął i że to, co zrobił, było nierozsądne. Myślałam nawet o porzuceniu obowiązku, by szukać własnego wyjścia z sytuacji. Zobaczyłam, że w ogóle nie rozumiem Bożej suwerennej władzy i nie mam w sobie ani śladu bogobojnego serca. Tak zastanawiając się nad tym, to zanim uwierzyłam w Boga, w mojej rodzinie bywały dobre i złe chwile. Niewierzący również doświadczają czasem spokoju, a innym razem stawiają czoła klęskom żywiołowym lub katastrofom spowodowanym przez człowieka. W rzeczywistości los człowieka w życiu, tak, jak i to, z iloma trudnościami i niepowodzeniami przyjdzie mu się zmierzyć, został dawno z góry ustanowiony przez Boga. Ja jednak wierzyłam, że ci, którzy wierzą w Boga, powinni mieć lepsze życie niż niewierzący i nie powinny ich spotykać katastrofy. Czyż nie było to wypaczone pojmowanie i brak wiedzy o suwerennej władzy Bożej? Bóg jest Stwórcą. On najlepiej zna nasze potrzeby i przygotowuje dla nas odpowiednie okoliczności, których mamy doświadczyć. Za tym, co i kiedy spotyka każdego człowieka, zawsze stoi Boża suwerenna władza i Jego ustalenia. Nawet jeśli na pozór rzeczy te nie są zgodne z naszymi wyobrażeniami, z pewnością są korzystne dla naszego życia: powinnam się podporządkować i szukać intencji Boga. Lecz chociaż cieszyłam się tak wielką łaską i błogosławieństwami Boga oraz podlewaniem i zaopatrzeniem Jego słów, nie okazałam ani krzty wdzięczności. Gdy tylko wydarzyło się coś nie po mojej myśli, gorzko się uskarżałam na Boga. Zobaczyłam, jak dalece byłam pozbawiona człowieczeństwa! Napełniły mnie wyrzuty sumienia i modliłam się do Boga w skrusze, gotowa podporządkować się Jego suwerennej władzy i ustaleniom.

Później zastanowiłam się nad sobą: dlaczego narzekałam na Boga, ilekroć działo się coś nieprzyjemnego? Przeczytałam wtedy słowa Boże: „Masz nadzieję, że twoja wiara w Boga nie będzie wymagać żadnych wyzwań czy udręki, ani najmniejszego nawet cierpienia. Ciągle dążysz do osiągnięcia tych rzeczy, które są bezwartościowe, a nie przywiązujesz wagi do życia, przedkładając zamiast tego własne ekstrawaganckie myśli ponad prawdę. Jakże jesteś bezwartościowy! Żyjesz jak świnia: jaka jest różnica pomiędzy tobą a świniami czy psami? Czyż wszyscy ci, którzy nie dążą do prawdy, a zamiast tego kochają cielesność, nie są zwierzętami? Czy wszyscy ci umarli bez ducha nie są chodzącymi trupami? Jak wiele słów zostało wypowiedzianych pomiędzy wami? Czyż tylko niewiele pracy wykonane zostało pomiędzy wami? W jak wiele was zaopatrzyłem? Dlaczego zatem tego nie zyskałeś? Na co możesz się uskarżać? Czyż nie jest tak, że nie zyskałeś niczego przez to, że zanadto ukochałeś ciało? Czy to nie przez to, że twoje myśli są nazbyt ekstrawaganckie? Czy nie dlatego, że jesteś nazbyt głupi? Jeśli nie jesteś w stanie pozyskać tych błogosławieństw, czy możesz winić Boga, że cię nie zbawi? Tym, do czego dążysz, jest osiągnięcie spokoju po uwierzeniu w Boga: żeby twoich dzieci nie nękały choroby, żeby twój mąż miał dobrą pracę, żeby twój syn znalazł sobie dobrą żonę, żeby twa córka znalazła porządnego męża, żeby twe woły i konie dobrze orały ziemię, żeby był rok dobrej pogody dla twoich plonów. Oto jest to, czego szukasz. Dążysz tylko do tego, by żyć wygodnie; by twojej rodzinie nie przytrafiały się żadne nieszczęśliwe wypadki, by omijały cię niepomyślne wiatry, by twej twarzy nie tknął piasek, by plonów twojej rodziny nie zalała powódź, aby nie dosięgło cię żadne nieszczęście, byś żył w objęciach Boga, byś wiódł życie w przytulnym gniazdku. Tchórz taki jak ty, który zawsze podąża za cielesnością: czy ty w ogóle masz serce? Czy masz ducha? Czyż nie jesteś zwierzęciem? Ja daję ci prawdziwą drogę, nie prosząc o nic w zamian, lecz ty nią nie podążasz. Czy jesteś jednym z tych, którzy wierzą w Boga? Ja obdarzam cię prawdziwym człowieczym życiem, lecz ty nie dążysz do jego osiągnięcia. Czyż nie jesteś taki sam jak świnia czy pies? Świnie nie dążą do osiągnięcia ludzkiego życia, nie dążą do tego, by zostać oczyszczone, i nie rozumieją, czym jest życie. Każdego dnia, najadłszy się do syta, zapadają po prostu w sen. Ja zaś dałem ci prawdziwą drogę, lecz ty jej nie zyskałeś. Twoje ręce są puste. Czy masz zamiar tkwić nadal w takim życiu, życiu świni? Jakie znaczenie ma życie takich ludzi? Życie twoje jest godne pogardy i podłe, żyjesz pośród brudu oraz rozpusty i nie dążysz do żadnych celów. Czyż życie twoje nie jest najpodlejsze ze wszystkich? Czy masz czelność stanąć przed Bogiem? Jeśli nadal będziesz doświadczał w ten sposób, czyż nie będzie tak, że nie osiągniesz niczego? Dana ci została prawdziwa droga, lecz to, czy ostatecznie zdołasz ją osiągnąć, czy też nie, zależy od twoich osobistych dążeń” (Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Gdy rozważałam słowa Boże, przeszyły one moje serce. Czyż nie byłam dokładnie taką osobą, jaką demaskuje Bóg – kimś, kto zawsze szuka spokoju ciała, a nie ma serca ani ducha? Powodem, dla którego po raz pierwszy uwierzyłam w Boga, było to, że moja rodzina ciągle borykała się z problemami, a ja po prostu chciałam znaleźć jakieś oparcie. Kiedy usłyszałam, że Bóg może zbawić ludzi oraz obdarzyć ich pokojem i błogosławieństwami, potraktowałam Go jak mojego wielkiego wybawcę. Myślałam, że dopóki będę należycie wierzyć w Boga i wykonywać swój obowiązek, On będzie błogosławił mojej rodzinie pokojem i chronił nas przed katastrofami czy nieszczęściami. Kiedy mąż dostał kontrakt budowlany, a warunki życia naszej rodziny się poprawiły, wylewnie dziękowałam Bogu i stałam się jeszcze bardziej aktywna w wykonywaniu swojego obowiązku. Ale kiedy na budowie męża zdarzył się wypadek, nie było nas stać na odszkodowanie, a on został skazany na karę więzienia, narzekałam, że Bóg mnie nie ochronił, i nie chciałam jeść i pić słów Boga ani się modlić. Czułam nawet, że na Bogu nie można polegać, i myślałam o znalezieniu własnego wyjścia z tej sytuacji poprzez podjęcie pracy dorywczej, by zarobić pieniądze. Pomyśl tylko: Bóg stał się ciałem w dniach ostatecznych i przyszedł na ziemię, by obdarzyć człowieka obfitymi prawdami, pozwalając ludziom doświadczać Jego dzieła, dążyć do prawdy i osiągnąć odmianę usposobienia, aby ostatecznie mogli zostać zbawieni i wejść do Jego królestwa. To wielka miłość Boga i zbawienie dla ludzkości. Ale w mojej wierze w Boga cele moich dążeń były błędne; chciałam tylko cieszyć się wygodami ciała, a nawet żywiłam złudzenie, że jeśli jedna osoba wierzy w Boga, to cała jej rodzina będzie błogosławiona. Czyż nie jest to taki sam pogląd na wiarę, jaki mają ludzie religijni? W dniach ostatecznych Bóg wykonuje dzieło osądzania i karcenia, wyrażając prawdę, by oczyścić skażone skłonności ludzi. Bóg ma nadzieję, że każdy będzie mógł dążyć do prawdy i ją zyskać oraz wieść życie pełne sensu. Ale ja zawsze dążyłam tylko do łaski i błogosławieństw, szukając cielesnych wygód niczym zwierzę. To życie najbardziej żałosne i bezwartościowe. Gdybym dalej tak postępowała, nie zyskałabym prawdy i nie osiągnęła żadnej zmiany w moim usposobieniu. Czyż nie skończyłabym wtedy z pustymi rękami, nie mając się czym pochwalić? W końcu i tak zostałabym wyeliminowana przez Boga. Zobaczyłam, jak głupia i ignorancka byłam!

Później przeczytałam inny fragment słów Bożych i zyskałam pewne zrozumienie własnej natury. Bóg Wszechmogący mówi: „Jedną z głównych intencji i postaw antychrystów wobec ich obowiązków jest wykorzystanie ich jako okazji do zawarcia transakcji z Bogiem i uzyskania korzyści, których pragną. Wierzą oni również w coś takiego: »Kiedy ludzie porzucają swoje rodziny i wyrzekają się doczesnych szans na przyszłość, aby wykonywać swoje obowiązki w domu Bożym, to oczywistym jest, że powinni coś zyskać, otrzymać coś w zamian – tylko to jest przecież sprawiedliwe i rozsądne. Jeśli wykonujesz swoje obowiązki i nic w zamian nie otrzymujesz – lub nawet jeśli otrzymujesz jakieś prawdy – to nie jest to tego warte. Zmiana usposobienia również nie jest tak namacalną korzyścią – nawet jeśli otrzymałeś zbawienie, nikt nie będzie w stanie tego zobaczyć!«. Ci niedowiarkowie przymykają oko na wszelkie wymagania, jakie Bóg ma wobec ludzkości. Nie uznają ani nie wierzą w nie, przyjmując postawę zaprzeczenia. Sądząc po postawach i intencjach, z jakimi antychryści traktują swoje obowiązki, wyraźnie nie są oni ludźmi, którzy dążą do prawdy – są niedowiarkami i oportunistami, są z szatana. Czy słyszeliście, żeby szatan mógł lojalnie wykonywać swoje obowiązki? (Nie). Jeśli szatan może wykonywać swój »obowiązek« przed Bogiem, to ten obowiązek trzeba wziąć w cudzysłów, ponieważ szatan wykonuje go biernie i pod przymusem, jest on manipulowany przez Boga, a Bóg go wykorzystuje. Dlatego też, ze względu na swoją antychrystusową istotę – a także dlatego, że nie kochają prawdy, czują do niej niechęć, a tym bardziej ze względu na swoją niegodziwą naturę – antychryści nie mogą wykonywać swoich obowiązków jako istoty stworzone bezwarunkowo lub bez wynagrodzenia. Nie są w stanie dążyć do prawdy lub jej zyskiwać podczas wykonywania swoich obowiązków, ani też wykonywać ich zgodnie z wymaganiami słów Bożych” (Punkt dziewiąty (Część siódma), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg demaskuje antychrystów, mówiąc, że mają samolubną i godną pogardy naturę oraz czują niechęć do prawdy. Wykonując swój obowiązek, próbują jedynie targować się z Bogiem. Wierzą, że skoro zapłacili cenę, dokonując wyrzeczeń i ponosząc koszty w swoim obowiązku, Bóg musi na żądanie obdarzyć ich łaską i błogosławieństwami i że jest to jedyne sprawiedliwe i rozsądne wyjście; w przeciwnym razie Bóg nie byłby sprawiedliwy. Moja naturoistota była tak samo szpetna i niegodziwa jak u antychrysta. Przez te wszystkie lata byłam w stanie wytrwać w moim obowiązku, mimo że mąż mi przeszkadzał, a krewni mnie wyśmiewali, wyłącznie po to, by otrzymać większe błogosławieństwa od Boga. Zawsze wierzyłam, że jeśli będę ponosiła koszty na rzecz Boga i wykonywała swój obowiązek, On będzie mi błogosławił i mnie chronił, dając mi życie wolne od trosk, życie w pokoju, w którym wszystko układa się pomyślnie. Nigdy nie wyobrażałam sobie, że na budowie męża zdarzy się wypadek i że zostanie on skazany na karę więzienia, bo nie będzie nas stać na odszkodowanie. Uważałam to za nie do zniesienia, więc wykorzystałam własne wyrzeczenia i ponoszenie kosztów jako kartę przetargową, by spierać się z Bogiem, wypytując Go, dlaczego mnie nie ochronił i dlaczego pozwolił, by spotkało mnie tak wielkie nieszczęście. Żyłam według szatańskich praw przetrwania, takich jak: „Za darmo nie kiwnij nawet palcem”, „Walcz o każdą, choćby najmniejszą korzyść” i „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”. Bez względu na to, z kim miałam do czynienia, jeśli płaciłam cenę, oczekiwałam czegoś w zamian. Kiedy zaczęłam wierzyć w Boga, naturalnie próbowałam targować się również i z Nim. Wierzyłam, że dopóki cierpię i ponoszę koszty na rzecz Boga, On powinien mi błogosławić; w przeciwnym razie nie byłby sprawiedliwy. Prawdziwie wierzący wykonuje swój obowiązek bez targowania się i stawiania żądań. Tak jak Noe, który dał z siebie wszystko, by zbudować arkę, trwając w tym przez sto dwadzieścia lat, dzień w dzień. Cierpiał i płacił cenę wyłącznie po to, by wypełnić Boże posłannictwo, nigdy nie zważając na osobiste zyski czy straty. Ale od początku do końca w mojej wierze w Boga chodziło tylko o wykorzystanie Go do osiągnięcia mojego własnego celu, jakim było bycie błogosławioną. Wcale nie byłam prawdziwie wierząca; próbowałam oszukać i wykorzystać Boga. Moja natura była tak samo niegodziwa i zwodnicza jak natura antychrysta. Byłam dokładnie takim rodzajem niedowiarka i oportunisty, jakiego demaskuje Bóg. Widząc, że moje działania były tak buntownicze i tak głęboko zraniły serce Boga, czułam się pełna skruchy i wyrzutów sumienia. Wtedy znów pomodliłam się do Boga: „Boże, jestem tak bardzo pozbawiona człowieczeństwa i rozumu. Moja wiara w Ciebie i wykonywanie obowiązku były jedynie próbami targowania się z Tobą i oszukania Cię. Tak bardzo Cię rozczarowałam! Chcę okazać skruchę. Podporządkuję się okolicznościom, które przygotowałeś, i nie będę się już buntować ani łamać Twego serca”.

Później przeczytałam słowa Boże i odnalazłam w nich ścieżkę praktyki. Bóg Wszechmogący mówi: „Dlaczego traktowanie dążenia do błogosławieństw jako celu jest czymś złym? Jest to zupełnie sprzeczne z prawdą i niezgodne z Bożą intencją zbawienia ludzi. Skoro bycie błogosławionym nie jest odpowiednim celem, do którego ludzie mają dążyć, jaki cel jest odpowiedni? Dążenie do prawdy, dążenie do zmian w usposobieniu i zdolność poddania się wszystkim Bożym rozporządzeniom i zarządzeniom: oto cele, do których ludzie powinni dążyć. (…) Kiedy porzucasz pragnienie, by zostać pobłogosławionym, i kroczysz ścieżką dążenia do prawdy, z twoich ramion zostaje zdjęty wielki ciężar. Czy nadal będziesz zdolny do negatywnych uczuć? Nawet jeśli wciąż zdarzają się sytuacje, w których przyjmujesz negatywną postawę, nie pozwalasz już, aby cię to ograniczało. W głębi serca modlisz się i walczysz, zmieniając cel swojego dążenia z poszukiwania błogosławieństw i przeznaczenia na dążenie do prawdy, i myślisz sobie: »Obowiązkiem istoty stworzonej jest dążenie do prawdy. Zrozumieć dzisiaj pewne prawdy – oto największe błogosławieństwo ze wszystkich, nie ma większego żniwa. Nawet jeśli Bóg mnie nie chce i nie mam dobrego przeznaczenia, a moje nadzieje na błogosławieństwo zostaną zniweczone, to i tak wypełnię swój obowiązek właściwie, bo jestem do tego zobowiązany. Bez względu na przyczynę, nie pozwolę, by wpłynęło to na właściwe wypełnianie przeze mnie moich obowiązków, nie pozwolę, by wpłynęło to na wypełnianie przeze mnie Bożego zadania; to jest zasada, według której żyję«. Czy tym samym nie wydostałeś się z ograniczeń cielesności?” (Praktykowanie prawdy jest jedynym sposobem na zyskanie wejścia w życie, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że wierząc w Boga, należy dążyć do prawdy i odmiany usposobienia, oraz szukać prawdy i podporządkować się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom w ramach okoliczności, które On przygotowuje. Bez względu na to, czy otrzymujemy błogosławieństwa, czy napotykamy przeciwności, musimy wypełniać swój obowiązek. To właściwa ścieżka dla osoby wierzącej. W przeszłości moje serce przepełniało pragnienie błogosławieństw. Kiedy uderzała katastrofa, zawsze chciałam od niej uciec. Żyłam w stanie buntu przeciwko Bogu, co było zbyt bolesne i dręczące. Dziś zrozumiałam prawdę. Niezależnie od tego, czy w przyszłości otrzymam błogosławieństwa, pragnę jedynie trwać przy swoim obowiązku oraz należycie dążyć do prawdy i zmiany mojego usposobienia. Później mój stan wrócił do normy i mogłam wykonywać swój obowiązek ze spokojnym sercem. Chociaż trudności mojej rodziny nadal istniały, byłam gotowa polegać na Bogu, by ich doświadczać. Nie stawiałam już Bogu bezrozumnych żądań ani nie myślałam więcej o próbie ucieczki z trudnego położenia dzięki własnym zdolnościom. Nawet nie zdając sobie z tego sprawy, zaczęłam dostrzegać Boże przewodnictwo. Przez mniej więcej rok, gdy mój mąż był w więzieniu, moja najstarsza córka dbała o codzienne potrzeby i naukę młodszej siostry, więc nie musiałam się o nią martwić. Jeśli chodzi o odszkodowanie, rodzina ofiary zobaczyła, że naprawdę nie jesteśmy w stanie zapłacić, i nie drążyła dalej sprawy. Naprawdę czułam, że Bóg przez cały czas potajemnie mi pomagał, prowadząc mnie przez najtrudniejszy okres mojego życia.

Choć przez ten ponad rok doświadczyłam pewnego bólu i udręki, poznałam swoją własną samolubną i godną pogardy naturę oraz błędną ścieżkę, którą podążałam w swojej wierze. Zyskałam też właściwe zrozumienie sprawiedliwego usposobienia Boga. Zobaczyłam, że wszystko, czym Bóg rozporządza i co ustala, jest dobre i korzystne dla mojego życia. Naprawdę zrozumiałam, że napotykanie przeciwności nie jest czymś złym. Bez względu na to, jakiego cierpienia doświadczasz, jeśli potrafisz zrozumieć prawdę, a twoje życie może się rozwijać, to właśnie jest otrzymanie Bożego błogosławieństwa. Dziękuję Bogu!


91. Nie pogrążam się już w błędnych mniemaniach na skutek mojego występku

Autorstwa Su Tian, Chiny

W 2011 roku wraz z moją matką przyjąłem Boga Wszechmogącego. Jako że uczęszczałem jeszcze wówczas do szkoły, brałem udział w zgromadzeniach tylko w niedzielę. W 2016 roku, po ukończeniu szkoły średniej, dołączyłem do kościoła, aby wykonywać swoje obowiązki.

W sierpniu 2018 roku miałem 22 lata. Ponieważ KPCh od zawsze prześladowała i aresztowała chrześcijan, planowałem wyjechać do jakiegoś wolnego i demokratycznego kraju, aby tam wierzyć w Boga. Lecz wtedy nieoczekiwanie aresztowano mnie na lotnisku. Policja, chcąc zmusić mnie do wydania informacji o kościele, kazała mi stać ze złączonymi stopami codziennie od 6 rano do północy, przez sześć czy siedem dni z rzędu. Stałem tak długo, że kręciło mi się w głowie, miałem obolałe i zdrętwiałe nogi i przyspieszony oddech. Policja groziła mi również, mówiąc: „Jeżeli nie będziesz gadać, podwiesimy cię i damy ci zasmakować »bliźniaczych płomieni lodu i ognia«. Najpierw użyjemy rozgrzanej maszyny, aby cię poparzyć, a następnie wtłoczymy w ciebie na siłę wodę, i tak na okrągło. A wtedy nie będziesz w stanie mówić, nawet gdybyś zechciał”. Myśląc o moich braciach i siostrach, którzy byli torturowani przez policję, poczułem jak w moim sercu wzbiera lęk: „Czy będę w stanie znieść tortury?”. Cicho modliłem się w sercu do Boga, prosząc, by dał mi siłę i wiarę. Widząc, że nic nie mówię, policjanci przygnietli mi głowę i przyłożyli do nozdrzy żarzący się niedopałek papierosa. Gęsty dym i żar wdarły się do moich nozdrzy, dławiąc mnie i utrudniając oddychanie. Czułem, że się duszę. Policjanci przypalili mi też skórę pod nozdrzami i przeszywał mnie kłujący ból. Następnie przytrzymali mnie za ramię i przypalili je przy pomocy zapalniczki. Instynktownie próbowałem wyrwać rękę, ale policjanci mocno ją trzymali, nie pozwalając mi się ruszyć. Parzyli moje ręce przez kilkadziesiąt sekund i czułem się, jakby ktoś rozrywał mi skórę. Ból był nie do zniesienia, a po poparzeniach na moich ramionach pozostały owrzodzenia wielkości jajek. Co więcej, policjanci posyłali mi złośliwe uśmieszki i spojrzenia, mnie zaś przepełniała wściekłość, uraza i lęk. Te diabły były zdolne do wszystkiego i nie wiedziałem, jakie jeszcze tortury wobec mnie zastosują. Czułem, że jestem bardzo słaby, i chciałem jak najszybciej opuścić to piekielne miejsce. W głębi duszy wiedziałem jednak, że nie mogę być Judaszem i zdradzić moich braci i sióstr tylko po to, by przedłużyć swoją nędzną egzystencję. Modliłem się więc w sercu do Boga, ślubując, że choćbym miał umrzeć, nie zdradzę interesów domu Bożego, i przysiągłem, że nigdy nie stanę się Judaszem. Kilka dni później policja przyprowadziła moją rodzinę, aby zmusić mnie do podpisania „Trzech oświadczeń”, mówiąc, że jeśli to zrobię, to mnie wypuszczą. Mój ojciec, wprowadzony w błąd przez wielkiego czerwonego smoka, powiedział, że jeżeli tego nie podpiszę, wyrzeknie się mnie jako swojego syna. Wiedziałem, że to szatańska sztuczka i odmówiłem złożenia podpisu. Policja zagroziła mi, mówiąc: „Dziś w nocy damy ci ostatnią szansę, ale jeśli jutro nadal tego nie podpiszesz, zabierzemy cię w pewne miejsce i rozprawimy się z tobą, jak należy!”. Gdy to usłyszałem, przestraszyłem się: „Oni są zdolni do wszystkiego, a wobec tych, którzy wierzą w Boga Wszechmogącego, są szczególnie bezlitośni. Jeśli nadal będę odmawiać złożenia podpisu, kto wie, do jakich tortur się posuną?”. Myśl o cierpieniu gorszym niż śmierć była przerażająca: „A co, jeśli nie wytrzymam tortur, stanę się Judaszem i zdradzę Boga? Obraziłbym wówczas Boże usposobienie i na zawsze utracił szansę na bycie zbawionym. Czy jeśli podpiszę »Trzy oświadczenia« z rozsądku, ale moje serce nie zdradzi Boga, to Bóg da mi kolejną szansę?”. Ostatecznie nie udało mi się przezwyciężyć wewnętrznej słabości i podpisałem „Trzy oświadczenia”.

Po tym, jak złożyłem podpis, policja pozwoliła mi wrócić do domu. Po powrocie czułem się nieswojo. Choć wydawało mi się, że podpisanie „Trzech oświadczeń” było podyktowane rozsądkiem, złożyłem na nich swój podpis, a w oczach Boga było to oznaką zdrady. Czy mimo to Bóg mnie zbawi? Później ojciec chciał wyciągnąć mnie do pracy, sprowadził też krewnych i przyjaciół z okolicy, aby mnie przekonać. Pomyślałem sobie: „Nie mogę teraz odejść. Jeżeli odejdę, moi bracia i siostry nie będą w stanie mnie znaleźć, a wówczas już nigdy nie będę mieć szansy na powrót do domu Bożego”. Czekając samotnie na niepewną odpowiedź, czułem się jak zagubiony ptak. Pół miesiąca później bracia i siostry mnie odnaleźli i omówili ze mną moje obowiązki. Widząc, że wciąż mam szansę powrócić do domu Bożego i wykonywać swoje obowiązki, byłem tak poruszony, że prawie się rozpłakałem, i szybko skinąłem głową na zgodę. Później starałem się jak najlepiej wypełniać wszelkiego rodzaju obowiązki powierzone mi przez kościół. Jednakże od czasu do czasu słyszałem, jak bracia i siostry debatują na temat podpisywania „Trzech oświadczeń”. Mówili: „Absolutnie nie wolno nam podpisywać »Trzech oświadczeń«. Złożenie takiego podpisu to zdrada Boga i naznaczenie się piętnem bestii”. Za każdym razem, gdy coś takiego usłyszałem, bolało mnie serce. Zabolało mnie zaś szczególnie wtedy, gdy przeczytałem takie oto słowa Boże: „Wobec tych, którzy nie okazali Mi ani joty lojalności w chwilach udręki, nie będę dłużej miłosierny, ponieważ Moje miłosierdzie osiągnęło już swoje granice. Co więcej, nie mam upodobania w nikim, kto Mnie kiedyś zdradził, a jeszcze mniej chciałbym mieć wspólnego z tymi, którzy działają na niekorzyść swoich przyjaciół. Oto jest Moje usposobienie, bez względu na to, kim taka osoba może być. Muszę wam powiedzieć, że nikt, kto łamie Mi serce, nie otrzyma Mojej łaski po raz drugi, a każdy, kto jest Mi wierny, na zawsze pozostanie w Moim sercu” (Przygotuj dostatecznie wiele dobrych uczynków, by zasłużyć na swoje przeznaczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Zrozumiałem, że usposobienie Boga jest sprawiedliwe, majestatyczne i nie toleruje wykroczeń oraz że Bóg nie okaże już miłosierdzia nikomu, kto Go zdradza i rani Jego serce. Pomyślałem o tym, jak podpisałem „Trzy oświadczenia” i zdradziłem Boga: „Czy zostałem już przez Niego wyeliminowany? Czy to oznacza, że nawet jeżeli będę wierzyć do samego końca, nigdy nie dostąpię Bożego zbawienia?”. Szczególnie w materiałach wideo domu Bożego zawierających świadectwa z doświadczenia widziałem braci i siostry, którzy po pojmaniu trwali przy swoim świadectwie wobec wszelkiego rodzaju tortur, stanowczo odmawiając podpisania „Trzech oświadczeń”. Tymczasem ja podpisałem „Trzy oświadczenia”, aby uniknąć tortur. Nie tylko nie złożyłem świadectwa o Bogu, lecz także pozostawiłem po sobie piętno wstydu, pozwalając szatanowi, by ze mnie zadrwił. Czułem, że Bóg naprawdę się na mnie zawiódł. Im więcej o tym myślałem, tym bardziej popadałem w zniechęcenie, a serce bolało mnie tak, jakby przeszył je nóż. Nie mogłem przestać myśleć: „Żałuję, że podpisałem »Trzy oświadczenia«. Ale co się stało, to się nie odstanie. Mleko się rozlało”. W późniejszym czasie dom Boży rozpoczął dochodzenie w sprawie tych, którzy podpisali „Trzy oświadczenia”, i zacząłem się obawiać, że w następnej kolejności to ja zostanę usunięty. Choć ostatecznie do tego nie doszło, ciągle żyłem pogrążony w zniechęceniu. Wiele razy, zobaczywszy, jak bracia i siostry, z którymi współpracowałem, rozmawiają ze sobą o pisaniu artykułów zawierających świadectwa z doświadczenia lub o wejściu w życie, czułem, że się od nich różnię, że oni wszyscy są braćmi i siostrami i mają możliwość dążenia do prawdy i bycia zbawionymi. Lecz ja byłem inny. Zdradziłem Boga i musiał On czuć do mnie głęboki wstręt. Sądziłem, że ludzie tacy jak ja nie mają prawa dążyć do prawdy i że nawet gdybym wierzył do samego końca, byłoby to bezcelowe; mógłbym być jedynie robotnikiem i nie miałbym żadnych szans na zbawienie. Żyłem w stanie zniechęcenia i każdego dnia mechanicznie wykonywałem swoje obowiązki, a moje serce wypełniał niewypowiedziany ból. W owym czasie często słuchałem hymnu zawierającego słowa Boże: „Jeżeli jesteś posługującym”. Bóg pyta nas: „Jeżeli naprawdę jesteś posługującym, to czy możesz Mi posługiwać lojalnie, bez żadnej niedbałości i zniechęcenia? Jeżeli dowiesz się, że nigdy cię nie doceniałem, czy będziesz potrafił pozostać i posługiwać Mi przez całe życie?” (Bardzo poważny problem: zdrada (2), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Za każdym razem, gdy słyszałem tę pieśń, byłem głęboko wzruszony. Jestem istotą stworzoną, a wiara w Boga i wykonywanie obowiązków są dla mnie całkowicie naturalne i uzasadnione. Nawet gdyby Bóg mnie nie chciał, i tak wierzyłbym w Niego do samego końca. Gdybym tylko miał jeszcze jeden dzień na wykonanie swoich obowiązków, uczyniłbym wszystko, co w mojej mocy, by je wypełnić!

Pewnego dnia natknąłem się na fragment słów Bożych, który doskonale odnosił się do mojego stanu. Bóg Wszechmogący mówi: „Jest jeszcze jedna przyczyna sprawiająca, że ludzie wpadają w przygnębienie – pewne rzeczy przytrafiają się ludziom przed osiągnięciem pełnoletności lub po wejściu w dorosłość, tj. popełniają oni jakieś wykroczenie albo robią coś idiotycznego, głupiego i bezmyślnego. Wpadają w przygnębienie z powodu tych występków, z powodu tych idiotycznych i głupich rzeczy, jakie zrobili. Tego rodzaju przygnębienie stanowi potępienie samego siebie i na swój sposób również charakterystykę tego, jakiego rodzaju są to ludzie. (…) Niektórzy ludzie potrafią czasami uwolnić się od tego przygnębienia. Uczciwie wywiązują się ze swoich obowiązków i powinności, z całą energią, jaką są w stanie w sobie rozbudzić. Potrafią wręcz całe serce i cały umysł włożyć w dążenie do prawdy i kontemplowanie słów Boga, wkładają wysiłek w słowa Boże. Gdy jednak dochodzi do jakiejś szczególnej sytuacji lub okoliczności, przygnębienie znów ich opanowuje i znów sprawia, że w głębi serca czują się winni. Myślą wtedy: »Kiedyś w przeszłości zrobiłeś tę rzecz, byłeś tego rodzaju osobą. Czy możesz dostąpić zbawienia? Czy praktykowanie prawdy ma jakikolwiek sens? Co Bóg myśli o tym, co zrobiłeś? Czy Bóg wybaczy ci to, co zrobiłeś? Czy to, że teraz w ten sposób płacisz cenę, zadośćuczyni za tamten występek?«. Tacy ludzie często robią sobie wyrzuty i w głębi serca czują się winni, cały czas targają nimi wątpliwości, samych siebie poddają brutalnym przesłuchaniom. Nie są w stanie wyzwolić się od tego przygnębienia i zostawić go za sobą. Nieustannie odczuwają niepokój wskutek tej karygodnej rzeczy, którą kiedyś zrobili. Toteż mimo iż wierzą w Boga od wielu lat, jest tak, jak gdyby nigdy nie słuchali niczego, co mówi Bóg, i nigdy tego nie zrozumieli. Jest tak, jak gdyby nie wiedzieli, czy dostąpienie zbawienia ma w ogóle z nimi coś wspólnego, czy mogą zostać rozgrzeszeni i odkupieni, czy są uprawnieni do tego, by od Boga przyjąć sąd, karcenie i zbawienie. Nie mają o tym żadnego pojęcia. Ponieważ nie znajdują odpowiedzi i ponieważ nie uzyskują żadnego jasnego werdyktu, w głębi serca cały czas odczuwają przygnębienie. W głębi duszy raz po raz rozpamiętują to, co zrobili, odtwarzają to raz po raz w swoich myślach, przypominając sobie, jak to wszystko się zaczęło i jak się skończyło, przypominają to sobie w całości od początku do końca. Bez względu na to, jakie są ich wspomnienia, zawsze czują się grzeszni, więc przez całe lata tkwią w przygnębieniu z powodu tego, co się kiedyś wydarzyło. Nawet gdy wykonują swoje obowiązki i powierzane są im różne zadania, i tak mają poczucie, że nie ma dla nich nadziei na zbawienie. Dlatego nigdy nie przyjmują szczerego podejścia do dążenia do prawdy i nie uważają tego za coś najwłaściwszego i najważniejszego. Sądzą po prostu, że błąd, jaki popełnili, lub rzecz, którą zrobili w przeszłości, są źle widziane przez większość ludzi, czy też potępiane i wzgardzane przez ludzi, a nawet potępiane przez Boga, i że nawet jeśli w przyszłości będą dążyć do prawdy, nie mogą zostać zbawieni. Bez względu na to, jaki to krok w dziele Bożym albo jak wiele słów On wypowiedział, oni nigdy nie traktują kwestii dążenia do prawdy w sposób należyty. Dlaczego tak jest? Ponieważ ostateczny wniosek, jaki wyciągają z doświadczenia tego rodzaju rzeczy, jest błędny, nie są więc w stanie na dobre uwolnić się od swojego przygnębienia” (Jak dążyć do prawdy (2), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Bóg opisał dokładnie ten stan, w którym się znajdowałem. Odkąd podpisałem „Trzy oświadczenia”, sprawa ta była jak cierń tkwiący w moim sercu i często czułem się z jej powodu zrozpaczony i przygnębiony. Nieraz zadawałem sobie pytanie: „Podpisałem »Trzy oświadczenia« i zostałem naznaczony znamieniem bestii – czy Bóg mimo to zbawi kogoś takiego jak ja? Bóg pragnie ludzi, którzy są w stanie nieść o Nim świadectwo, lecz ja nie tylko tego nie czyniłem, lecz wręcz podpisałem »Trzy oświadczenia« i Go zdradziłem, przynosząc Mu wstyd. Czy Bóg już mnie wyeliminował?”. Ilekroć myślałem w ten sposób, miałem wrażenie, że moje serce jest krajane nożem. Nie wiedziałem już nawet, co mam mówić w modlitwach. Choć kościół wciąż dawał mi możliwość wykonywania obowiązków, a ja byłem mu za to bardzo wdzięczny i chciałem realizować je jak najlepiej, mój niepokój nie ustępował. Za każdym razem, gdy słyszałem, jak bracia i siostry rozmawiają o tych, którzy podpisali „Trzy oświadczenia”, ze smutku czułem tępy ból w sercu. Gdy widziałem doświadczenia braci i sióstr trwających przy swoim świadectwie po aresztowaniu, ból i cierpienie mojego serca jeszcze bardziej się nasilały. Myślałem, że Bóg zaaprobował tych ludzi, lecz ja stałem się niegodny Jego zbawienia, ponieważ podpisałem „Trzy oświadczenia” i Go zdradziłem. Jako że nie mogłem uwolnić się od cienia, jaki rzuciło na mnie podpisanie „Trzech oświadczeń”, często żyłem w stanie zniechęcenia i nie potrafiłem wykrzesać z siebie entuzjazmu, aby dążyć do prawdy czy zyskać wejście w życie. Czułem się jak bezduszna ludzka skorupa potrafiąca jedynie wykonywać codzienne obowiązki. Zdawało się, że tylko dobrze postępując, mogę odpokutować za swoje występki i tylko wówczas moje serce zyska odrobinę otuchy. Rozważając słowa Boże, zdałem sobie sprawę, że Bóg nie odebrał mi możliwości dążenia do prawdy, a nawet pozwolił mi szkolić się w wykonywaniu obowiązku przywódcy. Gdyby Bóg mnie wyeliminował, jak miałbym nadal mieć szansę na wykonywanie swoich obowiązków? Tym bardziej w takim przypadku nie mógłbym cieszyć się podlewaniem i zaopatrzeniem w słowa Boże. Ja jednak wciąż błędnie rozumiałem Boga i marnowałem tak wiele czasu, żyjąc w zniechęceniu! Gdybym dalej był tak negatywnie nastawiony, to nie Bóg by mnie wyeliminował, lecz raczej ja sam. Musiałem uważnie zastanowić się nad sobą i poszukać prawdy, aby wydobyć się z tego negatywnego stanu.

Później natknąłem się na fragment słów Bożych, który pomógł mi znaleźć źródło problemu. Bóg Wszechmogący mówi: „Ludzie wierzą w Boga, aby zostać pobłogosławionym, nagrodzonym, ukoronowanym. Czy nie ma go w sercu każdego człowieka? Jest, to fakt. Chociaż ludzie nieczęsto o tym mówią, a nawet ukrywają motywację i pragnienie otrzymania błogosławieństw, to jednak ta motywacja i pragnienie w głębi ludzkich serc zawsze były niewzruszone. Bez względu na to, jak wiele duchowych teorii ludzie rozumieją, jakie mają doświadczenie i wiedzę, jakie obowiązki mogą wykonać, jak wiele cierpienia znoszą lub jak wysoką cenę płacą, nigdy nie porzucają ukrytej głęboko w ich sercach motywacji do uzyskania błogosławieństw i zawsze w milczeniu trudzą się w służbie dla niej. Czyż nie jest to coś, co tkwi najgłębiej w ludzkich sercach? Jak czulibyście się bez tej motywacji do otrzymywania błogosławieństw? Z jakim nastawieniem wykonywalibyście swoje obowiązki i podążali za Bogiem? Co by się stało z ludźmi, gdyby pozbyto się tej motywacji do otrzymywania błogosławieństw, która kryje się w ich sercach? Jest możliwe, że wielu ludzi ogarnęłoby zniechęcenie, a inni staliby się zdemotywowani do wykonywania swoich obowiązków. Straciliby zainteresowanie swoją wiarą w Boga, tak jakby ich dusza zniknęła. Wyglądaliby tak, jakby wyrwano im serce. Dlatego właśnie mówię, że motywacja do błogosławieństw jest czymś głęboko ukrytym w ludzkich sercach. Być może gdy wypełniają swoje obowiązki lub żyją życiem kościoła, czują, że mogą porzucić swoje rodziny i z radością ponosić koszty dla Boga, i że teraz poznali swoją motywację do otrzymania błogosławieństw, odłożyli ją na bok i nie są już nią kierowani ani przez nią ograniczani. Wtedy myślą, że nie mają już motywacji, aby być błogosławionymi, ale Bóg uważa inaczej. Ludzie patrzą na sprawy tylko powierzchownie. Gdy nie są poddawani próbom, czują się dobrze sami ze sobą. O ile nie opuszczają kościoła ani nie wypierają się imienia Bożego i nie przestają poświęcać się dla Boga, o tyle uważają, że się zmienili. Czują, że w wypełnianiu swoich obowiązków nie kierują się już osobistym entuzjazmem ani chwilowymi impulsami. Zamiast tego wierzą, że mogą dążyć do prawdy, nieustannie jej szukać i praktykować ją podczas wykonywania swoich obowiązków, dzięki czemu ich zepsute usposobienia zostają oczyszczone, a oni sami osiągają jakąś prawdziwą zmianę. Jak jednak zachowują się ludzie, kiedy dzieją się rzeczy, które są bezpośrednio związane z ich przeznaczeniem i wynikiem? Wtedy ujawnia się cała prawda” (Sześć wskaźników rozwoju życiowego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg obnażył mój prawdziwy stan. Negatywizmem, który odczuwałem, sterowały moje zamiary uzyskania błogosławieństw. Odnalazłszy Boga, byłem entuzjastycznie nastawiony do ponoszenia kosztów na Jego rzecz. Przyszedłem do domu Bożego zaraz po ukończeniu szkoły średniej, aby wykonywać swoje obowiązki w pełnym wymiarze godzin, sądząc, że jeżeli nadal będę tak postępować, to z pewnością wejdę do królestwa i będę cieszyć się błogosławieństwami królestwa niebieskiego. Gdy mnie schwytano i ze strachu przed torturami podpisałem „Trzy oświadczenia”, czułem, że nie ma już dla mnie nadziei na otrzymanie błogosławieństw, a wszystkie moje wątpliwości i błędne mniemania dotyczące Boga wyszły na jaw. Zastanawiałem się: „Czy po tym, jak podpisałem »Trzy oświadczenia« Bóg nadal jest w stanie mi wybaczyć? Jeżeli Bóg mnie nie zbawi, to czy nadal mogę mieć nadzieję na błogosławieństwa? A jeżeli nie, to jaki jest sens wierzyć do samego końca?”. Naprawdę popadłem w zniechęcenie. Szczególnie później, gdy przywódcy przyjrzeli się sprawie podpisania przeze mnie „Trzech oświadczeń”, zacząłem snuć podejrzenia, że w każdej chwili mogę zostać usunięty, i czułem, że nawet jeżeli wciąż mogę cieszyć się zaopatrzeniem w słowa Boże i wykonywać swoje obowiązki, nie zdołam uniknąć losu bycia wyeliminowanym. Myślałem, że nie ma już dla mnie nadziei na otrzymanie błogosławieństw, i czułem, jakby moje serce przygniatał ciężki kamień. Czułem się, jakbym utracił duszę, często ogarniały mnie zniechęcenie i ból i nie mogłem wykrzesać z siebie energii, aby wykonywać swoje obowiązki czy dążyć do prawdy. Zrozumiałem, iż moje pragnienie otrzymania błogosławieństw było zbyt silne. Przez te wszystkie lata ponoszone przez mnie koszty i poświęcenia nie miały na celu usatysfakcjonowania Boga, lecz były próbą dobicia z Nim targu. Kiedy można było coś uzyskać, byłem naprawdę zmotywowany do wykonywania swoich obowiązków, natomiast nie mogąc otrzymać błogosławieństw, popadałem w nadmierne zniechęcenie. Jaka była różnica pomiędzy moimi dążeniami a dążeniami niedowiarków? Kiedy tak o tym myślę, uświadamiam sobie, że jestem tylko istotą stworzoną, niegodną nawet prochu, lecz mam możliwość przychodzenia do domu Bożego, wykonywania swoich obowiązków i cieszenia się wszystkimi prawdami, które wyraża Bóg. Tak wiele od Niego otrzymałem. Ja jednak wcale nie byłem wdzięczny za to wszystko, co dał mi Bóg. Wręcz bezwstydnie prosiłem Go o błogosławieństwa królestwa niebieskiego, a kiedy nie mogłem ich otrzymać, popadałem w tak głębokie zniechęcenie, że nie potrafiłem się z niego podnieść. Doprawdy nie miałem w sobie człowieczeństwa! Gdy to sobie uświadomiłem, poczułem głęboki żal, pomodliłem się więc do Boga, chcąc porzucić swoje intencje otrzymania błogosławieństw i okazać skruchę.

Następnie przeczytałem jeszcze dwa fragmenty słów Boga i zyskałem jaśniejsze zrozumienie Jego intencji. Bóg Wszechmogący mówi: „Większość ludzi popełniła występek i w ten czy inny sposób się splamiła. Na przykład niektórzy sprzeciwili się Bogu i mówili bluźnierstwa; niektórzy odrzucili Boże zlecenie i nie wykonywali swoich obowiązków, przez co zostali wzgardzeni przez Boga; niektórzy zdradzili Boga w obliczu pokus; niektórzy zdradzili Go, podpisując »Trzy oświadczenia« podczas aresztowania; niektórzy kradli ofiary; niektórzy je trwonili; niektórzy często zaburzali życie kościoła i wyrządzali krzywdę Bożym wybrańcom; niektórzy tworzyli kliki i dręczyli innych, powodując zamieszanie w kościele; niektórzy notorycznie szerzyli pojęcia i śmierć, szkodząc braciom i siostrom; a niektórzy winni byli cudzołóstwa i rozwiązłości, szerząc bardzo zły wpływ. Wystarczy powiedzieć, że każdy ma swoje występki i skazy. Jednak niektórzy ludzie są w stanie przyjąć prawdę i okazać skruchę, podczas gdy inni tego nie potrafią i prędzej by umarli. Toteż ludzi powinno się traktować zgodnie z ich naturoistotą, jak również z zachowaniem, jakie konsekwentnie przejawiają. Ci, którzy potrafią okazać skruchę, to ci, którzy naprawdę wierzą w Boga; jeśli jednak chodzi o tych, którzy naprawdę nie chcą okazać skruchy, to ci, których powinno się usunąć i wydalić, zostaną usunięci i wydaleni. (…) Boże postępowanie z każdą osobą opiera się na konkretnych sytuacjach, wynikłych z jej uwarunkowań i środowiska w danym czasie, jak również na jej uczynkach i zachowaniu oraz jej naturoistocie. Bóg nigdy nikogo nie krzywdzi. Jest to jeden aspekt Bożej sprawiedliwości. Na przykład Ewa została zwiedziona przez węża, aby zjadła owoc z drzewa poznania dobra i zła, ale Jahwe nie czynił jej wyrzutów, mówiąc: »Powiedziałem ci, żebyś tego nie jadła, więc dlaczego to zrobiłaś? Powinnaś była mieć rozeznanie; powinnaś była wiedzieć, że wąż mówił tak tylko po to, by cię zwieść«. Jahwe nie zganił Ewy w ten sposób. Ludzie są stworzeniami Bożymi, dlatego Bóg zna ich instynkty i wie, do czego mogą doprowadzić, do jakiego stopnia ludzie mogą się kontrolować i jak daleko mogą się posunąć. Bóg wie to wszystko całkiem jasno. Boże postępowanie z człowiekiem nie jest tak proste, jak ludzie sobie wyobrażają. Kiedy ktoś wzbudza w Nim wstręt lub odrazę albo gdy chodzi o to, co ta osoba mówi w danym kontekście, Bóg ma dobre zrozumienie jej stanu. Dzieje się tak dlatego, że Bóg bada serce i istotę człowieka. Ludzie zawsze myślą: »Bóg ma tylko swoją boskość. Jest sprawiedliwy i nie toleruje żadnej obrazy ze strony człowieka. Nie bierze pod uwagę trudności człowieka i nie stawia się w jego położeniu. Jeśli człowiek sprzeciwi się Bogu, On go ukarze«. Tak wcale nie jest. Jeśli ktoś tak rozumie Jego sprawiedliwość, Jego dzieło i Jego traktowanie ludzi, to jest w poważnym błędzie. Określenie przez Boga wyniku każdej osoby nie opiera się na ludzkich pojęciach i wyobrażeniach, ale na sprawiedliwym usposobieniu Boga. On odpłaci każdej osobie według tego, co zrobiła. Bóg jest sprawiedliwy i prędzej czy później dopilnuje, aby każdy został dogłębnie przekonany” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „W Biblii zawarta jest historia o powrocie syna marnotrawnego – dlaczego Pan Jezus posłużył się tą przypowieścią? Uczynił to po to, by ludzie pojęli, że Boży zamiar zbawienia ludzkości jest szczery i że Bóg daje im sposobność do okazania skruchy i do zmiany. Przez cały ten proces Bóg darzy człowieka zrozumieniem, dobrze znając jego słabości i jego stopień skażenia. Wie, że ludzie będą się potykać i upadać. Podobnie jak dziecko uczące się chodzić, które bez względu na to, jak bardzo jest silne fizycznie, i tak w którymś momencie upada, potyka się, wpada na różne przedmioty i się przewraca. Bóg rozumie każdego człowieka tak samo jak matka rozumie swoje dziecko. On pojmuje trudności, słabości i potrzeby każdej osoby. Co więcej, Bóg rozumie, z jakimi trudnościami, słabościami i niepowodzeniami ludzie będą się mierzyć podczas wkraczania w przemianę usposobienia. Te właśnie rzeczy Bóg rozumie najlepiej. Mówi się, że Bóg bada głębię ludzkich serc. Bez względu na to, jak bardzo jesteś słaby, dopóki nie wyrzekniesz się imienia Boga, nie opuścisz Go ani nie zejdziesz z prawdziwej drogi, dopóty wciąż będziesz mieć szansę na dokonanie zmiany usposobienia. Skoro masz tę szansę, to masz nadzieję na przetrwanie, a więc na to, że zostaniesz zbawiony przez Boga” (Ścieżka praktyki prowadząca do zmiany usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Przeczytawszy słowa Boże, zyskałem pewne zrozumienie sprawiedliwego usposobienia Boga. Bóg nie osądza, czy dany człowiek może zostać zbawiony, na podstawie jego chwilowego zachowania ani nie potępia i nie eliminuje nikogo z powodu jednego występku spowodowanego jakimś incydentem. Bóg zna naszą postawę i naprawdę rozumie nasze słabości. Ocenia On daną osobę przede wszystkim na podstawie jej konsekwentnego zachowania oraz tego, czy jest zdolna przyjąć prawdę. Jeżeli jej zachowanie było ogólnie dobre, a po popełnieniu występku jest w stanie przyjąć prawdę i szczerze żałować, Bóg będzie wobec niej miłosierny i okaże jej tolerancję. Zupełnie jak w historii Dawida, którego przepełniał żal po tym, jak pojął żonę Uriasza, i odtąd już nigdy nie dopuścił się cudzołóstwa. Nawet gdy był już stary i przyprowadzono do niego młodą kobietę, by go ogrzała, to jej nie dotknął. Chociaż Dawid popełnił występek, szczerze żałował, a Bóg i tak go pochwalił. Niektórzy bracia i siostry zostali wydaleni za kroczenie ścieżką antychrysta i poważne zaburzanie pracy kościoła, lecz później szczerze żałowali i zostali ponownie przyjęci do domu Bożego, a nawet napisali świadectwa pochodzące z doświadczenia, składając tym samym świadectwo o Bożym dziele zbawienia, którego dostąpili. Dzięki nim zrozumiałem, iż postawa Boga wobec tych, którzy prawdziwie okazują skruchę i są w stanie przyjąć prawdę, jest postawą dającą zbawienie. Zupełnie inaczej jest z tymi, którzy stale uzyskują słabe wyniki, nie przyjmują prawdy czy nie okazują szczerej skruchy – wobec nich Bóg przyjmuje postawę polegającą na potępieniu i wyeliminowaniu. Na przykład pewne osoby, które podpisały „Trzy oświadczenia”, po fakcie nie zyskały żadnego zrozumienia ani nie okazały skruchy z powodu zdrady Boga, a wręcz sprzedały kościół oraz swoich braci i siostry. Bóg nie daje takim ludziom drugiej szansy, gdyż czują oni niechęć do prawdy i nie mają sumienia ani rozumu. Przez chwilę rozmyślałem o tym, jak w chwili słabości podpisałem „Trzy oświadczenia”, lecz później pojawiło się we mnie poczucie winy i żal; chciałem odpokutować i się zmienić. Kościół ocenił, iż moje ogólne zachowanie było dobre, a ponadto uznał, że nie wykonywałem swoich obowiązków zbyt długo, że moje doświadczenie jest nikłe, a postawa – niedojrzała, zaś po podpisaniu „Trzech oświadczeń” prawdziwie żałowałem, toteż dał mi kolejną szansę. To było Boże miłosierdzie. Ja jednak nie rozumiałem usposobienia Boga i wciąż miałem o nim błędne mniemanie: myślałem, że jedynie wykonuję pracę i że gdy tylko skończę pracować, zostanę wyeliminowany. Całkowicie przeczyłem Bożej sprawiedliwości, a także zupełnie negowałem Boże intencje zbawienia ludzkości. Zdałem sobie sprawę, że w mojej wierze w ogóle nie znałem Boga. Byłem naprawdę ślepy! Wyobrażałem sobie, że Bóg jest jak zepsute ludzkie istoty. Czyż nie było to bluźnierstwo przeciwko Niemu? Gdybym tak dalej postępował, nigdy nie otrzymałbym Bożego przebaczenia. Trzeba, bym poszedł za przykładem Dawida, spokojnie skonfrontował się ze swoimi występkami, prawdziwie za nie żałował i, niezależnie od tego, czy Bóg mnie zbawi, czy wyeliminuje, podporządkował się i to zaakceptował, nie martwiąc się o swoje widoki na przyszłość i dalsze ścieżki.

Później zastanawiałem się: „Jaka była główna przyczyna, dla której po aresztowaniu uległem i podpisałem »Trzy oświadczenia«?”. Przeczytałem słowa Boże: „Masz nadzieję, że twoja wiara w Boga nie będzie wymagać żadnych wyzwań czy udręki, ani najmniejszego nawet cierpienia. Ciągle dążysz do osiągnięcia tych rzeczy, które są bezwartościowe, a nie przywiązujesz wagi do życia, przedkładając zamiast tego własne ekstrawaganckie myśli ponad prawdę. Jakże jesteś bezwartościowy! Żyjesz jak świnia: jaka jest różnica pomiędzy tobą a świniami czy psami? Czyż wszyscy ci, którzy nie dążą do prawdy, a zamiast tego kochają cielesność, nie są zwierzętami? Czy wszyscy ci umarli bez ducha nie są chodzącymi trupami? Jak wiele słów zostało wypowiedzianych pomiędzy wami? Czyż tylko niewiele pracy wykonane zostało pomiędzy wami? W jak wiele was zaopatrzyłem? Dlaczego zatem tego nie zyskałeś? Na co możesz się uskarżać? Czyż nie jest tak, że nie zyskałeś niczego przez to, że zanadto ukochałeś ciało? Czy to nie przez to, że twoje myśli są nazbyt ekstrawaganckie? Czy nie dlatego, że jesteś nazbyt głupi? Jeśli nie jesteś w stanie pozyskać tych błogosławieństw, czy możesz winić Boga, że cię nie zbawi? (…) Ja obdarzam cię prawdziwym człowieczym życiem, lecz ty nie dążysz do jego osiągnięcia. Czyż nie jesteś taki sam jak świnia czy pies? Świnie nie dążą do osiągnięcia ludzkiego życia, nie dążą do tego, by zostać oczyszczone, i nie rozumieją, czym jest życie. Każdego dnia, najadłszy się do syta, zapadają po prostu w sen. Ja zaś dałem ci prawdziwą drogę, lecz ty jej nie zyskałeś. Twoje ręce są puste. Czy masz zamiar tkwić nadal w takim życiu, życiu świni? Jakie znaczenie ma życie takich ludzi? Życie twoje jest godne pogardy i podłe, żyjesz pośród brudu oraz rozpusty i nie dążysz do żadnych celów. Czyż życie twoje nie jest najpodlejsze ze wszystkich? Czy masz czelność stanąć przed Bogiem? Jeśli nadal będziesz doświadczał w ten sposób, czyż nie będzie tak, że nie osiągniesz niczego? Dana ci została prawdziwa droga, lecz to, czy ostatecznie zdołasz ją osiągnąć, czy też nie, zależy od twoich osobistych dążeń” (Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Dziś każdy na świecie przechodzi przez próby, cierpi nawet Bóg, więc czy byłoby w porządku, gdybyście wy nie cierpieli? (…) Jedni borykają się z bólem rodziny, inni z bólem małżeństwa, a jeszcze inni cierpią z powodu prześladowań, nie mając nawet gdzie mieszkać. Dokądkolwiek by się nie udali, zawsze jest to dom kogoś innego, więc czują ból w sercu. Czy ból, którego teraz doświadczacie, nie jest bólem, który wycierpiał Bóg? Cierpicie razem z Bogiem, a Bóg towarzyszy ludziom w cierpieniu. Wszyscy uczestniczycie dzisiaj w męce, królestwie i wytrwałości Chrystusa, a na końcu zyskacie chwałę! To cierpienie ma sens. Czyż tak nie jest? Nie możesz nie mieć takiej determinacji. Musisz zrozumieć znaczenie dzisiejszego cierpienia i to, dlaczego tak bardzo cierpisz. Musisz szukać prawdy i zrozumieć intencję Bożą, a wtedy będziesz zdeterminowany, by cierpieć” (Jak poznać naturę człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki słowom Bożym zdałem sobie sprawę, iż główną przyczyną podpisania przeze mnie „Trzech oświadczeń” było to, że za bardzo hołubiłem swoje ciało. Kierowałem się szatańskim prawem przetrwania, które mówi: „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego” i stawiałem interesy swojego ciała ponad wszystko inne. Wierząc w Boga, pragnąłem, by nie dotknęły mnie żadne trudności ani ból i by moje ciało nie cierpiało, a co więcej – bym nie musiał doświadczać żadnych prób ani udręk. Zatem gdy groziły mi tortury ze strony wielkiego czerwonego smoka, nie myślałem o tym, jak trwać przy swoim świadectwie, lecz raczej o swoim strachu przed torturami i cierpieniem. Obawiałem się, że nie dam rady znieść tortur i zostanę Judaszem, i pomyślałem, że lepiej będzie podpisać „Trzy oświadczenia”. Wydawało się, że moje myśli były dość pozytywne, ale w rzeczywistości myślałem tylko o własnym bezpieczeństwie i nie chciałem, by moje ciało choć odrobinę ucierpiało. Doskonale zdawałem sobie sprawę, że podpisanie „Trzech oświadczeń” stanowiło zdradę Boga, a mimo to przeciągałem swoją nędzną egzystencję, idąc na kompromis i ulegając diabłu. Moje działania niczym nie różniły się od czynów Judasza. Gdy Boże dzieło zostanie ukończone, a ja nadal będę przywiązywał zbyt dużą wagę do swojego ciała i nie zdołam nieść prawdziwego świadectwa, nie tylko nie zostanę zbawiony przez Boga, lecz raz za razem będę Mu się opierał i Go zdradzał, aby zaspokoić swoje ciało, w końcu zaś z pewnością cierpieć będę wieczne potępienie i zginę u boku szatana! Ze słów Bożych zrozumiałem również, że aby zostać zbawionym w wierze, trzeba znieść wiele cierpień. Tylko doświadczając sytuacji pełnych bólu, możemy prawdziwie wierzyć w Boga. Podobnie jak Piotr, który podążając za Panem Jezusem, przez całe życie doświadczał setek prób i uszlachetnień, w owych uszlachetnieniach starał się miłować Boga, a w końcu osiągnął najwyższą miłość do Niego oraz podporządkowanie aż do śmierci, i to dla Niego ukrzyżowany został do góry nogami, stając się pierwszym człowiekiem na przestrzeni wieków udoskonalonym przez Boga. Był też Hiob, który stanął w obliczu prób. W jednej chwili stracił on swój ogromny majątek i dzieci, a jego ciało pokryło się wrzodami, lecz mimo to był w stanie podporządkować się suwerennej władzy i ustaleniom Boga oraz trwać przy swoim świadectwie o Nim, budząc przerażenie szatana i stając się prawdziwie wolnym człowiekiem. W porównaniu z nimi jestem niczym. Byłem przerażony i poszedłem na kompromis z szatanem, nie stanąwszy nawet w obliczu ciężkich tortur. Byłem jak kwiat szklarniowy, który nie był w stanie przetrzymać odrobiny wiatru czy deszczu. Byłem naprawdę wątły! Trzeba mi było dążyć do prawdy i nie zaspokajać już dłużej potrzeb ciała, ślubowałem też, że jeśli pewnego dnia znów zostanę aresztowany, nawet gdyby życie miało stać się gorsze od śmierci, będę trwać przy swoim świadectwie.

Pod koniec lipca 2024 roku, tuż po moim przybyciu do Kościoła Dongyang, w sąsiednim kościele doszło do szeroko zakrojonej akcji aresztowań i przywódcy naglili nas, byśmy szybko pomogli przenieść księgi ze słowami Bożymi. Wkrótce po tym, jak przenieśliśmy kilka skrytek z księgami, pojawiło się podejrzenie, że kierowca jest śledzony. Ponadto, brat, z którym współpracowałem, również był w tej sytuacji narażony na potencjalne ryzyko, ponieważ miał kontakt z kierowcą. Stając w obliczu tej sytuacji, bardzo się bałem. Pomyślałem o tym, jak wcześniej przez długi czas byłem śledzony przez policję i prawie zostałem aresztowany, a także o tym, jak pewien Judasz mnie zdradził i że byłem głównym celem dla policji. Wtedy dopiero co zdołałem się ukryć, lecz mojemu partnerowi groziło niebezpieczeństwo. Czułem, że jeżeli nas namierzą, nie będę w stanie uciec, i że jeżeli policja mnie złapie, to na pewno mnie nie wypuszczą. Lecz kiedy pomyślałem o występku, którego dopuściłem się ostatnim razem, gdy zostałem aresztowany i podpisałem „Trzy oświadczenia”, w moim sercu pojawiło się intensywne uczucie: „Jeżeli naprawdę zostanę schwytany, przysięgam, że nigdy nie wyprę się Boga i że z całą pewnością będę nieść o Nim świadectwo!”. Gdy tak sobie myślałem, moje serce nie było już ograniczone tą sytuacją. Co więcej, to, czy zostanę schwytany, czy nie, było w rękach Boga, i musiałem podporządkować się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom. Należało dokonać odpowiednich ustaleń w kwestii ksiąg i pilnie wdrożyć różne zadania, musiałem też chronić interesy domu Bożego. Toteż gdy skontaktowałem się z moim partnerem, żeby zbadać kwestię przeniesienia ksiąg, zająć się nią i ją przedyskutować, napisałem list do kościoła, by monitorować postępy w przenoszeniu księgozbioru. Praktykując w ten sposób, poczułem o wiele większy spokój w sercu. Przemiana i korzyści, jakie osiągnąłem, są nierozerwalnie związane ze wskazówkami zawartymi w słowach Bożych. Szczerze dziękuję Bogu!


92. Czy rodzicielska dobroć to dług nie do spłacenia?

Autorstwa Miaoxiao, Chiny

Dorastałam w biednej chłopskiej rodzinie. Rodzice adoptowali mnie, kiedy mieli już blisko 40 lat. Gdy dorosłam na tyle, by cokolwiek zrozumieć, widziałam, jak ciężko pracują, aby zarobić pieniądze na utrzymanie naszej rodziny. Mój ojciec przez cały okrągły rok wstawał przed świtem do pracy i w gorące czerwcowe dni pracował na dworze, by zarobić pieniądze na moje studia. Z moją matką było tak samo. Gdy chorowała, nie mogła znieść, że musi wydawać pieniądze na leczenie. Codziennie chodziła do wąwozu ciąć siano potrzebne przy hodowli królików i w ten sposób zarabiała na moje czesne. Byłam głęboko przygnębiona niedolą moich rodziców, toteż postanowiłam sobie, że gdy dorosnę, będę im oddana. Kiedy dorosłam, często powtarzałam sobie, by nie dopuścić do sytuacji, w której „dziecko chce opiekować się rodzicami, lecz rodziców już nie ma”. Mówiłam sobie, że muszę być oddana rodzicom i nie mogę pozwolić sobie na żadne wyrzuty sumienia w tej kwestii. W późniejszym czasie porzuciłam mężczyznę, którego kochałam, i wybrałam swojego obecnego męża, który, zgodnie z wolą moich rodziców, zamieszkał z naszą rodziną.

W 2011 roku mój ojciec nagle zmarł. Odszedł, nim zdążyłam okazać mu pełen oddania szacunek. Pomyślałam: „Bez względu na to, jak będzie to ciężkie czy trudne, okażę mojej matce należne oddanie. Nie mogę więcej czegokolwiek żałować”. Często kupowałam mamie suplementy diety i inne rzeczy. W 2012 roku moja matka zaczęła mi głosić ewangelię Boga Wszechmogącego dni ostatecznych. Minęło sześć miesięcy, a ja często chodziłam na zgromadzenia i wykonywałam swoje obowiązki. Mój mąż i skrycie, i otwarcie krytykował moją matkę za to, że głosiła mi ewangelię, a nawet celowo szydził i wyśmiewał ją w mojej obecności. Byłam tak zła, że strofowałam męża, i za każdym razem, gdy to się działo, widziałam, jak matka chowa się pełna bólu i bezradna. Z czasem mąż pastwił się nade mną coraz bardziej, a nawet bił mnie i łajał. Moja matka również znosiła tę werbalną przemoc i ból razem ze mną. Czułam, że mam ogromny dług wdzięczności do spłacenia wobec mojej matki. Pod koniec 2015 roku wybrano mnie na głosicielkę ewangelii. W pewnym okresie byłam tak zajęta swoimi obowiązkami, że przez tydzień nie pojawiłam się w domu. Mój mąż zgadał się z innymi krewnymi, by narobić kłopotów mojej matce, a także zagroził, że doniesie na przywódców i pracowników kościoła. Byłam zmuszona zaprzestać wykonywania swoich obowiązków i wrócić do domu, aby zabezpieczyć otoczenie. Po moim powrocie mąż przestał pracować i siedział w domu, żeby móc mnie pilnować. Czułam do niego ogromną niechęć, ale nie miałam śmiałości kłócić się z nim przy mojej matce. Mogłam jedynie znosić to w stanie bolesnego wyparcia. Pomyślałam o tym, jak mój mąż nieustannie upokarzał i wyśmiewał moją matkę, odkąd zaczęłam wierzyć w Boga, i czułam się tak przygnębiona, jakby ktoś miażdżył mi serce. Czułam, że nie tylko nie daję mamie cieszyć się podeszłym wiekiem, lecz wręcz sprawiam jej wiele przykrości i bólu. W efekcie brakowało mi determinacji, by wychodzić z domu i wykonywać swoje obowiązki. Mama przeprowadziła ze mną omówienie, podczas którego tłumaczyła, że aby móc doświadczyć takich warunków, powinnam zawierzyć Bogu, lecz ja martwiłam się, że jeśli znów pójdę wykonywać swoje obowiązki, mąż ponownie zacznie mnie prześladować, i nie wiedziałam, jak wiele jeszcze przykrości będzie musiała ścierpieć moja matka. Zostałam zatem w domu, a mój stan coraz bardziej się pogarszał. Później moi bracia i siostry poprosili moje dziecko, by przekazało mi wiadomość, w której przypominali, bym w takich warunkach tym bardziej modliła się do Boga i tym bardziej na Nim polegała. Płakałam i modliłam się do Boga. Słowa Boże oświeciły mnie i poprowadziły, dzięki czemu odzyskałam determinację. Później Bóg otworzył przed mną drogę wyjścia z tej sytuacji. Firma rekrutacyjna mojego męża zawiadomiła go, że ma wrócić do pracy, i znowu mogłam chodzić na zgromadzenia. Wkrótce znów wykonywałam obowiązki przywódczyni, a gdy tylko miałam wolny czas, omawiałam słowa Boże wraz z moją matką i umacniałam się w mojej wierze w Boga.

W 2016 roku siostra, z którą współpracowałam, została aresztowana. Byłyśmy też sąsiadkami, więc i moje bezpieczeństwo było zagrożone. Musiałam opuścić dom i się ukryć. Rozmawiałam z moim mężem o wyjeździe i ucieczce, ale, co niewyobrażalne, zaledwie kilka dni po tym, jak opuściłam dom, on udał się na posterunek policji i doniósł, że wierzę w Boga i że wyjechałam. Policja wszczęła przeciwko mnie śledztwo, więc tym bardziej nie mogłam wrócić do domu. Pomyślałam o tym, że już nie będę mogła wrócić i nie zobaczę się więcej z moją matką – jak miałam się nią opiekować i być jej oddana? Mój ojciec umarł, a mój mąż tak się nad nami pastwił. Nie wiedziałam, w jaki sposób będzie znęcać się nad moją matką po moim wyjeździe. Jestem jej jedyną rodziną. Gdyby mnie przy niej nie było, byłaby bardzo nieszczęśliwa i nie zniosłaby tego. Jednakże gdybym po powrocie do domu została aresztowana, czy dałabym radę wytrwać? Moje serce rozdzierał ból i konflikt wewnętrzny, modliłam się więc do Boga i błagałam Go, by prowadził mnie podczas doświadczania tych warunków. Pewnego dnia pomyślałam o słowach Bożych: „To, dokąd człowiek pójdzie, co będzie robić, kogo lub co napotka, co powie i co mu się każdego dnia przydarzy – czy ludzie są w stanie przewidzieć jakąkolwiek z tych rzeczy? Można powiedzieć, że ludzie nie tylko nie potrafią przewidzieć wszystkich tych zdarzeń, ale co więcej, nie są w stanie kontrolować, jak one się rozwijają. W codziennym ludzkim życiu te nieprzewidywalne zdarzenia dzieją się nieustannie; są na porządku dziennym. Owe wydarzające się »błahe sprawy życia codziennego« oraz sposoby i schematy ich przebiegu nieustannie przypominają ludzkości, że nic nie zachodzi przypadkiem i że proces rozwoju każdego wydarzenia oraz jego nieuchronność nie są kontrolowane przez ludzką wolę. Każde zdarzenie niesie ze sobą przestrogę od Stwórcy dla ludzkości, a także przesłanie, że ludzie nie mogą kontrolować własnego losu. Jednocześnie stanowi to także obalenie ambicji i pragnienia daremnych nadziei ludzkości, by wziąć los w swoje ręce. Owo obalenie jest niczym mocny policzek w twarz ludzkości, raz po raz w nią wymierzany, zmuszający ludzi, by zastanowili się nad tym, kto dokładnie sprawuje suwerenną władzę i kontrolę nad ich losem. A kiedy ich ambicje i pragnienia są stale niweczone i niszczone, ludzie nie mają wyjścia i nieświadomie zgadzają się z ustaleniami losu oraz akceptują rzeczywistość, wolę Nieba oraz suwerenną władzę Stwórcy. Poczynając od owych wydarzających się nieustannie »błahych spraw życia codziennego« po losy całego żywota wszystkich ludzi, nie istnieje nic, co nie objawiałoby suwerennej władzy i ustaleń Stwórcy. Nie istnieje nic, co nie służyłoby za przesłanie, że »autorytetu Stwórcy nie da się przewyższyć«, co nie przekazywałoby owej niezmiennej prawdy, iż »autorytet Stwórcy jest najwyższy«” (Sam Bóg, Jedyny III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Zastanawiając się nad słowami Bożymi, zdałam sobie sprawę, że Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkim, co dzieje się każdego dnia; ludzie nie są w stanie sami tego przewidzieć ani kontrolować. Powinnam podporządkować się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom. Przypomniałam sobie, jak siostra, z którą współpracowałam, została aresztowana przez policję, jak mój mąż doniósł na mnie na komisariacie i jak byłam ścigana przez służby bezpieczeństwa i nie mogłam wrócić do domu. Nie byłam w stanie przewidzieć tego ciągu wydarzeń – Bóg na to wszystko pozwolił. Musiałam zaakceptować takie rzeczywiste warunki. Przypomniałam sobie czasy, kiedy zaczęłam wierzyć w Boga i czułam w sercu wielki smutek, widząc, jak moja matka jest prześladowana i poniżana przez mojego męża. Nie chciałam wówczas wychodzić z domu ani wykonywać swoich obowiązków, bo bałam się, że mama będzie prześladowana. Bałam się również tego, że po moim odejściu nie będzie nikogo, kto zaopiekuje się nią na starość. Gdy nad tym myślałam, zrozumiałam, że byłam stale uwięziona w pułapce rodzinnych uczuć i nie mogłam we właściwy sposób dążyć do prawdy ani wykonywać swoich obowiązków. W warunkach, w jakich znalazłam się teraz, gdy nie mogłam wrócić do domu, intencją Boga było, bym włożyła swoje serce w wykonywanie obowiązków, byłoby to bowiem korzystne dla mojego rozwoju życiowego. Poza tym byłam przywódczynią kościoła. Gdybym nie opuściła domu, policja posłużyłaby się moją matką, by mi grozić zaraz po tym, jak zostałabym aresztowana. Czy byłabym w stanie wytrwać w wierze? Gdybym nie wytrzymała tortur i zdradzając Boga, została Judaszem, Bóg całkowicie by mnie wyeliminował. Po długim namyśle postanowiłam wykonywać swoje obowiązki z dala od domu. Przebywając poza domem, za każdym razem, gdy padał deszcz, myślałam: „Ziemia na naszym podwórku jest śliska – a co, jeśli moja mama upadnie i nie będzie przy niej nikogo, kto mógłby jej pomóc?”. W czasie żniw martwiłam się: „Jak mama sama zbierze plony? Nie wiem, czy mój mąż jej pomoże”. Podczas chińskiego Nowego Roku ze łzami w oczach brałam do rąk jedzenie przygotowane przez rodzinę goszczącą. „Będąc z dala od domu, wciąż mogę dobrze zjeść, ale nie wiem, czy moja mama dobrze sobie tam radzi. Czy mój mąż będzie ją beształ i się nad nią znęcał? W okresie świątecznym inne rodziny się spotykają, a tymczasem ja zostawiłam matkę samą w domu. Musi czuć się opuszczona i samotna, będzie też musiała znosić drwiny naszych krewnych i przyjaciół. Jakże wielki mam wobec niej dług!”. Im dłużej o tym myślałam, tym bardziej czułam się udręczona, i straciłam wszelką motywację do wykonywania swoich obowiązków. Płakałam i modliłam się do Boga, błagając Go, by wyprowadził mnie z tego negatywnego stanu.

Pewnego dnia podczas ćwiczeń duchowych przeczytałam słowa Boże: „Bez względu na to, co czynisz, myślisz czy planujesz, rzeczy te nie są ważne. Ważne jest to, czy potrafisz pojąć, że wszystkie istoty stworzone są w rękach Boga, i naprawdę w to uwierzyć. Niektórzy rodzice dostąpili błogosławieństwa i przeznaczenia, które pozwala im cieszyć się domowym szczęściem i radością płynącą z posiadania dużej i zamożnej rodziny. To Boża władza i błogosławieństwo, jakiego Bóg im udziela. Są także rodzice, którym nie jest to pisane – Bóg tego dla nich nie zaaranżował. Nie dostąpili błogosławieństwa posiadania szczęśliwej rodziny ani radości z tego, że ich dzieci pozostają u ich boku. Jest to Boże zarządzenie i ludzie nie mogą tego wymusić. Bez względu na wszystko, jeśli chodzi o oddanie rodzicom, człowiek musi przynajmniej przyjąć postawę podporządkowania się. Jeżeli pozwalają na to warunki, a ty masz ku temu środki, możesz okazać swoim rodzicom oddanie. Jeśli warunki na to nie pozwalają i nie masz wystarczających środków, to nie próbuj tego robić na siłę. Jak to się nazywa? (Podporządkowanie się). Nazywamy to podporządkowaniem się. Skąd ono się bierze? Co stanowi jego fundament? Składają się nań wszystkie te rzeczy, które zostały zarządzone przez Boga i nad którymi sprawuje On władzę. Choćby ludzie chcieli dokonywać wyborów, nie mogą tego uczynić, nie mają takiego prawa i powinni się podporządkować. Czy nie odczuwasz w swym sercu większego spokoju, gdy uważasz, że ludzie powinni się podporządkowywać oraz że wszystko jest zaaranżowane przez Boga? (Tak, odczuwam). Czy zatem nadal będzie cię dręczyć sumienie? Nie będzie cię ono już dręczyło i nie będzie cię przytłaczała myśl o tym, że nie postępowałeś po synowsku wobec swoich rodziców. Może się zdarzyć, że jeszcze czasem o tym pomyślisz, gdyż takie myśli czy instynkty są dla człowieczeństwa czymś normalnym i nikt nie jest w stanie ich uniknąć” (Czym jest prawdorzeczywistość? w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Zastanowiwszy się nad słowami Bożymi, zrozumiałam, iż Bóg dla każdej osoby zarządził inne przeznaczenie, ludzie zaś nie mają mocy, by cokolwiek zmienić. Skoro Bóg postanowił, że moja matka nie będzie cieszyła się błogosławieństwem obecności dzieci u jej boku, to choćbym nie wiem, jak się starała, nie uda mi się niczego zmienić. Pomyślałam o tym, że od dzieciństwa byłyśmy razem i nigdy się nie rozstawałyśmy. Potem ze względu na moją wiarę w Boga byłam ścigana przez policję i musiałam opuścić dom. Takie było Boże zarządzenie i On o tym z góry przesądził. To, że mój mąż prześladuje w domu moją matkę, jest czymś, czego ona musi doświadczyć. Nie rozumiałam jednak suwerennej władzy Boga i stale martwiłam się, że moja matka jest samotna i cierpi. Wpłynęło to na mój stan przy wykonywaniu obowiązków i pogrążyłam się w bólu i ciemności. Uświadomiłam sobie teraz, że skoro nie mam żadnej możliwości, by być oddaną córką, powinnam się podporządkować i zaakceptować te warunki. Moja matka wierzy w Boga. Choć jest z dala ode mnie, wciąż ma Boga, a Bóg poprowadzi nas na ścieżkach, którymi będziemy kroczyć w przyszłości. Wierzyłam, że wszystko jest w Jego rękach. Kiedy tak myślałam, po cichu modliłam się do Niego, wyrażając gotowość podporządkowania się. Powierzyłam mamę Bogu, by poprowadził ją, gdy doświadczała prześladowań z rąk członków naszej rodziny. Później natrafiłam na artykuł zawierający świadectwo z doświadczenia napisany przez moją matkę. Przeczytałam, że kiedy mnie przy niej nie było i czuła się słaba, modliła się do Boga, a jej bracia i siostry przyszli do naszego domu, by omówić słowa Boże i jej pomóc. Gdy zrozumiała intencję Boga, powoli otrząsnęła się ze zniechęcenia i słabości. Byłam bardzo wdzięczna Bogu.

W 2022 roku ponownie wybuchła globalna pandemia. Widząc, jak wiele starszych osób umiera w jej wyniku, znów zaczęłam się martwić: „Jeżeli moja matka zarazi się podczas pandemii, czy ktokolwiek się nią zaopiekuje? Czy przeżyje? Gdybym przy niej była, gdybym przynosiła jej wodę i lekarstwa i omawiała z nią słowa Boże, by dodać jej otuchy, nie cierpiałaby tak bardzo w głębi swego serca”. Jakże pragnęłam wrócić i się z nią zobaczyć! Tak bardzo chciałam jej opowiedzieć o swoich doświadczeniach z ostatnich kilku lat i o tym, jak bardzo za nią tęskniłam. Wkrótce potem zachorowałam, a leżąc w łóżku, jeszcze bardziej tęskniłam za mamą. Martwiłam się, że jeśli umrze, już nigdy jej nie zobaczę, i w sercu spierałam się z Bogiem: „Dobry Boże, dlaczego inni mogą powrócić do swoich rodzin, a ja muszę przebywać z dala od mojej matki? Wiesz, że moje środowisko rodzinne różni się od innych. Jestem jedynaczką, lecz nie mam teraz możliwości opiekowania się matką aż do jej śmierci. Jeżeli umrze w samotności, na moim sumieniu będzie ciążył zarzut i będę czuła się bezduszna i niewdzięczna. Wiem, że błędem jest myśleć w ten sposób, ale nie wiem, jak mam tego doświadczać. Obyś mnie poprowadził”. Pomyślałam o tym, że słowa Boże za każdym razem mnie oświecały i wyprowadzały ze zniechęcenia i słabości, i o tym, że moja matka również doświadczała w domu Bożego przywództwa i ochrony. Obie cieszyłyśmy się Bożą miłością. Bóg obdarzył nas tak wieloma rzeczami, lecz ja nie potrafiłam Mu się odwdzięczyć i zamiast tego uskarżałam się na Niego. Naprawdę brakowało mi sumienia! Modliłam się do Boga gotowa szczerze poszukiwać prawdy, by rozwiązać własne problemy.

Pewnego dnia usłyszałam odczytanie słów Bożych: „Jeśli chodzi o ludzi, bez względu na to, czy twoi rodzice sumiennie o ciebie dbali i otaczali cię wielką troską, w każdym razie wykonywali swoje obowiązki i wywiązywali się z odpowiedzialności. Bez względu na to, dlaczego cię wychowywali, to była ich odpowiedzialność – ponieważ wydali cię na świat, powinni wziąć za ciebie odpowiedzialność. Czy w związku z tym wszystko, co robili dla ciebie rodzice, można uważać za życzliwość? Nie można, zgadza się? (Nie można). To, że twoi rodzice wypełniali swoje obowiązki wobec ciebie, nie liczy się jako życzliwość, więc jeśli wypełniają swoje obowiązki względem jakichś kwiatów lub roślin, podlewają ją i nawożąc, czy liczy się to jako życzliwość? (Nie). Jest to jeszcze bardziej odległe od życzliwości. Kwiaty i rośliny rosną lepiej na zewnątrz – jeśli posadzone są w ziemi, to rozwijają się dzięki wiatrowi, słońcu i deszczowi. Nie rosną tak dobrze, gdy są w doniczce znajdującej się w pomieszczeniu, ale gdziekolwiek są, tam żyją, zgadza się? Bez względu na to, gdzie się znajdują, tak już zarządził Bóg. Ty jesteś żyjącą osobą, a Bóg bierze odpowiedzialność za każde życie, pozwalając mu trwać i przestrzegać prawa stosującego się do wszystkich istot stworzonych. Ale jako osoba żyjesz w środowisku, w którym wychowują cię rodzice, więc powinieneś dorastać i egzystować w tym środowisku. Twoje życie w tym środowisku w większej skali wynika z zarządzenia Boga, a w mniejszej z tego, że wychowują cię twoi rodzice, zgadza się? W każdym razie, wychowując cię, twoi rodzice wypełniają swój obowiązek i wywiązują się z odpowiedzialności. Wychowywanie cię aż do wkroczenia w dorosłość to ich obowiązek i odpowiedzialność, nie można tego nazwać życzliwością. Jeśli nie można tego nazwać życzliwością, to czyż nie jest to coś, z czego powinieneś korzystać? (Jest). Jest to twoje prawo, z którego powinieneś korzystać. Powinieneś być wychowywany przez rodziców, bo przed wejściem w dorosłość twoją rolą jest być dzieckiem, które jest wychowywane. Toteż twoi rodzice wywiązują się wobec ciebie z pewnej odpowiedzialności, a ty to po prostu przyjmujesz, ale nie otrzymujesz od nich tym samym żadnej łaski ani życzliwości. W przypadku każdej istoty żywej wydawanie na świat potomstwa i opiekowanie się nim, rozmnażanie się i wychowywanie kolejnego pokolenia to swego rodzaju odpowiedzialność. Na przykład, ptaki, krowy, owce, a nawet tygrysy muszą opiekować się swoim potomstwem po wydaniu go na świat. Nie ma istot żywych, które nie opiekują się swoim potomstwem. Możliwe, że istnieją jakieś wyjątki, ale nie ma ich wiele. Jest to naturalne zjawisko w egzystencji istot żywych, jest to ich instynkt i tego zachowania nie można przypisywać życzliwości. Chodzi tu o stosowanie się do prawa, które Stwórca ustanowił dla zwierząt i dla ludzkości. Dlatego fakt, że rodzice cię wychowali, nie jest z ich strony żadną życzliwością. Na tej podstawie można powiedzieć, że rodzice nie są twoimi wierzycielami. Wypełniają swoje obowiązki wobec ciebie. Bez względu na to, ile krwi serdecznej dla ciebie wylewają i ile wydają na ciebie pieniędzy, nie powinni oczekiwać od ciebie za to żadnej rekompensaty, bo to jest ich odpowiedzialność rodzicielska. Skoro jest to odpowiedzialność i obowiązek, powinni wychowywać cię za darmo, nie oczekując rekompensaty. Wychowując cię, twoi rodzice wypełniają swój obowiązek i biorą na siebie odpowiedzialność i powinni to robić bezpłatnie – nie powinna to być transakcja. Toteż nie musisz traktować swoich rodziców i swojej relacji z nimi opierając się na idei rekompensaty. Jeśli odwdzięczasz się rodzicom, podchodzisz do swojej relacji z nimi i traktujesz ich na podstawie tej idei, jest to nieludzkie. Jednocześnie sprawi to zapewne, że popadniesz w niewolę cielesnych uczuć i będzie ci tak trudno wyrwać się z tych uwikłań, że możesz nawet zgubić drogę. Rodzice nie są twoimi wierzycielami, więc nie masz obowiązku spełniać wszystkich ich oczekiwań. Nie masz obowiązku płacić rachunku za ich oczekiwania. To znaczy, oni mogą mieć jakieś swoje oczekiwania. Ty za to masz swoje własne decyzje do podjęcia, ścieżkę życiową i przeznaczenie, jakie wyznaczył dla ciebie Bóg, a to nie ma nic wspólnego z twoimi rodzicami. (…) Jeśli twoje okoliczności pozwalają ci w jakimś stopniu wypełniać twoje obowiązki wobec nich, rób to. Jeśli twoje środowisko i twoje obiektywne okoliczności nie pozwalają ci na to, nie zastanawiaj się nad tym; nie powinieneś myśleć, że jesteś im coś winien, bo rodzice nie są twoimi wierzycielami. Bez względu na to, czy okazujesz swoim rodzicom szacunek i oddanie lub wypełniasz swoje obowiązki wobec nich, po prostu przyjmujesz perspektywę dziecka i w pewnym stopniu wypełniasz swoje obowiązki wobec ludzi, którzy wydali cię na świat i wychowali. Z pewnością jednak nie możesz tego robić, przyjmując perspektywę odwdzięczania się albo perspektywę, którą można zdefiniować słowami: »Rodzice są twoimi dobroczyńcami i musisz się im odwdzięczyć, musisz im wynagrodzić ich życzliwość«” (Jak dążyć do prawdy (17), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po wysłuchaniu słów Bożych, nagle zrozumiałam, że czułam, iż mam do spłacenia dług uprzejmości wobec rodziców, którzy mnie wychowali. Czułam, że muszę go spłacić – nieważne kiedy – lecz pogląd ten nie ma zupełnie nic wspólnego z prawdą. W rzeczywistości wychowanie dzieci to odpowiedzialność i obowiązek spoczywające na rodzicach. Absolutnie nie ma tu mowy o żadnej uprzejmości. Tak jak w przypadku zwierząt wychowujących swoje potomstwo jest to naturalny instynkt i nieuchronne prawo istnienia. Kiedy Bóg stworzył człowieka, zaaranżował dla niego odpowiednie środowisko rodzinne, w którym ten mógłby przetrwać. Weźmy na przykład mnie. Moja biologiczna matka zmarła tuż po moich narodzinach i zostałam adoptowana przez rodziców zastępczych. Na pozór wydawało się, że to moi rodzice zaopiekowali się mną i mnie wychowali, lecz w rzeczywistości moje życie pochodzi od Boga. Przetrwałam wszystkie te lata dzięki temu, że Bóg czuwa nade mną i mnie chroni. Pamiętam, że w dzieciństwie wielki wiatrak do przesiewania pszenicy przytrzasnął mi nogę, lecz nie zostałam kaleką. Przed egzaminem wstępnym do szkoły średniej pojechałam na rowerze zobaczyć salę egzaminacyjną, utknęłam między dwoma samochodami i prawie zostałam potrącona. Mojej matki nie było wówczas przy mnie, ale nic mi się nie stało. Znów pomyślałam o swojej biologicznej matce. Wydała mnie na ten świat, a potem zmarła, to zaś, że moi rodzice adopcyjni mogli mnie wychować, było wynikiem Bożych ustaleń i rozporządzeń. Rodzice, wychowując dzieci, po prostu wypełniają swoją powinność – nie wyświadczają im uprzejmości i dzieci nie muszą im się za to odwdzięczać. Jako że nie rozumiałam związanej z tym prawdy i stale pozostawałam pod wpływem niedorzecznych idei zaszczepionych mi przez szatana, takich jak: „Miłość rodzicielska jest głęboka niczym morze” i „Wyrodne dziecko jest gorsze od zwierzęcia”, mój stan, gdy wykonywałam swoje obowiązki poza domem, był stale zaburzany. Od urodzenia do chwili obecnej nieustannie cieszyłam się Bożą opieką, ochroną i wszystkim, w co Bóg mnie zaopatrywał. Teraz nadal mogę cieszyć się łaską Boga, podążać za Nim, wykonywać swoje obowiązki i skorzystać z nadarzającej się raz na tysiąclecie okazji, by zostać przez Niego zbawioną. Nie zdawałam sobie jednak sprawy z tego, że powinnam właściwie wykonywać swoje obowiązki, by odwdzięczyć się Bogu za Jego miłość, i tymczasem myślałam tylko o tym, by odwdzięczyć się rodzicom za uprzejmość, jaką mi okazali, wychowując mnie. Nawet wtedy, gdy chodziło o wybór obowiązków, zawsze brałam pod uwagę jeden warunek: czy będę mogła okazać oddanie mojej matce. Miałam taki zamęt w głowie! Przyjęłam tradycyjne poglądy wpojone mi przez szatana i z głupoty pragnęłam odwzajemnić tę „uprzejmość”. Tożto kompletny idiotyzm! Kiedy to zrozumiałam, poczułam, że trochę się wyzwoliłam. Gdy pomału przestawałam martwić się o matkę, dostałam list od mojej córki. Pisała, że zaczęła wykonywać obowiązki w kościele, że jest zdrowa, że regularnie uczestniczy w zgromadzeniach i w domu czyta słowa Boże. W tamtej chwili byłam tak poruszona i pełna wyrzutów sumienia, że nie potrafiłabym nawet opisać tego uczucia. W sercu rzekłam do Boga: „Dobry Boże, dziękuję Ci! Widzę, że wszystko, co dla mnie zarządziłeś, jest bardzo dobre, i naprawdę nie jestem godna, by otrzymać od Ciebie tak wielką miłość i miłosierdzie. Nienawidzę siebie za to, że niewystarczająco w Ciebie wierzę. Dobry Boże, to Tobie zawdzięczam najwięcej, a nie moim krewnym. Od teraz z pewnością właściwie ukierunkuję swoje serce, by móc wykonywać obowiązki, i nie będę Cię już niepokoić ani martwić”.

Później przeczytałam więcej słów Bożych i mój stan polegający na poczuciu zobowiązania wobec matki zupełnie zniknął. Bóg mówi: „Niektórzy ludzie porzucają rodzinę dla wiary w Boga i wykonywania swoich obowiązków. Stają się przez to rozpoznawalni, a rząd często rewiduje ich domy i nęka ich rodziców, a nawet zastrasza ich, żeby tylko ich wydali. Wszyscy sąsiedzi mówią o nich: »Ten człowiek nie ma sumienia. Nie dba o leciwych rodziców. Nie tylko nie jest im oddany, lecz także przysparza rodzicom wielu problemów. To niekochające dziecko!«. Czy którekolwiek z tych słów jest zgodne z prawdą? (Nie). Czyż jednak w przekonaniu niewierzących one wszystkie nie są słuszne? Niewierzący są zdania, że taki ogląd sprawy jest jak najbardziej uzasadniony i rozsądny, zgodny z człowieczą etyką i standardami ludzkiego postępowania. Nieważne, jak wielu kwestii dotyczą owe standardy – choćby tego, jak okazywać rodzicom szacunek, jak opiekować się nimi na starość, jak zorganizować ich pogrzeb czy jak im się odwdzięczyć – i czy odpowiadają one prawdzie, w oczach niewierzących są to rzeczy pozytywne, pełne pozytywnej energii, słuszne i przez wszystkie grupy ludzi uznawane za niepodważalne. Niewierzący uważają, że ludzie powinni żyć zgodnie z tymi standardami, a ty musisz to wszystko czynić, by w ich sercach uchodzić za wystarczająco dobrego człowieka. Czy przed tym, jak uwierzyłeś w Boga i pojąłeś prawdę, nie ufałeś mocno, że takie postępowanie czyni cię dobrym człowiekiem? (Zgadza się). Co więcej, wykorzystywałeś te kwestie do tego, by oceniać samego siebie i się powściągać, oraz wymagałeś od siebie bycia kimś takim. (…) Jednakże po wysłuchaniu słów Boga i Jego kazań twój punkt widzenia zaczął się zmieniać i zrozumiałeś, że musisz porzucić wszystko, by wykonywać swój obowiązek jako istota stworzona, oraz że Bóg wymaga od ludzi, by postępowali w ten sposób. Zanim zyskałeś pewność, iż wykonywanie obowiązku istoty stworzonej jest prawdą, uważałeś, że należy okazywać rodzicom oddanie, ale jednocześnie czułeś powinność wykonywania obowiązku istoty stworzonej i odczuwałeś przez to wewnętrzny konflikt. Na drodze nieustannego podlewania Bożymi słowami i bycia przez nie prowadzonym stopniowo zacząłeś pojmować prawdę i właśnie wtedy zdałeś sobie sprawę, że wykonywanie obowiązków istoty stworzonej jest całkowicie naturalne i uzasadnione. Do dzisiaj wielu ludziom udało się przyjąć prawdę i zupełnie porzucić standardy postępowania wynikające z tradycyjnych człowieczych pojęć i wyobrażeń. Gdy całkowicie wyzbywasz się tych kwestii, to podążając za Bogiem i wykonując swój obowiązek istoty stworzonej, nie jesteś już dłużej skrępowany słowami osądu i potępienia ze strony niewierzących, i z łatwością możesz je odrzucić” (Czym jest prawdorzeczywistość? w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Teraz, ponieważ Bóg czyni dzieło i wyraża prawdę, by powiedzieć ludziom prawdę dotyczącą tych wszystkich faktów i umożliwić im zrozumienie prawdy, to gdy już zrozumiesz prawdę, te niedorzeczne idee i przekonania nie będą cię obciążać i nie będziesz się nimi posługiwać jako wytycznymi w zakresie twojej relacji z rodzicami. Wówczas w twoim życiu nastąpi odprężenie. Nie znaczy to bynajmniej, że nie będziesz świadomy swojej odpowiedzialności i swoich powinności – nadal będziesz je znał. Chodzi tu natomiast o wybór perspektywy i metod w odniesieniu do tej odpowiedzialności i tych powinności. Jedna ścieżka prowadzi poprzez uczucia – podchodzisz do tych spraw przez pryzmat emocji, a także metod, idei i przekonań, w stronę których prowadzi człowieka szatan. Druga ścieżka polega na traktowaniu tych spraw opierając się na słowach, których Bóg nauczył ludzi. (…) Jeśli kierujesz się jakimś aspektem prawdozasad albo ideą i myślą, która jest prawidłowa i pochodzi od Boga, osiągniesz w życiu stan wielkiego odprężenia. Ani opinia publiczna, ani świadomość własnego sumienia, ani brzemię twoich uczuć nie będzie już dla ciebie przeszkodą w tym, jak będziesz podchodził do swojej relacji z rodzicami; zamiast tego owe prawdozasady umożliwią ci spojrzenie na tę relację i poradzenie sobie z nią w prawidłowy i racjonalny sposób. Jeśli postępujesz zgodnie z prawdozasadami, które Bóg dał ludziom, to nawet gdyby ludzie cię krytykowali za twoimi plecami, w głębi serca będziesz czuć spokój i równowagę i nie będzie to miało na ciebie wpływu. A przynajmniej nie będziesz samego siebie strofował za bycie bezdusznym niewdzięcznikiem ani nie będziesz już w głębi duszy czuć oskarżeń swojego sumienia. Będzie tak, ponieważ będziesz wiedział, że wszystkie twoje działania są wykonywane w zgodzie z metodami, których nauczył cię Bóg, że słuchasz Jego słów i się im podporządkowujesz oraz że podążasz Jego drogą. Słuchanie słów Boga i podążenia Jego drogą – przede wszystkim to właśnie powinno podpowiadać ludziom sumienie. Będziesz prawdziwie człowiekiem, gdy będziesz potrafił tak właśnie postępować. Jeżeli natomiast do tego nie doszedłeś, to w takim razie jesteś bezdusznym niewdzięcznikiem” (Jak dążyć do prawdy (17), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Stale czułam, że mam dług wobec matki, ponieważ moje spojrzenie na różne sprawy nie uległo zmianie. Kiedy jeszcze nie wierzyłam w Boga, przyjęłam tradycyjne szatańskie idee, takie jak: „Synowskie oddanie jest najważniejszą z cnót” i „Wyrodne dziecko jest gorsze od zwierzęcia”. Wierzyłam, że jako osoba żyjąca w świecie przede wszystkim powinnam uważać oddanie rodzicom za najważniejszą zasadę swojego postępowania i że gdyby nie udało mi się tego osiągnąć, nie byłabym godna miana istoty ludzkiej. Właśnie z tego powodu zdecydowałam się poślubić mężczyznę, który był skłonny zamieszkać z moją rodziną i wraz ze mną zaopiekowałby się moimi rodzicami. Po tym, jak zaczęłam wierzyć w Boga, nadal żyłam, kierując się tymi poglądami. Widząc, jak mój mąż prześladuje moją matkę, czułam, że jako córka nie dałam jej możliwości cieszenia się szczęściem wraz ze mną, a zamiast tego sprawiłam, że przeze mnie cierpiała. Czułam, że ją zawiodłam. Później, przez to, że mój mąż mnie prześladował i przysparzał mi problemów, zostałam w domu, by zabezpieczyć swoje otoczenie. Kiedy zobaczyłam, że moja matka bardzo cierpi z mojego powodu, miałam jeszcze większe wyrzuty sumienia i nie chciałam dłużej wykonywać swoich obowiązków. Te tradycyjne idee były jak niewidzialne więzy, które mocno mnie pętały, zmuszając do ciągłych kompromisów względem moich obowiązków. Stały się przeszkodą w moim dążeniu do rozwoju. Zwłaszcza gdy szerzyła się pandemia, bałam się, że moja matka się zarazi, a ja nie będę w stanie zaopiekować się nią w chorobie, przez co czułam się jej dłużniczką. W głębi serca wręcz uskarżałam się na Boga za to, że nie dał mi możliwości bycia oddaną matce córką. Dopiero teraz wyraźnie dostrzegłam, że wpajane mi przez szatana treści, takie jak „Synowskie oddanie jest najważniejszą z cnót” i „Wyrodne dziecko jest gorsze od zwierzęcia”, sprawiły nie tylko, że straciłam serce w dążeniu do prawdy, choć o niej wiedziałam, lecz także, że zbuntowałam się przeciwko Bogu i stawiłam Mu opór. Szatan jest naprawdę do cna niegodziwy, godny pogardy i złowrogi, i w istocie bardzo mnie skrzywdził. Właściwie rzeczywistymi winowajcami, którzy uniemożliwili mi towarzyszenie mojej matce na ścieżce wiary w Boga, byli Komunistyczna Partia Chin i szatan diabeł! My, ludzie wierzący w Boga, opuszczamy dom, by wykonywać swoje obowiązki, nie dlatego, że nie zależy nam na naszych rodzinach albo jesteśmy okrutni, lecz dlatego, że ta niegodziwa partia nie pozwala nam podążać za prawdziwym Bogiem i kroczyć właściwą ścieżką. Rozpowszechnia ona bezpodstawne plotki, aby zdyskredytować kościół, powodując, że niewierzący członkowie rodziny prześladują nas i nam brużdżą. Ja jednak się pogubiłam, nie miałam rozeznania i nie potrafiłam przeniknąć niegodziwej istoty szatana; skarżyłam się nawet, że Boże zarządzenia były niewłaściwe. Naprawdę nie potrafiłam odróżnić dobra od zła! Nie mogłam być dłużej spętana i wprowadzana w błąd przez owe tradycyjne idee i trzeba mi było traktować matkę zgodnie ze słowami Bożymi. Moja matka i ja jesteśmy istotami stworzonymi i obie możemy wierzyć w Boga, podążać za Nim i żyć, by dobrze wykonywać obowiązki istot stworzonych. Już samo to jest ogromnym wywyższeniem i łaską, jakimi obdarzył nas Bóg. Bez względu na to, czy w tym życiu znów się zobaczymy, czy też nie, ja pragnę jedynie podporządkować się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom, a przede wszystkim zadowolić Boga i dobrze wykonywać swoje obowiązki. Gdy to wszystko zrozumiałam, całkowicie pozbyłam się zmartwień i poczucia długu wobec mojej matki. Czasami, gdy o niej myślę, przychodzą mi na myśl słowa Boże: „Ilość cierpienia, jakie jednostka musi znieść, i dystans, jaki musi pokonać na swojej ścieżce, jest wyznaczony przez Boga i że nikt tak naprawdę nie może pomóc nikomu innemu” (Ścieżka… (6), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Wtedy po cichu modlę się do Boga, powierzam Mu moją matkę i uspokajam serce, by móc wykonywać swoje obowiązki.

Dzięki temu doświadczeniu to objawienie słów Bożych pozwoliło mi wyraźnie dostrzec zniewolenie i krzywdę, jakim poddała mnie tradycyjna kultura, i pomogło stopniowo pozbyć się zmartwień i poczucia zobowiązania wobec matki, a także wyzwoliło moje serce. Bogu niech będą dzięki!


93. Już nie martwię się chorobą mojej żony

Autorstwa Li Qiu, Chiny

Wiosną 2005 roku moja żona Huijuan i ja mieliśmy szczęście przyjąć ewangelię Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Jakiś czas później podjęliśmy się obowiązków w kościele. Gdy w trakcie ich wykonywania napotykaliśmi trudności i wyzwania, razem się modliliśmy, poszukiwaliśmy i czytaliśmy słowa Boże. Nawzajem sobie też pomagaliśmy i tworzyliśmy wspólnotę. Pod przewodnictwem słów Boga zrozumieliśmy pewne prawdy. Zanim się obejrzeliśmy, minęło ponad dziesięć lat i oboje byliśmy po sześćdziesiątce. Z wiekiem stan naszego zdrowia się pogarszał, zwłaszcza moja żona, która miała wysokie ciśnienie i musiała często przyjmować leki. Czasami, gdy jej stan był naprawdę poważny, miała zawroty głowy i nie mogła się ruszać. Dokuczały jej też problemy z sercem i żołądkiem. W codziennym życiu troszczyliśmy się o siebie, tworzyliśmy wspólnotę i nawzajem się wspieraliśmy. Byłem spokojny i zadowolony.

Pewnego dnia we wrześniu 2023 roku otrzymałem list od zwierzchników, w którym poprosili mnie o nadzorowanie pracy ewangelizacyjnej kościoła. Byłem bardzo szczęśliwy. Wiedziałem, że w ten sposób Bóg mnie wywyższa i obdarza łaską. Chociaż rozumiałem pewne zasady i miałem pewne doświadczenie w głoszeniu ewangelii, nadal słabo sobie radziłem z omawianiem prawdy. Gdybym wykonywał obowiązki w innym miejscu, miałbym więcej okazji do szkolenia, mógłbym często komunikować się z braćmi i siostrami i zrobiłbym naprawdę szybkie postępy. Co więcej, praca ewangelizacyjna jest w domu Bożym najważniejsza, a najpilniejszą intencją Boga jest to, aby więcej ludzi przed Nim stanęło i przyjęło Jego zbawienie. Musiałem więc wziąć pod uwagę Bożą intencję i współpracować w ramach ewangelizacji. Myśląc o tym, odwróciłem się, żeby spojrzeć na żonę. Zacząłem się zastanawiać: „Co się z nią stanie, jeśli wyjadę? Zostanie całkiem sama. Już ma wysokie ciśnienie krwi: skurczowe wynosi około 160–180 mmHg, a rozkurczowe – około 120–130 mmHg. Gdy choruje, ma wrażenie, jakby ruszało się całe łóżko, a ściany pokoju się na nią waliły. Leży, zbyt przerażona, żeby się ruszyć. Czy sobie poradzi, gdy nie będę się nią opiekował?”. Nie mogłem przestać myśleć o tych trudnościach i obawach. Widząc łzy w oczach mojej żony, zapytałem: „Co się dzieje?”. Po chwili zawahania powiedziała: „Jeśli wyjedziesz, nie będę miała komu się zwierzać. Starzeję się i jestem schorowana. Gdy jesteś przy mnie, mam kogoś, na kim mogę polegać i kto się o mnie troszczy”. Moja żona wyraziła słowami to, co miałem w sercu: „Czy jeśli wyjadę, złamię jej serce? A co, jeśli będzie w złym stanie i nagle wzrośnie jej ciśnienie? Nasz syn wykonuje swoje obowiązki poza domem i nie może być z nami, ale kiedy ja jestem przy niej, mogę nadal się nią opiekować. Ludzie często mówią: »Towarzysze w młodości, partnerzy na starość«, mając na myśli, że gdy się starzejemy, powinniśmy być razem i się sobą opiekować”. Gdy o tym myślałem, nie wiedziałem, co robić. Ciągle się nad tym zastanawiałem, ale nie potrafiłem podjąć decyzji. Moją żonę odwiedzały wprawdzie mieszkające w pobliżu siostry, ale po prostu się martwiłem, myśląc: „A co, jeśli zachoruje i coś się stanie? Czy sobie beze mnie poradzi? Kto się nią zaopiekuje? Może powinienem napisać list do zwierzchników, wyjaśniając nasze rzeczywiste trudności i prosząc ich, aby znaleźli kogoś innego”. Potem jednak pomyślałem: „Nadzorowanie pracy ewangelizacyjnej to duża odpowiedzialność. Za tym, że przydzielono mi ten obowiązek, kryje się Boża intencja. Jeśli się go nie podejmę, okażę nieposłuszeństwo. Z drugiej strony, co stanie się z moją żoną, gdy wyjadę? Nie mogę tak po prostu jej zostawić”. Pomodliłem się więc do Boga: „Boże, chcę wykonywać ten obowiązek, ale choroba mojej żony stanowi dla mnie realną trudność. Boże, nie wiem, co mam zrobić. Proszę, poprowadź mnie”. W tym momencie przypomniałem sobie następujący fragment słów Bożych: „Nierobienie planów dla siebie i w każdej sytuacji stawianie na pierwszym miejscu interesów Bożej rodziny” (Jak wygląda twoja relacja z Bogiem? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). W głębi serca zrozumiałem, że jestem istotą stworzoną, że muszę podporządkować się suwerennej władzy Boga i Jego ustaleniom oraz że na pierwszym miejscu muszę stawiać pracę kościoła. Głoszenie ewangelii i wykonywanie moich obowiązków jest odpowiedzialnością, od której nie mogę się uchylić. Muszę się podporządkować.

Następnego ranka zobaczyłem moją żonę leżącą w łóżku. Ciśnienie znów jej podskoczyło, miała takie zawroty głowy, że nie mogła wstać, a jej twarz była blada i wymizerowana. Znów poczułem w sercu niepokój i pomyślałem: „W każdej chwili może się rozchorować. Co będzie, jeśli wstanie po wodę, żeby wziąć lekarstwo, i zemdleje, a to doprowadzi do innych chorób, a nawet paraliżu? Biorąc pod uwagę jej stan, nie sądzę, żebym z czystym sumieniem mógł wyjechać! Moja żona się starzeje i z czasem prawdopodobieństwo, że jej stan się pogorszy, będzie coraz większe, więc tym bardziej będzie potrzebowała mojej opieki. Mógłbym napisać do zwierzchników i zapytać, czy moja żona mogłaby wyjechać razem ze mną, aby wykonywać obowiązki, na przykład udzielając gościny. Nie musiałbym się wówczas o nią martwić”. Później napisałem list, ale gdy na niego spojrzałem, poczułem się bardzo nieswojo. Zacząłem się zastanawiać: „Co mi przyszło do głowy, żeby napisać coś takiego? Czy w ten sposób nie stawiam po prostu swoich warunków? Choć jestem osobą wierzącą, w obliczu obowiązków, które nie są zgodne z moimi pragnieniami, szukam wymówek, żeby odmówić ich wykonywania. Jak to się ma do bycia podporządkowanym? Czyż nie proszę Boga, żeby robił wszystko zgodnie z moją wolą? Czy ja w ogóle mam jakiś rozum?”. Widząc ponownie dyskomfort mojej żony, miałem mętlik w głowie. Z jednej strony był mój obowiązek polegający na głoszeniu ewangelii, a z drugiej choroba mojej żony. Zawsze się o nią martwiłem, ale nie chciałem też porzucać swoich obowiązków. Biorąc pod uwagę, że Boże dzieło dotarło już do tego punktu, to czy miałbym jakiekolwiek sumienie, gdybym teraz wykręcił się od wykonywania obowiązków? W tym momencie zawroty głowy mojej żony ustąpiły i uklękliśmy, aby pomodlić się do Boga. Powiedziałem: „Boże, chcę wyjść z tej trudnej sytuacji i podjąć się swoich obowiązków, ale moja niedojrzała postawa każe mi myśleć przede wszystkim o dobru mojej żony. Proszę, poprowadź mnie”.

W trakcie ćwiczeń duchowych przeczytałem słowa Boże: „Bóg nigdy nie zamierzał ludzi do niczego zmuszać, krępować ich ani nimi manipulować. Bóg nigdy nie ogranicza ich ani nie zniewala, a tym bardziej do niczego ich nie przymusza. Zamiast tego daje ludziom wielką swobodę – pozwala im wybrać ścieżkę, którą mają kroczyć. Nawet jeśli jesteś w domu Bożym i nawet jeśli zostałeś zawczasu wybrany przez Boga, to mimo wszystko jesteś wolny. Możesz zdecydować się odrzucić różne Boże wymagania i ustalenia lub możesz zdecydować się je zaakceptować; Bóg daje ci możliwość wolnego wyboru. Ale bez względu na to, co wybierzesz lub jak postąpisz, albo też jaki jest twój punkt widzenia na sprawę, z którą masz akurat do czynienia, lub jakich środków i metod ostatecznie użyjesz, aby ją rozwiązać, musisz wziąć odpowiedzialność za swoje działania. Twój ostateczny wynik nie opiera się na twoich osobistych osądach i definicjach. Jest natomiast tak, że to Bóg odnotowuje sobie wszystko na twój temat. Po tym, jak Bóg wyrazi wielką liczbę prawd, a ludzie ją usłyszą, Bóg dokładnie oceni dobre i złe uczynki każdego człowieka i ustali jego ostateczny wynik na podstawie tego, co Bóg powiedział oraz czego wymaga, i zasad, które sformułował dla ludzi. W tej kwestii Boży wgląd oraz Boże rozporządzenia i ustalenia nie są ze strony Boga manipulowaniem ludźmi ani krępowaniem im ruchów – jesteś wolny. Nie musisz mieć się na baczności przed Bogiem, nie musisz się bać ani odczuwać niepokoju. Jesteś osobą wolną, od początku do końca. Bóg daje ci środowisko przesiąknięte swobodą, daje ci wolę, abyś mógł dokonywać wolnych wyborów, oraz przestrzeń, abyś mógł swobodnie wybierać, i pozwala ci wybierać samemu, a to, jaki osiągniesz wynik, zależy jedynie od ścieżki, którą obierzesz. Tak jest sprawiedliwie, czyż nie? (Tak). Jeśli ostatecznie zostaniesz zbawiony i będziesz kimś, kto podporządkowuje się Bogu i jest z Nim zgodny, oraz kimś, kogo Bóg akceptuje, to stanie się tak właśnie ze względu na twoje właściwe wybory. Jeżeli zaś ostatecznie nie zostaniesz zbawiony i nie będziesz w stanie być zgodny z Bogiem, nie zostaniesz przez Niego pozyskany, i nie będziesz kimś, kogo Bóg akceptuje, to również będzie to rezultat twoich własnych wyborów. Toteż w ramach swojego dzieła Bóg daje ludziom mnóstwo przestrzeni do dokonywania wyborów, a także daje ludziom całkowitą wolność” (Jak dążyć do prawdy (2), w: Słowo, t. 7, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych w końcu sobie coś uświadomiłem: „Bóg dał mi wolną wolę. W takich sytuacjach obserwuje moje wybory i ścieżkę, którą podążam. Sprawdza, czy Mu się podporządkuję i będę wykonywał swój obowiązek jako istota stworzona, czy odłożę na bok swoje obowiązki i zostanę w domu, aby opiekować się żoną. Zwierzchnicy poprosili mnie o nadzorowanie pracy ewangelizacyjnej. Da mi to możliwość szkolenia się w moich obowiązkach. Kryje się za tym Boża intencja. Kataklizmy się nasilają, a wielu ludzi wciąż nie usłyszało głosu Boga i nadal cierpi z powodu męczarni i krzywd z rąk szatana. Bóg nie chce, aby zginęli w katastrofach, i ma nadzieję, że więcej ludzi będzie głosić ewangelię oraz dawać świadectwo o Jego dziele w dniach ostatecznych”. Chociaż wiedziałem, że praca ewangelizacyjna pilnie potrzebuje tego, abym współpracował, martwiłem się, że moja żona może się rozchorować, więc chciałem zostać w domu i się nią opiekować, woląc odmówić i uniknąć wykonywania obowiązków. Aby uchronić ją przed cierpieniem, chciałem nawet, żeby pojechała ze mną i wykonywała obowiązki udzielania gościny, chociaż wiedziałem, że w jej stanie nie byłaby w stanie tego robić. Moje zachowanie było przejawem całkowitego braku podporządkowania się Bogu. Gdybym nie mógł wykonywać swoich obowiązków, bo chciałbym opiekować się żoną, nie tylko nie odwdzięczyłbym się za krew serdeczną, którą Bóg dla mnie poświęcił, ale straciłbym także możliwość szkolenia się w wykonywaniu swoich obowiązków i zyskania prawdy. Zaszkodziłoby to również mojemu wejściu w życie. Nie byłbym lojalny ani podporządkowany wobec Boga. Nie zostałbym przez Niego zaakceptowany. Musiałem postawić pracę kościoła na pierwszym miejscu i aktywnie przyjąć swoje obowiązki. Tak powinna postąpić istota stworzona.

Później pomyślałem: „Dlaczego nie potrafię pozbyć się z serca swojej żony? Obawiam się, że będzie samotna lub się rozchoruje. Przyszło mi nawet do głowy, żeby wymyślić jakąś wymówkę i uchylić się od obowiązków, aby móc się nią zaopiekować”. Po namyśle zdałem sobie sprawę, że kierują mną uczucia. Przeczytałem słowa Boże: „Nie daję ludziom okazji wyrażania ich uczuć, ponieważ Ja nie mam uczuć cielesnych i rozwinęło się we mnie skrajne obrzydzenie do ludzkich uczuć. To z powodu uczuć pomiędzy ludźmi zostałem odsunięty na bok i w ten sposób stałem się »inny« w ich oczach; to z powodu uczuć między ludźmi zostałem zapomniany; to z powodu uczuć człowiek łapie okazję do skorzystania ze swego »sumienia«; to z powodu uczuć człowiek zawsze czuje niechęć do Mojego karcenia; to z powodu uczuć człowiek nazywa Mnie nieuczciwym i niesprawiedliwym oraz mówi, że nie zwracam uwagi na ludzkie uczucia w Moim traktowaniu. Czy także mam krewnych na ziemi? Kto kiedykolwiek pracował tak, jak Ja, dniem i nocą, bez myślenia o jedzeniu czy spaniu, ze względu na cały Mój plan zarządzania? Jak człowiek mógłby być porównywany z Bogiem? Jak człowiek mógłby być zgodny z Bogiem? Jak mógłby Bóg, który stwarza, być tego samego rodzaju, co człowiek, który jest stworzony? Jak mógłbym zawsze żyć i działać wraz z człowiekiem na ziemi? Kto jest w stanie niepokoić się o Moje serce?” (Słowa Boże do całego wszechświata, rozdz. 28, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Niektórzy ludzie są wyjątkowo sentymentalni. Każdego dnia, we wszystkim, co mówią, i w tym, jak się zachowują i załatwiają sprawy, kierują się swoimi uczuciami. Odczuwają to czy tamto do tej czy innej osoby i spędzają całe dnie poświęcając uwagę sprawom związanym z relacjami i uczuciami. We wszystkim, co ich spotyka, żyją w królestwie uczuć. (…) uczucia te są zbyt przytłaczające. Można powiedzieć, że uczucia są katastrofalną wadą takiej osoby. Uczucia ograniczają ją we wszystkim, nie jest ona w stanie praktykować prawdy ani postępować zgodnie z zasadami i często jest skłonna buntować się przeciwko Bogu. Uczucia są największą słabością takich ludzi, ich fatalną skazą, i mogą one doprowadzić ich do zupełnej ruiny i zniszczyć. Ludzie nadmiernie uczuciowi nie są w stanie wprowadzić prawdy w życie ani podporządkować się Bogu. Są zaabsorbowani ciałem, a także głupi i nierozgarnięci. Silna uczuciowość jest naturą takiej osoby, kieruje się ona w życiu uczuciami” (Jak poznać naturę człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałem, dlaczego Bóg brzydzi się uczuciami między ludźmi. Z powodu swoich uczuć do żony byłem gotów uchylić się od obowiązków. Gdy staję w obliczu jakiejś sytuacji, na pierwszym miejscu stawiam uczucia i w pierwszej kolejności myślę o dobrostanie mojej żony, a nie o Bożej intencji i obowiązkach, które powinienem wykonywać. Praca ewangelizacyjna szerzy się we wszystkich narodach, a bracia i siostry aktywnie głoszą ewangelię i dają świadectwo o Bożym dziele. Miałem pewne zrozumienie prawd i zasad dotyczących głoszenia ewangelii, a także osiągnąłem pewne rezultaty w pracy ewangelizacyjnej, więc musiałem wykonywać swoje obowiązki. Jednak zamiast wziąć pod uwagę Bożą intencję, martwiłem się tylko o zdrowie żony. Obawiałem się, że gdy zostanie sama w domu, będzie się czuła samotna, a gdyby zachorowała, nie miałby się kto nią opiekować. Byłem pod wpływem uczuć i w ogóle nie brałem pod uwagę pracy ewangelizacyjnej. Chciałem się wykręcić i odmówić wzięcia na siebie obowiązków, aby zostać w domu i opiekować się żoną. Choć wiedziałem, że interesy domu Bożego powinny być na pierwszym miejscu, gdy następnego dnia zobaczyłem moją chorą żonę, która leżała w łóżku i nie mogła się ruszać, zaczęły targać mną emocje. Pomyślałem, że moja żona potrzebuje mojej opieki, a nawet napisałem do zwierzchników, że nie będę już wyjeżdżał, żeby wykonywać swoje obowiązki, chyba że moja żona będzie mi towarzyszyć i wykonywać obowiązki udzielania gościny, żebym mógł się nią opiekować. Gdyby się nad tym zastanowić, jak moja żona mogłaby się tym zajmować, skoro była tak schorowana i nie mogła sama o siebie zadbać? Byłoby to całkowicie sprzeczne z zasadami, ale kierując się uczuciami do żony, nie brałem pod uwagę zasad, na podstawie których dom Boży posługuje się ludźmi. Myślałem tylko o tym, że wówczas moglibyśmy być razem, a gdybym mógł się nią opiekować, to by wystarczyło. Zdałem sobie sprawę, że moje uczucia do żony są zbyt silne i że traktuję swoje obowiązki jak brzemię. Uczucia, jakie żywiłem do żony, wzięły górę nad interesami domu Bożego i moimi obowiązkami. Jak zatem mogłem mieć w swoim sercu jakiekolwiek miejsce dla Boga? Kierowałem się uczuciami i byłem przez nie pod każdym względem ograniczany. Nie byłem w stanie wykonywać swoich obowiązków, nie mówiąc już o praktykowaniu prawdy i podporządkowaniu się Bogu. Takie zachowanie wzbudza w Bogu wstręt. Szybko pomodliłem się do Boga: „Boże, moje uczucia stały się moją zgubną słabością. Z ich powodu nie jestem w stanie prawdziwie Ci się podporządkować, a nawet chciałem uchylić się od swoich obowiązków. Nie mam za grosz człowieczeństwa ani sumienia! Boże, pragnę okazać Ci skruchę. Proszę, poprowadź mnie, abym potrafił uwolnić się od ograniczeń narzucanych mi przez moje uczucia i wypełniać swoje obowiązki, aby spełnić Twoją intencję”.

Później przeczytałem więcej słów Bożych i moje serce się rozjaśniło. Bóg mówi: „Bóg ustanowił dla ciebie małżeństwo i dał ci partnera bądź partnerkę. Zawierasz związek małżeński, ale twoja tożsamość i twój status w oczach Boga się nie zmieniają. Bez względu na to, czy jesteś kobietą, czy mężczyzną, jest jedna rzecz, którą oboje dzielicie, a mianowicie to, że oboje jesteście w oczach Stwórcy istotami stworzonymi. W ramach małżeństwa tolerujecie się i kochacie, pomagacie sobie i wspieracie się nawzajem, i na tym polega wypełnianie waszych powinności. Jednakże w oczach Boga nie da się zastąpić obowiązków, które musisz wypełnić, oraz misji, którą powinieneś wykonać, powinnościami, które wypełniasz dla swojego partnera. Kiedy zatem dochodzi do konfliktu między twoimi powinnościami wobec partnera a obowiązkami, jakie istota stworzona powinna wykonać przed obliczem Boga, powinieneś wybrać wykonanie obowiązków istoty stworzonej, a nie powinności wobec twojego partnera. To jest kierunek i cel, jaki powinieneś wybrać, i jest to też oczywiście misja, którą powinieneś wykonać. Niektórzy ludzie jednak błędnie uznają dążenie do szczęścia małżeńskiego lub wypełnianie obowiązków wobec partnera, a także otaczanie go opieką i troską oraz hołubienie i chronienie partnera za swoją misję życiową i traktują swojego partnera jak swoje niebiosa, swoje życie – jest to błąd. (…) Dlatego też działania któregokolwiek partnera w ramach małżeństwa, partnera, który dąży do szczęścia małżeńskiego za wszelką cenę i jest w stanie poświęcić dla niego wszystko, nie zostaną zapamiętane przez Boga. Bez względu na to, jak dobrze, czy wręcz doskonale wypełniasz swoje zobowiązania i powinności wobec partnera lub w jak wysokim stopniu spełniasz jego oczekiwania – innymi słowy, bez względu na to, jak dobrze lub jak doskonale utrzymujesz swoje szczęście małżeńskie lub jak bardzo jest ono godne pozazdroszczenia – nie oznacza to wcale, że wypełniłeś misję istoty stworzonej, ani nie dowodzi, że jesteś istotą stworzoną, która spełnia wymagane standardy. Być może jesteś doskonałą żoną albo doskonałym mężem, ale wszystko to ogranicza się do ram twojego małżeństwa. Stwórca ocenia, jakim typem osoby jesteś, na podstawie tego, jak wypełniasz przed Jego obliczem obowiązek istoty stworzonej, jaką ścieżką kroczysz, jak patrzysz na życie, do czego w życiu dążysz i w jaki sposób wypełniasz misję istoty stworzonej. Za pomocą tych rzeczy Bóg ocenia ścieżkę, którą podążasz jako istota stworzona, oraz twoje przyszłe przeznaczenie. Nie ocenia tych rzeczy na podstawie tego, czy wypełniłeś swoje powinności i zobowiązania jako żona czy mąż, ani na podstawie tego, czy twoja miłość zadowala partnera” (Jak dążyć do prawdy (11), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże jasno omawiają powinności, jakie mają wobec siebie małżonkowie. Kiedy można uniknąć opóźnień w wykonywaniu obowiązków, małżonkowie mogą o sobie myśleć, troszczyć się o siebie, nawzajem sobie pomagać i się wspierać. Jest to powinność, z której powinni się wywiązywać. Tak jak w przeszłości, gdy nie opóźniałem wykonywania swoich obowiązków, mogłem towarzyszyć swojej żonie w chorobie i się nią opiekować. W ten sposób wywiązywałem się ze swojej odpowiedzialności i powinności jako mąż. Nie oznaczało to jednak, że wykonywałem obowiązki i wywiązywałem się z odpowiedzialności istoty stworzonej. Gdy kościół potrzebował, abym zajął się pracą, musiałem priorytetowo traktować jego pracę, jako obowiązek, przed którym nie mogę się uchylić, i wywiązać się z odpowiedzialności istoty stworzonej. To znaczy, że gdy opieka nad żoną koliduje z moimi obowiązkami, powinienem wybrać obowiązki. To jest właściwy wybór oraz obowiązek i odpowiedzialność, z których powinienem się wywiązać. W tej chwili praca ewangelizacyjna pilnie potrzebuje ludzi do współpracy, a głoszenie ewangelii i dawanie świadectwa o Bogu jest moją odpowiedzialnością i misją. Muszę zdecydowanie wybrać wykonywanie swoich obowiązków. Jest to coś, co powinienem praktykować. Ja jednak kierowałem się szatańskimi poglądami, takimi jak: „mąż i żona powinni się bardzo kochać” czy „towarzysze w młodości, partnerzy na starość”, i ponad wszystko stawiałem emocjonalną więź między małżonkami, myśląc, że z upływającym czasem, jako małżonkowie, musimy być przy sobie, troszczyć się o siebie, pomagać sobie i się wspierać, a także zawsze być razem. Zwłaszcza biorąc pod uwagę zły stan zdrowia mojej żony, myślałem, że opiekując się nią, wywiązuje się ze swojej powinności jako mąż i że tylko gdy będę przy niej, będzie się dobrze czuła, a na starość będziemy szczęśliwi. Moja głowa była wypełniona myślami o chorobie żony i jej przyszłym życiu. W ogóle nie brałem pod uwagę pracy ewangelizacyjnej domu Bożego i nie zastanawiałem się nad tym, jak wypełnić misję głoszenia ewangelii oraz dawania świadectwa o Bogu. Napisałem nawet list, w którym chciałem odmówić wykonywania obowiązków lub poprosić, żeby mogła mi towarzyszyć żona, myśląc, że jest to uzasadnione. Uważałem, że wywiązywanie się przez małżonków ze wzajemnych powinności oznacza praktykowanie prawdy, i uznałem, że troska o żonę i bycie przy niej jest moim jedynym celem w życiu. Chociaż słowa Boga mnie oświeciły i pozwoliły mi zrozumieć Jego intencję, i tak zdecydowałem się zostać w domu, aby opiekować się żoną. W swoim sercu postawiłem ją ponad wszystko, nawet ponad Boga. Byłem naprawdę zbuntowany! Patrzyłem na sprawy z szatańskiej perspektywy – „towarzysze w młodości, partnerzy na starość” – traktując Boże wymagania i swoje obowiązki jako opcjonalne. Wolałem stawić opór Bogu i uchylić się od obowiązków, żeby tylko zostać w domu i zaopiekować się żoną, odkładając obowiązki na bok. Zrozumiałem, jaki byłem samolubny! Zdałem sobie również sprawę, że bez względu na to, jak dobrze opiekowałem się żoną, była to jedynie odpowiedzialność i powinność współmałżonka, a nie praktykowanie prawdy. To wypełnianie obowiązków istoty stworzonej, wywiązywanie się z odpowiedzialności w pracy ewangelizacyjnej i wypełnianie mojej misji nadają mojemu życiu wartość i sens. Są to również cele, do których powinienem dążyć. Myślałem o tym, że choć Bóg dał mi możliwość uwierzenia w Niego i dostąpienia zbawienia, a także okazję do szkolenia się w zakresie moich obowiązków i zyskania prawdy, nadal nie potrafiłem właściwie pracować, aby odwdzięczyć się za Bożą miłość. Trzymałem się wręcz szatańskich poglądów i nie byłem lojalny ani podporządkowany wobec Boga. Naprawdę brakowało mi sumienia i człowieczeństwa. W ten sposób nie tylko wzbudziłbym w Bogu wstręt, ale ostatecznie doprowadziłbym do swojej zguby.

Później zdałem sobie również sprawę, że fakt, iż nie potrafiłem rozstać się z żoną i myślałem, że tylko będąc przy niej, mogę się nią dobrze zaopiekować, świadczył o braku wiary w suwerenną władzę Boga. Przypomniałem sobie słowa Boże: „Los człowieka jest w rękach Boga. Nie jesteś w stanie pokierować sobą: nawet jeśli człowiek wciąż usilnie się stara i troszczy o siebie, pozostaje niezdolny do kontrolowania siebie. Gdybyś mógł poznać własne perspektywy, kontrolować swój los, czy nadal można byłoby cię nazwać istotą stworzoną?” (Przywrócenie normalnego życia człowieka i doprowadzenie go do cudownego miejsca przeznaczenia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Kto z was może naprawdę całkowicie poświęcić się dla Mnie i wszystko Mi zaofiarować? Wszyscy jesteście tylko połowicznie zaangażowani, wasze myśli krążą wokół różnych rzeczy, rozmyślacie o domu, świecie zewnętrznym, pożywieniu i ubraniu. Pomimo tego, że jesteś przede Mną, robiąc dla Mnie różne rzeczy, w głębi serca wciąż myślisz o swojej żonie, dzieciach i rodzicach w domu. Czy oni są twoją własnością? Dlaczego nie oddasz ich w Moje ręce? Czy Mi nie ufasz? A może obawiasz się, że zaplanuję dla ciebie coś nieodpowiedniego? Dlaczego zawsze martwisz się o swoją cielesną rodzinę i niepokoisz się o swoich bliskich? Czy zajmuję pewną pozycję w twoim sercu?” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 59, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże uświadomiły mi, że mój los jest w rękach Boga, podobnie jak los mojej żony, i że nie mogę go kontrolować. Jej stan fizyczny, a także to, czy zachoruje, czy nie, albo czy jej choroba się nasili, podlegają suwerennej władzy Boga. Nie jest tak, że jeśli z nią zostanę i będę się nią opiekował, to nie zachoruje. Choć obecnie spędzałem przy jej boku każdy dzień i się nią opiekowałem, nadal miała wysokie ciśnienie, zawroty głowy i trudności z poruszaniem się, czyż nie? Zdałem sobie sprawę, że tak naprawdę nie rozumiem suwerennej władzy Boga, nie wierzę w nią i się jej nie podporządkowuję. Jeśli chodzi o chorobę mojej żony, zawsze chciałem sam ją kontrolować i uwolnić się spod suwerennej władzy Boga. Tak bardzo brakowało mi rozumu! Choć zazwyczaj wygłaszałem słowa i doktryny, mówiąc, że Bóg sprawuje nad wszystkim suwerenną władzę, w moim sercu nie było dla Niego miejsca i tak naprawdę nie rozumiałem Jego suwerennej władzy ani autorytetu, a w obliczu rzeczywistych sytuacji nie miałem żadnego świadectwa. Nie wierzyłem, że choroba mojej żony jest w rękach Boga, i nie miałem odwagi Mu jej zawierzyć. Co to miało wspólnego z prawdziwą wiarą w Boga? Bóg wszystko kontroluje i sprawuje nad wszystkim suwerenną władzę. To, ile cierpienia będzie musiała znieść moja żona, czego doświadczy, ile niepowodzeń ją spotka, czy jej choroba się nasili i czy zostanie sparaliżowana – wszystko to jest w rękach Boga. Gdyby Bóg postanowił, że jej choroba się pogorszy lub że zostanie sparaliżowana, to nawet jeśli przy niej zostanę, będę bezsilny. Jeśli jej przeznaczeniem jest paraliż, to tak się stanie. Jeżeli Bóg nie postanowił, że jej choroba się nasili lub spowoduje paraliż, to nawet jeśli mnie przy niej nie będzie i nie będę mógł się nią opiekować, jej stan się nie pogorszy. Pomyślałem o dyrektorze szpitala, którego kiedyś znałem. Jednego dnia jego żona czuła się doskonale, ale dzień później poczuła się źle i trafiła do szpitala. Badania wykazały, że ma zaawansowanego raka. Choć ten dyrektor był specjalistą w zakresie medycyny i trwał przy swojej żonie, był bezsilny. Gdy leczenie okazało się nieskuteczne, jego żona zmarła. Pracowałem też z bratem, który miał 70 lat. Stracił żonę, a jego dzieci pracowały z dala od domu. Czasem, gdy był chory, nikogo przy nim nie było, ale polegał na Bogu, aby móc wyciągać naukę z tego, czego doświadczał, normalnie wykonywał swoje obowiązki i pozostawał w dobrym zdrowiu. Pokazało mi to, że ludzie nie mogą kontrolować swojego losu ani losu innych. Los każdego człowieka jest w rękach Boga. Ponownie pomyślałem o tym, że moja żona wierzy w Boga, co oznaczało, że gdy była w złym stanie lub chorowała, mogła się do Niego modlić i szukać prawdy. Tylko dzięki przewodnictwu i oświeceniu słów Bożych jej serce mogło znaleźć spokój i równowagę. Bez względu na to, jak dobrze się nią opiekowałem, gdy była chora, nie byłem w stanie jej pomóc. Musiałem zawierzyć chorobę żony Bogu i się ku Niemu zwrócić. Pod przewodnictwem słów Bożych przestałem się martwić i niepokoić chorobą żony, a w moim sercu zagościły wolność i światło. Stan mojej żony również znacznie się poprawił i była gotowa modlić się do Boga oraz na Nim polegać, aby doświadczyć tego w praktyce. Zgodziła się też ze mną, że powinienem wyjechać i wykonywać swoje obowiązki. Napisałem więc do zwierzchników, wyrażając gotowość do wyjazdu i wykonywania obowiązków.

Później stan zdrowia mojej żony trochę się poprawił i zdała sobie sprawę, że nie miała w swoim sercu miejsca dla Boga i że nie wierzyła w Jego suwerenną władzę. Nie chciała, żebym wyjeżdżał, bo czuła się bezpiecznie tylko wtedy, gdy ją wspierałem. Częste choroby, z którymi zmagała się w tamtym czasie, skłoniły ją do zastanowienia się nad sobą. Była gotowa podporządkować się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom. Postanowiła, że bez względu na to, gdzie będę musiał się udać, aby wykonywać swoje obowiązki, będzie mnie wspierała. Nie chciała też, żebym się o nią martwił. Powiedziała, że będzie się modlić do Boga, polegać na Nim, aby doświadczać Jego słów, a także skupiać się na swoim wejściu w życie. Później wyjechałem, aby nadzorować pracę ewangelizacyjną. Niedługo potem dowiedziałem, że stan zdrowia mojej żony znacznie się poprawił i że wykonuje swoje obowiązki najlepiej, jak potrafi.

Dzięki temu doświadczeniu uświadomiłem sobie, że przywiązywałem zbyt dużą wagę do swoich uczuć i że z ich powodu byłem nawet w stanie odmówić wykonywania obowiązków i zdradzić Boga, co pokazało, że nie byłem wobec Niego lojalny ani Mu się nie podporządkowywałem. Zrozumiałem też, jak traktować chorobę mojej żony. Byłem gotowy podporządkować się suwerennej władzy Boga i Jego ustaleniom, a także stawiać na pierwszym miejscu obowiązek głoszenia ewangelii. Bogu niech będą dzięki za Jego miłość i zbawienie dla mnie!


94. Konskwencje wybierania łatwych, a uchylania się od trudnych zadań w ramach wykonywanych obowiązków

Autorstwa Xiaole, Chiny

W październiku 2023 roku przywódcy zlecili mi tworzenie efektów specjalnych. Na początku nauczyłem się tylko podstawowych operacji, które nie wymagały dużych umiejętności technicznych, i szybko stworzyłem kilka efektów. Aby tworzyć lepsze i bardziej realistyczne efekty specjalne, musiałem opanować więcej technik. Miałem jednak pewne obawy: „Te techniki są dość trudne i nie jestem pewien, czy dam radę się ich nauczyć”. Potem uczyłem się z samouczków. Pewne przedstawione w nich operacje zapamiętałem na chwilę, ale później zapomniałem. Czasami nie rozumiałem zagadnień z samouczka, więc nauka była trudna. Po pewnym czasie nauki poczułem, że to zbyt wyczerpujące psychicznie, więc chciałem się wycofać. Zobaczyłem wówczas, jak brat z zespołu uczy się projektowania graficznego, i pomyślałem: „Dlaczego kierownik nie zlecił mi projektowania graficznego? Uczyłem się tego wcześniej, więc gdybym miał się tym zajmować, byłoby mi łatwiej zacząć, i w ten sposób mógłbym mieć trochę lżej”. Później powiedziałem bratu o swoich przemyśleniach, ale on powiedział, że brakuje ludzi do wykonywania obowiązków związanych z efektami specjalnymi, więc zasugerował, żebym dalej uczył się tworzenia efektów specjalnych. Uznałem, że to ma sens, więc postanowiłem kontynuować naukę. Dwa lub trzy miesiące później przerobiłem kilka samouczków i zacząłem pracować nad trudniejszymi efektami specjalnymi. Gdy napotykałem trudności, nie zawracałem sobie głowy szukaniem informacji i od razu szedłem do brata, z którym współpracowałem. Brat cierpliwie mi wszystko tłumaczył, a problem szybko się rozwiązywał. Myślałem sobie: „Następnym razem, gdy będę miał trudności, po prostu poproszę partnera o pomoc. W ten sposób jest o wiele łatwiej i nie muszę się tak martwić ani łamać sobie nad tym głowy”. Później przestałem skupiać się na nauce i zgłębianiu umiejętności technicznych, i zazwyczaj tworzyłem tylko proste efekty specjalne, więc moje umiejętności rozwijały się bardzo powoli. Pod koniec marca 2024 roku musieliśmy stworzyć bardziej złożony efekt specjalny, a ja pomyślałem sobie: „To będzie prawdziwa mordęga. Będę musiał włożyć sporo wysiłku w przestudiowanie samouczków i będę musiał szukać informacji z różnych źródeł, a to będzie fizycznie wyczerpujące. Równie dobrze mogę zlecić to mojemu partnerowi”. Później zobaczyłem, że dzięki stworzeniu tego efektu mój partner poprawił swoje umiejętności techniczne, podczas gdy ja nie poczyniłem żadnych postępów, więc poczułem wyrzuty sumienia i żal. Moje umiejętności na początku nie były zbyt dobre, a gdybym blisko współpracował z partnerem, by wgłębić się w pewne złożone efekty specjalne, też mógłbym poprawić niektóre swoje umiejętności.

Potem zacząłem się zastanawiać: „Dlaczego nigdy nie chcę wkładać wysiłku w naukę, zdobywanie informacji i pokonywanie trudności w ramach wykonywanych przeze mnie obowiązków?”. Później przeczytałem te słowa Boże: „Poważnym problemem jest również pożądanie cielesnych wygód. Jakie waszym zdaniem są przejawy takiego pragnienia? Jakie przykłady możecie dać na podstawie własnych doświadczeń? Czy cieszenie się korzyściami płynącymi ze statusu liczy się? (Tak). Co jeszcze? (Preferowanie łatwych zadań od trudnych podczas wykonywania obowiązków i ciągła chęć wybierania lekkiej pracy). Przy wykonywaniu obowiązku ludzie zawsze wybierają lekką pracę, pracę, która nie jest męcząca i nie sprawia, że będą narażeni na kaprysy pogody. Jest to wybieranie łatwych zadań, a unikanie trudnych, i jest przejawem pragnienia wygód cielesnych. Co jeszcze? (Wieczne narzekanie, gdy obowiązek jest trochę trudny i męczący oraz wymaga zapłacenia ceny). (Ciągłe skupienie na jedzeniu i ubraniu oraz przyjemnościach ciała). To wszystko są przejawy pragnienia cielesnych wygód. Kiedy taka osoba widzi, że jakieś zadanie jest zbyt pracochłonne lub ryzykowne, zrzuca je na kogoś innego; sama wykonuje tylko lekkie prace i znajduje wymówki, mówiąc, że ma za niski potencjał i brakuje jej odpowiednich zdolności do pracy, oraz że nie może wziąć tego zadania na swoje barki – podczas gdy w istocie chodzi o to, że pożąda cielesnych wygód. Nie chce cierpieć, bez względu na to, jaką pracę czy jakie obowiązki wykonuje. (…) Również kiedy ludzie ciągle narzekają na różne trudności podczas wykonywania swojego obowiązku, kiedy nie chcą wkładać weń żadnego wysiłku, kiedy przy każdej odrobinie wolnego czasu odpoczywają, wdają się w pogawędki i plotkują, lub oddają się wypoczynkowi i rozrywce. A gdy pracy jest coraz więcej i przez to zmienia się rytm i zaburzona zostaje zwykła rutyna ich życia, czują się nieszczęśliwi i nieusatysfakcjonowani. Skarżą się i narzekają oraz zaczynają niedbale wykonywać swój obowiązek. Czy nie jest to pragnienie cielesnych wygód? (…) Czy ludzie, którzy oddają się wygodom cielesnym, nadają się do wykonywania obowiązków? Gdy tylko ktoś poruszy temat wykonywania obowiązku, wspomni o płaceniu ceny i znoszeniu trudności, potrząsają głowami. Mają zbyt wiele problemów, wciąż narzekają i pełno w nich negatywnego nastawienia. Z takich ludzi nie ma żadnego pożytku. Nie zasługują na to, by wykonywać swój obowiązek, i należy ich wyeliminować” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (2), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Po przeczytaniu słów Bożych zdałem sobie sprawę, że ciągłe narzekanie na trudności, wycofywanie się w obliczu problemów w swoich obowiązkach i myślenie tylko o wykonywaniu łatwych i wygodnych zadań to wybieranie łatwej pracy i pławienie się w cielesnej wygodzie. Ludzie, którzy nie chcą znosić żadnych trudów ani płacić żadnej ceny, nie są w stanie wykonać żadnej rzeczywistej pracy. Tacy ludzie są bezużyteczni i mogą być tylko wyeliminowani. Byłem dokładnie tym rodzajem leniwej osoby, którą obnażył Bóg. Dobrze wiedziałem, że brakuje rąk do pracy przy efektach specjalnych, ale uważałem, że nauka tej umiejętności wymaga zbyt wiele wysiłku i jest zbyt obciążająca psychicznie, i ilekroć miałem trudności, pragnąłem się wycofać, nie chcąć cierpieć i płacić ceny za naukę. Kiedy zobaczyłem, jak brat z zespołu uczy się projektowania graficznego, pomyślałem, że skoro mam pewne doświadczenie w tej dziedzinie, a projektowanie graficzne nie jest zbyt trudne, to chcę zająć się projektowaniem graficznym i uniknąć obowiązków związanych z efektami specjalnymi. Ilekroć później napotykałem trudne problemy techniczne przy tworzeniu bardziej złożonych efektów specjalnych, po prostu prosiłem mojego partnera o ich rozwiązanie i nie uczyłem się ani nie zgłębiałem tematu z własnej inicjatywy, w rezultacie czego moje umiejętności rozwijały się bardzo powoli. Wybierałem obowiązki, które były łatwiejsze do wykonania, chcąc zajmować się tylko prostymi, łatwymi zadaniami, które nie wymagały dużego wysiłku umysłowego ani fizycznego, i ilekroć napotykałem trudności, chciałem zrezygnować z moich obowiązków, bez żadnej intencji pokonywania wyzwań i zadowalania Boga. Z taką postawą nie mogłem nauczyć się żadnych umiejętności, a tym bardziej dobrze wypełniać swoich obowiązków, i mogłem tylko stać się bezużyteczny i zostać wyeliminowany przez Boga. Nie chciałem już tak dalej postępować. Później podjąłem inicjatywę i zacząłem uczyć się bardziej złożonych technik efektów specjalnych. Odkryłem, że nie są one tak trudne, jak sobie wyobrażałem. Po pewnym czasie moje umiejętności techniczne znacznie się poprawiły. Koncepcje, których początkowo nie rozumiałem, stały się jaśniejsze i potrafiłem rozwiązać większość problemów. Byłem bardzo szczęśliwy.

Ale po pewnym czasie znowu zadowoliłem się status quo. Czasami, gdy widziałem, jak mój partner wgłębia się w skomplikowane techniki, myślałem sobie: „Opanowanie tych technik będzie dość trudne, a te wszystkie nieznane kody przyprawiają mnie o ból głowy. Nauczenie się ich wymagałoby zapłacenia wielkiej ceny i dużego wysiłku umysłowego. To byłoby takie męczące! Wystarczy, że zaszedłem już tak daleko. Nie ma potrzeby utrudniać sobie życia. Pozwolę mojemu partnerowi zgłębiać te trudne umiejętności, a ja będę robił to, co potrafię”. Mój partner zapytał, czy chcę nauczyć się trudniejszych umiejętności, a ja zgodziłem się słownie, mówiąc, że nauczę się ich, jeśli będę miał czas, ale w rzeczywistości nigdy się tych rzeczy nie uczyłem. Pewnego razu zauważył, że wciąż studiuję ten sam zestaw samouczków co wcześniej, i powiedział: „Wykonujesz te obowiązki już od 8 czy 9 miesięcy; jak to możliwe, że wciąż nie skończyłeś tego zestawu?”. Jego słowa mnie dotknęły, ale miał rację. Rzeczywiście, gdybym porządnie przysiadł do tego zestawu samouczków, mógłbym go ukończyć w 3 lub 4 miesiące, ale przestałem skupiać się na poważnej nauce, gdy tylko opanowałem kilka technik, więc wciąż nie przerobiłem go w całości. Jak mogłem w ten sposób robić postępy? Widząc tę moją stałą postawę wobec obowiązków, poczułem się bardzo nieswojo, więc zwróciłem się do Boga w modlitwie, prosząc Go, by poprowadził mnie do poznania siebie i wyciągnięcia wniosków.

Przeczytałem następujące słowa Boże: „Ludzie leniwi nic nie zdziałają. Aby to podsumować w dwóch słowach, są ludźmi bezużytecznymi, przejawiają umiarkowany stopień niepełnosprawności. Bez względu na to, jak dobry charakter mają leniwi ludzie, są jak ozdoby w oknie; choć mają solidny potencjał, na nic im się on nie przydaje. Są za bardzo leniwi, wiedzą, co powinni zrobić, ale tego nie robią, a nawet jeśli dostrzegają problem, nie szukają prawdy, by go rozwiązać; i choć wiedzą, jakie trudności powinni znosić, by praca była skuteczna, nie mają ochoty znosić trudów, które są wszak tego warte. Nie mogą więc zyskać żadnych prawd i nie są w stanie wykonywać żadnej konkretnej pracy. Nie chcą znosić trudów, które ludzie powinni znosić; potrafią tylko pławić się w komforcie, cieszyć się chwilami radości i wolnym czasem, oraz wieść swobodne i zrelaksowane życie. Czyż nie są bezużyteczni? Ludzie, którzy nie potrafią znosić trudności, nie zasługują na to, by żyć. Ci, którzy ciągle chcą wieść życie pasożytów, to ludzie bez sumienia i rozumu; są to zwierzęta, i nie nadają się nawet do wykonywania pracy fizycznej. Ponieważ tacy ludzie nie potrafią znosić trudów, to nawet jeśli wykonują taką pracę, nie są w stanie dobrze jej wykonać, a jeśli chcą zyskać prawdę, to szansa na to jest jeszcze mniejsza. Ktoś, kto nie potrafi cierpieć i nie kocha prawdy, jest człowiekiem bezużytecznym; nie nadaje się nawet do wykonywania pracy fizycznej. To zwierzę bez odrobiny człowieczeństwa. Takich ludzi należy koniecznie eliminować; jedynie takie postępowanie zgodne jest z Bożymi intencjami” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (8), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Bóg obnaża to, że ludzie leniwi są bezużyteczni, pasożytniczy i pozbawieni człowieczeństwa, i że naprawdę się nimi brzydzi. Rozważając słowa Boże, zastanowiłem się nad swoim zachowaniem w ramach wykonywanego przeze mnie obowiązku: Uważałem trudności za kłopotliwe, cofałem się, gdy napotykałem trudności, i nie chciałem cierpieć nawet odrobinę. Widząc, jak mój partner studiuje i wgłębia się w nowe techniki, czułem, że są one zbyt trudne i kłopotliwe, więc nie chciałem się ich uczyć. Uznałem, że wystarczy, iż osiągnąłem swój obecny poziom umiejętności, i że ludzie nie powinni stawiać mi tak wysokich wymagań. Byłem naprawdę beznadziejnym przypadkiem. Chociaż wydawało się, że wykonuję swój obowiązek, nie wkładałem żadnego wysiłku w doskonalenie swoich umiejętności i nie wgłębiałem się w nowe techniki, co oznaczało, że nie potrafiłem tworzyć złożonych efektów. Zestaw samouczków, który można było ukończyć w trzy do czterech miesięcy, zajął mi dziewięć miesięcy. Jadłem jedzenie zapewnione przez dom Boży i cieszyłem się łaską Bożą, a jednak nie przeszkadzało mi, że wykonuję tylko tę odrobinę pracy, nie myśląc o tym, jak poprawić swoje umiejętności zawodowe i wydajność pracy. Prowadziłem życie pasożyta. Naprawdę brakowało mi człowieczeństwa i byłem dokładnie tym rodzajem bestii bez sumienia i rozumu, którą obnażył Bóg. Gdybym włożył wysiłek w naukę, moje umiejętności z pewnością by się poprawiły. Ale ja po prostu pławiłem się w cielesnej wygodzie i nie byłem skłonny cierpieć i płacić ceny. Zawsze pozostawałem w swojej strefie komfortu, niechętny do wkładania wysiłku, i po prostu zbierałem owoce pracy innych. Chociaż moje ciało nie było zmęczone, moje umiejętności prawie się nie poprawiły i nie mogłem odgrywać wiodącej roli w wykonywanych przez siebie obowiązkach. Dokładnie tak, jak powiedział Bóg: „Ludzie leniwi nic nie zdziałają”. Sposób, w jaki wykonywałem swoje obowiązki, nie był mądry, ale głupi!

Później przeczytałem te słowa Boże: „Niektórzy ludzie pozornie się podporządkowują przy wykonywaniu swoich obowiązków, robiąc wszystko, co ustali Zwierzchnictwo. Ale kiedy się ich zapyta: »Czy wykonujesz swoje obowiązki niedbale? Czy robisz to zgodnie z zasadami?«, nie potrafią udzielić żadnych konkretnych odpowiedzi, mówiąc jedynie: »Wypełniam polecenia Zwierzchnictwa i nie ważę się postępować gwałtownie, popełniając występki«. Zapytani, czy wywiązali się ze swojej odpowiedzialności, odpowiadają: »Cóż, robię to, co do mnie należy«. Widzicie? Zawsze mają takie nastawienie przy wykonywaniu swoich obowiązków – nie spieszą się, robią wszystko powoli i bez zaangażowania. Nie można się do nich tak naprawdę przyczepić, ale jeśli ocenić wykonywanie przez nich obowiązków miarą prawdozasad, jest ono nieefektywne i nie spełnia standardów. A jednak nic ich to nie obchodzi, nadal postępują tak jak wcześniej i wciąż nie robią tego, co powinni robić z własnej inicjatywy – w ogóle się nie zmieniają. Czyż nie są bezwstydnie uparci? Zawsze przejawiają takie nastawienie: »Możesz snuć tysiąc genialnych planów, ale ja i tak mam swoje zasady. Taki już po prostu jestem. Zobaczymy, co możesz mi zrobić. Takie jest moje nastawienie!«. Nie zrobili niczego skrajnie zdradzieckiego ani złego, ale też uczynili niewiele dobrych uczynków. Jaką ścieżką, twoim zdaniem, kroczą? Czy dobre jest takie nastawienie do wiary w Boga i swoich obowiązków? (Nie). W Biblii Bóg mówi: »A tak, ponieważ jesteś letni i ani zimny, ani gorący, wypluję cię z moich ust« (Obj 3:16). Bycie letnim, ani zimnym, ani gorącym – czy takie nastawienie jest dobre? (Nie). Niektórzy myślą: »Jeśli będę czynił zło i powodował zakłócenia, zostanę szybko potępiony. Ale jeśli będę robił różne rzeczy w sposób pozytywny i z własnej inicjatywy, zmęczę się, a jeśli popełnię błąd, mogę zostać przycięty, a może nawet zwolniony, co byłoby takie żenujące! Dlatego pozostaję letni, ani zimny, ani gorący. Cokolwiek mi każesz, zrobię to. Ale jeśli mi czegoś nie polecisz, nie będę się angażował. W ten sposób się nie zmęczę, a na dodatek ludzie nie będą mogli się do mnie przyczepić. To świetne podejście!«. Czy taki sposób postępowania jest dobry? (Nie). Wiesz, że nie jest dobry, więc jak powinna zmienić się twoja praktyka? Jeśli nigdy nie starasz się kroczyć ścieżką dążenia do prawdy i nadal upierasz się, by żyć według filozofii szatana, to jesteś skazany na brak nadziei na dostąpienie zbawienia” (Jak dążyć do prawdy (11), w: Słowo, t. 7, O dążeniu do prawdy). Bóg obnaża to, że w ramach swoich obowiązków ludzie wykonują tylko powierzchowną pracę, i nie wywiązują się ze swoich powinności w sposób aktywny i wykazując się inicjatywą. To jest wykonywanie swoich obowiązków w sposób powierzchowny, letni, a ci ludzie ostatecznie zostaną przez Boga wyeliminowani. Czułem, że mój stan jest bardzo niebezpieczny. Podczas wykonywania obowiązków nie wykazywałem aktywnej postawy ani inicjatywy. Zawsze działałem na autopilocie, ani gorący, ani zimny, i byłem zadowolony, dopóki na zewnątrz wszystko wyglądało w porządku i mogłem się jakoś prześlizgnąć, nie powodując żadnych zaburzeń czy zakłóceń. Czyniłem bardzo małe postępy w swoich obowiązkach, wykonując tylko proste zadania i robiąc to po łebkach. Wykonując swoje obowiązki w letni sposób, byłem bezwstydnie uparty, tak jak obnaża to Bóg, chcąc uniknąć fizycznego cierpienia i pragnąc tylko od niechcenia włożyć odrobinę wysiłku, aby osiągnąć wynik, w którym nie umrę. Mogłem oszukiwać siebie, ale nie Boga, i gdybym nie okazał skruchy, ostatecznie zostałbym wyeliminowany.

Potem zastanowiłem się: „Dlaczego jestem taki leniwy i wygodnicki? Jaka jest pierwotna przyczyna tego problemu?”. Później przeczytałem następujące słowa Boże: „Przez wiele lat sposób myślenia, który ludzie obrali, aby przetrwać, wyniszczał ich serca do tego stopnia, że stali się zdradliwi, tchórzliwi i podli. Nie dość bowiem, że brak im siły woli i determinacji, to jeszcze stali się także chciwi, butni i samowolni. Zupełnie brak im determinacji do przekroczenia siebie, a ponadto nie mają ani krzty odwagi, by zrzucić z siebie ograniczenia będące wynikiem tych mrocznych wpływów. Myśli i życia ludzi są tak dalece przegniłe, że ich poglądy na temat wiary w Boga pozostają wciąż nieznośnie, wręcz odrażające, i nawet wtedy, gdy o nich mówią, wprost nie da się tego słuchać. Wszyscy ludzie są tchórzliwi, nieudolni, godni pogardy i słabowici. Nie czują odrazy do sił ciemności, ani nie pałają miłością do światła i prawdy. Zamiast tego, robią, co w ich mocy, aby je odrzucić” (Dlaczego nie chcesz być narzędziem kontrastu? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Gdy ludzie zostają skażeni przez szatana, żyją według szatańskich trucizn, takich jak „W życiu chodzi tylko o to, by dobrze zjeść i ładnie się ubrać”, „Życie jest krótkie, więc korzystaj z niego, póki możesz” i „Traktuj siebie dobrze”. Za swój cel obierają dążenie do cielesnej przyjemności; myślą, że łatwe i beztroskie życie to szczęście i to, co znaczy cieszyć się życiem, więc w niczym, co robią, nie chcą cierpieć ani płacić ceny. Patrząc wstecz, widzę, że gdy pracowałem w małym mieście, gdzie tempo życia było wolniejsze, praca była stosunkowo łatwa, a ja cieszyłem się tym powolnym i spokojnym życiem. Chociaż nie zarabiałem najlepiej, nie przejmowałem się tym. Czułem, że dopóki jestem oszczędny, wszystko jest w porządku. Po odnalezieniu Boga byłem taki sam. Wykonywałem swoje obowiązki, nie dążąc do postępu, i zawsze byłem letni i zadowolony ze status quo. Kiedy zobaczyłem, że moje obowiązki związane z efektami specjalnymi wymagają nauki skomplikowanych technik, pogrążyłem się w trudnościach, nie dążąc do postępu, i nie chciałem uczyć się tych technik, chociaż mogłem je opanować, płacąc cenę. Byłem po prostu zadowolony z dreptania w miejscu i utrzymywania status quo i nie miałem pragnienia, by zadowolić Boga lub mieć na Niego wzgląd. Bóg obdarzył mnie łaską możliwości wykonywania obowiązków z intencją, abym w trakcie ich wykonywania dążył do prawdy, odrzucił swoje zepsute usposobienie i dobrze wypełniał swoje obowiązki. Ale ja zawsze byłem wygodnicki i nie chciałem cierpieć ani płacić ceny, by wypełniać swoje obowiązki. Po tylu latach wykonywania swoich obowiązków wciąż nie opanowałem żadnych umiejętności zawodowych i nie nauczyłem się żadnych technik. Nie byłem w stanie radzić sobie sam i byłem kompletnie do niczego. Zobaczyłem, że żyję według myśli i poglądów szatana, bez godności i prawości, i nie tylko nie wypełniałem swoich obowiązków, ale co ważniejsze, nie mogłem zyskać prawdy i nie zostałbym zbawiony przez Boga. Szatańskie trucizny to rzeczy negatywne, które zwodzą ludzi, prowadząc ich do upadku. Nie chciałem już dłużej tak żyć. Modliłem się do Boga, pragnąc zmienić swoją postawę wobec obowiązków, zbuntować się przeciwko mojej cielesności i wykonywać swój obowiązek z całego serca.

Później przeczytałem fragment słów Bożych dotyczący tego, jak Noe potraktował Boże posłannictwo, i znalazłem kilka ścieżek praktyki. Bóg Wszechmogący mówi: „Noe nie cofnął się w obliczu rozmaitych kłopotów, trudnych sytuacji i wyzwań. Kiedy pewne z jego trudniejszych zadań inżynieryjnych często się nie udawały, a ich efekty ulegały zniszczeniu, to mimo że Noe odczuwał w sercu przygnębienie lub niepokój, gdy myślał o słowach Boga i przypominał sobie każdą rzecz, którą Bóg mu nakazał, oraz Boże wyniesienie go, często czuł się niezwykle zmotywowany: »Nie mogę się poddać, nie mogę odrzucić tego, co Bóg mi nakazał i powierzył. To jest zadanie wyznaczone przez Boga, a skoro je przyjąłem, skoro usłyszałem słowa wypowiedziane przez Boga i Jego głos, skoro wziąłem na siebie to zadanie od Boga, to powinienem się bezwzględnie podporządkować. Właśnie do osiągnięcia czegoś takiego powinien dążyć człowiek«. Tak więc, bez względu na to, z jakimi trudności, kpinami lub oszczerstwami się spotykał, jak wyczerpane było jego ciało, jak bardzo był zmęczony, nie porzucił zadania, które powierzył mu Bóg, i stale pamiętał o każdym jednym słowie z tego, co Bóg powiedział i nakazał. Niezależnie od tego, jak zmieniało się jego otoczenie, jak wielkie trudności napotykał, ufał, że nic z tego nie będzie trwało wiecznie, że tylko słowa Boga nigdy nie przeminą i tylko to, co nakazał On uczynić, z pewnością zostanie wykonane. Noe miał w sobie prawdziwą wiarę w Boga oraz podporządkowanie, jakie powinien mieć, i nadal budował arkę, którą Bóg kazał mu skonstruować. Z dnia na dzień, z roku na rok, Noe stawał się coraz starszy, ale jego wiara nie słabła ani nie zmieniały się jego nastawienie oraz determinacja, by wypełnić zadanie wyznaczone przez Boga. Choć zdarzało się, że jego ciało czuło się zmęczone i wyczerpane, że chorował, a jego serce było słabe, jego determinacja i wytrwałość w dążeniu do wypełnienia zadania wyznaczonego przez Boga i podporządkowania się słowom Bożym nie osłabły. W ciągu tych wszystkich lat, w których Noe budował arkę, praktykował on słuchanie słów wypowiedzianych przez Boga oraz podporządkowywanie się im, a także ważną prawdę o tym, że istota stworzona i zwykły człowiek muszą wypełnić zadanie wyznaczone przez Boga” (Aneks trzeci: Jak Noe i Abraham okazywali posłuszeństwo słowom Boga i podporządkowywali się Mu (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Pomyślałem o tym, że bez względu na to, jak wielkie trudności napotkał Noe przy budowie arki, nigdy nie narzekał, a tym bardziej się nie cofał. Nigdy nie zapomniał o Bożym posłannictwie, wytrwał przez 120 lat i w końcu ukończył arkę, wypełniając Boże posłannictwo. Determinacja i wytrwałość Noego w wypełnianiu Bożego posłannictwa i poddawaniu się słowom Bożym zyskały aprobatę Boga. Potem znowu spojrzałem na siebie. W obliczu niewielkich trudności w moich obowiązkach chciałem się wycofać i brakowało mi determinacji, by cierpieć i płacić cenę, oraz woli, by dobrze wykonywać swoje obowiązki i zadowolić Boga. W rzeczywistości miałem gotowe samouczki do nauki technik, a także mogłem konsultować się z moim partnerem, więc to wszystko nie było poza moim zasięgiem, ale ponieważ musiałbym cierpieć i zapłacić cenę, nie chciałem się uczyć. Zobaczyłem, że brakuje mi jakiejkolwiek lojalności wobec moich obowiązków i że gdybym to ja miał zbudować arkę, dawno bym uciekł, a arka nigdy nie zostałaby ukończona. Bóg tak szczegółowo omówił przykład Noego, mając nadzieję, że będziemy mogli naśladować jego postawę wobec Bożego posłannictwa. W przyszłości, napotykając trudności w moich obowiązkach, nie powinienem znowu uciekać ani się cofać, musiałem przestać chcieć wykonywać tylko łatwiejszą pracę i być wygodnicki, a także wziąć na siebie należną mi odpowiedzialność. Ponadto musiałem zapłacić większą cenę, aby nauczyć się umiejętności zawodowych i wypełniać swoje obowiązki.

Potem zaplanowałem czas na naukę nowych umiejętności. Na początku października 2024 roku musieliśmy stworzyć nowy efekt specjalny. Takie efekty zawsze tworzył mój partner, więc pomyślałem, że gdyby to mnie przypadło w udziale to zadanie, w razie napotkania trudności musiałbym poświęcić dużo czasu i wysiłku umysłowego na ich przemyślenie, a to byłoby zbyt kłopotliwe. Zdałem sobie sprawę, że znowu biorę pod uwagę swoje ciało, więc poczułem, że tym razem nie mogę się wycofać tylko dlatego, że zadanie wydaje mi się kłopotliwe. Potem powiedziałem: „Ja stworzę ten efekt specjalny”. Pomyślałem o następujących słowach Bożych: „Gdybyś mógł pomodlić się do Boga i szukać prawdy, wkładając w to całe swoje serce i umysł, gdybyś mógł tak współpracować, to Bóg już wcześniej wszystko by dla ciebie przygotował, żeby w chwili załatwiania przez ciebie spraw, wszystko znalazłoby się na swoim miejscu i żebyś osiągnął dobre rezultaty. Nie musiałbyś wkładać w to zbyt wiele energii: kiedy nie szczędzisz wysiłków, aby z Nim współpracować, Bóg już dawno wszystko by dla ciebie zaaranżował” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg patrzy na postawę ludzi wobec obowiązków, które zostają im powierzone. Jeśli ludzie mają serce do współpracy, Bóg wskaże im drogę, więc chociaż nigdy wcześniej nie tworzyłem takiego efektu specjalnego, musiałem polegać na Bogu, by współpracować. Potem pomodliłem się do Boga i poprosiłem, by udzielił mi wskazówek, a podczas pracy szukałem informacji i szybko wpadłem na kilka pomysłów. Chociaż później, w trakcie tworzenia efektów specjalnych, napotkałem pewne trudności, dzięki nauce i poszukiwaniom problemy zostały w końcu rozwiązane, i czułem się całkiem spokojny. Również pod względem moich umiejętności poczyniłem pewne postępy.

W grudniu chciałem opanować nową metodę tworzenia efektów specjalnych. Gdyby się udało, poprawiłoby to wydajność. Na początku wszystko szło dość gładko, ale po drodze napotkałem pewne wyzwanie techniczne. Próbowałem różnych metod, ale po prostu nie mogłem go rozwiązać. Mój partner również przyszedł mi pomóc, ale nie mogliśmy wymyślić dobrego rozwiązania. Pomyślałem sobie: „Tego problemu nie da się rozwiązać za pomocą technik, które obecnie znam, więc może powinienem do niego wrócić, gdy moje umiejętności się poprawią”. Ale potem pomyślałem o tym, jak w przeszłości, wykonując swoje obowiązki, zawsze cofałem się przy pierwszej oznace trudności, więc teraz nie chciałem się łatwo poddawać i modliłem się do Boga, by udzielił mi wskazówek Następnego dnia kontynuowałem swoje badania i po wielokrotnych próbach, nieoczekiwanie, problem został rozwiązany. Byłem bardzo szczęśliwy i dziękowałem Bogu za udzielone przez Niego wskazówki. Zdałem sobie sprawę, że jeśli włożymy serce w wykonywanie naszych obowiązków i zapłacimy cenę, będziemy w stanie wykonywac je dobrze, i dopóki jesteśmy gotowi współpracować z Bogiem, dopóty Bóg będzie udzielał nam wskazówek. Teraz wciąż mam wiele braków w moich umiejętnościach technicznych, i zacząłem uczyć się trudniejszych technik. Ucząc się nowych technik, nie pogrążam się już w trudnościach, a zamiast tego modlę się i polegam na Bogu, by wypełniać swój obowiązek. Czuję, że wykonywanie obowiązków w ten sposób, dzięki Bożym wskazówkom, jest naprawdę wspaniałe! Dzięki Bogu!


95. Czy można osiągnąć szczęście, dążąc do idealnego małżeństwa?

Autorstwa Yiping, Chiny

Gdy chodziłam do szkoły, uwielbiałam słuchać piosenek i czytać starożytną poezję. Większość z tych dzieł poruszała temat miłości. Zostałam uwarunkowana takimi poglądami jak „miłość jest najważniejsza” czy „trzymajmy się za ręce i zestarzejmy się razem”. Podobała mi się myśl o małżeństwie pełnym trwałych uczuć i chciałam spotkać kogoś, kto się mną zaopiekuje i spędzi ze mną całe życie. Swojego przyszłego męża poznałam, kiedy zaczęłam pracę. Po ślubie był bardzo troskliwy i się mną opiekował. Czasami nalegał, żebym zgłosiła się do szpitala, nawet jeśli miałam jakąś niewielką dolegliwość, na przykład ból głowy czy gorączkę. Kiedy szliśmy ulicą, zawsze kazał mi iść po swojej prawej stronie, bo bał się, że potrąci mnie samochód. Ilekroć w naszym życiu dochodziło do drobnych nieporozumień, przyznawał mi rację i okazywał mi dużo tolerancji. Poza tym był wyjątkowo romantyczny. Za każdym razem, gdy wracał z podróży służbowej, a także z okazji nawet najmniej istotnego święta kupował mi prezenty. Gdy traktował mnie z taką troską, czułam się najszczęśliwszą kobietą na świecie. Powierzyłam mu całe swoje szczęście w tym życiu.

W lipcu 2013 roku uwierzyłam w Boga. Ze słów Bożych dowiedziałam się, że to Bóg Wszechmogący stworzył niebo, ziemię i wszystkie rzeczy i że sprawuje On nad wszystkim suwerenną władzę. Jest Zbawcą ludzkości, a ja jestem istotą stworzoną, więc powinnam we właściwy sposób wierzyć w Boga, podążać za Nim i wykonywać swoje obowiązki. W tamtym okresie, gdy tylko miałam czas, czytałam słowa Boże i aktywnie głosiłam ewangelię. Mój mąż nie sprzeciwiał się mojej wierze. W czerwcu 2014 roku mąż usłyszał bezpodstawne plotki rozsiewane przez KPCh, które dyskredytowały Kościół Boga Wszechmogącego. Przestraszył się, że z powodu mojej wiary straci twarz i zaczął mi ją utrudniać. Powiedziałam mu prawdę i poprosiłam, żeby nie wierzył w bezpodstawne plotki. Gdy zorientował się, że go nie posłuchałam, od tej pory nieustannie się ze mną kłócił.

Pewnego dnia w czerwcu 2018 roku około dziesiątej wieczorem mój mąż wrócił do domu pijany. Otworzył kopnięciem drzwi do sypialni, złapał mnie za włosy i ściągnął z łóżka na podłogę, po czym zaczął bić mnie po głowie. Wkładał w to dużo siły i po każdym uderzeniu dzwoniło mi w głowie. Następnie zaczął uderzać mnie w twarz. Gdy skończył, poszedł do kuchni po nóż. Przeklinając, powiedział: „Jeśli nie przestaniesz wierzyć w Boga, zabiję ciebie, a potem siebie”. Mówiąc to, przycisnął mi grzbiet noża do szyi. W sercu nieustannie wołałam do Boga. Nie miałam odwagi fizycznie walczyć. Po chwili, która wydawała się wiecznością, odłożył nóż. Gdy zobaczyłam, jak agresywny stał się mój do niedawna troskliwy i kochający mąż, pękło mi serce. Następnego dnia mnie przeprosił i powiedział, że popełnił błąd. Poprosił mnie o wybaczenie. Pomyślałam: „Jesteśmy małżeństwem od wielu lat, a on zawsze był dla mnie dobry. Zachował się tak prawdopodobnie dlatego, że był pijany i impulsywny”. W związku z tym mu wybaczyłam. Jednak od tamtej chwili czułam się ograniczana, gdy uczestniczyłam w zgromadzeniach i wykonywałam swoje obowiązki. Za każdym razem, gdy wracałam ze zgromadzenia i orientowałam się, że mojego męża nie ma w domu, oddychałam z ulgą. Gdy był w domu i witał mnie z ponurą miną, od razu zaczynałam z nim rozmawiać albo pytałam go, co chciałby zjeść i szybko przygotowywałam to, na co miał ochotę. Troszczyłam się o niego jeszcze bardziej niż wcześniej.

W czerwcu 2019 roku zostałam wybrana na przywódczynię w kościele. Gdy się o tym dowiedziałam, byłam bardzo szczęśliwa. Pomyślałam, że jako przywódczyni będę miała wiele okazji, aby się szkolić i zyskać mnóstwo prawdy. Byłam też jednak pełna obaw: „Gdy wcześniej uczestniczyłam w zgromadzeniach, mój mąż zawsze narzekał albo patrzył na mnie z dezaprobatą. Jeśli zostanę przywódczynią, będę miała więcej pracy i będę musiała często wychodzić na zgromadzenia. Czy mąż nie będzie próbował jeszcze bardziej mi przeszkadzać? Jeśli tak się stanie, nigdy już nie będziemy żyć w harmonii i szczęściu”. Z jednej strony były moje obowiązki, a z drugiej moje małżeństwo. Byłam rozdarta. Poszukując, modliłam się do Boga. Przypomniałam też sobie następujące słowa Boże: „Nie ma większego wykroczenia niż opuszczenie swojego stanowiska bez pozwolenia Boga, gdy pełnisz ważną rolę w szerzeniu ewangelii. Czy nie jest to akt zdrady wobec Boga?” (Głoszenie ewangelii jest powinnością, którą wszyscy wierzący są zobowiązani wypełniać, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Gdybym odrzuciła obowiązki, aby utrzymać swoje małżeństwo, popełniłabym poważny występek. Jestem istotą stworzoną i wykonywanie obowiązków jest moją odpowiedzialnością i powinnością. Nie mogę przestać ich wykonywać tylko po to, aby wieść spokojne życie. Dlatego przyjęłam obowiązki przywódczyni. Tak się złożyło, że w tamtym czasie mój mąż miał wolne, widział więc, jak codziennie wcześnie wychodzę i późno wracam. Co kilka dni się ze mną kłócił. Wielokrotnie stawał w drzwiach i nie pozwalał mi wychodzić na zgromadzenia. Mówił nawet, że nie dbam o niego i naszą rodzinę i że jeśli nie przestanę wierzyć w Boga, rozwiedzie się ze mną. Chociaż na końcu języka miałam słowa: „Więc to zrób!”, moje serce było słabe. Bałam się, że mąż naprawdę się ze mną rozwiedzie. Jak wówczas wyglądałoby moje życie? Gdy tylko pomyślałam o rozwodzie, miałam wrażenie, że już nigdy nie będę mogła się cieszyć żadnym szczęściem. Czułam w sercu taki ból, jakby ktoś przebił je nożem. Nie chciałam już wykonywać codziennie swoich obowiązków. Byłam jednak przywódczynią i musiałam wziąć na siebie odpowiedzialność za pracę kościoła. Gdybym odrzuciła swoje obowiązki, naprawdę byłabym pozbawiona sumienia. Musiałam zebrać się na odwagę i kontynuować pomimo trudności. W czasie zgromadzeń udawałam, że coś robię, pytając wszystkich o ich stan i sprawdzając pobieżnie pracę. Od niechcenia omawiałam różne sprawy, ale nie przejmowałam się rezultatami. Czasami było tak, że nie wdrożyliśmy jeszcze wszystkich ustaleń odnośnie do pracy, ale gdy tylko orientowałam się, że czas kończyć zgromadzenie, pospiesznie wracałam do domu. W związku z tym nie udawało się na czas zaradzić stanom, w jakich znajdowali się bracia i siostry, a niektóre elementy pracy nie mogły zostać zrealizowane w terminie.

Któregoś razu moja starsza siostra poszła za mną do domu jednej z sióstr, chcąc powstrzymać mnie od wiary w Boga. Ze względu na bezpieczeństwo tej siostry, zwierzchnicy poprosili mnie, abym przez jakiś czas nie wychodziła z domu i nie kontaktował się z braćmi i siostrami. Stwierdzili też, że powinnam wykonywać swoje obowiązki w takim stopniu, w jakim pozwalały mi na to okoliczności. Przez pierwsze kilka dni w domu czułam się zagubiona i smutna, ponieważ nie mogłam wykonywać swoich obowiązków. Jednak gdy widziałam, jak mój mąż codziennie dla mnie gotuje i stara się poprawić mi humor, szybko wróciłam w tryby szczęśliwego małżeństwa, którego tak pragnęłam. Byłam świadoma, że siostra, z którą współpracowałam, została niedawno wybrana i nie jest zaznajomiona z pracą kościoła. Było wiele zadań, których pilne wdrożenie i monitorowanie wymagało pracy nas obu. Poza tym mój mąż nie śledził każdego mojego ruchu. Choć mogłabym wyjść z domu i wykonywać swoje obowiązki, bałam się, że gdyby mój mąż się o tym dowiedział, wpadłby w złość, a nasza niedawno odbudowana relacja znów by ucierpiała. Nie chciałam zaprzepaścić tego szczęścia, więc nie wykonywałam swoich obowiązków w takim stopniu, w jakim mogłam. Przez dwa miesiące nie dopytywałam się o pracę kościoła, tłumacząc się „troską o bezpieczeństwo”. W różnym stopniu wpłynęło to na wszystkie elementy pracy. Gdy zwierzchnicy zorientowali się, że przejmuję się wyłącznie swoją cielesnością i rodziną, a nie pracą kościoła, zwolnili mnie ze względu na moje wyniki. Gdy do tego doszło, zaczęłam płakać. Choć w ciągu tych dwóch miesięcy miałam wiele okazji, aby wykonywać swoje obowiązki, nie wykorzystałam ich. Czyż nie byłam dezerterką? W głębi serca czułam się winna i miałam wyrzuty sumienia. Na jednym ze zgromadzeń przeczytałam fragment słów Bożych, który wciąż pamiętam, jakby to było wczoraj. Bóg Wszechmogący mówi: „Gdybym miał teraz położyć przed wami trochę pieniędzy i dał wam wolność wyboru – i gdybym nie potępił was za wasz wybór – wtedy większość z was wybrałaby pieniądze i porzuciła prawdę. Ci lepsi z was odrzuciliby pieniądze i niechętnie wybrali prawdę, podczas gdy ci pośrodku wzięliby pieniądze do jednej ręki, a prawdę do drugiej. Czy w ten sposób wasza prawdziwa natura nie stałaby się widoczna jak na dłoni? Wybierając pomiędzy prawdą i czymkolwiek innym, wobec czego jesteście lojalni, wszyscy wybralibyście w ten sposób, a wasza postawa pozostałaby niezmieniona. Czyż tak nie jest? Czyż pośród was nie ma wielu, którzy wahali się pomiędzy tym, co dobre, a tym, co złe? We wszystkich zmaganiach pomiędzy pozytywnym i negatywnym, czarnym i białym – pomiędzy rodziną a Bogiem, dziećmi a Bogiem, harmonią a rozłamem, dobrobytem a ubóstwem, wysoką pozycją a przeciętnością, wsparciem a odrzuceniem i tak dalej – na pewno nie jesteście nieświadomi wyborów, jakich dokonaliście. Wybierając pomiędzy zgodną rodziną a rozbitą rodziną, bez wahania wybraliście tę pierwszą; wybierając pomiędzy bogactwem a obowiązkiem, znów wybraliście to pierwsze, i brak wam nawet woli, by powrócić do brzegua; wybierając pomiędzy luksusem i niedostatkiem, wybraliście luksus; wybierając pomiędzy waszymi synami, córkami, żonami, mężami a Mną, wybraliście tych pierwszych; a wybierając pomiędzy pojęciem i prawdą, i tak wybraliście to pierwsze. W obliczu wszelakich waszych złych uczynków zwyczajnie utraciłem wiarę, którą w was pokładałem, po prostu jestem zdumiony. Wasze serca nieoczekiwanie są tak niezdolne do tego, by je zmiękczyć” (Wobec kogo jesteś lojalny? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże mnie osądziły i nie mogłam przestać płakać. Byłam jedną z tych niezdecydowanych osób, które obnażył Bóg. Jedną ręką mocno trzymałam się swojego małżeństwa i rodziny, nie chcąc ich puścić, a drugą trzymałam się Bożego zbawienia, bojąc się, że zostanę porzucona. Gdy byłam przywódczynią, niby codziennie wychodziłam z domu i wykonywałam swoje obowiązki. Nie chciałam jednak, żeby moja wiara w Boga rozgniewała mojego męża i wpłynęła na nasz związek. Gdy wychodziłam z domu, aby wykonywać swoje obowiązki, robiłam to mechanicznie. Nie wkładałam żadnego wysiłku w omawianie stanu braci i sióstr, aby im pomóc, ani w rozwiązywanie problemów i trudności, z jakimi borykali się w swojej pracy. Gdy w trosce o bezpieczeństwo musiałam zostać w domu, po prostu wykorzystałam okazję, aby odłożyć na bok swoje obowiązki i cieszyć się tak zwanym szczęśliwym życiem, o jakim marzyłam. W czasie dwumiesięcznej izolacji w domu doskonale zdawałam sobie sprawę, że siostra, z którą pracowałam, dopiero niedawno została przywódczynią i nie była w stanie sama zająć się całą pracą. Mój mąż nie obserwował mnie każdego dnia, więc mogłam z nią współpracować, żeby wykonać pewną pracę. Bałam się jednak, że popsuje to moją relację z mężem, więc w ogóle nie przejmowałam się pracą kościoła. Rozdarta między obowiązkami a harmonijną rodziną, postawiłam na rodzinę i bez wahania zrezygnowałam z obowiązków. Nie miałam za grosz lojalności wobec Boga. Przez te dwa miesiące, podczas których zajmowałam się rodziną, nie miałam najmniejszych wyrzutów sumienia i w ogóle nie czułam się winna. Choć czytałam tak wiele słów Bożych, gdy przyszło co do czego, zachowałam się skandalicznie. Naprawdę zawiodłam Boga i byłam całkowicie pozbawiona sumienia i rozumu! Bóg powiedział: „W obliczu wszelakich waszych złych uczynków zwyczajnie utraciłem wiarę, którą w was pokładałem, po prostu jestem zdumiony. Wasze serca nieoczekiwanie są tak niezdolne do tego, by je zmiękczyć”. Będąc przywódczynią w kościele, niosłam na barkach wielką odpowiedzialność. Powinnam była zająć się różnymi elementami pracy kościoła, aby upewnić się, że przebiegają one normalnie. Powinnam też była pomóc braciom i siostrom zrozumieć prawdę i dobrze wykonywać obowiązki. Nie obchodziło mnie jednak to, czy moje postępowanie wpłynie na ich wejście w życie ani czy ucierpi na tym praca kościoła. Myślałam tylko o utrzymaniu swojego małżeństwa i swojej rodziny, beztrosko porzucając swoje obowiązki. Byłam naprawdę samolubna i podła! Nie byłam godna zaufania. Za to, że zostałam zwolniona, mogłam winić tylko siebie. Poczułam wielki żal i w duchu postanowiłam, że jeśli znów wezwą mnie obowiązki, nie mogę ich porzucić dla dobra małżeństwa i rodziny. Jakiś czas później znów zaczęłam wykonywać obowiązki w kościele. Mój mąż na wszelkie sposoby próbował mnie od tego odwieść. Gdy zorientował się, że nie zamierzam go posłuchać, zaczął codziennie wspominać o rozwodzie, w ten sposób mi grożąc. Modliłam się do Boga, błagając Go, aby dał mi wiarę i siłę. Dzięki temu wytrwale uczestniczyłam w zgromadzeniach i wykonywałam swoje obowiązki. Z czasem mój mąż przestał mnie tak ściśle kontrolować, żądając jedynie, abym codziennie wracała do domu.

W lipcu 2023 roku przywódcy wyznaczyli mi obowiązek, którego wykonywanie wiązało się z wieloma sprawami, w związku z czym mogłabym wracać do domu jedynie co kilka tygodni. Poczułam się tym nieco ograniczona: „Jeśli będę przyjeżdżać tylko raz na kilka tygodni, czy nie przekroczę czerwonej linii, którą wyznaczył mój mąż? Jeśli często będę poza domem, nie mogąc dotrzymywać mu towarzystwa i się nim opiekować, nasze małżeństwo powoli i nieuchronnie się rozpadnie”. Pamiętałam jednak o moim wcześniejszym doświadczeniu związanym z niedopełnieniem obowiązków. Tym razem nie chciałam niczego żałować, więc zgodziłam się wziąć na siebie ten obowiązek. Po pewnym czasie zaczęłam się trochę niepokoić: „Jeśli nie będę codziennie wracać do domu, będziemy z mężem coraz bardziej się od siebie oddalać. Jeśli skieruje swoje uczucia w inną stronę, nasze małżeństwo się skończy. Czy jeśli się rozstaniemy, będę mogła wieść w przyszłości szczęśliwe życie?”. Na pierwszy rzut oka byłam codziennie zajęta pracą, ale w sercu nieustannie czułam niepokój. Gdy tylko skończyłam pracę, zaczynałam odliczać dni do powrotu do domu. Myślałam nawet o tym, żeby poprosić przywódców o zmianę obowiązków, abym mogła zostać w domu. W ten sposób miałabym czas na zadbanie o swoje małżeństwo. Zdałam sobie jednak sprawę, że samodzielne wybieranie obowiązków jest nierozsądne, więc to przemilczałam. W swojej bezradności zwierzyłam się Bogu ze swoich najgłębszych myśli i błagałam Go, aby mnie oświecił i poprowadził.

Pewnego dnia, podczas ćwiczeń duchowych, przeczytałam fragment słów Bożych, który bardzo mi pomógł. Bóg mówi: „Są nawet tacy, którzy po uwierzeniu w Boga przyjmują obowiązek i zadanie wyznaczone im przez dom Boży, ale z troski o zadowolenie i szczęście małżeńskie nie wypełniają tego obowiązku należycie. Pierwotnie mieli się udać w jakieś odległe miejsce, by głosić ewangelię, wracać do domu raz na tydzień lub nawet rzadziej, a może nawet w ogóle opuścić dom i pełnić obowiązek na pełen etat, a wszystko to w zależności od tego, jaki mają potencjał i jakie warunki, ale boją się, że ich współmałżonek będzie niezadowolony, że ich małżeństwo nie będzie szczęśliwe albo że w ogóle się rozpadnie, więc dbają o szczęście małżeńskie kosztem dużej ilości czasu, który powinni poświęcać na wypełnianie swojego obowiązku. Zwłaszcza gdy słyszą, jak ich partner narzeka, sprawia wrażenie niezadowolonego czy wręcz zrzędzi, z jeszcze większą troską podchodzą do utrzymania swojego małżeństwa. Robią, co w ich mocy, żeby zadowolić współmałżonka i ciężko pracują, żeby ich małżeństwo było szczęśliwe i się nie rozpadło. Jeszcze poważniejsze jest rzecz jasna to, że ludzie nie odpowiadają na wezwanie domu Bożego i odmawiają wykonywania swoich obowiązków przez wzgląd na swoje szczęście małżeńskie. Kiedy ktoś taki powinien wyjechać z domu, by pełnić swój obowiązek, a nie może rozstać się ze małżonką albo jej rodzice sprzeciwiają się jego wierze w Boga i temu, że ma rzucić pracę i wyjechać z domu, by pełnić obowiązek, to idzie na kompromis i porzuca obowiązek, wybierając utrzymanie szczęścia małżeńskiego i trwałości małżeństwa. Dla owego szczęścia małżeńskiego i owej trwałości małżeństwa, by zapobiec jego końcowi i rozpadowi, wybiera wypełnianie tylko zobowiązań i powinności małżeńskich i porzucenie misji istoty stworzonej. Nie zdajesz sobie sprawy, że bez względu na twoją rolę w rodzinie czy w społeczeństwie – czy jest to rola żony, męża, dziecka, rodzica, pracownika, czy jakakolwiek inna – i niezależnie od tego, czy twoja rola w życiu małżeńskim jest ważna, czy też nie, w oczach Boga masz tylko jedną tożsamość, a mianowicie tożsamość istoty stworzonej. W oczach Boga nie masz żadnej innej tożsamości. Toteż kiedy dom Boży cię wzywa, jest to czas, w którym powinieneś wypełnić swoją misję. Oznacza to, że powinieneś wykonać misję, którą jako istocie stworzonej daje ci i powierza Bóg, nie tylko wtedy, gdy spełnione zostaną warunki gwarantujące szczęście małżeńskie i trwałość twojego małżeństwa, ale masz ją wykonać bezwarunkowo; bez względu na okoliczności jesteś zobowiązany stawiać na pierwszym miejscu misję powierzoną ci przez Boga, natomiast misja i powinności związane z twoim małżeństwem mają drugorzędny charakter” (Jak dążyć do prawdy (10), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu tego fragmentu słów Bożych odniosłam wrażenie, jakby w moim sercu zaświecił promień światła. Poczułam się świadoma i oświecona. Tak jak mówi Bóg, przywiązywałam dużą wagę do integralności i szczęścia swojego małżeństwa. Chciałam wykonywać swoje obowiązki tylko pod warunkiem, że będę w stanie to szczęście utrzymać. Gdy okazało się, że wpływają one na moje małżeństwo, nie potrafiłam wykonywać ich ze spokojnym sercem, a nawet chciałam z nich zrezygnować, żeby ratować swoje małżeństwo. Nie stawiałam obowiązków istoty stworzonej na pierwszym miejscu. Przypomniałam sobie, że gdy byłam w szkole, ogromny wpływ miały na mnie poglądy na temat małżeństwa, takie jak „trzymajmy się za ręce i zestarzejmy się razem” czy „bądźmy razem do grobowej deski”. Zawsze chciałam spotkać swoją drugą połówkę. Kogoś, kto będzie wobec mnie szczery i kto będzie okazywał mi szacunek, opiekował się mną i towarzyszył mi przez całe życie. Z tego powodu traktowałam swoje małżeństwo jako coś najważniejszego i zawsze starałam się je utrzymać. Po tym, jak zaczęłam wierzyć w Boga, mój mąż słuchał bezpodstawnych plotek i próbował mnie powstrzymać. Martwiłam się, że w naszym małżeństwie pojawią się pęknięcia, więc szukałam sposobów, aby mu się przypodobać. Wykonując obowiązki przywódczyni, byłam niedbała i jedynie udawałam, że coś robię. Każdego dnia wychodziłam i wracałam tak punktualnie, jakbym chodziła do pracy. Choć niektóre zadania nie zostały zrealizowane, kiedy pomyślałam, że mój mąż prawdopodobnie skończył już pracę i wrócił do domu, szybko kończyłam spotkanie i wracałam do domu. Po drodze zastanawiałam się nawet, jak zyskać względy męża i utrzymać z nim dobre stosunki. Przez dwa miesiące, które musiałam spędzić w domu z uwagi na kwestie bezpieczeństwa, mogłam wykonywać pewne obowiązki, jednak aby utrzymać dobre relacje z mężem, całkowicie ignorowałam pracę kościoła. Nie tylko opóźniło to wejście w życie przez braci i siostry, ale także zaszkodziło pracy kościoła. Ponadto, kiedy tym razem wykonywałam swoje obowiązki, robiłam to tylko pozornie, nie wkładając w to całego serca. Gdy tylko miałam wolny czas, zaczynałam odliczać dni do powrotu. Myślałam nawet o zmianie obowiązków, żeby móc codziennie wracać do domu. Przywiązywałam zbyt dużą wagę do szczęścia i integralności swojego małżeństwa, jakby jego utrata była kwestią życia i śmierci. Jestem istotą stworzoną. To Bóg dał mi życie i wszystko, co posiadam. Moją misją jest właściwe wykonywanie obowiązków istoty stworzonej. Jednak aby utrzymać szczęście w swoim małżeństwie, nieustannie robiłam to pobieżnie. Tak bardzo wstydziłam się przed Bogiem! Nie miałam za grosz sumienia i rozumu istoty stworzonej! Gdy to zrozumiałam, poczułam w sercu niepokój i wyrzuty sumienia. W duchu postanowiłam, że w przyszłości chcę praktykować prawdę, odwdzięczyć się za Bożą miłość i poświęcić cały swój czas i myśli swoim obowiązkom.

Pewnego dnia we wrześniu 2023 roku, gdy wróciłam do domu, mój mąż zjawił się po wieczornej popijawie i zapytał mnie z agresją w głosie: „Ciągle jesteś poza domem. Gdzie w tym czasie mieszkasz? Czym się zajmujesz?”. Kazał mi też przestać wierzyć w Boga. Nie zgodziłam się, więc zaczął mnie bić. Byłam taka zła, że wyprowadziłam się z domu. Pewnego dnia w listopadzie udałam się do domu mojej mamy, która stwierdziła: „Twój mąż powiedział, że nie może tak dalej żyć. Chce, żebyś wróciła do domu i załatwiła formalności rozwodowe”. Gdy to usłyszałam, odetchnęłam z ulgą. Pomyślałam: „Choć przez wszystkie te lata mój mąż okazał mi wiele dobroci i troski, jednocześnie bardzo mnie prześladował i próbował odwieść od wiary w Boga. Jeśli się rozwiedziemy, będę mogła swobodnie wierzyć w Boga i nie będę już przez niego ograniczana”. Jednak gdy wyszłam z domu mamy i zobaczyłam wszystkie te pary spacerujące ulicą, pomyślałam o tym, że byliśmy małżeństwem przez dwadzieścia lat. Gdybyśmy się rozwiedli, od tej pory nie byłoby już między nami żadnych relacji. Jeśli zachoruję, kto się mną zaopiekuje? Czy bez jego towarzystwa przez drugą połowę swojego życia będę smutna i samotna? Czy naprawdę mogę tak po prostu zakończyć trwające dwadzieścia lat małżeństwo? Gdy o tym pomyślałam, poczułam, jakby kwas przepływał mi przez serce, a z oczu popłynęły mi łzy. Pomodliłam się do Boga: „Dobry Boże, wiem, że nie ma potrzeby dalszego utrzymywania mojego małżeństwa. Jestem gotowa rozwieść się z mężem, ale na samą myśl o tym mam w sercu nieznośne uczucie. Dobry Boże, daj mi wiarę i siłę, abym potrafiła dokonać właściwego wyboru”.

Potem przeczytałam następujące słowa Boże: „Bóg ustanowił dla ciebie małżeństwo i dał ci partnera bądź partnerkę. Zawierasz związek małżeński, ale twoja tożsamość i twój status w oczach Boga się nie zmieniają – ciągle jesteś sobą. Jeśli jesteś kobietą, to w oczach Boga cały czas jesteś kobietą, jeśli zaś jesteś mężczyzną, to w oczach Boga cały czas jesteś mężczyzną. Ale jest jedna rzecz, którą dzielicie, a mianowicie to, że nie ważne, czy jesteś mężczyzną, czy kobietą, oboje jesteście w oczach Stwórcy istotami stworzonymi. W ramach małżeństwa tolerujecie się i kochacie, pomagacie sobie i wspieracie się nawzajem, i na tym polega wypełnianie waszych powinności. Jednakże w oczach Boga nie da się zastąpić obowiązków, które musisz wypełnić, oraz misji, którą powinieneś wykonać, powinnościami, które wypełniasz dla swojego partnera. Kiedy zatem dochodzi do konfliktu między twoimi powinnościami wobec partnera a obowiązkami, jakie istota stworzona powinna wykonać przed obliczem Boga, powinieneś wybrać wykonanie obowiązków istoty stworzonej, a nie powinności wobec twojego partnera. To jest kierunek i cel, jaki powinieneś wybrać, i jest to też oczywiście misja, którą powinieneś wykonać. Niektórzy ludzie jednak błędnie uznają dążenie do szczęścia małżeńskiego lub wypełnianie obowiązków wobec partnera, a także opiekę, troskę i miłość do partnera za swoją misję życiową i traktują swojego partnera jak swoje niebo, swoje przeznaczenie – jest to błąd. (…) Jeśli chodzi o małżeństwo, wszystko, co mogą zrobić ludzie, to przyjąć je jako otrzymane od Boga i trzymać się definicji małżeństwa, którą Bóg ustalił dla człowieka, gdzie zarówno mąż, jak i żona wypełniają powinności i zobowiązania, jakie mają wobec siebie. To, czego robić nie mogą, to decydować o przeznaczeniu ich partnera, o jego poprzednim, obecnym czy kolejnym życiu, a tym bardziej o wieczności. O twoim przeznaczeniu, o twoim losie i o ścieżce, którą podążasz, decydować może jedynie Stwórca. Tak więc jako istota stworzona – bez względu na to, czy pełnisz rolę żony, czy męża – szczęście, do którego powinieneś dążyć w tym życiu, bierze się z wypełniania obowiązku i wykonywania misji istoty stworzonej. Nie bierze się ono z samego małżeństwa, a tym bardziej nie z tego, że w ramach małżeństwa wypełniasz powinności żony lub męża. Jest oczywiste, że wyboru ścieżki, którą kroczysz, i tego, jak zapatrujesz się na życie, nie powinno się opierać na szczęściu małżeńskim, a tym bardziej nie powinna o tym decydować żadna z osób tworzących parę małżeńską – jest to coś, co powinieneś zrozumieć” (Jak dążyć do prawdy (11), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Jeśli chodzi o małżeństwo, to o ile nie wchodzi ono w konflikt i nie kłóci się z twoim dążeniem do prawdy, o tyle powinności, jakie masz wypełniać, misja, jaką masz realizować, i rola, jaką masz odgrywać w ramach małżeństwa, pozostaną bez zmian. Proszenie cię o rezygnację z dążenia do szczęścia małżeńskiego nie jest równoznaczne z proszeniem cię o porzucenie małżeństwa czy wzięcie rozwodu, ale oznacza raczej to, że powinnaś wypełniać swoją misję jako istota stworzona i prawidłowo wykonywać obowiązek, który powinnaś wykonywać, zakładając, że wypełniasz te powinności, które powinnaś wypełniać w małżeństwie. Rzecz jasna jeśli twoje dążenie do szczęścia małżeńskiego wpływa na wykonywanie przez ciebie obowiązku istoty stworzonej, przeszkadza w tym, czy nawet to niweczy, to powinnaś zrezygnować nie tylko z twojego dążenia do szczęścia małżeńskiego, ale również z samego małżeństwa. (…) Jeśli chcesz być kimś, kto dąży do prawdy, to w pierwszej kolejności powinnaś myśleć o tym, jak wyzbyć się tego, czego Bóg każe ci się wyzbyć, i jak zrealizować to, co Bóg każe ci zrealizować. Jeśli w przyszłości twoje małżeństwo się rozpadnie i nie będziesz mieć partnera u boku, i tak będziesz mogła doczekać późnej starości i żyć tak samo dobrze. Jeśli jednak zrezygnujesz z tej możliwości, to będzie to równoznaczne z porzuceniem twoich obowiązków i misji, którą Bóg ci powierzył. Dla Boga nie byłabyś wówczas kimś, kto dąży do prawdy, kimś, kto autentycznie pragnie Boga, kimś, kto próbuje osiągnąć zbawienie. Jeśli rzeczywiście chcecie zrezygnować z tej szansy, z tego prawa do dostąpienia zbawienia i do realizacji swojej misji, a zamiast tego wybieracie małżeństwo, wybieracie trwanie w związku jako mąż i żona, wybieracie bycie ze swoim współmałżonkiem i zadowalanie go, wybieracie trwałość waszego małżeństwa, to na koniec coś zyskacie, ale też coś stracicie. Wiesz, co stracisz, prawda? Małżeństwo nie jest wszystkim, wszystkim nie jest też szczęście małżeńskie – małżeństwo nie może zadecydować o twoim losie, o twojej przyszłości, a tym bardziej o twoim przeznaczeniu” (Jak dążyć do prawdy (10), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Gdy skończyłam czytać słowa Boże, moje serce stało się niezwykle jasne i czyste. Bóg postanowił, że dla ludzi małżeństwo oznacza tylko tyle, że mogą nawzajem sobie towarzyszyć i się o siebie troszczyć. Wstąpiłam w związek małżeński, dzięki czemu mogłam wywiązać się ze swojej odpowiedzialności, którą było dotrzymywanie towarzystwa mojej drugiej połówce i sprawowanie nad nią opieki. Powinności małżeńskie nie mogą jednak zastąpić misji istoty stworzonej. Kiedy obowiązek wzywa, powinnam w pierwszej kolejności wykonywać obowiązki istoty stworzonej. Jeśli porzucę je, aby dążyć do szczęśliwego małżeństwa, nie będę mogła zyskać prawdy i otrzymać Bożego zbawienia. Ostatecznie padnę ofiarą wielkich katastrof i zginę. Dawniej myślałam tylko o pogoni za szczęśliwym małżeństwem. Poświęciłam dużo czasu i wysiłku na utrzymanie relacji z mężem. Chciałam jedną ręką trzymać się małżeństwa, a drugą prawdy. Pragnęłam mieć obie te rzeczy. Choć wierzyłam w Boga przez wiele lat, nadal nie rozumiałam prawdy. Straciłam mnóstwo czasu. Aby utrzymać tak zwane szczęście małżeńskie, męczyłam się tak bardzo, aż byłam całkowicie wyczerpana. Co to ma wspólnego ze szczęściem!? Zdałam sobie również sprawę, że wiara w Boga jest całkowicie naturalna i uzasadniona. Mój mąż nie wierzył w Boga i próbował mnie powstrzymać od wiary. Za każdym razem, gdy wspominałam o wierze w Boga, zaczynał się na mnie złościć, oskarżał mnie, bił i przeklinał, a nawet często groził mi rozwodem. W swojej istocie był demonem. Tak jak mówi Bóg: „Wierzący i niewierzący nie są ze sobą zgodni, lecz raczej przeciwstawiają się sobie nawzajem” (Bóg i człowiek wejdą razem do odpoczynku, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Zupełnie do siebie nie pasowaliśmy i podążaliśmy całkowicie różnymi ścieżkami. Po prostu nie ma takiej możliwości, żebym miała zestarzeć się z takim sprzeciwiającym się Bogu demonem jak mój mąż. Mimo to i tak chciałam tworzyć z nim trwałe małżeństwo i wspólnie się zestarzeć. Byłam głupia, tak skrupulatnie dbając o nasze małżeństwo. Czyż nie podążałam ślepo za demonem? Byłam taka otumaniona! Taka głupia! Utrzymywanie relacji z demonem mogło doprowadzić mnie jedynie do tego, że będę unikała Boga i zdradzę Go, a także zaprzepaszczę szansę na zbawienie. Polegając na błędnym postrzeganiu miłości, uważałam dążenie do szczęśliwego małżeństwa za swoją misję, a cielesne uczucia zniewoliły moje serce. Nie byłam gotowa rozeznać się co do mojego męża zgodnie z jego naturoistotą. Gdyby nie okoliczności przygotowane dla mnie przez Boga oraz oświecenie i przewodnictwo wynikające z Jego słów, nadal nie potrafiłabym tego przejrzeć na wylot. Cały czas byłabym nieugięta i głupia. Byłam naprawdę ślepa i nieświadoma! Nie mogłam już dłużej kierować się tymi błędnymi myślami i poglądami. Nawet gdyby mój mąż chciał się ze mną rozwieść, nadal musiałam wykonywać obowiązek istoty stworzonej. To jest naprawdę moja misja!

W trakcie ćwiczeń duchowych usłyszałam hymn ze słowami Bożymi, który naprawdę mnie poruszył.

Wpuść Boga do swojego serca

Bóg może wejść do twojego serca, tylko jeśli je przed nim otworzysz. Ty zaś będziesz mógł zobaczyć to, co Bóg ma i czym jest, a także Jego intencje w stosunku do ciebie, tylko jeśli Bóg wejdzie do twojego serca.

1  Wtedy odkryjesz, że wszystko, co dotyczy Boga, jest niezwykle cenne, i że tego, co On ma i czym jest, warto strzec jak skarbu. W porównaniu z tym, otaczający ciebie ludzie, wydarzenia i sprawy, a nawet twoi bliscy, twój partner i to, co kochasz, jest ledwie warte wzmianki. Wszystko to jest tak maluczkie i tak podrzędne; poczujesz, że żaden przedmiot materialny nie będzie nigdy w stanie ponownie ciebie przyciągnąć ani skłonić, byś zapłacił za niego jakąkolwiek cenę. W pokorze Boga ujrzysz Jego wielkość i Jego prymat. Co więcej, w niektórych czynach Boga, które wcześniej uznawałeś za całkiem niewielkie, dostrzeżesz Jego nieskończoną mądrość oraz tolerancję, a także ujrzysz Jego cierpliwość, wyrozumiałość i to, jak dobrze Bóg ciebie rozumie. Przez to zrodzi się w tobie uwielbienie do Niego.

2  Tego dnia poczujesz, że ludzkość żyje w tak plugawym świecie, iż ludzie obok ciebie i wydarzenia z twojego życia, a nawet ci, których kochasz, ich miłość do ciebie i ich tak zwana opieka czy też troska o ciebie nie są nawet warte wzmianki – tylko Bóg jest twoim oblubieńcem i tylko Boga cenisz najbardziej. Boża miłość jest tak wielka, a Jego istota jest tak święta – nie ma w Bogu żadnego fałszu, zła, zazdrości ani sporów, lecz tylko sprawiedliwość i wiarygodność, a ludzie powinni pragnąć wszystkiego, co Bóg ma i czym jest. Ludzie powinni do tego dążyć i do tego aspirować.

(Boże dzieło, Boże usposobienie i Sam Bóg III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga)

Gdy wysłuchałam tego hymnu, byłam naprawdę poruszona. Miłość między ludźmi opiera się na fundamencie wymiany. Kiedy dotrzymywałam towarzystwa mężowi i opiekowałam się nim oraz naszymi dziećmi, dobrze mnie traktował, ale gdy nie miałam czasu, żeby się o niego troszczyć, zaczął się złościć i chciał rozwodu, bo nie czerpał z naszego związku żadnych korzyści. Gdy ludzie zostaną zdeprawowani przez szatana, na pierwszym miejscu stawiają zysk. Nie ma między nimi prawdziwej miłości. A nawet jeśli jest w ich relacji odrobina tak zwanej miłości, nadal wszystkim kieruje chęć zysku. W tamtych latach zdarzyło się, że porzuciłam swoje obowiązki i zdradziłam Boga, aby ratować swoje szczęście małżeńskie. Jednak Bóg nie potraktował mnie na podstawie tego, jak postąpiłam. Nadal okazywał mi miłosierdzie i łaskę, przygotował praktyczne okoliczności, aby mnie zbawić i umożliwić mi wyrażenie skruchy, a także wykorzystał swoje słowa, aby mnie oświecić i pomóc mi przejrzeć intrygi szatana. Skorygował moje błędne poglądy na temat małżeństwa, aby szatan nie mógł już dłużej mnie krzywdzić. Uświadomiłam sobie, że tylko Bóg kocha ludzi najbardziej i że tylko Jego miłość jest szczera i święta.

Później zgodziłam się na rozwód, ale mój mąż zmienił zdanie. Stwierdził nawet, że dopóki będę wracać do domu, będzie mnie dobrze traktował, tak jak to robił wcześniej, i nie będzie już próbował powstrzymywać mnie od wiary w Boga. Pomyślałam o tym, jak za pomocą gróźb, przemocy i przekleństw mój mąż próbował zmusić mnie do porzucenia wiary w Boga. Gdy zorientował się, że te sztuczki nie działają, próbował mnie oszukiwać słodkimi słówkami. Bez względu na to, jak zmieniała się jego taktyka, w istocie pozostawał diabłem. Jego istota, którą było byciem wrogiem Boga, nigdy się nie zmieni. Przez dziesięć lat próbował powstrzymać mnie od wiary w Boga. Gdyby był w stanie się zmienić, zrobiłby to już dawno temu. Gdybym znów mu uwierzyła, dałabym się nabrać i oszukać. Straciłbym szansę na zbawienie przez Boga. W związku z tym zignorowałam jego słowa. Pomyślałam: „Nawet jeśli się nie rozwiedziemy, nie mogę pozwolić, żeby przeszkadzał mi w wierze w Boga i wykonywaniu moich obowiązków”. Od tamtej pory zawsze wykonywałam swoje obowiązki w kościele, a w moim sercu zapanował spokój. Przestałam myśleć o tym, jak utrzymać małżeństwo i rodzinę. W końcu udało mi się uwolnić od więzów i ograniczeń narzuconych mi przez męża. Teraz mogę swobodnie wierzyć w Boga i wykonywać swoje obowiązki. Zrobiłam dzięki temu postępy w życiu. Bogu niech będą dzięki za Jego zbawienie!


96. Wyrwać się z wiru pieniędzy, sławy i zysku

Autorstwa Xiaoli, Chiny

Urodziłem się w zwykłej rodzinie robotniczej. Moi rodzice byli prostolinijnymi, sumiennymi ludźmi bez żadnych szczególnych zdolności, przez co nasi krewni i znajomi patrzyli na nich z góry. Pomyślałem sobie: „Nie mogę być taki jak moi rodzice, wieść przeciętnego życia i pozwalać, by inni patrzyli na mnie z góry. Będę dążył do sukcesu i ciężko pracował, by zrobić karierę. Chcę być w centrum uwagi i chcę, żeby wszyscy mnie chwalili, gdy tylko o mnie wspomną”.

W 2017 roku ukończyłem studia i zatrudniłem się w agencji nieruchomości jako doradca. W tamtym czasie rynek nieruchomości przeżywał rozkwit i już w pierwszym miesiącu stażu z łatwością sprzedałem trzy domy. Premia i prowizja za sprzedaż jednego domu były porównywalne z miesięczną pensją moich kolegów ze studiów, pomyślałem więc: „Znalazłem taką dochodową pracę zaraz po studiach. Radzę sobie najlepiej ze wszystkich absolwentów mojego kierunku. Za dwa lata, kiedy zarobię jeszcze więcej pieniędzy, dawni koledzy ze studiów i znajomi będą mnie podziwiać”. W marcu 2018 roku ceny domów znów wzrosły, a entuzjazm ludzi do ich kupowania natychmiast poszybował w górę. Moi koledzy z pracy i wielu dużych inwestorów z branży – wszyscy oni kupowali domy. Planowali wykorzystać karty kredytowe, by zainwestować w nieruchomości, zanim ceny wzrosną, poczekać kilka krótkich lat, aż ceny mieszkań poszybują w górę, a następnie sprzedać je za dwukrotność zapłaconej kwoty. Widząc to, poczułem wielką zazdrość. Bałem się, że nie nadążę za tym boomem na rynku mieszkaniowym i że jeśli ceny domów będą nadal rosnąć, moja szansa na kupno stanie się coraz bardziej znikoma. Obawiałem się, że jeśli przegapię tę złotą okazję, to trudno będzie przewidzieć, kiedy uda mi się osiągnąć cel, jakim było prześcignięcie innych. Poza tym, gdyby moi krewni i znajomi dowiedzieli się, że kupiłem dom, z pewnością spojrzeliby na mnie w nowym świetle i chwalili za to, że jestem tak obrotny. Zdecydowałem się więc wziąć kredyt i kupić dom. W tamtym czasie moja matka uwierzyła już w Boga Wszechmogącego, a gdy usłyszała, że planuję kupić dom, poradziła mi: „Boże dzieło zbawienia ludzkości w dniach ostatecznych dobiega końca, a katastrofy będą przybierać na sile. Gdy już nadejdą, czy będziesz mógł zabrać ze sobą te materialne rzeczy? Ważniejsze jest, by wierzyć w Boga, czytać więcej Jego słów i dążyć do życia. Poza tym nasza rodzina nie ma aż tyle pieniędzy, więc skąd weźmiesz fundusze na zakup domu?”. Ale wtedy nie słuchałem niczego, co mówiła, i uważałem, że jest krótkowzroczna. Myślałem, że nie da się przewidzieć, kiedy mogą nadejść katastrofy, a skoro jestem jeszcze młody, to w tej chwili najważniejsze jest znalezienie sposobu na zarobienie pieniędzy i wyróżnienie się. Wziąłem więc kredyt na zakup domu. Później, by koledzy nie patrzyli na mnie z góry i by obnosić się ze swoim statusem przed klientami, wziąłem kolejny kredyt na zakup samochodu. Uważałem, że w dzisiejszych czasach posiadanie samochodu i domu jest wyznacznikiem udanego życia i że tylko wtedy człowiek może być szanowany, gdziekolwiek się pojawi. Później krewni i znajomi chwalili mnie, mówiąc: „Powodzi ci się; nie zapomnij o nas, gdy się wzbogacisz!”. Słysząc to, czułem zadowolenie, a moja próżność została w dużym stopniu zaspokojona. Aby wyglądać na osobę, która zarabia dużo pieniędzy i osiąga wielkie rzeczy, byłem rozrzutny, kreując się na człowieka, który odniósł pewien sukces. Można mnie było spotkać we wszystkich topowych restauracjach i lokalach rozrywkowych, wszędzie tam, gdzie bywali bogaci ludzie. Lekką ręką wydawałem setki, a nawet tysiące juanów na różne karty członkowskie. W ten sposób, gdy tylko otrzymywałem pensję, natychmiast przeznaczałem ją na spłatę zadłużenia na karcie kredytowej i miesięcznych rat. Czasami nie udawało mi się nic zaoszczędzić, a nawet musiałem łatać dziurę budżetową, więc moje rachunki za płatności kartą kredytową wciąż się piętrzyły. Początkowo martwiłem się, co się stanie, jeśli nie będę w stanie spłacić długów. Pomyślałem jednak, że przy moich zdolnościach zarabianie pieniędzy nie będzie problemem i że przecież posiadam dom, czyli majątek trwały, który za kilka lat, gdy ceny wzrosną, będę mógł sprzedać i zarobić dużą sumę. Czego miałem się bać, mając tak solidne zabezpieczenie? Przestałem się więc tym martwić.

Jednak, ku mojemu zaskoczeniu, pod koniec 2019 roku wypadek całkowicie zdruzgotał moje piękne marzenia. Pewnego dnia po pracy poszedłem z trzema kolegami na drinka, a w drodze powrotnej ten, który siedział za kółkiem, dla zabawy nacisnął gaz do dechy. Ponieważ jechał za szybko, nie zdążył wyhamować na czas – samochód wypadł z drogi i uderzył w dom. Z pojazdu nie było co zbierać, a nasza czwórka trafiła do szpitala. Ostatecznie u kierowcy stwierdzono pęknięcie jelita i krwotok jelitowy, a pasażer siedzący z przodu miał pęknięty kręgosłup. Na szczęście siedziałem za kierowcą i odniosłem najmniejsze obrażenia z całej czwórki, kończąc jedynie ze złamaniem prawej ręki. Ale kolega, który siedział obok mnie, nie miał tyle szczęścia. Przed domem stał słup energetyczny, a kierowca gwałtownie szarpnął kierownicą w lewo, by ominąć budynek. W rezultacie mój kolega siedzący na tylnym siedzeniu z impetem uderzył w słup, doznał pęknięcia wątroby i zmarł na miejscu. Przechodzą mnie dreszcze za każdym razem, gdy o tym myślę. Jednocześnie byłem głęboko wstrząśnięty i czułem, że dopisało mi szczęście. Wstrząsnęło mną to, jak kruche jest ludzkie życie, jak granica między życiem a śmiercią może zostać przekroczona w jednej chwili i że nikt nie jest w stanie przewidzieć, co wydarzy się w następnej sekundzie. Przecież gdyby kierowca skręcił w prawo albo gdybym siedział na miejscu kolegi, to ja bym zginął. Czułem, jakby w niewidoczny dla mnie sposób zostało to zaaranżowane przez Niebo, co pozwoliło mi uniknąć tego nieszczęścia. Później rodzina zmarłego zażądała odszkodowania. Nasza trójka złożyła się na kwotę 800 tysięcy juanów, by uregulować tę sprawę. W tamtym czasie miałem już 300 tysięcy juanów długu. Ilekroć myślałem o kredycie na samochód, kredycie hipotecznym i setkach tysięcy zadłużenia na kartach kredytowych, czułem się naprawdę przygnębiony. Myślałem: „Jak mam dalej żyć?”. Po okresie przygnębienia postanowiłem wziąć się w garść i dalej sprzedawać domy, by zarobić pieniądze i spłacić długi. Jednak zaraz potem, na początku 2020 roku, nagła globalna pandemia COVID-19 zadała mojemu życiu kolejny śmiertelny cios. Z powodu długotrwałego lockdownu wszyscy byli poddani kwarantannie w domach, biuro sprzedaży świeciło pustkami, a sprzedaż stanęła w miejscu. Później, w celu cięcia kosztów, firma wypłacała pracownikom tylko 50% pensji. Pomyślałem sobie: „To koniec. Tym razem nie mam jak się podnieść. Pensja nie wystarczy nawet na miesięczne raty za samochód i dom, a do tego dochodzą setki tysięcy długu na kartach kredytowych. Jeśli przestanę płacić, bank przejmie dom i wystawi go na licytację, a jeśli nie spłacę długu, trafię na czarną listę dłużników i wtedy stracę wszystko”. Myślałem o sprzedaży domu, który dopiero co kupiłem, ale właśnie wtedy deweloper ogłosił upadłość i uciekł, pozostawiając domy w stanie surowym, a ich oddanie do użytku opóźniało się w nieskończoność. Aby pokryć miesięczne raty za samochód i dom, nie miałem innego wyjścia, jak tylko rozłożyć zadłużenie na kartach kredytowych na liczne raty. Od tego momentu byłem obciążony wysokimi odsetkami i czułem, że moje życie to jedna wielka otchłań długów.

W tamtym czasie pogrążyłem się w przygnębieniu, straciłem wolę życia i byłem całkowicie pozbawiony nadziei. Często zastanawiałem się: „Jaki był w ogóle sens kupowania samochodu i domu? Teraz samochód stoi nieużywany, a dom jest nieukończony i nie można go sprzedać. Gdybym zginął w tym wypadku samochodowym, na co zdałyby mi się samochód i dom?”. Gdy tak cierpiałem, moja mama po raz kolejny podzieliła się ze mną ewangelią Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Powiedziała: „Życie ludzi spoczywa w rękach Boga. Powinieneś przyjść przed Jego oblicze i gorliwie czytać Jego słowa, opowiedzieć Mu o wszelkich trudnościach czy bólu i prosić Go, by pomógł ci przejść przez te ciężkie chwile”. Wtedy przypomniałem sobie fragment słów Bożych, który mama często mi cytowała: „Wszelkiego rodzaju katastrofy spadną jedna po drugiej; wszystkie kraje i miejsca doświadczą katastrof: zaraza, głód, powódź, susza i trzęsienia ziemi są wszędzie. Te katastrofy nie zdarzają się tylko w jednym lub dwóch miejscach, ani też nie ustaną w ciągu jednego lub dwóch dni; będą raczej obejmować coraz większe obszary i będą coraz bardziej dotkliwe. W tym czasie jedna po drugiej występować będą wszelkiego rodzaju plagi insektów i zjawisko kanibalizmu będzie się pojawiać wszędzie. Oto Mój sąd nad niezliczonymi narodami i ludami” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 65, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Bóg już dawno powiedział, że katastrofy będą coraz większe, i teraz te słowa się wypełniły. W przeszłości mama często rozmawiała ze mną o wierze w Boga, ale ja zawsze byłem obojętny, upierając się przy kupnie domu i samochodu oraz dążąc do wyróżnienia się, by zyskać podziw innych. Sprawy nie potoczyły się jednak po mojej myśli. Moje nadzieje na to, że dom posłuży mi do spłaty kredytów, legły w gruzach, a ja zostałem obciążony ogromnymi długami. Widząc pandemię rozprzestrzeniającą się na całym świecie i dziesiątki tysięcy ludzi umierających każdego dnia, stale pogarszający się klimat oraz wybuchające jedna po drugiej globalne katastrofy i wojny, naprawdę poczułem, że nadeszły wielkie kataklizmy dni ostatecznych. Gdybym mimo to nie uwierzył w Boga, pewnego dnia i mnie mogłaby dosięgnąć katastrofa. Nie mogłem dalej uparcie podążać błędną ścieżką, więc postanowiłem pilnie czytać słowa Boże. Później, czytając je, zrozumiałem pewne prawdy, moje serce znalazło oparcie i zyskałem nadzieję, która pozwoliła mi dalej żyć.

Gdy lockdown został tymczasowo zniesiony, moja praca stopniowo wróciła do normy. Ponieważ rozłożyłem zadłużenie z wielu kart kredytowych na raty, każdego miesiąca narastały ogromne odsetki, a moja miesięczna pensja szła niemal w całości na ich spłatę. Wtedy zdałem sobie sprawę, że choć bankowy plan ratalny wydawał się wówczas zmniejszać presję związaną ze spłatą, w istocie była to lichwa! Czułem się tak, jakbym wpadł w bezdenną otchłań długów, i miałem wrażenie, że ja tak dalej pójdzie, nigdy nie zdołam ich spłacić, a resztę życia spędzę na regulowaniu należności. Patrząc na comiesięczne rachunki, nie mogłem powstrzymać łez. W bólu wołałem do Boga: „Boże, wiem, że wiara w Ciebie jest właściwą ścieżką w życiu, i chcę gorliwie dążyć do prawdy. Ale teraz mam realne trudności i nie wiem, jak je rozwiązać. Tak bardzo cierpię. Proszę, otwórz przede mną drogę”. Później przypadkiem zobaczyłem w internecie, że można zarabiać na montażu materiałów wideo, więc spróbowałem swoich sił w edycji filmów online. Ku mojemu zaskoczeniu jeden z opublikowanych przeze mnie filmów nagle stał się viralem. Potem nadal montowałem filmy i publikowałem je na różnych platformach, a w ciągu trzech miesięcy zarobiłem prawie 100 tysięcy juanów, co znacznie zmniejszyło ciążącą na mnie presję finansową. Byłem głęboko poruszony. Naprawdę doświadczyłem wszechmocy i suwerennej władzy Boga. On wysłuchał moich modlitw i pomógł mi przejść przez trudności. Dzięki temu miałem więcej czasu na zgromadzenia i czytanie Jego słów. Bez wahania zrezygnowałem więc z pracy, a montując filmy, znajdowałem więcej czasu na uczestnictwo w zgromadzeniach. Wkrótce po moim odejściu z firmy przywódca przydzielił mi obowiązki w ramach pracy z tekstami, co bardzo mnie ucieszyło. W ciągu dnia brałem udział w zgromadzeniach i wykonywałem swoje obowiązki, a wieczorami zarabiałem na spłatę długów, montując filmy. Później przybyło artykułów wymagających weryfikacji i nie miałem już tak dużo czasu na montaż materiałów wideo. Z publikowania filmu co dwa dni przeszedłem na publikowanie raz na pięć dni, a czasem, w czasie świąt, klienci pilnie potrzebowali montażu nagrania na ostatnią chwilę, ale ponieważ nie mogli się ze mną skontaktować, szli do kogoś innego, przez co traciłem wiele zleceń. Widząc, jak moje dochody powoli maleją, moje nastawienie zaczęło się zmieniać. Pomyślałem: „Moje obowiązki naprawdę zabierają mi czas. W końcu mam okazję zarobić pieniądze i to może być moja jedyna odskocznia, by się odkuć. Jeśli wytrwam w tym jeszcze przez rok, nie tylko spłacę wszystkie długi, ale też osiągnę swobodę finansową oraz odzyskam podziw znajomych i krewnych. Jeśli przegapię tę szansę na zarobienie pieniędzy, kto wie, jak długo będę musiał czekać? Nie mogę tak łatwo z tego zrezygnować. Zresztą, tylko zarabiając wystarczająco dużo pieniędzy, będę mógł uspokoić serce, by należycie wykonywać swoje obowiązki. W przeciwnym razie nadal będą wisieć nade mną długi i nie będę w stanie skupić się na swoich obowiązkach”. Później, choć codziennie wykonywałem swoje obowiązki, w głębi serca wciąż myślałem o tekstach do filmów. Po powrocie do domu siadałem przy komputerze, by zbierać materiały i montować wideo, i nie zawracałem sobie głowy weryfikacją artykułów przesłanych przez braci i siostry. Przez trzy miesiące nie oddałem ani jednego artykułu.

Pewnego dnia w lutym 2023 roku jedna z platform wideo zaprosiła mnie do współpracy. Cały proces tworzenia materiału wideo zajął mi zaledwie cztery godziny. I kto by się spodziewał – po opublikowaniu film natychmiast zyskał ogromną popularność, a w ciągu siedmiu dni zarobiłem na czysto 130 tysięcy juanów, co pozwoliło mi spłacić połowę długu. Pomyślałem: „Zarabiając w takim tempie, będę w stanie spłacić wszystkie długi, jeśli tylko będę ciężko pracował przez kolejne pół roku, a wtedy znów będę mógł zdobyć zarówno sławę, jak i zysk, a także podziw znajomych i krewnych. Będę mógł wrócić do czasów, gdy byłem zamożny i podziwiany. Nie mogę przegapić tak rzadkiej okazji! Muszę wygospodarować jak najwięcej czasu na zarabianie pieniędzy i ograniczyć czas poświęcany na obowiązki”. Ale gdy tak myślałem, czułem niepokój. Przypomniałem sobie czasy, gdy byłem po uszy w długach, u kresu wytrzymałości i czułem, że lepiej byłoby umrzeć. To łaska Boża doprowadziła mnie na ścieżkę wiary. Modliłem się wtedy do Boga, prosząc Go, by otworzył przede mną drogę i pomógł mi przejść przez trudności, i postanowiłem należycie wierzyć w Boga oraz dążyć do prawdy. Bóg wówczas otworzył przede mną drogę i pomógł mi spłacić znaczną część długu. Gdybym nadal gonił za pieniędzmi, sławą i zyskiem, czyż nie oszukiwałbym Boga? Pomyślałem też o tym, jak próbowałem wszelkich sposobów na zarobienie pieniędzy w mojej pogoni za sławą i zyskiem, a w końcu nie tylko nic nie zarobiłem, ale nawet wiele straciłem przez wypadek samochodowy. Teraz zarobiłem równowartość prawie rocznych dochodów dzięki materiałowi wideo, który zrobiłem w zaledwie cztery godziny. Wszystko to zawdzięczałem wszechmocy i suwerennej władzy Boga. Zrozumiałem, że to, ile człowiek zarabia w swoim życiu, zostało z góry zarządzone przez Boga. Kiedy nie jest czas na zarabianie pieniędzy, to nawet jeśli ludzie będą harować jak woły, stracą na różne sposoby to, co udało im się wypracować. Ale kiedy nadejdzie właściwy czas na zarabianie, mogą zdobyć pieniądze niemal bez wysiłku. Zawsze chciałem polegać na własnych zdolnościach, by zarobić dużo pieniędzy, ale jeśli nie jest mi pisane posiadanie wielkiego majątku, to bez względu na to, jak bardzo będę się starał, ostatecznie pójdzie to na marne. Myśląc o tym, szybko się pomodliłem: „Boże, wszystkie pieniądze, które teraz zarabiam, to droga, którą Ty przede mną otwierasz, abym mógł spłacić długi, należycie w Ciebie wierzyć i wykonywać swoje obowiązki, ale w obliczu pokusy zarabiania pieniędzy po prostu nie potrafię odpuścić. Proszę, prowadź mnie i spraw, bym zrozumiał Twoje intencje i znalazł ścieżkę praktyki”.

Później przeczytałem słowa Boże i dowiedziałem się, jak praktykować. Bóg Wszechmogący mówi: „Bóg od dłuższego czasu mówi ludziom, że powinni zadowalać się tym, że starcza im na jedzenie i ubranie. Bez względu na to, jaki zawód wykonujesz, nie traktuj go jako kariery i jako katapulty do wysokiej pozycji, bogactwa i wygodnego życia. Bez względu na to, jaką pracę lub profesję wykonujesz, wystarczy, żebyś postrzegał ją jedynie jako źródło pozyskiwania środków do życia. Jeśli praca pozwala ci się utrzymać, powinieneś wiedzieć, kiedy powstrzymać się od pogoni za bogactwem. Jeśli dwa tysiące juanów miesięcznie wystarczą, żebyś zapewnił sobie trzy posiłki dziennie i zaspokoił podstawowe potrzeby życiowe, to na tym poprzestań i nie próbuj wspinać się po szczeblach kariery. Jeśli masz specjalne potrzeby, możesz brać dodatkowe zmiany lub podjąć tymczasową pracę na boku, aby związać koniec z końcem – to jest akceptowalne. Oto, czego Bóg wymaga od ludzi: bez względu na to, jaką pracę wykonujesz – czy wiąże się ona z fachową wiedzą lub umiejętnościami technicznymi, czy jest to praca fizyczna – jeśli tylko jest rozsądna i zgodna z prawem, mieści się w zasięgu twoich możliwości i pozwala ci się utrzymać, to wystarczy. Nie rób ze swojej pracy odskoczni, która pozwoli ci realizować twoje aspiracje i pragnienia, byś w ten sposób mógł dogodzić ciału, tym samym ulegając pokusie, wpadając w tarapaty lub wchodząc na drogę bez powrotu. Jeśli dwa tysiące juanów miesięcznie wystarczą, żebyś utrzymał siebie i swoją rodzinę, zostań w tej pracy, a pozostały czas poświęcaj na praktykowanie wiary w Boga, zgromadzenia, wykonywanie obowiązków i dążenie do prawdy. To jest twoja misja, w tym zawiera się wartość i znaczenie życia osoby wierzącej. (…) Jeśli chcesz, by wiara w Boga przynosiła ci korzyści, jeśli chcesz osiągnąć prawdę, zależy to od ciebie – zarezerwuj sobie czas i energię. Jest to kwestia wyboru. Bóg nie zabrania ci prowadzenia normalnego życia. Twój dochód zapewnia ci pożywienie i ciepły kąt, pozwala twojemu ciału przetrwać i wykonywać czynności życiowe. To wystarczy jako podstawa egzystencji. Ale ciebie to nie zadowala; ciągle chcesz zarabiać więcej. Za te dodatkowe pieniądze zapłacisz swoją energią i swoim czasem. Na co pójdą twoja energia i twój czas? Na to, żeby poprawić jakość twojego fizycznego życia. Poprawiając jakość swojego fizycznego życia, mniej zyskujesz z wiary w Boga i nie masz już czasu na wykonywanie obowiązków, zabiera ci go coś innego. Co ci go zabiera? Pogoń za dobrym życiem fizycznym, fizyczne zadowolenie. Czy warto? (Nie warto)” (Jak dążyć do prawdy (20), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Tam, w świecie, każda praca, jaką ludzie wykonują, wiąże się z zyskiem, uznaniem i fizycznym zadowoleniem. Ludzie zarabiają więcej pieniędzy nie po to, żeby osiągnąć jakiś pułap, jakąś liczbowo określoną wysokość pensji, tylko po to, żeby poprawić sobie dzięki tym pieniądzom fizyczne samopoczucie, żeby się wzbogacić i zdobyć szeroką rozpoznawalność. Tym sposobem dorabiają się sławy, zysku i pozycji, a wszystkie te korzyści wykraczają poza zakres potrzeb podstawowych. Ludzie płacą cenę za fizyczne zadowolenie, które jest bez znaczenia, jest pustką i ułudą, jak sen, który rozwiewa się, gdy otwierasz oczy. W ostatecznym rozrachunku zostaje im jedynie czysta pustka” (Jak dążyć do prawdy (20), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże ukazały mi ścieżkę praktyki. Nie powinienem traktować swojej kariery jako odskoczni do błyskawicznego sukcesu czy odkucia się i powinienem zadowolić się tym, że mam co jeść i w co się ubrać. Intencją Boga było, abym prowadził normalne życie, bym miał więcej czasu i energii na wykonywanie swojego obowiązku i dążenie do prawdy i bym uniknął ponownego wpadnięcia w wir pogoni za pieniędzmi, sławą i zyskiem. Gdy zobaczyłem, jak dochodowy jest montaż materiałów wideo i że dzięki niemu szybko spłaciłem znaczną część długu, zapragnąłem zarabiać więcej na montażu – nie tylko po to, by spłacić dług, ale też by się odkuć i odzyskać podziw znajomych i krewnych. Poświęciłem więc wszystkie myśli i czas na montaż filmów, a o moich obowiązkach całkiem zapomniałem. Czułem w sercu opór, gdy miałem nawał pracy w ramach moich obowiązków, ponieważ po prostu chciałem poświęcić więcej czasu na zarabianie pieniędzy. Aby zaspokoić swoje pragnienie, cały czas i energię przeznaczałem na zarabianie pieniędzy. Nie myślałem o swoich obowiązkach i straciłem wiele okazji do zyskania prawdy. Gdybym tak dalej postępował, zarabiając dziesięć tysięcy i chcąc sto tysięcy, a potem zarabiając sto tysięcy i chcąc jeszcze więcej, moje pragnienia nie miałyby końca i nigdy nie zostałyby zaspokojone. Skończyłbym jako człowiek wodzony za nos przez pieniądze, sławę i zysk i znów wpadłbym w wir pieniędzy, sławy i zysku. Nawet gdybym w przyszłości zdobył pieniądze, sławę i zysk, oddaliłbym się od Boga, przestałbym wykonywać swoje obowiązki i nie zrozumiałbym prawdy. Jaki byłby sens takiego życia? Wróciłem myślami do czasu, gdy byłem bezradny i pozbawiony nadziei. Wtedy to przewodnictwo słowa Bożego dało mi nadzieję, która pozwoliła mi dalej żyć, a gdy stanąłem w obliczu ogromnych długów i nie miałem wyjścia, Bóg otworzył przede mną drogę, umożliwiając mi zarobienie pieniędzy i rozwiązanie moich realnych trudności oraz znalezienie czasu i energii na wykonywanie obowiązków. Ale teraz, w obliczu pokusy pieniędzy, znów chciałem zarobić krocie i się wyróżnić. Wykonywałem nawet swoje obowiązki niedbale i opóźniałem pracę. Mogłem przecież je wypełniać bez opóźniania spłaty długów, ale to mi nie wystarczało i w obliczu powtarzających się pokus zarobkowych odłożyłem obowiązki na bok. Naprawdę nie miałem sumienia! Złamałem przyrzecznie, które dałem Bogu; wszystko, co mówiłem, było oszukiwaniem Go! Naprawdę nie zasługiwałem na życie! Nie mogłem już gonić za wielkimi pieniędzmi i musiałem poświęcić energię na swoje obowiązki. Mogłem znaleźć czas na montaż filmów, by zarabiać i spłacać długi, o ile nie przeszkadzało mi to w wykonywaniu obowiązków. Później zacząłem podchodzić do nich z poczuciem brzemienia. Dokończyłem weryfikację zaległych artykułów i byłem w stanie wkładać serce w zgromadzenia.

Później przeczytałem kolejny fragment słowa Bożego i zrozumiałem, co jest źródłem mojego przywiązania do bogactwa, sławy i zysku. Bóg Wszechmogący mówi: „W rzeczywistości, bez względu na to, jak wielkie są aspiracje człowieka, bez względu na to, jak realistyczne i właściwe są jego pragnienia, wszystko, co człowiek chce osiągnąć, wszystko, czego człowiek szuka, jest nierozerwalnie związane z dwoma słowami. Te dwa słowa są niezwykle ważne dla każdego człowieka przez całe jego życie i są to rzeczy, które szatan chce wpajać człowiekowi. Co to za słowa? Są to »sława« i »zysk«. Szatan stosuje bardzo łagodną metodę, metodę, która jest bardzo zgodna z ludzkimi pojęciami i która nie jest szczególnie agresywna, po to, by ludzie bezwiednie przyjmowali szatańskie sposoby i prawa przetrwania, ustalali swoje cele i kierunki w życiu i zaczynali posiadać życiowe aspiracje. Bez względu na to, jak górnolotnie mogą brzmieć ludzkie opisy własnych życiowych aspiracji, aspiracje te zawsze krążą wokół sławy i zysku. Wszystko, o co jakakolwiek wielka lub sławna osoba – a w gruncie rzeczy każdy człowiek – zabiega w życiu, wiąże się tylko z tymi dwoma słowami: »sławą« i »zyskiem«. Ludzie myślą, że kiedy już zdobędą sławę i zysk, będą mieli kapitał, który pozwoli im się cieszyć wysokim statusem i wielkim bogactwem oraz radować się życiem. Sądzą, że gdy tylko zdobędą sławę i zysk, ten kapitał umożliwi im pogoń za przyjemnościami i oddawanie się niepohamowanym rozkoszom ciała. Właśnie przez wzgląd na sławę i zysk, których pragną, ludzie chętnie i nieświadomie oddają szatanowi swoje ciała, serca, a nawet wszystko, co mają, włączając w to swoje widoki na przyszłość i swój los. Robią to bez zastrzeżeń i bez choćby cienia wątpliwości i nawet nie przyjdzie im do głowy, by odzyskać wszystko to, co kiedyś posiadali. Czy ludzie mogą zachować jakąkolwiek kontrolę nad sobą, gdy już oddali się szatanowi i tym sposobem stali się wobec niego lojalni? Z pewnością nie. Znajdują się oni całkowicie i w pełni pod kontrolą szatana. Całkowicie i zupełnie utknęli w tym bagnie i nie są w stanie się wyzwolić. Kiedy ktoś nurza się w sławie i zysku, nie szuka już tego, co jasne, tego, co sprawiedliwe, ani rzeczy, które są piękne i dobre. Dzieje się tak dlatego, że pokusa sławy i zysku jest zbyt wielka dla ludzi i są to rzeczy, do których mogą oni dążyć bez końca przez całe życie, a nawet przez całą wieczność. Czyż nie taka jest rzeczywista sytuacja?” (Sam Bóg, Jedyny VI, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Po przeczytaniu obnażających słów Bożych zrozumiałem, że źródłem mojego ciągłego pragnienia zarabiania większych pieniędzy i bycia podziwianym jest to, że byłem mocno spętany „sławą” i „zyskiem”. Od najmłodszych lat widziałem, jak krewni i znajomi patrzą na moich rodziców z góry, i czułem, że takie życie jest naprawdę pozbawione godności, więc postanowiłem, że muszę dążyć do dobrobytu i stać się obiektem podziwu. Żyłem według szatańskich trucizn: „Człowiek zawsze dąży ku górze, woda płynie w dół” oraz „Wyróżniaj się na tle innych”. Widząc, jak inni inwestują w kupno domów i zdobywają zarówno sławę, jak i zysk, ja również pragnąłem wykorzystać tę metodę, by się wyróżnić i zyskać podziw znajomych i krewnych. Ewidentnie nie miałem środków finansowych, a mimo to bez wahania wziąłem kredyty na dom i samochód, robiłem też zakupy na duże kwoty, bywając w różnych ekskluzywnych miejscach i kupując luksusowe towary, kreując się na człowieka sukcesu. Choć moje życie wydawało się dostatnie i niezwykle prestiżowe, rzeczywistość przedstawiała się tak, że byłem obciążony spłatami o wysokim oprocentowaniu. Aby zdobyć podziw innych, stałem się całkowicie próżny i wielokrotnie odrzucałem Boże zbawienie. Wziąłem kredyty na samochód i dom, zaciągając setki tysięcy długu, a potem spadł na mnie podwójny cios: wypadek samochodowy i pandemia. Całymi dniami łamałem sobie głowę, jak zaciągać nowe długi, by spłacać stare. W tamtym czasie długi zamroczyły mój umysł, a włosy posiwiały mi ze zmartwienia. Czułem, że lepiej byłoby umrzeć. Gdy odnalazłem Boga, On otworzył przede mną drogę, dając mi więcej czasu na zgromadzenia i wykonywanie obowiązków, ale gdy tylko nadarzyła się okazja do zarobku, zapragnąłem gonić za pieniędzmi, sławą i zyskiem. Podążając w tym kierunku, nieustannie goniłem za pieniędzmi, sławą i zyskiem i nawet gdy byłem poobijany i posiniaczony, wciąż nie potrafiłem zawrócić. Moje serce stało się całkowicie nieprzejednane! Nie doceniłem Bożego zbawienia i wywyższenia, które było moim udziałem, a wręcz uważałem, że moje obowiązki przeszkadzają mi w zarabianiu pieniędzy, przez co niemal zaprzepaściłem szansę na dążenie do prawdy i dostąpienie zbawienia. W końcu zrozumiałem, że pogoń za pieniędzmi, sławą i zyskiem to droga bez powrotu i że jeśli nie zawrócę, stanę się towarzyszem szatana w śmierci.

Zastanawiałem się: „Jakie życie jest naprawdę wartościowe i sensowne?”. Przeczytałem słowa Boże: „Cena, jaką Bóg płaci za każdą osobę, obejmuje nie tylko dziesięciolecia od jej narodzin do chwili obecnej. Z punktu widzenia Boga przychodziłeś na ten świat niezliczoną ilość razy, w nieskończonej liczbie wcieleń. Kto tym zarządza? Bóg o tym decyduje. Nie masz możliwości poznania tych rzeczy. Za każdym razem, gdy przychodzisz na ten świat, Bóg osobiście czyni dla ciebie przygotowania: ustala, ile lat będziesz żyć, w jakiej rodzinie się urodzisz, kiedy zbudujesz dom i karierę zawodową, jak również to, co będziesz robił na tym świecie i jak będziesz zarabiać na życie. Bóg przygotowuje dla ciebie sposób utrzymania się w życiu, abyś mógł bez przeszkód wypełnić swoją życiową misję. (…) Kiedy podążasz za Bogiem, to bez względu na to, czy cierpisz i czy płacisz cenę, tak naprawdę z Nim współpracujesz. O cokolwiek Bóg nas poprosi, słuchamy Jego słów i praktykujemy zgodnie z nimi. Nie sprzeciwiaj się Bogu ani nie rób niczego, co sprawia Mu przykrość. Aby współpracować z Bogiem, musisz trochę wycierpieć, wyrzec się pewnych rzeczy i odłożyć je na bok. Musisz zrezygnować ze sławy, zysków, statusu, pieniędzy i światowych przyjemności – musisz nawet zrezygnować z takich rzeczy jak małżeństwo, praca i perspektywy w świecie. Czy Bóg wie, że z tego zrezygnowałeś? Czy Bóg może to wszystko zobaczyć? (Tak). Co zrobi Bóg, kiedy zobaczy, że porzuciłeś to wszystko? (Przyniesie Mu to pociechę i będzie zadowolony). Bóg nie tylko będzie zadowolony i powie: »Koszty, jakie poniosłem, wydały owoce. Ludzie chcą ze Mną współpracować, mają takie postanowienie, pozyskałem ich«. Bez względu na to, czy Bóg jest zadowolony, czy szczęśliwy, czy jest Mu przyjemnie, czy czuje się pocieszony, nie ogranicza się tylko do tej postawy. Bóg również działa i chce widzieć rezultaty swojej pracy, bo w innym wypadku to, czego wymaga od ludzi, nie miałoby żadnego znaczenia. Łaska, miłość i miłosierdzie, jakie Bóg okazuje człowiekowi, to nie tylko postawa – jest to również fakt. Co to za fakt? Taki, że Bóg wkłada w ciebie swoje słowa, oświecając cię, abyś mógł ujrzeć to, co jest w Nim piękne i zobaczyć, czym jest ten świat, aby twoje serce wypełniło się światłem, a tym samym pozwala ci zrozumieć Jego słowa i prawdę. W ten sposób, mimowiednie, zyskujesz prawdę. Bóg wykonuje nad tobą tak wiele pracy w bardzo realny sposób, umożliwiając ci dotarcie do prawdy. Kiedy zyskujesz prawdę, zyskujesz tę najcenniejszą rzecz, jaką jest życie wieczne, a intencje Boga zostają wypełnione. Kiedy Bóg widzi, że ludzie dążą do prawdy i chcą z Nim współpracować, jest szczęśliwy i zadowolony. Ma więc taką postawę, a wówczas przystępuje do dzieła, aprobuje i błogosławi człowieka. Mówi: »Wynagrodzę cię błogosławieństwami, na jakie zasługujesz«. Wtedy zdobywasz prawdę i życie. Kiedy już poznasz Stwórcę i zyskasz Jego uznanie, czy nadal będziesz odczuwał pustkę w sercu? Nie; poczujesz się spełniony i wypełni cię radość. Czy to właśnie nie oznacza, że czyjeś życie ma wartość? To jest najcenniejsze i najbardziej znaczące życie” (Płacenie ceny, by zyskać prawdę, ma wielkie znaczenie, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałem, że rodzina, w której się urodziłem, i czas, kiedy odnalazłem Boga i zaczałem wykonywać obowiązki, były już dawno przesądzone przez Boga. To dzięki Bożej opiece i ochronie przeżyłem ten wypadek samochodowy i to Bóg otworzył przede mną drogę, pozwalając mi w końcu ujrzeć światło, gdy tkwiłem we mgle długów, oraz dając mi szansę na wypełnianie obowiązków istoty stworzonej. Bez Bożej ochrony szatan już dawno by mnie skrzywdził. Słowa Boże dały mi też kierunek w życiu, pozwalając zrozumieć, że tylko dążenie do prawdy i wypełnianie obowiązków, by zadowolić Boga, jest naprawdę sensowne i wartościowe. Doświadczyłem tak wiele Bożej łaski i błogosławieństw! Myśląc o tym, postanowiłem z całego serca poświęcić się moim obowiązkom. Uznałem, że o ile nie będzie to z nimi kolidować, mogę znaleźć trochę czasu na montaż filmów, by nieco dorobić – tyle, by wystarczyło na miesięczne raty i koszty utrzymania.

Dwa miesiące później zostałem wybrany na przywódcę kościoła. Zauważyłem, że przywódca ma więcej pracy do wykonania i więcej trosk na głowie niż ktoś sprawdzający artykuły i że wymaga też więcej czasu i energii. To oznaczało, że moje możliwości zarabiania pieniędzy będą coraz mniejsze. Ale tym razem byłem gotów postawić obowiązki na pierwszym miejscu, więc poświęciłem się im. Ku mojemu zaskoczeniu, trzy miesiące później, gdy załatwiałem sprawę mojej deklaracji podatkowej na telefonie, zobaczyłem, że zwrot w wysokości 20 000 juanów wpłynął bezpośrednio na moje konto, co idealnie rozwiązało kwestię mojej hipoteki na ponad pół roku. Naprawdę doświadczyłem, że gdy człowiek podporządkowuje się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom oraz wykonuje obowiązki istoty stworzonej najlepiej, jak potrafi, Bóg otwiera przed nim drogę, zapewniając mu jedzenie i odzienie, by mógł dalej żyć.

Dzięki temu doświadczeniu zrozumiałem, że materialne rzeczy, takie jak pieniądze, sława i zysk, są całkowicie ulotne i że dążenie do prawdy i zyskanie jej jest cenniejsze, bardziej wartościowe i sensowne. Chcę poświęcać więcej czasu i energii na moje obowiązki i dążyć do ich wypełniania, by odwdzięczyć się za Bożą miłość!


97. Skorygowałam swoje błędne poglądy na wiarę w Boga

Autorstwa Yi Xin, Chiny

Gdy miałam szesnaście lat, zdiagnozowano u mnie plamicę małopłytkową, a rok później toczeń rumieniowaty układowy. Tego typu choroba jest nieuleczalna i można ją jedynie kontrolować przyjmowaniem leków. Od tamtej pory moje życie spowił cień. Prawie co roku trafiałam do szpitala. Później stawy w moich kończynach zaczęły puchnąć i boleć. Czasami ból był tak silny, że ledwo mogłam chodzić i nie byłam nawet w stanie sama związać sobie włosów. Widząc, w jakim jestem stanie w tak młodym wieku, cierpiałam i czułam bezradność, zastanawiając się, dlaczego musiała mnie spotkać taka choroba. Czasami ból był tak silny, że chciałam umrzeć, ale nie miałam serca tego zrobić, widząc, jak moja rodzina jest z mojego powodu tak zapracowana i zabiegana. Żyłam po prostu z dnia na dzień.

We wrześniu 2012 roku ktoś podzielił się ze mną dziełem Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Kiedy usłyszałam, że wiara w Boga może przynieść Jego opiekę i ochronę, dało mi to w mojej rozpaczy promyk nadziei, więc z radością to przyjęłam. Rok później mój stan zdrowia znacznie się poprawił. W sercu czułam wielką wdzięczność wobec Boga i miałam nadzieję, że pewnego dnia moja choroba zostanie całkowicie uleczona, bym mogła żyć jak normalny człowiek. Ale pewnego dnia w kwietniu 2014 roku nagle dostałam niekontrolowanego krwotoku z nosa. Krew po prostu tryskała i nic nie mogło jej zatrzymać. Ciągle wycierałam ją chusteczkami i wkrótce podłoga była pokryta nasiąkniętymi krwią chusteczkami. Byłam wtedy sama w domu. Ogarnęła mnie fala strachu i wybuchnęłam płaczem, przerażona i niepewna, co robić. W tamtej chwili pomyślałam o Bogu i zawołałam do Niego: „Boże Wszechmogący, proszę, ratuj mnie…”. Raz za razem wołałam do Boga, ale krwotok nie ustawał. W rozpaczy wpatrywałam się w sufit, po raz pierwszy w życiu czując, że śmierć jest tak blisko. Pomyślałam sobie: „Jeśli mam umrzeć, niech tak będzie. I tak przed tym nie ucieknę, a śmierć byłaby wyzwoleniem…”. Później rodzice wpadli do domu i pospiesznie zabrali mnie do szpitala. Podczas pobytu w szpitalu myślałam sobie: „Czy w wierze w Boga nie chodzi o to, by być chronionym? Wierzę teraz w Boga, więc jak coś takiego mogło mi się przydarzyć? Jeśli Bóg naprawdę istnieje, powinien był dokonać cudu i zatrzymać krwotok, gdy do Niego wołałam. Dlaczego jednak Bóg mnie nie uzdrowił? Dlaczego pozwolił na nawrót mojej choroby? Po co mam zatem wierzyć w Boga? Równie dobrze mogłabym nie wierzyć”. Po wypisaniu ze szpitala i powrocie do domu oddałam księgi słów Bożych przywódcy i postanowiłam przestać wierzyć w Boga.

Później, gdy bracia i siostry z kościoła dowiedzieli się o moim stanie, przyszli mi pomóc i mnie wesprzeć i przeczytali mi pewien fragment słów Bożych: „Kiedy Hiob poddawany był próbom, Bóg i szatan zawarli ze sobą zakład i Bóg pozwolił szatanowi zsyłać na Hioba nieszczęścia. Mimo iż to Bóg poddawał Hioba próbie, tak naprawdę to szatan go dręczył. Dla szatana było to kuszenie Hioba, lecz Hiob był po stronie Boga. Gdyby tak nie było, to wówczas Hiob uległby pokusie. Kiedy tylko ludzie ulegają pokusie, narażają się na niebezpieczeństwo. Przechodzenie oczyszczenia można nazwać próbą zesłaną przez Boga, lecz jeśli człowiek nie jest we właściwym stanie, można określić je mianem pokusy ze strony szatana. Jeśli nie masz jasności co do danego zjawiska, szatan cię oskarży i zaćmi ci wzrok w tym aspekcie tego zjawiska. Zanim się zorientujesz, ulegniesz pokusie” (Ci, którzy mają zostać udoskonaleni, muszą przejść uszlachetnianie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Jedna z sióstr omówiła ten fragment w następujący sposób: „Dziś Bóg przyszedł, aby wykonać dzieło zbawienia nas, ale szatan nieustannie nam przeszkadza, sprawiając, że przytrafiają nam się złe rzeczy. Chce on sprawić, byśmy zaczęli skarżyć się na Boga, a nawet zaparli się Go i Go porzucili, a wtedy szatan będzie ostatecznie mógł nas pożreć. Musimy przejrzeć podstępy szatana. Tak samo było wtedy, gdy prbom oddany został Hiob. To szatan w sferze duchowej oskarżył Hioba, mówiąc, że ten boi się Boga tylko dlatego, iż Bóg dał mu zbyt wiele błogosławieństw, i że jeśli wszystko, co miał, zostanie zniszczone, z pewnością porzuci Boga. Potem szatan robił wszystko, co mógł, by skrzywdzić Hioba, zabierając mu dzieci i ogromny majątek, a nawet sprawiając, że ciało Hioba pokryło się bolesnymi wrzodami, a wszystko to po to, by zmusić go do porzucenia Boga. Ale Hiob trzymał się mocno swojej wiary w Boga, nie narzekał, a nawet wychwalał imię Boga, trwając przy świadectwie o Bogu. Na koniec szatan wycofał się upokorzony. To pokazuje, że szatan uwielbia bawić się ludźmi i ich krzywdzić, a jego celem jest sprawienie, by ludzie oddalili się od Boga i Go zdradzili. Przestałaś dziś wierzyć w Boga tylko dlatego, że masz nawrót choroby. Czyż nie wpadasz prosto w pułapkę zastawioną przez szatana?”. Po wysłuchaniu omówienia przedstawionego przez siostrę w mojej głowie coś zaskoczyło. Zdałam sobie sprawę, że ta choroba jest dla mnie próbą, by sprawdzić, czy stanę po stronie Boga, czy szatana. Gdybym naprawdę przestała wierzyć, podstęp szatana by się powiódł. Na tę myśl postanowiłam nadal wierzyć w Boga. Poprosiłam więc kościół o egzemplarz księgi Słowo ukazuje się w ciele i zaczęłam codziennie w domu gorliwie czytać słowa Boże. Dzięki lekturze słów Bożych zrozumiałam źródło ludzkich chorób i bólu. Na początku Bóg stworzył Adama i Ewę, którzy żyli szczęśliwie w Ogrodzie Eden. Skuszeni przez szatana zjedli jednak owoc z drzewa poznania dobra i zła. Od tamtej pory żyli w grzechu i tak pojawiły się narodziny, starzenie się, choroba i śmierć. W miarę jak ludzkość była coraz głębiej skażona przez szatana, ludzie coraz bardziej oddalali się od Boga, ich choroby i ból stawały się coraz dotkliwsze, a ich życie stawało się coraz bardziej nieszczęśliwe. Tym razem Bóg osobiście stał się ciałem, aby wykonać dzieło osądzania i karcenia, wyrażając prawdę w celu oczyszczenia człowieka z zepsucia, całkowitego wybawienia go spod władzy szatana, przywrócenia mu pierwotnego podobieństwa i doprowadzenia go do pięknego przeznaczenia. W przyszłości nie będzie już bólu ani łez. Zrozumiawszy to wszystko, byłam głęboko poruszona. Poczułam, że miłość Boga do człowieka jest ogromna i postanowiłam gorliwie dążyć do prawdy i doświadczać dzieła Bożego.

Pewnego dnia przeczytałam fragment słów Bożych i zyskałam pewne zrozumienie skaz w mojej wierze, a mianowicie mojej intencji gonienia za błogosławieństwami. Bóg Wszechmogący mówi: „Tylu we Mnie wierzy tylko po to, abym ich uzdrowił. Tylu we Mnie wierzy tylko po to, abym użył swej mocy, aby wypędzić nieczyste duchy z ich ciał i tak wielu wierzy we Mnie po prostu, aby otrzymać ode Mnie pokój oraz radość. Tylu wierzy we Mnie, jedynie po to, aby żądać ode Mnie większego materialnego bogactwa. Tak wielu wierzy we Mnie tylko po to, aby spędzić to życie w spokoju i być całym oraz zdrowym w świecie, który nadejdzie. Tylu wierzy we Mnie po to, aby uniknąć cierpienia piekła i otrzymać błogosławieństwa niebios. Tak wielu wierzy we Mnie tylko dla tymczasowego pocieszenia, jednak nie dąży do zdobycia niczego w tym świecie, który nadejdzie. Kiedy udzielam ludziom Mojego gniewu i zabieram całą radość oraz pokój, które niegdyś posiadali, oni zaczynają wątpić. Kiedy udzielam ludziom cierpienia piekła i odbieram błogosławieństwa niebios, oni wpadają we wściekłość. Kiedy proszą Mnie, abym ich uleczył, a Ja nie zważam na nich i czuję do nich odrazę, odchodzą ode Mnie, aby zamiast tego szukać drogi złej medycyny oraz czarów. Kiedy odbieram wszystko, czego ludzie ode Mnie żądali, wówczas wszyscy znikają bez śladu. Stąd mówię, że ludzie mają wiarę we Mnie, ponieważ Moja łaska jest zbyt obfita i ponieważ jest zbyt wiele korzyści do zyskania” (Co wiesz o wierze? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słów Bożych poczułam, że Bóg naprawdę bada najgłęnbsze zakamarki naszych serc. Całkowicie obnażył to, że w swojej wierze kieruję się intencją dążenia do zdobycia błogosławieństw. Moja wiara w Boga służyła wyłącznie temu, by otrzymywać od Niego łaskę i by uwolnił mnie od choroby. Początkowo z radością przyjęłam Boże dzieło dni ostatecznych tylko po to, by zostać uzdrowioną. Kiedy Bóg obdarzył mnie pokojem i błogosławieństwami, a moje zdrowie się poprawiło, byłam pełna wdzięczności i uwielbienia dla Niego. Ale kiedy miałam nawrót choroby i krew z nosa nie przestawała lecieć nawet po tym, jak do Niego wołałam, skarżyłam się, że Bóg mnie nie chroni, i zaczęłam w Niego wątpić, a wręcz chciałam przestać wierzyć. Zdałam sobie sprawę, że tak naprawdę wcale nie wierzyłam w Boga; w mojej wierze chodziło tylko o zdobywanie błogosławieństw. Traktowałam Boga jak lekarza, a to, że ponosiłam koszty w ramach swoich obowiązków, również miało na celu skłonienie Boga do tego, by mnie uzdrowił. To była czysta próba targowania się z Bogiem; to było oszukiwanie Boga! Ludzie zostali stworzeni przez Boga i powinni w Niego wierzyć oraz Go czcić, nie próbując dokonywać żadnych transakcji ani stawiać żądań. Ja jednak wierzyłam, że skoro wierzę w Boga, to On powinien mnie uzdrowić. Kiedy więc miałam nawrót choroby, skarżyłam się na Niego, a nawet Go zdradziłam i porzuciłam. Jak mogło mi tak bardzo brakować sumienia i rozumu! Gdyby Bóg nie posłużył się braćmi i siostrami, by mi pomóc i mnie wesprzeć, zostałabym skrzywdzona i pożarta przez szatana. Dzięki Bogu za to, że mnie ocalił! Uświadomiwszy to sobie, okazałam skruchę przed Bogiem i wyznałam swoje grzechy. Postanowiłam, że nie będę już wierzyć w Boga z intencją zdobycia błogosławieństw, i byłamgotowa powierzyć moją chorobę w ręce Boga oraz podporządkować się Jego rozporządzeniom i ustaleniom.

Po wypisaniu ze szpitala liczba moich płytek krwi prawie wróciła do normy, ale podczas późniejszych cotygodniowych badań kontrolnych ciągle spadała, a na moim ciele zaczęły pojawiać się małe siniaki. Lekarz zwiększył dawkę leków do maksimum, ale mój stan zdrowia nadal się nie poprawiał, więc musiałam ponownie trafić do szpitala. Czułam się bardzo słaba i zmartwiona, myśląc: „Staram się teraz wierzyć w Boga we właściwy sposób, więc dlaczego On nie pozwala, by liczba moich płytek krwi wzrosła?”. Zdałam sobie sprawę, że stawiam Bogu żądania, więc w duchu zmówiłam modlitwę: „Boże, wiem, że nie powinnam stawiać Ci żądań, ale moja postawa jest tak niedojrzała i nigdy nie potrafię w pełni Ci się podporządkować. Boże, modlę się, byś mnie prowadził i dał mi wiarę”. Potem pomyślałam o tych słowach Bożych: „Nie martw się o to, co będzie jutro ani jaka będzie przyszłość. O ile każdego dnia polegasz na Mnie, z pewnością będę cię prowadził” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 28, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Wiara jest niczym kładka z jednego pnia: ci, którzy czepiają się życia i boją się śmierci, będą mieć trudności z przejściem na drugą stronę, jednak ci, którzy gotowi są oddać życie, mogą przejść po niej pewnym krokiem i bez żadnych obaw. Jeśli ludzie żywią bojaźliwe i strachliwe myśli, to dlatego, że szatan ich oszukuje; boi się, że przejdziemy przez most wiary, by wkroczyć w Boga. Na wszelkie możliwe sposoby stara się podsunąć nam swoje myśli. Zawsze powinniśmy się modlić o to, by Bóg nas iluminował i oświecił, w każdej chwili polegać na Bogu, że oczyści nasze wnętrze z trucizny szatana, nieustannie praktykować w duchu zbliżanie się do Boga i pozwolić na panowanie Boga nad całą naszą istotą” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 6, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże pomogły mi zrozumieć, że to moje zmartwienie i ten mój lęk pochodziły od szatana i że tylko nieustannie polegając na Bogu i mając wolę zaryzykowania życia mogę wyzbyć się tchórzostwa i pokonać szatana. Słowa Boże dały mi wiarę. Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkim i wszystkim rządzi. Moja choroba jest w Jego rękach. Bez względu na to, co się stanie, jestem gotowa doświadczyć tego, polegając na Bogu. Z Bogiem u boku nie mam się czego obawiać. To, że tak nieznacząca i nękana chorobą osoba jak ja może dziś stanąć przed Bogiem i cieszyć się Jego słowami, już jest wyrazem Jego łask i tego, że mnie wywyższył. Nawet gdybym miała pewnego dnia umrzeć, moje życie nie poszłoby na marne. Gdy to sobie uświadomiłam, z mojego serca znieknęły zmartwienie i lęk. Byłam gotowa podporządkować się suwerennej władzy Boga i nadal codziennie czytałam słowa Boże. Później lekarz zmniejszył mi dawkę leków i ku mojemu zaskoczeniu liczba płytek krwi faktycznie wzrosła. Wkrótce potem zostałam wypisana ze szpitala. W sercu bezustannie dziękowałam Bogu. Zobaczyłam, że o wszystkim ostatecznie decyduje Bóg, a moja wiara w Niego wzrosła. Potem liczba płytek krwi rosła z miesiąca na miesiąc, a po kilku miesięcach całkowicie wróciła do normy. Nie mogłam wyjść z podziwu dla wszechmocy Boga i głęboko doceniłam to, że Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkim. Moje serce przepełniała nieskończona wdzięczność dla Niego.

Później przeczytałam jeszcze dwa fragmenty słów Bożych i zyskałam nowe zrozumienie moich problemów. Bóg Wszechmogący mówi: „W ludzkich pojęciach, Bóg zawsze musi ukazywać znaki i cuda, zawsze musi uzdrawiać chorych oraz wyrzucać demony, musi zawsze być dokładnie taki jak Jezus. Jednak tym razem Bóg wcale taki nie jest. Jeśli w ciągu dni ostatecznych Bóg ciągle ukazywałby znaki oraz cuda i ciągle by wyrzucał demony oraz uzdrawiał chorych – gdyby robił dokładnie to samo, co Jezus – to powtarzałby to samo dzieło, a dzieło Jezusa nie miałoby znaczenia ani wartości. (…) Dlaczego dzieło Boże w dniu dzisiejszym jest różne od dzieła Jezusa? Dlaczego dzisiaj Bóg nie ukazuje znaków i cudów, nie wygania demonów, ani nie uzdrawia chorych? Jeśli dzieło Jezusa byłoby takie samo jak dzieło wykonane w Wieku Prawa, czy mógłby On reprezentować Boga Wieku Łaski? Czy mógłby On dokonać dzieła ukrzyżowania? Gdyby – tak jak w Wieku Prawa – Jezus wszedł do świątyni i zachował szabat, to nikt by Go nie prześladował, lecz wszyscy by Go przyjęli. Gdyby tak było, to czy mógłby zostać ukrzyżowany? Czy mógłby dokończyć dzieło odkupienia? Jaki byłby w tym cel, gdyby Bóg wcielony dni ostatecznych ukazywał znaki i cuda takie jak Jezus? Tylko jeśli Bóg wykonuje inną część swego dzieła w trakcie dni ostatecznych, tę, która reprezentuje część Jego planu zarządzania, człowiek może zdobyć głębsze poznanie Boga i tylko wówczas Boży plan zarządzania może zostać wykonany” (Znajomość obecnego dzieła Boga, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Dziś powinno być jasne dla was wszystkich, że w dniach ostatecznych to przede wszystkim fakt, że »Słowo staje się ciałem«, jest tym, czego Bóg dokonuje. Poprzez swoje rzeczywiste dzieło na ziemi Bóg sprawia, że człowiek Go poznaje, ma z Nim kontakt i widzi Jego realne czyny. Sprawia, że człowiek wyraźnie widzi, że Bóg jest w stanie ukazywać znaki i cuda oraz że są też czasy, kiedy nie jest w stanie tego dokonać; zależy to od wieku. Na tej podstawie możesz zobaczyć, że Bóg nie jest niezdolny do ukazywania znaków i cudów, lecz raczej zmienia swój sposób działania stosownie do dzieła, które ma być wykonane, i odpowiednio do wieku. Na obecnym etapie dzieła nie ukazuje On znaków i cudów. To, że ukazywał niektóre w czasach Jezusa, było spowodowane faktem, że Jego dzieło w tamtym wieku było inne. Bóg nie wykonuje tego dzieła dzisiaj, a niektórzy ludzie wierzą, że nie jest On w stanie ukazywać znaków i cudów lub też myślą, że jeśli nie ukazuje On znaków i cudów, to nie jest Bogiem. Czy to nie jest błędne rozumowanie? Bóg jest w stanie ukazywać znaki i cuda, ale działa w innym wieku, więc nie wykonuje takiego dzieła. Ponieważ jest to inny wiek i ponieważ jest to inny etap Bożego dzieła, uczynki objawione przez Boga też są inne. Ludzka wiara w Boga nie jest wiarą w znaki i cuda ani wiarą w cudowne rzeczy, ale wiarą w Jego realne dzieło w nowym wieku. Człowiek poznaje Boga przez sposób, w jaki Bóg działa, a ta wiedza wytwarza w człowieku wiarę w Boga, co oznacza wiarę w dzieło i czyny Boga. (…) W każdym wieku Bóg objawia różne czyny. W każdym wieku objawia On część swoich uczynków, a dzieło każdego wieku reprezentuje jedną część Bożego usposobienia i jedną część czynów Boga. Czyny, które On objawia, różnią się w zależności od wieku, w którym On działa, lecz wszystkie dają człowiekowi wiedzę o Bogu, która jest głębsza, wiarę w Boga, która jest prawdziwsza i trwalsza. Człowiek wierzy w Boga z powodu wszystkich Jego czynów, ponieważ Bóg jest taki cudowny, taki wspaniały, ponieważ jest On wszechmocny i niezgłębiony” (Znajomość obecnego dzieła Boga, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słów Bożych zdałam sobie sprawę, że podczas choroby wyszło na jaw dokładnie takie moje wyobrażenie, a mianowicie przekonanie, że jeśli On jest Bogiem, to powinien czynić znaki i cuda, uzdrawiać chorych i wypędzać demony, a jeśli tego nie robi, to nie jest Bogiem. Mój pogląd był tak niedorzeczny i absurdalny! Szatan i złe duchy też mogą naśladować Boga, czyniąc pewne znaki i cuda, by uzdrawiać ludzi. Czy to znaczy, że można ich nazywać Bogiem? Czy to nie jest bluźnierstwo przeciwko Bogu? Bóg jest Stwórcą, który rządzi wszystkimi rzeczami i sprawuje nad nimi suwerenną władzę oraz może prowadzić oraz zbawiać ludzkość. W dniach ostatecznych Bóg stał się ciałem, by wyrażać prawdę w celu całkowitego zbawienia ludzkości. Przyjmując sąd i karcenie słowami Boga Wszechmogącego, ludzie mogą odrzucić swoje szatańskie, zepsute usposobienie, dostąpić zbawienia i zostać udoskonalonymi. Tego rodzaju dzieło i tego rodzaju słowa znacznie przewyższają autorytet i moc Boga czyniącego znaki i cuda, by uzdrawiać chorych i wypędzać demony. Jest to coś, czego żaden stworzony człowiek, ani szatan, ani żaden zły duch nie może osiągnąć. Pomyślałam o tym, jak wielu ludzi dzisiaj ocenia, czy ktoś jest Bogiem, na podstawie tego, czy potrafi uzdrawiać chorych lub czynić cuda. Kiedy szatan i złe duchy dają im trochę korzyści lub czynią jakieś cuda, czczą ich, traktując szatana jak prawdziwego Boga, jednocześnie zamykając drzwi przed prawdziwym Bogiem, który wyraża prawdę i może zbawić ludzkość. W rezultacie tracą szansę na zbawienie. Taki pogląd jest doprawdy absurdalny i zgubny! Słowa Boże pozwoliły mi też zrozumieć, że uzdrawianie chorych, wypędzanie demonów i czynienie znaków i cudów było dziełem, które Bóg wykonywał w Wieku Łaski. Gdyby Bóg zrobił to ponownie w dniach ostatecznych, byłoby to powtarzaniem się. Gdyby Bóg zawsze uzdrawiał chorych, wypędzał demony i czynił cuda, wtedy wszyscy wierzyliby w Boga i podążali za Nim tylko dlatego, że uwolnił ich od choroby lub dlatego, że zobaczyli cud. To uniemożliwiłoby ujawnienie, kto wierzy prawdziwie, a kto ma fałszywą wiarę, nie mówiąc już o przyporządkowaniu każdego według swojego rodzaju. Tym razem Bóg w ramach swojego dzieła nie czyni ani jednego znaku czy cudu, co może lepiej ujawnić zepsute skłonności ludzi i bardziej sprzyja ich przemianie i oczyszczeniu. Weźmy mnie za przykład. Gdyby Bóg rzeczywiście spełnił każdą moją prośbę i całkowicie wyleczył mnie z choroby, nigdy nie zastanowiłabym się nad moimi błędnymi poglądami na wiarę ani nad moją nikczemną intencją próby targowania się z Bogiem. Nadal ograniczałabym Boga na podstawie własnych pojęć i wyobrażeń. Wierząc w ten sposób, nigdy nie zyskałabym prawdy i życia, moje zepsute usposobienie by się nie zmienił i ostatecznie zostałabym wyeliminowana. Chociaż podczas tej choroby cierpiałam fizycznie, to dzięki temu, że się modliłam i polegałam na Bogu pośród cierpienia, Bóg oświecił mnie i poprowadził swoimi słowami, uwalniając mnie od ograniczeń choroby oraz od życia w bólu i strachu. Zyskałam też trochę wiary w Boga. Były to zyski, których nigdy nie mogłabym osiągnąć w komfortowym otoczeniu. Naprawdę poczułam, że Boże dzieło zbawiania ludzkości za pomocą słów jest tak realne i tak mądre! Zrozumiawszy to, pomodliłam się w duchu do Boga: „Boże, bez względu na to, co stanie się z moją chorobą w przyszłości, jestem gotowa powierzyć Ci wszystko, co mam, gorliwie dążyć do prawdy i wypełniać swoje obowiązki”.

Następnie przeczytałam więcej słów Bożych i dowiedziałam się, czym jest prawdziwa wiara w Boga. Bóg Wszechmogący mówi: „»Wiara w Boga« oznacza wierzenie w to, że Bóg istnieje – to najprostsza koncepcja wiary w Boga. Jednakże, idąc o krok dalej, wiara w to, że Bóg istnieje, nie jest tożsama z prawdziwą wiarą w Boga. Jest to raczej swego rodzaju prosta wiara z silnym zabarwieniem religijnym. Prawdziwa wiara w Boga oznacza, co następuje: opierając się na przekonaniu, że Bóg posiada suwerenną władzę nad wszystkim, człowiek doświadcza Jego słów i Jego dzieła, i tym samym odrzuca swoje zepsute skłonności oraz spełnia intencje Boga i Go poznaje. Tylko podążanie taką drogą można nazwać »wiarą w Boga«” (Przedmowa, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Być może myślisz, że w wierze w Boga chodzi tylko o cierpienie albo robienie dla Boga wielu rzeczy lub o to, by zapewnić spokój swojemu ciału, bądź też sprawić, by wszystko szło ci gładko, a tobie żyło się łatwo i wygodnie pod każdym względem. Nie są to jednak cele, jakie powinny przyświecać ludziom w ich wierze w Boga. Jeśli wierzysz w Niego, mając któreś z powyższych na celu, to twoje spojrzenie jest niewłaściwe, i po prostu nie sposób, abyś został udoskonalony. Uczynki Boga, Jego sprawiedliwe usposobienie, Jego mądrość i słowa, Jego cudowność i niezgłębioność są to wszystko rzeczy, które ludzie powinni pojąć. Zrozumienie ich powinno pozwolić ci wyplenić z twojego serca osobiste żądania, nadzieje i pojęcia. Tylko poprzez wyeliminowanie takich rzeczy będziesz w stanie spełnić warunki, jakie stawia Bóg, a jedynie to właśnie czyniąc możesz mieć życie i zadośćuczynić Bogu. Celem wiary w Boga jest to, aby Go zadowolić i urzeczywistniać usposobienie, jakiego On wymaga, tak aby Jego uczynki i chwała mogły ukazać się za pośrednictwem tej grupy niegodnych ludzi. To właśnie jest właściwe spojrzenie na wiarę w Boga, i to także jest cel, do którego powinieneś dążyć. Powinieneś mieć właściwy sposób postrzegania wiary w Boga i powinieneś starać się uzyskać Boże słowa. Musisz jeść i pić słowa Boże i musisz być w stanie urzeczywistniać prawdę, zwłaszcza zaś musisz potrafić dostrzec praktyczne czyny Boga, Jego cudowne uczynki w całym wszechświecie, jak również praktyczne dzieło, jakiego dokonuje On w ciele. Poprzez swoje praktyczne doświadczenie ludzie potrafią docenić to, w jaki sposób Bóg wykonuje swą pracę nad nimi i zdać sobie sprawę, jakie są Jego intencje w stosunku do nich. Wszystko to ma na celu wyeliminowanie skażonego, szatańskiego usposobienia u ludzi” (Ci, którzy mają zostać udoskonaleni, muszą przejść uszlachetnianie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Czy rozumiecie teraz, czym jest wiara w Boga? Czy wiara w Boga oznacza wypatrywanie znaków i cudów? Czy oznacza wstąpienie do nieba? Wierzyć w Boga w żadnym razie nie jest rzeczą prostą. Te praktyki religijne powinny zostać oczyszczone; dążenie do uzdrawiania chorych i wypędzania demonów, koncentrowanie się na znakach i cudach, pożądanie większej ilości Bożych łask, pokoju i radości, dążenie do szans i wygód dla ciała – oto religijne praktyki; takie praktyki są mętnym rodzajem wiary. Czym jest dziś prawdziwa wiara w Boga? To przyjęcie słowa Bożego jako twojej życiorzeczywistości i wiedza o Bogu pochodząca z Jego słowa służą osiągnięciu prawdziwej miłości do Niego. Mówiąc jasno: wiara w Boga służy temu, abyś podporządkował się Bogu, kochał Go i spełniał obowiązek, który winna spełniać istota stworzona. Oto cel wiary w Boga” (Wszystko dokonuje się dzięki słowu Bożemu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Bożych dowiedziałam się, że wiara w Boga nie powinna służyć fizycznemu spokojowi ani błogosławieństwom. Zamiast tego powinna polegać na jedzeniu i piciu większej ilości słów Bożych i doświadczaniu Jego dzieła, aby odrzucić swoje szatańskie, zepsute usposobienie, żyć według słów Bożych i być w stanie poznać Boga, podporządkować się Mu i bać się Go; tylko wtedy można ostatecznie zostać zbawionym przez Boga. Ale ja od samego początku miałam błędne spojrzenie na wiarę. Chciałam, żeby Bóg mnie uzdrowił i dał mi fizyczny spokój. Tego rodzaju wiara jest niejasną wiarą religijną, a Bóg w ogóle jej nie uznaje. Pomyślałam o Hiobie. W swojej wierze nie szukał fizycznego spokoju. Zamiast tego w codziennym życiu skupiał się na docenianiu suwerennej władzy Boga i poznawaniu Jego czynów i dążył do tego, by bać się Boga i unikać zła. Kiedy dotknęła go choroba fizyczna, nie zgrzeszył swoimi ustami. Wolał znosić skrajny ból niż narzekać na Boga lub Go winić i wciąż wychwalał imię Boga. Jego wiara zyskała Bożą aprobatę. Ale ja w swojej wierze nie dążyłam do prawdy; szukałam tylko fizycznego spokoju. Kiedy miałam nawrót choroby, moje serce wypełniły skargi na Boga, a nawet zaparłam się Go i Go zdradziłam. Gdzie mi tam było do Hioba. Moje życie zostało dane przez Boga. Fakt, że nie było ono zagrożone podczas tego niepowstrzymanego krwotoku z nosa, był już opieką i ochroną Boga. A jednak nie dziękowałam Bogu; zamiast tego narzekałam na Niego i Go zdradziłam. Naprawdę tak bardzo brakowało mi sumienia i rozumu! Poza tym zapadłam na tę chorobę, zanim jeszcze uwierzyłam w Boga. Nawet gdybym nie wierzyła, i tak miałabym nawroty. Nawrót choroby nie miał nic wspólnego z tym, czy wierzyłam w Boga, czy nie. Nie powinnam była na Niego narzekać. Wtedy zrozumiałam, czym jest prawdziwa wiara w Boga, i byłam gotowa gorliwie dążyć do prawdy zgodnie z Jego wymaganiami i doświadczać dzieła Bożego.

Ilekroć później doświadczałam choroby, skupiałam się na zastanawianiu nad zepsutym usposobieniem, które przejawiłam, i szukaniu prawdy, by ten problem rozwiązać. Praktykując w ten sposób, nie byłam już tak ograniczona przez moją chorobę. Dziękuję Bogu za to, że posłużył się tą chorobą, by dać mi nieco zrozumienia moich błędnych poglądów na wiarę i pomóc mi znaleźć właściwą ścieżkę wiary w Boga. Bez względu na to, co stanie się z moim ciałem w przyszłości, czy moja choroba zostanie wyleczona, czy nie, będę podążać za Bogiem i kroczyć ścieżką dążenia do prawdy. Dzięki Bogu!


98. Wyzbyłem się pragnienia statusu

Autorstwa Li Ning, Chiny

W grudniu 2023 roku zostałem wybrany głosicielem ewangelii. Otrzymawszy tę wiadomość, trochę się zmartwiłem: „Jako głosiciel ewangelii odpowiadam za kilka kościołów. Muszę często spotykać się z przywódcami i diakonami oraz omawiać z nimi kierunek pracy. Wymaga to zrozumienia prawdy i zdolności jej omawiania w celu rozwiązania problemów. Wierzę w Boga dopiero od niedawna, a moje zrozumienie prawdy jest powierzchowne. Dopiero co zacząłem szkolić się na przywódcę kościoła, a wciąż niezbyt dobrze idzie mi omawianie prawdy w celu rozwiązania problemów. Jeżeli nie będę potrafił rozwiązywać problemów podczas zgromadzeń z braćmi i siostrami, to co oni sobie o mnie pomyślą? Czy uznają, że nie nadaję się do wykonywania tych obowiązków, i będą patrzeć na mnie z góry?”. Później jednak pomyślałem: „Obowiązek wzywa mnie za przyzwoleniem Boga, co więcej – jest to łaska Boża. Nie mogę Go zawieść i muszę Mu zawierzyć, wykonując pracę”. Wziąłem więc te obowiązki na siebie.

Z początku przekazywałem przywódcom kościoła i diakonom informacje o pracy tylko za pośrednictwem listów, jednak nie przynosiło to zbyt dobrych rezultatów. Niektóre prace wymagały organizowania zgromadzeń, na których można by bezpośrednio zrozumieć sytuację i udzielić praktycznych wskazówek. Pomyślałem o tym, że większość przywódców kościoła wierzy w Boga dłużej niż ja i że z pewnością rozumieją oni więcej prawdy ode mnie. Czyż nie byłoby to naprawdę żenujące, gdybym nie potrafił dobrze prowadzić omówień i nie był w stanie rozwiązać ich problemów i trudności? Gdybyśmy komunikowali się za pośrednictwem listów, mógłbym najpierw wyraźnie zrozumieć dany problem, a następnie poświęcić trochę czasu na zastanowienie się nad nim i zapytać przełożonych o kwestie, których nie rozumiałem. Przynajmniej nie przyniósłbym sobie wstydu przed wszystkimi. Jednakże bez organizowania zgromadzeń nie było sposobu, by dokładnie zrozumieć ich problemy i trudności, toteż nie miałem innego wyjścia, jak tylko zaprosić ich na zgromadzenie. Tego dnia byłem strasznie zdenerwowany. Na zgromadzeniu jedna z sióstr powiedziała, że podczas oczyszczania napotkała wiele problemów i nie wie, jak je rozwiązać, oraz że jej stan jest zły. Na początku miałem pustkę w głowie i nie potrafiłem od razu zrozumieć, w czym tkwi problem, więc jeszcze bardziej się zdenerwowałem. Myślałem o tym, że ta siostra wciąż czeka na moje omówienie, i martwiłem się, co pomyślą bracia i siostry, jeżeli nie będę w stanie rozwiązać problemów na moim pierwszym zgromadzeniu. Czy pomyślą, że nie nadaję się na głosiciela ewangelii, skoro nie potrafię rozwiązać nawet tego problemu? Nie chciałem pozwolić, by moi bracia i siostry mnie przejrzeli, więc nie pozostawało mi nic innego, jak zmusić się do szukania odpowiedzi w słowach Bożych. Po długich poszukiwaniach wciąż nie mogłem znaleźć żadnych słów, które odnosiłyby się do stanu tej siostry. W końcu udało mi się znaleźć pewien fragment, lecz gdy skończyłem go czytać, nikt go nie omówił. W pokoju zapadła martwa cisza, a mnie ogarnęło zażenowanie. Pomyślałem sobie: „Jakiż to wielki wstyd. Z pewnością jest tak, że fragment słów Bożych, który znalazłem, nie jest odpowiedni i nie może rozwiązać tego problemu. Bracia i siostry z pewnością wiedzą już teraz, na jakim jestem poziomie. Jak w przyszłości mam spojrzeć im w oczy?”. Im dłużej o tym myślałem, tym bardziej czułem, że nie podołam tym obowiązkom. W końcu zdobyłem się na krótki i zdawkowy komentarz i zmieniłem temat, przechodząc do pytań o pracę. Ale przez to, że byłem zdenerwowany i martwiłem się, jak wypadnę w oczach braci i sióstr, jeśli nie zdołam rozwiązać problemów, zapoznałem się z pracą tylko z grubsza i z trudem dotrwałem do końca zgromadzenia. Po powrocie do domu ogarnęło mnie zniechęcenie i pomyślałem sobie: „Dzisiejsze zgromadzenie było kompletną porażką. Nie tylko nie udało mi się rozwiązać problemów braci i sióstr, lecz także całkiem obnażyłem swój prawdziwy poziom. Jak w przyszłości mam spojrzeć w oczy braciom i siostrom?”. W tamtym czasie byłem pogrążony w stanie zniechęcenia i nie miałem energii, by jeść i pić słowa Boże. Nie monitorowałem pracy zbyt sumiennie i celowo unikałem zgromadzeń. Przez prawie miesiąc nie odważyłem się nawet spotkać z przywódcami i diakonami. W tamtym czasie niektórzy przywódcy kościoła nie pojmowali zasad i postępy w porządkowaniu materiałów dotyczących oczyszczania były bardzo powolne. Po wymianie kilku listów wciąż nie było widać żadnej poprawy, więc by uzyskać jakieś praktyczne wskazówki, musieliśmy spotkać się osobiście. Ja jednak nie udałem się na spotkanie, by zachować twarz. Opóźniło to postępy oczyszczania.

Później, gdy spotkałem się ze współpracownikami, opowiedziałem im o swoim stanie. Siostra, z którą współpracowałem, pokazała mi materiał wideo z czytaniem słów Bożych. Bóg Wszechmogący mówi: „Kiedy ktoś zostaje wybrany przez braci i siostry na przywódcę lub awansowany przez dom Boży do wykonania określonej pracy czy pewnego obowiązku, nie znaczy to, że taka osoba otrzymuje wyjątkowy status lub stanowisko ani że rozumie liczniejsze i głębsze prawdy niż pozostali, a tym bardziej nie znaczy to, że ta osoba jest w stanie podporządkować się Bogu i że Go nie zdradzi. Oczywiście nie znaczy to również, że zna ona Boga i że ma w sobie bojaźń Bożą. W istocie tacy ludzie nie osiągnęli żadnej z powyższych rzeczy. Awansowanie i kształcenie rozumiane są tu w zwykłym znaczeniu tych słów i nie są równoznaczne z tym, że ci ludzie zostali z góry przeznaczeni i zaaprobowani przez Boga. Awans i kształcenie tych ludzi oznacza po prostu, że zostali awansowani i czeka ich szkolenie, a ostateczny efekt tego procesu zależy od tego, czy taka osoba dąży do prawdy i czy jest w stanie wybrać ścieżkę podążania za prawdą. Kiedy więc ktoś w kościele zostaje awansowany i jest szkolony do roli przywódcy, jest on jedynie awansowany i przygotowywany w podstawowym znaczeniu tego słowa; nie oznacza to, że jest już spełniającym standardy i kompetentnym przywódcą, że jest zdolny do podjęcia roli przywódczej i może wykonywać prawdziwą pracę – tak nie jest. Większość ludzi nie potrafi przejrzeć tych rzeczy na wskroś i opierając się wyłącznie na własnych wyobrażeniach, podziwia tych, którzy zostali awansowani. To błąd. Bez względu na to, od jak wielu lat ci ludzie wierzą w Boga, czy ci, którzy są promowani, naprawdę posiadają prawdorzeczywistość? Niekoniecznie. Czy są w stanie wdrażać ustalenia dotyczące pracy domu Bożego? Niekoniecznie. Czy mają poczucie odpowiedzialności? Czy są lojalni? Czy są w stanie się podporządkować? Czy potrafią szukać prawdy, gdy napotkają problem? Wszystko to jest niewiadomą. Czy ci ludzie mają serca bojące się Boga? I jaką siłę mają ich serca bojące się Boga? Czy są w stanie uniknąć postępowania według własnej woli? Czy potrafią szukać Boga? Czy wykonując pracę przywódczą, są w stanie często stawać przed Bogiem, by poszukiwać Jego intencji? Czy potrafią poprowadzić innych do prawdorzeczywistości? Z całą pewnością nie są w stanie tego wszystkiego uczynić. Nie zostali jeszcze przeszkoleni i nie mieli wystarczająco doświadczeń, więc nie są do tego zdolni. Dlatego promowanie i szkolenie kogoś nie oznacza, że ta osoba rozumie już prawdę ani że jest już zdolna wykonywać swoje obowiązki w sposób spełniający standardy. Jaki jest zatem cel i znaczenie awansowania i pielęgnowania jakiejś osoby? Rzecz w tym, że ten ktoś zostaje awansowany, jako jednostka, by praktykować i aby być specjalnie podlewany i szkolony, dzięki czemu będzie w stanie zrozumieć prawdozasady, a także zasady, środki i metody robienia różnych rzeczy i rozwiązywania rozmaitych problemów. Nauczy się też, jak sobie radzić i jak postępować w różnych warunkach i z różnymi typami ludzi, jakich napotyka, zgodnie z intencjami Boga i w sposób, który chroni interesy domu Bożego. Czy, oceniając na podstawie tych punktów, utalentowani ludzie awansowani i szkoleni przez dom Boży są wystarczająco zdolni do podjęcia pracy i należytego wykonywania swoich obowiązków w okresie awansu i szkolenia lub jeszcze wcześniej? Oczywiście nie. Dlatego jest nieuniknione, że podczas okresu szkolenia ci ludzie doświadczą przycinania, osądzania i karcenia, zostaną obnażeni, a nawet zwolnieni; to jest normalne, to jest szkolenie i przysposobienie” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (5), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Przeczytawszy słowa Boże, zrozumiałem, że samo to, iż ktoś został awansowany i przeszkolony, nie oznacza, że jest lepszy od innych, że posiada prawdorzeczywistość lub jest w stanie wyraźnie dostrzec i rozwiązać wszelkie problemy. Kiedy kościół kogoś awansuje i szkoli, nakłada na niego odpowiedzialność i brzemię oraz daje mu więcej okazji do praktykowania i do nauczenia się tego, jak wykrywać problemy i poszukiwać prawdy, by je rozwiązać. To całkowicie normalne, że jest kilka rzeczy, których taki ktoś nie rozumie lub nie potrafi zrobić. Tak samo było ze mną, gdy spotkałem się z braćmi i siostrami i przeprowadzałem z nimi omówienie. Jako że wierzyłem w Boga od niedawna i dopiero co zacząłem wykonywać te obowiązki, całkiem normalne było to, że nie wiedziałem, jak rozwiązać niektóre problemy. Jednakże od początku uważałem, że jako głosiciel ewangelii muszę umieć je rozwiązywać i nie mogę przyznać, iż nie mam pojęcia, jak się zabrać za to czy za tamto. Dlatego też podczas tego zgromadzenia chciałem wyraźnie dostrzec i rozwiązać każdy problem, a kiedy mi się to nie udawało, tuszowałem własne braki. Byłem też zniechęcony, osądzałem się za to, że nie nadaję się do tych obowiązków, i przez prawie miesiąc nawet nie odważyłem się spotkać z przywódcami i diakonami, co opóźniło pracę kościoła. Rzeczywiście, mimo że byłem kaznodzieją, pozostałem sobą. Wciąż miałem wiele braków i płytkie zrozumienie prawdy; musiałem częściej poszukiwać i pytać o rzeczy, których nie rozumiałem lub nie potrafiłem zrobić, a także otworzyć się podczas omówień z braćmi i siostrami, wykorzystując ich mocne strony, aby zrekompensować własne słabości i dobrze wykonać swoje obowiązki. Gdy to zrozumiałem, byłem gotów spotkać się z przywódcami kościoła na zgromadzeniu.

Lecz kiedy do nich napisałem, moje poprzednie zmartwienia podświadomie znów dały o sobie znać. Później przeczytałem słowa Boże: „Wszystkie skażone istoty ludzkie cierpią z powodu powszechnego problemu: otóż kiedy nie mają wysokiego statusu, nie zadzierają nosa w relacjach i rozmowach z innymi ludźmi ani też nie przybierają pewnego szczególnego tonu czy stylu wysławiania się. Są po prostu zwyczajni i normalni i nie muszą udawać kogoś lepszego. Nie odczuwają wówczas żadnej psychicznej presji i potrafią otwarcie i prosto z serca rozmawiać we wspólnocie. Są przystępni i nietrudno wejść z nimi w relację, przez co inni mają poczucie, że to bardzo dobrzy ludzie. Jednak kiedy tylko osiągną pewien status, stają się napuszeni, ignorują zwykłych ludzi i stają się nieprzystępni; mają poczucie, że są szlachetniejsi i nie są ulepieni z tej samej gliny co zwykli ludzie. Patrzą na zwykłych ludzi z góry, wywyższają się w mowie i przestają otwarcie rozmawiać z innymi. Dlaczego nie potrafią już zdobyć się na otwartą rozmowę? Uważają, że mają teraz wyższą pozycję i są przywódcami. Myślą przy tym, że przywódcy muszą mieć określony wizerunek, być nieco bardziej wyniośli od zwykłych ludzi, mieć lepszą postawę i lepiej umieć przyjmować odpowiedzialność. Sądzą też, że w porównaniu ze zwykłymi ludźmi przywódcy muszą mieć więcej cierpliwości, bardziej cierpieć i ponosić więcej kosztów dla Boga oraz umieć się oprzeć każdej pokusie szatana. Nawet gdyby umarli ich rodzice lub inni członkowie rodziny, uważają, że muszą się kontrolować na tyle, by nie płakać, a przynajmniej robić to w ukryciu, nie na oczach innych, tak by nikt nie dostrzegł żadnych ich niedociągnięć, wad czy słabości. Uważają nawet, że przywódcy nie mogą pokazać po sobie zniechęcenia i że należy ukrywać wszelkie takie stany. Są przekonani, że tak właśnie powinien zachowywać się człowiek mający pewną pozycję. Jeśli do tego stopnia sami siebie stłumią, czy status nie stał się ich bogiem, ich panem? A w takim razie czy wciąż jeszcze mają normalne człowieczeństwo? Kiedy powstaną w nich takie wyobrażenia – kiedy już umieszczą się w tej przegródce i zaczną się zachowywać w taki sposób – czy nie oznacza to, że są rozkochani w statusie?” (Jak się pozbyć pokus i niewoli statusu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Przeczytawszy demaskujące słowa Boże, zrozumiałem, że nigdy nie byłem w stanie właściwie potraktować własnych mankamentów i słabości, odkąd zostałem głosicielem ewangelii, bo samego siebie postawiłem na piedestale. Przed zgromadzeniem, gdy tylko pomyślałem o tym, że przywódcy, z którymi będę musiał stanąć twarzą w twarz, od wielu lat wierzą w Boga, zacząłem się denerwować, bałem się, że nie będę w stanie rozwiązać ich problemów i że uznają mnie za niekompetentnego głosiciela ewangelii, wprawiając mnie w zakłopotanie i zażenowanie. Podczas zgromadzenia, mimo że najwyraźniej nie byłem w stanie zgłębić problemu siostry ani go rozwiązać, wciąż uważałem, że jako głosiciel ewangelli nie mogę tak naprawdę tego przyznać. Dlatego na chybił trafił wybrałem jakiś fragment słów Bożych i zdawkowo omówiłem kilka z nich, nie zastanawiając się nad tym, czy to pomogło jakkolwiek tej siostrze, nim przeszedłem do rozmowy o reszcie pracy. Lecz nawet o pracę zapytałem bardzo pobieżnie, ponieważ obawiałem się, że nie potrafię rozwiązywać problemów. W rezultacie zgromadzenie okazało się bezproduktywne. Tak naprawdę, gdybym był w stanie się otworzyć i szczerze przyznać, że nie wiem, jak rozwiązać problem siostry, i gdybym przeprowadził omówienie i poszukiwał razem ze wszystkimi, problem mógłby zostać w pewnym stopniu rozwiązany. Jednak ja na każdym kroku chroniłem swój status i wizerunek głosiciela ewangelii. Nie wziąłem na swoje barki ciężaru swoich obowiązków i myślałem tylko o statusie; po prostu udawałem i się maskowałem. Przypomniałem sobie spotkanie z przełożonymi. Omówiłem tyle, ile rozumiałem, otworzyłem swoje serce i dopytywałem o wszystko, czego nie rozumiałem. Podczas tych zgromadzeń czułem się odprężony i wyswobodzony. Jednak za każdym razem, gdy spotykałem się z braćmi i siostrami, to odprężenie i poczucie swobody zupełnie znikało. Uważałem, że jako głosiciel ewangelii jestem tam po to, by rozwiązywać ich problemy, więc jako taki oczywiście wyniosłem się na piedestał. Nieustannie starałem się zataić i ukryć swoje braki, a w rezultacie nie byłem w stanie poczuć Bożego przywództwa. Oznaczało to, że zgromadzenia od początku do końca były drętwe, bezowocne i bardzo męczące.

Później przeczytałem więcej słów Bożych: „Hołubienie przez antychrystów własnej reputacji i statusu wykracza poza troskę przejawianą przez normalnych ludzi i jest częścią istoty ich usposobienia; nie jest to chwilowe zainteresowanie ani przejściowy wpływ otoczenia, lecz część ich życia, coś, co mają we krwi, a zatem ich istota. To znaczy, że we wszystkim, co robią antychryści, najważniejsze są ich reputacja i status, nic poza tym. Dla antychrystów reputacja i status są całym życiem i życiowym celem. Cokolwiek robią, pierwsze pytanie brzmi: »Jak to wpłynie na mój status? A na moją reputację? Czy zrobienie tego poprawi moją reputację? Czy mój status w oczach innych ludzi wzrośnie?«. To jest pierwsza rzecz, o jakiej myślą, co wystarczająco dowodzi, że mają usposobienie i istotę antychrystów; właśnie dlatego tak na to patrzą. Można powiedzieć, że dla antychrystów reputacja i status nie są jakimś dodatkowym wymogiem ani tym bardziej rzeczami im obcymi, bez których mogliby się obejść. Są częścią natury antychrystów, są w ich kościach, we krwi – są czymś wrodzonym. Antychrystom nie jest obojętne, czy posiadają reputację i status – nie taka jest ich postawa. Jaka więc ona jest? Reputacja i status są ściśle związane z ich codziennym życiem, ich codziennym stanem, tym, do czego na co dzień dążą. I tak dla antychrystów status i reputacja są ich życiem. Bez względu na to, jak i w jakim środowisku żyją, jaką pracę wykonują, do czego dążą, jakie są ich cele, jaki jest kierunek ich życia, wszystko kręci się wokół zdobycia dobrej reputacji i wysokiego statusu. Ten cel się nie zmienia; nigdy nie potrafią odsunąć takich rzeczy na bok. To jest prawdziwe oblicze antychrystów i ich istota” (Punkt dziewiąty (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boga obnażają to, iż antychryst uznaje reputację i status za swoje życie. Bez względu na to, co czyni, zawsze na pierwszym miejscu stawia własną reputację i status, a bez tych rzeczy nie ma do niczego motywacji. Decyduje o tym jego naturoistota. Przypomniałem sobie, jak i ja na każdym kroku chroniłem swoją reputację i swój status. Kiedy zostałem wybrany głosicielem ewangelii, zacząłem zamartwiać się tym, że nie potrafię rozwiązywać problemów, jeszcze zanim pojawiłem się na jakimkolwiek zgromadzeniu. Nie chciałem na nie chodzić, gdyż obawiałem się, że bracia i siostry dostrzegą mój rzeczywisty poziom. Choć doskonale zdawałem sobie sprawę, że bracia i siostry nie znają zasad porządkowania materiałów dotyczących oczyszczania i potrzebują bezpośrednich wskazówek, bałem się, iż wyjdę przed nimi na głupca i stracę twarz, więc nie udałem się na zgromadzenie. Spowodowało to znaczne opóźnienie w rozwiązywaniu problemów związanych z oczyszczaniem, co zablokowało pracę kościoła. Przywiązywałem zbyt dużą wagę do reputacji i statusu! Sięgnąłem myślami do przeszłości: będąc w świecie, żywiłem szczególnie silne pragnienie reputacji i statusu. Podczas pracy kierownik zmiany często chwalił mnie na spotkaniach za solidną etykę pracy i za pewne umiejętności. Szef również wysoko mnie cenił i powierzał mi odpowiedzialność za niektóre zadania. Bardzo mnie to cieszyło. Lecz kiedy moja praca wymagała poprawek i byłem krytykowany przez kierownika zmiany, chciałem po prostu zrezygnować, gdyż czułem, że zbłaźniłem się przed wieloma ludźmi. Gdy przyszedłem do domu Bożego, by wykonywać swoje obowiązki, wciąż na pierwszym miejscu stawiałem swoje poczucie dumy i swój status i nie odważyłem się przyznać, że nic nie potrafię robić. Wierzyłem w Boga od niedawna, lecz On obdarzył mnie łaską, powierzając mi obowiązki głosiciela ewangelii. Zgodnie z intencją Boga miałem szkolić się w poszukiwaniu prawdy, aby rozwiązywać problemy w ramach moich obowiązków. Była to dobra okazja, by zyskać prawdę. Ja jednak nie myślałem o tym, jak dobrze wykonywać swoje obowiązki i zadowolić Boga, lecz zaciekle starałem się chronić swój status i nie dopuścić, by moja duma została zraniona. Gdy dostrzegałem wymagające rozwiązania problemy w pracy kościoła i te związane ze stanem mojej siostry, wycofywałem się i nie próbowałem ich rozwiązywać, chcąc chronić swój wizerunek głosiciela ewangelii. W ogóle nie miałem względu na pracę kościoła ani na stan braci i sióstr i myślałem tylko o zachowaniu twarzy i o swoim statusie. Byłem wyjątkowo samolubny i godny pogardy. Ścieżka, którą kroczyłem, była ścieżką antychrysta sprzeciwiającego się Bogu. Kiedy to zrozumiałem, poczułem, że mój stan jest bardzo niebezpieczny, i byłem gotów jak najszybciej okazać skruchę i zawrócić ze złej drogi.

Później, gdy przełożeni dowiedzieli się o moim stanie, podzielili się ze mną dwoma fragmentami słów Bożych, które wskazały mi ścieżkę praktyki, jeśli chodzi o wyzbycie się pragnienia statusu. Bóg Wszechmogący mówi: „Jak być człowiekiem zwyczajnym i normalnym? (…) Po pierwsze, nie nadawaj sobie tytułu i nie pozwalaj mu się ograniczać, mówiąc: »Jestem przywódcą, jestem przełożonym zespołu, jestem osobą nadzorującą pracę, nikt nie zna się na tych sprawach lepiej niż ja, nikt nie ma większych umiejętności niż ja«. Nie daj się złapać w pułapkę samozwańczego tytułu. Jeśli tak się stanie, będziesz miał związane ręce i nogi; wpłynie to na wszystkie twoje słowa i uczynki. Wpłynie to także na twoje normalne myślenie i osąd. Musisz się uwolnić z ograniczeń statusu. Najpierw zniż się z tego oficjalnego tytułu i stanowiska i stań na miejscu zwykłego człowieka. Jeśli tak zrobisz, twoja mentalność stanie się poniekąd normalna. Musisz także przyznać i powiedzieć: »Nie wiem, jak to zrobić, i nie rozumiem tego – będę musiał poszukać wiedzy i się nauczyć« lub »Nigdy tego nie doświadczyłem, więc nie wiem, co robić«. Kiedy będziesz w stanie powiedzieć, co naprawdę myślisz, i mówić szczerze, będziesz miał normalny rozum. Inni poznają prawdziwego ciebie, a tym samym będą mieć normalny obraz ciebie, a ty nie będziesz musiał niczego udawać ani nie będzie na tobie ciążyła wielka presja, a więc będziesz mógł normalnie komunikować się z ludźmi. Takie życie jest wolne i łatwe; każdy, kto uważa, że życie jest wyczerpujące, sam do tego doprowadził. Nie udawaj niczego ani nie stwarzaj pozorów. Najpierw otwarcie wyjaw, co masz w sercu, swoje prawdziwe myśli, by wszyscy mogli je poznać i zrozumieć. W rezultacie twoje obawy oraz podejrzliwość i bariery między tobą a innymi zostaną całkowicie wyeliminowane. Ogranicza cię coś jeszcze. Zawsze uważasz się za szefa zespołu, przywódcę, pracownika, kogoś z tytułem, statusem i pozycją: jeśli powiesz, że czegoś nie rozumiesz lub nie potrafisz czegoś zrobić, czy tym samym nie umniejszasz siebie? Kiedy w sercu odrzucisz te kajdany, kiedy przestaniesz myśleć o sobie jako o przywódcy lub pracowniku, kiedy przestaniesz myśleć, że jesteś lepszy od innych i poczujesz, że jesteś zwyczajnym człowiekiem, takim samym jak wszyscy inni, oraz że są pewne obszary, w których jesteś gorszy od innych – kiedy z taką postawą będziesz omawiał prawdę i sprawy związane z pracą, efekt będzie inny i atmosfera też będzie inna. Jeżeli w sercu zawsze masz jakieś wątpliwości, jeśli wciąż czujesz się zestresowany i ograniczany i chciałbyś się tego pozbyć, ale nie potrafisz, wówczas powinieneś poważnie modlić się do Boga, zastanawiać się nad sobą, dostrzec swoje wady i dążyć do prawdy. Jeżeli potrafisz wprowadzić prawdę w życie – osiągniesz rezultaty. Cokolwiek robisz, nie mów i nie działaj z określonej pozycji czy używając określonego tytułu. Najpierw odłóż to wszystko na bok i postaw się na miejscu zwykłego człowieka” (Docenianie słów Boga jest fundamentem wiary w Niego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Co oznacza dla ciebie status? W rzeczywistości status jest po prostu dodatkiem, rzeczą zbędną, jak część ubrania czy kapelusz. To tylko ozdoba. Nie ma rzeczywistego zastosowania, a jego obecność na nic nie wpływa. Czy masz wysoki status, czy nie, nadal jesteś tą samą osobą. To, czy ludzie są zdolni zrozumieć prawdę oraz zyskać prawdę i życie, nie ma nic wspólnego z ich statusem. O ile nie przykładasz zbyt wielkiej wagi do statusu, nie będzie cię on ograniczał. Jeśli kochasz status i bardzo podkreślasz jego wagę, uważając go za coś istotnego, to będziesz pozostawał pod jego kontrolą; nie będziesz chciał się otwierać, obnażać, poznawać siebie ani odsunąć na bok swojej roli przywódczej po to, by działać, przemawiać i obcować z innymi oraz wykonywać swój obowiązek. Jaki to rodzaj problemu? Czy nie chodzi tu o bycie ograniczanym przez status? Dzieje się tak, ponieważ mówisz i działasz z wysokiej pozycji i nie potrafisz zejść ze swojego piedestału. Czy nie przysparzasz sobie w ten sposób cierpień? Jeśli rzeczywiście rozumiesz prawdę i jeśli zajmując wysoką pozycję, potrafisz nie podkreślać tego ostentacyjnie, lecz skupiasz się na dobrym wykonywaniu swoich obowiązków, robieniu wszystkiego, co powinieneś robić, i wypełnianiu obowiązku, który do ciebie należy, i jeśli uważasz siebie za zwykłego brata lub zwykłą siostrę, to czy status będzie dla ciebie ograniczeniem?” (Jak się pozbyć pokus i niewoli statusu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Przeczytawszy słowa Boże, zrozumiałem, że „głosiciel ewaneglii” to tylko tytuł, który niczego sobą nie reprezentuje. To nie tak, że rozumiałem prawdę wyłącznie dlatego, że byłem głosicielem ewangelii; tak naprawdę, niezależnie od tego, czy wykonywałbym te obowiązki, czy nie, moja postawa byłaby taka sama i nadal nie byłbym w stanie robić rzeczy, których nie potrafiłem. Bóg ma nadzieję, że szczerze zdołam być zwykłym człowiekiem; że nie będzie mnie ograniczać zajmowane stanowisko; że podczas zgromadzeń będę mówił otwarcie o swoim zepsuciu i swoich brakach, omawiając wszystko to, co sam rozumiem; że będę uczciwym człowiekiem, mówiącym „nie wiem” w obliczu problemów lub trudności, których nie potrafi rozwiązać; oraz że będę rozmawiał i poszukiwał wraz z moimi braćmi i siostrami, by dobrze wykonywać swoje obowiązki. Zrozumiawszy intencję Boga, byłem gotów polegać na Nim w tym względzie. Później, podczas zgromadzeń, nie stawiałem się już na piedestale jako głosiciel ewangelii, a kiedy napotykałem problemy, których nie rozumiałem, omawiałem je i rozwiązywałem razem ze wszystkimi.

Pewnego razu poszedłem do jednego kościoła, by dowiedzieć się czegoś o jego pracy. Kiedy przybyłem na miejsce zgromadzenia, ujrzałem brata, z którym miałem już wcześniej kontakt. Był on bardzo skoncentrowany na swoim własnym wejściu w życie i potrafił omawiać prawdę w celu rozwiązania niektórych problemów. Zacząłem myśleć: „Jeśli okaże się, że nie jestem tak dobry w rozwiązywaniu problemów jak on, to co pomyślą o mnie bracia i siostry? Czyż nie uznają, że ja, głosiciel ewangelii, nie potrafię nawet posłużyć się prawdą w rozwiązywaniu problemów? To byłoby takie żenujące!”. Zdałem sobie sprawę, że znów wpływa na mnie mój status i zajmowane stanowisko; wróciłem myślami do poprzednich zgromadzeń, kiedy to ukrywałem różne rzeczy i maskowałem się dla zachowania reputacji i statusu, gdy nie odważyłem się otworzyć i wyjawić, że czegoś nie rozumiem lub nie potrafię zrobić. Próby pysznienia się na zgromadzeniach były naprawdę żałosne i wykańczające! Nie chciałem tego dłużej robić. Przypomniałem sobie słowa Boże: „Jeżeli nie chcesz piec się w ogniu, powinieneś porzucić wszystkie te tytuły i aureole oraz powiedzieć braciom i siostrom o swoich prawdziwych stanach i myślach, jakie masz w sercu. Dzięki temu bracia i siostry będą mogli traktować cię właściwie, a ty nie będziesz musiał się już maskować. Czy teraz gdy się otworzyłeś i rzuciłeś światło na swój prawdziwy stan, twoje serce nie czuje się swobodniejsze i bardziej zrelaksowane? Po co nieść na plecach tak ciężkie brzemię? Jeżeli ujawnisz swój prawdziwy stan, to czy bracia i siostry rzeczywiście będą patrzeć na ciebie z góry? Czy naprawdę cię porzucą? Absolutnie nie. Wręcz przeciwnie: bracia i siostry cię zaakceptują i będą podziwiać cię za to, że odważyłeś się mówić prosto z serca. Powiedzą, że jesteś uczciwym człowiekiem. Nie utrudni to twojej pracy w Kościele i w żadnym razie nie wpłynie na nią negatywnie. Gdy bracia i siostry rzeczywiście dostrzegą, że masz trudności, sami z siebie udzielą ci pomocy i będą z tobą współpracować. Co wy na to? Czy nie tak właśnie by było?” (Docenianie słów Boga jest fundamentem wiary w Niego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki słowom Bożym zrozumiałem, że jeśli chcę wyzbyć się pragnienia statusu i tytułów, powinienem być uczciwą osobą, podczas omawiania otwarcie przyznać się przed braćmi i siostrami do tego, co naprawdę myślę, bez ukrywania czy maskowania czegokolwiek, przyjmować rzeczy takimi, jakimi są, poszukiwać wraz z braćmi i siostrami oraz wspólnie ze wszystkimi omawiać rzeczy, których nie rozumiałem, bo dzięki temu możemy uczyć się od siebie nawzajem i mocnymi stronami rekompensować słabości. Jest to korzystne zarówno dla mnie, jak i dla pracy kościoła. Modliłem się więc w duchu do Boga, aby poprowadził mnie ku wyzbyciu się dumy i statusu, odrzuceniu ograniczeń wynikających z tytułów oraz ku otwartości i szczerości podczas omówień. Podczas zgromadzenia otwarcie przyznałem, że mam wiele braków i że jeśli ktokolwiek boryka się z jakimiś problemami czy stanami, to możemy wspólnie poszukiwać, omawiać i rozwiązywać te kwestie, czerpiąc nawzajem ze swoich mocnych stron. Nie stawiałem się już na piedestale jako głosiciel ewangelii, a na zgromadzeniach nie byłem już tak spięty i skrępowany. Przeciwnie, przez całyc czas czułem się naprawdę wyzwolony i wolny. Dzięki omówieniu przeprowadzonemu przez braci i siostry zyskałem nieco światła i wyraźniej dostrzegłem pewne problemy. W głębi serca poczułem, że kiedy podczas zgromadzenia człowiek zapomina o tytułach i stanowiskach, jest to bardzo odprężające.

Dzięki mojemu doświadczeniu w tamtym okresie zrozumiałem, że dążenie do reputacji i statusu podczas wykonywania obowiązków przyniosło mi jedynie cierpienie i udrękę i że ścieżka, którą kroczyłem, była ścieżką antychrystów, sprzeciwiających się Bogu. Skończyłoby się na tym, że zostałbym wyeliminowany przez Boga. Tylko jeśli sumiennie trwam na swoim właściwym miejscu istoty stworzonej, otwieram się przed innymi i jestem uczciwą osobą, mogę dobrze wykonywać swoje obowiązki.


99. Refleksje po odmowie wzięcia na siebie obowiązków

Autorstwa Wu Yu, Chiny

W ciągu ostatnich kilku lat zajmowałam się w kościele pracą przy oczyszczaniu i byłam świadkiem, jak kilku kierowników zostało zwolnionych jeden po drugim, a niektórych nawet usunięto. Zwłaszcza dwóch z nich miało duży potencjał, zdolność do pracy i szeroki zakres odpowiedzialności. Byli kierownikami przez dwa, trzy lata, ale zostali zwolnieni, ponieważ nie wykonywali rzeczywistej pracy i nie przyjmowali prawdy. W związku z tym uznałam, że bycie kierowniczką jest zbyt niebezpieczne i że wiąże się z dużą odpowiedzialnością oraz koniecznością stawania w obliczu wielu problemów. Jeśli ktoś nie sprawdza się na tym stanowisku, zakłóca i zaburza pracę kościoła oraz dopuszcza się występków, więc może zostać zwolniony, zdemaskowany i wyeliminowany. Dlatego doszłam więc do wniosku, że lepiej jest być członkiem zespołu, ponieważ wiąże się z tym mniejsze ryzyko i nie trzeba się tak bardzo martwić, a mimo to nadal można mieć szansę na zbawienie.

Na początku sierpnia 2023 roku kierownik musiał wyjechać, aby wykonywać swoje obowiązki w innym miejscu. Podczas zgromadzenia niespodziewanie poprosił mnie, abym przejęła jego zadania. Pomyślałam: „Będąc członkinią zespołu, mam nad sobą kogoś, kto pomaga w przeprowadzaniu ostatecznych kontroli i kierowaniu pracą, więc nie wyrządzę wielkiego zła, za które mogłabym zostać zdemaskowana i wyeliminowana. W przypadku kierownika jest inaczej. Odpowiada się wówczas za całość pracy, napotyka się wiele problemów i bierze na siebie wielką odpowiedzialność. Jeśli odpowiednio się wszystkim nie zajmę, powodując zakłócenia w pracy kościoła, dopuszczę się występków. Jeśli popełnię wiele złych uczynków, czy nie zostanę zdemaskowana i wyeliminowana, tracąc szansę na zbawienie? Lepiej jest być członkiem zespołu i nie ponosić zbyt dużej odpowiedzialności. Tak jest bezpiecznie i pewnie. Mogę też mieć szansę na zbawienie”. Gdy to przemyślałam, odmówiłam, tłumacząc się przeciętnym potencjałem i ograniczoną zdolnością do pracy. Stwierdziłam też, że nie warto mnie szkolić. Potem kierownik pisał do mnie w tej sprawie jeszcze dwa razy, prosząc, abym to przemyślała. Miałam mętlik w głowie i byłam rozdarta: „Nieprzyjęcie tych obowiązków byłoby nieposłuszeństwem. Praca przy oczyszczaniu jest jednak ściśle związana z zasadami, więc jeśli je przyjmę, ale sobie z nimi nie poradzę i naruszę zasady, dopuszczę się występków i popełnię złe uczynki. Jeśli będą to pomniejsze przewinienia, zostanę zwolniona, ale jeśli okaże się, że to coś poważnego, mogę zostać wydalona. Nie tylko ucierpią na tym moja reputacja i status, ale moje szanse na dobry wynik i dobre przeznaczenie również mogą być zagrożone”. Po długim namyśle ostatecznie odmówiłam. Kierownik powiedział: „W głosowaniu otrzymałaś od braci i sióstr najwięcej głosów. Musisz poszukiwać Bożej intencji”. Nie miałam nic do powiedzenia. Poczułam, jakby moje serce było rozdarte na pół, i raz po raz modliłam się do Boga: „Dobry Boże, kiedy mnie to spotkało, w głębi serca wiedziałam, że powinnam się podporządkować, ale po prostu nie potrafię tego zrobić. Obawiam się, że nie będę w stanie dobrze wykonywać swoich obowiązków jako kierowniczka, zakłócę i zaburzę pracę kościoła, a następnie zostanę zdemaskowana i wyeliminowana. Nie wiem, w jakie prawdy powinnam wkroczyć, aby uratować się z tej opresji. Błagam Cię, poprowadź mnie!”.

Pewnego razu przeczytałam fragment słów Bożych, który naprawdę poruszył moje serce. Bóg Wszechmogący mówi: „Jak należy postępować zgodnie z sumieniem? Działaj ze szczerego serca i bądź godny Bożej dobroci oraz tego, że Bóg dał ci to życie i tę możliwość osiągnięcia zbawienia. Czy to jest skutek twojego sumienia? Gdy spełnisz to minimum, uzyskasz ochronę i nie będziesz popełniał poważnych błędów. Nie będziesz już tak łatwo buntował się przeciw Bogu lub uchylał się od obowiązku, nie będziesz też miał skłonności do postępowania w sposób niedbały. Nie będziesz też tak skłonny do knucia intryg, by zdobyć status, sławę, zysk i zapewnić sobie perspektywy na przyszłość. Taką rolę odgrywa sumienie. W skład człowieczeństwa powinno wchodzić zarówno sumienie, jak i rozum. Są to najbardziej fundamentalne i najważniejsze składniki. Jakiego rodzaju osobą jest ktoś, kto nie ma sumienia i komu brakuje rozumu, jaki charakteryzuje zwykłe człowieczeństwo? Mówiąc ogólnie, jest to ktoś, komu brakuje człowieczeństwa, czyje człowieczeństwo jest bardzo kiepskiej jakości. Zagłębiając się w szczegóły, jakie przejawy utraconego człowieczeństwa taka osoba ukazuje? Spróbujcie przeanalizować, jakie cechy charakteru można znaleźć u takich ludzi i jak konkretnie się one przejawiają. (Są egoistyczni i podli). Egoistyczni i podli ludzie są powierzchowni w swoich działaniach i zdystansowani od rzeczy, które nie dotyczą ich osobiście. Nie biorą pod uwagę interesów domu Bożego ani nie uwzględniają intencji Boga. Nie biorą na siebie ciężaru wykonywania swoich obowiązków czy dawania świadectwa o Bogu i nie mają poczucia odpowiedzialności. (…) Czy taka osoba ma sumienie i rozum? (Nie). Czy osoba bez sumienia i rozumu, która zachowuje się w taki sposób, odczuwa wyrzuty sumienia? Tacy ludzie nie mają wyrzutów sumienia; sumienie takiej osoby nie służy niczemu. Nigdy nie odczuwali wyrzutów sumienia, więc czy mogą poczuć naganę bądź dyscyplinowanie ze strony Ducha Świętego? Nie, nie mogą” (Oddając serce Bogu, można pozyskać prawdę, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg mówi, że ci, którzy nie mają sumienia ani rozumu, są wyjątkowo samolubni i podli. Biorą pod uwagę tylko swoje własne interesy, nie przejmują się pracą kościoła, nie czują się za nią odpowiedzialni i nie dźwigają żadnego brzemienia. Po namyśle zdałam sobie sprawę, że jestem dokładnie taką osobą. Ze względu na wymagania pracy kierownik musiał wykonywać obowiązki w innej okolicy, więc kiedy bracia i siostry mnie wybrali, powinnam była wziąć na siebie jego zadania. Bałam się jednak, że związana z tym odpowiedzialność będzie zbyt duża i że jeśli dobrze sobie nie poradzę, dopuszczając się występków i czyniąc zło, zostanę zwolniona i wyeliminowana. Ucierpiałaby przez to nie tylko moja reputacja i mój status, ale także mój wynik i moje przeznaczenie. Aby chronić swoje interesy, odmówiłam, tłumacząc się przeciętnym potencjałem i ograniczoną zdolnością do pracy, a także tym, że nie jestem warta, aby mnie szkolić. Kierownik kilkakrotnie pisał do mnie, aby to ze mną omówić, ale ja za każdym razem znajdowałam wymówki, żeby odmówić. Brałam pod uwagę tylko swoje własne korzyści i nie zgodziłam się na przyjęcie tych obowiązków. Byłam naprawdę całkowicie pozbawiona sumienia i rozumu! Nie chciałam już dłużej żyć w taki samolubny i podły sposób, więc się zgodziłam.

Kilka miesięcy później wróciłam na stanowisko członkini zespołu, ponieważ mój mały potencjał sprawił, że nie nadawałam się do tej pracy. Jakiś czas później przywódcy poinformowali mnie, że w jednym z zespołów brakuje ludzi do przygotowywania materiałów niezbędnych do oczyszczania, a pozostałe osoby nie do końca pojmują zasady. Poprosili mnie, żebym została liderką tego zespołu i mu pomogła. Pomyślałam: „Jeśli nie przygotuję właściwie materiałów niezbędnych do oczyszczania i źle kogoś ocenię, będę musiała ponieść za to odpowiedzialność. Jeśli umknie mi choćby jeden szczegół i naruszę zasady, dopuszczając się występków i popełniając złe uczynki, czy nie będzie mi groziło zwolnienie i wyeliminowanie? Bezpieczniej jest być członkinią zespołu”. Dlatego ponownie odmówiłam, tłumacząc się małym potencjałem, ograniczoną zdolnością do pracy oraz tym, że nie warto mnie szkolić.

Jakiś czas później napisali do mnie przywódcy, aby to ze mną omówić. Zwrócili mi uwagę, że wielokrotne odmawiając wykonywania obowiązków, odmawiam przyjęcia prawdy. Wyraźnie zrozumiałam, że omówienie przywódców było napomnieniem i ostrzeżeniem od Boga. Poczułam smutek i wyrzuty sumienia: „Wierzę w Boga od tylu lat, dlaczego więc w ogóle się nie zmieniłam? Dlaczego jestem taka nieprzejednana?”. Zrozumiałam, że jeśli nie będę poszukiwać prawdy, aby poradzić sobie ze swoim stanem, znajdę się w bardzo niebezpiecznej sytuacji. Potem poszukałam słów Bożych związanych z moim stanem. Przeczytałam następujący fragment: „Niektórzy ludzie boją się wziąć na siebie odpowiedzialność podczas wykonywania swojego obowiązku. Jeśli kościół daje im zadanie do wykonania, najpierw zastanawiają się, czy to zadanie nakłada na nich brzemię odpowiedzialności, a jeśli tak, nie przyjmują go. Warunkiem pełnienia służby jest dla nich to, że po pierwsze, musi to być praca na luzie, po drugie, nie może być ciężka ani męcząca, i po trzecie, bez względu na to, co robią, nie mogą brać na siebie żadnej odpowiedzialności. Wyłącznie taki obowiązek przyjmują. Jakiego rodzaju człowiek tak postępuje? Czy nie jest to osoba podstępna, zwodnicza? Nie chce wziąć na swoje barki nawet najmniejszej odpowiedzialności. Boją się nawet, że spadające z drzew liście uszkodzą im czaszkę. Jaki obowiązek może wykonywać taka osoba? Jaki może być z niej pożytek w domu Bożym? Praca domu Bożego wiąże się z walką z szatanem, a także z szerzeniem ewangelii królestwa. Jaki obowiązek nie wymaga przyjęcia odpowiedzialności? Czy powiedzielibyście, że bycie liderem niesie ze sobą odpowiedzialność? Czy jego odpowiedzialność nie jest większa i czy nie stanowi większego ciężaru na jego barkach? Bez względu na to, czy głosisz ewangelię, dajesz świadectwo, nagrywasz filmy i tak dalej, bez względu na to, jaką pracę wykonujesz – jeśli dotyczy ona prawdozasad, to niesie ze sobą odpowiedzialność. Jeśli pełnisz swoje obowiązki bez zasad, będzie to miało wpływ na dzieło domu Bożego, a jeśli boisz się wziąć na swoje barki odpowiedzialność, nie możesz pełnić żadnego obowiązku. Czy ktoś, kto przy pełnieniu obowiązku boi się wziąć na siebie odpowiedzialność, jest tchórzliwy, czy też problem tkwi w jego usposobieniu? Musicie umieć to rozróżnić. Faktem jest, że nie jest to kwestia tchórzostwa. Gdyby ta osoba dążyła do bogactwa lub robiła coś we własnym interesie, jakże mogłaby być tak odważna? Wówczas podjęłaby wszak każde ryzyko. Ale gdy robi coś dla kościoła, dla domu Bożego, nie podejmuje absolutnie żadnego ryzyka. Tacy ludzie są samolubni i podli, najbardziej zdradzieccy ze wszystkich. Każdy, kto przy pełnieniu obowiązku nie bierze na siebie odpowiedzialności, nie jest w najmniejszym nawet stopniu szczery wobec Boga, nie wspominając już o lojalności takiej osoby. Jakiego rodzaju człowiek odważy się wziąć na siebie odpowiedzialność? Jakiego rodzaju człowiek ma odwagę nieść ciężkie brzemię? Ktoś, kto przejmuje inicjatywę i odważnie rusza naprzód w najbardziej decydującym momencie dla dzieła domu Bożego; kto nie boi się wziąć na swe barki ciężaru odpowiedzialności i znosić wielkich trudności, gdy widzi dzieło, które ma największą wagę i znaczenie. To właśnie jest ktoś lojalny wobec Boga, dobry żołnierz Chrystusa. Czy każdy, kto boi się wziąć na siebie odpowiedzialność przy pełnieniu swoich obowiązków, zachowuje się tak dlatego, że nie rozumie prawdy? Nie; problem tkwi w człowieczeństwie takich ludzi. Nie mają oni bowiem poczucia sprawiedliwości ani odpowiedzialności, są samolubni i podli, nie są ludźmi wierzącymi w Boga ze szczerego serca i w najmniejszym nawet stopniu nie przyjmują prawdy. Z tego powodu nie mogą być zbawieni. (…) Jeśli chronisz samego siebie, ilekroć coś ci się przytrafia, i zostawiasz sobie drogę ucieczki, coś w rodzaju tylnego wyjścia, to czy wcielasz prawdę w życie? Nie jest to praktykowanie prawdy – jest to stosowanie podstępów. Wykonujesz teraz obowiązek w domu Bożym. Jaka jest pierwsza zasada dotycząca wypełniania obowiązków? Brzmi ona tak: musisz przede wszystkim wykonywać ten obowiązek, wkładając w to całe serce, nie szczędząc wysiłków i chroniąc interes domu Bożego. To jest prawdozasada, którą należy wcielać w życie. Chronienie samego siebie poprzez pozostawianie sobie drogi ucieczki, tylnego wyjścia, to zasada praktyki, której hołdują niewierzący i to właśnie jest ich najbardziej podniosła filozofia. Stawianie siebie zawsze na pierwszym miejscu, dbanie przede wszystkim o własne interesy, brak względu dla innych, odcięcie się od interesów domu Bożego i interesów innych, myślenie w pierwszej kolejności o własnych korzyściach i przygotowywanie sobie drogi ucieczki – czy nie tak właśnie postępuje niewierzący? Dokładnie taka jest osoba niewierząca. Taka osoba nie nadaje się do wypełniania obowiązków” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boże przeszyły moje serce. Bóg wyjawił, że ludzie samolubni, podli i zdradzieccy boją się wzięcia na siebie odpowiedzialności. Gdy coś ich spotyka, zawsze na pierwszym miejscu stawiają swoje własne korzyści i ciągle myślą o tym, jak zostawić sobie otwartą furtkę, zamiast chronić interesy domu Bożego. W ogóle nie chcą brać na siebie odpowiedzialności. Takie osoby nie przyjmują prawdy i nie mają człowieczeństwa. W oczach Boga są niewierzącymi i nie zasługują na to, aby wykonywać obowiązki. Byłam dokładnie taką osobą. Dom Boży od kilku lat szkolił mnie w pracy przy oczyszczaniu. Przez ten czas opanowałam pewne istotne zasady i poznałam pewne sposoby radzenia sobie z problemami. Gdy bracia i siostry wybrali mnie na kierowniczkę, powinnam była się zgodzić i całym sercem współpracować. Martwiłam się jednak o konsekwencje związane z niewłaściwym wykonywaniem obowiązków, więc znalazłam powody i wymówki, żeby odmówić. W ogóle nie brałam pod uwagę pracy kościoła. Gdy przywódcy wyznaczyli mnie na liderkę zespołu, nadal się obawiałam, że jeśli nie wykonam właściwie swojej pracy, zostanę pociągnięta do odpowiedzialności. Pragnąc chronić swoje własne interesy, więc zasłaniałam się różnymi powodami i wymówkami, takimi jak mój mały potencjał czy ograniczona zdolność do pracy, aby się wykręcić i uchylić od obowiązków. Doskonale zdawałam sobie sprawę, czego wymaga praca kościoła i że jestem odpowiednią kandydatką, ale stosowałam różne sztuczki i nie chciałam być liderką zespołu ani brać na siebie żadnej odpowiedzialności, ponieważ brałam pod uwagę swój wynik i swoje przeznaczenie. Pomyślałam o tych niewierzących, dla których najważniejszy jest zysk i którzy we wszystkim, co robią, zawsze kalkulują i planują, dbając o własne interesy. Robią to, co jest dla nich korzystne. Wszystkie moje myśli i zapatrywania również miały na celu moje własne dobro, a kiedy wzywała mnie praca, która wymagała ode mnie wzięcia na siebie odpowiedzialności, stosowałam sztuczki i się wycofywałam. Nie miałam za grosz lojalności wobec Boga i nie byłam Mu podporządkowana. Niczym nie różniłam się od niewierzączych czy niedowiarków. Byłam naprawdę niegodna wykonywania obowiązków! Gdy to zrozumiałam, poczułam żal i wyrzuty sumienia.

Później zaczęłam się nad sobą zastanawiać: „Dlaczego, skoro wierzę w Boga od tylu lat, ciągle chcę odmawiać wykonywania obowiązków? Jaka jest podstawowa przyczyna tego problemu?”. Któregoś dnia przeczytałam następujące słowa Boże: „Antychryści nigdy nie są posłuszni zarządzeniom domu Bożego i zawsze ściśle łączą swój obowiązek, sławę, zysk i status z nadzieją na zyskanie błogosławieństw oraz na swoje przyszłe przeznaczenie, jak gdyby po utracie reputacji i statusu nie mieli już nadziei na zyskanie błogosławieństw i nagród, a to odczuwają jak utratę życia. Myślą tak: »Muszę być ostrożny, nie mogę pozwolić sobie na niedbałość! Nie można polegać na nikim: na domu bożym na braciach i siostrach, na przywódcach i pracownikach ani nawet na bogu. Nie mogę ufać nikomu. Najbardziej można polegać na sobie samym, nikt bardziej nie zasługuje na zaufanie. Jeśli sam o siebie nie zadbasz, to kto zrobi to za ciebie? Kto weźmie pod uwagę twoją przyszłość? Kto weźmie pod uwagę to, czy otrzymasz błogosławieństwa? Muszę więc poczynić staranne plany i obliczenia, mając siebie samego na względzie. Nie mogę sobie pozwolić na błędy ani na najmniejszą nawet niedbałość, bo w przeciwnym razie co zrobię, jeśli ktoś spróbuje mnie wykorzystać?«. Toteż mają się na baczności przed przywódcami i pracownikami domu Bożego, obawiając się, że ktoś rozezna się co do nich lub ich przejrzy, w konsekwencji czego zostaną zwolnieni i ich marzenie o błogosławieństwach pryśnie. Sądzą, że muszą utrzymać swoją reputację i status, żeby nie utracić nadziei na zyskanie błogosławieństw. W oczach antychrysta bycie pobłogosławionym jest czymś większym niż niebo, większym niż życie, ważniejszym niż dążenie do prawdy, zmiana usposobienia czy osobiste zbawienie, ważniejszym niż dobre wypełnianie obowiązków i bycie istotą stworzoną spełniającą standardy. Uważają, że bycie istotą stworzoną spełniającą standardy, należyte wykonywanie obowiązku i zbawienie to wszystko nieistotne sprawy, niemal niewarte wzmianki ani odniesienia się, gdy tymczasem zyskanie błogosławieństw jest jedyną rzeczą w całym ich życiu, o której nigdy nie potrafią zapomnieć. Cokolwiek im się przytrafia, czy jest to sprawa duża, czy mała, odnoszą to do bycia błogosławionym, traktują niewiarygodnie uważnie i ostrożnie oraz zawsze zostawiają sobie jakąś furtkę” (Punkt dwunasty: Kiedy nie mogą zyskać pozycji ani nie mają nadziei na błogosławieństwa, chcą się wycofać, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg wyjawił, że antychryści przywiązują zbyt dużą wagę do błogosławieństw i nie ufają nikomu poza sobą. Są przekonani, że mogą polegać tylko na sobie, że tylko sami mogą o siebie naprawdę zadbać i że na każdym kroku muszą być ostrożni i uważni. Na samą myśl, że podporządkowując się ustaleniom domu Bożego, mogliby zniweczyć swoje szanse na otrzymanie błogosławieństw, są przerażeni. Czy moje zachowanie nie było takie samo jak zachowanie antychrysta? Przywiązywałam wielką wagę do błogosławieństw. Kościół wyznaczył mnie na stanowisko kierowniczki, a następnie liderki zespołu, ale ja nie byłam w stanie przestać się martwić o swój wynik i swoje przeznaczenie. Uważałam, że obowiązki związane z każdą z tych ról oznaczają bardzo dużą odpowiedzialność i że gdybym nie wykonywała dobrze swojej pracy, dopuściłabym się występków. Gdyby były one poważne, mogłabym nawet zostać zdemaskowana i wyeliminowana, więc bezpieczniej było być zwykłym członkiem zespołu i pozwolić, aby to ktoś inny przeprowadzał ostateczne kontrole. Chociaż nie miałabym żadnych wybitnych zasług, nie dopuściłabym się występków, a zatem nie zostałabym zdemaskowana i wyeliminowana. Myślałam o tym, żeby postępować w sposób, który będzie dla mnie korzystny, i w ogóle nie brałam pod uwagę interesów kościoła. Całkowicie ulegałam takim szatańskim truciznom jak: „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”, „Nie szukaj zasług, lecz unikaj winy” i „Ostrożność jest matką bezpieczeństwa”. Byłam przekonana, że to całkowicie naturalne, że ludzie biorą pod uwagę swoje własne interesy. Czy inne postępowanie nie byłoby głupie? Intencją Boga było, abym dzięki wykonywaniu tych obowiązków dodatkowo się przeszkoliła i potrafiła poszukiwać prawdy, aby robić wszystko zgodnie z zasadami. Ja jednak podejrzewałam Boga, kierując się swoim wypaczonym zapatrywaniem. Byłam przekonana, że wyznaczenie mnie na stanowisko kierowniczki ma na celu zdemaskowanie mnie i wyeliminowanie. Myślałam, że Bóg jest jak ci wszyscy sławni i wspaniali ludzie w świecie, którzy niekoniecznie są prawi i sprawiedliwi, i że ci, którzy podczas wykonywania swoich obowiązków popełnili najmniejszy błąd, zostają wyeliminowani. Czyż to nie jest bluźnierstwo przeciwko Bogu? Byłam taka podstępna i niegodziwa! Wiara w Boga i wykonywanie obowiązków istoty stworzonej są całkowicie naturalne i uzasadnione. Od tej odpowiedzialności nie wolno mi się uchylać. Zostałam jednak skrzywdzona przez szatańskie trucizny. Stałam się samolubna, niegodziwa i podstępna. Odmówiłam wykonywania obowiązków, aby chronić swoje własne interesy, i w najmniejszym stopniu nie brałam pod uwagę intencji Boga. Kierowanie się tymi szatańskimi filozofiami doprowadziłoby mnie tylko do coraz większego oporu wobec Boga, aż w końcu zostałabym przez Niego wzgardzona i wyeliminowana. Gdy to zrozumiałam, przepełnił mnie żal i wyrzuty sumienia, więc pomodliłam się do Boga: „Dobry Boże, jestem taka samolubna, podła, niegodziwa i podstępna. Od kiedy zaczęłam w Ciebie wierzyć, dążyłam jedynie do otrzymania błogosławieństw i nie brałam pod uwagę Twoich intencji ani nie myślałam o pracy kościoła. Dobry Boże, jestem gotowa okazać skruchę. Nie chcę już dalej podążać niewłaściwą ścieżką”.

Później przeczytałam następujące słowa Boże: „Niektórzy nie wierzą, że dom Boży traktuje ludzi sprawiedliwie. Nie wierzą, że Bóg króluje w swoim domu i że króluje tam prawda. Sądzą, że bez względu na to, jaki obowiązek ktoś wykonuje, jeśli pojawi się problem, to dom Boży natychmiast się zajmie taką osobą, pozbawi ją prawa do wykonywania tego obowiązku, odeśle ją, a nawet usunie z kościoła. Czy tak rzeczywiście jest? Z pewnością nie. Dom Boży traktuje każdego człowieka zgodnie z prawdozasadami. Bóg traktuje każdego człowieka sprawiedliwie. Nie patrzy tylko na to, jak człowiek zachowuje się w jednej sytuacji; patrzy na jego naturoistotę, na jego intencje, postawę, a szczególnie na to, czy człowiek potrafi się zreflektować, kiedy popełni błąd, czy żałuje tego i czy potrafi dotrzeć do istoty problemu w oparciu o Jego słowa, dojść do zrozumienia prawdy, nienawidzić siebie i okazać prawdziwą skruchę. Jeśli komuś brakuje takiej właściwej postawy i całkowicie zawładnęły nim intencje osobiste, jeśli ma w głowie wyłącznie przebiegłe intrygi i przejawy skażonych skłonności, a w obliczu problemów ucieka się do stwarzania pozorów, do wykrętów i usprawiedliwiania się oraz uparcie odmawia przyznania się do swoich czynów, to takiej osoby nie da się zbawić. W ogóle nie przyjmuje ona prawdy i zostaje całkowicie ujawniona. Osoby, które nie są odpowiednie i nie potrafią w nawet najmniejszym stopniu przyjąć prawdy, są w istocie niedowiarkami i mogą być wyłącznie wyeliminowane. (…) Powiedz Mi: jeśli ktoś popełnił błąd, ale jest zdolny do prawdziwego zrozumienia i pragnie okazać skruchę, czy dom Boży miałby nie dać mu na to szansy? Boży plan zarządzania obejmujący sześć tysięcy lat dobiega końca i jest wiele obowiązków, które trzeba wykonać. Lecz jeśli nie masz sumienia ani rozumu i nie zajmujesz się swoją właściwą pracą, jeśli zyskałeś możliwość wypełniania obowiązku, lecz nie potrafisz go cenić i w najmniejszym nawet stopniu nie dążysz do prawdy, pozwalając, by najlepszy czas przeszedł obok ciebie, to zostaniesz ujawniony” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Boga zrozumiałam, że w domu Bożym rządzi prawda i sprawiedliwość. Dom Boży zwalnia i eliminuje ludzi zgodnie z zasadami. Nikogo nie traktuje arbitralnie ze względu na jego zachowanie w danym czasie lub w danej sprawie. Wszystko opiera się na schematach zachowania ludzi, ich stosunku do przyjmowania prawdy oraz na tym, czy naprawdę okazali skruchę. Jeżeli ktoś dopuszcza się wielu złych uczynków, które zakłócają i zaburzają pracę domu Bożego, nie wyraża skruchy i się nie zmienia, bez względu na to, jak inni mu pomagają, zostanie zwolniony i wyeliminowany. Jeśli jednak podczas wykonywania swoich obowiązków ktoś przejawi zepsute usposobienie albo zakłóci i zaburzy pracę kościoła, ale szybko się nad sobą zastanowi, sam siebie zrozumie, wyrazi skruchę i się zmieni, dom Boży ponownie umożliwi mu wykonywanie obowiązków. Pomyślałam o tym, że odkąd zaczęłam pracować przy oczyszczaniu, trzymałam się reguł, bo nie rozumiałam zasad, i w rezultacie dopuściłam się występku. Dom Boży mnie jednak z tego powodu nie zwolnił ani mnie nie wyeliminował, lecz omówił ze mną sytuację i mi pomógł. Później, ponieważ byłam gotowa wyrazić skruchę, pozwolono mi kontynuować wykonywanie obowiązków. Jeśli zaś chodzi o tych, którzy zostali zwolnieni i wyeliminowani, nie stało się tak dlatego, że wykonywali obowiązki liderów zespołu czy kierowników, ale dlatego, że podążali niewłaściwą ścieżką. Choć dopuścili się występków, nie przyjęli przycinania i nie okazali skruchy. Dopiero wtedy zostali zwolnieni i wyeliminowani. Pomyślałam o jednej z sióstr w zespole. Choć nie była kierowniczką, podczas wykonywania swoich obowiązków rywalizowała o sławę i zysk z siostrami, z którymi współpracowała, sabotując je za ich plecami. Zakłóciło to i zaburzyło pracę kościoła, a ponieważ po omówieniu nie wyraziła skruchy, ostatecznie została zwolniona. Ponadto powodem zwolnienia dwóch poprzednich kierowników nie było to, że duża odpowiedzialność, jaka nich spoczywała, doprowadziła do ich zdemaskowania, ale to, że notorycznie nie dążyli do prawdy i nie wykonywali rzeczywistej pracy. Choć zostali przycięci, a bracia i siostry omawiali z nimi prawdę, aby im pomóc, tak naprawdę nie okazali skruchy ani się nie zmienili. Dopiero wtedy zostali zwolnieni. Nie miało to nic wspólnego z wykonywanymi przez nich obowiązkami ani z odpowiedzialnością, jaka na nich spoczywała. Zdałam sobie sprawę, jak niedorzeczne, absurdalne i sprzeczne z prawdozasadami było moje przekonanie, że bycie liderką zespołu jest niebezpieczne, bo wiąże się z ogromną odpowiedzialnością, a bycie członkiem zespołu jest stosunkowo bezpieczne i trwałe. Dom Boży dał mi możliwość wykonywania obowiązków, a intencją Boga było, abym poszukiwała prawdy w ludziach, wydarzeniach i sprawach, z którymi mam do czynienia, a także abym pojęła i zrozumiała więcej prawdozasad. Powinnam była docenić tę rzadką okazję i wziąć na siebie swoje obowiązki.

Później przeczytałam więcej słów Bożych: „Jak zatem winna zachować się osoba uczciwa? Powinna poddać się Bożym ustaleniom, lojalnie wykonywać powierzony jej obowiązek i starać się wypełnić intencje Boga. Przejawia się to na kilka sposobów. Jednym jest przyjęcie swojego obowiązku ze szczerym sercem, nie zważając na interesy własnego ciała, pracując z pełnym przekonaniem i nie knując dla własnej korzyści. To są przejawy uczciwości. Inny sposób to wkładanie całego serca i wszystkich sił w należyte wykonywanie obowiązku, robienie wszystkiego jak trzeba, wkładanie serca i miłości w wypełnianie obowiązku, by zadowolić Boga. Takie przejawy uczciwości powinny charakteryzować ludzi podczas wykonywania obowiązku” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Nie ma żadnej korelacji między obowiązkiem człowieka a tym, czy otrzyma on błogosławieństwa, czy też doświadczy nieszczęścia. Obowiązek to coś, co człowiek powinien wypełnić – jest to jego powołanie zesłane mu z nieba i powinien on je realizować, nie oczekując rekompensaty, nie stawiając warunków i nie zważając na powody. Tylko wtedy bowiem można to uznać za wykonywanie obowiązku. (…) Nie powinieneś wykonywać swojego obowiązku tylko dla otrzymania błogosławieństw i nie powinieneś odmawiać jego wykonywania z obawy przed tym, że doświadczysz nieszczęścia” (Różnica pomiędzy służbą Boga wcielonego a obowiązkiem człowieka, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Bóg mówi, że uczciwi ludzie potrafią podporządkować się Jego rozporządzeniom i ustaleniom, a także wkładać serce i wysiłek we właściwe wykonywanie swoich obowiązków. Nie knują dla własnych korzyści ani nie myślą o własnych zyskach i stratach. Poza tym wykonywanie obowiązków to nasza odpowiedzialność, od której nie wolno nam się uchylać. Nie ma to nic wspólnego z błogosławieństwami, jakie otrzymujemy, ani z nieszczęściami, jakie nas spotykają. Nie powinniśmy odmawiać wykonywania obowiązków z obawy przed tym, że spotkają nas jakieś nieszczęścia, ani się ich podejmować ze względu na błogosławieństwa. Jest całkowicie naturalne i uzasadnione, że ludzie powinni wypełniać swoje obowiązki. Gdy to zrozumiałam, wiedziałam już, jak traktować swoje obowiązki. Chociaż mój otencjał i moja zdolność do pracy są przeciętne, to wykonując swoje obowiązki, mogę więcej poszukiwać na temat rzeczy, których nie rozumiem, i robić wszystko, co w mojej mocy, aby wypełniać obowiązki, które powinnam wypełniać, na tyle, na ile pozwalają mi mój potencjał i moje umiejętności. Takie właśnie podejście powinnam mieć. Chociaż nie udało mi się jeszcze za bardzo wkroczyć w życie ani się zmienić, to dzięki temu, że zostałam zdemaskowana, zyskałam pewne zrozumienie błędnych zapatrywań stojących za tym, do czego dążę w swojej wierze w Boga, i nauczyłam się, jak właściwie wykonywać swoje obowiązki, aby mieć wzgląd na intencje Boga. Jestem gotowa podporządkować się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom. Z głębi serca dziękuję Bogu za te zmiany i za wszystko, co zrozumiałam.


100. Nie pozwól, aby lenistwo doprowadziło do twojej zguby

Autorstwa Xinche, Chiny

W lipcu 2024 roku nadzorowałam w kościele pracę z tekstami. W związku z aresztowaniem przywódcy moja współpracownica i ja byłyśmy narażone na niebezpieczeństwo, więc musiałyśmy zostać w domu i kontrolować pracę za pośrednictwem listów. Na początku udawało mi się doglądać pracy i w swoich listach omawiać problemy w zespole, znajdować słowa Boże, by poprawić stan jego członków, a także szybko realizować zadania, które wymagały wdrożenia. Chociaż miałam dużo na głowie, moje serce nie czuło się szczególnie zmęczone. W miarę jak rosło moje obciążenie pracą, a wiele grup miało problemy, które należało rozwiązać, myślałam: „Jeśli każde zadanie wymaga sprawdzenia i szczegółowej komunikacji, ile zastanowienia i wysiłku umysłowego trzeba będzie w to włożyć? Poza tym, czy sprawdzanie wszystkich szczegółów przy tak dużej ilości pracy nie byłoby zbyt dużym obciążeniem?”. Pomyślałam o tym, że członkowie jednej z grup zajmują się pracą z tekstami od wielu lat, opanowali pewne zasady i osiągnęli w wykonywaniu swoich obowiązków pewne rezultaty. Uznałam więc, że nie muszę za bardzo martwić się tą grupą i przestałam zwracać uwagę na jej pracę. Czasami myślałam o tym, żeby dokładnie sprawdzić, czy jej członkowie mają jakieś trudności w wykonywaniu swoich obowiązków, ale potem dochodziłam do wniosku: „Zrozumienie tych szczegółów wymaga wiele wysiłku i zastanowienia. Daj sobie spokój. Ci ludzie mają naprawdę duże umiejętności zawodowe i pewne doświadczenie w pracy, więc pozwól im robić swoje”. Potem nie zagłębiałam się już szczegółowo w pracę tej grupy ani jej nie sprawdzałam. Po jakimś czasie zorientowałam się, że od kilku dni grupa ta nie przesłała żadnych kazań, więc szybko do niej napisałam, żeby dowiedzieć się, co się dzieje. Liderka grupy poinformowała mnie, że jakość kazań, które ostatnio otrzymali, była kiepska i wiele z nich się nie nadawało. Widząc, że efekty pracy są marne, a liderka jest nieco zniechęcona, pobieżnie omówiłam z nią sytuację, prosząc, aby wzięła na siebie brzemię i pokierowała wszystkich w podsumowaniu uchybień. Później chciałam początkowo przyjrzeć się szczegółowo pracy tej grupy, ale potem pomyślałam: „Mam jeszcze trochę zadań do wykonania. Zrozumienie i rozwiązanie tych problemów będzie wymagało wiele zastanowienia i wysiłku. Liderka grupy zna pewne zasady, a przywódcy podsumowali także problemy w przesłanych przez nas kazaniach. Omówiona przez nich ścieżka była bardzo jasna, więc mogę pozwolić im uczyć się i angażować na własną rękę”. Poprzestałam więc na przekazaniu listów od przywódców do grupy i nie pokierowałam nią, jeśli chodzi o podsumowanie problemów i uchybień. Nie zapytałam o szczegóły dotyczące pracy, na przykład o to, jak członkowie grupy się uczą albo czy potrafią zastosować zdobytą wiedzę.

Niedługo potem przyszedł list od przywódców, w którym pisali, że zespół zajmujący się kazaniami robi małe postępy, a jakość przesyłanych przez niego kazań jest niska. Poprosili mnie, abym pilnie ustaliła tego przyczynę. Po przeczytaniu listu poczułam w sercu wyrzuty sumienia. Opóźniłam postęp pracy, ponieważ nie chciałam się zbytnio wysilać i nieodpowiedzialnie wykonywałam swoje obowiązki. Czułam się winna i zobowiązana. Potem przeczytałam dwa fragmenty słów Bożych i dzięki ich przemyśleniu nieco lepiej zrozumiałam, dlaczego nie wykonywałam rzeczywistej pracy. Bóg mówi: „Główną cechą pracy fałszywych przywódców jest to, że paplają o doktrynie i jak papugi powtarzają slogany. Kiedy już wydadzą rozkazy, po prostu umywają od danej kwestii ręce. Nie zadają żadnych pytań o dalszy rozwój pracy, nie sprawdzają, czy nie pojawiły się jakieś problemy, odchylenia lub trudności. Uznają swoją robotę za zakończoną z chwilą, gdy przypiszą ludziom pracę. (…) Niedoglądanie pracy, nierobienie niczego, kiedy się ją już przydzieli – umywanie od niej rąk – to sposób działania fałszywych przywódców. Ci, którzy nie monitorują pracy lub nie udzielają wskazówek, które jej dotyczą, nie dopytują o pojawiające się problemy, nie rozwiązują ich ani nie rozumieją postępów lub wydajności pracy, również przejawiają cechy fałszywych przywódców” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (4), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). „Nie są oni w stanie wykonywać rzeczywistej pracy. Za cokolwiek się wezmą, zaczynają z przytupem, ale w końcu to porzucają. Odgrywają rolę osoby otwierającej ceremonię: recytują slogany i głoszą doktryny, a kiedy przydzielą pracę innym i zadecydują, kto będzie za nią odpowiedzialny, na tym kończą. Przypominają ryczące głośniki, jakie można spotkać w wiejskich rejonach Chin – do tego ogranicza się ich rola. Wykonują tylko trochę prac wstępnych, ale nigdzie ich nie widać, gdy przychodzi do realizacji reszty zadania. Co do konkretnych pytań, takich jak to, jak przebiega każdy element pracy, czy jest zgodny z zasadami i czy przynosi oczekiwany skutek – nie znają na nie odpowiedzi. Nigdy nie interesują się na poważnie zadaniami szeregowych członków i nie odwiedzają miejsca pracy, żeby poznać postępy i szczegółowe informacje dotyczące każdego elementu pracy. Dlatego fałszywi przywódcy mogą nie podejmować działań po to, by powodować zakłócenia i zaburzenia, lub mogą nie czynić zła podczas swojej przywódczej kadencji, ale faktycznie paraliżują pracę kościoła, opóźniają postępy na wszystkich jej etapach i uniemożliwiają wybrańcom Bożym dobre wykonywanie swoich obowiązków oraz osiągnięcie wejścia w życie. Jak mogliby wprowadzić wybrańców Bożych na właściwą ścieżkę wiary w Boga, pracując w ten sposób? To dowodzi, że fałszywi przywódcy nie wykonują żadnej rzeczywistej pracy. Nie doglądają zadań, za które powinni być odpowiedzialni, nie oferują też wskazówek ani nadzoru, zapewniających normalne postępy pracy kościoła; zaniedbują wykonywanie funkcji przypisanych przywódcom i pracownikom i nie wykazują się lojalnością ani nie wywiązują się ze swojej odpowiedzialności. Potwierdza to, że fałszywi przywódcy nie wykonują lojalnie obowiązków i że są niedbali; zwodzą zarówno wybrańców Bożych, jak i samego Boga, wpływają na wypełnianie Jego woli i powstrzymują je. Jest to fakt widoczny dla wszystkich” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (4), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Gdy przeczytałam słowa Boże, które obnażyły fałszywych przywódców, poczułam się przez nie bardzo osądzona. Wykonując swoje obowiązki, fałszywi przywódcy folgują swojej cielesności, są niedbali i nie doprowadzają do końca tego, co zaczęli. Gdy zajmują się pracą, zadowalają się jedynie wydawaniem poleceń i instrukcji. Nie nadzorują i nie sprawdzają szczegółowo pracy. Nie rozumieją też i nie pojmują pojawiających się w niej problemów. Nawet jeśli je odkryją, nie rozwiązują ich od razu, poważnie opóźniając postępy pracy. Wprawdzie nie byłam przywódczynią, ale czy moje zachowanie nie było dokładnie takie samo? Nieustannie obawiałam się, że będę musiała włożyć wysiłek w wykonywanie swoich obowiązków, przez co będę wyczerpana. Nie miałam za grosz poczucia odpowiedzialności. Wymawiałam się dużą ilością spraw na głowie, aby uniknąć sprawdzania pracy zespołu. Gdy zorientowałam się, że zadania związane z kazaniami w jednej grupie nie przynoszą rezultatów, mechanicznie zapytałam liderkę grupy o pracę i pobieżnie omówiłam z nią jej stan, prosząc ją o pokierowanie członkami grupy w podsumowaniu uchybień i problemów. Nawet gdy później odkryłam, że członkowie grupy nadal borykają się z trudnościami, nie chciałam wkładać więcej wysiłku w rozwiązanie tego problemu ani płacić większej ceny. Po prostu przekazałam grupie listy od przywódców i poprosiłam, aby członkowie grupy uczyli się i angażowali na własną rękę, nie rozwiązując jednak problemów w pracy. Zrozumiałam, że wykonując swoje obowiązki, byłam tak samo nieodpowiedzialna jak fałszywy przywódca, i że jedynie udawałam, że coś robię, podczas gdy tak naprawdę nie wykonywałam żadnej rzeczywistej pracy. Nie zajęłam się rzeczywistymi trudnościami, co oznaczało, że nikt nie zyskał ścieżki naprzód w swoich obowiązkach, a praca stanęła w miejscu. Wszystko to były konsekwencje tego, że nie wykonywałam rzeczywistej pracy. Pomyślałam, że za wykonywaniem przeze mnie obowiązków kierowniczki kryła się intencja Boga, który chciał, żebym sprawdzała i nadzorowała szczegółowo pracę zespołu, a także się w nią angażowała, żebym badała i pojmowała, w jakim stanie znajdują się członkowie zespołu, żebym odkrywała uchybienia i problemy w ich obowiązkach, a także żebym potrafiła omawiać prawdę, aby szybko się nimi zajmować, dzięki czemu praca mogłaby postępować normalnie. Ja jednak nie wywiązałam się ze swojej odpowiedzialności. Wykonując swoje obowiązki, zadowalałam się wydawaniem poleceń i myślałam, że dopóki praca zostanie wykonana, wszystko będzie w porządku. Myślałam także, że skoro członkowie tej grupy pracują z tekstami od wielu lat i opanowali pewne zasady, nie muszę poświęcać im więcej uwagi ani wysiłku. Zrzuciłam na nich całą pracę, jakbym była szefem, który nie zamierza się wtrącać. Myśląc o tym, doszłam do wniosku, że chociaż członkowie grupy mają pewne doświadczenie w wykonywaniu swoich obowiązków, każdemu z nas zdarzają się uchybienia i niedociągnięcia i każdy może czasami kierować się zepsutymi skłonnościami, więc powinnam była stale przyglądać się ich podejściu do obowiązków, ogarniać problemy i trudności w pracy oraz szybko się tym wszystkim zajmować. To była moja odpowiedzialność. Ja jednak zawsze myślałam tylko o tym, jak się fizycznie nie namęczyć. W ogóle nie brałam pod uwagę intencji Boga! Choć ponosiłam mniejsze koszty psychiczne, a moje ciało nie było tak zmęczone, opóźniłam postępy pracy, mając na względzie swoją cielesność i niedbale podchodząc do swoich obowiązków, dopuszczając się występku przed Bogiem. Gdy o tym pomyślałam, poczułam się winna i zobowiązana wobec Boga.

Potem się nad sobą zastanawiałam. Dlaczego, wykonując swoje obowiązki, nie chciałam wkładać w nie większego wysiłku? Dlaczego ciągle byłam niedbała i nieodpowiedzialna? Przeczytałam następujące słowa Boże: „Jest jednak jeszcze jeden typ fałszywego przywódcy, o którym często rozmawialiśmy podczas dyskusji na temat »zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników«. Tego typu przywódcy mają pewien potencjał, nie można odmówić im inteligencji, a w pracy mają swoje sposoby i metody oraz plany rozwiązywania problemów, a kiedy otrzymują jakieś zadanie, potrafią je zrealizować mniej więcej zgodnie z oczekiwanymi standardami. Są w stanie odkryć wszelkie problemy, jakie pojawiają się w pracy, a także rozwiązać niektóre z nich; kiedy słyszą o problemach, zgłaszanych przez niektórych ludzi lub obserwują zachowanie, przejawy, wypowiedzi i działania pewnych osób, w ich sercach pojawia się jakaś reakcja, mają na ten temat własne zdanie i przyjmują wobec tego pewną postawę. Oczywiście, jeśli ci ludzie dążą do prawdy i mają poczucie obowiązku, to wszystkie te problemy mogą zostać rozwiązane. Jednakże, wbrew oczekiwaniom, problemy w pracy, za którą odpowiedzialni są tego rodzaju przywódcy, o których dzisiaj rozmawiamy, pozostają nierozwiązane. Dlaczego tak się dzieje? Dlatego, że ludzie ci nie wykonują konkretnej pracy. Uwielbiają wygodę i nienawidzą ciężkiej pracy, podejmują tylko pewne powierzchowne wysiłki, lubią leniuchować i cieszyć się korzyściami płynącymi ze statusu, lubią rozstawiać ludzi po kątach i po prostu tylko na chwilę otwierają usta, wysuwają kilka sugestii, i uważają, że już zrobili, co do nich należało. Nie biorą sobie do serca żadnej z dziedzin rzeczywistej pracy kościoła ani żadnego z kluczowych elementów pracy, którą Bóg im powierza – nie mają takiego poczucia odpowiedzialności i nawet jeśli dom Boży wielokrotnie podkreśla znaczenie tych rzeczy, i tak nie biorą ich sobie do serca. Nie chcą, na przykład, ingerować w pracę domu Bożego związaną z produkcją filmową lub z tekstami, pytać o nią ani sprawdzać, jak postępuje realizacja tego rodzaju zadań i jakie osiąga się wyniki. Zasięgają informacji na ten temat jedynie w sposób pośredni, a kiedy już wiedzą, że ludzie są zajęci tą pracą i ją wykonują, więcej się o to nie troszczą. Nawet jeżeli doskonale wiedzą, że w pracy występują problemy, i tak nie chcą rozmawiać na ich temat i ich rozwiązywać, ani też nie dowiadują się ani nie sprawdzają, jak ludzie wypełniają swoje obowiązki. Dlaczego o to nie pytają i nie badają tych spraw? Uważają, że jeśli zaczną w nie wnikać, pojawi się całe mnóstwo problemów oczekujących na rozwiązanie przez przywódców, a to będzie dla nich za bardzo męczące. Ich życie stanie się nazbyt wyczerpujące, jeśli będą musieli ciągle rozwiązywać problemy! Jeśli będą się zanadto martwić, jedzenie przestanie im smakować, nie będą mogli dobrze się wysypiać i będą odczuwali fizyczne zmęczenie, a wówczas życie stanie się udręką. Stąd też gdy widzą jakiś problem, jeśli tylko mogą, usiłują go unikać i ignorować. Jaki problem mają ludzie tego typu? (Są nazbyt leniwi). Powiedzcie Mi, kto ma poważny problem: ludzie leniwi czy ludzie o słabym charakterze? (Leniwi). Dlaczego ludzie leniwi mają poważny problem? (Ludzie o słabym charakterze nie mogą być przywódcami ani pracownikami, ale mogą być do pewnego stopnia efektywni, gdy wypełniają obowiązek, który mieści się w zakresie ich umiejętności. Jednakże ludzie leniwi nie zdziałają nic; nawet jeśli mają charakter, nie ma to żadnego wpływu). Ludzie leniwi nic nie zdziałają. Aby to podsumować w dwóch słowach, są ludźmi bezużytecznymi, przejawiają umiarkowany stopień niepełnosprawności. Bez względu na to, jak dobry charakter mają leniwi ludzie, są jak ozdoby w oknie; choć mają solidny potencjał, na nic im się on nie przydaje. Są za bardzo leniwi, wiedzą, co powinni zrobić, ale tego nie robią, a nawet jeśli dostrzegają problem, nie szukają prawdy, by go rozwiązać; i choć wiedzą, jakie trudności powinni znosić, by praca była skuteczna, nie mają ochoty znosić trudów, które są wszak tego warte. Nie mogą więc zyskać żadnych prawd i nie są w stanie wykonywać żadnej konkretnej pracy. Nie chcą znosić trudów, które ludzie powinni znosić; potrafią tylko pławić się w komforcie, cieszyć się chwilami radości i wolnym czasem, oraz wieść swobodne i zrelaksowane życie. Czyż nie są bezużyteczni? Ludzie, którzy nie potrafią znosić trudności, nie zasługują na to, by żyć. Ci, którzy ciągle chcą wieść życie pasożytów, to ludzie bez sumienia i rozumu; są to zwierzęta, i nie nadają się nawet do wykonywania pracy fizycznej. Ponieważ tacy ludzie nie potrafią znosić trudów, to nawet jeśli wykonują taką pracę, nie są w stanie dobrze jej wykonać, a jeśli chcą zyskać prawdę, to szansa na to jest jeszcze mniejsza. Ktoś, kto nie potrafi cierpieć i nie kocha prawdy, jest człowiekiem bezużytecznym; nie nadaje się nawet do wykonywania pracy fizycznej. To zwierzę bez odrobiny człowieczeństwa. Takich ludzi należy koniecznie eliminować; jedynie takie postępowanie zgodne jest z Bożymi intencjami” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (8), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). „Filozofia i logika szatana stały się życiem ludzi. Niezależnie od tego, za czym ludzie podążają, tak naprawdę robią to dla własnej korzyści – dlatego też wszyscy żyją wyłącznie dla siebie. »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego« – to jest życiowa filozofia człowieka, reprezentująca zarazem ludzką naturę. Owe słowa stały się już naturą skażonej ludzkości i są prawdziwym portretem jej szatańskiej natury. Ta szatańska natura stała się już zupełnie fundamentem egzystencji skażonej ludzkości. Od kilku tysięcy lat aż po dzień dzisiejszy skażona ludzkość kieruje się w życiu ową trucizną szatana” (Jak kroczyć ścieżką Piotra, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Zastanawiając się nad tym, doszłam do wniosku, że powodem, dla którego nie chciałam poświęcać więcej energii psychicznej i nieodpowiedzialnie podchodziłam do swoich obowiązków, było to, że podobnie jak fałszywy przywódca, byłam zbyt leniwa i wygodnicka. Bóg mówi: „Bez względu na to, jak dobry charakter mają leniwi ludzie, są jak ozdoby w oknie”, i „nie nadaje się nawet do wykonywania pracy fizycznej. To zwierzę bez odrobiny człowieczeństwa”, i „Takich ludzi należy koniecznie eliminować”. Zrozumiałam, jak bardzo Bóg nienawidzi fałszywych przywódców. Bez względu na to, jak duży mają potencjał, ponieważ ich człowieczeństwo nie spełnia wymogów i są zbyt leniwi, nieodpowiedzialnie podchodzą do swoich obowiązków i nie nadzorują ani nie kontrolują szczegółowo pracy, nie nadają się nawet do wykonywania pracy i wzbudzają w Bogu nienawiść i wstręt. Czytając te słowa, poczułam się tak, jakby Bóg sądził mnie twarzą w twarz. Każdy wers przeszywał moje serce. Pomyślałam o tym, że zanim odnalazłam Boga, często słyszałam, jak ludzie mówią takie rzeczy jak: „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”, „Ile czasu tak naprawdę mamy, jeśli chcemy delektować się winem i słuchać muzyki?” czy „Chwytaj dzień, nie przejmując się dobrem i złem”. Zostałam uwarunkowana i zatruta przez te absurdalne poglądy wpojone mi przez szatana, więc lubiłam dążyć do cielesnych przyjemności oraz prowadzić wolne i wygodne życie. Uważałam, że tylko dzięki cielesnym przyjemnościom można wieść wolne i łatwe życie. Żyłam według tych szatańskich poglądów na życie i gdy tylko miałam dużo do zrobienia w ramach swoich obowiązków, zaczynałam myśleć o swojej cielesności. Nie robiłam nawet rzeczy, które były na miarę moich możliwości. Doskonale zdawałam sobie sprawę, że postęp pracy był powolny i że członkowie tej grupy napotykali podczas wykonywania swoich obowiązków trudności, a mimo to nie chciałam płacić ceny, żeby rozwiązać te problemy. Myślałam tylko o tym, jak mniej pracować i mniej cierpieć. Moja natura była naprawdę samolubna i podła. Nie miałam za grosz człowieczeństwa! Myślałam o tym, jak Bóg stał się ciałem i przyszedł na ziemię, aby działać i zbawić ludzi. Zamiast wygłaszać puste slogany, w praktyczny sposób wyraża prawdę, aby zaopatrywać ludzi w to, czego im brakuje. Niezależnie od tego, jakie trudności i problemy mamy jako ludzie, Chrystus niestrudzenie i cierpliwie je z nami omawia, praktycznie rozwiązując różne problemy i trudności związane z naszymi obowiązkami. Zrozumiałam, że w swoich działaniach Chrystus jest bardzo sumienny i odpowiedzialny. Następnie znów przyjrzałam się sobie. Wykonując swoje obowiązki, kiedy tylko mogłam, byłam niedbała i starałam się jak najmniej cierpieć. Byłam taka leniwa i dekadencka! Żyłam bez żadnej uczciwości i godności. Gdybym nie okazała skruchy, ostatecznie zostałabym wzgardzona i wyeliminowana przez Boga, tracąc szansę na zbawienie, a gdy Boże dzieło dobiegłoby końca, czekałaby mnie kara. Kiedy o tym pomyślałam, bardzo się zmartwiłam i poczułam się winna. Pomodliłam się do Boga: „Boże, wykonując swoje obowiązki, nieustannie mam wzgląd na swoją cielesność i nie chcę wkładać w to więcej wysiłku. Głoszę jedynie puste slogany i nie wykonuję rzeczywistej pracy. Wykonując obowiązki, spowodowałam szkody, pozostawiłam za sobą żal i wzbudziłam w Tobie wstręt. Boże, jestem gotowa okazać Ci skruchę, a w przyszłości buntować się przeciwko swojej cielesności i stanowczo rozwiązywać wszystkie rzeczywiste problemy w zespole, właściwie wykonując swoje obowiązki, żeby Cię zadowolić”.

Później przeczytałam więcej słów Bożych: „Bóg dał ci wystarczający potencjał i doskonałe warunki, umożliwiając ci wyraźne dostrzeżenie niektórych rzeczy i wykazanie się kompetencjami niezbędnymi w danej pracy. Ty jednak nie masz właściwego nastawienia, nie jesteś oddany ani szczery i nie chcesz dać z siebie wszystkiego, by zrobić to dobrze. To bardzo rozczarowuje Boga. A zatem, jeśli jesteś leniwy i zawsze masz poczucie, że powierzona ci praca jest kłopotliwa, i nie chcesz jej wykonywać, a w duchu narzekasz: »Dlaczego to mnie proszą, bym to zrobił, a nie kogoś innego?«, jest to głupia myśl. Gdy przypada ci w udziale jakiś obowiązek, nie jest to nieszczęśliwe zdarzenie, lecz zaszczyt, i powinieneś go z radością przyjąć; nie przemęczysz się, wykonując obowiązek, który powinieneś wykonać. Przeciwnie, jeśli dobrze wykonasz swój obowiązek, zrozumiesz prawdę i rozwiążesz problemy, poczujesz w sercu spokój i ugruntowanie i nie rozczarujesz Boga. Przed obliczem Boga będziesz miał wiarę i będziesz w stanie postępować z podniesioną głową” (Jak dążyć do prawdy (11), w: Słowo, t. 7, O dążeniu do prawdy). „Nie będziemy tu mówić o wypełnieniu jakiejś wielkiej misji, obowiązku czy powinności; ale przynajmniej powinieneś coś osiągnąć. Na przykład w kościele niektórzy ludzie wkładają cały wysiłek w obowiązki głoszenia ewangelii, poświęcając energię całego swojego życia, ponosząc wielkie koszty i pozyskując wielu ludzi. Z tego powodu czują, że ich życie nie poszło na marne i że mają wartość i zyskali spokój. W obliczu choroby lub śmierci, podsumowując całe swoje życie i wspominając wszystko, co kiedykolwiek zrobili, ścieżkę, którą kroczyli, znajdują ukojenie w swoich sercach. Nie czują żadnych wyrzutów sumienia ani żalu. Niektórzy ludzie nie szczędzą wysiłków, gdy przewodzą w kościele lub są odpowiedzialni za pewien aspekt pracy. Uwalniają całość swojego potencjału, dając z siebie wszystko, oddając całą swoją krew serdeczną i ponosząc duże koszty za wykonywaną pracę. Podlewając innych, przewodząc im, służąc radą i wspierając ich, pomagają wielu ludziom pogrążonym w zniechęceniu i słabości stać się silnymi i nieugiętymi, nie wycofywać się, lecz powrócić do obecności Boga, a na koniec nawet nieść o Nim świadectwo. Co więcej, w okresie swojego przywództwa wykonują dużo ważnych zadań, usuwając z kościoła wielu złych ludzi, chroniąc licznych Bożych wybrańców i odrabiając szereg znaczących strat. Wszystkie te osiągnięcia mają miejsce podczas ich przywództwa. Patrząc wstecz na drogę, którą przeszli, przypominając sobie pracę, którą wykonali, i koszty, które ponieśli przez lata, nie czują żalu ani wyrzutów sumienia. Nie żałują tego, co robili i wierzą, że przeżyli wartościowe życie, co daje im wewnętrzną pewność i pociechę w sercu. Jakie to wspaniałe! Czy nie jest to owoc, który uzyskali? (Zgadza się). To poczucie wewnętrznej pewności i pociechy, ten brak żalu, są wynikiem i plonem dążenia do rzeczy pozytywnych i do prawdy. Nie wymagajmy od ludzi wysokich standardów. Rozważmy sytuację, w której człowiek staje przed zadaniem, które powinien lub chce wykonać w swoim życiu. Po znalezieniu swojego miejsca trwa mocno na swoim stanowisku, utrzymuje je, zużywa całą swoją krew serdeczną i całą swoją energię, osiąga i kończy to, nad czym powinien pracować i co powinien ukończyć. Kiedy w końcu staje przed Bogiem, aby zdać relację z tego, co zrobił, czuje się względnie usatysfakcjonowany, wolny od wyrzutów sumienia i żalu w sercu. Czuje się pocieszony, ma poczucie, że coś zyskał i że przeżył wartościowe życie” (Jak dążyć do prawdy (6), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Rozważając słowa Boga, zrozumiałam Jego intencję. Bóg obdarzył mnie talentami i potencjałem oraz dał mi możliwość bycia kierowniczką w nadziei, że wykonując swoje obowiązki, będę płacić cenę, postępować gorliwie i uczciwie oraz dobrze pracować, wkładając w to całe serce. Tylko w ten sposób moje życie mogło mieć sens. Jeśli wykonując swoje obowiązki, jestem leniwa i wygodnicka, to choć moja cielesność zbytnio nie ucierpi, zniszczę dzieło. Takie postępowanie wzbudza w Bogu wstręt. Boże dzieło osiągnęło swój ostateczny, kluczowy moment. Jeśli nadal będę miała wzgląd na swoją cielesność i nie będę poświęcała czasu i energii na wykonywanie obowiązków, gdy Boże dzieło dobiegnie końca, pozostaną mi na zawsze wyrzuty sumienia. Musiałam zmienić swoje podejście do obowiązków, traktować je sumiennie i odpowiedzialnie oraz wkładać w nie całe serce, a gdy odkryję jakieś problemy, polegać na Bogu i szukać prawdy, aby je rozwiązać, a także wykonywać pewną rzeczywistą pracę, twardo stąpając po ziemi. Później faktycznie dowiedziałam się, jaka była przyczyna niskiej jakości kazań i ją zbadałam. Wynikało to głównie z tego, że bracia i siostry nie pojmowali właściwie zasad dotyczących sprawdzania kazań i nie potrafili zastosować tego, czego się nauczyli. Przejrzałam kilka kazań i przestudiowałam z nimi zasady związane z tymi problemami. Potem je omawialiśmy i szybko korygowaliśmy zidentyfikowane problemy oraz uchybienia. W ten sposób osiągnęliśmy w swoich obowiązkach pewne rezultaty. Choć wymagało to więcej czasu i energii, a moje ciało cierpiało trochę bardziej, w sercu czułam spokój i ukojenie. Jednocześnie, studiując zasady z członkami zespołu, lepiej je zrozumiałam. Wszystkie te rezultaty zostały osiągnięte dzięki faktycznemu zaangażowaniu w pracę.

Potem sprawdziłam pracę innego zespołu, zwracając jednocześnie uwagę na pracę zespołu zajmującego się kazaniami. Omówiłam szczegółowo z braćmi i siostrami zasady wdrażane przez przywódców, jedną po drugiej, po czym rozmawialiśmy o wszystkich uchybieniach, jakie znaleźliśmy w pracy, i w odpowiednim czasie je naprawialiśmy. Któregoś razu przywódcy zwrócili uwagę, że zespół odpowiedzialny za kazania skupia się wyłącznie na liczbie przesyłanych tekstów, a nie na ich jakości, co oznaczało, że choć przesyłali ich wiele, nie były one zbyt dobre. Po przeczytaniu tego listu pomyślałam: „Mam jeszcze trochę pracy do wdrożenia. Napisanie do zespołu odpowiedzialnego za kazania w celu przekazania tej informacji wymagałoby więcej czasu i energii, a moja cielesność bardziej by na tym ucierpiała. Może po prostu pobieżnie omówię z nimi sytuację, nawiązując do listu przywódców, i poproszę, aby w przyszłości zwracali na to większą uwagę”. Potem przeczytałam jednak następujące słowa Boże: „Ilekroć masz ochotę sobie odpuścić i jedynie stwarzać pozory, ilekroć masz ochotę prześliznąć się po powierzchni i poleniuchować, ilekroć coś cię rozprasza albo wolałbyś dobrze się bawić, powinieneś się zastanowić: »Czy zachowując się w ten sposób nie jestem czasem niegodny zaufania? Czy tak wygląda wkładanie serca w wypełnianie swych obowiązków? Czy postępując w ten sposób, nie udaje mi się być oddanym? Czy nie zawodzę w wypełnieniu zadania, jakie powierzył mi Bóg?«. Tak właśnie powinieneś się nad sobą zastanawiać. Jeśli odkryjesz, że zawsze wykonujesz obowiązek po łebkach, że nie jesteś oddany i że zraniłeś Boga, to co powinieneś uczynić? Powinieneś powiedzieć: »Czułem wtedy, że coś jest nie tak, ale nie widziałem w tym problemu; po prostu beztrosko przeszedłem nad tym do porządku dziennego. Do tej pory nie zdawałem sobie sprawy, że rzeczywiście byłem niedbały, że nie sprostałem swojej odpowiedzialności. Naprawdę brakuje mi sumienia i rozumu!«. Znalazłeś problem i dowiedziałeś się trochę o sobie – więc teraz musisz się zmienić! Twój stosunek do wykonywania obowiązków był niewłaściwy. Pełniłeś je niedbale, traktowałeś jak jakąś dodatkową pracę i nie wkładałeś w nie serca. Jeśli odkryjesz, że znów jesteś niedbały, musisz pomodlić się do Boga i pozwolić, aby cię zdyscyplinował i wychłostał. Taką determinację musisz mieć w wykonywaniu swoich obowiązków. Dopiero wtedy będziesz w stanie naprawdę okazać skruchę. Zmienić możesz się tylko wtedy, gdy masz czyste sumienie i gdy przekształceniu ulega twój stosunek do obowiązków” (Tylko przez częste czytanie słów Boga i kontemplację prawdy można się posuwać do przodu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Rozważając słowa Boże, pomyślałam o tym, jak w przeszłości leniwie wykonywałam swoje obowiązki i nie chciałam cierpieć ani wkładać w to dużo wysiłku umysłowego, co opóźniło pracę. Musiałam zmienić swoje podejście do obowiązków. Nie mogłam ciągle sobie folgować, jak to robiłam w przeszłości. Musiałam modlić się do Boga, aby buntować się przeciwko swojej cielesności i wywiązywać się z odpowiedzialności, która na mnie spoczywała. Potem napisałam list, aby omówić uchybienia w pracy zespołu i szczegółowo wskazałam ścieżkę naprzód. Po jakimś czasie uchybienia w zespole zostały naprawione, a rezultaty związane z wykonywaniem obowiązków uległy poprawie. Chociaż wciąż należało zająć się wieloma elementami pracy, zmieniłam swoje podejście do obowiązków i zaczęłam właściwie ustalać priorytety, faktycznie uczestnicząc w pracy zespołu, nadzorując ją i szczegółowo sprawdzając. Gdy napotykaliśmy trudności, kierowałam członkami zespołu, aby szukali prawdy i sobie z nimi radzili. Powoli praca zaczęła się poprawiać. Chociaż płaciłam większą cenę i fizycznie nieco bardziej cierpiałam, w sercu czułam spokój i ukojenie.

Dzięki temu doświadczeniu zastanowiłam się nad sobą i zyskałam pewne zrozumienie swojej leniwej i wygodnickiej natury. W przyszłości muszę skupić się na nadzorowaniu i sprawdzaniu szczegółów pracy zespołu, właściwie wykonując swoje obowiązki, aby zadowolić Boga.
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Nasza strona internetowa  Pobierz aplikacje

YouTube: https:/I.kingdomsalvation.org/pl/video
Facebook: https:/l.kingdomsalvation.org/pl/facebook

Email: contact.pl@kingdomsalvation.org
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